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nowana  przez  Google  w  ramach  projektu  światowej  bibhoteki  sieciowej. 

Prawa  autorskie  do  niej  zdążyły  już  wygasnąć  i  książka  stalą  się  częścią  powszechnego  dziedzictwa.  Książka  należąca  do  powszechnego 
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•  Zachowywanie  przypisań 
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Hganie  prawa 
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my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  użj'wać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 

Informacje  o  usłudze  Google  Book  Search 

Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 
tej  książki  można  przeszukiwać  w  Internecie  pod  adresem  [http :  //books .  google .  comT] 
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Biernacki  Edmund.  29. 

Biesiekierski  Juljan.  218. 

Bigos  z  kiełbasą.  29. 

Bilczewski  Józeł.  95. 

BiUński  Włodzim.  137. 

Biliński  Włodzim.  450. 

Binder  dr.  402. 
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VI 


Brzozowski  Stanisław  248. 
Brzozowski  Stanisław  287. 
Buckiewicz    A.    "W,    dr. 

362. 
Buczys  Franciszek  ks.  448 
Budzanowski  Mikołaj  137. 
Bujak  Franciszek  dr.  214. 
Biigiel  V.  dr.  32. 
Bujno  Marja.  401. 
Euyno  B.  449. 
Bujwid  O.  215. 
Bukowski  Juljan.  357. 
Bukowiecka  Zofia.  27. 
Bukowiecka  Zofia.  100. 
Bukowiecka    Zofia.    100. 
Bukowiecka  Z.  289. 
Bułakowski     Alfons     ks. 

173. 
Bystrzycki  Jau.  323. 

C.  J.  N.  365. 

Caro  Leopold  dr.  291. 

Catalogus.  104. 

Celichowski   Zygmunt  dr. 
360. 

Celichowski  Antoni.   251. 

Cen  tn  ersz  w  er  Mieczysław. 
134. 

Ceny  robót.  255. 

Cerdra  Maksym iljan  i  Sta> 
nisław.  449. 

Cercha  Mak^ymiljan  i  Sta- 
nisław. (5.3. 

Cercha  Maksy  mi  Ijan  i  Sta- 
nisław. 401. 

Cercha  Maksymiljan  i  Sta- 
nisław. 214. 

Cercha  Maksymiljan  i  Sta- 
nisław. 323. 

Cerchowie   Maksymiljan  i 
Stanisław.  98. 

Cerny  Adolf.  249. 

Certovitsch     Mietchislaw. 
104. 

Ceysingerówna  Helena. 
362. 

Ceysingerówna  Helena. 
451. 

Chądzyński  Jan   dr.  256. 

Chambers  G.  F.  322. 

Chambres  G.  F.  358. 
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zef. 292. 
Chmielowski    Antoni  ks. 

61. 
Chmielowski    Antoni    ks. 

61. 
Chmielowski     Piotr      dr. 

250. 
Chmielowski  Piotr.  25. 
Chochlik.  103. 
Chociszewski  Józef.    214. 
Chodyński  Adam.  25. 
Chodźkiewicz  Władysław 

K.  403. 
Chołoniewski  Antoni  448. 
Chołoniewski  Stanisław  ks. 

287. 
Chrzanowski  Ignacy.  401. 
Chrzanowski  Ignacy,  360. 
Chrząszcz  Ludwik.  405. 
Cbrząszczewska  Jadwiga  i 

Warnkówna     Jadwiga. 

449. 
Chwała  kościoła  ewangie- 

lickiego.  211. 
Ciechomski  Erard  W.  213 
Ciechowski  Wacław.  252. 
Cieplice  czeskie.  215. 
Cioda  Jadwiga.  27. 
Ciocia  Jadwiga.  401. 
'Ciocia  Mania.  449. 
Ciocia  Mania.  402. 
Clodd  Edward.  400. 
Clodd  Edward.  447. 
Collomb.  133. 
Córka  cyganki."  100. 
Courtelln    Jerzy    i    Levy 

Juliusz.  362. 
Courtelin    Jerzy    i     Levy 

Juijusz.  252. 
Cozel  Feliks  ks.  133. 
Cremona  Luigi  dr.  248. 
Cybulski  Adam.  323. 
Cylkow  J.  dr.  23. 
Cylkow  J.  dr.  249. 
Cyrankiewicz  St.  453. 
Czajewicz  A.  174. 
Czapski    Hutten  Emeryk 

hr.  98. 
Czarkowski  Piotr.  251. 
Czarnik    Bronisław.    250. 
Czarnoksiężnik  Bosko  219 
Czarny  Świat.  216. 
Czaykowski  Konstanty  ks. 

T.  J.  95. 
Czechowa  Antoni.  324. 
Czech  Świętopełk.  26. 
Czech  Józef.  31. 


Czechow  Antoni.  252. 
Czerbak  Adam.  99. 
Czerni  i  ński    Ma/tin    pćre 

S.  J.  365. 
Czermiński    M.    ks.  T.  J. 

362. 
Czermiński    M.    ks.  T.  J. 

66. 
Czernecki  Józef.  251 . 
Cwojdziński      Kazimierz. 

358. 
Czerwiński  F.  453. 
Czołowsk i  Aleksander  288 
Czosnowska  Marja  hr.  95. 
Czuczyński  A.  dr.  63. 
Czyżewski  FI.  ks.  211. 


D.  L  ks.  321. 

DallemagneJ.  dr.  358. 

DallemagneJ.  dr.  290. 

Danielewicz  B.  65. 

Danielewicz  B.  62. 

Danielewicz  B.  248. 

Daniłowski  Gustaw.  26. 

Daniłowski  Gustaw.  216. 

Dar  Boży.  357. 

Darewska  -  Weryho  Kon- 
stancya.  450. 

Daszyńska  -Golińska  Zo- 
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Sprawozdanie  wyd.  stów. 
^Gwiazda"  w  Drohoby- 
czu. 255. 

Sprawozdanie  z  czynności 
Zgrom.  Tow,  drukarzy 
we  Lwowie.  255. 

Sprawozdanie  (XYIJI)  to- 
warzystwa wzaj.  ]x>m. 
cRodzina»  we  Lwowie. 
255. 

Sprawozdanie  Stów.  dru- 
karzy cOgnisko»  we 
Lwowie.  255. 

Sprawozdanie  (VII)  za- 
rządu uzupełniaj,  szkoły 
przem.  w  Jarosławiu. 
255. 

Sprawozdanie  z  czynności 
dyr.  Stów.  wzaj.  pomo- 
cy kupców  we  Lwowie. 
255. 

Sprawozdanie  dyrekcji  c. 
k.  gimu.  w  Stryju.  446. 

Sprawozdanie  dyrekcji  c. 
k.  gimn.  w  Złoczowie. 
447. 

Sprawozdanie  dyrekcji  c. 
k.  gimnazjum  w  Wa- 
dowicach. 446. 

Sprawozdanie  dyrekcji  c. 
k.  gimn.  w  Jaśle.   449. 

Sprawozdanie  (21)  dyr. 
c  k.  gimnazjum  w  Sa- 
noku. 449. 

Sprawozdanie  dyrektora  c 
k.  IV  gimnazjum  we 
Lwowie.  449. 

Sprawozdanie  (26)  dyre- 
kcji c.  k.  wyższej  szkoły 
realnej  w  Tarnopolu. 
447. 

Spitiwozdanie  (28)  dyr.  c. 
k.  gimnazjum  w  Jaro- 
sławiu. 447. 

Sprawozdanie  (2)  Tow. 
« Pomoc  Bratnia*  w  Za- 
kopanem. 450. 


Sprawozdanie  dyrekcji  c. 
k.  gimnazjum  w  Tarno- 
wie. 446. 

Sprawozdanie  (28)  rady 
zawiadowczej  Towarzy- 
stwa Bibl.  słuch,  prawa 
we  Lwowie.  449. 

Sprawozdanie  (29)  dyrek- 
cji c.  k.  wyższej  szkoły 
realnej  we  Lwowie.  448 

Sprawozdanie  komisji  fi- 
zjograficznej. 447. 

Sprawozdanie  (3)  dyrekcji 
c.  k.  akademji  handl. 
we  Lwowie.  446. 

Springer  A.  250. 

Sroczyński  Józef.  323. 

Sroka  Ludwik.  291. 

Stachyrak  J.  ks.  322. 

Stadnicka  Marją.  212. 

StadtmuUer  K.  292. 

StadtmuUer  K.  218. 

Staff  L.  64. 

Stagraczyński  J.  ks.  62. 

Stand  Adolf.   104. 

Stankiewicz  M.  C.  32. 

Starcio.  31. 

Stare  fałsze  polityczne.  452 

Starkman  Adolf.  406. 

Starzewski  L.  hr.  253. 

Starzyński  St.  dr.  26. 

Stasiak  L.  452. 

Staszczyk  Adam.  137. 

Statut.  405. 

Statut  szkoły.  404. 

Statut  Tow.  akcyjn.  364. 

Statut  Stowarzysz,  prze- 
mysłowego. 364. 

Statut  Stowarzysz,  prze- 
mysł, krawców  i  kuś- 
nierzy we  Lwowie  365. 

Statut  Stowarzysz,  prze- 
mysł, cukierników  we 
Lwowie.  364. 

Statut  Stowarzysz,  wzaj. 
pom.  rękodz.  izraelskich 
w  Jaśle.  31. 

Statut  Towarz.  wzajemnej 
oby  wat.  pomocy  w  Ja- 
rosławiu. 31. 

Statut  galicyjsko  bukowiń- 
skiego akcyjnego  tow. 
w  Przeworsku.  103. 

Statut  kasy  chorych  dla 
majstrów  krawców  i  ku- 
śnierzy we  Lwowie.  103 

Statut  Stowarzysz,  prze- 
mysł, wo  Lwowie.  326. 

Statut  galicyjskiego  Tow. 
łowieckiego  we  Lwowie. 
327. 

Statut  Tow.  Dobrocz.  w 
Krakowie.   101. 


Statut  Towarzystwa  zali- 
czkowego urzędnik,  we 
Lwowie.  218. 

Statut  Towarzystwa  liter, 
im.  A.  Mickiewicza  we 
Lwowie.  218. 

Statut  kółka  rolników  w 
Krakowie.  326. 

Statut  chrześc.-narodowe- 
go  Związku  we  Lwo- 
wie. 327. 

Statut  seminarjum  filozo- 
ficznego w  Krakowie. 
290. 

Statut  Ordynacji  Zamoy- 
skiej. 176. 

Statystyka  stowarz.  zarob- 
kowych w  Galicji.  103. 

Stebler  F.  dr.  i  Schroter 
C.  dr.  66. 

Stefanja.  65. 

Stefanowska  M.  213. 

Stefanowska  M.  406. 

Stefanowska  M.  406. 

Stefański-Strzecha.  217. 

Stefański- Strzecha.  452. 

Stefczyk  F.  dr.  102. 

Stefczyk  F.  dr.  13S. 

Steinsberg  L.  dr.  101. 

Stelmaszyński  J.    ks.  96. 

Stehnaszyński  J.  ks.  134. 

Sten  Jan.  63. 

Sterling  W.  dr-  101. 

Sterling  W.  dr.  138. 

Sterling  W.  dr.  450. 

Sterling  S.  dr.  138. 

Steuert  L.  dr.  405. 

Stobiecki  S.  405. 

Straszewski   M.   dr.  399. 

Straszewski  M.  dr.  361. 

Straszewski  M.  dr.  96. 

Strofy  jesienne.  404. 

Stroka  W.  452, 

Stróżewski  K.  65. 

Strumieniecki  J.  27. 

Strumieniecki  J.  27. 

Struve  prof.  dr.  24. 

Struve  H.  dr.  358. 

Struve  H.  174. 

Stryieński    Casimir.   105. 

Strzelecka  M.  213. 

Strzelecki  A.  453. 

Strzemiński  I.  215. 

Strzemiński  I.  252. 

Strzetelska  Z.  323. 

Studziński  C.  250. 

Stutzer  A.  dr.  255. 

Sue  Eugenjusz.  27. 

Suesser  Ignacy.  254. 

Sumiński  A.  hr.  102. 

Supiński  J.  361. 

Swett-Marden  O.  322. 

Świat    żartu    choćby    i  w 


Stryju.  292. 
^wiatek  obrazków.  450. 
Święcicki  J.  A.  360. 
Święcicki  J.  A.  136. 
Święcicki  J.  A.  250. 
Świecki  W.  ks.  96. 
^wierczyński  M.  363. 
Cwierczkowski  N.  361. 
Świerczkowski  N.  401. 
Świerk  Jan.  325. 

iwieszewska  L.  449. 

)więta  Rodzina.  104. 

iwięta  Rodzina.  454. 
Świętochowski  L  dr.  262. 
cwift  Jonathan.  100. 
Swieykowski  E.  289. 
Świeykowski  E.  98. 
Swiderska  A.  100. 
Świt.  104. 

Sygauski  Jan  ks.  176. 
Sygański  Jan  ks.  289. 
Sylva-Tarouca  E.  hr.  218 
Symon  A.  F.  1.34. 
Sz.  Leop.  256. 
Szabłowski  T.  27. 
Szabłowski  T.  103. 
Szachowski  St.  214. 
Szajnocha  K.  63. 
Szajnocha  K.  98. 
Szajnocha  K.  98. 
Szajnocha  K.  400. 
Szajnocha  K.  25. 
Szajnocha  K.  135. 
Szajnocha  K.  135. 
Szajnocha  K.  135. 
Szajnocha  K.  176. 
Szajnocha  K.  250. 
Szajnocha  W.  249. 
Szajnocha  W.  62. 
Szajowski  E.  363. 
Szarotki.  28. 
Szatkowski  W.  32. 
Szczepański  P.  32. 
Szczepański  K.  253. 
Szczęśniak  W.  M.  ks.  62. 
Szczęsny  Z.  ks.  404. 
Szczurowski  A.  365. 
Szekspir  Wiljam.  363. 
Szelągowski  A.  26. 
Szelągowski  A.  98. 
Szematyzm.  219. 
Szembekową  M.  214. 
Szlagowski  A.  ks.  174. 
Szlagowski  A.  ks.  212. 
Szober  S.  97. 
Szpak.  291. 
Szteinberg  L.  J.  177. 
Szteinberg  L,  dr.  178. 
Sztolcman  J.  138. 
Szuchiewicz  W.  400. 
Szujski  W  i  Z.  218. 
Szukiewicz  M.  27. 
Szukiewicz  M.  99. 
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Szulc  K.  97. 
Szuster  J.  ks.  248. 
Szutkiewicz  Jan.  137. 
gzutklewicz  Jan.  99. 
Szyc  Aniela.  65. 
Szyc  Aniela.  100. 
Szyc  Aniela.  137. 
Szyc  Aniela.  402. 
Szydłowski  M.  31. 
Szydłowski  W.  103. 
Szygalski  L.  31. 
Szymański  A.  L.  447. 
Szymkiewicz  M.  ks.   248. 
Szymusik  S.  W.  253. 
Szypuła  T.  823. 

T.  Ch.  135. 

Taciti  Cornelii.   175. 

Tałasiewic?  Juljan.  179. 

Tański  Wacław.  447. 

Tarnawska  R.  219. 

Tarnawska  R.  30. 

Tarnowianin.  256. 

Tarnowski  St.  176. 

Tarnowski  St.  248. 

Tasso  Torąuato.   179. 

Tatom ir  Lucyan.  404. 

Tatomir  Lucyan.  400. 

Tatomir  Lucyan.  448. 

Tchórznicka  Marie.  175. 

Tchórznicka  Marie.  249. 

Tchórznickl  Józef.  215. 

Tchórznicki  Józef.  254. 

Teodorowicz  Józef.  248. 

Teresa -Jadwiga.  450. 

Teresy  św.   Pisma.  62. 

Terlikowski  Fr.  24. 

Terlikowski  Fr.  97. 

Tesniere  A.  O.  174. 

Tesniere  A.  ks.  322. 

Tetmajer-Przerwa  K.  137. 

Tetmajer- Przerwa  Wło- 
dzimierz 217. 

Therapia.  101. 

Theses.  292. 

Thullie  M.  102. 

Thullie  M.  66. 

Thullie  M.  255. 

TUI  Ernest.  324. 

Tokarski  Marjan   S.  324. 

Tołłoczko  St.  327. 

Tołstoj  L.   134. 

Toł^viński  G.  323. 

Tomasz  k  Kem  pis.  62. 

Tomek  Wacław  Władi- 
woj.  250. 

Tomkowicz  St.   101. 

Topór.  28,  ' 

Toussaint  J.  P.  174. 

Toussaint  J.  P.  212. 

Towarzystwo  politechnicz- 
ne we  Lwowie,  292. 

Towarzystwo.  404. 


Tralka  Jan.  24. 
Troskolański  T.  400. 
Trzciński  Paweł.  447. 
Trzebicky  R.  215. 
Trzebiński  St.  101. 
Trzebiński  J.  249. 
Tnseci,  362. 
Tuczyński  Fr.  Ks.  27. 
Tui^geniew  Jan  27. 
Turnau  Jerzy.  255. 
Turski  J.  K.  217. 
Turski  J.  K.  404. 
Twardowski  K.  24. 
Twardowski  K.  28. 
Twardowski  K.  28. 
Twardowski  K.  450. 
Twardowski  J.  220. 
Tylor  Edward  B.  359. 
Tysiąc  nocy  i  jedna.  27. 
Tysiąc  nocy  i  jedna.  253: 
Tysiąc  nocy  i  jedna  179. 
Tysiąc  nocy  i  jedna.  291. 
Tyszka  W.  135. 
Tyszkiewicziana.  358. 
Tyszkiewiczówna  M.  253. 

U.  Wł.  400. 

Udziela  Seweryn.  97. 

Udziela  Seweryn.    135. 

Ulanowski  B.  360. 

Ułaszyn  Henryk.  327. 

Ułaszyn  Henryk.  31. 

Ułaszyn  Henryk.  216. 

Ułaszyn  Henryk.  250. 

Ulgi  podatkowe.  449. 

Ulubieńcy  świata  dziecię- 
cego. 402. 

Ulubieńcy  świata  dziecię- 
cego. 450, 

Umiński  Wł.  179. 

Unna  P.  G.  215. 

Unger  Józef.  454. 

Upominek  miesięczni- 
ka. 218. 

Urban  St.  102. 

Urbański  W.  62. 

Ustawa.  26. 

Ustawa.  26. 

Ustawa  101. 

Ustawa  101. 

Ustawy.  101. 

Van  Faraon.  216. 
Vandervilde  Emil.  26. 
Yeber  Piotr.  291. 
De  Verdmon  Jacąues 

Leonard.  138. 
Von  der  V6ste  Jerzy.  253. 
Vignon  Paweł.  249. 
Yiribus  unicis.  29. 

W.  B.  ks.  322. 

Wabner  J.  251. 


Wacław  ks.  z  Sulgosto- 
wa  kapucyn*  358. 

Wagner  Paweł  dr,  66. 

Wagner  C.    65. 

Wagner  H.  28. 

Wagner  R.  137. 

Wagner  R.  217. 

Wahlorduung.  327, 

Wais  K.  ks.  dr.  134. 

Wais  K.  ks.  dr.  134. 

Walczakiewicz   Fr.  406. 

Walden  P.  i  Centner- 
szwer  M. 

Walenty  zeSmolnicy  170. 

Waligóra  M.  99. 

Waligórski  Fr.  99. 

WaUace  Alfred.  96. 

Walter  W.  K,  180. 

Wanda.  98, 

Warknówna  J.  450. 

Warol  A.  ks,  T.  J.  31. 

Warszawiak.  137. 

Wartenberg    M.  dr.  287. 

Wasserman  J.  64. 

Wasilewski   L.  178. 

Waszkiewicz  A.  174. 

Wawrzeniecki  M.  401. 

Wawrzyniak,  ks.  325. 

V.  Wedell  J.  137. 

Wegner  St.  179. 

Weis  M.  ks.  212. 

Weiss    H.  103. 

Wenzig  Józef.  137. 

Weresajew  W.  403. 

Weresajew  W.  324. 

Wernic  Henryk.  177. 

WernicH.  402. 

Wernic  Leon,  dr.  362. 

Weryho  Marja.  402. 

Wewiórski  L.  359. 

Weychertówna   Wł.  250. 

WeysenhofF  Józef  64. 

Wiadomości  statystycz- 
ne. 137. 

Wicherkiewicz  B.  178. 

Wicherkiewicz  B.  215. 

Wiek  XIX.  24. 

Wielicki  Jan.  358. 

Wielki  ilustrowany 
wszechświatowy.  453. 

Wielki  Marjański  ilu- 
strowany. 453. 

Wielki  uniwersalny.  454. 

Wielowieyski  H.    179. 

Wieniarski  A.  99. 

Wierzba  Jan.  135. 

Wierzbiński  M.  100. 

Wierzbiński  M.  27. 

Wierzbiński  M.  137. 

Wierzbowski  T.  28. 

Wierzbowski  T.  360. 

Wierzbowski  Z.   359. 

Winhard  J.  32. 


Wigor.  219. 
WUa.  217. 

Wilczyński  Albert  452. 
Wild  Henryk.  350. 
Wilkosz  Jan.  214. 
Windakiewicz  St.  214. 
Windakiewiczowa  H.  400. 
Windelband  W.  358. 
Wiśniewski  T.  dr.  24. 
Wiśniewski  Sew.   218. 
Wiśniowski  St.  452. 
Wiśniowski  T.  dr.  359. 
Witkiewicz  St  452. 
Witkowski  Stan.  454. 
Witkowski  W.  A.  213. 
Włochy.  98. 
Włodowicz  Z.  179. 
W  naszych  sprawach.  98. 
Wocalewski  B.  362. 
Wodecki  F.  447. 
Wodzicka  z  Potockich 

Teresa.  360. 
Woerman  Karol.  287. 
Woerman  Karol.  449. 
Wojnar  K.  104. 
Wojnar  K.  104. 
Wojnar  K.  104. 
Wojnar  K.  104. 
W(ola6ska)  Anna.  289. 
Wolberg  L.  dr.  324. 
Wołczyński  W.  180. 
Wołczyński  W.  218. 
Wolski  W.  64. 
Wóycicki  Kazimierz.  325. 
Woyczyński  K.  217. 
Wróblewski  K  289. 
Wróblewski  St.  137. 
W  Sołowijówce.  250. 
W  sprawie  badań.  176. 
Wszystko  dla  Cbjystusa 

przez  Maryę.  212. 
Wuj  Olek.  450. 
Wukappa.  363. 
Wukappa  291. 
Wybranowski  A.  27. 
Wydawnictwo.  449. 
Wydżgą  Marya.  28. 
Wydżga  Leon.  174. 
Wykaz,  szkód   101. 
Wyrobek  Józef.  25. 
Wysłouch  A.  362. 
Wysłouchowa  M.  214. 
Wyspiański  St.  27. 
Wyspiański  St.  27. 
Wyspiański  St.  27. 
Wyspiański   St  100. 
Wyspiański  St.  100. 
V/yspiański  St  lOO. 
Wyspiański  St.  179, 

X***.  98. 

X.  Tow.  Jez.  212. 
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Zachaijasiewicz  J.  452. 
Zahorski  Wł.  dr.  400. 
Zajączkowski  J.  Quti).  448. 
Zakon  małżeństwa.  66. 
Zakopane  i  Tatry.  251. 
Zakrzewski  St.  25. 
Zakrzewski  St.  176. 
Zakrzewski  J.  215. 
Zaleski  A.  252. 
Zaleski  Sew.  Sar.  219. 
Zaleski  J.  B.  289. 
Załęski  St.  ks.  T.  J.  174. 
Załęski  St  ks.  T.  J.  176. 
Załęski  St.  ks.  T.  J.  250. 
Zalewska  W.  287. 
Zalewski  W.  137. 
Załnskiy  ks.  395. 
Zamawianie  od  czczy- 

cy213. 
Zamek  w  jaskini.  100. 
Zamknięcie.  364. 
Zamknięcie  364. 
Zamoyski  Jan.  404. 
Zapolska  G.  105. 
Zapolska  G.  179. 
Zapolska  G.  325. 


Zaoolska  G.  452. 
Zaremba  B.  453. 
Zaremba  S.  24. 
Zaremba  S.  213. 
Zaremba  B.  255. 
Zaruski  M.  64. 
Zaruski  M.  325. 
Zasady  hygleny.  138. 
Zawidzkijan.  249. 
Zbierzchowski  H.  100. 
Zbierzchowski  H.  404. 
Zbyszewski  L.  ks.  404. 
Zbyszewski  L.  ks.  404. 
Zdanowicz  A.  101. 
Zdanowicz  A.  176. 
Zdrowie.  287. 
Zdziarski  St.  63. 
Zdziarski  St.  249. 
Zdziarski  St.  358. 
Zdziaraki  St.  360. 
Zdziechowski  M.  323. 
Zdziechowski  M.  254. 
Ze  środy  do  soboty.  29. 
Zestawienie.  326. 
Ziegler  T.  dr.  62. 
Ziehen  Th.  dr.  399. 


Zielewicz  de  Heyden 

Joannes.  105. 
Zieliński  G.  179. 
Zieliński  G.  325. 
Zieliński  J.  137. 
Zieliński  Thadeus.  105. 
ZieMski  Th.  1?9. 
Ziembicki.  292. 
Złotnicki  A.  dr.  24. 
Złotnicki  A.  212. 
Złotnicki  A.  249. 
Zola  EmiL  64. 
Zola  £.  452. 
Zoll  Fryd.  starszy.  401. 
ZoUner  Jan  Ewang.  248. 
Zorjan  E.     102. 

Z  tajemnic  magji.  406. 
Zubczewskijul.  212. 
Zubczewski  Jul.  404. 
Zuber  Eudolf.  213. 
Zuber  Rudolf.  447. 
Zubrzycki  J.  S.  180. 
Zwierzchowski  A.  102. 
Zych  Maur.   100. 
Zych  Maur.  100. 
Zydanowicz  J.  134. 


Zylbersztain  N.  180. 

Żarnowski  Loadz.  ks.  96, 
Żdżarskajóz.  217. 
Żdżarska  Józefa  452. 
Żelak  Dominik.  256. 
Żeleński  St.  452. 
Żeleński  Tad.  215. 
Żet-Em.  217. 
Żmićhowska  N.  27. 
Źółtyński  Daniel.  27. 
Żukowski  E.  (Synpol- 

ski)  27. 
Żukowski  Jan.  134. 
Żukowski  O.  M.  250. 
Żukowski  Wł.  405. 
Żuławski  J.  64. 
Żt:^awski  J.  27. 
Żuławski  J.  62. 
Żuławski  J.  212. 
Żuławski  J.  253. 
Żurawski  K.  249. 
Źychlińrki  T.  135. 
Żyde.  100. 
Żywy  dziennik.   218. 
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W  ciągu  roku  1902  spóipraeownikami 
^Ksiąźki'^  byli  pp,:  A.  Austen,  I.  Bojasiń- 
ski,  S.  Bronowski,  S.  Bukowiecki,  A. 
Cłiamiec,  Ks.  I.  Ctiarszewski,  1.  Chrza- 
nowski, K.  Czerwiński,  Z.  Dębicki,  S. 
Dickstein,  J.  Dzierżanowski,  M.  Ernst,  M. 
Feldblum,  J.  F.  Gajsjer,  H.  Galie,  Z. 
Gargas,  W.  Gorczyński,  W.  Gostomski, 
W.  Grabski,  W.  Jabłonowski,  T.  Jaro- 
czyński,  W.  Jezierski,  J.  Kallenbach,  M. 
Karłowicz  L,  Karpińska,  K,  Kasperski, 
St.  A.  Kempner,  J.  K.  Kochanowski,  S. 
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Bibljografja  za  m.  Grudzień  1901  r. 


Nasze  stanowisko  krytyczne. 

w  świeżo  wyszlym  z  druku  tomie  lV-ym  .Poradnika  dla  samouków",  w  roz- 
dziale, poświęconym  czasopismom,  p.  Michalski  czyni  nam  zarzut,  że  w  zamie- 
szczanych w  piśmie  naszym  ocenach  dziel  naukowych  i  religijnych  prowadzimy 
.podwójne  conlo",  że  stanowisko,  zajmowane  przez  recenzentów  książek  religij- 
nych, znajduje  się  nieraz  z  zasadami,  głoszonemi  przez  krytyków  dziel  nauko- 
wych, w  jaskrawej  sprzeczności. 

Zarzutu,  uczynionego  ze  strony  tak  poważnej  jak  redakcja  .Poradnika  dla 
samouków*,  nie  możemy  pominąć  milczeniem.  Poniższe  zaś  wyjaśnienie  dajemy 
tym  skwapliwiej,  że  zarzut  p.  Michalskiego  nastręcza  sposobność  do  wyrażenia 
naszego  poglądu  na  kwcslję  zasadniczą:  jaką  powinna  być  krytyka  w  piśmie  tego 
typu,  co  lip.  ,Revue  critiqiie  dos  livres  francais",  niemiecki  „Cenlraiblall",  a  wre- 
szcie i  nasza  , Książka". 

Czasopisma  wszystkie  dadzą  się  z  pewnego  stanowiska  podzielić  na  dwa 
rodzaje:  do  pierwszego  należą  te  wszystkie,  których  celem  jest  krzewienie,  bro- 
nienie i  podtrzymywanie  pewnych  zasad  i  poglądów  i,  co  za  tym  idzie,  zwalcza- 
nie przeciwnych-  Mogą  to  być  zasady  i  poglądy  społeczne,  polityczne,  ekono- 
miczne, estetyczne,  naukowe,  religijne  —  słowem  jakiekolwiek.  Pisma  tego 
rodzaju  nazwaćliy  można  tendi-nc^/jnemi  lub  partifjtiemi,  z  zastrzeżeniem,  aby  wy- 
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razom  tym  nie  nadawać  przypisywanego  im  często  znaczenia  stronniczości  i  nie- 
sprawiedliwości. W  tym  znaczeniu  partyjnemi  bywają  nietylko  pisma  społeczno- 
polityczne,  ale  i  naukowe,  i  artystyczne,  i  religijne,  np.  „Yierteljahrsschrift  fiir 
wissenschaftliche  Philosophie",  która  krzewi  filozofję  Avenariusa  ,Revue  neosco- 
lastiąue",  której  zadaniem  jest  apologja  filozofji  nowoscholastycznej,  ^Chimera*, 
która  pragnie  wyjaśniać  i  uzasadniać  nowe  kierunki  w  sztuce.  Warunkiem  nie- 
zbędnym należytego  funkcjonowania  takiego  pisma  jest  jednolita  redakcja,  któraby 
strzegła  jednolitości  zamieszczanych  w  nim  artykułów  i  nienaruszalności  zasad, 
które  rację  bytu  pisma  stanowią. 

Takie  organy  partyjne,  które  zresztą,  przy  całej  swej  niezachwianej  partyj- 
ności, mogą  być  i  nieraz  bywają  wysoce  sprawiedliwe  i  obce  wszelkiej  stronni- 
czości, są  konieczne  w  każdym  społeczeństwie  kulturalnym,  którego  rozwój  i  po- 
stęp polega  właśnie  na  walce  i  ścieraniu  się  różnych  prądów.  Ale  obok  nich 
w  społeczeństwach,  które  już  pewną  miarę  rozwoju  przekroczyły,  niezbędne  są 
i  pisma  innego  typu:  pisma,  które,  nie  zmierzając  do  krzewienia  i  wprowadzania 
w  życie  żadnej  zasady  poszczególnej ^  pragną  być  tylko  jak  naj wierniej szeini  obra- 
zami tego,  co  w  pewnym  odłamie  życia  danego  społeczeństwa  zachodzi.  Znacze- 
nie ich  i  wartość  dla  życia  da  się  najsnadniej  porównać  ze  znaczeniem  i  warto- 
ścią buchhalterskiej  księgi  głównej  dla  przedsięwzięcia  przemysłowego  lub  han- 
dlowego. Zadaniem  ich  jest  umożliwienie  każdoczasowego  sporządzenia  bilansu 
życia  społecznego  lub  jego  pewnego  odłamu. 

Rola  redakcji  w  takim  piśmie  niepartyjnym  jest  całkowicie  odmienną  niż 
jej  rola  w  pismach  partyjnych.  Zakres  kompetencji  redaktorskiej  jest  w  nich  da- 
leko mniejszym,  natomiast  autonomja  spółpracowników  daleko  rozleglejszą. 

Zgodnie  z  zapowiedzią  prospektową,  „Książka"  od  pierwszej  chwili  swego 
istnienia  pragnęła  i  pragnie  być  pismem  tego  drugiego  typu.  Celem  jej  istnienia 
nie  jest  szerzenie  jakichkolwiek,  choćby  najsłuszniejszych,  najpiękniejszych  i  naj- 
zbawienniejszych  poglądów  lub  zasad,  lecz  możliwie  najzupełniejsza,  najdokład- 
niejsza i  najbardziej  fachowa  informacja  krytyczna  o  ważniejszych  objawach 
polskiego  życia  literackiego.  Cenimy  bardzo  wysoko  wartość  i  użyteczność  spo- 
łeczną robót  partyjnych,  uznajemy  potrzebę  czasopism  partyjnych,  uznajemy 
nawet,  że  trzeba,  aby  ich  w  każdym  danym  społeczeństwie  było  znacznie  więcej 
niż  niepartyjnych,  ale  sami  zamierzyliśmy  być  pismem  nie  partyjnym,  jeno  kry- 
tyczno-informacyjnym. 

W  piśmie  tak  pomyślanym  o  żadnych  „przekonaniach"  ani  „stanowiskach" 
redakcji,  jako  takiej,  nie  może  być  mowy.  Przekonania  i  poglądy  mają  oddzielni 
spółpracownicy  (w  ich  liczbie,  naturalnie,  i  redaktor)  i,  o  ile  im  się  to  zda  po- 
trzebnym, dają  im  wyraz  w  pisanych  przez  siebie  sprawozdaniach,  ale  nie  ma 
żadnej  potrzeby,  aby  przekonania  wszystkich  spółpracowników  były  między  sobą 
zgodne.  W  piśmie  takim,  jak  nasze,  redakcja  odpowiada  przed  czytelnikami  nie 
za  to,  aby  wszystkie  sprawozdania  były  pisane  z  jednego  stanowiska,  lecz  za  to: 
1)  aby  wszystkie  były  pisane  fachowo,  przez  specjalistów  w  danej  gałęzi  litera- 
tury, przez  ludzi,  znających  się  na  rzeczy;  2)  aby  wszystkie  były  treściwe  i  do- 
kładne; 3)  aby  wszystkie  były  poprawne  pod  względem  języka  i  formy  literackiej. 

Pozatym  stanowiska  poszczególnych  sprawozdawców  nietylko  mogą,  ale  na- 
wet niekiedy  powinny  różnić  się  pomiędzy  sobą:  mianowicie,  w  piśmie  krytyczno- 
informacyjnym  każda  książka  winna  być  ocenianą  ze  względu  na  jej  cel  i  ze 
stanowiska  tej  kategorji  czytelników,  dla  której  jest  przeznaczona.  Rzecz  więc 
prosta,  że  przy  ocenie  książki  religijnej,  mającej  na  celu  zbudowanie  czytelnika 
lub  wyjaśnienie  mu  zasad  nauki  Kościoła,  trzeba,  aby  sprawozdawca  stał  na 
stanowisku  tego  Kościoła,  do  którego  autor  książki  należy.    Tylko    z  tego  stano- 
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wiska  pisana  ocenai  odpowiada  celowi  pisma  takiego  jak  nasze.  Książka  religij- 
na katolicka  pisana  jest,  oczywiście,  dla  czytelników  katolickich  lub  takich,  któ- 
rych się  pragnie  uczynić  katolickiemi.  Czytelnik  sięga  po  jej  ocenę  w  piśmie  in- 
forraacyjno-krytycznym  nie  po  to,  aby  się  dowiedzieć,  o  ile  godzi  się  ona  lub  nie 
godzi  z  twierdzeniami  tej  lub  innej  dyscypliny  naukowej,  lecz  właśnie  po  to,  aby 
wiedzieć,  czego  jest  ona  wartą  ze  stanowiska  katolickiego.  Ocenę  krytyczną  np. 
katechizmu  czyta  się  po  to,  aby  wiedzieć,  czy  jest  on  dobrym,  jako  katechizm,  nie 
zaś  w  celu  rozstrzygnięcia  kwestji,  czy  katechizmy  wogóle  nie  są  zbyteczne?  Tak 
samo  ocena  krytyczna  podręcznika  psychologji  winna  czytelnika  poinformować 
nie  o  tym,  czy  się  treść  jego  godzi  z  nauką  Kościoła,  lecz  o  tym,  czy  można  się 
z  niego  dobrze  nauczyć  psychologji? 

Z  tego  względu  różnice  stanowisk  są  w  piśmje  takim,  jak  „Książka^,  po- 
trzebne nietylko  pomiędzy  sprawozdaniami  z  dzieł  religijnych  a  sprawozdaniami 
z  dzieł  naukowych,  lecz  nawet  w  obrębie  jednego  i  tegoż  samego  działu  dzieł  re- 
ligijnych. O  ile  mianowicie  wypadnie  nam  oceniać  książkę  religijną  np.  prote- 
stancką, damy  ją  do  oceny  teologowi  protestanckiemu,  który  z  pewnością  na  in- 
nym niż  teolog  katolicki  będzie  stał  stanowisku. 

Celem  istnienia  „Książki"  jest  informowanie  czytelników  o  treści  i  wartości 
książek  polskich.  Rzecz  prosta,  że  przy  ocenie  książki  rolniczej  chodzi  o  jej 
wartość  dla  rolników^  przy  ocenie  podręcznika  fizyki  o  jej  wartość  dla  tych,  któ- 
rzy się  chcą  uczyć  fizyki,  przy  ocenie  książki  religijnej  katolickiej  o  jej  wartość 
dla  katolików.  Postępujemy  tak  dlatego,  że  jesteśmy  przekonani,  iż,  postępując 
inaczej,  nie  czynilibyśmy  zadość  naszym  zobowiązaniom  względem  czytelników. 

M.  Massonlus. 


KI^YTYKA. 

Teologia,  dzieła  treści  religijnej. 

Beckx  J.,  ks.,  jenerał  Towarzystwa  Je- 
zusowego. Miesiąc  Mariji  w  przekła- 
dach. Z  niemieckiego  przełożył  ks.  W. 
Jarczyński. 

Miesiąc  Marji  ks.  Beckx'a  zawiera  króciutkie 
nauki  o  główniejdzych  tajemnicach  życia  Naj- 
świętszej Marji  Panny,  podzielone  na  31  czytań 
majowych.  Każde  czytanie  składa  się  z  trzech 
pełnych  głębokich  myśli  punktów,  popartych 
odpowiedniemi  przykładami  z  życia  Świętych 
pańskich.  Książeczka  przeto  oddać  może  nie- 
poślednie usługi  kapłanom  nietylko  w  maju, 
ale  i  w  roku  całym.  Z  żalem  jednak  zaznaczyć 
musimy,  że  tłómaczenie  nie  dorównało  głębo- 
kiej treści.  Język  jest  mocno  zaniedbany,  czę- 
sto nawet  myśl  oryginału  jest  przyćmiona.  We- 
dług naszego  zdania,  jeżeli  dziełko  ks.  Beckx'a 
ma  służyć  jako  podręcznik  do  czytań  majo- 
wtch,  trzebaby  jaśniej  uwydatnić  logiczny 
związek  między  czytaniami.  Prócz  tego  ten  sam 
brak  łączności  spostrzega  się  między  treścią  czy- 
tania a  odnośnym  przykładem. 

Ks.  A.   Tauer. 


O  początku  świata,  jego  końcu  i  o  są- 
dzie ostatecznym.  Na  podstawie  Pisma 
Św.  Ojców  Kościoła,  z  zastosowaniem 
odpowiednich  wyników  nauk  przyrodni- 
czych, 8-a,  str.  155.  Płock,  1902.  Cena 
kop.  20. 

Jest  to  popularny,  jasny  i  przystępny  wykład 
dwuch  najważniejszych  zagadnień,  interesują- 
cych zarówno  uczonego,  jak  i  prostaczka:  o  po- 
czątku i  o  końcu  wszechświata.  Autor  języ- 
kiem poprawnym,  prostym  stara  się  je  wytłó- 
maczyć  czytelnikom  niewykształconym.  Opis 
stworzenia  świata  jest  bardzo  słaby  i  niedosta- 
teczny, niemasz  bowiem  nic  o  stworzeniu  czło- 
wieka, co  tym  więcej  razi,  że  autor  w  III  części, 
o  sądzie,  mówi,  o  końcu  człowieka,  gdy  czytel- 
nik nic  nie  wie  o  jego  początku  i  upadku.  Nad- 
to wyniki  naukowe,  cytowane  przez  autora,  są 
po  większej  części  hypotezami  przestarzałemi 
i  przypuszczeniami,  nie  mającemi  głębszej  pod- 
stawy, i  dla  tej  przyczyny  nie  wypada  stawiać 
ich  obok  świadectw  Pisma  św.  Przez  nieuwagę 
autor  do  naszego  systemu  słonecznego  włącza 
obok  planet  i  księżyców  także  i  gwiazdy.  Da- 
wność  rodzaju  ludzkiego  oznaczona,  przez  auto- 
ra na   5,900  lat  jest  nieścisła,  nienaukowa   ani 


J6  1. 


egzcgietyczna,  bo  lata  przed  Chrystusem,  poda- 
ne w  Piśmie  Św.,  zawierają  liczne  opuszczenia 
i  pomyłki,  lata  zaś  po  Chrystusie  nie  zgadzają 
się  z  erą  naszą  o  cztery  lata.  I  w  cytowaniu 
Pisma  Św.  autor  nie  zawsze  jest  bez  zarzutu, 
np.  na  str.  26  ustępy,  wzięte  z  listów  św.  Pa- 
wła i  Św.  Piotra  w  dosłownym  znaczeniu,  nie 
odnoszą  się  do  końca  świata;  autora  w  błąd 
wprowadziło  wyrażenie  « ostateczne  dni»,  «osta- 
tnie»,  które  są  hebraizmami  i  znaczą  tylko  tyle, 
co  «później»,  w  przyszłości.  Św.  Paweł.i  ś w.  Piotr 
ostrzegają  spółczesnych  o  tym,  co  nastąpić 
miało  jeszcze  za  ich  życia.  « Postawę  nieba  roz- 
sądzać umiecie,  a  znaków  czasów  nie  możecie » 
tylko  chyba  in  sensu  accomodatitio  można  sto- 
sowi do  uczonych  i  do  końca  świata,  bo  słowa 
te  były  zwrócone  do  Faryzeuszów  i  odnosiły 
się  do  czasu  przyjścia  Mesjasza. 

Ks,  A,  Szlagowski, 

Wlwia  Perpetua  oraz  kilka  innych  bo- 
haterek i  bohaterów  ehrzei<ejanskich  z 
czasów  martijrologji,  8-a,  str.  477.  War- 
szawa, 1901.  Cena  kop.  80. 

Jest  to  powieść  z  czasów  prześladowań  Ko- 
ścioła w  państwie  rzymskim,  oparta  na  kilku 
żywotach  męczenników  afrykańskich  w  Karta- 
ginie. Główną  postacią  jest  tu  Wiwia  Perpe- 
tua, małżonka  Marka,  nawrócona  przez  przyja- 
ciółkę swą  chrześcjankę  Marcellę,  która  przyjęła 
wraz  ze  swą  małą  córeczką  Elwą  chrzest  z  rąk 
Numidyka,  kajmana  w  Kartaginie.  Jej  prze- 
śladowanie i  śmierć  męczeńska  wraz  ze  szczu- 
płym gronem  najbliższych  -jest  treścią  opowia- 
dania. 

Autorka  pełna  dobrych  chęci,  ułożyła  tę  po- 
wieść już  przed  laty  kilkunastu.  Nie  zdradziła 
ona  zdolności  w  tym  kierunku ,  nie  masz 
tam  artystycznego  układu,  djalogi  długie,  mo- 
notonne są  raczej  opowiadaniem,  niż  rozmową. 
Akcja  rozwija  się  powolnie,  przerywana  wielu 
zbytecznemi  szczegółami.  Np.  zbytecznym  jest 
zupełnie  rozdział  o  Tertuljanie  i  jego  ognistej 
apologji.  Natomiast  na  pochwałę  autorki  przy- 
toczyć należy  pewną  znajomość  starożytności 
i  szczegółów  o  Ojcach  Kościoła.  Pracę  swą 
poświęciła  matkom  chrześejańskim,  aby  z  niej 
czerpały  wzory  do  pobożnego  wychowywania 
dziatek,  oraz  aby  w  niej  znalazły  przedmiot  do 
zbawiennego  czytania  w  rodzinie. 

Ks.  A.  Szlagowski, 


Encyklopedja,  dzieła  zbiorowe. 

ChelmoAska  Marja.  Album  bjograflczne 
zasłużonych  polaków  i  polek  wieku  XI Xy 
wydane  staraniem  i  nakładem...  pod  kie- 
runkiem komitetu  redakcyjnego,  który 
składają:  Szymon  Askenazy,  Bronisław 
Chlebowski,  Samuel  Dickstein,  Wawrzy- 
niec Benzelstjerna-Engestroem,  Bolesław 
Erzepki,  Wojciech  Gerson,  Zygmunt  Glo- 
ger, Kazimierz  Gliński,  Józef  Kallenbach, 
Stanisław  Van  der  Noot  Kijeński,  Wła- 
dysław Korotyński,  Stanisław  Kram- 
sztyk,  Antoni  Małecki,  Marjan  Masso- 
nius,  ks.  Teofil  Matuszewski,  Józef  Pe- 
szke,  Henryk  Piątkowski,  Roman  Plen- 
kiewicz,  Aleksander  Poliński,  Antoni  Ar- 
kadjusz  Puławski,  Pius  Weloński,  Zyg- 
munt Wolski,  sekretarz  redakcji  Jan 
Kitowski.  Tom  pierwszy  z  przedmową 
Stanisława  Krzemińskiego,  4-a,  str.  496 
(29  portretów  na  papierze  kredowym 
i  85  portretów  w  tekście).  Warszawa, 
1901,  Redakcja  i  Administracja,  Sienna  9. 
Cena  rb.  10,  w  opr.  rb.  12.50. 

Na  tle  naszego  ruchu  piśmienniczego  i  wa- 
runków jego  rozwoju  wydawnictwo  to  zasługu- 
je na  szczególniejszą  uwagę.  Budzą  ją  dwa 
względy  poważne,  które  podnieść  należy  na 
wstępie.  Pierwszym  z  nich  jest  sama  zasada, 
sam  fakt  wydawnictwa  w  tym  rodzaju  i  stylu; 
dmgim  --  poprawne  naogót  wykonanie  po- 
wziętego zamiaru.  Racje  tego  zamiaru,  uwzglę- 
dnione w  miarę  możności  w  toku  wydawnictwa, 
a  wyłuszczone  w  pięknej  przedmowie  St.  Krze- 
mińskiego, dadzą  się  streścić  własnerai  jego  sło- 
wy: «Nie  potrzeba  zagłębiać  się  w  dzieje,  aby 
poznać,  że  społeczeństwa  ludzkie,  zarówno  w 
swym  bycie  nazewnątrz,  jak  i  w  rozwoju  we- 
wnętrznym, żyją  mniejszościami,  działającemi 
na  całość  i  do  działania  potrzebującerai  tylko 
jej  oddźwięku,  duchowego  podłoża  i  mięśniowej 
siły.»  To  też  wydawnictwu,  o  którym  mowa, 
przyznać  należy  wartość  podwójną:  ideową  i  rze- 
czową —  naukową  i  popularną.  Ta  wartość 
pierwsza,  na  pozór  paradoksalna,  bo  wypływa- 
jąca tylko  pośrednio^  a  mechanicznie  z  całości 
wydawnictwa,  jost  jednak  niewątpliwie  bardzo 
doniosłą.  Rozwinął  ją  przed  nami  pierwszy 
tom  «Albumu»,  a  uzupełni  ją  sam  przez  się  tom 
drugi.  Cokolwiek  bowiem  dałoby  się  powie- 
dzieć o  stronie  naukowej  badań  historycznych 
najnowszej  doby,  doby  nieomal  dzisiejszej,  bo 
przedzielonej  od  nas  tylko  konwencjonalną  gra- 
nicą końca  ubiegłego  wieku,  przyznać  musimy, 
że  stosowanie  ściślejszej  metody  dzicjopisarskiej 
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do  dziejów  najnowszych,  nie  jest  możliwym. 
Wyjrfywa  to  z  powodu,  że  dla  otwartych  je- 
szcze, nie  skrystalizowanych  w  swej  odrębno- 
ści, a  będących  w  pełnym  biegu  rozwojowym 
okresów  dziejowych,  znaleść  niepodobna  właści- 
wej miary  hermeneutycznej.  Odczuwa  się  to 
przedewszystkim  w  badaniach  dziejów  wewnę- 
trznych, a  wzgląd  ten  zwraca  myśl  ku  poszu- 
kiwaniu innych,  chociażby  tymczasowych,  środ- 
ków, mogących  względem  cdnia  wczorajszego* 
zastąpić  na  razie  miarę  naukową,  stosowaną 
dziś  z  powodzeniem  tylko  do  zróżniczkowanych 
już  w  perspektywie  dziejowej  ewolucji  dawniej- 
szych. Ponieważ  głębsze  uogólnianie  najno- 
wszych zjawisk  dziejowych  spotyka  na  drodze 
umiejętnego  studjuni  przeszkody  niezwalczone, 
pozostaje  jedynie  pole  mozajkowego  przedsta- 
wiania tej  bliskiej  przeszłości  w  obrazie  zasa- 
dniczych jej  tonów.  Widomemi  symbolami 
tych  tonów,  których  charakter  głębszy,  istotny 
przyszłość  ocenić  i  zrozumieć  zdoła,  tworząc 
z  nich  dźwięczne  akordy,  są  tymczasem  prze- 
ważnie, poniekąd  wyłącznie,  jednostki  wybitne 
i  ich  działalność.  Poznanie  rozległej  kompli- 
kacji życia  narodowego  i  historycznego  osta- 
tnich pokoleń  w  tych  zasadniczych  symbo- 
lach wdrażać  może  i  musi  w  umysł  czy- 
telnika poczucie  właściwego  pulsu  dziejowego. 
To  —  pośrednia,  ale  naukowa  i  nie  dająca  się 
niczym  zastąpić,  najpoważniejsza,  naszym  zda- 
niem, strona  wydawnictwa. 

Z  paruset  życiorysów,  których  opublikowanie 
zamierzyła  sobie  redakcja,  tom  pierwszy  zawie- 
ra sto  kilkanaście  bjografji,  uszeregowanych 
przeważnie  wedle  dawności  dat  urodzenia  i  dzia- 
łalności różnych  « zasłużonych  polaków  i  polek 
wieku  XlX-go».  Przyznać  trzeba,  że  w  do- 
tychczasowych ramach  t^o  schematu  niema 
luk  wydatniejszych,  pomimo,  że  trudności  ka- 
żdej większej  pracy  zbiorowej  bywają  wogóle, 
a  u  nas  w  szczególności,  bardzo  znaczne.  Ze 
względu  na  te  trudności,  często  niepokonane, 
zastosować  trzeba  do  drugiej,  bezpośredniej, 
rzeczowej,  a  popularnej  i  poniekąd  dydakty- 
cznej strony  wydawnictwa  odpowiednią,  t.  j. 
łagodniejszą  od  krytyki  naukowej,  miarę  sądu 
obywatelskiego.  Uwzględnić  w  niej  należy  zgó- 
ry  różnice  w  talentach,  f.  nadewszystko  w  przy- 
gotowaniu naukowym  i  literackim  spółpraco- 
wników.  Pomimo,  że  redakcja  usiłowała  za- 
ciągnąć  pod  swój  sztandar  większość  specjali- 


stów odpowiednich,  różnice  te  są,  bo  być  muszą, 
aż  nazbyt  wydatne.  Różnice,  jakie  zachodzą 
pomiędzy  sposobem  traktowania  postaci:  Chre- 
ptowicza  i  Wielhorskiego;  Mochnackiego  i  Li- 
belta; Plerscha  i  Czekierskiego  i  t.  p., — nie  po- 
zostawiają co  do  rozmiarów  własnych  żadnych 
wątpliwości.  Nawet  w  niektórych  serjach  życiory- 
sów, skreślonych  jednym  piórem,  widnieją  niekie- 
dy zalety  i  braki,  powodowane  przez  gruntowńiej- 
szą  lub  słabszą  znajomość  rzeczy,  przez  większą, 
lub  mniejszą  usiiność  w  pracy.  Są  to  jednak 
objawy  tak  naturalne  i  zwykłe,  że  mówić  o  nich 
nie  warto,  boć  żadna  praca  zbiorowa  nigdy  je- 
szcze nie  była  od  nich  wolną.  Szczerym  wyra- 
zem uznania  dla  pięknego  dzieła  będzie,  gdy 
powiemy,  że  typ  przeciętny  zawartych  w  nim 
życiorysów  jest  całkiem  poprawny,  oraz  że  nie- 
które z  nich  (Kurpiński,  Orłowski,  Jędrzej 
Śniadecki,  Euzeb.  Słowacki,  Fr.  Smolka,  Libelt, 
Wielhorski,  Bacciarelli,  Czekierski,  Izab.  Czar- 
toryska, Woronicz,  Karpiński,  Koźmian,  Smu- 
glewicz  i  in.)  wystrzelają  znacznie  ponad  ów 
poziom.  Trudno  zdobyć  się  jednostce  na  wy- 
czerpującą ocenę  podobnej  całości.  JeśU  chodzi 
o  szczeg<^y  —  prace  zbiorowe  tylko  zbiorowo 
oceniane  być  mogą.  Ze  stanowiska  specjalne- 
go uczynić  musimy  wszelako  jedną  drobną  uwa- 
gę, protestując  w  imieniu  zasług  Hubego,  Hel- 
cia, Burzyńskiego  i  innych  (zgasłych  i  żyją- 
cych) przeciw  zdaniu  bjografa  Tad.  Czackiego, 
że:  « dzieło  O  litewskich  i  polskich  prawach^,  bez 
względu  na  upływ  lat  kilkudziesięciu  od  chwili 
jego  powstania,  do  dziś'  dnia  jeszcze  zachowało 
pierwiastkową  swą  doniosłość  i  do  dziś  dnia  słuty, 
jako  jedyna  powaga  w  rozstrzyganiu  wątpliwo- 
ści, nastręczających  się  przy  ocenianiu  stosun- 
ków prawnych  społeczeństwa  rodzimego  stuleci 
ubiegłych*  (str.  20). 

Każdy  życiorys  zaopatrzono  we  właściwą 
podobiznę  i  facsimiU,  Bardziej  zasłużonych 
uczczono  wizerunkami  w  większych  rozmiarach^ 
odbitemi  na  papierze  kredowym;  innych—  zwy- 
kłemi  cynkotypjami  w  tekście.  Obie  kategorje 
tych  ilustracji  opierają  się  na  autentykach,  mo- 
żliwie najbliższych  prawdy.  Wykonanie  pier- 
wszych odznacza  się  starannością  i  wykończe- 
niem. Co  do  ilustracji  zwykłych,  byłoby  pożą- 
danym, aby  w  dalszym  ciągu  wydawnictwa 
wprowadzono  do  tego  działu  pewne  ulepszenia. 
Całość  dzieła  przedstawia  się  nietylko  okazale, 
ale   i    wykwintnie.    Alfabetyczny   spis   rzeczy, 
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zamieszczony  na  końcu  księgi,  ułatwia  oriento- 
wanie się  w  bogatym  zbiorze. 

y.  A'.  Kochanowski, 

Filozofja,  psychologja,  estetyka,  etyka. 

Mercier  D.  Logika.  Przekład  W.  Kosia- 
kiewicza.  Wydawnictwo  ^Przeglądu  Fi- 
lozoficznego": Bibljoteka  neoscnolasty- 
czna,  tona  II,  8- a,  str.  258.  Warszawa, 
1901,  skład  gł.  w  księg.  J.  Fiszera.  Ce- 
na rb.  1.65. 

«Łogika»  stanowi  drugi  tom  przekładu  dziel 
Merciera  Cob.  nr.  9-ty  «K8iążki»  r.  z.).  Jest  to 
elementarny  podręcznik  logiki  iormalnej.  Gdy- 
by chodziło  tylko  o  stereotypowy  algorytm  lo- 
giczny, o  kwadrat  przeciwstawnosci  i  arystote- 
lesowskie  prawidła  sylogizmu,  moglibyśmy  po- 
przestać na  ocenie  strony  dydaktycznej  podrę- 
cznika i  trafności  wyboru,  wobec  istnienia  mnó- 
stwa innych  podręczników  logiki,  zalecających 
się  do  przekładu.  Tym  razem  jednak  mamy 
do  czynienia  z  podręcznikiem  logiki  o  tak  wy- 
jątkowych rysach  znamiennych,  że  przede- 
wszystkim  narzuca  się  kwestja  jego  wartości 
naukowej  wogóle. 

Rysy  te  są  następujące:  1)  Autor  nie  rachu- 
je się  ze  stanem  logiki  spółczeenej  i  natomiast 
dogmatycznie  staje  na  stanowisku  arystoteli- 
zmu  Tomasza  z  Akwinu,  a  więc  zawraca  wstecz 
o  przeszło  sześć  wieków,  przyczym  nie  jest  to 
bynajmniej  studjum  historyczne  nad  logiką 
scholastyczną,  lecz  upiór  jej,  powracający  z  uro- 
szczeniami  do  życia.  2)  Logiczny  porządek  my- 
śli Mercier  usiłuje  objaśnić  przyczynowo,  zgo- 
dnie z  metafizycznym  schematem  Arystotelesa, 
ale  wbrew  logice  jego,  czworaką  przyczyną: 
przyczyną  sprawczą  porządku  logicznego  ma 
być  rozum;  materjalną  —  pojęcia  (wyrazy)  i  są- 
dy (zdania);  przyczyną  formalną  —  wniosko- 
wanie; celową  —  dążenie  do  nauki.  Ponieważ 
jednak  wszelkie  objaśnienie  przyczynowe  wyma- 
ga rękojmi  logicznych,  więc  sam  porządek  lo- 
giczny, któryby  odwrotnie  wymagał  objaśnienia 
przyczynowego,  zawsze  i  nieuleczalnie  cierpiał- 
by na  brak  podstawy.  Błąd  ten  w  logice  zwy- 
kłej nazywa  się  petitio  principii  i  do  niego  osta- 
tecznie sprowadza  się  cala  budowa  '^ Logiki* 
Merciera.  3)  Logika,  według  autora,  bada  czyn- 
ności rozumu,  zmierzającego  do  prawdy,  z  tym 
wszakże  zastrzeżeniem,  sformułowanym  przez 
arcybiskupa  Pie,  że  « najszlachetniejszym  wysił- 


kiem i  największym  tryumfem  rozumu  jest  od- 
danie człowieka  wierze*  (str.  171).  Źe  jednak 
wiar  rzeczywistych  i  moźebnych  dużo,  tedy  wy- 
bór z  pośród  nich  tej,  do  której  rozum  logiką 
swoją  ma  z  tryumfem  doprowadzić  człowieka, 
pozostawia  się  chyba  temuż  rozumowi.  Rozum 
Merciera  wybrał  katolicyzm,  ale  czy  logika, 
obrachowana  na  taki  cel,  może  mieć  wartość 
powszechną  dla  niekatolików?  Błąd,  według 
którego  probierzem  rozumu  ma  być  jego  zgod- 
ność z  jedną  z  wiar,  probierzem  zaś  wiary  jej 
zgodność  z  rozumem— w  logice  zwykłej  nazywa 
się  circulus  zntiostis. 

Stąd  widzimy,  w  jak  zasadniczo  złych  z  logi- 
ką stosunkach  jest  autor  « Logiki*.  Jakoż 
szczegółowych  dowodów  tego,  że  nie  rozum  jest 
przyczyną  «Logiki»,  możnaby  przytoczyć  mnó- 
stwo. Tak  np.  na  str.  109  czytamy:  «Indukcja 
dostarcza  nam  bezpośredniego  dowodu  istnienia 
Boga,  którego  mądrość  i  wszechmoc  utrzymuje 
porządek  powszechny.*  Zaś  na  str.  110:  •Pod- 
stawą indukcji  jest  ta  zasada,  iż  wszelka  harmo- 
nijna i  stała  kombinacja  zdarzeń  rację  swą  znaj- 
duje jedynie  w  naturze  bytu,  objawiającego  za- 
obserwowaną kombinację.*  To  znaczy  innerai 
słowy:  uznanie  istnienia  Boga  opiera  się  na  in- 
dukcji; indukcja  zaś  opierasię  na  uznaniu  istnie- 
nia Boga. 

Mówiąc  o  dowodzeniu,  a  priori,  czyW  od  przy- 
czyny do  skutku,  i  a  posteriori  czyli  od  skutku 
do  przyczyny  (oczywiście  —  terminologja  scho- 
laslyczna)>  Mercier  powołuje  się  na  powagę  bi- 
skupa Bossueta:  «\Viemy,  że  nadeszła  wiosna 
albo  przez  przyczynę,  t.  j.  przez  zbliżenie  się 
słońca,  albo  przez  skutki;  t.  j.  przez  zieleń  po- 
czynającą się  pól  i  lasów*  (str.  140).  Stąd  wy- 
padałoby chyba,  że  inna  logika  obowiązuje  na 
półkuli  północnej,  gdzie  właśnie  wiosna  wypa- 
da w  okresie  oddalania  się  słońca  od  ziemi,  in- 
na zaś  na  południowej,  gdzie  znów  wiosna  na- 
staje w  okresie  przybliżania  się.  Faktycznie 
jednak  logika  tu  nic  nie  winna,  bo  przecież  ża- 
dnego skutku  a  priori  z  przyczyny  wyrozumo- 
wać  nie  można:  prawdopodobny  skutek  da  się 
wyrozumować  tylko  z  prawa;  nadto  wiadomo, 
źe  zmiany  pór  roku  nie  zależą  od  zmiennych 
oddaleń  słońca  i  natomiast  zależą  od  nachyleń 
osi  ziemi  względem  płaszczyzny  orbity  ziem- 
skiej. 

Kto  pragnie  ćwiczyć  się  w  wykrywaniu  błę- 
dów logicznych,  ten  znajdzie  całe  ich  skłębię* 
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nia  w  ustępach  np.,  gdzie  Mercier  usiłuje  oba- 
lać «naukę  pogańską*  (teorja  samorodztwa, 
str.  108;  determiDfzni,  str.  111;  darwinizm,  str. 
148)  lub  gdzie  broni  dogmatów  (istnienie  Boga, 
str.  109;  celowość  opatrznościowa,  str.  110;  bo- 
skość  Chrystusa,  str.  131).  Nie  przesądzam  tu 
wartości  tych  teorji  i  dogmatów,  ale  prote- 
stuję przeciwko  błędnym  logicznie  wywodom. 

Przekład  pod  względem  wyboru  i  wykonania 
chybiony.  Ad.  Mahrhurg. 

Językoznastwo,  filologja. 

Drzewiecki  Konrad.  Początki  gramatyki 
języka  polskiego  z  ćwiczeniami  i  przy- 
kładami, 8-a,  str.  8  +  253.  Warszawa, 
1901,  nakład  (Gebethnera  i  Wolffa.  Cena 
w  oprawie  kop.  80. 

Dziełko  tu  wymienione  zawiera  wykład  wia- 
domości o  języku  polskim  najważniejszych, 
^  wchodzących  w  zakres  początkowej  nauki  tego 
języka  i  koniecznych  do  zrozumienia  głębszej 
o  nim  wiedzy.  W  wykładzie  tym  autor  daje 
pojęcie  dokładne  o  zasadniczych  właściwościach 
języka,  naprzód  w  obrębie  jego  głosowni  i  pi- 
sowni (str.  1  —  27),  następnie  pojęcie  o  zdaniu 
i  j^o  częściach  (str.  24  —  42);  potym  podaje 
w  systematycznym  wykładzie  wiadomości  głów- 
ne o  częściach  mowy  odmiennych,  o  deklina- 
cjach i  konjugacjach,  oraz  o  częściach  mowy 
nieodmiennych. 

Wykład  zawartych  tu  wiadomości  prowadzo- 
ny jest  przeważnie  drogą  indukcyjną:  naprzód 
uczeń  ma  sobie  przedstawioną  pewną  gromadę 
zjawisk  językowych,  pewien  zbiór  faktów  jed- 
norodnych z  żywej  mowy,  następnie  na  pod- 
stawie tych  faktów  wyprowadzone  ich  uogól- 
nienia, czyli  prawidła  gramatyczne.  Jest  to 
sposób  najbardziej  racjonalny  uczenia  gramaty- 
ki języka  ojczyntego.  Przy  stałym  a  czynnym 
udziale  nauczyciela  prowadzi  on  najskuteczniej 
do  celu;  pobudzając  bowiem  władze  myślenia 
ucznia,  skłania  go  do  zastanawiania  się  i  wnios- 
kowania i  powtóre,  pomnaża  zarazem  j^o  wie- 
dzę gramatyczną,  gdyż  zapoznaje  go  z  zasadami 
budowy  i  z  przyrodą  języka  ojczystego. 

Sposób  ułożenia  książki  i  prowadzenia  wy- 
kładu jest  w  całym  dziełku  jasny  i  przystępny. 
Podane  tu  liczne  przykłady,  pytania  i  ćwiczę-  ' 
nia  obfite  (nawet  za  obfite)  stanowią  w  pracy 
nauczania  znaczne  ułatwienie,  tak,  że  książka 
może    być    pożytecznym     przewodnikiem     dla 


mniej  nawet  doświadczonych  nauczycieU.  Obok 
jasności  wykładu  niemałą  zaletę  dziełka  stano- 
wią określenia  dokładne,  z  nauką  i  z  prawdą 
zgodne,  co,  zwłaszcza  w  naszych  gramatykach 
początkowych,  bardzo  rzadkim  bywa  zjawi- 
skiem. Autor  w  wielu  razach  porzucił  starą 
rutynę,  podtrzymywaną  dotąd  przez  tego  rodza- 
ju gramatyki,  a  polegającą  na  stereotypowym 
powtarzaniu  zastarzałych  przesądów  i  błędów 
teoretycznych,  dowolnych  fałszywych  określeń 
i  niełgodnych  z  naturą  języka  i  z  prawdą  «pra- 
wideł>  gramatycznych.  Zamiast  tego  przesta- 
rzałego balastu  książkowego  wprowadził  do  wy- 
kładu języka  ojczystego  nieco  żywiołu  świeższe- 
go, racjonalnego  i  bardziej  naukow^o.  Doty- 
czy to  zwłaszcza  wiadomości  zasadniczych  z  gło- 
sowni i  pisowni  oraz  wykładu  deklinacji  i  kon- 
iugacji polskiej.  Wskutek  tych  stron  dodatnich 
wykładem  swoim  « Początków  gramatyki*  au- 
tor uczynił  ważny  krok  naprzód  w  nauczaniu 
początkowym  języka  polskiego,  podręcznik  prze- 
to rzeczony  uważać  należy  za  cenny  i  bar- 
dzo pożądany  w  naszej  literaturze  pedagogi- 
cznej. A.  A,  Kryński, 

Historja  i  teorja  literatury. 

Clla.  Myśli  Narcyzy  Żmiehowskiej\  ze- 
brała... 8  a.  str.  346.  Warszawa,  1901,  Ge- 
bethner i  Wolff.  Cena  rh.  1.20. 

Myśli,  zebrane  z  dzieł  Żmichowskiej,  podzieli- 
ła jej  przyjaciółka  EUa  (p.  Zbigniewska)  na 
pięć  działów:  1)  Wzmianki  autorki  o  samej  so- 
bie; 2)  O  przyjaźni,  miłości  i  o  kobietach  wo- 
góle;  3)  O  wychowaniu  i  rodzinie;  4)  Książki 
czytane,  dzieła  sztuki  i  zapatrywania  na  różne 
stosunki  i  zjawiska  życiowe;  5)  O  uczuci 
ligijnych,  moralnych,  społecznych  i  t.  d-  Przy 
wyborze  sentencji  uwzględniła  p.  Z.  całą  wogóle 
spuściznę  po  Gabrjelli,  a  więc  nietylko  pięć  to- 
mów «Pism»,  dwa  tomy  « Listów*  i  « Wykład 
nauk»,  ale  nadto  osobne  wydanie  listów  do  p. 
Dębskiej,  fragmenty  pośmiertne,  ogłoszone 
w  « Ateneum »,  i  notatki  pedagogiczne. 

/gfi.   Chrzanowski., 

Hoesick  Ferdynand.  Sienkiewicz,  jako  fe- 
Ijetonista.  Zapomniane  kartki  z  teki  Li- 
twosa  (1873  —  1883),  8-a,  str.  VI  i  409. 
Warszawa,  1902,  nakł.  księg.  F.  Hoesicka. 
Cena  rb.  1. 

Nie   jest  to    bynajmniej    studjum    krytyczne 

o  działalności  publicystycznej  Sienkiewicza,  jak- 
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by  to  mniemać  można,  sądząc  z  tytułu,  lecz 
zbiór  najcelniejszych  wyjątków  z  feijetonów 
Sienkiewicza,  pisywanych  w  *  Gazecie  Polskiej* 
(«Bez  tytułu»  i  «Chwila  obecna*,  1873—1875), 
z  « Mieszanin  literacko-artystycznych*  w  «Ni- 
wie»  (1879—1881),  oraz  z  kronik  tygodniowych 
i  feijetonów  w  «Siowie»  (1882  —  1883).  Słu- 
sznie powiada  p.  Hoesick,  że  w  artykułach  tych 
zawiera  się  obraz  społeczeństwa  polskiego  po- 
między r.  1873  a  1883  pod  względem  społecz- 
nym, literackim  i  artystycznym.  Feijetonów 
i  kronik  Sienkiewicza  nie  wcielono  dotychczas 
do  zbiorowego  wydania  jego  pism,  pomimo  że 
ze  wszechmiar  na  to  zasługują  —  początkowe, 
jako  ciekawe  świadectwo  szybkiego  rozwijania 
się  olbrzymiego  talentu,  ogarniającego  myślą 
i  sercem  coraz  to  szersze  widnokręgi  społeczne 
i  duchowe,  a  późniejsze,  jako  arcydzieła  niekie- 
dy naszej  publicystyki.  Prawdziwą  więc  przy- 
sługę wyświadczył  publiczności  p.  Hoesick,  wy- 
dając z  nich  obszerne  wyjątki.  Jego  książka, 
zawierająca  stosunkowo  bardzo  mało  autorskie- 
go tekstu,  posiada  niepospolitą  wartość,  jak 
wszystko  wogóle,  cokolwiek  wyszło  z  pod  pióra 
Sienkiewicza.  Ign,  Chrzanowski, 

Matuszewski  Ignacy.  Słowacki  i  nowa 
sztuka  {modernizm).  Twórczość  Słowa- 
ckiego w  świetle  poglądów  estetyki  no- 
woczesnej. Studjum  krytyczno-porów- 
nawcze,  8- a,  str.  400.  Warszawa,  1902, 
Gebethner  i  Wolff.  Cena  rb.  1.50. 

Słowa  Kriisińókiego  o  autorze  « Króla  Du- 
cha*: «Zaprawdę,  zaprawdę  powiadam  wam,  wy 
się  na  nim  nie  znacie;  przyjdzie  czas,  w  którym 
sią  poznacie^,  —  sprawdziły  się  w  zupełności: 
dawniej  wielbicielem  Słowackiego  był  jeden  tyl- 
ko Krasiński,  bo  też  on  jeden  go  odczuwał,  on 
jeden  rozumiaJ,  że  słowa,  które  wypowiedział 
Słowacki  o  sobie  i  o  Mickiewiczu  (»A  tak  się 
żegnają  —  nie  wrogi,  lecz  dwa  na  słońcach  swych 
przeciwnych  —  bogiU)  —  są  nie  zarozumiało- 
ścią, lecz  prawdą  rzetelną.  Dziś  ilość  wielbi- 
cieli Słowackiego  wzrasta  z  roku  na  rok  —  i  to 
nietylko  śród  krytyków  i  historyków  literatury, 
ale  i  śród  naszych  poetów- modernistów,  dla 
których,  jak  słusznie  powiada  p.  Matuszewski, 
Słowacki  stał  się  tym,  czym  był  Szekspir  dla 
romantyków  niemieckich.  Cóż  na  to  wpłynęło? 
Czy  tylko  nieśmiertelna  piękność,  którą  ma 
w  sobie  każda  gienjalna  poezja?  Nie,  nietylko: 
piękność  poezji  Mickiewicza  jest  ilościowo   nie 


mniejsza,  a  jednak  poezja  dzisiejsza  poszła  nie 
za  nią,  lecz  za  pięknością  —  jakościowo  inną: 
za  poezją  Słowackiego.  Wyjaśnić  przyczyny 
tego  niewątpliwego  faktu  —  oto  cel,  który  przy- 
świecał autorowi  książki  c  Słowacki  i  nowa  sztu- 
ka*. Jej  tezą  jest,  że  na  tę  olbrzymią  rolę, 
którą  odgrywa  w  rozwoju  dzisiejszej  poezji  poe- 
zja Słowackiego,  wpłynął  —  obok  gienjuszu 
poety  —  « samoistny  zwrot  sztuki  i  estetyki  no- 
woczesnej nietylko  u  nas,  lecz  w  całej  Europie, 
ku  ideałom,  których  większość  znalazła  wcie- 
lenie artystyczne  w  twórczości  poetyckiej  Sło- 
wackiego*, innemi  słowy,  że  poezja  Słowackie- 
go —  obok  różnic  —  zawiera  w  sobie  nieje- 
dną cechę  (w  zarodku  lub  w  pdnym  rozwoju) 
dzisiejszego  modernizmu.  Prawdziwości  tej  te- 
zy dowodzi  autor  w  szeregu  rozdziałów:  1)  •Mo- 
dernizm i  romantyzm*;  2)  « Istota  i  rola  na- 
stroju*; 3)  « Analiza  psychologiczno-estetyczna 
twórczości  Słowackiego*;  4)  « Słowacki  i  Wa- 
gner*; 5)  « Słowacki  i  malarstwo  nowoczesne*; 

6)  « Stosunek  formy  do  treści  u  Słowacki^o*; 

7)  *  Związek  mistycyzmu  z  symbolizmem  w  sztu- 
ce nowoczesnej  i  w  poezjach  Słowackiego*;  8) 
«Indywidualizm.  Słowacki  i  Nietzsche*,  —  po- 
sługując się  z  wielką  biegłością  metodą  porów- 
nawczą, jedyną  prawdziwie  naukową,  jedyną, 
prowadzącą  do  gruntownego  poznania  twórczo- 
ści poetyckiej.  To  też  zdobyte  przez  p.  Matu- 
szewskiego rezultaty  naukowe  są  bogate:  nie- 
tylko dowiódł  autor  swej  tezy,  wykazując  po- 
krewieństwo pomiędzy  twórczością  Słowackie- 
go a  modernizmem  w  jego  głównych  przeja- 
wach (zaznaczonych  w  nagłówkach  poszczegól- 
nych rozdziałów),  lecz  nadto  jasno  wykazał 
zapomocą  analizy  psychologiczno-estetycznej 
poezji  Słowackiego  zupdną  odrębność  jego  in- 
dywidualności artystycznej,  wszechstronnie  wy- 
jaśnił, pogłębił  i  uzupełnił  gienjalny  sąd  Kra- 
sińskiego o  Słowackim,  często  cytowany,  lecz 
mało  rozumiany  («siła  odwcielań*,  «następ8two 
muzykalne*),  a  poczytując  « Króla- Ducha*  za 
najszczerszy  i  najpełniejszy  obraz  indywidual- 
ności artystycznej  poety,  uzasadnił  ten  sąd 
szczegółowo  i  podał  bardzo  trafną  charaktery- 
stykę poematu,  w  którym  zamysłem  poety  było 
nie  «przedstawienie  historji  i  psychologji  du- 
cha narodowego*  (jak  twierdzi  prof.  Tarnow- 
ski), ale  « zobrazowanie  w  sposób  subjektywno- 
symboliczny  działania  sił  transscendentnych, 
mistycznych,   popychających  cały  wszechświat. 
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a  więc  i  pojedyncze  narody  naprzód  —  ku  ce- 
lom finalnym.»  Słowem,  książka  p.  Matu- 
szewskiego nietylko  rzuca  wiele  nowego  światła 
na  twórczość  i  indywidualność  Słowacki^o, 
lecz  nadto  wskazuje  krytyce  właściwe  stanowisko 
estetyczne  i  psychologiczne,  z  którego  tę  twór- 
czość oceniać  należy  —  i  to  jest  właśnie  naj- 
większą zasługą  naukową  autora. 

Ign,  Chrzanowski, 

Nowaczyśski  Adolf  Neiweri  Studja  i  szki- 
ce, 8-a,  str.  302.  Lwów,  1901,  nakładem 
Towarzystwa  wydawniczego.  Warsza- 
wa, Staifiisław  Sadowski.  Cena  rb.  2. 

Na  ksią^.kę  tę  złożyły  się  przeważnie  « studja 
i  szkice*  krytyczne,  ogłaszane  przez  autora, 
w  przeciągu  paru  lat  w  naszych  pismach  pe- 
rjodycznych  (« Ateneum*,  «BibIjoteka  Warsz.», 
c Słowo*).  Znajdujemy  tu  cały  szereg  portre- 
tów literackich,  poświęconych  mniej  znanym 
artystom  i  pisarzom  spółczesnym,  jak:  Multa- 
tuli,  Couperus,  Heine  (rysownik  -  humorysta), 
Szeerbart  i  t.  p.;  parę  szkiców,  ujmujących 
twórczość  takich  twórców,  jak:  B.  Cellini,  Ho- 
gart,  Boecklin,  G.  d*Annunzio,  A.  Negri;  w  koń- 
cu kilka  studjów^  szerzej  zakrojonych,  jak: 
«Dramat  Polski  XIX  wieku*,  «Anarchja  litera- 
cka w  Niemczech*,  «Do  Damaszku*  i  t.  p., 
charakteryzujących  dążności  i  usposobienia 
twórczości  spółczesnej. 

Są  to  wszystko  rzeczy  nietylko  ciekawe  ze 
względu  na  poruszane  tematy,  lecz  i  wybitne 
nad  wyraz  i  rzadkie  w  naszej  literaturze  kry- 
tycznej, ze  względu  na  rodzaj  krytyki  reprezen- 
towanej. 

Autor  jest  bardzo  utalentowanym  essayMstą, 
umiejącym  dokonywać  analizy  i  charakterysty- 
ki ludzi  i  ich  dzieł,  nie  tyle  na  podstawie 
systematycznych  badań  i  bezosobistych  me- 
tod, ile  na  podstawie  bezpośrednich,  żywych 
wrażeń. 

Impresjonizm  ów,  noszący  oryginalne  piętno 
wrażliwej  indywidualności  autora,  doskonale 
jest  uzupełniony  i  powściągany  rozległą  wiedzą 
ogólną,  dobrą  'znajomością  spraw  sztuki  i  lite- 
ratury oraz  umiejętnym  kojarzeniem  ich  ze 
sprawami  historji,  etyki,  psychologji  etc.  W 
«8tudjach  i  szkicach »  p.  Nowaczyńskiego  jest 
coś  z  owego  cfeljetonizmu  artystycznego*,  o  któ- 
rym sam  nieco  drwiąco  powiada,  «źe  jest 
zharmonizowaniem  pięknego  z  pożytecznym,  \ 
krótkiego  z  treściwym,   poważnego    z  dowcip-   ' 


nym*...  że  czasami  tłómaczy  jaśniej  duszę  poe- 
ty niż  nieumiejętne  przeczytanie  jego  utworów, 
mówi  i  kształci  więcej,  niż  całokształt  myślowy 
jakiegoś  mędrca...  Studja  p.  Nowaczyńskiego 
mają  więcej  powagi,  szczerości  i  zapału,  niż 
przeciętne  wytwory  owego  « feljetonizmu  *, 
wszakże  przypominają  je  niekiedy  błyskotliwo- 
ścią stylu,  paradoksalnością  myśli  i  tą  zdolno- 
ścią wciągania  do  dyskusji  wszystkiego,  co 
istnieje  w  czasie  i  przestrzeni,  rzeczy  najodle- 
glejszych od  siebie,  najbardziej  wyłączających 
się,  ale  ożywiających  rozprawę  i  zainteresowu- 
jacy  eh  czytelnika.  Autor  celuje  w  charaktery- 
styce jaskrawej,  wydobywającej  z  przedmiotów 
szczegóły  znamienne  i  fakty  barwne,  nadmiar 
jednak  swady  i  obfitość  wrażeń  odbieranych 
wnoszą  niekiedy  zamęt  w  jego  malowidła 
i  przeładowują  je  stafażem.  Między  innemi  wi- 
docznym jest  to  w  szkicu  p.  t.  «Anarchja  lite- 
racka w  Niemczech*,  doskonale  skądinąd  obra- 
zującym chaos,  panujący  w  kierunkach  i  prą- 
dach twórczych  Niemiec  dzisiejszych.  P.  No- 
waczyński  zaczyna  studjum  swoje  od  zdania,  że 
spółczesna  produkcja  literacka  Niemiec  jest  bo- 
gatsza i  wszechstronniejsza,  niż  we  wszystkich 
« nacjach*  Europy,  po  to,  żeby  o  parę  stronic 
dalej  powiedzieć  o  jej  «kapłanach>,  że  zbyt  czę- 
sto lub  zbyt  niedołężnie  każą  to  samo,  co  da- 
wniej, powtarzając  to,  co  już  gdzieindziej  we 
Francji,  Anglji,  Szwecji,  powiedziano  piękniej 
i  szczerzej;  że  to  małe  jednostki  talentu,  docze- 
pione do  potężnych  indywidualności  z  innych 
wieków  i  narodów,  to  panowie,  pracujący  dziś 
w  tym — izmie,  jutro  we  wprost  przeciwnym  i  t.  p. 
To  wszystko  może  wprawdzie  być  przyczyną 
wszechstronności  literatury  niemieckiej,  ale  jak 
z  tego  złożyć  jej  bogactwo,  wysoką  kulturę  este- 
tyczną i  t.  p.  —  tego  nie  wiem. 

Swada  unosi  często  autora  i  dlatego  popada 
on  niekiedy  w  jeduostronność — zbytnio  naciska 
na  jeden  klawisz.  Tak  np.  w  świetnym  portre- 
cie d'Annunzia  nic  innego  nie  chce  widzieć  w 
jego  twórczości  prócz  apoteozy  zmysłowości 
i  « artystycznego  wyznania  wiary  niewolników 
kobiety...*  W  tym  wypadku  jednostronność 
charakterystyki  przechodzi  w  błąd  zasadniczy, 
gdyż  d^Annunzio  właśnie  należy  do  tych  szcze- 
gólniejszych apologietów  zmysłowości,  którzy 
jaknajmniej  są  skłonni  do  niewolniczego  ko- 
rzenia się  u  stóp  sfinksa-kobiety  (-Dziewice 
Skal*"-<11  Fucco*").     Autor  nie  zbadał  dosta- 
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tecznie  wszystkich  stadjów  twórczości  d^Annun- 
zia  i  dał  się  unieść  pierwszemu  wrażeniu.  Nie- 
podobna nam  tu  zatrzymywać  się  po  kolei  na 
wszystkich  studjach  p.  NowaczyńsMego,  zwra- 
camy więc  jeszcze  uwagę  ^a  jedno,  mianowi- 
cie na  «Dramat  polski  XIX  w.»,  jako  najbar- 
dziej nas  dotyczące. 

Tu  się  uwydatnia  szczególniej  entuzjastyczny 
i  porywczy  impresjonizm  autora.  P.  Nowaczyń- 
ski  nie  podziela  —  i  słusznie — pesymistycznych 
przepowiedni  co  do  przyszłości  dramatu  nasze- 
go, zbyt  wiele  jednak  gwiazd  widzi  na  firma- 
mencie dzisiejszej  twórczości  dramatycznej  pol- 
skiej i  złudne  błyskotki  bierze  często  za  zapo- 
wiedz istotnego  jej  odrodzenia.  Autor  chyba 
jest  wielkim  miłośnikiem  sceny,  gdyż  byle  wy- 
siłkom na  tym  polu  przyklaskuje  i  ^  lada 
objawami  twórczości  dramatycznej  jaknajpowa- 
żniej  się  liczy.  Stąd  podłag  niego  p.  Ronikier 
byłby  «najtęż8zym  pesymistą  w  dramacie  euro- 
pejskim, gdyby  nie  było  Germaine*a,  Becque'a, 
Rovetty,  Strindberga,  jego  ojców  duchownych 
i  ich  dziadka...  Ibsena... »  Du  sudltme  au  ridi- 
cule,,.  Pomijając  te  i  t.  p.  zapędy  autora  «Stu- 
djów  i  szkiców t,  tyle  w  nich  czytelnik  znajdzie 
świetnych  uogólnień,  trafnych  poglądów,  prze- 
nikliwych analiz  i  żywo  malowanych  obrazów 
spólczesnego  życia  literacko-artystycznego,  że 
wydanie  ich  należy  zaliczyć  do  bardzo  szczęśli- 
wych. H^  ł.  Jabłonowski, 

Orzechowski  Stanisław.  Opowiadanie  ''P«- 
dku  przyszłego  polskiego  z  r.  1560^  wy- 
dał Teodor  Wierzbowski.  (Bibljoleka  za- 
pomnianych poetów  i  prozaików  Pol- 
skich XVI— XV1II  wieku,  zeszyt  16)  8-a, 
str.  4  ni.  i  85.  Warszawa,  1901,  z  zapo- 
mogi Kasy  im.  d-ra  J.  Mianowskiego, 
skł.  gł.  E.  Wende  i  S-ka.    Cena  kop.  15. 

Dotychczas  traktat  ten  nie  był  znany  w  całej 
swojej  rozciągłości.  Powszechnie  powtarzano 
tylko  jego  tytuł  za  Niesieckira,  ale  rękopisu 
nikt  nie  znał.  Rękopis  ten,  który  dostał  się 
w  darze  Bibljotece  Jagiellońskiej  w  Krakowie 
w  r.  1894,  zużytkował  obecnie  prof.  Wierzbow- 
ski, ogłaszając  go  po  raz  pierwszy.  « Opowiada- 
nie upadku  przyszłego  polskiego*  jest  w  głów- 
nej treści  i  w  myśli  przewodniej  analogiczne 
z  listem  Orzechowskiego  do  Mikołaja  Stadni- 
ckiego, tylko  że  « Opowiadanie*  jest  znacznie 
szersze  od  tamtego  pod  względem  rozmiarów, 
że  nadto  zawiera  szczegóły  takie,  jakich  tam  nie 
było,    między  któremi  najważniejszym  jest  do- 


datek o  bytności  Orzechowskiego  w  Pińczowie 
i  o  rozmowie  jego  ze  znanym  reformatorem  Ja- 
nem Łaskim.  Obok  tego  ciekawego  przyczyn- 
ku do  charakterystyki  Orzechowskiego  zostały 
tutaj  wydrukowane  po  raz  pierwszy:  wyjątek 
z  listu  Orzechowskiego  do  Missopata  i  odpo- 
wiedz dysydenckich  ministrów  na  list  Orze- 
chowskiego. A  wszystko  to  zostało  zaopatrzone 
przez  pracowitego  wydawcę  w  przypiski  i  obja- 
śnienia wyczerpujące.  Zauważyć  też  należy,  iż 
zeszyt  ten  cBibljoteki»  drukowany  jest  na  zna- 
cznie lepszym  papierze,  niźU  poprzednie  tomiki. 

St.  Zdziarski, 

Sztuki  plastyczne. 

Puszet  Ludwik.  Nowe  kleynoiy  miasta 
Krakowa,  Feljetony,  str.  46.  Kraków, 
1901. 

W  książeczce  tej,  nader  oryginalnie  i  wielce 
ozdobnie  wydanej,  omawia  autor  niektóre  < no- 
we klejnoty  miasta  stołecznego  Krakowa*. 
A  więc  w  pierwszym  feljetonie  —  katedrę  na 
Wawelu  (z  powodu  ukończenia  jej  restauracji), 
w  drugim— wieżę  Zygmuntowską,  w  trzecim  — 
gmach  Towarzystwa  Przyjaciół  sztuk  pięknych, 
nakoniec  w  czwartym,  ostatnim  —  trzy  przed- 
mioty sztuki  plastycznej,  zdobiące  od  roku  po- 
dwórze Bibljoteki  Jagiellońskiej,  a  mianowicie: 
pomnik  Kopernika,  tablicę  Rady  miejskiej  i  ta- 
blicę Akademji  Sztuk  Pięknych.  Potrąca  przy- 
tym  również  kilku  słowy  i  o  pomnik  Mickie- 
wicza. 

P.  Puszet  i  gani,  i  chwali.  Gani  —  a  zdaje 
nam  się,  iż  w  większości  wypadków  całkiem 
słusznie — więcej  znacznie  niż  chwali.  Zarzuty, 
czynione  «kley notom*,  streścić  można  w  tych 
słowach:  są  to  dzieła  drugorzędne  i,  «jako  przy- 
pisek  naszych  czasów  do  tej  wielkiej  kroniki 
wieków*  —  stanowią  « bezpłodną  mierność*.  Za- 
rzuty te  jednak  nie  są  gołosłowne,  autor  bo- 
wiem każdy  «kleynot»  poddaje  sumiennej  i  dro- 
biazgowej krytyce.  Idzie  mu  przedewszystkim 
o  «prawdę»,  nazywa  więc  rzeczy  po  imieniu 
« wedle  najlepszej  wiedzy  i  sumienia*. 

W  zakończeniu  swoich  «feljetonów*  wypo- 
wiada kilka  słusznych  uwag  ogólniejszej  natu- 
ry (o  stawianiu  pomników,  komitetach,  kr j? ty- 
ce i  t.  p.),  które  się  wiążą  organicznie  z  tym 
wszystkim,  co  powiedział  poprzednio,  omawia- 
jąc poszczególnie  owe  *kleynoty».  Oprócz  te- 
go znajdujemy   w  omawianej    książeczce    roz- 


M  1. 


11 


dział  zatytułowany:  c Jeszcze  o  katedrze^.  Po-  \ 
lemizuje  w  nim  autor  z  p.  St.  Tomkowiczem, 
jednym  z  lepszych  znawców  naszych  zabyt- 
ków, który  również  napisaJ  obszerny  feljeton 
(w  «Cza8ie»),  dotyczący  się  restauracji  katedry 
na  Wawelu.  If.  Ułaszyn, 

Prawo,  ekonomja,  nauki  społeczne. 

Demolombe  C.  Dziekan  Fakultetu  Praw- 
nego, b.  Prezes  izby  Adwokatów  przy 
Sądzie  Apv^lacyjnym  w  Caen,  Komandor 
Legji  Honorowej.  O  spadkach.  Napisał... 
Przełożył  i  uzupełnił  przepisami  Kode- 
ksu Cywilnego  Polskiego  z  r.  1825  oraz 
Jurysprudencyą  b.  IX  Departamentu  Rzą- 
dzącego Senatu,  Warszawskiej  Izby  Są- 
dowej i  Kasacyjnego  Departamentu  Se- 
natu Władysław  Nowakowski,  b.  Czło- 
nek Warszawskich  Departamentów  Rzą- 
dzącego Senatu.  Tojn  IV,  8 -a,  str.  4^. 
Z  zapomogi  Kasy  pomocy  dla  osób,  pra- 
cujących na  polu  naukowem,  imienia 
d-ra  Józefa  Mianowskiego.  Warszawa, 
1901,  skład  główny  w  księg.  K.  Wendego 
i  S-ki.  Cena  rb.  2. 

Ocena  pierwszych  trzech  tomów  tego  dzieła 
znajduje  »ię  w  )6  8  «Książki»,  obecnie  wyszedł 
tom  IV-ty,  do  którego  stosuje  się  wszystko,  co 
o  wartości  jego  poprzedników  w  ocenie  tej  po- 
wiedziano. Treść  tomu  IV-go  stanowi  dalszy 
ciąg  rozpoczętego  w  tomie  Ill-im  rozdziału  | 
o  działach  i  powrotach,  a  mianowicie  spłata 
spadku  i  cały  wykład  o  powrotach,  w  którym 
autor  rozbiera  szczegółowo,  w  jakich  wypad- 
kach powroty  mają  miejsce,  czyli  kto  jest  obo- 
wiązanym do  powrotów,  do  jakiego  spadku  i  na 
czyją  korzyść,  następnie  jakie  korzyści  ul^ają 
powrotom,  i  wreszcie  jak  dopełnia  się  powrót 
i  jakie  skutki  pociąga  za  sobą. 

W  końcu  tomu  znajduje  się  wykaz  artyku- 
łów kodeksu  Napoleona;  w  wykazie  tym  zaszła 
dwukrotnie  omyłka  drukarska,  a  mianowicie 
w  pierwszym  wierszu  powinno  być  T.  IV  za- 
miast T.  Ul.  y.  Mrozowski, 

Pedagogika,  wychowanie. 

Bukowiecka  Zofja.  Żołnierz  Deweta.  Z  pa- 
pierów młodego  przyjaciela  Janka  Żó- 
rawskiego,  8-a,  str.  239.  Z  32  rycinami. 
Warszawa-Kraków,  1902,  nakład  Ge- 
bethnera i  Wolffa.  Cena  w  opraw.  rb.  l.óo. 

Jest  to  dziennik  kilkonastoletniego  chłopca, 
którego  losy  zagnały  aż  do  Trans  walu,  skut- 
kiem czego  staje  się  naprzód  świadkiem,  a  na- 


stępnie uczestnikiem  wojny  boerów  z  anglika- 
mi. Rzecz  napisana  barwnie,  żywo,  e  gorącym 
spół czuciem  dla  nieszczęśliwych  boerów  i  uwiel- 
bieniem dla  ich  bohaterów,  nietylko  zajmuje, 
lecz  i  porywa  w  czytaniu  i,  wzbogacając  um^^9ł 
interesującą  treścią,  przelewa  w  serce  młodego 
czytelnika  wiele  z  tych  uczuć  szlachetnych, 
które  ożywiały  dzielnego  Janka.  Piękne  ilu- 
stracje podnoszą  wartość  dziełka,  czyniąc  je 
nadzwyczaj  miłym  podarkiem  dla  dzieci  od 
lat  12-tU.  A.  Szycówna. 

Topór.  W  kraju  mężnych  boerów.  Przy- 
gody młodego  polaka  w  Transwalu.  Po- 
dług powieści  Barfusa.  Z  rycinami  L.  lli- 
nicza,  8-a,  str.  146.  Warszawa,  1901, 
nakład  K.  Treptego.  Cena  kop.  90,  w  opr. 
rb.  1.20. 

Książka,  pokrewna  <  Bohaterów  i  z  pod  Spion- 
skopu»  i  (Żołnierzowi  Deweta»,  różni  się  od 
nich  szczuplejszemi  ramami  opowiadania  oraz 
tym,  że  nie  wprowadza  czytelnika  wprost  na 
widownię  wojny,  lecz  stara  się  go  głównie  za- 
znajomić z  przyrodą  i  z  życiem  osadników 
(tym  razem  polaków)  w  Transwalu.  Niemniej 
może  być  czytaną  z  korzyścią  i  zajęciem  przez 
czytelników  od  lat  12-tu.  A,  Szycówna, 

Wydżga  Marla.  Co  lubiszf  Album  dla 
dzieci,  4-a.  Warszawa,  1901,  nakład  au- 
torki, skł.  gł.  E.  Wende  i  S-ka.  Cena 
rb.  1.35. 

Oryginalny  to  podarek  gwiazdkowy.  Składa 
się  z  trzydziestu  kart,  przyozdobionych  piękne- 
mi  winjetkami;  na  każdej  z  nich  pomieszczono 
29  pytań,  dotyczących  upodobań  i  poglądów 
dziecięcych,  na  które  młody  posiadacz  albumu 
i  jego  znajomi  mają  odpowiedzieć.  Pytania  ta- 
kie mogą  pobudzić  dzieci  do  zastanowienia, 
a  rodzicom  i  nauczycielom  dać  cenne  wskazów- 
ki co  do  charakteru  i  inteligiencji  ich  wycho- 
wańców,  ale  wtedy  tylko,  gdy  treść  i  forma  ka- 
żdego pytania  spełnia  dwa  następujące  warunki 
kardynalne:  1)  pytanie  każde  powinno  być  tak 
sformułowane,  iżby  dziecko  nie  miało  żadnej 
wątpliwości,  o  co  właściwie  chodzi;  2)  należy 
unikać  wszelkich  takich  pytań,  które  stawiają 
dziecko  w  zbyt  przykrym  położeniu,  gdy  szcze- 
ra odpowiedź  jest  mu  zbyt  trudną  lub  niepo- 
dobną. Tym  warunkom  sprzeciwiają  się  nie- 
które pytania,  zamieszczone  w  albumie.  Pyta- 
nie np.  jaki  był  sławny  człowiek  najpożyteczniej- 
szy? byłoby  zbyt  trudne  nawet  dla  dorosłych, 
gdyż  dla  rozstrzygnięcia  takiej  kwestji  trzebaby 
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porównywać  nietylko  zasługi  sławnych  ludzi 
z  różnych  krajów  i  czasów,  lecz  różnorodne 
dziedziny  działalności  ludzkiej,  i  mimo  tego  sąd 
nasz  nie  byłby  nigdy  sprawiedliwy;  bo  roztrząsa- 
nie, czyja  praca  najwięcej  waży  w  dziejach  ludz- 
kości: wielkiego  filozofa  czy  wielkiego  artysty? 
uczonego  czy  filantropa?  wynalazcy  czy  męża 
etanu?  jest  również  płonnym  i  niewłaściwym, 
jak  płonną  i  niewłaściwą  byłaby  np.  rozprawa: 
jaki  organ  w  ciele  ludzkim  jest  ważniejszy:  mózg 
czy  serce?  ręka  czy  noga?  oko  czy  ucho? 
W  młodzieży  należałoby  raczej  rozwijać  cześć 
i  uznanie  dla  każdej  zasługi,  a  pytać  wolno 
i  należy  jedynie:  którego  ze  sławnych  matów  lub 
niewiast  wielbisz  najwięcej?  7j  innego  względu 
uważam  za  niestosowne  żądanie,  aby  dziecko 
wskazało  swą  główną  wadą  i  powiedziało,  czego 
najbardziej  się  wstydzi'^  —  tO  już  zmusza  do 
spowiedzi,  a  jeśli  ta  jest  nieraz  trudną,  gdy 
dziecko  rozmawia  sam  na  sam  z  osoba,  do  któ- 
rej  ma  zaufanie,  to  tymbardziej  trudno  szczerą 
odpowiedź  wpisać  do  albumu  kolegi  i  koleżan- 
ki, którzy  nietylko  sami  czytać  ją  będą,  lecz 
pokażą  rodzicom  i  znajomym.  Zupełnie  inne 
mają  znaczenie  pytania:  jaką  zaletą  cenią  najwy* 
icj?  jaką  wadą  uważam  za  najgorszą?  —  tu  bo- 
wiem dziecko  poprostu  sąd  swój  wyraża,  a  od- 
powiedzi jego  mają  ważne  znaczenie  psycholo- 
giczne. Z  tego  też  powodu  niżej  podpisana  już 
od  lat  kilku  gromadzi  dane  w  tym  przedmio- 
cie, i  —  bez  względu  na  to,  czy  autorka  albu- 
mu pytania  te  (jak  i  parę  innych)  z  jej  prac  po- 
czerpnęła,  czy  przypadkowo  na  ten  sam  pomysł 
wpadła  —  cieszy  się  niezmiernie,  że  zapełnione 
albumy  będą  i  dla  niej  bardzo  cennym  mate- 
rjałem.  Nietylko  więc  z  ogólnych,  lecz  i  z  oso- 
bistych przyczyn  życzę  tej  pracy  rozpowszech- 
nienia i  drugiego  wydania,  w  którym  wskaza- 
ne wyżej  usterki  dadzą  się  usunąć. 

A.  Szycówna. 

Medycyna. 

Skowroński  R.,  dr.  Ruch  i  ćwiczenia  cie- 
lenne,  8-a,  str.  76.  Warszawa,  1901,  na- 
kładem i  drukiem  M.  Arcta.  Cena  k.  20. 

Na  wstępie  autor  podnosi  znaczenie  ruchu 
dla  organizmu,  wykazuje  wpływ  jego  na  mię- 
śnie, na  rozwój  szkieletu,  na  działalność  skóry, 
na  czynność  serca.  Dalej  mówi,  jakim  powi- 
nien być  ruch,  by  odpowiadał  swemu  celowi, 
zaznacza  szkodliwe  następstwa  przepracowania 


fizycznego  i  umysłowego.  Następnie  opisuje, 
w  jaki  sposób  usiłowano  rozwijać  mięśnie  dro- 
gą systematycznych  ćwiczeń  w  starożytności 
u  Greków,  u  Rzymian,  w  wiekach  średnich, 
podaje  zasadnicze  cechy  gimnastyki  niemieckiej 
Jahna  i  szwedzkiej  Linga,  potępiając  pierwszą 
za  jej  dążność  do  sztuki  i  akrobatyzmu  i  chwa- 
ląc drugą  za  usiłowanie  rozwijania  wszystkich 
mięśni  ustroju.  Dalej  autor  podnosi  znaczenie 
gier  i  zabaw,  zwłaszcza  w  warunkach  szkol- 
nych, wspomina  o  szkodliwej  namiętności  an- 
glików do  gry  w  football,  do  boksowania. 
W  końcu  rozpatruje  dodatnie  strony  pływania, 
wiosłowania,  wycieczek  pieszych  i  karci  jazdę  na 
roweize. 

Książeczka  ta,  stanowiąca  treść  odczytu,  wy- 
głoszonego w  Towarzystwie  Hygjenicznym,  na- 
pisana jasno,  zwięźle  i,  przystępnie,  może  być 
przeczytaną  z  pożytkiem  i  z  zainteresowa- 
niem. St,  Kopczyński, 

Wolberg  L,  dr.  med.  Krótka  anatomja 
ciała  ludzkierjOy  8-a,  str.  82.  Warszawa, 
1901,  nakładem  i  drukiem  M.  Arcta.  Ce- 
na kop.  20. 

Książeczka  ta  jest  do  pewnego  stopnia  uzu- 
pełnienieniem  wydanej  poprzednio  « Budowy 
ciała  ludzkiego  w  5-ciu  ruchomych  plastycz- 
nych obrazach*  przez  t^oż  autora.  Szczegółowo 
anatom ję  studjować  można,  oczywiście,  jedynie 
robiąc  jednocześnie  preparaty  anatomiczne. 
Dlatego  też  podawanie  opisów  i  nazw  anato- 
micznych, nawet  bez  odpowiednich  rysunków, 
uważamy  za  rzecz  chybioną.  Rysunki  niekoło- 
rowane  muszą  być  doskonale  wykończone,  by 
pouczać  mogły.  W  pomienionej  książce  niektó- 
re pozostawiają  wiele  do  życzenia  (fig.  6,  9 
i  inne).  Pod  względem  naukowym  rzecz  jest 
napisana  ściśle,  terminologji  (mianownictwa) 
anatomicznej  używał  autor  tej,  jaka  jest  przy- 
jęta śród  ogółu  lekarzy.  Tu  i  owdzie  opisy 
anatomiczne  autor  uzupełnił  elementarnemi 
wiadomościami  z  fizjologji  (układ  naczyniowy, 
narządy  zmysłowej.  St,  Kopczyński, 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Augustynowicz  Jan.  Pociągnięcia  pędzlem. 
Szał.  —  Pan  Braczaczewicz.  —  Wieczór 
w  Kidże.  —  Potępieniec.  —  Baran.  —  Wie- 
czór karnawałowy.— W  słońcu. — W  cie- 
niu. —  Panna  Stasia.  —  Stało  się.  —  Mo- 
ment. —  Aż  do  końca  dni...  8-a,   str.  363. 
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Warszawa,  1901,  nakład  Gebethnera 
i  Wolffa;  Kraków,  G.  Gebethner  i  Spół- 
ka. Cena  rb.  1.80. 

Nowele  p.  Augustynowicza,  w  :iinieJ8zym 
zbiorku  zawarte,  możoa  podzielić  na  dwie  gru- 
py. Do  pierwszej  z  nich  zaliczylibyśmy  te  z  po- 
między 4^Pociągnięć  pędzlem*,  które  wy  wczują 
grozę  wysokim  napięciem  spotęgowanego  tra- 
gizmu. Z  pomiędzy  nich  na  pierwszym  miej- 
scu należy  postawić  < Potępieńca*,  w  którym 
autor  odmalował  przepyszną  postać  zmysłowej 
aż  do  zbrodniczosci  kobiety  z  ludu,  która  zabija 
starego  męża  dla  kochanka,  rosłego  Poleszuka, 
a  gdy  ten  ostatni  bierze  na  siebie  zbrodnię  i  po- 
kutę, ona  oddaje  się  życiu  rozwiązłemu  i  prze- 
chodzi z  rąk  do  rąk;  wreszcie,  zostawszy  ko- 
chanką jakiegoś  inżynjera,  jedzie  z  mm  na  Sy- 
^rj^)  gdzie  spotyka  się  z  pierwszym  swoim 
kochankiem,  katorżnikiem,  pracującym  w  ta- 
czkach przy  budowie  drogi  żelaznej.  Autor 
ożywa  tu  barw  jaskrawych,  wybornie  oddają- 
cych psychologję  tych  dwojga  ludzi. 

«Pan  Braczaczewicz»  odznacza  się  również 
silnym  napięciem  tragizmu:  jest  to  historja  osie* 
dleńca,  który  z  nędzy  i  głodu  zabija  żonę  i  dzie- 
ci, a  wreszcie  i  sam  się  pozbawia  życia,  kiedy 
jedyny  żywiciel  rodziny,  jakut  Rybka,  opuszcza 
go,  nie  chcąc  dłużej  cierpieć  z  nim  głodu. 

Osiedleńcem  również  jest  bohater  opowiada- 
nia p.  t.  «Spełniło  się...*,  którego  smutny  zbieg 
okoliczności  uczynił  zbrodniarzem:  w  przystępie 
rozpaczy  i  szału  zabił  on  nędznika,  którego  los 
fatalny  uczynił  mężem  jego  ukochanej  siostry. 
Uczucia  tego  człowieka,  kiedy  teraz,  o  tysiące 
mil  od  rodzinnego  domu  oddalony,  dowiaduje 
się,  iż  ta,  dla  której  stał  się  zabójcą,  Zosia  umi- 
łowana, zakończyła  życie,  odtworzone  są  z  wiel- 
ką siłą. 

Do  lepszych  również  z  tego  cyklu  należy  no- 
wela «W  wieczór  karnawałowy*:  bohaterem  jej 
jest  młodzieniec,  któremu  uśmiecha  się  życie 
pod  postacią  dostatków,  pięknych  nadziei  na 
przyszłość,  kochającej  go  narzeczonej,  który  je- 
dnak mimo  to  wszystko  staje  się  samobójcą, 
przekonawszy  się,  że  cierpi  na  nieuleczalną 
chorobę  epilepsji.  Kontrast  spokojnej  i  wesołej 
pogawędki  całej  rodziny,  zgromadzonej  u  sto- 
łu, z  mającą  za  chwilę  nastąpić  katastrofą,  wy- 
wołuje potężne  wrażenie. 

Myślą  przewodnią  powyższych  utworów  jest 
bezsilność  człowieka  wobec  potęgi  wyroków  lo- 


su: nieubłagana  konieczność  przeznaczenia  czy- 
ni jednostkę  ludzką  zbrodniarzem  lub  samobój- 
cą, wkłada  mu  w  rękę  nóż  lub  rewolwer  wbrew 
jego  woli,  częstokroć  nawet  mimo  świado- 
mości. 

Mniej  udatne  są  obrazki  drugiego  cyklu,  któ- 
reby  można  nazwać  nastrojami,  jak  np.  «Bzał», 
«W  słońcu  (symfonja  światła)*,  «W  cieniu 
(symfonja  mroku)*,  « Momenty*;  do  tejże  grupy 
możnaby  zaliczyć  fragment  p.  t.  « Panna  Stasia 
(wesoły  szkic  bez  najmniejszej  pretensji)*,  który 
maluje  nam  prześliczny  profil  główki  dziewczę- 
cej, o  linjach  czystych  i  barwach  ciepłych  i  pro- 
miennych. 

•Pociągnięcia  pędzlem*,  podobnież  jak  i  pier- 
wszy debiut  p.  Augustynowicza:  «K8iądz  Prot*, 
świadczą  o  dużym  talencie  młod^o  autora. 

H.  GalU. 

*  Bartoszewicz  K.  Kwestjonarjusz  mał- 
żeński, 8-a,  str.  95.  Kraków,  1901,  skład 
główny  u  G.  Gebethnera  i  Spółki.  Cena 
kop.  70. 

Broszura  składa  się  .  z  dwu  części.  W  pier- 
wszej z  nich  znajdujemy  szereg  feljetonów 
w  kwestji  małżeńskiej,  które  autor  pomieścił 
w  jednym  z  dzienników  krakowskich.  EjreśH 
się  tu  ideał  żony  wedle  rozumienia  autora  i  po- 
lemizuje z  przeciwniczkami,  które  nadsyłały 
swoje  uwagi  do  redakcji  po  przeczytaniu  pier- 
wszego z  feljetonów.  Idealna  żona,  według  p. 
Bartoszewicza,  powinna  nie  znać  żadnego  obce- 
go języka,  nie  śpiewać,  nie  malować  i  nie  grać 
na  fortepianie,  nie  chodzić  na  sztuki  Ibsena  (!), 
Maeterlincka  (?I),  Przybyszewskiego,  nie  nosić 
wprawianych  zębów  (a  jeżeli  jej  wypadną?),  nie 
czytywać  « Życia*  i  wogóle  utworów  dekaden- 
ckich, nie  uczęszczać  na  wykłady  uniwersyte- 
ckie {!!),  ale  za  to  umieć  gotować,  szyć  i  kochać 
poezję.  Brak  nam  tu  miejsca,  aby  pójść  wzo- 
rem anonimowych  korespondentek  K.  Barto- 
szewicza i  wdać  się  z  nim  w  długą  i  zażartą  po- 
lemikę, moglibyśmy  więc  nad  «Kwestjonarju- 
szem  małżeńskim*  przejść  do  porządku  dzien- 
nego, gdyby  nie  druga  jego  część,  o  wiele  cie- 
kawsza, gdzie  autor  charakteryzuje  « Dziesięcio- 
ro przykazanie  mężowe*  Bartosza  Paprockiego 
i  wogóle  w  udatny  sposób  kreśli  stosunek  na- 
szego pierwszego  heraldyka  do  kobiet. 

H,  GalU. 
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Daniłowski  G.  Z  minionych  dni,  fragmen- 
ty powieściowe,  8-a,  str.  285.  Warsza- 
wa, 1902,  nakład  Gebethnera  i  Wolffa: 
Kraków,  G.  Gebethner  i  Spółka.  Cena 
kop.  80. 

Miody,  utalentowany  poeta  i  beletrysta  dal 

flię  zrazu  poznać  szeregiem  pięknych  i  głębo- 
kich nowel,  zebranych  w  cykl  p.  t.  cNego*; 
w  roku  ubiegłym  zwrócił  na  siebie  powszechną 
uwagę  poematem  «Na  wyspie»,  tak  nieskończe- 
nie dalekim  od  szablonów  spółczesnych  naszych 
poetów,  obecnie  wreszcie  dał  nam  powyżej  wy- 
mieniony utwór,  skromnie  nazwawszy  go  < fra- 
gmentami powiesciowemi*.  Jeźeh  w  samej  rze- 
<ay  są  to  fragmenty,  jeżeli  akcja  nie  jest  przed- 
stawiona  w  całej  pełni  jej  rozwoju,  stało  się  to 
nie  z  winy  autora. 

Na  scenę  dochodzą  tylko  jej  głuche  odgłosy, 
wszakże  posiadają  one  silę  tak  wielką,  tak 
wstrząsającą,  że  pomimo  owego  mimowolnego 
odwrócenia  głównego  koryta  przebiegu  walk 
i  trudów,  śmiało  możemy  nazwać  «Z  minionych 
dni»  tragiedją.  Tragiedją  w  greckim  rodzaju: 
sceną  jej  cichy  dworek  w  Klonowie,  gdzie  na- 
pozór  nic  się  nie  dzieje,  panuje  cisza  i  spokój 
bo  pole  walki  odsunięte  hen,  daleko,  na  wido- 
wnię wielkiego  świata,  skąd  na  scenę  nadcho- 
dzą hiobowe  wieści.  Niema  więc  w  tej  powie- 
ści walki,  lecz  jej  odczucie,  unosi  się  ona,  jak 
dusząca  zmora,  nad  rodziną  właścicieli  Klono- 
wa Gintowtów,  przeciąga,  jak  koń  attylowy, 
pozostawiając  po  sobie  trupy  i  ruiny.  1  dlatego 
też  atmosfera  Klonowa  jest  tak  ciężka,  przy- 
gniatająca, że  śmiech  nawet  brzmi  tu  jakoś 
dziwnie,  szyderczo  śród  tych  ścian  drewnianych 
i  śród  tych  lip  rozłożystych,  że  gotowiśmy  miej- 
sce to  omijać  na  palcach  i  z  odkrytą  głową,  jak 
kaplicę,  gdzie  leży  umarły. 

Taką  jest  forma  tej  tragiedji.  Treścią  jej  — 
altruizm,  choroba  straszna,  zabójcza,  nieuleczal- 
na. Dotknięty  nią  młodszy  z  Gintowtów,  Wi- 
ktor, umiera  na  nędznym  barłogu  szpitalnym 
na  dalekiej,  lodowatej  obczyźnie,  pociągając  za 
sobą  w  grób  i  tych  wszystkich,  których  na  zie- 
mi ukochał  najbardziej:  żona  jego,  słodka  i  ła- 
godna, pełna  rezygnacji  i  skupionego  w  sobie 
smutku,  Marynia,  po  śmierci  męża  pogrążona 
w  stan  tępego  osłupienia  i  cudownej  egzaltacji, 
połączy  się  z  nim  jednym  pchnięciem  kauka- 
skiego sztyletu,  a  dziecko...  dziwne  są  koleje 
losu,  przesiąkłe  straszną,  piekielną  ironjąl  Dzie- 
cko w  spadku    po   rodzicach  odziedziczy  ową 


śmiertelną  chorobę,  która  złożyła  w  grobie  ich 
oboje:  pójdzie  w  noc  świętojańską  po  czarodziej- 
skie ziele,  kwiat  paproci,  co  ma  otworzyć  wro- 
ta szczęśliwości  i  wołom  w  jarzmie,  i  bosym 
dzieciakom  wiejskim,  i  murzynowi,  co  zbiera 
bawełnę  na  kurteczkę,  i  chińczykowi,  co  zrywa 
listki  herbaty  —  wszystkim...  i  w  tym  poszuki- 
waniu utonie  w  strasznym,  grzązkim,  lepkim 
bagnie,  bo  za  błysk  kwiecia  paproci  weźmie  — 
błędny  ognik,  złośliwie  skaczący  ponad  przepa- 
ściami. Fatalne  dziedzictwo!  przeklęta  spuści- 
zna, co,  jak  woła  wielki  protoplasta  duchów- 
bojowników,  Konrad  Wallenrod,  «nakształt  ga- 
dziny obwija  pierś  dziecka  i  wiewa  w  duszę 
najsroższe  trucizny! » 

I  wszystko  na  nic?  i  wszystko  daremne?  Au- 
tor nie  pozostawia  nas  w  tak  dręczącej  niepe- 
wności: z  końcowych  frazesów,  które  nad  mogi- 
łą Wiktora  zamienia  brat  jego  Ignacy  ze  szla- 
chetnym dziwakiem ,  doktorem  Postańskim, 
choć  postrzępionych  nadmiarem  uczucia,  jasno 
wyrozumieć  można,  że  krew  i  łzy  nie  idą  na 
marne. 

Pomimo  wybitnego  idealizmu,  «Z  minionych 
dni>  zawiera  cały  szereg  scen  i  postaci,  realnie 
odtworzonych,  jak  np.  scena  w  bóżnicy,  gdzie 
Wiktor  przypatruje  się  fanatycznemu  tańcowi 
<magieta»,  lub  postacie  Ignacego,  ślamazarnego 
lecz  poczciwego  filistra,  jego  żony  Belci,  ener- 
gicznej, krzykliwej,  nieco  prędkiej  rzędziochy, 
wiecznie  drepczącej  koło  gospodarstwa  i  dzieci; 
wreszcie  naczelny  pod  względem  realizmu  i  pla- 
styki typ  doktora  Postański^^o,  starego  libera- 
ła z  r.  1848,  na  starość  zgorzkniałego  pesymi- 
sty, choć  z  sercem  gorącym,  jak  dawniej,  który 
z  całej  ojcowizny  bierze  sobie  tylko  tyle  ziemi, 
ile  wypada  przeciętnie  na  jednego  mieszkańca 
Królestwa,  własnemi  rękami  uprawia  tę  ziemię 
i  uznaje  handel  tylko  zamienny.  Jego  przepa- 
lona goryczą  i  zgrzytliwa  ironja  stanowi  wy- 
borny kontrast  z  płomiennym  uczuciem  Wi- 
ktora. H,  Galie. 

Dante  Alighieri.  Nowe  życie  (Vita  nuova), 
przekład  Gustawa  Ehrenberga,  8-a,  str. 
179,  Warszawa.  1902,  F.  Hoesick.  Cena 
w  opr.  rb.  1. 

«Vita  nuova»,  historja  idealnej  miłości  Danta 
ku  Beatryczy,  to  nietylko  pomnik  i  świadectwo 
zwrotu  duchowego  w  życiu  wielkiego  poety,  ale 
zarazem  zapowiedź  nowego  życia  w  artystycz- 
nej literaturze  europejskiej:    «Wiem  zaś,  że  mój 
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Dajpierwszy  przyjaciel,  do  którego  zwracam  te 
słowa,  podziela  także  moje  postanowienie,  które 
na  tym  zależy,  i^by  jui  nadal  w  naszych  pi- 
stnach  innego  nie  używać  jązyka^  prócz  Języka 
pospolitego*,  a  językiem  pospolitym  (lingua  vul- 
garis)  zwano  wówczas  mowę  ojczystą.*  Jakoż  po 
króikim  wahaniu  zaczął  Dante  tworzyć  cBoską 
komedję»  nie  po  Jacmie,  lecz  po  włosku. 

Przekład  « Nowego  życia* ,  dokonany  przez 
zmarłego  w  r.  1895  Gustawa  Ehrenberga,  uka- 
zał się  pierwotnie  w  «Bibljotece  Warszawskiej* 
w  roku  1883;  przekład  to  dokładny,  a  bardzo 
piękny,  to  też  na  przedruk  zasługiwał  w  zupeł- 
ności. Tłómaczenie  jest  poprzedzone  przedmo- 
wą, w  której  tłómacz  wyjaśnia  gienezę  i  zna- 
czenie cNowego  życia*.  Do  przekładu  dodał 
wydawca  zarys  życia  i  działalności  G.  Ehren- 
berga, skreślony  piórem  Antoniego  Beaup^^ 

Ign,  ChrzanoiJDski, 

DygaslAski  Adolf.  Głód  i  sumienie,  nowe- 
la, 8-a,  str.  45.  Warszawa,  1902,  nakładem 
księg.  A.  G.  Dybowskiego.    Cena  kop.  10. 

Tenże.  Maciek  Fuła,  nowela,  jak  wyżej, 
str.  31.  Cena  kop.  10. 

Tenie.  Pan  referent,  nowela,  j.  w.,  str. 
41.  Cena  kop.  10. 

Tenie.  W  paraf ji  sic.  Huberta^  nowela, 
j.  w.,  str.  33.  Cena  kop.  10. 

Tenie.  Wróble^  sielanka,  j.  w.,  str.  51. 
Cena  kop.  20. 

Tenie.  Znajdka,  powieść,  j.  w.,  str.  41. 
Cena  kop.,  ló. 

Tenie.  Żel,  bajka  z  czasów  pogańskich, 
j.  w.,  str.  59.  Cena  kop.  20. 

Powyżej  wymienione  7  powiastek  i  nowelek 
wyszły  niedawno  w  jednej  książce,  obecnie  zaś 
każda  z  nich  stanowi  oddzielną  broszurkę  w  ce- 
nie 10  —  20  kop.,  co  czyni  je  dostępnemi  dla 
szerszych  kół  czytelniczych.  Pomysł  to  bardzo 
dobry,  i  należałoby  go  zastosować  i  do  innych 
autorów,  np.  Sienkiewicza,  Prusa,  Orzeszkowej. 
Wyznać  bowiem  należy,  że  beletrystyka  ludo- 
wa, ad  hoc  sporządzana,  częstokroć  w  tak  dzi- 
wny sposób  traktuje  czytelnika,  że  —  chybia 
celu.  Popularne  więc  wydania  utworów,  nie 
dla  ludu  pisanych,  ale  odpowiadających  jego 
pojęciom,  wydają  nam  się  bardzo  na  czasie. 
Chodzi  tylko  o  odpowiedni  dobór.  Z  powyżej 
wymienionych  nowel  uważamy  za  odpowiada- 
jące swemu  celowi:  «Głód  i  sumienie*,  obraz 
sumienia  zbrodniarza,  «Znajdka»,  sympatyczna 
sylwetka  poniewieranej  przez  wszystkich  siero- 
ty,  której    nie  pozostaje  nic  innego,   jak  pójść 


w  świat,  gdzie  oczy  poniosą;  « Wróble »,  sielan- 
ka z  życia  tych  szarych  ptasząt,  nieodstępnych 
towarzyszy  rolnika*  skreślona  ze  zwykłym  w  tej 
dziedzinie  mistrzostwem  autora.  Mniej  wła- 
ściwemi  wydają  się  nam  «Maciek  Fula>,  z  któ- 
rego czytelnik  może  wyciągnąć  wniosek  fałszy- 
wy, iż  surdut,  kaszkiet  i  dewizka  od  zegarka 
dają  chłopu  mir  i  poważanie  u  sąsiadów,  i  «Pan 
referent »,  obrazek  z  obcej  wiejskiemu  czytelni- 
kowi dziedziny  biurokracji  małomiejskiej.  Wre- 
szcie dwie  ostatnie  nowele:  «W  parafji  św.  Hu- 
berta* i  <ŹeI»,  naszym  zdaniem,  nie  są  zupełnie 
odpowiednie  do  popularyzacji,  pierwsza  dla  dra- 
styczności tematu  (bratobójstwo  z  miłości), 
druga  przez  m^o  zrozumiały  dla  mniej  przy- 
gotowanego czytelnika  symbolizm. 

H,  GalU. 

El.  (Kazimierz  Laskowski).  Z  chłopskiej 
piersi.  Śpiewki.  Serja  druca,  16-a,  str.  72. 
warszawa,  1902,  nakł.  księg.  A.  G.  Du- 
bowskiego.  Cena  kop.  20. 

Ta  droga  serja  śpiewek,  z  cchłopskiej  piersi » 
wysnutych,  mniej  odpowiada  swemu  tytułowi, 
aniżeli  ogłoszona  dawniej  serja  pierwsza,  w  któ- 
rej autor  tak  przedziwnie  umiał  przyswoić  so- 
bie nastrój  duszy  chłopskiej  i  wydobył  z  niej 
tony  pełne  szczerości,  prawdy  i  poezji.  I  w 
obecnym  zbiorku  znajdujemy  też  wiele  tonów 
szczerych,  głęboko  odczutych  i  poetycznie  wy- 
rażonych, ale  nastrój  ich  ogólny  mniej  jednoli- 
ty, tu  i  owdzie  zamącony  dźwiękiem  jakby  ob- 
cym, lub  też  w  sposób  nieco  sztuczny  i  wymu- 
szony dobytym. 

Zbiorek  poprzedzony  jest  wierszem  wstęp- 
nym, w  którym  poeta,  wobec  nieprzyjaznych  jej 
głosów,  występuje  w  obronie  pieśni,  jako  osło- 
dy i  pociechy  « znojnego  trudu*. 

Dalsze  wiersze  rozłożone  są  na  trzy  części,  ja- 
ko śpiewki,  obrazki  i  typy.  W  części  pierwszej 
mamy  główniejsze  rodzaje  piosenek  naszego  lu- 
du, z  dobrze  oddanym  charakterystycznym  ich 
nastrojem:  krakowiak  raźny  i  wesoły,  mazur  zar 
maszysty  i  ochoczy,  pełne  werwy  oberki  i  wyr- 
waey,  wreszcie  ochocze  również,  ale  rzewnym, 
smętnym  tonem  zaprawne  kujawiaki.  Wszela- 
ko nie  wszystko  tu  jest  prawdziwie  chłopskie, 
ludowe,  nie  wszystko  samorodnie  odczute: 
w  mazurkach  słyszymy  odgłosy  pustego,  mie- 
szczańsko-warszawskiego  humoru,  a  w  W3n*wa- 
sach  spotykamy  konwencjonalnie  komiczną 
figurę    «Niemca  w  pludrach>,  wziętą  pono  nie 
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Z  życia,  lecz  ze  atarych  anegdot  i  powiastek 
humorystycznych.  W  < obrazkach »  części  II-ej 
odnajdujemy  wiele  rysów  dosadnej  prawdy, 
wiele  tonów  chwytającej  za  serce  rzewności. 
Zapusty  wiejskie  w  chacie  chłopskiej  i  w  dwor- 
ku szlacheckim  pełne  są  zamaszystej  werwy, 
szkicowe  zarysy  swojskiej  przyrody  i  swojskie- 
go obyczaju,  naszych  rodzinnych  pól,  drzew 
i  chat  tak  2ywo  przemawiają  swą  szczerością, 
przenikniętą  smętnym  nastrojem  roztęsknione- 
go  serca  poety.  Ostatnia,  najkrótsza  i  naj- 
mniej zajmująca  część  zbiorku  zawiera  kilka 
typów  wiejskich,  dość  powierzchownie  ujętych 
i  słabo  zarysowanych.  fV,  Gostomski. 

6ą8lorow8ki  W.  Pigularz,  powieść,  8-a, 
str.  502.  Warszawa,  1901,  nakł.  księg.  A. 
G.  Dubowskiego.  Cena  rb.  1.20. 

Znana  jest  powszechnie  niechęć  i  lekceważe- 
nie, z  jakim  inteligiencja  nasza  traktuje  zawód 
aptekarski:  «piguiarz»,  «farmak»  —  oto  są 
wzgardliwe  miana,  jakiemi  są  obdarzani  praco* 
wnicy  €  oficyny*  aptekarskiej.  P.  Gąsiorowski 
wziął  na  siebie  niewdzięczne  zadanie  w  wymie- 
nionej w  nagłówku  powieści  wzbudzić  sympatję 
ku  farmaceutom.  Odmalował  więc  w  barwach 
jaskrawych  całą  nędzę  materjalną  i  duchową 
uczniów  i  pomocników  aptekarskich,  wyzysk  ze 
strony  pryncypałów,  złe  traktowanie,  ciężką, 
nieprzerwaną  pracę,  brak  odpoczynku,  wy- 
tchnienia, wreszcie  czasu  do  kształcenia  się, 
pracy  nad  sobą  samym. 

Oddzielne  epizody  <Pigularza»  nanizane  są, 
jak  na  nitkę,  na  przebieg  kilkuletniej  prakty- 
ki Władysława  Turkowskiego,  zrazu,  jako  «puer» 
w  jednej  z  aptek  warszawskich  ~i  w  Rawie,  po- 
tym,  jako  pomocnik,  w  aptece  pod  Powązkami, 
wreszcie,  po  odbyciu  służby  wojskowej,  w  aptece 
przy  szpitalu  wojskowym,  po  różnych  «budach» 
w  Warszawie,  aż  go  nędza  doprowadziła  do 
szpitalnego  barłogu  i  —  grobu.  Powieść  wy- 
gląda jak  pamiętnik,  tym  tylko  od  niego  się 
różniąc,  iż  opowiadanie  prowadzone  jest  w  trze- 
ciej, nie  zaś  w  pierwszej  osobie. 

Nie  da  się  zaprzeczyć,  iż  czytelnik,  nie  nale- 
żący do  fachu  «farmaceutów»,  znajdzie  w  « Pi- 
gularzu* wiele  bardzo  cennych  i  drobiazgo- 
wych obserwacji  z  tak  mało  znanego  mu  we- 
wnętrznego życia  apteki  i  bytu  jej  pracowni- 
ków, wiele  tajemnic  «kuchni  łacińskiej*  stanie 
otworem  przed  jego  oczami.  Z  tego  więc  wzglę- 


du powieść  p.  Gąsiorowski^o  może  być  i  cie- 
kawą, i  pouczającą. 

Dwie  tylko  można  jej  zrobić  uwagi  z  punkt  a 
widzenia  literackiego:  raz,  że  obserwacji  tych 
zawiele,  że  szereg  łacińskich  nazw  medykamen- 
tów i  przytoczonych  m  extenso  recept  już  po 
kilkudziesięciu  kartkach  zaczyna  nużyć  czytel- 
nika, a  potym,  iż  brak  tu  najlżejszego  nawet 
cienia  fabuły,  intrygi  powieściowej,  któraby  sze- 
reg luźnych  scen  i  postrzeżeń  związała  w  jedną 
całość  architektoniczną.  H,  Galie, 

Konar  Alfred.  Pannif,  powieść,  8-a,  str. 
457.  Petersburg,  1902,  nakładem  K.  Gren- 
dyszyńskiego.  Cena  rb.  1.50. 

Powieść  możnaby  nazwać  < Zawiedzione  na- 
dzieje*, w  założeniu  jej  bowiem  leży  sprzeczność 
między  rojeniami  młodzieńczemi  i  późniejszą 
smutną  rzeczywistością.  Zawodu  tego  doznają 
dwie  dziewczyny,  córki  ubogich  wdów,  które  na 
ławie  szkolnej  rozkosznie  marzą  o  przyszłości, 
życie  zaś  z  nieubłaganą  surowością  mrozi  im 
kwiaty  marzeń  dziewczęcych.  Jedna  z  nich, 
Belcia,  bardziej  pozioma  i  flegmatyczna,  roi 
o  szczęściu  rodzinnym  przy  boku  jakiego  skrom- 
nego urzędniczka,  śród  gromadki  dzieci:  druga, 
Kazia,  o  temperamencie  ognistym  i  bujnej  wyo- 
braźni, marzy  o  jakimś  księciu  z  bajki. 

Wszystko  to  ziszcza  się  tylko  w  części,  by 
sprawić  bohaterkom  tyra  boleśniejsze  rozczaro- 
wanie: Belcia  znajduje  skromnego  urzędniczka, 
ale  skromny  urzędniczek  woli  lampartować  się 
po  kawalersku,  niż  ożenić  się  z  ubogą  panną; 
Kazia  znajduje  również  księcia,  ale  książę, 
sprzykrzywszy  ją  sobie,  porzuca  ją,  jak  wyci- 
śniętą cytrynę.  Konsekwencje  łatwo  przewidzieć: 
Belcia  starzeje  się,  brzydnie,  czuje  się  coraz  wię- 
cej osamotnioną  i  zgorzkniałą,  łykając  ze  łzami 
czerstwy  chleb  staropanieństwa,  a  Kazia  stacza 
się  coraz  niżej,  aż  wreszcie  zostaje  «damą  do 
towarzystwa*  u  swojej  niegdyś  rywalki  do  serca 
księcia.  Lorki  Marchew  ko  wskie)  (właściwiej: 
Marchewki). 

Powieść,  przepełniona  powszedniościami  ży- 
cia, nie  zostawia  po  sobie  głębszego  wrażenia 
grozy  lub  spólczucia.  Artystycznie  zaś  jest  po- 
jęta i  wykonana  nader  słabo.  Autor  nie  posiada 
daru  perspektywy:  wszystkie  osoby,  pierwszo- 
planowe czy  drugorzędne,  tłoczą  się  na  plan 
pierwszy,  wszystkie  epizody,  mniej  czy  więcej 
ważne,  traktowane  są  narówni.  Tak  np.  prze- 
czytaliśmy już  polowe  książki,  a  jeszcze  nie  mo- 
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iemy  uchwycić  węzła  intrygi,  a  niezliczone  dy- 
gresje i  nieskończone  charakterystyki  osób,  któ- 
re w  intrydze  powieściowej  nie  mają  odegrać 
najmniejszej  roli,  nużą  nas  i  zrażają  do  powieści, 
która  niejedno  ziarno  zdrowe  zawiera. 

H,  GalU, 

Lejkin  N.  A.  Pod  hiszpańskim  niebem. 
Opis  humorystyczny  podróży  małżon- 
ków Iwanowów  do  Biarritz  i  Madrytu. 
Tłómaczył  z  rosyjskiego  G.  W.,  16-a, 
str.  320.  Kraków,  1900,  nakładem  Spółki 
wydawniczej  polskiej. 

Wybaczy  mi  czytelnik,  iż  zacznę  od  wstępu, 
wprawdzie  krótkiego,  lecz  zbyt  może  elementar- 
nego w  znaczeniu  pojęciowym. 

Poznanie  literatury  narodów  pobratymczych, 
jak  wiadomo,  winno  być  w  programie  naszego  wy- 
kształcenia uwzględniane  conajmniej  rówuież,  jak 
poznanie  utworów  pisarzy  obcych.  O  ile  jednak 
rozumiem,  zarówno  w  interesie  naszym,  jak 
i  narodów  obcych,  winno  leżeć  i  to,  ażeby  były 
tlómaczone  dzieła  możliwie  najlepsze,  a  przede- 
wszystkim  takie,  których  tre^ć  zawiera  bądź  in- 
teres ogólno-ludzki,  bądź  charakterystykę  oby- 
czajów, wierzeń  etc.  danego  narodu.  To  też 
takie  <Quo  Yadis*  u  obcych,  lub  przekłady 
Tołstoja,  Turgieniewa,  Gogola,  Dostojewskiego, 
Maksima  Gorkiego  u  nas  zawsze  będą  budzić 
zupełne  uznanie  lub  podziw,  gdyż  dzieła  t«  od- 
powiadają dwom  powyższym  warunkom  zasa- 
dniczym. 

Wobec  tego  mimowoli  nasuwa  się  pytanie, 
czy  tłómacz  nie  zrobił  czasem  niedźwiedziej 
przysługi  zarówno  nam,  jak  i  autorowi  wymie- 
nionego w  nagłówku  opowiadania?  Lejkin  na- 
leży niewątpliwie  do  najgłośniejszych  humory- 
stów rosyjskich,  powiedziałbym  jednak,  że  zo- 
stał przedstawiony  społeczeństwu  polskiemu 
z  niewłaściwej  strony.  Istotę  talentu  Lejkina 
stanowią  «Bceny  z  codziennego  życia*  kupców 
miejscowych,  w  których  czytelnik  widzi  świetne 
typy  nieznanej  nigdzie  w  Europie  kasty,  w  o- 
świetleniu  niezmiernie  bogatego  materjału  ety- 
czno-obyczajowego,  przytym  djalogi  prowadzo- 
ne są  specyficznym  tychże  kupców  językiem, 
a  wartość  tych  djalogów  polega  głównie  na  grze 
wyrazów,  opartej  na  mnóstwie  przysłów  i  sen- 
tencji religijno-moralnych. 

Wobec  tego  przekład  opisu  humorystycznego 
«Pod  hiszpańskim  niebem »  uważam  za  nieuda- 
ną próbę  poznania  utworów  Lejkina,   zarówno 


z  formy,  jak  i  z  treści.  Z  formy  dlat^o,  że 
w  przekładzie  zatracił  się  ten  specyficzny  cha- 
rakter języka,  a  powtarzanie  co  kilka  stronic 
wyrazu  <czaj»  szkody  nie  naprawi.  Z  treści 
znownż  dlatego,  że  podróż  dwojga  ludzi,  cho- 
ciażby nawet  ze  stanu  kupieckiego,  bogatych, 
lecz  nie  kulturalnych,  którzy  wciąż  wpadali 
w  zatarg  z  kodeksem  światowym,  a  w  końcu 
powrócili  do  domu,  gdyż  mąż  przyłapał  żonę  na 
zbytnim  uwielbianiu  cudzoziemski^o  wojaka  — 
to  jeszcze  dla  nas  nie  stanowi  materjału  do  po- 
znania danej  sfery  ludzi,  a  w  znaczeniu  ogólno- 
ludzkim treść  przedstawia  zbyt  drobny  motyw 
do  przekładu:  historję  panny  Marjanny  i  pana 
Ignacza  znajdzie  każdy  naród  u  siebie. 

Dla  ścisłości  dodaję,  iż  przekład  polski  jest 
wcale  poprawny.  K,  Potocki, 

MIrandola  Fr.  Liryki,  8-a,  str.  61.  War- 
szawa, 1901,  Jan  Fiszer;  Lwów,  Księgar- 
nia polska.  Cena  kop.  50. 

Pomimo  położonej  na  czele  dedykacji:  « Mo- 
jej dziewczynie*,  zbiór  ten  nie  zawiera  wcale 
poezji  miłosnych.  Nastrój  liryczny  zgromadzo- 
nych w  nim  pieśni,  krótkich  zazwyczaj  i  uryw- 
kowych, wzbudzony  jest  przeważnie  przez  ró- 
żnorodne refleksje  nad  życiem,  jego  treścią  we- 
wnętrzną, zadaniami  i  dążnościami.  Jest  to 
poezja  melancholijnych  zamyśleń,  tęsknych  ma- 
rzeń i  dumań,  przeplatanych  obrazami  przyro- 
dy, zazwyczaj  o  przenośnym  i  symbolicznym 
znaczeniu.  Niewielka  ta  książeczka  dzieli  się 
na  dwie  części:  pierwsza  zawiera  utwory  wier- 
szowane, druga  utwory,  pisane  prozą  poetycką. 
Obie  części  posiadają  charakter  refleksyjny,  ale 
druga  wyróżnia  się  przewagą  symboliki,  wystę- 
pującej w  szeregu  fragmentarycznych  obrazów, 
objętych  ogólnym,  niewiedzieć  dlaczego  cudzo- 
ziemskim, tytułem  « Impresje*,  zamiast  pol- 
skiego: « Wrażenia*.  Być  może,  autor  chciał 
zaznaczyć  w  tej  nazwie  przynależność  swych 
utworów  do  kierunku  sztuki  spółczesnej,  zna- 
nego pod  nazwą  impresjonizmu,  z  którym  istot- 
nie jego  sposób  obrazowania  wiele  ma  pokre- 
wieństwa. Obrazowanie  to,  tak  w  wierszowanej 
jak  i  w  prozaicznej  swej  formie,  zawiera  sporo 
poetyckiego  nastroju,  ale  treści  myślowej  bar- 
dzo w  nim  skąpo,  a  forma  jego  stylowa  (szcze- 
gólnie w  części  pierwszej)  niekiedy  nader  wa- 
dliwa, o  zawiłej  często  i  niezręcznej  budowie 
zdań  lub  takich  usterkach  językowych,  jak  np. 
«spłoszonc   gołębie   ranami   szponów   (zam.  od 
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szponów)  jastrzębia  okryte*  (str.  23),  «bicie  sły- 
szę serca  8W0Je»  (zam.  swego,  str.  33).  Niektó- 
re wiersze  wolne  są  zupełnie  od  podobnych 
usterek  stylistycznych  i  zawierają  wiele  poetyc- 
kiego nastroju  (jak:  «Elf»,  «Erotyk>,  « Marze- 
nie»)  lub  myśli  głębszej  poetycznie  wyrażonej 
(jak:  <Na  dno»,  «Atlantyda»,  -Widziałem*...). 
W  innych  (jak:  <Palma»,  «Walka»,  «Strach») 
myśl  poważna  i  poetyczna  ujęta  jest  w  dość 
nieudatną  formę. 

We  fragmentach  prozaicznych  części  drugiej 
język  jest  poprawny,  myśli  niekiedy  dobrze 
i  zwięźle  wyrażone,  ale  na  ogół  dość  wątłe  i  nie- 
zbyt oryginalne.  W,  Gostomsku 

Neumanowa  Anna.  Poezje,  8-a,  str.  129. 
Kraków,  1901,  nakł.  G.  Gebethnera  i  Sp. 
Cena  kop.  80. 

Niewielki  ten  zbiór  poezji  lirycznych  odzna- 
cza się  dość  znaczną  rozmaitością  w  treści  swej 
i  formie.  Zawarte  w  nim  utwory  wysnute  zo- 
stały z  różnych  sfer  życia,  niekiedy  bliskich 
i  swojskich,  niekiedy  dalekich  i  egzotycznych. 
Poetka  sama  w  poprzedzającej  cały  zbiór  « Przy- 
grywce dość  trafnie  określiła  zasadniczy  chara- 
kter swej  twórczości: 

Wskroś  przez  świat  ten  szeroki, 

Przez  błękity  —  obłoki, 
Jakieś  echa  mię  gonią. 

Jakieś  pieśni  mi  dzwonią. 


W  śpiewnych  głosów  tych  nutę 

Jam  zaklęła  dziś  duszę; 
Dźwięki  z  życia  wysnute 

W  echach  —  w  pieśniach  nieść  muszę. 

Istotnie  poezja  p.  Neumanowej  dźwięczy  nie 
tyle  odgłosem  osobistych  tonów  jej  duszy,  ile 
tonów,  które  jej  < dzwonią*  w  świecie  zewnę- 
trznym, budząc  w  duszy  echa  różnorodnych 
myśli  i  uczuć,  znajdujących  wyraz  w  liryce 
o  refleksyjnym  przeważnie  charakterze,  lub  też 
w  zwięzłych,  szkicowych  obrazkach  z  życia 
lirycznym  przenikniętych  nastrojem. 

Odpowiednio  do  nader  urozmaiconej  swej 
osnowy,  zawarte  w  zbiorze  utwory  rozłożone  są 
na  ośm  cyklów,  o  dość  nierównych  rozmiarach 
i  niejednakiej  wartości  poetyckiej.  Cykl  pier- 
wszy składa  się  z  samych  sonetów,  powstałych 
widocznie  pod  wrażeniem  « Sonetów  Krymskich* 
Mickiewicza,  ale  niemniej  przeto  wiele  samo- 
dzielnej  zawierających    treści,    niekiedy   tylko 


(np:  w  sonecie  «U  grobu  młodej  ro8Janki»,  przy- 
pominającym mickiewiczowski  sonet  <  Grób 
Potockiej*)  zbyt  wyraźnie  zdradzających  naśla- 
downictwo. Treść  tych  sonetów,  wysnuta  ze 
wspomnień  podróży  wschodniej  w  Egipcie  i  na 
wybrzeżach  greckich,  zawiera  uczucia  i  refleksje 
poetki,  rozwinięte  na  tle  obrazów  natury  i  po- 
mnikowych dzieł  zamarłej  cywilizacji  Wscho- 
du. Więcej  prawdziwego  liryzmu,  objawiającego 
w  bezpośrednich,  samorodnych  tonach  bardzie} 
osobistego  uczucia,  znajdujemy  w  następującym 
cyklu  p.  t.  «Z  chwilowych  wrażeń*.  I  tutaj 
niebrak  utworów  refleksyjnych  (jak  «Lucyfer*, 
«Spór  żywiołów*),  ale  są  też  i  czysto  lirycz- 
ne, jak:  «Źal*,  *  Kaprys*,  « Rozwiane  perły*, 
« Wspomnienie*  lub  liryczno  -  obrazowych,  jak: 
«Danuśka»,  « Królowa  mrozów*,  «Nad  morzem*^ 
•Brzózka*.  I  te  i  tamte  pełne  szczerości,  pro- 
stoty i  wdzięku  poetyckiego.  Pod  napisem: 
«Z  dramatów  życia*  połączyła  autorka  kilka 
szkicowych  obrazków,  mniej  lub  więcej  lirycz- 
nie nastrojonych.  Pierwszy  z  nich  p.  t.  « Przed 
ołtarzem*  ma  w  sobie  wiele  prawdy,  w  udatną 
przyodzianej  formę,  następny:  « Srebrny  włos* 
nazbyt  jest  melodramatyczny;  pozostałe  trzy 
zawierają  bolesne  skargi  na  niedole  życia  kobie- 
cego. €  Przyjaciołom*  poświęcony  jest  szereg 
wierszy  okolicznościowych,  mniej  interesujących 
i  nieco  banalnych.  P.  t.  «Na  żart*  mamy  obra- 
zki z  życia,  trzymane  w  tonie  żartobliwym, 
niekiedy  satyrycznym.  Dwa  z  nich  szczególnie: 
«Z  codziennych  przygód*  i  « Sprzeczka  mtUźeń- 
ska*  odznaczają  się  pełnym  werwy  humorem 
i  wdziękiem  formy.  Kilka  drobnych  wierszy 
i  aforyzmów  zapełniają  przedostatnią  część  p.  t. 
«>Z  ksiąg  Wschodu*.  W  ostatniej  części  pomie- 
ściła autorka  szereg  wierszy,  odznaczających  się 
bogactwem  uczucia,  wyrażającego  się  niekiedy 
w  bardzo  pięknej,  zwięzłej  formie  z  niezwykłą 
mocą  słowa.  Przynależne  tu  wiersze:  <Zachód 
słońca*,  cW  ciszy*,  <Fiat  lux»  należą  do  naj- 
piękniejszych w  całym  zbiorze. 

W,  Gostomski. 

Soltan  Abgar.  Nea,  powieść  spółczesna, 
8-a,  str.  300.  Kraków,  1901,  Spółka  wy- 
dawnicza polska.  Cena  kor.  4. 

W  pierwszych  dwóch  rozdziałach  powieści, 
które  mają  za  tlo  Lwów  i  Białoruś,  akcja  trzy- 
ma się  jako  tako  korzonkami  gruntu  obserwacji 
życiowych.  Wprawdzie  krąg  tych  postrzeżeń 
jest   nader   szczupły:   arystokracja,   je}  zabiegi 
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matrymonjalne,  sprawy  finansowe,  bezmyślne 
debaty  np.  na  temat,  czy  folbluty  rodowe  mogą 
się  zajmować  literaturą,  przyczym  używa  się  ta- 
kich argumentów:  «przecież  Zygmunt  Krasiń- 
ski...  byl  prawdziwym  hrabią,  a  przytym  był 
poetą,  sławnym  poetą*  i  t.  p. 

Od  III-go  rozdzijJu,  z  chwilą  gdy  akcja  prze- 
nosi się  do  Abazji,  wkracza  w  dziedzinę  czystej 
fantazji,  na  tle  kosmopolitycznym.  Bohater 
opowiadania,  młody  arystokrata  Poleski,  zapałał 
miłością  ku  pięknej  Nei,  którą  wszyscy  mają  za 
córkę  kapitana  Ribicza,  właścidela  parowca, 
odbywającego  codziennie  podróż  z  Fiume  do 
Abaz]i  i  z  powrotem;  potym  zaś  okazuje  się,  że 
Nea  jest  córką  miljonowego  magnata  kroackie- 
go,  a  przebywanie  jej  na  statku  Eibicza  upozo- 
rowane jest  bardzo  niezręcznie  prześladowaniem 
macochy.  Następuje  niedoszły  pojedynek  Po- 
leskiego z  jakimś  melodramatycznym  łotrem, 
węgrem  czy  żydem,  pretendentem  do  ręki  Nei, 
porwanie  Nei  przez  tegoż  łotra  i  fantastyczna 
pogoń  za  nim  Poleskiego,  Ribicza  i  policji 
z  Fiume  parowcem,  na  otwartym  morzu.  Wre- 
szcie, ponieważ  Nea  ma  półmiljona  guldenów 
posagu,  bez  zdziwienia  spostrzegamy  ją  z  Pole- 
skim w  ostatniej  scenie  u  ołtarza. 

Zgadnąć  trudno,  co  chciał  autor  w  tej  powie- 
ści powiedzieć,  gdyż  brak  jej  jakiejkolwiek  my- 
śli przewodniej,  głębszej  obserwacji,  plastyki 
charakterów.  Jest  więc  «Nea»  poprostu  zajmu- 
jącą czytanką  dla  dorosłych  dzieci. 

Przytym  książkę  upstrzyły  takie  dziwolągi 
językowe,  jak:  «las  zaszanowany*,  «eyenement>», 


«kanaszować  się*,  «wąsy  wywiksowane*  i  ta- 
kie okropności  zecerskie,  jak :  «Templnskc»^ 
« spróbuje*.  H,  GalU, 

Żmlchowska  Narcyza  (Gabryelia).  Wtihór 
pism^  z  przedmową  Ignacego  Chrzanow- 
skiego, 16- a,  stp.  V  i  430.  Warszawa, 
1901,  nakład  Gebethnera  i  Wolffa;  Kra- 
ków, G.  Gebethner  i  S-ka.  Cena  rb.  1.20. 

W  szeregu  książeczek  wydawnictwa  »Bibljote- 
ki  Minjaturowej»  pojawiły  się  już  pisma  Dante- 
go, Asnyka,  Homera,  Kochanowskiego,  Kono- 
pnickiej, Krasicki^o,  Krasińskiego^  Lenarto- 
wicza, Mickiewicza,  Niemcewicza,  Pola,  Słowa- 
ckiego, Syrokomli;  obecnie  szereg  ten  pomnaża 
•Wybór  pism*  Żmichowskiej.  Wyboru  doko- 
nał p.  Ignacy  Chrzanowski  i,  trzeba  przyznać, 
bardzo  umiejętnie.  Oprócz  drobnych  wierszy 
i  obrazków  znajdujemy  tu  przepiękny  « Wstęp 
do  książki  z  modlitwami*,  « Święć  się  Imię 
Twoje*  i  « Prządki*;  wreszcie  z  dłuższych  utwo- 
rów, pisanych  prozą,  widzimy  te,  które  najle- 
piej charakteryzują  autorkę:  «Adeodata*  i  •Po- 
gankę*. Na  podstawie  pomieszczonych  w  «AVy- 
borze*  utworów  można  sobie  złożyć  dokładne 
pojęcie  o  charakterze,  źródłach  i  celach  twór- 
czości Gabryelu,  tymbardziej,  iż  książeczka  po- 
przedzona jest  wstępem  pióra  p.  Chrzanowskie- 
go, krótkim,  lecz  wybornie  przedstawiającym 
główne  cechy  twórczości  poetki:  dziwną  równo- 
wagę władz  duchowych,  poczucie  społeczne 
i  głęboką,  żarliwą,  lecz  czystą  i  wolną  od  chwa- 
stów klerykalizmu  i  bezmyślnej  dewocji  reli- 
gijność. H,  GalU, 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  się  pomiędzy  autorami  i  tłómaczami  z  jednej  a  wy-  ^ 
dawcami  z  drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawiadomień: 
a)  ze  strony  autorów  i  łłómaczów  o  pracacli  gotowych  już,  będących  w  robocie,  lub 
wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  oni  nakładców;  b)  ze  strony  wy- 
dawców o  poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw  i  tłómaczów  dla 
dzieł,  pisanych  w  językach  obcych. 


Zmarli. 


—  Dr.  iii.  Izydor  Szaraniewicz,  emeryt,  by- 
ły profesor  historji  Austrji  w  Uniwersytecie 
Lwowskim,  ur.  w  r.  1829. 

—  Dr.  fil.  Feliks  Jezierski,  ur.  w  r.  1817, 
nauczyciel  gimnazjum  Lubelskiego,  następnie 
profesor  Szkoły  Głównej,  potym  inspektor  V-go 
gimnazjum  Warszawsldego,  ostatnio  emeryt, 
autor  cHistorji  literatury  angielskiej*  oraz  licz- 
nych rozpraw    filologicznych    i   filozoficznych, 


znakomity  ttómacz  «Fau8ta*  Goethego,  poema- 
tu perskiego  «Sorab  i  Bustem*,  różnych  dzieł 
Byrona,  Shelley 'a,  Longfellow*a,  II-ej  części  F. 
A.  Langego  « Historji  filozof ji  materjalistycznej* 
oraz  J.  Brandesa  « Głównych  prądów  literatury 
w  XIX  wieku*. 

—  Józef  Żymirski,  dziennikarz,  spółpra- 
cownik  «Kurjera  Porannego*,  ur.  w  r.  1855. 

—  Wilhelm  Bogusławski,  ur.  w  r.  1825,  hi- 
storyk, autor  «Rysu  dziejów  serbo-łużyckich* 
(przełożonego  na  język  górno -łużycki),   «Dzie- 
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j6w   stowiauszczyzny   północno-zachodniej    do 
połowy  w.  XIII*  i  in. 

—  Paulina  z  Mezenceffych  Polowa,  wdo- 
wa po  znakomitym  poecie  Wincentym. 

—  Bolesław  Maciejowski  (stryj  Sewera), 
ur.  w  r.  1824,  autor  wielu  rozpraw  ekonomi- 
cznych, drukowanych  po  czasopismach. 

—  Jan  Bloch,  ur.  w  r.  1835-ym,  autor  dzieł: 
«Obdłużenie  ziemi  w  Królestwie  Polskim*,  «Fi- 
nansy  Rosji >,  ^Przyszła  wojna»  i  in. 


KRONIKA. 


—  Uniwersytet  Jagielloński  obchodził  nie- 
dawno uroczyście  jubileusz  25-letniej  działalno- 
ści profesorskiej  d-ra  Tadeusza  Browicza,  pro- 
fesora anatomji  patologicznej. 

—  Senat  Akademicki  Uniwersytetu  Lwow- 
skiego uchwalił  wybić  medal  pamiątkowy  na 
cześć  Antoniego  Małeckiego,  z  okazji  80-ej  ro- 
cznicy jego  urodzin. 

—  Na  czele  >b  2-go  naszego  pisma  zamieścili- 
śmy odezwę  Komisji  Bibljograficznej  Akadem ji 
Umiejętności  w  Krakowie  w  sprawie  wydawa- 
nia « Katalogu  literatury  naukowej  polskiej », 
Katalogu  tego,  który  tymczasowo  obejmuje  tyl- 
ko dzieła  z  zakresu  nauk  matematycznych  i 
przyrodniczych,  wyszedł  obecnie  z  druku  zeszyt 
III.  Nie  uwzględniając  tytułów  dzieł  i  rozpraw, 
należących  do  dwuch  różnych  działów  i  stąd 
dwukrotnie  podanych,  znajdujemy  w  zeszycie 
w  poniższych  działach  następujące  ilości  tytu- 
łów :  Matematyka  czysta  5,  fizyka  6,  chemja  25, 
astronom  ja  4,  meteor  ologja  wraz  z  nauką  o  ma- 
gnetyzmie ziemskim  6,  gieologja  9,  gieografja 
(fizyczna  i  matematyczna)  4,  bjologja  ogólna  5, 
botanika  15,  zoologja  15,  anatomja  człowieka 
wraz  z  histologją  ogólną  i  embrjologją  5,  antro- 
pologja  fizyczna  2,  fizjologja  wraz  z  farmakolo- 
gją  i  patologją  doświadczalną  34,  bakterjologja 
wraz  z  nauką  o  fermentach,  pleśniach  i  pierwo- 
tniakach chorobotwórczych  13  —  ogółem  tytu- 
łów 149. 

—  W  sprawie  cła  na  drukowane  za  granicą 
książki  polskie,  o  której  to  sprawie  pisaliśmy 
w  Kronice  Jia  9-go,  znajdujemy  w  )6  1-ym  »Pra- 
wdy»  poniższą  notatkę  p.  t.  » Ujawni  ona  za- 
sługa* : 

Dowiedzieliśmy  się  nareszcie,  jacy  to  orędo- 
wnicy przemysłu  krajowego  prosili  ministerjum 
skarbu  o  nałożenie  cła  na  książki  polskie,  dru- 
kowane za  granicą.  Są  to  drukarze  częstochow- 
scy :  M.  StocJielski  oraz  Kohn  i  Oderfeld.  Albo 
te  trzy  f jolki,  tak  długo  ukryte  w  trawie,  nie  są 
jedynemi  i  należą  do  większej  kępki,  albo  tru- 
dno im  przyznać  poczytalność  w  spełnionym 
czynie.  Za  granicą  bowiem  tłoczono  książki  pol- 
skie tylko  w  wydaniach  ozdobniejszych ;  tym- 
czasem nic  słyszeliśmy  nigdy,    ażeby  warsztaty 


pp.  Stochelskiego,  Kohna  i  Oderfelda  wypuściły 
w  świat  bodaj  arkusz  tego  rodzaju.  Wogóle 
o  działalności  tych  firm  nic  nie  wiemy,  przypu- 
szczamy więc,  że  fabrykują  one  towar  pośledniej- 
szy, jarmarczny.  Jakiegoż  tedy  uszczerbku  do- 
znawał ich  interes  ze  strony  papierni  i  drukami 
za^anicznych  ?  To  już  nie  ^oizm,  ale  zuchwa- 
łość. « Kur  jer  Codzienny »  ma  nadzieję,  że  cło 
będzie  złagodzone  ulgami,  a  jedną  z  nich  nawet 
przytacza.  Pomimo  wszakże  starań  księgarzy 
zagranicznych  i  warszawskiego  oddziału  Towa- 
rzystwa przemysłu  i  handlu,  wątpimy,  ażeby 
w  tej  sprawie,  rozstrzygniętej  ostatecznie,  dały 
się  osiągnąć  poważniejsze  ustępstwa.  Zasługa 
rycerzy  częstochowskich  pozostanie  na  długo 
niewzruszoną. 

—  Władysław  Reymont,  który  wrócił  już  do 
zdrowia  i  do  przerwanej  pracy,  nadesłał  redakcji 
«Tygodnika  Ilustrowanego*  początek  swej  no- 
wej powieści  p.  t.  « Chłopi*. 

—  Drukujący  się  obecnie  w  « Wędrowcu » 
dramat  p.  Kazimierza  Laskowskiego,  p.  t.  < Po- 
grzeb*, wkrótce  wyjdzie  w  osobnym  wydaniu 
nakładem  księgarni  A.  6,  Dubowskiego. 

—  We  Lwowie  obchodzono  w  tych  dniach  ju- 
bileusz trzydziestoletniej  pracy  dziennikarskiej 
p.  Kazimierza  Zielonki. 

—  W  >6  145  (styczniowym)  «Mercure  de 
France*  p.  Jan  Lorentowicz  zamieścił  w  rubry- 
ce «Lettres  polonaises»  studja  o  «Podfilipskim» 
i  o  « Sprawie  Dołęgi)*  Weyssenhofa  oraz  o  wy- 
daniu zbiorowym  dzieł  Ignacego  Dąbrowskiego. 

—  W  tygodniku  włoskim  «I1  paloscenico* 
p.  Zagorski  (z  narodowości  chorwat)  zamieścił 
stujjum  o  « Weselu*  Wyspiańskiego. 

—  Lipskie  «Blatter  fiir  Biicherfreunde*  za- 
mieszczają obszerne  streszczenie  poświęconego 
twórczości  Sienkiewicza  ustępu  świeżo  ogłoszo- 
nej w  języku  niemieckim  znakomitej  historji  li- 
teratury polskiej  prof.  A.  Brucknera. 

—  W  zeszycie  grudniowym  «:Humanitó*  znaj- 
duje się  obszerne  streszczenie  referatu  pani  M. 
Cz.  Przewóskiej  p.  t.  « Kobieta  jako  cywiliza- 
torka*. 

—  Charles  Dany  ogłosił  drukiem  dzieło,  p.  t. 
«Le8  idóea  politigues  et  Tesprit  publicen  Po- 
legnę k  la  fin  du  XVIII  sifecle.  La  constitution 
du  3  mai  1791*.  (8-a  str.  XII  i  256.  Paryż,  F. 
Alcan  1901). 

—  W  >6  2- im  (listopadowym)  miesięcznika 
czeskiego  «Slowan8ky  Pfehled*  znajdujemy  mię- 
dzy innemi :  początek  artykułu  p.  Romana  Za- 
wiiińskiego  p.  t.  «Ke  sporu  cesko-polskemu 
y  TeHinsku:>,  nekrologi  Michała  Bałuckiego 
i  Marcelego  Nenckiego  oraz  rysunek  nowego 
teatru  polskiego  w  Łodzi. 

—  Firma  wydawnicza  «A.  Johanson*  w  Ki- 
jowie zapowiada  wydanie  popularne  wszystkich 
dzieł  Elizy  Orzeszkowej  w  przekładzie  na  język 
rosyjski.  Wydanie  obejmować  ma  8  wielkidi  to- 
mów, zawierających  ogółem  260  arkuszy  druku. 
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—  W  wydawanej  w  Moskwie  przez  «Towa- 
rzystwo  rozpowszechniania  książek  pożytecz- 
nych* serji  cPolskije  poety*,  wyszło  dziełko 
bezimiennego  autora  p.  t.  «Kondratowicz  (Syro- 
komla) Ludwig  (1823—1862).  Biograficzeskij 
oczerk  polska- o  poeta  s  priloźeniem  jewo  sti- 
chotworenij*.  (24-a  str.  64). 

—  W  Bernie  szwajcarskim  zorganizowała  się 
czytehaia  polska. 

—  Sprawa  p.  Skrzyneckiego  przeciw  redak- 
torowi « Tygodnika  Ilustrowanego*  d-rowi  Józe- 
fowi Wolffowi  o  dyfamaeję  była  w  d.  9  grudnia 
r.  z.  sądzona  w  II-ej  instancji.  P.  Skrzynecki 
przegrał  ją  po  raz  drugi. 

Cza8opi$ma. 

—  Bardzo  korzystnie  przedstawia  się  )6  l-szy 
redagowanego  przez  p.  Wacława  Jezierskiego 
nowego  tygodnika  «Naokoła  świata*.  Zawiera 
on:  odezwę  redakcji,  trafnie  motywującą  rację 
bytu  pisma,  początek  doskonale  pisanego  przez 
p.  W.  Nałkowskiego  artykułu  p.  t.  « Sfinks 
afrykański*,  początek  legiendy  ze  wschodniej 
Buchary  <Sang-Tuda»,  opowiedziaoej  podług 
notatek  Leona  Barszczewskiego  przez  p.  Wit. 
Bar.,  początek  opowiadania  E.  Chaudouina 
«Trzy  miesiące  w  niewoli  dahomejskiej*,  w  opra- 
cowaniu p.  K.  Króla,  « Forteca  i  świątynia 
w  Chun-czunie*  przez  E.  Gen.,  c Czerwiec  pol- 
ski* przez  Kazimierza  Kulwiecia,  « Roślina  kom- 
pas* przez  Z.  Wóycickiego,  ♦Jak  odbyć  podróż 
naokoło  świata*  przez  B.  B.,  bibljografję,  obfi- 
tą i  urozmaiconą  kronikę,  wreszcie  początek  cie- 
kawie zapowiadającej  się  pracy  St.  Kalinowskie- 
go «Najprostsze  doświadczenia  z  fizyki*.  Ilu- 
stracji nie  można  nazwać  pięknemi,  ale  są  zno- 
śne. 

—  Ukazał  się  l-szy  numer  czasopisma  «Gór- 
noszlązak*,  założonego  przez  p.  Biedermana, 
wydawcę  znanego  tygodnika  poz o au.skiego  «Pra- 
ca».  Celem  pisma  jest  rozwinięcie  ruchliwej  agi- 
tacji narodowej  na  Górnym  Szlązku.  Nowy 
dziennik  wychodzi  pod  redakcją  p.  Korfantiego. 
Program,  odznaczający  się  wielkim  ciepłem 
i  szczerością,  zapowiada  energiczną  akcję  na 
wszystkich  polach  życia  publicznego  pod  hasłem 
dud  dla  ludu*  (« Świat*  }6  51). 

—  W  d.  17  grudnia  r.  z.  ukazał  się  po  mie- 
sięcznej przerwie  }ft  305  «Gazety  Warszawskiej*. 

—  Redakcję  « Przewodnika  Bibljograficzne- 
ffo*  w  Krakowie,  objął  z  d.  1  stycznia  r.  b. 
dr.  Juljan  Grertler,  zięć  założyciela  ś.  p.  Wi- 
słockiego. 

—  «Gazeta  Polska*  zapowiada,  jako  premjum 
bezpłatne  dla  swoich  prenumeratorów  na  rok 
bieżący,  obok  dalszego  ciągu  rozpoczętej  w  r.  z. 
•Historji  XIX  wieku*,  -^Historję  sztuki*  An- 
toniego Springera.  Jest  to  wybór  nader  trafny, 
gdyż  dzieło  Springera  należy  stanowczo  do  naj- 
lepszych, jakie  w  tej  gałęzi  wiedzy  w  literaturze 
wszechświatowej  istnieją.    Może  jeszcze  większą 


przysługę  oddanoby  publiczności  polskiej  przez 
przetłomaczenie  nie  względnie  obszernej  «Kunst- 
geschichte*  Springera,  lecz  tegoż  autora  zna- 
cznie krótszej,  a  kto  wie,  czy  nie  jeszcze  świe- 
tniejszej  pracy  p.  t.  <Textbuch  zu  den  Kunsthi- 
storischen  Bilderbogen*.  Przekładu  dokona  p. 
Kazimierz  Broniewski,  który  uzupełni  dzieło 
Springera  wiadomościami  z  historji  sztuki  pol- 
skiej. 

—  €  Tygodnik  Ilustrowany*  rozpoczął  w  J6  1 
druk  studjum  p.  Ignacego  Matuszewskiego  p.  t. 
« Stanowisko  Mickiewicza  w  literaturze  wszech- 
światowej. 


—  BibIJoteka  Warszawska  (styczeń).  Treść : 
Kraushar  Aleksander  « Nieznany  pamiętnik 
Juljana  Ursyna  Niemcewicza  o  czasach  Księ- 
stwa Warszawskiego*  (1907 — 1809);  Poznań- 
czyk,  « Stosunki  polityczne  w  Poznańskiem*. 
Walewska  Cecyija  « Autor*,  pbwieść  współcze- 
sna; Nusbaum  Józef  dr.  prof.  « Biologia  głębin 
morskich*;  Kallenbach  Józef  prof.  «Nieznane 
listy  Juljusza  Słowackiego*;  Popowski  Stefan 
*  Pogadanka  artystyczna.  Kilka  słów  o  Maksie 
Klingerze  i  nowych  dążeniach  w  sztuce*;  Skir- 
munt  Henryk  *W  zimie*,  z  cyklu  «Rok  życia* 
(poezya),  «Duch  czasu*,  dramat,  pozostały 
w  rękopisie  po  ś.  p.  Aleksandrze  Maciejowskim 
(Sewerze),  «Akt  drugi  i  trzeci*  (dokończenie); 
Rozmaitości :  Rokoszny  Józef  ks.  <Ze  starych 
szpargałów*;  Manteuffel  Gustaw  *  Działalność 
naukowa  ś.  p.  Antoniego  Buchholtza*;  Pi^mien- 
nictwo:  Wł.  Smoleńskiego:  «Pi8ma  historyczne*, 
tomów  trzy  1901  przez  A.  R.;  «U8tawa  Komisji 
Edukacji  Narodowej  dla  stanu  Akademickiego, 
1-0  na  szkoły  w  krajach  Rzeczypospolitej,  prze- 
pisane w  Warszawie  roku  1783*  przez  A.  R.;  St. 
A.  Kempnera  « Zarysy  ekonomji  społecznej* 
przez  Henryka  Radziszewskiego;  Władysława 
Orkana  « Komornicy*,  powieść  przez  A.  Drogo- 
szewskiego;  Kronika  miesięczna;  Wspomnienia 
pozgonne:  ś.  p.  Juljan  Stattler,  ś.  p.  Wilhelm 
Bogusławski,  s.  p.  Feliks  Jezierski;  Wiadomości 
naukowe,  literackie  i  bibljograficzne. 

—  Czasopismo  lekarskie  (grudzień):  Dr.  W. 
Puławski  « Przypadek  zapalenia  popologowego 
wielkich  splotów  nerwowych  kończyn  górnych 
i  dolnych;  zropienie  obu  gruczołów  sutkowych; 
wyzdrowienie*;  dr.  T.  Drabczyk  «Z  powodu 
zgonu  prof.  Marcelego  Nenckiego* ;x Towarzy- 
stwo Lekarskie  Łódzkie;  Referaty:  Peukert 
•Skrwawienie  wewnętrzne  wskutek  pęknięcia 
tętniaka  (aneurysma  dissears)  w  nerce*;  Zim- 
merman  « Wylew  krwi  do  jamy  brzusznej  wsku- 
tek uderzenia  podkową*;  Haskowec  «Nerwica 
urazowa*;  Z.  Grudziński  i  S.  Kowerski,  <- Świa- 
tło jako  środek  leczniczy*;  J.  Świętochow- 
ski «0  wpływie  alkoholu  na  krążenie  krwi*; 
Z  Warszawskiego  Tow.  Hygjenicznego;  Wy- 
dział hygjeny  ludowej;  Kronika;  Wspomnienie 
pośmiertne:  Ś.  p.  dr.  Czesław  Węgierski;  Kryty- 
ka i  bibljografja;    Knopf   « Gruźlica  jako  choro- 
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ba  spoleczoo-narodowa  i  walka  z  nią»;  « Działa- 
nie uboczne  nowych  leków  (dokończenie). 

—  Krytyka,  grudzień:  (f)  «A86urnat8ir-Pal 
i  wnuki  jego»;  J.  Kasprowicz  «Marja  Egipcjan- 
ka*; P.  Chmielowski  « Józef  Weyssenhoff,  cha- 
rakterystyka literacka*;  dr.  J.Marchlewski  •No- 
wy system  ekonomiczny*;  D-mol  «Fonte8  Me- 
lusinae»;  M.  Olszewski  «Uwagi  o  sztuce  japoń- 
skiej*; Dr.  C.  Trylowski  « Czego  chcą  Rusini*?; 
F.  Mirandolla  «Tęsknota»;  I.  Daszyński  *  Roz- 
kład parlamentaryzmu >;  J.  Sten  «Teatr  kra- 
kowski*, Sprawozdania  naukowe  i  literackie. 

—  Krytyka  lekarska  )6  11  (listopad):  Juljusz 
Mutermilch  » Stanowisko  gruźlicy  w  rodzinie 
chorób  zakaźnych*;  W.  « Nasze  wydziały  lekar- 
skie*; G.  Lewin  « Notatki*;  Oceny:  «0  najnow- 
szem  słownictwie  anatomicznem  naszem*  przez 
J.  Peszkego. 

)&  12  (grudzień):  Juljusz  Mutermilch  <0  wza- 
jemnem  wykluczaniu  się  pewnych  postaci  cho- 
robowych*; Kazimierz  Rzętkowski  «Teodor  Du- 
nin, z  powodu  XXV-letniej  działalności  jego 
lekarskiej*;  Sew.  Sterling  «W  sprawie  statysty- 
ki gruźlicy*;  Oceny:  «0  najnowszem  słownic- 
twie anatomicznem  naszem*  (dokończenie)  przez 
J.  Peszkego;  G.  Lewin  < Notatki v;  Spis  prac, 
pomieszczonych  w  « Krytyce  Lekarskiej*  w  r. 
1901;  Spis  autorów,  których  prace  pomieszczo- 
no w  « Krytyce  Lekarskiej*  w  r.  1901. 

—  Miesięcznik  Kurjera  Polskiego,  zeszyt  XI 
za  Listopad  1901  r.:  A.  Swanowski  i  S.  Pi- 
lecki (Szawel)  « Największa  wada  narodowa*; 
J.  Jeziorański  cPrzesztosć  i  przyszłość  stanu 
włościańskiego*;  P.  Gen^re  « Legenda  o  Ulry- 
chu  Zabójcy*;  Z.  F.  « Elegancka  armja*;  Wl. 
Korolenko  « Notatki  z  podróży  poSyberji*  (prze- 
kład Michała  R.);  T.  E.  Z.  .Naszyjnik  królo- 
wej*; E.  ^mijewska  «Ze  świata  kobiecego*;  Roz- 
maitości; «Kapitan  Łamigłowa*,  powieść;  W. 
Gomulicki  « Miecz  i  Łokieć*,  powieść. 

Zeszyt  XII  (grudzień):  Straszewicz  Ludwik, 
«Zagłoba»;  Jeziorański  Józef  « Przeszłość  i  przy- 
szłość stanu  włościańskiego*;  « Włóczęga*  (opo- 
wiadanie z  rysunkami^;  Korolenko  Włodz.  « No- 
tatki z  podróży  poSyberji*  (z rysunkami),  prze- 
kład Michała  R.;  « Armja  z  obywateli*  (z  rysun- 
kami); Żmijewska  E.  vZe  świata  kobiecego* 
(z  rysunkami);  Rozmaitości;  »Kapitan  Łami- 
głowa* (z  rysunkami),  powieść;  < Gomulicki  W. 
« Miecz  i  Łokieć*,  powieść. 

— -  Muzeum   (grudzień):    « Odezwa  wydziału 
w  sprawie  słownika  języka  polskiego*;  dr.  Kar 
bowiak  «Wychowanie  fizyczne  Komisji  edukacj 
narodowej  w  świetle  pedagogji*  (c.  d.);  J.  Wern 
berger    «Teorja   konjugacji   francuskiej    (dok.) 
T.  Wern  berger  *  Reskrypt  ministra  w.  i  o.  w  spra 
wie   nauki  języka   francuskiego*;  St.  Sobiński 
« Nauka  historji  powszechnej  w  VI  klasie  gimna 
zjalnej  wobec  ministerjalnego  planu  z  r.  1900* 
«Recenzje  i  sprawozdania*;    « Sprawy  Towarzy 
stwa  nauczycieli  szkół  wyższych*;  «Sprawy  bie- 
żące*; « Polemika*,  « Rozmaitości*;  < Mianowania 


i    odznaczenia* ;    « Fundacja    im.    A.    Mickie- 
wicza*. 

—  Pogląd  na  świat  (grudzień):  «Wiedza  przy- 
rodnicza jako  czynnik  poglądu  na  świat  (dokoń- 
czenie); cldea  etyczno-spcHeczna  w  ostatnidi  po- 
wieściach Elizy  Orzeszkowej  (dokończenie);  No- 
we książki:  Janina  Baudonin  de  Oourtenay  «No- 
wele>;  « Ustawy  Komisji  edukacyjnej  dla  stanu 
akademickiego  i  na  szkoły  w  krajach  Rzeczy- 
pospolitej*; Immanuei  Kant  «Prolegomena  do 
wszelkiej  przyszłej  metafizyki*;  Koresponden- 
cja z  czytelnikami. 

—  Poradnik  Językowy  1901  r.  Jft  10:  Po  ro- 
ku*; Zapytania  i  odpowiedzi;  Dyskusja;  Spis 
wyrazów  i  zwrotów,  objaśnionych  w  I  roczni  ku 
«  Poradnika*. 

)b  1  r.  1902:  Nieco  o  rozwoju  języka  napisał 
J.  Czubek,  Zapytania  i  odpowiedzi,  Roztrząsa- 
nia, Skarbonka,  Krotochwile  językowe,  Nowe 
książki  (K.  Drzewieckiego  < Początki  gramaty- 
ki*). Korespondencja  Redakcji.  —  Spis  wyrazów 
i  zwrotów  objaśnionych  w  n-rze  1:  Bicykl=kół- 
ko,  blejtram  =  krosno;  Charakter  pisma  =  rzut 
pisma;  Deeinfekcya,  dyzenfekcya  czy  dezynfek- 
cya?  deszcze  czy  dżdże?;  Filharmoniczny  czy 
fiiharmonijny?;  Grzyb  czy  grzyba  niosę?;  Ka- 
maszki  =  cholewki,  karyerowicz  =  drabinkarz, 
kontroler  czy  kontrolor?;  Miethpai*tei  =  najem- 
ca czy  czynszownik?;  Nasełany  czy  nasyłany?, 
nie  miał  czasu  zebrać  z  2  czy  4  przyp.?,  nie- 
szpory w  2  przyp.?;  Obserwować  =  uważać?, 
owad  czy  owada  widzę?;  Pantofle  =  chodaki, 
personel  czy  personal?;  Rabski  czy  rabczański?, 
reflektować=mieć  wzgląd?,  «robić  wrażenie*  to 
źle?;  Sług  czy  sługi  więził?,  spółwyznawca 
a  spół wyznań iowiec?,  stosowana  polska  sztuka?, 
sztylpy  =•  cholewki;  szyk  w  j.  pol.  dowolny?; 
Trzymać  z  kim,  czy  być  po  czyjej  stronie?; 
Wrzesieński,  wrzesiński,  wrześnieński  tzy  wrze- 
sniański?;  Zgadzać  się  na  co,  czy  z  czem?. 

—  Przegląd  powszechny  (grudzień):  Ks.  M. 
Czerwiński  T.  J.  «Na  wyspie  Patmos*;  K.  Kro- 
toski:  ♦Rozbiór  krytyczny  źródeł,  odnoszących 
się  do  kwestji  ś.  Stanisława  bisk.*;  J.  Rostwo- 
rowska  « Kilka  słów  o  kwestji  kobiecej*  (dok.); 
Ks.  K.  Czaykowski  T.  J.  «0d  Rogera  Bakona  do 
Harnacka*;  K.  J.  Pawelski  T.  J.  « Wesele* 
Wyspiańskiego;  Przegląd  piśmiennictwa;  Spra- 
wozdanie z  ruchu  religijnego,  naukowego  i  spo- 
łecznego. 

—  Przegląd  prawa  I  adoilnistraoji  (grudzień): 

Prof.  dr.  St.  Starzyński  » Sprawy  prawno-p6- 
lityczne  na  sesjach  sejmowych  19(X)  i  1901 » 
(c.  d.);  Prof.  dr.  A.  Hal  ban  »W  sprawie  uauki 
reformy  prawa*  (c.  d.);  dr.  St.  Kutrzeba  « Stu- 
dja  do  historji  sądownictwa  w  Polsce.  VII. 
Sądownictwo  nad  żydami  w  województwie  kra- 
kowskiem*; A.  Doliński  «Prawny  charakter 
subskrypcji  akcji*  (dok.);  Zapiski  literackie; 
Część  praktyczna. 

-—  Przewodnik  naukowy  I  literacki  (listo- 
pad): D.  Zaleski  « Korespondencja  Józefa  Boh- 
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dana  Zaleskiego*  (c.  d.);  W.  DzieduBzycki 
cBzecz  o  uczuciach  ludzkich*  (c.  d.);  ks.  J. 
Sygoński  T.  J.  c  Dawne  zabytki  dziejowe  No- 
wego Sącza*  fc.  d.);  W.  Lenkiewicz  < Udział 
Rosji  w  pokoju  karlowickim*  (c.  d.);  dr.  F. 
Troskolański  «Andrzej  Radwan  Zebrzydowski, 
biskup  wrocławski  i  krakowski*  (1491 — 1560); 
Monografja  historyczna,  Część  trzecia  fl553  — 
1560);  dr.  St.  Kutrzeba  < Stanowisko  prawno 
*yd6w  w  Polsce  w  XV  stuleciu*;  Kronika  lite- 
racka. 


Kurjer  księgarski. 


—  Ministerjum  oświaty  zawiadamia,  iż  za- 
miast istniejących  wprowadzają  się  nowe  prze- 
pisy, dotyczące  aprobaty  książek,  nadsyłanych 
do  decyzji  komitetu  naukowego  ministerjum. 
Aprobata  ma  być  udzielana  albo  w  formie  bez- 
warunkowego dopuszczenia  danej  książki  do 
użytku  w  zakładach  naukowych  ministerjum 
oświaty,  albo  pod  warunkiem,  aby  przy  wyda- 
niu następnym  wprowadzone  były  poprawki, 
przez  Komitet  naukowy  wskazane. 

—  cTowarzystwo  Szkoły  Ludowej*  w  Kra- 
kowie powzięło  doniosłą  uchwałę  założenia  Cen- 
tralnej bibljoteki,  któraby  objęła  wszystkie  wy- 
dawnictwa, dostępne  dla  najszerszych  warstw 
czytelniczych.  Prowadzona  pod  kierunkiem  ko- 
misji czy telniano- katalogowej,  Bibl.  Centr.  od- 
dawałaby wielkie  korzyści,  jako  najdoskonalszy 
informator  co  do  wydawnictw  i  niezbędny,  ma- 
terjał  do  naukowego  badania  teoretycznych 
i  metodycznych  podstaw  czytelnictwa.  Po- 
ważne to  przedsięwzięcie  wymaga  poparcia  sfer 
wydawniczych.  Do  nich  też  skierował  zarząd 
główny  odezwę  z  prośbą  o  nadsyłanie  egzem- 
plarzy recenzyjnych  i  przesłanie  wszystkich  na- 
kładów, mogących  się  znaleść  w  czytelniach 
i  wypożyczalniach  Towarzystwa  pod  adresem 
Zarządu  Centr.  Bibl.  Tow.  Szk.  Lud.  (Kraków, 
Studencka  2).  Oceny  książek  będą  drukowane 
w « Miesięczniku  Szkoły  Lud.*,  skąd  przechodzą 
do  katalogów  czytelń,  których  Towarzystwo 
posiada  przeszło  2(X). 

—  Fil  ja  firmy  « Gebethner  i  Wolff*  w  Lo- 
dzi przeszła  drogą  kupna  na  własność  pp.  Zy- 
gmunta Rychlińskiego  i  Rudolfa  Wagnera. 
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dydaktyki  i  logiki,  do  użytku  w  seminarjach  nau- 
czycielskich i  w  nauce  prywatnej  napisał  ...,  prof. 
uniw.  lwowskiego.  (Biblioteka  dla  nauczycieli  szkół 
ludowych,  tomik  XXIII).  8-ka,  str.  244  i  XVI. 
Lwów,  1 901,  nakł.  Towarzystwa  pedagogicznego. 

Wiek  XIX.  Zagadnienia  moralne.  8«ka,  str.  138. 
Warszawa,  1901,  skł.  gł.  w  red.  « Prawdy,  kop.  60. 

Bibijografja,  encyklopedje,  dzieła 
zbiorowe. 

Gloger  Zygnunt.  Encyklopedja  Staropolska  Ilu- 
strowana. Tom  II.  8-ka,  str.  332.  Warszawa,  190I, 
wydaw.  kasy  im.  Dr.  J.  Mianowskiego.  Skład  gł. 
u  autora.  w  opr.  Rb.  3. 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Bernthsen  A.  Prof.  Dr.  Podręcznik  chemii  or- 
ganicznej. Przełożony  przez  B.  Hryniewieckiego,  T. 
Kotarskiego,  H.  Miączyńskiego,  W.  Ciechońskiego 
i  K.  Jędrychowskiego.  8-ka  duża,  str.  563.  War- 
szawa, 190 1,  skł.  gł.  E.  Wende  i  S-ka.     Rb.  2.25. 

Birlcenmajer  Ludwlic.  O  stosunkach  temperatury 
głębokich  jezior  tatrzai^skich  w  różnych  głęboko- 
ściach i  różnych  porach  roku  (Odbitka  z  Rozpraw 
wydz.  mat. -przy r.  Akad.  Um.),  8-ka,  str.  228,  z  16 
r>xinami.  Kraków,  I901,  nakł.  Akad.  Umiej.,  skł. 
gf.  Księgarnia  Spółki  wyd.  pol.  Kor.  4. 

Bortkiewicz  Wl.  O  stopniu  dokładności  spół- 
czynnika  rozbieżności.  (Odbitka  z  « Wiadomości  ma- 
tematycznych».  T.  V).  8-ka,  str.  8.  Warszawa, 
I901.    • 

Bouffal  S.  Woda  pod  względem  fizycznym  i  che- 
micznym. (Książki  dla  wszystkich.  47).  32-ka,  str. 
62.  Warszawa,  190I,  nakł.  M.  Arcta.  kop.  io. 

Dyakowski  B.  Zwierzęta  współbiesiadnicze. 
(Książki  dla  wszystkich  40).  i6-ka,  str.  85  i  I  ni. 
z  5  rysunkami.  Warszawa,  I90I,  nakł.  M.  Arcta. 

kop.  15. 

Godlewski  E.  Jun.  Rozwój  tkanki  mięsnej  w  mięś- 
niach szkieletowych  i  w  sercu  zwierząt  ssących.  (Od- 
bitka   z    Rozpraw   wydz.   mat.-przyr.  Akad.  Um.). 


8-ka,   str.  49,   z  2  tablicami.    Kraków,  1901,  nakł. 
Akad.  Umiej.,  skł.  gł.  Księgarnia  Spółki  wyd,  pol. 

Kor.  2. 
Jfdrzejewicz  Jan.  Pomiary  mikrometryczne 
gwiazd  podwójnych.  Serja  IV,  wykonane  w  obser- 
wator jiun  astronomicznem  w  Płońsku  w  r.  1887 
przez  ...  Z  papierów  po  nim  ogłosił  R.  Nencki,  ob- 
serwator Obserwatoijum  astronomicznego  im.  Jędrze- 
jewicza  w  Warszawie.  (Nadbitka  z  «Prac  matema- 
tyczno-fizycznych* T.  XII).  8-ka,  str.  274 — 282. 

KamiAski  Zbigniew.  Nauka  szybkiego  rachunku 
i  kofzyści,  z  niej  wypływające,  ułożył  z  najlepszych 
źródeł...  (Książki  dla  wszystkich.  37).  16 -ka,  str. 
72.  Warszawa,  1901,  nakładem  M.  Arcta.  kop.  10. 

Lemberger   Ignacy    Dr.    Doo.    Sprawozdanie 

z  czynności  pracowni  chemicznej   miejskiej   za  rok 

1900.  8-ka,  str.  11.  Kraków,  190 1,   nakł.  pracowni 
chemicznej  miejskiej. 

Marchlewski  L  &  J.  Sosnowski.    O  kumaro- 

fenazynach,    część  II  (Odbitka  z  Rozpraw    wydz. 
maŁ.-przyr.    Akad.  Um.),    8-ka,   str.  lo.     Kraków, 

1901,  nakł.  Akademii  Umiej.,    skł.   gł.  Księgarnia 
Spółki  wydawn.  pols.  hal.  20. 

Niewęgłowski  B.  O  teorji  momentów.  (Odbitka 
z  « Wiadomości  matematyczno-fizycznych*.  T.  V). 
8-ka,  str.  9.  Warszawa,  1901. 

Sosnowski  Jan.  Badania  nad  oporem  nerwów, 
I:  Mierzenie  oporu  metodą  elektrometryczną  (od- 
bitka z  Rozpraw  Wydz.  mat  -przyr.  Akad.  um.j, 
8-ka,  str.  7,  z  rysunkiem  w  tekście.  Kraków,  1901, 
nakł.  Akademii  umiej.,  skł.  gł.  Księgarnia  Spółki 
wydawn.  pol.  hal.  20. 

Sprawozdanie  dyrekcji  c.-k.  gimnazjum  im.  Fran- 
ciszka Józefa  za  rok  szkolny  1901.  Frank  Wincenty 
«Z  teorji  elektrodynamiki*. — Część  urzędowa.  8-ka, 
str.  IGI  i  2  ni.  Nakł.  funduszu  naukowego. 

Wiśniewski  Tadeusz  Dr.  Zasady  mineralogii 
i  geologji  dla  klas  wyższych' szkół  średnich  napisał... 
prof.  gimnazjum  Franciszka  Józefa  we  Lwowie. 
8-ka,  str.  IV  i  174  z  rycinami  i  mapką  geologiczną 
Galicji.  Lwów,  1902,  nakł.  K.  S.  jakukowskiego. 

opr.  Kor.  2  hal.  50. 

Zaremba  S.  O  teoryi  równania  Laplacea  i  o  me- 
todach Neumanna  i  Robina.  (Odbitka  z  Rozpraw 
wydz.  mat.-przyr.  Akad.Um.),  8-ka,  str.  58.  Kra- 
ków,^ 190I,  nakł.  Akademii  Umiej.,  skł.  gł.  Księ- 
garnia Spółki  wydawn.  pol.  Kor.  1.20. 

Złotnicki  Antoni  Dr.  Z  zagadnień  żyda.  Szki- 
ce z  zakresu  biologii.  8-ka,  str.  I08.  Warszawa, 
1902,  skł.  gł.  w  księg.  Br.  Brzozowskiego,  kop.  60. 

Językoznawstwo,  fliologja. 

Terlikowski  Fr.  Preparacya  do  wyboru  pism  P. 
Owidyusza  Nasona,  wyd.  2-gie,  4-ka,  str,  2  nL 
i  59.  Lwów,  1902,  nakł.  Seyfartha  i  Czajkowskiego. 

hal.  90. 

Tralka  Jan.  Metodyczno-retoryczny  rozbiór  pism 
Platona  p.  t.  «Apologja  Sokratesa*.  (Odbitka  ze 
Sprawozdania  gimnazjum  w  Stryju).  8-ka,  str.  30. 
Stryj,  I90I.  nakł.  funduszu  naukowego. 


ja  1. 
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Historja.       > 

Aotft  Toniloiana.  Tomus  undecimus.  A.  D.  I529. 
4-ka,  str.  355.  Posnaniae.  Sumptibus  Bibliothecae 
Kornicensis.  Mk.  15. 

Chody Askl  Adam.  Hieronim  Bonaparte,  król 
westfalski,  w  Kaliszu.  Rzecz  oparta  na  aktach  urzę- 
dowych prefektury  kaliskiej  z  r.  1812.  ló-ka^  str.  89. 
Kalisz,  I901,  nakł.  < Gazety  kaliskiej*. 

Ottbieokl  Marjan.  Obrazy  i  studja  historyczne. 
Serja  I.  Wydanie  drugie.  8-ka,  str.  289.  Warsza- 
wa, 190 1,  nakł.  Gebethnera  i  Wolffa.  Rb.  2. 

GawroAakl  Fr.  Rawita.    Rok  1863   na  Rusi, 

Ruś  Czerwona  i  Wschód.  8-ka,  str.  XVI.  352 
i  XLIX,  z  rycinami.  Lwów,  1902,  nakł.  H.  Alten- 
berga.  Kor.  7. 

Górski  Konstanty.  Historya  artyleryi  polskiej, 
przez...  Z  portretem  i  13  rysunkami  w  tekście.  8-ka, 
str.  324.  Warszawa,  1902,  wydawnictwo  kasy  im. 
W.  J.  Mianowskiego,  skł.  gł.  w  księg.  E.  Wende 
i  S-ka.  Rb.  I.50. 

Hirschberg   Aleksander.    Polska  a   Moskwa 

w  pierwszej  połowie  wieku  XVII.  Zbiór  materja- 
łów  do  historji  stosunków  polsko-rosyjskich  za  Zy- 
gmunta III,  wydał...  (Wydawnictwa  Zakładu  Nar. 
im.  Ossolińskidi.  III).  8-ka,  str.  VIII  i  399.  Lwów. 
I901,  nakł.  Zakładu  Nar.  im.  Ossolińskich.     Rb.  3. 

Kubala  L.  Dr.  Szkice  historyczne.  Serya  I  i  II. 
Wydanie  czwarte.  8-ka,  str.  337  i  316.  Warszawa, 
190 1,  nakł.  Gebethnera  i  Wolffa.  Rb.  4. 

H.  M.  Kilka  szczegółów  o  dawnym  polskim  ko- 
ściele augsburskim  w  Rzeczypospolitej,  przez...  8-ka, 
str.  8.  Warszawa,  190I,  odbitka  z  « Zwiastuna  Ewan- 
gelicznego». 

H.  M*  Z  przeszłości  szlachty  polskiej  ewangelic- 
kiej. 8-ka,  str.  4.  Warszawa,  I90I. 

Manteuffel  Gustaw.  Krasław.  (Odbitka  z  «Kro- 
niki  rodzinnej*).  8-ka  mała,  str.  31  z  4  rycinami. 
Warszawa,  I901.  kop.  20. 

Ostaszewski  BarawskI  Dr.  Rok  złudzeń  (1848). 

Opowiadanie  historyczne.  (Biblioteka  powszechna 
X  354—359).  16-ka,  str.  460  i  I  ni.  Złoczów,  I901, 
nakł.  W.  Zukerkandla.  Kor.  I  hal.  44. 

Prochaska  Antoni.  Akta  grodzkie  i  ziemskie 
z  czasów  Rzeczypospolitej  polskiej,  z  archiwum  t.  zw. 
bernardyńskiego  wc  Lwowie,  wskutek  fundacji  ^.  p. 
Al.  hr.  Stadnickiego,  wydane  staraniem  galie.  Wy- 
działu Krajowego,  tom  XII,  (Najdawniejsze  zapiski 
sądów  grodzkich  przemyskich  i  lwowskich,  I469 — 
1506.  Na  str.  617  i  nn.:  Index  rzeczowy  ułożył  dr. 
Al.  Winiarz).  4-ka,  str.  LVIII  i  660.  Lwów,  I901, 
skł.  gł.  Seyfarth  i  Czajkowski.  Kor.  20. 

Sobieski  WaOlaW  Dr.  Nienawiść  wyznaniowa 
tłumów,  za  rządów  Zygmunta  III>go.  Skreślił... 
8-ka,  str.  198.  Warszawa,  I902,  nakładem  Stefana 
Dembego.  Rb.  1.50. 

Szajnocha  Karol.  Szkice  historyczne.  Wydanie 
trzecie,  Tom  IV.  8-ka,  str.  160.  Lwów,  1901,  nakł. 
« Słowa  polskiego*. 

Wyrobek  Józef.  O  pokrewieństwie  domu  Habs- 
bursko -  lotaryńskiego  z  narodowemi  dynastjami 
w  Polsce,  Litwie,  Rusi.  8-ka,  str.  48.  Brzeżany, 
I901.  Kor.  2  hal.  40. 


Zakrzewski  Stanisław.   Studja  nad  bullą  z  r. 

113  6.  (Odbitka  z  tomu  XLIII  Rozpraw  wydz.  hi- 
stor.-filozof.  Akademii  Umiej.).  8-ka.  str.  80.  Kra- 
ków, I901,  nakł.  Akademii  Umiejętności,  księgarnia 
Spółki  wydawniczej  polskiej. 

Historja  i  teorja  literatury. 

Brand  es  Jerzy.  Henryk  Ibsen,  z  upoważnienia 
autora  przełożyła  z  oryginału  Józefa  Klemensiewi- 
czowa.  l6-ka,  str.  212.  Lwów,  I902,  nakł.  Księgami 
polskiej.  Warszawa,  E.  Wende^i  Sp.  kop.  90.  Kor.  2. 

Chmielowski  Piotr.  Najnowsze  prądy  w  poezyi 
naszej.  (Wiedza  i  życie,  II,  6).  8-ka,  str.  172  i  i 
ni.  Lwów,  190 1,  nakł.  H.  Altenberga.  Warszawa, 
E.  Wende  i  S-ka.  kop.  60.  Kor.  2. 

Drzewiecki  Konrad.  O  życiu  i  dziełach  Adama 
Mickiewicza,  8-ka,  sti.  120.  Warszawa,  190I,  skł. 
gł.  w  « Księgarni  Polskiej*  J.  Sikorskiej,      kop.  15, 

Kozłowski  Stanisław.  Marja  Konopnicka.  Szkic 
krytyczny.  (Książki  dla  wszystkich.  42).  32-ka, 
str.  103.  Warszawa,  I90I,  nakł.  M.  Arcta.  kop.  20. 

Łagowski  Florjan.  Jan  Kochanowski  i  jego 
dzieła.  (Książki  dla  wszystkich  34).  32-ka,  str.  61. 
Warszawa,  I901,  nakł.  M.  Arcta.  kop.  15. 

Matuszewski  Ignaoy.  Słowacki  i  nowa  sztuka 
(Modernizm).  Twórczość  Słowackiego,  w  świetle 
poglądów  estetyki  nowoczesnej.  Studjum  krytyczno* 
porównawcze.  8-ka,  str.  400.  Warszawa,  1902,  nakł. 
Gebethnera  i  Wolffa.  Rb.  1.50. 

Mazanowskl  Antoni.  Młoda  Polska  w  powieści, 
liryce  i  dramacie.  8-ka,  str.  I99.  Kraków,  I902, 
nakł.  księg.  D.  E.  Friedleina.  Kor.  3. 

NowaCZyrtski  Adolt  Neowert.  Studya  i  szkice. 
Dramat  polski  XIX  w. — Minam. — Podhalanie.  — 
Hogarth. — Szeerbart. — Heine. — CeUini.-Boecklin.  - 
Anarchia  literacka  w  Niemczech.  — D^Annunzio. — 
Negri.  —  Couperus.  —  Multatuli. —  Do  Damaszku. 
8-ka,  str.  302.  Lwów,  I90I,  nakł.  Tow.  Wydawni- 
czego, skł.  gł.  w  księg.  S.  Sadowskiego  w  War- 
szawie. Rb.  2. 

OrzeohOWSkI  Stanisław.  Opowiadanie  upadku 
przyszłego  polski^o  z  r.  1560,  wydał  T.  Wierz- 
bowski. (Biblioteka  zapomnianych  poetów  i  pro- 
zaików polskich  XVI — XVIII  w.).  Wyd.  kasy  im, 
J.  Mianowskiego.  8-ka,  str.  35.  Warszawa,  1901, 
skł.  gł.  w  księg.  E.  Wende  i  S-ka.  kop.  15. 

Przybyszewski  Stanisław,  z  gleby  kujawskiej. 

4-ka,  str.  71.  Warszawa,  1901,  nakł.  księg.  M.  Bor- 
kowskiego. Rb.  1.50  w  opr.  2.20. 

Sztuki  plastyczne. 

Katalog  wystawy  przedmiotów  sztuki  i  staroży- 
tności w  gmachu  podominikańskim  w  Lublinie 
w  czerwcu  i  lipcu  I90I  r.  na  korzyść  domu  zarobko- 
wego. 8-ka,  str.  3 1,  79,  85.  Lublin,  190I. 

Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja. 

6.  A.  Sędzia  gminny.  Poradnik  sądowy  dla  wsi 
i  włościan,  ułożony  przez...  8-ka,  str.  30.  Warsza- 
wa, 1901,  nakł.  autora,  skł.  gł.  w  księg.  J.  Fiszera. 

kop.   20. 
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Domotombe  C.  O  spadkach,  napisał...  Przełożył 
i  uzupełnił  przepisami  Kodeksu  Cywilnego  Polskie- 
go z  1825  r.  oraz  Jurispnidencją  B.  IX  departamen- 
tu rządzącego  senatu,  warszawskiej  izby  sądowej 
i  kasacyjnngo  departamentu  senatu  Władysław  No- 
wakowski. Tom  V.  Wydaw.  kasy  imienia  dr.  J. 
Mianowskiego.  8~ka,  str.  436.  Warszawa,  1901, 
skł.  gł.  w  księg.  E.  Wende  i  S-ka.  Rb.  2. 

DobOSZyński  Adam  Dr.  Stosunki  ekonomiczne 
Galicii.  Referat  posła...,  wygłoszony  na  zgromadze- 
niu wyborczem  w  Krakowie  dnia  22  sierpinia  1901  r. 
(Odbitka  z  « Nowej  Reformy>>).  8-ka,  str.  23.  Kra- 
ków, J901. 

Starzyński  Stanisław  prof.  dr.  Kodeks  prawa 

politycznego,  czyli  ustawy  konstytucyjne  austrjackie 
od  1848  podzi^A  dzisiejszy,  systematyc?nie  zestawił, 
przełożył  i  opracował...  Zeszyt  I.  Arkusz  1 — 20. 
8-ka,  str.  i — 320.  Lwów,  J90I,  nakł.  K.  J.  Jaku- 
bowskiego, cena  za  całość  Kor.  I4. 

Sprawozdanie  (XXVII)  Rady  zawiadowczej 
Towarzystwa  Bibljoteki  słuchaczów  prawa  we  Lwo- 
wie z  czynności  za  czas  od  I  listopada  I900  do  3I 
października  I90I.  8-ka,  str.  32.  Lwów,  I90I,  nakł. 
Towarzystwa. 

SzelągOWSki  Adam.  Pieniądz  i  przewrót  cen 
w  XVI  i  XVII  w.  w  Polsce,  8-ka,  str.  XII  i  317, 
z  tabl.  cen  zboża  w  XVI  i  XVIII  w.  Lwów,  I902, 
nakł.  To  warz.  wydawn.  Kor.  7. 

Uatawa  z  d.  12  sierpnia  I900  r.,  obowiązująca 
w  gminie  stół.  król.  miasta  Krakowa,  o  obowiązku 
właścicieli  połączenia  swoich  domów  z  miejskim  wo- 
dociągiem, tudzież  o  zezwoleniu  powyższej  gminie 
na  pobór  podatku  gminnego  o^  czynszu  najmu  i  o- 
płat  gminnych.  8-ka,  str.  36.  Kraków,  nakł,  gminy 
m.  Krakowa. 

I.  Ustawa  z  d.  28  lipca  1889,  odnosząca  się  do 
lu^egulowania  stosunków  w  kasach  brackich,  wraz 
z  ustawami  i  rozporządzeniami,  odnoszącemi  się  do 
powyższej  ustawy.  II.  Ustawa  z  d.  2I  czerwca  1884, 
odnosząca  się  do  zatrudnienia  młodzieńców  i  kobiet 
w  kopalniach,  oraz  do  długości  dnia  roboczego. 
l6-ka,  str.  62.  Kraków,  I90I,  nakł.  „Jedności** 
w  Cieszynie.  hal.  50. 

Vanderveide  Emil.  Kolektywizm  i  rozwój  prze- 
mysłu. 8-ka,  str.  258  i  III.  Lwów,  1901,  Polskie 
Towarzystwo  nakładowe,  skł.  gł.  w  Towarzystwie 
wydawniczem.  Kor.  2  hal.  50. 

Poezja,  beletrystyka,  teatr. 

AnderSSn.  Nowe  powieści  czarodziejskie.  Spol- 
szczyła Marja  Glotz.  8-ka,  tom  I  str.  4I4,  tom  II 
str.  4I4.  Warszawa,  I901,  wydawn.  ^Niwy  Pol- 
skiej", skł.  gł.  w  księg,  G.  Centnerszwera.  Rb.  I.50. 

Augustynowicz  Jan.  Pociągnięcia  pędzlem. 
Szał.  —  Pan  Braczaczewicz. —  Wieczór  w  Ilidżc. — 
Potępieniec. —  Baran.  —  Wieczór  karnawałowy.  — 
W  słońcu.  —  W  cieniu. —  Panna  Stasia. —  Spełniło 
się. — Momenty. — Aż  do  końca  dni...  8-ka,  str.  363. 
Waiszawa,  I90I,  nakł.  Gebethnera  i  Wolffa. 

Rb.   1.80. 

von  Berllchingen  Adolf,  śmierć  Garcia  More- 
ny.    Dramat    historyczny    w  5-clu    aktach  ułożył.  . 


Przekład  z  niemieckiego.  8-ka,  str.  132.  Warszawa, 
1901,  wydawn.  Ks.  M.  Godlewskiego.  kop.  30. 

ChamisSO  Adalbert.  Miłość  i  życie  kobiety. 
Przełożył  Władjrsław  Nawrocki.  Rysunki  Thuma- 
na.  8-ka.  Warszawa,  1901,  skł.  gł.  w  księg.  G. 
Centnerszwera.  kop.  60. 

Czech  Świętopełk.  Jastrząb  contra  Hordliczka. 
Z  notatek  przyjaciela  napisał...  Za  pozwoleniem  au- 
tora z  czeskiego  przełożył  Paweł  Laskowski.  8-ka, 
str.  133.  Warszawa,  1903,  BibL  Dzieł  Wybór.  J^ 
212.  kop.  25. 

Danllowsici  Gustaw.  Poezje  I.  8ka,  str.  94. 
Warszawa,  1902,  Stefan  Demby.  Rb.  I.20. 

Dla  Ciebie  Panll...  z  kolorowanemi  rycinami. 
8-ka  podł.  str.  Warszawa,  190I.  nakł.  M.  Arcta. 

Rb.  2.70. 

Doyle  Conau.  We  dwoje.  Duet  z  przygodnymi 
chórami  spisał...  Przekład  z  angielskiego.  (Dodatek 
powieściowy  ^Kurjera  lwowskiego").  8-ka,  str.  150. 
Lwów,  I901,  nakł.  ^Kurjera  lwowskiego**,    hal.  30, 

Dziewica  odważna  czyli  tajemnice  grobów.  Opo- 
wiadanie hisioryczne  z  czasów  Nerona  opracował 
z  angielskiego  Wł.  Izdebski.  i6-ka,  str.  95.  War- 
szawa,   I90I,  nakł.   księg.  Ch.  J.  Rosenweina. 

kop.  20. 

Fabiue.  w  przeszłości  nauka.  Obrazek  na  czasie. 
Przedsta%vił  krytycznie...  l2-ka,  str.  34.  Podgórze, 
I90I;  nakładem  własnym.  W  komisie  księgarni  W. 
Poturalskiego  w  Podgórzu.  hal.  50. 

Heine  Henryl(.  Atta  Troi.  Przełożył  i  objaśnie- 
niami uzupełnił  Aureli  Urbański.  (Biblioteka  po- 
wszechna, }&  367—368}.  16-ka,  str.  130.  Złoczów, 
I901,  nakł.  W.  Żukerkandla.  hal.  48. 

Kalinowelci  Kazimierz.    Inny  świat,  z  iicznemi 

ilustracjami.  8-ka  lex.,  str.  45.  Warszawa,  I90I, 
księgarnia  warszawskiej  spółki  wydawn.     Rb.  1.20, 

KoelAsici  Ad.  Am.  Powieści  z  dziejów  polskich. 
1.  Zamek  Rakowiecki,  II.  Piotr  Czarnecki.  III. 
Bitwa  pod  Wagram.  8-ka,  str.  80.  Warszawa,  1901. 
nakład  A.  Pajewskiego.  kop.  75. 

Krasiński  Zygmunt.  Wanda.  Fragment  drama- 
tu... po  raz  pierwszy  wydał  Adam  Krasiński.  (Od- 
bitka z  „Bibljoteki  warszawskiej*).  8ka,  str.  46. 
Warszawa,  I901. 

Lassota  W.  Śpiewnik  wielkopolski,  zawierający 
pieśni  narodowe,  j>olonezy,  kujawiaki,  mazury,  pie- 
śni obyczajowe,  miłosne,  weselne,  towarzyskie,  aka- 
demicicie,  pasterskie,  żydowskie,  myśliwskie,  dzia- 
dowskie, arje,  duety,  dumki,  piosnki  krotocnwilne, 
oraz  wyjątki  z  oper,  operetek  i  wodewilów.  Wyda- 
nie drugie,  znacznie  powiększone.  i6'ka,  str.  312 
i  VIII.  Poznań,  1901,  nakł.  Fr.  Chocieszyńskiego. 

opr.  60  fen. 

Lejkin  N.  A.  Nasi  za  granicą.  Humorystyczny 
opis  podróży  do  Paryża  i  z  powrotem  Mikołaja 
i  Głafiry  Iwanowów,  Tłumaczył  z  rosyjskiego  Sta- 
nisław Miłkowski.  8-ka.  T.  I  str.  198,  T.  II  str. 
198.  Kraków,  J90I,  Spółka  wyc-.  polska.      Kor.   5. 

Loti  Piotr.  Nowele  i  szkice,  przełożyła  z  upowa- 
żnienia autora  Wiła  Zyndram  Kościałkowska.  (^Bi- 
blioteka Mrówki  )6  357—358).  l6-ka,  str.  114. 
Lwów,  Księgarnia  polska.  hal.  40. 
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Louys  Piotr.  Afrodyta,  tłum.  z  francuskiego 
Adam  Siedlecki,  i6-ka,  str.  287.  Kraków,  1902, 
nakł.  St.  Kavki.  Kor.  3. 

Makowski  Wacław.  Baśń  puszczy  białowieskiej, 
poema,  4-ka,  str.  79.  Kraków,  I()02,  nakł.  autora, 
skł.  gł.  G.  Crebetliner  i  Sp.  kor.  2.50. 

Mlokiewicz  Adam.  Dziady,  sceny  dramatyczne, 
tak  jak  były  grane  w  teatrze  krakowskim  d.  3I 
paidź.  I(>oi,  wydał  St.  Wyspiański,  8-ka,  str.  179, 
z  nutami.  Kraków,  I901,  skł.  gł.  G.  Gebetliner  i  Sp. 

Kor.  3. 

MloklewiCZ  Adam.  Pisma,  nie  objęte  4-tomowem 
wydaniem  warszawskiem,  w  2  tomach.  8-ka,  str. 
381,  216.  Lwów,  I90I,  nakł  Towarzystwa  Zachęty 
nauk  społecznych.  Kor.  4. 

Morawski  Kazimierz.    Wiersze  1  proza.    12-ka, 

str.  151.    Spółka    wydawnicza  polska  w  Krakowie. 

1901.  Kor.  3. 

Oksza  Heiena.  w  rocznicę  skonu.  Pamięci  Flo- 

ijana  poświęca...  8-ka,  str.  98  i  I  ni.  Wiedeń,  190I. 

Przybyszewski  Stanisław.  Poezye  prozą.  8-ka, 

str.  88.  Warszawa,  1902,  nakł.  Jana  Fiszera. 

Rb.   1.20. 

Przybyiski  Zygmunt,  z  rozwoja  polskiego  tea- 
tru: Antonina  Hoffmann.  Wydanie  drugie  popular- 
ne. 8-ka,  str.  316  i  I  ni.  z  portretem.  Kraków, 
1 901,  G.  Gebethner  i  Sp.  Kor.  i. 

Rapacki  W.  (syn).  Kuplety  i  śpiewy  z  operetki 
^Wiedeńska  krew*.  32-ka.  str.  16.  Warszawa.  190 2. 

kop.  10. 

Rydel  Lucyan.  Zaczarowane  koło,  baśń  drama- 
tyczna w  5 -aktach,  wyd.  2-gie  niezmienione,  x6-ka, 
str.  293,  z  portretem  autora  i  I2  ilustracyami.  Kra- 
ków, 1902,  nakł.  D.  E.  Friedleina.  Kor.  3. 

Sarmata-  Marzyciele.  Sztuka  lekko  tendencyjna 
w  trzech  odsłonach.  8-ka  szeroka,  str.  123.  Kra- 
ków, 1902,  nakł.  księgarni  D.  E.  Friedleina. 

ścinaoze  qIÓW.  opowiadanie  historyczne  z  wo- 
jen indyjskich.  Z  angielskiego  opracował  Wł.  Izdeb- 
ski. l6-ka,  str.  78.  Nakładem  księgarni  Ch.  I.  Ro- 
senweina.  I90I.  kop.  20. 

SciavuS  Wiesław.  Ugodowcy,  powieść.  8-ka, 
str.  495.  Lwów,  190I,  nakł.  „Słowa  polskiego. 

Kor.  4. 

Slowaoki  JulJuSZ.  Jan  Bieledd,  Hugo,  Mn.ch, 
Arab,  p>owie.4ci  poetyczne.  (Biblioteka  powszechna 
36  366).  l6ka,  str,  64.  Złoczów,  1901,  nakł.  W, 
Zukerkandla.  hal.  24. 

Stramieniecki  Józef.  Nad  wodami  Segury.  (Od- 
bitka z  „Dziennika  poznańskiego*^).  8-ka,  str.  61. 
Poznań,  1 901. 

Strumieniecki  Józef.  Kota,  na  „Canale  grandę**. 
(Odbitka  z  „Dziennika  poznańskiego'^).  8-ka,  str. 
87.  Poznań,  1901. 

Sue  EugenjUSZ.  Opowiadania.  Przełożył  z  fran- 
cuskiego Leon  Stemklar.  l6-ka,  str.  82.  Kołomyja, 
1901,  nakł.  M.  Biłousa. 

Szabłowski  Teodor,  w  grodzie  sennych. 
Szkic  sat3rryczny  na  tle  stosunków  warszawskich. 
8-ka,  str.  I53.  Warszawa,  I902,  nakł.  „Tygodnika 
Polskiego*,  skł.  gł.  w  księg.  G.  Centnerszwera. 

Rb.   I. 

Sznklewioz  Maeiej.  Poezye,  8-ka,  str.  159,  z  ry- 


sunkami w  tekście.  Kraków,  1901,  nakł.  D.  E.  Frie- 
dleina. Kor.  3.60. 
TuozyAski  Fr.  Ksaw.  Tajemnica  chaty  wiejskiej. 
Powieść.  l6-ka,  str.  175.  Poznań,  I901,  nakł.  Fr. 
Chocieszy  ńsk  i^o. 

Turgeniew  Jan.  Wiośoiane  rojenia.  Przekład 
Stanisława  Miłkowskiego.  ^Dodatek  powieściowy 
„Kuijera  lwowskiego").  8-ka,  str.  I42.  Lwów,  1901, 
nakł.  „Kuijera  lwowskiego**.  hal.  30. 

TysiąO  nooy  i  Jedaa.  Powieśd  arabskie.  Prze- 
kład polski  na  podstawie  wydania  paryskiego. 
Tom  IV.  (Bibljoteka  powszechna.  }k  364 — 365), 
16-ka,  str.  I$8.  Złoczów,  1901,  nakł.  W.  Zukerkan- 
dla. hal.  48. 

—  Toż.  Tom  V.  Noc  CLXIV— CCYIII.  (Bibl. 
powsz.  }k  369 — 370),  l6-ka,  str.  198.  Złoczów,  190I. 
nakł.  W.  Zukerkandla.  hal,  48. 

Wierzbiński  iHacleJ.  Akwarele  angielskie.  8-ka, 
str.  I  ni.,  156  i  I  ni.  Lwów,  I902,  nakł.  Towarz. 
wydawn.  Kor,  2. 

Wybranowski  Aleksander.  Ongi  w  dworach 

i  dworkach  szlacheckich,  mipisał...  8-ka,  str.  153. 
Warszawa,  190I,  Biblioteka  dzieł  wyborowych, 
}6  209.  kop.  25. 

Wyspiański  Stanisław.  Legion,  scen  dwanaście, 
wyd.  2-gie  niezmienione.    8-ka,  str.  138.    Kraków, 

1901,  nakł.  autora,  skł.  gł.  G.  Gebethner  i  Sp. 

Kor.  2.50. 

WysplaÓSki  Stanisław.  Klątwa,  tragedya,  wyd. 
2-gie  niezmienione.  8-ka,  str.  II4.  Kraków,  190I, 
nakł,  autora,  skł.  gł.  G.  Gebethner  i  Sp.  Kor.  2.50. 

Wyspiański  St.  Warszawianka,  pie^ń  z  r.  I83I, 
wyd.  3-cie,  8-ka,  str.  52,  z  nutami.  Kraków,  I901. 
skł.  gł.  G.  Gebethner  i  Sp.  Kor.  I.50. 

ŻmichOWSka  Narcyza.  Wybór  pism  z  przedmo- 
wą Ignacego  Chrzanowskiego.  8-ka  mała,  str.  427. 
Warsrawa,  190I,  nakł.  Gebethnera  i  Wolffa. 

Rb.  I  w  opr.  Rb.  1.80. 

ZÓItyński  Daniei.  Dymisja,  szkic  sceniczny 
przez...  8-ka,  str.  91.  Warszawa,  I901,  skł,  gł. 
w  księg.  M.  Borkowskiego.  kop.  40. 

Żukowski  Edward  fSynpoiski).  Budrys,  dra- 
mat w  3  aktach.  Wydanie  pośmiertne.  8-ka  mała, 
str.  128.    Genewa,  190I. 

Żuławski  Jerzy.  Opowiadania  prozą.  8-ka  podł., 
str.  221.  Warszawa,  1902,  nakł.  księg.  T.  Paproc- 
kiego i  S-ki.  Rb.  1.20. 

Wychowanie,  książki  dla  młodzieży. 

Bobrzyński  Miolial  w  Radzie  szkolnej  krajowej. 
(Odbitka  z  „Czasu").  l6-ka,  str.  67.  Kraków,  1901, 
nakł.  « Czasu ».  Kor.  1. 

Bukowieoka  Zofia.  Żołnierz  Dewetta.  Z  papie- 
rów młodego  przyjaciela  Janka  Żórawskiego  przepi- 
sała...   Z  32  rycinami.    8-ka,    str.  239.    Warszawa, 

1902,  nakł.  Gebethnera  i  Wolffa. 

kart.  Rb.  I.50,  w  opr.  Rb.  I.80. 
Ciooia  Jadwiga.  Moje  pierwsze  powiastki,  napi- 
sała prozą...    4-ka,  str.  I4.    Warszawa,  I901,  Juljan 
Guranowski.  kop.  80. 
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Falkiewicz  Karol  Dr.  Przewodnik  metodycz- 
ny do  początków  nauki  języka  niemieckiego  na  kla- 
sę lY  szkół  ludowych.  (Biblioteka  dla  nauczycieli 
szkół  ludowych.  T.  XXII).  8-ka,  str.  203.  Lwów, 
199 1,  nakł.  Towarzystwa  pedagogicznego. 

Ferry  Gabryel.  Wędrowiec  leśny,  powieść  dla 
młodzieży,  opracował  Wł.  Umiński  z  rycmami  kolo- 
rowanemi.  8-ka,  str.  307.  Warszawa,  I902,  nakł. 
M.  Arcta.  kart.  Rb.  i.20, 

de  Foe  Daniel.  Robinson  Kruzoe.  Opowiadanie 
dla  młodzieży.  8-ka,  str.  I47.  Warszawa,  1901,  wy- 
dawnictwo Alfreda  Zonera.  kart.  Rb.  1.20. 

Hoffmanowa  z  TaAekiob  Klementyna.  Pamiątka 

po  dobrej  matce  czyli  ostatnie  jej  rady  dla  córki. 
(Bibljoteka  powszechna  }k  371 — 373).  16-ka,  str. 
222.  Złoczów,  190I,  nakł.  W.  Zukerkandla.  hal.  72. 

J.  M.  Zbiór  komedyjek  dla  chłopców,  opraco- 
wała... CTcatr,  amat.,  tom  II).  8-ka,  str.  106.  Kra- 
ków, 1902,  nakł.  D.  E.  Friedleina.  Kor.  1.20. 

Krawecki  Jan.  Podarek  od  świętego  Mikołaja 
dla  grzecznych  i  pilnych  dzieci,  4-ka,  str.  89  i  I  ni., 
z  5  rycinami  kolorowemi.  Rzeszów,  I90I,  nakł.  J.  A. 
Pelara.  kart.  Kor.  2.. 

Maleweka  H.  18  Piosenek  dla  dzieci.  8-ka  podł., 
str.  32.  Warszawa,  1901,  nakł.  J.  Lisowskiej. 

kop.  75  w  opr.  Rb,  I.25. 

Mentor,  przewodnik  dla  młodzieży  szkolnej  na 
rok  1961 — 1902.  i6-ka,  str.  II2.  Tarnów,  nakł.  M. 
Turka. 

Morawska  Zuzanna.  Przygody  trzech  chłopczy- 
ków i  jednej  dziewczynki.  Z  6  rysunkami.  8-ka,  str. 
180.  Warszawa,  I90I,  nakład  Gebethnera  i  Wolffa. 

kart.  kop.  80. 

Morawska  Zuzanna.  Rotmistrz  Wybraniecki. 
Powieść  historyczna.  Z  sześcioma  rysunkami  St. 
Sawiczewskiego.  8-ka,  str.  345.  Warszawa,  1901, 
nakł.  Gebethnera  i  Wolffa. 

w  opr.  Rb.  1.80,  kart.  Rb.  1.50. 

Niespodzianka.  Almanach  dla  młodzieży  płci 
obojej.  8-ka,  str.  80,  79,  24.  Warszawa,  1902,  na- 
kład ^cprzeglądu  Tygodniowego*.  kop.  50. 

P.  C.  Zbiór  komedyjek  dla  dziewcząt,  opracowała 
.  .  .  (Tear  amat..  tom  I),  8-ka.  str.  100.  Kraków. 
1902,  nakł.  D.  E.  Friedleina.  Kor.  1.20. 

Popławska  Felicya.  Dwie  mogiły,  powieść  dla 
starszej  młodzieży,  8-ka,  str.  225.  Lwów,  1902, 
nakł.  Towarz.  wydawn.  Kor.  3. 

Porawska  Bronisława.  Niezn:.joma  z  poddasza. 
Powieść  dla  młodzieży.  8-ka,  str.  168.  Warszawa, 
1902,  skł.  gł.  w  księg.  Warszawskiej  Spółki  Wy- 
dawniczej, kart.  kop.  90. 

PrzyboroWSki  Walery.    Szwedzi  w  Warszawie. 
Powieść  historyczna  dla  młodzieży    z    lat  dawnych 
z  21  ilustracjami  Ilinicza.  8-ka,  str.  272.  Warszawa, 
1 901,  nakład  i  własność  K.  Treptego. 

kart,  Rb.  L20  w  opr.  Rb.  I.60. 

SienkiewiOZ  Henryk.  Krzyżacy.  Powieść  histo- 
ryczna dla  młodzieży,  pod  kierunkiem  autora  ułożo- 
na. Z  28-ma  rysunkami  A.  Piotrowskiego.  Nakład 
i  własność  wydawców.  8-ka,  str.  34I.  Warszawa, 
190I,  Gebethner  i  Wolff.  w  opr.  Rb.  2. 

Sienkiewicz  Henryk.  Pan  Wołodyjowski.  Po- 
wieść dla  dojrzalszej  młodzieży,  ułożył  W.  Grzyma- 


łowski.  Z  8-ma  rysunkami  Ant.  Piotrowskiego. 
Nakład  i  własność  wydawców.  8-ka,  str.  269.  War- 
szawa, 1 901,  Gebethner  i  Wolff,     w  opr.  Rb.  I.50. 

SienkiewiOZ  Henryk.  Potop.  Powieść  historycz- 
na dla  dojrzalszej  młodzieży,  ułożył  W.  Grzymałów- 
ski.  Z  8-ma  .rysunkami  Ant.  Piotrowskiego.  Nakład 
i  własność  wydawców.  8-ka,  str.  310.  Warszawa, 
1 90 1,  Gebethner  i  Wolff.  w  opr.  Rb.  1. 50. 

Skład  Uniwersytetu  Jagiellońskiego  w  półroczu 
zimowem.  Rok  szkolny  1901/2.  8-ka,  str.  4I  i  I  ni. 
Kraków,  1902. 

Spis  wykładów  w  półroczu  zimowem  w  c.-k. 
Uniwersytecie  Jagiellońskim.  Rok  szkolny  190 1/2. 
8-ka,  str.  39.  Kraków,  1902. 

Sprawozdanie  z  działalności  oddziału  krakow- 
skiego za  rok  administracyjny  1900I1901.  (Uni- 
wersytet ludowy  im.  Ad.  Mickiewicza).  8  ka,  str, 
II.  Kraków,  1901,  nakł.  Uniwersytetu  ludowego. 

Szarotki.   16-ka,  str.  12.  Poznań,  A.  Cybulski. 

Topór.  W  kraju  mężnych  Boerów.  Przygody 
młodego  polaka  w  Transwalu,  podług  powieści  Bar- 
fussa,  obrobił  dla  dorastającej  młodzieży...  Z  ryci- 
nami L.  Ilinicza.  Wydanie  nowe.  8-ka,  str.  146. 
Warszawa,  1901,  nakł.  K.  Treptego. 

kart.  kop.  90,  w  opr.  Rb.  1.20. 

Twardowski  Kaz.  Dr.  Prof.  Powszechne  wy- 
kłady uniwersyteckie  we  Lwowie.  Sprawo2danie 
z  czynności  w  roku  akademickim  1 900/1 901.  str. 
44.  Lwów,  1 90 1,  nakładem  Zarządu  powszechnych 
wykładów  uniwersyteckich.  Czcionkami  drukami 
ludowej. 

Twardowski  Kaz.  Dr.  Prof.  Programy  powszech- 
nych wykładów  uniwersyteckich.  Rok  II L  Serya  I. 
Listopad  i  Grudzień  I901.  Str.  16.  Lwów,  I901, 
nakładem  Zarządu  powszechnych  wykładów  uniwer- 
syteckich. Czcionkami  drukarni  ludowej. 

Wagner  H.  Podróż  naukowa  po  pokoju,  odbyta 
z  młodymi  przyjaciółmi  przez...  Przekład  z  nie- 
mieckiego, z  wielu  rycinami.  Wydanie  trzecie.  8-ka, 
str.  155.  Warszawa,  I901,  nakł.  S.  Orgelbranda 
Synów.  Rb.  i. 

Wierzbowski  Teodor.  Raporty  szkoły  wydzia- 
łowej warszawskiej,  składane  szkole  głównej  koron- 
nej w  latach  1782 — 1789  wydał...  (Komisja  eduka- 
cji naiodowej  1780 — 1793).  Wyd.  kasy  im.  Dr.  J. 
Mianowskiego.  8-ka,  str.  86.  Warszawa,  I90I,  skł. 
gł.  w  księg.  E.  Wende  i  S-ka.  kop,  60. 

Wydżga  Marya.  Co  lubisz?  Album  dla  dzieci 
ułożyła...  Nakład  własny.  4-ka.  Skł.  gł.  w  księg. 
E.  Wende  i  S-ka.  Rb.  1.35. 

Publicystyka. 

Aiegata  do  sprawozdań  stenograficznych  szóstej 
sesji  siódmego  perjodu  Sejmu  krajowego  Królestwa 
Galicji  i  Lodomeiji  z  Wielkiem  Księstwem  Kra- 
kowskiem z  roku  1 900/ 1 90 1,  przytem  Jndeks  tych 
posiedzeń  od  i  —  213.  4-ka,  str.  213,  paginacri 
b.  m.  i  r. 

Bełza  Stanisław.  My  czy  oni  na  Szląsku  pol- 
skim, 16-ka,  str.  50.  Warszawa  i  Kraków,  I902, 
skł.  gł.  G.  Gebethner  i  Sp.  hal,  60. 

Demokrata  rzeteiny.    Kuije  czy  tłumy  ocalą 
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parlament?  Folio,  str.  i6.  Nowy  Sącz,  1901,  nakł. 
J.  K.  Jakubowskiego  wdowy.  Nakład  czwarty, 

Hoffinaa  Karol.  Ksiątka  i  czytanie.  Pogadanka 
społeczna.  8-ka,  str.  104.  Warszawa,  I90I,  Gebeth- 
ner i  Wolff.  kop.  30. 

LBroy-BoailllOII.  Nowe  społeczeństwa  Anglo-Sa- 
ksońskie,  napisał...,  tłomaczył  Klemens  Podwysocki 
t  I  8-ka,  str.  160;  Tom  II.  8-ka,  str.  I49.  War- 
szawa, I90I,  Bibl.  dzieł  wybór.  }6  21].  kop.  50. 

MoszyAski  Tadeusz.  Memoryał  polskiej  młodzie- 
ży akademickiej  w  sprawie  objawionych  dążności  do 
utrakwizacji  Uniwersytetu  lwowskiego,  tudzież  wy- 
nikłych stąd  zajść.  Str.  2  ni.,  arkusz  folio.  1901. 

Oohenkowakl  Władysław  Dr.   Nasze  p<^ożenie 

i  zadanie  (odbitka  z  Przegląda  polskiego),  8-ka, 
str.  39.  Kraków,  1901,  nakł.  autora,  skł.  gł.  Księ- 
garnia Spółki  wydawniczej  polskiej.  Kor.  i. 

P.  A.  O  demokracji  chrześciańskiej  i  stronnictwie 
katolicko  -  narodowem  napisał...  i6-ka,  str.  29. 
Lwów,  1901.  hal.  6. 

Polskość  i  katolicyzm  na  Bukowinie.  Odpowiedź 
•  Gazety  polskiej »  w  Czcmiowcach  na  artykuł  >Bu- 
kowinner  Nachrichten*  z  d.  25  sierpnia  1901.  (Od- 
bitka z  «Gazety  Polskiej*).  8-ka,  str.  23.     hal.  60. 

Protokóły  z  6  sesji  VII  pezjodu  Sejmu  krajowe- 
go królestwa  Gralicji  i  Lodomeiji  z  W.  Księstwem 
krakowskiem  w  roku  1 900/ 1 901.  Posiedzenie  i — 16 
od  iS  grudnia  do  21  grudnia  1900  i  od  17  czerwca 
do  9  lipca  1 901.  4-ka,  str.  17.  Lwów,  190I. 

Seitz  Karol.  W  obronie  szkoły  i  praw  nauczy- 
cielskich. Mowa  posła...,  wygłoszona  w  pamiętnym 
dniu  4  marca  1901  w  austijackiej  izbie  poselskiej, 
^-ka,  str.  40.  Kraków,  1901,  nakł.  redakcji  <  Szkol- 
nictwa*. 

SpraWOZdanlO  Towarzystwa  «Pożyczek  i  Oszczę- 
dności* w  Skawinie,  stowarzyszenia  zarejestrowa- 
nego z  ograniczoną  poręką.  4-ka,  str.  7.  Kraków, 
1901,  nakł.  Towarzystwa. 

SpraWOZdaoiO  sekretarza  generalnego  z  czynności 
Akademji  od  maja  1900  do  maja  190J.  i6-ka,  str. 
34.  Kraków,  190I,  nakł.  Akademji  umiejętności. 

Sprawozdanie  stenograficzne  z  Vl-tej  sesji  7 -go 
per)odu   Sejmu  krajowego   Królestwa  Galicji  i  Lo- 
domeiji wraz  z  Wielkiem  Księstwem  Krakowskiem 
z  r.  1 900/ 1 901  od  18  grudnia  1900  do  9  lipca  190L 
N  Posiedzenie  i— 16.  4-ka,  str.  135.  Lwów,  1901. 

Sprawozdanie  z  rozwoju  i  czynności  Towarzyst- 
wa tanich  mieszkań  dla  robotników  katolików 
w  Krakowie,  wpisanego  do  rejestru  stowarzyszeń 
z  ograniczoną  poręką  z  dniem  i  lipca  1897,  za  rok 
1900.  8-ka,  str.  18.  Kraków,  I901,  nakł.  Towa- 
rzystwa. 

Sprawozdanie  dyrekcji  katolickiego  Towarzyst- 
wa rolniczo-zaliczkowego  w  Wadowicach  z  czyn- 
ności i  rachunków  za  rok  1900.  Folio,  str.  5.  Wa- 
dowice, 1 90 1,  nakł.  Towarzystwa. 

Sprawozdanie  z  czynności  Towarzystwa  Pań 
Miłosierdzia  św.  Wincentego  h.  Paulo  dla  ubogich 
i  chorych  w  Wadowicach  za  rok  1900.  8-ka,  str. 
IV.  Wadowice,  I90I,  nakł.  Towarzystwa. 

Sprawozdanie  z  czynności  i  zamknięcia  rachun- 
ków Towarzystwa  wzajemnego  kredytu  w  Dębicy, 
stowarzyszenia  zarejestrowanego   z   ograniczoną  po- 


ręką   i  zastępstwa    Banku   krajowego   za  rok  1900. 
4-ka,  str.  14.  Kraków,  I901,  nakł.  Towarzystwa. 

Yiriliue  onitiS,  księga  o  cesarzu  z  28  heljogra- 
wiurami,  3  barwnymi  i  100  całe  strony  zajmujący- 
mi obrazami.  Folio,  str.  9  tekstu  i  128  tablic.  Wie- 
deń, 190 1,  nakł.  M.  Herziga. 

Książki  dla  iudu. 

Bigos  z  kiełbasą  czyli  ciekawe  powieści  i  opo- 
wiadania ludowe.  8-ka  mała,  str.  154  i  i  ni.  Po- 
znań, 1 90 1,  nakł.  Fr,  Chocieszyńskiego.        fen,  60. 

BrykOZyAski  Antoni  KS.  O  małżeństwie  i  wy- 
chowaniu dzieci.  Uwagi  praktyczne  dla  ludu  napi- 
sał... 8-ka,  str.  99.  Warszawa,  1902,  wydawnictwo 
c Kroniki  Rodzinnej ».  kop.  15. 

Defoe  Daniel,  życie  i  nader  osobliwe  a  zadzi- 
wiające przygody  Robinzona  Kruzoe  z  Jorku,  ma- 
rynarza, przez  niego  samego  opowiedziane,  przekład 
z  pierwotnego  angielskiego  wydania  Waltera  Paget, 
8-ka,  str.  3  ni,,  364  i  3  ni.,  z  120  obrazkami  w  te- 
kście. Kraków,  1901,  nakł.  Krak.  Towarz.  oświaiy 
ludowej,  skł.  gł.  Księgarnia  Spółki  wydawniczej 
polskiej.  karton.  Kor.  4. 

Bębarski  Stefan.    Król  i  wójt.  opowieść  z  lat 

dawnych  przez...     8-ka,  str.  152.     Warszawa,  I90I, 
skł.  gł.  w  « Księgarni  Polskiej*  J.  Sikorskiej. 

kop.  25. 

fiębarskl  Stefan.  Rycerze  świętej  Kingi.  Opo- 
wieść z  lat  dawnych  przez...,  z  4-ma  rycinami. 
8-ka,  str.  218.  Warszawa,  1901,  nakł.  M.  Arcta. 

kart  kop.  75. 

Kto  Jest  Polakiem.  Głos  włościanina  do  włoś- 
cian. l6-ka,  str.  8.  Kraków,  1901,  nakł.  Mateusza 
Kapci. 

Łapa  HernenegildUS.  Ucleszne  przygody,  do- 
wcipy i  figle  chłopka-Roztropka.  Napisał  ku  ucie- 
sze wszystkich...  (Polska  biblioteka  ludowa.  3  i  4). 
l6-ka,  str.  39.  Poznań,  I90[,  nakł.  Fr.  Chocieszyń- 
skiego. fen.  20. 

Promyk  Kazimierz.  O  strasznym  zbóju,  powiast- 
ka ze  zdarzeń  piawdziwych  z  lO-ciu  obrazkami. 
Wydanie  czwarte.  8-ka,  str.  32.  Księgarnia  krajo- 
wa Konrada  Prószyńskiego.  kop.  6  . 

Przyjaciel  rekruta.  Kilka  serdecznych  uwag  dla 
wstępujących  do  wojska  napisał...  i6-ka,  str.  27. 
Lwów,  1 90 1.  hal.  10. 

Ze  środy  do  soboty,  przez  autora  książeczki 
♦O  Wiśle* ,  z  mapką  i  licznemi  rysunkami.  8-ka, 
str.  46.  Warszawa,  180I,  skł.  gł.  w  « Księgami  Pol- 
skiej* J.  Sikorska.  kop.  15. 

Medycyna,  weterynarja,  farmacja. 

Biernaoki  Edmund.  Zasady  poznania  lekarskie- 
go. Rzecz,  wydana  nakładem  grona  lekarzy  war- 
szawskich. 8-ka,  str.  323.  Warszawa,  1902,  skład 
główny  w  księg.  E.  Wende  i  S-ka.  Rb.  1. 80. 

Danin  Teodor  Dr.     Zasady    leczenia   neurastenii 
i  histerji,  napisał...  Warszawa,  190I,  odczyty  klinicz- 
ne Jlb  152  i  153.  kop.  60. 
!        Frucbtman  Al.  Dr.    Kalendarz   dla  lekarzy-pra- 
I    ktyków   na   rok  1902.     Opracowany  przez...     8-ka, 
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str.  49,  92,  18.  Warszawa,  1901,  skł.  gl.  w  księg. 
E.  Wende  i  S-ka.  Rb.  1. 20. 

KainidAskI  S*  Dr.  O  zapobieganiu  bieguDkom 
letnim  u  dzieci.  8-ka  mała,  str.  I9.  Warszawa,  190I, 
księgarnia  polska.  kop.  3. 

KulOZyoki  Włodzimierz.  Wykaz  statystyczny 
chorób  u  koni  tramwajowych  we  Lwowie  za  lata 
I897,  1898,  1899  i  1900.  (Odbitka  z  «Przeglądu 
weterynarskiego).  8-ka,  str.  12.  Lwów,  1901,  nakł. 
redakcji. 

Lepko WSki  W.  Dr.  Krwotoki  po  wyjęciu  zęba 
i  ich  leczenie.  8-ka  mała,  str.  14.  Warszawa,  I901, 
nakł.  c Przeglądu  dentystycznego*. 

Serkowski  Stanisław  Dr.  Przyczynek  do  etyo- 
logii  zakażeń,  podał...  8-ka,  str.  7.  Z  pracowni  che- 
miczno -  bakteryologicznej  Dra  S.  Berkowskiego 
w  Łodzi. 

Serkowski  Stanisław  Dr.    O  kryoskopii.  8-ka, 

str.  43.  Łódź,  looi,  odbitka  z  c Czasopisma  lekar- 
skiego*. 

SkOWroAski  Roman  Dr.  Ruch  i  ćwiczenia  ciele- 
sne. (Książki  dla  wszystkich.  44).  32-ka,  str.  76. 
Warszawa,  1901,  n&kł.  M.  Arcta.  kop.  lo. 

Soobanlewicz  Teofil.  Wyniki  rozpoznawczych 
badań  i  szczepień  bydła  rogatego  tuberkuliną,  wy- 
konanych w  r.  1900  w  oborach  zarodowych  przez-.., 
krajowego  nauczyciela  weterynarji.  (Odbitka z  •Prze- 
glądu weterynarskiego*  z  r.  I901J.  8-ka,  str.  12  i  2 
tabele.  Lwów,  1901,  nakł.  redakcji  « Przeglądu 
weterynarskiego  » . 

Sokołowski  Alfred  Dr.  Med.  Wykłady  klinicz- 
ne. Choroby  dróg  oddechowych.  Napisał...  ordynator 
szpitala  S-go  Ducha  w  Warszawie.  I  Choroby  tcha- 
wicy i  oskrzeli  (z  3 -ma  rys.  w  tekście).  8-ka,  str. 
354.  Warszawa,  1901,  wyd.  « Gazety  Lekarskiej*, 
skł.  gł.  w  księg.  E  Wende  i  S-ka. 

Rb.  2.40,  w  opr.  Rb.  2.80. 

Tarnowska  Romualda.  Kuchnia  jarska,  stoso- 
wana w  lecznicy  Dra  Apolinarego  Tarnawskiego 
w  Kosowie.  8-ka,  str.  VIII,  II8  i  6  kt.  ni.  Lwów, 
190 1 .  nakł.  autorki.  npr.  Kor.  2  hal.  40. 

Rolnictwo,  leśnictwo,  ogrodnictwo. 

Dulęba  Bronisław  Dr.  Zawodowe  stowarzysze- 
nia rolników  w  Austrji.  Kółka  rolnicze  wobec  tej 
nowej  organizacji.  Rzecz...  na  ogólnej  Radzie  dele- 
gatów Kółek  rolniczkch  dnia  5  lipca  I90lwe  Lwo- 
wie. (Wydawnictwo  Towarzystwa  « Kółek  rolni- 
czych*). 8-ka,  str.  32.  Lwów,  1 90 1 ,  nakł.  głównego 
Towarzystwa  « Kółek  rolniczych*. 

Kossak  Tadeusz.  O  hodowli  i  żywieniu  bydła 
rogatego,  dla  użytku  gospodarzy  wiejskich,  napisał... 
8-ka,  str.  61.  Warszawa,  I90I,  wyd.  kasy  im.  Dr.  J. 
Mianowskiego.  kop.  I5. 

Kubaszewski  Adam.  Owoce  południowe,  brzo- 
skwinie, morele,  winokrzewy  i  f^  w  naszym  kraju. 
Praktyczna  hodowla  na  wolnem  powietrzu  i  pod 
szkłem.  8-ka,  str.  XVI  i  437  z  94  rycinami  i  2 
planami.  Poznań,  T90I,  nakładem  autora,  skł.  gł- 
w  księgarni  polskiej  (W.  Tempłowicza).       Mar.  5. 

MichflBlIS  Reinhold.  Podręcznik  dla  pszczelarzy, 
zawierający  najnowsze  zasady,  nauki  i  reguły  pszczel- 


nictwa,  według  16  rozdziałów  zestawiony  przez  ... 
z  pozwoleniem  autora  prz^ożył  na  polskie  A.  Ch^- 
miński.  Wydanie  drugie.  i6-ka,  str.  34.  Poznań, 
I90I,  nakł.  Fr.  Chocieszyńskiago.  fen.  30. 

Natanson  Mlehal.  O  nawożeniu  obornikiem  i  in- 
nymi nawozami.  Dla  użytku  gospodarzy  wiejskich 
napisał...  Wydawn.  kasy  im.  Dr.  J.  Mianowskiego. 
8-ka,  str.  96,  Warszawa,  19CI.  kart.  kop,  15. 

SempotowskI  Antoni.  Jak  możemy  ulepszać  na- 
sze zboże?  (z  il-tu  rycinami)  dla  użytku  gospodarzy 
rolnych  napisał...  8-ka,  str.  66.  Warszawa,  I90I, 
wyd.  kasy  im.  Dr.  J.  Mianowskiego.  kop.  1 5. 

SkrzyAskI  Zygnont.  O  szkodliwych  chwasUch 
i  potrzebie  ich  tępienia,  dla  użytku  gospodarzy  rol- 
nych napisał...  8-ka,  str.  54.  Warszawa,  1901, 
wyd.  kasy  im.  Dr.  J.  Mianowskiego.  kop.  15. 

Sprawozdanie  (XVIII)  z  czynności  « Kółek  rol- 
niczych* za  rok  1900.  8-ka  wielka,  str.  85.  Lwów, 
190I,  nakładem  głównego  'Towarzystwa  « Kółek 
rolniczych*. 

Sprawozdanie  z  czynności  wydziału  Towarzy- 
stwa ogrodniczego  w  Wadowicach  za  rok  I900. 
8-go.  str.  9,  Wadowice,  190I,  nakł.  Towarzystwa. 

Sprawozdanie  c.-k.  Towarzystwa  rolniczego  kra- 
kowskiego oraz  towarzystw  pokrewnych  za  rok 
1900.  4-ka,  str.  113  i  4  ni.  Kraków,  190I,  nakł. 
Tow.  rolniczego. 

Sprawozdanie  wydziału  Towarz.  wzajemnej  po- 
mocy słuchaczów  krajowej  szkoły  gospodarstwa  la- 
sowego  we  Lwowie  za  rok  administracyjny  1900/1 
od  I  Listopada  T9O0 — 3 1  października  1901.  8-ka, 
str.  26.  Lwów,  1901,  nakładem  Towarzystwa. 

Muzyka. 

Slonecki  K.  ks.  Zasadnicze  prawidła  należytego 
wykonania  śpiewu  kościelnego.  16 -ka,  str.  36.  War- 
szawa, 1 90 1.  kop.  15. 

Gieografja,  podróże,  krajoznawstwo. 

KorzeńskI  Józef.  Obce  ludy,  obce  kraje.  Cieka- 
we opisy  podróżników.  Z  68  rysunkami  w  tekście. 
8-ka,  str.  269.    Warszawa,  1901,  nakł.  M.  Arcta. 

kart.  Rb.  I. 

MaCOSZek  Antoni  Ks.  Przewodnik  po  śląsku 
cieszyńskim.  Wraz  z  opisem  topograficzno-fizycz- 
nym  i  szkicem  dziejów  księstwa  cieszyńskiego  uło- 
żył... Z  19  rycinami,  16  mapkami  i  planem  miasta 
Cieszyna.  Dochód  czysty  przeznaczono  na  fundusz 
żelazny  «Czytelni»  w  Boguminie.  8-ka,  str.  128. 
Lwów,  1901,  nakł.  Tow.  Wydawn.,  skł.  gł.  w  księg. 
S.  Sadowskiego  w  Warszawie.  Rb.  i. 

Majerski  Stanisław  prot.    Opis  ziemi,   tom  I, 

8-ka,  str.  3I7  i  i  ni.,  z  ilustracyami  w  tekście  i  23 
kartonami  kolor.  Wiedeń,  190I,  nakł.  F.  Bondy^ego. 

opr.  Kor.  10. 

Pawłowicz  Edward,  z  Wilna  do  Lwowa.  8-ka, 
str.  16.  Lwów,  I90I.  hal.  60. 

Romański  Stanisław.     Śladem  Pauzaniusza  Pe- 
riegety    z  Aten  do  Peloponezu,  napisał...,    profesor 
przy  c.-k.  IV  gimnazjum  we  Lwowie.  8-ka,  str,  41 
Lwów,  1 901,  nakł.  autora. 
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Ulaszyn  Henry iC.  Na  Babią  górę.  (Nadbitka 
z  ^Przeglądu  polskiego*  z  m.  października  IQOi). 
S-ka,  str.  20. 

Warol  Alojzy  ks.  T.  J.  Pamiętnik  polskiego  mi- 
sjonarza w  Ameryce.  8-ka,  str.  170.  Kraków,  190I. 

Przemysł  i  handel. 

Demetryklewicz  Mieczysław.    O  dawnych  gil- 

dach  i  ich  asekuracyjnym  charakterze.  8-ka,  str.  17. 
Lwów,  190  T,  nakł.  autora. 

Dutlinger  Edward.  Stowarzyszenia  spożywcze. 
Szkic  ekonomiczny.  16-ka,  str.  34.  "Warszawa,  I90I, 
nakł.  redakcji  « Gońca  handlowego*,  skł.  gł.  w  księg. 
G.  Ceotnerszwera.  kop.  25. 

F.  W.  Praktyczna  nauka  kroju  sukien  damskich 
według  systemu  francuskiego  przez...  8-ka,  1  kt., 
str.  131.  Lwów,  nakł.  wydawnictwa  cMód  parys- 
kich*, karton,  kor.  2  hal.  20. 

Jenik  Antoni.  Szematyzm  i  skorowidz  gorzelń 
w  Galicji.  8-ka,  str.  45  z  ogłoszeniami.  Lwów,  1901, 
nakł.  autora.  Kor.  3. 

Sprawozdanie  z  obrad  I  krajowego  wiecu  ręko- 
dzielników i  przemysłowców,  odbytego  w  dniu  16 
września  1900  we  Lwowie.    8  ka,  str.  36.    Lwów, 

1 90 1,  nakł.  izby  stowarzyszeń  rękodzielniczych. 
Statut   stowarzyszenia  wzajemnej  pomocy  ręko- 
dzielników   izraelskich    «Jud    Charusin*     w   Jaśle. 
8-ka,  str.  13.  Jasło,  1901,  nikł.  Wolfa  Brandstattera, 
przewodniczącego  stowarzyszenia. 

Szydłowski  Marceli.  Szlifowanie  i  polerowa- 
nie granitu.  l6-ka,  str.  8.  Lwów,  1901,  nakł.  autora. 

Szygalski  Leonardi  oficjał  c.-k.  Namiestnictwa 
we  Lwowie.  Buchalteija  domu  czynszowego.  Folio, 
str.  20.  Lwów,  nakł.  St.  Kohlera.     Kor.  1  hal.  50 

Varia. 

Gzeoh  JdZef.  Kalendarz  krakowski  na  r.  1902, 
rocznik  LXXL  4-ka,  str.  219,  z  rycinami  w  tek- 
ście, i  ogłoszeniami.  Kraków,  1902,  nakł.  drukarni 
« Czasu*.  Kos.  1.20" 

Filrt,  kalendarz  humorystyczny  z  ilustracjami  na 
rok  1902.  32-ka,  str.  64.  Stryj, nakł.  Emila  Hołoda. 

HaliCZanin,  kalendarz  humorystyczny  ilustrowany 
na  rok  pański  1902.  Noworocznik  dla  wszystkich. 
Rok  XLVIJI.  4-ka,  str.  174.  Lwów,  nakł.  Pillera 
i  Sp.  hal.  80. 

HaliCZanin,    kalendarzyk    kieszonkowy    na    rok 

1902.  32-ka,  str.  ni.  Lwów.  hal.  30. 

Kalendarz   Fotograflozny    na  rok  zwyczajuy 

1902.  Wydany  staraniem  i  nakładem  « Komitetu 
Warszawskiej  Kasy  Przezorności  i  Pomocy  dla  Fo- 
tografów*, pod  redakcją  Władysława  Karolego, 
rok  pierwszy.  8-ka,  str.  186.  Warszawa,  I901,  Ge- 
bethner i  Wolff.  kop.  30. 

Kalendarz  illustrowany  powszechny  galicyjski  na 
rok  1902.  4-ka,  str.  148.  Lwów,  nakładem  E.  Wi- 
niarza.  kor.  i. 

Kalendarz  katolicki,  rzymsko  i  grecko-katolicki, 
gosfx>darski  i  domowy  na  rok  pański  1902.  Rocznik 
XXIII.  8-ka,  str.  54  oprócz  kalendarzowych  i  o- 
głoszeń.  Cieszyn,  nakł.  E.  Feitzingera.  hal.  40. 


Kalendarz  rolniczy,  wydany  staraniem  Antoniego 
Strzeleckiego  na  rok  190I.  Wydawnictwa  rok  XX XL 
i8-k3.  Część  I.  27  ark.  druku.  Część  II,  str.  323, 
8  i  15.  Warszawa,  skł.  gł.  w  drukami  K.  Kowa- 
lewskiego. Rb.  I. 

Kalendarz  Sen  w  roku  1902,  czyli  tłumaczenie 
snów  według  najstarszych  badaczy  hiszpańskich, 
egipskich,  perskich  i  t.  p.  z  podaniem  pewnych 
liczb  do  wygranej.  8-ka.  zwyż  7  ark.  druku.  Lwów, 
wyd.  i  nakł.  A.  B.  M.  Kor.  i. 

Kalendarz  wielki  illustrowany  polski  na  rok 
1902.  4-ka,  str.  192.  Lwów,  nakł.  « Słowa  pol- 
skiego*. 80  hal. 

Kalendarzyk  illustrowany  kieszonkowy  na  rok 
1902.  32-ka,  str.  ni.  Lwów,  nakł.  St.  Będkow- 
skiego, hal.  20. 

Kafendarz  kieszonkowy  dla  majstrów  budo- 
wlanych na  rok  1902.  8-ka,  str.  228,  26.  War- 
szawa, 1902,  nakł.  J.  Rolbieckiego.  w  opr.  Rb.  i. 

Kalendarzyk  kieszonkowy  na  rok  1902.  32-ka, 
strony  nie  liczbowane.  Lwów,  nakładem  księgarni 
Gubrynowicza  i  Schmidta.  hal.  30. 

Kalendarzyk  kościuszkowski  na  rok  1902.  Roki. 
32-ka,  str.  ni.  64.  Nakł.  F.  Biernata  w  K lakowie. 

hal.  40. 

Kalendarzyk  krakowski.  64-ka,  str.  ni.  hal.  60. 

Kalendarzyk  krakowski  pugilaresowy  na  rok 
1902.  32-ka,  str.  ni,  hal.  30. 

Kalendarzyk  ochrony  zwierząt  na  rok  1902  wy- 
dany przez  Towarzystwo  nauczycieli  wiejskich  Księ- 
stwa Cieszyńskiego.  J7-ka,  str.  49.  Cieszyn,  nakł. 
Towarzystwa.  hal.  20. 

„Ognisko  domowe".  Kalendarz  popularny  illu- 
strowany Ba  rok  1902.  l6-ka,  str.  126  (prócz  ogło- 
szeń). Warszawa,  nakł.  księg.  A.  G.  Dubowskiego. 

kop.   15. 

Raptularz  na  rok  I902.  Rocznik  I4.  Wyd.  Dr. 
Leopold  Caro,  adwokat  w  Krakowie.  8-ka  długa, 
str.  112.  Nakł.  drukami  związkowej.         hal.  80. 

Reguianin  krakowskiego  Towarzystwa  zaliczko- 
wego urzędników,  Stowarzyszenia  z  ograniczoną 
poręką.  8-ka,  str.  24.  Kraków,  1901,  nakł.  To- 
warzystwa. 

Sprawozdanie  XXiy  Wydziału  głównego  To- 
warzystwa politechnicznego  we  Lwowie  za  rok  ad- 
ministracyjny 1901.  4-ka,  str.  18.  Lwów,  1901, 
nakł.  Towarzystwa. 

Sprawozdanie  ll  wydziału  polskiego  Towarzy- 
stwa gimnastycznego    « Sokół*  w  Buczaczu  za  rok 

1900.  8-ka,    str.    I4.    B.  m.  Nakł.    Towarzystwa. 
1901. 

Sprawozdanie  wydziału  Towarzystwa  gimna- 
stycznego «Sokół»  w  Drohobyczu  za  rok  1900. 
8-ka,  str.  17.  Drohobycz,  190 1,  nakł.  Towarzystwa. 

Sprawozdanie  II  wydziału  Towarzystwa*  Zwią- 
zek rodzicielski »  we  Lwowie.  8-ka,  str.  15.  Lwów, 

190 1,  nakł.  wydziału. 

Starcie.  Wesoły  monologista,  kalendarz  humo- 
rystyczny oraz  zbiór  deklamacji  i  monologów  estra- 
dowych na  1902  rok.  8-ka  mała,  str.  45  z  ryci- 
nami. Warszawa.  kop.  20. 

Statut    Towarzystwa   wzajemnej    obywatelskiej 
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pomocy  w  Jarosławiu.  8-ka,  str.  14.  Kraków,  1901, 
nakł.  Towarzystwa. 

Szatkowski  W.  Kaliszanin.  Kalendarz  illustro- 
wany  na  rok  zwyczajny  I902,  rok  I.  Ułożył... 
8-ka,  str.  184.  Kalisz,  I902,  nakł.  Hindemita,  skł. 
gł.  w  księg.  J.  Fiszera.  kop.  30. 

Wlnhard  JÓZOf  Zbiór  pieśni  łowieckich,  pisa- 
nych na  tle  trawestyi  słów  i  melodyi  refrenów 
z  operetek  znanych  przez...  z  72  winietami.  8-ka, 
str.  47.  Lwów,  1 90 1,  nakł.  autora,  skł.  gł.  Seifert 
i  Czajkowski.  Rb.  1.05,  w  opr.  Rb.   1.30. 

Dzieła  polaków  w  językach  obcych. 

Baudoln  de  Courtenay  R-a.  Tretij  sjezd  pol- 
skich istorikow.  (Otdielnyj  ottisk  iz  ^clzwiestij  rus- 
skawo  jazyka  i  słowiesnosti  Imperatorskoj  Akade- 
mii nauk».  T.  V,  kn.  II).  8-kp,  str.  2  ni.  i  20. 
St.  Peterburg,  190 1. 

Blauth  Johann.  Der  DrainrShrenofen.  (Separatab. 
druck  aus  Oesterr.  Wocbenschrift  f.  d.  oeffentli- 
chen  Baudienst.  }(b  30  aus  1901).  4-ka,  k.  ni.  i. 
\Mien,   1901,  R.  Waldheim,  hal.  30. 

Buglel  V.  Dr.  de  la  facult6  de  Paris.  Un  cćlóbre 
módicin  polonais  au  XVI-e  siacie  Joseph  Strutius. 
(15 10 — 1568)..  Contribution  k  Phistoire  de  la  mć- 
dicine  k  Tćpoąue  de  la  Renaissance.  8-ka,  str.  93 
i  I  ni.  Paris,  1901,  G.  Steinkeil,  Miteur. 

Konopnickaja  M.  Kristia.  Razskaz  s  polskawo 
dla  wzrosłych.  l6-ka,  str.  63.  Moskwa,  1901.  kop.  6. 

ŁepkOWSkI  W.  Dr.  Die  Yertheilung  der  Gefdsse 
in  den  ZSlhnen  des  Menschen.  (Separatabdruck  aus 
den  anatomischen  Heften,  herausgegeben  von  Fr. 
Mcrkel  in  Gdttingen  und  R.  Romer  in  Greifswald). 
Wiesbaden,  1901.  Verlag  von  J.  Bergmann.  8-ka, 
str.   14  i  6  tablic. 

Paliwoda  MaroeiluS.  Praelectioncs  ex  iure  ca- 


nonico  singulari  cum  attentione  ad  rietum  rutheno 
catholicum  nec  non  ad  ius  civile  Imperii  austriaci^ 
quas  in  C.  A.  Universitate  Leopolitensi  habuit... 
Dr.  S.  theol,  prof.  publ.  ord.  etc.  etc.  recogniCae 
ae  locupletatae  cura  Dr.  B.  Jaszowski  (qua  ma— 
nuscriptum  typo-pressae,  usui  auditorum  destina-> 
tae).  8-ka,  str.  XV,  849,  XXXV.  Leopoli.  1901. 

Kor.  12. 
Piotrowski  F.  Nauka  o  pogodie  iii  osnowy  me- 
teorołogii.  Perewod  s  polskawo  R-awo  s.  47  ri- 
sunkami  i  czertieżami  w  tekstie.  Populamo-nancz- 
naja  bibljoteka  A.  J.  Mianochowoj.  }6  6.  Izdanije 
A.  Mianochowoj.  4-ka,  str.   142.  kop.  70. 

Prus  B.  Maleńkij  Staś.  Perewod  M.  Z.  (Iz- 
dat.  Komitet  Chabarowskawo  Obszczestwa  raspro- 
stranienija  w  narodie  gramotnosti).  i6-ka,  str.  63. 
Charków,  1901. 

Slenklawicz  H.  A  la  source  de  bonheur.  Tra- 
duit  du  polonais  par  N.  Ordęga.'  Traduction  auto- 
risóe  par  Pauteur.  I2-ka,  str.  122.  Paris,  P.  Let- 
hielleux.  I  fr.  50  cent. 

Sienkiewicz  H.  «Komo  griadieszi?>  (Quo  va- 
dis?)  Roman  iz  wremen  Nerona.  Perewod  z  pol- 
skawo. Izdanije  4-je.  D.  Efimowa.  8-ka,  str.  456. 
Moskwa,  190 1  Rb.   i   kop.  50. 

Sienkiewicz  H.  Nouvelles  vari6es.  Traduites  du 
polonais.  Edition  autoris^e  par  Tauteur.  I2-ka,  str. 
152.  Paris,  P.  Lethielłeux.  I  fr.  50  cent. 

Sienkiewicz  H.  Ums  liebe  Bród.  Aus  dem  pol- 
nischen  v.Jonas  Fiaenkel.  8-lca,  str.  V  i  172.  Bem, 
1902,  A,  Bentel.  Mark.  2. 

Stankiewicz  M.  C.  De  la  retention  foetale  dans 
la  grossesse  tubaire,  par...  (de  Lodź,  Pologne). 
(Revue  de  Gynecologie  et  de  Chirurgie  abdominale. 
)6  4.  Juillet — Aodt.  1901). 

Szczepański  P.  von.  Der  Narr  der  Gliicks.  Ro- 
mom 2  Bde.  Leipzig,   1901,  G.  Wigand.      Mar.  6. 


Redaktor  1  Wydawca  R.  Wende. 
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Księgarnia  L  WENDE  i  S-ka 

poleca  po  cenie  zniżonej 

DZIEŁA  WILIAMA  SZEKSPIRA 

-ur    przelcładeicłi: 

J.  Kirznlowsklega,  St.  loźirriaBi,  K.  Ottnwtkiegt,  J.  Paszkowskiioo,  J.  Kaipmficza, 

i  Lugogo,  E.  Pir^bowleza  i  St.  RossowsUeio 

pod  redakcyą  Dr.  H.  BIEGELEISENA. 

Cena  dawniejsza  Rub.  10,  zniżona  na  Rub.  5  w  oprawie  Rub.  7  za  10  tomów. 

Wydawnictwo  opatrzone  licznemi  objaśnieniami.    Tom  IX  zawiera  rozdział: 
Q^^|.^_"^     ...     DaIoaa  '^      ^"^  ^^  poświęcony  charakterystyce  Szekspira. 

„bzeKspir  w  roisce,    do  n^ycu.  we  w^ys^^^^^^ 


Księgarnia  E.  WENDE  i  S-ka  w  Warszawie. 

poleca  ostatnie  nowości  (za  Grudzień)  otrzymane  na  skład  główny: 


— ♦• 


Braides  Jerzy,  HENRYK  IBSEN.  Z  upoważnie- 
nia autora  przełożyła  z  oryginału  Józefa 
Klemeneiewiczowa.  Cena  kop.  90. 

Culnan  C,  SUWAK  RACHUNKOWY,  opracował 
J.  Sł.  Cena  kop.  75. 

Denoionbe  C  O  SPADKACH  TOM  V,  przełożył 
i  uzupełnił  przepisami  kodeksu  cywilnego 
Polskiego  z  1825  r.  i  t.  d.  Władysław  No- 
wakowski. Cena  rb.  2. 

Górski  K.  HISTORYA  ARTYLERYI  POLSKIEJ, 
z  portretem  i  13  rysunkami  w  tekście. 

Cena  rb.  1.50. 


Sokołowski  Alfred  Dr  WYKŁADY  KLINICZNE 
CHORÓB  DR08  ODDECHOWYCH.  I.  CHO- 
ROBY TCHAWICY  I  OSKRZELI,  z  3  rysun- 
kami w  tekście. 

Cena  rb.  2  kop.  40, 

Staff  Leopold,  MISTRZ  TWARDOWSKI,  pięć 
śpiewów  o  czynie. 

Cena  rb.  3,  w  opr.  rb.  4. 

Wydźga  Marya.  CO  LUBISZ?  Album  dla  dzieci. 

Cena  rb.  1  kop.  35. 


Wydział  wychowawczy  Warsz,  Tow,  Hyg,  prosi  osoby  mają- 
ce do  odstąpienia  niżej  wymienione  dzieła,  o  dostarczenie 
ich  do  biblioteki  T.  Hyg.  (Muzeum  Przem.,  Krakowskie  66)- 

Schroot.  —  Zycie  i  zdrowie  człowieka,  Warszawa  1890. 

Rybowski.  —  Wpływ  rozrywki  i  zabaw  na  rozwój  fizyczny.    Lwów  1877. 

Źulińslci   F*  —  O  potrzebie  zaprowadzenia  wykładów  hygieny  we  wszystkich  zakładach 

naukowych,  Lwów  1877. 
Żuliński   F.  —  Lekarz  szkolny. 

Bieliński  F.  —  Sposób  edukacyi  w  XV  listach  opisany.  Warszawa  1775. 
Kamieński.  A.   Ks.  —  Edukacya  obywatelska.  Warszawa  1774. 
Trentowski.  —  Chowanna  —  Poznań,  1746. 
Hoffding.  —  Psychologia  doświadczalna.  2  t,  wyd.  „Przeglądu  Tygodniowego". 

ISSAURAT.—  La  pedagogie,  son  ćvolution  et  son  histoire. 

BUISSON   F>  —  La  religion,  la  morale  et  la  science.  Paryża  Tiscłibacher, 

Do  nabycia  we  wszystkich  Księgarniach. 

Brandes  Jerzy.  tlEMRYK  IBSCM, 

przełożyła  z  oryginału  Józ.  Klemensiewiczowa  kop.  90. 

Kasprowicz  Jan,    MIŁOŚĆ, 

wydanie  nowe  ozdobne  z  illustracjami.    Cena  rb.  2  k.  50,  w  oprawie  rb,  3. 

Staff  Leopold,     MISTRZ  TW/IRDOWSKI) 

pięć  Śpiewów  o  czynie — wydanie  ozdobne  z  ilustracjami  rb.  3,  w  oprawie  rb.  4. 


Skład  główny  w  Księgarni  E.  WENDE  i  S-ka  w  Warszawie. 
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KSiĘGARHiA  E.  WFNnF'SKAW  warszawie 


Krakowskie-Przedmiescie  N9  9. 


Boułmy  E.  Rozwój  ustroju  i  stosunków 
politycznych  w  AnglJI  Przełóż}"!  z  fran- 
cuskiego J.  L.  Popławski — kop.  50. 

Brandes  Jerzy.  Umysły  współczesne.  Por- 
trety literackie  XIX  wieku.  Przełożyła 
Malwinn  Posner — Garfein  kop.  60. 

Fouitie  Alfred,  Moralność,  sztuka  i  reli- 
ftja  podług  M.  Guyau.  Przełożył  J.  K. 
Potocki.     (Z  portr.  Guyau)  kop.  75. 

Goldenweiser  A,  S.  Prądy  I  reformy  spo- 
łeczne w  AngIJi  XIX  wieku  — kop.  40. 

Heryng  Zygmunt.  Logika  ekonomji.  Zasad- 
nicze pojęcia  ekonomiczne  ze  stanowiska 
nauki  i  energii.  Str.  XV.  322  i  IV  — 
rb.  1  kop.  20. 

Heryng  Zygmuai.  Gawędy  ekonomiczne, 
kop.  20. 

Herzen  A.  Zarys  psycho-fizjologji  ogólnej. 
Z  oryg.  przełożył  A.  Zasfciowski  —kop.  60. 

HobsonJanA.  Rozwój  kapitalizmu  współ- 
czesnego. Z  oryginału  angieii^kiego  na  ję- 
zyk polsici  przełożył  H.  L.  Str.  V  i  421— 
rb.  2  kop.  40. 

Jabłonowski  Wład.  W  zatoce  śmierci. 
Nowelle — rb.  1. 

Karejew  M,  Zarys  historyczny  sejmu  pol- 
skiego. Przeł.  Zyg.  Poznański  —  kop.  60. 

Koskowski  Bolesław.  Finlandja.  Z  mapą 
rb.  1. 

Machar  Jan.  Magdalena.  Przełożył  z  czes- 
kiego Adam  M-ski.  Z  przedmową  A.  Lan- 
gego. Str.  255  i  V.  Cena  rb.  1  zniż.  do  k.  60. 


otrzymała  na  sAład  główny. 

Payot  Juliusz,  Kształcenie  woli.  Wyd.  II. 
Przekład  J.  K.  Potockiego.    Cena  rb.  1. 

Piło  M.  Psychologja  piękna  i  sztuki.  Pize- 
kład  A.  Morzkowskiej — kop.  80. 

Robertson J,  HMmaniścI  nowożytni.  Studja 
socjologiczne  o  Carlyle^u,  Millu,  Emerso- 
nie.  Arnoldzie,  Ruskinie  i  Spencerze* 
Z  oryginału  angielskiego  przełożył,  przy- 
pisami i  skorowidzem  opatrzył  Jan  Stecki 
Str.  277  i  V.  Cena  rb.  1  k.  50  zniż.  do  rb.  1. 

Ribot  T.  Filozofja  Schopenhauera.  Przeło- 
żył J.  K.  Potocki— kop.  60. 

Seignobos  K.  Dzieje  polityczne  Europy 
współozesnej.  Rozwój  stronnictw  i  form 
politycznych  (1814—1899).  Przekład  zre- 
dagowany i  uzupełniony  przez  Jana  Stec- 
kiego,  2  tomy.  Str.  814  i  IX— rb.  4. 

Spencer  Herbert.  Instytucje  zawodowe. 
Z  oryginału  angielskiego  tłumaczył  Jan 
Stecki,  str.  143.  Cena  rb.  1,  zniż.  do  k.  60. 

Spencer  Herbert.  Instytucje  polityczne. 
Przekł.  J.  K.  Potocki— rb.  1. 

Tyior  E.  B.  Cywiliyacya  pierwotna.  Bada- 
nia rozwoju  niitologji,  filozofji,  wiary,  mo- 
wy, sztuki  i  zwyczajów.  Z  portretem  auto- 
ra. Przekład  Z.  A.  Kowerskiej  ze  wstępem 
i  dodatkami,  dotyczącemi  rzeczy  słowiań- 
skich, a  zwłaszcza  polskich,  oraz  życiory- 
sem autora  przez  d-ra  Jana  Karłowicza. 
Tom  I  str.  IV  i  433,  tom  II  str.  III  i  416. 
rb.  4  k.  80. 
Witort  Jan.  Zarysy  prawa  pierwotnego, 
Str.  IV  i  177— rb.  1. 


DZIEJE  youmAiiszczyziiY 

PÓłiNOCNO-ZACHODNIEJ, 

Z  4-ina  wielkiemi  inapaini  kolorowanemi 

przez  Wilhelma  Bogusławskiego. 

4  duże  tomy  rb.  lo,  zamiast  dotychczasowej  ce- 
ny rubli  18. 

Do  nabycia  w  znaczniejszych  księgarniach. 

Skład  główny  w  księgarni 

GEBETHNERA  i  WOLFFA. 


M^^«B^^k«MM^l^P«^^^^^l 


r 


Dr.  Piotr  Chmielowski. 


Zarys  Najnowszej 
Literatury  Polskiej. 

(1864-1897). 

Nowe,  przejrzane  i  znacznie 
powiększone  wydanie.  Str.  516. 
Rub.  3.  na  przesyłkę  kop.  40. 

Dfl  Babycii  vb  wizystkicb  ksidianilicli. 


n 


Pogląd  na  Świat" 


miesięcznik  poświęcony  wiedzy,  sztuce  i  filozofii  życia 

pod  kierunkiem  W.  M.  Kozłowskiego. 

Wychodzi  od  roku  1902  tr  podtcdjw^  objętości  i  rozazerzony  pod  wzglę- 
dem treści,  w  zeszytach  od  3 — 4  arkuszy  druku,  prócz  dwóch  letnich  miesięcy,  przy 
udziale  pp.  Chmielowskiego,  J.  Dawida,  Z.  Daszyńskiej-Golińskiej,  S.  Dickstema, 
J.  Htaski,  T.  Korzona,  St.  Kramsztyka,  L.  Krzywickiego,  B.  Limanowskiego,  B.  Lu- 
tomskiego, M.  Łopuszańskiej,  M.  Ma-soniusa,  A.  Niemojewskiego,  G.  Simona, 
H.  Struvego,  F.  Wermińskiego,  St.  Żeromskiego.  —  Program  pisma  obejmuje:  poe- 
zya,  powieść,  dramat,  krytykę,  publicistykę,  filozofię,  kronikę  życia  społecznego 
i  umysłowego,  kroniki  naukowe  z  rozmaitych  gałęzi  wiedzy,  przeglądy  literatury 
i  sztuki  swojskiej  i  obcej,  program  studjów,  korespondencya  z  czytelnikami. 

Cena  w  Galicyi  —  rocznie  zł.  r.  5  —  półrocznie  zł.  r.  2.50. 
W  Cesarstwie  i  Król*»stwie  —  rb.  5  rocznie,  2.50  półrocznie. 

Adres  redakcyi  Kraków— StachowsklegTO  82. 
Główna  agentura  w  Warszawie,  E.  KOLIŃSKI  Marszałkowska  122. 

W\^^^  ^.M^it^      ^^..wwlw^-ww*.     mlealęozBlk,  poświęcony  poprawności  języ- 

POrAdniK      1CZVK0WV     l^*  *  **y'"  PO«»>^»efl«   rozpoczyna  drugi  roit 
*    ^*  **%liilii.     yt^^J  ^^  ^^  J      istnienia  w  Krakowie  pod  redakcyą  Profe- 
..       ,  ^.^,-^>.    -,      _■     ,_,■■- ■     ■■,_-,-.  gorE  R.  Zawilldsklego. 

PRZEDPŁATA  ROCZNA  WYNOSI:  w  Warszawie  rb.  1   kop.  50,  z  przesyłką  pocztową  rb.  I 
kop.  80,  w  Galicyi  (z  przesyłką)  3  kor.,  w  Ks.  Poznańskiem  i  w  Prusiech  4  m..  za  granicą  3  fr.  50 

cent.  Przedpłatę  przyjmują  wszystkie  Księgarnie. 

w  Warszawie  skład  główny  u  E.  WENDEGO  i  S-ki,  Krak.-Przednnieście  9. 

SlowniK  Języka  Polskiego 

wydawany  pod  redakcją  J.  Karłowicza,  A.  Kryńskiego  i  W.  Niedźwiedzkiego,  wyszedł  zeszyt 
XI,  obejmujący  wyrazy  od  KlIRHESZ  do  EiATWOWlERNOŚĆ,  na  160  stro- 
nach  ósemki  większej. 

WARUNKI  PRZEDPŁATY: 

Cena  Słownika  (24  zeszytów  160-stronicowych)  wynosi  rb.  10,  które  można  uiszczać  i  w  czte- 
rech ratach  po  rb.  2.50,  mianowicie  przy  odbiorze  zeszytu  I-go,  6-go  11-go  i  16-go. 

Cena  zeszytu  pojedynczego  kop.  50. 

Na  koszta  przesyłki  dopłacać  należy  do  każdego  zeszytu  po  25  kop.  w  kraju,  a  po  30  kop. 
za  granicą. 

Administracja^  ekspedycja  i  skład  główny  Słownika  7v   Administracji  ,, Gazety 
Handlowg*\  w  Warszawie,  Szpitalna^  JSi^i  10,  gdzie  tet  przyjmuj'e  się  przedpłatę. 

Ozdobne  okładki  do  „Słownika  Jęz)^ka  Polskiego"  są  do  nabycia 

te  Administraeyi  ,,GAZETK   HANJDL.OWEJ'\ 


■  'I 


Nowości  dla  młodzieży. 


Złota  ostroga.  Powieść  historyczna  dla  mło- 
dzieży z  czasów  Księcia  Józefa  PoDiatow- 
skiego,  przez  Z.  Morawską.  Ozdobiona  ko- 
lorowaną okładką  i  28  rycinami  L.  Ilinicza. 
Karton  rb.  2.— W  ozdób.  opr.  2.40. 

Szwolołer  Staob.  Powieść  historyczna  dla 
młodzieży  z  czasów  pobytu  Legionów  pol- 
skich w  Hiszpanii,  przez  W.  Przyborowskie- 
go,  z  rycinami.  Karton  1.20.  W  ozdobnej 
oprawie  1.60. 

Baśnie  polskie,  napisał  Or-Ot.  Ozdobne  wy- 
dawnictwo z  kolorowaną  okładką  i  rycinami 
T.  Jaroszyńskiego.    Karton  rb.  1.80. 


Szwedzi  w  Warszawie.  Powieść  historyczna 
dia  młodzieży  z  dawnych  lat,  przez  W.  Przy- 
borowskiego.  Z  21  rycinami  i  ozdobną  ok- 
ładką L.  liinicza.  Karton  1.20;  w  ozdobnej 
oprawie  1.60. 

W  kraju  nęinych  Boerów.  Przygody  młodego 
Polaka  w  Trans  waalu,  obrobił  Topór.  Z  ry- 
cinami.    Karton  90  k.     W  ozd.  opr.  1.20. 

Z  dworów  i  ohat.  15  cie  Dowiastek  dla  dzieci 
od  lat  8-miU|  opowiedziała  M.  Bogusławska, 
z  rycinami.  Karton  90  kop.  W  ozdobnej 
oprawie  1.20. 

Polowanie  na  słonie  w  Afryce.  Przygody  mło- 
dych podróżników,  z  rycinami.  Karton  1.20 


Nakład  Księgarni  KONSTANTEGO  TREPTEOO 

w  WARSZAWIE,  MARSZAŁKOWSKA  Jft  149. 

!!!  Bez  podwyższenia  ceny  !!! 

Najobszerniejsze  pismo  ły^dniowe  ilustro- 
wane dla  kobiet 

pod  kierunkiem  znanego  publicysty  i  literalt 

MARJANA  GAWALEWICZA 

został  objętością  powiększony 

bez  podwyższenia  ceny  prenumeraty,  a  niezależnie  od  niezmiernie   wzbogaco- 
nej treści  literackiej  i  dodatku  mód,  papier  i  druk  zreformowane  tak,  aby  mo- 
gły zadowolnió  estetyczne  wymagania  każdego  czytelnika. 

NAJNOWSZE  WYDAWNICTWA 

Księgarni  A.  G.  DUBOWSKIEGO  w  Warszawie 

ulica  Marszałkowska  Jft.  91  (róg  Żórawiej): 

Handlarze,  powieść  Janusza  Pełki 

KLsil^cLz  Prot,  powieść  J.  Augustynowicza.    Wydanie  drugie 

Między  świtem  a  dniem  (Więzy  ducha),  powieść  Saryusza 

Pierwsze  początki  Chemii^  G.  Francolina.    Dla  samouków 

Poezye  Mieczysława  Glińskiego 

PlgfUlarz,  powieść  Wacława  GąsiorowHkiepro 

Podstawy  źyela  rodzinneg'o,  C.  Wagnera 

Spokoju!  Szkice  i  obrazki  W.  Jerow«kiego 

Z  chłopskiej  piersi,     śpiewki  K.  Laskowskiego  (El).    Sorya  I  i  II,     .  .po 

Zgflnęła  gfłupotal     Powieść  J.  Mieroszewicza 

Z  m.01Ch.  wspomnień  J.  Dunin  Karwickiego,  2  tomy 

Z  nOwyohL  dni.     Syntetyczny  zarys  końca  wieku,  M.  C.  Przewóskiej       .... 
Z  przeszłości  ^Varszaw^y,  szkice  historyczne  W.  Przyborowskiego.    Serya  1-sza 

i  II  (Leg-endy  warszawskie),  każda  po         *    .     . 

Z  zamglonej  i  niedawno  minionej  przeszłości.  Wołyńskie  opowiadania 

historyczne  J.  Dunin -Karwickiego 

Do  nabycia  we  wszystkich  Księgarniach. 
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flfiaB.  IJfiia.  Bapmasa  2  Hnoapii  1902  r. 


Druk  P.  Laskauera  i  W.  Babickiego  w  Wartiawie 


Warszawa,  dala  2  (1$)  Lutego  icos  r.  Rok  2. 


Miesięcznik,  poświecony  krytyce  i  Iłibljografji  polskiej, 

pod  kieninkiem  lilerackim  MARJANA  MASSONIUSA. 


■  Wiruiili  nasi  rl.  Z,  u  fniliijl  I  ■  Citintfli  rt.  lii. 


TREŚÓ:  Esiątkft  niemiecka. -- Krytyka:  CMmicii  Z.  is.  •Ojców  nasą^ch  Wiara  święta*;  Dq- 
braaski  T.  is,  •Kazania  SwiątaIno>,  'Kazania  prz;godDe>,  'Kazania  o  M<^e  Pańskiej>;  Boutreux 
E.  'Pojęcie  prawa  przyrody>;  Schopenhauer  A.  'O  podstawie  moralności*;  Wais  K.  is.  .Psycho- 
logia*; RofwadetBski  J.  iZe  Btudjón  nad  nazwami  rzek  alowiańekichi;  Btrnthsena  A.  'Podręczoik 
chemji  organicznej*;  'Dzieje  nanMin  polskiego*;  Finkiil  L.  iBibljogrsija  biBtorji  polskiej*;  Popiel  P. 

•  KoDstytuuja  3-go  maja>;  Dropiowski  W.  'Pierwsze  ślady  zaj^a  sie  twfirczością  ludową*;  Krasiń- 
j*i  .4, 'Wspomnienia*;  Wolski  fV.  'Wzloty  na  Parnas*;  Ziiy^it  Z, 'Odrodzenie  ekonomiczne  Ga- 
licji*; Natanson  W.  'Wiadomości  z  nanki  fizyki*;  WiertbiriBsii  T.  'Raporty  szkoły  wydziałowej*; 
< Ze  środy  do  soboty >;  Krtytanawsti  B.  <Leki  domowe*;  Satołowski  A.  'Wykłady  kliniczne*; 
C*A~A  S.  'Jastrząb  contra Hordliczks*;  Jerowski  W.  >SpokojuI>  Kasprowict  /.  <Qinącemu  światut; 
(Powiastki  ludowe*;  Kutnowska  H.  cOdzie  zwycięstwo?*;   'Psńatwo  Amazonskiei;    Straszewski  M. 

•  Sprawa  chińska*;  Nowicki  A.  'Podręcznik  do  odnawiania  lasów*.  —  Zmarli.  —  Kronika.  ~  Cza- 
-  Kurjer  księgarski.  —  Bibljografja  za  m.  Styczeń  ld02  r.  —  Pod  prasą. 


KSIĄŻKA   NIEMIECKA. 

Niewątpliwie  jednym  z  najcenniejszych  nabytków  ewolucji  dziejowej  jest 
możność  obcowania  duchowego  przynajmniej  grupy  ludów  ucywilizowanych  przy 
pomocy  książki  i  wogóle  prasy,  tych  pośredniczek  w  wymianie  płodów  ducha, 
myśli,  poglądów  i  informacji.  Ponad  chaosem  sprzecznych  interesów,  zawiści  i  nie- 
nawiści, wszelkich  uprzedzeń  i  walk,  dzielących  narody,  duch  ludzki  enuje  swoją 
sieć  różnobarwną,  wytwarza  kulturę  ogólno-ludzką,  w  której  splatają  się  owoce 
nauki,  sztuki  i  pomysłowości  odrębnych  narodjSw.  To,  czym  dziś  jesteśmy  pod 
względem  kulturalnym,  nie  jest  przecież  wyłącznie  naszym  dzieiem;  ogólno-ludz- 
ka  kultura  duchowa  jest  tą  atmosferą,  którą  powinien  oddychać  możliwie  szero- 
ko każdy  naród,  o  ile  nie  chce  zmarnieć  kulturalnie  poza  chińskim  murem  swojej 
wyłączności.  Trzeba  tworzyć  i  przyswajać  sobie  owoce  cudzej  twórczości,  bo 
taki  tylko  naród  zdoła  się  utrzymać,  który  potrafi  przystosować  się  do  ogólno- 
ludzkiej kooperacji  kulturalnej,  nie  przestając  być  sobą.  Jakiekolwiek  tam  za- 
targi mogą  dzielić  narody,  i  jakkolwiek  jest  pewnym,  że  żyjemy  w  świecie,  gdzie 
walczyć  o  lepsze  trzeba,  wszelkie  jednak  hasła,  nawołujące  do  zagłady  kultury 
duchowej  jakiegoś  narodu,  do  jej  ignorowania,  bezwarunkowo  należy  uważać  za 
objaw  obskurantyzmu  i  barbarzyństwa.  Walka  o  jakiekolwiek  interesy  nie  po- 
winna zaślepiać  tak  dalece,  żeby  aż  zamykać  drzwi  na  głucho  przed  kulturą  du- 
chową przeciwników.    Jeżeli  tak  postępują  Niemcy,   wypowiadający  hasło  zagła- 
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dy  kultury  polskiej  i  jej  wpływów  w  obrębie  państwa  swego,  to  ich  to  rzecz;  ale 
tego  objawu  barbarzyństwa  czy  zacietrzewionej  głupoty  nie  możemy  brać  za 
wzór  dla  naszego  względem  Niemców  postępowania. 

Wbrew  jednak  temu  p.  Ochorowicz  dał  się  tak  dalece  obałamució  temu  ha- 
słu niemieckiemu,  że  w  szeregu  artykułów  stara  się  je  przeszczepić  na  nasz  grunt 
swojski.  Skoro  Niemcy  są  głupi,  bądźmyż  i  my  głupi  im  na  złość,  według  zasady: 
hanc  veniam  damus  —  petimusąue  mcissim  (przyzwalamy  na  to  i  domagamy  się 
nawzajem  przyzwolenia).  Wzorując  swoją  krucjatę  przeciwko  wszystkiemu,  co 
niemieckie,  na  takiejże  krucjacie  Niemców  przeciwko  wszystkiemu,  co  polskie, 
stwarza  mit  etno-antropologiczny  o  Niemcach  etnofagach,  mit,  w  którym  pokutuje 
heglowski  „duch  narodu",  i  na  tym  mitycznym  gruncie  opiera  swój  program  an- 
tyniemiecki,  mający  na  celu  nietylko  już  zerwanie  stosunków  handlowych  z  Niem- 
cami, ale  nawet  wyrugowanie  pism  i  książek  niemieckich,  tych  pośredników  obco- 
wania duchowego  z  ościenną  kulturą. 

W  artykule  „Co  robić?"  („Kurjer  Warsz."  nr.  28)  p.  Ochorowicz  zaleca  mię- 
dzy innemi  społeczeństwu  polskiemu:  „Zaprzestać  prenumeraty  wszelkich  pism 
prusko-niemieckich,  z  wyjątkiem  nieodbicie  potrzebnych  specjalnych",  ale  tuż  do- 
daje: „doszedłem  do  przekonania,  że  przynajmniej  w  zakresie  kilku  specjalności, 
które  mnie  interesują...  mogę  doskonale  obejść  się  bez  niemieckich."  —  „Co  do 
książek,  pierwej  kupowałem  rozmaite,  teraz  tylko  takie,  o  których  napewno 
wiem,  że  nie  dają  się  zastąpić  innemi.    Jest  ich  bardzo  mało.^ 

Wobec  tego  wolno  spytać,  skąd  p.  O.  przyszedł  dO  przekonania  o  małej 
wartości  wielu  książek  niemieckich?  Chyba  je  musiał  czytywać,  a  więc  i  kupo- 
wać? Każdy,  ktoby  zapragnął  osobiście  sprawdzić  słuszność  niepochlebnej  opinji 
p.  Ochorowicza  o  książkach  niemieckich,  musiałby  postąpić  tak  sapo.  Niema  in- 
stancji, któraby  mogła  nieomylnie  wyrokować  o  wartości  wszystkich  książek  nie- 
mieckich; skądinąd  pożądaną  jest  rzeczą,  iżby  każdy  interesowany  wytwarzał 
bezpośrednio  własny  sąd,  niezależny  od  podsuniętych  uprzedzeń.  Książka,  w  któ- 
rej ktoś  nic  nie  dostrzega,  może  posiadać  wysoką  wartość  dla  kogoś  innego, 
i  słusznie  kiedyś  zapytywał  stary  Lichtenberg:  „Kiedy  głowa  styka  się  z  książką 
i  dudni  pustka,  czyż  zawsze  winna  temu  książka?*  Gdyby  nawet  sam  projekto- 
dawca rokrocznie  ogłaszał  katalog  wybranych  i  kwalifikujących  się  do  kupna 
książek  niemieckich,  wątpliwa,  czy  naród  mógłby  polegać  wyłącznie  na  jego  gu- 
ście i  ocenie.  W  swoich  specjalnościach  p.  Ochorowicz  „może  doskonale  obejść 
się  bez  specjalnych  pism  niemieckich".  Czy  to  ma  znaczyć,  że  jest  z  siebie  zado- 
wolony, pomimo,  że  nie  czytuje  pism  niemieckich?  W  takim  razie  —  cóż  to  nas 
może  obchodzić?  Czy  raczej  ma  znaczyć,  że  Niemcy  nic  nie  wytwarzają  takiego, 
coby  mogło  podnieść  stopę  fachowości  p.  Ochorowicza?  Żeby  się  jednak  rzetel- 
nie przekonać  o  tym,  czy  nie  łutłzi  się  p.  O.  w  swoim  samozadowoleniu,  należa- 
łoby czytywać  nietylko  jego  utwory,  lecz  i  pisma  niemieckie. 

Gdyby  zaś  p.  Ochorowicz  chciał  przez  to  powiedzieć,  że  każdy  zosobna  po- 
winien czytywać  tylko  książki  i  pisma  niemieckie  istotnie  potrzebne,  to  radę  tę 
możnaby  tak  samo  zastosować  do  książek  angielskich,  japońskich  i  nawet  pol- 
skich. Dlaczego  tylko  niemieckie  książki,  dla  kogoś  niepotrzebne,  mają  być  rze- 
czywiście niepotrzebnemi  ? 

Właściwie  niema  ani  książki,  ani  pisma,  któreby  się  dały  zastąpić  innemi.  Ksią- 
żki—to nie  spinki,  nie  ołówki  i  nie  firanki,  przed  któremi  bezkarnie  rynek  zamknąć 
można.  Gdyby  chodziło  o  określoną  osobę  i  wiadome  jej  potrzeby,  możnaby  doradzać 
lub  odradzać  pewną  książkę  niemiecką,  francuską  czy  inną;  ale  gdy  chodzi  o  cały 
naród,  taka  ryczałtowa  reguła  jest  bezmyślną,  nietylko  dlatego,  że  ktoś  inny  mógł- 
by jutro  rzucić  takąż  klątwę  na  książki  i  pisma  francuskie,  włoskie,   lecz  i  dlate- 
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go  przede  wszystkim,  że  niepodobna  przewidzieć  wszelkich  różnorodnych  potrzeb 
i  stanowisk,  wobec  których  książki  i  pisma  niemieckie  mogą  się  okazać  warto- 
ściowemi.  Kto  zaręczy,  że  pismo  specjalne,  które  dotychczas  nic  mi  nie  dało, 
jutro  nie  poda  artykuju,  który  tylko  ze  szkodą  specjalista  pominąć  może.  Nawet 
najlichsze  książki  musi  czytać  ten,  ktoby  chciaZ  osobiście  przekonać  się  o  ich 
wartości.  Jak  mam  poznać  Modenweliy  i  Familienblaty,  nie  czytując  ich  wcale? 
Gdy  pragnę  poznać  literaturę  niemiecką,  jakież  książki  francuskie  zdołają  mi  za- 
stąpić jej  dzieła?  Najlichszy  pisarz  ma  swoje  indywidualne  oblicze,  które  tylko 
z  jego  utworów  poznać  da  się.  Nawet  ten,  ktoby  pragnął  poznać  dzieje  głupoty 
niemieckiej,  musiałby  czytywać  głupie  książki  niemieckie,  tak  samo,  jak  pragnący 
poznać  hakatyzm  i  wrogie  dla  nas  prądy  opinji  niemieckiej  nie  może  przecież 
przykrych  dla  nas  pism  hakatystów  i  prasy  gadzinowej  zastąpić  przyjemniejszym 
y,Journal  ajnusant"  lub  czymś  podobnym.  Z  jakich  to  pism,  jeżeli  nie  z  niemie- 
ckich, mamy  informow-ać  się  dokładnie  o  życiu  i  sprawach  niemieckich,  o  ich  dą- 
żeniach i  poglądach?  Czy,  być  może,  nie  potrzebujemy  znać  przeciwnika,  z  któ- 
rym zamierzamy  walczyć  skutecznie?  Znaczyłoby  to,  zamierzając  się  na  kogoś 
kijem,  okładać  drugim  końcem  jego  samego  siebie.  Kiedy  narody  usiłują  możli- 
wie dokładnie  poznawać  się  wzajemnie,  by  korzystać  z  dobrych  owoców  cudzej 
kultury  i  unikać  złych,  my  byśmy  mieli,  za  radą  p.  Ochorowicza,  odgraniczyć  się 
od  niebezpiecznego  sąsiada  murem  nieuctwa,  od  sąsiada,  który  nietylko  materjal- 
nie,  lecz  pod  wielu  względami  i  duchowo  jest  od  nas  potężniejszy! 

Nie  idźcie  za  takiemi  hasłami.  Na  przekór  Niemcom,  czytujcie  jak  najpilniej 
książki  i  pisma  niemieckie,  uczcie  się  z  nich  bez  uprzedzeń  tego,  co  jest  rzetelną 
nauką.  Nie  wierzcie  temu,  iżby  ktoś  mógł  być  bezwzględnym  sędzią  wszystkich 
pism  i  książek  niemieckich,  bo  „książka  —  powiada  Schopenhauer  —  jest  jak 
zwierciadło:  nie  może  z  niej  wyzierać  sowa,  kiedy  się  małpa  w  niej  przeziera". 
Gdzie  jeden  nic  nie  znalazł,  inny  może  znaleść  wiele. 

Ad,  Mahrburg, 


KI^YTYKA. 

Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

Chelmioki  Z„  ks.  Ojców  naszt/eh  wiara 
święta,  katechizm  przystępnie  wyłożony 
i  przekładami  objaśniony.  Przejrzał,  po- 
prawił i  streszczeniem  uzupełnił...  16-a, 
str.  353.  Warszawa,  1902,  nakł.  Gebeth- 
nera i  Wolffa.  Cena  kop.  60. 

Książce  tej,  gdy  pized  kilku  laty  poraź  pier- 
wszy się  ukazała,  fachowa  krytyka  przyznała 
zalety  iiieposledDie.  Dziś  wartość  jej  podDio- 
sla  się  jeszcze  bardziej,  gdyż  szanowny  wy- 
dawca poprawił  język,  przez  co  wykład  stał  się 
jaśniejszym  i  zrozumialszym.  Oprócz  tego  wy- 
dawca wzbogacił  dzieło  streszczeniem,  w  posta- 
ci krótkiego  katechizmu  (38  str.).  « Ojców  na- 
szych wiara  święta*  wypełniła  dotkliwy  brak 
w  literaturze  naszej  religijno-popularnej.  Cho- 
ciaż posiadamy  dosyć  znaczną  liczbę  katechi- 
zmów, przeznaczone  są  one  jednak  albo  dla 
dzieci,  albo  też,  jako  podręczniki  szkolne,    nie 


zawsze  są  bez  wykładu  zrozamiałe, — bo  też  na- 
pisać jasny  podręcznik,  a  do  tego  katechizm,  to 
rzecz  nVe  łatwa. 

Przed  kilkudziesięciu  laty  wyszedł  w  Krako- 
wie znakomity  podręcznik  katechizmowy:  ♦Pro- 
sty wykład  nauki  Kościoła  Świętego,  Rzymsko- 
Katolickiego*,  ten  jednak  dziś  jest  zupełnie 
w  handlu  księgarskim  wyczerpany. 

Dla  tych  więc,  którzy  chcieliby  elementarne 
wykształcenie  religijne  pogłębić,  dla  rodziców, 
pragnących  dzieciom  przystępnie  prawdy  wiary 
wyłożyć,  nie  mieliśmy  odpowiedniego  dziełka. 
Radośnie  przeto  witamy  wydawnictwo  ks.  Cheł- 
mickiego,  które  potrzebom  tym  czyni  w  zupeł- 
ności zadość. 

Wykład  bowiem  najtrudniejszych  nawet  prawd 
wiary  świętej  jest  jasny,  przystępny,  a  przytym 
niezwykle  gruntowny. 

Prócz  tego  towarzyszą  wykładowi  i  ożywiają 
go  trafnie  bardzo  dobrane  przykłady  z  Pisma 
Ś-go,  żywotów  Świętych,  a  przeważnie  patio- 
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BÓw  naszych.  Na  końcu  każdego  rozdziału  za- 
mieszczone są  wskazówki  praktyczne,  oparte  na 
głębokiej  znajomości  serca  i  potrzeb  człowieka, 
pod  tytułem  « Obrok  duchowny*. 

Mamy  więc  tutaj  całkowity  i  doskonały  wy- 
kład prawd  dogmatycznych  wiary  świętej,  obo- 
wiązków moralnych  chrzcścjanina,  połączony 
z  zastosowaniami  praktycznemi  —  czyli  wszyst- 
ko, czego  od  dobrego  podręcznika  katechizmo- 
wego żądać  należy. 

Słusznie  więc  szanowny  ks.  prałat  Jungowski 
w  swej  przedmowie  nazywa  « Ojców  naszych 
wiarę  Świętą» — «Złotą  księgą-*. 

Ks,  A,  Tauer, 

Dąbrowski  Tomasz,  ks.,  emer.  katecheta 
gimn.  w  Stanisławowie.  Kazania  Swią- 
talne^  wyd.  4,  8-a,  str.  405.  Warszawa, 
1902.  Cena  rb.  \.bO.— Kazania  Przygodne, 
wyd.  4,  8-a,  str.  288.  Warszawa,  1902. 
Cena  rb.  l,^^.— Kazania  o  Męce  Pańskiej 
na  trzy  posti/,  wyd.  3,  str.  196.  Warsza- 
wa, 1902.  Cena  kop.  90. 

Kazania  ks.  Tomasza  Dąbrowskiego  należą 
dziś  stanowczo  do  najbardziej  używanych  po- 
dręczników kaznodziejskich,  czego  najlepszym 
dowodem  jest,  że  w  przeciągu  lat  kilkunastu 
doczekały  się  czwartego  wydania. 

Autor  w  przedmowie  do  swych  «Homilji  na 
niedziele  i  uroczyste  święta  całego  roku»  po- 
wiada, że  przy  opracowywaniu  tematów  miał 
zawsze  na  celu,  aby  pisać  praktycznie,  a  na- 
stępnie «aby  nauki  nie  były  długie,  ale  treści- 
we, zwięzłe  i  przejrzyste*.  I  trzeba  przyznać, 
że  cel  ten  najzupełniej  zdołał  osiągnąć. 

Każde  z  kazań  ks.  Dąbrowskiego  poprzedza, 
o  ile  to  możliwe,  jako  motto,  tekst  z  Ewangielji, 
na  ten  dzień  przypadającej,  następnie  krótki 
wstęp,  kończący  się  jasnym  założeniem  i  po- 
działem materjału  kazalnego.  Wykład  autor 
prowadzi  jasno,  przystępnie,  popiera  mnóstwem 
dowodów  z  Pisma  Św.,  Ojców  Kościoła,  teolo- 
gów, a  często  nawet  sięga  i  do  wywodów  rozu- 
mowych. Wreszcie  następują  trafne  zastoso- 
wania moralne. 

Pod  względem  układu  materjału  i  grupowa- 
nia argumentów  kazania  ks.  Dąbrowskiego 
mogą  służyć  jako  wzór,  szczególniej  dla  mło- 
dych kapłanów. 

Inaczej  cokolwiek  przedstawia  się  w  kaza- 
niach ks.  Dąbrowskiego  język. 

Pod  tym  względem  pozostawiają  one  dużo  do 
życzenia:  spotykamy  sporo  prowincjonalizmów 


i  giermanizmów,  dla  ogółu  naszego  nie  zawsze 
zrozumiałych.  Szkoda  więc,  że  wydawcy  nie 
postarali  się  o  poprawienie  błędów,  przez  co  zy- 
skałby wiele  i  wykład. 

1)  cKazania  Świątalne*  zawierają  czterdzieści 
fliedm  kazań  na  uroczyste  święta  roku  całego. 
Na  każde  święto  autor  daje  do  wyboru  dwa 
lub  kilka  nawet  kazań.  Np.  na  pierwszy  dzień 
Zesłania  Ducha  Świętego  mamy  aż  sześć  kazań. 

Na  pierwszy  dzień  Zmartwychwstania  Pań- 
skiego mamy  dwa  kazania,  z  tych  w  drugim, 
liturgicznym  autor  stara  się  wyjaśnić  w  pier- 
wszej części:  « Dlaczego  się  dziś  pieczywa  świę- 
cą?»,  w  drugiej  tłómaczy:  «Znaczenie  niektó- 
rych pieczy  w »,  —  zdaniem  naszym,  jest  to  ka- 
zanie zupełnie  chybione;  bez  żadnej  szkody  mo- 
źnaby  je  było  w  nowym  wydaniu  opuścić.  Wy- 
kład cały  tchnie  przesadą  i  niczego  nie  uczy, 
raczej  może  śmiech  na  usta  wywołać. 

Na  wyróżnienie  zasługują  dwa  kazania  na 
drugi  dzień  Zesłania  Ducha  Świętego.  W  je- 
dnym autor  gruntownie  dowodzi  potrzeby  reli- 
gji  dla  « poszczególnego  człowieka  i  społeczeń- 
stwa całego »  i  kończy  bardzo  trafnie,  że  w  po- 
wrocie do  wiary  ojców  znalazłyby  rozwiązanie 
wszystkie  kwestje  społeczne. 

W  drugim  znów  z  niezwykłą  znajomością 
natury  ludzkiej  kreśli  główne  źródła  niedowiar- 
stwa, z  których  1-sze  upatruje  w  « braku  znajo- 
mości katechizmu »;  2-gie  w  « pysze  ludzkiej*; 
3-cie  w  «zep8uciu  8erca»,  czyli  hołdowaniu  jakim- 
kolwiek namiętnościom  (str.  252  i  następne). 

2)  « Kazania  przygodne*  (po  raz  pierwszy  wy- 
dane oddzielnie)  zawierają  trzydzieści  cztery  ka- 
zania, z  których  jedenaście  pierwszych  odniesć- 
by  raczej  należało  jeszcze  do  «świątalnych»; 
dopiero  następne  dwadzieścia  trzy  w  ścisłym 
tego  słowa  znaczeniu  są  przygodnemi.  Z  tych 
ostatnich  zwracamy  przedewszystkim  uwagę  na 
cztery  kazania,  wypowiedziane  przy  zakończe- 
niu czterdziestogodzinnego  nabożeństwa  (str. 
123  —  159).  Wybornie  także  obmyślana  jest 
i  przeprowadzona  mowa  przy  opuszczeniu  pa- 
rafji,  gdzie  autor  przystosowuje  upomnienie 
świętego  Pawła,  żegnającego  mieszkańców  Mi- 
letu,  do  parafian  (str.  216  i  naf>tępne). 

3)  « Kazania  o  Męce  Pańskiej  na  trzy  posty » 
zawierają  ośm naście  kazań,  rozłożonych  na  trzy 
cykle  wielkopostne.  Pierwsza  serja,  poprzedzo- 
na kazaniem  o  pożytku  i  potrzebie  rozważania 
Męki  Pańskiej,  zawiera  następnie  pięć  kazań, 
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w  których  autor  zastanawia  się  nad  ważniejsze- 
mi  momentami  Męki  Chrystusowej.  Druga  se- 
rja  zawiera  w  sześciu  również  kazaniach  chara- 
kterystyki glówniejszych  osób  z  Męki  Pańskiej; 
wreszcie  w  trzeciej  serji,  także  w  sześciu  kaza- 
niach zamkniętej,  autor  rozważa  słowa  Chry- 
stusa Pana,  wyrzeczone  na  krzyżu. 

Zapewne,  że  sympatyczne  tematy  zgóry  już 
dobrze  usposabiają  do  kazań  czytelnika;  pomi- 
nąwszy jednak  to,  przyznać  trzeba,  że  jest  to 
najlepsza  z  prac  ks.  Dąbrowskiego.  Mimo  za- 
let, należących  do  techniki  kazalnej,  z  każdego 
wiersza  tyle  bije  namaszczenia,  tyle  prostoty 
i  miłości  dla  Ukrzyżowanego,  że  nawet  najbar- 
dziej wymagającego  słuchacza  zdolne  są  zado- 
wolnić  i  poruszyć.  Szkoda,  że  autor  w  dru*- 
giej  serji  swych  kazań  nie  wyzyskał  lepiej  cie- 
kawych charakterystyk.  Charakterystyka  np. 
Piłata  jest  stanowczo  zbyt  powierzchownie 
uchwyconą,  podobnież  i  charakterystyka  Hero- 
da. Przy  wypuklejszej  charakterystyce  daleko 
silniejszą  byłaby  druga  część  kazania,  zawiera- 
jąca zastosowania  praktyczne. 

Ks,  A.  Tauer, 

Fllozofja,  psychologja,  estetyka,  etyka. 

Bontroux  Emil.  Pojęcie  prawa  przurody 
w  nauce  i  fILozofji  spółczesnej.  Wykłady, 
miane  w  Sorbonie  w  roku  1892  —  1893. 
Z  franouskiec^o  przełożył  Władysław 
Spasowski.  Przeamowę  napisał  Adam 
Mahrburg,  8-a,  str.  177.  Warszawa,  1902, 
nakładem  księgarni  p.  f.  E.  Wende  i  Sp. 
Cena  rb.  1.20. 

Przekład  książki  naukowej  z  języka,  którego 
znajomość  jest  śród  publiczności  inteligentnej 
dość  powszechną,  jak  np.  właśnie  z  francuskie- 
go, zdaje  się  mieć  na  celu  nie  tyle  jej  uprzy- 
stępnienie dla  osób,  nie  znających  języka  ory- 
ginału, ile  jej,  że  tak  powiem,  polecenie  publi- 
czności. Jest  on  poniekąd  środkiem  zwrócenia 
na  dane  dzieło  uwagi  czytelnika,  skłonienia  go 
do  jego  czyhania.  Środek  to  niewątpliwie  zna- 
cznie skuteczniejszy  od  prostej  wzmianki  w  któ- 
rymś z  czasopism,  że  taka  a  taka  książka  fran- 
cuska zasługuje  na  przeczytanie.  Książka  prze- 
tiómaczona  znajduje  się  we  wszystkich  księ- 
garniach, pisze  się  o  niej,  a  przynajmniej 
wzmiankuje  we  wszystkich  pismach,  słowem  — 
podsuwa  się  ją  uwadze  czytelnika  w  sposób 
konkretny. 

Oprócz  tego,,  przekład  nie  jest,  oczywiście, 


przeznaczony  dla  specjalistów  w  danej  gałęzi 
wiedzy  (chyba,  że  jest  to  przekład  z  języka  ma- 
ło znanego  i  mało  dostępnego),  lecz  dla  t.  zw. 
«szerszej»  publiczności,  dla  tej,  która  wogóle 
czyta  niewiele,  a  książek  naukowych  bardzo 
niewiele,  która  zatym  powinna  dowiadywać  się 
z  nich  rzeczy  bardzo  solidnych,  bo  uwierzy  te- 
mu, co  przeczyta. 

Oba  te  względy  wkładają  na  tlómaczów  obo- 
wiązek pewnej  surowości  w  wyborze."  Najwła- 
ściwszemi  do  tłómaczenia  są  dzieła,  informujące 
czytelnika  o  stanie  jakiejś  doniosłej  r  dla  mniej 
więcej  wykształconego  ogółu  przystępnej  kwe- 
stji  naukowej,  ale  informujące  bardzo  dobrze. 

Książka  Boutrouz  należy  do  kategorji  in- 
formujących dość  dobrze,  ale  niebardzo  do- 
brze. Główne  jej  braki  trafnie  wymienia  przed- 
mowa p.  Mahrburga.  Najgłównięjszym  jest  pa- 
ralogizm,  w  który  popada  autor,  podając  brak 
dowodów  powszechnego  determinizmu  za  dowód 
indetemiinizmu. 

Celem  dzieła  jest  wykazanie  tej  niewątpliwej 
zresztą  i  niejednokrotnie  już  naukowo  wykaza- 
nej prawdy,  że  t.  zw.  «prawa  natury ^  nie  są 
żadnemi  prawami  bezwzględnemi,  rządzącemi 
jakąś  niezależną  od  umysłu  (transsccndentną) 
rzeczywistością,  lecz  jedynie  sposobami  ujmo- 
wania rozumowego  danego  w  doświadczeniu  ol- 
brzymiego i  nader  różnolitego  materjału,  i  to* 
sposobami  niedokładnemi,  a  tym  omiej  dokła- 
dnemi,  im  bardziej  skomplikowane  są  <rządzo- 
ne»  przez  te  prawa  zjawiska.  W  14  rozdzia- 
łach, traktujących  o  prawach  logicznych,  ma- 
tematycznych, fizycznych,  chemicznych,  biolo- 
gicznych, psychologicznych  i  socjologicznych, 
autor  wykazuje  coraz  to  mniejszą  ścisłość  i  co- 
raz większą  chwiejnosć  tych  praw,  w  miarę 
komplikowania  się  zjawisk,  do  których  się  ma- 
ją stosować.  Wykład  jest  jasny,  przystępny^ 
zrozumiały,  ale  niezbyt  ścisły.  Niekiedy  popa- 
da Boutroux  w  koło  błędne,  jak  np.  usiłując 
uzasadnić  zastosowalność  praw  logicznych  do 
świata  zewnętrznego  przez  domniemany  zwią- 
zek przyczynowy  jaźni  z  tymże  światem  ze- 
wnętrznym (str.  18,  29);  niekiedy  błędność 
twierdzenia  o  podmiotowości  praw  mechani- 
cznych wywodzi  z  błędów,  do  których,  przyj- 
mując to  twierdzenie,  doszli  metafizycy  nie- 
mieccy (str.  50),  albo  odwrotnie,  opinje  Cl.  Ber- 
narda, Beaunis^a  i  Glay'a  o  «dążności  pierwia- 
stku życia  do  zachowania  swojej  indywidualno- 
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ści»  podaje  za  «dowód»  rzeczywistego  istnień  i  a 
takiej  dążności  (str.  88,  89);  niekiedy  popełnia 
nieścisłości  historyczne,  jak  np.  przypisując  Ary- 
stotelesowi opinję,  że  « świat  składa  się  z  dwuch 
pierwiastków*  (str.  102);  to  znowu,  mimo  źe 
sam  (str.  68,  126),  stanowczo  odróżnia  pojęcie 
zdeterminowania  (wyznaczenia)  od  pojęcia  ko- 
nieczności myślowej,  uznaje  (str.  169)  za  « wy- 
raz determinizmu  bezwzględnego »  matematykę, 
która  właśnie  nie  ma  z  determinizmem  nic 
wspólnego,  bo  nie  ma  nic  wspólnego  z  pojęciem 
przyczyny.  Wreszcie  wprost  fałszywi©  tłóma- 
czy  istotę  praw  matematycznych,  które,  ró- 
wnież jak  prawa  natury,  uważa  ostatecznie  tyl- 
ko za  pewne  przybliżenia,  a  to  dlatego,  że  nie 
rozumie  charakteru  podmiotowego  i  wyłącznie 
formalnego  matematyki;  zapewne  też  z  powodu 
niedokładnej  znajomości  tej  nauki  podaje  (str. 
24,  25)  używane  w  dowodzeniach  pewnych 
twierdzeń  sposoby  indukcyjne  rozumowania  za 
nieścisłości  w  dowodzeniu,  podczas  gdy  są  to 
tylko  zwroty  dydaktyczne,  doprowadzające 
w  końcu  zawsze  do  wniosku  czysto  dedukcyj- 
nego. Przytoczony  przez  niego  przykład  takiej 
domniemane]  indukcyjności  w  matematyce  zdra- 
dza tylko  niewiedzę,  że  wzór  l-f-3-K5-|-7-f- 

~\-  2n  —  1  =  «2  daje  się  najzupełniej  dedukcyj- 
nie wyprowadzić  z  wzoru  ogólniejszego:   14-2-|- 

n^  +  n 
3+4-f. +«=— ^-. 

Mimo  tych  i  kilku  innych,  któreby  w  obszer- 
niejszym od  niniejszego  sprawozdaniu  wyksizać 
można,  braków,  książka  jest  na  ogół  dobrą, 
wartą  czytania  i  pożyteczną.  Nieobeznanemu 
z  zasadami  filozof ji  czytelnikowi  tJómaczy  ona 
dobrze,  czym  jest  i  jaką  rolę  w  nauce  gra  t.  zw. 
*  prawo  przyrody*.  Przeciw  fałszywym  wnio- 
skom od  niedokładności  nauk  do  prawowitości 
metafizyki  oraz  od  niemożliwości  materjalizmu 
do  prawowitości  spirytualizmu  skutecznie  ostrze- 
ga bardzo  dobrze  przez  p.  Mahrburga  napisana 
przedmowa. 

Jednak,  wobec  sumarycznego  i  miejscami  na- 
wet cokolwiek  powierzchownego  traktowania 
przedmiotu  przez  autora,  zdałaby  się  przedmo- 
wa dwa  razy  obszerniejsza.  Zwłaszcza  zupełnie 
fałszywy  pogląd  autora  na  matematykę  i  brak 
zrozumienia  całkowitej  różności  nauk  formal- 
nych od  nauk  realnych  wymagały  gruntownych 
wyjaśnień  i  sprostowań.  Zdałyby  się  też,  wo- 
bec celów  popularyzacyjnych,  do  których  ksią- 


żka zmierza,  objaśnienia  wyrazów  mniej  zrozu- 
miałych, takich  jak  <trans8cendentny»,  cintui- 
cja»  i  t.  p. 

Przekładu  nie  można  nazwać  bardzo  uda- 
tnym.  Jest  on  potoczystym,  ale  niebrak  w  mm 
wyrażeń  niewłaściwych,  takich  jak:  «przyczyny 
z  okazjU  zam.:  okolicznościowe  (str.  2,  130^; 
uprzywieść^  zam.:  sprowadzić  (str.  62,  66,  83 J; 
c  wyjaśnienie  więcej  przez  mniej*  zam.  treści 
obszerniejszej  przez  szczuplejszą  (str.  82),  «aże- 
by,  zdaniem  jego,  dotrzeć  do  rzeczywistości,  trze- 
ba rozważać*  zam.:  aby  dotrzeć  do  rzeczywi- 
stości, trzeba,  zdaniem  jego,  rozważać  (str.  137). 
Są  i  zdania  niejasne,  jak  np.:  « Kiedy  twierdzę, 
że  A  jest  A,  wcale  nie  zabraniam  sobie  przy- 
puścić, że  A  samo  przez  się  pozbawionym  jest 
tożsamości*  (str.  16),  «Zpośród  praw  rzeczywi- 
stości, danych  nam  jako  najbliższe  do  stosun- 
ków matematycznych,  są  prawa  mechaniczne* 
(str.  33),  « według  pojęcia  konieczności,  rzeczy 
w  istocie  swojej  są  niezmiennemi,  prawa  zaś 
są  wynikająceml  z  niej  stosunkami »  (str.  125), 
cjestem  poprostu  tylko  impulsem,  który  otrzy- 
małem od  moich  przodków*  (str.  159).  Jest 
wreszcie  (str.  67  w.  21  —  29  od  góry)  ustęp 
zbyt  długi,  abym  go  tu  mógł  przytaczać,  zu- 
pełnie niezrozumiały.  M.  Massonius. 

Schopenhauer  Artur.  Rozprawa  konkur- 
sowa o  podstawie  moralności.  Nie  uwień- 
czona przez  Królewskie  Duńskie  Towa- 
rzystwo naukowe  d.  30  stycznia  1840  r. 
Przekład  Zofji  Bassakówny.  Wydawnic- 
two „Przeglądu  Filozoficznego*,  8-a,  str. 
201,  nlb.  1.  Warszawa,  1901.  Cena  rb.  1.50. 

Przekład  któregobądi  z  pism  Schopenhauera 
nie  potrzebuje  usprawiedliwień.  Jest  to  przy- 
wilej wielkich  pisarzy,  a  takim  jest  Schopen- 
hauer niezależnie  od  tego,  jaką  wartość  przy- 
znaje się  jego  doktrynom.  Tymbardziej  w  da- 
nym przypadku  zbytecznemi  są  usprawiedli- 
wienia, że  i  przekład  jest  dobry  i  wymownie 
świadczy  o  tym,  że  p.  Bassakówna  potrafi  so- 
bie radzić  z  trudnościami  materji  i  uszanować 
wymagania  formy.  Tym  chętniej  to  zaznaczam, 
im  rzadziej  mogę  sobie  na  to  pozwolić.  Pol- 
szczyzna p.  B.  jest  wogóle  poprawna  i  łatwa, 
bez  ujmy  dla  ścisłości;  najczęściej  nie  odczuwa 
się,  że  się  ma  do  czynienia  z  przekładem;  cy- 
taty nie  niemieckie  wszędzie  tłómaczone  w  przy- 
piskach,  z  zachowaniem  oryginalnej  postaci 
w  tekście;  tytuły  dzieł  przytaczanych  podane 
w  rzetelnej  postaci  bibljograficznej  bez  przekła- 
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du,  czego  zazwyczaj  tłómacze  nasi  nie  prze- 
strzegają. Nielicznych  usterków  łatwo  dałoby 
Bię  uniknąć. 

npćutoy  f^zbZoc  (str.  23),  które  Schopenhauer 
zarzuca  etyce  Kanta,  nie  znaczy  «pierw8zy 
błąd>,  jak  chce  tłómacz«  lecz  termin  ten  ary- 
stoteleeowBki  (Analytica  pr.  II,  18,  66a,  16) 
oznacza  paralogizm,  polegający  na  tym,  że 
pierwsza  przesłanka  jest  fałszywa  {/a/sum  pri- 
martum  scholastyków),  a  więc  należałoby  prze- 
tłómaczyó  « fałsz  w  założeniu »,  Nadto,  nale- 
żało ostrzec  czytelnika,  że  sam  Schopenhauer 
jest  w  błędzie,  gdy  w  dalszym  ciągu  (str.  23 
i  33)  paralogizm  ten  wikła  z  zupełnie  innym, 
zw.  peiitio  principii  (u  Arystotelesa:  \%  apx^5 
aUeio^ai.  Anal.  pr.  II,  16,  64b,  28),  co  ozna- 
cza cniedowiedzione  założenie*.  Ponieważ  Scho- 
penhauer nie  wykazał,  iżby  «niedowiedzione  za- 
łożenie* Kanta  było  fałszywym,  więc  może 
Kantowi  zarzucić  tylko  petitio  principu^  co  nie 
jest  równoznaczne  z  «fałszem  w  założeniu*. 
6eiq(  ;j^V^  (jurę  divino,  str.  178)  nio  znaczy 
«z  bożej  łaski »,  lecz  «z  bożego  przeznaczenia* 
lub  « wyroku*.  Do  uchybień  językowych  zali- 
czam: «Akademja  jako  taka*  (str.  9)  zamiast 
cAkad.  ze  swojego  stanowiska*;  «podczas  gdy* 
(22)  zamiast  «gdy  tymczasem*;  « poznawać  nad- 
przyrodzone, nadzmysłowe*  (str.  59  —  60)  za- 
miast «poznawać  byt  nadpizyrodzony,  nad- 
zmysłowy*;  «brzmi  następująco*  (str.  91)  zam. 
«bTzmi  jak  następuje*;  skoro  się  pisze  « zapo- 
biec* (69),  należy  także  pisać  <móc*,  nie  zaś 
«módz*. 

Sama  rozprawa  ma  znaczenie  historyczne:  da 
się  ona  należycie  zrozumieć  tylko  na  tle  idea- 
lizmu romantycznego  pierwszej  połowy  XIX -go 
wieku.  Ówczesny  idealizm  niemiecki  przedsta- 
wia dwa  kierunki:  idealizm  czynu  (Kant,  Fich- 
te,  młody  Scbdling,  Krause)  i  idealizm  kon- 
templacji (późniejszy  Schelling,  Hegel,  Her- 
bart).  Etyka  Schlei^machera  jest  ogniwem 
przejściowym  pomiędzy  temi  kierunkami.  Scho- 
penhauer łączy  w  sobie  to,  co  jest  negacją 
w  obu  kierunkach.  Z  idealistami  czynu  potę- 
pia rzeczywistość;  z  idealistami  kontemplacji 
wątpi  o  ^możności  osiągnięcia  ideału.  Gdy  je- 
dnak idealiści  kontemplacji  rzeczywistość  uwa* 
żają  za  rozumną,  Schopenhauer  uważa  ją  za 
nierozumną  i  przeto  przeznaczoną  na  unice- 
stwienie. 

Etyka  Schopenhauera  jest  w  ścisłym  związku 


z  jego  metafizyką.  Empiryczną  podstawę  moral- 
ności stanowi  spółczucie,  które  działa  w  dwuch 
kierunkach:  negatywnym,  kiedy  zapobiega  wy- 
rządzaniu innym  krzywd  z  pobudek  samolub- 
nych, i  pozytywnym,  kiedy  zagrzewa  do  świad- 
czenia pomocy  innym.  Sprawiedliwość  i  miło- 
sierdzie —  oto  dwie  sprężyny  wszelkiej  moral- 
ności, dwie  zasady,  których  dwustronna  norma 
brzmi:  Neminem  laede  —  ivM  omnes  quanium 
potes  juva  (nie  wyrządzaj  nikomu  szkody  — 
owszem  pomagaj  wszystkim  wedle  sił  swoich). 
Metafizyczną  podstawę  spółczucia,  według  Scho- 
penhauera, stanowi  jedność  substancji,  której 
jesteśmy  objawami,  jedność  woli  uniwersalnej, 
z  której  wynika  niedola  świata.  Moralność, 
oparta  na  zasadach  sprawiedliwości  i  miłosier- 
dzia, nie  jest  jeszcze  najwyższym  stanowiskiem 
etycznym.  Kto  uświadomi  sobie  powszechną 
niedolę  wszechistot,  kto  odczuje  Wdtschmerz, 
ten  nie  będzie  postępowaniem  swoim  podtrzy- 
mywał życia,  ten  będzie  fHrzez  askezę  tłumił 
w  sobie  wszystkie  popędy  przyrodzone,  aż  do 
zupełnego  ukojenia  woli,  do  jej  unicestwienia. 
Tak  etyka  metafizyczna  zabija,  u  Schopenhaue- 
ra etykę  empiryczną,  ostatecznym  zaś  celem  jest 
kwietyzm  i  nicość.  (Por.  Fr.  Jodl,  «Geschichte 
der,  Ethik*,  II,  223—250). 

Rozprawa  obfituje  w  świetne  rzuty  myśli  i  so- 
listyczne paradoksy,  celuje  przenikliwą  kryty- 
ką i  nacechowana  jest  dogmatyzmem  oryginal- 
nej jednostki,  iskrzy  się  ciętym  dowcipem  i  nie- 
zwykłą erudycją. 

Teraz  kolej  na  przekład  głównego  dzieła 
Schopenhauera  cDie  Welt  ab  Wille  und  Vor- 
stellung9:  p.  Bassakówna  mogłaby  się  śmiało 
podjąć  tego  zadania.  Ad,  Mahrburg, 

Wala  Kazlniert,  ks.  dr.,  prof.  filozofji 
i  teologji  w  semlnarjum  duchownym  w 
Przemyślu.  Psychologja.  I,  8-a,  str.  260. 
„Biblioteka  dziel  chrześcijańskich",  sty- 
czeń, 1902.  Warszawa,  1902.  Cena  rb.  1, 
w  opr.  rb.  1.20. 

Niniejszy  tom  pierwszy  psychologii  ks.  Wa^ 
sa  zawiera,  oprócz  wstępu  ogólnego,  wykład 
nauki  o  czynnościach  i  władzach  duszy*.  Część 
I-sza  poświęcona  jest  < czynnościom  i  władzom 
życia  wegietatywnego*  (czemu  nie  roślinnego?), 
część  Il-ga  —  « czynnościom  i  władzom  życia 
zmysłowego*.  Tej  II-ej  części  mamy  w  tym 
tomie  tylko  rozdział  1-szy  «o  poznaniu  zmy- 
słowym*, dzielący  się  na  dwa  poddziały:  «o  zmy- 
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słach    zewnętrznych*    i    «o   zmysłach   wewnę- 
trznych». 

Podług  autora,  człowiek  składa  się  z  dwuch 
części:  duszy  i  ciała.  Psychologja  jest  nauką 
o  duszy,  ponieważ  jednak  «duBza  ludzka,  jak 
zresztą  każda,  nie  istnieje  oddzielnie,  niezale- 
żnie od  materji,  od  organizmu*  (str.  2),  przeto 
ostatecznie  przedmiotem  « kompletnym*  psy- 
chologji  jest  cdusza  ludzka,  ciało  ludzkie,  cały 
człowiek*  (str.  3).  Psychologja  jest  częścią  fi- 
lozofji  (tę  sprzeczną  z  dzisiejszym  stanem  nau- 
ki opinję  autor  wypowiada  całkiem  gołosłownie), 
i  stąd  zadaniem  jej  jest  cprzedewszystkim  od- 
słonić istotę  duszy  ludzkiej,  istotę  człowieka, 
jego  początek  i  pierwowzór,  cel  i  przyszłość* 
(str.  3),  Duszę  określa  autor,  zgodnie  z  Ary- 
stotelesem, jako  cpierwiastek,  ożywiający  orga- 
nizm, formę  lub  pierwszy  akt  ciaia,  które  po- 
siada zdolność  do  życia,  które  żyje*  (str.  1). 
Następnie  (str.  4)  polemizuje  przeciw  mniema- 
niu, jakoby  psychologja  była  tylko  częścią  fi- 
zjologji,  którego  to  mniemania  nikt  dziś  w  nau- 
ce  nie  broni,  które  jednak  ks.  Wais,  wbrew  rze- 
czywistości faktycznej,  przypisuje  między  inne- 
mi  H.  Spencerowi,  a  potym  (str.  5)  przeciw 
ograniczeniu  zakresu  psychologii  do.  zjawisk 
świadomych.  Skutkiem  tego  przedmiot  psy- 
chologii staje  się  zupełnie  nieokreślonym,  i  do 
końca  tomu  niewiadomo,  czym  się  właściwie 
ta  nauka  zajmuje?  Dzieli  się  psychologja  — 
tak  jak  ją  dzielił  Chrystjan  Wolff  —  na  empi- 
ryczną i  racjonalną,  który  to  podział  autor, 
znowu  wbrew  faktom,  podaje  za  najbardziej 
rozpowszechniony  (str.  6).  W  kwestji  metody 
autor,  zamiast  powiedzieć,  że  psychologja,  jak 
zresztą  każda  nauka,  oprócz  logiki  formalnej 
i  matematyki,  posługuje  się  i  indukcją,  i  dedu- 
kcją, powiada,  że  używa  ona  jakiejś  metody  «in- 
dukcyjno-dedukcyjnej*  i  zapewnia,  że  -tprzy  jej 
pomocy  psycholog  nietylko  poznaje  naturę  du- 
szy i  dowiaduje  się  o  jej  początku,  lecz  poj- 
muje także  wszechstronnie  jej  stosunek  do  cia- 
ła* (str.  13). 

Duszę  samą  pojmuje  autor  grubo  materjali- 
stycznie.  Uważa  ją  za  rzecz  rozciągłą,  gdyż 
powiada,  że  <dusza,  ożywiając  całe  ciało,  znaj- 
duje się  w  całym  ciele,  a  więc  i  we  wszystkich 
nerwach*  (str.  173).  Wogóle  jest  materjalistą 
tak  stanowczym,  że  nietylko  duszy  samej,  ale 
nawet  i  niektórym  czynnościom  psychicznym 
przypisuje  rozciągłość,   np.  czuciu    (str.  170  — 


173),  przyczym  czucia  rozciągłości  nie  umie  od- 
różnić od  rozciągłości  czucia.  To  zresztą  nie 
przeszkadza  licznym  wycieczkom  przeciw  «ma- 
terjahstom*,  których  autor  nie  odróżnia  dokła- 
dnie od  pozytywistów  i  cwolucjonistów,  i  do  któ- 
rych zalicza  nawet  takiego  pogromcę  materiali- 
zmu, jak  F.  A.  Lange  (str.  112).  Wogóle 
z  klasyfikowaniem  doktryn  filozoficznych  po- 
dług rozmaitych  «izmów»  nie  bardzo  się  wie- 
dzie ks.  Waisowi:  np.  metafizykę  Fichtcgo, 
Schellinga  lub  H^la  nazywa  on  c fenomeni- 
zmem  lub  agnostycyzmem*  (str.  42),  a  Avena- 
riusa  zalicza  do  szkoły  Herbarta  (str.  45). 

Autor  zapalczywie  broni  doktryny  o  odrę- 
bnych od  duszy  samej  « władzach  duszy*,  przy- 
czym używa  niekiedy  argumentów  istotnie  zdu- 
miewających, jak  np.:  ponieważ  dwie  jakiekol- 
wiek cwładze  duszy*,  np.  wzrok  i  rozum,  różnią 
się  pomiędzy  sobą,  więc  nie  mogą  być  obie 
identyczne  z  trzecią  rzeczą,  to  jest  z  duszą, 
a  zatym  są  czymś  od  niej  odrębnym  (str.  52  — 
54).  Argument  ten  dowodzi,  że  «władze  duszy*, 
jei^li  wogóle  są,  nie  są  identyczne  z  duszą,  ale 
nie  dowodzi  wcale,  aby  wzrok  i  rozum  były 
< władzami  duszy*,  nie  zaś  cechami  istoty  wi- 
dzącej i  rozumnej,  jak  wysoki  wzrost  i  łysina 
są  cechami  człowieka  wysokiego  i  łysego. 

Niepodobna  w  pobieżnym  sprawozdaniu  wy- 
liczać wszystkich  tego  rodzaju  błędów.  Wskażę 
jeszcze  kilka  najbardziej  rażących. 

Autor  uważa  za  rzecz  «niemal  pewną*,  że 
nerwy  same  «działają  i  czują*  (str.  98),  a  za 
« dowód*  podaje,  że  włókno  osiowe  nerwu  skła- 
da się  z  szarej  substancji,  oraz  że  nerw  jest 
szeregiem  łączących  się  z  sobą  komórek  (str. 
98).  Jakim  sposobem  obie  te  okoliczności  mają 
dowodzić  świadomości  nerwu — zupełnie  nie  ro- 
zumiem. 

Terminy  tak  ważne  dla  psychologii  i  tak 
stanowczo  w  nauce  określone,  jak  wrażenie 
(Eindruck,  irapression),  czucie  (Empfindung, 
sensation),  wyobrażenie  (yorstellung,  repr^en- 
tation)  i  uczucie  (Gefuhl,  sentiment)  tworzą 
w  tej  książce  (str.  106 — 111)  rozpaczliwy  chaos. 
Czytamy:  to  że  < czucie,  w  którym  przeważa 
bierność...,  przyjmuje...  nazwę  uczucia*  (str. 
109j,  to  że  « wyobrażenie  oznacza  akt  wyobra- 
źni, względnie  pamięci,  czyli  odtworzenie  wra- 
żenia* (str.  110),  to  że  obrazy  niematerjalne  nie 
mogą  przedstawiać  przedmiotów   materjalnych 
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(str.  1 12),  to  że  różni  uezeni  ("w  ich  liczbie  F. 
A.  Lange)  mniemali,  iż  spowodowana  rucłiem 
nerwów  reakcja  mózgu  polega  na  cfosforeecen* 
cji>  (str.  112). 

Okoliczność,  że  trup  nie  czuje,  uważa  autor 
za  argument  przeciw  (nieistniejącemu  zresztą 
w  dzisiejszej  nauce)  mniemaniu,  że  przyczyną 
czucia  jest  ruch  mechaniczny  (str.  117). 

Nie  mogę  sobie  wyobrazić  warunków,  przy 
których  człowiek,  widzący  jabłko  i  czujący  jego 
smak,  mógłby  nie  odróżniać  jego  kształtu  i  bar- 
wy od  jego  smaku.  Podług  ks.  Waisa  jednak 
do  takiego  odróżniania  niezbędną  jest  osobna 
« władza  duszy >,  a  mianowicie  « zmysł  wspólny, 
czyli  świadomość  zmysłowa*  (str.  204).  Cieka- 
wa rzecz,  jak  sobie  autor  wyobraża  stan  psy- 
chiczny istoty,  któraby  posiadała  wszystkie 
zmysły  oddzielne,  ale  była  pozbawioną  owego 
c  zmysłu  wspólnego »,  i  któraby,  widząc  barwę 
i  czując  smak  jabłka,  «nie  odróżniała*  drugiego 
od  pierwszej? 

Broniąc  zasady  możliwości  stanów  psychi- 
cznych nieświadomych,  autor  używa  wyrażeń 
takich,  jak:  « każde  czucie  jest  wprawdzie  czu- 
jącym, bo  inaczej  nie  byłoby  rzeczywiście  czu- 
ciem, ale  nie  musi  być  czutym »  (str.  217),  albo: 
« dusza  poznaje  przedmiot,  chociaż  nie  wie 
o  tym»  (str.  218).  To  już  wygląda  na  drwiny 
z  języka. 

Listę  tym  podobnych  kwiatków  logicznych 
i  retorycznych)  zdobiących  dzieło  ks.  Waisa, 
możnaby  jeszcze  ciągnąć  bardzo  długo,  że  je- 
dnak trzeba  ją,  ze  względu  na  brak  miejsca, 
raz  skończyć,  więc  kończę,  dodając,  że  język 
pozostawia  bardzo  dużo  do  życzenia.  Autor 
popełnia  stale  brzydki  giermanizm,  mówiąc 
^ograniczać  się  na  co>  zamiast  <czym»  albo 
cdo  czego»,  bardzo  często  używa  zaimka  «jaki> 
zam.  < którym  tam,  gdzie  konstrukcja  okresu  nie 
pozwala  domyślać  się  w  zdaniu  głównym  zaim. 
<taki>,  zamiast  <prosty»  mówi  z  niemiecka  po 
galicyjsku  «pojedyńczy>,  wreszcie  uporczywie 
używa  terminów  cudzoziemskich  tam,  gdzie  są 
zupełnie  dobre  polskie:  «wegietatywny»  zam. 
roślinny,  «fenomen>  zam.  zjawisko,  «element> 
zam.  pierwiastek,  «objekcja»  zam.  zarzut,  « wi- 
talny* zam.  życiowy,  «restrykcja»  zam.  zastrze- 
żenici  «pryncypjum>  zam.  zasada,  «dyBtynkcja> 
zam.  odróżnianie,  «diwizja>  zam.  podział,  «in- 
tramolekularny*  zam.  międzycząsteczkowy  — 
i  t.  p. 


Strony  dodatnie  książki  stanowią:  wykład 
jasny  i  przystępny,  uporządkowanie  materjału, 
świadczące  o  znacznej  wprawie  dydaktycznej 
autora,  oraz  część  anatomiczno-fizjologiczna,  tra- 
ktowana pobieżnie,  ale  nie  zawierająca  w  sobie 
fałszów.  M,  Massonius, 

Językoznastwo,  fllologja. 

Rozwadowski  J.  Ze  studjów  nad  nazwa- 
mi rzek  słowiańskich.  {^dnWyiiks,  z  książki 
zbiorowej  p.  t.  ,jAlmae  nrjatri  Jagielloni- 
cae  qui  ab  ipsa  multa  olim  in  litteris 
perceperant  quinque  saecula  feliciler 
peracta  hoc  munusculo  obiato  gratulan- 
tur"),  8-a,  sir.  128.  Lwów,  1900. 

W  zakresie  poszukiwań  etymologicznych, 
profesor  Uniwersytetu  Jagiellońskiego,  dr.  Jan 
Rozwadowski  ma  ustaloną  opinję  nader  su- 
nuennego  badacza,  idącego  ręka  w  rękę  z  naj- 
nowszemi  wynikami  badań  językoznawczych  na 
zachodzie,  —  dlatego  więc  zwracamy  uwagę, 
szczególniej  filologów  w  najszerszym  tego  sło- 
wa znaczeniu,  na  wymienioną  w  nagłówku 
niniejszego  sprawozdania  rozprawkę.  Zawiera 
ona  etymologje  nazw  pięciu  rzek  słowiańskich, 
a  mianowicie:  Swisloczy,  Brdy  (dawniej  Dbry), 
Warty,  Mienia  i  Mrogi,  również  nazw  rzek 
i  miejscowości  pokrewnych  wyżej  przytoczonym 
(Świślina,  Mienia,  Miana,  Minina  i  in.).  Przy 
wywodach  swoich  autor  przytacza  zawsze  wy- 
razy celtyckie,  dodać  więc  należy,  iż  prof.  Roz- 
wadowski jest  jedynym  śród  uczonych  pol- 
skich, dokładnie  znającym  ów  język. 

//.    UlcLSzyn, 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Bernthoena  A.,  prof.  dr.  Podręcznik  che- 
niji  organicznej,  przełożony  przez  B. 
Hryniewieckiego,  1.  Rotarskieco,  H.  Mią- 
czyńskiego,  W.  Ciechońskiego  i  K.  Jędry- 
chowskiego,  8-a,  str.  563,  XXIX.  Wydany 
z  zapom.  Kasy  pom.  dla  osób,  pracują- 
cych na  polu  naukowym  imienia  D-ra 
med.  Józefa  Mianowskiego  przez  Br. 
Znatowicza.  Warszawa,  1902,  Bibljoteka 
przyrodnicza  „Wszechświata**.  — -  Cena 
rb.  2.25. 

Mamy  cały  szereg  cennych  i  pożytecznych  ksią- 
żek, wydanych  z  zapomogi  Kasy  Mianowskie- 
go. Zi  niniejszym  podręcznikiem  przybywa  je- 
szcze jedna,  która  w  tym  szeregu  niewątpliwie 
poczesne  zajmie  miejsce.  Mając  na  względzie 
głównie   potrzeby  studentów,   autor   zawarł  w 
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tym  krótkim  podręczniku  wszystkie  główne  za- 
sady chemji  organicznej,  przyczym  starał  się 
o  ścisłość  i  naukowość  jaknajwiększą.  Celem 
jego  była  możliwa!  krótkość,  połączona  z  jak- 
największą ścisłością  naukową.  Autor  cel  ten 
osiągnął,  zestawiając  charakterystyki  poszcze- 
gólnych grup  związków  organicznych  według 
ich  rzędów  homologicznych,  w  teoretycznych 
zas  wywodach  posługując  się  metodą  indukcyj- 
ną. Każda  grupa  związków  posiada  krótką  cha- 
rakterystykę ogóhią,  następnie  zaś  zwięzły  i  tre- 
ściwy opis  każdego  z  poszczególnych  związków: 
gdzie  się  który  w  naturze  znajduje,  spof^oby 
ogólne  jego  otrzymywania,  budowa,  izomerja 
oraz  własności  fizyczne  i  chemiczne.  Szereg  ta- 
blic znakomicie  ułatwia  orjentowanie  się  w  opi- 
sanych związkach. 

Dane  teoretyczne  wyłożone  są  ściśle  indu- 
kcyjnie. Wzory  konstytucyjne  zaopatrzone 
w  objaśnienia  i  dowody,  stwierdzające  ich  pra- 
wdziwość. 

Prócz  tego  autor  cytuje  ważniejsze  pod  wzglę- 
dem historycznym  prace  dla  chcących  bliżej 
zapoznać  się  z  literaturą  oraz  podaje  spis  alfa- 
betyczny wszystkich  wymienionych  w  podręczni- 
ku związków. 

Jednym  słowem,  jest  to  nader  jasny,  przystę- 
pny, a  jednocześnie  ściśle  naukowy  wykład  głó- 
wnych zasad  systematyki  chemji  organicznej, 
wykład,  poparty  dowodami  teoretycznemi,  tre- 
ściwy i  zwięzły,  krótki,  a  jednak  w  materjał 
ogromnie  bogaty.  Kto  się  z  niego  uczył,  ten 
wie,  jak  wielką  pomocą  i  ułatwieniem  był  on  na 
ławie  uniwersyteckiej  przy  zdobywaniu  pier- 
wszych podwalin  wiedzy  chemicznej.  To  też 
myśl  przyswojenia  go  naszej  literaturze  należy 
uważać  za  bardzo  szczęśliwą.  Niemałą  korzyść 
odda  on  studentom  oraz  samoukom,  chcącym 
bliżej  zapoznać  się  z  chemją  organiczną,  tym- 
bardziej  że  od  r.  1874,  t.  j.  od  czasu  wydania 
wykładu  chemji  organicznej  Schorlermera  (te- 
raz już  mocno  przestarzałego),  nasza  literatura 
chemiczna  nie  zdobyła  sobie  ani  jednego  ob- 
szerniejszego dzieła  w  tym  przedmiocie. 

Przy  tłómaczeniu  i  ostatecznym  wydaniu  tłó- 
macze  i  wydawca  napotykali  na  trudności,  bę- 
dące powodem  wielkiego  nakładu  pracy,  bądź 
dlatego,  że  zmuszeni  byli  porównać  gotowe  już 
do  druku  tłómaczenie  z  nowym  siódmym  wy- 
daniem, które  się  pojawiło  już  po  dokonaniu 
tłómaczenia  z  oryginału  6  wydania,  bądź  też  dla 


słownictwa,  które  u  na«  było  niewyrobione,  dla 
braku  podobnych  wydawnictw,  gdy  tymczasem 
od  czasu  wydania  ostatniej  chemji  tęgo  rodzaju 
w  języku  polskim  liczbi*  ciał  odkrytych,  zbada- 
nych  lub  uznanych  za  ważne,  wzrosła  niepo- 
miernie, co  zmusiło  tlómaczów  do  użycia  setek 
wyrazów,  dotychczas  w  druku  nieużytych. 

Trudności  tłómaczenia  przezwyciężono  nader 
pomyślnie.  Bardzo  miłe  wrażenie  robi  język 
czysty  i  poprawny.  Szkoda  tylko,  że  niepo- 
dobna było  (druk  niniejszego  podręcznika 
był  już  wtedy  rozpoczęty)  wprowadzić  doń  no- 
wej terminologji  chemicznej  ogólnopolskiej,  u- 
chwalonej  dla  chemji  nieorganicznej  przez  Aka- 
demję  Umiejętności  w  Krakowie,  bo  chociaż 
można  zgodnie  z  wydawcą  uznać  <znaczenie» 
nazw  nieorganicznych  w  tym  razie  za  « podrzę- 
dne*, nie  będą  one  bowiem  «przeszkodą  w  ko- 
rzystaniu z  tej  książki*,  bądź  jak  bądź  jednak, 
byłoby  to  zapoczątkowaniem  wprowadzenia  no- 
wego słownictwa  do  podręczników  i  niejako 
pierwszym  krokiem  do  ugruntowania  śród  szer- 
szego ogółu  jego  jednolitości. 

Należy  także  podnieść  z  uznaniem  wielką  ta- 
niość pomienionego  podręcznika.  Nie  mówiąc 
już  nawet  o  oryginale  niemieckim  (książki  nau- 
kowe niemieckie  wogóle  do  tanich  nie  należą), 
który  jest  o  wiele  droższy  od  niniejszego  tłóma- 
czenia,  tłómaczenie  rosyjskie  (cechuje  je  zazwy- 
czaj taniość)  jest  od  niego  o  wiele  droższe,  cho- 
ciaż bowiem  wcale  nie  wykwintniej  wydane, 
kosztuje  rb.  3  kop.  50,  gdy  polskie  tylko  rb. 
2  kop.  25. 

Zalety  powyższe  powinny  się  przyczynić  do 
szerokiego  rozpowszechnienia  niniejszego  podrę- 
cznika, który  witamy  ze  szczerym  zadowole- 
niem, z  tym  miłym  przeświadczeniem,  że  dzięki 
jemu  polscy  młodzi  adepci  chemji  już  na  ławach 
uniwersyteckich  i  politechnicznych  na  szerokim 
świecie  z  łatwością  będą  mogli  przyswoić  wy- 
rażenia i  terminologję  polską  chemiczną  i  my- 
śleć chemicznie  w  języku  ojczystym,  nie  każąc 
go  makaronizmami,  co  dotychczas  było  na  po- 
rządku dziennym,  szczególniej  po  za  granicami 
kraju  naszego.  A  przecie  czyż  nieumiejętność 
nazwania  jakiejkolwiek  rzeczy  lub  wyrażenia  się 
w  swoim  własnym  języku,  zmuszająca  do  po- 
sługiwania się  obcym,  nie  jest  jedną  z  cech  wy- 
narodowienia? 

Młodzi  też  uniwersyteckiej  osobliwie  książkę 
tę  polecić  należy.  Sł.  Miklaszewski, 
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Historja. 

Dzieje  narodu  polskiego,  opowiedziane  dla 
ludu  i  młodzieży.  Z  62  ilustracjami  i  ma- 
pą Polski,  8-ka  mn.,  str.  341  +-  VII.  Mi- 
kotów,  1901,  nakład  Karola  Miarki. 

Wobec  palącego  braku  podręcznika  hiBtorji, 
każda  nowa  próba  spopularyzowania  <Dziejów 
narodu  polskiego*  wzbudza  wielką  ciekawość, 
połączoną  z  pragnieniem  znalezienia  w  niej 
oczekiwanego  zadośćuczynienia  potrzebie.  Oma- 
wiana książeczka  należy  jednak,  niestety,  do 
tych  licznych  wydawnictw,  które  wykazują,  jak 
pisać  nie  należy. 

Przedmowa  zapowiada  wiele,  deklamując,  że 
chistorja  to  nasza  najlepsza  nauczycielka...  do- 
bre i  złe  przedstawia  w  świetle  należytym... »; 
«spisane  dzieje  są  niejako  rachunkiem  sumie- 
nia, nad  którym  rozważać  należy ». 

Wykład  dziejów  poprzedza  wstęp  «o  słowia- 
nach>,  idealizujący  życie,  zwyczaje  i  obrzędy 
naszych  praojców.  Przesada  w  tym  kierunku 
dochodzi  do  dowodzenia,  że  «niemcy  dopiero 
się  nauczyli  rolnictwa  od  słowian,  co  dowodzą 
wyrazy :  pług  (Pflug),  izba  (Stube),  miód 
(Meth)  i  w.  in.  w  mowie  niemieckiej!*  (str.  2). 
•  Słowianie  wogóle  mieli  już  t.  zw.  kulturę  wte- 
dy, kiedy  niemcy  byli  jeszcze  dziczą,  gorszą  od 
kameruńskiej  i  dahomejskiej*  (str.  16).  Twier- 
dzeniu temu  o  parę  kart  dalej  przeczy  zdanie: 
« Polska,  przyjmując  z  chrzescjadstwem  cywili- 
zację zachodu,  pozbywała  się  dzikości  pogań- 
skiej... W  dowód  wdzięczności  za  te  dobro- 
dziejstwa powstał  wtedy  (za  Mieszka!)  zwyczaj 
wydobywania  miecza  podczas  ewangielji!» 

Brak  perspektywy  historycznej  stanowi  jedną 
z  głównych  wad  książki.  Wszystko,  co  •sta- 
ropolskie*, wydaje  się  autorowi  jednako  daw- 
nym. Tak  np.  w  opisie  obrzędów  i  zwyczajów 
słowiańskich,  tuż  po  opowiadaniu  o  życiu  pa- 
trjarchalnym,  o  ofiarach  bo^ora  mowa  o  dożyn- 
kach z  przytoczeniem  śpiewki:  <nasz  dziedzic 
ma  dobry  rozsądek,  da  beczkę  wódki  i  piwa 
sadek  ». 

•Dzieje  narodu*  przedstawiono  najzewnę- 
trzniej,  jako  historję  królów.  Między  opo- 
wiadaniami o  kolejnych  wypadkach  wpleciono 
bez  związku  z  całością  «drobnym  drukiem*  ży- 
woty świętych  i  bohaterów,  traktowane  legien- 
dowo.  Należy  podnieść,  że  autor  stara  się 
o  bezstronność,  co  mu  idzie  bardzo  niezręcznie. 
Tak  na  str.  61  —  65  bezkrytycznie  podaje  dwa  I 


poglądy  na  św.  Stanisława,  wyprowadzając  od 
siebie  z  naiwną  przenikliwością  wniosek:  «gdy- 
by  Św.  Stanisław  w  całej  sprawie  rządził  się  był 
większą  wyrozumiałością,  łagodnością,  a  cokol- 
wiek miłością  kraju  i  narodu,  nie  byłoby  spa- 
dło na  Polskę  tyle  klęsk.  Król  Bolesław  Śmia- 
ły mógł  postawić  Polskę  na  szczycie  potęgi 
a  to  może  o  wiek  i  więcej  wstrzymałoby  upadek 
Polski*. 

Błędów  faktycznych  możnaby  wyliczyć  sporo. 
Podane  już  świadczą  dostatecznie  o  naukowej 
•wartości*  książki.  Znaczenia  popularyzator- 
skiego nie  posiada  ona  również.  Nieścisłość, 
dogmatyczny  sposób  wykładu,  zewnętrzne  uję- 
cie przedmiotu  —  me  mogą  obudzić  żywszego 
zainteresowania,  przyczynić  się  do  zrozumienia 
przeszłości. 

Ilustracje,  przeważnie  portrety  królów,  ryso- 
wane przez  Tondosa,  usuwają  się  z  pod  wszel- 
kiej krytyki .  Najzupełniej  fantazyjne  pod 
względem  podobieństwa,  przedstawiają  śmieszne 
manekiny  w  sztucznym  ruchu,  w  płajszczach 
rozwianych  wiatrem,  z  mieczem  wzniesionym 
ku  prawej  lub  lewej  stronie.  H,  Orsza, 

Flnkel  Ludwik,  dr.  Bibljografja  historji 
polskiej.  Wspólnie  z  dr.  Henrykiem  Saw- 
czyńskim  i  członkami  kółka  historyczne- 
go uczniów  Uniwersytetu  lwowskiego 
zebrał  i  ułożył...  Cześć  II,  zeszyt  IV  (str. 
1009  -  1142).  Kraków,  1901,  nakł.  Aka- 
demji  Umiejętności.  Cena  rb.  1.80. 

•  Bibljografja  historji  polskiej*  jest  wydawni- 
ctwem niezmiernie  dla  nas  ważnym,  umożliwia 
bowiem  prędkie,  łatwe  i  dokładne  rozpatrzenie 
i  orientowanie  się  w  tym  materjale,  któr}',  dzię- 
ki pracy  jednostek,  od  całego  szeregu  lat,  coraz 
bardziej  się  rozrastając,  dos^zedł  do  wcale  po- 
tężnych rozmiarów.  W  obecnych  czasach  bez 
dzieła  tego  rodzaju,  jakim  jest  wymieniona 
w  nagłówku  niniejszej  notatki  « Bibljografja*, 
trudnoby  było  każdemu  z  osobna  pracowniko- 
wi, bez  obcej  pomocy,  wyczerpać  mniej  lub  wię- 
cej dokładnie  źródła,  przyczynki  i  recenzje,  od- 
noszące się  do  tej  lub  owej  kwestji.  Szczegól- 
niej wiele  trudu  i  czasu  traci  się  w  poszukiwa- 
niach drobniejszych  przyczynków  i  sprawozdań, 
porozrzucanych  po  różnych  czasopismach:  mie- 
sięcznikach, tygodnikach  i  dziennikach,  z  któ- 
rych większość  wcale  nie  posiada  dokładnych 
spisów  za  dłuższy  przeciąg  czasu,  coroczne  zaś 
spisy  w  bardzo  małym  stopniu  ułatwiają  te  po- 
szukiwania.    Prawdziwa  więc  wdzięczność  na- 
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leży  się  prof.  Finklowi   za  przedsięwzięcie  tego 
tak  pożytecznego  wydawnictwa. 

Zeszyt  lV-ty,  który  wymieniliśmy  w  tytule, 
kończy  część  II  <£ibljografji»  i  zawiera  dalszy 
ciąg  działu  «06wiata»,  a  mianowicie  opracowa- 
nia, odnoszące  się  do  dziejów  literatur:  polokiej, 
ukraińsko -ruski  ej,  białoruskiej,  litewskiej,  pru- 
skiej, hebrajskiej  i  ormiańskiej  (w  Polsce);  na- 
stępnie zaś  —  do  sztuki:  architektury,  rzeźby, 
snycerstwa,  medaljerstwa,  malarstwa,  miedzio- 
rytnictwa,  drzeworytnictwa,  przemysłu  artysty- 
cznego (tkactwo,  zJotnictwo,  kowalstwo,  ślusar- 
stwo, ceramika,  majolika,  porcelana,  stolarstwo, 
tokarstwo,  introligatorstwo,  opłatki),  nakoniec — 
do  sztuki  ruskiej,  żydowskiej  i  ormiańskiej 
i  wreszcie  do  historji  muzyki  i  sztuki  teatral- 
nej. —  Przy  sposobności  nadmieniamy,  iż  część 
I-sza,  która  w  r.  1895-ym  ukazała  się  w  han- 
dlu, zawiera  «Zródła»,  część  zaś  Il-ga — «Opra- 
cowania»;  część  Ill-cia  zawierać  będzie  «Indeks» 
i  zapewne  dopełnienia.  ff,  Uiaszyn, 

Popiel  Paweł.  Powstanie  i  upadek  kon- 
sti/tucji  3-go  maja,  według  dokumentów 
oryginalnych  napisał...  str.  72.  Kraków, 
1901,   Spółka  wydawnicza  polska. 

Broszura  ta  miała  się  ukazać  w  setną  roczni- 
cę ogłoszenia  Ustawy  majowej.  Autor  jednak 
spóźnił  się  z  jej  wykończeniem,  wskutek  czego 
praca  jego  została  ogłoszona  dopiero  w  roku 
ubiegłym.  Ma  ona  charakter  bardziej  publicy- 
styczny i  okolicznościowy,  aniżeli  ściśle  nauko- 
wy, choć  uwzględnia  w  niejednym  miejscu  rę- 
kopiśmienny materjal  źródłowy,  a  dołączone  do 
niej  aneksy  podają  kilka  nieogłoszonych  dotąd, 
z  wyjątkiem  jednego,  listów  spółczesnych.  Pra- 
cę swą,  złożoną  z  dwu  części,  autor  poprzedził 
pobieżnym  rzutem  oka  na  polityczną  literaturę 
polską  od  czasów  Górnickiego  « Rozmowy  wio- 
cha z  polakiem*  i  na  usiłowania  reformatorskie 
Czartoryskich,  następnie  zaś,  opierając  się  głó- 
wnie na  pracy  KaUnki  i  znanym  zbiorowym 
memorjale  Kołłątaja,  Potockich  i  Dmochow- 
skiego, wyłożył  zwięźle  dzieje  powstania  i  przy- 
jęcia przez  sejm  Ustawy  majowej,  skreślił  wra- 
żenie, jakie  Ustawa  i  sposób  jej  wprowadzenia 
wywarły  oa  obcych,  nie  wdał  się  jednak  w  szcze- 
gółowy rozbiór  jej  artykułów,  odsyłając  pod 
tym  względem  czytelników  do  < niezrównanego 
rozbioru*  Kalinki.  Nie  wdał  się  również  autor 
w  ocenę  jej  « żywotności*  i  ogólnej  wartości 
prawno-paiistwowej,   ale  zaprotestował  w  imię 


własnych  przekonań  politycznych  przeciwko  jej 
pierwszemu  artykułowi,  określającemu  stosu- 
nek gienetyczuy  władzy  do  woli  narodu.  Opi- 
sując następnie  dzieje  upadku  Ustawy,  laiowa- 
nia  Targowicy  i  zachowanie  się  Stanisława  Au- 
gusta aż  do  chwili  przystąpienia  jego  do  konfe- 
deracji, uwzględnia  kilka  przyczynków  źródło- 
wych, podanych  w  aneksach  (Listy:  Szczęsnego 
Potockiego  do  króla,  30  maja  17Q1  r.,  styczeń 
1792  r.;  cesarzowej  Katarzyny  do  króla  2  lipca 
1792  r.  i  króla  do  Debolego  25  kwietnia  1792  r.). 
W  tej  części  pracy  Popicia  zaznaczyć  należy 
zbyt  surowy  i  zbyt  pesymistyczny  sąd  o  warto- 
ści moralnej  ówczesnego  społeczeństwa  polskie- 
go, zarzucający  magnatom  tylko  dumę  i  <nie- 
umiejętność  zorganizowania  się  w  korporację 
arystokratyczną*,  a  szlachcie  natomiast  c egoizm, 
duch  anarchiczny,  brak  ofiarności  i  poczucia 
obowiązku  służby  publicznej*.  Wytknąć  też 
należy  niestosowne  dwukrotnie  użyte  wyrażenie 
«rewolucja  pana  Kościuszki*.  Część  druga  bro- 
szury, zajmująca  7  ostatnich  stron,  luźno  zwią- 
zana z  pierwszą,  zawiera  dość  mętne  i  niejasne 
wywody  autora  na  temat  zdemokratyzowania 
społeczeństwa  polskiego  nie  przez  Ustawę  ma- 
jową, ale  przez  kodeks  Napoleona  w  Królestwie 
i  mechanizm  rządowy  w  Galicji.  Wywody  te 
autor  kończy  również  niewyraźnemi  słowy: 
« szlachta,  zaabsorbowawszy  życie  narodu,  sama 
nieprodukcyjna,  polityką  to  krajową,  to  powia- 
tową zajęta,  zaniedbała  swoje  i  ludu  wykształ- 
cenie. Na  nią  też  spadła  główna  kara.  Ocknę- 
ła się  w  r.  1791  i  odtąd  może  nicdosyć,  ale  nie 
krwią  tylko,  służy  ojczyźnie.  Szczęśliwe  lata, 
a  kto  odgadnie,  wiele  ich  będzie?*  Wogóle  bro- 
szura pisana  jest  stylem  niejasnym,  miejscami 
niedbałym,  i  z  licznemi  błędami  językowemi. 
Zaznaczamy  ważniejsze:  stuletnia  rocznica,  zdro- 
wy rozsądek  uchwycił,  jako  zgubne  elekcję, 
w  ślad  tego,  przychodzi  się  przekonać  i  t.  p. 

y.  Bojasiński\ 

Hlstorja  I  teorja  literatury. 

Dropiowski  Władysław.  Pierwsze  ślady 
zajęcia  się  twórczością  ludową  w  litera- 
turze polskiej  XIX  wieku  (1800  —  1818). 
Odbitka  ze  „Sprawozdania  c.  k.  gimna- 
zjum w  Rzeszowie**,  8-a,  str.  32.  Rze- 
szów, 1900. 

W  pracy  swej  p.  Dropiowski,  zaznajomiwszy 
czytelnika  z  początkami  zajęcia  się  twórczością 
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Indową  na  zachodzie  w  wieku  XVIII-yin,  kreśli 
obraz  identycznego  ruchu  w  naszym  piśmien- 
nictwie, wykazując  w  nim  wpływy  nietylko  Za- 
chodu, lecz  i  Wschodu  (chorwaci,  serbowie,  ro- 
sjanie).  Pierwszemi  uczonemi,  którzy  u  nas 
już  na  samym  początku  XiX-go  wieku  zwrócili 
uwagę  na  zwyczaje,  obyczaje  i  wierzenia  ludu, 
byli  Tadeusz  Czacki  i  ks.  Hugo  Kołłątaj,  a  po- 
niekąd i  Albertrandy.  Aż  do  r.  1809  ruch  na 
polu  ludoznawstwa  u  nas  skupia  się  głównie 
około  Warszawskiego  Towarzystwa  Przyjaciół 
Nauk.  Autor  kreśli  tylko  pierwsze  przejawy 
tego  nowego  prądu  i  doprowadza  go  do  roku 
1818,  t.  j.  do  roku,  w  którym  Adam  Czarnocki 
pod  pseudonimem  Zorjana  Dołęgi  Chodakow- 
skiego wydal  swe  głośne  dzieło  <0  slowiań- 
szczyźnie  przed  chrześcjaństwem*,  stanowiące 
epokę  w  dziejach  naszych  badań  etnografi- 
cznych. 

Rzecz  p.  Dropiowski^o  jest  pracą  sumienną 
i  krytyczną.  Nadto  zawiera  w  sobie  nader  obfi- 
te wskazówki  i  liczne,  pracowicie  zebrane  spisy 
dzieł,  mogące  ułatwić  dalsze  opracowanie  poru- 
szonego przez  autora  tematu.  Dodamy  tu  je- 
szcze tylko  od  siebie  uwagę,  iż  mamy  znacznie 
wcześniejsze  dowody  zainteresowania  się  u  nas 
opisami  zwyczajów  i  obyczajów  ludu  niż  te, 
które  autor  na  str.  5  przytacza,  oto  np.  w  «Ka- 
lendarzu  politycznym  dla  Królestwa  Polskie- 
go*, wydanym  w  Warszawie  u  Grolla  w  roku 
1793-im,  znajdujemy  artykuł  p.  t.  ^.Zwyczaje 
weselne  u  Morlaków».  H,  Ułaszyn, 

Krasiński  Adam  SłaRislaw,  biskup.  Wspo- 
mnienia,  8-a,  str.  128.   Kraków,  1901. 

Krótkie  te  wspomnienia  zaczął  spisywać  bi- 
skup wileński  w  ostatnich  dwu  latach  swego 
żyda  (t  1891),  a  doprowadził  je  aż  do  przy- 
bycia do  Wiatki  w  r.  1863.  Zawierają  one  w  so- 
bie ciekawe  anegdoty  o  znanych  ludziach  spól- 
czesnych,  dorzucają  garść  wiadomości  do  bjo- 
grafji  biskupa  Kłągiewicza,  księdza  Ludwika 
Trynkowskiego,  Tomasza  Zana,  Andrzeja  To- 
wian ski ego,  JuJjana  Klaczki  (autor  przytacza 
jego  pierwsze  poezje)  i  t.  d.  Pod  względem 
literackim  posiadają  prawdziwy  urok  —  miłej 
prostoty,  są  nadto  jednym  dowodem  więcej 
pięknego  charakteru  autora,  a  nadewszystko 
jego  wyrozumiałości  w  wydawaniu  sądu  o  lu- 
dziach, których  nie  potępia  nawet  za  czyny 
występne,  usiłując  je  wytłómaczyć  cduchem 
czasu*. 


Mimochodem  zaznaczyć  warto,  że  w  rozdzia- 
le XIII-ym,  opowiadając  o  swoim  cNoworocz- 
niku»,  wydanym  w  Petersburgu  (1838),  poda- 
je biskup  Krasiński  wiadomość,  że  wiersz  To- 
masza Zana  p.  t.  « Kwiaty  Kłosi  ^  wydrukował 
z  pamiąci\  Otóż  wiadomość  ta  może  służyć  za 
pośrednie  poparcie  hypotezy  p.  Antonino  Po- 
tockiego (w  artykule  « Poszukiwanie  literac- 
kie* —  i  Ateneum »,  1901,  czerwiec),  że  wiersz 
p.  t.,<Dumanie  w  nocy  jesiennej »  jest  utworem 
Mickiewicza :  niektóre  nieścisłości  wyrażenia 
w  tym  wierszu  można  położyć  na  karb  tego 
właśnie,  że  wydawca  drukował  go  także  z  pa- 
mięci. Ign,  Chrzanowskie 

Wolski  Wacław.  Wzloty  na  Parnas,  Pro- 
file duchowe  poetów  spółczesnych.  Se- 
rja  pierwsza,  8-a,  str.  143.  Warszawa, 
1902,  skł.  gł.  G.  Centnerszwer.  Cena  rb.  1. 

Jest  to  zbiór  drukowanych  w  « Przeglądzie 
Tygodniowym»  recenzji  najnowszych  utworów 
kilkunastu  poetów,  a  mianowicie:  Edwarda 
Błońskiego,  Bogusława  Adamowicza,  Maiji  Ko- 
momickiej.  Agi -Wdają,  Władysława  Sterlinga, 
Zdzisława  Dębickiego,  Jerzego  Żuławskiego, 
Kazimierza  Tetmajera,  Kazimierza  Glińskiego, 
Franciszki  Amsztajnowej  i  Leopolda  8taffa; 
z  dawniejszych  poetów  mamy  tutaj  jednego  tyl- 
ko Edwardą  Siwińskiego.  Autor  analizuje  pra- 
wie wyłącznie  treść  utworów  poetyckich  (tu 
i  owdzie  tylko  s&wracając  uwagę  na  ich  formę) 
i  na  podstawie  tej  bardzo  pięknej  analizy  usiłuje 
nakreślić  cprofile  duchowe»  poetów,  —  na  wzór 
Henn4quin'a  (por.  str.  58).  Czy  te  profile  są  wier- 
ne, rozstrzygnąć  trudno.  Zdaje  się  nam  jednak, 
że  autor,  który,  jak  wiadomo,  sam  jest  poetą,  pa- 
trzy niekiedy  przez  szkła  nie  tyle  krytyki,  ile 
poezji,  na  poezje  swych  kolegów  po  piórze,  za- 
pominając o  tym,  że  poezja  bywa  często  od- 
zwierciedleniem przelotnych  jedynie  drgnień  du- 
szy ludzkiej,  nie  stanowiących  jej  istoty.  « Ma- 
my wstręt  —  powiada  autor  —  do  wszelkich 
haseł  w  sztuce  i  poezji,  nie  możemy  bię  jednak 
powstrzymać  od  sformułowania  w  paru  okrzy- 
kach naszej  wiary  estetycznej.  A  więc  precz 
ze  wstrętną  mistyfikacją  życia»  (str.  127).  Bar- 
•  dzo  to  piękne  credo  estetyczne,  ale  czy  autor 
rozróżnia  należycie  mistyfikację  życia  od  życia? 
Chyba  nie  zawsze:  jego  metoda  esto-psycholo- 
giczna  jest  może  trochę  za  optymistyczna.  Tak 
się  nam  zdaje  przynajmniej.  Ale  za  to  nie  zda- 
je się  nam,  lecz  jesteśmy  pewni,  że,  kto  tęż  me- 


46 


?ft  2. 


todę  esto-psychologiczną  zastosuje  do  autora, 
ten,  choćby  nie  był  optymistą,  dojdzie  do  prze- 
konania, że  jest  to  dusza  bardzo  szczera  i  nie- 
zwykle wrażliwa  na  piękno  w  poezji. 

Ign.  Chrzanowski, 

Prawo,  ekonomja,  nauki  społeczne. 

Lityński  Leopoid.  Odrodzenie  ekonomi- 
czne Galicji,  8-a,  str.  112  -f-  IV.  Lwów, 
1901,  nakładem  autora,  skład  główny 
w  Księgarni  polskiej. 

P.  Lityński  jest  przedsiębiorcą  bardzo  ru- 
chliwym i  energicznym,  który  samemu  sobie 
bardzo  wiele  ma  do  zawdzięczenia.  Widząc 
ogólną  depresję  gospodarczą  w  otaczającym  go 
społeczeństwie,  chciałby  wlać  w  to  społeczeń- 
stwo swego  ducha  przedsiębiorczego.  Nie  zna- 
czy to,  by  zapominał  o  ogromnie  ważnej  roli, 
jaką  w  odrodzeniu  ekonomicznym  odgrywają 
ciała  publiczne.  I  tu,  na  polu  działania  publi- 
cznego, przeto  żąda  on  większego  zasobu  ener- 
gji  i  stanowczości,  jaką  powinniby  rozwinąć 
parlamentarni  przedstawiciele  Galicji  w  obronie 
jej  interesów  ekonomicznych.  W  akcji  odro- 
dzenia, któreby  miało  objąć  tak  podniesienie 
rolnictwa,  jak  i  wytworzenie  przemysłu,  powin- 
nyby  spółdziałać  wszystkie  czynniki  i  wszystkie 
warstwy  społeczne.  Należałoby  zaprząc  do  tej 
pracy  w  szczególności  także  i  żydów,  przesu- 
wając tylko  pole  ich  działalności  gospodarczej 
na  zawody  więcej  produkcyjne  niż  szynkarstwo. 
Ludzie,  co  chcą  przedewszystkim  odrodzenia 
ekonomicznego,  powinniby  się  połączyć  w  jedno 
wielkie  stronnictwo,  usuwając  na  bok  wszelkie 
waśni  partyjne.  Autor  oświadcza  się  wreszcie 
także  za  wyodrębnieniem  Galicji,  które  przynio- 
słoby krajowi  ogromne  korzyści  ekonomiczne, 
a  którego  realizacja,  zdaniem  jego,  nie  napo- 
tkałaby na  nieprzezwyciężone  trudności  poli- 
tyczne. 

Broszura  odznacza  się  wielką  znajomością 
praktyczną  życia,  a  nieraz  także  i  dość  trze- 
źwym sądem  politycznym.  Zwłaszcza  ta  pra- 
ktyczna znajomość  życia  tłómaczy  też  wielką 
liczbę  obrazków  z  życia  codziennego,  nieraz  na- 
der  barwnie  urozmaicających  wywody  nutora. 
Tak  np.  dobry  w  swoim  rodzaju  jest  ustęp 
o  trudnościach,  jakie  ma  do  zwalczania  w  Ga- 
licji przemysłowiec.  Autor  unika  cyfr  jak  za- 
razy, mając  zapewne  Da  względzie  ów  horror  ««- 
meri,   któiy  W  Galicji  zawsze  jeszcze  przeważa, 


nawet   przy    omawianiu   zjawisk   życia   społe* 
cenego.  Z,  Gargas, 

Pedagogika,  wychowanie. 

Natanson  Władysław.  Wiadomości  z  nau- 
ki fizyki  dla  seminarjóuo  nauczycielskich. 
Napisał...  8-a,  str.  210.  Lwów,  1901,  na- 
kładem C.  K.  Wydawnictwra  książek 
szkolnych.  Cena  egzemplarza  oprawne- 
go K.  1  h.  20. 

Jeden  z  najlepszych  w  nowszych  czasach  na- 
uczycieli fizyki,  profesor  Uniwersytetu  Lipskie- 
go Wiedemann,  zwykł  był  mawiać,  że  najwa- 
żniejszą i  wcale  nie  najłatwiejszą  rzeczą  dla 
tego,  kto  się  chce  na  serjo  uczyć  fizyki,  jest:  za- 
pomnieć zupełnie  wszystkiego,  czego  go  o  tym 
przedmiocie  uczono  w  szkole.  Otóż  najważniej- 
szą i  najpiękniejszą  cechą  książki,  w  nagłówku 
wymienionej,  wydaje  mi  się  ta,  że  nie  zawiera 
ona  w  sobie  nic  takiego,  czegoby  należało  zapo- 
minać. Zawiera  tylko  to,  co  trzeba  pamiętać 
i  umieć. 

Cecha  to  negatywna,  lecz  bardzo  doniosła. 
Nauczanie  elementarne  iizyki  i  chemji  (a  często 
też  gieografji,  kosmografji,  fizjologji)  jest  je- 
szcze po  dziś  dzień  wszędzie  lub  prawie  wszę- 
dzie tak  postawione,  że  znaczna  część  podawa- 
nych uczniom  wiadomości  należy  nie  tyle  do 
fizyki,  co  do  mitologji  fizycznej;  zwłaszcza  roz- 
działy o  składzie  i  rozkładzie  sił,  o  rozchodze- 
niu się  ciśnienia  w  cieczach  i  gazach,  o  elektry- 
czności i  magnetyzmie  —  są  przez  mitologję 
całkowicie  opanowane:  te  siły  składowe  i  wy- 
padkowe, te  elektryczności  dodatnie  i  ujemne — 
to  czyste  nimfy  i  rusałki,  w  które  się  w  szkole 
uczy  wierzyć,  i  których  potym  zapomnieć  tru- 
dno, a  chcąc  się  naprawdę  uczyć,  —  trzeba. 
Nauczyciele  utrzymują  często,  że  młodzieży 
szkolnej  inaczej  wykładać  fizyki  niepodobna,  że 
fizyka,  postawiona  czysto  naukowo,  byłaby  dla 
niej  niezrozumifdą.  Nieprawda!  Nauczycielom 
dlatego  tak  się  wydaje,  że  sami  nie  zapomnieli 
mitologji  fizycznej,  że  sami  patrzą  na  zjawiska 
przez  pryzmat  teorji  o  siłach,  będących  własno- 
ściami ukrytemi,  i  o  płynach  nieważkich.  Nie 
mogą  uczniów  swoich  postawić  na  stanowisku 
czystej,  rozumnej  obserwacji  zjawisk,  ponieważ 
sami  na  nim  nie  stoją,  ponieważ  im  samym  cią- 
gle się  jeszcze  wydaje,  że  po  za  zjawiskami,  po- 
wiązanemi  między  sobą  przez  stosunki  nastę- 
pczości  stałej  i  równoważności  ilościowej,  musi 
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tkwić  jeszcze  <coB>y  i  że  wynalezienie  tego  *cze- 
g08»  jest  dopiero  objaśnieniem  naukowym 
zjawiflk. 

Otóż  w  książce  prof.  Natansona  niema  ani 
iladu  mitologii.  W  6  rozdziałach  a  180  para- 
grafach zawiera  ona  wykład  wiadomości  ele* 
mentarnych  o  zjawiskach  fizycznych,  zupełnie 
pozbawiony  pierwiastku  mitologicznego.  Jest 
to  proste,  nadzwyczaj  systematyczne  i  doskona- 
le uporządkowane  przedstawienie  faktycznie  do- 
strzeganego stanu  rzeczy,  przedstawienie,  zao- 
patrzone w  potrzebne  do  zrozumienia  całości 
uogólnienia,  ale  oprócz  dydaktycznie  niezbę- 
dnych, w  żadne  inne.  Niema  tam  ani  jednego 
£łowa,  któreby  późniejszy,  obszerny  wykład  fi- 
zyki miał  obalić. 

To  wartość  negatywna  książki,  wartość,  wo- 
bec dzisiejszego  stanu  nauki  szkolnej,  ogro- 
mna. .  Nadać  ją  swemu  dziełu  mógł  tylko  uczo- 
ny tak  wielkiej  miary,  jak  autor,  tylko  uczony, 
który  przedmiot  swój  zna  i  rozumie  w  najdro- 
bniejszych szczegółach,  i  który  nadto  wybornie 
rozumie,  czym  jest  nauka  wogóle,  a  nauka  fi- 
zyki w  szczególności.  Takiemu  nie  zdaje  się, 
że  wie  to,  czego  wiedzieć  nie  można,  ani  że  np. 
zasada  t.  zw.  <r6wnoległoboku  sił»  jest  czym- 
kolwiek więcej,  jak  sposobem  dydaktycznym 
i  praktycznym. 

I  na  wartości  pozytywnej  nie  zbywa  tej  do- 
skonalej książce.  Składają  się  na  nią:  do  gf  a- 
nic  możliwości  doprowadzona  krótkość,  znako- 
mite uporządkowanie  rozległego  i  skomplikowa- 
nego materiału,  nadzwyczajna  jasność  i  przej- 
rzystość wykładu,  wreszcie  język  bardzo  piękny. 
Bozdziały:  o  składzie  i  rozkładzie  sił  (§§  18  — 
27),  o  wahadle  i  ruchu  ciał  rzuconych  (§§  40  — 
44),  o  ciśnieniu  w  cieczach  i  pracy,  przez  ciecze 
wykonywanej  (§§  54  —  59) j  o  temperaturze,  zar 
leżnych  od  niej  zmianach  objętości  i  gęstości 
ciał  i  ilości  ciepła  (§§  88 — 107),  o  elektryczno- 
ści (§§  124  —  148),  o  rozchodzeniu  się,  rozpra- 
szaniu się  i  łamaniu  się  światła  (§§  149  — 161) 
i  o  promieniowaniu  (§§  172  —  178)  —  wydają 
mi  się  wprost  klasycznemi  wzorami  nauczania 
elementarnego. 

Rozdział  1-szy  traktuje  o  ruchu,  siłach,  cię- 
żkości i  ciążeniu;  2-gi  —  o  ciałach  stałych,  cie- 
kłych i  gazowych;  3-ci  —  o  głosie  (ten  wydaje 
mi  się  za  krótki^;  4-ty  — -  o  cieple;  5-ty  —  o  ele- 
ktryczności; 6-ty — o  promieniowaniu.  Zakoń- 
czenie na  przestrzeni  p^torej  stroniczki  znako- 


micie poucza  o  materji  i  energii.  O  «eterze>  nie 
ma  ani  słowa. 

W  ostatnich  czasach  zaczyna  się  nam  powo- 
dzić na  polu  fizyki.  W  krótkim  przeciągu  cza- 
su zdobyliśmy  się  na  rzeczy  takie,  jak  tegoż 
autora  « Wstęp  do  fizyki  teoretycznej*,  prof. 
Witkowskiego  «Podręcznik  fizyki»,  wreszcie 
niniejsze  « Wiadomości  z  nauki  fizyki ».  Książka 
ta  winna  się  znaleźć  koniecznie  w  ręku  każde- 
go, kto  uczy  fizyki  elementarnej.  Lepszej  od 
niej  w  tym  zakresie  niema  w  literaturze  wszech- 
światowej. 3f,  Mdssonitis, 

Wierzbowski  Teodor.  Raporty  szkoły  wy- 
działowej warszawskiej  składane  szko- 
Je  głównej  koronnej  w  lalach  1782—1789 
wydał...  (Zeszyt  1.  Komisja  edukacji  na- 
rodowej i  jej  szkoły  w  Koronie,  1780  — 
1793),  8-a,  str.  4  ni.  i  86.  Warszawa,  1901 
(1902).  Z  zapomogi  Kasy  im.  d-ira  J.  Mia 
nowskiego,  skł.  gł.  E.  Wende  i  Sp.  C.  k.  60 

W  ostatnich  czasach  wzmógł  się  u  nas  znacz- 
nie ruch  na  polu  badania  szkół  naszych,  nie- 
tylko  wyższych,  ale  też  i  niższych.  Jubileusz 
zwłaszcza  Wszechnicy  Jagiellońskiej  wywołał 
oprócz  pomnikowego  wydawnictwa  <  Źródeł 
i  opracowań  do  historji  szkół  wyższych  w  Pol- 
8oe»,  obejmującego  historję  Akademji  Zamoj- 
skiej, Wileńskiej,  Kijowsko- Smoleńskiej  i  Szko- 
ły Głównej  Warszawskiej,  znakomite  dzieło 
prof.  K.  Morawskiego  o  Uniwersytecie  Krakow- 
skim w  >viekach  średnich,  a  nadto  parę  prac 
okolicznościowych  d-ra  A.  Karbowiaka,  J.  Pta- 
śnika  i  innych.  Wogóle  badania  nad  dziejami 
polskiego  szkolnictwa  postępują  raźnie  od  kil- 
ku lat,  nikt  jednak  nie  zajął  się  Komisją  Edu- 
kacyjną, której  szkoły,  zorganizowane  znako- 
n^icie,  dały  nam  szereg  ludzi  prawdziwie  wy- 
kształconych i  służyły  później  za  wzór  nie- 
mieckim. 

Tej  to  instytucji  poświęcił  prof.  Wierzbowski 
nowe  wydawnictwo  zeszytowe,  które  ma  na  ra- 
zie dostarczyć  badaczom  surówko  materjału 
do  pracy.  Zaczęło  się  ono  od  raportów,  które 
składają  się  z  czterech  części:  pierwsza  doty- 
czyła nauk,  druga  personelu  nauczycielskiego, 
trzecia  t.  zw.  «dyrektorów»,  ostatnia  wreszcie 
uczniów.  Raport,  obecnie  wydany,  stanowi  naj- 
autentyczniejszy  materjał  do  badań  urządzeń 
szkolnych,  zaprowadzonych  przez  Komisję  Edu- 
kacyjną, bo  daje  nam  dokładne  wyobrażenie, 
czego  i  w  jaki  sposób  uczono,  jakie  były  siły 
nauczycielskie,  jacy  uczniowie.    Spisy  uczniów 
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mają  nadto  jeszcze  ogóbiiejeze  znaczenie,  bo 
mogą  być  przydatne  i  dla  gienealogów;  wska- 
zują one  wreszcie,  jak  zbliżały  się  na  lawie 
szkolnej  do  siebie  stany,  w  jakim  stopnia  wy^ 
równy  wały  się  różnice  społeczne  i  towarzyskie. 
Nie  potrzebujemy  chyba  nadmieniać,  ile  win- 
niśmy prof.  Wierzbowskiemu  za  zapoczątkowa- 
nie tej  publikacji,  nadzwyczaj  pożytecznej  i  po- 
trzebnej. Oby  ona  jak  najlepiej  plonowała,  oby 
niezadługo  przyszło  nam  mówić  z  tego  miejsca 
o  drugim  jej  poszycie.  St,  Zdziarski, 

Ze  środy  do  soboty    przez   autora  ksią- 
żeczki „O  Wiśle**.  Z  mapką  i  licznemi  ry- 
sunkami, 8-a,   str.  46.    Warszawa,  1901, 
skł.  gł.  w  Księgarni  Polsk.  J.  Sikorskiej^ 
Cena  kop.  15. 

W  dalszym  ciągu  pogadanek,  zapoczątkowa- 
nych w  książeczce  «Z  niedzieli  do  środy*  (patrz 
H  12  « Książki*  z  r.  r.),  dzieci  odbywają  wę- 
drówkę ze  Śląska  przez  Krakowskie,  Podtatrze 
na  Spiż,  stamtąd  w  Lubelskie,  potym  w  Łowi- 
ckie, przekonywając  się,  «że  miejscowości  z  pol- 
skiemi  nazwami  o  setki  mil  są  od  siebie  odda- 
lone*. Liczne  widoki,  podobizny  zabytków, 
typy  ludowe  zdobią  pouczającą  i  starannie  wy- 
daną broszurkę.  ff.  Orsza, 

Medycyna. 

Krzyżanowski  E.,  dr.  Leki  domowe,  za- 
stosowane w  chorobach  ludzkich.  Wy- 
danie II,  8-a,  str.  331.  Warszawa,  1901. 
Cena  rb.  1.20, 

Dwór,  szkoła  i  pleban  ja  odczuwają  oddawna 
potrzebę  książki  tego  rodzaju.  Z  niej  radeby 
one  zaczerpnąć  pomoc  w  nagłych,  niecierpiących 
zwłoki  razach,  w  cierpieniach  mało  groźnych 
i  przeto  nie  wymagających  natychmiastowych 
oględzin  lekarskich,  wreszcie  w  chorobach  prze- 
wlekłych, nieuleczalnych,  w  których  raczej  pie- 
lęgnować niż  kurować  można.  Prócz  tego  w 
książce  takiej  inteligiencja  nasza  wiejska  zna- 
leźć winna  dokładne  wskazówki  hygjeniczne,  do- 
tyczące mieszkania,  odzieży,  odżywiania,  pracy, 
spoczynku,  zarówno  dla  zdrowych  ludzi,  jak 
dla  chorych.  Opis  wreszcie  poszczególnych 
procedur  hydropatycznych  (opasek,  zlewań,  ką- 
pieli) i  masażu  domowego  nie  wykroczyłby  po 
za  ramy  podręcznika  popularnego,  przeznaczo- 
nego dla  warstw  oświeconych.  Czy  w  pracy 
d-ra  K.  znajdą  ci  nolens'VoUns  «lekarże»  wiejscy 
choć  trochę  zaspokojenia  swych  potrzeb?    Wąt- 


pię. Książka  pisana  jest  bez  zdania  sobie  spra- 
wy, kto  z  niej  użytkować  będzie,  i  jak  trafić  do 
umysłu  swego  czytelnika;  prócz  tego  nie  wy- 
trzymana jest  równomiernie  do  końca.  Gdy  w 
niektórych  ustępach  autor  podaje  symptomato- 
logię cierpienia,  w  innych  zupełnie  nie  wspomi- 
na, co  znaczy  nazwa,  wystawiona  na  początku, 
i  jak  rozpoznać  ma  laik  ową  chorobę,  na  którą 
podaje  się  obszernie  lekarstwo.  Co  zrozumie 
przeciętny  czytelnik  z  takich  określeń:  «Hypo- 
chondrja.  Niemoc  ta  napada  mężczyzn  dobre} 
tuszy  (sic!),  prowadzących  życie  siedzące  i  od- 
znacza się  nagłym  przejściem  ze  smutku  do  ra- 
dości i  odwrotnie*  (sic!),  str.  112;  lub:  «Hyste- 
rja.  Jest  chorobą  kobiet,  podobną  do  męskiej 
hypochondrji  i  połączoną  prawie  zawsze  z  mdło- 
ściami (sic!),  podczas  których  należy:  wynieść^ 
zemdloną  histeryczkę  na  świeże  powietrze 
i  skrapiać  twarz  wodą.  Nacierać  ciało  octem 
winnym  i  podawać  do  wąchania  (co?);  wypić 
filiżankę  herbaty  z  mięty  pieprzowej  lub  kilka 
filiżanek  rumianku.  Jedną  swoją  rękę  położyć 
na  dołku  piersiowym  chorej,  a  drugą  na  odpo- 
wiedniej stronie  na  krzyżach.*  Tu  zapytałbym 
się  autora,  w  jakim  celu  takie  rąk  przykłada- 
nie ma  się  czynić  i  jakim  sposobem  na  yis-^-yIs 
dołka  (sercówko  zapewne,  nie  piersiowego)  trafi 
się  na  krzyżową  kość — jak  chce  szanowny  Dr.? 
Ustęp  ten  przydługi  przytoczyłem  in  extenso 
dla  dania  próbki  objaśnień,  jakie  daje  autor  co 
do  istoty  choroby  oraz  leczenia  chorych;  pró- 
bek takich  z  każdej  stronicy  zaczerpnąć  można, 
ile  się  tylko  podoba.  Niektóre  zdradzają  zu- 
pełną nieznajomość  rzeczy,  mogącą  nawet  szko- 
dliwie się  odbić  na  zdrowiu  i  życiu  chorych. 
Tak  np.  tychże  biednych  hypochondryków  ra- 
dzi K.  leczyć:  « zabawami  z  natąteniem  sił,  po- 
trawami miąsnemi  z  korzeniami  lub  musztardą, 
gorzkim  wytrawnym  piwem,  porterem  i  dobrym 
winem  prostym  ».  Na  szczęście  czy  nieszczęście, 
nie  podaje  dr.  K.  nigdzie  ilości  owych  trunków 
dla  tych  ludzi  « dobrej  tuszy*.  Wogóle  autor 
« Leków  domowych*  ma  niezwykły  punkt  wi- 
dzenia na  bardzo  wiele  rzeczy,  ot,  choćby  na 
jabłka;  zdaniem  jego,  <jeżeli  regularnie  jabłka 
na  noc  się  spożywa,  natenczas  dezynfekcjonuje 
się  jamę  ust  z  niemiłej  woni,  usuwa  zbyteczne 
kwasy  w  żołądku,  niweczy  hemoroidalne  przy- 
padłości, pobudza  do  czynności  nerki,  prze- 
szkadza tworzeniu  się  kamienia,  chroni  od  cię- 
żkiego trawienia,    od  bólu  gardła;   spożywanie 
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jaUek  działa  korzystnie  na  mózg,  pobudza  wą- 
trobę  do   czynności,    sprawia   sen   spokojny.  > 
Mimo  to  sen  ów  ulata,  choćby  się  zjadło,  Bóg 
wie  ile  tych  cudownych,  wszechmocnych  jabłek, 
gdy  się  czyta  powyższe  rady,  i  gdy  sobie  przy- 
pomni recenzent  ten  wymowny  dopisek:   <II-gie 
przejrzane  i  uzupełnione  wydanie»,  i  gdy  o  pa- 
rę stronic  dalej  znów  czyta:  «dobrze  jest   dla 
suchotników  przebywać  w  chlewach,   gdzie  jest 
bydło,    albo  w  miejscach,  gdzie  ziemia   świeżo 
przeoraną   lub  skopaną   została»,  —  «na   pier- 
siach nosić  słoninę*,    chuśtać  się  po  kilka   go- 
dzin dziennie*,   brać  « kąpiele  w  słodkim,   cie- 
płym mleku*.    Gdy  się  to  czyta,  nie  wierzy  się 
oczom  własnym,   że  na  książce   wydrukowano 
r.  1901,  czy  to  nie  omyłka?    Czy  to   nie  prze- 
druk z   «Compendium  medicum,    t.  j.  krótkie 
zebranie  i  opisanie  chorób,   ich  różności,  przy- 
czyn, znaków,  sposobów  do  leczenia,  także  ró- 
żnych sposobów  robienia  wódek,  oleyków,  jule- 
pów,  konlitur  etc.  i  różnych  osobliwych  rzeczy 
na  siedm  traktatów  rozdzielone  i  teraz  przez  te- 
goż autora  z  errorów  drukarskich  wyczyszczone 
i  dla  większey  wygody  ludzkiey  przedrukowane 
Roku  Pańskiego  1789   w  Drukami   Góry  Czę- 
stochowskiey. »  Miejscami  podobieństwo  z  owym 
starym  podręcznikiem,  owym  talizmanem,  ową 
alfą  i  omegą   wiedzy  naszych  znachorów,   Ga- 
gatkiewiczów,  Lohmanów  etc.  wielkie.    Często 
wszakże  ów    nieznany  mi  autor    o   całe  niebo 
przewyższa   swego   następcę   z  roku  pańskiego 
1901-go.    Oto    (dla    porównania)     jak    autor 
Comp.  pisze  o  histerji:    « Furor  uterinum,   iest 
szaleństwo,  białogłowom  przydaiące  się,  z  iakiey 
przyczyny,  wiedzą  mądrzy,   o  czym  nie  należy 
każdemu  wiedzieć.    Znaki  choroby   zwyczayne 
są  te:    iednych  napada  smutek,    zkąd  milcząc 
tłumią  w  sobie  apetyt  zły,   inne   wiele  gadaią, 
inne  się  ustawnie  śmieią,   drugie  płaczą,    gnie- 
wają się,  y  inne  znaki,  albo  akcje  nieprzystoyne 
wyprawuią.*    Jeszcze  barwniej  opisuje  się  sam 
atak   («znaki  samego  paroksyzmu*),   str.  608: 
«Naprzód  lekkie  napadają  mdłości,  w  pulsie  od- 
miana, ciała  oziębienie,  bojaźń  i  desperacja,  usta 
tak  się  ścinaią,   że  zda  się   iakoby  się   chora 
udusiła,    oddech  bardzo  ciężki  y  tłumiący  się, 
niekiedy  przypada  strętwienie  albo  zmartwienie, 
że  nagle  upada,   y  iakoby  zaponmiała  o  sobie, 
leży   bez  zmysłów  z  tak  małym  oddychaniem, 
że  się  zda  bydź  umarłą.*    Co  za  olbrzymia  ró- 
żnica   co    za  przykład    do  naśladowania,    ile 


w  tych  słowach  (mądrzy  wiedzą,  o  czym  nie 
należy  każdemu  wiedzieć)  nauki!  Tak,  w  ksią- 
żce popularnej  winno  się  dać  zwięzły,  lecz  pla- 
styczny obraz  cierpień,  nie  bawiąc  się  ani  w  o- 
gólniki,  ani  w  drobiazgi  czysto  lekarskie,  umieć 
rozróżniać  to,  co  każdy  wiedzieć  powinien,  od 
tego,  co  <nierozumieiącemu  medycyny  trudno 
poznać,  medyk  zaś  łatwo  poznać  może,  zaczym 
też  y  lekarstwa  wynaydzie  do  uleczenia  sposo- 
bne* (str.  611^.  O  tym  wszystkim  zapomniał 
p.  Krz.,  dając  abecadłowy  spis  chorób  bez  opi- 
sów symptomów  lub  z  opisami  w  rodzaju  cy- 
towanych o  hypochondrji  i  histerji,  —  podał 
nadto  sposoby  leczenia  tak  często  przestarzałe 
i  wręcz  przeciwne  zasadom  nauki,  że  uważać  je 
musimy  dziś  za  szkodliwe,  jednym  słowem  nie- 
tylko  nie  uczynił  zadość  potrzebom  inteligiencji 
wiejskiej,  lecz  uraczył  ją  dziełkiem,  pełnym 
przesądów,  fałszów  naukowych,  rad  zawo- 
dnych i  niebezpiecznych  *).  Smutnie  doprawdy, 
że  dotychczas  «Bada  dla  pospólstwa  p.  Tysso- 
ta,  w  Warszawie  po  raz  drugi  przedrukowana 
w  r.  1777  w  Drukami  J.  K.  JMci  y  Rzeczy po- 
spolitey*  omz  «Lekarz  dla  włościan,  przez  Bra- 
ciszka L.  Perzynę  Zakonu  Braci  Miłosierdzia 
napisany,  a  w  Kaliszu  w  Drukarni  J.  O.  Xcia 
Jmci  Prymasa  R.  1793*  wytłoczony  —  pozostać 
muszą  co  do  metodyki  wykładu  (nie  zawsze  co 
do  samego  leczenia)  niedościgłemi  ideałami  — 
dla  potomnych.  E,  Zieliński, 

Sokołowski  A.,  dr.  med.  Wykłady  klini- 
czne chorób  dróg  oddechowych,  I.  Cho- 
roby tchawicy  i  oskrzeli,  8-a.  str.  V,  354. 
IV.  Warszawa,  1902.  Cena  rb.  2.40,  w  o- 
prawie  rb.  2.80. 

Książka  powyższa  stanowi  nad  wyraz  cenny 
nabytek  w  piśmiennictwie  lekarskim  polskim 
i  przewyższa  nawet  zagraniczne  podręczniki 
w  tym  rodzaju.  Przewyższa  zaś  je  głównie  tym, 
że  nie  zbywa,  jak  one,  ogólnikami  kwestji  le- 
czenia poszczególnych  stanów  chorobowych, 
nie  podaje,  jak  one,  szeregu  środków  leczni- 
czych, ustawionych  obok  siebie  bez  ładu  często, 
bez  wskazań  zawsze,  lecz  prowadzi  młodego  le- 
karza za  rękę  niemal  od  wypadku  do  wypadku, 
poucza,  kiedy  ten  a  nie  inny  wybrać  powinien 
sposób  leczenia,  kiedy  ten  a  nie  inny  lek  po- 
dać należy,  kiedy  pchnąć  ma  chorego  w  góry, 


*;  Autor  np.  nie  waha  się  doradzać  kładzenia 
na  rany  hubki,  miękisza  z  chleba,  pszennej 
mąki. 
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a  kiedy  nad  morze,  jakie  osobniki  nadają  się  do 
leczenia  ciepłym,  a  jakie  zimnym  klimatem,  je- 
dnym słowem — w  dziale  terapeutycznym  praca 
d-ra  S.  jest  znakomitą  nauczycielką  i  przewo- 
dniczką dla  poczynającego  i  zwykle  pozbawio- 
nego skądinąd  tych  cennych  wiadomości  leka- 
rza.   Niemniej  i  część  djagnostyczna,  i  syropto- 
matologiczna  odznaczają  się  jasnością  wykładu, 
plastycznością    obrazów    chorobowych,   zawła- 
dnięciem zupełnym  omawianej  sprawy.    W  po- 
dręcznikach obcych   znajdzie  się   może  więcej 
teoTJi,   więcej  anatomji  patologicznej,  nie  znaj- 
dzie się  napewno  tego  praktycznego,   iście  kli- 
nicznego   oddania    przedmiotu,    jakim    celuje 
dzieło   d-ra  S.    Opisy   takie,  jak  bronchitidis 
lueticae,  fibrinosae   lub  astmy,  śmiało  nazwać 
można  klasycznemi  i  wy  czerpu  jącemi.    Do  nad 
wyraz  dodatnich  stron  wykładu  zaliczyć  też  na- 
leży ilustrowanie  poszczególnych  odmian  cho- 
robowych opisami  pojedynczych  kazuistycznych 
a    charakterystycznych    przypadków,    również 
wyodrębnienie  w  osobne   działy    ogólnej   sym- 
ptomatologji,    etjologji    i    terapji    bronchitów, 
omówienie  szczegółowe  kwestji  przeziębień,  har- 
towania, leczenia  wodą,  klimatem.    Wobec  te- 
go,  podręcznik  ten  wart  się  znaleść   w  biblio- 
teczce każdego  lekarza,    który   niejednokrotnie 
zawdzięczać  mu  będzie  niejedną  myśl  dobrą,  nie- 
jedną radę  zbawienną.    Pracę   swą  autor    nie 
darmo  może  poświęcił  swoim  asystentom:  ucząc 
ich  bowiem,  sam  się  od  nich  uczył  tego,   czego 
wymaga  umysł  lekarza,  stawiającego   pierwsze 
kroki,  w  czym  ów  lekarz  jest  słaby,  i  dzięki  te- 
mu podręcznik,   dziś  przez  nauczyciela  do  tych 
wymóg  dopasowany,   jest   tak  wyjątkowo  pra- 
ktycznie dobry,  tak  pedagogicznie  dodatni. 

E,  Zieliński. 


Poezja,  powieść,  dramat. 

Czech  światopełk.  Jastrząb  contra  Hor- 
dliczka,  Z  notatek  przyjaciela  napisał... 
za  Dozwoleniem  autora  z  czeskiego 
przełożył  Paweł  Laskowski,  8- a,  str.  133. 
„Bibljoteka  dzieł  wyborowych^,  )6  212. 
Warszawa,  1901.  Cena  kop.  25. 

Jest  to  dość  mdlą  i  ślamazarnie  opowiedzia- 
na historja  pewnej  rodziny,  wyzyskiwanej  z  zi- 
mną krwią  i  sprytem  przez  lichwiarza,  p.  Ja- 
strzębia.   Coś  w  rodzaju  « Pająków*  KI.  Juno- 


szy, tylko  bez  humoru   i   głębokiej  psyćhologji 
rasy  lichwiarzy  naszego  powieściopisarza. 

Grozę  położenia  ratuje  autor  idylicznym  roz- 
wiązaniem. W  sposobie  pisania  sporo  wdzięku, 
łagodnego  łączenia  pierwiastków  ironicznych 
z  sentymentalnemi;  rysunek  postaci  miękki 
i  delikatny.  Właściwie  nicby  czytelnik  nasz 
nie  stracił  na  niewydaniu  tej  błahej  powieści 
znakomitego  pisarza  czeskiego. 

Wl,  Jabłonowski, 

Jerowakl  Waolaw.  Spokoju!  szkice  i  obra- 
zki, 8-a,  str.  191.  Warszawa,  1901,  nakł. 
księg.  A.  G.  Dubowskiego.    Cena  kop.  75. 

Bohater  opowiadania  p.  t.  < Spokoju! >  nie 
może  dobrać  sobie  odpowiedniego  lokalu;  jest 
on  kawalerem  i  szuka  spokojnego  pokoiku  przy 
przyzwoitej  <familji>,  —  daremnie:  tu  dzieci  ha- 
łasują i  naprzykrzają  się,  tam  od  rana  do  wie- 
czora bębnią  fortepiany,  gdzieindziej  znów  pies 
szczeka  i  pchły  gryzą,  a  jeszcze  gdzieś,  o  zgro- 
zo! «prusaki»  wędrują  po  twarzy  śpiącego. 
Przeszkadza  mu  i  wilgoć,  nie  daje  spać  kwik 
nierogacizny,  transportowanej  na  wozach  rzeź- 
nickich,  nawet  huk  młotów  w  sąsiedztwie  poło- 
żonej kuźni  o  rozpacz  go  przyprawia.  Wreszcie 
wyjeżdża  na  wieś,  i  tam  mu  dopiero  dobrze, 
spokojnie  i  cicho! 

Bohater  nowelki  musi  być  nieznośnym  tetry- 
kiem  i  zrzędą,  skoro  absolutnie  w  całej  War- 
szawie nie  mógł  odnaleźć  mieszkania,  odpowia- 
dającego wszelkim  stawianym  przez  niego  wa- 
runkom; nie  ma  się  więc  czego  martwić  War- 
szawa, iż  wyemigrował  na  wiejskie  słodycze, 
gdzie  mu  (jak  autor  zapewnia,  o  czym  jednak 
mocno  wątpimy)  rozkosznie  i  rajsko.  Niechby 
nawet  zamieszkał  pod  biegunem,  bo  z  takim 
spółżycie  niemiłe. 

Opowiadanie  to,  jak  również  dopełniające  to- 
miku szkice:  «Na  cmentarzu*,  «Solidny  inte- 
res»,  «Cień»,  «Aniotowie»  nie  mają  absolutnie  ża- 
dnych znamion,  któreby  pozwoliły  nam  zaliczyć 
je  do  literatury.  Szczera  to  publicystyka,  i  to 
publicystyka  płyciutkich  dzienniczków  i  tygo- 
dniczków  minorum  gentium,  która  np.  potrzebę 
rozróżniania  zapomocą  różnokolorowych  kart 
rozległości  i  jakości  lokalów  do  wynajęcia  go- 
towa omawiać,  jak  jakąś  nieskończenie  ważną 
kwestję  społeczną. 

H,  Galie. 
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Kasprowicz  Jan.  Ginącemu  stoiału:  Dies^ 
irae,  Salome,  Święty  Boże,  Święty  Mocny j 
Moja  pieśń  wieczornat  napisał...  4-a,  str. 
91.  Lwów,  1902,  nakładem  Towarzystwa 
wydawniczego;  Warszawa,  St.  Sadowski. 
Cena  kor.  3.60. 

Pesymizm  etanowi  pono  najwydatniejszy, 
z  wielu  względów  aż  nadto  usprawiedliwiony 
rys  poezji  spółozesnej.  Uwydatnia  się  on  z 
ogromną  mocą  w  powyżej  wymienionym  naj- 
nowszym zbiorze  utworów  poetyckich  Kaspro- 
wicza, w  tytule  przez  poetę  « ginącemu  światu* 
poświęconych,  a  będących  potężnym  wyrazem 
duszy  wątpiącej,  zrozpaczonej  zwątpieniem,  głę- 
boko religijnej  i  spragnionej  wiary.  Cztery  poe- 
maty, w  których  rozwija  się  stopniowo  obraz, 
wynikłej  z  tego  stanu  walki  duchowej,  osnute 
zostały  przeważnie  na  motywach,  poczerpnię* 
tych  z  odwiecznej  tradycji  religijnej  świata 
chrześcjańskiego.  Objawy  jej  i  przeciwieństwa 
w  duszy  poety  wyobrażają  symbolicznie  stany 
zbiorowej  duszy  ludzkiej.  Poeta  cierpi  tu  i  bo- 
leje cierpieniem  i  bólem  nieszczęsnego  człowie- 
czeństwa, trwoży  się  jego  trwogą,  w  tragiedji 
własnego  serca  odczuwa  los  jego  tragiczny, 
a  bezmiar  jego  grzechów,  występków  i  zbrodni 
uprzytomnia  sobie  w  skłonnościach  i  usposo- 
bieniach wewnętrznych  własnej  swej  grzesznej 
natury.  Mamy  tu  więc  symbolikę  taką  samą,  jak 
w  poprzednio  rozważanych  poezjach  miłosnych. 
Tam  za  pośrednictwem  swych  stanów  podmio- 
towych symbolizował  poeta  naturę  męską  w  jej 
stosunku  do  natury  niewieściej  —  tutaj  podo- 
bnym sposobem  unaocznia  nam  występną  i  uło- 
mną naturę  ludzką  wogóle,  w  samopoczuciu  jej 
grzechu,  cierpienia,  żalu  i  trwogi. 

Na  czele  zbioru  znajdujemy  przepotężny  poe- 
mat, osnuty  na  motywie  starodawnego  hymnu 
kościelnie  cDies  irae».  Poeta  z  ogromną  mo- 
cą odczuwa  zasadniczy  ton  grozy  przeraźliwej, 
dźwięczącej  w  tej  sławnej  pieśni  o  sądzie  osta- 
tecznym, a,  przyswoiwszy  go  sobie,  rozwija  go 
szeroko  i  samodzielnie^  wplatając  w  wysnuty  zeń 
wątek  uczucia,  idee  i  obrazy,  w  których  uja- 
wnia się  złożona  i  zawiła  niezmiernie  dusza 
człowieka  spółczesnego.  Podziwiać  trzeba  nie- 
słychaną siłę  uzmysłowienia  poetyckiego,  która 
rozwinięta  tu  jest  w  oddaniu  tak  różnorodnych 
i  zamąconych  stanów  duszy.  W  straszliwych 
obrazach,  które  tu  poeta  roztacza,  znajdujemy 
takie  bogactwa  kształtów,  zarysów  i  barw,  a  w 
towarzyszących  im  nastrojach  uczuciowych  ta- 


ką rozmaitość  tonów  zgrozy,  przerażenia,  bólu, 
rozpaczy  i  męki,  że  całość  działa  niby  jakaś  po- 
tężna, a  niesłychanie  zawiła  symfguja  poetycka, 
która  na  razie  wydać  się  może  chaotyczna  i  do- 
piero przy  bliższym  wniknięciu  we  wzajemne 
ustosunkowanie  i  rozwijanie  się  stopniowe  skła- 
dowych jej  motywów  możemy  uchwycić  zasa- 
dniczy jej  wątek  uczuciowy  i  myślowy. 

Drugi  poemat  zbioru  <Salome>  podejmuje 
i  rozwija  jeden  z  motywów  grzesznej,  wijącej 
się  w  mękach  swego  upadku  duszy  ludzkiej: 
wyuzdaną  i  rozszalałą  żądzę  płciową,  której  ca- 
ła groza  straszliwa  usymbolizowana  została  w 
postaci  i  pieśni  miłosnej  osławionej  w  opowie- 
ści Ewangielistów  (Mat.  14,  Mar.  6)  zbrodni- 
czej córki  Herod  jady,  ukaranej,  jako  uosobienie 
zmysłowego  czaru  i  wdzięku  kobiecości  w  swym 
dzikim,  demonicznym  rozpasaniu,  będącej  spra- 
wczynią szału,  zwyrodnienia  i  zbrodni. 

Następne  dwa  poematy  z  cyklu  « Ginącemu 
światu*  przez  swe  zasadnicze  motywy,  przez 
swą  formę  zewnętrzną  i  ton  głównie  w  niej  pa- 
nujący pociągają  nas  szczególnym  urokiem 
swojskości;  pierwszy  z  nich  nawet  tytułem 
swoim  (« Święty  Boże,  Święty  Mocny »)  w  swoj- 
ską uderza  nutę.  Komuż  z  nas,  nieobcych  tra- 
dycji rodzimej  i  na  działanie  jej  wrażliwych,  nie 
przemówiły  kiedyś  do  serca  te  słowa  hymnu 
religijnego,  unoszące  się  w  uroczystym  śpiewie 
rozmodlonego  ludu  pod  sklepieniami  naszych 
wiejskich  kościołów,  a  będące  takim  potężnym 
odbiciem  potrzeb  i  pragnień,  klęsk  i  cierpień 
życia.  Serce  poety  odczuło  cały  ogrom  odzy- 
wającej się  w  pieśni  ludu  niedoli,  ale  umysł  je- 
go niezdolny  był  poddać  się  uczuciom  pokory 
i  rezygnacji,  z  naiwnej  wiary  ludowej  płyną- 
cym, a  w  owej  błagalnej  modlitwie  do  « Święte- 
go 6oga»  tak  potężnie  wyrażonym.  Poecie 
brak  poczucia  tej  Świętości  Bożej;  zwątpienie 
zamącą  wciąż  czystość  jego  wiary,  i  stąd  pieśń 
jego,  będąca  takim  wspaniałym,  silnym  i  głę- 
boko prawdziwym  odtworzeniem  dźwięczących 
w  religijnym  hymnie  ludu  odgłosów  jęków 
i  skargi  życia,  niezawiera  wcale  jego  cudownej 
uroczystej  harmonji,  płynącej  z  uczucia  wiary 
głębokiej,  owszem  pełna  jest  okropnych  roz- 
dźwięków,  które  ku  jej  końcowi  najwyższe  osią- 
gają natężenie  i  brzmią  dzikim,  szalonym  akor- 
dem zwątpienia.  Uspokojenie  i  rozwiązanie 
harmonijne,  choć  głęboko  tragiczne,  tych  ro/.- 
dźwięków    daje  nam  poeta  w  ostatniej,  najpi(^- 
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kniejszej  części  cykl  a  « Ginącego  świata*  zaty- 
tułowanej cMoja  pieśń  wieczorna ».  Zawiera 
ona  najwięcej  czysto- lirycznego  żywiołu,  wy- 
snutego z  osobistych  wspomnień  i  wrażeń  poe- 
ty, ze  wspomnień  o  uroczej  sielance  dzieciń- 
stwa, odzywającej  się  przecudnemi  dźwiękami 
pieśni  ludowej,  obrazami  rodzimej  przyrody 
i  swojskiego,  wiejskiego  bytu,  wreszcie  tonem 
głębokiej  wiary  w  sprawiedliwość  wyroków  Bo- 
żych, surową  karą  na  grzeszną  ludzkość  spa- 
dających. « Pieśń »  kończy  się  jakby  spowiedzią 
powszechną  wszelkich  najpotworniejszych  zbro- 
dni i  występków,  ciążących  na  zbiorowej  duszy 
całego  człowieczeństwa  i  uprzytomniających  się 
symbolicznie  w  duszy  poety.  Ta  straszliwa  tra- 
giedja  grzechu  jakże  silnie  uwydatnia  się  w  po- 
nurych swych  barwach,  zestawiona  z  odzywa- 
jącą się  we  wspomnieniach  poety  jasną  sielanką 
niewinnego  dzieciństwa!  A  to  zestawienie  jak 
silnie  uprzytomnia  nam  zasadniczą  myśl  pesy- 
mistyczną poety,  śpiewa jąc^o  « Ginącemu  swia- 
tu»  ponurą  pieśń  zagłady  i  upadku.  Ale  czy 
w  potężnym  odczuciu  tego  upadku  nie  zawiera 
się  zarazem  pragnienie  odrodzenia  (?)  i  czy 
stąd  nie  wynika  jego  nadzieja  i  możliwość?... 

fV.  Gostomski, 

Powiastki  ludowe,  zbiór  ciekawych  i  we- 
sołych opowiadań  dla  ludu.  Z  licznymi 
obrazkami,  4  tomiki  w  l(i-ce  po  96  stron. 
Wydawnictwo  K.  Miarki  w  Mikołowie. 
Warszawa,  skł.  gł.  w  księg.  G.  Centner- 
szwera.  Cena  za  Jkażdy  tomik  50  fen. 

Prócz  zwykle  spotykanych  w  podobnych 
zbiorkach  opowiadań  o  zaklętych  królewnach, 
urocznych  oczach,  zajęczym  sercu,  o  figlach 
djabelskich  i  o  cłiłopie  Roztropku,  książeczki 
te  zawierają  nowele  sensacyjne,  widocznie  tłó- 
maczone  lub  naśladowane  z  niemieckiego.  Spo- 
tykamy tam  np.  «Znak  z  drugiego  świata  (z  ak- 
tów kryminalnych)*,  «Sekret  spowiednika  (okro- 
pne zdarzenie  z  obecnego  czasu)*  i  t.  p.  W  naj- 
lepszej wierze  ^służenia  moralności*  przedsta- 
wiają one  brednie  potworne.  W  « Zmartwych- 
wstałej* np,  t rozbójnik  cmentarny*  wykrada 
dla  lekarza  trup  młodej  kobiety,  potrzebny  mu 
«do  wydoskonalenia  się  w  swej  sztuce*.  Mnie- 
mana nieboszczka  na  stole  sekcyjnym  budzi  się 
z  letargu,  niepamiętna  przesdości,  z  umysłowo- 
ścią  dziecka.  Doktór  ją  wychowuje,  «a  postępy 
jej  nie  rozwijały  się,  jak  u  dziecka,  tylko  szybko 
i  w  nagłych  odstępach*.    Wkrótce  opiekun  poj- 


muje ją  za  żonę.  Po  sześciu  latach  szczęśliwe- 
go pożycia  < zmartwychwstała*  spotyka  przypa- 
dkiem swego  pierwszego  męża- wdowca.  Pa- 
mięć powraca,  powodując  śmierć,  tym  razena 
rzeczywistą. 

Jeszcze  bardziej  « etyczny*  temat  porusza  «Co 
ma  wisieć  —  wisieć  będzie*.  W  «dawniejszych 
czasach*,  przedstawionych  jako  karzące  śmier- 
cią lada  prze^<nnienie,  litościwry  Wojciech  odciął 
z  szubienicy  wpół  żywego  skazańca,  ogrzał  go 
w  domu  i  miał  mu  nazajutrz  ułatwić  ucieczkę. 
Tymczasem  w  nocy  złoczyńca  usiłował  okraść 
swego  dobrodzieja.  Wojciech,  broniąc  dobytku, 
zabił  go  widłami  i  trupa  napowrót  zaniósł  na 
szubienicę.  Ale,  że  go  powies^ił  inaczej,  sprawa 
się  wydfd^a.  Wezwany  przed  magistrat,  Woj- 
ciech uniewinniał  się,  <że  nie  może  być  wielką 
zbrodnią  zabić  umarłego*  i  «przebijając  wi- 
sielca, przebił  tylko  trupa,  bo  trupem  on  wedle 
prawa  miał  być*.  «To  tłómaczenie  podobało 
się  powszechnie*  (!). 

« Wesołość*  zbiorków  charakteryzuje  umie- 
szczony między  podobnemi  mu  żartami  i  dowci- 
pami wierszyk:  « Misjonarz  i  małpa*.  Pastoro- 
wi, który  «do  Afryki  -  nawracać  przybył  lud 
dziki*  małpa  podczas  kąpieli  «ubiór  rewiduje* 
i  na  krzyki  i  lamenty  <ogon  pokazuje*.  < Lu- 
dożercy, mięsa  chciwi*,  z  których  « jeden  mrzeć 
się  głodem  zdaje,  drugi  trzyma  assagaje*  (?), 
biorąc  przebraną  m^pę  za  człowieka...  «as3aga- 
ją...  na  śmierć  zabijają.  Strumień  krwi  z  jej 
grzbietu  tryska,  cieszą  się,  że  uczta  bliska*. 
Wtym  «pastor  krzyknie:  złodzieje!  Każdy  z  nich 
ze  strachu  mdleje*.  A  gdy  w  ręku  pastora  wi- 
dzą biblję  «nikną  w  bezdennej  topieli*. 

Wydawanie  w  tysiącach  egzemplarzy  takich 
«powiastek  ludowych*,  umiejętnie  kolportowa- 
nych i  reklamowanych,  jest  wprost  hańbą  dla 
piśmiennictwa  popularnego. 

Godnym  niezdrowej  treści  jest  styl  i  język 
zbiorków.  Pomijając  prowincjonalizmy  i  takie 
błędy,  jak:  zatrzasła  drzwi,  sześć  kapucynów, 
ku  domku,  swemu  dworu  i  t.  d.,  spotykamy  wy- 
rażenia: (gospodyni  rościła  pewien  rodzaj  dozo- 
rowania młodego  lekarza*  (II,  8),  «rzadko  wy- 
puszczał Jana  z  oczów*  (23),  « usłyszał  grzmot 
od  żony*  (81^,  «co  cłiłopom  gardła  zadziergu- 
jesz*  (IV,  12),  «z  drobnych  kawałków  używić 
się  nie  mogę*  (22)  i  w.  in. 

Ił,  Orsta, 
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Rumowska  Helena  (Koralina).    Gdzie  zwy- 
cięstwof,.,  powieść  spółczesna,  8-a,   str. 
130.    Warszawa-Piotrków,    1901,    nakład 
i  własność  księgarni  i  składu  nut  Ą.  Pań 
skiego.  Cena  kop.  75. 

Pięć  ofiób  występuje  w  tej  powieści:  pani  Pia* 
Bzczyńska,  wdowa  po  inżynjerze,  rozmiłowana 
w  romansacłi  Kocka,  Gaboriau,  fioma,  jej  có- 
reczka Kiocia,  zajmująca  się  sprzedażą  swych 
wdzięków  hurtownie  i  detalicznie  więcej  dające- 
mu: hurtownie  —  naiwnemu,  któryby  chciał 
wziąć  ją  za  żonę,  a  detalicznie  —  pod  postacią 
uśmiechów,  półsłówek,  całusów  i  t.  p.  niewin- 
nych umizgów  oficerom,  przemysłowcom,  boga- 
tym  obywatelom  i  komu  się  da;  kuzynek  jej 
Fonsio,  subjekt  ze  skJepu  konfekcji  damskiej, 
okradający  swego  pryncypala  dla  Kloci,  w  któ- 
rej się  kocha  bezinteresownie,  t.  j.  nie  mając  się 
zamiaru  z  nin  ożenić;  wreszcie  dwie  szlachetne 
postaci:  młodej  sieroty,  popychadła  w  domu  pa- 
ni Piaszczyńskiej,  i  młodego  również  obywatela 
z  Litwy,  250  funtów  wagi,  który  płacze  rzew- 
nemi  łzami  na  wspomnienie  szczekania  psów 
i  beku  bydła  w  swojej  rodzinnej  wiosce. 
A  wszystko  wstrętne,  niskie,  brudne  aż  się  lepi. 

Pod  względem  literackim  powieść  również  nie 
wytrzymuje  żadnej  krytyki:  charaktery  szablo- 
nowo dodatnie  lub  przeraźliwie  ujemne,  język 
okropny,  składnia  wadliwa,  przestankowanie 
tak  niedbałe,  iż  częstokroć  trudno  doszukać  się 
sensu.  /^.  Gallg, 

Publicystyka. 

PaAstwo  AmazoAskie  w  VI  wieku  swoje- 
go  rozwoju  (Utopja  możliwa).  Z  teki  sa- 
mouka. Tom  I,  str.  57.  Warszawa,  1901. 
Cena  kop.  30. 

Jest  to  wybryk  grafomaństwa,  który  należa- 
łoby traktować  wyrozumiale,  gdyby  m*e  ów  ba- 
łamutny nagłówek:  cZ  teki  samouka*.  Nagłó- 
wek ten  daje  książeczce  pozór  bibljoteczki  dla 
samouków,  prawdopodobnie  jednak  ma  ozna^ 
czać,  że  jest  ona  dziełem  samouka.  Jeżeli  tak 
jest  istotnie;  to  mamy  przed  sobą  dowód  bar- 
dzo znamienny,  jak  chorobliwie  może  się  roz- 
wijać wyobraźnia  samouka,  kształconego  nie  sy- 
stematycznie^ po  łebkach,  ostatniemi  wynikami 
wiedzv. 

Gdzieś  nad  Amazonką  unosi  autora  anioł 
w  nowej  erze  życia  ludzkości  i  ukazuje  mu  no- 
wy ustrój  społeczeństwa  i  przeobrażenia  kultu- 
ry w  obrazach,   zrodzonych  w  biednej  wyobra- 


źni warszawiaka,  nie  mającego  wielkich  wyma- 
gań. I  to  stało  się  także  z  warszawska,  że 
między  autorem  a  owym  aniołem  zawiąż^  się 
w  powietrzu  romans. 

Anioł  —  to  kobieta  ówczesna,  bardzo,  jak 
widać  z  nazwiska,  postępowa,  nazywa  się  bo- 
wiem: Świadoma  )b  12026;  on  zaś,  niewątpliwie 
szlachcic  jeszcze,  zwie  się  Bożydar  Przezwycię- 
ski.  Symbolizm  w  każdej  literze  niemal.  Anioł 
w  charakterze  żony  nie  chce  się  nazywać  Prze- 
zwycięską: 

—  Harmonijnie  zeszły  sie  nasze  imiona: 
Świadomy  Bożydar  i  Bożydarka  Świadoma! 

—  Anielico  moja!  —  przerwałem  wesoło  (mó- 
wi on). 

—  Cha,  cha,  cha,  niech  cię  ucałuję! 

A  że  przytym  przecinek  leży  niemal  po  ka- 
żdym wyrazie,  więc  cały  ten  nonsens  z  aniołem 
(pisanym  przez  o  kreskowane)  drga  mimowol- 
nym humorem.  Z.  Wasilewski, 

Straezeweki  Maurycy,  dr.,  zw.  prof.  fil. 
w  Uniw.  Jagieł.  Sprawa  chińska  w  świe- 
tle filozof ji  dziejów  i  etyh\  8-a,  str.  25. 
Kraków,  1901,  Spółka  wydawnicza  pol- 
ska. Cena  kor.  1. 

Jest  to  krytyka  dziejowego  stosunku  Europy 
do  dalekiego  Wschodu,  podjęta  i  przeprowa- 
dzona ze  stanowiska  chrześcjań skiego.  Ostatnie 
wypadki  polityczne  w  Japonji  i  w  Chinach  da- 
ją autorowi  pole  do  naszkicowania  szeregu 
uwag,  mających  na  celu  obrzydzenie  światu 
tych  brutalności  i  barbarzyństwa,  jakie  wypły- 
wać zwykły  z  egoistycznego  oportunizmu  poli- 
tycznego państw  i  narodów,  pozbawionych 
szczerego  przejęcia  się  ideałami  chrześcjaństwa. 
Tylko  zapoznanie  tych  ideałów  ma,  zdaniem  au- 
tora, urzeczywistnić  z  czasem  ponurą  przepo- 
wiednię Drapera  o  chińskiej  przyszłości  Euro- 
py, której  wcześniej  jeszcze  prorokował  coś  po- 
dobnego Napoleon  Iszy.  Analizując  zmierza- 
jącą ku  temu  upadkowi  ewolucję  dziejową  lat 
ostatnich^  autor  piętnuje  gangrenową  rolę  pru- 
sactwa  w  rozwoju  cywilizacji  powszechnej  i  sta- 
ra się  przeciwstawić  jej  szlachetne  stanowisko 
Austrji;  jednakowoż  pobudek  istotnych  tej  szla- 
chetności, której  na  imię  <słabo8Ć»,  wcale  w  grę 
nie  wprowadza.  Potężną,  a  szczęśliwą  rolę  dzie- 
jową Rosji  ocenia  właściwiej.  Wogóle  jednak 
doktiynerskie  stanowisko  autora  w  traktowaniu 
możliwie  najszerszych  i  najpotężniejszych  zja- 
wisk i  zagadnień   dziejowych  odbiera  jego  «hi- 
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8toEJozofji»  przyszłości  podkład  naukowy,  prze- 
noBząc  ją  na  grunt  metafizyczny.  W  toku  do- 
ciekań swoich  autor  zdaje  się  zapominać,  te 
ideał  jest  ideałem,  a  polityka,  szermująca  w  imię 
socjalny  cli,  ekonomicznych  i  psychologicznych 
czynników  przyrodzonych,  stanowi  w  dziejach 
potężną  jego  antytezę,  smutną  może,  ale  konie- 
czną, bo  —  faktyczną  i  żywotną. 

y.  IT.  Kochaftowski. 

Rolnictwo. 

Nowicki  Aleksander.  Podręcznik  do  od- 
nawiania  lasów,  z  dodatkiem  o  ustaleniu 
wydmisk,  według  niemieckich  autorów 
i  na  podstawie  długoletniej  praktyki 
własnej  opracował...  8-a,  str.  2  ni.  i  221, 
21  rycin  w  tekście.  Kraków,  1901,  na- 
kładem autora.  Cena  kor.  4. 

•Cięcie  lasów  przybrało  obecnie  ogromne 
rozmiary  ponad  trwałą  wydatnosć,  a  do  zaga- 
jenia przystępuje  się  bez  znajomości  rzeczy 
z  powodu' braku  podręczników.*  Temu  brako- 
wi postanowił  autor  zaradzić,  układając  krótki, 
ale  treściwy  podręcznik  głównych  zasad  odna- 
wiania lasu. 

Podręcznik  dzieli  się  na  dwie  części:  w  pier- 
wszej opracowane  są  samosiewy  i  odroślą  po- 
dług niemieckiego  autora  Grabnera;  w  części 
drugiej  wyłożona  jest  uprawa  ręczna  na  podsta- 
wie długoletniego  doświadczenia  autora.  W  pier- 
wszej części  po  paru  definicjach  o  samosiewie 
i  odrośli,  o  nacięciach,  kierunkach  i  wielkości 
zrębów,  autor  poucza,  jak  się  cięcia  zakładać 
winny,  aby  samosiew^  nastąpił  w  zrębach  zupeł- 
nych, kulisowych,  rębach  częściowych  i  przerę- 
bach.  Że  sposoby  prowadzenia  cięć  zależą  od 
terenu,  więc  krótko  podane  są  zasady  cięć  na 
dolinach,  grzbietach  gór,  groDiach  (autor  mówi 
z^niemiecka:  na  ryglowatych  stokach),  kopach, 
w  kotlinach  i  na  żlebach.  Cięcie  częściowe  — 
po  staremu  —  dzieli  na  wręby:  wstępny,  ciem- 
ny, jasny  i  doręb.  W  praktyce  zaś  najczęściej 
od  tego  się  odstępuje  ze  względu  na  długość 
okresu  odnowienia,  skrępowanie  etatem  cięć, 
oraz  utrudnienie  całej  gospodarki.  Ten  rodzaj 
cięć  godzien  jest  szerokiego  rozpowszechnienia, 
choć  przy  braku  konsekwencji,  wytrwałości,  przy 
częstych  zmianach  właściciela  lasu  w  prywa- 
tnych majątkach,  rzadko  daje  on  dobre  re- 
zultaty. Dalej  autor  objaśnia  cięcia  w  lasach 
odroślowych  ze  względu  na  ich  odnowienie. 
Bozdział  ten  jest  nader  pobieżnie  opracowany. 


Na  str.  53  wyłożone  są  zasady  gospodarki  w  la- 
sach połączonych,  nasienno-odroślowych,  po- 
czym na  str.  61  podano  szcz^łowe  wskazówki 
odnowienia,  odpowiadające  naturze  drzew,  jak 
sosna,  świerk,  jodła  i  inne,  oprócz  dęba,  którego 
autor  w  lasach  polskich  wysokopiennych  nie 
zauważył.  Zagajenie  z  ręki  czyli  właściwa 
uprawa  lasu  pojawia  się  na  str.  73 — 193.  Na- 
stępnie podane  są  wskazówki  o  wyborze  rodza- 
ju do  uprawy  z  ręki,  jak  świerka,  najłatwiejsze- 
go do  uprawy,  jodły,  szybko  znikającej  z  wido- 
wni, czego  dowodem  kieleckie  i  radomskie  lasy 
rządowe,  w  których  po  wycięciu  jedlin,  wsku- 
tek nieumiejętnego  postępowania,  powstały  ha- 
lizny,  gołoborza  lub  drzewostany,  z  drzew  mię- 
kich  złożone.  Na  pytanie:  siew  czy  sadzenie, 
autor  oświadcza  się  za  siewem,  zgodnie  z  no- 
wszemi  poglądami,  sadzenie  nazywając  więcej 
sztucznym  postępowaniem.  Tak  zbiór,  jak 
przechowywanie  nasion,  bardzo  pobieżnie  poda- 
no, a  przy  suszeniach  słonecznych,  jak  i  sztu- 
cznych, niema  ani  jednego  rysunku.  Przygoto- 
wanie ziemi  pod  siew  rozróżniono  na  całkowite, 
Cugiem  lub  motyką,  i  częściowe  w  rowki,  pa- 
sy, szachownice,  place  ("okienka)  na  gruntach 
suchych  i  świeżych,  a  w  wałki  czyli  urzechy, 
rabaty  i  kopczyki  na  ziemiach  podmokłych,  tor- 
iiastych. 

Przy  sadzeniu  objaśniono  szkółki  z  ich  upra- 
wą, ochroną,  pielęgnowaniem,  dalej  sadzenie 
z  grudką,  w  kopczyki,  w  jamki,  szczegółowo  opi- 
sując niektóre  proete  narzędzia,  do  kultur  używa- 
ne, oprócz  lanceta  całożelaznego.  Przy  wymia- 
rze odstępów  sadzenia,  zalecanie  sadzenia  sosny 
w  odstępach  1.2  —  2  m.,  na  lichych  glebach, 
piaskach,  bielicach,  sapach,  przez  wzgląd  na 
owady,  opadzinę,  suszę,  jest  stanowczo  błędne. 
Przy  sadzeniach  różnych  rodzajów  drzew  w  mie- 
szaninie, autor  zaleca  raczej  mieszanie  bezładne 
lub  grupami,  niż,  jak  dawniej,  regularnemi  rzę- 
dami, co  jest  zupełnie  słuszne,  bo  różne  wpływy 
z  czasem  zapoczątkowaną  mieszaninę  regularną 
sprowadzają  do  kęp  i  grup,  na  czym  las  estety- 
cznie zyskuje,  nie  poddając  się  ogrodniczym 
szablonom.  Zrazy,  sztubry  radzi  autor,  zamiast, 
jak  dotąd,  ukośnie,  sadzić  pionowo.  Słuszny 
nacisk  jest  położony  na  odmienne  traktowanie 
przy  sadzeniu  sosny  i  świerka  ze  względu  na 
ich  odmienny  system  korzeniowy,  o  czym  naj- 
częściej kultywatorzy  zapominają. 

Nakład  robocizny  (str.  194J   podany  według 
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austriackich  stacji  doświadczalnych  oraz  Schin- 
dlera i  Hessa,  a  12  wierszy  obejmują  skąpo  ze- 
brane dane  liczbowe  z  dóbr  Radiowa. 

Dodatek  o  ustaleniu  wydmisk  piaszczystych, 
wspomniany  i  w  tytule  dziełka,  zawiera  ogólną 
charakterystykę  wydmisk  (str.  201 — 215),  gdzie 
autor  zdumiewa  się,  jak  wielkie  obszary  jeden 
mały  pagórek,  ogołocony  z  lasu,  pokrywa  pia- 
skiem martwym  i  nieurodzajnym.  Bywały  wy- 
padki, że  nieustalone  wydmy  zasypy  widy  cale 
osady  ludne.  Ustalenie  wydmisk  dąży  do  po- 
krycia ich  roślinnością,  aby  związać  luźny  (bez 
domieszki  gliny)  piasek.  Podane  są  sposoby 
urządzania  zapór  poziomych  (nakładanie  choi* 
ny),   pionowych,   przez  chruściane  płoty;  dalej 


rośliny  ustalające  i  w  końcu  zalesienie  sadzon- 
kami silnemi,  odpowiednio  do  tego  celu  wyho- 
dowanemi. 

O  innych  nowszych  sposobach  ustalenia  wy- 
dmisk podręcznik  nie  wspomina. 

Niektóre  wyrażenia  nie  są  poprawne,  jak:  ro- 
słenie  sadzonek,  lenie  (zam.  lin  je)  gospodarcze, 
rozchodzi  się  o  to,  pikowanie  sadzonek,  grabni- 
ki  (zam.  grabiny)  Jodłowniki  (zam.  jedliny), 
buczniki  (zam.  buczyny),  dąb  źywocił.  Papier 
i  druk  (Anczyca)  bardzo  dobry. 

Wobec  braku  podręczników  nowszych  z  le- 
śnictwa, omówione  dziełko  stanowi  dla  piśmien- 
nictwa leśniczego  cenny  nabytek. 

W.  Procki. 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  się  pomiędzy  autorami  i  tłómaczami  z  Jednej  a  wy- 
dawcami z  drugiej  sirony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawiadomień: 
a)  ze  strony  autorów  i  łłómaczów  o  pracach  gotowych  Już,  będących  w  robocie,  lub 
wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  oni  nakładców;  b)  ze  strony  wy- 
dawców o  poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw  I  łłómaczów  dla 
dzieł,  pisanych  w  Językach  obcych. 


Zmarli. 


—  Stanisław  Dydyński,  poeta  satyryczny 
i  humotystyczny,  ur.  w  r.  1809,  który  pisywał 
w  pismach  humorystycznych  pod  pseudonimem 
Amadeusza  (zmarł  w  Strietensku^^. 

—  Eugienjusz  PufPke,  publicysta,  autor  wy- 
danej w  języku  niemieckim  pod  pseudonimem 
Lipnickiego  historji  literatury  polskiej. 

—  Artur  Sulimierski,  ur.  w  r.  .1831,  autor 
«Podręcznika  do  nauk  handlowych^,  «Gieogra- 
fji  handlowej*  oraz  licznych  artykułów,  druko- 
wanych po  czasopismach. 


KRONIKA. 


—  Zawiadamia  nas  p.  Tadeusz  Korzon,  że 
dla  ukończenia  swojej  c Historji  Nowożytnej > 
oraz  w  przewidywaniu  wyjazdu  na  kongres  mię- 
dzynarodowy nauk  historycznych  w  Rzymie, 
opuścił  redakcję  « Wielkiej  Encyklopedji  Po- 
wszechnej Ilustrowanej*  z  nadzieją  powrotu  do 
niej  w  przyszłości.  Pracę  redakcyjną  w  dziale 
Historji,  poczynając  od  zbliżającej  się  htery  I, 
obejmuje  p.  J.  K.  Kochanowski,  chlubnie  już 
znany  w  naszej  literaturze  historycznej.  Do 
ni^o  więc  raczą  się  zgłaszać  pp.  spółpraco- 
wnicy. 


—  Wyszedł  <Rocznik  Akademji  Umiejętności 
w  Krakowie*  za  rok  1900/1  (Kraków,  1901, 
8-a  m.,  str.  1  ni.,  158  i  VIII  tablic  rachunko- 
wych. Nakładem  Akademji  Umiejętności,  skład 
główny  w  księgarni  Spółki  Wydawniczej  Pol- 
skiej). Treść:  Skład  Akademji  (w  lipcu  r.  1901). 
Posiedzenie  publiczne  d.  30  maja  1901  roku: 
I.  Przemówienie  Jego  Eksc.  Zastępcy  Protekto- 
ra Juljana  Dunajewskiego;  II.  Przemówienie 
prezesa  Jego  Eksc.  Stanisława  hr.  Tarnowskie- 
go; III.  Sprawozdanie  Sekretarza  Jeneralnego 
z  czynności  Akademji  od  maja  1900  do  maja 
1901  r.;  dodatek  do  sprawozdania:  wydawnictwa 
Akademji  od  1  maja  1900  do  30  kwietnia  1901 
roku;  IV.  Nagrody  i  konkursy;  dodatek:  spra- 
wozdanie i  wnioski  w  przedmiocie  nagród  im. 
ś.  p.  Probusa  Barczewskiego.  Ł.  Kubala:  Za- 
jęcie Kijowa  przez  Moskwę  w  r.  1654  i  zatarg 
prawosławnej  Cerkwi  ruskiej  z  patrjarchatem 
Moskiewskim.  Wykaz  stosunków  Akademji  z 
innemi  instytucjami  naukowemi.  Sprawozdanie 
ze  stanu  i  użycia  funduszów  w  roku  1898  (8  ta- 
blic). Jak  widać  z  tego  rocznika,  Akademja 
liczyła  w  lipcu  1901  roku:  na  wydziale  filologi- 
cznym członków  czynnych  19,  korespondentów 
20,  razem  39;  na  wydziale  historycznofilozofi- 
cznym  członków  czynnych  14,  korespondentów 
20,  razem  34;  na  wydziale  matematyczno- przy- 
rodniczym członków  czynnych  21,  koresponden- 
tów 22,  razem  43;  członków  nadzwyczajnych  3; 
ogółem  wszystkich  członków  119.  Stałe  komi- 
sje akademickie:  I.  Komisja  historji  sztuki 
(przewód n.  Marjan  Sokołowski,  ^ekr.  Feliks  KO' 
pera).     II.  Komisja  język  owa   (przewodu.  Józef 
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Tretiak,  zast.  Kazimierz  Morawskie  sekr.  Jan 
EiOzwadowski).  III.  Komisja  dla  badań  w  za- 
kresie historji  literatury  i  oświaty  w  Polsce 
(przewodu.  Kazimierz  Morawski,  sekr.  Konstan- 
ty Grórskij.  IV.  Komisja  historyczna  (przewodn. 
Wincenty  Zakrzewski,  zast.  Stanisław  Smolka, 
sekr.  Wiktor  Czermak).  V.  Komisja  prawnicza 
(przewodn.  Fryderyk  Zoll,  sekr.  Bolesław  Ula- 
nowski).  VI.  Komisja  fizjograficzna  (przewodn. 
Szczęsny  Kreutz,  sekr.  Władysław  Kulczyński). 
VII.  Komisja  antropologiczna  (przewodn.  Na- 
poleon Cybulski,  sekr.  Władysław  Dcmetrykie- 
wicz  i  Roman  Zawiliński).  VIII.  Komisja  bi- 
bljograficzna  (przewodn.  Władysław  Natanson, 
zast.  Kazimierz  Kostanecki ,  sekr.  Tadeusz 
Estreicher).  Oprócz  tego  funkcjonowały:  stacja 
naukowa  w  Paryżu  (przewodn.  Teodor  Jełowi- 
cki,  sekr.  Władysław  Mickiewicz)  i  bibljoteka 
(bibljotekarz  Stanisław  Windakiewicz).  Wydział 
filologiczny  wydał  3  tomy  c Rozpraw »  (13  prac), 
4  numery  «Bibljoteki  pisarzów  polskich*  oraz 
tom  II  (od  f  do  k)  « Słownika  gwar  polskich* 
Jana  Karłowicza.  Wydział  historyczno-filozo- 
ficzny  2  tomy  « Rozpraw*  (13  prac),  część  II, 
zesz.  3  ułożonej  przez  prof.  L.  Finkla  «Bibljo- 
grafji  historji  polskiej*  oraz  t.  VIII  cArchi?rum 
Komisji  prawniczej*.  Wydział  matematyczno- 
przyrodniczy  1  tom  « Rozpraw*  (21  praca)  oraz 
tekst  do  zesz.  VIII  «Atlasu  gieologicznego  Ga- 
licji*. Z  będących  w  jej  rozporządzeniu  fundu- 
szów konkursowych  Akademja  przyznała  na- 
grody: z  fundacji  Probusa  Barczewskiego  kor. 
2,250  prof.  Kazimierzowi  Morawskiemu  za  pra- 
cę p.  t.  cHistorja  Uniwersytetu  Jagielloński^o, 
wieki  średnie  i  odrodzenie,  z  wstępem  o  Uni- 
wersytecie Kazimierza  Wielkiego*  (t.  2)  i  p. 
Stanisławowi  Wyspiańskiemu  za  karton  do  wi- 
trażu p.  n.  *  Kazimierz  Wielki*;  nagrodę  im. 
Lindego  w  kwocie  rb.  675  pp.  Janowi  Karłowi- 
czowi, Ad.  Ant.  Kryńskiemu  i  Wł.  Niedźwie- 
ckiemu  za  « Słownik  języka  polskiego*;  z  kon- 
kursu ks.  Adama  Jakubowskiego:  kor.  900  p. 
J.  P.  Brzezińskiemu  i  kor.  500  p.  J.  Froniowi 
za  prace  o  hodowli  drzew  i  krzewów  owocowych 
w  ogródkach  małych  gospodarstw.  W  stosun- 
ku stałym,  polegającym  na  całkowitej  lub  czę- 
ściowej wymianie  wydawnictw,  pozostawała 
Akademja  z  617  instytucjami  naukowemi  lub 
literackiemi.  Przychód  Akademji  wynosił  w  r. 
1900  kor.  111,490.08,  rozchód  kor.  112,958.57. 

—  Komisja  antropologiczna  Akademji  Umie- 
jętności uchwaliła,  na  wniosek  prof.  Romana 
Zawilińskiego,  rozpocząć  obszernie  pomyślane 
wydawnictwo  p.  t.  « Ubiory  ludu  polskiego*  po- 
dług planu,  szczegółowo  opracowanego  przez  p. 
Włodzimierza  Tetmajera.  Dzieło  ukazywać  się 
będzie  zeszytami,  zawierającemi  tablice  barwne 
i  czarne  oraz  tekst  objaśniający.  Komitet  re- 
dakcyjny stanowią  pp.  Wł.  Tetmajer,  8.  Udzie- 
la i  R.  Zawiliński. 

—  Akademja  Umiejętności  w  Krakowie  za- 
mierza rozpocząć  wydawnictwo  przekładów  pi- 
sarzy greckich  i  rzymskich  do  w.  VII  po  Chry- 


stusie. Projekt  ten  omawia  szczegółowo  i  grun- 
townie p.  Kazimierz  Kaszewski  w  }6  4-ym 
«  Wędrowca*. 

—  Komisja  antropologiczna  Akademji  Umie- 
jętności w  Krakowie  zamierza  drukować  w  naj- 
bliższej przyszłości:  pozostałe  po  ś.  p.  prof.  L. 
Malinowskim    materjały  etnograficzne,  zebrane 

Erzez  pp.  A.  Seioniego  i  S.  Zdziarskiego;  «Z  ba- 
adań  archeologicznych  w  dorzeczu  Dniestru > 
d-ra  H  Hadaczka;  «0  cmentarzysku  w  Nowo- 
siółkach* p.  Wł.  Olechnowicza;  sprawozdanie 
z  poszukiwań  archeologicznych  w  okolicach  Oj- 
cowa p.  S.  Czarnowskiego.  Zebrane  przez  ś.  p. 
Kopanickiego  materjały  etnograficzne  z  Rusi 
Podkarpackiej  oddano  do  uporządkowania  p.  B. 
Lepkiemu. 

—  Wychodzącej,  jako  dodatek  bezpłatny  do 
« Gazety  Polskiej*  historji  sztuki  A.  Springera 
ukazały  się  już  cztery  zeszyty.  Znakomite  dzie- 
ło tłómaczone  jest  bardzo  dobrze  i  ozdobione 
licznemi,  doskonale  wykonanemi  rysunkami. 
Wyp^ni  ono  bardzo  ważną  lukę '  w  naszym  pi- 
śmiennictwie. 

—  Przypadająca  w  d.  14  lutego  r.  b.  setna 
rocznica  urodzin  Bohdana  Zaleskiego  obchodzo- 
na będzie  uroczyście  we  Lwowie. 

—  Komitet  Warszawskiej  Kasy  Literackiej 
przesłał  prof.  Antoniemu  MiJeckiemu  z'  powo- 
du 80-ei  rocznicy  jego  urodzin  pismo  następu- 
jące: <  Czcigodny  panie!  Należysz  do  szczupłe- 
go grona  wybrańców  losu,  którym  dozwolono 
w  późnej  ale  czerstwej  starości  oglądać  bujny 
plon  zasiewu,  rzuconego  młodzieńczą  jeszcze 
ręką  przed  wielu  lat  dziesiątkami.  I  oto  wieść, 
żeś  już  dziewiątego  doczekał,  przejęła  wszyst- 
kich rodaków  szczerą  radością,  a  ręce  ich  wzno- 
szą się  ku  Tobie,  wieńcząc  wawrzynem  Twe 
czoło.  Niech  z  głosem  ogółu  złączy  się  i  nasz, 
niech  i  nasz  Ustek  wplecie  się  w  wiązankę  lau- 
rową! Przyjm  powinszowania  nasze,  przyjm 
wyraz  szczerej  wdzięczności  za  długoletnią  a 
owocną  pracę  na  niwie  ojczystej,  przyjmij  wre- 
szcie życzenia  długich  lat  zdrowia  w  pomyślno- 
ści i  śród  szacunku  wdzięcznych  ziomków.* 

—  W  Tarnowie  utworzył  się  « Oddział  Tar- 
nowski To  w.  Literackiego  im.  Adama  Mickie- 
wicza we  liwowie*.  Prezesem  oddziału  jest 
dyrektor  gimnazjum  dr.  K.  Bennoni,  wicepre- 
zem  prof.  J.  Jędrzejewski,  sekretarzem  prof. 
T.  Pini,  skarbnikiem  prof.  A.  Ciołkosz. 

—  konkurs  dramatyczny  imienia  Henryka 
Sienkiewicza,  Redakcja  « Rozwoju*  ogłasza  co 
następuje:  W  dzień  otwarcia  teatru  Wielkiego 
w  Łodzi,  na  uczcie,  redaktor  « Rozwoju*  zapro- 
ponował utworzenie  konkursu  imienia  Henryka 
Sienkiewicza  w  Łodzi,  przeznaczając  na  ten  cel 
rubli  500.  Sumę  tę  potym  grono  miłośników 
sceny  powiększyło  dobrowolnemi  ofiarami  o  800 
rubli.  Sienkiewicz  uznał  sumę  tę  za  odpowie- 
dnią 1  ustanowił  następujące  warunki  konkur- 
su: 1)  Do  konkursu  dopuszczone  są  sztuki,  wy- 
p^niające  cfUkowicie  przedstawienie,  zatym  nie 
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iDniej,  nit  3-aktowe.  2)  Ubiegać  się  mogą:  tra- 
giedja,  dramat  i  komedja.  3)  Termin  nadsyłania 
feiztuk  wyznacza  się  do  dnia  1  października  1902 
roku.  4)  Pierwsza  nagroda  rubli  1,000  będzie 
przyznana  sztuce  bezwzględnie  dobrej,  nie  zaś 
tylko  najlepszej  z  nadesłanych.  Gdyby  komitet 
między  naaesłanemi  utworami  nie  znalazł  sztu- 
ki, posiadającej  bezwzględną  wartość  literacko- 
sceniczną,  mocen  jest  pierwszej  nagrody  nie 
przyznać  i  odłożyć  przyznanie  takowej  do  na- 
stępnego konkursu,  który  w  takim  razie  będzie 
ogłoszony  w  1903  roku.  5)  Nagrodę  drugą  w 
kwocie  rubli  300  otrzyma  utwór  najlepszy  z  po- 
między nadesłanych.  (5)  Sztuki  należy  nadsy- 
łać pod  adresem  «Bibljoteki  Warszawskiej*  z  za- 
znaczeniem na  kopercie:.  <Konkurs  imienia  Hen- 
ryka Sienkiewicza ».  Do  każdej  sztuki  winna 
być  dołączona  koperta,  a  na  niej  wypisane  mot- 
to, którym  zaopatrzony  winien  być  rękopis. 
7)  Do  grona  sędziów  weszli:  Henryk  Sienkie- 
wicz oraz  pp.  Ignacy  Baliński,  Władysław  Bo- 
gusławski, Ignacy  Chrzanowski,  Wiktor  Cza- 
jewski,  Djonizy  Henkiel,  Władysław  Jabłono- 
wski, Jan  Karłowicz,  Kazimierz  Kaszewski, 
Adam  hr.  Krasiński,  Aleksander  Mańkowski, 
Marjan  Massonius,  Władysław  Rabski,  Juljan 
Adolf  Święcicki,  Antoni  Sygietyński,  Zygmunt 
Wasilewski  i  Józef  baron  Weyssenhoff.  8)  Orze- 
czenie sądu  konkursowego,  jak  również  tytuły 
Aztuk  nadsyłanych  wraz  z  godłami,  ogłoszone 
będą  przedewszystkim  w  «. Rozwoju*. 

—  Redakcja  « Poradnika  dia  czytających 
książki*  przystępuje  do  wydania  szeregu  tanich 
^vydawnictw  p.  t.  ogólnym  «Bibljoteka  samo- 
kształcenia się*.  Pierwsza  książka  ukaże  się 
I-go  marca  r.  b.  iw  przeciągu  tego  roku  wyj- 
dzie 20  tomów,  zawierających  każdy  od  6  —  9 
ark.  druku.  Cena  tomiku  dla  prenumeratorów 
cPoradnika»  25  kop.,  czyli  rocznie  5  rb.,  z  prze- 
syłką 7  rb.;  półrocznie  rb.  2.50,  z  przesyłką  rb. 
3.50.  —  Wydawnictwo  między  innemi  obejmie: 
Dr.  Gorzycki  «Historja  chłopów  w  dawnej  Pol- 
sce do  zniesienia  poddaństwa*,  Hóffdiug  «Ety- 
ka»,  Jevons  St.  « Logika*,  T,  O.  Mason  €  Udział 
kobiety  w  pierwotnej  kulturze*,  Haeckel  «Dzie- 
je  utworzenia  przyrody*,  E.  Clodd  cHistorja 
pierwotnego  człowieka*,  J.  Żuławski  « Spino- 
za— Człowiek  i  dzieło*,  Scherr  «Historja  kome- 
dji  ludzkiej*,  Radliński  «Historja  Antropolo- 
gii*, ChambŃers  « Opowiadania  o  gwiazdach*, 
Neumayer  c Drzewo  rodowodowe  zwierząt*,  L. 
Woltman  «Darwinizm  społeczny*,  O.  Wilde 
♦Krytyka  artystyczna*,  M.  Kowalewski]  cRoz- 
wój  stosunków  ekonomicznych  w  Europie  Za- 
chodniej*, A.  Sutherland  « Początek  i  wzrost 
instynktów  moralnych*.  Jednocześnie  numery 
•Poradnika*  będą  systematycznie  poświęcane 
rozbiorowi  ukazującej  się  książki:  wykazaniu 
stanu  danej  gałęzi  nauki,  braków,  które  mogą 
istnieć  w  wydanym  dziele,  uzupełnieniom,  które 
będą  potrzebne. 

—  Profesor     Uniwersytetu    Petersburskiego 
p.  Jan  Łoś  wydał  w  języku  rosyjskim  obszerną 


rozprawę  «0  wyrajach  złożonych  w  języku  pol- 
skim*. 

—  Sprawozdanie  z  odbytego  w  czerwcu  1900 
roku  w  Krakowie  III-go  Zjazdu  Historyków 
Polskich  wyszło  w  Petersburgu  w  języku  rosyj- 
skim. Ułożyła  je  pani  Romualda  Baudouin  de 
Courtenay. 

—  P.  Kazimierz  Stryjeński  wydal  w  języku 
francuskim  studjum  historyczne  p.  t.  »La  m^re 
des  trois  derniers  Bourbons  et  la  cour  de  Louis 
XV*  (Paiyż,  1902,  nakł.  księg.  Plon  Nourrit). 
Mowa  w  niej  o  Marji  Józefie,  córce  króla  Au- 
gusta III,  żonie  delfina.  O  pracy  tej  zamie- 
szcza p.  Antoni  Potocki  doskonale  napisane 
sprawozdanie  w  )&  29-ym  «Kurjera  Warszaw- 
skiego*. 

—  Nakładem  księgarni  Ch.  Delagrave  w  Pa- 
ryżu wyszło  dzieło  p.  t.  cCorrespondance  de  Si- 
gismond  Krasiński  et  de  Henri  keeve»  z  przed- 
mową i  objaśnieniami  prof.  J.  Kallenbacha. 
W  dodatku  mieszczą  się  nieznane  dotychczas 
utwory  francuskie  Krasińskiego  z  lat  1830 — 2. 

—  < Ziarno*  podaje  za  miesięcznikiem  cDer 
Turner*  notatkę  o  znajdującym  się  w  drezdeń- 
skim archiwum  państwowym  rękopisie  króla 
Augusta  II,  zawierającym  początek  i  urywki 
powieści.  Jest  to  w  formie  fantastycznej  po- 
wieści na  tle  wschodnim  historja  młodości  kró- 
la, przez  niego  samego  spisana. 

—  Powieść  J.  I.  Kraszewskiego  «Pan  Twar- 
dowski* wyszła  z  druku  w  Moskwie  w  przekła- 
dzie rosyjskim  p.  Pogorlelskiego. 

—  J.  I.  Kraszewskiego  «Rzym  za  Nerona* 
wyszedł  w  przekładzie  francuskim  p.  t.  «Chrć- 
tienne*.  O  powieści  tej  cReyue  des  deux  mon- 
des*  zamieściło  nader  przychylne  sprawozdanie. 

—  Powieść  E.  Orzeszkowej  «Dziurdziowie» 
wyszła  w  przekładzie  szwedzkim  panny  EUen 
Wester  z  rysunkiem  Forsstroma  na  okładce. 
Tejże  autorki  «Siteczko*  ukazało  się  w  przekła- 
dzie fińskim  pani  Maili  Mikkola,  a  « Czciciel 
potęgi*  w  przekładzie  niemieckim  p.  Malwiny 
Blumberg  (w  wydawnictw  «Kilrschners  Bticher- 
schat^*. 

—  «Djabeł  w  poezji*  p.  Ignacego  Matusze- 
wskiego ukazał  się  w  przekładzie  rosyjskim  p. 
Ławro  wa. 

—  W  zeszycie  grudniowym  miesięcznika  pa- 
ryskiego «Łe  carnet  historique  et  littćraire* 
znajduje  się  p.  t.  «Le3  revenants*  przekład  no- 
weli Czesława  Pieniążka  c Wilkołaki*.  Tegoż 
autora  nowela  p.  t.  < Ożeniłem  wujaszka*  za- 
mieszczona została  w  przekładzie  francuskim 
p.  t.  «Comment  j*ai  marić  mon  oncle*  w  dzien- 
niku paryskim  cLa  cheyanchće*. 

—  W  praskiej  «Politik*  ukazał  się  przekład 
noweli  Sienkiewicza  «Z  pamiętnika  poznańskie- 
go nauczyciela*  p.  t.  «Das  Martyrium  elnes 
Schulkindes*. 
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—  « Corriere  di  Napoli»  rozpoczął  druk  do- 
konanego przez  p.  F.  Yerdinois  przekładu  «Fa- 
raona»  Prusa. 

—  W  tygodniku  wiedeńskim  <Die  Zeit»  znaj- 
duje się  studjum  S.  Haeckera  o  Stanisławie 
Wyspiańskim. 

—  W  numerze  grudniowym  czasopisma  «La 
reTue  d'art  dramatique»  znajduje  się  studjum 
p.  Jana  Lorentowicza  o  reprezentacji  krako- 
wskiej 4^ Dziadów*  Mickiewicza. 

—  Pod  redakcją  p.  Antoniego  Potockiego  ma 
wyjść  wkrótce  w  Paryżu  w  języku  francuskim 
dzieło  zbiorowe  p.  t.  »La  Pologne  contempo- 
raine*. 

—  Dzieło  Proala  p.  t.  «La  criminalitć  poli- 
tique»  ukaże  się  niebawem  w  polskim  tłóma- 
czeniu. 

—  Dzieło  Fród^ric  Queyrat  «La  logia ue  chez 
l'enfant  et  sa  culture»  (Paris,  1902)  wyjdzie  nie- 
bawem w  przekładzie  polskim. 

—  O  zawiązanym  niedawno  syndykacie  pa- 
pierników pisze  «Siew.  Zap.  Słowo»,  że,  sądząc 
z  redakcji  ustawy,  przewidywać  należy,  iż  zwią- 
zek ten  będzie  miał  na  celu  nie  postęp  techni- 
czny w  fabrykacji  papieru,  lecz  powiększenie  zy- 
skowności  papiernictwa  zapomocą  operacji  ryn- 
kowych. Jeżeli  wydawcy  i  księgarze  nie  zorga- 
nizują się  w  celu  zakładania  własnych  fabryk 
papieru,  to  —  przepowiada  artykuł  —  cena  jego 
wkrótce  podniesie  się  o  25%, 

—  Warszawski  Sąd  okręgowy  rozpoznawał 
w  tych  dniach  sprawę,  wynikłą  ze  skargi  wła- 
ścicieli firmy  « Gebethner  i  Wolff*  przeciw  re- 
daktorowi i  wydawcy  <  Wieku »  p.  Kazimierzo- 
wi Zalewskiemu  o  potwarz.  Sąd  uznał  p.  Za- 
lewskiego za  winnego  i  skazał  go  na  dwa  tygo- 
dnie aresztu. 

Ciasopiaroa. 

—  « Świat  duchów*,  czasopismo  dla  nauki 
spirytyzmu,  okultyzmu  i  pokrewnych  dziedzin. 
Rok  I-8zy,  }k  1,  Kraków,  d.  1  stycznia  1902  r. 
Odpowiedzialny  redaktor  i  wydawca  dr.  Leon 
Filimowski,  nakładem  H.  W.  Piątkowskiej. 

Jak  świadczy  pierwszy  numer  « Świata  du- 
chów*, mamy  tu  do  czynienia  z  pismem  spiry- 
stycznym  par  excelUnce,  O  okultyzmie  i  « po- 
krewnych dziedzinach*  redakcja  zdaje  się  nie 
mieć  jasnego  pojęcia.  Taki  wniosek  przynaj- 
przynajmniej  należy  wyciągnąć  z  artykułu  wstę- 
pnego pani  H.  W.  Piątkowskiej,  z  quasi -pro- 
gramowej odezwy  p.  t.  « Spirytyzm  i  opinja  pu- 
bliczna* przez  Feniksa  oraz  «Uwac  spiryty- 
sty*  Adama  Wróblewskiego.  Z  tego  jednak  nie 
robimy  nowemu  organowi  zarzutu.  Zagranicą 
spirytyści  mają  setki  własnych  pism,  dlaczegóż- 
by  nasi  spirytyści  nie  mieli  posiadać  organu,  po- 
święconego rozbiorowi,  a  nawet  propagandzie 
swoich  przekonań.  Pomiędzy  spirytyzmem  a  spi- 
rytyzmem atoli  istnieją  wielkie  różnice.  Spiry- 
tystą  był  Allan  Kardec,  spirytystą  jest  Aksakow, 


spirytystami '  nazywają  się  również  dyletanci, 
uprawiający  w  zaciszu  domowym  gospodarską 
«nekromancję>  stolikową.  AUan  Kardec  jednak 
stworzył  teorję  zjawisk,  zwanych  spirytysty- 
cznemi,  teorję  naiwną,  płytką,  ale  konsekwen- 
tną i  logiczną  wewnętrznie;  Aksakow  wierzy 
w  zasadzie  w  komunikacje  ze  światem  pozagrobo- 
wym,  ale  w  praktyce  traktuje  wszelkie  objawy 
bardzo  krytycznie  i  stara  się  odrzucać  plewy 
od  ziarna.  Krakowski  « Świat  duchów*  rozpo- 
czął wprawdzie  druk  słynnego  dzieła  Aksako- 
wa  «Animizm  i  spiritizm*,  ale  dał  przekład 
w  dozie  tak  homeopatycznej,  że  ta  odrobina  roz- 
sądnego słowa  ginie  w  powodzi  czczej  gadaniny, 
zapełniającej  szpalty  numeru.  Co  .są  warte  ga- 
wędy p.  t.  « Autentyczność  duchów*  (Hr.  J. 
Kronhelma).  cZjawiska  t.  zw.  spontaniczne* 
i  «co  o  tym  myśleć*  (W.  Chłopickiego)  oraz 
cTestament  nieboszczki?*  Jeżeli  idzie  o  zajmu- 
jące anegdoty,  to  daleko  ciekawsze  i  (straszniej- 
sze* rzeczy  zawiera  stary  « Świat  duchów*  Ro- 
galskiego. Czyż  nie  lepiej  byłoby  objaśnić,  co 
się  nazywa  czjawiskiem  spontanicznym «  i  czym 
się  ono  różni  od  zjawisk  innego  typu,  niżeli  po- 
wtarzać oklepane  historyjki.  Spirytyzm,  okul- 
tyzm, a  nawet  medjumizm  (traktujący  «nov.-7 
dział  zjawisk*  ze  stanowiska  naukowego)  po- 
siada dziś  literaturę  tak  bogatą,  że  można  by 
zapełnić  dwa  roczniki  streszczeniami  i  rozbio- 
rem krytycznym  tego,  co  dotąd  już  w  tej  dzie- 
dzinie jest  porządnego  i  zrobiono.  Czytelnicy 
dowiedzieliby  się  wtedy  czegoś  nowego,  a  reda- 
kcja złożyłaby  dowód,  że  traktuje  swoje  zadanie 
poważnie.  W  obecnej  formie  « Świat  duchów* 
jest  organem  najzupełniej  zbytecznym.  Widać, 
że  redakcja  nie  zdaje  sobie  dokładnie  sprawy 
z  tego,  co  ma  robić;  że  sama  nie  ma  wyobra- 
żenia o  dziejach  i  istocie  doktryn  spirytysty- 
cznych i  okultystycznych,  a,  co  gorsza,  że  nie 
wie  nic  absolutnie  o  badaniach  naukowych  nad 
tym  przedmiotem.  A  od  tego,  naszym  zdaniem, 
należało  zacząć.  Na  dobitkę  język  i  styl  «Swia- 
ta  duchów*  woła  poprostu  o  pomstę  do  nieba. 
Sam  podtytuł:  (Czasopismo  dla  nauki  spiryty- 
zmUf  okultyzmu  i  pokrewnych  dziedzin*  brzmi 
dla  ucIki  polskiego  okropnie.  Może  o  następnych 
numerach  nowego  pisma  da  się  coś  pochlebniej - 
szego  powiedzieć.     (/.  M.). 

—  W  Krakowie  zaczął  wychodzić  pod  re- 
dakcją p.  Marji  Turzymy  dwutygodnik  społe- 
czno-literacki  «Nowe  Słowo*  (Adres  redakcji 
i  administracji:  Kraków,  ul.  Szewska  1.  21;  pre- 
numerata kwart.  3  kor.;  numer  pojedynczy  50 
hal.).  —  W  JA  1-ym  znajdują  się:  wier?z  M.  Ko- 
nopnickiej; «Kwestja  kobieca  >  przez  M.  Turzy- 
mę;  « Rozdział  i  stosunek  liczebny  obojga  płci* 
przez  d-ra  Z.  Gargasa;  «0  zapobieganiu  choro- 
bom zakaźnym  w  szkole  i  potrzebie  wykładów 
hygjeny*  przez  prof.  O.  Bujwida^  «Nowe  drogi 
pracy:  ogrodnictwo  dla  kobiet*  przez  J.  Brze- 
zińskiego; Korespondencje:  z  Poznańskiego; 
< Udział  kobiet  w  życiu  politycznym  w  Angiji* 
przez  Z.  Poznańskiego  (początek);  Kronika  spo- 
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leczna>;  książki  nadesłane  do  redakcji;  «Bory 
(urywek  z  powieści) t  przez  W}.  Orkana;  «Ta- 
nieć  Uzumy  (na  tle  etarojapoński^o  podania)* 
przez  J.  A.  Ki$*ielew6kiego;  <Nowe  prądy  w 
8ziuce»  przez  J.  Kleczyński^o.  —  Pismo  zmie- 
rza widocznie  ku  traktowania  przeważnie  -pra- 
wy kobiecej  w  duchu  ścisłe  spółczesnym.  Re- 
dakcja staranna.  Szata  zewnętrzna  powabna. 
Winjetki  na  okładce  i  w  tekście  dobrze  pomy- 
ślane i  gustowne. 

—  W  Poznaniu  zaczął  wychodzić  miesięcznik 
« Przegląd  Kościelny*  pod  redakcją  ks.  Oko- 
niewskiego. Prenumerata  kwartalna  mk.  3. 

—  W  Krakowie  zaczęło  wychodzić  pismo  hu- 
morystyczne «Chochołs. 

—  P.  Leon  Niemyski  otrzymał  koncesję  na 
wydawanie  w  Warszawie  pod  redakcją  p.  Gra- 
brjela  Korbuta  tygodnika  « Ogniwo*,  a  p.  Emil 
Waydel  na  wydawanie  tamże  miesięcznika  «Ate- 
neum*. 

—  Tygodnik  cKolarz,  wioślarz  i  łyżwiarz* 
otrzymał  pozwolenie  zmiany  tytułu  na  « War- 
szawska Gazeta  Sportowa*. 

—  Wydawcy  « Czytelni  dla  wszystkich*  udzie- 
lono pozwolenia  na  rozszerzenie  programu  i  po- 
dniesienie ceny  prenumeracyjnej. 

—  « Bluszcz*,  który  z  początkiem  r.  b.  prze- 
szedł pod  kierunek  literacki  p.  Marjana  Gawa- 
lewicza,  ujawnia  widoczną  staranność  redakcji. 
W  dotychczasowych  numerach  drukowały  się 
lub  drukują  między  innemi:  wyjątki  z  poematu 
•Sobieski  pod  Wiedniem*  Deotymy.  Powieść 
spółczesna  ^  Przystań »  Julji  Terpiłowskiej; 
cr^ad  wodą  wielką  i  czystą*  F.  Hoesicka;  «Ty- 
py  niewieście  w  literaturze  XIX  wieku*  Czesła- 
wa Jankowskiego;  « Polki  w  spółczesnej  litera- 
turze* przez  Leona  R.;  «W  ćwierć  wieku  po 
zgonie  Naicyzy  Żmichowskiej*  przez  Wandę  Że- 
leńską; «Nasze  dzieci*  i  « Prawa  kobiet*  przez 
Zofję  Seidler  (która  jednak  lepiejby  zrobiła,  gdy- 
by, zgodnie  z  duchem  naszego  języka,  podpisy- 
wała się:  Seidlerowa,  czy  też  Seidlerówna). 

—  Wznowionej  « Gazety  Krawieckiej*  wy- 
szedł )ft  1  —  2,  który  oprócz  noworocznej  ode- 
zwy redakcyjnej  zawiera  artykuły:  c  Sprawozda- 
nie mody*  (wolelibyśmy:  sprawozdanie  z  mód), 
«Akademja  krawiecka* ,  <Listy  krawieckie*, 
«W  pojęciu  dobra  (pamiętaj,  abyś  dzień  święty 
święcił)*,  'Piśmiennictwo  i  sztuka*,  «<]ławędy 
lekarza  w  pracowni*,  « Handel  i  ekonomja  w 
krawiectwie:  organizacja*,  cDzieje  i  opisy:  o  ka- 
mizelce*. 

—  «Kurjer  Poranny*,  który  w  d.  29  marca 
r.  b.  kończy  lat  25  swego  istnienia,  zapowiada 
wydawnictwo  jubileuszowe  p.  t.  «25-lecie  Ku- 
rjera  Porannego*.  Ma  to  być  książka,  zawie- 
rająca oprócz  dziejów  pisma  przegląd  history- 
czny życia  duchowego  ludzkości  w  ciągu  osta- 
tnich lat  25-ciu. 


—  CzaaopUno  lekarskie  (styczeń):    Idźkow- 
ski  Józef  dr.  „Mały  szpital  ludowy^;   Zienkie- 


wicz M.  dr.  (z  Ciechanowa)  „Z  działalności  po- 
mocy lekarskiej  wiejskiej  w  gub.  Płockiej.  Dzia- 
łalność lekarska  w  obwodzie  Ciechanowskim^; 
Sterllng  S.  dr.  ^O  działaniu  namocznem  teobro- 
miny (theobrominum  pururo),  pogadanka  tera- 
peutyczna"; Rząd  dr.  „Informacya  w  sprawie 
babek  wiejskich '';  Towarzystwa  Lekarskie  pro- 
wincyonalne:  Tow.  Lek.  Łódzkie,  Tow.  Lek. 
Częstochowskie,  Tow.  Lek.  Mińskie.  Referaty: 
Mar^use  ,,Opaska  Priessnitza,  jej  kliniczne  i  le- 
cznicze znaczenie';  Noorden  „O  wskazaniach  do 
ograniczenia  płynów  w  leczeniu  otyłości*';  Rub- 
ner  „O  zdolności  przystosowania  się  człowieka 
do  wysokiej  i  nizkiej  ciepłoty";  L*Homme  »0d- 
żywcze  znaczenie  cukru^;  Cohn  „O  kształeniu 
pielęgarek  do  dozorowania  noworodków  chorych 
na  śluzotok  ropny^;  Erben  ,0  udawaniu  obja- 
wów nerwowych**;  Waligórski  „Źdźbła  słomy 
w   cewce  moczowej*;    Grolding  „Uwagi  o  skia- 

f  rafii  i  złamaniach  kości,  szczególniej  pod  wzglę- 
em  lekarsko-sądowym*;  Z  Warszawskiego  To- 
warzystwa Hygienicznego;  Wiadomości  drobne; 
Kronika;  Krytyka  i  bibliografia:  „Księga  jubi- 
leuszowa doktora  medycyny  Teodora  Dunina 
ku  uczczeniu  25-letniej  działalności  Jego  lekar- 
skiej', wydana  przez  Jego  byłych  i  obecnych 
uczniów^;  Quesnel  „Jak  można  zapobiegać  su- 
chotom płucnym  jako  chorobie  zaraźliwej**;  Bern- 
hard t  ^Uzeżączka  czyli  tryper  i  jego  leczenie'*. 

—  Dzwonek  Częstooheweki  (cradzień):  Gru- 
chalski  St.  ks.  „Boże  Narodzenie^;  „Zbawiciel 
się  narodził**;  „Niepokalanie  Poczęta**;  ...O  na- 
śladowaniu Jezusa  Chrystusa**;  „Na  roli^,  opo- 
wieść przez  A.  S.;  Nowiny  z  Częstochowy;  No- 
winy z  blizka  i  z  daleka;  Lejowa  E.  ^KoJęda^; 
Odpowiedzi  od  Redakcyi;  Odpowiedzi  od  Ad- 
ministracyi. 

(Styczeń):  Hoffman  Karol  „Nowy  Rok**;  „Ży- 
czenia Noworoczne**;  Trepkowski  Al.  ks.  „O  na- 
śladownictwie JezTsa  Chrystusa**;  „Ksiądz  An- 
toni Brykczyński*',  życiorys;  Brykczyński  An- 
totii  ks,  ,Dom  Boży  a  lud  Boży**;  Graj  ner  t  Jó- 
zef »Życie  za  Wiarę**;  ^Cuda  Matki  Boskiej 
Częstochowskiej*;  „Dzieje  klasztoru  Jasnogór- 
skiego**; „Przyjdź  Kiólestwo  Twoje!*  wiersz, 
przez  Filoteę;  Nowiny  z  Częstochowy;  Nowiny 
z  daleka  i  z  blizka;  Kirchner  Wł.  ks.  „Dwie 
mowy**;  Maniewski  St.  ks.  „Myśli**;  Od  Reda- 
kcyi; Od  Administracyi. 

—  Ekonomieta  (luty):  Radziszewski  Henryk 
„Wpływ  dotychczasowego  traktatu  handlowego, 
między  Rosyą  a  Niemcami  na  stosunki  ekono- 
miczne*; Czubalski  Zdzisław  ^Współczesne  ka- 
sy emerytalne  urzędników  i  oficyalistów  kolejo- 
wych**; Stecki  Jan  „Opieka  państwowa  nad  pra- 
są w  Stanach  Zjednoczonych  Ameryki  północ- 
nej**; Zaleski  Karol  „Filozofia  przemysłu*; 
Rundstein  Szymon  dr.  „Z  Niemiec**;  Wierzch- 
leyski  Aloizy  „Bilans  handlowy  Królestwa  Pol- 
skiego II**;  Kenipner  St.  A.  „Indywidualizm 
naj  kran  co  wszy**;  Hłasko  Józef  „Kronika  Gali- 
cyjska** ;  Dzierzbicki  Stanisław  „Działalność 
banku  włościańskiego^;  „Jan  Bloch  jako  ekono- 
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miBta^;  Seąuens  „Kronika  ekonomiczna^;  Roz- 
biory i  sprawozdania:  Bibliografia.  ^Położenie 
ekonomiczne"  przez  St.  A.  K.;  Ruch  cen;  Wia- 
domości z  Ekonomii,  Handlu  i  przemysłu. 

—  Krytyka,  zeszyt  1:  f.  „Rusini  i  sprawa 
ruska";  Wł.  Tetmajer  „Piast,  prolog*;  Dr.  L. 
Winiarski  -Egoizm  i  altruizm";  T.  Sobolewski 
^Mtoda  Polska  w  świetle  krytyki";  S.  Haecker 
^Z  nowszej  literatury  ekonomicznej  i  socjolo- 
gicznej w  Niemczech*;  Wl.  St.  Reymont  „Osta- 
tnie godziny";  K.  Moklowski  „Walka  o  sztukt?*; 
M.  Szukiewicz  ^Sezami.  Sonety";  L.  Staff  „Jan 
Kasprowicz,  charakterystyka*;  Lambro  „List 
warszawski";  Sprawozdania  naukowe  i  lite- 
rackie. 

—  Krytyka  lekarska  (luty):  Wysłouch  Antoni 
„Ohyda  Wieku";  Oceny:  dr.  med.  A.  Sokołow- 
ski „Wykłady  kliniczne  chorób  dróg  oddecho- 
wych" p.  dr.  K.  Rzętkowskiego;  Edward  Bier- 
nacki „Zasady  poznania  lekarskiego*'  p.  Zy- 
gmunta Kramsztyka;  Tuchajbej  „Echa  zawodo- 
we"; Notatki;  Lewin  G.  „Bak tery ofobia  i  Re- 
plika"; He.  Hi.  „W  sprawie  Andrzeja  Towiań- 
skiego". 

—  Kwartalnik  hlttoryozny,  1901,  zeszyt  4. 
Z.  Pazdro  „Lichwa  w  świetle  ustawodawstwa 
synodalnego  polskiego  w  wiekach  średnich*;  T. 
Pini  „Świeżo  ogłoszono  utwory  pośmiertne  Z. 
Krasińskiego" ;  „Recenzje  i  sprawozdania" ; 
S.[emkowicz  A.  dr.]  ^Przegląd  literatury  historji 
powszechnej.  Historja  nowożytna";  Kronika; 
Przegląd  czasopism;  Polemika;  Sprawozdanie 
z  posiedzenia  Tow.  hist. 

—  Lekarz  bomeopata  (styczeń).  Od  redakcyi; 
„Wyniki  leczenia  homeopatycznego*;  „Odraimor- 
billi)";  „O  zgubnych  skutkach  szczepienia  ospy**; 
Pogadanka  higieniczna;  Wiadomości  pomniejsze; 
Odpowiedzi  Redakcji;  Ogłoszenia. 

—  Poradnik  Językowy  J6  2:  Dr.  Jan  Rozwa- 
dowski „Język  literacki  a  mowa  żywa";  Zapy- 
tania i  odpowiedzi;  Ze  słowotwórstwa,  Ze  skła- 
dni, Germanizmy,  Rusycyzmy;  Roztrząsania, 
przez  d-ra  A.  Briicknera;  Pokłosie  (cz.  Jankow- 
skiego „Powiat  Oszmiański*)  przez  dra  L.  C; 
Nowe  książki  (słownik  jęz.  pol.  Karłowicza, 
Kryńskiego  i  Niedźwieckiego). 

—  Przegląd  prawa  1  admlnlstraejl,  styczeń: 
Prof.  pr.  J.  Słupecky  „Do  materjałów  powszech- 
nej księgi  ustaw  cywilnych*;  Prof.  dr.  A.  Halban 
„W  sprawie  reformy  nauki  prawa";  „Zapiski 
literackie";  „Bibljografja  czasopism";  „Kronika*; 
„Część  praktyczna". 

—  Przegląd  powszechny  (styczeń):  Ks.  H. 
Jackowski  T.  J.  „Sprawa  wrzesińska";  ks.  Mo- 
rawski „Z  papierów  pośmiertnych:  pojęcia  o  czyś- 
cu  po  za  Chrystjanizmem*;  T.  Wodzicka  „Osta- 
tni utwór  Huysmansa*;  dr.  J.  Zanietowski 
„Nencki.Virchov.Voit";  ks.  St.  Załęski  T.  J. 
„Vota  i  Sobieski"  (c.  d.);  J.  Rystan  „W  dolinie 
wielkiej  nędzy";  Przegląd  piśmiennictwa;  Spra- 
wozdanie z  ruchu  religijnego  i  społecznego". 


—  Przegląd  polski  (styczeń):  M.  z  Fredrów 
Szembekówna  „Jenerał  Piotr  Szembek.  1788 — 
1866**;  dr.  M.  Zdziechowski  „Odrodzenie  C^ior- 
wacji  w  poezji  wieku  XIX";  N.  „Najnowsze  od- 
krycia archeologiczne  w  Rzymie";  dr.  K.  Pot- 
kański  i  dr.  W.  Rubczyński  „Nowe  publikacje 
z  powodu  500*ej  rocznicy  odnowienia  fundacji 
Uniwersytetu  Jagiellońskiego";  Kronika  literac- 
ka; dr.  Z.  Kniaziołucki  „Teatr  krakowski"; 
^*,  Przegląd  polityczny. 

—  Przegląd  dentystyczny  (grudzień):  M.  Kra- 
kowski „O  wyjmowaniu  zębów  u  ciężarnych"; 
„Dział  ^sprawozdawczy";  „Inkluzya  zęba  mą- 
drości"; „Węgiel  drzewny  przy  kn^ otokach"; 
„Różne  przepisy";  „Nowy  rodzaj  mostków": 
„Nowy  sposób  umocowania  zębów  sztucznych 
w  ustach";  „Nowe  zęby";  „Śmierć  w  skutek 
choroby  zębó?*";  „Kronika  i  sprawy  zawodowe"; 
„Ustawy  lecznic", 

—  Przewodnik  zdrowia  (styczeń):  „Z  nowym 
rokiem";  „Jak  usuwać  szybko  różne  cierpienia 
działaniem  ręcznem";  ^0  zaparciach  i  leczeniu 
ich". 

—  Pszczelarz  I  ogrodnik  (styczeń) :  Od  re- 
dakcyi; B.  Dyakowski  „Kilka  uwag  o  wymie- 
raniu odmian  roślin  uprawnych";  K.  Werner 
„Pracowitość  pszczół";  K.  Jakiraionek  „Odró- 
żnianie gruntów";  St.  R.  „Kwietnik  (z  rysun- 
kiem); A.  Zaleski  „Skąd  brać  zrazy";  Z  pusz- 
czy kurpiowskiej";  F.  Jaloszyński  „(Jeny  wa- 
rzyw"; Kronika;  Odpowiedzi  od  redakcyi;  Od- 
powiedzi czytelnikom;  J.  Kwietniewski  „Wy- 
padki spostrzeżeń  meteorologicznych". 

—  Przewodnik  naukowy  i  literacki  (gru- 
dzień): D,  Zaleski  '„Korer*pondencja  Józefa  Boh- 
dana Zaleskiego*  (c.  d.);  W.  Dziedupzycki 
„Rzecz  o  uczuciach  ludzkich";  ks.  J.  Sy^ański 
T.  J.  „Dawne  zabytki  dziejowe  Nowego  Sącza*' 
(dok.);  Wł.  Zenkiewicz  „Udział  Rosji  w  pokoju 
karło  wieki  m"  (dok.);  dr.  T.  Troskolański  „An- 
drzej Radwan  Zebrzydowski,  biskup  włocław- 
ski i  krakowski  (1496—1560)";  Monografja  hi- 
storyczna, część  III  (1553—1560)"  (dok.);  dr. 
St.  Kutrzeba  „Stanowisko  prawne  Żydów  w  Pol- 
sce w  XV  stuleciu"  (dok.);  Kronika  literacka. 

—  Sprawozdania  z  czynnośel  I  posiedzeń 
Akademii   Umiejętnośel   w  Krakowie.    )6  O- ty 

(listopad  1901  r.):  Wiadomości  bieżące;  biblio- 
graf ja;  Sprawozdania  z  posiedzeń:  I.  Posiedze- 
nie Wydziału  filologicznego  d.  25  listopada:  J. 
N.  Fijałek  « Jan  Argyropul  i  promocja  jego  do- 
ktorska w  Padwie  w  lipcu  1444  r.»;  St.  Win- 
dakiewicz  « Dramat  liturgiczny  w  średnich  wie- 
kach w  Polsce»;  Spraw.  Kom.  histr.  sztuki  z  d, 
14  listop.  1901;  U.  Posiedź,  wydz.  historyczno- 
filozołicznego  d.  18  listopada:  W.  Kętrzyński 
<Co  wiedzą  o  słowianach  pierwsi  ich  dziejopisa- 
rze Prokopjusz  i  Jordanes»;  S.  Krzyżanowski 
«Przyczynki  do  historji  prawa  polski^o»;  S. 
Kętrzyński  «0  pałjuszu  biskupów  polskich  XI 
wieku*;  III.  Posiedź,  wydz.  matem.-przyrodn. 
d.  4  listopada:    E.  Bandrowski  i  A.   Prokope- 
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czko  <0  działaniu  chlorowodoru  na  dwufenylo- 
parazofenylen»;  J.  Rajewski  «0  funkcjach  hi- 
pergieometrycznych  wyższego  rzędu  i  ich  prze- 
kształceniach*; A.  Rosner  «0  powntawaaiu  cią- 
ży bliźniaczej  monochorjalnej»;  Sprawozdanie 
Komiriji  antropologicznej  z  d.  12  listopada: 
Sprawozdanie  Komisji  Bibljograficznej  z  dnia 
30  listopada. 

—  Wiadomości  natenatyozne,  tom  V,  ze- 
szyt 4—6:  Niewęgłowski  *0  teorji  momentów*; 
Wł.  Bortkiewicz  <0  stopniu  dokładności  spół- 
czynnika  rozbieżności*;  M.  P.  Rudzki  «0  wieku 
ziemi »;  W.  F.  Osgood  «0  warunkach  dostate- 
cznych w  rachunku  warjacyjnym»;  B.  Daniele- 
wicz  cTwierdzenie  Poissona  o  prawie  wielkich 
liczb»;  J.  Zawadzki  « Notatka  histoiyczna  o  zja- 
wiskach krytycznych*;  R.  Merecki  «Obserwa- 
torjum  astronomiczne  im.  Jana  Jędrzejewicza 
w  Warszawie*. 

—  Zdrowie,  Luty:  Artykuły  oryginalne:  Dr. 
Witosław  Dąbrówek!  « Wyniki  spisu  jednodnio- 
wego chorych  w  szpitalach  warszawskich  w  d. 
1  kwietnia  1900  r.>;  dr.  J.  Jaworski  < Gruźlica 
a  małżeństwo*;  dr.  St.  Gałecki  <  Suchoty  płu- 
cne, istota  choroby,  środki  zapobiegawcze  i  za- 
pady leczenia*  (dokończenie);  Streszczenia  prac 
z  dziedziny  hygjeny;  Z  Warszawskiego  Towa- 
rzystwa H^gjenicznego;  Wiadomości  bieżące; 
Meteorologia. 

—  Zwiastun  Ewangieliozny,  )6  l-szy:  Co  wie- 
my i  czego  pragniemy;  Sobór  powszechny  ko- 
ścioła ewangielicko-augsburgskiego  w  Lurdzie; 
Nowe  tłómaczenie  Nowego  Testamentu;  Jeszcze 
o  Chinach  (dalszy  ciąg);  Korespondencja  z  Ame- 
ryki; Z  prasy;  Wiadomości  z  kościoła  i  ze 
świata;  Ofiary;  Naboźeństw^a;  Odpowiedzi  re- 
dakcji. 


Kurjer  księgarski. 


—  Panowie  Z.  Rychliński  i  R.  Wegner,  na- 
bywcy księgami  pp.  Gebethnera  i  Wolffa  w  Ło- 
dzi, dodatkowym  cyrkularzem  zawiadamiają,  że 
komisy  swoje  powierzyli  w  Warszawie  firmie 
« Gebethner  i  Wolff*,  w  Krakowie  c Gebethner 
i  S-ka*,  we  Lwowie  «Gubrvnowicz  I  Schmidt*. 

--  Pan  Jan  Kotschedoff  otworzył  « Pierwsze 
Warszawskie  Biuro  Księgarsko-Ekspedycyjne* 
(Nowy-Świat  )6  70). 

—  Księgarnia  Józefa  Zawadzkiego  w  Wilnie 
(filja  w  Kownie)  wydała  katalog  dzieł  nakłado- 
wych i  nut  muzycznych  za  lata  1805—1901. 

—  Księgarnia  p.  Wiktora  Kiesewettera  p.  f. 
«M.  Arct*  w  Lublinie  ogłosiła  nowy,  jak  się 
wyraża  w  rozesłanym  cyrkularzu,  cnieprakty- 
wany  u  nas  sposób  wypożyczania  książek*, 
«który  daje  wyższość  nad  innemi  czytelniami, 
kółkowemi    wypożyczalniami,    a   nawet   wyda- 


wnictwami perjodycznemi*.  Roczni  abonenci 
za  rb.  12  czytać  mogą  nieogramęsoną  ilość  to- 
mów  najnowszych  wydawnictw  beletrystycznych 
i  naukowych  i  za  taką  cenę  otrzymają  odpowie- 
dnią ilość  książek  w  drodze  losowania.  —  Po- 
nieważ, o  ile  wiemy,  nietylko  u  nas,  ale  na  ca- 
łym świecie  podobnego  przedsiębiorstwa  nie  ma, 
gdyż  trudnoby  mu  było  chyba  podołać  głoszo- 
nym zobowiązaniom,  wdzięczni  będziemy  za 
nadsyłanie  nam  wiadomości  o  rozwoju  i  korzy- 
ściach tego  nowego  przedsiębiorstwa. 


BIBLJOGRAFJA 

za    miesiąc  Styczeń   igo2  roku, 

Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

Adtnskl  Si  kS.  O  zasłudze  wiary.  Studjura  fi- 
lozoficzne przez  .4...  8-ka,  str.  83.  Warszawa,  I90I, 
wydawn.  księg.  M.  Szczepkowskiego.  kop.  50. 

CbnielOWaki  Antoni  ka.  Kazania  przygodne 
miane  w  różnych  kościołach  archidjecezji  warszaw- 
skiej miejskich  i  wiejskich.  8-ka,  str.  VIII,  561  i  VI. 
Warszawa,   1902,  Rb.  2, 

Chmielowski  Antoni  ksiądz.  U  stóp  ttójcy  świę- 
tej, przez  ...  l6-ka,  str.  848.  Warszawa,  I902,  na- 
kładem autora.  Rb.  I,  w  opr.  Rb.  2. 

Dzieoi  Marji  w  Polsce  od  r.  1860 — 1901,  (druko- 
wano jako  rękopis).  Kraków,  190 1. 

Grzynalowslli  Władysław.  Dzieje  kościoła  po- 
wszechnego w  krótkim  zarysie,  przez  ...  8-ka,  str. 
157.  Warszawa,  I902,  skł.  gł.  w  księg.  Br.  Brzo- 
zowskiego, kop.  60. 

Heyman  Stanisław  kS.  Wiadomość  o  paraf]! 
i  kościele  parafialnym  w  Suchy,  w  djecezji  krakow- 
skiej, w  dekanacie  suskim,  powiecie  żywieckim  w  Ga- 
licji, zebrana  na  podstawie  aktów,  wizyt  kanonicz- 
nych  i  innych  źródeł  przez  ...  proboszcza  w  Zem- 
brzycach. 8-ka,  str.  167.  Kraków,  1901. 

Honorat  brat,  kapucyn.  Święty  Franciszek  Se- 
raficki i  naśladowcy  jego,  przez  ...  Tomu  I,  zesz. 
3 — 4,  str.  221 — 420.  Warszawa,  I901. 

Janicki  Zygmunt  0.  Zakonu  Braci  mniejszych. 
Pamiątka  przeniesienia  miłosiernego  Pana  Jezusa  do 
nowej  kaplicy  w  kościele  Braci  mniejszych  u  św. 
Kazimierza  w  Krakowie.  W  roku  jubileuszowym 
1901  napisał  ...  8-ka,  str.  122.  Kraków,  nakł.  Bra- 
ci mniejszych  190I. 

Katochizm  mały  religji  katolickiej,  zatwierdzony 
przez-  Epiikopat  austr.  w  dniu  9  kwietnia  1894. 
l6-lca,  str.  64.  Kraków.  1901^  nakł.  książ^co-bisku- 
piego  ordynaryatu.  bal,  I2. 

Modlitwy  poranne  i  wieczorne  w  zakładzie  Za- 
konnic Serca  Jezusowego.  l6-ka.  Lwów,  1901,  druk 
prywatny. 

Nowowiejski  Antoni  kS.  Wykład  iiturgj i  kościo- 
ła katolidciego,  napisał  ...  tom  II  część  pierwsza. 
O  środkach  rozwinięcia  kultu.  8-ka  duża,  str.  672. 
Warszawa,  1902,  skład  gł.  w  księg.  Gebethnera 
i  Wolffa.  Rb.  5. 
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RÓlanieO.  Na  cześć  Najświętszej  Maiji  Panny, 
z  l6  chromolitografiami.  i6-ka.  Warszawa,  1902, 
nakład.  M.  Arcta.  W  opr.  Rb.  l, 

SkarzyAski  Z.  kS.  AVyznawajmy  jawnie  naszą 
wiarę!!!  Rzecz  o  uleganiu  ludzkiemu  względowi, 
w  przykładach  przez ..,  S-ka,  mała  str.  84.  Warsza- 
wa, 1902,  wydawn.  „Kroniki  Rodzinnej,^  skł.  gł. 
w  Adm.  «Kroniki  Rodzinnej.*  kop.  12. 

ŚlÓSarz  Jan  ka.  dr.  Katechizm  religji  katolickiej, 
napisał  ...  8-ka,  mn.  str.  I08.  Lwów,  1901,  nakł. 
Komitetu  dzieł  ludowycn.  Wydanie  ludowe  za  listo- 
pad i  grudzień,  tomik  XI  i  Xli. 

StagraOZyAski  J.  ka.  żywoty  świętych  pańskich 
na  wszystkie  dnie  roku,  podług  najwiarogodniej- 
szych  źródeł,  wyjętych  z  dzieł  Ojców  i  Doktorów 
kościoła  Św.,  z  uwzględnieniem  świętych  pańskich, 
których  wydała  ziemia  polska  aż  do  najnowszych 
czasów.  4-ka,  str.  788,  z  8  kolor,  obrazkami  i  400 
drzeworytami  w  tekście.  Mikołów,  1901,  nakł.  K. 
Miarki.  Marek  9.50. 

Szczęśniak  Wtadyalaw  Makaymlljan  ka.  ma- 
gister teoiogji.  Dzieje  kościoła  katolickiego  w  zary- 
sie. Tom  I  8-ka,  str.  IV,  L  i  54I.  Warszawa,  I90I. 

Tereay  ŚW.  Piana  w  przekładzie  na  język  pol- 
ski z  oryginału  hiszpańskiego  przez  J.  E.  Najdost 
BIsk.  Kossowskiego.  8-ka.  Tom  1,  str.  424,  tom  II, 
str.  413,  tom  III,  str.  318.  Objaśnienia  ks.  A.  Sza- 
niawskiego str.  36. 

Tonaaz  a  Kanpia.  O  cnotach  spolsczył  ks.  An- 
toni Chmielewski.  8-ka,  str.  144,  Warszawa,  1902, 
skład  gł.  w  księg.  Br.  Brzozowskiego.  kop.  20. 

Bibljograi]a,  encykiopedje,  dzieła 
zbiorowe. 

Enoyklopedya  Rolnioza.  Wydana  staraniem 
i  nakładem  muzeum  przemysłu  i  rolnictwa  w  War- 
szawie, zeszyt  106.  Zmianowanie.  (Dokończenie)  zwie- 
rzęta ssące,  8-ka,  lex.  241/320.  Warszawa,  1902. 

kop.  60. 

EatreiOlier  K.  Bibliografja  polska,  140,000  dru- 
ków. Część  III,  tom  VII.  Lit.  H,  I.  (Ogólnego 
zbioru  tom  XVIII),  wydanie  Akademii  Umiejętno- 
ści, 8-ka,  lex.  str.  333 — 705  i  VI.    Kraków,  190T 

Filozofja,  psycłiologja,  estety Ica,  etyica.* 

von  HelnilOltz  Harman.  Liczenie  i  mierzenie 
z  punktu  widzenia  teorji  poznania,  przekład  Prof. 
Dr.  Ludwika  Silberstcina.  8-ka,  str.  44.  Warszawa, 
1 901,  wydawn.  « Przeglądu  Filozończnego,»  skład 
gł.  w  księg.  J.  Fiszera.  kop.  75. 

Zulawaki  Jerzy.  Prolegomena.  Uwagi  i  szkice. 
8-ka,  str.  170.  Lwów,  1902,  nakł.  Towarzystwa 
wydawniczego.  Warszawa.  Ksi^arnia  St.  Sadow- 
skiego. 

Zieglar  Teobald  Dr.  Wiara  i  wiedza,  przekład 
Antoniego  Krasno  wolskiego,  wydawn.  « Przeglądu 
Filozoficznego,*  (Filozofia  praktyczna  IV).  8-ka, 
sti.  42.  Warszawa,  1901,  skład  gł.  w  księg,  J.  Fi- 
szera, kop.  35. 

Matematylca,  naulci  przyrodnicze. 

Baok  A.  Zjawiska  elektryczne  w  rdzeniu  pacie- 
rzowym  (odbitka  z  Rozpraw  Wydz.  matem. -przyr. 
Akad.  um.),    8-iCa,  str.  162,  z  2  rycinami  i  tablicą. 


Kraków,  1901,  nakł.  Akademii  um.,  skł.  gł.  księgar- 
nia  Spółki  wyd.  pol.  Kor.  2. 

Blrkannajar  L  O  stosunkadi  temperatury  głę- 
bokich jezior  tatrzańskich  w  różnych  głębokościach 
i  różnych  potach  roku  (Odbitka  z  Rozpraw  wydz. 
mat.-przyr.),  8-ka,  str.  228,  z  16  rycinami.  Kraków^ 
1 901,  nakł.  Akademii  um.,  skł.  gł.  księgarnia  Spółki 
wyd  pol.  Kor.  4, 

Bortklewloz  Wl.  O  stopniu  dokładności  spół- 
czynnika  rozbieżności  napiss^ł...  Odbitka  z  «Wiaido~ 
mości  matematycznych.*  T.  V,  8ka,  str.  8.  War- 
szawa, 1901. 

Daniaiawioz  B.  Twierdzenie  Poissona  o  prawie 
wielkich  liczb,  podał...  Odbitka  z  „Wiadomości  ma- 
tematycznych,** t.  V.  8-ka,  str.  15.  Warszawa  I901. 

Łomnicki  A.  IN.  prof.  Atlas  geologiczny  Galicji, 
tekst  do  zeszytu  IX,  Pomorzany,  Brzeżany,  Bu- 
czacz  i  Czortków,  Kopyczyńce,  Borszczów,  Mielnica 
i  Okopy,  8-ka,  str.  165.  Kraków,  1901,  nakł.  Aka- 
demii um.,  skł.  gł.  księgarnia  Spółki  wyd.  pol. 

Maracki  R.  Obserwatoryum  astronomiczne  Im. 
Jana  Jędrzejewicza  w  Warszawie.  Sprawozdanie  za 
rok  1900.  Odbitka  z  (Wiadomości  matematycznych > 
t.  V,  8-ka,  str.  25.  Warszawa,  1 901. 

Niewęglowakl  B.  O  teoryi  momentów  napisał... 
Odbitka  z  ^Wiadomości  matematycznych,"  t.  V^ 
8-ka,  str.  9.  Warszawa,  I90I. 

Natanaon  WladyalaW.  O  prawach  zjawisk  dy- 
fuzyjnych przez...  Osobne  odbicie  z  tomu  LXI.  Ser. 
A.  Rozpraw,  wydziału  mat.-przyr.  Akademii  Umie* 
jętności  w  Krakowie,  8-ka,  str.  17.  Kraków,  I90I, 
nakładem  Akademii  Umiejętności,  skład  gł.  w  księ- 
garni Spółki  wydawniczej  polskiej. 

Nuabaun  JÓzaf.  Studja  porównawcze  nad  rege- 
neracją. I.  O  przejawach  morfologicznych  przy  od- 
radzaniu się  sztucznie  usuwanego  tylnego  oddziału 
ciała  u  Enchytracydów  (z  tablicami  5 — 7)  ptzez..» 
kierownika  Zakładu  anat.  porówn.  c.-k.  Uniwersy- 
tetu we  Lwowie.  (Odbitka  z  <  Polskiego  archiwum 
nauk  biologcznych  i  lekarskich*.  T.  I).  8-ka,  str.  54. 

Nianantowaki  S.  O  homologach  alizaryny,  hy- 
stazaryny  i  chinizaryny  (odbitka  z  Rozpraw  wydz. 
matem.-przjrr,),  8-ka,  str,  15.  Kraków,  1901,  nakł. 
Akadem,  um.,   skł.  gł.  księgarnia  Spółki  wyd.  pol. 

hal.  50. 

Oagood  W.  F.  O  warunkach  dostatecznych  w  ra- 
chunku waryacyjn3rm  napisał...  Odbitka  z  « Wiado- 
mości matematycznych,)*  t.  V,  8-ka,  str.  32.  War- 
szawa, 190I. 

Rudzki  M.  P.  o  wieku  ziemi.  Wedle  własnej 
rozprawy,  zamieszczonej  w  t.  XLI,  seryi  A.  Roz- 
praw  Wydz.  mat. -przyr.  Akad.  Umiej,  w  Krakowie, 
streścił...  Odbitka  z  < Wiadomości  matematycznych » 
t.  V,  8-ka,  str.  21.  Warszawa,  190I. 

Sza)naOha  Wl.  Atlas  geologiczny  Galicyi.  ze- 
szyt XIII,  tekst  i  mapy  Przemyśl,  Brzozów  i  Sanoka 
Łupków  i  Wola  Mnichowa,  8-ka,  str.  55.  Kraków. 
190 1,  nakł.  Akadem,  um.  skł.  gł,  księgarnia  Sp>ółki. 

Kor.  5. 

Urbartaki  Wojciech.  O  fiostępach  w  astronomji 
i  ńzyce  od  najdawniejszych  czasów  aż  do  końca 
XIX.  stulecia.  Szkic  historyczno  naukowy,  8-ka,  str. 
58.  Lwów,  1901,  nakł.  autora.  Kor.  20. 
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Antropologia,  etnografja,  archeologja 
przedhistoryczna. 

Materyaly  aDtropologicznc -archeologiczne  i  etno- 
graficzne, wyd.  staraniem  komisyi  antropolog.,  8-ka, 
str.  IX,  93  i  272,  z  15  tablicami  i  18  rycinami 
w  tekście.  Kraków,  I901,  nakł.  Akadem,  um.,  skł. 
gł.  księgarnia  Spółki  wyd.  pol.  Kor.  6. 

Sohnaider  Józef,  z  kraju  Hucułów.  Materjały 
etnograficzne  zebrał...  (przedruk  z  czasopisma  «Lud.«) 
8-ka,  str.  92.  Lwów,  1899,  nakł.  Towarzystwa  lu- 
doznawczego, wyszło  w  grudniu  1901. 

Językoznawatwo,  fliologja. 

Briiokner  H.  Drobne  zabytki  polsczyzny  średnio- 
wiecznej, cz.  II,  (odbitką  z  Rozpraw  wydz.  filolog. 
8~ka,  str.  68.  Kraków,  1901,  nakł.  Akad.  um.,  skł. 
gł.  księgarnia  Spółki  wyd.  pol. 

Mandybur  T.  Fseudo-Lukiana  (odbitka  z  Roz- 
praw wydz.  filolog.),  8-ka,  str.  34.  Kraków,  I90I, 
nakł.  Akadem,  um.,  skł.  gł.  księgarnia  Spółki  wyd. 
pol.  hal.  40. 

PrawidZa  pisowni  polskiej,  ułożone  według  uchwał 
Akademii  umiejętności  w  Krakowie,  l6-ka,  str.  77. 
Warszawa,  1902,  nakład  M.  Arcta.  kop.  10, 

Historja. 

CzttOZyAskI  A.  dr.  Dyaryusze  sejmowe  r.  1585 
(Scriptores  rerum  polonicarum  t.  XVIII),  8-ka,  str. 
XXyiII  i  476.  Kraków,  1901,  nakł.  Akadem,  um. 
skł.  gł.  księgarnia  Spółki  wyd.  polsk. 

KętrzyŚsKI  W.  Yolcae  Tectosages  a  Włach, 
Włoch  (odbitka  z  rozpraw  wydz.  histor.-fłloz.),  8'ka, 
str.  13.  Kraków,  1901,  nakł.  Akad.  um.,  skł.  gł. 
księgarnia  Spółki  wyd.  pol.  hal.  40. 

KolacckOWSki  K.  Jen.  Wspomnienia,  ks.  V,  od 
końca  lipca  do  22  listopada  183 1  r.^  8-ka,  str.  J57. 
Kraków,  I902,  Spółka  wydawn.  polska.       Kor.  2. 

KrotoskiSzkaradek  K.  dr.  St.  Stanisław  biskup 

krakowski  w  świetle  historyografii  nowożytnej,  8-ka, 
str.  102  i  I  ni.  Toruń,  I902,  nakł.  autora,  skł.  gł. 
G.  Gebethner  i  Sp.  w  Krakowie.  Kor.  1..50. 

Kutrzeba  S.  Sądy  ziemskie  i  grodzkie  w  wiekach 
średnich,  II:  Wojew,  sandomierskie;  lll  —  VII: 
Wojew.  łęczyckie,  sieradzkie,  kujawskie,  inowrocła- 
wskie i  ziemia  wieluńska;  VIII:  Wojew.  ruskie  (od- 
bitka z  Rozpraw,  wydz.  histor.-filozof.).  8-ka,  str. 
I64.  Kraków,  T901,  nakł.  Akadem,  um.,  skł.  gł. 
księgarnia  Spółki  wyd,  pol.  Kor.  3. 

Lenkiewicz  Wl.  Udział  Rosyi  w  pokoju  Karło- 
wickim  1699,  8-ka,  str.  80.   Lwów,  1901,  nakł  aut. 

Nowakowski  W.  ke.  O  cudownych  obrazach 
w  Polsce  Przenajśw.  Matki  JBożej,  wiadomości  hi- 
storyczne, bibliograficzne  i  ikonograficzne,  zeszyt  I 
(pośw.  ś.  p.  K.  Świdzińskiemu),  8-ka,  str.  160. 
Kraków,  190^,  nakł.  autora.  Kor.  5. 

Potkańaki  K.  Jeszcze  sprawa  restytucyi  (odbitka 
z  Rozpraw  wydz.  histor.-filoz.),  8-ka,  str.  32.  Kra- 
ków, I90T,  nakł.  Akadem,  um.,  skł.  gł.  księgarnia 
Spółki  wyd.  pol.  hal.  70. 

Potkańaki  K.  Opactwo  na  łęczyckim  grodzie  (od- 
bitka z  Rozpraw  wydz.  histor.-filoz.),  8-ka,  str.  loo. 
Kraków,  190J,  nakł.  Akadem,  um.,  skł.  gł.  księ- 
garnia Spółki  wyd.  pol.  Kor.  2. 


Prawdzie  ZegOta.  Illustrowana  hlstorya  najnow- 
szych czasów  tom  III.  Od  wielkiego  przymierza 
i  upadku  państwa  Napoleońskiego  do  roku  I90ia 
Według  wydawnictwa  Spamera  opracował.,..  8-k- 
większa,  str.  IV  i  850  z  115  illustracyami  i  18  kar. 
tonami.  Wiedeń,  nakładem  Fr.  Bondego. 

Saioni  St.  w.  Historya  polska  w  I,ooo  wyrazach 
wierszem,  l6-ka,  str.  15.  Gródek,  1901,  nakł.  autora. 
Połowę  czystego  zysku  przeznacza  autor  na  pomoc 
dzieciom  wrześnieńskim.  hal.  20. 

Sokołowski  Aoguat  prof.  dr.  Dzieje  Polski  il- 
lustrowane  napisał...  z  wspólpracownictwem  Adolfa 
Inlendera.  Z  illustracyami  Jana  Matejki,  Walerego 
Eljasza,  Juljana  Kossaka,  Henryka  Rauchingera 
i  innych  artystów  polskich,  tom  IV  z  75  illustracya- 
mi, 8-ka,  str.  X,  1069  —  1857.  Wiedeń,  Maurycy 
Perles  190 1.  opr.  kor.  14  hal.  60. 

Szajnoolia  Karol.  Jadwiga  i  Jagiełło.  Opowia- 
danie historyczne,  napisał...  Część  I,  8-ka,  str.  184. 
Warszawa,  1901.  Bibl,  Dzieł  Wyborowych  )6  217. 

kop.  25. 

Historja  i  teorja  titeratury. 

Drzewiecki  Konrad.  O  życiu  i  dziełach  Adama 
Mickiewicza,  8-ka,  str.  I20.  Warszawa,  I90I,  skład 
gł.  w  « Księgarni  Polskiej.*  kop.  I5. 

GierszyAski  H.  Dr.  Maurycy  Mochnacki,  Paryż, 
1 901.  nakł.  « Wolnego  Głosu  Polskiego.* 

Kozloweki  M.  W.  idea  etyczno-społeczna  w  osta- 
tnich powieściach  Elizy  Orzeszkowej  przez...  8-ka, 
str.  47.  Kraków,  I902. 

Pini  T,  Nasza  współczesna  poezya,  szkice  popu- 
larne, 8-ka,  str.  136.  Lwów,  I902,  Towarz.  wyda- 
wnicze. Kor.  2. 

Potocki  Antoni.  Stanisław  Wyspiański.  Studjum 
literackie,  8-ka,  str.  150.  Lwów,  nakładem  Towarzy- 
stwa wydawniczego,  I902. 

Sędzimir  J.  0.  prof.  Mickiewicza  Pan  Tadeusz, 
z.  1.  8-ka,  str.  i  ni.  XVI  i  37.  Rzeszów,  1901, 
nakł.  autora.  hal.  80. 

Sten  Jan.  Dusze  współczesne.  Wrażenia  litera- 
ckie, l2-ka,  str.  155.  Lwów,  1902,  Polskie  towa- 
rzystwo nakładowe.  Kor.  2  hal.  50. 

Zdziarski  Stanisław.  Bohdan  Zaleski.  Studjum 
biograticzno-literackie,  8-ka,  str.  XV  i  420.  Lwówi 
Towarzystwo  wydawnicze,  1902.  Kor.  7. 

Sztuki  plastyczne. 

Ceroha  Maksymilian  i    Stanisław.    Pomniki 

Krakowa  z  tekstem  Dr.  Feliksa  Kopery.  Folio  str. 
161/164,  zeszyt  XXI.  Rb.  2. 

Fuohs  St.  II  Wystawa  Towarz.  artystów  pol- 
skich „Sztuka"  w  Krakowie  od  23  listopada  do  3 1 
grudnia  I90I  (odbitka  z  Głosu  narodu),  8-ka,  str. 
13.  Kraków,  1902,  nakł.  autora.  hal.  40. 

Łoziński  Wt.  Ormiański  epilog  lwowskiej  sztuki 
złotniczej  (^odbitka  ze  Spraw.  kom.  histor.  szuiki), 
8-ka,  str.  52.   Kraków,  1901. 

iMyCielski  J.  dr.  prof.  Antoni  van  Dyck  I599  — 
164I,  8-ka,  str.  264,  z  20  ilustracyami.  Kraków, 
1900,  nakł.  autora^  skł.  gł.  księgarnia  Spółki  wyd. 
polskiej.  Kor.  6. 
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Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja. 

Bobiński  LBOnard.  O  testamencie  i  o  pisaniu 
testamentu.  Wykład  przystępny  obowiązujących 
w  Królestwie  Polskiem  przepisów  prawnych ,  opra- 
cował... 8-ka,  str.  39.  Warszawa,  1901,  skł.  gł. 
w  cKsięgarni  Polskiej ».  kop.  10. 

Doiirtski  Aleksander  Dr.  Prawny  charakter 
subskrypcji  akcji  przez...  (Odbitka  z  < Przeglądu 
prawa  i  administracji ^).  8-ka,  str.  78.  Lwów,  190I, 
nakł.  redakcji  «Przeglądu  prawa  i  administracji ». 

GargaS  Z.  Studya  z  zakresu  teoryi  statystyki, 
8-ka,  str.  VIII  i  175.  Kraków,  1901,  skł.  gł.  księ- 
garnia Spółki  wyd.  pol. 

Kautsky  K.  Zasady  socyalizmu,  przekład  dzieła, 
«Das  Erfurter  Programm»,  z  przedmową  i  uzupeł- 
niami  autora.  8-ka,  str.  150.  Londyn,  I902,  wyda- 
wnictwo Tow.  zachęty  nauk  społecznych.  Kor.  I.20. 

Keiles-Krauz  Kazimierz  Dr.  Rzut  oka  na  roz- 
wój socjologii  w  XIX  wieku.  (Odbitka  z  dodatku 
do  «Prawdy»).  8-ka.  Warszawa,  1901. 

Lewicki  B.  XI  Rocznik  asekuracyjno-ekono- 
miczny  na  r.  1902.  8-ka,  str.  237,  z  ogłoszeniami, 
Lwów,  1 90 1,  księgarnia  polska. 

Poezja,  beletrystyka,  teatr. 

Bal  literacki.  Jednodniówka.  4- to,  str.  27. 
Warszawa,  d.  30  Stycznia  1902  r.,  staraniem  Kasy 
Literackiej.  kop.  40. 

Błeszyński  Jan  Dr.  Komcdya  miłości,  według 
studyum  E.  Bauvara  ułożył...  8-ka,  str.  9T.  War- 
szawa, 1902,  skł.  gł.  w  księg.  Warsz.  spółki  Wy- 
dawniczej, kop.  40. 

Bóg  się  rodzi.  Opowiadanie  historyczne  z  po- 
wieści WallacL-'a  «Ben  hur»,  przerobione  przez  H. 
Sł.  z  przedmową  Ks.  A.  Brykczyńskiego.  8-ka,  str. 
215.  Warszawa,  1902,  nakł.  Gebethnera  i  Wolffa. 

kop.  50. 

Fredro  A.  lir.  Mą^  i  żona,  komedya  w  3  aktach 
wierszem.  (Bibl.  powsz.  >J8  373).  l6-ka,  str.  68. 
Złoczów,  I901,  nakł.  W.  Zukerkandla.  hal.  24. 

GiaCOSa  J.  &  L.  lilice.  Cyganerya  (Bohdme), 
0|>era  w  4  aktach,  muzyka  G.  Pucciniego,  tłumaczył 
z  włoskiego  L.  German.  i6-ka,  str.  122.  Lwów, 
I902,  nak{.  Gubrynowicza  i  Schmidta.  hal.  80. 

Gruszecki  Artur.  Większością!  Powieść  współ- 
czesna przez...  Tom  I|III.  8-ka,  str.  168,  134,  168. 
Warszawa,    1902,    Bibl.    Dzieł    Wyborowych    )& 

213/15.  ^  ^op*  25* 

Grzegorzewski  Jan.  Ż  pod  nieba  wschodniego. 
Nowele  i  fragmenty  z  podróży.  8-ka,  str.  378.  Nakł. 
Towarzystwa  wydawniczego  we  Lwowie.  Księgar- 
nia S.  Sadowskiego  w  Warszawie. 

Heijermanns  H.  jr.  Nadzieja  (Op  hope  van  ze- 
gen),  dramat  rybacki  w  4  obrazach,  przełożył  J. 
Kasprowicz.  8-ka,  str.  167.  Lwów,  I902,  nakł.  H. 
Altenberga.  Kor.  r.50. 

Ibsen  H.  Mały  Eyolf,  tragedya  w  3  aktach,  prze- 
kład H.  z  Seredyńskich  Kaweckiej  (Biblioteka  po- 
wszechna )6  374).  i6-ka,  str.  92.  Złoczów,  1 90 2, 
nakł.  W.  Zukerkandla.  hal.  24. 

Kasprowicz  Jan.  Miłość,  z  ilustracjami  E.  Oku- 
nia  i  E.  M.  Liliena.    (Wydanie  drucie).    8-ka,  str. 


178.    Lwów,    1902,    nakł.  księgarni  polskiej,  skład, 
gł.  w  księg.  E.  Wende  i  S-ka. 

Rb.  2.50,  w  opr.  Rb.  3.20» 
Konopnicka  Marya*  Poezye  w  nowym  układzie* 

I.  Fragmenty.  8-ka,  str.  187.  Warszawa,  1902,  na- 
kład Gebethnera  i  Wolffa,  Rb.  f. 

Konopnicka  Marya.  Poezye  w  nowym  układzie. 

II.  Hellenica.  8-ka,  str.  232.  Warszawa,  1902,  na- 
kład Gebethnera  i  Wolffa.  Rb.   i. 

Kujawozyk  Tomek.  Ojciec  Szymon.  Opowiada- 
nie, napisał...  Wydanie  V.  Londyn,  190I. 

LorentOWiCZ  Jan.  Wybór  nowel  francuskich 
przełożył...  8-ka,  str.  I60.  Warszawa,  I902,  Bibl. 
dzieł  wyborowych  >6  216.  kop.  25. 

NowiAskI  J.  Życie  i  marzenie,  powieść  współ- 
czesna, 8-ka,  str.  595.  Lwów,  I902,  nakł.  Towarz. 
wydawniczego.  Kor.  5.60. 

Ohnet  J.  Kameleon,  powieść  w  2  tomach,  8-ka^ 
str.  20$  i  205,  Gródek,  1902.  Nakł.  J.  Czaińskie- 
go,  skł.  gł.  Gubrynowicz  &  Schmidt  we  Lwowie. 

Kor.  3.50. 

PerzyAski  Włodzimierz.  Poezye.  8-ka  mała, 
str.  76.  Warezawa,  1902,  wyd.  Władysława  Okręta. 

kop.  75. 

Pisanka.  Książka  zbiorowa  pod  redakcją  Józefa 
Jankowskiego.  Oct.  lex.  str.  Warszawa,  skład  główny 
w  księg.  Br.  Brzozowskiego.  kop.  80. 

Staff  Leopold.  Mistrz  Twardowski.  Pięć  śpię* 
wów  o  czynie.  4-to  str.  204.  Lwów,  1902,  nakła- 
dem księgarni  polskiej  (B.  Połonieckiego).  Skład 
gł.  w  księg.  Wende  i  S-ka.  rbr3,    w  opr.  rb.  3.60. 

Wassermann  Jakób.  Historya  młodej  Renaty, 
przekład  z  niemieckiego  Maryi  Feldmanowej.  8-ka,. 
t.  I  str.  225,  t.  II  str.  279.  Warszawa,  I902,  nakł. 
redakcyi  «Przeglądu  Tygodniowego*.       2  f.  Rb.  I, 

Weysenboff  Józef.  Sprawa  Dołęgi.  8-ka  mała, 
str.  378.   Warszawa,  1901,  Gebethner  i  Wolff. 

Wolski  Wacław.  Nieznanym.  Poezye,  serja 
pierwsza.  8-kci,  str.  278.  Warszawa,  I902,  księgar- 
nia warsz.  spółki  wydawn.  Rb.  I.50,  w  opr.  Rb.  2. 

Zaruski  Marjusz.  Sonety  morskie.  Sonety  pół- 
nocne. 8-ka  mn.,  str.  96.  Kraków^,  I902,  Skład 
u  Gebethnera  i  Sp. 

Zola  Emil.  Assommoire.  Powieść.  8'ka,  I  str. 
468,  II — 411,  Warszawa,  I902,  wydawn.  Przeglądu 
Tygodniowego.  2  tomy  Rb.  1.50. 

Żuławski  Jerzy.  Opowiadania  prozą.  8-ka  podł., 
str.  221.  Warszawa,  1902,  nakł.  księg.  T.  Paproc- 
kiego i  S-ki.  Rb.  1.20.. 

Wychowanie,  książki  dla  młodzieży. 

Andersena  Nowe  powieści  czarodziejskie,  spol- 
szczyła Marja  Glotz.  Wydawnictwo  «Niwy  Pol- 
skiej*. 8-ka.  Tom  I  str.  416.  Tom  II  str.  416.. 
Warszawa,  1902. 

Elementarz  polski.     Dziatkom  naszym  poświęca. 
Karol  Miarka.    8-ka,  str.  64.    Mikołów,  nakł.  Ka- 
rola Miarki. 

Or-Ot.    400   obrazków  z  domu  i  dworu,   z  pola. 
i  lasu  dla  dzieci  opisał...  Wydanie  drugie.  Fol.  tabl, 
24.  Warszawa,  1 902,  nakł.  M.  Arcta.       Rb.  3.20. 

Popławska  F.  Dwie  mogiły,  powieść  dla  sfar<^ 
szej  młodzieży,  8-ka,  str.  226.  Lwów,  I902,  nakł.. 
Towarz.  wydawn.  Kor.  3_ 


}&  2. 


65 


PrO0rftlliy  Powszechnych  wykładów  uniwersy* 
tedcidi.  Rok  III.  Serya  II.  Styczeń  i  luty  190Ź. 
8-ka,  str.  X6.  Lwów,  1902,  nakł.  Zarządu  Powsze- 
chnych wykładów  uniwersyteckich. 

Sohayer  Emil.  Noc  wigilijna,  bajka  dla  polskich 
dzieci.  Na  dochód  ofiar  procesu  we  Wrześni.  i6-ka, 
str.  15.  Lwów,  1 901,  nakł.  autora.  hal.  30. 

Śliwkt  Jan.  Geograf  ja  czyli  opis  ziemi  dla  uczą- 
cej się  młodzieży,  wydał...  nauczyciel  w  Gór.  Żuko- 
wie. Wydanie  trzecie,  poprawione  i  pomnożone. 
8-ka,   str.  158.  Cieszyn,   1902,  nakł.  K.  Proch aski. 

Sprawozdanie  Czytelni  Akademickiej  we  Lwo- 
wie za  rok  administracyjny  1900/ 1.  (35  rok  istnie- 
nia). 8-ka,  str.  77.  Lwów,  1901,  nakł.  Towarzystwa. 

Śtefanja.  Elementarz,  ułożyła...  8-ka,  str.  31. 
Łódź,  1902.  Skład  gł.  w  księg.  £.  Wende  i  S-ka 
w  Warszawie.  kop.  5. 

Szyo  Aniela.  Czy  tanki  stopniowane  dla  dzieci, 
zaczynających  naukę  systematyczną,  ułożyła...  Sto- 
pień II.  Na  wsi  i  w  mieście.  Nakład.  M.  Arcta. 

kop.  30  w  opr.  kop.  40. 

Wagner  C*  Młodzież.  Dzieło,  uwieńczone  przez 
akademię  francuską.  Przekład  z  dwudziestego  dru- 
giego wydania.  8-ka,  str.  330.  Warszawa,  1902, 
nakład  Gebethnera  i  Wolffa.  Rb.  1. 2 o. 

Publicystyka. 

Daszyński  Ignacy.  Szymon  Konarski  w  60-tą 
rocznicę  stracenia.  Interpelacja  posła...  i  towarzyszy 
wniesiona  w  dniu  23  lutego  I900r.  na  35-tem  po- 
siedzeniu XVI-go  perjodu  izby  posłów.  (Wyda- 
wnictwo «Zjednoczenia»,  stowarzyszenia  uczącej  się 
młodzieży).  i6-ka,  str.  32.  Lwów,  1902,  nakł.  re- 
dakcyt  cPromienia*.  hal.  30. 

Jak  Niemcy  ogłupiają  1  zatruwają  duszę  polską. 
Cały  dochód  przeznaczony  na  ofiary  w  Toruniu 
i  Wrześni.  8-ka  mała,  str.  34.  Lwów,  I901,  nakł. 
Gremium  księgarzy  polskich.  hal.  20. 

Kraszewsid  J.  I.  O  pracy.  (Wydawnictwo  lud., 
r.  XXI,  i),  i6-ka,  str.  56.  Lwów,  1902,  nakładem 
Komitetu. 

Libański  Ed.  Z  wrażeń  wędrownego  prelegenta. 
Dochód  na  Uniwersytet  ludowy.  8-ka,  str.  16. 
Lwów,  1902,  nakł.  Promienia.  hal.  20. 

Michałowski  J.  J.  Program  narodowy  i  przeo- 
brażenia społeczne,  z  powodu  artykułu  prof.  Ochen- 
kowskiego  c Nasze  położenie  i  zadania*.  Dochód 
na  ołisry  hakatyzmu.  8-ka,  str.  20.  Kraków,  1902, 
nakł.  autora,  skł.  gł.  G.  Gebethner  i  Sp,       hal.  50. 

Olszewski  J.  Projekt  najbliższej  akcyi  kraju  na 
polu  przemysłu,  8-ka,  str.  19.  Lwów,  1902,  nakł. 
autora.  hal.  50. 

Pamiątka  40-letniego  jubileuszu  Towarzystwa 
bratniej  pomocy  słuchaczów  politechniki,  8-ka,  str. 
51.  Lwów,  190 1,  nakł.  Towarzystwa.  Kor.  2. 

Medycyna,  weterynarja,  farmacja. 

BadurU  Wincenty  E.  Chów  drobiu  i  bydła  oraz 
weterynarja  ludowa  w  wioskach  paraf j i  Pobieli 
i  Krzęcin,  napisał...  (Odbitka  z  « Przeglądu  wetery- 
nar3kiego»).  8-ka,  str.  33.  Lwów,  190I  (1902), 
nakł.  redakgi  c Przeglądu  weterynarskiego». 

BrOWioŻ  T.  Czy  kanaliki  żółciowe  międzykomór- 
kowe  mają  własne  ścianki.    (Odbitka   z  Rozpraw 


wydz.  raat.-przyr.).  8-ka,  str.  11,  z  tablicą.  Kraków,. 
1 901,  nakł.  Akademii  umiej.,  skł.  gł.  Księgarnia 
Spółki  wyd.  pol.  Kor.  i. 

BrowiCZ  T.  O  pochodzeniu  substancyi  skrobio- 
watej  (odbitka  z  Rozpraw  wydz.  mat.-przyr.),  8-ka, 
str.  21,  z  3  tablicami,  Kraków,  I901,  nakł.  Akad. 
umiej.,  skł.  gł.  Księgarnia  Spółki  wyd.  pol.  Kor.  2. 

BrowICZ  T.  O  budowie  naczyń  włoskowatjrch 
krwionośnych  i  ich  stosunku  do  komórek  krwionoś- 
nych (odbitka  z  Rozpraw  wydz.  mat.-prz3T.),  8-ka, 
str.  12,  z  I  tablicą.  Kraków,  1901,  nakł.  Akademii 
um.,  skł.  gł.  Księgarnia  Spółki  wyd.  pol.      Kor.  J. 

Danieiewicz  B-  Śmiertelność  dzieci  warszawskich 
w  pier>vszym  roku  tycia.  (1889 — i8q8),  napisał... 
8-ka,  str.  lo.  Odbitka  ze  cZdrowia»  )6  lo,  r.  1901. 

Jakubowski  M.  L  dr  Kronika  szpitala  św.  Lu- 
dwika dla  dzieci  w  Krakowie,  okres  25  lat,  od  r. 
1876 — 1900,  napisał...  c-k.  prof.  p.  z.  Kliniki  pe- 
diatrycznej, dyrektor  szpitala  św.  Ludwika,  8-ka, 
str.  12Ą,  Kraków,  I901,  nakł.  Towarz.  opieki  szpi- 
talnej. 

Kucera  P.  dr-  Studjum  nad  morfologią  prątka 
nosacizno wego  napisał...  asystent  zakładu.  (Z  7  fi- 
gurami w  tekście).  Z  zakładu  anatomji  patologicz- 
nej prof.  Olbruta  we  Lwowie,  (Odbitka  z  c Pol- 
skiego Archiwum  nauk  biologicznych  i  lekarskich*. 
T.  1).  8-ka,  str.  2  ni,  i  18.  Lwów,   1901. 

Kfihner  A.  Dr  Med.  O  nerwowości.  Jak  się  jej 
ustrzedz,  a  jak  się  z  niej  wyleczyć.  Według  popu- 
larnej broszury  niemieckiego  hygienisty...  8-ka,  str. 
46.  Warszawa,  1902,  nakł.  ksi^.  Warsz.  spółki 
wydawniczej.  kop.  20. 

Marisolller  JllIJuSZ  Dr.  O  wpływie  produktów 
drobno-ustrojowych  kałowych  (toksyn)  i  wyciągów 
kałowych  na  narząd  krążenia.  Studjum  doświad- 
czalne, podał...  asystent  kliniki  lekarskiej  Uniwersy- 
tetu lwowskiego.  Z  pracowni  kliniki  lekarskiej  prof. 
A.  Gluzińskiego  i  z  pracowni  zakładu  fizjologii  prof. 
A.  Becka  we  Lwowie.  (Odbitka  z  *  Polskiego  Ar- 
chiwum nauk  biologicznych  i  lekarskich*.  T.  I). 
8-ka,  str.  38.  Lwów,  190 1. 

MerozyAski  E.  dr.  Zdrowie  dzieci  ("Biblioteka 
Macierzy  pol.,  13),  8-ka,  str.  81.  Lwów,  190 1,  nakł. 
Macierzy  polskiej.  hal.  50. 

Neugebauer  Fr.  Dr.  Med.  Kilka  słów  o  powta- 
rzaniu się  obojnactwa  wrzekomego  w  jednej  i  tej 
samej  rodzinie.  (De  pseudohermaphroditismo  haere- 
ditario).  Z 6  rysunkami  w  tekście,  podał...  Z  oddziału 
Ginekologicznego  Warszawskiego  Szpitala  Ewange- 
lickiego. Odbitka  z  J6  15 — 18  c Kroniki  Lekarskiej* 
1901  r.  8-ka,  str.  32,  Warszawa,  I901.        kop.  50. 

Neugebauer  Fr.  Dr  Med.  Nowy  przyczynek  do 
nauki  o  wrzekomem  obojnactwie,  zawierający  35 
przypadków  (z  26  figurami  w  tekście),  podał...  Od- 
bitka z  «Gazety  lekarskiej*.  8-ka,  str.  42.  Warsza- 
wa, 1900.  Rb.  I. 

Pamiętnik  towarzystwa  lekarskiego  warszawskie- 
go, wydany  nakładem  tegoż  Towarzystwa  pod  re- 
dakcją Stanisława  Kamiertskiego,  rok  I90I;  zeszyt 
IV.  Ogólnego  zbioru  tom  XCVir.  8-ka,  str.  753-h 
6.  Warszawa,  I902. 

StrÓŻeWSki  Konstanty.  Leczenie  bezładu  tabe- 
tycznego  za  pomocą  odpowiednich  ćwiczeń.  (Meto- 
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da  Frenkel'a).  Napisał...  Odczyty  kliDiczne  )6  154. 
8-ka,  str.  36.  Warszawa,  1901,  Dakł.  Red.  Gazety 
lekarskiej.  kop.  30. 

Zakon  malieAstwa.  (Katechizm  małteński)  czyli 
rozbiór  obowiązków  małżeńskich  ze  stanowiska 
zdrowotności  jednostkowej  i  społecznej.  Dla  mał- 
żonków, jakoteż  pragnących  zawrzeć  związek  mał- 
żeński. i6-ka,  str.  88.  Berlin,  1902,  nakł.  wyda- 
wnictwa « Przewodnika  zdrowia*. 

Muzyka. 

Kowalski  Teofil  KS.  Dr.  Nauka  śpiewu.  Podręcz- 
nik do  użytku  domowego,  w  szkołach  i  seminaryach. 
8-ka,  str.  80.  Płock,  I902,  nakład.  Redakcyi  «Spie- 
Wu  Kościelnego*,  skł.  gł.  w*  księg.  Gebethnera 
i  Wolffa.  kop.  30. 

Rolnictwo,  leśnictwo,  ogrodnictwo. 

BojanoWSki  Stefan.  Jak  spieniężać  konie  luksu- 
sowe w  Galicyi,  odezwa  do  hodowców  i  sfer  inte- 
resowanych w  sprawie  zcentralizowania  handlu  na 
konie  luksusowe  w  Galicyi  (odbitka  z  Tygodn.  rol- 
nicz.),  8-ka,  str.  22.  Kraków,  1901,  nakł.  c.-k.  To- 
warz,  rolnicz.  krakowskiego. 

Jankowski  Stefan.  Rolnictwo  czeskie.  8-ka, 
str.  88.  Warszawa,  190I,  nakł.  « Gazety  Rolniczej*. 

kop.  60. 

Kalendarz  dla  ogrodników,  wydany  staraniem 
redakcyi  « Ogrodnika  Polskiego*  na  rok  1902. 
Opracowany  przez  L.  Grabowskiego  i  Fr.  Szaniora. 
Rok  2-gi.  8-ka,  str.  359+9.  Warszawa,  1902,  na- 
kładem Towarz.  Ogrodn.  Warszawskich. 

w  opr.  kop.  75. 

Kalendarz  myśliwski  ilustrowany  na  rok  I902. 
Wydany  nakładem  i  pod  redakcją  c Łowca  Pol- 
skiego-. 8-ka,  str.  132,  71.  Warszawa,  1902. 

kop.  60,  w  opr.  kop.  75. 

Kosiński  I.  dr.  z  wycieczki  po  gospodarstwach 
rolnych  w  Królestwie  Polskiem  (odbitka  z  Tygo- 
dnika rolniczego).  8-ka,  str.  85.  Kraków,  I901, 
nakł.  autora. 

Mejer  Jan  Adolf.  Kartofle,  ich  uprawa  i  zasto- 
sowanie w  gospodarstwie  i  przemyśle.  Tom  III. 
Wyrób  dekstryny,  cukru,  syropu,  karmelu  i  saga 
z  krochmalu,  opracował...  Z  licznerai  drzeworytami 
w  tekście.  8-ka,  str.  108.  Warszawa,  1902,  wyd. 
Red.  « Rolnika  i  Hodowcy »,  skł.  gł.  w  księg.  Ge- 
bethnera i  Wolffa.  kop.  80. 

Rewieński  St«  Gospodarski  chów  koni  na  pod- 
stawie swojskich  i  obcych  źródeł  oraz  własnych  do- 
świadczeń napisał...  8-ka,  str.  67.  Warszawa,  1901, 
nakł.  < Gazety  rolniczej*,  skł.  gł.  w  księg.  St.  Sa- 
dowskiego, kop.  60. 

Rigaux  E-  Mleczarstwo,  wyrób  masła  i  serów, 
przełożył  z  francuskiego  W.  Kocent- Zieliński  z  3 1 
rysunkami.  8-ka,  str.  280.  Warszawa,  I902,  nakł. 
Jana  Fiszera.  Rb.  1.60. 

Stebler  F.  Dr.,  Schroter  C.  Dr.  Rośliny  łą- 
kowe i  pastewne,  XV*  tablic  chromoUtografowanych. 
poprzedzonych  krótkim  opisem  według  dzieła  opra- 
cowanego przez...  4- to,  str.  I4,  t.  I/XV  tablic. 
Warszawa,  1901,  wydawn.  « Gazety  Rolniczej*, 
skł.  gł.  w  księg.  St.  Sadowskiego.  Rb.  1.50. 

Wagner  Paweł  Dr.  Zasady  racjonalnego  używa- 


nia nawozów  sztucznych  napisał...,  przełożył  Stani- 
sław Rewieński.  8-ka,  str.  91.  Warszawa,  1901, 
nakł.  « Gazety  rolniczej »,  skł.  gł.  w  księg.  St.  Sa- 
dowskiego, kop.  80. 

Technika. 

Kujawski  Kazimierz.  Rady  praktyczne  dla  pi- 
wowarów przy  stosowaniu  nowego  sposobu  opo- 
.datkowania  piwa,  opracował...  8-ka,  str.  165.  War- 
szawa, 1902,  wydawn.  Stacyi  doświad.  Zgrom.  Pi- 
wowarów I,  w  opr.  Rb.  5. 

TilUllie  Maksy miljan.  Mosty  drewniane.  Część  I. 
Mosty  belkowe  i  jarzma.  Wykłady...  dyplomowa- 
nego inżyniera,  profesora  szkoły  politechnicznej  we 
Lwowie.  (Biblioteka  politechniczna.  VII),  A.  Tekst. 
Wydanie  drugie.  8-ka.  str.  Ii 2.  B.  Atlas.  Wyda- 
nie drugie.  4-ka,  tablic  74.  Lwów,  1901,  skł.  gł. 
w  Szkole  politechnicznej  we  Lwowie.  Kor.  8. 

Przemysł  i  handel. 

ChankOWSki  Henryk.  Wykład  popularny  rachun- 
kowości handlowej  i  finansowej.  Podręcznik  prakty- 
czny dla  osób,  chcących  się  wyuczyć  rachunkowości 
handlowej  lub  w  niej  się  wydoskonalić.  Zeszyt  XVI. 
8-ka,  str.  305/400.  Warszawa,  1901,  nakł.  autora. 

Gieogra1]a,  podróże,  krajoznawstwo. 

Bełza  Stanisław.  Listy  z  Sycylii.  Wydanie  dru- 
gie illustrowane.  8-ka,  str.  248.  Warszawą,  I902, 
Gebethner  i  Wolft.  Rb.  1.65. 

Czermiński  M.  kS.  T.  J.  z  Grecji  i  Krety. 
Tekst  objaśniony  I07  cynkotypami  i  mapką.  8-ka, 
str.  VII  i  349.  Kraków,  1902.  Kor.  3  hal.  50. 

KryniokI  K.  Rys  geografii  Królestwa  Polskiego 
skreślił...  Wydanie  drugie,  poprawne  i  pomnożone, 
ozdobione  215  rycinami,  6  mapami  i  5  planami 
z  dodaniem  mapy  Królestwa  Polskiego.  8-ka,  str. 
297.  Warszawa,  1 902,  nakł.  Gebethnera  i  Wolffa. 

Rb.  1.50,  kart.  1. 70. 

Przewodnik  najnowszy  po  Warszawie.  Z  dokła- 
dnemi  planpmi  miasta,  okolic,  Teatrów,  Filharmonji, 
oraz  tablicą  tramwajów.  8-ka,  str.  326-J-22.  War- 
szawa, 1902,  skł.  gł.  w  księg.  E.  Wende  i  S-ka. 

kop.  20. 

Varia. 

Figlarz,  kalendarz  humorystyczny  ilustrowany 
i  informacyjny  na  rok  zwyczajny  1902.  Rocznik 
VII.  8-ka,  str.  48.  Lwów,  1902,  nakł.  Wł.  Strze- 
leckiego, hal.  60. 

Kalendarz  Maijański  na  rok  pański  1902.  Rocz- 
nik XIX.  8-ka,  str.  190.  Mikołów,  nakł.  Karola 
Miarki. 

Kawaler  Stary.  Kto  i  co  rujnuje  nas  materyal- 
nie?  Podarek  noworoczny  dla  naszych  żon  i  córek, 
ku  pociesze  mężów  i  ojców  przez...  8-ka,  str.  15. 
Warszawa,  1902.  skł.  gł.  w  księg.  Jana  Fiszera. 

kop.  10. 


Pod  prasą. 


Wiad.  Szym.  « Lacha  Zygzaki*,  wyciąg  z  nie- 
wyczerpanej księgi  humoru  i  patyry. 


Redaktor  i  Wydawca  R.  Wende. 


Księgarnia  E.  WENDE  i  S-ka  w  Warszawie. 

poleca  ostatnie  nowości  (za  Styczeń)  otrzymane  na  skład  główny: 


-**^ 


OŁTUSZEWSKI  WŁ.  Dr. 

Zwyrodnienie  psychiczne  i  jego  stosunek 
do  różnych  katęgoryi  zboczeń  mowy. 

Cena  kop   40. 
Przewodnik  najnowszy   po  Warszawie,  z  do- 
kładnymi planami  miasta,  okohc,  teatrów, 
filharmonji  oraz  tablicą  tramwajów. 

Cena  kop.  20. 
STEFANJA.    Elementarz.    .    .    .   Cena  kop.  5. 


Księgarnia    Kazim.    Kostrzensiciego 

w  Dąbrowie  górniatej. 

Poszukuje  młodego  pomocnika,  wstęp  za- 
raz, zgłoi^zenia  wprost. 


po  nabycia  we  wszystkich  Księgarniach. 

Nowe  wydanie  ilustrowane.  RYDLA  LU- 
CY AN  A.  Zaczarowane  kolo«  Baśń  drama- 
tyczna w  5  aktach  z  portretem  autora,  ry- 
sunku Stanisława  Wyśpiattsklego  i  12  ilu- 
stracyami.    Cena  rb.  i  kop.  50. 

VAiA  ułAwny  v  Ksi(garni  E.  WEIIDE  i  S-ka,  Warszawa. 

Do  nabycia  we  wszystkich  Ksi^arniach, 

HENRY  S.  OLCOTTA.  Zasady  faozofii  i  mo- 
ralności buddyjskiej,  według  kanonu  szko- 
ły południowej,  praca  zatwierdzona  przez 
H.  SUMANGALA,  przełożył  na  język  polski 
W.  Z.     Cena  kop.  40. 

BOUTROUX  EMIL.  Pojęolo  Prawa  Przyrody, 

w  nauce  i  filozofji  spółczesne]  wykłady 
miane  w  Sorbonie  w  roku  1892  ,—  1893 
z  francuskiego,  przdożył  Władysław  Spa- 
sowski,  przedmowę  napisał  Adam  Malirburg 
Cena  rb.  i  kop.  20. 

RjilawRifitffa  Kaffiarni  E.  lEIDE  i  S-ka  w  Warszawie. 


Wydawnictwo  „Przeglądu  filozoficznego" 

ABRAIS40WSKI  EDWARD.  Pierwiastki  Indy- 
widualne w  Soojologil.    Cena  kop.  50. 

GAUPP  OTTON.    Herbert  Spenoer,  przełożył 
z  niemieckiego.  Dr,  A.  Grossglick, 
Cena  kop-  50 


STANISŁAW  MLECZKO.  SERCE  A.  Heksa- 
metr    czyli  Gieneza    Metryki    Poetyckle|i 

w  związku  z  estetycznym  kształceniem  się: 
języków,  szcz^ólnie  polskiego. 

•    I.  Jednorodność  rytmiki  ludzkiej. 

II.  Fizjologiczna  estetyka  rytmu 

III.  Rozwój  milodiwięku  w  mowie  polskiei^ 

IV.  Naukowa  prozodja  wierszy  naszych. 
Cena  rb.  I. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


STANKIEWICZ    Dr.    Czesław.     Retroverslo^ 
Flexlo  UTERI.    W  sprawie  leczenia  opera- 
cyjnego. Tyłochylenia  zgięcia  macicy. 
Cena.rb.  1  kop.  70. 

Skłii  ołtway  w  Kiitsanl  E.  WENDE  i  S-ka  w  Wirsziwls. 


Studya  flad  histofyii  prawa  polskieyo 

wydawane  pod  redakcyą 

Oswalda  Balzera. 

Dotąd  wyszedł  twfn  pierw9»y  obejmujący  pięć  rozpraw: 

Zt.  1.  SEMKOWICZ  WŁ.  Nagana  i  oczyszczenie  szlachty  w  Polsce  XIV  I  XV.  Cena  rb.  —.80. 
,     2.  SZELAGOWSKI  ADAM    Chłopi  dziedzice  we   wsiach   na  prawie   poiskien 

do  koAoa  XIII  wieku ^  •    •    •    •    «      "       -^J^' 

-  3.  FRIEDBER6  JAN.  Pospolite  ruszenie  w  Wielkopolsce  w  drogiej  połowie  XV  w.  ,  «  i^^> 
„     4.  PAZDRO  ZBIGNIEW.    Uczniowie  I  towarzysze  cechów    krakowskich   od 

drugiej  potowy  wieku  XIV  do  polowy  wieku  XVil »      »     ^•^^* 

,     5.  BALZER  OSWALD.    Historya  porównawcza  praw  słowiańskich.    Główne 

Merunki  rozwoju  nauki  i  jej  istotne  zadanie -»»       »      l.i^;* 

Cena  eaiego  tomu  Mb.  4:,SO, 

* 


Księgarnia  E.WENDEiS-ka  w  Warszawie. 


Krakowskie-^rzedmieście  N9  9. 


Boutmy  E.  Rozwój  ustroju  i  stosunków 
politycznych  w  AngIJi  Przełożył  z  fran- 
cuskiego J.  L.  Popławski — kop,  50. 

Braades  Jeny,  Umysły  współczesne.  Por- 
trety literackie  XIX  wieku.  Przełożyła 
Malwina  Posd^* — Garfein  kop.  60. 

FouiUe  Atfred.  Moralność,  sztuka  i  reli- 
gja  podług  M.  Guyau.  Przełożył  J.  K. 
Potocki.     (Z  portr.  Guyau)  kop.  75. 

Goldenweiser  A,  S,  Prądy  I  reformy  spo- 
łeczne w  AngIji  XIX  wieku  — kop.  40. 

Heryng  Zygmunt  Logika  ekonomji.  Zasad- 
nicze pojęcia  ekonomiczne  ze  stanowiska 
nauki  i  energii.  Str.  XV.  322  i  IV  — 
rb.  1  kop.  20. 

Heryng  Zygmunt.  Gawędy  ekonomiczne, 
kop.  20. 

HerzenA,  Zarys  psycho-fizjologll  ogólnej. 
Z  oryg.  przełożył  A.  Zaanowski  — kop.  60. 

HobsonJanA,  Rozwój  kapitalizmu  współ- 
czesnego. Z  oryginału  angielskiego  na  ję- 
zyk polski  przełożył  H.  L.  Str.  V  i  421 — 
rb.  2  kop.  4(\ 

Jabłonowski    Wład,    W    zatoce    śmierci. 

Nowelle — rb.  1. 
Karejew  M.  Zarys  historyczny  sejmu  pol- 
skiego. Przeł.  Zyg.  Poznański  —  kop.  60. 

Koskowskj  Bolesław,  Fintandja.  Z  mapą 
rb.  1. 

Macłiar  Jan.  Magdalena.  Przełożył  z  czes- 
kiego Adam  M-ski.  Z  przedmową  A.  Lan- 
gego. Str.  255  i  V.  Cena  rb.  1  zniż.  do  k.  60. 


poleceL 

Payot  Juliusz,  Kształcenie  woli.  Wyd.  II. 
Przekłsd  J.  K.  Potockiego.    Cena  rb.  1. 

Piło  M.  Psychologja  piękna  i  sztuki.  Pize- 
kład  A.  Morzkowskiej — kop.  80. 

Robertson J,  Humaniści  nowożytni.  Studja 
socjologiczne  o  Carly]e'u,  MillUi  Emerso- 
nie.  Arnoldzie,  Buskinie  i  Spencerze. 
Z  oryginału  angielskiego  przełożył,  przy- 
pisami i  skorowidzem  opatrzył  Jan  Stecki 
Str.  277  i  V.  Cena  rb.  1  k.  50  zniż.  do  rb.  I. 

Ribot  T,  Filozofia  Schopenhauera.  Przeło- 
żył J.  K.'  Potocki— kop.  60. 

Seignobos  K,  Dzieje  polityczne  Europy 
współozesnej.  Rozwój  stronnictw  i  form 
politycznych  (1814—1899).  Przekład  zre- 
dagowany i  uzupełniony  przez  Jana  Stec- 
ki^o,  2  tomy.  Str.  814  i  IX— rb.  4. 

Spencer  Herbert.  Instytucje  zawodowe. 
Z  oryginału  angielskiego  tłumaczy]  Jan 
Stecki,  str.  143.  Cena  rb.  1,  zniż.  do  k.  60. 

Spencer  Herbert.  Instytucje  polityczne. 
Przekł.  J.  K.  Potocki— rb.  1. 

Tylor  E.  B;  Cywiliyacya  pierwotna.  Bada- 
nia rozwoju  mitologji,  filozofji,  wiary,  mo- 
wy, sztuki  i  zwyczajów.  Z  portretem  auto- 
ra. Przekład  Z.  A.  Kowarskiej  ze  wstępem 
i  dodatkami,  dotyczącemi  rzeczy  słowiań- 
skich, a  zwłaszcza  polskich,  oraz  życiory- 
sem autora  przez  d-ra  Jana  Karłowicza. 
Tom  I  str.  IV  i  433,  tom  II  str.  III  i  416. 
rb.  4  k.  80. 

Witort  Jan,  Zarysy  prawa  pierwotnego. 
Str.  IV  i  177— rb.  1. 


Dr.  Piotr  Cboiieloiriki. 


Zarys  Najnowszej 
Literatury  Polskiej. 

(1864-1897). 

Nowe,  przejrzane  i  znacznie 
powiększone  wydanie.  Str.  516. 
Rub.  3.  na  przesyłkę  kop.  40. 

Do  Dibyda  wi  wszyttUdi  ktitoamiieli. 
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Wydawnictwo  GEBETHNERA  i  WOLFFA. 


POCZĄTKI   G8AHATTKI 

\\m\  POLSKIEGO 

Z  ĆWICZEKMNI  I  PBZTKUDAMI 


PRZEZ 


l^onrada  przewieckiego. 
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— --«c6>    Cena  w  oprawie  80  kop.    '^^j — - 
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Druk  Piotra  Laskauera  i  S-ki,  Warszawa. 
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J^  3.  Warszawa,  dnia  2  (15)  Marca  icoz  r. 
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Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i  bibljografji  polskiej, 

pod  kierunkiem  literackim  MARJANA  MASSONIUSA. 


Księgarni 


■  Hinzłtli  ntzdi  rł.  1,  m  (nwlujl  i  ■  Cninlili  ń-  I.EI. 


TREŚÓ;  Piśmiennictwo  ludowe.  -  Krytyka:  Zatusii  W.  ts.  .Kb,  Karol  Antoniewicz';  Ilahn  W. 
•Bibljogr.  Jubil.  Uniw.  Jajfiell.-;  Mcrawslii  K.  iWiersze  i  proza-;  Kant  I.  «Prolegomenai;  Nie- 
JtiaUotrsii  K.  is.  iiii.  "Stuilja  e«tetycziie«;  Borliiemict  Wl.  "O  Btopniu  doklaan.  ^pólcKjnn. 
roibie£n.>;  Danielewici  B.  "Twierdzenie  Poiasona>;  ^irrrc*/ ^.  •Obserwatonum  astronom,  im.  J. 
Jędrzejewicza>;  Niew^łowsti  B.  "O  teorji  momentćw*;  Osgood  W.  F.  "O  warunkach  doetat(?czn7ch 
w  raebunku  wariacyjnym.;  Gomme  G.  L.  'Folklor  w' etnologii';  JaworskiJ J.  .Ruraać  po  lember- 
aku«;  Gloger  Z.  'Encyklopedia  Staropolska.;  Sobiesti  ff.  .Nienawiść  wyinaniowa.;  BiegeUisen  B. 
•Famięlnik  J.  Blowarkieeo»;  Chmittoieiki  P.  .Nainowsze  prądy  w  literaturze  naszej-;  Drtewie- 
cii  K.  <0  życiu  i  dziełach  A.  Mickiewicza.:  Maiaao-wsii  A.  .Młoda  Polska.;  PoUcii  A.  -S.  Wy- 
Bsiański.;  Kawahti  T.  ts.  'Nauka  śpiewu.;  5.  łOpisanie  Królcalwft  Polekicgo.;  Tarasdnmnct  L. 
•Teorja  darowizn  rękodajnych.;  Bujalski  D.  Fr.  iZ  koreap.  H.  KoHa.taja  i  T.  Caśickiego.;  Slffanja 
•  Elementarz.;  Dygasiński  A,  iMargiela  i  Mnrgielka.;  Kasprowia  J.  .Miłość.;  Nowiństi  J.  'Życie 
i  aiarzenie.;  Sio/ Z.  'Miatrz  Twardowski-;  Tttmajer  K.  .Panna  Mer7>;  Wc^wirnAo//.  .Sprawa 
Dołęgi.;  Żutawski  /.  .Opowiadania  prozą.;  f^nkowski  E.  .Drzewa  przy  drogach.;  Skriyński  Z. 
«0  szkodliwymi  chwaatach..  —  Zmarli.  —  Krortika.  —  Csasopisma.  —  Bibijografja. 


PIŚMIENNICTWO  LUDOWE. 

Wiek  XIX-ty  w  imię  hńsla  „wiedza  dla  wszystkich"  rozpoczął  owocną  pra- 
cę nad  wydoljyciem  nierozbudzonego  ogóJu  z  .niemocy  myśli",  nad  wciągnięciem 
go  do  życia  kulturalnCRo.  Powslaly  uniwersytety  ludowe,  muzea,  wydawnictwa 
popularne,  poradniki  dla  samouków.  Droga  do  skarbnicy  wiedzy,  zda  się,  wszy- 
stkim otwarta.  Ale  wielka  część  narodu  nie  posiada  jeszcze  klucza  cudownego 
do  jej  wrót  —  potrzebuje  elementarza.  Brak  szkól  początkowych  i  braki  ich 
programu  skazjiją  ludność  wiejską  na  samouctwo  w  najrozjeglejszym  pojęciu,  od 
nauki  pisania,  nawet  czytania.  Potrzebom  tego  samouctwa  ma  za  zadanie  odpo- 
wiedzieć t.  zw,  piśmiennictwo  ludowe. 

.Książkę  dla  chłopa"  zrodziło  na  początku  XIX-go  stulecia  pragnienie  pod^^ 
icsienia  moralnie  i  malcrjaJnie  nowowstępującego  do  szerszego  życia  spole- 
znego  obywatela  i,  w  znacznej  mierze,  chęć  ideowego  kierownictwa  „podsta- 
ą  narodu". 

Zapatrywanie  na  lud,  jako  na  warstwę  o  swoistych  celach  i  powołaniu, 
.ko  do  pewnego  stopnia,  na  „wybraną"  część  narodu,  wywołało  ton  specjalny. 
isząc  dla  „braci  włościan'-,  „poczciwych  kmiotków",  pierwsi  szerzycielfe  oświaty 
wracali  się  przedewszystkim  do  uczucia,   ufni,  że  .rozświeca  się  w  sercu  słowo, 
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nim  je  człowiek  pojmie  gtową".  Forma  luźnej  gawędy  w  cieniu  drzew  probo- 
szcza, wójta  lub  starego  Bartłomieja  z  gromadą  wydawała  się  najwłaściwszą, 
zarówno  do  opowiadań  o  przeszłości,  jak  i  do  roztrząsania  najważniejszych  za- 
ijadnień.  Beletrystykę  popularną  oparto  na  opracowaniach  baśni  ludowych,  wy- 
pełniono sentymentalnemi  opowieściami  o  pełnych  cnót  lirnikach  wioskowych, 
szlachetnych  sierotach  Marysiach  i  t.  d.  Resztki  pojęć  pańszczyźniano-patrjar- 
chalnych  nakazywały  przemawiać  do  ^kochanych  czytelników*  w  sposób  pie- 
szczotliwie moralizatorski,  niby  do  dzieci  posłusznych. 

W  połowie  ubiegłego  stulecia  wytworzyło  się  odrębne,  o  cechach  wybitnych 
piśmiennictwo  „dla  ludu  wiejskiego*.  Dzięki  prawdziwemu  uczuciu,  które  je  zro- 
dziło,'dzięki  wniknięciu  w  potrzeby  i  upodobania  czytelników,  (Ąnczyc  np.  jedną 
ze  swych  książek  ułożył  jako...  sennik)  wydało  ono  szereg  prac  wai*tościowych. 
Piosenki  Lenartowicza  nie  mają  sobie  równych,  opowiadania  ks.  Antoniewicza, 
obrazki  historyczne  Anczyca  nie  utraciły  dotychczas  znaczenia;  nakładcy  dzisiejsi 
przedrukowują  nawet  książeczki  Zdziarskiej  i  Wielogłowskiego. 

Manjera,  jaką  one  wprowadziły  do  piśmiennictwa,  uchodzi  dotychczas  za 
cechę  „ludowości",  nieodzowny  warunek  » wykładu  przystępnego.  Rozpowszech- 
nione jest  nawet  pojęcie,  że  wobec  książki  chłop  stoi  na  poziomie  dziecka.  Ci,  co 
tak  twierdzą,  zapominają,  że  lud,  nie  posiadając  wiadomości  naukowych,  może 
mieć  wiele  wiedzy  życiowej,  bogactwo  spostrzeżeń,  które  książka  powinna  mu 
uświadomić,  uszeregować . 

Odrębność  spostrzeżeń,  wywołana  warunkami  otoczenia,  czyni  koniecznemi 
wydawnictwa  elementarne  „dla  ludu  wiejskiego",  któreby,  odwołując  się  do  jego 
materjału  obserwacyjnego,  pouczyły  o  świecie,  zaznajomiły  z  pierwiastkami 
nauk  w  sposób  dostępny  i  żywotny.  Zadaniem  popularyzacji  jest  wprowadzanie 
wiedzy  do  życia,  oświecanie  jej  promieniami  spraw  codziennych. 

Drugie  wielkie  zadanie  stanowi  wiązanie  mostów  nad  przepaściami  różnic 
duchowych,  dzielących  jedno  społeczeństwo  na  obce  obozy,  budowanie  ścieżek 
na  szczyty  myśli.  Do  tego  nie  wystarcza  opowiadanie  pod  lipą  okruchów  wie- 
dzy. Trzeba  w  sposób  przystępny,  lecz  prawdziwy  dać  pewne  pogłębione  cało- 
kształty: W  historji  pokazać  życie  narodu,  nie  anegdotyczne  życiorysy  królów 
i  obrazy  wojen,  literaturę  popularyzować  nie  oderwanemi  bjografjami  „najlepszych 
pisarzy",  lecz  dziejami  i  obrazami  pracy  duchowej,  w  beletrystyce  porzucić  bajanie 
o  Jędrkach  malarzach  i  jaskiniach  Beatusa.  Tym,  co  mają  mało  czasu  do  czytania, 
dostarczajmy  rzeczy  prawdziwie  wartościowych.  Powodzenie  Trylogji  wskazuje,  że 
nie  trzeba  stwarzać  specjalnej  beletrystyki  ludowej.  Jęcz  rozpowszechniać  pod 
strzechy  arcydzieła  beletrystyki  polskiej.  Obserwacja  stwierdza,  że  lud  nie  lubi 
ckliwych,  pisanych  gwarą  powieści,  w  których  jest  bohaterem. 

Znamiennym  zaś  faktem  jest  wprowadzenie  do  wydanego  oddzielnie  wy- 
jątku z  „Potopu"  p.  n.  „Obrona  Częstochowy"  postaci  chłopa,  by  nadać  książce 
piętno  „ludowości".  Powieść  tendencyjna  ma  znaczenie  niezaprzeczalne,  lecz 
niekoniecznie  musi  brać  bohaterów  z  pod  słomianej  strzechy.  Lud  nie  zna  życia 
warstw  oświeconych,  stąd  jeden  z  punktów  rozbieżności.  Niechaj  beletrystyka 
popularna  pokaże  mu  człowieka,  jednakiego  w  surducie  czy  w  siermiędze,  na  wy- 
żynach czy  w  dole  drabiny  społecznej. 

Braki  naszego  piśmiennictwa  popularnego  rozebrał  rzeczowo  M.  Brzeziński 
w  szeregu  artykułów,  drukowanych  w  „Głosie"  w  r.  1897.  Dorobek  od  owego 
czasu  wzrósł  o  wiele  książek  prawdziwej  wartości.  Większość  nakładów  war- 
szawskich (przedewszystkim  książki  przyrodnicze),  zarówno  jak  i  nowa  „bibljo- 
teka  Macierzy  polskiej"  stoją  na  wysokości  zadania.  Obok  nich  wszakże  spoty- 
kamy   powiastki    ludowe    o    etyce    pańszczyźnianej,   nie  mające    nic    wspólnego 
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Z  nauką  pogadanki  o  cudach  świata,  wołające  o  pomstę  opowieści  łiistoryczne 
i  całą  masę  tandety,  którą  przeważnie  wytwarza  Poznańskie.  Mimo  wiekowej 
pracy  nad'  oświatą  poziom  wydawnictw  ludowych  jest  bardzo  nierówny,  i  działal- 
ność wydawnicza  idzie  na  oślep.  Te  same  tematy  bywają  opracowywane  po  kilka 
razy,^  inne  leżą  odłogiem. 

Brak  katalogów  rozumowanych,  któreby  zarazem  były  poradnikami  dla  sa- 
mouków I-go  stopnia,  utrudnia  orjentowanie  siew  dotychczasowym  dorobku.  Brak 
monografji  piśmiennictwa  ludowego  uniemożliwia  właściwą  ocenę  wydawnictw, 
z  których  każde  podejmowane  jest  z  inną  myślą  przewodnią,  wedle  różnych  za- 
sad metodycznych.  Krytyka  zawodowa  z  pobłażliwym  lekceważeniem  patrzy  na 
„broszurki".  Sławni  pisarze  usuwają  się  od  pracy  na  niewdzięcznym  polu,  wyro- 
biło się  przekonanie,  że  „dla  ludu"  wystarczy  byle  poczciwa  miernota. 

Tymczasem  te  małe  książeczki,  na  które  ogół  patrzv  obojętnie,  budzą 
śpiące  potęgi.  Wobec  jj^iedzy  i  literatury  są  one  jak  pierwsze  promienie  zorzy, 
których  blask  niknie  przy  słońcu  jaśniejącym,  jak  iskierki  przy  ognisku.  Lecz 
bez  iskry  nie  sposób  rozdmuchać  ogniska. 

Najcichsze,  najniższe  śród  wydawnictw  popularnych  książeczki  ludowe  za- 
sługują na  baczną  uwagę  i  rozpatrzenie.  Im  większe  zadanie  mają  do  spełnienia, 
tym  surowsza  miara  winna  być  do  nich  przykładana.  Pole  do  działania  dla  nich 
obszerne.  Wiele  trudów,  wiele  życia  muszą  jeszcze  pochłonąć,  by  spełnić  do 
końca  swą  służbę  —  przygotować  swój  świat  czytelniczy  do  literatury  ogólno- 
narodowej, stać  się  anachronizmem.  H.  Orsza. 
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KI^YTYKA. 

Teofogja,  dzieła  treści  religijnej. 

Załuski  Walenty,  ks.,  proboszcz  Osiecki. 
Ks.  Kal^oL  Antoniewicz.  Najbardziej  uko- 
chany kaznodzieja,  8- a,  str.  53.  Warsza- 
wa, i902. 

Autor  w  siedmiu  krótkich  rozdziałach  kreśli 
życiorys  kapłana-zakonnika,  który  przez  osm 
zaledwie  lat  kapłańskiego  Bwego  żywota  zdzia- 
łał tyle,  że  imię  jego  prawdziwie  zlotemi  zgło> 
skami  winno  być  zapisane  w  historji  Kościoła 
i  narodu  naszego. 

Książeczka  przeznaczona  jest  dla  ludu,  na- 
pisana jasno,  ze  zwykłą  autorowi  prostotą,  a  ja- 
ko oparta  na  wyczerpującej  monografji  ks.  Ba- 
deniego,  zawiera  sporo  ciekawych  i  budujących 
szczegółów  z  życia  ks.  Antoniewicza. 

Aj.  a.  Tauer, 

Bibljografja,  encykłopedja,  dzieła 

zbiorowe. 

Hahn  Wiktor.  Bibljografja  jubileuszu 
Jniicersytetu  Jagiellońs/iiegOy  8-a,  str. 
Ł,    Lwów,  1901.  Drukarnia  Związkowa. 

Jest  to  z  wielką  starannością  ułożona  bibljo- 

Tafja  systematyczna   wszystkich  wydawnictw, 

izpraw  i  artykułów,   związanych  z  obchodem 


jubileuszu  Uniwersytetu  Jagiellońskiego  w  ro- 
ku 1901.  Autor  wyróżnił  działy  następujące: 
1)  dzieła  i  wydawnictwa  o  Uniwersytecie  Ja- 
giellońskim (utwory  poetyczne,  dzieje  Uniwer- 
sytetu); 2)  dzieła  i  wydawnictwa,  poświęcone 
Uniwersytetowi  Jagiellońskiemu  (bibljografja, 
czasopisma  i  dzienniki,  etnografja,  filologja,  fi- 
lozofja,  gieografja,  historia  literatury  polskiej, 
bisior  ja  polska,  językoznawstwo,  medycyna  i 
nauki  przyrodnicze,  pedagogja,  poezja,  prawo 
i  nauki  społeczne,  rolnictwo,  teologja,  wyda- 
wnictwa zbiorowe);  3)  opisy  obchodu  jubileuszu 
Całość  wykazuje  312  numerów. 

I^,  Chrzanowski. 

Morawski  K.  Wiersze  i  proza,  8-a,  str. 
151.  Kraków,  1901,  Spółka  wydawnicza." 
Cena  rb.  1.35. 

Tomik  ten  zawiera  wiersze,  pomniejsze  roz- 
prawki i  artykuły  profesora  Uniwersytetu  Ja- 
giellońskiego Kazimierza  Morawskiego,  druko- 
wane najpierw  po  różnych  czasopismach,  obec- 
nie zaś  zebrane  w  jedną  całość. 

W  części  pierwszej  (« Wiersze*)  znajdujemy 
utwory  tłómaczone:  piękny  przekład  «Antygo- 
ny»  Sofoklesa,  oraz  trzy  wiersze  Ady  Negri  — 
i  oryginalne:  « Przygrywkę*  do  Antygony,  pro- 
logi do  Elektry  Sofoklesa  i  Lysis traty  Arysto- 
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fanesa,  « Wiersz  w  5(X)-ną  rocznicę»  (na  jubi- 
leusz Uniwersytetu  Krakowskiego)  i  dwa  ła- 
cińskie wiersze  rymowane:  «Na  cześć  pana 
Pawła  Popiela*  i  «Na  zebranie  filologów  w  Wie- 
dniu*. 

Część  druga  («Proza»)  zawiera  trzy  artykuły, 
napisane  z  powodu  pogrzebu  Adama  Mickiewi- 
cza (1890),  obchodu  jubileuszowego  jego  uro- 
dzin i  od^onięcia  pomnika  w  Krakowie;  nastę- 
pnie —  kilka  mów  okolicznościowych.  Kończy 
tomik  ten  artykuł  obszerniejszych  rozmiarów, 
zatytułowany  -Kilka  słów -z  okazji  jubileuszu 
Jagiellońskiej  Wszechnicy*,  w  którym  autor 
przebiega  dzieje  naszej  Almae  Matris  od  chwili, 
kiedy  ją  w  r.  1364  Kazimierz  Wielki  zakładał, 
aż  do  czasów  najnowszych. 

« Wiersze  i  Proza*,  pisane  językiem  jędrnym 
i  obrazowym,  poprawnym  i  barwnym,  opraco- 
wane starannie  —  czytają  się  z  wielką  przyjem- 
nością. Przekład  »Antygony*  z  powodu  swej 
dokładności,  tak  ze  strony  treści  jak  i  formy, 
również  wspaniałości  niektórych  ustępów  — 
stanowi  nader  cenny  i  trwały  nabytek  dla  na- 
szej literatury  nieoryginalnej,  ubogiej  w  dobre 
tłómaczenia.  H,  Ułaszyn, 

Filozofja,  psychologja,  estetyka,  etyka. 

Kant  Imnanuel.  Prolegomena  do  icszel- 
kiej  przyszłej  metafizyki^  która  będzie 
mogła  wystąpić  jakonauka.  Przełożył 
z  oryginału  Romuald  Piątkowski,  pro- 
fosor  Seminarium  Polskiego  w  Detroit 
w  Stanach  Zjedn.  Ameryki  Półn.  Pod  re- 
dakcj£^  Henryka  Struvego.  Z  dodaniem 
słownika  termmów  filozoficznych,  uży- 
tych w  tym  przekładzie;  8-a,  str.  XV 
i*  166.  Wydanie  z  zapomogi  Kasy  Pomo- 
cy dla  osób,  pracujących  na  polu  nau- 
kowym, imienia  D-ra  Józefa  Mianow- 
skiego. Warszawa,  1901,  skł.  gł.  E.  Wen- 
de  i  Sp.  Cena  kop.  50. 

Niepodobna  na  tym  miejscu  zastanawiać  się 
nad  treścią  ani  nad  wartością  wiekopomnego 
dzieła  Kanta.  Trzeba  się  ograniczyć  do  krytyki 
przekładu. 

Tłómacz  oświadcza  (str.  XIV),  źe« mniej  dbał 
o  elegancję,  gładkość  i  rytmiczność  wysłowienia, 
•aniżeli  o  ścisłość  i  jasność*.  Redaktor  zaś  prze- 
kładu powiada  (str.  V):  «Ktoby  chciał  ocenić 
niniejszy  przekład...,  temu  zalecić  należy,  aby 
przed  wygłoszeniem  swej  krytyki  usiłował  prze* 
łoiyć  samodzielnie  choć  jeden  większy  ustęp 
z  Kanta.     Wtedy  przekona  pię,  z  jakiemi  tru- 


dnościami ma  do  walczenia  tłómacz  polski  pro- 
legomenów». 

Przypomina  to  nieco  ową  aktorkę,  która  na 
wszystkie  czynione  jej  przez  krytyków  zarzuty 
stale  odpowiadała:  « Niech  krytyk  spróbuje  sam 
zagrać.  Obaczy,  jak  to  tnidno».  Przypuśćmy, 
że  krytyk  przekładu  polskiego  «Pk'olegomenÓw» 
zastosował  się  do  rady  prof.  Stijpvego:  spróbo- 
wał przetłómaczyć  jakiś  więlęBzy  ustęp  z  Kanta 
i  przekonał  się,  że  to  w  samej  rzeczy  bardzo 
trudno.  W  jaki  sposób  przekonanie  to  ma 
wpłynąć  na  krytykę?  Zły  przekład  nie  stanie 
się  dobrym  przez  to,  że  jest  trudnym. 

Powiada  dalej  w^i^rEedmowie  swej  prof.  Stru- 
ve,  że  w  przekładzie  tym  «mowy  być  nie  mo- 
gło o  wyrzeczeniu  się  ścisłości  i  wierności  na 
korzyść  przystępności».  To  zupełnie  słuszne. 
Ale  czyż  w  samej  rzeczy  ścisłość  i  wierność 
wymaga,  aby  tłómacz  posługiwał  się  formami 
jednotliwemi  czasowników  tam,  gdzie  język  pol* 
ski  wymaga  torm  częstotliwych?  («po  długim 
opracotcaniu*  zam.  opracoie^waniu  —  str.  2», 
rozum  bowiem  ludzki...  po  kilkakroć  wystasp/^ 
już  wieżę,  a  potym  sntósł  ją  znowu*  —  Rtr.  2, 
♦Gdyby  przyroda  miała  oznacz^i'  istnienie 
rzeczy*  —  str.  49,  <wnie  powinienem  powie- 
dzieć*— str.  107  i  t.  p.),  a  nawet  wymyślał  zgo- 
ła nieistniejący  imiesłów  «podporząd^jący» 
zam.  podporząd^-^^wwjący  (str.  83)?  Czy  wyma- 
ga ona,  aby  przekład  roił  się  od  rusycyzmów 
takich,  jak:  «a  ponieważ  metoda...  ma  być  ana- 
lityczna, to  i  rozpoczniemy...*  (str.  26),  «być 
może  2  ma*  zam.  może  mieć  (str.  39),  albo  stałe 
używanie  « chociaż  i»  zam.  poprostu:  chociaż? 
Czy  przekład  zyska  na  ścisłości  i  wierności 
przez  niewłaściwy  językowi  polskiemu  szyk  wy- 
razów? Czy  to  dla  ścisłości  i  wierności  trzeba 
było  trzy  odmienne  wyrazy:  «bestimmen>,  «b3- 
deuten*  i  «andeuten»  przetłómaczyć  tak,  aby 
powstało  piękne  zdanie:  « Wyraz  przyroda  przy- 
biera jeszcze  inne  znaczenie^  a  mianowicie  zna- 
czenie, określające  przedmiot,  podczas  gdy  w  po- 
wyższym znaczeniu  zaznaczała...  (str.  51)?  Wo- 
góle  tłómacz  umie  po  polsku  bardzo  źle  i  po- 
pełnia mnóstwo  błędów  językowych.  Błędy  te 
mogła  redakcja  śmiało  usunąć,  bez  ujmy  dla 
wierności  i  ścisłości  przekładu.  Powinna  zaś 
była,  właśnie  dla  tej  wierności  i  ścisłości,  usu- 
nąć koniecznie  nader  liczne  błędy,  które  treść 
samą  dzieła  i  myśl  autora  bądź  to  zaciemniają, 
bądź  wprost  wypaczają.     Jest  zaś  ich,  niestety, 
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tak  wiele,  ie,  dla  braku  miejsca,  poprzestać 
niaszę  na  wymienieniu  niektórych  tylko,  najbar- 
dziei  rażących. 

cProlegomena...  mają...  wskazywać,  co  czynić 
należy,  aby  jakąś  naukę...  urzeczywistnić,  a  nie 
samą  wykładać »  (str.  25).  Znaczyłoby  to,  że 
prolegomena  mają  wskazywać,  co  czynić  należy, 
aby  jakiejś  nauki  nte  wykładać;  tymczasem 
Kant  powiada,  że  prolegomena  me  mają  wykła- 
dać nauki,  lecz  wskazywać  i  t.  d.  <Rozumiem 
jego  (pojęcia  przyczyny)  możliwość,  jako  syn- 
tetyczne połączenie*  (str.  71).  To  znaczy,  że 
możliwość  jest  syntetycznym  połączeniem,  gdy 
tymczasem  podług  Kanta  połączeniem  takim 
jest  pojęcie  przyczyno wości.  «Jak  jest  możli- 
wą wogóle  przyroda...  ze  względu  na  pogląd, 
jako  ogół  zjawisk  *  (str.  78).  Wydaje  się, 
jakby  ogółem  zjawisk  byl  tu  pogląd,  gdy  po- 
dług oryginału  jest  nim  przyroda.  Początek 
odsyłacza  3-go  do  §  39  brzmi  w  dosłownym 
przekładzie:  Nad  pewną  przedłożoną  tablicą 
kategorji  dadzą  się  czynić  różne  przyzwoi- 
te uwagi.  Kant  powiada  to  zupełnie  na  serjo 
i  zaraz  potym  wymienia  te  możliwe  uwagi,  któ- 
re uważa  za  słuszne,  odpowiednie,  właśnie  za 
«przyzwoite».  Tymczasem  prof.  Piątkowski, 
przetłómaczywszy  (str.  87):  «eine  vorgelegte» 
przez  <w6zelką»,  a  <artige»  przez  <mą(ire»  (pię- 
kna ścisłość!^  nadał  całemu  odsyłaczowi  zupeł- 
nie obcy  oryginałowi  charakter  ironiczny.  Kant 
powiada,  że  objaśnianie  porządku  przyrody 
przez  wolę  Istoty  Najwyższej  nie  jest  filozofją, 
lecz  <ein  Grestandniss,  da.<4s  es  damit  bei  uns  zu 
Ende  gehe»,  co  znaczy,  że  jest  przyznaniem  się 
do  niemocy;  prof.  Piątkowski  zaś  pisze  (str. 
94):  «to  nie  jest  już  filozofją  przyrody,  lecz 
wyznaniem,  żeśmy  doszli  do  jej  kresu  >,  z  cze- 
go nie  widać  wcale,  że  powyższe  objaśnie- 
nie jest  przyznaniem  się  do  niemocy,  lecz 
tylko,  że  jest  ono  zaznaczeniem  dojścia  do  kre- 
su. Tytuł  §  50  brzmi  w  przekładzie  (str.  102): 
«£de<r  kosmologiczna?*  (liczba  mnoga),  pod- 
czas gdy  w  oryginale  jest  idea  kosmologiczna 
1.  pojed.),  i  w  samej  rzeczy  Kant  zna  jedną  tyl- 
3  taką  ideę.  Kant  mówi,  że  jego  krytyk 
ite  może  być  publiczności  użytecznym  przez 
?j  poinformowanie,  a  p.  Piątkowski  (str.  147), 
;  cpubliczności  nie  może  służyć  wiadomość*. 
Jest  też  niemało,  niewłaściwie  lub  zgoła  fał- 
zywie  przetłómaczonych  poszczególnych  wyra- 
w    i    terminów.     «Anschauung»    tlómaczono 


przez  « pogląd*.  To  jeszcze  możliwe,  ale  pod  ża- 
dnym pozorem  nie  można  tlómaczyć  «Anschau- 
ung  eines  Gegenstandes,  des  Baumes,  eines  Kor- 
pers*  przez  « pogląd  na  przedmiot  (str.  33),  na 
przestrzeń  (str.  36),  na  ciało*  (str.  44).  Tłómacze- 
nie  Empfindung  przez  « wrażenie*  (str.  36),  po- 
mimo komentarza  redakcji  w  słowniku  termi- 
nów, jest  bardzo  nietrafne,  bo  wraŁenie  znaczy 
dokładnie  tyle,  co  Eindruck^  a  Empfindung  nie 
może  znaczyć  nic  innego  jak  czucie,  «Gleichar- 
tig*  nie  znaczy  «równorodny»  (str.  68,  83),  lecz 
jednorodny.  Równorodny  znaczy  po  polsku: 
równy  rodem,  urodzeniem  i  odpowiada  niemie- 
ckiemu ehenhurtig.  Naturnotkweńdigkeit  ozna- 
cza konieczność  przyrodzoną,  naturalną,  niekie- 
dy konieczność,  z  którą  działają  prawa  przyro- 
dy, lecz  nigdy  «konieczność  przyrodniczą*  (str. 
110,  111,  112,  113;,  które  wyrażenie  wogóle  nie 
wiedzieć  co  znaczy.  Łacińskie  ^habitus*  zna- 
czy, mimo  swego  źródłosłowu,  nie  «posiadanie* 
(str.  84),  lecz  stan  i  stosownie  do  tego  nazywa 
się  u  Kanta  cZustand*,  «Naturanlage  zu  den 
metaphysischen  Urtheilen*  znaczy  u  Kanta  nie 
< przyrodzone  uzdolnienie*  (str.  132,  133,  136) 
do  sądów  metafizycznych — bo  właśnie  przeczył 
on  temu  uzdolnieniu — lecz  przyrodzone  usposo- 
bienie. Untruglich  znaczy  nie  « niezachwiany* 
("str.  1>  i  nie  « miarodajny*  (str.  137),  lecz  me- 
mylny,  niezawodny. 

Ale  najgorszym  ze  wszystkiego  jest  tłómacze- 
nie  terminu  «der  Satz  vom  zureichenden  Grunde* 
przez  « prawo  wystarczającej  przyczyny*  (str. 
19,  21,  140)  zam.:  prawo  podstawy  dostate- 
cznej —  gdyż  zdradza  ono  zupełne  niezrozumie- 
nie całkowitej  i  zasadniczej  różnicy  pomiędzy 
pojęciami:  przyczyny  a  podstawy,  zasady,  racji. 
Przyczyną  (Ursache)  może  być  tylko  fakł^  a  racją 
(Grund)  tylko  treść  sądu.  Nieświadomego  rzeczy, 
a  zdrowo  myślącego  czytelnika  może  to  wprowa- 
dzić w  błąd  bardzo  graby.  Dzięki  zupełnemu  bra- 
kowi rozumienia  tej  elementarnej  różnicy,  p.  Pią- 
tkowski zupełnie  fałszywie  tłómaczy  bardzo  dla 
całości  dzieła  doniosłe  słowa  Kanta:  «So  ist 
mir...  ein  gegebenes  Erkenntniss  ais  Grund  und 
das  andere  ais  Folgę.,,  gegeben*  przez;  •rozpo- 
rządzam jednym  danym  sądem  jako  przyczynąy 
a  drugim  jako  skutkiem*  (str.  71)  zam.:  jednym 
idiko  podstawą^  a  drugim  jako  wnioskiem^  wy^ 
niklem. 

Obok  tego  wszystkiego  w  przedmowie  swej 
(str.  VIII)   tłómacz  przypisuje  Kantowi  nigdy 


r''^\ 


72 


St  3. 


przez  niego  niewypowiedziane  i  wbrew  sprze- 
czne z  całą  jego  doktryną  zdanie,  jakoby  przy- 
kładami eądów  doświadczalnych^  które  mają  •po- 
wszechnie uznane  znaczenie*,  były  sądy  mate- 
matyczne,  podczas  gdy  podstawą  całej  estetyki 
transBcendentalnej  jest  twierdzenie,  źe  sądy  ma- 
tematyczne nie  są  doswiadczalnemi,  lecz  aprio- 
rycznemi.  Te  W  częsci  tylko  powyżej  wymienione 
braki  każą  uważać  przekład  za  bardzo  wadliwy. 

M.  Massonius, 

Niedziałkowski  Karol,  ks.  biskup  łucko- 
żytomierski.  Studja  estetyczne  („Bibljo- 
teka  dzieł  chrzęść",  sierpień,  1901),  8-a, 
str.  205  i  I  ni.  Warszawa,  1901,  Gebeth- 
ner i  Wolff.  Cena  rb.  1. 

Książkę  tę  tworzą  trzy  oddzielne  prace  p.  t.: 
«Ozy  można  określić  sztukę*;  «Naleciałości  re- 
nesansowe w  sztuce  religijnej*;  « Nagość  w  sztu- 
ce pod  względem  etycznym  i  estetycznym  >. 
Jest  to  praca  dyletancka,  w  której  sz.  autor 
brak  niezbędnego  przygotowania  zastępuje  fra- 
zeolo^ją  i  F>ofizmatami,  które  ma  zawsze  na  za« 
wołanie.  Nie  jest  to  więc  praca  estetyka,  ma- 
jącego za  zadanie  bezstronne  badanie  i  szuka- 
nie prawdy,  ale  bezapelacyjne  wyroki  ex  cathe- 
dra i  rozdawanie  pochwał  lub  nagan,  o  ile  pe- 
wna kwestja  daje  się  podporządkować  pod  nie- 
wzruszone i  zgóry  postawione  formuły  religijne, 
i  to  nie  samej  wiary,  lub  choćby  poglądu  na 
nią  ogółu  władz  duchownych,  ale  całkiem  in- 
dywidualno sz.  autora.  A  że  autorowi  nie  mo- 
żna  odmówić  pewnej  swady  pisarskiej  i  polemi- 
cznej, więc  go  ten  temperament  często  unosi 
dalej,  niżby  zapewne  sam  pragnął.  Dostała  się 
w  ten  sposób  nagana  nawet  papieżom,  i  to  nie 
jednemu,  ale  wszystkim  od  w.  XVI  ryczałtem. 
1  tak  na  str.  105,  rozpisując  się  obszernie 
o  « Sądzie  Ostatecznym »  Michała  Anioła  (dzie- 
le, którego  sz.  autor,  o  ile  można  to  z  jego  wła- 
snej pracy  wywnioskować,  nie  widział),  —  nad- 
mienia: «Nie  wiem,  czy  religijnego  ducha  zgoła 
już  tam  nie  ma,  ale  czysto  ludzkie,  światowe, 
a  nawet  pogańskie  naleciałości  tak  zaciemniają 
i  zakrywają  pierwiastki  religijne,  że  papieże,  po- 
zostawiając ten  obraz  od  trzech  wieków  na 
miejscu,  pomimo  radykalnie  zmienionych  pojęć 
o  sztuce  religijnej,  dają  bezwątpienia  przykład 
niezwykłej  tolerancji  i  poszanowania  dla  arty- 
stycznego gienjuszu  i  cennej  dawnych  czasów 
pamiątki.* 

Ten   *  przykład  niezwykłej  tolerancji*   dosko- 


nale wyjaśnia,  coby  sz.  autor  czynił,  gdyby  był 
papieżem.  Dodam  jeszcze,  że  «ten  obraz*  nie 
jest  wcale  obrazem  (co  oznacza  możliwe  do 
przeniesienia  malowidło  na  płótnie,  desce  lub 
blasze),  lecz  wielkim  malowidłem  ściennym 
al  fresco,  Albo  więc  sz.  autor  miałby  go  ocho- 
tę zeskrobać,  co  byłoby  dzikim  wandalizmem, 
dość  często  zresztą  praktykowanym,  albo  roz- 
prawia o  rzeczy,  której  nie  zna. 

Łatwo  się  domyślić,  o  ile  mniej  się  krępuje 
autor,  mając  do  czynienia  z  artystami,  a  cóż 
dopiero  spółczesnemi!  Osią  też  tych  trzech 
•utworów  ks.  N.  jest  Witkiewicz,  który  po  wy- 
stępowaniu niemal  na  każdej  stronie  przedsta- 
wia się  ostatecznie,  jako  istota,  nietylko  pozba- 
wiona wszelkich  zasad  moralnych  i  zalet  du- 
chowych, ale  nawet  jako  człowiek  bez  naj- 
mniejszego pojęcia  o  « prawdziwych*  celach 
i  zadaniach  sztuki,  t.  j.  właściwiej  tej  sztuki, 
jaką  sz.  autor  nam  wykłada  na  205  stronicach 
swego  dzieła. 

Jaką  zaś  w  tym  rolę  odgrywa  estetyka,  jako 
naukay  to  widać  Z  własnych  słów  autora  w 
przedmowie:  «Może  te  kilka  szkiców  staną  się 
dla  kogo  zachętą  do  samodzielnie  badania 
sztuki,  do  poznania  poglądów  katolickich  i  do 
otrząśnięcia  się  z  narzucanych  nam  ciągle  pro- 
te£>tanckich  i  bezwyznaniowych  teorji*.  Este- 
tyka więc  dla  sz.  autora  nie  istnieje  jako  nauka, 
która  powinna  podlegać  tylko  sumiennemu 
i  bezstronnemu  badaniu;  jest  to  tylko  coś  naszpi- 
kowanego cprotestanckiemi  1  bezwyznaniowe- 
mi  teorjami*  i  służącego  wyłącznie  do  propa- 
gandy tych  teorji,  i  dlatego  sz.  autor  pragnie, 
aby  ktoś  « zapoznał  naszą  publiczność  z  chrze- 
ścjańską  estetyką*.  Zdaje  się,  że  sz.  autor  po- 
mylił się  i  miał  powiedzieć  «z  katolicką  estety- 
ką*, bo  wszak  potępiona  przez  niego  « prote- 
stancka* również  jest  chrześcjańską.  Tymcza- 
sem estetyka,  jako  nauka,  nie  może  być  ani 
protestancką,  ani  bezwyznaniową,  ani  katoli- 
cką, tak  samo  jak  medycyna,  matematyka  lub 
botanika  nic  mogą  dzielić  się  na  katolickie,  ży- 
dowskie lub  masońskie,  bo  albo  będą  naukami, 
mającemi  za  jedyny  cel  dochodzenie  i  zbliżanie 
się  do  prawdy,  albo  przestaną  być  naukami, 
a  zejdą  do  środków  agitacyjnych  na  rzecz  tej 
lub  innej  a  priori  postawionej  doktryny  lub 
wierzenia. 

Praca  ks.  N.  jest  niezmiernie  trudną  do  oce- 
ny w  kilkudziesięciu  wierszach,  gdyż  na  każdej 
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niemal  etroDie  spotyka  aię  nieznajomość  przed- 
miotU)  błędy  fachowe,  sprzeczności  nawet  z  so- 
bą samym  i  tendencyjność  dowodzenia,  posu- 
niętą niekiedy  nadmiernie  daleko.  Samo  więc 
cytowanie  tych  usterek  utworzyłoby  sporą  roz- 
prawę. Argumenty  sz.  autora,  jako  argumenty 
naukowe-  są  czasem  nawet  wprost  humorysty- 
czne, mimo  że  autor  ciągle  swoją  rolę  pojmuje 
cackiem  serjo.  Tak  np.  sz.  autor  ma  osobisty 
gust  do  renesansu  w  architekturze^  a  wrogo  pa- 
trzy na  gotyk  (mim^  ie  i  tu  wedle  potrzeby  po- 
lemicznej gust  sz.  autora  ulega  modyfikacjom), 
tymczasem  w  malarstwie  i  rzeibie  przeciwnie 
nienawidzi  renesansu,  a  proteguje  gotyk.  Chcąc 
umotywować  swe  gusty  i  zamienić  je  na  argu- 
menty pozytywne,  zaczyna  sz.  autor  ulubioną 
sobie  polemikę  z  jakimś  Iksem  nieznanym,  któ- 
remu w  usta  kładzie  paradoksalne  przeciwne 
opinje  i  naturalnie  zwalcza  je  zaraz  z  tryum- 
iem.  Ow  więc  Iks  pod  piórem  sz.  autora  twier- 
dzi, źe  tylko  i  wyłącznie  styl  gotycki  jest  pię- 
kny i  ma  kościelny  charakter,  a  sz.  autor  zabi- 
ja go  takim  okrzykiem  oburzenia,  mającym 
wszelką  argumentację  uczynić  zbyteczną:  « Jak 
można  twierdzić,  źe  tylu  papieży,  świętych,  bi- 
skupów, tyle  zakonów  całych,  nie  znało  praw- 
dziwie kościelnego  stylu,  bo  nie  znało  gotyku?* 
(str.  50). 

W  pracy  ks.  N.  -jedna  tylko  cecha  jest  cieka- 
wą i  zalecającą  ją  do  przeczytania,  naturalnie 
nie  tym,  co  chcą  dopiero  poznać  się  z  zasadami 
estetyki,  ale  którzy  chcą  spojrzeć  na  sztukę  pod 
kątem  widzenia  teologa.  Ten  kąt  widzenia  na- 
biera szczególniej  racji  w  studjum.  « Nalecia- 
łości renesansowe  w  sztuce  religijnej*,  w  tym 
jednym  bowiem  utworze  ks.  N.  znalazł  się  na 
właściwym  gruncie  i  mógł  przemawiać  jako 
specjalista. 

Wprawdzie,  gdyby  się  stosować  do  tych  wska- 
zówek, to    ogół    arcydzieł,  przed    któremi  się 
modlą,  i  które  znajdują  się  po  świątyniach  (nie 
mówię  już  o  muzeach!)  w  oryginałach  i  w  nie- 
zliczonych kopjach,  trzebaby  było  uznać. za  an- 
ireUgijne,  antikatolickie  i  co  prędzej  je  usunąć, 
rprawdzie  artyści  nie  mogliby  tworzyć^  ale  sza- 
lonowo   przystosowywać  swą  kompozycję  do 
)ewnych  przepisów,  które  z  pewnością  stopnio- 

5  zacieśniałyby  się  i  wkrótce  zamieniły  w  pew- 

)  niezmienne   kanony   i  formy,   pod  któremi 
wyłącznie  daną  postać  wolnoby  było  przedsta- 

iać,  co  zresztą   widzimy   w  sztuce  bizantyń- 


skiej i  jej  pokrewnych,  ale  mimo  to  wszystko 
te  uwagi  ks.  N.  niejednokrotnie  dla  nas  pro- 
fanów rzucają  światło  ciekawe  i  niespodzianie 
skierowane  pod  specjalnym  kątem  widzenia, 
i  poznanie  się  z  niemi  dla  artystów,  malujących 
na  obstaluiiek  obrazy  kościelne,  nie  będzie  bez 
pożytku.  A.  Austen. 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Bortkiewicz  Wl.  O  stopniu  dokiadno,<ci 
spółczynnika  rozbieżności.  Odbitka  z  to- 
mu V  „Wiadomości  matematycznych", 
8-a,  str.  8.  Warszawa,  1901. 

Rozprawka  z  teorji  statystyki  matematycznej, 
dotycząca  t.  z  w.  spółczynnika  rozbieżności,  słu- 
żącego do  określenia  stosunków  dyspersyjnych, 
panujących  w  rozważanej  dziedzinie  danych 
statystycznych,  a  mianowicie  badania  odchyleń 
pojedynczych  wartości  tego  spółczynnika  od  je- 
dności, co  do  tego  o  ile  odpowiadają  one  przewi- 
dywaniom teorji.  '      S.  Dickstein, 

Danielewicz  B.  Twierdzenie  Poissona 
o  prawie  wielkich  liczb.  Odbitka  z  t.  V 
, Wiadomości  matematycznych",  8-a,  str. 
13.  Warszawa,  1901. 

Bardzo  interesujący  dowód  elementarny  pra- 
wa wielkich  liczb,  opracowany  przez  A.  Mar- 
kowa według  pomysłu  Czebyszewa. 

S.  Dickstein, 

Mereoki  R.  Obserwaiorjum.  astronomi- 
czne im.  Jana  Jędrzejewicza.  Sprawo- 
zdanie za  rok  1900.  Odbitka  z  t.  V  „W^ia- 
domości  matematycznych",  8-a,  str.  25. 
Warszawa,  1901. 

Wskrzeszone  w  r.  1898  Obserwatorjum  astro- 
nomiczne prywatne,  założone  dawniej  przez  Jana 
Jędrzejewicza  w  Płońsku,  znajduje  się  obecnie  w 
Warszawie  (ul.  Mokotowska  N.  6)  i  pozostaje 
pod  kierownictwem  d-ra  J.  Kowalczyka.  Obser- 
watorem tej  dostrzegalni  jest  p.  B.  Merecki, 
który  corocznie  w  « Wiadomościach  matematy- 
cznych* ogłasza  sprawozdania  o  pracach,  w 
niej  dokonywanych.  Niniejsze  sprawozdanie 
jest  drugim  z  kolei.  W  roku  sprawozdawczym 
wykonane  były  prace  następujące:  pomiary  mi- 
krometryczne  mgławic  i  gromad  gwiazd,  obser- 
wacje małych  planet  i  komet,  pomiary  fotonie- 
tryczne  gwiazd  zmiennych,  zaćmień,  pokryć 
gwiazd  przez  księżyc,  wyznaczenie  czasu.  Zna- 
czna część  sprawozdania  poświęcona  jest  przed- 
stawieniu wyników  badań  fotometrycznych  nad 
Nową  w  Perseuszu,  prowadzonych  systematy- 
cznie przez  p.  R.  Mereckiego.        S.  Dickstein, 
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Niewęgłowski  B-  O  teorji  momentów.  Od- 
bitka z  tomu  V  „Wiadomości  matema- 
tycznych", 8- a,  str.  9.  Warszawa,  1901. 

Wykład  elementarny  teorji  momentów,  wy- 
911  aty  z  wzoru  ogólnego  na  objętości  czworo- 
ścianu w  funkcji  spółrzędnych  jego  wierzchoł- 
ków. S.  DicksUin, 

Osgood  W.  F.  O  warunkacli  dostate- 
cznych w  rachunku  warjactjjmim.  Odbi- 
tka z  t.  V  „Wiadomości  matematycz." 
{z  angielskiego),  str.  32.  Warszawa,  1901. 

Zadaniem  tej  rozprawy  jest  uprzystępnienie 
wyników  ważnych  badań  Weierstraesa  i  Hel- 
bcrta  nad  warunkami  dostatecznemi  istnienia 
maximum  i  minimum  całek  określonych. 

S,  Dickstein. 


Antropolpgja,  etnografja,  archeologia 
przedhistoryczna. 

Gomme  G.  L.  Folklor  w  etnologji.  Prze- 
kład z  angielskiego  Aleksandry  Rakow- 
skiej, 8-a,  str.  194.  Warszawa,  1901,  skl. 
gł.  Gebethnera  i  Wolffa.  Cena  kop.  80. 

Poważne  zniKzenie  folkloru  w  badaniach  et- 
nologicznych  nie  potrzebuje  już  dowodzenia. 
Książka  Gomme*a  wskazuje,  w  jaki  sposób  wia- 
domości i  fakty,  zawarte  w  wierzeniach,  w  zwy- 
czajach ludowych  i  w  tym  wszystkim,  co  fol- 
klorem mianujemy,  można  zużytkować  w  celu 
poznania  umysłowosci  i  wogóle  kultury  ludów 
najdawniejszych  Europy. 

Z  tego  względu,  jako  wzór  i  próba  takiego  zu- 
żytkowania danych  folkloru,  książka  Gomme'a 
jest  zjawiskiem  u  nas  pożądanym,  —  wzorową 
jednak  nie  mogę  jej  nazwać,  pomimo  bogactwa 
treści  i  trafności  bardzo  wielu  zbliżeń.  Naprzód 
bowiem  sposób  przedstawienia  materjału  po- 
równawczego jest  miejscami  tak  niedokładny 
i  zawiły,  że  trudno  śledzić  za  wywodami  auto- 
ra; myśl  jego  zbacza  niekiedy  zbyt  daleko  od 
przedmiotu,  i  wiele  ustępów  dziełka  robi  wra- 
żenie szkiców,  zaledwie  narzuconych,  niektóre 
zestawienia  wydają  się  niedość  wyrozumowa- 
uemi,  zapewne  z  powodu  lakonizmu  i  zawiłości 
w  przedstawieniu.  Nawet  fakty,  któremi  autor 
operuje,  są  przytaczane  w  zbytnim  skróceniu 
albo  tylko  wspomniane,  jako  rzecz  dobrze  wia- 
doma. Ponieważ  zaś  autor  obraca  się  na  grun- 
cie folkloru  angielskiego,  porównywanego  z 
egzotycznym  i  czerpie  ze  źródeł  dla  nas  mało 
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lub  wcale  niedostępnych,  nie  wiemy  tedy   ani 
dowiedzieć  się  nie  możemy,  o  czym  mowa. 

Wreszcie  z  całój  pracy  bije  pewna  idea,  dla 
poparcia  której  zgromadzono  wielką  ilość  fa- 
któw, dowolnie  wybranych  a  nieco  sztucznie 
zbliżonych.  Autor  usiłuje  wykazać,  że  «nie- 
cywilizacja  europejska*,  czyli  to,  co  przedsta- 
wia w  sobie  nasz  folklor,  jest  pozostałością  po 
ludności  niearyjskiej  w  Europie,  i  że  ta  ludność 
«dzika»  przetrwała  w  Wielkiej  Brytaoji  w  ude- 
rzającej czystości  rasowej  i  kulturalnej,  aż  do 
czasów  zupełnie  już  historycznych. 

Jest  to  nowość,  wymagająca  więcej  dowodów, 
i  to  zebranych  nie  na  szczupłym  obszarze  wysp 
Wielkiej  Brytanji.  Należałoby  w  tym  celu  u- 
względnić  całą  Europę,  tymczasem  autor  wcale* 
się  prawie  nie  liczy  z  bogatym  folklorem  stałe- 
go lądu  Europy,  —  o  słowiańskim  zaś  zdaje  się 
nic  nie  wiedzieć. 

Przełożyć  to  dziełko  nie  było  zadaniem  ła- 
twym. Język  i  wykład  trudny  i  skoncentrowa- 
ny nastręczać  musiał  co  krok  przeszkody,  które 
nie  zawsze  szczęśliwie  można  ominąć. 

Bardzo  być  może,  że  niektóre  ustępy  z  tego 
właśnie  powodu  wyszły  mniej  zrozumiale.  Mi- 
mo wskazanych  usterek  oryginału  i  przekładu, 
dzieło  witamy  z  radością,  jako  bardzo  potrze- 
bny i  pożądany  nabytek  w  ubogiej  naszej  lite- 
raturze etnologicznej.  '        E.  Majewski. 

Jaworskij  Juljan.  Kumać  po  lembersku. 
Przyczynek  do  słownika  gwary  złodziej- 
.skiej  lwowskiej  (odb.  z  kwartalnika  et- 
nograficznego „Lud"*,  t.  VII),  8-a,  str.  8. 
Lwów,  1902,  nakł.  Towarzystwa  ludo- 
znawczego. 

Wartość  tego  zbiorku  wyrazów  z  tajnej  gwa- 
ry lwowskich  uliczników  i  złodziei  podnosi  ta 
okoliczność,  iż  autor  zebrane  przez  siebie  wyra- 
zy zestawił  ze  znanemi  z  innych,  już  ogłoszo- 
nych drukiem,  zbiorków,  a  szczególniej,  że  ze- 
stawił je  z  wyrazami  z  jednego  zbiorku,  pozo- 
stającego w  rękopisie  w  Bibljotece  im.  Ossoliń- 
skich we  Lwowie  (nr.  14(3(3;  4  kartki  in  4-to) 
p.  t.  « Wiadomość  o  języku  bosańskim  w  Gali- 
cji do  uzupełnień  słownika  Lindego*  napisał 
ks.  Henryk  Felsztyński.  Śród  przytoczonej 
przez  autora  literatury  przedmiotu  zauważyli- 
śmy opuszczenie  książeczki  E(8treichera)  K(aro- 
la)  «Gwara  złoczyńców*  (odbitka  z  «Gazety 
Polskiej*.  Warszawa,  1867,  in  8-o,  str.  II  i  47). 

If,   Ułaszyn, 
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Historja. 

Gloger  Zygmunt  Eneyklopedja  Staropol- 
ska ilustrowana.  Tom  i,  4-a,  str.  316. 
Warszawa,  1900.  —  Tom  II,  4-a,  str.  332. 
Warszawa,  1901.  Cena  za  tom  rb.  3. 

Jest  to  dzieło,  zasługające  z  wielu  względów 
na  jaknajgtębsze  uznanie;  to  tei,  jakkolwiek 
praca  o  tak  olbrzymim  zakresie,  podjęta  przez 
jednego  człowieka  w  wieku  specjalności  nader 
zróżnicowanych y  wydaje  się  zadaniem,  wr^cz 
przechodzącym  siły  jednostki,  «Encyklopedji 
Staropolskiej*  Z.  Glogera  należy  się  cos  więcej 
niż  podziw  i  łagodny  sąd  obywatelski.  Zasługu- 
je ona  w  zupełności  na  krytykę,  niezbyt  nawet 
liczącą  się  z  nadzwyczaj nemi  warunkami  po- 
wstawania pracowitego  dzieła. 

Prof.  Al.  Briickner  nazwał  je  niedawno  w  nader 
pochlebnej  recenzji  swojej,  drukowanej  w  «Ku- 
rjerze  Warszawskim*  —  «Muzeum  domowym*. 
Trudno  o  nazwę,  określającą  dokładniej  istotę 
tej  pracy,  zamierzającej  przedstawić  w  obrazie 
i  piśmie  cały  ogrom  plastycznych  i  ideowych 
wyrazów  bytu  dawnej  Rzeczypospolitej. 

Obecnie  jesteśmy  *już  w  posiadaniu  dwóch 
pierwszych  tomów  tego  dzieła,  wypełniających 
połowę  ram,  zakreślonych  dla  całości.  Jest  to 
materjał,  starczący  całkiem  za  podstawę  do  są- 
du o  « Encyklopedii*. 

Jak  przystało  na  «Muzeum»,  istotę  rzetelne- 
go jego  bogactwa  stanowią  « starożytności*  — 
antiąwtates  polskie,  wyłowione  skrzętnie  z  za- 
sobów archeologii  i  ludoznawstwa,  a  uszeregowa- 
ne w  alfabetycznym  porządku  nazw  na  kartach 
dzieła,  ilustrowanego  obficie,  starannie  i  umie- 
jętnie. Zasób  i  charakter  tych  ilustracji  licz- 
nych i  cennych  jest  żywym  świadectwem  tego 
zamiłowania  i  erudycji,  jakie  śród  długiej  pra- 
cy i  zabiegów  wyrabiał  w  sobie  Zygmunt  Glo- 
ger, zasłużony  i  niepospolity  znawca  staroży- 
tności polskich. 

Ilustracje  i  artykuły,  traktujące  o  mieszka- 
niach, dworach,  ubiorach,  o  bycie  domowym, 
zabawach,  obyczajach,  obrzędach  i  t.  p.  posia- 
dają, zdaniem  naszym,  wartość  nietylko  popu- 
larną, ale  poniekąd  naukową,  przynajmniej  — 
jako  szereg  wskazówek  pożądanych,  lub  wręcz 
cennych  dla  badaczów  i  pracowników. 

Taką— iście  doniosłą  —■  jest  wartość  «Muzeum 
domowego  >. 

Inaczej  trochę  ma  się  rzecz  z  artykułami^ 
wchodzącemi  we  właściwy  zakres  historji,  hist^ 


rji  prawa  polskiego  i  t.  p.  Mamy  tu  do  za 
znaczenia  kilka  poprawek  i  uzup^nień.  I  tak: 
w  artykule  adopcja  rozwinięto  niedość  dokła- 
dnie doniosłość  tej  instytucji  w  nobilitacji, 
zwłaszcza  średniowiecznej;  agazo  oznaczał  ko- 
niuszego wogóle:  przeważnie  nawet  właściwy 
urząd  dworski,  a  więc  —  nietylko  dozorcę  koni 
w  Wieliczce.  W  artykule  o  Akademji  Zamoy^ 
skiej  uwzględniono  niedość  dokładnie  wyniki 
badań  najnowszych;  tytułu  alma  mater  używa- 
ła nietylko  Akademja  Krakowska;  do  Amadeja 
nie  zużytkowano  ciekawego  materjału,  zebrane- 
go przez  Piekosińskiego  (Rycerstwo  etc.  1, 148) 
Zresztą  legienda  ta  dotyczy  nie  Łokietka,  lecz 
Kazimierza  Wielkiego.  Nowożytne  znaczenie 
angarji  rozszerzono  niezupełnie  ściśle  i  na  wieki 
średnie;  w  artykule  o  arcybiskupie  krakowskim  nie 
uwzględniono  fałszywego  wprawdzie,  lecz  zna- 
miennego skądinąd  breve  Benedykta  IX  (por. 
Mon.  Pol.  Hist.  l,358--i  Wład.  Abraham:  «Orga- 
niz.  Kościoła*  etc.  131,  przyp.  1);  Arynga  ('raczej 
aręga,  lub  haręga)  nie  znalazła  właściwego  okre- 
ślenia, jako  zwyczajowe,  filozof iczno  -  prawne 
uzasadnienie  potrzeby  spisywania  aktów  (śre- 
dniowiecznych); herb  Bawola  Głowa  jest  wątpli- 
wą odmianą — raczej  pierwowzorem  —  Pomiana 
i  Wieniawy,  przechowanym  w  czystości  u  szla- 
chty pomorskiej  (np.  Bagniewscy^*  ^denary  Mie- 
szka I  i  Chrobrego*,  zaopatrzone  w  krzyż  Ce- 
sarstwa Niemieckiego  (Enc.  I,  315,  fig.  1,  2), 
budzą  podejrzenie;  w  artykule  o  hypotecę  opu- 
szczono średniowieczne  znaczenie  tego  wyrazu 
(np.  gwarancja...  bonorum  tmmobilium  sub  ypo- 
teca)  i  t.  d. 

Na  drobne  braki  w  alfabetycznym  szeregu 
artykułów  złożyły  się:  artykuły  grodzkie  (qua- 
tuor  articuli  castrenses);  Bróg,  jako  nazwa  po- 
gardliwa, a  wreszcie  całkiem  utarta,  krakowskie- 
go zboru  dyssydentów,  i  indy  keja,  indykt  (jako 
rachuba  czasu),  nie  odesłane  do  artykułu  kalen- 
darze^ choć  tam  zamieszczone. 

Pomimo  drobnych  usterek,  podniesionych  z 
obowiązku  krytyki,  przyznać  trzeba,  że,  jeżeli 
główny  zrąb  «Encyklopedji*,  scharakteryzowa- 
ny już  powyżej,  posiada  wartość  o  doniosłości 
niewątpliwej  a  dwojakiej,  to  i  druga,  history- 
czna oraz  historyczno-prawna  część  pracy  Z. 
Glogera  stanowić  może  dla  szerszych  kół  czy- 
telników, nie  wyczerpujące  wprawdzie,  a  miej- 
scami niedość  ścisłe,  ale  —  pożyteczne  naogół 
źródło  informacyjne. 


.•;'4ł 


<.t 


V.  ■ 


staropolska*,  powołana  do  ij- 
iiui  jednego  człowieka  (bo  p. 
:yBta-nialara  i  zoairca  wojftko- 
;  epólpracownikiem  tego  tylko 
rzelelnie  aa  poparcie  prawdzi- 
.  na  jakoajszersze  rozpoweze- 
jedna  z  tjch  keiątek  nieti- 
aidjin  domu  polskim  znaleźć 
y.  X'.  Kochanowski. 


przy  gotowi 


łukowym 


równowadze 


:■  iri/3na- 
rsądów  2ij{/munia  III, 
Warszawa.  1902,  nakta- 
jmbego.  Cena  rb-  1.50. 

ka  tej  keii]żki,  choć  nie-sece- 
le  uderzająca  •odstępstwem' 
ib  od  przyjętych  wzorfiw,  bu- 
dzieta  historycznego,  zacieka- 
K  pewnym  niepokojem.  tJczu- 
lazwisko  autora,  zwolennika 
»  kierunku  badań  dziejowych, 
w  nauce  niemieckiej  ptzez 
precbta  i  jego  szkołę,  ściera- 
icznym  i  poważnym  gronem 

z  jakim  wszelakie  inowo- 
walcząc  sobie  prawo  obywa- 
*ny  porządek  rzeczy  nie  za- 
olch  podstawach,  •nowostki* 
zaj  jednostronność,   wynikają- 

S ląd —niepokój,  upprawiedli- 
inięcia  się  z  jakimś  zamaszy- 
czesnym    i    chybionym    cna/ 
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yetępuJBcej  pod  znakiem 
zmniejsza  wszelako  wypowic- 
mej  przedmowie  hasło  autora 
samodzielnego,  czysto  histo- 
a  o  zjawiskach  dziejowych, 
aczenie  w  życiu  narodów  po- 
K  czasach  ostatnich  socjalna 
ozprasza  ja  ostalecziiic  treść 
p.  Sobieskiego,  będące  bar- 
'm  oddźwiękiem  haseł  Lam- 
5wno  powainym  wyrazem  re- 
iczających  jeszcze  wogóle  bez- 
jwanifl  skomplikowanych  zja- 
t  ramach  formułek,  jako  też— 
jutkowtt  trudność  takiego  po- 
.danemi  mniej  dokładnie  dzie- 
□iarkowanie    to    świadczy    o 


Stwierdzając  tę  okoliczność,  musimy  wszela- 
ko określić  bliżej  rolę  i  rozmiary  iseceeji>  w 
ksiaice  p.  Sobieskiego. 

Powiedzmy  odrazu,  że,  pomimo  moderniety- 
cznych  aspiracji  autora   i   klasycznie  do  nich 

przystosowanego  tematu:    Nima-miici  .■mysnanio- 

wej  tłiimćiB....  jego  praca  nie  utraciłaby  nic 
z  wartości  naukowej,  a  nawet  —  z  istoty  aw^o 
rzeczywista^  stylu,  gdyby  ją  zaopatrzyć  w 
•przestarzały!  tytuł  -Stosunków  religijnych 
(czy  wyznaniowych)  w  Polsce  za  Zygmunta 
Ulgo.. 

Wszak  usposobienia  mas,  ich  zbiorowe  czyny 
i  opinje,   icb  stosunek  do  władzy  i  odwrotnie, 

wchodzą  niecb^dnie    w  zakres    t.  ZW.  diitjó-m  wt- 

wn^trznych,  a  przez  nie — i  foliiyctnych,  pojmo- 
wanych dzisiaj  w  myśl  metodycznego  badania 
zjawisk  dziejowych  w  ich  prawdziwym,  t,  j.  jak- 
najbardziej  wielostronnie  odtwarzanym,  właści- 
wym iialus  ■nilat.  To  też  zdaje  mi  aic,  ie,  gdy- 
by autor,  zamiast  bezowocnych  usiłowań,  zmie- 
rzających tu  i  owdzie  d»  odtruwanej  analizy 
psychologji  tłumów  (minionych)  podjął  był  ba- 
dania historyczne  nad  stopniem  ich  ogóln^o 
rozwoju  kulturalnego:  nad  ich  stanem  intele- 
ktualnym, socjalnym  i  ekonomicznym,  trud  je- 
go pracy  byłby  wprawdzie  większy,  ale  — 
zwiększyłaby  się  także,  a  niewątpliwie  wartość 
naukowa  jego  książki.  Nawiasowo  dodać  tu 
musimy,  że  właściwości  tłumu,  jako  masy,  ule- 
gającej O  wiełi:  powolniejszemu  rozwojowi  ani- 
żeli •mniejszość,  wybitnych  ludzi  dziejowych, 
należałoby  badać  przede  wszystkim  eksperymen- 
talnie, na  wzorach  niedawnych,  jako  dokładniej 
oświetlonych,  lub  nawet  —  na  wzorach  żywych. 
Materjał,  gromadzony  w  ten  nposób,  byłby  z 
pewnością  (wobec  lakonizmu  właściwych  źródeł. 
"dotyczących  przeszłości)  możliwie  najcenniej- 
szym punkiem  wyjścia  w  dedukcyjnych  wnio- 
skach historycznych. 

Na  zakończenie  uwag  o  djalcktycznej  raczej 
aniżeli  istotnej  •secesji*  w  książce  p.  Sobieskie- 
go, dodamy,  że  autorowi  należy  się  miedzy  in- 
ncmi  i  za  tę  właśnie  •secesję*  prawdziwa  wdzię- 
czność. Stwierdziwszy  bowiem  oaniucolDie  jej 
dotychczasową  bez)<ilność  wobec  najpodatniej- 
szych  nawet  ziawisk  dziejowych,  autor  ocalił 
pierwszy  dziejopisarstwo  polskie  od  ewentual- 
nego zarzutu  zupełnego  ignorowania  przez  nie 
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prądów  « psychologicznych ^.  Jakkolwiek  bo- 
wiem istotna  perlą  tych  prądów  —  kwcstja 
roli  mafi  w  poszczególnycJi  ewolucjach  dziejo- 
wych —  bywa  już  oddawna  pr^z  poważniej- 
szych historyków  naszych  w  miarę  możności 
uwzględnianą,  to  jednak  potrzebną  była  i  — 
etykieta. 

Przechodząc  do  naukowej,  par  fxcellence  hi- 
storycznej, rzeczywistej  i  istotnej  wartości  ksią- 
żki p.  Sobieskiego,  wykazującej  między  innerai, 
jak  wielką  rolę — w  przeciwieństwie  do  roli  tłu- 
mu (tłum  za  Zygmunta  IIl>-odgrywa  energja 
rządu  (Batory,  Władysław  IV),  krytyka  ogra- 
niczyć się  musi  do  pochwał.  Wykazaną  już 
usterkę  zasadniczą  (t.  j.  pominięcie  w  opraco- 
waniu stopnia  i  gienezy  ogólnego  rozwoju  kul- 
turalnego), ustępującą  poniekąd  wobec  secesyj- 
nego założenia,  wynagradzają  liczne  zalety  pra- 
cy, jak  oto:  Porównawcze  traktowanie  rzeczy, 
bezstronność,  sumienność  i  rozległość  studjów 
bibljotecznych  i  archiwalnych,  przejrzysty  układ 
dzieła,  a  wreszcie  miła  forma  literacka,  spra- 
wiająca, że  nawet  nowe,  często  głębokie  i  ory- 
ginalne spostrzeżenia,  czynione  nad  przedmio- 
tem, mało  dotąd  znanym,  a  wplecione  umiejęt- 
nie w  tok  wykładu,  stają  się  nader  przystępne. 

Położenie  nacisku  na  właściwości  rasowe 
Polski,  a  nadewszyst ko— obawa  przed  uogólnie- 
niami, opartemi  na  wydarzeniach  oderwanych, 
lub  na  opinjach  poszczególnych  jednostek,  sta- 
nowi— nie  tyle  może  wypływającą  z  samego  za- 
łożenia pracy,  ile  —  indywidualną  zaletę  meto- 
dyczną autora.  Mało  doUjd  zbadane  dzieje  pa- 
nowania Zygmunta  III-go,  a  poniekąd  nawet — 
jego  poprzednika  i  następcy,  zyskują  w  książce 
p.  Sobieskiego  przyczynek  cenny,  bo  oparty 
w  rzeczywistości  nie  na  doktrynie,  ale  na  umie- 
jętnej podstawie  naukowej.  Byłoby  jednak  bar- 
dzo pożądanym,  aby  ją  autor  w  przyszłości  roz- 
szerzył, J,  K,  Kochanowski. 

Historja  i  teorja  literatury. 

Biegelelsen  Henryk,  dr.  Pamlcinlk  Julju- 
sza  Sloicackief/o,  oi^łosił...  (z  ilustracja- 
mi). 8-a,  str.  137.  Warszawa,  1901,  „Bi- 
bljoteka  dzieł  wyborowych"  J6  20vS.  Cena 
kop.  25. 

Na  karcie  tytułowej  czytamy:  -Pamiętnik 
Juljusza  Słowackiego »,  a  na  pierwszej  stronicy 
tekstu:  «Z  pamiętnika  J.  S.^  Drugi  tytuł  jest 
zgodniejszy,    choć    jeszcze   niezupełnie   zgodny 


z  prawdą.  Należałoby  napisać:  wyjątki  ź  pa- 
miętnika Juljusza  Słowackiego,  częściowo  stre- 
szczone, częściowo  podane  /«  extenso  i  oświetlo- 
ne krytycznie  przez  d-ra  Henryka  Biegcleisena*. 
Takby  przynajmniej  powinien  zatytułować  ksią- 
żkę sam  wydawca  rękopisu,  który  prawdopodo- . 
bnie  uważa  swoje  uwagi  i  wtręty  za  komen- 
tarz krytyczny.  W  gruncie  rzeczy  bowiem  dal 
nam  p.  Biegelelsen  nie  pamiętnik  Słowackiego, 
lecz  duży  artykuł  o  owym  pamiętniku,  ilustro- 
wany krótszemi  i  dłuższemi  cytatami.  Ponier 
waż  nie  znamy  materjału,  na  którym  się  wy- 
dawca opierał,  nie  możemy  twierdzić  stanowczo, 
czy  inna  forma  publikacji  rękopisu  była,  czy 
nie  była  możliwą. 

Sądzimy  jednak,  że  z  wielu  względów  nie  na^ 
leżało  prozy  Słowackiego  zlewać  w  jedną  całość 
z  prozą  p.  Biegelcisena...  Jeżeli  wydawca  miał 
coś  do  powiedzenia^  to  mógł  tO  uczynić  w  przed* 
mowie  lub  przypiskach,  a  wydawnictwo  zyska- 
łoby na  tym,  w  obecnym  swym  kształcie  bp- 
wiem  sprawia  wrażenie  bezładnej  klejonki.  Pod- 
kreśliliśmy wyżej  wyrazy:  jeteli  wydawca  miał 
coś  do  powiedzenia^  bo,  czytając  to,  CO  p.  Biege- 
lelsen napisał,  dochodzimy  do  wniosku,  że  wła- 
ściwie nie  miał  on  nic  do  powiedzenia.  Komen- 
tarze pseudokrytyczne  zajmują  Ys  część  tekstu 
i  świadczą  tylko  o  karygodnym  niedbalstwie 
i  ignorancji  autora.  P.  Biegelelsen  np.  nazywa 
stale  mistyczną  doktrynę  Słowackiego  —  spiry- 
tyzmem (str.  28,  61,  107  etę.).  Jest  to  gruby 
błąd,  który  można  wybaczyć  dyletantowi,  ale 
nie  historykowi  literatury.  Mistycyzm  Słowa- 
ckiego ma  tyle  podobieństwa  do  spirytyzmu,  co 
smukła- palma  egzotyczna  do  głowy  kapusty. 

Sama  treść  pamiętnika  wielkiego  poety  jest 
bezwątpienia  ciekawą.  Nie  stanowi  ona  zwar- 
tej logicznej  całości,  lecz  składa  się  z  urywków 
i  notatek,  pisanych  pod  wrażeniem  chwili.  Wię- 
kszość tych  fragmentów  wiąże  się  ideowo  z  tre- 
ścią «KrólaDucha»  oraz  wydanej  już  poprze- 
dnio serji  pism  mistycznych  prozą  (cGenezis 
z  Ducha*,  « Wykład  nauki»,  «List  do  J.  N. 
Rembowskiego*,  Warszawa,  1884).  Interesują- 
ce są  wzmianki  o  książkach,  które  poeta  w  owej 
epoce  studjował,  oraz  lakoniczne  uwagi  o  spół- 
czesnych:  Towiańskim,  Mickiewiczu,  Olizarow- 
skim  etc.  Dla  krytyków,  badających  stosunek 
Słowackiego  do  nowych  prądów  w  sztuce,  wa- 
żnym jest  zdanie  o  żywiołach  muzycznych  wier- 
sza,   świadczy  ono  bowiem,    że  autor  « Króla - 
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Ducha»  przeczuwał  przyszłą  ewolucję  poezji. 
Na  str.  120  czytamy:  «Muzyk,  na  poetę  prze- 
szedłszy, znajduje  rewelatorskie  wyrazy  dźwię- 
ku. Po  wielkiej  liczbie  dziś  muzyków,  kiedyś 
wielka  liczba  będzie  harmonistyków  poetycznych^ 
piszących  7viersze  tylko  dla  d£wtąku,  aż  pójdą 
w^yżej...»  Proroctwo  się  spełniło:  Verlaiue,  Mal- 
larm^,  Przybyszewski  —  to  poeci  charmonisty- 
cy»,  których  przyjście  zapowiadał  Słowacki.  Na 
końcu  tomiku  podał  p.  Biegeleisen  kilka  wier- 
szy, przepisanych  z  pamiętnika,  a  pomiędzy  stro- 
nicami tekstu  umieścił  szereg  reprodukcji  cyn- 
kograficznych  z  własnoręcznych  rysunków  Sło- 
wackiego, świadczących,  że,  chociaż  autor  «Bal- 
ladyny»  nie  był  mistrzem  rysunku,  władał  je- 
dnak ołówkiem  nie  najgorzej,  jak  na  amatora. 

Niechlujne  wydanie  < Pamiętnika*  zniewala 
nas  do  zrobienia  uwagi,  że  wartoby  pomyśleć 
o  nowym,  uzupełnionym  i  porządnym  wydaniu 
krytycznym  dzieł  pośmiertnych  Słowackiego, 
zawierającym  nietylko  rzeczy,  rozrzucone  po  bro- 
szurach i  czasopismach,  ale  i  całą  puściznę  rę- 
kopiśmienną. 

Nie  mówiąc  już  o  ważności  takiego  wydania 
dla  literatury,  sądzimy,  że  dzisiaj  zwłaszcza  by- 
łoby ono  dobrym  interesem  księgarskim. 

/.  Matuszewski* 

Cłimieiowski  Piotr  Najnowsze  prądy  w 
poezji  naszej,  8-a,  sir.  172.  Wydawn. 
„Wiedza  i  życie",  Ser.  II,  t.  6.  Lwów,  H. 
Altenberg  i  Warszawa,  E.  Wende  i  Sp., 
1901.  Cena  kor. '2. 

Zamiarem  autora  było  ułatwić  ogółowi  wyro- 
bienie sobie  poglądu  na  dzisiejsze  kierunki  poe- 
zji, na  ich  rozgałęzienia,  zadania  i  cele.  Dlatego 
też  nie  wdaje  się  autor  w  szczegółową  ocenę 
estetyczną  utworów  naszej  najnowszej  poezji, 
mając  przedewszystkim  na  celu  klasyfikację 
i  ogólną  charakterystykę  głównych  prądów^, 
uwzględniając  z  nich  jednak  tylko  te,  które  są 
rzeczywiście  nowością  u  nas,  a  więc  pomijając 
tych  wszystkich  poetów,  którzy  grają  «na  sta- 
rych skrzypkach »,  np.  epigonów  romantyzmu. 
Twórczość  dramatyczną  pominął  autor  zupełnie, 
zamierzając  poświęcić  jej  zapewne  studjum  oso- 
bne, jak  mamy  prawo  wnosić  z  wygłoszonych 
przez  niego  niedawno  we  Lwowie  odczytów. 

Zaczyna  autor  od  cłiarakterystyki  < moderni- 
zmu»,  bardzo  trafnie  zaznaczając  jego  różnice 
i  podobieństwa  do  romantyzmu;  w  modernizmie, 
(•/.    którego    wyłącza    wszystkie    objawy,     od- 


świeżające atmosferę  moralną  w  poezji),  nie  do- 
strzega dodatnich  czynników  społecznych  ani 
moralnych:  <albo  wyziębienie  serc,  albo  bez- 
brzeżny pesymizm,  albo  wyuzdana  zmysłowość, 
albo  okropność  obrazów  zwyrcKinienia  natury 
ludzkiej,  albo  ohydna  szczerość  w  malowaniu 
własnego  zepsucia  —  zbyt  często  i  ze  zbyt  wiel- 
kim naciskiem  pojawiają  się  w  utworach,  na- 
zywających się  modernistycznemi,  ażebyśmy  je 
mogli  w  tym  względzie  zdaleka  nawet  zestawić 
z  utworami  romantyzmu,  gdzie  obok  obłąkau 
fantazji,  obok  obrony  rozkoszy  zmysłowych, 
było  tyle  wzniosłych,  świetlanych,  na  wyżyny 
ideału  wynoszących  obrazów  i  wynurzeń.  Serca 
tam  były  szlachetne,  choć  bardzo  swą  osobi- 
stością zaprzątnięte, — ale  dalekie  od  cynicznego 
samolubstwa,  gardzącego  celami  ogólnemi,  nie 
dopuszczającego,  aby  w  dziedzinie  sztuki  mogły 
znaleźć  miejsce  uczucia  i  ideały,  potrzeby  i  bra- 
ki społeczne  i  narodowe.  Zaganiają  się  moder- 
niści czcią  dla  sztuki  czystej,  ale,  niestety,  sztu- 
ka ta  aż  zanadto  często  jest  bardzo  nieczysta.,.^ 
(str.  23).  Po  tej  porównaczej  charakterystyce 
modernizmu  a  romantyzmu,  przechodzi  autor  do 
charakterystyki  nowych  prądów  naszej  poezji, 
z  których  nie  wszystkie,  na  szczęście,  są  « moder- 
nistyczne*. Jeden  prąd  wypłynął  z  romanty- 
zmu; jego  objawy  są  wprawdzie  inne  nieco,  ale 
istota  pozostaje  ta  sama:  służba  ideałom  naro- 
dowym; to  pierwsza  wybitna  grupa,  którą  wy- 
różnia autor:  « poeci,  szukający  nowych  ideałów 
narodowych*;  zalicza  do  niej  Marję  Konopni- 
cką, Adama  Mańkowskiego  (pseudonim),  Jana 
Kasprowicza  i  Andrzeja  Niemojewskiego,  naj- 
silniejszy nacisk  kładąc  na  ich  ideę  demokraty- 
czną, której  wzrastający  postęp  poczytuje,  rzecz 
prosta,  za  cechę  dodatnią  ich  poezji,  ifczuć  i  po- 
glądów. Drugą  grupę  stanowią  ci  poeci,  któ- 
rzy, wskutek  różnych  przyczyn,  dokładnie  wyja- 
śnionych przez  autora,  są  «piewcami  pesymi- 
zmu*; ich  głównym  i  najbardziej  utalentowa- 
nym przedstawicielem  jest  Kazimierz  Tetmajer, 
jego  też  jednego  uwzględnia  w  tym  rozdziało 
autor.  Do  trzeciej  wreszcie  grupy  zalicza  prof. 
Chmielowski  « wyznawców  sztuki  czystej*,  upa- 
trując w  niej  trzy  główne,  a  pod  wielu  względa- 
mi bardzo  od  siebie  różne  kierunki.  Glównemi 
przedstawicielami  «symbolistów  i  wirtuozów 
słowa*  są  Zenon  Przesmycki  i  Antoni  Lange, 
«intuicjonistów  i  nastrojowców*  — Jerzy  Żuław- 
ski,  Zofja   Jankowska   i    Kazimierz   Sterling, 
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wreszcie  przedstawicielem  « indy  widualidtów 
krańcowych  >  jest  Stanisław  Przybyszewski, 
którego  teorję  estetyczną  i  «filozoficzną»  .autor 
szczegółowo  roztrząsa. 

W  charakterystyce  tych  wszystkich  prądów, 
które  zawitały  do  nas  w  ostatnich  czasach,  *  jest 
prof.  Chmielowski,  jak  zresztą  we  wszystkich 
swych  studjach,  bezstronnym  i  sumiennym 
sprawozdawcą  i  krytykiem;  przeciwko  nowo- 
ściom wrogo  nie  występuje,  będąc  przekonany, 
że  «w  samym  przejmowaniu  się  tym,  co  naro- 
dy cywilizowane  u  siebie  wytworzyły  i  wyho- 
dowały, niema  zgoła  nic  złego »  (str.  2),  wy- 
maga tylko  od  poezji,  oprócz  piękna,  jeszcze 
moralnego  zdrowia;  żąda,  żeby  ten  dorobek, 
który  sobie  przyswajamy,  był  korzystny  dla  na- 
szej duszy  narodowej.  To  gorące  pragnienie, 
stanowiące  jedną  z  najistotniejszych  i  najpię- 
kniejszych cech  całej  działalności  naukowej  za- 
służonego uczonego,  miłość  społeczeństwa  i  szla- 
chetne odczucie  jego  potrzeb  duchowych,  nie 
pozwoliły  mu  ukryć  przed  czytelnikiem  głębo- 
kiego żalu  do  Przybyszewskiego,  który  jest  głó- 
wnym przedstawicielem  «rozhukanego  indywi- 
duallzmu»,  a  zarazem  krzewicielem  zarazy  mo- 
ralnej śród  społeczeństwa;  on  to  bowiem,  jak 
słusznie  powiada  autor,  « pierwszy  u  nas  wy- 
drwił wszelki  obowiązek,  a  wydrwił  stanowczo 
i  bezwzględnie  na  wzór  nadczłowieka^  (str.  142); 
« nigdy  je^szcze  u  nas  nie  było  tak  brutalnego 
kopnięcia  najwyższych  ideałów,  takiego  cyni- 
cznego lekceważenia  zasad  moralnych,  społe- 
cznych i  narodowych,  jak  w  tym  wywodzie 
Przybyszewskiego*   (str.  150  —  151;   mowa  tu 

0  poglądach,  wypowiedzianych  w  utworze  <Na 
drogach  duszy*),  d  rzecz  doprawdy  dziwna 
i  oburzająca.  Zaledwie  jeden  lub  drugi  głos 
powstał  przeciwko  tym  twierdzeniom,  kiedy  się 
one  po  raz  pierwszy  w  druku  pojawiły,  —  a  na- 
tomiast zwolenników  i  chwalców  tego  rzeczy- 
wiście nowego  programu  znalazła  się  śród  mło- 
<lzieży,   a  nawet  śród  starszych,  znaczna  liczba. 

1  dlaczego?  Oszołomieni  byli  czarodziejskim 
wyrazem:  «sztukad,  wobec  której  zasady  moral- 
ne, społeczne  i  narodowe  umilknąć  musiały. 
Zaiste,  za  droga  zabawa!  A  jak  niebezpieczual 
i  toż  się  znalazł  jegomość,  który  z  drwiącym 
uśmiechem  ośmielił  się  pisać  i  drukować  o 
«obywatelskości»  w  sztuce.  Naturalnie,  cóż  dla 
takiego  pana  znaczą  sprawy  narodu,  jego  smu- 
tki 1  cierpienia...,   gdy  jemu  chce  się   zabawić 
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w  «Bztukę  czystą»  (str.  151).  O  końcowym 
ustępie  «Androgyny»  powiada  profesor  Chm^.e- 
lowski:  «Mamż6  poddawać  rozbiorowi  te  wście- 
kłe okrzyki  zwierzęcia  w  człowieku,  okrzyki, 
które,  posługując  się  uświęconemi  i  świętem! 
w  chrześcjaństwie  wyrazami,  mają  charakter 
wstrętnie  bluźnierczy?  Sądzę,  że  samo  poczucie 
estetyczne,  nawet  bez  odcienia  religijnego,  wy- 
starczyćby  powinno  za  krytykę,  Przybyszew- 
ski jest  umysłem  rozległym,  niepospolitym, 
włada  niekiedy  stylem  potężnie,  jak  mocarz  sło- 
wa, lecz  daje  karm  niezdrową,  podbudzającą  ra- 
czej popędy  zwierzęco,  aniżeli  dążącą  do  ich 
uszlachetnienia.  Widać,  że  dla  niego  na  serjo 
największym  psychologiem  jest  ten,  kto  w  czło- 
wieku widzi  tylko  zwierzę,  wspaniałą  w  swej 
lubieżności  bestję...>  (str.  169  —  110),  Przyto- 
czyliśmy w  dosłownym  brzmieniu  słowa  autora 
nietylko  dlatego,  aby  tyra  lepiej  uwypuklić  je- 
go sąd  o  szkodliwej,  destrukcyjnej,  etycznie 
wstrętnej  twórczości  Przybyszewskiego,  ale  i  dla 
tego  jeszcze,  że  rzadko  własne  uczucie  prof. 
Chmielowskiego,  który,  jak  wiadomo,  w  swych 
studjach  nie  lubi  wybuchów  uczucia,  przebija 
się  tak  wyraźnie  i  bezpośrednio;  lecz,  pisząc 
o  Przybyszewskim,  sam  powiada,  że  <trudno 
pohamować  wylew  goryczy  (str.  151).  I  ma  zu- 
pełną słuszność.  Przytoczone  słowa  podykto- 
wał mu  dobrze  zrozumiany  obowiązek  krytyka, 
który,  oceniając  taką  twórczość,  jak  Przyby- 
szewskiego, powinien  uświadomić  jej  zaraźli- 
wość i  napiętnować  jej  antispołeczne  tendencje. 
Otóż  książka  prof.  Chmielowskiego,  dająca  do- 
sadne pojęcie  o  głównych  prądach  naszej  spół- 
czesnej  poezji,  spełnia  nadto  obywatelskie  za- 
danie krytyki.  Ign,  Chrzanowski, 

Drzewiecki  Konrad.  O  iyeiu  i  dziełach 
Adama  Mickiewicza,  8-a,  str.  120.  War- 
szawa, 1«01,  skl.  gł.  w  „Księg.  Polsk." 
J.  Sikorskiej.  Cena  Icop.  15. 

Uroczystości  Mickiewiczowskie  wywołały  sze- 
reg broszurek,  które  w  sposób  naj przystępniej- 
szy starały  się  wyjaśnić,  kim  był  wieszcz -boha- 
ter. Przeznaczone  dla  czytelników  zupełnie 
nieprzygotowanych,  miały  one  jedynie  rozbu- 
dzać ciekawość,  zachęcać  do  czytania.  Ksią- 
żeczka p.  Drzewieckiego  ma  przed  sobą  cel  po- 
ważniejszy —  pragnie  dać  pdny  i  wszechstron- 
ny obraz  życia  i  twórczości  poety.  Autor  obrał 
metodę  wyborną:  wyjątkami  z  pism  objaśnia 
przejścia  życiowe,  postać  wieszcza  stara  si^  za- 
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rysować  na  tle  otoczenia.  Rozdzi^y  II,  IV,  V, 
przedstawiające  atosuDek  do  Maryli  i  natchnio- 
ne Htm  utwory,  zajmują  i  przejmują.  Ale  opo- 
wiadaniu o  losach  dalazych,  z  konieczności, 
brak  pełni  i  eijy. 

Z  mnieJHzym  powodzeniem  uniłuje  p.  Drze- 
wiecki wytlómaczyć  znacienio  i  stanowisko  Mi- 
ckiewicza, nadużywając  niezrozumiałych  okre- 
śleń. Tylko  dla  czyteloika  bardzo  wyrobionego 
może  być  dostępnym  rdanie:  "Nową  epokę  w 
poezji  Btwarza  gienjusz,  który  karmi  ^ie  wpra- 
wdzie tym,  czym  wszyscy  ludzie,  ale,  będąc 
wrażliwszy  od  innych,  głębiej  pojmuje  najdal- 
sze cele  ludzkości  i,  przekuwszy  je  w  tajemniczej 
kuźni  swego  ducha  na  język  zrozumiały  a  mo- 
cny, obwieszcza  narodowi)  (str.  19).  Zamiast 
twierdzić.  Że  łuaród  wieki  czekał  pen|uaza,  nie 
mając  w  dziedzinach  uczucia  nikogo,  za  kimby, 
pewny  swej  drogi,  iść  potrafiU — należałoby  ra- 
czej użyć  metody  indukcyjnej,  przedstawić  Iia- 
sJa  poety,  co  •miał  aerce  i  patrzył  w  Berce», 
i  z  porównania  z  twórczością  ówczesną  wypro- 
wadzić znaczenfe  i  gienjuaz  Mickiewicza.  Nasu- 
wa się  tu  dla  przykładu  choćby  zestawienie 
•Zimy  wiejskiej*  poety  z  jego  balladami. 

Wobec  różnorodnych  trudności,  jakie  miał 
autor  do  pokonania,  nie  można  mu  czynić  za- 
rzutu, że,  zaznaczywszy  za  Mickiewiczem:  'za 
odmianą  ueznć,  charakteru  i  opinji  narodowych 
zachodzi  odmiana  w  samej  poezjii,  nie  przedsta- 
wił tej  odmiany,  nie  dal  obrazu  przewrotu  mo- 
ralnego narodu. 

W  każdym  razie  książeczka  p.  Drzewieckiego 
jest  cennym  nabytkiem  dla  popularnego  pi- 
śmiennictwa w  zakresie  literatury,  w  którym 
dotychczas  pannje  szablon.  Wszechstronne 
przedstawienie  wielkiej  twórczości  etanie  się 
w  nim  możliwe  dopiero  wówczas,  gdy  będą 
istniały  wydawnictwa,  obrazujące  dzieje  litera- 
tury, pojętej  jako  rozwój  życia  duchowego,  naj- 
globaza  puścizna  przeszłości.  //.  Orssa. 


Malanowski  Antoni.  Młoda  Polaka  w  po- 
wieAci,  liruee  i  dramacie,  8-a  w.,  str.  199. 
Kr&ków,  li>02,  nakładem  księgarni  D.  E. 
Friedleiiia.  Cena  kor.  3. 

Autor  da!  nam  w  pracy  powyższej  dość  szero- 
ki obraz  etanu  twórczości  polskiej  ostatnich  cza- 
sów ,  poprzedzony  charakterystyką  prądów 
i  usposobień,  panujących  obecnie  w  sztuce. 
Rzecz  swoją  opracował  p.  Mazanowski  grunto- 
wnie, po  profesoraku,   z  przytoczeniem  wszel- 


kich źródeł  i  częstym  odwoływaniem  się  do  cy- 
tat i  argumentów  obcych  pisarzy.  Stąd  t«ż  pra- 
ca jego  cechuje  się  powagą,  dokładnością  i  ła- 
dem w  ugrupowaniu  materjalu,  szkoda  więc,  źe 
to  jej  zrównoważenie  zbyt  często  psutym  bywa 
bakaJarską — że  się  tak  wyrażę  —  chęcią  strofo- 
wania i  bicia  •Młodej  Polskii  ipo  łapach*  za 
to  wszystko,  co  w  jej  twórczości  wydaje  się  mu 
zdrożnym  i  wstrętnym,  albo  w  istocie  jeat  ta- 
kim. Autor,  może  hardziej  niż  kto  inny,  byt 
powołany  do  beznamiętnego  wyświetlenia  roz- 
maitych osobliwuści  ostatniego  okresu  twórczo- 
ści naszej,  należy  więc  ż^ować,  że  niepotrze- 
bnie psuł  Bobie  krew,  rozważając  niektóre  jej 
objawy.  Niechby  już,  ulegając  zwyczajowi,  po- 
przestał na  wyrażeniu  swej  wzgardy  temu 
wszystkiemu,  co  wyróżnia  się  <wybujalym  indy- 
widualizmem", •rozpętaną  zmysłowością"  i  -le- 
kceważeniem dorobku  narodowo-literackiego>, 
gdyż  to  przynajmniej  miałoby  częstokroć  uza- 
sadnienie w  istotnym  stanie  rzeczy  i  szlache- 
tnych obawach  samego  autora.  Niedość  je~ 
dnak  było  mu  tego,  bo  oto  trwożą  go  i  oburze- 
niem przejmują  rzeczy,  kl^re  wcale  nie  powin- 
ny historyka  literatury  zasmucać.  Np.  bardzo 
Hię  niepodoba  p.  Mazanowskiemu  to,  ie  dzisiaj 
•  w  gustach  twórców  i  czytelników  anarchja,  ja- 
kiej przykładu  szukać  trzebeby  długo  w  litera- 
turze powszechnej  ubiegłych  stulecii;  anarchja, 
polegająca  na  tym,  że  obecnie  ludzie  potrafią 
zachwycać  się  tak  odmiennemi  pisarzami,  jak 
Tołstoj  i  d'Annunzio.  Ruskin  i  Brandes,  Ibsen 
i  Ed.  Roatand...  Szczególniejsza  pretensja ! 
A  więc  lepiejby  było,  gdyby  się  zachwycali  je- 
dnym jakimś,  z  wyłączeniem  wszelkicb  innych, 
albo  pragnęli  twórczość  ludzką  regulować  wciąż 
podług  jednego  wzoru,  jednego  rodzaju?  Ależ 
byłoby  to  coś  gorszego  od  «anarchii>,  —  gdjż 
zagwożdżenie  twórczości  i  jej  zszablonowanie, 
czego,  my  zwłaszcza,  mamy  aż  nadto. 

Anaichja,  podług  p.  Mazan  owakiego,  objawia 
się  tym  jeszcze,  że  'W  dzisiejszej  powieści  pa- 
nuje taka  rozmaitość  upodobań  i  kierunków, 
źe  niepodobna  wskazać  jakiegoś  górującego 
prądu,  tak  samo  jak  w  c^ym  ruchu  literackim 
i  artystycznym  Bpóiczesncj  dobyt.  Pomijając 
przyczyny  podobnego  stanu  rzeczy,  złożoność 
kultury,  przemianę  wielu  jej  form,  ścieranie  się 
sprzecznych  prądi^  umysłowych  i  t.  p.,  co 
bardziej  zasługuje  na  zrozumienie  niż  na  zda- 
wkowe urąganie,  cała  ta  rozmaitość  obecnych 


d^iności  twórcEych  mote  hj6  w  większym  je- 
i^zcze  stopniu  objawem  niczaletno»ci  i  żywotno- 
ści ^fcia  ortjHtyczno-literackiego,  aił  tego,  CO 
wielu  nazywa  «anarchją>.  Tak  samo  rzecz  się 
ma,  gdy  chodzi  o  upodobania  i  zachwyty  czy- 
teloików  dla  odmiennych  rodzajów  twórciości. 
świadczy  to  tylko'  (pomijając  modę  i  znikome 
zaprzątnięcia  me)  o  większej  giętkości  smaku 
i  upodobań,  o  umiejętności  korzystania  z  ró- 
żnych iródei  przyjemności  estetycznej,  jak  i  o 
tym,  te  czytelnik  zdobywa  więcej  doświadczenia, 
potrafi  HObie  poradzić  z  wszolkierai  rodzajami 
sztuki,  zarówno  uprawnionemi  naturą  ludzkiej 
twórczości  i  coraz  bardziej  się  [^zekoiiywa,  źe 
w  jednej  jej  formie  nie  lc*y  zbawienie, 
.  C6i  w  tyra  jest  aa  archi  cznegof — pytam.  Cayi- 
by  sz.  profesor  wolał.  £eby  czyt«lnit  zgodził  ale 
wrenzcie  na  jedną  formę  twórczą,  w  jej  zachwy- 
cie skrzepną!  i  więcej  niczego  nie  pragnął?'  Ależ 
to  niechybny  sposób  na  wywoływanie  ^anar- 
chji»  artystycznej,  t.  j.  na  gwałtowne  przeciw- 
stawianie eię  rzeczom  uttŁalonym,  'lekceważenie 
dorobku  narodowo-IiterackiegO"  i  w  końcu,  na 
pogardę  tłumów  ze  strony  twórców,  co  również 
naszego  autora  słusznie  nieraz  oburza.  Dajray 
więc  Rpokój  tym  ustawicznym  zrzęd zeniom 
i  rozdzieraniu  szat  na  widok  •rozmaitości  kie- 
runków i  prądów  twórczych',  gdyż  jest  to  rę- 
kojmią ruchu,  a  zatym  życia. 

Autor  rozpatruje  iormę  i  treść  twórczości 
•  Młodej  Polski',  i  jej  rezultaty  w  zakresie  po- 
wieści, liryki  I  dramatu.  W  rozdziale  'Nasi 
naturaliśĄj  charakteryzuje  twórczość  Wl.  St 
B«yraonta|  St.  Żeromskiego,  W.  Sieroszewskie- 
go i  A,  Gruszeckiego.  Dla  tych  przedstawi- 
cieli imlodej  Polski*  najbardziej  życzliwym  jest 
p.  Mttzanowski,  niepotrzebnie  tylko  przyczepił 
im  etykietkę  •naturalistdw>,  tyrobardziej,  że 
poprzednio  dokładną  sobie  zdaje  sprawę  z  tego, 
te  już  nie  mołna  o  nich  mówić:  ten  jest  ro- 
mantykiem lub  naturalislą  —  dlatego,  że  czy- 
stych tonów  braknie,  sa  tylko  połączone.  Ze 
wszystkich  rzekomych  •  natura! if tó w  >  naszych 
najbardziej  naturali etycznym  —  i  to  pod  wz 
dem  spokojnego  odtwarzania  rzeczywistości 
wnętrznej  —  jest  niewątpliwie  Sieroszewski. 
iniszeckicgo  pomijam  zupełnie,  gdyż  jego  'ua- 
[ur^izm>  jest  zbyt  iwwierzchowny,  powiei 
£aś  Jego  są  pisane,  idobrym>,  starym  trybem 
^;o,  co  franCUzi  nazywają  'If  roman-feuUUtom^ 
cdzie  więcej  chodzi  o  zręczne  splątanie  intrygi 


i  bawiącą  anegdotę,  niż  o  do 
staci,  lub  specjalny  pogląd 
Sty.  Naturalizm  jest  dokti 
żującą  zacieranie  osoliowości 
p.  Mazanoweki  zrobi  z  imp: 
wym  i.  zmiennym  Reym( 
3  przeczuloną  i  pełną  suhte! 
Żeromskiego,  wyzierającą  t 
z  jego  utworów?  Dość  rai 
nieuwzględnienie  «Lu(Izi  Be 
skiego,  a  jeszcze  bardziej  pi: 
wieściopi»arzy,  jak:  Weyssei 
G.  Daniłowski,  Eiterue  (G 
kan,  Berent  i  t.  p.  Są  to  ] 
nierównie  więcej  od  A.  Gm 
szczenię  w  szeregach  imłode 
kterystyce  inaszych  moden 
dokładniejszym  p.  Uazanoi 
fnym,  co  mu  wszakże  nie 
niadać  nszelkie  oklepanki  i 
dentyzmu>  i  •symbolizm) 
znajdujemy  rozbiór  twórczi 
ws kiego  oraz  poeto w'-lirykó< 
wskiego,  Kasprowicza,  Ryd 
ckiego,  Perzyńskiego  etc. 
nia  autor  ducha  liryki  'ml 
mo  to  jednak  spostrzega  w 
mnej  rzeszy  pieśniarzy,  ] 
cznycb,  znieprawionych  i  bl 
się  też  jakaś  moc,  jakiś  pę 
ny,  j^ies  porywy  ku  wszj 
Że  jest  tam  I  pietyzm  d 
i  unikanie  wszelkiej  banał] 
Dramat  •młodej  Polski*  (c 
mat^w  Kisielewskiego,  W 
skiego,  Rydla ,  Szukiewic 
i  Przybyszewskiego),  najn 
w  krylyku,  najwięcej,  pod 
siły  i  Żywotności,  nawet  tal 
zdaje,  że  twórczość  nasza  n 
matu...  Bardzo  sobie  życz; 
jednak,  że  to  samo  mogło  n 
za  czasów  płodne)  działał 
wsklego  i  Ed.  Lubowskieg 
że  w  proroctwa  nie  ma  co  i 
ka  nie  wygasła*  i  hryk 
u  Rzczytu,  ma  jeszcze  nie  m 
Książka  p.  Mazanowskie) 
balast  —  zwłaszcza  atreszczt 
^ri  za  nadto  częste  odw(rfyw 
łów,  jest  pożądanym  nabytl 
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tyki  bieżącej,   choćby  dlatego,    że  daje    obrae 
mało  opracowywanego  okresu  piśmiennictwa. 

Wl,  Jabłonowski. 

Potocki  Antoni.  Stanisław  Wyspiański, 
studjum  literackie,  8-a,  str.  150.  Kra- 
ków, 1902,  Anczyc  i  Sp.  Cena  kor.  3. 

Jest  to  pierwsza,  a  zarazem  bardzo  udatna 
i  z  talentem  napisana  próba  ujęcia  w  syntezę 
całej  działalności  poetyckiej  Wyspiańskiego  oraz 
wyjaśnienia  niezwykle  konsekwentnej  ewolucji 
jego  pomysłów  i  talentu.  Zdaniem  autora,  na- 
leży wyróżnić  trzy  główne  fazy  w  rozwoju  dzia- 
łalności Wyspiańskiego.  Z  początku  indywi- 
dualność poety  szuka  prawie  wyłącznie  piękna 
plastycznego:  to  cLfgenda*,  «Meleager»,  *Pro- 
tesilas  i  Laodamia»;  te  trzy  utwory  są  już  nie- 
zbitym dowodem,  że  Wyspiański  jest  ^ente  poe- 
ta- ale  jakim  jest  nałione,  jeszcze  nie  mówią 
nic.  Pierwszą  rodzimą  siłą,  którą  ukochał,  był 
język  ojczysty;  poraź  pierwszy  widać  to  w  « Klą- 
twie*, która  też  rozpoczyna  drugą  fazę  twór- 
czości; umiłowanie  języka  wprowadziło  poetę 
w  świat  dążeń  i  upadków  narodowych:  to  «Le- 
lewel»,  « Warszawianka*,  cLegjon*,  «Bolc8ław 
Śniialy»,  «Kazimierz  Wielki*.  W  trzeciej  fazie 
«jednym  potężnym  rozmachem  twórczości  wdzie- 
ra się  poeta  w  sam  rdzeń,  w  samą  miazgę  tego, 
co  składa  się  na  tak  zwaną  rzeczywistość*, 
a  « takim  gienjalnie-naiwnym  i  zwycięskim  star- 
ciem się  poety  z  rzeczywistością  jest  « Wesele* — 
jasełka  narodowe,  szopka  przedziwna*.  To  ko- 
rona dotychczasowej  twórczości  Wyspiańskiego, 
jako  najdoskonalsze  twórcze  przeciwstawienie 
się  poezji  naszej  romantyzmowi,  jako  utwór, 
w  którym  «na  miejsce  całokształtu  zdruzgota- 
nego świata  szlachecko-romantycznego  wprowa- 
dza poeta  całokształt  nowy,  pełen  dziewiczej 
mocy— świat  ludowy.*  Tę  ewolucję  twórczości 
Wyspiańskiego  wyjaśnia  i  uzasadnia  autor  w  spo- 
sób, jeżeli  nie  zawsze  przekonywający  czytelnika, 
to  w  każdym  razie  wysoce  sugiestyjny,  a  do  tego 
właśnie  dążył:  «Myśl  o  Wyspiańskim  przypro- 
wadza mię  nieuchronnie  do  entuzjazmu.  Niech 
mi  ten  za  złe  wziętym  nie  będzie,  gdyż  na  ogół 
na  zbytek  jego  nie  cierpimy.  Po  części  jednak 
rozmyślnie  dałem  mu  folgę  zaraz  na  wstępie, 
żeby  pobudzić  krytyczną  uwagę  czytelnika 
(u  nas  nic  tak  skutecznie  jej  nie  budzi,  jak  czyjś 
entuzjazm).*  Otóż  krytyczną  uwagę  czytelnika 
autor  pobudził  niewątpliwie,  i  to  w  bardzo  wy- 
sokim  stopniu,  ale  czy  rozbudzoną  zaspokoił, 


to  inna  sprawa;  gienezę  i  rozwój  twórczości  Wy- 
spiańskiego wyjaśnił  dostatecznie,  jego  «prze- 
ciwstawienie  się*  romantyzmowi,  a  więc  i  wy- 
bitne stanowisko  w  naszej  poezji,  określił  do- 
skonale, ale,  ponieważ  szczegółowej  analizy 
utworów  Wyspiańskiego  nie  dał  (zwłaszcza  pod 
względem  formy),  stąd  nie  każdy  zapewne  zgo- 
dzi  się  na  wszystkie  poglądy  autora,  chociaż  z 
pewnością  każdy  będzie  mu  wdzięczny  za  żywa 
i  pięknie  napisaną  książkę,  która  ułatwi  mu 
niewątpliwie  sformułowanie  własnego  sądu  o- 
znakomitym  poecie.  Ign,  Chrzanowski, 

Muzyl<a. 

Kowalski  Teofil,  ks.,  dr.  Nauka  śpietcu^ 
Podręcznik  dó  użytku  doniowego,  w 
pzkołach  i  seminarjach,  1'^--|ł,  sir.  80. 
Płock,  1902,  nakład  redakcji  „Śpiewu  ko- 
ścielnego**. Cena  kop.  30. 

Autor  wziął  sobie  za  cel  napisanie  podręczni- 
ka dla  nauczycieli  śpiewu,  którzy  mają  do  czy- 
nienia z  młodzieżą,  zupełnie  z  zasadami  muzy- 
ki nieobeznaną;  wskazuje  więc  sposoby,  jak 
zaznajomić  ucznia  z  notacją  muzyczną,  z  natu- 
rą gamy,  interwałami  i  jak  nauczyć  go  brać 
głosem  wszystkie  interwale.  Na  ogół  wywiązał 
się  autor  z  zadania  bardzo  dobrze,  zwłaszcza 
podnieść  należy  staranność,  z  jaką  zaleca  dobrą 
wymowę  i  prawidłową  pozycję  ciała  przy  nau- 
ce śpiewu.  Jako  zasadę  podstawową,  podaje  au- 
tor: «mało  r^uł,  a  więcej  ćwiczeń*,  to  też  znaj- 
dujemy w  książeczce  ćwiczeń  bardzo  wiele 
(około  60),  prócz  tego  jeszcze  na  Jfońcu  2S 
przykłady  do  wprawiania  się  w  czytaniu  nut 
chóralnych,  t.  j.  notacji,  właściwej  śpiewowi 
gregorjańskiemu.  Część  ćwiczeń  ułożona  jest 
w  taki  sposób,  że  nadaje  się  do  śpiewania  w  ka- 
nonie; pomysł  to  szczęśliwy,  bo  wprowadza 
ucznia  z  łatwością  do  śpiewu  wielogłosowego. 
Szkoda  tylko,  że  nie  wszystkie  kanony  są  do- 
brze napisane;  tak  np.  w  numerach  30  i  33  gło- 
sy krzyżują  się  ustawicznie. 

Zdaje  mi  się,  że  zbyt  mały  nacisk  pc^ożył 
autor  na  rytmikę,  o  której  zaledwie  w  kilku 
miejscach  znajdujemy  wzmianki.  Z  tego  wła- 
śnie względu  wydaje  mi  się  niewłaściwym  wy- 
bór pieśni  nr.  28  (Boże  w  dobroci)  i  38  (Anioł 
pasterzom  mówił),  z  których  pierwsza  zawiera 
kilkakrotną  zmianę  taktu,  zaś  druga  wcale  ry- 
tmu nie  posiada.  Sądzę  też,  że  bezmyślne  sy- 
laby  graunowskie    (da-me-ni,   po-tu-la  i  t.  d.> 
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można  było  bez  szkody  zastąpić  dobrze  wybra- 
nemi  słowami,  posiadającerai  znaczenie.  Termi- 
nologia muzyczna  naogół  dobra;  nie  mówi  się 
jednak  ligato,  lecz  kgato;  nie  dominantowy, 
lecz  dominan/owy;  nie  praestoso^  lecz  presto\  nie 
krzyi,  lecz  krzyhyk  i  wreszcie  nie  he^  lecz  bemol, 

M,  Karłowicz. 

Gieografja,  krajoznawstwo,  podróże. 

S-  Opisanie  Królestwa  PolskiegOy  cz.  I. 
^Przyroda  kraju"  (z  rysunkami  i  mapa- 
mi), 8-a,  str.  152.  Warszawa,  1901,  w  księ- 
garniach J.  Sikorskiej  i  G.  Centnerszwe- 
ra.  Cena  kop.  30,  w  kartonie  kop.  40. 

Cztery  pierwsze  rozdziały  omawianej  przez 
nas  książeczki  autor  poświęcił  położenia  gieo- 
graiicznemu  Królestwa,  jego  granicom,  podzia- 
łowi administracyjnemu  dawnemu  i  obecnemu; 
w  drug;m  nadto  skreślony  jest  barwnie  obraz 
natury  kraju  z  zamierzchłej  przeszłości:  z  przed 
lat  tysiąca.  W  rozdziale  piątym,  zdającym 
sprawę  z  układu  powierzchni,  zobrazowane  jest 
oblicze  pojezierza  Bałtyckiego,  krainy  wielkich 
dolin  oraz  południowego  pasa  wyżyn:  Lubel- 
skiej, Małopolskiej  i  Śląskiej.  Rzeki  i  jeziora 
scharakteryzowane  są  w  rozdziałach  szóstym, 
siódmym  i  ósmym,  —  właściwości  klimatyczna 
w  dziewiątym;  rozdziały  dziesiąty  i  jedenasty 
omawiają  florę  i  faunę,  dwunasty  —  skarby  mi- 
neralne, trzynasty  wreszcie — glebę. 

Książka  p.  S.  jest  nawskroś  popularna:  czy- 
telnik, nawet  najmniej  przygotowany,  zrozumie 
ją  łatwo  we  wszelkich  szczegółach,  podawane 
krótkie  streszczenia  pomagają  pamięci,  wier- 
szyki Jaśkowskiego,  Mickiewicza,  Czajkowskie- 
go, Klonowicza,  Wężyka,  przysłowia  ludowe 
oraz  liczne  i  ładne  obrazki  urozmaicają  opis 
i  ułatwiają  pracę  wyobraźni. 

W  wielu   miejscach   «Opisania»    znajdujemy 
zręcznie   nawiązane,    umiejętnie   i   z   talentem 
kreślone    charakterystyki     okresu    węglowego, 
•póki  lodowcowej,   kwestje   powstawania  torfu 
i  t.  p.,  ciekawe  wiadomości  o  czerwcu  polskim, 
arze,  polowaniu   z   sokołem  na  czaple  i  t.  p. 
braków    i  niedokładności   zauważyliśmy   mało 
jtr.  58    «Dunajec  płynie  z  Tatr,    najwyższego 
.rzbietu  Karpat,  leżącego  od  nich  nieco  na  po- 
udnie>,  str.  123    « pstrągi  poławiają  się   w  zi- 
omych    strumieniach    w   powiecie    olkuskim*, 
rszak  są  i   w  wielu  innych  miejscach,   a  uży- 
wanie dzielnic  administracyjnych — powiatów  — 


jako  obszarów  zoogieograficznycznych  jest  nie- 
odpowiednie). Lista  rzek,  a  zwłaszcza  jezior, 
naszym  zdaniem  jest  zbyt  długa.  Wszystkie  te 
i  inne,  drobne  ujemne  strony  dziełka  nikną  je- 
dnak wobec  niepospolitych  jego  zalet:  popular- 
ności, barwności,  naukowości.  Eozległą  wiedzę 
oraz  serce  gorące  osłania  skromna  przyłbica  ini- 
cjału (S),  wypisana  na  tytułowej  karcie  książki. 
Pragnąć  należy,  aby  p.  S.  rychło  nas  obda- 
rzył dalszym  ciągiem  sw^o  pożytecznego  «Opi- 
8ania».  W.  Jezierski. 

Prawo,  ekononnja,  nauki  społeczne. 

Taraszkiewioz  L  Teorja  darowizn  ręko- 
dajnijeh.  skreślił...  8-a,  str.  111.  Warsza- 
wa, 1902,  w  drukarni  St.  Niemiry  Synów, 
PI.  Warecki  4.  Cena  kop.  1.20. 

Książka  powyższa  zawiera  wykład  zasad  pra- 
wnych, które  dotyczą  nieuwzględnionych  in 
specie  pi  zez  kodeks  Napoleona  darowizn  ręko- 
dąjnych.  Że  darowizny  rękodajne,  jako  takie, 
nie  obrażają  zasad  kodeksu,  tego  dowodzi  art. 
2279,  który  jest  wspólnym  dla  wszystkich  pra- 
wników i  jurisprudencji  punktem  oparcia  w 
kwestji  uprawnienia  stosunków,  z  darowizny 
rękodajuej  wypływających.  Pozatym  istnieje 
ogromna  różnorodność  zdań:  a  więc  przedc- 
wszystkim  nie  ma  zgody  co  do  podstawy  pra- 
wnej art.  2279.  Autor  podziela  w  tym  wzglę- 
dzie zdanie  Taulier  i  in.,  mianowicie,  że  art. 
2279  ustanawia  główny  i  bezpośredni  sposób 
nabycia  własności  (Wstęp  i  Rozdziali).  Warun- 
ki ważności  dla  darowizn  rękodajnych  są  te  same 
co  i  dla  innych  umów  (art.  1108),  z  wyjątkiem 
przyczyny.  Prócz  tego  istotnym  warunkiem  wa- 
żności specjalnie  dla  darowizn  rękodajnych  jest 
wydanie  rzeczy.  Zastosowanie  przepisów  ogól- 
nych art.  1108  do  darowizn  rękodajnych  stano- 
wi główną  i  największą  część  wykładu,  a  dodać 
można,  najwięcej  interesującą  (rozdz.  II).  Sku- 
tki darowizny,  jakkolwiek  na  jednej  opierają  się 
podstawie,  różnym  podlegają  zmianom  i  ograni- 
czeniom, w  zależności  od  tego,  czy  i  o  ile  obra- 
żają prawa  osób  trzecich,  jak  również  od  sto- 
sunków, w  jakich  te  osoby  względnie  do  stron 
pozostają  (rozdziały  III  —  VI).  Dowód  daro- 
wizny, po  za  art.  2279,  według  poglądu,  przez 
autora  podzielanego,  stanowić  może  tylko  akt 
formalny  (art.  931— rozdz.  VII).  Przedostatnie 
dwa  rozdziały  (VIII  i  IX;  zawierają  pobieżne 
uwagi  o  darowiznach  rękodajnych  według  za- 
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sad  prawodawstw  obcych,  ocitatni  zaś  (rozdz.  X) 
o  odpowiednich  zasadach  prawa  międzynaro- 
dowego. 

Wykład  jeet  jasny  i  treściwy,  rozumowanie 
ścisłe,  wobec  czego  książkę  p.  T.  nalepy  polecić 
uwadze  czytelników  zainteresowanych,  szczegól- 
niej zaś  młodych  prawników,  z  tym  jednakże 
zastrzeżeniem,  żeby  mimowoli  nie  naśladowali 
autora  w  niedbałym  traktowaniu  języka  pra- 
wniczego i  nie  kaleczyli  go  tak  nielitościwie. 
Wyrażenie  takie,  jak:  «jeżeliby  nawet  i  słodzić 
j/c»  fistr.  17),  «darowizna  rękodajna  swo/e  uspra- 
wiedliwienie znajduje*  (str.  18),  « poszkodowa- 
nego kradzteią  lub  z^rubą-*  (str.  19),  «zarzut, 
stawiony  tej  teorji*  (str.  20);  ^co  i  było  potwier- 
dzone»  (str.  26),  «w  ślad  za  którą*  (str.  29), 
<  wielu  autorów  nie  zgadza  się  z  taką  teorją, 
przywodząc,  że...»  (str.  44),  « trudności  tyczą  sią* 
(str.  48);  utrudniają  czytanie  i  odstręczają  od 
książki,  a  dodać  trzeba,  że  przytoczone  błędy 
stanowią  małą  zaledwie  część  dostrzeżonych. 

JV,  Leśkiewicz. 

Pedagogika,  wychowanie. 

BujaUki  Dyonizy  Fr.  Z  korespondencji  H. 
KoUątaja  I  T.  Czackiego  listy  niektóre 
(I.  „Polityka  nauczycieli  szkolnych  wzglę- 
dem uczniów  a  względem  własnych  na- 
czelników"; II.  „Ustawa  sądu  uczniów 
gimnazjum  wołyńskiego**),  podał...  8-a, 
str.  47.    Warszawa,  1901,  M.  Borkowski. 

Wydawca  przedrukował  z  IV  tomu  « Kołłą- 
taja listów  w  przedmiotach  naukowych*  CKra- 
ków^  1845)  część  j^o  korespondencji  z  Czackim, 
dotyczącą  zajścia  pomiędzy  jednym  z  uczniów 
gimnazjum  wołyńskiego  a  profesorem  Jastrzę- 
bskim, oraz  wypracowaną  przez  Czackiego  usta- 
wę sądu  uczniów  wraz  z  uwagami  Kołłątaja. 
Wobec  tego,  że  « Kołłątaja  listy*  bynajmniej  do 
rzadkości  nie  należą,  i  że  całą  tę  sprawę  opisał 
historyk  cAten  Wołyńskich*,  Michał  RoUe  (str. 
200  nast),  przedruk,  dokonany  przez  p.  Bujal- 
skiego,  jest  zupinie  dla  nauki  zbędny,  ale 
dla  szerszej  publiczności,  nie  znającej  źródeł  do 
historji  oświaty  naszej,  ciekawy. 

Ign.  Chrzanowski. 

Stefaniia.  Elementarzy  8-a,  str.  32.  Łódź, 
1902,  skł.  gł.  w  księg.  „Oświata"  M.  Et- 
lingera.  Cena  kop.  5. 

Po  wybornych  elementarzach   dla  dorosłych 

Promyka,  dla  dzieci  R.  Brzezińskiej  —  książę- 


Xi  3. 

czka  p.  Stefanji  nie  wnosi  nic  nowego.  ,W  spo- 
sobie nauczania  stosuje  metodę  dźwiękową,  sta- 
wiając, jak  B.  Brzezińska,  nową  spółgłoskę  na 
końcu  lub  początku  wyrazu;  wzorem  Dygasiń- 
skiego  radzi  w  przedmowie  do  nauczycidi  roz- 
poczynać naukę  od  rozpoznawania  dźwięków  i 
wprawy  w  ustne  dyktando. 

Pod  względem  wypracowania  szczegółów  i  sta- 
ranności wydawniczej  elementarz  Stefanji  stoi 
niżej  od  wymienionych,  wszakże  pośród  powo- 
dzi szablonowych  abecadlników  wyróżnia  go 
trafne  zastosowanie  metody  dźwiękowej  i  dobór 
zdań,  wiążących  się  w  zajmujące  czytanki. 

Jff.   Orsza. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Dygasiński  Adolf.  Margiela  i  Margielka, 
powieść,  8-a,  str.  252.  Warszawa,  1901, 
nakładem  Jana  Fiszera.  Cena  rb.  1.35. 

Niewesołą  kartę  z  życia  ludu  otwiera  nam  tu 
autor,  wyborny  znawca  i  malarz  tych  stosun- 
ków. Jest  to  opowieść  o  losach  Margieli,  bez- 
rolnej komornicy  i  jej  córki  Margielki,  dziecię- 
cia nie  miłości,  nie  grzechu  nawet,  lecz  wprost 
pomyłki:  ciężkie  borykanie  się  z  losem  tych 
dwu  istot  składa  się  na  treść  obrazka.  Matka, 
biedna,  bezradna  kobieta,  zahukana  i  popycha- 
na przez  wszystkich,  przezywana  <niemową>, 
<gamoniem»,  cklapą»,  «flondrą»,  na  dobitkę 
złego  spotyka  się  ze  wzgardą  i  ostracyzmem  ca- 
łej gromady,  która  obrzuca  ją  hańbiącym  mia- 
nem «małpy>;  córka  przez  kilka  jedynie  pier- 
wszych lat  życia  doznaje  serdecznej  opieki  i  cie- 
pła rodzicielskiego  w  chacie  zamożnych  gospo- 
darzy Budów,  którzy,  sami  będąc  bezdzietni, 
przygarnęli  bezdomną  dziecinę,  lecz  potym,  do- 
czekawszy sie  własnego  potomstwa,  wypędzili 
ją  precz  z  chałupy.  Obie  wzbudzają  serdeczną 
sympatję  w  czytelniku  swoją  nędzą,  swoim  opu- 
szczeniem, brakiem  pomocy  i  spółczucia  ze  stro- 
ny otoczenia,  brakiem  ciepłego  kąta  i  strzechy 
nad  głową,  wieczną  tułaczką  po  szerokim 
świecie. 

Nader  ciekawe  i  charakterystyczne  są  nie- 
które postacie  drugorzędne,  jak  np.  Magda  Bu- 
dzina,  kobieta  rezolutna,  energiczna  i  popędli- 
wa,  jej  mąż  Jantek,  o  mięicim  sercu  i  chara- 
kterze, przez  żonę  zawojowany  do  szczętu,  wre- 
szcie z  rzadkim  realizmem  oddany  typ  <jarku- 
8zelki»  wiejskiej,  <babisi»,  Agaty  Boberskiej,  ko- 
biety o  tęgiej  postawie,  grubych  rysach,    gołe- 
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bim  sercu,  pełnym  litości  i  spółczucia  dla  nie- 
doli,  z  racji  tych  wszystkich  swoich  przymio- 
tów cieszącej  się  poważaniem  i  powagą  w  całej 
okolicy.  Ona  to  zaopiekowała  się  Margielą, 
ona  umieściła  u  Budów  Margielkę,  ona  wreszcie 
wzięła  na  siebie  trudne  zadanie  przezwyciężenia 
powszechnej  niechęci  do  c małpy  >.  Plastyką 
postać  ta  przoduje  wszystkim  innym  w  po- 
wieści. 

Niektóre  epizody,  np.  środowisko  dworskiej 
kuchni,  gdzie  Margiela  znalazła  chwilowe  przy- 
tulisko, traktowane  są  również  z  wielkim  rea- 
lizmem. H.  Galie, 

Kasprtwicz  Jan.  Miłość ^  z  ilustracjami 
E.  Okunia  i  E.  M.  Liliena  (wydanie  dru- 

fie),  4-to,  str.  179.  Lwów,  1902,  nakła- 
em  Księgarni  Polskiej;  Warszawa,  E. 
Wende  i  S-ka.  Cena  rb.  2.50,  w  opra- 
wie rb.  3.20. 

Utwory  liryczne,  zawarte  w  niniejszym  zbio- 
rze, rozłożone  są  na  dwie  równe  prawie  części, 
z  Ictórych  pierwsza  ogromnie  zamącona  jest 
w  treści  i  zawiła,  a  zatym  niedość  plastyczna 
w  formie,  druga  nierównie  więcej  ma  prostoty 
w  uczuciacJi  i  myślach  oraz  plastyki  w  wyraża- 
jącym je  słowie  poetyckim.  Część  pierwsza 
składa  się  z  trzech  poematów  lirycznych,  dość 
ściśle  z  sobą  złączonych  i  uzupdniających  się 
nawzajem  swą  osnową.  Mamy  w  nich  przedsta- 
wione trzy  zasadnicze  stany  serca  ludzkiego, 
owładniętego  uczuciem  miłosnym;  można  też 
powiedzieć,  że  mamy  tu  miłość  między  kobietą 
a  mężczyzną,  ukazaną  w  najistotniejszych  jej 
objawach  i  najdonioślejszych  skutkach,  tak  do- 
datnich jak  i  ujemnych,  z  ogromną  przewagą 
tych  ostatnich.  Bohater  owej  trylogji  eroty- 
czno-lirycznej,  przedstawiony  li  tylko  w  pod- 
miotowym nastroju  swej  duszy,  jest  poniekąd 
postacią  symboliczną,  wyobrażającą  naturę  męską 
wogóle  w  jej  stosunku  do  uczuć  i  wrażeń  miło- 
snych. I  postaci  kobiece  owej  trylogji  wydają 
się  również  bardzo  mglistemi  symbolami  kobie- 
cości w  jej  dodatnim  i  ujemnym  wpływie  na 
naturę  męską.  Takim  sposobem  pomysł  główny, 
rozwinięty  w  osnowie  trzech  poematów,  oder- 
wany ma  charakter,  ale  myśl,  w  nim  tkwiąca, 
tak  głęboko  przez  poetę  została  odczuta,  takim 
pełnym  życiem  żyje  w  jego  duszy,  że  i  poetycki 
jej  wyraz  staje  się  żywym  wcieleniem  wewnę- 
trznych poruszeń  jestestwa  ludzkiego,  tak  we 
wzlotach  jego  duchowych,  jakoteż  w  upadkach 
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i  zboczeniach  zmysłowych.  Wszelako,  wsku* 
tek  pewnej  zawisłości,  panującej  w  treści 
i  w  formie  tej  poezji  miłosnej,  tkwiący  w  niej 
pierwiastek  życia  nie  odrazu  daje  się  odczuć. 
Na  razie  wydać  się  ona  może-  dość  abstrakcyj- 
ną, i  trzeba  się  dobrze  wczytać  w  te  olbrzymie, 
na  kilkanaicie  nieraz  wierszy  rozciągnięte  okre- 
sy, w  te  tak  szeroko  zakreślone  przenośnie  i  hy- 
perboUczne  obrazy  słowne,  aby  przyswoić  sobie 
należycie  ukrytą  w  nich  treść  życiową  z  jej  cia- 
łem wewnętrznym  i  zabarwieniem  charakterysty- 
cznym. Rozwija  się  ona  nieprzerwanym,  choć 
niezbyt  na  pierwszy  rzut  oka  widocznym,  wą- 
tkiem w  trylogji  lirycznej  Kasprowicza.  Pierw- 
szy ze  składających  ją  poematów  (p.  t.  «L'amor 
desperat09)  przedstawia  miłość  jako  przyczynę 
upadku  szlachetnej  i  czystej  duszy  męskiej, 
oplatanej  zgubnym  czarem  niewieścich  uroków; 
w  drugim  (p.  t.  «Miłość-grzech»)  mamy  skutki 
tego  upadku,  objawiające  się  w  wyuzdaniu  żą- 
dzy zmysłowej  mężczyzny,  popartej  sofistyczną 
doktryną  naturalizmu,  a  powodującej  uwiedze- 
nie i  zbrodnię;  w  trzecim  wreszcie  poemacie 
(p.  t.  «Amor  vincens»)  przedstawione  jest  odro- 
dzenie duszy  męskiej  przez  czystą  i  podniosłą 
miłość  dla  szlachetnej  kobiety.  Ale  to  odro- 
dzenie w  miłości,  chociaż  zawiera  kilka  rysów 
pięknych  i  głębiej  odczutych,  tak  ogólnikowo 
zostało  przedstawione,  iż  nie  może  równoważyć, 
ogólnikowych  też  wprawdzie,  nierównie  jednak 
wyrazistszych  i  dosadniejszych  obrazów  grzechu 
i  upadku. 

Druga  część  zbioru  poezji  lirycznych  Kaspro- 
wicza zawiera  cykl  krótkich  poematów  i  pieśni-, 
objętych  ogólnym  tytułem  «Z  gór*.  Wstępu- 
jemy tu  w  świat  nowy.  Z  dusznej,  męczącej 
atmosfery  miłosnych  szałów,  upadków  i  rozpa- 
czy wydostajemy  się  na  przestwór  swobodny, 
wznosimy  się  na  wyżyny  i  szczyty  górskie;  nie- 
skończone widnokręgi  roztwierają  się  przed  na- 
mi; owiewa  nas  rzeźwe  tchnienie  gór  i  lasów; 
majestat  ich  grozy  i  wzniosłości  zewsząd  nas 
otacza.  I  teraz  pieśń  poety  rozbrzmiewa  zasa- 
dniczym tematem  miłości,  ale  jak  przedziwnie 
łączy  on  się  i  zlewa  z  potężnemi  odgłosami 
przyrody,  jak  się  w  nich  pogrąża  i  zatapia 
i  znów  na  wierzch  wypływa,  tworząc  z  niemi 
takie  pełne,  bogate  i  tak  cudownie  czasami  pię- 
kne harmonje!  Istna  symfonja  poetycka,  jedna 
z  najpiękniejszych,  jakie  nowszemi  czasy  u  nas 
zabrzmiały.    Stanowi   ona    jakby    rozwiązanie 
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•nijne  rozdź wieków,  tak  przemożnie  panu- 
w  rozważanych   poprzednio  poematach, 
uderza  tu  we  wszystkie  struny  swej  liry, 
dźwięczy  spiżem,   huczy  burzą   lub  roz- 
ewa  harmonją   najdziemskich  zachwytów, 
iosla   i    groźna  piękność  przyrody  górskiej 
odtworzona  z  nieporównaną  silą  i  pla- 
Owiana  wiejącą   od  niej    świeżą  atmo- 
milość  przestaje  być  halucynacją  gorączko- 
męczącą  zagadką,  odzyskuje  zdrowie  i  po- 
i  przemawia  do  nas  pełną,  czystą  harmo- 
zero-ludzkiego  uczucia.    Najgłębiej  ujęty 
i.wspanialej   odtworzony   został   wzajemny 
ek  tych  dwuch  czynników:  miłości  i  przy- 
w  drugim  utworze  z  tego  cyklu,  zatytuło- 
«Przy  szumie  drzew »,    który,    kto  wie, 
może  być  uznany  za  naczelne  arcy dzię- 
ki Kasprowicza  i  wogóle  całej  spółczesnej 
polskiej.     W  następującym   potym  szere- 
esni  p.  t.  «W  turniach*  przyroda  przemo- 
nuje;  uczucia  ludzkie  milkną   wobec  gro- 
jej  majestatu,   lub    też   dostrajają  się  w 
objawach  do  tonu  wzniosłej  jej  harmonji. 
ższym  jej  wyrazem  jest  kończące  ten  cykl 
nie    do    powszechnej,    wszechludzkiej    i 
światowej    miłości ,     ostatni     wspaniały 
przepięknej  symfonji  miłosnej: 

płyńmy  już,  płyńmy  falami 
|f»Ale  nie  sami!  nie  sami! 
•IjNiech  świat  popłynie  z  nami. 

wszystkiem  co  żyje  zbratani, 
>*Popłyńmy,  popłyńmy  ninie 
o  tej  rozkosznej  głębinie. 
^  "^iH  fV.  Gostomski. 

Jfawiński  Józefat.   Zijcie  i  marzenie,  po- 

Sć  spółczesna,   8-a,    str.  595.    Lwów, 

lądem  Towarzystwa  Wydawniczego; 

_  ifszawa,   księgarnia  S.  Sadowskiego. 

ia  kor.  5  hal.  60. 

gody  «belfra»  Stefana  Mireckiego  w  bo- 

,  arystokratycznym  domu  hrabiów  Jesio- 

kich— oto  wątła  kanwa,  która  posłużyła  za 

ę  powyższej  powieści  p.  Nowińskiego.  Nie 

zaprzeczyć,  że  w  kreśleniu  stosunku  za- 

p,    a  drażliwego    przy  tym  demokraty  do 

lopańskich    gospodarzy,     zaciętej    obrony 

Idbmożliwej  ochrony  przezeń  swej  godności,  któ- 

ia^vj||oei  wysoko,  wiele  jest  trafności  psychologi- 

[mmJ,  i  to  stanowi  jedną  z  piękności  powieści. 

J /;  Jest  ich  jeszcze   dwie:    w    pierwszej    połowie 

jemie  sympatycznie  odtworzony  stosunek 
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Mireckiego  do  « młodego  pana  hrabiego»,  inaczej 
mówiąc  jego  ucznia,  dziecka  kapryśnego  i  de- 
spotycznego, lecz  obdarzonego  duszą  wrażliwą 
i  czułą,  co  pozwala  nauczycielowi  do  szczętu 
opanować  jego  umysł  i  serce,  w  drugiej  zaś  czę- 
ści dzieła  —  nadzwyczaj  subtelnie  oddane  pier- 
wsze objawy  rodzącej  się  miłości  wzajemnej  bo- 
hatera i  hrabianki  Maryni,  siostrzenicy  Jesioło- 
wskich.  Właściwa  Mireckiemu  subtelność  ety- 
czna nie  pozwala  mu  korzystać  z  tej  sposobno- 
ści i  nakazuje  bezzwłoczny  wyjazd  z  Jesiołowa 
na  nową  tułaczkę  i  nędzę. 

Do  wad  powieści  należy  zaliczyć  przedewszy- 
stkim  nadużywaną  przez  autora  metodę  drobia- 
zgowej dokładności  w  kreśleniu  stanów  psycho- 
logicznych; niektóre  z  nich  są  nader  piękne 
i  głębokie,  np.  okropny,  nerwowy  strach,  jakie- 
go doświadczył  Mirecki  pewnego  razu,  powró- 
ciwszy w  nocy  z  ogrodu  do  ciemnego  pokoju. 
Lecz  w  innych  razach  p.  Nowiński  sili  się  na 
oddanie  takich  migawkowych  momentów  psy- 
chicznych, które  ledwie  że  zdążyły  się  uświado- 
mić, co  czyni  w  niektórych  razach  dzieło  jego 
niezmiernie  nużącym  dla  czytelnika,  któr^o 
uwaga  skupiać  się  musi  na  każdym  niemal  wy- 
razie. 

Do  ujemnych  stron  powieści  należy  zaliczyć 
wreszcie  powtarzanie  pewnych  motywów,  np. 
podjazdowe  utarczki  z  Jesiołowskiemi  lub  nocne 
wycieczki  po  ogrodzie,  polu  i  lesie.  Stosuje  się 
to  przeważnie  do  pierwszej  połowy  powieści, 
gdyż  druga  jest  o  wiele  więcej  urozmaicona. 

H,  Galie, 

Staff  Leopold.  Mistrz  Twardowski,  Pięć 
śpiewów  o  czynie,  4-a,  str.  204..  Lwów, 
1902,  nakł.  Księgarni  Polskiej  (B.  Poło- 
nieckiego).  Cena  rb.  3,  w  opr.  rb.  3.60. 

Prawdziwą  niespodzianką  ze  strony  autora 
*Snów  o  potędze*  jest  ten  poemat,  rozwlekły 
i  gadatliwy.  «Sny  o  potędze»,  również  jak  pa- 
rę rzeczy,  drukowanych  w  « Chi  merze*  i  w  «Kry- 
tyce»  krakowskiej,  podziwiać  kazały  w  młodym 
poecie  oszczędność  na  słowa,  powściągliwość 
i  prawdziwą  energję  wyrażenia.  Tu  metylko 
znikły  wszystkie  te  zalety,  ale  wyszły  na  jaw 
wprost  przeciwne  im  wady.  Gdyby  nie  właści- 
wy panu  Staffowi,  zupełnie  oryginalny,  a  iście 
przepyszny  język,  zdawaćby  się  mogło,  że  to 
pisał  kto  inny.  Trzebaż  jeszcze  takiej  fatalnosci, 
że  to  właśnie  w  śpiewach  o  czynie  poeta  tak 
się  rozgadał.  Kto  chce  myśli  swoje  ryć  w  duszy 
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czytelnika  niezatartemi  zgłoskami  —  a  p.  Staff 
z  natury  talentu  swego  ma  prawo  do  takich  aspi- 
racji —  ten  winien  przedewszystkim  niedomnie 
trzymać  się  zasady,  aby  jedną  myśl  wyrażać  je- 
iinym  tylko  powiedzeniem,  ale  za  to  tak  mo- 
cnym, tak  jedynym  w  swojej  prawdzie  i  potędze, 
aby  myśl  opanowała  czytelnika  i  w  tym  właśnie 
ksztiJcie  trwała  już  nadal  w  jego  duszy.  Tym- 
czasem Twardowski  p.  Staffa  jest  poprostu  re- 
iorykiem,  i  to  retorykiem  w  nienajlepszym  sty- 
lu, usiłującym  mówić  jak  najdłużej  i  każdą 
myśl  wyrażać  nie  jedynym,  ale  jak  najliczniej- 
szemi  sposobami.  Widocznie  delektuje  się  swe- 
roi  słowami  i  stara  się  wypowiedzieć  ich  jak 
najwięcej.  Rezultat  jest  ten,  że  się  co  chwila 
zapomina  tego,  co  już  było  powiedziane,  i  że, 
chcąc  sobie  treść  poematu  jasno  przedstawić, 
trzeba  go  czytać  kilka  razy.  Ponieważ  zaś  rzecz 
jest  nudna,  więc  ua  jej  kilkakrotne  czytanie 
zdobyć  się  może  tylko  recenzent. 

Treścią  poematu  są  dzieje  ducha  Twardow- 
skiego, przez  niego  samego  opowiadane.  Pier- 
wszym piastunem  dziecka  był  ból.  Matka  jogo 
umarła  od  połogu,  i  od  najmłodszego  dzieciń- 
stwa widział  on  przed  sobą  ojca,  któremu  stra- 
ta żony  złamała  życie.  Jeszcze  w  dzieciństwie 
również  widział  głód  i  mór,  widział  straszliwą 
mękę  ginącego  od  tych  klęsk  ludu,  i  dusza  jego 
zapaliła  się  do  niesienia  ulgi  i  pomocy  cierpią- 
cym. Dążenie  do  uczynienia  ludzkości  szczę- 
śliwą stało  się  treścią  jego  życia.  Zaczął  pra- 
cować nad  wynalezieniem  lekarstw  i  innych 
środków  ku  zwalczeniu  niedoli  ludzkiej.  W  tym 
znoju  zwiędła  miłość  mistrza  ku  kobiecie.  Tym- 
czasem zaczęła  się  szerzyć  po  kraju  jego  sława, 
jako  czarnoksiężnika,  budząc  ku  niemu  niena- 
wiść tłumu.  Tu  mistrz  w  sposób,  urągający 
wszelkiemu  prawdopodobieństwu,  opowiada,  co 
o  nim  myślano,  jak  wytworzono  legiendę  o  jego 
czarnoksięstwie,  z  takiemi  szczegółami,  jakby 
tę  legiendę  nie  tłum,  ale  on  sam  układał.  Tłum 
pali  mu  dom,  jego  samego  obrzuca  kamieniami. 
Po  różnych  przypływach  i  odpływach  'bólu, 
Twardowski  wraca  jednak  do  swojej  pracy  i  wy- 
najduje wreszcie  jakiś  cudowny  elikhir,  a  może 
oprócz  eliksiru  i  jeszcze  jakieś  inne  środki  prze- 
ciw niedoli.  Tego  z  poematu  jasno  nie  widać. 
Wynalazek  swój  pragnie  oddać  teraz  ludowi, 
który  kocha  gorąco.  Krzywdę,  wyrządzoną  mu 
przez  ten  lud,  tłómaczy  sobie  (w  sposób,  co 
prawda,  dość  dziwny)  tym,   że  lud  to  dumny, 
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i  że  nie  chciał  przyjąć  jego  łaski.  Gdy  jednak  teraz 
rozgłosił-  wieść  o  swoim  cudownym  wynalazku 
widzi,  że  tenże  lud  nietylko  tłoczy  się  do  jego 
drzwi,  aby  z  jego  wiedzy  korzystać,  ale  korzy  się 
przed  nim,  poniża  i  czołgi.  Wtedy  przychodzi 
mu  do  głowy  refleksja,  że  dać  tłumowi  środek 
przeciw  nędzy  i  niedoli  —  to  znaczy  obniżyć 
go  moralnie,  zmniejszyć  w  nim  człowieka,  po- 
pchnąć  go  do  żebractwa.  Więc  nie  daje  mu 
swego  wynalazku,  ale  zamiast  niego  naukę  mo- 
ralną, że  walka,  w  której  wzmagają  się  sity 
i  krzepnie  duch,  jest  dla  nich  możliwie  naj- 
większym dobrem.  W  tym  miejscu  niepodo- 
bna się  obronić  wrażeniu,  że  wynalazek  Twar- 
dowskiego jest  blagą,  że  piistrz  nic  nie  wyna- 
lazł, i  że  nie  jest  w  stanie  dać  światu  nic  oprócz 
mnóstwa  wyrazów. 

Po  nauce  moralnej  Twardowski  znika  z  oczu 
ludzkich.  Znowu  wytwarza  się  legienda  o  tym, 
że  mistrz  swoją  moc  czarnoksięską  kupił  za 
cenę  swej  duszy,  którą  djabłu  zapisał,  o  j^o 
rozprawie  z  przychodzącym  po  swoją  należność 
piekłem  i  o  wyznaczeniu  mu  miejsca  pobytu  na 
księżycu.  LiCgienda  ta  jest  znowu  opowiedzia- 
na z  nieprawdopodobnemi  szczegółami.  W  sa- 
mej rzeczy  zaś  Twardowski  p.  Staffa  bawi  na 
jakiejś  skale  morskiej,  na  której  przyszedł  do 
przekonania,  że  prawdziwa  wielkość  polega  na 
nieprz^wiązywaniu  się  do  swego  własnego  dzie- 
ła, że  «nie  ten  jest  mocarzem,  co  dzieła  dokona, 
lecz  ten,  co  się  oślepić  nie  da  jego  czarem, 
i  czyn,  stworzony  przez  się  wziąwszy  na  ramio- 
na, nie  ugnie  się  pod  jego  tłoczącym  ciężarem i 
Ten  jest  mocarzem,  który,  dźwignąwszy  świą- 
tynię, potrafi  ją  zniweczyć  trawiącym  pożarem, 
widząc,  że  słońce  złotym  blaskiem  w  nią  nie 
płynie.... »  W  tym  przeświadczeniu,  « zdany  sa- 
memu sobie,  dziś  sam  siebie  tworzy». 

Cały  poemat  mógłby  być  z  korzyścią  pięć  ra- 
zy krótszy  niż  jest.  Język  jest  wspaniały, 
wierszowanie  przepyszne.  Poemat,  z  wyją- 
tkiem dwuch  ustępów,  skomponowanych  okta- 
wą, pisany  jest  tercynami,  z  doskonałym  wyzy- 
skaniem cech  estetycznych  tego  wiersza.  Dzięki 
dobrej  tercynie,  ma  on  to,  co  po  wagnerow- 
sku  nazwaćby  można  ciągłą  melodją.  Pięknie 
i  wytwornie  wydana  książka  ozdobiona  jest 
pięciu  wspaniałemi  rysunkami  Edwarda  Okunia. 

Af.  Massonius. 
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Przerwa-Tetmajer  Kazimierz.  Panna  Mery, 
powieść,  8- a,  str.  258.  Warszawa,  1902, 
nakład  Gebethnera  i  Wolffa;  Krstków,  G. 
Gebethner  i  Spółka.  Cena  rb.  1.80. 

Nie  powieść  to,  lecz  raczej  studjum  psycho- 
logiczne. Nić  powieściowa  t^laba  i  wątła,  po- 
stacie drugorzędne  nie  wynurzają  się  z  tła,  na 
którym  rysuje  się  wspaniała  figura  tytułowej 
bohaterki,  bankierówny,  panny  Mery  Gnieźnień- 
skiej. W  osobie  jej  zlały  się  przedziwnie  różno- 
rodne pierwiastki:  historyczne,  rasowe,  społeczne, 
ekonomiczne. 

Cechą  podstawową  charakteru  panny  Mery 
jest  zmysłowość  namiętna  i  gwałtowna,  zmy- 
riowosć  odaliski  wschodniej;  nie  bez  powodu 
i  jej,  i  autorowi  przychodzą  na  myśl  przewija- 
jące się  wciąż  motywy  »Pieśni  nad  pieśniami,* 
kładąc  gorące  blaski  na  jej  popągowe  kształty: 
»Tyś  jest,  jako  róża  Saroiiska,  a  liija  przy  do- 
inach...  Wargi  twoje,  jako  sznur  ka  rmazynowy, 
a  wymowa  twoja  wdzięczna...  Obie  piersi  twoje, 
jako  dwoje  bliźniąt  sarnich,  które  się  paszą 
między  liljami..'.  Wszystkaś  ty  jest  piękna, 
przyjaciółko  moja!  a  zmazy  nie  masz  na  tobie*.. 

A  obok  tego  próżność  córki  bankierskiej,  ja- 
ką odznaczają  się  wszystkie  tego  rodzaju  typy 
od  Flory  Geldhabówny,  którą  Mery  przypomi* 
na  w  tej  scenie,  gdy  dyga  przed  lustrom,  roz- 
koszując się  rolą  przyszłej  księżny.  A  przytym 
nieodrodna  to  córa  Izraela,  która  nawet  w  chwili 
największego  uniesienia  namiętności  nie  zapo- 
mni —  o  interesie:  *I  zrobię  genjalny  interes  — 
mówi  do  siebie  —  Mery,  ty  musisz  zrobić  ka- 
rjerę.  Pamiętaj!  Musisz!...*  Pokochać  może  ar- 
tystę muzyka  Strzyżeckiego,  marząc  o  jego 
wszechświatowej  sławie,  ale  —  kiedy  opera  jego 
upadnie,  odepchnie  go  z  arogancką  lodowato- 
ścią,  bo  wyjść  za  takiego  —  to  zły  interes. 

Bo  i  arogancja  nie  jest  obca  pannie  Gnie- 
źnieńskiej, dziedziczce  dwunastu  miljonów;  dość 
przeczytać  scenę  rozstania  Mery  z  mężem,  »go- 
łym«  hrabią  Czorsztyńskim,  gdzie  w  wyrazach 
obelżywych  rzuca  mu  w  oczy,  że  został  ku- 
piony. Jest  wiecznie  Mery  kapryśna  i  despo- 
tyczna: czego  tylko  zachce,  musi  się  spełnić 
zaraz,  natychmiast.  Jej  pycha  córki  dorobkie- 
wicza nie  ma  granic:  >mnio  wszystko  wolno, 
mogę  zapłacić«,  woła  v;  gniewie,  a  gdzieindziej 
tupiąc  nogą  ze  złością,  wykrzykuje:  *  Wszystko 
do  mnie  należy!  wszystko  jest  dla  mnie!  /a 
tak  chce!^ 


Czasem  budzi  się  w  niej  coś  nakształt  krwa- 
wych instynktów,  dzikiego  pożądania  władzy, 
potęgi,  deptania  po  kimś,  ssania  z  niego  krwi! 
A  wszystkie  te  pierwiastki  zlały  sic  w  niej  w  je- 
dnolitą, harmonijną  całość. 

Z  pomiędzy  innych  postaci  wyróżnia  się  nie- 
zrównany wuj  Hamerszlag  ze  swoją  gwarą  nie- 
miecko-francusko-polską  i  ze  swoją  pychą,  którą 
po  nim  odziedziczyła  Mery:  » Wszystko  można 
kupić  —  poucza  on  swą  siostrzenicę  —  zasady, 
przekonania,  cnotę,  patrjotyzm,  ofiarność,  uczci- 
wość, honor...  Croyez  moi,  croyez  moi",  wszy- 
stko zależy  od  wysokości  ceny.  Wszystko 
można  kupić,  ^den  Mickiewicz,  den  Kościu- 
szko,* bo  >der  liebe  alte  Gott  ist  schlafen  ge- 
gangen  und  Er  hat  uns,  den  Kapitalista^, 
gesagt:  »Me6sieurs,  faites  le  jeu,  s'il  yous  plait.* 
Etnous  faisons  le  jeu,  wir  maehen  Spiel.*  Taki... 
bo  wuj  Hamerszlag  naprzekor  obu  Testamen- 
tów twierdzi,  iż  nie  ^słowo*  było  na  początku, 
lecz  »na  początku  był— interes...* 

Jest  wreszcie  w  powieści  kilka  scen  prawdzi- 
wie poetycznych,  jak  np.  marzenia  panny  Mery 
podczas  samotnej  nocy  w  polu;  inne  znów  na- 
stroje i  wizje,  widocznie  wzorowane  na  Przyby- 
szewskim, mniejsze  wywierają  wrażenie. 

AT.  GalU. 

Weyssenhof  Józef.  Spraica  Dołęgi,  8-a, 
str.  378.  Warszawa,  1901,  nakład  Gebe- 
thnera i  Wolffa;  Kraków,  G.  Gebethner 
i  Spółka.  Cena  rb.  1.80. 

Sprawa  przeprowadzenia  dróg  bitych  celem 
ożywienia  życia  ekonomicznego  w  cichym  za- 
kątku kraju,  popierana  przez  młodego  inżynjera 
Jana  Dołęgę,  nie  jest,  pomimo  wszelkich  po- 
zorów, właściwą  osią  ostatniej  powieści  auto- 
ra „Pana  Podfilipskiego."  Owe  drogi  na- 
leży uważać  za  pewnego  rodzaju  symbol  i  ilu- 
strację zarazem,  a  w  nich,  jak  w  kropli  wody, 
przegląda  się  cfda  bezdenność  bezradności,  ego- 
izmu i  krótkowidztwa  tych  warstw  społecznych, 
na  któr>'ch  opierał  się  łatwowierny  i  dobrodu- 
szny Dołęga.  Bo  i  kogóż  wziął  sobie  młody 
inżynjer  za  filary  przyszłego  przedsiębiorstwa, 
inaczej  mówiąc  wszelkiej  pracy  społecznej, 
skierowanej  ku  dobru  kraju?  księcia  JaEjusza 
Zbaraskiego,  Hektora  Zawiejskiego,  Karola 
Zbąskiego,  ludzi,  którym  o  żadne  cele  społeczna 
nie  chodzi,  bo  zmysł  wyczuwania  potrzeb  kra- 
jowych zanikł  w  nich  oddawna;  ludzi,  którym 
chodzi  jedynie    o  zadowolenie    własnej    próżno- 
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sci  na  jakiin  kol  wiek  polu,  czy  to  będzie  budowa 
dróg,  czy  sport,  szampan  czy  filantropia. 

Daremne  więc  są  jego  usiłowania,  nie  dlatego, 
żeby  Zbarascy  i  Zbąscy  mieli  być  źli  lub  głupi, 
lecz  poprostu  dlatego,  iż — stracili  drogę,  a  brak 
im  energji  i  wytrwałości  do  szukania  nowej, 
a  wreszcie  i  nie  czują  ku  temu  żadnej  potrzeby, 
zrozumieć  nie  mogą  tego  ^romantyzmu  społe- 
cznego,^ jak  istota  o  dwu  wymiarach  nic  mo- 
głaby pojąć,  co  to  jest  sześcian.  Autor  nad- 
zwyczaj ti^fnie  określą  tych  ludzi,  jako  „stojącą 
wodę*:  „popchniesz  ją  —  rozleje  się,  chcesz  ją 
zapalić? — mokra;  użyć  do  obracania  młynów? — 
nie  płynie.  A  zalewa  jednak  ogromną  prze- 
strzeń kraju  i,  gdzie  nie  pleśnieje,  tam  zakrywa 
bezużytecznie  rodzaj ne  pola.'' 

Kiedyś,  kilkadziesiąt  lat  temu,  arystokracja 
w  samej  rzeczy  zajmowała  jedno  z  naczelnych 
miejsc  w  kraju,  jak  ów  dziad  Janusza  Zbara- 
skiego, ks.  Andrzej,  przykładając  się  i  siłą  ducha, 
i  potęgą  środków  pieniężnych  do  dobrobytu 
aptecznego;  ale  wnukowie  ich,  czy  wskutek 
zmienionych  warunków  politycznych,  czy  też 
przez  zwyrodnienie  i  skarlenie,  właściwe  za- 
mkniętym kastom,  stali  się  karykaturami  samych 
aiebie:  „ci  wszyscy  —  mówi  p.  Weyssenhof  — 
którzy  u  nas  uchodzą  za  arystokrację,  są  kary- 
katurą arystokracji."  I  to  jest  najsilniejszy 
wyraz  potępienia,  jaki  z  ust  autora  „Sprawy 
Dołęgi"  wychodzi. 

Doniosłość  społeczaa  tej  powieści  jest  niepo- 
spolita. Arystokraci  bowiem  niejednokrotnie 
występowali  u  nas  na  scenie,  i  w  powieści, 
i  w  dramacie,  ale  ponieważ  utwory  te  pisali  ci, 
co  „panów"  znali  tylko  z  imienia,  lub  co  naj- 
wyżej, z  powozu  lub  z  loży  teatralnej,  zamiast 
żywych  ludzi  dawali  śmieszne  karykatury,  lub 
manekiny,  ubrane  w  długie  surduty  czy  fiaki 
i  wyrzucające  z  siebie  za  nacisnieniem  pewną 
ilość  wyrazów  francuskich. 

Co  innego  p.  Weyssenhof.  Zna  on  tę  sferę, 
którą  przedstawia,  lepiej,  niż  kto  inny,  i  dlatego 
wyprowadzone  przezeń  postaci  biją  w  oczy  pla- 
styka i  prawdą  życiową:  tacy  Zbarascy,  tacy 
.^wiejscy,  lacy  Szafrańce,  taki  Karol  Zbąski, 
Kwany  Karolem  Wielkim,  „karykatura  wodza,* 
człowiek,  w  swojej  sferze  nader  szanowany 
i  czczony  niemal,  niewiadomo  za  co.  chyba  za 
powagę^  z  jaką  wygłasza  nakształt  Pytji  lako- 
niczne, zagadkowe  zwroty,  taka  ciotka  Temira, 
sentymentalna  stara  panna,  i  całe  to  towarzy- 


stwo, które  bawi  w  Warze,  odwiecznej  posia- 
d£>śći  Zbaraskich  —  toż  to  nieporównane  por 
trety,    tak  prawdziwe,  tak  smutnie   prawdziwe. 

Obok  niezwykłego  daru  obserwacyjnego 
p.  Weyssenhof  jest  obdarzony  niemałym  zasobem 
zmysłu  artystycznego.  Przejawia  się  on  prze- 
dewszystkim  w  niezmiernie  subtelnej  ironji, 
niby  delikatna  tkanina,  osłaniającej  cały  utwór. 
A  je^t  onk  przedziwnie  dostosowana  do  przed- 
miotu: jak  ci  ludzie  z  zasady  i  z  temperamentu 
nie  zdobędą  się  nigdy  na  żaden  silniejszy  wy- 
raz namiętności,  na  wyrazistszy  giest  nawet, 
gorętsze  uderzenie  serca,  tak  też  i  ironja 
p.  Weyssenhof  a  ma  kolce,  starannie  opiłowane, 
sęki  wyrównane,  kanty  łagodnie  zhebiowane, 
miękka  w  dotknięciu,  że  się  tak  wyrazimy, 
aksamitna.  Ta  strona  talentu  autora  „Podfi- 
lipskiego"  w  „Sprawie  Dołęgi*  daje  się  wyczuć 
na  każdej  niemal  karcie,  a  już  niezrównana  jest 
np.  w  rozdziale,  opisującym  przyjęcie,  jaki^o 
doznał  w  Warze  hr.  Zeller,  wysoki  dygnitarz 
z  Petersburga,  lub  w  scenie  ostatniej  rozmowy 
Dołęgi  ze  Zbąskim. 

Wreszcie  nie  brak  powieści  i  momentów  li- 
rycznych, np.  scena  śmierci  starego  Marsowi- 
cza,  burgrabiego  Waru  —  ciekawy  okaz  kopal- 
niany średniowieczne  -  feodalnyeh  stosunków, 
który  przed  zgonem  opowiada  młodemu  ks.  An- 
drzejowi dzieje  jego  znakomitego  pradziada 
i  imiennika.  -ff".  Galit, 

Żuławski  Jerzy.  Opowiadania  prosa,  12-a, 
str.  221.  Warszawa,  1902,  nakładem  księ- 
.  garni  Teodora  Paprockiego  i  S-ki.  Cena 
rb.  1.20. 

Zbiorek  « Opowiadań  prozą»  p.  Żuławskiego 
dzieli  się  na  dwie  części:  w  pierwszej  widzimy 
szereg  fragmentów,  zatytułowanych  « Drobią- 
zgi.;  w  drugiej  zaś  kilka  większych  obrazków. 
Pośród  « Drobiazgów*  jest  kilka  doskonale  od 
czutych  nastrojów,  które  mimo  lakoniczności 
głębokie  wywierają  wrażenie.  Do  tych  należą: 
« Skarga grobów»,  «Sen»,  «Pocałunek»,  <Śmierć», 
a  wszystkie  zalecają  się  piękną  formą  i  subtel- 
nością. 

Między  « Opowiadaniami »  do  najlepszych  na- 
leżą «Z  domu  ojców*  i  «Po  uczcie*.  W  pier- 
wszym mamy  przedziwnie  odczutą  psychologję 
młodzieńca,  który  po  ukończeniu  uniwersytetu 
zagranicą  wraca  z  tytułem  doktora  filozofji  do 
rodzinnego  gniazda  i  —  zastaje  ruinę:  zachodzi 
potrzeba  sprzedania  majątku,    który  od  niepa- 
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miętnych  csasów  pozostawał  w  rękach  jego  ro- 
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dżiny.  I  oto,  pod  wpływem  myśli,  które  się  ro- 
dzą w  jego  umyijle  wobec  tego  położenia  bez 
wyjścia,  budzi  się  w  nim  potomek  kasztelanów, 
hetm,anów  i  wojewodów,  błękitna  krew  grać  po- 
czyna, i  występuje  w  nim  do  walki  nowy  czło- 
wiek ze  starym,  drr  fil.  —  z  duchem  prze- 
szłości —  w  kon tuszu  i  przy  karabeli.  Szereg 
stanów  d::chowych,  w  jakie  bohatera  ta  walka 
wprowadza,  przedstawił  autor  z  wielką  siłą  pra- 
wdy psychologicznej,  czyin  złożył  dowód  nie- 
zwykłej czułości  zmysłu  postrzegawczego. 

Temiż  zaletami  odznacza  się  obrazek  «Po 
uczcie».  Czcigodny  i  szanowany  powszechnie 
pisarz  wymyka  się  cichaczem  z  uczty  jubileu- 
.szowej,  którą  mu  wyprawiają  « przedstawiciele 
f^połeczeństwa  i,  niesmakiem  przejęty,  powraca 
do  domu.  Tu,  zasiadłszy  w  'wygodnym  fotelu 
w  bogato  urządzonym  gabinecie,  zaczyna  roz- 
myślać nad  słowami  ostatniego  z  mówców,  któ- 
ry nazywał  go  < rzecznikiem  i  przedstawicielem 
pięknego,  bujnego,  nieokiełznanego  życia. > 

Cofając  się  myślą  wstecz  i  przebiegając  całą 
drogę  swego  żywota,  jubilat  przychodzi  do 
przekonania,  iż  frazes  ten  jest  kłamstwem,  gdyż 
on  właśnie  sprzeniewierzył  się  temu  «bujnemu, 
nieokiełznanemu  życu»,  zdobywszy  za  j^o  ce- 
nę uznanie  i  —  równowagę.  I  przychodzi  do 
przekonania  o  marności  swej  pracy  i  swego  ży- 
wota: «bo  w  istocie  te  książki  mądre  i  piękne, 
z  których  jedne  podziwiano  w  świecie,  drugiemi 
się  zachwycano,  ta  praca  cała,  to  uznanie,  sta- 
wa, spokój,  dobrobyt— to  wszystko  było  mu  ni- 
czym w^obec  pragnienia  tego  czegoś  nieokreślo- 
nego, nieznanego  a  przeczuwanego  tylko,  do 
czego  się  modlił,  gdy  by  I  młody,  o  czym  my- 
ślał z  żalem,  gdy  się  postarzał,  co  się  w  snach 
jego  ognistemi  zgłoskami  na  błękicie  niebios  pi- 
sało i  czytało:  Życie!... » 

I  oto  pod  nawałem  tych  czarnych  myśli 
«upadł  twarzą  na  biarko  i  siwa,  błogosławień- 
stwem i  sławą  otoczona  głowa  trzęsła  mu  się 
w  okropnym,  ohydnym,  beznadziejnym  płaczu. » 

Nowelka  ta  daje  miarę  o  pięknym  talencie 
p.  Żuławskiego,  który  umiał  połączyć  w  sobie 
głębokość  i  drobiazgowość  postrzeżeń  duszo- 
znawczych  z  prawdziwie  poetycznym  wysłowie- 
niem. H.  Galie, 
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Rolnictwo. 


Jankowski  Edmund.  Drzewa  przy  drogach, 
napisał...  8-a,  str.  46.  Warszawa,  1901. 
Cena  kop.  08. 

Jest  to  popularna  książeczka,  w  której  każdy 
znajdzie  dużo  praktycznych  i  pożytecznych 
wskazówek  w  sprawie,  którą  od  paru  łat  ogól 
nasz  tak  żywo  na  powrót  się  zajmuje  (od  1858 
do  1863  roku  bowiem  wielkie  już  było  zajęce 
się  sadzeniem  drzew  przy  drogach).  Wskaza- 
nie właściwości  oddzielnych  drzew,  ze  względu 
na  naturę  gruntu,  cień  drogi,  jej  wysychanie 
i  wyczerpanie  pól  pobliskich,  stanowi  wyraźną 
zaletę  wykładu,  doskonałego  w  swej  jasności 
i  umiejętności  nawiązywania  szcz^ółów  do  za- 
łożenia. Wł,  Grabski. 

Skrzyński  Zygmunt.  O  szkodliwych  chwa- 
stach i  potrzebie  ich  tępienia^  dla  użytku 
gospodarzy  rolnych  napisał...  ze  stacji 
doświadczalnej  w  Sobieszynie,  8-a,  str. 
54.  Wydanie  z  zapisu  Władysława  Pepło- 
wskiego.  Warszawa,  1902.  Cena  kop.  15. 

Zaniedbanie  tępienia  chwastów,  osobliwie  w 
gospodarstwach  włościańskich,  stało  się  moty- 
wem tej  książeczki,  będącej  jedną  z  lepszych 
w  szeregu  pożytecznych  wydawnictw  popular- 
no-rolniczych  z  zapisu  Władysława  Pepłow- 
skiego. 

Znajdujemy  w  pracy  p.  Skrzyńskiego  opis 
najważniejszych  chwastów,  trapiących  nasze  po- 
la, podany  sumiennie  i  dokładnie;  przy  opisie 
15- tu  głównych  z  tych  chwastów  znajdujemy 
dobre,  zrozumiałe  rysunki,  a  po  wskazaniu  cech 
chwastów,  pozwalających  je  rozpoznać,  wyja- 
śnia autor  ich  szkodliwość  dla  rolnika,  potrzebę 
i  sposoby  ich  tępienia.  Całość  traktowana  zbyt 
zwięźle,  a  przez  to  wykład  jest  za  mało  wyrazi- 
sty: autor  szybko  przechodzi  od  jednego  chwa- 
stu do  drugiego,  prędzej  niż  mało  rozwinięty 
czytelnik  jest  w  stanie  uprzytomnić  sobie  opis 
poprzedniego.  Szczególnie  sposoby  tępienia 
chwastów  są  podane  pobieżnie,  zgodnie  zresztą 
z  tytułem  książki,  w  którym  autor  zapowiada 
omówienie  <potrzeby»,  a  nie  «środków  tępienia 
chwastów*.  Jednak  położenie  właśnie  główne* 
go  nacisku  na  środki  tępienia  chwastów  uczy- 
niłoby książeczkę  znacznie  w  praktyce  donio- 
ślejszą: gospodarz  bowiem  każdy  na  « własnej 
skórze >  odczuwa,  a  więc  i  rozumie,  szkodh*wość 
chwastów,  czuje  się  tylko  zbyt  wobec  nich  nie- 
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zaradnym.  ZreeztągtdHneBrodki  tępienia  cLwa- 
BtAw  zoBtiU;  przes  autora  podane,  przyczyni 
Btasztiie  polecił  on  «  pewnych  wypadkach  u- 
prawę  wyki  na  zielono  na  gnoju  w  ugorze,'  ten 


środek  bowiem  znacznie 
naszych  włościan  od 
Brak  w  książce  spisu  ti 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  slQ  pomiędzy  autorami  i  tłóma 
dawcami  z  drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłal 
a)  ze  strony  autorów  i  tłómaczów  o  pracach  gotowych  jut,  będi 
wreazcr«  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  onr  nakładc 
dawców  o  poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawi 
dzieł,  pisanych  w  językach  obcych. 


Zmarli. 

—  Zdzisław  Juljan  Kowalski,  atudent  me- 
dycyny, auU>r  prac:  «Stan  zdrowia  i  warunki 
hygieniczne  studentów  Uniwersytetu  Warszaw- 
aki^o  w  Hwietle  cyfr>  oraz  •Hjgjeoa  i  etyka 
plci>,  ur.  w  r.  1875. 

—  Walenty  Nims,  redaktor  i  wydawca  wy- 
chodzącego w  Saksonji  PruHkiej  polskiego  pi- 
sma ludowego  •Górnik*. 

—  Jan  Poźeraki,  nauczyciel  języków  ntaro- 
iytnych  w  Gimnazjum  Pinczowskim.  Zmarły 
pozostawił  materjat;  do  słownika  polsko-litew- 

—  Ks.  dr.  Wojciech  Wdowicki,  dyrektor 
Scminatjum  ks.  Misjonarzy  w  Krakowie,  autor 
dzieła  p.  t.  'Historja  Zgromadzenia  ka.  Misjo- 
narzy w  Polsce.  Pierwszych  lat  dziesięć  ItiSi— 
lt;60s  ur.  w  r-  1868  w  Poznańskim,  zmarł  dn. 
ITi  stycznia  r,  b.  w  Jeziorzanach  w  Galicji. 

—  Lucjan  Wrotnowski,  adwokat,  były  wi- 
cp-prezen  Tow.  Zach.  Sztuk  Pięknych,  ostatnio 
redaktor  i  wydawca  'Słowa',  ur.  w  Warszawie 
wr.  1847. 

—  Włodzimierz  Zagórski,  znakomity  poe- 
lA  i  niepośledni  teoretyk  wersyfikacji,  ur.  7-go 
listopada  1834  r.  we  wsi  Czechy  w  Galicji,  ztn. 
d.  12  lutego  r.  b.  w  Warszawie. 


KRONIKA. 


—  P.  Zygmunt  Wasilewski,  były  redaktor 
•Gtosu>,  kierownik  działu  publicystycznego  na- 
szego pisma,  wyjechał  do  Lwowa  i  objął  re- 
dakcję 'głowa  Polskiego*.  P.  Wasilewski  po- 
zostaje nadal  naszym  spó  I  pracownikiem.  Kie- 
rownictwo stale  działu  publicystycznego  (Ksią- 
iki>  przyjął  na  siebie  p.  Bolesław  Kot'kowski. 

—  Z  powodu  jubileuszu  prof.  Antoniego  Ma- 
łeckiego iPrawlt.  Wiestnik"  po.świędł  omówie- 
niu jego  działalności  feijcton  p.  t.  'Z  tegocze- 
snej  i  przesiJej  historji  i  literatury  polskiej-. 


za  duszę  Bohdana  Zali 
odbył  się  na  cześć  poc 
Towarzystwie  dzienniki 
wie,  w  d.  i;-!  lutego  w  I 
1  i  teracko-a  rtys  ty  cz  ny  m 

—  Kedakcja  ■Wędro 
skich  do  udziału  w  zan 
dawnictwie  'Księga  po 
pnickiej".  Rękopisy 
adresem  redakcji  'W' 
^yj  ksiątka  ukazać  i 
zdzicrnika  r.  b. 

^  Krakowskie  Koło 
zamierza  obchodzić  w 
40-  letni    pracy    literac 

—  Nagrodę  (1000  fi 
za  najlepszą  pracę  z  h 
znała  paryska  Akadem] 
lanji  Lipińakiej. 

—  Zarządzona  przez 
konfiskata  •Legiend* 
stała  przez  Krakowski  £ 

—  Opróżnioną  przez 
lenbachn  katedrę  liter 
burgu  szwajcarskim  ol 
brzycki. 

—  O  ogłoszonej  przi 
koresi>ondencji  francusi 
skiego   z    Henrykiem 

«Eevue  des  doun  mom 

—  Akademja  Umieję 
siła  konkurs  imienia  J 
(Monografia  o  zamku  1 
pod  wzglólem  histor; 
cznym*.  Termin  nadś 
sem  Akademii)  do  d.  .'i 
groda  za  najlepszą  prao 

—  Wydział  filozofie 
wskiego  ogłosił  z  zapii 
konkurd  na  pracę  nauki 
ludności  iydowskiej  w 
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groda  kor.  600,  druga  kor.  400.  Sąd  stanowi 
sam  Wydział.  Termin  nadsyłania  prac  do  dn. 
31  grudnia  1903  r. 

—  cGoniec  Łódzki*  ogłosi!  konkurs  poetycki 
im.  Bohdana  Zaleskiego.  Pierwsza  nagroda 
(rb.  350)  przyznana  być  moie  tylko  pracy  ory- 
ginalnej co  ao  treści  i  formy;  druga  (rb.  150) 
najlepszemu  z  nadesłanych  utworów.  Termin 
nadsyłania  utworów  (objętości  800-— 1000  wier- 
szy) do  d.  31  grudnia  r.  b. 

—  Redakcja  « Wędrowca*  ogłosiła  konkurs 
na  ballada  i  sielankę.  Nagrody:  za  balladę  ró- 
ża złota  i  róża  srebrna^  za  sielankę  Hlja  złota 
i  liija  srebrna.  Maksymalna  objętość  każdego 
utworu  100  wierszy.  Skład  sądu  konkursowe- 
go: Ignacy  Chrzanowski,  Ferdynand  Hoesick, 
Władysław  Jabłonowski,  Antoni  Lange,  Artur 
Oppman  (Or-Ot)  1  Józef  Weyssenhof. 

—  «Quart6rly  Keview»  ogłasza  p.  t.  « Sien- 
kiewicz i*  jego  spółcześni*,  studjum  o  Sienkie- 
wiczu, Przybyszewskim,  Beymoncie,  Sierosze- 
wskim i  Żeromskim. 

—  «Pan  Tadeusz*  wyszedł  w  przekładzie 
buląarskim  F.  Kowaczewa.  Nad  drugim  prze- 
kładem tegoż  poematu  pracuje  p.  C.  Kesiakow. 

—  cNuoTa  Antologia*  zamieszcza  w  31  723 
przekład  noweli  Sienkiewicza  «Lux  in  tenebris 
lucet>. 

—  Szereg  poezji  K.  Tetmajera  ukazał  się 
w  przekładzie  niemieckim  w  J^  2-im  czasopi- 
sma -cAus  fremden  Zungen*. 

—  W  )fc  1-ym  czasopisma  rosyjskiego  «Li- 
toraturnyj  Wiestnik*  znajduje  się  dobrze  i  kom- 
petentnie opracowano  studjum  p.  Ługakowskie- 
go  p.  t.  < Gogol  w  literaturze  polskiej*. 

—  «Das  litterarische  Echo*  zamieszcza  oce- 
ny: cDjabła  w  poezji*  I.  Matuszewskiego,  «Mi- 
łości*  J.  Kasprowicza,  « Mistrza  Twardowskie- 
go* L.  Staffa,  «Z  minionych  dni*  G.  Dani- 
łowskiego. 

—  W  « Hamburger  Echo*  ukończył  się  druk 
dokonanego  przez  p.  A.  Szapiro  przekładu  « Zie- 
mi obiecanej*  Wł.  St.  Reymonta.  Wydanie 
książkowe  ma  się  ukazać  niebawem. 

—  Proszą  nas  o  zawiadomienie  ogółu,  że  prze- 
kład I-ej  części  «Ewestji  rolnej*  (Agrarfrage)  K. 
Kautskiego,  został  oddany  do  druku. 

C2a8oplgna. 

—  W  Stanisławowie  zaczęto  wychodzić  pod 
redakcją  d-ra  Edmunda  Lorscha  pismo  «Nowi- 
ny»  (dwa  razy  tygodniowo). 

—  We  Lwowie  zaczął  wychodzić  dziennik 
«Nowe  Słowo  Polskie*. 

—  W  Krakowie  zaczęło  wychodzić  nowe  pi- 
smo cPodwawelanin*,  organ  młodzieży  akade- 
mickiej. 

—  Jedyne  na  Mazurach  Pruskich  pismo  pol- 
skie « Gazeta  Ludowa*  przestało  wychodzić  dla 
braku  funduszów. 


—  W  świetnie  napisanym  <  Liberum  veto» 
w  Jlb  6  cPrawdy*  Poseł  Prawdy  omawia  całko- 
wicie anormalny  stosimek  naszego  życia  umy- 
słowego do  estetycznego  lub  peudoestetyczne- 
go,  przyczym  potrąca  o  podniesioną  przez  d-ra 
Ochorowicza  kweetję  możliwego  ograniczenia 
czytania  niemieckich  książek  i  pism  naukowych. 
Stanowisko  Posła  Prawdy  w  tej  sprawie  jest 
zgodne  z  tym,  które  zajął  p.  Mahrburg  w  ar- 
tykule wstępnym  }6  2-go  naszego  pi^ma.  Na 
ten  sam  temat  pojawił  się  w  JA  53-im  «Gazety 
Polskiej*  świetny  feljeton  p.  £.  Koskowskiego. 
W  istotnej  zgodzie,  acz  w  pozornej  sprzeczności 
z  wywodami  Poda  Prawdy  i  p.  Koskowskiego 
stoi,  podług  naszego  rozumienia  rzeczy,  i  słu- 
szna uwaga  p.  Z.  P.  w  }6  6-ym  « Chimery* 
(w  art.  p.  t.  «Reforma  teatrów  warszawskich*), 
że  Warszawa  cierpi  nie  na  zbytek,  lecz  na  brak 
i  zanik  życia  estetycznego.  W  samej  rzeczy: 
nerwowe  rozłakomienie  się  na  łatwe  i  mizerne 
wzruszenia  estetyczne,  a  częściej  pseudo-estety- 
czne,  jest  owocem  braku  zarówno  Kultury  umy- 
dowej,  jak  i  kultury  estetycznej.  Hysterja 
estetyczna,  której  objawy  coraz  częściej  dają  się 
w  naszym  życiu  dudiowym  dostrzegać,  a  któ- 
ra, jak  zwykle,  idzie  w  parze  z  rosnącą  i  na- 
prawdę już  groźną  falą  obskurantyzmu,  jest 
objawem  biegunowo  przeciwnym  podnoszącej 
i  krzepiącej  ducha  kulturze  estetycznej. 

—  W  « Wędrowcu*  drukuje  się  bardzo  inte- 
resujące studjum  p.  Józefata  Nowińskiego  o 
Stanisławie  Przybyszewskim. 

—  W  J6  59  «Kurjera  Warszawskiego*  p.  Ale- 
ksander Kraushar  podaje  wiadomość  o  pozo- 
stałych po  ks.  Hugooie  Kołłątaju  listach,  nota- 
tkach i  mnych  papierach,  a  p.  Wł.  Prokesch 
o  jego  nieznanych  poezjach. 

—  « Świat  duchów*,  }6  3.  Kraków,  1  marca 
1901  r. — Trzeci  numer  cświata  duchów*  przed- 
stawia się  o  wiele  lepiej  niż  JA  1,  o  którym  pi- 
saliśmy poprzednio  na  tym  miejscu.  Przede- 
wszystkim  redakcja  usunęła  anegdoty  na  plan 
drugi,  a  więcej  znacznie  poświęciła  miejsca  pra- 
com informacyjnym.  Prócz  dalszego  ciągu  prze- 
kładu dzieła  Akeakowa  «Animizm  i  spirytyzm*, 
spotykamy  bardzo  dobrze  skreślony  artykuł 
teoretyczny  R,  E.  Bottchera  p.  t.  « Spirytyzm*. 
W  odpowiedziach  od  redakcji  czytamy,  że  «Swiat 
duchów*  nie  ma  zamiaru  pomieszczać  baśni, 
lecz  chce  traktować  zjawiska  spirytystyczne  ze 
stanowiska  naukowego.*  Bardzo  dobrze!  (/.  M,). 

—  Bardzo  dobrze  przedstawiają  się  pierwsze 
trzy  numery  wychodzącego  w  Krakowie  nowe- 
go pisma  humorystycznego  «Chochoł*.  Rysun- 
ki są  artystyczne,  z  pomiędzy  artykułów  i  « do- 
wcipów* wiele  ma  niemałą  wartość  literacką. 
Satyra  śmiała,  ironja  subtelna,  humor  szczery 
i  szlachetny,  dowcip  wytworny. 

—  BibIJoteka  Warazawska,  styczeń:  Aleksan- 
der Kraushar  „Nieznany  pamiętnik  Juljana  Ur- 
syna Nicniccwicza  o  czasach  Księstwa  Warsza- 
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wskiego  (1807—1809)*  (początek);  Poznańczyk 
^Stosunki  polityczne  w  Poznańskim*';  Cecylja 
Walewska  „Autor,  powieść  spólczesna*  (począ- 
tek); Józef  Nusbaum  ^Bjologja  głębin  mor- 
skich*; Józef  Kallenbach  „Nieznane  listy  Tu- 
Ijnsza  Słowackiego*;  Stefan  Popowski  «Poga- 
danka  artystyczna:  Kilka  słów  o  Maksie  Klin- 
gerze*; Henryk  Skirmunt  ,W  zimie,  z  cyklu 
^Rok  życia**  (ooezja);  Aleksander  Maciejowski 
(Sewer)  „Duch  czasu,  dramat^  (dokończenie); 
Ks.  Józef  Rokoszny  „Ze  starych  szpargałów"; 
Gustaw  Manteuffel  ^Działalność  naukowa  ś.  p. 
d-ra  Antoniego  Buchholtza*.  Piśmiennictwo 
(Wł.  Smoleńskiego  „Pisma  historyczne'  przez 
A.  R.,  St  A.  Kempnera  „Zarysy  ekonomji  sto- 
łecznej*  przez  Henryka  Radziszewski^o,  W. 
Orkana  ^Komornicy'  przez  A.  Drogoszewskie- 
go);  Kronika  miesięczna;  Wiadomości  naukowe, 
literackie  i  bibljo^aficzne. 

Luty:  Józef  Kallenbach  „Antoni  Małecki^; 
M.  E.  Nekanda-Trepka  „Schyłek  ekonomiczne- 
go pierwszeństwa  Anglji";  Kaz.  Tetmajer  „Pod- 
czas wiatru  z  Tatr*  (poezje);  Wojciech  Dziedu- 
szjcki  „Demokracja^  (początek);  Aleksander 
Kraushar  „Nieznany  pamiętnik  Juljana  Ursyna 
Niemcewicza  o  czasach  Księstwa  Warszawskiego'' 
(1807—1809)*  (c.  d.);  J.  Białokur  ,W  przede- 
dniu reformy  sądów  gminnych*;  Cecylja  Wa- 
lewska „Autor,  powieść  spółczesna*  (c.  d.).  Pi- 
śmiennictwo (Wittichena  „Die  polnische  Poli- 
tik  Preussens  1788 — 90*  przez  A.  R.,  Zygmun- 
ta Celichowskiego  „Acta  Tomiciana  t.  XI*  przez 
J..  K.  Kochanowskiego,  Erazma  Majewskiego 
^Światowit'  t.  III  przez  Franciszka  Pułaskiego, 
Jana  Lutosławskiego  ^zkoły  rolnicze  i  leśni- 
cze*  przez  Zygmunta  Glogera,  Marji  Czesławy 
Przewóskiej  „Z  nowych  dni*  przez  A.  Drogo- 
szewskiego);  Kronika  miesięczna;  Wiadomości 
naukowe,  literackie  i  bibliograficzne. 

Marzec:  G.  Smólski  „Gstatni  mohikanie  pol- 
scy* (początek);  Aleks.  Kraushar  „Nieznany  pa- 
miętnik Juljana  Ursyna  Niemcewicza  o  czasach 
Księstwa  Warszawskie©  (1807— 1809)*  (c.  d.); 
Jan  Przysiecki  ^Na  czasów  fali.  I.  Żelaźni  jeź- 
dźcy, n.  Zwycięski  dzień,  III.  Synowie,  IV. 
Lecą  czasy*  (poezje);  A.  Donimirski  „Nasze 
stosunki  handlowe  z  niemcami*;  Ign.  Chrza- 
nowski „HistoTJa  literatury  polskiej  dla  niem- 
ców*;  Cecylja  Walewska  „Autor,  powieść  spół- 
czesna''  (c.  d.);  Wojciech  Dzieduszycki  „Demo- 
kracja" (dokończ.J.  Piśmiennictwo  (Lubomir  Ga- 
don  „Emigracja  polska*  przez  A.  R.,  Zygmunt  I 
Gloger  „££cyklopedja  Staropolska  ilustrowana* 
przez  A.  Briicknera,  dr.  Ludwik  Finkel  „Bibljo- 
grafjahistorji  polskiej*  przez  Henryka  Ulaszyna, 
K.  Krynicki  „Rys  gieograf ji  Królestwa  Polskie- 
go* przez  Br.  Ch.,  WTad.  Matlakowski  „Zdo- 
bienie i  sprzęt  ludu  polskiego  na  Podhalu* 
przez  Romana  Zawi lińskiego);  Kronika  miesię- 
czna; Wiadomości  naukowe,  literackie  i  bibljo- 
graficzne. 

—  Cblmera,  J6  6-ty:  Ramon  de  Campoamor 
„Licencjat  Torralba*  (poemat,  część  1)  przekł. 


A.  Langego;  Wacław  Berent  „Próchno*,  po- 
wieść (c.  d,);  Leopold  Staff  ^Pieśni  szaleńca**; 
Wł.  St,  Reymont  „Komurasaki*;  Henryk  O- 
chenkowski  ^Spokój*  (poezje);  (Dhrystjan  D. 
Grabbe  „Żart,  satyra,  ironja  i  głębsze  znacze- 
nie*, komcdja  w  B-di  aktach  (ikt  1-szy);  Jan 
Lemański  „Nokturn*  (poezja);  Kronika  mie- 
sięczna. 

—  Czasopismo  lekarskio  (luty):  Dr.  Józef 
Idzikowski  „Mały  szpital  ludowy*  (dokończe- 
nie); dr.  M.  Ziemkiewicz  „Z  działalności  pomocy 
lekarskiej  wiejskiej  w  ąuber.  Płockiej.  Działal- 
ność lekarska  w  obwodzie  Ciechanowskim*  (d. 
ciąg);  dr.  St.  Łagowski  „Jak  leczyć  suchoty 
u  ludu  wiejskiego?*;  dr.  Henryk  Rosenthal  „Dwa 
przypadki  tyfusu  brzusznego  o  2  recydywach*: 
Towarzystwa  Lekarskie:  Towarzystwo  Lekarskie 
Łódzkie;  Referaty;  Kronika;  Krytyka. 

—  Dzwonek  Częstochowski  (luty):  Ks.  W. 

B.  „Męka  Zbawiciela  świata*;  „Modlitwa  na  dzień 
2  lutego*;  ks.W.  Bogacki  „Uwagi  na  uroczystość 
Oczyszczenia  Najświętszej  Maryi  Panny";  ks, 
Antoni  Brykczyński  ^^I^om  Boży  a  lud  Boży*; 
Władysław  Karoli  ^Ojcze  nasz*;  Józef  Grajnert 
^Życie  za  Wiarę'';  „Dzieje  klasztoru  Jasnogór- 
skiego*; Służebnica  Maryi  „Lament  duszy  nad 
pierwszą  boleścią  Matki  Bożej";  Nowiny  z  Czę- 
stochowy; Nowiny  z  daleka  i  z  bliska;  Od  Re- 
dakcji;  Od  Administracji. 

—  Krytyko  luty  (f.)  „Niebezpieczeństwo  pol- 
skie"; L.  Staff  „Bogowie,*  poezje;  W.  Sobie- 
ski „Rola  Jezuitów  w  dziejacn  Polski*;  K.  Za- 
wistowska „Biała  Królewna,  Cmentarz,*  poezje; 
J.  Karski  „Królestwo  polskie  pod  względem 
statystycznym*;  Wł.  St.  Reymont  „Ostatnie  go- 
dziny* (dok.);  J.  Sten.  „Nowe  poezje";  dr.  W. 
G.  „Organizacja  młodzieży  polskiej*;  J.  Muraw- 
ski „Koła  polskie  i  szlachetczyzna  w  zaborze 
pruskim";  St.  A.  Kempner  i  J.  Marchlewski 
„Stara  i  nowa  krytyka  ekonomiczna"  (polemi- 
ka); dr.  G.  Zyffl.  „O  polską  naukę"  (luźne  uwa- 
gi); A.  Cybulski  „Feliks  Jasieński  i  j^o  Ma- 
nggha*;  J.  Ruffer  ^Południca*  sonety;  Lunbro 
„Dekady  warszawskie;  Sprawozdania  naukowe 
i  literackie. 

—  Lud.  zeszyt  1.  H.  Windakiewiczowa  „Bal- 
lady Mickiewicza  wśród  ludu*;  B.  Gustawicz 
„Lis  miki  ta  w  bajce  i  wierzeniu  ludowym  wscho- 
dnich Azjatów*;  J.  Witort.  „Zamówienie  od  są- 
du*; L.  Młynek  „Zabawy  sierskich  pasterzy 
przed  20  laty";  dr.  Z.  Jaworski  ^„Pasterstwo 
w  Tatrach  polskich*;  T.  Mleczko  „Świat  zmar- 
łych*; M.  Kietlicz  „Leśnictwo  ludowe*;  S. 
Udziela  „Bajki  i  opowiadania  ludu  krakowskie- 
go"; L.  Magierowski  „Kilka  wierzeń  ludowych"; 
dr.  Zofja  Daszyńska-Golińska  „Badania  nad  al- 
koholizmem w  Zachodniej  Galicji";  dr.  A.  Kali- 
na „Jan  Baudouin  de  Courtenay.  Wskazówki 
dla  zapisujących  materjały  gwarowe  na  obsza- 
rze językowym  polskim*;  Rozmaitości;  Rozbio- 
ry i  Sprawozdania;  Sprawy  Towarzystwa;  Spra- 
wozdanie oddziałów. 
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—  Miesięcznik  Kurjera  Polskiego  (styczeń): 
„Zdrowotność  życia  miejgkiego";  „Ojciec  mUp- 
sierdzia**  (z  rysunkami);  8.  T.  „Wyklęty"  (no- 
wela z  szwedz.);  Różne  środki  komunikacyjne 
(z  rysun.);  Z  prasy  (Business.  U  nas  tak);  Z  no- 
tatek wojażera  handlowego;  Adolf  Pollack 
^ Świat  przeobrażony  przez  elektryczność  (z  ry- 
sun.); Konstancja  Skirmuntt  „Z  powodu  przy- 
znania pierwszej  nagrody  na  konkursie  „Kurje- 
ra PolsKi^o^;  E.  Żmijewska  ^Ze  świata  kobie- 
cego" (z  rysun.);  Rozmaitości;  Kapitan  Łami- 
głowa  (z  rypun.  powieść);  W.  Gromulicki  „Miecz 
i  Łokieć*  powieść. 

—  INIeeJe  katolickie  (styczeń):  Ks.  M.  Czer- 
miński T.  J.  „Słowo  wstępne.  Rzut  oka  na  pra- 
ce missyjne  w  roku  ubiegłym*;  ks.  M.  Czermiń- 
ski T.  J.  „Na  wyspie  Patmos,  z  podróży  w  r. 
1899**;  Kościół  katolicki  w  Etjopii;  Listy  z  Afry- 
ki O.  Aleksandra  Mohla  do  ks.  M.  C.  T.  J.; 
O.  Jan  Beyzym  T.  J.  i  trędowaci  na  Madaga- 
skarze; list  XXIX  do  ks.  M.  C.  T.  J.;  Wiado- 
mości bieżące. 

Luty:  „Ks.  M.  Czermiński  T.  J.  „Na  wyspie 
Patmos,  z  podróży  w  r.  1899;  Grota  apokali- 
ptyczna i  monastyr  św.  Jana**;  J.  Zatlokiewicz 
„W  Rumunji*;  Listy  z  Afryki  O.  Aleksandra 
Mohla  T.  J.  do  ks.  M.  C.  T.  J.;  O.  Jan  Beyzym 
i  trędowaci  na  Madagaskarze;  List  XXX  do 
ks.  M.  C.  T.  J.;  Historja  indyjskiej  neofitki  po- 
dług listu  O.  Domenge,  wik.  gen.  w  Wizagapa- 
tannie;  Obecne  położenie  w  Chinach;  Wiadomo- 
ści bieżące  z  missji. 

—  Muzeuin  (styczeń):  Su  Schneider  „Nowe 
poglądy  na  cywilizację  grecką";  dr.*  S.  Karbo- 
wiak  „Wychowanie  fizyczne  Komisji  edukacji 
narodowej  w  świetle  historji  pedagogji**  (c.  d.); 
Z.  Dembitzer  „Kilka  słów  o  wyborze  i  zakresie 
lektury  szkolnej  Demostenesa  w  naszych  gi- 
mnazjach**; dr.  Fr.  Tondera  „Znaczenie  prze- 
wodnika do  oznaczania  roślin  dla  nauki  gimna- 
zjalnej**; Recenzje  i  sprawozdania;  Programy 
szkolne,  Sprawy  Towarzystwa  nauczycieli  szkół 
wyższych;  Sprawy  bieżące;  Rozmaitości;  Sprawy 
osobiste;  Fundacja  im.  A.  Mickiewicza. 

Luty:  Odezwa  w  sprawie  Walnego  Zgroma- 
dzenia; Kilka  uwag  z  powodu  udziału  uczniów 
w  demonstracjach  ulicznych;  St.  Schneider 
„Nowe  poglądy  na  cywilizację  grecką"  (dok.); 
dr.  A.  Karbowiak  „Wychowanie  fizyczne  Ko- 
misji edukacji  narodowej  w  świetle  historji  pe- 
dagogji** (c.  d.);  J.  Ippoldt  „Stowarzyszenia 
uczniów  szkół  średnich**;  dr.  E.  Piasecki  „Me- 
todyczne ćwiczenia  ciała  i  rola  ich  w  wychowa- 
niu fizycznym";  Recenzje  i  sprawozdania;  Pro- 
gramy szkolne;  Książki  dla  młodzieży;  Sprawy 
Towarzystwa  nauczycieli  szkół  wyższych:  Spra- 
wy bieżące;  Rozmaitości;  Fundacja  im.  Mickie- 
wicza. 

—  Pogląd  na  świat.  Nr.  IL  „Religja  ludzko- 
ści**; P.  Chmielowski  „Historja  w  powieściach 
naszych*;  Przyczynki  do  słownictwa  filozofi- 
cznego; Z  Krakowa  i  Galicji;  ,*^  „Z  krytyki  i  hi- 


storji literaty";  Z  literatury  i  bibljografji  obcej; 
Przegląd  czasopism;  Nowe  książki  (Fr.  Drtina: 
„IdeMy  vychovy**,  Ch.  Letourneau  ^La  psycho- 
logie ethnique**,  Ed.  Touloune  „I^e  cerveau*); 
Odpowiedzi  redakcji. 

—  Przegląd  dentystyczny  (styczeń):  Dr.  C. 
Zboril  „Własny  sposób  przygotowania  zębów 
sztyftowych**;  dr.  Cohn  „Przypadek  słinotokn, 
spowodowany  drażnieniem  przewodu  Stenona;* 
Ten-że  „Przypadkowe  usunięcie  zdrowego  zęba 
i  replantowanie  tegoż.**  Ten-że  „Niewyrznięty 
kieł  u  50-letniej  kobiety";  Z.  Rosenblatt  „Pól- 
torachlorek  żelaza  jako  środek  ułatwiający  prze- 
rzynanie się  zębów**;  Dział  sprawozdawczy; 
Kronika  i  sprawy  zawodowe. 

—  Przegląd  kościelny  (styczeń):  Ks.  dr.  J. 
Fijałek  „Ostatnie  słowo  Pawła  Włodkowicza 
o  zakonie  krzyżackim,  ustęp  z  dziejów  reformy 
i  polityki  kościelnej  w  wieku  XV**;  ks.  dr.  Ko- 
zakowski  „Najnowsze  prace  katolickie  nad  grec- 
kim tekstem  nowego  testamentu**;  ks.  lic.  A. 
Jaskulski  „Wychodźctwo  ludu**;  ks.  Z.  „O  kwe- 
stji  socjalnej**;  dr.  T.  Trzciński  „Myśli  w  po- 
dróży**; ks.  St.  Okoniewski  „Miscelanea*;  ks.  K. 
Michalski  „Ruch  katolicki**;  ks.  dr.  Kozakow^ki 
i  ks.  T.  Gapczyński  ^Ruch  literackie 

—  Przegląd  polski  (luty;:  dr.  St.  Grabski 
„Zarys  rozwoju  idei  społeczno-gospodarczy  ch 
w  Polsce  od  pierwszego  rozbioru  do  r.  1831**; 
dr.  J.  Flach  ^Z  najnowszej  literatury  drama- 
tycznej Niemiec**;  dr.  M.  Zdziechowski  „Odro- 
dzenie Chorwacji  w  poezji  wieku  KIK**  (c.  d.); 
H.  d'Abancourt  „O  sztuce  stosowanej**;  dr.  Fr. 
Kasparek  „Nowe  publikacje  z  powodu  500-ej 
rocznicy  odnowienia  fundacji  Uniwersytetu  Ja- 
giellońskiego XXVIII**;  IĆronika  Literacka; 
.•^  „Przegląd  polityczny**;  Świdwa  „List  z  Po- 
znania^; dr.  P.  Popiel  „Jan  Bloch,  wspomnie- 
nia pośmiertne.** 

—  Przegląd  powezecbny  (luty):  Ks.  Wl. 
Piątkiewicz  T.  J.  „Mistyczne  ciało  Chrystusa, 
a  charaktery  sakramentalne**!  T.  Wodzicka  „Na 
wzbronionych  szlakach.  Podróż  i  przygody 
w  Tybecie  Henryka  S.  Landora**;  K.  Krotoski 
^Święty  Stanisław  biskup  w  świetle  źródeł  pó- 
źniejszych" (c.  d.J;  ks.  Stanisław  Załęski  T.  J. 
„Vota  i  Sobieski**  (c.  d.);  ks.  J.  Pawelski  T.  J. 
„Wesele  Wyspiańskiego*  (dok.);  Przegląd 
piśmiennictwa;  Sprawozdanie  z  ruchu  religijne- 
go, naukowego  i  społecznego. 

—  Przegląd  prawa  i  administracji  (luty): 
Dr.  A.  Halban  „W  sprawie  reformy  nauki  pra* 
wa**  (dok.);  J.  Guckler  -Kilka  uwag  do  kwe- 
stji  odszkodowania  za  nierogaciznę,  wybitą  z  po- 
wodu pomoru**;  Wł.  Grabowieński  „O  egzeku- 
cji na  polisy  asekuracyjne  życiowe**;  A.  Barba- 
nel  „Prace  socjologiczne  prof.'Eraila  Durkhei- 
ma**;  Zapiski  literackie;  Bibljografja  czasopism; 
Kronika;  Część  praktyczna. 

—  Przegląd  weterynarski  nr.  1:  M.  Orze- 
chowski „Uwagi  z  praktyki  tłumienia  pomoru 
świń**;  dr.  M.  Kowalewski  „Spis  robaków  paso- 
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żytnych,  znalezionych  w  ptactwie  domowym 
w  Dublanach  w  cia^u  lat  1894— 1901*;  W/E. 
Badura  ^Chów  drobiu  i  bydła  oraz  weterynarja 
ludowa  w  wioskach  parafji  Pobiedr  i  Krzęcin^ 
(c.  d.);  Z  praktyki;  J.  Bloch  „Ogólne  sprawo- 
zdanie o  RtOf^unkach  i  urządzeniach  weteryna- 
ryjno-policyjnych  tudzież  o  stanie  hodowli  zwie- 
rząt domowych  w  Galicji  w  r.  1898";  Rozmaito- 
ści; Wiadomości  policyjno- weterynaryjne  i  sta- 
tystyczne; Wiadomości  bieżące. 

Nr.  2:  F.  Fried  -Kilka  słów  o  gruźlicy  wy- 
mion^; J.Bloch  „Ogólne  sprawozdanie  o  stosun- 
kach i  urządzeniach  weterynaryjno-policyjnych, 
tudzież  o  stanie  hodowli  zwierząt  domowych 
w  Galicji  w  roku  1898";  .  W.  E.  Badura  „Chów 
drobiu  i  bydła,  oraz  weterynarja  ludowa  w  wio- 
skach parafji  Pobiedr  i  Krzęcin"  (dok.);  F. 
FHed  „W  sprawie  rozpoznawania  mleka  prze- 
gotowanego"; Streszczenia  i  oceny;  Wiadomości 
policyjno-weterynaryjne  i  statystyczne;  Wiado- 
mości bieżące;  Literatura  czasopism  polskich 
Ogłoszenia. 

-—  Przewodnik  naukowy  i  literacki  (styczeń;: 
D.  Zaleski  ^Korespondencja  Józefa  Bohdana 
Zaleskiego*';  A.  Kraushar  „Barrs«  palef^trant 
waiszawski  i  jego  misja  polityczna  we  Francji 
(1798— 1800)*;  K.  Pułaski  „Stare  osady  w  zie- 
mi kamienieckiej  i  dziedziczące  na  nich  rody 
podolskiej  szlachty  his^torycznej*;  W.  Lassota 
^Z  poglądów  społecznych  Lwa  ToŁstoja*;  ks. 
dr.  J.  Ćiemniewski  „Poznanie  i  kształcenie 
charakteru";  dr.  P.  Troskolański  „Andrzej 
Radwan  Zebrzydowski,  biskup  krakowski 
(1496—1560)  monograf  ja  historyczna*  Część  IV. 

—  Przewodoik  zdrowia  (luty):  „Przejawy  cho- 
rób nerwowych*  (wedle  prof.  Krafft-Ebinga); 
„Jak  usuwać  szybko  różne  cierpienia  działaniem 
ręcznym"  (z  2  ryc);  „Czym  się  odżywiać  i  jak 
postępować  winna  matka  karmiąca  dziecko*; 
„Zdrowotne  znaczenie  powideł;*  „Przestrogi 
i  rady;*  Rozmaitości;  Piśmiennictwo;  Odpowie- 
dzi  redakcji. 

—  Wista  t.  XVJ  zesz.  1  (styczeń  —  luty).  S. 
Szober  „Kwestjonarjusz  do  djalektologji  pol- 
skiej*; W.  Olechnowicz  „Rasy  Europy*  (dok.); 
M.  Stattlerówna  „Hafciarstwo  ludowe  w  okoli- 
cach Ojcowa*;  A.  Rumlówna  ^Z  miii  kwadrato- 
wej obszaru  nad  rzeczką  Kosówką;*  M.Wawrze- 
niecki  ^Wieś  Prandooin,  zapiski  etnograficznti^; 
G.  Smólski  „Drwinkowania  i  żarty  Pomorzan*; 
R.  Liiientalowa  „Pieśni  ludowe  żydowskie.  1. 
Kołysanki*;    8t.  Łopaciński    „Jeszcze  o  pieśni 

wojnie  grzybów,  wspomnianej  w  Panu  Tade- 
szu*;  Poszukiwania:  przysłowia  (R.  Oczy- 
owski^,  pisanki  (St.  Ł.),  mazurzenie  (J.  Mi- 
wska).  Sprawozdania  i  krytyka:  W.  Z.  Ripley 
\  selected  bibliography  of  the  anthropolo^y 
)d  ethnology  ot  Europę*  (H.  Łopaciński), 
alko-Hryncewicz  ^Polaki,  antropołogiczeskij 
aserk*  (J.  F.  Gajsler),  J.  Yrchlicky  „Legienda 

Św.  Prokopie*  (H.  Ł.).  Talko-Hryncewicz 
Polskaja  antropołogiczeskaja  literatura*  (J.  F. 


Gajsler);  £.  Bogusławski  „Metoda  i  środki  po- 
znania czasów  przedhistorycznych  w  przeszłości 
Słowian*  (J.  F.  Gajsler);  K.  Prószyński  (K.  Pro- 
myk) ^Jak  się  żywimy,  a  jak  żywić  się  i  o  ca 
starać  się  należy*  (G.).  Przegląd  czasopism:  „Mć- 
lusine*  t.  VIII  i  IX  (Z.  A.  K.).  Drobiazgi  ludo- 
znawcze; „Gwara  uczniów  lubelskich*  z  lat 
1875/85  (Ig.  Wolanowski),  „Naśladowanie  głosów 
zwierząt^  (Al.  Janowski),  „Zwyczaje  ludowe  we 
wsiMichowej*  (Fr.  Rawita-Gawroński),  „Cztery 
podania"  (K.  Lasocki  i  Wł.  Jarecki).  Różne 
wiadomości:  ^Ze  statystyki  stosunków  narodo- 
wościowych w  Poznańskim  i  Prusiech  Zacho- 
dnich.* Polemika  i  odezwy. 

—  Zwiastun  Ewangiellozny  (luty):  Św.  Pa- 
weł; Andrzej  Bourrier  i  ruch  ewangiełicki  we 
Francji,  1901;  Jeszcze  o  Chinach  (dokończenie); 
Z  prasy;  Przegląd  literacki;  Wiadomości  z  ko- 
ścioła i  ze  świata;  Ofiary;  Nabożeństwa;  Odpo- 
wiedzi redakcji;  Ogłoszenia. 
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Lwów,  1902.  hal.  50. 

Dochód  przeznaczony  na  budowę  kaplic  w  archi> 
djecezji. 

BratkoWaki  ks.  T.  J.  Przemówienie  na  obłó- 
czynach Siostry  Jadwigi  od  Jezusa  (Sumińskiej) 
w  kaplicy  Kannelitanek  Bosych  przy  ul.  Łobzow- 
skiej dnia  2  października  1900  r.  miane  przez  ... 
32-ka,  str.  15.     Kraków,  I90I,     Nakł.  J.  hr.  8. 

Czaykowski  Konstanty  ks.  T.  J.    Starochrze- 

ściańska  era  1  i  II.  (Odbiika  z  « Przeglądu  powszech- 
nego.*) 8-ka,  str.  166  i  2  ni.  z  tablicą.  Kraków, 
1 90 1,  nakł.  autora. 

CzOSnOWSka  Marja  hr.  Czytania  i  rozmyślania 
na  cześć  Serca  Pana  Jezusa,  8-ka,  str.  30I.  Lwów, 
190 1. 

Droga  do  nieba*  czyli  przewodnik  dla  duszy  do 
ojczyzny  niebieskiej,  oraz  poznanie  serca  człowieka, 
czy  w  niera  Bóg  mieszka,  czy  szatan?  w  dziesięciu 
obrazach  zmysłowo  przedstawiony.  Rozprawa  zba- 
wienna o  powstaniu  grzesznika  z  upadku,  westchnie- 
nie duszy  skruszonej  i  dwanaście  znamion,  po  któ- 
rych ludzi  wybranych  do  tywota  wiecznego  poznać 
można.  Nowe  tłómaczcnie  z  niemieckiego,  znacznie 
pomnożone  przez  X.  Z.  S.  J.  i6-ka,  str.  305  i  VI. 
Wadowice,  1901,  nakł.  i  druk.  Fr.  Foltina. 

Jackowski  Henryk  ks.  Rozważ  to  sobte,  czyli 
myśli  zbawienne  dla  dobrych  i  złych.,  ułożył...  i6-ka^ 
str.  191  i  I  ni.     Warszawa,  I902.  kop.  30. 

Karnawardnsz  pobożnych  czyli  miesiąc  eucha- 
rystyczny, l6-ka,  str.  144.     Warszawa,  I902. 

kop.   30. 


KCDZtLOWSkt  Zatja.  O  Maiyo,  bądź  pozdrowio- 
na. Wiązanka  nowych  pieini,  S-ba.  str.  70.  War- 
szawa, 1901,  ikl.  gl.  w  ksi^.  Sl  Sadowskiego. 

kop.  3S. 

Koronka  kamedulBka  ku  ad  Fana  Jezusa.  Jej 
początek,  znaczenie  i  odpusty,  nadane  od  Stolicy 
apostolskiej.  Przekład  z  włoskiego  przez  ks.  Wa- 
<jawa  Kapucyna,  l6-ka,  sir.  24.  Kraków,  I90I, 
□akł.  UO.  Kamedułów  z  Bielan. 

LlOna  Xłll  Encyklika  o  demokracji  cbrzeidjań- 
skie],  przełotyt  ks.  A.  Sianiawski,  8-ka,  str.  43. 
Warszawa,  I901,  nakt.  i  własnoif  iPczeglądu  kato- 
lickiego.! kop.  30. 

Modtltwy  WapÓlne  wychowanków  Zakładu  Sa- 
lezjafiakipgo  w  Oiwiccimiu  z  dodatkiem  dziewięciu 
naboteńsiw  do  Najsl.  Setca  Jezusowego  i  równych 
pieśni,  l6-ka,  str.  164.  Kraków,  1901,  nakł.  X.  X. 
Salezjanów  w  Oświęcimiu. 

Naaaalaki  Maryan  ka.  Czytania  i  nauki  du- 
chowne z  wykładem  Modlitwy  Partsktej,  zebr^ 
i  opracował  ...  (Odbitka  z  t Homiletyki,*)  S-ka,  str. 
136.  Włocławek,  1901,  skl.  gt.  w  ksiĘg.  Gebeth- 
nera i  Wolffa.  kcc.  do. 

NaasatskI  Marytn  ka.  Wezwanie  do  pokuty. 
Cztery  serye  kazań  pasyjnych  oraz  trzy  kazania  na 
wielki  piątek  według  starego  rękopisu  z  końca  wieku 
XV[Il-go  opracował  ...  8-ka,  str.  IJJ.  Warszawa, 
1902,  skt,  gt.  w  księg.  Gebelh.  i  Wolffa.   Rb.  I.50. 

Paniftka  Jubileuszu  wielkiego,  nadanego  przez 
Ojca  Św.  Leona  Xill  w  i.  I901,  16-ka,  sir.  79. 
Lwów,  1901,  nakł.  i  druk.  J.  Chęcińskiego. 

Slotwidakl  Stantstaw  ks.  Kazanie  na  uroczy 
stoić  narodzenia  Najśw.  Panny  Marji,  wygłoszone 
dnia  S  wrzeSnia  I901  roku  w  kościele  Boicgo  Ciała 
TV  Krakowie  przez  ...  opata  inrułata  ks.  ks.  Kano- 
ników Reguł.  Lat.  8-ka  mała,  str.  Ij.  Kraków,  I90I. 

Sodalla  Marlanua.    Zeszyt  n,  8-ka,  str.  88- 

Kraków,  1902,   nakł.  Związku  Kongr^acji  Marjoń- 
skicfa. 

Sokolik  Aleksaader  ks.  Nauka  religji  Kościoła 
rzymsko-katolickiego  dla  ubytku  mlo.L-zieży.  Kurs 
wytszy,  opracował  ...  b.  nauczyciel  religji  w  War- 
szawskim Instytudc  głuchoniemych  i  ociemniałych, 
proboszcz  Kampioowski  w  Archid.  Warszawskiej. 
Wydanie  trzecie,  8-ka,  str.  263.      Warszawa,  1901, 

StelMaSiydskl  Jizef  kS-  Nauki  pasyjne  o  sie- 
dmiu sowach  Chrystusa  Pana,  miane  do  uczniów 
szkoły  przemysłowej  w  Stanisławowie,  8-ka,  str.  4'. 
Stanisławów.  1901.  Kor.  1. 

Świecki  Wawnyafeo  ks.  Róża  Jerychońska, 
Najświętsza  Marja  Panna  w  obrazie  Dzikowskim  cu- 
dami i  łaskami  woniejąca,  albo  łaski  i  cuda  obrazu 
tegoż,  niegdyi  do  druku  podane  przez  ...  kaznodzieję 
generalnie,  8-ka,  str.  77.  Kraków,  1901,  nakł.  O. 
O.  Dominikanów  w  Dzikowie. 

iarnowleoki  Londzin  ks.  Histoija  i  technika 
haftarsiwa  kościelnego,  napisał  ...  magister  teologji, 
kanonik  katedry  łujiiej  i  żytomierskiej,  Z  27  ryci- 
nami chromolttografowanemi  i  154  foto^powanemi, 
8-ka,  str.  136  i  VIII.  Warszawa,  1901,  nakł.  .Prze- 
glądu katolickiego.' 


BibIJografja,  encyklopedje,  dzieła 
zbiorowe. 

Enoyklopedya  Wychowawcza.  Tom  II,  ze- 
szyt 1,  S-ka  w.,  str.  I — 80.     Warszawa,   1901. 

Hslla  Wiktor  dr.  Bibljografja  jubileuszu  Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego  zestawił...  (Odbitkaz  »Mu- 
zeum>)  8-ka,  str.  ^2.      Lwów,  I90I. 

I       Poradnik  dla  samouków.  Czę^f   iv.    Wst^- 

I  System    wykształcenia    i    o   wykształceniu  ogólnym. 

I  Logika    i    teorja  poznania.      Filozolja    i    metafizyka. 

.  Nauka  wychowania.      Metodyka.     Histoija  pedago- 

I  giki.     Popularyzowanie  wiedzy  i  samouctwo.      Do- 

!  pełnienia.    Odpowiedzi  redakcji.    Z  21  ilustracjami. 

j  Wydawnictwo  Aleksandra  HelUcha  1  Stanisława  Mi- 

;  chnlskiego.      Z  zapomogi    kasy    im.    Mianowskiego, 

I  8ka,  str.  CXIII,  492.  Warszawa,  1902,  skt.  gl. 
u  Gebethnera  i  Wolffa.                                    Rb.    i.iO. 

Filozofia,  psychologjB,  estetyka,  etyka. 

fiafioki    Zygaiunt..    Egoizm    narodowy    w    otiec 
etyki,  8-ka,  str.  63.      Lwów,  I902,  nakł  Towany- 
stwa  wydawniczego. 
i        Alteaburg  Oskar  dr.  fli.  Zagadnienia  praktycz- 
I   ne  z  psychologii   wychowawczej.     Przełożyła  z  nie- 
mieckiego J.   Moszczeńska,  8-ka,  atr.  91.     Warsza- 
wa, 1902,  nakł.  M.   Aicta.  kop,  40, 
j        Brzozowski  Stanisław.    Józef  Kremer  jako  pi- 
sarz, filozof  i  estetyk  napisał ...  l6-ka,  str.  87,  War- 
'1   szawa,  1901,  nakł.  M-  Arcta.  kop.  10. 
i        Dzieduszyoki     Wojelech.     Rzecz    o    uczuciach 
i    ludzkich,  8-k.-i,  sli.  I08,    Lwów,  1902,  nakl.  autora, 
I    skl.  gt.  Gubrynowicz  i  Schmidt.  Kor.  2, 
I        Kozłowski  Wl.  M.     Królestwo  ideałów   1   odku- 
I   pienie  estetyczne,  8  ka,  str.  27.  Kraków,  190I,  nakł. 
I   redakcji  iPoglądu  na  Świat. • 

I        Lombke  Teofil.     Logika  powszechna   i  arcbile- 
klura.      Paralela  filozoficzna,   skreślił    ...    S-ka,    str. 
169.    Warszawa,  I902,  skład  gt.  w  księg.  Br.  Brzo- 
I   zowskiego.  Rb,  1. 

I  Massoilas  Maryan.  Rozdwojenie  mySli  polskiej 
napisał...  Osobna  odbitka  z  dzieła  -W  naszych  spra- 
wach., t.  III;  S-ka,  sir.  48-  Warszawa,  I90I,nakt. 
Henryka  Radziszewakii^o. 

Morawski  Maryan  ks.  T.  1  ptof.  Uniw-  Jagiell. 
Wieczory  nad  Lemanem.  Wyd.  3-cie.  8-ka,  str. 
I  261.  Kraków,  1902,  nakł.  łPriegl.  Powszechnego." 
I  Nasbaum  Henryk  dr.  -Czem  jestemP>  3-ka, 
I  str.  138.  Warszawa,  igoż,  nakl.  Konstantego  Trep- 
I    t^o.  kop.  90. 

I  Radziszewski  i.  Ks.  Prof.  Odrodzenie  filozo- 
fjl  scbotas tycznej.  Odbitkr  z  iPrzeglądu  Filozoficz- 
nego. 8-ka,  str,  65.  Warszawa,  1901,  skł.  gL 
w  księg.  Jana  Fiszera.  kop,  75. 

Saenger  A.  W.  John  Ruskin,  Jego  życie  i  dzia 
łalnoSĆ  przez  ...  8-ka,  str.  I30.  Warszawa,  190: 
skł.  gł.  w  Przegl.  Tygodn.  kop.  6c 

Straszewski  M-  Prof.  Dr.  Co  to  jest  tilozofja 
Odbitka  z  .Przeglądu  Filozoficznego.*  8-ka,  sb 
23.     ^Va^szawa.   1901,  skł.   gł.   w   księg.  Jaoa  Fi 

Wallaoe  Alfred,  wiek  XIX.  Wiek  cudów 
'  8-ka,  str.  184.  Warszawa,  190^.  Red,  Prawdy 
I  kop.  90 
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Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Bouffall  L.  Woda  pod  względem  fizycznym 
i  chemicznym,  napisał  ...  l6-ka,  str.  62.  Warszawa, 
1902,  nakł.  M.  Arcta.  kop.  10. 

Lewenberg  Alfons.  Geometrya  rzutowa  two- 
rów pierwiastkowych,  ze  165  rysunkami  w  tekście. 
8-ka  duża,  str.  4I4.  Warszawa,  1902,  skl.  gł. 
w  księg.  E.  Wende  i  S-ka. 

Rb.  8  w  opr.  (płótno  ang.)  Rb.  8.40. 

NatanSOn  Wladyalaw.  Wiadomości  z  nauki 
fizyki  dla  seminarjów  nauczycielskich.  8-ka,  str.  210. 
Lwów,  I9OI.  Nakł.  c.  i  k.  wydawnictwa  książek 
szkolnych.  opr.  Kor.   i  hal.  20. 

Niementowski  St.  O  pochodnych  bifenylu  ("od- 
bitka z  Rozpraw  wydziału  mat.-przyr.  Akad.  um.) 
8-ka,  str.  24.  Kraków,  I9ÓI,  nakł.  Akadem,  um., 
skł.  gł.  Księgarnia  Spółk?  wydawn.  pol.        hal.  50. 

Rozprawy   AkademJI  Umiejętności.    Wydział 

matematyczno-przyrodniczy.  Serja  II,  tom  XVIII, 
ogólnego  zbioru  tom  XXXVIII  (z  2 -ma  tablicami 
i  25-ma  rycinami)  8-ka  lex.,  str.  389.  Kraków, 
1 90 1,  nakł.  Akad.  Umicsj.,  skł.  gł.  w  księgarni  Spół- 
ki wydawn.  polskiej.  kor.  lo. 
SzulO  K.  Grady  w  Galicyi  (odb.  z  Rozpraw  wydz. 
mat.-przyr.  Akad.  Um.),  8-ka,  str.  21,  z  mapą  Galicyi 
i  14  tablicami.  Kraków,  1901,  nakł.  Akadem,  um., 
skł.  gł.  Księgarnia  Spółki  wyd.  pol.  Kor.  2. 

Antropoiogja,  etnografja,  archeologja 
przedliietoryczna. 

DaszyńskaGoilrtska  Zofja  Dr.  Nauka  o  lu- 
dności, napisała...  l6-ka,  str.  70.  Warszawa,  I902, 
nakł.  M.  ArcCa.  kop.  10. 

Gloger  Zygmunt.  Obrzęd  weselny  polski  z  pieś- 
niami i  przemowami,  zebrał  i  opisał...  8-ka,  str.  I23. 
Warszawa,  1902,  skł.  gł.  w  « Księg.  Polsk.»   k.  25. 

Henna  am  Rhyn  Otton  Dr.    Wiara  w  dyabła 

i  czarownice.  8-ka,  str.  180.  Warszawa,  I902,  nakł. 
cPrzeglądu  Tygodniowego.  >  kop.  60. 

Krzywicki  L.  Systematyczny  kurs  Antropologji. 
Rasy  psychiczne,  z  20  mapami.  8-ka,  str.  309. 
Warszawa,  1902,  skł.  gł.  w  księg.  Gebethnera 
i  Wolffa.  Rb.  I.20. 

Pascal  E.  Eugeniusz  Beltrami.  Mowa  odczy- 
tana na  posiedzeniu  uroczystem  Instytutu  królew- 
skiego lombardzkiego  pauk  i  literatury.  Odbitka 
z  cWiadom.  matem.*  t.  VI.  8-ka,  str.  55.  Warsza- 
wa,   1902,  skł.  gł.   w  księg.   Gebethnera  i  Wolffa. 

kop.  60. 

Przyczynki  do  « Księgi  przysłów,  przypowieści 
i  wyrażeń  przysłowiowych  polskich*  S.  Adalberga 
zebrał  i  opracował  autor  « Wrażeń  Ciechocińskich)/  I. 
8-ka,  str.  16.     Warszawa,^  190l»  nakł.  autora. 

Udzieia    Sewei'yn.     Świat    nadzmysłowy    ludu 

rakowskiego,    mieszkającego    po    prawym    brzegu 

Visły.  Wielkoludy,  czarownice  i  czarownicy.    Cho- 

oby.     (Odbitka  z  XIV  t.  « Wisły. »)    8-ka,  str.  70. 

tVarszawa,  190I. 

Językoznawstwo,  fliologja. 

KOSZUtiCZ  RadOWan  Dr.  Wypisy  polskie,  uło- 
ył  ...  8-ka,  str.  XXII,  219,  XIII,  226.  Belgrad, 
901,  dmk.  i  nakł.  król.  serb.  drukarni   państwowej. 


Keięga  pamiątkowa  ku  uczczeniu   25   letniej 

działalności  nauczycielskiej  w  uniwers.  lwów.  radcy 
dworu  prof.  d-ra  Ludwika  Ćwiklińskiego,  wydana 
przez  przyjaciół  i  byłych  uczniów  (po  polsku  i  po 
łacinie),  8-ka,  str.  2  ni.,  10,  lo,  12,  14,  30  i  i  ni.; 
16,  13,  12  i  I  ni.,  4  z  tablicą,  19  z  planem,  17,  38 
z  3  mapami,  i  ni.  i  20,  8,  16,  8,  6,  i  ni.  i  13,  23, 
12,  4  i  II.  Lwów,  1902,  skł.  gł.  Gubrynowicz 
i  Schmidt.  Artykuły  pióra:  T.  Zielińskiego,  L.  Stern- 
bacha,  J.  Dolnickiego,  S.  Schneidra,  W,  Barewicza, 
S.  Witkowskiego,  W.  Hahna,  A.  Radeckiego,  P. 
Bieńkowskiego,  T.  Garlickiego,  St.  Romańskiego, 
M.  Sabata,  M.  Jezienickiego,  Z.  Dembitzera,  K.  I. 
Hecka,  B.  Gubrynowicza,  T.  Mandybura,  J.  Czub- 
ka, K.  Kaszewskiego,  F.  Konarskiego  i  K.  Broni- 
kowskiego. 

Łagowski  Floryan.  z  metodyki  języka  polskiego 
uwagi,  napisał  ...  8-ka,  str.  I29.  Warszawa,  I902, 
wydań.  Kasy  im.  Dr.  J.  Mianowskiego,  skł.  gł. 
w  księg.  M.  Arcta.  kop.  50. 

Rozprawy  Akademji   Umiejętności.    Wydział 

filologiczny.  Serja  2.  Tom  XVIII.  Ogólnego  zbioru 
tom  XXXIII.  8-ka  lex.  str.  389.  Kraków,  I90I, 
nakł.  Akademji  Umiejętności,  skł.  gł.  w  księgarni 
Spółki  wydawniczej  polskiej.  kor.  lo. 

Schneider  Stanisław.  Dwa  hynmy  anonimowe: 
Do  Dyonizosa  i  do  ApoUina.  8-ka,  str.  I4.  Lwów, 
1902,  nakł.  autora. 

Sclineider  Stanisław.    Nowe  poglądy  na  cy- 

wiKzaCyę  grecką  (odbitka  z  Muzeum).  8-ka,  str.  23. 
L\^'ów,  1902.  hal.  30. 

Szober  Stanisław.  Kwestjonarjusz  do  djalekto- 

Ic^i    polskiej,    ułożył 8-a.    str.  17.     Warszawa 

1902  r.  Nakładem  Autora.  kop.  20, 

Terlikowski  Fr.  Preparacya  do  wyboru  pism  P. 
Owidyusza  Nasona,  wyd.  2-gie,  4-ka,  str.  2  ni.  i  59. 
Lwów,  1902,  nakł.  Seyfartha  i  Czajkowskiego. 

hal.  90. 

Historja. 

Boniecki  Adam.  Herbarz  polski.  Część  I.  Wia- 
domości historyczno-genealogiczne  o  rodach  szla- 
checkich. Ułożył  i  wydał  ...  Tom  IV,  zeszyt  i. 
(Czetwertyńscy — Czyszkowscy).  4-ka,  str.  40.  War- 
szawa, 1 90 1,  S/cł.  gł.  Gebethner  i  Wolff.      kop.  75. 

Finkel  L.  dr.  Bibliografia  historyi  polskiej,  wspól- 
nie z  dr.  H.  Sawczyńskim  i  członkami  Kółka  hi- 
stor.  uczniów  Uniw.  Lwów.  zebrał  i  ułożył...  część  II, 
zesz.  4-ty.  8-ka,  str.  1009 — 1142  i  2  ni.  Kraków, 
1901,  nakł.  Akadem,  ura.,  skł.  gł.  Księgarnia  spółki 
wyd.  pol.  Kor.  3.60. 

Galie  H.  Wiek  XIX.  Historja  polityczna  XIX 
stulecia.  (Dodatek  do  „Prawdy.")  Warszawa,  I901. 
8-ka,  str.  88. 

Kalinowski  Rafał  Karmelita  0.  Klasztory  Kar- 
melitanek bosych  w  Polsce,  na  Litwie  i  Rusi,  ich 
początek,  rozwój  i  tułactwo  w  czasie  rozruchów  wo- 
jennych w  XVII  wieku.  Rzecz  osnuta  na  kroni- 
kach klasztornych.  4-ka,  str.  I  ni.  i  209,  z  rycinami. 
Warszawa,  Kraków,  1902,  nakł.  Karmelitanek  bo- 
sych. 

Monumenta  historioa  dloecesis  Wladislavicnsis 
XX.  8-ka,  str.  152.  Wladi.slaviae,  I90I,  Sumpti- 
bus  cleri  dioecesiani. 
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Peyre  Roger.  Napoleon  i  jego  epoka.  Cesar- 
stwo, zeszyt  12.  8-ka,  str.  od  65 — 96.  Warszawa, 
1902,  wydawn.  Władysława  Okręta.  kop.  20. 

ProchllSka  Antoni.  Lenna  i  maństwo  na  Rusi 
i  Podolu.  (Odbicie  z  t  XLII  Rozpraw  Wydziału 
historyczno-filozoficznego  Akad.  Umiej.)  8-ka  lex, 
str.  30.  Kraków,  I90I,  nakł.  Akademji  Umiejętno- 
ści, skł.  gł.  w  księg.  Spółki  wydawniczej   Polskiej. 

bal.  50. 

RadzimiAskl  Z.  L.  Odpowiedź  księdzu  Z.  D. 
Kozickiemu  w  sprawie  rodowodu  X.  X.  Sangusz- 
ków, Hana  przez  ...  Lwów,  1901,  nakł.  X,  R. 
Sanguszki.  8-ka,  str.  8. 

Rembowski  Aleksander.  Pisma.  Tom  II.  Spra- 
wy publicystyczne.  Krytyki  naukowe.  8-ka  większa, 
str.  744.     Warszawa,  I902,  nakł.  autora. 

Szajnocha  Karol.  Jadwiga  i  Jagiełło.  Opo- 
wiadanie historyczne,  napisał  ...  Część  II.  8-ka, 
str.  159.  Warszawa,  I902,  Bibl.  Dzieł  Wyboro- 
wych J6  2J8.  kop.  25. 

Szajnocha  Karol.  Jadwiga  i  Jagiełło.  Opowia- 
danie historyc/.ne,  napisał  .,.  Czę^ć  III.  8-ka,  str. 
168.  Warszawa,  1902,  Bibl.  Dzieł  Wyborowych 
Jfe  219.  kop.  25. 

SzelągOWSkl  Adam.  Pieniądz  i  przewrót  cen 
w  XVI  i  XVII  wieku  w  Polsce,  napisał  ...  8-ka, 
str.  317.  Lwów,  1902,  nakł.  Towarz.  Wydawni- 
czego, skł.  gł.  w  księg.  St.  Sadowskiego  w  Warsza- 
wie. Kor.  7.     Rb.  3. 

Wanda.  Szymon  Konarski  (Wydawnictwo  stron- 
nictwa demokratyczno-narodowego,  )6  4).  16 -ka, 
str.  44.  Kraków,  I902,  nakł.  Ż.  Czaczki.      hal.  30. 

Historja  i  teorja  literatury. 

Gateoki  &  Bytkowekl  &  Chmielowski.  Chara- 
kterystyki literackie:  Stefan  Żeromski,  napisał  An- 
toni Gałecki;  Stan.  Przybyszewski,  napisał  Zygm. 
Bytkowski;  Stan.  Wyspiański,  napisał  Piotr  Chmie- 
lowski (Wiedza  i  żyde,  r.  II,  tom  7  pośw.  H.  Sien- 
kiewiczowi). 8-ka,  str.  III,  180  i  I  ni.,  z  3  portreta- 
mi. I-wów,  1902,  nakł.  H.  Altenberga,  E.  Wende 
i  Sp.  w  Warszawie.  Kor.  3. 

Heok  Korneli  JulJuSZ  dr.  Jan  Chryzostom  Pa- 
sek, w  sprawie  jego  pamiętników  i  cTiarakterystyki, 
8-ka,  str.   14.     Kraków,  I902. 

HeCk  Korneli  dr.  Szymon  Szymonowicz  (Si- 
mon Simonides).  Jego  żywot  i  dzieła.  Część  I-sza. 
(Odbicie  z  XXXIII  tomu  Rozpraw  wydziału  filo- 
logicznego Akad.  Umiej.).  8-ka  lex.,  str.  160  i  ta- 
blica genealogiczna.  Kraków,  I90I,  nakł.  Akademji 
Umiejętności,  skł.gł.  w  księgarni  Spółki  Wydawni- 
czej Polskiej.  Kor.  3. 

Kozłowski  W.  M.  Idea  etyczno-społecna  w  ostat- 
nich powieściach  Elizy  Orzeszkowej,  8-ka,  str.  4?, 
(odbitka  z  Poglądu  na  świat).  Kraków,  I902,  nakł. 
redakcyi.  Kor.  I. 

Łagowski  Florjan.  Histotja  literatury  polskiej 
I.  O  literaturze  polskiej  w  wieku  XVI,  napisał  ... 
i6-ka,  str.  75.     Warszawa,  I902,  nakł.   M.   Arcta. 

kop.  10. 

X***  Pogląd  na  dzieje  literatury  polskiej  i  obce 
w  niej  prądy  ze  stanowiska  wiary  katolickiej  przez... 
^-ka,  str.  281  i  III.     Warszawa,  1902. 


Sztuki  plastyczne. 

Cerehowie  MaksymiIJan  I  Stanisław.  Pom- 
niki Krakowa,  z  tekstem  D-ra  Feliksa  Kopery.  Ze- 
szyt XXII.  Subwencjonowane  przez  Akademię 
Umiejętności  w  Krakowie,  Sejm  Krajowy  i  Radę 
m.  Krakowa.  4-ka,  str.  165 — 172  i  12  tablic  Kra- 
ków —  Warszawa,  nakł.  wydawnictwa  ^Pomników 
Krakowa,**  (1902). 

Czapski  Hutten  Emeryk  hr.  Spis  rycin,  przed- 
stawiających portrety  przeważnie  polskich  osobisto- 
ści w  zbiorze...  w  Krakowie.  Z  rękopisu  ś.  p.  ... 
4-ka,  str.  382.  Kraków,  I90I,  nakł.  hr.  Emetyko- 
wej  Hutten -Czapskiej.  Kor,  10. 

My  cielaki  J.  dr.  proł.  Sto  lat  dziejów  malar- 
stwa w  Polsce,  1760 — 1860,  z  okazyi  wystawy  re- 
trospektywnej malarstwa  polskiego  we  Lwowie  1894, 
wyd.  3-cie  niezmienione,  8-ka,  str.  XXI,  i  ni.,  737 
i  I  ni.  Kraków,  I902,  nakł.  autora,  skł.  gł.  Spółka 
wydawnicza  polska.  Kor.  10. 

Swieykowski  Em.  Zabytki  dawnego  polskiego 
przemysłu  artystycznego,  na  I  wystawie  Towarz. 
c Polska  sztuka  stosowana*  w  Muzeum  narodowem 
1902,  katalog  opisowy  działu  3 -go,  mateijał  histo- 
ryczny, l6-ka,  str.  65.  Kraków,  1902.  Kot.  I. 

Wiochy.  Zbiór  2000  sztuk  zdjęć  włoskich  wido- 
ków, typów  ludowych  oraz  włoskich  skarbów  sztu- 
ki. Tom  I,  folio  podłużne,  str.  256.  Lwów.  Nakł. 
księgarni  H.  Altenberga.  opr.  koron  35. 

Prawo,  nauki  społeczno,  ekonomja. 

Bąkowski  Klemens  dr.  Sądownictwo  kaine 
w  Krakowie  w  wieku  XIV.  (Odbitka  z  kalenda- 
rza krakowskiego  J.  Czecha  na  rok  1902).  i6-ka, 
str.  47.  Kraków,  I90I,  nakł.  wydawnictwa.   Kor.  I. 

Bernstein  Edward.  Zasady  socjalizmu  i  zada- 
nia socjalnej  demokracji.  Przekład  z  niemieckiego. 
8-ka,  str.  XIV  i  320.  Lwów,  I901,  nakł.  Polskiego 
Towarzystwa  nakładowego.  Kor.  3. 

Birenowelg  Bernard.  O  małżeństwie  cywilncm 
ze  stanowiska  historycznego,  państwowego,  kościel- 
nego i  oby(;^ajowo-społecznego,  8-ka,  str.  80.  Kra- 
ków, 1 90 1,  nakł.  autora,  skł.  gł.  G.  Gebethner  i  Sp. 

Kor.  1.60. 

Kempner  St.  A.  Giełda,  jej  istota,  cel  i  ustrój, 
napisał  ...  l6-ka,  str.  50.  Warszawa,  1902,  nakł. 
M.  Arcta.  kop.   10. 

Kilka  uwag  na  temat  projektów  reorganizacji 
władz  administracyjnych.  8-ka  mała,  str.  38.  Kra- 
ków, 1 90 1,  nakł.  wydawnictwa. 

Lityński  Leopold.  Odrodzenie  ekonomiczne  Ga- 
licyi.  8-ka,  str.  1 1 2  i  IV.  Lwów,  I901,  nakł.  au- 
tora, księgarnia  polska.  Kor.  i. 

INarchlewski  J.  B.  dr.  Ekonomja  polityczna 
czem  jest  i  czego  uczy,  napisał  ...  16-ka,  str.  85, 
Warszawa  1902,  nakł.  M.  Arcta.  kop.  15. 

Przewodnik  dla  przymusowych  zarządców,  uło- 
żony przez  c.  k.  Ministerstwo  sprawiedliwości,  8-ka 
mała,  str.  IV  i  80,  nakł.  Prezydjum  c.  k.  wyższego 
Sądu  krajowego  w  Krakowie.  T90I. 

W  naszyoh  Sprawach.  III.  Szkice  w  kwestyach 
ekonomicznych  i  społecznych,  napisali:  pp.  Ksawery 
Chamiec,  Antoni  Chrząszczewski,  Tytus  Filipowicz^ 
Stefan  Holewiński,  Leon  Lissowski,  Maijan  Masso- 
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nius,  Stanisław  Suliraierski,  Dr.  Władysław  Toł- 
wiński, Juljusz  Waliszewski  i  Henryk  Radziszewski. 
3-ka,  str.  405.  Warszawa,  1902^  nakl.  Henryka 
Radziszewskiego,  skł.  gł.  w  księg.  Gebeth.  i  Wolffa. 

Rb.  r.20. 

Poezja,  beletrystyka,  teatr. 

AbranteS  ks.  Piękna  Kazimiera  i  człowiek  po- 
twór, czyli  zemsta  z  miłości.  Powieść  liiszpańska 
podług  ...  opowiedział  H.  M.  L.  (Biblioteka  tanich 
książeczek  powieściowych,  }k  7$).  l6>ka,  str.  63. 
Cieszyn,  nakł.  G.  Feitzingera. 

Bechstelna  Bajki  i  powiastki.  Tom  II.  (Biblio- 
teka tanich  książeczek  powieściowych,  )6  74).  l6-ka, 
str.  69.     Cieszyn,  nakł.  G.  Feitzingera. 

Baudelaire  Karol.  Drobne  poezye  prozą,  tłuma- 
czyła Helena  z  Sienkiewiczów  Żuławska.  Z  por- 
tretem autora  i  z  przedmową  Jerzego  Żuławskiego. 
8-ka,  str.  179.  Kraków,  I902,  Warszawa,  E.  Wen- 
de  i  S-ka.  Rb.  1.30. 

Bang  Hernan.  Przy  drodze.  Powieść  z  orygi- 
nała duńskiego  przełożyła  Józefa  Klcmensiewiczowa. 
8*ka,  str.  227.  Warszawa,  1902,  wydawn.  «Prze- 
glądu  Tygodniowego. »  kop.  50. 

BBlIiai  V.  Norma.  Opera  tragiczna  w  2  aktach, 
słowa  F.  Romani  muzyka  ...  i6-ka,  str.  II.  War- 
szawa, 1902,  nakł.  M.  Arcta.  kop.  lO. 

BjSrnaoil  Bi5rnstjerne.  Laboremus,  dramat  w  3 
aktach,  z  upoważnienia  autora  przełożył  z  oryginału 
norwegskiego  Dr.  Alfred  Wysocki.  S-ka,  str.  95. 
Lwów,  1902,  nakł.  księgarni  H.  Altenberga.  Kor.  I. 

Czerbak  Adam.  Zlot  w  Pradze  w  r.  1 90 1,  wier- 
szem 8-ka.    Jasło,  1902. 

Dolores,  szkic  przez  autora  « Szarego  życia*  z  illu- 
stracjami  S.  Kinderfreunda.  8-ka  mała,  str.  66. 
Warszawa,  księgarnia  Br.  Brzozowski^o.     kop.  30. 

DyflaaiAski  Adolf.  Wielkie  łowy,  przygody  my- 
śliwskie. 8-ka  większa,  str.  239  z  15  rysunkami  S. 
Sawiczewskiego.     Warszawa,  190J,  nakł,  J.  Fiszera. 

Rb.  2. 

El  Jota.  Przez  zimę  do  wiosny.  Mój  dzienni- 
czek z  czasu  od  października  do  maja  1900/1901. 
i6-ka.  str.  156.  Lwów,  1901,  nakł.  Księgarni  pol- 
skiej. 

Gawalewioz  Maryan.  Na  skrawku  ziemi.  8-ka, 
str.  232.  Warszawa,  1902,  skł.  gł.  w  księ^.  Jana 
Fiszera.  Rb.  I.35. 

Gebbardt  Emil.  Ostatnie  przygody  boskiego 
Odyseusza  przez...  Przekład  z  francuskiego  Eugenji 
Żmijewskiej.  (Dodatek  do  « Słowa »)  8-ka,  str.  91. 
Warszawa,  I90I. 

Grzegorzewski  Jan.  Z  pod  nieba  wschodniego. 
Nowele  i  fragmenty  z  podróży.  8-ka,  str.  378.  Lwów, 
1902.  Towarzystwo  wydawnicze  we  Lwowie,  skł. 
gł.  w  księg.  S.  Sadowskiego.  Rb.  2.40. 

Halek!  Ludwik.  Zbiór  monologów,  djalogów 
i  ipletów.  (Bibljoteka  L.  Halskiego  1  Sp.)  tomik 
I  zebrał  i  ułożył  ...  ló-ka.  str.  32.  Lwów,  1901, 
n    :ł.  autora..  hal.  40. 

(OSiaklewiCZ  Wincenty.  Poezye.  8-ka,  str.  104. 
Ar  arszawa,  1902,  nakł.  autora,  skł.  gł.  w  Red. 
«    jraju.a  Rb,  1. 

(rajeweki  Adam.  Franka  Cyganicha.  Powieść. 
(]    bljoteka  sensacyjnych  powieści  i  romansów,  ze- 


szyt I — 4.)  8-ka  sir.  192.  Lwów,  1901,  nakł.  J.  G. 
Piotrowskiego.  hal.  40. 

Kuncewioz  Izydor.  Zaklęte  usta.  Powieść.  (Bi- 
bjjoteka  sensacyjnych  powieści  i  romansów,  zeszyt 
5—8).  8-ka,  str.  163.  Lwów,  190I,  nakł.  J.  G. 
Piotrowskiego.  hal.  40. 

Malczewski  Antoni.  Maiya,  powieść  ukraińska, 
opracował  dla  użytku  szkolnego  Wł.  Dropiowski,  c. 
k.  naucz.  gimn.  (Arcydzieła  polskich  1  obcych  pisa- 
rzy, tom  I),  8-ka,  str.  76  i  2  ni.  Brody,  1902,  nakł. 
F.  Westa.  hal.  60. 

Malz  Dawid  dr.  Mojżesz  Blum.  Sztuka  z  życia 
żydowskiego  w  3  aktach.  (Odbitka  z  « Rocznika 
żydowskiego*  na  r.  1902.)  i6-ka,  str.  106.  Lwów, 
1902,  nakł.   stowarz.   dla   wydawnictw  żydowskich. 

hal.  50. 

Marek  Andrzej.  Wieczna  bajka.  Obrazek  dra- 
matyczny w  I  akde,  przez  ...  Teatr  amatorski  65. 
8-ka,  str.  32.  Warszawa,  1902,  nakł.  Gebethnera 
i  Wolffa.  kop,  30. 

Mlckiewioz  Adam.  Konrad  Wallenrod,  powieść 
historyczna  z  dziejów  litewskich  i  pruskich,  opraco- 
wał dla  użytku  szkolnego  J.  Gawlikowski,  c.  k. 
naucz.  gimn.  (Arcydzieła  polskich  i  obcych  pisarzy, 
tom  2),  8-ka,  str.  102  i  I  ni.  Brody,  1902,  nakł. 
F.  Westa.  hal.  60. 

Bazin  Renę.  Rodzina  Oberl^,  napisał  ...  Tłó- 
maczyła  J,  P.  część  L  8-ka,  152/160-  Warszawo, 
1902,  Bibl.  dzieł  wyborowych  )d  220/22I. 

po  kop.  25. 

Reymont  Wl.  St.  Przed  świtem.  Pewnego  dnia. 
Sprawiedliwie,  8-ka,  str.  C53.  Warszawa,  1902, 
nakł.  Gebethnera  i  Wolffa.  Rb.  1.20. 

Sladek  Józef.  Urywki  poetyczne,  tłómaczył 
z  czeskiego  Konrad  Załęski.  8-ka  podł.,  str.  107. 
Waiszawa,  1902,  skł.  gł.  w  księg.  Gebethnera 
i  Wolffa.  kop.  50. 

Słowacki  Juijuez.  Anhelli.  Do  księda  A.  C. 
Do  emigracji.  O  poirzebie  idei.  Głos  brata  do  Po- 
laków. (Bibljoteka  powszechna  >6  380).  l6-ka,  str. 
87.  Złoczów,  nakł.  i  druk.  W.  Zukerkandla.  hal.  24. 

Słowacki  Juljusz.  Lilia  Weneda,  tragedya  w  5 
aktach,  opracował  dla  użytku  szkolnego  dr.  P. 
Chmielowski  (Arcydzieła  polskich  i  obcych  pisarzy, 
tom  3).  8-ka,  str.  116  i  i  ni.  Brody,  1902,  nakł. 
F.  Westa.  hal.  60. 

Szukiewicz  M,  Poezye,  8ka,  str.  160.  Kraków. 
1902,  nakł,  D.  E   Friedleina  Kor.  3.60. 

SzutkiewiCZ  Jan.  (autor  cPopychadła.»)  Jeden 
z  wielu,  powieść.  8-ka  mniejsza,  tom  I  str.  292, 
tom  II  str.  243.  Warszawa,  1902.  Rb.   1.50. 

Waligóra  M.  Jasełka  szcz3rrzyckie  p.  t.  cEpifa- 
nja,»  obraz  sceniczny  w  3-aktach,  6  odsłonach,  z  nu- 
tami, napisał  i  ułożył  z  dodatkiem  niektórych  ko- 
lend...  8-ka,  str.  64.     Lwów,  1901,  nakł.  autora. 

Waligórski  Franciszek.  Z  krwawych  dni.  Utwo- 
ry poetyckie.  8-ka  nm.,  str.  122.  Krosno,  I90I, 
nakł.  Komitetu,  złożonego  z  uczniów  autora. 

Kor.   1.50. 

Wienlareki  Antoni.  Djabeł  w  domu.  Szkic  oby- 
czajowy. (Bibljoteka  sensacyjnych  powieści  i  ro- 
mansów, zeszyt  8).  8-ka  str.  27.  Lwów,  I901,  nakł. 
J.  G.  Piotrowskiego. 
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Wierzbiński  M.  Akwarele  angielskie,  8-ka.  str. 
1  ni.,  156  i  I  ni.  Lwów,  I902,  nakł.  Towarz.  wy- 
dawniczego. Kor.  2. 

WysplaAsld  St.  Protesilas  i  Laodamia,  trogedya, 
wyd.  2gie,  8-ka,  str.  56.  Kraków,  1901,  nakł. 
autora,  skł.  gł.  G.  Crebethner  i  Sp.  Kor.  1.50. 

Wyspiański  St.  Warrtzawianka,  pieśń  z  r.  1831, 
wyd   3-cie,  8-ka,  str.  52.  Tamże.  Kor.  I.50. 

Wyspiański  St.  Kazimierz  Wielki,  wyd.  2-gie, 
8-ka,  str.  44.     Tamże.  Kor.  1.50. 

Zamek  w  Jaskini  Xa-Xa,  opowiadanie.  (Bi- 
blioteka tanich  książeczek  powieściowych,  }k  78). 
l6-ka,  str.  62.     Cieszyn,  nakł.  K.  Feitzingera. 

ZblerzcilOWSki  H.  Impresye,  l6-ka,  str.  90  i  2 
ni.  Kraków,  190^,  nakł.  D.  E.  Friedleina,  E.  Wen- 
de  i  Sp.  w  Warszawie.  Kor.  1.60. 

Zych  (Maurycy.  Rozdziobią  nas  kruki,  wrony. 
Wydanie  drugie,  8-ka,  str.  237.  Lwów,  190I,  nakł. 
Polskiego  Towarzystwa  Nakładowego.      Kor.  3. 60. 

Zycłl  iMaurycy.  Syzyfowe  prace,  powieść  współ- 
czesna. Wydanie  drugie.  8-ka,  str.  349.  Lwów, 
1 90 1.     Towarzystwo  wydawnicze.  Kor.  4. 

Zycie  i  czyny  Rynalda  Rynaldyniego,  słynnego 
dowódcy  opryszków.  Romantyczne  opowiadanie 
z  przeszłego  stulecia.  (Biblioteka  tanich  książeczek 
powieściowych  )6  12).  Wydanie  nowe,  l6-ka.  str. 
61.  Cieszyn,  nakł.  E.  Feitzingera. 

Wychowanie,  książki  dla  młodzieży. 

ABC  moje  w  obrazkach  i  wierszykach.  4-ka. 
Petersburg.  K.  Grendyszyński.  kop.  60. 

Anderson.  Wychowanie  fizyczne  8-a,  str.  93. 
Warszawa,  190I  r.  Skł.  gł.  w  Księg.  E.  Wende 
i  S-ka.  kop.  50. 

Bukowiecka  Zofja.  Bohater  z  pod  Majuby. 
Obrazek  z  wojny  transwalskiej  w  roku  1881,  skróco- 
ny z  powieści  p.  t.  *  Pieter  Maritz.s>  8-ka,  str.  II2. 
Warszawa,    1902,  skł.  gł.   w    « Księgarni  Polskiej. » 

kop.  20. 

Bukowiecka  Zofja.  Wspomnienia  podlotka.  Po- 
dług powieści  Klementyny  Heim  naśladowane.  l6-ka 
str.  VI  i  267  z  4  rycinami.  Warszawa,  1901,  nakł. 
M.  Arcta.  Rb.  i. 

Córka  cyganki.  Przekład  z  francuskiego.  (Bi- 
bljoteczka  powieściowa  Wieku  młodego  tom  VIII) 
i6-ka,  str.  85.  Lwów,  1901,  nakł.  E.  Winiarza. 

IzameS.  Elementarz  polsko-hebrajski  (Alef-Beth) 
dla  dzieci  izraelskich  ułożył...  4-to,  str.  48.  War- 
szawa,   1902,  skł.   gł.    w  księg.   G.    Centnerszwera. 

kop.  40. 

Kozłowski  Wt.  M.  Co  i  jak  czytać?  Wykształ- 
cenie samego  siebie  i  czytelnictwo  metodyczne. 
Wydanie  trzecie,  przejrzane  i  poprawione.  8-a.  str. 
321.     Warszawa    I902  r.     Nakład    Jana     Fiszera. 

Rb.   I.  80. 

M.  J.  Zbiór  komedyjek  dla  chłopców,  opraco- 
wała ...  Teatr  amatorski.  Tom  II.  8-ka,  str.  I06. 
Kraków,  I902.   Warszawa,  E.  Wende  i  S  ka. 

kop.  60. 

Oppman  Artur  (Or-Ot).  Nasze  polskie  A.  B.  C. 
Kwiaty,  Drzewa,  Zwierzęta,  ptaki.  4-to.  Warsza- 
wa, 1902,  nakł.  Romana  Kreczmera,  skł.  gł.  w  księg. 
Gebethnera  1  Wolffa.  kop.  75. 

P.  C.     Zbiór  komedyjek  dla  dziewcząt,  opraco- 
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wała  ...  Teatr  amatorski  Tom  I.  8-ka,  str.  100. 
Kraków,  1902,  nakł.  księg.  D.  E.  Friedleina.  War- 
szawa, E.  Wende  i  S-ka.  kop.  60. 

Świderska  A.  Promyczek.  Powieść.  (Bibljo- 
teczka  powieściowa  Wieku  młodego,  tom  VII). 
i6-ka,  str.  79.  Lwów,  1901,  nakł.  i  druk.  E.  Wi- 
niarza. 

Swift  Jonathan.  Podróże  Gulliwera,  podług... 
opracowane  dla  młodzieży  przez  F.  Sypniewskiego. 
l6-ka,  str.  117.     Łódź,  wydaw.  A.  Zonera.     Rb.  i. 

Szyc  Aniela.  O  zadaniach  i  metodach  psycholo- 
gii dziecka.  Treść:  I.  Nauka  o  dziecku  i  jej  znacze- 
nie. II.  Metody  badania  w  psychologii  dziecka.  III. 
Rzut  oka  na  prace  dotychczasowe  w  dziedzinie  psy- 
chologii dziecka.  IV.  Dalsze  prace  nad  poznaniem 
umysłu  dziecka.  V.  Przykłady  kwestyonaryusza.  VI. 
Bibliografia  przedmiotowa.  —  Odbitka  ze  „Szkoły''. 
8-a  m.,  str.  56.  Lwów  1901.  Nakł.  autorki. 

Publicystyka. 

Bełza  Stanisław.  My  czy  oni?  Na  Szląśku  pol- 
skim. 8ka  podł.,  str.  50.  Warszawa,  1902,  Ge- 
bethner i  Wolff.  kop.  30. 

Dzieduszyoki  W.  Messyanizm  Polski  a  prawda 
dziejów  (odbitka  z  Przeglądu  Polskiego).  8-ka,  str. 
145.     Kraków,  J902,  nakł,  autora.  Kor.  2. 

F.  E.  Kilka  słów  o  masonerji.  8-ka  mn.,  str. 
104.  Warszawa,  1901.  Wydawnictwo  c  Kroniki  ro- 
dzinnej». 

Gargas  Z.  Związki  zawodowe  jako  podmioty 
administracji  publicznej.  (Odbitka  z  c Przeglądu 
polskiego*),  8-ka,  str.  24.  Kraków,  1901,  nakł. 
autora.  Księgarnia  Spółki   Wyd.  Pol. 

Heiler  Ludwik.  Teatr  ludowy.  8-ka,  str.  15. 
Lwów,  1 60 1,  nakł.  autora. 

Jaka  jest   nasza  wada  narodowa    główna? 

Praca  konkursowa  przez  Aut.  « Kilka  myśli  o  pesy- 
mizmie.»  8-ka  podł.,  str.  115.  Warszawa,  1902, 
skł.  gł.  w  księg.  Gebeth.  i  Wolffa.  kop.  50. 

Jaworski  Wład.  Leop.  prof.  Mowa,  wypowie- 
dziana na  zgromadzeniu  wyborców  w  sali  Rady  Mia- 
sta dnia  7  września  1901.  (Odbitka  z  „Czasu"). 
8-ka  mała,  str.  13.     Kraków,  I90I,  nakł.  autora. 

Karwowski  Władysław.  Od  słowianofilstwa  do 

panazjatyzmu.  (Odbitka  z  *  Przeglądu  polskiego.  *) 
8-ka,  str.  107.     Kraków,  1901.  nakł.  autora. 

Kongregacja  akademicka  w  Krakowie.  Spra- 
wozdanie za  rok  1900I1901.  8-ka,  str.  I2.  Kraków, 
1902. 

Londzin  Józef  ks.  Zaprowadzenie  języka  pol- 
skiego w  szkołach  ludowych  w  Księstwie  Cieszyń- 
Rkiem.  Dochód  czysty  przeznaczony  na  gimnazyum 
polskie  w  Cieszynie.  8-ka,  str.  41.  Lwów,  1901, 
nakł.  Tow.  Wydawn.,  skł.  gł.  w  księg.  S.  Sadow- 
skiego w  Warszawie.  kop.  55. 

Mandel  D.  Relerat  i  wniosek  w  sprawie  zwia- 
ny ustawy  z  dnia  29  lutego  1880  (Dz.  U.  P.  L.  35). 
o  zapobieganiu  zaraźliwym  chorobom  zwierzęc  m 
i  tępieniu  tychże,  przedłożył  Izbie  handlowej  i  pr  e- 
mysłowej  w  Krakowie  ...  radca  tejże  Izby.  8-ka,  str. 
34.  Kraków,  1901,  nakł.  Targowiska. 

Narrans.  Listy  z  zaboru  rosyjskiego.  Serja  X'I. 
(Od  bitka  z  cNowej  Reformy.»)  8-ka,  str.  85.  Ka- 
kówł  I90I,  nakł.  wydawnictwa    « Nowej  Reforma. » 
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MoszyAaki  Jerzy  Z  powodu  jubileuszu  30  le- 
tniej pracy  publicystycznej  księcia  Włodzimierza 
Meszczerskiego,  8-ka  str.  15.  Kraków,  1902,  nakł. 
autora,  skł.  gł.  G.  Gebethner  i  Sp.  hal.  60. 

MoSZyAskl  J9rzy.  Mowa  Michała  Stachowicza 
i  sprawa  wolności  sumienia  w  Rosy  i,  8-ka,  str.  139 
i  I  ni.  Kraków,  I902,  nakł.  autora,  skł.  gł.  G.  Ge- 
bethner i  Sp.  Kor.  2. 

Nie-StaAczyk.  Histoija  i  polityka.  Próba  pro- 
gramu. (Odbitka  z  < Przedświtu.*)  i6-ka,  str.  27. 
Lwów. 

NorSSn.  W  sprawie  drogowej.  (Odbitka  z  *  Prze- 
glądu polski^o.»)  8  ka,  str.  23.  Kraków,  1901, 
nakł.  autora. 

Obniński  St.  dr.  i  Fiszer  X.  Dr.  Do  wydzia- 
łów związkowych  towarzystw  sokolich,  i^wów,  26 
października,  I90I,  4-ka  k.  ni.  2. 

Pobudka  wyborcza.  Pismo  ulotne  ku  obronie 
politycznych  praw  ludu  górnośląskiego,  wydane  przez 
Marcina  Biedermanp.  8-ka,  str.  46.  Poznań,  1901, 
nakł.  i  druk.  ,Pracy.* 

Projekt  rządowy,   przedłożony  Radzie  państwa 

0  Ustawie  ubezpieczenia  pensji  osobom,  zatrudnio- 
nym w  prywatnej  służbie  i  niektórych  publicznych 
zakładadi.  Wolny  przekład  z  niemieckiego.  8-ka, 
str.  20.  Kraków,  1901,  nakł.  i  druk.  W.  Kornec- 
kiego. 

Przymusowe  ubezpieczenie  od  ognia.  (Odbitka 

z  «Czasu.>)  l6-ka,  str.  23.  Kraków,  190I.  nakł. 
autora. 

Rapoport  Porad  Arnold  dr.    Mowa  posła  ... 

wypowiedziana  na  posiedzeniu  Izby  poselskiej  w  d. 
2q  maja  1901  r.  (Odbicie  z  «Czasu.»)  l6-ka,  str.  21. 
Kraków,  1901,  nakł.  autora. 

Sprawozdanie  (XL)  roczne  wydziału  Towarzy- 
stwa Bratniej  Pomocy  słuchaczów  politechniki  we 
Lwowie  za  rok  administracyjny  I900/1901.  8-ka, 
str.  2  ni.  i  117.     Lwów,   1901,  nakł.  Towarzystwa. 

Sprawozdanie  V  c.  k.  Hady  szkolnej  okręgowej 
miejskiej  ze  stanu  szkół  ludowych  król.  stół.  miasta 
Lwowa,  za  rok  szkolny  I900/1901,  8ka,  str.  220. 
Lwów,  1901,  nakł.  c.  k.  Rady  szkolnej  okręgowej 
miejskiej. 

Sprawozdanie  z  czyimości  wydziału  Towarzy- 
stwa historycznego  we  Lwowie  tudzież  Komitetu 
redakcyjn^o  Kwartalnika  historycznego  za  rok  Jt^oi. 
8-ka,  str.  20.     Lwów,  I902,  nakł.  Towarzystwa. 

Sprawozdanie  wydziału  Towarzystwa  «Ogni- 
sko»  we  Lwowie  za  rok  administracyjny  1900/1.  8-ka, 
str.  18.     Lwów,  I90I,  nakł.  Towarzystwa. 

Sprawozdanie  (IV)  Zarządu  Akademickiego 
Koła  Towarzystwa  « Szkoły  ludowej*  we  Lwowie 
za  rok  administracyjny  1 900/1  t.  j.  od  I-go  listopa- 
c     iqoo  do  31  grudnia  190I  r.  8-ka,  str.  46  i  i  ni. 

1  rów,  1902,  nakł.  akad.  Koła  Tow.  <Szkoły  ludo- 
^    j»  we  Lwowie. 

Statut  Towarzystwa  Dobroczynności  w  Krako- 
^  e.  8-ka,  str.  29.  Kraków,  1901,  nakł.  Towa- 
I     stwa. 

romkowloz  Stanisław.  Franciszek  Mycielski. 
^  spomnienie  pośmiertne.  (Odbicie  z  c Przeglądu 
]     tskiego.>)  8-ka,  str.  12.     Kraków,  1901. 


Trzebiński  St.  dr.  Największa  wada  narodowa. 
8-ka,  str.  24.     Warszawa,    1902,  skł.  gł.  u  autora. 

kop.  25. 

Ustawa  Warszawskiego  Chrześciańskiego  towa- 
rzystwa ochrony  kobiet.  8-ka  podł.  str.  39.  War- 
szawa,  1902  r. 

Ustawa  Warszawskiego  Towarzystwa  Spożyw- 
czego « Pożytek. »  8-ka,  str.  43.  Warszawa,  190 1, 
skł.  gł.  w  księg.  J.  Fiszera.  kop.  20. 

Ustawy  kongregacji  Oczyszczenia  Najświętszej 
Maiji  PaDuy  dla  nauczycielek,  zawiązanej  w  Krako- 
wie dnia  i  lutego  £898  roku.  32-ka,  str.  60.  Kraków, 
1901,  nakł.  Kongregacji. 

Wykaz  szkód,  wypłaconych  przez  Towarzystwo 
Wzajemnych  Ubezpieczeń  w  Krakowie  w  loku  czter- 
dziestym I900/01.  4-ka,  str.  60.  Kraków,  1901, 
nakł.  Towarzystwa. 

Zdanowicz  Aleksander.  Stanowisko  Austiji  wo- 
bec sojuszu  iranko-rosyjskiego,  8-ka,  str.  23.  Gor- 
lice, 1 90 1,  nakł.  autora. 

Medycyna,  weterynarja,  farmacja. 

Biernacki  E.  dr.  w  sprawie  patologii  i  telapli 
nerwic  czynnościowych,  podał...  (z  powodu  broszu- 
ry d-ra  Teodora  Dunina:  « Zasady  leczenia  neuraste- 
nii i  histeryi.»  Odczyty  kliniczne  Jft  152  i  153, 
I90I).  8-ka,  str.  18.  Warszawa,  1902.  Odbitka 
z  ^Medycyny**   skł.  gł.  w  ksi^.   E.  Wende  i  S-ka. 

kop.  30. 

Domański  S.  prof.  Chorobowe  objawy  umy- 
słowe. (Odbitka  z  « Czasu. »)  i6-ka,  str.  40.  Kra- 
ków,  T90I,  nakł.  autora. 

Grażyński  Edward  dr.  Kalendarz  lekarski  kra- 
kowski na  rok  1902,  na  wezwanie  Tow.  lekarskiego 
krakowskiego  ułożył ...  Rocznik  XI.  32*ka,  str.  334. 
Kraków,  nakł.  S.  A.  Krzyżanowskiego. 

opr.  Kor.  3.20. 

Jaworski  Józef.  O  powikłaniach  ciąży,  porodu 
i  połogu  wadami  serca,  przez...  8-ka,  str.  15.  War- 
szawa, 1 90 1,  odbitka  z  «Kroniki  Lekarskiej.* 

Jaworski  Józef  dr  o  przesądach  i  zwyczajach 
ludu  naszego,  dotyczących  pomocy  dla  rodzących  oraz 
opieki  nad  noworodkiem,  skreślił  ...  8-ka,  str.  15. 
Warszawa,    19^1,   odbitka  z  « Krytyki  Lekarskiej. « 

Kopczyński  Stanisław  dr.  Znużenie,  odczyt... 
l6-ka,   str.   47.     Warszawa,  .1902,  nakł.  M.  Arcta. 

kop.  10. 

OltUSZewski  Władysław  dr.  Zwyrodnienie  psy- 
chiczne i  jego  stosunek  do  różnych  kategoryi  zboczeń 
mowy.  Odczyt,  wygłoszony  na  posiedzeniu  Warsz. 
Tow.  Lek.  w  dniu  24  września  r.  b.  przez  ...  8-ka, 
str.  16.  Warszawa,  1902,  odbitka  z  „Gazet)'  Le- 
karskiej.^ kop.  40. 

<Therapia»  nad  Adrjatyki^m,  ogólno-zimowy  za- 
kład leczniczy,  djetetyczny  i  hydropatyczny  d-ra  Hen- 
ryka Ebersa  w  Cirkvenicy,  stacji  klimatycznej  i  ką- 
pieli morskich  koło  Rjeki  (Fjume,  Austro-Węgry). 
i6-ka  podłużna,  str.  26,  (Lwów,  1902). 

Steinsberg  Leopold  dr.  Francensbad  i  jego 
środki  lecznicze,  napisał...  lekarz  zdrojowy  w  Fran- 
censbadzie,  8-ka,  str.  VIII  i  92,  z  mapami,  planem 
i  rycinami.     Francensbad,  1902,  nakł.  autora. 

Steriing  WaOlaw  dr.     Trnd,  napisał...  Odczyty 
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kliniczne  zeszyt  155,  156.  8-ka,  str.  67.  Warszawa, 
1902.  kop.  60. 

UrbUn  Stanisław  dr.  Szanujmy  zdrowie!  Głów- 
ne zasady  hygieny  przystępnie  zebrane  przez...  Bez- 
płatny dodatek  „Ziarna.''  8-ka,  str.  207.  Warsza- 
wa, 1902,  nakł.   ^Ziarna." 

Muzyka. 

Al  Ar.  Stanisław  Moniuszko.  Jego  życie  i  dzie- 
ła, z  różnych  źródeł  spisał  ...  i6-ka,  str.  75.  War- 
szawa, 1902,  nakł.  M.  Arcta.  kop.  lo. 

Hoesick  Ferdynand,  z  papierów  po  Elsnerze. 
(1769  — 1854).  Przyczynki  do  historyi  teatru  i  mu- 
zyki w  Polsce.  8-ka,  str.  I07.  Warszawa,  1901,  nakł. 
F.  Hoesicka. 

Lewicki. Stanisław.  Sprawozdanie  Lwowskiego 
Towarzystwa  śpiewackiego  ^Lutnia^  za  czas  od  źS 
lutego  I90I  do  28  stycznia  I902,  napisał  ...  członek 
zarządu.  8ka,  str.  lo.  Lwów,  I902,  nakł.  Towa- 
rzystwa. 

ROŹan  J.  li.  Wybór  pieśni  narodowych  oraz 
dumek,  aiyi  i  okolicznościowych,  zebrał  i  na  4  mie- 
szane głosy  ułożył...  dyrygent  Towarz.  śpiewu  « Mo- 
niuszko* w  Buffalo,  8-ka,  str.  VI  i  iii,  z  nutami 
w  tekście.  New- York,  1899.  J.  Fischer  &  Bro.  75 
centów  amer. 

Siedlecki  Jan  kS.  Spiewniczek,  zawierający  pieśni 
kościelne  z  melodyami  dla  użytku  wiernych,  zebrane 
przez...  Wydanie  nowe.  8-ka,  str.  385.  Warszawa, 
1902.     Gebethner  i  Wolff.  kop.  50. 

Książki  dla  ludu. 

IMarta  i  Marja.  Dwie  powieści  wiejskie.  (Bi- 
blioteka tanich  książeczek  powieściowych,  }k  76). 
l6-ka,  str.  76.     Cieszyn,  nakł.  E.  Feitzingera. 

Najnowsze  krakowiaki.  Wydanie  trzynaste, 
i6-ka,  str.  144.  Wadowice,  I90I,  nakł.  i  druk.  Fr. 
Foltina. 

Ojciec,  syn  i  wnuk,  powieść  wiejska.  (Biblioteka 
tanich  książeczek  powieściowych,  }i  7y),  16-ka,  str. 
75.     Cieszyn,  nakł.  E.  Feitzingera. 

Piękna  Jlistorja  o  cierpliwej  Helenie,  córce  króla 
Antonjusza,  cesarza  tureckiego  z  Konstantynopola 
(Carogrodu),  która,  będąc  u  dworu,  później  przez 
lat  22  pielgrzymując,  wielkie  utrapienia  i  nędzę 
cierpliwie  i  mężnie  znosiła.  Wydanie  l8-te.  32-ka, 
str.  52.     Wadowice,  I901,  nakł.  i  druk.  F.  Foltina. 

S.  M.  Zbrodnia  i  kara.  Obrazek  historyczny  z  r. 
1846  przez...  (Biblioteka  tanich  książeczek  powieś- 
ciowych, )6  79).  i6-ka,  str.  76.  Cieszyn,  nakł.  E. 
Feitzingera. 

Sokaiski  Br.  Weź  i  czytaj,  wybór  legend  i  opo- 
wiadań dla  ludu  i  młodzieży,  cz.  I.  (Wydawnictwo 
ludowe,  XXI,  2),  i6-ka,  str.  63  i  i  ni.  Lwów, 
1902,  nakł.  Komitetu.  hal.  25. 

Zorjan  E.  Hołd  pruski.  Powieść  historyczna 
z  XJl  wieku,  przez...  8-ka,  str.  96.  Warszawa, 
1902,  skł.  gł.  w  « Księgarni  Polskiej.*  kop.  20. 

Rolnictwo,  leśnictwo,  ogrodnictwo. 

KarplAski  W.  J.  d-r.  Wyniki  prac  i  doświadczeń 
w  roku  I90o|r,  podał...  8-ka,  str.  74.  Warszawa, 
1902  r.,  nakł.  Gazety  Cukrowniczej.  kop.  50. 

OwsiAski  Jan.  Nowy  system  rolnictwa  wobec  po- 


stępów wiedzy  w  praktyce  lat  ostatnich,  napisał... 
8-ką,  str.  20.  Warszawa,  1902  r.,  wydawn.  redak. 
•Rolnika  i  Hodowcy*.  Skład  gł.  w  księg.  Gebeth. 
i  Wolffa.  kop.   20. 

Stefczyk  Franciszek  d-r.  Rolnicze  spółki  maga- 
zynowe, napisał...  kierownik  Biura  patronatu  dla  spó- 
łek oszczędności  i  pożyczkowych.  (Wydawnictwo  kó- 
łek rolniczych,  13),  8-ka,  str.  51.  Lwów,  I90I.  Na- 
kład Towarzystwa  Kółek  rolniczych.  hal.  40. 

Sumiński  Artur  hr.  Myśliwy,  8-ka,  str.  159, 
z  rysunkami  w  tekście.  Kraków,  1902.  Skład.  gł. 
G.  Gebethner  i  Ska.  Kor.  4. 

ZwierzcIlOWSki  A.  w  sprawie  podniesienia 
ogrodnictwa  krajowego,  napisał...  Z  teki  samouka 
III.  8-ka,  str.  64.  Warszawa,  1902.  Skład  główny 
"W  księg.  Gebethnera  i  Wolffa.  kop.  30. 

Teclinilca. 

Kornelia  Mlolial.  Projekt  wodociągu  dla  mia- 
steczka Żmigrodu,  opracował...  inżynier  krajowego 
biura  meljoracyjnego.  Z  4  tablicami  litc^^afowanemi. 
(Odbitka  z  « Czasopisma  technicznego*),  folio,  str. 
JO.  Lwów,  T901. 

Thullie  Maksymilian.  Podręcznik  statyki  budo- 
wli dla  inżynierów,  architektów  i  słuchaczów  szkół 
politechnicznych  z  licznymi  rysunkami  w  tekście 
i  tablicami,  opracował...  dyplomowany  inżynier,  pro- 
fesor szkoły  politechnicznej  we  Lwowie.  (Bibljoteka 
politechniczna).  Wydanie  drugie  znacznie  rozsze- 
rzone. Zeszyt  V,  8-ka,  str.  321 — 400.  Lwów  (1901). 
Skład  gł.  u  Jakubowskiego,  i  Zadurowicza.     kor.  2. 

hal.  40. 

SierkOWSkI  St.,  inż.  Kalendarz  techniczny 
z  notatnikiem  dla  inżynierów,  geometrów,  techni- 
ków i  przemysłowców,  na  1902  rok,  ułożył  i  wy- 
dał... Warszawa,  I902,  8-ka,  str.  187,XL!  i  12.  — 
w  opr.  rb.  1,50.  w  skórze  1, 80. 

Przemysł  i  liandel. 

Chankowski  Henryk.  Ekonomja  i  terminologja 
handlowe.  Określenia,  słowa,  skrócenia,  terminy 
i  wyrażenia,  używane  w  handlu  i  przemyśle.  Pod- 
ręcznik dla  osób,  poświęcających  się  handlowi  i  prze- 
mysłowi, tudzież  dla  przedsiębiorstw:  ajenturowych, 
bankierskich,  ekspedycyjnych,  towarowych  i  t  p., 
ułożył...  8-ka,  str.  80,  -j-  XII.  Warszawa,  iqo2  r. 
Nakład  Kursów  Buchał teryjny eh  H.  Chankowskiego. 

kop.  50. 

GargaS  Zygmunt  d-r.  Znaczenie  i  wyniki  I-go 
Zjazdu  przemysłowego  w  Krakowie.  (Odb.  z  « Prze- 
glądu Powszechnego »),  8-ka,  str.  27,  Kraków,  I901, 
G.  Gebethner  i  S-ka.  hal.  50. 

Porządek  roboczy  dla  robotników  cukrow^ni  i  ra- 
fineiji  w  Przeworsku.  8ka,  str.  16.  Lwów,  190 r. 
Nakł.  Towarzystwa  akcyjnego  cukrowni. 

Program  Związku  handlowo- przemysłowego  ka- 
tolickich krawców  w  Krakowie.  8-ka,  str.  8.  Kra- 
ków (1901).  Nakład  Związku. 

Resch  Zygmunt.  Sprawa  zniesienia  w  Austrji 
dowodu  identyczności  przy  eksporcie  zboża  en  tran- 
sit. Odpowiedź...  członka  krakowskiej  Izby  handlo- 
wej i  przemysłowej  i  szefa  firmy  Goldhut  i  Spółka 
na  publikację  w  « Przeglądzie  Polskim»  pod  tytu- 
łem « Produkcja  zboża  w  Galicji  wobec  odnowienia 
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traktatów  handlowych ^  przez  W.  P.  Prof.  d-ra  An- 
toniego Górskiego.  8-ka,  str.  9.  Kraków,   1901. 

SpraWOZdanid  szóste  galicyjsko  •  bukowińskiego 
akcyjnego  Towarzystwa  przemysłu  cukrowniczego 
w  Przeworska  za  rok  obrachunkowy  1900/1.  4-ka, 
str.  ni.  4.  Lwów,  190I. 

Statut  kasy  chorych  dla  majstrów  przy  stowarzy- 
szeniu przemysłowem  krawców  i  kuśnierzy  we  Lwo- 
wie. l6-ka,  str.  3L  Lwów,  1901.  Nak^d  Stowa- 
rzyszenia. 

Statut  galicyjsko-bukowlńskiego  akcyjnego  towa- 
rzystwa przemyshi  cukrowniczego  w  Przeworska. 
8-ka,  Lwów,  1901.  Nakład  Towarzystwa. 

Statyatyka  stowarzyszeń  zarobkowych  i  gospo- 
darczych w  Galicji  z  W.  księstwem  krakowskiem 
za  rok  1900  i  sprawozdanie  Związku  stowarzyszeń 
zarobkowych  i  gospodarczych,  opracowane  przez 
Biuro  Związku  pod  redakcją  Narcyza  Ulmera,  se- 
kretarza Związku  stowarzyszeń.  4-ka,  str.  XI  Vy  60 
i  14.  Lwów,  190I. 

Szydlowakl  Wenanty.  Przemysł  tkacki  w  Ga- 
licji. 4-a,  str.  5.  Kraków,  I90I.  Nakł.  I-go  Zjazdu 
przem  y  słowego. 

W6i$8  H.  Uprzemysłowienie  Galicyi,  8-ka,  str. 
III  i  83.  Kraków,  1902.  Nakład  autora,  skład  gł. 
Księgarnia  Spółki,  wyd.  pol.  Kor.  i. 

Kocent  ZieliAski   Władysław.    Podręcznik  do 

korespondencyi  kupieckiej,  w  pięciu  językach:  pol- 
skim, rosyjskim,    niemieckim,   francuskim  i  angiel- 
.skim,  opracował...  zeszyt  I — II,  8-a,  str.  32.    War- 
szawa, 1902.  Skład  główny  u  autora.  kop.  20. 

Gieografja,  krajoznawstwo,  podróże. 

Kozłowski  W-  M-  Jak  jest  za  oceanem,  napisał... 
16-ka,  str.  108.  Warszawa,  1902.    Nakł.  M.  Arcta. 

kop.  15. 

Majerski  Stanisław.  Mapa  fizyczna  ziem  pol- 
skich.   Lwów,  1902  r.     Towarzystwo  wydawnicze. 

Kor.  I,  hal.  80. 

Szabłowski  Teodor,  z  ojczyzny  Pobratymców. 
(Szkice  z  Czecb).  4-to,  str.  99.  Warszawa,  1Q02  r. 
Nakład  W.  Musielewicza.  Skład  gł.  w  księg.  Ge- 
bethnera i  Wolffa.  Rb.  2. 

Yaria. 

Choołlllk,  wesoły  kalendarzyk  na  rok  I902,  uUa- 
du  Wacka  Gąsiora.  Rocznik  III.  l6-ka,  str.  64; 
VIII.  Warszawa. 

Elabon.  Anegdoty  kulisowe  i  zakulisowe.  Ty- 
siąc i  jedna  anegdot  z  życia  aktorów  i  autorów  dra- 
matycznych, kompozytorów,  muzyków,  śpiewaków, 
tudzież  z  wypadków  scenicznych  i  teatralnych  zebrał 
M  opracował...  Zeszyt  I,  8-ka,  str.  51.  Warszawa, 
1902.  kop.  18. 

EsŻet.  Kochanka,  pamiętnijp  humorystyczno-sa- 
tyryczny...  1902.  Rocznik  IV.  16-a,  str.  72.  War- 
szawa, kop.  20. 

Kalendarz  ilustrowany  cPrzedświt*  na  rok  Pań- 
ski 1902,  zawiera  dział  informacyjny  i  literacki. 
Rocznik  I,  Wydawca  i  właściciel  A.  W.  Rybowski. 
•S^ka,  str.  ^89.  Lwów  I002.  kor.  I. 

Kalendarz  kartkowy  Haliczanlna  na  rok  1902. 
16-ka.  Lwów.  Nakład  drukarni  i  litografji  Pillera 
i  S-kL  Kor.  i. 


Kalendarz  katolickiego  Towarzystwa  dobroczyn- 
ności przy  kościele  św.  Katarzyny  w  Petersburgu 
na  rok  Pański  1902.  Rok  VIL  8-ka,  str.  180.  Pe- 
tersburg. Skład  gł.  u  Gebethnera  i  Wolf&  w  War- 
szawie, kop.  30. 

Kalendarz  lubelski  na  rok  zwycz^^ny  1902.  Rok 
34.  8-ka  mniejsza,  str.  97.  Lublin.  Nakł.  i  druk. 
M.  Kossakowskiej. 

Kalendarz  «Lwowianka»  humorystyczny  ilustro- 
wany informacyjny,  zastosowany  do  pocrzeb  wszyst- 
kich mieszkańców  Galicji  na  rok  I9Q2.  Wydawca 
Franciszek  łCaltner.  Rocznik  XVI,  4-ka,  str.  39. 
Lwów,  1902.  hal.  80. 

Kalendarz  powszechny  ludowy  na  rok  I902.  Wy- 
dawca: Polityczne  Towarzystwo  ludowe  w  Cieszyn 
nie.  8-ka,  str.  117.  Cieszyn.  Nakł.  i  druk.  Kutzera 
i  S-ki.  hal.  40. 

Kalendarz  robotniczy  na  rok  1902.  8-ka,  str.  80* 
Lwów.  Nakł.  K.  Żel^uzkiewicza.  30  hal* 

Kalendarz  «  Szkoły »,  tygodnika  pedagogicznego; 
wychodzącego  we  Lwowie  rok  XXXIV,  na  rok 
1902.  8-ka,  str.  XXXVIII,  276  i  174.  Lwów, 
1902.  Nakł.  Towarzystwa  pedagogicznego. 

Kalendarz  warszawski  na  rok  1902  pod  redakcją 
£.  Skowrońskiego.  Rocznik  VIII.  8-ka,  str.  384, 
LXI,  I  ni  i  72.   Warszawa,  I901. 

Kalendarzyk  na  rok  1902.  64-a  podłużna,  str.  32. 
Kraków.  50  hal. 

Koliński  Edward.  Strzecha  rodzinna,  kalendarz 
na  rok  zwyczajny  I902,  zebrał  i  wydał...  8-ka,  z  ry- 
cinami i  ogłoszeniami.  Warszawa,  1902.  Księgarnia 
£d.  Kolińskiego.  kop.  I5. 

Kozłowski  K.  J^k  pisać  listy,  czyli  nowy  sekre- 
tarz polski  (tytuł  dłuższy^  z  dodatkiem  listów  zna- 
komitych pisarzów,  8-ka,  str.  2  nL,  II,  I  ni.,  224 
i  55.  Poznań,  I902.  Mar.  i  fen.  60. 

Krakowiaki  najnowsze,  wyd.  13,  16-ka,  str.  I44. 
Wadowice,  I901,  nakł.  F.  Foltina. 

Kucharka  praktyczna,  przepisy  praktyczne  i  tanie 
przyrządzania  wszelkich  potraw,  mięsiw,  ryb,  wę- 
dlin, sosów,  zup  etc.  (tytuł  dłuższy),  wyd.  5-te,  po- 
prawne i  znacznie  powiększone,  8-ka,  str.  176  i  VII. 
Poznań,  I902,  nakł.  Fr.  Chocieszyńskiego.  Mar.  I.25. 

Mowa  kwiatów.  Zabawa  towarzyska  dla  doro- 
słych. Wydanie  trzecie.  16-ka,  str.  66.  Lwów, 
1902,  księgarnia  H.  Altenberga.  hal.  80. 

Muszka,  kalendarzyk  miluni  dla  Go^sia  i  Niuni, 
na  prawie  ostatni  roczek  Pański  1902  XX-gó  wie- 
ku ułożył  za  psie  pieniądze  Esżet.  Rocznik  IV. 
16-ka,  str.  72.  Warszawa.  kop.  20. 

Notatnik  z  kalendarzykiem,  planami  miejsc  Vi\- 
harmonji  i  Teatrów  Rządowych  Warszawskich. 
l6-ka.  Warszawa,  190 2  r.  Skład  gł.  w  księgami 
E.  Kolińskiego.  kop.  5. 

Noworooznik  listonosza.  1902.  16-ka,  str.  16. 
Przemyśl,  190I,  nakł.  J.  Styfiego. 

Noworooznik  pocztowy  na  rok  1902  od  c-k. 
ekspedjenta  pocztowego  Michała  Zajączyńskiego. 
8-ka  mała,  kilkanaście  kart  nieliczb.  Stryj,  1901. 

Spis  członków  dawnego  resursu  krakowskiego, 
16-ka,  str.  39.  Craków.  1902. 

Sprawozdanie    wydziału    lwowskiego  Towarzy- 
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stwa  łyżwiarskiego   za  rok  adcninistracyjny  iędo/i. 
8-ka,  str.  24.  Lwów,  I90I,  nakł.  Towarzystwa. 

Stand  Adolf.  Rocznik  żydowski,  redaktor... 
1902. — 5662/3.  i6-ka,  str.  180.  Lwów,  I902.  Nakł. 
Stowarzyszenia  dla  wydawnictw  żydowskish.  hal.  80. 

Święta  Rodzina,  kalendarz  dla  rodzin  chrześ- 
ciańskich  na  rok  pański  I902.  Rocznik  IV.  8-ka, 
str.  159.  Nakł.  « Wydawnictwa  dzieł  ludowych » 
Karola  Miarki  w  Mikołowie.  hal.  60. 

świt,  kalendarz  F.  Czerwińskiego  na  rok  zwyczajny 
1902.  Rok.  XIII,  l6-ka,  str.  136.  Warszawa,  kop.  I5. 

Wojnar  K.  Polski  kalendarz  Marjański  wielki 
illustrowany  na  rok  Pański  1902.  Rocznik  I.  Re- 
daktor.,. 8-ka,  str.  96,  XLIII.  Kraków,  1902.  Nakł. 
księgarni  K.  Wojnara.^ 

Wojnar  K.  Polak.  Kalendarz  «Gwiazdki  Cieszyń- 
skiej 9  na  rok  Pański  1902.  Rocznik  I.  Redaktor... 
8-ka,  str.  128.  XLIII.  Kraków,  I902.  Nakł.  księ- 
garni K.  Wojnara. 

Wojnar  K.  Wielki  illustrowany  kalendarz  po- 
wszechny czyli  uniwersalny  na  rok  Pański  1902. 
Rocznik  I.  Redaktor...  8-ka,  str.  410,  XLIII.  Kra- 
ków, 1902.  Nakł.  księgarni  K.  Wojnara. 

Wojnar  K.  Gospodarz,  illustrowany  kalendarz  wy- 
dawnictwa groszowego  imienia  Tadeusza  Kościuszki, 
na  rok  Pa^.ski  1902.  Rocznik  Xn.  Wydawca  i  re- 
daktor... 8-ka,  str.  II6,  XLIII.  Kraków  1902. 
Nakł.  księgami  ludowej  K.  Wojnara. 

Dzieła  polaków  w  językach  obcych. 

Auszug  ans  dem  Berichte  des  Aufsichtsrathes 
der  wechselseitigen  Yersicherungs  -  Gesellschaft  in 
Krakau  iiber  die  Geschafts-Ergebnisse  des  Jahres 
1900/1901,  erstattet  der  betrefFenden  General- Ver- 
sammlung  in  der  Sitzung  am  4.  Juni  I90I.  unter 
Voi-sitz  des  Prasidenten  Josef  Ritter  von  Męciński. 
4-ka.  str.  47.  Krakau.  I901.  Yerlag  der  Gesellschaft. 

CatalogUS  libromm,  qui  in  Bibliotheca  Caesareae 
Romano-catholicae  ecclesiasticae  Petropolitanae  Aca- 
demiae  asservantur.  Sectio  I.  Polonia.  XV  et  XVI 
saeculi,  descripta  a  Michaele  Godlewski,  archidioe- 
cesis  Varsaviensis  presbytero.  4-ka,  str.  30.  Petro- 
poli  190I. 

CertOVit80h  MietchlolaW.  Les  ąuantitós  des  uri- 
nes  diumes  et  noctiu-nes  ^  l'ćtat  normal  et  patho- 
logiąue.  Th^se  inaugurale  prćsent6e.  a  la  lacultć  de 
medecine  de  Genfeve.  8-ka,  str.  3 1.  Gen^ve,  190I. 

DireCtoriuni  divini  officii  recitandi  sacriąue  pera- 
gendi  ad  usum  Fratrum  Minorum  S.  PYancisci  Con- 
rentualium  ac  monialiuni  S.  Clarae  provinciae  S. 
Antonii  Patavini  in  Regno  Galiciae  et  Lodom .  ac  M. 
Duc.  Grac.  pro  anno  domini  MCMII  auctoritate 
ministri  provincialis.  8-ka  mała,  str.  56  i  2  ni. 
Leopoli,  1 90 1. 

DlrOOtoriuni  divini  ofHcii  secundum  ritum  sacri 
ac  canonici  ordinis  praemonstratensis  usui  partheno- 
nis  canonissarum  orćinis  Praemons tratę asis  in  Zwie- 
rzyniec accomodatum  pro  anno  domini  MCMII. 
8-ka  mała,  str.  47.  Cracoviae,  190I.  Sumptibus 
Parthenonis  Zwierzynecensis. 

Directorium  ofHcii  divini  in  dioecesi  Tarnoviensi 
c  dero  saeculari  absoivendi  iuxta  rubricas  breviarii 
et  missalis  romani  ad  decreta  s.  congregationis  rituum 
ad  normam  Kalendarii  perpelui  a.  p.  m.  Pio    P.  P. 


IX,  a.  1858  pro  hac  dioecesi  approbati  pro  anno  £t 
nativitate  Domini  1902  concinnatum.  8-ka,  str.  I09. 
Tarnoviae.  1901.  Impensis  cleri  dioecesiani. 

GrafT  Kaslmirus  Posen,  Zur  Astronomie  der  Ura- 
nia. Formeln  und  Hulfstabelen  zur  Reduction  voii 
Mondbeachtungen  und  Mondphotographien  fur  se- 
lenographische  Zwecke.  Inaugural-dissertation  zur 
Eriangung  der  Doctorwiirde,  von  der  philosophischea 
Fakultat  d^  Fr.  Wilh.-Universitat  zu  Berlin  ge- 
ehmigt  und  nebst  den  beigef.  Thesen  offentlich  zxt 
vertheidigen  am  24  April  I901,  von...  4-ka,  str. 
48.  Berlin  I901. 

Halpern  Isidor  aus  Warschau.DerEntwickeimigs- 
gang  der  Schleiermacherschen  Dialektik.  Inaugural- 
Dissertation  zur  Eriangung  der  Doctorwiirde,  von  der 
philosophischen  Fakultet  der  Friedrich- Wilhelms- 
Universitat  zu  Berlin  genehmigt  und  nebst  den 
beigefugten  Thesen  oeffentlich  zu  vertheidigen  am 
21  Januar  1901  von...  8-ka,  sti'.  42.  Berlin  1901. 

Hofniokl  Sigiomund  d-r.  Ideen-Skiżze  zur  Be- 
grifFbestimmung  der  Oekonomik  ais  Sonderdisciplin. 
Eine  theoretische  Studie.  8-ka,  str.  220.  Wien  1901. 
Verlag  der  Manz'schen  k.  u.  k,  Hof-Verlags-und 
Universitaets-Buchhandlung. 

V.  Jaworski  Joseph.  Uber  die  Komplikationen 
von  SchwangerschaU,  Geburt  und  Wochenbett  mit 
Herzfehlern,  von...  8-ka,  str.  9.   Warszawa   1902  r, 

Kobryner  Mathllde  (de  Pologne)  Etude  expćri- 
mentale  sur  Taction  cardiovasculaire  des  bromures 
alćalins.  Thfese  pr^sentće  h>  la  facultó  de  mćdecine ' 
de  runiversitć  de  Gen^ve  pour  obtenir  le  grade  de 
docteur  en  medicine  par...  (Travail  fait  au  Labora- 
toire  de  therapeutiąue  exp6rimentale  de  rUniver- 
sitć  de  Gen^ve).  8-ka,  str.  60,  Geneve,  I90I. 

Krasiński  Slglsmond.  Correspondance  de...  et  de 
Henry  Reeve.  Prćface  de  M.  Joseph  Kallenbach. 
Tom  I — II.  8-ka.  Paris,  1902,  Librairie  Ch.  Dela- 
grave.  fr.  15. 

Krasiński]  Z.  Niebożestwiennaja  komedija.  Pe- 
rewod  i  wstup.  studija  A.  Kurslnskawo.  8-ka,  str. 
129.  Moskwa  1902.   Izdanie   «Skorpion».     kop.  60. 

Kraszewski  I.  J.  Chrćtienne  par...  Roman  n6ro- 
nien  adoptó  du  polonais  par  L.  de  Brockćre  et  ie 
comte  Fleury.  Illustrations  de  F.  Prodhomme  et 
M.  Magniant.  i6-ka,  str.  XII  i  228.  Paris,  1902. 
Edidons  du  Carnet.  3  fr.  50, 

LIpiAska  Motanie.  Histoire  des  femmes  móde- 
cins  f)ar...  8-ka,  sir.  586.  Paris,  1901. 

Marlsohler  JuMuS  dr.  Ueber  den  Einfluss  der 
Producte  (Toxine)  der  Faecal-Bacterien  des  Men- 
schen  und  der  Faecal  -  Extracte  auf  die  Kreislaufs  - 
Organe  von...  klinischem  Assistenten.  Aus  dem  La- 
boratorium der  medicinischen  Klinik  (Vorstand 
prof.  Dr.  A.  Gluzii^ki)  und  aus  dem  Laboratorium 
der  physiologischen  Institutes(Vcrstand  prof.  dr.  A, 
Beck)  in  Leraberg.  (Separatapdruck  aus  dem  «Pol- 
nischen  Archiv  fiir  biologische  und  medicinische  Wis- 
senschaften».  Band  I).  8-ka,  str.  41.  Lemberg,^ 
1901. 

Moszyński  George-  Lettre  ouverte  k  Monsieur  Ie 
Comte  Pierre  Golćnischtchew-Koutousow  ausujetde 
la  libcrte  de  conscience  en  Russie.  8-0,  str.  26.  Cra- 
covie,  1902.  kor.  I, 
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Niedziałkowski  K.  kS.  Żenskij  sowremennyj  wo- 
pros.  Nie  tudy  doroga  miłostiwyja  gosudaiyni. 
Perewod  M.  Ebeling.  8-ka,  str.  12 1.  St.-Peter- 
burg,  1901. 

NttSbaimi  Józef.  Yergleichende  Regeneiatións- 
studien.  I.  Ueber  die  morphologischea  Yorgange 
bei  der  Regeneration  des  kiinstlich  abgetiagenen 
hinteren  Korperabshchnittes  bei  Enchytraciden  (mit 
Tafel  5 — 7)  von...  Director  des  vergl.  anat.  Irist. 
d,  k.  k.  Universiiat  in  Lemberg.  (Separatabduck 
aus  dcm  polnischen  Archiv  fur  biologische  und  rae- 
dicinische  Wissenschaften.  Band  I).  8-ka,  str.  58. 
Lemberg,  1901. 

Ostrowski  Georg  Stanislaus  von.  Ueber  den 

Etnfluss  ktinstlicher  Dungemiitel  auf  die  Erntemenge 
und  die  Zusammensetzung  der  Vicia  villosa.  Inau- 
gural-Dissertation  zur  Erlangung  der  Doctorwtirde 
der  hohen  Fakulfat  der  UniversiUet  in  Leipzig  vor- 
gelegt  von...  8-ka,  str.  63.  Leipzig,  1901.  Rossberg- 
scbe  Hof-Buchhandlung. 

PinlAskI  Leo  Graf  dr.  Begriff  und  Grenzen  des 
Eigenthumsrechts  nach  róraischem  Recht  vom... 
k.  k.  Statthalter  in  Lemberg,  8-ka,  str.  IV  i  118. 
Wien,  1902.  Manz'sche  k.  u.  k.  Hof-VerIags-u.- 
TJniversitats-Buchhandlung.  (Das  Recht  der  Ueber- 
setzung    in  andere  Spracben    bleibt    vorbebaltenJ. 

kor.  2 — 80. 

Pro  memorla  exercitiorum  a  sacerdotibus  pera- 
ctoruin,  aigol.  Actus  fidei.  spei,  doloris  et  cąrita- 
tis  aąuodam  Societatis  Jesu  sacerdote  coascripti. 
Cum  approbatione  superiorum.  32-ka,  str,  24.  Cra- 
coviae,    1901.  Sumptibus  Patnim  Societatis  Jesu. 

Rubricella  ad  usum  Fr.  Miaorum  S.  P.  N.  Fran- 
cisa Capucinorum  Provinciae  Gralicianac  pro  anno 
Domini  1902.  Sumptibus  P.  P.  Capucinorum. 

SchematlSRIIIS  universi  venerabilis  cleri  saecu- 
laris  et  regularis  dioecesis  rit.  lat.  Premisilensis  pro 
anno  Domini  1902.  £xhibetur  status  dioecesis  ad 
dicm  15  Novembris  T901,  quo  schematismus  typo- 
roaodatus  extitit,  (Mutationes  durante  typo  babentur 
in  fine).  8-ka,  str.  331.  Premislae,  1901.  Sumpti- 
bus cleri  dioecesiani. 

SohulprOCeSS  Wreschener  vur  der  II  Strafkam- 
mer  des  koenigl.  Landgerichts  zu  Gnesen.  8-ka 
mała,  str.  173.  Posen.  1902.  Yerlag  und  Druck 
<ler  Actiengesellschaft  « Dziennik  poznański*. 

fen.  25. 

Sienkiewicz  H.  Drobnć  spisy.  Svazek  9:  Za 
•chlebem  prelożil  Dr.  B.  Prusik.  l6-ka,'  str.  88. 
Praha,  190I.  Ed.  Beaufort,  hal.  72. 

Sienkiewicz  H.  Svazek  lo:  Bartek  vitez  prelożil 


Yaclav  Kredba.  Ten-li-ti  najmilejsim?  prelożil  Jan 
Hudec.   l6-ka,  str.  80,  Praha,  I901.  Ed.  Beaufort. 

hal.  60. 

Sienkiewicz  H.  Potop.  Istoriczeskij  roman  w  2 
tomach  i  3  czastiach.  Perewod  łz  polskawo  N. 
J.  Pereligina.  8-ka.  I,  str.  502;  II.  str.  444.  S. 
Peterburg.  rs.  3. 

Sienkiewicz  H.  Rodzina  Polaneckych,  roman. 
(Leona  illustrovana  knihovna).  Dii.  I.  sesłt  5.  8-ka. 
Praha.  Ed.  Beaufort.  hal.   18. 

Sienkiewicz  H.  Seąuiamo  lo!  Traduzione  di  Giulio 
Rossi.  i6-ka,  str.  TZ,  Milano.  I9QI.  Soc.  edit. 
Sonzogno.  cen  to  25. 

Sienkiewicz  H.  Sopra  una  carta  (Na  jedna  car- 
te) (sic!)  dramma  in  5  atti,  tradotto  da  Domenico 
Ciampoli  e  adattato  alle  scenę  italiane  da  Gerolamo 
Enrico  Nani.  i6-ka,  str.  1 54.  Milano  Soc  edit.  La 
Poligrafica,  T90I,  lira  i  cent  50. 

Sienkiewicz  H.  Sulla  spiaggia  luminosa,  novella. 
Traduzione Mtaliana  di  Emilo  Anatra.  8-ka,  str.  132. 
Napoli.  Detken  e  RochoU.  190I.  lira  I. 

Sieroszewski  W.  Matrosy  korablia  «Nadieżda«. 
S  lO  risunkami.  Izdanije  2-e.  8-ka,  str.  76.  St.- 
Peterburg,  1901.  Izd.  Popowoj. 

SloAskl  St.  i  St.  Przybyszewski.  Poljski  mo- 
dernistę napisao  St.  Słoński;  Zlatno  runo,  drama  u 
3  cina,  St.  Przybyszewski,  prijivodi  iz  poljskoga 
(Zbornik  pouke  i  zabave  riedjuje  i  izdaje  Ylad. 
JeloYsek,  II — IIl),  l6-a,  str  99,  z  portretem.  Prag, 
1902.  Ylastnik  i  nakladnik  Yladimir  Jelovsek.  Kor.  I. 

StryieAskl  Casimlr.  La  M^re  des  troisdemiers 
Bourbons  Marie  Josćphine  de  Saxe  et  la  Cour  de 
Louis  XY.  D'apr^  des  documents  inedits  tirćs 
des  archives  royales  de  Saxe,  des  Archtves  des 
affaired  dtrangferes  etc.  Avec  un  portrait  en  h61io- 
gravure.  8-ka,  str.  YIII  i  424.  Paris,  1902.  Li- 
brairie  Plon. 

Zapolska  G.  Małka  Szwarcenkopf.  Komedija  w  5 
diejstwijach...  perediełana  dla  ispołnienija  na  rus- 
skich  scenach  A.  Szmidthof  1  A.  Stein.  8-ka,  str. 
130.  Moskwa,  1 901.  Izd.  S.  Razsochina. 

Zielewicz  de  Heyden  Joannes.  Prolegomena  in 

Pseudocelli  de  Universi  natura  libellum.  (Breslauer 
Philolog.  Abhandlungen  herausg.  v.  R.  Forster. 
YIII  Bd.  Drittes  Heft.).  8-ka,  str.  77.  Yratislaviae. 
M.  et  H.  Marciis.   1901. 

Zieliński  Thadeus.  Die  Behandlung  gleichzeiti- 
ger  Ereignisse  im  antiken  Epos.  Eister  Theil.  Mit. 
12  Abbildungen  nnd  3  Tafeln.  (Aus  dem  «Philo- 
logus»  Supplement  Band  Ylir,  3  Heft  besonders 
abgedruckt).  8-a,  str.  407  —  449.  Leipzig.  Diete- 
richsche  Yerlagsbuchhandiung.  I90I.     mk,  i  fen.  50^ 


Redaktor  1  Wydawca  R.  Wende. 

Księgarnia  E.  WENDE  i  S-ka 

poleca  po  cenie  zniżonej 

DZIEŁA  WILIAMA  SZEKSPIRA 

Cena  dawniejsza  Rub.  10,  zniżona  na  Rub.  5  w  oprawie  Rub.  7  za  10  tomów. 


'7? 


1,- 

I 


Poradnik  dla  samouków, 


(wydawany  z  zapomogi 
Kasy  pomocy  naukowej 
Im.  Mianowskiego)  za- 
wiera W  Słcazó^^  ki 
do  czytania  systematyczneg^o  w  zakresie  wszystkich  działów  nau- 
kowych, poczynając  od   książek  popularnych: 


CZĘSC  I,  (w  wydaniu  drugim). 

TRESC:  Przedmowa.  O  podziale  i  układzie  naak,  opracował  A.  Mahrburg.  Matematyka, 
opr,  S.  Dicketein.  Wstęp  do  nauk  pzzyrodniczych,  opr.  S.  Krameztyk.  Fizyka  i  mechanika  opr. 
W.  Biernacki  i  Wł.  Natanson.  Obem  ja,  opr.  L.  Marchlewski.  Astronomja  i  meteorologia,  opr^ 
S.  Kramsztyk.  Mineralogia  i  Gieologja,  opr,  J.  Morozowicz.  Wskazówki  do  zbierania  krajowych  ko- 
lekcji mineralogicznych,  petrograficznych  i  gieologicznych,  opr.  Jan  Lewiński.  Gieografja,  opr. 
And.  Świętochowski.  Botanika,  opr.  £.  Strumpf.  Zoologja,  opr.  J.  Eismond.  Biologja  ogólna, 
opr.  J.  Nusbaum.  Anatomja,  opr.  W.  Świątecki,  Fizjologja,  opr.  A.  Kuczyński.  Anatomja  i  fizjolo- 
gja  układu  nerwowego,  opr,  E.  Flatau.  Psychologio,  opr.  A.  Mahrburg.  Antropologia,  opr.  L.  Krzy- 
wicki. Historja  medycyny,  opr.  Wł.  Biegański  i  j.  Peszke.  Higjena,  opr.  O.  Bujwid  i  N.  Kosta- 
necki.  Skorowidz.  Pytania  czytelników  i  odpowiedzi  od  redakcji.  Warszawa.  1901,  str.  XLIIf728. 
Cena  rb.  1,  z  przesyłką  pocztową  w  opasce  rekomendowanej  rub.  1  kop.  50. 

CZĘŚĆ  II. 

IRESC:  Kwestjonarjusz  do  wypełnienia  przez  czytelników.  Wstęp.  Językoznawstwo  ogól- 
ne, opr.  J.  Karłowicz.  Język  polski,  opr.  A.  Kryński.  Nauka  literatury,  opr.  P.  Chmielowski.  Sty- 
listyka, opr.  S.  Mieczyński.  Poetyka,  opr.  B.  Chlebowski  i  I.  Chrzanowski.  Krytyka,  opr.  P.  Chmie- 
lowski. Język  francuski,  opr.  K.  Appel.  Język  niemiecki,  opr.  W.  Osterloff.  Język  angielski,  opr, 
H.  Benni.  Filologja  klasyczna,  opr.  M.  Rowiński. —  Wstęp  do  nauk  historycznych,  opr.  L.  Krzy- 
wicki. Historya  powszechna,  opr,  T.  Korzon,  S.  Askenazy,  J.  Kochanowski,  K.  Król  i  J.  Homolicki. 
Historya  polska,  opr.  Wł.  Smoleński.  Historya  literatury  powszechnej,  opr  E.  Grabowski.  Historja 
literatury  polskiej,  opr.  P.  Chmielowski  i  Br.  Chlebowski,  Historja  sztuki,  opr.  I.  Matuszewski. 
Historya  nauki,  opr.  A.  Mahrburg.  Historya  rozwoju  społecznego,  opr.  L.  Krzywicki.  Historja  filo- 
zofii,  opr.  A.  Mahrburg.  Wydania  pism  60  najwybitnieiszych  autorów  polskich,  opr.  S.  Demby. 
Dopełnienia.  Pytania  czytelników  i  odpowiedzi  redakcji.  Skorowidz.  —  Warszawa,  1899,  str.  XIV 
i  695.  Cena  k.  80.  Z  przesyłką  pocztową  w  opasce  rekomendowanej  rub.  1  k.  25  (na  wyczerpaniu). 

^  CZĘŚĆ  III. 


TREŚĆ:  Kwestjonarjusz  do  wypełnienia  przez  czytelników.  Wstęp.  Statystyka,  opr.  S.  Po- 
iv'  .^ner.    Socjologia,    opr.   L.  Krzywicki.    Etyka  i  etologja,  opr.  Al.  Świętochowski.    Estetyka,  opr, 

>■  I.  Matuszewski.  Pytania  czytelników  i  odpowiedzi  redakcji.  — Warszawa,  1900,  str.  X  i  446.  Cena 

'  .  kop.  80.  Z  przesyłką  pocztową  w  opasce  rekomendowanej  rb.  1  k.  15. 


CZĘŚCI  IV. 

TREŚĆ:  Wstęp.  (Zestawienie  bibliografii  naukowej  4  tomów  ^Poradnika*).  Systemy  wy- 
kształcenia i  wykształcenia  ogólne,  opr.  L.  Krzywicki.  Logika  i  teorja  poznania,  opr.  A.  Mahrburg. 
Filozofja  i  metafizyka,  opr.  A.  Mahrburg.  Pedagogika,  opr.  S.  Karpowicz.  Metodyka  opr.  A.  Szyc. 
Historja  pedagogiki  opr.  Piotr  Chmielowski.— Popalaryzacią  wiedzy  i  samouctwo  (biblioteki  i  uni- 
wersytety ludowe). — Dopełnienia  do  3-ch  pierwszych  tomów.  Skorowidz  do  części  III  i  IV.  Pyta- 
nia i  odpowiedzi.  Warszawa,  1902,  str.  CXI1I,  492  z  21  ilustracjami.  Cena  rub.  1  kop.  20.  Z  prze- 
syłką w  opasce  rekom.  1  rub.  60  kop. 

CZĘŚĆ  V.  (Książki  do  czytania). 

Wykład  głównych  zagadnień  wiedzy  w  świetle  teorji  rozwoju:  Dzieje  wszechświata. 
'^pr.  8.  Kramsztyk.  Dzieje  ziemi  opr.  W.  Nałkowski.  Rozwój  życia  organicznego,  opr.  J.  Nusba- 
um. Historja  człowieka,  opr.  L.  Krzywicki.  Historja  kultury,  opr,  L.  Krzywicki.  Rozwój  życia 
psychicznego,  opr.  A.  Mahrburg  —  ze  120-ma  drzeworytami  w  tekście  (w  druku). 

CZĘŚĆ  VI. 
Wykład  przystępny  htstorji  nauk  (w  opracowaniu). 


i: 


„'>^.v  «wv:  .jnrfff;i 


WYDAWNICWA 

Księgarni  E.  WEN  DE  I  S-ka  w  Warszawie. 

Krakowskie-Przedmieście  N9  9. 


BOUTROUX  EMIL.  Pojęcie  prawa  przyro- 
dy w  nauce  i  filozofji  Bpólczesnej.  Wykłady, 
miane  w  Sorbonie  w  roku  1892  —  1893 
z  francuskiego,  przełożył  Władysław  Spa- 
sowski.  Przedmowę  napisał  Adam  Mahr- 
burg,  rb.  1.20  w  kartonie  rb.  1.40. 

DEMOLINS  E.  Nowe  wychowanie.  Przeło- 
żył z  francuskiego  I.  Wł.  Dawid,  kop.  75. 

DOMAŃSKI  WŁADYSŁAW.  Wolność,  Rów- 
ność, Braterstwo.  Studjum  krytyczne. 
Przekład  z  francuskiego,  kop.  40. 

FABIAN  ALEKSANDER  Dr.  Z  nauki  o  ży- 
ciu, odczyty  publiczne.  I.  U  schyłku 
wieku  (2  odczyty).  11.  Dziedziczność.  III. 
Życie  i  śmierć.  IV.  Mechanizm  i  witalizm 
rb.  1.— 

KORZON  TADEUSZ  i  KEMPNER  St.  A. 
Handel  w  przeszłości  i  starfie  dzisiej- 
szym świata.  Z  dołączeniem  7-u  illustra- 
cyi,  rb.  1. 


KOZICKI  STANISŁAW  i  LUTOSTAŃSKt 
JAN.  Przewodnik  po  ważniejszych  zakła- 
dach rolniczo-naukowych  zagranicą,   k.  60. 

PIOTROWSKI  STANISŁAW.  Niemcy 
o  Niemcach,  rb.  1. 

PIOTROWSKI  STANISŁAW.  Wspólna  wła- 
sność ziemska  w  gminie  wiełkorosyjskiej 
Studyum  ekonomiczno-społeczne,  rb.  2. 

POZNAŃSKI  EDWARD.  Pierwiastki  pier- 
wotne liczb  pierwszych.  Ustęp  z  teoryi 
liczb,  kop.  60. 

gUEYRAT  FRYDERYK.  Wyobraźnia  u  dzie- 
ci i  jej  odmiany.  Studjum  psychologiczno- 
pedagogiczne.  Przełożyła  z  francuskiego 
Eugenja  Piltz,  kop.  80. 

ZDZIARSKI  STANISŁAW.  Pierwiastek  lu- 
dowy w  poezyi  polskiej  XIX-ego  wieku. 
Studja  porównawczo  -  literackie,  rb.  4. — 
w  kartonie,  rb.  4.50. 


prenumerata  przyjmują  wszystkie  księgarnie. 

PIMIETNIK  UTEMCKI  ROK  I. 

Czasopismo  kwartalne,  poj^więcone  historyi  i  krytyce  literatury  pol- 
skiej, wydawane  przez  Towarzystwo  Literackie  imienia  Adama  Mickie- 
wicza. Ze  stałem  współpracownictwem:  Aleksandra  Brucknera,  Ig- 
nacego Chrzanowskiego,  K.  M.  Górskiego,  Józefa  Kallenbacha,  Sta* 
nisława  Ptaszyckiego,  Stanisława  Windakiewicza.  Pod  redakcyą: 
Wilhelma  Bruchnalskiego,  Bronisława  Gubrynowicza  i  Edwarda  Po- 
rębowicza.     ROCZNIK  I. 

Prenumerata  roczna  rb.  6.  —  z  przesyłką  pocztową  rb.  7. 

Skład  główny  w  Księgarni  E.  WENDE  i  S-ka  w  Warszawie. 

■ 
t^ ^___ 

OPUŚCIŁA    rjRASĘ: 

Geometrya  Rzutowa  Tworów  Pierwiastkowych 

napisał  inżynier  Alfons  Lewenberg. 

iła  8-a  str.  XVI  i  415.  —  Cena  rub.  8,  w  oprawie  (an^.  płótno)  rb.  8.40. 

Skład  Głiwny  w  Księgarni  E.  WENDE  i  S-ka  w  Warszawie. 


ł  ■• 


1 


!l!  Zniżenie  ceny  III 

Leroy  Beaulieu  Paweł, 

państwo  nowożytne  i  jego  funkcye. 

Przełożył  Piotr  Malinowski. 
Cena  pierwotna  rb.  1.20,  obecna  kop.  30. 


Młody  uzdolniony  pomocnik  księgar- 
ski, dokładnie  obeznany  z  WSZ61- 
kieml  czynnościami  w  zakres  fachu 
wchodząccroi,  jako  te2  działem  nut;  ze 
znajomością  języków:  polskiego,  rosyj- 
skiego i  niemieckiego,  tudzież  w  części  fran- 
cuskiego, pragnie  zmienić  posadę  w  War- 
szawie. 

Łaskawe  oferty  składać  proszę  do  redakcyi 
„Książki^  dla  ^Sumiennego**. 


HORY,  Słownika  czesko-polskiego 

opuścił  prasę  zeszyt  20  i  ostatni. 

Cena  całości   rb.  4. 

nabywać  można  we  wszystkich  księgarniach 

SkM  iłiwnf  i  Ksimaral  E.  WENOE  i  S-ta,  Wannwi. 


II  ^  z  odpowiednim  wy- 
IJnTDn  kształceniem  potrze- 
^"^''■"  bny  do  księgarni. 
Pierwszeństwo  mają  tacy,  którzy 
już  pracowali  w  księgarni.  Wła- 
snoręczne oferty  składać  w  księ- 
garni i.  Boiiotskiioo,  Marszałkowska  97. 


Księgarnia  E.  WENDE  I  8-k& 

w  Warszawie. 

otrzymała  na  skład  główny: 

Anderson.  Wychowanie  fizyczne.  Zdro- 
wie i  siła,  wdzięk  i  harmonja.  Z  ry- 
sunkami      .    — .40 

Baudeiaire  Karol.  Drobne  poezye  pro- 
zą. Tłumaczyła  Helena  z  Sienkiewi- 
czów Żuławska.  Z  portretem  autora 
i  z  przedmową  Jerzego  Żuławskiego    .      1.30 

Biernacki  E.  Dr.  W  sprawie  patologii 
i  terapii  nerwic  czynnościowych.  (Z  po- 
wodu broszury  D-ra  Teodora  Dunina: 
„Zasady  leczenia  neurastenii  i  histeryi*. 
Odczyty  kliniczne  )6  152  i  153--1901. 
Odbitka  z  „Medycyny" — .30 

C.  P.  Zbiór  komedyjek  dla  dziewcząt     .    — .60 

M.  J.  Zbiór  komedyjek  dla  chłopców    .    — .60 


Ksiwarnia  E:  WEISE  i  S-ka  w  Wamawia. 

posiada  na  składzie  głównym: 

WAC£AWA  ROŁICZA-ŁIEDERA 

Wiersxów  księgi  pierwsze,    drugie     i  trzeciei 
po  wtóre  wydane  w  Krakowie  roku 

MDCCC  LXXXX  VIII. 

Cena:  papier  zwyczajny   rb.  3. —  w  opr.  rb.  4 
papier  czerpany  rb.  5. —  w  oprawie  rb.  7. — 

jDo  nabycia  we  wszystkich  Księgarniach, 

KALENDARZ  TECHNICZNY 

na  1902  rok. 

z  notatnikiem  dla  Inżynierów,    Architektów, 
Geometrów,  Techników  i  Przemysłowców. 
Ułożył  i  wydał  Stani^^^ław  Sierkowski,  inży- 
nier.    Cena:  opr.  w  płótno  rb.  1.50,  w  skórkę 
rb.  1  kop.  80. 


Jeszcze  jest  do  nabycia  niewielka  liczba  kompletów 


rocznik 


Cena  rb.  1.50  z  przesyłką  rb,  1.80. 


SKŁAD   GŁÓWNY 


I 

W  Księgarni  E.  WENDE  I  S-ka  w  Warszawie . 


Spółka  Wydawnicza  Polska  w  Krakowie 

poleca  następigące  własne  wydawnioŁwa. 


it  ka.  J«n  BidmL.     ,.  _. 
~     Poeile  reliRlJDa  i  śirieckłe  k.  4. 
BAKUW^Kl  KLEUKNH.      Piaiini    panni.      Powieść 

k.  E.eo. 

BARBEY  D'AUREVILLY.  KtiHlłrdM  Touahll,  l>0- 
<rieś<;.  przekład  Lu<TjfLi»  Rjdla,  t.  3.E0. 

BILCZEWSKL,  Ks.  BTcibiskup.  Euchirrilł*  w  airieilc 
nnjdawniejsircli  pomnikóir:  piśiniłnnjcli,  ikoiiog™- 
fianfch  I  cpiRraliczarch.  Wjiluie  luksuiiwe  I  -17 
rrdniunl.  Dilcto  oaiiuunłnc  nigrodą  Aksdemll,  k,  ig. 

RBODZJNSKI  KAZmiERZ.  Wigomn.anii  niaj*|  nHs- 
doŚOJ    Ł   Eirjwhl  aiiEob^DgnflCKO^.     Wyflal  prof.    J. 


Studji    hiiloricin*. 

ilV-go.    Młodość  Ję- 


CZEKUAIC  WIKTOK.  prof.  uDiw 

rsego  Lubomifflkicgo  lltjlB— L  .  , 
■ka  w  giricllu  Dovycb  itidft.  TolBkl  •••:uv^  -»ju> 
30-lgtDlcrl.  Kilki  RtAw  o  pamiętnikach  poltklcb 
XVII  Wicku.  Miłostki  knilinskis.  Prijcaynkl  do 
dilEttiir  XVII  wirku,  imrchiwów  prywslnjcb,  k.  S. 

CHOŁONIEWSKI  KTAN[BLAW,Ks.  Kiunia  niedilalna 
i  titląlectna,  2  tomy.  wjdeJ  Ka.  Jan  aidcoi  k.  8. 

DOSTOJEWSKI  T  WMD«n>«nii  I  marliiago  domu. 
{W    katordie>.     Pnelatjl  pmf.  J.  Trelink.  k.  3.(0. 

FOOAKZAKO  ANTONIO.  Oiwny  łwliKlc.  |P1»<ilu  moD- 

<:IDE  ZasłdT  tkonMiji  spalsoinaj.  rirugio  polskie 
wjdauie.  święto  opracowane  i  rotsierzone  (.raci  d-ra 
W.  CnrkawUclctED,  k.  IS. 

liLOOER  ZYO.UCNT.  ełogralli  hiłlor)Dina  <I«M*1 
Polaiii,  £  dodaniem  mapy  Rzeczypospolitej  J-  BabL- 
rookSc-go.     W  Lekule  64  auiinijianjfch  r/dn,    k.  T. 

nOUAN  ZYUMUNT,  Ks.  Kaiania  niadililna  I  MĄlm- 
n*,    k.  4. 

—  Llttv  duehonna,  adpisauns  oryglntlAir,  za  uiwale- 
niem  oaób,  do '■"--■■  ■- —    "'•    


1.  4.8«- 

•  Iranai.    Powieść  ■  c»s6w   pneśl* 

GAWALEWICZ  HAUAN.    Hlcifll. 
—    Majtłar  da  Htiittkiego.    Zhiir  c 

,  glo.  k.  2.4«. 
(iOKłJKI    KONSTANTY,    pulknwuik 


i   cbncBcjan 


oy,  po  k.  t.40. 

"■- ■"'     Hlawldani  iaui|k.   Pntklad  i 

~     SiaiM  i  gpo"!'^"'*  k.  4. 

KOSTOHAROW  N.    J.     Kudajar.     PowifM  btaior; 

a  cnadw  Iwana  rjrozncgo,  k.  4. 
KOWEttSKA  2.  Z  pamiatnlka  ornilalagl.  k.  S. 
—     Pmrlatoi  lUU  Anusi.— Z  łvcia  .laila.— Na  ooclc; 

WjrJalona),  k.  3.B8. 
KEtZYŻANOWHKl  ANATOL.      Pfialom  i  inne  no 


:.  t.4g. 


KAZ., 


lal  ladania,  Wyoinia  Iriada  k.  9. 
IACaUi.ay  t.  m.  SiKioa  i  roiprawy  kiatDryoina  2 
mr.  ttdBiaciyl  Stan.  Taniawaki.  k.  6. 

^EL  G.  Cn>illiaC)a,  iltantura  I  ailuk. 
lolDDJI  pol.  wid  BaUjkicm.  oidobioao  23  ircio 
c.  f.40. 

Dla  uniknięcia  pomylefc,  prosimy  przy .zamóniaiiu  dodawat;  zawrze:    „Wydanie  Spółki 
wydawniczej  Polskiej  w  Krakowie.'     Do  nabycia  w  kaidcj  znaczniejszej  keicgarni. 


1  zir.  auatr.). 

ADAM    WyUr  IlalAw.     utolyt    d-r     J.ii-C 

WyWir'lPuoiwieim  wainiejsMUłtypoety,  w  ktć- 
rych  piMbijjJąatę  duchowo  ryay  nieiylko  twńicy  "Pa- 
na Tadcunia>,  al«  CElowicka-obywaicla.  brata,  m^, 
ojc»  rodziny  i  awdecmogo  piiyjiCiBla;  a(ow«io,  wybiir 
lisldw  pozwoli  pilnemu  ravu>luiko»i  waika^ć  w  ujnl- 
ki  lej  łielklej  diiaiy,  iblUyć  aię  do  niej  i  ogirai'  si^ 
|e]  Berdecinen)  cieplam, 

'""AK  .IDZEF  ks.,  dr.,  blakup  pr«m.  Zirya  dtlaJAw 
■■inadilaialwa  w  kotciala  kata  Kek  im. 
Cb^  1.     Kainoddejc '-  "  — 


nańakich".  Obszomy  loi 
-kscn  do  csttgo  dili-O.  k 
I  urociiatoici  i  twlfta  Ni 


—     RainiiUnla  o  lyclu   KapUAtkleia, 

plauska.  Wy'—'-  ^ ■ '— 

IIEKOSIŃSBI  i 


lyllai 


pu  koDie«  XV  wlckui    staranne 
memi  rycinami,  k.  3.S0. 

B.    Malanlao  npAlDiaan*  Aagljl.  TIA. 

macHnie,  z  12  znakomicie  odbiteuii  lydnguii,  k.  5. 
SOKOŁOWSKI  HAUJAN.  pmf.  imlwer.    Studia    1    Mkioa 
I  diiajAw  tiluU  ł  Gv>iliiBC)i.  Str.  531.     w    tckicie 
47praeśll«nioodbltyi*.  auBulycinycbrydn.  k.  ». 
SPIS  STANISŁAW  ka..  pril.  unio.  Swilta  Taraaa  da  Ja- 
luaa.  lelormatarka  aakoon  Karnwlilańakieco.     Wjila- 
danie  wykwEntni',  na  wz)(r  beliijakich,  k.  1.20. 
SZCZEDBIN-SAŁTYKOW.     Nawala,     h.   tg. 
SZAJKOCIIA  KAROL.    Plama,  2  1.  k.  5.80. 

T.  I.      BdI«Uw  Chrobry  1  o.lrodzBoie  sią  Polaki 
za  Wtadyalawa  ł.okletka. 

T.  II.     Opnwindaaic  o  krilu  -lanie  Ill.-Siaalo.— 
Jany  Lubomirski. 
TOŁSTOJ  LEON  br.  Anna  Karanina.    Powicie  my   Wmy 
k.lO 

STANISŁAW,   konserwator  zabjUiiSwsitu- 


Naladi 

i  Ifi  rycinami,  k.  I. 

TRETIAK  JÓZEP,  dr. 
Sorjs  drapi.  k.   t. 

TiTŚ<<;  O  dnmncleau 
pca  fluskł.  Ohrazj  olei 
Powieść  hisloijczoa  poli 
Krasicki  jaku    pre.{ydcn 


ski»j  od  CiaiiiSw  najdawniejszych 

/rddlacb. 

I.  uniw.  Ug    Sikloa  lltarackla. 


TRAPSZO  ANASTAZY 


polskiej  na  otreiy. 
"VSTAZ¥.    Podrac; 

wogfile.— Szkolą  klasyi 


Etaki  draiMihfCinaj. 


.   _..    środliBch,— Biichy.  —  Zasluto- 

-anie    mimiki.— Zaaady  wymowy. —Podział   deklama- 

ji.— Tcmpeimmcnt.- WraioaiB.- Mysi.- l'c(uda  i  ni- 

nńd,— Slaboad  nzycine  na  scenie  — Choroby  du- 

Prcyklndy  wraieula  uczuć.  k.  S.OO. 
:KA  T^REMA.     Eliia   Radiiwlllowna  i  Wilbam  I, 
z  3  portrelami,  k.  80. 

Zincia|a  tawariyakia  {Łe  B*Tnir  iivr<i)  wraz  z  nauka, 
lycla.  Poglądy  na  zachowanie  alc  t  walnirjaiyeb  oko- 
licznoACJach  fycia  towarzyskiego. 

Najiepzy,  nader  .loktailiiy  i  oajsbtrannlej  wyduiy 
podręcznik,  k.  2.70. 
ZACHA lU AS lEWICZ  JAN.  Tajannica  Slafanji.  ■•owleść 
w  2  lomnch,  k.  J. 


} 


W:- 


f  ■    •■ 


Wybór  poezyi  Deotymy  2-ty  rb.  2  kop.  80;  w  ozdobnej  oprawie  rb.  3  kop.  80. 

Wielki  Książe   Konstanty.    Zarys  bioffraficzny  Ę.  P.  Karnowicza,  z  6-ma  rycinami,  rb.    1 
kop.  20;  w  ozdobnej  oprawie  rb.  1  kop.  80. 

Dyplomacya  rosyjska  w  kwestyi  polskiej  (1853—1863)  przez  S.  Tatiszczewa.  przekład 

z  rosyjskiego  —  kop.  90. 

Najnowsze  kierunki  w  nauce  ekonomii  (gospodarczej).  Odczyty  Janeta,  Gide'a»  Pasaj- 
ego,  przekład  D-ra  Z.  Daszyńskiej  —  rb.  1, 

OPUŚCIŁO  PRASĘ: 

,,CZEM  JESTEM''  przez  D-ra  H.  RUSBtUM. 

Nakład  Księgarni  KONSTANTEGO  TREPTEGO 

w  WARSZAWIE,  MARSZAŁKOWSKA  Jft  149. 

Nowa  Prenumerata.    —    33  zeszyty  po  20  kop. 

~KS  I  ĘGA~ 

WimAWnÓni    DAI^Vf|l17n7!VV<YII      z  DZIEDZINY:  AeronoutTki-AnatomJi-Arohitek- 

ki— Fłsyki—Fizjologji— Geolog]!    Geognl^i  nzycuej 
Hygjeny — Kosmografji— Matematyki— Mechaniki— Medycyny  —  MeicoFologji    -  Mineialogji  —  Ogrodnictw j»  — 
Pnsomy  siu —Rolnictwa— Sportu —Technologii — Wojsko  wości— Zoolog}! —Żeglarstwa. 

Popularnie  wylolonyoh  i  zgodnych  z  ostatniemi  wynikami  nauki, 

objaśnionych  2500  rysunkami,  —  Duży  tom  d  IIOO  stronach. 

Księga  powyższa  jest  przez  catą  prasę  polską  najprzychylniej  ocenianą  i  zalecaną 
Jako  nader  pożyteczny  podręcznik  dla  starszych  I  dla  młodzieży. 

CEM  za  całośi  rb.  6,  w  opr.  w  płitno  aog.  rk.  6  k.  75,  w  piłskurek  rb.  7. 

Za.  przesyłkę  kop.  50. 

Wydawnictwo  MICllSllH  ArCId  w  Warszawie,  Nowy-Świat  53. 

NAJNOWSZE  WYDAWNICTWA 

Księgarni  A.  G.  DUB0WSKIE60  w  Warszawie 

ulica  Marszałkowska  Ko.  91  (róg  Żórawiej): 

HandLarz6,  powieść  Janusza  Pełki 1  — 

Ksiądz  Prot,  powieść  J.  Augustynowicza.    -Wydanie  drugie 1  20 

Między  świtem  a  dniem  (Więzy  ducha),  powieść  Saryusza 1  20 

Pierwsze  początki  Chemii,  G.  Francolina.     Dla  samouków                  .      •,       .  —  40 

Poezye  Mieczysława  Glińskiego ^-80 

Pig^uiarz,  powieść  Wacława  Gąsiorownkiego 1  20 

Podstawy -Życia  podzinnegro,  C.  Wagnera 1  — 

Spokoju!  Szkice  i  obrazki  W.  Jerowskiego —  75 

Z  Chłopskiej  piersi.     Śpiewki  K.Laskowskiego  (El).     Serya  I  i  II,     .       .      .po  —  20 

Zg'inęła  g^łupota!     Powieść  J.  Mleroszewicza             1  — 

Z  m.Oieh  wspomnień  J.  Dunin  Karwickiego,  2  tomy '     .  3  — 

Z  nowych  dni.     Syntetyczny  zarys  końca  wieku,  M.  C.  Przewóskiej       •                   .  1  50 
Z  przeszłości  "Warszawy,  szkice  historyczne  W.  Przy  borowskiego.    Serya  1-sza 

i  II  (Legrendy  warszawskie),  każda  po         1  20 

2  zamgrionej  1  niedawno  minionej  przeszłości.  Wołyńskie  opowiadania 

historyczne  J.  Dunin  Karwickiego 1  20 

Do  nabycia  we  wszystkich  Księgarniach. 

JlosB.  i;eH3.  Bapmasa  27  (Z>eBpajx  1902  r.  Oruk  Piotra  Laskauera  I  S-ki,  Warszawa. 
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uświadamianie  istoty  i  wartości  naszej  literatury.  Skutkiem  różnych  okoliczno- 
ści, o  których  rozprawiać  na  tym  miejscu  niema  możności  ani  potrzeby,  do  nie- 
dawna społeczeństwo  nasze  nie  doceniało  wartości  swojej  literatury.  Wiedziało^ 
że  posiada  ona  niemałą  ilość  rzeczy  bardzo  pięknych,  ale  nie  zdawało,  sobie 
sprawy  z  głębokiej,  tajemniczej  i  potężnej  piękności  jej  całokształtu,  nie  widziała 
jej  jedności  organicznej.  Prawdopodobnie  pod  wpływem  kilku  dzieł"  poetyckich 
ostatniej  doby,  mocnych,  pięknych,  głębokich  i  bardzo  swojskich,  nie  tąswojsko- 
ścią  powierzchowną  i  zdawkową,  któraby  je  czyniła  parafjalnemi  i  zaścianko- 
wemi,  ale  tą  istotną  i  głęboką,^  która  im  właśnie  wartość  wszechludzką  nadaje,, 
następować  się  zdaje  dziś  pewna  w  tym  kierunku  zmiana,  jakieś  jakby  ocknienie 
się.  Zaczynamy,  jeżeli  jeszcze  nie  rozumieć,  to  przeczuwać,  że  mamy  nietylko 
kilka  pięknych  utworów  poetyckich,  ale  prawdziwie  wielką  literaturę,  literaturę, 
w  której  odbija  się  otchłanna  głębina  naszego  ducha.  Taki  okres  rozbudzenia  się 
samopoczucia  literackiego  zdaje  się  świtać,  a  skoro  tak  jest,  tedy  koniecznym 
staje  się  wzmożenie  studjów  nad  naszą  literaturą  dawniejszą  i  bieżącą,  tych  stu- 
djów,  zapomocą  których  społeczeństwo  patrzy  wgłąb  własnej  duszy. 

To  spotęgowanie  samopoczucia  literackiego  obok  zróżnicowania  się  >  i  wy- 
specjalizowania życia  zdaje  się  być  istotnem  powodem,  dla  którego  Pamiętnik  li- 
teracki „wyrósł  siłą  potrzeby**.  Ma  on  przed  sobą  zadanie  niełatwe,  ale  niepo- 
spolicie piękne  i  wdzięczne:  ze  sfery  przeczuć  przeprowadzić  społeczeństwo 
w  sferę  poznania  i  zrozumienia,  uświadomić  mu  istotę  jego  wielkiej  literatury, 
otworzyć  mu  okno,  przez  które  będzie  ono  mogło  wejrzeć  wewnątrz  siebie.  O  ile 
z  treści  I-go  numeru  wnosić  można,  redakcja  „Pamiętnika"  zadanie  swoje  tak 
właśnie  pojmuje.  I  wolno  mieć  nadzieję,  że  spełni  je  godnie,  że  nad  tajemniczą 
otchłanią  twórczości  literackiej  rozpali  jasną  pochodnię.  Będzie  tak  niewątpli- 
wie, jeżeli  następne  numery  nowego  kwartalnika  nie  będą  co  do  wartości  pier- 
wszemu ustępowały.  W  tym  pierwszym  znajdujemy  rzeczy  tak  ciekawe  i  umie- 
jętnie opracowane,  jak  St.  Windakiewicza  „Erotyk  Kochanowskiego"  (początek), 
I.  Chrzanowskiego  „O  satyrach  Naruszewicza"  (początek),  K.  M.  Górskiego  „Kar- 
piński w  Wiedniu*,  P.  Chmielowskiego  „Znaczniejsze  teorje  dramatu  w  literaturze 
polskiej**  (początek),  wreszcie  głęboko  pojęte,  a  wprost  po  mistrzowsku  skompo- 
nowane studjum  E.  Porębowicza  „Poezja  polska  nowego  stulecia**  (początek).  Da- 
lej idzie  obszerny  i  bogaty,  a  bardzo  starannie  i  umiejętnie  zredagowany  dział  no- 
tatek i  materjałów,  (do  których  należy  właściwie  i  zamieszczony  gdzie  indziej 
bardzo  interesujący  artykuł  prof.  J.  Kallenbacha  „Utwory  francuskie  Zygmunta 
Krasińskiego**).  Kończy  zeszyt  obfity  dział  sprawozdań  literackich,  pomiędzy  któ- 
remi  wyróżnia  się  świetnie  przez  A.  Potockiego  napisana  recenzja  książki  A.  Ma- 
zanowskiego  p.  t.  „Młoda  Polska  w  powieści,  liryce  i  dramacie**. 

Naukowość,  powaga  i  piękne  opracowanie  zamieszczonych  w  pierwszym  ze- 
szycie nowego  pisma  artykułów  rokują  mu  przyszłość  piękną  i  dla  życia  ducho- 
wego społeczeństwa  owocną.  Niemałą  w  tym  względzie  rękojmię  stanowią  i  na- 
zwiska redaktorów  oraz  stałych  spółpracowników:  Aleksander  Bruckner,  Wilhelm 
Bruchnalski,  Ignacy  Chrzanowski,  K.  M.  Górski,  Bronisław  Gubrynowicz,  Józef 
Kallenbach,  Edward  Porębowicz,  Stanisław  Ptaszycki  i  Stanisław  Windakiew^icz 
„Szczęść  Boże**,  mówi  się  nowo  powstającemu  pismu  ze  zwyczaju  i  niera2 
wyłącznie  dla  uczynienia  zadość  konwenansowi.  „Szczęść  Boże**  ślemy  Pamiętni- 
kowi Literackiemu  nie  ze  zwyczaju  i  nie  dla  konwenansu,  lecz  w  głębokim  po- 
czuciu wielkości  jego  zadania  kulturalnego,  w  usprawiedliwionej  przez  pierwszy 
zeszyt  niepłonnej  nadziei,  że  dzielnie  i  istotnie  dopomoże  on  naszemu  społeczeń- 
stwu do  poznania  i  zrozumienia  samego  siebie. 

M.   Massonius, 
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Teologia,  dzieła  treści  religijnej. 

Sokolik  Aloksander,  ks.  Krótka  i  całko- 
wita nauka  wiary  katolickiej.  Opraco- 
wał... 8-a,  str.  64,  wydanie  IV.  warsza- 
wa,. 1901.    Cena  kop.  5. 

Doświadczony  pedagog  umiejętnie  zebrał  tu- 
taj w  krótkości  całość  nauki  katolickiej. 

Wykład  poprzedza:  pacierz,  akty  cnót  teolo- 
gicznych, akt  żalu,  jak  również  modlitwy  przed 
i  po  lekcji.  Dalej  następuje  zbiór  prawd,  któ- 
re <  każda  matka  obok  pacierza  winna  jak  naj- 
wcześniej wpoić  dziecięciu*.  Właściwy  wykład 
prawd  wiary  św.  prowadzony  jest  jasno  i  tre- 
ściwie. Do  zalet  dzidtka  zaliczyć  także  należy 
wyróżnienie  odpowiedniemi  znakami  rzeczy  wa- 
żniejszych, co  przy  korzystaniu  z  katechizmu 
niezmiernie  rzecz  ułatwia. 

Oprócz  wykładu  wiary,  autor  na  kilku  stro- 
nicach (bl — 60)  streścił  naukę  o  obrzędach 
świętych.  W  tej  części  wyróżniają  się  pra- 
ktyczne uwagi  o  sposobie  odbywania  spowie- 
dzi Św. 

Ks,  A,   Tauer, 

Szczęśniak  Władysław  ko.,  Magister  Teolo- 
gji.  Dzieje  Kościoła  katolickiego  w  za- 
rysie. Tom  I.  Warszawa,  rok  1902,  str. 
L  i  541.  Nakład  autora.  Cena  rb.  3. 

„Najubóżi^zą  chyba  stronę,  powiada  szanowny 
autor,  ubogiego  naszego  piśmiennictwa  kościel- 
nego przedstawia  historjograf ja  kościelna.  Po* 
siadamy  wprawdzie  kilka  obszernych  podręcz- 
ników historycznych,  tlómaczonych  z  obcych 
języków,  ale  te  z  obiegu  księgarskiego  już  da- 
wno wycofane,  a  przy  tym,  jako  przestarzałe, 
dzisiejszym  wymaganiom  wiedzy  historycznej 
odpowiadać  nie   mogą^. 

Ze  zdaniem  powyższym,  niestety,  bez  naj- 
mniejszych zastrzeżeń  zgodzić  się  musimy. 
Obszerniejszych  podręczników  oryginalnych,  od- 
powiadających dzisiejszym  wymaganiom  nauki- 
nie  mamy.  Praca  ks.  Bulińskiego  w  rachubę 
brana  być  nie  może,  gdyż  oddawna  jest  już 
wyczerpaną.  To  samo  powiedzieć  należy  z  wy- 
jątkiem wydanego  przez  Bibljotekę  dzieł 
Chrześcjańskich  tłómaczenia  pracy  kardynała 
Hergenrothera,  o  wszystkich  istniejących  tłóma- 
czeniach.  Nie  mamy  nawet  dobrych  podręcz- 
ników szkolnych;  najbardziej  używany  ks.  Eo- 
p^alewdkiego  do  rzędu  ramot  raczej  zaliczyć 
lależy. 
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To  też  z  prawdziwą  radością  witamy  orygi- 
nalną i- znakomitą  pracę  wytrawnego  pedagoga. 
Szanowny  autor,  w  ciągu  kilkunastu  lat  wykła- 
dając z  wielkim  pożytkiem  słuchaczom  historję 
Kościoła  w  Seminarjum  Warszawskim,  miał  do- 
syć czasu  zapoznać  się  z  potrzebami  tej  gałęzi 
wiedzy  teologicznej  i  dziś  pracą  swą  zapdnił 
dotkliwą  lukę  w  piśmiennictwie  kościelnym. 

Całość  zda^e  się  być  obliczona  na  trzy  tomy. 
Dotąd  opuścił  prasę  tom  pierwszy,  zawierający 
dzieje  starożytności  chrześcjańskiej  (do  IX 
wieku): 

Epokę  tę  słusznie  bardzo  mamy  podzieloną  na 
dwa  okresy:  od  założenia  Kościoła  do  edyktu 
Mediolańskiego  (313  r.),  odkąd  zasadnicze  za- 
chodzą zmiany  w;  życiu,  położeniu  i  prawach 
Kościoła;  drugi  zaś  okres  trwa  do  końca  ósm^o 
wieku,  kiedy  znów  polityka  Karola  Wielkiego 
i  jego  stosunek  do  stolicy  Apostolskiej  wytwa- 
rza nowy  zwrot  w  dziejach  Kościoła. 

W  każdym  okresie  autor  oddzielnie  traktuje 
dzieje  zewnętrzne  Kościoła;  jego  wzrost,  rozsze- 
rzanie się,  stosunki  z  władzami  państwowemi 
i  dzieje  wewnętrzne  t.  j. 'zarząd  kościelny, 
służbę  Bożą  zewnętrzną,  herezje  i  schizmy, 
a  wreszcie  daje  wyczerpujący  obraz  rozwoju 
wiedzy  teologicznej  i  piśmiennictwa  kościelnego. 

Wykład  poprzedza  bardzo  ciekawy  i  starannie 
opracowany  wstęp,  gdzie  szanowny  autor  za- 
znajamia czytelnika  z  przedmiotem  historji  Ko- 
ścioła, dalej  mówi  o  naukach  pomocniczych,  uza- 
sadnia następnie  bardzo  trafnie  podział  dziejów 
Kościoła  podług  czasu,  zaznajamia  z  lltoaturą 
ihistorją  dziejopisarstwa  kościelnego,  wreszcie 
daje  dokładny  obraz  świata  w  przededniu  przyj- 
ścia   Chrystusa. 

Na  ten  ostatni  punkt  zwracamy  szczególniej- 
szą uwagę  i  prawdziwie  wdzięczni  jesteśmy 
autorowi  za  ten  jasny  obraz  świata  przedchry- 
stusowego,  gdyż  wtedy  zrozumiemy  dopiero 
wszystkie  dobrodziejstwa  kościoła,  gdy  poznamy, 
w  jakich  warunkach  zjawiła  się  nauka  Chrystu- 
sa na  ziemi  i  jaki  przewrót  sprawiła  w  świecie. 

Pracę  ks.  Szczęśniaka,  obok  wielkiej  erudy- 
cji, cechuje  przedewszystkim  przejrzysty  po- 
dział i  niezwykła  jasność  wykładu.  Znać,  że 
autor  panuje  nad  przedmiotem  i  umie  odróżnić 
rzeczy  najważniejsze  od  ważnych  i  ciekawych 
tylko. 

Dla  dokładniejszego  orjentowania  się  czytel- 
nika treść  podzielona  jest  jeszcze  na   paragrafy, 
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a  te  ostatnie  sa  punkty.  Ważniejsze  imiona 
własne  wydrukowano  cokolwiek  Rzerzej,  co 
bardzo  ułatwia  zapamiętanie  rzeczy  potrzebnych, 
rzeczy  mniej  ważne  są  wyłączone  z  tekstu  i  umie- 
szczone w  uwagach. 

Nakoniec  liczne  dopiski,  zawierające  niekiedy 
ważne  dokumenty,  wyóiągi  z  autorów  klasycz- 
nych lub  Ojców  Kościoła  albo  bibliografję,  bu- 
dzą zaufanie  do  autora  i  ułatwiają  czytelniko- 
wi studja  prywatne. 

Całość  opracowana  jest  równo  i  starannie. 
Zaszczytna  wzmianka  należy  się  faktom  dogma- 
tycznym, które  autor  z  prawdziwym  pietyzmem 
i  sumiennością  traktuje.  Przy  wykładach  hi- 
storji  Kościoła  wierne  przedstawienie  faktów 
dogmatycznych  ma  olbrzymie  znaczenie,  zwłasz- 
cza w  dzisiejszych  warunkach,  gdy  ogół  uczy 
się  historji  Kościoła  najczęściej  z  tendencyjnych 
romansów  i  powieści,  lub  co  najwyżej  z  artyku- 
łów encyklopedycznych,  nie  zawsze  przez  ludzi 
fachowych  i  sumiennych  pisanych. 

Na  potrzebę  jasnego  traktowania  dogmatycz- 
nych faktów  zwrócił  ju*  uwagę  Ojciec  Św.  Leon 
Xin,  w  piśmie  swym  z  19-go  Sierpnia  1883  r. 
^Saepe  numero**,  dotyczącym  studjównad  his- 
torją  Kościoła. 

Wyróżnia  się  także  po  raz  pierwszy  w  języku 
polskim  jasno  i  barwnie,  a  przy  tym  najobszemiej 
opracowana  historja  herezji.  Język  i  styl  nie 
pozostawiają  nic  do  życzenia. 

Ważniejszych  usterek  nie  mogliśmy  się  do- 
patrzyć, z  wyjątkiem  może  kilku  terminów  nie- 
zbyt ścfełych,  chociaż  dość  powszechnie  używa- 
nych, np.  „Wznowienie  cesarstwa  zachodnio- 
rzymskiego  w  osobie  Karola  Wielkiego".  Właś- 
ciwie nadanie  tytułu  cesarskiego  przez  Leona 
III.  Karolowi  W.  nie  było  wznowieniem  cesar- 
stwa zachodniego,  gdyż  nie  odpowiadały  temu 
ani  granice,  ani  charakter  władzy,  jaką  Karol 
W.  przez  swe  wyniesienie  otrzymał,  była  to  ra- 
czej godność  nowa,  dla  Karola  W.  ustanowiona. 
Prócz  t^o  nic  nie  mamy  do  zarzucenia  autorowi, 
łączymy  zaś  prośbę,  aby  tomy  następne  ukazały 
si;.j  jaknajprędzej  i  aby  korekta  w  przyszłości  była 
staranniejsza,  gdyż  pod  tym  względem  tom  pier- 
wszy wiele  pozostawia  do  życzenia.      A.  Tauer, 

Blbljografja,  encyklopedja,  dzieła 

zbiorowe. 

W  naszych  sprawach,  {Szkice  w  kwestjaeh 
ekonomicznych  i  społecznych,    Tom    111. 
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8-ka,  str.  405.  Warszawa,  1902.  Na- 
kładem Henryka  Radziszewskiego.  Cena 
rb.  1  k.  20. 

Najnowszy  tom  pożytecznego  wydawnictwa 
tego  podobny  jest  do  dwu  poprzedzających,  ze 
względu  na  niejednakową  wartość  prac  pomie- 
szczonych, jak  i  na  niejednakowe  stanowisko 
ich  autorów,  nadto  zaś  wyróżnia  się  obecnością 
dwu  szkiców,  których  treść  sprawia  niespo- 
dziankę czytelnikowi.  W  szeregu  rozpraw  eko- 
nomiczno-społecznych  znalazły  się  spostrzeżenia 
dr.  Władysława  Tołwińskiego  nad  rozwojem  fi- 
zycznym ludności  pow.  Lubartowskiego  i  stu- 
djum  p.  Marjana  Massoniusa  z  zakresu  psycho- 
logii rasowej.  Pierwsza  z  wymienionych  prac 
zawiera  jeno  surowy  materjał,  zebrany  przez 
pomiary  rekrutów  w  ciągu  lat  dwunastu  (1886 — 
1897).  Aczkolwiek  7,417  oględzin  w  jednym 
powiecie  stanowi  cyfrę  bardzo  znaczną,  i  uzy- 
skane tą  drogą  wnioski  są  cenne  i  dostatecznie 
pewne,  to  jednak  gdzieindziej  leży  główna  — 
zdaniem  moim — waga  rozprawy  dr.  Tołwińskie- 
go, mianowicie  w  przeciwstawności  jej  wyników 
z  cyframi,  podanemi  niegdyś  przez  dr.  Snigire- 
wa.  Budziły  one  w  swoim  czasie  żywe  zaniepo- 
kojenie w  kołach  inteligiencji  polskiej;  nasz  autor 
umiejętnie  wyjaśnia  przyczyny  błędności  obli- 
czeń swych,  wyodrębniając  Żydów  z  pośród  lu- 
dności rdzennej  i  rozbijając  tę  ostatnią  na  kate- 
gorje  według  wzrostu.  Okazuje  się,  że  lubarto- 
wiacy  w  23-ira  roku  życia  są  wyżsi  od  dorosłych 
Francuzów,  Wielkoiosjan  i  Włochów,  a  co  do 
rozmiarów  klatki  piersiowej  ustępują  tylko  do- 
rosłym Szkotom,  Anglikom,  Francuzom  i  Niem- 
com. 

Studjum  p.  Massoniusa  pociąga  nowością  me- 
tody, śmiałością  a  zarazem  giętkością  rozumo- 
wania, przenikliwością  sądów — i  doskonałym  ję- 
zykiem wykładu.  «Rozdwojenie  myśli  polskiej* 
czyli  okres  usiłowań  wytworzenia  własnej  cna- 
rodowej»  metafizyki  (1830— 1860)— to  w  oczach 
autora  wynik  zapłodnienia  uraysłowosci  lackiej 
pierwiastkami  umysłu  litewskiego.  Pierwszym 
objawem,  świadczącym  o  wchłonięciu  w  ducha 
lackiego  właściwości  litewskich,  był  romantyzm, 
drugim  —  filozofja  metafizyczna,  jak  znów  we- 
zbranie pozytywizmu  w  siódmym  lat  dziesiątku 
minionego  wieku  autor  uważa  za  powrót  myśli 
polskiej  do  jej  starego  łożyska.  Stanowisko 
p.  Massoniusa  wobec  wszystkich  tych  momen- 
tów dziejowych  w  rozwoju    kultury    naszej  jest 
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tak  nowe  i  oryginalne,  fe  pracę  jego  uważać 
chcę  raczej  za  znakomity  pomysł  oparcia  łd- 
storji  literatury  polskiej  na  danych  psycholo- 
giczno-etnicznych  i  za  świetną  próbę  rozpatrze- 
nia poszczególnej  kwestji  z  tego  punktu  widze- 
nia. Znalazłoby  się  natomiast  niejedno  do  za- 
strzeżenia w  kwestji  samej  definicji  umysłu  pol- 
skiego; ani  określenie  jego  nie  wydaje  mi  się 
ścisłe,  ani  stosunek  do  żywiołów  obcych  wyka- 
zanym dość  prawdziwie.  Zdaje  się  bowiem,  że 
już  od  końca  XVI  lub  z  początkiem  XVII 
wieku  w  umysłowość  polską  wsiąkają  powoli 
pierwiastki  obcoszczepowe  (Szymonowicz,  Zi- 
morowicz)  tak,  iż  znacznie  przed  Mickiewiczem 
duch  lacki  utracił  swoista  czystość. 

Z  kolei  zasługuje  na  uwagę  'szkic  p.  Tytusa 
Filipowicza  p,  n.  « Sprawa  węglowa*.  Obfity 
materjał  porównawczy,  w  cyfry  statystyczne 
ujęty,  dobra  znajomość  technicznej  i  handlowej 
strony  przemysłu  górniczego,  niezależność  myśli 
oraz  szlachetność  sympatji  autora  pozwoliły  mu 
nietylko  przedstawić  w  świetle  właściwym 
ukryte  sprężyny  « Kryzysu »  węglowego  z  lat 
ostatnich,  lecz  —  co  ważniejsza  —  rozpatrując 
środki  zaradcze,  powiązać  wskazania  skuteczne 
z  przypomnieniem  naglącej  potrzeby  polepsze- 
nia bytu  górników.  Zdanie,  którym  pan  Fi- 
lipowicz zamyka  rozprawę  swoją:  « tylko  po- 
lepszenie materjalnego  położenia  górników 
i  zapewnienie  im  bardziej  ludzkiej  egzy- 
stencji zagwarantuje  trwałość  więzów,  jakie- 
mi  skrępowani  zostaną  spekulanci  węglowi  >  — 
zdanie  to  powinno  istotnie  być  punktem  węzło- 
wym wszelkich  w  tym  przedmiocie  rozumowań. 
W  imię  historycznej,  że  tak  powiem,  prawdy 
muszę  zaznaczyć,  iż  p.  Filipowicz  niesłusznie 
oskarża  całą  prasę  warszawską  o  fałszywe  poj- 
mowanie przyczyn  zwyżki  cen  węgla:  jeszcze 
bowiem  w  r.  1897  «Glo8»  podał  treść  zmowy 
producentów  górniczych  i  odtąd  nie  przestawał 
oskarżać  syndykatu  o  złą  wolę. 

Ważniejszym  jest  przeoczenie  jakiego  się  do- 
puścił p.  Stefan  Holewiński  («0  pełnomocni- 
kach gminnych*^,  który  występuje  w  obronie 
lekceważonego  i  zaniedbanego  urzędu  o  nie- 
zmiernej dla  pomyślnego  rozwoju  gmin  donio- 
słości. Otóż  przed  p.  Holewińskim  pisał  o  peł- 
nomocnikach p.  Boi.  Kosko wski  (znów  w  «Gło- 
Rit»  z  r.  1898:  « Gmina  wiejska*) — tak  samo  na- 
wet przeprowadzał  analogję  między   tym   urzę- 
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dem  a  projektowaną  przez  Wielopolskiego  radą 
gminną. 

Pozostałe  szkice  (Ant.  Chrząszczewski:  «Pra- 
codawcy  i  pracownicy  na  roli»;  Leon  Lissowski: 
•Potrzeba  reformy  kredytu  rolnego*;  Stan.  Su- 
limierski:  c Obecne  stosunki  wiejskie*;  Jul.  Wa- 
liszewski:  «0  syndykatach  rolnych  u  nas)  mają 
charakter  publicystyczny  i  niewiele  przyczyniają 
się  do  poznania  warunków  i  form  naszego  życia 
ekonomiczno -społecznego,  lubo  nieraz  poruszają 
kwestje  ważne.  P.  Ksawery  Chamiec  w  sposób 
trafny  komentuje  mapę  cukrowni  rosyjskich, 
sam  zaś  wydawca  opisuje  bezpretensjonalnie  hi- 
storję  towarzystwa  pożyczkowo-oszczędnościo- 
wego  w  Pizedczu.  Kto  jednak  ma  na  sercu  po- 
myślność i  dobrobyt  rzemieślników  oraz  dro- 
bnych rolników,  ten  nie  zdoła  bez  wzruszenia 
odczytać  kroniki  Przedeckiej. 

yian  Stecki, 

Fllozofja,  psychologja,  estetyka,  etyka. 

James  W.  Pogadanki  psychologiczne, 
Z  2  go  wydania  angielskiego  przełożyła 
J.  Moszczeńska  8-a,  str.  VIII  i  159.  Wy- 
danie „Przeglądu  pedagogicznego"  1902, 
Warszawa.  Nakładem  i  drukiem  M. 
Arcta.   Cena  kop.  60. 

Podana  tu  treść  odczytów,  wygłaszanych 
niejednokrotnie  przez  Jamesa,  ma  przezna- 
czenie praktyczne:  idzie  o  popularne  i  mo- 
żliwie najmniej  balastem  teoretycznym  obcią- 
żone zaznajomienie  nauczycieli  z  podstawowemi 
funkcjami  umysłu,  w  celu  wyciągnięcia  kon- 
sekwencji pedagogicznych.  James  usiłuje  wdro- 
żyć przekonanie,  że  umysł  ucznia  jest  me- 
chanizmem psychicznym,  do  którego  natury 
i  praw  należy  się  stosować  dla  osiągnięcia 
rezultatów  dodatnich.  Celem  wychowania  jest 
uzdolnienie  ucznia  do  działania  w  znaczeniu 
najszerszym  (na  umysł  zapatruje  się  ze  sta^ 
nowiska  bjologicznego).  O  sprawności  umysłu 
rozstrzyga  wypadkowa  wszystkich  jego  funkcji 
fuwaga,  pamięć,  postrzeganie,  wola);  ponieważ 
zaś  dadzą  się  one  w  ostatniej  instancji  spro- 
wadzić do  kojarzenia  wyobrażeń,  idzie  zatym 
o  wytworzenie  rozległych  i  trwałych,  a  więc 
możliwie  usystematyzowanych  sieci  skojarze- 
niowych. 

Słusznie  zaleca  autor  wyzyskiwanie  instyn- 
któw wrodzonych  dla  celów  pedagogicznych; 
możnaby  jednak  wątpić,  czy  nie  przesadza  w  tym 


r. 


K-.U 


■  1       J 


:^7^. 


^ 


112 


)&  4. 


F'     »■ 


ł^' 


L^ 


f*. 


Ł 


ty 


względzie  co  do  takich  inRtynktów,  jak  posia- 
dania i  spółzawodnictwa,  których,  przynajmniej 
bezwzględnie,  wychowanie  podniecać  nie  po- 
winno. 

James  stoi  na  tym  samym  stanowisku  te- 
oretycznym, co  w  swej  psychologji.  dlatego 
pomija  kształcenie  uczuć,  które  są  dla  niego 
wypadkową  czuć  organicznych;  stąd  tei  pewne 
intelektualistyczne  zabarwienie  rozdziału  o  woli. 

Niewielka  ta  książeczka  może  oddać  nauczy- 
'  cielom-praktykom  przysługę  niewątpliwą,   gdyż 
zapoznaje    w   sposób   przystępny   z  podstawa- 
mi   psychologicznemi     pedagogiki   i   napisana 
jest   pociągająco. 

Na  końcu  tylko,  gdy  autor  wkracza  w  dzie- 
dzinę metafizyki  i  broni  wolności  woli,  staje 
się   niejasnym   i    niekonsekwentnym. 

Z.   Karpińska, 

Kozłowski   W.   M.     Królestwo     ideałów. 
I.    Odkupienie    estetyczne,     8-a,   str.    27. 
Kraków,   nakładem   redakcyi   ,,Poglądu 
•na  świat**,  1901. 

Jest  to  dobry  przekład  poetycki  znanego  wier- 
sza Schillera  « Ideał  i  życie»,  poprzedzony  obszer- 
ną (21  strona)  przedmową,  komentującą  stronę 
ideową  tego  pięknego  utworu.  W  przedmowie 
tej  staje  autor  na  stanowisku,  zajmowanym 
przez  F.  A.  Langego  w  jego  «Hi8torji  materja- 
lizmu»,  i  uważa  podkład  filozoficzny  wiersza 
Schillera  za  formalną  doktrynę  etyczno-estc- 
tyczną,  uzasadniającą  wiarę  w  odkupienie  czło- 
wieka przez  piękno  i  wykazującą  postęp  od 
etyki  Kanta  do  poglądów  etycznych  Schillera. 
Przeniknięta  szlachetnym  zapałem,  a  napisana 
pociągająco  książeczka  znajdzie  zapewne  wielu 
chętnych  czytelników,  którym  też  przyniesie 
niewątpliwy  pożytek. 

M.  Massonius, 

Zleoler  Teobald,  dr.  Wiara  i  wiedza. 
Przekład  Antoniego  Krashowolskiego. 
Wydawnictwo  „Przeglądu  Filozoficzne- 
go". 8-a,  str.  42.  Warszawa,  1901.  Cena 
kop.  35. 

Nie  jest  to,  jakby  się  z  tytułu  zdawać  mogło, 
nowa  próba  « pogodzenia*  domniemanej  sprzecz- 
ności pomiędzy  dogmatami  wiary  a  hypoteza- 
mi  i  twierdzeniami  nauki,  lecz  krótki  przegląd 
przyczyn  natury  przeważnie  zewnętrznej,  dla 
których  przedstawiciele  nauki  tak  często  są 
w  sporze  z  przedstawicielami  religji,  oraz  środ- 
ków, również  przeważnie  zewnętrznych,  któreby 
na    złagodzenie    tego    sporu   mogły    wpłynąć. 


Autor  nie  przypuszcza,  aby  sam  spór  mógł 
ustać,  pragnie  tylko,  aby  nastały  warunki,  któ- 
re go  uczynią  zarówno  dla  wiary,  jak  dla  wie- 
dzy, nieszkodliwym,  a  nawet  użytecznym.  Za 
najdzielniejszy  z  prowadzących  do  tego  celu 
środków  uważa  jak  najszerszą  wolność,  zarówno 
dla  religji,  jak  i  dla  nauki. 

M,  Massonius, 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Urbartski  Wojciech,  dr.  O  postępach 
w  astronomii  i  fizyce odnaj dawniejszych, 
czasów  aż  do  końca  XIX  wieku,  8-a,'str. 
58.  Lwów,  1900.  Nakładem  autora. 

Tytuł  tej  pracy  nie  odpowiada  treści;  niepo- 
dobna na  58  stronach  dać  nawet  w  najogólniej- 
szych zarysach  całej  historji  as  tronom  j  i  i  fizyki. 
Zresztą  znajdujemy  w  tej  książeczce  sporo  wia- 
domości pożytecznych,  i  nawet  niektóre  odkry- 
cia astronomiczne  z  ostatnich  czasów  są  uwzglę- 
dnione. Świadczy  to  o  dużym  zamiłowaniu  do 
nauki  82-letniego  (o  czym  dowiadujemy  się 
z  książki)  autora,  który  i  dawniejsze  swoje  pra- 
ce z  dziedziny  astronomji  i  fizyki  często  cytuje. 
O  postępach  fizyki  dowiadujemy  się  znacznie 
mniej,  wyliczone  są  właściwie  tylko  głośniejsze 
podręczniki  fizyczne — i  to  starszej  daty. 

Nie  możemy  tej  pracy  oceniać  miarą  zwykłą 
ze  względu  na  wiek  autora,  musimy  się  jednak 
ująć  za  Kopernikiem,  którego  zasługi  autor 
stara  się  obniżyć,  wytykając  mu  różne  «grube 
błędy*,  a  to  np.:  1)  że  nie  odkrył  I-go  prawa 
Keplera,  chociaż  książka  ApoUoniusa  z  Pergi  <De 
sectionibus  conicis*  była  wówczas  powszechnie 
znana,  2)  że  uważał  słońce  za  nieruchome, 
chociaż,  jak  dziś  wiemy,  porusza  się  ono  w  prze- 
strzeni. Wytyka  mu  autor  i  wiele  innych  błę- 
dów tej  kategorji,  alc  równie  dobrze  możnaby 
Kopernikowi  zarzucić,  że  nie  odkrył  analizy 
widmowej  lub  dziewiątego  kt^iężyca  Saturna. 

M.  Ernst, 

Antropologia,  etnografja,  archeologia 
przedhistoryczna. 

Gomme  6.  L  Folklor.  Podręcznik  dla 
zajmujących  się  ludo  znawstwem.  Uło- 
żył... Przetłumaczył  z  angielskiego  Woj- 
ciech Szukiewicz.  Opatrzył  przedmową 
i  wydał  dr.  St.  Eljasz  Radzikowski.  8-a, 
str.  7+183+24  ni.  Wyd.  Tow.  Ludozna- 
wczego we  Lwowie.  Kraków,  1901.  War- 
szawa, E.  Wende  i  Ska.   Cena  rb.  1. 
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Prawdziwą  oddał  przysługę  ludoznawstwu 
p.  Wojciech  Szukiewiez,  Uómacząc  dzieło  wyżej 
wymienione  i  dr.  Kalina,  prezes  T-wa  Ludo- 
znawczego, wydając  je  z  uzupełnieniami. 

Podręcznik  ten  jest  bodaj  najlepszą,  bo  naj- 
praktyczniejszą,  z  książek,  napisanych  w  celu 
zapoznania  ludzi  z  folklorem,  tłómaczenie  zaś 
nie  pozostawia  nic  do  życzenia  pod  względem 
wierności  i  jasności  naukowej. 

Uzup^niony  cennemi  dodatkami  tłómacza  i  re- 
dakcji, zastosowanemi  do  potrzeb  kraju,  pod- 
ręcznik stał  się  dla  zbieracza  rzeczy  ludowych 
wprost  niezbędnym  yademecum. 

Trudno  w  krótkiej  książce  lepiej  wtajemni- 
czyć w  istotę  nauki,  zwanej  «folklorem». 

CJo  to  jest  folklor?  pyta  autor  przedmowy 
dr.  £.  Radzikowski,  wiedząc,  jak  u  nas  miesza 
się  to  pojęcie  z  pojęciem  etnografji,  i  odpowiada 
krótko,  a  jasno:  c Bóżnica  jest  bardzo  prosta:  fol- 
klor nie  jest  to,  co  my  wiemy  o  ludzie,  ale  tort?  lud 
wie  I  co  lud  umie*.  Jest  to  wiedza  ludu,  to,  co 
lud  utworzył  w  swym  umyśle*. 

Mała  książka,  rozbita  na  23  rozdziały,  zawie- 
ra treści  za  tom  gruby.  Jest  tu  w  rozkładzie 
logicznym  i  łatwym  do  ogarnięcia  blizko  800 
gotowych  pytań,  na  które  nauka  domaga  się  od 
badaczów  odpowiedzi.  Kilka  rozdziałów  uzu- 
pełnia jeszcze  to,  czego  pytania  nie  objęły. 

Kto  przeczyta  raz   uważnie   ten  podręcznik, 
może  już  śmiało  zbierać  m&tenały  hidoznawcze, 
może  być  pewnym,  że  nie  opuści  żadnego  szcze- 
gółu, godnego  zanotowania,    co    więcej,  będzie 
umiał  pomijać  rzeczy,  które  zapisują  dotychczas 
skrzętnie,  a  szablonowo  i  bez  pożytku  dla  nau- 
ki, ku  udręczeniu  zaś  redakcji   «Wisły»  i  <Lu- 
du»  zbieracze  intuicyjni.    Pracujący  bez  wzo- 
rów, ale  i  bez  wniknięcia  w  istotę  i  w  potrzeby 
nauki — zapisują  często  rzeczy  małoważne,  a  po- 
mijają najpotrzebniejsze.    Podręcznik    ten  wi- 
nien  znaleźć   się  w  każdym   dworku  wiejskim, 
w  każdej  plebanji  —  wszędzie,  gdzie  choć  jedna 
]u6za  interesuje   się   nauką,  a  najbardziej  tam, 
tl3a\e  jeszcze  nie  zainteresowano  się«fo]klorem>. 
Csiążka   ta  opróc2   przyjemności,   jaka   płynie 
;  rozszerzenia  widnokręgu  myśli,  musi  pobudzić 
io  zapijsywania  spostrzeżeń,  których  krajoznaw- 
stwo szerzej  pojmowane  oczekuje   od   jednostek 
Dteligientnych,   żyjących  w   bliższej  styczności 

ludem. 

E,  Majewski, 


Gistawicz  Bronisław.  O  ludzie  Poddu- 
kladskim  w  ogólności  a  Iwoniezanaeh 
w  szczególności  (Wydawnictwo  Towa- 
rzystwa ludoznawczego  Nr.  12),  8-a,  str. 
146  i  IV.  Lwów,  1901,  nakł.  Tow.  ludozn. 

Książka  ta  zawiera  materjały  etnograficzne, 
w  przeważnej  części  zebrane  i  zapisane  przez 
autora  w  r.  1871,  w  części  w  r.  1894.  W  kró- 
tkim wstępie  kreśli  autor  losy  tego  zbioru,  któ- 
ry w  omawianej  przez  nas  książce  rozdzielił  na 
dwie  części. 

W  części  pierwszej  daje  autor  charakterysty- 
kę topograficzną  obszaru,  na  którym  zbierał 
swe  materjały  (północną  pochyłość  pasma  kar- 
packiego od  Dukli  ku  Rymanowu  na  wschód 
i  od  zdrojów  mineralnych  Iwonicza  aż  po  Kro- 
sno w  kierunku  północnym),  pisze  o  właściwo- 
ściach językowych  ludności,  zamieszkującej  owe 
okolice,  i  podaje  słowniczek  wyrazów  ludowych 
z  Iwonicza  z  okolicą.  Dalej  opisuic  autor 
ubiór,  przemysł,  rzemiosła,  handel,  gospodar- 
stwo domowe  i  ogrodowe,  zabudowania,  jadło, 
chów  bydła,  lecznictwo  ludowe,  zabobony,  wy- 
obrażenia religijne,  kosmologiczne  i  meteoro- 
logiczne; zwyczaje  przy  obchodach  świąt,  uspo- 
sobienie moralne  i  religijne,  nakonicc  szkołę. 

W  części  drugiej  mowa  jest  o  chrzcinach, 
weselu,  muzyce,  tańcach,  przytoczone  są  śpie- 
wki dó  przodowania,  do  tańca  i  inne  okoliczno- 
ściowe, następnie  o  prządkach  z  ich  pieśniami, 
o  zagadkach  i  gadkach  przy  kądzieli.  Gadek 
tych  przytacza  autor  sporą  ilość,  ogółem  70. 
W  zakończeniu  zaś  znajdujemy  opowieści  o  bo- 
ginkach, zapadłym  kościele  i  zwaliskach  zamku 
odrzykońskiego. 

Materjał,  zapisany  przez  autora,  jest  cennym 
przyczynkiem  do  naszej  literatury  ludoznawczej, 
wymaganiom  djalektologji  czyni  zadość  w  zna- 
cznie mniejszym  stopniu  wskutek  niezupełnie 
ścisłej  pisowni  fonetycznej. 

H,    UŁaszyn. 

Językoznastwo,  fliologja. 

Rej  z  Nagłowic  Mikołaj.  Psałterz  Dawi- 
dów, Wydał  Stanisław  Ptaszycki.  (Po- 
mniki piśmiennictwa  polskiego,  wydawa- 
ne przez  Józefa  Zakrzewskiego).  Str. 
IX  -f  5  podobizn  +  308.  Petersburg,  K. 
Grendyszyński,  1901.    Cena  rb.  2. 

Psałterz,  którego  przekładu  na  język  polski 
dokonał  prawdopodobnie  Mikołaj  Rej,  należy 
do  książek  "bardzo  rzadkich;  znane  są   bowiem 
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(iwa  tylko  egzemplarze  dwu  różaych  jego  wy- 
dań z  pierwszej  połowy  wieku  XVI-go:  jeden, 
znajdujący  się  w  Warszawie,  w  bibljotece  uni- 
wersyteckiej (bez  karty  tytułowej),  drugi  — 
własność  muzeum  Czartoryskich  w  Krakowie. 
Oba  te  wydania  ogłoszone  były  niegdyś  bez 
wymienienia  daty,  miejsca  druku  i  nazwiska 
tłómacza.  Pan  Ptaszycki  dokonał  przedruku 
z  egzemplarza  warszawskiego,  dołączając  tytuł 
w  podobiznie  z  egzemplarza  krakowskiego, 
nadto  podobiznę  kilku  stron  z  obu  psałterzów. 
Dzieło  to  jest  przekładem  wolnym  z  łacińskie- 
go również  wolnego  tłómaczenia  Jana  van  den 
Campena  (Campensis,  przyjaciela  Dantyszka), 
profesora  języka  hebrajskiego  w  Lowanjum, 
który  w  1534  r.  bawił  krótko  w  Polsce  u  bi- 
skupa Piotra  Tomickiego.  Psałterz  łaciński 
Campena  drukowany  był  w  Krakowie  1532  r. 
Przekład  polski  Reja  różni  się  od  innych,  star- 
szych psałterzy,  już  na  pierwszy  rzut  oka  tym, 
że  tekst  każdego  psalmu  poprzedzony  jest  oso- 
bną modlitwą,  czego  nie  mamy  ani  w  psałte- 
rzu florjańskira  z  wieku  XIV-go,  ani  w  puław- 
skim z  wieku  XV-go,  prócz  tego  w  języku  sa- 
mym widoczne  już  znaczne  wyrobienie  i  bez 
porównania  większa  niż  w  poprzednich  swo- 
boda wysłowienia,  co  w  części  zależne  było  i  od 
wolnego  przekładania  z  łaciny.  Tekst  -całego 
dzieła  przedstawia  ważny  materjał  językowy, 
zarówno  w  zakresie  słowozbioru  wyrazów  da- 
wnych, jako  też  obfitość  zjawisk  morfologicz- 
nych i  składniowych,  właściwych  staropol- 
szczyznie,  napotykanych  w  pewnej  mierze 
i  w  innych  zabytkach,  a  oczekujących  syste- 
matycznego ich  zebrania  i  naukowego  opraco- 
wania. Książka,  ogłoszona  przez  p.  Ptaszyc- 
kiego,  odtwarza  dokładnie  wydanie  pierwotne, 
t.  j.  zachowuje  wszellćie  właściwości  języka  da- 
wnego; wydawca  bowiem  zmienił  tylko  piso- 
wnię dawną  na  nowszą,  nic  psując  bynajmniej 
form  językowych  pierwowzoru.  Tym  sposobem 
jedon  z  rzadkich  zabytków  piśmiennictwa 
z  pierwszej  polowy  w.  XVI-go  i  dziś  prawie 
nieznany,  staje  się  odrazu  dostępnym  dla  hi- 
storyków literatury  i  dla  badaczy  języka. 
Wdzięczność  też  szczera  należy  się  p.  Ptaszyc- 
kiernu  za  tę  przysługę  rzetelną,  jaką  ogółowi 
Avy świadczył  ogłoszeniem  psałterza  Rejowego, 
nit^mniej  też  panu  J.  Zakrzewskiemu,  który 
ogłoszenie  to  uczynił  możliwym. 

A.  A.  'Kryński, 


J6  4. 

Historja. 

Celichowtki  Zygmunt  dr.  Ada  Tomiciana 
tomus  undecirnus  epistolarum  et  rerum 
gestarum  Serenisslmi  Principis  Sigismun^ 
dl  Primi,  Eegis  Poloniae,  Magnl  Dueis 
Lithuaniae.  per  Stanislaum  Górski,  eano- 
nieam  cracoviensem  et  pfoeensem,  A.  D. 
MDXXL\\  Siunpi/bus  Bibliotheeae  Kor- 
nicensis  MDCCCCI.  (Editionem  curavit)... 
Poznań  1901,  str.  355  4-o  maj.  Cena  7,50. 

Nasze  zasoby  źródłowe  zostały  zwiększone 
we  właściwym,  a  umiejętnym  opracowaniu  o  je- 
den nowy,  cenny  tom  „Tomicjanów**,  zawiera- 
jących, jak  wiadomo,  materjały  do  panowania 
Zygmunta  I. 

Obecny,  jedenasty  tom  tego  wydawnictwa, 
prowadzonego  ]uż  oddawna  przez  zasłużonego 
dyrektora  bibljoteki  Kórnickiej,  D-ra  Zygmunta 
Celichowskiego,  objął  odpowiednie  materjały 
z  r.  1529-go,  w  ilości  444-ch  dokumentów,  doty- 
czących stosunków  politycznych,  zagranicznych 
i  wewnętrznych  Rzeczypospolitej,  a  zaczerpnię- 
tych ze  zbiorów  w  Kórniku,  Eogalinie,  Krako- 
wie, Królewcu,  Fromborku,  Wiedniu  i  War- 
szawie. 

Na  innym  miejscu  («Biblji  Warsz.»,  r.  b.) 
poddałem  ostatni  tom  •  „Tomicjanów"  bardziej 
szczegółowemu  rozbiorowi.  Tutaj  zaznaczę  ogól- 
nie, że  maluje  on  z  wielkim  bogactwem  treści 
zadania  rządowe  Polski  w  r  1529.  Sprawy  tu- 
reckie, związane  wtedy  bezpośrednio  ze  spół- 
zawodnictwem  króla  Ferdynanda  i  Zapolyi, 
a  obarczające  po  klątwie,  rzuconej  na  tego  ostat- 
niego, cieniem  politycznych  podejrzeń  Polskę 
Zygmuntowską,  znajdują  w  publikacji  niniejszej 
ilustrację  nader  ciekawą  w  liście  sułtana  Soli- 
mana  do  Zygmunta  I  (Nr.  181),  w  liście  króla 
do  Tomickiego  (Nr.  288),  a  wreszcie  w  „Na- 
uce*', danej  Zygmuntowi  przez  Zapolyę  (Nr.  434, 
35,  poc.  Nr.  363)  i  w  ^Informacji  Dantyszka 
(Nr.  444).  Sprawę  opinji  spółczesnych  o  za- 
daniach politycznych  Litwy  i  Polski  i  o  regu- 
lacji wzajemnego  stosunku  obu  krajów  na  grun- 
cie urządzeń  wewnętrznych  przedstawia  w  świe- 
tle charakterystycznym,  nie  zapowiadającym 
bynajmniej  Unji  Lubelskiej;  wyznanie  Wojciecha 
Gasztołda,    wojewody   wileńskiego    (Nr.    214— 

215). 

Świeżego  a  luźnego  jeszcze  związku  Mazowsza 

z  Koron?!   dotyczą   akty,    oznaczone  Nr.   1, 2, 

3,  45:  kwestji    finansowych  i  monetarnych   Nr. 

90—95,  210;  ościennych   spraw    zagranicznych 
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wierszowane  pamflety  Nr.  257,  58,  405.  Pamię- 
tnik o  bitwie  pod  Oczakowem  (Nr.  .303),  pry- 
watna korespondencja  Bony  z  królem  Ferdynan- 
dem w  spranie  Baru  (Nr.  316)  i  Tomickiego 
z  parą  królewską  w  sprawie  wakansów  senator- 
skich  (Nr.  19  itd.),  a  wreszcie-  sprawy  pruskie 
(Nr.  413  itd.)  i  siązkio  (Nr-  35)  dopełniają  szere- 
gu najciekawszych  dokumentów  tego  zbioru, 
w  którym  pierwszorzędne  postacie  dziejowe,  jak 
oto:  Andrzej  Oórka,  Seweryn  Bonar,  Danty- 
szek,  Herberstein,  Andrzej  Krzycki,  Piotr 
Kiszka,  Jan  i  Hieromin  Łascy,  Erazm  Boter- 
damczyk,  Szydłowiecki,.  Tomicki,  królowie: 
Ferdynand,  Karol  V,  sułtan  Soliman  i  inni 
składają  się  wśród  komplikacji  najważniejszych 
spraw  ówczesnych  na  grono  korespondentów 
i  adresatów. 

y.  JSr.  Kochanowskie 

Pamiętnik  III  zjazdu  historyków  polskich 
w  Krakowie.  Tom  I,  4r-a,  str.  cena  kor.  12; 
tom  II,  4-a,  str.  2  ni.  i  154.  Kraków, 
1900/1,  nakładem  uczestników  zjazdu. 
Cena  (razem;  15  koron. 

Tom  pierwszy  « Pamiętnika  9  ukazał  się  w  han- 
dlu jeszcze  w  jesieni  r.  19(X),  drugi  zaś — dopiero 
przed  kilku  miesiącami.  Jednym  z  powodów 
takiego  opóźnienia  się  tomu  drugi^o  był  brak 
odpowiednich  funduszów  na  jego  wydanie. 

Tom  pierwszy  zawiera  w  dokładnym  i  ob- 
szernym streszczeniu  referaty  III  zjazdu  histo- 
ryków polskich,  urządzon^o  przez  Towarzy- 
stwo Historyczne  lwowskie  w  d.  4,  5  i  6  czer- 
wca 1900  r.  w  przededniu  uroczystego  obchodu 
jubileuszowego  5(X)-nej  rocznicy  Uniwersytetu 
Jagiellońskiego.  Referaty  te  (ka2dy  ma  swoją 
osobną  paginację)  ugrupowano  podług  czte- 
rech sekcji  zjazdu.  W  sekcji  I-ej  «Historji  po- 
litycznej i  historji  prawa*  omówiono  kwestje 
metodyczne  i  dydaktyczne,  również  specjalne 
(własność  gruntowa,  literatura  prawa,  archiwa- 
Ija  gmin,  historja  miast  i  t.  p.);  dokładnie  roz- 
patrzono leż  całość  dziejów  Polski  podług  epok: 
od  okresu  piastowskiego  począwszy,  a  skończy- 
wszy na  roku  1830.  W  sekcji  II-ej  « Historji 
literatury*  —  omówiono  wiele  ważnych  kwestji 
z  zakresu  dziejów  ogólnych  polskiej  literatury 
(np.  podział  na  epoki)  i  szkolnictwa  w  Polsce; 
w  sekcji  ni-ej  «Archeologji  i  historji  sztuki>  — 
inwentaryzację  i  właściwe  wydawnictwa  oraz 
stan  badań  archeologicznych  i  t.  p.;  nakoniec 
w  sekcji  IV-ej  p.  t.  « Etnograf ja»  —  omówiono 


zbadanie  granic  i  liczby  ludności  na  kresach 
obszaru  etnograficznego  polskiego,  badanie  na- 
rzeczy polskich,  ornamentykę  ludową,  dotych- 
czasowy stan  badań  nad  etnograf  ją  polską  i  t.  p. 

Tom  drugi,  zatytułowany  «Protokóły  obrad*, 
zawiera  na  wstępie  zagajenie  zjazdu  (przemo- 
wy, skład  prezydjum,  telegramy),  następnie 
zaś  —  dokładne  sprawozdania  z  posiedzeń  zja- 
zdu (obrady  nad  poszczególnemi  referatami 
i  uchwały  poszczególnych  wniosków).  Refera- 
ty, zamieszczone  w  części  pierwszej,  stanowią 
wraz  z  odpowiedniemi  « protokółami*  części 
drugiej  jedną  caiość  zupełną.  Razem  wzięte,  są 
one  dokładnemi  i  wyczerpującemi  odpowiedzia- 
mi na  wiele  zagadnień  z  zakresu  historji,  lite- 
ratury, archeologji,  historji  sztuki  i  etnografji. 
W  końcu  drugiego  tomu  znajdujemy  sprawo- 
zdanie sekretarza  III  zjazdu  prof.  dr.  L.  Finki  a 
z  którego  dowiadujemy  się,  że  Ill-ci  zjazd 
liczył  214  uczestników,  —  zjazd  zaś  poprzedni 
153;  brakło  też  II  zjazdowi  sekcji  etnograficznej 
i  osobnej  dla  historji  literatury;  widoczny  więc 
jest  znaczny  postęp  w  III  zjeździe.  Po  sprawo- 
zdaniu zamieszczono  wnioski,  dotyczące  przy- 
szłego zjazdu,  i  zamknięcie  III-go  zjazdu  (prze- 
mowa prezesa  M.  Bobrzyńskiego).  W  »Doda- 
tkach*  do  tomu  drugiego  przedrukowano 
odezwę  w  sprawie  zwołania  III-go  zjazdu,  regu- 
lamin obrad,  porządek  dzienny,  raciiunki  i  spis 
uczestników. 

Na  tym  miejscu  prostujemy  jeden  ważny 
błąd  drukarski  w  tomie  drugim  (str.  119):  ilość 
polaków,  na  Orawie  wynosi  nie  300,000  lecz 
29,441,  czyli  w  okraj;tej  cyfrze  30,000  (por. 
«Lud*,  t.  VI,  372). 

Dzięki  <Pamiętnikowi  III-go  zjazdu*,  może- 
my zapoznać  się  dokładnie  ze  stanem  badań 
naukowych  u  nas  w  zakresie  historji,  literatu- 
ry, archeologji,  historji  sztuki  i  etnografji. 
Z  nie  go  też  z  łatwością  przekonać  się  można 
co  u  nas  na  tym  polu  w  ostatnich  latach  zro- 
biono, w  jakim  kierunku  najwięcej,  i  jakie  luki 
pozostają  jeszcze  do  wypełnienia.      II»  Ułaszyn, 

Zahorski  Jan:  ^Dzieje  Polski,  chronolo- 
gicznie ułożone  z  uiozglęclnieniem  opra- 
cowań najnowszijeh.  Zebrał  i  zestawił... 
8  ka,  str.  283.  (Premjum  ^Biesiady  Lite- 
rackiej** za  rok  1900).  Warszawa,  1901. 
Cena  rb.  2. 

Jest  to  chronologiczne  zestawienie  najważ- 
niejszych,   ważnych,    a    niekiedy  i    wcale   nie 
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doniosłych,  wydarzeń  historycznych,  dokonane 
bardzo  pracowicie.  Autor,  daleki  od  zamiaru 
kreślenia  „dziejów",  usiłując  odpowiedzieć  w  każ- 
dym wypadku,  uwzględnionym  w  tej  pracy 
chronologicznej,  na  cztery  pytania  zasadnicze: 
Kto?  Co?  Kiedy?  Gdzie?,  oparł  się  na  kilku- 
dziesięciu podręcznikach  i  monografjach,  prze- 
ważnie pierwszorzędnych,  i  doprowadził  swój 
wykaz  fakt^Sw,  zaopatrzony  w  „Skorowidz 
główniejszych  wypadków,  osób  i  miejscowości" 
do  śmierci  Stanisława  Augusta  (12  lutego 
1798   r.). 

Była  to  praca  nieład  a.  Wszelako  już  w  sa- 
mej kwestji  zasadniczej  uczynić  musimy  pewne 
zastrzeżenia.  Rozpoczynamy  od  wyrażenia  żalu, 
że  autor,  zestawiając  wypadki  z  doby  najdaw- 
niejszej, zwłaszcza  wypadki,  pod  względem 
chronologicznym  niewyjaśnione,  lub  wręcz  nie- 
pewne, często  nie  zaznaczał  tych  wątpliwości, 
ani  nie  przytoczył  prac,  na  których  się  tu 
i  owdzie  opierał,  co,  zdaniem  naszym,  byłoby 
w  tej  mierze  nawet  dla  przeciętnych  czytel- 
ników  nader   pożądanym. 

Wprawdzie,  wskutek  zupełnego  braku  cytat 
literackich  i  źródłowych,  autor  odjął  dobro- 
wolnie książce  swojej  piętno  naukowej  pracy, 
ale  nie  zmniejsza  to  wcale  tych  usterek, 
jakie  właśnie  z  powodu  braku  owej  „nauko- 
wości",  do    niej  się  wkradły. 

Metoda,  jaką  obrał  sobie*  autor,  pozbawiła 
specjalistów  książki,  która  przy  zastosowaniu 
metody  zwykłej  mogła  była  pełnić  w  ich  rę- 
ku rolę  pożądanego  przewodnika,  a^rzytym 
pomimo  pracowitości  autora — naraziła  tu  i  ow- 
dzie publiczność  na  niepewność  lub  mylność 
informacji.  Ograniczymy  się  na  kilku  przykła- 
dach. I  tak:  Z  pozycji  (Nr.  140)  «Wezilo, 
arcybiskup  moguncki,  w  liście,  pisanym  do 
antypapy  Klemensa  III,  usprawiedliwia  (poco 
takie  szczegóły?)  Króla  polskiego  z  przyjęcia 
przezeń  korony »,  czytelnik  albo  się  nie  domy- 
śli^ że  owym  królem  polskim  jest  tutaj  Wra- 
tyslaw  II  Czeski,  albo — gdyby  nawet  wpadł 
na  ten  domysł,  odczytawszy  pozycję  139-tąf 
będzie  sądził,  że  ten  „króU  fikcyjny  istotnie 
w  Polsce  panował.  Pozycja  (Nr.  151  c),  opie" 
wająca:  «Władyslaw  Ilerman  wyrusza  ponow- 
nie na  Pomorze  i  zdobywa  Szczecin*,  oparta 
na  opracowaniach,  korzystających  z  błędnego 
tekstu  Galla  (Moń.  Pol.  Hist.  I  429),  zaciem- 
nia  niepotrzebnie  wiadomość  o  działaniach  wo- 


jennych Władysława  Hermana  nad  Notecią,  bo 
owym  „Stetin  urbem*  było  w  istocie  tylko 
sinum  terrae  (Galii...  Chron.  ed.  Leopoli  1899 
pag.  44).  Ck)  do  bitwy,  stoczonej  w  tymże 
czasie  «na  równinie  Drzic^  na  prawym  brzegu 
rzeki  Drahe*  (Nr.  151  dj  wiadomość  zaczerpnię- 
ta zapewne  z  Gumplowicza,  Zur.  Gesćh.  Połens.) 
dało  by  się  wyrazić  poważną  wątpliwość,  czy 
to  nie  był  poprostu  Drżeń  (Drezdenko).  W  każ- 
dym razie  kwestja  ta,  jako  bardzo  ciemna, 
powinna  była  być  zoopatrzona  w  komentarz, 
albo,  co  lepiej  w  książce  dla  publiczności  — 
całkiem  pominięta.  Wątpliwym  jest  także 
objaśnienie  Kozmasowego  <Eecen»  (zapewne 
Gradec — Graetz)  przez  „gród  Bitschen  (N».  155) 
opodal  Troppau"  /^dlaczego  nie  —  Opawy?), 
a  więcej  niż  wątpliwą  data  1095  r.  (oznaczona 
zresztą  jako  wątpliwa  przez  autora),  w  któ- 
rym Bolesław  Krzywousty  (naówczas  9-letni) 
zdobyć  miał  Międzyrzec.  Rok  1096  przy  po- 
zycjach 158  i  159,  powinien  był  być  conajmnięj 
ujęty  w  nawias  jako  data  wysoce  wątpliwa. 
Brzetysław  II  po  zburzeniu  Brda  (poco  Bry- 
do  i  Bardo,  skoro  u  Kozmasa— Brido,  a  w  Chron, 
Princ.  Polon. — Birde,  alias  Bardo)  zbudował 
nie  „Krzemieniec"  (Nr.  159),  lecz  Kamieniec 
(w  Mon.  Pol.  Hist.  III  457  Camenecz^  objaś- 
niony przez  Stenzla,  jako  Camenz  nad  Nisą)# 
Jeżeli  chodzi  o  datę  dnia  23  lipca  1343  r., 
to  t.  zw.  traktat  Kaliski  zawarty  został  nie 
w  Kaliszu  (Nr.  159),  lecz  na  błoniach  pomiędzy 
Murzy  no  wem  i  Inowracławiem,  pod  wsią  Wierz- 
binem  (Wirbenthal,  por.  Cod.  dipl.  Pruss. 
Voigta  III  57,  oraz  Script.  rr.  pruss.  II 
przyp.  324.  Dziś  wieś  ta  już  nie  istnieje),  gdzie 
d.  -23  lipca  obie  strony  wymieniły  między 
sobą  dokumenty,  datowane  pierwej  (d,  8  lipca 
itd.)  przeważnie  w    Kaliszu. 

Mnożyć  przykładów  nie  będziemy,  nadmieni- 
niy  tylko,  że  te  itp.  niedokładności,  obcią- 
żające w  istocie  rzeczy  nic  autora,  lecz  tych, 
którzy  w  naukowych  pracach  swoich  dostarczyli 
mu  wiadomości  nieścisłych,  ciążą  jednak  po- 
średnio na  autorze  dlatego^  że  odpowiedzial- 
ności z  siebie,  wskutek  zaniedbania  cytat,  nie 
zrzucił.  I  jeszc-e  jedno:  książka  p.  Zahorskiego 
mogła  była,  dzięki  swej  szczegółowości,  zastą- 
pić nie  wystarczające  już  dzisiaj  Regesta  Griin- 
hagcna,  gdyby  autor  obrał  był  metodę  właściwą. 
Ponieważ  jej  zaniechał  przy  szerokim  zakresie 
swej    pracy,   stała   się  ona   właściwie   suchym 
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leatawioniemszciegółów,  Jakie  dla  szerszych  kót 
csytetników  poRiadii,  zdaniem  naszym,  wartość 
arcy- problematyczną.  E  pur  si  mum/f'.  Przy 
pewnym  naklndzie  pracy  dala  by  się  ta  książka 
zamienić  na  naukową.  Na  jej  kanwie  powsta- 
łyby Rtgesta,  jakich  szczerze  powinszowalibyśmy 
autorowi. 

J.  K.  Kochanowski. 

Historja  i  teorja  literatury. 

Brandea  Jerzy.  Henryk  Ibsen  przez.., 
Z  upoważnienia  autora  przełożyła  z  ory- 
ginału Józefa  Klemensiewiczowa.  8-a, 
str.  213.  Lwów,  1902  r.  Nakładem  księ- 
garni Polskiej  B.  Polonieckiego.  War- 
szawa, E.  Wende  i  8-Ita.    Cena  kop.  90. 

Je»>t  to  obszerne  stad jum  o  H.  Ibsenie,  obej- 
mujące całość  j^  twórczości,  od  najakroniniej- 
azych  początków  a*  do  teraźniejszości.  Wszyst- 
kie utwory  wielkiego  dramaturga  norweskiego — 
s  wyjątMem  tylko  ostatniego  "A  kiedy  po- 
wstaniemy z  pośród  zmarłych*  —  zostały  tu 
uwzględnione  i  poddane  ściałemn  rozbiorowi. 
Posiłkując  się  właściwą  sobie  metodą,  tocząc 
życie  twórcze  z  byciem  ścisłym  i  prywatnym 
auMra,  przebiega  Brandes  kolejne  tazy  rozwoju 
twórczości  Ibsena,  wykazując  przenikliwie  wszel- 
kie jej  zmiany  i  uzupetnienia,  jak  się  stopnio- 
wo pogłębiała  i  doskonaliła  pod  względem  arty- 
stycznym, skąd  brata  początek  «w6j,  jakiemi 
dopływami  w  kilkudziesięcioletnim  biegu  za- 
silała się. 

Książka  Brand  es  a  składa  się  właściwie 
z  trzech  studjów,z  trzech  'wrażeń-  —  jak  po- 
wiada autor  —  odebranych  od  Ibsena,  w  roz- 
maitych okresach  jego  działalności  pisarskiej. 
Jedno  z  tych  wrażeń,  mianowicie  drugie,  obej- 
mujące twórczość  Ibsena,  po  jej  wyjściu  z  pier- 
wocin, aż  do  •Mistrza  SoInessa»,  mieliśmy  już 
W  polskim  przekładzie  książki  Brandesa  p,  t. 
•Umysły  współczesne-;  ol>ecnie  więc  nowością 
dla  nas,  jest  «wrażenie»  pierwsze  i  trzecie.  Ca- 
łość daje  dokładne  pojęcie  o  tym,  czym  jest 
Ibsen,  jako  myśliciel— moralista,  jako  poeta 
i  artysta,  także  o  tym,  jakie  stanowisko  zaj- 
muje w  kulturze  literackiej  Skaodynawji.  Prze- 
kład dobry,  niepotrzebnie  tylko  autorka  itżywa 
takich  wyrazów,  jak:  'atentat*  —  zamiast:  za- 
mach i    le^trem*— zamiast:  kres,    szczyt,   kra- 
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Pini  Tadenaz.  Nas. 
Szkice  popularne.  I 
1902,   Towarzystwo    wyda 

P.  Tadeusz  Pini,  badacz  '. 
XiX  wieku,  krytyk  śmiały,  sa 
ważny,  choć  czasem  nadto  Kun 
cach  o  Ujejskim  i  o  Sienklewtc 
zaprzeczony  talent  popularyzat 
wodzi  —  oprócz  dziełka  o  Sj 
pierwsza  eerja  szkiców  o  nasze 
zji.  Składa  się  na  nią  pięć 
ojczyzny  w  poezjach  Asnyka*, 
Konopnickiej',  •Obrazki  wiejs 
ckiegO»,   'Polonia     Irredtnta   k 

go-  i  'Tatry  Fr.  Nowickicgo>. 
dzito  nie  tyle  o  wyczerpanie  p 
ogólną  jego  charakterystykę,  a 
o  wskazanie  głównych  temató 
poety;  lak  np.  mówiąc  o  patrj 
pomija  niejeden  z  jego  utworó 
I W  dwudziestą  piątą  rocznicę*, 
tylko,  które  stanowią  świeży 
ślowy  lub  uczuciowy  poezji.  P 
zków  ludowych  Konopnickiej 
gótowo  tylko  cztery  ('Jaskótk 
mita>,  -Przed  sądem,  i  -Z  szo; 
się  w  nich  cech  typowych,  zna 
łość  jej  poezji  o  tendencji  demc 
Metoda  taka,  która  w  obszerni 
byłaby  nieodpowiednią,  w  szL 
zupełnie,  daje  bowiem  ogólne  ; 
i  charakterze  twórczości  poety 
myśli  utworów,  stanowiących  j 
sanę  są  szkice  żywo,  zajmująi 
językiem.  -^ 

Przybyszewski  Stanisław.  Z 
sklej,  4-a,  str.  71.  Wars? 
Borkowsiti.  Cena  rb.  1-50, 

Jest  to  wytworne  wydani* 
Przybyszewskiego  o  Kaspruwii 
na  wiosnę  w  roku  zeszłym  na 
rackiej.  Autor  jcit  zapalonym 
zji  Kasprowicza,  poczytuje  go 
z  naszych  dzisiejszych  poetów,  z: 
prawdziwego  "syna  ziemi*,  za  p< 
nął  w  siebie  wszystkie  uczucia 
skiego  i  który  wspaniale  wypo« 
rysem  zasadniczym  w  jego  du 
jest.  zdaniem  autora,  cierpienii 
w  nim  silą  twórczą.  Z  utwori 
streszcza  autor  dwa  najpięknii 
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Tzu  Śmierci*  i  « Święty  Boże,  Święty  mocny* 
Ponieważ  odczyt  p.  Przybyszewskiego  to  nie 
krytyczna  analiza  naukowa,  ale  tylko  wyraz  te- 
go indywidualnego  wrażenia,  które  wywarły  nań 
poezje  Kasprowicza,  stąd  recenzent  ma  prawo 
powstrzymać  się  od  uwag  krytycznych  co  do 
poglądów  autora,  to  tylko  zaznaczyć  winien,  że 
piękności  poezji  Kasprowicza  odczuł  p.  Przy- 
byszewski bardzo  żywo,  i  że  swoje  osobiste  wra- 
żenia wypowiedział  bardzo  poetycznie  i  pię- 
knym językiem,  w  którym  rażą  jednak  wyra- 
żenia: « człowiek  pierwotny  miał  do  rozporzą- 
dzenia kilku  zaledwie  pojęciami*  (str.  15) 
i  « słowa  wspierać  nie  rozumiał  bez  kolumn* 
(str.  13;  jest  to  giermanizm:  er  verstand  ntchi, 
zu...).  Ign,  Chrzanowski, 

X***.  Pogląd  na  dzieje  literatury  pol- 
skiej i  obce  w  niej  prądy  ze  stanaiciska 
wiartj  katolickiej,  8-a,  śtr.  281.  Warsza- 
wa, 1902. 

We  « Wstępie*  sz.  autor  oświadcza,  że  «aby 
uniknął  zarzutu  walczenia  pro  domo  sua^  wy- 
prowadził świadectwa  z  dzieł  czterech  autorów, 
historyków  literatury  polskiej*,  których  też 
w  przypisku  wymienia.  Są  to:  Bartoszewicz, 
Łukaszewicz,  Mecherzyński  i  Dubiecki  (str.  7). 
Mamy  tedy  confiłentem  reum\  Słowami  temi 
ez.  autor  bam  najlepiej  wartość  swej  mrówczej 
skądinąd  pracy  ocenia,  wyznaje  bowiem,  że  za- 
stawianie się  autorytetami  i  wogóle  operowa- 
nie niemi  w  myśl  z  góry  założonej  tezy  uważa 
za  najlepszą,  bo  zabezpieczającą  od  zarzutu 
tendencyjności  metodę.  Jest  to  jednakże  me- 
toda, jakby  z  umysłu  do  tendencyjności 
stworzona.  Bo,  jeżeli  przy  najbardziej  prze- 
dmiotowej metodzie  trudno  ustrzec  się  ten- 
dencyjnych zboczeń  i  wycieczek,  to  wal- 
cząc powagami,  bijąc  jedne  drugiemi,  absolutnie 
wszystkiego  dowieść  można.  Wszak  niema  tak 
niedorzecznego  poglądu,  którego  by  nie  broni- 
ły jakieś  powagi...  Istotnie,  autor  jest  tak  mo- 
cno tendencyjny,  iż  lekceważy  najpoważniej- 
szych myślicieli,  jeśli  oni  rozmijają  się  z  jego 
poglądem,  a  z  drugiej  strony  tych,  którzy  są 
mu  na  rękę,  choćby  to  byli  dziennikarze  mi- 
norum  genłium^  jak  np.  Szymański,  wynosi  na 
piedestał  znakomitości  (str.  48).  I  jak  tu  po- 
tym  mieć  odwagę  narzekać  na  partyjność  prze- 
ciwników idejowych? 

Nie  raziłaby  jednak  tendencyjna  stronniczość 
«Poglądu»  tak  bardzo,   gdyby  autor  pojmował 


katolicyzm  tak  szeroko,  jak  go  pojmują  naj- 
wybitniejsi nasi  pisarze  katoliccy,  tacy  księża 
Pawliccy,  Morawscy,  Pawelscy  lub  Gnatowscy. 
Niestety,  powiedzieć  tego  o  naszym  autorze 
nie  można.  Powiedziećby  raczej  trzeba,  że,  gdy- 
by katolicyzm  był  tak  ciasny  i  ekskluzywny, 
jak  go  autor  przedstawia,  doprawdy,  należało- 
by zwątpić  o  jego  przodownictwie  kulturalnym 
na  przyszłość.  Oto  Idlka  charakterystycznych 
próbek.  «W  sztuce  —  mówi  Kremer  —  duch 
człowieka  wlewa  się  W  dzieła  piękności,  jakby 
i  t.  d.»  «Więc  cóż  się  staje  z  człowiekiem  — 
pyta  z  poważnym  oburzeniem  autor,  —  którego 
duch,  wlawszy  się  w  dzieła  piękności,  musiał 
przybytek  ciała  opuścić,  gdyż  jest  niepodziel- 
nym?*, (stn  232).  Żeby  jednak  pytanie  to  zbyt 
naiwnym  czytelnikowi  się  nie  wydało,  objaśnić 
go  musimy,  iż  autor  tak  się  przejął  walką 
z  pan  teizmem,  że  ściga  go  nawet  tam,  gdzie 
jest  choćby  daleki  tylko  jego  pozór.  Pan  te- 
izmem również  pachnie  autorowi  uznana  przez 
'wszystkich  estetyków  zasada:  « sztuka  dla  sztu- 
ki*. Tym  sposobem  imiennemi  bezbożnikami 
zostali  Kremer  i  Struve!  Autor  nie  chce  wie- 
dzieć, że  nie  są*  wyznawcami  sztuki  ani  ci, 
którzy  jej  używają  za  narzędzie  do  celów  nie- 
moralnych, ani  też  ci,  którzy  by  ją  chcieli  uczy- 
nić sługą  etyki.  Dziwi  to  tymbardziej,  że  i  Kre- 
mer i  Struve  pozytywnie  przeciw-  nadużywaniu 
sztuki  występowali,  a  ten  ostatni,  właśnie  w  cy- 
towanym przez  autora  dziele  « Sztuka  i  Piękno*, 
zalicza  pornografję  wprost  do  objawów  pato- 
logicznych. Gorszy  też  autora  stawianie  dzieł 
sztuki  ponad  naturę,  gdyż  natura  jest  arcy- 
dziełem Bożym.  Przejęty  zgrozą  wobec  widma 
pan  teizmu,  autor  zapomina,  że  i  człowiek  jest 
arcydziełem  Bożym,  i  to  wyższego  rzędu,  i  że 
artysta  wnosi  do  natury  ideał,  którego  ona  nie 
posiada.  W  tym  właśnie  znaczeniu  artysta 
spełnia  <zrękowiny  pomiędzy  niebem  a  ziemią*, 
co  autor  zowie  bluźnierstwem  (str.  233),  i  w  tym 
też  znaczeniu  nazwać  można  misję  artysty  ka- 
płaństwem, co  również  autora  oburza.  A  prze- 
cież lepsze  ono  chyba,  choć  metaforyczne,  od 
kapłaństwa  np.  Astarty,  z  którego  (z  nazwy) 
nie  gorszy  się  żaden  katolik.  Dodać  jeszcze 
warto  do  tej  równianki  urojonych  bluźnierstw 
i  to,  że  autor  zasadniczo  potępia  sztukę  drama- 
tyczną, gdyż  aktor  przestaje  być  sobą,  a  przej- 
muje się  narzuconą  sobie  rolą,  oraz  dla  tego, 
że  w   teatrach   uprawiana    bywa    pornografja. 
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Należałoby  tedy  z  racji  pierwszej  potępić  wi- 
dowiska pasyjne  w  Ober-Ammergau,  a  z  racji 
drugiej...  bodaj  słonce  samo  za  to  nawet,  że 
świeci  nawet  grzesznikom! 

Schylamy  czoło  przed  głęboką  i  serdeczną 
wiarą  czcigodnego  autora...  Są  jednak  wypad- 
ki, kiedy  nawet  katolik  wobec  katolika  nie 
może  się  powstrzymać  od  okrzyku:  O  mncta 
simplicitas! 

Nie  zdziwi  ]uź  nas  teraz  ujawniająca  się  na 
każdej  niemal  katcie  książki  dążność  autora, 
chcącego  katolicyzmem,  niby  murem  chińskim, 
opasać  literaturę  polską  tak,  iżby  do  niej  ża- 
dne obce  prądy  dotrzeć  nie  mogły.  Dość  tu 
zauważyć,  że  wszak  i  katolicyzm  przyszedł  do 
nas  z  zagranicy:  coby  więc  było,  gdyby  ongi 
czciciele  Perkuna  podobnej  trzymali  się  zasady? 
Zapewne,  iż  prawda  ma  wobec  błędu  szczegól- 
ne prawa,  ale  warunkiem  żywotności  prawdy 
jest  walka,  której  bez  < obcych  prądów*  nie 
będzie.  Zabezpieczyć  prawdę  od  walki  to  zna- 
czy skazać  ją  na  wieczne  dzieciństwo,  sztuczne 
skarlenie... 

Ozy  w  takich  książkach  nie  tkwi  jedna  z  po- 
ważniejszyn  przyczyn,  że  wielu  ma  katolicyzm 
za  doktrynę  ciasną  i  nietolerancyjną,  i  czy  one 
nie  podtrzymują  w .  masach  t.  zw.  inteligiencji 
fałszywych  na  katolicyzm  poglądów?  W  inte- 
resie nietylko  kultury  ogólno-ludzkiej,  lecz  i  g^a- 
mego  katolicyzmu,  należałoby  książki  podo- 
bne —  nie  powiem:  palić  na  stosie  —  ale  bez- 
stronnej krytyce  poddawać.  Wzgląd  na  osobę 
autora,  gdy  chodzi  o  zasadę,  może  i  powinien 
wpływać  na  krytykę  tylko  tyle,  żeby  jej  forma 
jaknajłagodniej  wypadła.  Na  korzyść  >Poglą- 
du>  to  tylko  powiedzieć  można,  że  stanowi  on 
w  naszej  literaturze  historji  literatury  polskiej 
pierwszą  próbę  oświetlenia  jej  ze  stanowiska 
ściśle  i  bezwzględnie  katolickiego. 

X.    Charszewski. 

Sztuki  plastyczne. 

Świeykowski  Emmanuel.  Zahijtki  dawnego 
przemysiu  artystycznego  na  I-ej  wysta- 
wie towarzystza  ^Polska  sztuka  stoso- 
wana*^  w  muzeum  narodowem  1902  r. 
Opracował....  Katalog  opisowy  działu 
trzeciego  „Materyał  nistoryczny".  8-a, 
str.  65.     1902. 

Pierwsza  wystawa  polskiej  sztuki  stosowanej 
w  krakowskim  muzeum  narodowym  miała  miej- 
sce w    początkach  roku    bieżącego.    Pamiątką 


po  niej  zostanie  między  innemi  powyższa 
książka.  Autor  w  ciągu  roku  jednego  daje 
nam,  o  ile  wiem,  swą  czwartą  pracę  z  zakresu 
sztuki.  Dwie  pierwsze  dotyczyły  wystawy 
obrazów  M.  Stachiewicza,  trzecia  jest  opisem 
zabytków,  znajdujących  się  w  Dukli,  niniejszą 
zaś  uważać  należy,  w  części  jako  rozumowany 
katalog  przedmiotów  sztuki  stosowanej  na  po- 
mienionej  wystawie,  w  części  jako  szkic  histo- 
ryczny rozwoju  tych  zakładów  i  rękodzielni, 
które  je  wykonały.  Dwie  trzecie  opracowania 
swego  autor  poświęca  pasom,  które  «od  cza- 
sów najdawniejszych  stanowiły  nierozdzielną 
część  stroju  narodowego*,  zarówno  u  włościan 
jak  u  mieszczan,  a  zwłaszcza  u  szlachty. — Stre- 
szcza więc  przedewszystkim  ich  gienezę  i  historję 
oraz  sposób  zdobienia,  zaznaczając,  że  «  Wystawa* 
jest  najlepszą  szkołą dlascisł^o  zbadania  przeo- 
brażeń w  ornamentyce  pasów.  Po  kolei  prze- 
chodzi działy  następujące:  pasy  wschodnie,  fa- 
bryki słuckiej,kobyłcckiej,  lipkowskiej  (Pascha- 
lisa), Masłowskiego,  Puciłowskiego  i  Chmie- 
lewski^o  w  Krakowie,  sokołowskie  i  inne,  po- 
chodzenia rozmaitego.  Autor  przedstawia  rzecz 
swą  treściwie,  lecz  pełnie,  powołując  się  na  źró- 
dła, z  których  czerpał  szczegóły  o  rozwoju  za- 
kładów poszczególnych,  i  opisuje  z  największą 
ścisłością  okazy  odnośne  na  wystawie.  Po  pa- 
sach idą  łyżki  polskie,  wyroby  złotnicze,  por- 
celana, fajans,  szkła  urzeckie  i  wyroby  różno- 
rodne, które  to  działy  traktuje  ze  zwykłą  so- 
bie treściwością  i  ścisłością,  posługując  się  tą 
samą  metodą,  której  się  trzymał,  opisując  pasy. 
Dziełko  autora  jest  bardzo  pożądanym  przy- 
czynkiem do  dziejów  i  ilustracji  polskiego  prze- 
mysłu artystycznego,  a  zarazem  służyć  może 
jako  konspekt  o  charakterze  podręcznikowym, 
w  razie  dalszych  badań  nad  przedmiotem,  któ- 
ry sobie  autor  tym  razem  obrał. 

^  Chamiec, 

Tomkowioz  Stanisław,  dr.  Katedra  na 
Wawelu  i  jej  obecna  restauracja,  napi- 
sał... (z  15  cynkotypiami),  8-ka,  str.  98. 
Kraków,  1901,  Spółka  Wydawnicza  Pol- 
ska, Cena  kor.  1.50. 

Broszura  ta  pragnie  ułatwić  ogółowi  wyro- 
bienie zdania  o  dobrych  i  złych  stronach  obe- 
cnej restauracji  katedry  na  Wawelu.  Wobec 
ożywionej  polemiki  i  krytyk,  jakie  ta  sprawa 
wywołała,  praca  ta  jest  bardzo  na  czasie.  Aby 
umożliwić  czytelnikowi  własny  i  niezależny  po- 
gląd na  sprawę,  autor  bardzo  słusznie  poświę- 
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cii  pierwszą  poJowę  broszury  «Dziejom  budyn- 
ku*. W  ten  sposób  poznajemy  jego  początki 
i  zmiany  kolejne,  jakim  ulegał,  a  więc  czasy 
katedry  romańskiej,  później  gotyckiej,  a  wre- 
szcie piętno,  które  odcisnął  na  niej  renesans 
i  barok.  Wszystko  to  poparte  szeregiem  obja- 
śniającycłi  rysunków. 

Drugą  część  zajmuje  sama  c  Sprawa  restau- 
racji».  Walczy  tu  autor  z  niepowolanemi  kry- 
tykami, którzy  często  bezpodstawnie,  błędnie 
lub  bez  żadnej  znajomości  rzeczy  ganili  pracę 
zasłużonego  architekta  Odrzywolskiego,  który 
według  zdania  autora  w  jak  najlepszy  sposób 
rozwiązywał  nastręczające  się  poważne  trudno- 
ści. Ciekawym  i  pouczającym  może  być  dla 
każdego  profana  rozwinięcie  « zasad  i  progra- 
mu*, jakich  się  trzeba  trzymać  przy  odnawianiu 
zabytków  przeszłości.  Następnie  autor  rozpa- 
truje szczegóły  restauracji  zewnątrz  i  wewnątrz 
gmachu  i  ogół  zmian,  zaprowadzonych  przez 
Odrzywolskiego,  pochwala,  czyniąc  tylko  w  kil- 
ku wypadkach  umotywowane  zarzuty. 

Całość  napisaną  jest  bardzo  jasno  i  zrozu- 
miale dla  ogółu,  bez  poświęcenia  jednak  strony 
fachowej,  a  ton  spokojny,  opinje,  poparte  za- 
wsze argumentacją,  czynią  wrażenie  bezstron- 
ności i  budzą  zaufanie  do  zdania  autora. 

Niech  zbyt  specjalny  tytuł  nie  odstrasza  szer- 
szego ogółu  od  zapoznania  się  z  monografją 
jednego  z  najcelniejs^ych  zabytków  naszej  prze- 
szłości. Za  podstawę  broszury  posłużył  sz.  au- 
torowi własny  artykuł  z  « Czasu »,    pomnożony 

wstępem  historycznym  i  rycinami. 

A,  Austen, 

Prawo,  ekonomja,  nauki  społeczne. 

Piotrowski  Stanisław.  Wspólna  własność 
ziemska  w  gminie  wielkorosyjskiej  (stu- 
djum  ekonomiczno-społeczne,  odbitka 
z  „Ateneum").  8-a,  str.  294  +  1  ni.  War- 
szawa, 1902,  nakład  księgarni  E.  Wende- 
go  i  S-ki.    Cena  rb.  2. 

Ze  studjum,  zakrojonego  na  miarę  potrzeb 
czasopisma  i  pomyślanego  w  sposób  publicy- 
styczny, wyrosła  książka  zupełnie  poważna 
i  gruntowna,  opracowana  starannie  i  sumien- 
nie, tym  więcej  zaś  zasługująca  na  miano  cie- 
kawej i  pożytecznej,  że  nietylko  roztrząsa  za- 
gadnienie wielkiej  doniosłości  dla  socjologa 
i  ekonomisty,  alei  porusza  sprawy,  które  mu- 
szą obchodzić  nas  żywo.  Rozwój  bowiem  sto- 
sunków   rolnych  w  Rosji  z  pewnością    znaczy 


I  tyleż,  co  rozwój  stosunków  społecznych,  tych 
zaś  przeobrażenia  dotyczą  nas  —  lubo  nie  bez- 
pośrednio—przecież bardzo  blizko. — Ale  napra- 
wdę wiemy  o  nich  bardzo  mało,  nic  prawie. 
Z  pism  periodycznych  żadne  nie  dostarcza  sy- 
stematycznych i  wszechstronnych  informacji 
o  życiu  rosyjskim;  bibljografja  książkowa  nie  ma 
też  nic  do  zanotowania  w  tym  zakresie.  Tym- 
czasem wiedzieć  należy,  iż  wbrew  rozpowszech- 
nionemu mniemaniu,  wbrew  opinji,  która  ma 
zwolenników  nawet  i  między  Rosjanami  (ks, 
Wasilczykow),  o  miedzę  od  nas,  w  łonie  kilku- 
dziesięcio-miljonowego  społeczeństwa  tworzy  się 
historja,  i  co  ważniejsza  kolebką  tej  historji 
zdaje  bię  być  w  tej  chwili  nie  co  innego,  jeno 
właśnie  wieś  wielkon)syjska,  a  więc  ów  misty- 
czny «mir».  Ktokolwiek  próbował  zapoznać 
się  ze  stosunkami  społecznemi  oraz  biegiem 
życia  społecznego  Rosji,  ktokolwiek  —  bodaj 
okolicznościowo  i  powierzchownie  —  spoglądał 
w  kierunku  owym,  ten  musiał  natychmiast 
spostrzegać,  że  wszystko  to,  co  zdała  widziane, 
uwypukla  się,  wybiega  naprzód,    łudzi   ważno- 

'  ścią  i  wydaje  się  czynnikiem  pierwszorzędnego 
znaczenia,  wszystkie  owe  przemysły,  instytucje 
handlowe  i  finansowe,  koleje,  nafty,  miasta, 
młode  inteligiencje,  obozy  dziennikarskie,  że 
wszystko  to  jest  jeno  szumem  i  pianą,  jest 
przemijającą  i  zwodniczą  grą  fali  na  wietrze 
i  w  słońcu,  że  istoty  życia  rosyjskiego  szukać 
trzeba  wśród  ludu  wiejskiego,  w  chłopstwie, 
w  gminie,  w  «mirze».  W  tym  znaczeniu— lecz 
tylko  w  tym  znaczeniu — można  przyjąć  zdanie 
slowianofilów  z  połowy  ubiegłego  wieku,  że 
mir  jest  « komórką  zasadniczą,  przechowującą 
losy  Rosji ». 

Otóż  właśnie  ustrój  wewnętrzny  «miru»,  jego 
przeszłość  i  teraźniejszość,  warunki  prawne 
i  ekonomiczne  jego  istnienia,  jego  wpływ  na 
życie  włościan  ze  strony  materjalnej  i  moralnej, 
jego  podobieństwa  i  różnice  do  innych  urzą- 
dzeń analogicznych  (pierwotna  własność  rodo- 
wa, własność  gminna  w  Europie,  wspólnota  na 
Jawie  i  t.  d.),  wreszcie  odnośne  poglądy  teore- 
tyków i  badaczy  poznać  można  z  pracy  p.  Pio- 
trowskiego. Autor  nasz  poznał  dobrze  litera- 
turę przedmiotu  i  nic  pominął  żadnych  ma- 
terjalów  źródłowych,  skutkiem  czego  książka— 
nie  będąc  wynikiem  badań  oryginalnych  i  po- 
szukiwań samodzielnych  —  stoi  na  wysokości 
chwili.     Nie  zawiera  właściwie  nic  tak  bardzo 
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nowego,  lecz  nie  jest  kompilacją,  bo  wszystko, 
co  zaczerpnął  autor  od  innych,  zostało  przetra- 
wione, dostrojone  do  głównej  myśli  oraz  nale- 
życie wyłożone.  Dla  czytelników  polskich  nie 
potrzeba  nic  więcej,  chyba  tylko  trochę  domnie- 
mań o  przyszłości  «miru9  i  prawdopodobnych 
następstwach  jego  rozpadnięcia  się.  Ale  brak 
ich  świadczy  między  innemi  o  trzeźwości  i  ostro- 
żności autora,  jest  zaś  tym  mniej  dotkliwy,  że 
obraz  rzeczywistości  spółczesnej  jest  sam  przez 
aię  aż  nadto  wymowny  i  bez  ochyby  pobudzi 
każdego  do  snucia  wniosków. 

Jeden  tylko  uczyniłbym  zarzut:  nie  dość  ja- 
sno i  nie  dość  trafnie  przedstawiony  został 
2 wiązek  między  własnością  rodową  a  cmirską>, 
lubo  jes>t  wielce  prawdopodobną,  że  w  niektó- 
rych przynajmniej  okolicach  wspólnota  rodowa 
była  podścieliskiem  i  gruntem,  skąd  wyrósł 
<mir>.  P.  Piotrowski,  lubo  wspomina  o  tym, 
przecież  kwestji  nie  pogłębia  i  pozostawia  czy- 
telnika w  pewnym  zakłopotaniu  co  do  przyczyn, 
dla  których  znikła  własność  rodowa.  Hand- 
hausen  jednak  przeczuwał  prawdę,  uważając 
mir  za  «powiększony  związek  rodzinny»;  a  sko- 
ro się  wykazało,  ile  jest  w  określeniu  tym  błę- 
du i  przesady,  należało  też  powiedzieć,  ile  jest 
słuszności.  Tylko  historja  rozstrzyga  w  tym 
względzie,  p.  Piotrowski  zaś  właśnie  przef^ko- 
czył — lub  przebiegł  pokrótce— jeden   jej  okres. 

/.  Stecki. 

Pedagogika,  wychowanie. 

Bojalski  Dyonizy  Fr.  Ustawy  komisji  edu- 
kacji narodowej  dla  stanu  akademickie- 
go i  dla  szkoły  w  krajach  rzeczypospo- 
iitej,  przepisane  w  Warszawie  roku  1783. 
Wydanie  nowe  staraniem...  8-a  w.,  str. 
113.  Warszawa,  1902,  M.Borkowski.  Ce- 
na rb.  1. 

Do  przedruku  «U8taw  komisji  edukacyjnej > 
dołączył  wydawca  przedruk  mowy  posła  podol- 
skiego Lipińskiego  na  sesji  pejmowej  z  d.  18 
października  1776  r.  i  mowy  pisarza  wielkiego 
koronnego,  posJa  poznańskiego  Małachowskiego 
na  sesji  sejmowej  z  d.  21  października  tegoż 
roku;  obydwie  te  mowy  doskonale  charaktery- 
zują pobudki  i  ceJe,  które  przyświecały  pier- 
wszemu na  świecie  ministerjum  oświaty.  Na 
okładce  podał  wydawca  mapę  rzeczy  pospolitej 
za  Stanisława  Poniatowskiego,  jako  terenu 
działalności  komisji  edukacyjnej.  Za  przedruk 
całości  « Ustaw*   (z  których  Łukaszewicz  doko- 


nał jedynie  wyciągów)  należy  wyrazić  głęboką 
wdzięczność  zarówno  p.  Bujalskiemu,  jakoteż 
firmie  księgarskiej  p.  Borkowskiego. 

Ign,  Chrzanowski, 

Medycyna. 

Heinan  T.,  dr.  med.  Choroby  narządu 
słuchowego.  Podręcznik  dla  lekarzy 
i  studentów  z  161  rysunkami  w  tekście. 
8-ka  w.  str.  XII  i  729.  Wydane  z  udzia- 
łem Kassy  Mianowskiego.  Warszawa, 
1902.  Skład  główny  w  księgarni  E.  Wen- 
de  i  Ska.  Cena  rb. 3. 

Na  pracę  niniejszą  złożyło  się  wieloletnie  do- 
świadczenie lekarskie,  gruntowna  znajomość 
literatury  przedmiotu  oraz  sumienne  opraco- 
wanie rzeczy.  Dzięki  temu  piśmiennictwo  le- 
karskie nasze  zyskało  bardzo  dobrą  książkę. 

Po  krótkim  wstępie,  w  którym  przedstawia 
autor  historję  przedmiotu,  znaczenie  i  ważność 
chorób  ucha,  z  kolei  przechodzi  anatomję  i  fi- 
zjologię narządu  słuchowego,  fizykalne  bada- 
nie, ogólną  symptomatologię,  etjologję,  djagno- 
etykę,  hygjenę,  wreszcie  technikę  badania  po- 
śmiertnego. Wszystko  to  obejmuje  część  ogói- 
na.  W  części  szczegółowej  osobne  rozdziały 
poświęcone  są  chorobom:  ucha  zewnętrznego 
(muszli),  przewodu  słuchowego  zewnętrznego, 
licha  środkowego  (błony  bębenkowej,  trąbki 
Eustachiusza,  jamy  bębenkowej,  wyrostka  sut- 
kowego) oraz  ucha  wewnętrznego  (błędnika 
i  nerwu  słuchowego).  Dalsze  rozdziały  obej- 
mują głuchoniemotę  i  traktują  o  związku  mię- 
dzy chorobami  całego  ustroju  i  pojedynczych 
jego  organów,  a  chorobami  narządu  słuchowe- 
go, o  znaczeniu  chorób  tego  narządu  dla  służby 
wojskowej,  sądu,  ubezpieczeń  na  życie  i  służby 
na  kolejach.  Nakoniec  ostatni  rozdział  w  krót- 
kości omawia  choroby  nosa  i  jamy  nosowogar- 
dzielowej. 

Treść  dzieła  ujęta  w  wykład  systematyczny, 
jasny,  poparty  dość  obficie  dobrerai  rysunka- 
mi. Największą  jednak  zaletą  jest  to,  że  czy- 
telnik na  każdym  kroku  napotyka  praktyczne 
rady  i  wskazówki  wytrawnego  praktyka.  Nie- 
ma dziedziny  z  zakresu  przedmiotu,  zwłaszcza 
ze  strony  klinicznej,  którąby  autor  znał  wy- 
łącznie z  teorji— wszystko  widział,  wszystkiego 
się  dotknął,  o  wszystkim  ma  swoje  własne,  na 
doświadczeniu  oparte  zdanie.  Obok  tego  znać 
wszędzie  gruntowną  znajomość  literatury  przed- 
miotu i  trafną  ocenę  poglądów    innych    bada- 
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cz6w.  Przedmiot  jest  traktowany  wszechstron- 
nie, i  niema  w  tyra  przesady  ze  strony  autora, 
gdy  w  przedmowie  do  swego    dzieta    powiada, 
że  daje  «w  niezbyt   szerokich  rozmiarach  cało- 
kształt dzisiejszego    stanu    nauki  o  chorobach 
ucha».    Wszystkie  działy    książki    są    bardzo 
sumieunie  i    gruntownie    opracowane,    między 
niemi  jednak  najlepiej,  zdaniem  moim,  dotyczą- 
ce następstwa  spraw  ropnych  ucha  środkowego 
i  chorób  wyrostka  sutkowego,  gdzie  dokładnie 
opisał    autor    technikę    metod    operacyjnych. 
Cenne  są  również  wskazówki  względem    postę- 
powania lekarza  w  przypadkach  chorób   ucha 
odnośnie  do  kwestji  prawnopaństwowych.  Styl 
wogóle    jasny,    potoczysty  miejscami    za    roz- 
wlekły, lub  dzięki  niektórym   niedość   ścisłym 
wyrażeniom  niezupełnie  jasno   rzecz   tłómaczy. 
Tak  n.  p.  na  str.  26  powiada  autor,  że  główka 
szczęki  dolnej  w  *|,  objętości    swojej  ^wypełnia 
część    chrząstną    przewodu >,    gdy    tymczasem 
główka  ta  częścią  swej  powierzchni  nie  wypeł- 
nia, lecz  tylko    przylega    do  cewki    przewodu 
chrzestnego.    Nieścisłe  również    jest  powiedze- 
nie, iż  jama  bębenkowa  <ma   kształt   sześcioką- 
tnej jamy*  (str.  29).     Albo  znów:  «6troiki,  ma- 
jące powierzchnię  wewnętrzną  końców  dolnych 
cieńszą  od  końców  górnych*  (str.  117).     O  po- 
wierzchni  można  mówić,  że  jest    wętszą.    Mó- 
wiąc   o    znaczeniu    próby  Rinn'ego,    powiada 
autor  (str.  123),  że:  Rinne  dodatni   jest  chara- 
kterystyczny  dla  cierpień    ucha  wewnętrznego*, 
a  nieco  niżej:  < Dodatni    Rinne    stanowi    przy 
słuchu  normalnym  objaw   prawidłowy*.     Stąd 
wynika,  że  dany   objaw    cechuje   zdrowie,    ale 
także  jest  charakteryczny  dla  choroby. 

Pod  względem  języka  rażą  ucho  dość  liczne 
usterki.  Między  innemi  autor  używa  niewła- 
ściwie przypadków,  jak  to  widać  z  tych  kilku 
przykładów:  (str.  52)...  odmawia  wyrostkowi 
sutkowemu  jakieś  szczególne  fizjologiczne  znaczę- 
nie\  (str.  155)...  ^zaniechać  przestrzykiwanie>\ 
(str.  176)  «próbować  galwanizację^^-,  (str.  626) 
(str.  626)  « Nierzadko  osobnik  ze  słuchem  upo- 
śledzonym potrzebuje  rozmaite  aparaty*-^  (str. 
090)  «dane  uszkodzenie  czyni  dany  osobnik 
niezdolnym  do  zarobkowania*  i  t.  p. 

Tu  i  owdzie  używa  autor  zwrotów  niewłaści- 
wych naszemu  językowi,  (str.  89)  «Lowenberg 
znalazł,  że  często  wystarcza...* ;  (str.  276) 
«... posiadają  niedostatki,^^  (zamiast  braki);  (580) 


« cierpienia...  zostają  wywołane   odłoteniem    cia- 
łek krochmalnych*  (rusycyzmy). 

Wielokrotnie  również  napotykamy  t.  zw.  ga- 
licyzmy,  np.  (str.  266)  «ustawiw8zy  manometr^ 
płyn  się  podniesie*;  albo  (str.  679)  «Mając  da 
zbadania  kilka  osobników  jednocześnie,  reszta 
nie  powinna...* 

Pisownia  także  miejscami  jest  przestarsata. 
Tu  należy  używanie  przez  autora  podwójnych 
liter  w  takich  wyrazach,  jak:  insufflacyjny, 
gruppa,  massa,  kompressy,  jodek  potassu  i  t.  p. 

Pominąwszy  te  usterki,  przyznajemy  z  zado- 
woleniem, że  książka  d-ra  T.  Heimana  ma  nie- 
zaprzeczoną wartość,  szczególnie  pod  wzglę- 
dem dydaktycznym,  i  jako  taką  polecamy  ją 
wszystkim  pragnącym  gruntownie  obeznać  się 
z  chorobami  narządu  słuchowego.  Nietylka 
studenci  i  lekarze,  nieobeznani  z  tym  przedmio- 
tem, mogą  odnieść  z  dzieła  tego  znakomity 
pożytek,  ale-  i  specjaliści  znajdą  w  nim  nieje- 
dną wskazówkę  i  radę,  pochodzącą  z  bogatej 
skarbnicy  doświadczenia  autora.  Książka  ta 
wypełnia  dotkliwą  lukę  w  naszym  piśmienni- 
ctwie lekarskim,  za  go  się  należy  autorowi 
wdzięczność  i  uznanie. 

Dr.    W.  Świątecki. 

Kneipp  Sebastjan,  ks.  Leczenie  wodą. 
Książeczka  I.  Zabiegi  wodoiecznicze,  str. 
49;  Książeczka  11.  Apteczka  domowa, 
str.  59;  Książeczka  III.  Jak  leczyć  choro- 
by, str.  86.  Warszawa,  1901,  nakładem 
i  drukiem  M.  Arcta.  Cena  każdej  książe- 
czki kop.  10. 

Wodolecznictwo  (hydroterapjaj  należy  do 
tych  zabiegów  leczniczych,  które  medycyna  ra- 
cjonalna zapożyczyła  od  medycyny  ludowej. 
Priessnitz,  który  pierwszy  blizko  przed  stu  laty 
rozpoczął  na  szeroką  skalę  leczenie  wodą,  był 
to  chłop  z  Graffenbergu.  Następnie  jednak 
medycyna  racjonalna  owo  zapożyczone  od  ludu 
wodolecznictwo  poddała  ścisłej  krytyce,  do- 
świadczeniom i  obserwacjom  naukowym  i  wy- 
tworzyła obszerny  dział  terapji  ogólnej,  który 
na  wielu  uniwersytetach  stanowi  osobny  przed- 
miot studjów  lekarskich.  Kiedy  więc  wodole- 
cznictwo naukowe,  oparte  na  mniej  lub  więcej 
ścisłych  wskazaniach,  weszło  w  skład  terapji 
fizykalnej  (światło,  powietrze  i  woda  jako  czyn- 
niki lecznicze)  i  mechaniczno-djetetycznej,  wo- 
dolecznictwo ludowe  rozwijało  się  po  swojemu. 
Wraz  z  homeopatją  i  różnemi  naturalnemi  spo- 
sobami leczenia  tolerowane  przez  rządy,    zwła- 
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szcza  w  Nieno^zech,  zyskiwało  ono  coraz  więcej 
zwolenników.  Składały  się  na  to:  bezkryty- 
czność  szerokich  maa,  nieuznawanie  granic  wie- 
dzy lekarskiej,  po  za  klóreini  jest  ona  zupełnie 
bezsilną,  i  wreszcie  dodatnie  wyniki  leczenia 
w  tych  razach,  gdzie  czynniki  psychiczne  — 
wiara  i  zaufanie  chorego  —  rozstrzygały  o  jego 
wyleczeniu.  Dotyczyło  to  zwłaszcza  różnego 
rodzaju  chorób  czynnościowych,  jak:  histerja, 
nenrastenja  i  t.  p.  Przed  kilkunastu  laty  sze- 
rokim rozgłosem  cieszył  się  ks.  Kneipp,  kapłan 
w  Worishofen,  do  którego  zjeżdżały  się  zewsząd 
tłumy,  oczekując  od  niego  uzdrowienia.  Swoje 
metody  leczenia  wszystkich  chorób  wodą  ks. 
Kneipp  zebrał  i  wydal  w  osobnej  książce,  po- 
dług której  opracowane  zostały  3  książeczki, 
podane  w  nagłówku.  « Zabiegi  wodne — według 
ks.  Kneippa  —  rozpuszczają  materje  chorobo- 
twórcze we  krwi,  a  po  rozpuszczeniu  wydzielają 
je  i  usuwają.*  Wychodząc  z  tego  bezkrytyczne- 
go stanowiska,  autor  popełnia  nietylko  cały 
szereg  nonsensów  logicznych,  ale  i  przynosi 
ogromną  szkodę,  gdyż,  jako  nieobeznany  zupeł- 
nie z  zasadami  medycyny,  radzi  na  wszystkie 
cierpienia  wodę  pod  różnemi  postaciami.  Badzi 
on  różnego  rodzaju  polewania,  obmywania,  opa- 
ski i  t.  p.  tam,  gdzie  zachodzi  gwałtowna  po- 
trzeba energiczn^o,  racjonalnego  zabiegu  le- 
czniczego. Np.  «Na  apopleksję  niezbędna  jest 
przedewBzystkim  para  na  głowę.  W  wypadku 
sparaliżowania  jednej  strony  ciała  z  jedną  ręką 
i  nogą,  należy  części  rażone  apopleksją  obmyć 
zimną  wodą».  <Przy  bielmie  na  oczach  należy 
codziennie  dużo  chodzić  boso  po  mokrej  trawie 
i  omywać  dwa  razy  piersi,  plecy  i  brzuch». 
«Na  zapalenie  mózgu  należy  zrobić  okład  na 
nogi  i  ręce  aż  po  łokcie  z  gorącej  wody».  «Na 
upośledzenie  wzroku  należy  kłaść  co  tydzień 
dwie  koszule  mokre  z  wody  słonej*  i  t  d. 

Że  w  wieku  XX-yra  piszą  podobne  brednie, 
temu  się  nie  dziwimy,  ale  nie  możemy  zrozu- 
mieć nakładcy,  który  podobne  brednie  wydaje, 
tymbardSiej,  że  w  szeregu  jego  « Książek  dla 
wszystkich*  znalesć  można  rzeczy  cenne  i  poży- 
teczne. St,  Kopczyński, 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Baudelaire  Karol.  Drobne  poezje  prozą, 
Tłómaczyła  Helena  z  Sienkiewiczów  Żu- 
ławska.   Z  portretem  autora  i  z  przed- 
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mową  Jerzego  Żuławskiego, .  8-ka,  str. 
179.  Kraków.  Nakładem  księgarni  D. 
E.  Friedleina.  1901  r.    Cena  rb.  1  kop.  30. 

Dzięki  „znawcom^  w  rodzaju  T.  Jeske-Cho- 
ińskiego  Karol  Baudelaire  uchodzi  wobec  sze- 
rokiego ogółu  za  jednego  z  najpotworniejszych 
^dekadentów,  za  ich  „ojca"  nai7et...  „Deka- 
dentyzmem^ nazywają  „znawcy**  taki  kieru- 
nek twórczości  artystycznej,  który  burzy  uświę- 
cone, tradycyjne  przepisy,  które  nadto  zdradza 
znieprawienie,  przewrotność  moralną  samego 
twórcy.  Co  do  pierwszego  punktu,  to  trzeba 
zauważyć,  że  K.  Baudelaire,  zrywając  z  wielu 
r^ulami  poetyckiego  romantyzmu,  wystąpił 
w  sam  czas,  kiedy  mało  utalentowani  epigoni 
romantyzmu — ci  zwłaszcza,  którzy  naśladowali 
twórczość  Mussefa  i  Lamarune'a — doprowa* 
dzili  go  do  upadku.  Baudelaire  wystąpił 
przeciwko  gadulstwu,  retoryce  pustej  i  czcze- 
mu rozwichrzeniu  podobnego  romantyzmu:  on 
skondensował  twórczość  romantyczną,  był  sło- 
wem jednym  z  jej  odrodzicieli.  Co  zaś  do  „de- 
kadentyzmu** moralnego  K.  Baudelaire'a,  to 
ten  polegał  na  smutnym  przeświadczeniu,  że 
życie  daje  tylko  krótkotrwałe  chwile  szczęścia, 
które,  prócz  tego,  zdobywać  trzeba  środkami 
Bztucznemi.  Pogląd  ten  przebija  z  jego  „Fleurs 
du  mal^y  odzywa  się  również  często  w  y^Foimes 
en  prose*^^  których  przekładu  doczekaliśmy  się 
obecnie.  Prócz  monotonnej  nuty  osobistej,  sta- 
nowiącej istotę  filozofji  życiowej  Baudelaire'a, 
w  tych  drobnych  klejnotach  jego  twórczości 
odzywa  się  jeszcze  coś,  co  go  wysoko,  po  nad 
wszelkie  tak  zw.  „dekadentyzmy**  wynieść  mo- 
że, mianowicie  niezwykłe  odczucie  nędz  bytu 
ogólnego,  wielka  litość  dla  wszelkiego  rodzaju 
ofiar  życia,  dla  samotnych,  słabych,  wydziedzi- 
czonych istot.  („Wdowy*  „Stary  Kuglarz, 
„Tłumy*  itp.).  Sztuka  Baudelaire^a  sięga 
w  „poezjach  prozą*"  niepospolitych  wyżyn  dosko- 
nałości; Wewnętrzny  rytm  duszy  swojej,  jej 
muzykę  tajemniczą,  tłómaczy  tu  Baudelaire 
w  sposób  nieopisanie  intensywny,  wyrażając 
rzeczy  jaknajbardziej  abstrakcyjne  w  formie 
znakomicie  plastycznej. 

Te  drobne  utwory  Baudelaire^a  można  uważać 
za  jeden  z  lepszych  wzorów  tego,  czym  winna 
być  proza  poetycka,  skoncentrowana  1  barwna 
zarazem,  wyrazista  w  kształcie  i  symfoniczna, 
oczyszczona  z  ,wsze1ki^o  zbytecznego  kraso- 
mówstwa,   wyrażająca     istotę     rzeczy,   nie  zaś 
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opisy  i  wyszczególnienie    ich  przymiotów   dru- 
gorzędnych. 

Wł,  jabłonowski, 

Bazln  RenOi  Rodzina  OherU,  Napisał... 
Tłómaczvła  z  francuskiego  J.  P.  2  tomv. 
8-a,  str.  152  i  160.  („Biblioteka  DzielWy- 
borowych**  JA  220  :  221).  Warszawa, 
1902.   Cena  kop.  60. 

Jest  to  powieść,  przeznaczona  dla  szerszego 
ogółu  czytelników  francuskich,  przemawiająca 
do  ich  uczuć  patrjotycznych,  odświeżająca 
wspomnienia  gwałtów  pruskich.  Chodziło  tu 
autorowi  o  przedstawienie  stosunku  ludności 
Alzacji  do  Niemiec — do  ojczyzny  z  musu — i  do 
Francji,  do  idealnej  ojczyzny  z  wyboru.  Prze- 
kształcenia i  zmiany  usposobień,  jakie  zaszły 
wśród  mieszkańców  oderwanej  Alzacji,  bada 
autor  na  członkach  rodziny  Oberl^.  Znajduje- 
my tu  nieprzejednanych  i  zrezygnowanych,  po- 
godzonych z  losem  i  przystosowujących  się 
świadomie  do  smutnych  konieczności  dziejo- 
wych, w  celach  czysto  utylitarnych,  wreszcie 
nie  mogących  się  pogodzić  z  obcym  panowaniem, 
niezdolnych  żyć  w  atmosferze,  zatrutej  tchnie- 
niem zdobyczy.  Trzy  pokolenia  rodziny  Oberld: 
dziad,  ojciec  i  syn — doskonale  uosabiają  te  ro- 
zmaite kategorje  uczuć,  nurtujących  duszę  lu- 
dności podbitej.  Dziad  walczy  w  szeregach 
opozycji,  póki  można  było^  w  granicach  legali- 
zmu konstytucyjnego;  ojciec  —  paktuje  z  na- 
jezdcą  i  przystosowuje  się  doń,  zrywając  z  poli- 
tyką uczuć,  syn  w  końcu  potęguje  w  sobie  tę- 
sknotę poprzednich  pokoleń  do  idealnej  ojczy- 
zny, przenika  się  większym  jeszcze  wstrętem  do 
obcych  porządków  i  zrywa  gwałtownie  z  niemi, 
emigrując  do  Francji.  W  powieści  podobne 
rozwiązanie  zagadnienia  wygląda  dość  efekto- 
wnie. Czyni  się  tu  zadość  tęsknocie  do  wyma- 
rzonej krainy,  nie  wiem  jednak,  czy  się  czyni 
zadość  obowiązkom  względem  ujarzmionej  oj- 
czyzny? 

Powieść  R.  Bazina  odznacza  się  tym,  co  fran- 
cuzi  nazywają  ^lUnspiration  vertti£%ise^.  Autor 
przemawia  zawsze  do  uczuć  ludzkich  sposoba- 
mi bardzo  prostemi,  wzrusza  sytuacjami  natu- 
ralnemi,  stara  się  dotknąć  najbardziej  żywą 
treść  serca  ludzkiego.  Nie  jest  ani  wyszukany, 
ani  zbyt  zawiły  w  psychologji,  ani  nadto  czuJy 
lub  przesadnie  poetyzujący.  Celuje  w  odczuciu 
piękna  kraju  rodzinnego  —  co  nawet  jest  ponie- 
kąd  jego   specjalnością   w    literaturze  francu- 
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skiej — i  stara  się  w  serce  czytelnika  miłość  swo- 
ją dla  niego  przelać. 

Dodać  trzeba,  że  « Rodzina  Oberló*  nie  jest 
najlepszą  powieścią  R.  6azin'a,  za  taką  ucho- 
dzi, wśród  krytyków  francuskich,  powieść  jego 
p.  t.  «La  terre  qui  meurt».  A  i  to  trzeba  do- 
dać, że  temat,  poruszony  w  « Rodzinie  Oberl^», 
o  wiele  lepiej  był  rozwinięty  w  powieści  Ch.  de 
Rouvre  «Francaise  du  Rhin»,  utwór  ten  wszak- 
że nie  narobił  hałasu  i  małym  się  cieszył  powo- 
dzeniem, chociaż  na  nie  o  wiele  więcej  zasługi- 
wał, niż  książka  Bazin^a.  Hómaczenie  odzna- 
\  cza  się  starannością  i  nie  ściera  świeżości  orygi- 
ginału. 

Wl,  Jabłonowski, 

Cichocki  Władysław,  dr.  Z  xyeia  sędziow- 
skiego, szkice  z  praktyki  sędziowskiej 
w  powiecie.  Auskultanl  na  substytucji. 
Proces  o  guldena.  Na  spisie,  r2-a,  str. 
60.    Kraków,  1901  nakładem  autora. 

Na  książeczkę  składają  się  trzy  obrazki  czy 
humoreski,  w  których  autor,  jako  sędzia,  wiele 
mający  do  czynienia  z  ludem,  pragnął  odmalo- 
wać niektóre  strony  jego  życia.  Mógł  je  wszak- 
że pozostawić  bezpiecznie  w  swoim  notatniku 
przygodnego  postrzegacza,  pod  względem  bo- 
wiem społecznym  szkice  te  nie  zawierają  nic 
now^o  ani  szczególnie  ciekawego,  do  litera- 
ckiej zaś  wartości  nie  mogą  one  żadnych  mieć 
roszczeń.  Dość  przytoczyć  takie  zwroty,  jak 
« znaleziono  pokój  dla  mnie  sposobny »,  «wlo 
żywszy  ręce  poza  rękawy*,  «za  nimi  zaś  biegli 
mali  żydziaki»,  <  atmosfera,  w  izbie  panująca, 
nie  jest  korrekt*,  « spostrzegłem  tuż  naprzeciw 
na  gościńcu  znanego  mi  już  policjanta,  który 
całą  siłą  swych  palców  wybijał  pałeczkami^ 
uświęcone  zwyczajem  miejscowym  takty  na 
bębnie  zwieszonym  na  jego  piersiach*  i  w.  in., 
aby  przekonać  się,  iż  zamiar  p.  Cichockiego 
ogłaszania  drukiem   jego   postrzeźeń  był  wcale 

niewczesny. 

H,  GalU, 

Gębarski  Stefan.  Król  i  wójt^  opowieść 
z  lat  dawnych,  8-ka,  str.  152.  Warsza- 
wa, 1901,  skł.  gł.  w  „Księg.  Polskiej*  J. 
Sikorskiej.  Cena  kop.  25. 

Opowieść  przedstawia  żywo  i  zajmująco,  jak 
«lud  płowowłosy,  zgięty,  pokorny*,  obudzony 
przez  króla-pielgrzyma,  podnosi  się  na  stronę 
wolności  i  sprawiedliwości. 

Miary  « wartości  literackiej*  do  książki  tej 
przykładać  nie  można.    Deklamujący  Łokietek, 
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rozmiłowani  w  nim  kmiecie  —  obrońcy,  niem- 
cy  —  ciemięźyciele  nie  zaznaczają  ^ię  żadnym 
głębszym  rysem  charakterystycznym;  liczne 
przygody  bohaterów  rażą  nieprawdopodobień- 
stwem. Tło  dziejowe  nie  zostało  dostatecznie 
wyzyskane;  można  było  np.  wyjaśnić  przyczy- 
ny, które  wywołały  osadnictwo  niemieckie,  skąd 
znaczenie  i  jaka  rola  mieszczaństwa. 

•Król  i  wójt*  posiada  cechy  większości  ludo- 
wych « opowieści  historycznych »,  które  mają  na 
celu  przedstawić  chwilę  dziejową,  zainteresowując 
czytelników  losami  fikcyjnych  postaci.  Czyn- 
nik powieściowy  gra  w  nich  rolę  podrzędną, 
tyra  nie  mniej  krępuje  autora,  a  do  niekryty- 
cznego umysłu  czytelnika  wprowadza  pomie- 
szanie prawdy  i  fałszu.  Bez  porównania  wię- 
kszą wartość  posiadałyby  opowiadania  ściśle 
historyczne,  monografje  w  minjaturze,  jakich 
parę  posiadamy  już  w  piśmiennictwie  popular- 
nym («Jan  Zamojski »,  « Zwycięzca  z  pod  Wie- 
dnia»,  tNasi  praojcowie*,  -^O  św.  Wojciechu 
męczenniku*,  «Kurpie»,  «Z  życia  królowej  Ja- 
dwigi*, « Młodzieńcze  lata  Bolesława  Krzywou- 
stego*). Obowiązywałyby  one  pisarza  do  wię- 
kszej ścisłości  i  wszechstronności,  czytelnikowi 
pozwoliłyby  prawdziwie  poznać  i  odczuć  prze- 
szłość. Sam  p.  Gębarski  w  pracy  «Z  życia  Ad. 
Mickiewicza*,  dowiódł,  że  książki  takie  mogą 
być  równie  jak  ^powieści*  zajmujące. 

H.  Orsza, 

KonozyńskI  Tadeusz.  Śladem  tęsknoty,  po- 
wieść, 8-a,  str.  180.  Warszawa, '  1902, 
nakładem  Gebethnera  i  Wolffa;  Kraków, 
G.  Gebethner  i  Spółka.  Cena  rb.  1. 

Tłem  niniejszej  powieści  jest  życie  studentów 
i  studentek  w  Krakowie,  przedmiot,  dotychczas 
wcale  nie  wyzyskany.  Lecz  autor,  obdarzywszy 
nas  kilku  jedynie  scenami  życia  realnego,  całe 
światło  skupił  na  bohaterze,  którego  głąb  duszy 
otwiera,  w  czym  forma  pamiętnikowa  powieści 
pomaga  mu  znakomicie.  Oświetlono  więc 
a  giorno  wszystkie  zakątki  i  zakamai:ki  jego  du- 
szy, i  w  pełni  blasków  okazała  się  ta  dusza  — 
wcale  nieszczególną.  Jest  to  poprostu  człowiek 
bez  charakteru,  któremu  raz  zdaje  się,  że  kocha 
swą  koleżankę,  Teklę  Sawiczównę,  to  znowu 
przychodzi  do  przekonania,  że  jej  nie  kocha, 
i  zrywa  z  nią,  a  tymczasem  pisze  wspaniały 
poemat.  Nie  jest  on  nawet  typowym  dekaden- 
tem,  lecz  poprostu  człowiekiem,  który  ze  zbytku 
samoanalizy  nie  wie  już  poprostu,  czego  chce. 


Rzecz  oczywista,  że  inne  osoby,  oglądane 
przez  pryzmat  subjektywizmu  bohatera  powie- 
ści, nie  mogą  się  odznaczać  plastykę;  taki  np. 
Palewski,  młody,  zdolny  autor  dramatyczny, 
umierający  na  suchoty  (postać  rzeczywista,  do- 
brze znana  w  Krakowie),  mógłby  być  bardzo 
zajmujący,  gdyby  nie  był  tak  niezmiernie  blady 
i  niewyraźny. 

Z  żalem  wyznać  mtisimy,  że  debiut   p.  Kon- 

czyńskiego  na  niwie  powieściopisarstwa  nie  wy> 

padł  tak  świetnie,  Jak  cOtchłań*  w  dramacie. 

H,  GatU, 

Popławska  Felicja.  Dwie  rnogiły^  powieść 
dla  dorastającej  młodzieży.  8-a,  str.  226. 
Lwów,  1902.  Nakład  Towarzystwa  Wy- 
dawniczego. 

Powieść  niniejsza  nie  daje  nam  nowych  my- 
śli ani  nowych  postrzeżeń,  ale  bardzo  zręcznie 
popularyzuje  te,  które  spotykaliśmy  niejedno- 
krotnie w  utworach  Orzeszkowej,  Rodziewiczó- 
wny, a  ostatnio  Jeleńskiej:  to  walka  o  ojcowi- 
znę, o  ziemię,  którą  trzeba  ochronić  od  przej- 
ścia w  obce  ręce,  ochronić  —  choćby  kosztem 
nadludzkich  wysiłków  i  poświęceń.  Powieść 
poważniejszych  zalet  nie  posiada,  charaktery 
np.  osób  i  przejścia  duchowe  są  zaledwo  za- 
znaczone, nie  posiadają  dostatecznej  głębi,  ale 
wyróżnia  książkę  z  pośród  innych  utworów  dla 
młodzieży  szlachetna  tendencja,  nie  rzucająca  się 
nazbyt  natrętnie  w  oczy,  a  pomimo  to  dość 
wyraźna,  a  także  poprawna  natler  forma. 

JI.  Galie. 

Przybyszewski  Stanisław.  Poezje  prozą 
8-a  w,,  str.  88.  Warszawa,  1902,  Jan  Fi- 
szer. Cena  rb.  1.20. 

W  zbiorze  niniejszym,  jak  zwykle  u  E*rzyby- 
szewskiego,  pełno  sprzeczności:  obok  piękności 
niepospolitych  —  chorobliwe  dziwactwa,  obok 
prawdziwych  pereł  wydęte,  wewnątrz  puste  pa- 
ciorki szklane.  Mamy  np.  fragment  p.  t.  'Pa- 
mięci Szopena*:  zrazu  puste  dźwięki  o  « wie- 
kach męczarń  i  bólu*,  o  < wściekłych  pięściach*, 
o  «niemocach  zemsty*,  a  potym  autor  rzuca 
przed  nasze  oczy  taki  wspaniały  krajobraz: 
«A  tam  w  dole  kołyszą  się  zboża  w  sennym 
upojeniu,  a  tam  w  dole  rozmajaczały  się  puste 
ugory,  a  tam  w  dole  straszą  po  ciemnych  ba- 
gniskach  błędne  ogniki,  —  ach,  tam  w  dole  ro- 
zesłało się  niebo  w  czarnych  uroczyskach  je- 
zior, a  z  ich  dna  wykwitają  blade  gwiazdy 
i  ścielą  po  szklistej  powierzchni  cichy  urok  za- 
topionych kościołów...* 
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Albo  taki  wybryk  niesamo^tej  muzy:  tytuł 
«Eden»,  a  niżej  co  uastępuje:  «(trzy  gwiazdki) 
Tam  poza  mną  trawią  ognie  moje  raje  (trzy 
gwiazdki).  Wokół  nan  krzyczały  bezgłośne  bły- 
skawice (trzy  gwiazdki). »  I  to  wszystko;  nie 
«Eden*  to  chyba^  lecz  żart,  kiepski  żart  z  sa- 
mego siebie! 

A  obok  taki  przepiękny  kawał  zbolałego, 
skrwawionego  serca,  jak  «Cupio  di8solvi»,  w 
niektórych  wszakże  miejscach  zmącony  przesa- 
dnym obrazowaniem:  szatan  siedzi  na  sierpie 
księżyca  i  gra  na  skrzypcach,*  a  « każdy  ton  był 
długim  sznurkiem,  zakończonym  ostrym  ha- 
kiem»;  i  zaczepiały  się  wędki  o  ciało  bohatera, 
cranił  go,  wyrywał  mu  kawałki  mięsa  —  leżał 
skrwawiony,  oszaJaly  z  bólu  —  ale  nie  mógł  się 
podnieść.* 

Do  najpiękniejszych  utworów  w  zbiorze  nale- 
ży fragment  p.  t.  « Ametysty*,  głęboki  psycho- 
logicznie obraz  nastrojów  duchowych  człowieka, 
który  zawiódł  się  na  wybranej  kobiecie:  spo- 
dziewał się  znaleźć  gorejące  serce,  a  zastał  zi- 
mny egoizm  i  próżność.  Z  drobniejszych  wy- 
różnia się  subtelnością  nastroju  «Toledo».  Za 
to  nie  możemy  pochwalić  takich  utworów,  jak 
^Odwieczne  źródło*,  «Tę8knota»,  cGdzie  chwy- 
cić cię*,  w  których  w  powodzi  efektów  stylisty- 
cznych ginie  prawdziwe  piękno. 

Wreszcie  we  wstępnym  utworze  p.  t.  « Pamię- 
ci Juljusza  Słowackiego*  jest  wiele  zwrotów 
Hilnych  i  głęboko  pomyślanych,  ku  końcowi 
wszakże  wszystko  rozpływa  się  w  szeregu  nie- 
zwykłych, wyszukanych  antyiez  w  niezdrowym 
stylu  marinizmu.  H,  Galie. 

Rojan  K.  Dusze  artystyczne  (Yanitas), 
powieść.  8-a,  str.  207.  Lwów,  1901.  Na- 
Kłatlem  księg.  Gubrynowicza  i  Schmidta. 
Cena  rb.  1  kop.  35. 

Tytuł  obiecuje  więcej,  niż  daje  powieść.  Nie- 
ma tu  wcale  «du8z  artystycznych*,  niema  cy- 
gańskiego życia  artystów,  pełnego  wzniosłych 
rojeń  i  gorzkich  zawodów,  orlich  wzlotów  i  sro- 
motnych upadków.  Ale  za  to  jest  tu  «hi- 
storja*  o  dwu  architektach ,  przyjaciołach 
i  wspólnikach,  Stefanie  Kawińskim  i  Romanie 
Czerczy,  którzy  prześcigają  się  nawzajem  w  szla- 
chetności do  tego  aż  stopnia,  iż  Kawiński  od- 
stępuje przyjacielowi  i  ukochaną  kobietę , 
i  «Btrzępek  swej  własnej  sławy*,  to  ostatnie 
pod  postacią  własnego  projektu  na  przybytek 
sztuki,  który  posyła  na  konkurs  pod  imieniem 
Czerczy.    Niema  tu  rażących  błędów   dawniej- 
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szych  powieści  p.  Eojana,  ale  też  i  zalet  « Du- 
sze artystyczne*  nie  posiadają  żadnych.  Na- 
leżałoby tylko  unikać  takich  zwrotów,  jak : 
«o8ielstwo>,  «stacyonować>,  «seens»,  a  także 
takiej  dek  1  i nacj i  rzeczo wn i ka  « architekt*:  przyp. 
2:  architekty^  P^zyp.  4:  architekta^  przyp.  6: 
architekta  i  t.  d.  H,   GalU, 

Wierzbiński  INaole].  Akwarele  angielskie^ 
12-a,  str.  156.  Lwów,  1902,  nakładem  To- 
warzystwa Wydawniczego.  Warszawa, 
księgarnia  S.  Sadowskiego.  Cena  rb.  1 
kop.  10. 

P.  Wierzbiński  wystąpił  po  raz  pierwszy 
w  naszej  literaturze  beletrystycznej  kilku  no- 
welami z  życia  angielskiego,  które  pomieszczał 
w  czasopismach,  a  potym  zebrał  w  tomik  <Bi- 
bljoteki  dzieł  wyborowycJi*  p.  t.  «lronja  ży- 
cia*. Nowele  zdradzały  błyski  talentu,  umie- 
jącego zagłębiać  się  w  życie  i  odkrywać  tajną 
jego  treść  poza  zewnętrznemi  pozorami. 

Obecnie  wydany  tomik  « Akwarel  angiel- 
skich* cechuje  się  temiż  przymiotami,  przy- 
czym  znamicnuje  je  wzrost  zmysłu  artystyczne- 
go autora.  Stosuje  się  to  przeważnie  do  pier- 
wszej części  dziełka,  która  zawiera  w  sobie  kilka 
pięknych,  zlekka  podmalowanych  a  wdzięcznych 
sylwetek:  młodej  dziewczyny,  po  balu  w  swojej 
sypialni  marzącej  słodko,— przy  tym  i  rozumnie 
o  swoim  przyszłym.  (<  Kilka  westchnień  i  trochę 
zieleni*),  płochego,  lecz  wcale  nie  naiwnego 
dziewczęcia,  igrającego  z  pieskiem  (<Piesek 
i  dziewczyna*)— prześliczny  obrazek  rodzajowy: 
dwojga  narzeczonych,  kochających  się  prawdzi- 
wie po  angielsku,  z  rozwagą  i  bez  namiętno- 
ści (« Przed  ślubem*) ,  dwojga  małżonków, 
w  miarę  dla  siebie  czułych  (cŁucjIa  i  Łucjan)* 
i  t.  d. 

Druga  połowa  zbiorku  p.  t.  «Ironje  życia* 
jest  jakby  przedłużeniem  dawniej  wydanego 
cyklu— ta  sama  w  nich  myśl  i  ten  sam  spo- 
sób pisana.  Wyróżnia  się  tu  obrazek  p.  t. 
♦  Czterolistna  koniczyna*,  sympatyczny  wize- 
runek młodej  nauczycielki,  daremnie  goniącej 
za  marą  szczęścia.  H.  GalU. 

Publicystyka. 

Leroy-Baaulieu  Pietr.  Nowe  społeczeń- 
stwa Anylo  Saksońskie,  Tłómaczył  Kle- 
mens Pod  Wysocki.  8-a,  2  tomy,  str.  160 
i  149.  Warszawa,  1901.  ^Biblioteka  Dzieł 
Wyborowych"  J6J6.    Cena  kop.  50. 

Autora  tego  znamy:  jest  zwolennikiem  ^ilrj^r- 

/a2>-^'yzmu,  nie  interwencji  państwowej,    samo- 
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istnego  i  niezorganizowanego  rozwoju  społe- 
czeństw. Mniejsza  o  to.  Jest  bowiem  także 
człowiekiem  uczonym  i  rozumnym,  pisarzem 
wytrawnym,  który  podawać  nam  będzie  fakty 
sprawdzone,  obserwacje  pewne,  wnioski  intere- 
sujące. Dzieło  takiego  autora,  niezależnie  od 
osobistego  zabarwienia  ideo>^ego,  zawsze  będzie 
z  pożytkiem  czytane. 

Ostatnia  książka  Leroy-Beaulieu'ego  została 
bardzo  szczęśliwie  wybrana  do  przekładu  dla 
czytelnika  polskiego.  Wielce  skąpa  jest  nasza 
literatura,  dotycząca  obcych  krajów.  Niema 
zwłaszcza  książek,  opisujących  nowe  społeczeń- 
stwa, powstające  w  tak  cudowny  niemal  spo- 
sób i  organizujące  się  na  zasadach  zgoła  od- 
miennych od  europejskich.  Tymczasem  two- 
rzą one  jakby  laboratorjum  eksperymentalne, 
z  którego  w  przyszłości  nieraz  nam  wypadnie 
zaczerpnąć.  Dla  tego  zapoznawanie  się  z  niemi, 
to  sprawa  praktyczna. 

Australja  w  nowych  doświadczeniach  socjal- 
nych doszła  do  granic  najwyższych.  Prześci- 
gnęła znacznie  nawet  Stany  Zjednoczone  i  Szwaj - 
carję,  nie  ociągające  się  —  jak  wiadomo  — 
z  reformami  postępowemi,  czasem  zupełnie  ra- 
dykalnemi.  Autor  opowiada  to  wszystko  w  spo- 
sób ścisły  i  szczegółowy.  Eozpoczyna  od  opisu 
gieograficznego,  daje  rys  antropologiczny  lu- 
dności tubylczej  (na  str.  31  tomu  I  błąd  w  cha- 
rakterystyce typu  australskiego),  kreśli  dzieje 
kolonizacji,  stan  zaludnienia  i  ekonom ji. 

W  tomie  II  Australja  występuje  już  jako 
laboratorjum  nauk  społecznych.  Demokracja 
i  socjalizm,  układ  polityczny,  parlamentaryzm 
i  referendum,  polityka  partji  robotniczej,  pró- 
by komunistyczne,  system  podatkowy,  kwestja 
kobieca,  ruch  religijny,  obyczaje,  demografja 
Australji,  związek  kolonji  australskich— oto  co 
zaprząta  uwagę  autora.  Oczywiście,  jak  się 
mogli  spodziewać  ci  wszyscy,  co  znali  poprze- 
dnio autora  «Państwa  nowożytnego*,  nie  pa- 
trzy on  z  sympatją  na  próby  świadomej  i  ce- 
lowej, za  pośrednictwem  władzy  państwowej, 
organizacji  społeczeństwa  według  nowych,  czę- 
sto apriorycznych  zasad.  W  jego  trosce  o 
•przyszłości  Australji  jest  coś  z  obaw  Fran- 
cuza, któremu  zbyt  dokuczyła  centralizacja 
państwowa.  Ale  Leroy-Beaulieu  jest  uczonym, 
więc  nie  fałszuje  faktów,  nie  nakręca  ich  do 
swych  upodobań,  nie  wszczyna  wreszcie  lamen- 
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tów  i  żalów  nad  « zepsuciem*    świata    spółcze- 
snego:  czyni  zastrzeżenia — nic  nadto. 

Książkę  jego  czyta  się  z  wielkim  pożytkiem, 
zwłaszcza  jeżeli  się  pamięta  o  pewnych  zastrze- 
żeniach co  do  niektórych  zastrzeżeń  autora. 

B,  Koskowski, 

Aut.  „Kilku  myśli  o  pesymizmie^.  Jaka  jest 
nasza  wada  narodowa  głównaf  12-a, 
str.  115.  Warszawa,  1902.  Skład  główny 
Gebethner  i  Wolff.    Cena  kop  50. 

Autor  wychodzi  z  fikcji  jakiejś  głównej  wady 
narodowej,  snującej  się  przez  c^y  ciąg  naszych 
dziejów,  i  dochodzi — mówmy  bez  ogródek— do 
absurdów.  Gdyby  posiadał  wiedzę  historyczną, 
gdyby  znał  się  na  metodach  logicznego  rozu- 
mowania, to,  lubo  założenie  jest  błędne,  lubo 
cel  fałszywy,  mógłby  po  drodze  rzucić  ^  sporo 
promieni  na  szczegóły  naszego  spółżycia  na- 
rodowego. Na  nieszczęście,  w  głowie  sz.  autora 
splątało  się  mnóstwo  komunałów,  będących 
strawą  codzienną  zdawkowego  pesymizmu,  i  zro- 
bił się  z  tego  taki  bigos,  że  przy  spoży- 
waniu go  dostajemy  zawrotu  głowy.  «Sprze- 
niewierzyliśmy  się  zasadzie*,  «Powracajmy  do 
zasady  .  zasad »,  cw  zasadzie  jedyny  ratunek » 
i  t.  d.  Do  licha!  Dajcie  nam  tu  tę  «zasadę», 
abyśmy  zobaczyli,  jak  wygląda  ostateczne  pa- 
naceum ratunkowe.  Ale  autor  zazdrośnie  scho- 
wał ją  pod  fartuch  i  do  końca  nie  dowiemy 
się,  jak  owo  cudo  wygląda,  i  kędy  go  szukać. 

B,  Koskowski, 

Varia. 

BleszyńsKI  Jaii,dr.  Komedja  miłości,  We- 
dług studjum  E.  Bauvala,  ułożył...  8-a  m., 
str.  91.  Warszawa,  1902.  Księg.  Spółki 
wydaw.    Cena  kop.  40. 

Jest  to  ostatecznie  poradnik  dla  panien,  pra- 
gnących wyjść  zamąż,  ale  poradnik,  osnuty  na 
obserwacjach  natury  nie  całkiem  powierzcho- 
wnej. Do  oceny  jego  wartości  praktycznej  nie 
jestem  kompetentny.  Zdaje  mi  się  jednak,  że 
nie  wszystkie  kandydatki  do  stanu  małżeńskie- 
go potrafią  z  niego  korzystać.  Jest  on  na  to 
za  głęboki,  chociaż  znowu  głębia  jego  tak  bar- 
dzo zastraszającą  nie  jest.  Punktem  wyjścia 
autora  jest,  że  wszelka  miłość  pomiędzy  ko- 
bietą a  mężczyzną  za  .podkład  istotny  ma  po- 
pęcl  płciowy,  że  popęd  ten  z  prawdziwą  mocą 
działa  tylko  w  mężczyźnie,  że  zaślepia  on  męż- 
czyznę^  i  że  przeto  kobieta,  obdarzona  siłą 
przyciągającą  i  rozsądna,  zamiary  swoje  i  spo- 
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soby  ich  wykonania  obliczać  winna  na  to  za- 
sklepienie i  roznamiętnienie.  Przychodzi  jej  to 
nie  trudno,  ponieważ  z  natary  swojej  umie  ra- 
chować tara,  gdzie  mężczyzna  płonie.  Mężczy- 
zna, zdaniem  autora,  pragnie  być  niewolnikiem 
kochanej  kobiety,  i  pani  jego  serca  winna  go 
trzymać  w  niewoli,  z  zachowaniem  wszakże  po- 
zorów, któreby  nietylko  innych  ludzi,  ale  i  jego 
samego  mogły  łudzić. 

Spostrzeżenia  nad  właściwościami  psychiczne- 
mi  kobiety  kochanej  i  mężczyzny  zakochanego 


zdają  się  być  często  trafne,  te  zaś  z  pomiędzy 
nich,  które  są  zapożyczone  z  Schopenhauera, 
są  głębokie.  Zdaje  się,  że  zawarte  w  książce 
wskazówki  są  przez  kobiety  rozumne  i  mające 
urok  zdawna  już  i  od  wieków  wykonywane. 
Nierozumne  będą  zapewne  wolały  trzymać  się 
innych,  przystępniejszych  dla  nich,  a  też  czę- 
sto skutecznych,  sposobów,  dla  niemających 
uroku  są  rady  autora  nie  wykonalne. 

M.  Massonitis. 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  się  pomiędzy  autorami  i  tłómaczami  z  Jednej  a  wy- 
dawcami z  drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawiadomień: 
a)  ze  strony  autorów  i  łłómaczów  o  pracach  gotowych  już,  będących  w  robocie,  lub 
wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  oni  nalcładców;  b)  ze  strony  wy- 
dawców o  poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw  I  tłómaczów  dla 
dzieł,  pisanych  w  językach  obcych. 

Poszukuję  nabywcy  na  zamierzony  przekład  znanego  podręcznika  fizyki  proi.  Warburga  p.  t 
«Lehrbuch  der  Experimentalphysik  fiir  Studirende»  wydanie  V,  1901  r.,  stronic  403,  rys.  410. 

St,  Bouffałl\  Marszałkowska  51,  m.  12. 


Dowiadujemy  się,  że  dzieło  Proała  «La  criminalitć  politique»  niebawem  w  tłómaczeniu  pol- 
skiem  oddane  będzie  do  druku. 


Poszukuję  nakładcy  na  broszurę  (80  stronic  druku,  12-ka),  będącą  szkicowym  wyrazem 
samodzielnego  poglądu  na  twórczość  artystyczną,  z  uwzględnieniem  najnowszych  zdobyczy  du- 
chowych.    Wiadomość  w  redakcji  „Książki*. 


POLEMIKA. 


* 


Jeszcze  o  stanowisko. 

Po  uczynionym  nam  przez  p.  Michalskiego 
w  „Poradniku  dla  samouków"  zarzucie  prowa- 
dzenia „podwójnego  konta***)  nie  zdziwił  nas 
zgoła  zamieszczony  w  )6>6  12  i  13  „Niwy  Pol- 
skiej* artykuł  ks.  Dzięcioła  p.  t.  „Na  dwuch 
stołkach.**  P.  Michalski  miał  nam  za  złe»  źe 
w  dziale  sprawozdań  z  książek  religijnych  tole- 
rujemy artykuły,  zawierające  poglądy  sprzeczne 
z  temi,  które  niekiedy  znajdują  wyraz  w  spra- 
wozdaniach z  dzieł  naukowych.  Ks.  Dzięcioł 
oskarża  nas  znowuż  o  tolerowanie  w  sprawozda- 
niach naukowych  rzeczy,  któreby  nie  zawsze 
mogli  podpisać  sprawozdawcy  działu  religijnego. 
Oba  zarzuty  mają  jedną  cechę  wspólną:  oba  są 
skierowane  przeciw  tolerancji.  Ani  p.  Michal- 
ski nie  zarzuca  nam  i  nie  może  zarzucać,  abyś- 
my w  dziale  naukowym  dawali  miejsce  poglądom 
i  twierdzeniom  sprzecznym  z  nauką,  ani  ks.  Dzię- 
cioł, abyśmy,  czy  to  w  dziale  religijnym,  czy 
w  jakimkolwiek  innym,  Wypowiedzieli  bodaj  je- 
dno zdanie  niezgodne  z  doktryną  Kościoła.  Obu 
wiec  krytykom  chodzi  nie  o  wykazanie  nam  isto- 
tnych błędów  i  uchybień,  lecz  o  to,  źe  „Książka** 

*)     Ob.  art.  wstępny  w  >6  1-ym  „Książki." 


nie  jest  dość  bezwyznaniową  dla  jednego,  a  dość 
klery kalną  dla  drugiego. 

P.  Michalskiemu  odpowiadaliśmy  już  w  arty- 
kule wstępnym  )6  I-go.  W  odpowiedzi  na  za- 
rzuty ks.  Dzięcioła  zaznaczymy  przedewszyst- 
kim,  że  są  one  nader  niewyraźnie  sformułowa- 
ne. Religja  jest,  zdaniem  sz.  krytyka,  w  „Książ- 
ce'' słabo  reprezentowana.  Na  czym  ta  „słabość* 
polega?  Niewiadomo.  Zajmuje  ona  w  piśmie 
stanowisko  wprawdzie  poczesne,  bo  pierwsze, 
ale  „nie  odpowiadające  jakościowo  jej  słusznym 
aspiracjom  do  przodowania  filozofji,  nauce  i  sztu- 
ce.** Zgoła  nie  wiem,  cośmy,  zdaniem  ks.  Dzię- 
cioła, w  tej  mierze  uczynić  powinni.  Drukować 
sprawozdania  z  dzieł  religijnych  odmiennemi 
czcionkami,  czy  co?  Sprawozdawcy  z  tego  dzia- 
łu, narówni  ze  wszystkienii  innemi,  piszą  o  fK>d- 
danych  ich  ocenie  książkach,  co  uważają  za  po- 
trzebne i  stosowne,  i  nikt  ich  w  tym  nie  krępuje. 
Absolutnie  nie  rozumiem  powodu,  dla  któregoby 
w  piśmie,  poświęconym  krytyce  książek  polskich, 
sprawozdania  z  książek  religijnych  miały  zajmo- 
wać jakieś  inne  stanowisko  niż  sprawozdania 
z  książek  przyrodniczych,  historycznych,  czy 
ekonomicznych,  i  mniemam  że  zgoła  co  innego 
jest  stanowisko  religji  w  życiu  społeczeństwa, 
a  co  innego  stanowisko  sprawozdań  z  książek 
religijnych  w  piśmie  krytycznym. 

Nie  podoba  się  ks.  Dzięciołowi  napisana  przez 
p.  Mahrburga  ocena  „Logiki"  Mercier'a.  To  już 
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jego  Bprawa,  po^l^y  naszego  recenzenta  mogą 
mu  się  wydawać  nieeluBzn^ni,  ale  przecie  w  ar- 
tykule p.  Mahrburga.nie  było  nic  sprzecznego 
z  nauką  Kościoła.  Nie  było,  p.  Mahrburg  sam 
zastrzega  się,  że  ,,nie  przesądza  wartości  teorji 
i  dogmatów,**  bronionych  przez  Mercier^a,  ks. 
Dzięcioł  sam  to  zastrzeżenie  naszego  recenzenta 
przytacza,  ale  —  tu  następują  słowa,  iście  zdu- 
miewające."... przecież  możemy  być  zgóry  pewni, 
że  autor  w  filozofji  katolickiej  nigdy  nic  dobre- 
go nie  znajdzie,  jakkolwiek  łatwiej,  niż  kto  inny, 
wszystkie  jej  strony  ujemne  wykryje.  Owo  za- 
strzeżenie p.  Mahrburga  to  tylko  zamaskowanie 
ducha  partyjnego.*^ 

Czy  p.  Mahrburg  w  filozofji  katolickiej  znaj- 
dzie cokolwiek  dobrego,  czy  nie  znajdzie  —  to 
do  rzeczy  nie  należy.  Chodzić  może  nie  o  to, 
czego  ks.  Dzięcioł  może  być  „z  góry  pewnym,* 
ale  jedynie  i  wyłącznie  o  to,  czy  w  recenzji  p. 
Mahrburga  jest  jakikolwiek  dowód  stronności, 
czy  uczynione  przezeń  Mercier'owi  zarzuty  wy- 
nikają z  treści  krytykowanej  książki,  czy  też 
z  jakiegoś  uprzedzenia.  Jeżeli  z  uprzedzenia,  to 
należy  to  wykazać,  należy  jasno  i  wyrainie  po- 
wiedzieć: taki  a  taki  zarzut  p.  Mahrburga  nie 
daje  się  dla  takich  a  takich  powodów  uzasadnić 
przez  samą  treść  książki,  a  za  tym  winien  być 
złożonym  na  karb  stronności  recenzenta.  Ale 
bez  takiego  dowodu  zarzucać  recenzentowi  nau- 
kowemu, który  w  ciągu  swej  dwudziestokilkole- 
tniej  działalności  pisarskiej  złożył  liczne  dowo- 
dy zarówno  swojej  wysokiej  kompetencji  nauko- 
wej, jak  i  swojej  zupełnej  bezstronności,  —  to 
się  nazywa  łagodnie  lekkomyślnością. 

Poza  tym  ks.  Dzięcioł  nie  czyni  nam  już  ża- 
dnych zarzutów  pozytywnych.  Utrzymuje  tylko, 
że  stanowisko,  które  zajmujemy,  które  my  uwa- 
żamy za  bezstronne,  a  nasz  krytyk  za  „siedzenie 
na  dwuch  stołkach,**  nie  może  ani  bezwyzna- 
niowców, ani  klerykałów  zadowolnić.  Niech  nie 
zadawalnia.  Pismo  nasze  nie  powstało  dla  inte- 
resu i  o  przypodobanie  się  jakiejkolwiek  kate- 
gorji  czytelników  nie  stoi  i  stać  nie  zamierza. 
Chodzi  nam  o  dawanie  naszym  czytelnikom  fa- 
chowych i  bezstronnych  krytyk  książek  polskich 
i  o  nic  innego.  Skąd  i  dla  czego  do  nas  specjal- 
na pretensja  o  zajmowanie  jakichś  stanowisk? 
W  danym  zaś  wypadku  dla  czego  od  nas  specjal- 
nie chce  ks.  Dzięcioł  jakiegoś  osobliwszcgo  kle- 
rykalizmu? Z  najbardziej  nawet  klery kalnego 
stanowiska  niepodobna  rozsądnie  żądać,  aby 
wszystkie  pisma  trudniły  się  propagandą  klery- 
kalizmu. Gdyby  nam  ks.  Dzięcioł  zarzucał,  że 
gdziekolwiek  stajemy  z  nauką  Kościoła  w  sprzecz- 
ności, to  zarzut  taki  moglibyśmy  uznawać  za 
słuszny  lub  za  niesłuszny,  ale  wiedzielibyśmy 
przynajmniej,  o  co  chodzi.  Tak  zaś  nic  nie  ro- 
zumiemy. Dla  czego  na  nas  właśnie  ma  ciążyć 
obowiązek  propagandy  klery kalnej,  której  nie 
prowadzą  przecie  np.  ani  ^Bibljoteka  Warszaw- 
ska," ani  „Tygodnik  Ilustrowany,'*  ani  „Gazeta 
Polska,*  ani  tyle  innych  pism,  a  jednak  nie  ścią- 


gają na  siebie  zarzutu  „siedzenia  na  dwuch  stoi- 
kach?« 

Ostatecznie  czego  chce  od  nas  ks.  Dzięcic^? 
Abyśmy  nie  głosili  zasad  przeciwrdigijnych?  Nie 
głosimy  ich.  Abyśmy  książki  religijne  powierzali 
do  oceny  teologom?  Właśnie  tak  czynimy.  Więc 
chyba,  abyśmy  dzieła  naukowe,  pisane  przez 
księży,  chwalili,  choćby  były  to  rzeczy  tak  mar- 
ne, jak  logika  Mercier'a.  To  byłaby  dziwna 
pretensja.  Pismo  nasze  istnieje  po  to,  aby  czy- 
telników logiki  informowało  o  tym,  czego  jest 
ona  warta,  /oko  logikay  nie  zaś  po  to,  aby  przy 
sposobności  wyjścia  z  druku  logiki  propagowało 
klerykalizm.  Ale,  choćbyśmy  nawet  chcieli  go 
propagować,  to  i  wtedy  jeszcze  nie  wynikałaby 
z  tej  chęci  potrzeba  mówienia  tego,  co  się  nam 
nieprawdą  wydaje. 

Wdzięczni  jesteśmy  ks.  Dzięciołowi  za  nie- 
wątpliwie ujawnioną  w  jego  artykule  życzliwość 
i  dobrą  wolę,  ale  zarzutów  jego  nie  rozumiemy. 
Dodać  jeszcze  winienem,  że  pochwały,  oddawane 
jakiemuś  mojemu  wrzekomemu  „taktowi,*^  dzię- 
ki któremu  wrzekomo  „umiem  silniejsze  porywy 
przekonaniowe  spółpracowników  hamować,**  są 
zupełnie  niezasłużone.  Spółpracownicy  zarówno 
działu  teologicznego,  jak  i  wszystkich  innych 
działów  naszego  pisma,  mogą  zaświadczyć,  że 
nigdy  nie  próbowiUem  nawet  żadnych  po- 
rywów przekonaniowych  hamować.  Nigdy  też 
tego  próbować  nie  zamierzam,  będąc  głęboko 
przeświadczonym,  że  właśnie  szczerość  i  sita 
przekonania  stanowi  wszelkiej  krytyki  najwięk- 
szą zaletę. 

M.  Massontus, 


Zmarli. 


—  Władysław  Andrychiewicz,  znany  pra- 
wnik, ostatnio  dyrektor  Tow. ubezpieczeń  •Prze- 
zorność»,  przez  lat^  kilka  redaktor  «Bibljoteki 
umiejętności  prawnych*,  następnie  «Gazety  są- 
dowej*, autor  dzieł:  «Firma»,  « Książka  jawności 
handlowej*,  «0  karze  zesłania*  oraz  kilku  po- 
mniejszych rozpraw,  ur.  w  r.  1847,  zm.  w  War- 
szawie. 

—  Karol  Filipowicz,  autor  rozpraw  „Zarząd 
gospodarczy",  „Wobec  nizkich  cen  zboża", 
^Parcelacja,  jako  program  społeczny**  i  in., 
spółpracownik  „Gazety  Rolniczej**,  „Encyklo- 
pedji  rolniczej**  i  „Gazety  Świątecznej**,  nr. 
w  Galicyi  w  r.  1859,  zm.  w  Zakopanem. 

—  Ks.  dr.  Ludwik  Kloss,  protesor  i  były 
rektor  Uniwersytetu  Lwowskiego,  ur.  w  r,  1844, 
zm.  w  Davos  am  Platz. 

—  Saturnin  Kwiatkowski,  historyk,  autor 
rozpraw:  „Itinerariura  Władysława  III**,  „Osta- 
tnie lata  panowania  Władysława  Warneńczy- 
ka, „Urzędnicy  kancelaryjni  koronni  i  dworscy 
z  czasów  Władysława  Warneńczyka  1443-1444**, 
„Wykaz   dostojników   duchowych   i   świeckich 
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tudzież  urzędników  z  czaaów  Władysława  War- 
neńczyka", „Jan  Gii^kra  z  Brandyszu,  rys  bjo- 
fraflczny  z  w.  XV",  „Vi ta  fratris  Nicolai  de 
lagna  Kosmin",  ur.  w  Dorofijówce  w  Głlicji 
w  r.  1856,  zm.  w  Wiedniu. 

—  Ks.  Antoni  Langner,  jezuita,  redaktor 
„Przeglądu  powszechnego**,  ur.  w  Nissie  na 
Śląsku  w  r.  1833,  zm.  w  Krakowie. 

— t  Józef  Polier,  urzędnik  Bibljoteki  Jagiel- 
lońskiej, jeden  z  lepszych  znawców  numizmaty- 
ki i  archeologii  polskiej,  ur.  w  r.  1831,  zmarł 
w  Krakowie. 

—  Piotr  Skrżypiński,  wysoce  zasłużony  pe- 
dagog, autor  kilku  podręczników  języka  pol- 
8kiee;o,  historji  powszechnej  i  gieografji,  ur.  w  r. 
1817,  zm.  w  Warszawie. 

—  Henryk  Trenkler,  były  właściciel  księgar- 
ni, później  wieloletni  spółpracownik  firmy 
Ferd.  Hosicka  w  Warszawie. 

—  Kazimiera  z  Jasieńskich  Zawistowska, 
młoda,  wysoce  utalentowana  poetka,  autorka 
wierszy,  drukowanych  w  pismach  krakowskich 
(w  «Życiu>  i  « Nowym  słowie*)  oraz  w  Warsza- 
wskiej «Chimerze».    Zm.  w  Krakowie. 
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—  Mianowani  zostali  członkami  zagraniczne- 
mi  Akademji  Umiejętności  w  Krakowie:  na  wy- 
dziale filologicznym:  Aleksander  Wiesiełowski, 
profesor  Uniwersytetu  w  Petersburgu;  na  wy- 
dziale matematyczno  -  przyrodniczym:  Juljusz 
Wilhelm  Briihl,  profesor  uniwersytetu  w  Heidel- 
bergu i  Piotr  Paweł  Deh^rain,  profesor  szkoły 
rolniczej  w  Paryżu.  Na  członków  koresponden- 
tów: na  wydziale  filologicznym:  Maryn  Drinow, 
profesor  uniwersytetu  w  Charkowie  i  Hieronim 
Łopaciński,  nauczyciel  gimnazjum  w  Lublinie; 
na  wydziale  historyczno-filozoficznym:  Iwan 
Linniczenko,    profesor   uniwersytetu  w  Odessie. 

—  Dr.  Szymon  Askenazy,  docent  uniwersy- 
tetu Lwowskiego  został  profesorem  nadzwyczaj- 
nym historji  w  tymże  uniwersytecie. 

—  Poeta  prowansalski  Józef  Loubet  napisał 
poemat  p.  t.  «Uczniowie  we  Wrześni*.  Poemat 
ten  został  wydrukowany  «Builetin  polonais*. 

—  Nakładem  firmy  *Caimann  Levy»  w  Pary- 
żu wyszło  oparte  na  nieznanych  dotąd  doku- 
mentach dzieło  Piotra  de  Nolhac  p.  t.  «Louis 
XV  et  Marie  Leszczyńska*. 

—  Tarnopolskie  Towarzystwo  przyjaciół  nau- 
ki obchodziło  w  d.  8  Marca  r.  b.  25-letni  jubi- 
leusz. 

—  W  Uniwersytecie  Jagiellońskim  ma  być 
założona  katedra  języka  litewskiego.  Podobno 
na  katedrę  tę  ma  byc  zawezwany  profesor  Ka- 
tolickiej Akademji  Duchownej  w  Petersburgu 
ks.  Kazimierz  Jawnis. 

—  «Grono  konserwatorów »  Galicji  Zachodniej 
uchwaliło  wydać  monograf ję  katedry  Wawel- 
skiej; pierwsza  część  tego  wydawnictwa  zawrzeć 
ma  materjał  architektoniczny,  druga  historyczny 


i  archiwalny  fwraz  z  odnośną  literaturą).  Ko- 
mitet redakcyjny  składają  pp.:  A.  Chmiel,  St^ 
Krzyżanowski,  L.  Lepszy  i  St.  Tomkowicz. 

—  Nagrody  z  fundacji  Kochmana  przyznane 
zostały:  pierwsza  (2000  koron)  Piotrowi  Chmie- 
lowskiemu, druga  (1000  koron  Marji^  Konopni- 
ckiej— obojgu  za  ich  całą   działalność  literacką. 

—  Sędziwy  poeta  Karol  Brzozowski  ciężko 
zaniemógł  we  Lwowie.  Mimo  82  lat  wieku, 
przebieg  choroby  zdaje  się  być  pomyślny. 

—  Wyszły  z  druku  zeszyty  4,  5  i  6  tomu  2 
wydawanego  przez  p.  Marję  Chdmońską  « Al- 
bumu zasłużonych  polaków ». 

—  Zgromadzenie  ogólne  uczestników  War- 
szawskiej Kasy  Literackiej  odbędzie  się  w  d. 
18  kwietnia.  Sprawozdanie  za  rok  ubiegły  wy- 
kazuje w  stanie  czynnym  poważną  kwotę  rb. 
45,321  k.  61.  Do  podziału  przypada  rb.  7,717 
k.  47. 

—  P.  Stanisław  Ptaszycki  przedstawił  Peters- 
burskiemu Cesarskiemu  Towarzystwu  Archeo- 
logicznemu referat  o  akcie  unji  Lubelskiej. 

—  W  zeszycie  styczniowym  czasopisma  cze- 
skiego «Slovansky  pfehled»  znajduje  się  pełne 
zapału  studjum  p.  Pauliny  Maternowej  o  Marji 
Konopnickiej. 

—  W  czasopiśmie  medjolańskim  «L'Italia 
feminile*  znajduje  się  życiorys  Elizy  Grzesio- 
wej, skreślony  przez  znanego  we  Włoszech  poe- 
tę p.  Giulio  Ventura. 

—  Czasopismo  angielskie  «Kevue  of  revue8» 
zamieszcza  obszerną  i  nader  zaszczytną  wzmian- 
kę o  « Chimerze*  oraz  dobry  portret  jej  redakto- 
ra p.  Zenona  Przesmyckiego  (Miriama). 

—  Dziennik  paryski  ^Temps"  rozpoczął  druk 
przekładu  noweli  Hajoty  p.  t.  „Błękitny  naszyj- 
nik". Przekładu  dokonali:  p.  V.  Puthod  i  dr. 
G.  Majewska. 

—  W  «Das  litterarische  Echo»  znajduje  się 
obszerna  i  pochlebna  recenzja  książki  Ignacego 
Matuszewskiego  p.  t.  « Słowacki  i  nowa  sztuka*. 

—  Wiktora  Gomulickiego  «Co  było*  ukazało 
się  w  przekładzie  rosyjskim  w  gazecie  « Wołyń*. 
W  gazetach  zaś  «Grłowskij  wiestnik*  i  «Sie- 
wiero-zapadnoje  słowo*  drukowano  przekład  no- 
weli tegoż  autora  «Czego  nie  rozumieją  jaskółki 
i  motyle?* 

—  «Schle8i8che  Volkszeitung»  zamieszcza 
przekład  noweli  Michała  Bałuckiego  p.  t.  « Pro- 
sto z  pensji*.  Przekładu  dokonw  p.  Mielca- 
rzewicz. 

Czasopisma- 

—  W  Zabrzu  na  Śląsku  Górnym  zaczęło 
wychodzić  trzy  razy  tygodniowo  pismo  polskie, 
poświęcone  sprawom  katolickiego  ludu  polskie- 

fo  w  kraju  i  na  wychodztwie,  p.  n.  « Gazeta 
^olska*.  Z  pierwszych  paru  numerów  widać, 
że  horyzont  umysłowy  i  uczuciowy  redakcji  się- 
ga daleko  po  za  prowincjonalny  partykularyzm, 
lubo  sprawom  miejscowym,  oczywiście,  przezna- 
czono tam  główną  uwagę.  Redaktorem  nowego 
pisma  jest  p.  Joachim  Sołtys,  b.  redaktor  «Goń- 
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ca  Wielkopolskiego*,  dziennikarz  energiczny, 
publicysta,  górujący  nad  większością  swych  ko- 
legów śląskich  i  poznańskich  szerokim  trakto- 
waniem spraw  publicznych. 

—  Kierunek  literacki  i  artystyczny  lwowskie- 
go dziennika  « Przedświt »  objął  p.  Zygmunt 
Sarnecki. 

—  J6  14  «Tygodnika  Ilustrowanego*  poświę- 
cony jest  Marji  Konopnickiej  i  zawiera  szereg 
artykułów  i  aforyzmów,  za  przedmiot  mających 
przeważnie  twórczość  znakomitej  poetki.  Numer 
ten  zdobią  rysunki  Marji  Dulębianki,  Antoniego 
Kamieńskiego  i  Stanisława  Sawiczewskiego. 

Bibijoteka  Warszawska,  (kwiecień):  Struve 
Henryk;  « Znaczenie  fjlozofji  w  życiu  umysło- 
wym narodu »;  Kraushar  Aleksander  « Niezna- 
ny pamiętnik  Jaljana  Ursyna  Niemcewicza 
o  czasach  Księstwa  warszawskiego  (1807—1809) 
(dokończenie);  Jeziorański  Józef  «Nowa  nie- 
miecka taryfa  celna»;  Walewska  Cecylja  « Au- 
tor»,  powieść  spólczesna  (dalszy  ciąg);  Bogu- 
sławski W.  « Teatr  i  muzyka*;  Rygi  er  Leon 
♦Fragmenty*  (poezje);  Smólski  F.  « Ostatni  Mo- 
hikanie polscy*  (dokończenie);  Rozmaitości; 
Piśmiennictwo;  Kronika  miesięczna;  Wiadomo- 
ści naukowe,   literackie  i  bibliograficzne. 

—  Czasopismo  lekarskie  (marzec):  Suliko- 
wski F.  cStan  zdrowotny  robotników  kesono- 
wych przy  budowie  mostu  żelaznego  na  rzece 
Warcie  pod  Sieradzem*; Rychliński  K.  «W  spra- 
wie opieki  nad  obłąkanemi*;  Zalewski  A. 
•Projekt  pomocy  lekarskiej  gminnej  na  tle  obe- 
cnej organizacji  płockiej*;  Zienkiewicz  M. 
«Z  działalności  pomocy  lekarskiej  wiejskiej 
w  gub.  Płockiej;  Działalność  lekarska  w  obwo- 
dzie Ciechanowskim*  (dalszy  ciąg);  Korespon- 
dencje; Referaty;  Kronika  naukowa  i  bytowa; 
Wspomnienie  pośmiertne;  Krytyka  i  bibljograf  ja. 

—  (Kwiecień):  Goldman  J.  ^-Przyczynek  do 
nauki  o  śmiertelnych  krwotokach  po  cięciu  tcha- 
wicy*; Zalewski  A.  «Projekt  pomocy  lekarskiej 
gminnej  na  tle  organizacji  płockiej*  (c^okoń^- 
czenie);  Zienkiewicz  M.  «Z  działalności  pomocy 
lekarskiej  wiejskiej  w  gub.  Płockiej*  Działal- 
ność lekarska  w  obwodzie  Ciechanowskim  (^do- 
kończenie); Korespondencje;  Referaty;  Kro- 
nika naukowa  i  bytowa;  Krytyka  i  bibljografja. 

—  Krytyka  (marzec):  f.  «Policja  a  sztuka*; 
Jedlicz  J.  «Baśń  okien*,  wiersz;  Moczulski  M. 
«0  literaturze  ukraińsko-rusińskiej*;  Radosła- 
wski  K.  <Liczmany  nauki  i  polityki*;  Kowale- 
wski A.  ♦Stary  spójniarz*;  Ziehński  J.,  dr,  «No- 
wi  ludzie*;  Ch.  «Woły»,  bajka;  Lambro  «Kro- 
I  :a  warszawska*,  < Policja  a  sztuka*:  Ankieta 
«  Tytyki*.  Głosy  pp.:  K.  Bujwidowej,  O.  Buj- 
^  da,  F.  Bylickiego,  P.  Chmielowskiego,  M. 
1  ulębianki,  M.  Konopnickiej,  F.  Kopery,  W. 
1  '.  Kozłowskiego,  A.  Krasińskiego,  J.  Ma- 
fi  offa,  W.  Marrenowej,  A-  Morzkowskiej,  J.  B. 
I  archlewskiego,  J.  Matuszewskiego,  A.  Neu- 
I  annowej,  A.  Niemo jewskiego,  F.  Żuk-Skarsze- 
1  ^kiego,  J.  Stena,   L.  Szczepańskiego,   A.  Wi- 


ślickiego, M.  Zdziechowskiego,   R.  Zubera,  M. 
Żmigrodzkiego,  J.  Żuławskiego. 

—  Krytyka  tokarska  (marzec):  Władysław 
Biegański  ^0  pracy  naukowej  lekarza  prowin- 
cjonalnego**; Antoni  Wysłouch  „Ohyda  wieku** 
(c.  d.)  Oceny:  K.  Rychliński  „Zasady  leczę 
nia  neurastenji  i  histerji^  dr.  Teodora  Dunina; 
Fr.  Grodeck:  „O  suchotach  czyli  gruźlicy*  Sew. 
Sterlinga;    Notatka;  K.  „Cudowne  kuracje*. 

—  Misje  katolickie  (marzec):  Ks.  M.  Czer- 
miński T.  J.  „Na  wyspie  Patmos";  Ks.  J.  B. 
Pranajtis  „Wycieczka  na  Sybir",  „Polacy 
w  DaDJ!**;  Ks.  J.  M.  Zatlokiewicz  „W  Rumun- 
ji«;  O.  S.  Mohl  T.  J.  „Listy  z  Afryki',  „Histor- 
ja  indyjskiej  neof itki  podług  listu  O.  Domen  • 
ge**;  Wiadomości  bieżące  z  misji. 

—  Muzeum  (marzec):  Próchnicki  F.  „Z  po- 
wodu jubileuszu  Antoniego  Małeckiego";  Schnei- 
der St.  „Pogląd  Willamowitza  na  greckość"; 
Karbowiak  A.,  dr.  „Wychowanie  fizyczne  Ko- 
misji edukacji  narodowej  w  świetle  historji  pe- 
dagog] i"  (c.  d.);  Kunz  K.  „O  niektórych  niedo- 
maganiach  galicyjskich  szkól  realnych  i  sposo- 
bach zaradzenia  im**;  Piasecki  E.,  dr.  „Metody- 
czne ćwiczenia  ciała  i  rola  ich  w  wychowaniu 
fizycznym"  (c.  d.);  Recenzje  i  Sprawozdania, 
Książki  dla  młodzieży;  Sprawy  Towarzy- 
stwa nauczycieli  szkół  wyższych;  Referaty; 
Sprawy  bieżące;  Rozmaitości;  Fundacja  im.  A. 
Mickiewicza. 

—  Pogląd  na  Świat  J6  3.  « Książki  dla  boga- 
tych;* P.  Chmielowski  «Historja  w  powieściach 
naszych*  (dokończenie);  D.  « Wyrok  dziejów* 
(wiersz);  M.  Łopuszańska  «Typ  kobiety  splMcze- 
snej  w  najnowszej  powieści  polskiej;*  «Z  życia 
umysłowego  Krakowa  (pochód  kumoszek  na 
wolność  słowa);*  « Przyczynki  do  słownictwa 
filozoficznego.*  Przegląd  czasopism.  Nowe  książ- 
ki. Z  literatury  i  bibljograf ji  obcej.  Korespon- 
dencja z  czytelnikami.  Kronika.  Odpowiedzi  re- 
dakcji. Książki  nadesłane. 

—  Poradnik  Językowy  }k  3:  Czubek  Jan  ^O 
apercepcji  językowej",  „Zapytania  i  odpowiedzi**; 
Bruckner  A.,  dr.:  „Roztrząsania**;  Skarbonka; 
Krotochwile  językowe;  Korespondencja  redakcji. 

—  >&  4:  Czubek  Jan  „O  apercepcji  językowej** 
(dokończenie);  Zapytania  i  odpowiedzi;  Roztrzą- 
sania; Z  powodu  artykułu  dr.  A.  Briicknera: 
Wyrazy  obce. 

—  Przegląd  tilozoficzny  (zeszyt  I):  Kozło- 
ski  Wł.  M.  „Zagadnienie  wiedzy**;  Biegeleisen 
Bronisław  „Rozwój  pojęcia  ruchu  w  mechani- 
ce*'; Abramowski  E.  „Dusza  i  ciało**;  Kodis  J., 
dr.  „Rzeczywistość  i  pojęcie  naukowe**;  Bau- 
douin  de  Courtenay,  „O  dwojeniu  się  wrażeń"; 
„O  złudzeniach*;  Autoreferaty;  Sprawozdania; 
Wiadomości  bieżące. 

—  Przegląd  polski  (marzec):  B.  Janowski 
, Polska  i  Hanza  do  r.  1411**;  A.  M.  S.  „Wnuk 
pani  de  Sóvignć**;  M.  Zdziechowski  „Odro- 
dzenie Chorwacji  w  poezji  w  wieku  XIX**  (c. 
d.);  St.  Grabski  „Zarys  rozwoju  idei  spo- 
łeczno-gogpodarczych  w  Polsce   od    pierwszego 
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rozbioru  do  r.  1831''  (c.  d.);  W.  Dzieduszycki 
^Nowe  publikacje  z  powodu  SOO-letniej  rocznicy 
odnowienia  fundacji  Uniwersytetu  Jagielloń- 
skiego XXIX**;  „Kronika  literacka";  Kniazio- 
łucki  Z.,  dr.  i  Koneczny  F.,  dr.  „Teatr  krako- 
wski**; ^*^  „Przegląd  polityczny". 

—  Przegląd  powszechny  (marzec):  W.  Go- 
stomski  „O  liryce  religijnej  Mickiewicza"; 
St.  Zaleski  ks.  f.  J.  „Vota  i  Sobieski*  (dok.); 
F.  Wodzicka  „Na  wzbronionych  szlakach, 
„Podróż  i  przygody  w  Tybecie  Hen.  S.  Sando- 
ra" (c.  d.);  dr.  j.  Zanietowski  „Nencki,  Vir- 
chov,  Yoit*  (dok.);  L.  Lepszy  „Dzieło  Woj- 
ciechowskiego o  l:atedrze  na  Wawelu**;  J.  Pa- 
welski  ks.  T-  J.  „Z  powodu  Legend";  „Prze- 
gląd piśmiennictwa";  „Sprawozdanie  z  ruchu 
religijnego,  naukowego  i  społecznego**. 

—  Przegląd  prawa  i  administracji  (marzec): 
dr.  W.  Korn  „O  współpatronacie  rzeczowym 
według  prawa  kościelnego  katolickiego  i  ustawo- 
dawstwa austriackiego**;  E.  Till  „Przyczynek 
do  materjałów  kodeksu  cywilnego  austrjackie- 
go**;  S.  Posner  „W  sprawie  wydawnictwa  dziel 
zbiorowych  Romualda  Hubego,  Antoniego  Okol- 
skiego  i  Stoslawa  Laguny";  „O  kwestjonarjusz 
w  sprawie  zwyczajów  spadkowych**;  ludności 
włosciflńskiej";  „Zapiski  literackie  „Bibljo- 
graf  ja  czasopism;  Kronika;  Część  praktycz- 
na";   »Dodatek**. 

—  Przegląd  weterynarekł  >6  3:  Gojarski  I- 
„Nowy  instytut  weterynaryjny  w  Warszawie**; 
Głuchowski  A.  „W  sprawie  chowu  koni  w  po- 
wiecie grójeckim  gubernji  warszawskiej**;  Kul- 
czycki Wł.  „Kilka  notatek  z  podróży**: 
III  Zjazd  lekarzy  i  przyrodników  czeskich 
w  Pradze  1901;  Sekcja  weterynaryjna;  Biliń- 
ski Sas  Wł.  „Służba  weterynarska  przy  Mini- 
sterstwie rolnictwa";  Sikorski  N.  „Tępienie  po- 
moru świń**;  Streszczenia  i  oceny;  Eozmai- 
tosci;  Wiadomości  policyjno  -  weterynaryjne 
i  statystyczne;  Wiadomości  bieżące;  Od  wy- 
działu gal.  Towarzystwa  weterynarbkiego; 
Od  administracji  Przeglądu  weterynarskiego; 
Ogłoszenia. 

—  Przewodnik  naukowy  I  literacki  (luty): 
Łoziński  Br.  „Głos  niemiecki  z  roku  i  o  ro- 
ku 1846";  Zaleski  D.  „Korespondencja  Jó- 
zefa Bohdana  Zaleskiego**;  Kraushar  A. 
Barss,  palestrant  warszawski  i  je^o  misja  po- 
lityczna we  Erancji  (1793 — 1800)  ze  źródeł 
archiwalnych";  Pułaski  K.  „Stare  osady  w  zie- 
mi kamienieckiej  i  dziedziczące  na  nich  rody 
podolskiej  szlachty  historycznej**;  Lassota  W. 
„Z  poglądów  społecznych  Lwa  Tołstoja";  Ciem- 
niewski  J.  „Poznanie  i  kształcenie  charakteru"; 
Troskolawski  T.  „Andrzej  Radwan  Zebrzydo- 
w,-ki,  biskup  krakowski  (1496 — 1560)  Monogra- 
fja  historyczna,  część  IV**;  Ogłoszenia 

—  (Marzec):  dr.  Br.  Łoziński  „Głos  niemiecki 
z  roku  i  o  r.  1846**  (dok.);  D.  Zaleski  „Korespon- 
dencja Józefa  Bohdana  Zaleskiego"  (c,  d.);  A. 
Kraushar.  „Barss,  palestrant  warszawski  i  jego 
mi?ja   polityczna   we   Francji   (1793 — 18(X))  ze 


źródeZ  archiwalnych*  (c.  d.);  K  Pułaski  „Stare 
osady  w  ziemi  kamienieckiej  i  dziedziczące  na 
nich  rody  podolskiej  szlachty  historycznej* 
(c.  d.);  ks.  dr.  Ciemniewski  „Poznanie  i  kształ- 
cenie charakteru**  (c.  d-);  dr.  T.  Troskolawski 
„Andrzej  Kadwan  Zebrzydowski,  biskup  kra- 
kowski (1496 — 1560);  Monografja  historyczna 
część  czwarta**  (c.  d.);  Kronika. 

Sprawozdania  z  czynności  I  posiedzeń  Aka- 
demii Umiejętności  w  Krakowie.  Tom.  VI  (r. 
190n  Hł  1():  Wiadomości  bieżące;  Bibljografja; 
Sprawozdania  z  posiedzeń:  J.  Rozwadowski  «Stu- 
djum  nad  nazwami  rzek  słowiańskich.  I.  Dorze- 
cze Wisły;*  A.  Miodoński  «Filippi  Callimachi 
et  Gregorii  Sanocei  carminum  ineditorum  co- 
rollarium;»  St.  Kutrzeba  «Sądy  ziemskie  i  grodz- 
kie w  wiekach  średnich.  IX — XL  Województwa 
Poznańskie  i  Kaliskie  i  Ziemia  Wscho>\ska;» 
K.  Olszewski  « Oznaczenie  temperatury  inwersji 
zjawiska  KeJvina  w  wodorze;*  W.  Friedberg 
«Otwornice  warstw  inoceramowyeh  w  okolicy 
Rzeszowa  i  Dębicy;*  L.  Bruner  «0  dysocjacji 
wodziauu  i  alkoholanu  chloralu  w  roztworach; » 
M.  Kirkor  «0  zmianach  szybkości  ruchu  krwi 
w  mięśniach  prążkowanych  podczas  ich  czynno- 
ści dowolnej  i  odruchowej;*  St.  Zaremba  «Przy- 
czynek  do  teorji  pewnego  równania  fizyki  mate- 
matycznej;* K.  Żórawski  «Uwaga  o  pochodnycJi 
nieskończenie  wielkiego  rzędu;*  tenże  «0  pew- 
nych zmianach  długości  linjowych  elementów 
podczas  ruchu  ciągłego  układu  materjalnych 
punktów.  Część  II. » 

—  Tom  VII  (r.  1902)  }6  1.:  Wiadomości  bie- 
żące; Bibljografja;  Sprawozdania  z  posiedzeń: 
St.  Dobrzycki  « Sprawy  wschodnie  w  pismach 
politycznych  Szymona  Starowolskiego;*  St.  Za- 
they  «0  fraszkach  Jana  Kochanowskiego;*  Spra- 
wozd.  Komisji  hist.  sztuki  z  d.  5  grudnia  r.  1901; 
St.  Kętrzyński  «0  zaginionym  żywocie  św.  Woj- 
ciecha;* St.  Kutrzeba  « Handel  Krakowa  w  wie- 
kach średnich  na  tle  stosunków  handloiyych 
Polski;*  M.  Raciborski:  a)  «0  kwiatach  na  ple- 
wach jęczmienia  widlastego,*  b)  «0  pewnej  re- 
akcji chemicznej  korzeni,*  c)  «0  rozmnażaniu 
rostowym  paproci  Angiopteris  evecta,»  d)  «0  kil- 
ku nieznanych  paprociach  archipelagu  Malaj- 
skiego;*  M.  Rybiński  «Coleopterorum  species 
novae,  minusve  cognitae,  in  Galicia  inventae;» 
Wł.  Szajnocha  «0  pochodzeniu  oleju  skalnego 
w  Wójczy  w  Królestwie  Polskim;*  A.  Witkow- 
ski « Spostrzeżenia  nad  elektrycznością  atmosfe- 
ryczną w  Zakopanem;*  Wl.  Natanson  «0  roz- 
chodzeniu się  małych  ruchów  w  płynach  lep- 
kich;* M.  Strzelecka  «E*rzyczynek  do  znajomości 
homologów  desoksybenzomy;*  L.  Marchlewski 
«Ze  studjów  nad  chlorofilem;*  A.  Korczyński 
«0  działaniu  bromu  na  durol,  pięciometyloben- 
zol  i  szesciometylobenzol;*  St.  Zaremba  ♦Wy- 
znaczenie przypadku,  w  którym  funkcje  zasa- 
dnicze Poincarógo  mogą  być  wyprowadzone 
z  funkcji  zasadniczych  Le  Roy  albo  z  funkcji 
Stekłowa;*  St.  Kępiński  «0  całkowaniu  rozwią- 
zań równań  różniczkowych  linjowych  rzędu  dru- 


Xt  4. 


133 


giego,  z  sobą  sprzężonych; »  Sprawozdanie  Ko- 
mJBJii  antropologicznej  z  d.  17  grudnia  r.  1901. 
—  Zdrowie  (naprzeć).  Dr.  L.  Rutkowski  ^Od- 
żywianie służby  dworskiej  w  powiecie  Płońskim 
w  r.  1898";  dr.  A.  Puławski  » Sprawozdanie  le- 
karskie z  zakładu  leczniczego  w  Nałęczowie 
za  rok  1901*;  dr.  J.  Jaworski  „Gruźlica  w  mał- 
żeństwie**  (dokończenie)  Streszczenie  prac  z  dzie- 
dziny hygjeny;  z  V/arszaw^kiego  Towarzystwa 
Hygienicznego;  Bibljografja;  Wiadomości  bieżą- 
ce; Meteorologia. 


Kurjer  księgarski. 


Pan  Alfred  Zoner  zawiadamia  cyrkularzem, 
źe  z  dniem  1  kwietnia  r.  b.,  celem  zjednoczenia 
handlu  rozno5;icielskiego  pism,  dzieł  i  broszur 
polskich,  otwiera  przy  swej  księgarni  nakłado- 
wej w  Warszawie  «  U^ydzżał  kolportacji  (tak!)  ogól- 
nej*. 

Kolportowanie  pism  i  dzieł  polskich  nie  uda- 
wało się  u  nas  dotąd  dla  dwu  ważnych  przy- 
czyn: 1)  dziel  polskich  perjodyczhie  wydawa- 
nych pojawia  się  u  nas  tak  mało,  że  nie  daje  to 
możności  zużytkowania  całego  zasobu  sił  zdol- 
n^o  kolportera;  skutkiem'  braku  materjału 
polskiego  poświęcający  się  temu  zawodowi  pro- 
pagowali rzeczy  niemieckie  (obrazkowe),  czyli 
wydawnictwu  polskiemu  raczej  szkodę  aniżeli 
korzyści  przynosili;  2)  księgarze,  którzy  próbo- 
wali gałąź  tę  rozwinąć,  zaniechali  jej  dość  ry- 
chło— już  to  z  powodu  poważnych  strat  finan- 
sowych, już  częstych  żalów  odbiorców  ile  obsłu- 
giwanych przez  kolporterów. 

Nadto  ten  sposób  sprzedawania  książek  nie 
cieszy  się  zaufaniem  u  publiczności,  gdyż  wy- 
dawcy, którzy  dla  tych  celów  materjał  wy- 
twarzali, zdyskredytowali  go  książkami  treści 
skandalicznej,  demoralizującej  —  w  ogóle  naj- 
lichszej. 

Poza  kolporterją  wydawnictw  nowych  pra- 
ktykuje się  u  nas  kolporterją  książek  niesłusznie 
tak  zwanych  « antykwarycznych*,  zdaniem  mo- 
im najczęściej  zasługujących  na  miano  <nic  nie 
wartych*  w  najlepszym  razie  «nieudanych». 

Jakież  to  są  bowiem  te  książki  niby  ,,anty- 
kwaryczne*?  Oto,  gdy  wydawcy  zabraknie 
miejsca  w  magazynie  na  nieopatrznie  zadruko- 
waną bibułę — sprzedaje  ją  na  funty  ^antykwar- 
juszom*  za  bezcen,  ci  zaś  kolportują  i  rozpo- 
wszechniają, nawet  wpychają,  w  całym  tego 
słowa  znaczeniu  « marnotę*,  —  ale  czy  z  poży- 
tkiem? chyba  nie.  Traci  na  tym  księgarz  sor- 
tymencista  —  traci  najwięcej  kupująca  publi- 
czność, i  naprawdę  wiele  ostrożności  przy  naby- 
waniu książek  takich  zalecać  należy. 

Dobra,  uczciwa  kolporterją  mogłaby  być 
dźwignią  ruchu  wydawniczego  zeszytowego. 
Takim  systemem  powstają  we  Francji  i  Niem- 
czech arcydzieła  oraz  dzieła  wielotomowe  wy- 
sokiej wartości.    Jeżeli  pan  Zoner   pragnie  zer- 


wać z  dotychczasową  tradycją  kolporterji  u  nas, 
i  iść  zamierza  śladem  takich  wydawców — to  nie- 
zawodnie liczyć  może  na  poparcie  i  pomoc  księ- 
garń już  istniejących,  które  w  większym  lub 
mniejszym  zakresie  dział  ten  u  siebie  zaprowa- 
dziły. 

Wydawca  pożytecznej  książki  oraz  nieodłączny 
od  niego  księgarz-sortymencista,  chociaż  działa- 
ją dla  zysku,  szukając  nowych  ujść  dla  sprzedaży, 
służą  dobru  powszechnemu.  Zasyłamy  przeto 
życzenia  powodzenia  nowemu  przedsiębior- 
stwu. 

Korzystamy  jednak  ze  sposobności,  by  za- 
znaczyć na  tym  miejscu,  że  stale  i  silnie  wystę- 
pować będziemy  przeciwko  propagandzie  kol- 
porterskięj  książek,  uwłaczających  naszej  lite- 
raturze. A.  Turkuł. 

—  Księgarnia  p.  Ferdynanda  Hosickaw  War- 
szawie przyjęła  na  skład  główny  wydawnictwa 
firmy  nakładowej  p.  S.Lewentala,i  takowych  na 
dawnych  (oryginalnych)  warunkach  dostarczać 
będzie. 
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spolszczył  dr.  medycyny  Ludwik  Wolberg.  Tom  I, 
część  L  8-ka,  str.  I23.  Warszawa,  1902.  Wy- 
dawn.  « Poradnika  dla  czytając,  książki ».     kop.  60. 

Mutermilch  Michał.    Idea    w    sztuce,  skreślił... 


l6-ka,  str.  42.     Warszawa,    1902,    nakł.  M.  Arcta 

kop.  10. 

Tołstoj     L.      Zagadnienia    seksualne,    tłómaczył 

A.  W.  (ysocki).  8-ka  mała,  str.  no.    Lwów,  1902. 

Księgarnia  polska.  kor.  i  hal.  60. 

Wais  Kazimierz,   ks.   dr.   prof.    Psychologja, 

tom  I.  (Bibljoteka  dzieł  chrześcijańskich,  styczeń). 
8-ka,  str.  II,  269  i  i  ni.  Warszawa,  1 902.  Ge- 
bethner i  Wolff.  rb.  I. 
Wais  Kazimierz,  ks.  dr.  Psychologia.  Tom  II. 
Bibl.  dzieł  chrześcijańskich,  zeszyt  15.  8-ka  str. 
219-I-40.     Warszawa,  I902.                               rb.  i. 

Matematylca,  nauki  przyrodnicze. 

Bandrowski  Ernest  i  Prokopeczko  Aleksan- 
der. O  działaniu  chlorowodoru  na  dwufenylopara- 
fenylen.  (Odbitka  z  Rozpraw  wydziału  matema- 
tyczno-przyrodniczego  Akad.  Umiej.).  8-ka  lex., 
str.  13.  Kraków,  1902,  nakł.  Akad.  Umiej.  Spół- 
ka wydawnicza  polska.  hal.  40. 

Boufall  S.  O  powietrzu,  napisał...  z  12  rysun- 
kami. i6-ka,  str.  72.  Warszawa,  I902,  Nakł. 
M.  Arcta.  kop.  10. 

Centnerszwer  Mieczysław.   Teorya  jonów,  jej 

rozwój  i  najnowsze  kierunki  przez...  Krótki  zarys 
teoretycznych  zasad  elektrochemii.  (Odbitka  z  « Che- 
mika Polsk.)».  8-ka,  str.  64.  Warszawa,  1902. 
Nakład  księg.   G.   Centnerszwera.  kop.  60. 

Ciiiapowski  Franciszek.  Życie  i  prace  księdza 
Józefa  Rogalińskiego.  Część  pierwsza  z  5  rycinami 
napisał...     8-ka  str.  70.     Poznań  I902. 

Friedberg  Wiltielm.  Otwornice  warstw  inocera- 
mowych  okolicy  Rzeszowa  i  Dębicy.  (Odbitka 
z  Rozpraw  wydziału  matematyczno  przyrodniczego 
Akad.  Umiej.  8-ka  lex.  str.  70  z  podwójną  tabli- 
cą. Kraków,  I902.  nakł.  Akadem.  Umiejętności. 
Spółka  wydawn.  polska.  kor.  i  hal.  60. 

Jungier  Bronisław.  Tablice  zamiany  miar  ros- 
syjskich  i  nowopolskich  na  metryczne  oraz  rossyj- 
skich  na  nowopolskie  i  odwrotnie,  ułożył...  Greome- 
tra  Zarządu  kanalizacyi  m.  Warszawy.  8-ka  podł. 
str.  160.  Warszawa,  1902,  skł.  gł.  w  księg.  Gebeth. 
i  Wolffa.  rb.  r. 

Kirkor  M.  O  zmianach  szybkości  ruchu  krwi 
w  mięśniach  prążkowanych  podczas  ich  czynności 
dowolnej  i  odruchowej.  (Odbicie  z  Rozpraw  wy- 
działu matematyczno-przyrodniczego  Akad.  Umiej.). 
8-ka  lex.  str,  27  z  3  tablicami  i  5  rycinami  w  tek- 
ście. Kraków,  I902,  nakł.  Akadem.  Um.  Spółka 
wydawnicza    polska.  kor.  2. 

Korczyński  Antoni.  O  działaniu  bromu  na  du- 
rol,  pięciometylobenzol  i  sześciometylobenzol.  (Od- 
bitka z  Rozpraw  wydziału  matematyczno-przyrodni- 
czego Akad.  Umiej).  8-ka  lex.  str.  13.  Kraków, 
1902,  nakł.  Akademji  Umiejętności.  Spółka  wy- 
dawnicza polska.  hal.  40. 

Kowalewski   Mieczysław,    dr.    Spis  robaków 

pasożytnych,  znalezionych  w  ptactwie  domowera 
w  Dublanach  w  ciągu  lat  1894 — 1901  przez...  prof. 
adj.  Akademji  rolniczej.  (Odbitka  z  «Pj*zeglądu 
weterynarskiego*).  8-ka,  str.  2  ni.  Lwów,  I902. 
Kramsztyk  Stanisław.  Wykład  arytmetyki 
handlowej.  Część  pierwsza  ogólna,  obejmująca  za- 
stosowanie zasad  arytmetyki  do  potrzeb  i  zwyczajów 


At  4. 
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kupieckich,  napisał...  Wydanie  drugie  przejrzane 
i  uzupehiione.  8-ka,  str.  328.  Warszawa,  1902. 
Nakł.  b.  wychowańców  szkoły  handl.  im.  Leopol- 
da Kronenberga,  skł.  gł.  w  księg.  E.  Wende  i  S-ka. 

\  kart.  rb.  2. 

Kulwieó  Kazimierz.  Organizm  jako  społeczeń- 
stwo komórek.  Odczyt,  wypowiedziany  w  Muzeum 
Przemysłu  i  Rolnictwa  przez...  l6-ka  str.  61.  War- 
szawa, 1902,  nakł.  M.  Arcta.  kop.  lo. 

Oiszewsici  K.  O  wyznaczeniu  temperatury  inwer- 
sji zjawiska  Joule^a  i  Kelvina  w  wodorze.  (Odbitka 
z  Rozpraw  wydziału  matematyczno-przyrodniczego 
Akademii  Umiejętności).  8-ka  lex.  str.  8.  Kraków, 
J902,  nakł.  Akad.  Umiej.  Spółka  wydawnicza 
polska.  hal.  20. 

Rozprawy  Alcademii   Umiejętności-    Wydział 

matematyczno-przyrodniczy.  Serja  II.  Tom  XIX. 
Ogólnego  zbioru  tom  czterdziesty  (z  3 -ma  tablicami 
i  17  rycinami).  8-ka  lex.  411.  Kraków,*  190I, 
nakł.  Akad.  Umiej.  skł.  gł.  w  księgarni  Spółki  Wy- 
dawniczej Polskiej.  kor.  lo. 
St...  J.  Suwak  rachunkowy,  podług  C.  Culmanna 
opracował...  8-ka  większa,  str.  2  ni.  i  24  z  2-ma 
kartonami  w  tekście.  Warszawa,  1901.  Księgarnia 
E.  Wende  i  S-ka.     Cena  kop.  75. 

Antropologia,  etnografja,  archeologja 
przedhistoryczna. 

FdderoWSki  Michał.  Lud  białoruski  na  Rusi 
Itewskiej.  Materiały  do  etnografji  słowiańskiej, 
zgromadzone  w  latach  1877 — ^893  przez...  (Wy- 
dawnictwo komisji  antropologicznej  Akademii  Umie- 
jętności w  Krakowie).  Tom  II.  Baśnie,  przypo- 
wieści i  podania  ludu  z  okolic  Wolkowyska,  Sło- 
nima,  Lidy  i  Sokółki.  Część  I,  Baśnie  fantastycz- 
no-mityczne.  8-ka,  str.  XXXII,  358  i  I  ni.  Kra- 
ków, 1902,  nakł  Akademii  Umiej.,  skł.  gł.  w  księg. 
Spółki  wydawniczej  polskiej.  kor.  4. 

Goldstein  H.  Przyczynki  do  «Księgi  przysłów, 
przypowieści  i  wyrażeń  przysłowiowych  polskich > 
S.  Adalberga,  zebrał  i  opracował  autor  « Wrażeń 
Ciechocińskich.  II.  8-a  w.  str.  12.  Warszawa, 
1902,  nakł.  autora.  kop.  18. 

Udzieia  Seweryn.  Topograńczno-etnograBczny 
opis  wsi  polskich  w  Galicyi,  podał...  (Osobne  odbi- 
cie z  tomu  VI,  dz.  II  Mateijałów  antropol.-archeol. 
i  etnograf.  Akademii  Umiej,  w  Krakowie).  8-ka 
str.  123.  Kraków,  I90I,  nakł.  Akademii  Umie- 
jętności. 

Historja. 

Bonieoki  Adam.  Herbarz  polski.  Tom  IV,  ze- 
szyt V,     4-to  str.  od  161 — 200.  Warszawa,    1902. 

kop.  75. 

T.  Ch.  Nad  Wartą  i  Wisłą  przed  wiekami. 
Szkic  z  czasów  przedhistorycznych  napisał...  8-ka, 
str.  117.  Lublin,  1902,  skł.  gł.  w  księg.  E.  Wende 
i  Sp.  kop.  50. 

Dubiecki  Maryan.  Obrazy  i  studya  historyczne 
skreślone  przez...  Serya  I.  Treść:  Osadczy  ziemi 
Mandżu  w  XVII  stuleciu.  Gniazdo  hetmańskie. — 
Czarniecki  w  Danii. — Miłość  wieków  ubiegłych. — 
Jeden  dzień  życia  Piotrkowa  w  XVIII  w.  —  Jan 
Długosz.  —  Pierwszy  dziejopis    Polski.     Wydanie 


drugie.  8-ka  str.  289.  Warszawa,  190 1,  nakł. 
Gebethnera  i  Wolffa.  rb.  2. 

Dunin- Karwicki  Józef.  Z  moich  wspomnień. 
Tom  III.  8-ka,  str.  226.  Warszawa,  1902,  nakł. 
księg.  A.  G.  Dubowskiego.  rb.  I  k.  50. 

Jabłonowski     Aieksander.    źródła   dziejowe. 

Tom  XVIII  część  i-sza.  Polska  XVII  wieku  pod 
względem  geograficzno-statystycznym.  Tom  VII, 
część  I-sza.  Ziemie  ruskie.  Ruś  Czerwona,  opisana 
przez...  8-ka,  str.  72.  Warszawa,  I902.  Skł.  gł. 
u  Gebethnera  1  Wolffa.  rb.  2.50. 

Kętrzyński  Wojciech, .  dr.  Co  wiedzą  o  Sło- 
wianach pierwsi  ich  dziejopisarze  Prokopiusz  i  Jor- 
danes,  napisał..  (Osobne  odbicie  z  tomu  XLIII 
Rozpraw  wydziału  historyczno -filozoficznego  Aka- 
demii Umiejętności  w  Krakowie).  8-ka  lex.  ^  str. 
21.     Kraków,  1901,  nakł.   Akademii  Umiejętności. 

hal.  60. 

Kochanowski  J.  K.  Heraldyka,  czyli  znajomość 
herbownictwa  napisał...  231  rysunkami.  i6-ka,  str. 
122.     Warszawa,  1902,  nakł.  M.  Arcta.      kop.  20. 

Pazdro  Zbigniew,  dr.  Lichwa  w  świetle  usta- 
wodawstwa synodalnego  polskiego  w  wiekach  śre- 
dnich. (Odbitka  z  «Kwartalnika  historycznego «). 
8-ka  str.  57.  Lwów,  I902,  nakł.  autora.  Gubry- 
nowicz  i  Schmidt  kor.  i. 

Piekosiński  Franciszek,  dr.  prof.    Rycerstwo 

małopolskie  w  dobie  piastowskiej  1200 — 1366.  (Ry- 
cerstwo polskie  wieków  średnich,  tom  III).  8ka, 
str.  24  ni.,  CCXXIII,  i  ni.  i  532  z  rysunkami 
w  tekście.  Kraków,  I90I,  nakł.  autora  z  zasiłkiem 
Akademii  Umiejętności,  skł.  gł.  w  księg.  Spółki 
wydawniczej  polskiej.  ,  kor.  30. 

Rocznik  Krakowski.  Wydawnictwo  Towarzy- 
stwa miłośników  historji  i  zabytków  Krakowa  pod 
redakcją  prof.  d-ra  Stanisława  Krzyżanowskiego. 
Tom  V.  4-ka,  str.  3  ni.  i  210  z  67  rycinami  w  c\'n- 
kotypji,  5  tablicami  i  planem  Krakowa  w  światło- 
druku.     Kraków,  1902.    Nakładem    Towarzystwa. 

kor.  12. 

Szajnocha  Karci.  Jadwiga  i  Jagiełło.  Opowia- 
danie historyczne,  napisał...  Część  IV.  8-ka,  str. 
168.     Warszawa,  I902,    Bibl.  dzieł  wybór,  J6  222. 

kop.  25. 

Szajnocha  Karol.  Jadwiga  i  Jagiełło.  Opo- 
wiadanie historyczne,  napisał...  Tom  V.  8-ka,  str. 
160.     Warszswa,  1902.     Bibl.  dzieł  wybór.  }6  223. 

kop.  25. 

Szajnocha  Karol.  Jadwiga  i  Jagiełło.  Opo- 
wiadanie historyczne,  napisał...  Część  VI.  8-ka  str. 
160.  Warszawa,  1902.    Bibl.  dzieł,  wybór.  J1IB224. 

kop.   25. 

Tyszka  W.  Dzieje  Polski.  Część  I.  Z  wize- 
runkami królów  polskich.  8-ka,  str.  208.  War- 
szawa, 1902.  Nakładem  <Ziarna».  Bezpłatne  do- 
datki «  Ziarna*. 

Wierzba  Jan.  Opowiadanie  z  dziejów  Polski. 
Wydanie  drugie.  Wydawnictwo  P.  P.  S.  Londyn, 
1901.  d.  34. 

Żychtiński  Teodor.  Złota  księga  szlachty  pol- 
skiej przez...  członka  król.  akademji  heraldyczno- 
genealogicznej  w  Pizie.  Rocznik  XXIV,  złożony 
z  trzech  części,  życiorysu  ks.  arcybiskupa    Zaleskie- 
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go  i  wywodu  z  32  przodków  po  mieciru  i  po  ką- 
dzieli Zbigniewa  i  Ludwika  Gorzewskich-Ostrorogów 
oraz  ozdobiony  portretem  ks.  arcybiskupa  Zaleskie- 
go.    8-ka,  str.  270.     Poznań,    I902,    nakł.  autora. 

mk.  lo. 

Historja  i  teorja  literatury. 

Bartoszewicz  Kazimierz.  Michał  Bałucki  (ur.  29 
IX  1837  f  17  X  1901).  (Odbitka  z  cNowej  Re- 
formy*). I2-ka,  str.  92.  Kraków,  1902,  Nakł. 
D.  E.   Friedleina.    Warszawa,   E.    Wende  i  S-ka. 

kor.  I  hal.  20. 

Galie  Henryic.  Aleksander  Świętochowski  jako 
beletrysta,  skreślił...  i6-ka,  str.  96.  Warszawa, 
1904,  nakł.  M.  Arcta.  kop.  15. 

KawozyAski    Maksymilian.     Amor    i   psyche 

w  poezji  starofrancuskiej.  I.  Partenopeus  de  Blois, 
poemat  z  dwimastego  wieku.  Streszczenie,  rozbiór 
i  objaśnienie.  (Odbicie  z  Rozpraw  wydziału  filolo- 
gicznego Akad.  Umiej.).  8-ka  lex.  str.  162.  Kra- 
k(')w,  1902,  nakł.  Akademii  Umiej.  Spółka  wyda- 
wnicza polska. 

Święcicki  Juijan  Adolf.  Historya  literatury  po- 
wszechnej z  ilustracyami  przez...  Tom  IV.  Literatu- 
ra indyjska.  Bibl.  Dzieł  Wyborowych,  8-ka,  str. 
460.     Warszawa,  1902.  rb.  2. 

Językoznawstwo,  filologja. 

Grzymalowskl  Władysław.    Prawidła  pisowni 

polskiej,  ułożone  według  uchwał  Akademii  Umie- 
jętności w  Krakowie,  z  dodatkiem,  zawierającym 
pisownię  autorów  wielkiego  słownika  języka  pol- 
skiego. (Książki  dla  wszystkich  50).  i6-ka,  str. 
77  i  II,  Warszawa,  1902,  nakł.  M.  Arcta.  kop.  lo. 

Sztuki  plastyczne. 

Benedyktowicz  Ludomir.  Stanisław  Witkie- 
wicz jako  krytyk.  Jego  pojęcia,  zasady  i  teorje 
w  malarstwie.  Rozbiór  krytyczny.  8-ka,  ątr.  127 
i  2  ni.  Kraków,  I902.  Spółka  wydawnicza  pol- 
ska.    Cena 

Katalog  I  wystawy  Towarzystwa  « Polska  sztuka 
stosowana »  I.  Materjał  ludowy.  8-ka,  str.  31. 
Kraków,   1902.  Muzeum  Narodowe. 

Kleszkowski  Jerzy.  Appartamento  Borgia.  (Od- 
bitka z  «PrzegIądu  polslćiego»).  8-ka,  str.  76 
z  ilustracjami.  Kraków,  I90I,  nakł.  autora,    kor.  3. 

Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja. 

Daszyński  Ignacy.  O  formach  rządu.  Szkic 
socjologiczny.  Wydawnictwo  Towarzystwa  „Uni- 
wersytet Ludowy  im.  Adama  Mickiewicza".  8-ka, 
str.  Kraków,  I902.  hal.  20. 

KwestyonaryuSZ  w  sprawie  zwyczajów  spadko- 
wych ludności  włościańskiej.  8-ka,  str,  6.  Nadbitka 
z  V  Przeglądu  prawa  i  administracji*).  Kraków,  1902. 

Pllat  Tadeusz,  dr.  Wiadomości  statystyczne 
o  stosunkach  krajowych,  wydane  przez  krajowe  biu- 
ro statystyczne  pod  redakcją...  Tom  XIX,  zeszyt 
I.  4-ka,  str.  22.  Lwów  I901  r.  Gubrynowicz 
i  Schmidt.  hal.  80, 

Poezja,  beletrystyka,  teatr. 

Baczyński  JulJan.  Ołena,  powieść  z  XIII  w. 
l6ka,  str.  2  ni.,  99  i  1  ni.  Lwów,  1902,  Nakł. 
drukarni  ludowej  kor.  i  hal.  50. 


Deotyma.  Branki  w  Jasyrze.  Powieść  histo- 
ryczna. Wydanie  drugie.  Tom  V.  8-ka  str.  346. 
Warszawa,  190I.  Nakł.  księga  T.  Paprockiego 
i  S-ki.  rb.  I. 

Deotyma.  Branki  w  Jasyrze.  Powieść  histo- 
ryczna. Wydanie  drugie.  Tom  VI.  8-ka,  str,  523. 
Warszawa,  1902.    Nakł.  księ.  T.  Paprockiego  i  S-ka. 

rb.  I — kompl.  rb.  6,  w  opr.  rb.  8, 

Eurypides.  Cyklop,  przełożył  Jan  Kasprowicz. 
(Bibljoteka  utworów  dramatycznych.  Tom  III). 
8-ka  m.  str.  42.  Lwów,  1902,  nakł.  H.  Alten- 
berga.  hal.  50. 

Gliński  Kazimierz.  Pan  Filip  z  Konopi,  z  nie- 
znanych dotąd  żadnemu  historykowi  rękopisów  su- 
miennie odtworzył  i  do  publicznej  wiadomości  po- 
dał... 8-ka,  str.  423.  Warszawa,  1902.  Nakład 
Gebethnera  i  Wolffa.  rb.  i  k.  80. 

Kreczmar  August.  Poezye  pośmiertne.  8-ka,  str. 
42.  Warszawa,  1902,  skł.  gł.  w  księg.  E. 
Wende  i  Sp.  kop.  40. 

Mioiński  Tadeusz.  W  mroku  gwiazd;  Kollosse- 
um;  Orland  szalony;  Lucyfer;  Kain;  KrólwOsyaku; 
Noce  polarne;  Minotaur;  Zalota  tęcz.  Poezje.  8-ka, 
str.  155  z  3  rysunkami  S.  Wyspiańskiego.  Kra- 
ków, 1902,  nakł.  autora.  G.  Gebethner  i  Sp.  kor.  3. 

Mickiewicz  Adam.  Poezye.  Nowe  wydanie  z  ży- 
ciorysem autora,  skreślonym  przez  Piotra  Chmielow- 
skiego. 8-ka  tom  i  str.  320,  II  str.  380,  III  str. 
332,  IV  str.  348.    Warszawa,    1902. 

brosz.  4  tomy  rb.  3,  w  opr.  4  tomy  rb.  5. 

Nowiński  JÓzefat.    życie  i    marzenie.    Powieść 
współczesna.  8-ka,  str.  595.     Lwów,  1902.    Nakł, 
Towarzystwa   Wydawniczego.     Warszawa,     ksi^. 
S.  Sadowskiego.  rb.  2  k.  50. 

OrwICZ  Jerzy.  Poezye  I.  8-ka,  str.  45.  War- 
szawa,   J902,     skł.  gł.   w  księgarni    S.  Dembego. 

kop.  60. 

M.  P.  Kuzynek  Alfonsa.  Obrazek  sceniczny 
w  I  akcie  przez...  8-ka,  str.  26.  Warszawa,  1901, 
skł.   gł.  w    « Księgami  Warsz.»  W  Wodzyńskiego. 

kop.  20. 

Przybyszewska  Dagny.  Krucze  gniazdo.  Dra- 
mat w  trzech  aktach.  8-ka,  str.  45.  Warszawa, 
1902.  Jan  Fiszer.  kop.  75. 

GlaCCOSa  Józef  i  Ulico  Ludwik.  Cyganerya  (Bo- 
hemę) opera  w  czterech  aktach.  Słowa...,  muzyka 
Giacoma  Pucciniego,  tłum.  z  włoskiego  Ludomir 
German.  8-ka,  str.  132.  Lwów,  1901,  nakł.  księg. 
Gubrj'nowicza  i  Schmidta.  kop.  40. 

Sewer.  Wybór  pism.  Głodowa  pożyczka,  nowe- 
la; Pozytywizm  w  praktyce,  powieść;  Nice,  obra- 
zek. (Bezpłatny  dodatek  dla  prenumeratorów  «Wc- 
drowca*).  8-ka  mała  str.  148.  Waiszawa,  1902, 
nakł.  « Wędrowca*. 

Sewer.  Wybór  pism.  Słowa  a  czyny.  Powieść. 
Część  I.  8-ka,  str.  176.  Warszawa,  1902,  nakł. 
« Wędrowca*.  Bezpłatny  dodatek  dla  prenumera- 
torów «  Wędrowca*. 

Sienkiewicz  Henryk.  Pisma.   Tom  XXXIV,, 

XXXV,  XXXVI.  (Dodatek  do  ^Tygodnika  ilu- 
strowanego*). 8-ka  mała  str.  164,  155,  151.  War- 
szawa, 1 90 1.  Nakład  redakcji  «Tygodnika  ilustro- 
wanego*. 
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Wenzig  Józef.  Dalibor.  Opera  w  trzech  aktach 
słowa  Fryderyka  Smetany,  muzyka....  16 -ka,  str. 
12.     Warszawa,  1902,  nakł.  M.  Arcta.       kop.  10. 

StaSZOZyk  Adam.  Poezje.  i6-ka.  str.  16.  Kra- 
ków, 1902,  nakł.  autora  G.  Gebethner  i  Sp. 

opr.  kor.  2  hal.  40. 

Szutkiewioz  Jas.  Jeden  z  wielu,  powieść,  osnu- 
ta na  tle  życia  aktorów  prowincyonalnych.  8-ka 
tom  I  str.  292,    tom    II    str.  242.  Warszawa,  1902. 

Skł.   gł.  w   księg.    Gebethnera  i  Wolffa. 

2  tomy  rb.  I  k.  50. 

Tetiiajer-Przerwa  Kazimierz.  Wrażenia,  i6-ka, 

str.  206.     Warszawa,  1902,  nakł.  Gebeth.  i  Wolffa. 

brosz.  rb.  i — w  opr.  rb.  I.40. 
Wagner  Ryezard.     Latający   Holender,  roman- 
tyczna   opera  w  3  aktach,  tłumaczył    Teodor    Mia- 
nowski.    i6-ka,    str.     54.     Lwów,     1902.     Nakł, 
« Księg.  Polsk.».  hal.  80. 

Wierzbiński  Maoiej.  Akwarele  angielskie.  8-ka, 
podł.  str.  156.  Lwów,  1902,  nakł.  Towarzystwa 
Wydawniczego.   Warszawa,  księg.  S.  Sadowskiego. 

rb.  I.io. 

Zalewski  Władysław.    Skrzydła  wichrowe,  4-to 

str.  89.     Warszawa,     1902.    Gebethner    i    Wolff. 

rb.  1.20. 

Wychowanie,  książki  dla  młodzieży. 

Anderson.  Wychowanie  fizyczne.  8-ka,  str.  93. 
Warszawa,  1901,  skł.  gł.  w  w  księg.  E.  Wende 
i  S-ka.  kop.  50. 

SzyO  Aniela.  Czytanki  stopniowane  dla  dzieci, 
zaczynających  naukę  systematyczną.  StopieA  II. 
Na  wsi  i  w  mieście.  (Systematyczny  kurs  nauk). 
8-ka,  str.  i  ni.  128.  Warszawa,  1902,  nakł.  M. 
Arcta.  kop.  30. 

V.  Wedell  J.  Matka  i  dziecko,  wychowanie  fi- 
zyczne i  moralne  dzieci  do  lat  7-miu  (w  okresie 
przedszkolnym)  z...  przełożyła  St.  S.  8-ka,  str.  259. 
Warszawa,   1902,    nakł.  Gebeth.  i  Wolffa.      rb.  i. 

Publicystyka. 

Budzanowski  Mikołaj.  Wędrówka  miljonów. 
8-ka,  str.  16.  Lwów,  1902,  nakł.  Krajowej  wy- 
twórczo-handlowej    Spółki    przyborów    szkolny d]. 

hal.  20. 

Z  Kiernozi  Jun.  Słowo  do  braci  włościan.  Wy- 
dawnictwo Związku  postępowej  młodzieży  polskiej. 
i6-ka,  str.  32.     Zurych,  1902,' 

Kozłowski  W.  M.  Z  haseł  umysłowości  współ- 
czesnej. Szkice  publicystyczne.  8-ka,  str.  203  i  i 
ni.  Wydawnictwo  « Poglądu  na  świat*.  Kraków, 
1902,  G.  Gebethner  i  Sp.  kor.  2  hal.  50. 

Lambro.  Proroctwo  rzezi  galicyjskiej  wobec  hi- 
storji.  (Polska  i  postęp,  hasła  XX  wieku).  8-ka, 
mała  str.  24.     Kraków,  I902.  hal,  30. 

Proszę  0  głosi  Sprawa  z  totalizatorem.  8-ka, 
str.  16.     Warszawa,  I902,  nakł.  autora.      kop.  10. 

Karmel  Przemyski.    Rok  1900.   8-ka,  str.  55. 

Przemyśl,  190I.  Sił.  gł.  w  księg.  F.  Hosicka 
w  Warszawie. 

brosz.  k.  20,  w  opr.  k.  30,  w  opr.  na  welin.  k.  40. 

Sprawozdanie  z  czynności  Towarzystwa  miło- 
sierdzia pod  godłem  c Opatrzności*,  utrzymującego 
«Dom  pracy»  we  Lwowie  przy  ulicy  św.  Piotra  1.  c. 


za  czas  od  i  stycznia  do  31  grudnia  1900.  Rocznik 
XIX.  8-ka,  str.  14.  Lwów,  1901,  nakł.  Towa- 
rzystwa. 

Sprawozdanie  szpitala  Bonifratrów  w  Krakowie 
za  rok  190 1  wraz  z  krótką  historją  żywota  św.  Jana 
Bożego.  4-ka,  str.  I2.  Kraków,  I902.  Nakł. 
Braci  Miłosierdzia. 

Sprawozdanie  wydziału  Towarzystwa  dla  po 
pierania  nauki  polskiej  za  rok  J901  (do  3 1  grudnia 
roku  I901;.  8-ka,  str.  50.  Lwów,  1902,  nakł. 
Towarzystwa. 

Warszawiak.  Czego  chcą  socjaliści?  Wydawni- 
ctwo p.  p.  s.  Wyd.  drugie,  poprawione.  i6-ka  str, 
24.     Londyn,  1902. 

WładomoŚOi  statystyczne  o  stosunkach  kra- 
jowych, wydane  przez  krajowe  biuro  statystyczne 
pod  redakcyą  prof.  dr.  Tadeusza  Piłata.  Tom  XIX, 
zeszyt  I.  4-to,  str.  22.  Lwów,  1901,  skł.  gł. 
w  księg.  Gubrynowicza  i  Schmidta.  kop.  45. 

Wróblewski  Stanisław,  dr.  Spór  Galicy!  i  Wę- 
gier o  Morskie  Oko,  napisał  wskutek  polecenia  sta- 
łej komisyi  nad  sprawą  tą  czuwającej...  l6-ka,  str.  22. 
Kraków,  1902.     Nakł  Towarzystwa    tatrzańskiego. 

hal.  40, 

Zieliński  Józef,  dr.  Obłudny  socjalizm.  Paryż, 
1902. 

Medycyna,  weterynarja,  farmacja. 

BiliÓSki  Włodzimierz.  Kalendarz  weterynarski 
na  rok  1902,  z  portretem  c.  k.  krajowego  referenta 
weterynaryjnego  Fr.  Ponickiego,  1.  c.  k.  inspektora 
weter.  przy  ministerjum  spraw  wewnętrznych 
we  Wiedniu,  opracował  lekarz  weterynaryjny....  c. 
k.  weterynarz  powiatowy  w  Brodach.  Rocznik  II, 
i6-ka    str.    303  z  ogłoszeniami.     Nakł.  F.  Westa. 

kor.  3  hal.  50. 

Fiatau  Edward,   dr.  i  Koeiiohen   Jan,  dr.    O 

zapaleniu  rdzenia.  (Referat  zbiorowy,  odczytany 
na  posiedzeniu  Warszawskiego  Towarzystwa  Lekar- 
skiego w  d.  21  i  28  maja  1902  r.  Rzecz  drukowa- 
na w  «Kronice  lekarskiej*  w  1901).  8-ka,  str.  iio. 
Warszawa,  1902.  Skł.  gł.  w  księg.  E.  Wende  i  Sp. 

kop.  45. 

Frled  Fryderyk.  Kilka  słów  o  gruźlicy  wymion 
podał...  c.  k.  weterynarz  w  Przemyślu.  (Odbitka 
z  c Przeglądu  weterynarskieco».  8-ka,  str.  6  z  ry- 
ciną w  tekście.     Lwów,  I902. 

Fried  Fryderyk.  W  sprawie  rozpoznawania  mle- 
ka przegotowanego.  (Odbitka  z  <Przeglądu  wete- 
rynarskiego*).     8-ka,  str.  2.     Lwów,  1902. 

Oertler  Norbert,  dr.  o  antysputolu,  proszku, 
odkażającym  i  odwaniającym  do  spluwaczek,  z  za- 
kładów hygjeuy  prof.  dr.  Bujwida  w  Krakowie 
i  radcy  dworu  prof.  d-ra  M.  Grubera  w  Wiedniu. 
(Odbitka  z  «Przeglądu  lekarskiego*).  8-ka  mała, 
str.  9.     Kraków,  1902. 

Królikowski  S.  Z  praktyki.  (Odbitka  z  «Prze- 
glądu  weterynarskiego*).  8-ka,  str.  4  z  2  rycinka- 
mi  w  tekście.     Lwów,  I902. 

Landau  -Henryk,  dr.  O  żywieniu  chorych  w  szpi- 
talach warszawskich,  podał...  Odbitka  z  jft  2  «ZdrO' 
wia>  z  roku  1901.  8-ka,  str.  32.  Warszawa, 
I90I.  skł.  gł.  w  księg.  E,  Wende  i  S-ka.  kop.  30. 

Landau   Henryk.     Poszukiwania    doświadczalne 


V. 


:p 


■  'f  ■ 


/*'i 


-    i 
•  i        f 


^   ^ 


■  -  * 


'  )i 


im. 


r. 

r 


li;-.. 


'V- 


fcr^^• 


I  ■ 

^; , 
ii   ■ 


kił 


,.,'.* 


[B8 


oad  zachowaniem  się  żelaza  w  ustroju  zwierząt  i  lu- 
dzi, podał...  Odbitka  z  Księgi  Jubileuszowej  T.  Du- 
nina. 4-to,  str.  71  -|-  tabl.  III.  Warszawa,  1901. 
Skł.  gł.  w  księg.  E.  Wende  i  S-ka.  rb,  I. 

Morltz  F.,  prof.  dr.  Zasady  żywienia  chorych.  Dwa- 
dzieścia jeden  odczytów  dla  studentów  i  lekarzy 
przez...  Przełożył  z  niemieckiego  dr.  Henryk  Lan- 
dau.  Z  I  tabelą  i  tablicą  kolorowaną.  Wydanie  dr, 
Teodora  Dunina.  8-ka,  str.  348.  Warszawa,  1902. 
Skł.  gł.  w  księg.  E.  Wende  i  S-ka.  rb.  2.50. 

Ster  I  Ing   Seweryn,  lekarz.    O  suchotach  czyli 

gruźlicy,  jak  się  tej  choroby  wystrzegać,  napisał... 
Wydanie  trzecit  poprawne.  8-a,  str.  10.  Warsza- 
wa, 1902.     Księgarnia  G.  Centnerszwera.    kop.  05. 

Śterling  Władysław,  dr.  Cierpienia  nerwowe, 
ich  przyczyny,  objawy  i  leczenie.  i6-ka,  str.  83. 
Warszawa,  1902.     Nakł.  M.  Arcta.  kop.  15. 

Zasady  hygieny,  wskazówki  popularne  pielęgno- 
wania zdrowia  z  oryginału,  wydanego  przez  Berliń- 
ski Urząd  Zdrowia,  wolny  przekład  d-ra  J.  Święto- 
chowskiego. Z  rysunkami  w  tekście  i  dwiema  ta- 
blicami litograficznemi.  8-ka,  str.  250.  Warszawa, 
1902.     Nakładem    Gebethnera  i  Wolffa. 

kop.  70,  kart.  80. 

Rolnictwo,  leśnictwo,  ogrodnictwo. 

Goescllke  Franciszek.  Ogród  wiejski.  Popu- 
larny przewodnik  przy  zakładaniu  i  pielęgnowaniu 
ogrodów,  oraz  podręcznik  do  nauki  ogrodownictwa 
przez...  starszego  ogrodnika  i  nauczyciela  ogrodni- 
ctwa w  kr.  pomologicznym  Instytucie  w  Pruszko- 
wie (Proskau).  Praca  konkursowa,  uwieńczona  dy- 
plomem honorowym  przez  Stowarzyszenie  do  po- 
dniesienia  ogrodnictwa  w  państwie  pruskiem.  Prze- 
kład z  trzeciego  przejrzanego  i  poprawionego  nie- 
mieckiego wydania  z  drzeworytami  w  tekście.  Wy- 
danie nowe.  l6-ka,  str.  lOi.  Warszawa,  I902. 
Gebethner  i  Wolff.     Kraków,    G.    Gebethner  i  Sp. 

kop.  40. 

MichaeliS  Reinhold.  Podręcznik  dla  pszczela- 
rzy, zawierający  najważniejsze  zasady,  nauki  i  r^uły 
pszczelnictwa.  Według  16  rozdziatłów  zestawiony 
przez...  Za  pozwoleniem  autora  przełożył  na  pol- 
skie A.  Chełmiński.  Wydanie  drugie.  8-ka  mała, 
str.  34.  Poznań,  1901.   Nakł.  Fr.  Chodeszyńskiego. 

kop.  1$. 

Pogadanki  rolnicze,  zbiór  wykładów  popular- 
nych w  sekcjirolnej  W.  O.  T.  P.  R.  P.  i  H,  tom  V. 
Gospodarstwo  mleczne.  8-ka,  str.  72  i  i  ni.  z  ry- 
sunkami w  tekście.  Warszawa,  I9O1.  Nakł.  *Ga- 
zety  rolniczej*.  kop.  60, 

Sempolowski  A.,  dr.  Wyniki  prac  i  doświad- 
czeń, wykonanych  od  I  Lipca  1900  do  I  Lipca  1901 
przez  Stacyę  doświadczalną  w  Sobieszynie  (z  i2-ma 
rycinami)  podał...  8-ka,  str.  17$.  Warszawa,  I902. 
Skł,  gł.  w  księg.  Gebeth.  i  Wolffa.  kop.  60. 

Stefczyk  Franciszek,  dr.  Rolnicze  spółki  ma- 
gazynowe, napisał...  Kierownik  Biiu'a  « Patronatu 
dla  Spółek  oszczędności  i  pożyczek*.  8-a,  str.  51. 
Lwów,  1901.  Nakł.  Zarządu  głównego  Tow.  « Kó- 
łek roln.»  we  Lwowie.  Skł.  gł.  w  księg.  Gubry- 
nowicza  i  Schmidta.  kop.  12. 
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Technika. 


Domaniewski  Czesław.  Obliczenie  ciężaru  że- 
laza w  stropach  sklepionych  na  belkach  żelaznych, 
opracował...  Odbitka  z  « Przeglądu  Technicznego*, 
190 T.    8-ka,  str.  8.    Warszawa,  190I,  nakł.  autora. 

kop.  30. 

Książka  narzędziowa,  ułożona  1  wydana  stara- 
niem Sekcyi  Technicznej  Łódzkiej.  4-to,  str.  43. 
Łódź,  1902.  Skł.  gł.  w  księg.  Łódzkiej,  Piotrkow- 
ska }6  108.  kop.  15. 

Gieografja  I  icrajoznawstwo. 

Obuszek  Wacław,  o  sławnym  żeglarzu  Magiel- 
lanie  czyli  pierwsza  podróż  naokoło  świata.  Wyda- 
nie drugie,  ozdobione  licznem i  ilustracyami  i  mapka- 
mi, napisał...  8-ka  str.  77.  Warszawa,  1902,  nakł. 
księg.  «  Warszawskiej*  W.  Wodzy ńskiego.  kop.  15. 

De  Yerdmon  Jacques  Leonard.  Króri^a  mo- 
nografia wszystkich  miast,  miasteczek  i  osad  w  Kró- 
lestwie polskiem,  opracował...  8-ka,  str.  330 -|-  \"IL 
Warszawa,  1902.  Nakł.  Felicyana  Borysławskie- 
go.  rb.  1.50. 

Sztoicman  Jan.  Nad  Nilem  niebieskim.  Wy- 
prawa myśliwska  Józefa  hr.  Potockiego  do  Sudanu 
z  illustracyami  Józefa  Rapackiego.  8-ka  lex.  str. 
234.  Warszawa,  1902,  nakł.  «Łowca  Polskiego*. 
Skł.  gł.  w  księg.  E.  Wende  i  S-ka.  rb.  5. 

Przemysł  i  łiandel. 

Hryniewleeka    Helena.    Buchalterya  domowa, 

układ  i  wydanie...  Edycja  nowa  poprą w*na.  8-ka. 
Warszawa,  1902.  Skł.  gł.  w  księg.  Gebethnera 
i  Wolffa.  kop.  80 

Varia. 

Chłapowski  Kazimierz.  O  pojed}aikach.    8-ka» 

str.  30.     Poznań  1902,  nakł.  autora,     fenigów^  80. 
Holod   Enii.    Maska,  kalendarz   ilustrowany    na 
r.  1902.     Rocznik  II  folio  wązkie,  str.  35.  Lwów, 
nakł.  E.  Hołoda. 

Ile  kłamstw  znajduje  się  w  broszurce,  wyda- 
nej nakładem  Gremjum  księgarzy  lwowskich,  pod 
tytułem:  «Jak  Niemcy  ogłupinją  i  zatruwają  duszę 
polską? »  i6-ka,  str.  53.  Wintenberg,  1902.  Nakł. 
J.  Steinbrenera. 

J.  M.  Podręcznik  dla  podoficerów  pieehoty 
i  strzelców  w  pytaniach  i  odpowiedziach.  lóka, 
str.  24.  Lwów,  190 1.  Nakładem  Gubrynowicza 
i  Schmidta.  hal.  15. 

Jasiński  Marian  Ritter  von.  Podręcznik  dla 
podoficerów  piechoty  i  strzelców  w  pytaniach  i  od- 
powiedziach. Czwarte  wydanie  poprawne.  Zeszyt 
I — U.  i6-ka,  str.  2  ni.,  72  i  ą.  ni.;  str.  80  i  3  ni. 
Lemberg,  I902.  Im  Yerlage  der  Buchhandlung 
Gubrynowićz  u.  Schmidt  (tytuł  po  polsku  i  po  nie- 
miecku), hal.  50. 

Kalendarzyk  Księgarni  Polskiej   na   r.  1902. 

32-ka,  str.    ni.   82.     Lwów,    nakł.  księgarni    Pol- 
skiej, 

Kurjer  kolejowy  ważny  od  I  listopada  I90L 
Rozkład  jazdy  pociągów  osobowych  i  pośpiesznych 
w  Galicji  i  Bukowinie,  połączenia  do  miast  zagrani- 
cą, do  miejsc  kąpielowych  wraz  z  cenami  biletów. 
Rok  I  (po  polsku  i  po  niemiecku).     i6-ka,  str.  18 


ni,  i  64.  Lwów,  I901.  Naltl.  S.  Sokołowskiego, 
bal.  24. 

LtrISOh  A.  Podręcznik  folografii  dla  początku- 
jącychj  wydaDy  staraniem  i  luik Jadem...  S-ka  mała, 
Btr.  81  i  II  z  rysunkami  i  ogłoszeniami.  Kra- 
ków, 190Z,  kor.  I. 

Marjaiiakl  Broniilaw,  ks.  Roczoik  dla  organi- 
stów na  r.  1902.  Roanik  X.  8-ka,  str.  93  i  1 
ni.     Płock.  kop,  \o. 

Sennik  królowej  Saby,  wyrozumowany  z  obli- 
czeń astrODomów  arabskich,  egipskich  i  wielkich 
mędrców  Wschodu,  lawierający  nie  tylko  wyjaśnie- 
nie snów,  planet,  mieaiĘCy,  dni  sprzyjających  grze, 
jak  równie  i  tablice  szczęścia,  kabały  magów  i  inne 
przepowiednie  niewątpliwej  wygranej  na  loterji,  oraz 
wy kaiy,  wiele  się  na  jaką  stawkę  wygrywa,      8  ka.    | 


mała  str.  139  i  ż  ni.  z  tablicą.    Nakł.  J.  Piaseckie- 
go, hal.  88. 

Dzieła  polaków  w  Językach  obcych. 

Jezleniokt  MIchMi..  Laurentii  Corvini,  poeUe 
sileaiaci,  carniina  de  loannis  Alberli,  Regis  Polo- 
niae,  elecCione  et  coronatione  ad  &dem  codicis 
miscellanei  laŁ,  qni  num.  4422  signatus  in  regia 
bibliotheca  Monacensi  asservalur,  nunc  primum 
edita.  Odbitka  z  Księgi  pamiątkowej  dla  prof. 
d-ra  Ludwika  Ćwiklińskiego.  S-ka,  str.  20.  Lwów, 
1902,  nakł,  autora. 

ZiatiAlkl  Th.  Die  Tragoedie  dea  Glaubeus.  Be- 
tcachtungen  zu  Immennanus  Merlin  (Separatabdruck 
ans  N.  Jahrb.  IV  Jahrg).  B-ka  lex  str  50  Leipzig 
rgoi    Teubner.  mk    1  fen   20 


Redaktor  1  Wydawca  R.  Wende. 

Do  dneieJBzego  numeru  iatif^amy  dla  wszystkich  pienumeratordw  prospekt  wydawnictwa 
zesiytowego  tygodnika  „Naokoło  Świata". 

MJIOWSZl  WYDAWmCTWA 

B.  Połonieckiego  we  Lwowie. 


GORZYCKI  KAZIMIERZ  Dr.     Zarys  społecznej  historyl  Państwa  Polskiego. 

Ceoa  rb.  2  kop.  50.    W  oprawie  rb,  3  kop.  25  i  rb.  3  kop.  50. 
KASPROWICZ  JAN.     Mitośf. 

Z  ilustracjami  E.  Okuoia  i  E.  M.  Liliena.     Wjdanie  drugie. 

Cena  rb.  2  kop.  50.     W  oprawie  rb.  3  kop.  20. 
KONIŃSKI  KAZIMIERZ  Prof.     Kr<Stkl  podręcznik  języka  francuskiego. 

(Biblioteka  Mrówki  J&  359—364).     Kop.  60. 
STAFF  LEOPOLD.     Mistrz  Twardowski. 

Pie<i  śpiewów  o  czynie.     Cena  rb.  3. —  w  oprawie  rb.  3  kop.  60. 

NAJNOWSZE   WYDAWNICTWA 

Ksiągarai  i.  1.  Fri©iliiia  w  li 


BAUDELAIRE  KAROL  Drobne  poezye  orozą. 
Humaczyla  Helena  z  Sienkiewiczów  Żuław- 
ska. Z  purtretein  autora  i  przedmową  Jerze- 
go Żulawski^o.    Rb.  1  kop.  iiO. 

BIEDER  EDMUND.  Poezye-  Serya  pierwsza 
rb.  1  kop.  30. 

C-  P.  Zbidr  komedyjek  dla  dziewcząt.  (Teatr 
amatorski  T.  I)  —  kop.  60. 

H.  J.  ZbiAr  komedyjek  dla  chłopców.  (Teatr 
amatoraki  T.  II)  —  kop.  60. 


RYDEL  LUCYAN.  Poezye.     Sb..  1  kop-  60. 

W  kartonie  rb.  1  kop.  75. 
—    Zaczarowane    koło.     Baśń    dramatyczna 
w  pięciu  aktach.   Wydanie  drugie  niezmie- 
nione.   2  portretem  autora,   rysunku  Sta- 
nisława Wyspittńekitigo   i   12  i  Ilustracja  mi. 
Rb.  1  kop.  50. 
ŻUŁAWSKI  JERZY.    Poezye  I.    Wydanie  nowe, 
wybrano    i   poprawne.     Z   portretem    autora, 
lyeunku  Stan.  Wyspiańskiego.— Rb-  1  k.  30. 


Księgarnia  L  WEN  DE  i  S-ka  w  Warszawie. 

Krakowskie- Przedmieście  N9  9. 


lecą  ostatnie  nowości  otrzymane  na  skład  główny: 

Vychowanle  flzyozae.  Zdrowie  ai- 
.  hfutnonjo.  Z  rysuDkami. 

Oeoa  kop.  50. 


NISŁAW.    Impresje. 


Cena  kop.  70. 


FRANCISZEK.  Żyole  I  praoe  kslę- 
Rogallitekłsgo.  Część  pierwsza. 
ai.  Cena  rb.  1.— 

ARD  Dr.  I  KOELICHEN  JAN  Dr 
I  rdzBDla.  (Keferat  zbiorow7,  od- 
posiedzeniach  Warszaweki^o  To- 

Lekarskiego  w  d.  21  i  28  maja 
zecz  drukowana  w  „Kronice  lekar- 
01  r.)  Cena  kop.  4i>. 

\  HERMAN  ]r.  Nadileja.  Dramat 
^terech  obrazach.    Przełożył*  Jan 

;.  Cena  kop.  80. 

STANISŁAW.  Wykład  arytmetyki 
Część  pierwsza,  ogólna,  obejran- 
jwanie  zaaad  arytmetyki  do  po- 
czajów  kupieckich.  Wydanie  dm- 
Ute  i  uzupełnione.     W  kartonie. 

Cena  rb.  2.— 


LANDAU  HENRYK.  Poszukiwania  dodwiadozalM 
nad  zaoliowanleM  si;  żelaza  w  uatroju  zwie- 
rząt I  ludzi.  Cena  rb.  1.— 

LANDAU  HENRYK  Dr.  Oływieoln  oboryoh 
w  ezpitalaeb  Warazawskich.  Odbitka  z  N-ni 
2-go  „Zdrowia"  z  roku  1901.      Cena  kop.  30. 

MASTELSKI  JULJUSZ.  Fllozof|a  przyrody  w  za- 
rysach.   Część  druga.       Cena  rb.  1  kop.  70. 

NORITZ  F.  Dr.  Prof.  Zasady  żywleala  cho- 
rych. Dwadzieścia  jeden  odczytów  dla  stu- 
dentów, i  lekarzy.  Przełoiyl  z  niemieckiej 
Dr  Henryk  Luidau.  Z  1  tabelą  i  1  tablin; 
kolorowaną.  Cena  rb.  2  kop.  50. 

SZTOLCMAN  JAN.  Nad  Nilem  Niebieskim.   Wy- 

grawa  myśłiwfika  Józefa   Hr.   Potockiego   do 
udanu.    Z  illustracjarai  Józefa  Kapacki^o 
Cena  rb.  5, — 

T.  Ch.  Nad  Wartą  I  Wisłą  przed  włokami.  Szki- 
ce z  czasów  przedhistorycznych- 

Cena  kop.  50. 


CWODNIK 

żniejszych  wyższyś  zaktaU  rotoiczo-naukowych  zagranie^ 

Zestawili 

Stanisław  Kozicki  i  Jan  Lutosławski. 

CENA  KOP.  60. 

>ewsi;stkiih  ksi^amiach.  —  lakłiileiii  ltti|||vni  E.  WENDE  i  S-ka. 

mi  KONSTAhTY, 

półłiowniłi  pieclzoty^   b.  Aapitan  łtwatermistrzowsiwa. 
'listorja  arłyleryi  polskiej,     Z  portretem  i  t3-ma  rysunkami  w  tekicie. 
CENA  RB.   I  KOP.  50. 

do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 

,d  główny  w  Księgarni  E.  WENDE  i  S-ka  w  Warszawie. 


Spółka  Wydawnicza  Polska  w  Krakowie 

poleca  następujące  własne  wydawnictwa. 

Ceny  w  koronach:  (2  kor.  =  1  ztr.  austr.). 


ABOAR-SOŁTAN.    Nea.    Powieść  współczesoa,  k.  4. 
ANTONIEWICZ   KAROL,  Ks.    Poezye  religijne.    Wy- 
dal ks.  Jan  Badenł.    k.  2. 

—  Poezje  reliKijoe  i  świeckie  k.  4. 

BĄKOWSKI  KLEMENS.  Posatnft  panna.  Powieść 
k.  2.80. 

BARBEY  D'AUREVILLY.  Kawaler  des  Touches.  Po- 
wieść, przekład  Luqaiia  Rydla,  k.  3.20. 

BILCZEWSKr,  Ks.  arcybiskup.  Eucharystja  w  świetle 
najdawniejszych  pomników:  piśmiennych,  ikonogra- 
ficznych  i  epigraficznych.  Wydacie  luksu8<  we  z  47 
rycinami.  Dzieło  oaznaczone  nagrodą  Akademji,  k.  10. 

BROPZINSKI  KAZIMIERZ.  Wspomnienia  mojej  mło- 
dości i  arvwki  autobiograficzne.  Wydał  prof.  J. 
Tretiak,   k.  1.60. 

COPPEE  FR.  Dobre  cierpljenle.  Szereg  przepięknych 
szkiców  k.  1.50. 

GZERVIAK  AV1KT0R,  prof.  nniw.  Studja  historyczne. 
Treść:  Na  dworze  Władysława  IV-go.  Młodość  Je- 
rzego Lnbomirskiego  ^1616— 1636).  Wojna  smoleń- 
ska w  świetle  nowych  źródeł.  Polska  wobec  wojny 
30-letniej.  Kilka  słów  o  pamiętnikach  polskich 
XVII  wieku.  Miłostki  królewskie.  Przyczynki  do 
dziejów  XVII  wieku,  z  archiwów  prywatnych,  k.  6. 

CHOŁONIEWSKI  STANISŁAW,  Ks.  Kazania  niedzielne 
i  ŚMiiąteczne,  2  tomy,  wydal  ks.  Jan  Badcni  k.  8. 

DOSTOJEWSKI  T.  Wspomnienia  z  martwego  domu. 
(W    katordze).     Przełożył  prof.  J.  Tretiak,  k.  3.20. 

F06AZZAR0  ANTONIO.  Oawny  światek.  (Piccolo  mon- 
do  antico),  tłómaczenie  głośnej  powieści  znakomitego 
pisarza  włoskiego  k.  4. 

GIDE  Zasady  ekonom|i  społecznej.  Drugie  polskie 
wydanie,  świeżo  opracowane  i  rozszerzone  przez  d-ra 
W.  Czerkawskiego,  k.  10. 

GLOGER  ZYGMUNT.  Geografia  historyczna  dawnej 
Polskii  z  dodaniem  mapy  Rzeczypospolitej  J.  Babi- 
reckiego.     W  tekście  64  autentycznych  rycin,    k.  7. 

GOLIAN  ZYGMUNT,  Ks.  Kazania  niedzielne  i  świątecz- 
ne,  k.  4. 

—  Listy  duchowne,  odpisane  z  oryginałów,  za  zezwole- 
niem osób,  do  których  były  pisane,  str.  314,  z  por- 
tretem autora   k.  4.80. 

« Irena*.     Powieść  z  czasów    prześladowania   chrześcjan 

przez  Domicjana,  wydanie  trzecio,  k.  5. 
GAWALEWICZ  MARJAN.    Niczyja.   Powieść,  k.  3.60. 

—  Majster  do  wszystkiego.    Zbiór  nowel,  wydanie  dru- 
,  gie.  k.  2.40. 

GÓRSKI  KONSTANTY,  pułkownik.  Historya  Jazdy 
polskiej,  z  8  tablicami,  wydane  z  zasiłkiem  Akade- 
mji Umiejętności,    k.  8. 

KALINKA  WALERJAN,  ks.  Sejm  czteroletni.  Wyda- 
nie czwarte  w  4  częściach,  k,  14.50. 

>-    Ustawa  trzeciego  maja,  k.  1. 

KOŁACZKOWSKI  KLEMENS,  jenerał.  —  Wspomnienia 
od  r.  1798—1831,  przyozdobione  27  rycinami.  4  to- 
my, po  k.  2.40. 

KOROLENKO  WŁ.  Niewidomy  muzyk.  Przekład  z  ros. 
St.   M.,    k.  2. 

~    Szkice  i  opowiadania,  k.  4. 

KOSTOM  ARO  W  N.  J.  Kudojar.  Powieść  historyczna 
z  czasów  Iwana  Groźnego,  k.  4. 

KOWERSKA  Z.  Z  pamiętnika  ornitologa,  k.  3. 

—  Powieści  (Dla  Anusi. — Z  życia  Jasia.— Na  noclegu. — 
Wydalona),  k.  3.20. 

KRZYŻANOWSKI  ANATOL.  Przełom  i  inne  nowele, 
k.  2.40. 

MORAWSKI  KAZ.,  prof.  uniw.  Wiersze  I  proza.  Pierw- 
sze wydanie  zlitui-owe  pięknych,  a  mało  znanych  u- 
tworów  poetycznych  i  przemówień,  pełnych  zapału, 
k.  3. 

M0HAW6KI  MARJAN,  ks.  prof.  uniw.  Jag.  Filozofia  i 
Jej  zadanie.  Wydanie  trzecie  k.  6. 

MAGAULAY  T.  M.  Szkice  i  rozprawy  historyczne  2  to- 
my, tłómaczył  Stan.  Tarnowski,  k.  6. 

MANNTEUFFEL  G.  Cywilizacya,  literatura  i  sztuka  w 
kolonji  pol.  nad  Bałtykiem,  ozdobione  23  rycinami 
k.  2.40. 


MICKIEWICZ  ADAM  Wybór  listów,  ułożył  d-r  Józef 
Kallenbach,  k.  4. 

Wybór  ten  zawiera  ważniejsze  listy  poety,  w  któ- 
rych pizebijająsię  duchowe  rysy  nietylko  twórcy  •Pa- 
na Tadeusza*,  ale  człowieka-obywatela,  brata,  męża, 
ojca  rodziny  i  serdecznego  przyjaciela;  słowem,  wybór 
listów  pozwoli  pilnemu  czytelnikowi  wniknąć  w  tajni- 
ki tej  wielkiej  duszy,  zbliżyć  się  do  niej  i  ognrzać  się 
jej  serdceznem  ciepłem. 

PELCZAR  JOZEF  ks.,  dr.,  biskup  pi-zem.  Zarys  dziejów 
kaznodziejstwa  w  kościele  katolickim. 
Część  I.     Kaznodzieje  greccy  do  IX  wieku  i  łacińscy 
do  XVI  w.  k.  2.80. 

Część    II.    «Kaznodzieje  polscy*,  str.  401,  k.  6. 
Część  III.    «Kaznodzieje  ludów  słowiańskich,  romań- 
skich i  germańskich*.    Obszerny  tom  o  476  stronicach 
wraz  z  indeksem  do  całego  dzieła,  k.  6. 

—  Kazania  na  uroczystości  i  święta  Najśw.  INarJI  Panny. 
Wydanie  nowe,  2  tomy,  k.  10. 

—  Prawo  małieAskie  katolickie  z  uwzględnieniem  prawa 
cywilnego,  obowiązującego  w  Austryi,  Prusach  i  w  Kró- 
lestwie Polskiem,  3  tomy,  75  arkuszy  starannego  druku 
k.  16. 

—  Rozmyślania  o  iyciu  kapłaAskiem,  czyli  ascetyka  ka- 
płańska. Wydanie  drugie,  pomnożone,  2  tomy,  k.  12. 

PIEKOSIŃSKI  i  SZUJSKI.  Stary  Kraków.  Dzieje  Krako- 
wa od  r.  1000  po  koniec  XV  wieku,  staranne  wydanie 
z  67  autentycznemi  rycinami,  k.  3.50. 

SIZERANNE  ROB.  Malarstwo  współczesne  AngIJi.  Tłó- 
maczenie, z  12  znakomicie  odbitemi  rycinami,  k.  5. 

SOKOŁOWSKI  MARIAN,  prof.  uniwer.  Studya  i  szkice 
z  dziejów  sztuki  i  cy»ilizacyi.  Str.  531,  w  tekście 
47  prześlicznie  odbitych,  autentycznych  rycin.  k.  9. 

SPIS  STANISŁAW  ks.,  prof.  uniw.  Święta  Teresa  do  Je- 
zusa, refonnatorka  zakonu  Karmeli tańskiego.  Wyda- 
danie  wykwintne,  na  wzór  belgijskich,  k.  1.20. 

SZCZEDRIN-SALTYKOW.     Nowele,    h.  60.    ' 

SZAJNOCHA  KAROL.    Pisma,  2  t.  k.  5.60. 

T.  I.  Bolesław  Chrobry  i  odrodzenie  się  Polski 
za  Władysława  Łokietka. 

T.  II.  Opowiadanie  o  królu  Janie  III.— Stosio.— 
Jerzy  Lubomirski. 

TOŁSTOJ  LEON  hr.  Anna  Karenina.  Powieść,  trzy  tomy 
k.  10. 

TOMKOWICZ  STANISŁAW,  konserwator  zabytków  sztu- 
ki. Katedra  na  Wawelu  i  jej  restauracja.  Z  1  tablicą 
i  15  rycinami,  k.  1.50. 

Dzieje  katedry  Wawelskiej  od  czasów  najdawniejszych 
oparte  na  najnowszych  źródłach. 

TRETIAK  JOZEF,  dr.,  prof.  uniw.  Jag.  Szkice  literackie. 
Serja  dniga.   k.    6. 

Treść:  O  dramacie  staroindyjskim.  Kalewala,  epo- 
pcfl  fińska.  Obrazy  nieba  i  ziemi  w  cpanu  Tadeuszu*. 
Powieść  historyczna  polska.  —  Dawna  pieśń  żołnierska* 
Krasicki  jako  prezydent  trybunału.  Studjum  o  Knt- 
szewskim.  Na  jubileusz  Asnyka.  Podział  historyi  li- 
teratury polskie;  na  okresy . 

TRAPSZO  ANASTAZY.  Podręcznik  sztuki  dramatycznej. 
Treść:  O  sztuce  wogóle.— Szkoła  klasyczna  i  retilua. — 
Mimika.— O  nerwach  i  o  środkach. — Ruchy.  —  Zastoso- 
wanie mimiki.— Zasady  wymowy.— Podział  deklama- 
cyi.— Temperament. — Wrażenia.— Myśl.— Uczucia  i  na- 
miętności,— Słabości  fizyczne  na  scenie — Choroby  du- 
szy.   Przykłady  wrażenia  uczuć.  k.  3.60. 

WODZICKA  TERESA.  Eliza  Radziwiłłówna  i  Wiłhem  I, 
z  3  portretami,  k.  80. 

Zwyczaje  towarzyskie  (Le  sayoir  vivre)  wraz  z  nauką 
życia.  Poglądy  na  zachowanie  się  w  ważniejszych  oko- 
licznościach życia  towarzyskiego. 

Najlepszy,  nader  dokładny  i  najstaranniej  wydany 
podręcznik,  k.   2.70. 

ZACHARJASIEWICZ  JAN.  Tajemnica  Stefanji.  Powieść 
w  2  tomach,  k.  5. 

Z  niedawnych  czasów.  Wspomnienia  z  Wilanowa.  Wy- 
danie wykwintne,  z  portretami  pań:  Augustowoj,  Cecy- 
Iji  i  Teresy  Potockich,  Adamowej  Bychowcowej  i  Wikto- 


rowej  Czackiej,    k.   3. 

Dla  uniknięcia  pomyłek,  prosimy  przy  zamówieniu  dodawać  zawsze:    „Wydanie  Spółki 
wydawniczej  Polskiej  w  Krakowie.**     Do  nabycia  w  każdej  znaczniejszej  księgarni. 


^ 


Księgarnia  E.  WEN  DE  i  S-ka  w  Warszawie. 

poleca  d»iela  NAUKOWE  w  cenie  itfni^onej. 

BARANIECKI    M.     Początkowy    wykład    syntetyczny     własności    przecięć 
stożkowych. 

Cena  pierwotna  85  kop.— Zniżona  40  kop. 
FILIPOWICZ  K.  Dr.    Wiadomości  początkowe  z  botaniki. 

Z  194  drzeworytami  w  tekście.    Cena.  pierwotna  Rb.  1.— Zniżona  2S  kop. 
HOMER.     Iliada.    Tłómaczvl  A.  Szmerio. 

Cena  pierwotna  Bb.  2.50.  —  Zniżona  Rb.  1. 

KIRSZROT-PRAWNICKI    S.     O    oszczędności,    Kasach   i  stowarzyszeniach 

oszczędnościowych. 

Cena  pierwotna  Rb.  1.  —  Zniżona  50  kop. 
KLECZKOWSKI  K.     Analiza  kształtów  architektury. 

(Z  22-ma  tablicami  rysunków).    Cena  pierwotna  Rb.  2.  —  Zniżona  60  kop. 
KORNELIUSZA  NEPOSA.     Żywoty  znakomitych  mężów. 

Przekład  A.  Mierzyński.    Cena  pierwotna  kop.  80.  —  Zniżona  15  kojp. 
LEROY-BEAULIEU  P.     Państwo  nowożytne  i  jego  fu nkcye. 

Przeło^l  P.  Malinowski.    Cena  pierwotna  Rb.  1.20.  —  Znlżona^30  kop. 
MOHN  H.     Zasady  meteorologii. 

Przełożył  Stanisław  Kramsztyk.    Cena  pierwotna  Rb.  %  —  Zniżona  Rb.  1. 
PENZOLDT  FR.  Dr.     Podręcznik  farmakologii. 

Spolszczył  A.  Fabian.    Cena  pierwotna  Rb.  3.  —  Zniżona  30  kop. 
SOCHOCKI  JULJAN.     Rozwiązanie  równań  liczebnych. 

Cena  pierwotna  Rb.  2.  —  Zniżona  60  kop. 
SZOKALSKI  W.  T.  Dr.     Początki  i  rozwój  umysłowości  w  przyrodzie. 

Cena  pierwotna  Rb.  3.  —  Zniżona  60  kop. 
WITKOWSKI  AUGUST  W.    Wiadomości  początkowe    z   gieografii  fizycznej 

i  meteorologii. 

Cena  pierwotna  45  kop.  —  Zniżona  25  kop. 
CHARCOT.  BOUCHARD.  BRISSAUD.  Wykłady  z  dziedziny  patologii  ogólnej 

i  szczegółowej. 

Przekład  dzieła  ^Traitó  de  módecine^.    Cena  pierwotna  Rb.  4.  —  Zniżona  50  kop. 
ZAjĄCZKOWSI  WŁADYSŁAW  Prof.     Gieometryja  analityczna. 

Cena  pierwotna  Rb.  3.  —  Zniżona  Rb.  1. 
Do  nabycia  we  wszystkich  znacznie] szycłi  kslęgrarnlaołi. 

!!!  Zniżenie  ceny  I!!  {  Młody    pomocnik  księgarski 

Leroy  Beaulieu  Paweł   i  po^szuikuje  posady 

i \\iadomosc  w  administracyi  „Książki*. 

państwo  aowożylne  i  jego  funkcye. 

CL'Jfetat  inoderne  et  ses  fonctlons). 
Wydanie  drugie  (z  j8gi  r.). 

Przełożył    Piotr    Malinowski. 
Cena  i)ierwotna  rb.  1.20,  zniżona  na  kop.  30. 


JPos^uk^fe  się  tanio: 

Wielką  Encyklopedyę  Ilustrowaną 

wydanie  Sikorskiego. 
Oferty  upraszam  do  Ksitgarni  E.  WERDE  i  S-ka. 


jlo3B.  Mesa.  Bapmasa  29  Mapia  1902  r.  Druk  Piotra  Lasktutra  i  S-ki,  Warszawa. 


hfs  5.  y^arszawa,  dnia  2  (1$)  Maja  1Q02  r.  Rok  2. 
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w  uczuciach  miłości,  patrjolyzmu,  poświęcenia,  jak  chciwości,  ambi- 
I,  słowem  wszędzie,  gdzie  jest  życie.  Zmieniło  się  życie,  więc  nastat 
nnej  w  swoich  przejawach  zewnętrznych.  W  zewnętrznych  tyllio,  bo 
'ej  jest  jedyną  i  wieczną.    Lecz,  którzy  jej  w  sobie  nie   mieli,   którzy 

0  zzewnątrz  i  tylko  po  wierzchu,  tym  się  zdało,  że  nastaje  nie  nowa 
a,  jeno  jej  śmierć.  I  do  dziś  jeszcze  nie  przebrzmiał  ten  fałszywy 
eszcze  daje  się  tu  i  ówdzie  słyszeć  o  jakimś  wrzekomym  okresie  po- 
ikiej,  który  to  okres  w  ostatnich  dopiero  latach  jakoby  mijać  zaczął. 
osuchy  poetyckiej?  Kiedy  właściwie  był  tałd  czas?  Przecie,  mówiąc 
:  można  nazwać  tym  mianem  czasu,  w  którym  ze  starszych  żyliitwo* 
wski  i  Asnyk,  a  z  młodszych    na    pole   wchodzili   Sienkiewicz,    Prus, 

i  Konopnicka.  Jeżeli  co  będzie  dla  przyszłego  historyka  naszej  lite- 
miotem  zastanowienia,  to  nie  jakaś  niebywała  posucha  poetycka,  ale 
zasie,  w  którym  poezja  rozwijała  się  tak  pięknie,    byli  ludzie,   którzy 

poezję  czuh  wewnątrz  siebie,  ci  chyba  w  ten  jakiś  jej   zanik   nigdy 

wierzyli.    W  jednym  z  najwcześniejszych  wierszy  Konopnickiej  (,Za 
itą  zamknęła  się  brama...')   widocznym   już  jest,  że   na  ten   przesąd 
poecie"  patrzy  ona  ze  spokojną  ironją  i  nawet  nie  bez  humoru. 
igło  być  inaczej.    Komu  kastalskie  źródło  bije  w  duszy,  ten  nawszel- 

jego  wysychaniem  może  co  najwyżej  wzruszyć  ramionami, 
zy  Konopnickiej  biło  z  taką  mocą  i  świeżością,  że  rychlej  i    snadniej 
!Śnt  odczuła  ton  Uryczny  nowego  czasu.    Gdy    inni  w  powieści  i  no- 
gali życie  w  nowych  warunkach,  ona  ideom  i  uczuciom,  które  dla  mto- 
lia  były  dźwigniami  życia,  dala  prosty,  mocny  i  prawdziwy  wyraz  U- 

zwartych  bram  uderzcie  szturmem  duchy,  niech  pękną  te,  eo  dzierżą 

Dość  długo  noc  nad  światem  berło  miała,  niech  przyjdzie  moc,  niech 

ńca  chwała".  Nie  wyobrażam  sobie,  aby  można  było  z  większą  pra- 

wyrazić  ten  pełen  młodzieńczej  świeżości  i  siły.  szlachetny,  dziś  nie- 

nawet  często  spotwarzany  poryw,  który  unosił  pokolenie,  wycho- 
ole  Głównej.  Historja  wszystko  prostuje  i  wyjaśnia,  więc  niechybnie 
zas,  w  którym  temu  pokoleniu  oddana  będzie  sprawiedliwość,  w  któ- 
iśni,  jak  szczytny  i  wzniosły  był  jego  nastrój,  a  jak  wykonana  prze- 
>ołeczna  ściśle  była  organicznym  dalszym  ciągiem  pracy  Konarskiego, 
tacyjnej,  Tadeusza  Czackiego  i  Uniwersytetu  Wileńskiego, 
okolenia,  którego  duchy  szturmem  biły  do  zwartych  bram,  harfą  poe- 
lonopnicka  w  pierwszym  okresie  ewojej  twórczości.  I  nietylko  jego 
dążeniom  dała  pełny  i  prawdziwy  wyraz    poetycki,    ale   i    do    źródeł 

1  potrafiła  sięgnąć,  i  z  ich  głębi  wydobyła  wyraz  tej  niezłomnej,  nie- 
iviary,  która  je  ożywiała:  , Wierzę  w  braterskiej  dłoni  uścisk  i  zachę- 

duchńw  zbudzonj'ch  obcowanie  święte,  wierzę  w  siłę,  co  stapia  czyny 
li  nowych  >^łoneczne,  królewskie  sztandary;  wierzę  w  orli  lot  duchEi,  co 
li,— i  niechaj  mi  się  stanie  podług  wiary  mojej"  ~  brzmiało  tej  wiary 
L  gorąca  była,  mocna,  nie  taka,  którąby  niepowodzenia  rozwiać  po- 
!ciw  nadziei  i  przeciw  pewności  wystygłych  duchów  i  śmierci  wro- 
;ę  w  wskrzeszenie  popiołów  i  kości,  w  jutrznię  błękitów,  i  w  gwiazdę 
6  wśród  zawiei— przeciw  nadziei".    I  nie  tylko    widzącym    wzrokiem 

źródeł,  z  których  życiodajny  zdrój  płynął,  ale  i  przejrzała,  dokąd 
jego  nurt  niósł  w  sobie  dla  poezji  nowego,  i  na  podanej  przez  ducha 
vic  z  własnego  już  ducha  snuta  dalej  przędzę  poetycką.  Jedno 
i    znamiennych  i  najbardziej    czcigodnych    hasct    c/.asu  —  zwrot    do 
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ludu— w  pierwszych  chwilach  i  dla  niej  było  tylko  hasłem,  tylko  zawołaniem:  „Je- 
śli nie,  wyżej  podnieśmy  sztandary.  Niech  nędzarz  dojrzy  walczących  z  ciemnotą 
i  niech  dosłyszy  okrzyk  pełny  wiary  w  jutrzenkę  złotą**.  Ale,  co  było  początko- 
wo tylko  hasłem,  w  jej  duszy  rychło  przerodziło  się  na  żywą  poezję— i  po  kilku 
wyrazach  poetyckich  tendencji  demokratycznej  popłynęła  z  tej  duszy  prosta,  sze- 
roka i  głęboka  pieśń  ludowa.  A  nie  chodziło  już  tu,  jak  w  okresie  romantyzmu, 
o  spożytkowanie  podania  ludowego,  ale  o  poezję  liryczną,  przez  ducha  poetyckie- 
go ludu  natchnioną.  Poezja  ludowa  Konopnickiej— to  nie  podrabianie  tonu  ludo- 
wego, to  nie  eksperymenty  nad  tym,  jakie  wiersze  dadzą  się  robić  z  motywów 
ludowych,  to  szczera  pieśń  człowieka  wielkiej  kultury  narodowej  i  wszechlu- 
dzkiej,  który  ani  na  chwilę  kultury  tej  z  siebie  nie_składa,  ani  jej  zataić  nie  usiłuje, 
ale  który  z  ludem  swoim  zespolił  się  organicznie  tak  głęboko,  tak  wchłonął  w  sie- 
bie jego  pierwiastki  poetyckie,  że  natchnienie  swoje  potrafi  z  tego  samego  czer- 
pać źródła,  choć  zgoła  co  innego  jest  jego  twórczości  przedmiotem.  I  tak  czy- 
stym, tak  mocnym  i  pełnym  dźwiękiem  zabrzmiała  ta  pieśń,  z  ducha  ludu  poczęta, 
że  sama  pieśniarka,  jakby  zdumiona  tą  wgłąb,  wszerz  i  wzwyż  nieskończenie  roz- 
lewną pełnią,  zapytała:  „A  kto  ciebie,  ty  wierzbino,  wychował,  a  kto  twoje  fuja- 
reczki  czarował?**  Kto?  „Wykarmiła  mnie  ta  ziemia,  jak  matka,  płakiwała  ze  mną 
brzoza  sąsiadka;  czarna  rola  podawała  chleb  i  sól,  wykołysał  wiatr  szumiący 
z  łąk  i  pól**. 

Ta  pieśń  ludowa  zaznacza  zwrot  w  twórczości  Konopnickiej,  zwrot,  będący 
wzrostem  i  rozszerzeniem  się.  Poetką  szczerą,  prawdziwą,  głęboką  była  od  uro- 
dzenia, ale  początkowo  poetką  chwili,  dawczynią  wyrazu  poetyckiego  jej  dąże- 
niom. Przez  pieśń  ludową  sięgnęła  i  wyżej,  i  głębiej,  i  od  czasu,  gdy  ona  jej  du- 
szę napełniła,  coraz  częściej,  coraz  pełniej  i  mocniej  brzmią  w  jej  poezji  głębokie 
tony  tego,  co  ogólnie  narodowe,  i  tego,  co  wszechludzkie.  I  od  tego  czasu  coraz 
wyraźniejszą  staje  się  jej  ścisła  łączność  z  poetami  wielkiej  epoki  romantycznej. 
Niema  w  tym  żadnego  epigonizmu,  żadnego  naśladownictwa.  Konopnicka  nie  prze- 
staje wcale  być  człowiekiem  spółczesnym  i  poetką  spółczesną,  tylko  dźwięczy 
w  jej  pieśni  z  coraz  większą  siłą  to,  co  należy  do  wszystkich  czasów,  a  co  naszą 
poezję  romantyczną  czyniło  wielką.  A  zarazem  dzieje  się  jeszcze  jedna  rzecz, 
w  tym  razie  niezbędna:  Jakaś  mgła  tajemnicza  zaczyna  jej  poezję  przesłaniać, 
mgła  nie  taka,  w  którejby  jej  szlachetne  rysy  ginęły,  ale  taka  po  za  którą  przeczuwa 
się  piękność  niewyrażalna.  Głębokie  tchnienie  mistyczne  przenika  całość  tej 
poezji,  tchnienie,  które  najpospolitszym  i  najcodzienniejszym  rzeczom  nadaje  cha- 
rakter tajemniczy.  Takim  jest  zbiór  nowel  „Na  drodze**,  takim  zbiór  poezji  „Ita- 
lia**,  takiemi  wiele  rzeczy,  zawartych  w  serji  4-ej  poezji. 

I  każda  nowa  jej  pieśń  coraz  nowe  przynosi  bogactwa,  coraz  dalsze  głębie 
jej  twórczej  duszy  odkrywa.  Gdy  dziś,  po  ćwierćwiekowej  znojnej  pracy,  opano- 
wawszy wpełni  wszystkie  środki  i  sposoby  twórczości  poetyckiej,  poznawszy  dzi- 
wne tajemnice  słowa,  stoi  w  pełnej  i  bogatej  krasie  swego  rozwoju,  nikt  nie  wie, 
co  jeszcze  kryje  w  swoich  głębiach  ta  dusza  głęboka  i  szlachetna,  i  nikt  nie  wie, 
do    jakich  wyżyn    dojdzie    jeszcze    ta  natchniona    pieśniarka,  i  na  jakie    szczyty 

nas  porwie  za  sobą. 

M.  Massonius. 


KI^YTYKA. 

Teologia,  dzieła  treści  reh'gijnej. 

Sokolik  Aleksander,  ks.  Nauka  religji  ko- 
ścioła rzymsko-katolickiego  dla  ubytku 
miodzieży.     Kurs   wyższy,   opracował... 


8-a,  str.   263,   wydanie   III.     Warszawa, 
1901.    Cena  60  kop. 

Katechizm  ks.  Sokolika,  kurs  wyższy,  jest 
najobszerniejszym  z  używanych  u  nas  do  nau- 
ki religji  podręczników. 
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We  wstępie  autor  mówi:  o  celu  życia  ludz- 
kiego, o  potrzebie  religji  objawionej,  jak  ró- 
wnież podaje  naukę  Kościoła  o  Piśmie  św. 
i  tradycji,  jako  źródłach  nauki  objawionej. 

Całość  autor  podzielił  na  trzy  części.  Pierw- 
sza dogmatyczna  zawiera  w  348  pytaniach 
naukę  o  wierze.  Druga  część  w  335  pytaniach 
podaje  naukę  o  moralności.  Trzecia  nakoniec 
w  290  pytaniach  streszcza  naukę  o  łasce  Bo- 
skiej i  szczególnych  środkach  do  jej  pozyskania. 

Rzecz  cała  opracowana  jest  nadzwyczaj  sta- 
rannie i  sumiennie.  Wykład  zdobią  liczne  te- 
ksty Pisma  świętego  i  wyjątki  z  dzieł  ojców 
Kościoła.  Widać,  że  autor  nie  żałował  pracy, 
by  godnie  odpowiedzieć  trudnemu  zadaniu  na- 
pisania katechizmu. 

Mamy  tu  na  każdym  kroku  do  czynienia 
z  doświadczonym  pedagogiem,  oddanym  całym 
sercem  pracy  nie  tylko  nad  wykształceniem 
umysłu,  ale  i  nad  urobieniem  serca  młodzieży, 
czego  dowodem  liczne,  a  ciepłe  nauki  moralne. 

Jako  rzeczy  techniczne,  podnieść  należy  nu- 
merację pytań,  jak  również  wydrukowanie 
wszelkich  wyliczań  większemi  czcionkami,  co 
przy  powtarzaniu  kursu  ułatwia  pracę. 

Co  do  stron  ujemnych,  trzeba  zaznaczyć,  że 
wogóle  wykład,  mimp  sumienności,  nie  odzna- 
cza się  jasnością.  Autor  często  lubuje  się 
w  drobiazgach,  zwłaszcza  w  części  pierwszej 
wiele  pytań  jest  wprost  zbytecznych.  Chociaż 
jest  to  kurs  wyższy,  uczą  się  go  jednak  dzieci, 
nie  przyzwyczajone  jeszcze  do  myślenia. 

Oprócz  tego  należałoby  zaopatrzyć  katechizm 
w  spis  rzeczy. 

Ks,  A.  Tauer. 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Chłapowski  Franciszek.  Życie  i  prace 
księdza  Józefa  lior/alińskief/o.  8-a,  str. 
70.    Poznań,  1902.    Cena  rb.  1. 

Praca  ta,  z  której  rozprzedaży  czysty  zysk 
autor  przeznacza  na  pomnik  Rogalińskiego,  za- 
sługuje na  uwagę,  jako  przyczynek  do  historji 
nauk  ścisłych  w  Polsce.  Jezuita  Rogaliński 
był  jednym  z  najwybitniejszych  popularyzato- 
rów tizyki  u  nas  w  XVIII-ym  stuleciu,  a  nie 
mniej  się  zasłużył  nauce  założeniem  jednego 
z  pierwszych  obserwatorjów  astronomicznych, 
a  to  w  Poznaniu  r.w  1764.  Że  działalność  na- 
ukowa dostrzegalni  była  bardzo  skromna, 
u  i  samo  obserwatorjum  już  w  r.   1783    ostate- 


cznie zostało  zwinięte,  trzeba  to  prz3rpi8ać  cza- 
som niespokojnym  oraz  zniesieniu  zakonu  je^ 
zuitów. 

Autor  w  swej  rozprawie  podaje  wiadomości 
bjograficzne,  które  mu  się  udało  zgromadzić 
o  Rogalińskim,  oraz  poddaje  rozbiorowi  jego 
działalność  naukową,  mianowicie  zaś  główne 
dzieło  p.  t.  cDoświadczenia  skutków  rzeczy  pod 
zmysły  podpadających*.  W  dziele  tym  Roga- 
liński występuje  nietylko  jako  fizyk,  stojący  na 
poziomie  spółczesnego  stanu  wiedzy  na  zacho- 
dzie, ale  też  jako  gorący  patrjota,  który  w  ro- 
zwoju nauk  fizycznych  widzi  źródło  podniesie- 
nia i  zbogacenia  kraju,  i  jako  bojownik  czysto- 
ści języka  rodzinnego,  tworzący  terminologję 
fizyczną  polską. 

Jaką  była  wartość  obserwacji  astronomi- 
cznych Rogalińskiego,  trudno  dziś  powiedzieć 
wobec  zachowania  się  nader  małej  ich  liczby. 
Te,  które  się  zachowały,  mianowicie  wyznacze- 
nie długości  i  szerokości  gleograficznej  Poznania, 
oraz  niektóre  inne,  świadczą,  że  robione  były 
ze  znajomością  rzeczy  i  doprowadziły  do  wyni- 
ków dosyć  dokładnych.  Był  Rogaliński  też 
pierwszym,  który  określał  w  Polsce  długość 
wahadła  sekundowego,  chociaż  prócz  wyniku 
podanego  w  «Doświadczeniach»,  nie  pozostało 
o  tym  wyznaczaniu  żadnych  śladów.  «Pomy8ł> 
Rpgalińskiego  wprowadzenia  długości  wahadła 
sekundowego,  jako  miary  powszechnej,  nie  był 
oryginalnym,  jak  słusznie  autor  się  domyśla. 
Twórcą  tego  pomysłu  był  Wren  w  r.  1661, 
a  u  nas  w  r.  1675  ogłosił  o  nim  rozprawę  Titus 
Liviu8  Burattini. 

Autor,  przejęty  pietyzmem  dla  Rogalińskie- 
go, przecenia  nieco  jego  zasługi  i  niepotrzebnie 
stara  się  podnieść  poniżeniem  zasług  innych. 
Niesłuszne  też  czyni  zarzuty  Sniadeckiemu, 
opierając  się  na  niczym  nieusprawiedliwionych 
domysłach,  że  jakoby  zagubił  albo  też  nie  podał 
do  druku  niektórych  obserwacji  Rogalińskiego. 
Mógłby  je  ogłosić  sam  Radoliński,  gdyby 
chciał. 

Pomijając  niektóre  usterki  rzeczowe  oraz  ję- 
zykowe, możemy  wytknąć  autorowi  niezwykle 
niedbałą  korektę,  która  szczególnie  w  imionach 
własnych  jest  nieprzyjemną.  Tak  np.  wydru- 
kowano Lin^e  zam.  Linde,  Żebrowski  wszędzie 
zam.  Zebrawski  i  inne. 

Af.  Ernst. 
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Rudzki  M.  P.  O  wieku  ziemi,  wedle  wła- 
snej rozprawy,  zamieszczonej  w  t.  XV 
I-szej  seqi  Rozpraw  Wydz.  mat.-przyr. 
Akacf.  Umiej,  w  Krakowie,  skreślił...  Od- 
bitka z  t.  V  „Wiadomości  matematycz.* 
Warszawa,  1901. 

Metoda  obliczenia  wieku  ziemi,  podana  przez 
autora  jest  zastosowaniem  znai^ej  Fourrierow- 
skiej  teorji  ciepła.  Przy  pomocy  tej  teorji 
otrzymuje  autor  wzory  na  wielkość  skurczenia 
powierzchni  oziębiającej  się  kuli  w  ciągu  danego 
czasu,  z  których  to  wzorów  można  odwrotnie 
obliczyć  czas,  zużyty  na  skurczenie.  Jeżeli  na 
podstawie  pewnych  danych  potrafimy  obliczyć 
skurczenie  powierzchni  ziemi  od  początku  epo- 
ki pylurskiej,  wtedy  wzmiankowane  wzory  po- 
zwolą wyznaczyć  czas,  jaki  upłynął  od  począ- 
tku tej  epoki  aż  do  dni  dzisiejszych.  Obli- 
czenie w^ielkości  pola,  o  które  zmniejszyła 
się  powierzchnia  kuli  zien)skiej,  przeprowadza 
autor  na  podstawie  pewnych  założeń,  w  rozbiór 
których  wchodzić  tu  nie  możemy,  oblicza  pola, 
pokryte  przez  warstwy  sfaldowane,  wznoszące 
się  obecnie  pod  postacią  wysokich  gór,  oraz 
przez  warstwy  dawno  zniesione  i  rozmyte  przez 
wody,  znajduje,  że  obszar  sfałdowany  zajmuje 
około  12.8,^  powierzchni  ziemi.  Przy  pomocy 
tego  wyniku  z  rozmaitych  założeń  o  liczebnych 
wartościach  spółczynników,  zachodzących  we 
wzorach,  wyprowadza  wreszcie  autor  rozmaite 
wyniki  liczbowe,  określające  szukany  wiek  ziemi, 
przy  przyjętych  hypotezach. 

S.  Dickstein, 

Scbur  F.  Podręcznik  geometrji  anali-r 
tycznej  z  licznemi  figurami  w  tekście, 
przełożył  T.  Łopuszański.  (Dzieła  i  roz- 
prawy fizyczne,  wydawane  przez  A.  Cza- 
jewicza  i  S.  Dicksteina  z  zapomogi  Ka- 
sy imienia  J.  Mianowskiego).  8-ka,  sir. 
246.  Warszawa,  1902.  Skład  główny 
w  księg.  E.  Wende*i  S-ka.    Cena  rb.  1. 

KJsiąźka  ta  wymaga  od  czytelnika  jedynie 
znajomości  elementów  matematyki,  a  zaznaja- 
mia, według  słów  autora,  z  gieometrją  anali- 
tyczną płaską  i  przestrzenną  o  tyle,  o  ile  to 
jest  koniecznym  do  zrozumienia  traktowania 
•matematycznego  zagadnień  przyrodniczych  lub 
technicznych,  albo  do  czytania  obszerniejszych 
dzieł,  poświęconych  gieometrji  analitycznej  i  za- 
stosowaniom rachunku  różniczkowego  i  całko- 
wego do  gieometrji.  Zaznaczone  zadanie  speł- 
nia książka  znakomicie,  a  jest  szczególnie  cen- 
nym nabytkiem  dla  naszej  literatury  matema- 


tycznej, nie  posiadającej  krótkiego  i  eleme- 
ntarnego podręcznika.  Ułatwieniem  dla  począt- 
kujących jest  także  okoliczność,  że  autor  nie 
posługuje  się  całkiem  wyznacznikami. 

Wstęp  składa  się  z  dwuch  niezwiązanych 
z  sobą  części.  Pierwsza,  sięgając  aż  do  gieo- 
metrji starożytnych  Greków,  w  której,  według 
zdania  autora,  tkwiły  już  początki  gieometrji 
analitycznej,  określa  istotę  tej  nauki.  Druga, 
ze  stanowiska  teoretycznego  nader  interesująca, 
wprowadza  rachunek  algiebraiczny  na  odcin- 
kach, nie  opierając  się  na  pojęciu  liczby,  lecz 
na  teorji  proporcji  gieometrycznych.  Ta  druga 
część  wstępu  nie  jest  może  na  swoim  miejscu 
w  książce  bądź  co  bądź  elementarnej  i  prze- 
znaczonej dla  początkujących,  którzy  nie  odczu- 
ją potrzeby  i  korzyści  takiego  traktowania  rze- 
czy, a  i  samo  przedstawienie  nastręczy  im 
znaczne  trudności.  Ale  początkujący  może  opu- 
ścić wstęp,  który  zresztą  nie  jest  potrzebny  do 
zrozumienia  całości.  * 

Co  do  właściwego  wykładu  gieometrji  anali- 
tycznej, należy  zauważyć,  że  autor  nie  wpro- 
wadza zupinie  spółrzędnych  jednorodnych 
punktu,  ani  też  spółrzędnych  prostej  lub  pła- 
szczyzny, lecz  posługuje  się  wyłącznie  układem 
spółrzędnych  równoległych  punktu,  i  to  prze- 
ważnie układem  prostokątnym.  Jest  to  również 
wielkie  ułatwienie,  odpowiadające  w  zupełności 
zaznaczonemu  na  początku  celowi  książki. 
Autor  daje  przystępny  wykład  naprzód  o  linji 
prostej  i  o  kole  i  przedstawia  szereg  najwa- 
żniejszych zagadnień  odnośnie  do  tych  dwu 
utworów  gieometrycznych,  potym  przechodzi 
do  dyskusji  ogólnego  równania  linji  stożkowych 
i  rzecz  tę  traktuje  bardzo  wyczerpująco;  orygi- 
nalnym tu  jest  ustęp  o  ogniskach,  trudniej- 
szym i  mniej  jasnym  rozdział  o  kole  krzywo- 
ści.  O  linjach  wyższego  rzędu  nie  wspomina 
autor  zupełnie.  W  części  drugiej  znajdujemy 
gieometrję  w  przestrzeni,  a  mianowicie  zaga- 
dnienia ważniejsze,  dotyczące  punktów  prostych 
i  płaszczyzn,  następnie  bardzo  jasny  i  przystę- 
pny wykład  powierzchni  rzędu  drugiego.  Każ- 
dy rozdział  zaopatrzony  jest  w  szereg  intere- 
sujących i  celowo  dobranych  zadań,  które  sta- 
nowią zarazem  ćwiczenie  i  uzupełnienie  tekstu. 
Tłómaczenia  dokonał  p.  Łopuszański,  profesor 
gimnazjum  w  Rzeszowie. 

Z,  Krygowski, 
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Antropologia,  etnografja,  archeologia 
przedhistoryczna. 

Gloger  Zygmnnt.  Obrzęd  weselny  polski 
z  pieśniami  i  przemovoamiyZehra.l  i  opi- 
sał... 8-a,  str.  123.  Warszawa,  1901. 
Skład  główny  w  „Księgarni  Polskiej"  I. 
Sikorskiej.    Cena  kop.  25. 

Zbiorek  ten  obejmuje  455  pieśni  i  przemó- 
wień, ułożonych  w  porządku  systematycznym, 
a  więc  zaczyna  się  od  Dziewosłębów,  kończy 
na  Przenosinach.  Nie  jest  to  praca  etnogra- 
ficzna, lecz  raczej  należy  do  literatury  ludowej 
podręcznej,  przeznaczonej  dla  szerszego  ogółu 
wiejski^o,  jak  o  tym  świadczy  następujący 
wyjątek  z  krótkiej  przedmowy:  «To  też  ludzie 
rozważni  i  obyczaj  praojców  miłujący  szanują 
i  zachowują  dawne  obyczaje  weselne  swego  na- 
rodu, a  jeno  głupi  i  lekkomyślni  lekceważą  je 
sobie,  nie  pomnąc,  że  dzieci,  które  obyczaju 
ojców  zapomniały*  i  t.  d. 

Zbiorek  tedy  ma  służyć  za  przewodnika  i  przy- 
pomnienie, co  i  kiedy  śpiewać  przystoi  i  na- 
leży. 

Użyteczność  takiej  książki  nie  potrzebuje  do- 
wodzenia, ma  óna  jednak  brak  pewien,  który 
w  następnym  wydaniu  dobrzeby  było  uzupeł- 
nić. Należałoby  przy  każdej  pieśni  podać, 
z  jakiej  okolicy  kraju  pochodzi,  jeśli  powszech- 
na,— nadmienić  i  o  tym.  Bez  takich  objaśnień 
zbiór  ten  wygląda  na  jakiś  przeciętny^  ogólno- 
polski, gdy  tymczasem  każdy  obszar  kraju  ma 
swoje  mniej  lub  więcej  odrębne  i  ulubione 
śpiewy  oraz  nieco  odmienny  przebieg  uroczy- 
stości w  szczegółach  drugorzędnych. 

Bez  cytat  tedy  zbiorek  wpływać  może  na 
ujednostajnienie,  to  jest  pomieszanie  śpiewów 
ludowych;  wbrew  intencjom  autora,  który  wy- 
dał go  w  celu,  aby^  ^.dzieci  obyczaju  ojców  nie 
zapominały ».  Ale  to  tylko  usterka,  łatwa  do 
poprawy;  książka  zaś  zasługuje  na  to,  aby  się 

szeroko  rozchodziła. 

K,  Majewski, 

Goldstein  H.  Przyczynki  do  Księgi  przy- 
słóiCy  przypowieści  i  wyrażeń  przysło- 
wiowych polskich  S.  Adalberga,  zebrał 
i  opracował  autor  „Wrażeń  Ciechociń- 
skich**. I  —  111,  8-a  w.,  str.  16,  12,  16. 
Warszawa,  1901—1902.  Nakładem  autora. 
Cena  po  18  kop. 

W  przedmowie  do  tych  trzech  *  broszur  zaj- 
muje się  autor  przeważnie  wykazywaniem  bra- 
ków i  usterek,  jakie  napotkał  w  « Księdze  przy- 


słów* Adalberga.  Pominąwszy  tę  okoliczność, 
że  znaczna  część  jego  uwag  jest  słuszna,  mu- 
simy zauważyć  niestosowność  ich  na  czele  uzu- 
p^nień,  jakie  następują.  Boć  przecież  wiado- 
mo powszechnie,  iż  na  dzido  takie,  jakie  wydał 
Adalberg,  gdyby  ono  miało  być  bez  braków — 
mało  życia  człowieka.  Tu  potrzeba  sił  kilku 
lub  kilkunastu,  pracy  nie  jednostki  tylko.  Stąd 
też  nie  można  braków,  jakie  napotyka  się 
w  «Księdze  przysłów*,  kłaść  na  karb  winy 
Adalberga.  —  Ale  dobrze  się  stało,  że  znaj- 
dują się  obecnie  ci,  którzy  podejmują  się  wy- 
dawania uzupełnień  do  tego  dzieła,  dziś  w>'- 
czerpanego  w  handlu  księgarskim,  bo  w  ten 
sposób  ułatwią  wielce  pracę  nad  drugą  edycją 
i  kompletniejszą,  i  poprawniejszą.  Autor  podał 
200  przysłów,  których  nie  znalazł  u  Adalberga. 

St,  Zdziarski. 

Fedorowski  Miohal.  Lud  białoruski  na 
Rusi  litewskiej,  Materjały  do  etnograf) i 
słowiańskiej^  zgromadzone  w  latach 
1877—1893  przez...  (Wydawnictwo  Ko- 
misji antropologicznej  Akademii  Umie- 
jętności w  Krakowie).  Tom  II.  Baśnie, 
przypowieści  i  podania  ludu  z  okolic 
WołKowyska,  sfonima,  Lidy  i  Sokółki. 
Części.  Baśnie  fantastyczno-mityczne. 
8-a,  str.  XXXII,  358  i  1  ni.  Kraków,  1902. 
Nakładem  Akademii  Umiejętności.  Cena 
kor.  4. 

Po  przerwie  kilkoletniej  ukazał  się  drugi  tom 
tego  wzorowego  wydawnictwa.  Jaka  zaś  w  nim 
zost^a  nagromadzona  ilość  materj^u,  tego  naj- 
wymowniejszym dowodem  będzie  fakt,  iż,  pod- 
czas gdy  dotąd  tylko  200  podań  białoruskich 
zapisali  inni  pracownicy,  a  z  pośród  tych  200 
baśni  jedynie  te,  które  zapisał  Karłowicz  i  We- 
ryho,  stoją  na  właściwym  poziomie  naukowym, 
p.  Federowski  dał  w  tym  jednym  tylko  tomie 
podań  ponad  400,  a  zatym  dwa  razy  tyle,  ile 
ich  dotąd  posiadaliśmy.  ^  Nadmienić  zaś  wy- 
pada, że  tom  trzeci  tej  publikacji  będzie  po- 
święcony również  podaniom,  jak  był  im  poświę- 
cony tom  pierwszy.  Co  więcej,  podczas  gdy 
dotąd  przeważna  część  podań  białoruskich  była 
wydana  nie  w  gwarze,  popsuta  rozmaitemi  do- 
datkami zbieraczy,  u  p.  Federowskiego  teksty 
wszystkie  zostały  zapisane  w  narzeczu  właści- 
ściwym,  z  możliwą  wiernością  brzmienia.  To 
jedna  zaleta. 

Drugą  zaletą  jest  układ,  który  wydawca  przy- 
jął z  referatu  dra  Jana  Karłowicza,  wygłoszo- 
nego na  stokholmskim    kongresie  folklorystów, 
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Umieścił  tedy  naprzód  baśnie,  tyczące  się  świa- 
ta zwierzęcego,  dalej  istot  mitycznych  i  zwie- 
rząt o  właściwościach  nadprzyrodzonych,  świa- 
ta duchowego,  t.  j.  życia  doczesnego  i  poza- 
grobowego istot  w  postaci  ludzkiej  (mór,  cho- 
lera, śmierć)  czarów  i  czarowników,  duchów, 
a  nakoniec  Boga,  świętych  i  kapłanów,  uzna- 
jąc słusznie  zasadę,  że  najpierwotniejszy  okres 
myślenia  człowieka  rozpoczął  się  od  rzeczy, 
podpadających  pod  zmysły,  a  nie  od  świata 
nadprzyrodzonego,  do  wytworzenia  jego  bowiem 
potrzeba  było  już  pewnej  kultury. 

Wielka  część  podań  tu  zawartych  okazuje 
wyraźne  pokrewieństwo  z  baśniami  polskiemi, 
odległemi  terytorjalnie  bardzo,  np.  z  podhal- 
skiemi,  zdarzają  się  także  analogje  z  ukrai- 
ńskiemi.  Ale  po  za  tym  napotkać  można  często 
w  dziele  p.  Federowskiego  szczegóły,  o  których 
skądinąd  mało  lub  nic  nie  wiedzieliśmy. 

Wartość  naukowa  tych  materjałów  jest  bar- 
dzo wielka,  i  to  nie  tylko  dla  folklorystów,  ale 
nadto  dla  lingwistów,  badających  białoruszczy- 
znę.  Chyba  wobec  tego  nie  potrzeba  niczego 
dodawać  o  zasługach  wydawcy.  Oby  tylko  tom 
trzeci  ukazał  się  w  szybszym  tempie  od  tego, 
w  jakim  otrzymaliśmy  tom  omawiany. 

St.  Zdziarski. 

Językoznawstwo,   fllologja. 

Cylkow  J.  dr.  Księga  Jezaiasza,  Księga 
Jeremjasza,  Księga  Ezecnjela,  Księga 
dwunastu  mniejszych  proroków^  tZoma- 
czył  i  podług  najlepszych  źródeł  obja- 
śmł...  I- IV,  8-ka,  str.  XX1~268,  XVIII— 318, 
XV— 292,  XXIV--276.  Kraków,  1901.  Cena 
tomu  rb.  2. 

Tłómaczenia  wogóle  każdego  utworu  dwoja- 
kiej odpowiadają  potrzebie.  Pierwsza  wynika 
z  zaciekawienia  powszechnego  wywołanego  ^nie- 
znaną treścią  utworu.  Druga  —  po  poznaniu 
treści  z  konieczności  zrozumienia  jej  dokładne- 
go. Pierwszej  potrzebie  odpowiadały  tłóma- 
czenia Biblji,  dokonane  na  języki  grecki 
i  rzymskie  na  początku  ery  naszej  wraz  z  jej 
wprowadzeniem,  a  następnie  —  na  nowożytne, 
mniejsza  już  o  to,  czy  z  tamtych  języków,  czy 
z  oryginału,  w  XVI  stuleciu.  Drugiej  —  tłó- 
maczenia, dokonywane  w  XIX  stuleciu  na  Za- 
chodzie Europy. 

Różne  okoliczności  wywołały  drugą  potrzebę 
i  odpowiednie  jej  nowe  tłómaczenia.  Główną 
z  nich  była — poznanie  zasadniczego   charakte- 


ru samej  Księgi.  Inaczej  się  tłómaczy  rzecz 
niewiadomego  pochodzenia,  nieznanego  autora 
powstałą  w  nieokreślonym  czasie  i  na  zamglo- 
nym tle  mitycznym,  inaczej  zaś,  gdy  wszyst- 
kie warunki  powstania  utworu  są  mniej  więcej 
znane,  a  grunt  dziejowy  przygotowany  i  pod- 
łożony. Następnie  idą  odkrycia  naukowe,  hi- 
storyczne i  lingwistyczne. 

Historyczne  wykazi^y  zależność  kulturową 
Żydów  od  Babilończyków ,  Assyryjczyków , 
Egipcjan  i  Fenicjan,  a  stąd  związek  nieroze- 
rwalny ich  dziejów  z  dzieiami  tych  narodów. 
Z  tego  wynikła  konieczność  rozpatrywania  dzie- 
jów żydowskich  na  szerokim  tle  dziejów  staro- 
żytnych Azji  Zachodniej,  nie  zaś,  jak  to  do- 
tychczas bywało,  samych  w  sobie,  jako  za- 
mkniętej w  sobie  wyłącznie  całości. 

Lingwistyczne  dowiodły  podobieństwa  ro- 
dzinnego języka  hebrajskiego  do  starszego  odeą 
babilono-assyryjskiego  oraz  wspólnego  pocho- 
dzenia jego  z  innemi  językami  semickiemi.  To 
odkrycie  uwydatniło  konieczność  studjów  po- 
równawczych nad  rodziną  języków  semickich 
i  wzbogaciło  słownik  hebrajski  rzeczywistym 
znaczeniem  większości  pierwiastków. 

Nie  przyjmując  istotnego  udziału  w  życiu 
naukowym  Zachodniej  Europy  z  przyczyny 
etnicznego  ograniczenia  umysłu,  czy  też  może 
tylko  z  dotychczasowej,  pocieszajmy  się  tym,  • 
jego  niedojrziJości,  pozostajemy  obcy  ruchowi 
piśmienniczemu,  tam  się  rozwijającemu,  nawet 
i  w  tej  dziedzinie,  chociaż  z  wielu  względów 
ona  więcej  niż  inne  w  normalnym  stanie  rze- 
czy zainteresować  by  nas  powinna.  Jedyna 
praca:  Prorocy  hebrajscy  wobec  krytki  i  dziejów^ 
pomieszczona  w  Dodatkach  do  « Przeglądu  Ty- 
godniowego»  na  rok  1887  zaginęła  w  przepaści 
wydawnictw  perjodycznych. 

I  piśmiennictwo  nasze  pozbawione  by  było 
tłómaczenia  tej  Księgi,  odpowiedniego  potrze- 
bom nowym  nauki,  gdyby  nie  dr.  J.  Cylkow.  ą 

Uczony  ten  hebraista  i  historyk  pragnie  uje- 
mne to  zjawisko  zatrzeć  i  podąża  zaradzić  ude- 
rzającemu w  oczy  brakowi,  i  to,  jak  sądzić 
możemy  i  chcemy,  nie  przygodnie,  częściowo, 
jak  jego  dwaj  poprzednicy*),  ale  zasadniczo, 
całkowicie. 


*)  Dawid  Neufeld:  c Pięcioksiąg  Mojżesza*, 
Księga  Rodzaju — Genezi8»,  1803  i  Izaak  Kram- 
sztyk:  c Przypowieści  Salomona*,  1881.  Spra- 
wozdanie w  « Ateneum*  za  r.  1881. 
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Księga  ta  dzieli  się  na  trzy  części:  Thora 
(podania  i  ustawy  społeczne),  Nabiim  (Prorocy 
wcześniejsi  i  późniejsi),  Katubim  (pisma).  Otóż 
dr.  J.  Cylkow  przed  laty  kilkunastu  wydal 
tlómaczenie  w  trzeciej  jej  części  pomieszczonych 
Psalmów  (Sprawozdani^  w  « Ateneum »  za  rok 
1885).'  Przed  laty  kilku  —  tlómaczenie  T^ęctO' 
ksizgu  Mojtesza^  stanowiącego  całą  częśćITho- 
ry  (Sprawozdanie  w  « Przeglądzie  Tygodnio- 
wym»  za  r.  1896).  Obecnie  zaś  otrzymujemy 
przekład  Proroków  (późniejszych):  Księgi  Jeża- 
jasza,  Jeremjasza,  Ezechjela  i  Dwunastu  mniej- 
szych. 

Praca  obecna  dr.  J.  Cylkowa,  jak  i  poprze- 
dnie tu  wymienione,  składa  się:  ze  wstępów 
obszernych,  w  których  szanowny  autor  kreśli 
tlo  dziejowe  dla  działalności  każdego  tłómaczo- 
nego  Proroka,  samego  tłómaczenia  tekstu  i  ko- 
mentarzy do  ni^o  historyczno-lingwistyczuych 
i  archeologicznych,  i  podaje  to,  co  nauka  wła- 
ściwa dotychczas  odkiyła  i  na  tym  polu  zdo- 
była. 

Ze  wstępów  dowiadujemy  się  o  osobistości 
samych  Proroków,  po  części  zagadkowej,  po 
części  błędnie  pojmowanej,  poznajemy  zdumie- 
wające ich  czyny,  przypatrujemy  się  okoliczno- 
ściom dziejowym,  te  czyny  wywołującym,  roz- 
trząsamy ich  skutki.  Komentarze,  objaśniając 
nieznane,  a  spotykane  w  tekście  wyrazy,  ozna- 
czające pojęcia  lub  przedmioty,  a  przy  tym 
przypominając  znane  już  lub  opisując  docie- 
kane dopiero  fakty  historyczne,  ułatwiają  ro- 
zumienie samego  tekstu.  Przekład  sam  jest 
ścisły,  dokładny,  jasny  i  łatwy.  Wszystko  zaś 
wyłożone  w  języku  iście  pięknym,  dobitnym 
a  potoczystym,  a  gdzie  rzecz  sama  na  to  po- 
zwala, barwnym  i  obrazowym,  —  gdzie  zachę- 
cała, wzniosłym  i  uroczystym. 

Wyrażając  uznanie  prawdziwe  za  tę  pracę, 
trudną  i  mozolną  a  wykonaną  tak  szczęśliwie, 
życzymy  szanownemu  jej  autorowi  pomyślnego 
'dokończenia  przekładu  całej  tej  Księgi  i,  w  taki 
iHposób,  urzeczywistnienia  przedsięwziętego  za- 
dania. Tłómaczenie  Proroków  wcześniejszych 
ułatwiło  by  poznanie  konieczne  dziejów  po- 
czątkowych. Tłómaczenie  pozostałych  części 
Ketubim  pozwoliło  by  ze  szczątków  przecho- 
wanych wnosić  o  świetności  i  wszechstronno- 
ści starożytnego  piśmiennictwa  hebrajskiego. 

/.  Radliński. 


Historja. 

Graetz  H.  Historja  Źi/dóvo  (mniejsza). 
Z  niemieckiego  przełożyZ  St.  Szenhak. 
Tom  pierwszy  „Od  początków  narodu 
żydowskiego  do  powtórnego  zburzenia 
Jerozolimy  za  cesarza  Wespazjana*. 
Część  pierwsza  „Czasy  prastare";  8- a 
w.,  stp.  II  +  298.  Warszawa,  1902,  Cen- 
tnerszwer.  Cena  rb.  1.20. 

Jedynym  dotychczas  dziełem,  które  traktuje 
wyczerpująco  i  szczegółowo  o  całym  przebiegu 
dziejów  narodu  żydowskiego  aż  do  czasów  naj- 
nowszych jest  11-tomowa  historja  żydów  Grae- 
tza  p.  t.  «Geschichte  der  Juden».  Historja  ta 
jest  napisana  nader  barwnie  i  zajmująco,  a  w  b'- 
cznych  dopiskach,  umieszczonych  na  końcu  ka- 
żdego tomu,  autor  podał  szereg  badań  źródło- 
wych, na  których  oparł  swój  wykład  history- 
czny. Że  zaś  ogromne  takie  dzieło  nie  jest 
przystępnym  dla  szerszych  kół  i  zawiera  prócz 
tego  szczegóły,  mogące  interesować  tylko  spe- 
cjalistów, przeto  Graetz  u  schyłku  swego  życia, 
w  r.  1888  wydał  skrót  w  3-ch  dosyć  pokaźnych 
tomach  p.  t.  « Yolkstiimliche  Geschichte  der  Ju- 
den».  Przy  tym  autor  nie  pominął  i  tu  żadnego 
ważnego  faktu  historycznego  i  nie  pozostawił 
luk  w  ich  związku  i  oświetleniu. 

Historja  Graetza  zostslsL  przetłómaczoną,  cał- 
kowicie lub  częściowo,  na  wszystkie  ważniejsze 
języki  europejskie,  i  oto  p.  Szenhak  przyswaja 
ją  obecnie  i  literaturze  polskiej,  w  której  brak 
dobrego  takiego  podręcznika,  opartego  na  po- 
szukiwaniach źródłowych  i  uwzględniającego 
metodę  historjografji.  Słusznie  jednak  uczynił 
p.  Szenhak,  przystąpiwszy  do  tłómaczenia 
mniejszej  Historji,  bo  ma  ona  służyć  nie  dla 
szczupłego  koła  badaczy,  którzy  się  zawsze  bę- 
dą uciekać  do  oryginału  niemieckiego,  lecz  dla 
sfer  szerszych.  Tymczasem  leży  przed  nami 
pierwsza  część  pierwszego  tomu,  która  obejmu- 
je czasy  prastare  aż  do  zburzenia  pierwszej 
świątyni  przez  Babilończyków  w  r.  586  przed 
Chr.,  a  więc  mniej  więcej  czasy  biblijne.  Nie 
jednemu  okres  ten  może  się  wydać  najmniej 
ciekawym,  gdyż  jest  powszechnie  znanym.  Kto 
jednak  wie,  jakie  uczyniła  przewroty  właśnie 
w  pojmowaniu  tego  okresu  krytyka  biblijna, 
ten  z  wielkim  zajęciem  przeczyta  pierwszą  tę 
oto  część  cHistorji^  Graetza.  Autor  ten  bo- 
wiem, uwzględniając  zupełnie  wyniki  szkoły 
krytycznej,  nie  zbytnio  się  oddalił  od  tekstu  bi- 
blijnego, chociaż    trzeba  przyznać,    że  i  on  tu 
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i  ówdzie  zbyt  śmiałe  stawia  hypotezy  i  zbyt  ry- 
zykowne wyprowadza  wnioski.  Na  pewniejszy 
grunt  wkracza  wedle  niego  historja  narodu  ży- 
dowskiego dopiero  za  czasów  proroka  Samuela. 
Trafnemi  i  pięknem!  są  atoli  jego  charaktery- 
styki postaci  biblijnych,  zwłaszcza  wybitniej- 
szych królów  izraelskich  i  judejskich  oraz  wię- 
kszych proroków. 

Przekład  p.  Szenhaka  jest  przepiękny  i  wprost 
bez  zarzutu.  W  barwności  swej  nie  ustępuje 
wcale  oryginałowi,  a  w  stylu  nie  przypomina 
w  niczym,  że  jest  tlómaczeniem.  Język  jest 
potoczysty  i  jasny  i  przytym  zupełnie  zastoso- 
wany do  traktowanej  w  dziele  materji.  Radzi- 
libyśmy tylko  tłómaczowi,  aby  dźwięk  hebraj- 
ski sade  oddał  nie  przez  c^  lecz  przez  s,  a  więc 
nie  Cjon,  lecz  Sjon,  nie  Nebukadnecar,  lecz  Ne- 
bukadnesar  i  t.  d.  Uposażeni^  zewnętrzne  jest 
również  bardzo  piękne  i  staranne. 

Dzieło,  przedsięwzięte  przez  p.  Szenhaka,  za- 
sługuje na  poparcie  i  zupełne  uznanie,  i  z  nie- 
cierpliwością oczekujemy  pojawienia  się  nastę- 
pnych części.  S,  PoBnański. 

Przyborowski  Walery.  Z  przeszłości  ^Var- 
8zawij\  szkice  historyczne,  serya  druga. 
Legendy  Warszawskie  (War  i  Sawa  — 
Kościóf  Św.  Jerzego— Panna  Marya— Be- 
noni  Warszawscy  —  Pan  Jezus  stary  — 
Zygmuntowska  Kolumna— Widma  na  b. 
Zamku  królewskim— Podziemia  warsza- 
skie— Józef  Kwieciński— Mamzel  Lulli— 
Złota  kaczka— Trzy  krzyże— Tajemnicze 
szkielety— Kolumna  króla  Michała— Cu- 
da w  Warszawie).  8-ka,  str.  2(52.  War- 
szawa, 1902.  Nakład  A.  G.  Dubowskiego. 
Cena  rb.  1  kop.  20. 

Pietyzm  dla  pamiątek  przeszłości  Warszawy 
natchnął  autora,  jednego  z  zasłużonych  a  pierw- 
szorzędnych znawców  jej  historji,  myślą  zebra- 
nia i  ogłoszenia  legiend,  związanych  z  dziejami 
miasta.  Zbiorek  ten  posiada  wartość  wielora- 
ką: informuje  czytelnika  o  tradycjach  Nowego 
i  Starego  Miasta,  zaznajamia  go  gdzieniegdzie 
z  tajemnicami  folkloru  warszawskiego  i  z  ar- 
cheologją  dawnych  dzielnic  stolicy,  a  wreszcie 
stawia  mu  przed  oczy  próbę  analizy  naukowej 
niektórych  legiend.  Nadto,  choć  zasłużony 
badacz  nie  zamierzył  sobie  napisania  wyczer- 
pującej pracy  krytycznej  o  legiendach  warsza- 
wskich, które  powinnyby  doczekać  się  jaknaj- 
prędzej  przedstawienia  w  świetle  ścisłej  metody 
naukowej,  —  to  jednak  pracę  taką  ułatwił 
w  znacznej  mierze  innym  przez  nagromadzenie 


materjału  rozproszonego,  a  częstokroć  nawet,  - 
jak  np.  wszelkie  tradycje  ustne,  —  narażonego 
na  zupełną  zagładę.    To  druga,  dodatkowa  za* 
leta  książki. 

W  kwestji  rozbioru  legiendy  p.  t.  «War 
i  Sawa»  mielibyśmy  do  zaznaczenia,  że  nawet 
«przypaszczalnemu»  upatrywaniu  Warsza,  za- 
łożyciela miasta,  w  Warszu,  kasztelanie  kra- 
kowskim z  końca  w.  •XIII  (str.  15  —  16),  lub 
w  innym  jego  spółrodowcu,  stoi  na  przeszko- 
dzie nietylko  potężna  wówczas  instytucja  juns 
propinąuitatis^  t.  zw.  prawa  bliższości  rodowej 
w  nabywaniu  ziemi,  za  czym  tylko  wypadek 
nadzwyczajny  mógł  był  umożliwić  małopolani- 
nowi  okupienie  się  na  Mazowszu,  ale  przede- 
wszystkim  fakt,  że  imię  Warsz,  względnie  dośe 
rzadkie  nad  górnym  biegiem  Wisły,  należy  na 
Mazowszu  i  na  Kujawach  do  zjawisk  bardzo 
pospolitych  jeszcze  w  drugiej  połowie  wieku 
XV,  jak  tego  dowodzą  księgi  sądowe.  Zdaje 
się,  że  i  problematyczna  kwestja  Werszowców 
czeskich  może  być  wykluczoną  z  tego  samego 
względu  z  szeregu  etymologiczno-historycznych 
argumentów  przy  badaniu  powstania  War- 
szawy. 

Legiendy  stanowią  lekturę  bardzo  miłą,  za- 
wsze ciekawą,  a  często  pouczającą;  zasługujji 
też  na  szersze  rozpowszechnienie  wśfód  mie- 
szkańców stolicy,  zatracającej  coraz  bardziej 
zewnętrzne  ślady  historyczne  swojego  związku 

z  przeszłością. 

/.  K.  Kochanowski. 

Historja  i  teorja  literatury. 

Arcydzieła  polskich  i  obcych  pisarzy.— To 

mik  1:  Malczewski  Antoni  „Marya",  po- 
wieść ukraińska,  opracował  dla  uży- 
tku szkolnego,  Dropiowski  Władysław: 
8-ka,  str.  79.  —  2.  Mickiewicz  Adam 
„Konrad  Wallenrod*,  powieść  history- 
czna z  dziejów  litewskich  i  pruskich, 
opracował  dla  użytku  szkolnego  Gawli- 
kowski Jan;  8-ka,  str.  103.  -3.  Słowacki 
.  Juljusz  „Lilia  Weneda**,  tragedya  w  :> 
aktach,  opracował  dla  użytku  szkolne 
go  Chmielowski  Piotr  dr.;  8-ka,  str.  117. 
Brody,  1902.  Nakł.  F.  Westa,  cena  za  to- 
mik 30  et. 

Brak  starannych  i  zaopatrzonych  w  komen- 
tarze edycji  szkolnych  arcydzieł  naszej  i  obcej 
literatury  jest  dotkliwą  luką  W  naszej  litera- 
turze pedagogicznej;  istniejące  dotychczas  wy- 
dania szkolne,    chociaż    opracowane    starannie 
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(np.  p.  Pary  laka:  «Treny»,  «Marja»  i  « Ojciec 
Zadżumionych»),  nie  wyczerpmy  ani  poJowy 
nawet  tych  arcydzieł,  które  powinny  stanowić 
obowiązkowy  zakres  lektury  szkolnej.  Ten 
brak  postanowił  usunąć  p.  Feliks  West  i  pod- 
jął wydawnictwo  p.  t.  « Arcydzieła  polskich 
i  obcych  pisarzy ».  Świeżo  wyszły  z  droku 
trzy  pierwsze  ,  tomiki  («Marja»,  «Wallenrod> 
i  «Lilla  Weneda»),  które  ^oprócz  tekstu  zawie- 
rają: bjografję  ci^kowitą  (Malczewskiego)  lub 
częściową,  w  epoce  powstania  dzid!a  (Mickie- 
wicza i  Słowacki^o), — wyjaśnienie gienezy  i  bu- 
dowy, jego  ogólną  ideę,  charakterystykę  po- 
szczególnych postaci  oraz  liczne  objaśnienia  do 
tekstu,  językowe  i  rzeczowe.  Wszystkie  te 
działy  opracowali  pp.  Dropiowski,  Gawlikow- 
ski i  Chmielowski  starannie,  umiejętnie,  ze  zna- 
jomością wymagań  pedagogicznych;  jeżeli  co 
zarzucićby  im  można,  to  prawie  zupełne  po- 
minięcie oceny  estetycznej:  ich  komentarze  wy- 
starczają w  zupełności,  aby  młodzież  zrozu- 
miała utwory,  ale  nie  wystarczają,  aby  należy- 
cie ich  wielkie  piękności  odczuła,  do  czego  do- 
bra krytyka  estetyczna  przyczynić  się,  bądź  co 
bądź,  może  i  powinna.  Z  zarzutów  poszcze- 
gólnych ten  tylko  jeden  uczynić  należy,  że  p. 
Gawlikowski,  wyjaśniając  ideę  «Wallenroda>, 
zaznaczył  wprawdzie,  że  Mickiewicz  nie  apo- 
teozo wał  zdrady,  ale  nie  położył  nacisku  na 
to,  że  poemat — może  nie  w  pierwotnej  intencji 
poety,  ale  w  ostatecznym  swym  wykończeniu — 
jest  tragiedją  zdrady:  rzecz,  zwłaszcza  ze  sta- 
nowiska pedagogicznego,    niesłychanie    ważna! 

Według  tego  samego  planu,  co  pierwsze  trzy 
tomiki,  są  już  przygotowane  do  druku:  •Bar- 
bara Radziwiłłówna*,  «Irydjon»,  «Niebo8ka 
Komedja*,  «Treny»,  «Balladyna»,  «Zemsta», 
«Dworzanin»,  cPan  Tadeusz*. 

Wydawnictwo  to,  powierzone  znanym  w  nauce 
specjalistom,  będzie  niewątpliwie  posiadało  du- 
żą wartość,  to  też  zasługuje    na    jaknajszersze 
rozpowszechnienie,  które  umożliwi  bardzo  nizka 
'  cena  (30  centów  za  tomik). 

Ign,  Chrzanowski. 

Święcicki  Juljan  Adolf.  Hisiorija  Uteratu- 
Tli  powszechnej  w  monograflacłi.  Tom  IV. 
Literatura  Inchjjska.  8-ka,*  str.  462.  (Bi- 
bljoleka  dzieł  wyborowych).  Warszawa, 
1902.  Cena  rb.  2  kop.  25. 

.Teslto  pierwsze  w  języku  polskim  dzieło  o  li- 
teraturze   indyjskiej  w  tak   szerokich    rozmia- 
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rach.  Szujski  w  <  Rysie  dziejów  piśmiennictwa 
świata  niechrześcijańskiego*  (1867)  uwzględnił 
wprawdzie  literaturę  indyjską,  ale  dość  pobie- 
żnie; Literatura  indyjska  Krasnosielskiego 
(w  Bibl.  Najcel.  Utw.  1880)  jest  szkicem  za- 
ledwie. Siemieński  (« Przegląd  dziejów  litera- 
tury powszechnej*  1855)  i  Kremer  (« Listy 
z  Krakowa*  1855)  dali  parę  strzeszczeń  i  kilka 
pięknie  wyrażonych  sądów  estetycznych,  —  nic 
więcej.  Wszystkie  zresztą  wymienione  dzieła, 
o  ile  dotyczą  literatur  wschodu  wogóle,  a  li- 
teratury indyjskiej  w  szczególności,  są  prze- 
starzałe, gdyż  dzięki  nowym  badaniom  i  od- 
kryciom pogląd  na  piśmiennictwo  sanskryclde 
uległ  dzisiaj  radykalnym  zmianom.  W  «ffi- 
storji  literatury  powszechnej*  Gostomskiego, 
wydanej  niezbyt  dawno  (1898),  dzieje  literatury 
indyjskiej  traktowane  są  po  macoszemu. 

Na  przekład  dzieła  obcego,  poświęconego  te- 
mu przedmiotowi,  nie  zdobyto  się  dotąd,  pra- 
wdopodobnie dla  tego,  że  nawet  zagranicą  nie 
ma  wyczerpującego,  a  zarazem  popularnego 
opracowania  całokształtu  dziejów  literatury  in- 
dyjskiej. Klasyczna  praca  Schrodera  («Indiens 
Litteratur  und  Cultur*)  jest  książką  za  obszerną 
i  za  ciężką  dla  szerszego  ogółu.  Jezuita  Baum- 
gartner  w  swoich  «Litteraturen  Indiens  und 
Ostasiens*,  pisanych  dość  dostępnie,  pominął 
prawie  zupełnie  wędy  i  sys tematy  filozoficzne, 
a  zaczął  od  razu  od  puran  i  epopei.  Poety- 
czne dziełko  Lahora  cHistoirede  la  littórature 
Hindane*  znowu  urwało  się  na  1  tomie  i  nic 
zawiera  wcale  historji  dramatu  oraz  całej  pó- 
źniejszej literatury,  ale  kończy  się  na  puranacb. 

Słowem  cHistorja  literatury  indyjskiej*  jest 
pierwszą  większą  pracą  popularną^  w  której 
uwzględniono  wszystkie  działy  i  momenty  ro- 
zwoju duchowego  Hindusów.  Autor  daje  na 
początku  szkic  historyczny  badań  nad  sanskry- 
tem,  następnie  kreśli  obraz  kraju  i  jego  mie- 
szkańców; dalej  mówi  o  narzeczach  dawnych 
i  dzisiejszych,  zatrzymując  się  dłużej  nad  san- 
skrytem  i  jego  gramatyką.  W  rozdziale  V 
rozbiera  szczegółowo  Rig  Wędę,  zastanawiając 
się  nad  jej  stroną  religijną,  filozoficzną  i  poe- 
tyczną. W  dalszym  ciągu  daje  charakterysty- 
,  kę  Samavedy ,  Yadiaryedy  i  Atharvavedy 
i  przez  Bramany,  Upaniszady  i  Sutry  i  Sastry 
dochodzi  do  tego,  co  z  nich  wyrosło,  a  mia- 
nowicie: do  sześciu  wielkich  systematów  filo- 
zoficznych,   których    istota    stanowi    zarazem 
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istotę  duchową  całe;  póinieJBzej  literatury,  po- 
cząwszy od  epopei  i  puraii,  a  skończywszy  na 
dramacie,  bajkach  i  romansach.  Rozdział  XII 
poświęcony  jest  buddyzmowi  i  jego  wpływom 
na  ewolucję  braminizmu.  W  XIII,  XIV  i  XV 
streścił  i  rozebrał  autor  Kamajanę,  Mahabha- 
ratę,  Hariyansę,  Purany  i  Tantry,  ilustrując 
wykład  doskonale  wybranemi  i  przeloźonemi 
wyjątkami,  przyczym  uwzględniał  wyłącznie 
rzeczy  u  nas  nigdy  nie  tłómaczone.  W  podo- 
bny sposób  potraktował  poematy  i  romanse 
oraz  poezję  liryczną,  epi gramatyczną  i  drama- 
tyczną etc.  Eozdział  XX  poświęcił  autor  nau- 
kom, XXI  zaś  literaturze  nowoczesnej  w  języku 
bengalskim  i  hindustańskim.  W  rozdziale  koń- 
cowym nakreślił  Święcicki  krótką  charaktery- 
stykę sztuki  indyjskiej. 

Jak  widać  z  tego  sumarycznego  btreszczenia, 
Święcicki  nie  pominął  nic  i  dał  całkowity  obraz 
literatury  indyjskiej  od  czasów  najdawniejszych 
do  chwili  obecnej.  Co  do  sposobu  traktowa- 
nia, to  przedewszystkim  zaznaczyć  należy,  że 
autor  uwzględnił  nietylko  wszystkie  opraco- 
wania i  monografje,  ale  sięgnął  do  źródeł, 
opierając  się  —  o  ile  to  było  możliwe — na  naj- 
lepszych przekładach  angielskich,  niemieckich 
i  francuskich,  których  liczba  w  czasach  osta- 
tnich znacznie  wzrosła.  Kompozycja  dzieła 
uderza  przejrzystością,  a  wykład  jest  jasny, 
przystępny  i  niepozbawiony  poety ckiege  polotu. 
Słowem  praca  Święcickiego  wypełnia  doskonale 
lukę  w  naszej  literaturze  historyczno-estety- 
cznej,  dzieje  piśmiennictwa  indyjskiego  bowiem 
należą  dziś  do  przedmiotów  równie  ważnych, 
jak  dzieje  literatury  greckiej  i  rzymskiej.  Do- 
dajemy jeszcze,  że  książka  ozdobiona  jest  sze- 
regiem ilustracji,  odtworzonych  według  naj- 
lepszych wydawnictw  obrazkowych,  dotyczą- 
cych archeologji  i  sztuki  indyjskiej. 

/.  Matuszewski. 

Wróblewski  Kazimierz.  Kornel  Ujejski 
(1828  —  1893),  8-a,  str.  306.  Lwów,  1902. 
Towarzystwo  wydawnicze.  Cena  kor.  5. 

Autor  sumiennie  przestudjował  poezje  Ujej- 
skiego i  to  wszystko,  co  o  nich  pisano,  nie  po- 
mijając nawet  spółczesnych  recenzji;  szczegóły 
bjograficzne,  podane  przez  Antoniego  Bądzkie- 
wicza  (« Kornel  Ujejski,  zarys  bjograficzno-lite- 
racki>,  Kraków-Petersburg,  1893),  uzupełnił  na 
podstawie  nieznanych  dotychczas  listów  Ujej- 
skiego do  Władysława  i  Karola  Wróblewskich, 


Juljusza  Niedźwiedzkiego,  Zofji  Romanowiczó- 
wny,  Teofila  Szumskiego  oraz  Ifstów  Karola 
Szajnochy  i  Bohdana  Zaleskiego  do  Ujejskiego 
(całą  tę  korespondencję  ogłosił  autor  w  doda- 
tkach); nie  poprzestał  na  książkowych  wyda- 
niach poezji  (z  których  ani  jedno  nie  jest  zu- 
pełne), lecz  sięgnął  do  pism  perjodycznych 
i  tym  sposobem  ustalił  chronologię,  niezbędną 
do  poznania  stopniowego  rozwoju  talentu  i  twór- 
czości poety.  Słowem,  poświęcił  autor  wiele 
czasu  i  gorliwej  pracy,  aby  zgromadzić  do  swej 
monografji  wszystko,  co  się  zgromadzić  dało. 
Dlatego  też  książka  jego  będzie  posiadała  trwa- 
łą wartość,  ale  jedynie  jako  materjał  do  mono- 
grafji o  autorze  « Skarg  Jeremiego*.  Bo  sam 
autor  z  nagromadzonego  tak  pilnie  i  obficie 
materjału  nie  umiał  zbudować  syntezy  bjogra- 
f i czno -literackiej,  któraby  odpowiadała  wyma- 
ganiom monografji.  Przedewszystkim  sam  układ 
materjału  jest  bardzo  nieudolny:  znaczna  część 
tekstu,  a  więc  przytoczone  cudze  głosy  o  życiu 
i  działalności  poety,  większość  cytat  z  recenzji 
dziennikarskich,  polemika  autora  z  innemi  ba- 
daczami,— wszystko  to  znajduje  się  nie  na  swo- 
im miejscu,  bo  nie  w  przy  piskach,  lecz  w  te- 
kście, przez  co  wykład  pozbawiony  jest  zupeł- 
nie przejrzystości.  Ale  mniejsza  o  to.  O  wiele 
ważniejszym  jest  zarzut,  że  autor  wyraźnie  nie 
umie' się  zdobyć  na  samodzielną  analizę  twór- 
czości poetyckiej,  prawie  zawsze  posługując  się 
cudzemi  poglądami,  których  zresztą  nigdzie  za 
swoje  nie  podaje.  Tak  np.,  mówiąc  o  «Marato- 
nie»,  przytacza  zdania  Chmielowskiego  i  Maza- 
nowskiego,  a  od  siebie  tę  tylko  jedną  zupełnie 
słuszną  podaje  uwagę,  że  wstęp  do  «Maratonu» 
powstał  wyraźnie  pod  wpływem  «Pieśni  Wajde- 
loty».  Omawiając  znów  « Listy  zpod  Lwowa*, 
autor  streszcza  je  (bardzo  niedokładnie),  a  po- 
tym  poprzestaje  na  przytoczeniu  zdań  Tarnow- 
skiego, Bądzkiewicza  i  Chmielowskiego.  W  wy- 
powiadaniu swych  własnych  poglądów  autor 
jest  tak  lękliwy,  że,  mówiąc  np.,  iż  « Anioł  Pań- 
ski* jest  pełen  patrjotycznego  bólu,  te  dwa 
ostatnie  wyrazy  bierze  w  cudzysłów,  powołując 
się  na  powagę  Tarnowskiego  (str.  53).  Wogóle 
rozbiór  poezji  Ujejskiego  jeat  i  nieudolny,  i  nie- 
wy  czerpu  jacy.  W  rozbiorze  np.  « Skarg  Jere- 
miego^ autor  z  wielką  sumiennością  bada  czas, 
w  którym  powstały  poszczególne  pieśni,  określa 
wpływy  obce,  lecz  analizę  estetyczną,  a  nade- 
wszystko  psychologiczną  pomija  prawie  zupeł- 
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nie;  a  szkoda,  bo  właśnie  psychologiczna  anali- 
za < Skarg*  jest  zadaniem  bardzo  wdzięcznym: 
stwierdziłaby  prawdę  słów  autora,  że  *  Skargi 
są  formalnie  czternastoma  luinemi  ustępami, 
faktycznie  atoli  łączą  się  w  jednolitą,  organiczną 
całość,  której  nie  szkodzą  pozorne,  dostrzeżone 
przez  krytyków  sprzeczności*  (str.  80).  Ma 
słuszność  autor  —  w  « Skargach »  niema  sprze- 
czności, rzeczywiście  stanowią  one  całość  orga- 
niczną, jako  wyraz  kolejności  i  stopniowania 
uczuć  zbolałej  duszy — od  rozpaczy  i  pragnienia 
zemsty  aż  do  wiary  i  względnego  ukojenia, 
lecz  na  to  włainie  autor  nie  zwrócił  uwagi  i  słu- 
szności własnego  sądu  nie  dowiódł.  Z  drugą 
częścią  «Skarg»  (1893)  po  macoszemu  obszedł 
się  p.  Wróblewski;  prawda,  że  naogól  pieśni  te 
aż  nadlo  wyraźnie  dowodzą,  że  talent  Ujejskie- 
go upadał,  ale  dla  charakterystyki  jego  poglą- 
dów i  uczuć  oraz  ich  modyfikacji  pod  wpły- 
wem różnych  wypadków  są  one  niezbędne: 
przecie  to  ostatnie  słowo  poezji  patrjotycznej 
Ujejskiego,  a  nadto  wyraz  przejść  duchowych 
« ostatniego  romantyka*;  w  jego  poezji  mają  one 
mniej  więcej  to  samo  stanowisko  i  znaczenie, 
co  «Resurrecturi»  w  poezji  Krasińskiego.  Tym 
bardziej  razi  brak  szczegółowego  rozbioru  drugiej 
części  «Skarg»,  że  już  Tretiak  w  swym  szkicu 
(Kraków,  1893)  wskazał  właściwą  drogę  do  ich 
rozbioru  i  oceny.  Nie  wyzyskał  także  autor 
w  należytej  mierze  ani  przemówień  Ujejskiego, 
ani  przedmów  do  jego  poezji,  które,  jak  zwła- 
szcza przedmowa  do  « Wyjątku  z  nicwydanych 
poezji*  (Lipsk,  1862),  rzucają  wiele  światła  na 
umysłowość  poety  i  jego  poglądy  na  poezję. 
Nie  dal  wreszcie  dokładnej  charakterystyki 
Ujejskiego,  jako  człowieka  i  poety,  i  nie  wyja- 
śnił należycie  ani  jego  stanowiska  w  naszej  lite- 
raturze, ani  rodzaju  i  stopnia  jego  talentu,  co, 
wobec  niezgodności  w  poglądach  krytyków 
(Tad.  Pini  w  szkicu  «Kornel  Ujejski  i  jego 
utwory*,  Lwów,  1897,  odmawia  Ujejskiemu 
większego  talentu),  jest  tym  większym  obowią- 
zkiem autora  specjalnej  monografji. 

Ignr  Chrzanowski. 

Prawo,  ekonomja,  nauki  społeczne. 

Kempner  St.  A.  Giełday  jej  istota^  cel 
i  ustrój,  napisał...  16- ka,  str.  50.  Nakła- 
dem M.  Arcta  (Książki  dla  wszystkich). 
Warszawa,    1902.    Cena  kop.  10. 

W  znanym  wydawnictwie  «K6iążki  dla  wszyst- 
kich   treści    popularno-naukowej »    ukazała  się 


ze  wszech  miar  cenna  broszura  o  giełdzie. 
W  pięćdziesięciu  małych  stroniczkach  broszury 
dać  obraz  jasny,  przystępny  dla  wszystkich, 
a  nadewszystko  dokładny  instytucji  tak  nie- 
zmiernie skomplikowanej,  jaką  jest  gidda — to 
sztuka  nielada.  Na  to  potrzeba  i  wiedzy,  i  ja- 
snego bardzo  zdawania  sobie  sprawy  z  momen- 
tów ważniejszych,  które  uwypuklić  należy, 
i  gruntownej  znajomości  rzeczy,  i  wytrawnie 
pióra.  Te  zalety  myśliciela  i  publicysty,  po- 
pularyzatora wiedzy  w  wysokim  posiada  sto- 
pniu autor  « Giełdy »  p.  St.  A.  Kempner.  Nie 
dziw  więc,  że  rzecz  wypadła  znakomicie. 

Autor  trafnie  określa  istotę  i  cel  giełdy  oraz 
jej  znaczenie  w  ogólnym  życiu  gospodarczym 
społeczeństw.  Celem  giełdy  jest  < dążenie  do 
regulowania  i  ułatwienia  ruchu  handlowego^ — 
i  w  tym  wypadku  jest  ona  instytucją  konie- 
czną i  pożyteczną  —  «giełda  jednak  —  dodaje 
dalej  autor  —  często  wkracza  w  dziedzinę  czy- 
nów ekonomicznie  niekorzystnych,  szkodliwych 
a  nawet  niemoralnych».  Następnie  znajdujemy 
krótko,  lecz  treściwie  przedstawione  dzieje  gieł- 
dy, ustrój  jej  i  formy  obrotów  giełdowych.  Tu 
zaznaczyć  musimy  bardzo  trafne  i  zwięzłe, 
a  równocześnie  niezmiernie  jasne  definicje  ró- 
żnych, często  bardzo  skomplikowanych  operacji 
giełdowych.  W  rozdziale  o  grze  giełdowej  zna- 
komicie określa  p.  Kempner  istotę  gry  i  w  bar- 
wach wyraźnych  a  prawdziwych  maluje  jej 
znaczenie  oraz  słusznie  znajduje  wyrazy  bez- 
względnego potępienia  tego  hazardu.  W  osta- 
tnich rozdziałach  świetnie  streszcza  autor  zna- 
czenie giełdy  w  sferze  stosunków  gospodar- 
czych, odzwierciedla  jej  zalety  i  wszelkie  wady 
oraz  postulaty  prawodawcze.  W  końcu  zazna- 
czyć należy,  że  dodane  w  skróceniu  dzieje  Gieł- 
dy Warszawskiej  są  bardzo  cenne.  Całość 
przedstawia  się  dodatnio:  szeroki  ogół,  niezna- 
jacy  tej  instytucji,  z  przeczytaniem  książki  tej 
powziąć  może  o  giełdzie  wyobrażenie  dokładne, 
a  i  tym,  którzy  praktycznie  się  z  giełdą  sty- 
kają, przeczytanie  książeczki  tej  na  pożytek 
wyjdzie.  Wyjść  może  na  pożytek  wszystkim 
dla  tego,  że  autor  jest  przedewszystkim  jasnym 
i  zwięzłym.  Tak  np.  niezmiernie  skompliko- 
waną sprawę  wpływu  handlu  terminowego  i  obro- 
tów giddowych  (na  dostawę)  w  sferze  giełdy 
zbożowej  na  deprecjację  cen  zbożowych  autor 
wyjaśnił  wybornie,  niemal  w  paru  słowach. 
Przykładów   takich  —  jasności  i  zwięzłości  — 
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w  książce  tej  możnaby  dużo  naliczyć.    To  też 
jeet  ona  nabytkiem  cennym. 

H,  Radziszewski, 

Marohlewakl  J.  B.  dr.  Ekonotnja  poUiy- 
czna,  ezem  jest  i  czego  uesy.  16-a,  str.  85. 
Warszawa,  1902.  Nakładem  M.  Arcta 
(„Książki  dla  wszystkich**).  Cena  kop.  10. 

Grdyby  książeczka  p.  Marchlewskiego  nosiła 
inny  tytuł,  gdyby  nie  obiecywała  czytelnikom 
wyjaśnień  o  zadaniach  ekonomji  politycznej  czy 
społecznej,  o  tym,  czym,  jak  i  czego  uczy  eko- 
nom ja,  moglibyśmy  broszurę  tę  bez  zastrzeżeń 
polecić  czytającemu  ogółowi.  Autor  bardzo 
umiejętnie,  choć  zwięźle,  wykłada  ewolucję  sta- 
nów gospodarczych,  stosunków  układu  ekono- 
micznego na  różnych  stopniach  rozwoju,  po- 
cząwszy od  plemienia  czerwonoskórego,  a  skoń- 
czywszy na  społeczeństwach  nowożytnych.  Sło- 
wem p.  Marchlewski  opisuje  i  rozbiera  w  świe- 
tle rozwoju  dziejowego  różne  typy  gospodar- 
cze, wywiązując  się  z  zadania  tego  bez  zarzutu, 
o  ile  to  jest  możliwe  w  zarysie  szkicowym. 
Lecz  zarzut  nastręcza  to  właśnie,  że  w  ksią- 
żeczce zachodzi  zupełna  rozbieżność  między  jej 
treścią  a  tytułem.  Do  wyjaśnień,  poświęco- 
nych pewnym  tylko  zjawiskom,  mianowicie  for- 
mom rozwojowym  typów  gospodarczosci,  przy- 
czepiono etykietę  fałszywą.  Aby  pozornie  przy- 
najmniej usprawiedliwić  to  podrobienie,  dołą- 
czono na  początku  i  na  końcu  trochę  ogólni- 
ków o  treści  i  o  podziale  ekonomji.  Nie  ro- 
zumiemy zgoła  celu  tej  kontrabandy,  bo  sam 
szkic,  ogołocony  z  ram,  wprowadzających  w  błąd 
czytelnika,  jest  sam  przez  się  pracą  interesu- 
jącą i  pożyteczną.  Nie  dowiadujemy  się  wpraw- 
dzie z  niego,  czym  jest  ekonomja,  jako  nauka, 
ale  dowiadujemy  się,  jakie  były  i  są  formy 
organizacji  społeczno-gospodarczy  eh,  jaki  zwią- 
zek zachodzi  między  warunkami  bytu,  a  ustro- 
jami gromad  ludzkich.  Jest  to  więc  studjum 
może  nawet  ciekawsze  od  krótkiego,  banalnego 
rysu  ekonomji  formalnej,  który  dalby  się  ująć 
w  ramy  broszurki  maleńkiej.  Jako  pracę  z  ta- 
ką treścią  monograficzną,  należy  rzecz  p.  Mar- 
chlewskiego polecić  publiczności. 

St.  A.  Kempner, 

Pedagogika,  wychowanie. 

Bukowiecka  Z.  Bohater  z  pod  Majuhy, 
Obrarek  z  wojny  transwaalskiej  w  roku 
1881,  skrócony  z  powieści  p.  t.  „Pieter 
Maritz**.  8-a,  str.  112.  Warszawa,  1902,  sW. 


gł.  w  „Księg.  Polsk.*  J.  Sikorskiej.    Cena 
kop.  20. 

Jestto  drukowany  w  r.  z.  w  « Zorzy »  skrót 
powieści  Neumana  « Pieter  Maritz>,  opracowa- 
nej zajmująco  i  żywotnie  przez  Z.  Bukowiecką. 
Pierwowzór  obrazuje  życie  dzielnego  plemienia 
boerskiego,  pokazuje  znaczenie  walki  o  niepo- 
dległość; przeróbka  obejmuje  jedynie  wyjątki, 
dotyczące  wojny,  zatracając  wiele  z  wartości 
i  znaczenia  oryginału.  Czytelnik  «Bohatera 
z  pod  Majuby>  pozna  szereg  bohaterskich  czy- 
nów, ale  nie  dowie  się,  kto  to  są  ci  walczący 
i  w  imię  czego  walczą.  Szkoda  przedewszy- 
stkim,  że  opuszczono  piękne  przygotowanie  do 
wojny;  możnaby  za  to  pominąć  nie  mający 
związku  z  całością  opis  śmierci  ojca  Pieter  Ma- 
ritza  i  niezrozumiałą  bez  przedstawienia  jej  po- 
czątku przyjaźń  młodego  powstańca  z  do- 
wódcą angielskim.  Mimo  tych  braków,  zwy- 
kłych w  streszczeniach,  opowiadanie  o  sympa- 
tycznym młodzieńcu,  narażającym  bez  wahania 
życie  dla  sprawy  wolności,  należy  do  najpię- 
kniejszych książeczek  dla  młodzieży. 

H.  Orsta, 

Poradnik  dla  samouków.  Część  IV.  (Wstęp,— 
systemy  wykształcenia  i  wykształcenie 
ogólne,— logika  i  teorja  poznania,— filozo- 
fja  i  metafizyka,- nauka  wychowania,— 
metodyka,— historja  pedagogiki,— popu- 
laryzowanie w^iedzy  i  samouctwo,— do- 
pełnienia, —  odpowiedzi  redakcji).  Z  21 
ilustracjami.  Wydawnictwo  Aleksandra 
Hefiicha  i  Stanisława  Michalskiego  z  za- 
pomogi Kasy  pomocy  dla  osób,  pracu- 
jących na  polu  naukowym  im.  d-ra 
Józefa  Mianowskiego.  8-ka  w.  str.  CXIII 
\  492.    Warszawa,  1902.    Cena  rb.  1.20. 

Część  czwarta  «Poradnika  dla  samouków* 
właściwie  kończy  to  kapitalne  wydawnictwo. 
Zapowiedziane  przez  redakcję  części  piąta  i  szó- 
sta mają  zawierać  już  nie  właściwe  rady  dla 
samouków,  lecz  podręczniki  dla  nich  (piąta  - 
« Wykład  głównych  zagadnień  wiedzy  w  świe- 
tle teorji  rozwoju »,  a  szósta  —  « Wykład  przy- 
stępny historji  naukai). 

Niniejszy  tom  czwarty  zawiera  wskazówki 
systematyczne  dla  samouków  z  zakresu  nauk 
filozoficznych  i  pedagogicznych,  dane  i  wywody, 
dotyczące  samouctwa  wogóle,  oraz  obszerne  do- 
pełnienia literatury  naukowej,  wykazanej  w  trzech 
tomach  poprzednich. 

Wstęp,  opracowany  nader  starannie,  zwraca 
uwagę  na    braki    naszej    literatury  naukowej. 
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zarówno  oryginalnej,  jak  tłómaczonej,  a  właści- 
wie wykazuje,  że  nie  zrobiono  w  niej  prawie 
nic.  Bogaty  i  umiejętnie  zgromadzony  matę- 
rjal  cyfrowy  wymownie  ilustruje  ten  wywód. 
Na  końcu  tego  wstępu  znajdujemy  sporządzo- 
ne przez  spóJpracowników  « Poradnika*  wykazy 
pzieł  naukowych  w  językach  obcych,  których 
tłómacżenie  byłoby  potrzebnym  i  pożytecznym, 
oraz  dzieł  oryginahiycli,  których  niema^  a  któ- 
rych brak  w  literaturze  naukowej  przy  uczeniu 
się  na  własną  rękę  czuć  się  daje  mniej  lub 
więcej  dotkliwie.  Wykazy  te  mogą  przynieść 
dość  licznym  u  nas  tlómaczom,  poszukującym 
odpowiednich  do  tłómaczenia  dzieł,  istotną  ko- 
rzyść. Nie  wszystkie  jednak.  Niektórzy  auto- 
rowie,  zamiast  wymienienia  zalecających  się  do 
przekładu  lub  do  opracowania  oryginalnego 
dzieł,  ograniczaj;(  się  do  mniej  lub  więcej  tkli- 
wych biadań  nad  naszą  nędzą. 

Dla  czego  interesujący  skądinąd,  acz  nader 
jednostronny,  artykuł  p.  L.  Krzywic)ciegQ  •Sy- 
stemy wykształcenia  i  o  wykształceniu  ogól- 
nym»  znalazł  miejsce  w  « Poradniku  dla  samou- 
ków*— nie  rozumiem.  Temat  niewątpliwie  na- 
daje się  do  odpo"wiedniego  do  celu  wydawnictwa 
opracowania,  ale  należałoby  od  tego  artykułu 
oczekiwać  wskazówek  wyraźnych  i  konkretnych 
co  do  kierunku  ogólnego  samokształcenia  się. 
Tymczasem  autor  zamiast  takich  wskazówek 
daje  przeładowany  zupełnie  zbytecznym  bala- 
stem etnograficznym  wywód  rzekomej  wyższo- 
ści wykształcenia  « obywatelskiego*,  praktyko- 
wanego u  ludów  pierwotnych  i  dzikich,  nad 
wykształceniem  zawodowym,  a  następnie  go- 
rąco polemizuje  przeciw  systemowi  klasyczne- 
mu w  szkołach.  We  właściwym  związku  z  sa- 
mouctwem  stoi  tylko  zamieszczony  na  końcu 
tego  artykułu  program  wykształcenia  ogólnego. 
Program  ten  jednak  zawiera,  zdaniem  moim, 
poważne  braki  rzeczowe.  Przedewszystkim  jest 
tak  obszernym,  że  do  jego  wykonania  trze- 
baby  wielu  lat  wytężonej  i  wyfącznej  pracy, 
i  widocznie  zgoła  nie  ma  na  myśli  człowieka, 
pragnącego  posiąść  możliwe  dla  niespecjalisty 
uczonego  wykształcenie  ogólne,  lecz  chyba  ta- 
kiego, który  ma  czas  i  możność  nierobienia 
przez  całe  życie  niczego  oprócz  uczenia  się. 
Taki  jednak  prawdopodobnie  obierze  sobie 
w  nauce  jakąś  specjalność,  której  studjowanie 
nie  pozostawi  mu  czasu  na  wykonanie  tak 
obszernego  programu  « wykształcenia  ogólnego*. 


Ale  gorszą  od  tej  zbytniej  obszerności  progra- 
mu jest  okoliczność,  że  samo  określenie  « wy- 
kształcenia ogólnego*  nie  da  się  pogodzić  ze 
zdobyczami  spółczesnej  filozofji  naukowej,  bo 
podług  p.  Krzywickiego  « istotę  jego  stanowi 
posiadanie  poglądów>  dających  pojęcie  o  caJo- 
kształcie  wszechświata*  (str.  CIX).  Otóż  dzi- 
siejsza filozofja  naukowa  wykazuje  niemożli- 
wość pojęcia  naukowego  o  całości  wszechświata, 
o  czym  zresztą  jasno  i  niewątpliwie  poucza 
czytelnika  zawarty  w  tymże  tomie  «Poradni- 
ka»  artykuł  « Filozof  ja  i  metafizyka*. 

Artykuł  p.  Mahrburga  <  Logika  i  teorja  po- 
znania* jest,  zdaniem  moim,  pod  wszystkiemi 
względami  wzorowym.-  Oprócz  bardzo  kompe- 
tentnych wskazówek  co  do  literatury  przed- 
miotu, znajdzie  w  nim  samouk  jasne  i  zwięzłe 
przedstawienie  istoty,  zakresu,  podziału,  metody 
i  gienezy  historycznej  tych  nauk  oraz  ich  cha- 
rakterystykę, która  mu  posłuży  za  wskazówkę 
co  do  tego,  czego  ma  od  nich  dla  swego  wy- 
kształcenia oczekiwać,  jakie  przy  ich  poznawa- 
niu napotka  trudności.  Też  same  zalety  wy- 
kazuje tegoż  autora  artykuł  « Filozofja  i  meta- 
fizyka*, który  nadto  zawiera  doskonały  wywód 
pojęcia  filozofji  naukowej  i  jej  różnicy  od 
wszelkich  poza  nauką  powstałych  światopoglą- 
dów (od  «filozofji  gminnej*)  oraz  od  systemów 
metafizycznych.  Wszakże  nie  zdaje  mi  się, 
aby  podane  przez  siebie  określenie  filozofji, 
jakp  teorji  nauki,  p.  Mahrburg  dostatecznie 
uzasadnił.  Określeniu  temu  przeciwstawi  się 
inne,  również  ściśle  naukowe,  a  teoretycznie 
obszerniejsze  od  niego:  określenie  filozofji,  jako 
krytyki  zasad  ogólnych.  Praktycznie  różnica 
tych  dwuch  określeń  jest  prawie  żadna,  bo  fi- 
lozofja, pojęta  jako  teorja  nauki,  będzie  osta- 
tecznie tak  samo  krytyką  zasad.  Ze  stanowi- 
ska jednak  teoretycznego,  a  więc  i  dydakty- 
cznego, różnica  jest  doniosła. 

Cokolwiek  luźno  jest  skomponowana  część 
wstępna  artykułu  « Nauka  wychowania*  (p.  S. 
Karpowicza),  ale  program  i  bibljografja  opra- 
cowane są  starannie  i  umiejętnie.  Zwięźle  aż 
do  lakonizmu,  jasno,  przejrzyście  i  systematy- 
cznie opracowała  p.  A.  Szycówna  «Metodykę*. 
Natomiast,  część  wstępna  artykułu  cHistorja 
pedagogiki*  (p.  P.  Chmielowskiego)  nie  zawiera 
najpotrzebniejszych  nawet  dla  samouka  wska- 
zówek propedeutycznych. 

Kończy  tom    napisany    przez  p.  A.  Michal- 
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skiego  obBzerny  artykuł  <  Popularyzowanie 
wiedzy  i  samouctwo*.  Znajdujemy  w  nim  na- 
der skrzętnie  zestawione  a  umiejętnie  dobrane 
i  ułożone  wiadomości  z  historji  i  statystyki  bi- 
bijotek  powszechnych  i  t.  zw.  «uniwer8ytetów 
rozszerzonych*  (Uniyersity-Eitension)  oraz  li- 
teraturę przedmiotu  (zarówno  książki,  jak  i  cza- 
sopisma). 

Cztery  tomy  < Poradnika*  stanowią  razem 
dzieło  niepospolicie  wartościowe  i  bardzo  uży- 
teczne. Stanowią  też  przekonywający  przyczy- 
nek do  tego,  jak  wiele  znaczy  prawdziwa, 
wsparta  przez  wytrwałość  dobra  wola.  Przed 
kilku  laty  zamiar  stworzenia  takiego  wydawni- 
ctwa mógł  się,  w  naszych  warunkach  wewnętrz- 
nych i  zewnętrznych,  wydawać  prawie  niewy- 
konalnym. Oto  zaś,  po  kilku  latach  pracy 
gorącej,  niezmordowanej  i  nawskroś  przesią- 
kniętej wielką  ideą,  powiodło  się  szlachetnym 
inicjatorom  dać  literaturze  polskiej  wydawni- 
ctwo, jedno  z  najlepszych  w  tym  zakresie  w  li- 
teraturze wszechświatowej. 

M,  Massonius, 

Medycyna. 

Biernacki  Edmund.  Zasady  poznania  le- 
karskiego. Rzecz  wydana  nakładem  gro- 
na warszawskich  lekarzy.  8-ka,  str.  323. 
Warszawa,  1901.  Skład  główny  w  księ- 
garni E.  Wende  i  S-ka.    Cena  rb.  k.  80. 

Zawód  lekarski,  jak  zresztą  każdy  inny,  ma 
pracowników  dwojakich:  szablonowców  i  myśli- 
cieli; do  tych  ostatnich  obok  Chałubińskiego,  Bie- 
gańskiego, Nussbauma  możemy  śmiało  zaliczyć 
i  Edmunda  Biernackiego.  Autorowie  cl  ze  szcze- 
gólnym upodobaniem,  oprócz  prac  z  innej  dzie- 
dziny, poświęcają  swój  czas  i  pracę  publika- 
cjom z  dziedziny  filozofji  medycyny.  Bier- 
nacki różni  się  tym  od  innych,  że  zagadnienia 
z  tej  gałęzi  wiedzy  stara  się  popularyzować 
dJa  użytku  ogółu  inteligientnego.  Wedle  słów 
autora  jego  prace:  « Istota  i  granice  wiedzy  le- 
karskiej* (Biblioteka  dzieł  wyborowych), « Cha- 
łubiński i  obecne  zadania  lekarskie*  (Przegląd 
filozoficzny)  i  niniejsza  «Zasady  poznania  le- 
karskiego* razem  mają  przedstawiać  «cykl  prac 
ku  uświadomieniu,  wyjaśnieniu  i  systematycz- 
nemu zestawieniu  szeregu  pojęć  podstawowych 
wiedzy  i  działalności  lekarskiej,  albo  cało- 
kształt, któryby  można  nazwać  filozofją  me- 
dycyny. Wolałby  jednakże  cfać  mu  nazwę  « za- 
rys syntezy  medycyny*.    Pożyteczność    pracy, 


którą  autor  wykonał,  « wynika  z  ważności  takie- 
go uświadomienia  zasad  podstawowych  dla 
działalności    praktycznej    lekarskiej*. 

Treść  pracy  jest  następująca: 

W  pierwszej  części,  zatytułowanej  « Medycyna 
i  nauka  czysta*,  autor  określa,  co  to  jest  nau- 
ka, bada  stosunek  nauki  do  sztuki  i  wiedzy 
utylitarnej.  W  drugiej  części  pracy  rozpatruje 
medycynę  jako  « naukę  stosowaną*.  W  trzeciej 
mówi  o  przyczynach  w  medycynie,  rozbiera  na- 
przód pojęcie  przyczyny  wogóle,  i  podaje,  ja- 
kie stanowisko  istota  przyczyny  choroby  zaj- 
muje w  spótczesnej  teorji  poznania.  W  czę- 
ści czwartej  rozbiera  metodykę  przyczyno- 
wości  lekarskiej,  którą  przedstawia  jako  dja- 
gnostyczną  metodologię,  dla  lekarza  bardzo 
ważną.  Część  piąta  i  ostatnia  omawia  zasady 
poznania  terapeutycznego,  przyczym  zaznacza, 
że  metodyka  przyczynowości  lekarskiej  i  meto- 
dyka poznania  terapeutycznego   są  identyczne. 

Takie  są  w  ogólnych  zarysach  tematy  pracy 
autora.  Streszczać  je  jest  zbyt  trudno,  albo- 
wiem w  wielu  miejscach  wykład  jest  za  bardzo 
zwięzły  i  treściwy,  a  następnie  bieg  myśli  auto- 
ra w  rozmaitych  rozdziałach  pracy  bywa  roz- 
maicie modyfikowanym  i  kompletowanym  co 
do  jednej  i  tej  samej  kwestji, 

Z  niektóremi  twierdzeniami  i  wywodami 
autora  nie  można  się  zgodzić,  i  nawet  z  sa- 
mego tonu  i  z  tego,  że  do  tej  samej  kwestji 
powraca  parę  razy  w  rozmaitych  rozdziałach, 
można  wnosić,  że  i  sam  co  do  tej  lub  owej 
rzeczy  nie  ma  zupełnie  pewnego  przeświadcze- 
nia. Na  fetr.  64  np.  czytamy:  «W8zelkie  nie- 
powodzenia przy  wynajdywaniu  lekarstw  na 
choroby  zasadniczo  z  tego  źródła  wypływają, 
iż  się  szukało  lekarstw  na  abstrakcją^  i  że 
starano  się  rozwiązywać  wprost  niewyko- 
nalne zadania*.  Czytelnik  więc  wnioskuje, 
że  autor  pojęcie  o  chorobie  uważa  za  <abstrak- 
cję*.  Następnie  na  str.  65:  < Odkąd  zmiany 
anatomiczne  przestają  być  cechami  rodzajowc- 
mi  i  gatunkowemi,  odkąd,  porzucając  monizm 
materjalistyczny  i  uznając  « zaburzeń iefunkcj i  >> 
za  element  istotniejszy  w  pojęciu  choroby,  niż 
zmiana  anatomiczna,  opieramy  gatunek  choro- 
bowy głównie  na  przejawach  zaburzenia  funk- 
cji, jako  cechach  podstawowych  w  gatunku, 
leczenie  zmiany  anatomicznej  przestaje  być  le- 
czeniem choroby*.  Wnioskujemy  zatym,  że 
autor    przestaje    uważać    « pojęcie  o  chorobie*, 
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za  < abstrakcie*  i  chce   to   pojęcie    uwaiać    za 
« zaburzenie  funkcji ». 

Sądzę,  że  pojęcie  o  chorobie,  jako  o  abstrakcji, 
jest  daleko  sluszniejsze,  i  pożądanym  jest,  aby- 
śmy i  nadal  szukali  leków  nie  na  choroby^ 
lecz  na  chorych  t.  j.  żebyśmy  leczyli  nie  cho- 
roby, ale  chorych.  Jeżeli  się  już  silić  na  to,  aby 
« pojęcie  o  chorobie*  przedstawić  bardziej  kon- 
kretnie, to  nigdy  nie  należy  zapoznawać  skła- 
dnika psychicznego  clioroby,  t.  j.  samopoczucia 
chorego^  które  winno  reprezentować  najisto- 
tniejszą część  cpojęcia  o  chorobie*,  i  które  nie- 
kiedy bywa  całą  chorobą.  Np.  Chory  cierpi 
zwykłe  bóle  newralgiczne;  wedle  naszych  tera- 
źniejszych poglądów  nie  mamy  t  nieraz  w  tych 
razach  ani  zmiany  anatomicznej  w  pniach  ner- 
wowych, ani  zaburzenia  funkcji,  ani  zmian 
«chemizmu»  a  chory  jednakże  cierpi,  ma  cho- 
robą.  Otóż  przedewszystkim,  przyjmując  po- 
dział przyczyn  chorobowych  autora  na  «naj- 
wyższe*,  «niższe»  i  «naJDiż8ze*,  samopoczucie 
chorobliwe  (chociażby  poddane  choremu  za  po- 
mocą sugiestji)  i  zaburzenia  psychiczne  uwa- 
żałbym za  najistotniejszą  przyczynę  choroby 
i  za  najważniejsze  wskazanie  terapeutyczne, 
tymbardziej.  że  i  sam  chory  nie  żąda  od  leka- 
rza usunięcia  «zmiany  anatomicznej*  lub  jakie- 
goś «zaburzenia  funkcji*  ale  żąda  li  tylko  usu- 
nięcia samopoczucia  chorobowego.  Kolejno  za  tą 
najistotniejszą  przyczyną  i  wskazaniem  mogą 
iść  wszystkie  inne  « w  łańcuchu  przyczyn  i  skut- 
ków*, jak  to  autor  doskonale  przedstawił.  Jeżeli 
zaś  ma  nam  koniecznie  chodzić  o  skrystalizowa- 
nie konkretnego  «pojęcia  O  chorobie*  to  okre- 
śliłbym cchorobę*  jako  rezultat  przedewszyst- 
kim samopoczucia  chorobowego^  następnie  zmian 
anatomicznych,  fizycznych,  chemicznych,  ustro- 
ju, zaburzeń  funkcji  i  wielu  innych. 

W  niektórych  nadto  drobniejszych  kwestjach 
również  można  z  autorem  się  nie  zgodzić, — ale 
w  całej  swej  treści  i  rozciągłości  praca  pozo- 
8taje  nader  cenną  i  pożyteczną.  Główna  jej 
zasługa,  że  sprowadza  umysły  lekarskie  z  to- 
rów szablonu- w  dziedzinę  myśli,  że  pobudza 
do  samodzielnego  myślenia  przy  obserwacjach 
lekarskich  i  jej  ocenianiu,  a  nadewszystko,  że 
pogłębia  całą  umyslowość  lekarza  teraźniejsze- 
go. A  ponieważ  autor  zasobny  jest  w  szeroką 
erudycję  lekarską  i  ogólną,  szczególny  ma  ta- 
lent w  grupowaniu  i  ocenianiu   faktów,  przeto 


i  praca  jego  pozostanie  cennym  nabytkiem  w  li- 
teraturze. S.  Bronowski, 

Kowalski  Zdzisław  Juljan,  stud.  wydziału 
lekarskiego.  Hijgjena  i  etyka  życia  płcio- 
wego. Szkic  popularny!  8-a,  str.  129. 
Warszawa,  1901.    Cena  kop.  60. 

Obok  coraz  głośniej  rozbrzmiewających  w  osta- 
tnich czasach  hasrf,  że  w  myśl  teorji  Weiss - 
manna  organizm  nasz  to  jedynie  < nadbudowa 
komórki  rozrodczej*,  że  człowiek  tą  tylko  za- 
sadą w  swych  postępkach  kierować  się  winien, 
bo  « życie*  i  « użycie*  to  jedno,  podnoszą  się 
głosy  przeciwne,  nawołujące  do  unormowania 
i  ograniczenia  życia  płciowego  i  uznające  sto- 
sunki płciowe  jedynie  w  małżeństwie.  Bjom- 
stjerneBjomson,  Ribbing,  Komig,  Tołstoj 
i  inni — oto  propagatorowie  tych  odmiennych 
poglądów.  Jednocześnie  wśród  pedagogów  wszczął 
się  ruch,  żądający  reform  w  wychowaniu  mo- 
ralnym młodzieży.  Wyrazem  tego  ruchu  jest 
między  innemi  książka  pani  Hopkins  p.  t. 
« Matki  i  Synowie*  (wkrótce  ukaże  się  w  prze- 
kładzie p.  Moszczeńskiej). 

Temat  ten  w  wymienionej  w  nagłówku  ksią- 
żce opracował  zmarły  przed  kilku  miesiącami 
Z.  J.  Kowalski,  student  wydziału  lekarskiego 
tutejszego  uniwersytetu,  twórca  ankiety  hygje- 
nicznej  i  autor  wynikłej  stąd  pracy  p.t.  «Stan 
zdrowia  iwarimki  hygjeniczne  studentów  Uni- 
wersytetu Warszawskiego  w  świetle  cyfr*  (War- 
szawa, 1899,  str.  26).  Smutny  wynit  tej  an- 
kiety pod  względem  życia  płciowego  młodzieży 
naszej  posłużył  zapewne  dla  autora  za  pobudkę 
do  napisania  w  nagłówku  wymienionej  książki. 

W  pracy  swej  autor  wykazuje  najpierw  ano- 
malje  w  życiu  płciowym  zarówno  młodzieży, 
jak  i  ludzi  dorosłych,  żonatych  i  bezżennych; 
wykazuje  rozmiar  i  całą  ohydę  prostytucji, 
istniejącej  w  społeczeństwie  pod  rozmaitemi 
osłonkami  i  postaciami;  twierdzi,  że  «zlegalizo- 
wanie  prostytucji  jest  to  milczące  danie  prawa 
obywatelstwa  temu  co  stanowi  jątrzący,  wstrę- 
tny wrzód  społeczny,  co  gwałci  uduchowioną 
naturę  człowieka  kulturalnego*;  podaje  warun- 
ki bjologiczne  życia  jJciowego  i  zmiany,  jakim 
ono  uległo  pod  wpływem  kultury;  następnie 
przytacza  obserwacje  wybitnych  lekarzy  od- 
nośnie do  życia  płciowego,  wykazuje  cały 
szereg  fatalnych  następstw  nadużyć  płciowych 
i  powołuje  się  na  zdanie  powag-lekarzy,  którzy 
twierdzą,  że  zupełne  powstrzymanie  się  od  sto- 
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fiunków  płciowych  uic  a  nic  zdrowiu  nie  szko- 
dzi. W  końcu  autor  opowiada  się  za  zu- 
pełną wstrzemięźliwością  aź  do  czasu  zawarcia 
związku  małżeńskiego  między  mężczyzną  a  ko- 
bieta, uznaje  życie  płciowe  jedynie  w  małżeń- 
stwie i  podaje  cały  szereg  przepisów  hygjeni- 
czno-wychowawczych,  mogących  ułatwić  za- 
chowanie owej  wstrzemięźliwości;  między  in- 
nemi  żąda  koedukacji,  t.  j.  wspólnego  na- 
uczania chłopców  z  dziewczętami,  żąda  wcze- 
snego uświadamiania  dzieci  w  sprawie  ży- 
cia płciowego;  autor  zupełnie  słusznie  twierdzi, 
że  dziecko  rozumnie  objaśnione  w  tej  kwe- 
stji  przez  rodziców  lub  wychowawców,  nie 
będzie  doszukiwało  się  rozwiązania  owych  •ta- 
jemnic* nadrodzepokątnejjUsłużby  lub  zepsu- 
tych rówieśników,  i  nie  będzie  tak  łatwo  ule- 
gało ich  złym  namowom.  Oprócz  rad  wycho- 
wawczych autor  podaje  praktyczne  wskazówki 
dla  młodzieży,  chcącej  drogą  wzmacniania  swej 
woli,  wyrobić  w  sobie  odporność  na  nizkie  po- 
pędy płciowe. 

Książka  razi  pewną  chaotycznością  wykładu, 
nie  grzeszy  zbytnią  głębokością  rozumowania. 
Autor,  jak  gdyby  bał  się,  że  nie  uwierzą  jego 
poglądom,  dla  dodania  im  powagi  przytacza 
wciąż  zdania  znanych  lekarzy,  fizjologów,  psy- 
chjatrów,  publicystów  i  t.  p.;  książkę  swą  prze* 
ładowywa  cytatami,  zaczerpniętemi  z  ich  dzieł, 
a  świadczącemi  bądź  co  bądź  o  jego  dużym  oczyta- 
niu. Mimo  to  jednak  książkę  jego  czyta  się  z  zainte- 
resowaniem i  z  przyjemnością.  Przemawia  z  niej  nie 
uczony,  stojący  zdaleka  od  świata  i  filozofujący 
abstrakcyjnie,  lecz  młody  człowiek,  ułomny 
jak  i  my,  znający  dobrze  warunki,  sprzyjające 
upadaniu  moralnemu  młodzieży,  i  chcący  mło- 
dzież tę  duchowo  podnieść.  I  bije  z  ksiąźb*  tej 
jakaś  gorąca  wiara  apostolska,  wiara  w  świę- 
tość głoszonych  zasad,  w  możliwość  stosowa- 
nia ich  w  życiu.  A  książki,  takiemi  uczuciami 
ożywione,  mogą  przekonać  czytelnika. 

Styl  poprawny.  Kilka  niewłaściwych  termi- 
nów: «niedostatek«  zamiast  «brak»,  «przyszło- 
ściowy»  zamiast  « przyszły*.  Kilka  błędów 
w  korekcie:  «Korning»  (str.  45),  «Koring» 
(str.  63)  zam.  4>Kornig».  Książka  zasługuje 
na  rozpowszechnienie,  zwłaszcza  pomiędzy  do- 
rosłą, a  nawet  dorastającą  młodzieżą. 

«S/.  Kopczyński, 


Gieografja,  krajoznawstwo,  podróże. 

Sztolcman  Jan.  Nad  Nilem  Niebfeskijn. 
Wy  praw  a  myśliwska  Józefa  hr.  Potockie- 
go do  Sudanu,  Z  ilustracyami  Józefa  Ra- 
packiego. 8-a  lex.,  str.  234.  Warszawa,  1902. 
NakJad  ^Łowca  Polskiego*.  Skład  głó- 
wny w  księgarni  E.  Wende  i  Ska.  Cena 
rb.  5,  w  kartonie  rb.  5  kop.  30. 

Autor,  znany  z  ^'ypraw  ornitologicznych, 
towarzyszył  w  początkowych  miesiącach  ubie- 
głego roku  hr.  J.  Potockiemu  w  wycieczce 
myśliwskiej  na  lewe  wybrzeże  Nilu  Niebie- 
skiego. 

10  stycznia  sportsmeni  wyruszyli  z  Trjestu 
do  Aleksandr ji  i  Kairu,  gdzie  najęli  dragoma- 
na i  służbę.  Będąc  doskonale  zaopatrzeni 
w  przepyszną  broń  i  wszelkie  zapasy,  udali 
się  pociągami  do  Luksoru  i  Assuanu;  z  Assua- 
nu  do  Wadi  Halfa  zawiózł  wyprawę  parowiec 
nilowy,  stąd  zaś  przez  Abu-Hamed,  Berber  do 
Chartumu  pociąg  kolei  żelaznej.  W  sąsiednim 
Omdurmanie  nabyto  nieodzowne  pozwolenia*  na 
łowy.  Drogę  z  Chartumu  do  Wod  Medani, 
w  górę  Nilu  Niebieskiego  wyprawa  odbyła 
w  gayassach  (barkach  masztowych),  stąd  zaś 
do  Senaaru  sposobem  karawanowym. 

W  Senaarze  przyłączyli  się  jeszcze  do  wy- 
prawy «shikari» — pomocnicy  łowieccy.  Wła- 
ściwe polowanie,  rozpoczęte  i  skończone  w  Ri- 
guebie,  odbywało  się  w  ciągu  23  dni  na  lewym 
wybrzeżu  Nilu  Niebieskiego,  w  dżunglach,  do- 
linach, jarach,  nad  jeziorami  i  t.  p.,  wśród 
niezwykłych,  urozmaiconych  warunków,  nie- 
kiedy nawet  z  groźnemi  przygodami.  Ofiarą 
łowców  padły:  słoń,  lew,  bawół,  hipopotam, 
antylopy  i  gazele  (kilka  gatunków),  dzik  tam- 
tejszy (Phacochaerus  aeliani)  oraz  liczne  piaki 
(pentarki,  dzikie  gęsi  i  kaczki,  żórawie,  ibisy, 
orły,  jastrzębie  i  inne  drobne);  znaczenie  nau- 
kowe wyprawy  polega  na  stwierdzeniu  w  Su- 
danie «baszmata»  (Cervicapra  bohor)  i  gazeli 
rdzawo-czelnej  (Gazella  rilfifrons),  oraz  na  zdo- 
byciu   rzadkiej     «mory>     (Ourebia    montana). 

Opis  wyprawy  jest  bardzo  zajmujący  i  skre- 
ślony ze  znajomością  rzeczy, — zwłaszcza  osta- 
tni rozdział  («ptaki  nad  Nilem  niebieskim*) 
ma  znaczną  wartość  naukową.  O  przyjgodach 
swoich  i  cudzych  podczas  łowów  autor  opo- 
wiada z  prostotą  i  szczerością.  Nie  zgadzam 
się  z  autorem  w  jego  zapatrywaniach  na  rządy 
Anglików  w  krainie  Nilowej,  zwłaszcza  zasady, 
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iż  «lucl,  przywykły  do  srogiego  traktowania, 
utrzymać  tylko  można  żelazną  ręką»  pochwa- 
lić nui  nie  mogę;  razi  mię  surowa  nagana, 
dana  przez  jednego  z  członków  wyprawy  ło- 
wconi-arabom  za  uprawianie  przez  nicli  polo- 
wania przy  pomocy  « wnyków*  wobec  tego, 
w  jaki  sposób  potraktował  tenże  sportsman 
chlopaka-przewodnika  za  przeszkodzenie  mu 
w  zabiciu  bawołu;  za  to  jednak  nie  może  od- 
powiadać autor  opisu.  Język  czysty,  strona 
zewnętrzna  (papier,  druk,  ilustracje)— wytworna. 
Wyrazu  «hipopotam»  nie  należy  pisać  przez 
<  y»  (hypo...),  lecz  przez  «i»  (greckie  hippoft — 

koń,  pot amos— rzeka). 

JV.  Jezierski. 

Ułaszyn  Henryk.  j^Gruzya  i  Gruzini'^, 
S-ka,  sir.  22.  Kraków,  1901.  Czcionkami 
drukarni  „Czasu".  Nakład  autora. 

Bardzo  ciekawy  i  zajmujący  temat  wybrał 
sol)io  autor  do  odczytu,  który  wygłosił  w  je- 
dnym ze  stowarzyszeń  akademicki  cli.  Dobrze 
uczynił,  żo  treść  jego  ogłosił  w  dzienniku,  ale 
jeszcze  lepiej,  że  z  feljetonów  zrobił  odbitki. 
Szkoda  jednak  wielka,  że  zacieśnił  się  autor 
zbytecznie  i  zbyt  zwięźle  rzecz  tak  miłą  do 
czytania  przedstawił. 

Sa  to  po  prostu  szkicowe  ustępy  o  kraju 
tym  i  jego  mieszkańcach,  ich  religji  i  piśmieur 
nictwie.  P.  U.  daje  nam  popularny  i  krótki 
zarys  rozwoju,  upadku  i  dźwigania  się  dziejo- 
wei^o  i  literackiego  Gruzinów  aż  do  epoki 
najnowszej.  Stosunkowo  najwięcej  słów  i  miej- 
sca poświęca  stuleciu  XIX,  wpływom  literatu- 
ry rosyjskiej  i  stosunków  poetów  (Ks.  J.  Eri- 
stawi)  z  innemi  wieszczami,  jak  Mickiewiczem. 
Dal  nawet  dwa  dłuższe  wycinki  przekładów 
(C(  reieliego  i  Czawczawadzego). 

15ro>ziirka,  choć  mała,  ale  pożyteczna  i  cenna 
w  uboi^nej  literaturze  kaukaskiej  naszej.  Jest 
ona  ładnym  uzupełnieniem  «Szkiców  z  Gru- 
zji '  Artura  Leista. 

J,  F.  Magiera. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Daniłowski  Gustaw.  Poezje.  I.  8-a  w.,  str. 
V\.  Warszawa,  li)02.  Stefan  Demby. MCMII. 
( 'eiia  rb.  1  kop.  20. 

.lak  w  swoich  dotychczas  ogłoszonych  utwo- 
ru* h,  lak  i  w  tym  zbiorze  dał  się  poznać  p. 
Panilowski,  jako  talent  poetycki  silny,  szlache- 
tny, na    wskroś   oryginalny    i,  że  tak  powiem. 


prostokreślny.  Jest  w  tej  organizacji  poety- 
ckiej cos  z  właściwego  w  naszym  narodzie  tyl- 
ko chłopu  zaciętego  uporu.  Do  tego,  co  uzna) 
za  piękne  i  dobre,  idzie  poeta  niezachwianie, 
niepowstrzymanie,  uporczywie.  Że  zaś  w  tym 
wszystkim  widoczny  jest  mocny  i  coraz  potę- 
żniejący talent,  więc  ten  upór  budzi  w  czy- 
telniku wiarę  w  niespożytą  żywotność  oży- 
wiającej poetę  idei  i  owoców  jego  pracy. 

Talent  p.  Daniłowskiego  jest  nawskroś  mę- 
skim, obcym  wszelkiej  miękości,  a  tym  bardziej 
wszelkiemu  przeczuleniu.  Jest  to  organizacja 
głęboko  poetycka,  ale  nacechowana  silną  prze- 
wagą i  wysokim  rozwojem  pierwiastków  ideo- 
wych— intelektualnych,  a  przede  wszystkim  mo- 
ralnych. Stąd  idzie  podniosłość,  a  nieraz  wprost 
potęga  nastroju  tych  poezji.  Ale  nie  znaczy 
to  wcale,  aby  pierwiastek  uczuciowy  był  w  nich 
w  jakimkolwiek  stopniu  upośledzony.  Kie,  jest 
w  nich  uczuciowość  bardzo  głęboka,  bardzo 
piękna  i  bardzo  smutna,  nie  bywa  tylko  ża- 
dnych rozczuleń.  Uczuciowość  zaś  ta  nosi 
charakter  przeważnie  społeczny.  Widocznie, 
jest  to  poeta  nawskroś  uspołeczniony,  który 
swej  indywidualności  wprawdzie  nigdy  nie  za- 
traca, ale  którego  indywidualność  jest  właśnie 
taką,  że  najsilniejsze  i  najgłębsze  tony  liryczne 
wydobywają  z  niej  rzeczy  społeczne.  Wszystko 
to  razem  sprawia,  że  niejeden  z  drobnych  wier- 
szy lir}'cznych  Daniłowskiego  ma  charakter 
wprost  tragiczny. 

Strona  techniczna  zawartych  w  tym  zbiorze 
poezji  jest  imponująca.  HWa  wyrażenia,  docho- 
dzĄca  nieraz  do  prawdziwej  potęgi,  lakonizm 
i  szlachetna  oj^zczedność  słów  sprawiają,  źe 
czytelnik  od  pierwszych  słów  ulega  autorowi, 
staje  w  jego  nastroju  i  daje  mu  się  prowadzić, 
a  raczej  wysoko  unosić.  Tylko  obrazowanie 
nie  jest,  zdaniem  moim,  wolne  od  zarzutów: 
zdarzają  się  obrazy  wyszukane,  zdarzają  się 
miejsca,  które  możeby  zyskały,  gdyby  je  pozo- 
stawiono w  ich  pierwotnej  abstrakcyjnej  suro- 
wości. Wierszowanie  wytworne,  szlachetne  i,  co 
najlepsza,  zupełnie  pozbawione  popędów  wir- 
tuozowskich. 

Bywają  też  pomysły  nieocenione:  Oto,  pisząc 
o  szarży  jazdy,  bierze  ją  poeta  z  tej  strony, 
że  «...  i  wszystkich  lanc  końce  brały  od  jego 
(słońca)  łuny  jakiś  połysk  krwawy,  jak  gdyby 
każdy  rycerz  na  końcu  oręża  nie  śmierć,  lecz 
ogień  z  nieba  niósł  do  mrocznych  wałów ».  Nie 


Ki  5. 


159 


znam  w  poezji  piękniejszego,  szlachetniejszego 
i  bardziej  przenikniętego  ideą  ujęcia  takiego, 
jak  szarża  jazdy,  zjawiska.  I  jest  ten  wiersz 
dla  całej  twórczości  Daniłowskiego  poniekąd 
znamiennym.  Jest  i  w  nim  cos  z  żołnierza, 
który  na  ostrzu  lancy  słońce  niesie,  ale  wła- 
śnie na  ostrzu.  I  jest  w  nim  moc,  jest  żoł- 
nierska zaciętość,  jest  wielki  rozpęd.  To  jeden 
z  tych,  do  których  stosują  się  słowa,  wyrze- 
czone (w  powyżej  przytoczonym  wierszu)  przez 
« wodza  spokojnego*  do  przyglądającego  się 
szarżującej  jeździe  sztabu:  « Wniesie  słońce  na 
lancach  do  tych  mrocznych  wałów,  albo  padnie 
przy  słońcu  w  imię  dobrej  wojny*. 

Af.  Massomus. 

Grot  -  Bęczkowska     (Korotyrtska)     Wanda. 

W  szponach,  powieść.  8  a,  str.  198.  War- 
szawa, 1902,  nakład  Gebetłinera  i  Wolffa, 
Kraków,  G.  Gebethner  i  S-ka.  Cena  rb.  1 
kop.  50. 

Bohater  powieści,  młody  adwokat  Jerzy  Opor- 
ski,  wpadł  «w  szpony*  strasznej  namiętności 
do  kart.  I  nic  go  z  tych  szpon  wyrwać  nie 
zdoła:  ani  umiłowana,  słodka  i  łagodna  mid- 
żonka  Ewa,  którą  z  miłości  poślubił  i  poprzy- 
siągł, że  ją  uczyni  szczęt^liwą,  ani  dziecko,  ani 
poczucie  obowiązków  i  najniezlomniejsze  posta- 
nowienia. Dopiero,  kiedy  widzi  na  loźu  śmier- 
ci Ewę,  której  życie  złamał  i  zdeptał,  przyrze- 
ka poprawę  i  tym  razem  dotrzymuje  obietnicy: 
idzie  do  klasztoru  pokutować  za  grzechy  ży- 
wota. 

Szkoda,  że  tak  marnego  człowieka  autorka 
obrała  sobie  za  bohatera.  Jeszcze  większa 
szkoda,  iż  w  głąb  duszy  jego  nie  sięgnęła:  bo 
o  Jerzym  wiemy  tylko,  iż  jest  nałogowcem, 
lecz  nie  widzimy  w  nim  nałogowca — duszę  jego 
zamknęła  przed  nami  autorka  na  cztery  spu- 
sty. Jedna  jest  tylko  pod  tym  względem  le- 
psza scena,  kiedy  Jerzy  w  samotności  nocnej 
rzuca  karty  na  prawo  i  na  lewo  i  mozoli  się 
nad  wynalezieniem  nieomylnych  kombinacji  — 
to  rys  psychologicznie  nadzwyczaj  wierny.  Po- 
za tym  nie  widzimy  np.  Jerzego  ani  razu  przy 
zielonym  stoliku. 

O  wiele  lepszą  jest  postać  Ewy  oraz  kilka 
sylwetek  drugorzędnych,  najwidoczniej  z  natu- 
ry podchwyconych. 

H,  GalU, 

Grzegorzewski  Jan.  Z  pod  nieba  wscho- 
dniego y  nowelle  i  fragmenty  z  iDodróży. 
8-a,  str.  378.    Towarzystwo  wydawnicze 


we  Lwowie,  księgarnia  S.  Sadowskiego 
w  Warszawie,  1902.    Cena  kor.  5,  hal.  20. 

Autor  roztacza  przed  nami  barwne  tło  przy- 
rody i  obyczajów  wschodnich,  czerpiąc  obficie 
z  własnych  wrażeń,  podczas  podróży  po  Azji 
Środkowej  zebranych.  Pomieszczone  tu  utwo- 
ry i  fragmenty  można  podzielić  na  dwie  grupy. 
Do  pierwszej  należą  nowele,  bądź  naśladowane 
z  hteratur  wschodnich,  bądź  oryginalnie  na  tle 
orientalnym  pomyślane;  do  lepszych  należą : 
«Babka  Tamerlana*,  spółczesna  nowela  bu- 
charska,  «U  pieśniarza  w  Enderunie*,  nowela 
perska,  dzieje  nieszczęśliwej  miłości  pieśniarza 
do  odaliski  z  haremu  możnego  mirzy,  i  wre- 
szcie najcelniejsza  z  nich:  «Derwisz  krotofilny*, 
zalecająca  się  szczerym  komizmem.  Ta  ostatnia 
doczekała  się  niemałego  zaszczytu:  podczas  bo- 
wiem ostatniego  pobytu  szacha  Nasr-ed-dina 
w  Warszawie  została  dlań  przełożona  na  perski 
język  przez  jego  ministra  oświaty. 

Do  drugiej  grupy  zaliczamy  opisy  podróży, 
fragmenty  przyrody  egzotycznej  i  obyczajów 
azjatyckich.  Tutaj  na  pierwszym  miejscu  na- 
leży postawić  «Zgon  króla  pustyni,  z  barw 
i  tonów  Azji  Środkowej*,  nastrojowo  odczuty 
opis  śmierci  samotnego  wielbłąda  na  pustyni. 
«Na  stepach  mongolskich*,  wyborny  opis  no- 
cnej podróży  po  niezmiernych  stepach,  i  wre- 
szcie «TaCau»,  humorystyczna  sylwetka  oby- 
czajów i  ceremonji  chińskich.  H  Galie, 

Konopnicka  Marya-  Poezye  w  nowi/rn  u- 
kładzie.  I.  Fragmenty.  8-a,  str.  187.  U. 
Helenica,  8-a  str.  232.  Warszawa,  1902.  Na- 
kład Gebethnera  i  Wolffa.  Cena  po  rb. 
1  tom,  w  oprawie  rb.  1  kop.  40. 

Te  dwa  tomy  stanowią  zapewne  początek  wyda- 
wnictwa, mającego  objąć  wszystkie  poezje  Ko- 
nopnickiej, owoc  dwudziestopięcioletniej  jej  pra- 
cy twórczej.  W  roku  bieżącym  społeczeństwo 
nasze,  głównie  za  pośrednictwem  organów  swej 
prasy  czasowej,  obchodzi  ten  ćwierćwiekowy 
jubileusz  znakomitej  poetki,  składając  jej  liczne 
dowody  czci  i  uznania.  Najlepszym  wszakże 
jej  uczczeniem  jest  uprzytomnienie  sobie  wiel- 
kich jej  w  literaturze  naszej  zasług,  stwierdzo- 
nych licznym  szeregiem  utworów  poetyckich, 
w  których  niepospolita  piękność  formy  spółza- 
wodniczy  z  ogromnym  bogactwem  i  podnio- 
słym nastrojeni  treści.  Dwa  wymienione  po- 
wyżej tomy  nastręczają  nam  dobrą  po  temu 
sposobność.    Znajdujemy    w    nich     wprawdzie 
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tylko  cząstkę  obfitej  twórczości  poetki,  ale 
i  w  tej  cząstce  zachowuje  się  jasno  wybitna  jej 
indywidualność  i  doniosłe  w  spółczesnym  na- 
szym życiu  umysłowym  znaczenie.  Szczególnie 
ważny  pod  tym  względem  jest  tom  I-szy,  za- 
wierający pieśni  i  fragmenty  liryczne,  w  ten 
sposób  wybrane  i  ułożone,  iż  uprzytomniają 
nam  zasadniczy  ton  i  nastrój  poezji  Konopnic- 
kiej oraz  stopniowy  rozwój  ujawniających  się 
w  niej  dążeń  myślowych  i  uczuciowych.  Te 
dwie  strony  życia  duchowego  zawsze  prawie 
równolegle  występują  w  twórczości  naszej  poet- 
ki. Niebrak  jej  uczucia,  ale  nigdy  prawie  nie 
jest  ono  objawem  osobistych  wrażeń  i  poru- 
szeń serca,  zazwyczaj  pobudzone  jest  przez 
myśli  i  idee  oderwane,  dotyczące  ogólno-ludz- 
kich  zjawisk  i  zadań  życia.  Niekiedy  owe  dą- 
żności myślowe  sięgają  wyżyn  abstrakcji,  wzno- 
szących się  poza  obrębem  czystej  poezji,  w  wię- 
kszości utworów  wyrażone  zostały  w  sposób 
prawdziwie  poetycki,  a  zawsze  w  bardzo  arty- 
stycznej formie  stylowej.  Naczelne  miejsce  mię- 
dzy niemi  zajmuje  myśl  o  cierpieniach  czło- 
wieczeństwa, objawiająca  się  serdecznym  dla 
nich  spółczuciem,  oraz  idea  wiedzy,  znajdująca 
wyraz  w  pragnieniu  poznania  najwyższej  pra- 
wdy bytu.  Niemożność  osiągnięcia  tej  prawdy 
i  widok  nędzy  świata  wywołują  smijtny,  pesy- 
mistyczny nastrój  w  poezji  Konopnickiej,  pa- 
nujący osobliwie  w  dwu  pierwszych  cyklach 
zajmującego  nas  tu  zbioru  fragmentów:  jeden 
z  nich  («Z  dni  smutku »)  przesiąknięty  jest  bo- 
lesnym spółczuciem  dla  cierpiących  i  upośle- 
dzonych, drugi  « Wskroś  nocy*  wyraża  męczące 
poczucie  niemocy  wiedzy  ludzkiej.  Trzeci  cykl 
(^Zakwitły  ciernie*)  pełen  jeszcze  jest  gorzkiego 
pesymizmu,  zwalczanego  przez  rwące  się  ku  idea- 
łom pragnienia  i  nadzieje  poetki.  W  cyklach 
następnych:  « Gdzie  jest  mój  dom?»,  «Zmar- 
twychwstanie»,  «Do  kobiety*,  ^^ Czuwaj  stra- 
żnico* wiara  w  ostateczne  zwycięstwo  idealnych 
dqżeń  coraz  bardziej  przemaga  nad  pesymisty- 
cznym zwątpieniem  i  osiąga  najpełniejszy  swój 
wyraz  w  kończącym  ten  zbiór  cyklu  p.  t.  « Cre- 
do*, w  którym  poetka  głosi  tryumf  światła  nad 
ciemnością  i  dobrej  woli  nad  martwym  oporem 
zaskorupiałych  w  złem  stosunków  życia.  W  tym 
ujawniającym  się  tu  postępie  myśli  poetyckiej 
od  zwątpienia  do  wiary  i  nadziei  daje  się  wi- 
dzieć żywotne  znaczenie  i  podnoszący  ducha 
wpływ  poezji  Konopnickiej,  rzeczniczki  najszla- 
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chetniejszych  ideałów  intelektualnych  i  huma- 
nitarnych naszej  epoki,  którym  brak  tylko 
głębszego  podkładu  religijnego,  aby  stać  się 
mogły  objawem  zasadniczych  jej  dążeń  ducho- 
wych. W  tym  względzie  poetka  nasza  jest  ty- 
pową przedstawicielką  zobojętniałej  religijnie 
doby  realizmu  i  pozywitywizmu,  której  idealną 
treść  z  wielką  mocą  natchnienia  wyraziła,  nie 
mogąc  się  jednak  ustrzec  przytym  pewnej  je- 
dnostronności nastroju  duchowego. 

Drugi  tom  nowego  zbioru  poezji  Konopni- 
ckiej, zatytułowany  «Hclenica»,  zawiera  prze- 
siąknięte liryzmem  krótkie  opowieści  i  obrazki, 
przeważnie  (choć  nie  wyłącznie)  ze  starożytne- 
go, grecko-rzymskiego  świata,  w  ostatnim  zaś 
cyklu  tego  tomu  (p.  t.  «Po  drodze*)  mamy  ży- 
wo i  barwnie  nakreślone  obrazy  natury.  W  wię- 
kszości pomieszczonych  tu  utworów  czysto- 
artystyczna  forma  stylowa  przemaga  nad  tre- 
ścią bardziej  niżeli  w  innych  pieśniach  poetki, 
choć  i  tutaj  właściwe  jej  zawsze  dążności  spo- 
łeczne i  humanitarne  nie  są  wykluczone. 
W  obrazach  poetyckich  z  życia  greckiego  jf«  He- 
lios*, «Kaloskagatos»)  i  z  życia  rzymskiego 
(«Sclavus  saltans*)  silnemi  rysami  piętnuje 
autorka  haniebność  będącego  podstawą,  a  na- 
stępnie zgubą  kultury  starożytnej  niewolnictwa; 
w  opowiadaniach:  *  Claudia*,  «Tarcza  Scypio- 
na»  uwydatnia  podniosłą  idealność  uczuć  i  dą- 
żeń ludzkich,  w  wierszach:  « Mojżesz*,  «Jan 
Hus*  wystawia  potężne  postaci  bohaterów 
i  bojowników  ludzkości,  nawet  w  obrazach 
przyrody  («Na  jeziorze*,  cRen*)  nie  umie  uni- 
knąć wyrażenia  obecnego  zawsze  w  jej  duszy 
spółczucia  dla  cierpiących  i  upośledzonych. 

Niezrównany  artyzm  Konopnickiej  ujawnia 
się  tu4ak  w  doskonałym  wyrobieniu,  jako  też 
w  bogactwie  ogromnym  różnorodnych  form 
stylowych,  oddających  z  jednakim  mistrzo- 
wstwem  nastrój  głębokiego  liryzmu  w  wier- 
szach: «Helios»,  «Elektra»,  «Augury»,  tony 
subtelnej  ironji  w  djalogu  cW  pirejskim  por- 
cie»,  podniosły  i  potężny  patos  Griinwaldu, 
naiwno-dosadny  tok  gawędziarski  staroświeckiej 
<f Kartki  z  raptularza*  («A  za  tego  króla  Ja- 
na* ),  charakterystyczny  nastrój  balladowy 
w  wierszach  «Na  starym  cmentarzu*,  wreszcie 
wspaniałą  plastykę  obrazowania  poetyckiego 
w  kończących  ten  tom  sonetach  o  Renie. 
W  ogóle  oba  świeżo  wydane  tomy  poezji  Ko- 
nopnickiej uprzytomniają  nam  w  pełni  jej  nad- 
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zwyczajny  talent  artystyczny,  dzięki  któremu, 
jako  mistrzyni*  stylu  poetyckiego,  jako  potężna 
władczyni  naszej  mowy,  zajmuje  ona  jedno 
z  głównych  miejsc  wśród  pierwszorzędnych 
przedstawicieli  spółczesnej  naszej  literatury. 

TV,  Gostofnski, 

Maryański  Bolesław,  ks.  Ester,  powieść 
z  czasów  niewoli  babilońskiej  przez... 
Tom  I-III,  8-a,  str.  159,  145  i  151.  Bibjo- 
teka  dzieł  wyborowych  }k  202—204.  War- 
szawa, 1901.    Cena  kop.  75. 

Autor  nie  posiada  wyobraźni  dość  ognistej, 
aby  z  dostateczną  plastyką  oddać  egzotyczne 
tło  i  charaktery  o  wschodnim  kolorycie.  Roi 
się  tu  od  przeróżnych  postaci  o  dziwacznych 
chaldejsko-hebrajskich  imionach,  a  żadna  z  nich 
nie  utrwala  się  w  pamięci  czytelnika,  jak  żadna 
scena  (a  są  pomiędzy  niemi  niektóre  bardzo 
jaskrawe  iście  wschodnim  przepychem  lub  też 
wschodnim  również  okrucieństwem)  nie  wy- 
wiera silniejszego  wrażenia.  I  tym  to  dziwniej- 
sze, iż  autor  posiada  niemałą  erudycję  w  zakre- 
sie kultury  babilońskiej  i  palestyńskiej:  gdzie 
dość  było  pamięci  drobiazgowej  archeologa, 
tam  powieść  ks.  Maryańskiego  zadawalnia 
czytelnika,  gdzie  zaś  trzeba  było  artysty  — 
twórcy,  tam  i  najlepsza  znajomość  napisów  kli- 
nowych nie  wystarcza.  Z  pośród  tłumu  osób, 
przedstawionych  w  « Esterze*,  wyróżniają  się: 
Hadassath,  która,  zostawszy  żoną  króla  Acha- 
szwerosza,  otrzymuje  miano  Estery;  jej  opiekun, 
historyczny  Mardochac,  również  historyczny 
Haman,  narzeczony  Hadassath,  młody  i  dzielny 
Aminadab,  wreszcie  najlepsza  z  postaci  powie- 
ści Sarwia,  płomiennie,  a  wiernie,  jak  pies, 
miłująca  Aminadaba. 

Powieść  jest  wreszcie  źle  zbudowana,  bo 
rozłożona  na  zbyt  długi  szereg  lat,  przez  co 
rozprasza  sio  więcej  jeszcze  i  tak  już  rozstrze- 
lona akcja:  w  drobnej,  nędznej  dziewczym'e  Ha- 
dassath niktby  się  nie  domyślił  wszechmocnej 
w  przyszłości  kochanki  króla  Achaszwerosza, 
we  właściwą  zaś  sobie  rolę  Ester  wstępuje  — 
dopiero  przy  końcu  drugiego  tomu. 

H.  Galie. 

Pełka  Janusz.  Handlarze,  powieść,  8-a, 
str.  303.  Warszawa,  1902.  NakZad  księ- 
garni A.  G.  Dubowskiego.    Cena  rb.  1. 

Powieść  niniejsza  nie  ma  nic  wspólnego  ani 
z  życiem,  ani  z  literaturą:  zamiast  ludzi  daje 
nam    tendencyjnie    przykrzywione    maski    lub 


śmiesznie  wyanielone  manekiny,  co  zaś  da 
znamion  twórczości  literackiej,  to  chyba  tylko 
da  się  o  «Handlarzach»  powiedzieć,  iż  jeden 
z  bohaterów,  niezwykle  szlachetny,  prawy,  śmia- 
ły, a  czuły  zarazem  ajent  policji  śledczej,  jest 
żywcem  wzięty  z  beletrystyki  kryminalistycznej 
francuskiej;  autorowi  natyle  brak — zmysłu  ar- 
tystycznego, iż  nie  zdał  sobie  sprawy  z  tego, 
jak  taka  postać  niefortunnie  wygląda  na  tle 
naszych  stosunków.  Treść  banalna  i  zwykłe 
wymyślanie  antisemickie  na  bankierów-żydów, 
szwindle  giełdowe,  zdzierstwo,  wyzyski,  a  w  kon- 
sekwencji... na  pisma  postępowe,  które  nazywa 
się  « literaturą  Baala».  Powieść  była  drukowa- 
na  w  odcinku  jednego  z   pism  antisemickich. 

H,  Galie, 

Sielski  J.  W  pół  drogi,  opowiadanie 
przez...  Tom  I  i  II,  8-a,  str.  160  i  150.  (Bi- 
blioteka dzieł  wyborowych  J6  206  i  207). 
Warszawa,  1901.    Cena  kop.  50. 

Krzysia  Zasławska^  odkrywszy  w  sobie  ta- 
lent śpiewaczy,  jedzie  do  Paryża  kształcić  się, 
bierze  udział  w  wielkich  koncertach,  przygoto- 
wuje się  do  wystąpienia  w  operze.  Ale  prze- 
konawszy się,  że  znakomity  muzyk,  Henryk 
Budwicz,  którego  pokochała  pierwszą  miłością 
dziewczęcą,  przeniósł  nad  nią  zalotną  żonę  swe- 
go przyjaciela,  porzuca  wszystko  i  chroni  się 
w  klasztorze.  Temat  powyższy  dał  autorowi 
powód  do  odtworzenia  w  szeregii  scen  z  życia 
polskiej  kolonji  w  Paryżu,  co  mu  się  wzglę- 
dnie dość  udało,  oraz,  jakby  dla  kontrastu,  ci- 
chego zakątka  wiejskiego  na  Podolu  czy  Wo- 
łyniu, Wilczopola,  co  wypadło  już  o  wiele  go- 
rzej. Kilka  scen  oraz  kilka  typów,  zwłaszcza 
epizodycznych,  i  to  komicznych,  jak  np.  na- 
uczycielka śpiewu  Espinaaowa,  stary  Francuz, 
przezwany  Pan  talonem,  para  angielskich  na- 
rzeczonych, noszą  na  sobie  ślady  bezpośredniej 
obserwacji  i  zalecają  się  plastyką,  inne  zaś  — 
przechodzą  bez  wrażenia. 

Język  przeważnie  poprawny:  zauważyliśmy 
jedynie  kilka  takich  zwrotów,  jak:  «stracić 
dziecko  z  piorunującej  szkarlatyny  >, « zmarzłam 
w  nogi*  i  in.  Przy  tym  jest  tu  mnóstwo  zwro- 
tów francuskich  (co  nie  należy  do  zalet  powie- 
ści), ale  przez  niedbałą  korektę  tak  zeszpeco- 
nych, że  ich  ani  Francuz,  ani  Polak  nie  zro- 
zumie. 

ff.  Gaik: 
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SI...  H.  Bóg  się  rodzt.  Opowiadanie 
historyczne  ź  powieści  \Vallace'a  „Ben 
Hur*,  przerobione  przez...,  z  przedmową 
ks.  A.  Śrykczynskiego;  8-a,  str.  215.  War- 
szawa, 1902,  nakład  Gebethnera  i  Wolffa. 
Kraków,  G.  Gebethner  i  Spółka.  Cena 
kop.  50. 

Utwór  Biniejszy  jest  przeróbką  ze  znakomitej 
powieści  Wallace'a  p.  t.  «Ben  Hur»,  przezna- 
czoną dla  młodzieży.  Przedstawiono  tu  stan 
polityczny  i  obyczajowy  narodu  hebrajskiego 
z  czasów  Chrystusa,  i  to  w  sposób  nader  zaj- 
mujący; przeróbka  bowiem,  choć  pod  względem 
literackim  nie  dorównywa  żadną  miarą  orygi- 
nałowi, tworzy  wszakże  całość  harmonijną.  Je- 
dno tylko  da  się  zauważyć  z  artystycznego 
punktu  widzenia:  niepotrzebnie  autor  w  tytule 
i  ks.  Brykczyński  w  przedmowie  środek  cię- 
żkości przenieśli  na  Chrystusa,  który  w  po- 
w^ieści  jest  postacią  epizodyczną:  lepiej  było  zo- 
stawić tytuł  pierwowzoru  «Ben  Har»,  wskazu- 
jący właściwego  bohatera,  młodego  potomka 
rodu  książęcego  w  Jerozohmie. 

H.  GalU, 

Sł...  H.  Święty  Piotr  w  Rzi/mie.  Opo- 
wiadanie z  czasów  prześladowania  chrze- 
ścijan za  Nerona,  przerobione  z  powie- 
ści Henryka  Sienkiewicza  „Quo  vadis" 
przez...,  8-a,  str.  224.  Wydanie  drugie 
nakład  i  własność  wydawców.  War- 
szawa, Gebethner  i  Wolff.  Kraków,  G. 
Gebethner  i  S-ka,  1901.    Cena  kop.  30. 

Dzida  wielkiego  pióra  niełatwo  dają  się 
« przerabiać*  dla  jakiegokolwiek  użytku  bez 
znacznego  uszczerbku.  Doświadczyli  tego  ci, 
co  chcieli  z  «Quo  Vadis»  wykroić  dramat;  nie 
udało  się  również  i  p.  Sł...  przekrajać  tę  po- 
wieść znakomitego  pisarza  ad  usum  Delphini, 
Cały  czar  pierwowzoru  prysł,  a  wymaganiom 
pedagogicznym  nie  stało  się  zadość,  chociaż 
wszystkie  obrazy  życia  pogańskiego  Rzymu 
starannie  ominięto.  Zostawiono  natomiast  sce- 
ny męczeństwa  chrześcijan,  chorobliwie  podnie- 
cające wyobraźnię,  a  jako  takie — niepedagogi- 
czne. Zdaje  się,  że  '«:Quo  vadis»  ze  wszystkich 
dzieł  historycznych  Sienkiewicza  najmniej  na- 
daje się  do  takich  operacji.  Wolimy  już  dla 
dzieci  i    młodzieży    «Fabiolę»    Wiesemana    in 

extenso. 

H.   Galie. 

Wybór  nowel  franouskloh,  przełożył  Jan 
Lorentowicz.  8-a.  str.  IGO.  („Bibljoteka 
dzieł  wyborowych  >&  216).  Warszawa, 
1902.    Cena  kop.  25. 


Wybór  dokonany  umiejętnie,  przez  człowie- 
ka,  obeznanego  ze  spółczcsnym  ruchem  litera- 
ckim we  Francji.  Obok  utworów  powszechnie 
uznanych  autorów,  jak  I.  Lemaitro  i  A.  Fran- 
ce, znajdujemy  tu  drobiazgi  mniej  znanych 
u  nas  pisarzy  francuskich,  należących  do  osta- 
tniego pokolenia  piszących.  Są  tu  nowele  tak 
oryginalnych  i  wytwornych  autorów,  jak:  M. 
Schwab,  pani  Bachilde,  Leon  Bloy  i  t.  p.,  jest 
także  nowela  znakomitego  twórcy  <Axera«, 
Yilliers  de  Fisie  Adama.  Wszystkie  razem 
stanowią  całość  bardzo  urozmaiconą,  dającą 
niejakie  wyobrażenie  o  różnolitości  ruchu  twór- 
czego we  Francji.  JVł.  Jabłonowski, 

Wybranowskl  Aleksander.  Ongi  w  dworach 
i  dworkach  szlacheckich,  napisał...  8-a, 
str.  159.  Biblioteka  dzieł  wyborowych 
J6  209.    Warszawa,  1901.    Cena  kop.   25. 

Prawdziwe  to  5ilva  rerum',  wspomnienia,  ane- 
gdotki tak  rubaszne,  iż  śmiało  mogłyby  zna- 
leść  się  w  Facecjach  Reja  lub  Mor  altach  W. 
Potockiego;  opisy  miejscowości  i  podróży,  syl- 
wetki osób  oddawna  zmarłych,  drobiazgi  oby- 
czajowe oddawna  przeżyte,  fragmenty  i  ma- 
terjały  historyczne  i  t.  p.,  i  t.  p.,  wszystko  to 
w  starczym  nieładzie  zmieszane. 

« Biblioteka  dzi^  wyborowych^  spóźniła  się 
z  wydaniem  tej  książeczki  o  jakieś  lat  co  naj- 
mniej 40,  a  nawet  więcej;  wątpić  należy,  czy 
w  obecnych  czasach  może  zaciekawić  kogo  ta- 
kie spłnwiałe  pisanie  de  omnibus  rebus  et  ąui- 
busdam  aliis.  H.  Galie, 

Zorjan  E.  Hołd  pruski,  powieść  histo- 
ryczna z  XVI  w.  8-ka,  str.  96.  Warsza- 
wa, 1902.  Skł.  gł.  w  „Ksi(2g.  Polskiej"  J. 
Sikorskiej.    Cena  kop.  20. 

Granicy  pruskiej  nad  Szeszuwą  strzeże  trzech 
mężnych  ziemian:  Sołucha,  Kuniglis  i  Łomot, 
którzy  do  swego  towarzystwa  dopuszczają  mie- 
szczanina Bitnego.  Łączą  ich  nieszczęsne  ko- 
leje: wszyscy  nietylko  bronią  ojczyzny,  lecz 
i  własne  ciężkie  krzywdy  mszczą  na  krzyża- 
kach. Zwykłą  w  szablonowych  powiastkach 
historycznych  koleją  syn  Bitnego,  Jaśko,  dziec- 
kiem w  niewolę  uprowadzony,  powraca  przy- 
padkiem i  oddaje  krajowi  wielkie  usługi,  od- 
krywając podstępne  zamiary  W.  Mistrza,  za  co 
zostaje  nobihtowany.  Sprawiedliwość  tryum- 
fuje. Albert,  zręcznie  knujący  zdradę,  z  ust 
dawnego  swego  błazna  Hansa— Jaska  dowia- 
duje się  o  upokarzającym  postanowieniu  kró- 
lewskim. 
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Brak  perspektywy  dziejowej,  zbytnie  npra** 
szczanie  wypadków  cechują  i  tę  powieść  Zorja- 
na,  pożyteczną  przy  elementarnym  obznajmia- 
niu  się  z  faktami  historycznemi. 

H.  Orsta. 

Publicystyka. 

R.  M.  A.  Ilustrowany  przewodnift  po 
Lublinie^  ułożony  przez...  Tom  1  i  11,8-a, 
sir.  236.  Wydawnictwo  na  korzyść  domu 
zarobkowego  w  Lublinie.  Warszawa,  na- 
kładem autora,  skład  główny  w  księgar- 
ni Raczkowskiego  w  Lublinie,  190L  Cena 
rb.  1  kop.  20. 

Najbardziej  po  Krakowie  obfitującym  w  pamią- 
tki historyczne  grodem  polskim  jest  bezwątpienia 
Lublin.  Kraków  wszakże  jest  mniej  szczęśliwym, 
nie  doczekał  się   bowiem    tak    wyczerpującego 
opisu  jak   Lublin,    któremu    poświęcono    dwa 
spore  tomiki  z  mnóstwem  ilustracji.    Pierwszy 
tom  przewodnika  zawiera  ułożone  zwykłym  sy- 
stemem przewodników  notatki  o  kolejach,  do- 
rożkach, posłańcach  i  hotelach  z  wymienieniem 
instytucji  publicznych,  handlowych,  a  zwłaszcza 
hoteli     i    jadłodajni.    Niewiele     to    wszystko 
wszakże  miejsca  zajmuje,  gdyż    już    na    piątej 
stronicy  zaczyna  się   rys  historyczny   Lublina, 
napisany    bardzo    starannie    a  poczytnie.    Po 
historji   Lublina  następuje    notatka    statysty- 
czna według  ostatnich  danych,  poczym,  co  ma 
największą  waitość   dla    turysty,   zaczyna    się 
opis  ulic  z  wyszczególnieniem  wszelkich  osobli- 
wości i  danych  z  przeszłości  każdego    gmachu 
i  zakątka.    Zwłaszcza    przy    opicie    kościołów 
i  świątyń  lubelskich  sumienny   autor  nie  opu- 
szcza najmniejszego  drobi&zgu,  godnego  widze- 
nia, i  zachęca  czytelnika  do  oburzenia  wpląta- 
niem w  opis  samego  przedmiotu   epizodów  hi- 
storycznych i   ciekawszych   momentów   dziejo- 
wych z  przeszłości    Lublina.    Nie  poprzestaje 
wszakże  i  na  tym  autor,  lecz,  zapoznawszy  czy- 
telnika z  dzisiejazemi  zabytkami,  daje   mu  hi- 
atorje  świątyń  już  nie  istniejących,  opisuje  da- 
^ne  a  nie  do   poznania    przerobione    gmachy, 
mające  zyńązek  z  przeszłością  miasta,  wreszcie 
wiedzie  czytelnika  na  cmentarze,    gdzie   wska- 
zuje mu  wszystkie  mogiły   zasłużonych   Lubli- 
nian lub  osób,  których  pamięć  na  uczczenie  za- 
sługuje.     , 

Przewodnik  po  Lubidnie  dla  tego  z  ciekawo- 
ścią się  czyta,  że  autor  nie  traktuje  tego  w  spo- 
sób, jak  to  czyni  cicerone^  —  sucho-informacyj- 


nie,  lecz  z  każdego  słowa  znać,  że  ukochał  swój 

gród  rodzinny  i  każdemu  zakątkowi  i  każdemu 

zabytkowi  poświęca  serdecznych  słów  kilka,  a 

w  końcu  i  czytelnika  sympatycznie   dla  grodu 

lubelskiego  usposabia. 

W.  ZaUski, 

Rolnictwo. 

Rigaax  L  Mleczarstwo,  w  t/rób  serów 
i  masła,  przełożył  z  francuskiego  W. 
Kocent-Ziefiński.  Z  z  31  rysunkami  w  tek- 
ście. 8-ka,  str.  280.  Warszawa,  1902. 
Nakład  Jana  Fiszera.  Cena  rb.  1  kop.  60. 

W  pierwszej  części  autor  przedstawia,  w  jaki 
sposób  wytwarza  się  mleko  w  organizmie,  po- 
daje skład  mleka  i  zatrzymuje  się  bliżej  nad 
mikrobami  mlecznemi  i  ich  działaniem,  poczym 
szczegółowo  wylicza  różne  wady  mleka.  Na- 
stępuje wykład  analizy  mleka,  obejmujący 
określenie  tłuszczu  przy  pomocy  kremometrów, — 
badania  optycznego,  określenie  ciężaru  gatun- 
kowego mleka  wraz  z  dobrze  ułożoną  tablicą, 
ułatwiając4  interpretację  wyników  badania  mle- 
ka przy  pomocy  laktodensymetrów  i  alkalikre- 
mometrów;  dalej  stosowanie  odczynników  che- 
micznych do  analizy  mleka  oraz  sposobów  fizy- 
czno-chemicznych  z  opisem  laktorytu  Layala 
i  masłomierza  Gerbera.  Po  wyczerpaniu  popu- 
larnego wykładu  analizy  mleka  podaje  autor 
wskazówki  odnośnie  do  przechowania  mleka, 
przeznaczonego  na  dalszy  transporl.,  przyczym 
objaśnia,  na  czym  się  zasadza  i  jak  się  odbywa 
pasteuryzowanie.  Kończy  rozdział  pierwszy  sze- 
reg wskazówek  odnośnie  do  urządzenia  mleczar- 
ni, użycia  naczyń  mleczarskich  i  organizacji 
sprzedaży  mleka. 

W  części  drugiej  autor  omawia  przerób  mle- 
ka na  masło:  przedstawiwszy  ogólnie  i  nauko- 
wo proces  zbierania  śmietany,  przechodzi  do 
praktycznych  sposobów  jego  dokonywania,  za- 
czynając do  pierwotnego  sposobu  przez  pod- 
stawanie;  wskazuje  dalej  udoskonalenia  w  tym 
sposobie  i  następnie  opisuje  oddzielanie  mecha^ 
niczne  śmietany  w  wirówkach,  których  główne 
typy  podaje.  Dalej  omawia  autor  sam  proces 
wyrobu  masła,  opisuje  licznych  konstrukcji  kie- 
rznie,  podaje  niektóre  ważniejsze  praktyczne 
wskazówki  przy  wyrobie,  płukaniu  i  wygnia- 
taniu masła  i  zatrzymuje  się  wreszcie  nad  jego 
składnikami.  Dajej  następują  przepisy  farbo- 
wania oraz  wyszczególnienie  głównych  przy- 
miotów i  wad  masła;  autor  wspomina  tu  o  ro- 
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bieniu  masła  z  serwatki  i  wreszcie  opisuje 
ogólnikowo  jego  opakowanie  i  ekspedycję  oraz 
hurtowny  nim  handel,  w  końcu  zaś  tej  drugiej 
części  przedstawia  ogólne  urządzenie  masłami. 

Część  trzecia  książki,  najobszerniejsza,  po- 
święconą jest  wyrobowi  serów,  które  autor 
dzieli  na  miękie  świeże,  miękie  dojrzale,  twar- 
de prasowane  i  solone,  twarde  ogrzewane,  pra- 
sowane i  solone. 

W  ramach  tej  klasyfikacji  rozumowej  wyli- 
cza autor  kilkadziesiąt  nazw  i  odmian  se- 
rów, przeważnie  francuskich,  wskazując  przy 
każdej  odmianie  odnośną  jej  osobliwość,  szcze- 
gólnie co  do  czasu  trwania  procesu  pod- 
puszczania, odciekania  i  dojrzewania  oraz  co  do 
sposobu  przechowywania  go  do  handlu.  Wska- 
zaną przez  autora  zostaje  rola  fermentów  przy 
powyższych*  procesach  otrzymywania  różnych 
odmian  serów  z  mleka,  co  pozwala  wy- 
razić nadzieję,  że  z  postępem  bakterjólogji 
produkcja  serów  wejdzie  na  drogę  uproszczo- 
nej fabrykacji  na  większą  skalę,  a  nie  pozo- 
stanie, jak  obecnie,  żmudną  i  trudną  do  nau- 
kowego opracowania   czynnością    gospodarską. 

Książkę  powyższą  cechują  zalety  właściwe 
popularnym  dziełkom  francuskim:  jasność  wy- 
kładu i  umiejętne  nawiązywanie  teorji  z  pra- 
ktycznemi  wskazówkami.  Natomiast  uwidocznia 
się  powszechna  wada  tego  rodzaju  książeczek 
francuskich:  powierzchowność  w  traktowaniu 
ważniejszych  praktycznych  zagadnień.  Wsku- 
tek tych  zalet  i  wad  książka  ta  jest  zajmująca 
i  łatwa  w  czytaniu  i  daje  dobre  oświetlenie  wielu 
przedmiotom,  ale  niezdolną  jest  nauczyć  wy- 
konywania takich  czynności,  jakie  t^ama  zaleca, 
o  ile  kto  poprzednio  tych  czynności  nie  znał 
dokładnie.  Znającemu  się  na  rzeczy  niejedną 
jednak  dobrą  myśl  nasunie. 

Zaznaczyć  należy  ze  strony  tłómacza  poda- 
wanie pisowni  polskiej  nazw  francuskich. 

H^ł.  Grabski, 

Technika. 

Kujawski  Kazimierz,  liadii  praktyczne 
dla  piirowarów  przy  stosowaniu  notce- 
yo  sposobu  opodatkowania  piwa,  opra- 
cował... (Wydawnictwo  Stacji  do- 
świadczalnej Zgromadzenia  piwowarów 
w  Warszawie).  8-ka  w.,  sir.  165.  War- 
szawa, 1902.    Cena  w  oprawie  rb.  5. 

Nowe  prawo  O  pobieraniu'  akcyzy  od  wy- 
robu piwa  stosownie  do  wagi  słodu »,  zatwier- 
dzone 10  czerwca  r.  1900,  zapowiedziało   zasa- 
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dniczy  przewrót  w  dotychczasowym  systemie 
wyrobu  u  nas  piwa.  System  dotychczasowy, 
przystosowany  do  sposobu  pobierania  akcyzy, 
obliczanej  w  stosunku  do  objętości  kadzi  za- 
cierowej, w  wielu  razach  krępował  wyrób 
i  zmniejsza!  wydajność  produktu.  Że  jednak 
panował  u  nas  długi  szereg  lat,  więc  piwowa- 
rzy, zwłaszcza  rutyn  iści,  do  niego  jedjmie  na- 
wykli, zostali  zaskoczeni  systemem  no  wyro,  bez 
dostatecznego  przygotowania  do  zmian,  jakie 
musi  on  w  sposobie  wyrobu  wywołać. 

Nowe  prawo  orzeka,  iż  akcyzę  od  wyrobu 
piwa  oznacza  się  od  puda  słodu,  użytego  na 
zacier.  W  tym  celu  na  browarach  zostają  za- 
prowadzone wagi  automatyczne,  na  których  wa- 
żenie słodu  podlega  ścisłej  kontroli  urzędników 
akcyzowych.  Kontroli  takiej  podlega  też  ilość 
brzeczki  piwnej,  otrzymanej  ze  słodu,  przezna- 
czonego na  każdy  zacier.  Zawartość  ekstraktu 
słodowego  w  brzeczce,  odgotowanej  z  chmielem, 
określa  się  cukrom ierzem.  Ta  zawartość  eks- 
traktu czyli  wydajność  jego  ze  słodu  wpływa 
także  na  wysokość  opłaty  akcyzowej,  łącznie 
z  wagą  słodu  użytego.  Dla  wydajności  eks- 
traktu nowe  prawo  ustanowiło  3  normy  w  pro  • 
centach  wagi  słodu,  użytego  do  zacieru:  (do 
60$  powyżej  60$  do  65$  i  powyżej  65$  do 
72$  ekstraktu). 

Akcyza  od  puda  słodu  pobiera  się,  zależnie 
od  wybranej  przez  piwowara  normy  wydajności 
słodu:  przy  normie  najniższej  rb.l  k.  10,  przy  śre- 
dniej rb.  1  k.  20,  a  przy  najwyższej  rb.  1  k.  35. 
Zawartość  ekstraktu  w  brzeczce,  z  której  przy- 
gotowuje się  piwo,  nie  może  być  mniejsza  niż 
9®  wskazania  na  cukrom ierzu,  przy  tempera- 
turze normalnej;  zawartość  alkoholu  w  piwie 
gotowym  nie  powinna  być  wyższa  nad  6J 
Traliesa. 

Przy  tych  zasadniczych  punktach  nowego 
prawa  —  zupełnie  nowych  dla  naszego  piwo- 
warstwa,  jest  jeszcze  cały  szereg  paragrafów 
dalszych,  naogół  54.  Wreszcie  instrukcja  mi- 
nisterjalna,  określająca  szczegóły  stosowania 
w  praktyce  tego  prawa,  zawiera  105  paragra- 
fów, poza  któremi  jeszcze  piwowarzy  spotykają 
się  z  wymaganiami  i  ograniczeniami  nadzor- 
ców akcyzowych,  dążących  do  ścisłego  prze- 
strzegania prawa,  które  zarówno  dla  dozoro- 
wanago,  jak  i  dla  dozorującego,  jest  nowością 
dosyć  zawiłą  w  każdym  razie. 

Wszystko    to,  wzięte  razem,  wymagało  roz- 
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rażenia  i  poniekąd  przeróbki  techniczDej  pró- 
bnej przed  wprowadzeniem  w  praktykę.  Ezecz 
tę  przeprowadził  p.  Kujawski  i  opisał  w  swej 
książce. 

Znajdujemy  więc  podane  w  niej:  prawo  no- 
we o  pobieraniu  akcyzy  od  wagi  słodu,  in- 
strukcję ministra  skarbu  i  niektóre  paragrafy 
z  ustawy  akcyzowej ,  potrzebne  dla  piwowara« 
Dalej  wyjaśnienia  nowych  "przepisów  i  stoso- 
wanie ich  w  praktyce;  wreszcie  opis  badań 
jęczmienia,  stodu  i  piwa.  W  końcu  mieści  się 
spis  najważniejszych  miar  i  tablic  zamiany 
miar  rosyjskich  (wiadra  i  werszki)  na  metry- 
czne i  odwrotnie. 

Największą  wartość  dla  piwowara  przed- 
stawia część  dru^a  książki,  bardzo  staran- 
nie i  wielce  przystępnie  opracowana.  Przed- 
stawia ona  wytłómaczenie  tekstu  prawa,  wyja- 
śnienie artykułów  instrukcji  ministerjalnej,  z  do- 
kładnym objaśnieniem  określenia  ilości  brze- 
czki i  ekstraktu,  a  także  z  opisem  użycia  wag 
automatycznych;  obliczenie  ilości  ekstraktu 
w  brzeczce  i  wydajności  słodu  (w  praktyce); 
określanie  norm  wydajności  słodu  i  wnioski, 
jakiej  normy  wydajność  może  mieć  browar  i  ja- 
ką akcyzę  jJacić  będzie;  szczegółowy  opis  mie- 
rzenia mocy  brzeczki  warzelni.  Przy  dziale  ba- 
dań technicznych  pomieszczono  na  38  stroni- 
cach tablice  do  badania  piwa — a  w  końcu  ry- 
sunki, przedstawiające  ważniejsze  dla  piwowara 
przyrządy  do  badania  jęczmienia,  słodu,  brze- 
czki i  piwa  gotowego. 

Książka  ta,  prowadząc  niemal  za  rękę  piwo- 
wara przy  stosowaniu  się  do  nowego  prawa 
.i  instrukcji  ministerjalnej  w  czasie  jego  pracy 
fachowej,  nietylko  uczy  go  wiele,  wskazując 
właściwą  drogę  postępowania,  ale  ostrzega 
przed  stratami,  które  przyczynić  może  nieścisłe 
zrozumienie  tych  przepisów.  Dla  tego  też  ka- 
żdy bezwarunkowo  piwowar  powinien  tę  książ- 
kę nietylko  posiadać,  ale  sumiennie  ją  prze- 
studjować  i  zawsze  ją  mieć  pod  ręką. 

/.  Rzątkowski, 

SerkowskI  Stanisław,  inżynier.  Kalen- 
darz techniczny  z  notatnikiem  dla  inży- 
nierów ^  architektów ,  yeometrów^  techni- 
ków i  przemysłowców  na  1902  rok,  uło- 
żył i  wydał...  Warszawa,  str.  187  i  12 
Cena  rb.  1  kop.  50,  w  skórce  rb.  1  k.  80. 

Każdy  nieuprzedzony  technik  przyzna,  że 
niemiecki  kalendarz  techniczny,  szeroko  rozpo- 
wszechniony w  naszych  fabrykach,  warsztatach 


i  biurach,  wyrządza  nam  —  narówni  z  w^ielu 
drugiemi  przyczynami  ogólniejszej  natury  — 
wielką,  niełatwo  dającą  się  naprawić  krzywdę. 
Oswaja  z  obcą  terminologją  techniczną  kosztem 
własnej,  wstrzymuje  rozwój  tej  ostatniej  i  za- 
chwaszcza naszą  dziwolągami  językowemi.  Stąd 
prawdopodobnie  pochodzi,  że  często  nie  umie- 
my rozmówić  się  z  sobą  po  polsku  inaczej,  jak 
wtrącając  co  parę  słów  niemieckie  terminy  i  na- 
zwy; że  nietylko  nie  znajdujemy  w  ojcjsystej  mo- 
wie odpowiednich  równoznaczników  języko- 
wych, lecz  nawet  zatracamy  powoli  zdolność 
i  ochotę  do  wyszukiwania  i  tworzenia  takich 
równoznaczników.  Cóż  dopiero  mówić  o  maj- 
strach i  masie  robotników,  od  których  wciąż 
słyszymy  i  tolerujemy,  naprzykład.  takie  wy- 
razy: «winkle»,  «flacheizeny»,  «aufzacy»,  «na- 
szpeizować  kocioł*,  «firungi»,  cszybry*,  «na- 
szpanować  sztangę»,  «ferdynand-8ztucer»  (za- 
miast Yerbindungsstutzen)  i  t.  d.,  i  t.  d.  do 
nieskończoności. 

To  też  ukazanie  się  polskiego  kalendarza 
technicznego  p.  Berkowskiego  z  tego  stanowi- 
ska budzi  interes  i  zachęca  do  bliższego  roz- 
patrzenia, o  ile  odpowiada  on  swemu  przezna- 
czeniu. Jako  całość,  powinien  zadowolnić  ka- 
żdego wykształconego  technika,  bo,  nie  kusząc 
się  o  zastąpienie  podręczników  fachowych,  słu- 
sznie unika  on  wszelkich  encyklopedycznych 
streszczeń  i  opisów  dyletanckich,  a  wzamian 
daje  w  sprasowanej  objętości  stosowne  i  pra- 
ktyczne wzory,  obliczenia  i  tablice,  jak  również 
przepisy  i  wskazówki,  doświadczalnie  lub  na- 
ukowo ściśle  sprawdzone.  Wprawdzie  jest  to 
materjał  w  znacznej  mierze  nie  samodzielnie 
opracowany,  lecz  zaczerpnięty  z  wydanego 
przed  laty  «Podręcznika  technicznego*  pana 
Kuczyńskiego,  ale  zato  ujęty  w  pewien  sy- 
stem, ułatwiający  szybkie  orjentowanie  się 
i  wyszukiwanie  potrzebnych  w  podręcznym  uży- 
ciu danych.  Wprawdzie  też  autor  używa  cza- 
sami niezbyt  trafnych  nazw,  ale  to  tylko  dzięki 
nieustalonej  jeszcze  dotąd  polskiej  terminologji 
technicznej. 

Przechodząc  wreszcie  do  szczegółów,  nie  chcę 
w  myśl  życzenia  autora  prześlepiać  pewnych 
braków  i  błędów,  znacznie  obniżających  uży- 
tkową wartość  kalendarza,  a  tak  łatwo  dają- 
cych się  w  następnych  wydaniach  uzupełnić 
i  naprawić. 

Jestem  przedewszystkim  stanowczym  przeci- 
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wnikiem  rozwlekłego,  na  wzór  niemiecki  ułożo- 
nego notatnika  dziennego;  wydaje  mi  się,  że  zu- 
pełnie wystarcza  na  ten  cel  kilka  kartek  czy- 
stego i  kratkowanego  papieru.  Natomiast, 
szczerze  polecam  uzupełnienie  tablicy  kwadra- 
tów do  1000*0,  ze  względu  na  częstą  potrzebę 
ścisłego  obliczania  trójkątów,  w  których  to  wy- 
padkach posługujemy  się  z  konieczności  nie- 
mieckiemi  tablicami.  Dalej,  nie  mogę  darować 
autorowi  braku  tablicy  momentów  bezwładno- 
ści i  wytrzymiJosci  dla  różnych  wielkości  prze- 
krojów okrągłych,  pierścieniowych  i  prostoką- 
tnych;— tablicy  momentów  wytrzymałości  dźwi- 
gasów  dwuteowych  nitowanych  dla  różnych 
wysokości  duszy; — tablicy  wymiarów  prostoką- 
tnych przekrojów  belek  drewnianych  w  stosun- 
ku do  długości  i  obciążenia;  —  zresztą  tablicy 
pracy,  zużycia  pary  i  głównych  wymiarów  ma- 
szyn parowych. 

Oczywiście,  kalendarz  powinien  unikać  prze- 
ładowania jak  śmierci,  wszakże  umieszczone  w  nim 
tablice  powinny  zawierać  dane  wyczerpujące 
i  najbardziej  w  praktyce  technicznej  stosowane. 
Otóż  tablice  żelaza  profilowego  normalnego 
grzeszą  pod  tym  względem  o  tyle,  że  nie  za- 
wierają wcale  bardzo  ważnej  rubryki  mome- 
ntów bezwładności,  a  tablice  kątowników  i  bla- 
chy falistej  nadto  i  momentów  wytrzymałości. 
Przytym  niema  także  nieodzownie  potrzebnych 
przy  obliczaniu  słupów  na  wyboczenie  mome- 
ntów bezwładności  i  wytrzymałości  dla  zdwojo- 
nych kątowników  i  zdwojonych  celowników. 

Nie  rozumiem,  dla  czego  autor  zupełnie  opu- 
ścił formułki  i  sposoby  obliczania  ttraty  na 
sile  przy  transmisjach  zapomocą  lin  i  łańcu- 
chów, hamulców,  śruby  ślimakowej,  sprężyn, 
wreszcie  tabelki  wytrzymałości  i  wymiarów  ró- 
żnych lin  i  łańcuchów? 

Ze  względu  na  początkujących  techników, 
którzy  praktyki  jeszcze  nie  nabyli,  a  z  podrę- 
cznikami Rzkolnemi  już  się  rozstali,  byłoby  na- 
der pożądanym  podać  nieco  więcej  staranniej- 
szych szkiców,  objaśniających  tekst  i  znako- 
wanie, trochę  liczebnych  przykładów  do  tablic 
i  wzorów,  a  także  niektóre  sposoby  wykreśla- 
nia ważniejszych  krzywych,  środka  ciężkości  da- 
nego przekroju,  blach  w  dzwonach  stożkowych 
rur,  kół  zębatych  i  wielobokóv.'  sił  zapomocą 
irrafostatyki,  naprzykład  dla  dachów  i  belek 
kratkowych. 

Umieszczenie  w  kalendarzu    powyższych   ta- 


blic i  obliczeń  nie  zajmie  wiele  miejsca,  w  ka- 
żdym razie  raniej  niż  całkiem  zbyteczny  nota- 
tnik dzienny, — ale  to  jest  minimum  wymagań , 
bez  których  kalendarz  nie  może  stać  się  nie- 
odstępnym towarzyazem  każdego  technika. 

Błędy  drukarskie,  moim  zdaniem,  nie  po- 
winny być  tolerowane  w  kalendarzu  techni- 
cznym, nawet  w  pierwszym  wydaniu,  cóż  do- 
piero powiedzieć,  gdy  są  tak  rażące,  jak  na 
stronicach  66,  67,  107,  134,  135,  a  wykazu 
tych  błędów  niema  wcale.  W  następnym  wy* 
daniu,  miejmy  nadzieję,  korekta  będzie  prze- 
prowadzona z  całą  skrupulatnością  i  surowo- 
ścią. 

Na  zakończenie  polecam  umieszczenie  do- 
datkowe małego  słowniczka*  technicznego  pol- 
sko-rosyjsko-niemieckiego,  niektórych  statysty- 
cznych  danych,  tyczących  się  przemysłu  krajo- 
wego, a  także  wykazu  alfabetycznego  treści  ka- 
lendarza. 

Druk  jest  wszędzie  dobry,  wyraźny  i  czy- 
telny, choć  drobny, — trochę  może  za  duży  na 
str.  32—87  i  przy  końcu  w  adresach. 

Pomimo  tu  i  owdzie  zauważonych  usterek 
i  braków  mniejszych  lub  większych,  kalen- 
darz p.  Serkowskiego  zawiera  bogatą  i  dobrze 
dobraną  treść,  tyczącą  się  zwłaszcza  kotłów^ 
maszyn  parowych,  turbin,  elektrotechniki,  prze- 
pisów prawa  i  wyjątków  z  różnych  ustaw,  a  tak- 
że wykazów  cen  malerjałów  budowlanych 
i  płacy  robotniczej.  Z  całą  więc  świadomością 
użyteczności  tego  kalendarza  polecam  go  uwa- 
dze każdego  technika. 

C,  Łukaszewicz, 

Przemysł  i  handel. 

Kramsztyk  Stanisław.  Wr/kład  arytme- 
tyki  handlowej.  Część  pierwsza  ogól- 
na, obejmująca  zastosowanie  zasad  ary- 
tmetyki do  potrzeb  i  zwyczajów  kupiec- 
kich, napisał...  Wydanie  drugie,  przej- 
rzane i  uzupełnione.  8-ka  w.,  str  328. 
Warszawa,  1902-  Nakładem  b.  wycho- 
wańców  szkoły  handlowej  im.  Leop. 
Kronenberga.  Skład  główny  w'  księgar- 
ni E.  Wende  i  S-ka.  Cena  w  oprawie 
kartonowej  rb.  2. 

Jedyny  w  naszym  piśmiennictwie  podręcznik 

arytmetyki  handlowej  ukazał    się  staraniem  b. 

wychowańców    szkoły  handlowej    Kronenberga 

w  wydaniu  drugim,  o  którym,  ze  względu    na 

długi  okres  czasu,  dzielący    je   od  pierwszego, 

(1789  r.),  wypada  słów  kilka  powiedzieć. 
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W  książce  swojej  autor  daje  systematyczny, 
jasny  i  pełny  wykład  arytmetyki  w  zastosowa- 
niu do  obliczeń  handlowych.  W  myśl  zasady 
kapieckiej  «czas  to  pieniądz*,  arytmetyka  han- 
dlowa potiiłkuje  się  wszelkiemi  moźliwemi  upro- 
szczeniami i  skróceniami  rachunku,  zmierzają- 
cemi  do  oszczędności  czasu  i  wysiłku  rachmi- 
strza, i  urabia  w  tym  celu  wiele  sposobów  spe- 
cjalnych, niekiedy  czysto  formalnych,  nie  ma- 
jących wprawdzie  wartości  dla  celów  teorji,  ale 
doniosłych  dla  praktyki.  Zaznajomienie  czy- 
telnika z  temi  metodami  jest  zadaniem  pod- 
ręcznika, któremu  to  zadaniu— powiedzmy  od- 
razu  —  doskonale  odpowiada.  Za  prawdziwą 
zaletę  dzieła  poczytać  należy,  iż  autor,  nie 
tracąc  z  oczu  celu  praktycznego,  nie  omija 
przytym  prawie  żadnej  sposobności,  aby  meto- 
dy wykładane  pogłębić  teoretycznie;  te  ustępy 
uzupełniające,  przeznaczone  oczywiście  dla  czy- 
telników więcej  przygotowanych,  drukowane 
są  pismem  drobniejszym  i  nie  naruszają  przez 
to  jednolitego  charakteru  całości.  W  rozdziale 
pierwszym  (nanowo  dla  wydania  drugiego  opra- 
cowanym) autor  wykłada  o  układzie  miar  me- 
trycznym i  o  miarach  i  wagach,  u  nas  uży- 
wanych. Następne  rozdziały  dają :  wykład 
o  ułatwieniach  i  skróceniach  w  czterech  dzia- 
łaniach arytmetycznych,  o  mnożeniu  i  dziele- 
niu przybliżonym,  o  działaniach  na  liczbach 
mianowanych,  o  regule  trzech,  regule  łańcu- 
chowej, rachunkach  odsetkowych  i  obliczaniu 
procentu,  o  regułach  spółki  i  mieszaniny,  wre- 
szcie o  obliczaniu  średniej  stopy  procentowej 
i  średniego  terminu.  Tekst  przeplatany  jest 
materjatem    do  ćwiczeń.     We  wszystkich  tych 

Pragnąc  ułatwić  porozumienie  się  pomiędzy  autorami  i  tłómaczami  z  jednej  a  wy- 
dawcami z  drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawiadomień: 
a)  ze  strony  autorów  i  tłómaczów  o  pracach  gotowych  Już,  będących  w  robocie,  lub 
wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  oni  nakładców;  b)  ze  strony  wy- 
dawców o  poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw  i  tłómatf2ów  dla 
dzieł,  pisanych  w  językach  obcych. _  

Poszukuje  się  wydawcy  na  książkę  do  15-tu  arkuszy  druku  p.  t.  „Literatura  l^rarj- 
r^ji  spółczesnej**,  która  zobrazuje  obecne  dążności  w  literaturze  spółczesuej. 

Poszukuje  się  nabywcy  na  zamierzony  przekład  znakomitej  pracy  G,  Brandysa  O. 
Bzek^pirze^ 

Poszukuje  się  nakładcy  na  tłómaczenie  gruntownego  dzieła  T.  dr.  Baec'a  p.  t.  „Samo- 
bójstwo w  wieku  dziecięcym^  (studjum  społeczno-hygjeniczne). 

Podaje  się  do  wiadomości,  że  dzieło  Nossiga  „O  Paderewskim"  (z  niemieckiego)  znalazło 
tiómacza  i  nakładcę. 


rozdziałach  wykład,  tak  pod  względem  formy, 
jak  i  treści,  nie  pozostawia  nic  do  życzenia, 
owszem  często  odznacza  się  wytwornościąi  elegan- 
cją, np.  w  rozdziale  o  m  nożen  i  u  i  dzieleniu  przy  bl  i  - 
żonym,  jedynie  w  rozdziale  o  procentach  zauwa- 
żyliśmy zbyt  pobieżne  może  traktowanie  dy- 
skonta: różnica  pomiędzy  dyskontem  matematy- 
cznym i  handlowym  wyjaśniona  jest  okoliczno- 
ściowo, przy  rozwiązaniu  przykładu  (str.  235) 
w  samym  końcu  rozdziału;  kwestję  tę  należa- 
łoby, zdaniem  naszym,  bardziej  pogłębić. — Dwa 
rozdziały  końcowe  stanowią  niejako  dodatek 
do  dzieła.  W  przedostatnim  znajdujemy  ta- 
belę miar,  wag  i  monet  różnych  krajów,  zna- 
cznie rozszerzoną  w  porównaniu  z  wydaniem 
pierwszym,  oraz  wykład,  (którego  w  wydaniu 
I-szym  nie  było),  o  jednostkach  mechanicznych 
i  elektrycznych;  przez  dodanie  tego  wykładu 
autor  pragnął  uwzględnić  wzrastające  z  dniem 
każdym  znaczenie  elektryczności  w  przemyśle, 
pozwalamy  sobie  jednak  wyrazić  wątpliwość, 
czy  dodatek  ten  będzie  dla  czytelnika  istotnie 
użyteczny,  należy  on  bowiem  ze  względu  na 
przedmiot  do  nauki  fizyki,  bcz;snajomości  któ- 
rej zrozumienie,  czym  jest  jednostka  siły  prądu, 
jednostka  natężenia  prądu  galwanicznego  i  t.  p., 
jest  niemożliwym.  Rozdział  ostatni  (również 
po  raz  pierwszy  ukazujący  się  w  tym  wydaniu) 
zawiera  ciekawy  wykład  o  maszynach  rachun- 
kowych, coraz  bardziej  rozpowszechniających 
się  w  praktyce. 

Każdy  młody  handlowiec  będzie  autorowi 
szczerze  wdzięczny  za  ten  pod  wszelkiemi 
względami  doskonały  podręcznik. 

Dr,  M.  Feldblutn. 


(Wiadomość  w  redakcji  «Książki^). 
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Zmarli. 


—  Antoni  Gustaw  Bem,  znakomity  grama- 
tyk, krytyk  i  historyk  literatury  polskiej,  nau- 
czyciel języka  polskiego  w  gimnazjum  Kiele- 
ckim, ostatnio  w  szkołach  prywatnych  w  War- 
szawie, autor  dziel:  c  Zarys  wykJadu  mowy  pol- 
skiej*, «Jak  mówić  po  polsku*,  studjó w:  «0 sa- 
tyrach Krzysztofa  Opalińskiego*,  «0  wizerun- 
ku Mikołaja  Keja»,  «0  Andrzeju  Towiańskim*, 
<  Obywatel  polski  z  doby  romantyzmu*,  *  Sta- 
nisław Trembecki*,  « Przebłyski  humoru  saty- 
rycznego w  literaturze  polskiej*,  «Adam  Bę- 
dkowski jako  krytyk  literatury »,  «Ek;ha  raesja- 
niczne  w  literaturze  polskiej"  i  in.,  tłómacz 
„Dziejów  literatury  polskiej**  Wł.  Spasowicza 
i  dzieła  E.  Quinet'a  p.  t.  «Duch  mowy*,  ur. 
w  ra.  Lipsku,  gub:  Radomskiej  w  roku  1848, 
zm.  w  Warszawie. 

—  Jan  Goldberg,  (pseudonim:  Jan  Zahor- 
ski), autor  książki  p.  t.  «Dzieje  Polski,  chro- 
nologicznie ułożone*,  monografji  «0  Szekspi- 
rze w  Polsce*  i  kilku  prac  historycznych,  dru- 
kowanych po  czasopismach,  ur.  w  roku  1872, 
zra.  w  Warszawie. 

—  Karol  Matuszewski,  autor  zamieszcza- 
nych w  «Gazecie  Polskiej »  i  «Przeglądzie  Ty- 
godniowym* rozpraw  z  dziedziny  estetyki  i  teorji 
Hztuki,  ur.  w  r.  1835,  zm.  w  Warszawie. 

—  Józef  Skarbek  Borowski,  autor  książki 
o  Juljuszu  Kossaku  i  publicysta,  ur.  w  r.  1842, 
zm.  w  Wiedniu. 

KRONIKA. 


—  Podpisani,  przystępując  do  wydawnictwa 
dzieł  zbiorowych  Romualda  Hubego,  Antonie- 
go Okolskiego  i  Stosława  Laguny,  zwracają  się 
niniejszym  do  przyjaciół  'tych  uczonych  mężów 
oraz  do  szerokiego  ogółu  z  prośbą  o  poparcie 
literackie,  przedewszystkim  w  zakresie  uzupeł- 
nienia bjografji.  Ktokolwiek  tedy  znajduje  się 
w  posiadaniu  ich  korespondencji  prywatnych, 
albo  materjalów  rękopiśmiennych,  ich  żywota 
i  działalności  dotyczących,  a  zawierających  bądź 
naukowe,  bądź  społeczne  i  historyczne,  bądź 
też  już  prywatnej  natury  szczegóły,  proszony 
jest  o  użyczenie  tych  pamiątek  na  czas  nie- 
długi, w  celu  ich  zużytkowania  w  podejmowa- 
nym wydawnictwie.  Rękopisy,  listy  it.  d.  skła- 
dać należy  w  zamkniętych  (resp.  rekomendo- 
wanych) kopertach  za  pokwitowaniem  w  biurze 
redakcji  «Gazety  Sądowej*  (w  Warszawie,  Wło- 
dzimierska 14)  dla  S.  Posnera,  przyczym  za- 
pewnia się  zwrot  i  całość  rękopisów. 

Warszawa,  dnia  24/lV  1902.  . 
A".  Dunin.     J,  K,  Kochanowski.     S.  Posner. 


—  «Kurjer  Warszawski*  otworzy!  składkę  na 
odrestaurowanie  grobu  sławnej  pamięci  rektora 
Szkoły  Głównej  d-ra  Józefa  Manowskiego 
w  Sinigalji.  Należy  mniemać,  że  szlachetna 
inicjatywa  nie  pójdzie  na  marne,  i  że  społe- 
czeństwo polskie  nie  dopuści  do  zagłady  gro- 
bowca jednego  z  najzasłużeńszych  mężów.  Re- 
dakcja « Książki*  składa  na  ten  cel  rb.  10. 

—  Zeszyt  IV  tomu  1  wydawanego  przeŁ 
Komisję  Bibljograficzną  Wydziału  Matematy- 
czno -  przyrodniczego  Akademji  Umiejętności 
« Katalogu  literatury  naukowej  polskiej*  (Kra- 
ków, 1902,  8-ka  większa,  str.  71  —  106) 
zawiera  w  poniżej  wyszczególnionych  dzia- 
łach następujące  ilości  tytułów:  Matematy- 
ka czysta  19,  Mechanika  3,  fizyka  10,  Chemja 
36,  astronomja  5,  meteorologja  wraz  z  nauką 
o  magnetyzmie  ziemskim  6,  gieologja  6,  gieo- 
grafja  fizyczna  i  matematyczna  1,  bjologja 
ogólna  3,  botanika  4,  zoologja  10,  anatom  ja 
człowieka  wraz  z  histoiogją  ogólną  i  patologją 
16,  antropologja  fizyczna  1,  fizjologja  wraz 
z  farmakologią  i  patologją  doświadczalną  42^ 
bakterjologja  wraz  z  nauką  o  fermentach,  ple- 
śniach i  pierwotniakach  chorobotwórczych  12 — 
ogółem  tytułów  175.  (Tytuły,  podane  kilka- 
krotnie w  różnych  działach,  zostały  policzone 
raz  tylko). 

—  Od  r.  1903  dotacja  Krakowskiej  Akade- 
mji Umiejętności  podwyższona  zostaje  o  10,000 
koron  rocznie. 

—  Jak  wiadomo,  świetne  wydawnictwo  « Sło- 
wnika gieograficznego  Królestwa  Polskiego 
i  innych  krajów  słowiańskich »  doprowadzone 
zostało  do  końca  pod  redakcją  zasłużonego 
pracownika  pana  Bronisława  Chlebowskiego. 
\y  krajach  zamożniejszych  i  oświeceńszych, 
niż  nasz,  dzieła  takie  jak  « Słownik*  wychodzą 
w  powtarzanych  wielokrotnie  wydaniach;  u  naa, 
niestety,  o  czymś  podobnym  nie  można  ma- 
rzyć,— pierwszy  nakład  trudno  jest  rozprzedać! 
A  jednak  naukowa  wartość  pierwszego  na- 
kładu z  biegiem  czasu  maleje,  boć  wiele 
zawartych  w  nim  wiadomości  starzeje  się. 
Uznając  potrzebę  dopełnienia  nieuniknionych 
braków  oraz  sprostowania  nieodłącznych  ró- 
wnież błędów,  redakcja  « Słownika*  podjęła 
słusznie  pracę  ostatecznego  wykończenia  dzie- 
ła. Dotychczas  wyszły  zeszyty  169  —  17(> 
(«Abablewo  —  Januszewo*)  dopełnień.  W  •do- 
pełnieniach* uwzględniono  przeważnie  histo- 
rję,  niekiedy  przemysł  i  statystykę,  zmiany  wła- 
ścicieli, rozmaite  luźne  wzmianki  i  t.  p. 
W  słownikach  gieograficznych  spodziewamy 
się  znaleść  charakterystyki  gicograficzn€\  nasz. 
•  Słownik*  w  swej  części  zasadniczej  ma  ich 
sporo  ("cDniepr*,  «Galicja»,  «Karpaty^,  «Po- 
dole»,  «Polska»  i  t.  p.),  —  niektóre  z  nich  są 
prawdziwą  ozdobą  dzieła,  np.  artykuł  « Polska* 
stanowi  gieograficzną  syntezę  całego  dzieła; 
napróżno  jednak  szukamy  opracowań  gieogra- 
ficznych w  ^dopełnieniach*  W  artykule  « Ga- 
licja* uwzględniono  tylko  nieco  statystyki;    co 
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do  gieografji,  wskazano  ku  wielkiemu  pożytko- 
wi czytelników  wyczerpujący  istotnie  wykaz 
nowszej  literatury;  szkoda,  że  podług  tej  lite- 
ratury właśnie  nie  dopełniono  charakterystyki 
krainy;  podobnie  potraktowano  Bukowinę  (z  po- 
minięciem nawet  statystyki)  i  t.  p.  Ciekawy 
jest  opis  rzeczki  Bachorzy:  podług  ks.  S.  Ch., 
podpisanego  pod  króciutkim  tym  artykułem, 
rzeczka  Bachorza  wychodzi  z  Gopla  pod  Kru- 
szwicą (systemat  Noteci  —  Warty  —  Odry), 
a  przy  N.  Młynie  wpada  do  Zgłowiączki 
Csystemat  Wisły).  Tym  sposobem  istnieje  tu 
jeszcze  ślad  dawnej  bifurkacji  jeziora  Gopła. 
Odezwa  od  redakcji  na  okładce  zeszytów 
mówi:  «nierównomierność  w  opracowaniu  pierw- 
szych tomów,  w  stosunkn  do  późniejszych,  od- 
bić się  musi  i  w  układzie  suplementu.  Dopeł- 
nienia do  tomu  I  zajęły  około  pięciu  zeszytów, 
tom  II  wymagał  około  dwu  zeszytów  suple- 
mentu, następne  do  tomu  VII,  około  pięciu 
zeszytów.  Całość  dopełnień  nie  przejdzie  za- 
pewne 16  zeszytów,  które  ukazywać  się  będą 
w  dwumiesięcznych  odstępach  *.  Miłośnicy 
cSłownika*  zaopatrzą  się  niezawodnie  i  w  <do- 
pełnienia»,  żałować  tylko  może  będą,  że  tak 
mato  w  nich  znajdą  gieografji.         W.  Jezierski » 

—  Doroczne  zebranie  ogólne  uczestników 
Kasy  literackiej  w  sali  Tow.  wioślarskiego  w  d. 
18  kwietnia  zagaił  prezes  Jun  Karłowicz  prze- 
mówieniem, w  którym  zwrócił  uwagę  na  nader  po- 
myślny rozwój  iubtytucji.  Przybyło  jej  w  r.  z. 
członków  50-ciu,  działalność  Kasy  rozwijała 
się  równolegle  w  trzech  kierunkach:  oszczędno- 
ściowym, pożyczkowym  i  zapomogowym.  A  więc: 
uczestnicy  na  kapitał  własny  przezorności  zło- 
żyli po  dzień  zebrania  rb.  17,005;  Kasa  odli- 
czyła na  ich  rachunek  z  dochodów  ogólnych 
na  t.  zw.  kapitał  lit.  B.  rb.  11,900;  suma  wy- 
płaconych zapomóg  jednorazowych  wyniosła 
rb.  2,899,  a  stałych  rb.  1,744.  Na  pożyczkach 
jest  obecnie  rb.  14,395  i  kapitał,  na  ten  cel 
przeznaczony,  już  zapotrzebowaniom  nie  wy- 
starcza: 

Powołany  przez  aklamację  na  przewodniczą- 
cego p.  J.  A.  Święciciii,  zaprosił  na  asesorów 
Ep.:  T.  J.  Choińskiego,  K.  Glińskiego,  J.  Kallen- 
acha  i  M.  Massoniusa  oraz  na  sekretarza  p. 
St.  A.  Kempnera. 

Na  skutek  wyjaśnienia,  podanego  przez  pre- 
zesa Kasy,  w  sprawie  wniesionego  na  zebraniu 
zeszłorocznym  projektu  p.  Koszutskiego, "utwo- 
rzenia jpod  qgidą  Kasy  księgarni  nakładowej, 
wystąpił  wnioskodawca ,  zarzucając  komisji, 
której  ten  projekt  do  opracowania  przekazano, 
opieszałość  w  działaniu,  nie  rokującą  szybkie- 
go załatwienia  tej  sprawy,  i  zażądał  wybrania 
nowej  komiąji.  Prezydjum  poparło  żądanie  p. 
K.  i  skład  komisji  odnowiono  przez  powołanie 
do  niej,  oprócz  wnioskodawcy,  pp.:  Hef licha, 
Niemojewskiego,  Dembego,  Krzywickiego,  Pie- 
tkiewicza i  Michalskiego.  Przy  rozprawach 
nad  projektem  księgarni  i  trudnościami  zdo- 
bycia na  ten  cel  z  funduszów    Kasy    pewnego 


kapitcdu  wyłoniło  się  zasadnicze  zagadnienie, 
czy  Kasa  w  przysparzaniu  sobie  dochodów  nie 
powinnaby  ściślej  przestrzegać  hasła  „sami  so- 
bie**, i,  o  ile  korzysta  z  ofiarności  publicznej, 
z  dochodów  z  koncertów  i  zabaw,  to  czy  nie 
powinnaby  środków  z  tych  źródeł  przeznaczać 
wyłącznie  na  cele  ogólne  lub  na  zapomogi 
i  wsparcia  dla  literatów,  pozbawionych  zdol- 
ności do  pracy,  nie  zaś  na  zwiększanie  t.  zw. 
dywidendy  w  rachunkach  osobistych  każdego 
z  uczestników.  Przemawiali  w  tym  duchu  pp.: 
Koszutski,  St.  Bukowiecki  i  A.  Niemojewski. 
Wątpliwości  ich  rozwiały  przemówienia  wice- 
prezesa Libickiego,  i  skarbnika  Konica.  Dość 
wysoka  dywidenda  przypadła  członkom  z  do- 
chodów z  konferencji  literackich,  wydawnictwa 
jednodniówki  „Sami  sobie**  i  t.  d.  Dochód  zaś 
z  balu  zasilił  wyłącznie  fundusz  wdów  i  sierot, 
a  zysk  z  koncertów  zużyto  całkowicie  na  za- 
pomogi. Pozwolenie  na  organizowanie  konfe- 
rencji literackich,  które  zyskały  sobie  tak  duże 
uznanie  publiczności  warszawskiej  i  zasilały 
Kasę  poważnemi  sumami,  uzyskano  już  dawno 
a  wprowadzeniu  ich  w  życie  stają  na  prze- 
szkodzie okoliczności  czysto  formalne,  które, 
być  może,  dadzą  się  pomyślnie  usunąć. 

Spraw^ozdanie  rachunkowe,  sprawozdanie  ko- 
misji rewizyjnej  i  budżet  zatwierdzono  wraz 
z  wnioskiem  komitetu  o  wydzielenie  rb.  1,100 
na  wzmocnienie  funduszu  pożyczkowego  i  rb. 
5,544  na  fundusz  lit.  B.  (po  22  rb.  na  każde- 
go z  252  uczestników).  Pozostałość  zysku  ma 
być  użyta  na  fundusz  wsparć  i  zapomóg.  Sto- 
pę procentową  od  wkładów  uchwalono  utrzy- 
mać w  dotychczasowej  wysokości  6^,  normę 
pożyczki  najwyższej  w  wysokości  rb.  300. 

Bed.  St.  Libicki  postawił  wniosek  ubezpie- 
czenia sumptem  kasy,  w  jednym  z  towarzystw 
ubezpieczeń  na  życie  30  członków  kasy,  w  wie- 
ku od  lat  25  do  40,  każdego  na  rb.  1,000,  co 
obciążyłoby  budżet  kasy  sumą  od  rb.  1,000  do 
1,200  rocznej  wypłaty,  a  mogłoby  zabezpie- 
czyć, choć  skromnie,  los  najbardziej  potrzebu- 
jących. We  wniosku  zawarte  było  żądanie 
upoważnienia  komitetu  do  przeprowadzenia 
umowy  w  tej  mierze  z  jednym  z  Towarzystw 
ubezpieczeniowych.  Przeciw  nazbyt  pośpie- 
sznemu działaniu  w  sprawie,  wymagającej 
dłuższego  zastanowienia,  wystąpiło  kilku  człon- 
ków, i  wniosku  w  tej  formie  przyjąć  nie 
chciano.  Ostatecznie,  po  dyskusji,  zgromadze- 
nie uchnaliło,  że  komitet  ma  opracować  odpo- 
wiedni projekt  i  przedstawić  go  nowemu  zgro- 
madzeniu ogólnemu  do  zatwierdzenia. 

Do  urny  wyborczej  złożono  123  kartki.  Wy- 
szli z  niej  wybrani  do  komitetu  na  lat  trzy 
pp.:  Tadeusz  Korzon,  Ksawery  Chamiec  i  Bo- 
lesław Koskowski  i  na  rok,  na  miejsce  p.  Z. 
Wasilewskiego,  który  opuścił  Warszawę,  p. 
Władysław  Jabłonowski. 

Do  komisji  rewizyjnej  wybrano  pp.:  Karola 
Dunina,  Henryka  Konica  i  Antoniego  Sygie- 
tyńskiego. 
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W  poczet  członków  honorowych  kasy,  na 
wniosek  komitetu,  zaliczono,  w  uznaniu  zasług 
dla  literatury  polfikiej,    Antoniego  Małeckiego. 

—  Nowy  zarząd  Kasy  literackiej  ukonsty- 
tuował się  jak  następuje:  na  prezesa  obrano 
(ponownie)  p.  Jana  Karłowicza,  na  wice-preze- 
sa  p.  Tadeusza  Korzona^  na  sekretarza  (pono- 
wnie) p.  Ignacego  Chrzanowskiego,  na  zastępcę 
sekretarza  p.  Bolesława  Koskowskiego,  na 
skarbnika  p.  Ksawerego  Chamca,  na  zastępcę 
skarbnika  p.  Ignacego  Balińskiego.  Prezesem 
komisji  dochodów  niestałych  został  p.  Jan  Ga- 
domski. Godziny  biurowe:  sekretarza  w  po- 
niedziałki i  piątki  od  b — 7,  skarbnika  w  po- 
niedziałki i  czwartki  od  2  —  3  i  w  inne  dnie 
tygodnia  od  6—7. 

—  Na  odbytym  w  d.  5  b.  m.  posiedzeniu 
Zarząd  Kasy  Literackiej  prolongował  trzem 
członkom  spłatę  pożyczek,  przyznał  pożyczki  5 
członkom  na  sumę  ogólną  rb.  800— i  84  bilety 
bezpłatne  na  kąpiele  w  Ciechocinku.  Nadto 
odczytano  podziękowanie  prof.  Antoniego  Ma- 
łeckiego za  obranie  go  członkiem  honorowym 
kasy  i  podziękowanie  jednego  z  uczestników  za 
skuteczne  pośrednictwo  Komitetu  w  sprawie 
pieniężnej  z  jednym  z  wydawców  tutejszych. 

—  Podług  sprawozdania  Poznańskiego  To- 
warzystwa Przyjaciół  Nauk,  do  zbiorów  Towa- 
rzystwa przybyło  w  roku  ubiegłym  3355  nu- 
merów (do  bibljoteki  1725,  do  zbioru  rękopisów 
i  archi waljów  480,  do  zbioru  dyplomatów  4, 
do  zbioru  pamiątek  historycznych  15,  do  ga- 
binetu numizmatycznego  386,  do  zbioru  rycin 
47,  do  gabinetu  archeologicznego  697).  Z  bi- 
bljoteki Towarzystwa  korzystało  osób  1125, 
którym  wydano  3376  dzieł  i  240  rękopisów. 
Przewyżka  dochodu  nad  rozchodem  wykazuje 
w  gotowizn ie  marek  62,59  i  w  papierach  pro- 
centowych marek  134361,58. 

—  Jubileusz  40-letniej  działalności  literackiej 
Adama  Bełcikowskiego  odbył  się  w  Krakowie 
w  dd.  3  i  4  b.  m.  W  pierwszym  dniu  ode- 
grano w  teatrze  sztukę  jubilata  ^Pan  Pasek*, 
w  drugim  był  bankiet  w  Kole  Literacko- Ar- 
tystycznym, które  złożyło  jubilatowi  w  darze 
portret  w  medaljonie,  wykonany  przez  p.  Ta- 
deusza Błotnickiego.  Na  bankiecie  tym  odczy- 
tano kilkadziesiąt  z  różnych  stron  nadesłanych 
depesz  i  adresów  gratulacyjnych. 

—  Wykonanie  medalu  jubileuszowego  prof. 
A.  Małeckiego  powierzył  Senat  Uniwersytetu 
Lwowskiego  rzeźbiarzowi  St.  R.  Lewando- 
wskiemu. 

—  Zdrowie  Jana  Zachar Jasiewicza,  który, 
jak  wiadomo,  uległ  w  Cirkwenicy  wypadkowi 
złamania  ręki,  poprawia  się,  wszakże  rekonwa- 
lescencja trwać  będzie  przez  dłuższy  czas. 

—  Dzieło  d-ra  Coufeynon  ^Histoire  de  la 
feinme*  tłómac^y  się  na  język  polski. 

—  Dzieło  Edwarda  Bogusławskiego  « Meto- 
da i  środki  poznania  czasów  przedhistorycznych 
w   przeszłości  słowian »   wyszło    w   przekładzie 


niemieckim    Waldemara    Osterloffa    nakładem 
firmy  Herman  Costenoble  w  Berlinie. 

—  W  >6  7  czasopisma  czeskiego  «Slovan8ky 
pfehled»  znajduje  się  początek  artykułu  p.  O. 
Wagnera  <Ze  spółczesnej  poezji  tendencyjnej 
polskiej*.  Jest  to  rozbiór  serji  poetyckiej  An- 
drzeja Niemojewskiego  « Polonia  irredenta». 

—  Dziennik  berliński  «Der  Tag»  zamieścił 
dłuższy  artykuł  o  dziele  Aleksandra  Krausha- 
ra  cFtank  i  Frań  kiści*. 

—  Ks.  d-r  Teofil  Kowalski  za  uwłaczające 
karności  kościelnej  artykuły ,  zamieszczone 
w  «Niwie  polskiej*  i  ^ Głosie >,  został  zasuspen- 
dowany  w  obowiązkach  kapłańskich. 

Czasopisma. 

—  Członkowie  dawnej  redakcji  Lwowskiego 
« Słowa  Polskiego*  pp.  W.  Lewicki,  T.  Boma- 
nowicz,  St.  Kossowski  i  T.  Rutkowski,  wystą- 
piwszy ze  składu  redakcji,  założyli  pismo  «No- 
we  Słowo  Polskie*,  którego  układ  zewnętrzny 
naśladuje  «Słowo  Polskie*  ze  zmianami  tak 
nieznacznemi,  że  można  je  rozpoznać  tylko 
przy  szczególnej  uwadze.  Wydawcy  « Słowa 
Polskiego*  wytoczyli  im  o  to  proces,  który  sąd 
rozstrzygnął  na  korzyść  powodów  i  nakazał 
wydawcom  „Nowego  Słowa  Polskiego"  zmianę 
tytułu  i  układu. 

—  „Gazeta  Polska*  dowiaduje  się,  że  nie- 
dawno we  Lwowie  założone,  przez  pp.  Roma- 
nowicza,  Rutkowskiego  i  Lewickiego  „Nowe 
Słowo  Polskie"  wkrótce  przestanie   wychodzić. 

—  «  Towarzystwo  przyjaciół  zdrowia  we  Lwo- 
wie* zaczęło  wydawać  miesięcznik  «Przecląd 
hygieniczny*.  Prezesem  komitetu  redakcyjne- 
go jest  dr.  J.  Merunowicz,  wice-prezesem  i  re- 
daktorem dr.  J.  Szpilman. 

—  Redakcję  « Słowa*  objął  p.  Ignacy  Ba- 
liński. 

—  P.  Józef  Jankowski  wystąpił  z  redakcji 
•Kurjera  Świątecznego*,  którego  kierunek  lite- 
racki objął  p.  Artur  Glisczyński. 

—  Dotychczasowy  redaktor  i  wydawca  « Śpie- 
wu Kościelnego*  ks.  dr.  Teofil  Kowalski  od- 
stąpił to  wydawnictwo  ks.  E.  Gruberskiemu. 

—  W  charakterze  redaktora  « Przeglądu  te- 
chnicznego* zatwierdzony  został  p.  Jakób  Heil- 
pern. 

—  < Prawi t.  Wiestnik*  ogłasza  koncesje,  wy- 
dane: p.  Wojciechowi  Wiśni  akowskiemu  na 
dziennik  «Pośrednik  Warszawski*,  ks.  Sza- 
niawskiemu na  « Kwartalnik  teologiczny*  i  p. 
Michałowi  Arctowi  na  tygodnik  «Moje  pisem- 
ko* pod  redakcją  p.  Anieli  Szycówny. 

—  Redakcja  « Bluszczu*  rozpisuje  kwestjo- 
narjusz  do  panien,  w  celu  poznania  ich  zapa- 
trywań na  rolę  i  zadania  kobiety. 

—  Archiwum  Polskie  nauk  biologicznych  1  le- 
karskich, wydawane...  pod  redakcją  prof.  d-ra 
H.  Kadyiego.  Tom  I,  zeszyt  2.  1902:  Marisch- 
ler  J.,  dr.  «0  wpływie  produktów  drobnoustro- 
jów kiJowych  (toksyn)  i  wyciągów  kałowych 
na  narząd  krążenia*;  J.  Nusbaum  «Studja  po- 
równawcze nad  regieneracją.   I.    O   przejawach 
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morfologicznych  przy  odradzaniu  się  sztucznie 
usuwanego  tylnego  ciała  u  Euchytracidów*; 
Kucera  O.,  dr.  «Studjum  nad  morfologią  prą- 
tka nosaciznowego»;  Kulczycki  St.,  dr.  •Przy- 
padek «Ectopia  cordiB»  u  cielęcia*. 

—  BibIJoteka  Warszawska,  (maj):  Łoziński 
Bronisław  «Dwa  upiory  historyczne:  gienerał 
Benedek  i  starosta  BreinU  (Galicja  w  roku 
1846);  BoufaU  Br.  « Samorząd  ziemski  i  towa- 
rzystwa rolnicze*;  Walewska  Cecylja  «Autor», 
powieść  spólczesna  (d.  c);  Bruckner  A.  «Na 
zaraniu  literatury  > ;  Kramsztyk  Stanisław 
«Atom  elektryczny*;  Krasiński  Zygmunt  «Nie- 
znane  wiersze:  Znów  wraca  wiosna;  O  życia 
ranku;  Fragment;  Eadziszewski  Henryk  «Bo- 
zwój  ekonomiczny  Królestwa  Kongresowego 
(1815— 1830)».  Górski  K.  M.  «Posągi*,  szkic 
nienaukowy;  Lubomirski  ks.  T.  J.  i  Plenkie- 
wicz  R.  «Przyczynek  do  stosunków  polsko-krzy- 
źackich»;  Piśmiennictwo;  Kronika  miesięczna; 
Wiadomości  naukowe,  literackie  i  bibliogra- 
ficzne. 

—  Dziwy  życia,  dwutygodnik  ilustrowany, 
poświęcony  badaniom  mało  znanych  zjawisk 
przyrody  z  dziedziny  psychologji  (somnambu- 
lizni,  medjumizm,  telepatja,  jasnowidzenie,  ma- 
gnetyzm).   Redaktor  i  wydawca  Witold  Chło- 

Sicki.  Redakcja  w  VVarszawie,  ulica  Wilcza 
K  30.  Prenumerata  roczna:  w  Warszawie  rb. 
4, — na  prowincji  i  w  cesarstwie  rb.  5, — w  Ga- 
licji kor.  14.  —  )fe  1  z  d.  1  Maja  r.  1902.  — 
Pierwszy  numer  nowego  pisma  przedstawia  się 
nader  nierównomiernie.  Słowo  wstępne  —  to 
pod  względem  rzeczowym  i  formalnym  wybor- 
nie napisana  rozprawa,  odznaczająca  się  rozu- 
mowaniem poprawnym  i  ściśle  naukowym, 
wsparta  na  wyczerpującej  znajomości  i  dobrym 
rozumieniu  podstaw  i  wyników  ogólnych 
nauk  filozoficznych  i  przyrodniczych,  a  skie- 
rowana ku  zwalczeniu  rozpowszechnionego,  bar- 
dziej jeszcze  pomiędzy  uczonenii  niż  w  szerszej 
publiczności,  zgubnego  przesądu,  na  mocy  któ- 
rego zgóry  i  niekrytycznie  przeczy  się  nieraz 
rzeczywistości  i  nawet  możliwości  zjawisk  pe- 
wnej kategorji,  które  od  innych  zjawisk,  urzę-* 
dowo  uznanych  za  rzeczywiste,  różnią  się 
w  istocie  tym  tylko,  że  są  mało  znane,  i  że  do 
żadnej  z  utartych  klasyfikacji  nie  pasują.  Bezi- 
mienny, ale  widocznie  bardzo  w  rzeczach  nau- 
kowych kompetentny  autor  tego  artykułu  słu- 
sznie i  z  naciskiem  zaznacza  niedorzeczność 
formalną  twierdzenia  o  niemożliwości  czego- 
kolwiek, co  w  sobie  sprzeczności  wewnętrznej 
nie  zawiera,  i  niemniej  słusznie  zwraca  uwagę 
na  prawdziwie  naukową  pracę,  która  jest  do 
wykonania  przez  umiejętne  gromadzenie,  kla- 
syfikowanie i  krytykowanie  licznych  zjawisk, 
stanowiących  dotychczas  przeważnie  tylko  przed- 
miot t.  zw.  «mistyki».  Do  tego  słowa  wstę- 
pnego dobrze  dopasowanym  zdaje  się  być,  o  ile 
z  początku  sądzić  można,  artykuł  Otona 
Schroena,  profesora  Uniwersytetu  Neapolitań- 
slciego,    p.   t.  «Źycie   kryształów*  (tłómaczony 


z  włoskiego).  Bardziej  już  od  jego  tonu  i  na- 
stroju odskakuje  krótka  notatka  o  <nieuchwy- 
tnej  materji»,  cokolwiek  luźna  pod  względem 
operowania  stanowiącemi  część  zasadniczą  fi- 
zyki pojęciami,  ale  zawsze  jeszcze  trzymająca 
się  w  granicach,  w  których  możliwą  jest  dys- 
skusja  naukowa.  Toż  samo  mniej  więcej  da 
się  powiedzieć  o  początku  artykułu  «Telepa- 
tja».  Natocniast,  artykuł  <Rabdomancja»  (od- 
najdywanie zapomocą  « różdżki  czarodziejskiej » 
przedmiotów,  ukrytych  pod  ziemią)  cechuje  się 
chaotycznością  i  zupełną  dowolnością  układu, 
a  artykuły:  « Sprawozdanie  d-ra  Ryszarda  Hod- 
gsona  z  doświadczeń  jego  z  medjum  Eleonorą 
Piper»  oraz  cPosiedzenia  z  medjum  panią 
d'Espórance»  są  poprostu  bajaniem  o  różnych 
dziwach,  bajaniem  bardzo  znanego  z  analogi- 
cznych wypadków  typu.  Zamieszczona  na  koń- 
cu numeru  nowela  « Złudzenie,  przeczucie, 
czy... » jest,  pod  względem  artystycznym  i  języko- 
wym prawdziwym  dziwolągiem.  Najdziwniej- 
szym dziwem  w  pierwszym  numerze  -^Dziwów^ 
życia*  jest  przecinkowanie,  w  pierwszych  dwuch 
artykułach  normalne,  ale  we  wszystkich  nast^ę- 
pnych  zdumiew^ające  swoją  nadzwyczajnością. 
Język  też  obfituje  w  takie  piękności,  jak:  «roz- 
wiązanie  obserwowanych  zjawisk*,  ♦  przeciwnik 
zjawisk*, « skoro /(?  widzieć  nie  mogłem*  i  t.  p. 
Wszystkie  artykuły  oryginalne  pisane  są  bezi- 
miennie. 

—  Krytyka  (kwiecień)  t.  «Skarłowacenie 
ideału*;  D-mol.  « Święto  słońca*;  Sobieski  W. 
dr.  «Rola  Jezuitów  w  dziejach  Polski  ("dok.); 
Żeromski  St.  « Godzina*;  L.  R.  « Uprzemysło- 
wienie Galicji*;  Wiśniowski  J.  «Ti*jolety»,  «Po- 
licja  a  sztuka.  Ankieta  c Krytyki*.  Głosy:  L. 
Belmonta,  A.  Górskiego,  A.  Krasińskiego,  J. 
Męciny-Krzesza,  F.  Miraudoli,  A.  Neuwart- 
Nowaczyńskiego,  St.  Witkiewicza.  A.  Cybulski 
♦Feliks  Jasieński  i  jego  «Manggha»  (dok.);  J. 
Sten.  «Nowe  książki*. 

—  Krytyka  lekarska  (kwiecień):  Wysłouch 
Antoni  «Ohyda  wieku*  (c,  d.);  Kramsztyk  Zy- 
gmunt « Połączenie  chorób  skóry  z  chorobami 
wenerycznerai  we  wspólnym  oddziale  szpitalnym 
jest  niewłaściwe*;  Oceny;  Notatki. 

—  Kwartalnik  biatoryczny  (zeszyt  1):  Pro- 
chazka  A.  «Rokosz  lwowski  z  r.  1537*;  Le- 
szczyński J.  « Cesja  wschodnio-galicyjska  na 
rzecz  Rosji*;  Miscellanea;  W.  Tokarz «Księstwo 
Warszawskie  i  cenzura  wileńska*;  Semkowicz 
Wł.  «Doliwfl,  Dołęga,  Doraja*;  Recenzje  i  spra- 
wozdania; Kronika;  Bibljografja  historji  pol- 
skiej; Sprawozdania  z  posiedzeń  Tow.  histor.: 
Polemika;  Omyłki  druku. 

—  Misje  katolickie  (kwiecień):  „Listy  z  Afry- 
ki O.  Aleksandra  Mohla  T.  J.  do  ks.  M.  C.» 
„Z  misji  w  Górach  Skalistych  północnej  Ame- 
ryki**; Sprawozdanie  O.  P.  Prancla  T.  J. 
z  1900  r.;  Pranajtis  J.  B.  ks.  -Wycieczka  na 
Sybir",  „Z  listów  O.  Honorata  Jedlińskiego, 
Kapucyna,  misjonarza  między  Polakami  w  Bra- 
zylji,  pisanych  do  0.0.  Kapucynów  w  Krako- 
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wie**;  Zatlokiewicz  J.  M,  „W  Rumunji.  III. 
„W  przeddzień  Nowego  Eoku**;  Wiadomości 
bieżące  z  misji. 

—  Pamiętnik  literacki  (zeszyt  1):  Windakic- 
wicz  Bt.  „Erotyk  Kochanowskiego";  Chrzano- 
wski 1.  „O  satyrach  Naruszewicza";  Górski 
K.  M.  „Karpiński  w  Wiedniu  1770-1771**; 
Kallenbach  I.  ^Nieznane  utwory  francuskie  Z. 
Krasińskiego,  na  podstawie  autografów";  Chmie- 
lowski P.  ,, Znaczniejsze  teorje  dramatu  w  lite- 
raturze polskiej**;  PorębowiczE.^, Poezja  polska 
nowego  stulecia";  Notatki:  F.  Bostel  „Kilka 
szczegółów  z  życia  Mikc^aja  Sępa  Szarzyńskie- 
go  i  ]^o  rodziny";  Hirschberg  A.  „W  sprawie 
pamiętnika  Świętosława  Orzelskiego**;  Heck  K. 
^Korespondencja  A.  Piotrkowczyka  z  Szymo- 
nowiczem";  Kitowski  J.  „Pierwsze  wydanie 
^Uwag"  Baki";  Krcek  F.  „Do  życiorysu  W. 
Keklewskiego**;  Kopia  H.  „Przyczynki  do  ży- 
ciorysu A.  Malczewskiego**;  Gubrynowicz  B. 
„Autografy  Juljusza  Słowackiego**;  Pini  T. 
„Rękopisy  Zygmunta  Krasińskiego**;  Czarnik 
B.  „Ossoliński  i  katedra  języka  i  literatury 
polskiej  na  Uniwersytecie  Lwowskim";  Mater ja- 
ły:  Bostel  F.  „Kanonikul  Piotra  Skargi**; 
Hahn  W.  „Nieznany  list  Szymonowicza**;  Woj- 
ciechowski K.  „  Listy  Franciszka  Wężyka 
(1828—1831)**;  Recenzje  i  sprawozdania. 

—  (Zeszyt  2):  Windakiewicz  St.  „Erotyk 
Kochanowskiego**  (dok.);  Briickner  A.  „Zna- 
komitsi  pisarze  wieku  XVII.  I.  Łukasz  Opa- 
liński"; Chrzanowski  I.  „O  satyrach  Narusze- 
wicza** (dok.);  Notatki:  Fijalek  J.  ks.  „Z  dzie- 
jów humanizmu  w  Polsce.  Niemcy  w  Uniwer- 
sytecie Krakowskim  w  XV  i  XVII  w.";  Zathey 
St.  „O  fraszce  J.  Kochanowskiego  „Sen";  Ło- 
paciński  H.  „Przyczynek  do  historji  plagjatów 
w  Polsce.  Kto  był  autorem  „Bylicy  świętojań- 
skiej?"; Chmielowski  P.  „Najdawniejsze  nasze 
feljetony";  Pini  T.  „Z  pracowni  poety";  Ma- 
terjały:  Bostel  F.  „Przyczynek  do  dziejów 
pierwszej  ruskiej  drukarni  we  Lwowie**;  Czar- 
nik  B.  „Dwa  dokumenty  do  dziejów  katedry 
języka  i  literatury  polskiej  na  Uniwersyt^^cie 
Lwowskim**;  Recenzje;  Bibljografja:    Polemika. 

—  Pogląd  na  Świat  J6  4:  „Motywy  filozofi- 
czne w  poezjach  Marji  Konopnickiej**;  Niemo- 
jewski  A,  „Legieuda  o  wielkim  pokutniku"; 
Zuber  Rudolf  ^Z  Galicji"  (Nasza  inteligiencja); 
„Przyczynki  do  słownictwa  filozoficznego**; 
„Książki  dla  wszystkich";  Przegląd  czasopism; 
Nowe  książki;  Korespondencja  z  czytelnikami; 
Zuber  Rudolf  „List  otwarty";  Kronika;  Odpo- 
wiedzi redakcji;  Książki  nadesłane. 

—  Przegląd  kościelny  (luty):  „List  Najprze- 
wielebniejszego  ks.  arcypasterza  gnieźnieńskiego 
i  poznańskiego**;  Likowski  ks.  biskup  „Memo- 
rjał  o  stanie  duchowieństwa  rzymsko-katolickie- 
go w  Królestwie  Polskim**;  Fijałek  J.  ks.  dr. 
„Ostatnie  słowo  Pawła  Włodków icza  o  zakonie 
krzyżackim,  ustęp  z  dziejów  reformy  i  polityki 
kościelnej  w  wieku  XV**  (c.  d.);  Jedzinek  ks. 
dr,  „Myśli  o  istocie  moralności";    Zimmerman 


ks.  cO  towarzystwach  robotników*;  Gantkowski 
dr.  „O  hygjenie  w  kościele** ;  Miscellanea 
„Ruco  literacki**. 

—  (Marzec):  Likowski  ks.  biskup  „Synody 
djecezji  chełmskiej  obrz.  wsch.**;  Fijałek  J.  ks. 
dr.  „Ostatnie  słowo  Pawła  Włodkowicza  o  zii- 
konie  krzyżackim,  ustęp  z  dziejów  reformy 
i  polityki  kościelnej  w  wieku  XV"  (c.  d.);  Ho- 
zaKOwski  ks.  dr.  „Ecce  agnus  Dei,  qtti  tollit 
peccatum  mundi";  A.  J.  ks.  „Kwestja  paupery- 
ryzmu  w  kościele  katolickim**;  Gantkowski  dr. 
„O  hygjenie  w  kościele**;  Okoniewski  ks.  „Mi* 
scellanea";  Michalski  ks.;  „Ruch  katolicki"; 
„Ruch  literacki**. 

—  Przegląd  polski  (kwiecień):  Klaczko  J. 
„Liga  narodowa  i  jej  organy**;  Grabowski  T., 
dr.  „Balzac  i  pani  Hańska";  Janowski  B. 
„Polska  i  Hanza  do  r.  14 1 1**  (dok.);  Grabski 
St.  dr.  „Zarys  rozwoju  idei  społeczno-gospo- 
darczych  w  Polsce  od  pierwszego  rozbioru  do 
r.  18B1**  (c.  d.);  Tarnowski  St.  „Najnowsza  hi- 
storja  literatury  polskiej**;  Kronika  literacka; 
*^*  Przegląd  polityczny;  Michałowski  J.  „Mar- 
grabia Zygmunt  Wielopolski**,  wspomnienie  po- 
śmiertne. 

—  Przegląd  Polski  Rozwoju  Przemyślu  fa- 
brycznego, Handlu  i  Rolnictwa  (kwiecień):  Pie- 
tkiewicz Zenon  ^Budujmy  podstawy**;  Forszte- 
ter  H.  „Nowa  krytyka  ekonomji  politycznej**; 
Źywicki  K.  R.  ^Kwestja  włościańsKa**;  Nałko- 
wski Wacław  ^Eksperyment  etnologiczny  na 
wyspie  Pitcairn**;  Krzywicki  L.  i  Jerzy  Szau- 
lis  „Pilekalnie  litewskie**;  Z.  P.  „Pochód  cy- 
wilizacji** Prz.  „Exodus  a  germanizacja**:  Pie- 
tkiewicz Zenon  „Co  i  gdzie  możemy  wytwa- 
rzać", „Charakterystyka  ekonomiczna  wiosek**; 
Krzywicki  L.  „Zaścianki  szlacheckie**;  P.  Kro- 
nika miesięczna;  Wystawa  i  zjazd;  Technika 
i  wynalazki;  Wspomnienia  pozgonne;  Z  rynku 
międzynarodowego;  Kronika  zagraniczna^  Kro- 
nika ogólna;  Bibljoteka  ekonomiczna. 

—  Przegląd  powszechny  (kwiecień):  Załęski 
St.  ks.  T.  J.  „Na  lata  Piotrowe  Leona  XIII**; 
Go^tomski  W.  „O  liryce  religijnej  Mickiewi- 
cza* (dok.);  WodzickaT.  „Na  wzbronionych 
szlakach",  podróż  i  przygody  w  Tybecie  Hen- 
ryka S.  Landora*  (c.  d.);  Piątkiewicz  Wł.  ks. 
T.  J.  „Mistyczne  ciało  Chrystusa  a  charaktery 
sakramentalne**  (c.  d.)";  Krotoski  K.  dr.  „Świę- 
ty Stanisław  biskup  w  świetle  źródrf  wcze- 
śniejszych** (dok.);  Przegląd  piśmiennictwa; 
Sprawozdanie  z  ruchu  religijnego,  naukowego 
i  społecznego. 

—  Przegląd  prawa  I  administracji  (kwie- 
cień): Korn  W.  dr.  „O  współpatronacie  rze- 
czowym według  prawa  kościelnego  katolickiego 
i  ustawodawstwa  austrjackiego**  (c.  d.);  Till  E. 
„Przyczynek  do  materjałów  kodeksu  cywilnego 
austrjackiego**  (c.  d.);  Caro  L..  dr.  „O  zasto- 
sowaniu art.  27  ust.handl.**;  Zapiski  literackie; 
R-y;  Bibljografja  czasopism;  Część  praktyczna; 
Dodatek. 

—  Przegląd  weterynarski    (kwiecień):  Kii- 
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bner  J.  ^Stosunki  weteryn^rskie  w  Serbji**; 
Oajewski  I.  „Nowy  instytut  weterynaryjny 
w  Warszawie";  Kulczycki  Wł.  dr.  „Kilka  no- 
tatek z  podróży*:  III  Zjazd  lekarzy  i  przy- 
rodników czeskich  w  Pradze  1901;  (Sekcja  wete- 
rynaryjna)*; Sas-Biliński  Wl.  „Służba  wetery- 
narska  przy  Ministerstwie  rolnictwa*^;  Streszcze- 
nia i  oceny;  Rozmaitości;  Wiadomości  poli- 
cyjno -weterynaryjne  i  statystyczne;  Wiadomo- 
ści bieżące;  Od  wydziału  Gal.  Towarzystwa 
w^terynarskiego;  Od  administracji  Przeglądu 
weterynarskiego;  Ogłoszenia. 

—  Przewodnik  zdrowia  (kwiecień):  Sprawa 
przyrostu  ludności  a  zdrowotne  wychowanie: 
Przejawy  chorób  nerwowych  wedle  prof. 
Krafft-Ebinga;  Praca  w  ogrodzie  jako  środek 
leczniczy;  Zbytnia  obawa  przed  bakterjami; 
Wpływ  bicia  dzieci  na  ich  zdrowie  i  charakter; 
Przestrogi  i  rady;  Rozmaitości;  Piśmiennictwo. 

—  Pozczelarz  I  ogrodnik  (kwiecień):  Dya- 
kowski B.  „Znaczenie  łodygi  dla  rośliny*; 
Werner  K.  „Wyrób  weby  sztucznej*  (z  rysu- 
nkami); Zaleski  A.  „Odżywianie  drzew  owoco- 
wych (c.  d.);  Het  ner  J.  „Rabata*  (z  ryeu- 
nkiem);  Maciejewski  A.  „Projekty  obsadzenia 
kwietnika,  pomieszczonego  w  )6  1*;  Kalafjory 
na  zimę;  Badania  i  spostrzeżenia;  Dla  ogrodni- 
ków; Kronika. 

—  Sprawozdania  z  poaiedzeA  I  czynności 
Akademii  Umiejętności  w  Krakowie,  )6  2:  Bi- 
bljografja;  Sprawozdania  z  posiedzeń:  Wydział 
filologiczny:  M.  Kawczyński  „Pieśń  o  rycerzu 
z  łabędziem  w  połączeniu  z  cyklem  poematów, 
odnoszących  się  do  pierwszej  Krucjaty*.  Wy- 
dział historyczno-filozoficzny :  Pawlicki  St. 
„Kilka  słów  o  wydawanej  w  Ameryce  Ency- 
klopedji  rzeczy  żydowskich";  Wojciechowski 
T.  „Eremici  reguły  św.  Romualda  czyli  bene- 
dyktyni włoscy  w  Polsce  XI  wieku*.  Wydział 
matematyczno  -  przyrodniczy:  Wł.  Kulczyński 
^Species  Oribatinarum  in  Galicia  collectae*; 
Rogoziński  K.  „O  fizjologicznej  resorbcji  ba- 
kterji  zljelita*;  Trzebiński  J.  ^ Wpływ  podra- 
żnień na  wzrost  pleśni  Phycomyces  nitens*; 
Browicz  T.  „Kilka  uwag  o  komórce  wątro- 
bnej*. 

—  Wisła  Traarzec — kwiecień):  Tom  XVI,  ze- 
szyt 2.  Nadmorski  dr.  „Połabianie  i  Słowiń- 
<iy*;  Staszewski  Z.  „Wieś  Studzianki  Zarys 
etnograficzny*  (z  rysunkiem) ;  Gozdawa  M. 
^Obszar  dawnego  powiatu  Kamienieckiego*; 
Zaborowski  M.  -Słowianie  pod  względem  rasy 
i  ich  początek.  Przekład  z  francuskiego*;  Pa- 
przyca  H.  „Poglądy  religijne  przodków  na- 
szych*; Ohr.  J.  „Przysłowia  rabinów*;  H.  Ł. 
^Rogi  jelenia*;  Poszukiwania;  Sprawozdania 
i  krytyka;  Przegląd  czasopism;  Drobiazgi  lu- 
doznawcze; Bibljografja;  Sprostowanie  omyłek 
druku;  Ryciny  (bez  tekstu). 

—  Zdrowie  (kwiecień):  Brudziński  Józef  dr. 
„O  odczynie  Umikowa  w  mleku  kobiecym  i  je- 
go znaczenie  dla  określenia  wieku  pokarmu*; 
Bregman  Ludwik,  dr.  med.  ^Leczenie   pijaków 


i  walka  z  alkoholizmem  (dok.);  Streszczenia 
prac  z  dziedziny  hygjeny;  z  Warszawf»kieco  To- 
warzystwa. Hygjenicznego;  Wiadomości  bieżące; 
Meteorologja. 

—  (Maj):  Chełmodski  A.,  dr.  „O  f.  zw.  za- 
ziębieniu w  stosunku  do  suchot*;  Kopczyń- 
ski St,  dr.  „Urządzenia  hygjeniczne  we  wzoro- 
wych szkołach  w  Szwajcar j  i  i  w  Niemczech 
(z  czterema  tablicami);  Streszczenia  prac  z  dzie- 
dziny hygjeny;  Z  Warszawskiego  Towarzystwa 
Hygjenicznego;  Bibljografja;  Wiadomości  bieżące; 
Meteorologja. 

—  Zwiastun  Ewangiellozny  (kwiecień):  „Ka- 
zania wielkanocne  św.  Piotra*;  „Czyja  wina*?; 
„Pro  domo — 1901*  (c.  d.);  Rozmyślania  na  tle 
dwu  uroczystości  reformacyjnych;  „W  dziewi- 
czym lesie*,  wspomnienia  misjonarza;  Z  prasy; 
Przegląd  literacki;  Wiadomości  z  kościoła  i  ze 
świata;  Ofiary;  Nabożeństwa;  Odpowiedzi  re- 
dakcji; Ogłoszenia. 
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Marca  1902  r.  w  Auli  Uniwersytetu  Jagiellońskiego 
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zoologicznych.     8-ka,  str.  XV  i  80.     Lwów,  1902. 

Kor.  2. 
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zeszyt  V).  8-ka,  str.  60  z  rysunkami  w  tekście. 
Kraków,  190I.     G.  Gebethner  i  Sp.  Kor.  2. 

Ostwald  W.  Chemia  analityczna  z  II-go  wyda- 
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197.  Warszawa,  I902.  Skł.  gł.  w  księg.  M.  Bor- 
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Rozprawy  AkademJI   Uniejętnośoi.    Wydział 

matematyczno  •  przyrodniczy.  Serja  II,  tom  XX, 
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brosz.  kop.  20  kart.  kop.  30. 

Hahn  Wiktor.  O  nieznanym  rękopisie  dzieła  Cy- 
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Nakładem  Autora.  Odbitka  z  księgi  pamiątkowej 
dla  Prof.  Dr.  Ludwika  Ćwiklińskiego. 

Homer.  Iliada,  przetłumaczył,  preparacją  i  uwa- 
gami opatrzył  P.  B.  (Bibijoteka  klasyków  rzymskich 
i  greckich,  zeszyt  74 — 75).  i6-ka,  str.  i — 48 
i  49 — 80.  Złoczów,  1902.  Nakł.  tłumacza  W. 
Zukerkandel.  po  hal.  20. 

Homer.  Odyssea,  przetłumaczył,  preparacją  i  ob- 
jaśnieniami opatrzył  P.  B.  (Bibijoteka  klasyków 
rzymskich  i  greckich,  zeszyt  76).  i6-ka,  str.  50. 
Zloczów,   1902.     Nakł.   tłumacza  W.  Zukerkandel. 

hal.  20. 

Koniński  Kazimierz  prof.    Krótki  podręcznik 

języka  francuskiego.  (Bibijoteka  Mrówki,  }6  359 — 
364).  i6-ka,  śtr.  224.  Lwów,  1902.  Nakł.  księ- 
gami polskiej.  Kor.  i  hal.  20,  kop.  60. 

Radecki  Aleksander.  Wzmianki  Plinjusza  młod- 
szego o  współczesnem  życiu  umyslowem  w  Rzymie, 
(Odbitka  z  Księgi  pamiątkowej  dla  prof.  d-ra  L. 
Ćwiklińskiego).  8-ka,  str.  J2.  Lwów,  1902.  Nakł. 
autora. 

Sabat  Mikołaj  dr.  Itaka  czy  Leukas?  (Odbitka 
z  Księgi  pamiątkowej  dla  proi.  d-ra  Ludwika  Ćwi- 
klińskiego). 8-ka,  str.  38  z  3  mapami.  Lwów,  1902. 
Nakł.  autora. 

Schlekopp  J.  Gramatyka  litewska  początkowa, 
przełożona  z  niemieckiego  i  opracowana  przez  J.  Ja- 
nuszkiewicza  i  A.  Maciejewskiego,   wydana    przez 


inżyniera  A.  Maciejewskiego.  8-ka,  str.  104.  Kra- 
ków, 1902.  Nakł.  wydawcy  D.  E.  Friedlein.  Kor.  3. 

Słownik  Języka  polskiego  ułożony  pod  redakcyą 
Jana  Karłowicza,  Adama  Kryńskiego  i  Władysława 
Niedźwiedzkiego,  zeszyt  12.  8-ka,  str.  od  80I — 
960.     Warszawa,  I902. 

Tacitl  Cornelil  Publii  Hlstoriamm  libri,  qui  su- 
persunt,  edidit  notisąue  auxit  Lad.  Okęcki.  8-kay 
str.  455,  4  ni.     Kraków,  190!; 

Tohórznieka  Marle.  Rozmówki  francuskie,  dia- 
logues  francais-polonais  pratiąues  et  faciles  (Bibijo- 
teka powszechna  }h  381 — 383).  l6-ka,  str.  112 
i  II.     Złoczów,  1902.     Nakł.  W.  Zukerkandla. 

hal.  72. 

Historja. 

Album  biograficzne  zaeluźonych  Polaków  I  Po- 
lek wieku  XIX.  Tom  II,  zeszyty  IV,  V  i  VI.  Adam 
Prażmowski  przez  Stanisława  Kramsztyka  (dokoń- 
czenie). Ksiądz  Karol  Bołoz  Antoniewicz,  przez 
Benzelstjema-Engestroma.  Henryk  Rzewuski,  przez 
Romana  Plenkiewicza.  Tomasz  Łubieński,  przez  M. 
Massoniusa.  Stanisław  Kosmiń^ki,  przez  Dr.  med. 
Józefa  Peszkego.  Józef  Majer  przez  Dr.  med.  Józefa 
Peszkego.  Stanisław  Marszałkiewicz,  przez  Henryka 
Piątkowskiego.  Marcin  Zaleski,  przez  Henryka  Piąt- 
kowskiego. Ks.  Zygmunt  Szczęsny  Feliński,  przez 
X.  T.  Matuszewskiego.  Piotr  Michałowski,  przez 
Henryka  Piątkowskiego.  Tomasz  Wawrzecki,  przez 
Aleksandra  Kraushara,  Franciszek  Morawski,  przez 
Ign.  Chrzanowskiego.  Kornel  Ujejski,  przez  Ign. 
Chrzanowskiego.  Ks.  Ignacy  Hołowiński,  przez  ks. 
Seweryna  Popławskiego.  Kazimierz  Stronczyński, 
przez  Zygmunta  Glogera.  Dr.  Julian  Titius,  przez 
Dr.  Władysława  Zahorskiego.  Maksjrmilian  Gierym- 
ski, przez  Antoniego  Piotrowskiego,  Kazimierz  Ja- 
rochowski,  przez  J.  K.  Kochanowskiego.  Konstan- 
ty Swidzińskl,  przez  Ks.  Wacława  Nowakowskiego. 

rb.  2  kop.  40. 

BonieokI  Adam.  Herbarz  polski.  Tom  IV,  ze- 
szyt II.    4-to,  str.  od  201 — 240.    Warszawa,  1902. 

kop.  75. 

Boniecki  Adam.  Herbarz  polski.  Tom  IV,  ze- 
szyt in.   4-to,  str.  od  241 — 280.    Warszawa,  I902. 
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Boniecki  Adam.  Herbarz  polski.  Uzupełnienia 
i  sprostowania  do  części  I,  ułożył  i  wydał...  zeszyt 
II.  4-to,  str.  od  41 — 80.  Warszawa,  1902.  Skł.  gł. 
Gebeth.  i  Wolff.  kop.  75. 

Kętrzyński  Stanisław.    O  palljuszu  biskupów 

polskich  XI  wieku.  (Odbitka  z  Rozpraw  wydziału 
historyczno-filozoticznc^o  Akademji  Umiejętności). 
8-ka,  str.  54.  Kraków,  1902.  Nakł.  Akademji 
Umiejętności.  Skł.  gł.  w  księg.  Spółki  wydawni- 
czej polskiej.  Kor.  I. 

Kraszewski  J.  I.  Polska  w  czasie  trzech  roz- 
biorów 1772 — 1779.  Studya  do  historyi  ducha 
i  obyczaju.  Z  106  illustracyami  oraz  mapą  koloro- 
wą Polski  z  czasów  Stanisława  Augusta.  Przed- 
mowa Prof.  Szymona  Askenazego.  Tom  I  1772 — 
1787.  8-ka,  str.  424.  Warszawa,  I902.  Nakł. 
Gebeth.  i  Wolffa. 

Cena  za  I/III  Rb.  12,  w  opr.  Rb.  15 

Kutrzeba  St.     Sądy   ziemskie  i  grodzkie  w  wie 
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kadi  śiednich.  Województwa:  poznai^skie  i  kalis- 
kie. Ziemia  wscbowska.  (Odbitka  z  c  Rozpraw 
wydziału  historyczno-filozof.»  Akad.  umiej.).  8-ka 
lex,  str.  56.  Kraków,  IQ02.  Nakł.  Akademji  Umie- 
jętności. Skł.  gł.  w  księg.  Spółki  wydawniczej  pol- 
skiej. Kor.  i. 

Leszczyński  Jan.  Cesja  wschodnio-galicyjska 
na  rzecz  Rosji.  (Rokowapia  cesyjne:  październik 
1809 — czerwiec  18 10).    8-ka,  str.  31.  Lwów,  1902. 

Łoziński  Władysław.  Patrycjat  i  mieszczaństwo 
lwowskie  w  XVI  i  XVII  wieku.  Wydanie  wzno- 
wione (tytułowe).  8-ka,  str.  VI  i  434  ze  107  ryci- 
nami   w    tekście.     Lwów,    1902.     H.    Altenberg. 

Kor.  10. 

PSyre  Rogsr.  Najwleon  i  jego  epoka.  Cesarstwo. 
Zeszyt  13.  8-ka,  str.  od  97  — 128.  Warszawa, 
1902.     Wydawn.  Władysława  Okręta.         kop.  20. 

PsyrS  Rogsr.  Napoleon  i  jego  epoka.  Cesarstwo. 
Tom  II,  zeszyt  I4.  8-ka,  str.  od  129 — 160.  War- 
szawa, 1902.     Wydawn.  Wł.  Okręta.         kop.   20, 

Rembowski  Aleksander.  Pisma  Tom  IL  Spra- 
wy publicystyczne,  krytyki  naukowe.  (Z  częściowej 
zapomogi  Kasy  imienia  Mianowskiego).  8-ka,  str, 
744.  Warszawa,  1902.  Nakł.  autora.  Skł.gł.  w  księga 
J.  Fiszera.  Rb.  4^ 

Rozprawy  Akademii  Umiejętności.     Wydział 

historyczno-filozoficzny.  Sęija  II,  tom  XVII  ogól- 
nego zbioru  tom  42.  8-ka,  str.  386.  Kraków,  1902. 
Nakł.  Akademji  Umiejętności.  Skł.  gł.  w  księg. 
Spółki  wydawniczej  polskiej.  Kor.  lo. 

SierzputOWSki  Tadeusz.  Kartki  z  dziejów  sto- 
sunków Polsko-Pruskich  w  XVI  stuleciu.  8-ka,  str. 
io4.     Warszawa,  1902.     Jan  Fiszer.  kop.  75. 

Statuta  Ordynacyi  Zamoyskiej  odr.  1589 — 1848. 
8-ka,  str.  65.  Warszawa,  1902.  Na  składzie  w  «Kro- 
nice  Rodzinnej.*  kop.  50. 

Sygartski  Jan  kS.  T.  J.  Historja  Nowego  Sącza. 
Tom  III.  Zabytki  dziejowe  miasta.  Z  21  rycinami. 
8-ka,  str.  283.     Lwów,  1902.     Nakł.  autora. 

Szajnocha  Karol.  Jadwiga  i  Jagiełło.  Opowia- 
danie historyczne  przez...  Część  VII.  8-ka,  str.  143. 
Warszawa.  I902.     *Bibl.   Dzieł   Wybor.»     }6  225. 

kop.  25. 

Tarnowski  St.  Ksiądz  Walerjan  Kalinka.  Wy- 
danie wznowione.  8ka,  str.  216.  Kraków,  1902. 
Spółka  wydawnicza  polska.  Kor.  4. 

W  sprawie  badaA  dziejów  wychowania  i  szkół 
w  Polsce.  Odezwa  Komisji  Akademji  Umiejętności 
w  Krakowie  do  badań  dziejów  literatury  i  oświaty 
w  Polsce.  8-ka,  str.  2  ni.  i  8.  Lwów,  ic,oi.  Nakł. 
Akademji  Umiejętności  w  Krakowie.  Odbitka  z  «Mu- 
zeum». 

Zakrzewski  Stanisław.  Nadania  na  rzecz  Chry- 
stjana,  biskupa  pruskiego,  w  latach  1217 — 1224. 
(Odbitka  z  Rozpraw  wydziału  historj^czno-filozof. 
Akad.  Umiej.).  8-ka  lex,  str.  98.  Kraków,  1902. 
Nakł.  Akademji  Umiej.  Skł.  gł.  w  księg.  Spółki 
wydawniczej  polskiej.  Kor.  2. 

Zaleski  Stanisław  kS.  T.  J.  Jezuici  w  Polsce. 
Tom  Ul.  Prace  misyjne  nad  ludem.  1648  1773. 
Z  dwiema  tablicami  i  mapą.  Część  I.  1648-  «  700. 
8-ka,  sir.  439.  Lwów,  I902.  Druk  i  nakł.  dru:arni 
ludowej. 


Zdanowicz  Aleksander.  Noc  świętego  Marcina, 
wspomnienie  z  r.  1863.  8-ka,  str.  4  ni.  i  36.  Lwów^ 
1902.  Skł.  gł.  w  księgami  H.  Altenberga.     bal.  60. 

Historja  i  teorja  litśratury. 

German  Ludomił  dr.  Przegląd  dziejów  literatury 
powszechnej.  Tom  II.  Wieki  średnie.  8-ka,  str.  4 ni. 
173.  Lwów,  1902.  Nakł.  Towarzystwa  nauczy- 
cieli szkół  wyższych.  Kor.  1  hal.  20. 

Heck  Korneli  JuljUSZ.  Z  literackiej  działalności 
Piotra  Cieklińskiego.  (Odbitka  z  « Księgi  pamiąt- 
kowej dla  prof.  d-ra  L.  Ćwiklińskiego*).  8-ka,  str. 
16.     Lwów,  1902.     Nakł.  autora. 

Kawozyrtski  iM.  Amor  i  Psyche  w  poezji  staro- 
francuskiej L  „Partenopeus  de  Blois,"  poemat  z  XII 
wieku,  streszczenie,  rozbiór  i  objaśnienie.  (Odbitka 
z  Rozpraw  wydziału  filologicznego  Akademji  Umie- 
jętności). 8ka  lex.  str.  162.  Kraków,  I902.  Nakł. 
Akad.  Umiej.  Skł.  gł.  w  księg.  Spółki  wydawni- 
czej polskiej.  Kor.  2  hal.  50. 

Popławski  J.  L  Życie  i  czyny  pułkownika  Zy- 
gmunta Miłkowskiego  (T.  T.  Jeża)  opisał...  (Wyda- 
wnictwo im.  T.  T.  Jeża.  Staraniem  IV  Koła  cSzkoły 
ludowej*  we  Lwowie).  l6-ka,  str.  65.  Lwów,  1902, 
Tow.  wydawnicze.  hal.  50. 

Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja. 

Halban  Alfred  dr.  prof.  w  sprawie  reformy 
nauki  prawa.  8-ka,  str.76.  Lwów,T902.  (Jest  to  od- 
bitka z  « Przeglądu  prawa  i  administr.»). 

Historja  żydowskiego  ruchu  robotniczego  na 

Litwie,  w  Polsce  i  Rosji.     1902. 

Krzyżanowski  St.  Dr.  Przyczynki  do  historji 
prawa  polskiego.  (Odbitka  ze  Sprawozdań  Akade- 
mii Umiejętności,  wydziału  histor.-filozof.).  8-ka, 
str.  5.     Kraków,  1 902, 

Kulczycki  Ludwik.  Anarchizm  współczesny.  8-ka. 
str.  XVI,  330.  Lwów,  I9p2.  Polskie  Towarzy- 
stwo Nakładowe.  Kor.  5. 

Litwin.  Wartość  pieniądza,  studjum  ekonomi- 
czne. 8-ka  mn.  str.  VIII,  207.  Lwów,  1902.  Księ- 
garnia polska  B.  Połonieckiego.  Warszawa,  E.  Wen- 
de  i  Sp.  Kor.  2. 

Mayr  August  dr.  praw.    Nowela  do  ustawy 

o  przynależności  z  5  grudnia  1896.  Dz.  n.  p.  I.  222, 
systematycznie  opracowana  przez...  starszego  komi- 
sarza magistratu  wiedeńskiego,  przełożył  na  język 
polski  Aleksander  Turzański,  koncypista  c.  k.  Na- 
miestnictwa. 8-ka  mała,  str.  4  ni.  i  96.  Lwów,. 
1902.     Nakł.  Gubrynowicza  i  Schmidta. 

Kor.  I  hal.  20. 

Próclinicki  Zdzisław  dr.  Konsty^cja  austijacka. 

(«Bibljoteka  Macierzy  polskiej^  }6  14).  i6-ka,  str. 
177.     Lwów,  1902.  hal.  6o' 

Wychowanie,  książki  dla  młodzieży. 

BrzOZOWSka-Koiberg  Antonina.  Fizyczne  wy- 
chowanie dzieci,  podług  Jędrzeja  Śniadeckiego  i  in- 
nych napisała...  i6-ka,  str.  68.  Warszawa,  1902. 
Nakładem  M.  Arcta.  kop.  lo. 

i899 — i90i.  Dwa  lata  pracy  Uniwersytu  ludo- 
wego imienia  Adama  Mickiewicza.  8-ka  mn.,  str. 
7.  Nakł.  Uniw.  lud.  im.  A.  Mickiewicza  (1901). 

Dzieje  narodu  poiskiego,  opowierJziane  dla  ludu 
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i  młodzieży.  Z  62  ilustracjami  i  mapą  Polski.  8-ka 
mu.,  str.  34I  i  VII.  Mikołów,  I901.  Nakł.  K. 
Miatki, 

Sempolowska  L  I  Unszliohtdwna  J.    Zbiorek 

powiastek,  opowiadań,  wierszyków  i  ćwiczeń  dla 
dzieci  od  lat  7-miu  do  9-ciu,  ulotyły...  Część  I. 
"Wydanie  drugie,  przejrzane  i  poprawione.  8-ka, 
str.  J44.     Warszawa,  1902. 

brosz.  kop.  50  —  kart.  kop.  60. 

Sempołowska  St.  I  Unszliohtówna  J.    Dragi 

zbiorek  powiastek,  opowiadań,  wierszyków  i  ćwi- 
czeń dla  dzieci  od  lat  8  do  lo,  ułożyły...  8-ka,  str. 
176.  Warszawa,  I902. 

brosz.  kop.  50  —  kart,  kop.  60. 

Skład  Uniwersytetu  i  program  wykładów  w  pół- 
roczu letniem  1901/1902.  C.  k.  uniwersytetu  imienia 
cesarza  Franciszka  I  we  Lwowie.  8-ka,  str.  75. 
Lwów,  1902. 

Sieczkowska  M.  Września.  Podarek  dla  pol- 
skiej dziatwy  od  krakowskiego  Koła  pań  Towarzy- 
stwa Szkoły  ludowej.  8-ka  większa,  str.  80.  Kraków, 
1902.  Nakł.  księg.  D.  E.  Friedleina.    cena  Kor.  2. 

Wernic  Henryk.  Wychowanie  dziecka  wyłącz- 
nie do  lat  6-ciu  przez...  Wydanie  drugie,  przejrzane. 
i6-ka,  str.  112.  Warszawa,  1902.  Nakładem  M. 
Arcta.  .    kop.  20. 

Medycyna,  weterynarja,  farmacja. 

Bednarski  Józefa  dr.  Kilka  uwag  o  przyczynach 
coraz  większego  upadku  stanowiska  lekarzy.  (^Od- 
bitka z  „Przeglądu  lekarskiego **.  8-ka.  str.  ni.  2. 
Elraków,  1902. 

Dybowski  Benedykt,  prof.  dr.  o  wpływie  tran- 
ków  alkoholicznych  na  organizm  zwierzęcy  i  ludzki, 
napisał,..  8-ka  mn.  str.  4  ni.  187.  Lwów,  I902. 
Księgarnia  Polska  B.  Połonieckiego.  kor.  i. 

Feinstein  Leon,  dr.  Ciekawy  pod  względem  le- 
czenia przypadek  urazu  rogówki,  z  oddziału  d-ra 
Kramsztyka  w  Warszawie.  (Odbitka  z  „Postępu 
okulistycznego".  8-ka,  str.  3.  Kraków,  I90I. 

Frankę  Marjan,  dr.  Surowica  rozpuszczająca 
ciałka  białe  krwi,  otrzymana  z  chorego,  dotkniętego 
białaczką  (leucamia  lymphatica),  tymczasowe  donie- 
sienie, podał...  lekarz  pomocniczy  kliniki  lek.  Uniw. 
Lwowskiego.  (Odbitka  z  „Przeglądu  lekarskiego). 
8-ka,  str.  3,     Kraków,  I901. 

Herman  M.  W.,  dr.  Przyrząd  do  spłukiwania 
rąk  w  czasie  operacji,  opisał...  asystent  kliniki.  (Od- 
bitka z  „Przeglądu  lekarskiego").  8-ka,  str.  5.  Kra- 
ków, 1 901. 

Idzikowski  J.,  dr.  Mały  szpital  ludowy.  8-ka, 
str,  25.  Warszawa,  1902.  Odbitka  z  „Czas.  Lekar.". 
Tom  IV  )6  I  i  2.  Skł.  gł.  w  księg.  K.  Idzikow- 
skiego, kop.  40. 

Janowski  W.,  dr.  Semiotyka  ogólna  wymiotów, 
napiBał...  Odczyty  kliniczne  )6  157,  I58  i  I59. 
8-ka,  str.  I14.  Warszawa,  1902.  Nakł.  red.  „Ga- 
zety lekarskiej*.  kop.  30. 

Jasiński  Stanisław,  dr.  O  wycinaniu  śledziony 
wedle  wykładu  mianego  na  XI  Zjeździe  Chirurgów 
Polskich  w  Krakowie,  podał...  elew  kliniki.  (Odbi- 
tka z  „Prz^lądu  lekarskiego").  8-a,  str.  27,  Kra- 
ków, 1 901. 


KttOera  P.)  dr.  Studjum  nad  morfologją  prątka 
nosacizno wego,  napisał...  asystent  zakładu.  (Odbitka 
z  „Polskiego  Archiwimi  nauk  biologicznych  i  lekar- 
skich. T.  I.  Z  zakładu  anatomji  patologicznej  prof. 
Obrzuta  we  Lwowie).  Z  7  figurami  w  tekście.  8-ka, 
str.  18.     Lwów,  190I. 

Kulczyokl  WJodzimierZi  dr.  Przypadek  „Ecto- 
pia  cordis**  u  cielęcia,  podał...  docent  c.  k.  Akade- 
mji  wetrr.  we  Lwowie.  (Odbitka  z  „Polskiego 
Archiwum  nauk  biologicznych  i  lekarskich".  T.  I.). 
8-ka  str.    15.     Lwów,  1902. 

Limberg  J.,  dr.  Pierwsza  pomoc  w  nagłych 
wypadkach,  ułożył...  lekarz  wied.  ochotn.  Towarzy- 
stwa ratunkowego,  przetłumaczył  i  zestawił  dr.  P. 
Kepler,  lekarz  powiatowej  Kasy  dla  chorych  w  Pod- 
górzu. I  wydanie.  l6-ka,  str.  98  i  2  ni.  z  tablicą 
i  rysunkami.  Podgórze,  1902.  Nakł.  ini.  Rohlego 
i  d-ra  Keplera.  kor.  2. 

Lamberg  1.,  dr.     Toż.  Na  tablicy  ściennej.  Kra- 


ków, 1902. 


kor.  I. 


Landau  Henryk.  Poszukiwania  doświadczalne 
nad  zachowaniem  się  żelaza  w  ustroju  zwierząt  i  lu- 
dzi, podał...  asystent  oddziału  dr.  med.  T.  Dunina 
w  szpitalu  Dzieciątka  Jezus  w  Warszawie,  (Odbitka 
z  Księgi  Jubileuszowej  T.  Dunina^.  4-ka  większa, 
str.  71  z  3  tablicami.  Warszawa,  I90I.  E.  Wende 
i  Sp.  Cena  rb.  i. 

NoiSZeWSkI  Kazimierz.  Przyrząd  kontrolujący 
celność  strzelającego,  podał...  z  Pohulanki.  (Odbitka 
z  „Postępu  okulistycznego**),  8-ka,  str.  3  z  ry- 
sunkiem.    Kraków,  1901. 

NolSZewskl  Kazimierz.  Zanik  częściowy  siat- 
kówki. Rzecz  czytana  w  d.  7/20  grudnia  1900  r. 
na  posiedzeniu  petersburgskiego  Towarzystwa  oku- 
listycznego. (Odbitka  z  „Postępu  okulistycznego*^). 
8-ka,  sir.  II.     Kraków,   1902. 

O  Ohorobach  zaraźliwych.  (Bezpłatny  dodatek 
do  „Oświaty*).  8-ka.,  str.  15.  Warszawa,  1901. 
Nakł.  redakcji  „Oświaty". 

Orłowski  Witold  Eugeniusz,  dr.  med.  Zasa- 
dowość krwi  w  stanach  fizjologicznych  i  patologicz- 
nych ustroju,  badania  doświadczalno-kliniczne,  po- 
dał... ordynator  kliniki.  (Odbitka  z  „Przeglądu  le- 
karskiego").    8-ka,  str.  25.     Kraków,  1901. 

Pieniążek,  dr.  prof.  Uwagi  nad  wydobywaniem 
ciał  obcych  z  przełyku.  (Odbitka  z  „Przeglądu  le- 
karskiego**).     8-ka   str.  7.     Kraków,  1902. 

Rosner  Aleksander.  O  powstawaniu  ciąży  bli- 
źniaczej monocborialnej.  (Odbitka  z  Rozp/aw  wy- 
działu matemat.-pizyr,  Akad.  Umiej.^.  8-ka,  lex. 
str.  59  z  I  tablicą.  Kraków,  I901.  Nakł.  Akademii 
Umiejętności.  Skł.  gł.  w  księg.  Spółki  wydawniczej 
polskiej.  kor.  i  hal.  40. 

ŚliwlAski  Michał,  dr.  Komisja  przemysłowo- 
lekarska  Towarzystwa  lekarskiego  krakowskiego, 
posiedzenie  z  dnia  21  listopada  1901.  (Odbitka 
z  ^Przeglądu  lekarskiego").  8-ka,  str.  3.  Kraków, 
I90I. 

Sprawozdanie  Lwowskiego  Towarzystwa  ratun- 
kowego z  czynności  za  rok  190I.  8-ka,  str.  24. 
Lwów,  1902.     Nakł.  Iwowsk.  Tow.  ratunkowego. 

Sztoinberg  Leopold  Józef,  di.  Leczenie  cho- 
rób serca  w  Francensbadzie,  podał...  lekarz  zdrojowy 
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w  Francensbadzie,  ^Odbitka  z  « Przeglądu  lekar- 
skiego>).     8-ka,  str.  Ii.     Kraków,  1901. 

Szteinberg  Leopold,  dr.  Francensbad  i  je^o 
środki  lecznicze,  napisał...  8-ka,  str.  92.  Warsza- 
wa. iqo2.  Nakł.  autora.  Skład  gł.  w  księg.  Ge- 
bethnera i  Wolffa.  w  opr.  kop.  78. 

Wicherkiewicz  Bolesław,  dr.  prof.  Uwagi  nad 

etyologją  odczepienia  siatkówki.  (Odbitka  z  „Po- 
stępu okulistycznego**).  8-a,  str.  29.  Kraków, 
1902.     Nakł.  autora. 

Gieografja,  krajoznawstwo,  podróże. 

Nałkowski      Wacław.     Gieografja     malownicza 
z  wrażeń    podróżników,    ułożył...    8-ka,    str.   165 
Warszawa,  I902.  Nakład  i  własność  Michała  Arcta 

brosz. — kop.  75,  kart.  kop.  90 

Wasilewski  Leon.     Narodowości    Austro  •  Wę 

gier.     8-ka  mn.,  str.  32.     Kraków,    I902.     Nakł 

Towarzystwa    Uniwersytetu  lud.  im.  Mickiewicza 

hal.   10 

Poezja,  powieść,  dramar. 

Anozyc  Wł.  L.  Błażek  opętany.  Krotochwila  w  i 
akcie  ze  śpiewami  przez...  Wydanie  szóste.  8-ka, 
str.  48.  Warszawa,  1902.  Teatr  amatorski  68. 
Nakł.  Gebeth.  i  Wolffa.  kop.  30. 

Anczyo  Wł.  L.  Chłopi  arystokrad.  Szkic  dra- 
matyczny w  1  akcie  ze  śpiewkami  przez...  Wydanie 
szóste.  8-ka,  str.  64.  Warszawa,  1902.  Teatr  ama- 
torski 66.     Nakł.  Gebeth.  i  Wolffa.  kop.  30. 

Anozyc  Wł.  L.  Flisacy.  Obrazek  ludowy  w  i 
akcie  ze  śpiewkami  przez...  Wydanie  nowe.  8-ka, 
str.  50.  Warszawa,  1902.  Teatr  amatorski  69.  Nakł. 
Gebeth.  i  Wolffa.  kóp.  30. 

Anozyc  Wł.  L.  Łobzowianie.  Obrazek  dramatycz- 
ny w  1  akcie  ze  śpiewkami  przez...  Wydanie  szóste. 
8-ka,  str.  49.  Warszawa,  1902.  Teatr  amatorski 
67.  Nakł.  Gebeth.  i  Wolffa.  kop.  30. 

Dembińska  Róża  Rawicz.   Nowele.  Na  błędnej 

drodze;  Szukaj  kobiety;  Nie  ładna.  8-ka  mała,  str. 
239  i  I  ni.  Kraków.  Nakł.  D.  E.  Friedleina.  Skł. 
gł.  E.  Wende  i  Sp.  w  Warszawie,  1902. 

Kor.  2  hal.  60. 

Dłuski  E.  Urwasi  (baśń  indyjska),  fantazja  w  2 
aktach.  i6-ka,  str.  28.  Lwów,  1902.  Księgarnia 
polska.     Warszawa,  E.    Wende  i  Sp.  hal.  50. 

Garborg  Arno.  Utracony  ojciec.  Przekład  z  nie- 
mieckiego. 8-ka,  str.  80.  Warszawa,  1902.  Nakł. 
księg.  Warsz.  Spółki  Wydawn.  kop.  80. 

GawalewicZ  MaryaO.  Na  skrawku  ziemi.  8-ka, 
str.  232.     Warszawa,  1902.  Jan  Fiszer. 

w  opr.  Rb.  1.75. 

German  JuljUSZ.  Dramat,  akt  wierszowany.  8-ka, 
str.  66.  Lwów,  1902.  Nakł.  księgarni  H.  Alten- 
berga.  Kor.  i  hal.  60. 

German  Ludomił.  Livia  Quintilla.  Oper£.  w  dwóch 
aktach  według  dramatu  St.  M.  Rzętkowskiego,  sło- 
wa... Muzyka  Zygmunta  Noskowskiego.  Nakładem 
M.  Arcta.  kop.  10. 

Gliński  Kazimierz.  Cecora.  Powieść  historyczna 
z  pierwszej  połowy  XVII  w.  Część  I/III.  8-ka,  str. 
H3ł  159  i  J6o.  Warszawa,  I902.  «Bibl.  Dzieł  Wy- 
bór. }k  226/228.  po  kop.  25* 

Heljermanns  Herman  jr.  «Nadzieja.»  (Op  hope 


van  zegen).  Dramat  rybacki  w  4  obrazach.  Przeło- 
żył Jan  Kasprowicz.  Bibl.  utworów  dramatycznych 
tom  IL  8-ka,  str.  167.  Lwów,  1902.  Nald.  księg. 
H.  Altenberga.  kop.  80. 

Jellenta  Cezary.    Orfan.  8-ka  podł.,  str.  136, 

5  ni.  Kraków,  I902.  Skł.  gł.  w  księgami  D.  E. 
Friedleina.  Kor.  3. 

Kipling  Rlldyard.  Druga  księga  puszczy.  Prze- 
łożył Jozef  Czekalski.  8-ka,  st^.  283.  Warszawa, 
1902.     Gebethner  i  Wolff.  Rb.  1.20. 

Korzeniowski  Józef.  Stary  kawaler,  komedja 
w  4  aktach.  (Bibljoteka  powszechna  J16  384.)  l6-ka, 
str.  95.  Złoczów.  Nakł.  W.  Zukerkandla.     hal.  24. 

Korzeniowski  Józef.  Tadeusz  Bezimienny.  Po- 
wieść w  3  tomach...  Tom  I,  zeszyt  I.  8-ka,  str.  24. 
Łódź,  1902.  Nakładem  K.  Brzozowskiego.  Skł. 
gł.  w  księg.  J.  Fiszera  w  Warszawie.  kop.  8. 

Kowerska  Zofja.  Podlotek;  Wielki  dyplomata; 
Dla  wprawy;  Chluba  kraju,  nowele.  8-ka,  str.  261 
i  I  ni.  Kraków,  1902.  Spółka  wydawnicza  polska,  . 

Kor.  4. 

Krasiński  Zygmunt.  Nieboska  komedja,  opraco- 
wał dla  użytku  szkolnego  Dr.  Piotr  Chmielowski. 
(Arcydzieła  polskich  i  obcych  pisarzy,  tomik  6).  8-ka, 
str.  95.  Brody,  1902.  Nakł.  księgami  Feliksa  Westa, 

cena  hal.  60. 

Lubecki  Kazimierz.  Podróż  poślubna,  ulwór 
poetycki.  8-ka,  str.  94.  Kraków,  I902.  Nakł.  auto- 
ra. G.  Gebethner  i  Sp.  Kor.  3. 

M(ajerowa)  Wl.  M.  Łezki  i  uśmiechy,  poezje. 
i6-ka,  str.  2  ul,  83.  Stryj  —  Lwów,  I902.  Skł,  gł. 
w  Księgami  polskiej.  Kor.  i  hal.  60. 

Marni  Janina.  Ciche  bohaterki,  z  upoważnienia 
autorki  przetłomaczył  z  francuskiego  Leon  Sternklar. 
8-ka,  str.  107  i  2  ni.  Kołomyja,  1902.  Nakł.  tłó- 
macza,  G.  Gebethner  i  Sp.  w  Krakowie.        Kor.  2, 

MiciÓSki  Tadeusz,  w  mroku  gwiazd.  Kolos- 
seum.  Orland  szalony.  Ludfer.  Kain.  Król  w  Osya- 
ku.  Noce  polarne.  Minotaur.  Zatoka  tęcz...  Poezye... 
Skł.  gł.  w  księg.  Gebeth.  i  Wolffa.  Rb.  1.41. 

Morris  William.  Wieści  z  nikąd  czyli  epoka 
spoczynku,  kilka  rozdziałów  utopijnego  romansu^ 
z  angielskiego  oryginału  spolszczył  Wojciech  Szukie- 
wicz.  8-ka  mn.  str.  4  ni.,  355,  2  ni.  Lwów,  I902. 
Nakł.  księg.  H.  Altenberga.  cena  Kor.  3, 

Nowaozylkskl-Neuwert  Adolf.  Małpie  zwier- 
ciadło, satyry.  8-ka,  str.  325.  Lwów,  1902.  Księ- 
garnia^ polska.  Warszawa,  E.  Wende  i  Sp.   Kor.  5. 

Ossoria.  Satyro-apoteoza.  8-ka  mała,  str.  19. 
Kraków,  1902.   Nakł.  autora,  S.  A.  Elrzyżanowski. 

hal.  80. 

Pieniążek  Czesław,  z  dawnych  lat.  Gawędy 
i  opowiadania.  l6-ka,  str.  197  i  i  ni.  Kraków,  1 90 2. 
Nakł.  D.  E.  Friedleina.  Kor.  2  hal.  60, 

Przybyszewska  Dagny.  Kiedy  słońce  zachodzi... 

Przełożył  z  norweskiego  Stanisław  Przybyszewski. 
Z  portretem  Autorki.  Wydanie  drugie.  8-ka,  str, 
89.     Warszawa,  J902.  Jan  Fiszer.  Rb.  1.50. 

RogOWiCZ  Waolaw.  Zocba.  Powieść  współcze- 
sna. 8-ka,  str.  306.  Warszawa,  1902.  Skł.  gł. 
w  księg.  M.  Borkowskiego.  Rb.  1.40. 

Rostworowski  Karol  Hubert.    Tandeta.  8-ka, 

śtr.  84.     Kraków,  I902.     Odbito  nakładem  autora. 
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Skł.  gł.  w  księg.  Gebeth.  i  Wolffa  w  Warszawie. 

kop.  75. 

Różycki    Zygnunt.     Tęsknota.    8-ka,    str.   64. 

Warszawa,  1902.    Jan  Fiszer.  kop.  75. 

Sienkiewicz  Henryk.    Pisma.  Tom  xxxvii. 

(Dodatek  do  « Tygodnika  illustrowanego»).  8>ka 
mała,  str.  i(M,  Warszawa,  1902.  Nakł.  redakcji 
•Tygodnika  illustrowanego.» 

Sienkiewicz  Henryk.    Pisma,  tom  XXXVIII. 

(Dodatek  do  cTygodnlka  iIIustrowanego.»)  8-ka  ma- 
ła, str.  144  z  3  rycinamL  Warszawa,  1902.  Nakł. 
redakcji  c Tygodnika  illustrowanego.» 

SloAczeweka  Karolina.  Studentki,  powieść  współ- 
czesna. Tom  I — II.  8-ka,  str.  196,  200.  Kraków, 
1902.  Nakł.  księg.  D.  E.  Friedleina.      cena  Kor.  3. 

Słoński  Edward.  Noc.  W  gasnącej  zorzy,  tę- 
sknota, w  mroku,  w  szumiącym  lesie,  sonety.  8-ka 
w.,  str.  87.  Warszawa,  1902.  Wydał  M.  Borkowski. 

Rb.  1.50. 

TaeSO  TorilUatO.  Goffred  albo  Jeruzalem  wy- 
zwolona przekładania  Piotra  Kochanowskiego,  sekre- 
tarza Jego  K.  M.,  wydał  Dr.  Lucjan  Rydel.  Tom  I. 
(Bibljoteka  pisarzów  polskich,  )6  41).  8-ka  mała, 
str.  XI,  I  ni,  i  345.  Kraków,  1902.  Nakł.  Aka- 
demji  Umiejętności.  Skł.  gł.  w  księg.  Spółki  wy- 
djiwniczej  polskiej.  Kor.  3. 

Tysiąc  nocy  I  Jedna,  powieśd  arabskie,  przekład 
polski  na  podstawie  wydania  paryskiego.  Tom  VII. 
(Bibljoteka  powszechna,  )b  385 — 386).  i6-ka,  str. 
203  i  I  ni.  Złoczów,  1902.  Nakł.  W.  Zukerkandla. 

hal.  48. 

WlodOWicz  Z.  Szczęście.  Szkic  powieściowy. 
8-ka,  str.  315.  Warszawa,  1902,  Skł.  gł.  w  księg. 
Gebeth.  i  Wolffa.  Rb.  I.— 

Wyspiański  Stanisław.  Bolesław  śmiały.  Wy- 
danie drugie.  8-ka,  str.  48.  Kraków.  1902.  G. 
Gebethner  i  Sp.  Kor.  2. 

Zapolska  Gabrjela.  Mężczyzna,  sztuka  w  3 
aktach.  8-ka  mała,  str.  156  i  i  ni.  Kraków.  Nakł. 
D.   E.  Friedleina.   E.    Wende  i  Sp.  w  Warszawie. 

Kor.  2. 

ZieiiAskl  Gustaw;  Poezje,  z  tyciorysem  poety 
przez  P.  Chmielowskiego.  8-ka.  Toruń,  190I.  Wy- 
danie rodziny. 

Książki  dla  ludu. 

Leppert  J.  Jak  się  ludzie  nauczyli  gotować?  Prze- 
kład z  niemieckiego.  Materjały  do  odczytów  ludo- 
wych. 8-ka,  str.  31.  Warszawa,  1902.  Skł.  gł. 
w  księg.  Gebeth.  i  Wolffa.  kop.  15. 

Talasiewicz  Juljan.  Wskazówki  dla  włościan 
w  sprawach  spadkowych  i  Opiekuńczych,  napisał... 
były  prezydent  sądu  obwodowego.  (Wydawnictwo 
Towarzystwa  cKófek  rolniczych*  III,  12).  8-ka 
maŁi,  str.  135  i  i  ni.  Lwów,  1902.  Nakł.  Zarządu 
głównego  Towarzystwa  Kółek  rolniczych,  Gubryno- 
wicz  i  Schmidt.  hdl.  40. 

Walenty  ze  Snolnicy.  Ludzie  z  pod  słomianej 
strzechy  napisał  na  przykład  wiejskiemu  ludowi... 
(Wydawnictwo  ludowe  XXI,  3).  i6-ka,  str.  120. 
Lwów,  1902.     Nakł.  Komitetu. 

Publicystyka. 

Daszyński  Ignacy.  Przeciwko  nadużyciom  wy- 
borczym, mowa  posła...   wygłoszona  w  izbie  posłów 


parlamentu  austrjackiego  w  dniu  12  listopada  I90I, 
dosłowny  przekład  z  protokołu  stenograficznego  70 
posiedzenia  XVII  sesji  parlamentu.  8-ka  mała,  str. 
32.    Kraków,    190L     Nakł.   redakcji   <Naprzodu.> 

hal.  10. 

Feldman  Wilhelm.  Na  posterunku,  szkice  publi- 
cystyczne. 8-ka,  str.  4  ni,  II2.  Lwów,  1902.  Księ- 
garnia polska.  Kor.  i  hal.  50. 

GoilAska  Zofia  Dr.  Alkoholizm  i  społeczeństwo, 
napisała...  i6-ka,  str.  89.  Warszawa,  1902.  Na- 
kładem M.  Arcta.  kop.  15. 

Sprawozdanie  d3rrekcji  Towarzystwa  zaliczko- 
wego w  Radziechowie,  stowarz.  zarejestrowanego 
z  nieograniczoną  poręką  za  rok  I90I  czyli  25  istnie- 
nia. 4-ka,  str.    12.     Lwów,   1902.  Nakł.  własnym. 

Sprawozdanie  xxiv  roczne  z  czynności  i  za- 
mknięcie rachunków  stowarzyszenia  pożyczkowego 
« Wzajemna  pomoc »  w  Makowie,  z  poręką  nieogra- 
niczoną w  sądiie  zapisanego  (zastępstwo  Banku  kra- 
jowego) za  rok  I901  t.  j.  23  istnienia.  4-ka,  str.  2 
ni,  15.  Maków,  1902.  Nakł.  Stowarzyszenia  po- 
życzkowego w  Makowie. 

Sprawozdanie  wydziału  Czytelni  naukowej  w  Prze- 
myślu z  czynności  za  ^X)  rok  zawiadowczy  1901. 
8-ka,  str.  ni.  1 8.     Przemyśl,  I901. 

Sprawozdanie  wydziału  Towarzystwa  polskiego 
Bratniej  Pomocy  i  Czytelni  Polskiej  w  Czerniowcach 
za  rok  1901.  8-ka,  str.  45.  Czerniowce,  1902.  Nakł. 
Towarzystwa. 

Wegner  Stanisław,    ś.  p.  Albin  Andmszewski, 

1843 — 1902,  prezes  towarzystwa  Stella,   wspomnie- 
nie pośmiertne.  8-ka  mała,  str.  ni.  2.  Poznań,  1902. 

Rolnictwo,  leśnictwo,  ogrodnictwo. 

Hupka  Jan.  Zawodowe  stowarzyszenia  rolnicze. 
8-ka,  str.  54.  Kraków,  1902.  Nakł.  Krakowskie- 
go Towarzystwa  rolniczego. 

Kucie  lioni  i  pielęgnowanie  lołi  kopyt,  opo- 
wiadanie. Bezpłatny  dodatek  do  „Oświaty*.  8-ka, 
str.  27.  Warszawa,  190I.  Nakł.  redakcji  «Oświaty». 

Prouta  I.  i  Kuester  A.  Gospodarstwo  docho- 
dowe bez  inwentarza  podług...  spolszczył  Wł.  Ko- 
cent  Zieliński.  8-ka,  str.  I32.  Warszawa,  I902. 
Jan  t'iszer,  kop.  80. 

SempoloWSkl  A.>  dr.  Kanianka  i  jej  tępienie, 
przez...  8-a,  str.  35.  Warszawa,  1902.  Nakładem 
« Gazety  Rolniczej ».  Skł.  gł.  w  księg.  St.  Sadow- 
skiego, kop.  30. 

Wielowieyski  Henryk.  Tępienie  pomoru  świń. 
II.  Najnowsze  rozporządzenia  wykonawcze.  (Odbi- 
tka z  „Tygodnika  rolniczego").  8-ka,  str.  8.  Kra- 
ków, 1902.  Nakł.  autora. 

Technika. 

AleksandrOWiOZ  St.,  Inż.     Wodociąg    lwowski. 

8-ka  większa  str.  17.  (Przedruk  z  cPrz^lądu    hy- 

gienicznego».     Lwów,  1902.  Skład  gł.  w  księg.  H. 

Altenberga.  kor.  I. 

Podręcznik  dla  tokarzy.     Wskazówki  do  obta- 

czania    kół    zębatych,    potrzebnych    do    nacinania 

gwintów  na  miary    reńskie,   angielskie  i  metryczne. 

Tłomaczyłz   niemieckiego   Tadeusz    Rolnik.    8ka, 

str.  105.  Warszawa,  1902.       Skł.    gł.    w  księg.  ], 

Guranowskiego.  kop.  60. 

Umiński  Wł.  Ciekawe  wynalazki.  I.  Najdawniej- 
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sze  wynalazki,. skreślił...  l6-ka,  str.  53.  Warszawa, 
1902.  Nakł.  M.  Arcta.  Hop.  lo. 

Zubrzycki  J.  S.  Krótkie  myśli  z  dzieła  Ruski- 
na  ^Siedm  lamp  architektury*  wraz  z  uwagami, 
(Odbitka  z  „Czasopisma  technicznego").  8-a,  str.  53. 
Lwów,  1902.  Nakł.  Tow.  politechnicznego,  kor.  2. 

Przemysł  i  handel. 

EhrenkreutZ  Emilja.  Teorja  kroju  ubiorów 
damskich  i  dziecinnych...  uczennicy  Wortha,  mi- 
strzyni cechowej  z  dyplomem  paryskim  w  Warsza- 
wie, ulica  Zgoda  }k  3,  lub  Chmielna  }h  24.  i6-ka, 
str,  57.     Warszawa,  1901.  rb.  I  kop.  20. 

O  własnych  silach.  Statut  Towarzystwa  «Obro- 
ny  polskiego  przemysłu  i  handlu ».  8-ka  mała,  str. 
19.   Kraków,  T902.  I^akł.  Towarzystwa. 

Kocent-Zielinskl  Władysław  i  Kierst  Włady- 
sław. Podręcznik  do  korespondencyi  kupieckiej 
w  pięciu  językach:  polskim,  rosyjskim,  niemieckim, 
ranciiskim  i  angielskim,  opracowali...  Zeszyt  3,  f8-ka, 
str.    od  33 — 112.  Warszawa,  1902.   I  zesz.— k.  20. 

Varia. 

Elabon.  Anegdoty  kulisowe  i  zakulisowe,  looi 
anegdot  z  życia  aktorów  i  autorów  dramatycznych, 
kompozytorów,  muzyków  i  śpiewaków,  tudzież  z  wy- 
padków scenicznych  teatralnych.  Zeszyt  III.  8-ka, 
str.  55  i  III.     Wiirszawa,  1902.  kop,  18. 

Jasiński  Marjan  Rłtter  von.  Podręcznik  dla 
podoficerów  piechoty  i  strzelców  w  pytaniach  i  od- 
powiedziach. 4-te  poprawne  wydanie.  Zeszyt  III. 
i6-ka,  str.  71  i  18  ni.  z  rysunkami  w  tekście.  Lem- 
berg,  (1902.  Im  Yerlage  der  Buchhandlung  Gu- 
brynowicz  u.  Schmidt  (treść  i  tytuł  po  polsku  i  po 
niemiecku).  hal.  50. 

Kasa  oszczędności  miasta  Jasła.  1901.  xxii. 

Sprawozdanie  i  zamknięcie  rachunków  za  rok  admi- 
nistracyjny. I90I. 

KrumłowskI  Konstllnty.  Secesyjne  najnowsze 
walczyki  i  poleczki  oraz  kuplety.  l6-a,  str.  12. 
Warszawa,  1902.  Nakł.  N.  Cytryna.  kop,  lo. 

Kur  jer  kolejowy,  ważny  od  d.  I  stycznia  1902. 
Rozkład  jazdy  pociągów  osobowych  i  pospiesznych 
w  Galicji  i  Bukowinie,  połączenia  do  miast  z  za- 
granicą, do  miejsc  kąpielowych  wraz  z  cenami  bi- 
letów. Rok  II  (takiż  tytuł  i  tekst  po  niemiecku), 
16 -ka,  str.  20  ni.,  54,  16  ni.  Lwów  1901.  Nakł. 
S.  Sokołowskiego.  hal.  24. 

Lach.  Zygzaki.  Wyciąg  z  niewyczerpanej  księgi 
humoru  i  satyry.  Z  winietami  Ludwika  Picgut- 
kowskiego.  8-ka,  str.  47.  Warszawa,  1902.  Skł. 
w  księg.  M.  Szczepkowskiego.  kop.  40. 

Merlin  H.  Tajemnice  sztuki  wróżenia  według... 
8-ka,  str.  88.  Warszawa,  1902,  Skł.  gł.  w  księg. 
Spółki   Wydawn.  kop.  35. 

Pietrzykowski  Bronisław.    Nowy  przewodnik 

na  kolejach  żelaznych  w  Królestwie  Polskiem  i  przy- 
legających wydał...  Rok  IV.  Wydanie  III.  Sezon 
letni.  8-ka,  str.  76.  Warszawa,  I902.  kop.  15. 
Pistolet  do  zabicia  nudów.  Nabity  prawdziwe- 
nń  perełkami  humoru.  8-ka  długa,  str.  26.  War- 
szawa,  1902.  Nakł.  księg.  N.  Cytryna.       kop.  20. 


Śpiewniczek  mały  kieszonkowy,    128  najulu- 

bieńszych  piosnek,  arji,  dumek,  krakowiaków,"  mar- 
szów i  t.  d.  l6-ka,  str.  96.  Mikołów,  I902.  Nakł. 
K.  Miarki.  opr.  fenig.  30. 

Spis  rzeozy  z  trzeciego  sześciolecia  „Przeglądu 
powszechnego"  (1896 — 1901).  8-ka.  Kraków,  1902. 

kor,  2. 

Sprawozdanie  komitetu  warszawskiego  Tow.  wio- 
ślarskiego za  r.  1900/1901  (po  polsku  i  rosyjsku). 
8-ka,  str  42  z  ryciną.  Warszawa,  1902,  K.  Trepte. 

Walter  W.  K.  Rozkład  jazdy  pociągów  pasa- 
żerskich na  drogach  żelaznydi  w  Królestwie  pol- 
skiem i  przylegających.  Sezon  letni,  obowiązujący 
od  d.  18  kwietnia  (i  maja)  1902,  zebrał  i  wydał... 
i6-ka,  str.  112.  Warszawa,  1902.  Skład  główny 
w  « Księg.  Warsz.^.  kop.  15. 

Wołczyński  Wiktor.  Brewiarzyk  fotograficzny. 
16-a,  str.  4  ni.,  VI,  229  i  kilkanaście  kart  ogło- 
szeń. Lwów,  1902.  Skł.  gł.  w  księg.  H.  Alien- 
berga.  kor,  3. 

ZylberSZtaJn  Natan.  Kalendarz  Łódzki  na  rok 
1902.  Nakładem  i  staraniem...  8-ka,  str.  56-[- 
152-I-48.     Warszawa,  1902.  rb.  i. 

Dzieła  polaków  w  językach  obcych. 

Kallenbach  Joseph.  Sigismond  Krasiński  et 
Henry  Reeve  d*apr6s  leur  correspondance.  8-ka,  str. 
LI.  Paris.  Librairie  Ch.  Delagrave.  G.  Gebethner 
i  Sp.  w  Krakowie.  kor,  i. 

Kuoera  P.,  dr.  Etude  sur  la  morphologie  du 
bacille  de  la  morve  par...  {£xtrait  des  ^Archives 
polonais  des  sciences  biologiqnes  et  mćdicales.  v. 
I.  Travail  du  laboratoire  anatomo-pathologiąue  du. 
prof.  Obrzut,  Lóopol).  Avec  7  figures  dans  le 
texte.  8-ka.  str.  18.    Leopol.   1902 

Kulczycki  Władimir,  dr.    £in  Fali  von  Ecto> 

pia  cordis  beim  Kalbe  von...  Docent  an  der  thie- 
rarztl.  Hochschule  in  Lemberg.  (Separatbdruck  aus 
dem  «Polnischen  Archiv  fiir  biologische  und  medi- 
cinische  Wissenschaften^,  Band  I).  8-ka,  str.  15. 
Lemberg,  1902. 

Lutosławski  Wincenty.  Und  grand  initiateur 
Adam  Mickiewicz,  discours  prononcć  le  8  novem- 
bre  1901  a  runiversitć  de  Lausanne,  dans  la 
Salle  de  Mickiewicz,  pour  Tinauguration  des  cours 
de  philosophie  nationale  polonaise  par...  privat- 
docent  aux  universit6s  de  Gen^ve  de  Lausanne,  de 
Cracovie  et  B&le.  16 -a,  str.  32.  Gen^ve.  Librairie 
Georg  et  Cie,  S.  A.  Krzyżanowski'  w    Krakowie. 

kor.  I  hal.  50. 

PopOWSki  J.  Consid^rations  sur  la  necessitć 
d*un  programme  de  politiąue  coloniale  francaise, 
8-ka,  str.   31.  Wien  1902.     W.  Frick.  kor.  i. 

Skirmunt  Costanoe.  Histoire  de  la  Lithuanic, 
traduite  du  polonais  pur  Louise  Żołądź.  8-ka,  str. 
67  i  ni.  Paris,  190 1.  frank  i. 

Smolka  StanISlauS,  dr.  Die  Ruthenen  und  ihre 
Gónner  in  Berlin  vom...  k.  k.  Hofrath  und  Uni- 
versitatsprofessor,  Mitglied  des  Herrenhauses.  8-ka, 
mała,  str.  39.  Wien  u.  Leipzig,  1902.  Yerlag  und 
Buchdruckerei  „Austria**  Franz  DoU.  hal.  90. 


Redaktor  i  W^ydawoa  R.  Wende. 


Do  dzisiejszego  numeru  dołączamy  dla  wszystkicli  prenumeratorów  prospekt  wydawnictwa 

zeszytowego  tygodnika  „Naokoło  Świata**. 


Księgarnia  L  WEN  DE  i  S-ka  w  Warszawie. 

poleca  ostatnie  nowości  otrzymane  na  skład  główny: 


BIERNACKI  EDMUND  Dr.   Pro  domo  meA.  Kartki 
z  dziejów  nauki  polskiej.    Odbitka  z  „Głosu" 

Cena  kop.  40, 

DŁUSKI  E.    Urwasi.   (Baśń  indyjska)   Fantazja 
w  dwóch  aktach.  Cena  kop.  25. 

KEMPNER  ST.  A.  Badania  i  szkloe  ekonomiczne. 

Cena  rb.  I  kop.  25. 

STRUYE  HENRYK.  Znaczenie  filozofii  w  życiu 


umyslowem  narodu.  Wykiad  publiczny,  miany 
dnia  11  marca  1902  r.  w  auli  Uniwersytetu 
Jagielońskiego,  na  rzecz  Biblioteki  Kola  Fi- 
lozoficznego w  Krakowie,  oraz  Akademickiego 
Domu  Zdrowia  w  Zakopanem.  Odbitka 
z  „Biblioteki  Warszawskiej.*     Cena  kop.  35. 

SZOBER  STANISŁAW.    Kweetjonarjusz  do  dja- 
lektologil  polskiej.  Cena  kop.  20. 


Wł.  M.  Kozło^m^ski. 

Co  i  Ja.k  oz:yt:a.o7 

'S2^y kształcenie  sameg^o  siebie  i  czytelmctisro  metodyczne. 

Str.  322.    Wydanie  trzecie,  przejrzane  i  poprawione. 

Cena  rb.  1  kop.  80. 

Nakład  JANA  FISZERA  w  Warszawie,  Nowy-Świat  9. 

OSTATNIE  WYDAWNICTWA  KSIĘG. 

Warszawskiej  Spółki  Wydawniczej  Mazowiecka  16. 


Wolski  Wacław 

NIEZNANYM 

Poezye.  Cena  rb.  1.50,  opr.  rb.  2. 


Arne  Garborg 

UTRACONY  OJCIEC 

Studyum.   Cena  80  kop. 


Są  do  sprzedania: 

Zbiór  pisarzów  polskich.  Część  druga.  Tom  Y.  Pamiętniki  Janczara  Polaka.  Przed 
rokiem  1500  napisane.  W  Warszawie.  W  drukarni  A.  Gałezowskiego  i  Komp.  przy  ulicy 
Żabie.j  )fe  472,  1828  r. 

Statut  Wielkiego  Klęstwa  Litewskiego,  naprzód  za  Naiasnieyszego  Hospodara  Króla  Jego- 
mości Zygmunta  ITI  w  Krakowie  w  roku  1588.  Teraz  zaś  piąty  raz  za  szczęśliwie  panującego 
Naiaśniejszego  Króla  Jegomości  Augupta  Trzeciego  przedrukowany,  w  Wilnie,  w  Drukarni 
J.  K.  M.  Akademickiej  Societatis  Jesu.    Boku  pańskiego  1744. 

Egrzemplarze  są  dobrze  utrzymane. 

Prenumeratę  przyjmują  wszystkie  księgarnie. 

Pamiętnik  Literacki  Rok  I. 

Czasopismo  kwartalne,  poświęcone  historyi  i  krytyce  literatury  polskiej,  wydawane  przez 
Towarzystwo  Literackie  imienia  Adama  Mickiewicza  we  Lwowie.  Ze  stałem  współpracownictwem: 
Aleksandrą  Briicknera,  Ignacego  Chrzanowskiego,  K.  M.  Górskiego,  Józefa  Kallenbacha, 
Stanisława  Ptaszyckiego,  Stanisława  Windakiewicza.  Pod  redakcyą  Wilhelma  Bruchnalskiego,. 
Bronisława  Gubrynowicza  i  Edwarda  Porębowicza. 

Prenumerata  roczna  rb.  6,    z  przesyłką  pocztową  rb.  7. 

Skład  główny  w  ksi§garni  E.  WENDE  i  S-ka  v  Warszawie. 
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Kwartalnik  Historyczny.  Rocznik  XVI 

ORGAN  TOWARZYSTWA  HISTORYCZNEGO 

zsJożony  przez  Xawerego  Liskego,  pod  redakcją  Aleksandra  Semkowicza. 

JPretMctneraf a  roczna  rb.  S^  —  i^  przesyłką  rh.  7. 

Przedpłatę  przyjmują  wszystkie  księgarnie. 

Skład  głdwny  w  księgarni  E.  WENDE  i  S-ka  w  Warszawie. 


Księgarnia    E.   WENDE    i    S-ka    w    Warszawie, 

otri^ymaia  na  skład  głóuyny  następujące  dzieła 

Stanisława  Bełzy: 


Holandya.    Wydanie  drugie  illustrowane  1.80. 

W  oprawie  Cena  rb.  2.  kop.  — 
Listy  z  Sycylii.    Wydanie,  drugie  illubtrowane 

Cena  rb.  1  kop.  65 
Nad  brzegami  Bosny  i  Narenty.  Z  illu^tracyami. 

Cena  rb.  1  kop.  50 
Na  Lagunach.    Wydanie  drugie  iUustrowane. 

Cena  rb.  2  kop.  — 
Obrazy  Korsyki.   Z  illustracyami. 

Cena  rb.  1  kop.  50. 
Odgłosy  Szkocyl.  Wydanie  drugie  illustrowane. 

Cena  rb.  1  kop.  50. 
Pod  niebem  Dalmaoyl.  Odczyt  publiczny.  Z  illu- 
stracyami. Cena  kop,  60. 
W  Górach  Olbrzymich.    Wydanie  drugie  illu- 
strowane                           Cena  rb.  1  kop.  20. 
W  Kraju  tysiąca  Jezior.    (Z  podróży  i  przecha- 
dzek po  Finlandyi).  Wydanie  trzecie  illustro- 
wane.                                 Cena  rb.  1  kop.  50. 
W  Pirenejach.  Odczyt  publiczny.  Cena  kop.  60. 


W  stolicy  Padyszacha.   (Wrażenia  z  podróży 
do  Konstantynopola)  z  illustracyami. 

Cena  rb.  2  kop.  — 
W  Tunisie  I  na  Malcie.   Z  illustracyami. 

Cena  rb.  1  kop.  — 
INy  czy  oni  na  Szląsku  polskim?    Cena  kop.  30. 
W  obronie  opuszczonych.    Odczyt  publiczny  na 
rzecz  osad  rolnych.  Cena  kop.  30. 

Instytucya  sędziego  komisarza  w  masie  upa- 
dłości. Cen^  rb.  1  kop.  — 
Nowe  prawo  upadłościowe  włoskie. 

Cena  kop.  75. 
O  reformie  prawodawstwa  upadłościowego. 

Cena  rb.  1  kop.  — 
O  upadłościach  I  bankructwach.    Wykład  księ- 
gi III.   Obowiązującego  kodeksu  handlowego. 
Tomy  I  i  II  po  Cena  rb.  1  kop.  50. 

Rys  nowego  prawa  upadłościowego  angielskiego 
z  1883  r.  Cena  kop.  30. 


@k  II. 


Miesięcznik  poświęcony  poprawności  języka  i  stylu  polskiego,  wychodzi  w  Krakowie  pod 
redakcyą  profesora  R.  Zawili ńskiego. 

Przedpłata  roczna  wynosi:  w  Warszawie  rb.  1  kop.  50,  z  przesyłką  pocztową  rb.  1  kop.  80, 
w  Galicyi  (z  przesyłką)  3  kor.,    w  W.  Ks.  Poznańskiem  i  Prusiech  3  m.,   za  granicą  3  fr.  50  ceut. 

Przedpłatę  przyjmują  wszystkie  księgarnie. 

Skład  głdwny  w  księgarni  E.  WENDE  i  S-ka  w  Warszawie. 

Jest  jeszcze  do  nabycia  niewielka  liczba  kompletów  rocznika  I. 

Cena*rb.  2.,  z  przesyłl<ą  rb.  2,25. 

6-cio  klasowy  zakład  naukowy  żeński 


C     yOŁWIWSKJE] 


z  dniem  1-ym  Lipca  1902  r.  przenie- 
siony zostaje  z   ulicy  Chmielnej  48 
róg  Zielnej,  do  specyalnie  na  ten  cel  wybudowanego  gmachu  przy 

ulicy  Ś-cj  B?lRB?fRV  Mr.  4.      -^q 

EgzMiin)  przedwakacyjne  dla  nowoNSttpujących  uczennic  trwali  b||d|  od  10  łaja  do  4  Czerwca. 


WYDtWRICTWA  PEOlfiOGICZNE 

MICHAŁA  ARCTA 

w  Warszawie,  Nowy-śwlat  53. 


Dr.  fil.  O.  Altenhurg 

ZAGADNIENIA  PRAKTYCZNE 

Z  PSTCHOLOeJI  WyCHOWtlCZEJ 

Przekład  Izabeli  MoszczeńsAieJ, 

TREŚĆ:    Pilność  i  uwaga.  —  Właściwości 
przychologiczne.  Cena  40  kop. 

W^  James  (I.  Moszczeńska). 

\  PSYCHOLOGII 

TEEŚĆ:  Psychologia  i  sztuka  nauczania. 
Prąd  świadomości.  —  Dziecko  jako  orga- 
nizm działający.  —  Wychowanie  i  działa- 
nie. —  Reakcja.  —  Przyzwyczajenie.  —  Ko- 
jarzenie wyobrażeń;  — ^  Zainteresowanie.  — 
Uwaga.  —  Pamięć.  —  Nabywanie  wyobra- 
żeń. —  Apercepcja.  —  Wola. 

Cena  60  kop. 

Dr,  F.  Seholiz,  WADY  CHARAKTERU 
.    dziecięcego  i  ich  leczenie.  —  75 

Kowerska  Z.  WYCHOWANIE  MACIERZYŃ- 
SKIE. Wyd.  II.  1  20 

Wernic  H.  WYCHOWANIE  DZIECKA  do 
lat  6-ciu.   Wyd.  II.  —  20 

Śniadecki  J.  FIZYCZNE  WYCHOWANIE 
DZIECI  nap.  A.  Brzozowska.  —  10 

Oltuszewski  Wł,  Dr.  NIEMOTA,  BEŁ- 
KOTANIE, MOWA  NOSOWA,  JĄKANIE. 
Przyczyny   i  leczenie.    Hygiena  mowy. 

—  30 


Opuściły  prasQ: 

8ł.  A.  JKempnera. 


I  szkice 


Cena  rb.  1  kop.  25. 

Skład  Błilf  ny  w  ksipriil   E.  WEIDE  i  S-ki  w  Wiruawli. 


PRAWDA.  Książka  zbiorowa  dla  uczczenia 
dwudziestopięcioletniej  działalności  Ale- 
ksandra Świątochowskiego  1870 — 1895. 

Cena  rb.  5; 
Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 

Skład  główny  w  księgarni  E.  WEN  DE  i  8-ka  w  Warszawie. 


S  WIATO  WIT.  Bocznik  poświęcony  archeo- 
logii przeddziejowej  i  badaniom  pierwotnej 
kultury  polskiej  i  słowiańskiej  wydawany 
przez  Erazma  Majewskiego.  Tom  IV,  1902. 
(411  illustracyi  w  tekście!  4  tablice). 

Cena  rb.  2  kop.  50. 

Skład  \Mm  W  ktiągaril  E.  WEIDE  I  S-ka  w  Warszawie. 


ZNACZENIE  POZYTYWIZMU  w  urobieniu 
dogmatów  chrześcijańskich.  Btudyum  z  filo- 
zofii dziejowej.  Z  dodaniem  części  trzeciej 
przez  Adama  D.  Cena  rb.  1. 

E,   WENDE  i  S-ka,    Warszawa. 


BOUTROUa  EMIL.  Pojęcie  prawa  przyrody 
w  nauce  i  filozofii  współczesnej.  Wykłady 
miane  w  Sorbonie  w  r.  1892—93,  z  francu- 
skiego, przełożył  Władysław  Spasowski, 
Przedmowę  napisał  Adam  Mahrburg, 

Cena  rb.  1  kop.  20,  w  kart.  rb.  1  k.  40. 


ZDZIARSKI  STANISŁAW.  Pierwiastek lu- 

dowy     w    poezji    polskiej    XIX    wieku. 
8tudja  porównawczo-literackie. 

Cena  rb.  4,  w  kartonie  rb.  4  k.  30. 

KRAMSZTYK  STANISŁAW.  Wykład  aryt- 
metyki handlowej.  Część  pierwsza,  ogólna, 
obejmująca  zastosowanie  zasad  arytmetyki 
do  potrzeb  i  zwyczajów  kupieckich.  Wy- 
danie drugie  przejrzane  i  uzupełnione. 

Cena  w  oprawie  kartonowej  rb.  2. 

SCHUR  F.  Dr.  Podręcznik  geometry!  ana- 
h tycznej.  Z  licznemi  figurami  w  tekście. 
Przełożył  71  Łopuszański,  Cena  rb.  1, 

Skład  główny  w  księgami    E.  WENDE  i  S-ka. 

Wyszedł  z  druku  wykład 

Ppof.  H.  8tPuvegro 

miany  w  Auli  Uniwersytetu  Jagielońs kiego 

w  Krakowie. 


Znaczenie  filozofji 
^^  w  życiu  umysłowem  narodu. 

Oena  35  kop. 

Skład  głdwny  w  ksitgarni  E.  WENDE  i  S  -ka. 
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Spółka  Wydawnicza  Polska  w  Krakowie 

poleca  następigące  własne  wydawnictwa. 

Ceny  w  koronach:  (2  kor.  =  1  zh,  austr.). 
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ABGAR-SOLTAN.     Nea.    Powieść  współczesna,  k.  4. 
ANTONIEWICZ   KAROL,  Ks.    Poezye  religijne.    Wy- 
dał ks.  Jan  Badeni.    k.  2. 

—  Poezje  rolifojne  i  świeckie  k.  4. 

BĄKOWSKI  KLEMENS.  Posałna  panna.  Powieść 
k.  2.80. 

BARBE^r  D'AUREyiLLY.  Kawajer  des  Touchet.  Po- 
wieść, przekład  Lucjana  Rydla,  k.  3.20. 

BILCZEWSKC,  Ks.  arcybiskup.  Eucharystja  w  świeUe 
najdawniejszych  pomników:  piśmiennych,  ikonogra- 
ficznych i  epigraficznych.  Wydacie  luksusowe  z  47 
rycinami.  Dzieło  oaznaczone  nagrodą  Akademji,  k.  10. 

BRODZIŃSKI  KA^imERZ.  Wspomnienia  mojej  mto- 
doici  i  urywki  autobiograficzne.  Wydal  prof.  J. 
Tretiak,   k.  1.60. 

COPPEE  FR.  Dobre  cierpienie.  Szereg  przepięknych 
szkiców  k.  I.SO 

CZERUAK  WIKTOR,  prof.  uniw.  Studja  historyczne. 
Treść:  Na  dworze  Władysława  IV-go.  Młodość  Je- 
rzego Lubomirskiego  (1616—1636).  Wojna  smoleń- 
ska w  świetle  nowych  źródeł.  Polska  wobec  wojny 
30-letniej.  Kilka  słów  o  pamiętnikach  polskich 
XY1I  wieku.  Miłostki  królewskie.  Przyczynki  do 
dziejów  XVII  wieku,  z  archiwów  prywatnvch,  k.  6. 

CHOŁONIEWSKI  STANISŁAW,  Ks.  Kazania  niedzielne 
I  ŚMiąteczne,  2  tomy,  wydał  ks.  Jan  Badeni  k.  8. 

DOSTOJEWSKI  T.  Wspomnienia  z  martwego  domu. 
(W    katordze).     Przełożył  prof.  J.  Tretiak,  k.  3.20. 

FOGAZZARO  ANTONIO.  Dawny  Światek.  (Piccolo  mon- 
do  antico),  tłóraaczenie  głośnej  powieści  znakomitego 
pisarza  włoskiego  k.  4. 

GIDE  Zasady  ekonom ji  społecznej.  Drugie  polskie 
wydanie,  świeżo  opracowane  i  rozszerzone  przez  d-ra 
W.  Czerkawskiego,  k.  10. 

GLOGER  ZYGMUNT.  Geografia  historyczna  dawnej 
Polski,  z  dodaniem  mapy  Rzeczypospolitej  J.  Babi- 
reAiego.     W  tekście  64  autentycznych  rycin,    k.  7. 

GOLIAN  ZYGMUNT,  K5.  Kazania  niedzielne  i  świątecz- 
ne,   k.  4. 

—  Listy  duchowne,  odpisane  z  oryginałów,  za  zezwole- 
niem osób,  do  których  były  pisane,  str.  .814,  z  por- 
tretem autora    k.  4.80. 

<'lrena>.     Powieść  z  czasów    prześladowania   chrześcjan 

przez  Domicjana,  wydanie  trzecie,  k.  5. 
GAWALBWJCZ  MARJAN.    Niczyja.    Powieść,  k.  3.60. 

—  Majster  do  wszystkiego.  Zbiór  nowel,  wydanie  dru- 
gie.  k.  2.40. 

GÓRSKI  KONSTANTY,  pułkownik.  Historya  jazdy 
polskiej,  z  3  tablicami,  wydane  z  zasiłkiem  Akade- 
mji Umiejętności,    k.  8. 

KALINKA  WALERJAN,  ks.  Sejm  czteroletni.  Wyda- 
nie czwarte  w  4  częściach,  k,  14.50. 

—  -    Ustawa  trzeciego  maja,  k.  I. 
KOŁACZKOWSKI   KLEMENS,  jenerał.  —  Wspomnienia 

od  r.  1798—1831,  przyozdobione  27  rycinami.    4   to- 
my, po  k.  2.40. 

KOROLENKO  WŁ.  Niewidomy  muzyk.   Przekład  z   ros. 
Si.   M.,    k.  2. 
Szkice  i  opowiadania,  k.  4. 

KOSTOMAROW  N.  J.  Kudojar.  Powieść  historyczna 
z  czasów  Iwana  GroiSncgo,  k.  4. 

KOWERSKA  Z.  Z  pamiętnika  ornitologa,  k.  3. 

—  Powieści  (Dla  Anusi.— Z  życia  Jasia.— Na  noclegu.— 
Wydalona),  k.  3.20. 

KRZYŻANOWSKI  ANATOL.  Przełom  i  inne  nowele, 
k.  2.40. 

MORAWSKI  KAZ.,  prof.  uniw.  Wiersze  I  proza.  Pierw- 
sze wydanie  zbiorowe  pięknych,  a  mało  znanych  u- 
tworów  poetycznych  i  przemówień,  pełnych  zapału, 
k.  "3. 

MOKAWSKI  MARJAN,  ks.  prof.  uniw.  Jag.  j  Filozofia  i 
jej  zadanie,  Wydanie  trzecie  k.  6. 

M  AGA  U  LA  Y  T.  M.  Szkice  i  rozprawy  historyczne  2  to- 
my, tłómaczył  Stan.  Tarnowski,  k.  6. 

MANNTEUFFEL  G.  Cywilizacya,  literatura  i  sztuka  w 
kolonji  pol.  nad  Bałtykiem,  .  ozdobiono  23  ncinami 
k.  2.40. 


MICKIEWICZ  ADAM  Wybśr  listów,  ułożył  d-r  Józef 
Kallenbach,  k.  4. 

Wybór  ten  zawiera  ważniejsze  listy  poety,  w  któ- 
rych ptzebijają  się  duchowe  rysy  nietyLko  twórcy  «Pla- 
na  Tadeusza*,  ale  człowicka-obywatela,  brata,  męża, 
ojca  rodziny  i  serdecznego  przyjaciela;  słowem,  wybór 
listów  pozwoli  pilnemu  czytelnikowi  wniknąć  w  tajni- 
ki tej  wielkiej  duszy,  zbliżyć  się  do  niej  i  ogrzać  się 
jej  serdecznem  ciepłem . 

PELCZAR  JÓZEF  ks.,  dr.,  biskup  ptzem.  Zarys  dziejów 
kaznodziejstwa  w  kościele  katolickim. 
Część  1.     Kaznodziejo  greccy  do  IX  wieku  i  łacińscy 
do  XVI  w.  k.  2.80. 

Część   II.    (Kaznodzieje  polscy »,  str.  401,  k.  8. 
Część  III.     «Kkznodzieje  ludów  słowiańskich,  romań- 
skich i  germańskich*.    Obszeniy  tom  o  476  stronicach 
wraz  z  indeksem  do  całego  dzieła,  k.  6. 

~  Kazania  na  uroczystości  i  święta  Najśw.  Marli  Panny. 
Wydanie  nowe,  2  tomy,  k.  10. 

~  Prawo  matżeóskie  katolickie  z  uwzględnieniem  prawa 
cywilnego,  obowiązującego  w  Austryi,  Prusach  i  w  Kró- 
lestwie Polakiem,  8  tomy,  75  arkuszy  starannego  druku- 
k.  16. 

—  Rozmyślania  o  życiu  kaplańsklem,  czyli  ascetyka  ka- 
płańska. Wydanie  drugie,  pomnożone,  2  tomy,  k.  12. 

PIEKOSIŃSKI  i  SZUJSKI.  Stary  Kraków.  Dzieje  Krako> 
wa  od  r.  10(X)  po  koniec  Xy  wieku,  staranne  wydanie 
z  57  autentycznemi  rycinami,  k.  3.50.  i 

SIZERANNE  ROB.  Malarstwo  współczesne  Angiji.  Tłó- 
maczenie,  z  12  znakomicie  odbitemi  rycinami,  k.  5. 

SOKOŁOWSKI  MARJAN,  prof.  uniwer.  Studya  i  tzklca 
z  dziejów  sztuki  i  cv«ilizacyi.  Str.  531,  m  tekście 
47  prześlicznie  odbitycn.  autentycznych  rycin.  k.  9. 

SPIS  STANISŁAW  ks.,  prof.  uniw.  Święta  Teresa  do  Je- 
zusa, reformatorka  zakonu  Karmeli tańskiego.  Wyda- 
danie  wykwintne,  na  wzór  belgijskich,  k.  1.20. 

SZCZEDRIN-SAŁTYKOW.     Nowele,    h.  60. 

SZAJNOCHA  KAROL.    Pisma,  2  t.  k.  8.60. 

T.  I.  Bolesław  Chrpbry  i  odrodzenie  się  Polski 
za  Władysława  Łokietka. 

T.  II.  Opowiadanie  o  królu  Janie  HI.— Staaio. — 
Jerzy  Lul)omirski. 

TOŁSTOJ  LEON  hr.  Anna  Karenina.  Powieść,  trzy  tomy 
k   10 

TOMKOWICZ  STANISŁAW,  konserwator  zabytków  sztu- 
ki. Katedra  na  Wawelu  i  jej  restauracja.  Z  1  tablicą 
i  15  rycinami,  k.  1.50. 

Dzieje  katedry  Wawelskiej  od  czasów  najdawniejszych 
oparte  nn  najnowszych  źródłach. 

TRETIAK  JOZEF,  dr.,  prof.  uniw.  Jag.  Szkice  literackie. 
Serja  druga.   k.    6. 

Treść:  O  dramacie  storoindyjskim.  Kalewala,  epo- 
pea  fińska.  Obraz>  nieba  i  ziemi  w  <Panu  Tadeuszu*. 
Powieść  historyczna  polska.  —  Dawna  pieśń  żołnierska. 
Krasicki  jako  prezydent  trybunału.  Studjum  o  Kra- 
szewskim. Na  jubileusz  Asnyka.  Podział  historyi  li- 
teratury polskiej  na  okresy. 

TRAPSZO  ANASTAZY.  Podręcznik  sztuki  dramatyczna]. 
Treść:  O  sztuce  wogóle.— Szkoła  klasycy.na  i  retilna. — 
Mimika.— O  nerwach  i  o  środkach. — Ruchy.  —  Zastoso- 
wanie mimiki.— Zasady  wymowy.— Podział  deklama- 
cyi.— Temperament. — Wrażenia.— Myśl.— Uczucia  i  na- 
miętności,— Słabości  fizyczne  na  scenie. — Choroby  du- 
szy.    PrzykLady  wrażenia  uczuć.  k.  8.60. 

WODZICKA  TERESA.  Eliza  RadziwittOwna  i  Wilhem  I, 
z  3  portretami,  k.  80. 

Z«|ryczaje  towarzyskie  (Le  savoir  vivro)  wraz  z  nauką 
życia.  Poglądy  na  zachowanie  się  w  ważniejszych  oko- 
licznościach życia  towarzyskiego. 

Najlepszy,  nader  dokładny  i  najstaranniej  wydany 
podręcznik,   k.   2.70. 

ZACHARJASIEWICZ  JAN.  Tajemnica  Stefan j i.  Powieść 
w  2  tomach,  k.  5. 

Z  niedawnych  czasów.  Wspomnienia  z  Wilanowa.  Wy- 
danie wykwintne,  z  portretami  pań:  Augustowej,  (3ecy- 
Iji  i  Teresy  Potockich,  Adamowej  Bychowcowej  i  Wikto- 


rowej  Czackiej,    k.   3. 

Dla  uniknięcia  pomyłek,  prosimy  przy  zamówieniu  dodawać  zawsze:    ^Wydanie  Spółki 
wydawniczej  Polskiej  w  Krakowie."     Do  nabycia  w  każdej  znaczniejszej  księgarni. 


Ao3B.  II.01I3.  BapmnBa  30  Anpiun  1902  r. 


Oruk  Piotra  Laskauera  i  S-ki,  Warszawa. 
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Warszawa,  dnia  2  (IS)  Czerwca  1C02  r. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i  bibljogra^i  polskiej, 

pod  kieninklem  literackim  MARJANA  MASSONIUSA. 


■  liniitli  nuDli  rb.  2,  u  RrnriKjl  I  w  Cnantili  rL  I-ES. 


TREŚÓ:  Krytyka:  Bardiki  B.  „Cztery  nauki 
goEpodnrBkie";  Centnertneer  M,  „Teorja  jonów"; 
Ch.  Ad.  .Stolica  apostolska  i  Ojciec  Św.  Leon 
XIII*;  Carborg  Arnc  „Utracony  ojciec";  Ga- 
■walewićz  M,  „Na  skrawku  Eierai";  Gliński  K. 
.Żydzi";  Górski  K.  „Hietorja  artylerji*;  Gru- 
izecki  A.  ,  Większości n!";  Gnyau  M.  ,ŻagndDie- 
nia  estetyki  spńlcze-nej";  Kalina  P.  J.  .Kurs 
korespondencji  handlowej';  Kubala  L.  , Szkice 
historyczne';  Mycietski /.  ,,Antoni  Van  Dytk-'; 
Nussbaum  H.  „Czym  jestem?';  O.  A.  „Stare- 
Miasto";  Pertyński  Wi.  „Poezje";  Petnański  E. 
„Pierwiastki  pierwotne  liczb  pierwszych";  Ralnik 
T.    „Podręcznik    dla  tokarzy";    Semjiolomsii    A. 

„Wyniki  prąci  doświadczeń,  wykonanych  przez 


stację  doświadczalną  w  8obie«zyaie';  Serko- 
wski  S.  „O  kryonkopji";  Smactniński  A.  „Samo- 
dzielna"; Szajnocha  K.  „Jadwiga  i  Japełlo"; 
Scelqgovski  A.  „Pieniądz  i  przewrót  cen  w  da- 
wnej Polsce';  Siuk  K.  „Grady  w  Galicji"; 
Siyc  A.  „O  zadaniach  i  metodach  psychologii 
dziecka";  Tarnowski  Si.  „Przemówienie  podczas 
uroczystego  wieczoru  d.  3  Marca  r.  1902  ku 
uczczeniu  pontyfikatu  Leona  Xni";  Tasso  Tor- 
ąuato  „Ooffred  abo  Jeruzalem  wyzwolona"; 
v._  Wedełl  J.  „Matka  i  dziecko";  Zajiowska  A. 
„Świt';  Zalewski  ffl.  „Skrzydła  wichrowe"; 
ŹulaiBski  J.  „Prolegomena";  Autograf  Juljusza 
SI  o  wackiego;  Zmarli.— Kronika.— Czasopisma.— 
Bibljografja. 


Kl^YTYKA. 

Teologia,  dzieta  treści  religijnej. 

Ch.  Ad.  Stolica  apostolska  i  Ojciec  św. 
Leon  Xiii,  «  dodaniem  modlitio,  prse^ 
Niego  odpustami  nadani/ch,  z  wizerun- 
kiem Ojca  Św.  i  4  drzeworytami  wnętrza 
Watykanu,  skreślił...  S-ka  str.  U7  i  1  ni. 
Nakładem  i  drukiem  O.  Hindemita  w  Ka- 
liszu, 1902.  ■Warszawa,Gebelhneri  Wolff. 
Cena  kop.  1.^. 

Zmarły  niedawno  Adam  Chodyńaki,  brat 
prałata  ks.  Chody ńskiego,  zasiniony  praco- 
wnik i  badacz  przeszłości  naszej,  zdąiyt  przed 
śmiercią  ogłosić  wielce  pożyteczną  i  na  cza-^ie 
będącą  broszurę,  z  okazji  jubileuszu  papieskie- 
go. Autor  stara  się  w  szerokich  kołach  naszego 
społeczeństwa  '■popularyzować  nie  tylko  wielką 
postać  Leona  SIU,  ale  i  samą  ideę  sto- 
licy apostolskiej,  jej  założenie,   jej   prawa  i  sa- 


dottie.  I  moina  przyznać,  io  przedsięwzięcia 
swego  Ad.  Ch.  dokonał.  Tlńmaczy  więc  w  pierw- 
szym rozdziale,  co  to  jest  Stolica  Apostolska, 
i  czym  jest  zasiadający  na  niej  Papież.  W  dru- 
gim rozdziale  mamy  2ywot  I-eona  XIII,  opra- 
cowany na  podstawie  zagranicznych  źródeł, 
nadto  w  oiiiosniku  autor  wyliczył  prawie 
wszystkie  prace,  po  pol^^ku  oglo*'zoDe  o  tym 
Papieiu.  Barwnie  opisuje  prywatne  życie  Ojca 
Św.  Wszystko  to  ubrał  w  szatę  potoczystego 
i  poprawnego  języka. 

Czytelnik  wynosi  bardzo  wiele  wiadomości 
nowych,  a  jednocześnie  w  końcowym  do- 
datku znajduje  udogodnienie  wielkie  w  zbio- 
rze modlitw  odpustowych  autentycznych,  roz- 
rzuconych dotąd  po  książkach.  Broszura  jest 
jakby  testamentem  zmarłego,  testamentem,  któ- 
ry świadczy  o  jego  głębokiej  wierze,   o  wiedzy 


prawdziwej,    iDajomosci  naszego  ogółu  i  wpra- 
wie niezwykłej  w  pisaniu. 

Es.  A.  Salagoimii. 

Tarnowski  Stanlaław  hr.  PrzemiUcienie 
podczas  urocsijstefio  wieczoru  d.  3-go 
marca  1'J02  r.  ku  uczczeniu  23-/i-Cniej  rocz- 
nic/ pontijlikatu  Leona  \1II.  Oilbitka 
z  „Czasu".  8ka,  str.  19.  Kraków.  190i. 
Cena  hal.  RO. 

Znany  profesor,  literat,  mówca,  wreszcie 
reecznik  sprawy  katolickiej,  prof,  Taroowiki, 
który  niejednokrotnie  głos  zabierał  kii  uczczeniu 
I.<>ona  XTn,  przemówił  i  tym  razem.  Szeroko 
•  pomyślany  obraz  z  jednej  strona  zjednoczonych 
wrogów  kościoła,  z  drugiej  7.ai  zespolonych 
wszystkich  kalolicticb  obozów,  lOZBianych  po 
kuli  ziemskiej  z  Wielkim  Pasterzem  na  czele — 
rozwija  mówca  barwnym  i  sobie  właściwym 
etylem.  Zwraca  on  uwagę  na  to,  £e  w  ciągu 
pół  wieku  dwu  tylko  papie*y  zasiadało  na  sto- 
licy Piotrowej,  czego  nie  byto  doiąd,  i  llóma- 
czy,  że  Opatrzność  przedłużyła  lata  pontyfi- 
katu Leonowego  po  nad  przewidzenia  ludzkie 
dla  tego.  że  jeden  i  ten  aam  wódz  łatwiej 
i  raźniej  prowadzić  może  ogół  wiernych  wska- 
zaną droga,,  nii  gdyby  wódz  l)jł  rii;  często 
zmieniał.  Na  sztandarze  Leona  XIII  kwieci 
uapis  Fulget  Cuurs  Mysler-ttm.  Pod  tym  sztan. 
darem  stoimy,  wiemy  dla  czego  stoimy  i  atać 
będziemy,  bo  Jest  to  znak  zbawienia,  in  hoc 
signa  Tjinces.  Drugi  sztandar  w  życiu  ludzi 
i  w  życiu  Hpołeczeństw:  VexiUa  ngls  inferni. 
W  trudzie,  w  udręczeniu  wielkim,  w  niepo- 
koju i  przerażeniu,  jak  szaleniec,  rozbijający 
sobie  głowę  o  ścianę  swej  celi,  coraz  bardziej 
pokrwawiony  i  bezsilny,  nasza  biedna  ludzkość 
szarpie  się  i  tłucze.  Złudzona,  robi  rewolucje 
jedną  po  drugiej,  ale  niebawem,  zawiedziona 
w  złudzeniach,  spostrzega,  źe  zagrzęzta  w  krwi 
i  w  błocie. 

W  Kościele  i  jego  nauce  wszystko  jasne, 
proste,  logiczne,  organiczne.  Katolicyzm  jeden 
zapewnia,  zachowuje  osobistość  narodów  mię- 
dzy plemionami,  a  instytucje,  hjerarchje,  roz- 
maitośd  i  nastroje  w  narodach.  X  dla  nas  nic- 
darmo  przeszła  druga  polowa  XIX  wieku,  i  dla 
nas  nie  darmo  papieżami  byli  Fiu>j  IX  i  Leon 
XIII.  Jeżeli  liczniejsi  może  i  lepsi  dziś  katoli- 
cy W  Polsce,  to  w  wielkiej  mie.ze  skutek  jego 
nauk.  jego  długi ch,przez  Opatrzność  dozwolonych 
rządów.  Cata  mowa  tchnie  uświadomionym, 
erudycją  wielką  pogłębionym  talentem  mówni- 


czym,  opromienionym  uczuciem,  które  czytelni- 
ka przejmuje  i  porywa. 

Ks.  A.  Szlagowski. 

Filozofja,p3ychologja,estetyl<a,etyl(a. 

Suyaa  M.  Zagadnienia  esteti/ki  spótcse- 
sntj  przez...  Przekład  z  oryginału  fran- 
cuskiego Stanisława  Popowskieiir>.  8-a, 
str.  41.  Wydawnictwo  „Przeglądu  Filo- 
zoficznego". Warszawa,  1901.  Skład  głó- 
wny w  księgarni  J.  Fiszera.  Cena  rb.  I 
kop.  20. 

Przekład  książki  Al.  FouiUćo'go 'Sztuka,  re- 
ligia i  moralność  podług  M.  Guyau>  rozpo- 
wszechnił wśród  czytelników  polskich  zasadni- 
cze poglądy  filozoficzne  jednego  z  wybitniej- 
szych myślicieli  ostatnich  cza.<'ów.  Z  dzieł  jego 
po»-iadaliśmy  w  ttómaczeniu  pracę  p.  t.  'Dzie- 
dzicz dość  i  wychowanifił,  obecnie  przybywa 
nam  inna.  w  której,  prócz  kilku  specjalnycłi 
zagadnień  estetyki  spólezcsncj,  mieści  hlę  nader 
ważna  teorja  myśliciela  francuskiego  o  sztuce, 
o  jej  źródłach  i  istocie.  Teorją  swoją  uzupełnia 
Guyau  znane  teorje  Kanta  i  Schillera  oraz 
ewo  i  u  ej  on  i  stów  angielskich  (H.  Spencer.  Grant 
Allen,  Sully  i  t.  p.).  których  niedostateczność 
wykazuje  w  swym  dziele.  Kant  i  ewolucjoniści 
angielscy  wyłączyli  z  idei  piękna  pierwiastek 
użyteczności,  sprowadzając  piękno  i  wogóle 
całą  sztukę  do  bezinteresownej  gry  najwyższych 
zdolności  ludzkich,  szcz^ólniej  zdolności  wy- 
obrażania. Zwolennicy  sztuki  czystej  sądzą,  ie 
człowiek  jest  doskonałym  wtedy,  gdy  sie  bawi; 
po^iiada  on,  tak  samo  jak  i  niektóre  zwieizęta 
wyższe,  pewien  nadmiar  enei^ji,  który  zużywa 
na  grę,  na  zabawę.  Przyjemność,  jaka  stąd 
płynie,  jest  dla  tego  estetyczną,  że  nie  przy- 
nosi nam  określonej  korzyści,  nie  jest  wynikiem 
jakiejś  utylitarnej  potrzeby  życiowej.  Powyższe 
utożsamienie  sztukizgrą,  z  wyłączeniem  z  uczu- 
cia estetycznego  pierwiastków;  prawdy,  rzeczy- 
wistości, pożytku  i  t.  p.,  zaiym  tego,  co  sta- 
nowi istotę  życia,  wiedzie  ją,  zdaniem  Guyau, 
do  dyletautyzmu,  odbiera  sztuce  charakter  po- 
ważny i  czyni  ją  bezmyślną.  Sztuka,  w  ten 
sposób  pojęta,  przestaje  byc  pierwszorzędnym 
czynnikiem  w  ewolucji  życia,  nie  podnośi  jego 
poziomu  i  nie  zwieknza  pełni,— odpowiada  bo- 
wiem pierwotnym  wymaganiom  umysłu  ludz- 
kiego, którym  sama  gra  wystarcza.  Guyau  do- 
wodzi, że  teorja,  dążąca  do  utożsamienia  piękna 
z  przyjemnością,  jaką  sprawia  zabawa,  zawiera 
cziwtke  tytko  prawdy,    w    isloeio    jej     wszakże 
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«poczywa  błąd.  Zwraca  on  uwagę  na  ten  fakt, 
iż  właściwością  gry  jest  to,  ie  uczestniczy 
"W  niej  tylko  bezpośrednio  zainteresowany  na- 
rząd lub  władza,  cała  zaś  istota  pozatym  za- 
cliowuje  się  obojętnie.  Wzruszenia,  płynące 
z  ćwiczenia  jednego  tylko  narządu  specjalnego, 
są  powierzchowne  i  cząstkowe,  nie  poruszające 
głębi  istoty  naszej.  Z  tego  też  powodu  wzru- 
szenia podobne  nie  zasługują,  podług  G.,  na 
nazwę  prawdziwie  pięknych.  Podług  niego  pię- 
kno można  określić,  jako  percepcję  lub  czyn, 
które  w  nas  budzą  życie  pod  trzema  jego  po- 
staciami jednocześnie:  uczucia,  fnteb*giencji  i  wo- 
li, i  sprawiają  przyjemność  przez  szybkie  uświa- 
domienie tego  podniecenia  ogólnego.  Przyje- 
mności czysto  zmysłowe,  lub  czysto  umysłowe, 
albo  wywołane  zwykłym  ćwiczeniem  woli,  nie 
są  dla  niego  estetyczne. 

Ponieważ  piękno  sprowadza  sic,  zdaniem  Gu- 
yau,  do  pełne]  świadomości  samego  życia,  nie 
może  tedy  wyłączać  tego,  co  jest  dlań  niezbę- 
dnym. Żyć  silnym,  nieskrępowanym  życiem 
jest  już,  samo  przez  się,  rzeczą  przyjemną  i  este- 
tyczną; pierwszym  objawem  uczucia  estetyczne- 
go jest  zaspokojona  potrzeba,  t.  j.  życie,  do- 
chodzące do  równowagi,  do  harmonjl  wewnę- 
trznej. Piękno  za  tym  nie  wyłącza  tego,  co 
jest  w  życiu  użytecznym,  owszem,  przypuszcza 
działalność,  skierowaną  do  osiągnięcia  pewnego 
celu. 

Nie  mogę  tu  wchodzić  w  szczegóły  teorji 
Guyau,  której  główną  ideę  starałem  się  przed- 
stawić powyżej.  Teorja  ta  zasługuje,  podług 
mnie,  na  głębszą  rozwagę  z  tego  względu,  iż 
wykazuje,  że  uczucie  piękna,  w  istocie  swojej, 
nie  jest  obcym  działaniu,  mającemu  za  cel  swój 
życie;  że  nie  jest  ono  czymś  biernym,  kontem- 
placyjnym wyłącznie,  jak  mniemali  Kant 
i  Schiller,  którzy  starali  się  je  sprowadzić  do 
«gry  wyobrażenia  w  jego  postaci  biernej ».  Ten 
ostatni  pogląd  znalazł  i  wśród  naszych  filozo- 
fów sporo  zwolenników.  Między  innemi  Ed. 
Abramowski  w  oryginalnej  rozprawie:  «Co  to 
jest  sztuka?*  («Przegląd  Filozoficzny*  1898  r.) 
rozważa  sztukę,  jako  coś,  w  czym  się  nie  obja- 
wia «żaden  interes  życiowy*.  Dla  niego  każde 
narodziny  piękna  w  duszy  człowieka  równo- 
znaczy  z  wyzwoleniem  się  interesów  i  pode^dów 
życiowych. 

Podług  Abramowskiego  piękno  rodzi  się 
w  chwili  zawieszenia   intelektu,  najistotniejszym 


jego  pierwiastkiem  jest  wspomnienie,  a  świat, 
rozpatrywany  ze  strony  wspomnień,  jest  roz- 
patrywanym estetycznie.  KsiążKa  Guyau  obala 
znaczną  część  podobnych  twierdzeń,  wykazując 
ścisły  związek  piękna  z  całą  masą  interesów 
i  popędów  życiowych. 

Z  innych  « zagadnień  estetyki  spółczesnej* 
znalazły  tu  miejsce  takie  np.,  jak:  «Przyszłość 
sztuki  i  poezji*,  « Przyszłość  i  zasady  wiersza » 
i  t.  p. 

Książka  Guyau  odpowiada  jaknajbardziej  po- 
trzebom naszego  ogółu,  który  dotychczas  żyje 
wspomnieniami  «E6tetyki»  Lemcke'go... 

Tłómaczowi  za  dobry  wybór  i  staranny  prze- 
kład należy  się  podziękowanie. 

Wl,  Jabłonowski. 

Nussbaum  Henryk  dr.  ^Czem  jestemf*^ 
8-ka.  str.  138.  Warszawa,  1902.  Nakład 
Konstantego*Treptego.    Cena  kop.  90. 

Celem  tej  pracy  jest,  jak  autor  w  słowie 
wstępnym  powiada,  pobudzenie  innych  pisarzy 
do  „dzielniejszego  kruszenia  kopji  z  bohaterami 
etycznego  nihilizmu,  lub  zrozpaczonego  zwąt- 
pienia o  moralnym  rozwoju  ludzkości,  z  deka- 
dentami  myśli  i  czynu..."  Pragnie  on  ^wzmoc- 
nić wiarę  niejednego  chwiejącego  się  jeszcze 
w  uznaniu  apostolstwa  Stirnerów,  Przybyszew- 
skich, Nietsche^ów  i  im  podobnych**. 

Niemożna  powiedzieć,  aby  cel  to  był  bardzo 
ściśle  określony.  W  każdym  razie  jednak  zda- 
wałoby się,  że  jedyną  możliwą  do  jego  osią- 
gnięcia drogą  byłaby  ścisła  polemika  rzeczowa 
z  głoszonemi  przez  tych  autorów  zasadami, 
wykazanie  ich  bezpodstawności  i  błędności. 
Tego  jednak  nie  znajdujemy^w  książce  p.  Nuss- 
bauma  ani  śladu.  Przeciwnie,  powiada  on  sam 
(str.  16):  „Wielu  poszczególnych  tez  nie  uzasa- 
dniam oddzielnie  w  pracy  niniejszej,  nie  wywodzę 
ich  indukcyjnie,  lub  dedukcyjnie, podaję  je  jako  te- 
zy ,do  których  zdaniem  moim  dochodzi  każdy  czło- 
wiek, myślący  a  opierający  się  na  danych  wie- 
dzy przyrodniczej.  Nie  wdaję  się  też  w  pole- 
mikę, ale  tylko  z  lotu  ptaka  niejako  przedsta- 
wiam wyniki  dumań  człowieka,  który  myśleć 
się  nauczył,  czytając  wielką  księgę  natury...** 
Tym  sposobem  praca  p.  Nussbauma  jest  właś- 
ciwie gołosłowną  enuncjacją  światopoglądu,  któ- 
ry jakoby  ma  być  „wywiedziony  ze  studjów 
fizjobjologicznych**.  Trzeba  wierzyć  w  tej  mie- 
rze autorowi  na  słowo,  bo  śladu  tych  studjów 
nigdzie  w  pracy  jego  nie  widać.    Wierzyć   zaś 


184 


J&  6. 


na  słowo  w  tym  razie  dość  trudno,  bo  dotych- 
czasowa historja  nauki  zdaje  się  przekonywać, 
że   ani   na   Btudjach   bjologicznych,    ani  wogó- 
le  na  jakichkolwiek  naukowych  żadnego  poglą- 
du na  świat    oprzeć    niemożna.    Właśnie  więc 
tu  pożytecznie  byłoby   pohamować   popędy  do 
wszelkich  ,,lot6w  ptaka''  i  wykazać,  jakim  spo- 
sobem  światopogląd  autora   wynika  z  danych, 
dostarczonych  przez  nauki  przyrodnicze.    Pan 
Nussbaum    wierzy,    ie  do  tych  samych  wyni- 
ków   dojść    musi    „ka£dy   człowiek    myślący, 
a  opierający  sie  na  danych  wiedzy    przyrodni- 
czej**.   Nie  zdaje  mi  się,   aby  „myślący  i  opie- 
rający się  na  danych  wiedzy  przyrodniczej'*  lu- 
dzie tacy,  jak  np.  Helmholtz,  Dubois-Reymond, 
Mach,  Thomson,  uznali  za  konieczne  i  od  wie- 
dzy przyrodniczej  nieodłączne  zdania  takie  jak 
np.:  „To  wielkie,  to  jasne,  to  absolutne,  to  nie- 
pojęte, co  przejmuje  mię  grozą  i  pokorą,   jakże 
nazwę?  Nazwę  to  ś  w  i  ę  t  o  ś  c  i  ą*  (str.  49).  „Cier- 
pienie   jest    niejako    ujemną    formą   świętości* 
(str.  51).    „Świadomość  moja  to  wielki  cud,  ale 
zpośród  wszelkich  jej  przejawów  najcudowniej- 
szym niemal  jest  okropny  cud  cierpienia"  (str. 
51).    Jestem  zaś  pewny,  że  żaden  wogóle  czło- 
wiek serjo  myślący,    przyrodnik  czy  nie  przy- 
rodnik,  nie  zgodzi  się  na  taki  prosty  nonsens, 
jak:  „Byt  jest,  bo  cierpienie  jest**  (str.  53). 

Grdy byśmy  jednak  na  chwilę  przypuścili,  że 
wynurzenia,  z  których  się  składa  światopogląd 
autora,  w  samej  rzeczy  mają  przyrodniczą,  czy 
wreszcie  jakąkolwiek  inną,  ale  wogóle  nau- 
kową podstawę, — to  i  wtedy  nierozwiązaną  po- 
zostałaby kwestja:  dla  kogo  jego  książka  jest 
przeznaczoną,  komu  ma  ona  przynieść  pożytek, 
kogo  uchronić  od  zgubnych  wpływów  Nie- 
tschego,  Stirnera  i  Tołstoja?  (Ten  ostatni  zdzi- 
wiłby się  zapewne  niepomału,  gdyby  się  dowie- 
dział, w  jakiej  go  umieszczono  kompanji).  Nie 
przyrodników,  bo  poglądy  autora  są  nieodzo- 
wnym wynikiem  wiedzy  przyrodniczej,  więc 
muszą  być  przez  wszystkich  przyrodników  „ipso 
jurę**  podzielane.  Więc  czytelników,  nie  będą- 
cych przyrodnikami?  Jakim  sposobem,  skoro 
autor  nie  próbuje  nawet  wyjaśnić  związku  tych 
poglądów  z  nauką  i  wogóle  w  jakikolwiek  spo- 
sób je  uzasadnić?  Że  człowiek,  który  książkę 
swoją  napisał  w  celu  przeciwdziałania  pewnym 
poglądom,  wszelką  polemikę  z  temi  poglądami  | 
zgóry  już  z  programu  swej  pracy  wyłączył,  — 
to    jest     poprostu    niepojęte.     Niema    wprost 


'  żadnego  powodu,  dla  któregoby  ktokolwiek  po 
przeczytaniu  książki  p.  Nussbauma  mii^  w  czym- 
kolwiek zmienić  swoje  dotychczasowe  zdanie 
o  poglądach  Stirnera  lub  Nietschego. 

Uroczysty,  patetyczny,  pretensjonalny  styl 
może  tylko  zniechęcić  niepozbawionego  smaka 
estetycznego  czytelnika.  Z  tej  powodzi  górno- 
lotnych frazesów  możemy  się  ostatecznie  do- 
wiedzieć, że  p.  Nussbaum  uważa  siebie  za 
drobny,  nikły  pyłek  w  niezmierzonym  wszech- 
Świecie,  że  czas  uważa  za  podmiotową  tyllro 
formę  ujmowania,  ale  przemianom  przypisuje 
rzeczywistość  przedmiotową,  (czyli  że  przeczy 
logicznej  zasadzie  tożsamości),  że  jest  wyznawcą 
determinizmu,  że  szczęście,  dostojność  i  war- 
tość człowieka  zasadza  się  na  cnotach]  takich, 
jak  miłość,  przebaczenie  1  wyrozumiałość,  że 
śmierć  go  nie  trwoży,  a  to  z  tego,  niebar- 
dzo  zresztą,  jak  sądzę,  pocieszającego  powodu, 
że  jesteśmy  zbyt  marnemi  płomykami,  aby  ich 
gaśniecie  coś  znaczyło, — i  t.  p...  Ale  cóż  to  nas 
wszystko  może  obchodzić,  skórę  jest  tylko  go- 
łosłownym wyrazem  subjektywnych  poglądów 
i  uczuć  autora?  ^ 

3f.  Massonius. 

ŹufawskI  Jerzy.  „Prolegomena^.  Uwagi 
i  szkice.  O  cywilizacji  i  filozofji.  Ze 
świata  myśli.  Na  dachu  obserwatórjum. 
Znaczenie  symbolizmu  w  sztuce.  Teorja 
sztuki  „Nagiej  duszy**.  O  królu  Du- 
chu. Zagadnienie.  8-Ka,  str.  170.  Lwów, 
1902.  Nakład  Tow.Wyd.  Skł.  gł.  w  księg. 
S.  Sadowskiego  w  Warszawie.  Cena  rb. 
1  kop.  35. 

W  szeregu  luźnych  szkiców  na  rozmaite  te- 
maty daje  p.  Ż.  «Prolegomena»  czyli  wstęp,  ma- 
jący przygotować  •  czytelnika  do  zrozumienia 
przyszłych  prac  tegoż  autora. 

Niech  wszakże  czytelnik  nie  oczekuje  od  tych 
«Prologomenów»  ani  ściśle  zdefinjowanych  po- 
jęć, ani  określonych  zasad,  ani  wykładu  metod, 
na  których  przyszłe  wywody  mają  być  oparte, 
bo  sam  autor  przyznaje  się  otwarcie,  że  szkice  jego 
„mimo,  że  poruszają  zagadnienia,  wchodzące 
w  zakres  filozofji,  zamało  są  ścisłe,  aby  mogły 
za  filozoficzne  uchodzić**,  że  zresztą  nie  może 
nawet  kusić  się  o  ścisłość,  gdyż  „fantazja  poe- 
tycka zawsze  mąci  (autorowi)  ścisłość  rozumo- 
wań**. Nic  w  tej  książce  nie  tworzę — uprzedza 
autor — i  nic  nie  odkrywam,  nie  pragnę  nauczać 
ani  dowodzić.  Mówię  tylko,  co  myślę**.  Za- 
danie krytyka  wobec  dzida,  które  nie  przyznaje 
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się  do  tego,  2e  jest  dziełem  sztuki,  bo  nic  nie 
tworzy,  ani  do  tego,  że  jest  naukowym,  bo  nic 
nie  odkrywa,  nie  dowodzi  i  nie  naucza,  jest 
wyjątkowo  trudne.  Na  wszelkie  uwagi  kryty- 
czne o  myślach  autora,  mógłby  on  z  zajętego 
przez  się  stanowiska  odeprzeć:  trudno,  nie  po* 
dawałem  myśli  swoich  za  wartościowe;  chodzi- 
ło mi  o  to  tylko,  źe  tak  faktycznie  myślę, 
a  nikt  nie  może  mi  zrobić  zarzutu,  jakobym 
niedokładnie  poinformował  czytelnika  o  myślach 
swoich. 

W  pierwszym  szkicu  „o  cywilizacyi  i  filo- 
zofji"  p.  Ź.  myśli,  źe  postęp  cywilizacji  jest 
dziełem  jednostek  wyjątkowych,  polega  bowiem 
na  świadomym  i  celowym  stwarzaniu  nowych 
pojęć,  wytyczących  nowe  dla  ducha  drogi;  tłum 
stanowi  tylko  warunek  spółd^ialania.  Pojęcia, 
występujące  jako  czynniki  rozwoju,  nazywa 
ideami:  one  też  stanowią  przedmiot  filozoiji.  Fi- 
lozof ja  zrodziła  się  z  właściwej  człowiekowi  żądzy 
poznania,  której  nie  są  w  stanie  zaspokoić  nauki, 
im  bowiem  chodzi  o  zbadanie  stosunków  po- 
między zjawiskami  i  sprowadzanie  zjawisk  zawi- 
łychdo prostych  już  znanych,  a  tymczasem  czło- 
wiek chce  wiedzieć  nietylko  jak  się  coś  dzieje,  ale 
dla  czego  tak  się  dzieje  i  dlaczego  tak  być 
musi,  szuka  przeto  pewności  apodyktycznej. 
Ponieważ  jednak  dla  umysłów  badawczych  ani 
upostaciowana  w  bóstwach  zasada  apodyktyczno- 
ści,  ani  metafizyczne  rojenia  wartości  stałej  mieć 
nie  mogły,  trzeba  było  zwrócić  się  do  badania 
świata  zewnętrznego  i  tam  szukać  punktu 
wyjścia,  pierwszej  zasady,  jako  źródła  wszelkiej 
pewności.  Gdy  się  poczęły  usiłowania  meto- 
dyczne, dla  osiągnięcia  tego  celu  zjawiła  się 
obok  filozof j  i  logika.  Zadaniem  filozof ji  jest 
poszukiwanie  pierwszych  zasad,  w  świetle  któ- 
rych sądy  o  świecie  miałyby  charakter  ko- 
nieczności. Filozof  ja  jest  nadto  twórczością, 
tak  samo  jak  sztuka,  z  tą  różnicą,  że  ku  idea- 
łowi prawdy  zwróconą.  Filozof  ja  jest  nie  tylko 
nauką,  ale  czymś  więcej;  stosunek  jej  do  nauk 
jest  ten  sam,  co  sztuki  do  rzemiosł.  Blizkicgo 
pokrewieństwa  filozof  ji  i  sztuki,  jako  najwyższych 
tworów  ducha,  dowodzi  jeszcze  fakt,  że  naj- 
więksi artyści  bywali  filozofami  i  odwrotnie. 

Autor  nie  bada  tu  warunków  powstawania, 
wpływu  i  skutków  nowych  idei  na  gruncie  do- 
świadczalnym, ale  w  podziale  dowolnym,  sche- 
matycznym na  momenty  gienetyczne,  a  także 
w  wyosobnieniu  jednostki   od    tłumu  w  chwili 


twórczości,  rzecz  przedstawia  tak,  jak  byćby 
powinno,  żeby  przebieg  tych  zjawisk  był  dla 
jego  umysłu  zrozumiałym.  Stosuje  się  to 
samo  i  do  gienezy  iilozofji.  Założenie,  że  czło- 
wiek urodził  się  z  popędami  do  piękna  i  praw- 
wdy,  a  popędy  do  udogodnienia  sobie  życia 
zjawiły  się  dopiero  wtórnie,  pod  wpływem  wa- 
runków zewnętrznych,  wskutek  czego  najpierw 
musiała  powstać  filozofja  i  sztuka,  a  później 
nauki  i  rzemiosła,  daje  próbę  tego  rozumowa- 
nia. Autor  nigdzie  nie  mówi  w  ostatecznej  for- 
mie, czego  chce  od  filozof  ji  w  obecnej  dobie, 
odkłada  naukę  tę  do  przyszłości,  gdy  nauki 
szczegółowe  wypowiedzą  swe  ostatnie  słowo. 

W    szkicu    drugim  «Ze  świata  myśli"  p.  Ż. 
odnalazł  już  filozofa,  którego  mysi,  przez  niego 
przetrawiona,    staje  się   jego    własną,  i  po  raz 
pierwszy  daje  podstawę  do  jednolitego  na  świat 
poglądu,  ową  zasadę,    która  wiąże  zjawiska  fi- 
zyczne z  psychicznemi,    dzięki  czemu  powstaje 
system    monistyczny.    Tym   filozofem  jest  So- 
coliu,  a  zasadą  synteza.     Sprawy  fizyczno -che- 
miczne w  mózgu  są  reakcją  na  bodźce   zewnę- 
trzne, czucie    zaś    jest    ich    syntezą.    Synteza 
jest  powszechną    zdolnością    przyrody  i  istnie- 
nie jej  stwierdzamy  na  każdym  kroku.    Poza- 
tym  p.  Ż.  wśladzaSocoliu  znajduje,  że  i  prze- 
ciwstawność  podmiotu   i   przedmiotu    nie    jest 
szkopułem  nie  do  usunięcia,  świat  bowiem  pod- 
miotowy składa  się  z  sumy    wyobrażeń,    będą- 
cych odpowiedzią  na  pobudki  świata  zewnętrz- 
nego.   Ale    organizm   ludzki  wraz  ze    świado- 
mością  jest  wypadkową  sił  zewnętrznych,    na- 
leży   przeto  także  do  wszechświata,    jako    fakt 
objektywny;     wyobrażenie  jest  syntezą  wyższą, 
która    powstała  ze  składników    podmiotowych 
i  przedmiotowych.  Fakt  rzutowania  czuć  zmy- 
słowych na  zewnątrz  jest  dostatecznym    dowo- 
dem rzeczywistości  świata  przedmiotowego,    za 
pomocą  zaś  tego  argumentu    zwalcza  się   zwy- 
cięsko Kanta,  który  utrzymywał,  źe  przestrzeń 
jest    tylko    podmiotową    formą    postrzegania. 
Nie  ma  bytu,  tylko  stawanie  się,  dzięki  działa- 
jącej w  przyrodzie  naczelnej  zasadzie  syntetycz- 
nej; rzeczywistość  to  synteza,  zawiązana  w  umy- 
śle, a  umysł  to  synteza  skomplikowanych  skła- 
dników itp.     Jakkolwiek  p.  Ż.  mniema,  źe  na- 
szkicował system    monistyczny,    jednak    łatwo 
przekonać  się,  że  się  łudzi.     Jeżeli  nawet,    jak 
chce  p.  Ż.,  pr^ez   syntezę    rozumieć    będziemy 
każdą  nową  jakość  o  cechach   różnych  od  skla- 
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dających  ją  czynników,  a  świadomość  uznamy 
za  jedną  z  takich  syntez,  tośmy  nic  więcej  nie 
uczynili  prócz  nadania  nazwy  dowolnej  pozna- 
nemu, nie  zaś  zrozumianemu  zjawisku.  Istotny 
dualizm  przedmiotu  i  podmiotu  pozostaje  mimo 
to  niezachwianym. 

W  następnym  szkicu  prowadzi  się  djalog 
o  pięknie  z  at^tronomem  na  dachu  obi^erwator- 
jum.  Piękno  jest  poczuciem  podmiotowym, 
w  przedmiocie  tkwi  tylko  zasada  syntetyczna, 
z  powodu  której  powntają  takie  stany  psychi- 
czne, jak  uczuwania  piękna.  Jest  to  stan  twórczy, 
nie  bierny,  a  im  umysł  do  wytworzenia  wyż- 
szych syntez  bardziej  zdolny,  tym  człowiek 
więcej  rozwinięty  duchowo,  wyższy. 

W  dziele  sztuki  zawartym  być  musi  pier- 
wiastek twórczy,  który  podobne  pierwiastki  bu- 
dzi  w  duszy  odbierającego  te  wrażenia.  Swiat 
jest  piękny,  gdyż  w  nim  wyraża  się  twórcza 
myśl  artysty-Boga,  ale  trzeba  też  być  artystą, 
aby  tę  twórczość  wyczuć  i  w  sobie   powtór/yć. 

Rozdział  o  „symbolizmie  w  sztuce**  rozwija 
myśl,  że  postęp  sztuki  polega  na  jej  uducho- 
wieniu, jedynym  zaś  środkiem  do  wyrażenia 
tej  sztuki  jest  symbol.  Symbolizm  jest  przeto 
metodą  nowej  sztuki.  Przez  symbol  autor  ro- 
zumie „istotę  wszelkiej  syntezy,  za-adę,  byt  sam 
dla  siebie,  a  nie  pochodny,  wykładnik  stosun- 
ku między  pojęciami,  czy  obrazami,  według 
którego  dana  synteza  powstała**.  Są  to  okre  - 
ślenia  zbyt  mętne,  nieścisłe,  nieułatwiające  p.  Ź. 
porozumienia  się  z  czytelnikiem. 

W  szkicu  pełnym  za<*hwytów;  «Teorja  sztuki 
nagiej  duszy*  p.  Ź.  głosi  chwałę  Przybyszew- 
skiego, który  «zanadto  jest  artyst^ij,  zawiele  ma 
fantazji,  za  wiele  potęgi  twórczej,  aby  mógł  ana- 
lizować to,  co  sam  tworzy*...  Co  jest  piękne- 
go w  dziełach  Przybyszewskiego,  to  tłómacze- 
nia,  jak  w  końcu  sądzi  sam  p.  Ż.,  nie  potrze- 
buje, bo  to  odczują  pokrewne  dusze.  Tymcza- 
sem jednak,  dla  wytłómaczcnia,  buduje  teorję, 
i  to  na  podstawie  tych  cech  móztru,  którym  się 
właśnie  odmawia  odpowiednich  środków  do  od- 
czucia «wspanialych  syntez*.  W  rozprawie 
«0  króiu-duchu*  autor  zastanawia  się  nad  po- 
glądem na  świat  Słowackiego  w  « Genesis 
z  ducha*;  widzi  w  poemacie  «Król  Duch* 
poetyczne  wcielenie  poglądu  na  rozwój  historji 
narodu,  na  wpływ  i  udział  wielkich  duchów. 
Porównywa  ideał  nadczłowieka  u  Słowackiego 
z  podobnym  ideałem  u  Nietschego. 


W  «Zagadnieniu»  toczy  się  dyskusja  z  dja- 
błem  na  temat  znaczenia  ludzkości  i  indywi- 
dualizmu, z  której  się  okazuje,  że  jest  to  bodaj 
niorozwiazalna  zagadka. 

Język  p.  Ż.,  naogół  poprawny  i  potoczysty, 
każą  od  czasu  do  czasu  usterki,  jak  przociw- 
stawień'«two,  urzeczywiszczalny,  tryszcze,  bru- 
cze,  znachodzi  się,  obejmuje  sobą. 

JEdm,  Langner, 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Centnerszwer  Mieozyslaw.  Teortfa  jonóWy 
jej  rozwój  i  najnowsze  kierunki.  Krótki 
znri/s  teoretijczniieh  zasad  elektrochemii. 
Odbitka  z  „Chemika  Polskiego**.  8-a,  str. 
64.  Warszawa  1902.  Nakładem  księgar- 
ni G.  Centnerszwera.  Cena  kop.  60. 

Autor  treściwie  i  jasno  kreśli  historję  rozwo- 
ju teorji  roztworów  oraz  pojęcia  jonów. 

Rozróżnia  on  trzy  momenty  tego  rozwoju: 

Pierwszy  to  zaczątki  budzącej  się  teorji  oraz 
fakty,  które  dały  materjał  i  impuls  do  jej  po- 
wstania, a  także  prowadzenia  badań  w  tym 
kierunku.  Słynne  doświadczenie  Pfeffera  ze 
sztuczną  komórką  roślinną,  wyprowadzone  stąd 
wnioski  i  uogólnienia  van't  Hoffa  oraz  dalsze 
ich  rozwinięcie— to  pierwociny  tej  teorji. 

Drugi,  słusznie  nazywany  przez  autora  kla- 
syczną epoką  teorji  jonów,  to  dalszy  jej  rozwój 
głównie  dzięki  pracom  Arrheniusa  i  Ostwalda, 
je]  ugruntowanie  i  wyprowadzenie  ogólnych 
praw. 

Trzeci — próby  wyjaśnienia  zjawisk  nieprzewi- 
dzianych, dążenie  do  dalszego  rozszerzenia  te- 
orji i  pogłębienia  zasadniczych  jej  pojęć. 

Autor  nie  poprzestaje  na  samym  przytocze- 
niu faz  rozwoju  teorji  i  pojęcia  jonów,  lecz 
podaje  fakty,  uzasadniające  omawiane  twier- 
dzenia, kreśli  ich  strony  dodatnie  i  ujemne, 
wyszczególnia  braki,  a  wszystko  na  podstawie 
prac  badaczów,  które  cytuje.  Ważniejsze  z  do- 
świadczeń objaśnia  i  opisuje,  mniej  ważne  tylko 
zaznacza  lub  zupełnie  pomija.  Wykład  treści- 
wy,  przystępny  i  jasny,  wolny  od  usterek  rze- 
czowych i  językowych. 

Celem  napi-^ania  tej  pracy  było  skierowanie 
myśli  pol-kiej  ku  tym  zagadnieniom  i  wywoła- 
nie dalszych  samudzielnych  badań  nad  jonami. 
Czy  owe  «piuni  dcsiderium*  autora  się  spełni? 
Trudno  przesądzać,  wydaje  się  to  jednak  bar- 
dzo prawdopodobnym  wobec  tego,  że  chemja 
fizyczna  w  ostatnich  czasach  stała  się    modną. 
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co  niemało  przyczyni  się  do  zwrócenia  uwagi 
młodych  chemików  na  te  pierwszorzędnej  wagi 
zagadnienia,  które  ten  dział  cheraji  porusza. 

Gdybyż  to  u  nas  jeszcze  modnym  się  stało 
wydawanie  dobrych  podręczników  chemicznych, 
których  brak  tak  dotkliwie  uczuwać  się  daje 
w  każdej  tej  nauki  dziedzinie. 

To  też  pojawienie  sio  niniejszej  pożytecznej 
książeczki  witamy  z  tym  większą  radością,  że 
w  dziale  tym  widzimy  przerażające  pustki. 
Wydanie  staranne. 

Sł,  MikUiszewski, 

Poznański  Edward.  Pierwiastki  pierwotne 
liczb  pierwszifch.  Ustęp  z  teorji  liczb. 
8-ka,  str.  63.'  Warszawa,  1901.  Nakła- 
dem księg.  E.  Wonde  i  Sp.    Cena  kop.  60. 

W  broszurce  tej  znajduje  czytelnik  najpierw 
zebrane  pierwsze  wiadomości  o  kongruencjach, 
o  funkcji  cp  (m)  Gausa  z  teorji  liczb,  o  twier- 
dzeniu Fermafa  i  jego  uogólnieniu  przez  Eulera 
oraz  wykład  niektórych  własności  reszt  potę- 
gowych w  przypadku,  gdy  moduł  jest  hczbą. 
Następnie  przechodzi  autor  do  właściwego  wy- 
kładu o  pierwiastkach  pierwotnych  liczb  pierw- 
szych, w  którym  idzie  za  wzorem  klasycznych 
podręczników,  jak  np.  Lejeune-Dirichlet'a.  Ce- 
lem, który  sobie  autor  postawił  przy  pisaniu 
swej  rozprawki,  jest  zestawienie  metod  teorety- 
cznych i  praktycznych,  które  doprowadzają  do 
wyszukania  wszystkich  cp  (p — i)  pierwiastków 
pierwszych  danej  liczby  pierwszej  p.  Autor 
okazuje  na  przykładach,  że,  o  ile  zadanie  to 
łatwym  jest  do  rozwiązania  w  przypadku  liczb 
pierwszych  niezbyt  wielkich,  o  tyle  jest  tru- 
dnym i  skomplikowanym  już  dla  niektórych 
liczb  pierwotnych  mniejszych  nawet  od  100. 

Szkoda,  że  autor  nie  wspomina  o  niektórych 
bardzo  ważnych  zastosowaniach  teorji  pier- 
wiastków pierwotnych  liczb  pierwszych,  np. 
o  wskazanym  po  raz  pierwszy  przez  Gaussa 
zastosowaniu  w  teorji  podziału  koła.  Czytel- 
nik, mało  obeznany  ze  stanem  spółczesnym  te- 
orji liczb,  spostrzegłby  jasno  na  takim  przy- 
kładzie, jak  niespodziewane  zastosowania  mie- 
wają nieraz  teorje  bardzo  abstrakcyjne,  np.  tu- 
taj w  zagadnieniach  na  pozór  tak  prostych,  jak 
wpisywanie  koło  wieloboków  umiarowych. 

We  wstępie  do  swej  pracy  zamieścił  autor 
kilka  uwag  historycznych  i  porównawczych 
odnośnie  do  stanu  teorji  liczb  na  zachodzie 
i  u  nas,     W  tym  kierunku  autor  zbyt  jest  pe- 


symistycznie usposobiony;  aby  zbić  jego  uwagi, 
wystarczy  przytoczyć  nazwiska  pp.  Sochockie- 
go  z  Petersburga  i  prof.  Mertensa  z  Wiednia 
(dawniej  profesora  w  Krakowie),  których  roz- 
prawy i  dzieła  z  teorji  liczb,  choć  przeważnie 
pisane  w  rosyjskim  i  niemieckim  języku,  czę- 
ściowo także  drukowane  sa  w  « Pracach  matę- 
maty  czno -fizycznych*. 

T,  Łoptłszańskz, 

Szulc  Kazimierz.  Grady  w  Galicji.  Oil- 
bitka  z  41  tomu  Rozpraw  Akademji 
Umiejętności  wydziału  matymatyczno- 
przyrodnicze£co  (dział  A.),  str.  406—424, 
z  mapą  Galicji,  tablicą  graficzną  i  14 
tabl.  cyfr.    Kraków,  1901. 

« 

Obliczenia  p.  K.  Szulca,  autora  poprzednio 
wydanego  «Zarysu  stref  klimatycznych  w  Ga- 
licji*, oparte  są  na  sprawozdaniach  gradowych 
z  lat  1881—1898,  podanych  w  publikacjach 
Komiąji  Fizjograficznej  Akademji  Krakowskiej. 
Okres  18-letni  wybrany  został  w  tym  celu,  aby 
rezultaty  mogły  być  bezpośrednio  porównane 
z  wypadkami  podobnych  obliczeń,  ^vykbnanych 
również  za  lat  18  (1867—1884)  przez  d-ra  Wierz- 
bickiego (Kosmos,  t.  XI).  Ponieważ  jednak 
autor  oblicza  grady  według  powiatów  sądowych 
i  nadto  redukuje  ostateczne  liczby  do  jednako- 
wej powierzchni  (100  km.'),  gdy  Wierzbicki 
rozpatrywał  powiaty  polityczne,  i  to  bez  wzglę- 
du na  ich  rozległość,  więc  i  wybór  okresu  nie 
wydaje  się  usprawiedliwionym;  autor  nie  daje 
przytym  prawie  żadnych  porównawczych  zesta- 
wień z  poprzednicmi  badaniami  i  dlatego 
o  wiele  właściwszym    byłby  rozbiór  pięcioletni. 

Materjał,  którym  rozporządzał  p.  K.  Szulc, 
obejmuje  z  całego  kraju  11470  przypadków 
gradu,  które  się  zdarzyły  ogółem  w  862  dniach 
i  w  3830  gminach;  przytym,  jako  jeden  przy- 
padek gradu,  przyjmuje  się  tutaj  grad,  spadły 
w  jednej  gminie  i  jednego  dnia.  Wyniki,  stąd 
otrzymane  co  do  gieograficznego  rozmieszcze- 
nia, są  interesujące.  Podole  jest  częścią  kraju 
najbardziej  przez  grady  nawiedzaną,  a  stosuje 
się  to  zwłaszcza  do  wschodniej  jego  części  mię- 
dzy Strypą  i  Seretem;  w  innych  obszarach  tyl- 
ko powiaty  Kamioński  i  Jarosławski  wykazują 
podobną  częstość  gradów.  W  Galicji  zacho- 
dniej, a  zwłaszcza  w  kotlinie  sandomierskiej, 
grady  zdarzają  się  rzadko.  Ze  względu  na 
brak  danych  co  do  okolic  górskich,  autor  nie 
mógł  opracować  częstości    gradów    w    Karpa- 
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tach,  na  czym  wiele  zyskałaby  zupełność  i  war- 
tość fizjograficzna  rozprawy. 

Badanie  nad  wahaniami  częstości  gradu 
w  okresie  obserwacji  uczy,  że  najczęstsze  i  naj- 
bardziej intensywne  gradobicia  przypadły  w  ro- 
ku 1891»  najspokojniejszym  zaś  był  rok  1892. 
Przy  uwzględnieniu  zestawień  Wierzbickiego 
i  Szulca  wypadają  masima  częstości  gradu  na 
lata:  1872,  1879,  1885,  1890,  1891,  1898;  mi- 
nima zaś  częstości  na  lata  1870,  1874,  1878, 
1881,  188G,  1892.  Autor  na  podstawie  tego 
materjału  skłania  się  do  przypuszczenia,  że 
okresowość  gradów  pozostaje  w  związku  z  11- 
letnim  perjodem  plam  słonecznych;  jest  to  nie 
tylko  zbyt  śmiałe  i  nieuzasadnione,  ale  wnio- 
skowi takiemu  wprost  nawet  przeczą  wyniki 
ostatnich  zestawień  w  Bawarji  i  SakHonji. 

Co  do  rozkładu  gradów  na  oddzielne  mie- 
siące, to  znaczna  ich  część  przypada  na  czer- 
wiec i  lipiec,  którym  też  w  rocznym  przebiegu 
odpowiadają  dwa  maksima:  ten  okres  najczęst- 
szych gradów  wypada  więc  nieco  ścieśniony 
w  porównaniu  z  takimże  okresem,  ńp.  w  Sak- 
sonji,  gdzie  pierwsze  maximum  przypada  już 
w  maju,  a  drugie  w  lipcu. 

Rozkład  wielkich  gradobić  według  lat  nie 
jest  równomierny,  i  maximum  wykazują  tutaj 
lata  1890,  1891  i  1898,  na  kt^re  przypada  22 
gradobicia;  uatomiast  lata  1886,  1892  i  1896 
wykazują  tylko  9  wielkich  gradobić.  Szkoda, 
że  autor  dla  tych  ostatnich  nie  starał  się  wy- 
prowadzić torów  gradowych,  coby  stanowiło 
cenny  przyczynek  meteorologiczny.  Ciekawym 
jeyt  za  to  wynik,  że  w  latach  najsilniejszych 
gradobić  okolice  największej  częstości  cierpią 
bynajmniej  nieproporcjonalnie  z  innemi. 

Liczne  tabele  cyfrowe  oraz  mapa  Galicji  wy- 
konane są  bardzo  starannie  i  świadczą  zarówno 
o  pracowitości  autora,  jak  i  o  sumienności 
obliizeń,  a  z  tego  względu  włożony  tu  nakład 
pracy  zasługuje  na  zu{>elne  uznanie.  Szkoda 
tylko  wielka,  że  rezultaty,  stąd  otrzymane, 
zbyt  wiele  ucierpiały  wskutek  niedość  kryty- 
cznego rozbioru  materjału  surowego  oraz  braku 
porównawczych  zer^tawień  przy  zupełnym  pra- 
wie nieuwzględnianiu  ogólnej  literatury  przed- 
miotu. Przy  większym  krytycyzmie  co  do  sta- 
tystyki gradu  obok  szerszego  gieograficznogo 
traktowania  tej  kwestji  rozprawa  p.  Szulca  sta- 
nowiłaby o  wiele  cenniejszy  przyczynek  do  fi- 
zjografji   polskiej.  lVł.  Gorczyński, 
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Górski  Konstanty,  pułkownik  piechoty, 
b.  kapitan  kwatermistrzowslwa.  Histor- 
ja artiflerji polskiej,  przez...  8- a,  str.  324. 
War-źawa,  1901.  Wydawnictwo  z  zapo- 
mogi Kasy  im.  d-ra  J.  Mianowskiego. 
Skład  główny  w  księgarni  E.  Wende  i  sp. 
Cena  rb.  1  kop.  50. 

Ś.  p.  Konstanty  Górski  był  bodaj  jedynym 
wyjątkiem  wśród  autorów  polskich  dzieł  o  sztu- 
ce wojennej,  który  prac  swoich  nie  wydawał 
w  formie  pamiętników  lub  djarj uszów  danego 
epizodu  wojennego,  lecz  po  wyjściu  z  czynnej 
służby  wojskowej  życie  swe  poświęcił  historji 
wojskowości  polskiej,  nie  zaniedbując  także 
popularyzowania  w  druku  nowoczesnej  sztuki 
wojennej.  Pamiętamy  cały  szereg  artykułów 
pióra  ś.  p.  Konstantego  Górskiego,  zamieszcza- 
nych w  łamach  < Gazety  Polskiej*,  a  poświęca- 
nych dla  nieświadomego  sztuki  wojennej  czy- 
telnika wyjaśnieniom,  co  to  są  pociski  arma- 
tnie, jaka  jest  doniosłość  broni  magazynowej, 
jakie  są  zadania  w  boju  danej  broni  i  rodza- 
jów wojska.  Słowem  Górski  wzbogacał  ubogą 
nadzwyczaj  polską  lir.eraturę  wojenną  szeregiem 
dzieł  specjalnych  i  artykułów  popularnych, 
które  zasługiwały  na  zebranie  w  całość,  choćby 
dla  pomieszczenia  w  dziele   encyklopedycznym. 

0^tatnim  dziełem  zmarłego  pisarza  była  <Hi- 
storja  artylerji  polskiej*.  Nic  jest  to  wielkie 
dziełko,  zawiera  z  górą  trzysta  stronic,  ze  wzglę- 
du wszakże  na  olbrzymią  trudność  zebrania 
potrzebnego  materjału, rozstrzelonego  w  mnóstwie 
akt  archiwalnych  i  dokumentów,  znalezionych 
u  osób  prywatnych,  oraz  na  drobiazgowe  opra- 
cowanie każdego  zawartego  szczegółu,  historja 
artylerji  polskiej  ma  nie  tylko  znaczenie,  jako 
źródło,  skąd  zaczerpnąć  można  autentycznych 
szczegółów,  tyczących  się  rozwoju  sztuki  wo- 
jennej w  Polsce,  lecz  jest  także  materjałem, 
wzbogacającym  historję  naszych  zamków  i  gro- 
dów obronnych  i  przedstawiającym  stan  ich 
gotowości  bojowej  w  różnych  epokach. 

Górski  zaczyna  historję  artylerji  polskiej 
odnotowaniem  pierwszych  wzmianek  o  niej  w  sta- 
tucie Kazimierzowym,  a  kończy,  idąc  syste- 
matycznie rok  za  rokiem,  aż  na  ostatnich 
dniach  panowania  Stanisława  Augusta,  gdy 
wojska  Rzeczypospolitej  istnieć  przestały. 

W  przypiskach,  stanowiących  trzecią  część 
dzieła,  zamieścił  Górski    setki    notatek    archi- 
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walnych  o  składzie  artylerji,  jej  zasobach,  ob- 
słudze i  kosztach  utrzymania  w  pojedynczych 
grodach  i  zamkach,  przytaczając  nawet  listy 
imienne  artylerzyatów  i  ich  uposażenie,  wresz- 
cie objaśnienia  i  ttómaczenia  ówczesnej  nomen- 
klatury woJHkowo-technicznej. 

Autor  kończył  swe  dzieło  na  łożu  śmierci, 
a  dzięki  Tadeuszowi  Korzonowi,  który  zebrał 
ostatnie  kartki,  kreślone  ręką  konającego  Gór- 
skiego, i  uporządkował  materjał  zebrany,  mamy 
dzieło,  godne  zająć  poczesne  miejsce  w  naszej 
literaturze  historycznej. 

Przy  czytaniu  przedmowy,  pisanej  na  parę 
dni  przed  zgonem,  rozrzewnienie  budzą  w  nas 
słowa,  że  troska  zasiada  na  czele  autora,  iż 
nie  zdołał  odnaleźć  osobnego  archiwum  arty- 
lerji,  mieszczącego  się  przy  b.  komisji  wojny, 
stąd  więc  nie  był  w  stanie  przeprowadzić  da- 
lej swych  studjów  historycznych  poza  epokę 
Stanisława  Augusta  i  zakończyć  dzieło  jak  na- 
leżało na  roku  1831.  Kończy  jednak  Górski 
Bwą  pracę  wyrażeniem  nadziei,  że  przecież  kie- 
dyś mogą  się  odnaleźć  zaginione  dokumenty, 
a  wówczas  niechże  ktoś  podejmie  się  uzupełnić 
pozostawione  braki  i  luki. 

W.  Zaleski » 

Kubala  L,  dr.  ^Szkice  Historyczne'^.  Se- 
rya  pierwsza  (Królewicz  Jan  Kazimierz — 
Óbl(^żenie  Lwowa— Oblężenie  Zbaraża— 
Poselstwo  Puszkina  w  Polsce  —  Bitwa 
pod  Beresteczkiem  —  Kostka-Napierski;. 
8- a,  str.  337.  Wydanie  czwarte  z  pięcio- 
ma rycinami.  Warszawa,  1901.  Cena  rb. 
2.  Serya  drugaj  (.Proces  Radziejowskie- 
go—Pierwsze „liberum  yeto**  —  Krwawe 
swaty  —  Czarna  śmierć.  —  Wyprawa 
Żwaiiiecka— Mieszczanin  polski  w  XVII 
w.)  z  czterema  rycinami.  8-ka,  sir.  316. 
Nakł.  Gebeth.  i  Wolffa.  Warszawa,  1901. 
Cena  rb.  3. 

Czwartego  wydania,  edycji  w  naszych  sto- 
sunkach naukowych  niebywałej,  doczekały  się 
♦Szkice  hiptoryczne*  Ludwika  Kubali. 

Jakkolwiek  wielka  poczytność  bywa  nie  za- 
wsze ścisłym  probierzem  wartości  dzieła,  to  je- 
dnak owo  uznanie  szerokie,  które  pozyskały 
sobie  «Szkice»,  jest  świadectwem  rzeczywiście 
zasłużonym  i  sprawiedliwym  ich  oceny  we- 
wnętrznej: naukowej  i  literackiej.  Druga  jest 
pożądaną  formą  i  oprawą  pierwszej,  posiadają- 
cej dotąd— nawet  w  o  pin  j  i  naukowej  specjali- 
stów, do  których  zre^^ztą  sam  zasłużony  autor 
należy, — walor  nieprzedawniony. 


Charakterystyczność  tematów,  umiejętność 
układu  i  barwność  opisów,  a  wreszcie  wielka 
obfitość  verborum  ipsissimomm  rozlicznych  oso- 
bistości dziejowych,  zaczerpnięte  ze  źródeł  naj- 
poważniejszych i  ujęte  w  ramy  ekspozycji  ar- 
tystycznej, składają  się,  obok  wartości  naukowej 
«Szkiców»,  malujących  wiek  XV^II  w  wielu 
najciekawszych,  a  różnorodnych  jego  momen- 
tach dziejowych,  na  wielką  i  zasłużoną  popu- 
larność całego  dzieła  wśród   szerokiego    ogółu. 

y.  K.  Kochanowski, 

Szajnocha  Karol.  Jadwiga  i  Jagiełło, 
opowiadanie  historyczne,  napisał...  (Wy- 
danie ^Biblioteki  D/ieł  W^yborowych** 
w  siedmiu  tomikach  )fe  217— 219,  222  225). 
8-ka,  str.  ogółem  1142.  Warszawa,  1902. 
Cena  za  całość  1,75. 

Za  przedruk  <>: Jadwigi  i  Jagiełły*  —  perły 
utworów  Karola  Szijnochy-— -należy  się  redakcji 
•Bibljoteki  dzieł  wyborowych*  prawdziwa 
wdzięczność. 

Od  daty  ukazania  się  tego  dzieła  po  raz 
pierwszy  minęło  wprawdzie  blizko  lat  pięćdzie- 
siąt. Wprawdzie  owe  pół  wieku  zaznaczyło  się 
w  rozwoju  dziejopisarstwa  naszego  postępem — 
nieomal  przewrotem  olbrzymim;  wprawdzie  po- 
stęp ten  zmodyfikował  w  znacznej  mierze  nasz 
ogólny  pogląd  historyczny,  a  w  szczególnosści 
może  — pogląd  na  dzieje  Polski  w  XIV  i  XV 
stuleciu,  ale  wśród  potężnego  naporu  czynni- 
ków postępu  naukowego  ocalały  podziśdzień 
te  względy,  które  otoczyły  niegdyś  piękną  pra- 
cę Szajnochy  nimbem  arcydzieła. 

Nie  są  to  i  nie  były  bynajmniej  względy 
wyłącznie  literackiej  i  estetycznej  natury,  ani — 
tym  mniej — predylekcja  do  apologji  czasów  mi- 
nionych. W  ich  trwcłości  niespożytej  tkwi  coś 
więcej  niż  mistrzostwo  formy  i  poetyckie  po- 
rywy nastroju,  bo— namaszczonaj  często  subtel- 
na hermeneutyka  intuicyjna  autora.  Akcesorja, 
dobierane  przezeń  z  poczuciem  barwy  czasu 
i  z  precyzją  iście  mistrzowską,  dodają  jedynie 
wdzięku  i  finezji  obrazom  licznym,  a  wspania- 
łym, z  których  wieje  potężne  wrażenie  prawdy. 
Prawdy,  rzeczywii^tości,  albo  jej  pozorów  łu- 
dzących,—dość,  że  dziś  jeszcze  po  upływie  lat 
kilkudziesięciu,  « przestarzałe »  arcydzieło  Szaj- 
nochy, rozpostarte  na  prokrustowym  łożu  ana- 
lizy historycznej,  a  świecące  strzępami  wielu 
obalonych  wywodów  i  wniosków,  ujawnia 
wprawdzie  braki  i  wady,  towarzyszące  sanicmu 
jego  poczęciu,  lub  zarysowujące  się  na  tle  od- 
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kryć  późniejszych,  ale  nie  traci  pierwotnego 
czaru  obrazowania  epoki,  wypadków  i  ludzi. 
Czar  ten,  którym  Szajnocha  spowił  treść  bo- 
gatą i  bujną,  posiada  obok  ceny  artystycznej 
i  podniosłą  wartość  naukową.  Wyrazem  tej 
wartości  pierwszorzędnej  jest  skrystalizowanie 
wom  czasów  «Jadwigi  i  Jagiełły*, — woni  sub- 
telnej, niepochwytnej,  którą  Szajnocha  ujął 
pierwszy  w  ramy  swojego  przepięknego  stu- 
djum. 

Żadne  odkrycia  nie  były  dotąd  w  stanie 
zmienić  zasadniczo  tego  poczucia  owych  cza- 
sów zamierzchłych  i  tego  ich  wyrazu,  który 
z  talentem  prawdziwie  potężnym  zaklął  wielki 
pisarz  na  kartach  swego  arcj  dzieła. 

Dziejopisarstwo  nasze  posiada  po  dziś  dzień 
w  studjach  tego  autora,  a  przede  wszystkim 
w  *, Jad  widzę  i  Jagielle*  —  perłę  stylizowanej 
przcszło.ści  Polski,  godną  jaknajszerszego  rozpo- 
wszechnienia. Nie  waham  się  jednak  wska- 
zać redakcji  « Dzieł  wyborowych*  naukowo-^ir- 
tystycznego  pendant  do  « Jadwigi  i  Jagiełły*. 
Mam  tu  na  myśli  « Mieszka  Starego  i  jego 
wiek*  St.  Smolki:  Dzieło,  wydane  przed  laty 
zgórą  dwudziestu,  przez  szerszy  ogół  już  za- 
pomniane, a  zasługujące  ze  wszech  miar  obok 
arcydzieła  Szajuochy    na    przypomnienie. 

J,  K.  Kochanowski, 

Sztuki  plastyczne. 

MycielskI  Jerzy,  dr.  prof.  Uniw.  Jagiell. 
AntordVnn-Diick.  1599—1641.  Z  20  illustra- 
cjarni.  8-ka,  śtr.  264,  w  Krakowie  w  dru- 
karni „Czasu",*  1901  r.,  nakład  autora. 
Cena  kor.  0. 

Za  punkt  wyjścia  i  oś  całej  rozprawy  służy 
specjalna  wystawa  dzieł  Van-Dycka,  urządzona 
w  r.  1809  w  Antwerpji.  Na  tej  kanwie  autor 
rozwija  obszerną  monografję  artysty  i  charak- 
terystyko dzieł  jego.  Bardzo  troskliwe  wnika- 
nie w  szczegóły  i  drobiazgi  bez  znaczenia  czy- 
ni pracę  tę  cokolwiek  rozwlekłą,  a  czytelnik 
odbiera  wrażenie,  jakby  sz.  autor  nie  postawił 
sobie  zawczasu  jasnego  planu,  lecz  dał  się  uwo- 
dzić poku.«>om  erudycji  i  drobiazgowemu  zaba- 
wiauiu  się  szczególikami. 

Stąd  cecha  połowiczna  pracy,  nie  będącej  ani 
barwnym,  nie  przeciążonym  zbytnio  traktatem 
dla  szerszego  koła  wykształconej  publiczności, 
ani  też  wyczerpującym,  (a  jedynie  tylko  w  ta- 
kim razie  mogącym  mieć  wartość^,    katalogiem 


rozumowanym  dla  zbieraczów,  historyków  sztu- 
ki i  znawców.  Obszerną  tę  pracę  przepełniają 
opisy  mnóstwa  obrazów,  przeważnie  portretów, 
których  cechy  podane  są  głównie  zewnętrzne, 
powierzchowne,  tj.,  że  się  prawie  ograniczają 
na  dokładnym  opisie  koloru,  draperji,  rodzaju 
biżuterji,  układu  pozy,  tła,  wyrazu  i  piękności 
rąk  lub  twarzy,  tak  jakby  to  był  tylko  spis 
inwentarzowy  dla  muzeum.  Tymczasem  cała 
wewnętrzna  strona  twórczości  pozostawioną  jest 
prawie  w  ogólnikach  i  zaniedbaną,  a  o  stronie 
czysto  malarskiej  spotykamy  zaledwie  jeden 
ustęp  na  niespełna  trzech  stronach,  a  i  w  nim 
znajdujemy  tylko  przytoczone  słowa  cudze  i  ty- 
czące się  raczej  anegdotycznej  strony  w  sposo- 
bie tworzenia,  niż  samej  techniki  i  poglądów 
malarskich  mistrza. 

Nie  mogę  jednak  bardzo  za  to  oskarżać  sz. 
autora,  gdyż  stronę  tę  mógłby  opracować  je- 
dynie specjalista  malarz,  któryby  nie  jeden  rok 
spędził  na  badaniu  dzieł  Van-Dycka  i  jedno- 
cześnie posiadał  zamiłowanie  sumiennego 
szperacza. 

Za  to  większy  nacisk  zrobiłbym  na  język, 
bo  czasem  razi  on  ucho,  że  przytoczę  tylko 
takie  wyrażenia  jak  np.:  rezonowany  (str.  12), 
profuzja  kwiatów  (26);  dla  filjacji  w  twórczoś- 
ci (29);  o  jej  rękę  prosił,  ale  został  odmówiony 
przez  ojca  (39);  do  gruntu  przepsutego  mło- 
dzieńca (50):  wyryty  renesansowemi  majushuła- 
mi  (75);  wychodzi  pod  schód  do  komnaty  (102); 
z  wielkopańską  dezynwolturą  (163);  mod^lunek 
karnacji  twarzy  (173*;  otwarto  jego  testament, 
którego  tenor  jest  bardzo  ciekawy  f231).  Rów- 
nież dość  dziwne  spotykamy  zestawienia  lo- 
.  giczne;  up.:  dwa  lata  spędził  młody  chłopiec 
w  pracowni  delikatnego,  ale  spok(j^'nego...  (26); 
by  go  oddać  nagiemu  żebrakowi,  którego 
pyszny  grzbiet  tyłem  (jakby  mógł  być  inaczej) 
do  widza  zwrócony...  (39);  portret  w  madryc- 
kim Prado,  w  podłużnym^  eliptycznym  owalu 
(135)  itp. 

Przedewszystkim  autor  żywo  się  interesuje 
temi  kilku  pracami  Van  Dycka,  które  się 
znajdują  u  nas  w  kraju.  Niestety,  prace  te 
nie  należą  do  najlepszych  dzieł  mistrza,  więc 
oprócz  wykazania  zupełnej  ścisłości  wywodów 
badaczy,  sprawa  ta  nie  ma  znaczenia  donioślej- 
szego. 

Starannie    ułożone    dzieło  prof.  Mycieiskiego 
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można  w  każdym  razie  polecić  tym,  co  nie  uni- 
kają poważniejszej  lektury. 

20  wcale  niezłych  i  dobrze  odbitych  rysun- 
ków podług  obrazów  Van-Dycka  przyczynia  się 
w  znacznej  mierze  do  zainteresowania.  Szcze- 
gólniej ciekawerai  są  zestawienia  porównawcze 
dzieł,  znajdujących  się  w  Polsce,  z  temi,  do 
których  najbardziej  są  podobne. 

A.  Austen, 

Prawo,  ekonomja,  nauki  społeczne. 

Szelągowski  Adam  ^.Pieniądz  i  przewrót 
cen  w  XVI  i  XVII  wieku  w  Polsce.  8a, 
str.  .n7.  Lwów,  1902.  Nakładem  Towa- 
rzystwa Wydawniczego.  Skl.  gł  w  ksit^g. 
St.  Sadowskiego  w  Warszawie.  Cena 
rb.  8. 

Hi-iorja  handlu  w  Polsce  w  dwu  stuleciach 
XVI  i  XVII  znalazła  bardzo  sumiennego 
i  utalentowanego  badacza  w  p.  Szelągowskim, 
który  dziełem  swoim  pod  nazwą  powyższą 
przysporzył  piśmiennictwu  naszemu  przyczy- 
nek dziejowy  wartości  pierwszorzędnej.  Autor 
rozpatruje  rozwój  handlu  i  polityki  ekonomicz- 
nej w  tym  okresie  pod  kątem  badania  syste- 
mów pieniężnych  i  zmian  w  cenach.  Zakreśla 
więc  sobie  stanowisko,  z  pozoru  ograniczone, 
lecz  taka  właśnie  metoda  pozwala  mu  ująć 
w  całość  szereg  zjawisk  bardzo  ważnych,  po- 
średnio rzucających  światło  na  inne  strony  ży- 
cia narodowego,  na  politykę  ekonomiczną,  na 
handel,  na  rozwój  miast  i  na  finanse.  P.  Szo- 
lągowski  posługuje  się  doskonałą  metodą  po- 
znawczą, bo  konsekwentnie  przeprowadzonym 
kierunkiem  historycznym  w  zastosowaniu  do 
badania  gospodarczego.  Praca  autora  nie  jest 
to  właściwie  studjum  historyka,  lecz  ekono- 
mi-^ty,  który  przyswoił  sobie  miarodaw^czą 
obecnie  w  ekonomji  metodę  historyczną,  wyświe- 
tlającą zgodnie  prawdy  gospodarcze  w  za- 
leżności od  prądów  dziejowych.  Ale  autor  nie 
naśladuje  niewolniczo  ekonomistów  niemieckich, 
jak  np.  Roschera  i  Schmolleia,  którzy  sami 
badaczami  nie  byli,  lecz  snuli  wnioski  z  ma- 
terjałów  obcych.  P.  Szelągowski  rozwija  dalej 
własną  naszą  szkołę  ekonomiczno  -  historyczną: 
Łojki,  Czackiego,  Surowieckiego,  Łabęckiego, 
Korzona — i  daje  wyniki  swoich  poszukiwań  ar- 
chiwalnych. Przy  tym  jednak  ma  on  dużą  zna- 
jomość teorji  ekonomicznej,  więc  przykłada  do 
badania  kryterja  nauki  gospodarczej.  Ostatecz- 
nie otrzymujemy  traktat  bardzo  cenny,  łączący 


w  sobie  pierwiastki  dziejowe  i  ekonomiczne — 
co  zaś  naj  ważniej  sza,  zawierający  zdobycze  nau- 
kowe, które  wiele  światła  znanegp  rzucają  na 
pojęcia  ekonomiczne  w  Polsce  w  badanych  okre- 
sach. 

Okazuje  się— i  to  jest  pierwszym  odkryciem 
wagi  wielkiej— że  u  nas  prawie  od  zaczątków 
wieku  XVI,  tj.  w  zaraniu  epoki  Odrodze- 
nia, myśl  naukowa  ekonomiczna  rozwijała  się 
z  pełną  świadomością.  Znaliśmy  z  tych  cza- 
sów traktaty  Frycza  Modrzewskiego,  nie  wy- 
odrębnialiśmy z  nich  jednak  za*^adniczych  po- 
glądów na  pieniądze,  handel  i  drożyznę,  czyli 
na  urządzenia  wyłącznie  ekonomiczne.  Zna- 
liśmy prawie  tylko  z  nazwiska  traktaty  Koper- 
nika o  monecie  («Dc  aestimatione  monetae* 
i  «De  optima  monetae  augendae  ratione»). 
P.  Szclągow^ski  w^iąże  te  rozprawy  z  spółczes- 
nemi  teorjami  gospodarczemi,  znajdującemi  od- 
bicie w  życiu,  z  przewodnią  myślą  ekonomiczną 
statystów,  z  panowaniem  merkantylizmu,  który 
wówczas  w  Polsce  przyjął  się  tak  samo,  jak 
zagranicą.  Był  to  merkantylizm  odrębny,  tym 
niemniej  atoli  teorja  kupiecka,  wsparta  na  do- 
ktrynie, że  obfity  pieniądz  jest  znamieniem  bo- 
gactwa kraju,  że  go  należy  przyciągać,  i  że  ha- 
ndel musi  podlegać  regulamr ntacji  państwowej, 
aby  przyczyniał  się  do  dobra  pospolitego. 
Z  dobrem  pospolitym  łączono  przeważnie  ko- 
rzyści ziemiaństwa,  ale  było  to  naturalne 
w  kraju  rolniczym.  Bądź  co  bądź,  mieliśmy 
kierunek  merkantylny  i  w  polityce  gospodar- 
czej, i  w  doktrynach  statystów.  Nasza  ówczes- 
na myśl  ekonomiczna  wyprzedziła  pod  wielu 
względami  zachód.  Dowodem  właśnie  jest  trak- 
tat Kopernika,  który,  jak  to  p.  Szelągowski 
po  raz  pierwszy  uwydatnił,  (za  co  uznanie 
szczególne  mu  się  należy),  wykrył  prawo  eko- 
nomiczne o  wypieraniu  monety  dobrej  przez 
złą.  Prawo  to  w  nauce  dotychczas  się  utrzy- 
mało, lecz  przypisywano  je  wyłącznie  Gresha- 
mowi,  finansiście  angielskiemu  z  czasów  Elż- 
biety, i  od  jego  nazwiska  nazwo  wywodziło. 
Trak  takt  Kopernika  przez  całe  wieki  spoczy- 
wał w  ukryciu,  i  dopiero  dziś  znaleziono  w  nim 
myśli,  które  o  lat  dziesiątki  wyprzedzały,  umy- 
słowość  zachodnio  -  europejską.  P.  Szelągow- 
ski wynikami  badań  swoich  stwierdza,  że  i  inni 
publicyści  tego  okresu,  oczywiście  bez  potężne- 
go talentu  Kopernika,  a  choćby  szerokich  ho- 
ryzontów Modrzewskiego,  umieli  jednak  bronić 
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teorji  merkantylizmu.  Ciesielski,  Sokołowski, 
a  nawet  kanonista  Śmiglecki,  usiłowali  wska- 
zywać kierunkom  handlu  drogi  właściwe. 

Ale  to  tylko  jedna  strona  poszukiwań  auto- 
ra. Całość  jego  badan  przekonywa,  że  rozwój 
kwestji  monetarnej  w  Polsce  przez  dwa  stulecia 
(XVI  i  XVII)  można  uznać  za  barometr  życia 
politycznego  i  gospodarczego.  Naprzód  pano- 
wał świetny  rozwój  pieniędzy  za  Zygmunta 
Starego,  potym  przesilenie  pieniężne  za  Zyg- 
munta III,  nakoniec  upadek  waluty  za  Jana 
Kazimierza.  Zdemi  etapami  wiążą  się  drogi  polity- 
ki gospodarczej  i  finansowej,  dzieje  antagonizmów 
warstwowych,  tudzież  zastosowany  do  warun- 
ków chwili  rozwój  poglądów  teoretycznych  na- 
pieniądze  i  na  ceny.  Pomimo  zmiennych  lo- 
sów waluty  (zmienne  były  one  zresztą  w  całej 
Europie),  staliśmy  wtedy  na  wysokości  myśli 
gospodarczej  zachodu,  mieliśmy  dojrzałość  teo- 
rji polityki  ekonomicznej  i  ekonom j i  politycz- 
nej, świadomość  celów  społeczno-gospodarczych. 
Słusznie  też  w  wynikach  stwierdza  p.  Szelą- 
gowski,  że  nie  ówczesny  system  polityczny 
Rzplitej,  ani  sprzeczny  z  duchem  czasu  jej 
rozwój,  lecz  szczególne  warunki  gospodarcze 
i  handlowe,  zawikłania  polityczne  zewnętrzne, 
zgubnie  oddziałały  na  stan  monety,  jako  też 
na  ściśle  z  nim  złączone  stosunki  finan- 
sowe i  ekonomiczne.  Zasady  poglądów  były 
wspólne  z  zasadami,  powszechnie  przyjętemi 
wówczas  w  polityce  ekonomicznej,  A  lubo 
uczynić  tu  trzeba  zastrzeżenie,  że  merkantylizm 
w  Polsce  nie  mógł  przynieść  tych  owoców,  co 
na  zachodzie,  bo  zawsze  był  ograniczony  jedno- 
stronną polityką  szlachty,  warstwy  ziemiańskiej, 
to  jednak  upadku  przemysłu  i  handlu  nie  go- 
dzi 8i<2  dopatrywać  w  tej  polityce  szlacheckiej. 
Literatura  ekonomiczna  czasów  Zygmunta  III 
i  Jana  Kazimierza,  którą  autor  w  niniejszych 
publikacjach  przywodzi,  tudzież  konstytucja 
sejmowa  wskazują,  że  warstwa  kupiecka  silnie 
umiała  bronić  interesów  swoich. 

Z  tych  paru  wyników,  charakteryzujących 
dzieło  p.  Szelągowskiego,  czytelnik  osądzi,  że 
praca  ta  zasługuje  na  poznanie  i  uznanie. 

St.  A.  Kempner. 

Pedagogika,  wychowanie. 

Szyc  Aniela.  O  zadaniach  i  metodach 
ps(/cholof/ii dziecka.  Treść:  1.  Nauka  o  dzie- 
cku i  jej  znaczenie.  II.   Metody   badania 


w  psychologii  dziecka.  III.  Rzut  oka  na 
prace  dotychczasowe  w  dziedzinie  psy- 
chologii dziecka.  IV.  Dalsze  prace  nad 
poznaniem  umysłu  dziecka.  V.  Przykła- 
dy kwestyonaryusza.  VI.  Bibliografia 
przedmiotowa.  Odbitka  ze  ^Szkoły**.  8-a, 
str.  56.  We  Lwowie,  nakładem  autorki, 
IPOl. 

Psychologja  dziecka  należy  do  tych  gałęzi 
wiedzy,  w  których  większą  niż  gdzie  indziej 
korzyść  przynieść  może  praca  zbiorowa.  Nauka 
ta  opierać  się  musi  na  bardzo  znacznej  ilości 
obserwacji,  z  których  większości  nie  mogą  się 
podjąć  w  laboratorjach  psychologowie  zawodo- 
wi, gdyż  trzeba  dzieci  obserwować  w  zwykłych 
warunkach  ich  codziennego  życia,  w  jego  naj- 
rozmaitszych chwilach,  trzeba  im  nie  dać  po- 
znać, że  się  je  obserwuje,  wreszcie,  jak  się  wy- 
żej rzekło,  ilość  obserwacji,  jeżeli  do  jakiegoś 
pozytywnego  rezultatu  ma  doprowadzić,  winna 
być  bardzo  znaczna.  Powyższe  przyczyny  skła- 
dają się  na  to,  że  nauka  ta  może  być  zbudo- 
waną tylko  przy  chętnym  spółudziale  szerokiej 
publiczności — rodziców,  opiekunów  i  nauczycieli. 
Jednak  koniecznym  warunkiem  skuteczności  ta- 
kiego spółudziału  winna  być  znajomość  właści- 
wych i  użytecznych  sposobów  obserwowania,  bez 
tej  znajomości  bowiem  łatwo  zebrać  masę  mater- 
jału  zupełnie  nieprzydatnego.  Rzecz  to  jednak  nie- 
trudna: poznanie  kilku  nieskomplikowanych  za- 
sad elementarnych,  przy  dobrej  woli  i  przecię- 
tnym rozsądku,  wystarcza  w  zupełności. 

Praca  p.  Szycówny  ma  właśnie  na  celu  za 
znajomienie  publiczności  z  temi  zasadami  ele- 
mentarnemi  i  powołanie  jej  do  udziału 
w  pracy  nad  zbudowaniem  nauki,  której  do- 
niosłość teoretyczna  jest  taka  sama,  jak  wogóle 
każdej  nauki,  a  doniosłość  praktyczna  nie- 
zmierna. Po  krótkim  'zaznaczeniu  obu  tych 
doniosłości,  autorka  w  rozdziale  1-ym  daje 
podział  psychologji  dziecka,  w  2-im  zaś 
wymienia  i  opisuje  cztery  główniejsze  metody 
badania  (bjograficzną,  laboratoryjną,  statysty- 
czną i  porównawczą).  Rozdział  3-ci  zawiera 
krótki,  lecz  bardzo  treściwy  przegląd  dotychcza- 
sowych prac  nad  psychologja  dziecka;  dzięki 
doskonałemu  pod  względem  dydaktycznym  opra- 
cowaniu obszernego  materjału,  rozdział  ten  wy- 
bornie orjentuje  czytelnika  nietylko  w  tym,  co 
na  tym  polu  zostało  zrobione,  ale  i  w  tym,  jak 
się  rzecz  ta  gdzie  indziej  robi.  Rozdział  4-y 
wykłada,  jaką,  wobec  rzeczy   już   dokonanych, 
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winna  być  dalsza  praca  nad  poznaniem  dzie- 
cka, mianowicie  zaś  co  w  tym  kierunku  mają 
do  czynienia:  1)  rodzice,  opiekunowie  i  nauczy- 
ciele domowi;  2)  nauczyciele  szkolni;  3)  psy- 
chologowie zawodowi,  lekarze  i  teoretycy  pe- 
dagogii; tu  zachęca  autorka  do  tworzenia  dro- 
bnych kółek  i  stowarzyszeń,  poświęconych  ba- 
daniom zbiorowym  dziecka.  W  rozdziale  5-ym 
znajdujemy  bardzo  starannie  i  umiejętnie  do- 
brane przykłady  kwestjonarjuszy,  które  wyp^- 
niać  należy.  Uwzględniono  w  nich  w  sposób  naj- 
dogodniejszy i  celowi  najbardziej  odpowiadają- 
cy różnorodne  cechy  umysłowe  i  moralne  dzie- 
cka, których  poznanie,  przy  zastosowaniu  się 
do  podanych  w  poprzednich  rozdziałach  wska- 
zówek, żadnych  szczególnych  nie  nastręcza  tru- 
dności. Dla  tych,  którychby  przedsięwzięte 
badania  o  tyle  zachęciły  i  zainteresowały,  że 
zapragnęliby  oni  poznać  przedmiot  obszerniej 
i  bardziej  źródłowo,  podaje  rozdział  "6- ty  wy- 
starczające wskazówki  bibljograficzne. 

Niewielką,  krótkiego  czasu  do  bardzo  nawet 
uważnego  przestudjowania  wymagająca  książe- 
czka skomponowana  jest  bardzo  jasno,  przej- 
rzyście i  praktycznie,  wsparta  na  rozległym 
i  doskonale  przez  autorkę  opanowanym  mater- 
jale,  napisana  językiem  poprawnym,  w  sposób 
przyjemny  i  pociągający.  Należy  się  spodzie- 
wać, że  jeżeli  rozpowszechni  się  tak,  jak  na  to 
w  zupełności  zasługuje,  pobudzi  licznych  czy- 
telników do  wzięcia  udziału  w  pracy,  której 
doniosłość  teoretyczna  i  praktyczna  jest  wielka 

i  niewątpliwa. 

M.  Massonius. 

Wedell  V.  J.  Matka  i  dziecko.  Wycho- 
wanie fizyczne  i  moralne  dzieci  do  lat 
l-miu  (w  okresie  przedszkolnym).  Prze- 
łożyła St.  S ..  8-a,  sir.  259.  \Varszawa, 
1902.  Nakład  Gebethnera  i  Wolffa.  Cena 
rb.  1. 

Trcsć  tej  książki  niezupełnie  odpowiada  ty- 
tułowi; nie  jest  to  bowiem,  jakby  mógł  mnie- 
mać niejeden,  systematyczny  podręcznik  hygje- 
ny  lub  pedagogiki,  lecz  zbiór  wskazówek,  uło- 
żonych według  porządku  alfabetycznego  przed- 
miotów, jakby  rodzaj  encyklopedji  podręcznej 
z  takiemi  np.  artykułami:  Alkoholowe  napoft, 
Anemja,  Apatja,  Apetytu  brak.  Apteka  domowa. 
Wartość  tych  krótkich  artykulików  bardzo 
rozmaita:  niektóre  zawierają  bardzo  przydatne 
rady  i  słuszne  uwagi;  inne  są  zbyt  ogólnikowe, 
albo  też  mieszczą  zdania   niedość  umotywowa- 


na O  apatji  np.  mamy  wszystkiego  7  wier- 
szy, o  wyobraźni  11 — same  komunały  bez  po- 
zytywnych wskazówek  dla  wychowawców. 
W  artykule  p.  t.  Czytanie  autor  zdaje  się  za- 
pominać, że  książka  jego  ma  za  przedmiot 
dzieci  tylko  do  lat  y-miu  i  zamiast  ostrzec  ma- 
tki, aby  nie  zasadzały  dzieci  przedwcześnie  do 
elementarza,  rozpisuje  bię  o  pokryjomym  czy- 
taniu książek  nieodpowiednich,  co  dla  danego 
wieku  nie  ma  jeszcze  zastosowania;  a  już 
wprost  komicznym  jest,  że  czytanie  szyldów 
i  nazw  ulic  uważa  za  niebezpieczne  dla  ma- 
łych dzieci  (str.  12).  Przyznaję,  że  przyzwy- 
czajenie to  u  dzieci,  zaczynających  czytać, 
uważałam  za  objaw  sympatyczny  i  poniekąd 
pożądany:  dzięki  temu  zainteresowaniu  się  ka- 
żdym drukiem,  malcy  nabierają  wprawy  w  czy- 
taniu i  prędzej  przełamują  pierwsze  lody; 
choćby  im  zaś  nawet  najmniej  odpowiednie 
pismo  lub  książka  wpadła  w  rękę,  nie  mo- 
gą się  przez  czytanie  zdemoralizować,  dla  tej 
prostej  przyczyny,  że  z  powodu  trudności  te- 
chnicznych ograniczają  się  do  czytania  tytułów 
i  wogóle  wyrazów,  większym  drukiem  poda- 
nych, przytym  przy  największym  zapale  muszą 
czytać  głośno  i  powoli,  tak  że  na  pożeraczy 
książek  jeszcze  nie  mają  kwalifikacji; — dopiero 
możność  płynnego  i  cichego  czytania  może 
dziecko  na  tę  drogę  wprowadzić,  ale  to  w  nor- 
malnych wsCTunkach  nie  zdarza  się  nigdy  przed 
7-m  rokiem  życia.  W  artykule  p.  t.  Odżywia- 
nie autor  podaje  spis  potraw,  które  dzieci  ma- 
ją jadać,  do  czego  prawdopodobnie  nie  wszyst- 
kie matki  będą  mogły  się  zastosować,  a  może 
i  nie  wszyscy  lekarze-hygjeniści  zgodziliby  się 
na  przepisaną  djetę,  gdy  np.  zaleconą  jest  dla 
dzieci  lat  4 — 6  nie^ylko  lekka  herbata  i  kawa, 
lecz  i  szklaneczka  piwa  przy  obiedzie; — wpraw- 
dzie autor  zastrzega,  że  ma  to  być  piwo  słodo- 
we bez  alkoholu,  ale  wątpić  należy,  czy  wszyscy 
wychowawcy  zrozumieją  właściwie  to  zastrze- 
żenie, a  następnie  zachodzi  pytanie:  czy  ze  sta- 
nowiska pedagogicznego  dobrze  jest  przyzwy- 
czajać dzieci  do  codziennego  używania  trunków, 
nawet  nieszkodliwych  dla  nich?  czy  takie  przy- 
wyknienie  do  piwa,  choćby  słodowego,  nie  wy- 
tworzy w  dziecku  skłonności  do  napierania  się 
innych  jego  gatunków,  a  starszych  do  ulegania 
jego  zachciankom?  W  artykule  p.  t.  Strach 
autor  słusznie  potępia  karygodny  zwyczaj  stra- 
szenia dzieci,  lecz  niesłusznie  utrzymuje,  jako- 
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by  bojaźHwość  dzieci  była  wyłącznie  wynikiem 
niewłaściwego  wychowania:  badania  psycholo- 
giczne nad  dziećmi  w  pierwszych  latach  życia 
stwierdzają  istnienie  pewnych  obaw  wrodzo- 
nych, dof?trzeganych  w  pewnym  okresie  nawet 
u  takich  dzieci,  które  nigdy  nie  były  strabzo- 
nc,  ani  nie  miały  żadnych  przykrych  doświa- 
dczeń, mogących  usprawiedliwić  uczucie  strachu 
wobec  danego  przcfdmiotu.  W  artykule  o  ta- 
mpt-ramentach  autor  mówi  wyłącznie  o  przeciw- 
działaniu ujemnym  stronom  charakteru  dzie- 
cka, pomijając  prawie  zupełnie  rozwijanie  do- 
datnich skłonności  wrodzonych,  co  ze  względu 
na  poszanowanowie  indywidualności  dziecka 
jest  zadaniem  daleko  wdzięczniejszym.  Podo- 
bnych braków  i  niedokładności  moźnaby  zna- 
leźć więcej;  pomimo  nich  książka  może  być 
pożyteczną. 

A.  Szacowna. 

Medycyna. 

Serkowski  Stanisław,  dr.  O  kryoskopii. 
Odbitka  z  „Czasopisma  lekarskiego^. 
8-ka,  str.  43.   Łódź,.  1901.  Cena  kop.  75. 

Od  najdawniejszych  czasów  umysł  ludzki 
sili  się  poznawać  i  rozumieć  zjawiska  przyrody 
i  żywego  ustroju,  odgadywać  ich  przyczyno- 
wość  i,  niemogąc  nieraz  poradzić  sobie  w  zro- 
zumieniu rzeczywistym  zbyt  złożonych  zjawisk, 
stwarza  hypotezy  mniej  lub  więc^'  prawdopo- 
dobne, najczęściej  bezwiednie  naciągając  fa- 
kty do  nich,  i  w  taki  sposób  gromadzi  się 
w  materjale  naukowym  wiele  kwestji,  dla  je- 
dnych zupełnie  wyraźnych  i  rozstrzygniętych, 
dla  druirich  zaś  co  najmniej  otoczonych  mgłą 
niepewności.  Zasady  fizyczne  i  chemiczne,  na 
mocy  których  odbywa  się  funkcja  wydzielnicza 
niektórych  gruczołów  ustroju  ludzkiego,  wy- 
miana płynów  między  naczyniami  krwionośne- 
mi  a  tkankami  ustroju,  wymiana  między  krwią 
a  rozniaitemi  zbiorowiskami  płynów  w  rozmai- 
tych częściach  naszego  organizmu  i  t.  d.,  na- 
leżą i  dziś  do  takich  mgławic  naukowych. 

Wedle  autora  kryoskopja  ma  otworzyć  nam 
nową  ero  w  poznaniu  zjawisk  powyższych. 
Przyjrzyjmy  się  nasamprzód  podstawom  kryo- 
skopji.  Dwie  ciecze  jednakowego  rodzaju,  a  ró- 
żnej koncentracji,  wprowadzone  we  wzajemne 
zetknięcia,  wykazują  prąd  cząsteczkowy  w  kie- 
runku od  stężenia  większego  do  mniejszego, 
który  się  nazywa    prądem    osmotycznym  i  za- 


leżnym jest  od  ciśnienia  osmotycznego  płynów, 
stykających  się  przez  przegrodę,  przepuszczalną 
albo  dla  rozpuszczalnika,  albo  dla  ciała  rozpu- 
szczalnego. Podobne  przegrody  znajdują  się 
w  ustroju  ludzkim  (błony  hyalinowe,  otoczki 
komórek).  Koncentracja  roztworu  nie  tylko 
wpływa  na  ciśnienie  osmotyczne,  lecz  także  i  na 
temperaturę  zamarzania  danego  przedmiotu. 

Roztwory  równocząsteczko we  posiadają  jeden 
i  ten  sam  punkt  zamarzania,  a  zatym  roztwo- 
ry, mające  jednakowy  punkt  zamarzania,  mają 
też  jednakowe  ciśnienie  osmotyczne.  Ciśnienie 
osmotyczne  roztworu  jest  pioporcjonalne  do 
zniżenia  punktu  zamarzania.  Jednym  słowem 
zniżenie  lub  wzniesienie  punktu  zamarzania 
danego  płynu  daje  nam  wskazówki  co  do  ci- 
śnienia osmotycznego  tegoż,  i  ta  okoliczność 
jest  podstawą  nowoczesnej  kryoskopji,  której 
zadaniem  jest  określenie  ciśnienia  osmotyczne- 
go rozmaitych  ustrojowych  płynów  i  cieczy 
i  wyjaśnienie  rozmaitych  zjawisk  fizjologicznych 
i  patologicznych,  z  tym  ciśnieniem  osmo- 
tycznym wedle  ostatnich  badań  związanych. 
Widzimy  więc,  że  kryoskopja  o  tyle  odegra 
wybitną  rolę  w  nauce,  o  ile  rzeczywiście  zna- 
czenie ciśnienia  osmotycznego  ustali  się  w  fun- 
kcjach ustroju. 

Po  tym  wstępie  autor  podaje  opis  rozmai- 
tych przyrządów,  używanych  przez  rozmaitych 
badaczy  dla  określenia  punktu  krzepnięcia 
płynów  ustroju,  opisuje  rozmaite  metody  kryo- 
skopiczne,  streszcza  wyniki,  które  dotąd  zostały 
za  pomocą  kryoskopji  zdobyte,  i  w  końcu  bar- 
dzo skrzętnie  stara  się  przewidzieć  znaczenie 
kryoskopji  dla  celów  patologji,  djagnostyki  i  te- 
rapji  rozmaitych  chorób.  Przedewszystkira  uwa- 
ga jego  skierowuje  się  ku  chorobom  nerek,  dla 
patologji  których  niesłychanie  ważnym  jest 
w  każdym  poszczególnym  przypadku  chorobo- 
wym określenie  różnicy  ciśnienia  osmotycznego, 
względnie  punktu  krzepnięcia  krwi  i  moczu. 
Nieocenioną  usługę  również  może  oddać  kryo- 
skopja chirurgji  nerek,  mianowicie,  kiedy  wsku- 
tek jakiegoś  stanu  chorobliwego  jednej  z  ne- 
rek, chirurg  musi  ją  usunąć,  ale  może  to  usku- 
tecznić tylko  wtedy,  gdy  druga  nerka  może 
przyjąć  na  siebie  całkowicie  działalność  nerki 
chorej.  Otóż  kryoskopja,  wykazując  ciśnienie 
osmotyczne  moczu  z  nerki  zdrowej,  daje  pro- 
bierz do  ocenienia  natężenia  tej  funkcji. 
W  końcu  swej    pracy    autor    przy    pomocy 
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kryoskopji.  przyjmując  w  uwagę  ciśnienie  osmo- 
tyczne  krwi  i  innych  cieczy  ustrojowych,  usi- 
łuje wytłómaczyć  lecznicze  działanie  wód  mi- 
neralnych w  pewnych  stanach  chorobowych, 
próbuje  stawiać  wskazania  lekarskie  w  zabie- 
gach leczniczych  rozmaitych,  posiłkując  się  za- 
jadami osmozy  i  kryoskopji, — i  t.  p.  Wogó- 
le  praca  robi  wrażenie  sumiennej  i  powa- 
żnej. Wśród  metod  naukowych  kryoskopja 
o  tyJe  zasłuży  na  rozpowszechnienie,  o  ile  zna- 
czenie ciśnienia  osmotycznego  będzie  uznane  za 
istotne  w  ocenie  zjawisk  życia  ustroju.  Wie- 
le też  zależy  od  wyrobienia  w  przyszłości  sta- 
łych   i    nift    chwiejnych   w  rezultatach    metod 

kryoskopowania. 

Dr,  S.  Bronowski, 

.    Poezja,  powieść,  dramat. 

Garborg  Arne.  Utracony  Ojciec,  prze- 
kład z  niemieckiego.  8-a,  str.  80.  War- 
szawa, 1902.  Nakładem  Warszawskiej 
Spółki  Wydawniczej.  Cena  kop.  80. 

Są  to  zwierzenia  duszy  znękanej,  chwiejącej 
się  pomiędzy  radykalnym  sceptycyzmem  a  pra- 
gnieniem wiary,  jednej  z  tych,  które  zapomnia- 
ły, « co  ojcowizna  i  spokój »,  flie  mają  się  komu 
skarżyć  i  nie  mają  kogo  oskarżać,  gdyż  nie 
widzą  dokoła  siebie  «żadnego  kata,  żadnego 
obrońcy*— tylko  bezład.  Sceptyczne  złorzecze- 
nia z  powodu  surowości  bytu  i  niesprawiedU- 
wości  przeznaczeń  ludzkich,  zuchwałe  i  naiwno- 
ści pełne  protesty  łączą  się  tu  z  pokorą  trwo- 
źną,  z  uległością  zwyciężonych  i  sponiewiera- 
nych dusz. 

Jako  rys  bardzo  charakterystyczny  dla  wielu 
utworów  literatury  skandynawskiej,  należy  tu 
zaznaczyć  chęć  potęgowania  w  sobie  odczucia 
win  i  grzechów,  bardzo  często  urojonych,  jakieś 
zawzięte  znęcanie  się  nad  samym  sobą  i  udrę- 
<5zanie  siebie  z  byle  powodu.  Snąć  dusze  te 
spragnione  są  ekspjacji  i  wciąż  wmawiają  w  sie- 
bie ogrom  przewinień.  Bądź  jak  bądź,  wieje 
od  nich  wielkie  przeduchowienie  i  subtelne  wy- 
czuwanie tragizmów  istnienia. 

Wł,  Jabłonowski, 

Gawalewicz  Marjan.  Na  skrawku  ziemi, 
8ka  str.  232.  Warszawa,  Jan  Fiszer. 
Cena  rb.  1  kop.  35. 

Skrawkiem  ziemi  autor  nazywa  maleńką  wy- 
sepkę Groede  na  morzu  Północnym,  w  archi- 
pelagu Haligów,  zwolna  pochłanianą  przez  mo- 


rze, a  bronioną  z  wytężeniem  ostatnich  sił 
przez  dwu  starych  wilków  morskich:  „szczura** 
Taama  Jeasena  i  „puszczyka*  Japa  Frerksa. 
Są  oni  jedynemi  mieszkańcami  na  Groede, 
lecz  pomimo  to  nienawidzą  się  nawzajem  i  tylko 
wtedy  łączą  się  we  wspólnej  pracy,  kiedy  mo- 
rze się  wścieka,  grożąc  zatratą  ich  ziemi  ro- 
dzinnej i  samotnym  sadybom.  Przedmiot  obra- 
zu i  tło  jego,  tak  dalekie  od  pospolitości  co- 
dziennego życia,  szczęśliwie  obrane;  to  też  te 
sceny,  których  widownią  jest  wyspa  Groede, 
pełna  ponurej  grozy  rozpaczliwej  walki  z  niszczy- 
cielskim żywiołem,  głębokie  wywierają  wra- 
żenie. Szkoda  tylko,  że  główna  osnowa  po- 
wieści została  umiejscowiona  nie  na  egzotycz- 
nej Groede,  lecz  na  kosmopolitycznym  Hel- 
golandzie,  gdzie  pstrocizna  gości  kąpielowych 
kazi  dziewiczość  wspaniałej  w  swym  majesta- 
cie natury.  I  szkoda,  iż  w  kanwę  obrazku 
autor  whaftował  tak  spłowiały  kwiatek,  jak 
uwiedzenie  dziewczyny  z  ludu  przez  „panicza**, 
malarza  z  Kopenhagi  czy  z  Parj'ża.  I  tylko 
zakończenie  —  śmierć  obu  obrońców  Groede 
i  nieszczęśliwej  dziewczyny  okupuje  powsze- 
dniość pomysłu.  Wreszcie  uwaga  gramatyczna: 
od  rzeczownika  Haligi  przymiotnik  z  przyrost- 
kiem -ski  będzie  kaliski  fnie  zaś  halidzki\  rze 
czownik  zaś  z  przyrostkiem  -janin  będzie 
brzmiał  Halitanin  (nie  zaś  Halid&anin), 

Z  pozostałych  dwu  nowelek,  jedną  pt.  Lau- 
reatka możemy  zupełnie  pominąć,  jako  liche 
przedrwiwanie  poezji  w  jej  najmłodszych  przed- 
stawicielach, w^ynoszenie  natomiast  pod  niebio- 
sa takich  utworów  jak  ten,  którego  ostatnia 
zwrotka  brzmi: 

Siądę  sobie  na  murawie 

Pod  modrzewiem 
Tak  mi  jakoś...  tak  mi  jakoś. 

Że  sam  nie  wiem!...  • 

Drugi  natomiast  z  obrazków  p.  t.  Jddl  zająć 
powinien  naczelne  miejsce  w  zbiorku:  to  samo 
tu  tło  krajobrazowe,  co  i  w  iVfl  skrawku  ziemia 
lecz  przedmiot  wybrany  o  wiele  umiejętniej:  ta 
przeprawa  grona  rybaków,  mieszkańców  wyspy 
Sylt,  po  lodzie  z  wybrzeża  szlewickiego  na 
miejsce  rodzinne,  pełna  momentów  tragicznych, 
nie  zmąconych  żadną  banalnością,  utrwala  się  na 
długo  w  wyobraźni  czytelnika.  Wrażenie  potę- 
guje się  tym,  iż  rybacy  spieszą  na  Wilję, 
i  w  umyśle  ich  obraz  cichego  szczęścia  na  łonie 


196 


}&  6. 


rodziny  przeciwstawia  się  widokom  rozszalałego 
źywioJa. 

H,  GalU, 

GllA8ki  Kazimierz.  y^Żydzl*^  Obraz  drama- 
tyczny, osnuty  na  tle  prześladowań  ży- 
dów w  połowie  IV  wieku.  8ka,  str,  86. 
Warszawa,  1901.  Nakładem  autora.  Skł. 
gł.  w  księgarni  Gebethnera  i  Wolffa.  Ce- 
na kop.  60. 

Na  tle  prześladowań  żydów  w  polowie  XIV 
stulecia  osnuł  Kazimierz  Gliński  swój  najswie^ 
szy  utwór  dramatyczny.  Szła  wówczas  zaraza 
niemal  po  wszystkich  krajach  Europy,  a  lud 
uwierzył,  że  sprawcami  moru  są  żydzi.  I  za- 
płonęły stosy,  i  błysnął  miecz  kąta,  i  tysiące 
wyklętych   padły  ofiarą  przesądu. 

Wtedy  od  południowych  krańców  Europy 
wyruszył  wielki  tłum  żydowski  na  północ,  aby 
na  ziemi  polskiej  szukać  przystani  spokojnej. 
Jak  szii,  nadzieją  i  rozpaczą  miotani,  jak  u  kró- 
la Kazimierza  litość  wymodlili,  jak  piękne  oczy 
Estery  stały  się  tarczą  dla  żydów-tułaczy,  jak 
lud  Izraela  stanął  na  rozdrożu  pomiędzy  idea- 
łem prawdy  i  miłości  a  królestWem  obłudy, 
siły  brutalnej  i  złota — oto,  co  w  swym  drama- 
cie opowiedział  Gliński. 

« Żydzi*  to  szereg  silnych,  owianych  szczerą 
poezją  i  skąpanych  w  płomieniach  natchnienia 
głębokiego  obrazów,  ale  to  dopiero  szkic  wiel- 
kiego dramatu,  pierwszy  odruch  myśli  twór- 
czej, której  autor  w  szeroką  artystyczną  kom- 
pozycję nie  rozwinął  jeszcze,  i  kto  wie,  czy 
kiedykolwiek  rozwinie.  A  byłoby  zaiste  szkoda, 
gdyby  utwór  Glińskiego  pozostał  materjałem 
surowym,  bo  ten  materjat  to  ruda  złota,  warto 
ją  przetopić  i  ulać  z  niej  coś  więcej  niż  małą, 
świetną  w  szczegółach,  lecz  szkicowo  trakto- 
waną i  dramatycznie  nie  pogłębioną  kompo- 
zycję. 

Dwa  prądy  walczą  wśród  owych  żydów,  któ- 
rzy u  stóp  Wawelu  drugą  znaleźli  ojczyznę. 
Jeden  rwie  ich  ku  niebu,  wskazuje  Boga,  wspól- 
nego wszystkim  narodom,  nęci  ku  wielkiej 
świątyni,  gdzie  brzmi  psalm  miłości,  brater- 
stwa i  prawdy.  Drugi  chce  okupić  królestwo 
ziemi  bryłami  złota,  zwyciężać  fałszem,  żydów 
zasklepić  w  fanatyzmie  ciasnym  i  stwierdzić 
wróżby  złowieszcze  legata  papiezkiego: 

„Kogoś  ty  wpuścił  w  granice 
Swych  ziem? 


Kjaj  twój  jak  posąg  Janusa 
Podwójne  będzie»miał  lice: 
Judasza  twarz  i  Chrystusa. 
Dwie  myśli  odtąd,  dwa  serca 
Będą  w  królestwie  twem. 

Walka  tych  dwuch  potęg  moralnych  powinna 
stać  się  osią  dramatu.  W  obecnej  formie 
jednak  starcie  wyrażone  jest  słabo,  odzywa  się 
ono  silniej  w  deklamacji  niż  w  perypetji  utwo- 
ru, a  w  rozwiązaniu  ma  raczej  charakt-er  fana- 
tyzmu religijnego,  walki  o  nietykalność  wska- 
zań talmudycznych,  niż  wielkiej  społeczno-mo- 
ralnej  kolizyi.  Względnie  najpiękniej  udała 
się  autorowi  postać  Ezechiela.  Jest  w  tym 
starcu,  odsłaniającym  nowe  horyzonty  przed 
ludem  Izraela,  urok  potęgi  proroczej  i  majestat 
dumy  królewskiej.  Eoboam  natomiast  wygląda 
zrazu  jak  melancholik  rozpaczliwy,  a  dalszej 
jego  ewolucji,  jako  przedstawiciela  ciemnej  po- 
potęgi,  brak  tła  społecznego  i  akcji  drama- 
tycznej. 

Talent  Glińskiego  jest  nawskróś  natury  li- 
rycznej, nie  zna  tajemnic  architektoniki  kom- 
pozycyjnej, woli  piękne  słowa,  niż  silny  czyn, 
I  dlatego  umie  wprawdzie  zbudować  sceny  oder- 
wane, pełne  ekspresji  dramatycznej,  umie 
w  cudnym  djalogu  wyśpiewać  miłość  lub  nie- 
nawiść, ale  nie  zdolny  jest  tak  skupić  mome- 
ntów swego  natchnienia,  tak  organicznie  pokie- 
rować  linjami  utworu,  tak  spiętrzyć  wypadki 
i  rozwiązać  węzły,  aby  z  kilkunastu  scen  pięk- 
nych powstał  dramat  wielki. 

« Żydzi »  chwilami  wywierają  takie  wrażenie, 
jakby  autor  pracował  bez  ścisłego  planu,  jakby 
tylko  trzy  obrazy  efektowne  zrodziły  się  w  wy- 
obraźni poety,  jakby  tu  i  owdzie  przylutował 
bardzo  artystycznie  pomyślany,  lecz  sytuacyj- 
nie nieprawdopodobny  ornament.  Liryka  la 
twórczość  chwili  i  nastroju,  dramat  to  budo- 
wnictwo. Tamta  wymaga  tylko  natchnienia, 
ten  wymaga  także  rachuby. 

I  dlatego  « Żydzi*  Glińskiego  są  niewątpliwie 
pieśnią  poety  szczerego,  ale  nie  są  kompozycją 
dramatyczną  w  ścisłym  tego  słowa  znaczeniu, 
są  wiązanką  prześlicznych,  natchnionych  prawie 
akordów  tragiedji,  ale  nie  są  samą  tragiedją. 
Na  tym  tle  wdzięcznym,  korzystając  z  pomysłów 
i  lśniących  kamyków  mozaiki  Glińskiego, 
możnaby  dzieło  wspaniałe  zbudować,  ale  da 
takiej    roboty   spółkowej    zasiąść  powinien  nie 
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przykrawacz    teatralny,    jeno    dramaturg  uro- 
dzony. 

JV.   Rabski. 

Gruszecki  Artur.  Większo-^eląl  powieść 
współczesna  przez...  Tom  I,  H,  III.  sir. 
168,  134  i  168.  Biblioteka  dzief  wyboro- 
wych J6  213-215.  Warszawa,  1902.  Cena 
kop.  75. 

Rzecz  osnuta  na  tle  stosunków  politycznych 
w  Galicji,  akcja  obraca  się  około  walki  przed- 
wyborczej do  sejmu.  Kandydatami  są:  p.  Swie- 
tnoski,  obywatel,  goniący  resztkami  fortuny, 
Maciek  Brosz,  chłop  zacięty  i  fanatyczny,  pe- 
łen żywiołowej  nienawiści  ku  «obszarnikom», 
i  Stanisław  Drewniak,  syn  chłopa,  nauczyciel 
szkoły  średniej,  szlachetny,  rozumny  i  umiar- 
kowany. Autorowi  należy  się  wdzięczność  za 
wykrycie  wszystkich  matactw  i  podstępów,  do 
jakich  uciekają  się  «obszarnicy»^  celem  prze- 
prowadzenia swojego  kandydata.  To  też  ta 
część,  że  tak  się  wyrazimy,  publicystyczna 
powieści  jest  najbardziej  zajmująca:  postacie 
obu     kandydatów     chłopskich,     zgromadzenie 

przedwyborcze,  mowy,  wybory  i  t.  d. 
Kandydat  szlachecki,    p.  Stefan    Swietnoski, 

mniej  wzbudza  zaciekawienia;  o  wiele  lepszy 
jest  jego  najstarszy  syn  Władysław;  mały  urzę- 
dniczek w  namiestnictwie,  młodzieniec,  co  się 
zowie,  marny,  nie  przebierający  w  środkach  ku 
dojściu  do  zamierzonego  celu  i  pięknego  stano- 
wiska i  piękniejszej  jeszcze  fortuny. 

Kobiety — najsłabsza  strona  powieści  p.  Gru- 
szeckiego —  mają  tu  trzy  przedstawicielki,  zre- 
sztą dość  blade:  siostra  Władysława  Irena, 
jego  narzeczona,  Zofja  Zawierzycka  i  wreszcie 
najlepszy  względnie  ze  wszystkich  typów  nie- 
wieścich powieści,  postępowa,  szczerze  współ- 
czująca ludowi  Ewcia  Rokicka. 

H,  Galie. 

Perzyńskl  Włodzimierz.  Poezje.  8-a,  str. 
74.  Warszawa,  1902.  Wydawnictwo 
Władysława  Okręta.   Cena  kop.  75. 

Większość  liryków  naszych  doby  obecnej,  po- 
dobnie jak  Słowacki,  c wszystkie  czucia  skarby 
ognistej  wyobraźni  rzuca  na  pożarcie*.  Wpra- 
wdzie skarby  owe  nic  zawsze  są  wielkie,  a  wzbo- 
gacona niemi  wyobraźnifli  niezawsze  <zlotemi  za- 
kwita barwy »,  często  bardzo  spłowiałem  i  przy- 
obleka się  kolorami,  czasem  tylko  złotym  szy- 
chem błyszczy,  ale  ostatecznie  w  takim  lub 
owakim  zabarwieniu,  mniej  lub  więcej  przepo- 
jona uczuciem,  panuje  ona  przemożnie  w  poezji 


spółczesnej,    nadaje    jej    ton   zasadniczy  i  sku- 
pia w  sobie  głównie  jej    zawartość    uczuciową 
pod  postacią  różnych  symbolów  i  obrazów   na- 
strojowych.    I  w    « Poezjach*    p.  Perzyńskiego 
wyobraźnia    przeważną  odgrywa   rolę,    pochła- 
nia,   przekształca  i  załamuje   wszystkie    prawie 
tony  serca.    To  też  rzadko  kiedy  dźwięczą  one 
bezpośrednim  odgłosem  serdecznych    porywów, 
najczęściej    słyszymy  w  nich   jakoby   oddalono 
echa  jakichś    daWno   przeżytych   tęsknot  i  pra- 
gnień.    Zaraz  we  wstępnym    wierszu  {*  Wyzna- 
nie*) mówi  poeta,  iż  «smutek  marzenia  w  mózg 
mu  się  wpił»,  iż  szydzi  ze  swych   realnych  wra- 
żeń i  cierpień,  a  żyje  tylko  w  odrębnym  świecie 
swej  wyobraźni,  w  którym  podczas  ciszy  nocnej 
zakwitają  uczuć  kwiaty,  więdnące  pod  promie- 
niami świtu,  w  ślad  za  któremi    postępuje   rze- 
czywistość życiowa  i  rozprasza  lotne  mgły  ma- 
rzycielskiej fantazji.    Następne  utwory,  w  zbio- 
rze zawarte  —  krótsze  i  dłuższe   pieśni,    sonety, 
obrazy  poetyckie  i  jeden    obszerniejszy  poemat 
liryczny  —  zawierają   różne  odbicia  i  rożne  mo- 
menty  tegoż  samego,  co  w  wierszu    wstępnym, 
uczuciowo  fantastycznego  nastroju.    Najczęściej 
występuje  on  zabarwiony   pesymistycznie,    cza- 
sem zawiera  dużą  przymieszkę   zwątpień  i  znie- 
chęceń, z  których  wynikają   tony  smętnej  iron j i 
lub  gorzkiego  sarkaąmu,  zrzadka  tylko,  można 
powiedzieć,    wyjątkowo    pogodniejszym  błyśnie 
odblaskiem  lub  weselszą  zadźwięczy  nutą.   Naj- 
więcej tonów  ironji  i  sarkazmu  (niezawsze    poe- 
tycznie i  ze  smakiem    artystycznym  oddanych) 
spotykamy   w    owym    obszerniejszym    wierszu 
«Bez  tytułu*,  w  którym  poeta  przedstawia  swo- 
je marzenia,  przywidzenia  fantazyjne  i  wizje  go- 
rączkowe, rozwijające  się  wśród  bezsennej  nocy 
na  tle  okropnego  rozstroju  uczuć,  pełnych  zwą- 
tpienia   i    zniechęcenia.     W  innych   pieśniach 
i    sonetach   p.    Perzyńskiego    « Życie*,    «Szum 
deszczu*,    « Czarna   msza*  i  t.  d.    takież    same 
lub  podobne  stany  duszy  wyrażone  są  w  tonach, 
przepojonych  żalem,  smutkiem,  tęsknotii,  i  w  obra- 
zach symbolicznych  o  ponurym,  mrocznym  na-, 
stroju.    Wszelako  godni ejsze   od    nich    uwagi 
i  bardziej  zdające  się  odpowiadać  odrębnej   na- 
turze talentu  twórczego  poety    są  rzeczy,  z  wy- 
obraźni   wyłącznie    lub     przeważnie    wysnute, 
z  owych  marzeń  jej  widzeń  i  urojeń,  które  poe- 
ta w  wierszu  wstępnym  nazywa  własnym  swym 
światem,  rozwiewającym  się  pod  ostrym  powie- 
wem świata  realnego. 
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P.  Pcrzyński  posiada  niewątpliwie  dar  wewnę- 
trznego widzenia  i  unaoczniania  swych  wi- 
dzeń. Jego  obrazy  nastrojowe  lub  fantazyjne 
zawierają  zawsze  prawie  wiele  szczerej  poezji^ 
wicie  wdzięku  poetyckiego  i  wytwornego  arty- 
zmu. Te  ostatnie  przymioty  występują  szcze- 
gólnie w  wierszach:  «Sen»,  «Wizja»,  *Uajali», 
.  Piosnka*,  « Pogrzeb  Dryady*.  W  innych  na- 
loiniiist  osobliwie  w  wierszach  p.  t.  ^Noc  zi- 
nu)wa>,  *Zmierzch»,  c^ Preludium*  nastrój,  wy- 
rażony w  obrazach  symbolicznych,  a  trzymany 
przeważnie  w  tonach  ponurych  lub  melancholij- 
nych, na  pif  r wszy  plan  występuje.  Mniej  uda- 
tne  je.^t  obrazowanie  nastrojowe,  rozwinięte 
w  ?;onetach  <Z  podróży »  i  « Wspomnienie*. 
Przypomina  ono  obrazy  malarzy  punktuali- 
.-tów  szeregiem  krótkich,  urywanych  zdań,  któ- 
rych /.więzlość  nadto  jest  telegraficzną.  Jeszcze 
juniej  interesujący  nastrój  spotykamy  w  soLiecie 
<  Nazajutrz*,  przedstawiającym  dość  realisty- 
cznie arcypospolity  stan,  będący  zwykłym  na- 
stępstwem wyuzdanej  hulanki  czy  orgji.  Tego 
rodzaju  rzeczy  należą  wszakże  do  wyjątków 
w.śkkI  utworów  p.  Perzyńskiego,  którym  na 
oiiól  poezji  i  artyzmu  niepodobna  zaprzeczyć, 
tylko  nie  można  im  przyznać  bogatszej  i  źywo- 
tnicjszej  treści  uczucia  i  myśli. 

I     If^.  Gostomski. 

0.  A.  Stare  n^ia^to.  Obrazki  z  nieda- 
triufcii  lat.  16-ka,  Str.  19-4.  Kraków,  1902. 
Dnikaniia  narodowa. 

I*oezja  rzewnych  wspomnień  i  tęsknej  nad 
pizo>zloscią  zadumy  przenika  te  pieśni  i  obraz- 
ki, f)rawdziwa,  szczera  poezja,  bo  ze  szczerego 
uczucia  wykwitla,  z  gorącego  umiłowania  tych 
starych  murów,  ponad  któremi  przepłynęły 
wieki  cale  lalami  doli  i  niedoli  ludzkiej. 

Stad  liryzm  głęboki  owych  pieśni  o  starej 
dzielnicy  Warszawy.  Najpełmejszemi  akorda 
mi  dźwięczy  on  w  kilku  wstępnych  wierszach, 
w  kt«')rych  poeta  wyraża  swe  serdeczne  przy- 
wiązanie do  ojczystego  miasta,  jego  dziejów 
dawnych,  życia  jego  ludu  i  obyczajów. 

Sfnre  miasto  wydaje  mu  się  -Warszawy  re- 
likwjarzem  świętym*,  skarbnicą  najdroższych 
jej  wspomnień.  Z  wielką  miłością  kreśli  ty- 
powe postacie,  zamieszkujące  odwieczne  jego 
katni.Miice,  snujące  się  po  ważkich  ulicach  i  ma- 
lowniczym rynku.  Nadmiar  tego  uczucia  budzi 
w  -crcach  słuchaczów  wiele  sympatycznych  od- 
irlo-ów,  przynosi  jednak  pewną  ujmę  charakte- 


rystyce nakreślonych  na  jego  tle  typów  i  obraz- 
ków życiowych. 

Tracą  one  wyrazistość  zarysów  i  rozpływają 
się  czasami  w  falach  ciągłego  rozczulenia.  Lira 
poety  dźwięczy  wciąż  tą  samą,  bardzo  serdeczną 
i  miła,  ale  zamało  urozmaicona,  a  nadto  roz- 
kwiloną  raelodją.  Opiewane  w  jednostajnej  jej 
tonacji  figury  staroświeckie:  sędziwy  grajek, 
stary  kapral,  stary  konsyljarz  mieszczański, 
stary  ksiądz  od  fary,  trzy  stare  panny  i  t.  p. 
niedość  się  wyodrębniają,  pozbawione  są  plasty- 
ki i  zazwyczaj  dość  szablonowo  zarysowane. 

Niekiedy  wszakże  wśród  tej  monotonji 
lirycznej  występują  rysy  nader  żywej  i  do- 
sadnej charakterystyki,  szczególniej  w  obraz- 
ku, przedstawiającym  starego  żyda,  który  wspo- 
mina minione  czasy  serdecznego  zbratania  się 
ludzi  różnych  sfer  i  różnego  pochodzenia: 

-Dobre  czasy!  wtedy  żyd  był  bratem, 
Całkiem  łatwo  pozna  pan  z  cmentarza, 
Coś  się  złeg)  zrobiło  ze  światem, 
Pan  dobrodziej  tego  nie  uważa"?... 

I  blask  dziwny  twarz  wypiększa  zmiętą 
I  z  ócz  żyda  kapią  łzy  ogromne, 
„Oj,  to  święto  było,    wielkie  święto! 
Ja  do  grobu  jego  nie  zapomnę**! 

Forma  poetycka  wszystkich  obrazków  niniej- 
szego zbiorku  naogół  bardzo  jest  udatna,  styl 
barwny  i  przystosowany  do  natury  przedmiotu, 
język  wiernie  utrzymany  w  staroświecko  mie- 
szczańskim nastroju. 

JV.   Gostomski, 

Smacznlński  Aleksander.  SamoJzie/na,  po- 
wieść współczesna.  8-ka,  str.  419.  War- 
szawa, 1901.  Druk  i  nakład  Warsz.  To  w. 
Akcyjnego  Arty styczno- W  ydawniŁ^zego. 
Cena  rb.  1  kop.  20. 

Gdybyśmy  nie  czytali  na  okładce  nazwiska 
autora,  przysiąc  byśmy  mogli,  że  jest  to  ja- 
kaś nieznana  powieść  Korzeniowskiego,  oczy- 
wiście, z  doby  upadku  sił  twórczych  autora 
« Krewnych*.  Ten  sam  to  bowiem  sposób  pi- 
sania, którego  obecnie  nikt  już  nie  używa,  ten 
sam  brak  symetrji  w  budowie,  ta  sama  wre- 
szcie gadatliwość.  Powieść  zaczyna  się  na  kil- 
kanaście lat  przed  urodzeniem  bohaterów;  do- 
czytujemy  ją  do  połowy  i  jeszcze  nie  wiemy, 
kto  tu  ma  być  «samodzielną>,  i  dlaczego  taki 
tytuł  nadano  dziełu.  Ale  i  druga  polowa  nie 
usprawiedliwia  nagłówka.  Domyślamy  się  wpra- 
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wdzie,  iż  samodzielną  nazywa  autor  Józię  Ci- 
chocką, córkę  Jędrzeja  Cichockiego,  o  którego 
zbogaceniu,  bardziej  dzięki  trafowi,  niż  spry- 
towi i  zręczności,  czytahśmy  na  dwustu  stro- 
nach; ale  nie  widzimy  powodu,  aby  zgodzić  się 
z  tym  mianem.  Samodzielność  bowiem  Józi 
polega  jedynie  na  tynj,  iż,  przetarłszy  się  tro- 
chę w  kolach  inteligiencji  w  Warszawie  i  do- 
znawszy serdecznego  zawodu,  osiada  na  wsi 
i  gwoli  spełnienia  woli  ojca  ochrania  majątek 
przed  rozrzutnością  starj*zych  braci  i  głupko- 
watością  młodszego,  co  jej  się  nawet  nie  bar- 
dzo udaje.  Powieść  roi  f>io  od  takich  kwia- 
tków stylowych  i  gramatycznych:  « lepiej,  jak», 
«dekonfitura»,  «dr^'żba*,  «pan  Jędrzej  miał  ku 
pannie  Ewie  pociąg,  ale  nie  miał  sznelcugu*  (I) 
i  t.  d.     Przy  tym  korekta  nie  dbała. 

//.  Galie, 

Torquato  Tdsso.  Goffred  nho  Jeruzalem 
wijzwolona.  Przekładania  Piotra  Kocha- 
nowskiego, sekretarza  Jego  K.  M.  Wy- 
dał dr.  Lucjan  Rvdel.  Tom  I.  8-a,  sir. 
XIII  i  315.  Kraków,"  1902.  Nakładem  Aka- 
demji  Umiejętności  w  Krakowie.  («Bibjo- 
teka  pisarzów  polskich*  >6  41),  Cena  3 
kor. 

Przekład  polski  ^Jerozolimy  wyzwolonej* 
Tas&a,  dokonany  blizko  300  lat  temu  przez 
Piotra  Kochanowskiego,  ogłoszony  po  raz  pierw- 
szy w  r.  1618,  za  życia  poety-tłumacza,  miał 
następnie  kilka  wydań  (Kraków  1651,  1687, 
Wilno  1826,  Sanok  1856);  dzisiaj  f?ą  one  w^szygt- 
kie  wyczerpane  i  należą  do  dzieł  rzadkich. 
Słusznie  też  redakcja  «Bibljoteki  pis^arzów 
polskich»,  wychodzącej  nakładem  Akad.  Um.  i 
w  Krakowie,  powzięła  zamiar  ogłoszenia  nowe-  j 
go  przedruku  tego  pięknego  poematu.  Pracą  i 
wydawniczą  zajął  się  dr.  L.  Rydel.  Świeżo  i 
wydany  tom  1-szy  obejmuje  10  pierwszych  pies-  j 
ni,  czyli  połowę  poematu,  pozostałe  10  złożą 
tom  drugi.  Ponieważ  wydania  dawniejsze,  po- 
cząwszy od  drugiego  z  r.  1651,  nie  we  wszyst- 
kim są  wierne,  jak  zgodnie  z  prawdą  zaznacza 
wydawca  w  swojej  przedmowie,  w  wydaniu 
przeto  obecnym  przedsięwzięto  odtworzyć  tekst 
pierwotny  z  roku  1618,  «zachowując  wszelkie, 
choćby  najdrobniejsze  szczegóły  językowe*.  Za- 
sada, oczywiście,  godna  uznania,  bo  jedynie 
właściwa  przy  wydawaniu  wszelkich  przedru- 
ków dzieł  dawnych.  Nie  dosyć  na  tym:  do- 
kładność przedruku  miała  być  tak  dalece  ści- 
sła, że  dla  uniknienia  «sprzeczności  i  zamiesza- 


nia* wydawca  postanowił  nie  zmieniać  nawet 
pisowni,  lecz  «pozostać  wiernie  przy  pisowni 
pierwodruku*,  pomimo  że  i  tA  «nie  ja^^t  zupeł- 
nie jednolita*  w  wydaniu  pierwotnym.  *< Jedy- 
nie, dodaje  wydawca,  co  do  znaków  pisarskich, 
dzielenia  wyrazów  i  używania  wielkich  liter 
odstąpiliśmy  świadomie  od  edycji  z  r.  1618* 
(str.  lY).  Wobec  słów  tych,  które  zapowiada- 
ją i  określają  wyraźnie  zasadę  dokładności 
przedruku,  sądzićby  można,  że  nowo  ogłoszone 
wydanie  poematu  zastąpi  nam  w  zupełności 
oryginał  z  r.  1618.  Tymczasem  bliższe  rozej- 
rzenie się  w  szczegółach  i  porównanie  ogłoszo- 
nych 10-u  pieśni  z  tekstem  oryginału  doprowa- 
dza nas,  wbrew  oczekiwaniu,  do  zupełnie  inne- 
go i,  niestety,  bardzo  przykrego  wniosk\i.  Za- 
miast ścisłego  trzymania  się  pierwodruku,  po- 
czyniono pełno  zmian  w  tekście,  i  to  nie  tylko 
w  pisowni  (ta  niechby  była  zmieniona  na  dzi- 
siejszą), ale  zmian  w  samych  iormach  języka 
dawnego,  które  bez  żadnej  potrzeby,  niebacznie, 
z  wyraźną  szkodą  dla  staropolszezyzny  i  cało- 
ści dzieła,  poprzerabiano  na  inne,  już  to  idąc 
za  poprawkami  przedruków  dawniejszych,  już  też 
wprowadzając  całkiem  świeże  według  własnego 
widzenia  rzeczy,  a  przytym  nigdzie  żadnej  o  tym 
nie  uczyniono  wzmianki.  Porównywając  tekst 
pierwotny  i  nowowydany,  zdaje  się,  jak  gdyby 
wydawca,  wytknąwszy  tylko  w  przedmowie  za- 
sady, których  trzymać  się  należy  przy  zamie- 
rzonym przedruku,  samo  wykonanie  powierzył 
jakiemuś  niepowołanemu  zastępcy,  ten  zaś  ro- 
botę prowadził  przygodnie,  bez  określonej  me- 
tody, nieświadom  zasad  i  przestróg,  w  przed- 
mowie wypowiedzianych.  Tak  przynajmniej 
sprzeczność  rażąca  pomiędzy  zapowiedzią  a  wy- 
konaniem wnosić  pozwala.  Naprzód,  według 
słów  przedmowy,  miał  wydawca  w  tekście  poe- 
matu «pozostać  wiernie  przy  pisowni  pierwo- 
druku^. Zasady  tej  jednak  trzymał  się  w  bardzo 
szczupłym  zakresie  wypadków;  mianowicie  w  za- 
chowaniu liter /',;k,  zamiast  dzisiejszejy(np.  woy- 
sko,  stryia,  day,  iey,  ia...  zamiast:  wojsko,  stryja, 
daj,  jej,  ja,... ^  zam.  /),  w  innych  razach  pisownię 
wszędzie  zmieniono.  I  w  użyciu  liter  /  i  y 
liczne  są  odstępstwa,  wyrazy  np.  oryginału  ta- 
kie jak:  piie  (I,  3),  miiał  (I,  6),  kopiami  (VII, 
86),  łaie  (VII,  48),  zwoiować  (X,  21)...  pozmie- 
niano: na  bije,  mijał,  kopijami....  albo  też  na- 
dano im  formy  fantastyczne,  jak:  łaye,  zwoyo- 
wać,...  których  nie  miały  ani  w  przeszłości,  ani 
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W  Żadnej  z  dzisiejszych  pisowni  nie  mają.  Da- 
lej, dzisiejsjze  wyrazy,  zawierające  ó  kreskowane, 
w  oryginale  drukowane  są  stale  z  o  czystym, 
jak:  kroi,  trwoź  się,  toporów,  którego,  spróbo- 
wać...; wydanie  nowe  oddaje  nam  wszystkie  te 
wyrazy  w  dzisiejt^zej  postaci:  król,  trwóż  się, 
toporów,  którego,  spróbować  i  t.  p.,  nawet  ta- 
kie, jak:  rożny,  pozny,  prozny,  próżnować,  po- 
spolite i  w  innych  drukach  staropolskich 
(z  o  i  x),  występują  w  nowym  przedruku  w  po- 
staciach: różny,  późny,  próżny,  próżnować,  jak 
w  dzisiejszej  mowie.  Możnaby  nic  nie  mieć 
przeciwko  takiemu  modernizowaniu  języka,  gdy- 
by wydawca  oznajmił  był  o  swoich  zmianach 
w  przedmowie;  tam  jednak  głosi  zasadę  wręcz 
przeciwną:  obiecuje  «pozostać  wiernie  przy  pi- 
sowni pierwodruku*.  Dzisiejszy  przyimek  ;«/>- 
dzjy  w  pierwodruku  występuje  stale  w  postaci 
staropolskiej  « miedzy »,  wydanie  nowe  nadało 
nui  wszędzie  postać  nowszą  « między*  (od  pies. 
I,  2,  21,  26  i  t.  d.  aż  do  pies.  X,  51  i  55^, 
nawet  «Miedzyziemne  morze*  (III,  57)  zmie- 
niono na  Międzyziemne.  I  tu  więc  dowolna 
przeróbka  pisowni  narusza  zarazem  brzmienie 
wyrazów  staropolskich  i  daje  o  nich  czytelni- 
kowi pojęcie  z  prawdą  niezgodne.  Tego  rodza- 
ju nadwerężenia  tekstu  stanowią  poprawki  in- 
nych wyrazów  i  form  właściwych  staropolsz- 
czyżnie,  np.  naszy  wygrali  (1,  46;  X,  43)  zmie- 
niono na:  nasi;  przednieyszy  wszyscy  (III,  72) — 
na:  przednieysi;  ochotnieyszy  chcieli  (VIII,  37)— 
na:  ochotniejsi  i  t.  p.;  wszystkę  swoię  myśl  (I, 
18)  na:  wszytka;  swoi<i  m.;  władzą  nad  sobą 
zJecili  (I,  53)  na  władza...;  korzyść  nasze  (IV, 
]  1 )  na:  korzyść  nasztz  i  t.  p.;  nie  bacząc,  że 
form  tak  pozmienianych  w  polszczyźnie  wieku 
XVlI-go  wcale  jeszcze  nie  bylo;  rozwinęły  się 
one  w  w.  XIXym.  Postaci  słów  staropol- 
skie: opatrował  (I,  78),  obiecować  (IV,  41), 
przyobiecowalo  (IV,  21),  przypatrowal  (IV, 
45)...  przekształcono  na:-  opatrywał,  przyobie- 
cywało, obiecywać...,  nic  spostrzeżono  się  na- 
wet, że  zmiany  « opatrywał*  i  «obiecywać» 
jednocześnie  kaleczą  rym  Kochanowskiego, 
pierwsza  do  wyrazu  « postępował*  druga  do 
uvojować»!  Również  stare  postaci:  tiik  się  do- 
myśla wam  (IV,  42),  gdy  się  namyślawał  (IV, 
07)  przerobiono  na  nibyto  nowsze:  domyśliwam, 
naniyśliwal,  w  pierwszym  razie  poprawiając, 
w  drugim  znów  psując  rym  pierwowzoru.  Imie- 
słów zaprzeszły  od  słowa  rzec,  spotykany    stale 


u  P.  Kochanowskiego  w  postaci  prawidłowej 
rze^ssjy^  zmieniono  przeważnie  na  nieprawidło- 
we rzokłPzy»  (I,  17;  IV,  65;  V,  44;  VIII, 
118...),  pozostawiając  w  trzech  miejscach  zgod- 
nie z  pierwodrukiem  «rzekszy>;  co  jednak  dziw- 
niejsza, to,  że  ten  sam  imiesłów  od  innych 
słów  jak:  ustrzegszy  (VI,  71),  przy padszy  (VII, 
88),  oblokszy  (VIII,  62),  przeszedszy  (X,  21) 
i  inne  pozostawiono  w  przedruku,  jak  należy, 
nie  wtrącając  weń  kakofonicznego  ł  przed  ssv. 
Formy  słowne:  beł,  beła,  belo,  beli,  pozbeł..., 
spotykane  w  całym  dziele  naszego  poety,  obok 
ogólnopolskich:  był,  była...,  i  będące  wynikiem 
skłonności  jego  mowy  do  etacyzmu  (podobnie 
jak  u  Otwinowskiego,  Morsztyna...,  a  w  pełni 
u  Kaszubów),  w  przedruku  w  części  zachowa- 
no, w  części  zaś,  zwłaszcza  w  początkowych 
pieśniach,  popoprawiano  dowolnie  tu  i  owdzie 
na:  był,  była.  byli...  Podobne,  a  nawet  więk- 
sze jeszcze  zamieszanie  sprawiły  w  przedruku 
formy  przymiotnikowe  z  zakończeniami  ^»i  i  ;i'w 
(w  6-ym  p.  1.  p.  i  3-im  1.  mn.)  oraz  emi.  Piotr 
Kochanowski,  wskutek  swego  nałogu  do  etacy- 
zmu, prawie  stale  używa  tu  zakończ,  em  (i  emi) 
bez  względu  na  rodzaj  i  przypadek.  Zaraz 
w  przedmowie  -^Do  czytelnika*  (str.  5)  mówi, 
iż  poema  przełożone  po  polsku  przeplatanym 
ośmioraki^/;^  rymem,  i  dalej  tamże:  wiersz 
«podomno  uszom  polski^w,  iako  nieprzywy- 
kłi-w,  zwła.szcza  póki  się  weń  kto  nie  wczyta, 
niesmaczny,  oraz  niżej:  <aby  się  szczęśliwym 
dowcipom  podała  droga>',  i  w  ten  sam  sposób 
w  ciągu  całego  poematu:  najwyż."*zem  hetma- 
nem (1,  arg.;,  z  twem  w\yrokiem  (II,  9),  z  ni- 
klem (II,  59),  z  wielkiem  gwałtem  (VIII,  12, 
21),  twem  towarzyszom  (VIII,  13)  i  tak  dalej. 
Oddając  te  formy  w  przedruku,  wydawca  nie 
trzymał  się  stale  jednej  zasady  nieodstępowa- 
nia  od  oryginału,  ale  raz, zmienia  je  dowolnie, 
zastosowując  wstecz  przepis  Kopczyńskiego  o  ro- 
dzajowych zakończeniach  ^m  i  em,  np.  1,  28, 
35,  64,  75...  (o  czym  ani  się  śniło  Kochanow- 
skiemu i  spółczesnym  mu  pisarzom),  w  in- 
nych znowu  miejscach  pozostawia  takie  same 
formy  zgodnie  z  oryginałem.  Szkoda  znowu, 
że  o  takim  postępowaniu  wTale  nie  ostrzega 
czytelnika,  przez  co  nietylko  w  błąd  go  wpro- 
wadza, ale  nadto  pozostaje  w  niezgodzie  z  włas- 
ną zapowiedzią  trzymania  się  ^  wiernie  >  pier- 
wodruku. 

Kzecz  prosta    nie  miejsce  tu    na    wyliczanie 
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wszystkich  zmian  i  bJędów,  któremi  tekst  wy- 
danego tomu  Lgo  popsuto.  Zaznaczę  więc 
tylko  niektóre  dla  przykładu:  obcych  mogl  (I, 
35)  zmieniono  na:  abym  mógł;  skoro  szczedl 
Ugon  (I,  37) — skoro  zszedł  (« szczedl »  znaczy 
umarł,  np.  szczedł  bez  potomka  i  t.  p.);  irzo- 
dla  (I,  89)— źródła;  śrzodkiem  (III,  55)— środ- 
kiem; garło  (H,  25:  VI,  52;  VII,  35,  78)  — 
gardło;  Y  ludzie  zeszli  (III,  11) — ludzie  pode- 
szli; Rynald  mu  dzieią  (III,  39)  —  Rynald  mu 
imię  (wyżej  zaś  ^Tankred  mu  d?ieią»  III,  20, 
pozostawiono);  dziwów  niewidanych  (IV,  5)  — 
niewidzianych;  na  obie  stronie  (V,  29) — na  obie 
strony;  i  odwrotnie:  w  obie  strony  (V,  31,  rym 
do  «obalony»)  zmieniono  na  obie  j^ro«/<f,  j  rym 
zepsuto;  smętek  (V,  86) — smutek;  murów  obh^- 
tonyck  (V,  89)  —  m.  odbieżonych;  łani,  którą 
ugonić  maią  (VII,  2) — ł.  którą  ogonie  m.;  nie- 
zbedney  chciwości  (VII,  10) — niezbędney;  eh. 
(^*: niezbędny*  w  staropols.  znaczy  brzydki,  szka- 
radny); Ho  iwiiania  (VII,  51) — do  śniadania; 
wierć iadło  (VII,  C8)  —  zwierciadło;  sumnienie 
(VIII,  80)-sumienie;  pobliżu  (IX,  85)  —  pobli- 
żu, i  nieblizu  (V,  54) — niebliżu;  miecz  nieluto- 
ściwy  (IX,  70) — m.  nielitościwy;  'po  świadomiu 
(X,  33) — po  świadomu  i  t.  d. 

Poprzestaniemy  na  tych  kilkunastu  przykła- 
dach przeróbek  tekstu  pierwotnego,  które  przy- 
toczyliśmy z  liczby  kilkuset  (przeszło  560 -u), 
dostrzeżonych  przy  porównaniu  obudwu  te- 
kstów. Winienem  dodać,  że  do  oznaczonej  tu 
liczby  nie  wchodzą  zmiany  podrzędne,  jak  ty- 
siące poprawek  o  na  ó^  zaniechanie  «,  i,  /,  ć 
przed  2,  i  inne.  Część  pewna  z  powyższej  li- 
czby kilkuset  przypada  także  na  proste  omyłki 
drukarskie.  Wykazane  przez  wydawcę  « erra- 
ta* na  początku  tomu  (w  liczbie  17-u)  są  tylko 
drobną  cząstką  tego,  co  poprawy  wymaga.  Oto 
niektóre  przykłady:  zamiast:  bodła  (VI,  89) 
wydrukowano:  wiodła;  zam.  Lecz  ty  (VI,  75) — 
Leczysz;  zam.  wzrostu  ogromnego  (VI,  23)  — 
wzroku  Ogr.;  zam.  wiarozmienny  (VII,  43)  — 
wielozmienny;  zam,  dokuczyła  (VII,  65) — doko- 
czyła;  zam.  dawszy  (VII,  96)  —  dawsze;  zam. 
przynamniey  (V^II,  113)  —  przenamniey;  zam. 
nie  schodzi  (V,  4) — nie  szkodzi;  zam.  podomno 
(str.  5)— podamno,  gdzieindziej:  podobno  (VII, 
49,  VIII,  22  i  84);  zam.  zgorzałemu  (I,  71)  — 
zgorzalomu;  zam.  cienki  rąbek  (II,  5) — ciężki 
r.;  zam.  o  twem  mąstwie  (II,  62) — o  twem  mę- 
stwem:    zam.    niezboine    ('IV,  80)  —  niebożne; 


zam.    majętności  (IV,  58) — namiętności;    i  t.  d., 
i  t.  d. 

Na  końcu  książki  (od  str.  333)  dodane  są 
« Objaśnienia »  trudniejszych  miejsc  tekstu. 
W  nich  przedewszystkim  należy  poprawić  błę- 
dy: na  str.  333  wiersz.  13  zam.  tą  pracą  po- 
winno być:  tq  pracą;  str.  334  w.  10  zam.  forma 
6  przyp. — 7  przyp.;  str.  335  w.  8  zam.  ksią- 
tey — księżey,  i  wier.  21  zam.  iem—\va\  str.  336 
w.  10  z  dołu  zam.  między  —  miedzy,  i  toż  na 
str.  341 'w.  5:  str.  338  w.  19  obeieśwa — oboie- 
śwa:  tamże  w.  9  «pochwalem»  nie  znaczy 
«pochwalę»,  lecz:  pochwalemy  (podobnie  jak 
w  wielu  innych  słowach  w  tymże  utworze); 
str.  239  w.  6  zam.  iormii  gwarowa  —  f.  staro- 
polska; str.  340  w.  9  z  dołu  zam.  zwarłszy  — 
zwarszy;  str.  345  w.  14  zam.  będzie  winno  być 
ludzie;  inaczej  objaśnienie  jest  zagadką  niezro- 
zumiałą. 

Strona  zewnętrzna  wydanej  książki,  jej  druk 
i  papier  przedstawiają  się  pięknie,  podobnie 
jak  i  inne  tomy  tejże  «Bibljoteki».  Wdzięcz- 
na ta  jednak  szata  nie  jest  w  stanie  zrówno- 
ważyć tej  mnogości  błędów  i  ciężkich  uchybień 
przeciw  dokładności  tekstu  staropolskiego. 

Dla  poprawienia  zła  i  uratowania  choć  czę- 
ściowego wartości  tej  książki  pozostaje  jeden 
sposób:  wydrukowanie  przy  tomie  2-im  całko- 
witego wykazu  wszelkich  błędów,  zmian  i  od- 
stępstw od  wydania  pierwotnego,  jako 
też  dodanie  wyjaśnień,  dotyczących  pisowni,  to 
jest  wymienienie,  gdzie  zostawiono  ją  nietknię- 
tą, oraz  w  jakich  wypadkach  odstąpiono  od 
wydania  z  r.  1618.  Niechże  czytelnik  ma  moż- 
ność wyrobienia  sobie  choć  tym  sposobem  do- 
kładnego pojęcia  o  języku  Piotra  Kochanow- 
skiego i  o  całości  głośnego  poematu  w  tej 
jego  formie,  w  jakiej  wyszedł  za  życia  poety. 

A,  A.  Kryński. 

Zajkowska  Adelina.  SwiL  8-a,  str  252. 
Warszawa,  1901.  G.  Centnerszwer.  Ce- 
na rb.  1. 

Pomimo  szumnego  tytułu  debiut  p.  Zajko- 
wskiej  nie  wygląda  bynajmniej  na  «świi»  ro- 
dzącego się  talentu.  Jest  tu  kilka  nowel  i  kil- 
ka fragmentów,  w  których  —  trudno  określić, 
co  większe — błahość  treści  czy  naiwność  formy. 
Oczywiście,  przedmiotem  ich  jest  przeważnie 
miłość  w  różnych  przejawach  i  kombinacjach: 
szczęśliwa  i  nieszczęśliwa,  wzajemna  lub  bez- 
wzajemna,  z  przeszkodami    lub  bez    przeszkód. 
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A  nawet  te  objawy  nie  są  tak  różnorodne; 
przeciwnie,  nieraz  nużą  jednostajnoścłą:  np. 
młodzieniec,  który  kocha  jednocześnie  dwie  ko- 
biety: jedną  zmysłami,  a  drugą  sercem,  powta- 
rza się  w  trzech  nowelach:  «Na  skrzydłach 
niV8li»,  »Po  nad  siebie*  i  «Kartki  z  moich 
wspomnień*. 

Budowa  nowel  nad  wyraz  niezdarna:  to  zaczyna 
się  cos  i  nie  kończy  («Promyk  słońca*),  to 
Znowu  rzecz  dzieli  się  na  dwie  części,  i  w  ka- 
żdej z  nich  mówi  się  o  czymś  zgoła  odrębnym 
(*Na  skrzydłach  myśli*)  i  t.  d. 

Język  obfituje  w  takie  zwroty:  « poddawać 
przedmioty*,  «spalone  blaski  promieni*,  «wię- 
cej  jak»,  «gdzieby  nie  był»,  «w  górze  na  lazu- 
rze nieba »,  4  przyp.  po  przeczeniu  i  t.  p. 

H.   Galie. 

Zalewski  Władysław.  Skrziidła  trichro- 
we  4-a  str.  89.  Warszawa,  i9(>2.  Ge- 
bethner i  Woltf.  Cena  rb.  1  kop.  20. 

Są  w  tym  zbiorze  poezji  rzeczy  dostatecznie 
dobre,  aby  nakazywały  stosować  do  ich  auto- 
ra surową  miarę  krytyczną.  Poeta,  który  na- 
pijał « Cicho  majowe  rano*  (str.  iO»  « Posagi » 
(str.  31),  «Mgła>  (^tr.  84),  dowiódł,  że  ma  ta- 
lent własny  i  prawdziwy,  niemałe. poczucie  ujia- 
ry  estetycznej,  że  potrafi  wyrażać  się  prosto 
i  mocno,  wreszcie  że  twórczość  jego  posiada 
wla^^ny  ton,  ton  minorowy,  ale  szlachetny  i  ener- 
giczny. Opró<'z  powyżej  wymienionych,  do  le- 
pszych w  tym  zbjorze  zdają  mi  się  należeć  wier- 
sze: «Bóg  wifhru»  (str.  27),  «Szał  twórczy* 
(str.  21>),  « Zmierzch^  (str.  37),  «Cisza  polna* 
(•*tr.  41),  *  Modlitwa  do  natchnienia*  (str.  83). 
Ujawnia  się  w  nich  wrażliwość  e.--tetyczna  głę- 
boka i  subtelna,  oryginalność  w  odczuwaniu 
zJHwi>k,  dyskrecja  i  powściągliwość  w  ich  od- 
twarzaniu. Sposób  pisania  jest  skoncentrowa- 
ny— autor  nie  rozj)rasza  się  na  szczegóły  i  wi- 
docznie nie  zmierza  do  przedmiotowo  w-zech- 
stronnego  oddawania  zjawisk,  a  tym  uiniej  do 
ich  opisNwania,  lecz  chwyta  jeden  tylko— z  je- 
go stanowiska  zapadni  czy  — ton  zjawiska  i  sta- 
ra się  wywołać  w  dus/.y  czytelnika  jak  n.'.j- 
głebszy  i  jak  najpełniejszy  o<i(iżwięk  tego  tonu. 
AVieszrie  wszystkie,  zarówno  udane,  jak  nie- 
udane, zawarte  w  tym  zbiorze  utwory  cechuje 
przymiot  bardzo  piękny — szczerość:  nie  ma  ni- 
g(izie  ani  udawania  natchnienia,  ani  pogoni  za 
(fektem  zcwnetr/.nvm.  Ale  obok  tvchcetmvch 
zalet  wy-tępują    na    jaw  i  wady,    które,    o  ile 


nie  zostaną  stłumione,  mogą  na  dalszy  rozwój 
talentu  p.  Zalewskiego  podziałać  szkodliwie. 
Już  o  to  mniejsza,  że,  o  ile  z  tego  zbioru  są- 
dzić można,  talent  to  dość  jednostronny,  aby 
nie  powiedzieć:  monotonny;  o  to  mniejsza,  bo 
naprzód  jeden  zbiorek,  zawierający  w  sobie  ra- 
zem dwadzieścia  ośm  utworów  lirycznych,  nie 
stanowi  dostatecznej  podstawy  do  stanowczych 
w  tej  mierze  wniosków,  powtóre  zaś  talent  na- 
wet w  samej  rzeczy  jednostronny  może  być  nie- 
mniej talentem  silnym  i  głębokim  i  źródłem 
rzeczy  bardzo  pięknych.  Gorszym  wydaje  mi 
się  to,  że  p.  Zalewski  zamało  panuje  nad  swo- 
im natchnieniem,  że  nazbyt  ulega  pokusie  pi- 
sania wierszy  przy  lada  sposobno.ści,  która  na 
jego  wyobraźnię  poetycką  oddziała.  Skutki  te- 
go bywają  trojakie:  albo  powstają  wiersze  bła- 
he, takie  jak  np.  « Dzwonnica  stara*,  (str.  32), 
«Łez  nie  mam,  nie  mam  łez*  (str.  72),  -Kiedy 
sie  gwiazdy  modlą  z  ciszą*  (str.  85);  albo  rze- 
czy, dobrze  pomyślane  i  naogół  dobrze  w}'ko- 
nane,  takie  jak  np.  «Pitśń  niedoli*  (str.  53), 
są  zbyt  długie,  ponieważ  autor  nie  potrafił  po- 
w-»trzymać  się  od  wykonania  kilku  nastręczają- 
cych mu  się  a  propos  tematu,  jednak  do  jedno- 
litej całości  niepotrzebnych  motywów;  albo 
wreszcie  autor  toleruje  u  siebie  (co  prawda, 
nieczęsto)  wiersze  wprost  wadliwe,  jak  się  zda- 
je, wtedy,  gdy  nie  może  się  wyrzec  jakiegoś 
motywu  lub  obrazu,  który  mu  się  nie  chce 
wylać  w  wiersz  dobry.  Tak  np.  na  str.  14 
spotykamy  wyrażenie:  «Tyś  złotą  harfą!  Tyś 
wizji  mych  luną  poźarnąl  Tyś  snami,  co  ku 
mnie  suną...*,  co  jest  popierwsze  niezgrabne, 
bo,  jeżeli  jest  *^Ty»,  to  powinno  być  «snem»; 
a  jeżeli  jest  «snami»,  to  powinno  być  «Wy*, 
powtóre  zaś  błędne  pod  względem  prozodji  — 
w  drugim  wierszu  akcent  wypada  na  drugiej 
zglosce  wyrazu  -.snami*.  Jeszcze  gorszym  pod 
względem  prozodji  jest  (na  str.  19)  wiersz: 
v<(TOszczą  tu,  a  jeno  chmury  swe  bure. .»,  gdzie 
akcent  wypada  na  *a'>,  wyraz  zaś  «jeno»  staje 
się  enklityką.  Wprawdzie  wiersz  polski  dopu- 
szcza zmiany  akcentów,  ale  prawie  tylko  w  cza- 
sownikach i  tylko  tam,  gdzie  są  one  w  żywej 
mowie  d(4>u>z('zalne  i  w  prozie.  (Najlepsze 
przekłady  wierszy  o  zmienionych  akcentach 
znajdujemy  u  Wyspiańskiego  i  u  I^a-kowskie- 
go).  Na  tejże  stronic  wiersz  'Krwawą,  bolesną 
mając — i  uroczysto...^  ma  o  jedną  sylabę  za- 
wicle,  a  na  str.  21  wiersz  »!  chodzi  tam  i  mo- 
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dly  odprawia  jedynie... »  ma  ich  za  wiele  aż 
o  dwie.  Odwrotnie,  na  str.  20  w  wierszu  «To 
Boża  postać  idzie  tu  Chrystusa*  wyraz  «tu>» 
nie  jest  potrzebny  na  nic  oprócz  tego,  aby  wier- 
szowi nie  brakowało  jednej  sylaby.  Wreszcie 
zupełnie  złe,  bo,  już  wprost  niejasne  eą  wiersze: 
«Oto  dla  siebie  pragnę  dziś  walk  gromem  pru- 
ty* (str.  28),  albo  « Patrz!  Widzisz!  Widzisz, 
ciche  te  mdłe  światła,  jako  taduszne  co  płoną 
lampjony*   (str.  00). 

Go  do  języka,  to  na  str.  60  znajdujemy  sło- 
wa: «na  tą  pustkę ».  Jeżeli  to  nie  omyłka  dru- 
ku, to  błąd  bardzo  brzydki,  specjalnie  właści- 
wy żargonowi  warszawskiemu,  godny  zająć 
miejsce  obok  «rękam7»  i  «nogam;^'».  Naogół 
jednak  język  jest  czysty  i  poprawny,  —  ale 
bogatym  nazwać  go  nie  można.  Język  nie  jest 
najmocniejszą  stroną  poezji  p.  Zalewskiego, 
owszem,  nierzadko  czytelnik  dostrzega,  jak  się 
poeta  z  nim  łamie  i  pasuje  —  nie  zawsze  zwy- 
cięsko. 

Mocnemi  stronami  tych  poezji  są:  prostota, 
czystość  1  szczerość  natchnienia,  głębokość 
i  oryginalność  w  odczuwaniu,  powściągliwość 
w  oddawaniu,  dużo  poczucie  miary.  To  bardzo 
wiele.  Poeta,  takiemi  cechami  obdarzony,  wi- 
nien być  dla  siebie  krytykiem  bardzo  surowym 
i  pod  żadnym  pozorem  nie  powinien  sobie  po- 
zwalać na  wiersze  wadliwie  zbudowane. 

M.  Massonius, 

Rolnictwo. 

BardzkI  Bolesław.  Czierij  nauki  gospo- 
darskie dla  irfościan,  skreślił...  8-a,  str. 
109.  Warszawa,  1901.  Cena  kop.  30. 

Nauka  pierwsza  mówi  o  celu  uprawy  roli, 
służących  do  niej  narzędziach  rolniczych,  rodza- 
jach roli  oraz  o  uprawie  łąk;  druga  wykłada 
płodozmian;  trzecia  mówi  o  osuszaniu  ziemi 
i  o  drenowaniu;  czwarta,  najobszerniejsza — o  na- 
wozach stajennych,  marglu,  wapniu,  gipsie,  na- 
wozach sztucznych  i  zielonych.  Ksiątkę  autor 
przeznacza  dla  młodszych  braci— włościan. 

Dużo  w  pracy  szczegółowych  wiadomości, 
a  jak  na  książeczkę  popularną,  za  mało  prakty- 
cznych wskazówek  i  wyjaśnień.  Nie  dość  ja- 
snym jest  cel  książki  i  sposób  jej  powstania. 
W  przedmowie  autor  wspomina  o  strzech  nau- 
kach gospodarskich^  Łyskowskiego  z  r.  1863-go 
i  podaje  spis  jego  dzieł  na  końcu  książki,  przez 
to  nawiązuje  swoją  pracę  do  rzeczy  przestarza- 
łych, co  w  tekście   daje  się  ujemnie  odczuwać. 


Niektóre  ustępy  są  trudne  do  wytłómaczenia: 
«Przy  niniejszym  stanie  rolnictwa  zbawienną 
drogę  wskazują  nam  nasze  banki,  spółki  i  sto- 
warzyszenia parcelacyjne».  Chyba  że  autor  ma 
tu  na  myśli  stosunki  poznańskie,  a  nie  nasze. 
Często  autor  podaje  miary  niemieckie  bez  ró- 
wnoznacznika  ich  odpowiedniego  do  naszych 
stosunków;  widocznie  przerabiał  tylko  bezkry- 
tycznie tekst  Łyskowskiego.  Niezdawanie  sobie 
sprawy  z  warunków  pisania  książek  rolniczych 
dla  włościan,  szczególnie  w  Królestwie,  nieu- 
miejętność stosowania  materjału,  czerpanego  ze 
źródeł  obcych,  do  celu  własnej  pracy  obniża  jej 
wartość.  Podany  w  nauce  drugiej,  jako  wzór 
dla  włościan,  « polski  płodozmian »  z  koniczyną 
dwuletnią,  obejmującą  '/a  p61»  *  pozostawiający 
jarzynom  łącznie  z  okopowemi  tylko  Ye  część 
pól,  wydaje  się  nadzwyczaj  niepraktycznym, 
niezgodnym  z  rzeczywistemi  dążnościami  postę- 
powych gospodarstw  włościańskich,  o  ile  tako- 
we się  trafiają,  i  nieumotywowanym  żadnemi 
względami  spółczesnych  ogólnych  wymagań 
rolnictwa,  ani  też  w  szczególności  drobnej  upra- 
wy. Przy  wykładzie  treściwym  i  zrozumiałym 
nie  brak  zresztą  i  pożytecznych  w  książce  tej 
wiadomości.  Wł.  Grabski, 

Sempolowskl  A.,  dr.  Wijniki  (jrac  i  do- 
świadczeń, wykonanych  od  Ij^II  1900  do 
I/MI  l90t  r.  [jrzez  Stację  doświadczalną 
w  Sobiessf/nie  {z  14'nia  rycinami)  podał... 
kierownik  stacji.  S-a  w.,  str.  175.  War- 
szawa, 1902.    Cena  kop.  60. 

Sprawozdanie  niniejsze  jest  ułożone  na  wzór 

poprzednich.  Najpierw  idą  dane  o  pracach 
w  laboratorjum;  jest  ich  w  pracowni  chemicznej 
dość  pokaźna  liczba  274,  ale  z  tych  tylko  45 
zostało  dokonanych  dla  27  interesantów,  a  pozo- 
stała liczba  analiz  służyła  dla  samej  stacji.  Wobec 
tak  uporczywie  słabego  korzystania  z  analiz 
chemicznych  ogółu  rolników,  dr.  Łączkowski 
pomieścił  w  sprawozdaniu  rozprawę  na  temat 
«potrzeby  badań  chemicznych  w  gospodarstwie*, 
w  której  podał  normy  zawartości  analitycznej 
gleby,  nawozów  sztucznych,  kuchów  i  innych 
pasz  skoncentrowanych,  w  końcu  opisał  meto- 
dy badań,  używane  w  Sobieszynie,  oraz  dla 
przykładu  wskazał  wyniki  zbadania  gleb,  na- 
desłanych z  pod  Kurytyby. 

Imponujący  udział  Stacji  Sobieszyńskiej  w  wy- 
stawie lubelskiej  zostaje  omówiony  w  oddziel- 
nym rozdziale,  przyczym  załączono  4  ładnie 
wykonane  zdjęcia  pawilonu  wystawowego. 
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Następuje  najbardziej  interesujący  w  spra- 
wozdaniu dział,  poświęcony  doświadczeniom  po- 
lowym, wykonywanym  na  samej  Stacji  Sobie - 
szyńskiej.  Zwraca  tu  uwagę,  iż  Stacja  zdolata 
żyto  wiosciańskic  tak  uszlachetnić,  że  w  roku 
sprawozdawczym  dało  ono  ze  wszystkich  po- 
równywanych odmian  najwyższy  plon,  odpo- 
wiadający 13,8  korca  z  morgi.  Doświadcze- 
nia z  pszenicą,  choć  ucierpiały,  jak  prawie  wszę- 
dzie w  kraju,  od  zimy,  potwierdziły  ogólnie 
uznaną  przewagę  pszenicy  wysokolitewskiej; 
przy  próbach  23  odmian  kartofli  również  kra- 
jowe (Dołęga  Dolkowskiegoj  prym  trzymały; 
tylko  owsy  zagraniczne  przewyższały  swą  wy- 
dajnością nieliczne  krajowe  uszlachetnione 
odmiany. 

Bardzo  zajmującym  jest  wynik  prób  z  upra- 
wą sposobem  Owsińskiego;  okazuje  się  z  nich 
przewaga  głębokiej  uprawy  nad  płytką,  zgo- 
dnie z  przyjętą  powszechnie  zasadą,  a  na  prze- 
kór systemowi  Owsińskiego,  lecz  jednocześnie 
występuje  na  jaw  korzystny  wpływ  siewu  z  pa- 
sami nieobsianemi,  jak  to  zaleca  Owsiński;  pa- 
sy te  nieobsiane  wzruszane  były  na  wiosnę 
drapaczykiem.  Próby  z  gęstością  siewu  i  re- 
dlin  przemawiają  za  zwykłym  u  nas  sposobem 
siewu  nie  zbyt  gęstego,  lecz  w  gęste  redliny 
i  przestrzegają  przed  naśladowaniem  zagranicy 
w  siewie  w  redliny  rzadkie;  tu  jednak  byłyby 
na  miejscu  systematyczne  próby  z  siewem  w  re- 
dliny gęste,  lecz  z  nieobsianemi  szerszemi  pa- 
sami co  paro  redlin. 

W  dalszym  ciągu  znajdujemy  pouczającą 
rozprawę  o  kaniance  i  jej  tępieniu,  poczym  na- 
stępuje omówienie  obszernego  działu  doświad- 
czeń nawozowych.  Zwrócić  tu  można  uwagę, 
żo  w  wyliczeniach  opłacalności  nawozów  sztucz- 
nych należałoby  brać  koszt  nawozu  wyższy  niż 
ten,  który  się  płaci  na  stacji,  gdyż  z  dolicze- 
niem kosztu  sprowadzki  i  rozsiania;  zyski  zaś, 
osiągnięte  z  nadwyżki  plonu,  należy  obracho- 
wywać  po  cenie  niższej  niż  targowa,  gdyż  z  po- 
trąceniem dodatkowego  kosztu  sprzętu,  zwózki, 
wywózki  i  t.  p.  Z  góry  więc,  przyjąć  można, 
że  zestawienia,  pomieszczone  w  sprawozdaniu, 
prędzej  są  optymistyczne  niż  odwrotnie.  A  je- 
dnak świadczą  one  niezbyt  pochlebnie  o  poży- 
teczności nawozów  sztucznych.  Najsmutniej- 
szym jest  pod  tym  względem  rezultat  zbioro- 
wych doświadczeń  nawozowych  na  łąkach  tor- 
fiastycb.  Musimy  w  nich  pominąć  «MoRzon ki*. 


gdzie  łąki  wraz  z  dawką  nawozu  posiane  zo- 
stały koniczyną  i  trawami,  dzięki  czemu  wła- 
ściwie otrzymano  tak  dobry  rezulat;  również 
<Moszny»  nie  można  brać  w  porównanie:  tutaj 
bowiem  widzimy  bajecznie  wysokie  cyfry  sprzę- 
tów wogóle,  a  również  wielkie  wahania  pole- 
tek kontrolujących,  co  w  sprawozdaniu  nawet 
zostało  zaznaczone.  Pozostałe  zaś  5  prób  dają 
na  ogół  minusy  z  użycia  nawozów  sztucznych 
na  łąki  torfiaste;  a  wieluż  z  tych,  którzy  spra- 
wozdań nie  nadesłali,  również  nie  miało*  ża- 
dnych rezultatów  i  dla  tego  nawet  nie  trudzili 
się  stwierdzać  swego  zawodu?  łĄki  torfiaste 
pozostają  nadal  otwartą  a  ważną  kwestją 
w  sprawie  podniesienia  kultury  krajowej,  i  wie- 
le im  pracy  nasze  stacje  rolnicze  winny  poświę- 
cić, by  być  w  stanie  zalecać  właściwe  sposoby 
postępowania. 

Wogóle  doświadczenia    zbiorowe   nawozowe,, 
prowadzone    przez    Stację    Sobieszyńską,  zbyt 
małą  liczbę    zyskują  wykonawców,   i    przez  to 
niepodobna  z  nich    wyciągać    wniosków    ogól- 
niejszych.   Z  nawozami  pod  oziminę  nadesłano 
Stacji  tylko  5  opisów  doświadczeń.  Kombinacje 
są  w  nich  po  dwa  razy  powtarzane,  ale  drugi 
raz  z  dodaniem  wapna,  tak  więc  brak  tu  wła- 
ściwie zupełnie  poletek  kontrolujących.  W  każ- 
dym razie  ogólnie  uwidocznia  się  z  tych  prób 
skutek  superfosfatu  (po  części  łącznie  z  kaini- 
tem),  zawodne  zaś  działanie  saletry    oraz    nie- 
opłacanie  się  wapna  (przynajmniej  w  pierwszym 
roku).    Na  ogół  doświadczenia  nawozowe,  aże- 
by   były  prawdziwie   pouczające,    winny    byd 
uważane  albo  za  rodzaj  meljoracji  (tak  zresztą, 
jak  jest  nim  obornik),  albo    za   środek    pobu- 
dzający.   W  pierwszym  razie  daje  się  nadmiar, 
pokarmów,  stosując  się  do  natury  gleby ,  i  oczy- 
wista, o  opłaceniu  się  nawozu  w  jednym  roku 
mowy  być  nie  może  ftak  zresztą  jak  i  z  obor- 
nikiem): nawóz  może  się  opłacić  w  szeregu  lat,, 
i  w  tym  celu  stosować    należy  nawozy  o  dzia- 
łaniu długotrwałym,  jak   np.  wapno.    Nawozy 
zaś  krótko  działające  (saletra)  służyć  za  meljo- 
rację  nie  mogą:  dane  w  większej  dawce,  częsta 
narażają  na  stratę,  dawki  ich  winny  być  zatym 
bardzo    nieznaczne  i    zastosowane  zarówno  do 
natury  gleby,  jak  i  do  natury  rośliny  i  danego 
perjodu  jej  wegietacji.    Próby  zatym  nawozowe 
powinny  rozróżniać    tę  dwojaką  rolę  nawozów 
sztucznych  i  badać  oddzielnie  wpływ  większych, 
oraz  mniejszych  dawek  różnych  nawozów. 
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Doświadczenia  nawozowe  na  samej  Stacji 
Sobieszyńskiej  dokonywane  są  starannie,  po- 
wtarzane po  3  razy  i  zestawione  umiejętnie 
oraz  poprzedzone  opisem  samej  gleby.  Wzglę- 
dna opłacalność  pewnych  kombinacji  nawozo- 
wych niewątpliwie  wystąpiłaby  wybitniej  na 
jaw,  gdyby  stosownie  do  powyższego  były  sto- 
sowane mniejsze  dawki  niektórych  nawo- 
zów. Ciekawe  są  dane,  wskazujące  wpływ 
nawozów  dawniej  stosowanych  na  plony  na- 
stępne, zarówno  na  Stacji  Sobieszyńskiej,  jak 
i  w  Budziszowicach.  Dobrze  i  pożytecznie  po- 
myślane doświadczenia  z  wywożeniem  obornika, 
wykonane  na  stacji,  nie  dały  odpowiedniego 
rezultatu:  potwierdziły  rzecz  wiadomą  z  góry,  że 
wywieziony  wiosną  obornik  lepiej  skutkuje  na 
kartoflach,  niż  wywieziony  zimą;  ale  najciekaTvsze 
porównanie  wywiezionego  zimą  na  kupę  obor- 
nika i  rozrzuconego  zimą  nie  daje  nam  odpo- 
wiedzi, gdyż  poletka  kontrolujące  były  tylko 
podwójne,  a  w  nich  różnice  tak  znaczne,  że 
wniosku  wyprowadzić  z  ich  przeciętnej  nie  po- 
zwalają, co  jednak  w  sprawozdaniu  nie  zostało 
zaznaczonym.  W  dziale  doświadczeń  nawozo- 
wych  mamy  jeszcze  podany  ciekawy  opis  kul- 
tur wazonowych  wraz  z  dwiema  tablicami  bar- 
dzo udanemi. 

Wreszcie  sprawozdanie  Stacji  zawiera  obszer- 
ny opis  i  zestawienie  zbiorowych  doświadczeń 
porównawczych  z  U-ma  odmianami  pszenicy 
w  12  majątkach  i  8-u  odmianami  kartofli  ró- 
wnież w  12  majątkach.  Odmiany  pszenicy  oka- 
zują jeszcze  większą  niż  w  roku  zeszłym  nie- 
prawidłowość i  odskoki  w  kolei  planów;  każda 
prawie  odmiana  w  jednym  majątku  górowała 
nad  innemi.  Przy  rozrzuceniu  doświadczeń  po 
całym  kraju,,  a  również  przy  braku  pól  kontro- 
lujących jest  to  objaw  nieunikniony, szczególnie 
wobec  zeszłorocznej  zimy,  która  rozmaicie  różne 
strony  kraju  dotknęła.  W  tych  warunkach 
wnioski  ogólne  i  cyfry  przeciętne  stawały  się  bez 
wartości,  i  zaznaczyć  też  należy,  że  słusznie  je 
w  obecnym  sprawozdaniu  pominięto.  Również 
zaznaczyć  można  staranny  opis  gleby,  uprawy 
i  stanu  nawożenia  pola  przy  podaniu  wyników 
każdego  oddzielnego  doświadczenia.  Brak  po- 
letek kontrolujących  jest  tu  jednak  zasadniczym 
czynnikiem,  wskutek  którego  nawet  przy  staran- 
nym opisie  doświadczenia  należy  powątpiewać, 
czy  podane  cyfry  nie  są  dziełem  prostego  przy- 
padku. 


Wogóle  całe  sprawozdanie  odznacza  się  wiel-  f 
ką  starannością  wykonania,  głównie  obszernym 
materjalem  cyfrowym,    bardzo   pracowicie  uło- 
żonym, tak  że  całość  stanowi    cenny    materjał 
dla  każdego  naukowo  myślącego  rolnika. 

JVd,  Grabski. 

Technika. 

Podręcznik  dla  tokarzy.  Wskazówki  do 
obliczania  kół  zęf>atf/ch,  potrzebnych  do 
nacinania  gwintów  na  miary  reńskie,  an- 
r/ielskie  i  metryczne.  Tłumaczył  z  nie- 
mieckiego Tadeusz  Rolnik.  8-a,  str.  105. 
Warszawa,  1902.  Skład  główny  w  księ- 
garni J.  Guranowskiego.  Cena  Kop.  60. 

Każdy,  kto  przebywał  praktykę  warsztatową, 
przyznać  musi,  że  znajomość  umiejętnego  i  do- 
kładnego a  szybkiego  ustawiania  kół  zębatych 
na  tokarce  do  nacinania  gwintów  jest  niezbę- 
dną nietylko  każdemu  majstrowi,  lecz  i  prze- 
ciętnemu robotnikowi,  mającemu  do  czynienia 
czasowo  lub  stale  z  warsztatem  tokarskim.  Nie 
jest  to  przytym  rzecz  tak  łatwa,  jakby  napozór 
zdawać  się  mogło.  Trudność  jej  polega  miano- 
wicie na  ścisłym  obliczaniu  i  trafnym  zesta- 
wianiu kół  wymiennych  i  pasowych  dla  wy- 
wołania odpowiedniego  stosunku  obrotów  wrze- 
ciona i  śruby  pociągowej. 

Otóż  dziełko,  wymienione  w  nagłówku,  znako- 
micie to  zadanie  ułatwia,  dzięki  treściwemu 
i  przystępnemu  opisowi  całej  czynności  tokar- 
ki, a  zarazem  licznym  i  celowo  dobranym  przy-  , 
kładom.  Poprzedza  to  dziełko  krótki  wstęp 
o  ułamkach  zwyczajnych  i  dziesiętnych,  o  sto-  ' 
sunkach  i  proporcjach  i  o  podzielności  liczb, 
a  zamyka  duży  zbiór  praktycznie  ułożonych 
tablic,  ułatwiających  wybór  z  całego  garnituru 
odpowiednich  kół  zębatych.  Przekład  popra- 
wny, spolszczanie  obcych  terminów  wszędzie 
udatne,  z  wyjątkiem  chyba  paru,  w  słowni- 
ctwie technicznym  jeszcze  nieustalonych.  Błę- 
dów znaczniejszych,  oprócz  kilku  wyraźnie  dru- 
karskich, nie  spotkaliśmy  wcale.  Wydanie  ze- 
wnętrznie przedstawia  się  bardzo  skromnie, 
lecz  za  to  dla  niezamożnego  tokarza  w  cenie 
przystępne. 

Brak  jakiegokolwiek  podręcznika  dla  toka- 
rzy dawał  się  już  dawno  uczuwać  i  ogromnie 
;  początkującemu  pracę  na  tokarni  utrudniał. 
Między  tokarzami, — jak  się  to  zresztą,  niestety, 
zdarza  i  w  innych  zawodach, — utrzymuje  się 
dotąd  nader  szkodliwy  dla  wszelkiego  rozwoju 
zwyczaj    złośliwego    ukrywania    przed    innemi 
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spól pracownikami  nabytych  często  bez  osobi- 
stego wysiłku  i  nie  własną  pracą  fachowych 
wiadomości,  doświadczeń  i  rutyny.  Odsłonięcie 
rąbka  tej  tajemnicy  i  podzielenie  się  nią  ze 
swemi  towarzyszami  było  szlachetnym  zamia- 
rem tłumacza  tej  pożytecznej  i  godnej  uwagi 
książeczki. 

C.  Łukaszewicz. 

Przemysł  i  handel. 

Kalina  P.  J.  Kurs  koro s pond enej i  handlo- 
wej w  jczfiku  niemieckim  z  tłumaczeniem 
polskiem^  ułożył...  nauczyciel  korespon- 
dencji handlowefj.  8  ka,  sir.  213.  Skład 
gl.  w  księic.  G-  Centnerszwera.  Warsza- 
wa. 1901.    Cena  rb.  1  kop.  20. 

Autor  napisał  swój  podręcznik,  jak  to  czy- 
tamy w  przedmowie,  dla  młodych  pracowni- 
ków handlowych,  celem  umożliwienia  im  na- 
bycia dostatecznej  wprawy  w  prowadzeniu 
niemieckiej  korespondencji  kupieckiej.  Układ 
książki  naogół  zadaniu  temu  odpowiada,  są- 
dziłbym tylko,  że,  jeżeli  autor  przeznaczał  go 
i  dla  tych  handlowców,  którym  ich  zajęcia  za- 
wodowe oraz  szczupłość  środków  materjalnych 
nie  pozwolą  korzystać  z  pomocy  nauczyciela, 
w  takim  razie  należało,  zarówno  we  wzorach 
listów  jak  i  frazeologji,  umieścić  równolegle  zu- 
pełnie odpowiadające  sobie  teksty  polski  i  nie- 
miecki, coby  dało  każdemu  uczącemu  się  mo- 
żność każde  tłómaczenie  sprawdzić  i  poprawić 
bez  obcej  pomocy.  Tak  jak  jest  obecnie,  książ- 
ka nie  zupełnie  odpowiada  potrzebom  samou- 
ków, może  natomiast  oddać  znaczne  usługi  tym 
wszystkim,  którzy,  jakkolwiek  pracują  pod  kie- 
runkiem nauczyciela,  wszakże  z  pomocy  jego 
mogą  korzystać  tylko  w  małym  stopniu,  głów- 
nie zaś  muszą  zawdzięczać  naukę  swym  włas- 
nym usiłowaniom  i  samodzielnym    ćwiczeniom. 

Za  główną  zaletę  układu  uważam  usunięcie 
zbyt  wielkiej  ilości  wzorów  gotowych  listów, 
przeciążających  inne  podobne  podręczniki,  a  do- 
syć olłfite  natomiast  uwzględnienie  odnoszącej 
się  do  każdego  działu  frazeologji.  Umieszcze- 
nie po  każdym  ustępie  słówek  i  tłómaczeń 
trudniejszych  wyrażeń  oraz  małego  (niestety,  nie- 
dosyć  kompletnego)  słowniczka  na  końcu  ksią- 
żeczki, jak  również  wstępów  i  zakończeń  listów 
w  języku  niemieckim  i  polskim,  mogą  bardzo 
ułatwić  uczącemu  się  samodzielne  ćwiczenia, 
któro  wszakże  od  czasu  do  czasu  winny  być 
przez  nauczyciela  przeglądane.     Za  wadę  ukła- 


du należy  natomiast  poczytać  brak  w  niektó- 
rych działach  frazeologji  polskiej,  której  tłó- 
maczenie na  język  niemiecłci  jest  niewątpli- 
wie najgłówniejszym  i  najpożyteczniejszym  dla 
ucznia  ćwiczeniem.  Wadą  również  jest  niesta- 
ranna korekta,  ujawniająca  się  w  wyjątkowo 
znacznej  ilości  zestawionych  na  końcu    książki 

błędów  drukarskich. 

j4.  Neyman. 

Autograf  Juljusza  Sfowackie^o. 


Bibljoteka  ordynacji  hr.  Krasińskich  nabyła 
przed  kilku  dniami  od  osoby  prywatnej  cenną 
pamiątkę:  autograf  głośnego  wiersza  «Do  Auto- 
ra Trzech  Psalmów ».  Znane  są  okoliczności 
towarzyszące  napisaniu  tego  wiersza  w  r.  1845. 
Ogłoszony  drukiem  w  Lipsku  r.  1848  tekst 
zbliża  się  najwięcej  do  nieznanego  dotychczas 
autografu,  który  jest  krótszym  od  zachowanego 
we  Lwowie  bruljonu.  Nie  jest  jednak  tekst 
z  r.  1848  identyczny  z  nieznanym  autografem, 
jak  się  to  okaże  z  kilku  warjantów,  które  po- 
niżej podaję  dla  zaspokojenia  pierwszej  cieka- 
wości. Poprzestaję  na  razie  na  krótkiej  pierw- 
szej informacji. 

Autograf  Słowackiego  składa  się  z  półarku- 
sza  i  włożonej  weń  ćwiartki  papieru  gładlłiego, 
pożółkłego,  rozmiarów:  24*4  centymetrów  wy- 
sokości a  18'4  szerokości,  bez  wodnych  zna- 
ków. Wiersze  pisane  są  szczelnie  od  samej 
g6T}\  pagma  fracta^  tekst  jest  widocznie  kopj  O - 
wany  z  bruljonu,  cały  ręką  poety,  z  niewielu 
poprawkami.     Z  samego  początku  czytamy: 

Odpowiedź  na  Psalmy 
Przyszłości  Spirydjonowi  Prawdzickiemu. 

Na  samym  końcu,  u  dołu,  odmiennym  lecz 
spółczesnym  pismem  zanotował  ktoś: 

NB.     Autograf  samego  mistrza  w  r.  1848 

z  Paryta. 

Oto  kilka  warjanłóio.  Po  tekście  drukowanym. 
(z    r.   1848)  podaję  tekst  autografu  kursywą: 
...  w  żywot  ducha  na  księżycu; 
Głosem  dziecka  wołasz  czynu  — 

W  żywot  dziecka  na  xi<iiycu. 

IV pieśniach  wołasz:  czynu!  czynu/ 
Tylko  z  nędznej  szyty  płachty. 

Tylko  z  nędznej  starej  płachty — 
Miecz  potrzą**ał  pur[)urowy 

Kurz  podnosił  purpur oiiy 
Jak  róż  jasne  —  jak  sen  płonne 
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yai  krew  jasne— jak  sen  płonne ^ 
Smętną  jakąś  dawną  bławą 

iSntąłną — wziętą    z    nieszczęść'  sławą    ' 
Poszedł  gnić 

Marą  króla — zgnił .  .  . 
Z  ciszą,  z  wiatrem  i  z  szelewtem 

Z  mocą^  z  wichrem  i  z  szelestem] 
I  podważa  mia^^ta,  wieże 

Już  podnosi  góry^  wiete; 

Duch,  ogień,  młodość 

Duch  —  Światło,  Młodość. 
Krzyk  namiętnych 

Płacz  namiętnych 
Gios  uciszysz 

Pierś  uciszysz 


Błyskawice 
I  dziewice^ 

Sny-martwice 

I  dziewice. 
Okrąg  miesiąca 

Krąg  miesiąca. 

I  wejdzie  nieśmiertelność,  niby  Anioł  w  czlo- 

[wieka 

/  wstanie  nieśmiertelność^  j'ako    Anioła   z  czio- 

[wieka. 
Z  błękitów  rzuci  na  tła 

/  błękitom  rzuci  na  tła 
Chrystus  wstąpi  na  ciał  łamy 

Chrystus  wejdzie  na  ciał  złamy, 

Józef  Kallenbach. 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  się  pomiędzy  autorami  i  tłómaczami  z  jednej  a  wy- 
dawcami z  drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawiadomień: 
a)  ze  strony  autorów  I  tłómaczów  o  pracach  gotowych  już,  będących  w  robocie,  lub 
wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  oni  nakładców;  b)  ze  strony  wy- 
dawców o  poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw  I  tłómaczów  dla 
dzieł,  pisanych   w  językach  obcych. 


Proszeni  jesteśmy  o  zaznaczenie,  że  «Zapiski  Wracza*  W.  W.  Weresajewa  z  pozwolenia 
autora  przetłómaczone  zostały  na  język  polski  przez  p.  R.  G.  i  wkrótce  ukażą  się  w  handlu 
księgarskim. 


Poszukuję  nakładcy  dla  s>vych  opisów  podróży  trzechletnich  po    południowej  Ameryce. 

Dr.  Stanisław  Kłobukowski. 


Franka  Norris,  powieść  p.  t.  «Octavus>  wyjdzie  niebawem  nakładem  G.  Sen.iewalda. 


Dwa  dzieła:    Harienberga    «Le8    Timides    et     Ja   timidite»  i  Paulhana    «Les  Caractferes* 
znalazły  tJómacza  i  niebawem  ukażą  się  w  polskim  przekładzie. 

Poszukuje  się  nakładcy  na  dziełko  podróżnicze  (po  krajach    słowiańskich),   mogące   objąć 
10 — 12  arkuszy  druku,  nie  licząc  w  to  ilustracji. 


Poszukuje  się  nakładcy  na  szereg  monogralij  o  ludzie  polskim  z  ilustracjami.     Tomy  obej- 
mować będą  po  10  - 15  arkuszy   druku. 


Poszukuje  się  nakładcy    na  przekład    nowel    czeskich,    słoweńskich,    chorwackich,  słowa- 
ckich.    Tom  małej  ósemki  obejmie  około  15  arkuszy. 


Poszukuje  się  nakładcy  na  studja  i  szkice  naukowe  z  polskiego  folkloru,  drukowane 
w  ostatnich  latach  po  czasopismach,  a  teraz  na  nowo  opracowane.  Obejmą  tom  jeden  najwyżej 
10- arkuszowy. 


Poszukuje  się  nakładcy  na  wydanie  krytyczne  poezji  M.  Sępa  Szarzyńskiego  (5—6  arku- 
szy druku)  z  obszerną  (około  2  arkuszy  druku)  przedmową.  Za  przedmowę  posłużyłaby  gotowa 
już  monografja,  nagrodzona  w  r.  b.  przez  Akad.  Umiej. 


Pohzukuje  się  nabywcy  na  rozpoczęty  już  przekład  znanego  dzieła  Hoffdinga  p.  t.  «Hi- 
storja  filozof ji  nowożytnej*  oraz  na  zamierzony  przekład  dzieła  A.  Onkena  p.  t.  „Historja  eko- 
nom ji  politycznej**,  część  I  aż  do  Adama  Smitha. 


Poszukuje  nakładcy  tłómacz  dzielą  «Gey8za  Gompaczy  i  Komurasaki*,    romans  japoński. 
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TJómacz  z  języków  rosyjskiego,  czepkiego,    francuskiego,  niemieckiego,    angielskiego,  wlo_ 
skiego  i  hiszpańskiego  ofiaruje  swoje  usługi  pp.  wydawcom. 

(Wiadomość  w  redakcji  «Książki». 


Sprostowanie.  W  Ji6  5  »Książki»  w  spra- 
wozdaniu z  « Kalendarza  technicznego  >  p.  Sta- 
nisława   Sierkowskiego    mylnie    wydrukowano 


nazwisko    wydawcy  tego   kalendarza,  mianowi- 
cie zaś  wydrukowano:  5<?/-kowski,  podczas  gdy. 
powinno  być:  5/ifrkowski. 


Zmarł  i. 


—  Adam  Chodyński,  autor  prac:  «Dawne 
ustawy  ra.  Kalisza*,  « Błogosławiony  Bogumił, 
arcybiskup  Gnieźnieński  >»,  « Żywot  bł.  Rafała 
z  Bronowa* ,  « Obrazek  dzieiów  literatury  pol- 
skiej*, «'Hieronim  Bonaparte  w  Kaliszu*,  «Sto- 
lica  apostolska  i  Ojciec  święty  Leon  XIII»  i  wielu 
pomniejszych  treści  historycznej,  ur.  w  Kaliszu 
w  r.  1832,  zm.  tamże.  W  rękopisie  zmarły 
pozostawił  rzeczy  następujące:  «Historja  adwo- 
katury*, «Historja procentu  i  lichwy*,  «Historja 
gieografji  średniowiecznej  ^>,  < Dzieje  kościoła  ś w. 
Mikołaja  i  kanoników  lateraneńskich  w  Kali- 
szu*, «Przywileje,  prawa  i  wilkierze  cechów 
i  bractw  rzemieślniczych  oraz  przemysłu  i  han- 
dlu w  dawnym  Kaliszu»,  «Dzieje  korpusu  ka- 
detów w  Kaliszu*,  « Cmentarze  Kalisza*. 

—  Adolf  Dygasiński,  znakomity  powicścio- 
pisarz  i  pedagog,  autor  licznych  powieści  i  no- 
wel, przeważnie  z  życia  ludu  i  z  życia  zwie- 
rząt, wielu  prac  pedagogicznych  i  popularno- 
naukowych, ur.  w  r.  1839  w  Niegosławicach, 
w  pow.  Miechowskim,  zm.  w  Grodzisku  pcxi 
Warszawą.  Z  pomiędzy  prac  zmarłego  wy- 
mieniamy: powieści  i  nowele:  «Niezdara*,  «Bel- 
donek»,  «Wojtusiowe  nieszczęście »,  «Tajemnice 
War8zawy»,  «Pan  Jędrzej  Piszczalski*,  «Go- 
rzalka>,  «Wilk,  psy  i  ludzie»,  «Co  się  dzieje 
w  gniazdach^,  «W  puszczy*,  «A8»,  «Gody  ży- 
cia*; dzieła  pedagogiczne:  «Nauczanie  bez  ksią- 
żki»,  « Pierwsze  nauczanie  w  domu  i  szkole*, 
« Podręcznik  do  nauki  stylu»,  « Krytyczny  ka- 
talog książek  dla  dzieci* ,  « Wypisy  polskie*, 
<Jak  się  uczyć  i  jak  uczyć  innych*,  « Wska- 
zówki do  ćwiczeń  stylistycznych  polskich*, 
«Lekcje  o  rzeczach*,  «Przygody  młodzieńca  czy- 
li Robinson  polski »,  ^Chcenia,  cele,  zasady 
i  czyny  w  wychowaniu*,  « Wychowanie  nowo- 
czesne* «Układ  elementarza  i  jego  zasady*, 
♦  Obcowanie  z  dziećmi  w  domu  i  szkole*;  rzeczy 
popularno-naukowe:  «Z  pola  językoznawstwa*, 
•Nowożytne  przechadzki  po  erebie*,  «Co  to  jest 
dusza*,  «Obraz  psychicznych  zjawisk  w  organi- 
zmie ludzkim*;  przekłady:  Maksa  Mullera  «Re- 
ligja,  jako  przedmiot  umiejętności  porówna- 
wczej*, Boirac'a  «Kurs  tilozofji>.  Dygasiński 
był  w  literaturze  naszej  twórcą  powieści,  osnu- 
tej na  życiu  zwierząt,  i  spółtwórcą  naturalizmu 
polskiego. 

—  Kazimierz  Lewicki,  założyciel  i  długo- 
letni kierownik  Warszawskiego  Muzeum  Pszczel- 
niczcgo,  autor  prac  p.  t:  *  Pszczelarstwo*,  «U1 


bezdenek*    i    licznych   artykułów  o  pszczelni- 
ctwie,  ur.  w  r.  1849,  zm.  w  Warszawie. 

—  F^eliks  Nawrocki,  profesor  fizjologji  w  b. 
Szkole  Głównej,  a  na>tt3pnie  w^  Uniwersytecie 
W^arszawskim,  autor  licznych  rozpraw  fizjolo- 
gicznych w  językach  polskim,  francuskim  i  nie- 
mieckim, ur.  w  Tworkach  w  r.  1838,  zmarł 
w  Warszawie. 


KRONIKA. 


—  Doroczny  akt  uroczysty  Akademji  Umie- 
jętności w  Krakowie  odbył  się  d.  14  Maja.  Po 
zagajeniu  zebrania  złożono  hołd  pamięci  zmar- 
łych członków  prof.  Marcelego  Nenckiego  i  Izy- 
dora Szaraniewicza.  odczytano  sprawozdanie 
za  30  lat  działalności  Akademji  i  ogłoszono  li- 
stę nowych  członków,  która  przedstawia  się 
jak  następujei  I.  Wydział  filologiczny:  1)  czyn- 
ni krajowi:  Maksymiljan  Kawczyński  i  Leon 
Sterubach;  2)  czynni  zakrajowi:  Piotr  Chmie- 
lowski i  Jan  Kvicala  (prof.  uniw.  w  Pradze); 
3)  Korespondenci:  Gustaw  Bauch  (dyr.  archi- 
wum w  Norymberdze),  Jan  Czubek,  Jerzy 
Mycielski,  Bronisław  Kruczkiewicz,  Marjan 
Zdziechowski.  II.  Wydział  historyczno-filozo- 
ficzny:  1)  czynni  krajowi:  Wkłady  sław  Abra- 
ham; 2)  czynni  zakrajowi:  Aleksander  Jabło- 
nowski, Tadeusz  Korzon,  Teodor  Wierzbowski; 
3)  Korespondenci:  Jaromir  oelakowsky  (prot. 
uniw.  w  Pradze),  Wiktor  Czermak,  Mikołaj 
Kariejew  (b.  prof.  uniw.  w  Petersburgu),  Sta- 
nisław Krzyżanowski,  Karol  Potkański.  III. 
Wydział  matematyczno-przyrodniczy:  1)  czynni 
krajowi:  Tadeusz  Browicz,  Kazimierz  Kostane- 
cki;  2)  korespondenci:  Piotr  Curie  (prof.  «Eco- 
le  de  physique  et  de  chimie*  w  Paryżu),  He- 
nryk Hoyer  (syn),  Jan  Kowalczyk,  Józef  Mo- 
rozewicz.  —  Nagrody  z  fundacji  Probusa  Bar- 
czewskiego przyznano:  prof.  Tadeuszowi  Woj- 
ciechowskiemu za  dzieło  p.  t.  « Katedra  na 
Wawelu*  i  Ferdynandowi  Ruszczycowi  za  obraz 
«Potok  wiosenny*.  —  W  końcu  prof.  W.  Na- 
tanson  wygłosił  odczyt  « Inercja  i  koercja;  dwa 
pojęcia  ogólne  w  teorji  zjawisk  fizycznych*. 

—  Ordynat  Adam  hr.  Krasiński  i  adw. 
przys.  Antoni  Osuchowski  nabyli  od  Bolesława 
Prusa  prawo  wydawnictwa  niektórych  jego  dzieł 
za  cenę  rb.  30,000. 

—  Z  powodu  zbliżającego  się  trzydziestole- 
cia pracy  profesorskiej  Stanisława  Tarnowskie- 
go jego  byli  słuchacze  zamierzają  wydać  księgę 
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zbiorową,    której   redakcję    powierzono  d-rowi 
Stanisławowi  Windakicwiczowi. 

—  Drukowana  w  poświęconym  Marji  Kono- 
pnickiej numerze  «Tygodnika  Ilustrowanego* 
bajka  Sienkiewicza  cH.  K.  T.>  ukazała  się 
w  przekładzie  niemieckim  S.  Fukiera  w  czaso- 
piśmie monachijskim  «Da8  Bayerische  Yater- 
land»' 

—  Wkrótce  ma  wyjść  z  druku  w  Rzymie 
studjum  Dominika  Ciampolego  o  Sienkiewiczu. 

—  Bolesława  Prtisa  « Faraon »  w  przekładzie 
angielskim  Jerem jasza  Curtina  wyszedł  z  dru- 
ku w  Bostonie  nakładem  firmy  «Little,  Brown, 
and  Cie». 

—  Marjana  Gawalewicza  *Jodl»  w  przekła- 
dzie rosyjskim  ukazał  się.  w  «Kijewlaninie». 

—  Dziennik  rosyjski  « Wołyń*  rozpoczął  sze- 
reg feljetonów  «Śpólcze8ni  pisarze  polscy » 
przekładem  studjum  Włodzimierza  Spasowicza 
o  Stanisławie  Wyspiańskim.  W  tymże  piśmie 
znajduje  się  przekład  noweli  W.  Gomulickiego 
«  Alleluja*. 

—  W  przekładzie  polskim  wkrótce  wyjdą 
z  druku:  A.  Bellesorti  «La  soci^tó  japonaisc» 
i  prof.  dr.  Londermayera  «Vorpostea  der  Ge- 
sundhei  tspf  lege». 

Czasopisma. 

—  BIbIjoteka  Warszawska  (czerwiec):  Sien- 
kiewicz Henryk  „Marja  Konopnicka":  Łoziński 
Bronisław,  dr.  „Dwa  upiory  historyczne*  (Ga- 
licja w  r.  1846);  Walewska  Cecylja  „Autor**, 
powieść  spólczesna  (dalszy  ciąg);  Donirairski 
A.  „O  ziemię";  Chełmoński  Józef  „Wojciech 
Gerson*;  Galie  Henryk  „Twórczość  poetycka 
Marji  Konopnickiej  w  ciągu  dwudziestu  pięciu 
lat**;  Drogoszewski  A.  „Filozofja  rytmu";  Pi- 
śmiennictwo; Kronika  raie-^ięczna;  Wiadomości 
naukowe,  literackie  i  bibijograficzne. 

—  Czasopismo  Lskarskie  (maj):  Goldman 
Antoni  J.,  dr.  „Przyczynek  do  nauki  o  śmier- 
telnych krwotokach  po  cięciu  tchawicy";  Jer- 
kowski  St.,  dr.  „O  badaniu  przez  lekarzy  pro- 
duktów spożywczych,  dostarczanych  do  szpitali* 
(z  tablicą);  Fidler  Henryk,  dr.  „Projekt  pomo- 
cy lekarskiej  gminnej  w  gub.  Radomskiej";  Gró- 
decki Fr.,  dr.  „Odezwa  do  ogółu  kolegów  w  spra- 
wie partactwa  leczniczego";  Kore-^pondencje;  To- 
warzystwa Lekarskie  prowincjonalne;  Referaty; 
Wiadomości  drobne;  Kronika  naukowa:  Kroni- 
ka bytowa;  Krytyka  i  bibliografja. 

—  Dzwonek  Częstochowski  (maj);  „Mie^^iąc 
Marji",  przez  Służebnicę  Marji;  „Zesłanie  Du- 
cha Świętego";  „Żywot  Zbawiciela  świata**  przez 
Sługę  Bożego;  Fudalewski  Wł.,  ks.  ^Cześć  Boga- 
rodzicy w  pieśniach  ojców  świętych";  Trepko- 
wski  Alfons,  ks.  „O  naśladowaniu  Jezusa  Chry- 
stusa"; Brykczyński  Antoni,  ks.  „Dom  Boży 
i  lud  Boży";  „Dzieje  klasztoru  Jasnogórskiego"; 
Synoradzki  Michał  „Biskup Męczennik,  opowieść 
z  przeszłości";  » Uroczystości  ku  upamiętnieniu 
ćwierć  wiekowego  panowania  Jego  Świętobliwo- 
sci  Leona  XIII";  Nowiny  z  Częstochowy;    No- 


winy z  daleka  i  z  blizka;  wyjątek  z  Litanji  Lo- 
retańskiej": No  we  książki  religijne;  Od  Redakcji. 

—  Krytyka  (maj):  „Pożary  w  Europie";  Ko- 
nopnicka M.  „Zasłona  Maji.  poezje";  Kulczycki 
L,  „Patrjotyzm  a  nacjonalizm";  Żeromski  St. 
„Godzina"  (dok.);  Zbierzhowski  H.  „Dwie  no- 
we opery  polskie";  Krauz  H.,  dr.  „Filozofja 
marksizmu";  Neuwert-Nowaczyriski  A.  „Etunum 
exemplum  docet,  satyra  literacka";  Niemojewski 
A.  „Pani  Melchjorowa  Wajgel";  Mirandolla 
F.  „Poezje";  Sprawozdania  literackie  i  na- 
ukowe. 

—  Lekarz  homeopata  (kwiecień )t  Prześlado- 
wania homeopatji;  Głosy  publiczności;  O  poży- 
wności  owoców;  Wiadomości  pomniejsze;  Od 
To  w.  Zwoleń.  Homeopatji  w  Warszawie;  Ogło- 
szenia. 

—  (Maj):  Prześladowania  homeopatji;  Pod 
adresem  Towarzystwa  homeopatycznego;  O  po- 
zy wności  owoców;  Nekrologja;  Richard  Hughes*; 
Wiadomości  pomniejsze;  Od  Tow.  Zwoleń,  ho- 
meopatji w  Warszawie;   Ogłoszenia. 

—  Lud  (zeszyt  2):  Daszyńska-Gulińska  Z., 
dr.  „Badania  nad  alkoholizmem  w  Galicji" (dok.); 
Jankowski  Wł.  „Pierwiastek  ludowy  w  poezji 
F.  D.  Kniaźnina";  Młynek  L.  „Zabawy  sierskich 
pasterzy  przed  20  laty"  (dok.);  Kolowski  F. 
„O  ludności  mieszkającej  po  prawym  brzegu 
Wisły  w  ziemi  krakowskiej";  Bujak  Fr.  „Przy- 
czynek do  kwestji  „Lachów"  i  „Górali": 
Udziela  S.  „Czy  jest  prawda  na  świecie"?:  Sie- 
wiński  A.  „Legenda o  zameczku  w  Bełzie";  Magie- 
rowski  L.  „Bajki  z  okolicy  Jaćmierza;  Schnai- 
der  J.  „Wśród  mar";  Zalewski  St.  „Bajki  i  opo- 
wiadania z  okolicy  Krzeszowic";  Rozmaitości; 
Rozbiory  i  sprawozdania;  Sprawy  Towarzy.stwa; 
Sprawozdanie  oddziałów. 

—  Missje  katolickie  (m.):  Zatrokiewicz  J.  M. 
ks.  T.  J.  „W  Rumunji"  (c.  d.);  O.  Jan  Beyzym 
i  trędowaci  na  Madagaskarze,  list  XXXI  do 
ks.  M.  C";  Z  listów  Honorata  O.  Jedlińr^kiego, 
missjonarza  między  polakami  w  Brazylji,  pisa- 
nych do  O.  O.  Kapucynów  w  Krakowie;  Listy 
2  Afryki  O.  Aleksandra  Mohla  T.  J.  do  ks.  M. 
C;  Prand  P.  T.  J.  «Z  missji  w  Górach  Skali- 
stych północnej  Ameryki,  sprawozdania  z  1900 
r.  (c.  d.);  Zapp  „Nawrócenie  afrykańskiego  po- 
ganina"; List  polski  z  Chin;  Wiadomości  bie- 
żące z  missji. 

—  Muzeum  (kwiecień,  maj):  Odezwa;  Porządek 
dzienny  XVIII  Walnego  Zgromadzenia  Tow. 
naucz,  szkół  wyż.  w  Krakowie;  Dworski  E. 
„Wrażenia  z  wycieczki  pedagogicznej:  I  podróż 
do  Strasburga";  Karbowiak  A.,  dr.  „Wycho- 
wanie fizyczne  Komisji  edukacji  narodowej 
w  świetle  historji  pedagogji"  (c.  d.);  Dauysz 
A.,  dr.  „Jezuicki  kanon  lektury  starożytnych 
autorów;  Schneider  St.  „Normatywna  czy 
eksplikatywna  metoda  w  gimnazjalnej  nauce 
greczyzny";  Piasecki  E.,  dr.  „Metodyczne  ćwi- 
czenia ciała  i  rola  ich  w  wychowaniu  fizycznym" 
(c,  d.);  Próchnicki  Fr.  „Z  praktyki  szkolnej, 
ustęp    z     Malczewskiego       „Marji";     Recenzje 
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4  sprawozdania;  Książki  dla  tnJodzieży;  Przegląd 
ruchu  pedagogicznego;  Wiadomości  bibliogra- 
ficzne; Sprawy  Towarzystwa  nauczycieli  szkół 
wyższych;  Sprawy  bieżące;  Rozmaitości;  Wspo- 
mnienia pośmiertne;  Fundacja  im.  A.  Mickie- 
wicza. 

—  Poradnik  Językowy  (maj):  Stein  Ignacy 
^Językoznawstwo  a  gramatyka";  Zapytania  i  od- 
powiedzi; Roztrząsania;  Krotochwile  językowe; 
Korespondencje  Redakcji. 

—  Przegląd  chirurgiczny  tom  V,  zeszyt  L: 
Wertheim  A.  ^Przyczynek  do  anatomji  i  topo- 
graf j  i  wyrostka  robaczkowego  i  kątnicy";  En- 
glaender  A.  „O  jednokomorowej  torbieli  ner- 
kowej**; Krajewski  W.  „Epityphitis''. 

—  Przegląd  Hygjeniczny  (maj);  Legeźyński 
Wiktor,  dr.  „Obecne  systemy  usuwania  śmieci 
z  mia'<t";  Górecki  Wincenty  ^Ńowa  rzeźnia  miej- 
ska we  Lwowie**;  Dolhnger  J.,  prof.  dr.  „Piłka 
nożna**;  Tempel  dr.  „Przyczynek  do  możliwości 
przenoszenia  się  gruźlicy  z  człowieka  na  trzodę 
chlewną";  Clausen  „Przyczynek  do  przenoszenia 
się  gruźlicy  człowieka  na  trzodę  chlewną;  Jahn 
„Przypadek  gruźlicy  u  świni,  punkt  wyjścia 
w  bliźnie  pokastracyjnej". 

—  Przegląd  polski  (maj):  Flach  J.,  dr. 
♦  Weimar*;  Zdziochowski  M.,  dr.  «Odrodzenie 
Chorwacji  w  poezji  wieku  XIX*  (c.  d.);  Bru- 
ckner A.,  dr.  «Najnowsze  studja  krytyczne 
i  bjograficzne  nad  polskiemi  autorami  wieku 
XV'I  i  XVII»;  Grabowski  T.,  dr.  «Balzac  i  pa- 
ni Hańsk a»  (dok.j;  Dzieduszycki  W.  «Nowe 
publikacje  z  powodu  óOOnej  rocznicy  odnowie- 
nja  fundacji  Uniwersytetu  Jagiellońskiego 
XXX'»;  Kronika  literacka;  Koneczny  F.,  dr. 
*c Teatr  krakowski*,-  *,*  '<Przegląd  polityczny*. 

~  Przegląd  Polski  Rozwoju  Przemyślu,  Han- 
dlu i  Rolnictwa  (maj):  Pietkiewicz  Zenon  «Cla 
ochronne*;  Forszteter  H.  «Nowa  krytyka  eko- 
nomji  politycznej*;  Żywicki  K.  R.  ^Kwestja 
włościańska*;  Grabski  St.  « Uprzemysłowienie 
Galicji*;  Marchlewski  J.  B.,  dr.  «Płaca  robo- 
cza i  położenie  mas  robotniczych*;  Urn.  Wl. 
*Oksyiit^;  Z  życia:  Z.  P.  'cDiilegacja  traktato- 
wa^; P,  «Fabryka  krajowa*;  Krauze  K.  « Kon- 
ferencja cukrowa*;  K.  R.  « Kronika  zajrrani- 
czna»;  J.  B.  M.  «Z  rynku  międzynarodowego*; 
Kronika  miesięczna;  Kronika  ogólna;  Odpo- 
wiedzi redakcji;  Głosy. 

—  Przegląd  powszechny  (maj):  Caro  L.,  dr. 
„Zawodowa  organizacja  rolników**;  Lepszy  L. 
« Dzieło  Wojciechowskiego  o  katedrze  na  Wa- 
welu'' (dok.);  Wodzicka  T.  „Na  wzbronionych 
szlakach,  podróż  i  przygody  w  Tybecie  Hen- 
ryka S.  Landora**  (dok.);  Krotoski  K.  „Święty 
Stanisław  biskup  w  świetle  źródeł  później- 
szych" (c.  d.y,  Lipkę  L.  ks.  T.  J.  «()kólnik 
RampoUi  i  katolicki  ruch  społeczny  we  Wło- 
szech"; Przegląd  piśmiennictwa;  Sprawozdanie 
z  ruchu  religijnego,   naukowego  i  społecznego. 

—  Przegląd  prawa  i  administracji  (maj): 
Korn  W.,  dr.  „O  współpatronacie  rzeczowym 
według  prawa  kościelnego    katolickiego  i  usta- 


wodawstwa austrjackiego**  (dok.);  Till  E.  „Przy- 
czynek do  materjalów  kodeksu  cywilnego 
austrjackiego**  (c.  d.);  Posner  S.  » Władysław 
Andrychiewicz,  wspomnienie  pozgonne**;  Zapi- 
ski literackie;  Część  praktyczna;  ^Dodatek. 

—  Przegląd  weterynarski  JIb5:  Ś.  p.Leon  Józef 
Kubicki;  Fried  F.  „Poglądy  uczonych  specja- 
listów na  sprawę  gruźl  cy  u  bydła  i  spostrzeże- 
nia nad  niektóremi  urządzeniami  weterynaryj- 
nemi  za  granicą,  poczynione  w  podróży  nauko- 
wej**; Sas-Bilióski  Wł.  „^użba  weterynar^ka 
przy  Ministerstwie  rolnictwa**  (dok.);  Sochanie- 
wicz  T.  „Wynik  rozpoznawczy  badau  i  szcze- 
pień bydła  rogatego  tuberkuliną,  wykonanych 
w  oborach  zarodowych  w  r.  1901;  «Do  leczni- 
ctwa ludowego*;  Streszczenia  i  oceny;  Wiado- 
mości policyjno-weterynaryjne  i  statystyczne; 
Wiadomości  bieżące;  Od  Wydziału  grał.  Towa- 
rzystwa weterynarskiego ;  Od  administracji 
Przeglądu  weterynarskiego;  Ogłoszenia. 

—  Przewodnik  naukowy  i  literacki  (kwie- 
cień): Łoziński  Br.,  dr.  „Głos  niemiecki  z  ro- 
ku i  o  roku  1846**  (dok.);  Zaleski  D.  ^Kore- 
spondencja Józefa  Bohdana  Zaleskiego**  (c.  d.); 
Kraushar  A.  ^Barss,  palestrant  warszawski 
i  jego  misja  polityczna  we  Francji  (1793 — 
1800),  ze  źródeł  archiwalnych*'  (c.  d.);  Pułaski 
K.  „Stare  osady  w  ziemi  kamienieckiej  i  dzie- 
dziczące na  nich  rody  podolskiej  szlachty  hi- 
storycznej** (c.  d.);  Ciemniewski  J.  ks.  dr.  «Po- 
znanie  i  kształcenie  charakteru"  (c.  d.*;  Tru- 
skolański  T.,  dr.  „Andrzej  Eadwan  Zebrzydo- 
wski, biskup  krakowski  (1496 — 1560),  mono- 
grafja  historyczna,  część  czwarta"  (c.  d.);  Ło- 
ziński W.  „Rozwój  gieologji  i  gieografji  fizycz- 
nej", 

—  Przewodnik  Zdrowia  (maj):  Krafft-Ebing 
„Jak  należy  obchodzić  się  z  nerwowo  cboremi*; 
„Czy  hygjpna  zębów  rzeczywiście  wymaga  obfi- 
tego solenia  pokarmów?";  „Chłosta  w  szkole 
według  źródeł  niemieckich";  Przestrogi  i  rady; 
Rozmaitości;  Odpowiedzi  redakcji. 

—  Pszczelarz  i  ogrodnik  (maj):  Sprawozda- 
nie Zarządu  Pszczelniczo-Ogrodniczego  za  rok 
1901;  Malinowski  M.  „Organizacja  Pszczelina*  • 
(z  dwoma  planami);  Werner  K.  „Z  bieżących 
robót  w  pa"^iece";  Dyakowski  B.  , Budowa  ło- 
dygi (z  rysunkiem);  Zaleski  A.  „Odżywianie 
drzew  owocowych**  (c.  d.);  Werner  K.  „Nale- 
pianie wery  sztucznej"  (z  rysunkiem);  Badania 

i  spo>»trzeżenia;  Dla  ogrodników;  Kołaczko- 
wski L.  „Eozsadzanie  marchwi  inspektowej**; 
Emich  K.  „  Pierwiosnka  kubkowata";  Zabezpie- 
nie  od  wróbli;  Kursy  dzie-^ieciodniowe;  Jaro- 
szyński  F.  „Ceny  warzyw";  Kronika;  Odpowie- 
dzi czytelnikom;  Kwietniewski  J.  ^Wypadki 
spostrzeżeń  meteorologicznych**. 

—  Śpiew  Kościelny  >&  9*1  10  (maj):  Od  re- 
dakcji; Święto  Ze?»łania  Ducha  Św.  i  Bożego 
Ciała;  Literatura  i  krytyka;  Co  piszą?;  Roz- 
maitości; Korespondencje;  Odpowiedzi  od  re- 
dakcji; Nuty;  Ogłoszenia. 
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Kurjer  księgarski. 


—  Komitet  Warszawskiej  Kasy  Przezorności 
i  Pomocy  dla  Literatów  i  Dziennikarzy  roze- 
siał  do  wydawców  cyrkiilarz  następującej  tre- 
ści: « Mając  na  względzie  pożytek  członków 
swoich,  chcąc  ułatwić  literatom  i  dziennika- 
rzom możność  szybkiego  ogarnienia  naszego 
ruchu  piśmienniczego,  co  też,  jak  sądzimy  stoi 
w  związku  i  z  interesami  Wydawców  naszych, 
Komitet  kasy  literatów  i  dziennikarzy  zwraca 
się  z  prośbą  do  Sz.  Pana  o  nadsyłanie  do  Biu- 
ra kasy  po  jednym  egzemplarzu  najświeższych 
wydawnictw. 

Prezes  J.  Karłowicz. 

Sekretarz  Ign.   Chrzanowski, 

—  Księgarnia  p.  f.  Gebethner  i  Wolff,  jako- 
też  wydawnictwo  ^Tygodnika  lUustrowanego* 
i  księgarnia  w  Krakowie  p.  f.  G.  Gebethner 
i  S-ka,  aktem  notarjalnym  z  d.  11  Kwietnia 
r.  b.  przeszły  na  wyłączną  własność  spólników 
finnowych  w  osobach:  Roberta  Wolffa,  Jana 
Gebethnera,  Józefa  Wolffa  i  nadal  bez  zmiany, 
pod  taż  samą  firmą  prowadzone  będą. 

—  Pan  Kasper  Wojnar  z  Krakowa  zawiada- 
mia, że  przy  księgarni  antykwarskiej  zaprowa- 
dza sortymentową  i  nadal  prowa  Izić  będzie  na 
swój  własny  rachunek  pod  f.  *  Księgarnia  Lu- 
dowa i  Antykwarnia  Kaspra  Wojnara*.  Komi- 
sy załatwiać  będą:  Gubrynowicz  i  Schmidt  we 
Lwowie  i  M.  Arct  w  Warszawie. 
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r6.  Lublin,  1902.  Skł.  gł.  w  księgami  F.  Raczkow- 
skiego, kop.  3. 

—  Pan  Bóg  chce  tylko  twego  dobra,  czyli  jak 
Bóg  jest  bezinteresowny.  Napisał...  l6-ka,  sir.  16. 
Lublin,  1902.  Skł.  gł.  w  księg.  F.  Raczkowskie- 
go, kop.  3. 

—  Któż  jak  Bóg?  Napisał...  i6-ka,  str.  16. 
Lublin,  IQ02,   Skł.  gł.  w  księg.  F.  Raczkowskiego. 

kop.  3. 

—  ■  Skąd  wiemy  o  Bogu...  Napisał...  16-a,  str. 
15.  Lublin,  1902.  Skł.  gł.  w  księg.  F.  Raczkow- 
skiego, kop.  3. 

—  Pamiątka  pierwszej  komunii  świętej.  Napi- 
sał... 8-ka  mała  str.  32.  Warszawa.  iqo2.  Na 
składzie  „Kroniki  Rodzinnej*.  kop.  5. 

Miesiąc   Najświętszego   Oblicza    Pańskiego. 

8-ka  mała  str.  283.     Warszawa,  1902.        kop.  60. 

O  początku  Świata,  jego  końcu  i  o  sądzie  osta- 
tecznym. Na  podstawie  Pisma  św.  i  Ojców  Kościo- 
ła, z  zastosowaniem  odpowiednich  wyników  nauk 
przyrodniczych.  8-ka,  str.  155.  Płock  1902.  kop.  20. 

Pamiątka  pierwszej  komunii  świętej.  Cnoty 
młodych  panienek  w  rodzinie  i  na  pensyi.  I.  i6-ka, 
str.  80,  Warszawa,  1902.  Nakład  St.  Niemiry  Sy- 
nów. kf)p.  15. 

PleSZCZyAskl  A.,  ksiądz.  Przewodnik  dla  gotu- 
jących się  do  godnego  przyjęcia  Świętego  Sakra- 
mentu Bierzmowania,  przez...    8-ka,  sti,  47.     War- 
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szawa,  1902.  Wydawnnictwo  „Kroniki  Rodzinnej**. 

kop.  772. 
Prokop  Om  X.  Kapucyn.  Święty  Józef.  Szczegó- 
ły jego  życia.  —  Uwagi  o  wielkiej  jego  godności, 
zachęta  do  szczególnej  w  jego  po-^rednictwo  ufności. 
z  przydaniem  niektórych  na  cześć  jego  ćwiczeń  po- 
bożnych, przez...  8-ka,  str.  163.  Warszawa,  1902. 
Własność  Maurycego   Orgelbranda.  kop.  30. 

—  Czytania  majowe  o  cnotach  Maryi,  przez... 
Wydanie  czwarte.  8-ka  str.  I16.  Warszawa,  1902. 
Nakład  i  własność  M.  Orgelbranda.  kop.  25. 

—  Różaniec  illustrowany  z  rozmyślaniami  i  mo- 
dlit\K'^arai  przy  każdej  tajemnicy,  przez...  Wydanie 
drugie.  8-ka,  str.  67.  Warszawa,  1902.  Nakład 
i  własność  M.  Orgelbranda.  kop.  30. 

Riedl  K.,  ks.  „Oto  Matka  Twoja**.  Czytania 
o  Matce  Boskiej.     l6-ka,  str.  164.  Warszawa,  I90 2. 

kop.  20. 

Sforski  Ksawery,  ks.  Wielkość  Boga  w  Marji, 
przez...  zakonu  Braci  mniejszych  z  Włocławka.  8 -a 
mn.,  str.  78.  Toruń,  1902. 

Solski  W.  0.  Stanisław  T.  J.  Rozmyślania  na 
wszystkie  dni  całego  roku...  z  dodatkiem  rozmy- 
ślań na  niektóre  święta  W.  O.  Tomasza  Młodzia- 
nowskiego T.  J.,  na  nowo  wydał  ks.  H.  Jachow- 
ski  T.  J.  8-ka.  Część  I  str.  4  ni.,  XXVIII.  738; 
Część  II  str.  739 — 1409.     Kraków,  1902. 

Stadnicka  Marja  Otylda.  Dwie  modlitwy. 
(Odbitka  z  „Przeglądu  polskiego").  8-ka,  str.  2 
ni.     Kraków.  I902. 

Szlagowski  Antoni,  ks.  Kościół  i  cywil.?  icya. 
Konferencya  I.  Wypowiedziana  21  Marca  i'  02  r. 
w  kościele  Św.  Józefa  (po-Karmelickim),  'pfzez... 
8-ka,  str.  32.  Warszawa,  1902.  Wydawn.  „Kro- 
niki Rodzinnej".  kop.   10. 

—  Kościół  i  postęp.  Konferencya  II.  Wypowie- 
dziana 22  Marca  1902  r,  w  kościele  Św.  Józefa  (po 
Karmelickim),  przez...  8-ka,  str.  32.  Warszawa, 
1902.     Wydawn.  cKroniki  Rodzinnej*.       kop.  lo. 

—  Kościół  i  etyka.  Konferencja  III.  Wypowie- 
dziana 23  Marca  1902  r.  w  kościele  Św.  Józefa  (po 
Karmelickim),  przez...  8-ka,  str.  34.  Warszawa, 
1902.  Wydawn.  « Kroniki  Rodzinnej ».         kop.  lo. 

—  Kościół  i  tolerancya.  Konferencja  IV.  Wy- 
powiedziana 24  Marca  1902  r.  w  kościele  Św.  Jó- 
zefa (po-Karmelickim),  przez...  8-ka  str.  35.  War- 
szawa,    1902.     Wydawn.  «Kroniki  Rodzinnej*. 

kop.  10. 

—  Konferencye  wypowiedziane  na  rekolekcyach 
dla  mężczyzn,  przez...  Tom  III.  8 -a,  str.  32-I-32-]- 
34-ł-35.  Warszawa,  J902.  Wydawn.  « Kroniki  Ro- 
dzinnej*, kop.  75. 

Toussaint  ks.  J.  P.  Dwanaście  .słów  św.  Fran- 
ciszka z  Assyżu,  przez...  i6-ka,  str.  31.  Warsza- 
wa, 1902.  Wydawn.  księgarni  nakł.  M.  Szczep- 
kowskiego, kop.  10. 

Weis  IWarceli,  ks.  Pieśni  żałobne  i  modlitwy 
za  dusze  zmarłych.  Zebrał,  ułożył  i  wydał...  8-ka, 
str.  126.  Warszawa,  1902.  Skł.  gł.  w  księg.  M. 
Szczepkowskiego.  kop.  20. 

—  32  czytania  o  Matce  Boskiej  nieustającej  po- 
mocy z  dodaniem  modlitw  porannych  i  wieczornych. 
Zebrał  z  wielu  autorów,  ułożył  i  wyciął...    8-ka  str. 


188.  Warszawa,  I902.  Skł.  gł.  w  księgami  M. 
Szczepkowskiego  i  Treptego.  kop.  35. 

Wszystko  dia  Clirystusa  przez  Maryę.  Zbiór 

codziennych  modlitw.  i6-ka,  str.  229.  Warszawa, 
1902.  Księg.  nakł.  M.  Szczepkowskiego,  kop.  30. 
X.  Tow.  Jez.  Spowiedź  jaką  być  powinna  i  jak 
się  do  niej  gotować?  przez...  i6-ka,  str*  144.  Kra- 
ków, 1902.     Nakł.  Tow.  Jez. 

ZubCZewski  Juljan.  Jam  jest  droga  i  prawda 
i  żywot  i  psalm).  8-ka  mn.,  str.  7.  Lwów,  1902. 
Nedcł.  autora. 

Bibijograijja,  encyklopedja,  dzieła 
zbiorowe. 

Enoyklopedja  nauk    spoleoznycii.     Kkonomja 

polityczna,  socjologja,  statystyka,  hygjena,  pedago- 
gika społeczna.  Pod  kierunkiem  Komitetu  Redak- 
cyjnego, który  tworzą:  A.  Bądkowski,  J.  Wł.  Da- 
wid, H.  Forszteter,  dr.  St.  Grabski,  dr.  Z.  Daszyń- 
ska-Golióska,  Z.  Heryng,  St.  A.  Kempner,  St.  Koszut- 
ski, L.  Krzywicki,  dr.  K.  Krauz,  dr.  J.  B.  Mar- 
chlewski, S.  Posner,  Wł.  Rawicz,  A.  Warski,  A. 
Węgliński.  (Abolicjonizm — Akcyza).  Warunki  na- 
bycia «Encyklopedji  N.  Społ.».  Cena  za  całość  4 
tomy  (około  loo  arkuszy  druku)  rb.  16,  z  przesyłką 
rb.  18.,  które  mogą  być  wniesione  w  całości  z  góry, 
albo  ratami  kwartalnemi  (od  Stycznia  1902)  po  rb. 
2,  z  przesyłką  rb.  2.25.  Prenumeratorzy  „Głosu* 
nabywać  mogą  «Encyklopedję*,  za  połowę  ceny 
t.  j.  za  rb.  8,  z  przesyłką  rb.  lo,  płatne  ratami 
kwartalnemi  (od  Stycznia  1902)  po  rb.  i,  z  przes. 
rb.  1.25. 

Gloger    Zygmunt-      Encyklopedja     Staropolska 

,  illustrowana.     Tom '  III,    Zeszyt    III.     8-ka,    str. 

od  97 — 144.     Warszawa,  1902.  kop.  40. 

Pamiętaik  kielecki.  Zbiór  prac  ku  uczczeniu 
Adama  Mickiewicza  1798 — 1898.  4-to,  str.  255. 
Kielce,  1902.  Wydanie  Bronisława  Bieiikowskie- 
Skł.  gł.  w  Warszawie  w  księg.  J.  Fiszera,        rb,  2. 

Filozofja,  psyctiologja,  estetylca,  etyl(a. 

Kozłowski  Wl.  iM.  Klasyfikacja  umiejętności  na 
podstawach  filozoficznych  jako  wstęp  do  wykształ- 
cenia ogólnego.  (Bibljoteka  samouków  I).  Wyd. 
2-gie  przerobione  i  rozszerzone.  8-ka,  str.  90  i  2 
ni.     Kraków,  190 2.     Nakł.  « Poglądu  na  świat*. 

kor.  I. 

Ruskin  John.  Etyka  pyłków.  Dziesięć  odczy- 
tów o  zasadach  krystalizacji.  Z  angielskiego  prze- 
łożył Wojciech  Szukiewicz.  8-ka  str.  224.  War- 
szawa, 1902.     Skł.  gł.  w  księg.  J.  Fiszera.      rb.  1. 

Zlotnioki  Antoni,  dr.  Człowiek,  istota  jego 
i  przyszłość,  studjum  psychologiczne,  wyd.  2-gie. 
8-ka,  str.  205  i  i  ni.  Warszawa,  1902.  Nakł. 
«Arkonji».  Br.  Brzozowski.  kop.  80. 

Żuławski  Jerzy.  Benedykt  Spinoza.  Człowiek 
i  dzieło.  8-ka,  str.  I  tom  loo,  II  tom  loi — 189. 
Warszawa,  1902.  Wydawnictwo  „Poradnika  dla 
czytających  książki*.  2  tomy  rb.  I. 

Matematyl(a,  naulci  przyrodnicze. 

ArotÓwna  Marja.  Botanika  na  przechadzce.  16 
tablic  kolorowych  z  rysunkami  159  roślin  pospolit- 
szych i  z  teksiem    objaśniającym,    ułożyła...     8-ka, 
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str.  14.     Warszawa,    1902.     Nakładem    M.  Arcta. 

kop.  60. 

Biogelelsen  Brnoistaw.  Rozw<Sj  pojęcia  mchu 

w  mechanice.  8-ka,  str.  41.  Warszawa.  I902. 
Odbitka  z  ,, Przeglądu  Filozoficznego".  Skł.  gł. 
w  księg.  J.  Fiszera.  kop.  75. 

Marchlewski  L  Ze  studjów  nad  chlorofilem. 
(Odbicie  z  « Rozpraw  wydziału  matematyczno- 
przyr.  Akad.  Umiej.).  8-ka  lex.,  str.  6  z  i  tablicą. 
Kraków,  I902.  Nakł.  Akademji  Umiejętności. 
Skł.  w  księg.  Spółki  wydawniczej  polskiej,   hal.  50. 

Menauit  Ernest.  Miłość  macierzyńska  u  zwie- 
rząt z  ilustracjami,  napisał...  z  francuskiego  przeło- 
żył F.  W.  Część  I  i  II.  8-ka,  str.  159  i  158.  War- 
szawa,    1902.    Bibl.   Dzieł   Wybór.    >6    229/230. 

po  kop.  25. 

Przesmycki  M.  A*  O  paru.  rodzajach  pierwotnia- 
ków pasożytujących  we  wrotkach  (Rotatoria).  (Od- 
bicie z  Rozpraw  wydziału  matem.-przyr.  Akad. 
Umiej.).  8  ka  lex,,  str.  47  z  3  tablicami.  Kraków, 
1902.  Nakł.  Akademji  Umiej.  Skł.  gł.  w  księg. 
Spółki  wydawniczej  pobkiej.  kor.  2 

Raciborski  li.,  dr.  Choroby  tytoniu  w  Galicji, 
napisał...  rotesor  Akademji  w  Dublanach.  8-ka  str. 
25,  Lw<3w  1902.  Nakł.  Towarzystwa  uprawy  ty- 
toniu w  Śniatynie.  »  hal.  80. 

Rajewski  Jan  O  funkcjach  hypergeometrycznych 
rzędu  wyższego  i  ich  przekształceniach.  (Odbicie 
z  Rozpraw  wydziału  matemat.-przyr.  Akademji 
Umiejętności).  8-ka  lex.  str.  50.  Kraków,  1902. 
Nakł.  Akademji  Umiejętności.  Skład  gł.  w  księg. 
Spółki  wydawniczej  polskiej.  kor.  l. 

Rozprawy  wydziału  matematycznO'przyrodnicze- 
go  Akademji  Umiejętności.  Seija  III,  tom  i. 
dział  A.  (ogólnego  zbioru  tom  4 1  dział  A.)  z  i  mapą, 
2  tablicami  i  4  rycinami  w  tekście.  Nauki  mate- 
matyczno fizyczne.  8-ka  lex.  str.  552.  Kraków. 
Kakł.  Akademji  Umiejętności.  Skład  gł.  w  księg. 
Spółki  wydjkwniczej  polskiej.  kor.  12. 

Rozprawy  Wyd/.iału  matematyczno  przyrodni- 
czego Akademji  Umiejętności.  Serja  III,  tom  I, 
dział  B.  (og.  zb.  t.  41  dz.  B.)  z  22  tablicami  i  12 
rysunkami  w  tekście.  Nauki  biologiczne.  8-ka  lex. 
str.  693.  Kraków,  1902.  Nakł.  Akademji  Umie- 
iętności.  Skł.  gł.  w  księgarni  Spółki  wydawniczej 
polskiej.  kor.  15. 

StefanOWSka  Michalina.  Miłość  macierzyńska 
w  świecie  zwierzęcym.  Opisała...  Objaśnione  15 
rysunkami.  8-ka,  str.  64.  Warszawa,  1902.  Skł. 
gł.  w  księg.  Polskiej.  kop.  15. 

Strzeiecka  M.  Przyczynek  do  znajomości  homo- 
logów  desoksybenzoiny.  (Odbicie  z  Rozpraw  wy- 
działu matemat-przyr.  Akad.  Umiej  ).  8-ka.  lex. 
str.  6.  Kraków,  1902.  Nakł.  Akad."  Umiej. 
Skł.    gł.  w  księg.    Spółki  wydawniczej  polskiej. 

hal.  20. 

Witkowski  W.  A.  Spostrzeżenia  nad  elektryczno- 
ścią atmosferyczną  w  Zakopanem.  (Odbicie  z  Roz- 
praw wydziału  matemat.-przyr.  Akademji  Umieję- 
tności). 8-ka  lex.  str.  8  z  3  rycinami.  Kraków, 
1902.  Nakł.  Akademji  Umiejętności.  Skł.  gł. 
w  księg.  Spółki  wydawniczej  polskiej.  hal.  20. 

Zaremba    S.     Przyczynek  do  teorji  pewnego  ró- 


wnania fizyki  matematycznej.  (Odbicie  z  Rozpraw 
wydz.  matemat-przyr.  Akademji  Umiejętności). 
8-ka  lex.  str.  17.  Kraków,  I902.  Nalćł.  Akad. 
Umiej.  Skł.  gł.  w  księg.  Spółki  wydawniczej  pol- 
skiej, hal.  30. 
Zuber  Rudoif,  prof.  dr.  Zadania  i  metody  geo- 
logji.  (Odbitka  z  cWszechświata»).  8-ka  mała 
str.  33.     Warszawa,   J902. 

Antropologja,  etnografja,  arcłieoiogja 
przedhistoryczna. 

RadiiAski  J.  Historja  nauki  o  człowieku.  (Hi- 
storja  antropolog) i).  Tom  I.  Czasy  przedhisto- 
ryczne i  starożytne.  Część  I.  8-ka,  str.  121.  War- 
szawa, 1902.  Wydawn.  cPoradnika  dla  czytających 
książki*.  kop.  75. 

Zamawianie  od  CZCZyoy,  ukąszenia  węża,  od 
kurdziela  i  dziaga  z  Jasielskiego.  (Odbitka  z  «Ma- 
terjałów  antropoL-archeol.  i  etnograficznych  Akade- 
mji Umiejętności).     8-ka,  str.  2.    Kraków,  1902. 

Językoznawstwo,  filologja. 

Cieohonski  Erard  W.  Gramatyka  praktyczna 
języka  francuskiego  dla  początkujących,  ułożył...  na- 
uczyciel języka  francuskiego  w  Uniw.  Jagiell,  Wyd. 
4 -te  poprawione.  8-ka,  str.  IV  i  223.  Kraków, 
1902.  Nakł.  autora.  G.  Gebethner  i  Sp.  opr.  kor.  2. 

Sas  Maroin,  dr.  Komentarz  do  I  pieśni  Iljady, 
napisał,.,  prof.  c.  k.  gimnazjum  w  Bochni.  8-ka, 
str.  56.     Kraków,  1902.     Nakł.  autora. 

Historja. 

Askenazy  Szymon.  Wczasy  historyczne.  8-ka 
mała  str.  IV,  452  i  I  ni.  Warszawa,  1902.  Nakł. 
Gebeth.  i  Wolffa.  G.  Gebethner  i  Sp.  w  Krakowie. 

rb.  2.40. 

J.  D.  A.  Bartosz  Głowacki,  napisał...  (Wydawni- 
ctwo lwowskiego  Towarzystwa  oświaty  ludowej.  I). 
8-ka  mn.  str.  39.  Lwów,  1902.  Nakł,  Tow.  ośw. 
lud.  hal.   10. 

Bełza  Stanisław.  My  czy  oni  na  Szląsku  pol- 
skim. Wydanie  drugie.  8-ka,  str.  48.  Katowice, 
1902.  Nakł.  i  własność  księgarni  Ant.  Stoca. 
Warszawa,  Gebeth.  i  Wolff.  Skł.  gł.w  księg.  E. 
Wendego  i  S-ki.  kop.  30. 

Galie  H.  Wiek  XIX.  Historya  polityczna.  Rys 
dziejów  stulecia.  8-a,  str.  88.  Warszawa,  1902. 
Redakcya  «Prawdy».  kop.  50. 

Kętrzyński  Stanisław.  O  zaginionym  żywocie 
Św.  Wojciecha,  napisał...  (Osobne  odbicie  z  XLIII 
t.  Rozpraw  wydz.  historyczno-filozołiczncgo  Aka- 
demji Umiejętności).  8-ka  lex.  str.  50.  Kraków, 
1902.  Nakł.  Akad.  Umiej.  Skł.  gł.  w  księgarni 
spółki  wydawniczej  polskiej.  kor.  I. 

Krotoski  Szkaradek  Kazimierz,  dr.  Św.  Sta- 
nisław, biskup  krakowski,  w  świetle  historyografii 
nowożytnej.  Napisał...  Odbitka  z  roczników  to- 
warzystwa naukowego  w  Toruniu.  8-ka,  str.  102. 
Toruń,  1902,  Nakł.  autora.  Skł.  gł.  w  księg. 
Gebeth.  i  Wolffa.  kop.  75. 

Limanowski  Bolesław.  Historja  demokracji  pol- 
skiej w  epoce  porozbiorowej.  8-ka,  str.  400,  Zu- 
rych, 1 901.  łr.  6. 

iiOSZyński      Jerzy.     Aleksander      Wielopolski 
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W  oświetleniu  masońsko-liberalnej  prawdy  histo- 
rycznej, 8-ka,  str.  125  i  5  ni.  Kraków,  iqo2. 
Nakł.  autora.  kor.  2. 

Rozprawy  Akademji  UmIejętnoÓci'  Wydział  hi- 
storyczno-filozoficzny.  Serja  II,  tom  XVI,  ogólne- 
go zbioru  tom  4I.  8  ka  lex.  str.  399  z  2  mapami. 
Kraków,  1902.  Nakł.  Akad.  Umiej.  Skł.  gł, 
w  księgami  Spółki  wydawniczej  polskiej,     kor.  10. 

Szembekowa  Marja  z  Fredrów;  Jenerał  Pioir 

Szenibek,  1788 — i8ó6.  (Odbitka  z  «Przeglądu  pol- 
skiego»).  8-ka,  str.  58  z  portretem.  Kraków,  1902. 
Nakł.  autorki.  kor.  «l. 

Wyslouchowa  M.  Opowiadanie  Bartosza  o  Pol- 
sce, spisała...  (Wydanie  Towarzystwa  „Uniwersytet 
ludowy  im.  A.  Mickiewicza".  i6-ka  str.  32.  Nakł. 
Tow.  ^Uniw.  ludowy"  w  Krakowie.  hal.  10. 

Historja  i  teorja  literatury. 

Feldman  Wilhelm.  Piśmiennictwo  polskie  osta- 
tnich lat  20-tu.  Tom  I — II.  8-ka,  str.  8  ni.  i  240; 
str.  4  ni.  i  348.  Lwów,  I902.  Księgarnia  H.  Al- 
ten berga.  kor.   7. 

Wilkosz  Jan,  prof.  Rozbiór  ^Nieboskiej  ko- 
medji"  Zygmunta  Krasińskiego,  opracował  w  sposób 
przystępny...  i6-ka,  str.  108.  Kraków,  I902. 
Nakł.  księg.  D.  E.  Friedleina.  hal.  80. 

Windaklewicz  Stanisław.  Teatr  ludowy  w  da- 
wnej Polsce,  przez...  (Odbitka  z  XXXVI  t.  Roz- 
praw wydziału  filolog.  Akad.  Umiej.).  8-ka  lex. 
str.  2  ni.  i  231.  Kraków,  1902.  Nakład  Akad. 
Umiejętności.  Sk^.  gł.  w  księg.  Spółki  wydawni- 
czej polskiej.  kor.  5. 

Sztuki  plastyczne. 

Cercha    Maksymilian   I  Stanisław.    Pomniki 

Krakowa  z  tekstem  dr.  Feliksa  Kopery  Duże  folio 
str.  od  173—185.  Zesz.  XXIII.  Kraków— War- 
szawa, 1902.  Nakł.  wydawn.  „Pomników  Krako- 
wa", każdy  zt.  rb.  2. 
Sprawozdanie  Komisji  do  badania  historji  sztuki 
w  Polsce.  Tom  VII,  zeszyt  1 — 2.  4-ka  str.  355 
XCVIII  z  150  rycinami  w  tekście  i  5  tablicami. 
Kraków,  1902.  Nakł.  Akad.  Umiej.  Skład  gł. 
w  księg.  Spółki  wydawniczej  polskiej,  kor.  16. 

Muzyka. 

Hunecker  JakÓb.  «Etiudy»  Chopina,  przez... 
tłomac/yła  z  angielskiego  Marja  Finklówna.  8-ka 
mała  str.  50,     Lwów,  I902.  kor.  i. 

Sprawozdanie  Komitetu  Towarzystwa  muzycz- 
nego w  Warszawie  za  rok  190I.  8-ka,  str.  I37. 
Warszawa,  1 90 2. 

Sprawozdanie  wydziału  Towarzystwa  śpiewa- 
ckiego „Echo**  za  1 5 -ty  rok  istnienia,  I901.  8-ka, 
str.  26,  2  ni.     Lwów,     1902.     Nakł.  Towarzystwa. 

Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja. 

Bogucki  z  Bogut  Baltazar,  inż.  Pomoc  wła- 
sna w  ckonomicznem  odrodzeniu  krajów.  8-ka,  str. 
36.     Lwów,   1902.  kor.  I. 

Bresiewicz  Tadeusz,  O  kontraktach  admini- 
stracyjnych. (Odbitka  z  „Czasopisma  prawniczego, 
t.  II).     8-ka  większa  str.  99.     Kraków,  I90I. 

Bujak  Franciszek,  dr.  t!>tudja  ekonomiczno-spo- 


łeczne,  zeszyt  i.  Limanowa,  miasteczko  powiato- 
we w  Zachodniej  Galicyi,  stan  społeczny  i  gospo- 
darczy. 8-ka,  str.  VII  i  221.  Kraków,  J902.  G. 
Gebethner  i  Sp.  kor.  5  na  welinie  kor.  6^ 

Daszyrtska-Gollrtska  Zofja,  dr.  Wywiady  nad 
położeniem  robotników  wykwalifikowanych  w  Kra- 
kowie. (Odbitka  z  „Czasopisma  prawniczego  i  eko- 
nomicznepo*).     Kraków,  igoi. 

Estreicher  St.  Początki  prawa  umownego. 
(Odbicie  z  Rozpraw  wydziału  historj^czno-filozof. 
Akad.  Umiej  I.  8-ka  lex.,  str.  173  Kraków^  1902. 
Nakł.  Akad.  Umiej.  Skł.  gł.  w  księg.  Spółki  wy- 
d:.wniczej  polskiej.  kor.  3. 

Grabski  S.,  dr.  i  Krauz   K.,  dr.    Wiek  XJX. 

Ekonomia.  Socjologia.  8-ka,  str.  I04.  Warszawa^ 
J902.      Redakcya  *  Prawdy ».  kop.  60. 

HibI  Aleksander  Józef,  dr.  Ustawa  o  pożycz- 
kach meljoracyjnych  z  dnia  6  lipca  1896  nr.  I44. 
Dz.  n.  p.  z  motywami  ustawodawczymi,  rozporzą- 
dzeniem wykonawczem,  odnośne*mi  ustawami  i  te- 
kstem niemieckim,  tudzież  z  dodatkiem  regulami- 
nów bankowych  i  przepisów  organizacji  krajowej 
służby  meljoracyjnej,  uporządkował,  przetłomaczył 
i  wydał...  adwokat  krajowy  w  Jaworowie.  (Wybór 
ustaw  i  rozporządzeń  państwowych  i  krajowych, 
Xni).  i6-a,  str.  VIII  4  loi.  Jaworów,  1902. 
Nakł.  wydawcy.  Lwów.  Skł.  gł.  w  Księgarni 
polskiej.  kor.  I  hal.  06. 

Kempner  St.  A.  Badania  i  szkice  ekonomiczne, 
przez...  8-ka,  str.  246.  Warszawa,  1902.  Wy- 
dawn. Kasy  Im.  J.  Mianowskiego.  Skł.  gł.  w  księg. 
E.  Wende  i  S-ka.  rb.  1.25, 

SzachOWSkI  Stanisław,  dr.  Dziedziczenie  prze- 
ciwtestanientowe  w  prawie  rzymskiem,  przez... 
nadzw.  profesora  Uniwersytetu  Lwowskiego.  Ze- 
szyt I.     8-ka  str.  116.     Lwów,    1902. 

Wychowanie,  książki  dla  młodzieży. 

ChOCiSZewski  Józef.  Komedyjki  dla  dzieci 
i  młodzieży.  l6-ka,  str.  126.  Cieszyn,  1902.  Nakł. 
E.  Feitzingera.  hal.  80. 

GauSSeron  P.  H.  Wychowanie  dziecka.  We- 
dług... Opracował  H.  Michałowski.  Część  I.  8-ka, 
str.  191.  Warszawa,  1902.  Nakładem  „Ziarna**. 
Bezpłatne  dodatki  „Ziarna**. 

Lutosławski  Wincenty.  Uniwersytet  Mickiewi- 
cza w  Szwajcarji.  i6-ka,  str.  16.  Morges,  1902. 
Nakł.  Uniw.  Micliiewicza.  hal.  20. 

Or-Ot.  Ciekawa  książeczka.  Piosenki,  powia- 
stki, legendy  i  bajki.  Ułożył  i  zebrał...  8-ka,  str. 
122.  Warszawa,  I902.  Skł.  gł.  w  drukarni  Lep- 
perta  i  S-ki.  kop.  40. 

Sobolewski  K.,  ks.  O  wychowaniu  dzieci,  dla 
rodziców 'wiejskich,  napisał ..  16 -ka,  str,  48.  Skł. 
gł.  w  ksitjg.  E.  Kolińskiego.  kop.  I5. 

Sprawa  szkolnictwa,  referat  wypracowany  przez 
Komitet  edukacyjny,  pozostający  w  łączności  z  Kon- 
gresem polskim  rzymsko- katolickim  w  Buffalo.. 
8-ka  mn.  str.  80.     Chicago,  1901. 

Medycyna,  weterynarja,  farmacja. 

Biernacki  Edmund,  dr.  Pro  domo  mea,  napi- 
sał...    Kartki  z  dziejów  nauki  polskiej.     8-ka,    str. 


Ku  6. 


215 


56.  Warszawa,  1902.  Odbitka  z  „Głosu".  Skł. 
gł.  w  księg.  E.  Wende  i  Sp.  kop.  40. 

Bisr  Leoaard,  dr.  Organizacja  dezinfekcji  w  mia- 
stach większych.  ^Odbitka  z  «  Przeglądu  lekarskie- 
go»).     8-ka,  str.  20.     Kraków,    1902. 

Bohdanowicz  A.  E.,  dr.  med.  Biarritz.  Dla  cho- 
rych i  zdrowych.  Opisał...  8-ka  |X)dł.  str.  102. 
Warszawa,  1902.  Skł,  gł.  w  księg.  Gebethnera 
i  Wolffa.  •  rb.  I. 

Bregman  Ludwik,  dr.  med.  Leczenie  pijaków 
i  walka  z  alkoholizmem.  Odbitka  ze  «Zdrowia9 
z  roku  I90T  i  1902.  8-ka,  str.  54.  Warszawa, 
1902.     Skł.  gł.  w  księg.  E.  Wen-de  i  Sp.    kop.  30. 

Bujwid  0.,  prof.  i  Klemensiewicz  Z.  Sprawoz- 
danie z  Zakładu  szczepitń  ochronnych  przeciwko 
wodowstrętow^i  w  Krakowie  .za  r.  I901.  (Odbitka 
z  „Przeglądu  lekarskiego*).  8-ka,  str.  13.  Kraków, 
1902. 

Ciepiice  czeskie  (TepUtz-Schonau^,  rozbiór 
i  wstęp  przez  tajnego  radcę  lekarskiego  profesora 
d-ra  Liebreicha  z  Berlina,  tłómaczenie  z  IV  wyda- 
nia. 8-ka,  str.  35  z  ryciną.  Kraków,  I902.  Wyd. 
przez  Radę  miejską  m.  Cieplic. 

Gałecki  Stanisław,  dr.  Wykład  popularny 
o  suchotach  płucnych.  Istota  choroby,  środki  za- 
pobiegawcze i  zasady  leczenia,  skteślił...  Odbitka 
z  }k}k  i  i  2  «Zdrowia»  z  roku  1902.  Nakł.  red. 
^Zdrowia*.     Skł.  gł.  w  księg.  M.  Arcta.     kop.  30. 

Jakubowicz  Henryk,  dr.  Kobieta  nerwowa. 
Według  dzieła  dr.  Alberta  MoUa,  opracował...  8-ka, 
Str.  136.  Warszawa,  1902.  Nakł.  księg.  A.  G. 
Dubowskicgo.  kop.  60. 

Jaworski  Józef,  dr.  Małżeństwo  a  gruiiica. 
Odczyt  w  wydziale  przeciwgruźliczym  Warszaw- 
skiego Towarzystwa  Hygienicznego.  8-a,  str.  24. 
Warszawa,  1902.     Nakładem  Autora.         kop.  30. 

Kiecki  Walerjan,  dr.  Walka  z  gruźlicą  u  by- 
dła w  świetle  nowych  spostrzeżeń  i  doświadczeń. 
Odczyt,  wygłoszony  przez...  8-a,  str.  33.  Warsza- 
wa, 1902.  Odbitka  z  «Gazety  Rolniczej*.  Skł. 
gł.  w  księg,  St.  Sadowskiego.  kop.  25. 

Kopczyński  Stanisław,  dr.  Urządzenia  hygie- 
niczne  we  wzorowych  szkołach  w  Szwaj  caryi 
i  w  Niemczech.  (Sprawozdanie  z  wycieczki  nauko- 
wej zagranicę).  Podał...  8-ka  str.  9.  Warszawa, 
1902.     Odbitka  z  Jft    5    «Zdrowia»    z  roku    1902. 

kop.  20, 

—  Przypadek  syfilisu  opon  i  rdzenia  w  części 
lędźwiowo-krzyżowej  (meningo-myelitis  lumbo-sa- 
cralis  syphilitica),  z  niezwykłemi  zaburzeniami  od- 
żywczemi.  Podał...  b.  ordyn.  kliniki.  8-ka  duża 
str.  22.  Warszawa,  1902.  Odbitka  z  „Medycy- 
ny", kop.  30. 

LacllS  Jan,  dr.  Sprawa  dziesięciu  miesięcy  księ- 
życowych ciąży  w  świetle  historji.  (Odbitka 
z  j, Przeglądu  lekarskiego**).  8-ka,  str.  5.  Kraków, 
1902. 

Majkowski  Juijan,  dr.  Zapalenia  stawów  czyli 
artrelyzm pochodzenia  gośćcowego  czyli  reumatyczne- 
go, dnawego  czyli  podagrycznego  i  innych  w  świe- 
tle nowych  pojęć  lekarskich,  skreślił...  8-ka,  str. 
19.  Warszawa,  1902.  Odbitka  z  cMedycyny*. 
Skł.  gł.  w  księg.  E.  Wende  i  Sp.  kop.  30. 


IMars  A.,  di.  prof.  Kilka  uwag  nad  wycinaniem 
macicy  przez  pochwę  z  uwzględnieniem  metody 
Doderleina.  (Odbitka  z  *  Przeglądu  lekarskiego »). 
8-ka,  str.  19.     Kraków,  1902. 

Popiel  W.,  dr.  Kobieta  wobec  badań  nauki 
współczesnej.  Napisał...  8-ka,  str.  168.  Warsza- 
wa, 1902.  «Bibl.  Dzieł   Wybór. »   J^ft  233.  kop.  25. 

Sędziak  Jan,  dr.  O  stosunku  chorób  narządu 
słuchowego  do  zaburzeń  ocznych.  (Odbitka  z  « Po- 
stępu okulistycznego »).  8-ka,  str.  14.  Kraków, 
1902. 

SochaniewtCZ  Teofli.  Wynik  rozpoznawczych 
badań  i  szczepień  bydła  rogatego  tuberkuliną,  wy- 
konanych w  oborach  zarodowych  w  r.  I901  przez... 
krajowego  nauczyciela  weterynarji.  (Odbitka  z  „Prze- 
glądu weterynarskiego*).  8-ka,  str.  19.  Lwów, 
1902.     Nakł.  redakcji. 

Solowij  A.,  dr.  doc.  Kilka  uwag  w  sprawie  po- 
stępowania przeciw-  i  bczgnilnego  w  położnictwie. 
(Odbitka  z  „Przeglądu  lekarskiego".  8-ka,  str.  I3. 
Kraków,  1902. 

Sprawozdanie  wydziału  galicyjskiego  Towarzy- 
stwa weteryuafskiego  za  rok  190I.  8-ka,  str,  15. 
Lwów,  1902. 

Strzemiński  Ignacy  (z  Wilna).  Rzadki  przy- 
padek cierpienia  liisterycznego  u  mężczyzny.  Po- 
dał... 8-ka  duża  str.  4.  Odbitka  z  Nowin  Le- 
karskich w  Poznaniu.     Rocznik  XIV,  zeszyt  5. 

—  Rzadkie  powikłania  zapalenia  ślinianek  przy- 
usznych  ze  strony  oczu.  Podał...  8  ka,str.  6.  Kra- 
ków, 1 90 1.     Odbicie    z  „Postępu   okulistycznego**. 

—  Profesor  Jak  Baliński  (wspomnienie  pozgon- 
ne).  Napisał...  8-ka,  str.  5.  Maj,  I902.  Odbitka 
z  « Krytyki  Lekarskiej*. 

Tchórznicki  Józef,  dr.  Kąpiele  ludowe.  Z  22 
rysunkami  i  planami  w  tekście  oraz  z  rysunkiem  ko- 
lorowym skóry.  8-ka,  str.  79.  Warszawa,  1902. 
Skł  gł.  w  ^Księg.  Polskiej**.  kop.  .So. 

Trzebicicy  Rudolf,  dr.  prof.  W  sprawie  wydo- 
bywania ciał  obcych  z  przełyku  za  pomocą  koszyka 
Griifego.  (Odbitka  z  „Przeglądu  lekarskiego**). 
8-ka,  str.  7.     Kraków,  1902. 

Unna  P.  G.,  dr.  Terapja  ogólna  chorób  skóry. 
Z  spoważnienia  autora  przełożyli  z  niemieckiego: 
b.  as>st.  kliniki  dermatologicznej  Uniw.  Warsz.  dr. 
Józef  Grabowski  i  dr.  Henryk  Żukowski.  8-ka  duża 
str.  225-|-XV'IlL  Warszawa,  I902.  Nakł.  dr. 
Józefa  Grabowskiego.  Skł.  gł.  w  księg.  E.  Wende 
i  Sp.  rb.  1.80. 

WicherklewiOZ  Bolesław,  dr.  prof.  Narzędzia 
i  leki,  zawierające  sztuciec  okulistyczny  Yademecum. 
(Odbitka  z  „Postępu  okulistycznego**).  8ka  str. 
7.     Kraków,   1902. 

Zakrzewski  Jozef,  dr.  Leczenie  za  pomocą 
ćwiczeń  bezładu  (ataksji)  u  chorych  na  wiąd  rdze- 
nia, zebrał...  kierownik  leczniczy  «Marjówki». 
(Odbitka  z  «Przcglądu  lekarskiego »),  8-ka,  str.  6. 
Kraków.  1902. 

Żeleński  Tadeusz,  dr.  Trzy  przypadki  łężca, 
leczone  surowicą  przeciwłężcową.  (Odbitka  z  „Prze- 
glądu lckcrskiego»).     8-ka.  str.  5.     Kraków,  1901. 

Gieografja,  krajoznawstwo,  podróże. 

de  Gerlach  A.     Piętnaście    miesięcy  na  oceanie 


216 


}&   6. 


ł 


antarktycznym,  przez...  W  przekładzie  Zotji  Nał- 
kowskiej. 8-ka,  zesz.  I  str.  VI-|-i6,  zesz.  II  str. 
od  17 — 40.  Warszawa,  1902.  Wydawn.  tygOdn. 
cNaokoło  Świata*.  I  zesz.- -kop.  25. 

SmÓlski  G.  Wiedeń  i  jego  okolice  oraz  podróż 
Dunajem  z  Passaa  przez  Linz,  Wiedeń  do  Buda- 
pesztii.  Napisał...  Przewodnik  ilustrowany  z  ry- 
cinami i  najnowszym  planem  Wiednia.  (Nowe 
wydanie  poprawione).  8-ka,  str.  U 2.  Warszawa, 
1902.     Nakł.  księg.  Teodora  Paprockiego. 

w  opr.  kop.  75. 

Solowij  Władysław,  dr.  Z  podróży  po  Skan- 
dynawii. 8-ka,  str.  15  7.  Lwów,  1901.  Nakł. 
autora. 

Ulaszyn  Henryk.  O  Janie  Potockim  i  literaturze 
Kaukazu.  Notatka  krytyczno-polemiczna.  i6-ka, 
str.  4  ni.,  50.  2  ni.     Warszawa,  1902.        kop.  45. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

AIryssa  J.  Nasza  Odyssea  w  1885  r.,  szkic  z  le- 
tnich wycieczek,  skre^^iił...  (Tygodnik  powieściowo- 
naukowy).  8-ka  str.  64.  Chicago  lll.  190I.  Nakł. 
W.  Dyniewicza. 

Baiiieul  L.  Jeden  dzień  prawdy,  powieść, 
przez...  przekład  z  francuskiego.  (Tygodnik  po- 
wieściowo- naukowy).  8-ka,  str.  64.  Chicago,  1901. 
Na1tł.  W.  Dyniewicza. 

Braddon  M.  E.  Pod  sztandarem  podejrzeń,  po- 
wieść przez...  przekład  z  angielskiego  E.  z  K.  P. 
(Tygor'*nik  powieściowo-naukowy).  8-ka  str.  192. 
Chicago  Iii.  1901.     Nakł.  W.  Dyniewicza. 

Czarny  Świat,  powieść  z  życia  paryskiego.  (Ty- 
godnik powieściowo-naukowy).  8-ka,  sir.  320. 
Chicago  111.  19O1.     Nakł.  W.  Dyniewicza. 

Daniłowski  Gustaw.  Na  wyspie.  Poemat.  Wy- 
danie drugie.  8-ka  lex.  str.  70.  Warszawa,  I902. 
Stefan  Demby.  rb.  I. 

Dłuski  E.  Urwasi.  (Baśń  indyjska^.  Fantazja 
w  dwóch  aktach.  8-ka,  str.  28.  Lwów,  1902. 
Księgarnia    polska.     Warszawa,    E.    Wende  i  Sp. 

kop.  25. 

Dygasiński  Adolf.  Gody  życia.  Opowieść.  8-ka, 
str.  168.     Warszawa,  1902.  Jan  Fiszer.       rb.  1.80. 

El  (Laskowski  Kazimierz).  Pogrzeb.    Tryptyk 

sceniczny,  wierszem.  8  ka,  str.  90.  Warszawa,  1902. 
Nakł.  księg.  A.  G.  Dubowskiego.  rb.  F. 

—  Bańki  mydlane.  (Wiersze  i  śpiewki).  Z  przed- 
mową dr.  Władysława  Rabskiego.  8-ka,  str.  2I1. 
Warszawa,  1902.  Skł.  gł.  w  księg.  E.  Wende 
i  Sp.  rb.  1.20. 

Eurypides.  Cyklop.  Przełożył  Jan  Kasprowicz. 
Tom  III.  Bibl.  utworów  dramatycznych.  8-ka  str. 
42.  Lwów,  1902.  Nakł.  księg.  H.  Altenberga. 
Skł.  gł.  w  księg.  E.  Wende  i  Sp.  w  Warszawie. 

kop.  25. 

Yan  Faraon,  żywot  i  myśli  Barbary  Podfilip- 
skiej,  napisał...  4-ka,  str.  I4.  Warszawa,  I902.  J. 
Zawadzki.     Krak.-Pfzedm.  J6  38,  m.  22.         rb.  I. 

Feliński  Alojzy.  Barbara  Radziwiłłówna,  trage- 
dja  w  5  aktach,  opracował  dla  użytku  szkolnego 
Władysław  Dropiowski  c.  k.  nauczyciel  gimn.  (Ar- 
cydzieła polskich  i  obcych  pisarzy,  t.  4).  8-ka,  str. 
99  i  I   ni.  Brody,  I902,  nakł.  F.  Westa.     hal.  60. 

Gąsiorowski  Wacław.  Huragan,  powieść  histo- 


ryczna, przez...  8-ka  tom  I,  str.  4  ni.  1  32I;  Ton> 
II,  str.  4  ni.  i  325;  Tom  III  str.  4  ni.  i  258. 
Lwów,  1902.  Nakł.  Spółki  wydawniczej  („Słowa- 
Polskiego).  kor.  b^ 

Gruszecki  Artur.  W  tysiąc  lat.  Powieść  na  tle 
stosunków  słowacko- węgierskich.  8-ka,  str.  398. 
Warszawa,  1902.  Nakł.  Gebeth.  i  Wolffa,  rb.  i  50. 

Jellenta  Cezary.  Orfan.  8-ka  str.  136.  Kraków,. 
1902.     Skł.  gK  w  księg.  J.  Fiszera.  rb.  I.50. 

Jokay  Maurydy.  Dziesięć  miljonów  dolarów, 
nowela...  przekład  z  węgierskiego.  (Tygodnik  po- 
wieściowo  naukowy).     8-ia,  str.   61.     Chicago  IIL 

1901.  Nakł.  W.  Dyniewicza). 

—  Ptak  śmierci,  romans.  8-ka,  str.  303.  Gró- 
dek. Nakł.  I.  Czaińskiego.  Giibrynowicz  i  Schmidt 
we  Lwowie.  1902.  kor.  4. 

—  Tajemnice  starego  zamczyska,  nowela,  przez... 
przełożył  z  oryginału  dr.  Zygmunt  Łamański.  (Ty- 
godnik powieściowo-naukowy).  8-ka,  str.  64.  Chi- 
cago III.  19O1.     Nakł.  W.  Dyniewicza. 

Leon  XIII.  Oda  na  powitanie  Nowego  Wieku, 
napisana  przez  papieża...  dnia  3I  grudnia  1900  od 
Narodzenia  Chrystusa  Pana,  tłomaczył  Jan  Czubek. 
8-ka,  str.  8  ul.  Kraków,  1902.  Nakł.  W.  L.  An- 
czyca  i  Sp. 

Kipling  Rudyard.  Kim,  powieść.  Przekład  z  an- 
gielskiego M.  G.  Tom  I.  8-ka  str.  168,  t.  II  str. 
160.  Warszawa,  I902.  „Bibl.  Dzieł  Wybór.  J6  231 
i  232.  po  kop.  25. 

Krzemieniecka  Hanna.  Pod  cichą  falą.  Szkice 
i  obrazki.  Przed  wyrokiem. — Szczęście  domowe. — 
Troska  przekwitłej  elegantki.  Z  10  illustracjami 
Konstantego  Górskiego.    8-ka.  str.  247.  Warszawa, 

1902.  Skł.  gł,  w  księg.  Gebeth.  i  Wolffa,  rb.  I.80. 

Krzyżanowski  Anatol.  Na  strażnicy.  Powieść 
na  tle  współczesnem.  Wydanie  II.  8-ka,  tom.  I, 
sir.  206;  tom  II  str.  198.  Kraków,  I902.  Nakł. 
ksi(:g.  L.  Zwolińskiego.  2  tomy  rb.  2.50, 

Lemański  Jan.  Bajki.  8-ka,  str.  139.  Warszawa, 
1902.     Nakładem  Jana  Fiszera.  rb.   1.50. 

IMarek  Andrzej.  Bzik  mojej  żony.  Krotochwila 
w  jednym  akcie,  przez...  8-ka,  str.  45.  Warszawa^ 
t902.  Teatr  amatorski  Ji&  70.  Nakł.  Gebethnera 
i  Wolffa.  kop.  30. 

HAickiewIcz  Adam.  Dzieła,  tom  I— IV.  8-ka, 
str.  356  i  5  ni.  z  popiersiem  autora;  377  ii  ni.; 
328;  394  i  I  ni.  Lwów,  1902.  Gubrjmowicz 
i  Schmidt.  kor.   10.40. 

—  Grażyna,  powieść  litewska  opnicował  dla  uży- 
tku szkolnego  dr.  Konstanty  Wojciechowski  c.  k. 
prof.  gimn.  (Arcydzieła  polskich  i  obcych  pisarzy, 
tomik  5).  8-ka,  str.  65.  Brody,  I902.  Nakładem 
księgarni  F.  Westa.  lial.  60, 

Mizerski  Ludwik.  Lucjan  Doręba,  powieść  poe- 
tyczna w  10  pieśniach,  osnuta  na  tle  stosunków 
wielkopolskich  (r.  I862 — 1865).  8-ka,  str.  288^ 
Poznań,  I901.  Nakł.  drukarni  « Dziennika  poznań- 
skiegoj-.  mk.  2.40. 

Montepin  Ksawery.  Wierzyciele  swatami,  po- 
wieść. 8-ka,  str.  203.  Gródek,  1902.  Nakł.  J. 
Czaińskiego.     Gubrynowicz   i  Schmidt  we  Lwowie, 

kor.  2.40. 
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Morris  William.  Wieści  z  nikąd,  czyli  epoka  spo- 
■czynku.  Kilka  rozdziałów  utopijnego  romansu. 
Z  angielskiego  oryginału  przełpżył  Wojciech  Szu- 
kiewicz.  8-a,  str.  355.  Lwów,  1902.  Nakł.  księg.  H. 
Altenberga.  rb.   1.45, 

NoSSig  Alfred.  Manru  Opera  w  trzech  aktach, 
słowa...  muzyka  J.  I.  Paderewskiego,  l6*ka,  str. 
18.  Warszawa,  T902.  Nakł.  M.  Arcta.  kop.  10. 

Pohwist.  Bartosz,    powieść    bohaterska  ludowa. 

i6-ka,  str.  130  i  2  ni.  Złoczów,  1902.  Nakł.  autora. 

"Skł.  gł,  w  księg.  W.  Zukerkandla.  kor.  2- 

Poplawskl  Cezary.  Fatum.  8ka,  str.  41.  War. 
szawa,  1902.  Drukiem  M.  Arcta.    '  kop.  60. 

Przybyszewski  Stanisław.  Synagoga  szatana. 
Przyczynek  do  psychologii  czarownicy.  8-ka,  str. 
45.  Warszawa,   1902.    Jan  Fiszer.  kop.  75. 

PdSZkin  Aleksander.  Eugeniusz  Oniegin.  Ro- 
mans wierszem  (1822  —  1 83  i).  Przełożył  Leo  Bel - 
mont  8-ka,  str.  275.  Kraków,  1902.  Księg. 
•G.  Gebethner  i  Sp.  rb.  1.20. 

Relchenbaoh  M.  Na  granicy,  nowela,  przez... 
przekład  D.  G.  (Tygodnik  powieściowo- naukowy). 
8-ka.,  str.  89.  Chicago,  1901.  Nakł.  W.  Dynie- 
wicza. 

Ring  M-  Nad  przepaścią,  nowela.  ('Tygodnik 
powieściowo-naukowy).  8ka,  str.  64.  Chicago, 
111.  I  goi.  Nakł.  W.  Dyniewicza. 

Sienkiewicz  Henryk.  Pisma.  Tom  XXXIX. 
•(Dodatek  do  cTygodnika  iI]ustrowanego»).  8-ka 
mała  str.  I38.  Warszawa,  1902.  Nakł.  redakcji 
„Tyg.  ii  lustr.". 

Siły  nieznane,  sztuka  w  pięciu  aktach  (z  Teki 
samouka,  tom  II).  8-ka  m.,  str.  i  ni.  i  117.  War- 
szawa, 1902.     Nakł.  autora.  Gebethner  i  Wolff. 

kop.    50. 

SklriHUnt  Henryk.  Pan  Wołodyjowski,  dramat 
muzyczny  w  3  aktach,  libretto  według  opowieści  H. 
Sienkiewicza.  l6-ka,  str.  51.  Lwów,  1902.  Nakł. 
Gubrynowicza  i  Schmidta.  hal.  60. 

SmaczniAski  Aleksander.  Nowele.    8-ka,   str. 

287.     Warszawa,    190 1.     Skł.    gł.    w  księg.  Jana 
Fiszera.  rb.  i. 

Tetnajer  Wlodzimierz-Przerwa.    Noce  letnie. 

i6-ka,  str.  i/o  i  1  ni.     Kraków,   1902.     Nakł.  D. 
E.  Friedleina.  kor.  2.60. 

Turski  J.  K.  Dalecy  krewni,  powieść  współcze- 
sna. 8-ka,  str.  287.  Gródek.  Nakł.  J.  Czaińskiego. 
Gubrynowicz    i    Schmidt    we  Lwowie,  1902. 

kor.  3.60. 

Wagner  Ryszard.  Walkirja,  pierwszy  dzień 
z  trylogji:  Pierścień  Niberlunga,  napisał...  ttomaczył 
Teodor  Mianowski.  l6-ka,  str.  lil,  XXVI,  2  ni. 
z  nutami.  Lwów,  I902.  Nakł.  Księg.  polskiej. 
Warszawa.  E.  Wende  i  Sp.  kor.  I. 

Wiła.  Dwóm  bo^ora,  powieść.  8-ka  podł.  str. 
217.     Warszawa,  1902.  Jan  Fiszer.  rb.  I. 

WoyczyAski  Kazimierz.  Z  młodzieńczych  snów. 

8-ka,  str.  70.     Kraków,  1902.  G.  Gebethner  i  Sp. 

kor.  1.20. 

Zdżarska  Józefa.  Fantazja  dramatyczna,  napi- 
jała... 8-ka,  str.  66.  Warszawa,  I902.  Skł.  gł. 
•w  ,księg.  Br,    Brzozowskiego.  kop.  8q. 

Żet-Em.    Poezje.    8-ka  mn.  str.  ]66,     Kraków, 


1902.  Nakł.  druk.  związkowej.   G.  Gebethner  i  Sp. 

kor.  2.40. 

Książki  dla  ludu. 

BrollS.  Jurgis  durnialis.  Opowieść  wiejska. 
Napisał...  z  rysunkami.  8-ka,  str.  38.  Warszawa, 
1902.     Skł.  gł.  w  « Księgarni  Polskiej.*     kop.    10. 

Ducliy  Czarnego  Boru  czyli  Kamienne  serce. 
Wydanie  drugie  z  rysunkami.  8-ka,  str.  47. 
Warszawa,   1902.     Skł.    gł.    w    księg,   Polskiej. 

kop.  lo. 

LOŚniakoWSkI  Ludwik.  Maura.  Obrazek  z  życia 
pierwszych  chrześcijan.  Napisał...  8-ka,  str.  21. 
Warszawa,  1900.  Skład  gł.  i  nakł.  Wł.  Łazar- 
skiego. •  kop.  10, 

Rozalka.  Obrazek  z  życia  wiejskiego.  8-ka  mała 
str.  60.  Warszawa,  I902.  Wydawn.  ^Kroniki 
Rodzinnej*.  kop.  10. 

StefańsklStrzecha.  Marcin  Skorupa.  Opo- 
wiadanie, napisał...  wykończył.  P.  G,  S.  8-ka  mała 
str.  53.  Warszawa,  1902.  Wydawn.  c Kroniki 
Rodzinnej*.  kop.  lo. 

—  O  ziemskim  świecie,  napisał.,.  8-ka  mała  str. 
77,  Warszawa,  1902.  Wydawn.  ^Kroniki  Ro- 
dzinnej", kop.  10. 

Publicystyka. 

Chłapowski  Kazimierz.    O  pojedynkach.   8-ka, 

str.    42.     Warszawa,    1902.     Wydawn.    ^Kroniki 
Rodzinnej ».  kop.  40. 

DaszyAskI  Ignaey.  Tajne  sądy  wojskowe,  mo- 
wa posła...  wygłoszona  "^  Radzie  państwa  w  dy- 
skusji nad  kontyngentem  rekrutów  dnia  8  lutego 
1902,  dosłowny  przekład  z  protokołu  stenograficz- 
nego.    8-ka  mała  str.  36.  Kraków,  J902.     hal.  20. 

Glos    polski   do    braci  Rusinów  i  Polaków. 

8-ka,   str.    J6.     Lwów,  1902.     Nakład  autora. 

hal.  20. 
GląbiÓSkl  Stanisław,  dr.     Zamach  na    uniwer- 
sytet polski    we    Lwowie.     8-ka,   str.    4    ni.  i  50. 
Lwów,  1902.     Nakł.  autora.  kor.  I. 

Gromnlcki    Stanisław,  ks.  i  Rokosz  Antoni, 

ks.  Kilka  uwag  w  sprawie  ruskiej  albo    «Co  miara, 
to  wiaia".     8-ka,  str.  46.     Lwów,  I90L      hal.  30. 

Gruszecki  W.  Tajemnice  talmudyczne.  8-ka,  str. 
48.  Warszawa,  1902.     Drukarnia    <Centralna». 

Guesde*  Dla  czego  jesteśmy  socjalistami?  Mowa 
wypowiedziana  przez  tow...  we  franaiskiej  Izbie 
posłów  w  r.  1894,  wyd.  staraniem  Towarzystwa  pol- 
skiego w  Paryżu  «Solidarność».  i6-ka,  str.  23. 
Paryż,  I902.  hal.  20. 

Korda  B.  Rapsod  ludzkości.  8-ka^  str.  6.  Pa- 
rj'ż,  I90I,  nakł.  « Wolnego  głosu  polskiego ». 

Sprawozdanie  z  czynności  wydziału  związku 
koleżeńskiego  byłych  seminarzystek  i  nauczycielek 
we  Lwowie  1891 — 190I.  8-ka  str.  i3.  Lwów,  1902. 
Nakł.  Związku. 

Sprawozdanie  z  II-go  Katolicko-narodowego 
kongresu  polskiego  w  Buffalo  N.  Y.,  odbytego 
w  dniach  24,  25  i  26  września  1901.  8-ka  mn. 
str.  46.     Chicago  Ills.  I90I. 
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Sprawozdanie  z  działalności  Towarzystwa  ko- 
lonji  letnich  w  mieście  Warszawie  za  rok  1901. 
8-l^a,  str.  97.     Warszawa,  1902. 

Statut  Towarzystwa  literackiego  imienia  Adama 
Mickiewicza.  8-ka,  str.  8.  Lwów,  190I.  Nakl. 
Tow. 

Statut  Towarzystwa  zaliczkowego  urzędników, 
stowarzyszenia  zarejestrowanego  z  poręką  ograni- 
czoną.    16-ka,  str.  31.  ^  Lwów,  1 90 1. 

Szujski  Wacław  i  Ż.  Polska  kultura  na  Litwie 
B.  m.  i  dz.     16-ka,  str.  15.   1902. 

Żywy  ^dzienniic.    4-ka,  str.  12.    Lwów,   1901. 

hal.  60. 

Rolnictwo,  leśnictwo,  ogrodnictwo. 

Biesiekierski  Juijan.  Kuropatwa  szara  czyli  po- 
spolita. 8-ka,  str.  87.  Warszawa,  1 901.  Nakł. 
red.  « Łowca  Polskiego^.  Skł.  gł.  w  księg.  K. 
Trep  tego.  kop.  80. 

BojanoWSki  Stefan.  Za  końmi  na  Wołyń  i  Ukrai- 
nę. (Odbitka  z  «Tygodnika  rolniczego*.  8ka,  str. 
89.  Kraków,  I902.  Nakł.  autora.  S.  A.  Krzyżanow- 
ski. •       kor,  2, 

Goedde.  Hodowla  bażantów.  Trzecie  wydanie, 
poprawione  przez  królewskiego  bażantarnika  Staf- 
fel':!  z  Fiirstenwaldu  na  Szląsku.  Tłómaczył  z  nie- 
mitckiego  Jan  Kraszewski.  8-ka,  str.  83.  War- 
szawa, 1 90 1.  Nakł.  reo.  <  Łowca  Polskiego*. 
Skł.   gł.  w  księg.  K.  Treptego.  rb.  I. 

Jak  Wojciechowa  dobre  i  nośne  kury  hodo- 
wała, opowiadanie.  (Bezpłatny  dodatek  do  «Oświa- 
ty»).  8-ka,  fttr.  15.  Warszawa,  iqoJ.  Nakł.  re- 
dakcji <' Oświaty*. 

Kurowski  A.  i  Tabeau  W.  Hodowla  drzew 
i  krzewów  owocowych,  tudzież  zbiór,  przechowy- 
wanie i  zużytkowanie  owoców,  napisali...  nauczycie- 
le krajowej  szkoły  ogrodniczej  w  Tarnowie.  8-ka, 
str.  lii  i  154.  Lwów,  1902.  Nakł.  Seyfartha 
i  Czajkowskiego,  kor.  2.  20. 

Neumeister  Max,  dr.  żywienie  jeleni  i  sarn. 
Przełożył  z  niemieckiego  Maksymilian  Biesiekierski, 
8-ka,  str.  39.  Warszawa,  1902.  Nakład  redakcji 
*  Łowca  Polskiego*.  Skł.  gł.  w  księg.  K.  Trepte- 
go*. kop.  60. 

Ostroróg  Jan  Hr.  Myśliwstwo  z  ogary.  8-ka, 
str.  i)  2.  Warszawa,  1902.  Nakład  ^ Łowca  Pol- 
skiego **.  Skł.    gł.    w  księg.  K.  Treptego.  kop.  75. 

Patzig  G.  C.  Praktyczny  rządca  ekonomiczny 
według  wymagań  nowoczesnych.  Podręcznik  pra- 
ktycznie pouczający  dla  właścicieli  dóbr,  dzierżaw- 
ców, rządców  i  gospodarzy  wiejskich.  Wydanie 
trzecie.  Podług  niemieckiego  wydania  do  potrzeb 
krajowych  zastosował  A.  Świeżawski.  Część  I* 
Rolnictwo,  uzupełnione  nauką  o  sadownictwie,  napi- 
sał Władysław  Tyniecki.  Część  II.  Chów  bydła. 
Gospodarstwo  stawowe.  Zarybianie  stawów.  Nauka 
o  robotach  gospodarskich.  Rachunkowość  gospo- 
darska. Budownictwo  wiejskie.  8-ka,  str.  1. 1  261, 
t.  II  232-1-38.  Lwów,  1902.  Nakładem  księg. 
Gubr)'nowicza  i  Schmidta. 

2  tomy  koron  10  — rb.  4.40. 

Sempolowski  A.,    dr.  Nasze  trawy  łąkowe,  ich 


opis,  produkcya  nasienia  i  układanie  mieszanek 
z  77-iu  rycinami,  napisał...  8-ka,  str.  167.  War- 
szawa, 1902.  Nakł.  E.Wende  i  Sp.  rb.  1. 50. 
Sprawozdanie  z  działalności  Towarzystwa  rol- 
niczego w  Płocku  za  rok  1901.  8-ka,  str.  95  i  43. 
Płock,  1902. 

$yiva-Taronca  Ernest  Hr.  Hodowca  a  myśli- 
wy. Podręcznik  hodowli  zwierzyny  dhi  użytku  wła- 
ścicieli terenów  łowieckich  1  myśliwych.  Tłómaczył 
z  niemieckiego  Maksymilian  Biesiekierski.  8-ka  str. 
186.  Warszawa,  190I.  Nakł.  red.  «Łowca  Pol- 
skiego*.    Skład  główny  w  księg.  K.  Treptego. 

rb.    I  kop.  20. 

Upominek  miesięcznika,  poświęconego  sprawom 

krajowego  pszczelnictwa  i  ogrodnictwa  « Pszczelarza 
i  ogrodnika*,  organu  Towarzystwa  pszczelniczo- 
ogrodniczego  w  Warszawie,  8-ka,  str.  32.  War- 
szawa, 1 90 1. 

Wiśniewski  Seweryn.  Hodowla  królików,  na- 
pisał,., b.  lustrator  Kółek  rolniczych.  (Wydawni- 
ctwo ludowe,  XXI,  4).  16-ka,  str.  40.  Lwów, 
1902.     Nakł.  Komitetu.  hal.  15. 

Technika. 

KornOWSki  Henryk.  Para  przegrzana  i  zastoso- 
wanie jej  do  maszyn  parowych  oraz  innych  celów 
technicznych,  przez...  8-ka,  str.  18.  Warszawa, 
1902. 

Skotnicki  Wincenty  B.  i  Ostrowski   Aieksal^ 

der  Hr.  Szluzy  automatyczne  „Tekor  -  Elkor». 
Pomysłu,..  Z  XII-ma  tablicami  przy  tekście.  8-ka, 
str.  39.  Warszawa,  1901.  Wydanie  Tow.  Szluz. 
Autom.  «Tekor-Elkor».  Skład  gł.  w  księg.  Gebeth. 
i  Wolffa.  rb.  2. 

Słownik  wyrazów  technicznych  dla  rzemieślni- 
ków, szczególniej  dla  kowali,  ślusarzy,  cieśli,  stola- 
rzy i  kołodziejów,  wydany  nakładem  i  staraniem 
Towarzystwa  politechnicznego  we  Lwowie.  16-ka, 
str.  53.     Lwów,  1902. 

StadtmiiIIer  K.  Egzamin  maszynisty.  8-ka,  str. 
5'2,  4  ni.    Kraków,  I902.  kor.  I  hal.   20^ 

Wolozyński  Wilctor.  Brewiarzyk  fotograficzny. 
8-ka,  str.  229,  Lwów,  I902.  Skł.  gł.  w  księga 
H.  Altenberga,  rb.   1.26, 

Przemysł  i  handel. 

CliankoWSki  Henryk.  Wykład  popularny.  Mno- 
żenie symetryczne,  zwyczajne  i  skrócone.  Praktycz- 
ny sposób  wykonywania  wszelkiego  rodzaju  mno- 
żeń przez  dodawanie.  Ułożył  na  podstawie  31- 
letniej  praktyki  handlowej...  8-ka,  str.  3i-|-XVI. 
Warszawa,  1 90 2.  Nakł.  kursów  buchał t.  H.  Chan- 
kowskiego.  kop.  25. 

Księga  adresowa  przemysłu  galicyjskiego,  opra- 
cowana przez  krakowski  komitet  I  Zjazdu  przemy- 
słowego. 8-ka,  str.  4  ni.,  118,  I28  z  ogłoszeniami. 
Kraków.  I90J.  kor.  i. 

Sprawozdanie  dyrekcji  szkoły  przemysłowej 
uzupełniającej  w  Drohobyczu  za  rok  szkolny  190  u 
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^-ka,  str.  12  i  2  ni.  Drohobycz,  I90I,  nakł.  fundu- 
szu szkoły  przemysłowej. 

Sprawozdanie  c  k.  państwowej  szkoły  przemy- 
słowej w  Krakowie  za  rok  szkolny  lQoo/i.  8-ka, 
str.  60  i  I  ni.  Kraków,  I901,  nakł.  c  k.  państw, 
szkoły  przemysł. 

Sprawozdanie  uzupełniającej  szkoły  przemysło- 
wej w  Krośnie  za  rok  szkolny  I901.  8  ka,  str.  lo 
i  2  ni.  Krosno,  1901.  Nakł.  funduszu  uzup.  szk. 
przemysł. 

Sprawozdanie  dyrekcji  uzupełniającej  szkoły 
przemysłowej  w  Przemyślu  za  rok  szkolny  1901. 
5-ka,  str.  2:.     Przemyśl.  1901. 

Sprawozdanie  dyrekcji  uzupełniającej  szkoły 
przemysłowej  w  Nowym  .  Sączu  za  rok  szkolny 
^-ka,  str.  15.  Nowy-Sącz,  190I.  Nakł.  Zarządu 
szkoły. 

Sprawozdanie  wydziału  szkoły  przemysłowej 
uzupełniającej  w  Wadowicach  za  rok  szkolny  1901. 
8-ka,  str.  1 2.     Wadowice,  1901.     Nakł.    wydziału. 

Kocent-ZieliAsici  Władysław  i  Kierat  Włady- 
sław. Podręcznik  do  korespondencji  kupieckiej 
-w  pięciu  językach:  polskim,  rosyiskim,  niemieckim, 
francuskim  i  angielskim.  Opracowali...  zeszyt  8/9. 
8-ka,  str.  od  II3  —  128.     Warszawa,    1902. 

po  kop.  20. 

Varia. 

Albumil(    teatrainy  1902/3  r.   8-ka  podł.  str. 

VII  7  36  f  127  f  VII  f  92.  Warszawa,  I902. 
Skł.  gł.  w  księg.  W.  Wodzy ńskiego.  ,kop.  50. 

Czarnoi(8iężnilc  Bosico  czyli  bogaty  zbiór  naj- 
<:iekawszych  sztuk  magicznych  i  kuglarskich,  do  wy- 
koiływ-ania  łatwo  i  tanim  kosztem,  now.  wyd.  ste- 
reotypowe. l6-ka,  str.  64  z  rysunkami  w  tekście. 
Cieszyn,  1902.  Nakł.  E.  Feitzingera.  hal.  40. 

KeięŻeCZica  udziałowa  i  statut  Towarzystwa 
wydawniczego  we  Lwowie,  stowarzyszenia  zareje- 
strow.  z  ograniczoną  poręką.  i6-ka,  str,  8  ni.  i  16. 
Kraków,  1901. 

Monologi  i  deklamacje  X.    8-ka,  str.  95.  War> 

"szawa,  1902.  Nakładem  T.  H.  Nasierowskiego. 
Skł.  gł.  w  ksi<rg.  W.   Wodzyńskiego.  kop.  30. 

Mycielsici  Józef.  Księga  adresowa  wszystkich 
miejscowości  w  W.Ks.  Poznańskiem,  ułożył...  8-ka. 
Po/nari,  J902. 

Nie  wypada-  Podręcznik,  prostujący  najczęściej 
popełniane  błędy  w  życiu  towarzyskiem  i  języku. 
Wolny  przekład  z  angielskiego.  «Don't».  Wydanie 
trzecie.  i6-ka,  str.  100.  Warszawa.  lqo2.  Teodor 
Paprocki  i  Sp.  kop.  30. 

Pennyles.  Sprawa  z  totalizatorem.  l6-ka,  str. 
16.     Warszawa,  1902.     Nakł.  autora.         kop.  lo. 

Pierwsza    wystawa    gwiazdlcowa    wyrobów 

krajowych,  spis  wystawców  pierwszej  wystawy 
g^VIazdkowej  w  Krakowie.  8-ka,  str.  16,  Kra- 
ków,   190I,  nakł.  komitetu  wystawy. 

Przewodnil(  po  Tatracłl,  wycieczka  do  Zakopa- 
nego w  polskie  Tatry,  36  sibri.iky  Sokola  Prażske- 
jgo,  1992.  l6-ka,  str.  48  z  tablicami  kolor.,  rysinami 
i  ogłoszeniami.     Praha,   1902.  Peci  a  nakładem  za- 


bavniho  vyboru  Sokola  praźskeho  (polski  i  czeski 
tekst). 

Śpiewniozeic  IlieSZOnJCOWy.  300  najulubieńszych 
piosnek,  aiji,  dumek,  krakowiaków,  kujawiaków, 
marszów  i  t.  d.  i6-ka,  str.  248.  Mikołów,  I902. 
Nakł.  K.  Miarki.  opr.  60  fen. 

Szematyzm  Królestwa  Galicji  i  Lodomerji 
z  Wielkiem  Księstwem  Krakowskiem  na  r.  I902. 
8-ka,  str.  4  nł.,  XXVI,  2  ni,  I264.  Lwów,  1902, 
nakł.  c.  k.  Namiestnictw^a. 

BobiAski  Antoni  i  Bazewioz  J.  M.   Przewodnik 

po  Królestwie  Polskiem,  na  podstawie  najlepszych 
źródeł  opracowany,  zawierający  spis  alfabetyczny 
miast,  osad,  wsi,  kolonji,  folwarków  i  wszelkich 
miejscowości,  jakąkolwiek  nazwę  noszących,  znajdu- 
jących się  w  10  gubernjach  Królestwa  Polskiego,  ze 
wskazaniem  gubernji,  powiatu,  gminy,  paraf] i,  są- 
dów pokoju  i  gminnego,  poczty,  telegrafu,  stacji  ko- 
lejowej z  odległościami,  oraz  informującej  o  podziale 
kraju  pod  względem  administracyjnym,  kościelnym 
i  sądowym,  o  zakładach  naukowych,  przemyśle 
i  t.  d.  Tom  I— II.  4-ka  poprzeczna,  str.  398  i  374 
z  mapą  ścienną  gubernji  Królestwa  P  olskiego  i  ogło- 
szeniami. Warszawa,  I901/1902.  Wyd.  J.  M. 
Bazewicza.  rb.  lo. 

TarnaWSica  Romualda.  Kuchnia  Jarska,  stoso- 
wana w  lecznicy  Apolinarego  Tarnawskiego  w  Kło- 
scwie.  8-ka,  str.  118.  Lwów,  igoi.  Nakładem 
autorki.     Skł.  gł.  w  księg.  Gebethnera  i  Wolffa. 

w  opr.  rb.  I. 

Wigor.  Lawn  tennis.  Podręcznik  do  nauki  gry, 
zawierający  wskazówki  praktyczne  i  rady  dla  grają- 
cych. Opracował...  8  ka,  str.  54.  Warszawa,  1902. 
Nakł.  J.  Rokickiego  i  Sp.  kop.  40. 

H.  Z.  Mowa  kwiatów  dla  zabawy,  zebrał...  8-ka, 
str.  10.  Warszawa,  190I.  Skł.  gł.  w  księgarni  E. 
Kolińskiego.  kop.   10. 

Zaieeki  Seweryn  Saryuez.    Myśli  humorysty 

o  życiu.     8-ka,    str.    32.     Warszawa,     1902.     Skł. 
gł.  w  księg.  B.  Brzozowskiego.  kop.  30. 

Dzieła  polaków  w  językach  obcych. 

Adametz.  dr.  prof.  Studien  ueber  das  polnische 
Rothvieh.  (^Separatabdruck  aus  der  oesterr.  Molke- 
reizeitung).  8-ka,  str.  133.  Wien.  Verlag  1.  From- 
me.  S.  A.  Krzyżanowski  w^  Krakowie,  1901.  kor.  3. 

Adamlciewicz  Aibert:  prof.  dr.  Die  Grosshirn- 
rinde  ais  Organ  der  Seelevon...  i n  Wien.  (Grenzfra- 
gen  des  Nerven — und  Seelenlebens  herausgegeben 
von  dr,  L.  Loewenfeld  und  dr,  H.  Kurella)  mit  2 
Tafeln  und  I  Abbildung  im  Text.  8-ka,  str.  79, 
Wiesbaden,  1902,     Verlag  von  I.  F.  Bergraann. 

mk.  2. 

Dunin  Theodor,  dr.  Grundsatze  der  Behand- 
lung  der  Neurasthenie  und  Hysterie'  von...  Primar 
Arzt  am  Hospital  zum  Kindlein  Jesus  in  War- 
schau.  8-ka,  str.  73.  Berlin,  1902.  Verlag  von  Au- 
gust Hirschwald.  mk.   2. 


a,v 


220 


GargaS  Slgmund,  dr.  Galizien,  Bibliographie  der 
polnischen  rechts-  xind  staatswissenschaftlichen  Lit- 
teratur  des  Jahres  1898.  (Sonderabdruck  aus  dem 
Jahrbuch  der  intemationalen  Yereinigung  fiir  ver- 
gleichende  Rechtswissenscbaft  und  Volkswirtschafts- 
lehre  zu  Berlin).  8-ka,  str.  9I4— 919-  Berlin,  1902. 
K,  Hoffman  Verlag. 

GumplOWiCZ  Lndwig.  Die  sociologiscbe  Staats- 
idee  von...  Zweite  vermehrte  Auflage.  8-ka.  str.  V, 
2  ni.  224.  Innsbruck,  1902.  Yerłag  der  Wagner- 
scben  Universitats-Buccbandlung.  kor.  4.80. 

Kulczyński  Wl.  Spedes  Oribatinarum  (Oudms) 
(Dameinarum  MicbUel)  in  Galicia  collectae.  (Odbicie 
z  « Rozpraw  wydziału  matemat.-przyr.  Akademji 
Umiejętności).  8-ka  lex.,  str.  50  z  2  tablicami. 
Kraków,  1902.  Nakł.  Akademji  Umiejętności. 
Skł.   gł.    w    księg.   Spółki    wydawniczej    polskiej, 

kor.  2. 

MiodOWalcI  Adam.  Aniare.  (Nadbitka  z  «Indb- 
germanische  Forschungen»).  1902,  zesz.  i — 2,  str, 
142 — 144. 

Offlcium  Beatae  Marlae  Yirginis  pro  tribus  anni 


X8  6. 


temporibus  secundum  Breviarium  Romanum.  l6-ka, 
str.  288.  Warszawa,  1902.  Księgarnia  nakładowa 
M.  Szczepkowskiego,  kop.  60. 

Olejniczak  Taddeo  P,  C.  R.  Alcuni  divoti  del- 
la  Madonna  di  Mentorella,  documenti.  (Estratto  de- 
gli  Annali  dei  Resurrezionisti. — Febraiio,  1902). 
8-ka,  str.  10.  Roma,  1902. 

Parczewski  Alfons  J.  Łużicenjo  a  Misnjenjo^ 
w  Kiakowskej  uniwersice  w  XV  a  XVI  letstoko- 
maj  zestajał.  (Wotcisk  z  Casopisa  M,  S.).  8-ka 
mn.  str.  64.     Budysin.  1902. 

Rybiński  M.  Coleoptorum  species  novae  minusve 
cognitae  in  Galicia  inventae.  (Odbicie  z  Rozpraw 
wydziału  matemat.-przyr.  Akademji  Umiejętności). 
8-ka  lex.  str.  8  z  2-ma  rycinami.  Kraków,  1902. 
Nakł,  Akademii  Umiejętności.  Skł.  gł.  w  księg. 
Spółki    wydawniczej  polskiej,  hal.  80, 

Twardowski  JuiiUS,  dr.  von.  Statistische  Da- 
ten  iiber  Oesterreich,  mit  einem  Anhang  iiber  Un- 
garn  von...  Ministerial-Concipist  im  k.  k.  Handels- 
ministerium.  8-ka,  str.  6  ni.  1 2 5,  I  ni.  Wien  und 
Leipzig,  1902.  Franz  Deuticke. 


Redaktor  1  ^Vydawoa  R.  Wende. 


Prenumeratę  przyjmują  wszysti^ie  księgarnie. 

Pamiętnik  Literacki  Rok  I. 

CzasopiBrao  kwartalne,  poświęcone  historyi  i  krytyce  literatury  polskiej,  wydawane  przez 
Towarzystwo  Literackie  imienia  Adama  Mickiewicza  we  Lwowie.  2^  stałem  wspótpracownictwem: 
Aleksandra  Briicknera,  Ignacego  Chrzanowskiego,  K.  M.  Górskiego,  Józefa  Kallenbacha, 
Stanisława  Ptaszyckiego,  Stanisława  Windakiewicza.  Pod  redakcyą  Wilhelma  Bruchnalskiego, 
Bronisława  Gubrynowicza  i  Edwarda  Porębowicza. 

Prenumerata  roczna  rb.  6,    z  przesyłką  pocztową  rb.  7. 

Skład  głdwny  w  księgami  E.  WENDE  i  S-ka  w  Warszawie. 


' 


Opuścił  prasę  tomu  V  zeszyt  I 


Przeglądu  Chirurgicznego, 


pisma  poświęconego  Chi- 
rurgii, Otiatryi,  Laryngo- 
logii, Akuszeryi,  Gineko- 
logii, syfilidologii  i  dermatologii  pod  redakcyą 

S.  Grosgflika,  A.  Karcze  w^skiegfo  i  ^\SI,  KrajeT25Z'skiegfo. 

Wydawca  W.  KRAJEWSKI, 

Cena  pojedynczego  zeszytu  rb.  2-50,  tomu  (4  zeszyty)  rb-  10,  na  prowincyi  rb.  12- 

Księgarnia  E.  WENDE  i  S-ka 

poleca  po  cenie  zniżonej 

DZIEŁA  WILIAMA  SZEKSPIRA 

Cena  dawniejsza  Rub.  10,  zniżona  na  Rub.  5  w  oprawie  Rub.  7  za  10  tomów. 


flSTATWIE  Wydawnictwa  GEBETHNERA  i  WOLFFII. 

W''l'W'''fTOIIIłlIIIII^^ 

rt>.   K. 

BÓG  SIĘ  RODZI.     Opow.  histor.  z  powieści  Wallace'a  „Ben  Hur."  —  50 

CZTERY  NAUKI  GOSPODARSKIE  DLA  WŁOŚCIAN  B.  Bardzkiego  -  30 

DYANA.     Komedya  obyczajowa  Stan.  Kozłowskiego  1   — 

FIAT  LUKI     Obraz  historyczny  Adama  Krecho wieckiego  1  50 

ITALIA.     Poezye  Maryi  Konopnickiej  rb.  1,  w  ozd.  opr.  1  40 

JÓZEF  SZUJSKI  JAKO  POFTA  St  Tarnowskiego  1  20 

KŁAMLIWI  PROROCY.    Powieść  E.  PhiUpotts  a  1  — 

LISTY  j  POGADANKI  M.  Rodocia  rb.  1,  w  ozd.  opr.  1  40 

MAPA  KRÓLESTWA  POLSKIEGO  P.  A.  Baracza  —  75 

podklejona  na  płótnie  1  10 

MATKA  I  DZIECKO.     Wychowanie  fizyczne  i  moralne  dzieci  do  lat  7-u  1  — 

MŁODZIEŻ  C.  Wagnera.    Dzieło  uwieńczone  przez  Akademię  francuską  1  20 

MYŚLI  Narcyzy  Żmichowskiej.     Zebrała  Ella  rb,  1.20,  w  ozd.  opr.  1  80 

PAN  FILIP  Z  KONOPI  Kazimierza  Glińskiego  1  80 

PANNA  MERY.     Powieść  Kazimierza  Tetmajera  1  80 

PAS  RYCERSKI.     Powieść  histor.  Stan.  Nałęcz-Ostrowskiego.  2  tomy  2  — 

PEMBROKE.     Powieść  Maryi  E.  Wilkins  —  60 

POCIĄGNIĘCIA  PĘDZLEM.     Nowele  Jana  Augustynowicza  1  80 

POCZĄTKI  GRAMATYKI  JĘZYKA  POLSKIEGO  Konrada  Drzewieckiego,  w  kart.  —  80 

.POEZYE  I.  FRAGMENTY  Maryi  Konopnickiej  rb.  1,  w  ozd.  opr.  1  40 

.„       II.  HELENICA  Maryi  Konopnickiej  rb.  1,  w  ozd.  opr.  1  40 

PRZED  ŚWITEM-PEWNEGO  DNIA-SPRAWIEDLIWIE  Wład.  St.  Reymonta     1  20 

PRZYMIERZE  POLSKO-PBUSkIE  Sz.  Askenazego  1  50 

RYS  GEOGRAFII  KRÓLESTWA  POLSKIEGO  K.  Krynickiego  z  215  rycinami, 

6  mapami  i  5  planami,  z  dodaniem  Mapy  Królestwa  Polskiego  rb.  150,  w  kart.  1  70 

ŚLADEM  TĘSKNOTY.     Powieść  Tadeusza  Konczyńskiego  1  — 

SŁOWACKI  i  NOWA  SZTUKA  (Modernizm)  Ign.  Matuszewskiego  1  50 
ŚPIEWNICZEK  zawier.  pieśni  kościel.  zmełodyami  Ks.  Jana  Siedleckiego,  w  kart.  —  50 

SPRAWA  DOŁĘGI.     Powieść  Józefa  Weyssenhoffa  1  80 

SZKICE,  WSPOMNIENIA,  OBRAZKI  Wład.  Bełzy  1  — 

WCZASY  HISTORYCZNE  Sz.  Askenazego  2  40 

WRAŻENIA  Kazimierza  Tetmajera  rb.  1,  w  ozd.  opr.  1  — 

W  SZPONACH.     Powieść  Wandy  Grot-Bęczkowskiej  1  40 

WYBÓR  PISM  Narcyzy  Żmichowskiej  (Gabryelli)  rb.  1,  w  ozd.  opr.  1  80 

W  TYSIĄC  LAT.     Powieść  Artura  Gruszeckiego  1  50 

ZASADY  HYGIENY.     Wskazówki  popularne  pielęgnowania  zdrowia  —  70 

w  kartonie  —  80 

„         MUZYKI  w  zakresie  wymagań  konserwat.  M.  M.  Biernackiego  1  20 

ZE  SWOJSKIEJ  GLEBY.     Wybór  poezji  dla  dzieci  i  młodzieży  Jadwigi  Chrzą- 

szczewskiej  i  Jadwigi  Warnkówny,  w  kart  cz.  I  k.  60,  cz,  II  k.  80,  cz.  III  k.  90 

Z  MINIONYCH  DNI.     Fragmenty  powieściowe  G.  Daniłowskiego  1  80 


AUOUST  KRECZMAR. 

Poezye  Pośmiertne. 

•   Cena  kop.  40.       ^^jIj^       Z    portretem. 


n 


mocnik    księgai- 

3ki     obcinany     z     wszystkiemi 

czynnościami    zawodu,    pragnie 

i     miejsce    w    księgarni 

iwskiej  od  I  Lipca. 


\y61ane. 


WiersiB  i  Śpiewki 

D-n  Wtilfiłiii  RiłiUigg. 


I  ydawnictwa  Towa- 

>  rzystwa  Ludoznaw- 

j  czego  we  Lwowie.  < 

Gonmi  Gearga  Liunnce.   folklor.   Podręcznik  dla 

zajmujących  się  ludoznawstwem.  PrzBttumaczył 
z  angielskiego  Wojcisch  Szukiewicz.  Opatrzył 
przedmową  i  wyda<  Dr.  St.  EIjasz- Radzikowski. 

■itcrt  j'an'  RLÓZOFIA  PIERWOTNA.  {Animizm}. 

Ca  ni  kgp.  TS. 

Skłid  tHiar  w  Ktl;oinil  E.  WendeoD  I  S-kl  i  Nirtiiili. 


SEMF>0Ł0WSKIEGO 

vy  łąkowe.  <^<^ 


I*.  I.SO,  z  pneiylką  rb.  1.70. 

Jimami  E.  Weode  i  S-ka  w  Warszawie, 

SIOOSIOOO 

Du  n;tbyciii  we  wszystkich  lisięgarniach. 

MATLAKOWSKI  WŁADYSŁAW. 

Wspomnienia  z  Zakopanego.  Cena  k.  30. 

I  —  Zdobienie  i  sprzęt  ludu  polskiego  na 
Podhalu.  Zarysy  iycia  ludowego.  Poprae- 
dziwszy  życiorysem  autora,  wydal  Dr.  med. 
Jóief  Peazke.  (Z  2. ma  podobiznami  autora, 
65  tablicami  i  przeszło  150  ryc  w  tekście). 
Csna  rb.  6.  —  W  oprawie  rb.  730. 

I    Skład  gidwny  h  luięgami  E.  Wendego  i  S-lii. 


Księgarnia  E.  WENDEGO  i  S-ki  w  Warszawie, 

l^rakowskie-przedmieście  Jfs  9. 
poleca  ostatriic  noi25;ości  otrzymaiic  rja  skład  Qłć>'ViZTiy: 


bregman  Ludwik  Dr,  Med.  Leczenie  pija- 
ków i  walk  a  z  alkoholizmem.  Odbitka 
ze  „Zdrowia'*  z  roku  1901  i  11)02. 

Cena  kop.  30. 

EL,  {Kazimierz  Laskowski^.  Bańki  mydlane. 
Wiersze  i  śpiewki,  z  przedmową  Dr.  Wł. 
Rabskiego,  Cena  rb.  1  kop.  20. 

Burpides,  Cyklop.  Przełożył  Jan  Kaspro- 
wicz. (Biblioteka  utworów  dramatycznych 
tom  III).  Cena  kop.  25. 

Majkowski JnJjan  Dr.  Zapalenia  siawów  czyli 
arłysłyzmy     pochojdzenia     gośćcowego 


czyli  reumatycznego,  dnawego  czyli  po- 
dagrycznego  i  innych  w  świetle  nowych 
pojęć  lekarskich.  Cena  kop.  30. 

Sempołowski  A.  Dr,  Nasze  trawy  łąkowe. 
Ich  opis  produkcya  nasienia,  i  układanie 
mieszanek.     Z  77  rycinami. 

Cena  rb.  1  kop.  50. 

Unna  P,  G,  Dr,  Tesapja  ogólna  chorób  skóry. 
Z  upoważnienia  autora  przełoży  U,  z  nie- 
mieckiego b.  asyst,  kliniki  dermatologicznej 
Uiiiw.  Warsz.  Dr.  Józef  Grabowski  i  Dr. 
Henryk  Żukowski.  Cena  rb.  1  kop.  80. 


Nałęczów  i  jego  okolice. 


PRZEWODNIK  INFORMACYJNY. 

Dla  leczących  się  i  lekarzy.  <^  (^  (^  <^  (^  Z  rysunkami  30  kop. 


KSIEGimSK 


POSZUKUJE   POSADY 

Zgłoszenia  pod :  „Pomocnik  101" 


p.  r.  Lwdff.  Galicya. 


Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Arnsłein  Feliks,  Ciechocinek.  Jego  czynniki 
lecznicze  i  urządzenia.  Cena  kop.  90. 

Diehl  Edmund,  WilJe  w  Otwocku  i  warunki 
pobytu  tarnże  (z  trzema  planami  objaśnia- 
jącemi.  Cena  kop.  GO. 

Dobrzycki  K,  Dr.  Il-ga  wystawa  hygieniczna 
w  Warszawie.  Zdrojowiska,  zakłady  lecz- 
nicze i  stacye  klimatyczne  w  guberniach 
Królestwa  Polskiego  i  najbliższych  guber- 
niach Cesarstwa,  oraz  prywatne  zakłady 
lecznicze  w  Warszawie.  Przewodnik  dla 
lekarzy  i  leczących  się.  Cena  rb.  1. 

—  Slawuta.  Klimatyczna  stacya  leśna  oraz 
zakład  kumysowy.  Wskazówki  dla  leczą- 
cych się  kumysem.  Cena  kop.  50. 


Filipkiewicz  Stefan  Dr.  Cieplice  Trenezyńskie 
na  górnych  Węgrzech.  Termy  siarczane^ 
ich  własności,  wpływ  leczniczy  oraz  uwagi 
tyczące  zachowania  się  wśród  kuracyi.  Wy- 
danie trzecie.  Cena  kop.  45. 

Moes-Oskragiełło,  Położenie  w  Ojcowie.  I  Obro- 
na Ojcowa  i  gości  jego  przed  samowolą  za 
rządu.  II  Czy  Ojców  ma  przyszłość  jako 
latowisko?  Ceny  kop.  30. 

Rupperi  Henryk  Dr,  Med.  Ciechocinek.  Za- 
kład zdrojowo  kąpielowy.        Cena  kop.  30. 

Stockman  Aleksander.  Ciechocinek  pod  wzglę- 
dem lekarskim.  Cena  kop.  75. 

Zawadzki  Józef  Dr,  Główne  potrzeby  naszych 
mieszkań  letnich.  Cena  kop.  15. 


Skład  główny  w  księgarni  E  .WENDE  i  S-ka  w  Warszawie. 


tF;^  6-cio  klasowy  zakład  naukowy  żeński 


■^^^^N^^«^« 


z  dniem  1-ym  Lipca  1902  r.  przeniesiony 
zostaje  z  ulicy  Chmielnej  48  róg  Zielnej, 


do  specyalnie  na  ten  cel  wybudowanego  gmachu  przy 

{E^  ulicy  Ś-ej  BARBARY  Nf.  4.  -^4 

Egzamrn;  przedwakacfjfle  dla  nowaw$tpjącTch  uczennic  trwać  b;dą  od  10  Maja  do  4  Czerwca. 


Spółka  Wydawnicza  Polska  w  Krakowie 

poleca  następiyąoe  własne  wydawnictwa. 
Ceny  w  koronach:  (2  kor.  =  1  zlr.  austr.). 


-ABGAR-SOLTAN.    Nea.    Powieść  współczesna,  k.  4. 
ANTONIEWICZ  KAROL,    Ks.    Poezye  religijne.    Wy- 
dał ks.  Jan  Badeni,    k.  2. 

—  Poezje  rt-łigijno  i  świeckie  k.  4. 

BĄKOWSKI  KLBM£NS.  Posałna  panna.  Powieść 
k.  2.80. 

BARBEV  0''aUREVILLY.  Kawaler  des  Touches.  Po- 
wieść, przekład  Lucjana  Rydla,  k.  3.20. 

BILGZEWSEl,  Ks.  arcybiskup.  Eucharystja  w  świetle 
najdawniejszych  pomników:  piśmiennych,  ikonogra- 
ficznych i  ep<grafic/.nych.  Wydacie  luksus  we  z  47 
rycinami.  Dzieło  oaznaczone  nagrodą  Akademji,  k.  10. 

BRODZIŃSKI  KAZIMIERZ.  Wspornmema  mojej  mfo- 
d  kici  i  urywki  autobiograficzne.  Wydal  prof.  J. 
Tretiak,  k.  1.60. 

OOPPEE  FR.  Dobre  cierpienie.  Szereg  przepięknych 
szkiców  k.  1.50. 

<;ZER>IAK  WIKTOR,  prof.  uniw.  Studja  historyczne. 
Treść:  Na  d«orzc  Władysława  IV -go.  Młodość  Je- 
rzego Lubomirskiego  (,1616—1636).  Wojna  smoleń- 
ska w  świetle  nowych  źródeł.  Polska  wobec  wojny 
dO-letniej.  Kilka  słów  o  pamiętnikach  polskich 
xvii  wieku.  Miłostki  królewskie.  Przyczynki  do 
dziejów  xvii  wieku,  z  archiwów  prywatnych,  k.  6. 

CHOŁONIEWSKI  STANISŁAW,  Ks.  Kaiinia  niedzielne 
i  świąteczne,  2  tomy,  wydał  ks.  Jan  B  idem  k.  8. 

DOSTOJEWSKI  T.  Wspomnienia  z  martwego  domu. 
(W    katoPize).     Przełożył  prof.  J   Tretiak,  k.  3i20. 

FOGAZZARO  ANTONIO.  Oawny  światek.  (Piccolo  mon- 
do  antico),  tłómaczenie  głośnej  powieści  znakomitego 
pisarza  włoskiego  k.  4. 

OIDE  Zasady  ekoncnji  społecznej.  Drugie  polskie 
wydanie,  świeżo  opracowane  i  rozszerzone  przez  d-ra 
W.  Czerkawskiego,  k.  10. 

GLOGER  ZYGviUNT.  Geografia  historyczna  dawnej 
Polski,  z  dodaniem  mapy  Rzeczypospolitej  J.  Babi- 
reckiego.     VV  tekście  64  aut-^n tycznych  rycin,    k.  7, 

GOLIAN  ZYGMUNT,  Ks.  Kazania  niedzielne  {świątecz- 
ne,   k.  4. 

—  Listy  duchowne,  odpisane  z  oryginałów,  za  zezwole- 
niem osób,  do  których  były  pisane,  str.  314,  z  por- 
tretem autora    k.  4.80. 

« Irena*.     Powieść  z  czasów    prześladowania   chrześcjan 

przez  Domicjaua,  wydanie  trzecie,  k.  5. 
GAWALBWICZ  MAKJAN.     Niczyja.    Powieść,  k.  3.80. 

—  Majster  do  wszystkiego.    Zbiór  nowel,  wydanie  dru- 
^  gie,  k.  2.40. 

-GÓRSKI  KONSTANTY,  pułkownik.  Historya  jazdy 
polskiej,  z  H  tablicami,  wydane  z  zasiłkiem  Akade- 
mji Umiejętności,    k.  8. 

KALINKA  WALERJAN,  ks.  Sejm  cziOroletni.  Wyda- 
nie czwarte  w  4  częściach,  k,  14.50. 

• —    Ustawa  trzeciego  maja,  k.  I. 

KOŁACZKOWSKI  KLEMENS,  jenerał.  —  Wspomnienia 
od  r.  1798—1831,  przyozdobione  27  rycinami.  4  to- 
my, po  k.  2.40. 

KOROLENKO  WL.  Niewidomy  muzyk.  Przekład  z  ros. 

ot.     !tI.,      K.    c. 

—  SzKice  i  opowiadania,  k.  4. 

KOSTOMAROW  N.    J.     Kudejar.     Powieść  historyczna 

z  czasów  Iwana  Groźnego,  k.  4. 
KOWERSKA  Z.  Z  pamiętnika  ornitologa,  k.  3. 

—  Powieści  (Dla  Anusi.— Z  życia  Jasia.— Na  noclegu.— 
Wydalona),  k.  3.20. 

KRZY'ŻAN()WSK1  ANATOL.  Przelom  i  inne  nowele, 
k.  2.40. 

MORAWSKI  KAZ.,  prof.  uniw.  Wiersze  I  proza.  Pierw- 
sze* wydanie  zbiorowe  pięknych,  a  mało  znanych  u- 
tworów  poetycznych  i  przemówień,  pełnych  zapału, 
k.  3. 

MO..AWSKI  MARJAN,  ks.  prof.  uniw.  Jag.  Filozofia  i 
jej  zadanie,  Wydanie  trzecie  k.  6. 

MAGAULAY  T.  M.  Szkice  i  rozprawy  historyczne  2  to- 
my, tłóniaczył  Stan.  Tarnowski,  k.  6. 

MANNTEUFFEL  G.  Cywilicacya,  literatura  i  sz-uka  w 
kolonii  pol.  nad  Bałtykiem,  ozdobiono  23  rycinami 
k.  2.40. 


MICKIEWICZ  ADAM.  Wybór  listów,  ułożył  d-r  Józef 
Kallenbach,  k.  4. 

Wybór  ten  zawiera  ważniejsze  listy  poety,  w  któ- 
rych przebijają  się  duchowe  rysy  nietyiko  twórcy  «Pa- 
na  Tadeusza>,  ale  człowieka-obywateli,  brata,  męża, 
ojca  rodziny  i  serdecznego  przyjaciela;  słowem,  wyt>ór 
listów  pozwoli  pilnemu  czytelnikowi  wniknąć  w  tajni- 
ki tej  wielkiej  duszy,  zbliżyć  się  do  niej  1  ogrzać  się 
jej  serdecztfem  ciepłem. 

PELCZAR  JOZEF  ks.,  dr.,  biskup  przem.  Zarys  dziejów 
kaznodziejstwa  w  kościele  katolickim. 
Część  I.     Kaznodzieje  greccy  do  IX  wieku  i  łacińscy 
do  XVI  w.  k.  2.80. 

Część    II.    cKaznodzieje  polscy*,  str.  401,  k.  8. 
Część  III.    €  Kaznodzieje  ludów  słowiańakleh,  romań- 
skich i  germańskich^.    Obszerny  tom  o  476  stronicach 
wraz  z  indeksem  do  całego  dzieła,  k.  6. 

—  Kazania  na  uroczystości  i  święta  Najśw.  Marji  Panny. 
Wydanie  nowe,  2  tomy,  k.  10. 

—  Prawo  matłeóskie  katolickie  z  uwzględnieniem  prawa 
cywilnego,  obowiązującego  w  Austryi,  Prusach  i  w  Kró- 
lestwie Poldkiem,  3  Łomy,  75  arkuszy  starannego  druku 
k.  18 

—  Rozmyślania  o  iyciu  kaptańskiem,  czyli  ascotyka  ka- 
płańska. Wydanie  drugie,  pomnożone,  2  tomy,  k.  12. 

PIEKOSIŃSKI  i  SZUJSKI.  Stary  Kraków.  Dzieje  Kmko- 
wa  od  r.  1000  po  koniec  XV  wieku,  staranne  wydanie 
z  57  autentycznemi  rycinami,  k.  3.50. 

6IZERANNE  ROB.  Malarstwo  wspótczesne  Angiji.  Tłó- 
maczenie, z  12  znakomicie  odbitemi  rycinami,  k.  5. 

S0KOŁOVVSKI  MARJAN,  prof.  uniwer.  Studya  i  Szkica 
z  dziejów  sztuki  1  ey«ilizacyi.  Str.  531,  w  tekście 
47  prześlicznie  odbitych,  autentycznych  rycin.  k.  9. 

SPIS  STANISŁAW  ks.,  prof.  uniw.  Święta  Teresa  do  le- 
ZJSa.  reformatorka  zakonu  Karmelitańskicgo.  Wyda- 
danie  wykwintne,  na  wzór  belgijskich,  k.  1.20. 

SZCZEDRIN-SALTYKOW.     Nowele,    h.   60. 

SZAJNOCHA  KAROL.    Pisma,  2  t.  k.  5.60. 

T.  I.  Bolesław  Chrobry  i  odrodzenie  się  Polski 
za  Władysława  Łokietka. 

T.  II.  Opowiadanie  o  królu  Janie  III.— Stasio. — 
Jerzy  Lubomirski. 

TOŁSTOJ  LEON  hr.  Anna  Karenina.  Powieść,  trzy  tomy 
k.  10. 

TOMKOWICZ  STANISŁAW,  konserwator  zabytków  sztu- 
ki. Katedra  na  Wawelu  i  jej  restauracja.  Z  1  tablicą 
1  15  rycinami,  k.  1.50. 

Dzieje  Icatedry  Wawelskiej  od  czasów  najdaw^niejszych 
oparte  na  najnowszych  źródłach. 

TRETIAK  JOZEF,  dr.,  prof.  uniw.  Jag.  Szkice  literackie. 
Serja  druga.   k.    6. 

Treść:  O  dramacie  staroindyjskim.  Kalewala,  epo- 
pca  fińska.  Obraz}  nieba  i  ziemi  w  «Punu  Tadeuszu*. 
Powieść  historyczna  polska.  —  Dawna  pieśń  żołnierska* 
Krasicki  jako  prezydent  trybunału.  Siudjum  o  Kra- 
szewskim. Na  jubileusz  Asnyka.  Podział  historyi  li- 
teratury polskiej  na  okresy. 

TRAPSZO  ANASTAZY.  Podręcznik  sztuki  dramatycznej. 
Treść:  O  sztuce  wogóle. — Szkoła  klasyczna  i  re:ilna.— 
Mimika.— O  nerwach  i  o  środa  ach.— Ruchy.  —  Zastoso- 
wanie mimiki.— Zasady  wy  mowy. —Podział  dcklama- 
cyi.—Teniperaincnt.—VV rażenia.— Myśl.— Uczucia  i  na- 
miętności,—iSlabości  fizyczne  na  scenie  — Choroby  du- 
szy.    Przykłady  wrażenia  uczuć.  k.  3.60. 

WODZICKA  TERESA.  Eliza  Radtiwittowna  i  Wilhem  I, 
z  8  portretami,  k.  80. 

Zwyczaje  towarzyskie  (Ij«^  sayoir  yiyre)  wraz  z  nauką 
życia.  Poglądy  na  zachowanie  się  w  ważniejszych  oko- 
licznościach życia  towarzyskiego. 

Nnj lepszy,  nader  dokładny  i  najstaranniej  wydany 
podręcznik,   k.   2.70. 

ZACHARJASIEWICZ  JAN.  Tajemnica  Stefanjl.  Powieść 
w  2  tomach,  k.  5. 

Z  niedawnych  czasów.  Wspomnienia  z  Wilanowa.  Wy- 
danie wykwintne,  z  portretami  pań;  AugustoweJ,  Cecy- 
Iji  i  Teresy  Potockich,  Adamowej  Bychowcowej  i  Wikto- 
rowej  Czackiej,    k.   3. 


Dla  uniknięcia  poraylek,  prosimy  przy  zamówieniu  dodawać  zawsze:    ^Wydanie  Spółki 
wydawniczej  Polskiej  w  Krakowie.**     Do  nabycia  w  każdej  znaczniejszej  księgarni. 


/Io3B.  Uooa.  Bapmasa  28  iMaa  1902  r. 


Oruk  Piotra  Laskauera  i  S-ki«  Warszawa. 


J^/i  7.  Warszawa,  dnia  2  (1$)  Lipca  1002  r. 


Rok  2. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i  Mbljografji  polskiej, 

pod  kieninkiem  iHerackim  MARJANA  MASSONIUSA. 


TREŚÓ:  TonarzyAtwo  dla  popierania  oauki 
polskiej.  —  Krytyka:  Barącz  S.  .Impre3je»; 
Bąko-wski  K.  «Sądownictwo  karne  w  Krako- 
■wie>;  Bogurad  /.  .Pru  ChriHto>;  Bruns  is. 
•  Poczciwy  Antoś';  Brtrziński  M.  •Podarunek 
dla  niIodziei;>;  Chamisso  A.  i^ycie  i  raitoić 
kobiety:  Demolambe  C.  -O  spadkach*;  Glińskf 
K.  iCecorai;  HeUnjusz  «Listki,  wichrem  do 
Krakowa  z  Ukrainy  przyniesione;  faroszyński 
E.  iKatolicyzni  eocjalny.;  Kipling  H.  •Druga 
księga  puszczyi;     KochanOTBSki  J.  K.   -O  heral' 

dyce>;  Korno-uiski  H.  iPara  przegnana*;  Ko- 
siakiewict  W.  'Poczje';  AVzj'»ie*i  i.  •Systema- 
tyczny kura  antropolog ji>;  Londiin  ks,  J.  iZa- 
prowadzenie  języka  polskiego  w  szkołach    lu- 


dowych w  KsięBtwLeCieszyńskim>;^»'e'''ni'/[:A.^ 

•  Zasady  estetyki>:  < Najdawniejszy  widok  Lu- 
blina'; No-uiińsii  J.  .Stanisław  Przybyszewski>; 
Ostwald    w,    .Chemja  analityczna*;    PennyUs 

•  Proszę  o  ^<i»\  Sprawa  z  totalizatorem*; 
Przerwa-Tełmajer  K.  iWraźenia*;  •Rozalka*; 
Sftnpotowski  A.,  dr.  •Nasze  trairy  Jat  owe*; 
Strzecka-SUfański  .O  Ziemskim  Bwiecie-;  Sta- 
To-aieyski,  ks.  •Wieczory  nad  Adriatykiem*; 
Śaii^tochoiBski  J.  „Zasady  hygjeny*;  Świfykowsii  ■ 
E.  «0  pracach  Michała  Stachowicza*;  Twar- 
doitski  K.,  dr,  -Zasadnicze  pojgoia  dydakty- 
ki*.— Zmarli,— Kronika.— Czasopisma.— Biblio- 
grafia. —  Pod  prasa. 


TOWARZYSTWO 
dla  popierania  naułci  Polskiej. 


w  zeszycie  październikowym  „Kwartalnika  historycznego"  za  r,  igCK)  poja- 
wUa  się  odezwa  znakomitego  historyka  prof.  Oswalda  Balzera  p.  t-  „W  sprawie 
zafożenia  towarzystwa  dla  popierania  nauki  polskiej  we  Lwowie".  Autor  zwraca 
w  niej  uwagę  na  okoliczność,  że  w  żadnym  może  społeczeństwie  cywilizowanym 
świata  nauka  nie  cierpi  na  taką  nędzę  materjalnft,  jak  w  polskim.  Nasza  wytwór- 
czość naukowa  ani  pori  względem  jakościowym,  ani  pod  ilościowym  nie  należy 
do  pierwszorzędnych,  ale  i  dla  takiej,  jaka  jest,  znajdujące  się  do  dyspozycji 
środki  materjalne  są  o  wiele  za  szczupłe.  Dostarczaniem  funduszów  na  cele  na- 
ukowe zajmują  się  u  nas  trzy  instytucje:  Akademja  umiejętności  w  Krakowie,  To- 
warzystwo przyjaciół  nauk  w  Poznaniu  i  Kasa  pomocy  dla  osób  pracujących  na 
polu  naukowym,  im.  d-ra  J.  Mianowskiego  w  Warszawie.  Z  instytucji  tych  najza- 
sobniejszą jest  Akademja  Umiejętności,  drugie  miejsce  pod  względem  majątku  zaj- 
muje Kasa  Mianowskiego,  ostatnie  Towarzystwo  przyjaciół  nauk-  Pod  względem 
zaś  wysokości  udzielanej  pracy  naukowej  pomocy  materjalncj  Kasa  Mianowskie- 
go pierwsze  zajmuje  miejsce,  gdyż,  jakkolwiek  jej  dochód  roczny  (około  48,000 
rubli)  jest  cokolwiek  mniejszym  od  liochodu  Akademji  (około  00,000  ztr.l,  wszakże. 
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mając  ściślej  ograniczony  zakres  działania,  może  ona  na  wspieranie  materjalne 
nauki  używać  go  prawie  w  całości,  podczas  gdy  Akademja  ze  swoich  szczupłych 
dochodów  musi  jeszcze  pokrywać  wiele  innych  wydatków.  Oprócz  tych  trzech 
instytucji  ogólnych,  istnieje  jeszcze  pewna  ilość  związków  i  stowarzyszeń  spe- 
cjalnych, poświęconych  uprawianiu  i  podtrzymywaniu  materjalnemu  różnych  po- 
szczególnych gałęzi  nauki.  Podług  obliczenia  prof.  Balzera,  wszystkie  te  instytu- 
cje razem  wydatkują  rocznie  „na  naukę**  co  najwyżej  200,000  złr.,  t.  j.  około 
150,000  rubli. 

Jak  na  dwudziestomiljonowe  społeczeństwo  cywilizowane,  jest  to  suma  ka- 
rykaturalnie mała,  i  faktyczne  nieodzowne  potrzeby  materjalne  tej,  jaka  jest,  pol- 
skiej wytwórczości  naukowej  o  wiele  ją  przekraczają.  Rezultat  jest  ten,  że  pro- 
dukujemy w  nauce  znacznie  mniej  i  znacznie  gorzej,  niż  nam  na  to  nasze  zasoby 
duchowe  pozwalają. 

Aby  temu  bardzo  dotkliwemu  brakowi  naszego  życia  duchowego,  o  ile  mo- 
ności,  zaradzić,  zaproponował  prof.  Balzer  założenie  „Towarzystwa  dla  popiera- 
nia nauki  polskiej".  W  Grudniu  r.  1900  zawiązał  się  Komitet  organizacyjny  (zło- 
żony z  pp.:  O.  Balzera,  A.  Małeckiego,  .B.  Kruczkiewicza,  S.  Niementowskiego,  W. 
Hahna,  I..  Finkla,  J.  Korzeniowskiego,  E.  Macheka,  W.  Wehra,  B.  Czarnika,  K.  J 
Hecka,  A.  Kaliny,  M.  Wrońskiego,  J.  Leciejewskiego,  E.  Wolffa,  M.  Kuczyńskiego, 
J.  Rossa,  K.  Engla,  W.  Ochenkowskiego,  J.  Zakrzewskiego  i  T.  Wiśniewskiego), 
a  26  Marca  r.  1901  odbyło  się  pierwsze  walne  zgromadzenie. 

Nowe  Towarzystwo  nie  jest  właściwie  towarzystwem  naukowym,  gdyż  sa- 
mo nauki  nie  uprawia,  lecz  tylko  popierającym  naukę.  Zadaniem  jego  jest  do- 
starczanie nauce  polskiej  środków  materjalnych,  a  mianowicie:  a)  udzielanie  za- 
siłków na  wszelkiego  rodzaju  poszukiwania  naukowe,  jako  to:  badania  archeolo- 
giczne i  etnograficzne,  studja  w  archiwach  i  bibljotekach,  gromadzenie  danych 
statystycznych,  doświadczenia  w  zakresie  nauk  ścisłych,  technicznych  i  t.  p.:  b) 
urządzanie  ekspedycji  naukowych  celem  dokonywania  zbiorowych  poszukiwań  w  za- 
kresie pewnej  gałęzi  wiedzy  na  szersze  rozmiary;  c)  udzielanie  zasiłków  na  czę- 
ściowe pokrycie  kosztów  druku  wydawnictw  naukowych;  d)  wydawanie  własnym 
nakładem  publikacji  naukowych;  e)  w  miarę  zasobu  funduszów,  stworzenie  pe- 
wnych zakładów,  przyczyniających  się  pośrednio  lub  bezpośrednio  do  poparcia 
zadań  naukowych,  jako  to:  założenie  własnej  drukarni  lub  księgarni,  budowa 
„Domu  naukowego",  przeznaczonego  na  wspólne  pomieszczenie  miejscowych  to- 
warzystw naukowych  i  t.  p.  (§  3  statutu). 

Jak  z  tego  programu  działalności  widoczna,  cele,  które  sobie  nowe  Towa- 
rzzstwo  wytknęło,  są  niemal  identyczne  z  celami  Kasy  Mianowskiego.  Mimo  to 
wydaje  mi  się  ze  wszech  miar  słusznym,  że  jego  założyciele  i  pierwsi  członko- 
wie, zamiast  przystąpić  do  Kasy  Mianowskiego,  zawiązali  się  w  osobne  towa- 
rzystwo. 

Wydaje  mi  się  to  słusznym  naprzód  dla  tego,  że  pewna  decentrahzacja  za- 
rządu finansów  nauki  może  jej  przynieść  niemałą  korzyść:  Jeżeli  na  cały  kraj 
istnieje  jedna  tylko  tego,  co  Kasa  Mianowskiego,  rodzaju  instytucja,  to  wszystko 
w  nauce,  co  pomocy  materjalnej  potrzebuje,  musi  się  mniej  więcej  stosować  do 
indywidualności  tych  osób,  które  jej  zarząd  stanowią,  do  zasad,  do  poglądów 
wreszcie  do  rutyny,  które  się  tam  wyrobiły;  osoby  te  mogą  być  najdzielniejsze 
poglądy  słuszne,  rutyna  pożyteczna,  ale  żadne  indywidualności  nie  mogą  wszy- 
stkiego ogarnąć  i  wszystkim  potrzebom  odpowiedzieć,  i  dla  tego  zawsze  jest  ko- 
rzystnym, gdy  potrzebujący  pomocy  materjalnej  ludzie  nauki  nie  od  jednej  tylko 
zależą  instytucji.    Kasa  Mianowsjkiego  może  mieć  nieraz  ze   swojego   stanowiska 


Jtt  7. 


223 


zupełną  słuszność,  odmawiając  pomocy  imprezie  naukowej,  której  nowe  Towa- 
rzystwo Lwowskie  pomocy  tej  z  równą  słusznością  udzieli— i  odwrotnie. 

Drugim  powodem,  dla  którego  mi  się  zorganizowanie  nowego  towarzystwa 
słusznym  i  pożytecznym  wydaje,  jest  jego  znacznie  popularniejszy!  charakter  niż 
ten,  który  ma  Kasa  Mianowskiego.  Najmniejsza  składka  roczna  uczestnika  tej 
kasy  wynosi  rb.  5,  których  uiszczenie  nie  daje  żadnych  praw;  w  Towarzystwie  zaś 
Lwowskim  można  zostać  członkiem  „wspierającym  zwyczajnym^  za  składkę  ro- 
czną, wynoszącą  1  koronę  (40  kopiejek),  i  ta  drobniutka  składka  daje  uiszczają- 
cemu ją  prawo  do  corocznego  otrzymywania  bezpłatnie  z  nakładów  własnych 
Towarzystwa  lub  z  nakładów  obcych,  częściowo  na  jego  własność  ustąpionych, 
publikacji  do  wyboru  za  cenę  księgarską  równą  1  koronie;  kto  opłaci  jednorazo- 
wo 50  koron  (20  rubli),  zostaje  członkiem  „wspierającym  dożywotnim*  i,  bez  ża- 
dnych już  nadal  składek,  otrzymuje  corocznie  bezpłatnie  z  publikacji  Towarzy- 
stwa do  wyboru  za  cenę  księgarską  2  koron;  składka  roczna  8  koron  daje  uiszcza- 
jącemu ją  prawa  członka  „zwyczajnego  czynnego*,  który  bierze  udział  w  zgroma- 
dzeniach walnych,  jest  wyborcą  i  wybieralnym  do  Zarządu  i  corocznie  otrzymuje 
bezpłatnie  publikacji  za  koron  8;  też  same,  co  i  członek  zwyczajny  czynny,  prawa 
ma  i  „członek  założyciel*,  który  płaci  jednorazowo  200  koron. 

Jak  widać  z  nadesłanego  uprzejmie  redakcji  naszej  przez  Zarząd  Towarzy- 
stwa sprawozdania,  liczyło  ono  w  końcu  I-go  roku  swego  istnienia:  członków  za- 
łożycieli 106,  członków  czynnych  zwyczajnych  315,  członków  wspierających  doży- 
wotnich 36  i  członków  wspierających  zwyczajnych  177  —  ogółem  634.  Ogólny  do- 
chód brutto  wyniósł  17,242  kor.  66  hal.  Po  odliczeniach  do  funduszu  zakładowego 
i  na  (bardzo  skromnie  liczone)  koszty  organizacji,  na  cele  właściwie  nauko- 
we pozostało  około  1,500  koron.  Za  te  pieniądze  zarząd  Towarzystwa  przy- 
stąpił do  wydania  własnym  nakładem  dwuch  dzieł,  a  mianowicie:  1)  d-ra  Broni- 
sława Dembińskiego  „Źródła  do  dziejów  pierwszego  i  drugiego  rozbioru  Polski** 
i  2)  inż.  Łukasza  J.  Bodaszewskiego  „Teorja  ruchu  wody  na  zasadzie  ruchu 
falowego**. 

Jak  dotychczas,  fundusze  nowego  Towarzystwa,  a  zatym  z  konieczności 
i  owoce  jego  działalności,  są  nader  skromne.  Anormalnie  małą  (tylko  177)  jest 
ilość  członków  wspierających  zwyczajnych,  tych,  którzy  płacą  niemogącą  obcią- 
żyć najskromniejszego  nawet  bifflżetu  sumkę  40  kop.  rocznie.  W  społeczeństwie 
normalnym  właśnie  ta  kategorja  składek  stanowiłaby  najpokaźniejszą  część 
wpływów  towarzystwa.  Drobnosć  tej  składki  dawała  założycielem  (zawsze 
w  przypuszczeniu,  że  się  ma  do  czynienia  z  normalnym  społeczeństwem,)  prawo 
do  liczenia  na  udział  w  towarzystwie  przynajmniej  tysięcy,  jeżeli  nawet  nie  dzie- 
siątków tysięcy,  członków  wspierających  zwyczajnych.  I  kto  wie,  czy  nie  tu  wła- 
ściwie leży  główny  błąd  inicjatorów  i  założycieli  nowej  instytucji.  Rozmiary  naj- 
mniejszej składki  rocznej  są  takie,  że  niepodobna  pomyśleć,  aby  od  jej  uiszczania 
"^o0y  powstrzymać  ludzi,  nie  żyjących  w  nędzy,  trudności  finansowe;  powstrzy- 
mać od  niego  może  tylko  albo  zupełne  nierozumienie  konieczności  wytworzenia 
dla  naszej  nauki  normalnych  warunków  materjalnych,  albo  brak  wiadomości 
o  samym  istnieniu  towarzystwa.  Założyciele  nie  sądzili,  ani  aby  w  20-miljono- 
wym  społeczeństmie  cywilizowanym  znaleźć  się  miało  tylko  634  ludzi,  konieczność 
tę  rozumiejących,  ani  aby  prasa  tak  niewzruszenie  ignorowała  powstałą  ich  za- 
biegami instytucję  i  tak  zupełnie  nie  informowała  o  niej  czytelników.  Sądzili,  że, 
gdy  dadzą  każdemu  możność  przyczynienia  się  kosztem  prawie  żadnym  do  ro- 
zwoju inst3tucji  tak  bardzo  użytecznej,  tłuniy  pośpieszą  z  tej  sposobności  sko- 
rzystać. Być  może  jednak,  że  do  towarzystwa  przystąpiliby,  w  pewnych  grani- 
cach niezależnie  od  wysokości  składki,  wszyscy  ci,   którzy  się  dowiedzieli  o  jego 


224 


Ał  7. 


istnieniu,  i  którzy  zrozumieli  o  co  chodzi.  Może  więc,  oznaczywszy  sWadkę  mi- 
nimalną znacznie  wyższą,"  Towarzystwo  miałoby  do  dziś  dnia  tyluż  członków, 
a  więcej  pieniędzy. 

Ale  może  być  i  inaczej:  może  przyczyną  główną  dotychczasowej  wstrzemię- 
źliwości od  udziału  w  towarzystwie  jest  poprostu  brak  wiadomości  o  jego  istnie- 
niu, i  może  blizka  już  przyszłość  wykaże,  że,  licząc  na  udział  szerokich  mas,  za- 
łożyciele się  nie  zawiedli. 

Przy  tej  sposobności  chciałbym  zwrócić  uwagę  mniej  więcej  dotkliwie  cier- 
piących na  „brak  tematów"  feljetonistów,  że  i  ten  temat  jest  nie  gorszym  od  wielu 
innych.  Zapewne,  do  najświetniejszych  nie  należy,  do  bardzo  świetnego  zabły- 
śnięcia  powabami  swego  pióra  nie  daje  feljetoniście  sposobności,  ale  na  teraźniej- 
sze ogórkowe  czasy  może  się  okazać  wcale  przydatnym. 

M,  Massonius, 
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KI^YTYKZA. 

Filozofja,  psychologja,  estetyka,  etyka. 

MtttermllGh  Mlohal.  Zasady  estetyki  w  za- 
rysie popularnym.  32-a,  sir.  128.  Nakła- 
dem M.  Arcta  w  Warszawie,  1902.  Cena 
kop.  20. 

Praca  ta,  równie  pod  względem  treści  jak 
i  wartości,  dzieli  się  na  dwie  części  nierówne. 
Pierwsza,  omawiająca  piętno  i  sztukę  w  ogól- 
nych zarysach,  jest  ważna,  stanowi  właściwe 
«zasady  estetyki*  i  dobrze  jest  opracowana.  Dru- 
ga, w  której  autor  rozpatruje  sztuki  szczegó- 
łowe, pisana  jest  bez  obmyślenia  i  ugrupowania 
materjału  i  traktowana  pobieżnie,  całkiem  nie- 
dostatecznie. Mimo  ten  brak  dotkliwy  całość 
sprawia  wrażenie  dodatnie;  pisana  jest  językiem 
przystępnym,  lekkim  i  żywym,  trzyma  ciągle 
w  napięciu  umysł  czytelnika,  bez  schematy- 
cznych podziałów  prowadzi  go  od  przedmiotu 
do  przedmiotu,  a  nie  narzucając  się  bezwzglę- 
dnie, każe  czytelnikowi  myśleć  samodzielnie, 
a  przeto  bardzo  dobrze  usposabia  go  do  dal- 
szych w  tym  kierunku  •  studjów.  Wszystko  to 
jest  wielką  zaletą  książki  popularnej. 

Pierwsze  dwa  rozdziały  poświęcone  są  okre- 
śleniu i  analizie  piękna.  Za  istotną  zasługę 
poczytać  należy  autorowi,  że  uniknął  tu  z  je- 
dnej strony  pedanterji  szkolnej  i  schematów, 
a  z  drugiej — mglistości  i  niepewności.  Wykład 
prowadzi  swobodnie  i  jasno,  z  równą  swobodą 
i  jasnością  stawiając  subtelne,  a  tak  liczne 
w  estetyce  zastrzeżenia.  Możnaby  oczywiście 
z  ogromną  korzyścią  dla  czytelnika  rozszerzyć 
te  rozdziały,  wzbogacić  je  materjalem  history- 
cznym, ilustnijącyra  wykład,  pogłębić  je  psy- 
chologicznie, tu  jednak — jak  się  zdaje — w  nie- 
małym stopniu  krępował  autora  wydawca  . . . 
Następuje  po  tym  trzeci,  bardzo  szczęśliwie  po- 


myślany rozdział  p.  t.  « Przyroda,  jako  źródło 
wrażeń  estetycznych*.  Autor  nietylko  przez 
rozumowania  stara  się  trafić  do,  przekonania 
czytelnika,  lecz  dzi^a  również  na  wyobraźnię, 
t.  j.  środkami  artystycznemi,  czego  zazwyczaj 
tak  starannie  unikają  panowie,  piszący  zasady 
estetyki;  jak  gdyby  szanująca  się  nauka  o  pię- 
knie powinna  się  wstydzić  piękna  i  wszystkie- 
go, co  się  z  nim  łączy!  Część  tę  ogólną  ko- 
ńczy rozdział,  rozpatrujący  sztukę,  jej  źródła 
i  jej  twórców.  Niema  tu  ani  śladu  owych 
śmiesznych  i  ciasnych  przesądów,  jak  np.  u  p. 
Hoffmanna,  który  za  źródła  sztuki  uważa  do- 
brobyt i  państwo;  p.  Mutermilch  stoi  na  świe- 
żym i  szerokim  gruncie  naukowym  i  powsta- 
nie sztuki  odnosi  do  najwcześniejszych  okresów 
człowieka  dzikiego,  a  jej  źródło  odnajduje  w  du- 
szy ludzkiej.  Istnieje  wiele  takich  źródeł  sztu- 
ki, jak  |ip.  naśladownictwo,  konieczność  wyra- 
żania wzruszeń,  potrzeba  wyładowywania  ener- 
gji.  I  tu  dla  dobra  czytelnika  przydałoby  się 
rozszerzenie  wykładu;  przedmiot  godzien  jest 
wszechstronniejszego  i  głębszego  przedstawie- 
nia. 

Druga  część  pracy,  poświęcona  sztukom  po- 
szczególnym, traktowana  jest  zbyt  pobieżnie 
i  nieumiejętnie.  Tak  np.  w  rozdziale  o  muzy- 
ce autor  dużo  miejsca  poświęcił  prawom  fizy- 
cznym, na  których  wspiera  się  muzyka,  oraz 
jej  mechanice,  nie  przedstawiwszy  zresztą  tego 
wszystkiego  dość  jasno,  gdyż  przedmiot  jest 
zbyt  obszerny  i  specjalny.  Można  było  to 
w  części  opuścić,  w  części  inaczej  opracować, 
a  za  to  dać  uwagi  ogólne  o  rozumieniu  i  od- 
czuwaniu muzyki,  o  jej  wpływie  na  świat  du- 
chowy człowieka  i  wreszcie  krótki  zarys  hi- 
storji  muzyki,  tak  jak  w  rozdziale  o  budowni- 
ctwie dotknął  autor  historji  budownictwa.    To 
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same  uwagi  stosują  się  do  poezji  i  rzeźby.  Ar- 
chitektura najlepiej  stosunkowo  jest  opraco- 
wana. 

Tytuł  książki,  który  w  uwadze  określa  tę 
pracę  jako  «zarys  popularny  ^,  broni  ją  od  nie- 
których jeszcze  zarzutów  i  tłómaczy  z  pewnych 
opuszczeń.  Sądzę  jednak,  te  stanowisko  sztu- 
ki w  świecie  ludzkim,  jej  znaczenie  życiowe, 
biologiczne  można  było  poruszyć  i  omówić  po- 
pularnie, a  to  z  powodu  błędnego,  szkodli- 
wego i  tak  rozpowszechnionego  mniemania,  że 
sztuka  jest  zabawą,  miłym  przepędzeniem  cza- 
su, grą  wypoczętych  nerwów  i  t.  p. 

St.  Pieńkowski. 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Ostwald  W.,  profesor  chemii  w  Uniwer- 
sytecie Lipskini.  Chemia  analityczna, 
z  II-go  wydania  oryginału  przełożyli 
L.  H.  i  W.  M.,  studenci  Uniwersytetu 
Warszawskiego.  8-a,  str.  197.  Warszawa, 
1902.  Skład  główny  w  księgarni  M. 
Borkowskiego.  Cena  rb.  1. 

Mało  jest  książek,  które  w  tak  szczupłych 
ramach  zawierałyby  tyle  treści,  i  to  treści  war- 
tości pierwszorzędnej. 

Wszystkie  chemje  analityczne  grzeszą  bra- 
kiem opracowania  strony  czysto-teoretycznej 
zjawisk,  zachodzących  przy  oznaczeniach  skła- 
dników, które  wchodzą  do  składu  ciał,  wzię- 
tych do  rozbioru.  Większość  podręczników,  do 
tych  rozbiorów  służących, — a  jest  ich  bardzo 
wiele— (niektóre  z  nich  w  języku  polskim),  za- 
dawalnia  się  opisem  i  wyszczególnieniem  re- 
cept, pouczających,  w  jaki  sposó.b  rozbiór  wy- 
konać należy,  bez  podawania  wzorów  równa- 
niowych,  a  jeśli  trafiają  się  podręczniki,  poda- 
jące wzory,  to  wzory  te  wyobrażają  idealny, 
krańcowy  przypadek,  w  którym  reakcje  che- 
miczne przebiegać  powinny,  a  nie  taki,  w  ja- 
kim rzeczywiście  przebiegają. 

Jestto  wada  bardzo  wielka,  szczególniej,  je- 
śli książka  taka  ma  służyć,  jako  podręcznik 
do  nauki;  uczący  się  bowiem  (i  to  ten  tyl- 
ko, co  trochę  więcej  poświęca  się  chemji, 
ci  zaś,  których  znajomość  chemji  poczyna 
się  i  kończy  na  chemji  analitycznej  —  nigdy) 
później  dopiero,  opierając  się  nadanych  chemji 
teoretycznej,  nabiera  właściwego  poglądu  na 
metody  analityczne  i  uczy  się  oceniać  je  kry- 
tycznie. Wtedy  dopiero  wie,  dla  czego  różne 
metody  dają  nieraz  zupełnie   różne    rezultaty; 


co  metoda  daje,  a  czego  dać  nie  może;  uprzy- 
tomnia sobie  jej  wartość  i  prawidłowo  zestawia 
wyniki. 

Przyczyny  taki^o  pominięcia  strony  teore- 
tycznej w  podręcznikach  chemji  analitycznej 
szukać  należy  w  braku  podstaw  naukowych, 
wyjaśniających  reakcje  metod  analitycznych, 
wskutek  małego  jeszcze,  w  chwili  ich  ukazania 
się,  rozwoju  chemji  teoretycznej.  Z  chwilą  je- 
dnak, gdy  szybki  rozwój  chemji  teoretycznej, 
(rozwój,  do  którego  autor  niniejszego  podrę- 
cznika przyczynił  się  w  pierwszym  rzędzie), 
umożliwił  próbę  opracowania  teorji  reakcji  ana- 
litycznych, autor  z  okazji  tej  skorzystał,  czemu 
zawdzięczać  należy  powstanie  tego  doskonałego 
podręcznika,  cieszącego  się  zagranicą  wielkim 
uznaniem. 

« Podstawy  naukowe  chemji  analitycznej, » — 
jak  brzmi  tytuł  pomienionej  książeczki  w  tek- 
kście,  podanym  przez  autora,  a  bardzo  niewła- 
ściwie i  w  dodatku  wbrew  woli  tłómaczów 
zmieniony  na  <Chemja  anali tyczna  ^,  co  jest 
dowolnością  karygodną,  może  bowiem  wprowa- 
dzić w  błąd  tych,  którzy,  sądząc  z  tytułu,  ze- 
chcą w  niej  znaleźć  taką  chemję  analityczną, 
jaka  się  zazwyczaj  znajduje,  w  podręcznikach 
powyższym  tytułem  opatrzonych — jestto  popro- 
stu  teoretyczne  wyjaśnienie  i  uzasadnienie  em- 
pirycznie przyjętych  rękoczynów  (manipulacji) 
analitycznych  oraz  zachodzących  przy  tym  zja- 
wisk, bądź  fizycznej,  bądź  chemicznej  natury, 
na  podstawie  najnowszych  zdobyczy  chemji. 
Oto  treść   części  pierwszej. 

Część  druga  zawiera  zastosowanie  spekula- 
cji teoretycznych,  wyłożonych  w  części  pierw- 
szej, do  pierwiastków,  których  wykryciem  i  ozna- 
czeniem ilościowym  zajmuje  się  chemja  anali- 
tyczna. W  ten  sposób  autor  przechodzi  wa- 
żniejsze metale  według  grup  analitycznych  oraz 
niemetale.  Książeczkę  zamyka  pogląd  na  wy- 
liczenia dualistyczne.  ^ 

Jak  pożyteczną  jest  niniejsza  książeczka, 
przekona  się  każdy,  kto,  studjując  chemję  ana- 
lityczną, wezwie  i  ją  do  pomocy.  Nauczy  go 
ona  wykonywać  rozbiory  świadomie,  rozumnie, 
naukowo;  ułatwia  wyrobienie  poglądu  kryty- 
czn^o  na  metody,  bez  którego  chemja  anali- 
tyczna nie  jest  nauką— tylko  mniej  lub  więcej 
bezmyślnym  przelewaniem  ze  szklaneczki  do 
szklaneczki,  z  kolbki  do  kolbki  rozmaitych 
cieczy,    dla    wywołania,    również    bezmyślnie. 
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zmiany  barw,  powstawania  lub  znikania  osa- 
dów i  t.  p.  W  tych  razach  recepta  jest  wszy- 
stkim, i  wskutek  nużącej  (tym  bardziej,  że  się 
nie  rozumie  jej  przyczyn,)  dokładności,  z  jaką 
wszystkie  te  operacje  wykonywać  należy,  staje 
się  taka  chemja  analityczna  najnudniejszym 
i  najbezmyslniejszym  zajęciem,  jakie  sobie  pod 
słońcem  wyobrazić  można. 

Historja  wydania  tej  książki  jest  nader  cie- 
kawa i  pouczająca  niemniej  od  jej  treści,  ze 
względu  na  koleje,  które  przechodziła,  a  które 
stanowią  smutny  przyczynek,  jak  się  u  nas 
wydaje  książki  naukowe,  i  to  tej  miary,  co  ta. 

Na  ukazanie  się  w  druku  niniejszego  podrę- 
cznika, przełożonego  na  wszystkie  języki  euro- 
pejskie, czekaliśmy  (2  wydanie  w  niemieckim 
oryginale  wyszło  w  r.  1897)  lat  kilka,  tułiJ  się 
on  bowiem,  gotowy  do  druku,  od  wydawcy  do 
wydawcy,  napróżno  szukając  nakładcy,  i  w  trzy 
lata  dopiero,  gdy  tłómacze,  którzy  «*.  ofiaro- 
wali bezinteresownie  swoją  pracę,  już  od  lat 
dwuch  ukończyli  uniwersytet,  ukazał  się  na  wy- 
stawach księgarskich. 

Wydanie  staranne.  Tlómaczenie  dokonane 
ze  zrozumieniem  rzeczy  i  poszanowaniem  my- 
śli autora.  Język  poprawny  i  czysty.  Termi- 
nologja  zgodna  z  uchwałami  Krakowskiej  Aka- 
demji  Umiejętności,  mającemi  na  celu  jej  uje- 
dnostajnienie. Z  dostrzeżonych  niedociągnięć 
terminologicznych  wymienię  tu  użyty  kilka  ra- 
zy, między  innemi  na  str.  81,  aluminat  potaso- 
wy, miast  alumlnian  potasowy,  albo  lepiej  gli- 
nian potasowy. 

Wogóle  jest  to  pierwszy  podręcznik,  uwzglę- 
dniający nowoprzyjętą  terminologję.  Wartość 
jego  wielka,  potrzeba  wydania  może  większa, 
aniżeli  innych  podręczników,  o  ile  bowiem  ma- 
ło mamy  adeptów,  zajmujących  się  chemją 
w  prawdziwym  znaczeniu  tego  wyrazu,  o  tyle 
cały  ich  legjon  stosuje  metody  analityczne,  bądź 
jako  pomocnicze  w  innych  naukach,  bądi 
w  przemyśle  i  technice,  gdzie  książka  niniej- 
sza, jako  nadzwyczaj  dostępna  i  ja^na,  może 
szereg  bezmyślnych  rękoczynów  zmienić  na 
uświadomioną  pracę. 

Sł,  Miklaszewski, 

Strzeoha-StefaAskl.  O  ziemskim  świecie, 
napisał...  8-ka,  str.  77.  Wydawnictwo 
.Kroniki .  Rodzinnej".  Warszawa,  1902. 
Cena  kop.  10. 

Rodzaj    nadzwyczaj    popularnego,    dla  ludu 


przeznaczonego  rysu  gieografji,  gieologji  i  ró- 
żnych luźnych  wiadomości.  Rzecz  najzupełniej 
chybiona  i  pod  względem  naukowym  wprost 
szkodliwa.  Pierwszą  jej  wadą  jest  tendencyj- 
ność: podciągnięcie  nieznanego  dotychczas  i  zgo- 
ła hypotetyczn^o  sposobu  utworzenia  się  zie- 
mi pod  biblijne  dni  stworzenia.  Jakie  rezulta- 
ty dała  ta  tendencja,  pouczy  przykład:  «Zatym 
nie  przeciąg  czasu  od  wschodu  do  zachodu 
słońca  był  tym  dniem  i  nie  czas  od  zachodu 
do  wschodu  słońca  —  nocą,  lecz  tylko  światło 
było  dniem,  a  ciemność  nocą,  boć  tak  wyraźnie 
powiedziano*  (sic!  str.  13  —  14).  Drugą  wadą 
zasadniczą  jest  zupełny  rozbrat  między  autorem 
a  zasadami  nauk  przyrodniczych:  c Ciała  te 
uczeni  nazywają  organicznemi,  ponieważ  mają 
one  rozmaite  «organa*.  Gróry  powstały  na  zie- 
mi gdyż  <  prócz  tego  gotująca  się  pod  skorupą 
masa  trzęsła  nią,  jak  wrząca  w  garnku  woda 
pokrywką*  (str.  18).  «Do  piaskowców  należą: 
1)  Zlepieniec  (!),  2)  Zwyczajne  piaskowce,  3> 
Łupki  (!)»  (str.  22),  Gazy  autor  nazywa  «ulo- 
tami»,  syenit  jest  <odmianą  granitu*  (str.  48). 
Wulkany  dawniejsze  wyrzucały  tylko  wrzącą 
szklistą  masę  (I),  a  dzisiejsze  —  płomień,  dym, 
popiół  i  kamienie,  a  to  dla  tego,  «że  dawną 
skorupę  ziemi  stanowiła  twarda,  szklista  masa, 
a  dziś  składa  się  ona  z  piasku,  gliny,  kamieni, 
a  także  węgla  kamiennego  i  różnych  innych 
ciał,  które,  podobnie  jak  węgiel,  przy  paleniu 
wydają  płomień,  dym  i  popiół.  Dalsze  przykła- 
dy byłyby  tylko  znęcaniem  się  nad  autorem 
zupełnie  bezwartościowej  broszurki,  szwanku- 
jącej jw  dodatku  również  pod  względem  języko- 
wym ;^(woda  «obraca  się»  w  parę). 

/.  Lewiński, 

Antropologia,  etnografja,  archeologia 
przedhistoryczna. 

Krzywicki  L.  Sysiemałyczy  kurs  antro- 
pologii. Rasy  psychiczne  (z  20  mapka- 
mi). 8-ka,  str.  30.  warszawa,  1902.  Cena- 
rb.  1  kop.  20. 

Autor  usiłuje  dowieść  racji  bytu  terminu 
crasy  psychiczne*.  Dal  nam  książkę  bardzo 
pouczającą  i  ciekawą,  zgromadził  bogactwo  spo- 
strzeżeń z  dziedziny  psychologji  ludów  i  natu- 
ralnych skupień  ludzkich,  dowiódł,  że  w  nau- 
ce można  mówić  o  naturalnych  grupach  psy- 
chicznych, pomimo  to  jednak,  zdaniem  moim, 
nie  zdołał    uzasadnić  jednej   rzeczy,  t.  j.  racji 
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tytułu  ksiąild.  'Systematycznym  kursem >  na- 
uki jakiejkolwiek  może  być  tylko  wykład,  da- 
jący pojęcie  o  ci^okształcie  tej  nauki  albo  o  jej 
ezęeci,  ale  nie  może  być  nim  nazwany  wykład, 
uzaBadniający  faypotezę  z  dziedziny  tej  nauki, 
choćby  miał  &iię  'przekonywającą  i  torował  na- 
uce nowe  drogi. 

Dla  tej  racji  nie  może  być  częścią  « Kursu 
flystematycznego*  antropologii  traktat  o  < ra- 
sach psychicznych',  gdy  sam  autor  w  pier- 
wszydi  wierszach  przedmowy  powiada,  że  «an- 
tropologja  psychiczna,  jako  nauka,  niemal  nie 
istnieje*,  oraz,  że  wkracza  «w  sferę  stu- 
djów,  które  nie  grzeszą  ani  dokładnością  me- 
tod, ajii  ścisłością  £aktów>. 

Książka  p.  K.  byłaby  tym,  czym  zostać  po- 
winna, dofHero  wówczas,  gdyby  miała  tytuł 
8kromni^'szy:  «Stud]a  z  dziedziny  antropologji, 
albo  —  psychiki  naturalnych  grup  ludzkich ». 
Wtedy  to,  co  autorowi  podobało  się  określić 
mianem  «ra6  psychicznych »,  jako  ^prdba  usysU* 
maiyzowania*  < zagadnień,  należących  do  an- 
tropologji psychicznej*  miałoby  zupełną  rację 
bvtu. 

Tyle  uwag  z  punktu  widzenia  systematyczno- 
ści naukowej  i  ścisłości  określeń. 

Po  za  tym  nową  książkę  p.  Krzywickiego 
powitać  należy  jako  bardzo  pożyteczny  nabytek 
dla  ubogiej  literatury  antropologicznej.  Czy- 
telnik dowie  się  z  niej  bardzo  wiele,  antropolog 
znajdzie  bogactwo  faktów  w  nowym  zestawie- 
niu, rzucającym  jeszcze  światło  na  zawiłe  zja- 
wiska psychologji  naturalnych  grup  ludzkich, 
na  potężny  wpływ  warunków  bytu  i  otoczenia 
fizycznego  na  psychologję  tych  grup. 

Praca  pana  K.  podzielona  jest  na  8  rozdzia- 
łów, z  których  zwłaszcza  końcowe  wyróżniają 
się  szerokim  traktowaniem  przedmiotu  i  trafną 
a  gruntowną  krytyką  ^abych  stron  nauki  fi- 
lozofów antropologji  oraz  historjozofów  w  ro- 
dzaju Lapouge'a,  Ammona,  Penki  i  innych. 

£,  Majewski, 

Historja.  , 

Kochanowski  J.  K.  O  Heraldyce  czyli 
o  znajomości  herbowntctwaj  napisał... 
(Przedruk  z  „Wielkiej  Encyklopedji  Po- 
wszechnej Ilustr.**  przejrzany  i  uzupeł- 
niony). 16-a.  str.  122,  rycin  31.  Warsza- 
wa, 1^02.  Nakładem  i  drukiem  M.  Arcta, 
Stanowi  tomik  wyd.  p.  n.  „Książki  dla 
wszystkich".    Cena  kop.  20. 

Przysługę  rzetelną  wyświadczył  p.  J.  K.  Ko- 


chanowski ogółowi  czytającemu  naszemu,  wy- 
dając książeczkę,  w  nagłówku  wymienioną.  Roz- 
miary jej  są  wprawdzie  skromne,  ale  treści  wy- 
bornej zawiera  w  sobie  bardzo  wiele  i  dlatego 
też  zasługuje  na  rozpowszechnienie  jak  najszer- 
sze, tymbardziej,  że  większość  przeważająca 
czytelników  znajdzie  w  niej  mnóstwo  rzeczy 
dekawych.  a  sobie  dotąd  nieznanych,  lub  opa-- 
cznie  pojmowanych. 

Dziwna  to  rzecz,  że  w  kraju  naszym,  w  któ- 
rym szlachectwo  od  czasów  m'ezmiernie  da- 
wnych zajmowało  zawsze  stanowisko  przodują- 
ce w  narodzie,  znajomość  heraldyki  nieomal  że 
nie  istnieje;  nawet  wydawcy  herbarzów,  najwię- 
cej cenionych  u  nas,  zarówno  dawniejsi,  jak 
nowsi,  nadzwyczaj  niejasne  i  nieokreślone  o  niej 
miewają  wyobrażenie,  a  rysunki  herbów  w  wy- 
dawnictwach tego  rodzaju  budzą  poprostu  nie- 
smak i  politowanie  w  każdym,  kto  posiada  po- 
jęcie jakie  takie  o  heraldyce  prawdziwej,  a  tej 
właśnie  wykład  treściwy  znajdujemy  w  ksią- 
żeczce, nas  zajmującej.  Autor,  badacz  dziejów 
sumienny  i  biegły,  dawszy  nam  na  początku 
określenie  heraldyki,  opowiada  następnie  jej  po- 
czątek i  rozwój  stopniowy  w  Europie  Zachod- 
niej, zwraca  uwagę  na  jej  znaczenie  pomocni- 
cze, jako  nauki,  z  dziejoznawstwem  złączonej, 
zapoznaje  nas  z  jej  zasadami,  ze  znaczeniem 
każdej  części  herbu,  tłómaczy  jasno  i  dobitnie, 
co  w  nim  jest  rzeczą  główną  i  niezbędną,  co 
zaś  dodatkiem  podrzędnym,  mniej  lub  więcej 
dowolnym,  częstokroć  zgoła  zbytecznym;  nako- 
niec,  jak  z  góry  przewidzieć  było  można,  zna- 
czną bardzo  część  pracy  swej  poświęca  heral- 
dyce polskiej,  różniącej  się  wielorako  od  za- 
chodnio-europejskiej, a  pomimo  to  stykającej 
się  z  nią  więcej  niż  się  niejednemu  zdaje. 
Wszystko  to  czyni  autor  w  sposób  krytyczny, 
umiejf^tny,  godny  uznania  wszelkiego,  wykazu- 
jąc dokładną  znajomość  przedmiotu  i  zdanie  o  nim 
wytrawno. 

Literatura  nasza  heraldyczna,  we  właściwym 
znaczeniu  wyrazu  tego,  jest  wogóle  bardzo  ubo- 
ga; herbarzów,  z  Niesieckim  na  czele,  wcale  do 
niej  zaliczać  nie  wypada,  gdyż  są  to  księgi, 
zajmujące  się  nie  heraldyka,  lecz  gienealogją, 
i  grzeszą  bardzo  często  nawet  przeciwko  naj- 
skromniejszym i  najlepiej  uzasadnionym  wy- 
maganiom heraldyki,  opartej  na  nauce  i  zna- 
jomości rzeczy.  Podręcznika  heraldyki,  przy- 
stępnego dla  ogółu  przeciętnie  wykształconego. 
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nie  posiadaliśmy  dotąd  wcale,  gdyż  utworów 
takich,  jak  np.  « Heraldyka  to  jest:  nauka  o  her- 
bach* N.  E.  Malinowskiego  ("Warszawa,  1841) 
do  nich  zaliczyć  niepodobna.  Rozprawa  Lele> 
wela  cHerby  w  Polsce»,  umieszczona  przy  her- 
barzu Niesieckiego  w  wydaniu  lipskim  Bobro- 
wi cza,  aczkolwiek  posiada  zalety  rozmaite,  wca- 
le niepoślednie,  także  nie  spełnia  zadania  swego 
należycie,  nadto  wobec  postępu  badań  heral- 
dycznych nowszych,  jest  przestarzała.  To  samo 
powiedzieć  można  do  pewnego  stopnia  o  ksią- 
żce hr.  Mieroszewskiego  p.n.  «Kilka  słów  o  he- 
raldyce polskiej*  (ILraków,  1887),  opierającej 
się  często  na  Lelewelu,  a  zbyt  mało  i  pobie- 
żnie tylko  zajmującej  się  zasadami  heraldyki 
ogólnej,  z  czego  jej  wszakże  zarzutu  czynić  nie 
należy,  poniewAż  autor  jej  postawił  sobie  był 
zadanie  inne,  a  wcale  nie  myślał  o  napisaniu 
podręcznika.  «Studja  heraldyczne*  prof.  A.  Ma- 
łeckiego, oraz  prace  d-ra  A.  Chmielą,  słusznie 
cenione  w  nauce,  są  niezmiernie  ważne  dlaba- 
daczów  heraldyki  naszej,  ale  również  nie  zaj- 
mują się  prawidłami,  heraldykę  wogóle  obowią- 
zującemi.  Tak  samo  nie  czyni  tego  znakomita 
•Heraldyka  polska  Wieków  średnich*  prof.  Fr. 
Piekosińskiego  (Kraków,  1899).  Gdyby  dzieło 
to  pomnikowe  nie  posiadaio  zalet  innych,  bar- 
dzo licznych,  już  tym  jednym  byłoby  sobie  na 
wdzięczność  i  uznanie  zasłużyło,  iż  rysunki, 
setkami  w  nim  rozsiane,  przekonywają  nas 
o  tym,  że  kiedyś,  dawniej  umiano  u  nas  herby 
swojskie  rysować  zgSdnie  z  wymaganiami  he- 
raldyki, o  czym  dziś  zapomniano,  niestety.  Nad 
tym  i  autor  nasz  słusznie  ubolewa  (str.  114 
i  115)  w  książce  swej,  będącej  jedynym  w  li- 
teraturze naszej  podręcznikiem  heraldyki,  na- 
pisanym dobrze,  a  z  zasadami  nauki  zgodnie, 
przytym  jasno  i  zrozumiale.  Więc  też  raz  jeszcze 
pracę  tę  najgoręcej  zalecić  należy  wszystkim 
tym,  którzy  chcieliby  obeznać  się  z  prawidłami 
heraldyki  z  nauką  zgodnej. 

Pochwaliwszy  całość,  jak  na  to  zasługuje 
rzeczywiście,  wolno  sobie  pozwolić  i  na  zarzuty 
niektóre.  Kilka  błędów  drukarskich  ważniej- 
szych szpeci  tekst,  nie  będę  się  wszakże  nad 
niemi  rozwodził,  autor  sam  je  odnajdzie  łatwo 
i  usunie  w  wydaniu  następnym,  którego  życzyć 
należy  jak  najprędzej  książeczce  tak  użytecznej 
i  napisanej  dobrze.  Ubolewać  należy  nad  zbyt 
małą  ilością  rycin  dodanych,  brak  ich  szcze- 
gólnie dotkliwym  się  staje  na  str.  55—57,    59 


i  109,  ale  przydałyby  się  i  w  miejscach  innych, 
gdyż  np.  sam  opis  t.  zw.  «figur  heraldycznych* , 
bez  dodania  rysunku,  dla  czytelnika,  z  heral- 
dyką nieobeznanego,  jest  nieraz  zbyt  trudny  do 
zrozumienia,'  pomimo  że  autor  wszędzie  stara 
się  sumiennie  o  jasność  wykładu.  Oszczędność 
ta  wydawnicza,  na  rycinach  zrobiona,  czyni 
wielki  uszczerbek  książce,  zmniejszając  jej  zro- 
zumiałość. To,  co  autor  mówi  na  str.  110  o  an- 
gielskich «badge6»,  zdaje  się  polegać  do  pewne- 
go stopnia  na  nieporozumieniu;  w  rzeczywisto- 
ścj  były  to  godła,  używane  już  w  wieku  XV, 
np.  biała  i  czerwona  róża,  to  zaś,  co  heraldyka 
angielska  nowsza,  osobliwie  na  pieczęciach, 
guzikach  liberyjnych  i  t.  p.,  dziś  wyobrażać 
zwykła,  nie  jest  «badge»,  lecz  «cre8t»  t.  j.  klejnot 
sam,  bez  tarczy  herbowej;  żeiunas  już  w  wie- 
kach średnich  w  sposób  podobny,  zamiast  her- 
bów całych,  używano  czasem  tylko  hełmu 
z  klejnotem,  znajdujemy  na  to  dowody  u  Pie- 
kosińskiego (1.  c.  str.  27,  ryc.  14;  str.  72,  ryc. 
101  i  str.  92,  ryc.  126).  Przeciwko  językowi 
autora  wogóle  nic  powiedzieć  nie  można,  pisze 
bowiem  zrozumiale  i  poprawnie,  czasami  wszak- 
że błędnie  używa  zaimka  jaki  zamiast  który 
(np.  str.  11,  15,  19,  27,  37);  zbyt  się  też  nie- 
raz lubuje  w  wyrazach  obcych,  co  szczególnie 
uderza  na  str.  31,  61  i  79,  gdzie  ich  jest  tro- 
chę za  wiele;  nie  mogę  też  pochwalić  autorowi 
zamiłowania  jego  do  przymiotnika  obcego 
dktiialny\  mamy  przecie  do  wyboru  swojskie: 
obecny^  rzeczywisty^  teraźni^  mogące  gO  zastąpić. 

J,  Peszke, 

Najdawniejszy  widok  Lublina,  wyjęty  z  dzieła 
Jerzego  Brauna  p.  n.  „Theatrum  praeci- 
puarum  totius  mundi  urbium"  z  r.  1618, 
wydał  w  dokładnej  podobiżnie  z  obja- 
śnieniami Hieronim  Łopaciński.  In-folio 
arkusz  druku  i  tablica.  Nakładem  Hen- 
ryka Kraussego  w  Lublinie.  Warszawa, 
1001.    Cena  kop.  30. 

Wszystkim  miłośnikom  rzeczy  dawnych 
a  swojskich  najgoręcej  zalecić  można  ów  widok 
Lublina.  Przedmiot  sam  przez  się  dla  każdego 
z  nas  powinien  być  zajmujący,  a  wydanie  go 
ns  pochwałę  zasługuje  bezwarunkową.  Obja- 
śnienie, dodane  do  oryginału  w  trzech  językach: 
łacińskim,  francuskim  i  niemieckim,  wydawca 
spolszczył  wybornie  i  uzupełnił  bardzo  umie- 
jętnie i  dokładnie  dopiskami  własnemi,  pomie- 
szczanemi  w  nawiasach  wśród  tekstu. 

Sam  widok  Lublina,  wykonany  podług  mie- 
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dziorytu  dawnego,  w  tej  samej  co  oryginał 
wielkości,  w  zakładzie  fotochemigraficznym  B. 
Wierzbickiego  i  S-ki  w  Warszawie,  wiernie 
i  wcale  nieźle  oddaje  pierwowzór  z  wszelkiemi 
szczegółami;  że  kreska  na  nim  cokolwiek  grub- 
sza i  mniej  czysta,  co  znać  szczególnie  w  miej- 
scach ciemniej  cieniowanych,  to  już  wina  wspól- 
na wszystkich  tego  rodzaju  naśladować,  wy- 
jątkowo tylko  uniknąć  się  dająca;  w  każdym 
razie  podobiznę  tę  do  udanych  policzyć  trzeba. 
Z  wstępu  wydawcy  dowiadujemy  się,  że 
dzieło  Brauna,  oprócz  widoku  Lublina,  zawiera 
jeszcze  «niiedzioryty,  przedstawiające  pięknie 
wykonane  widoki  kilkunastu  miast  polskich ». 
Wobec  tego  życzyć  trzeba,  by  w  każdym  z  od- 
rysowanych  znalazł  się  wydawca  równie  chę- 
tny, jak  pp.  H.  Łopaciński  i  H.  Krausse  w  Lu- 
blinie, którym  należy  się  wdzięczność  za  ich 
czyn  obywatelski,  bo  tak  nazwać  wypada  ich 
wydawnictwo. 

J,  Peszke, 

Hlstorja  i  teorja  literatury. 

Nowiński  Józefat.  Stanisław  Przybyszew- 
ski. 8a  m.,  sir.  107.  Warszawa,  1902. 
Nakład  księgarni  Konstantego  Treptego. 
Cena  kop.  75. 

O  Przybyszewskim  pisano  u  nas  już  sporo, 
ale  zwykle  bywały  to  albo  dytyramby  bezkry- 
tyczne, albo  rzeczy,  pisane  że  stanowiska  nie- 
tyle  literackiego,  co  raczej  kaznodziejskiego. 
Kto  nie  wpadał  w  mniej  więcej  histeryczny  za- 
chwyt nad  jego — sit  venia  verbo — twórczością, 
ten  biadał  nad  jego  wpływem  rozkładowym, 
nad  zepsuciem  obyczajów,  które  rzekomo  ma 
być  z  jednej  strony  źródłem,  z  drugiej  wyni- 
kiem jego  działalncści  artystycznej,  wreszcie — 
jakżeby  się  bez  tego  obeszło — nad  tym,  źe  spla- 
mił on  i  znieważył  « dziewicę  polską»  i  «matkę 
polską*.  O  krytyce  naprawdę  literackiej,  o  ana- 
lizie jego  dzieł,  o  wyszukaniu  i  wykazaniu 
pierwiastków  i  cech  charakterystycznych  jego 
organizacji  artystycznej — jakoś  dotychczas  nie 
pomyślano. 

Pierwszym,  który  daje  taką  rzeczywistą,  choć 
niezupełną,  krytykę  estetyczną  utworów  Przyby- 
szewskiego, jest  p.  Nowiński.  Za  niezupełną  uwa- 
żam tę  krytykę  dla  tego,  że  p.  Nowiński  roz- 
waża nie  całość  organizacji  artystycznej  Przyby- 
szewskiego, lecz  tylko  jej  strony:  logiczną  i,  że 
tak  powiem,  obyczajową;  nie  poddaje  krytyce 
rzeczy    takich    jak:    zdolność   lub  niezdolność 


Przybyszewskiego  do  widzienia  konkretnego  rze- 
czy lub  faktów,  jego  umiejętność  lub  nieumie- 
jętność kreślenia  charakterów  ludzkich,  jego 
sprawność  techniczna;  o  jogo  języku  powiada 
tylko  we  wstępie,  że  «mamy  tu  do  czynienia 
z  ogromnym  darem  słowa...  wyrazy  układają 
się  autorowi  w  kombinacje  ponad;,  wszelką 
miarę  sugiestyjnie  dźwięczne *. 

Co  do  mnie  osobiście — nie  godzę  się  na  to. 
Język  Przybyszewskiego,  mimo  utartej  o  nim 
opinji,  nie  wydaje  mi  się  wcale  pięknym,  tylko 
zuchwałym.  Ten  człowiek  zna  wprawdzie  mnó- 
stwo wyrazów  polskich,  ale  źle  umie  po  polsku; 
od  czasu  do  czasu  wymyka  mu  się  zwrot  cał- 
kowicie obcy,  konstrukcja  wręcz  niepolska;  nie 
jest  on  naturalnym  panem  języka,  i  stąd  słowo 
jego  bywa  zdumiewające,  kunsztowne,  niekiedy 
subtelne,  niekiedy  olśniewające — do  prostej  po- 
tęgi żywiołowej  nie  wznosi  się  nigdy. 

Podjętą  przez  siebie  analizę  przeprowadza  p. 
Nowiński,  zdaniem  moim,  bardzo  dobrze,  kon- 
sekwentnie, jasno,  obierając  właściwe  punkty 
wyjścia.  Chodzi  mu  naprzód  o  rozbiór  kryty- 
czny tego,  co  Przybyszewski  uważa  za  swoje 
teorję  estetyczną,  a  co  wypowiedział  w  pracy 
p.  t.  cNa  drogach  duszy ».  P.  Nowiński  słu- 
sznie wykazuje,  że  wynurzeń  tych  nietylko  za 
teorję,  ale  ani  nawet  za  szkic,  za  ułamek  teorji 
uważać  nie  można,  wogóle  niemożna  tego  brać 
na  serjo.  Nie  chodzi  już  tu  o  t.  zw.  « nauko- 
wość».  Bzecż,  nie  będąc  naukową,  mogłaby 
jeszcze  pomimo  to  być  intera«iującą  i  nawet 
wartościową,  gdyby  była  wyrazem  rzeczywiste- 
go, naprawdę  przemyślanego  poglądu  artysty 
na  sztukę.  Ale  w  «Na  drogach  duszy»  piętrzą 
się  tak  dzikie  sprzeczności,  panuje  taki  bezład 
i  samowola,  że  nie  można  tego  uważać  za  wynik 
myśli:  jest  to  poprostu  majaczenie. 

Przystępując  do  rozbioru  fizjonomji  ducho- 
wej i  moralnej  niektórych  postaci  z  utworów 
Przybyszewskiego,  p.  Nowiński  zastanawia  się 
bardzo  umiejętnie  nad  sprawę  t.  zw.  «wolności 
woli*  i  związku  przyczynowego  postępków  ludz- 
kich (str.  27—32).  U  nas  panuje  w  tym  przed- 
miocie chaos  nieopisany;  nawet  z  pomiędzy  pi- 
szących o  nim  (a  cóż  dopiero  mówić  o  czytają- 
cych!) mało  kto  rozumie  znaczenie  pojęć:  •przy- 
czyna*, «wolność»,  ^konieczność*,  «determi~ 
nizm*,  cindeterminizm*.  U  p.  Nowińskiego  wi- 
doczna jest  znajomość  gruntowna  i  systematy- 
czna sprawy:    mówiąc    o   danych    psychologji 
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i  etyki,  wie,  o  czym  mówi,  i  dokładnie  rozu- 
mie, w  jakim  znaczeniu  wolę  można  nazywać 
wolną,  a  w  jakim  wyznaczoną.  Na  tej  soli- 
dnej podstawie  wspiera  się  konsekwentne  rozu- 
mowanie o  « osobowości*  postaci  Przybysze- 
wskiego (str.  33—47),  z  którego  wynika,  źe 
w  utworach  jego  mamy  do  czynienia  z  istota- 
mi, nie  obserwowanemi  i  nie  stworzonemi,  ale 
wymyślonemi,  którym  nie  odpowiada  żadna  ze- 
wnętrzna ani  wewnętrzna  rzeczy  wistosć  i  żadna 
prawda. 

Alkoholizm  i  erotomanja  są  cechami  btalemi 
wszystkich  postaci  Przybyszewskiego.  Toby 
jeszcze  (dodaję  od  siebie)  nie  było  samo  przez 
się  zarzutem.  Alkoholicy  i  erotomanowie  są 
takiemi  samemi  dobrem!  przedmiotami  twór- 
czości artystycznej,  jak  wszyscy  inni  ludzie. 
Ale  w  tych,  którzy  w  utworach  Przybyszew- 
skiego występują,  niema  nic  oprócz  alkoholizmu 
i  erotomanji.  Że  zaś  z  dwuch  cech  złożyć  czło- 
wieka niepodobna,  więc  nie  są  to  ludzie,  tylko 
widma,  majaki,  papierowi  bohaterowie. 

Analiza  przenikliwa  i  poprawna  kilku  figur 
z  «nomo  sapiens*,  < Złotego  runa»  i  «Gk>ści» 
kończy  tę  niewielką,  ale  rozumną  i  piękną  ksią- 
żkę, szczerą,  jasną,  bogatą  pod  względem  myśli, 
wspartą  na  wiedzy  systematycznej  i  dobrze 
przetrawionej,  rozjaśnioną  niepowszednią  prze- 
nikliwością i  ogromnym  poczuciem  artystycz- 
nym. Wykład  jest  jasny  i  przystępny,  sposób 
pisania  bardzo  interesujący,  język  czysty  i  pię- 
kny. 

Jeżeli  praca  p.  Nowińskiego  spotka  się  ii  pu- 
bliczności z  takim  przyjęciem,  na  jakie  zasłu- 
guje, powinna  się  nie  mało  przyczynić  do  opa- 
miętania się  estetycznego,  do  zrozumienia  isto- 
tnej nicości  artystycznej  człowieka,  który  przez 
jakiś  przypadek  stanął  u  nas  chwilowo  nacze- 
le  głębokiego  i  potężnego  ruchu,  zmierzającego 
ku  odnowieniu  wielkiej  i  wiecznej  sztuki. 

M.  Massonius, 

Sztuki  plastyczne. 

Sw]eykow8ki  Emmanuel.  O  pracach  Mi- 
chała Stachowicza,  wystawionych  w  sa- 
lach Sukiennic  staraniem  Tow.  Miłośni- 
ków Historyi  i  Zabytków  Krakowa 
w  Marcu  R.  P.  1901.  8-ka.  str.  42,  z  3-ma 
reprodukcjami  z  miedziorytów.  W  Kra- 
kowie, drukarnia  „Czasu"  1901  cena  na 
gapierze  czerpanym  2  kor.  ^^ 

s,%NaJkarcie  tytułowej  czytamy:  „odbito  w  dru- 
karni «0za8u»  50  egzemplarzy    niniejszego  ar- 


tykułu na  papierze  czerpanym  numerowanych 
od  1  do  50.  Egzemplarz  )4  37*.  To  wskazu- 
je na  wyjątkowe  usiłowania  co  do  staranności 
wydania. 

Przedewszystkim  wypada  zaznaczyć,że  z  trzech 
illustracji,  podanych  jako  „reprodukcje  mie- 
dziorytów Seb.  Langera,  wedle  rysunku  Sta- 
chowicza^, dwie  nie  są  reprodukcjami  e  mie- 
dziorytów^ ale  siatkówkami  podług  oryginsJów, 
wykonanych  sposobem  tonowym,  a  nie  sztycho- 
wym, który  stanowi  nieodłączną  właściwość 
każdego  miedziorytu. 

O  powstaniu  rozprawki  objaśnia  następnie 
nagłówek  <odbitka  z  „Cza8U^»,  który  najlepiej 
charakteryzuje  pracę  całą.  Jest  ona  dosłow- 
nym powtórzeniem  artykułu,  bez  najmniejszej 
zmiany  tekstu  i  przystosowania  go  do  wydania 
książkowego.  Jak  na  artykuł  w  dzienniku, praca  to 
obszerna,  ale  jak  na  broszurkę,  mającą  mieć  jakąś 
trwalszą  wartość,  jest  nieodpowiednią,  gdyż  zaj- 
muje się  tylko  opisem  dzieł,  znajdujących  się 
na  wystawie  Stachowicza,  z  ciągłym  powoły- 
waniem się  na  numery  katalogu.  Nie  jest  to 
więc  praca,  stanowiąca  całość  sama  w  sobie, 
ale  poprostu  komentarz  bardzo  pożyteczny  dla 
osób,  zwiedzających  wystawę,  z  chwilą  jednak 
jej  zamknięcia  tracący  prawie  całą  swą  wartość 
i  stający  się  tylko  artykułem  ze  starego  nume- 
ru gazety.  Że  nie  inaczej  go  pojmował  i  sam 
autor,  tego  dowodzi  jego  wzmianka  na  wstępie, 
w  której  swą  pracę  uważa  tylko  za  dopełnienie 
i  dalszy  ciąg  swego  artykułu  w  „Czasie^,  a  na- 
wet nie  ma  ona  i  takiej  nie  mającej  warunków 
trwałości  pracy,  jak  katalog,  sprzedawany  na 
wystawie.  A.  Atisten, 

Prawo. 

Bąkow8ki  Klemens,  dr.  Sądoioniciwo  kar- 
ne  w  Krakowie  w  wieku  XIV.  Napisał... 
16-a,str.47.  Kraków,  1901.  Odbitka  z  ka- 
lendarza krak.  I.  Czecha  na  rok  1902. 
Nakł.  drukarni  „Czasu*'.  Cena  kor.  1. 

Tytuł  tej  rozprawy  jest   może   za    obszerny, 

nie  dowie  się  z  niej  czytelnik  nic  o  procedu- 
rze karnej  w  sądach  krakowskich  z  XIV  w^ie- 
ku  i  prawie  nic  o  organizacji  tych  sądów.  Za- 
wiera natomiast  praca  p.  Bąkowskięgo  nader 
interesujący  zbiór  wiadomości  o  materjalnym 
prawie  karnym  w  Krakowie  i  o  wykonywaniu  wy- 
roków karnych  w  2-giej  połowie  XIV  wieku. 
Za  materjał  posłużyły  autorowi  księgi  sądowe 
krakowskie  z  omawianego  czasu.  Słusznie  też 
czyni  autor,  że  nie  ogranicza  się  na  przedstawię- 


Jft  7. 


231 


ni  u  właściwego  miejskiego  prawa  karnego,  obo- 
wiązującego w  Krakowie,  lecz  równolegle  z  nim 
przedstawia  i  odnośne  przepisy  ziemskiego  pra- 
wa polskiego  na  zasadzie  Statutu  Wiślickiego. 
Prawo  polskie  stosowane  bywało  w  mieście  do 
oskarżonych,  do  stanu  miejskiego  nienaleźą- 
cych.  Prawo  miejskie  pochodziło,  jak  wiado- 
mo, z  Niemiec  i  znanym  było  u  nas  pod  na- 
zwą Magdeburskiego,  prawo  zaś  ziemskie  było 
czysto  polsb'e.  Z  porównania  obu  tych  praw 
widać,  Łe  prawo  karne  niemieckie  było  o  wiele 
surowszym  od  polskiego.  Autor  tłómaczy  ten 
fakt  okolicznością,  źe  w  miastach,  jako  zbioro- 
wiskach różnych  ludzi,  prawo,  mające  na  celu 
utrzymanie  porządku,  musiało  być  surowszym 
od  prawa,  przeznaczonego  głównie  dla  wsi. 
Mniemałbym,  że  może  i  różnica  charakteru  obu 
narodów  ujawniła  się  w  większej  lub  mniejszej 
surowości  norm  prawa  karnego. 

Zebrana  przez  autora  kazuistyka  wymiaru 
sprawiedliwości  karnej  w  Krakowie  stanowi 
cenny  materjał  nietylko  do  poznania  samego 
prawa  karnego  i  obyczajów,  składu  ludtiości 
i  stosunków  politycznych  omawianej  doby  dzie- 
jowej. Nader  wybitnie  zarysowuje  się  tutaj 
zupełna  autonomja  prawno-sądowa  miasta  Kra- 
kowa i  absolutna  pod  tym  względem  niezale- 
żność miasta  od  władz  krajowych,  a  w  tej  li- 
czbie i  od  króla,  którego  ingierencja  wyraża  się 
nie  w  formie  prawa  łaski  i  zatwierdzania  wy- 
roków, lecz  w  formie  próśb  i  wstawiennictw 
za  oskarżonemi  do  panów  Rajców.  Fakt,  że 
wstawiennictwa  takie  zawsze  uwzględniane  by- 
ły, zasadniczego  stosunku  prawn^o  nie  zmienia. 

S.  Bukonoiechi, 

Demolonbe  C.  O  spadkach^  napisał  dzie- 
kan Fakultetu  Prawnego,  b.  prezes  Izby 
Adwokatów  przy  Sądzie  Acelacyjnym 
w  Caen.-Przelożył  i  uzupełnił  przepisa- 
mi kodeksu  karnego  Władysław  Nowa- 
kowski. Tom  V,  8-a,  str.  436.  Z  zapo- 
mogi Kasy  pomocy  dla  osób,  pracujących 
na  polu  naukowem,  imienia  d-ra  Józefa 
Mianowskiego.  Warszawa,  1901.  Skład 
główny  w  księgarni  E.  Wendego  i  Sp. 
Cena  rb;  2. 

Tom  ninieiszy  zawiera  zakończenie  traktatu 
o  spadkach,  a  ściślej  rozdziału  o  działach  i  po- 
wrotach, i  rozpoznaje  szczegółowo  kwestje  płace- 
nia długów  spadkowych,  o  skutkach  działów 
i  o  rękojmi  sched  spadkowych,  wreszcie  o  ze- 
rwaniu działów.  Ostatni  ten  tom  pracy  p.  No- 
wakowskiego, równie  jak  poprzectnie,  zawierając 


dokładne  tłómaczenie  znakomitego  oryginału, 
jest  jednak  opatrzony  mnóstwem  przypisków 
tłómacza,  wywołanych  licznemi  i  poważnemi 
zmianami  prawodawczemi,  jakie  u  nas  zaszły 
od  czasu  wprowadzenia  kodeksu  Napoleona. 
Przypiski  te  stanowią,  iż  praca  p.  Nowalcow- 
skiego  jest  bardzo  użyteczną  nawet  dla  tych, 
którzy,  ze  względu  na  znajomość  języka  fran- 
cuskiego, z  orygiaalu  korzystać  mogą.  W  całej 
pracy  swej  umiał  tedy  tłómacz  pogodzić  posza- 
nowanie dla  oryginału  z  wymaganiami  praktycz- 
nemi  życia.  J,  Mrozowski, 

Jaro82yA8ki  Edward.  Katolici/zm  socjalny. 
8-ka  w.,  str.  229.  Nakładem  Spółki  wy- 
dawniczej polskiej  w  Krakowie,  1901. 
Część  I.    Cena  kor.  3,20.. 

Ukazanie  się  w  piśmiennictwie  naszym  ksią 
żki,  której  tytuł  w  nagłówku,  uważam  wprost 
za  objaw  nietylko  niezmiernie  cenny  i  po- 
żyteczny ze  względu  na  treść,  ale  znamien- 
ny bardzo.  Różne  'przyczyny  —  na  rozbie- 
ranie których  nie  tu  miejsce — złożyły  się  na  to, 
że  owo  «straszne  widmo*  Zachodu,  kwestja  so- 
cjalna, chociaż  i  u  nas  już  jest  i  nurtuje,  ale  po- 
niekąd drzemie  jeszcze,  zaledwo  od  czasu  do 
czasu  zaznaczając  swoje  istnienie.  Słusznym  jest 
więc  i  pożytecznym  zdawanie  sobie  jasnej  spra- 
wy ze  stanu  tej  kwestji  i  środków,  przedsię- 
wziętych na  Zachodzie,  nauczanie  się  z  prakty- 
ki innych.  To  jedno,  dla  czego  dzieło  p.  Ja- 
roszyńskiego za  objaw  znamienny  i  pożądany 
uważam.  Ale  to  nie  wszystko.  Autor  streszcza 
wybornie  cały  program  społeczny  katolików. 
Dobrem  jest  dla  katolików  naszych,  by  uświa- 
damiać im  cel  zabiegów  społecznych  katolików 
na  Zachodzie,  wytknąć  im  środki  działania, 
zahartować  w  pracy,  powołać  do  niej,  zorgani- 
zować. Do  tego,— zdaje  mi  się — pośrednio  dą- 
ży książka  p.  Jaroszyńskiego,  i  za  to  uznanie 
mu  się  należy.  Autor  za  fundament,  na  któ- 
rym oparł  swe  dzido  —  i  postąpił  słusznie  — 
wziął  encyklikę  Ojca  św.  Rerum  novarum.  Dzie- 
ło p.  Jaroszyńskiego  nazwałbym  komentarzem 
do  tej  encykliki,  ale  komentarzem,  napisanym 
przez  człowieka,  umiejącego  patrzeć  na  zjawi- 
ska przez  perspektywę  dziejową:  autor  nie 
ograniczył  się  na  komentowaniu  zdań  Ency- 
kliki; owszem,  przedstawił  wszystkie  elementy, 
które  poprzedziły  i  poniekąd  włynęły  na  jej 
powstanie,  dalej  wykazał  jej  punkty  wytyczne, 
scharakteryzował  środki,    zmierzające  do  urze- 
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czywistnienia  jej  wskazań,  wreszcie  wykazał 
dotychczasowe  jej  skutki  w  praktyce  i  prawo- 
dawstwie socjalnym. 

Mówiąc  o  faktach,  które  poprzedziły  ency- 
klikę, autor  trafnie  bardzo  scharakteryzował 
działalność  ludzi  tej  miary,  co  Mgr.  Ketteler, 
hr.  de  Mun  i  in.  Odmalowawszy  dokładnie, 
często  nawet  wydatnie  i  żywo,  to  podscieiisko 
pierwsze,  na  którym  się  miała  rozwinąć  akcja 
już  ogólna  katolików,  autor  szczegółowo  po- 
święca dużo  szczerej  pracy  na  uwydatnienie 
zasad  tej  encykliki,  w  redagowaniu  której 
«świat  chrześcjański  spółpracował»  (słowa  Le- 
ona Grógoire). 

Naprzód  wysuwa  się  sprawa  interwencji  pań- 
stwowej. Wiadomo,  że  sprawa  ta  do  chwili 
pojawienia  się  Encykliki  była  sporną  w  łonie 
katolików.  Znanym  jest  spór  interwencjoni- 
stów  i  minimistów.  Interwencja  państwowa 
w  życiu  społecznym  powinna  ściągać  się  do 
utrzymania  porządku,  t.  j.  bronienia  słabych, 
a  kierowania  możnemi.  Przy  takiej  interwen- 
cji powstać  mogą  drobne  organizmy  społeczne, 
do  czego  dążyć  należy,  gdyż  zło  obecne  leży 
w  znacznej  mierze  w  tym,  że  życie  przestało 
być  organicznym,  a  stało  się  mechanicznym. 
Tu  uwidocznia  się,  jak  nieodpowiednią  i  wprost 
bezzasadną  jest  nazwa  <  socjalisto  w  chrześcijań- 
skich».  Grdy  ideałem  socjalistów  byłoby  roz- 
szerzenie możliwie  największe  funkcji  państwo- 
wych, katolicy  uważają,  że  ochrona  słabych, 
która,  ogólnie  rzecz  biorąc,  jest  obowiązkiem 
obecnie  państwa,  w  szczegółach  o  wiele  sku- 
teczniej i  sprawiedliwiej  może  być  wypełnianą 
przez  drobne  organizmy  społeczne.  Dalej,  — 
w  związku  z  Encykliką  —  autor  szeroko  oma- 
wia, na  zasadzie  powyższej,  kwestje  płacy  ro- 
boczej, długości  dnia,  warunków  zapłaty  i  t,  d. 

W  rozdziale  następnym  przedstawia  p.  Ja- 
roszyński zasadnicze  postulaty  Encykliki  Re- 
rum novarum^  dotyczące  organizacji  pracy.  Na- 
przód widzimy  uzasadnienie,  dlaczego  organi- 
zmy zawodowe  są  główną  podstawą  ustroju 
chrześcjańskiego,  dalej  znajdujemy  uwydatnie- 
nie warunków  znamiennych  pierwszych  (nie 
późniejszych,  spaczonych)  cechów  średniowie- 
cznych. Po  wykazaniu  dodatnich  stron  orga- 
nizacji zawodowej,  autor  cytuje  zasady  ency- 
kliki, w  których  związki  zawodowe  są  szcze- 
gólniej zalecone,  i  przedstawia  cały  obraz  usi- 
łowań katolików  na  Zachodzie, — usiłowań  czę- 
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sto  już  uwieńczonych  pożądanym  skutkiem,  — 
w  berunku  zaprowadzania  związków  takich. 
Kończy  p.  Jaroszyński  swą  cenną  pracę  przy- 
toczeniem myśli  znanego  socjologa  Ch.  Benoist: 
gdy  społeczeństwo  odnajdzie  właściwą  formę, 
gdy  narody  odzyskają  znowu  kadry,  a  organizm 
państwowy  nie  będzie  już  zmiażdżał  mniejszych 
organizmów,  wówczas  wielkie  zagadnienia  spo- 
łeczne sfrakcjonują  się,  kwestja  socjalna  roz- 
padnie się  na  kwestje  gminne  i  cechowe;  socja- 
lizm osłabnie  i  złagodnieje  w  instytucjach  miej- 
scowych i  wolnych  stowarzyszeniach.  1  słusznie 
konkluduje  tu  autor:  przemiana  ta  zależną  jest 
od  wprowadzenia  w  życie  encykliki  Rerum  no- 
varum. 

Dzieło  p.  Jaroszyńskiego  tworzy  całość  jedno- 
litą i  napisaną  z  logicznym  planem.  Styl  przej- 
rzysty, polszczyzna  dobra,  szczerość  przekonań 
i  przebijające  na  każdej  stronicy  umiłowanie 
przedmiotu  przez  autora  —  czyni  książkę  nie- 
zmiernie zajmującą  i  pożyteczną  bardzo. 

^.  Radziszewski. 

Pedagogika,  wychowanie. 

Bruna.  ks.  misjonarz.  Potzclwii  Anto^, 
książeczka  dla  dzieci,  które  chcą  być 
poczciwymi.  32-a,  str.  50,  obrazków  *24. 
Mikołów,    1902.    Nakł.  K.  Miarki. 

Książeczka  obrazuje  dzień  wzorowego  chło- 
pca szkolnego  na  przykład  dzieciom,  c które 
gdyby  tak  chciały  robić,  toby  aniołowie  w  nie- 
bie i  ludzie  na  ziemi  się  cieszyli,  a  mianowicie 
rodzice*. 

« Poczciwy  Antoś»  jest  posłusznym,  uważnym, 
usłużnym,  <nie  patrzy  drugim  w  ich  pracę,  ale 
też  i  swoją  tabliczkę  tak  trzyma,  aby  nikt  od 
niego  nie  mógł  odpisać*;  modli  się,  klęcząc, 
«w  postawie  naprzód  pochylonej*,  a  oczami  pół 
przymkniętemi  i  rękoma  prosto  złożonemi* 
(str.  21),  chodzi  po  lewej  ręce  starszego,  uni- 
żenie pozdrawia  wszelką  zwierzchność  i  t.  d. 

Wszystkie  te  « cnoty*  są  postawione  w  je- 
dnym rzędzie,  podane  jako  morały  pod  obraz- 
kami, przedstawiającemi  czyny  Antosia.  Ry- 
sunki przedstawiają  typy  niemieckie,  na  drzwiach 
szkoły  nie  zatarto  nawet  napisu  «Schule*. 
Książeczka  roi  się  od  błędów  składniowych. 
Wobec  prób,  z  jakich  dzieci  szkolne  muszą 
wychodzić  zwycięsko,  rozprzestrzenianie  « Po- 
czciwego Antosia*  w  Poznańskim  wydaje  się 
conajmniej  dziwnym.  Niestety  nie  jest  ono 
odosobnionym.  Podobny  ideał  dziecka  piastuje 
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i  ks.  J.  Stagraczyński,  który  w  « przewodniku 
2ycia  dla  rodzin  chrześcjańskich*  p.  n.  <0d 
kolebki  do  grobu»,  wydanym  w  3 -lej  joź  edy- 
cji przez  K.  Miarkę,  jako  główne  zadanie  wy- 
chowawcze, uważa  wdrożenie  posłuszeństwa  dla 
zwierzchności.  W  swym  kulcie  nieraz  nie  do- 
chodzi on  do  dawania  rady:  « Nigdy  nie  przy- 
znawaj dziecku  słuszności,  gdy  się  skarży  na 
nauczyciela,  nie  wierz  mu  nigdy,  gdy  się  skarży, 
że  je  nauczyciel  ukarał  —  byłby  to  wielki  błąd 
1  wielkie  zaślepienie*. 

Komentarze  są  zbyteczne. 

H,  Orsza. 

BrzezlAski  M.  Podarunek  dla  miodzie- 
4(1.  Wydanie  siódme  ze  100  rysunkami, 
str.  352.  Warszawa,  1902.  Skł.  gl.  w  Księ- 
garni polskiej.    Cena  kop.  40. 

Książka  niniejsza,  ukazująca  się  już  w  sió- 
dmym wydaniu,  stanowi  prawdziwą  ozdobę  na- 
szej literatury  dziecinnej.  Przeznaczona  przez 
autora,'  jak  tytuł  opiewa,  «do  czytania  i  nauki 
dla  tych,  co  nie  chcą  być  ciemnemi»,  zatym 
przedewszystkim  dla  dzieci  ubogich,  które  po 
wyuczeniu  się  czytania  i  pisania  nie  mają  środ- 
ków i  sposobności  do  dalszego  kształcenia  się, 
w  praktyce  wychowawczej  oddaje  ważne  przy- 
sługi młodzieży  wszystkich  stanów.  Mieści  bo- 
wiem szereg  pogadanek,  opisów  i  opowiadań 
z  dziedziny  przyrodoznawstwa,  napisanych 
z  istotnym  talentem  popularyzatorskim  i  peda- 
gogicznym, uzupełnionych  przez  pewną  liczbę 
powiastek  i  wierszy,  z  myślą  zawsze  zdrową 
etycznie.  Można  wyborowi  materjału  zarzucić 
pewną  jednostronność,  ale  trzeba  przyznać,  że 
zarówno  całość,  jak  i  każdy  oddzielny  artykuł, 
spełnia -doskonale  dwa  ważne  zadania:  rozszerza 
zakres  wiadomości  dziecka  i  dostarcza  mu  zaj- 
mującej lektury.  W  nauczaniu-  zastosowanie 
książki  może  być  dwojakie:  dla  dzieci,  które 
mało  mają  czasu  na  naukę  lub  nie  mają  na- 
uczyciela, zdolnego  do  umiejętnego  prowadze- 
nia specjalnych  pogadanek  z  dziedziny  his  tor ji 
naturalnej,  fizyki,  gieografji  fizycznej  i  t.  d., 
Podarunek  dla  mlodzieiy  może  stanowić  główną 
podstawę  całego  nauczania,  zarówno  językowe- 
go jak  realnego;  w  nauce  zaś  domowej  czy 
szkolnej,  lepiej  zorganizowanej  i  prowadzonej 
przez  osoby,  wykształcone  pedagogicznie,  na 
lekcjach  języka  trzeba  używać  « Czy  tanek*  lub 
« Wypisów*,  uwzględniających  przedewszystkim 
kształcenie  językowe.  « Poda  runek  dla  młodzie- 


ży* jednak  niemniej  będzie  pożytecznym,  gdyż 
dostarczy  nauczycielowi  materj^u  i  wzorów 
do  wykładów,  przyrodniczych,  dzieciom  zaś  czy- 
tania dopełniającego.  Moim  zdaniem  dziełko 
M.  Brzezińskiego  znajdować  się  powinno  nietyl- 
ko  w  rękach  dzieci,  lecz  i  w  rękach  nauczycieli, 
mających  uczniów  lat  9 — 12.    A,  Szycówna, 

Twardowski  Kazimierz,  dr.  Zasadnicze 
pojęcie  dydaktyki  i  logiki  do  użytku  w  se- 
minaryaeh  nauczycielskich  i  w  nauce  pry- 
watnej. (Bibljoteka  dla  nauczycieli  szkół 
ludowych,  tomik  XXIII).  8-ka,  str.  224 
i  XVI.  Lwów,  1901.  Nakładem  Towarzy- 
stwa   pedagogicznego. 

Jestto  jajsny,  treściwy  nadzwyczaj  popularny, 
a  zgodny  z  nowszomi  wynikami  wiedzy  podrę- 
cznik, obejmujący  teorję  nauczania  w  szkole 
ludowej  wraz  z  wiadomościami  z  logiki,  ko- 
niecznem! do  jej  zrozumienia.  Bzecz  skiada  się 
z  5  części.  W  pierwszej  autor  wyjaśnia  samo 
pojęcie  nauczania,  jego  cel,  przedmiot  i  zakres 
dydaktyki,  stosunek  jej  do  nauk  pokrewnych 
i  pomocniczych.  W  drugiej  —  mieści  główne 
zasady  logiki,  omawiając  kolejno  sądy,  wyobra- 
żenia, pojęcia,  oraz  rodzaje  dowodzenia,  rozu- 
mowania i  wnioskowania;  wszystkie  zaś  wzmian- 
kowane przedmioty  przedstawia  nie  w  duchu 
logiki  klasycznej,  lecz  w  duchu  nowszej  psy- 
chologji,  jako  specjalista  w  danej  dziedzinie 
i  autor  gruntownego  studjum  p.  t.  « Wyobra- 
żenia i  pojęcia  (Lwów,  1898),  W  trzeciej  czę- 
ści mamy  rzecz  <o  szkole »;  ta  ma  charakter 
bardziej  lokalny,  gdyż  omawia  głównie  organi- 
zację i  prawodawstwo  szkół  galicyjskich  w  spo- 
sób przedmiotowy,  gdyż  skutkiem  przeznacze- 
nia książki  wszelka  krytyka  istniejących  urzą- 
dzeń musiała  być  z  niej  wykluczoną.  Część  IV 
natomiast  ma  znaczenie  ogólne  i  jest  godną 
przestudjowania  przez  wszystkich  nauczycieli; 
tutaj  bowiem  autor,  zajmując  się  nauką  o  szko- 
le ludowej,  roztrząsa  wszystkie  niemal  zasady 
dydaktyczne  w  sposób  nadzwyczaj  trafny,  zna- 
mionujący dobrą  znajomość  rzeczy  nietylko 
w  teorji,  lecz  i  w  praktyce.  Też  same  zalety 
posiada  część  V  p.  t.  <  Działalność  wychowaw- 
cza szkoły  ludowej »,  gdzie  jest  mowa  o  postę- 
powaniu z  dziećmi  i  o  osobistym  wpływie  nau- 
czyciela na  uczniów.  Pomimo,  że  książka,  jako 
podręcznik,  nie  wdaje  się  w  żadne  frazesy  i,  po- 
dzielona na  rozdziały  i  paragrafy,  oznaczone 
numerami  porządkowemi,  przedewszystkim  zdą- 
ża do  zwięzłego  i  ścisłego  streszczenia  postula- 
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tów  wiedzy,  w  czytaniu  nie  odznacza  się  su- 
chością wielu  podobnych  podręczników,  gdyż 
autor  umiał  w  nią  tchnąć  pewne  życie,  wlewa- 
jąc w  nią  zamiłowanie  do  przedmiotu,  wysokie 
pojęcie  stanowiska  nauczyciela,  życzliwość  c(ia 
całego  młodego  pokolenia,  jako  dla  przyszłej 
'  nadziei  narodu  i  wiele  oryginalnych  postrzeżeń 
i  obserwacji.  Tam,  gdzie  kandydaci  do  zawo- 
du pedagogicznego  słuchają  dobrych  wykładów 
dydaktyki  i  logiki,  książka  prof.  Twardowskie- 
go oddać  może  wielkie  przysługi,  jako  przy- 
pomnienie i  uogólnienie  poruszanych  żywym 
słowem  przedmiotów;  równie  pożyteczną  być 
może  dla  samouków,  zdających  sobie  sprawę 
z  potrzeby  zawodowego  kształcenia  się  nauczy- 
cieli. Tam  jednak,  gdzie  wykład  nie  stoi  na 
należytej  wyżynie,  albo  czytelnik  bardzo  mało 
jest  przygotowany  do  czytania  książek  powa- 
żniejszych, dzieło  to,  pomimo  całej  przystępno- 
ści,  wówczas  tylko  wydałoby  należyte  owoce, 
gdyby  autor  zechciał  dodać  jakieś  zadania  i  ćwi- 
czenia w  wykładzie  logiki,  a  tematy  do  opra- 
cowań piśmiennych  w  wykładzie  zasad  dyda- 
ktycznych i  pedagogicznych,  któreby  pobudzały 
czytelników  do  lepszego  zdawania  sobie  sprawy 
z  treści  odczytanych  rozdziałów.  Może  uzup^- 
nienie  takie  zostanie  wprowadzone  w  nastę- 
pnych wydaniach  tej  pożytecznej  książki. 

A,  Szycówna. 

Medycyna. 

Zasady  hygjeny.  Wskazówki  popularne 
pielęgnowania  zdrowia^  Z  oryginału, 
wydanego  przez  Berliński  Urząd  Zdro- 
wia wolny  przekład...  d-ra  J.  Święto- 
chowskiego- z  rysunkami  w  tekście 
i  dwiema  tablicami  litograficznemi.  8-a, 
sir.  262.  Warszawa,  1902.  Nakład  Ge- 
bethnera i  Wolffa,  Cena  kop.  70,  w  kar- 
tonie kop.  80. 

W  literaturze  naszej  oddawna  dawat  się  czuć 
brak  popularnego,  a  treściwego  podręcznika 
hygjeny.  Obszerny  podręcznik  hygjeny  Fliig- 
gego,  w  niezbyt  fortunnym  tłómaczeniu  pol- 
skim, przeznaczony  jest  głównie  dla  lekarzy 
i  studentów  medycyny;  « Zarys  nauki  o  pu- 
blicznej ochronie  zdrowia^  Sandera  w  tłóma- 
czeniu St.  Markiewicza  przedstawia  podręcznik 
również  zbyt  wyczerpujący.  Wybór  wspomnia- 
nej w  nagłówku  książki  należy  do  bardzo 
szczęśliwych.  Jest  to  znana  szeroko  w  Niem- 
ezech  popularna  książeczka  «Gesundheit8buch- 
wielokrotnie  wydawana    z  poleicnia  ce- 
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Barskiego  urzędu  zdrowia  (od  1894—1898  & 
wydań),  i  kosztuje  markę.  Cel  książeczki,  ze 
względu  na  formę  i  sposób  przedstawienia  rze- 
czy, w  zupełności  został  osiągnięty.  Jako  kró- 
tkie jej  streszczenie,  już  przed  6  laty  dr.  Sew> 
Sterling  opracował  popularną  książeczkę  p.  t. 
« Pielęgnowanie  zdrowia».  Obecnie  dr.  I.  Świę- 
tochowski dokonał  całkowitego  niemal  jej  prze- 
kładu  (opuścił  §  31),  tylko  w  niektórych  miej- 
scach niezupełnie  ściśle  trzymał  się  oryginału. 

Najpierw  w  książeczce  tej  przedstawione  są 
najważniejsze  wiadomości  z  zakresu  anatomji 
i  fizjologji  człowieka.  Rozdział  drugi  traktuje 
o  potrzebach  życiowych  człowieka,  jak  powie- 
trze, woda,  pożywienie,  (najrozmaitsze  środki 
pokarmowe,  ich  wartość  odżywcza,  rozpozna- 
wanie domieszek  szkodliwych  i  t.  d.),  odzież, 
mieszkanie,  praca  i  wypoczynek.  Rozdział  trze- 
ci rozpatruje  stosunek  człowieka  do  społeczeń- 
stwa, a  więc:  osady  ludzkie,  obcowanie  ludzi 
z  sobą,  wychowanie  (obszerniej  omówiona  jest 
hygjena  szkolna),  zawód  i  zarobkowanie.  Roz- 
dział czwarty  omawia  niebezpieczeństwa  dla 
zdrowia,  wypływające  z  zewnętrznych  czynni- 
ków; w  rozdziale  tym  jest  mowa  o  szkodliwym 
wpływie  klimatu  i  pogody,  o  chorobach  zaka- 
źnych wogóle  i  niektórych  w  szczególności, 
o  nieszczęśliwych  wypadkach.  W  dodatku  po- 
dane są  wskazówki,  dotyczące  pielęgnowania 
chorych. 

Sposób  przedstawienia  rzeczy  bardzo  treści- 
wy, a  jednocześnie  w  zupełności  przystępny^ 
i  nawet  przez  mało  przygotowanych  czytelni- 
ków książka  ta  z  dużą  korzyścią  może  być  stu- 
djowana.  Ani  jedno  z  najważniejszych  pytań 
hygjeny  nie  zostało  tu  pominięte. 

2  kolorowe  tablice,  przedstawiające  krążenie 
krwi  w  organizmie  i  wartość  odżywczą  pokar- 
mów i  47  rysunków  (w  oryginale  54)  udatnie 
ilustrują  tekst. 

Szkoda  tylko,  że  tłómacz  wykaz^  pewną 
niedbałość  swej  pracy,  pozostawiwszy  w  ró- 
żnych miejscach  chropowatości  stylu,  cięż- 
kie i  trudne  do  zrozumienia  zwroty,  popeł- 
niwszy kilka  błędów  gramatycznych;  rozstawie- 
nie znaków  pisarskich  i  korekta  pozostawiają 
także  wiele  do  życzenia.  W  niektórych  miej- 
scach wskutek  wolności  przekładu  ucierpiała 
treść.  « Korzeń  tej  rośliny  (kartofli)  na  dłu- 
gich pędach  wydaje  rozmaicie  ukształtowane 
główki,  które  są  właściwie   pąkami  (!)  podzie- 
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mnemi  (str.  72).  Tymczasem  z  botaniki  wie- 
my, że  podziemne  pędy  kartofli  zowią  się  kłą- 
czem, końcowe  ich  zgrubienia  bulwą,  a  dołki 
w  bulwie  to  pączki,  z  których  wyrastają  pó- 
źniej pędy  kartoflane.  Niejasny  ustęp:  <Za- 
zwyczaj  nie  odczuwamy  tego  ciężaru  (atmosfe- 
ry), spoczywającego  na  naszym  ciele,  możemy 
się  łatwo  jednak  przekonać  o  jego  obecności, 
jeśli  przez  wchodzenie  na  wysokie  góry  zacznie- 
my go  zmniejszać  w  stosunku  do  wagi  przebytych 
warstw  powietrza*  (str.  40).  Dalszy  opis  oddy- 
chania na  wysokich  górach  nie  wytrzymuje 
krytyki  wobec  nowszych  badań  i  doświadczeń 
Mosso,  co  tłómacz  mógłby  w  przypisku  za- 
znaczyć. <Na  szkarlatynę  chorują  zazwyczaj 
dzieci  i  młodzieńcy ^  (a  dziewczęta?)  (str.  192). 
Tłómacz  chętnie  stawia  przymiotniki,  a  na- 
wet długie  określenia  przed  rzeczownikami, 
czego  język  nasz,  jak  wiadomo,  często  nie  zno- 
si; np.  « odurzające  trucizny »  zamiast  « trucizny 
odurzające*  (str.  233),  «dezinfekcyjny  płyn* — 
(str.  185)  zamiast  «płyn  dezinfekcyjny,  a  wła- 
ściwiej «płyn  odkażający*.  Tłómacz  niepotrze- 
bnie używał  wyrazu  <infekcyjnyit^  zamiast  przy- 
jętego przez  prasę  lekarską  wyrazu  €zakainy*, 
Z  błędów  gramatycznych  wymienię  «tapetów» 
(str.  114).  Dodatnią  stroną  książki  jest'  umie- 
szczony na  końcu  alfabetyczny  spis  rzeczy, 
szkoda  tylko,  że  w  porównaniu  z  niemieckim 
znacznie  skrócony. 

Książka  zasługuje  na  rozpowszechnienie,  jako 
treściwy,  przystępny  i  krótki  podręcznik  hy- 
gjeny.  Mamy  nadzieję,  że  w  następnym  wy- 
daniu wspomniane  powyżej  braki  usunięte 
zostaną. 

St,   Kopczyński, 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Bari^cz  Stanisław.  Impresje.  8-a,  str.  88. 
Lwów,  1902.  Księgarnia  Polska.  Skład 
ffłówny  w  księg.  E.  Wende  i  S-ki.  Cena 
kop.  70. 

Tytuł  « Impresje*  (dla  czego  nie  wrażenia?) 
stosuje  się  w  ściślejszym  znaczeniu  do  środko- 
wej części  zbioru  niniejszego,  zawierającej  ujęte 
przeważnie  w  formę  sonetów  wrażenia  i  obrazy 
z  przyrody.  Oprócz  tego,  mamy  tu  jeszcze 
dwie  części,  złożone  z  oryginalnych  utworów  poe- 
ty i  jedną  (ostatnią),  zapełnioną  pięknym  prze- 
kładem znamienitego  poematu  Wiktora  Hugo 
p.  t.  «Ogień  niebieski*.  Część  pierwsza  zbioru, 
zatytułowana   «Z  marzeń  i  wspomnień*,  składa 


się  z  rzewnych  pieśni  lirycznych,  trzymanych 
przeważnie  w  bardzo  smutnym,  niekiedy  roz- 
paczliwym nastroju,  zrzadka  tylko  rozjaśnio- 
nych przebłyskami  wewnętrznej  pogody  du- 
chowej. Niektóre  z  tych  pieśni  wyrażają  oso- 
biste, przeważnie  idealno-milosne  uczucia  poety, 
inne  są  wyrazem  uczuciowo-refleksyjnych  sta- 
nów duszy,  dotyczących  zbiorowej  niedoli  ludz- 
kiej. I  w  «Impresjach*  drugiej  częśd  zbioru, 
t.  j.  we  wrażeniach,  z  życia  przyrody  wysnu- 
tych, przeciąga  także  posępny,  pesymistyczny 
nastrój.  Mamy  tu  najczęściej  odbicia  poety- 
ckie groźnych,  niszczących  lub  przygnębiają- 
cych dla  duszy  ludzkiej  zjawisk  przyrody,  jak: 
posucha,  burza,  słota,  jesień,  mróz  i  t.  p.  — 
w  niewielu  tylko  utworach  tej  części  (jak: 
<W  noc  miesięczną*,  «Słońce»,  «Pogoda»)  ja- 
śniejsze uderzają  nas  barwy  i  weselsze  tony. 
Urywek  z  większej  całości  p.  t.  « Dzień  ostate- 
czny*, stanowiący  trzecią  część  zbioru,  pisany 
jest  prozą  poetycką  i  zawiera  pełn^  grozy  obra- 
zy upadku  świata  i  straszliwych  nad  nim  są- 
dów Bożych.  Odpowiedni  temu  nastrój  panuje 
we  wspomnianym  wyżej  przekładzie  z  Wiktora 
Hugo.  Podobnie  jak  w  tym  przekładzie,  i  w  ory- 
ginalnych utworach  p.  Barącza  forma  udatna 
jest  bardzo,  posiada  wiele  przymiotów  pod 
względem  obrazowania,  rytmiki  oraz  nieposzla- 
kowanej poprawności  języka. 

W,  Gostomski. 

Bogurad  Jerzy.  Pro  Christo,  powieść 
w  2  tomach.  Tom  I  str.  160,  t.  II  str.  160. 
„Biblioteka  dzieł  wyborowych"  >6}6  234 
i  235.    Cena  kop.  50. 

Eedakcja  «Bibljoteki»  nie  zadała  sobie  trudu 
poinformowania  czytelników,  czy  mają  do  czy- 
nienia z  utworem,  napisanym  oryginalnie,  czy 
też  tłómaczonym.  Bogurad  może  być  równie 
dobrze  pseudonimem  autora  polskiego,  jak  na- 
zwiskiem autora  czeskiego  lub  słowackiego 
przedmiot  powieści — egzotyczny — także  nic  nam 
nie  mówi.  Portret  przemawia  za  drugą  hipo- 
tezą i  niewątpliwie  jest  to  oryginalny  pomysł 
zatrzeć  nazwisko,  a  dać  natomiast  wizerunek. 
Eozstrzy gniecie  kweetji,  czy  mamy  do  czynie- 
nia z  utworem  oryginalnym,  czy  też  tłómaczo- 
nym, bynajmniej  nie  jest  rzeczą  błahą.  Gdyby 
książka  powyższa  była  tłómaczeniem,  nie  była- 
by warta  nawet  pięciu  wierszy  wzmianki.  Jako 
utwór  oryginalny  (według  zebranych  informacji 
osobistych),  stanowi  bądź  co  bądź   pewien  do- 
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robek  naszej  literatury  i  prymicje  nowego   po- 
wieściopisarza. 

Nie  można  powiedzieć,  aby  prymicje  te  były 
udane.  Nie  wiadomo  dlaczego,  autor  wybrał 
sobie  temat  egzotyczny.  Aktorowie  dramaty- 
czni są  w  stanie  w  ciągu  jednego  antraktu 
zmienić  się  z  Asyryjczyków  na  ludzi  spółcze- 
snych.  Przy  nieznacznej  pomocy  ołówka  mo- 
źnaby  przekształcić  bohaterów  powieści  p.  Bo- 
gurada  na  Niomców,  Chińczyków,  nawet  Po- 
laków. Nie  dosyć  jest  bowiem  dać  osobom 
imiona  żydowskie  i  łacińskie,  wprowadzić  sa- 
duceuszów i  faryzeuszów,  postawić  na  drugim 
planie  postaci  Chrystusa  i  jego  uczniów,  uży- 
wać wyrazów  trtclinium,  tahlinum  zamiast  spół- 
czesnych,  aby  dać  tło  historyczne  najpierw- 
szych  czasów    cześcjańskich. 

Postać  Chrystusa  wpleciona  jest  w  akcję  głó- 
wnie dla  usprawiedliwienia  tytułu.  Raz  tylko 
chrześcjanie  odgiy wają  rolę  czynną,  kiedy  wpły- 
wają na  Ezymianina  Aureljusza,  aby  przeba- 
czył Żydowi  Enochowi,  który  go  ciężko  skrzy- 
wdził. 

Jedno,  zasługuje  może  na  podniesienie:  syn- 
teza zła,  upostaciowana  w  Judaszu.  Wszystko 
mianowicie,  co  się  w  powieści  dzieje  złego,  sta- 
je się  za  wolą  i  spółdziałaniem  Judasza.  Ale 
i  ten  pomysł  —  niezły  sam  w  sobie  —  został 
spaczony  przez  niefortunne  wykonanie.  Często 
Judasz  występuje  jako  deus  ex  machina ^  a  jego 
śmierć  samobójcza  nie  jest  zgoła  umotywo- 
wana. 

Treść  powieści  jest  bardzo  zawikłana,  co  ka- 
że zaliczyć  ją  do  rodzaju  sensacyjnych.  Mamy 
więc  cały  aparat  odpowiedni:  mniemane  cudzo- 
łóztwo,  zamordowanie  żony,  zamurowanie  ko- 
chanka, porwanie  dziewicy,  zabójstwa,  zesła- 
nie do  ciężkich  robót,  cudowne  uwolnienie, 
tajne  stowarzyszenie  młodzieży  izraelskiej  i  wie- 
le, wiele  innych  akcesorjów.  Niestety  jednak, 
nici  intrygi  rwą  się  ciągle  o  nieprzewidziane 
wstawki,  spowodowane  tytułem;  brak  skupie- 
nia efektów,  tak  że  powieść  nie  jest  nawet  zaj- 
mująca w  pospolitym  znaczeniu  tego  słowa. 

Opracowanie  literackie  niedbałe.  Powieść 
urozmaicają  od  czasu  do  czasu  wnioski  moral- 
ne autora — nie  pozbawione  banalności. 

Na  dobro  p.  Bogurada  można  zaledwie  za- 
pisać pewną  łatwość  kompozycji  i  pisania. 
Pierwszą  swoją  powieścią  autor  dowiódł,  że  nie 
zna   epoki  Chrystusowej,  co   ostatecznie   niko- 


mu ujmy  nie  czyni.  Z  sądem  stanowczym  o  je- 
go uzdolnieniu  wypada  więc  poczekać  aż  po- 
znamy jaką  inną  jego  pracę. 

L.  Włodek. 

Chamisso  Adalbert.  Miłość  i  iyeie  ko- 
hiettjy  przełożył  Władysław  Nawrocki. 
Z  rysunkami  Thumana.  Warszawa,  1902. 
Nakład  W.  Musielewicza.  Skład  główny 
w  księg.  G.  Centnerszwera.  Cena  kop. 
60. 

Ten  słynny  cykl  liryczny,  spopularyzowany 
i  unieśmiertelniony  przez  gienjalną  muzykę 
Schumanna,  po  raz  pierwszy  pono  przez  p.  Na- 
wrockiego w  całości  na  język  polski  został 
przełożony.  Twórca  jego,  znakomity  pieśniarz 
niemiecki,  który,  pomimo  swego  francuskiego 
pochodzenia,  tak  głęboko  przejął  się  duchem 
swej  przybranej  ojczyzny,  przedziwnie  oddał 
w  nim  zasadniczy  nastrój  jej  liryki,  melodyjnej, 
śpiewnej,  uczuciowej,  często  nazbyt  przeczulo- 
nej i  roztkliwionej  sentymentalnie,  szczególnie 
w  epoce  romantyzmu,  do  której  całkowicie  na- 
leży twórczość  Adalberta  Chamisso.  Poeta  od- 
twarza tu  miłość  kobiety  w  głównych  chwilach 
jej  rozwoju:  tęsknot,  pragnień  nieokreślonych, 
przeczuwanego  i  osiągniętego  szczęścia  i  bole- 
ści, spowodowanej  przez  śmierć  ukochanego. 
Tłómacz  polski  oddał  naogół  dość  szczęśliwie 
i  udatnie  pieśni  tego  poematu  miłości  niewie- 
ściej, niezawsze  jednak  zdołał  uchwycić  liry- 
czny wdzięk  i  ton  śpiewny  pierwowzoru,  bar- 
dzo zresztą  trudny  do  odtworzenia.  Wydanie 
przekładu,  staranne  i  dość  wykwintne,  ozdobio- 
ne jest  licznęmi  ilustracjami  wedle  znanych 
i  popularnych  wzorów  niemieckich. 

pyi  Gostomski, 

Gliński  Kazimierz.  Cecora,  powieść  hi- 
storyczna z  pierwszej  połowy  XVn  w. 
8-a,  t.  I  str.  143,  t.  II  str.  159,  t.  III  str.  160. 
Warszawa,  1902.  „Biblioteka  dzieł  wy- 
borowych*' JfeJ6  226.  227  i  228.  Cena 
kop.  75. 

W  powieści  niniejszej  historyczność  zajmuje 
miejsce  poczesne.  Tłem  «Cecory»  są  tragiczne 
wypadki  pierwszych  zderzeń  Polski  z  Porta  za 
Zygmunta  III,  układy  w  Buszy,  Oryninie,  wre- 
szcie klęska  pod  Cecora;  postacią  naczelną  — 
jeden  z  promienniejszych  typów  historycznych 
naszej  przeszłości:  hetman  Żółkiewski,  który 
staje  przed  nami  kilka  razy,  uwieńczony  nimbem 
bohaterstwa  i  majestatu  wielkiego  męża  stanu. 
Jeszcze  bndaj  majestatyczniejsza  jest  postać  je- 
go małżonki,  prawdziwy  typ  matrony,    mężnej 
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Da  wszelkie  przeciwności  loan,  nie  uginającej 
się  pod  żadnym  ciosem,  chociażby  serce  jej 
pęknąć  miało. 

Dookół  wypadków  historycznych  snuje  się 
wątła  nie  intrygi  powieściowej.  Opiera  się  ona 
na  spółzawodnictwie  dwu  niewiast  do  serca 
mężnego  rycerza,  pana  Konstantego  Plichty; 
jedną  z  nich  jest  Adme»  córka  kupca  ormiań- 
skiego we  Lwowie,  drugą  zaś  szlachcianka  sie- 
rota, wychowanica  hetmana,  Halszka  Jaszczuł- 
dówna.  Sympatje  autora  skłaniają  się  najwi- 
doczniej ku  Halszce,  Adme  zaś  każe  nam  p. 
Gliński  poczytywać  za  złego  druha  imćp.  Plichty 
i  wreszcie  na  marną  śmierć  ją  skazuje;  nie- 
słusznie może:  Adme  wszak  Plichtę  szczerze 
kochała,  wyrwała  go  z  niewoli  tatarskiej,  z  rąk 
„Krwawego  Miecza*,  Kantemira,  a  za  winy 
ojca  wszak  odpowiadać  nie  może. 

Drugą  wybitną  postacią  w  wojsku  Żółkiew- 
wskiego  jest  Szymon  Kopyciński,  V4:l  Kopy- 
tyłło,  zwany  powszechnie  Łupiskórą,  drab 
olbrzymiego  wzrostu  i  nadludzkiej  niemal  siły, 
który  na  czele  oddziidu  podobnych  sobie  «pta- 
szuczk6w»  srogie  wśród  pohańców  sprawia  spu- 
stoszenie; przypomina  on  nieco  Podbipiętę  i  po- 
stacią, i  gołębio  łagodnym  charakterem,  a  ko- 
cha się  na  zabój  w  siostrze  Plichty,  Andzi. 
Ten  ostatni  epizod  mniej  szczęśliwy,  tymbar- 
dziej  że  dziewczyna  od  pierwszego  wejrzenia 
zapałała  ku  niezgrabnemu  olbrzymowi  afektem 
gorącym  —  nie  byliśmy  przygotowani  na  taką 
niespodziankę. 

Prócz  Łupiskóry,  który  wraz  z  hetmanem 
ginie  na  polach  Cecory,  żywioł  komiczny  stano- 
nowią  Symforjan  Jasinowski,  podtatusiały  aspi- 
rant do  ręki  Halszki,  i  jej  opiekunka  panna 
Małgorzata  Suproniczówna,  zagłębiona  w  taj- 
niki sennika  egipskiego;  humorystycznie  jest 
również  oddany  Baltazar  Bekas,  stary  komen- 
dant załogi  Żółkiewskiej. 

Jest  jeszcze  jedna  postać,  którąby  można  na- 
zwać romantyczną:  Jerzyk,  cudnie  na  dudzie 
grający,  rodzaj  trubadura  na  dworze  hetma- 
ńskim; uważają  go  wszyscy  za  syna  chłopskiego, 
on  zaś  cierpi,  że  wyłączony  jest  z  zabaw  ry- 
cerskich, aż  wreszcie  wychodzi  na  jaw,  iż  jest 
on  szlachcicem,  i  przytym  bratem  rodzonym 
Halszki,  w  której  się  kocha  bez  pamięci. 

Powieść  czyta  się  z  zaciekawieniem;  kilka 
scen  może  nawet  utkwić  głębiej  w  wyobraźni 
czytelnika.  -^«  ^^^. 


Kipling  Rudyard.  Druga  księga  puszczy. 
Przełożył  Jozef  Czekalski.  8-ka,  str.  263. 
Warszawa,  1902.  Skł.  gł.  w  księg.  Ge- 
bethnera i  Wolffa.    Cena  rb.  1  kop.  20. 

Jest  to  dalszy  ciąg  opowiadania  o  Mowglim, 
chłopaku,  <usynowionym»  przez  gromadę  wil- 
ków,  który  staje  się  władcą  puszczy,  uczy  się 
jej  praw  od  właściwych  jej  mieszkańców,  ukła- 
da przeciwko  ludziom,  którzy  go  wypędzili 
niegdyś  pośród  przekleństw^  «śpiew  pełniejszy 
goryczy,  niż  pieśń  wilków  przeciw  psom  ru- 
dy m>,  wreszcie  powraca  znowu  do  ludzi,  bo, 
jak  powiada  stary  pyton,  żegnający  go  wespół 
z  innemi  zwierzętami,  «człowiek  musi  w  końcu 
powrócić  do  ludzi,  chociaż  puszczą  bynajmniej 
go  nie  odtrąca*.  Nie  jest  to  rzecz,  dająca  się 
streszczać.  Nadzwyczaj  lotna  fantazja  łączy 
się  tu  ze  zdumiewającą  znajomością  przyrody, 
jej  tworów  i  stosunków,  panujących  wśród  nich. 
Przyroda  Indji  została  tu  odtworzona  z  zami- 
łowaniem przyrodnika  i  odczuciem  poety,  umie- 
jącego ujmować  głębokie  jej  uroki.  Gdyby  nie 
to,  można  byłoby  wziąć  opowiadanie  o  Mow- 
glim, za  wybryk  autorski,  za  dziecinną  grę 
wyobraźni.  Są  tu  dwa  rozdziały  {Grabarze^ 
Quiqtiern\  nie  związ&ne  z  dziejami  Mowglie^go. 
Pierwszy  zwłaszcza  odznacza  się  niezrównanym 
humorem  w  charakterystyce  krokodyla,  szaka- 
la i  ptaka  adjutanta.  Należy  podnieść  dobroć 
tłómaczenia.  Może  ono  służyć  za  wzór  tego, 
jak  należy  rozumieć  zadanie  tłómacza. 

Wł,  /abłonowskt, 

Ko8ial(iewioz  Wincenty.  Poezje.  8-a,  str. 
104..  Warszawa,  1901.  Nakład  autora.  Ce- 
na rb.  1. 

Poezji  prawdziwej  w  tych  « Poezjach*  p.  Ko- 

siakicwicza  stosunkowo  niewiele,  ale  wierszy 
udatnych  w  nich  niebrak,  niebrak  też  myśli 
trafnych  i  dobrze  wyrażonych,  ani  uczuć  ser- 
decznych i  szczerych.  A  gdzie  się  te  ostatnie 
znajdują,  tam  i  pierwiastek  poetycki  w  odpo- 
wiedniej mierze  znajdować  się  musi.  To  też 
nie  zaprzeczam  jego  obecności  w  niniejszym 
zbiorze,  zaznaczam  tylko,  że  obok  niego  żywioł 
prozaiczny  nad  miarę  się  tu  rozpanoszył. 

W  pierwszych  kilku  sonetach  panuje  on 
przeważnie:  więcej  w  nich  pono  retoryki  uczu- 
cia, aniżeli  żywych,  bezpośrednich  jego  odgło- 
sów. Natomiast  w  następującej  potym  dwu- 
zwrotkowej  piosnce  (« Kiedy  cię  widzę  smutną»), 
a  szczególnie  w  zakończeniu  jej,  serdeczny  ton 
uczucia  poetycznie  dźwięczy.  Podobnie  jak  wy- 
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mienione  wyżej,  i  następne  liryki  p.  Kosiakie- 
wieza  erotycznej  przeważnie  są  treści,  z  mniej 
lub  więcej  osobistych  wysnutej  wrażeń.  Wy- 
jątki w  tym  względzie  nieliczne.  Do  liczby  ich 
należy  bardzo  udatny  utwór  (nastr.  18),  pełen 
szczerego  spólczucia  dla  niedoli  ludzkiej,  a  za- 
kończony ironicznym  dwuwierszem: 

Być  człowiekiem — to  straszne— to  nie  do 

[zniesienia  — 

—  Lepiej  nie  próbuj  tego  nigdy,   droga 

[pani. 
Cykl,  zatytułowany  «Comedia  delarte»,  za- 
wiera dość  żywe  sylwetki  typowych  figur  lu- 
dowej sceny  włoskiej,  ironicznie  do  stosunków 
życia  zastosowane.  Sarkastyczna  iron  ja  panuje 
w  baladzie  humorystycznej  na  temat:  «Zako- 
chal  się  djabeł  w  suchej  wierzbie»  oraz  w  kró- 
tkim poemacie  p.  t.  « Fanny*. 

Dalej  mamy  jeszcze  kilka  wierszy  treści  mi- 
łosnej (a  między  niemi  bardzo  niesmaczną 
w  swej  przesadzie  i  wpadającą  w  tiywjalność 
przenośnię  uczuciową  p.  t.  « Śmierć  Azji»),  kilka 
udatnych  w  swej  formie  rytmicznej  piosnek 
z  motywów  ludowych  i  szereg  głęboko  smu- 
tnych, niekiedy  rozpaczliwych  liryk  miłosnych 
p.  t.  «Bez  nadziei'.  W.  Gostomski, 

Tetfflajer-Przerwa  Kiizimierz.  Wrażenia., 
12-a,  8tr.  208.  Warszawa,  1902.  Nakład 
Gebethnera  i  Wolfa.  Cena  rb.  1— w  opr. 
rb.  1  kop.  40. 

Zbiorek  niniejszy  składa  się  z  różnorodnych 
fragmentów,  ułamków,  drobinek,  od  kilku  wier- 
szowych afryzmów  do  kilkudziesięciostronico- 
wych  nowe,  które  wszakże  nie  składają  się  na 
jednolity  w  kompozycji  obraz,  ani  nawet  na 
barwną  mozaikę.  Jedyną  cechą  wspólną  wszyst- 
kich „Wrażeń"  jest  to,  że  wyszły  z  pod  pióra 
jednego  autora. 

Do  lepszych  rzeczy  w  zbiorze  należy  zaliczyć 
odczyt  „O  Arnoldzie  Boecklinie**,  głęboko  odczu- 
ty i  w  piękną  odziany  szatę;  ciekawy  jest  ró- 
wnież urywek  p.  t.  „Stara  książka**,  w  którym 
poeta  spowiada  się  z  wrażenia,  jakie  na  nim  wy- 
warło dziełko  Seweryna  Goszczyńskiego:  „Dzien- 
nik z  podróży  doTatrów";  kilka  tu  zajmujących 
szczegółów  autobjograficznych,  a  także  w  pod- 
niosłej wypowiedziane  formie  umiłowanie  gór 
naszych  i  ludu  tatrzańskiego,  co  zresztą  nie  jest 
dla  nas  niespodzianką,  gdyż  poezje  Tetmajera 
niejednokrotnie  już  nam  te  uczucia  poety  odsła- 
niały. 


Ale  już  nie  wiemy  za  to,  co  robi  w  tym  zbio- 
rze „Wieczór  florencki**,  feljeton  z  „Kurjera 
Warszawskiego**,  w  którym  w  formie  humo- 
rystycznej miały  być  odtworzone  stosunki  war- 
szawskie, napisany  nie  bez  dowcipu,  ale  bez  za- 
let literackich?  Nie  wiemy  również,  co  powie- 
dzieć o  tyeh  pyłkach  twórczości,  które  autor 
zatytułował  „Urywkami*  15 — 30 — 50  wierszowe 
szkice,  zaledwie  kilku  kreskami  naznaczone,  któ- 
re mogą  stanowić  dopiero  surowy  materjał  do 
przyszłego  większego  utworu?  Niektóre  z  nich 
zawierają  i  trafną  myśl,  i  szczerze  odczute  wra- 
żenie, jak  np.  „Podwójna  śmierć,  „Mocarz^,  ale 
wszystko  to  w  formie  ucinkowej,  fragmentary- 
cznej nie  wywołuje  dostatecznie  silnego  wrażenia. 

Największy  rozmiarami  z  „Wrażeń**,  obrazek 
p.  t.  „Tryumf**  powstał  pod  wyraźnym  wpływem 
Przybyszewskiego.  Młody  inżynjer  w  jakiejś 
odludnej  miejscowości  wierci  tunele,  rzuca  mo- 
sty, buduje  kolej.  I  oto  spotyka  na  swej  dro- 
dze serce  kobiece,  które  mu  się  z  miłością  od- 
daje. A  kiedy  bohater  wraz  z  całym  taix)rem 
robotników  i  narzędzi  wiertniczych  ma  się  po- 
sunąć dalej  i  na  drugim  już  brzegu  rzeki  pra- 
cować następuje  chwila  wahania:  co  zwycięży, 
miłość  czy  poczucie  obowiązku  i  żądza  czynu. 
Te  ostatnie  pobudki  przeważają,  i  bohater... 
własną  ręką  strąca  kochankę  w  przepaść.  Tak 
czynił  Falk  Przybyszewskiego  z  temi,  co  stali 
mu  na  drodze,  ale  u  Falka  jest  pewna  naiwność 
moralna  nadczłowieka,  bohater  zaś  „Tryumfu^ 
spełnia  swą  zbrodnię  z  całą  świadomością,  nie 
trudząc  się  nawet  wyszukaniem  żadnych  para- 
doksów na  swoje  usprawiedliwienie;  Falk  zresztą 
nigdy  własną  ręką  nie  mordował  swych  ofiar. 
Bohater  „Tryumfu**  jest  nie  tylko  potworny, 
jest  poprostu  wstrętny. 

H.   GalU 

Rozalka,  obrazek  z  życia  wiejskiego. 
Wydawnictwo  „Kroniki  Rodzinnej*. 
16-ka  str.  60.  Warszawa,  1902.  Cena 
kop.  10. 

Ckliwo  sentymentalny  obrazek  wprowadza 
czytelnika  do  idealnej  wioski,  gdzie  przed  laty 
kilkudziesięciu  «zacna  rodzina  szlachecka*  pra- 
cuje nad  umoralnieniem  «kochanego  wiejskiego 
ludku».  Panienka  zbliża  się  z  Rozalką  «duszą 
wybraną,  która,  pasąc  «bydełko»,  modli  się  «z pa- 
mięci, z  serca  i  duszy ». 

Burza  przechodzi  nad  «białym  dworem »;  pa- 
.ni  i  panienka  zostają    zakonnicami  w  Rzymie 
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Bozalka  wypełnia  służbę  Bożą  w  wiosce  ro- 
dzinnej. Dzięki  jej  prośbom  i  modlitwom  opu- 
szczony kościółek  otrzymuje  kapłana,  cstaru- 
8zki»  i  c  sierotki »  zyskują  przytułek,  którym 
Rozalka  zarządza. 

Wszystko  to  widzimy  z  opowiadania.  Akcji 
brak  zupełny.  Postaci  występują  luino  i  przy- 
padkowo. Cłiociaż  autorka  zapewnia  w  zakoń- 
czeniu, źe  «sierota-pa8tuszka-dziewica»  żyła  na- 
prawdę, warunki,  w  jakicłi  spełnia  ona  swe 
czyny,  odmienne  od  rzeczywistych,  strącają  pra- 
gnienie naśladownictwa,  jakieby  temat  mógł 
nasunąć,  w  mglistą  sferę  poboźnycłi  życzeń. 
Śliczny  motyw  posłannictwa  Rozalki  ginie  nie- 
wyzyskany  w  niedołężnym  i  jednostronnym 
opracowaniu. 

jff.  Orsza. 

Publicystyka. 

Londzln  Józef,  ks.  Zaprowadzenie  języka 
polskiego  w  szkoiach  ludowych  w  księ- 
stwie Cieszyńskiem,  8-a,  str.  41.  Lwów, 
1901.  Skład  ^ł.  w  księg.  S.  Sadowskiego, 
w  Warszawie.   Cena  Kop.  55. 

Rozprawa  ks.  Józefa  Londzina,  zasłużonego 
działacza  na  Śląsku  Austrjackim  i  jednego 
z  twórców  i  opiekunów  gimnazjum  polskiego 
w  Cieszynie,  rzuca  spory  snop  jasnych  promie- 
ni na  kwestję,  tonącą  dotychczas  w  przepaści- 
stych mrokach  domysłów  lub  zupełnej  niewia- 
domości. 

Do  dni  najnowszych  panuje  przekonanie,  że 
w  szkołach  ludowych  księstwa  Cieszyńskiego 
panował  język  czeski  niepodzielnie  od  wieku 
XVI  aż  do  1848.  W  rozprawie  swej  ks.  Lon- 
dzin  właśnie  wykazuje,  że  uczono  w  szkołach 
tych  i  po  polsku,  i  że  właściwie  przed  tym  ro- 
kiem istniały  już  szkoły  z  wykładowym  języ- 
kiem polskim,  szczególniej  w  miejscowościach, 
'  bliżej  granicy  galicyjskiej  położonych,  np.  w  Li- 
gocie (założono  szkołę  w  r.  1806),  w  Czecho- 
wicach, w  Rudzicy,  w  Zabrzegach  (w  pierw- 
szych latach  piątego  dziesięciolecia),  a  nawet 
w  r.  1785  założono  w  Mazańcowicach  szkołę 
z  językiem  wykładowym  prawdopodobnie  pol- 
skim, tak  bowiem  twierdzi  miejscowa  tradycja. 
Przytacza  też  autor  świadectwa,  dowodzące,  iż 
mniej  więcej  od  roku  I&IO  ludność  i  miejsco- 
we władze  szkolne  starały  się  o  zaprowadzenie 
w  szkołach  księstwa  Cieszyńskiego  języka  pol- 
skiego jako  wykładowego.  Szczególniej  energi- 
cznie domagać  się  tego  poczęło  duchowieństwo, 


od  roku  1845  począwszy,  jak  dowodzą  doku- 
menty, przedrukowane  przez  autora  w  jego 
rozprawie,  a  wyjęte  z  aktów  szkolnych  jeneral- 
nego  wikarjatu  i  dekanatu  w  Cieszynie.  W  od- 
powiedzi na  szereg  podań  tego  rodzaju  mini- 
sterstwo oświaty  dekretem  z  dnia  2  września 
1848  rokii  zgodziło  się  na  zaprowadzenie  ksią- 
żek polskich  zamiast  morawskich  (czeskich) 
w  szkołach  ludowych  księstwa  Cieszyńskiego. 
Dopiero  jednak  w  roku  1850  nadeszło  z  mini- 
sterstwa rozporządzenie,  na  mocy  którego  ję- 
zyk polski  stał  się  w  szkołach  tych  obowiązko- 
wym. Dzięki  więc  owej  reformie  język  polski 
zataczał  coraz  to  szersze  koła  wśród  ludności 
księstwa  Cieszyńskiego  na  niekorzyść  pochła- 
niającego go  do  tego  czasu  języka  czeskiego. 
W  roku  jednak  1853  wydano  rozporządzenie 
o  wprowadzeniu  do  szkół  wiejskich  jeszcze  i  ję- 
zyka niemieckiego,  którego  uczono  do  tego 
czasu  li  tylko  w  szkołach  miejskich.  W  za- 
kończeniu podaje  autor  nieco  danych  statysty- 
cznych. W  r.  1851  na  całym  Śląsku  Austryja- 
ckim  przy  172  katoUckich  i  13  ewangielickich 
paraf jach  było  347  szkół  katolickich  i  43  ewan- 
gielickich; dodawszy  do  tej  liczby  jedną  żydo- 
wską, otrzymujemy  ogólną  cyfrę  szkół  391. 
W  roku  zaś  szkohiym  1899|900  było  szkół  pu- 
blicznych 520  i  prywatnych  62,  czyli  razem — 
582.  W  ciągu  więc  drugiej  połowy  ubiegłego 
stulecia  szkolnictwo  śląskie,  jak  widzimy,  zna- 
cznie się  rozwinęło. 

W  jednym  z  rozdziałów  kreśli  antor  « Epi- 
zod z  pogranicza  czesko-polskiego*.  W  roku 
1853/4  wynikł  spór  o  język  wykładowy  —  pol- 
ski czy  czeski?— w  szkołach:  Niemieckiej  i  Pol- 
skiej w  Lutyni  i  Dziećmorowicach.  Spór  ten 
został  rozstrzygnięty  na  korzyść  czechów.  Do- 
dać tu  należy,  iż  głównemi  sprawcami  podo- 
bnych powtarzających  się  niejednokrotnie  je- 
szcze od  czasów  Marji  Teresy,  zajść — byli  na- 
uczyciele: jeśli  bowiem  nauczycielem  był  ślą- 
zak, to  nawet  w  szkołach  z  wykładowym  ję- 
zykiem czeskim,  mimo  książek  szkolnych  w  tym 
języku,  udzielał  uczniom  objaśnień  w  języku 
polskim,  jeśli  zaś  nauczyciel  był  z  Morawy,  to 
zaprowadzał  znów  język  czeski,  mimo  polskich 
książek  szkolnych. 

Sporo  zatym  nowych  danych,  wydobytych 
pracowicie  z  ukrycia,  przynosi  nam  rozprawa 
ks.  Londzina.  Zmienia  ona— jak  widzimy  — 
z    gruntu    dotychczasowe    nasze    przekonania 
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i  poglądy,  dotyczące  rozwoju  życia  narodo- 
wego na  Śląsku  Austrjackim.  Stanowi  więc 
cenny  w  literaturze  naszej  nabytek. 

H,   TJłaszyn, 

Pennyies.  Proszę  o  głosi  Sprawa  z  io^ 
talizatorem,  16-ka,  str.  16.  Warszawa, 
1902.    Nakładem  autora.    Cena  kop.  10. 

Publicystyka  nasza  od  lat  kilku  niemal  bez 
przerwy  zajmuje  się  kwestją  totalizatora,  jako 
jedną  z  dotkliwszych  bolączek,  gnojących  się 
na  żywym  ciele  społeczeństwa.  Do  tego  chóru, 
zgodnie  brzmiącego  nutą  potępienia,  przybywa 
obecnie  glos  p.  Pennylesa,  publicysty  trzeźwe- 
go i  rozważnego,  którego  broszura  pod  wska- 
zanym powyżej  tytułem  zasługuje  na  zwróce- 
nie bacznej  uwagi.  Autor  stwierdza  przede- 
wszystkim  fakt,  iż  wyścigi  konne  początkowo 
były  tylko  sportem  i  tym  powinny  były  pozo- 
stać. Następnie,  rozpatrując  wpływ  totaliza- 
tora,, dochodzi  do  wniosku,  iż  wyścigi,  które 
w  zasadniczym  założeniu  miały  być  próbą  ko- 
nia, dziś,  za  sprawą  podnieceń  finansowych, 
stały  się  eksploatacją  konia.  Ujemny  zaś  wpływ 
na  masy  totalizatora,  jako  hazardu,  stwierdza- 
ny już  został  tylokrotnie,  że  nie  podlega  na- 
wet dyskusji.  W  konkluzji  autor  nawołuje  spo- 
łeczeństwo do  podjęcia  obrony  czynnej  przeciw 
temu  wyzyskowi,  na  jaki  jest  wystawione.  Tu 
właśnie,  naszym  zdaniem,  leży  cała  waga  oma- 
wianej broszury,  gdyż,  nie  mogąc  rozciąć  kwe> 
stji  drogą  zakazu,  społeczeństwo  musi  walczyć 
z  tą  prawdziwą  chorobą  społeczną  za  pomocą 
leczenia  i  usuwania  jej  w  samym  zarodku.  Na- 
leży zatym  uodpornić  organizm  przeciwko  za- 
razkom: kształcić  charaktery  silne,  umysły  jasne 
i  bystre,  a  wśród  dążeń  podnioślejszych  ogół 
sam  zapomni  łatwo  o  hazardzie. 

E,  Maliszewski. 

Starowieyski  Franciszek,  ks.  Wieczory  nad 
Adrj atakiem.  Część  I  (wj^danie  drugie). 
Część  11  (dotąd  nie  drukowana).  8-ka, 
str.  216.  Kraków.  1901.  Nakł.  Spółki 
wydawniczej.    Cena  kor.  3,60. 

Powodzenie  świetnych  « Wieczorów  nad  Le- 
manem»,  jak  autor  na  wstępie  wyznaje,  skło- 
niło go  do  wypowiedzenia  się  w  formie  djalo- 
gu.  Praca  podzielona  jest  na  2  części,  z  któ- 
rych każda  po  5  « wieczór  ów »  zaw^iera.  Oży- 
wione jedną  i  tą  samą  tendencją,  nie  są  wszak- 
że obie  części  wspólną  ideą  przewodnią  powią- 
zane. Kiedy  bowiem  część  I  omawia  stosunek 
Kościoła  do  różnych  form  rządu  oraz  doktryn 


politycznych,  to  w  II-ej  na  pierwszy  plan  wy- 
stępują spory  czysto  wyznaniowe  pomiędzy  ka- 
tolicyzmem i  protestantyzmem.  Ze  stanowiska 
artystycznego,  połączenie  dwu  tak  odrębnych 
części  w  jedną  architektoniczną  ci^ość  jest  bar* 
dzo  niefortunne. 

Co  gorsza,  i  w  budowie  każdej  części  z  oso- 
bna oraz  każdego  poszczególe  « wieczoru »  autor 
ujawnia  brak  zmysłu  artystycznego.  Nie  mo- 
gąc zapanować  nad  rozwijającym  się  zbyt  po- 
śpiesznie djalogiem,  pozwala  mu  autor  zbaczać 
co  chwila  na  manowce  zagadnień  podrzędnych. 
Wprawdzie  występujący  w  djalogu  ksiądz  na- 
wraca go  za  każdym  razem  na  tor  właściwej 
tezy,  ale  to  jedności  logicznej  i  artystycznej 
nie  ratuje.  Utrzymanie  jedności  tej  to  zadanie 
autora- reżysera,  z  ukrycia  akcją  kierującego. 
Gdyby  celem  książki  było  przedstawienie  dys- 
kusji takiej,  jaką  ona  bywa  w  życiu,  z  jej 
ustawicznym  odbieganiem  od  założenia,  a  na- 
wet zup^nym  zatracaniem  go  w  chaosie  wcią- 
ganych w  dyskusję  coraz  to  nowych  kwestji, — 
wówczas  « Wieczory*  mogłyby  dać  o  tym  pe- 
wne wyobrażenie;  lubo  w  takim  razie  należa- 
łoby z  nich  wywabić,  jako  plamy  pod  wzglę- 
dem artystycznym,  cechy  dodatnie  djalogu, 
o  ile  on  jest  prawidłowy,  spotęgować  zaś  i  po- 
nmoźyć  rysy  ujemne,  charakterystyczne. 

Autor  wszakże  inny  cel  sobie  założył:  przez 
krzyżowy  ogień  sporu  chciał  przeprowadzić 
zwycięsko  pogląd  katolicki  na  poruszone  zaga- 
dnienia. Niestety,  dla  dopięcia  tego  celu  po- 
stawił zbyt  słabych  umysłowo  zapaśników,  tak 
że  chciałoby  się  gwałtem  przenieść  ich  ze  stacji 
kąpielowej  nad  Adrjatykiem  do  jakiego  party- 
kularza,  zabitego  deskami  od  świata.  Kołują 
oni,  jak  bocian,  nad  każdym  zagadnieniem,  nie 
mogąc  w  sedno  utrafić:  nie  dziw  przeto,  że  do 
nierozwiązanych  odrazu  zagadnień  wciąż  mu- 
szą powracać.  Wobec  tego  humorystyczne  wra- 
żenie sprawiają  zapewnienia  bohaterów,  że  « ar- 
gumenty były  silne»  (str.  67).  że  oficerowi  ma- 
rynarki «rozmowa  utkwiła  głęboko  w  pamięci* 
(str.  121)  i  t.  p.  Część  I  jest  jeszcze  stosunkowo 
dobra  i  przytym  interesująca  ze  względu  na 
rzadko  poruszany  przedmiot;  lecz  w  drugiej, 
gdy  kilka  z  pośród  poprzednio  występujących 
osób  zastąpione  zostały  przez  parę  innych,  djalog 
jest  wprost  nieznośny.  Litość  bierze  nad  bie- 
dnym pastorem,  którego  aż  trzech  katolików 
z  księdzem  na  czele  obsiadło,  do  słowa  przyjść 
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mu  nie  dając,  docinkami  go  racząc  i  wciąż  mu 
wyrzucając  uprzedzenia  partyjne.  I  katolicy 
rozumują  ckliwo,  prawie  dziecinnie;  ale  potulny 
pastor,  kapitulujący  ostatecznie  na  całej  linji 
pod  naciskiem  takich  rozumowań,  jest  po  prostu 
mazgajem,  którego  nie  warto  było  cuniesmier- 
telniać»' w  druku.  Gdy  krytyk  rosyjski,  Bie- 
linskij,  przeczytał  Hercenowi  swój  artykuł 
w  formie  djalogu,  ten  ostatni  rzekł:  c Bardzo 
dobry,  tylko  nie  rozumiem,  jak  miałeś  cierpli- 
wość z  takim  głupcem  rozprawfaćI»  Mutatis 
mułandisy  możnaby  O  « Wieczorach »  to  samo 
powiedzieć.  / 

Swoją  drogą  przyznać  trzeba,  że  treść  rozu- 
mowań jest  sama  w  sobie  silna,  tylko  autor 
nie  umiał  tej  siły  wydobyć  na  jaw  i  uplasty- 
cznić. Na  to  prócz  inteligiencji,  trzeba  talentu. 
Jedno  tylko  twierdzenie  autora,  jako  « cel  i  bat 
był  główną  przyczyną  wszystkich  odstępstw » 
(143),  musimy  przyjąć  z  zastrzeżeniem.  Autor 
nie  bierze  w  rachubę  nierównie  potężniejszych 
namiętności  duchowych,  które  grały  w  takich 
duszach,  jak  Hus,  Enox,  Kalwin  lub  chociaż- 
by Juljan  Apostata,  stojący  etycznie  wyżej  od 
niejednego  prawowiernego  chrześcjanina.  Wia- 
domo zresztą,  że  z  pomiędzy  trzech  cnót  ewan- 
gielicznych,  cnota  bezwzględnego  posłuszeństwa 
za  najtrudniejszą  przez  mistrzów  ascezy  jest 
uważana. 

Nie  bez  wad  są  « Wieczory »  i  pod  względem 
językowym.  Rażą  heglowskie  iście  okresy  (je- 
den z  nich  na  str.  191  składa  się  aż  z  27 
wierszy,  a  więc  całą  zajmuje  stronicę,  przyczym 
obywa  się  nawet  bez  średników);  drażnią  zwro- 
ty w  rodzaju:  «nie  może,  jak  tylko*, — używa- 
nie po  przeczeniu  biernika  zamiast  dopełnia- 
cza,—ya>&  zam.  nity  —  nie  dostaje  zam.  brakuje 
i  t.  p.    Styl  nie  zdradza  bujnej  fantazji. 

X,  I.   Charszewski, 

Rolnictwo. 

Senpolowski  A.,  dr.  Nasze  trawy  łąko- 
we, ich  opis,  produkcja  nasienia  i  ukła- 
danie mieszanek,  neLmsQ.h..  8-aw.,  str.  167 
z  77-u  rycinami.  Warszawa,  1902.  Na- 
kładem księg.  E.  Wende  i  Sp.  Cena  rb.  1 
kop.  50. 

Przedmiot  powyższy  jest  uwzględniony  w  pa- 
ru dawniej  wydanych  obszerniejszych  i  ogól- 
niejszych książkach,  poświęconych  łąkom.  Autor 
wyodrębnił  w  swej  książce  z  ogólnej  uprawy 
łąk  opis  oddzielnych  traw  i  produkcję  ich  na- 


sienia. Po  krótkim  przedstawieniu  budowy 
następuje  systematyczny  opis  traw,  najpierw 
najlepszych,  dalej  dobrych,  wreszcie  złych.  Naj- 
lepsze i  dobre  trawy  autor  podziela  na  wysoko 
i  nizko  rosnące.  Klasyfikacja  powyższa  ułatwia 
ocenę  traw  podług  ich  własności  rolniczych  i  po- 
żytku gospodarskiego.  W  każdym  dziale  autor 
daje  opis  kilku  lub  kilkunastu  najważniejszych 
traw  wraz  z  rysunkiem;  opis  jest  jasny  i  dość 
obszerny;  wskazane  są  własności  traw,  wyma- 
gania co  do  gruntu,  sposób  otrzymywania  na- 
sienia, wydajność  z  morgi  trawy  i  nasienia. 
Produkcji  nasion  traw  poświęcony  jest  osobny 
rozdział,  zawierający  sporo  praktycznych  wska- 
zówek; dalekim  jest  on  jednak  od  wyczerpania 
przedmiotu.  Klucz  do  rozpoznawania  traw 
i  wzory  mieszanek  stanowią  cenne  dopełnienia 
książki.  Celem  jej — zachęcić  rolników  do  pro- 
dukowania nasion  traw  i  do  obsiewania  łąk 
mieszankami,  posługując  się  przeważnie  nasie- 
niem własnej  produkcji.  Cel  taki  jest  zupełnie 
racjonalny.  Sposób  produkcji  oddzielnych  na- 
sion traw  jest  zbyt  ogólnikowo  przedstawiony, 
a  przykład  Spółki  Czerskiej  jest  wcale  nie  za- 
chęcający. Po  za  tym  jednak,  treść  książki  wy- 
raźnie odpowiada  założeniu  autora.  W  ten  spo- 
sób książka  powyższa  przynosi  istotny  pożytek. 

fVł,  Grabski. 

Technika. 

Kornowski  Henryk.  Para  przegrzana  i  za- 
stosowania jej  do  maszyn  parowych 
oraz  innych  celów  technicznych,  przez... 
8-a,  str.  18.    Warszawa,  1902. 

Jakkolwiek  wiadomości  o  istocie  pary  prze- 
grzanej i  o  jej  przewadze  nad  parą  nasyconą 
względnie  już  dawno  znane  są  ogółowi  techni- 
ków, jednak  pewne  trudności  techniczne  i  różne 
przesądy  stają  jeszcze  dotąd  na  przeszkodzie 
szerszemu  stosowaniu  jej  w  praktyce.  Autor 
broszurki,  wymienionej  w  nagłówku,  właśnie 
podjął  się  rozwiać  owe  przesądy  i  wskazać  spo- 
soby usunięcia  trudności  technicznych.  Więc 
najpierw  zaznajamia  czytelnika  z  ogólnemi  wła- 
snościami pary  przegrzanej  i  pary  nasyconej 
i  przykładami  liczbowenii  niezbicie  udowadnia 
znaczne  oszczędności  na  opale  i  na  parze,  wy- 
nikające z  przegrzewania  pary.  Następnie  wy- 
mienia, do  jakich  celów  technicznych  używa 
się  pary  przegrzanej  z  lepszym  skutkiem  niż 
pary  nasyconej,  i  opisuje  sposoby  przegrzania 
pary  i  konstrukcję  ulepszonego  przegrzewacza. 


242 


)ft  7. 


Wreszcie  zatrzymuje  się  nieco  obszerniej  nad 
zastosowaniem  pary  wysoce  przegrzanej  do  ma- 
szyn parowych,  opisując  niektóre  ważniejsze 
szczegóły  budowy  i  wykazując  zalety  tak  udo- 
skonalonej maszyny. 

Autor  bynajmniej  nie  kusi  się  o  wyczerpanie 
całego  materjału  naukowego  i  doświadczalnego, 
nagromadzonego  w  literaturze  technicznej  o  tym 
przedmiocie;  chciałby  tylko  zwrócić  uwagę  szer- 
szego koła  technikowi  przemysłowców  naszych 
na  doniosłe  i  cenne  skutki  przegrzewania  pary. 
Trzeba  przyznać,  że  to  mu  się  w  zupełności 
udało.  Wykład  przystępny,  treściwy  i  przeko- 
nywający. 

C.  Łukaszewicz. 

Varia. 

Helenjusz  Eu.  Listki  wichrem  do  Krako- 
wa z  Ukrainy  przy  niesione  y  przez...  Tom 
I.  Wydanie  drugie,  poprawione  i  po- 
większone znacznie.  8-a,  str.  333;  t.  II 
wyd.  1-sze.  8-ka,  Str.  190.  Kraków,  1901. 
Nakł  autora. 

^Listki  z  Ukrainy**  —  to  właściwie  Silva  re- 
rum^  znajdujemy  tu  bowiem  najróżnotodniejsze 
rzeczy:  szkice  historyczne,  osobiste  wspomnie- 
nia autora,  życiorysy,  artykuły  gienealogiczno- 
heraldyczne,  —  nawet  « Śpiew  św.  Franciszka 
Serafickiego"...  Dla  dokładniejszego  zaznajo- 
mienia czytelnika  z  treścią  i  charakterem  tej 
książki  podajemy  niżej  niektóre  tytuły  rozdzia- 
łów: Uczeni  pisarze  polscy  w  latach  1840 — 1842 
jako  też  arcybiskupi,  biskupi  i  znaczniejsi  księża 
wkrajaeh  litewskich  i  ruskich;  Tetijów-Tetijow- 
szczyzna;  Niewiasty    staropolskie  i  spółczesno, 


a  także  i  o  rozwodach;  Bibikow-Bezak;  BoRJanie 
katolicy;  XX.  Lubominwy;  Steccy;  hr.  Konstanty 
Świdziński;  Pamiętniki  Szymona  Konopackie- 
go; Wybory  wołyńskie  w  Żytomierzu  r.  1808;  Iwa- 
nowscy herbu  Łodzią;  ki  Ika  szczegółów  ze  spółcze^ 
sny  eh  dziejów  naszego  kościoła  i  wspomnienie  nie- 
szczęść Ukrainy  i  Podola:  Więzienia  w  Smoleńsku; 
O  diŁienniku  podróży  w  Syberji  brygadjera  Jó- 
zefa Kopcia;  Ó  Beniowskim:  O  ks.  Marku, 
wspomnienie;  Książęta  Czartoryscy,  Ks.  Adam 
Kazimierz,  jenerał  ziem  podolskich;  Szczęsny 
Potocki;  Stempkowski  wojewoda  kijowski  i  je- 
go stryjeczni  wnukowie;  Marszyccy;  Wspomnie- 
nie o  B.  p.  Karolu  Kaczkowskim,  jenerał  sztab- 
lekarzu  wojsk  polskich;  Pamiętniki  Tadeusza 
Bobrowskiego,  o  nich  uwagi  i  poprawione 
w  nich  omyłki.  Na  końcu  tomu  pierwszego 
znajdujemy  «Słowo  do  braci»  wraz  z  modlitwą, 
a  w  końcu  drugiego  « Śpiew  św.  Franciszka 
Serafickiego*!! 

W  całej  tej  pracy  panuje  wielki  chaos  i  nie- 
ład; autor  powtarza  się  nieustannie  całemi  ob- 
szernemi  ustępami.  Styl  częstokroć  tak  jest 
zaniedbany,  iż  w  wielu  miejscach  trudno  dopa- 
trzyć się  sensu.  Układ  mat<^rjału  również  chao- 
tyczny,  przypadkowy.  Źródeł  autor  nie  cytuje, 
każe  wierzyć  na  słowo.  Obfitość  szczegółów 
z  własnych  wspomnień  autora,  szczegółów  przy- 
tym  bardzo  ciekawych,  a  skąd  i nąd  nieznanych, 
czyni  książkę  tę  dla  badacza  i  historyka  życia 
społecznego  na  Ukrainie,  Podolu  i  Wołyniu 
w  ostatnich  stu  latach,  mimo  licznych  jej  wad — 
rzeczą  pożądaną.  H,   Ułaszyn. 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  się  ponniędzy  autoranni  i  łłómaczami  z  jednej  a  wy- 
dawcami z  drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawiadomień: 
a)  ze  strony  autorów  i  tłómaczów  o  pracach  gotowych  Już,  będących  w  robocie,  lub 
wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  oni  nakładców;  b)  ze  strony  wy- 
dawców o  poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw  i  tłómaczów  dla 
dzieł,  pisanych  w  językach  obcych. 


Dzieło  Lebon'a  ^Histoire  abrćgće  de  Tastronomie"    tłómaczy  na  język  polski  p.  St.  Boufałł. 


Zmarli. 


—  Bronisław  Brzozowski,  autor  kilku  ksią- 
żek ludowo  -  pedagogicznych  ( „Upominek", 
„Sprawa  o  wóz**  i  inne),  ogłaszanych  drukiem 
bądź  to  pod  własnym  nazwiskiem,  bądź  pod 
pseudonimem  „W.  Olszewski",  ostatnio  właści- 
ciel księgarni  pod  firmą  „Br.  Brzozowski",  ur. 
w  r.  1S60,  zm,  w  Warszawie. 


—  Jan  Bystroń,  filolog,  prof.  III  Gimnazjum 
w  Krakowie,  autor  wielu  rozpraw  filologicz- 
nych, ur.  na  Śląsku  Austrjackim  w  r.  1860, 
zm.  w  Krakowie. 

—  Hipolit  Chwal ibóg,  b.  profesor  prawa 
cywilnego  w  Szkole  Głównej,  przez  lat  kilka 
redaktor  „Przeglądu  Sądowego**,  autor  kilku 
rozpraw,  ogłoszonych  w  tymże  pL4mie  pod  ty- 
tułami ogólnemi:  „Pytania  prawne**  i  „Wykład 
postępowania    sądowego    cywilnego**,  ur.  w  r. 
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1824  w  Płocku,   zm.  w  Mysłowie,    gub.    Sie- 
dleckiej. 

—  Michał  hr.  Dzieduszycki,  autor  komedji 
^Mamuty**,  Sprawozdawca  teatralny  „Dzienni- 
ka Lwowskiego**,  tłómacz  poematu  Uamerlin- 
ga  ^Danton  i  Robespierre",  ur.  w  r.  1850,  zm. 
w  K.rakowie. 

—  Franciszek  Gorczyckl,b.  sędzia  gminny, 
autor  licznych  artykułów  w  sprawach  ziemiań- 
akich  i  gminnych,  drukowanych  w  „Tygodniu** 
Piotrkowskim,  „Kurjerze  Warszawskim**  i  „Ga- 
zecie Warszawskiej**,  ur.  w  r.  1847,  zm.  nawsi 
w  gub.  Piotrkowskiej. 

—  Leopold  hr.  Starzeński,  poeta,  autor 
dramatów:  „U  wyłomu**,  „Syn  Bohdana*,  „Cza- 
ple pióro*,  „Banita**,  „Syn  trefnisia**  i  in.,  ur. 
w  Mogielnicy  w  r.  1835,  zm.  w  Podkamieńcu, 
w  Galicji. 

KRONIKA. 


—  D-r  Zygmunt  Gargas  ze  Lwowa,  przy- 
stępując do  opracowania  monografji  o  Józefie 
Supińskim,  zwraca  się  z  prośbą  o  nadsyłanie 
listów  lub  rękopisów,  pozostających  w  związku 
z  jego  osobą,  pod  adresem:  Lwów,  ulica  Sze- 
ptyckich, 1.  3ł  B. 

—  Hr.  Antoni  Tyszkiewicz  nabył  przed  nie- 
dawnym czasem  bogatą  książnicę  po  pewnym 
profesorze  Uniwersytetu  Wileńskiego.  W  ksią- 
żnicy tej,  dotąd  niespożytkowanej,  znajduje  się 
sporo  starych  pergaminów,  rękopisów  różnych 
z  XVI,  XVII,  XVIII  i  XIX  wieku  i  druków 
polskich.  Oprócz  tego  znajduje  się  dużo  ksią- 
żek treści  naukowej  w  różnych  językach  i  z  ró- 
żnych dziedzin  wiedzy.  Obecnie  bibljoteka  ta 
odprzedana  została  Aleksandrowi  hr.  Tyszkie- 
wiczowi 1  przewiezioną  będzie  wkrótce  do  Kre- 
tyngi  nad  Bałtykiem,  gdzie  p.  Uzięblo  zajmie 
się  jej  uporządkowaniem.  Jest  tam  kalenda- 
rzyk Sobieskiego  z  1(383  r.  wraz  z  jego  kró- 
tkiemi  notatkami. 

—  Pamięci  A.  Dygasióskiego  poświęcił  Lwo- 
wski „Związek  naukowy**  zebranie  uroczyste,  na 
którym  p.  Zygmunt  Wasilewski  wygłosił  pię- 
kny odczyt  „Dygasiński,  jako  poeta**. 

—  Wyszedł  z  druku  177-my  zeszyt  „Słowni- 
ka Gieograficznego**,  rozpoczynający  drugą 
część  tomu  XV-go.  Mieści  on  dopełnienia  do 
tego  dzieła  od  nazwy  „Januszpol**  do  „Kłę- 
bów**. Z  większych  opracowań  mieszczą  się  tu: 
Kalisz,  Kazimierz  i  Kielce. 

—  Redakcja  tygodnika  „Naokoło  świata** 
przystąpiła  do  tłómaczenia  dzieła  p.  L^o  Dex, 
p.  t.  „IjC  Sahara  et  le  Soudan  en  ballon,  ro- 
raan  aórostatique**.  Autor  jest  inicjatorem  za- 
mierzonej wyprawy  balonem  przez  Saharę, 
którą  to  wyprawę  wkrótce  ma  przedsięwziąć. 
Tłómaczenie  będzie  drukowane  w  „Bibljotece 
ilustrowanej  podróży  i  powieści,  która  od  1 
Października  r.  b.  zacznie  przy  piśmie  „Na- 
około świata**  wychodzić. 


—  Ciekawy  egzemplarz  teatralny  dramatu 
Syrokomli  „Możno władcy  i  sieroty**  (1858) 
nabyła  Bibljoteka  Jagiellońska. 

—  Grono  zamieszkałych  w  Czechach  pisarzy 
polskich  przystąpiło  do  wydawnictwa  listów 
Juljusza  Zejera  i  Jana  Nerudy  oraz  pism  H. 
Schauera. 

—  Dwie  nagrody  po  rb.  300  z  konkursu 
imienia  Kaczorowskiego  w  r.  b.  przyznało 
Warszawskie  Towarzystwo  Lekarskie  d-rowi 
Anastazemu  Landauowi  za  pracę  p.  t.  ^Ciśnie- 
nie  osmotyczne  krwi  i  moczu  u  ludzi  zdrowych 
i  chorych**,  i  d-rowi  Wacławowi  Polańskiemu 
za  pracę  p.  t.  ^Charakterystyka  zewnętrzna 
osób,  dotkniętych  gruźlicą  płuc**. 

—  Teatr  marjonetek  p.  Marji  Weryho  ogła- 
sza konkurs  na  odpowiedni  dla  niego  utwór. 
Pierwsza  nagroda  rb.  100,  druga  —  50,  przy 
czym  prawo  ogłoszenia  drukiem  prac  nagro- 
dzonych, po  ich  wystawieniu  na  scenie  teatru 
marjonetek,  pozostaje  przy  autorze.  Termin  do 
d.  1  Października  r.  b.  W  skład  sądu  wcho- 
dzą: p.  Jadwiga  Papi  oraz  pp.  M.  Gawale- 
wicz,  T.  Jaroszyński,  F.  Łagowski,  M.  Pra- 
żmowski,  W.  Babski  i  H.  Wiśniewski. 

—  „Pan  Tadeusz**  ukazał  się  w  przekładzie 
chorwackim  Tomo  Maretića,  profesora  Uni- 
wersytetu w  Zagrzebiu. 

—  jjTa  trzecia**  Sienkiewicza  wyszła  nakła- 
dem Carneta  w  przekładzie  francuskim  C.  De- 
latoura. 

—  Nakładem  Guyofa  wyszły  dwa  tomy  no- 
wel Sienkiewicza  w  przekładzie  francuskim 
Piotra  Luguet.  („Bartek  zwycięzca**,  „Latar- 
nik**, „Sachem**,  „Walka  byków**,  „Przez  ste- 
py**, „Janko  muzykant**,  ^Jamioł**,  „Komedja 
omyłek**). 

—  ^Na  jedną  kartę**  Sienkiewicza  wyszło 
w  przekładzie  włoskim  Dominika  Campiolli 
nakładem  tow.  wydaw.  „La  poligrafica**. 

—  Wychodzące  w  Baymie  czasopismo  ła- 
cińskie »Vox  urbis*^  zamieszcza  w  }k  Viii 
przetłóraaczony  z  „Ilevue  hebdomadaire**  arty- 
kuł Sienkiewicza  o  Zoli  p.  t.  „De  AemiHo  Zola 
Henrici  Sienkiewicz  sententia**,  a  w  J6  X  stn- 
djum  I.  Antonellego  o  Stanisławie  Wyspiań- 
skim. 

—  W  wydawnictwie  czeskim  „Knihovna 
Polska**  (Bibljoteka  Polska)  wyszły  w  małym 
formacie  z  ilustracjami:  Sienkiewicza  „Quo  va- 
dis?**  i  Prusa  „Lalka". 

—  Nowelka  Prusa  „Pozytywka**  ukazała  się 
w  przekładzie  niemieckim  p.  Stefanji  Golden- 
ring  w  dodatku  literackim  do  „Berliner  Tage- 
blatt**. 

—  W  „Revue  hebdomadaire**  wyszła  w  prze- 
kładzie francuskim  p.  Wiktorji  Zabiełlo  nowe- 
la Z.  Kowerskiej  „Wydalona**. 

—  Orzeszkowej  „Czciciel  potęgi**  wyszedł 
w  przekładzie  niemieckim  p.  Alalwiny  Blum- 
berg  z  ilustracjami  W.  Roeggego  w  Kiir- 
schnera  „Bucherschatz**.    P.  Blumberg  przetłó- 
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maczyta  też    dla  wychodzącego  w  Katysbonie 
,Deut8cher  Hausschatz'  tejże  autorki  ^Jędzę-*. 

—  Przy bynzewski ego  „Złote  runo**  wyszło 
z  druku  w  przekładzie  słoweńRkim. 

—  Czasopismo  wiedeńskie  «Die  Zeit»  zamie- 
szcza obszerne  studjum  R.  Wendrinera  o  «Pod- 
filip8kim»  J.  Weyssenhofa. 

■  -  Praski  „SloYansky  Prehled**  zamieścił  pracę 
prof.  M.  Zjiziecłiowskiego  o  Mazuraniou. 

—  Poświęcony  etnografji  i  folklorowi  mie- 
sięcznik paryski  „La  tradition**  zamieszcza 
ozdobiony  portretem  życiorys  znanego  etno- 
grafa polskiego  Karola  Matyasa. 

Czasopisma. 

—  Z  powodu  naszej  uwagi  wJft  5  «Ksiąźki», 
że  zamieszczone  w  « Dziwach  życia»  sprawo- 
zdanie d-ra  «Hodgsona  z  jego  « doświadczeń > 
z  medjum  E.  Pi  per  jest  poprostu  znanego  ty- 
pu bajaniem  o  różnych  dziwach,  redakcja  « Dzi- 
wów życia »  pisze  w  >6  5:  ♦Eadzibysmy  wie- 
dzieć, kogoby  redakcja  «K8iążki»  godniejszego 
zakwalifikowała  do  badania  tych  rzeczy.  Są- 
dzimy, iż  raczej  to,  (przecinek)  podobnie  decy- 
cydujący,  (znowu  przecinek  —  kto  nie  wierzy, 
niech  sam  obaczy)  są  znanemt  typami  naszych 
apodyktycznych  rzeczników ».— Nie  zakwalifiko- 
walibyśmy nikogo.  Nie  zajmując  się  zgoła  spi- 
rytyzmem, nie  mamy  wyobrażenia,  ani  czy  dr. 
Hodgson  jest  « godnym  badania  tych  rzeczy*, 
ani  kto  jest  od  niego  «godniejszym»,  ani  nawet 
co  jest  miarą  i  probierzem  tego  rodzaju  *go- 
dności».  Zdanie  nasze  sformułowaliśmy  nie 
na  podstawie  opinji  o  stopniu  «godności»  auto- 
ra, lecz  na  podstawie  treści  artykułu.  Notatka 
nasza  skłania  redakcję  « Dziwów  życia»  do  za- 
liczenia nas  do  «znanych  typów  naszych  apo- 
dyktycznych rzeczników*.  Prawdopodobnie  ma 
to  być  zarzut, — ale  szanowna  Redakcja  rady- 
kalnie nie  rozumie,  co  mówi:  wyraz  ♦apody- 
ktyczny* pochodzi  od  greckiego  &7:o8stxvD|xt,  co 
znaczy:  wykazuję,  dowodzę;  sądem  apodykty- 
cznym nazywa  się  właśnie  taki,  którego  pra- 
wdziwość albo  jest  oczywistą,  albo  została  w  ta- 
ki sposób  dowiedzioną,  że  się  przedstawia, 
jako  konieczność.  Gdyby  więc  sąd  nasz  o  ar- 
tykule d-ra  Hodgsona  był  w  samej  rzeczy 
apodyktycznym,  toby  właśnie  znaczyło,  że  jest 
on  bezwarunkowo  prawdziwym,  i  że  ta  jego 
prawdziwość,  została  w  sposób  niewątpliwy  do- 
wiedzioną. W  samej  rzeczy  tak  nie  jest,  sąd 
nasz  był  nie  apodyktycznym,  lecz  asertorycz- 
nym,  skąd  zresztą  zgoła  nie  wynika,  aby  miał 
być  fałszywym  lub  bezzasadnym.  Widocznie 
redakcja  « Dziwów  życia*  chciała  powiedzieć, 
że  sąd  nasz  był  arbitralnym,  samowolnym.  Tro- 
chę łatwych  zresztą  do  nabycia  wiadomości  ele- 
mentarnych z  logiki  uchroniłoby  ją  od  mówie- 
nia rzeczy  wprost  przeciwnej  tej,  którą  powie- 
dzieć chciała. 

—  W  «Bibljotece  Warszawskiej*  masie  uka- 
zać utwór  p.  t.  «Ad  astra*,    napisany    wspól- 


nie przez  Elizę  Orzeszkową  i  Juljusza    Rom- 
skiego  (pseudonim). 

—  « Kur  jer  Warszawski*  zapowiada  druk 
obrazka  Orzeszkowej  p.  t.  «Cien>. 

—  «Tygodnik  ilustrowany*  rozpoczął  druk 
nowej  powieści  St.  Żeromskiego  p.  t.  «Po- 
pioly*. 

—  Tygodnik  « Dobra  Gospodyni*  przeszedł 
na  własność  Augustyna  bar.  Ostroróg-Kąsino- 
wskiego.  Kierownictwo  dodatku  literackiego 
do  tego  pisma  «Nasze  kłosy*  objął  p.  Witold 
de  Yerbno-Łaszczyński  (Alfa). 

—  Redaktor  Bytomskiego  « Katolika*  p.  Ru- 
da został  przez  sąd  miejscowy  skazany  na  dwa 
miesiące  więzienia  za  zamieszczenie  korespon- 
dencjj  z  Twaroga  o  jakimś  urzędniku  niemie- 
ckim, który  w  kancelarji  swojej  szykanował 
interesantów,  wchodzących  z  pozdrowieniem 
•Niech  będzie  pochwalony*. 

—  Poznański  sąd  kamy  orzekł  konfiskatę 
numerów:  «Przeglądu  Wszechpolskiego*  z  d.  3 
Marca  i  «Kraju*  z  d.  25  Kwietnia  za  artyku- 
ły o  sprawie  Wrzesińskiej. 

—  « Kur  jer  Codzienny  ogłosi?  konkurs  na 
feljeton,  poświęcony  sprawom  bieżącym  około 
300  wierszy  druku.  Z  pomiędzy  nadesłanych 
na  konkurs  feljetonów  trzy,  wybrane  przez  re- 
dakcję łącznie  z  Bolesławem  Prusem,  zostaną 
wydrukowane.  Z  pomiędzy  tych  czytelnicy  sa- 
mi wybiorą  za  pomocą  głosowania  jeden,  któ- 
ry, oprócz  zwykłego  honorarjum,  zostanie  od- 
znaczony nagrodą  rb.  50. 

—  BibIJoteka  Warszawska  (lipiec):  Weyssen- 
hof  Józet  « Pamiętnik  gienerała  Jana  Weyssen- 
hofa*; Briickner  A.  « Literatura  polska.  Histo- 
rja  literatury  polskiej  Piotra  Chmielowskiego. 
Historja  literatury  polskiej  Stanisława  Tarnow- 
skieg05>;  Nusbaum  Jozef,  prof.  dr.  «Nowa  teorja 
powstawania  gatunków*;  Walewska  Cecylja 
« Autor*,  powieść  (c.  d.);  Galie  Henryk  *Twór- 
czość  poetycka  Marji  Konopnickiej  w  ciągu 
dwudziestu  pięciu  lat*  (c.  d.);  Bogusławski 
Władysław  «Dramat  i  opera*;  Darowski  Adam 
♦  Rozmaitości:  Modlitwy  Księżnej  Gertrudy.  Ka- 
lendarz i  nekrologjum  z  XII  wieku*;  Piśmien- 
nictwo; Kronika  miesięczna;  Wiadomości  nau- 
kowe, literackie  i  bibljograficzne. 

—  Czasopismo  lekarskie  (czerwiec):  Serków- 
J.,  dr.  „O  badaniu  przez  lekarzy  produktów 
spożywczych,  dostarczanych  do  szpitali"  (c.  d.) 
z  dwiema  tablicami;  Fidler  Henryk,  dr.  ,Pro- 
jekt  pomocy  lekarskiej  gminnej  w  gub.  Radom- 
skiej** (c.  d.);  Sterling  Seweryn,  dr.  ^O  nadu- 
żywaniu mleka  w  djecie  chorych,  pogadanka 
terapeutyczna";  Towarzystwo  Lekarskie  Łódzkie; 
Referaty;  Kronika  naukowa;  Kronika  bytowa; 
Bibljografja. 

—  Dzwonek  CzęstoobowskI  (czerwiec):  G.  St. 
„Na  dzień  uroczysty  Świętego  Jana  Chrzcicie- 
la"; „Żywot  Zbawiciela  Świata**  przez  Sługę 
Bożego;  „U  progu  naszych  chat**,  wiersz;  Fu- 
dalewsiśi  Wł.,  ks.  „Cześć  Bogarodzicy,  III  So- 
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bór  Efeski";  Brykczyński  Antoni,  k&,  „Dom 
Boży  a  lud  Boży**;  » Dzieje  klasztoru  Jasnogór- 
skiego"; A,  J.,  ks.  „Zbawiciel  świata",  opowia- 
danie historyczne  wedle  powieści  I.  J.  Kra- 
szewskiego „Caprea  i  Roma**;  Hoffman  Karol 
„Pielgrzymi  [polscy  we  « Włoszech";  Filotea; 
„O,  Gwiazdo  morza",  wiersz;  Nowiny  z  Czę- 
stochowy; Nowiny  z  daleka  i  z  blizkaj  Ś.  p. 
ksiądz  biskup  Aleksander  Kazimierz  Bereśnle- 
wicz;  Od  Kedakcji. 

—  Ekonomista.  Tom  III.  Zeszyt  II.  Wierz- 
chlejski  Aloizy  „Wpływ  ceł  na  gospodarstwo 
społeczne**;  Kutrzeba  Stanisław,  dr.  „Taryfy  cel- 
ne i  polityka  celna  w  Polsce  od  XIII  do  XV 
wieku";  Rutkowski  Tadeusz  „Położenie  cukro- 
wnictwa europejskiego  w  związku  :^  konwencją 
brukselską^;  Sokoinicki  Michał  „Rys  historji 
ekonomicznej  Galicji  w  końcu  XVIII  stule- 
cia" (dok.);  N-ski  A.  N.  „Izby  handlowe  i  prze- 
mysłowe"; Żmudzki  Wacław  „Galicyjskie  To- 
warzystwa udziałowe";  Grabski  Stanisław,  dr. 
„O  wartości  i  spółczesny  stan  teorji  warto- 
ści** (c.d.);  Kosko wski  Bolesław  „Kronika  eko- 
nomiczna**; K.  Ą.  St.  „Położenie  ekonomiczne**; 
Rozbiory  i  sprawozdania;  Bibljografja;  Wiado- 
mości z  ekonomji  handlu  i  przemysłu. 

—  Krytyka  (czerwiec):  f.  „Na  wschód";  Staff 
L.  „Z  poezji  Młodych  Niemiec*,  przekłady; 
Kulczycki  L.  ^Finlandja  a  Rosja**;  Schifman 
A.  „Wundta  Wstęp  do  filozofji**;  Thcresina 
„Niepokalanka*,  nowela:  Lorentowicz  J.  „Z  li- 
teratury francuskiej*;  Sten.  J.  „Włodzimierz 
Tetmajer,  sylwetka**;  Lambro  „Kronika  War- 
szawska" i  Neuwert-Nowaczyński  A.  „Et  unum 
exemplum  docet**,  satyra  literacka  (c.  d);  Od- 
rzy wolski  St.  „Z  powodu  ostatnich  występów 
d-ra  Lutosławskiego**;  Sprawozdanie  literackie 
i  naukowe. 

—  Kwartalnik  historyczny.  Zeszyt  2:  Woj- 
ciechowski Tadeusz  „Najdawniejszy  znany  obe- 
cnie polski  akt  książęcy  z  roku  1081 — 1086**; 
Abraham  Władysław,  dr.  „Biskupstwa  łaciń- 
skie w  Mołdawji  w  wieku  XIV  i  XV";  Pro- 
haska  Antoni  „Rokosz  lwowski  z  r.  1587^; 
Potkański  Karol  „O  pochodzeniu  Słowian*; 
Tokarz  Karol  „Miscelanea,  z  dziejów  sprawy 
żydowskiej  za  Księstwa  Warszawskiego";  He- 
cenzje  i  sprawozdania;  Jankowski  W.  „Prze- 
gląd literatury  historji  powszechnej  (Historja 
starożytna)*;  Barwiński  Eug.  „Kronika*;  Bar- 
wiński  Eug.  „Bibljografja  historji  polskiej". 

—  Misje  katolickie  (czerwiec):  Oury  ks. 
„List  Jego  Przewielebności...  arcybiskupa  al- 
gierskiego: Wielkie  ^eminaijum  w  Algierze**; 
O.  P.  Prand  T.  J.  ^Z  misji  w  górach  Skali- 
stych północnej  Ameryki**  ^c.  d,>;  „Znakomity 
misjonarz,  Słoweniec,  wpośród  Indjan  półno- 
cnej Ameryki";  O.  A.  Mohl  T.  J.  „Listy  z  Af- 
ryki... do  ks.  M.  C";  Marschner  S..  ks.  „Listy 
z  Australji  (Serja  III)";  Ks.  J.  M.  Zatłokiewicz 
T.  J.  „W  Rumunji,  w  przeddzień  Nowego  Ro- 
ku" (c.  d.);  Wiadomości  bieżące  z  misji. 

--  Muzeum  (czerwiec):  Kopia  H.  „Należytości 


stemplowe  od  dekretów  dla  zastępców  nauczy- 
cieli"; Karbowiak  A.,  dr.  „Wychowanie  fizyczne 
Komisji  edukacji  narodowej  w  świetle  historji 
pedagogii"  (c.  d,);  Danysz  A.,  dr.  „Jezuicki  ka- 
non lektury  starożytnych  autorów*  (c,  d.);  Dwor- 
ski E.  „Wrażenia  z  wycieczki  pedagogicznej"  (c. 
d.);  Warmski  M.,  dr.  „Wychowanie  a  szkoła"; 
Piasecki  E.,  dr.  „Metodyczne  ćwiczenie  ciała 
i  rola  ich  w  wychowaniu  fizycznym"  (dek.);  Re- 
cenzje i  sprawozdania;  Sprawy  Towarzystwa  na- 
uczycieli szkół  wyższych;  Sprawy  bieżące;  Roz- 
maitości; Mianowania  i  odznaczenia;  Wspomnie- 
nia pośmiertne;  Fundacja  im.  A.   Mickiewicza. 

—  Nowiny  iekarekie  (czerwiec):  I.  Moraczewski 
W.  D.  „Znaczenie  chemji  fizycznej  dla  medy- 
cyny"; Herman  M.  W.  „O  przedoperacyjnym 
badaniu  nerek";  II.  Dział  sprawozdawczy;  A. 
Streszczenia  zbiorowe;  B.  Referaty;  III.  Zapiski 
lecznicze;  IV.  Przegląd  polskiej  prasy  lekarskiej; 
V.  Ruch  w  Towarzystwach;  VI.  Oceny;  VIL 
Feljeton;  VIII.  Rozmaitości;  Kronika  osobista; 
Kronika  żałobna.  * 

—  Pogląd  na  świat  fmaj):  Kramsztyk  St. 
„Słówko  o  charakterach  narodowych";  „Ze  zdo- 
byczy przyrodoznawstwa  (Elektryczność  atmo- 
sferyczna w  świetle  najnowszych  teorji)*;  Chmie- 
lowski P.  „Salomon  Polski  XVIII  wieku"  (za- 
rys okolicznościowy);  „Korespondencja  z  Pary- 
ża"; „Przyczynki  do  słownictwa  filozoficznego"; 
„Anglicy  o  spółczesnej  literaturze  polskiej";  No- 
we książki;  Z  literatury  i  bibljografji  obcej;  Ko- 
respondencja z  czytelnikami;  Odpowiedzi  Re- 
dakcji. 

—  Poradnik  Językowy  N-ry  6  i  7:  Stein  Igna- 
cy „Językoznawstwo  a  gramatyka";  „Język  czy 
styl  urzędowy?";  Dobre  rady;  Zapytania  i  od- 
powiedzi; Pokłosie;  Roztrząsania;  Skarbonka; 
Krotochwile  językowe;  Nowe  książki;  Korespon- 
dencja Redakcji. 

—  Przegląd  filozoflozny.  Zeszyt  U.  Kodis 
J.,  dr.  « Rzeczywistość  i  jej  pojęcie  naukowe »; 
Abramowski  E.  <  Dusza  i  ciało »;  Kozłowski  Wł. 
M.,  dr.  «Postulaty  logiczne  wiedzy»;  Kranz  K., 
dr.  «Pojęcie  przeciwieństwa  u  Tarda»;  Przegląd 
nauk  poszczególnych  (Psychjatrja). 

—  Przegląd  kościelny  (kwiecień):  k«>.  biskup 
Likowski  « Synody  djecezji  chełmskiej  obrz. 
wsch.»;  Fijałek  J.,  ks.  dr.  « Ostatnie  słowo  Pa- 
wła Włodkowica  o  zakonie  krzyżackim,  ustęp 
z  dziejów  reformy  i  polityki  kościelnej  w  wie- 
ku XV»  (c.  d.);  Kozakowski,  ks.  dr.  «Ecce  agnus 
Dei,  ecce  qui  toUit  peccatum  mundi»  (c.  d.^ 
A.  J.,  ks.  «Kwestja  pauperyzmu  w  Kościele*) 
Miscellanea;  Ruch  katolicki;  Ruch  literacki. 

—  (maj):  ks.  biskup  Likowski  « Synody  dje- 
cezji chełmskiej  obrz.  wsch.»  (c.  d.);  Fijałek  J., 
ks.  dr.  « Ostatnie  słowo  » Pawła  Włodkowica 
o  zakonie  krzyżackim ^,  ustęp  z  dziejów  refor- 
my i  polityki  kościelnej  w  wieku  XV  (c.  d); 
Kozakowski,  ks.  dr.  «£cce  agnus  Dei,  ecce  qui 
tollit  peccatum  mundi»  (dok.);  A.  J.,  ks. 
*Kwestja  pauperyzmu  w  Kościele  III».  Skrzy- 
dlewski,   ks.   dr.   <'Kwestja  socjalna   w   Ojcze- 
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iiaszu  hr.  A.  Cieszkowskiego;  MiBcellanea;  Buch 
katolicki;  Buch  literacki. 

—  Przegląd  Ptlskl  (czerwiec):  Natanson,  Wl., 
dr.  < Inercja  i  koercja»;  Flach  J.,  dr.  c Weimar* 
(dok.);  Piłat  VVł.,  dr.  < Nowoczesna  socjologa; 
I.  Powstanie  Bocjologji»;  Lassota  W.  «Pozy- 
tywizm  i  materjalizm  historyczny,  jako  syste- 
my socjologiczne*;  Zdziechowski  M.,  dr.  « Od- 
rodzenie Chorwacji  w  poezji  wieku  XIX»  (c.d.); 
Grabski  St.,  dr.  « Zarys  rozwoju  idei  społeczno- 
ffospodarczych  w  Pulsce  od  pierwsz^o  rozbioru 
do  r.  1831»  (c.  d.);  Kronika  literacka;  Koneczny 
F.,  dr.  «Teatr  krakowski*;  ^•^  « Przegląd  poli- 
tyczny*; Świdwa  «List  z  Poznania*. 

—  Przegląd  powezechny  (czerwiec):  Bydel  L. 
«Z  lijady,  pieśń  XXV*;  Struve  H.,  dr.  «Za- 
sadniczy  charakter  etyki  jako  nauki*;  Ks.  M. 
Kohlsdorfer  T.  J.  c Konwent  lip  trzynastu*; 
Ks.  K.  Czajkowski  T.  J.  .Łaciński  stronnik 
teoloKJi  greckiej*;  Krotoski  K.  « Święty  Stani- 
sław biskup  w  świetle  źródeł  późniejszych*  (dok.); 
Przegląd  piśmiennictwa;  Sprawozdanie  z  ruchu 
religijnego,  naukowego  i  społecznego. 

—  Przegląd  prawa  I  admlnletraoji  (czerwiec): 
Ły&kowski  I.,  dr.  «0  pojęciu  własności,  zara- 
zem jako  przyczynek  do  nauki  o  źródłach  pra- 
wa*; Piłat  Wł.,  dr.  «0  nowoczesnej  socjologji. 
Początki  socjologji*;  Starzyński  St.,  dr.  «8pra- 
wy  prawno-poli tyczne  na  sesjach  sejmowych 
1900  i  1901*;  Zapiski  Literackie;  Kronika;  Bo- 
senblat  J.,  dr.  « Praktyka  cywilno-sądowa*; 
Morelo wski  J,  dr.  « Praktyka  kamo-sądowa*; 
Dodatek. 

—  Przegląd  weterynarski  Nr.  6.  Biibner 
J.  « Stosunki  weterynarskie  w  Serbji*;  Bick  D. 
« Weterynarze  rządop  w  Serbji,  jako  kontrole- 
rzy nad  oglądaczami  na  węgry*;  Fried  F.  « Po- 
glądy uczonych  specjalistów  na  sprawę  gruźlicy 
u  bydła  i  spostrzeżenia  nad  niektóremi  urzą- 
dzeniami weterynaryjnemi  za  granicą,  poczynio- 
ne w  podróży  naukowej  ^  (c.  d.);  Sochaniewlcz 
P.  « Wynik  rozpoznawczych  badań  i  szczepień 
bydła  rogatego  tuberkuliną,  wykonanych  w  obo- 
rach zarodowych  w  r.  1901*  (dok.);  Mańkowski 
H.,  dr.,  «III.  Zjazd  lekarzy  i  przyrodników 
czeskich  w  Pradze  1901,  sekcja  weterynarska*; 
Streszczenia  i  oceny;  Bozmaitości;  Wiadomości 
policyjno-weterynaryjne  i  statystyczne;  Wiado- 
mości bieżące;  Od  Wydziału  gid.  Towarzystwa 
weterynarskiego;  Od  Administiacji  « Przeglądu 
weterynarskiego » ;   Ogłoszenia. 

-^  Przewodnik  naukowy  i  llteraoki  (maj): 
BriJckner  A,  « Nienawiść  wyznaniowa  za  Zy- 
gmunta III»;  Zaleski  D.  « Korespondencja  Jó- 
zefa Bohdana  Zaleskiego*  (c.  d.);  Kraushar  A. 
«Bar8s,  palestrant  warszawski  i  jego  misja  po- 
lityczna we  Francji  (1763—1800)^  (c.  d.);  Pu- 
łaski K.  « Stare  osady  w  ziemi  kamienieckiej 
i  dziedziczące  na  nich  rody  podolskie]  szlachty 
historycznej*  (c.  d.);  Ciemniewski  J.,  ks.  dr. 
X Poznanie  i  kształcenie  charakteru*  (c.  d.); 
TrosKolański  T.,  dr.  « Andrzej  Badwan  Zebrzy- 


dowski, biskup  krakowski  (1496—1560)  mono- 
grafia historyczna,  część  IV*  (c.  d.). 

—  Pszozelarz  I  Ogrodnik  (czerwiec):  Od  Za- 
rządu Tow.  Pszczelniczo-Ogrodniczego;  Dja- 
kowski  B.  « Budowa  łodygi*  (z  rysunkami); 
Werner  K.  «Motylica*  (z  rysunkami);  Zdeski 
A.  « Odżywianie  drzew  owocowych*  (dok.);  W. 
K,  « Znaczenie  drożdży  czystych  przy  wyrobie 
win*;  Dla  pszczelarzy;  Korespondencja  z  Puł- 
tuska. 

—  Sprawozdania  z  ozynnośoi  i  poeledzeń 
Akadenjl  Umiejętności  w  krakowie  )(b  4:  Bi- 

bljografia;  Sprawozdania  z  posiedzeń:  I.  Wy- 
dzifli  filologiczny:  Briickner  A.  cPsid terze  pol- 
skie do  p(3owy  XVI  wieku*;  Bieńkowski  P. 
«0  ludach  starożytnych  z  fryzurą  kobiecą »; 
Grabowski  T.  cPoezja  polska  po  roku  1863  — 
część  I*.  II.  Wydział  historyczno-filozoficzny: 
Kętrzyński  W.  <Swewowie  a  szwabowie*.  III. 
Wydział  matematyczpo-przyrodniczy:  Marchle- 
wski L.  «Filoporfirvna  i  mezoporfiryna*;  Mar- 
chlewski L.  cBarwiki,  otrzymane  przy  działa- 
niu izatyny  na  wyciągi  isatis  tinctoria*;  Bier 
L.  i  Marchlewski  L.  « Absorpcja  ultrafioleto- 
wych promieni  przez  barwiki  żółci,  urobi  linę 
i  proteinochron*;  Niementowski  S.  «Amidyno- 
we  pochodne  bezwodnika  antranilowęgo*;  Za- 
krzewski K.  «0  oscylacji  krążka  w  płynie  le- 
pkim*; Seńkowski  M.  <0  metodzie  badania 
czynności  wydzielniczej  wątroby*;  Korczyński 
A.  i  Marchlewski  L.  «Studja  nad  izatyną»; 
Sprawozdanie  komisji  antropologicznej;  Spra- 
wozdanie komisji  fizjograficznej. 

—  >fc  5.  Wiadomości  bieżące.  Bibljografia. 
Sprawozdania  z  posiedzeń:  I.  Wydział  filolo- 
giczny: Tretiak  I.  «0  BenioWskim  Słowackie- 
go*; Grabowski  T.  < Młodość  Słowackiego*; 
Magiera  J.  « Stanisław  Heridcijusz  Lubomirski, 
jako  pisarz  i  mówca — część  I*;  Sprawozdanie 
komisji  historji  sztuki;  Sprawozdanie  komisji 
językowej.  II.  Wydział  historyczno-filozoficzny: 
Chotkowski  Wł.  ks.  « Powrót  i  zniesienie  jezui- 
tów w  Galicji  1820—1848*;  Boratyński  L. 
< Stefan  Batory  i  plan  ligi  przeciw  Turkom*. 
III.  Wydział  matematyczno-przyrodniczy:  Le- 
vi-Ciyita  «Sur  les  surfaces  de  M.  Zaremba*; 
Kostanecki  K.  «Dojrzewanie  i  zapłodnienie  jaj- 
ka Cerebratulus  marginatus*;  Kostanecki  K. 
nieprawidłowe  figury  mitotyczne  przy  wydzie- 
laniu ciałek  kierunkowych  w  jajkach  Cerebra- 
tulus marginatus*,  Eisenberg  F.  cBadanianad 
strącaniem  się  ciał  białkowatych  pod  wpływem 
swoistych  precypityn*;  Kraft  K.  Badania  do- 
świadczalne nad  skalą  barw  interferencyjnych*; 
Satke  Wł.  < Badania  nad  ciepłotą  ziemi  w  Tar- 
nopolu*; 

—  Wladomośel  matematyozne.  Tom  VI,  Ze- 
szyt 1—2—3.  Paskal  E.  <Eugenjusz  Beltra- 
mi>;  Denizot  A.  <Przyczynek  do  uzasadnienia 
matematycznego  drugiej  zasady  termodynami- 
ki*; Grabowski  L.  cO  obserwacjach  fotometry- 
cznych  Nowej  Perseusza,  dokonanych  w  obser- 
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watorjum  w  Pulkowie>;  Gosiewski  W.  «Z  te- 
orji  rachunku  prawdopodobieństwa';  Gosiewski 
W.  «0  prawie  wielkich  liczb»;  Danielewicz  B. 
« System  uniwersalny  znakowania  w  technice 
ubezpieczeń  życiowych*;  Przegląd  literatury. 
Bibljogra^a;  Zadania;  Korespondencja. 

—  Wiata  ("maj.  czerwiec,  lipiec)  Tom  XII,  ze- 
szyt III.  Od  Redakcji;  Łopacińnki  H.  «Da- 
wniejsze  podziały  administracyjne  dzisiejszej  gu- 
bernji  Lubelskiej*  (z  mapą);  Wolanowski  Igna- 
cy « O  szopce  lubelskiej*  (z  ryciną);  Jaroszek  A. 
«Ze  śpiewek  ludowych*;  Wierzbowski  E.  «Gro- 
bisko  w  Krupem*  (z  ryciną);  Olechnowicz  W. 
« Kilka  słów  o  typie  polskim  w  ogóle,  a  lubel- 
skim w  szczególności*;  Swidziński  E.  «Przy- 
czynki  ludoznawcze  z  gminy  Skierbieszów*; 
Koźmian  Wl.  < Kilka  słów  ó  mieszkańcach  pa- 
rafji  Krzczonów*  (z  rycinami);  Szewc  Błażej; 
« Zwyczaje  i  obrzędy  weselne  we  wsi  Wielączy*; 
«Bajka  o  mądrym  parobku*;  Brandt  Jan  «Pn:e- 
mysł  drobny  w  powiecie  BiłgoraJHkim*;  Maciąg 
Maciej  « Podania  i  legiendy*;  Łopaciński  H. 
« Dział  etnograficzny  na  wystawie  rolniczo- prze- 
mysłowej w  Lublinie  w  r.  1901*  (z  rycinami); 
Łopaciński  H.  «Okazy  staropolskiego  stylu  bu- 
dowlanego w  Goraju  i  Wączelowcu*  (z  5  ry- 
cinami); «Przywi]ej  Michała  Korybuta*  (aneks 
do  artykułu  Wł.  Koźmiana);  Ł.  H.  «Zakładzi- 
ny  domów*;  Z.  Ł.  i  Hempel  Leon  « Chodzenie 
z  konikiem*  (z  ryciną);  Straszewska  Zofja  «Wieś 
Studzianki.  Zarys  etnograficzny*  ^c.  d.);  Ł.  H. 
«Maidło»  (z  rysunkami);  Kleczyński  T.  «Napis 
na  tablicy  (z  podobizną);  Majewski  E.  «Grabó- 
wka  i  Boiska,  notatka*;  « Zabobony,  gusła,  prze- 
sądy, czary  i  wierzenia  różne*;  Dąbrowski  St. 
cZagadki,  zabawki  wyrazowe  i  powiastki,  ze- 
brane w  Żabnie*;  Poszukiwania;  Sprawozdania 
i  Krytyka;  Przegląd  czasopism;  Drobiazgi  lu- 
doznawcze. 

—  Zdrowie  (czerwiec):  Sadowski  M.,  dr.  med. 
<  Cukiernictwo*;  Sobolewska  Mar  ja « Śpiew  w  hy- 
gjenie  i  hygjena  w  śpiewie*;  «Kąpiele  ludowe 
w  Warszawie*;  Stosowanie  prac  z  dziedziny  hy- 
gjeny;  Z  Warszawskiego  Towarzystwa  Hygje- 
nicznego;  Bibijografja;  Wiadomości  bieżące;  Me- 
teorologia. 

—  (li piec J:  Rosenfeld  Karol,  dr.  « Hygje- 
na pielgrzymek  do  Jasnej  Góry*;  Olszewski 
M.  « Gimnastyka  a  gruźlica*;  Łobodziński  Au> 
ąust.  inż.  «0  hallach  targowych*;  Kancman, 
dentysta  « Nieco  o  hygjenie  zębów*;  Stresz- 
czenia prac  z  dziedziny  hygjeny;  Z  Warszaw- 
skiego Towarzystwa  Hygjenicznego;  Bibijogra- 
fja; Wiadomości  bieżące;  Meteorologia. 

--  Zwiastun  Ewangeliczny  (czerwiec):  « Świat 
nienawiści!  świat  mifości*;  «Katastrofa  na  Mar- 
tynice*; «Co  począć  z  żydami?*;  « Rozmyślania 
na  tle  dwu  uroczystości  reformacyjnych*  (dok.); 
«Nowe  organy  w  naszym  kościele  warszawskim*; 
« Pierwsza  uroczystość  misyjna  w  Piotrkowie*; 
«W  dziewiczym  lesie,  wspomnienia  misjona- 
rza* (c.  d.);  Z  prasy;  Wiadomości  z  Kościoła  i  ze 


świata;  Ofiary;   Nabożeństwa;   Odpowiedzi  Re- 
dakcji; Ogłoszenia. 


Kurjer  księgarski. 


—  Delegacja  księgarzy  warszawskich  uchwa- 
liła zerwanie  stosunków  z  introligatorami  za- 
granicznemi  i  niezamawianie  u  nich  opraw  do 
wydawnictw  polskich.  Agient  z  nadRenu,  przy- 
były po  obstalunki,  odjechał  z  niczym.  Sku- 
tkiem tej  uchwały,  przedewszystkim  tysiące 
książek  do  nabożeństwa  będą  oprawiane  w  kra- 
ju, nie  zaś,  jak  dotychczas,  za  granicą. 

—  W  Poznaniu  z  d.  1  Lipca  otwartą  zosta- 
ła pod  firmą  ^Chrzanowski  i  Kucner^  księgar- 
nia sortymentowa,  połączona  ze  składem  ma- 
terjałów  piśmiennych  i   artykułów  religijnych. 

—  D.  8  z.  m.  odbyło  się  doroczne  ogólne 
zebranie  członków  kasy  przezorności  i  pomocy 
warszawskich  pomocników  księgarskich.  Obecni 
członkowie  w  liczbie  26  powołali  na  przewod- 
niczącego p.  Andrzeja  Tnrkułła,  który  zaprosił 
na  sekretarza  p.  Z.  Makowskiego.  Zarząd  ka- 
sy odczytał  sprawozdanie  z  czynności  za  czas 
od  1  Października  1600  r.  do  1  Października 
1901  r.  Kapitał  kasy  w  dniu  1  Października 
1900  roku  wynosił  rubli  7,637  k.  23,  w  ciągu 
roku  powiększył  się  o  rb.  2,506  k.  33,  dnia  1 
Października  1901  r.  wynosił  rb.  10,233  k.  56. 
Z  sumy  tej  na  pożyczkiach  u  członków  znaj- 
duje się  rb.  2,252  k.  66.  Członków  było  59, 
przybyło  8,  ubyło  11,  pozostaje  56.  Odczytano 
protokół  komisji  rewizyjnej  o  znalezieniu  ksią- 
żek i  kapitału  w  porządku.  Członkowie  przez 
powstanie  z  miejsc  uczcili  pamięć  dwu  zmar- 
łych członków:  założyciela  i  protektora  kasy 
ś.  p.  Gustawa  Gebetnera  i  rzeczywistego  ucze- 
stnika ś.  p.  Kazimierza  Samolewicza.  Ogólne 
zgromadzenie  upoważniło  zarząd  ka«y  do  przyj- 
mowania skład^  członkowskich  na  rachunek 
A,  chociażby  protektor  nie  wnosił  na  rzecz 
członka  stosownych  składek  na  rachunek  B. 
Na  wniosek  p.  Kintzla,  uchwalono  rozsyłanie 
corocznie  każdemu  członkowi  rachunku  o  wy- 
/lokości  jego  udziału  w  kasie.  P.  Gierdawa  za- 
żądał sprawozdania  z  czynności  komisji,  wy- 
branej w  roku  zeszłym  do  starań  o  powiększe- 
nie dochodów  kasy,  na  co  odpowiedział  p. 
Biernacki,  jedyny  tylko  z  5  członków  tej  ko- 
misji obecny,  że  poczynione  przez  nich  starania 
przez  ten  rok  rezultatu  nie  osiągnęły.  Po  dy- 
skusji zgromadzenie  postanowiło  wybrać  nową 
na  rok  bieżący  komisję  z  3 -eh  członków,  przy 
których  pomocy  zarząd  ka^y  podejmie  starania 
o  powiększenie  dochodów  kapitału  obrotowego. 
Stosownie  do  44  i  56  §  ustawy,  przystąpiono 
do  wyboru  2  członków  zarządu  w  miejsce  wy- 
chodzących A.  Winiarza  i  Z.  Rychlińskiego, 
trzech  członków  do  komisji  rewizyjne]  i  trzech 
do  komisji  dla  powiększenia  dochodów;  wię- 
kszością głosów  wybrano:   do  zarządu  A.  Wi- 
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niarza  ponownie,  głosów  25,  K.  Gierdawę  14; 
•do  komisji  rewizyjnej  pp.  Jana  Gebethnera 
głosów  15,  A.  Turkułła  gf.  24,  I.  Wawrzyno- 
wicza.  głosów  10;  do  komisji  dochodowej  wy- 
brani pp.  B.  Smogorzewski  gł.  16,  M.  Mrozo- 
wski 12  i  Al.  Kołłupajło  7. 
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i  prezes  Tow.  Nauk.  w  Pradze.  Histoija  królestwa 
czeskiego,  według  jubileuszowego  wydania.  Prze- 
łożyła z  upoważnienia  autora  H.  Strażyńska.  Tom  I. 
8-ka.  str.  4  ni.,  271  i  i  ni.  Spółka  wydawnicza 
polska  w  Krakowie.     1902.  kor.  4. 

W  SolowiJÓWOe  28  kwietnia  ("lo  maja)  1863  r. 
Ustęp  z  dziejów  Polski.  8-ka,  str.  i  ni.  i  16. 
Lwów,  1902.     Nakł.  Drukarni  ludowej. 

Zalęel(l  Stanlelaw  ke.  T.  J.  Jezuici  w  Polsce. 
Tom  in.  Prace  misyjne  nad  ludem  1648 — 1773. 
Z  2  tablicami  i  mapą.  Część  II,  1700 — 1773. 
8-ka  str.  447 — 1 2 42.  Lwów,  I902.  Nakł.  Dru- 
kami ludowej. 

Historja  i  teorja  literatury. 

ClinileiOWekl  Piotr,  dr.  Ad.  Mickiewicz,  Pan 
Tadeusz,  komentarz  do  tekstu  poematu  w  wydaniu 
Macierzy  Polskiej.  (Arcydzieła  polskich  i  obcych 
pisarzy,  tom  8).  8-ka,  str.  76  i  i  ni.  Brody,  1902. 
Nakł.  F.  Westa.  hal.  60. 

—  Dramat  polski  doby  najnowszej.  8-ka,  str. 
4  ni.,  177,  I  ni.  Lwów,  I902.  Nakł.  księgami 
H.  Altenbeiiga.  kor.  3. 

Czernik  Bronisław.  Ossoliński  i  katedra  ięzy- 
ka  i  literatury  polskiej  na  uniwersytecie  lwowskim. 
(Odbitka  z  «Pamiętnika  literackiego >^.  8-ka,  str. 
35.  Lwów,  1902.  Nakł.  Towarzystwa  lit.  im. 
Adama  Mickiewicza. 


Kokowekl  W.  Teorja  literatury  polskiej.  Uło- 
żył... 8-ka,  str.  I4T.  Warszawa,  1902.  NaUadem 
Ludwika  Fiszera.  kop.  75. 

NowiAski  JOzefat.  Stanisław  Przybyszewski. 
8-ka,  str.  107.  Warszawa,  1902.  Nakł.  księgami 
Konstantego  Treptego.  kop.  75. 

PtaezyokI  S.  L  ^Wierzbowski,  T.— Materyały 
do  dziejów  piśmienm*ctwa  polskiego  i  biografii  pisa- 
rzów  polskich.  Tom  I.  1398 — 1600.  Warszawa- 
1900,  4*».     8-ka,    str.  12.     Petersburg,  1902. 

StudziAaki  Cyryl.  Pierwszy  występ  literacki 
Hipacjusza  Pocieja.  8-ka,  str.  79  i  I  ni.  Lwów, 
1902.     Nakł.  autora.  kor.  X  hal.  40. 

Swięoioki  Julian  Adolf.  Historya  literatury  po- 
wszechnej, z  ilustracyami,  przez...  Tom  V,  cz.  L 
Literatura  perska.  8-i£a,  str.  239.  Warszawa, 
1902.     «Bibl.  Dzieł  Wyborowych*,     rb.  1  kop.  50. 

Ulaezyn  Henryk,  o  Janie  Potockim  i  literaturze 
Kaukazu.  Notatka  krytyczno-polemiczna.  8-ka, 
str.  50.  Warszawa,  I902.  W  drukami  «Przeglą- 
du  Tygodniowego ».  Skł.  gł.  w  księg.  E.  Wende 
i  Sp.  kop.  45. 

Weychertówna  Wl.  Krótki  zarys  piśmiennictwa 
polskiego  od  czasów  najdawniejszych  do  końca  i8-go 
wieku.  Opracowała...  8-ka,  str.  150.  Warszawa, 
1902.     Skł.  gł.  w  ksi^.  polskiej.  kop.  25. 

Sztuki  plastyczne. 

Springer  A.  Sztuka  starożytna,  przez...  Prze- 
kład polski  Kazimierza  Broniewskiego.  W  tekście 
359  ilustracyi  i  3  ryciny  kolorowe.  Tom.  I.  8-ka 
większa,  str.  276.  Warszawa,  1902.  Dodatek  bez- 
płatny do  « Gazety  Polskiej «.  Skł.  gł.  w  księg.  £. 
Wende  i  Sp.  rb.  4. 

Muzyka. 

Lange  A.  Ryszard  Wagner  i  jego  dramaty  mu- 
zyczne. Podług  C.  Mendes'a,  streścił...  Tó-ka,  str. 
114.  Warszawa,  J902.  «Ksiąiki  dla  wszystkich>. 
Nakł.  M.  Arcta.  kop.  20. 

Sprawozdanie  I  Iwowski^o  Klubu  cytrzystów 
za  rok  administracyjny  1900/I90I.  8-ka,  str.  9  nL 
Lwów,  I90I.     Nakł.  Klubu. 

Sprawozdanie  (X)  roczne  Towarzystwa  Przyja- 
ciół  muzyki  krakowskiej  «Harmonia»  za  czas  od 
d.  15  grudnia  1900  r.  do  d.  15  grudnia  190 1  r.  8-kaf 
str.^3L     Kraków,  1902.     Nakł.  Tow. 

Żukowski  0.  M.  Zdania  i  myśli  o  muzyce.  Ze^ 
brał...  8-ka  mn.,  str.  171  ii  ni.  Czemiowce^ 
1902.     Księgarnia  Uniwersytecka  H.  Parkiniego. 

Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja. 

Korn  Wiktor,  dr.  Owspółpatronacie  rzeczowym 
według  prawa  kościelnego  katolickiego  i  ustawodaw- 
stwa austrjackiego.  Napisał...  radca  dworu  i  pro- 
kurator skarbu.  8-ka,  str.  4  ni.  i  96.  Lwów, 
iqo2. 

Podatek  domewo-kiaeowy,  praktyczny  poradnik 
prawny  z  23  formularzami  doniesień,  próśb,  rekur- 
sów.     8-ka,  str.  73.     Podhajce,  1902.     M.  Messer. 
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Sprawozdanie  z  czynności  Towarzystwa  praw- 
niczego we  Lwowie  za  rok  I900,  4*ka,  str.  19. 
Lwów,  1 90 1.     NaU.  Tow. 

Gieografja,  krajoznawstwo,  podróże. 

CzarkawskI  Piotr.  Krótki  rys  geografii  pow- 
szechnej. Napisał...  nauczyciel  w  Sandomierza.  Wyd. 
1 5 -te,  starannie  poprawione  i  uzupełnione.  8-ka, 
str.  248  i  XXIV.  Warszawa,  1902.  Nakł.  Tow. 
akc  S.  Orgelbranda  synów.  kop.  60. 

do  Gorlach  A>  Piętnaście  miesięcy  na  oceanie 
antarktycznym,  przez...  w  przekładzie  Zofji  Nał- 
kowskiej. 8-ka  zesz.  3,  str.  od  41 — 64,  zesz.  4, 
str.  od  65 — 88.  Warszawa,  I902.  Wydawn.  tyg. 
« Naokoło  Świata».  i  zesz.  kop.  2^. 

Janowski  Al.  Wycieczki  po  kraju.  Wydanie 
II.  Kielce.  —  Chęciny.  —  £[arczówka. — Góry  Ś-to 
Krzyzkie.  —  Bodzentyn.  —  Wąchock.  — Iłża. — Ra- 
dom. 8-ka,  str.  160.  Warszawa,  T902,  Nakła- 
dem autora.     Skł.    gł.    w    księgami  Jana  Fiszera. 

kop.  60. 

Oataszewaki-Barańakl.  dr.  Z  krainy  stu  wysp. 

8-ka,    str.    147    i  2  ni.     Lwów,    1902.     Nakł.  M. 
Schmitta,  H.  Altenberg.  kor.  3. 

Smoczyński   WInoenty  ka.,  dr.    Rzym,  jego 

kościoły  i  pomniki,  upominek  pielgrzymom  polskim. 
Napisał...  prepozyt  koleg.  św.  Floijana  i  proboszcz 
tejże  parafji  w  Kraicowie,  tajny  podkomorzy  papieski, 
kanonik  h.  kaliski,  członek  Rzymskiej  Akademji 
«degli  Arcadi»,  radca  h.  Łączności  powszechnej  an- 
ty masońskiej  w  Rzymie,  Wyd.  3-cie.  16  ka,  str. 
526.  Kraków,  I902.  Nakł.  autora,  opr.  kor.  6. 
Zakopana  I  Tatry.  Kalendarzyk  tatrzański,  ro- 
cznik drugi.  Krótki  przewodnik  po  Zakopanem, 
innych  miejscowościach  podtatrzańskich  i  Tatrach. 
Z  planem  Zakopanego  i  szkicem  mapy  środkowego 
pasa  północnej  strony  Tatr.  8-ka  mała,  str.  222. 
Kraków,  I902.    Skład  główny  G.  Gebeth.  i  Spółka. 

w  opr.  rb.  I  kop.  20. 

Pedagogika,  wychowanie,  IcsiązkI  dla 

młodzieży. 

Baranowski  MlOOZyslaW.  Pedagogika  do  uży- 
tku seminarjów  nauczycielskich  i  nauczycieli  szkół 
ludowych.  Wyd.  5 -te,  znacznie  rozszerzone  i  uzu- 
pełnione « Zarysem  psychologji  wychowawczej*, 
^-ka,  str.  8  ni.,  143.  Kraków,  1902.  Nakł.  księ- 
garni D.  E.  Friedleina.  Warszawa,  E.  Wende 
i  Spółka. 

Cellohowskl  Antoni.  Przyjaciel  dzieci,  jako  dru- 
ga część  nauki  czytania  i  pisania,  dla  starszej  dzia- 
twy. Ułożył..,  b.  nauczyciel  szkół  rządowych.  Wyd. 
2-gie  znacznie  powiększone.  8-ka,  str.  300  i  IV. 
Warszawa,  1902.     Gebeth.  i  Wolff.     opr.  kop.  65. 

Czerneokl  J6zsf.  Najdawniejsze  wzory  pisma 
polskiego  i  polskie  podręczniki  do  nauki  kaligrafii. 
3-ka,  str.  62.    Z  10  tablicami.     Lwów,  1902. 

Enoyklopsdya  Wyohowawoza.  Tom  VI,  ze- 
szyt II  od  Jęz.  do  Kat.  8-ka,  str.  od  8 1  —  160. 
Warszawa,  1902.  kop.  50. 


Nauka  ObyczaJOWO-SpoteCZna  w  pytaniach  i  od- 
powiedziach dla  małego  pokolenia.  l6-ka,  str.  80. 
Kraków,  1901.     Nakł.  W.  L.  Anczyca.        hal.  80. 

Sempolowska  St.  I  Unszlichtówna  J.  Pierwszy 

zbiorek  powiastek,  opowiadań,  wierszyków  i  ćwi- 
czeń dla  dzieci  od  lat  7  do  9.  Wyd.  2-gie,  przej- 
rzane i  poprawione.  8-ka,  str.  144.  Warszawa. 
1902.     Nakł.  M.  Arcta.  opr.  kop.  60. 

Snladecki  JędrzoJ.  Fizyczne  wychowanie  dzie- 
ci podług...  i  innych.  (Ksi^(żki  dla  wszystkich  Nr. 
6g).  i6-a,  str.  68.  Warszawa,  1902.  Nakł.  M. 
Arcta.  kop.  10. 

Spis  wykładów  w  półroczu  letniem  roku  szkol- 
nego 1901/I902  c  k.  Uniwersytetu  Jagiellońskiego 
w  Krakowie.  8-ka  str.  39  z  tablicą  w  4-ce.  Kra- 
ków, 1902.     Nakł.  Senatu  akademickiego. 

Sprawozdanie  z  czynności  cMaderzy  Polskiej » 
za  rok  1901.  8-ka  str.  13.  Lwów,  I902.  Nakł. 
«  Macierzy  polskiej*. 

Sprawozdanie  z  czynności  Towarzystwa  peda«* 
gogicznego  za  rok  administracyjny  1900,  podane 
przez  21arząd  główny  do  wiadomości  członków  na 
XXXV  Walnem  zgromadzeniu  odbytem  w  Prze- 
myślu 15  i  16  lipca  190 1.  8-ka.  str.  56  i  i  nL 
Lwów,  1901.     Nakł.  Tow. 

Sprawozdanie  (III)  wydziału  Towarzystwa 
«Związek  rodzicielski*  we  Lwowie  za  rok  I901. 
8-ka,  str.  23.     Lwów,  1902.     Nakł.  Tow. 

Sprawozdanie  (XVII)  Zarządu  głównego  Kra- 
kowskiego Towarzystwa  Oświaty  ludowej.  Rok 
190I.  8-ka,  str.  79.  Kraków.  I902. 
Sprawozdanie  Zarządu  głównego  i  Rady  nadzor- 
czej Towarzystwa  c Szkoły  ludowej*  za  rok  190 1/2. 
8-ka  wielka,  str.  64.  Kraków,  I902.  Nakł.  Żarz. 
gł.  T.  S.  L. 

Wabner  J.  Nauczycielstwo  i  pedagogja.  Spo- 
strzeżenia i  wskazówki  naukowo-pedagogiczne.  Po- 
dał.... (Odczyt  na  dochód  Osad  Rolnych).  8-ka, 
str.  104.  Warszawa,  J902.  < Książki  dla  wszystkich*. 
Nakł.  M.  Arcta.  kop.  20. 

Medycyna,  weterynarja,  farmacja. 

Bernard  Leon,  dr.  Kryoskopia  i  jej  zastosowa- 
nie w  klinice.  Napisał...  Odczyty  kliniczne  }&  160 
ł  Ibi.  8-ka,  str.  50.  Warszawa,  1902.  Nakł. 
Rep.  « Gazety  lekarskiej*.  i  zesz.  kop.  3o. 

Fried  Fryderyk.  Poglądy  uczonych  specjalistów 
na  sprawę  gruźlicy  u  bydła  i  spostrzeżenia  nad  nie- 
któremi  urządzeniami  weterynaryjnemi  za  granicą, 
poczynione  w  podróży  naukowej.  Podał...  c.  k. 
starszy  lekarz  weter.  pow.  w  Przemyślu.  8-ka,  str, 
96.  Lwów,  1902.  Nakł.  <Przeglądu  weterynar- 
ski^o*. 

Gajewski  Ignaoy.  Nowy  Instytut  weterynaryjny 
w  Warszawie.  Podał...  mag.  (Odbitka  z  •Prze- 
glądu weterynarskiego*.  8-ka,  str.  II.  Lwów, 
1902. 

Giinther  C*  Wstęp  do  nauki  bakteryologii  ze 
szczególnem  uwzględnieniem  techniki  mikroskopo- 
wej dia  lekarzy  i  studentów.  Przełożył  z  niemieckiego 
dr.    Aleksander  Źurakowski.      Z    90   fotogramami. 
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8-ka  większa,  str.  552.  Warszawa,  1902.  "Wy- 
clawn.  kasy  im,  d-ra  med.  J,  Mianowskiego.  Skł. 
gl.  w  księg.  E.  Wende  i  Sp.  rb.  2. 

Jakubowski  M.  L,  dr.  prof.  Wskazówki  żywie- 
nia i  pielęgnowania  dzieci  w  pierwszym  roku  życia. 
A\'y(l.  2-gie  przejrzane  przez  autora.  8-ka  ms^a, 
sir.  35.    Kraków,  T902.  Nakł.  S.Krzyżanowskiego. 

hal.  50. 

KowaUki  Henryk,  dr.  O  budowie  i  pielęgno- 
waniu ciała  ludzkiego  podczas  zdrowia  i  choroby. 
Xaj)isał  i  60  rycinami  objaśnił...  docent  hygjeny 
w  c.  k.  seminarjum  naucz.,  lekarz  kolejowy  i  sądo- 
wy w  Tarnowie.  Bibljoteka  «Maderzy  polskiej*). 
8-ka  mała,  str.  445.  Lwów,  1902.  Nakł.  ♦Macie- 
rzy polskiej ».  kor.  i  hal.  60. 

Kulczycki  Włodzimierz,  dr.  Kilka  notatek  z  po- 
clró/.y.  Pooał...  (Odbitka  z  « Przeglądu  weterynar- 
ski({::o»).     8-ka,  str.  12.     Lwów,  1902. 

Puławski  Am  ^'  Sprawozdanie  lekarskie  z  za- 
kładu leczniczego  w  Nałęczowie  za  rok  1901.  (22 
istnienia  zakładu).  8-ka,  str.  9.  Warszawa,  1902. 
(Odbitka  ze  «Zdrowia»  )6  3.  kop.  20. 

—  Neurastenia  peryodyczna.  Podał...  4-ka,  str. 
14.  Warszawa,  1901.  (Odbitka  z  Księgi  Jubileu- 
szowej T.  Dunina.  kop.  40. 
Próba  określania  wartości  odżywczej  jedzenia 
w  zakładzie  leczniczym.  Podał...  4-ka,  str.  17. 
W.irszawa,  1901.  (Odbitka  z  Księgi  Jubileuszowej 
T.  Dunina.                                                         kop.  40. 

Riibner  Józef.  Stosunki  wetcrynarskie  w  Ser- 
bii. Podał...  weterynarz  okręgowy  w  Gornij  Mila- 
noNac.  (Odbitka  z  «Przeglądu  weterynarskiego»). 
8  ka,  str.  4.     Lwów,  1902. 

SIęk  Fr.,  dr.  O  leczeniu  chirurgicznem  choroby 
(dł-narda,  według  wykładu  na  XI  Zjeździe  chirur- 
gów polskich.  (Odbitka  z  cPrz^lądu  lekarskiego*). 
8-ka,  str.  20.     Kraków,  190.1. 

Sprawozdanie  (24)  komitetu  Towarzystwa  szpi- 
tala dla  ubogich  dzieci  pod  nazwą  św.  Zofji  istnie- 
jąct^o  we  Lwowie  za  rok  I900.  4-ka,  str.  17. 
Lwów,  1 901.     Nakł.  Tow. 

Sprawozdanie  (X)  krakowskiego  ochotniczego 
Towarzystwa  ratunkowego  z  czynności  w  roku  1 900. 
8  ki,  str.  17.     Kraków,  I901.     Nakł.  Tow. 

Sprawozdanie  (29)  Towarzystwa  opieki  szpital- 
nej <Ua  dzieci  w  Krakowie  wraz  ze  sprawozdaniami 
s/jutala  Św.  Ludwika  dla  dzieci  w  Krakowie  i  ko- 
k)nji  leczniczej  dla  dzieci  skrofulicznych  w  Rabce 
/  r.  1 90 1.  8-ka  większa,  str.  35.  Kraków,  1902. 
Nakł.  Towarzystwa. 

StrzemiAsIĆi  Ignacy.  Rzadkie  powikłania  za- 
j>;ilrnia  ślinianek  przyusznych  ze  strony  oczu.  Po- 
dał z  Wilna.  (Odbitka  z  « Postępu  okulistyczne- 
<,H»   ).     8-ka,  str.  6.     Kraków,    1901. 

SwiętOCllOWSki  I.,  dr.  Zasady  hygieny,  wska- 
zówki popularne  pielęgnowania  zdrowia.  Z  orygi- 
nału wydanego  przez  Berliński  Urząd  Zdrowia, 
wolny  przekład...  Z  rysunkami  w  tekście  i  dwiema 
tablicami  litograficznemi.  8-ka,  str.  260.  War- 
szawa,   1902.     Nakład  Gebeth.  i  Wolffa. 

kart.  kop.  80,  brosz.  kop.  /o. 

Zaieski  A.,  dr.  Sprawa  pomocy  lekarskiej  na 
tU     'i)ecnej  organizacji  płockiej.     Podał...   8ka.  str. 


45.  Płock,  1902.  Skł.  gł.  w  księgarni  Gebeth, 
i  Wolffa.  kop.  20, 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Autor  „HistorJI  dwu  lat**.  Upiory,  powieśt 
z  roku  1S63,  przez...  Część  I — 2.  8-ka,  str.  7  ni. 
180  i.  178.  Kraków,  1902.  Spółka  wydawnicza 
polska.  kor.  6. 

Barącz  Stanisław.    Impresje.    8-ka,  str.   88» 

Lwów,  1902.  Księgarnia  Polska.  Skł.  gł.  w  księg. 
E.  Wende  i  Sp.  kop.  75. 

Bogurad  Jerzy.  Pro  Christo.  Powieść.  Na- 
pisał... Część  I,  8-ka,  str,  160.  Część  II,  8-ka, 
str.  160.  Warszawa,  1902.  «Bibl.  Dzieł  Wybór. 
>6  234  i  235.  kop.  50. 

Bourget  Paweł.  Cień  (Le  Fantóme).  Tłóraa- 
czenie  z  francuskiego  Wandy  Nałęcz.  8-ka,  str. 
299.  Lwów,  1902.  Nakład  księgarni  H.  Alten- 
berga. 

BrankOWSki  Stanisław.  Bracia  szlachta,  komę- 
dja  szlachecka  w  4  aktach.  8-ka,  str.  120.  Kra- 
ków, 1902.     Nakł.  L.  Potiuralskiego. 

CiecIlOWSki  Wacław.  Manm.  Opera  w  3ch 
aktach.  Słowa  Alfreda  Nossiga.  Muzyka  J.  J.  Pa- 
derewskiego. Streścił...  8-ka,  fttr.  20.  Kijów,  I902. 
Skł.  gł.  w  księg.  Leona  Idzikowskiego.        kop.  lo. 

Courtelin  Jerzy  i  Lewy  Juijusz.    Pobłażliwy 

komisarz,  komedja  w  i  akcie.  (Bibljoteka  teatrów 
amatorskich,  )6  92).  8-ka,  str.  1(5  i  3  ni.  Lwów, 
1902.     Nakł.  księgarni  H.  Altenberga. 

CzecIlOW  Antoni.  Niedźwiedź,  komedyjka  w  I 
akcie,  przez...  tłum.  G.  B.  (Bibljoteka  teatrów  ama* 
torskich  )6  91).  8-ka,  str.  I4  i  2  ni.  Lwów,  1902. 
Nakł.  księgarni  H.  Altenberga. 

DrollOjOWSki  Stanisław.  Wrażenia  z  gór.  16  ka, 
str.  126.  Kraków,  1902.  Skł.  gł.  w  księgarni  G-. 
Gebethnera  i  Sp. 

Dumas  A.  Dama  kameljowa,  romans.  8-ka,  str. 
239.     Lwów,   1 90 1. 

Estewa.  Romans  uczciwej  kobiety.  8-ka  podł., 
str.  160.  Warszawa,  1902.  Skł.  gł.  w  księg.  Jana 
Fiszera.  kop.  75. 

Gertner  Jerzy.  Czamy  Bizon,  przygody  wśród 
gór  i  stepów  północnej  Ameryki,  według  Henryka 
Balena,  opracował...  8-ka,  str.  I20  z  6  kolorowy- 
mi obrazkami.     Poznań,  1902.     Nakł.  J.  Leitgebra, 

opr.  mk.  I  fen.  60. 

Griiiparzer  FrańoiSZek.  Blada  kłamcy.  Ko- 
medja w  5  aktach.  Przełożył  Jan  Kasprowicz. 
8-ka,  str.  151.  Lwów,  1902.  Bibl,  utworów  dra- 
matycznych. Nakładem  księg.  H.  Altenberga.  Skł. 
gł.  w  księg.  E.  WendeiSp.w  Warszawie,  kor.  1,50. 

GrUSZeoki  Artur.  Większością,  powieść  współ- 
czesna, przez...  (Wydanie  dla  prenumeratorów  «Sło- 
wa  polskiego*).  8-ka,  str.  4  ni.  i  458.  Lwów, 
1902.     Nakł.  *  Słowa  polskiego*.  kor.  2. 

Herczek  Franciszek.  Gyurkovicsowie.  Powieść. 
Gyurka  i  Sandor.  Przyczynki  do  kroniki  rodu 
Gyurkovicsów,  przełożone  z  oryginału  węgierskiego 
przez    B.    Jaroszewską.     Tom  I.    8-ka,    str.    208. 
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Tora  II.  8-ka,  str.  142.  Warszawa,  1902.  «Bibl. 
Dzieł  Wybor.>  N-ra  236  i  237.  kop.  50. 

Ibseo  Henryk.  Mały  Eyolf,  tragedya  w  3  aktach. 
Przekład  H.  z  Seredyńskich  Kaweckiej.  8-ka,  str. 
■92.  Zioczów,  1902.  «Bibl.  Powszechna*  Nr.  374. 
Nakładem  Wilhelma  Zuckerkandla.  kop.  lo. 

Ibsen  Henryk.  W  dniu  zmartwychwstania. 
Epilog  dramatyczny  w  3  aktach.  Przełożył  Ed- 
mund Rayner.  8-ka,  str.  82.  Złoczów,  1902. 
«Bibl.  Powszechna*  Nr.  353.  Nakładem  Wilhelma 
Zuckerkandla.  kop.  10. 

Irjal.  Cienie.  8-ka,  str.  74.  Kraków,  1902. 
G.  Gebethner  i  Sp.  kor.  2. 

Jellenta  Cezary.    Kraswa,   z   cyklu   «Mity». 

3-ka,  str.  61.  Kraków,  1902.  Nakł.  autora.  D.  E. 
Friedlein.  kor.  2. 

Kasze  weki  Kazimierz.  Hezyoda  «  Roboty  i  dnie.» 
3-ka,  str.  26.  Warszawa,  1902.  Skł.  gł.  w  księg. 
E.  Wende  i  S-ka.  kop.  50. 

Kipling  Rudyard.  Księga  puszczy  z  jedenastego 
wydania  angielskiego,  przełożył  Józef  Czekalski, 
2  przedmową  Ignacego  Matuszewskiego.  Wydanie 
drugie.  8-ka,  str.  242.  Warszawa,  1902.  Gebe- 
thner i  Wolff.  rb.  I. 

Klewe.  Monologi,  zeszyt  szósty,  spisał...  (Bibljo- 
teka  teatrów  amatorskich,  }6  90).  8'ka,  str.  17  i  3 
ni.     Lwów,  1902.     Nakł.  księgami  H.  Altenberga. 

Koobanowskl  Jan.  Treny,  opracował  dla  uży- 
tku szkolnego  Zygmunt  Paulisz.  (Arcydzieła  pol- 
skich i  obcych  pisarzy,  tom  7).  8.ka,  str.  47. 
Brody,  1902.     Nakł.  F.  Westa.  hal.  60. 

Konopacki  Leopold  (Bożydar  Sawanko).  Obrazki 
z  czasów  nowszych.  8-ka,  str.  201.  Lwów,  I902. 
Nakł.  autora. 

Korzeniowski  Józef.  Stary  kawaler.  ICome< 
dya  w  czterech  aktach.  8-ka,  str.  95.  2^oczów, 
1902.  Nakładem  Wilhelma  Zuckerkandla.  «Bibl. 
Powszechna  Nr.  384.  kop.  10. 

LondyAski  Bolesław.  Kocham  i  cierpię!  Naj- 
serdeczniejsze pienia  miłosne  wybrane  z  klejnotów 
poezyi  polskiej.  Podręcznik  do  deklamacyi,  ułożył... 
8-ka,  str.  160.  Łódź,  J902.  Wydawo.  dziennika 
«Rozwój».  rb.  I. 

Lumir.  Fragmenty  z  «Poema».  8-ka,  str.  113 — 
300.     Kraków,  1902.     G.  Gebethner  i  Sp.     kor.  1. 

—  Walka  idei.  III.  Światełka.  8-ka,  str.  22 ^ 
2  ni.,  255  i  I  ni.  Kraków — Petersburg,  1902.  G. 
Gebethner  i  Sp.  kor.  4. 

MaeterlinCk  Maurycy.  Intruz.  Przełożył  z  fran- 
cuskiego Zygmunt  Bytkowski.  8-ka,  str.  46.  Lwów, 
1902.     Nakład  księgami  H.  Altenberga.        hal.  50. 

MereŻkOWSki  D.  Julian  Apostata.  Przełożył 
Józef  Czekalski.  8-ka,  str.  412.  Warszawa,  1902. 
Nakład  Gebeth.  i  Wolifa.  rb.  i. 

MiokiewiOZ  Adam.  Pan  Tadeusz,  wydał  prof. 
J.  O.  Sędzimir.  Zesz.  II.  8-ka,  str,  39 — loi. 
Rzeszów,  1902,     Nakł.  wydawcy. 

MironowskI  Adam.  Czyściec  8-ka,  str.  144. 
Kraków,  1902.  Skł.  gł.  w  księgarni  D.  E.  Frie- 
dleina. 

Nowaoki  Jan.  Pieśń.  8-ka,  str.  44  i  I  ni. 
Kraków,  1902.     G.  Gebethner  i  Sp.    kor.  I  hal.  50. 


Owooe  skąpstwa.  Melodramat  w  5  aktach. 
8-ka,  str.  65.  Warszawa.  1902.  Z  teki  samo- 
uka.    Tom  IV.    Skł.  gł.  w  księg.  Gebeth.  i  Wolflfa. 

kop.  30. 

Paulsen  John.  Kobieta  przyszłości.  Romans 
współczesny.  Przekład  z  szwedzkiego.  8-ka,  str. 
1 14  w  Warszawie  i  Łodzi.  Biblioteka  Nowości 
}&  38.     Wydawn.  Alfreda  Zonera.  kop.  25. 

Poe  Edgar  Aiian.  Morderstwo  na  Rue  Morgue 
z  oryginału  przełożył  Wojciech  Szukiewicz.  8-ka, 
str.  XLVII  i  267.  Lwów,  1902.  Nakł.  Księ- 
garni polskiej.    Warszawa,  E.  Wende  i  Sp.     kor.  3. 

RodOĆ  M.     Listy  i  pogadanki.     8-ka,    str.    212. 

Warszawa,  1902.     Nakład    Gebethnera    i    Wolffa. 

w  opr.  rb.  i  kop.  40.     brosz.  rb.  1. 

Rudadski  Stefan.  Car  Sołowlej,  bajka,  prze- 
kład Bolesława  Andruszewicza.  (Odbitka  z  rocznika 
literackiego  « Zdrowie  III»,  zarządzona  nakładem 
i  staraniem  redakcji^.     8-ka,  str.  89.     Lwów,  1902. 

Sienkiewloz  Henryk.    Pisma.  Tom  xl.   8-ka 

mała,  str.  165.  Warszawa,  1902.  Nakł.  redakcji 
„Tygodnika  illustrowanego*. 

Slowaoki  Juliusz.  Jan  Bielecki.  Hugo.  Mnich. 
Arab.  Powieści  poetyczne.  8-ka,  str.  64.  Zło- 
czów,  1902.  «Bibl.  Powszechna*  Nr.  366.  Na- 
kładem Wilhelma  Zuckerkandla.  kop.  lo. 

Starzewski  Leopold  hr.  Noc  listopadowa.  8-ka, 

str.  15.  Lwów,  1901.  Nakł.  Tow.  gimn.  ^Sokół** 
w  Rohatynie. 

Szymusik  Stanisław  Wojciech.  Tradycje,  szkic 

powieściowy.  (Odbitka  z  rocznika  literackiego 
„Zdrowie  III",  zarządzona  nakładem  autora).  8-ka, 
str.  39.     Lwów,  1902. 

Tyszkiewiczówna  INarJa  hr.  Spójnik.  Po- 
wieść współczesna,  napisała...  8-ka,  str.  300. 
Warszawa,  1902.  Skł.  gł.  w  księg.  Stefana  Dem- 
bego.  rb.  i  kop.  20. 

Tysiąc  nocy  i  jedna.  Powieści  arabskie.  Prze- 
kład polski,  na  podstawie  wydania  paryskiego.  Tom 
IV.  8-ka,  sti.  156.  Tom  V.  8ka,  str.  196.  Tom 
VI.  8-ka  str.  188.  Tom  VII.  8-ka  str.  203.  Zło- 
czów,  1902.  Nakładem  Wilhelma  Zuckerkandla. 
Bibl.  Powszechna  N-ra  364  —  365,  369  —  370, 
376—377  i  385-386.  po  kop.  20. 

von  der  YÓSte  Jerzy.  Nowe  opowiadania  z  ty- 
siąca i  jednej  nocy.  8-ka  lex..  str.  100  w  War- 
szawie i  Łodzi.     Wydawn.  Alfreda  Zonera. 

w  opr.  rb.  i  kop.  20. 

Żuławski  Jerzy,  z  domu  niewoli,  poezje.  l6-ka, 
str.  125  i  2  ni.  Kraków,  1902.  Nakł.  księgarni 
D.  E.  Friedleina.  kor.  2  hal.  60. 

Książki  dla  ludu. 

•Szczepański  Kazimierz,  dr.   jak  trzeba  źyć, 

aby  nie  chorować  i  inne  wiadomości  ciekawe  a  po- 
żyteczne. (^Wydawnictwo  ludowe.  XXI.  5).  16 -ka. 
str.  80.  Lwów,  1902.  Nakł.  Komitetu  wydawni- 
ctwa dziełek  ludowych.  hal.  30, 

Publicystylca. 

Bouffal  Bronisław.  Samorząd  ziemski  i  towa- 
rzystwa rolnicze.     Odbitka  z  „Biblioteki  Warszaw- 
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skiej".     8-ka,  str.  20.     Warszawa,    1902.     Skł.  gł. 
w  księg.  E.  Wende  i  Sp.  kop.  30. 

Breiter  ErntSt.  Ucisk  podatkowy,  mowa  po- 
sła... wygłoszona  na  posiedzeniu  Izby  poselskiej  d. 
22  kwietnia  1902.  16-ka.  str.  46.  Lwów,  I902. 
Nakł.  redakcji  „Monitora*.  lial.  30. 

Hopkins  ElliOS.  Matki  i  synowie  czyli  potęga 
kobiecości,.  Przekład  Izy  z  Moszczeńskicli  Rzepe- 
ckiej. 8-ka,  str.  20I.  Warszawa,  I902.  Nakład 
Gebeth.  i  Wolffa.  rb.  1. 

Moszyński  Jsrzy.  Po  czterdziestu  latach,  szkic 
polskiej  polityki  w  chwili  obecnej.  8-ka,  str.  415. 
Kraków,  I902. 

Rębowloz  Bela.  Teatr  ludowy  we  Lwowie. 
8-ka,  str.  32.  (Odbitka  ze  ^Zdrowia").  Lwów, 
1902. 

Sprawozdanie  (20)  z  czynnośd  Komitetu  zarzą- 
jącego  Kasą  pomocy  dla  osób,  pracujących  na  polu 
naukowem  imienia  d*ra  J.  Mianowskiego  za  rok 
I90I.     8-ka  mała,  str.  129.     Warszawa,   1902. 

Sprawozdanie  z  czynności  i  zamknięcia  rachun- 
ków za  rok  190 1  dyrekcji  stowarzyszenia  dla  oszczę- 
dności 1  zaliczek  I  ogóln^o  Stowarzyszenia  urzę- 
dników austr.-węg.  Monarchii  w  Przemyślu.  4-ka, 
str.  12  ni.     Przemyśl,  1902.     Nakł.  stów. 

Sprawozdanie  z  czynności  i  zamknięcie  rachun- 
ków Towarzystwa  zaliczkowego  w  Dukli,  stowarzy- 
szenia zorganizowanego  z  ograniczoną  poręką  za 
rok  1900.     8-ka,  str.  8  i  2  ni.     Nakł.  Tow.  1901.  ' 

Sprawozdanie  dyrekcji  Towarzystwa  zaliczko- 
wanego w  Rymanowie,  Stowarzyszenia  zarejestro- 
wanego z  ograniczoną  poręką  z  czynności  za  rok 
190I.     4-ka,    str.    913  nib.     Nakł.   Tow.     1902. 

Sprawozdanie  Komisji  gazowej  z  administracji 
gazowni  za  czas  od  i  stycznia  do  3 1  grudnia  IQOO. 
Folio,  str.  23.  Lwów,  I901.  Nakł.  gminy  król. 
stół.  miasta  Lwowa. 

Sprawozdanie  Komitetu  ochron  dla  małych 
dzieci  w  Krakowie  z  czynności  za  r.  1901.  8-ka 
mała,  str.  28  i^3  ni.  Kraków,  I902.  Nakład  Ko- 
mitetu. 

Sprawozdanie  z  posiedzeń  Rady  nadzorczej  To- 
warzystwa wzajemnej  pomocy  urzędników  prywa- 
tnych odbytych  we  Lwowie  w  marcu  1902  r.  8-ka, 
str.  48  i  2  ni.     Lwów,  1902.     Nfikł.  Tow. 

Sprawozdanie  powiatowej  Kasy  dla  chorych 
w  Brodach  za  rok  1900.  8-ka,  str.  31.  Brody, 
1901. 

Sprawozdanie  roczne  z  czynnośd  i  zamknięda 
rachunków  Stowarzyszenia  pożyczkowego  ^Praca 
i  oszczędność »  w  Jordanowie,  z  ograniczoną  poręką 
w  sądzie  zapisanego  za  rok  I90I.  8-ka,  str.  15. 
Nakł.  Stów.     1902. 

Sprawozdanie  roczne  dyrekcji  Towarzystwa  Za- 
liczkowego urzędników  pocztowych  we  Lwowie 
z  czynności  za  rok  1901,  przedłożone  Walnemu 
Zgromadzeniu  dnia  8  marca  1902.  4-ka,  str.  7  i  I 
ni. 

Sprawozdanie  Stowarzyszenia  opieki  nad  nie- 
mowlętami pod  wezwaniem  dzieciątka  Jezus  za  rok 
190I.     8-ka,  str.  ]i.     Lwów,  1902.     Nakł.  Stów. 


Sprawozdanie   Towarzystwa    dziennikarzy    pol- 
skich we  Lwowie  za  czas  od    I  stycznia  igoi  r.  do 
dnia  3 1  grudnia  T901  r.  8-ka,  str.  24.    Lwów.  I902 
Nakł.  Tow. 

Sprawozdanie  (X)  wydziału  Czytelni  katoUddej 
we  Lwowie  za  rok  1901.     8-ka,    str.   21.     Lwów 
1902.     Nakł.  Czyt.  katol. 

Sprawozdanie  wydziału  Koła  literacko-art3rsty- 
cznego  we  Lwowie  za  rok  1900/190I.  8-ka,  str.  8. 
Lwów,  1 90 1. 

Sprawozdanie  wydziału  „Koła  panien  opieku- 
jących się  zaniedbanemi  dziećmi*  za  rok  admini- 
stracyjny I901,  przedstawione  Walnemu  groma- 
dzeniu w  d.  16  marca  1902  r.  8-ka,  str.  I2  i  2  ni. 
Lwów,  1902. 

Sprawozdanie  (3)  wydziału  polskiego  Towarz. 
gimnast.  « Sokół »  w  Buczaczu  za  rok  1901,  przed- 
łożone Walnemu  Zgromadzeniu  dnia  26  stycznia 
1902  r.  l6-ka,  str.  15.  Stanisławów,  1902.  Nakł. 
Tow. 

Sprawozdanie  wydziału  Towarzystwa  gimnasty- 
cznego «Sok<^»  w  Brodadi  za  rok  1901.  8-ka,  str. 
20.     Brody,  1902, 

Sprawozdanie  wydziału  Towarzystwa  gimnasty- 
cznego « Sokół »  w  Drohobyczu  za  rok  190I.  8-ka, 
str.   15  i  I  ni.     Drohobycz,  1902.     Nakł.  Tow. 

Sprawozdanie  i  zamknięcie  rachunków  Zarządu 
gminnego  synagogi  postępowej  we  Lwowie  za  czas 
od    dnia  1  września    1900  r.   do    dnia    30    sierpnia 

190 1  r.  8-ka,  str.  20.  Lwów,  I902.  Nakład  Za- 
rządu. 

Sprawozdanie  (XIV)  z  XV  Zjazdu  Zjednocze- 
nia Towarzystwa  młodzieży  polskiej  zagranicą,  od- 
bytego w  dniach  25 — 29  grudnia  1901  r.  w  Antwer- 
pjj.  Obraz  z  działalnośd  „Zjednoczenia^  za  rok 
1907,  istnienia  Zjednoczenia  rok  XIV.  l6-ka,  str. 
51.     Nakł.  Zjednoczenia,  1902. 

Sueeser  Ignacy,  dr.  Stanowisko  kobiety  w  spo- 
łecznośd   żydowskiej,  odczyt,  wygłoszony  w  lutym 

1902  r.  w  « Związku  naukowo-towarzyskim»  w  Kra- 
kowie. (Odbitka  z  -Nowego  Słowa*).  i6-ka,  str. 
24.  Kraków,  I902.  Nakład  wydawn.  -Nowego 
Słowa".  hal.  30. 

Tohórznicici  Józef,  dr.  w  otchłani.  Obrazek 
miejski  ze  wspomnień  experta.  8-ka,  str.  52. 
Warszawa- Kraków,  1902.  kop.  40. 

ZdzleoilOWSlci  M.  Religja  i  sztuka,  w  sprawie 
„Legend*  Niemojewskiego.  8-ka  mała,  str.  29 
I  ni,     Kraków,   1902.     Nakł.  autora.  kor.  i. 

Rolnictwo,  leśnictwo,  ogrodnictwo. 

Biautll  Jan.  Znaczenie  torfu  w  przemyśle.  Po- 
dał... (Odbitka  z  „Przeglądu  Techniczn^o",  r. 
1902).  8-ka,  str.  24.  Warszawa,  1902.  Skł.  gł. 
w  księg.  Gebethnera  i  Wolffa.  kop.  50. 

BrodOWiCZ  Józef.  Krytyczne  ocenienie  proje- 
ktowanej ustawy  lasowej  i  słowo  o  iftpekcji  laso- 
wej,  napisał...  em.  radca  lasowy.  8-ka,  str.  40. 
Lwów,   1902. 
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Godlewski  Enil,  dr.  Pogadanka  o  pokarmach 
Roślinnych  i  o  nawozach  sztucznych.  Napisał... 
S-ka,  str.  128.  Kraków,  1902.  Nakł.  K.  Wojnara. 
Skł.  gł.  w  księg.  M.  Arcta.  kop.  25. 

Sprawozdanie  Komitetu  c.  k.  Towarzystwa  go- 
spodarskiego galie,  za  rok  1901.  4-ka,  str.  93,  3  ni. 
i  16.     Lwów,  1902. 

Sprawozdanie  ogólne  z  działalności  Towa- 
rzystwa zawodowych  ogrodników  we  Lwowie  za 
rok  1900.  8-ka,  str.  16.  Lwów,  1901.  Nakład 
To  warz. 

Stutzer  A.,  dr.  Nauka  o  nawozach.  Krótkie 
wskazówki  o  własnościach  i  użytkowaniu  nawozów 
używanych  w  rolnictwie,  przez...  Przekład  z  trzy- 
nastego nowoopracowanego  wydania.  8-ka,  str.  139. 
Warszawa,  1902.  Wydawn.  Redakcji  „Rolnika 
i  Hodowcy**.     Skł.   gł.  w  księg.    Gebeth.  i  Wolffe. 

kop.  90. 

Turnau  Jerzy.  Bydło  czy  konie?  odpowiedź 
na  polemikę  p.  K.  Ostoi-Ostaszewskiego.  (Odbitka 
z  „Tygodnika  rolniczego*.   8-ka,  str.  12.     Kraków, 

1901.  Nakł.  autora, 

Zaremba  Bolesław.  Kwestye  nawozowe,  przez... 
8-ka,  str.  64.  Warszawa,  1902.  Nakład,  autora. 
Skł.  gł.  w  księg.  G.  Centnerszwera.  kop.  50. 

Technika. 

Ceny  robót  murarskich  i  tynkowych,  przyjęte 
i  zatwierdzone  przez  Magistrat  m.  Warszawy  na 
rok  1902.  Tłumaczone  z  rosyjski^o  i  wydane  przez 
Urząd  Starszych  Zgromadzenia  Mularzy  w  Warsza- 
wie. 4-ka,  str.  24.  Warszawa,  T902.  Nabyć  mo- 
żna w  księg.  Gebeth.  i  Wolffa.  kop.  80. 

Homulko  M.     Przewodnik    dla  ślusarzy,  opraco- 

-wal...     Z  403  rysunkami  w  tekście.   8-ka,  str.  243. 

Warszawa,    1902.     Nakład  i  własność    Gebethnera 

Wolffa.  rb.  I  kop.  50. 

Krzepoweki  Waolaw,  inż.  Kanał  spławny  San- 
Dniestr,  z  odnogą  do  Brodów  i  projektem  portu  dla 
król.  stół.  miasta  Lwowa,  Szkic  opracowany  we- 
dług studjów  biuia  hydrotechnicznego  c.  k.  mini- 
sterstwa handlu.  (Odbitka  « Czasopisma  technicz- 
nego*).    Fol.,    str.  9  z  4  tablicami  litogr.    Lwów, 

1902.  Nakł.  Tow.  politechnicznego,    Gubrynowicz 
i  Schmidt.  bal.  60. 

Leski  Józef.  Glina  i  wyroby  z  niej,  odczyt  pu- 
bliczny mag.  n.  przyrod...,  wygłoszony  w  dniu  16 
listopada  190I  r.  w  Warszawie  w  sali  Muzeum 
przemysłu  i  rolnictwa.  (Odbitka  z  dwutygodnika 
«Przegląd  ceramiczny »).  8-ka  mniejsza,  str.  21. 
Podgórze,  1992.  Nakład  redakcji  « Przeglądu  ce- 
ramicznego*). 

Pieetrak  F.  Marima  Germana  plany  kopalni 
wielickiej  z  r.  1638  i  1648.  (Odbitka  z  « Czasopisma 
technicznego*).     8-ka,  str.  3I.     Lwów,  1902. 

Thullle  MaksymlUan.  Podręcznik  statyki  bu- 
dowli dla  inżynierów,  architektów  i  słuchaczów 
szkół  politechnicznych  z  634  rysunkami  w  tekście 
i  6  tablicami.     Opracował...     Wydanie  drugie  zna- 


cznie rozszerzone.  8-ka,  str.  566.  Lwów,  1902. 
Biblioteka  Politechniczna.  Tom  VIIL  Skład  gł. 
w  księg.  Seyfartha  i  Czajkowskiego    rb.  7  kop.  50. 

Przemysł  i  handel. 

Dąbrowski  MłeOZyelaW.  Pamiętnik  I  Zjazdu 
przemysłowego  z  dnia  18,  I9,  20  i  21  września 
1 901  r.  w  Krakowie,  wydany  za  staraniem  Komi- 
tetu zjazdowego,  zestawił...  4-ka,  str.  CXI,  2  ni., 
223  i  2  ni.  z  mapą.  Kraków,  1901.  Nakł.  I  Zja- 
zdu przemysł.  kor.  5. 

Kocent-ZiellAski  Władysław  1  Klerst,  Włady- 
sław. Podręcznik  do  koresponpencyi  kupieckiej 
w  pięciu  językach:  polskim,  rosyjskim,  niemieckim, 
francuskim  i  angiebkim.  Opracowali...  Zeszyt,  ii. 
8-ka    str.  od    161— 176.     Warszawa,   1902. 

I  zesz.  kop.  20. 

Pawlik  Stefan,  dr.  prof.  w  sprawie  przemy- 
słu cukrowniczego.  (Odbitka  z  « Tygodnika  rolni- 
czego*). 8-ka,  str.  24.  Kraków,  I902.  Nakł.  autora. 

hal.  60. 

PllniakOWSka  Eufemja.  Najnowsza  i  najprost- 
sza metoda  kroju  sukien  i  okryć  damskich  i  dziecin- 
nych systemem  «Worth'a»,  ulepszonym  i  opracowa- 
nym dla  samouków  i  użytku  domowego,  przez... 
Przedruk  wzbroniony.  8-ka,  str.  80.  Warszawa,  1902  j 
Nakład  własny.    Skł.  gł.  w  księg.  Gebeth.  i  Wolffa, 

Z  atlasem  rb.  5  kop.  75. 

Sprawozdanie  z  czynnośd  dyrekcji  Stowarzysze- 
nia wzajemnej  pomocy  kupców  i  młodzieży  handlo- 
wej we  Lwowie  za  rok  1901.  8»ka,  str.  29.  Lwów- 
1902. 

Sprawozdanie  z  czynności  oraz  zamknięcia  ra- 
chunków za  rok  1900  „Zgromadzenia  Towarzyszy* 
i  ^Kasy  chorych*  przy  Stowarzyszeniu  przemysłowem 
drukarzy  typograficznych,  litogr.,  tudzież  odlewaczy 
czcionek  we  Lwowie.  8-ka,  str.  12.  Lwów,  I901, 
Nakł.  Tow. 

Sprawozdanie  z  działalności  i  obrotu  funduszów 
Muzeum  przemysłu  i  rolnictwa  w  Warszawie  za  I901 
rok.    8-ka,  str.  81.   Warszawa,  1902. 

Sprawozdanie  roczne  Stowarzyszenia  drukarzy, 
odlewaczy  czcionek  i  pokrewnych  zawodów  dla  Ga. 
licji,  W.  ks.  Krakowskiego  i  Bukowiny,  pod  nazwą 
„Ognisko**  we  Lwowie  za  rok  1901.  8-ka,  str.  54. 
Lwów,  190J.    Nakł.  Stów. 

Sprawozdanie  (XVIII)  Towarzystwa  wzajemne 
pomocy  rękodzielników  i  przemysłowców  „Rodzi- 
na* za  rok  1900.  8-ka,  str.  47.  Lwów,  1901. 
Nakł.  Tow. 

Sprawozdanie  Wydziału  Stowarzyszenia  ręko- 
dzielników i  przemysłowców  « Gwiazda*  w  Dro- 
hobyczu za  rok  1900.  8-ka,  str.  16.  Drohobycz 
1901. 

Sprawozdanie  (Vii)  Zarządu  uzupełniającej 
Szkoły  przemysłowej  w  Jarosławiu  za  rok  szkolny 
1902.  8-ka,  str.  I4.  Jarosław,  1902.  Nakł.  fun- 
duszu szkoły  przemysłowej. 
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Varia. 


Blfl8ZyA8ki  Jan,  dr.  Komedya  miłości.  We- 
dhig  studyum  E.  BauyaFa,  ułożył...  8-ka,  str.  9I. 
Warszawa,  1902.  Skł.  gł.  w  księg.  Warsz.  Sp. 
Wydawn.  kop.  40. 

Kalendarz  i  szenatyzm  c  k.  galie,  urzędników 

skarbowycłi  na  rok  I902.    8-ka,    str.    I48.    Lwów, 
1902.    Nakł.  fi2iz,  inż.* 

Kalendarz  dla  urzędników  prywatnydb  na  rok 
1902.  8-ka,  str.  2  ni.  Lwów,  1902.  Nakł.  red. 
^Urzędnika  prywatnego**. 

Ostrowski  W.  Wierszyki  do  kart  z  widokami 
w  najróżniejszych  okoiicznośdacłi,  zebrał...  Wyd. 
2-gie.  l6-ka.  str.  18,  Ostrów,  1902.  Nakł.  W. 
Leitgebra.  fen.  20. 

Proszą  O  głosi  Zbiór  toastów  wierszem  i  prozą 
oraz  mów,  zastcsowanydi  do  obdiodów  i  uroczy- 
stości rodzinnych,  wydarzeń  okolicznościowych,  ze- 
brań towarzyskich  i  t.  p.  Wydanie  drugie  uzupeł- 
nione. 8-ka,  str.  201.  Warszawa,  1902.  Jan  Fi- 
szer, kop.  50. 

Sz.  Leop.  Dziesięcioro  przykazań  prawdo  stra- 
żaka. (Odbitka  z  czasopisma  „Strażak*').  8-ka,  str. 
8.    Warszawa,  190I.  kob.  3. 

Tarnowianin,  kalendarz  na  rok  I902.  8-ka,  kil- 
ka arkuszy  ni.    Tarnów,  I902.   J.  Pisz. 

Dzieła  polaków  w  językach  obcych. 

Cll^dzyAski  Jan,  dr.  Des  rćflexes  tendineux  et 
cutanćs  et  de  leur  dissociation  (antagonisme)  dans 
les  maladies  du  syst^me  nerveux.  8-ka,  str.  13T. 
Paris,  1902.    L.  Boyer. 

Gumplowioz  Max,  dr.  Leben  imd  Schicksale  Bal- 
duins,  Bischofs  von  Kruschwitz  (I066  — 1145)  yon... 


ja?. 


weiland  Lector  der  polnischen  Sprache  an  der  k.  k» 
Uniyersitat  in  Wien.  (Sonderabdruck  aus  der  Zeit- 
schrift  der  Historisehen  Gesellshaft  fur  die  Provinz. 
Posen,  Rd.  XVI).  8-ka,  str.  63.  Posen,  1902. 
Verlag  von  Joseph  Jolów  i  cz. 

MoraWSici  CaSiniruS.  Parallellsmoi  sive  delocu- 
tionum  aliąuot  usu  et  fatis  apud  auctores  graecos  nec 
non  latinos.  Odbicie  z  Rozpraw  ^'ydziału  filologi- 
cznego Akademji  Umiejętności.  8-ka  lex.,  str.  23. 
Cracoviae,  1902.  Sumptibus  Academiae  litlerarum. 
Spółka  wydawnicza  polska.  hal.  50. 

NoSSig  Alfred.  Die  Hochstapler,  Schauspiel  in 
drei  Aufziigen  von...  8-ka.  str,  4  ni.  i  132.  Leipzig, 
1902.     Hermann  Seemann  Nachfolger. 

Solsotus  e  seminario  hortus  botanici  cracoviensis 
anno  1902.  Fol.,  str.  8.  Cracoviae,  1902.  Sum- 
ptibus horti  botan.  cracov. 

ŻelalC  Dominik.  Uebersicht  der  deutschen  Lite- 
raturkunde  zum  Gebrauche  ais  Repetitorium  beim 
Unterrichte  in  den  oberen  Classen  und  fur  die  Abi- 
turientenpriifung  an  den  k.  k.  galizischen  Mittel- 
schulen,  mit  besonderer  Beriicksichtigung  der  Lese- 
biicher  von  Pctelenz- Werner.  8-ka  większa,  str. 
64.    Lemberg,  1902.     Seyfarth  uud  Czaykowski. 


Pod  prasą. 


Ignaoy  Matuszewski  •Swoi  i  obcy*,  wyda> 
Die  drugie,  powiększone  i  poprawione.  (Ge- 
bethner i  Wolff). 

Marja  Paprooka  (Zniez).  Nowele:  Prze- 
strzeń; Kartka  z  dziennika;  Kwiat  paproci; 
Zemsta;  Marzenie;  Lewa  ręka;  Z  pamiętników 
brylantowego  kolczyka;  PerJy.  (E.  WendeiS-ka). 


Redaktor  i  Wydawca  R.  Wende. 


^r^^r^^^^i^>:iX^:>^^^^v-:^!^^s^kN^^:^^^^^^^^^^^^ 


Poszyty  113  opuściły  pras^^ 


Pamiętnik  Literacki  Rok  I. 


(■■ . 


Czasopismo  kwartalne,  poświęcone  hi  story  i  i  krytyce  literatury  polskiej,  wydawane  przez 
Towarzystwo  Literackie  imienia  Adama  Mickiewicza  we  Lwowie.  Ze  stałem  współpracownictwem: 
Aleksandra  Briicknera,  Ignacego  Chrzanowskiego,  K.  M,  Górskiego,  Józefa  Kallenbacha, 
Stanisława  Ptaszyckiego,  Stanisława  Windakiewicza.  Pod  redakcyą  Wilhelma  Bruchnaisldego, 
Bronisława  Gubrynowicza  i  Edwarda  Porębowicza. 


Prenumerata  roczna  rb.  6,    z  przesyłką  pocztową  rb.  7. 

Skład  głdwny  w  ksitgarni  E.  WENDE  i  S-ka  w  Warszawie. 


Księgarnia   u*  WLNUL  I  ^'^Kd  w  Warszawie, 

l^rakowskic-przedmicście  J^  9. 

otfzymała  na  skład  główny  wydawnictwa 


we  LWOWIE. 


Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Arnstein  Feliks.  CiechociBek.  Jego  czynniki 
lecznicze  i  urządzenia.  Cena  kop.  90. 

Viehl  Edmund.  Wille  w  Otwocku  i  warunki 
pobytu  tarnźe  (z  trzema  planami  objaśnia- 
jącemi).  Cena  kop.  60. 

Dobrzycki  K,  Dr.  Il-ga  wystawa  hygieniczna 
w  Warszawie.  Zdrojowiska,  zakłady  lecz- 
nicze i  stacye  klimatyczne  w  guberniach 
Królestwa  Polskiego  i  najbliższych  guber- 
niach Cesarstwa,  oraz  prywatne  zakłady 
lecznicze  w  Warszawie.  Przewodnik  dla 
lekarzy  i  leczących  się.  Cena  rb.  1. 

—  Slawuta.  Klimatyczna  stacya  leśna  oraz 
zakład  kumysowy.  Wskazówki  dla  leczą- 
cych się  kumysem.  Cena  kop.  50. 

Filipkiewicz  Stefan  Dr.  Cieplice  Trenczyńskie 
na  górnych  Węgrzech.    Termy   siarczane, 


ich  własności,  wpływ  leczniczy  oraz  uwagi 
tyczące  zachowania  się  wśród  knracyi.  Wy- 
danie trzecie.  Cena  kop.  45. 
JAoes-Osiłragiełło.  Położenie  w  Ojcowie.  I  Obro- 
na Ojcowa  i  gości  jego  przed  samowolą  za 
rządu.  II  Czy  Ojców  ma  przyszłość  jako 
latowisko?                                Cena  kop.  30. 


Nałęcf^óu}  i  Jego  okolice* 

f*rzewodnik  inforrnacyjay. 
Ola  iecząeyeb  s1q  i  likarzy.  ^j^  Z  ryiuikanl,  ena  kop.  30. 


Rupperl  Henryk  Dr,  Med.  Ciechocinek.  Za- 
kład zdrojowo-kąpielowy.        Cena  kop.  30. 

Słockman  Aleksander  Ciechocinek  pod  wzglę- 
dem lekarskim.  Cena  kop.  75. 

Zawadzki  Józef  Dr.  Główne  potrzeby  naszych 
mieszkań  letnich.  Cena  kop.  15. 


Skład  głdwnir «  ksitgarai  C  .WENDE  i  S-ka  w  Warszawie. 

Księgarnia  E.  WENDE  i  S-ka 

isT  'Warszaiarie. 
Otrzymała  na  skład  główny  ^A^^^k^^^^^^^ 

HENRYKA  UŁASZYNA 

o  Janie  Potockim  i  literaturze  Kaukazu, 

(Notatka  krytyczno -polemiczna) 
■^-  ■  ■    "     ■■    ■    *  ■       ■"     •■  ■■  Cena  45  kop^ 


(Głos  W  sprawi!  nie  wybierania  IIEICiW  za  Szląska  PolsUsgo, 
tyika  Paiaktfw  tfo  Barilna) 

napisał 

STANISŁA^W  BEŁZA. 

Cena   kop.  30, 

Skład  główny  w  Księgarni  E.  Wendego  i  8-ki  w  Warszawie. 


f) 


Gruzya  i  Gruzini 


44 


Odbitka  z  dziennika  „Czas" 
-,,■■■, ,.  Cena  35  kop. 


•:-^L Bańki  Mydlane. 

(Kazimierz  Laskowski).     -  -   -- 


«^Ntf««««^^ 


itf%^^*^^^i 


Wiersze  i  Śpiewki 

z  przedmową 

D-ra  Władysława  RaInldBoo. 


Skład    główny    w    księgarni    E.    Wendego    i    S-ki    w    Warszawie. 

Cena  rub.  I,  kop.  20. 


1 


WISŁA 


Miesięonik  poiwi;cony  krajoznawstwu  i  ludoinawsłwu, 


misnia  D-ra  i,  Mianowskleio  roipo- 
;niB  MBjamkiBED, 


roaiKĘft  a-ci  MtĘj-Zdpiec  1909 

-nryszedł  s  pod  prasy. 

Przedpłata  roczna  Rb.  6.    Z  przesyłką  pocztowa  Rb. 
Cena  poszytu  3-go  Rb.  I  kop.  50. 
Przedpłatę  przyjmują  wszystkie  księgarnie. 


SKUD  GŁIJRIT  I  Eluptil)C|il  „HlStf'  w  ksluiml  E.  KEKDEEO I  S-kt  *****^»*iM***M«**Ą 

««««««««**««««*4*««««  w  Warszawie,  Krakowskie-Przed mieście  M  9. 


Dr.  A.  SEM POROWSKIEGO 

asze  trawy  łąkowe,  ^^ 

Ich  opis,  produkcja  nasienia  i  uktadanie  micsianek.     ©©©©BEfjłEi  Z  77  rycinami. 

Cans  rb.  1.50,  1  pneiyłlui  rb.  1.70. 

Wydawnictwo  Księgitni  E.  Woode  i  S-ka  w  Warsiawie. 

Księgarnia  E.  WENDEGO  i  S-ki  w  Warszawie, 
Krakowskie-Ppzedmieśole  JA.  8- 

poleca  OBtalriie  noiaroścj  otrzymarie  rja  skład  główny: 

Bouffalł  Bronisław.  Samorząd  ziemski  i  lowa- 
rszystwa  rolnicze.  Odbitka  z  „Biblioteki 
Warazaweldej".  Cena  kop.  30, 

Crenona  Lulgi  Dr.  Zasady  rachunku  graScznego, 
■  Opracował  (podług  wydania  niemieckiego) 
Józef  Słowikowski.  Tablic  XX  z  l.ll  figu- 
rami. Cenarb.  H  kop,  GO, 

flunther  C.  Watep  do  nauki  bakteiTologii.  Ze 
szczególaem  uwzględnienion  techniki  mikros- 
kopowej. Dla  lekarzy  i  studentów  z  niemiec- 
kiego przdoiyl  Dr.  Aleksander  Żurakowski. 
Z  90  ^tografjami.  Cena  rb.  2. 

Jadtlgnaay  Mftaryoy  Dr.  Żydzi,  jako  rasa  fizy- 
czna. Analiza  z  dziedziny  antropologii.  Z  34 
rysunkami,  raapij  i  tablicami  grafitznemi 
w  tekście.  Cena  rb.  1  kop.  50. 

Kasiewaki  Kaiinlert.  Hezyoda,  „Roboty  i  dnie". 
Cena  kop.  50. 


V.  Kwelaier.  .luljusz  Ks.  pastor  emeryt.  I^iamo 
Bwigtc  Nowego Teatamentu.Wjdaniedla  mło- 
dzieży. W  kartonie  cena  rb.  1  kop.  25. 

Sprliger  A.  Powszechna  ilustrowana  liisloryft 
sztuki.  Przekład  polski  Kazimierza  Broniew- 
skie. Tom  I.  Sztuka  starożytna.  W  tekście 
H59 1  lustracji  i  3  ryciny  kolorowe.  W  oprawie. 
Cena  rb,  4. 

Ułasiyn  Henryk.  O  Janie  Potockim  i  literaturze 
Kaukazu.    Notatka  krytyczno-polemiczna. 

ZlotilokI  Antoni  Dr.  Człowiek,  istota  jego  i  przy- 
szłość. Studyum  psychologiczne.  Wydame  II. 
Cena  kop.  80.  ■ 

—  Z  tajemnic  duszy.  Spostrzeżenia  psycholo- 
gicznc.  Cena  kop.  46. 

—  Z  zagadnień  życia.  Szkice  z  zakresu  biologii. 
Cena  kop.  60. 


^ałęczów  i  jego  okolice. 

PRZEWODNIK  INFORMACYJNY. 

Dla  leczących,  się  i  lekarzy.  ^  ^  ^  ^  ^  Z  lysunkami  30  Hop. 


lakladBDi  KsJtgimi  Ludwiki  Fiszen,  Warszawa,  Długa  20, 
^^t^^m^—   wyszła  z  druku:  ^~^^^K^m 


„Teorja  llieratury  polskiej'  (Stylistyka)  Wł.  Kokowskiego,  nauczyciela  ezkdi? 

handlowej  Cena  kop.  70. 

Poprzednio  laryszły  te^oż  autora: 

„Krótka  etymologia  Języka  polskiego"  Wyd.  II.  Cena  kop.  3-^. 

„Krótka  składnia  Języka  polskiego"  Wyd.  II.  Cena  kop.  30. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Wldaiinictiira  Isiigami  Polskiej  as  Lwawia 

które  aią  ukażą  w  ciągu  bieżącego  raiiu. 

ChojB^okl  Or.  Władysław.  Hygiena  kobiety  z  ilu- 
stracjami. 

Gąslorowtkl  Waołtw.  Rapsody  napoleońskie; 
z  ilustracjami. 

Gralnert  Edward.  Przewodnik  artystyczny  i  in- 
lormacjjny  po  Rzymie. 

Kasprowicz  J.  Moja  pieśń  wieczorna,  poematy. 
Salvo  Rgi;ina,  poematy. 

Kipling  R.  Nowa  księ^  Dżungli,  tJumaczyl  Teo- 
dor Mianowski,  z  ilustr.  Wl.  Witwickiego, 

Krasiński  Zygnunt.   Pisma,  wydanie  kompletne. 

Muther  Ryszard.  Historja  malarstwa,  tłumaczył 
Marjan  Olszewski. 

MaetBriiaok  M.  Skarbiec  pokornych,  tłumaczyła 
Wanda  Dalecka. 

Olszewski.  Biurokracya. 

Orkan  Wl.  Skopany  świat. 

Sohrsiber  W.  Prof^  Małżeństwo  i  iego  dzieje, 
z  ilustracjami. 

Staff  Leopnld.  Dzień  duszy,  poezje. 

Siel^gowskl  Dr.  Adan.  Czterysta  lat  historji 
Polskiej. 

Wagner  Rystird.  Zygfryd.  Opera,  tłumaczył  Te- 
odor Mianowski. 

Zakrzewski  Dr.  $.  Bolesław  Śmiały. 

Zapalna  Gybrjela.  Jak  tęcza,  powieść.  Przed- 
piekle, powieść. 


Księgarnia  Gebethnera  i  Wolffa 

poleca: 

PISOWHIft  POLSKA  .2; 

z  ćwiczeniami  i  dyktandami. 

Cena  w  kartonie  70  kop. 

POCZIITKI  GRAMATYKI 

Języka  Polskiego. 

z  ĆWICZENIAMI  i  PRZYKŁADAMI. 
Cena  w  kartonie  80  kop. 

Do  nabycia  wa  «az|stkich  kiiigarniach. 


Spółka  Wydawnicza  Polska  w  Krakowie 

poleca  następigące  własne  wydawnictwa. 
Ceny  w  koronach:  (2  kor.  =  1  zir.  austr.). 


ABGAR-SOŁTAN.     Nea.    Powieść  współczesna,  k.  4. 
ANTONIEWICZ  KABOL,    Ks.    Poezye  religijne.    Wy- 
dał ks.  Jan  Badeni,     k.  2. 

—  Poezje  religijne  i  świeckie  k.  4. 

BĄKOWSKI  KLEMENS.  Posałna  panna.  Powieść 
k.  2.80. 

BAKBE¥^  D'AUREyiLLY.  Kawaler  des  Touohee.  Po- 
wieść, przekład  Lucjana  Rydla,  k.  3.20. 

BILGZEWSRr,  Ks.  arcybiskup.  Eucharystja  w  świetle 
najdawniejszych  pomników:  piśmiennych,  ikonogra- 
ficznych i  epfgraficznych.  Wydanie  luksusowe  z  47 
rycinami.  Dzi^o,  odznaczone  nagrodą  Akademji,  k.  10. 

BRODZIŃSKI  KAZIMIERZ.  Wepomnienia  mojel  mło- 
dości i  urywki  autobiograficzne.  Wydał  prof.  J. 
Tretiak,  k.  1.60. 

COPPEE  FR.  Dobre  cierpienie.  Szereg  przepięknych 
szkiców  k.  1.50. 

CZERUAK  WIKTOR,  prof.  nniw.  Studja  historyczne. 
Treść:  Na  dworze  Władysława  IV-go.  Jflodość  Je- 
rzego Lubomirskiego  (^1616—1636).  Wojna  smoleń- 
ska w  świelle  nowych  źródeł.  Polska  wobec  wojny 
90-letniej.  Kilka  słów  o  pamiętnikach  polskich 
XViI  wieku.  Miłostki  królewskie.  Przyczynki  do 
dziejów  XVII  wieku,  z  arcłiiwów  prywatnych,  k.  6. 

CHOŁONIEWSKI  STANISŁAW,  Ks.  Katania  niedzielne 
i  świąteczne,  2  tomy,  wydał  ks.  Jan  Badeni  k.  8. 

DOSTOJEWSKI  T.  Wspomnienia  z  martwego  domu. 
(W   katordze).    Przełożył  prof.  J.  Tretiak,  k.  3.20. 

FOGAZZARO  ANTONIO.  Dawny  światek.  (Piccolo  men- 
do andco),  tłómaczenie  głośnej  powieści  znakomitego 
pisarza  włoskiego  k.  4. 

GIDE.  Zasady  ekonom ji  społecznej.  Drugie  polskie 
wydanie,  świeżo  opracowane  i  rozszerzone  przez  d-ra 
"^^  •  CzerkawskiefiTO    k    10 

GLOGER  ZYGMUNT.'  Geografia  historyczna  dawne] 
Polski,  z  dodaniem  mapy  Rzeczypospolitej  J.  Babi- 
reckiego.     W  tekście  64  autentycznych  rydn,    k.  7. 

GOLIAN  ZYGMUNT,  Ks.  Kazania  niedzielne  {świątecz- 
ne,  k.  4. 

—  Listy  duchowne,  odpisane  z  oryginałów,  za  zezwole- 
niem osób,  do  których  były  pisane,  str.  814,  z  por- 
tretem autom   k.  4.80. 

«łrena>.  Powieść  z  czasów  prześladowania  chrześcjan 
przez  Domicjana,  wydanie  trzecie,  k.  5- 

GAWALEWICZ  MARJAN.    Niczyja.   Powieść,  k.  3.60. 

•—  Majster  do  wszystkiego.  Zbiór  nowel,  wydanie  dru- 
^  gie,  k.  2.40. 

GÓRSKI  KONSTANTY,  pułkownik.  Historya  jazdy 
polskiej,  z  3  tablicami,  wydane  z  zasiłkiem  Akade- 
mji Umiejętności,    k.  B. 

KALINKA  WALERJAN,  ks.  Sejm  czteroletni.  Wyda- 
nie czwarte  w  4  częściach,  k,  14.50. 

~    Ustawa  trzeciego  maja,  k.  I. 

KOŁACZKOWSKI  KLEMENS,  jenerał.  —  Wspomnienia 
od  r.  1798—1831,  przyozdobiohe  27  rycinami.  4  to- 
my, po  k.  2.40. 

KOROLENKO  WŁ.  Niewidomy  muzyk.  Przekład  z  ros. 
St.   M.,    k.  i. 

—  Szkice  ł  opowiadania,  k.  4. 

KOSTOMAROW  N.    J.     Kudofar.     Powieść  historyczna 

z  czasów  Iwana  Groźnego,  k.  4. 
KOWERSKA  Z.  Z  pamiętnika  ornitologa,  k.  3. 

—  Powieści  (Dla  Anusi.— Z  życia  Jasia.— Na  noclegu.— 
Wydalona),  k.  3.20. 

KRZYŻANOWSKI  ANATOL.  Przetom  i  inne  nowele, 
k.  2.40. 

MORAWSKI  KAZ.,  prof.  uniw.  Wierszo  i  proza.  Pierw- 
sze wydanie  zbiorowe  pięknych,  a  mało  znanych  u- 
tworów  poetycznych  i  przemówień,  pełnych  zapału, 
k.  3. 

MORAWSKI  MARJAN,  ks.  prof.  uniw.  Jag.;  Filozofia  i 
Jej  zadanie,  Wydanie  trzecie  k.  6. 

MACAULAY  T.  M.  Szkice  i  rozprawy  historyczne  2  to- 
my, tłómaczył  Stan.  Tarnowski,  k.  6.- 

MANNTEUFFEL  G.  Cywilizacya,  literatura  i  sztuka  w 
kolonji  pol.  nad  Bałtykiem,  ozdobione  23  rycinami 
k.  2.40. 


MICKIEWICZ  ADAM.  Wybór  listśw,  ułożył  d-r  Józef 
Kallenbach,  k.  4. 

Wybór  ten  zawiera  ważniejsze  listy  poety,  w  któ- 
rych przebijają  się  duchowe  rysy  nietylko  twórcy  «P»- 
na  Tadeusza*,  ale  cztowieka-obywatela,  brata,  męfta, 
ojca  rodziny  i  serdecznego  przyjaciela;  słowem,  wybór 
listów  pozwoli  pilnemu  czytf^lnikowi  wniknąć  w  tajni- 
ki tej  wielkiej  duszy,  zbUżyć  się  do  niej  i  ogrzać  się 
jej  serdecznem  ciepłem. 

PELCZAR  JOZEF  ks.,  dr.,  biskup  przem.  Zarys  dziejów 
kaznodziejstwa  w  kościele  katolickim. 
Część  I.    Kaznodzieje  greccy  do  IX  wieku  1  łacińscy 
do  XVI  w.  k.  2.80. 

Część    II.    cKaznodzieje  polscy »,  str.  401,  k.  6. 
Część  III.    cKaznodjdoje  ludów  słowiańskich,  romań- 
skich i  germańskich*.    Obszerny  tom  o  476  stronicach 
wraz  z  indeksem  do  całego  dzieła,  k.  6. 

—  Kazania  na  uroczystości  i  święta  Najśw.  Marji  Panny. 
Wydanie  nowe,  2  tomy,  k.  10. 

—  Prawo  maYieśskie  katolickie  z  uwa^lędnieniom  prawa 
cywilnego,  obowiązującego  w  Austryi,  Prusach  i  w  Kró- 
lestwie Polskiem,  3  tomy,  75  arkuszy  starannego  druku 
k.  16. 

—  Rozmyślania  o  życiu  kapłaAskiem,  czyli  ascetyka  ka- 
płańska. Wydanie  drugie,  pomnożone,  2  tomy,  k.  12. 

PIEKOSIŃSKI  i  SZUJSKI.  Stary  Kraków.  Dzieje  Krako- 
wa odr.  1000  po  koniec  KY  wieku,  staranne  wydanie 
z  57  autentyczncmi  rycinami,  k.  3.50. 

SIZERANNE  ROB.  Malarstwo  współczesne  Anglji.  Tłó- 
maczenie, z  12  znakomicie  odbitemi  rycinami,  k.  5. 

SOKOŁOWSKI  MARJAN,  prof.  uniwer.  Studya  i  szkice 
z  dziejów  sztuki  j  cywilizacyi.  Str.  531,  w  tekście 
47  prześlicznie  odbitych,  autentyc^ych  rycin.  k.  9. 

SPIS  STANISŁAW  ks.,  prDf.  uniw.  Święta  Teresa  od  Je- 
zusa, reformatorka  saikona  Karmeli tańskiego.  Wyda- 
danie  wykwintne,  na  wzór  belgijskich,  k.  1.20. 

SZCZEDRIN-SAŁTYKOW.     Nowele,    h.  60. 

SZAJNOCHA  KAROL.    Pisma,  2  t.  k.  5.60. 

T.  I.  Bolesław  Chrobry  i  odrodzenie  się  Polski 
za  Władysława  Łokietka. 

T.  II.  Opowiadanie  o  królu  Janie  III.— Stasio. — 
Jerzy  Lubomirski. 

TOŁSTOJ  LEON  hr.  Anna  Karenina.  Powieść,  trzy  tomy 
k.  10. 

TOMKO WICZ  STANISŁAW,  konserwator  zabytków  sztu- 
ki. Katedra  na  Wawelu  i  jej  restauracja.  Z  1  tablicą 
i  15  rycinami,  k.  1.50. 

Dzieje  katedry  Wawelskiej  od  czasów  najdawniejszych 
oparte  na  nnj  nowszych  iródłach. 

TRETIAK  JOZEF,  dr.,  prof.  uniw.  Jag.  Szkice  literackie. 
Serja  druga.  k.   6. 

'!l^ść:  O  dramacie  staroindyjskim.  Kalewala,  epo- 
pea  fińska.  Obraz>  nieba  i  ziemi  w  cPann  Tadeuszu*. 
Powieść  historyczna  polska.  —  Dawna  pieśń  żołnierska. 
Krasicki  jako  prezydent  trybunału.  Studjum  o  Kra- 
szewskim. Na  jubileusz  Asnyka.  Podział  historyi  li- 
teratury polskiej  na  okresy. 

TRAPSZO  ANASTAZY.  Podręcznik  sztuki  dramatycznej. 
Treść:  O  sztuce  wogóle. — Szkoła  klasyczna  i  retilna. — 
Mimika.— O  nerwach  i  o  środkach.— Ruchy.  —  Zastoso- 
wanie mimiki.— Zasady  wymowy. — Podziw  deklama- 
cyi.— Temperament. — Wrażenia. — Myśl.— Uczucia  i  na- 
miętności,—Słabości  fizyczne  na  scenie  — Choroby  du- 
szy.   Przykłady  wyrażenia  uczuć.  k.  3.60. 

WODZICKA  TERESA.  Eliza  Radziwiłłówna  i  Wilhem  I, 
z  3  portretami,  k.  80. 

Zwyczaje  towarzyskie  (Le  savoir  vivre)  wraz  z  nauką 
życia.  Poglądy  na  zachowanie  się  w  ważniejszych  oko^ 
licznościach  życia  towarzyskiego. 

Najlepszy,  nader  dokładny  i  najstaranniej  wydany 
podręcznik,  k.   2.70. 

ZAOHARJASIEWICZ  JAN.  Tajemnica  Stefanji.  Powieść 
w  2  tomach,  k.  5. 

Z  niedawnych  czasów.  Wspomnienia  z  Wilanowa.  Wy- 
danie wykwintne,  z  portretami  pań:  Augustowcj,  Cecy- 
Iji  i  Tfercsy  Potockich,  Adamowej  Bychowcowcj  i  Wikto- 

3. 


rowej  Czackiej,    k 

Dla  uniknięcia  pomyłek;  prosimy  przy  zamówieniu  dodawać  zawsze:    ^Wydanie  Spółki 
wydawniczej  Polskiej  w  Krakowie.**     Do  nabycia  w  każdej  znaczniejszej  księgarni. 


JIo3B.  I^ena.  Bapmasa  28  Idhh  1902  r. 


Oruk  Piotra  Laskauera  i  S-ki,  Warszawa. 


JSE  8.  H-fl/sżOM-fl,  dnia  2(15)  Sierpnia  1C02  r.  Rok  2. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i  bibljografji  polskiej, 

pod  kieninkiem  literackim  MARJANA  MASSONIUSA. 


Adm  Redakcji  I  Admlaistncłi ; 

Ktitsamlł  E.  WENDE  I  S-lu,  Krakomtlf-Pntdiiiietcii  9.  ■  Kirunfi  nuila  rb.  2,  U  pnilgcjl  1 1  Enintwli  rl.  iED. 


TREŚÓ:    NiedoiDai;anie    jęzjka.  —   Krytykt 

Adamski  Si.  ka.  ,0  zasłudze  wiary",  „Arcy- 
dzieła jkildkich  i  obcych  pisarzy';  Bobiński  L. 
,0  tefitamencie  i  pisaniu  tei^tamentu';  BShmer 
E.  „Zbifjr  i  przechowaDie  roślin  pastewnych"; 
Bougałl  S.  „O  powietrzu":  Brzosawsti  S.  „Jó- 
zef Kremer";  Drucki-Lubtcki  H.  ks.  „Bolesław 
Smialy"  i  t.  d.;  „Duchy  czarnego  boru";  Diiedu- 
stycki  W,  „Mesjaniizm  pol-ki  a  prawda  dziejów'' 
GomKlicki  W.  „Wiersze";  Kamieński  S.,  di 
„O  zapobieganiu  biegunkom  letnim  u  dzieci' 
Karpiński  W.J.,  dr.  „Ze  stacji  rolniezo-cukrt 
wniczej  w  Grodzisku";  Kipling.  R.  „Kim' 
Knyianoieski  A.  ,Na  strażnicy";  Lach  „Zygza- 
ki"; Lastawsti  K. .  (Elj    „Pogrzeb";  Milewsii /. 


dr.  „Zdobycze  i  iluzje  poal«pu  w  XIX  wieku"; 

Morilz  F,,  dr.  „Zasady  Żywienia  chorych"; 
Or-Ot  „Ciekawa  książeczka*;  Peiii  G.  „Jak 
ochraniać  dzieci  od  chorób";  Poranuła  J.. Nie- 
znajoma z  poddasza";  PnybystfiBiki  S.  nSyna- 
goga  szatana";  .SiirfHjj^Micidzy  świtem  a  dniem'; 
„Słowniczek  chemiczny".  Smaczniiski  A.  „No- 
wele"; Slasiciyk  A.  „Poezje";  Slc/anowska  M. 
„Mitoać  macierzyńska  w  świecie  zwierzęcym"; 
Sirtrcha-Strfańskt  M.  „Marcin  Skorupa*;  s-mią- 
cickij.  A.  „Historja  literatury  perskiej';  „Syl- 
wan";  StabU-wski  Teodor  „Woerodziesennych"; 
SaijskiJ.  i  Pieiosiński  F.  „Siary  Kraków";  Wi- 
inioaiskij.  „Poezje";  Zapolska  G.  „Mężczyzna". — 
Zmarli. —Kronika.—  Czasopisma.  —  Bibljografja> 


NIEDOIUAGANIE   JĘZYKA. 


Od  czasu  do  czasu  wzbiera  u  nas  fala  biadań  nad  poniewierką  polszczyzny 
w  prasie.  Dziś  „Poradnik  językowy"  ma  przywilej  niepokojenia  sumień  pod  tym 
względem.  Ale  na  stojącej  wodzie  fala  niebawem  znika  i  rzeczy  idą  starym  try- 
bem. Wciąż  wznawiane  strofowania  a  nawet  wyławianie  i  podkreślanie  bardziej 
upowszechnionych  błędów  mowy  i  prasy  do  niczego  nie  prowadzi.  \Varunki,  ko- 
ślawiące język,  i  źródła,  które  go  zanieczyszczają,  są  zbyt  potężne,  aby  zle  dało 
się  tym  sposobem  zwalczyć.  Brak  poważnych  i  systematycznych  studjów  nad 
języliiem,  zupełne  nieobycie  się  z  piśmiennictwem  polskim  w  jego  dziejowym 
rozwoju,  sprawiają,  iż  nietylko  ogół,  lecz  nawet  ludzie  piszący,  uczeni,  literaci 
i  dziennikarze,  nie  władają  językiem  świadomie,  nie  są  odporni  na  przygodne 
wpływy  zewnętrzne,  nie  mają  poczucia  tradycji  dziejowej  języka. 

Śród  projektów,  mających  złemu  zaradzić,  ktoś  przed  paru  tygodniami  za- 
lecał odsyłanie  redakcjom  numerów  pism  z  podkreślonemi  błędami,  wrazie  zaś 
nieskuteczności  tego  środka— zaniechanie  prenumeraty.  Pomijając  już  inne  wzglę- 
dy, o  niewykonalności  tego  projektu  możemy  się  przekonać,  gdy  zważymy,  jak 
dalece  jest  nieprawdopodobnym,  iżby  ogół  czytających  'pisma  władał  poprawniej 
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i  bardziej  świadomie  językiem,  niż  ludzie  pióra.  Taka  demonstracja  kilku  , czy- 
ścicieli" języka  nie  z?amie  lenistwa  i  niedbalstwa  zastępu  piszących,  którzy  zre- 
sztą na  swoje  usprawiedliwienie  zawsze  wynajdą  jakieś  pozorne  racje,  chociażby-' 
najniedorzeczniejsze,  byleby  osłonić  swoje  słabości.  Wszak  znane  są  te  racje^ 
umiemy  je  na  pamięć: 

1)  Wobec  gorączkowej  z  dnia  na  dzień  pracy  dziennikarskiej  trudno  ustrzec 
się  błędów  i  usterków;  zachowanie  poprawności  i  czystości  języka  wymaga  roz- 
wagi i  pracy  wolnej  od  pośpiechu; 

2)  Konieczność  ustawicznego  czerpania  z  obcych  źródeł  nieuniknienie  wpły- 
wa na  zanieczyszczenie  języka  różnego  rodzaju  barbaryzmami; 

3)  Wiele  z  wytykanych  błędów  należą  do  spornych  i  dadzą  się,  przynaj- 
mniej pozornie,  odeprzeć  powołaniem  się  na  usuSy  na  starsze  przykłady,  na  oso- 
biste odrębności  języka  i  stylu. 

Oczywiście,  są  to  wybiegi,  nie  zaś  rzeczywista  obrona.  Po  pierwsze,  by- 
łoby dziwne,  gdyby  ten,  kto  włada  językiem  polskim  gruntownie  i  silnie^ 
wskutek  pośpiechu  miał  raczej  dopuszczać  się  barbaryzraów,  niż  pisać  po- 
prawnie. W  pośpiechu  właśnie  wszelkie  nałogowe  czynności  załatwiają  się  spra- 
wniej, a  język  ojczysty  jest  jednym  z  najpotężniejszych  nałogów.  Powtóre,  gdy 
się  włada  świadomie  swojskim  językiem,  jak  właśnie  przedewszystkim  piszący 
władać  powinien,  obcowanie  z  innemi  językami,  przeciwnie,  wpływać  tylko  może- 
na  udokładnienie  i  udoskonalenie  własnego  języka;  wielu  wzorowych  pisarzy 
właśnie  dużo  zawdzięcza  temu,  że  mają  do  czynienia  z  kilku  obcemi  językami, 
których  trudności  pokonywać  muszą.  Trzeci  argument  niewątpliwie  w  znacznyn* 
stopniu  jest  dowolny  i  w  praktyce  rozciągliwy;  w  każdym  razie  wobec  słusznych 
zarzutów  jest  on  bezsilny. 

Najprościej  i  najrzetelniej  objaśnia  powszechną  niemal  u  nas  wadliwość 
polszczyzny  dziennikarskiej  nieznajomość  języka  i  niedbalstwo,  wobec  wyraźnego 
obowiązku  usunięcia  nasamprzód  tego  braku,  zwłaszcza  gdy  się  ma  zabierać 
głos  w  prasie. 

Na  dowód  zresztą,  że  nie  pośpiech  pracy  dziennikarskiej  jest  szkopułem,  o  który 
rozbija  się  poprawność  polszczyzny,  można  przytoczyć  z  jednej  strony  fakt,  że 
w  cokolwiek  poważniejszej  prasie  zagranicznej  na  ogół  nie  spotyka  się  tego- 
zjawiska;  z  drugiej  zaś  strony  fakt,  że  nietylko  polszczyzna  dzienników  naszych, 
lecz  utwory  beletrystyczne,  prace  naukowe,  szczególnie  zaś  stosunkowo  liczne 
u  nas  przekłady  roją  się  od  błędów.  Mam  zwyczaj  podkreślania  odrębnemi  zna- 
kami niewątpliwych  błędów  językowych,  spotykanych  w  książkach,  które  czytuję,. 
i  mógłbym  na  zawołanie  przedstawić  setkę  z  ostatnich  lat  paru  książek,  upstrzo- 
nych tego  rodzaju  korektą.  Gdy  się  zdarza  książka  polska  wolna  od  błędów,  do- 
znaję wrażenia,  jakbym  miał  fenomen  przed  sobą.  A  przecież  argument  pośpie- 
chu nie  da  się  zastosować  do  książek. 

Tego  niedbalstwa  i,  że  tak  powiem,  niechlujstwa  w  sprawie  poprawności 
języka  nie  można  nawet  objaśniać  jakąś  właściwą  nam  obojętnością  na  formę 
zewnętrzną,  bo,  przeciwnie,  pisarze  nasi  przeważnie  bardzo  bywają  nieobojętni 
na  efekty  językowe  i  stylistyczne;  wielu  nawet  mozolnie  pracuje  nad  doborem  nie- 
zwykłych wyrazów -i  kunsztowną  wytwornością  stylu;  w  lot  przyswajamy  sobie 
co  wyszukańsze  wyrazy,  często  ubóstwo  i  banalność  treści  staramy  się  masko- 
wać treflonemi  frazessCmi  i  piętrzeniem  efektów  stylistycznych.  Prostotą  języka 
i  stylu,  nawet  w  najprozaiczniejszych  przeglądach  politycznych,  nie  grzeszymy 
bynajmniej,  a  rzadko  zdarzają  się  u  nas  pisarze,  którzyby  mieli  odwagę  pisać 
szczerze,  to  znaczy  własnym,  sobie  właściwym  językiem  i  stylem,  naturalnie,  od- 
powiednio   udoskonalonym  pod  względem  dokładności  i  poprawności.    Większość 
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naśladuje  obce  wzory,  wyławia  efekty  i  pozuje.  Więc  próżności  pisarskiej  nam 
nie  brak;  owszem,  bardziej  bywamy  drażliwi,  gdy  chodzi  o  formę  zewnętrzną,  niż 
-o  treść.  Można  przecież  być  strojnisią  bardzo  dbałą  o  koronki,  pióra  i  klejnoty, 
a  jednocześnie  nie  dbać  o  czystość  koszuli  i  pończoch. 

Dwa  środki  zaradcze  przeciwko  grasującej  niepoprawności    języka    bywają 
-faktycznie  stosowane.    Jeden  polega  na  wytykaniu  autorom    błędów   językowych 
przy  sposobności    recenzji    lub    krytyki    ich    dzieł.    Drugi  polega  na  wyławianiu 
błędów  mniej  lub  więcej  upowszechnionych  i  zaznaczaniu   ich,  bez  powoływania 
się  na  źródła,  ku  przestrodze  czytelnika;  niektóre  czasopisma  uprawiają  nawet  stałą 
rubrykę  takich  przestróg  językowych,  mamy    kilka    książek,   poświęconych  takim 
przestrogom,  wreszcie  od  dwuch  już  lat   wychodzi  w  Krakowie    specjalnie    temu 
poświęcony  miesięcznik    „Poradnik   językowy*.    Pierwszy    z   przytoczonych  ^śro- 
dków zaradczych,  sam  przez  się  dobry,  ma  jednak  tę  wadę,  że  stosuje    się    tylko 
przygodnie,  że  język,  zganiony  w  jednym    piśmie,    bywa    na   kredyt  wychwalany 
W  innym,  wobec  czego  łatwo  można  zasłaniać  się  „stronnością  osobistą"  krytyka 
ganiącego;  nadto,  nie  każdy  krytyk,  chociażby  był  bardzo  zawodowym,    sam  zna 
się  dodatkowo  na  języku  i  jego  poprawności;    wielu    nawet  •  pomija    zupełnie    tę 
stronę  w  rzeczach  ocenianych.  Drugi  zaś  z  praktykowanych  środków,  prócz  zna- 
-czenia    akademickiego,    może    być  wielce  pożytecznj^m  dla  osób,  które  uświado- 
miły sobie  potrzebę   poprawności    języka    i    same    czuwają    pod    tym    względem 
nad  sobą.    Ale  takich  jest  bardzo  mało.    Poza  tym  wiemy,  że  ludzie  nie    bywają 
skorzy  do  dostrzegania    w    satyrze    własnego   zwierciadła.    Błędów,  wytkniętych 
ogólnikowo,  nie  nam  osobiście,  ani  tym,  którzy  nas  zajmują,  nie  bierzemy  zazwy- 
czaj do  serca,  a  tymbardziej,  gdy  się  mówi  o  błędzie  w  oderwaniu    od  jakiejkol- 
wiek osoby.    Sami  oczywiście  popełniamy  błędy    językowe    bezwiednie  i  dlatego 
samego   nie  możemy  do  siebie  stosować  ogólnie  formułowanuch  zarzutów.  Jakoż 
możnaby  przytoczyć  mnóstwo  dowodów    bezpłodności   tego  środka.    Ileż  to  razy 
zaznaczano  z  naciskiem,  że  czasownik  przechodni  z  przeczeniem  rządzi  nie  bier- 
nikiem lecz  dopełniaczem,  że  zaimki  dzierżawcze  i  osobiste  przybierają  postać  swój 
i  siebie,  gdy  ściągają  się  w  zdaniu  do  podmiotu!    A  jednak  mógłbym  wykazać,  że 
wielu  autorów,  których  śledzę  oddawna,  tak  reagują  na  te  uwagi,  jak  umarły  na 
kadzidło.  Należy  mówić  i  pisać:  „rozumieć  przez  coś*,  nie  zaś'  „pod  czymś*,  pra- 
wią nam  słusznie  „czyściciele"  języka;  a  jednak    codziennie    spotykam    ten    błąd 
obrzydliwy  i  coraz  uporczywszy.    Mamy  trzy  wyrazy:  przyjmować  (podarunki,  po- 
selstwo), przybierać  (postać,  charakter,  rolę),  brać  (udział),  a  jednak,  pomimo  wie- 
lokrotnych przestróg,  trzy  te  wyrazy  zlewają  się  w  jeden:  przyjmować  i  codzień 
spotykam  w  prasie  takie  dziwolągi,  jak:    przyjmować    udział  i  przyjmować   cha- 
rakter.   Mam  przed  sobą  świeży  przedruk  „Logiki"  Jevonsa  w  polskim   przekła- 
dzie, a  jakkolwiek  przekładowi  temu  przed  laty  16-lu  jedno  z  pism   naszych  wy- 
tknęło liczne  błędy  językowe,  jednak  w  przedruku  wszystkie    pozostały  nietknięte, 
wszystkie,  a  jest  ich  dużo,  zachowano  z  podziwu  godnym    pietyzmem.    Tak  samo 
w  drugim  wydaniu  „Sztuki  prowadzenia  sporów"  Schopenhauera  świeżo  wiernie 
powtórzono  liczny  szereg  tak  nieprawdopodobnych  potworności,    jak:    „maszyny 
parowe  zamienią  konie  w  zaprzęgu",  „zeszlemy  się  na  stary  przykład"  i  t.  p. 

Jakiż  więc  środek  byłby  skutecznym?  Przed  rokiem  w  jednej  z  kronik 
„Książki*  przygodnie  zalecałem  jeden  środek,  który,  jak  sądzę,  w  znacznym  sto- 
pniu byłby  skutecznym,  gdyby  „Poradnik  językowy"  zechciał  go  uskutecznić.  Niech 
mi  wolno  będzie  powtórzyć  go  tu,  na  bardziej  widocznym  miejscu,  i  dokładniej 
uzasadnić.  „Poradnik  językowy",  jako  pismo  fachowe,  powinienby  stale  i  możli- 
wie systematycznie  podawać  oceny  krytyczne  bardziej  wybitnych  książek  i  pism 
T)od  względem  językowym  specjalnie.    Inne  pisma  w  swoich  krytykach  mogą  po- 
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ruszać  tę  sprawę  tylko  dorywczo,  z  powodu  zaś  braku  mi  ej  sca  w  rraj  lepszym  razie 
muszą  poprzestawać  na  ogólnikowych  uwagach  o  wartości  ocenianego  dzieła  pod 
w^zględem  języka.  ^Poradnik  językowy**  powinienby  załatwiać  tę  sprawę  wyczer- 
pująco i  z  urzędu. 

Stąd  przewiduję  następujące  korzyści: 

1)  AutoroWie  książek  i  redaktorowie  pism,  chociażby  z  pobudek  ambicji 
osobistej,  czytywaliby  ^Poradnik*  tak,  jak  obecnie  nie  czytują;  że  zaś  od  czasu  do 
czasu  chodziłoby  tam  o  ich  własną  skórę,  więc  wrażliwość  spotęgowałaby  się 
przez  to  znakomicie; 

2)  Ogół  czytelników  szukałby  w  „Poradniku" ,  fachowych  informacji  o  języ- 
ku przeczytanego  autora,  co  byłoby  o  wiele  skuteczniejsze,  niż  oderwane  prze- 
strogi, nie  związane  z  określonemi  interesami  czytelnika. 

3)  Materja,  obecnie  rozproszona  po  wielu  pismach,  dorywczo  i  niezawsze 
kompetentnie  roztrząsana,  ześrodkowałaby  się  w  jednym  piśmie.  Wiedzielibyśmy, 
gdzie  jej  szukać  i  skąd  czorpać  wskazówki,  gdy  chodzi  o  upoprawnienie  nowych 
wydań  i  wogóle  o  unikanie  nadal  błędów, 

4)  „Poradnik  językowy*  zyskałby  na  wziętości,  o  co  powinno  mu  przecież 
chodzić.  Ad.  Mahrburg, 


KI^YTYKZA. 

Teologja^  dzieła  treści  religijnej. 

Adamski  St.,  ks.  O  zasłudze  wiary.  Stu- 
djum  filozoficzne,  przez...  12 -ka,  str.  83. 
Warszawa,  1901.  Wydawnictwo  księgar- 
ni nakładowej  M.  Szczepkowskiego.  Ce- 
na kop.  80. 

Teorja  poznania  Kanta,  którą  spółczcBny  kie- 
runek filozoficzny,  zwany  nowokrytycyzmem, 
za  punkt  wyjścia  sobie  obrał,  z  góry  wyłącza 
z  dziedziny  filozofji  wszelkie  zagadnienia  me- 
tafizyczne, a  więc  i  te,»  które  wiary  religijnej 
dotyczą.  Stąd,  lubo  samo  wyłączenie  to  je- 
szcze się  na  gruncie  filozoficznym  (w  myśl  no- 
etyki  kantowskiej)  dokonywa,  —  każda  próba 
i  wysiłek  krytycznego  uzasadnienia  wiary  reli- 
gijnej, musi  zrobić  fiasco.  Przykładem  bro- 
szura W.  James 'a  «W  obronie  wiary*,  której 
autor  krytyce  królewieckiege  myśliciela  hołduje. 
Na  innym  stanowisku,  jak  tego  zresztą  snadno 
domyśleć  się  można,  stoi  ks.  St.  Adamski. 
Jest  on  metafizykiem  szkoły  idealno-realnej, 
j  przy  tym  takim,  który,  krom  karności  nauko- 
wej, uzuaje  nadto  przeciwległy  jej  biegun  kar- 
ności dogmatyczno-religijnej — słowem:  jest  czy- 
stej wody  neoscholastykiem.  Już  zaś  z  tęgo 
stanowiska  wychodząc,  słusznie  « filozoficznym* 
studjum  swoje  nazwał. 

W  uwagach  wstępnych  aator  stwierdza  fakt 
ożywionego  za  dni  naszych  zainteresowania  za- 
gadnieniami religijnemi,  przy  czym   kilku  rysa- 


mi charakteryzuje  stan  pewnej  grupy  umysłów 
w  tej  mierze  (stan,  który  określa  wyrażeniem, 
nowożytny  fideizm^  zwany  przez  innych  «neo- 
chrystjanizmem>  lub  «religją  serca*);  następnie 
przygotowuje  czytelnika  do  zrozumienia  szer^u 
tez,  które  ma  przed  nim  postawić.  Zadowoli- 
my się  tu  zaznaczeniem,  iż  odpowiednikiem  po- 
jęcia wiary  podmiotowej,  którą  autor  głównie 
ma  na  oku,  jeat  pojęcie  zasługi:  kto  wierzy, 
ma  zasługę  wobec  tego,  komu  swą  wiarę  daje. 
Nie  ogranicza  się  wszakże  ks.  Adamski  rozwa- 
żaniem zasługi  wobec  Boga,  jaka  staje  się  udzia- 
łem człowieka  wierzącego;  biorąc  wiarę  w  zna- 
czeniu przedmiotowym,  zastanawia  się  nadto 
nad  jej  odwrotnym  stosunkiem  do  jednostki 
ludzkiej  i  całej  ludzkości  pod  kątem  widzenia 
zasługi. 

Broszura  dzieli  się  na  2  części,  z  których 
każda  po  3  punkty  zawiera.  Część  1-a  wywo- 
dzi, na  czym  zasługa  wiary  nie  polega;  dru- 
ga—w czym  tkwi  rzeczywiście.  Nie  polega  więc 
na  tym,  jakoby  wiara  zmuszała  nas  do  wie- 
rzenia w  rzeczy:  a)  sprzeczne  z  rozumem,  b) 
niepojęte  i  c)  niedowiedzione;  tkwi  natomiast: 
a)  w  podniosłości,  jakiej  udziela  człowiekowi 
pod  względem  umysłowym  i  moralnym,  b) 
w  zaufaniu  do  Boga,  jakim  nas  ożywia  i  c) 
w  poświęceniu,  jakiego  się  od  nas  domaga 
(hołd  rozumu  i  woli). 

Oto  kościan  dziełka,  z  ciiJa  dowodzeń  i  myśli 
rozebrany.    Na  pierwszy  rzut   oka  wydaje  się 
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on  bardzo  jasnym  i  logicznym,  po  bliższym 
atoli  zbadaniu  zdradza  dość  poważne  wady. 
Naprzód,  gdy  w  części  pierwszej,  negatywnej, 
wiara  we  wszystkich  trzech  punktach  brana  jest 
w  znaczeniu  podmiotowego  aktu  wierzenia, 
to  w  drugiej  punkt  pierwszy  wyłamuje  się  z  pod 
tej  kategorji,  burząc  harmonję  podziału.  Praw- 
da, że  ten  punkt  da  się  pouiekąd  usprawiedli- 
wić, ile  że  wiara  przedmiotowa,  zasługując  się 
wobec  człowieka,  jednocześnie  go  do  zasługi 
osobistej  uzdalnia,  lecz  będzie  to  już  za^uga 
pośrednia,  praktyczna,  po  wprowadzeniu  wiary 
w  życie.  —  Następnie  ^  i  c  w  części  drugiej 
przedstawiają  różnicę  tak  nieuchwytną,  iż  tylko 
jakiejś  osobliwej  predylekcji  do  trójki  przypi- 
sać by  należało  ten  podział.  Zdają  się  to  po- 
twierdzać wywody  końcowe,  gdzie  również  trój- 
ka pojęć  występuje  (str.  74),  chociaż  tym  ra- 
zem zasadnie. — Wreszcie  b  i  c  w  części  pierw- 
szej wychodzą  dwuznacznie,  gdyż  można  za- 
równo powiedzieć,  że  zasługa  wiary  nie  polega 
na  wierzeniu  w  rzeczy  niepojęte  i  niedowiedzio- 
ne,  jak  i  to,  że  właśnie  na  tym  polega.  Co 
do  d,  to  wprawdzie  niepojętośc  tajemnic  wiary 
jest  postulatem  rozumu,  wszakże  mimo  to  ta- 
ta jemnice  tajemnicami  pozostają,  i  przeto  wiara 
w  nie  jest  aktem  zasługi  wobec  Boga.  Codof, 
wprawdzie  fakt  rewelacji  jest  dowiedziony  ro- 
zumowo, lecz  treść  jej  pozostanie  na  zawsze 
niedowiedzioną,  skoro  dowodzenie  teologiczne 
nie  może  być  brane  w  rachubę  przez  filozofję. 
Autor  wszystko  to  wybornie  rozumie  i  świe- 
tnie wykłada:  kwestjonuję  tylko  dokonany  przez 
niego  podział,  wprowadzający  w  dowodzenia 
pewne  zamieszanie  i  pozorne  antinomje,  które 
drażnią  poczucie  logiczności.  Czyby  więc  nie 
lepiej  było  przyjąć  podział,  wskazany  przez  tak 
naturalną  i  jasną  różnicę  pomiędzy  wiarą  pod- 
miotową a  przedmiotem  wiary  materjalnym? 

W  wywodach  końcowych,  wysnuwając  wnio- 
ski praktyczne,  pozwolił  sobie  autor  wykroczyć 
poza  obręb  rozważań  czysto  rozumowych.  Uwa- 
gi jednak,  jakie  tam  czyni,  są  tak  głębokie 
i  piękne,  iż  tylko  wdzięcznym  być  można  auto- 
rowi za  to  odstępstwo  od  filozoficznego  cha- 
rakteru swego  studjum. 

W  ogólności  dziełko  czyta  się  z  żywym  za- 
jęciem i  dużą  korzyścią.  Język  poprawny,  styl 
ładny,  niekiedy  porywający.  Strona  tedmiczna 
wydania  również  ładna,  szkoda  jeno,   że  kore- 


kta, widocznie    prowadzona  nie   przez  autora, 
dużo  pozostawia  do  życzenia. 

JT.    Charszetoski. 

Filozofja,  psychologa,  estetyka,  etyka. 

Brzozowski  Stanisław.  Józef  Kremer  jako 
pisarz,  filozof  i  estetyk.  16k-a,  str.  87. 
(„Książki  dla  wszystkich*).  Nakładem 
M.  Arcta  w  Warszawie.    Cena  kop.  10. 

Autor  zaczyna  od  krótkiej  bjografji  Kreme- 
ra,  uzupełniając  ją  również  krótką,  ale  plasty- 
czną charakterystyką  człowieka  oraz  warunków 
i  okoliczności,  które  na  rozwój  jego  duchowy 
wpływały.  W  następnym  rozdziale  charaktery- 
zuje— bardzo  trafnie— styl  znakomitego  pisarza, 
a  w  dalszym  ciągu  przedstawia  poglądy  filozo- 
ficzne Kremera  i  ich  stosunek  do  metafizyki 
Hegla.  W  rozdziale  IV  rozbiera  autor  poglą- 
dy estetyczne  Kremera  w  sposób  dość  pobie- 
żny, usprawiedliwiając  jednak  ową  pobieżność 
tym,  że  zapatrywania  Kremera  na  sztukę  pod- 
dane będą  ściślejszej  i  obszerniejszej  analizie 
w  oddzielnej  rozprawie,  która  wejdzie  do  wy- 
dawnictwa książek  dla  wszystkich.  W  zako- 
ńczeniu dochodzi  p.  Brzozowski  do  konkluzji, 
że  Kremer  jest  przedewszyśtkim  « klasykiem  li- 
teratury polskiej **,  t.  j.  pisarzem,  który  dla  wielu 
pokoleń  jeszcze  może  posłużyć  jako  ogniwo 
wiążące  z  tradycją  ojczystej  cywilizacji  i  języ- 
ka; jest  to  pisarz,  na  którym  powinny  ksztidcić 
się  młode  pokolenia,  gdyż  jest  w  nim  coś 
krzepkiego,  co  każe  wierzyć  w  ducha  niepożytą 
moc,  co  wzmacnia  osłabione  węzły  społeczne 
i  wyrabia  spokój  do  owocnej  pracy.  Pomimo 
że  poglądy  Kremera  są  przestarzałe,  lub  będą 
niemi  wkrótce,  dzi^a  jego  będą  szkołą  tych 
wszystkich,  co  zapragną  poznać  sumienie  swo- 
jej mowy.  Na  sąd  ten  godzę  się  w  zupełności 
i  w  ogóle  uważam  broszurę  p.  Brzozowskiego 
za  pracę  bardzo  porządną  i  pożyteczną.  Autor 
zbadał  dokładnie  przedmiot  i  przedstawił  owoc 
swoich  badań  w  formie  jasnej  i  zrozumiałej. 

/.  Matuszewski. 

Przybyazewoki  Stanisław.  Synagoga  sza- 
tana. Przyczynek  do  psychologii  czaro- 
wnicy. 8-Ka,  str.  45.  Warszawa,  1902. 
Jan  Fiszer.    Cena  kop.  75. 

Bzecz  poprzedza  rzut  oka  na  choroby  ner- 
wowe, grasujące  w  wiekach  średnich.  Od  XI 
wieku  trapią  ludność:  ogień  święty,  trąd,  ta- 
niec Św.  Wita,  wielka  histerja.  Towarzyszą  tym 
chorobom  wizje,  jasnowidzenie,  somnambulizm, 
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katalepsja,  konwulsje,  pląsawice,  orgje  płciowe. 
Wszystko  to  odbywa  się  na  tle  histeroepile' 
ptyczaym.a  gdzie  jest  taka  predyspozycja,  tam 
jeat  grunt  podatny  dla  czarownictwa,  ktfirenin 
podlegają  azczególiiie  kobiety.  Czarownica  ro- 
dzi się  juł  czarownicą:  ,to,  co  jest  u  góry,  od- 
wraca eię  ku  dołowi,  prawa  strona  staje  się  le- 
wt),  tyl— przodem"  (str.  10.  Nie  mogę  wyobra- 
zić sobie  gieo metrycznie  takiej  pmeatawnij. 
Tak  akoślawiona  organizacja  stawia  czarownic 
cę  w  przeciwieństwie  do  całej  przyrody:  „ciało 
jej  traci  cięfar  galurjkowy"  (U),  może  ona  za- 
wisać w  powietrzu  i  zdumiewa  sprawnością 
swoją  ek  w  iii  bry  styczną,  miewa  .miejsca  na  Hk6- 
rze  zupełnie  nieczule,  bez  nerwów  i  naczyń 
krwionośnych"  (11),  „wskutek  magiczn^o  od- 
dzinlywania  duszy"  bywa  zupełnie  nieczułą  na 
ból,  odporną  na  ogień,  dotkliwe  rany  goją  się 
na  poczekaniu,  a  uslrf}  nie  podlega  zwykłym 
prawom  przyrody  (12);  podlega  napadom  skur- 
czów gwałtownych  i  wizjom  siatana.  Objawy 
te  występowały  epidemicznie,  tam  zwłaszcza, 
gdzie  krzewiła  się  herezja  katarów,  jedna  z  od- 
mian manicheizmu.  Szczeg'>lnie  jeden  odłam 
sekty  katarów,  uprawiający  kult  boga  złego, 
czyli  szatana,  i  odznaczający  się  swoją  niena- 
wiścią do  cbrzeecjaństwa,  w  swoich  naboień- 
stwach  blużnierczycb,  ekstazach  i  orgjach  stwo- 
rsyt  atmosferĘ,  sprzyjającą  czarownictwu.  Nad- 
to, sama  atmosfera  kulturalna  wieków  średnich 
przyczyniła  się  do  nadmiernego  rozrostu  złe- 
go: gCi^owiek  średniego  wieku  nie  umiał  zu- 
pełnie obserwować,  przylym  mózg  jego  praco- 
wał bardzo  lekkomyślnie  i  wręcz  po  manjacku" 
(20).  Kobieta  za  owych  czasów  by  i  a  riaba, 
bez  krwią  ta,  niechlujna,  ciemna  i  przeglądną, 
chciwa  rozkoszy  i  nienasycona,  nielancholiczka 
2  zarodkami  opętania.  Gdy  stawała  się  cza- 
rownicą, występowa!  popęd  krwiożerczy,  żądza 
niszczenia,  szarpania,  gryzienia  i  mordu.  Uciekała 
do  lasu,  miewała  wizje  szatana  męskiego,  któ- 
ry się  zalecaj  do  uiej  i  obiecywał  spełnienie 
pragnień.  Z  takiej  wycieczki  czarownica  wra- 
ca do  domu  zmęczona  i  lękiem  przejęta,  w  mę- 
kach oczekiwania  nie  mołe  usnąć,  af.  wreszcie 
zjawia  się  inculius.  Naaiępuje  orgja,  po  której 
szatan  odsyła  ją  do  wy  kwabf  i  kowanej  już  cza- 
rownicy. Posmarowawszy  się  maścią,  otizy* 
mana  od  czarownicy,  zapada  w  sen,  dusza  wy- 
zwala się  z  ciała,  dopada  miotły  lub  kota  i  uda- 
je się  na  górę,  gdzie  odbywa  się  orgja  sabatu. 


szal  wyuzdanych    chuci  i  krwioterczości    (30). 

Później  następuje  akt  spowiedzi  z  dobrych 
uczynków,  wymazanie  z  kaięgi  Żyjących  i  zu- 
pełne oddanie  się  w  moc  szatana.  Po  aabacie 
kobieta  staje  się  podstępną,  fałszywą,  łakomą, 
„zochydza  bliźnich",  dopuszcza  się  zbrodni,  cu- 
dzołóstwa i  Irucicielstwa  (38).  Słowem — .ko- 
bieta powraca  do  swej  właściwej  natury",  staje 
się  bestją,  wyzutą  z  karbów  obyczajności  i  mo- 
ralności (35).  Autor  wiąże  w  sposób  bardzo 
ogólnikowy  w  jedno  orgje  misterjów  staroży- 
tnych, epidemjo  średniowieczne,  manicheizm, 
medjumizm  i  histeroepilep<"ię,  przyczym  utrzy- 
muje, że  sabat  z  wyuzdanym  erotyzmem  jest 
właściwy  wszystkim  wiekom  i  ludom,  jest  fa- 
ktem ogól  nod  z  lej  owym. 

Taką  jest , psychologia  czarownicy'  w  dokła- 
dnym streszczeniu.  Niepodobna  uznać  tego  za 
przyczynek  do  przedmiotu  tylekroć  już  i  pod 
różnemi  względami  opracowywanego;  raczej  są 
to  ogólnikowe  i  bardzo  nieścisłe  echa  czegoś 
dorywczo  czytanego  lub  [zasłyszanego.  Nato- 
miast mamy  tu  tak  niepożądane  przyczynki, 
jak  cliaotyczność  wykładu,  nieuctwo,  niepi- 
śmienność.  Nasamprzód  chronologjai  gieogra- 
fja  pozostawiają  bardzo  wiele  do  życzenia:  prócz 
paru  luźnych  dat,  nie  dowiaduje  się  czytelnik, 
ani  kiedy  rzecz  się  działa,  ani  gdzie:  „Wieki 
całe  pauowła  lepra  czyli  trąd  na  całym  Po- 
łudniu, prawie  każdy  dziesiąty  człowiek  miał 
zarodki  lepry  (8);  ,wieki  całe  panowała  chorea 
czyli  taniec  św.  Wita"  (8)i  „wielka  histerja 
swego  czasu  była  chorobą  powszechną"  (9j; 
„herezja  Katarów  była  tak  niedychanie  rozpo- 
wszechniona (gdzie?),  że  wieki  cale  (któreż?)  na- 
suwało się  pytanie,  czy  odrodzony  manicheizm 
nie  zapanuje  nad  chrześcjaństwem"  (13).  „Na- 
gie (kiedy?)  w  łonie  sekty  nastało  podwójne 
rozdwojenie"  (15);  ,,9ekta  była  znakomicie  zor- 
ganizowana, miaJa  potężnego  papieża  w  Tulu- 
zie (kiedy?)  i  odbyła  synod  w  Lugdunie"  (kie- 
dy?); „Mieszkańcy  Langedoku  bili  kapłanów 
(kiedy?)...  i  teraz  (?)  rozpoczęły  się  nawoływa- 
nia do  krucjaty...  rozpoczęła  i<ię  krwawa  rzei... 
zdobyto  BćrierB,  warownię  Minerwy'  (16—17). 
Wszystko  jak  we  śnie,  a  przecież  to  znane 
dziejel  „Wszyscy  ludzie  chorowali  w  najwyż- 
szym stopniu  na  tzw.  morał  insamiy'  (38). 
Ody  pod  działaniem  jakiejś  maści  dusza  cza- 
rownicy opuszcza  jej  ciało  i  udaje  się  na  sa- 
bat, jakim  sposobem  ta  dusza   morduje    dzieci 
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i  wysysa  krew?  Na  czym  polega  „nagłe  po- 
dwójne rozdwojenie**  sekty  Katarów  (15),  skoro 
w  dalszym  ciągu  mowa  tylko  o  pojedynczym 
rozdwojeniu?  „Przez  dwadzieścia  lat  bez  przer- 
wy wyninzczyl  święty  ogień  jedną  część  ci^ej 
ludzkości^  (7);  cóż  to  znaczy  statystycznie? 
Wszak,  gdyby  jeden  człowiek  uległ  tej  choro- 
bie, już  zginęłaby  „jedna  część    całej    ludzko- 


sci". 


„He! — powiada  autor  przyczynku  psycholo- 
gicznego —  jeżeli  się  zważy,  że  wszyscy  ludzie 
chorowali  na  morał  insanity,  i  że  według  bur- 
żuazyjnej  etyki  największe  dobro,  to  jak  naj- 
lepszy stan  hygjeniczny  ludzkości,  to  może 
zrozumiemy,  dla  czego  tak  gwałtownie  tępiono 
epidemię  histeroepilepsji**  (38).  Nie,  nic  nie 
zrozumiemy,  tymbardziej,  że  wątpimy,  czy  sam 
autor  rozumie,  co  znaczy  „wszyscy  ludzie** 
i  „morał  insanity**.  Przez  morał  insanity  psycho- 
patologowie  rozumieją  pewien  objaw  zwyrodnie- 
nia, wrodzony  idjotyzm  moralny,  wrodzony  brak 
instynktów  i  uczuć,  dzięki  którym  człowiek 
staje  się  istotą  spc^eczną  i  moralną.  Gdyby 
w  ciągu  1000  lat  ludzkość  była  szpitalem  idjo- 
tów  moralnych,  prawdopodobnie  nie  mieliby- 
śmy nawet  przyczynka  p.  Przybyszewskiego, 
co  jeszcze  nie  byłoby  największą  szkodą.  Nad- 
to, nietylko  etyka  burżuazyjna,  lecz  wszystkie 
etyki  zaleciłyby  gorliwe  zwalczanie  chorób,  bo 
zdrowie  jest  dobrem  fizycznym,  które  umożli- 
wia praktykowanie  cnót  i  wypełnianie  obowią- 
zków. Autor  oczywiście  wyobraża  sobie,  że 
uczeniej  jest  mówić  o  ciężarze  gatunkowym 
ciał,  niż  poprostu  o  ich  wadze,  gdyż,  opisując 
własności  czarownic,  pisze:  ^ciało  traci  ciężar 
gatunkowy,  nie  tonie  w  wodzie**  (U).  Gęś  i  korek 
także  nie  toną  w  wodzie,  ale  czyż  to  znaczy,  że 
nie  mają  ciężaru  gatunkowego?  Wszak  cięża- 
rem gatunkowym  nazywa  się  liczba,  wyrażają- 
ca stosunek  wagi  pewnego  ciała  do  wagi  śro- 
dowiska, w  którym  je  zanurzamy,  przy  jedno- 
stajnych objętościach.  »Dia  pierwotnego  mani- 
chejczyka była  doktryna,  że  nikt  nie  może  grze- 
szyć tym,  co  leży  poniżej  pępka,  równie  świętą 
doktryną,  jak  było  utracenie  hymenu  dla  kapłanki 
Antharoty**  (chyba:  AstaYOty?)  (43).  Alboż  utra- 
cenie hymenu  było  kiedykolwiek  i  dla  kogokol- 
wiek doktryną?  Zresztą  pierwotny  manicheizm, 
t.  j.  nauka  Manie'go,  wymagała  od  wiernych 
trojakiej  cnoty:  signaculum  oris  (powstrzyma- 
nie się  od  nieczystych   pokarmów   i   sprośnych 


wyrazów);  signaculum  manuum  (powstrzymanie 
się  od  pracy  rąk  i  zrzeczenie  się  własności); 
sig,  sinus  (czystości  pod  względem  płciowym). 
Jakże  pogodzić  to  z  powyższym  twierdzeniem? 
Na  każdym  kroku  banalność  treści  i  formy 
autor  usiłuje  zamaskować  hyperbolami  i  super- 
latywami, obrachowanemi  chyba  na  oszołomie- 
nie naiwnego  czytelnika.  Wszystko  jest  nie- 
słychane, niepojęte,  nadzwyczajne,  zadziwiające; 
„choroba  krzewiła  się  niesłychanie**  (8);  '„nie- 
słychane orgie  płciowe**  (8);  „niesłychanie  dzi- 
wne formy  choroby**  (9);  „herezja  niesłychanie 
rozpowszechniona"  (13);  ^sekta  wzmaga  się 
z  niesłychaną  szybkością*  (15,  bis  16);  »tępio- 
no  heretyków  z  niesłychaną  zaciekłością*  (18); 
„niesłychana  nienawiść**  (42);  „najniesłychań- 
sza  ekstaza*  (42).  Nie  przeszkadza  to  wszak- 
że autorowi  zapewniać,  że  wszystkie  te  niesły- 
chane rzeczy  ^zdarzały  się  po  wsze  czasy 
i  u  wszystkich  narodów**  (39);  a  więc  dość 
było  sposobności  do  osłuchania  się  z  niemi. 
Prawdziwą  jednak  partie  konieuse  pracy  pana 
Przybyszewskiego  jest  język:  „Ale  to  nietylko 
ten  znak,  który  wyróżniał**  (11,  zamiast:  ale 
nietylko  ten  znak  wyróżniał);  „msze  parody- 
styczne'^  (16,  zamiast  parodjowane,  parodje 
mszy);  „Bóg  ]uż  wie,  kto  mu  należy*  (17,zam. 
kto  do  niego  należy):  „człowiek  średniego  wie- 
ku^ (20,  średnich  wieków,  średniowiecza); 
„Oczy  jego  są  olbrzymie,  dwa  okrągłe  oczy*^ 
(32,  dwoje  okrągłych  oczu);  „przyjmuje  postać 
kozła**  (32,  przybiera);  ^pchydny*^  „zochydza'^- 
(34,  35,  ohydny,  zohydza);  „skonstatować**'  (35, 
stwierdzić);  „reyolta"'  (38,  bunt);  „średniowiecz- 
ny sabat  nie  ma  nic  jemu  tylko  właściwego** 
(39,  sobie)  i  t.  d.  Autor  nie  oszczędził  nawet 
czytelnikowi  takiego  kwiatka  żargonowego: 
„czarownica  potrzebuje  się  tylko  posmarować 
maścią,  a  natychmiast  wpada  w  katalepsję** 
(41,  dość,  wystarczy  posmarować  się). 

Ad,  Makrhurg, 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Bouffaił  8t.  O  powietrzu-  Z  cyklu  ()ft  63) 
książek  dla  wszystkich  treści  popular- 
no-naukowej. 16-a,  sir.  72.  Warszawa, 
1602.  Nakładem  i  drukiem  M.  Arcta.  Ce- 
na kop.  10. 

Popularne  dzidko  p.  St.  Bouffałła  o  powie- 
trzu podzielone  jest  na  13  rozdziałów,  z  któ- 
rych 1  (o  doświadczeniu  Torricellego),  3  (o  ci- 
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snieniu  atmosfery  na  znacznych  wyRokoaciach) 
i  13  (o  częściach  składowych  powietrza)  opra- 
cowane zostały  podług  książki  G.  Hartwiga  p.  t. 
«The  Aerial  World ».  Szkoda,  źe  autor  ko- 
rzystając z  powyżej  wymienionego  autora,  nie 
zastąpił  miar  angielskich  miarami  układu  me- 
trycznego, które  powinny  jedynie  i  wyłącznie 
figurować  w«  wszystkich  dziełach  naukowych, 
nie  wyłączając  i  najpopularniejszych. 

Drugi  rozdział  książeczki  cO  powietrzu» 
omawia  na  4  stronicach  wahania  barometry- 
czne  i  przepowiednie  pogody.  W  trzecim 
i  czwartym  rozdziale,  poświęcanym  wyższym 
warstwom  atmosfery,  nie  uwzględnione  są  zu- 
pełnie badania  aeronautyczne  niemieckie;  bada- 
cze angielscy,  których  autor  przeważnie  przy- 
tacza, rozporządzali  nieodpowiedniemi  przyrzą- 
dami, i  rezultaty,  przez  nich  osiągnięte,  w  świe- 
tle ściślejszej  krytyki  naukowej  uległy  zasadni- 
czym modyfikacjom.  Wykład  o  granicy  atmo- 
sfery jest  bardzo  powierzchowny,  a  miejscami 
nawet  wprost  błędny. 

5  rozdział,  poświęcony  ciśnieniu  atmosfery- 
cznemu, wyłożony  jest  jasno  i  przystępnie,  cho- 
ciaż obok  stóp,  cali  i  milimetrów  wprowadza 
autor  funty  i  pudy.  W  związku  z  tym  roz- 
działem znajdują  się  trzy  następne,  omawiające 
konstrukcję  aneroidów,  machinę  pneumatyczną 
oraz  prawo  Boyle'a-Mariotte'a. 

Wyłożone  w  8  i  9  rozdziale  prawo  Gay-Lus- 
Bac'a  po  uprzednim  zaznajomieniu  z  ciężarem 
powietrza  nie  pozostawia  pod  względem  nauko- 
wym nic  do  życzenia.  Również  i  rozdziały  10 
i  11,  omawiające  zmiany  temperatury  wskutek 
rozprężania,  są  traktowane  jasno  i  wyczerpują- 
co, przyczym  autor  nie  zaniedbał  wspomnieć 
w  kilku  słowach  o  doniosłych  badaniach  fizy- 
ków krakowskich. 

Mniej  zato  zadawalającym  jest  rozdział  12 
(o  rozchodzeniu  się  falowań  i  o  przewodni- 
ctwie), gdzie  autor  rozróżnia  ciepło  « promieni - 
Bte»  i  «niepromieni6te>  i  mówi  o  ciałach  cie- 
pła*, które  wcale  nie  istnieją.  Wyrażenia  te  są 
naukowo  zupełnie  błędne  i  stanowią  pozosta- 
łość dawno  pogrzebanych  poglądów  na  istotę 
zjawisk  świetlnych  i  cieplnych. 

Ostatni  rozdział,  o  częściach  składowych  po- 
wietrza, opracowany  jest,  jak  to  wyżej  wspo- 
mnieliśmy, według  źródła  angielskiego. 

Dziełko  p.  Bouffałła  pomimo  kilku  powyż- 
szych usterek,  które  zresztą  dałyby  się  usunąć, 


sprawia  wrażenie  bezwarunkowo  dodatnie,  i  by- 
łoby wielce  do  życzenia,  aby  książeczki  o  po- 
dobnym zakresie  przybywały  naszej  literaturze 
popularnej  w  liczbie  coraz  znaczniejszej.  Wiel- 
ką zaletą  pracy  p.  Bouffałła  iest  jasność  i  pro- 
stota wykładu,  dzięki  którym  korzystanie 
z  książeczki  «o  powietrzu*  nawet  dla  zupełnie 
nieprzygotowanych  umysłów  nie  powinno  przed- 
stawiać tnidności. 

Wł.  Gorczyński. 

Słowniczek  chemiczny.  1.  Związki  nieor- 
ganiczne. Na  zasadzie  uchwal  Akade- 
mii Umiejętności  w  Krakowie  ułożyła 
redakcya  „Chemika  Polskiego".  8-a,  str. 
25.  Warszawa,  1902.  Nakładem  wyda- 
wnictwa „Chemika  Polskiego".  Cena  kop. 
20. 

Sprawa  ujednostajnienia  słownictwa  chemi- 
cznego polskiego  była,  jak  wiadomo,  przez  czas 
bardzo  długi— bo  w  ciągu  niema]  całego  XIX 
stulecia,— -przedmiotem  debatów,  narad  i  roz- 
praw chemików  polskich,  zanim  nareszcie  w  ro- 
ku 1900,  podjęta  przez  Sekcję  chemiczną  War- 
szawską, nie  została  przez  tęż  Sekcję  przedsta- 
wiona w  formie  doskonale  i  objektywnie  opra- 
cowanego projektu  Sekcji  Chemicznej  IX  zjazdu 
przyrodników  i  lekarzy  polskich.  Ta  ostatnia 
projekt  pomieniony  rozpatrzyła  i  złożyła  losy 
jego  w  ręce  osobnej  komisji,  złożonej  z  przed- 
stawicieli nauki  polskiej,  a  zwołanej  przez  Aka- 
demję  Umiejętności  tegoż  r.  1900.  Na  zasadzie 
materjałów,  przedstawionych  przez  tę  komisję, 
wydział  matematyczno-przyrodniczy  wydał  po- 
stanowienia, obowiązujące  odtąd  chemików  pol- 
skich. Ogłoszono  je  w  styczniowym  1  nume- 
rze < Sprawozdań  z  posiedzeń  Akademji  Umie- 
jętności* i  w  }k  1  tomu  I  « Chemika  polskiego*. 
Wydawnictwa  polskie  o  charakterze  pokrewnym 
postanowienia  te  powtórzyły. 

Pomimo  takiego  jednak,  zdawałoby  się,  spo- 
pularyzowania ujednostajnionego  słownictwa, 
nie  było  ono  dostatecznym,  znaczna  bowiem 
część  chemików,  którzy  bezpośrednio  nie  sty- 
kali się  z  przebiegiem  reformy,  jak  również 
spółpracownicy  pism  fachowych,  uskarżali  się 
niejednokrotnie  na  trudności,  napotykane  przy 
obeznaniu  się  z  nowym  słownictwem. 

W  celu  usunięcia  tych  trudności  redakcja 
c Chemika  Polskiego*  podjęła  trud  wydania 
<  Słowniczka  Polskiego  >,  którego  część  I 
< Związki  nieorganiczne*  świeżo  się  ukazała. 


Sk  8. 


285^ 


Słowniczek  jest  bardzo  praktyczny,  jest  bo- 
wiem bardzo  krótki,  co  ułatwia  jego  użycie, 
a  jednocześnie  daje  nam  wzory  i  nazwy  wszy- 
stkich typowych  związków  chemicznych,  ułożo- 
nych w  porządku  alfabetycznym  pierwiastków. 
Przy  każdym  z  pierwiastków  wymienione  są 
tylko  jego  związki  typowe;  nie  są  zaś  zamie- 
szczone inne  związki,  urobione  na  wzór  po- 
krewnych mu  związków  innego  pierwiastku,  dla 
którego  są  onebardziej  typowe,  dadzą  się  jednak 
w  tym  razie  łatwo  urobić  na  wzór  tych  osta- 
tnich. Na  związkach  jakiego  pierwiastku  na- 
leży się  wzorować  przy  urabianiu  nazwy  nie- 
wymienionych  związków  danego  pierwiastku, 
pouczają  odsyłacze  w  nawiasach. 

Słowniczek  ułożony  jest  bardzo  starannie. 

Niedopatrzeń  w  rodzaju  « chlorek  antymono- 
wy SbOs  zam.  SbCl^'  bardzo  mało. 

Bedakcji  « Chemika  Polskiego*  należą  się 
szczere  słowa  podzięki  za  podjęcie  trudów  tego 
wydawnictwa,  jako  za  jeden  z  objawów  usiło- 
wań ogółu  chemików  polskich  usunięcia  jednej 
z  poważnych  przeszkód  prawidłowego  rozwoju 
fachowego  piśmiennictwa  polskiego. 

Sł,  Miklaszewski, 

Stefanowska  Michalina.  Miłość  macierzy- 
ńska w  świecie  zwierzęctjm,  8- a,  str.  64. 
Warszawa,  1902.   Cena  kop.  15. 

Autorka  w  sposób  nader  przystępny  opisuje 
systematycznie,  od  ssaków  poczynając,  objawy 
•miłości  macierzyńskiej*  u  zwierząt,  t.  j.  opie- 
kę, roztaczaną  przez  nie  nad  jajami  i  potom- 
stwem. Autorka  wyjaśnia  przy  tym  nasuwa- 
jące się  zagadnienia,  np.  różnicę  między  zwie- 
rzętami «wyższemi»  i  «niż8zemi»,  i  opisuje  przy- 
taczane, a  nieznane  u  nas  zwierzęta.  Treść 
przedewszystkim  anegdotyczna,  odnosi  się  do: 
ssaków,  ptaków,  gadów,  ryb,  owadów,  pająków 
i  raków— i  błędów,  wyjąwszy  anegdotę  o  re- 
kinie, nie  zawiera. 

Książeczka  przeznaczona  jest  dla  ludu  i  za- 
daniu swemu  w  zupełności  odpowiada. 

/,  Lewiński. 

Hlstorja. 

Szujski    Józef    I    PiekosiAski     Franciszek. 

Siary  Kraków  w  dziewięć  setną  rocznicę 
jego  narodowego  charakteru.  57  rycin 
autentycznych  przy  końcu  tekstu.  8-ka, 
str.  163.  Spółka  wydawnicza  w  Krako- 
wie. 1901.    Cena  kor.  S.óO. 


Około  roku  1900  (1899—1900)  upłynęło  lat 
dziewięćset  od  chwili,  kiedy  Kraków,  nif^yś- 
gród  pograniczny,  zostający  w  posiadaniu  Cze- 
chów w  spadku  po  państwie  wielkomorawskim^ 
stał  się  zdobyczą  Bolesława  Chrobrego  i,  przy- 
łączony na  stałe  do  ziem  piastowskich,  począł 
nosić  swój  późniejszy  charakter  polskL 

Pragnąc  uczcić  sędziwą  rocznicę  tego  wieko- 
pomnego wydarzenia,  o  którym,  zwłaszcza  w  ko- 
łach szerszych,  prawie  zupełnie  zaginęła  pa- 
mięć, wystąpił  prof.  dr.  Franciszek  Piekosiń- 
ski,  najzasłużeńszy  badacz  naszych  dziejów  we- 
wnętrznych w  Wiekach  Średnich,  z  książką^ 
której  należą  się  zewszechmiar  wyrazy  naj- 
głębszego uznania  i  wdzięczności. 

•Stary  Kraków »  w  tej  nowej  szacie,  w  ja- 
kiej go  mamy  przed  sobą,  jest  właściwie  prze- 
drukiem, ale  przedrukiem  uzupełnionym  i  zna- 
cznie pomnożonym  dzieła  p.  t.  c  Kraków  aż  do- 
początków  XV  wieku*. 

Dzieło  to,  Oparte  na  mat^rjałach,  zebranych 
niegdyś  przeważnie  przez  obecnego  wydawcę,, 
powstało  pod  piórem  Józefa  Szujskiego  i  zo- 
siaio  ogłoszone  po  raz  pierwszy  w  r.  1878,  ja- 
ko wstęp ^  do  wydawnictwa  Akad.  Um.  •Naj- 
starsze księgi  i  rachunki  miasta  Krakowa  od 
r.  1300  do  1400»,  a  następnie  w  VII  tomie 
serji  II  zbiorowego  wydania   dziel    Szujskiego. 

Stąd  tytuł  podwójnego  autorstwa,  zaznaczo- 
nego na  okładce  i  w  przedmowie.  Tytuł  ton,, 
oddając  sprawiedliwość  pracy  i  pamięci  Szuj- 
skiego,  którego  portret  umieszczono  na  wstępie,, 
nie  odpowiada  jednak  dość  ściśle,  ze  względu 
na  datę  jego  zgonu  (r.  1883),  obecnemu  chara- 
kterowi wewnętrznemu  omawianej  książki^ 
Prof.  Piekosiński  wcielił  w  nią  bowiem,  odpo- 
wiednio do  poglądów  własnych,  wszystkie  naj- 
nowsze zdobycze  i  wyniki  wiedzy,  uzupełnił  ją 
mnóstwem  wiadomości  cennych  z  okresu  XV 
wieku,  a  wreszcie — zaopatrzył  w  długi  szereg 
ilustracji  najdawniejszych  zabytków  autenty- 
cznych, dotyczących  Krakowa,  wykonanych 
nader  starannie,  a  odzwierciedlających  z  jednej 
strony  dawno  ubiegłą  przeszłość  dziejową^ 
z  drugiej  zaś— ^lon  bogaty  długoletnich,  a  owo- 
cnych poszukiwań  zasłużonego  badacza. 

Z  wyjątkiem  dwuch  pierwszych  ilustracji,- 
przedstawiających  « Denary  Bolesława  Śmiałego 
i  Władysława  Hermana»,  a  na  nich  najda- 
wniejszy' pono  widok  Katedry  krakowskiej^ 
WF.zystkie  reprodukcje  inne:  pieczęci,  zabytków 
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i  rekonstrukcji,  wykonanych  na  ich  podstawie 
(np.  postać  Bolesława  Wstydliwego),  zastngują 
na  miano  bezwzględnie  autentycznych,  lub 
możliwie  najściślejszych  dokumentów  dziejo- 
wych. «Plan  pierwotnego  (przed  r.  1257)  osie- 
dlenia w  prastarym  Krakowie  po  prawym  i  le- 
wym brzegu  Wisły »,  opracowany  przez  prof. 
Piekosióskiego,  zamieszczony  wśród  ilustracji, 
a  wy  motywowany  w  pierwszych  pięciu  rozdzia- 
łach książki,  jest  jednym  z  najwymowniejszych 
dowodów  pracy  i  erudycji  8z.  autora. 

« Stary  Kraków* — to  treściwy,  a  cenny  zbiór 
wiadomości  nader  wielostronnych  o  starej  sto- 
licy Piastów.  Począwszy  od  najdawniejszych 
danych  historycznych  i  topograficznych,  a  koń- 
cząc na  ustroju  wewnętrznym,  bogactwie  i  kul- 
turze stolicy,  przedstawiono  w  trzydziestu  dzie- 
więciu rozdziałach  książki  wszystkie  najwa- 
żniejsze kategorje  dziejowych  zjawisk  średnio- 
wiecznych, ze8j)olonych  z  historycznym  bytem 
i  rozwojem  miasta,  będącego  w  wielu  momen- 
tach pulsem  dziejowym  rozległego  kraju. 

Zamiast  zalecać  książkę  tej  miary  (pisaną 
nader  przystępnie  i  zajmująco)  jaknajszerszym 
kołom  czytelników,  wyrazimy  od  razu  nadzieję, 
że  « Stary  Kraków*  rozszerzony  na  wieki  na- 
stępne (XVI — XVJII),  doczeka  się  niebawem 
ponownego  wydania. 

/.  K,  Kochanowski, 

Hlstorja  i  teorja  literatury. 

Święcicki  Julian  Adolf.  Historya  Litera- 
tur y  powszechnej  z  ilu st racy ami,  przez... 
Tom  V,  cz.  I.  Literatura  perska.  8-a,  str. 
239.  Warszawa,  1902.  „Biblioteka  dzieł 
wyborowych*.    Cena  rb.  1  kop.  50. 

Jest  to  pierwsza  część  piątego  tomu  «Hi- 
storji  literatury  powszechnej  w  monografjach*. 
O  poprzednich  tomach,  które  wyszły  również 
z  pod  pióra  J.  A.  Święcickiego  dawała  «Ksią- 
żka»  sprawozdania,  gdzie  scharakteryzowano 
metodę  autora  i  podniesiono  zalety  literackie 
i  naukowe  jego  pracy,  Historja  literatury  per- 
skiej opracowana  jest  równie  sumiennie  i  źró- 
dłowo, jak  i  dzieje  innych  piśmiennictw.  Autor 
zaczyna  od  gieograf ji  Persji,  opisuje  florę  i  fau- 
nę i  bogactwa  mineralne  kraju,  daje  charakte- 
rystykę ludności,  handlu  i  przemysłu  dzisiej- 
szego, a  następnie  przechodzi  do  dziejów  poli- 
tycznych państwa  i  narodu.  W  dalszym  ciągu 
przedstawia  historję  literatury,  dzieląc  ją  na 
cztery  okresy,  odpowiadające  4  językom,  w  któ- 


rych były  spisane  wszystkie  zabytki  piśmien- 
nictwa w  ciągu  25  wieków.  Dział  pierwszy  — 
to  epigrafika,  t.  j.  napisy  z  epoki  dynastji 
Achemenidów,  stanowiące  najstarszy  dokument 
literacki  Iranu  starSżytnego.  Dział  II  —  to 
księga  religijna  Persów — Avesła^  napisana  w  języ- 
ku zendzkim  i  zredagowana  za  dynai^tji  Arsa- 
cydów  i  Bassanidów.  Na  dział  III  składają 
się  dzidia  w  języku  Pehlevi  za  dynastji  Sasssa- 
nidów  i  późniejsze,  a  dział  IV  obejmuje  litera- 
turę w  języku  nowoperskim.  W  wydanym 
obecnie  tomie  przedstawił  autor  literaturę  trzech 
pierwszych  okresów,  a  z  czwartego  zakończył 
na  obszernej  charakterystyce  wspaniałej  epopei 
Firdusiego  p.  t.  «Sz8hnameh»,  która  według 
słów  Benana  stanie  się  księgą  narodową  Per- 
sów, jeżeli  ci  zdołają  się  otrząsnąć  z  jarzma 
Islamizmu.  Beszta  dziejów  literatury  nowo~ 
perskiej  wejdzie  do  części  II  tomu  piątego. 
Wykład  odznacza  się  jasnością,  język  jest  pię- 
kny i  barwny;  liszne  i  obszerne  cytaty  z  poe- 
matów są  dobrze  wybrane  i  przełożone  wier- 
szem rymowanyit,  gładkim  i  potoczystym. 

Ig.  Matuszewski. 

Prawo,  ekonomja,  naul^i  społeczne. 

BobiAsM  Leonard.  O  testamencie  i  pisa- 
niu  testamentu,  8-ka,  str.  39.  Warszawa, 
190k  Skł.  główny  w  „Księgarni  Polskiej** 
I.  Sikorskiej.    Cena  kop.  10. 

O  ile  sądzić  można  z  zewnętrznej  strony 
broszurki,  p.  B.  przeznacza  swą  pracę  dla  czy- 
telnika mniej  niż  średnio  inteligientnego.  Jest 
to  jedynie  zrozumiały  wzgląd,  dla  którego  pra- 
ca powyższa  przedsięwziętą  została,  wobec 
wcześniejszego  ukazania  się  w  druku  bardzo 
dobrego  dziełka  p.  Henryka  Cederbauma  p. 
n.  «Jak  napisać  testament  własnoręczny?*, 
które  wymaga  od  czytelnika  pewnego  poziomu 
wykształcenia  i  inteligiencji.  Do  osiągnięcia 
więc  celu,  jaki  sobie  p.  B.  postawił,  wystar- 
czyłoby wyłożenie  książki  p.  Cederbauma  ję- 
zykiem zrozumiałym  dla  mało  ukształconego 
umysłowo  czytelnika.  Ustrzegło  by  to  autora 
od  błędów,  samodzielnie  popełnionych,  i  zmniej- 
szyło odpowiedzialność  wobec  czytelnika. 

Nie  popdniłby  wtedy  autor  rażącego  błędu, 
dzięki  któremu  czytelnik  w  bardzo  ważnej  ma- 
terji  otrzymuje  zgoła  fałszywą  informację.  Mam 
tu  na  myśli  bezzasadne  twierdzenie  (rozdział  3 
«Kto  może  być  zapisobiercą*),  jakoby  < niewa- 
żnym   okazał    się   zapis  na  klasztory  lub  bra- 
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ctwa  religijne  zagraniczne,  tych  bowiem  rząd 
tutejszy  nie  uznaje*.  Otó2  tak  wcale  nie  jest. 
Każdy  zapis  na  bractwa  i  klasztory,  a  także 
na  instytucje  świeckie  « zagrań  i  czne»  jest  wa- 
żny. Twierdzenie  powyższe  zdaje  się  być  sku- 
tkiem niedostatecznego  zgłębienia  przez  autora 
art.  906  kod.  Napoleona  i  Postanowień  Komi- 
tetu do  spraw  Królestwa  Polskiego  z  dnia  1 
czerwca  1871  r.  i  15  grudnia  1874.  Otóż  art. 
906  K.  N.  żąda,  aby  zapisobierca  istniał 
w  chwUi  sporządzenia  testamentu,  co  w  zasto- 
Bowaniu  do  osód  prawnych  znaczy,  że  powinny 
one  w  tymże  czasie  prawnie  istnieć,  czyli  być 
uznanemi  przez  rządy  właściwe.  Wobec  tego 
instytucja  zagraniczna  (duchowna  czy  świecka), 
mająca  istnienie  prawne  pod  powagą  swego 
rządu,  może  być  zapisobiercą  z  testamentu, 
w  Królestwie  Polskim  sporządzonego.  Natu- 
ralnie zapis  taki  nie  ulega  przepisowi  postano- 
wień z  dnia  1  czerwca  1871  i  15  grudnia  1874, 
gdyż  dotyczą  one  tylko  instytucji,  w  Króle- 
stwie Polskim  znajdujących  się,  i  tych  władz, 
pod  których  są  one  zarządem.  Tak  np.,  gdy- 
by wykonywano  testament  o  następujących  za- 
pisach: 1)  na  seminarjum  duchowne  w  Sando- 
mierzu, 2)  na  klasztor  Oo.  Franciszkanów  w  Je- 
rozolimie, 3)  na  Bank  Ziemski  w  Poznaniu  i  4) 
na  wszechnicę  Jagielońską  [w  Krakowie,  to 
tylko  pierwszy  z  tych  zapisów  musiałby  być 
zatwierdzonym,  pozostałe  musiałyby  tylko  od- 
powiednio być  przyjętemi. 

Oprócz  powyższego  błędu  książeczka  p.  B. 
zawiera  usterki,  świadczące  o  niedbałym  trakto- 
waniu swej  pracy  przez  autora.  Tak  np.  roz. 
5  nosi  tytuł  «rozporządzenia  majątkowe*,  a  za- 
wiera rozporządzenia  testamentowe  natury  oso- 
biste;) jak  przysposobienie,  nadanie  opieki  i  in. 
Na  str.  23  wiersz  15  od  góry  zamiast  «musi 
mieć  więcej  nad  lat  22  i  miesięcy  3» — powin- 
no być  właśnie  nie  więcej  i  t.  d.  Prawdopodo- 
bnie jest  to  ł)łąd  zecera,  ale  korekta  nie  po- 
winna go  była  przeoczyć,  a  to  dla  jego  wielkiej 
wagi  w  skutkach.  W  rozd.  6  jest  mowa  o  za- 
pisach warunkowych  i  warunkach  nieważnych,, 
ale  nie  powiedziano  nic  o  tym,  co  się  stanie 
z  zapisem  warunkowym  w  przypadku  warunku 
niedozwolonego.  W  poddziale,  zatytułowanym 
c podpis*,  mieści  się  skromnie  ukryta  uwaga, 
że  w  jednym  akcie  nie  można  sporządzać 
wspólnego  testamentu  dwuch  lub   kilku   osób. 

Jak  widać  z  powyższego,    książka  p.  B.  ce- 


lowi nie  odpowiada,  a  autor  nie  wykaziU  w  niej 
właściwości,  jakich  należy  wymagać  od  piszą- 
cego dla  ludu. 

Język  dobry  i  z  wyjątkiem  jednego  rusycy- 
zmu (str.  32  wiersz  9  od  dołu  <odmienia»  za- 
miast zamienia^  czy  też  znosi)  nie  zasługuje  na 

zarzuty. 

W,  Leśkiewicz, 

Mllewiki  Józef,  dr.  Zdobueze  i  iluzje  po- 
stępu w  XIX  wieku.  Odczyt  na  rzecz 
Tow.  Oświaty  ludowej,  wypowiedziany 
dnia  22  lutego  1901  r.,  8-a,  str.  71.  Kra- 
ków, 1901,  Spółka  wydaw^nicza  polska. 
Cena  kor.  1.60. 

Koniec,  a  względnie  początek  wieku  wywołał, 
za  granicą  zwłaszcza,  wielką  liczbę  publikacji 
na  temat  tego,  co  stanowi  cechę  charakterysty- 
czną wieku  ubiegłego,  lub  zadań,  które  ma  roz- 
wiązać najbliższa  przyszłość. 

U  nas  ilość  publikacji  tego  rodzaju  nie  jest 
zbyt  wielką,  a  przecież  technika  produkcji,  ko- 
munikacje, system  uprawy  i  organizacje  stosun- 
ków rolniczych,  zaludnienie  miast  i  wsi,  ustrój 
polityczny  i  militarny,  to  wszystko  radykalnie 
zmieniło  się  w  ciągu  XIX  w.  Liczne  te  zmiany 
doniosłe  wywołiJy  pytanie,  czy  wszystkie  one 
były  postępem,  t.  j.  istotną  zmiauą  na  lepsze? 
A  pytanie  takie  nasuwa  się  z  tym  większą  siłą, 
że,  gdy  z  początku  XIX  w.  ludzkość  była  oży- 
wiona wielkiemi  nadziejami  i  ideami,  to  u  jego 
schyłku  powszechnie  zapanował  pesymizm. 

Autor  rozpatruje  zdobycze  postępu,  o  ile 
dotykają  one  sfery  czynu,  czyli  świata  woli,  po- 
mija zaś  świat  uczucia  (sztukę)  i  świat  myśli 
(naukę).  Rozpoczyna  od  życia  gospodarczego. 
Wzrost  produkcji,  lepsze  opanowanie  i  wyzy- 
skanie sił  przyrody  jest  rzetelnym  postępem. 
Ale  postęp  ten  nie  obył  się  bez  ofiar.  Maszy- 
na dokonała  rewolucji  ekonomicznej,  spowodo- 
wała też  niejednokrotnie  deklasowanie  ludzi 
z  samoistnych  drobnych  przedsiębiorców  na  za- 
leżnych robotników.  Mimo  to,  potrzeby  ma- 
sowe nie  zaznfjy  zupełnego  zaspokojenia. 

W  organizacji  gospodarczej,  w  miejsce  dawne- 
go związania  nastąpiła  wolność,  która,  choć  słu- 
szna, jako  naczelna  zasada  organizacji  gospodar- 
czej, miała  też  dużo  złych  skutków.  Bozluźnie- 
nie  węzłów,  łączących  robotnika  z  przedsiębior- 
cą, ujawniło  się  w  traktowaniu  robotnika,  jako 
towaru,  którego  cenę  uależy  posunąć  możliwie 
nizko.  Ozy  krótkotermi nowość  w  umowach 
ma   same    złe    strony    tylko,    wątpię    jednak. 
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Utrudnia  ona  bowiem  zbytni  rozrost  przewagi 
przedsiębiorcy  nad  robotnikiem,  podobnie  jak 
się  to  ma  i  z  domkami  robotniczemi,  które  czy- 
nią robotnika  «glebae  adscriptus*.  Teorja  o  egoi- 
zmie, jako  jedynie  racjonalnej  sprężynie  dzia- 
łania, sprawia,  że  coraz  częściej  mówi  się  z  cy- 
nizmem: cLee  bonnes  affairea  c^est  Pargent  des 
autre8». 

Rozwój  kredytu,  choć  jest  wielką  zdobyczą, 
przecież  nie  osiągnął  szczytu  swego  rozwoju,  bo 
nie  patrzano  dotychczas  w  dostatecznej  mierze 
na  sposób  użycia  kredytu.  Ułatwił  wprawdzie 
technicznie  wypłaty  międzynarodowe,  ale  tym 
samym  spotęgował  jeszcze  znaczenie  międzyna- 
rodowej kwestji  monetarnej.  Zdaniem  autora, 
waluta  złota  była  załatwieniem  tej  kwestji,  bo, 
jak  każdy  monopol,  tak  i  waluta  złota  miała 
tendencję  podnoszenia  znaczenia  artykułu, 
uprzywilejowanego  monopolem,  a  więc  tenden- 
cję wzrostu  siły  nabywczej  złota,  zniżki  cen, 
względnego  tracenia  na  znaczeniu  pracy,  ziemi, 
towarów. 

Ważnym  zadaniem  XX  wieku  będzie  dopro- 
wadzenie do  porozumienia  międzynarodówko 
w  dziedzinie  ustawodawstwa  robotniczego,  jak 
i  załatwienie  sprawy  społecznej.  Ale  tu  jest  ko- 
nieczną świadomość  społecznych  obowiązków, 
uznanie  ich  za  szersze  i  wyższe  niż  sam  tylko  in- 
teres klasy  czy  zawodu. 

W  życiu  politycznym  najważniejszym  zdarze- 
niem, a  i  niewątpliwym  postępem  jest  parla- 
mentaryzm. Wzrost  zadań  państwowych  i  ko- 
nieczność publicznej  nad  niemi  dyskusji,  wzrost 
zasobów  skarbowych  i  konieczność  kontroli 
zarządu  skarbowego,  wreszcie  zwiększająca  się 
doniosłość  ustawodawstwa  —  to  wszystko, 
obok  potrzeby  wytworzenia  szkoły  obywatel- 
skiego poczucia,  cz^ni  parlamentaryzm  wa- 
ną  zdobyczą.  Ale  rozbicie  parlamentu  na 
stronnictwa  i  grupy,  ochlokratyzacja  parlamen- 
tu—to nie  postęp,  lecz  zboczenie,  podobnie  jak 
bezkarność  i  łamanie  ustaw.  Nie  jest  też  po- 
stępem długotrwały  pokój,  bo  w  tym  pokoju  za- 
sadą naczelną  —  siła  przed  prawem. 

Przechodząc  do  dziedziny  etycznej,  autor 
omawia  znaczenie  obyczaju,  prawa  i  moralności, 
ubolewa  nad  zanikiem  religji.  Religja  ma  bo- 
wiem nietylko  indywidualne,  ale  i  wielkie  spo- 
łeczne znaczenie.  Nie  sądzi  on,  by  moralność 
niezależna  zdołała  skutecznie  zastąpić  religję. 
Wszakże    niewzruszoną    podstawą    moralności 


jest  uznanie  wyższego  porządku  rzeczy,  a  nie 
siebie  za  prawodawcę  sumienia.  Atoli  istota, 
zakres,  nagłość,  słuszny  sposób  zaspokojenia 
potrzeb  społecznych,  to  wszystko  tak  sporne, 
chwiejne,  że  nie  zdołają  nigdy  tworzyć  realnie 
podstawy  powszechnie  uznanych  moralnych 
obowiązków,  nie  zdołają  opanować  samowoli 
i  osobniczych  aspiracji  jednostek.  Więc  « dale- 
ka to  droga,  kto  chce  ludy  do  szczęścia  prowa- 
dzić bez  Boga.» 

Styl  i  język  jest,  jak  we  wszystkich  pracach 
tego  autora,  prawdziwie  szlachetny.  Dla  infor- 
macji dodam,  że  wielką  część  poglądów,  tutaj 
wypowiedzianych,  zwłaszcza,  o  ile  dotyczą  one 
materji  ekonomicznych  i  politycznych,  rozwinął 
autor  obszerniej  i  uzasadnił  w  poprzednich 
swych  pracach  o  budżecie  i  kredycie  publi- 
cznym i  o  cłach  opiekuńczych. 

Z,  Gargas, 

Pedagogika,  wychowanie. 

Duohy  czarnego  boru,  czyli  kamienne  serca. 

Wyd.  Il-gie  „Dla  młodzieży".  8-a,  str.  47. 
Warszawa,  1902.  Skł.  gl.  'w„Księg.  Pol- 
skiej" J.  Sikorskiej.  Cena  kop.  10. 

Zajmująca,  ładnie  napisana  baśń  Anczyca 
ma  na  celu  pokazanie,  że  bogactwo  bez  miło- 
ści nie  daje  szczęścia.  Obdarzony  przez  złego 
ducha  Sośniaka  majątkiem,  lecz  wraz  z  nim 
sercem  kamiennym,  bohater  z  radością  powraca 
do  dawnej,  ciężkiej  doli,  byle  odzyskać  swe 
serce  prawdziwe. 

K,   Orsza. 

Or-Ot.    Ciekawa  książeczka.   Piosenki, 

Eowiastki,  legendy  i  bajki.  Ułożył  i  ze- 
rał...  8-a,  str.  122.  Warszawa,  1902.  Skład 
ffłówny  w  druk.  Lepperta  i  S-ki.  Cena 
Kop.  40. 

Jest  to  zbiór  dobrych  utworów  poetycznych, 
które  po  większej  części  zyskały  sobie  znaczną 
popularność;  są  to  rzeczy,  które  mniej  więcej 
wszyscy  znają,  lecz  odczytują  i  przypominają 
sobie  chętnie.  W  części  I  p.  t.  „Piosenki* 
znajdujemy  np.  „Krakowiaki*  Wasilewskiego, 
„Kalinę*  Lenartowicza  i  inne  równie  dobrze 
znane  pieśni,  jak  „Hej  flisacza  dziatwo"  albo 
„Pojedziemy  na  łów,  na  łów,  towarzyszu  mójl* 
Ozdobą  części  II  p.  t.  „Powiastki*  są  obrazki, 
przedstawiające  typy  warszawskie,  a  właściwie 
staromiejskie  z  niedawno  ubiegłej  przeszłości, 
np.  ^Grajek**,  dawny  żołnierz  „Napoljona*, 
^Cechmistrz  Melchior  Halabarda'':  wyszły  one 
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z  pod  pióra  redaktora  całej  książeczki  Or-Ota. 
W  części  111  p.  t.  ^Legiendy"  umieści!  on  też 
na  czele  swój  ntwór,  mianowicie  „Legiendę 
o  świętym  Jerzym**,  obok  różnych  podań 
i  przypowieści  ludowych,  poczerpniętych  z  roz- 
maitych autorów  i  skreślonych  prozą.  Część  IV 
p.  t.  „Bajki**  zawiera  znaczną  listę  bardzo  po- 
pularnych wierszyków  dla  dzieci,  po  większej 
części  Jachowicza.  Uzupełniają  książeczkę  <  Po- 
winszowania*, ^Zagadki*,  wreszcie  „Myśli  i  zda- 
nia**. Wadą  książki  jest  brak  określonego  pla- 
nu, któryby  dał  przeniknąć  myśl  prawdziwą 
całego  dziełka  i  jego  poszczególnych  części. 
Niewiadomo,  dla  kogo  właściwie  jest  ono  prze- 
znaczonym: jeśli  dla  dorosłych,  to  zupełnie 
zbyteczne  są  bajeczki,  które  już  4  —  6  le- 
tnie dzieci  umieją  nieraz  na  pamięć;  jeśli  zaś 
dla  dzieci,  to  nie  należało  pomieszczać  nie- 
których opowiadań  zupełnie  niestosownych  dla 
młodocianego  wieku,  np.  podania  o  świę- 
tym Marynusie  (str.  74).  W  układzie  poszcze- 
gólnych części  znajdujemy  dziwne  pomieszanie 
rodzajów:  np.  niewiadomo  dla  czego  pieśń  Ko- 
rzeniowskiego ffNad  Czeremoszem**,  albo  Sło- 
wackiego „Ostatnie  wspomnienie  do  Laury** 
znalazły  się  wśród  powiastek,  a  pieśń  poranna 
i  wieczorna  Karpińskiego  wśród  Ugiend,  Kore- 
kta też  nie  jest  dość  staranna.  Słowem  jestto 
niezawodnie  książeczka  ciekawa,  a  nawet  przy- 
jemna, ale  robi  wrażenie  pomysłu  nieskrysta- 
lizowanego  i  niewykończonego. 

A,  Szycówna. 

Porawska  Bronisława.  Nieznajoma  z  pod- 
dasza* Powieść  dla  młodzieży,  8-a,  str. 
168.  Warszawa,  1902,  nakładem  War- 
szawskiej Spółki  wydawniczej^  Cena 
kop.  90. 

Powieść  ta  przedstawia  losy  kobiety,  która, 
skutkiem  różnych  okoliczności  życiowych,  do- 
szła do  ostatecznej  nędzy  i  umiera  na  poddaszu 
z  głodu  i  wycieńczenia,  opuszczona  przez 
wszystkich,  bo  naprzód  przez  pychę  zerwała 
wszelkie  stosunki  z  ludźmi,  a  później  przez  du- 
mę od  nikogo  nie  chciała  przyjąć  pomocy.  Do- 
piero złote  serduszko  12-letniej  Wandzi  Brze- 
skiej, przypominającej  usposobieniem  swą  imien- 
niczkę, Madzię  Brzeską  z  < Emancypantek* 
Prusa,  odnajduje  nieznajomą  mieszkankę  pod- 
dasza i  nietylko  sprowadza  jej  pomoc  ludzi  do- 
brej woli,  lecz  dozwala  ostatnie  chwile  życia 
przepędzić  śród  kochającej  rodziny,  gdyż  oka- 


zuje się,  że  matka  Wandzi  jest  jej  przyrodnią 
siostrą,  której  siad  oddawna  straciła.  Powieść 
obfituje  w  myśli  poczciwe  i  sceny  wzruszające, 
acz  nieco  roelodramatyczne;  tendencja  jej  jednak 
przedstawia  się  niejasno  ze  stanowiska  etyczne- 
go. Gdy  nieszczęśliwa  Ada  opowiada  dnieje 
swego  dzieciństwa  i  młodości  i  oskarża  się  pu- 
blicznie ze  swych  błędów,  które  mają  posłużyć 
za  naukę  młodym  czytelniczkom,  nie  mogą  one 
sobie  dostatecznie  zdać  sprawy,  jaką  to  naukę 
mają  z  nich  wyciągnąć;  bo  wprawdzie  Ada  by- 
ła dzieckiem  samowolnym  i  trudnym  do  pro- 
wadzenia, ale  jednocześnie  w  głębi  jej  duszy 
drzemało  mnóstwo  popędów  szlachetnych,  na 
których  najbhższc .  jej  otoczenie  nie  umiało  się 
poznać.  Na  słowo  autorki  młodociany  czytel- 
nik musi  wierzyć,  że  ojciec  Ady  i  jej  macochą 
byli  bardzo  zacnemi  ludźmi;  ale  gdy  krytycznie 
sądzić  zaczyna,  dochodzi  do  wniosku,  że  jednak 
ta  młoda  nauczycielka,  która  nie  umiała  sobie 
poradzić  z  9-letnim  dzieckiem  i  doradziła  ojcu, 
aby  upartą  dziewczynkę  oddał  na  pensję  do  Pa- 
ryża, a  w  lat  kilka  później,  zostawszy  jej  ma- 
cochą, nie  umiała  w  żaden  sposób  nawiązać  ser- 
deczniejszego  stosunku  z  pasierjbicą,  przyczyniła 
się  niemało  do  zarażenia  jej  serca  nieufnością 
do  ludzi.  Czyżby  autorka  potępiała  tę  godną 
uznania  powściągliwość  serca,  które  nie  chce  się 
narzucać  ludziom  obojętnym,  lub  tę  szlachetną 
dumę,  dla  której  nie  każda  pomoc  jest  możliwą 
do  przyjęcia  i  nie  każda  litość  przyjemną?  czyż- 
by nie  uznawała,  że  w  wychowaniu  dziewcząt 
należy  zwracać  uwagę  nietylko  na  rozwój  uczu- 
cia, którym  promienieją  natury  iście  słoneczne, 
jak  Wandzia,  lecz  i  na  wyrobienie  poczucia 
własnej  godności,  które,  jak  mówi  Zygmunt 
Krasiński,  składa  się  z  dwuch  pozornych  sprze- 
czności: z  pokory  i  dumy?  Wadę  książki  sta- 
nowi język  zaniedbany  i  miejscami  niepopra- 
wny; znajdujemy  w  niej  takie  np.  wyrażenie: 
«bała  się,  aby  nie  przestraszyć  nieznajomej*  za- 
miast zwięzłego  zwrotu  polskiego:  «bała  się 
przestraszyć*  (str.  37),  albo:  «panna  Adela  mc 
więcej  nie  umie,  jaJi  tylko  mówić  po  francusku 
(str.  87),  albo:  «Bóg  zabrał  mi  skarby  moje, 
ale  bo  też  może  n-!c  byłabym  ułniaia  wychować 
je  taky  aby  żyły  na  świecie  nietylko  dla  siebie* 
(str.  132).  Gdyby  się  godziło  książkę,  urągają- 
cą w  podobny  sposób  duchowi  mowy  polskiej, 
dać  dzieciom  polskim  do  ręki,  to  pod  względem 
treści   byłaby   odpowiedniejszą    dla   młodszych 
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dżiewczyDek  lat  10  —  12,  niż  dla  młodzieży 
dorastającej,  która  potrzebuje  już  pożywniejszej 
strawy  umysłowej.  J.  Ssycówna, 

Medycyna. 

KamieAski  8-,  dr.  O  zapobieganiu  bie- 
gunkom letnim  u  dzieci.  8-ka  str.  19. 
Warszawa,  1901.  Skład  główny  w_Księ- 
garni  Polskiej.  Cena  kop.  3. 

Książeczka  napisana  jasno  i  przystępnie,  ję- 
zykiem płynnym  i  poprawnym.  W  pierw&zej 
części  rozpatruje  autor  przyczyny  biegunek  le- 
tnich i  ich  symptomatologię;  niepotrzebnie  mo- 
że dyskutuje  tutaj  kwestję  paraliżu  żołądka 
i  kiszek  pod  wpływem  gorąca.  Jeżeli  bowiem 
czytelnik  w  najlepszym  razie  wie  cośkolwiek 
ó  tych  narządach,  to  już  napewno  pojęcie 
paraliżu  żołądka  i  kiszek  nie  łączy  się  w  jego 
umyśle  z  żadnym  obrazem  konkretnym.  W  dru- 
giej części,  o  zapobieganiu  biegunkom  le« 
tnim,  daje  autor  bardzo  cenne  wskazówki  pro- 
filaktyczne, zarówno  ogólno  hygjeniczne  (po- 
rządek w  izbie,  czystość  ciała),  jak  i  specjalne 
w  kwestj;  przygotowywania  mleka   na  pokarm 

dla  dzieci  i  ich  karmienia. 

Z,  Szymanowski, 

Moritz  F.,  prof.  dr.  Zasadif  żifwienia 
chorych.  Dwadzieścia  jeden  odczytów 
dla  studentów  i  lekarzy.  Przełożył  z  nie- 
mieckiego dr.  Henryk  Landau.  Z  1  tabelą 
i  tablicą  kolorowaną.  8-a,  str.  348+ VII. 
Warszawa,  1902.  Wydanie  dra  Teodora 
Dunina.  Skład  gł.  w  księg.  E.  Wende 
i  S-ki.    Cena  rb.  2  kop.  50. 

W  połowie  ubiegłego  slulecia  rozwielmożnila 
się  w  medycynie  farmakologja,  t.  j.  nauka 
o  działaniu  i  własnościach  różnych  środków  le- 
karskich. Usuwając  przedewszystkim  różne 
objawy  chorobowe,  a  więc  to,  co  choremu  naj- 
bardziej dolegało,  zyskiwała  ona  coraz  większy 
kredyt.  I  trudno  było  dawniej  wyobrazić  so- 
bie lekarza,  któryby,  żegnając  chorego,  nie  zo- 
stawiał mu  długiej  recepty  na  proszek  lub  mi- 
ksturę z  kilkunastoma  ingrendjencjami.  Powoli 
jednak  warunki  się  zmieniły.  W  miarę  rozwoju 
takich  nauk,  jak  chemja  fizjologiczna,  fizjolo- 
gja  i  patologja  ^ogólna,  poczęto  szczegółowo 
badać,  jak  się  zachowuje  ustrój  względem 
wprowadzonych  doń  pokarmów,  w  jaki  sposób 
odbywa  się  trawienie,  wchłanianie  i  przerabia- 
nie pokarmów,  t.  j.  to,  co  dziś  nosi  nazwę 
„przemiany  m«terji«.  Doniosłe  prace  Yoite, 
Rubnera,  Noordena  sprawiły  to,  że  punkt  cię- 


żkości w  terapji    przechylił    się  wtedy  w  inmj:. 
stronę.    Wrócono  do  zapoznanej  oddawna  ma- 
ksymy, powstałej  jeszcze  w  zaraniu  medycyny, 
że  lekarz  to  jedynie  sługa  natury,    że    główne 
zadanie  racjonalnej  terapji  powinno  polegać  na. 
spotęgowaniu    rozwijających   się  w  ustroju  sił 
przyrodzonych  do  walki  z  wrogiem.    Powstały 
specjalne  czasopisma,  poświęcone    terapji  fizy- 
kalnej, rozpatrującej  powietrze,    światło,  wodę,, 
jako  czynniki  lecznicze,  i  terapji    djetetycznej. 
Dziś  nawet  udało  nam  się  zbadać  dość   szcze- 
gółowo, jakich  to  nowych    własności    nabiera, 
organizm  przez  wtargnięcie  doń  tego  lub  owe- 
go zarazka,  jakie  substancje  krążą  wtedy  w  krwi,, 
przekonano  się  naocznie,  że  ustrój,  źle    odży- 
wiany, tych  sił  antitoktycznych  posiada  daleko 
mniej,  i  że  przez  podanie  odpowiednich  pokar- 
mów   liczbę    tych    sił    zwiększamy,    dzielność 
ustroju  w  walce  z  chorobą  potęgujemy.  Odży- 
wiając należycie  organizm  zdrowy,  zabezpiecza- 
my go  w  znacznym  stopniu  od  wszelkich  szko- 
dliwości chorobowych.  Dla  tego  też  rzeczą  nie- 
słychanie doniosłą,  przedewszystkim  oczywiście 
dla  lekarza,    niemniej  jednak  i  dla  osób,  dba- 
jących o  racjonalne  odżywianie  siebie  i  innych^ 
jest  popierwsze  poznanie  pokarmów,  sposobów 
ich  przyrządzania,  powtóre,  zapoznanie  się  z  za- 
sadami wspomnianej  wyżej  przemiany   materji. 
Wiadomości  przeciętnego  lekarza  o  pokarmach,, 
o  ich  sposobach  przyrządzania,  znane  mu  z  ży- 
cia codziennego,  z  własnej    kuchni,   są   wszak 
powierzchowne,    niedostateczne.     A.  jak  często- 
przez  nieumiejętne  przyrządzanie  nic  wyzysku- 
jemy   sił    odżywczych    pokarmów,  jak  częsta 
przez  nieodpowiedni  dobór  ich  wprost   szkodę- 
organizmowi    przynosimy.    Wobec    tego  z  ra- 
dością powitać  należy   świeżo    wydany  podrę- 
cznik  djetetyki  prof.    d-ra  Moritza,  dyrektora 
polikliniki     w     Uniwersytecie    Monachijskim,, 
przetlómaczony  na  język    polski  przez  dra  H» 
Landaua. 

W  pierwszej  części  swej  obszernej  pracy 
autor  podaje  najpierw  wiadomości  ogólne  o  po- 
karmach i  używkach,  rozpatruje  szczegółowo* 
właściwości  odrębne,  wartość  kaloryczną  i  od- 
żywczo-pieniężną  ważniejszych  pokarmów;  roz- 
biera pojęcie  strawności  pokarmów  i  znaczenie- 
kuchni  w  djetetyce.  Następnie  rozpatruje  po- 
szczególne pokarmy  zwierzęce  i  roślinne  i  uży- 
wki (korzenie,  alkohol,  kawa,  herbata,  kakao,, 
tytoń).    W  końcu   analizuje    znaczenie  i  war- 
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tość  odżywczą  różnych  Bztucznych  prepara- 
tów. 

W  drugiej  części  autor  zajmuje  się  zasadami 
odżywiania  chorych.  Napierw  podaje  djetę, 
uwzględniającą  stan  narządów  trawienia,  obszer- 
niej mówi  o  djecie  niemowląt,  dalej  podaje  dje- 
tę  ze  szczególnym  uwzględnieniem  zaburzeń 
w  przemianie  materji  (otyłość,  choroba  cukro- 
wa, dna,  anemje  i  t.  d.).  W  końcu  podaje 
djetę  przy  cierpieniach  narządów  oddechowych, 
wątroby,  nerek,  dróg  moczowych,  serca,  na- 
czyń i  układu  nerwowego.  W  dodatku  autor 
podaje  zasady  żywienia  sztucznego. 

Autor  wykazał  w  swej  pracy  dużo  daru  pe- 
dagogicznego. Treść  swej  książki  ubrał  w  for- 
mę bardzo  zajmujących  wykładó^^.  Niekiedy 
powtarza  się,  lecz  tym  silniej  wraża  się  wtedy 
w  pamięć.  Ponieważ,  jak  to  widać,  autorowi 
chodzi  o  podstawy  racjonalnie  stosowanej  dje- 
tetyki,  przeto  uwzględnia  on  wszędzie  pojęcia 
ogólne,  zasady,  które  jedynie  wyrabiają  w  po- 
czątkującym lekarzu  zdolność  orjentowania  się 
pośród  różnorodnych  zjawisk  poszczególnych. 
Drobiazgowe  uwzględnianie  w  ocenie  pojedy- 
nczych pokarmów  ich  wartości  pieniężnej  jest 
dużą  zasługą  autora.  Ocena  krytyczna  poszcze- 
gólnych gatunków  i  rodzajów  mięsa,  ocena 
wyrzucanych  na  rynek  handlowy  codzieó  nie- 
mal różnych  preparatów  „wzmacniających*  (so- 
matoza,  nutroza,  eukazyna  i  t.  d.),  są  niezwy- 
kle ciekawe,  pouczające  i  praktyczne.  Autor 
unika  nadmiaru  cyfr,  obliczeń,  które,  jak  wia- 
domo, trochę  zniechęcają  czytelnika,  przez  co 
czyni  podręcznik  swój  intsresującym  i  przystę- 
pnym dla  szei^szych  warstw  inteligientnego 
ogótu.  Książki  podobne  przed  innemi,  popu- 
laryzującemi  medycynę,  powinny  być  czytane, 
ł)oć  w  mysi  tego,  cośmy  powiedzieli,  racjonal- 
ne odżywianie,  to  podstawa  zarówno  utrzyma- 
nia, jak  i  odzyskania  zdrowia. 

Przekład  bardzo  staranny,  sposób  wyrażania 
«ię  ścisły,  z  wyjątkiem  kilku  niezręcznie  uku- 
tych terminów  (wypotrzebowalność,  ochudza- 
jący)  zupełnie  poprawny.  Gdzie  niegdzie  uwy- 
datniają się  błędy  zecerskie.  Brak  spisu  alfa- 
betycznego rzeczy  w  podobnym  podręczniku 
tłómaczowi  za  dużą  winę  poczytać  należy, 
i  uwzględnienie  w  ostatniej  tablicy  przeciętnych 
cen  targowych  warszawskich  przy  rozpatrywa- 
niu wartości  odżywczo-pieniężnej  różnych  po- 
karmów  winy  tej  wcale   nie   łagodzi.    Tłóma- 


czenie    zostało   dokonane  z  wyboru  i  wydane 

nakładem  d-ra  T.  Dunina. 

St.  Kopczyński, 

Petit  G.,  dr.  Jak  ochraniać  dzieci  od 
chorób.  Przekład  z  francuskiego  d-ra 
H.  Bartoszewicza,  b.  doc.  U  niw.  Chark. 
8-a,  str.  208.  Warszawa,  1902.  Nakład 
Dubowskiego.    Cena  kop.  20. 

Zdawałoby  się,  że  w  kraju,  gdzie  literatura 
popularno-naukowa  stoi  tak  nizko  jak  u  nas, 
i  gdzie  nawet  dobra  i  pożyteczna  książka  z  tru- 
dnością nieraz  znajduje  nakładcę,  wybór  rzeczy 
do  przekładu  powinien  być  dokonywany  z  jak- 
największą  starannością.  Książeczka  niniejsza 
należy  niestety  do  tych,  które  doprawdy  zu- 
pełnie niewiadomo  po  co  wychodzą.  Przede- 
wszystkim  mamy  wszelkie  prawo  żądać  rzeczy 
oryginalnych  w  tych  dziedzinach,  gdzie  się  na 
to  zdobyć  możemy.  A  w  dodatku,  już  ten 
wzgląd  pomijając,  znajdujemy  tam  liczne  wady 
i  usterki.  Stosunkowo  najlepsza  jest  część 
pierwsza  (niebezpieczeństwa,  grożące  nowona- 
rodzonym); druga  część — to  profilaktyka  cho- 
rób zakaźnych;  co  w  tym  miejscu  —  w  książe- 
czce specjalnie  o  dzieciach  —  robi  wścieklizna 
i  psyttakoza,  trudno  właściwie  zrozumieć.  Trze- 
cia część  o  gruźlicy  (którą  autor  łączy  z  „ra- 
chitycznością!'')  skrofułach  i  nerwowości  jest 
bardzo  słaba.  Kończy  książeczkę  kilka  słów 
o  hygjenie  szkolnej  i  paleniu  tytuniu. 

Przekład    miejscami    wadliwy  i  niestaranny. 

Z.  Szymanowski. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Arcydzieła  polskich   I   obcych  pisarzy   dla 

użytku  szkolnego.  Tom  4.  Feliński  Aloizy, 
„Barbara  Radziwiłłówna*,  opracował 
Władysław  Dropiowski.  8-ka,  str.  99. 
Tom  6.  Krasiński  Zygmunt  „Nieboska 
Komedya**,  opracował  dr.  Piotr  Chmie- 
lowski. 8-ka,  str.  95.  Tom  8.  Mickie- 
wicz Adam.  ,Pan  Tadeusz**,  komentarz 
do  tekstu  poematu  w  wydaniu  „Macie- 
rzy polskiej*,  opracował  Piotr  Chmie- 
lowski. 8-fea,  str.  76.  Brody,  1902.  Druk 
i  nakład  Feliksa  Westa.  Cena  każdego 
tomiku  60  hal. 

Pierwsze  trzy  tomiki  tego  niezmiernie  sym- 
patycznego i  prawdziwie  pożytecznego  wyda- 
wnictwa oceniliśmy  w  )ft  3  <Ksią2ki».  Dalsze 
opracowano  według  tego  samego  planu,  aj  ró- 
wnie sumiennie  i  umiejętnie.  Zaznaczyć  nale- 
ży, że  gienezę  «Nieboskiej  komedji*  wyjaśnił 
prof.  Chmielowski  już  na  podstawie  ogłoszonej 
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niedawno  korespondencji  Krasińskiego  z  Hen- 
rykiem Ileeve'm.  Dodane  przy  końcu  każdego 
tomiku  objaśnienia  (językowe  i  rzeczowe)  są 
wystarczające  i  trafne,  z  wyjątkiem,  jeżeli  się 
mylę,  jednego:  w  słowach  wstępu  do  części 
pierwszej  cNieboskiej  komedji»:  «taki  (t.  j.  ten 
w  którym  zamieszkała  prawdziwa  poezja)...  nie 
oddzieli  się  od  twej  miłości  przepaścią  słowa*.— 
Krasiński  nię  pragnął,  jak  chce  wydawca, 
usilnie  wyrazić  trudność  albo  nawet  niepodo- 
bieństwo Wypowiedzenia  wszystkiej  piękności, 
jaka  się  w  duszy  prawdziwego  poety  gromadzi*^ 
lecz  pragnął  tę  wypowiedzieć  myśl,  że  « błogo- 
sławionym»  jest  tylko  taki  poeta,  który  nie  tyl- 
ko słowem,  ale  i  czynem  kocha  poezję,  i  to  nie 
poezję,  którą  kochał  hrabia  Henryk,  ale  taką, 
w  której  zamieszkał  Bóg. 

I  jeszcze  jedna  uwaga:  Charakterystyki  osób 
działających  są  —  we  wszystkich  trzech  tomi- 
kach— skreślone  trafnie;  czy  by  jednak  nie  było 
stosowniej  pozostawić  charakteryzowanie  osób 
samej  młodzieży  szkolnej  (tym  więcej,  że  sta- 
nowi ono  wyborny  temat  do  wypracowań  piś- 
miennych, które  powinny  być  przecie,  o  ile 
możności,  samodzielne!),  a  wyjaśnić  natomiast 
te  różnorodne  środki  artystyczne,  któremi  po- 
sługują się  przy  charakterystyce  poeci?  Ocena 
estetyczna  oraz  zrozumienie  rodzaju  i  stopnia 
artyzmu  poetów  wieleby  na  tym  zyskały. 

Ign,  Chrzanowski, 

;  Druoki-Lubeckł  Hieronim  książę.  Bolesław 
Śmiałf/y  tragedja,  o  akcie  prologowym 
i  V  aktach.— £Jri>^o,  tragedja  w  V  aktach, 
z  czasów  wzięcia  Euhei  (Negropontu) 
przez  Turków,  tonn  I,  8-a,  str.  237.  Wal- 
gierz  Wdały,   dramat    fantastyczny  z  le- 

fend  pogańskich  w  V  aktacn.— 6^(2^a/?, 
ramat  w  V  aktach,  tom  II,  8  a,  str.  215. 
Warszawa,  skład  główny  w  sięgarni 
Gebethnera  i  Wolffa.  Kraków,księgar- 
nia  Gebethnera  i  S-ki,  1901  r.  Cena  za  2 
tomy  rb.  2. 

Pierwszy  z  wymienionych  powyżej  dramatów 
ks.  Druckiego-Lubeckiego  osnuty  jest  na  mate- 
rjale  napół  historycznym,  napół  legiendarnym, 
dotyczącym  owej  najciekawszej  postaci'piastow- 
skiej,  Bolesława  Śmiałego.  Zagadki  historycz- 
nej autor  nie  rozwikłfd,  przesunął  się  po  po- 
wierzchni przedmiotu,  w  tajne  pobudki  czynów 
Bolefeława  i  biskupa  Stanisława  —  psychiczne 
czy  historyczne — nie  wchodząc.  Wiersz  toczy 
się  gładko,  ale  bez  silniejszego  wrażenia  i  naj- 
tragiczniejsze   chwile:     upominanie  króla  przez 


biskupa,  klątwa,  zabójstwo  biskupa  i  t.  d.  nie 
zdołają  nikogo  ani  wzruszyć,  ani  wstrząsnąć. 
Przytym  budowa  dramatu  pozostawia  wiele  da 
życzenia:  najważniejsze  przełomy,  np.  upadek 
króla  i  ucieczka  jego  z  kraju,  odbywają  się  po- 
za sceną,  osoby  wchodzą  dowolnie:  naprzykład 
w  ostatnim  akcie  król  w  lesie  gdzieś  w  Ea- 
ryntji  spotyka  się  z  Krystyna,  swą  dawną  ko* 
chanką,  a  po  chwili  wchodzi  na  scenę  tłum  piel- 
grzymów polskich,  którzy  powracają  z  Rzymu^ 
Takie  nadużywanie  zbiegu  okoliczności  nie  jest 
w  dramacie  dopuszczane. 

Niekształtny  nieco  jest  również  cErizzo*^ 
Akcja  wyczerpuje  się  już  w  pierwszych  trzech, 
aktach,  w  których  mowa  o  bohaterskiej  obro- 
nie mieszkańców  Chalcydy  pod  wodzą  Erizza 
przeciw  przeważającej  sile  Mahometa  II  i  o 
zdradzie  Canala,  burmistrza  miatsta,  od  począt- 
ku czwartego  aktu,  tj.  od  chwili  zdobycia  mia- 
sta przez  Turków,  nic  się  już  w  dramacie  nie 
dzieje,  tylko  zmuszeni  jesteśmy  patrzeć  na  tor- 
tury fizyczne  i  moralne,  jakie  zwycięzcy  zada- 
ją uwięzionemu  wodzowi  chrześcjan.  Przytym 
i  motyw  zasadniczy — zdrada  Canala — nie  jest 
przeprowadzony  dość  zręcznie. 

«Walgierz  Wdały*  ma  za  przedmiot  znany 
epizod  „Kroniki  Wielkopolskiej",  który  prze- 
szedł do  nas  z  poezji  rycerskiej  Zachodnie) 
Europy.  Świat  zaś  fantastyczny — Wesna  Pro- 
myk, Wietrzyk, Wiedźma,  Biesy — przekopjowane 
ze  Słowackiego  « Balladyny »  i  «Beatrix  Cenci»; 
zresztą  autor  nie  potrafił  na  wzór  Słowackiego 
zespolić  tych  dwu  pierwiastków— czynów  ludz- 
kich i  rzeczy  nadprzyrodzonych. 

Wreszcie  « Szatan*,  najlepszy  budową  z  dra- 
matów ks.  Druckiego-Lubeckiego,  przypomina 
nieco  «Fausta»  i  prolog  «Kordjana>:  szatan 
przybiera  postać  ludzką  i  kusi  młodą  dzie- 
wczynę, która  wszakże  w  wierze  gorącej  i  nie- 
winności serca  znajdzie  skuteczną  przeciw  nie- 
mu obronę;  kilka  figur  realistycznie  pojętych, 
urozmaica  akcję. 

Dykcja  dramatów  p.  Druckiego-Lubeckiego^ 
pisanych  wierszem  11-zgłoskowym,  rymowa- 
nym, płynna,  pełna,  czasem  rzetelnie  poetyczna; 
brak  mu  wszakże  techniki  dramatycznej,  siły 
wystawienia  grozy  i  potęgi  i  pogłębienia  psy- 
chologicznego. 

H.  Galu, 

Gomulickt  Wiktor,  Wiersze.  Zbiór  nowy. 
8-a,  str.  151.  „Bibljoteka  dzieł   wy  boro- 
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wych**    J6  201.    Warszawa,   1901.    Cena 
kop.  25. 

Zbiór  ten,  obok  licznych  przekładów  poety- 
ckich, zapełniających  drugą  większą  część  ksią- 
żki, zawiera  w  pierwszej  jej  części  drobniejsze 
przeważnie  utwory  p»  Gomulickiego:  kilka  pie* 
śni  i  urywków  lirycznych  oraz  szereg  tak  na- 
zwanych przez  poetę  ckrótkich  wier.szy»  o  epi- 
gramatycznym  charakterze  i  treści  refleksyjnej. 
Na  czele  pieśni  lirycznych  znajdujemy  trzy 
utwory,  wysnute  z  tematów  i  uczuć  religijnych. 
Naprzód  rodzaj  kantaty  na  temat  «Bóg  się  ro- 
dzi*. Chór  światów,  rozrzuconych  w  przestwo- 
rzu, wyraża  pełne  niepokoju  i  zwątpień  bole- 
snych pragnienie  Boga.  Szatan,  zalegający 
cieniem  wielkim  ogrom  przestrzeni,  szydzi  z  tych 
nieziszczalnych  pragnień.  Lecz  oto  glos  z  zie- 
mi i  chór  aniołów  zwiastują  narodzenie  Syna 
Bożego,  który  cierpieniem  i  męką  zbawić  ma 
świat  i  rozproszyć  unoszący  się  nad  nim  cień 
szatański.  W  następnych  dwu  utworach  wy- 
sławia poeta  starodawny  kult  Najświętszej  Pan- 
ny Częstochowskiej  i  głosi  tryumf  męki  Chry- 
stusowej na  Grolgocie. 

Pozostałe  pieśni  liryczne  niniejszego  zbioru 
rozmaitej  są  treści,  najczęściej  uczuciowo-refle- 
ksyjnej,  jak  wiersze:  «Na  powierzchni*,  « Mo- 
zart* (z  niezbyt  trafną  charakterystyką  gienjal- 
nego  muzyka),  «\Vasz  ceU,  « Pieśń  a  życie*, 
«Wciąż  naprzód*,  « Wielki  człowiek*.  Winnych 
znajdujemy  do  spraw  życia  ludzkiego  symboli- 
cznie odniesione  obrazy  przyrody  (« Deszczyk*, 
«Tam»)  lub  osobiste  nastroje  uczuciowe  («Fra- 
gment*,  «Baz  cię  widziałem*,  < Wspólne  czu- 
cie*). Epigramaty  p.  Gomulickiego  zawierają 
myśli  niezbyt  głębokie  wprawdzie,  ale  trafne, 
jasno  wyrażone  i  przyodziane  w  nader  udatną 
formę  wierszowaną,  szczególnie  początkowe  epi- 
gramaty: <Bo:$ka  komedja*,  «Bozum*,  « Wolna 
wola*,  «0  sercu*,  « Człowiek- wół*  i  wiele  in- 
nych; w  dalszych  treść  mniej  interesująca,  choć 
forma  zawsze  bardzo  udatna.  Tym  ostatnim 
przymiotem  odznaczają  się  też  zawarte  w  zbio- 
rze niniejszym  przekłady  z  różnych  obcych 
poetów.  Z  Psałterza  Dawidowego,  z  Wiktora 
Hugo  (kilka  obrazków  poetyckich  i  kilka  wier- 
szy lirycznych),  z  Puszkina  (oprócz  liryk  ustęp 
z  « Oniegina)*,  dalej  z  Yrchlickiego,  Pratiego, 
Heinego,  Copóego  i  wielu  innych.    Tf".  Gostomsku 

Kiplino  Rudyard.  /um,  powieść,  przekład 
z   angfelskiego   M.  G.    8-ka,  t.  1  str.  168, 


t.  II,  str.  160.  („Bibijoteka  dzieł  wybo- 
rowych*  Jft*  231  i  232;.  Warszawa,  1902. 
Cena  kop.  50 

Są  to  dość  niezwykłe  przygody,  małego  urDvń- 
sa^  nieletniego  włóczęgi  z  ulicy  Lahory,  którego 
wszyscy  tam  zwą  <przyjacielem  całego  świata*. 
Mały  Kim  jest   sierotą,  z  pochodzenia   Irland- 
czykiem.   Od  najwcześniejszych  lat  jest  na  ła- 
sce losu  i    ludzi,    żyje    własnym    przemysłem, 
własną  obrotnością  i  sprytem,  umie  wszystkich 
podejść  i  zjednać  sobie.    Autor  doskonale  po- 
łączył w   duszy,    małego    włóczęgi    pierwiastki 
naiwności  i  szczerego   zapału   z  pierwiastkami 
zepsucia,    przebiegłości    i    wyrachowania.    Na 
sprytnego   Kima  zwracają    uwagę,    ci    którzy 
w  Indjach  prowadzą  t Wielką  grę*,  t.  j.  zajmu- 
ją się  szpiegowaniem    na   rzecz    rządu  angiel- 
skiego.   Powoli  Kim  zostaje  wciągnięty  w  ich 
machinacje  i  oddaje   rozmaite    usługi,   nawpót 
świadomie,  nawpół  bezwiednie.     Wszystko,    co 
robi,  bawi  go  więcej,  jako  gra,   jako  ćwiczenie 
sił  własnych,  niż  jako  dążenie  do  celu  świado- 
mego, upragnionego.    Przygody  Kima  roztacza 
antor  na  tle  życia  Hindostanu,   z  którym  jest 
znakomicie  obeznany.    Jego  rozmaitość  rasową, 
wyznaniową,  duchową,  wszelkie   szczegóły,  do- 
tyczące stosunku    anglików  do  ludności    miej- 
scowej, odtwarza  Kipling  z  rzadką   dokładno- 
ścią i  odczuciem  barw  lokalnych.    Znajdujemy 
tu  doskonałą  postać  lamy    tybetańskiego,   wę- 
drującego do  Benaresu,  w  poszukiwaniu  «Kze- 
ki  Oczyszczenia*.    Życie    marzy cielsko-abstra- 
kcyjne    Indji,     wybornie     zostało  streszczone 
w  tej  pociągającej  postaci. 

Znane  są  ideały  imperjalistyczne  Kiplinga; 
przebija  się  to  i  w  tej  świeżej  jego  powieści. 

Wł.  Jabłonowski, 

Krzyżanowski  AnatoK  Na '  strażnicy,  po- 
wieść na  tle  współczesnem.  Tom  1  i  II. 
8-a,  str.  206  i  198.  Kraków,  1902  Nakła- 
dem księgarni  L.  Zwolińskiego  i  Spółki. 
Cena  rb.  2  kop.  50. 

W  powieści  tej  uderza  nas  dziwny  rozdźwięk 
między  zamiarami  autora  a  ich  wykonaniem. 
Założeniem  jego  było  wykazać,  jak  stare  rody 
arystokratyczne  karleją,  wyłamując  się  z  pod 
przekazanych  im  historycznie  obowiązków  spo- 
łecznych. Ale  przedewszystkim  nie  wykazał 
dość  jasno,  na  czym  te  obowiązki  mają  pole- 
gać, a  potym  przykład  dla  zilustrowania  te- 
go   zwyrodnienia    jest  niewłaściwy.    Zygmunt 
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Dowburt-Koniecki  jest  bowiem  nie  tylko  samo- 
lubem,  (coby  dla  oświetlenia  tezy  zupełnie  wy- 
starczało), ale  pospolitym  łotrem,  przed  którym 
opowiadać  o  jakichbądź  ideałach  społecznych 
byłoby  to  samo,  co  przed  wilkiem  kazać  o  mi- 
łości bliźniego.  Cóż  bowiem  myśleć  o  człowie- 
ku, który,  zapaławszy  dziwną  namiętnością  do 
siostry  swej  żony,  robi  jej  karczemne  burdy, 
znieważa  jej  narzeczonego,  a  swego  od  lat  wielu 
przyjaciela  wyzywa  na  pojedynek  i  t.  d. 

Traci  na  tym  i  artystyczna  strona  powieści, 
gdyż  takiemu  Dowburtowi-Konieckiemu  brak 
wszelkich  cech  prawdopodobieństwa,  tak  jak 
inne  osoby  powieści  przez  swą  przesadną  szla- 
chetność nie  robią  wrażenia  ludzi  żywych,  lecz 
tworów  czystej  fantazji. 

£r,  Galie. 

Laoh.  ZyazakU  wj^ciąg  z  niewyczerpa- 
nej księgi  humoru  i  satyry,  przez...  8-a, 
str.  40.  Warszawa,  1902.  skład  główny 
w  księgarni  M.  Szczepkowskiego.  Cena 
kop.  40. 

Wbrew  tytułowi  temu  sądziłbym,  że  humor 
prawdziwy  i  w  dobrym  guście,  oraz  poważna 
a  żywotna  satyra  bardzo  się  wyczerpały  obe- 
cnie. Dowodem  choćby  osnowa  niniejszego 
zbiorku,  w  którym  niebrak  zręcznych  wierszy, 
dość  udatnych  konceptów  i  wesołych  żartów, 
ale  satyry  i  humoru  w  wyższym  tych  pojęć  ro- 
zumieniu wiele  tu  nie  znajdujemy.  Autor  daje 
nam  wprawdzie  różne  obrazki  i  szkice  saty- 
ryczne, wyłącznie  pra\\ie  z  życia  warszawskie- 
go wysnute,  ale  zarysowane  bardzo  powie- 
rzchownie, niezawierające  ani  charakterystyki  do- 
sadniejszej,  ani  poważniejszej  dążności. 

W.  Gosłomski. 

Laskowski  Kazimierz  (Ei).  Poarzeb,  Try- 
ptyk scenicznyf  wierszem.  8-Ka  w.,  str. 
90.  Warszawa,  1902.  Nakładem  księgar- 
ni A.  G.  Dubowskiego.    Cena  rb.  1. 

« Pogrzeb »  właściwie  nie  jest  dziełem  samo- 
rzutnego natchnienia  —  wywołał  je  inny  utwór 
literacki,  mianowicie  «Wesele»  St.  Wyspia- 
ńskiego, któremu  p.  Laskowski  przeciwstawił 
swój  tryptyk  sceniczny,  niby  trzeźwą  odpo- 
wiedź na  rozemglone,  zdaniem  jego,  w  marze- 
niach symbole  malarza- poety.  Jeżeli  więc  nie 
jest  to  parafrazą  w  całym  słowa  tego  znacze- 
niu, to  przecież,  pominąwszy  już  nawet  umyślne 
naśladowanie  wiersza  i  ca2ej  zewnętrzności  wy- 
razu, autor,  w  założeniu  wychodząc  z  moty- 
wów, zaczerpniętych  z  symboliki    znakomitego 


dzieła  Wyspiańskiego,  zmusza  do  wniosku,  iż 
starał  się  w  formie  żartobliwej,  ironicznej, 
oświetlić  po  swojemu  pewne  jego  idee  i  wizje, 
które  uważał  za  ułudę  fantazji  artystycznej. 
Dotyczy  to  przedewszystkim  chłopa  i  wioski 
oraz  stosunku  do  niej  mieszczuchów,  którzy, 
nie  poznając  stracha  na  wróble,  w  rzeczach 
subtelniejszych  mają  tysiące  przedziwnych  nie- 
spodzianek. Pan  Laskowski  zna  lud,  zna  jego 
życie,  zwyczaje,  naiogi,  nawyknienia,  wierzy, 
iż  zna  na  wylot  duszę  jego,  czuł  się  więc  upo- 
ważnionym do  sprostowania  ścieżek,  któremi 
błądzi  chłopomaństwo  ideologów  miejskich. 

Artysta  malarz  Stanisław,  szlachcic,  urodzo- 
ny na  wsi,  który  jednak  na  miejskim  bruku 
zdawien  dawna  wszelkie  z  nią  czucie  utracił, 
wybrał  się  na  studja  w  okolice  Krakowa  i,  roz- 
marzony urokiem  krajobrazu,  a  także  wspo- 
mnieniami dawnych  tradycji  szlacheckich,  szki- 
cuje niby  z  natury  obraz  najzupełniej  fałszy- 
wy. Otwiera  mu  oczy  dziad  Łuka,  «ów  realny, 
żywy  chłop»,  i  dopieio  artysta  zastanawia  się: 
« Dziwny  stary,  dziwny  dziad,  jakże  różnie  pa- 
trzym  w  świat* ,  aż  wreszcie  przychodzi  do 
przekonania,  Że:  «co  innego  mówił  szkic,  nie 
zastąpi  prawdy  nic». 

A  miał  ten  malarz  złudzeń  nie  mało.  Po- 
minąwszy gruby,  humorystyczny  efekt  ze  stra- 
chem na  wróble,  chciałbym  zwrócić  uwagę 
głównie  na  bezpośrednie  reminiscencje  z  « We- 
sela*. Stanisław  w  egzaJtacji  widzi:  «orszak 
chwacki  palma— symbol  błyska  wzwyż!... »  Ale 
dziad  objaśnia  go:  cCo  za  « cymbał »  toć  to 
«bracki»,  jak  zwyczajnie  niesie  krzyż.>  I  słoty 
róg  Wyspiańskiego  w  trzeźwym  oświetleniu  p. 
Laskowskiego  okaże  się  czym  innym:  «Lecz 
tam  w  lewo...  jak  ten  smug  świeci  palma!  zło- 
ty róg!  «Jaka  palma?  —  mówi  dziad  —  to  jest 
pług!  To  chłop  wraca  do  oracki*.  « Krzyż 
i  pług — zasypałem  się  do  licha. » — Woła  ma- 
larz i  «sypie»  się  w  dalszym  ciągu,  biorąc  po- 
grzeb za  wesele.  A  kiedy  się  znalazł  na  tym 
pogrzebie,  a  raczej  na  stypie  pogrzebowej  w  do- 
mu wdowy,  dziwi  się  znowu  grubej  chłopskiej 
naturze,  nieprzyjemnie  razi  go  obojętność  i  bez- 
ceremonjalność,  z  jaką  lud  zachowuje  się  wobec 
majestatu  śmierci,  że  to  « jeden  ostygł,  drugi 
dopodł»,  więc  mu  « promyk  marzeń  zbladł*  bo 
«Zgoła  inny,  inny  świat,  ten  świat  chłopski, 
świat  realny*,  «jakby  inne  serce  biło*. 

I   uicby   nie  można  mieć  przeciw   tftnu,   że 
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p.  LaskowHkiemu  chciało  się  zrobić  żart  tego 
lodzaju,  bo  byłoby  to  dzieło  wysokiej  arty- 
stycznej wartości,  gdyż  włada  on  wierszem  ze 
swobodą,  nie  ustępującą  pierwowzorowi,  a  mo- 
że przewyższającą  go  w  wielu  razacłi,  gdyż  zna 
chłopów,  ich  gwarę,  pojęcia  i  wyobrażenia, 
tworzy  więc  wyborne  sceny  rodzajowe,  gdyż 
namalował  wreszcie  kilka  prześlicznych  wido- 
ków natury  —  gdyby  w  ostatnim  obrazie  nie 
zwichnął  założenia  przez  wprowadzenie  jakichś 
wizji  o  wysokim  bardzo  na8troju,  mających 
symbolizować  ideowe  dążenia  bohaterów.  W  tym 
miejscu  utwór  się  przełamuje,  traci  na  jedno- 
litości i  przyjmuje  kształty  hibrydyczne.  Na- 
wet pomysł  uratowania  od  pożaru  wdowiej  cha- 
ty przez  pana  i  chłopa,  pomysł,  jako  symbol, 
tak  prosty  i  naiwny,  mógł  być  w  dalszym  cią- 
gu przeprowadzony  w  tym  samym  tonie  żar- 
tobliwym. Ukazywanie  się  w  obłokach  stajenki 
betleemskiej,  świętego  Stanisława,  Krzyżaków, 
Jagiełły,  jako  też  pretensjonalne  a  w  gruncie 
rzeczy  zbyt  niegłębokie  sentencje  końcowe,  wy- 
głoszone jednak  w  formie  bardzo  kategorycznej, 
obciążają  polot  utworu  i  tym  samym  obniżają 
w  całokształcie  jego  wartość  artystyczną. 

„Co  ukochał,  to  i  ma  —  mówi  Stanisław 
o  chłopie— Krzyż  przy  drodze...  w  polu  pług... 
Ktoś  tu  na  fujarce  gra...  Ale  to  nie  złoty 
róg«. 

Ale  też  Stanisław  p.  Laskowskiego  wobec 
tego  wszystkiego,  zajął  stanowisko  egoistycznie 
kastowe  i  kocha  chłopów: 

„Bo  bez  chłopa  nie  ma  wioski, 
A  bez  wioski  nie  ma  nas^. 

Jest  to  punkt  widzenia,  z  którego  autor,  pa- 
trząc na  chłopa,  mógł  wołać:  «inni  ludzie  — 
inny  świat »,  i  mogło  mu  się  wydawać,  iż  c taki 
pogrzeb,  jak  wesele*.  Gdyby  się  wzniósł  nie- 
co wyżej,  byłyby  mu  się  owe  różnice  między 
chłopem  i  nami  przedstawiły  mniej  jaskrawo, 
natomiast  nie  utożsamiłby  « Wesela*  z  «Po- 
grzebem». 

T.  Jaroszyński, 

Saryu82.  Miedzy  świtem  a  dniem,  po- 
wieść. 8-a,  str.  320.  Warszawa,  1902. 
Nakład  księgarni  A.  G.  Dubowskiego. 
Cena  rb.  1  kop.  20. 

Powieść  niniejsza,  gdy  ukazywała  się  w  «Blu- 
szczu*,  nosiła  nagłówek  « Więzy  ducha* ,  obec- 
nie zaś  w  wydaniu  książkowym  autor  nazwał 
ją  «Między  świtem  a  dniem* >.    Przyznać  na- 


leży, że  i  jeden  i  drugi  ty  tał- -niezasłużony. 
W  pierwszej  części  utworu  widzimy  p.  Bohu- 
sza Sokolnickiego,  którego  autorowi  spodobido 
się  nazwać  artystą  w  każdym  calu;  dla  mnie  jest 
to  poprostu  wstrętny  brutal,  który  znęca  się 
nad  kochającą  go  z  anielską  pokorą  żoną,  przy- 
pisując jej  winę  obniżenia  jegu  lotu  w  ciężkiej 
taczce  życia,  Iży  ją  i  bije,  jak  pijany  parobek. 
A  kiedy  szczęśliwie  strzela  sobie  w  łeb,  wy- 
stępuje na  scenę  jego  córka  Halina,  która  we- 
dług mniemania  p.  Saryusza  ma  przedstawiać 
typ  kobiety  postępowej.  Ta  jej  postępowość 
zaczyna  się  od  tego,  iż  Halina  pozostawia  nie- 
szczęśliwą matkę  na  pastwę  samotności,  nędzy 
kalectwa,  a  sama  jedzie  do  Warszawy  kształcić 
się — w  rozmowach  ze  studentami,  którzy  się 
w  niej  na  zabój  kochają;  kończy  zai  boha- 
terka swoją  karjerę  tym,  że,  znudziwszy  sobie 
prozaicznego  męża  i  atmosferę  małomiejską, 
ucieka  do  Krakowa  zająć  posadę  przy  szpitalu 
czy  ochronie,  aż  w  końcu  topi  się  w  Wiśle, 
bez  żalu  czytelnika,  któremu  ta  brzydka  egoi- 
stka i  histeryczka,  pasowana  na  bohaterkę,  wca- 
le nie  przemawia  do  serca.  I  pocóż  tu  mówić 
o  «złamanych  egzystencjach*,  o  nieszczęśliwych 
ludziach,  «co  pragnęli  wiele*,  kiedy  się  ma  do 
czynienia  z  pospolitemi  brudasami  moralnemi? 
Teorja  rozmija  się  z  zastosowaniem,  a  liczne 
rozprawy,  raczej  czcza  gadanina  o  przeróżnych 
przedmiotach  pseudo-społecznych  i  pseudo-fi- 
lozoficznych,  dobijają  do  >  reszty  zmęczonego 
czytelnika. 

£r.  Galie. 

SmaoznińskI  Aleksander.  Nowele.  8-  ka, 
str.  287.  Skł.  gł.  w  księgarni  Jana  Fi- 
szera.   Warszawa,  1901.   Cena  rb.  1. 

Nowele  p.  Smacznińskiego  mają  jedną  wadę 
wspólną:  brak  im  plastyki  i  barwności,  które 
nadają  ruch  i  żywotność  utworom  literackim. 
Snują  się  tu  jakieś  figury,  ale  wszystko  tonie 
w  ogólnej  szarzy źnie  potoczystego,  lecz  dre- 
wnianego, niedź wiecznego  opowiadania,  z  któ- 
rego nie  wyodrębniają  się  ani  postacie,  ani 
sytuacje.  Nie  ma  tu  wreszcie  ani  głębiej  uza- 
sadnionego podkładu  psychologicznego,  ani  też 
doniosłości  społecznej. 

Do  lepszych  z  pośród  Nowel  zaliczyć  należy: 
«Szk(^a,  a  życie*,  obrazek  z  życia  młodego 
lekarza  o  budzących  się  w  nim  wątpliwościach 
w  zakresie  etyki  zawodowej,  « Okrycie*  z  po- 
stacią   starego    grafologa,    bliżej    wszakże  nie 
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określoną,  « Spokojna*,  wizernnek  kobiety,  tra- 
wionej ciągłą  gorączką  poznania,  «Jeden  z  nie- 
znanych*,  nowelka,  w  której  zarysowuje  się,  nie- 
dosć  wyraźnie  wszakże,  typ  autora  znakomite- 
go podobno  utworu,  który  mu  został  skra- 
dziony i  wydany  pod  cudzym  imieniem,  i  to 
go  właśnie  o  ten  smutny  stan  przyprawiło. 
Inue  Nowele^  jak  « Jezioro  Kamionna*,  «Ewiat 
paproci*,  cW  przystani  duchów*,  jeszcze  słab- 
sze; majaczy  tu  cos,  ale  co,  z  tego  czytelnik 
dokładnie  sobie  sprawy  zdać  nie  potrafi. 

H.   Galie, 

Staszozyk  Adam.  Poezje.  16- a,  str.  160. 
Kraków,  1902.  G.  Gebethner  i  Spółka. 
Cena  w  opr.  kor.  2  hal.  40. 

Autor  tych  „Poezji*  oznajmia  w  wierszu 
wstępnym,  iż  „pisze  je  z  wiejską  prostotą,  bo 
nie  zna  form  ni  prawideł*,  a  dalej  mówi  je- 
szcze: 

Gdy  spracowany  wyjdę  z  warsztatu, 
W  chwilach  spoczynku  dumam  i  piszę, 
Nie  mnie  się  mieszać  w  poetów  grono; 
Ich  dusze  wyższym  natchnieniem  płoną, 
Ja  się  nie  mogę  z  poziomem  rozstać. 

Istotnie  prostota  wybitną  jest  cechą  utworów 
p.  Staszczyka,  prostota,  a  przy  niej  szczerość. 
A  czyż  obie  te  cechy  nie  są  istotnym  warun- 
kiem wszelkiej  prawdziwej  poezji?  oczywiście 
nie  jedynym,  ani  nawet  głównym.  Ale  jeśli 
obok  nich  jest  zdolność  odczuwania  w  danym 
zakresie  pewnych  idealnych  aspiracji  i  pewnych 
znamiennych  objawów  życia  oraz  zdolność  wy- 
rażania ich  w  odpowiedniej  formie  rytmicznej 
i  obrazowej,  to  czyż  powstałe  stąd  utwory  nie 
będą  prawdziwie  poetyckiemi,  choćby  nie  pło- 
nęły w  nich  , wyższe  natchnienia",  których 
płomienie  tak  często  bywają  tylko  fałszywemi 
blaskami,  nie  poezji  zresztą,  lecz  retoryki,  lite- 
ratury. Poezja  jest  wszędzie  tara,  gdzie  odkry- 
wa się  przed  nami  szczerze  i  prawdziwie  jakaś 
idealna  strona  uczuć  i  dążeń  ludzkich.  To  też 
jest  ona  niewątpliwie  w  utworach  p.  Staszczy- 
ka,  choć  w  szczupłym  bardzo  zamknięta  za- 
kresie i  wyrażająca  się  w  formie  mało  wyro- 
bionej, dość  naiwnej  i  pierwotnej.  Poznajemy 
w  niej  życie  duchowe  człowieka,  oddanego  twar- 
dej zawodowej  pracy  fizycznej,  która  jednak 
nie  zdołała  stłumić  w  nim  prawdziwego  ideali- 
zmu serca  i  duszy.  Czyż  taki  objaw  w  poezji 
nie  bardziej  jest  zajmujący  aniżeli  górne  wzloty 
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na  Parnas  poetów -literatów,  przybierających 
takie  wymuszone  pozy  i  takie  nieprawdopodo- 
bne wyrażających  uczucia,  iż  w  szczerość  ich 
żadną  miarą  wierzyć  nie  można? — Zresztą  forma 
utworów  p.  Staszczyka,  choć  nie  wykwintna, 
często  wpadająca  w  prozaiczność  i  pospolitość, 
poprawna  jest  zawsze  i  utrzymana  w  stylu, 
odpowiadającym  w  swej  prostocie  zasadniczemu 
charakterowi  treści.  Treść  ta  dość  rozmaita, 
przeważnie  liryczna,  niekiedy  liryczno-refleksyj- 
na  lub  opowiadająca. 

Mamy  tu  wiersze  zaprawne  mniej  lub  więcej 
dążnością  dydaktyczną  (np.  „Nasza  ewangie- 
Ija",  „Do  braci**,  „Cudze  lepsze**),  zastosowane 
do  różnych  okoliczności,  szerszego  społecznego 
znaczenia  (np.  „Na  cześć  wystawy  powszechnej 
we  Lwowie**,  „Pieśń  Sokołów",  „Na  sprowa- 
dzenie zwłok  Mickiewicza**)  przeniknięte  rze- 
wną, czysto-osobistą  liryką  (np.  „Żal*,  „Cie- 
niom siostry**,  „Mój  Kraków"),  wreszcie  osnute 
na  tematach  czysto  miłosnych  (prze ważnie  dość 
udatne  sonety).  Nadto  zbiór  zawiera  kilka 
opowieści  o  tendencji  społecznej  („Nagroda**, 
„Skazany*)  lub  nastroju  lirycznym  („Bomans*', 
„Wianek  Uliny**)  urywek  z  fantastycznego  dra- 
matu „Górnicy  salin**  oraz  szereg  piosnek  z  ró- 
żnych utworów  dramatycznych  poety,  jak 
„Noc  świętojańska*',  „Błędne  ogniki**  i  inne. 

IV.  Gcsłomsku 

Strzecha  -  StefaAski.  Marcin  Skorupa^ 
opowiadanie,  napisał...  wykończył  P.  G. 
S.  16-a,  str.  53.  Warszawa,  1902.  Wyda- 
wnictwo „Kroniki  Rodzinnej**.  Cena 
kop.  10. 

Jestto  historyjka,  jakich  wiele  ku  umoralnie- 
niu  dorosłych  dzieci-wieśniaków.  Syn  wzbo- 
gaconego owczarza,  nieoświecony,  nieużyty, 
a  przez  to  nieszczęśliwy,  Marcin  Skorupa  przyj- 
muje do  domu  sierotę  po  nauczycielu,  Stefana, 
który  mu  przygotowuje  syna  do  gimnazjum. 
Sam  Marcin  z  ciekawością  cpoclkrada»  umie- 
jętność czytania.  Namówiony  przez  Stefana, 
sprowadza  « Kronikę  Rodzinna*  i  z  niej  u£zy 
się  miłości  bliźniego  i  postępowego  gospodar- 
stwa. 

cMarcin  Skorupa»  i  omawiana  wyżej  «Bo- 
zalka*  stanowią  pierwsze  wydawnictwa  powie- 
ściowe «Kroniki  Rodz.»  i  dla  tego  zasługują  na 
baczniejszą  uwagę.  Nic  nowego  do  piśmienni- 
ctwa naszego  nie  wnoszą,  owszem  dadzą  się 
zaliczyć  do  szablonu  powiastek,  który  już  zda- 
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wal  się  na  szczęście  zanikać  wobec  książek, 
traktujących  na  serjo  przedmiot  i  czytelnika. 
Autorzy  zapominają  o  tym,  co  sam  lud  cią- 
gle zaznacza — <  wieśniak  mozoli  się  nad  wyczy- 
taniem każdego  wiersza...,  więc  chciałoby  się, 
aby  każda  książka  przysporzyła  mu  wiedzy 
i  sprawiła  przyjemność*  (z  listu  ohtopaj.  Mo- 
ralizatorskie frazesy  i  styl  pieszczotliwy  nie 
wystarczą.  Wyprowadzanie  i  akceutowanie  ró- 
żnic kastowych  nawet  u  ludzi  pokrewnych  du- 
chem (panienka  i  Rozalka)  lub  złączonych 
sprawami  materjalnemi  (M.  Skorupie  żal  Ste- 
fana, «tego  panicza»,  że  będzie  musiał  pójść 
znowu  do  rzemiosła,  gdy  jego  syn  chłopski 
będzie  chodził  do  gimnazjum  jak  panicz  jaki» 
str.  49)— -nie  wydaje  się  właściwym. 

Pod  względem  wydawniczym  zarzucany  przez 
innych  nakładców  maleńki  format  nadaje  ksią- 
żeczkom < Kroniki  Rodzinnej »  wygląd  zabawki. 
Papier  dobry,  druk  wyrainy,  korekta  niezła. 
Cena  10  kop.  za  3  arkusiki  szesnastki  bez  ilu- 
stracji nie  jest  bynajmniej  nizką. 

//.  Orsza. 

Szabłowski  Teodor.  W  grodzie  senn/jchj 
szkic  satyryczny  na  tle  stOvSunków  war- 
szawskich. 8-a,  str.  154.  Warszawa,  1901. 
Nakładem  „Tygodnika  PoJskiego".  Cena 
rb.   1. 

Obrazu  stosunków  warszawskich  niema  w  po- 
wieści wcale.  Jest  tu  jedynie  parę  figur  ze 
świata  przemysłowego,  najzupełniej  banalnych, 
i  kilka  banalniejszych  jeszcze  postaci  arysto- 
kratycznych :  pierwsze,  jak  na  zamówienie, 
śmieszne,  pnące  się  do  t.  zw.  wyższych  sfer, 
ale  w  gruncie  rzeczy  poczciwe,  drugie — według 
odwiecznego  szablonu— chciwe  na  cudze  mienie, 
rozrzutne  i  nikczemne.  Intryga  powieści  bar- 
dzo licha:  bohater  utworu  nie  chce  się  żenić 
z  córką  bogatego  garbarza,  chociaż  kocha  ją 
i  jest  przez  nią  kochany,  i  wydaje  ją  za  urai- 
trowanego  łotra,  aby  samemu  w  nagrodę  otrzy- 
mać rękę  księżniczki.  Nagroda  go  wszakże 
mija:  narzeczoną  sprząta  mu  z  przed  nosa  uty- 
tułowany kuzynek.  Ani  prawdy  życiowej,  ani 
prawdopodobieństwa  psychologicznego  w  żadnej 
postaci:  wszystko  to  są  ludzie,  skrajani  według 
pewnej,  z  góry  wyznaczonej  miary,  nie  zaś  po- 
strzegani. Nie  ocala  powieści  epizod  zetknię- 
cia się  bohatera  z  niejakim  Wilskim,  moralistą 
społecznym,  który  w  swoim  domku  gdzieś  na 
Powiślu  utrzymuje   wszystkie  zakłady    dobro- 


czynne   naraz:    ochronkę,    szkółkę,    szpitalik 
i  t.  p.;  i  sam    bowiem  Wilski,  i  wszystko,  co 
go  otacza,  ma  wszelkie  pozory  rzeczy,  wysnu- 
tych jedynie  z  wyobraźni  autora. 

Jest  tu  wreszcie  jeden  jeszcze  niesmaczny 
bardzo  typ,  byłego  woźnego  sądowego,  Ksawe- 
rego  Ksawero wicza  Zszywalskięgo,  pijaka  i  nędz- 
nika, który  dwa  razy  występuje  z  tym  samym 
monologiem,  przerywanym  czkawką  pijacką; 
jedynym  zaś  jego  marzeniem  jest,  aby  on 
sam  lub  przynajmniej  syn  jego  został— rewiro- 
wym.   W  powieści  jest  on  zgoła  zbyteczny. 

H,  GalU, 

Wiśniowski  Józef.  Poezje,  16-a,  str.  260. 
Kraków,  1901.  Skład  główny  w  księg. 
G.  Gebethnera  i  Spółki.  Cena  kor.  2  hal. 
60. 

«Poezje»  p.  Wiśniowskiego  należą  do  liczby 
tych  licznych  nader  po  wszystkie  czasy,  a  szcze- 
gólnie za  dni  naszych,  płodów  twórczości  liry- 
cznej, którym  niewiele  można  zarzucić  pod 
względem  formy,  poprawnej  i  wyrobionej  wielce 
w  wersyfikacji,  oraz  odznaczającej  się  czystym 
i  odrębnym  językiem,  ale  które  w  treści  swej 
niewiele  przynoszą  nam  świeżych  wrażeń  i  sa- 
modzielnych natchnień.  Poeta  potrąca  różne 
struny  swej  liry:  wszystkie  brzmią  dość  czysto, 
ale  słabo,  jednostajnie  i  niezbyt  oryginalnie. 
Na  czele  mamy  cykl  p.  t.  « Jasne  noce*,  za- 
wierający szereg  mglistych  obrazów,  nastrojów 
niewyraźnych  i  uczuć  nieokreślonego  charakte- 
ru. Tu  i  owdzie  zdarzy  się  jakiś  szczęśliwiej 
uchwycony  motyw  przyrody  lub  żywiej  odczuty 
stan  duszy,  ale  obok  tego  tyle  wierszy,  nic 
nie  mówiących,  tyle  wylewów  uczuciowych  bez 
głębszej  treści.  Taki  sam  mniej  więcej  chara- 
kter posiadają  dwa  następne  cykle:  «Preludja» 
i  «Na  łonie  natury*;  wszelako  w  pierwszym 
z  nich  zasługuje  na  uwagę  udatna  budowa 
krótkich  piosnek  trzyzwrotkowych,  w  drugim 
znajdujemy  więcej  wyrazistego  obrazowania. 

Szereg  sonetów,  «Zmitologji»  wysnutych,  nie 
zawiera'  żadnej  nowej  myśli  ni  żadnego  nowego 
obrazu.  Sonety,  pieśni  i  jeden  obszerniejszy 
poemacik,  objęte  ogólnym  tytułem  „Echa* 
i  odnoszące  się  do  wspomnień  i  motywów 
z  dziejów  naszych,  nic  też  nie  przedstawiają 
godnego  uwagi.  Pozostałe  cykle:  «Na  dnie 
ducha »,  « Pieśni  trubadura*,  « Pyłki*  zawierają 
więcej  osobistych  wrażeń  i  uczuć. 

W,  Gostomslei. 
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Zapolska  Gabry«la.  Męicii/ina.  Sztuka 
w  3  aktach.  8-a  mata,  str.  156  i  1  til. 
Kraków,  1902.  Nakł.  ksi.;g.  D.  E.  Fried- 
leina.  Cena  kor.  2. 

Gabryela  ZspoUta  pokusiła  się  w  swjm dra- 
macie o  stworzenie    typu    „przecJĘtnego    męż- 
czyzny". Takie  wyznanie  składa  ona  w  Bamym 
tytule  utworu,  a  powtarza  je  wyrazDip,   natar-  ] 
czywie  i  szczegółowo  w  djalogach   ewych    bo-  ' 
haterów.  | 

, Przeciętny  nięiczyzna?"     Bytaby   to  prćbe 
Dowa    V    sztuce    dramatycznej,    bo    mieliśmy 
wprawdzie  koraedje  typ<^w:  „Skąpców*  i  ^Świij- 
tosików",  mieliśmy  uosobienia  pewnych  przy-  i 
war     ludzkich,    streszczające    ich     psychologię   ! 
i  objawy  zewnętrzne,   ale    , przeciętny    męiCKy-   j 
zna"    i     ^przeciętna    kobieta"  to  w  literaturze   | 
dramatycznej  i  powieściowej  figury  nieznane. 

Powie  kto  moie,  ie  mówimy  nieraz  o  „cdo- 
wieku  odrodzenia",  „człowieku  rokoka,"  i  t,  d., 
jako  o  wyobrażeniu  cech  najznamieaniejezych 
epoki  minionej,  więc  i  o  typie  męakim  na  prze- 
łomie XIX  i  XX  stulecia  chyba  mówić  wolno, 
Alo  inna  rzecz  mówić  analizująco,  a  inna  rzecz 
wcielać  dramatycznie.  Szczególnie  w  czasach 
nowożytnych,  w  których  fycie  tak  się  zró- 
fnicowało  i  na  tyle  odmiennych  rozpadło  się 
typów,  wszelki  zamiar  wyrażania  przeciętności 
męzkiej  lub  żeńskiej  w  ramach  jednej  figury 
dramatycznej  musi  być  z  górj  poczytany  za 
eksperyment  chybiony.  Dziś  tworzenie  ogól- 
ników psychologicznych  jest  trudniejsze,  niż 
liiedykolwiek,  a  zamknięcie  takich  ogólników 
w  żywych  kształtach  i  ciasnych  ramach  dra- 
matu jeei  wpro-tt  niepodobieństwem. 

A.le  utwór  pani  ZapoUkiej  pojmować  raczej 
należy  jako  echo  satyry  feministycznej,  niż  jako 
poważny  wykład  psychologii  typu  spółcze- 
snego.  Jej  bohater  Karol  jeet  figurą  prawdzi- 
wą i  świetnie  wycieniowauą,  lecz  nazwa  .męż- 
czyzna*  z  dodatkiem  „przeciętny  mężczyzna" 
to  tylko  granat,  zapożyczony  z  arsenału  femi- 
nizmu wojującego,  przypominający  artykuły  pa- 
ryzkiej  „Frondy"  lub  urągania  starych  panien, 
ziejących  nicuawiścią  do  rodu  męzkiego. 

Bo  jakże  wygląda  ten  „przeciętny  mężczy- 
zna*? Człowiek  bez  zasad  i  bez  ideałów,  kar- 
ciarz i  hulaka,  a  co  najważniejsza,  to  człowiek 
żyjący  tylko  zmysłami,  zmieniający  kobiety, 
jak  rękawiczki,  kochający  dziś  tę,  jutro  inną, 
dlatego  tylko,  że  jest  „inną". 


, Wszystko  podporządkowujecie  i  poddajecie 
miłosnym  kweetjom  —  mówi  Julka,  wyobrazi- 
cielka  nowej,  nie  przeciętnej,  wstuchanei  w  bó- 
le miljonów,  hołdującej  zasadom  socjalistycz- 
nym kobiety,— „Chodzicie  ciągle  w  błędnym  kole, 
wyciągacie  ręce  i  obijacie  rozpaczliwie  głowy 
o  ściany  więzienia,  które  sami  zamknęliście  na 
kłódki.  Stworzyliście  sobie  świat  pożądań,  in- 
tryg, przygód  miłosnych  i  kupczycie  w  nim, 
szalejecie,  sądząc,  że  po  za  t«mi  bólami  już  nic 
nie  istnieje. .  z  kwestji  railoścl  robicie  główną 
kwestję  życia..." 

Takim  w  pojęciu  pani  Zapolskiej  jeet  męż- 
czyzna spółczesny,  z  dodatkiem  lenistwa,  opil- 
stwa, brutalności,  czczości  umysłowej,  zaniku 
wszelkich  ideałów  i  Dajpoapolitszegti  łajda- 
ctwa. Odrzućmy  jednak  „mężczyznę",  odrzuć- 
my stempel  „przeciętności  męskiej'^  i  zo- 
stańmy tylko  przy  Karolu,  a  wtedy  istotnie 
figura  ta  przedstawi  się  jako  doskonała  próbka 
obserwacji  i  charakterystyki  dramatycznej.  Ta- 
cy Karolowie  są,  jest  ich  nawet  sporo,  można 
ich  w  końcu  uważać  za  tych  schyłkowców  li- 
terackich, ale,  jako  ogólnik  uniwersalny  są  kłam- 
stwem i  karykaturą. 

Jeżeli  jednak  w  tendencji  zasadniczej  dramul 
jest  chybiony,  to,jako  wyraz  psy chologj i  indy- 
widualnej i  gry  kontrastów  psychologicznych, 
sztuka  Zapolskiej  wydaje  mi  się  niezmiernie 
zajmującym  utworem.  Mozo  w  technice  razi 
pewna  jed  nos  tajność  motywów  djalogowych 
i  sytuacyjnych,  ale  autorka  umie  wpatrywać 
się  W  najskrytsze  głębiny  dusz  ludzkich  i  od- 
twarzać je  z  subtelnością  wprost  fenomenalną. 
Taka  Ełka  n.  p.,  ta  prosta  dziewczyna,  którą 
Karol  uwiódł  i  porzucit,  aby  w  kilka  tygodni 
później  ofiarować  swą  rękę  I  serce  jej  siostrze 
rodzonej,  taka  Nina,  ten  kłębek  nerwów  wiel- 
koświatowych,  —  taka  Julka,  ta  szorstka,  su- 
cha, nieco  pozująca  i  upajająca  się  własną  bez- 
płciowością  społecznica,  kt^rą  dopiero  litość 
dla  siostry  umęczonej  zdobi  w  kolory  cieplej- 
sze,— wreszcie  ten  Karol,  pusty  niewolnik  zmy- 
słów, bez  ideału,  bez  steru,  bez  serca,— wszyst- 
ko to  ma  ogromną  moc  prawdy  i  życia.  Tylko 
po  co  t«n  frazes  końcowy  o  sercu  skrwawio- 
nym Elki,  które  ona  poniesie,  jak  , lampę  ofiar- 
ną' w  świat  ideałów  społecznych?  Elka  je«t 
za  głupia,  za  płytka,  za  ciasna,  za  egoistyczna 
wreszcie,  pomimo  całej  swej  poczciwości,  aby 
kiedykolwiek  rolę  taką  odgrywać  mogła,  i  ruą- 
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dra,    głęboko  wykształcona,    głęboko  patrząca 

i  myśląca   Julka  powinnaby   chyba    wiedzieć, 

że  ona  nawet  frazesu  takiego  nie  zrozumie.  To 

}u>4  nie  życie,  to  literatura. 

Wł.  Rabski, 

Publicystyka. 

Dzleduszyokl  Wdjcieoh.    Messyanizm  pol- 
ski a  prawda  dziejów.    (Odbitka  z  „Prze- 
glądu Polskiego**).  8-a,  str  145.  Kraków,. 
1902.   Cena  kor.  2. 

Rozprawa  ta  posiada  w  znacznej  części  for- 
mę rozmowy  pomiędzy  czterema  wykształceń e- 
mi  ludźmi:  Niemcem,  Anglikiem,  Włochem 
i  Polakiem  (autorem).  Djalog  nie  jest  bynaj- 
mniej żywy,  co  zresztą  czytelnika  nie  razi,  nie 
jest  to  bowiem  zwyUa  rozmowa  towarzyska, 
podczas  której  raz  po  raz  jeden  drugiemu  prze- 
rywa, lecz  dysputa  naukowa,  prowadzona  po- 
ważnie i  cierpliwie.  Jej  treścią  są  sprawy  po- 
lityczne i  społeczne  spółczesnej  Europy  oraz 
kwestje  filozoficzne,  zwłaszcza  historjozoficzne, 
a  więc  postęp  moralny  i  kulturalny,  państwo 
i  rządy,  kościół  i  szkoła,  stosunki  pomiędzy 
państwami  europejskiemi  i  t.  d.,  i  t.  d.  W  roz- 
mowie tej  usiłuje  autor — nie  bez  powodzenia — 
uwydatnić  rysy  zasadnicze  charakteru  i  umy- 
słowości  inteligientnych  przedstawicieli  trzech 
narodów  europejskich, — tylko  trzech,  gdyż  Po- 
lak, t.  j.  autor,  bierze  w  rozmowie  bardzo  ma- 
ły udział.  Przeważnie  słucha  i  rozmyśla;  ile- 
kroć przedmiotem  rozprawy  jest  społeczeństwo 
polskie,  słucha  z  tym  większą  uwagą,  pragnie 
nawet  zabrać  glos,  ale  nie  ma  odwagi...  wobec 
Niemca  (str.  124).  I  to  poczytać  należy  za 
kardynalny  Uąd  rozprawy;  prawda,  że  myśli 
Polaka  poznajemy  dokładnie  —  i  ze  wstępu, 
i  z  wizji  w  kościele  św.  Piotra,  i  z  zakończe- 
nia; prawda,  że  te  myśh  są  w  ścisłym  związku 
z  myślami,  wypowiedzianemi  przez  trzech  cu- 
dzoziemców, po  części  nawet  wyplyv;ają  z  nich, 
jak  wnioski  z  przesłanek:  ale  sam  fakt,  że 
wniosków  swych  nie  chciał,  czy  nie  śmiał  autor 
poddać  pod  dysputę  swych  znajomych,  osłabia, 
jeżeli  nie  wartość,  to  w  każdym  razie  wrażenie 
jego  rozumowania.  Zresztą  rozumowania  i  wnio- 
ski autora  są  i  logiczne,  i  piękne:  mesjanizm 
polski,  jako  wspaniały  i  przeczysty  głos,  nawo- 
łujący do  pracy  moralnej,  do  odrodzenia  du- 
chowego, do  dziś  dnia  nie  stracił,  a  przynaj- 
mniej tracić  nie  powinien,  swego  blasku  i  mo- 


cy; « pozostała  —  mówi  autor  —  myśl  wielka, 
wzniosła,  święta;  pozostała  prawda,  że  wszy- 
stkie wynalazki  i  odkrycia,  wszelka  moc,  sub- 
telność, roztropność  dni  naszych  rodzaju  ludz- 
kiego nie  uszczęśliwią,  jeśli  się  do  nich  moral- 
ność nie  przyczyni,  jeśli  się  poczucia  obowiązku 
chrześcjańskiego  nie  przeniesie  z  życia  prywa- 
tnego ludzi  do  publicznego  życia  społeczeństw 
i  narodów»  (str.  17).  Wogóle,  jak  w  niektó- 
rych poszczególnych  poglądach  (w  tym  np.,  że 
jedną  z  na j główni ejszy eh  naszych  wad  jest  za- 
wiść), tak  zwłaszcza  w  swym  poglądzie  na  me- 
sjanizm, jako  na  wzniosłą  naukę  moralności 
chrześcijańskiej,  doszedł  p.  Dzieduszycki  do 
tych  samych  niemal  wyników,  co  Szczepano- 
wiski  w  swej  «Idei  polskiej  wobec  prądów  ko- 
smopolitycznych*,—pomimo  zupełnej  sprzeczno- 
ści w  wielu  innych  poglądach  (np.  na  obecny 
Kościół  katolicki). 

I^yi,  Chrzanowski. 

Rolnictwo. 

BShmer  E.,  dr.  Zbiór  i  przechowanie  ro- 
ślin pastewnych.  Praktyczne  wskazówki 
do  rozmaitych  sposobów  konserwowa- 
nia pasz,  opracowane  przez...  Przekład 
z  niemieckiego.  8-ka,  str.  VII  i  318. 
Lwów,  1901.  Wydane  przez  Komitet  c. 
k.  galicyjskiego  Towarzystwa  Gospodar- 
skiego kosztem  siibwencyi  Wys.  c.  k.  Mi- 
nisterjum  rolnictwa.    Cena  w  opr.  kor.  2. 

Część  pierwsza,  najobszerniejsza ,  omawia 
konserwowanie  zielonej  paszy.  Przez  zieloną 
paszę  rozumie  autor  zarówno  trawy  łąkowe, 
jak  i  koniczyny,  przelot,  trzaski,  łubin,  koński 
ząb  1  t.  p.  Najpierw  opisuje  sposoby  zbioru 
i  przygotowania  siana  łąkowego  i  koniczynne- 
go,  dalej,  siana  zaparzonego,  brunatnego,  po- 
czym rozważa,  co  wpływa  na  dobroć  i  wartość 
pożywną  siana.  Dalej  obszernie  omówione  są 
sposoby  zakiszania  i  prasowania  paszy  z  uwzglę- 
dnieniem szczegółowym  strat,  przy  tym  zacho- 
dzących. W  części  drugiej  opisuje  autor  ogól- 
nikowo sposób  dokonywania  sprzętu  zbóż,  a  głó- 
wnie budowanie  stogów;  dalej  znajdujemy 
przedstawione  sposoby  przechowywania  roślin 
okopowych  w  piwnicach  i  kopcach.  Ostatnia 
część  książki  poświęcona  jest  analizie  pa^z. 
Ta  część,  choć  najzwięźlejsza,  jest  najlepszą, 
W  innych  bowiem  znajdujemy  bardzo  po- 
wszechną w  tłómaczeniach  z  niemieckiego,  nie- 
mniej   jednak      szkodliwą    wadę :     niejasność 
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przedstawienia  przedmiotu.  Sam  układ  pierw- 
szej części  szczególnie  dużo  pozostawia  do 
życzenia;  wszystkie  pasze  zielone  zaliczone  zo- 
stały do  jednej  kategorji,  a  oddzielne  rozdziały 
omawiają  oddzielne  sposoby  sprzętu.  Należało 
zaś  oddzielne  pasze  w  osobnych  rozdziałach 
rozważać,  podając  te  tylko  sposoby  Bprzętu, 
które  są  najwłaściwsze  lub  najpospolitsze.  Oza- 
kiszaniu  łubinu  lub  liści  buraczanych  nie  znaj- 
dziemy danych  w  książce,  pomimo  że  wogóle 
o  zakiszaniu  pasz  zielonych  dużo  jest  mowy. 
Autor  pragnął,  by  jego  książka  mogła  być 
użyteczną  zarówno  dla  uczonych,  jak  i  dla 
praktycznych  rolników,  a  również  dla  nauczy- 
cieli szkół  rolniczych.  Otóż  zwykle  tak  wszech- 
stronne pragnienia  celu  nie  osiągają.  Dla  pra- 
ktycznego rolnika,  szczegóhiiej  w  naszych  wa- 
runkach, książka  powyższa  przedstawia  wiele 
braków  i  zawiera  dużo  balastu,  a  najważniej- 
sze sporne  pytania  pozostają  nie  wyjaśnione. 
Wogóle  tego  pokroju  książki  rolnicze  niemie- 
ckie z  chwilą,  gdy  zostają  na  polski  tłómaczo- 
ne,  winny  zawsze  ulegać  inteligientnej  przeró- 
bce. Z  chwilą  gdy  Towarzystwo  Gospodarskie 
rozporządzało  zapomogą  Ministerjum,  mogło 
ono  właśnie  użyć  jej  na  dokonanie  takiej  prze- 
róbki. Książka  prawdziwie  pożyteczna  zwróci 
zawsze  nakład  wydawniczy.  Użycie  zaś  sub- 
sydjum  na  wydanie  książki,  niewyraźnej  co  do 
swego  pożytku,  jest  bezcelowym. 

Wi,  Grabski, 

Karpiński  W.  J.,  dr.  Ze  staeyi  Rolniczo- 
Cukrowniczej  w  Grodzisku  II.  Wyniki 
prac  i  doświadczeń  w  roku  1000/1,  po- 
dał... 8-ka,.str.  74.  Warszawa,  1902.  Ce- 
na kop.  50. 

Niewielka  to  książka,  lecz  zawiera  dużo  tre- 
ści. Najpierw  znajdujemy  szkicowe  opisanie 
chorób  i  szkodników  buraczanych,  które  stale 
nawiedzają  nasz  kraj  lub  w  szczególności  dały 
się  zauważyć  w  1900/1  roku.  Główna  choro bB 
to  nematody,  i  tu  podał  dr.  Karpiński  skute- 
czny sposób  walki  z  niemi,  wypróbowany 
w  kraju.  Dalej  opisuje  autor  nowego  wroga 
buraków — mątwika  niszczyciela;  towarzyszy  on 
zaś  powszechnie  występującej  zgorzeli  korzenio- 
wej; za  pomocą  specjalnego  moczenia  nasienia 
wypróbował  autor  sposób  zmniejszania  rozmia- 
rów klęski  zgorzeli.  Doświadczenia  polowe, 
wykonane  przez  p.  Karpińskiego  na  samej  St-a- 


cji  w  Grodzisku,  obejmują  szereg  ważnych  za- 
gadnień z  zakresu  praktycznej  uprawy  bura- 
ków, jako  to:  zaprawianie  nasion  buraczanych 
i  stosowanie  nawozów  sztucznych  w  celu  zmniej- 
szenia rozwoju  zgorzeli,  porównanie  uprawy 
płaskiej  z  redlinową,  gęstość  siewu  buraków 
cukrowych,  próby  z  rozmaitym  przykryciem  su - 
perfosfatu.  Wreszcie  trzeci  kierunek  działalno- 
ści Stacji  w  Grodzisku  stanowi  prowadzenie 
zbiorowych  prób  z  użyciem  nawozów  sztucznych, 
dokonywanych  w  poszczególnych  majątkach, 
położonych  przeważnie  w  blizkości  Grodziska, 
oraz  i  w  paru  dalszych  okolicach.  Dwuletnie 
takie  doświadczenia  pozwoliły  autorowi  podać 
zestawienia  ich  wyników  podług  rodzaju  gleby, 
na  której  doświadczenia  były  robione.  Glebo- 
znawstwo stanowi  jeden  z  przedmiotów  specjal- 
nej pieczy  dr.  Karpińskiego,  i  słusznie,  gdyż 
każda  Stacja  rolnicza  gleboznawstwo  winna 
brać  za  kanwę  swych  uogólnień.  Znajdujemy 
też  w  sprawozdaniu  niniejszym  pracę  specjalną 
autora  o  bielicach,  która  dużo  trafnych  uwag 
zawiera.  Wybitne  zalety  dziełka  dr.  Karpiń- 
skiego stanowią:  trafny  wybór  tematów  i  jasny 
oraz  konsekwentny  wykład  przedmiotu,  wre- 
szcie treściwy  opis  głównych  danych  i  okoli- 
czności badanego  objawu.  Zastrzec  jednak  na- 
leży, że  autor  stawia  niekiedy  zbyt  kategory- 
czne sądy,  jako  to:  o  charakterystycznych  ce- 
chach bielic  w  porównaniu  ze  szczerkiem  i  gli- 
ną, o  konieczności  użycia  nawozów  sztucznych 
pod  buraki,  lub  też  zbyt  pospiesznie  robi  wnio- 
ski z  doświadczeń,  jak  o  przewadze  uprawy  pła- 
skie] nad  redlinową;  wreszcie  czasem  rachunek 
autora  jest  za  mało  ścisły,  jak  np.  przy  obli- 
czaniu zysku  ze  stosowania  nawozów  sztucznych. 
Powyższe  jednak  braki  ustępują  zasadniczej 
zalecie  pracy  d-ra  Karpińskiego,  mianowicie 
tej,  że  stanowi  ona  dobrze  pomyślany  cało- 
kształt badań,  dociekań  i  zestawień.  Wskutek 
tego  praca  ta  osiąga  swój  cel:  interesuje  i  po- 
ucza rolnika  praktyka,  teoretykowi  zaś  nasuwa 
cały  szereg  żywotnych  myśli.       Wl.  Grabski. 

^Sylwan'',  czasopismo  miesięczne  dla 
leśników  i  właścicieli  ziemskich,  organ 
galicyjskiego  Towarzystwa  leśnego  pod 
redakcją  Władysława"  Tynieckiego,  eme- 
rytowanego dyrektora  krajowej  Szkoły 
gospodarstwa  lasowego  we  Lwowie.  — 
Rocznik  XlX-ty.  Rok  1901,  8-a,  str.  376, 
V  ni.  Lwów,  nakładem  galicyjskiego  To- 
warzystwa leśnego. 
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Ongi,  za  dobrych  czasów  w  Warszawie  poa 
tymże  tytułem  wychodziło  przez  lat  kilkadzie- 
siąt czasopismo  leśnicze,  które  objęło  prace 
monumentalne  dawniejszych  leśników,  jak  Ko- 
złowskiego, Henkego,  Polujaiiskiego  i  in.  Z  cza- 
sem przestało  wychodzić  i  odtąd,  pomimo  czaso- 
wych, sporadycznych  starań  zdolniejszych  le- 
śników, już  leśnictwo  polskie  z  braku  poparcia 
ogółu  i  wyrąbania  lasów  prywatnych,  na  samo- 
istny organ  leśniczy  nie  umiało  się  zdobyć.  Na- 
wet później  znikła  rzeczywista  potrzeba  takiego 
organu,  w  kraju,  kiedyś  szczycącym  się  lasami. 
Inaczej  rzecz  się  miała  w  Galicji.  Powstałe  sta- 
raniem wybitnych  właścicieli  dóbr  i  leśników 
Towarzystwo  leśne  uczuło  potrzebę  wydawania 
własnego  organu  i  pod  tym  samym  tytułem 
wskrzesiło  warszawskiego  <Sylwana».  Anemi- 
czne to  towarzystwo,  skromne,  nadzwyczaj  nie- 
samodzielne ani  rzutkie,  przedstawia  się  w  swo- 
im organie  bardzo  blado-zielono.  I  pomimo, 
że  w  r.  1901  Towarzystwo  leśne  wydało  na 
«Sylwana»  około  4,000  kor.,  rocznik  jego  nie 
może  iść  w  porównanie  ze  starym  «Sylwanem* 
warszawskim,  powstałym  zabiegami  osobistemi 
ludzi  dobrej  woli,  kiedy  to  o  zjednoczonym 
działaniu  towarzystw  nie  miano  pojęcia.  Ro- 
cznik za  r.  1901  obejmuje  następujące  artykuły: 

Sokołowski:  «Z  lasów  podolski  eh ».  Profesor 
szkoły  leśnej  opisuje  wycieczkę  swoją  do  lasów 
podolskich,  przeważnie  prywatnych,  i  poucza 
w  sposób  przyslępny  o  ziemi  podolskiej  (gali- 
cyjskiej części),  rodzajach  drzew,  właściwych 
tamtejszym  stosunkom,  oraz  daje  wskazówki  do 
prowadzenia  gospodarstwa  leśnego,  niestety 
tam  ogromnie  zniszczonego.  Gospodarstwo  pro- 
wadzi się  tylko  odroślowe  z  małym  kapitałem 
zapasowym  (drzewnym). 

B.  zajmuje  się  sprawą  osutki  w  Czechach 
(str.  17).  K.  Remiszewski  podaje  sposób  zwal- 
czania osutki  za  pomocą  cieczy  bordoskiej 
si arkan  u  miedzi).  «Głos  prof.  Ebermayera^ 
podaje  również  różne  zapatrywania  na  tęosutkę, 
chorobę  młodych  sosenek. 

Szymusik  w  « Przyczynku   do  artykułu  o  la- 


sach mieszanych  u  nas»  (str.  57)  omawia  zalety 
drzewostanów  mieszanych,  założonych  w  lasach 
krasiczyńskidt^  przez  Henryka  Strzeleckiego. 

H.  Strzelecki,  b.  dyrektor  szkoły  leśnej, 
zmarły  w  r.  1901,  w  ostatnim  swoim  artykule 
porusza  tenże  temat:  « Jeszcze  słowo  o  la.sach 
mieszanych  u  nas»  (str.  89),  nawołując  leśni- 
ków do  zakładania  drzewostanów  mieszanych, 
jako  właściwszych,  aniżeli  czyste.  Tenże  (str. 
25,  67)  mówi  o  słu^ebnictwach  leśnych  w  Ga- 
licji i  ich  wykupnie. 

M.  Małaczyński,  obecny  dyrektor  szkoły  le- 
śnej, podaje  obszerne  sprawozdanie  «z  wystawy 
paryskiej*  (str.  69,  106),  jako  dalszy  ciąg.  Jó- 
zef Szymusik  opisuje  (str.  154,  275,  401,  442, 
445)  obszernie  swoją  wycieczkę  do  Pszczyny, 
Kurnika  i  Miłosławia,  Czerniejowa  i  Ebcrs- 
waldu. 

W.  Tyniecki  «Las  i  wody  gruntowe*  (str.  253). 
W.  Tyniecki  « Niemiecki  projekt  taryfy  cłowej* 
(str.  281).  E.  Romer  « Wpływ  lasów  na  wody 
gruntowe  i  odj^yw  wód  w  rzekach>  (str.  181). 
Niektóre  te  artykuły  są  sprawozdaniami  z  cza- 
sopism obcych.  Z  drobniejszych  rubryk  wy- 
mieniam: Sprawy  Towarzystwa  leśnego;  Wiado- 
ści  handlowe  i  statystyczne,  różne,  osobiste,  ne- 
krologja  i  wykazy  uiszczonych  opłat  członków. 
Ostatnia  rubryka  w  pismach  galicyjskich  stano- 
wi dopełnienie  wydawnictwa.  Papier  lichy. 
Całe  dziesiątki  roczników  «Sy Iwana*  nie  posia- 
dają ani  jednego  obrazka.  Język  często  nie  po- 
prawny. « Austriacki  kongres  leśny  uważa  to 
za  nagląco  wskazane*,  «mający  być  przedłożo- 
ny* (148),  « tysiąc  festmetrów*,  « drzewo  piło- 
wane*, «buk  wprowadzanym  tu  bywa*,  •pozy- 
cje kompensai'yjne»  i  t.  d. 

Brak  prac  badawczych  i  ścisłych  odbija  się 
jaskrawo  w  tym  wydawnictwie.  Nie  widać 
w  całym  roczniku  udziału  leśników  rządowych 
przesyłających  prace  i  badania  swoje  czasopi- 
smom niemieckim  lub  —  z  musu  —  rządowym 
stacjom  doświadczalnym. 

PF,  Pracki. 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  się  pomiędzy  autorami  i  tłómaczami  z  Jednej  a  wy- 
dawcami z  drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawiadomitń: 
a)  ze  strony  autorów  i  iłómaczów  o  pracach  gotowych  już,  będących  w  robocie,  lub 
wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  oni  nakładców;  b)  ze  strony  wy- 
dawców o  poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw  i  tłómaczów  dla 
dzieł,  pisanych  w  językach  obcych. 


282 


Jft  8. 


^ 


Poszukuje  się  nakładcy  na  następujące  przekłady: 
1)    Sacher-Masoch  L.  „Die  Hyane  der  Pussta*.  Novelle,  około  110  str.  druku  8°. 
2}    Cholevius  L.,  dr.  „Praktische  Anleitung  z.  Abfassung  der  Aufsatze*    (Teorja  kompo- 
zycji wy  praco  wań  piśmiennych),  około  180  str.  druku  S^, 
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„Essays**  EUen  Key  znalazły  tłómacza  na    język    polski    ze    specjalnym    upoważnieniem 
autorki,  poszukuje  się  nakładcy. 

Wiadomość  w  redakcji  < Książki*. 


Zmarli. 


—  Jan  Babi  recki,  autor  kilku  ogłoszonych 
drukiem  map  historycznych  Polski  i  pozosta- 
łej w  rękopisie  mapy  słowiańszczyzny  w  w.  X, 
ur.  w  Dzikowie  w  r.  1855,  zm.  w  Pstrągowie 
pod  Rzeszowem, 

—  Edward  Bogusławski,  poeta  i  powieścio- 
pisarz,  od  półwieku  już  zresztą  nie  biorący 
w  życiu  literackim  udziału,  autor  pewnej  ilo- 
ści poezji  oraz  powieści:  „Michalina^*  „Dague- 
rotypy  Warszawy*  wreszcie  dzieła  o  charakte- 
rze dydaktycznym:  „Powieści  i  wspomnienia 
historyczne  w  spososobie  chronologicznym,  za- 
stosowane do  pojęcia  każdego  wieku*,  ur. 
w  Warszawie  w  r.  1823,  zm.  w  Zaciszu  pod 
Częstochową. 

—  Piotr  Malinowski,  autor  drukowanych 
w  „Ateneum*,  „Gazecie  Warszawskiej"  i  „Kur- 
jerze  Codziennym*  artykułów,  poświęconych 
przeważnie  sprawom  wojskowym,  ur.  w  roku 
1870,  zm.  w  komorowie  pod  Pruszkawem. 

—  Ignacy  Kowalewski,  pedagog,  nauczyciel 
Orzeszkowej  i  Konopnickiej,  autor  kilku  pozo- 
stałych w  rękopisie  prac  z  gramatyki  i  litera- 
tury polskiej,  ur.  w  r.  1816,  zm.  w  Warsza- 
wie. 

—  Władysław  Poraj  -  Podle wski,  autor 
„Wspomnień  z  Kaukazu*,  spdłpracownik  „Sło- 
wnika gieograficznego*,    zm.    w  Częstochowie. 


Sprostowania. 

—  Podana  w  }6  7  pisma  naszego  za  innemi 
pismami  wiadoipość  o  śmierci  Leopolda  hr.  Sta- 
rzeńskiego  okaziJa  się  na  szczęście  mylną. 

—  W  zamieszczonej  w  tymże  numerze 
wzmiance  pośmiertnej  o  s.  p.  Bronisławie  Brzo- 
zowskim mylnie  podano,  jakoby  używał  on 
pseudonimu  «W.  Olszewski*  i  był  autorem 
„Sprawy  o  wóz**.  Zarówno  pseudonim  ten,  jak 
i  autorstwo  « Sprawy  o  wóz>,  należą  do  pana 
Brzezińskiego. 


KRONIKA. 


—  Akademja  Umiejętności  wzywa  wszystkich, 
kogo  piśmiennictwo  polskie  obchodzi,  do  udzia- 


łu w  zamierzonej  na  wielką  skalę  pracy  zbio- 
rowej spisywania  i  katalogowania  wszelkich  za- 
bytków rękopiśmiennych  literatury  polskiej 
(pieśni,  kantyczki,  poezje,  powieści,  utwory 
dbramatyczne,  rzeczy  polityczne  i  przygodne, 
pamiętniki,  -Silvae  rerum*,  wszelkie  zródla 
i  materjały  do  historji  oświaty).  Opisywać  na- 
leży rzeczone  zabytki  podług  opracowanego 
przez  Akademję  formularza.  Formularzy  tych 
wraz  zo  szczegółowemi  instrukcjami  dostarcza 
członek  Komisji  Literackiej  Akademji  prof.  Jan 
Czubek  w  Krakowie.  Do  niego  też  należy 
zwracać  się  po  wszelkie  wyjaśnienia  i  adreso- 
wać przesyłki.  Odpowiadające  formularzowi 
opisy  będą,  za  odpowiednim  honorarjum,  dru- 
kowane w  ^Archiwum  dla  dziejów  literatury 
i  oświaty*. 

—  Posłowie  do  Sejmu  Galicyjskiego  przesłali 
Marji  Konopnickiej  telegram  gratulacyjny  z  po- 
wodu jej  jubileuszu. 

—  Towarzystwo  iekarakie  w  Warszawie  po- 
daje do  wiadomości,  że  nagroda  pieniężna  z  le- 
gatu ś.  p.  Bomualda  Piaskowskiego  będzie 
przyznana  przez  Towarzystwo  w  r.  1904  za 
pracę  z  dziedziny  psychjatrji,  bądź  ogłoszoną 
drukiem  w  języku  polskim,  w  terminie  od  d. 
1  kwietnia  r.  1902  do  31  marca  r.  1904,  bądź 
też  w  rękopisie  Towarzystwu  lekarskiemu  zło- 
żoną. W  braku  prac  odznaczających  się  w  spe- 
cjalnej  treści  psychiatrycznej,  mogą  być  na- 
grodzone ważniejsze  prace  z  dziedziny  anato- 
mji  patologicznej,  skoro  te  przyczyniać  się  bę- 
dą do  rozjaśnienia  rozwoju  powstania  chorób 
umysłowych.  Termin  ostateczny  do  złożenia 
rozpraw  oznaczono  na  d.  31  marca  r.  1904. 
Najlepsza  praca  otrzyma  rb.  346  kop.  63  na- 
grody. Nagroda  ta  ewentualnie  może  być  roz- 
dzieloną, stosownie  do  uznania  komitetu  kon- 
kursowego. Wszystkie  prace  nadsyłane  być 
mają  pod  adresem  sekretarza  stałego  Towarzy- 
stwa lekarskiego  w  Warszawie  (ul.  Njecała?). 
(«Kur.  War8z.»). 

—  Na  konkursie  nowelistycznym  „Ilustracji 
Polskiej"  pierwszą  nagrodę  otrzymał  p.  Antoni 
Kopczyński  z  Warszawy  za  nowelę  p.  t.  ^Ma- 
tka**,  drugą  p.  Marja  Zielewiczówna  z  Poznania 
za  (drukowaną  już  częściowo  w  «Kurjerze 
Poznańskim »)  nowelę  p.  t.  „Panna  Emilja'. 

—  Na  Ogłoszony  przez  redakcję  „Kurjera 
Codziennego"  konkurs  na  feljeton  nadesłano  52 
utwory.  Do  druku  przeznaczyła  redakcja  trzy 
pod  godłami:  ^^Rozmyślanie  sezonowe^,  pYires 
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acquirit  eundo**  i  „Głos  Kordelji**.  Przy  sio- 
sowaniu  czytelników  oddano  ciosów  551,  z  Któ- 
rych 253  pad^o  na  „Rozmysłanie  sezonowe**, 
166— na  „Yires  acąuirit  eundo**  i  132— na 
»Głos  Kordelji".  Nagrodę  więc  otrzymaj  o  „Roz- 
myślanie sezonowe*',  którego  autorką  okazała 
się  p.  Iza  Moszczeńska. 

—  Nakładem  Lwowskiego  Towarzystwa  Wy- 
dawniczego ma  wyjść  wkrótce  studjum  p.  An- 
toniego Potockiego  o  Konopnickiej  w  związku 
z  prądami  literackiemi  i  spolecznemi  ostatnie- 
go dwudziestopięciolecia. 

—  P.  Wacław  Sieroszewski  wyrusza  w  je- 
sieni w  podróż  naukową  do  Mandżurji,  Japonji 
i  Indji. 

—  Sienkiewicza  rQ^<>  vadis?**  w  ilustrowa- 
nym przekładzie  czeskim  A.  Langnera  wyszło 
w  nowym  wydaniu  nakładem  księgarni  £. 
Beauforta. 

—  Paryską  £coU  des  sciences  politiąues  et 
sociaUs  ukończyło  w  tym  roku  pięciu  polaków: 
p.  W.  Chrzanowski  (rozprawa:  « Fryderyk  Wil- 
helm i  Sejm  Czteroletni*),  p.  K.  Fud akowski 
(rozprawa:  «Finansy  i  stan  ekonomiczny  Księ- 
stwa Warszawskiego*),  p.  Z.  Gąsiorowski  (roz- 
prawa: «0  traktacie  Kopernika  Demonetae  cu^ 
dendae  ratione^\  p.  G.  Wertheim  (rozprawa: 
<0  roli  Banku  Polskiego  wobec  przemysłu  kra- 
jowego w  początku  XIX  wieku*)  i  p.  S. 
Wolff  (rozprawa:  «0  roli  związków  spółdziel- 
czych wobec  przełomu  dzisiejszego  w  socjali- 
zmie*). 

—  Trzydziestoletni  jubileusz  pracy  w  dru- 
karni Józefa  Sikorskiego  obchodził  w  tych 
dniach  tow.  szt.  druk.  p.  Juljan  Kolterman. 

—  P.  Artur  Gruszecki  wygłosił  w  krako- 
wskiej Czytelni  dla  kobiet  odczyt  oś. p.  Adol- 
fie Dyąasińskim. 

—  Słowackiego  «Mindowe»  i  « Ojciec  zadżu-. 
mionych*  wyszły  z  druku  w  przekładzie  wło- 
skim p.  Aglamo  Ungherini. 

—  W  drugim  zeszycie  założonego  w  Kolo- 
nji  dwutygodnika  «Die  Kultur*  znajduje  się 
artykuł  p.  Flacha  *0  modernizmie  w  literatu- 
rze i  sztuce  polskiej*. 

—  W  Londynie  powstało  w  celu  zapoznania 
się  z  literaturą  i  sztuką  polską  towarzystwo 
^The  Philo-Polish  Society  of  Literatur  and 
Art".  Prezesem  towarzystwa  jest  p.  William 
Gibbson,  sekretarzem  p.  Edmund  Naganowski, 
skarbnikiem  p.  H.  Pace. 

—  W  Kassel  wyszedł  z  druku  czwarty  to- 
mik «Polnisches  Novellenbuch>  zawierający 
w  dobrym  przekładzie  znanego  tłómacza  Alber- 

^ta  Weissa  nowele  Sienkiewicza,  Prusa,  Bału- 
ckiego, Cz.  Jankowskiego,  Gawalewicza,  Sar- 
neckiego i  Wilczyńskiego. 

—  Nowela  G.  Zapolskiej  <Z  pamiętników 
młodej  mężatki*  ukazała  się  w  przekładzie  nie- 
mieckim panny  Gleitzmannw  « Wiener  illustrirte 
Frauen  Zeitung*. 

—  Mlcsięcz  lik  rosyjski  „Russkoje  bogatstwo** 
zwrócił  sio  do  p.  Stefana   Żeromskiego   o   po- 


zwolenie drukowania  jego  wychodzącej  obecnie 
w  „Tygodniku  ilustrowanym"  powieści  „Po- 
pioły" w  przekładzie  z  „Tygodnika".  Powieść 
tę  tłómaczy  też  na  język  francuski  p.  B.  Ko- 
zakiewicz i  na  niemiecki  p.  R.  Schapiro. 

—  W  Paryskiej  «La  Revue»  znajduje  się 
obszerne  studjum  o  Bolesławie  Prusie,  skre- 
ślone przez  Karola  Chórefa. 

—  Czasopismo  chorwackie  „Vienac"  podaje 
między  innemi:  sprawozdanie  z  drukowanego 
w  „Przeglądzie  polskim"  studjum  prof.  M. 
Zdziechowskiego  „Odrodzenie  Chorwacji",  re- 
cenzję broszury  tegoż  autora  „Religja  i  sztu- 
ka^ oraz  streszczenie  rozbioru  „Historji  i  lite- 
ratury polskiej"  prof.  A.  Briicknera  przez  prof. 
St.  Tarnowskiego. 

Czasopisma. 

—  Redakcja  „Dziwów  życia"  mniema  w  )6  7, 
że  zamieszczona  w  )6  7  „Książki"  odpowiedź 
w  przedmiocie  „sprawozdań"  d-ra  Hodgsona 
miała  na  celu  „nauczanie  maluczkich".  Wcale 
nie.  Miała  ona  na  celu:  1)  zaznaczenie,  że  owe 
„sprawozdania"  nie  zawierają  w  sobie  nic  oprócz 
zwykłego  bajania;  2)  zwrócenie  uwagi  Redakcji 
„Dziwów  życia",  że  nie  rozumie  ona  znaczenia 
wyrazu  „apodyktyczny",  i  że  nie  umie  stawiać 
przecinków.  Co  do  pierwszego,  to  Redakcja 
„Dziwów  życia"  zupełnie  błędnie  sądzi,  że,  kto 
się  nie  zajmuje  spirytyzmem  i  nie  zna  we- 
wnętrznej hjerarchji  autorów  spirystycznych, 
ten  przez  to  samo  nie  ma  kwalifikacji  do  są- 
dzenia, czy  dane  „sprawozdanie"  zawiera  w  so- 
bie wiadomość  o  jakichś  pozytywnych  i  nale- 
życie uwierzytelnionych  faktach,  czy  też  jest 
zwykłym  bajaniem.  Do  tego  kwalifikację  ma 
każdy,  kto  rozumie,  co  się  w  nauce  nazywa 
stwierdzonym  faktem  a  co  się  w  nim  nazwać 
nie  może.  Podana  przez  Szanowną  Redakcję 
maksyma:  „Mów  o  tym,  co  wiesz,  rozumiesz, 
a  ocenić  potrafisz",  zredagowana  podług  zasad 
stylistyki  polskiej,  będzie  brzmiała:  „Mów  tylko 
o  tym..."  i  t.  d.,  albo:  y^Nie  mów  o  tym,  czego 
nie  wiesz..."  i  t.  d. — i  w  tej  redakcji  jest,  na- 
turalnie bezwarunkowo  słuszną.  Tylko  „ logi- 
czną" nazywać  jej  nietrzeba,  bo  tego  rodzaju 
zbawienne  przepisy  w  zakres  logiki  nie  wcho- 
dzą. Przeciw  tej  zasadzie  wykroczylibyśmy, 
gdybyśmy,  stosownie  do  wyrażonego  w  Xb  5 
„Dziwów  życia"  życzenia,  chcieli  wyznaczać 
stanowisko  d-ra  Hodgsona  w  hjerarchji  spiryty- 
stycznej. Powiadając  zaś,  że  artykuł  jego  za- 
wiera w  sobie  głupstwa,  nie  wykroczyliśmy 
przeciw  niej  wcale. 

Co  do  drugiego,  to  Redakcja  „Dziwów  ży- 
cia" zapewnia,  żeji^doskonale"  rozumie  znaczenie 
wyrazu  „apodyktyczny"  \  zaraz  po  tym  zapewnie- 
niu pisze:  „...wyrazem  tym  chcieliśmy  określić 
znaną  (komu?)  skłonność  Panów  (j^i^^h  P^' 
nów?)  do  orzekania  w  każdej  bez  wyjątku 
kwestji,  (znowu  przecinek^  zdań  apodykty- 
cznych, t.  j.  niedopuszczających    żadnych  dy- 
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skusji,  -—  słowem  nieomylnych*.  Tymczasem 
apodyktycznym  nie  nazywa  się  zdanie,  ani 
„niedopUBzczające  dyskusji*  flest  ono,  o  ile  nie 
jest  oczywistym,  właśnie  wynikiem  dyskusji), 
ani  „nieomylne*,  ale  dowiedzione  w  sposób  ta- 
ki, że  uznanie  jego  prawdziwości  jest  konie- 
cznym. Jeżeli  więc  Szanowna  Redakcja  wyra- 
zem tych  „chciała  określić*  cokolwiek  innego, 
to  właśnie  znaczy,  że  go  nie  rozumie. 

Co  do  przecinków,  to  każdy  rozumie,  że  do- 
strzegany niekiedy  brak  przecinka  (nawiasem, 
przed  „niż*  przecinek  nie  jest  konieczny)  jest 
błędem  drukarskim,  a  stałe  stawianie  przecinka 
tam,  gdzie  nie  ti zęba,— skutkiem  nieznajomo- 
ści gramatyki. 

Zupełnie  zabawnym  jest  tryumf  Redakcji 
,. Dziwów  życia"  z  powodu  wykrycia  u  nas  wy- 
razu dwuchj  pisanego  przez  u,  nie  przez  d. 
Pisanie  tego  wyrazu  przez  ó,  tak  samo  jak  za- 
kończenia przymiotników  rodzaju  nijakiego 
w  szóstym  przypadku  liczby  pojedynczej  na 
em  Czam.  na  ^/w)  jest  właśnie  błędem,  wpraw- 
dzie uświęconym  przez  powszechny  i  względnie 
dawny  zwyczaj,— ale  zawsze  błędem.  (Wyja- 
śnienie— w  „Gramatyce  Polskiej*  A.  A.  Kry- 
ńskiego*). Wobec  upowszechnienia  zwyczajo- 
wego tego  błędu,  można  nie  wymagać  od  wszy- 
stkich, aby  natychmiast  wracali  do  pisowni, 
uzasadnionej  historycznie  i  racjonalnie,  ale  wy- 
tykać pisanie  dwuch  -przez  u,  jako  błąd,  —  to 
już  dla  redakcji  pisma  polskiego  kompromi- 
tacja. 

—  W  charakterze,  redaktora  tygodnika 
« Bluszcz »  zatwierdzony  został  p.  Marjan  Ga- 
walewicz,  który  już  od  Nowego  roku  jest  kie- 
rownikiem literackim  tego  pisma.  Jako  wy- 
dawcę, zatwierdzono  p.  Piotra  La^skauera. 

—  Od  1  października  r.  b.  wychodzić  za- 
cznie co  tydzień  w  objętości  4  arkuszy  druku 
«Bibljoteka  dla  młodzieży »,  mająca  zawierać 
wybór  odpowiednio  opracowanych  najcelniej- 
szych  utworów  literatur  ojczystej  i  obcych. 
Redaktorem  i  wydawcą  będzie  p.  Paweł  Trzci- 
ński.   . 

—  W  blizkiej  przyszłości  zamierzone  jest 
wydawnictwo  perjodyczne  „Bibljoteka  biała*, 
dwutygodnik  ilustrowany  społeczno-literacki. 
Redaktorką  i  wydawczynią  będzie  pani  Marja 
Chełmońska. 

—  Zarząd  główny  do  spraw  prasowych  za- 
twierdził p.  Emila  Waydla  jako  redaktora  i  p. 
Mieczysława  Wrońskiego  jako  wydawcę  „Zo- 
rzy*. 

—  Wydawcą  Łódzkiego  „Czasopisma  lekar- 
skiego* został  dr.  Stanisław  Serkowski. 

—  P.  Aleksandrowi  Peszkemu  wznowiono 
koncesję  na  czasopismo  , Przegląd  chemiczny*. 

—  Chimera  (zeszyty  7—8):  Ramon  de  Cam- 
poamor  « Licencjat  Torralba»  (część  II;,  prze- 
kład Antoniego  Langego;  Chrystjan  D.  Grab- 
be  <Żart,  satyra,  ironja  i  glęosze  znaczenie»; 
Kasprowicz  Jan  «Hymn  św.  Franciszka  z  Assy- 
żu»;  Berent  Wacław  ePróchno*  (c.   d.);    Wy- 


rzykowski Stanisław  «  Skrzydlate  ognie»;  Schwob 
Marceli  « Krucjata  dj5iecięca»;  Keats  John  «Hy- 
perjon*  (księga  II),  przekład  Jana  Kasprowi- 
cza; Stefanyk  Wasyl  «Dziadek,  Skon,  Szara 
godzina,  Droga,  Zwiastuny»,  przekład  Michała 
Moczulskiego;  Lcmańi^ki  Jan  <Towarzy6two>; 
Kronika  miesięczna:  Glossy,  Powieść,  Teatr, 
Muzyka,  Książki  i  czasopisma  nadesłane,  Va- 
ria. 

—  (Zeszyt  9):  Markowska  Marja  <  Babie  la- 
to*; Berent  Wacław  « Próchno*  (c  d.);  Teodor 
de  Banville  « Wybór  z  poezji*,  przekład  Mi- 
riama;  Wyrzykowski  Stan.  c^^Eoicect  nayra 
(|/epho»);  Staff  Leopold:  « Modlitwa  przed  czy- 
nem*; Gide  Andrzej  «Filoktet*,  przekład  Mi- 
riama;  Sterling  Władysław  c  Sonety*;  Bytko- 
wski  Zygmunt  €  Prorok*;  Nawrocki  W^ładysław 
«Z  sonetów  królewskich*;  Boecklin  Arnold 
•Wyznania*,  przekład  Marjana  Warzenieckie- 
go;  Zbierzchowski  Stanisław  « Sonety*;  Zawiej- 
ska  Marja  < Fragmenty*;  Wroczyński  Kazimierz 
c  Strofy*;  Kronika  miesięczna:  Glossy,  Sztuki 
plastyczne,  Książki  i  czasopisma  nadesłane, 
Varia. 

—  (Zeszyty  10—11—12):  Norwid  Cyprjan 
Kamil  « Wanda*;  Gide  Andrzej  « Prometeusz 
źle  spętany*,  przekład  I.  N.;  « Ballady  angiel- 
skie 1  szkockie*,  przekład  Edwarda  Porębowi- 
cza;  Miciński  Tadeusz  «Historja  dwojga  ko- 
chanków i  pani  Hoan-Tho*;  Kasprowicz  Jan 
< Judasz*;  Komornicka  Marja  « Czarne  płomie- 
nie*; Rodenbach  Jerzy  «Z  cyklów:  « Królestwo 
milczenia*  i  *  Życie  zamknięte*,  przekład  El-ki; 
Berent  Wacław  « Próchno*  (dok.);  Jedlicz  Jó- 
zef <Sny  i  tęsknoty*;  Brzezina  Otokar  cTaje- 
mnicze  w  sztuce*,  przekład  Z.  P.;  Komornicka 
Marja  « Nazajutrz*;  Miciński  Tadeusz  «Mino- 
taur»;  Staff  Leopold  « Pogoda  jesienna*;  Zbierz- 
chowski Stanisław*  Wicher  rozpętany*;  Zbrowski 
Marjan  < Przebudzenie*;  Eekhoud  Jerzy  «Chwała 
Luttcrathue,  przekład  Marji  Komornickiej ; 
Keats  John  «Hyperjon»  (księga  III),  przekład 
Jana  Kasprowicza;  Nietzsche  Fryderyk  « Fra- 
gmenty z  Zaratustry*,  przekład  W.  B.;  Ostro- 
wska Bronisława  *Z  motywów  ludowych*;  An- 
dersen H.  C.  « Świnie  w  lesie*,  przekład T.  W.; 
Yaria:  List  autora  ^^Próchna^. 

Jednocześnie  wydane  zaszyty  7,  8,  9,  10,  11 
i  12  kończą  pierwszy  rocznik  « Chimery*.  Za- 
rzutem ważnym,  ale  całkowicie  nieliterackim, 
który  wydawnictwu  temu  uczynić  można^  jest, 
że  wychodzi  tak  nieregularnie.  Aby  na  przy- 
szłość już  nie  zalegać,  postanowiła  redakcja,  jak 
o  tym  na  końcn  zeszytu  zawiadamia,  przyjmo- 
wać w  roku  bieżącym  prenumeratę  tylko  na 
półrocze  od  1  lipca  do  31  grudaia  i  wydać 
w  tym  czasie  tylko  sześć  numerów,  od  roku 
zaś  1903  wydawać  już  stale  po  12  zeszytów 
rocznie.  Co  do  strony  literackiej  i  artysty- 
cznej wydawnictwa,  nietylko  niepodobna  mu 
zrobić  żadnych  poważnych  zarzutów,  ale  prze- 
ciwnie, zaznaczyć  należy,  że  świeżo  ukończony 
rocznik  przynosi    redakcji  i    spółpracownikom 
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*Chimery»  prawdziwy  i  wielki  zaszczyt,  i  że 
pojawienie  się  tege  pisma  jest  dla  kultury  este- 
tycznej naszego  społeczeństwa  faktem  niemałej 
wagi.  Powierzchownie  łatwo  nastręczające  się 
postawienie  «Cliimery»  w  rzędzie  takicli  pism, 
jak  « Życie »  Krakowskie,  albo  efemeryczny 
<Strumień>  Warszawski,  byłoby  płytkim.  Tam- 
to były  pisma  partyjne,  w  ciasnym  tego  wy- 
razu znaczeniu — robiły  «modernizm».  Nic  po- 
dobnego nie  widzimy  w  « Chi  merze ».  Służy  ona 
fiztuce,  wielkiej,  nieśmiertelnej,  jedynej,  niezna- 
jącej  żadnych  kapliczek  i  nie  mieszczącej  się 
w  żadnych  szufladkach.  Służy  wytrwale,  ener- 
gicznie, gorąco— i  bardzo  umiejętnie.  Kryty- 
cyzm w  wyborze  utworów  literackich  i  rysu- 
nków jest  bardzo  surowy,  ale  wyborem  tym, 
oprócz  szczerze  artystycznych, .  żadne  inne  nie 
kierują  względy.  Żeby  dostać  się  na  szpalty 
«Chimery»,  trzeba  koniecznie  napisać  lub  na- 
rysować rzecz  wartościową,  ale  też  i  dość  jest, 
aby  była  ona  istotnie  wartościowa.  Dzięki  te- 
mu «Chimera»  w  1-ym  roku  swego  istnienia 
wprowadziła  już  do  literatury  niemałą  ilość 
nieznanych,  a  godnych  uwagi  artystów,  zazna- 
jomiła swoich  czytelników  z  niemałą  ilością 
kapitalnych  dzieł  sztuki — swojskich  i  obcych, 
spółczesnych  i  dawniejszych.  Wolno  też  mnie- 
mać, że  się  już  w  niemałym  stopniu  przyczy- 
niła, i  że  się  w  przyszłości  jeszcze  więcej  przy- 
<;zyni  do  wykorzenienia  bardzo  śród  nas  roz- 
powszechnionych najdzikszych  przesądów  o  sztu- 
ce, do  wpojenia  dotychczas  bardzo  mało  rozu- 
mianej prawdy  o  jej  bezwzględnej  niepodległo- 
ści, do  nauczenia  cenienia  sztuki  dla  niej  sa- 
mej, nie  dla  tych  »pożytków  społecznych> 
i  «przyjemności»  osobistych,  które  ona  może 
przynosić.  Szlachetna  surowość  i  powaga 
w  pojmowaniu  obowiązków  pisma  takiego,  ja- 
kim c Chimera*  być  zamierzyła  i  zdołała,  bu- 
dzi w  czytelniku  zupełne  zaufanie  zarówno  co 
do  chęci,  jak  i  co  do  sił  redakcji.  Pierwszy 
rocznik  « Chimery*  pod  względem  wyglądu  ze- 
wnętrznego i  treści  wewnętrznej  daje  wielką 
obfitość  i  wielkie  bogactwo  piękna,  a  zarazem 
budzi  krzepiące  i  dumne  poczucie  prawdziwej 
artystycznej  siły  twórczej  naszego  społeczeń- 
stwa. 

—  Czasopismo  lekarskie  (lipiec):  Brzezi- 
ński Józef,  dr.  «0  postępowaniu  lekarskim 
przy  uszkodzeniach  fabrycznych* ;  Fidler 
Henryk,  dr.  «Projekt  pomocy  lekarskiej  gmin- 
nej w  gub.  Radomskiej*;  Serkowski,  dr. 
«0  badaniu  przez  lekarzy  produktów  spożyw- 
czych, dostarczanych  do  szpitali*  (c.d.),  z  dwie- 
ma tablicami;  Korespondencje:  Gródecki,  dr. 
cZ  Pren*;  Towarzystwo  lekarskie  prowicjonal- 
ne  i  Towarzystwo  lekasrkie  płockie;  Referaty: 
Bielefeldt  Alwin  «Wpływ  ubezpieczenia  robo- 
tników niemieckich  na  zwalczanie  suchot  płu- 
cnych*; Konig  P.  « Mały  szpital  ludowy*;  Ham- 
peln  P.  « Wpływ  przenoszenia  chorych  na  za- 
palenie płuc  na  ich  śmiertelność  w  szpitalach*; 
Kronika. 


—  Ekonomista  (tom  III,  zeszyt  1 1  kwiecień— 
czerwiec):  Wierzchleyski  Aloizy  „Wpływ  ceł  na 
gospodarstwo  społeczne**;  Kutrzeba  Stanisław, 
dr.  „Taryfy  celne  i  polityka  celna  w  Polsce 
od  XIII  do  XV  wieku**;  Rutkowski  Tadeusz 
„Położenie  cukrownictwa  Europejskiego  w  zwią- 
zku z  konwencją  Brukselską*';  Sokolnicki  Mi- 
chał „Rys  historji  ekonomicznej  Galicji  w  końcu 
XVIII  stulecia"  (dok.);  N-ski  A.  N.  „Izby  han- 
dlowe i  przemysłowe**;  Żmudzki  Wacław  „Ga- 
licyjskie towarzystwa  udziałowe**;  Grabski  Sta- 
nisław, dr.  „O  wartości:  I.  „Spółczesny  stan 
teorji  wartości"  (c.  d.);  Koskowski  Bolesław 
„Kronika  ekonomiczna**;  K.  St.  A.  „Położenie 
ekonomiczne**;  Rozbiory  i  sprawozdania;  Bi- 
bljografja;  Wiadomości  z  ekonomji^  handlu 
i  przemysłu. 

—  Lekarz-Homeopata  (czerwiec):  „Żywcem 
pogrzebani**;  Notatki  z  prasy;  Protokuł  roczne- 
go sprawozdania;  Tow.  Zwoleń.  Hom.;  Szcze- 
pienie ospy  a  kazalnica;  Wiadomości  pomniej- 
sze; Ogłoszenia. 

—  Lud  (zeszyt  3):  Mazur  J.  «0  miłości  u  lu- 
du w  życiu  i  pieśni*;  Świątek  J.  «Z  nad  Wi- 
słoka*; Udziela  S.  «Dożywocie  w  Jazowsku, 
w  powiecie  nowo- sądeckim  w  XVIII  wieku*; 
Gumplowicz  M.  « Polacy  na  Węgrzech*  (dok.); 
Gusta wicz  B.  «  Ki  łka  szczegółów  ludoznawczych 
z  powiatu  bobreckiego*;  G.  Smólski  «Ze  zbio- 
ru podań,  opowieści  i  baśni  kaszubskich*;  Roz- 
biory i  sprawozdania;  Sp.-awy  Towarzystwa. 

—  Misje  katoiiokie  (lipiec):  Czermiński  M., 
ks.  T.  J.  «W  kolon jach  polskich  w  Bośni*; 
Prand  O.  P.,  T.  J.  «Z  misji  w  Górach  Skali- 
stych północnej  Ameryki,  sprawozdanie...  z  r. 
1900*  (c.  d.):Mohl  O.  A.,  T.  J.  «Listy  z  Afry- 
ki... do  ks.  M.  C.>;  *0.  Jan  Beyzym  T.  J.  i  trę- 
dowaci na  Madagaskarze,  list  XXXII  do  ks. 
M.  C.*;  «Z  Korei*;  Wiadomości  bieżące  z  misji. 

—  muzeum  ^lipiec — sierpień):  Karbowiak  A. 
dr.  «\Vychowanie  fizyczne  Komisji  edukacji 
narodowej  w  świetle  historji  pedagogji*  (c  d.); 
Danysz  A.,  dr.  « Jezuicki  kanon  lektury  staro- 
żytnych autorów*  (c.  d.);  Dworski  E.  « Wraże- 
nia z  wycieczki  pedagogicznej  III*  (c.  d.); 
Flach  J.,  dr.  «Nowa  ortografja  niemiecka*; 
Recenzję  i  sprawozdania;  Sprawy  Towarzystwa 
nauczycieli  szkół  wyższych;  Sprawy  bieżące; 
Rozmaitości;  Mianowania;  Fundacja  im.  A. 
Mickiewicza. 

—  Pamiętnik  literacki  (zeszyt  3):  Struve  H. 
« Przedmiot  i  metoda  historji  literatury  pol- 
skiej*; Potocki  A.  «SejmikJ  literackie  w  dobie 
romantyzmu*;  Kallenbach  J.  «Nieznane  utwcyy 
francuskie  Z.  Krasińskiego,  na  podstawie  auto- 
grafów* (dok.);  Fijałek  J.,  ks.  «Z  dziejów  hu- 
manizmu w  Polsce.  Krzycki  przeciw  Lutrowi 
w  Rzymie,  kilka  uwag  z  powodu  wydań  rzym- 
skich dzieł  A.  Krzyckiego  1524  i  1527  r.»;  Do- 
brzycki  St.  «Gieneza  pieśni  Kochanowskiego: 
« Czego  chcesz  od  nas,  Panie,  za  twe  hojne  da- 
ry?*; Rostafi;ński  J.  ^Zaginiona  książka  Jana 
Ursina*;  Chrzanowski    I.  « Przyczynek  do  gie- 
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nezy  «Pijań8twa»  i  <Żony  modnej  >  Krasickie- 
go*; Kopia  H.  «Notatki  do  Brodzińskiego*; 
Petzold  E.  « Przyczynek  do  gienezy  « Roman- 
Łyczności»  Mickiewicza »;  Nehring  VVł.  «Listy 
polskie  śląskie  XVI  wieku »;  Recenzje;  Bibljo- 
grafja. 

—  Przegląd  kościelny  (czerwiec):  Fijalek  J. 
ks.  dr.  « Królowa  Korony  Polskiej,  historja 
kultu  Matki  Boskiej  w  Polsce  średniowiecznej 
w  zarysie*;  Likowski  ks.  biskup  «Synody  dje- 
cezji  chełmskiej  obrz.  W8ch.»  (dok.);  Jedzinek 
ks.  dr.  « Myśli  o  istocie  moralności.  Il»;  Ber- 
nacki  J.  ks.  dr.  «0  pauperyzmie  w  starym  za- 
konie*; Gapczyński  T.,  ks.  « Dzwony  w  Wiel- 
kim Księstwie  Poznańskim* ;  Miscellanea; 
Ruch  kiftolicki;  Ruch  literacki. 

—  Przegląd  polaki  (lipiec):  Alkar  «Moje 
przeprawy*,  pamiętnik  Andrzeja  hr.  Zamoy- 
skiego o  czasach  powstania  listopadowego 
(1830-'1831)*;  Zdziechowski  M.,  dr.  «Odrodze- 
nie  Chorwacji  w  poezji  wiekti  XIX*  (dok.); 
•Nowoczesna  socjologja*  (c.  d.)  Ul;  Piłat  Wl. 
dr.  łSocjologja  organiczna*;  IV.  Lassota  W. 
♦Socjologia  psychologiczna*;  Morawski  K.,  dr. 
« Najnowsze  kierunki  na  polu  filologji  klasycz- 
nej, luźne  uwagi  z  powodu  prac  prof.  Leona 
Stern  bacha*;  Kronika  literacka;  Koneczny  F., 
dr,  «Teatr  krakowski*;  ^*^  Przegląd  polityczny. 

—  Przegląd  powezeohny  (lipiec):  Szurbej  St. 
«Do  Rzymu,  wrażenia  z  polskiej  pielgrzymki*; 
Czaykowski  K.,  ks.  « Anty  dogmatyczny  system 
Renouvłera»;  Rydel  L.  «Hej  dolo,  gorzka  do- 
lo!...*; Struve  H.,  dr.  «Zasadniczy  charakter 
etyki  jako  nauki*  (dok.);  Kohlsdorfer  M.  ks.  T. 
J.  «Konwent  «Lip  trzynastu*  (dok.);  Trzeciak 
St.  ks.  dr.  « Protestantyzm  o  zmartwychwsta- 
niu Chrystusa*;  Przegląd  piśmiennictwa;  Spra- 
wozdanie z  ruchu  religijn^o,  naukowego  i  spo- 
łecznego. 

—  Przegląd  prawa  I  admlnletracjl  (lipiec): 
Zoll  Fr.  młodszy,  dr.  «Posiadanie  według  pra- 
wa cywilnego  austr.  w  zarysie*;  Łyskowski  I., 
dr  «0  pojęciu  własności,  zarazem  jako  przy- 
czynek do  nauki  o  źródłach  prawa*  (c.  d.); 
AUerhand  M.^  dr.  «Kwestje  prawne*:  1.  Zna- 
czenie prawne  zaniechania  adnotacji  przybicia 
targu*;  Lassota  W,  «0  nowoczesnej  socjologji: 
II.  Pozytywizm  i  materjalizm  historyczny  jako 
systemy  socjologiczne*;  Zapiski  literackie;  Część 
praktyczna;  Dodatek. 

—  Przegląd  weierynarekl  (Jiis  7):  Udziela  M. 
dr.  «Z  ludowej  weterynarji  w  Bośni*;  Socha- 
niewicz  F.  <Program  akcji  tępienia  gruźlicy 
u  bydła  rogatego  w  Galicji  w  olx)rach  zarodo- 
wych i  prywatnych  z  zastosowaniem  rozpo- 
znawcz^o  szczepienia  tuberkuiiny  celem  za- 
bezpieczenia i  oczyszczenia  tychże  z  tej  choro- 
by, projekt  ułożony  z  polecenia  Wydziału 
«Krajowego>;  Fried  F.  «Poglądy  uczonych  spe- 
cjalistów na  sprawę  gruźlicy  u  bydła  i  spo- 
strzeżenia nad  niektóremi  urządzeniami  wetery- 
naryjnemi  za  granica,  poczynione  w  podróży 
naukowej*    (c.  d.);   Mańkowski    K.,    dr.    <III 


Zjazd  lekarzy  i  przyrodników  czeskich  w  Pra> 
dze  1901,  sekcja  weterynarska*  (c.  d.);  Stre- 
szczenia i  oceny;  Rozmaitości;  Wiadomości  po- 
licyjno-weterynarskie  i  statystyczne;  Wiadomo- 
ści bieżące;  Od  wydziału  gal.  Towarzystwa  we- 
terynarskiego;  Od  administracji  <Przegiądtt 
wetcrynarskiego*;  Ogłoszenia. 

—  Przewodnik  naukowy  I  literacki  (czer- 
wiec): Briickner  A.  „Nienawiść  wyznaniowa  za 
Zygmunta  III,  szkic  obyczajowy*  (c,  d.);  Za- 
leski D.  «Korespondencja  Józefa  Bohdana  Za- 
leskiego* (c.  d.);  Kraushar  A.  «Bar88,  pale- 
strant  warszawski  i  jego  misja  polityczna  w& 
Francji  (1793—1800)  ze  źródeł  archiwaUiych> 
(c.  d.);  Pułaski  K.  «Stare  osady  w  ziemi  i  dzie- 
dziczące na  nich  rody  podolskiej  szlachty  hi- 
storycznej* (c.  d.);  Ciomniewski  J.,  ks.  dr^ 
« Poznanie  i  kształcenie  charakteru*  (c.  d.);  Tro- 
skolański  T.,  dr.  « Andrzej  Radwan  Zebrzydo- 
wski, biskup  krakowski  (1496 — 1560),  mono- 
grafja  historyczna,  część  czwarta*  (c.  d.). 

—  (Lipiec):  Briickner  A.  «NienawIść  wyzna- 
niowa za  Zygmunta  III,  szkic  obyczajowy  i  li- 
teracki* (dok.\  Zaleski  D.  « Korespondencja 
Józefa  Bohdana  Zaleskiego*  (c.  d.);  Kraushar 
A.  «Barss,  palestrant  warszawski  i  jego  misja 
polityczna  we  Francji  (1793— ISOO),  ze  źródeł 
archiwalnych*  (c.  d.);  Pułaski  K.  « Stare  osady 
w  ziemi  kamienieckiej  i  dziedziczące  na  nich 
rody  podolskiej  szlachty  historycznej*  (c.  d.>; 
Ciemniewski  J.  ks,  dr.  « Poznanie  i  kształcenie 
charakteru*  (c.  d.);  Troskolański  T.,  dr.  «An- 
drzej  Radwan  Zebrzydowski,  biskup  krakowski 
(1496 — 1560),  monografja  historyczna,  część 
czwarta*  (c.  d.). 

—  Wiadomości  matematyczne  (tom.  VI,zesz. 
4  —  5):  Biske  F.  «Próba  zastosowania  badań 
hydrodynamicznych  do  protuberancji  słone- 
cznych ^;  Gosiewski  W,  «0  zadaniu  petersbur- 
skim*; Pean  o  G.  « Definicje  w  matematyce  >y 
przekład  Z.  Krygowskiego;  Łopuszański  T. 
« Zarys  teorji  liczb  względnych*;  Cwojdziński 
K.  «0  R]>ółrzędnych  biegunowych  punktu  i  pro- 
stej*; Walden  P.  i  Centnerszwer  M.  « Ciekły 
dwutlenek  siarki  jako  rozpuszczalnik*;  Merę- 
cki  B.  «Obserwatorjum  astronomiczne  im.  Jana 
Jędrzejewicza  w  Warszawie,  sprawozdanie  za 
rok  1901*;  Denisot  A.  «ImmanueI  Lazarus 
Fuchs*;  Dickstein  S.  «Z  elementarnej  teorji 
liczb*;  Niewęgłowski  B.  <Pewne  zagadnienie 
o  hyperboli*;  Vacca  G.  «Z  rękopisów  T.  Har- 
riota*  CS.  Dickstein);  Loria  G.  « Tablica  krzy- 
wych panalgebraicznych*  (S.  Dickstein);  Bro- 
ńska M. « Wyrażenia  spółczynników  w  rozwinię- 
ciach na  szeregi  anomalji  mimośrodowej,  ano- 
malji  prawdziwej  i  promienia  wodzącego  drop 
ciała  niebieskiego »;  Przegląd  literatury;  Bi 
bljografja. 

—  Zdrowie    (sierpień):    Wiśniewski    J.,   dj. 
-Drogi  szerzenia  się  przymiotu  i  zapobiegani  i 
tej  chorobie'';  Sokal  Emil,  inż.  „Kanał  burze  - 
wy  na  Karowej'';   Kuropatwińskt  Aleksande 
dr.  „Błędne  stanowisko  w  sprawie  walki  z  a  - 
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koholizmem":  Streszczenia  prac  z  dziedziny 
hygjeny;  Z  Warpzawskiego  Towarzystwa  Hy- 
gjenicznego;  Bibijografja;  Wiadomości  bieżące; 
Odpowiedzi  redakcji;  Korespondencje. 

-;  Zwiastun  Ewangieliozny  (lipiec):  «Ewan- 
ęielja  zrozumiana  sercem*;  <Co  począć  z  ży- 
dami?* (dok.);  <]Viifosierdzie  Boże  i  Martyni- 
ka*; «1901>  (dok.);  «Brak  szkół  w  naszym 
zborze  warszawskim*;  <Komu  «Zwiastun»  byt 
potrzebny*;  cUroczystosć  misyjna  w  Rypinie*; 
« Wykaz  ofiar  złożonych  na  misję*;  Przegląd 
literacki;  Wiadomości  z  Kościoła  i  ze  świata; 
Ofiary;  Nabożeństwa;  Odpowiedzi  redakcji; 
Ogłoszenia. 
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str.  XII,  418  i  523.  Kraków,  I902.  Spółka  wy- 
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i  IX:  Ignacy  Prądzyński,  przez  Maryana  Masso- 
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w  księg.  E.  Wende  i  Sp.  rb.  i. 
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Godlewski  T.  O  ciśnieniu  osmotycznem  niektó- 
rych roztworów,  obliczonem  na  podstawie  sił  ele- 
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Matkowski  Wacław.  Wykaz  systematyczny 
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Natanson  Władysław.  O  przewodnictwie  ciepi- 

nem  poruszającego  się  gazu.  (Odbicie  z  Rozpraw 
wydziału  ma  temat. -przyr.  Akademji  Umiejętności). 
8-ka  lex.,  str.  10.  Kraków,  1902.  Nakł.  Akade- 
mji Umiejętności.  Skł.gł.  w  kięg.  Spółki  wydawni- 
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do  fauny  os  (vespidae)  Galicji.  (Odbicie  ze  Spra- 
wozdań Komisji  fizjograficznej  Akademji  Umieję- 
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2,  str.  32.     Lwów,  1902.     Nakł.  autora. 
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Bałaban  Józef.  Popularna  historja  Polski,  ozdo- 
biona 82  ilustracjami.  8-ka,  str.  164.!  3  ni.  z  ilu- 
stracjami w  tekście.     Lwów,  1902. 

Bojaslński  Józef.  Rządy  tymczasowe  w  Kró- 
lestwie Polskiem  Maj — Grudzień  1815.  Monografia 
w  zakresie  dziejów  nowożytnych.  Wydawca  Szy- 
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Dembiński  Bronisław.    Źródła  do  dziejów  2-go 
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minionej  przeszłości.  Opowiadania  historyczne.  (Bi- 
bljoteka  Dzieł  Wyborowych  >6  239),  8-ka,  str.160. 
Warszawa.   1902.  kop.  25. 

Fijalek  Jan,  ks.  dr.  Jan  Argyropul  i  promocja 
jego  doktorska  w  Padwie  w  lipcu  1444  roku,  przy- 
czynek do  dziejów  humanizmu  włoskiego  w  XV  w» 
podjU...  (Odbicie  z  Rozpraw  wydziału  filologicznego- 
Akad.  Umiej.).  8-ka  lex.,  str.  21.  Kraków,  1902. 
Nakł.  Akademji  Umiejętności.  Skł.  gł.  w  księg. 
Spółki  wydawniczej  polskiej. 

KoŻmtan    Stanisław,     O  działaniach  i  dziełach 
Bismarcka.     8-ka,  str.  535  i  3  ni     Kraków,   1902 
Nakł.  autora.  Spółka  wydawnicza  polsks.       kor.  6., 

M.  G.  O  wielkiej  rewolucji  francuskiej,  napisa- 
ła... i6-ka,  str.  29.  Kraków,  I902.  Nakł.  Tow. 
Uniwersytetu  ludowego.  hal.  lo. 

Nowina  Jan.  Pod  Grunwaldem.  (Czj  tanki  pol- 
skie, 1.  i).  i6-ka,  str.  22.  Stanisławów,  1902. 
Nakł.  R.  Jasielskiego.  hal.  10. 

Peyre  Roger.  Napoleon  i  jego  epoka.  Cesar- 
stwo. Tom  II,  zeszyt  1$.  8-ka  duża,  str.  od  I61 — 
192.     Warszawa,  1902.  Wydawnictwo  Wł.  Okręta. 

kop.  20. 
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PiekoslAski  Franciszek,  dr.  Studja,  rozprawy 

i  materjały  z  dziedziny  bistor)!  polskiej  i  prawa  pol- 
skiego, tom  VI,  zesz.  I.  Wybór  zapisek  sądowych 
grodzkich  i  ziemskich  wielkopolskidi  z  XV  wieku, 
tom  I,  zesz.  i.  8-ka  lex..  str.  XVI  i  414.  Kra- 
ków, 1902.  Nakł.  autora.  Zasiłkiem  Akademji 
Umiejętności  w  Krakowie.  Skł.  gł.  w  księg.  Spół- 
ki wydawniczej  polskiej. 

Ptaśnlk  Jan.  Obrazki  z  przeszłości  Krakowa. 
{Bibljoteka  krakowska  )6  21).  8-ka.  str.  88.  Kra- 
ków, 1902.  Nakł.  Tow.  miłośników  historji  i  za- 
bytków Ejrakowa.  hal.  50. 

SygaAaki  Jan  kS.  T.  J.  Historya  Nowego  Są- 
cza. Tom  III.  Zabytki  dziejowe  miasta  (z  21  ryci- 
nami).    8-ka,  str.  283.  Lwów,  1902.  Nalcł.  autora. 

rb.  1.40. 

Wróblewski  Karol.  O  Krzyżactwie  i  o  znacze- 
niu bitwy  pod  Grunwaldem  (15  lipca  14I0),  napi- 
sał... i6-ka,  str.  20.  Stryj,  1902.  Nakł.  autora. 
B.  Mielański  w  Stryju.  hal.  20. 

Historja  i  teorja  literatury. 

Hoesick  Ferdynand.  Juljan  Klaczko.  Sylwetka 
literacka,  przez...  (Książki  dla  wszystkich,  77)*  16*^1 
str.  50.     Warszawa,  1 902.    Nakładem    M.    Arcta. 

kop.  10. 

Jougan  Alojzy    ke.  dr.    Homilje   polskie    od 

czasów  najdawniejszych  po  dobę  obecną.  Szkice 
bibljograficzne  i  krytyczne.  8-ka,  str.  495.  Lwów, 
1902. 

Konopnicka  Marya.  Trzy  studya.  O  komedyi 
bohaterskiej  Edmunda  Rostanda.  «JuIiusz  1I>  Ju- 
liana Klaczki.  <Krzyźacy»  Henryka  Sienkiewicza. 
\8-ka,  str.  305.  Warszawa,  1902.  Nakład  Gebe- 
thnera i  Wolffa.  rb.   i  kop.  35. 

Rozwadowski  Jan.  De  morte  prologus  i  żale 
konającego,  powtórnie  wydał...  (Odbicie  z  Materja- 
łów  i  prac  komisji  językowej  Akad.  Umiej.  t.  I). 
8-ka,  str.  177 — 206.  Kraków,  I902.  Nakł.  Aka- 
demji Umiejętności.  Skł.  gł.  w  księg.  Spółki  wy- 
dawniczej polskiej. 

Zaleski  Józef  Bohdan.  Korespondencja...,  wy- 
dał Djonizy  2^Ieski.  Tom  III.  8-ka,  kt.  2,  str.  250 
i  VII.  Lwów,  1902.  Nakł.  wydawcy.  Skł.  gł. 
w  księg.  Grubrynowicza  i  Schmidta.  kor.  4. 

Sztuki  plastyczne. 

Katalog  wystawy  jubileuszowej  dzieł  prof.  Ta- 
deusza Rybkowskiego  od  roku  1872  do  1902,  (To- 
warzystwo Przyjaciół  sztuk  pięknych  we  Lwowie). 
i6-ka,  str.  nib.  9. 

Morris  William.  Sztuki  niższe,  przekład  Ed- 
munda Biedera.  8-ka,  str.  59.  Kraków,  1902.  Na- 
kładem D.  E.  Friedleina.  E.  Wende  i  Sp.  w  War- 
szawie, kor.  1. 

Prajer  Władysław.  Katalog  rycin  Daniela  Cho- 
dowieckiego, znajdujących  się  w  Muzeum  Narodo- 
wem  w  Krakowie,  opracował...  (Wydawnictwo  Mu- 
zeum Narodowego,  II).    8-ka,  str.  loi.  Kraków. 

Regulamin  dla  badania  i  inwentaryzowania  dzieł 
sztuki  i  przemysłu  artystycznego.  j6-ka,  str.  23. 
Kraków,  1902.     Nakł.  Tow.  opieki   nad  polsk.  za- 


bytkami sztuki  i  kultury.  Spółka  wydawnicza  pol- 
ska. •  hal,  30. 

Swieykowaki  Emminuel.  Minjatury  Muzeum 
Narodowego,  opracował...  współpracownik  komisji 
historji  sztuki  Akademii  Umiejętności  w  Krakowie 
z  12  ilustracjami  wedle  oryginalnych  zdjęć  autora. 
(Wydanie  Muzeum  Narodowego  w  Krakowie,  I). 
16  ka,  str.  96  i  I  ni.  kor.  2. 

Woermaon  Karol.  Czego  nas  uczą  dzieje  sztuki? 
Przekład  Jana  Kasprowicza  z  przedmową  prof.  dr. 
Jana  Bołoz- Antoniewicza.  (Wiedza  j  tycie,  s.  II,  t. 
8—9).  8-ka,  str.  XVI,  20i  i  5  ni.  Lwów,  1902. 
Nakład  księgarni  H.  Altenberga.  Warszawa,  E. 
Wende  i  Sp.  kor.  3  hal.  20. 

Gieografja,  krajoznawstwo,  podróże. 

Informaoje  dla  zwiedzających  Kraków.  i6-a, 

str.  22.     Kraków,   1901. 

Pamiętnik  Towarzystwa  Tatrzańskiego.  Rok 

1902,  wydawnictw  Towarzystwa  tom  XXIII.  8-ka, 
str.  2  ni.,  CXV,  142  i  2  ni.  Kraków,  I902.  Nakł. 
i  własność  Tow.  tatrz. 

W  (olaAska)  Anna.  Wrażenia  z  Krymu.  8-ka, 
str.  61.     Lwów,  1901. 

Pedagogika,  wychowanie,  IcsiążkI  dla 

młodzieży. 

Bukowiecka  Z.  Ulicznik  warszawski.  Z  powie- 
ści... p.  t,  «Dzieci  Warszawy*.  8-ka,  str.  64.  War- 
szawa, 1902.  Nakł.  Księgarni  polskiej.         kop.  lo. 

Egidy  M.  Wychowanie  dzisiejsze.  Przełożyła 
Z.  Sennewald.  (Książki  dla  wszystkich *,  79).  l6-a, 
str.  62,     Warszawa,    1902.     Nakładem  M.  Arcta. 

kop.   10. 

GaUSSeron  B.  H.  Wychowanie  dziecka...  We- 
dług... opracował  H.  Michałowski.  Część  II.  (Bez- 
płatne dodatki  Ziarna  VII).     8-ka  mała,    str.    188. 

Jachowicz  Stanisław.  Wiersze  i  bajki  wybra- 
ne dla  dzieci.  Wydanie  nowe.  Z  65  rysunkami. 
8-ka,  str.  240.  Warszawa,  1902.  Nakładem  i  dru- 
kiem M.  Arcta.  w  oprawie  kartonowej  rb.  I. 

Passendorfer  Artur.  Błędy  językowe  młodzie- 
ży szkolnej,  zebrał...  prof.  szkoły  realnej  we  Lwo- 
wie. 8-ka,  str.  37.  Lwów,  I902..  Nakł.  autora. 
Skł.    gł.   w  księgami  polskiej.  hal.  40. 

Schreber,   dr.  i  Angeretein,  dr.    Gimnastyka 

domowa.  Łatwy  przewodnik  ćwiczeń  gimnastycz- 
nych bez  nauczyciela  i  przyrządów  dla  dzieci  i  do- 
rosłych, dla  zdrowych  i  chorych,  ułożony  podług 
«gimnastyk»...,  objaśniony  50  figurami,  z  dodatkiem 
ćwiczeń  z  piłką.  Wydanie  drugie  znacznie  powię- 
kszone. (Książkidla  wszystkich,  21).  8-ka,  str.  38. 
Warszawa,   1897.     Nakładem  M.  Arcta.     kop.  20. 

Sprawozdanie  dyrektora  c.  k.  gimnazjum  nowo- 
dworskiego czyli  Św.  Anny  w  Krakowie  za  rok 
szkolny  1902.  8  ka,  str.  i  ni.  i  87.  Kraków,  1902. 
Nakł.  funduszu  naukowego.  Treść:  I.  Kranz.  Teoije 
i  poglądy  pedagogiczne  Kanta  w  związku  z  zasadni - 
czerni  pojęciami  jego  systemu  filozończn^o.  Część 
administracyjna. 
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Sprawozdanie  wydziału  Towarzystwa  nauczy- 
cieli szkół  ludowych  m.  Lwowa  za  rok  1901.  8-ka^ 
str.  12.     Lwów,  1902.     Nakł.  Tow. 

Sprawozdanie  (I)  Zarządu  internatu  dla  uczniów 
c.  k.  seminaijum  nauczycielskiego  we  Lwowie  za 
czas  od  założenia  internatu  t.  j.  od  1  marca  do  15 
czerwca  1902  r.  S-ka,  str.  8.  Lwów,  1902.  Nakł. 
Zarządu. 

Statut  semjnaijum  ńlozoficznego  Uniwersytetu 
Jagiellońskiego  w  Krakowie.  8-ka  mała,  str.  7. 
Kraków,  I902 

Medycyna,  weterynarja,  farmacja. 

B-  Jan,  dr.  Kuracya  sokiem  cytrynowym.  (Sok 
cytrynowy,  jako  środek  leczniczy  w  wypadkach 
ostrej  i  chronicznej  podagry,  żółtaczki,  reumatyzmu, 
w  chorobach  nerek,  skórnych,  kamienia  żółciowego, 
żołądka  i  t.  d.,  i  t.  d.).  Opracował...  8-ka,  str.  15. 
Warszaw .1,  1903.  kop,  30. 

Blaaberg  Makaymiljan,  dr.  Przyczynek  do  sta- 
tystyki zdrowia  naszej  ludności,  zestawił...  lekarz 
krakowskiej  Spółki  tramwajowej.  (Odbitka  z  Prze* 
glądu  lekarskiego).  8-ka  str.  3  z  2  tablicami.  Kra- 
ków, 1902. 

Błck  Dawid.  Weterynarze  rządowi  w  Serbji  ja- 
ko kontrolerzy  nad  oględzinami  na  wągry,  podał... 
(Odbitka  z  ^Przeglądu  weterynarskiego»).  8-ka  k. 
nlb.  2.     Lwów,  1902. 

Dallemagne  J.,  dr.  prof.  medycyny  sądowej 
w  Uniwersytecie  Brukselskim.  Zbrodnia  w  świetle 
teorji  współczesnych,  przełożył  Zygmunt  Poznański. 
fWiedza  i  życie,  s.  II,  t.  lo).  8-ka,  str.  3  ni.  202, 
I  ni.  Lwów,  IQ02.  Nakł.  księgami  H.  Altenber- 
ga.  Warszawa,  E.  WendeiSp.  kor.  2. 

Glldakl  L.  K.,  dr.  Przyczynek  do  sprawy  t.  zw. 
mięsaków  limfatycznych  kiszki  (jelita  grubego),  po- 
dał... asystent  zakładu.  (Odbitka  z  Przeglądu  le- 
karskiego).    8-ka  str.  12.     Kraków,  1902. 

Klazkel  Jan.  Gmilica  u  bydła  rogatego  i  innych 
zwierząt  domowych,  odczyt  na  ogólnem  zebraniu 
Stowarzyszenia  rolniczego  gub.  Piotrkowskiej  d.  28 
marca    190I  r.     l6-ka,    str.     24.     Piotrków,   1902. 

kop.  15. 

Langie,  dr>  W  sprawie  honorarjów  lekarskich. 
(Odbitka  z  Przeglądu  lekarskiego).  8-ka,  str.  2. 
Kraków,  I902. 

OItttSZewskI  Wl.,  dr.  Zboczenia  mowy.  Nie- 
mota, bełkotanie,  mowa  nosowa  i  jąkanie.  Z  ry- 
sunkami w  tekście,  napisał...  (Książki  dla  wszyst- 
kich, 72).  i6*ka,  str.  40.  Warszawa,  1902.  Na- 
kładem M.  Arcta.  .    kop.  10. 

Piasecki  Eugenjuez,  dr.  Współczesna  gimna- 
styka wobec  fizjologji  i  hygjeny.  (Odbitka  z  « Mu- 
zeum*). 8-ka,  str.  2  ni,  i  36.  Lwów,  1902.  Skł. 
gł.  w  księg.    H.  Altenberga.  hal.  60. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Al -Ar.  Nasze  pieśni.  Najulubieńsze  4piewy  z  to- 
warzyszeniem fortepianu,  zebrał  i  opracował...  I 
słowa,  II  muzyka.  8-ka,  str.  62,  2  nL  i  88.  War- 
szawa, 1902.     Wydawnictwo    M.    Arcta. 

Część  I  kop.  20,  o^ość  kop.  75. 


Bleder  Edmund,  życie,  impresje.  i6-ka,  str* 
189  i  I  ni.  Kraków,  1902.  Nakładem  księg.  D. 
E.  Friedleina.  Warszawa,    E.    Wende  i  S-ka. 

kor.  2  hal.  6o» 

Bourget  Paweł.  Cień  (le  fantóme)  tłómaczenie 
z  francuskiego  Wandy  Nałęcz.  8-ka,  str.  299. 
Lwów,     1902.     Nakł.    księgami    H.    Altenberga. 

kor.  2. 

Brodziński  Kazimierz.  Wiesław,  sielanka  kra- 
kowska; dodatek:  Oldyna  i  Czerniaków.  (Bibl.  Po- 
wszechna.  16  490).  Złoczów.  Nakładem  Wilhelma 
Zuckerkandla.  hal.  24. 

El  (Kazimierz  Laskowski),    z  chłopskiej  piersią 

Śpiewki.  Serya  trzecia.  12-ka,  str.  72.  Warszawa, 
1902.  Księgarnia  A.  G.  Dubowskiego.  kop.  20. 
OorkU  Maksym.  Ignacy  Gordiejew;  Bajka;  Hi- 
stoija  o  srebrnych  klamrach;  Zwiastun  burzy;  Przed 
obliczem  tycia:  przekład  B...Ć.  8-ka  mała,  str.  72 
i  I  ni.  Kraków,  1902.  Nakład  księgarni  D.  E. 
Friedleina.    Warszawa,  E.   Wende  iSp.       kor.  i. 

—  W  stepie,  Pieśń  o  sokole,  czołkasz;  przekład 
B....Ć.  8-ka  mała,  str.  118  i  1  ni.  Kraków,  1902.. 
Nakł.  księgami  D.  E.  Friedleina.  Warszawa,  E. 
Wende  i  Sp.  kor.  i  haL  60. 

6r II  Iparzer  Franciszek.  Biada  kłamcy,  kome^ 
dja  w  5  aktach,  przełożył  Jan  Kasprowicz.  (Bibijo- 
teka  utworów  dramatycznych,  tom  IV).  8-ka,  str. 
151.     Lwów,  190I.    Nakł.   księg.    H.    Altenberga. 

kor.  I  hal.  50. 

Hoffmanowa  z  TaAsklob  Klementyna.  Jan  Ko- 
chanowski w  Czamolesie,  powieść  historyczna 
z  XVI  wieku.  Część  I  i  IL  (Bibl.  Powszechna, 
J*  387—390,  391—394)-  l6-ka,  str.  264,  271. 
Złoczów.  Nakładem  księgami  Wilhelmi  Zuckerkan* 
dla.  tomik  po  96  hal. 

Ibsen  Henryk.  Rycerze  północy  (Haemendaene 
pa  Helgoland^,  dramat  w  4  aktach,  przełożył  z  ory- 
ginału norweskiego  dr.  Alfred  Wysocki.  (Bibijoteka 
utworów  dramatycznych,  tom  VI).  8'ka,  str.  Il6» 
Lwów,  1902.     Nakł.  księgami  H.  Altenberga. 

kor.  I  hal.  20. 

JasleAozyk.  Dziesięć  lat  niewoli,  poprzedzone 
listem  B.  Bolesławity  do  autora.  8.ka,  str.  57 5 > 
Kraków,  1902.  Nakł.  wydawnictwa  Nowej  Re- 
formy, kor.  3. 

Jeż  T.  T.  Miłość  w  opałach.  Powieść  z  dziejów 
Kroacji,  napisał...  Cz.  I  i  II.  (<Bibl.  Dzieł  Wybo- 
rowydi  )6  240—241).  8-ka,  str.  1591  177.  War- 
szawa, 1902.  kop.  50. 

Kahano  Maurycy  i  DzIęcIolowskI  Bolesław. 

Szpieg,  obrazek  dramatyczny  w  6  aktach.  8-ka,  str. 
34.  Lwów,  I902.» 

Kraszewski    J.  I.     Morituri,  powieść  w  dwócK 
tomach,  tom  I — II.  (Dodatek  do  Kurjera  Codziei 
nego).   i6-ka,  str.  295.     Warszawa]902.     rb.  I.5(  . 

Kruk.     Za   wolność,    poemat.     l6-ka,    str.    y 
Londyn,  1902.     Księgarnia  P.  P.  S.  hal.  3C  . 

Kublsz  Jan.     Z  niwy  śląskiej,  wiersze.  8-ka,  st 
XV  i  182  z  portretem.  Lwów,  1902.  Towarzystw  ► 
wydawnicze,  Tow.  ewang.  oświaty    ludowej  w  Ci< 
szynie.     S.  Sadowski  w  Warszawie.  '   kor.  1  . 
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LislewfOZ  Tomasz  B.  Arja,  poemat  w  6  pie- 
iiiiacb.  8-ka,  str.  262.  Nakł.  autora.  Skh  gł. 
w  księg.  G.  Gebethner  i  Sp.  kor.  3. 

ŁętowskI  Julian  (Władysław  K8iątek\    Josek 

Oesundheit  i  8-ka.  Opowieść  z  żyda  żydów  war- 
szawskich. 8-ka,  str.  I43.  Łódź,  1902.  Skł.  gł. 
w  księgarni  Gebeth.i  Wolffa.  kop.  40. 

—  Z  dramatów  dziecięcych.  (Imieniny  Marcinka. 
Powieść  z  życia  rzemieślników  warszawskich).  8-a, 
str.  97.  Warszawa — Łódź,  I902.  Skł.  gł.  w  księg. 
Gebeth.  i  Wolffa.  kop.  30. 

Maeterllnck  Maurycy.  Intruz,  przełożył  z  fran- 
cuskiego Zygmunt  Bytkowski,  (Bibljoteka  utworów 
dramatycznych,  tom  V).  8-ka,  str.  46.  Lwów,  1902. 
Nakł.  księg.    H.  Altenberga.  hal.  50. 

Nowacki  Jan.  Pieśń.  8-ka  duża,  str.  44.  Kra- 
ków, 1903.  Księgarnia  Gebeth.  i  Wolffa,     kop.  70. 

Paprocka  Marja  (Znicz).  Nowele.  Przestrzeń.— 
Kartki  z  dziennika. — Kwiat  paproci.  —  Zemsta.  — 
Marzenie. — Lewa  ręka. — Z  pamiętników  brylanto- 
wego kolczyka. — Perły.  8-ka,  str.  209.  Warszawa, 
1902.  Księgarnia  E.  Wende  i  Sp.  rb.  i. 

PereŚwit  J.  w  długą  noc.  16-ka,  str.  2  ni,  12 1 
i  I  ni.  Lwów,  1902.  Skł.  gł.  w  księg.  H.  Alten- 
berga. kor.  1.50. 

.    Przerwa  Tetmajer  Kazimierz.    Anioł  śmierci. 

Romans.  Dwa  tomy  w  jednym.  Wydanie  trzecie. 
S-ka,  str.  415.  Warszawa,  1902.  Nakład  Gebeth. 
i  Wolflfa.  rb.  i  kop.  80. 

Rozbójnik  morski,  powieść  na  tle  handlu  nie- 
wolnikami w  Ameryce,  wyd.  drugie.  l6-ka,  str.  5 1 . 
Poznań,  1902.  Nakł.  Fr.  Chocieszyńskiego.  fen.  30. 

Rydel  Lucjan.  Utwory  dramatyczne,  tom  L  8-a, 
str.  i$o  z  portretem  autora  i  rysunkami  A.  S.  Pro- 
cajłowicza.  Kraków,  I902.  Nakł.  D.  E.  Friedlei- 
Aa.  kor.  4. 

—  Utwory  dramatyczne,  tom  IL  8-ka,  str.  185 
z  rysunkami  A.  S.  Procajłowicza.  Kraków,  1902. 
Na<ił.  D.  E.  Friedleina,  kor.  4. 

Sclimidt  Krzysztof,  k$.  kan.  Klasztor  Kartu- 
zów, powieść,  przełożona  na  język  polski  przez  E. 
P.  8-ka  mała,  str.  64.  Poznań,  1902.  Nakł.  Fr. 
Chocieszyńskiego.  opr.  fen.  60. 

Schnitzler  Artnr.  w  matni  (Freiwild),  dramat 
w  3  aktach,  przekład  Zofji  Wójcickiej.  («Bibl.  Po- 
wszechna»  Hł  395).  16-ka,  str.  96.  Złoczów.  Nakł. 
księgarni  Wilhelma  Zuckerkaudla.  haL  24. 

SclavUS  Wiesław.  Ugodowcy,  wyd.  drugie. 
8-ka,  str.  382.  Lwów,  1902.  Nakł.  «Słowa Pol- 
skiego*, kor.  3. 

Sienkiewicz  Henryk.    Grunwald.  16-ka,  str.  48. 

Wyd.  pamiątkowe,  wydane  staraniem  i  nakładem 
Lwowskiego  komitetu  dla  wskrzeszenia  obchodu  pa- 
miętnego pogromu  Krzyżaków  w  r.  14I0.  Lwów, 
1902.  hal.  10. 

Sienkiewicz  Henryk.  Pisma,  tom  XLI.  (Do- 
datek do  „Tygodnika  illustrowanego^.  8-ka  mała, 
str.  145.  Warszawa,  1902.  Nakł.  redakcji  <Tyg. 
illustr. 

—  Quo  vadis.  Powieść  z  czasów  Nerona.  Wy- 
<Ianie  nowe.  8-lca,  str.  534.  Warszawa,  I902.  Nakł. 
i  własność  Grebethnera  i  Wolffa. 

kop.  70,  w  opr.  rb.  i. 


Siraudin.  Trzy  kapelusze,  komedya  vr  i  akcie 
z  prologiem...  (Bibljoteka  teatrów  amatorskich 
^  93)'  8-ka,  str.  20.  Lwów,  1902.  Nakł.  księ- 
garni H.  Altenberga. 

Sroka  Ludwik.  O  Ludwisię.  Sielanka.  l6-ka, 
str.  132,     Warszawa,  1902.     G.  Centnerszwer. 

kop.  40. 

Szpak.  Zwodnica,  obraz  dramatyczny  w  4  ak- 
tach, a  w  5  odsłonach,  napisał...  16-ka,  str.  61. 
Lwów,  1902..    Nakł.  autora.  hal.  60. 

Tysiąc  nocy  i  Jedna,  powieści  arabskie,  prze- 
kład polski  na  podstawie  wydania  paryskiego.  («Bibl. 
Powszechna*  }k  396 — 397,  398 — 399).  l6-ka,  str. 
152,  195.  Złoczów.  Nakł.  księg.  Wilhelma  Zucker- 
kandla.  tomik  po  hal.  48. 

Yeber  Piotr.  Chybiona  miłość!  Romans  współ- 
czesny. (Bibljoteka  Nowtłści  38).  8*^*^»  str.  114. 
Warszawa — Łódź,  1902.  Wydawnictwo  Alfreda 
Zonera.  kop.  25. 

Wnkappa.  Monologi,  zeszyt  7-my,  spisał...  (Bi- 
bljoteka teatrów  amatorskich  J6  98).  8-ka,  str.  14. 
Lwów,  1902.  Nakładem  księg.  H.  Altenberga. 

kop.  30. 

Książki  dla  ludu. 

Morzycka  F.  Cudowna  historya  Joanny  Dark. 
8-ka  str.  48.  Warszawa.  iqo2.  Skł.  gł.  w  Księ- 
garni Polskiej.  kop    lo. 

Sienkiewicz  Henryk:  Bitwa  pod  Grunwaldem 
opisana  w^  powieści  « Krzyżacy*  przez...  (Wydawni- 
ctwo ludowej.  16-ka,  str.  64.  Lwów.  Nakł.  ko- 
mitetu wydawnictwa  dziełek  ludowych.         hal.  30. 

Publicystylca. 

Barszczewski  Stefan.  Polacy  w  Ameryce.  Za- 
rys obecnego  stanu  wychodźtwa  polskiego  w  Sta- 
nach Zjednoczonych  Ameryki  północnej,  napisał.... 
(Książki  dla  wszystkich,  81).  l6-ka,  str.  89.  War- 
szawa, 1902.  Nakł.  M.  Arcta.  kop.  15. 

Jeziorański  Józef.  Potrzeby  stanu  włościań- 
skiego w^  Królestwie  Polskiem,  przez...  Odbitka 
ze  «SłoWa»  i  «Miesięcznika»  Kurjera  Polskiego. 
8-ka  duża,  str.  68.  Warszawa,  1902.  Nald.  autora. 

kop.  60. 

Lutosławski  Wincenty.  Z  dziejów  wstrzemię- 
źliwości. 16-ka,  str.  28  i  2  ni.  Kraków,  1902. 
Nakł.  księg.  K.  Wojnicza.  hal.  20. 

Rolnictwo,  leśnictwo,  ogrodnictwo. 

Caro  Leopoldy  dr«  Zawodowa  organizacja  rolni- 
ków. (Odbitka  z  Przeglądu  powszechnego).  8-ka, 
str.  30.  Kraków,  I902.  Nakł.  autora.  G.  Gebe« 
thner  i  Sp.  kor.  i. 

Kurowski  A.  i  Tabeau  W.  Hodowla  drzew 
i  krzewów  owocowych,  tudzież  zbiór,  przechowy- 
wanie i  zużytkowanie  owoców.  Napisali...  8-ka,  str. 
154.  Lwów,  1902.  Nakładem  Seyfartha  i  Czaj* 
kowskiego.  rb.  I. 


Technika. 

KuchirteWikI  Feliks.  PUnlmeCry  polskie  i  ich 
wyiialazq'.  (Odbitka  i  'Przeglądu  Technicznego », 
z  31  rysunkami  w  tekście  i  na  VIII  tablicach). 
8-ka  data,  Btr.  46,  Warszawa,  igoj.  Skład  gl. 
w  księg.  E.  Wende  i  Sp.  w  opr.  kart.  rb.  I.50, 

StadtnUller  Karol,  prof.  Sokola  maszynisty, 
pytania  i  odpowiedii  dla  przygotowujących  się  do 
egzaminu  na  dozorców  kotłów  i  maszyn  parowych, 
jakotc*  do  obsługi  lokomotyw,  napisał..,  pizetoiony 
wydziahi  mechaniczno- technicznego  wyi.  szkoły 
przemysłowej  w  Krakowie,  c.  k.  komisarz  egzami. 
nacyjny,  etc  l6-lta,  str.  5?  i  4  ni.  Kraków,  igoi. 
Nakł.  autora,  kor.  1  hal.  20 

Towarzystwo  po)  It  ech  ni  one  we  Lwowie. 
1877 — igoz.  PamiĘlnik  jubileuszowy,  wydany  przez 
osobny  komitet,  wybrany  z  łona  Xow.  politechni- 
czDegO  pod  redakcją  Edmunda  Bronisława  Grab- 
skiego, prol.  c  k.  wytstej  szkoły  teatnej.  4-ka,  sir. 
98,  I  dI.  Lwów,  1902.  Nakł.  Tow.  politechnicn- 
nego,  kor.  2, 

Varia. 

Chlebowski  Brzegorz  J6zef.  Krajowe  I  zagra- 
niczne taryly  pocztowe  oraz  przepisy  o  natiawaniu 
i  doręczaniu  przesyłek  pocztowych,  o  pocztowej  ka. 
sie  oszCzĘdnoSci,  o  telegrafie,  o  przecylkach  cto- 
WJ^b,  spis  towarów  z  podaniem  numerów  staty- 
stycznych, ^is  urzędńw  pocztowych  i  telcgrali. 
cznych  w  Qa]iqi  i  na  Bukowinie,  zestawił  według 
najnowszych  rozporządzeń  pocztowych  dla  ogólnego 
użytku. .  c.  k.  kontroler  pocztowy  w  Krakowie. 
8-Va  Itt.  nlb.  2  i  str,  I03.  Kraków,  igoz.  Nakl. 
księgami  D.  E.  Friedleina.  kor,  I  hal.  60, 

Rocznik  lobalskl.  kalendarz  na  rok  I90I.  4.ka, 
atr,    180  (oprócz  ogłoszeń).  Lublin,   Nakł,  B,  Druc. 

Rozkład  jazdy  dla  ruchu  OBohowego  na  szla- 
kach fiallojl  i  ns  Bukowinie,  ważny  od  i  maja 
1902  r.,  z  mapką  orjenticyjną,  zeszyt  II.    8-ka  mu. 


Świat  tarto  chodby  1  w  Stnjn,  jednodniów- 
ka, pamiątka  zabawy  Sokołów  w  Stryju.  Redaktor 
druh  Karol  Wróblewski.  4-ka  str.  16.  Stryj,  1902. 


Dzieła  polaków  w  Językach  obcych. 


1902. 

JezlenIokI  Michaił.  Joannis  Umai  epistulaa 
sex,  ad  fidem  codicis  bibliothecae  regiae  monacensii 
num.  4422  signati,  nunc  primum  edjdit,  ootis  in- 
stniiil,  dispuuiiunculam  de  Ursini  ¥iu  et  scriptis 
praemisit...  (Seorsum  impressum  ei  commentarii* 
societatis  philologae  quibu3  inscrJbitur  <Gos>).  8-ka, 
str.  15.  Leopoli,  1902.  Su mptibus  Societatis  phi- 
lologae. 

Lanoie  Adam,  dt.  i  Jordan,  dr.  prof.  Hofrath, 
Ati  das  hohe  AbgcordneteD-Haui  der  im  Reicha- 
rathe  vcrlretenen  Llnder  in  Wien,  Petition  de» 
Yereines  der  Selbsthilfe  der  Aerzte  iu  Galizien,  Bu- 
kovina  und  Schlesien  (Towarzystwo  samopomocy 
lekarzy  dla  Gallgi,  Bukowiny  1  Śląska)  in  Krakau, 
um  legislative  DurchfUhrung  eines  Gesetzes,  betref- 
fend,  die  obligatoriscbe  PensionsYersicberUDg  der 
Aertzte  in  Oesterreich,  folio  str,  g  ni.  1903. 

Mroczek  A.  Livre  de  tecture  et  lecons  de  cho- 
ses  a  Tusage  des  classes  moyennea  et  snpirieure* 
des  Ecolcs  de  commerce.  8.ka  większa,  str.  264 
i  IV  ni.  Warszawa,  1902.  Bkł.  gt.  w  księg.  K 
Wende  i  Sp,  rb.  i. 

Theses  io  examine  anno  theologoram  roense 
lunio  anni  1902  defendendae.  Collegium  maximu[a 
Cracovien9e  Societatis  Jesu.  8-ka,  str.  5.  CTacoviae, 
1902.  Sumptibus  Collegii  Societatis  Jesu. 

ZlenbiCkl.  docteur.  Discoura  prononci  an  cente- 
natre  de  flnlernat  au  nom  des  anciens  intemes 
ftrangers  par  le...  professeur  i  Lembetg  (Autridte), 
Palais  du  Trocadero,  23  mai  I902.  8-ka,  str.  7. 
Paria,  1902,  G.  Steinbeil  Mileur, 


Redaktor  1  Wydawca  R.  Wende. 

Poszyty  112  opuściły  prasĘ. 


Pamiętnik  Literacki  Rok  I. 


CzaHopismo  kwartalne,  poświęcone  historji  i  krytyce  literatury  polskiej,  wydawane  przes 
Towarzystwo  Literackie  imienia  Adama  Uickiewicza  wa  Lwowie.  Ze  ftalem  współ  pracowni  ctnem: 
Aleksandra  Briickoera,  Igoace;^  Chrzanowskiego,  K.  M.  Górskiego,  Józefa  Kallenbacha, 
Stanisława  Ptanzyckiego,  Stanisława  Windakiewicza,  Pod  redakcją  Wilhelma  Bruchoalakiega, 
Bronisława  Gubrynowicza  i  Edwarda  Porębowicza, 

Prenumerata  roczna  rb.  6,    z  przesyłką  pocztową  rb.  7. 
Skład  głdwDr «  ksinmij  E.  WENDE  i  S-ka  ■  Wanznia. 


KSIĘGARNIA  E.  WENDE  I  S"*^^   POl£CA 

ostatnie  nowości  Icl^arsl^ic: 


Biernacki  E,  Dr.  chałubiński  I  obecne 
zadania  lekarskie.  Cena  rb.  1  kop.  50. 

Biernacki  E.  Dr.  Prodomomea.  Kartki 
z  dziejów  nauki  polskiej.  Cena  kop.  40. 

Biernacki  E.  Dr.  zasady  poznania  le- 
karskiego. Cena  rb.  1  kop.  80. 

Biernacki  E.  Dr.  w  sprawie  fotoiogu 

i  terapii  nerwic  czynnościowych.  (Odbitka 
z  Medycyny).  Cena  kop.  30. 

Bregman  Ludwik  Dr.  Leczenie  pija- 

ków  1  walka  z  alkoholizmem.  (Odbitka  ze 
Zdrowia).  Caia  kop.  30. 

Fabian  Aleksander  Dr.  z  nauki 

o  życia.  (Odczyty  publiczne).  I.  U  schyłku 
wieku.  II.  Dziedziczność.  III.  Życie  i  śmierć. 
IV.  Mechanizm  i  witalizm.  Cena  rb.  1. 

(jlintrier  C.  Wstęp  do  nauki  bakteryologli 
ze  szczególnem  uwzględnieniem  techniki  mi- 
kroskopowej dla  lekarzy  i  studentów  przełożył 
Dr.  Aleksander  Źurakowski.  Z  90  fotogra- 
mami. Cena  rb.  2. 

Heima n  Teodor  Dr.  choroby  Narzą- 
du Słuchowego.  Podręcznik  dla  lekarzy  i  stu- 
dentów z  161  rysunkami  w  tekście.  Cena  rb.  3. 

Jaworski  Józef  Dr.  Małżeństwo  a  gruź- 
lica odczyt  w  wydziale  przeciwgruźliczym 
Warszawsk.  Tow.  Hygienicz.  25  IX  1901. 

Cena  kop.  30. 


KnOpf  S.  A.  Dr.  Gruźlica  jako  choroba 
społeczno-narodowa  i  walka  z  nią.  Popularna 
praca  konkursowa.  Tlómaczył  i  uzupełnił  Dr. 
Stanisław  Łagowski.  d^na  kop.  15. 

Majkowski  Juljan  Dr.  zapalenia 
stawów  czyli  atystyzmy  pochodzema  gośćco- 
wego czyli  reumatycznego,  dnawego  czyli  po- 
dagrycznego  i  innych  w  świetle  nowych  po- 
jęć lekarskich,  (Odbitka  z  Medycyny). 

Cena  kop.  30 

MoraCZeWSki  W.  D.  Dr.  zagadnie- 
nia z  medycyny  i  nauk  przjnrodniczydh,  pięć 
odczytów.  Cena  kop.  80. 

MoritZ  F.  Prof.  Dr.  zasady  żywienia 
chorych.  Dwadzieścia  jeden  odczytów  dla  stu- 
dentów 1  lekarzy.  Przkożyl  Dr.  H.  Landau 
z  jedną  tabelą  1  tablicą  kolorowaną. 

Cena  rb.  2  kop.  50. 

Sokołowski  Alfred  Dr.  wykłady 

klimatyczne  chorób  dróg  oddechowych.  Cho- 
roby tchawicy  i  oskrzeli.  Z  3-ma  rysunkami 
w  tekście.  Cena  rb.  2  kop.  40. 

W  oprawie  płótno  angielskie  rb.  2  kop.  80. 

Unna  P.  G.  Dr.  Terapja  Ogóhia  chorób 
Skóry.  Z  upoważnienia  autora  przełożyli 
b.  asyst,  kliniki  derm.  Uniw.  Warsz.  Dr.  Jó- 
zef Grabowski  i  Dr.  Henryk  Żukowski. 

Cena  rb.  1  kop.  80. 


Kwartalnik  Historyczny.  Rocznik  XVI. 

ORGAN  TOWARZYSTWA  HISTORYCZNEGO 

założony  przez  Xawerego  Liskego,  pod  redakcją  Aleksandra  Semkowicza. 

Prenumerata  rocufna  rb.  St—«  pr»esyiką  rb.  X 

Przedpłatę  przyjmują  wszystkie  księgarnie. 

Skład  główny  w  księgarni  E.  WENDE  i  S-ka  w  Warszawie. 

Poradnik  językowy  rok  !I-yi. 

Miesięcznik  poświęcony  poprawności  języka  i  stylu  polskl^o,  wychodzi  w  Krakowie  pod  re- 
dakcyą  profesora  R.  Zawilińsklego. 

Przedpłata  roczna  wynosi:  w  Warszawie  rb.  1  kop.  60,  z  przesyłką  pocztową  rb.  1  kop.  80, 
w  Galicy!  (z  przesyłką)  3  kor.,  w  W.  Ks.  Poznańskiem  1  Pruslech  3  m.,  za  granicą  3  fr.  60  ceut. 

Przedpłatę  przyjmują  wszystkie  księgarnie. 

Skład  główąy  w  księgarni  3.  V€JfpC  i  S-^a  w  Warszawie. 

Jest  jeszcze  do  nabycia  niewielka  liczba  kompletów  nczniln  I. 
Cena  rb.  2,  z  przesyłką  rb.  2.25. 
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Księgarnia    E.   W^BNDB    1    S-ka    w    Warszawie, 

otrzymała  na  skiiMi  główny  następujące  dzieła 


Holandya.    Wydanie  drugie  illustrowane  1.80. 

W  oprawie  Cena  rb.  2.  kop.  — 
Lłsty  z  Sycylii.    Wydanie  drugie  illuśtrowane 

Ceoa  rb.  1  kop.  65 
Nad  brzegami  Bosny  i  Narenty.  Z  illustracyami. 

Cena  rb.  1  kop.  50 
Na  Lagunach.  Wydań,  drugie  illustr.  Cena  rb.  2. 
Obrazy  Korsylci.  Z  illustrac.  Cena  rb.  1  k.  50. 
Odgłosy  Sziiooyi.  Wydanie  drugie  illustrowane. 

Cena  rb.  1  kop.  50. 
Pod  niebem  Dalmaoyi.  Odczyt  publiczny.  Z  illu- 
stracyami.  Cena  kop.  60. 

W  Górach  Olbrzymich.    Wydanie  drugie  illu- 
strowane Cena  rb.  1  kop.  20. 
W  Kraju  tysiąca  Jezior.    (Z  podróży  i  przecha- 
dzek po  Finiandyi).  Wydanie  trzecie  illustro- 
wane.                                 Cena  rb.  1  kop.  50. 


W  Pirenejach.  Odczyt  publiczny.  Cena  kop.  60. 

W  stolicy  Padyszacha.  (Wrażenia  z  podróży 
do  Konstantynopola)  z  illustrac.    Cena  rb.  2. 

W  Tunisie  i  na  iMalcie.   Z  illustrac.  Cena  rb.  I. 

My  czy  oni  na  Szląsku  polskim?    Cena  kop.  30. 

W  obronie  opuszczonych.  Odczyt  publiczny  na 
rzecz  osad  rolnych.  Cena  kop.  30. 

instytucya  sędziego  komisarza  w  masie  upa- 
dłości. Cena  rb.  1  kop.  — 

Nowe  prawo  upadłościowe  włoskie.  Cena  k.  75. 

O  reformie  prawodawstwa  upadłościowego. 

Cena  rb.  1  kop.  — 

O  upadłościach  i  bankructwach.  Wykład  księ- 
gi III.  Obowiązującego  kodeksu  handlowego. 
Tomy  Ii  II  po  Cena  rb.  1  kop.  50. 

Rys  nowego  prawa  upadłościowego  angielskiego 
z  1883  r.  Cena  kop.  30. 


KsiQgfarnia  B.  "WBNDB  1  S-ka  Txr  AXZ'arszawie,  poleca: 
DZIEŁA  FILOZOFICZNE,  HISTORYCZNE  i  FILOLOGICZNE. 


Biblioteka  filozoficzna,  wydawana 

t 

Berkeley,  Rzecz  o  zasadach  poznania.  Prze- 
łożył z  angielskiego  Feliks  Jezierski,  War- 
szawa, 1890,  w  8-ce,  str.  XXXII,  152,  nlb.  6. 

Cena  kop.  50 

Kani.  Im,  Prolegomena  do  wszelkiej  przy- 
szłej matafizyki,  która  będzie  mogła  wy- 
stąpić, Jako  nauka.  Przełożył  Romuald 
Piątkowski,  Warszawa,  1901,  str.  XV,'  166. 

Cena  kop.  50. 

Karlezyusz,  Rozmyślania  nad  zasadami  filo- 
zofii, dowodzące  istnienia  Boga  i  różnicy 
pomiędzy  duszą  ludzką,  a  ciałem.  Przełożył 
z  łacińskiego  Ignacy  Karol  Dworzaczek, 
Warszawa,  1885,  w  8-ce,  str.  XX,  110,  nlb.  4. 

Cena  kop.  70. 

Kondyllak,  Traktat  o  wrażeniach  zmysło- 
wyoli.  Przełożył  z  francuskiego  Antoni 
Lange,  Warszawa,  1887,  w  8-ce,  str. 
XXXVII.  220.  Cena  kop.  60. 

Ksenofont  Wspomnienia  o  Sokratesie.  Prze- 
łożył z  greckiego  Bmiljan  Konopczyński, 
Warszawa,  1896,  str.  221.     Cena  kop.  50. 

Platon.  Flieb.  Dyaiog  o  rozkoszy.  Przełożył 
z  greckiego  Br,  Kąsinowski.  Warszawa, 
1888,  w  8-ce,  str.  XL,  nlb.  6.    Cena  k.  30. 

Platon,  Obrona  Sokratesa.  Przełożył  z  grec- 
kiego A,  Maszewski,  2-ie  wyd.  Warszawa, 
1898,  w  8-ce,  str.  XII,  68.     Cena  kop.  30. 

Spinoza,  Etyka,  sposobem  geometrycznym 
wyłożona.  Przełożył  z  łacińskiego  Antoni 
Pascal,  Warszawa,  1888,  str.  XLVII,  254. 

Cena  rb.  1  kop.  50. 

Abramowski  B,  Pierwiastki  indywidualne 
w  socyologii.     Warszawa,  1899,  str.  136. 

Cena  kop.  50. 


pód  redakcyą  prof.  Henryka  Strurego. 

Gaupp  Otton.  Herbert  Spencer.  Przełożył 
z  niemieckiego  dr.  A,  Grosglick,  Warszawa, 
1898,  w  8-ce  str.  113.  Cena  kop.  50. 

Gomperz  H,  Uzasadnienie  filozofii  neoso- 
kratycznej.  Przełożył  z  upoważnienia,  au- 
tora Antoni  Krasnowolski.  Warszawa, 
147,  V.  Cena  kop.  75. 

Lutosławski  W,  O  logice  Platona.  Część 
Il-ga.  Dotychczasowe  poglądy  na  logikę 
Platona  i  zadania  dalszych  badań  nad  cym 
przedmiotem.  Warszawa  1892,  w  8-ce  wiel- 
kiej str.  64.  Cena  kop.  30. 

Lutosławski  W.  Platon  Jako  twórca  idea- 
lizmu.   Warszawa,  1899,  w   8-ce,  str.  95. 

Cena  kop.  50. 

Mazurkiewicz  Jan,  Andrzej  Towiański.  Stu- 
dyum  psychologiczne.  Warszawa,  1901, 
str.  132.  Cena  kop.  45. 

Potocki  J.  K,  O  energii  społecznej.  Rzecz 
z  powodu  „Logiki  Ekonomii"  Herynga. 
Warszawa,  1900,  str.  138.      Cena  kop.  50. 

Przegląd  Filozoficzny,  kwartalnik,  pod  reda- 
kcyą Władysława  Werybo.  Cena  roczna 
w  Warszawie  rb.  4,  z  przesyłką  rb.  5. 

Ribot  Tli.  Współczesna  psychologia  niemiec- 
ka. Przekład  Kozłowskiego  i  Bartoszewicza. 
Warszawa,  1901,  str.  318.  Cena  rb.  1. 

Ribot  Th,  Psychologja  uczuć.  Przełożył  z  dru- 
giego wydania  francuskiego  Kazimi^i  i 
Okuszko.  Warszawa,  1901,  str.  IV,  508,  ^  . 

Cenb  rb.  2  kop.  5<  . 

Struve  Henryk.  Wstęp  krytyczny  do  filozof^  , 
czyli  rozbiór  zasadniczych  pojęć  o  filozofii , 
z  dodaniem  słownika  filozoficznego  i  spisi  i 
autorów.  Warszawa,  1896,  str.  723.  Cen;  i 
rb.  3.  (Wydanie  I  wyczerpane;  wydania  na  - 
stępne  bez  zapomogi  Kasy). 


KSJĘGARNIA  E.  wEpDEGO  I  3'ki.W  WARSZAWIE 

Krakowskie-Przedmieście  Nr.  9. 

Poleca  ostatnie  nowości  otrzymane  na  skład  główny: 


Heinrich  J^.  Teorja  i  wyniki  badań  psycholo- 
gicznych. Część  pierwsza.  Badania  wrażeń 
zmysłowych.  Cena  rb.  1  kop.  80. 

KMiehanewski  Feliks,  Planimetry  polskie  i  ich 
wynalazcy.  (Odbitka  z  ,,Przegfądu  Techni- 
cznego", z  31  rysunkami  w  tekście  i  na  VIII 
tablicach).  W  opr.  koszt,  cena  rb.  1  kop.  50. 


Lembke  Teofil,  Logika  powszechna  i  architek- 
tura. Paralela  filozoficzne.      Cena  rb.  1.  — 

Mroczek  A,  LivTe  de  lecture  et  lecons  de  chose& 
a  ]'usage  des  classes  moyennes  et  superieures 
des  ecoles  de  commerce.  Cena  rb.  1.  — 


WYDAWNICTWA 

AKADEMII  UMIEJĘTNOŚCI 

W  KRAKOWIE. 

Komplet  wszystkich  publikacyi  od  zało- 
żenia w  r.  1873,  a  komisyi  fizyografi- 
cznej  od  początku  (1864)  jest  do  naby- 
cia. Książki  są  oprawne.  Oferty  piśmien- 
ne przyjmuje  administracya  » Książki". 


lakłidem  ksiuirni  E.  KIDEGO  i  S-kl  w  ■arsziwie 

świeżo  opuściły  prasę: 

Marji  Paprockiej 

(ZNICZ) 

NOWELE:  Przestrzeń.  Kartki  z  dziennika. 
Kwiat  paproci.  Zemsta.  Marzenie.  Lewa 
ręka.  Z  pamiętników  brylantowego  kol- 
czyka. Perły. 

GEJNJA  ąe.  I. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Księgarni  Polskiej  B.  Połonieclciego 

WE    LWOWIE. 


Barycz  SL  impresje.  Cena  kop.  70. 

Brand 68  I.  Henryk  Ibsen.  Z  upoważnienia 
autora,  tlomaczyła  Z.  Klemensiewiczowa. 

Cena  kop.  90. 

D-mol.  Symfonia  jesienna.  Cena  kop.  60. 

—  Thóme  Vari^.  Cena  kop.  75. 

Gorzycki  K«  Dr.  Zarys  społecznej  hiFtoryi 
państwa  polskiego.      Cena  rb.  2  kop.  50. 

Kasprowicz  J.   Album  współczesnych  poe- 
tów polskich  1863-1898  2  tomy. 
Cena  rb.  2  kop.  50,  w  opr.  rb.  4  kop.  50. 

—  Milośe.  Z  ilustracyami  E.  Okunia  i  £.  M. 
Liiiena.  Cena  rb.  2  k.  50,  w  opr.  rb.  3  k.  20. 

Poe.  Allan  £<lgar.  Morderstwo  na  rue  Morgne 
i  inne  nowelle  z  angielskiego  przełożył  W. 
Szukiewicz.  Ze  wstępem  K.  Bandelaira 
p.  t.  BMgar  Poe  życie  i  dzieła. 

Cena  rb.  1  kop.  20. 


Pomian  Z,  Kodeks  honorowy  i  reguły  poje- 
dynku. Cena  kop.  75. 

Przybyszewski  SŁ  Nad  morzem. 

Cena  rb.  1  kop.  35. 

—  Na  rozstaju.  Cena  rb.  1  kop.  50. 

—  Na  tym  padole  płaczu.  Cena  rb.  1. 

Stowacki.  Listy  wyd.  Meyeta  2  tomy. 

Cena  rb.  3  kop.  50. 

Staff  L.  Mistrz  Twardowski,  pięć  śpiewów 
o  czynie  z  ilustracyami  E.  Okunia, 

Cena  rb.  3,  w  opr.  rb.  4. 

Szekspir  W.  Dzieła  w  10  tomach.  Cena  zni- 
żona rb.  5,  w  oprawie  rb.  7. 

Tołstoj.   Sonata  Kreuzerowska.  Cena  kop.  50. 

Wagner  R.  Latający  Holender,  romantyczna 
opera  w  3-ch  aktach,  tłomaczył  Ł.  Mia- 
nowski. Cena  kop.  5u. 
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TREŚÓ:  Ekonoraja  czytania- Krytyka :  Beha 
St.  .My  czy  oni  na  S^lązku  poUkira?.;  iLUty 
i  aycylji>:  « Charakterystyki  literackie-;  Chmie- 
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Esliwa  iRoniHna  uczciwej  kobiety*;  Gliński K. 
•  Pan  Filip  e  Konopi*;  Gausseron  B.  H.  .Wy- 
chowanie  dziecka*;  Hogmann  M.  .Zarye  este- 
tyki dla  użytku  szkolnego  i  nauki  domowej*; 
Jamts  m  'NaJóg*;  /a-uiorski /.  O  przesądach 
i  zwyczajach  ludu  naszego,  dotyczących  po- 
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cka M.  (Znics)  -Nowele*;  Popławski  C.  .Fa- 
tum*; Saryusz- Zalewska  K.  'Pejzaże*;  Sienkie- 
wicz H,  'tiuo  vadi8?*;  St^owski M.  cRzutoka 
na  dzieje  farmacji  w  Polsce  w  XIX  stulecia*; 
Śiiiiatowit  (Rocznik  poświęcony  archeolog)  i 
przeddziejowej  i  badaniom    pierwotnej    kultury 
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Tomkawicz  St.  'Przyczynek  do  historji  Szkotów 
w  Krakowie  i  w  PoUce;  Uiaszyn  H.  'O  Janie 
Potockim  i  literaturze  Kaukazu.  —  Zmarli.  — 
Kronika.  —  Czasopisma,  —  Bibljografja.  ~  Pod 


EKONOMJA    CZYTANIA. 


Nigily  jeszcza  tyle,  co  obecnie,  nie  zadrukowy  wano  papieru,  nie  było  ty3u  czy- 
tających i  nie  czytywano  tyle.  Dawno  minety  czasy,  do  których  J.  SI.  Mili  wzdy- 
chał, kiedy  lo  nawet  uczony  lub  literat  miewał  jednego  —  dwuch  ulubionych  pi- 
sarzy, wciąż  do  nich  wracał  jako  do  przedmiotu  rozmyślań  swoich  i  żródta  uciechy 
duchowej.  „Dziś  bardzo  wielu  uczonych— uskarżaf  się  przed  50-ciu  laty  Schopen- 
hauer —  zaczytuje  się  do  ogłupienia".  Sądzę,  że,  co  gorsza,  dałoby  się  już  obe- 
finieto  samo  powiedzieć  o  tłumie  czytających. 

■  Dla  szerokich  kół  tak  zwanej  .inteligiencji",  pojętej  w  polocznym  i  bardzo 
niekrytycznym  tego  słowa  znaczeniu,  czytanie  stało  się  nietylko  od  czasu  do  czasu 
potrzebą,  ale  i  nałogiem,  nietylko  źródłem  pożytku  lub  zadowolenia,  lecz  rzeczą  mody, 
powszednim  artykułem  tualety  towarzyskiej.  Niemowie  o  specjalistach,  którzy  mu- 
szą być  w  swoim  zawodzie  poinformowani  i  często  dużo  czytywać  muszą;  mam 
na  względzie  dyletantów  wszelkiego  rodzaju,  pochłaniających  codziennie  gazety, 
beletrystykę  i  nowości  literackie,  których  rynek  księgarsko-wydawniczy  dostar- 
cza, stosownie  do  popytu,  ile  się  podoba.  Z  tego  repertuaru  tylko  nauka  jesl 
wykluczona- 
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Ci  ludzie  przedewszystkim  drżą  na  samą  myśl  zarzutu,  że  czegoś  z  nowych 
i  zwłaszcza  najświeższych  rzeczy  nie  czytali;  zarzut  taki  jest  tyleż  co  najmniej  do- 
tkliwy, co  dla  elegantki  zarzut,  że  garderoba  jej  jest  zacofana  wobec  mody.  Chcąc 
być  au  couranł    chwili    bieżącej,    ludzie   ci,  dbali  o  swoją  opinję  w  towarzystwie 
•  i  tytuł  „inteligiencji",  zmuszeni  są  albo  dużo  czytywać,  albo  kłamać.    Najczęściej 
;t[  robią  jedno  i  drugie.    Tu  wcale  nie  chodzi  ani  o  potrzebę   lub    rzetelny    pożytek^ 

V^  '  ani  nawet  o  szczere  zadowolenie;    chodzi    nadewszystko   o  oczytanie,  o  możność 

zabierania    głosu  w  kwestjach    literatury    bieżącej,  o  inteligientną    konwersację. 
Któż  z  nas  nie  zna  tych  zebrań  towarzyskich,  fiye  o'clocków,  rautów  i  inteligien- 
tnych  herbatek,  gdzie,  ludzie  usiłują  wzajemnie  imponować  sobie  oczytaniem  w  naj- 
J::  świeższych  rzeczach  i  rzekomą    zdolnością    opiniowania  o  wszystkim?    Przysłu- 

chajcie się  uważnie  tej  nudnej  grze  towarzyskiej,  a  przekonacie  się,  że  wszyscy 
i  wszystko  czytali. 

Odrachujm^y  trzy  ćwierci  tego  na  rzecz  blagi  i  kłamstwa,  nie  dajmy  się  złu- 
dzić tą  pewnością  siebie,  z  jaką  się  powtarzają  opinje,  wyczytane  w  recenzjach 
dziennikarskich;  w  każdym  razie  pozostanie  jeszcze  aż  nadto  do  czytania,  gdy  się 
zważy,  że  poza  tym  w  normalnych  stanie  rzeczy  miewa  się  codziennie  jakieś 
obowiązki  do  spełnienia,  że  się  musi  trochę  pomyśleć  i  wreszcie  odpocząć,  Do- 
^^  dać  należy,  że  u  wielu  osób  czytanie  przechodzi  w  nałogową   formę  pracowitego 

próżniactwa,  staje  się  sposobem  zabicia  czasu,  z  ujmą  właśnie  dla  obowią- 
zków i  dla  myśli. 

Utarły  się  dwa  przesądy,  jak  utrzymuję,  bardzo  szkodliwe.  Jeden  z  nich 
opiewa,  że  im  więcej  się  pisze,  im  więcej  wychodzi  książek,  tym  lepiej;  chociażby 
się  nawet  nic  nie  miało  do  napisania  a  książka  była  lichą,  zawszeć  lepszą  jest 
licha  książka,  niż  gdyby  wcale  jej  nie  było.  Wierutna  nieprawdal  Stąd  wynika, 
że  się  pisze  o  wiele  więcej,  niż  się  wie  i  myśli,  że  wychodzi  mnóstwo  pism,  które 
tylko  w  takim  razie  byłyby  nieszkodliwemi,  gdyby  ich  nie  czytywano.  Drugi  prze- 
sąd polega  na  tym,  że  czytanie  samo  przez  się  jest  szlachetnym  i  zbawiennym 
1*%  zajęciem,  bez  względu  na  to,  co  się  czyta,  jak  i  po  co.    Czytanie  bezładne,  mają- 

ce na  celu  tylko  lub  przedewszystkim  oczytanie,  które  się  następnie  sprzedaje 
w  towarzystwie  za  opinję  inteligientnego  człowieka,  jest  pod  wielu  względami 
szkodliwe. 

Nasamprzód    zabiera    czas    bezpłodnie,  a  że    łatwo    przeradza  się  w  nałóg 
i  próżniactwo  bezcelowe,  więc  odciąga  od  obowiązków  ludzi,  którzy  mogliby  z  po- 
żytkiem dla  siebie  i  innych  pracować  w  różnych  zawodach.  Jakaż  poważna  potrzeba 
może  znaglać  kogoś,  o  ile   nie   jest    specjalistą    literatem-krytykiem,  do    czytania 
1^  wszystkich  nowości  literackich?  Jestto  oczywiście  kwestja  tualety  towarzyskiej.  Da- 

^  lej,  takie  bezładne  i  próżniacze  czytanie  zabija  coraz  bardziej    myśl    samodzielną, 

|<  wdraża  nałóg  ślizgania  się  po  powierzchni    cudzych    myśli,    zaprzątania    umysłu 

?  treścią  narzucaną  przez  książkę,  co  dla  wielu  tymbardziej   bywa   pożądanym,    że 

r  pozostawieni  sam  na  sam  ze  sobą,  znaleźliby  się  nieuniknienie  wobec  pustki  i  sta- 

h"  liby    się    pastwą    nudów.    Świetne,    chociaż    mało    znane    uwagi    w  tym    przed- 

^'■>  miocie  robi  Schopenhauer:  „Gdy  czytamy,  kto  inny  myśli  za  nas:  powtarzamy  tyl- 

l',  ko  jego  sprawę  umysłową.    Zupełnie  tak  samo  uczący  się  pisać  naprowadza  pió- 

;v /  rem  kreski,  które  nauczyciel  ołówkiem  nakreślił.    Przy  czytaniu  zwolnieni  bywa- 

f-.  my  w  znacznym  stopniu  od  pracy  myślenia.    Stąd  to  widoczna  ulga,  gdy  od  wła- 

snych myśli  przechodzimy  doczytania.  Ale  podczas  czytania  głowa  nasza  właściwie 
w  bywa    tylko    polem    cudzych    myśli.    Dla  tego    też  kto  bardzo  dużo,  prawie  caiy 

dzień  czytuje,  poza  tym  zaś  bezmyślnie  czas  spędza,  stopniowo  traci  zdolność  my- 
ślenia samoistnego,  jak  ten,  kto  wciąż  jeździ  konno,  oducza  się  chodzenia.  Usta- 
wiczne czytanie  w  każdej  wolnej  chwili  bardziej  ubezwładnia  ducha,  niż  ustawi- 
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czna  praca  rąk,  podczas  której  można  przecież  oddawać  się  myślom  własnym.  Im 
więcej  się  czytuje,  tym  mniej  śladów  pozostaje  w  głowie  po  tym,  co  się  przeczy- 
tało, jak  na  tablicy,  na  której,  nie  ścierając,  piszę  się  jedno  na  drugim.  Myśli 
w  książce  są  tylko  śladami  wędrowca  na  piasku:  widzimy  drogę,  którą  szedł,  ale 
żeby  się  dowiedzieć,  co  on  widział  podczas  drogi,  trzeba  posługiwać  się  własnym 
wzrokiem**. 

Wreszcie  umysł,  codziennie  zalewany  falami  wiadomości  i  myśli  naprędce 
3tąd  i  zowąd  wyczytanych,  nic  nie  przetrawia,  nie  wzbogaca  się  bynajmniej  wie- 
dzą, któraby  w  jakimś  kierunku  mogła  się  okazać  płodną;  nie  stałe  i  świadomie 
uzasadnione  poglądy,  lecz  przypadkowe  wpływy  tego,  co  się  czyta,  rozstrzygają  za 
każdym  razem  o  jego  kierunku.  To  też  takie  umysły  nigdy  nie  cenią  się  szcze- 
rze wzajemnie  i  nie  mogą  zrozumieć  rzeczywistej  wartości  poglądów  samoistnie 
opracowanych.  Jestto  rzecz  podziwu  godna,  jak  mało  jest  osób,  któreby  umiały  usza- 
nować cudzą  opinję  lub  z  uwagą  wysłuchać  cudzych  wywodów.  Właściwie  w  towa- 
rzystw^ach  ludzie  nie  poto  rozmawiają,  by  się  dowiedzieć,  co  ktoś  inny  myśli,  bo 
się  przypuszcza,  że  to  będą  myśli  pożyczane,  nie  własną  pracą  zdobyte;  pospoli- 
licie  nie  o  wymianę  myśli,  lecz  o  konwersację  chodzi,  o  grę  towarzyską. 

Wyobraźmy  teraz  sobie,  w  przeciwstawieniu  do  tej  fałszywej,  dyletanckiej 
ekonomji  czytania,  ekonomję  czytania  celowego.  Czytanie  jest  nieodzowną  po- 
trzebą naszego  życia  kulturalnego,  ale,  jak  każda  czynność,  nawet  jak  zabawa 
każda,  musi  być  ograniczone  i  uregulowane  w  pewien  sposób.  Czytujmy  to  przede- 
wszystkim,  co  zostaje  w  związku  z  naszym  zawodem,  co  odpowiada  szczerym 
naszym  interesom  duchowym,  bądźmy  czynni— nie  bierni,  wybierajmy  do  czytania 
to,  czego  nam  potrzeba,  nie  ulegajmy  zaś  temu,  co  nam  chwila  narzuca.  Taka 
metoda  zapewnia  największe  rękojmie,  że  czytanie  dla  danego  umysłu  będzie  płodna, 
że  się  przetrawi  i  przyswoi  sobie  to,  co  przeczyta,  że  się  nadto  osiągnie  największą 
sumę  zadowolenia  duchowego.  Każdy  ma  prawo  i  obowiązek  uprawiania  swo- 
ich sił  duchowych,  ile  tylko  pozwalają  mu  na  to  okołiczności;  uprawiać  je  wszak- 
że można  tylko  przez  stopniowe  systematyczne  ćwiczenie  w  pewnym  określonym 
kierunku,  nie  zaś  przez  to,  że  się  wciąż  bezładnie  wchłania  cudze  pomysły,  obra- 
zy, rozumowania,  w  celu  ich  wyładowania  później  przy  sposobności. 

Prócz  tych  korzyści  z  czytania  celowego,  osiągnie  się  i  to  jeszcze,  że  w  ob- 
cowaniu towarzyskim  opinja  kompetentna  w  przedmiocie  ulubionym  potrafi  na- 
kazać większy  dla  siebie  szacunek,  niż  papuża  paplanina  oczytanego  pseudo-lite- 
rata.  Byłoby  to  klęską,  gdybyśmy  wszyscy  mieli  być  literatami;  ale  byłoby  tryum- 
fem, gdyby  każdy  z  nas  w  swoim  zakresie  był  dobrze  poinformowanym  i  samo- 
istnie myślącym  obywatelem. 

Ad,  Mahrburf/, 


KI^YTYKA. 


Filozofja,  psychoiogja,  estetyka,  etyka. 

Hoffmann  Maurus,  dr.  Zarys  estetyki  dla 
użytku  szkolnego  i  nauki  domowej.  Na 
podstawie  trzeciego  wydania  według 
oryginału  niemieckiego,  z  upoważnienia 
autora  opracował  I.  St.  8-ka,  str.  126. 
Lwów,  1902.  Nakł.  księg.  Gubrynowicza 
i  Schmidta.    Cena  kor.  1,  hal.  80. 


Pomimo  trzech  wydań  niemieckich  oraz  de- 
dykacji baronowej  Sutaer,  o  czym  tłómacz 
wspomina  w  przedmowie,  książka  ta  z  wielu 
względów  nie  warta  była  tłómaczenia.  Prze- 
dewBzystkim  dlatego,  że  jeet  straszliwie  sucha 
i  pedantyczna.  Wszystko  tu  jest  starannie  po- 
kratkowane,  pomierzone,  ponumerowane.  Taki 
układ  i  wykład  nie  może  sprzyjać  wyrobieniu 
sobie  należytego  pojęcia  o  pięknie,  nie  mówiąc 
już  o    tym,    że    często    prowadzi   do    ffJszów 
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i  czczych  wywodów.  Tak  np.  w  wykładzie 
o  oddziaływaniu  smaku  autor  po  rozdziale 
wstępnym  daje  na  trzynastu  stronicach  sześć' 
rozdziałów  szczegółowych:  « Oddziaływanie  sma- 
ku w  architekturze.  Oddziaływanie  smaku 
w  rzeźbie.  Oddz.  sm.  w  malarstwie.  Oddz. 
sm.  w  muzyce.  Oddz.  sm.  w  poezji.  Oddz. 
sm.  w  ubiorach  i  urządzeniu  domowym ». 
Okropnie  nudne  i  niepotrzebne,  gdyż  można 
to  wszystko  połączyć  i  bez  pow tarzan,  bez  roz- 
wodnień  zamknąć  w  jednym  rozdziale.  P.  Hoff- 
mann traktuje  estetykę,  jak  naukę  ścisłą,  i  ksią- 
żkę swą  napisał  tak,  jak  się  pisze  np.  podrę- 
cznik algiebry;  na  domiar  złego  nie  zaznaczył 
ani  słówkiem  tego,  że  estetyka  wspiera  się  na 
gruncie  bardzo  rozległym,  o  granicach  niepe- 
wnych, że  daleko  jej  do  ścisłości  naukowej;  to 
przemilczenie  jest  bardzo  ważnym  brakiem, 
gdyż  nadaje  pośrednio  wywodom  autora  po- 
wagę i  pewność  naukową,  co  jest  fałszem  i  mo- 
że tylko  szkodę  wyrządzić  czytelnikowi. 

W  takim  oto  suchym,  w  założeniu  fałszy- 
wym wykładzie  nagromadził  autor— po  za  rze- 
czami elementamemi — mnóstwo  ogólników,  rad 
praktycznych,  sztywnych  i  czczych  definicji, 
a  co  gorsza,  wiele  starzyzny,  fałszów  i  śmie- 
szności. By  nie  być  gołosłownym,  przytoczę 
kilka  przykładów.  W  wykładzie  o  symetrji 
autor  potrąca  o  rzeźbę  i  takie  wypowiada  zda- 
nie: ^Zazwyczaj  harmonizuje  rzeźbiarz  prawą 
nogę  z  lewą  rękę,  a  lewą  nogę  z  prawą  ręką, 
aby  uzyskać  piękną  postawę*.  Jest  to  stare, 
akademickie,  śmieszne  i  z  gruntu  fałszywe  po- 
jęcie o  « pięknej  postawie*.  W  rozdziale  o  rze- 
źbiarstwie znajduje  się  taka  definicja  plastyki: 
•Plastyczne  a  także  malarskie  uchwycenie 
przedmiotu  wykazuje  zawsze  pewną  chwilę  spo- 
czynku, taką  wszakże,  z  której  i  o  tyra,  co  by- 
ło, i  o  tym,  co  się  stanie,  wnioskować  można». 
To,  co  artyści  tak  słusznie  nazywają  ruchem, 
p.  Hoffmannowi  podobało  się  się  nazwać  «cchwi- 
lą  spoczynku  i  t.  d.»;  przypuszczać-by  można, 
że  autor  wziął  rzecz  matematycznie  i  ruch  po- 
jął, jako  szereg  bardzo  szybkich  zmian  w  po- 
łożeniu, z  których  każda  trwa  przez  chwilkę. 
Ale  bezpośrednio  po  tej  definicji  takie  nastę- 
puje zdanie:  « Plastyczne  przedstawienie  posta- 
ci w  pełnym  ruchu,  w  biegu,  w  locie,  skurczów 
gwałtownego  śmiechu  Jub  skrzywień  spazma- 
tycznego płaczu  nie  będą  nigdy  estetyczne*. 
Dlaczego?     Cóż  powiedzą  na  te  postacie  z  <Bi- 
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twy  pod  Grunwald6m>  Matejki,  z  «Listu  Ata- 
mana  do  Chana*  Repina,  z  «Sądu  ostateczne- 
go* Michała- Anioła,  i  setki  innych  obrazów 
najwybitniejszych  malarzy?  To,  czego  osią- 
gnięcie w  malarstwie  i  rzeźbie  jest  szczytem 
i  zaszczytem,  p.  H.  odsądza  od  piękna;  wza- 
mian  zaś  daje  taką  receptę:  cPlastyczne  dzieło 
sztuki  jest  tym  doskonalsze,  w  im  większym 
spokoju  i  skupieniu  wewnętrznym  przedstawio- 
ne są  jego  postacie,  lub  wtedy,  gdy  mimo  na- 
miętnego porywu,  lub  nadmiernej  boleści  lob 
radości,  wyższy  nad  wszystko  zewnętrzny  spo- 
kój zachowują*.  Są  to — jak  widzimy — akade- 
mickie przesądy,  które  u  nas  dawno  już  po- 
grzebał Witkiewicz.  W  rozdziale  o  poezji  so- 
net zalicza  autor  do  rodzaju  <powabnego*; 
w  rozdziale  o  muzyce- narzędzia  muzyczne  oraz 
głos  ludzki  nazywa  c  istotą*  muzyki;  w  malar- 
stwie «powabność>  odnajduje  w  martwej  na- 
turze, (którą  tłómacz  nazwał  «utworami  z  ci- 
chego życia*  —  brawo!).  Słowem  całe  szeregi 
niedorzeczności,  pominąwszy  już  nudne  i  śmie- 
szne podziały  sztuk  na  historyczne,  obyczajo- 
we, społeczne  i  t.  d. 

Z  ważną  sprawą  powstania  sztuki  autor  za- 
łatwia się  w  paru  słowach:  «Sztuki  zawdzię- 
czają swe  powstanie  pewnemu  stopniowi  dobro- 
bytu i  bogactwa,  dopóki  naród  walczy  o  swe 
istnienie...  nie  może  zajmować  się  sztuką  i  nie 
cziije  nawet  jej  potrzeby.  Dopiero  gdy  stanie 
się  państwem,  gdy  dojdzie  do  pewnego  dobro- 
bytu..  myśli  o  tym,  jak  sobie,  życie  uprzyje- 
mnić, a  myśl  ta  znajduje  swój  wyraz  w  sztuce, 
która  życiu  ozdoby  i  wdzięku  dodaje*.  Oto 
wszystko— a  każde  słowo  jest  tu  fałszem,  któ- 
remu zarówno  historja,  jak  nauka  i  zdrowy 
rozum  przeczą.  Nie  mogę  tu  z  powodu  braku 
miejsca  fałszów  tych  wykazywać,  odsyłam  prze- 
to czytelnika  do  mojej  oceny  c  Zasad  Estety- 
ki* w  których  autor  —  p.  Michał  Mutermilch, 
powstanie  sztuki  dobrze  rozwinął. 

W  zakończeniu  autor  daje  przepisy  wycho- 
wawcze prawdziwie  humorystyczne,  jak  na  este- 
tykę. « Możemy  wcześnie  budzić  |)0czucie  pię- 
kna przez  przyzwyczajenie  do  czystości,  po- 
rządku, punktualności  i  oszczędności*.  Co  ma 
wspólnego  punktualność  i  oszczędność  z  po- 
czuciem piękna?  « Należy  unikać  wobec  dzieci 
wszelkiej  namiętnej  rozmowy,  nie  okazywać  ni- 
gdy gwałtownego  wzburzenia*...  «Należy  su- 
rowo karcić   każde  wykroczenie,    jako   burzące 
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wewnętrzny  spokój  duszy*...  «Nauka  malo- 
wania dla  dziewcząt  ma  tym  większe  znacze- 
nie, że  ręczne  robótki  wypadną  o  wiele  lepiej 
}  piękniej,  gdyi  dziewczątko  i  t.  d.».  Bardzo 
solidne,  filisterakie,  niemieckie,  porządne  rady 
dla  domów  familijnych,  ale  co  one  robią  w  este- 
tyce? Nie  mogę  powstrzymać  się  od  przyto- 
czenia tu  jeszcze  jednego:  Mówiąc  ospółczuciu 
dla  bohatera  w  tragiedyji  i  o  wrzekomo  istnie- 
jącej obawie,  «ie  i  my  możemy  się  znaleźć 
w  podobnie  tragicznym  położeniu »,  autor  do- 
daje: « Powinniśmy  jednak  łagodzić  naszą  oba- 
wę tym  przekonaniem,  że  bohater  cierpi  za 
winy  własne,  i  że  cierpienia  j^o  są  tylko  prze- 
strogą dla  nas  przed  popadaniem  w  podobne 
konilikty.  Poczucie,  że  jesteśmy  wolni  od  błę- 
dów i  winy  bohatera,  przejmuje  nas  pewnym 
zadowolem*em,  wzbudza  błogie  uczucie^  że  ma- 
my sumienie  czyste,  i  to  właśnie  sprawia,  iż 
mimo  wstrząsającego  wrażenia,  jakie  na  nas 
dramat  wywiera,  możemy  spokoinie  odetchnąć 
i  poskromić  obawy.  A  to  błogie  poczucie  wy- 
swobodzenia jest  najlepszym  dowodem,  że  dra- 
mat spełnił  swe  zadanie,  żeśmy  go  zrozumieli 
i  odczuli*.  Taki  pogląd  na  sztukę  jest  w  naj- 
wyższym stopniu  niemoralny  i  nizki.  Owo 
« pewne  zadowolenie*  filistra,  «błogie  uczucie* 
i  cczyste  sumienie*  z  tego  powoda,  że  bohater 
dramatu  (np.  Prometeusz,  Kordian,  Gustaw, 
Król  Lear  i  t.  d.)  *  cierpi  za  winy  własne*, 
owa  c przestroga  przed  popadaniem  w  podobne 
konflikty*  jako  praktyczny  owoc  dramatu  — 
wszystko  to  jest  wysoce  niemoralne. 

Język  tłómaczenia  jeft  ciężki,  zły,  pełen  błę- 
dów i  zwrotów  obcych.  Np.  <tm'e  zważając  na 
przeszkodzie  zamiast  z  powodu  przeszkody^*  jest 
do  zauważenia  zamiast  należy  zauważyć*;  ^zdol- 
nośd  spostrzegać  i  odczuwać*  zamiast  spostrzega- 
nia i  odczuwania*]  ^doprowadził*  zamiast  ćU)- 
szedł]  ^sprecyzować*  co  ma  znaczyć  prawdopo- 
bnie  kształcić  lub  wpajać  (pojęcie  piękna)  — 
i  t.  d. 

Opierając  się  na  powyższym,  uważam  ksią- 
żkę tę  za  fałszywą  z  gruntu  i  szkodliwą. 

St,  Pieńkowski, 

James  William,  prof.  •  Nałóg.  Szkic  ps^r- 
chologiczny.  Tłumaczył  dr.  R.  Radzi- 
wiłłowicz.  16-a,  str.  59.  Warszawa,  1901. 
(»Filozofja  praktyczna',  III).  Wydawni- 
ctwo ^Przeglądu  hlozoficznego".  Warsza- 
wa, 1901.    Cena  kop.  35. 


Szkic  składa  się  z  dwuch  części:  teoretycz- 
nej, roztrząsającej  fizjologiczne  warunki  nałogu, 
i  praktycznej,  w  której  chodzi  o  niektóre  za- 
stosowania pedagogiczne  i  etyczne  teorji  nało- 
gu. Ściśle  tedy  szkic  bynajmniej  nie  jest  psy- 
chologicznym, chyba  tłumacz  tym  chciałby 
usprawiedliwiać  tę  nazwę,  że  stanowi  on  IV 
rozdział  dzida  Jamesa  ^The  principles  of  Psy- 
chylogy^  (tom  I,  Londyn  1891);  jestto  wszak- 
że jeden  z  rozdziałów'  fizjologicznego  wstępu 
tego  dzieła,  pierwotnie  zaś  był  luźnie  wydru- 
kowany w  lutowym  zeszycie  „Popular  science 
monthly**  z  roku  1887.  Przekłady  należałoby 
zaopatrywać  w  takie  informacje  o  oryginale, 
bo  tym  sposobem  ułatwia  się  odnalezienie,  w  ra- 
zie potrzeby,  oryginału  i  zaznacza  się  datę  po- 
wstania pracy,  co  i  dla  czytelnika  i  dla  autora 
nie  może  być  obojętne. 

Nałóg,  według  Jamesa,  tkwi  już  w  zasadni- 
czej własności  ciał,  w  ich  plastyczności:  ciało, 
opierając  się  działaniu  bodźców  zewnętrznych, 
przystosowując  się  do  nich,  zmienia  wewnętrz- 
ny swój  układ  cząsteczkowy,  przyczym  w  pe- 
wnych granicach  zachowuje  swą  całość,  nie 
rozpada  się  na  części.  Tak  odkształcona  w  swo- 
im układzie  cząsteczkowym  całość  będzie  od- 
działywała na  wszelkie  czynniki  w  spoflób  wła- 
ściwy temu  nowemu  stanowi  równowagi  i  bę- 
dzie stale  tak  oddziaływała  dopóty,  aż  nowe 
jakieś  dość  silne  czynniki  nie  spowodują  no- 
wego odkształcenia  układu.  Zatym  teorja  na- 
łogu, pewiada  autor,  nie  jest  ani  psychologi- 
czną, ani  nawet  fizjologiczuą,  lecz  tylko  fizy- 
czną. Przenosząc  tę  teorję  n&  grunt  fizjologi- 
czny, musimy  odwołać  się  do  plastyczności 
tkanek  wogóle  i  specjalnie  tkanki  nerwowej, 
gdy  chodzi  o  nałogową  sprawność  narządów 
lub  nałogowe  sprawy  psychiczne.  Układ  czą- 
steczkowy drogi  nerwowej  czy  ośrodka  prze- 
obraża się  pod  wpływem  pracy,  wykonywanej 
w  określonym  kierunku  i  odnowy  przez  odży- 
wianie się;  tym  sposobem  ćwiczy  się  nałogowa 
sprawność  zarówno  dróg  ruchowych,  jak  ośrod- 
ków czuciowych.  Ponieważ  życie  psychiczne 
uważamy  za  funkcję  ośrodków  kory  mózgowej, 
więc  łatwość  wytwarzania  się  t.  zw.  nałogów 
psychicznych  da  się  objaśnić  tym,  że  zwoje  ko- 
ry mózgowej  odżywiają  się  najenergiczniej,  dzię- 
ki silnemu  jej  okrwieniu.  W  wywodzie  teorji 
fizycznej  nałogu  James  powołuje  się  na  arty- 
kuł   Leona    Dumonta    (Reyue    philosophiąuę, 
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1875  i,  str.  324),  nie  uwzględnia  wszakże  tego, 
że  Dumont  całą  teorję,  wraz  z  przykładami, 
zapożyczył  od  Ewalda  Heringa,  który  już  w  r. 
1870  z  całą  dokładnością  rozwinął  te  same  po- 
glądy w  pracy  „Ueber  das  Gedachtuiss  ale 
Alłgemeine  Function  der  organisirten  Materie^ 
(Wiedeń,  1870).  W  części,  poświęconej  zasto- 
sowaniom pedagogicznym  i  etycznym,  James 
przeważnie  posługuje  się  niezwykle  obszernemi 
wypisami  z  dzieł  G.  H.  Schneidra,  Maudsleya, 
W.  Carpentera,  Baina.  Według  powszechnej 
opinji  specjalistów  szkic  ten  jest  najsłabszym 
i  najmniej  oryginalnym  rozdziałem  z  ^Princi- 
ples  of  Psychology**;  niemniej  wszakże  nieape- 
cjalista  może  go  przeczytać  z  zajęciem  i  poży- 
tkiem. 

Przekład  polski  pozostawia  to  i  owo  do 
życzenia:  ^uczuwanie",  „poczucie*,  „czucie*  wy- 
stępują naprzemian,  bez  porozumienia  się,  że 
mają  znaczyć  to  samo,  bo  zawsze  odpowiadają 
angielskiemu  ^sematlon^  (==czucie).  Ang.  y^idea^ 
należy  ttómaczyć  „wyobrażenie**  nie  zaś  „idea*. 
Tytuły  dzieł,  nieistniejących  w  polskich  przekła- 
dach, należy  cytować  w  postaci  oryginalnej,  a  więc: 
Fiske^go  „Cosmic  philosophy",  nie  zaś  „Filozo- 
fja  kosmiczna «,  Spencera  „Principles  of  biolo- 
gy*,  nie  zaś  „Podstawy  biologji",  Carpentera 
„Mental  physiology*,  nie  zaś  „Fizjologja  ducha" 
i  t.  d.  Dokładności  przekładu  nie  należy  posuwać 
aż  do  powtarzania  oczywistych  błędów  orygi- 
nału: na  str.  14  ^isometrtc  transformation^ 
przetłumaczono:  izometryczne  przeobrażenia*, 
co  nie  ma  żadnego  sensu;  chodzi  tu  o  y^isome- 
ric  frans/ormatwns^  —„•przcmisLny  izomeryczne**. 
Cudzysłowy  licznych  i  obszernych  cytat  z  in- 
nych autorów  są  tak  powikłane,  że  bez  pomo- 
cy oryginału  nie  sposób  oddzielić  słów  Jamesa 
od  cudzych  tekstów.  Korekta  w  wysokim  sto- 
pniu niedbała. 

Edm,  Langner. 

levon8  Stanley  W.  Logika,  objaśniona 
fi^'urami  i  pytaniami.  Przełożył  z  upo- 
ważnienia rodziny  autora  podług  naj- 
nowszego wydania  angielskiego  Henryk 
Wernic.  8-a,  str.  lUO.  Warszawa,  1902. 
Wydawnictwo  „Poradnika  dla  czytają- 
cych •książki"  p.  t.  „Biblioteka  samo- 
kształcenia".   Cena  rb.  1. 

Oryginał  tego  świetnego  dziełka  p.  n.  „Pri- 
mer  of  logie*  ukazał  się  w  Londynie  w  roku 
1878  i  aź  do  ostatnich  czasów  bywał  wielokrotnie 
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powtarzany  w  nowych  wydaniach.  Początko- 
we szkoły  w  Anglji  i  Ameryce  przyjęły  ten 
wykład  logiki  za  podręcznik.  Jestto  zarys 
początków  logiki,  nadzwyczaj  przystępny,  ży- 
wy, nierażący  oschłością  i  pedantyzmem  pod- 
ręczników szkolnych.  Logika  nie  należy  do 
przedmiotów  popularnych  i  mnóstwo  jest  osób 
mniej  lub  więcej  wykształconych,  które  nie  ma* 
ją  żadnego  wyobrażenia  o  tej  nauce.  Nie  mam 
zamiaru  zachęcania  wszystkich  do  studjów  lo- 
gicznych i  daleki  jestem  od  myśli,  jakoby  bez 
gruntownej  znajomości  logiki  nie  można  być 
człowiekiem  rozsądnym  i  dzielnym  w  swoim 
zawodzie.  Zapoznanie  się  jednak  z  początkami 
logiki  może  zapewnić  każdemu  umysłowi  wiel- 
kie korzyści:  daje  możność  świadomego  kon- 
trolowania poprawności  logicznej  myśli  i  wie- 
dzy, zarówno  swoich  własnych  i  cudzych,  sko- 
ro te  tylko  zostały  sformułowane,  tak  czy  inaczej 
wyrażone.  „Logika^  Jeyonsa  znakomicie  od- 
powiada temu  zadaniu.  Pomimo  swojej  dzi- 
wnej prostoty,  nie  jestto  książka  tylko  dla  dzie- 
ci; jestto  dziełko  oryginalne,  napisane  przez  je- 
dnego z  mistrzów  tej  nauki  i  może  je  czytać 
z  wielką  przyjemnością  i  pożytkiem  nawet  spe- 
cjalista. Do  bardziej  oryginalnych  należą  roz- 
działy IV— VI  o  znaczeniu  nazw  i  użyciu  wy- 
razów, rozdz.  XIV,  w  którym  autor  wykłada 
swoje  „wielkie  prawo  wnioskowania",  sprowa- 
dzające dedukcję  do  podstawiania  podobnego 
za  podobne  (tke  substitułton  of  similarsj  i  cała 
rzecz  o  indukcji.  Zaleca  także  dziełko  dobór 
przykładów  niebanalnych  i  dodatek,  zawierają- 
cy 166  pytań,  ułożonych  w  takim  porządku,  że 
można  sprawdzać  o  ile  się  przy<jwoiło  sobie  treść 
każdego  z  rozdziałów  i  zarazem  ćwiczyć  się 
w  rozwiązywaniu  zadań  logicznych. 

Należy  to  już  do  tajemnic  wydawniczych, 
dlaczego  ani  słówkiem  nie  poinformowano  czy- 
telnika, że  ten  sam  przekład  polski  tego  same- 
go dziełka  wyszedł  już  był  w  r.  1886  w  War- 
szawie, że  to  jest  tylko  przedruk  czysto  me- 
chaniczny, bo  nawet  nie  przekontrolowano 
przekładu  i  skopjowano  wiernie  wszystkie  jego 
wady  i  błędy,  chociaż  przed  16 -tu  laty  kryty- 
ka ]e  wytknęła.  Tylko  człowiek,  nie  mający 
poczucia  języka  polskiego,  może  kilkadziesiąt 
razy  na  niewielu  stronnicach  pisać:  „rozumieć 
pod  czymś'^  zamiast:  przez  coś  (rozumieć  pod  ko- 
ściołem, pod  królową  angielską);  nie  świadczy 
również  korzystnie  o  lozyku  zupełne  zaniedba- 
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nie  tak  znamidonych  dla  polszczyzny  form  czę- 
stotliwych:  ^niekiedy  sąd  jest  (zamiast:  bywa) 
odwrócony**,  „Po  większej  części  terminy  uży- 
wane w  piśmie  i  mowie  nie  są  (bywają)  termi- 
nami pojedyńczemi^y  ^luki  nie  zawsze  są  (by- 
wają) okrągłe";  » prawo,  jakie-  (które)  wynala- 
złem", „ten  rydz,  jaki  (który)  mamy  przed  so- 
bą", „musieli  ją  (jej)  skosztować",  „niepodobna 
je  ficb)  klasyfikować* — lo  są  potworności  a  jest 
ich  dużo.  Na  str.  49  tiumacz  utrzymuje,  że 
wyrażenia:  „przyszedłem,  ujrzałem,  zwycięży- 
łem* formalnie  dadzą  się  rozwinąć  w  zdania:  „)a 
byłem  przybywający,  ja  byłem  Widzący  i  ja  byłem 
zwyciężający*;  sądzę,  że  przy  siakim-takim  po- 
czuciu języka  polskiego  łatwo  dostrzec,  że  zda- 
niom rozwiniętym  w  tej  postaci  odpowiadałyby 
raczej  wyrażenia:  „przybywałem,  widziałem, 
zwyciężałem*.  Przedrukowane  na  oldadce  za- 
pewnienie: „przełożył  z  upoważnienia  rodziny 
autora  podług  najnowszego  wydania  angielskie- 
go** było  prawdziwe  w  1886  roku,  ale  jest  nie- 
rzetelne na  tegorocznym  przedruku,  który  chce 
uchodzić  za  pierwszo  wydanie. 

Ad,  Mahrburg, 

Popławski  Cezary.  Fatum.  8-ka,  str.  41. 
Warszawa,   1902.   Cena  kop.  60. 

Przedmiotem  rozprawki  jest  odwieczne  zaga- 
dnienie, sformułowane  w  terminach  mitologji 
animistycznej:  jaka  jest  rola  duszy  ludzkiej 
w  tyra  zmysłowym  i  doświadczalnym  świecie 
i  jakie  jej  przeznaczenie  w  tamtym  świecie 
nadzmysłowym  i  pozadoswiadczaluym?  W  da- 
nym przypadku  pierwszorzędnego  znaczenia  jest 
okoliczność,  że  autor  „ducha**  czy  „duszę**  bie- 
rze w  znaczeniu  substancji  czyli  istoty,  która 
bywa  źródłem  zjawisk  psychicznych,  która 
działa  i  sania  podlega  działaniom,  ale  w  zasa- 
dzie jest  rzeczą,  bytem  stałym,  a  więc  tak,  jak 
gmin  i  metafizyka  materjalis tyczna  pojmuje 
materję;  chociaż  poza  tym  „duszy"  tej  przypi- 
suje się  nieco  odmienne  swoiste  własności. 
Wobec  takiego  pojęcia  „duszy**,  leżącego  u  pod- 
stawy'całej  rozprawki  i  nigdzie  nie  zakwestjo- 
nowanego,  wszelki  krytycyzm,  oczywiście,  z%6- 
ry  jest  wykluczony. 

Według  autora,  nauka  dotąd  odpowiadała 
na  zagadnienie  powyższe  albo  doktryną  deter- 
ministyczną, albo  indeterministyczną.  Zgodnie 
z  determinizmem  dusza  w  objawach  swoich  ma' 
być  bezwzględnie  biernie  uwarunkowana  przez 
czynniki  przyrody  czyli  działa  w  karbach  praw 


przyrody  i  każdy  akt  umysłu  lub  woli  jest 
ściśle  zdeterminowany  przez  czynniki  obce  du- 
szy; zgodnie  z  indeterminizmem  dusza  ma  pe- 
wną autonomję  wobec  przyrody,  ma  wolną  wo- 
lę, t.  j.  może,  wobec  szeregu  przyczynowo  po- 
wiązanych zdarzeń  lub  zjawisk  przyrody,  wy- 
stępować jako  czynnik  samoistny,  samorzutnie 
wtrącać  do  tego  szeregu  swoje  akty,  rozstrzy- 
gające w  pewnym  stopniu  o  przebiegu  zda- 
rzeń. Więc  albo  bierna  konieczność,  albo  wol- 
ność samorzutna.  W  dziedzinie  życia  organi- 
cznego i  psychicznego  determinizm  przyczyn 
sprawczych  nie  wystarcza:  szukamy  sensu  tego, 
co  jest,  rozważamy  wszystko  zę  stanowiska  ce- 
lowości. Stanowisko  teleologiczne  nie  zmienia 
wszakże  istotnie  postaci  rzeczy,  gdyż  przyczy- 
ny celowe  również  są  czynnikami  warunkują- 
cemi,  determinującemi.  I  tu  więc  nauka  po- 
zostaje na  stanowisku- determinizmu. 

Wszystko  to  jednak  nie  wystarcza.  Poza 
przyczynowym  mechanizmem,  formułowanym 
w  prawach  przyrody,  poza  determinizmem  ce- 
lowym i  wolną  wolą  naszą,  która  jest  samo- 
istnym czynnikiem,  jest  jeszcze  jakaś  tajemni- 
cza potęga,  jest  fatum,  które  niewidzialną  ręką 
kieruje  biegiem  zdarzeń  i  częstokroć  urąga  się 
świadomym  zamiarom  i  dowolnym  wysiłkom 
człowieka.  Zarówno  w  losach  jednostek,  jak 
w  dziejach,  pomimo  znajomości  praw  przyrody 
i  świadomości  zamiarów  ludzkich,  zawsze  jest 
coś  nieobracho walnego,  co  fatalnie  niweczy 
skuteczność  wymienionych  czynników  i  nakie- 
rowywa  wszystko  ku  nieprzewidzianym  sku- 
tkom. Jakoż  człowiek  zawsze  wierzy  w  fatum 
w  takiej  lub  innej  postaci,  chociaż  fatum  nigdy 
dotąd  nie  było  przedmiotem  badań  naukowych. 
Starożytni  wyobrażali  sobie  fatum,  jako  jakąś 
potęgę  zewnętrzną,  obcą  duchowi  ludzkiemu, 
jako  tyranję  zaświatową;  nowocześni  przenieśli 
fatum  do  dubzy  ludzkiej,  jako  wrodzoną  natu- 
rę człowieka,  jego  charakter,  ogół  nieuświado- 
mionych popędów,  które  człowiek  przynosi  z  so- 
bą na  świat  i  które  rozstrzygają  o  losach  jego, 
wbrew  jego  świadomym  wysiłkom;  wreszcie 
spólczesny  ewolucjonizm  próbował  wytłuma- 
czyć fatum,  jako  determinizm  dziedziczności 
i  środowiska  społecznego,  w  którem  się  czło- 
wiek rozwija  i  działa.  Wszystko  to  nie  wy- 
starcza autorowi.  Nauka  jest  bezsilną  w  tej 
kwestji,  bo,  jak  słusznie  zaznacza,  nauka  nigdy 
nie  ogarnia  całkowitej  rzeczywistości;  analizuje 
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ona  i  Bcisle  poznaje  szczegóły,  ale  niweczy  ca- 
łość życia.  Dopiero  poza  obrębem  dziedzin 
uznawanych  przez  naukę,  poza  obrębem  jej  do- 
gmatyzmu,  niektóre  wyjątkowe  stany  i  zjawi- 
ska odsłaniają  od  czasu  do  czasu  rąbek  taje- 
mnicy. Zdaniem  autora  objawy  medjumiczne, 
jasnowidzenia  i  marzenia  senne  wskazują  na 
istnienie  świata  nadzmysłowego,  mistycznego, 
który  do  pewnego  stopnia  staje  się  dostępnym 
dla  człowieka,  gdy  duch  jego  ^rozpowija  się  ze 
zmysłów-*.  Świat  ten  komunikuje  się  z  naszym 
zmysłowym,  wdaje  się  w  sprawy  jego,  kieruje 
postępkami  człowieka  poza  jego  świadomością, 
i,  być  może,  uwolniwszy  się  z  więzów  docze- 
sności, utoniemy  w  tym  świecie  mistycznym, 
zlejemy  się  z  tym  bytem,  którego  ślepemi  narzę- 
dziami byliśmy  za  życia.  Tymczasem  o  tym 
bycie  nic  nam  autor  powiedzieć  nie  umie. 

Nie  mogę  tu  wdawać  sie  w  ocenę  t.  zw.  zjawisk 
mistycznych  i  wogóle  wywodów  autora,  tym- 
bardziej,  te  niema  w  nich  nic  nowego,  z  stare- 
mi  zaś  pojęciami  i  poglądami  rozprawka  zala* 
twia  się  zbyt  pobieżnie.  Zwrócę  tylko  uwagę 
na  to,  że  wprawdzie  pojedynczy  uczeni  bywają 
dogmatyczni,  jak  nim  jest  sam  autor  na  ka- 
żdym kroku,  ale  nauka  z  istoty  swojej  dogma- 
tyczną nie  jest.  Dzieje  nauki  dowodzą,  że 
w  miarę  nagromadzenia  się  nowych  materja- 
łów,  ostatecznie  zawsze  przyjmowała  ona  nowe 
czynniki,  dające  się  stwierdzić  w  procesie  świa- 
ta, który  usiłuje  poznać;  nauka  nie  twierdzi, 
że  zna  wszystkie  już  czynniki  i  z  góry  nie  odrzu- 
ca wszelkich  nowych,  o  ileby  się  dały  udowodnić. 
Fatalny  czynnik,  którego  domyśla  się  autor, 
nie  dlatego  nie  ma  praw  obywatelstwa  w  nauce, 
że  nie  licuje  z  dogmatycznemi  jej  uprzednia- 
mi,  lecz  dlatego,  że  nauka  zbyt  dobrze  zna 
dzieje  tego  mita,  a  nie  ma  żadnych  podstaw 
do  pasowania  go  chociażby  na  prawdopodo- 
bieństwo naukowe.  O  ile  zaś  autor  wyraźnie 
wynosi  ca2ą  kwestję  po  za  obręb  nauki,  o  tyle 
mamy  do  czynienia  z  dowolną  konstrukcją  po- 
jęciową, przeciwko  której  nauka  nic  mieć  nie 
może,  jak  przeciwko  poematowi  Calderona  „Ży- 
cie snem^.  Nadto  zdaje  mi  się,  że  autor  nie 
dość  jasno  uprzytomnił  sobie  właściwe  znacze- 
nie pojęcia  fatalizmu,  którym  chciałby  uzupeł- 
nić determinizm  i  indeterminizm.  Mitologiczna 
«ananke»  czy  fatum  tak  samo  nie  może  ostać 
się  wobec  nowożytnego  determinizmu  praw 
przyrody,  jak  mitologiczne   pojęcie    chaosu  — 


wobec  nowożytnego  pojęcia  układu:  każdy  układ 
o  ilebyśmy  go  poznali,  musiałby  się  okazać  pe- 
wnym określonym  porządkiem,  chociaż  mógłby 
nie  być  porządkiem  mającym  wartość  dla  nas. 
Gdyby  świat  mistyczny  i  jego  wjrfyw  na  świat 
doświadczalny  stały  się  faktami  dowiedzionemi, 
natenczas  musielibyśmy  w  nim  uznać  nowy 
czynnik  we  wszechświecie  i  przebieg  zdarzeń 
rozważać  jako  wypadkową  działań  i  oddziały- 
wań przyrody,  woli  naszej  i  tego  niedostępnego 
dla  zmysłów  świata.  Byłby  to  nowy  czynnik, 
który  włączylibyśmy  do  naszego  systemu  deter- 
ministycznego. Fakt,  że  skutki  nie  zgadzają 
się  ściśle  z  świadomeml  wysiłkami  woli  naszej, 
nie  byłby  bardziej  dziwnym,  niż  fakt,  że  ciało 
pod  wpływem  dwuch  sił,  działających  pod  ką- 
tem, porusza  się  w  kierunku  wypadkowej.  Sta- 
rożytni upostaciowali  dziedzinę  nieznanych 
czynników  jako  mityczne  fatum;  my  nazywamy 
to  poprostu  niewiedzą.  Wobec  fatum  staroży- 
tnego znane  czynniki  były  bezsilne,  fatalizm 
znosił  determinizm;  dla  nas  wszystkie  czynniki 
są  w  swoim  zakresie  skuteczne,  nawet  te,  któ- 
rych jeszcze  nie  znamy,  o  ile  tylko  istnieją:  de- 
terminizm znobi  fatalizm. 

Dodajmy,  że  autor  umie  wyrażać  myśli  swoje 
gładko  i  nawet  ozdobnie,  posiada  dar  żywego 
obrazowania  i  nawet  odznacza  się  niepospoli- 
tym wirtuozowstwem  frazeologicznym.  Tymbar- 
dzlej  rażąco  szpecą  tekst  takie  skazy  językowe: 
„możemy  chcieć  wszystko^  str.  17  (zamiast : 
wszystkiego);  „ życie  dostarcza  nam  tnfidsiwo 
dowodów"  (str.  17,  zam.  mnóstwa  dowodów); 
„ujrzyć"  (35,  zam.  ujrzeć);  „służy  jedynym 
punktem  wyjścia*  (39);  ^wzorem  jego  może  słu- 
żyć Hamlet  (16,  zam.  służy  za  punkt  wyjścia, 
za  wzór).  „Hamlet  może  służyć  wzorem''  oznacza- 
łoby gotowość  Hamleta  do  dostarczenia  jakie- 
goś wzoru.  Ad,  Mahrburg, 

Antropologia,  etnografja,  archeologia 
przedhistoryczna. 

Lippert  J.  Materiału  do  odczytów  lu- 
dowy di.  Jak  się  ludzie  nauczyli  goto- 
wać? Przekład  z  niemieckiego.  8-a,  str. 
31.  Warszawa,  1902.  Wydawn.  im.  Ale- 
ksandra Świętochowskiego.    Cena  k.  15. 

Przedmiot  książeczki,  na  pozór  błahy,  jest 
w  dziejach  cywilizacji  nader  ważny,  bo  zwią- 
zany  ściśle  z  rozwojem  kultury. 

Autor  treści wemi  słowy  kreśli  trudności,  ja- 
kie człowiek  pokonywał,  zanim  się  nauczył  goto- 
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wać.  Istnieje  u  AasŁralczyków  podanie,  jako- 
by ogień,  przechowywany  u  nich  w  pniu  trzcino- 
wym, sprowadzony  był  ze  Wschodu.  Wiado- 
mo, źe  nie  piorun,  zapalający  drzewo,  lecz  „świ- 
der^ był  początkiem  pierwszego  sposobu  roznie- 
cania ognia.  Czynność  ta  była  przywilejem  kasty: 
tym  się  tłumaczy,  dlaczego  kowale  u  niektórych 
ludów  afrykańskich  dziś  jeszcze  doznają  pe- 
wnej czci  i  odgrywają  rolę  doradców  i  leka- 
rzy. Niektóre  ludy  znają  wprawdzie  ogień,  ale 
nie  używają  go  do  gotowania.  Mieszkańcy  Ti- 
beszti  suszą  mięso  wielbłądzie  na  słońcu,  krają 
w  pasy  i  tłuką  z  kośćmi  na  miazgę.  Używa- 
nie rozgrzanych  kamieni  i  popiołu  jest  już  mo- 
że wyżeizym  stopniem  zastosowania  ognia;  przy- 
kładem tego  są  zajmujące  opisy  pieczenia  stru' 
«ia  i  nogi  słoniowej,  zamieniającej  się  w  masę 
galaretowatą.  Użycie  wody  wrzącej  posuwa  na- 
przód sztukę  gotowania,  uwieńczoną  wynala- 
zkiem pieca  z  kanałami  (szabalnik).  W  Euro- 
pie sztuka  gotowania  wytworzyła  się  w  ciągu 
dwutysiącznego  okresu. 

Następnie  autor  mówi  o  wynalazku  naczyń 
<lo  gotowania,  od  prostej  łupiny  dyniowej 
i  miski. 

Materjał,  mimo  niewielkiego  rozmiaru  ksią- 
żeczki, dosyć  obfity  i  urozmaicony;  może  on 
być  zużytkowany  na  odczyt  dla  naszego  ludu, 
jeżeli  się  go  uzupełni  w  sposób  odpowiedni 
•dodatkami  z  folkloru  polskiego  i  innych  ple- 
mion słowiańskich  i  wogóle  poda  go  słuchaczom 
na  tle  pojęć  swojskich.  tJ.  KlGajsler. 

Światowit.  Rocznik  poświęcony  archeo- 
log ji  przeddsiejowej  i  badaniom  pierwo- 
tnej kultur  ij  polskiej  i  słowiańskiej  ^  wifda- 
wany  przez  Erazma  Majewskiego.  T.  IV. 
8a  w.  str.  243  (411  ilustracji  w  tekście 
i  IV  tablice).  Warszawa,  1902.  Skład  gł. 
w  ks.  E.  Wendego  i  S-ki,  Krak.  Przedm. 
Nr.  9.    Cena  rb.  2,50. 

Przedewszystkim  wydawc!a  zdaje  treściwą  spra- 
wę z  dotychczasowego  «Swiatowita»,  a  raczej 
z  tego,  kto  i  z  jakich  stron  zabierał  głos  w  tym 
wydawnictwie.  W  dziale  pierwszym  15-u  auto- 
rów złożyło  się  na  34  badania  i  przyczynki 
oryginalne,  a  19  korespondentów  na  22  komu- 
nikaty. W  tym-że  dziale  umieszczono  47  tablic 
i  583  rysunków.  W  drugim,  mieszczącym  stre- 
szczenia i  przekłady,  rozprawy  i  sprawozdania, 
artykuły  drobne  i  bibliografję,  brało  udział  22 
4iutorów;  kumunikowanych  w  tej  lub  innej  for- 
mie «Światowitowi»  odkryć  dokonano  w  21  pow. 


Królestwa  P.  17  pow.,  z  6-u  gub.  Cesarstwa 
i  kilku  w  Galicji  i  Poznańskim.  Najwięcej  ich 
dostarczyło  Kieleckie,  po  nim  gub.:  Wileńska, 
Płocka,  Podolska  i  Kowieńska,  za  to  gub.  War- 
szawska i  Suwalska  nic  nie  dały.  Z  ogólnej 
zaś  liczby  84  powiatów  królestwa,  62  nie  przy- 
nio.sły  zgoła  żadnego  dorobku.  To  też  wydawca 
kończy  swe  sprawozdanie  słowami: « stosunek  ten 
bije  tak  w  oczy,  że  nie  wymaga  nawet  komen- 
tarza. Łatwo  zrozumieć,  ile  przypadkowych 
choćby  odkryć  marnuje  się  w  takich  warunkach 
bezowocnie  dla  archeologji.»  —  Niestety,  głos 
zupełnie  uzasadniony. 

Tom  IV  wydawnictwa  mieści  następuj uce  pra- 
ce oryginalne  F.  Pułaskiego  « Mogiły  o  nasypie 
kamiennym*  w  pow.  kamienieckim  na  Podolu. 
Autor,  który  osobiście  robi  stale  poszukiwania, 
daje  szczegóły  wyczerpujące  o  kilku  kurhanach 
Nie  zaliczając  ich  do  jakiegobądź  typu  znane- 
go, zaznacza  jednak  wybitne  podobieństwo  wy- 
robów ceramicznych,  które  się  tam  mieściły,  do 
galicyjskich  na  Pokuciu  (oo  naturalne);  z  drugiej 
zaś  strony  wskazuje  na  wspólność  cech  bronzu 
i  żelaza  z  temi  znaleziskami  w  t.  zw.  mogiłach 
scytyjskich  na  Ukrainie  (zupełnie  słusznie),  — 
Stąd  wnioskuje,  że  w  ciągu  wieków  ludność  pod- 
kamieniecka  uległa  wpływom  koczowników  scy- 
tyjskich, a  oprócz  tego  wpływom  kolon j i  gre- 
ckich, imperjum  rzymskiego,  handlowym,  idącym 
miejscowemi  prastaremi  szlakami.  Wszystko 
to  zacierało  się  (tubym  użył  wyrażenia  « mie- 
szało się»)  ciągłym  ruchem  ludności  w  postępo- 
wym biegu  różnorodnej  kolonizacji.  Ze  względu 
na  takie  pomieszania  typów,  tym  trudniej  orzec 
coś  stanowczego  o  pojedynczych  znaleziskach. 
Rozprawa  zawiera  liczne  rysunki,  przeważnie 
z  naczyń  glinianych. 

Wandalin  Szuhiewicz^  daje  rzecz  O  kurhanach 
w  części  pow.  Lidzkiego.  Są  one  grzebalne  i  na- 
leżą już  do  stanowiących  niejako  przyjście 
do  mogił  nowszych  —  epoki  historycrnej.  Zesta- 
wiając  je  z  kurhanami  sąsiedniemi,  ciałopalne- 
mi,  poszukiwacz  i  autor  stwierdza  fakt  istnienia 
w  jednej  i  tej  samej  mogile  dwu  obrzędów,  fakt 
je3yny  na  wiele  rozkopanych  grobów,  wskazu- 
jący, że  oba  one  istniały  w  tej  miejscowości  obok 
siebie,  lecz  że  pomiędzy  ludami  zamieszkałemi 
po  obu  stronach  błot  Przewóskich  w  okresie, 
do  którego  mogiły  rozkopane  przez  autora  na- 
leżą, tej  łączności  nie  było.  Piękne  rysunki 
przedmiotów  znalezionych,  plany  i  t.  p.  czynią 
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pracę  p.  Szukiewicza  nader  cenną.  Na9tępują 
•Notatki  archeologiczne*  z  Poznańf«kiego  R,  Lrze- 
pkiy  które  uważamy  jako  godny  przyczynek  do 
znanych  już  szeroko  prac  obszernych  tego 
badacza. 

Z  ciekawą  rozprawą,  na  gruncie  naukowym 
postawioną,  wystąpił  K.  Botsunowski,  o  za- 
gadkowych, będących  do  pewnego  stopnia  archeo- 
logiczną łamigłówką,  »znakach  symbolicznych 
na  ołowiu*  (plombach)  z  pod  Drohiczyna.  10 
lat  temu  ołowie  te  wpadły  autorowi  do  ręki.  CJo 
do  ich  znaczenia  badacze  się  różnią.  Niektórzy 
dopatrywali  się  na  nich  znaków,  odpowiadających 
alfebetowi  cyrylickiemu;  zaliczali  je  do  pomni- 
ków kultury  słowiańsko-ruskiej,  ale  teraz,  gdy 
zaczęto  znajdować  wraz  z  temi  ołowiami  inne 
przedmioty,  a  zwłaszcza  gdy  uwzględniono  roz- 
maite nabytki  archeologiczne,  sam  autor  na- 
biera przekonania  że  plomby,  jako  pamiątki 
kultury  średniowiecznej,  muszą  się  znajdować 
wszędzie,  gdzie  były  stare  słowiańskie  groby  (?), 
czyli  miejsca  handlu  i  ówczesnej  kultury,  i  że 
ów  handel  szedł  do  Drohiczyna  aż  z  Wenecji, 
bo,  rozpatrując  plomby,  w  obec  paleografji  sło- 
wiańskiej, na  podstawie  dokumentów  historycz- 
nych przychodzi  do  wniosku,  że  pomniki  piśmien- 
nictwa nie  dają  zadawalającej  odpowiedzi  na 
pytanie,  co  one  znaczą:  nie  wiemy  na  tej  podsta- 
wie ani  o  celu  ich,  ani  o  epoce,  a  zatym  trze- 
ba się  zwrócić  do  sfragistyki  słowiańskiej  i  bi- 
zantyńskiej. Tu  porównanie  plomb  z  innemi 
zabytkami  przekonywa,  że  litery  słowiańskie,  się- 
gające zaledwie  tylko  XII — XIII  stulecia,  nie 
mogą  być  miarodajne.  Odmienny  jednak  rezul- 
tat otrzymuje  się  z  porównania  w  dziedzinie 
sfragistyki  byzantyńskiej.  Ponieważ  na  plom- 
bach znajdujemy  serje  ze  znakami  takimi,  jak 
i  na  pieczęciach  bizantyńskich,  przeto  z  kolei 
nasuwa  się  myśl,  iż  na  drodze  studjów  ikonogra- 
ficznych znajdzie  się  wyjaśnienie.  Istotnie  ikono- 
grafja,  zdaniem  autora,  prowadzi  do  przekona- 
nia, że  plomby  nasze  służyć  mogły  rozmaicie, 
i  tak:  do  noszenia  przed  egzorcyzmami,  poprze- 
dzającymi chrzest,  do  noszenia  po  deszczu,  jako 
obrona  od  powrotu  do  pogaństwa,  wreszcie  jako 
amulety  od  chorób.  Astrologja  zaś  wskazuje, 
że  mogły  one  również  wyrażać  odmiany  księży- 
ca lub  planet,  t.j.  służyć  do  układania  kalendarza 
astronomicznego,  do  horoskopów,  wreszcie  do 
rozmaitych  traktatów  specjalnych.  Praca  p.  B. 
naturalnie  wymaga    głębszej   oceny    ze    strony 


specjalistów,  ale  ze  wszech    miar    na  poważne 
zastanowienie  się  zasługuje. 

Niestrudzony  w  swych  poszukiwaniach  sam 
wydawca  daje  dalszy  ciąg  « powiatu  Stopni- 
ckiego»  pod  względem  przedhistorycznym.  Szcze- 
góły, spotykane  już  dawniej  w  «Światowicie» 
oraz  obecne  uprawomocniają  p.  Majewskiego, 
jeśli  nie  do  całkowitej  syntezy,  to  co  najmniej 
do  uogólnień,  które  obok  dalszych  szczegółów 
podaje  w  T.  IV.  Przedewszystkim  zaznacza 
więc  charakter  podwójny  swej  pracy  całkowitej 
a  wychodząc  z  czysto  naukowego  i  dydaktycz- 
nego stanowiska,  przedstawia  podział  i  charak- 
terystykę czasów  przeddziejowych  w  ogólności 
(eolit,  paleolit,  neolit,  ok.  miedzi,  bronzu  i  żela- 
za), warunki  stratygraficzne  zabytków  kamien- 
nych, oraz  podział  doby  im  odpowiedniej 
w  Europie  środkowej.  Następnie,  zastanowiwszy 
się  specjalnie],  acz  treściwie,  nad  polskim  paleo- 
litem i  megalitem  jaskiniowym,  stawia  py- 
tanie, czy  można  spodziewać  się  zabytków 
paleolitycznych^  megalitycznych  po  za  obrębem 
jaskiń  naszych.  Odkrycia  dotychczasowe  pozwa- 
lają na  przypuszczenie  potwierdzające.  W  dru- 
giej części  «pow.  Stopnickiego»  autor  wyłącznie 
zajmuje  się  miejscowym  okresem  kamiennym, 
zapowiadając  dalszy  ciąg  swej  pracy  w  tomie 
następnym. 

Korespondencja  o  szmaragdzie  starożytnym 
i  pierścieniu, spis  zabytków  kamienia  gładzonego 
na  Wołyniu,  wzmianka  o  kurhanach  w  Nie- 
wieżnikach,  o  niektórych  zabytkach  polskich, 
opis  posążka  marmurowego  (Scyta)  z  napisem 
greckim,  wykopaliska  pod  Łęczna  i  sprawa 
kamieni  ze  śladami  —  różnych  autorów,  za- 
kończają część  pierwszą  tegorocznego  wyda- 
wnictwa. 

W  części  drugiej  spotykamy  dalszy  ciąg 
streszczenia  dzieła  Niederlego  « Ludzkość  w  do- 
bie przeddziejowej»,  wskazówki,  jak  rozko- 
pywać kurhany,  różne  rozprawy,  sprawozda- 
nia, drobne  wiadomości,  materjaly  do  mapy 
archeologicznej,  szkic  ruchu  naukowego  w  tej 
dziedzinie,  a  nadewszystko  jeszcze  jedną  cenną 
pracę  p.  Majewskiego  o  prahistoryi  ziemi  Obo- 
dry  tów.  Celem  tej  pracy  jest  wykazanie,  jak  dalece 
archeologiczny  obraz  etnologicznych  stosunków 
przeddziejowych  w  ziemi  Obodrytów  i  Luty- 
ków  zachodnich  (dziś  meklem burskich),  rysowa- 
ny przez  uczonychniemieckich,  jest  niedokładny 
i  sprzeczny  z  rzeczywistością.     Przyswajają  on* 
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sobie  rzeczy  czysto  słowiańskie.  Obodryci  nie  byli 
ludnością  napływową,  lecz  dalszym  ciągiem  gałęzi 
lechickiej,  która  zmarłych  składała  w  cmenta- 
rzach ciałopalnych.  Bezpośredniemi  zaś  przodka- 
mi tych  Lechitów  byli  jacyś  pralechici,  którzy 
zostawili  swe  szczątki  w  cmentarzyskach  star- 
szych. K,  Chamiec, 

Językoznawstwo,   filologja. 

Szober  Stanisław.  Kwesłjonarjusz  do 
djalektotogji  polskiej^  ułożył...  8-a,  str. 
17.  Warszawa,  1902,  nakł.  autora.  Skład 
główny  w  księg.  E.  Wendego  i  Sp.  Cena 
kop.  20. 

Wielce  pożyteczną  broszurę  wydał  p.  Stani- 
sław Szober.  Ułożony  przez  niego  cKwestjo- 
narjuBzdo  djalektologji  polskiej »  (odbitka  z  I-go 
zeszytu  « Wisły*  z  r.  b.)  jest  rzeczą,  której 
z  niecierpliwością  oczekiwaliśmy  już  od  dawna, 
zapisywanie  bowiem  gwar  w  ten  sposób,  aby 
materjał  zebrany  przynosił  rzeczywistą  korzyść 
nauce,  przedstawia  znaczne  trudności,  szczegól- 
nie dla  początkującego.  «Kwestjonarjusz»  zaś 
p.  Szobera  ma  właśnie  na  celu  ułatwienie  owej 
pracy,  wskazanie  pewnych  zjawisk  językowych, 
na  które  przy  zapisywaniu  należy  zwrócić  pilną 
uwagę,  zjawisk  ważnych  a  przytym  subtelnych, 
z  łatwością  przeto  uchodzących  z  pod  uwagi 
zapisującego.  Kto  zna  wydawane  u  nas  ma- 
terjały  etnograficzno-djalektologiczne,  nie  przed- 
stawiające częstokroć —  z  powodu  nie  już  bra- 
ku ścisłości  w  zapisach,  lecz  wprost  konsekwen- 
cji (np.  « Zabawy  sierskich  pasterzy*  L.  Młyn- 
ka^ w  « Ludzie*  z  r.  b.) — żadnej  wartości  dla 
djalektologji,  nauki  wielce  ważnej,  bo  zajmują- 
cej się  badaniem  żywego  języka,  ten  oceni  do- 
piero należycie  zasługę  p.  Szobera,  jaką  zdo- 
był on  sobie  opracowaniem  wymienionego 
«  Kwest jonarj  usza  » . 

Praca  p.  Szobera  nie  jest  pierwszą,  dającą 
wskazówki  do  zapisywania  tekstów  djalektolo- 
gicznych.  W  pierwszym  tomie  «Ludu»  z  roku 
1895  prof.  Antoni  Kalina,  redaktor  tego  orga- 
nu Towarzystwa  ludoznawczego  we  Lwowie, 
w  artykule  p.  t.  « Program  sekcji  języko- 
wej* (str.  58  —  Gl),  podał  niektóre  wska- 
zówki do  zapisywania  gwar.  Notatka  to  je- 
dnak pobieżna,  nie  wyczerpująca  nawet  wszyst- 
Btkich  ważniejszych  zjawisk  językowych,  — 
słowem  pierwsza  próba.  Nikt  też  lepiej  od 
autora  nie  widział  jej    braków  i  nie   czuł    po- 


trzeby opracowania  dokładnego  kwestjonarju- 
sza.  Zajmując  się  przeważnie  historją  języka, 
nie  uważając  się  zapewne  za  fachowca  w  dzie- 
dzinie djalektologji,  prof.  A.  Kalina  nie  podjął' 
się  też  ostatecznego,  dokładnego  opracowania 
kwestjonarjusza,  lecz  przedstawił  na  Ill-im 
zjeździe  historyków  polskich,  (który  odbył  się 
w  Krakowie  w  r.  1900),  bardzo  ważny  referat 
p.  t.  «0  badaniu  narzeczy  języka  polskiego  i  pi- 
śmiennym oznaczaniu  ich  dźwięków*  por.  ♦Pa- 
miętnik zjazdu*,  I  Referaty,  1900).  Referatów 
wywołał  obszerną  i  ożywioną  dyskusję  (por, 
Protokuiy  obrad  II,  1901,  str.  114—117).  Dzię- 
ki  zaś  temu  referatowi  prof.  Kaliny,  w  myśl 
uchwał,  które  zapadły  na  tym  zjeździe,  uka- 
zała się  w  roku  następnym  praca  prof.  I.  Bau- 
douina  de  Couitenay  p.  t.  « Wskazówki  dla  za- 
pisujących materjały  gwarowe  na  obszarze  ję- 
zykowym polskim*  wraz  z  « Próbą  korzystania 
dla  wniosków  djalektologicznych  z  listów 
i  wogóle  z  utworów  piśmiennych  ludzi,  niedo- 
statecznie w  piśmie  wyćwiczonych*  (w  pier- 
wszym zeszycie  «Materjałów  i  Prac  komisji  ję- 
zykowej Akadem ji  Umiejętności  w  Krakowie*, 
1901,  str.  115 — 146).  Kzecz  ta  odznacza  się, 
jak  zresztą  wszystkie  prace  Baudouina  de  C, 
gruntownością  opracowania  i  subtelnością  po- 
glądów na  zjawiska  językowe  i  traktowana 
jest  ze  stanowiska  i  w  sposób  ściśle  naukowy; 
dla  naszych  więc  <djalektologów*,  którzy  są  po 
większej  części  djalektologami  przygodnemi, 
a  nie  zawodowemi,  dla  nich  owe  wskazówki 
w  znacznej  części  są  niezrozumiale.  Nieobzna- 
jomieni  z  badaniami  językoznawczemi  nie  da- 
dzą sobie  z  niemi  rady.  Jako  więc  rzecz  pra- 
ktyczna, chybia  celu;  jako  zaś  naukowa,  stanowi 
przyczynek  niezmiernie  cenny,  pierwszorzędnego 
znaczenia  w  naszej  literaturze  językoznawczej 
djalektologicznej. 

Prof.  Kalina,  chcąc  uprzystępnić  wspomnia- 
ne « Wskazówki*  prof.  Baudouina  de  C.  szer- 
szym kołom  naszych  zapisywaczów  tekstów  lu- 
dowych, streścił  je  w  bardzo  dostępnej  i  zro- 
zumiałej dla  ogółu  formie  i  ogłosił  drukiem 
w  « Ludzie*  (zesz.  pierwszy  z  r.  b.);  ale,  nim 
owo  streszczenie  się  ukazało,  wyszedł  z  druku 
•  Kwest jon arjuszsp.  Szobera,  który  tak  ze  wzglę- 
du na  rozmiary  jak  i  układ  (praktyczny),  po- 
zostawia za  sobą  owo  streszczenie.  Po  » uwa- 
gach wstępnych*,  w  formie  pytań,  ilustrując 
je  przykładami,    omawia    p.  Szober:    zjawiska 
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fonetyczne,  morfologię  (deklinację  i  konjugację), 
eJoworód  i  leksykologię.  Przytym  daje  odpo- 
wiednie objaśnienia.  Zwraca  też  pilnie  uwagę 
na  nieuwzględniane  dotychczas,  a  jednak  nader 
ważne  zjawiska  językowe,  jak  np.  na  fonetykę 
międzynarodową  (saadhi),  na  «mowę  łącziią» — 
jak  ją,  niezupełnie  jednak  zdaniem  moim  tra- 
fnie, nazywa.  Niepotrzebnie  też  rozwinięcie 
się  rz  z  2,  nazywa  « zmiękczeniem*  tego  osta- 
tniego. Należałoby  już  o  owym  terminie,  w  tym 
właśnie  zastosowaniu,  jako  o  nie  mającym  sensu, 
zapomnieć.  Zresztą  są  usterki  drobne  i  natury 
teoretycznej,  rzecz  zaś  sama  (<kwestjonarjusz») 
ma  służyć  celom  praktycznym,  i  jako  taka, 
zdaniem  moim,  wykonana  została  nader  uda- 
tnie.  Jest  pracą  bardzo  pożyteczną  i  powinna 
oddać  naszej  djaiektologji  znaczne  usługi.  Na- 
leży się  więc  za  nią  autorowi  szczere  podzię- 
kowanie. 

H.   Ułaszyn, 

Historja. 

Manteuffel  Gustaw.  Dorpat  i  były  uni- 
loersytet  dorpaekt.  Odbitka  z  „Przewo- 
dnika naukoweąo  i  liter.".  8-ka,  str.  91. 
Lwów,  1898.  Stład  główny  w  księgar- 
ni Spółki  Wydawniczej  Polskiej  w  .  Kra- 
kowie.   Cena  kor.  4. 

Jest  to  skromny,  lecz  obfitujący  w  szczegóły 
przyczynek  polski  do  dziejów  kultury  północno- 
wschodniej.  Jednak  tytuł  „szkicu''  niezupeł- 
nie odpowiada  treści  jego.  Dzieje  bowiem  sa- 
mego Dorpatu,  t.  j.  jego  udział  w  słynnej 
Hanzie,  walki  i  intrygi  zakonu  krzyżackiego, 
spory  i  zaburzenia  na  tle  „nowinek^  luter- 
skich,  wreszcie  udziiJ  niewątpliwy,  acz  niedłu- 
gi, wpływ  polityczny  i  administracyjny  ówcze- 
snej Bzplitej  polskiej  —  zaznaczono  właściwie 
w  kilku  zaledwie  zdarzeniach  natury  wojennej. 

Natomiast  dzieje  uniwersytetu,  jakkolwiek 
spisane  zwięźle,  przykuwają  uwagę  czytelnika, 
gdyż  zawierają  sporo  danych,  ogółowi,  jak 
mniemam,  nieznanych.  Ale  i  tu  nie  widzimy 
czy  „przezorny*  wielki  mistrz  zakonu  Karol 
Jungi ngen,  Jezuici  z  księdzem  Skargą  na  czele 
lub  rząd  polski  myśleli  o  wyższej  szkole  dla 
Inflant.  W  tej  kwestji  autor  zaczyna  od  Gu- 
stawa Adolfa,  który  w  roku  1632  założone 
przez  siebie  w  Dorpacie  gimnazjum  podno- 
si na  stopę  uniwersytetu,  i  nadaje  mu  nazwę 
„Guf*tawowej  wszechnicy*..   Po  zdobyciu  ^In- 


flant przez  Piotra  Wielkiego,  wszechnica  ta 
w  r.  1710  ulega  zamknięciu,  żeby  w  grudniu 
1802  r.,  na  mocy  aktu  nadawczego  Cesarza 
Aleksandra  I,  odrodzić  się  jako  „Caesaraea 
Uniyersitas  litterarum  Dorpatensia*. 

Ciekawe  są  pobudki  obu  założycieli.  Tak, 
opierając  się  na  pracy  niemieckiego  uczonego 
d-ra  Karola  Schirrena,  autor  wykazuje,  iż  głó- 
wnym  celem  wszechnicy  szwedzkiej  było  ,wy- 
korzenie  resztek  katolicyzmu  i  natomiast  za- 
szczepienie pierwiastku  protestancko-szwedzkie- 
go;  chociaż  przy  otwarciu  uniwersytetu  ówcze- 
sny gienerał-gubernator  Skytte  w  imieniu  Gu- 
stawa Adolfa  wygłasza  mowę,  w  której,  jako 
cel  główny  uczelni  podaje  nakłonienie  marcjal- 
nych  Inflant  do  cnoty  i  obyczajności".  Do- 
kument znów  erekcyjny  cesarza  Aleksandra  I 
jako  cel  główny  i  zadanie  wskazuje:  „i^ozszerze- 
nie  umiejętności  w  Państwie  Naszym**. 

Rozpatrzywszy  szczegółowo  zasady  i  kierun- 
ki obu  uczelni,  przychodzi  autor  do  wniosku, 
że  uniwersytet  Aleksandra  I  nie  był  bynajmniej 
mizerną  resztką  szlachetnej  kreacji  Gustawa 
Adolfa  (ein  kiimmerlicher  Ueberrestvon  Gust. 
Adolph^s  edler  Schopfung),  jak  chcieliby  do- 
wieść niektórzy  niemieccy  pisarze,  lecz  raczej 
czymś  zupd^nie  nowym.  Baczej  dzisiejszy  uni- 
wersytet jurjewski  możnaby  uważać  za  mizerną 
resztkę  szlachetnej  kreacji  Aleksandra  I  z  roku 
1802. 

Wreszcie  podaje  autor  uniwersyteckie  i  nau- 
kowe koleje  życia  24  wybitniejszych  Polaków, 
którzy  ukończyli  wszechnicę  dorpacką  przed 
ostatnią  (w  r.  1891)  reformą. 

Za  nieznane  jakoby  podaje  autor  64  listy 
Jana  Karola  Chodkiewicza  ^Ad  Senatum  Ci- 
yitatis  Rigensis^  wystosowane  i  w  tamtejszym 
archiwum  przechowane.  Ośmielam  się  jednak 
zauważyć,  że  Naruszewicz  w  „Żywocie  Jana 
Karola  Chodkiewicza^,  kreśląc  wyłącznie  nie- 
mal polityczną  stronę  życia,  musiał  chyba  wie- 
dzieć o  tych  listach,  gdyż  Chodkiewicz,  jako 
wielkorządca  Inflant,  sprawował  swój  urząd  po 
za  granicami  tychże  za  pośrednictwem  listów 
pisywanych  do  głównych  dygnitarzy  miejsco- 
wych, a  więc  i  do  najgłówniejszego  w  kraju 
Senatu  ryskiego.  Autor  „Żywota*  musiał  chy* 
ba  korzystać  z  tych  listów,  tymbardziej,  że  na 
rok  przed  I  wydaniem  życiorysu  (w  r.  1781) 
ukazał  się  w  druku  cały  odpis  listów  Chod- 
kiewicza, przepisanych  z  oryginalnej  „metryki* 
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tychże  przez  Borzechowskiego,  zapewne  sekre- 
tarza wielkorządcy  i  nieco  później  starosty 
dorpackiego. 

jST,  Petecki. 

Tonkowfcz  Stanisław.  Przyczynek  do  hi- 
storyi  Szkotów  w  Krakowie  i  w  Polsce, 
skreślił...  8-ka  większa,  str.  24.  (Odbitka 
z  Rocznika  krakowskiego). 

Mało  dotychczas  zbadana  i  wyzyskana  nau- 
kowo kwestja  inmigracji  Szkotów  do  Polski 
i  osiedlania  się  ich,  na  którego  ślady  tak 
często  w  źródłach  naszych  dziejowych  natrafia- 
my, znalazła  w  powyższej  rozprawie  interesu- 
jący przyczynek;  który  rzuca  na  stosunki  obco- 
krajowej ludności  nieco  pożądanego  światka 
i  cennym  jest  nabytkiem  dla  tych  badaczów, 
którzy  się  całokształtem  jej  losów  zajmują  lub 
zajmować  będą  w  przyszłości. 

Zaznaczywszy  w  krótkim  wstępie  stanowisko 
i  organizację  społeczeństw  innych  narodowości 
w  Polsce  osiadłych,  stara  się  autor  streścić 
wszystko,  co  znalazł  w  poszczególnych  opraco- 
waniach i  monograjach  lub  niewydanych  dotąd 
źródłach  o  polskich  Szkotach.  Widzimy  więc 
Szkotów  pojawiających  się  w  Polsce  w  połowie 
XVI  w.  jako  wędrownych  lub  osiadłych  kra- 
marzy, dobijających  się  z  czasem  lepszego  sta- 
nowiska, prawa  miejskiego,  a  nawet  nobilita- 
cji i  indygienatów,  bo  między  przychodźcami  nie 
brak  szlachty  z  wysokich  rodów,  która  nie  po- 
czytuje sobie  za  ujmę  w  nowej  ojczyźnie  odda- 
wać się  skromnym  zawodom  —  handlowi  lub 
przemysłowi  i  niejednokrotnie  dostatniej  dora- 
bia się  fortuny.  Dalej  roztrząsa  autor  litera- 
turę naszą  o  przychodźcach  szkockich  oraz 
przyczyny  ich  emigracji,  przypisując  ją  an- 
tagonizmom religijnym  a  mianowicie  uciskowi, 
jakiego  doznawał  Presbiterjanizm  szkocki  od 
Anglikańskiego  kościoła  w  XVI-go.  Po  tym 
okresie  przypływ  słabnie  a  przynajmniej  zmie- 
nia charakter,  gdyż  w  nowych  przybyszach 
widzimy  przeważnie  ludzi  wielkich  rodów,  czę- 
sto zamożnych,  szukających  po  świecie  uży- 
wania lub  karjery.  Teraz  dopiero  przystępu- 
je autor  do  głównej  części  swej  pracy,  t.  j. 
do  nowych  szczegółów,  jakich  mu  dostar- 
czyły poszukiwania  w  archiwach.  Na  tle  tych 
szczegółów  zaznacza  się  wybitniejsza  postać 
Abrahama  Junga,   znanego  już    dawniej    jako 


dowódcy  szkockiego  hufca  piechoty,  a  zaj- 
mującego powoli  coraz  wyższe  śród  ziom- 
ków stanowiska.  Z  okazji  zatargów,  powsta- 
łych między  kupcami  szkockiemi  na  stanowi- 
sku tym  występuje  już  urzędowo  i  ta  właśnie 
okoliczność,  w  oświetleniu  odnalezionych  przez 
autora  materjałów  archiwalnych,  pozwala  stwier- 
dzić określoną  jakąś  wśród  społeczeństwa  szko- 
ckiego organizację,  na  czele  której,  z  woli  kró- 
la Zygmunta  III-go,  staje  Abraham  Jung 
jako  „dyrektor*  wszystkich  Szkotów,  w  Pol- 
sce przebywających.  —  Drugim  wybitniejszym 
szczegóem  w  dziejach  przychodźców  uzko- 
ckich  jest  uchwalenie  przez  sejm  roku  1650 
poboru  na  rzecz  króla  angielskiego,  spe- 
cjalnego znacznego  podatku  od  wszystkich 
osiadłych  i  przebywających  w  Polsce  Szkotów. 
Wprowadzenie  w  czyn  tej  uchwały,  dzięki  zdo- 
bytym znowuż  przez  autora  materjałom,  do- 
starcza nam  po  raz  pierwszy  statystycznych 
danych  o  ludności  szkockiej.  W  końcu  roz- 
prawy znajdujemy  spis  nazwisk  Szkotów,  za- 
mieszkałych w  Polsce  w  wiekach  XVI  i  XVII. 

W  chwili,  gdy  za  jedno  z  najważniejszych 
zadań  naszej  historjografji  musimy  uważać  wy- 
świetlanie naszej  indywidualności  narodowej 
i  wyodrębnianie  jej  z  pośród  mniej  lub  bardziej 
silnych  wpływów  i  naleciałości  obcych,  każda 
praca  poświęcona  ludności  napływowej  ma  do- 
niosłe znaczenie.  Jako  „przyczynek**,  kweetji 
oczywiście  nie  wyczerpuje,  ale  winien  być  wy- 
zyskany w  pracy  obszerniejszej)  do  której  nie- 
wątpliwie dużo  materjału  w  archiwach  miej- 
skich znaleźć  by  jeszcze  można. 

Jak  zauważył  autor,  dotychczasowi  monogra- 
fiści  miast  naszych  albo  wcale  o  Szkotach  nie 
piszą,  albo  zjt)ywają  ich  krótkiemi  wzmiankami. 
Do  nielicznych  wyjątków  należy  jednak  w  tym 
względzie  Łukaszewicz,  którego  autor  w  ogól- 
nym zarysie  naszych  przychodźców  szkockich 
i  w  przeglądzie  odnośnej  literatury  pomija, 
a  który  w  swoim  „Opisie  miast  i  powiatu  Kro- 
toszyńskiego** dość  obszerne  daje  o  nich  rela- 
cje. Pominięcie  to  uwydatnia  się  szczególnie, 
gdy  autor  wspomina  o  wyroku,  wydanym  przez 
Zygmunta  III  r.,  a  zabraniającym  kupcom 
szkockim  handlowania  w  Krakowie,  gdy  tym- 
czasem Łukaszewicz  w  dziele  wzmiankowanym 
podaje  in  extenso  już  w  r.  1552  ogłoszony  ta- 
kiż    wyrok    Zygmunta     Augusta ,    dotyczący 
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wszystkich  wogóle  wędrownych  kramarzy  pzko- 
ckich  w  całej  Polsce. 

S.  P.  Suchecki. 

Historja  i  teorja  literatury. 

Charakterystyki  literackie.  Gałecki  Ta- 
deusz: Stefan  Żevovci^\i\.—ByikowHki  Ztf- 
gmunt:  Stanisław  Przybyszewski.  — 
Chmielowski  Piotr:  Stanisław  Wyspiań- 
ski („Wiedza  i  życie".  Rok  II.  Tom  7). 
8-a,  str.  180.  Lwów,  1902.  Nakł.  ksi^g. 
H.  Altenberga.    Cena  kor.  3. 

Z  przedmowy  do  tej  książki  (dedykowanej 
Sienkiewiczowi  w  „roku  jubileuszowym  pracy 
pisarskiej*)  dowiadujemy  się,  że  dwie  pierwsze 
prace — charakterystyki  Żeromskiego  i  Przyby- 
szewskiego—otrzymały nagrody  na  konkursie, 
ogłoszonym  przez  Związek  Nauko wo-Literacki 
we  Lwowie  dla  uczczenia  jubileuszu  Sienkie- 
wicza; trzecia  praca— charakterystyka  Wyspia- 
ńskiego— powstała  po  za  konkursem. 

Charakterystykę  Żeromskiego  napisał  p.  Ga- 
łecki. Jestto  studjum  nie  tylko  umiejętne,  ale 
i  piękne;  autor  nie  tai  się  nigdzie  ze  swym 
wielkim  uznaniem  dla  wybitnego  talentu  Żero- 
mskiego, ale  potrafi  je  zawsze  umotywować, 
a  nadto  nie  zamyka  oczu  na  pewne  ujemne 
strony  jego  pism,  zwłaszcza  na  usterki  w  kom- 
pozycji. Od  „grzechów"  rozpoczyna  nawet  swą 
charakterystykę,  słusznie  mówiąc,  że  „grzechy'' 
płyną  z  tego  samego  źródła,  co  i  zalety,  a  mia- 
nowicie z  wrodzonego  popędu  autora  do  bez- 
względnej swobody  w  procesie  twórczym.  Do- 
datnie strony  twórczości  Żeromskiego,  jej  gie- 
nezę,  zakres,  charakter  i  rodzaj,  stanowisko 
jego  pism  w  naszej  literaturze  spółczesnej  — 
wszystko  to  przedstawił  autor  zwięźle,  krótko, 
ale  jasno  i  prawdziwie.  Bardzo  słuszną  jest 
uwaga,  że  ukazanie  się  dzieła  o  treści  społe- 
cznej, które  byłoby  jednocześnie  dziełem  sztuki, 
jest  wypadkiem  wyjątkowym:  a  taką  właśnie 
powieścią  „społeczną"  są    „Ludzie    bezdomni". 

Charakterystykę  Przybyszewskiego  napisał 
p.  Bytkowski.  Charakterystyka  to  przeważnie 
psychologiczna:  autor  usiłuje  wyjaśnić,  dla  cze- 
go twórczość  Przybyszewskiego  jest  taką,  anie 
inną,  zwraca  uwagę  i  na  dziedziczność,  i  na 
otoczenie  (w  Berlinie)  i  na  wpływy  literackie, 
ale  nade  wszystko  na  indywidualność  chorobli- 
wą (niezdolność  życiową  i  jej  skutki),  która  jest 


głównym  źródłem  zasadniczych  pierwiastków 
jego  twórczości:  stąd  to  płynie,  zdaniem  auto- 
ra, owa  dążuość  do  absolutu,  owo  szukanie 
„nagiej  duszy",  a  jednocześnie  „nadmierna  zmy- 
słowość, przejawiająca  się,  jako  reakcja  w  ogro- 
mnej wybujałości  obrazów";  z  tego  samego  źró- 
dła pochodzi  dalej,  obok  poczucia  bólu  istnie- 
nia, „miłość  rodzajowa,  jako  temat  wyłączny, 
ale  i  nieży  wotność  tej  miłości*,  a  w  końcu  brak 
metody  artystycznej — ^orgjastyczność  i  chaoty- 
czność''  twórczości  obok  „niesłychanego  jej 
przepychu  i  bogactwa".  Zasadnicze  rysy  za- 
równo indywidualności,  jak  i  twórczości  Przy- 
byszywskiego  pochwycił  i  scharakteryzował 
autor  trafnie;  wogóle  analiza  pschy logiczna  jest 
nie  tylko  główną  treścią,  ale  i  główną  zaletą 
studjum  p.  Bytkowskięgo.  Natomiast,  na  jego 
sądy  estetyczne,  tu  i  owdzie  wtrącone,  trudno, 
się  pisać,  jak  na  ten  np.  że  „De  profundis"  to 
poemat  przepiękny  (moim  zdaniem— potwornie 
obrzydliwy);  i  wogóle  entuzjazmu  autora  dla 
Przybyszewskiego  nie  tylko  że  nie  podzielam, 
ale  go  wprost  nie  rozumiem,  zwłaszcza  wobec 
własnych  jego  słów,  że  „piękność**  utworów 
Przybyszewskiego  jest  „nieczysta,  skażona  i  cho- 
robliwa (str.  98).  Zbyteczne  dodawać,  że  ten 
entuzjazm  autora  sprawił  naturalnie,  iż  jego 
studjum  jest  mocno  jednostronne,  co  bynaj- 
mniej nie  przeszkadza,  że  się  je  czyta  z  praw- 
dziwym zajęciem. 

Charakterystyka  Wyspiańskiego,  napisana 
przez  prof.  Chmielowskiego,  odznacza  się  wła- 
ściwą temu  uczonemu  jasnością  wysłowie- 
nia, przejrzystością  układu  i  trzeźwością  sądu, 
wypowiedzianego  w  słowach  chłodnych,  ale 
pełnych  uznania  dla  „nadzwyczajnego  talentu" 
i  „dla  gienjalności  niektórych  pomysłów"  Wy- 
spiańskiego. Autor  zosobna  charakteryzuje  fan- 
tazję, uczuciowość  i  umysł  Wyspiańskiego,  za 
najpotężniejszą  władzę  jego  duszy  poczytując 
fantazję.  Rozbiór  utworów  Wyspiańskiego, 
a  mianowicie  ich  pomysłów  ogólnych  i  szcze- 
gółowych, doprowadza  do  wniosku,  że  wyobra- 
źnia poety,  niesłychanie  śmiała,  niesłychanie 
platyczna,  a  posępna  i  groźna,  nie  jest  jednak 
lotna;  jego  uczuciowość  czyli  raczej  zdolność 
odtwarzania  w  poezji  uczuć,  swoich  i  cudzych, 
jest  o  wiele  od  fantazji  słabsza,  a  co  do  umy- 
słu, to,  zdaniem  autora,  „uświadomienie  tylko 
złego  i  powtórzenie  wielkich,  wspaniałych  ogól- 
ników, ale  tylko  ogólników,  odnoszących  się  do 
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spraw  najważniejszych,  nie  wskazuje  w  jego 
rozumie  wyższości  od  innych  spólczesnych  poe- 
tów, chociaż  w  analizie  naszego  usposobienia 
on  zeszedł  najgłębiej"  (str.  162).  AnaUzy  umy- 
słowości  Wyspiańskiego  dokon^  prof.  Chmie- 
lowski szczegółowo  i  systematycznie  (aż  do  su- 
chości), lecz  nie  skupił  jej  rezultatów  w  tym 
stopniu,  aby  potężna  indywidualność  Wyspiań- 
skiego zarysowała  sie  w  umyśle  czytelnika 
wyraziście  i  jednolicie.  Uwagi  co  do  kompo- 
zycji utworów  Wyspiańskiego  są  dostatecznie 
uzasadnione,  a  i  to,  co  autor  mówi  o  języku 
poety,  dając  słuszną  odprawę  bezkrytycznym 
jego  wielbicielom,  jest  zupełnie  słuszne. 

I^.   Chrzanowski, 

Chmielowski  Piotr.  Dramat  polski  doby 
najnowszej.  8-a,  str.  4  ni.,  177  i  1  ni. 
Lwów,  1902.  Nakł.  księg.  H.  Altenberga. 
Cena  kor.  3. 

Literatura  krytyczna  o  poezji  naszej  lat  osta- 
tnich pomnaża  się  szybko.  Dość  będzie  po- 
wiedzieć, że  ostatnich  pięć  miesięcy  przyniosło 
aż  pięć  prac  obszerniejszych.  Z  pomiędzy  nich 
wyróżnia  się  bardzo  korzystnie  omawiana  pra- 
ca tyle  zasłużonego  historyka  literatury  za- 
równo umiarkowaniem  i  wytrawnością  sądu, 
jak  też  niemniej  przejrzystością  przedsta- 
wlenia.  Książka  powst^a  z  wykładów,  które 
ubiegłej  zimy  wygłosił  dr.  P.  Chmielowski  na 
uniwersytecie  powszechnym  we  Lwowie.  Stąd 
też  dźwięczy  w  niej  ton  miejscami   popularny. 

Najlepszy,  największe  robiący  wrażenie,  jest 
początkowy  rozdział,  w  którym  autor  kreśli 
w  ogólnych  zarysach  nastrój  bieżącej  chwili 
i  zastanawia  się  nad  jego  sposępnieniem.  Moim 
zdaniem  —  dotąd  jeszcze,  pomimo  tylu  prac 
z  zakresu  najnowszej  naszej  literatury,  nikt  nie 
odkrył  i  nie  wskazał  tak  trafnie  przyczyn, 
składających  się  na  melancholję  nowoczesnego 
pokolenia  artystów,  nikt  nie  sięgnął  tak  głę- 
boko, jak  właśnie  Chmielowski.  Na  tym  ogól- 
nym tle  usposobień  i  dążności  chwili  bieżącej 
kreśli  autor  najważniejsze  kierunki,'  w  których 
postępował  n&^z  dramat.  Naturalnie,  niema 
tu  mowy,  co  najwyraźniej  zostało  zaznaczone 
w  słowie  wstępnym,  o  wyczerpaniu  przedmiotu 
do  dna. 

Pierwsza  grupa  dramatów,  stworzona  alego- 
rycznie, czy  symbolistycznie,  zaczyna  się  •Du- 
chami»  A.  Świętochowskiego,  jakkolwiek  dra- 
mat ten  łączy  się  bardzo    słabo  i  łaźnie  z  po- 


krewnemi  sobie  dziełami  « Młodej  Polski*, 
z  Rydla  «Dies  Irae»,  Macieja  Szukiewicza 
cSniegiem*,  Wł.  Orkana  «Nocą»,  «Bajką»  Nie- 
mo jewskiego  i  « Prologiem »  Kasprowicza.  Oce- 
na wszystkich  wymienionych  co  dopiero  utwo- 
rów słuszna,  uzasadniona  zwięźle.  Z  kolei  przy- 
stępujemy do  dramatów  «cudown  ości  owych* — 
do  « Zaczarowanego  Koła»,  ocenionego  bardzo 
surowo,  oraz  <Rokity»  Niemojewskiego;  «Le- 
gjon»  Wyspiańskiego,  omówiony  razem  z  tą 
grupą,  łączy  się  podług  mnie  nadzwyczaj  lu- 
źnie z  tym  kierunkiem.  Następny  rozdział 
zajmuje  się  dramatem,  którego  myślą  przewo- 
dnią— realizm  psychologiczny  w  zobrazowaniu 
społeczeństwa.  Są  to  sztuki,  skreślone  na  tle 
życia  ludu,  a  więc:  Kasprowicza  « Świat  się 
kończy*,  Niemojewskiego  «Familja»  i  Sewera 
«Marcin  Łuba».  Szkoda,  że  autor  nie  ocenił 
tej  ostatniej  sztuki  ludowej  obszernie,  lecz  zbył 
ją  kilkuwierszową  wzmianką,  żfiLdl5™ąt  dot-ąd 
nie  ukazał  się  w  oryginale.  Ależ  mamy  prze- 
cie doskonały  jego  przekład  czeski;  można 
z  niego  było  korzystać,  jak  z  oryginału.  Ró- 
wnież niepotrzebną  luką  tej  książki  jest  zupełne 
pominięcie  dramatu  tej  miary,  co  Orkana  «Sko* 
pany  świat*.  I  tu  autor  podaje  taką  samą 
przyczynę,  nie  wiedząc  widocznie,  że  tłómacze- 
nie  tego  utworu  na  język  ruski  ukazało  się 
przed  rokiem  z  górą.  Powyższy  kierunek  re- 
prezentują dalej  rzeczy- znacznie  słabsze  od  wy- 
mienionych co  dopiero,  a  zatym  Świeżawskiego 
•Kusiciele  ludu*,  G.  Zapolskiej  «W  Dąbrowie 
Górniczej*,  dramaty  Feldmana  oraz  Tadeusza 
Konczyńskiego  «Otchłań».  Rozdział  trzeci  zaj- 
muje się  temi  utworami  dramatycznemi,  w  któ- 
rych zobrazowało  się  usposobienie  spółczesnej 
młodzieży,  jej  poglądy  na  życie  i  stosunek  do 
ogółu  społeczeństwa.  Należą  do  tej  grupy: 
J.  A.  Kisielewskiego  «W  sieci*  i  «Karykatu- 
ry*,  Wójcickiej  « Dyletanci*  i  « Psyche*,  oraz 
•Kajetan  Orug*  Konczyńskiego.  Pracę  kończą 
dwa  rozdziały  o  dwu  wprost  krańcowo  ró- 
żnych kierunkach  dramatycznych,  z  których 
każdy  ma  tylko  jednego  przedstawiciela.  Omó- 
mione  zostały  dramaty  Przybyszewskiego  i  Wy- 
spiańskiego,  jedne  i  drugie  ocenione  sprawie- 
dliwie, choć  surowo. 

W  ogólności  obraz  rozwoju  różnych  kieru- 
nków w  naszym  dramacie  doby  najnowszej  wy- 
szedł bardzo  dobrze  i  jasno,  a  przytym  sądy 
cechuje  wielka   bezstronność  i  ich  pogłębienie. 
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Książka  ta  góruje  wielce  temi  zaletami  ponad 
innem  i  pracami  z  tego  zakreBU.  Jedne  z  nich 
bowiem  starają  się  zbytkiem  entuzjazmu  wy- 
.  wyiszyć  pewnych  pisarzy  ponad  rzeczywistą 
ich  zasługę,  inne  znowu  nadmiarem  krytycy- 
zmu przeciągają  strunę  w  przeciwnym  kie- 
runku. 

St^  Zdziarski, 

Prawo,  ekonomja,  nauki  społeczne. 

Daszyńska-GoliAska  Zofja,  dr.  Nauka  o  lu- 
dności. 8-ka,  sir.  70.  Warszawa,  1902. 
(„książki  dla  wszystkich*;.  Nakładem  M. 
Arcfa.  Cena  kop.  10. 

Temat,  sam  przez  się  nie  jest  podatny  do 
traktowania  popularnego.  Nie  jest  teź  wdzię- 
czny wobec  czytelnika  polskiego,  nieprzywykłego 
do  metod  i  wykładów  statystycznych.  Autorka 
umiała  go  uczynić  i  podatnym  i,  jak  się  zdaje, 
wdzięcznym.  W  broszurce  tej  przedmiot  zo- 
stał przedstawiony  jasno,  zwięźle,  dokładnie, 
a  obok  tego,  czy  mimo  to,  ponętnie.  Niech  wam 
się  nie  zdaje,  że  było  to  łatwe  zadanie.  Co 
pozornie  może  być  zajmującego  w  badaniu  sta- 
nai  i  ruchu  ludności?  Jaki-ż  wydobyć  urok 
z  szeregów  cyfr,  cyfr  i  cyfr?  Jak  zatrzeć  wra- 
żenie po  suchych,  obrzydliwie  suchych  podrę- 
cznikach niemieckich  i  na  wzór  niemiecki  ukła- 
danych? 

Bardzo  udała  się  pani  Daszyńskiej- Golińskiej 
ta  pierwsza  chyba  jej  praca  popularna.  Szko- 
da, że  nie  ona  pisała  „Ekonomję  j)olityczną" 
dla  p.  Arcta. 

B,  Koskowski. 

Pedagogika,  wychowanie. 

OrzewieokI  Antoni.  Pisownia  polaka.  Wy- 
kład elementarny  z  ćwiczeniami  i  dy- 
ktandami. 8-a,  str.  8+-37.  Warszawa, 
1902.  Nakład  Gebethnera  i  Wolffa.    Cena 

Po  ogłoszeniu  początkowej  Gramatyki  języka 
polskiego,  autor  jej  wydał  obecnie  rzecz  o  pi- 
sowni polskiej.  I  to  dziełko,  podobnie  jak 
gramatyka,  jest  podręcznikiem,  przeznaczonym 
do  prowadzenia  systematycznej  nauki  z  ucznia- 
mi. Korzystać  z  niego  mogą  nie  tylko  ucznio- 
wie, ale  i  nauczający;  są  tu  objęte  wszystkie 
niemal  pytania,  pisowni  polskiej  dotyczące  i  wy- 
łożone w  pewnym  porządku,  przystępnie  i  w  spo- 
t^ób  zgodny  z  zasadami  naukowemi.   W  wykła- 


dzie autor  trzyma  się  drogi  indukcyjnej:  wska- 
zuje naprzód  zjawiska  językowe  pewnej  kate- 
gorji,  następnie  zwraca  uwagę  na  warunki  gło- 
sowe, stale  tym  zjawiskom  towarzyszące,  wre- 
szcie na  podstawie  takich  postrzeżeń  wyprowa- 
dza zasadę  czyli  prawidło  ogólne.  Po  takim 
sformułowaniu  prawidła  następują  jeszcze  po- 
wtórzenia ustne  i  piśmienne  oraz  ćwiczenia  dla 
wprawy  ncznia. 

Z  objaśnień  autora  uczeń  od  początku  nauki 
odniesie  naprzód  tę  korzyść,  że  w  każdym  po- 
szczególnym przypadku  zda  sobie  sprawę  z  ró- 
żnicy, jaka  zachodzi  między  brzmieniem  sły- 
szanym a  literą  czyli  znakiem,  brzmienie  to  na 
piśmie  wyrażającym,  co,  jak  wiadomo,  stanowi 
jedno  z  bardzo  ważnych  i  koniecznych  wanm- 
ków  przy  nauce  gramatyki  wogóle  i  pisowni 
w  szczególności.  Z  wykładu  autora  nie  tru- 
dno przyjdzie  zrozumieć  uczniowi,  dla  czego 
np.  samogłoskę  »,  którą  zwykle  oddajemy  w  pi- 
śmie przez  «,  w  pewnych  razach  wyrażać  trze- 
ba literą  ó\  dla  czego  brzmienie  spółgłoskowe  & 
raz  wyrażamy  w  piśmie  przez  i,  innym  razem 
przez  rz,  i  t.  d.  Prawidła  podane  określają 
rzecz  jasno,  ściśle  i  wogóle  dokładnie.  Niemałą 
zaletę  podręcznika  stanowi  to,  że  wszelkie  okre- 
ślenia i  objaśnienia,  podawane  tu  przystępnie,, 
wolne  są  od  przymieszek  fantazji  i  herezji  nau- 
kowych, jakich  mamy  dosyć  w  popularnych 
podręcznikach  gramatycznych. 

Osobny  rozdział  poświęcił  aut^r  wykładowi 
o  „dzieleniu  wyrazów*".  Przedstawione  tu  zasa- 
dy niezbędne  są  każdemu  piszącemu  przy  prze- 
noszeniu wyrazów  z  jednego  wiersza  na  drugi- 
Odznaczają  się  one  prostotą,  gdyż  oparte  są  na 
przyrodzonej  budowie  wyrazów,  na  dokładnym 
rozumieniu  jego  części  składowych;  przytyni 
objaśnione  są  liczncmi  przykładami,  odpowie- 
dnio dobra nemi.  Jasne  ie  prawidła  jakże  zna- 
^cznie  różnią  się  od  zawiłych  przepisów  przy- 
godnych, podawanych  i  dziś  jeszcze  w  podrę- 
cznikach na  podstawie  przestarzałych  i  niena- 
ukowych  na  rzeczy  poglądów!  Tak  z  tej  czę- 
ści książki  p.  Drzewieckiego,  jak  i  z  cał^o  jej 
układu  i  wykładu  widać,  że  wyróżnia  się  ona 
z  pośród  spółczesnych  prac  tego  rodzaju  nale- 
żytym pojmowaniem  zasad  nauki  nowszej  i  sta- 
rannym uwzględnieniem  tych  zasad  w  nau- 
czaniu. 

Przy  wydaniu  następnym  dziełka  należałoby 
niektóre  miejsca  poprawić  ;a  mianowicie  na  str. 
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49  i  50  zdanie:  ^rz  zamiast  pierwotnego  r  pi- 
sze się../  (kilka  razy)  zmienić  na:  j,rz,  powsta- 
łe z  pierwotnego  r,  pisze  się..,**;  na  str.  84 — 85 
wyrazić  jaśniej  j^Prawidło*"  o  pisaniu  spółgło- 
sek podwójnych  i  pojedynczych  (gdyż  dopiero 
niżej  przy  ^powtórzeniu''  staje  się  ono  zrozu- 
miałym). Sprostowania  także  wymagają  błędy 
drukarskie:  w  przedmowie  na  str.  IV  wyraz 
opinja;  na  str.  96  wiersz  9  od  dołu:  przede- 
wszystkim;  pomijam  parę  drobniejszych, 

A.  A,  Kryński, 

Gauaseroil  B.  H.  Wychowanie  dziecka 
według...  opracował  H.  Michałowski. 
Część  I.  8-a  mała  str.  197.  Warszawa, 
1902.    Nakładem  „Ziarna**.  Cena  kop.  50. 

Jestto  książeczka,  dla  której  najwłaściwszym 
byłby  tytuł  «Feljetony  o  wychowaniu*,  odzna- 
cza się  bowiem  przedewszystkim  lekką,  feljeto- 
nową  formą;  autor  francuski,  a  za  nim  i  tłó- 
macz  polski  gawędzi  o  wielu  bardzo  ważnych 
przedmiotach  z  wprawą  zręcznego  publicysty, 
który  może  pisać  o  wszystkim;  nie  zatrzymuje 
się  jednak  nad  żadną  kwestją  zbyt  długo  z  oba- 
wy, aby  nie  znudzić  i  nie  znużyć  czytelnika. 
Cierpi  na  tym  wprawdzie  gruntowność  opraco- 
wania, lecz  rozpowszechnia  się  pewna  ilość  my- 
śli słusznych  nawet  wśród  takich  ludzi,  którzy 
czują  wstręt  do  poważniejszej  lektury.  Uznając 
jednak  istotne  zalety  dziełka,  świeżo  przyswo- 
jonego naszej  literaturze,  pozwolę  sobie  zauwa- 
żyć, że  ten  rodzaj  książek  popularnych  kryje 
niejakie  niebezpieczeństwo  dla  rzetelnego  po- 
stępu pedagogiki,  nie  w  teorji  już,  lecz  w  co- 
dziennej praktyce  wychowawczej.  Autor  bo- 
wiem, nie  mogąc  swych  twierdzeń  dokładnie 
umotywować  i  oprzeć  na  danych  naukowych, 
nie  może  się  ustrzec  od  niekonsekwencji  i  sprze- 
czności z  samym  sobą;  np.  w  jednym  rozdziale 
dowodzi,  że  matka  powinna  być  jedyną  wycho- 
wawczynią do  12-go  lub  14-go  roku  żyda, 
w  drugim  wyraża  pogląd,  że  oboje  rodzice  po- 
winni w  dziele  wychowania  uczestniczyć  i  wszy- 
stkie jego  szczegóły  znać  tak  dokładnie,  iżby 
mogli  wzajemnie  się  wyręczać  i  zastępować; 
raz  utrzymuj  Ol  że  nawet  powierzchowność  pierw- 
szego nauczyciela  powinna  być  pociągająca, 
jeśli  chcemy  dziecko  zachęcić  dó  nauki;  drugi 
raz  znów  robi  bardzo  słuszne  spostrzeżenia,  że 
dzieci  lgną  do  osób  brzydkich  i  niepowabnych, 
a  uciekają  od  bardzo  ładnych  i  miłych,  jeśli 
pierwsze  okazują  im  życzliwość,  a  ostatnie  nie- 


chęć; nie  wspominamy  już  tu  o  znalezieniu 
właściwego  środka  pomiędzy  nadmierną  suro. 
wością  a  zupiną  pobłażliwością,  o  chwiejności 
poglądów  autora  co  do  udzielania  nagród,  bo 
te  zagadnienia  nie  tylko  w  tej  książce,  ale  i  w  wie- 
lu innych  dziełkach  pedagogicznych  nie  zostały 
rozwiązane  w  sposób  zupełnie  zadawalający. 
Największym  jednak  brakiem  w  moich  oczach 
jest,  że  autor,  który  tak  pięknie  mówi  o  obo- 
wiązkach rodziców,  a  zwłaszcza  matek,  zapo- 
mniał o  jednej  ich  powinności,  której  spełnie- 
nie najprędzej  doprowadziłoby  do  reformy  wy- 
chowania: o  potrzebie  gruntowniejszego  wy- 
kształcenia pedagogicznego  wszystkich  wycho- 
wawców. Wiara  we  wrodzony  instykt  macie- 
rzyński, który  może  zastąpić  wszelką  wiedzę 
specjalną,  musi  upaść  wobec  smutnych  przy- 
kładów wychowania,  opart^o  na  tym  instyn- 
kcie; « zdrowy  rozsądek*  a  nawjet  « istotny  ta- 
lent pedagogiczny*  nie  zawsze  i  nie  wszędzie 
właściwą  wskażą  drogę,  gdy  nie  przyświeca  im 
światło  wiedzy.  Popularne  więc  książki  o  wy- 
chowaniu, dostające  się  czasem  do  rąk  czytel- 
ników, którym  nawet  sam  wyraz  « pedagogika* 
jest  obcy,  powinnyby  wziąć  sobie  za  zadanie: 
nie  tylko  rozpowszechniać  najdostępniejsze  wia- 
domości z  tej  dziedziny,  lecz  nadto  zachęcać 
i  pobudzać  do  studjów  poważniejszych,  wskazy- 
wać książki,  z  których  gruntowniejsza  wiedza 
pedagogiczna  może  być  poczerpnięta;  słowem, 
rozjaśniwszy  pierwsze  mroki,  dopomóc  umysło- 
wi czytelnika  do  wyjścia  na  p(dne  światło  nau- 
ki. Może  zresztą  zarzut  mój  jest  przedwcze- 
sny; może  ta  kwestja  znajdzie  miejsce  w  części 
drugiej  omawianego  dziełka  Gau8seron*a,  która 
nie  ukazała  się  jeszcze.  Przekład  polski  gładki 
i  potoczysty,  rażą  tylko  czasem  galicyzmy  np. 
nte  można/fli^  tylko  (zamiast:  moina  tylko)  cały 
świat  wie  (zamiast:  wszyscy  wiedze^  i  t.  p. 

Ą.  Szycówna, 

Medycyna. 

Jaworski  Józef,  dr.  O  przesądach  i  zwy- 
czajach ludu  naszego,  dotyczących  po- 
mocy dla  rodzących  oraz  opieki  nad 
noworodkiem.  Według  odczytu  wygło- 
szonego w  wydziale  łiygjeny  ludowej 
Warsz.  Tow.  hygienicznego  w  d.  2  marca 
r.  b.  8-ka,  str.  15.  Warszawa,  1901. 
Odbitka  z  „Krytyki  Lekarskiej*. 

Autor,  mający  na  uwadze  hygienę,  o  ile    ta 

może    być    uwzględniona  w  zwyczajach    lądu, 
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opracował  referat,  wygłoszony  w  odczycie  pu- 
blicznym. Według  statystyki  przez  autora  ze- 
branej na  100  urodzeń  w  Królestwie  88  przy- 
pada na  wypadki  zupełnie  nieliygieniczne,  bo 
zależne  od  tak  zwanej  bab^  i  dodanej  jej  rady 
starszych  kobiet,  niby  doświadczonych.  Poło- 
żnica staje  się  igraszką  przesądów  i  przeważnie 
szkodliwych  praktyk,  które  możnaby  ugrupować 
w  pewne  działy  medyczne  i  obrzędowe.  Nieufność 
ludu  do  lekarzy  i  akuszerek  wyjaśnić  można 
zwyczajem  tradycyjnym  z  czasów;  gdy  kapłani 
i  wieszczkowie  zajmowali  się  leczeniem.  Usu- 
nięcie jej  może  nastąpić  dopiero  wtedy,  gdy  lekarz 
zdoła  pozyskać  zaufanie  pospólstwa,  z  którego 
łona  mają  się  rekrutować  przyszłe  akuszerki. 
Odczyt  ten  zająć  powinien  nietylko  hygienistę, 
ale  folklorystę  i  antropologa. 

/.  F.  GajsUr. 
* 

Maryan  Stępowski.  RzvJt  oka  na  dzieje 
farmacyi  w  Polsce  w  XIX  stuleciu.  8-a, 
str.  77.  Warszawa,  1901.  Nakł.  Warsz. 
Kasy  pożycz,  wkład,  przy  tow.  farma- 
ceutycz.    Cena  kop.  60. 

Pod  powyższym  tytułem  wyszło  dziełko  w  bar- 
dzo ozdobnym  wydaniu  z  wieloma  portretami 
i  podobniznami  wydawnictw  perjodyoznych  far-, 
maceutycznych.  Szkoda  tylko  wielka,  że  praca 
ta  nie  odpowiada  zadaniu,  wyrażonemu  w  ty- 
tule. Autor  kreśli  właściwie  nie  dzieje  rozwo- 
ju farmacji,  jako  nauki,  nie  wyszczególnia  nam 
zdobyczy  i  postępów  farmacji  polskiej  w  XIX 
stuleciu,  lecz  podaje  tylko  krótki  zarys  histo- 
ryczny katedr  farmaceutycznych  w  Polsce, 
krótką  bjografję  i  charakterystykę  wybitniej- 
szych przedstawicieli  tych  katedr,  czyni  po- 
bieżny przegląd  czterech  placówek  oświaty  w  Pol- 
sce w  wieku  XIX-ym,  t.  j.  katedr  farmaceuty- 
•cznych  w  Wilnie,  Krakowie,  Lwowie  i  War- 
szawie. Wspomina  więc  o  zawiązaniu  w  roku 
1819  przy  Towarzystwie  Lekarskim  Wileńskim 
osobnego  wydziału  Farmaceutycznego  i  kreśli 
bardzo  ciepłą  bjografję  ówczesnego  bardzo  ce- 
nionego przewodnika  młodych  farmaceutów 
Jana  Wolfganga. 

W  Krakowie  dzieje  Farmacji,  względnie  ka- 
tedry farmaceutyczne]  tak  się  pAedstawiają: 
pierwsza  katedra  farmacji  praktycznej  i  farma- 
kologii powstaje  w  Uniwersytecie  Jagiellońskim 
w  r.  1782.  Pierwszym  prof&sorem  był  Jan 
Szuster;  po  nim  następuje  brat  jego  Antoni 
vSzuster,   Franciszek    Scheidt,   Baltazar    Hac- 


buet;  znany  uczony  chemik  Józef  Sawiczewski, 
od  r.  1819  Juljan  .Sawiczewski,  syn  poprze- 
dniego, poczym  katedra  dostaje  się  w  ręce  jego 
brata  Fiorjana,  zasłużonego  chemika  i  farma- 
ceuty aż  do  1859  r.  W  roku  zaś  1882  zawią- 
zuje się  w  Krakowie  « Towarzystwo  młodzieży 
aptekarski  ej »,  mające  na  celu  podnoszenie  i  bu- 
dzenie ducha  umysłowego  wśród  młodzieży, 
w  r.  1894  zamienia  się  w  Tow.  Farmaceutyczne 
« Unita*  i  zaczyna  wychodzić  przy  tym  Towa- 
rzystwie organ  p.  t.  « Kronika  Farmaceutyczna*, 
który  energicznie  broni  interesów  pracującej 
młodzieży. 

Ze  Lwowa  autor  skąpe  podaje  wiadomości. 
Ruch  farmaceutyczny  zaczyna  się  tam  na  pra- 
wdę dopiero  z  chwilą  zawiązania  się  w  r.  1869 
pierwszego  w  Galicji  Tow.  Aptekarskiego. 
W  r.  1871  Towarzystwo  zaczyna  wydawać  wła- 
sny organ  p.  t.  «Cza80pismo  Tow.  Aptekar- 
skiego. W  Trzecim  roku  istnienia  czasopisma 
redakcję  obejmuje  znany  chemik  prof.  Broni- 
sław Hadziszew&ki,  i  organ  znacznie  się  ożywia; 
napływają  prace  pióra  redaktora  z  laboratorjum 
profesora  Marcelego  Nenckiego  w  Bernie,  z  "War- 
szawy. 11-go  kwietnia  r.  1880-go  powstaje  na 
wydziale  filozoficznym  katedra  farmacji  i  far- 
makolog]! z  profesorem  Mieczysławem  Dunin- 
Wąsowiczem. 

W  Warszawie  na  czele  ruchu  naukowego  na 
początku  XlX-go  stulecia  stoi  Towarzystwo 
Warszawskie  Przyjaciół  Nauk.  Pośród  swoich 
członków  miało  ono  aptekarzy  Józefa  Celiń- 
skiego i  Adama  Kitajewskiego,  ludzi  wielce  za- 
służonych n'a  polu  chemji  stosowanej.  Pier- 
wszym wyższym  zakładem  naukowym  w  Księ- 
stwie Warszawskim  była  Szkoła  Lekarska, 
w  której  farmaceuci  odbywają  studja  pod  kie- 
runkiem Celińskiego.  W  r.  1818-ym  szkoła  ta 
włączona  została  do  Uniwersytetu  Aleksandryj- 
skiego, w  którym  wykładali  farmaceutom  Ce- 
liński i  Kitajewski.  W  r.  1831-ym,  na  skutek 
znanych  wypadków  dziejowych,  Uniwersytet  zo- 
staje zamknięty,  a  z  nim  i  wykłady  dla  far- 
maceutów ustają,  ale  za  to  w  r.  1840-ym,  z  ini- 
cjatywy Józefa  Bełzy,  Ferdynanda  Wernera, 
IMichała  Szuberta  i  Andrzeja  Janikowskiego, 
powstaje  w  Warszawie  Szkoła  Farmaceutyczna. 
W  r.  1857-ym  przy  otwarciu  Akademji  Medy- 
ko-Chirurgicznej  szkoła  ta  została  wcieloną  do 
tej  Akademji;  wykłady  dla  farmaceutów  od  te- 
go czadU  są  ściśle  związane  z  dziejami  tego  za- 
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kładu,  następnie  Szkoły  Głównej  i  obecnego 
Uniwersytetu.  W  r.  1860  z  inicjatywy  d-ra 
Teodora  Heinricha  powstaje  w  Warszawie  ka- 
sa wsparcia  dla  podupadłych  farmaceutów 
oraz  wdów  i  sierot  po  nic}i  pozostałych,  a  w  r« 
1871-ym  Tow.  Farmaceutyczne  Warszawskie, 
które  w  r.  1874-ym  zaczęło  wydawać  swój  wła- 
sny organ  « Wiadomości  Farmaceutyczne*; 
w  roku  zaś  1897-ym  poczyna  wychodzić  w  War- 
szawie pismo  zawodowe  «Przegląd  Farmaceu- 
tyczny*, będące  organem  młodzieży,  wypowia- 
dającej walkę  przestarzałemu  ustrojowi  i  do- 
magającej się  polepszenia  bytu  pracujących  far- 
maceutów. Nadto  autor  wymienia  bardzo  li- 
cj&nych  pracowników  na  polu  aptekarstwa,  far- 
macji, badaczy  przyrody,  jak  np.  Ferdynanda 
Karo,  aptekarza,  zamieszkałego  w  obecnej  chwili 
nad  Amurem,  znanego  zaszczytnie  zbieracza  ro- 
ślin i  przyrodnika,  Juljana  Trappa,  wychowań - 
ca  b.  Szkoły  Głównej  Warszawskiej  i  nastę- 
pnie wielce  zasłużonego  uczonego  i  profesora 
Akademji  Lekarskiej  Petersburskiej.  Kończy 
autor  swą  pracę  takiemi  słowy:  « Obracamy  się 
dzisiaj  w  błędnym  kole.  Społeczeństwo,  pra- 
wodawstwo i  sami  farmaceuci  domagają  się 
utrzymania  zawodu  na  poziomie  naukowym, 
a  praktyka  życiowa  spycha  go  do  rzędu  pro- 
stego handlu  raaterjałami  aptecznemi.  Być 
może,  że  gdy  rozlegające  się  dziś  we  wszyst- 
kich krajach  nawoływania  do  podniesiem^a  wy- 
kształcenia farmaceutów  odniosą  nareszcie  cel 
pożądany  i  charakter  samej  apteki  się  zmieni. 
Na  jej  miejscu  może  powstaną  kiedyś  praco- 
wnie, gdzie  będą  się  wyrabiały  surowice  i  środ- 
ki organo-terapeutyczne,  dokonywały  badania 
fizjologiczno-chemiczne,  analizy  produktów  spo- 
żywczych i  t.  p.»  Oby  tak  było! 

Dr,  S,  Bronowski. 

Gieografja,  krajoznawstwo,  podróże. 

Bełza  Stanisław.  Listif  z  Sycyljiy  wyda- 
nie drugie  illustrowane.  8-a,  str.  248. 
Warszawa,  1902.  Skład  główny  w  księ- 
garni E.  Wende  i  Sp.  Cena  rb-  1  k.  65. 

Opisy  podróży  p.  Bełzy,  tak  wygłaszane  z  ka- 
tedry prelegenta,  jak  i  drukowane  mają  już 
ustaloną  popularność,  o  czym  świadczą  liczne 
wydania  książek  autora  „Na  lagunach".  Wy- 
mienione w  nagłówku  dziełko  ukazuje  się  ró- 
wnież powtórnie  w  druku.  W  piętnastu  listach 
p.  Bełza  opisuje  tu  Palermo,  Girgenti,  Katanję, 


Syrakuzy,  Messynę  i  ich  okolice,  kreśli  widoki 
natury,  pamiątki  przeszłości,  lud  tameczny  i  je- 
go obyczaje  najbardziej  charakterystyczne,  przy- 
tacza wspomnienia  historji  i  mitologji,  związa- 
ne z  tą  lub  ową  miejscowością,  przez  co  urozmaica 
treść  swoich  listów.  Wartości  naukowej  dzieło 
to,  jak  i  inne  prace  p.  Bełzy,  nie  posiada,  nie 
celuje  wykwintnością  formy,  ale  daje  się  czy- 
tać z  przyjemnością  i  nie  bez  korzyści. 

H.  GalU. 

Krynicki  K.  Rys  gieografji  Królestwa 
Polskiego.  Wydanie  drugie,  poprawione 
i  pomnożone,  ozdobione  215  rycinami, 
6  mapami  i  5  planami,  z  dodaniem  ma- 
py Królestwa  Polskiego,  8a,  str.  297. 
Warszawa,  1902,  Gebethner  i  Wolff;  Kra-^ 
ków,  G.  Gebethner  i  S-ka   Cena  rb.  1. 

Ocena  opracowań  gieograficznych  Królestwa 
Polskiego  musi  i  powinna  nieodzownie  uwzglę- 
dniać niesłychanie  trudne  warunki,  jakie  ma  do 
zwalczania  autor  książki. 

Zasługą  jest  p.  Krynickiego,  iż  zechciał  pra- 
cę taką  podjąć,  zasługą  i  to  także,  że  w  dzieło 
swe  tyle  pracy  włożył,  zaletą  owocu  pracy  jest 
forma  zewnętrzna  —  język  czysty  oraz  wyilu- 
strowanie  skrzętnie  dobranemi,  bardzo  licznemi 
obrazkami;  szkoda,  że  z  przykrego  nieraz  obo- 
wiązku sprawozdawcy  musimy  mu  wytknąć: 
1)  brak  metody  naukowej  oraz  2)  liczne  błędy. 

Atoli  w  wielkich  sprawach  wiele  już  znaczy 
dobra  wola. 

Co  się  tyczy  metody,  gieograf ja  spółczesna, 
dzięki  pracom  Kirchhoffa,  Supana,  Schradera, 
(u  nas  Nałkowskiego)  i  wielu  innycji,  posługuje 
się  metodą  wiązania  faktów  przyrodniczych, 
społecznych,  ekonomicznych  i  t.  p.  nicią  wza- 
jemnej przy  czy  nowości,  —  tymczasem  w  omawia- 
nym podręczniku  spotykamy  zaledwie  słabe  na- 
pomknienia na  tę  metodę. 

Opis  szczegółowy  traktowany  jest  li  la  Czar- 
kowski, np.  < Stara  Wieś,  obora  Hr.  Zamoj- 
skich, wzorowe  gospodarstwo,  fabryka  kro- 
chmalu*, « Warka,  niegdyś  przebywało  tu  wiele 
szewców*,  «pod  Łowiczem,  w  fabryce  chemi- 
cznej ze  sprowadzonych  ze  Szwecji  1  Hiszpanji 
pirytów  —  siarczanu  żelaza  (I?)  wyrabiają  kwas 
siarczany,  saletrzany,  solny  i  inne  produkta», 
♦Żychlin,  na  cmentarzu  piękny  pomnik  Justy- 
ny Orsetti*,  « Choceń  wieś,  wyrób  serów»,  «na 
Kazimierskich  błoniach  szwedzi  zamordowali 
Patkula,  szlachcica  inflanckiego,  który  prowa. 
dził  układy  pomiędzy  Augustem  II- im,  królem 
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polskim,  a  Piotrem  W.,  cesarzem  rosyjskim: 
Patkul  byl  kołem  łamany,  ćwiertowany,  nare- 
szcie ścięty »,  « Wrząca  Warecka,  wieś  posiada 
zabytek  starożytny:  olbrzymi  głaz  narzutowy 
z  wyżłobieniem  pod  nazwą  wanienki  Matki  Bo- 
skiej. Wedłag  podania  M.  B.  podczas  ucieczki 
do  Egiptu  zatrzymała  się  tutaj  i  w  zagłębieniu 
kamienia  wykąpi^a  Pana  Jezusa,  woda  ta  była 
bardzo  skuteczna  na  oczy,  aż  gdy  raz  owczarz 
obmył  nią  psu  oczy,  woda  straciła  swą  wła- 
sność*, «Oblęgorek  wieś,  dar  narodowy,  złożo- 
ny 1900  r.  sławnemu  pisarzowi  H.  Sienkiewi- 
czowi*, « Szczekocin,  były  własnością  Dębiń- 
skich. Urszida  ż  Morsztynów  Dębińska  słynę- 
ła z  energji,  rozumu,  interesowania  się  sprawa- 
mi publicznemi  i  zamiłowaniem  myślistwa.  Król 
St.  August  odwiedził  ją  w  Szczekocinie  w  do- 
wód uznania  dla  jej  inteligiencji*,  <Pilica,  stąd 
pochodziła  Elżbieta  Pilecka  (Granowska),  która 
w  podeszłym  wieku  wyszła  za  Wład.  Jagiełłę. 
Śmierć  jej  wywołała  radość  powszechną*,  «Źół- 
kiewka,  Stanisław  Poniatowski,  wracając  z  Ka- 
niowa, tu  nocował*,  «Wola  Okrzejska,  wieś, 
miejsce  urodzenia  znakcmitego  pisarza  Henry- 
ka  Sienkiewicza*,    «Łomża..i..    do   osobliwości 

należy dzwon,  który  (podobno)  daje  znać  w 

każdym     większym    ni(;szczęściu     przeciągłym 
dźwiękiem*  i  t.  p. 

Niestety,  nie  minęły  snąć  jeszcze  czasy,  Icie- 
dy  podobne  « urozmaicenie*  długiej  listy  miast, 
miasteczek,  wsi,  fabryk,  ilości  mieszkańców  by- 
ło w  modzie,  kiedy  te  nudne  litanje  wywoływa- 
ły z  wyjaławianych  mózgów  i  wystudzanych 
serc  uczniów  błagalne  antyfony  c Zmiłuj  się  nad 
nami!* 

A  teraz  dajmy  nieco  dowodów,  że  książka  za- 
wiera wiele  błędów  i  niedokładności. 

W  rozdziale  1-ym  podano,  że  w  Królestwie 
na  1  kim.  kw.  wypada  74  mieszkańców,  że  kraj 
nasz  jest  obecnie  Tolniczo-^rzemysłowjymf  mimo 
to  jednak  w  tymże  rozdziale  gęstość  zaludnie- 
nia ludności  rolniczej  wynosi  74  na  1  kim.  kw.; 
na  str.  96  powiedziano  znowu,  że  kraj  nasz  jest 
przeważnie  rolniczym.  Cóż  więc  czytelnik  ma 
ostatecznie  sądzić  w  tym  przedmiocie? 

Podział  Królestwa  co  do  układu  powierzchni 
jest  przestarzały;  mniejsza  o  to,  ale  dlaczego 
Nida  ma  stanowić  granicę  wyżyny  Sandomier- 
skiej i"  Olkuskiej?  Kraina  po  obu  stronach  Ni- 
dy ma  takiż  sam  mniej  więcej  charakter  gieo- 
graficzny. 


«0d  tego  głównego  pasma  (Łysogórskiego) 
odchodzą  góry  Bodzentyńskie,  Kieleckie,  Chę- 
cińskie, Opatowskie*  —  właśnie  że  nie  odchodzą^ 
co  zresztą  można  sprawdzić  na  mapce,  podanej 
w  książce  p.  K.  cW  jaskini  Mamutowej  znaj- 
dują się  kości,  pozostałe  po  zwierzętach  przed- 
potopowych^— prawić  dziś  bajki  o  potopie  można 
w  podręcznikach  mitologii,  ale  nie  w  pracach 
naukowych.  «Jaskinia  Maszycka  miała  być 
miejscem  zamieszkania  człowieka  pierwotnego, 
zatym  istniała  już  mniej  więcej  300000  lat  (!) — 
no,  a  cóż  na  tę  liczbę  powie  mitologja? 

Ujście  Wisły  opisano  niedokładnie,  pomijając 
nowe.  «Fri8chhaff»  tłómaczy  p.  K.  (wraz  z  in- 
nymi zresztą)  zatoka  Świeia^  tymczasem  wyraz 
«frisch*  znaczy  tu  słodkowodny  (dawne  <fri- 
sches  Wa8ser*=«sii88es  Wasser*,  jak  w  jęz.  an- 
gielskim), W  rozdziale,  traktującym  glebę,  ka- 
mienie czyh  minerały  (!?),  p.  K.  pochodzenia 
głazów  narzutowych  nie  uważa  za  dokładnie 
znane;  zapewne,  że  nie  jest  ono  znane  wszyst- 
kim, ale  w  nauce  jest  to  rzecz  znana,  <Bardzo 
jednak  być  może,  że  przybyły  na  lodnikach  (!) 
czyli  polach  lodowych,  które  przed  tysiącami 
lat  zsuwały  się  z  gór  Skandynawskich,  unosząc 
na  sobie  pokruszone  odłamy  skalne*:  1)  pola 
lodowe  są  zgoła  czym  innym,  niż  lodowce; 
2)  lodowce  nie  zsuwają  się  (cząsteczki  lodu  lo- 
dowcowego zmieniają  miejsce  nietylko  względem 
podłoża,  ale  i  względem  siebie);  3)  lodowce 
z  epoki  lodowcowej  nie  przynosiły  do  nas  odła- 
mów skalnych  ną  sobie;  cjeżeli  przypuścimy,  że 
w  owej  epoce  ziemie,  na  których  obecnie  żyje- 
my, znajdowały  się  pod  wodą,  łatwo  sobie  wyo- 
brazimy, że  lody,  przybywając  z  pod  nieb  pół- 
nocnych w  okolice  bardziej  ogrzewane,  powoli 
topniały  i  gubiły  częściowo  ten  ciężar,  jaki  na 
sobie  (znowu!)  unosiły.  Gw^towne  potoki,  ci- 
skając owemi  kamieniami,  lub  poprostu  obra- 
cając je,  tylko  sprzyjały  ich  zaokrągleniu  się*. 
Wątpię,  czy  można  gdzieś  przeczytać  równie 
niezgodny  z  nauką  opis!  «Gdy  zaś  wody  opa- 
dły i  ustalił  się  porządek  pór  roku,  mróz  przy- 
były w  zimie...*  czy  pierwiej  mrozu  nie  było? 
«Można  spotkać...  buki  tylko  na  południu*, 
a  co  ma  zrobić  ten,  kto  je  spotka  w  Płockim, 
albo  nawet  na  północ  od  Królestwa,  np.  na  Ka- 
szubji?  «Źe  paproć  kwitnie,  tego  dowiedli 
uczeni  (polacy:  Sumiński  i  Strasburger)*  — 
można  botaniki  nie  umieć,  ale  nie  wypada  słyn- 
nym  uczonym   przypisywać  swoich  własnych 
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błędów.  Jeżeli  fakt,  *e  paproć  się  rozmnatay 
p.  K.  uważa  za  kwitnienie,  tedy  można  ró- 
wnież powiedzieć,  że  i  koty  kwitną.  «Co  ftię 
tyczy  czarnozierau,  to  ten  powstał  głównie  z 
gnicia,  próchnienia  i  butwienia  istot  organi- 
cznych, bes  współudziału  cz^ici  mineralnych.  Ta- 
ki  czamoziem  mamy  w  gub.  Lubelskiej,  inne 
zaś  zapewne  powstały  z  wyschniętych  błot  i  ba- 
gnisk*.  Buprecht,  Dokuczajew  i  t.  d.  byliby 
zbudowani  takim  tłómaczeniem  powstania  czar- 
noziemul  Czy  p.  K.  mógłby  wskazać  dokła- 
dniej, gdzie  to  mianowicie  występuje  ruda  man- 
ganowa w  gub.  Suwalskiej? 

Wymieniona  na  str.  73  kolej  elektryczna  w 
okolicach  Dąbrowy  Górniczej  nie  istnieje. 

Fabryki  żelazne  (?):  «... Klimkiewiczów,  Ostro- 
wiec^  (str.  81)...  Cukrownia  Oryszew  od  dwu  lat 
jest  już  zwinięta,  Mniszew  od  lat  20,  również 
lądz  i  Dzierzbin,  —  natomiast  nie  wymienione 
i  Magnuszew,  Ciecukrownle:  Lublin,  Trawniki, 
Zakrzówek,  Rejowiec.  W  Częstochowie  wymie- 
niono: guziki,  harmonijki,  zapałki  i  t.  p.,  o  ol- 
brzymich zaś  zakładach  (hucie  żelaznej )  Han- 
tków  nie  ma  wzmianki. 

Do  książki  dołączono  mapki;  na  pierwszej 
z  nich  Lwów  jest  oznaczony  u  stóp  Karpat, 
których  kierunek  ogólny  jest  narysowany  fał- 
szywie. Ciekawa  rzecz,  gdzieby  wypadł  Dniestr 
na  tej  mapie?  W.  Jeziersku 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Estewa.  Romans  uczciwej  kobiety.  8-a, 
str.  160.  Warszawa,  1902.  Skład  główny 
w  księgarni  Jana  Fiszera.   Cena  kop.  76. 

Autorka  nie  wyszła  w  tej  pierwszej  swojej, 
o  ile  wiemy,  powieści  poza  obręb  najpowszedniej- 
szego  szablonu.  Dała  nam  żonę,  która  wyszła 
za  niekochanego  c^owieka,  aby  ocalić  swoją 
rodzinę  od  ruiny  majątkowej;  dała  męża,  który, 
według  mniemania  autorki  i  własnej  żony,  jest 
tyranem  i  nikczemnikiem,  który  wszakże,  wsku- 
tek nieumiejętnej  charakteryzacji,  przedstawia 
się  wcale  sympatycznie;  dała  wreszcie  kochan- 
ka, który  korzysta  z  rozgoryczenia  bohaterki, 
aby  zaprząc  ją  do  trymfalnego  rydwanu  swych 
podbojów  miłosnych.  Oryginalność  pomysłu  p. 
Estewy  na  tym  tylko  polega,  iż  uwodziciela 
uczyniła  znakomitym  literatem,  dramaturgiem 
i  powieściopisarzem,   laureatem  jakiegoś  kon- 


kursu,  co  wszystko,  razem  wzięte,  ma  usprawie- 
dliwić jego  demon  izm.  Demonizm  to  wszakże 
podlejszego  gatunku,  nieco  —niechlujny:  p.  Wir- 
ski  ('tak  zwał  się  „ten  tyran**)  nie  kocha 
nawet  tak  bardzo  swej  ofiary;  on  tylko  zało- 
żył się,  że  w  ciągu  trzech  miesięcy  będzie  po- 
siadał tę,  którą  czczono  powszechnie  za  jej 
„uczciwość**,  no  —  i  wygrał  zakład.  A  uwie- 
dziona, przekonawszy  się  o  niegodziwym  pod- 
stępie, którego  padła  ofiarą,  truje  się  i  tak 
kończy  się  ten  „romans  uczciwej  kobiety". 

Początkującej  autorce  dajemy  dwie  rady:  1) 
wybierać  tematy  mniej  splowiałe,  oryginalniej- 
sze  i  2)  pogłębiać  charakterystyki  osób,  czer- 
piąc rysy  i  szczegóły  nie  z  głowy,  lecz  z  ży- 
cia. 

H.  GalU. 

Gliń8kl  Kazimierz.  Pan  Filip  z  Konopi, 
z  nieznanych  dotąd  żadnemu  historyko- 
wi rękopisów  sumiennie  odtworzył  i  do 
publicznej  wiadomości  podał...  8-a  str. 
423.  Warszawa,  1902.  Nakład  Gebethne- 
ra i  Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i  Sp. 
Cena  rb.  i  kop.  80. 

Imię  Filipa  z  Konopi  od  czasu,  jak  Syro- 
komla napisał  o  nim  piękną  gawędę,  filister- 
skim  jedynie  morałem  skażoną,  przestało  być 
synonimem  głupca,  wyrywającego  się  z  czymś  ni 
w  pięć,  ni  w  dziewięć.  Syrokomla  rehabilito- 
wał legiendowego  rycerza  i  zrobił  z  niego  szla- 
chetnego marzyciela.  Twórczość  p.  Glińskiego 
poszła  tą  samą  drogą,  osnuwając  się  około  za- 
sadniczych motywów  gawędy:  wyrzeczenie  się 
narzeczonej  i -sprawa  uwolnienia  chłopów  od 
pańszczyzny.  Co  jednak  w  krótkiej,  na  poły 
humorystycznej  gawędzie,  nie  dziwi,  w  powie- 
ści, gdzie  wszystko  musi  być  psychologicznie 
uzasadnione,  razi  nieco.  Pan  Filip  jóst  zbio- 
rem wszystkich  cnót,  czego  za  złe  autorowi 
mieć  nie  możemy.  Pan  Filip  jest  dzielnym 
rycerzem,  po  13  głów  od  jednego  razu  ścina, 
Bałtyk  wpław  przepłynął,  królewiętom  okuniem 
się  postawił,  samowtór  uderza  na  czambulik 
tatarski,  rozhukane  konie  z  karetą  powstrzy- 
muje, uderzywszy  w  nie  łeb  w  łeb  swoim  koniem, 
co  wraz  z  nim  czyni  również  i  jego  pacholik, 
wiemy  Iwaśko  —  to  wszystko  bardzo  prawdo- 
podobne. V/  tych  okolicznościach  pan  Filip 
ani  na  chwilę  nie  przestaje  być  szlachcicem 
polskim  XVII  w.  Jest  nim  bardziej  jeszcze, 
kiedy  zżyma  się  i  klnie  w  pień  coś,    co    każe 
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mu  jechać  na  chorej,  dychawicznej  kobyle  od 
pługa,  kiedy  zapach  smażonej  z  cebulą  cwere- 
8zczaki»  przywraca  go  do  przytomności  po 
długiej  chorobie,  kiedy  pół  kopy  jaj  na  twardo 
odrazu  pochłania,  kiedy  wreszcie  umyślnie  szu- 
ka zaczepki  ze  swym  spółzawodnikiem  do  ręki 
Tećki  Bylinówny,  Michałem  Zawiszyńskim,  kie- 
dy nie  chce  łamać  danego-  słowa  i  z  karceresu, 
w  którym  go  z  rozkazu  króla  osadzono,  nie 
ucieka.  Nie  przestaje  nim  być  i  wtedy  nawet, 
gdy  całą  swą  zdobycz  z  wyprawy  duńskiej  roz- 
daje potrzebującym,  kiedy  zrzeka  się  starostwa 
na  rzecz  przyjaciela,  chociaż  to  mogło  go  po- 
zbawić ręki  ukochanej,  boć  ludzi  szlachetnych 
i  oddanych  miłości  bliiniego  nigdy  nie  brakło, 
a  nawet  i  wtedy  pan  Filip  nie  jest  żyjącym 
anachronizmem,  kiedy  uwalnia  w  swojej  wsi 
chłopów,  bo  myśl  taka  świtała  już  wtedy 
w  umysłach  szlachetniejszych  (Jan  Kazimierz), 
i  wielu  autorów  brało  w  obronę  lud  uciśniony 
(Opaliński,  Twardowski).  Że  nikt  myśli  tej 
w  czyn  nie  wprowadził,  nic  to:  pan  Filip  mógł 
być  niezapisanym  przez  historję  szczęśliwym 
wyjątkiem. 

Ale  kiedy  za  Syrokomla  autor  każe  swojemu 
bohaterowi  w  przeddzień  ślubu  wyrzec  się  umi- 
łowanej Tećki  dla  młodzieńca,  którego  drugi 
raz  w  życiu  wid^  i  którego  przymiotów  mo- 
ralnych nie  zna,  kiedy  nawet  wszelkich  sił 
dokłada,  by  skojarzyć  to  stadło,  które  ma 
być  grobem  jego  szczęścia,  zaczynamy  wą- 
tpić o  prawdzie  dziejowo-psychologicznej  pa- 
na z  Konopi.  A  już  wydaje  nam  się  prostym 
wybrykiem  autora,  kiedy  pan  Filip  nie  pozwa- 
la ścinać  brzóz  na  ognisko,  boć  i  one  żyją 
i  « Ojcze  Nasz»  szepcą.  Taki  sentymentalizm 
w  człowieku  XVII  w.,  czarniecczyku,  w  tylu 
wojnach  długoletnich  zahartowanym,  po  wyłu- 
szczeniu  tylu  dusz  kozackich,  szwedzkich  i  in- 
nych, wydaje  nam  się  krzyczącą  niewłaściwo- 
ścią. 

Otaczając  pana  z  Konopi  tylu  blaskami  bo- 
haterstwa, autor  nie  pomyślał  o  tym,  aby 
i  Tećkę  bardziej  sympatyczną  uczynić:  w  po- 
wieści nie  wywiera  ona  dodatniego  wrażenia, 
kocha  kogo  innego,  a  oświadcza  się  Filipowi, 
prosi  ojca,  aby  pozwolił  jej  wyjść  za  niego, 
wybiega  do  niego  do  konopi  —  dawna  .  miłość 
przypomina  jej  się  dopiero  w  dziewiczy  wie- 
czór. I  to  jest,  naszym  zdaniem,  błąd  zasa- 
dniczy. 


Powieść  okrajBza  humor  staropolski,  niekiedy 
bardzo  udatny,  jak  np.  w  scenie  powrotu  pana 
Filipa  na  ojcowiznę  i  przyjęciu,  jakie  mu  zgo- 
towali domownicy,  pan  Ignacy  Radwański  i  cio- 
tka Sojkowska,  spodziewający  się  sutych  po- 
darków zdobycznych.  Niekiedy  jednak  humor 
to  nadto  jowialny,  nadto  w  stylu  Wacława 
Potockiego:  przygoda  z  koniem  pana  Filipa  na 
plebanji,  młody  Zawiszyński,  który  za  często 
już  «w  mać  łaje*,  wyprawy  starego  Byliny  na 
poziomki  i  t.  d.  Nie  jest  również  szczęśliwie 
oddany  obraz  dworu  królewskiego,  a  zwłaszcza 
królowej,  która  ze  swemi  papugami  i  małpami 
na  spółczesną  starą  pannę  wygląda.  Natomiast 
wierszyki,  utrzymane  w  stylu  spółczesnym,  bar- 
dzo dobre. 

H,  Galie, 

Paprocka  Marya  (Znicz).  Nowele.  Prze- 
strzeń—Kartki z  dziennika  —  Kwiat  pa- 
proci—Zemsta—Marzenie—Lewa ręka— 
Z  pamiętników  brylantowego  kolczy- 
ka—Perły. 8-a,  stp.  209.  Warszawa,  1902. 
Księgarnia  E.  Wende  i  Sp.    Cena  rb.  1. 

Po  zmarłej  przedwcześnie  powieściopisarce, 
której  talent  zapowiadał  się  tak  obiecująco 
i  sympatycznie,  pozostała  garść  okruchów  my- 
śli i  spostrzeżeń,  co  nie  zdążyły  jeszcze  przy- 
brać form  artystycznie  skończonych,  nie  są  po- 
zbawione jednak  znamion  prawdziwego  talentu. 
Obecnie  zebrane  w  jednym  tomie,  stanowić 
będą  miłą  pamiątkę  dla  wielbicieli  talentu  Zni- 
cza, a  wśród  powodzi  nowel,  obrazków  i  szki- 
ców wyróżniają  się  dodatnio. 

Do  najlepszych  w  zbiorze  zaliczylibyśmy: 
„Przestrzeń",  gdzie  oprócz  typowego  okazu 
agorafobji  znajdziemy  jeszcze  doskonałą  postać 
wielce  rozsądnego  egoisty,  który  zrywa  z  nie- 
uleczalnie chorą  narzeczoną,  gdyż  wie,  że 
szczęścia  mu  dać  nie  może;  ^Kartki  z  dzienni- 
ka", humorystycznie,  nie  bez  odczucia  lekkiej 
iroDJi  odtworzony  wizerunek  starego  kawalera, 
który  jest  przekonany,  że  nic  mu  się  w  życiu 
nie  powodzi;  „Kwiat  paproci*,  obrazek  symbo- 
listyczny,  nie  pozbawiony  uroku'  mistycyzmu. 
Wcale  udatna  jest  również  nowelka  p.  t.  „Zem- 
sta^, w  której  dość  subtelnie  autorka  odmalo- 
wała dwa  typy:  zanudzonej  i  kapryśnej  męża- 
tki i  jej  kuzynka-malarza,  płochego  Lola;  wre- 
szcie do  lepszych  również  zaliczyć  należy  obra- 
zek ^Marzenie^,  odtwarzający  zręcznie  stan  du- 
chowy mężczyzny,  który  w  narzeczonej  swojej, 
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zlamiast  wy^^zości  duchowej,  znajduje  najpospo- 
litszą prozę  i  ozięUosó  serca. 

Og6łem  nowelki  wywierają  sympatyczne  wra- 
żenie i  po  odczytaniu  ich  odczuwamy  tym  wię- 
kszy żal,  że  autorka  ich  nigdy  już  pióra  nie 
weźmie  do  ręki. 

Saryusz  Zalewska  Krystyna.  Pejzaże.  8-a. 
„Spotkanym   w  drodze  wrażeniom  i  lu-  . 
dziom*.  8a.  ^  wygnania".  8-a.  Kraków, 
1901.    Nakładem  autorki. 

Są  to  trzy  równocześnie  wydane  zbiory  poe- 
zji lirycznych,  w  tym  samym  zasadniczym 
trzymanych  nastroju,  a  ri^żniących  się  treścią 
i  wyborem  tematów.  Nastrój  ów  zasadniczy 
jest  uczuciowo-refleksyjny,  ma  w  sobie  dużo 
rzewności  serdecznej  i  szczerej  prostoty, -a  przy- 
tym  dużo  spokoju.  Liryka  p.  Zaleskiej  nie 
wybucha  nagłemi  płomieniami  uniesień  i  po- 
rywów. Poetka  rzadko  kiedy  uderza  w  sil- 
niejszy ton  uczucia,  a  nigdy  nie  przemawia 
krzykiem  namiętności.  Pieśni  jej  dźwięczą  tłu- 
mionemi  zazwyczaj  przez  refleksję  odgłosami 
serca,  które,  jakkolwiek  przeważnie  w  minoro- 
wych trzymane  tonacjach,  nie  wpadają  nigdy 
w  gorzki  pesymizm,  dalekie  są  od  rozpaczli- 
wych zwątpień,  przekleństw  i  złorzeczeń,  tak 
częnto  rozbrzmiewających  u  poetów  naszych 
ostatniej  doby.  Ani  śladu  podobnych  wybu- 
chów u  autorki  powyższych  zbiorów.  «Melan- 
cholji  łagodna  zf  duma*  unosi  się  ponad  jej 
pieśniami,  patrzy  na  świat  smętnym,  często  za- 
łzawionym wzrokiem,  pełnym  spółczucia  ser- 
decznego dla  wszelkiej  jego  niedoli,  a  gotowym 
się  rozpromienić  od  wszelkich  pogodniejszych 
r  jaśniejszych  jego  przebłysków.  Poezje  pierw- 
szego z  wymienionych  zbiorów  p.  t.  «Pejzaże» 
(dla  czego  nie  krajobrazy?),  jak  ten  tytuł  wska- 
zuje, wysnute  są  z  wrażeń,  odebranych  od 
przyrody.  Ale  poetka  nie  poprzestaje  na  sa- 
mym zobrazowaniu  tych  wrażeń;  zgodnie  ze 
swą  naturą  refleksyjną  napełnia  je  myślą  wła- 
sną, uduchownia  je  i  nadaje  im  symboliczne 
znaczenie.  Uprzedza  nas  już  o  tym  krótki 
wstęp  tego  zbioru,  przeniknięty  dążnością  du- 
chową: 

Nad  tym  światem  spoczęła  złota  chwała  Pana. 
Patrzę...  ona  na  wierzbach  rozgorzała  płonie. 
Słucham...  idzie  głosami  ptasząt  wyśpiewana. 
Oddycham...  niosą  mi  ją  kadzidło  we  wonie. 
Milczę,  a  ona  duszę  rzuca  na  kolana. 


Odrazu  tu  widzimy,  że  będziemy  mieli  obra- 
zy przyrody,  religijnie  odczute  i  przemyślane. 
Jakoż  istotnie  pierwiastek  religijny  silnie  w  nich 
występuje,  ale  obok  tego  spotykamy  i  inne 
nastroje  uczuciowe,  zlewające  się  z  wrażeniami 
przyrody,    lub  symbolicznie  w  nich  wyrażone. 

Poetka  układa  swe  nastrojowe  krajobrazy 
w  cykle  opisowo-liryczne,  oddające  wrażenia 
różnych  pór  roku  (cZ  wio8ny>,  cZ  zimy»)lub 
różnych  motywów  z  życia  przyrody  («Z  nad 
wód»,  «Z  ludowej  nuty»,  «Wirydarz  w  słoń- 
cu*). Niekiedy  przemaga  w  nich  nastrojowość 
uczuciowa,  jak  w  wierszach:  cStawy*,  cMo- 
rze»,  «Nokturn»,  «Hypnoza»,  niekiedy  żywe 
i  mające  dużo  plastyki  obrazowanie  poetyckie, 
jak  np.  w  opisie  burzy  wiosennej  lub  jazdy 
stepowej  w  zimie.  Sonety,  tworzące  cykl  «Wi- 
rydarz  w  słońcu  >,  pełne  są  liryzmu  rzewnych 
wspomnień.  W  zakończeniu  ostatniego  cyklu 
krajobrazów,  w  obrazie  krzyża  wśród  zaśnieżo- 
nego stepu,  zasadniczy  motyw  religijny,  podo- 
bnie jak  w  wierszu  wstępnym,  poetycznie  i  sil- 
nie jest  oddany.  W  uzupełnieniu,  czy  też 
w  przeciwstawieniu  do  owych  obrazów  przyro- 
dy mamy  kilka  pieśni  p.  t  «Z  Krakowa*,  od- 
twarzających liryczne  nastroje  i  wrażenia  bytu 
miejskiego. 

Drugi  zbiór  poezji  p.  Zaleskiej  nie  zawiera 
wcale  prawie  obrazowania  poetyckiego,  liryzm 
uczuciowo-refleksyjny,  .wyrażony  w  sposób  dość 
nieokreślony  i  mglisty,  wszechwładnie  tu  pa- 
nuje. Wprawdzie  mamy  tu  cos  nakształt  obra- 
zków poetyckich  (« Idylla*,  cZ  menuetowej  nu- 
ty*, «  Nu  ta- tanecznica*),  lecz  pozbawionych  zu- 
pełnie wyrazistości.  Natomiast  wiersze  czysto 
liryczne,  jak:  c Wstęp*,  «Myśl  moja*,  cykl: 
«Z  tamtego  brz^u*,  bardzo  są  udatne  i  zawie- 
rają myśli  oderwane,  nader  poetycznie  ujęte 
i  wyrśżone. 

Nieokreśloność  i  mglistość  panują  też  w  trze- 
cim zbiorze  p.  Zaleskiej  p.  t.  <Z  wygnania*. 
Składa  się  on  z  dwuch  części,  z  których  pierwsza 
jest- rodzajem  złożonego  z  krótkich  urywków 
poematu  lirycznego,  wyrażającego  tęsknotę 
poetki  do  trwałej  wiosny  i  pogody  ducha  — 
druga,  zatytułowana  <Sub  specie  aeternitatis*, 
stanowi  cykl  utworów,  przenikniętych  myślą 
religijną,  niewolną  od  zwątpień,  ale  zwracającą 
się  zawsze  ku  światłu  szczerej  i  serdecznej 
wiary. 

Forma    artystyczna   poezji,    zgromadzonych 
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we  wszystkich  trzech  zbiorach,  odznacza  się 
licznemi  zaletami:  żyw^m  obrazowaniem  (szcze- 
góhiie  w  pierwszym  zbiorze),  urozmaiconą,  choć 
nie  zawsze  dość  rytmiczną,  wersyfikacją,  oraz 
pięknym  i  czystym  językiem. 

W,  Gostomski. 

Sienkiewicz  Henryk.  Quo  vadi8.  powieść 
z  czasów  Nerona,  wydanie  nowe.  8-a, 
str.  574.  Warszawa,  1^02.  Nakład  Gebe- 
thnera i  Wolifa.  Kraków,  G.  Gebethner 
i  Sp.    Cena  kop.  70,  w  oprawie  rb.  1. 

Znakomity  utwór,  który  rozchodzi  się  w  se- 
tkach wydań  na  obu  półkulach,  ukazał  się  u  nas 
w  drugiem  (nie  licząc  dodatków  do  „Tygodni- 
ka ilustrowanego^)  wydaniu.  Największą  za- 
letą tej  nowej  szaty,  w  którą  przyobloczono 
klasyczne  kształty  ^Quo  vadis?*,  jest  jej  nizka 
cena;  całość  powieści  zawiera  się  w  jednym  to- 
mie o  500  przeszło  stronach  i  kosztuje  siedm- 
dziesiąt  kopiejek,  co  bez  wątpienia  uprzystępni 
dzieło  równie  szerokim  warstwom  czytelników, 
jak  i  tanie  wydanie  ^Trylogii^.  Dodać  należy, 
ie  druk  wydawnictwa  jest  ścisły,  ale  wyraźny, 
papier  nie  wykwintny,  ale  w  dobrym  gatunku. 
Słowem,  nowe  wydanie  »Quo  vadis?*  przed- 
stawia się  wcale  nieźle.  Życzyć  mu  należy  sze- 
rokiego rozpowszechnienia. 

H,  GalU. 

PubUcystyka. 

Bełza  Stanisław.  My  czy  oni  na  Szląsku 
polskim?  Wydanie  prugie.  8-a,  str.  50. 
Katowice,  1902.  Nakład  księg  Ant.  Sto- 
ca.  Warszawa.  Księgarnia  E.  Wende 
i  Sp.    Cena  kop.  30. 

W  rozprawce  tej  chodzi  o  rozpatrzenie  sto- 
sunku Polaków  do  stronnictwa  niemiecko-kato- 
lickiego  centrum  na  Szląsku  polskim  i  roz- 
strzygnięcie, czy  dotychczasowa  polityka  kom- 
promisów nie  da  się  tam  zastąpić  inną.  Po- 
budkę zaś  do  zabrania  w  tej  materji  głosu  da- 
ła autorowi  odezwa  zbiorowa  redakcji  » Kato- 
lika", „Dziennika  Szląskiego*,  ^Gazety  Opol- 
skiej* i  „Nowin  Raciborskich*',  wystosowana 
w  listopadzie  r.  z.  do  czytelników.  Mowa 
w  niej  była  o  przyszłych  wyborach  do  niemiec- 
kiej Bady  Państwa  i  konieczności  utrzymania 
sojuszu  z  katolikami  niemieckiemi. 

Lękliwe,  pełne  zastrzeżeń  rady  i  opinje  reda- 
ktorów szląskich  były  w  swoim  czasie  ocenio- 
ne przez  prasę  polską  na  ogół   nieprzychylnie. 


P.  Bełza  nie  dodaje  argumentów  nowych,  ale 
to  00  mówi,  jest  i  polityczne  i  uczciwe. 

B,  Koskoioski 

SzozepanowskI  Stanisław   (Plaet).    I.  Idea 

polska  wobec  prądów  kosmopolitycznych. 
II.  Aforyzmy  o  wychowaniu,  8-a,  str.  200 
i  VII.  Lwów,  1901.  Nakładem  rodziny 
(Towarzystwo  wydawnicze).  Cena  kor.  2. 

Sam  już  tytuł  zachęca  do   otworzenia  ksią- 
żki, a  kiedy  się  ją  otworzy,    czyta   się    ją  je- 
dnym tchem,  biją  z  niej  bowiem  uczucia  wznio- 
słe,   entuzjazm     szlachetny,    a    nadewszystko 
wiara  w  tryumf  dobrego   nad   ziem,  w  lepazą, 
na  postępie   moralnym   opartą    przyszłość,  — 
wiara  tak  żywa,  tak  silna  i  tak  w  tej  sile  pię- 
kna, że  porywa  myśl  i  podbija  serce.    Właści- 
wie mówiąc,  nowych  myśli    autor    nie    wypo- 
wiada, —  sam  przyznaje  się  do  tego   otwarcie: 
„Nie  słuchajcie  w  tym  mojego  tylko  głosu,  bom 
ja  słaby  i  bez  sił,    sam    nic  nowego  nie  przy- 
noszę; pragnę  tylko  zastosować  do  chwili  obe- 
cnej to,  co  od  przeszło  pół   wieku    głosi    cała 
nasza  literatura"    (str.  107).    Najpiękniejszym 
zaś    kwiatem    naszej    literatury    jest    właśnie 
„idea  polska",  wypowiedziana  przez  Mickiewi- 
cza,   Krasińskiego  i  Cieszkowskiego;    otóż    tę 
ideę — ideę  moralnego  odrodzenia^  jako  głównego 
warunku  szczęśliwej  przyszłości — ukochid  autor 
całym  sercem.  •  uwierzył  w  nią,    jak  w  „ewan- 
gielję  narodową*,  i  chciał  ją  przypomnieć   swe- 
mu pokoleniu,  w  tym  przekonaniu,  (któremu, 
niestety,   niepodobna   odmówić    słuszności),  że 
poezja  Krasińskiego  i  filozofja   Cieszkowskiego 
coraz  to  mniej  mają  posłuchu,  nie  mówiąc  już 
o  tym,  aby  w  ich  obietnice  dziś  wierzono  tak  po- 
wszechnie, jak  dawniej.    To  właśnie  boli  auto- 
ra, który  obietnic  naszej  wielkiej  poezji  bynaj- 
mniej za  mrzonki  nie  poczytuje  i   prześlicznie 
powiada,  że  „mrzonki    naszych    poetów    tylko 
wtedy    staną    się    mrzonką,   jeżeU    ich  wiara 
w...  szlachetność  narodu  polskiego  także  okaże 
się  mrzonką '^  (str.  139).  Do  tej  to  szlachetno- 
ści apeluje  autor,  szlachetnością  której  jednym 
z  najpiękniejszych    objawów  —  w  najlepszych 
przedstawicielach  społeczeństwa  —  jest  i  —  we 
wszystkich — być  powinno  dążenie  do  urzeczy- 
wistnienia ideałów:    tego    dążenia  Niemcy  np. 
nie  znają,  skoro    nawet  najszlachetniejszy  syn 
ich  narodu,  Schiller,   uważał  je  za  bezowocne. 
A  środek  do  urzeczywistnienia?    Ten  właśnie, 
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który  wskazał  Krasiński:  pracą  ddcha  pizc- 
mienić  się  Da  «iiowych  ludzi* ,  odrodzić  się 
duchowo,  aby  podnieść  się  «nie  ze  snu...,  ale 
z  pracy  wieków».  Odrodzenie  zaś,  mówi  autor, 
czaczyna  się  od  serca,  a  nio  od  rozumu,  od 
charakteru,  a  nie  od  oświaty  i  sztuki,  bo  ce- 
chą odrodzenia  są  zmienione  czyny,  a  nio  zmie- 
nione opinje;  łatwiej'  te2  zachęcić  prawe  serce 
do  szukania  wiedzy,  aniżeli  znikczemniałej  cy- 
wilizacji dodać  szlachetności  i  energji»  (str. 
116J.  W  myśl  też  takiej  zasady  powinno  się 
odbywać  «wychoWanie  narodowe»;  aby  ono  by- 
ło naprawdę  narodowe,  musi  odpowiadać  celo- 
wi, t.  j.  musi  rozwinąć  i  wzmocnić  właściwe 
narodowi  dążenie  do  urzeczywistnienia  ideału, 
do  tego  zaś  potrzebne  są  cztery  następujące 
warunki:  1)  niezmordowana  walka  ze  złem,  za 
której  zaniechanie  « niema  rozgrzeszenia*  (str. 
161);  2)  »wiara  w  niechybne  zwycięstwo  pier- 
wiastku dobrego,  i  w  to,  źe  zamiłowanie  szla- 
chetności i  doskonałości  jest  najpotężniejszą 
sprężyną  wszelkiej  siły»  (str.  168);  ;3)  •dziel- 
ność w  dobrej  sprawie*,  t.  j.  stwierdzanie  swej 
wiary  w  możliwość  moralnego  postępu  czy- 
nami moralnemi;  4)  krzewienie  moralności 
uczuć  i  czynów  w  całym  społeczeństwie.  Tc 
cztery  zasady  powinny  przyświecać  wychowa- 
niu przy  kształceniu  charakteru.  I  jeszcze  czte- 
ry prawidła  co  do  wykształcenia  umysłu:  1) 
zadaniem  szkoły  jest  przygotowanie  młodzieży 
do  życia;  2)  główny  nacisk  szkoła  winna  kłaść 
na  « wychowanie  równe,  ludowe  i  obywatelskie 
całego  iudu»;  3)  w  wykształceniu  należy  prze- 
dewszystkim  pamiętać  o  warstwach,  « produ- 
kujących i  zarabiających,  przysparzających  ma- 
jątku publicznego,   a  nie  o  warstwach,  spoży- 


wających lub  żyjących  z  grosza  publicznego; 
4)  podstawą  wykształcenia  powinny  być  nauki 
przyrodniczo-matematyczne. 

Te  są  główne,  przewodnie  myśli  książki 
Szczepanowskiogo,  pisanej  prawdziwie  pod  ha- 
słem: «Nikt  nie  stawia  gmachu  z  biota  i  naj- 
wyższy rozum — cnota*.  Jest  ona  wymownym 
świadectwem  gorącego,  szlachetnego  i  wierzą- 
cego serca.  To  też  za  jej  wydanie  pośmiertne 
należy  się  głęboka  wdzięczność  rodzinie  autora. 
Niewielu  się  chyba  znajdzie  takich,  coby  nie 
odczuli  całej  piękności  jego  duszy. 

Ign,  Chrganowski, 

Varia. 

Ulaazyn  Henryk.  O  Janie  Potockim  i  lite- 
raturze Kaukazu,  Notatka  krytyczno- 
polemiczna.  16-ka,  str.  4  ni.  50,  2  ni. 
Warszawa,  1902.  Skład  główny  w  księ- 
garni E.  Wende  i  Sp.    Cena  kop.  45. 

Broszurka  ninjejsza.  (będąca  odbitką  z  „Prze- 
glądu tygodniowego",  czego  wszakże  nie  za- 
znaczono w  tytule),  powstała  z  powodu  pracy  p. 
Wiktora  Gomulickiego  p,  t.  ,Jan  Potocki  jako 
podróżnik*  („Wędrowiec**.  1900,  }6Ji  35-53). 
Okazuje  się  z  pracy  p.  Ułaszyna,  że  p.  Gomu- 
licki,  zabierając  się  do  pisania  o  Janie  Poto- 
ckim, nie  zapoznał  się  wcale  z  odpowiednią  li- 
teraturą, a  nadto  przecenił  zasługi  podróżnika. 
Bzecz  pisana  jest  z  krytycyzmem  i  zacięciem 
polemicznym.  Szpecą  ją  tylko  nadmierne  uży- 
cie przysłów  i  zwrotów  obcych,  oraz  mnóstwo 
błędów  drukarskich.  Jest  ich  48  na  50  stro- 
nach. 

Sł.  Zdziarski, 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  się  pomiędzy  autorami  i  tłómaczaml  z  Jednej  a  wy- 
dawcami z  drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawiadomień: 
a)  ze  strony  autorów  i  łłómaczów  o  pracach  gotowych  Już,  będących  w  robocie,  lub 
wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  oni  nakładców;  b)  ze  strony  wy- 
dawców o  poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw  i  tłómaczów  dla 
dzieł,  pisanych  w  Językach  obcych. 


Zmarli. 


—  Hieronim  Derdo wski,    dziennikarz   pol- 
ski i  pisarz    kaszubski,    zmarł   d.  14  sierpnia 


r.  b,  w  Winonie,  w  stanie  Minnesota  Ameryki 
Półn.,  gdzie  przebywał  od  r.  1895.  Urodził 
się  na  Kaszubach  w  Wielu,  w  powiecie  Choj- 
nickim; kształcił  się  w  Chełmnie,  następnie 
pracował  w  Toruniu    przy    pismach    polskich. 
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W  Ameryce  redagował  < Pielgrzyma*  w  De- 
troit i  c Wiarusa*  w  Winonie.  Głównie  jednak 
jest  zastuźonym  pisarzem  kaszubskim;  prócz 
Słownika  kaszubsko-polskiego,  najwybitniejszym 
jego  utworem  kaszubskim  jest  poemat  p.  t. 
«0  panu  Czorlinscim,  co  do  Pucka  po  sece 
jachoł*. 

—  Henryk  Slemiradzki,  głośny  malarz  pol- 
ski, ur.  w  r.  1843  we  wsi  Pieczeniegi,  w  gub. 
Cłiarkowskiej.  Po  uzyskaniu  stopnia  kandy- 
data nadk  przyrodniczych  w  uniwersytecie 
Charkowskim,  udaje  się  w  r.  1864  do  Peters- 
burga i  tam  w  ciągu  lat  sześciu  studjuje  ma- 
larstwo w  Akadem ji  sztuk  pięknych.  W  roku 
1871  wysłany  kosztem  rządu  za  granicę,  czas 
jakiś  studjuje  w  Monachjum,  poczem  osiedla 
się  na  stałe  w  Rzymie.  Najgłośniejszy  swój 
obraz  « Świeczniki  chrześcjaństwa»  ofiarował 
8iemiradzki  w  darze  Muzeum  narodowemu 
w  Krakowie.  W  ostatnich  latach  żywo  inte- 
resował się  spirytyzmem  i  w  tej  materji  pisy- 
wał do  dzienników.  Umarł  dnia  23  sierpnia 
r.  b.  w  majątku  własnym  Strzałkowie  pod  Ra- 
domskiem. 


KRONIKA. 


—  Z  powodu  WHtępnego  artykułu  w  )&  8 
pisma  naszego  dr.  M.  F.  z  Łodzi  w  liście  do 
«Kurjera  Warszawskiego*,  przez  redakcję  ła- 
skawie nam  przesłanym,  komunikuje  następu- 
jące uwagi:  Dr.  M.  F.  uznaje  wartość  projektu 
ześrodkowania  w  «Poradniku  językowym »  ocen 
pod  względem  języka  druków  naszych,  sądzi 
wszakże,  iż  tym  sposobem  c  błędy  byłyby 
wprawdzie  piętnowane,  ale,  oprócz  obawy  na- 
piętnowania, nie  byłoby  żadnego  czynnika,  któ- 
ryby wprost  zapobiegał  pojawieniu  się  błędów*. 
Czynnik  taki,  zdaniem  Sz.  korespondenta,  dał- 
by się  stworzyć  w  sposób  następujący:  «Niech 
w  głównych  ogniskach  ruchu  literackiego,  np. 
w  Warszawie,  Krakowie  i  Lwowie,  powstaną 
specjalne  komitety  językowe,  złożone  z  najlep- 
szych sił  filologicznych,  np.  w  Warszawie  sie- 
dliskiem takiego  komitetu  mogłaby  być  redak- 
cja «Slownika  języka  pobłkiego».  Autorowie 
lub  wydawcy  przedstawialiby  komitetowi  ręko- 
pisy artykułów  i  książek  przed  oddaniem  do 
druku  dla  przejrzenia  i  poprawienia  pod  wzglę- 
dem językowym;  za  pracę  swą  komitet  pobie- 
r^by  honorarjum,  zależne  od  rozmiarów  ręko- 
pisu. W  ten  sposób  cenzura  komitetu  języko- 
wego usuwałaby  błędy  w  zarodku,  zaś  adno- 
tacya  na  karcie  tytułowej:  przejrzane  przez  ko- 
mitet jązykowy  —  byłaby  rękojmią  poprawności 
języka  i  ozdobą  książki*.  Dr.  M.  F.  sądzi,  że 
miłość  własna  autorów  ustąpiłaby  przed  wi- 
dokami dobra  publicznego,  że  nadto  praca,  zbyt 
uciążliwa  dla  jednego  pisma,  rozdzieliłaby  się 
})omiędzy  kilku  komitetami. 


Tu    wypada  nadmienić,    że   autor    artykułu 
wstępnego  nie  tyle  miał   na  względzie   piętno- 
wanie błędów,  ile  korzyść,  jakaby   stąd   wyni- 
knąć mogła  na  przyszłość  zarówno  dla  autora, 
jak  czytelników;     podrażniona    miłość    własna 
spotęgowałaby    zbyt    dotąd    tępą    wrażliwość. 
W  kaidym  razie  byłby  to   środek   zdolny  po- 
średnio wpływać  na   stopniowe   udoskonalanie 
języka  w  prasie.     Natomiast  wątpimy,  czy  pro- 
jekt d-ra    M.    F.,    «mający  wprost  zapobiegać 
pojawianiu    się     błędów*     byłby     wykonalny, 
a    nawet  —  czy    uskutecznienie  czegoś   podo- 
bnego   byłoby  pożądano.     I-o,   z  miłością  wła- 
sną autorów  byłaby  o  wiele  trudniejsza  sprawa, 
niż  Sz.  korespondent   utrzymuje:  znamy  mnó- 
stwo przykładów   zawziętej  obrony  polemicznej 
przez    autorów   najoczywistszych    błędów  języ- 
kowych w  krytyce   wytkniętych;  znamy  nawet 
takie  przypadki,  że  autorowie  przywracali    błę- 
dy,   usunięte    w   rękopisie   kompetentną   ręką 
przyjacielską    i     tym     sposobem    narażali     się 
na  wytykanie  później  tych  błędów  przez   kry- 
tykę publiczną.    2 -o,  taka  powszechna  niwela- 
cja języka  przez  jedną  instytucję,  zgóry  uzna- 
ną za  nieomylną,  byłaby  niebezpieczna  dla  ję- 
zyka; pedantyzm    paru    osób   mógłby  zacierać 
indywidualności,  co  bywa  nieuniknione,  ilekroć 
rzecz  tak  żywą,  jak  język,    zgóry    poddaje  się 
rygorowi  dogmatów.    Korekta  prewencyjna  rę- 
kopisów byłaby  bezwzględną,    gdy    tymczasem 
krytyka  post  factum  mogłaby  podlegać  wolnej 
dyskusji.     « Poradnik  językowy*,  jak  każde  pi- 
smo, mógłby  być  obsługiwany  przez  wielu  kry- 
tyków -  spólpracowników,  stałych    i    przygod- 
nych, gdy  tymczasem  komitet   musiałby    mieć 
charakter  bardziej  osobisty.    3-o.    Gdyby   ko- 
rekta rękopisów  dała  się  przeprowadzić,  wpły- 
nęłoby to  zgubnie  na  autorów,  którzy  mandat 
czuwania  naci  poprawnością   języka   przekaza- 
liby komitetowi;  byłoby   to   niepożądane  i  dla 
czytelników,  którzy  dzięki   krytyce  publicznej 
mogą  uświadamiać  sobie    wady    własnego    ję- 
zyka. 

—  W  ^Notatkach  bibliograficznych",  doda- 
wanych do  zeszytów  „Biblioteki  dzieł  chrześ- 
cjańskich"  zwraca  na  siebie  uwagę  artykuł  ks. 
Antoniego  Szlagowskiego  „Tandeta  w  piśmien- 
nictwie pobożnym".  Autor  otwarcie  i  energi- 
cznie, z  właściwego  stanowi  swemu  stanowiska, 
piętnuje  rozpanoszenie  się  tandety  w  naszem 
piśmiennictwie  kościelno-religijnym.  W  prak- 
tyce ludzie  mniej  więcej  światli  i  rozsądni  od- 
dawna  wiedzieli  o  tym  dobrze,  co  właśnie  ks. 
Sz.  wypowiedział  nareszcie  publicznie.  Ma  on 
na  względzie  „owe  naiwne,  ckliwe,  płytkie  bro- 
szury, owe  książki  i  książeczki  zjawiające  się 
co  roku,  które  są  istną  plagą  piśmiennictwa 
religijnego,  bo  obniżają  jego  poziom,  odwracają 
uwacę  wiernych  od  dzieł  poważnych  i  dyskre* 
dytują  Kościół,  jego  wiedzę  i  literaturę  w  oczach 
jego  wrogów**'.  Nędzna  treść  i  nieudolna  for- 
ma tych  tandeciarskich  wyrobów  musi  zrażać 
czytelnika    najskromniejszych    wymagań.     Na- 
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sampTzód  pieśai  nabożne  w  większości  przy- 
padków należy  zaliczyć  do  tej  kategorji.  Dzi- 
siejsi poeci  wybisniejsi  ^wstydzą  się  pisać  pie- 
śni pobożne**,  , wielu  z  dzisiejszych  poetów  ży- 
je w  otwartej  nieprry jaźni  z  religją*,  pieśni 
więc  pisują  ludzie ,  nie  powołani  do  tego  i  stąd 
to  mamy  cale  tomy  „wierszy  częstochowskich'*. 
Wobec  tego  autor  zaleca  surowy  wybór  pieśni 
do  śpiewników  kościelnych,  poprzestanie  cho- 
ciażby na  niewielu  i  bodaj  starych,  byleby  do- 
brych. ,,Kierunek  i  przedmiot  nie  może  ich 
osłaniać  przed  krytyką;  pieśni,  które  jako 
świeckie  stanowczo  doznałyby  potępienia,  dla- 
tego tylko,  że  są  pobożne,  nie  zyskują  nic  na 
wartości  swojej^.  Tą  samą  naganą  piętnuje  ks. 
Sz.  książki  do  nabożeństwa  z  ich  modlitwami 
i  litanjami.  Najwięcej  jednak  szkody,  zdaniem 
autora,  przynoszą  bardzo  liczne  kompilacje,  za- 
liczane do  t.  zw.  „czytań  duchownych*,  gdzie 
często  nieuctwo  walczy  o  lepsze  z  niezdarną 
formą  literacką  i  językową.  „Uchylam  więc 
kończy  autor,  wygodną  dla  piszących  zasłonę 
prawowierności  i  godzę  w  nieudolność,  niedbal- 
stwo i  pychę  tych  przygodnych  i  niepowoła- 
nych autorów^.  Zupełnie  słusznie!  Należało 
jednak  przy  tej  sposobności  wspomnieć  o  kaza- 
niach, które  stanowią  tak  ważny  'Iziął  literatu- 
ry kościelnej  i  które  tak  często  odstręczają  co- 
kolwiek wybredniejsze  umysły  od  ambony. 
Sięgając  nieco  głębiej,  być  może  i  to  należało 
zaznaczyć,  że  przecież  autorami  tej  tandety  są 
przeważnie  przedstawiciele  kościoła,  co  świad- 
czyłoby o  kwalifikacjach  umysłowych  ludzi  po- 
wołanych do  kierownictwa  dusz.  Wreszcie  na- 
stręcza się  nieukniona  uwaga,  że  powódź  ta- 
kiej tandety  zraża  nietylko  specjalnie  „wrogów 
kościoła",  bo  przecież  i  pomiędzy  jego  przyja- 
ciółmi muszą  być  ludzie  rozsądni  i  smakiem 
literackim  obdarzeni. 

—  1  synowie  Apolina  muszą  się  rachować 
z  warunkami  rynku.  Poeci  niemieccy:  Otton 
Juljusz  Bierbaum,  Karol  Busse,  Ryszard  Deh- 
nel,  Gustaw  Falkę,  Hugo  von  Hofmannsthal, 
Arno  Holz  i  Detlew  von  Liliencron,  świeżo 
zawiązali  kartel,  mający  na  celu  obronę  praw 
autorskich  poetów  wobec  praktyki  rabunko- 
wej układacjsów  rozmaitych  antologij,  którzy 
nietylko  nie  płacą  honorarjów  za  utwory  poe- 
tyckie przedrukowywane  w  swoich  antologiach, 
ale  nawet  uważają  za  zbyteczne  zasięganie 
wskazówek  autorów,  które  utwory  swoje  zale- 
ciliby do  antologji  luu  pozwolają  przedruko- 
wać. Chcąc  zjednać  dla  kartelu  jak  najwięcej 
poetów,  twórcy  jego  wydali  odezwę,  wymienia- 
jącą warunki,  pod  któremi  wolno  przedrukowy- 
wać utwory  poetyckie  w  antologjach.  Nasi 
poeci,  o  ile  wiemy,  również  miewali  powody 
do  niezadowolenia  z  praktyki  antologistów  i  być 
może  nie  zawadziłoby  pójść  za  przykładem 
niemieckich  kolegów  po  lutni. 

—  Wydział  teologiczny  uniwersytetu  kato- 
lickiego we  Fryburgu  szwajcarskim  ogłosił  kon- 
kurs na    pracę  z  zakresu  hagjografji    polskiej 


XIII  wieku.  Warunki  konkursu  są  następu- 
jące- Autor  powinien  nasamprzód  roztrząsnąć 
starannie  źródła,  na  których  ma  się  oprzeć 
praca,  ustalając  krytycznie  ich  wartość  histo- 
ryczną. Powinien  dalej  przedstawić  wypadki, 
mające  związek  z  życiem  świętego,  oznaczając 
z  możliwą  dokładnością  czas  i  miejsce  działal- 
ności świętego.  Powinien  określić  wpływ,  ja- 
ki święty  wywarł  na  sobie  spółczesnych  pod 
względem  religijnym,  politycznym  łub  jakim- 
bądi  innym.  Wreszcie,  o  ile  na  to  pozwalają 
istniejące  dokumenty,  powinien  nakreślić  obraz 
wewnętrznego  życia  świętego,  formy  tego  ży- 
cia jego  rozwoju.  Cudy  i  zdarzenia  nadprzyro- 
dzone należy  rozważać  ze  stanowiska  ich  hi- 
storycznej wartości.  Studjum  o  osobie  i  dzia- 
łalności świętego  powinno  być  rozwinięte  na 
tle  ówczesnego  dziejowego  otoczenia  w  Polsce. 
Praca  ma  być  przedstawiona  wydziałowi  teo- 
logicznemu przed  dniem  15  października  1904 
roku,  w  dwuch  językach,  z  których  jeden  mo- 
że być  niemiecki,  francuski  lub  łaciński,  drugi 
musi  być  polski.  Można  także  na  konkurs 
nadsyłać  dzieła,  drukowane  od  roku  1901. 
Nagroda  wynosi  500  franków. 

—  W^ykonawca  zapisu  ś.  p.  Toloczanowa, 
który  zapisał  na  rzecz  bibljoteki  uniwersytetu 
warszawskiego  księgozbiór  złożony  z  28,000  to- 
mów, sporządził  już  katalog  tego  księgozbioru. 
Praca  p.  J.  Rybaczkowa  nad  skatalogowaniem 
trwała  od  r.  1897.  W  katalogu  dzieła  podzie- 
lone są  według  treści  z  oznaczeniem  dat  bi- 
bliograficznych. 

—  Komitet,  zarządzaiący  Kasą  pomocy  dla 
osób  pracujących  na  polu  naukowym  imienia 
d-ra  J.  Mianowskiego,  ogłasza,  że  z  fundacji 
Stanisława  Botwanda  i  Hipolita  Wawelberga, 
zatwierdzonej  przez  władzę  rządową,  przyznana 
będzie  w  r.  1903  nagroda  pieniężna  imienia 
profesora  Adolfa  Pawińskiego,  w  wysokości  rb. 
600,  za  najlepszą  z  ogłoszonych  drukiem,  w  ję- 
zyku polskim,  w  ciągu  trzech  ubiegłych  lat, 
t.  j.  1900,  1901  i  1902,  pracę  z  zakresu  hi- 
storji  Polski.  Z  dziel  równej  wartości  nauko- 
wej pierwszeństwo  do  nagrody  służy  dziełu, 
mającemu  za  przedmiot  opracowanie  materja- 
łów  zebranych  przez  prof.  Pawińskiego.  Sto- 
sownie do  ustawy  Kasy  i  do  zastrzeżeń  wła- 
dzy, przyjętych  przez  ofiarodawców,  nagroda 
ta  może  byc  udzielona  jedynie  poddanemu  ro- 
syjskiemu, o  ile  nie  przebywa  za  granicą  bez 
pozwolenia  rządu,  za  dzieło  przez  cenzurę  do- 
zwolone, chociażby  było  wydane  za  granicą. 
Jakkolwiek  Komitet  zarządzający  Kasą  będzie 
usiłował  zebrać  dla  oceny  kwalifikujące  się  do 
nagrody  prace,  wydane  w  latach  wymienio- 
nych, dla  uniknięcia  jednak  przeoczeń,  prosi 
o  składanie  prac,  o  których  mowa,  w  biurze 
Komitetu  (Warszawa,  Niecała  7)  lub  na  ręce 
jednego  z  członków  komitetu. 

—  Pan  Józef  Pawłowski  otrzym^  pozwole- 
nie na  wydawanie  tygodnika  w  języku  polskim 
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p.  n.  <PięknD>,  pośnięcoDego  malarstnn,  rzeź- 
bie i  budowDictiTu,  z  dodaniem  dziatn  beletry- 
slyczDego. 

—  Dr.  Roman  Oatowski  otrzymał  od  głó- 
wnego wydziału  prasy  pozwolenie  na  wydawa-' 
nie  dwutygodnika  -Postęp  lekarski  pod  redak- 
cją d-rów  J6zefa  Webera  i  E.  Bietnackiego- 
Pismo  ma  zacząć  wychodzić  od  I-go  paździer- 
nika r.  b.  i  zajmować  się  zagadnieniami  teore- 
tycznemi  e  zakresu  medycyny  oraz  sprawami 
stanu  lekarslti^o. 

—  Dr.  Jerzy  Brtinner  otrzymał  koncesję  na 
tygodnik  p.  n.  <LekaTZ>,  poświęcony  kwestiom 
specjalnym  z  zakrcBu  medycyny  i  poradom 
praktycznym    z  zakresu    lecznictwa  i  hygjeny. 

—  Dr.  Czesław  Stankiewicz  otrzymał  kon- 
cesję na  miesięcznik  specjalny  p.  n.  iGineko- 
1og]B>.  poświęcony  temu  działowi  medycyny 
wyłącznie. 

—  Zatwierdzono  przejście  tygodnika  'Śpiew 
kościelny!  na  własność  ks.  Eugienju^za  Gru- 
berskieco  i  przeniesienie  wydawnictwa  z  War- 
szawy do  Płocka. 

—  P.  Leonowi  Cbojeckiemu,  redaktorowi  i  wy- 
dawcy tygodnika  <Meloman>  pozwolono  zmie- 
nić nazwę  pisma  na  iNowosci  muzyczne*, 
z  bezpłatnym  dodatkiem  miesięcznym,  redago- 
wanym przez    prof.  Zygmunta  Noskowskiego. 


CiaiopItMa. 

—  Biblioteka  Warszawaka  (sierpień):  Tre- 
tiak    Józef     'Nieznane   fragmenty  i  waryanty 

Beniowskiego;  Kanzewfki  Kazimierz  <Szacunek 
dla  dziecka«;  Suazczyńska  Aleksandra  "Mefi- 
sto", powieść;  Weyssenhoff  Józef  •Pamiętnik 
gienerata  Jana  Weyssenboffa*  (r.  d.l;  Galie  Hen- 
ryk »Tw6tczo8Ć  poetycka  Marji  Konopnickiej 
w  ciągu  dwudziestu  pięciu  lat  (dokończenie); 
Broniewski  Kazimierz  'Pogadanki  artystycz- 
ne*; Rozmaitości;  Piśmiennictwo;  Kronika  mie- 
sięczna; BibliogrHfJB. 

~-  CzaaDpIłmo  iekarskla  (sierpień):  Pinkus 
Ludwik,  atud.  med.  „O  sposooBcb  badania 
plwocin;  w  pierwszych  okresach  gruilicy*; 
Mogilnicki  Tadeusz,  stud.  med.  ,()  własno- 
liciach  odkaiających  formaliny";  Berkowski,  dr. 
„O  badaniu  przez  lekarzy  produktów  spożyw- 
czych, dostarczanych  do  szpitali  (dokończenie) 
z  dwiema  tablicami;  Spostrzeżenia  z  praktyki; 
Wychowski  fr,,  dr.  , Dwukrotna  ciąia  zaraa- 
ciczna  (jajowodowa)  u  jednej  kobiety";  Towa- 
rzystwa lekarskie  prowincjonalne;  Wiadomości 
drobne;  Kronika;  Krytyka  i  bibljogralia. 

—  Koailletyka  (lipi^'!):  Audziewicz  Antoni. 
ks.  biskup  , Kościół,  jako  instytucja  Boża"; 
Nauki  popularne  ludowe  i  przemówienia  przy- 
godne; Przemówienia  na  tle  perykopy  Ewan- 
gielicznej;  Treść  żywotów  Świętych  (materjał 
do  kazań);  Mowy  ślubne;  Janicki  Zyeinunt, 
ks.  „Mowa,  wypowiedziana  na  pogrzebie  ks. 
dr.  Józefa  Kru ko wh kiego,  prolłoszcza  Św.  Flor- 


grafja    Bułakowski    A.,    ks.   praf    „Kazanie", 
.Wzywanie  do  kapłaństwa";  Lefranc  O.  „EYo-    . 
nbation  sur  la  PSnitence. 

—  (Sierpień):  Bitczewaki  Józef.  ks.  arcybi- 
skup ,0  najświętszym  Sakramencie";  Przemó- 
wienia na  tle  perykopy  e  won  gięli  cznej:  Nauki 
popularne  ludowe;  Moret  J.  J.  ks.  „Mały  ka- 
techizm populBrny";  Kazania  na  uroczystości 
Śś.  Pańskich;  Przemówienia  przygodne;  Mowy 
iatobnc;  Bibliografja. 

—  Krytyka  (lipiec):  f.  „W  zwierciedle  prasy 
galicyjskiej*;  Miciński  T.  „Poezje";  Chmielow- 
ski P.  ,W.  Feldman  o  najnowszej  literaturze 
polskiej";  Kulczycki  L.  „Charakterystyka spól- 
ezesncgo  ruchu.,.';  Nenwert-Nowaczyński  A, 
„Fit  nnum  exemplum  docet,  satyra  literacka"; 
bh.  „Monarcha",  bajka;  Sten.  J.  „Teatr  kra- 
kowski"; &chifman  A.  „Wundta  „Wstęp  do 
filozofji";  Lambro  „Kronika  Warszawsłca'; 
Iwański  J.  „Świątynia",  wiersz;  Daszyński  J. 
aPo  sesji  parlamentu";  Sprawozdania  literackie 
i  naukowe. 

—  (Sler,  ,  . 
dowej";  Wiśniowski  J.  „Pieśń  poi 
lowski  P.  „W.  Feldman  o  najnowszej  literatu- 
rze polskiej"  (dok.);  Kawecki  Z.  „Bianka",  no 
wela;  Filipowicz  F.  „Imperjalizm  angielski"; 
Perzyński  W.  „Po  deszczu",  wiersz;  Neuwert- 
Nowaczyński  A.  „Et  unum  eiemplum  docet, 
satyra  literacka"  (c.  d.);  .Sprawozdanie  litera- 
ckie i  naukowe. 

—  Lekan-HameDpata:  lUd  czego  nas  ho- 
meopatja  ocaliła?*:  'O  szkodliwości  gorsetu"; 
Wiadomości  pomniejsze:  ogłoszenia. 

—  (Sierpień):  'Homeopata  w  anegdotach*; 
■Aforyzmy  ParacelBusa>;  •Pogadanka  hygje- 
niczna*;  Wiadomości   pomniejsze. 

—  Pogląd  aa  iwiat  (sierpień):  Heine  Hen- 
ryk „Z  podróży  po  Harcu";  (Prolog,  Górska 
idylla)  przekład  J.  Stern  po  wskiej;  Weyssen- 
hoff „Dwa  światy";  Daniłowski  „Sprawa  Do- 
łęgi"; Łopuszańska  Marja  „Z  minionych  dni"; 
Limanowski  Bolesław  „Zarys  literatury  histo- 
rycznej"; Ze  świata;  Prayczynki  do  słownictwa 
filozoficznego;  Henryk  Utaszyn  „Z  literatury 
historycznej";  Przegląd  czasopism;  Nowekniął- 
ti:  Korespondencja  z  czytelnikami;  Książki  na- 
desłane do  redakcji;  Nekrologja;  Odpowiedzire- 
dakcji;  PokwiUiwanie. 

—  Ml*je  katoliekle  (sierpień):  Czermiński 
fil.  ks.  „W  kolonjach  polskich  w  Bośni  (c.  d.); 
Prando  O.  P.  ,Z  misji  w  Górach  Skalistych 
Północnej  Ameryki"  (dok.);  Walker  ks.  ,Mis|a 
w  Gubonie,  list";  O.  Jan  Beyzym  i  trędowaci 
na  Madagaskarze,  list  XXXIII  do  ks.  M.  C; 
Nowo  rzezie  w  Chinach;  Prefektura  apostolska 
Nowych  Hebrydów;  Niewolnictwo  z  Nigrycji; 
Wiadomości  bieżące  z  misji. 

—  Przegląd  polski  (sierpień):  Szukiewicz 
M.  <.\rf>,  poemat  w  4  aktach;  Alkar  iMoje 
przeprawy*,    pamiętnik    Andrzeja  hr.  Zamoy- 
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fikiego  o  czasach  powstania  listopadowego 
(1830— 1831)»  (c.  d.);  Lassota  W.  cNowocze- 
ena  80cjologja»  (c.  d.)  ;  V.  «Socjologja  ideali- 
styczna*; Szembekowa  M.  z  Fredrów  « Wino- 
wajca*, opowiadanie;  Grabski  8tŃ,  dr.  c  Zarys 
rozwoju  idei  społeczno-gospodarczych  w  Polsce 
od  pierwszego  rozbioru  do  r.  1831  (c.  d.);  II. 
Kołłątaj;  Kronika  literacka;  ^*^  Przegląd  poli- 
tyczny; Tarnowski  St.  «KaniyQd  Ledóchow- 
ski>,  wspomnienie  pośmiertne. 

—  Przegląd  powszechna  (sierpień):  Supiński 
J.  « Demokracja  chrzescjańska*  z  papierów  po- 
śmiertnych; Kydeł  L.  »Z  Iljady,  pieśń  XXIV» 
(dok.);  Czaykowftki  K.,  ks.  T.  J.  «Antydogma- 
tyczny  system  Renouviera»  (c.  d.);  Kudelka  F. 
•cBitwa  pod  Humiennym26  listopada  1(519  r.>; 
Trzeciak  St.  ks.  dr.  « Protestantyzm  o  zmar- 
twychwstaniu Chrystusa*  (c.  d.);  Przegląd  piś- 
miennictwa; Sprawozdanie  z  ruchu  religijnego, 
naukowego  i  społecznego. 

—  Przegląd  prawa  i  adnlnlstracji  (sierpień): 
Zoll  Fr.  młodszy,  dr.  cPosiadanie  według  pra- 
wa cywilnego  austrjackiego  w  zarysie*  (c.  d.); 
Łysko wski  1.,  dr  *0  pojęciu  własności,  zara- 
zem jako  przyczynek  ao  nauki  o  źródłach  pra- 
wa* (c.  d.);  Piłat  Wł.,  prof.  dr.  «0  nowocze- 
snej socjologji.  III.  Socjologia  organiczna*; 
Starzeński  St.,  prof.  « Sprawy  prawno-poli ty- 
czne na  sesjach  sejmowycn  1900  i  1901*  (dok.); 
Zapiski  literackie;  Allerhand  M.,  dr.  prof.,  Bo- 
senblatt,  dr.  i  Hesztfles  « Praktyka  cywilno- 
sądowa*;  Till  A.,  dr.  «^  Praktyka  karno-sądowa, 
zasady  orzeczeń  trybunatu  kasacyjnego*;  Do- 
datek; <  Zbiór  ogłoszeń  firmowych  trybunałów 
handlowych  Jfe  8». 

—  Przegląd  weterynarski  (^ś  8  i  9):  Fried 
F.  « Poglądy  uczonych  specjalistów  na  sprawę 
gruźlicy  u  bydła  i  spostrzeżenia  nad  niektóre- 
mi  urządzeniami  weterynaryjnemi,  poczynione 
w  podróży  i^aukowej*  (c.  d.);  Kowalewski  J. 
«Promieniowe  zapalenie  płuc  u  bydła  (Actino- 
mycosis  pulmonum  s.  pneumonia  actinomyco- 
tica)»;  Udziela  M.,dr.  «Z  ludowej  weterynarji 
w  Bośni*;  Mańkowski  K.,  dr.  III  Zjazd  leka- 
rzy i  przyrodników  czeskich  w  Pradze  1901, 
sekcja  weterynarska*  (c.  d.);  Streszczenia 
i  oceny;  Rozmaitości;  Wiadomości  policyjno- 
weterynarskie  i  statystyczne;  Wiadomości  bie- 
żące; Od  wydziidu  gal.  Towarzystwa  weterynar- 
skiego;  Od  administracji  « Przeglądu  wetery- 
nars  kiego  * ;  Ogłoszenia. 

•r--  Przewodnik   naukowy   I   literacki  (sier- 

-pień):  Zaleski  D.  «Korespondencja  Józefa  Boh- 
dana Zaleskiego*  (c.  d.);  Kraushar  A.  <Barss, 
pałestrant  warszawski  i  jego  misja  polityczna 
we  Francji  (1793—1800)  ze  źródeł  archiwal- 
nych*  (c.  d.);  Pułaski  K.  «Stare  osady  w  ziemi 
kamienieckiej  i  dziedziczące  na  nich  rody  podol- 
skiej szlachty  historycznej*  (c.  d.);  Ciomniew- 
ski  J.,  ks.  dr.  <  Poznanie  i  kształcenie  chara- 
kteru* (c.  d.);  Troskolariski  T.,  dr.  « Andrzej 
Radwan     Zebrzydow.sk  i ,     biskup     krakowski 


1496  —  1560),  monografja  historyczna,  część 
czwarta*  (c.  d.):  Hahn  W.,  dr.  c Zapomniane 
utwory  łacińskie  Szymona  Szymonowicza*. 

—  Wlela  (sierpień — wrzesień)  tom  XVI,  zesz. 
4:  Warchaiowski  J.  €  Wycinanki*  (z  rysunka- 
mi); Janowski  A.  «Nalepianki  łowickie*;  Ba- 
dura W.  E.  «Żniwo  w  wioskach  paraf  ji  Pobiedr 
i  Krzęcin*;  Staniszewska  Z.  c  Wieś  Studzianki* 
(zarys  etnograficzny,  ciąg  dalszy);  PaprzycaH. 
« Poglądy  religijne  prz(>dków  naszych*  (dok.); 
Zaborowski  M.  « Słowianie  pod  względem  rasy 
i  ich  początek  (c.  d.);  Majewski  £.  <Rozprawy 
antropologów  germańskich*  ;  Poszukiwania ; 
Sprawozdania  i  krytyka;    Przegląd  czasopism. 

—  Zwiastnn  Ewanglellozny  (sierpień):  <Ody 
czas  upatrzę*;  Kronika  zboru  ewangelicko-lu- 
terskiego  Nejdorfskiego;  Co  się  dzieje  w  Domu 
Miłosierdzia  w  Wiskitkach;  Ś.  p.  gieneralny 
superintendent  ks.  Andrzej  Kader;  «W  dzie- 
wiczym lesie  (c.  d.);  Synod  ewangelicko-refor- 
mowany  w  Wilnie  z  r.  1902;  Przegląd  literacki; 
Wiadomości  z  Kościoła  i  ze  świata;  Ofiary; 
Nabożeństwa;  Odpowiedzi  redakcji;  Ogłoszenia. 


BIBLJOGRAFIA. 


Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

Aniol-Rafael.  Kalenc^arz  duchowny  czyli  uwagi 
zbawienne  na  każdy  dzień  miesiąca,  wydał...  8-ka, 
str.  296.  Warszawa,  1902.  W  drukami  Synów 
St.  Nierairy.    ^  kop.  40. 

Brykczyńakl  Antoni,  ks.  Rodzina  chrześcjań- 
ska,  wydał...  Na  rzecz  kościoła  w  Goworowie. 
8-ka,  str.  50.  Warszawa,  1902.  Skł.  gł.  w  « Kro- 
nice Rodzinnej »»  kop.   10. 

D.  I.  Ks.  Historya  posłannictwa  narodu  żydow- 
skiego czyli  o  mesyaszu.  Dogmatycznie  na  podsta- 
wie Św.  Tomasza,  Doktora  Anielskiego,  napisał... 
8-ka,  str.  127.  Warszawa,  1902.  W  drukarni  Sy- 
nów St.  Niemiry.  Skł.  gł.  w  księgami  Gebetli. 
i  Wolffa.  kop.  60. 

Dzieje  duszy  ozyll  żywot  Slodtry  Teresy  od 

dzieciątka  Jezus  i  od  Najśw.  Oblicza  Karmelitanki 
bosej  1873 — 1897  przez  nią  samą  skreślony.  Listy- 
Poezye.  Tłumaczone  z  francuskiego.  8-ka,  str. 
372.  Poznań,  I902.  Skład  gł.  w  ksi^arni  Gebeth. 
i  Wolffa.       •  rb.  2. 

FllOOhOWSkI  R.,  ks.  Krótkie  nauki' na  niedziele 
całego  roku,  ludowe.  Wydanie  drugie  poprawione. 
8-ka,  str.  564.  Warszawa,  1903.  W  dmkami  Sy- 
nów St.  Niemiry.  rb.  I.35. 

Godlewski,  ks.  Jezus,  Marya,  Józef.  Książka 
do  nabożeństwa,  wydał...  Wydanie  nowe,  przej- 
rzane przez  liczne  grono  kapłanów.  i6-ka,  str.  608. 
Skład  główny  w  Administracyi  « Kroniki  Rodzin- 
nej*,    opr.  w  płótno — 50  kop.,  w  skórkę — 70  kop. 
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Hergenrother  Jóief,  kard.  Historya  powszech- 
na kościoła  katolickiego-  Tom  VIII,  zeszyt  19;  8-a, 
str.  203;  Notatki  bibliograficzne,  nr.  7  Lipiec,  od 
str.  89  do  I04.  Warszawa,  1902.  Skł.  gł.  w  księg. 
Gebeth.i  Wolffa.  rb.   i. 

Kłopotowski  Ignacy,  ks.  Czym  jest  spowiednik 
według  Św.  Alfonsa  Liguorego,  przez...  8-ka,  str. 
55.  Warszawa,  1902.  Skł.  gł.  w  « Kronice  Ro- 
dzinnejł.  kop.   10. 

—  O  codziennym  słuchaniu  mszy  świętej,  podług 
Św.  Alfonsa  Liguorego,  przez...  8-ka,  str.  71.  War- 
szawa, 1902.     Skł.    gł.    w    « Kronice    Rodzinnej ». 

kop.  10. 

—  Jak  spowiedź  uświęca  podług  św.  Alfonsa 
Liguorego,  przez...  8-ka,  str.  149.  Warszawa,  1902. 
Skł.  gł.  w  «Kronice  Rodzinnej >•  kop.  10. 

Lavergae  Józef.  Niewiasta  mężna,  czyli  życie 
i  dzieła  Julji  Lavergne,  skreślił...  Dzieło  nagrodzo- 
ne przez  Akademię  irancuską.  Spolszczył  i  wydał 
ks.  A.  Brykczyński.  8-ka,  str.  164.  Warszawa, 
1902.     Skł.  gł.  w  «Kronice  Rodzinnej >.     kop.  75. 

Liguori  Alfons  Święty.  Miesiąc  sierpień  w  przy- 
kładach ku  czci  niepokalanego  serca  Maryi  z  doda- 
niem odpowiednich  modlitw  przez  Anioła-Raiaela. 
8-ka,  str.  195.  Warszawa,  1902.  W  drukami 
Synów  St.  Niemiry.  kop.  30. 

—  Pobudki  do  ufności  w  opiekę  Św.  Michała 
Archanioła  i  świętych  Aniołów  Stróżów,  przez... 
Tłomaczyla  M.  K.  i6-a,  str.  62.  Poznań,  1902. 
Nakładem   tłumacza.  kop.  8. 

Pecci  Joachim  Kardynał,  obecnie  Papież  Leon 

XIII.  Złota  książeczka  o  praktyce  pokory  przez... 
zalecona  uczniom  seminaryum  w  czasie,  kiedy  był 
biskupem  w  Perugii,  według  przekładu  ks.  Józefa 
Hubego,  uzupełnił  przekładem  wyjątków  celniej - 
szych  Ojców  Kościoła  św.  ks.  Józef  Krukowski. 
Wydanie  UL  8-ka,  str.  74.  Warszawa,  1902. 
Nakł.  księg.  K.  Idzikowskiego.  kop.  50. 

Planer  Izaak.  Jesode  Hadas.  Zasady  religji  moj- 
żeszowej dla  użytku  szkół  ludowych,  opracował... 
wyd.  9 -te.  8ka,  str.  47.  Lwów,  1903.  Nakł.  auto- 
ra, hal.  32. 

Stachyrak  Józef,  ks.  Najświętsza  rodzina. 
Książka  do  nabożeństwa  dla  wiernych  wszystkich 
stanów.  Z  polecenia  J.  E.  J.  W.  Najprzewielebniej- 
szego  Imć  Ks.  Łukasza  Ostoi  Soleckiego,  biskupa 
przemyski^o,  o.  ł.  opracował...  Czwarte  wydanie 
poprawione  i  powiększone.  8-ka,  str.  53I.  War- 
szawa, 1902.     Wydawn.  « Kroniki  Rodzinnej. 

opr.  w  płótno — kop.  70*  z  czerw onemi  brzega- 
mi— kop.  75,  ze  złoconemi — kop.  85,  w  skór- 
kę rb.  .1. 

Tesuiere  A.}  ks.  Podręcznik  do  medytacji  i  ado- 
raqi  Przenajśw,  Sakramentu...  jeneralnego  przełożo- 
nego Kongr^acji  O.  O.  Najświętszego  Sakramentu 
(Eucbarystjanów)  w  Faryiu.  Część  IL  8-ka,  str. 
219.  Lwów,  190 1.  Nakł.  administracji  Euchary- 
stji  w  Jabłonowie. 

I.  8.  Źródło  złego.  8-ka,  str.  49.  Warszawa, 
1902.     Wydawn.  «Kroniki  Rodzinnej ».      kop.  10. 


Pesch  Tilnan,  0.  S  J.  Chrześcijańska  filozofja 
żyda.  Wiązanka  myśli  o  prawdach  religijnych, 
szerszym  kołom  czytelników  ofiarowana  przez... 
a  z  9-go  niemieckiego  wydania  na  język  polski,  za 
pozwoleniem  prawnych  autora  spadkobierców,  prze- 
łożona przez  ks,  Gajkowskiego.  Tom  I,  zeszyt  20. 
Biblioteka  dzieł  chrześcijańskich.  8-ka,  str.  I20. 
Warszawa,  1 902.  Skł.  gł.  w  księg.  Gebeth.  i  Wolffa. 

rb.  I — z  opr,  rb.  1.20. 

Skarżyński  Z.,  ks.  Sposób  wspólnego  odma- 
wiania wieczornego  pacierza  i  różańca  świętego  w  ro- 
dzinach. 8-ka,  str.  38.  Warszawa,  1902.  Wy- 
dawn. „Kroniki  Rodzinnej**,  kop.  10 

—  Modlitwy  świętego  Alfonsa  Liguorego  do 
Matki  Boskiej  Nieustającej  Pomocy  na  każdy  dzień 
tygodnia.  i6-ka,  str.  23.  Warszawa,  I902.  Wy- 
dawn. „Kroniki  Rodzinnej*'.  kop,  5. 

W.  B.,  ks.  Przewodnik  dla  pielgrzymujących  do 
miejsc  świętych.  (Uwagi  i  modlitwy),  przez...  8-ka, 
str.  92.  Warszawa.  1902.  Wydawn.  „Kroniki 
Rodzinnej''.  kop.  15. 

Filozofja,  psychologja,  estetyka,  etyka. 

Heinrich  W..  Teorje  i  wyniki  badań  psycholo- 
gicznych. Część  L  Badani?  wrażeń  zmysłowych. 
8-ka  duża,  str.  307.  Warszawa,  1902.  Wydane 
z  zapomogi  Kasy  imienia  Mianowskiego.  Wydawn. 
„Przeglądu  Filozoficzpego".  Skł.  gł.w  księg.  E. 
Wende  i  Sp.  rb.  1.80. 

Popławski  Cezary.  Fatum.  8-a,  str.  41.  War- 
szawa,  1902.  Drukiem  M.  Arcta.  kop.  60. 

Swett-lMarden  OriSSOn.  Sztuka  życia.  Książka 
mająca  zachęcić  i  natchnąć  wszystkich  do  odznacze- 
nia się  na  drodze  wiedzy  i  obowiązku,  napisał... 
Część  I,  8-ka  str.  160.  Warszawa,  1902.  Bibl. 
Dzieł  Wyborowych  >6  243.  kop.  25. 

—  Sztuka  życia.  Książka  mająca  zachęcić  i  na- 
tchnąć wszystkich  do  odznaczenia  się  na  drodze 
wiedzy  i  obowiązku,  napisał...  Część  II.  8-ka,  str. 
158.  Warszawa,  1902.  Bibljoteka  Dzieł  Wybo- 
rowych }k  244.  kop.  25. 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

BodaszeWSkI  ŁakaSZ  J.  Teorja  ruchu  wody  na 
zasadzie  ruchu  falowego,  napisał...  Część  i-szaz76 
figurami  w  tekście  i  2  tablicami.  ("Archiwum  nau- 
kowe, dz.  II,  tom  I,  zesz.  I.)  8-ka  lex.  2  kt.,  str. 
128.  Lwów,  1902.  Nakł.  Tow.  dla  popierania 
nauki  polskiej.     Warszawa,  księg.   E.  Wende  i  Sp. 

CłiamberS  0.  F.  Opowiadania  o  gwiazdach. 
Przełożyła  z  angielskiego  M.  Brońska.  Część  L 
8-ka,  str.  96.  Warszawa,  1902.  Wydawn.  «Po- 
radnika  dla  czytających  książki ».  Dla  prenumera- 
rów  kop.  25. 

INach  E.,  prof.  dr.  O  widzeniu.  O  symetrji. 
Odczyty  popularno-naukowe,  przełożył  Br.  Go. 
l6-ka,  str.  56.  Warszawa,  1902.  Wydawn.  M. 
Arcta.     Książki  dla  wszystkich  }h  85.        kop.   10. 
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Sroczyński  Józef.  O  wulkanach  i  przyczynach 
wulkanizmu.  l6-a,  str.  56.     Ssanisławów,   1902. 

bal.  40. 

Tolwirtski  G.  O  zaćmieniach  słońca  i  księżyca, 
napisał...  l6-ka,  str.  47.  Warszawa,  J902.  Książki 
dla  wszystkich.  Wydawn.  M.  Arcta.  kop.  lo. 

Językoznawstwo,  filologja. 

Słownik  Języka  Polskiego.  Tom  II,  zeszyt  I3. 
8-ka,  str.  od  961— 1089 -f-XIIH-l6  od  Mierzydło 
do  Nacechować.  Warszawa,  1902.  Nakładem  pre- 
numeratorów i  kasy  imienia  Mianowskiego. 

I  zeszyt  kop.  50. 

Historja. 

Brensztojn  Michał.  Barbara  Bronisława  Czar- 
nowska, kadet  I*go  pułku  jazdy,  sylwetka  biografi- 
czna.    8-kamn.,  str.  24.  Kraków,  1902. 

Chłapowski  Dezydery.  Szlakiem  legjonów.  Pa- 
miętnik generała...  z  portretem.  8-ka,  str.  178. 
Warszawa,  I902.  Gebethner  i  Wolff.  rb.  1.20. 

KoneCZny  Feliks,  dr.  Dzieje  Polski  za  Piastów, 
napisał...  8-ka,  str,  VII  i  408.  (Wydawnictwo  kra- 
kowskiego Towarzystwa  oświaty  ludowej).  Kraków, 
1902.  Nakł.  krak.  Tow.  ośw.  lud.  Skł.  główny 
w  księg.  Spółki  wydawniczej  polskiej.  kor.  3. 

Majewski  Erazm.  Starożytni  Słowianie  na  zie- 
miach dzisiejszej  Germanji.  Wydanie  drugie.  8-ka, 
str.  59.  Warszawa,  I903.  Nakł.  księg.  E.  Wen- 
dego  i  Sp.  kop.  25. 

Manteuffel  Gustaw.  Notatki  o  dziejach  wiary 
rzymsko-katolickiej  wRydze(l20I — 1901  r.).  Z  kil- 
kudziesięciu ilustracjami,  skreślił...  Dochód  prze- 
znaczony na  budowę  kościoła  św.  Alberta  w  Ry- 
dze. 8-ka,  str.  91.  Warszawa,  1902.  Wydawn. 
*Kroniki  Rodzinnej*.  kop.  60. 

MorelOWSki  Józef,  kS.  KsiążęU  i  królowie 
polscy,  przez...  wydał  dr,  Karol  Falkiewicz.  8-ka, 
str.  20,  Lwów,  1902.     Nakł.  wydawcy. 

Ostrowski  JulJuSZ  hr.     Księga   herbowa  rodów 

polskich^  zeszyt  XIV.  4-to,  str.  od  461 — 492  i  od 

269 — 284.     Warszawa,  I902.    E.    Wende  i  S-ka. 

I  zesz.  na  pap.  welin.  rb.  2,  na  czerpan.  rb.  4. 

Piotrowskiego  Rufina  Udeczka  z  Syberyi  przez 
niego  samego  opowiedziana,  z  obrazkami  i  n)apką. 
(Wydawnictwo  Krakowskiego  Towarzystwa  oświa- 
ty ludowej).  8-ka,  str.  XX,  343  i  I  ni.  Kraków, 
1902.  Skład  gł.  w  księgarni  Spółki  wydawniczej 
polskiej.  kor.  2. 

PonłAskI  Władysław,  jenerał  hr.  Wspomnienia 
z  lat  ubiegłych,  listy  do  moich  synów,  skreślił...  z  7 
portretami.  8-ka,  str.  241  i  kt.  nlb.  I.  Kraków, 
1902.  Nakł.  rodziny.  kor.  4. 

Rozprawy  Akademji  Umiejętności,  wydział  hi- 
storyczno-filozoticzny,  seija  2,  tom  XVIII  og.  zb.  t. 
43.  8-ka  lex.  kt.  nlb.  2,  str.  375.  Kraków,  1902. 
Nakł.  Akademji  Umiejętności.  Skł.  gł.  w  księg. 
Spółki  wydawniczej  polskiej,  kor.  10. 


Historja  i  teorja  literatury. 

Bystrzycki  Jan.  O  poezjach  i  mowach  pogrze- 
bowych ks.  Hieronima  Kajsiewicza,  napisał...  prof. 
szkoły  realnej.  8-ka,  str.  118  i  i  ni.  Spółka  wy- 
dawnicza polska  w  Krakowie,  1902.  kor.  2. 

Strzetelska  Zofja.  Znaczenie  „Balladyny^  Sło- 
wackiego. 8-ka,  str.  333  ii  nL  Lwów,  1902. 
Nakł.  Towarzystwa  (!?).  kor.  5. 

Zdziechowski  M.  odrodzenie  Chorwacji  w  wie- 
ku XIX.  lUiryzm,  Stańko  Vraz,  Iwan  Mazuranić, 
Piotr  Preradowić.  (Odbitka  z  Przeglądu  polskie- 
go). 8-ka,  kt.  ni.  2,  str.  21 7  i  i  kt.  nlb.  Kraków, 
1902.     Nakł.  autora.  kor.  4. 

Sztulci  plastyczne. 

BrykOZyAskl  Antoni,,  ks.  Fra  Giovaxmi  An- 
gelice da  Fiesole.  I387 — 1455.  Spolszczył  i  na  rzecz 
kościoła  w  Goworowie  wydał...  (Almae  Matri  Ja- 
gellonicae  M.  E.  D. — M.  E.  M.).  8-ka,  str.  79. 
8-ka,  str.  79.  Warszawa,  1902.  Skład  gł.  w  kięg. 
Gebethnera  i  Wolffa.  rb.  1.50. 

Ceroha   Maksymiijan   i  Stanisław.    Pomniki 

Krakowa  z  tekstem  d-ra  Feliksa  Kopery.   Duże  fo- 
lio, str.  od  193 — 200.    Kraków — -Warszawa,  1902. 
Nakł.  wydawn.  «Pomników  Krakowa*. 

każdy  zeszyt  rb.  2. 

Cybulski  Adam.  Przewodnik  artystyczny,  kata- 
log dzieł  mistrzów  klasycznych  i  współczesnych  ob- 
cych i  polskich,  w  reprodukcjach, na  składzie  w  księ- 
garni H.  Altenberga  we  Lwowie,  ułożył  i  w  krótkie 
objaśnienia  historyczne  zaopatrzył...  8-ka,  str.  216, 
XXXII  i  I  nlb.  Nakł.  ksi^arni  H.  Altenberga 
we  Lwowie.  kart.  kor.  2  hal.  40. 

ilustrowany  katalog  obrazów  i  rze^.b  XIX  wie- 
ku. (Wydawnictwo  Muzeum  Narodowego,  III^. 
l6-a,  str.  XII  i  92.     Kraków,  I902.  kor.  2. 

Morris  William.  Sztuka,  jej  troski  i  nadzieje. 
Sztuki  niższe,  tłumaczył  E.  Bieder.  8-ka,  str.  59 
i  j  kt.  Kraków,  1902.  Nakł.  D.  E.  Friedleina. 
Warszawa,  E.   Wende  iSp,  kor.  i  hal.  60. 


Muzyica. 

Raptularzyk  Lutni.  1887— 1901.    8.ka  podł., 

str.  95.  Warszawa,  I902.    Nakład  i  własność   wy- 
dawców.    Warszawa,   Gebetlf.  i  Wolff.  rb.  i. 

Szypula  Teodor,  śpiewnik  dla  szkół  ludowych 
i  wydziałowych,  ułożył...,  kierownik  szkoły  5  ki. 
im.  Brodzińskiegb  w  Tarnowie.  Cz.  I  i  II.  8-ka, 
str.  45  i  63.     Tarnów,  I902.. 

Prawo,  naulci  społeczne,  eiconomja. 

Kowalewski  M.  M-,  prof.  Rozwój  stosunków 
ekonomicznych  w  zachodniej  Europie,  przez...  8-ka, 
część  I,  str.  96,   II  od  97—224,   III  od  225—330. 
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Warszawa,  1902.  Wydawnictwo  „Poradnika  dla 
czytających  książki".  i  tom  kop.  50. 

Marylski  Antoni.  Podręcznik  dki  pełnomocni- 
ków gminnych,  ułożył...  Wydanie  nieurzędowe. 
8-ka,  str,  43.  Warszawa,  1902.  Nakład  Gebeth. 
i  Wolffa.  kop.  30. 

OstaSZeWSkl-B&rański  K.,  dr.  Wiadomości 
statystyczne  o  mieście  Lwowie,  zeszyt  YII,  wyniki 
spisu  ludności  z  31  grudnia  1900  r.,  opracował... 
,  kierownik  miejskiego  biura  statystycznego,  część  i. 
4ka,  str.  32.  Lwów,  I90I.  -Nakład  Gminy  król, 
stół.  m;  Lwowa. 

08trorÓg-SadoW8ki  Józef.  O  imieniu  i  nazwi- 
sku. Studjum  prawne.  Napisał...  8-ka,  str.  188 
-|-  IV.  Warszawa,  1902.  Wyd.  kasy  im.  dr.  J. 
Mianowskiego.     Skł.    gł.  w  księg.  E.  Wende  iSp. 

rb.  2. 

Rostworowska  Jadwiga.  Czy  są  nowe  dla  ko- 
biet zadania.  8-ka  kt.  2,  str.  24.  Spółka  wyda- 
wnicza polska  w  Krakowie,  1902.  hal.  60. 

Sluszkiewioz    Zdzisław,    dr.    Eozporządzenie 

wszystkich  ministerstw  z  I9  lipca  1902,  Dz.  n.  p. 
nr.  145  we  względzie  pomocniczego  personelu  kan- 
celaryjnego przy  państwowych  władzach,  urzędach 
i  zakładach  wraz  ze  statutem  zakładu  zaopatrzenia 
pomocników  kancelaryjnych,  zatrudnionych  przy 
państwowych  władzach,  urzędach  i  zakładach, 
przełożył  i  objaśnił...  (Zukerkandla  wydawnictwo 
ustaw  państwowych,  krajowych  i  administracyjnych, 
tom  I).  16-ka,  str.  VII  i  54.  Złoczów,  1902.  Na- 
kładem Wilhelma  Zuckerkandla.  hal.  60. 

• 

Tli  i  Ernest.  Prawo  prywatne  austrjackie,  napi- 
sał... dr.  praw,  profesor  uniwersytetu  lwowskiego, 
czł.  kor.  AkademJL  Umiejętności.  Tom  V.  Wy- 
kład prawa  familijnego,  część  II:  stosunek  rodziciel- 
ski, opieka  i  kuratela.  8-ka,  str.  VIII  i  255 — 428. 
Lwów,  1902.     Nakł.  K.  Ś.  Jakubowskiego. 

Pedagogika,  wychowanie,  icsiąiici  dla 

młodzieży. 

Londzin  Józef,  ks.  Stan  szkół  ludowych  w  Księ- 
stwie Cieszyńskiem  na  początku  XIX  stulecia. 
Nakładem  Towarzystwa  wydawniczego.  Warszawa, 
Księgarnia  S.  Badowskiego.  Cieszyn  „Macierz 
szkolna**. 

Or-Ot  (A.  Oppman).  A.  B.  C.  Tęczowe  z  91 
kolorowanemi  ilustracjami.  Tekst...  Modlitwy,  rady, 
powinszowania,  piosenki.  4-to.  Warszawa,  1902. 
Nakład  Konstantego  Treptego.  rb.  1.20. 

Tokarski  Marjan  S.,  dr.  Zabawy  i  gry  mcho- 
we na  wolnem  powietrzu,  zebrał...  lekarz,  nauczy- 
ciel gimnastyki  w  gimnazjum  III  w  Krakowie. 
l6-ka,  str.  V  i  I46.  Kraków,  1902.  Spółka  wy- 
dawnicza polska.  opr.  kor.  i  hal.  50. 

Medycyna,  weterynarja^  farmacja. 

Breits  Dr.  100  rad  dla  nerwowych  ze  szcze- 
gólnym uwzględnieniem    neurastenji,   hypochondryi 


i  histeryi.  Napisał...  Wydanie  drugie  poprawione. 
8'ka,  str,  74.  Warszawa,  1902.  Nakł.  księg.  Teo- 
dora Paprockiego  i  S-ki.  kop.  25. 

LegieźyAski    Wiktor,    dr.    Walka  z  gruźlicą, 

lecznice  ludowe  dla  suchotników,  napisał...  8.ka 
wielka,  str.  14.     Lwów,  1902.  hal.  30. 

Jaworski  Józef,  dr.  O  przesądach  i  zwyczajach 
ludu  naszego,  dotyczących  pomocy  dla  rodzących 
oraz  opieki  nad  noworodkiem,  skreślił...  8-a,  sir.  15, 
Warszawa,  I90I.  Odoitka  z  «Krytyki  Lekarskiej ». 

SerkoWSki  St.,  dr.  O  badaniu  przez  lekarzy 
produktów  spożyw^ezych,  dostarczanych  do  szpitali. 
Z  50  rysunkami  na  7  tablicach.  8-ka,  str.  47. 
Łódź,  1902.  Odbitka  z  «Czasopisma   Lekarskiego  >. 

rb.  I. 
Weressajew  W.     Zwierzenia  lekarza,    tłómaczył 
dr.  M.    W.    Hermann.     8-ka,    str.    VIII    i    254. 
Lwów,  1902.     Nakładem  księg.  H.  Altenberga. 

kor.  3. 

Wolberg  L.,  dr.  Jak  żyć,  aby  być  zdrowym. 
Poradnik  hygjeniczny,  uło2ył...  i6-ka,  str.  y2.  War- 
szawa. iqo2.  Książki  dla  wszystkich  )6  83.  Wy- 
dawn.  M.  Arcta.  kop.  10. 


Gieografja,  icrajoznawstwo,  podróże. 

Barański  Franciszek.  Przewodnik  po  Lwo- 
wie, ułożył...  z  planem  i  widokami  Lwowa.  i6-a, 
str.  XVI  i  182.  Lwów,  I902.  Nakł.  księgami 
H.  Altenberga.  kor.  I  hal.  60. 

BoufTall  Br.  Listy  z  podróży.  8-ka,  str.  103. 
Warszawa,  1902.  Skł.  gł.  w  księg.  E.  Wendego 
i  S-ki.  kop.  60. 

Nałkowski  Wacław.  Podręcznik  do  nauki  gieo- 
grafii  powszechnej,  napisał...  8-ka,  str.  410.  War- 
szawka, 1903.  Nakł.  księgarni  Teodora  Paprockie- 
go, rb.  1.80. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

ApuleuSZ  z  Madaury.  Amor  i  Psyche,  baśń  ro- 
mantyczna... przełożył  prof.  Bronisław  Świba.  8 -a, 
str.  63.  Kraków,  1902. 

Ciiamblain  de  Marivaux  Piotr.    Igraszki  trafu 

i  miłości,  komedja  w  trzech  aktach,  przez...,  przed- 
stawiona po  raz  pierwszy  w  Paryżu  przez  włoskich 
aktorów  króla  Ludwika  XV  w  dniu  23  stycznia 
1730  r.,  tłómaczył  Zygmunt  Sarnecki.  (Bibijoteka 
utworów  dramatycznych,  t.  VII).  8-ka,  str.  104. 
Lwów,   1902.     Nakł.   księgarni  H.  Altenberga. 

kor.  I  hal.  20. 

CzecłlOWa  Antoni.  Niedźwiedź.  Komedyjka, 
w  jednym  akcie,  przez...  (Tłum.  G.  B.).  8-ka,  str. 
14.  Lwów,  1902.  Nakład  księgarni  H.  Altenber- 
ga.    Bibijoteka  teatrów  amat.  }6  91.  kop.  30. 

Dostojewski  T.  M.  Białe  noce,  cicha,  przykra 
anegdota.  Tłumaczyli  Konrad  Rakowski  i  Adam  Sie- 
dlecki. 8-ka  kt.  2,  str.  III,  str.  241,  I  nlb.  Lwów, 
1902.     Nakł.    księg.  H.  Altenberga. 
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—  2^rodnia  i  kara.  Powieść  w  2  tomach. 
Z  upoważnienia  spadkobierców  autora  przełożył 
Bolesław  Londyński.  Wydanie  przejrzane  i  poprą- 
wionę  przez  St.  K.  Tom  I.  8-ka;  str.  zesz.  I  24, 
zesz.  II  od  25—48.  Łódź- Warszawa,  1902.  Nakł. 
K.  Brzozowskiego  i  S*ka.  i  zesz.  kop.  10. 

E8t6Wa.  Romans  uczciwej  kobiety  8-a  podł., 
str.  160.     Skład  główny  w  księgami   Jana  Fiszera. 

kop.  75. 

FogazZftro  Antoni.  Mały  światek  nowożytnym 
przez.,,  przekład  z  włoskiego}  G.  Korzeniowskiej* 
Część  I.  8-ka,  str.  150.  Warszawa,  1902.  Bibl- 
Dzieł  wyborowycłi  )ft'245.  kop.  25. 

Gorkij  Maksym.  Byli  ludzie,  przekład  B....Ć. 
8-ka  mała,  str.  107.  Kraków,  1903.  Nakładem 
księg.  D,  E.  Friedleina.  Warszawa,  E. Wende  i  Sp. 

kor.  I  hal.  60. 

6rat-Bę0Zk0W8ka  Wanda.  Anima  Vagans.  Po- 
wieść. 8-a,  str.  432.  Warszawa,  1902.  Nakładem 
księg.  Warsz.  Spółki  Wydawn.  rb.  1.60. 

LubeckI  Kazimierz.  Podróż  poślubna.  Utwór 
poetycki.  Napisał...  8-ka  str.  95.  Warszawa,  1902. 
Skł.  gł.  w  księg.  Gebeth.  i  Wolffa.  rb.  1.45. 

MaskolT  J.  Sybir,  dramat  narodowy  w  4  ak- 
tach, przez...  (autora  ^^Tamtego'').  8-ka,  str.  113. 
Lwów,  1903.  kor.  2. 

Meilliao  H.  i  Halevy  L  Carmen,  opera  w  4  ak- 
tach, słowa...  muzyka  G.  Bizeta.  ]6-ka,  str.  75. 
Lwów,  1903.  Księgarnia  Polska.  Warszawa,  E. 
Wende  i  Sp. 

Morris  William.  Wieści  znikąd,  powieść  uto- 
pijna, przekład  z  angielskiego  .Maiji  Kreczowskiej, 
z  portretem  autora.  8-ka    kt.  2,  str.    201.     Lwów, 

1902.  Księgarnia  polska.  kor.  2. 

Pileoka  Ida.  Kulig.  4-to,  str.  56.  Kielce,  1902. 
Wydanie  drukarni  St.  Świeckiego.  Skł.  gł.  w  księ- 
gami Jana  Fiszera  w  Warszawie.  kop.  90. 

Przybyszewski  Stanisław.    Dla  szczęścia.  8a> 

str.  64.    Lwów,  1903,     Nakł.     Księgarni  polskiej. 
Warszawa,  E.  Wende  i  Sp.  kor.  2. 

—  Goście,  epilog  dramatyczny  w  i  akde.  8 -kat 
str.  29.  Lwów,  1903.  Nakładem  Księgarni  polskiej. 
Warszawa,  E.  Wende  i  Sp,  hal.  80- 

—  Taniec  miłości  i  śmierci,  wyd.  2-gie.  8-ka, 
str.  125.  Lwów,  1902.  Nakładem  Księgarni  Pol- 
skiej.    Warszawa,  £.  Wende  i  Sp.  kor.  2. 

—  Złote  runo,  dramat.     8-ka,    str.  98.     Lwów, 

1903.  Nakł.    Księgarni    polskiej.    Warszawa,  E. 
Wende  i  Sp.  kor.  I  hal.  40. 

Sewer.  Ponad  siły.  Powieść.  8-a,  str.  t.  I 
422,  t.  II  580.  Warszawa,  1902.  Nakł.  Warsz. 
Tow.  Akc.  Art.- Wydawniczego.  2  t.  rb,  2. 

Sienkiewicz  Henryk.  Quo  vadis?  Powieść  z  cza- 
sów Nerona.  Wydanie  nowe.  8  ka,  str.  534.  War- 
szawa. iqo2.  Nakład  i  własność  Gebethnera  i  Wolf- 
fa, kop.  70,  w  opa.  rb.  i. 

Świerk  Jan.  Na  stacji,  powieść.  8.ka,  str.  187. 
Nakł.  księgarni  D.  E.  Friedleina.       kor.  2  hal.  40. 

W6ycicki  Kazimierz,  żeglarze.  8-ka,  str.  60. 
Nakładem  księg.  J.  Lisowskiej.  kop.  75. 


Zapelska  Oabryeia.  Przedpiekle,  powieść,  wyd. 
2-gie.  8-ka  kt.  nlb.  2  i  str.  344.  Księgarnia  Pol- 
ska. Warszawa,  E.  Wende  i  Sp.  kor.  4, 

Zaruski  Marjusz.  Sonety  morskie.  Sonety 
północne.  8*ka,  str.  88.  Kraków,  1902.  Skład  gł. 
w  księg.  G.  Gebethner  i  Sp.  Warszawa,  Gebethner 
i  WolflF.  kop.  95. 

ZieliAeki  Gustaw.  Poezje,  z  życiorysem  autora 
przez  d-ra  Piotra  Chmielowskiego,  z  wizerunkiem 
poety.  Tom  I— II.  8-a,  str.  360,  406.  Toruń,  190I. 
Własność  i  wydanie  rodziny. 

Publicystyka. 

Bełza  Stanisław.  My  czy  oni  na  Szląsku  poI> 
skim?  Wydanie  drugie.  8-a,  str.  48.  Katowice^ 
Nakł.  i  własność  księg.  Ant.  Stoca.  Warszawa. 
Skł.  gł.  w  księg.  E.  Wende  i  S-ka.  kop.  30. 

Brandes  Jerzy.  Polska,  przełożył  Zygmunt  Por 
znański,  M^yd.  2-gie.  l6-ka,  str.  XIII  i  365.  Lwów^ 
1902.     Nakład  księgarni  H.  Altenberga.       kor.  3. 

Klaczko  JnIJan.  Pisma  polskie  w  układzie 
i  z  objaśnieniami  Ferdynanda  Hoesika.  *  8-ka.  str. 
505.  Warszawa,  1902.  Nakładem  księg.  Ferdy- 
nanda Hoesika.  rb.  1. 20. 

KrosiAski  Wl ,  dr.  Wiejskie  kasy  pożyczkowe 
systemu  Reiffersena.  8-ka,  str.  24.  Lwów,  I902. 
Księgarnia  polska.  kor.  i. 

Milewski.  Mowa  posła...  wygłoszona  na  posie- 
dzeniu Sejmu  krajowego  podczas  debaty  budżeto- 
wej dnia  8  lipca  1902.  l6-ka,  str.  20.  Lwów,  1902. 

hal.  60. 

O  przyznaniu  nagród  imienia  Ja\óba  Natansona 
w  4-tem  czteroleciu.  8-ka  mn.,  str.  14.  Warszawa, 
1902. 

Sprawozdanie  z  czynności  i  rachunków  mie- 
szczańskiego Towarzystwa  strzeleckiego  król.  stoL 
miasta  Lwowa  za  czas  od  20  maja  190Ó  do  19  maja 

1901.  8-ka,  str.  24.    Lwów,  1901.  Nakł.  Tow. 

Sprawozdanie  z  czynności  i  rachunków  mie- 
szczańskiego Towarzystwa  strzeleckiego  król.  stół. 
miasta  Lwowa  za  czas  od  20  maja  1 90 1  do  19  maja 

1902.  8-ka,  str.  22.     Lwów,  1902.  Nakł.  Tow. 

Sprawozdanie  z  czynności  Zakładu  narodowego 
imienia  Ossolińskich  za  lata  1900 — 1901.  8-ka,  str. 
48.  Lwów,  1901  (czerwiec  1902).  Nakł.  Zakł. 
naz.  im.  Ossolińskich. 

Sprawozdanie  (IV)  komitetu  fundacji  jubileuszo- 
wej kolonji  wakacyjnych  imienia  cesarza  Franciszka 
Józefa  c  k.  dyrekcji  kolei  państwowych  we  Lwowie 
za  rok  1900.  8-ka  wielka,  str.  15.  Lwów,  1901. 

Sprawozdanie  Rady  Towarzystwa  dobroczynno- 
ści w  Radomiu  za  rok  1901.  8-ka,  str.  131.  Ra- 
dom, 1902. 

Wawrzyniak,  kS.  Sprawozdanie  Związku  spó- 
łek zarobkowych  i  gospodarczych  na  Poznańskie 
i  Prusy  Zachodnie  za  rok  190I,  zebrał  i  ogłosił... 
patron.  4-ka,  str.  XIX,  i  ni.  68  i  33.  Poznań, 
1902.  Nakł.  Związku  spr.  zar.  i  gosp. 


o,  leinictwo,  ogrodnictwo. 


lsSl«W.  Poradnik  gospodarski.  Ho- 
e  toni,  bydła,  owiec,  trzody  chlewnej 
sączeniu  I  praktycznym  zastosowaniem 
tkiem  mleczatstwa.  S-ka,  str,  J30 
rtzawa,  1903.  Gebethner  i  Wolff, 
kop.  80. 
<\  StanltlaW  i  Chojnowa.  Jaka  jest 
■rocznego  nieurodzaju  pszenicy  czyli 
:j  i  jpj  szkód  li  woici.  dla  użytku  rol- 
..  8-ka.  str.  24.  Warszawa,  igo2. 
::kicgo  Towarzystwa  Rolniczego.  Skl. 
.  Sadowskiego.  kop.  zo. 

Zygmint.  Nieizrodtajnoić  drzew 
posoby  jej  usunięcia,  przez...  S-k.i, 
w,  [902      Nakl.  redakcji    •Bartnika 

■aoy,  dr.  z  wycieczki  po  gospodar- 
1  w  Królestwie  Polskim.  8-ka,  sir. 
ików,  1901. 

glinlł  (dr.  CiesieUki).  O  suszeniu 
tyw,  napisał...  praca  konkursowa  na- 
Akademjf  Umiejętności  w  Krako- 
gie.  8-ka,  str.  53.  Lwów,  1 90 1 
.    wydawnictwa    <  Bartnika  postępo- 

-Pomorskl  Józef,  prof.  Dublariski 
czy  na  rok  1903,  wydany  ptzy  wspól- 
)t.  Cbnniewskiego,  St.  Krótikowskie- 
nlika  i  K.SzuIza,  przez...  kierownika 
doiwiadccalnej  chem.-roln.  w  Dubla- 
k  i-szy.  l6-ka,  str.  4  ni.  416  i  kilka 
;ń.     Lwńw,  1902.     Nakl.  księg,  H. 

Alekaonder.  Zasady  w  hodowli. 
1.  str.  26.  Warszawa,  I902.  Skt.  gl. 
:h.  i  Wolffa.  kop.  zo. 

Rolnloie.  Zbi6r  wykładów  popu- 
sionych  w  sekcji  rolniczuj  W.  O.  F. 
.  Tom  VII.  Uszlachetnianie  ro- 
lich.  8-ka,  str.  24.  Warsziiwa,  1902. 
diiego  Towarzystwa  Rolniczego.  Skl, 
;.  Sadowskiego.  kop.  60. 

a  rolników  wszechnicy  Jagiellońskiej 
walnym  zgromadzeniu  citonków  te- 
■enia  w  dniu  15  lislop.   1895.     8-ka, 

Technika. 

a  stratnie  blokowych  na  linjach  dwu- 
kaldej  poszczególnej  przestrzeni  blo- 
C.  k.  dyrekcja  kolei  państw,  we  Lwo- 
datek  do  tych  przepisów).  (I.  k. 
państw,  we  Lwowie).  8-ka,  sir.  16 
Iwójna  t.  j.  stron  32)  i  6  ni.  Lwów, 
;.  k.  dyrekgi  kolsi  państw,  we  Lwo- 
tjć  po  polsku  i  po  niemiecku). 
I  oznaczeń  utywanych  w  tablicach 
pieczajiicych  dla  zwrotnic  i  sygnałów 


(C.  k.  austrjackie  koleje  państwowe).  8-ka,  str.  32. 
Lwów,  1902  (tytuł  i  trejć  po  polsku  i  po  niemie— 
dtu). 

Przemysł  i  liandel. 

Ehrenkrenli  En  i  I  Ja.  Teorja  kroju  ubiorów 
damskich  i  dziecinnych...  uczennicy  Worth'a.  Mi- 
strzyni Cechowej  z  Dyplomem  Paryzkim  w  War- 
szawie, ul.  Zgoda  H  3  lub  Chmielna  J6  24.  8-ka, 
str.  57.  Warszawa,  1901.  Skt.  gł.  w  księgarni 
Gebethner  i  Wolfla.  z  attasen)  rb.  2. 

Ordynacja  wyb^roia  Izby  handlowej  i  przemy- 
słowej w  Brodach,  zatwierdzona  reskryptem  c.  k. 
ministerstwa  handlu  z  dnia  18  grudnia  1901  I. 
4999/HM.   8-ka.  str,  13.      Brody,  1902. 

Oamała  Marcin,  w  sprawie  samodzielnej  sek- 
cyi  pracowników  handlowych  i  przemysłowych  m. 
Warszawy  przy  Warszawskim  Oddziale  Towarzy- 
stwa Popierania  Rosyjskiego  Przemyślu  i  Handlu, 
skreślił...  8-ka,  str,  30.  Warszawa,  1902. 

Sprawozdanie  z  obrad  I  krajowego  wiecu  rę- 
kodzielników i  przemysłowców,  odbytego  w  dniu 
16  września  1900  r.  we  Lwowie,  stolicy  Itraju  ko- 
ronnego Galicji  z  W.  Ka.  Krakowskim.  8-ka,  str. 
36.  Lwów,  1901.  Nakl.  Izby  stowatiyszcft  ręko- 
dzielniczych. 

Statut  stowarzyszenia  przemysłowego  złotników , 
rytowników,  dentystów  technicznych  i  optyków  we 
Lwowie,  wraz  ze  slanowiacemi  częSci  jego  składowe 
statutami:  sądu  polubownego,  zgromadzenia 
rzyszy  uczestniczących  w  tym  stowarzyszeniu,  kasy 
chotydi  dla  towarzysiy.  8-ka,  str.  23,  10,  ' 
Lwów,  1901.  Nakł.  Stowarzyszenia. 

Kocent-Zlellrtakl  Władysław  |  Kierat  Włady- 
sław.     Podręcznik  do  korespondencyl  w  piec' 
zykacb:  polskim,  rosyjskim,  niemieckim,  francuskim 
i  angielskim...    Opracowali...    zeszyt.  14.     8-ka,  i' 
od  209—224.     Warszawa,  1902.  kop.  30. 

—  Podręcznik    do    korespondencyl    kupieckiej 
w  pięciu  językach;  polskim,   rosyjskim,  niemieckim, 
francuskim  i  angielskim.  Opracowali...     Zeszył   : 
8-ka.  str,  225 — 240.   Warszawa,  1902.         kop.  : 

—  Podręcznik     do    korespondenci    kupieckiej 
w  pięciu  językach;  polskim,  rosyjskim,  niemieckim, 
francuskim   i  angielskim.  Opracowali...    zeszyt  : 
8-ka,    str.  od  241 — 256.  Warszawa,  I902.  kop.  ; 


Yaria. 

OodwladOZyABkI  fioIjaSZ.  Żyd.  Wydawniclwo 
humorys  tycz  no- satyryczne,  ulołył...  rok  V,  8-ka,  str. 
60.  Warszawa,  I903.  Skl.  gl.  w  drukarni  W.  Cy- 
lióskicgo.  kop.  so. 

Inotna.  iFaceti.  Wesoły  kalendarzyk  na  1903 
rok.  Wydał...  Wydawnictwa  rok  szesnasty.  8-ka, 
str.  64.  Warszawa,  1902.  Skł.  gl.  w  dtukarni  A. 
Michalskiego.  kop.  ZO. 

Insłrukoja  ^uibow-a  l  przepisy  organizacyjne 
uli  c.  i   k.    korpusu    wojskowej    straiy    policyjnej. 


>&  9. 
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wyd.  2-gie.  8-ka  mn.  str.  58  i  4  ni.     Nakł.  W.  A. 
Szyjkowskiego. 

Kalendarzyk  lwowski  na  rok  1902.  32-ka,  kil- 
kadziesiąt stron  nlb.  Lwów.  Nakł.  Biura  dzienni- 
ków i  ogłoszeń  K.  Buchbtaba. 

Kalendarz  terminowy  na  rok  zwyczajny  1903. 

Ant.  Szuster  w  Warszawie.  kop.  60. 

Kurjer  kolejowy,  rozkład  jazdy  pociągów  osobo- 
wych i  pośpiesznych  w  Galicji  i  Bukowinie,  połą- 
czenie do  miast  za  granicą,  do  miejsc  kąpielowych 
wraz  z  cenami  biletów.  Rok  II.  i6-ka,  str.  96 
i  kilku  arkuszy  ogłoszeń).  Lwów,  1902.  Nakł. 
biura  dzienników  i  ogłoszeń  Sokołowskiego  (tekst 
po  polsku  i  po  niemiecku).  hal.  24. 

Noworoeznlk,  kalendarzyk  na  rok  1903,  przewo- 
dnik informator.  i6-ka,  str.  64.  Lwów,  Nakł.  W. 
A.  Szyjkowskiego. 

StAtut  chrześcijańsko* narodowego  Związku  we 
Lwowie.  16  ka,  str.  13.  Lwów,  190 1.  Nakładem 
Związku. 

Statut  galicyjskiego  Towarzystwa  łowieckiego 
we  Lwowie.     l6-ka,  sir.  I4.    Lwów,    1902. 

Ulaszyn  Henryk.  O  Janie  Potockim  i  literatu- 
rze Kaukazu,  Notatka  krytyczno-polemiczna.  8-a, 
str.  5O.  Warszawa,  I902.  W  drukarni  « Przeglądu 
Tygodniowego*.  Skł.  gł.  w  księg.  E.   Wende  i  8p. 

kop.  45. 

Dzieła  polaków  w  językach  obcych. 

Sohenatlenue  fratrum  minorum  S.  Francisci 
conventualium    necnon    sororum    ordinis  S.  Franc. 


Clarissarum  almae  provinciae  Galicianae  S.  Antoni 
Patayini  pro  anno  domini  MCMII.  8-ka,  str.  29  i  i 
ni.  Leopoli,  1902. 

TollOOZko  St.  Etudes  expćrimeDtales  sur  les 
proprićt6s  cryoscopiąues  des  dissolyants  anorgani- 
ques  par...  (Extrait  duBuUetin  de  l'Acadćmie  des 
sclennes  de  Cracovie).  8-ka,  str.  22.  Ciacovie,  1901. 

Wahlorduung  der  Handels  und  Gewerbekammer 
in  Brody,  genebmigt  mit  dem  Erlasse  des  k.  k.  Han- 
delsministeriums  vom  18  Dezember  1901.  Z. 
4999/HM.  8-ka,  str.  13.  Brody,  190I. 


Pod  prasą. 

—  Askenazy   Szymon    «Monografje  w  za- 
kresie dziejów  nowożytnych*.   Tom  Il-gi. 

—  Gąsiorowski  Wacław  «Kajetan  Stuart» 
(Ostatnia  obrona  Częstochowy). 

—  Sempołowski  A-  d-r-  «Hodowlai  uszla- 
chetnienie roślin  gospodarskich*. 

—  Struye   Henryk.    « Wstęp  krytyczny  do 
filozofji».    Wydanie  trzecie. 

—  Woerman-     « Czego    nas     uczą     dzieje 
sztuki*?. 


Sprostowanie- 


W  v>i2  8  «Książki»,  na  str.  263,  wiersz  G  od 
dołu,  zamiast:  Astayoty,  powinno  być:  Astaro- 
ty;  str.  267,  w.  13  od  d.,  zam.  22,  powinno 
być:  21. 


Redaktor  1  W^ydawea  R.  Wende. 


Poradnik  językowy  rok  Il-gi, 

Miesięcznik  poświęcony  poprawności  języka  i  stylu  polskiego,  wychodzi  w  Krakowie  pod  re- 
■dakcyą  profesora  R.  Zawilińskiego.  , 

Przedpłata  roczna  wynosi:  w  Warszawie  rb.  1  kop.  50,  z  przesyłką  pocztową  rb.  1  kop.  80, 
"W  Galicyi  (z  przesyłką)  3  kor.,  w  W.  Ks.  Poznańskiem  i  Prusiech  3  m,,  za  granicą  3  fr.  50  ceut. 

Przedpłatę  przyjmują  wszystkie  księgarnie. 

Skład  główąy  w  księgarni  3.  W€J^€  i  S-)^a  w  Warszawie. 

Jest  jeszcze  do  i^abycia  niewielka  liczba  kompletów  rocznilu  I. 
Cena  rb.  2,  z  przesyłką  rb.  2.25. 

Kwartalnik  Historyczny.  Rocznik  XVL 

ORGAN  TOWARZYSTWA  HISTORYCZNEGO 

założony  przez  Xawerego  Liskego,  pod  redakcją  Aleksandra  Semkowicza. 

J^renutnerata  roe^^na  rb»  S,—  af  prufesyłką  rb.  7, 

Przedpłatę  przyjmują  wszystkie  księgarnie. 

Skład  główny  w  księgarni  E.  WENDE  i  S-ka  w  Warszawie. 


Jlad  Tliłem  Hiebieskim  " 

Wyprawa  myśliwska  Józefa  hr.  Potockiego  do  Sudanu 
napisał  JAN  8ZTOLCMAN. 

f  Wjdanie  ozdobne  z   licKoemi   ilustracjami   ax\.y»tj   malarza   J6zefa  Rapackiego   1 

w  Mkścia  i  koloroTianą  okładką. 

^pMa  C  Dl  )R     S    Sktad  KMwny  w  kslwarnl   E.    WENDE  ł  S-ka 

_V.l-nn  3  l\VU.  (U  (KPakowrtl^Pn-dmltóole  m  6).  _ 


Dł  ntbiicli  11  niTilHih  blninlHli. 

Skład  Slówny  w  księgarni  B.  WENDE  i  S-ka  w  Warsiawie. 

BAUDELAIRE  K.  Drobne  poezye  prozą.  Z  portretem  autora.  Rb.  1.30 
BIEDERE.     Poezye.     Serya  I-a.  „    1.30 

RYDEL  LUCYAN.     Poezye.  .,.  1.60 

—  Zaczarowane  kolo.  Baśń  dramatyczna.  „  1.50 
ŻUŁAWSKI  JERZY.  Poezje.  I.  „  1.30 
ZBIÓR  KOMEDYJEK  dla  dziewcząt.     Opracowała  C.  B.  „  —.60 

—  dla  chłopców.     Opracowała  M.  J.  „  — .60 


Poszyty  1,  3  i  3  opuściły  prasą. 

Pamiętnik  Literacki  Rok  L 

Czasopierao  kwartalne,  poświęcone  historyi  i  krytfca  literatur;  polskiej,  wydawane  praez 
Towarzystwo  Literackie  imienia  Adama  Mickiewicza  we  Lwowie.  Ze  ntatera  współpracownictwem: 
Aleksandra  Bruckn^a,  Ignacego  Chrzanowskiego,  K.  M.  Górski^o,  J6zefa  Kallenbacha, 
Stanisława  Ftaszjcki^o,  Stanisława  Windakie  wieża.  Pod  redakcją  Wilhelma  Brachu  al  ^kiego, 
Bronisława  Gubrynowicza  i  Edwarda  Porębowicza. 

Prenumerata  roczna  rb.  6,    z  przesyłką  pocztową  rb.  7< 
Skład  głdiTDj  «  kslfgarni  E.  WENDE  i  S-ka  i  WerezaRJB. 


KSIĘGARNIA  E«  WEfJDE  I  ^-Wb  W  WARSZAWIE 

Krakowskie-Przedmieście  Nr.  9. 
Poleca  ostatnie  nowości  otrzymane  na  skład  główny: 


Bartoszewicz  St.  Dr,  Podręcznik  chemii  nieor- 
ganicznej z  analityczną  i  organicznej,  w  za- 
kresie szkół  teehnicznych,  przemysłowych 
i  handlowych.  Z  36  rysun.  Cena  rb.  1  k.  80. 

Souffaił  Br.  Listy  z  podróży.       Cena  kop.  60. 

DallemagneJ.  Dr,  Zbrodnia  w  świetle  teoryi 
współczesnych.  Przełożył  Zygmunt  Poznań- 
ski. Cena  kop.  60. 

Grillparzer  Fr.  Biada  kłamcy.  Komcdya  w  ^ 
aktach.  Przełożył  Jan  Kasprowicz. 

Cena  kop.  80. 

MaełerlJnck  M.  Intruz.,  Przełożył  z  francuz- 
kiego  Zygmunt  Byttowski.    Cena  kop.  30. 


Księgarnia 

RACZKOWSKIEGO 


tr  Z/ubiinie. 


Poszukuje  Album  N.  Ordy.  Serja  lll-cia. 


Majewski  Erazm,  Starożytni  Słowianie  na  zie- 
miach dzisiejszej  Germanii.    Cena  kop.  25. 

Ostroróg^Sadowski Józef,  0  imieniu  i  nazwisku. 
Studyum  prawne.  Cena  rb.  2. 

Sł..,J,  Kątówka  jako  narzędzie  pomocnicze  przy 
rozwiązywaniu  zadań  geometrycznych.  Od- 
bitka z  „Przeglądu  Technicznego"  r.  1902. 

Cena  kop.  60. 

Wierzbowski  Teodor,  Kiermasz  Wieśniacki. 
Utwór  z  pierwszej  połowy  XVII  w.  , 

Cena  kop.  15. 

—  Raporty  szkoły  podwydziałowej  Łęczyckiej 
składane  Szkole  Głównej  Koronnej  w  latach 
1778—1787.  Cena  kop.  40. 

ETYMOLOGJA  JĘZYKA  ROSYJSKIEGO 
prz8Z  A.  ALBONA 

Podręcznik  przeznaczony 

pnteica^nie  dia  poiaków. 

Cena  kop.  60,  z  przes.  kop.  70. 
Dostać  można  w  księgarniach:  Karbasnikowa, 
Nowy-Świat   69;    M.  Arcta,   Nowy-Świat  53; 
G.  Ccntnerszwera,  Marszałkowska  143;  E.  Wen^ 
de  i  Sp.  Krakowskie-Przedmieście  9. 
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j^it^j^^^^^śt^^^i^^^^^^A^^^  opuściły    prasę:  ^^^^A^^^^^^^^^ą^^^^^^^ 


Z.  Dallemague.  Zbrodnia  w  świetle  teoryi  współ- 
czesnych.   Przełożył    Zygmunt    Poznański. 

Cena  60  kop. 

Charakterystyki  literackie. 

Stefan  Żeromski,* napisał  Tadeusz  Gałecki. 

Stanisław  Przybyszewski,  napisał  Zygmunt 

Bytkowski.  Cena  00  kop. 

Dotąd  wyszły  następujące  tomy:     ^^  ^^^ 

D'Avenel.  Mechanizm  życia  współczesnego.    — .60 
Le  Bon.  Psychologia  tłumu.  1. — 


Rb.  kop. 

Piotrowski.  Zola  i  naturalizm.  —  .60 

Ernst.  O  przyrodzie  planet.  — .60 
Kiiipe.  O  zadaniach  i  kierunkach  filozofii, 

2  tomy  1.20 

iMosso.  Fizyczne  wychowanie  młodzieży.  — .60 
NusbauRi.   Z  zagadnień  biologii  i  filozofii 

przyrody.  — .60 

—    Z  zagadek  życia.  — .60 
Przewóski.  Krytyka  literacka  we  Francyi, 

2  tomy.  1.20 

Sizeranne.  Kuskin  i  kult  piękna,  2  tomy.  1.20 


Biblioteka  utworów  dramatycznych. 


Tom  I.  Bjiinison  llBrnstismi.  LABOREIIIIS. 

Tłum.  Dr.  Alfred  Wysocki.    50  kop. 
„    II.  IłBliBnnaons  Hsrmafl.  lADZIEJA. 

80 


Tłum.  Jan  Kasprowicz. 
„  III.  Eurypidn.  CYKLOP. 


V 


Tom  IV.  GrtlipirzBr  Fr.  B|AOA  KtAICY. 
Tłum.  J.  Kasprowicz. 


80  kop. 


V.  Ideterliiici^  I.  ilTRUZ. 

Tłum.  Zygmunt  Piątkowski.  30    „ 


Tłum.  Jan  Kasprowicz.  25    ^ 

Skład  główny  w  księgSrni  E.  WENDE  i  S-ka  w  Warszawie. 


KSIĘGARNIA  E.  WENDE  I  S"*^*   POIECA 

PODRĘCZNIKI  SZKOLNE: 

Amborskl  Jan.    Książka  do  nauki  języka  francuskiego  cz.  I  65  k.,  cz.  II  85  k.,  cz.  III   — .90* 

—  Wypisy  francuskie.  Część  pierwsza.  Wiek  XVII  i  XVIII.  1.12 

—  —  Część  druga.  Wiek  XIX.  —.90 

—  Zbiorek  prawideł  wymawiania  języka  francuskiego.  — .25 
Badowski  I.  Geometrya  elementarna.  1.35 
Baraniecki  A.  M.  Arytmetyka,  wykład  szczegółowy.  Wydanie  2<e,  znacznie  zmienione.  1.35 
Bartoszewicz  8t.  Dr.   Podręcznik  chemii  nieorganicznej  z  analityczną  i  organicznej 

w  zakresie  szkół  tecłinicanych,  przemysłowycli  i  handlowych.  Z  36  rysunkami.  1.80 
Berntlisen  A.  P^of.  Dr.     Podręcznik  chemii  organicznej,  przełożony  przez  B.  Hry- 
niewieckiego, T.  Kotarskiego,  H.  Miączyńskiego,  W.  Ciechońskiego  i  K.  Jędrychowskiego.  2.25 
Bornier  de  Henri  et  Jean  Amborski.  Lccturesfaciles  I.  Comment  on  dcvientbeau.  —.25 
Brun  FrancalS-Marie.     Clirestomathit  francaise.    Becueil  de  morceaux  de  lecture,  ■ 

de  traduction  et  de  narration  a  lusage  des  ćcoles  de  commerce.  Duexićme  ^ition.  1.50 

—  Traite  de  methodologie  appliąuóe  a  l^enseignement  du  francai  aux  etrangers.  — .75 
BulOZ.  Krótki  podręcznik  języka  włoskiego.  — -50 
Filipowicz  Kazimierz  Dr.  Wiadomości  początkowe  z  botaniki  (podług  dzieła  Dr. 

Le  Maout  -Lecons  ól^mentaires  de  Botaniąue)  z  194  drzewor.  w  tekście.  W  kartonie  — .25 
Grabowski    JBronlsław^.    Teorya  literatury   (stylu,  prozy  i  poeeyi).    Do   użytku 

szkolnego  i  nauki  domowej.  — .50 

HllXley  T.  H.  Wstęp  do  nauk  przyrodniczych.  Tłumaczenie  z  angielskiego  Z.  B.  — .60 
Iłowajski^  D.     Przewodnik  do  wykładu  historyi  powszechnej.     Przełożyli  K.  i  Ł. 

Wydanie  czwarte.  1. — 
Irmisener  J.  KI.  Dr.   Przewodnik  objaśniający  katechizm  mniejszy  Lutra,  przełożony 

z  dzieła...  aprobowanego  przez  fakultet  teologiczny  w  Erlandzie,  przez  A.  Gustawa 

Manitiusa.  Wydanie  czwarte.  —.60 
Konfess^a   Augsburgska  czyli    wyznanie  wiary  przedstawione  cesarzowi  Karolowi  V 

na  sejmie  w  Augsburgu  1530  r.,  z  tekstu  łacińskiego  przetłumaczona.  — -25 

Koniński  Kazimierz  prof.  Krótki  podręcznik  języka  francuskiego.  —.60 
Kramsztyk   Stanisław.     Wiadomości   początkowe   z   fizyki.    Książeczka  druga. 

Wydanie  drugie  powiększone.                                                                       W  kartonie  — .65 

—  Wykład  arytmetyki  handlowej.  Część  pierwsza  ogólna  obejmująca  zastoso- 
wanie zasad  arytmetyki  do  potrzeb  i  zwyczajów  kupieckich.  Wydanie  drugie  przej- 
rzane i  uzupełnione.                                                                                      W  kartonie  .  2. — 

Krasnowolski   Antoni.     Składnia  Języka  polskiego  (mniejsza).  —-50 

—  Systematyczna  składnia  języka  polskiego.  1. — 
V.  Kweisser  Juliusz  KS,  Pismo  święta  nowego  testamentu,  wydanie  dla  młodzieży. 

W  kartonie  1.25 
Kwieciński  A.  X.    Atlas  archeologiczny  dla  historyi  świętej  według  zabytków  da- 
wnych dla  użytku  młodzieży  szkolnej.  — .30 
Łukomski  Jan.     Wypisy  polskie.     Część  wstępna,  wydanie  dziewiętnaste.     Część  I, 

albo  średnia,  wydanie  trzynaste.     Część  II,  wyższa,  wydanie  szóste.                       po  — .65 

Manitius  Gustaw  X.    Krótki  rys  historyi  kościelnej  podług  Dr.  I.  K.  Kurtza.  —.75 
Mroczek  A.    Livre  de  lecture  et  lecons  do  choses  d  Pusage  des  classes  moyennes  et  su- 

pórieures  des  ócoles  de  commćrce.  1. — 
Raoine  Jean.    Athalie.    Edition  accompagnće  de  notes  esplicatioes  et  d*un  vocabulaire 

Par  Jean  Amborski.  — -50 
Rostafiński  Józef  Dr.    Botanika  na  biologicznej  podstawie.  Kurs  I  Systematyka 

z  tablicą  barwną  i  199  rycinami  w  tekście.                                                   W  oprawie  1.— 

—  Botanika  na  biologicznej  -podstawie.  Kurs  II  ogólny  z  trzystu  dwoma  ry- 
cinami w  tekście.                                                                                            W  oprawie  1.25 

—  Przewodnik  do  oznaczania  krajowych  roślin  nasiennych.  Wydanie  drugie, 
pomnożone,  uwzględniające  wszystkie,  nawet  tylko  w  pewnych  okolicach  pospolitsze, 
rośliny,  ozdobione  portretem  ks.  K.  Kluka.  —.50 

Scliur  F.  Dr.    Podręcznik  geometryi  analitycznej  z  licznemi  figurami  w  tekście.  Prze- 
łożył T.  Łopuszański.  1.—^ 
Stefanija.    Elementarz.                                                                                                          —.05 
SwierCZkOWSki  Nikodem.  Wypisy  polskie.  Część  I  i  II.                                    po   —.75 

—  Wzory  poezyi  i  prozy  najznakomitszych  autorów  polskich.    Część  I.  1. — 


Tsoliermak  G-.  PPOf.  Dr.    Podręcznik  mineralogii.    Dziewo  zawierające  840  drzewo-     Rb.  t 
rytów  i  III  tablice  kolorowane.    Z  piątego  wydania  niemieckiego  przeloiyl,  uzupdnił 
i  przedmową  historyczną  opatrzył  Jósef  Morozewicz.  4. — 

Veltz6  L.  B.  Nauka  buchalteryi  teoretyczna  i  praktyczna  dla  samouki  i  wykładu 
z  uwzględnieniem  form  nowożytnych  i  ich  systematycznego  podziału  na  metody:  wło- 
ską, niemiecką,  francuską,  amerykańską  i  trzykontową  oraz  z  zastowaniem  nowej 
waluty.    2  tomy.  6.  — 

"Witkowski  \^.  AugfUSt.    Wiadomości  początkowe  z  gieografii  fizycznej  i  meteo- 
rologii. W  kartonie   — .45 
—            Zasady  fizyki.    Tom  drugi.    Zeszyt  pierwszy.  1.35 

Zajączkowski  W^ładysław^.    Geometrya  analityczna.  1.— 

KsiQgrarnia  B.  W^BN  DB  1  S-ka  ^w  AS7'arsza.\»7ie 
odebrała  Da  skład  główny  „WYDAWNICTWA  MACIERZY  POLSKIEJ'*  we  Lwowie. 


BaraA8ki.  Konie  gospodarskie.  15  kop. 

Brykczyński  J.  O  lesie  i  drzewach  przy- 
polnych. 

Kowalski  Henryk  Dr.  O  budowie  i  pie* 
lęgnowaniu  ciała  ludzkiego  podczas 
zdrowia  i  choroby.   Z  60  rycinami. 

Kubicki  Weterynarya  (wydanie  2-e). 

Mielnlcki  J.    Pogadanki  o  hodowli  ryb.   15 

Mlezyrtskl  K.  Rolnik  wzorowy.  75 


15 


1  rub. 
60  kop. 


MoraczewskI   M.    O    budowie   zagród 

włościańskich.  30  kop. 

Rady  dla  utrzymujących  buhaje  rozpło- 
dowe. .  15  » 
Skarbiec  strzechy  naszej,  zebrał  G.  60  ^ 
Strowski  Wł.  Lepiej  późno,  niż  nigdy.  20  ^ 
Szulc  K.  O  pogodzie.  35  „ 
SzyblAakl  Wl.  Uprawa  roślin  pastewnych.  45 
—          Nauka  o  nawozach.  40 


V 


Księgarnia    E.  WBNDB    1    S-ka    w    Warszawie, 

ołr»ytnala  na  skiad  gióumy  tvydau>nietu)a 

BRONISŁAWA  NATANSONA: 


I^b.  k 
Baudoin  Janina.  Nowele.  1. — 

Conn  W.  Świat  drobnoustrojów.  Bakterye. 
(Germ  Life).  Przełożył  z  angielskiego 
Dr.  F.  Sachs.  Z  34  rysun.  w  tekście.    —.50 


Daniłowski  Gustaw.  Nego.  Nowele. 
HSffding  Harald.  Karol  Darwin.    Prze- 
łożył Dr.  M.  F. 

—  JaD  Jakób  Rousseau.  Życie  i  dzieła. 
Z  oryginalnego  wydania  niemieckie- 
go przełożył  Zygmunt  Heryng. 

Jellenta  Cezary.  Dante  Alighieri.  Ży- 
ciorys. 

Kochanowski  J.  K.  Kazimierz  Wielki. 
Zarys  żywota  i  panowania. 

—  Witold,  wielki  książę  litewski.  Stu- 
dyum  historyczne. 

Konopnicka  Marya.  Z  roku  Mickiewi- 
czowskiego. 

Księga  pamiątkowa  na  uczczenie  setnej 
rocznicy  urodzin  Adama  Mickiewi- 
cza (1798— 1898),  2  tomy. 

W  ozdobnej  oprawie  rb,  7  i 

Lang  Andzew.  Mitologia.  Wierzenia 
pierwotne).  Z  encyklopedyi  brytań- 
skiej  przełożył  A.  L. 

Martin  Edward  A.  Historya  kawałka 
węgla.  Ozem  on  jest,  skąd  się  wziął, 
co  się  zeń  robi.  Przełożył  z  angiel- 
skiego Jan  Lewiński.  Z  17  rysunka- 
mi w  tekście. 

Matuszewski  Ignacy.  Dyabeł  w  poezyi. 
Historya  i  psychologia  postaci  uosa- 
biających zło  w  hteraturze  pięknej 


1.— 


.30 


—.50 

—.60 

—.75 

1.20 

1.50 


5.— 

8.— 


-.60 


—.40 


wszystkich  narodów  i  wieków.  8tu- 
dyum  literacko-porównawcze.  Wy- 
danie drugie  znacznie  powiększone 
i  przerobione.  1.20 

Munro  John.  Opowiadanie  o  elektrycz- 
ności. Tłumaczył  z  angielskiego  Fe- 
liks Wermiński.  Ze  100  rys.  w  tekście   — .50 

Negri  Ada.  Niedola.  Burze.  Przekład 
Maryi  Konopnickiej. 

W  ozdobnej  oprawie 

Oppenheim  L.  Dr.  Sumienie.  Przekład 
z  niemieckiego. 

Orzeszkowa  El.  List  do  kobiet  niemiex> 
kich  i  o  polce  francuzom. 

Porębowicz  Edward.  Sw.  Franciszek 
z  Assyżu. 

Pattison  Muir  M.  M.  Świat  zjawisk  che- 
micznych. Przełożyła  z  angielskiego 
Cecylia  Holęwińska. 

Sewer.  Matka.  Powieść  z  życia  ludu. 

Wells  H.  Q.  Podróż  w  ezasie.  Opowieść 
fantastyczna.  Z  angielskiego  przeło- 
żył Feliks  Wermiński. 

Winiarski  Leon.  William  Morris. 

Zleheń  T.  Dr.  Zasady  psychologii  fizyo- 
logicznej  w  15  wykładach.  Przekład 
czwartego  wydania  dzieła:  ^Leitfaden 
der  physiologischen  psychologie*. 
Z  przedmową  Adama  Malnburga. 
Z  23  rysunkami  w  tekście.  1.80 

Żeromski  Stefan.  Opowiadania.  Wyda- 
nie drugie.  1. — 
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3.40 
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Spółka  Wydawnicza  Polska  w  Krakowie 

poleca  następi\jąee  własne  wydawnictwa. 
Ceny  w  koronach:  (2  kor.  =  1  zir.  austr.). 


n 


ABGAR-SOŁTAN.    Net.    Powieść  współczesna,  k.  4. 
ANTONIEWICZ  KAROL,    Ks.    Poezy«  religijne.    Wj- 
dał  ks.  Jan  Badeni,    k.  2. 

—  Poezje  religijne  i  świeckie  k.  4. 

BĄKOWSKI  KLEMENS.  Posałna  panna.  Powieść 
k.  2.80. 

BARBEY  D^AURBYILŁY.  Kawaler  des  Touehes.  Po- 
wieść, przekład  Lucjana  Rydla,  k.  3.20. 

BILGZEWSKF,  Ks.  arcybiskup.  Eucharyttla  w  świetle 
najdawniejszych  pomników:  piśmiennych,  ikonogra- 
ficznych i  epigrafieznych.  Wydanie  luksusowe  z  47 
rycinami.  Dzi^o,  odznaczone  nagrodą  Akademji,  k.  10. 

BRODZIŃSKI  KAZIMIERZ.  Wspomnienia  mojej  mło- 
dości i  urywki  autobiograficzne.  Wydal  prof.  J. 
Tretiak,  k.  1,60. 

COPPEE  FR.    Dobre  cierpienie.    Szereg  przepięknych 

CZEBtfAK  WIKTOR,  prof.  unfw.  Studja  historyczno. 
Treść:  Na  dworze  Władysława  lY-go.  Młodość  Je- 
rzego Lubomirskiego  (.1616—1636).  Wojna  smoleń- 
ska w  świetle  nowych  źródeł.  Polska  wobec  wojny 
30-letniej.  Kilka  słów  o  pamiętnikach  polsldch 
KYil  wieku.  Miłostki  królewskie.  Przyczynki  do 
dziejów  XVII  wieku,  zarcliiwów  prywatnych,  k.  6. 

CHOŁONIEWSKI  STANISŁAW,  Ks.  Kaiania  niedzielne 
i  świąteczne,  2  tomy,  wydał  ks.  Jan  Badeni  k.  8. 

DOSTOJEWSKI  T.  Wspomnienia  z  martwego  domu. 
(W   katordze).     Przełożył  prof.  J.  Tretiak,  k.  3.20. 

FOOAZZARO  ANTONIO.  Dawny  światek.  (Piccolo  mon- 
do  antico),  tłómaczenie  głośnej  powieści  znakomitego 
pisarza  włoskiego  k.  4. 

GIDE.  Zasady  ekonom ji  społecznej.  Drugie  polskie 
wydanie,  świeżo  opracowahe  i  rozszerzone  przez  d-ra 
W.  Czerkawskieso    k    10 

GLOGER  ZYGMUNT.'  deógrafła  historyczna  dawnei 
Polski,  z  dodaniem  mapy  Rzeczy pospoliiej  J.  Babi- 
recldego.    W  tekście  64  autentycznych  rycin,      k.7. 

GOLIAN  ZYGMUNT,  Ks.  Kazania  niedzielne  i  świątecz- 
ne,  k.  4. 

—  Listy  ducłiowne,  odpisane  z  oryginałów,  za  zezwole- 
niem osób,  do  których  były  piMiue,  str.  314,  z  por- 
tretem autora   k.  4.80. 

« Irena*.     Powieść  z  czasów    prześladowania   chrześcjan 

przez  Domicjana,  wydanie  trzecie,  k.  5. 
GAWALEWICZ  MARJAN.    Niczyja.   Powieść,  k.  3.00. 

—  INajster  do  wszystkiego.    Zbiór  nowel,  wydanie  dru- 
^  gie.  k.  2.40. 

GÓRSKI  KONSTANTY,  pułpownik.  Historya  jazdy 
polskiej,  z  8  tablicami,  wydane  z  zasiłkiem  Akade- 
mji Umiejętności,    k.  8. 

KALINKA  WALERJAN,  ks.  Se]m  cziaroletni.  Wyda- 
nie czwarte  w  4  częściach,  k,  14.80. 

—  Ustawa  trzeciego  maja,  k.  I. 
KOŁACZKOWSKI  KLEMENS,  jenerał.  -<  Wspomnienia 

od  r.  1798—1831,  przyozdobione  27  rycinami.    4  to- 
my, po  k.  2.40. 

KOROLENKO  WŁ.  Niewidomy  muzyk.  Przekład  z  ros. 
St.   M.,    k.  i. 
Szkice  i  opowiadania,  k.  4. 

KOSTOMAROW  N.  J.  Kudejar.  Powieść  historjczna 
z  czasów  Iwana  Groźnego,  k.  4. 

KOWERSKA  Z.  Z  pamiętnika  ornitologa,  k.  8. 

—  Powieści  (Dla  Anusi.— Z  życia  Jasia.— Na  noclegu.— 
Wydalona),  k.  3.20. 

KRZYŻANOWSKI  ANATOL.  Przełom  i  inne  nowele, 
k.  2.40. 

MORAWSKI  KAZ.,  prof.  uoiw.  Wiersze  i  proza.  Pierw- 
sze wydanie  zbiorowe  pięknych,  a  mało  znanych  u* 
tworów  poetycznych  i  przemówień,  pełnych  zapału, 
k.  3. 

MOHAWSKI  MARJAN,  ks.  prof.  uniw.  Jag.  Filozofia  i 
iej  zadanie,  Wydanie  trzecie  k.  6. 

MACAULAY  T.  M.  Szkice  i  rozprawy  historyczne  2  to- 
my, tłómaczyl  Stan.  Tarnowski,  k.  6. 

MANNTEUFFEL  G.  Cywilizacys,  literatura  i  sztuka  w 
kolonji  pol.  nad  Bałtykiem,  ozdobione  23  rycinami 
k.  2.40. 


MICKIEWICZ  ADAM.  Wybór  Iist6w,  ułożył  d-r  Jdzef 
Kallenbach,  k.  4.  , 

Wybór  ten  zawiera  ważniejsze  listy  poety,  w  któ- 
rych przebijają  się  duchowe  rysy  nieiylko  twórcy  «I*a- 
na  Tadeusza*,  ale  cztowieka-obywatela,  brata,  męża, 
ojca  rodziny  i  serdecznego  przyjaciela;  .  słowem,  wybór 
listów  pozwoli  pilnemu  czytelnikowi  wniknąć  w  tajni- 
ki tej  wielkiej  duszy,  zbliżyć  się  do  niej  i  ognać  się 
jej  serdecznem  ciepłem. 

PELCZAR  JOZEF  ks.,  dr.,  biskup  przem.  Zarys  dziejów 
kaznodziejstwa  w  kościele  katolickim. 
Część  I. .  Eiiznodzieje  greccy  do  IX  wiełcu  i  łacińscy 
do  XVI  w.  k.  2.80. 

Część   II.    «Kaznodzieje  polscy*,  str.  401,o.  8. 
Część  III.    <Kaznodzioje  ludów  słowiańskich,  romań- 
skich i  germańskich*.    Obszerny  tom  o  476  stronicach 
wraz  z  indeksem  do  całego  dzieła,  k.  8. 

—  Kazania  na  uroczystości  i  święta  Najśw.  iiarji  Panny. 
Wydanie  nowe,  2  tomy,  k.  10. 

—  Prawo  malieśskie  katolickie  z  uwzględnieniem  prawa 
cywilnego,  obowiązującego  w  Austryi,  Prusach  i  w  Kró- 
lestwie Polskiem,  3  tomy,  75  arkuszy  starannego  druku 
k.  18. 

—  Rozmyślania  o  iyoiu  kapłańsklem,  czyli  ascetyka  ka- 
płańska. Wydanie  drugie,  pomnożone,  2  tomy,  k.  12. 

PIEKOSINSKI  i  SZUJSKI.  Stary  Kraków.  Dzieje  Krako- 
wa od  r.  1000  po  koniec  Xy  wieku,  staranne  wydanie 
z  57  autentycznemi  rycinami,  k.  3.60. 

SIZERANNE  ROB.  Malarstwo  współczesne  Angiji.  Tłó- 
maczenie,  z  12  znakomicie  odbitemi  rycinami,  k.  5. 

SOKOŁOWSKI  MARJAN,  prof.  uniwer.  Studya  1  szkłc« 
z  dziejów  sztuki  I  cy«ilizacyi.  Str.  531,  w  tekście 
47  prześlicznie  odbitych,  autentycznych  rycin.  k.  8. 

SPIS  STANISŁAW  ks.,  prof.  uniw.  Święta  Teresa  od  Jo- 
zusa.  reformatorka  zakonu  Karmelitańskiego.  Wyda- 
danie  wykwintne,  na  wzór  belgijskich,  k.  1.20. 

SZCZEDRIN-SAŁTYKOW.    Nowele,    h.  60. 

SZAJNOCHA  KAROL.    Pisma,  2  t.  k.  S.60. 

T.  I.  Bolesław  Chrobry  i  odrodzenie  się  Polski 
za  Władysława  Łokietka. 

T.  II.  Opowiadanie  o  królu  Janie  III.— Stasio. — 
Jerzy  Lubomirski. 

TOŁSTOJ  LEON  hr.  Anna  Karenina.  Powieść,  trzy  tomj 
k.  10. 

TOMKOWICZ  STANISŁAW,  konserwator  zabytków  sztu- 
ki. Katedra  na  Wawelu  i  joj  restauracja.  Z  1  tablicą 
i  15  rycinami,  k.  1. 50. 

Dzieje  katedry  Wawelskiej  od  czasów  najdawniejszych 
op<aite  na  najnowszych  źródłach. 

TRETIAK  JOZEF,  dr.,  prof.  uniw.  Jag.  Szkice  literackie. 
Serja  druga.   k.    6. 

Treść:  O  dramacie  staroindyjskim.  Kalewala,  epo- 
pca  fińska.  Obras>  nieba  i  ziemi  w  « Panu  Tadeuszu*. 
Powieść  historyczna  polska.  —  Dawna  pieśń  żołnierska* 
Krasicki  juko  prezydent  trybunału.  Studjum  o  Kra- 
szewskim. Na  jubileusz  Asnyka.  Podział  historyi  li- 
teratury polskiei  na  okresy. 

TRAPSZO  ANASTAZY.  Podręcznik  sztuki  dramatycznej. 
Treść:  O  sztuce  wogóle.— Szkoła  klasyczna  i  realna. — 
Mimika. — O  nerwach  i  o  środkach.— Ruchy.  — Zastoso- 
wanie mimiki.— Zasady  wymowy.— Podział  deklama- 
cyi. — Temperament. — Wrażenia.— Myśl.— Uczucia  i  na- 
miętności,— filabości  fizyczne  na  scenie  — Choroby  du- 
szy.   Przykłady  wyrażenia  uczuć.  k.  3.60. 

WODZICKA  TERESA.  Eliza  Radziwiłłówna  i  Wilhom  I, 
z  3  portretami,  k.    80. 

Zwyczaje  towarzyskie  (I>*  saroir  vivre)  wraz  z  nauką 
życia.  Poglądy  na  zachowanie  się  w  ważniejszych  oko- 
licznościach życia  towarzyskiego. 

Najlepszy,  n  der  doklodny  i  najstaranniej  wydany 
podręczni,    k.    2.70. 

ZACHARJASIEWICZ  JAN.  Tajemnica  Stefanji.  Powieść 
w  2  tomach,  k.  5. 

Z  niedawnych  czasów.  Wspomnienia  z  Wilanowa.  Wy- 
danie wykwintne,  z  portretami  pań:  Augustowej,  Cecy- 
Iji  i  Teresy  Potockich,  Adamowe]  Bychowcowej  i  Włkto- 
rowej  Czjickicj,    k.   3. 


Dla  uniknięcia  pomyłek,  prosimy  przy  zamówieniu  dodawać  zawsze:    ^Wydanie  Spółki 
wydawniczej  Polskiej  w  Krakowie."    Do  nabycia  w  każdej  znaczniejszej  księgarni. 


JifOB.  I^eas.  BapnraBa  29  Asrycra  1902  r. 


Oruk  Piotra  Laskauera  i  S-ki,  Warszawa. 


*    J  1  LŁ^-  i 


isg  10. 


Warszawa,  dnia  2  (IS)  Października  iC02  r. 


Rok  2. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i  bibljografji  polskiej, 

pod  kienmkiem  liiersckim  MARJANA  MASSONIUSA. 


TREŚÓ:  Monografie  z  dziejt^w  Polski  w  n 
XIX.— Krytyka :  BHUwici  H.  „DumanU  o  Bo 
gu  i  przeznaczeniu  cztowieka>;  Bruckntr  A 
'Literatura  religijna  w  Polsce  średniowitcznej" 
Dygasiński  A.  "Gody  iycia»;  Fagactaro  A 
■  Mały  śiriatek  nowoiytny*;  GałU  H.  »Ale- 
kRander  Świętochowski.;  Gausseron  B.  H.  <Wy- 
chowanie  <)ziecka>:  Gorkij  M.  .W  stepiei 
TenU  'Ignacy  Gord  iejew;  G  ntsiccii  A 
•  W  tysiąc  lat';  Janowski  R.  .Pójdźray  dk 
łono  naturyi;  Ja»vitr  ks.  .Życie  Leona  Du- 
pont>;  Jeziorański  J.  .Polrzeby  atann  wlo' 
8ciań»kiego  ■ ;,  Keller  ks.  J.  A.  iKsiegi 
przyktadów>;  Konopnicka  M.  -Trzy  Btudja>; 
Ockfnkowski  fVi.,  dr.  «Naaze  położenie  i  zada- 


Iiia»;  Prtybysseiesia  D.  iKrucze  gniazdo>i  Ba- 
wict-Demhińska  B.  tNowele.;  Reytncttt  Wl.  St. 
•Przed  świtem>;  Rodoć  M.  >Listy  i  pogadan- 
ki"; Rodiieaiczóienn  M.  «Szary  proch>;  Roio- 
stny  ks.  J.  iSwięte  pamifitki  Sandomierza*; 
Roese  £.,  dr.  <Jak  pielęgnować  usta>;  Siinak 
M,  lO  zbiorach  archeologicznych*;  Słoński  E, 
«Noc>;  TcHórsnicki  J.,  dr,  «Kąpiele  lndowe>f 
Tetiie  .W  otchłani.;  Tystia  W.  .Dzieje  Pol- 
ski-; TysskiewiczćTBna  M.  .Spófnik';  Weigełdt 
C.  -Jak  się  mamy  iywić>;  Wróblewski  I.  -Po- 
dręcznik techniczny  dla  atolarzy.;  —  Polemi- 
ka.—Zmarli.  —  Kronika.  —  Czasopisma,  —  Bi- 
bljografja. 


MONOGI^AFJE  Z  DZIEJOWA/  POLSKI 
w    wieku   XIX. 


Monografja  historyczna  we  właściwym  tego  wyrazu  znaczeniu  jest  wytwo- 
rem ostatniej  doby  dziejopisarstwa.  Naturalnie,  i  dawniej  pisywano  nietylko 
historje  całkowite  narodów  i  całych  większych  epok,  ale  i  historje  poszczególne— 
jakichś  krótszych  okresów,  oddzielnych  panowań,  poszczególnych  wypadków 
(najczęściej  wojen),  życiorysy  wsławionych,  w  dziejach  ludzi.  Naturalnie,  nadając 
wyrazowi  „monograrja"  znaczenie  bardziej  ogólne,  można  tym  mianem  nazywać 
i  prace  takie,  jak  Naruszewicza  „Żywot  Jana  Karola  Chodkiewicza",  jak  Niemce  - 
wicza  „Dzieje  panowania  Zygmunta  lU".  Ale  dopiero  w  dziejopisarstwie  wieku  XIX 
wyrobił  się  osobny  typ  utworu  dziejopisarskiego  takiego,  któremu  miano  mono- 
grafji  w  ściślejszym  wyrazu  tego  znaczeniu  nadajemy. 

Dzieje  okresu  lub  zdarzenia  poszczegiiinego  dawnego  typu  od  historji  cał- 
kowitej narodu  lub  epoki  różnią  się  właściwie  tylko  zakresem  przeilmiotu  i,  co 
najwyżej,  większą  szczegółowością  opracowania;  lecz  punkt  W3'jścia  pozostaje 
w  nich  len   sam— taki,  który  najwtaściwiej    możs    byłoby    nazwać,   kronikarsko- 
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chronologicznym:  Przytacza  się  w  nich  większa  niż  w  hislorjach  ogólnych  ilość 
wypadków,  źródła  i  dokumenty  poddawane  są  krytyce  ściślejszej  i  surowszej, 
samo  opowiadanie  wypadków  jest  bardziej  szczegółowym,  ale  ostatecznie  celem 
jest  zawsze  toż  samo:  ustalenie  rzeczywistej  kolei  chronologicznej  wypadków, 
wykazanie  roli,  że  tak  powiem,  zewnętrznej,  odegranej  wnich  przez  działające  osoby, 
co  najwyżej,  ocena  krytyczna  tej  ich  działalności  ze  stanowiska  pożytku  publiczne- 
go. Mówię  o  roli  zewnętrznej  aktorów  dramatu  historycznego,  ponieważ  chodzi- 
ło tu  zazwyczaj  głównie  nie  o  to,  jakiemi  ci  aktorzy  hyli^  ale  o  to,  eo  robili.  Mó- 
wiło się  oczywiście  i  o  ich  cechach  osobistych,  ale  przeważnie  o  ogólnikowych:  ten 
był  mądrym,  ów  głupim,  ten  szlachetnym,  ów  nikczemnym,  ten  pełnym  poświę- 
cenia dla  sprawy  publicznej,  ów  prywatę  nad  nią  przenoszącym.  Człowiek  we- 
wnętrzny, indywidualny,  człowiek  rzeczywisty,  ten  człowiek,  który  jest  ostate- 
cznie sprawcą  wszystkiego,  co  się  w  ludzkich  społeczeństwach  dzieje,  który  jest 
autorem,  aktorem  i  widzem  dramatu  historycznego,  nie  występował  tam  w  swo- 
jej prawdzie  wewnętrznej  —  i  nie  o  to  nawet  dawnym  dziejopisarzom  chodziło. 
Ich  nieraz  ze  wszech  miar  czcigodne  i  pełne  wysokiej  wartości  prace  miały  cel 
inny:  jak  się  wyżej  rzekło,  kronikarsko-chronologiczny. 

Wiek  XrX  przyniósł  inny  pogląd  na  jednostkę  ludzką.  Łatwo  tu  przewi- 
dzieć zarzut,  że  to  właśnie  w  tym  wieku  rozpoczęła  się 'reakcja  dziejopisarka 
przeciw  „bohaterskiemu"  traktowaniu  historji.  że  w  nim  właśnie  powstała  i  roz- 
winęła się  tendencja  ku  większemu  niż  dotychczas  uwzględnieniu  czynników  spo- 
łecznych i  masowych,  gieograficznych,  etnograficznych,  ekonomicznych  i  t.  p.  To 
prawda,  ale  naprzód  wynikło  to,  jak  sądzę,  przynajmniej  poczę^ci,  właśnie  stąd, 
że  w  tym  czasie  dopiero  postawioną  została  formalnie  sama  kwestja  roli  histo- 
rycznej jednostki,  powtóre  zaś,  najbardziej  stanowcze  uznanie  doniosłości  czyn- 
ników masowych  nie  może  konsekwentnie  prowadzić  do  zaprzeczenia  oczywiste- 
mu faktowi,  że  ostatecznie  indywidua  ludzkie  czynią  to,  co  zostało  uczynnionym, 
i  że,  jeżeli  nawet  na  pytanie:  dla  czego  się  to  i  owo  stało— zadawalniającą  odpo- 
wiedź może  dać  tylko  badanie  czynników  przyrodzonych  i  masowych,  to  w  ka- 
żdym razie  pytanie:  jak  się  stało,  jakie  były  warunki  i  przyczyny  bezpośrednie 
psychologiczne  składających  się  na  całość  pewnego  zdarzenia  dziejowego  postę- 
pków ludzkich— daje  się  zadawalniająco  rozwiązać  tylko  zapomocą  wniknięcia 
w  postacie  indywidualne  jego  sprawców  bezpośrednich. 

U  dziejopisów  dawniejszych,  traktujących  historję  ^po  bohatersku",  mimo 
przeważnej  roli,  przypisywanej  przez  nich  jednostkom,  jednostki  te  nie  występo- 
wały, jako  konkretni,  jak  każda  rzeczywistość  konkretna,  nad  miarę  skompliko- 
wani ludzie,  lecz  właśnie  jako  dodatni  lub  ujemni  bohaterowie^  z  nieodłączną  od 
wszelkiego  bohaterstwa  schematycznością.  Wiek,  który  przyniósł  olbrzymie  po- 
głębienie opartej  na  wewnętrznych  dziejach  człowieka  poezji  i  wogóle  sztuki, 
nakazał  traktowanie  człowieka,  nie  tylko  w  zakresie  sztuki,  nie  jako  schematu 
mniej  lub  więcej  bohaterskiego,  lecz  jako  poszczególnego  człowieka,  którego  po- 
znać można  nie  przez  szablon,  wytworzony  na  drodze  abstrakcji  od  cech  innych 
ludzi,  ale  przez  krytyczne  wgłębienie  się  w  niego  samego.  To  właśnie,  jak  mnie- 
mam, było  głównym  powodem,  dla  którego  w  wieku  ubiegłym  powstał  i  rozwinął 
się  nowy  typ  dziejopisarstwa,  monografja  historyczna,  oparta  na  wystudjowaniu 
aktorów  wypadków  dziejowych,  jako  jednostek.  Mniemam  też,  że  większy,  niż 
się  powszechnie  myśli,  wpływ  na  bujne  rozkrzewienie  się  i  szybki  a  wysoki  ro- 
zwój nowoczesnej  monografji  historycznej  wywarł  Carlyle. 

Wiele,  cokolwiek  zawiele  razy  już  powiadano,  że  dziejopisarstwo  jest  sztu- 
ką w  niemniejszej  mierze  niż  nauką.  Jest  w  tym  dużo  przesady.  Jest  ono  nauką  czy- 
stą i  niewątpliwą,  jest  nią  w  swojej  najgłębszej  istocie,  ponieważ  celem  jego  jest 
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nie  piękno,  lecz  prawda.  Ale,  jak  w  każdym,  nie  zgoła  fałszywym,  lecz  tylko 
przesadnym  twierdzeniu,  jest  i  w  nim  pewna,  a  zwłaszcza  w  zastosowaniu  do 
monografa  historycznego,  nawet  niemała  doza  prawdy:  cele  monografji  są  zgoła 
nie  artystyczne,  lecz  czysto  naukowe,  ale  naj  główniej  szu  środek,  zapomocą  któ- 
rego monograf  te  cele  naukowe  osiąga,  jest  istotnie  w  znacznej  mierze  artysty- 
cznym: Jest  nim  odtworzenie,  na  podstawie  danych  materjałów,  rzeczywistych, 
indywidualnych  ludzi; 

Bez  takiego  odtwarzania  ludzi  nie  może  'się  ostatecznie  obejść  i  autor  dzie- 
jów ogólnych  większych  całości,  ale  dla  monografa  jest  ono  daleko  niezbędniej- 
szym,  jest  rdzeniem  i  istotą  jego  roboty.  Dziejopisarz  ogólny  ma  rozległe  i  głę- 
bokie perspektywy,  w  których  maleje  i  uchodzi  oka  jednostka,  musi  w  większej 
mierze  uwzględniać  czynniki  masowe,  musi  bardziej  rachować  się  z  pierwiastka- 
mi kronikarsko-chronologiczncmi.  Monograf,  zmierzając  do  przedstawienia  i  wy- 
jaśnienia niewielkiej  ilości  faktów,  ściśle  i  przez  bezpośrednie  motywy  psycho- 
logiczne z  sobą  związanych,  ma  ciągle  do  czynienia  z  człowiekiem  konkretnym 
i  poszczególnym.  Z  tego  względu,  człowiek,  zupełnie  pozbawiony  talentu  arty- 
stycznego, może  być  znakomitym  historykiem  ogólnym,  ale  na  żaden  sposób  nie 
może  być  dobrym  monografem. 

Z  tego  też  względu  żadna,  najobszerniejsza  nawet,  historja  ogólna  nie  mo- 
że zastąpić  monografji.  Dla  całości  nauki  jedna  i  druga  są  równie  niezbędne, 
ale  każda  czyni  co  innego:  Kto  chce  zorjentować  się  w  danej  większej  całości 
historycznej,  ustalić  sobie  jej  dane  chronologiczne,  w^yjaśnić  dalsze  i  ogólniejsze 
przyczyny  wypadków,  wreszcie  pojąć  role  zewnętrzne  aktorów  i  wyrażoną  w  re- 
zultatach doniosłość  ich  czynów,— ten  niech  sięga  do  historji  ogólnej;  kto  pragnie 
przyjrzeć  się  aktorom,  jako  rzeczywistym  ludziom,  poznać  ich  charaktery,  chęci, 
uczucia  i  namiętności,  dojrzeć  nici,  z  których  się  wiązana  sieć  intrygi  dramaty- 
cznej, kto  chce  wiedzieć,  nietylko  co  ci  ludzie  czf/nilr\  ale  jakiemi  byli,  kto  clice 
dowiedzieć  się,  jak  konkretnie  odbywał  się  dany  epizod  dziejowy,  jakie  były  za- 
miary, motywy  i  interesy  jego  aktorów,  jak  się  one  pomiędzy  sobą  wiązały 
i  krzyżowały,  kto  słowem  pragnie  możliwie  najbardziej  zbliżyć  się  do  takiej  zna- 
jomości danego  epizodu,  jakąby  osiągnął,  gdyby  nań  patrzył  własnemi  oczami,  — - 
ten  niech  szuka  dobrze  napisanej  monografji.  Takiej  znajomości  nie  może  mu 
dać  najobszerniejsza  nawet  i  najbardziej  szczegółowa  historja  ogólna. 

Niewiele  chyba  w  dziejach  powszechnych  znajdzie  się  okresów  history- 
cznych, tak  gwałtownie  domagających  się  dobrego  opracowania  monograficzne- 
go, jak  dzieje  Polski  w  wiekach  XVIII  i  XIX.  Ogrom  wiążących  się  i  krzyżują- 
cych około  losów  jednego  narodu  i  jednej  grupy  politycznej  interesów  i  namię- 
tności, ich  nadzwyczajne  powikłanie,  niezmierna  intensywność  uczuć  i  wysiłków 
woli,  nadzwyczajna  doniosłość  podmiotowa  zamierzonych  rezultatów,  zarówno 
dla  tych,  którzy  zdążali  do  celów  osobistych,  jak  i  dla  tych,  którzy  pożytek  pu- 
bliczny jednej  lub  drugiej  strony  mieli  na  względzie,  straszliwa  dramatyczność 
sytuacji— wszystko  to  nadaje  dziejom  rozbiorowym  i  porozbiorowym  Polski  naj- 
wyższy interes,  zarówno  historyczny,  jak  i  estetyczny,  wszystko  to  sprawia,  że 
może  niema  wcale  drugiego  epizodu  historycznego,  któryby  się  tak  nadawał  wła- 
śnie do  opracowań  monograficznych,  ani  drugiego,  którego  dobre  monografje 
czytałyby  się  z  tak  napiętym,  palącym  zainteresowaniem.  Wzywa  do  takiej  pracy 
monograficznej  i  obfitość  źródeł,  i  nieprzysłonięta  jeszcze  mrokiem  odległości 
historycznej  świeżość  dziś  jeszcze  odczuwanych  wypadków,  i  niepospolita  naro- 
dowa i  wpzechludzka  doniosłość  tego  okresu  dziejowego. 

Poważne  wydawnictwo  naukowe,  mające  objąć  szereg  monografji  z  dziejów 
Polskich  w  wieku   XIX,    jest    zamierzone  i  już    rozpoczęte.    Wyszedł  już  z  druku 
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jego  tom  I:  „Rządy  tymczasowe  w  Królestwie  Polskim  w  r.  1815"  przez  p.  J.  Bo- 
jasińskiego,  z  którego  sprawozdanie  fachowe  zamieścimy  w  jednym  z  najbliższych 
numerów  naszego  pisma.  Gotowych  już  jest  w  tece  redaktorskiej  kilka  mono- 
grafji,  dotyczących  dziejów  Księstwa  Warszawskiego  i  Królestwa  Kongresowego 
Redakcję  naczelną  wydawnictwa  objął  prof.  Szymon  Askenazy,  znany  dobrze  ca- 
łemu naszemu  inteligientnemu  ogółowi,  jako  prawdziwy  mistrz  monografji  histo- 
rycznej, jako  dziejopisarz,  w  historję  Polską  dwu  ostatnich' stuleci  specjalnie  za- 
głębiony, jako  człowiek,  mający  prawdziwy  ogień  boży  i  wyjątkowy  dar  przenika- 
nia dusz  ludzkich,  jako  pisarz,  pod  którego  piórem  aktorowie  wielkiego  dramatu 
historycznego  nabierają  barwy  i  życia.  Zarówno  nadzwyczajny  interes  epoki, 
jak  osoba  redaktora  naczelnego,  zdają  się  dawać  dostateczną  rękojmię,  że  szczę- 
śliwie piękną  pracą  p.  Bojasińskiego  rozpoczęte  wydawnictwo  jest  przedsięwzię- 
ciem naukowym  bardzo  doniosłym,  i  że  mohografje,  które  się  złożą  na  jego  ca- 
łość, nietylko  dla  uczonych,  ale  i  dla  szerokich  kół  inteligientnych  czytelników 
będą  przedstawiały  najżywszy  interes.  Wejdziemy  przez  nie  do  wnętrza  tej  taje- 
mniczej pracowni,  w  której  się  wytwarza  dziwna  przędza  dziejowa,  wyjaśnimy 
sobie  siebie  samych,  rozejrzymy  się  po  scenie  i  zajrzymy  za  kulisy  nierozwią- 
zanego jeszcze  dramatu. 

M,  Massonrus, 


Kl^YTYKA. 


Teologia,  dzieła  treści  religijnej. 

Janyier  Ks.  Ź(/cie  Leona  Duponi.  (Prze- 
kład bezimienny  z  drugiego  wydania). 
8-ka,  str.  270.  Wydawnictwo  księgarni 
nakładowej  M.  Szczepkowskiego.  War- 
szawa, 1902.    Cena  60  kop. 

Próżno  szukalibyśmy  w  najnowszych  ency- 
klopedjach  chociaż  krótkiej  wzmianki  o  Leo- 
nie Dupont,  lubo  w  nich  nie  pominięto  bzere- 
gu  stokroć  mniejszych  duchem  jego  imienni- 
ków. Była  to  przecież  postać  niezwylcła 
i,  zwłaszcza  ze  względu  na  czasy,  w  których  się 
pojawiła,  niezmiernie  ciekawa,  która  jednak 
wówczas  dopiero  zapewne  stanie  się  znaną  po. 
wszechnic,  gdy  ją  Kościół — na  co  się  zanosi — 
na  piedestale  ołtarzowym  postawi.  Bo  Leon 
Dupont  to  człowiek  święty,  w  stylu  nowoży- 
tnym (ur.  1797  na  Martynice,  urn.  1876  w  mie- 
ście Tours  we  Francji,  gdzie  większą  część  ży- 
cia spędził). 

Autor,  jako  postulator  sprawy  kanonizacji 
Duponta,  musiał  życie  swego  historycznego  bo- 
hatera poznać  dokładnie,  i  życiorys,  przez  niego 
napisany,  jest  właśnie  owocem  badań  urzędo- 
wych, które  dały  mu  przystęp  do  wszystkich 
odnoszących  się  do  życia  Duponta  dukuraen- 
tów.     Mając  taki  klucz  do  duszy  sługi    Boże- 


go, otwiera  nam  ją  autor  i  wprowadza  nas 
w  jej  najgłębsze  tajniki.  Śledzi  krok  za  kro- 
kiem rozwój  duchowy  przyszłego  świętego  i  cu- 
dotwórcy od  najwcześniejszych  lat  pacholę- 
cych, chwyta  najdrobniejsze  a  charakterystycz- 
ne przejawy  zewnętrzne  jego  duszy  i  tak  z  wą- 
tku życiowego  wysnuwa  konsekwentnie  nić  ro- 
zumowań duszoznawczych,  a  po  tej  nici  do 
kłębka  duszy  dochodzi.  Nie  trudna  to  jednak 
sprawa,  gdyż  dusza  Duponta  jest  przejrzysta 
i  pełna  ewangielicznej  prostoty,  a  przytym  do- 
kumentów nie  brak  (głównie  listy,  których 
Dupont  dużo  pisywał,  i  zeznania  świadków). 

Nie  miejsce  po  temu,  aby  na  podstawie  ni- 
niejszego życiorysu  kreślić  charakterystykę  tej 
prawdziwie  wybranej  duszy,  choć  pióro  rwie 
się  do  tak  wdzięcznego  zadania.  Ograniczymy 
się  nadmienieniem,  że  życiorys  czyta  się,  jak 
najciekawsza  powieść  psychologiczna,  z  tym  zaś 
większym  bez  porównania  wrażeniemj  że  wszak 
chodzi  o  postać  rzeczywistą,  tak  nam  bardzo 
spółczesną,  tak  blizko  z  nami  duchowo  spo- 
krewnioną, tak  wreszcie  zjawiskową.  To  w  ka- 
żdym calu  człowiek,  człowiek  spółczesny,  pclen 
wielkoświatowej  dystynkcji  i  towarzyskiej  ogła- 
dy, a  jednocześnie  w  każdym  calu  święty, 
umiejący  najpospolitsze  sprawy  znamieniem 
świętości  nacechować,  z  świętością  humanitar- 
ność  przedziwnie  spleść  i  pogodzić... 

Słusznie  też,  ze  względu   na  nowożytny  typ 
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świętości,  jaki  się  w  Leonie  Dupont  objawił, 
jak  nie  mniej  ze  względu  na  okoliczność,  że 
święty  był  człowiekiem  świeckim  oraz  maję- 
tnym i  wysoce  ukształconym,  —  pisze  autor 
w  przedmowie:  «\V  chwili  obecnej,  gdy  Ko- 
ściół i  Ojczyzna  zarówno  potrzebują  ludzi,  peł- 
nych wiary  i  hartu,  przykład  Leona  Dupont 
przychodzi  w  samą  porę,  by  go  rozważać  i  na- 
śladować». 

Dodajmy,  że  Dupont  i  nasz  kraj  darzył  swe- 
mi  względami  i  pamięcią,  że  sława  cudownych 
uzdrowień,  których  dokonywał  wprost  całemi 
masami,  za  pośrednictwem  oliwy,  płonącej 
w  lampce  przed  będącym  w  jego  mieszkaniu 
obrazem  Oblicza  Pańskiego  (reprodukcja  Chu- 
sty Św.  Weroniki),  i  u  nas  uczyniła  swego  cza- 
su jego  imię  popularnym. 

Przekład  polski  dzieła  w  ogólności  dobry, 
lubo  nie  wolny  od  drobniejszych  uchybień. 

Książkę  zdobi  portret. 

X,  Charszewski, 

Keller  Józef  Antoni  ks.  dr.  Księgi  przy- 
kładów. Roczniki  Marjańskie,  czyli  188 
cudowny ek  zdarzeńy  zdziałane  za  przy- 
czyną N.  Marii  Panny,  zwłaszcza  w  osta- 
tnich czasach.  Przerobił  i  pomnożył... 
...K.  D.  S.  M.  Ś.  T.  8-ka  mniejsza.  Tom  I, 
str.  263.  Tom  II,  str.  305.  Warszawa  1902, 
w  drukarni  Synów  St.  Niemiry.  Cena  rb. 
1  kop.  20. 

Nie  wiele  można  żądać  od  książki,  której 
nagłówek  roi  się  od  rozmaitego  rodzaju  błę- 
dów,— nie  mówiąc  już  o  niezdarności  jego  ukła- 
du oraz  iścio  apokaliptycznych  rozmiarach. 

Naprzód  trudno  powiedzieć,  aby  wyrażenie: 
« Roczniki  Marjańskie>  dokładnie  rzecz  okre- 
ślało. Bpodziewaćby  się  po  nim  wolno,  jeśli 
nie  systematycznego  układu  opowiadań  latami, 
rok  za  rokiem,  gdyż  byłoby  to  rzeczą  bodaj 
niemożliwą,  to  przynajmniej  W  ogóle  podziału 
kronikarskiego  na  lata,  w  miarę  zebranego  ma- 
terjału;  tymczasem  książka  trzyma  się  podzia- 
łu rzeczowego,  według  rozmaitych  modlitw  do 
Matki  Boskiej,  litanijnych  Jej  tytułów,  oraz 
miejsc,  słynących  cudami. 

Następnie  powinno-by  być:  <  zdarzeń  cudo- 
wnych*, nie  zaś  odwrotnie,  i:  «zdziala»>'<^A»,  za- 
miast potwornego  i  czterokrotnie  na  kartach 
tytułowych  obu  tomów  powtórzonego:  „zdzia- 
łantf»  (!). 

Dalej  książka  zawiera  nie  188  opowiadań, 
lecz  192:  w  tomie  I-ym  94,  w  Il-im  98. 


Wreszcie,  co  najważniejsza,  po  zestawieniu 
nagłówka  z  treścią  przekonywamy  się,  że  jedno 
drugiemn  ściśle  nie  odpowiada.  .Podczas  bo- 
wiem, kiedy  pojęcie  teologiczne  cudu,  obok  in- 
nych warunków,  wymaga,  aby  to  było  zdarze- 
nie, podpadające  pod  zmysły,  —  nagłówek 
podciąga  pod  tę  kategorję  nietylko  wypadki 
Opatrznościowe  i  nadzwyczajne  działania  Ła- 
ski, które  w  książce  lwią  część  stanowią,  lecz 
i  legiendy,  które  sam  autor,  czy  też  tłumacz, 
legiendami  nazywa.  Jest  to  błąd  rzeczowy  tym- 
bardziej  rażący,  iż  tłumacz  w  przedmowie  ze 
szczególnym  naciskiem  i  bez  żadnych  zastrzeżeń 
obstaje  przy  prawdziwości  «cudownych  zda- 
rzeń»,  które  w  książce  zebrane  zostały.  Przy- 
pisuje im  wprawdzie  tłumacz  jedynie  powagę 
ludzką,  wszakże  wielu  z  pośród  nich  nietylko 
powaga  Kościoła,  lecz  i  nieuprzedzona  bynaj- 
mniej powaga  ludzka  za  cudy  uznać  nie  może. 
Krom  legiend,  są  tam  i  t.  zw.  dziwy,  są  i  «cu- 
dy»,  /fi?,  a  może  po  części  i  stutie  credenda, 
(np.  w  t.  I  punkt  4  ca  str.  14). 

Nie  można  jednak  z  nagłówka  wnioskować 
bezwzględnie  o  książce.  Zawiera  ona  cały  sze- 
reg opowiadań  istotnie  wartościowych,  których 
wiarogodność  jest  niewątpliwa,  przyczym  za 
zasługę  tłumaczowi  poczytać  należy,  iż  dokom- 
pilował  do  przekładu  z  niemieckiego  garść  zda- 
rzeń, zebranych  na  niwie  swojskiej',  a  z  różnych 
źródeł,  przeważnie  z  polskich  czasopism  reli- 
gijnych, zaczerpniętych. 

Na  nieszczęście  wartość  rzeczową  dzieła  ob- 
niża niesłychanie  wadliwa  forma.  W  sypaniu, 
jak  z  rogu  obfitości,  synonimów  sz.  tłumacz 
prześcignął  stanowczo  lubującego  się  w  nich 
Cycerona.  Że  jednak  prześciganie  mistrzów 
prowadzi  na  manowce  absurdu,  nie  dziw  prze- 
to, iż  spotykamy  w  «Eocznikach>  takie  np. 
kwiatki  bujnego  stylu:  «urząd,  powinność,  obo- 
wiązek i  posłannictwo*  (1,  6),  « biskupami, 
księżmi,  duchowieństwem  i  świeckiem!*  (10), 
« człowiek  bez  wiary,  ateusz  i  indyferentysta* 
(13),  «ek8plozja  i  wybuch*  (II,  140),  «06obne, 
odrębne,  samoistne  i  niezależne*  (141),  <pogoń 
i  pościg*  (293)  -prawdziwie  desperacja  i  rozpacz* 
(84)!  Wziąwszy  pod  uwagę,  że  w  podobne  sy- 
nonimy obfituje  każda  stronica,  nieledwie  ka- 
żde zdanie,  musimy  przyjść  do  wniosku,  iż 
książka  straciłaby  'pół  na  pół  na  objętości,  lecz 
za  to  wdwójnasób  zyskfJaby  na  wadze,  gdyby 
był  tłumacz  swą  wielomówność  okiełznał.    Nie 
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lepiej,  niż  ze  Błownikiem,  dzieje^się  ze  składnią. 
Znajdujemy  takie  np.  solecyzmy:  ^Opuszczony 
przez  wszystkich...  zgnił  mu  język,  a  co  gor- 
sza, zakończył  w  rozpaczy  na  wygnaniu...* 
(1,  11).  Spotykamy  tu  nakoniec  tak  skażone 
teksty  z  Pisma  sw.  (up.  I,  6  i  II,  145),  że  nie 
uszlyby  one  bezkarnie  żadnemu  pisarzowi  świe- 
ckiem u. 

„Roczniki*  są  jednym  więcej  dowodem,  że 
można  być  M.  Ś.  T.,  a  swoją  drogą  można  nie 
umieć  pisać;  już  zaś  osoba  Królowej  Niebios 
zasługuje  chyba  na  to,  aby  o  Niej  pisać  nie- 
tylko  pobożnie,  lecz  i  poprawnym  przynaj- 
mniej językiem. 

X,  Charszewski, 

Rokoszny  Józef  ks.  Święte  pamiątki  San- 
domierza. Opisał...  8-ka  mniejsza,  str. 
7J,  z  ilustracjami  (na  osobnych  karto- 
nach). Warszawa  1902,  w  drukarni  Sy- 
nów St.  Niemiry.    Cena  kop.  40. 

Ks.  Józef  Eokoszny,  profesor  seminarjum 
duchownego  w  Sandomierzu,  należy  do  sto- 
sunkowo szczupłej  u  nas  liczby  autorów-ka- 
p]anów,  którzy  nietylko  pisać  umieją,  ale  i  pi- 
szą z  mniejszym  lub  większym  talentem.  Nie 
wiele,  o  ile  mi  wiadomo,  napisał  on  dotych- 
czas;  ale  to,  co  wyszło  z  pod  jego  pióra,  nace- 
chowane było  zawsze  stygmatem  daru  pisar- 
skiego. Logiczny  rozwój  myśh,  poprawność 
języka  oraz  pewien  polot  fantazji  znamionują 
i  „Święte  pamiątki",  lubo  przedmiot  wydawał 
się  ::  ijóry  skazanym  na  kronikarską  suchość 
i  bezbarwność.  Wszak  tyle  innych,  podobnych 
monografji  na  zszeregowauiu  dat  i  faktów  po- 
przestało! Autor  jednak  potrafił  tchnieniem 
miłości  ku  świętym  pamiątkom  grodu  Henry- 
kowcgo  ożywić  je  i  wydobyć  z  nich  na  jaw 
pełną  uroku  aureolę  poezji  dziejowej.  A  to, 
co  czuł,  umiał  wyrazić  słowem,.. 

Nie  uszczupla  bynajmniej  zasługi  jego,  ale 
ją  raczej  pomnaża  okoliczność,  iż  w  tym  celu 
posługiwał  się  licznemi  przytoczeniami  obszer- 
nych wyjątków  z  poezji  Syrokomli,  Adama 
Gorczyńskiego  i  najwięcej  z  poetyckiego  opisu 
Saiuloniierza  ks.  Knothego.  Szczerą  poezją 
tchnące  i  wierszem  poprawnym  napisane  wy- 
jątki z  owego  opisu,  spoczywającego  dotąd 
w  rękopisie,  każą  przypuszczać,  że  i  całość  nie 
powstydziłaby  się  szaty  drukarskiej,  przeciwnie, 
nak/aloby  ją  na  światło  dzienne  wydobyć. 

Obok  zalet,  czyniących  dziełko  pięknym,  po- 


siada ono  w  równej  mierze  i  przymioty  zasa- 
dnicze, mianowicie  powagę  historyczną.  Au- 
tor opiera  się  przeważnie  na  Długoszu,  przy- 
czym  odróżnia  ściśle  legiendy  od  wypadków 
historycznie  pewnych. 

12  opowiadań  zdobi  takaż  liczba  starannie 
wykonanych  reprodukcji  tych  świętych  pamią- 
tek, do  których  się  opowiadania  odnoszą. 

Wypieszczone  pod  każdym  względem  dzidko 
(w  tekście  nie  znalazłem  ani  jednego  błędu 
drukarskiego!)  może  służyć  za  wzór,  jak  nale- 
ży pisać  tego  rodzaju  monografje  popularne. 

JT.    Charszewski, 

Filozofja,  psychologja,  estetyka,  etyka. 

Billewioz  Hipolit.  Dumania  o  Bogu  i  prze- 
znaczeniu człowieka f  przez  ...  8-a  w.  sir. 
185.  Warszawa  1901"  r.,  nakł.  autora. 
Skład  główny  w  księgarni  Gebethnera 
i  Wolffa    Cena  rb.  1.20. 

Najwyższe  zagadnienia  życia,  omówione  nie- 
śmiało  i  oparte  nie  na  własnym  rozumowaniu, 
lecz  na  ogólnie  znanych  światopoglądach  filo- 
zofji,  są  treścią  tego  dziełka.  Każde  zagadnie- 
nie poszczególne  przedstawione  jest  po  kolei 
z  punktu  widzenia  ateizmu,  materjalizma  i  pan- 
teizmu;  trzy  te  kierunki  autor  wciąż  porów- 
nywa i  zestawia,  przechylając  się  we  własnych 
przekonaniach  na  strona  deizmu,  ale  tak  nie- 
śmiało i  niewyraźnie,  że  nikogo  przekonać  nie 
jest  w  stanie,  ani  nawet  pobudzić  do  myślenia 
lub  dyskusji  ze  sobą. 

Książkę  tę  najwtaściwiej  można  określić,  ja- 
ko rozmyślanie  człowieka  starszego  już  i  spo- 
kojnego o  tym,  czego  nauczył  się  niegdyś 
w  uniwersytecie  i  co  później  z  zakresu  filozofji 
przeczytał.  Nic  własnego  tam  niema,  nic  ory- 
ginalnego, nic  żywego.  Język  bardzo  niedo- 
łężny, pełen  zwrotów  obcych. 

St,  Pieńkowski, 

Antropologia,  etnografja,  archeologia 
przedhistoryczna. 

Siwak  Mlohal.  O  zbiorach  archeoloaiez- 
nych,  numizmati^cznych  i  archiwalnych 
w  b.  Muzeum  Pokuckim  im.  Starzeńskieh 
w  Kołomyi.  (Odbitka  ze  sprawozd.  gi- 
mnazjaln.  za  r.  1901),  in  8°,  str.  51.  Koło- 
myja,   1901  r. 

Rzecz,  wydana  przez  p.  Siwaka,  jest  nader  cen- 
nym i  pożądanym  nabytkiem,  w  liteiraturze  bo- 
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wiem  Daszej  dotkliwie  czuć  się  daje  brak  ka- 
talogów i  spisów  zbiorów  zabytków  archeolo- 
gicznych, numizmatów,  starożytności,  ^  prze- 
de wszyt^tkim  dawnych  druków  i  rękopisów. 
Nawet  nie  wszystkie  nasze  większe  muzea  i  bi- 
bljoteki  posiadają  dobrane  katalogi.  Nie  mó- 
wimy jui  o  bibljotekach  i  zbiorach  prywa- 
tnych, posiadających  częstokroć,  obok  prawdzi- 
wych białych  kruków,  rzeczy  bardzo  ważne. 
Nie  wiemy  więc,  ani  co  mamy — szczególniej  do- 
tyczy to  rękopisów,  —  ani  gdzie  tę  lub  ową 
rzocz  rzadką  znaleźć  możemy.  Właśnie  praca 
p.  Siwaka  przyczynia  się  do  częściowego  wy- 
pełnienia tej  luki,  a  mianowicie  przynosi  nam 
mniej  lub  więcej  dokładny  spis  części  zbiorów 
archeologicznych,  numizmatycznych  i  archi- 
walnych w  b.  Muzeum  Pokuckim. 

Muzeum  to  istnieje  w  Kołomyi  od  r.  1892, 
w  którym  hr.  Edmund  Starzeński  zbiory  swo- 
je prywatne  oddał  na  użytek  publiczny,  za- 
strzegając przy  tym  sobie  i  swoim  spadko- 
biercom prawo  własności.  Nie  stało  się  ono 
jednak  w  myśl  założyciela  ogniskiem  życia 
umysłowego  na  Pokuciu.  To  też  hr.  E.  Sta- 
rzeński, przekonawszy  się,  iż  nie  budzi  ono  za- 
interesowania ze  strony  publiczności,  że  zatym 
zadania  swego  nie  spełnia,  umierając,  prze- 
kazał jo  swoim  synom.  W  ten  sposób  w  roku 
1901  Muzeum  Pokuckie  straciło  swój  charakter 
publiczny  i  stało  się  znowu  zbiorem  prywa- 
tnym. Zbiór  ten  składa  się:  1)  z  bibljoteki 
i  połączonego  z  nią  archiwum  i  2)  z  muzenm 
właściwego,  obejmującego  sześć  odrębnych  dzia- 
łów: wykopalisk  przedhistorycznych  z  ziem 
polskich;  zbioru  monet  i  medalów  polskich; 
zbioru  etnograficznego;  zabytków  starożytnych 
rzymskich  i  egipskich,  pamiątek  historycznych, 
różnych  przedmiotów  sztuki  i  tkanin;  zbrojo- 
wni, składającej  się  z  broni  rozmaitych  rodza- 
jów, przeważnie  polskiego  pochodzenia,  wreszcie 
zbiorów  przyrodniczych. 

Nadmieniłem  już,  iż  praca  p.  Siwaka  przy- 
nosi tylko  spis  części  wymienionych  przed 
chwilą  zbiorów,  a  mianowicie  działów:  uyko- 
palisk  (przedmiotów  332,  w  tym  monet  277), 
Numizmatów  (250  sztuk)  i  Bibljoteki  i  Archi- 
wum, Księgozbiór  liczy  około  3,000  dzieł.  Są 
to  przeważnie  druki  z  XIX  wieku,  nie  brak 
jednak  i  wcześniejszych  z  XVIII,  XVII  a  na- 
wet i  XVI  st;  najdawniejszy  druk  pochodzi 
z  r.  1507.    Archiwum   składa   się  z  kodeksów 


rękopiśmiennych  w  liczbie  28,  prawie  wyłącz- 
nie z  XVni  wieku.  Są  to  « Silva  rerum*,  ko- 
pje  memorjałów,  listów,  mowy,  «Historje», 
wiersze  okolicznościowe  "(np.  Jana  III  Sobie- 
skiego, str.  45).  Ważną  część  zbiorów  stano- 
wi też  kolekcja  listów  oryginalnych  niektó- 
rych poetów  i  uczonych  z  końca  XVIII 
i  z  XIX  w. — P.  Siwak  dokładnie  na  str.  15  — 
50  opisał  zawartość  17  kodeksów,  przytaczając 
nawet    tu    i    ówdzie    wyjątki.    Praca  to  więc 

bardzo  pożyteczna. 

H,   Ułaszyn. 

Historja  i  teorja  literatury. 

Briiokner  Aleksander.  Literatura  religij- 
na w  Polsce  średniowiecznej.  I.  Kazania 
i  pjjeśni.  Szkice  literackie  i  obyczajowe. 
(Bibl.  dzieł  chrześcijańskich,  z*eszyt  18). 
8-a  str.  236.  Warszawa,  1902.  Gebethner 
i  Wolff.    Cena  rb.  1. 

Od  lat  dwunastu,  t.  j.  od  czasu  wycieczki 
naukowej  do  Petersburga  i  Warszawy,  ogłasza 
prof.  Bruckner  przyczynki  do  historji  literatu- 
ry polskiej,  —  w  « Pracach  filologicznych*, 
w  cEozprawach»  Akademji,  w  <Ateneum», 
w  < Bibliotece  Warszawskiej*.  Część  tych  stu- 
djów,  dotyczących  historji  kazaii  i  pieśni  śre- 
dniowiecznych ,  przerobionych,  dopełnionych 
i  w  jedną  połączonych  całość,  ukazała  się  teraz 
w  książce,  w  «Bibljotece  dzieł  chrześcijańskich*. 
Dział  pierwszy — kazania — to  jedno  z  poważnych 
odkryć  naukowych  prof.  Briicknera:  znaliśmy 
wprawdzie  już  dawno  kazania  gnieźnieńskie, 
lecz  prof.  Briickner  odkrył  kazania  jeszcze 
starszo, — świętokrzyskie,  najstarszy  zabytek  nie 
tylko  kaznodziejstwa  polskiego,  ale  prozy  pol- 
skiej w  ogóle.  Nie  dosyć  na  tym.  On  dopiero 
opracował  kazania  łacińskie  XV  wieku  i  wy- 
zyskał zawarty  w  nich  olbrzymi  materjał  oby- 
czajowo-literacki,  a  mianowicie  wzmianki  ka- 
znodziejów o  przesądach  i  zabobonach  ludo- 
wych, przez  co  ludoznawstwo  historyczne  trwa- 
łą zyskuje  podstawę;  dalej — wycieczki  przeciw- 
ko wadom  i  zd różnościom  spółczesnym,  będące 
początkiem  naszej  satyry  obyczajowej;  wreszcie — 
tak  zwane  exempla^  t.  j.  anegdoty  historyczne 
i  przypowieści  moralne,  apokryfy  i  legiendy, 
powieści  i  facecje.  CaJy  zaś  ten  materjał  opra- 
cował autor  w  sposób  ściśle  krytyczny,  bada- 
jąc nadewszystko  stopień  jego  rodzimości  i  po- 
sługując się  ciągłym  porównywaniem  literatury 
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eredsiowieczn«j  z  literaturą  późoiejszą  (iPostyl- 

la»  Reja,  <8ejm  piekielny,  •Tragedyaiebracza>, 

•Peregrynacya  dziadoiTaka>,  dzieła  hietorycine, 

ine  i  t.  d. 

Igi  prof.  Briickoera  i  na  polu 
ezji  średniowiecznej.  Materjal, 
inie  opracowany  przez  prof. 
nische  Denk[naler>)  nie  tyl- 
u  azeregiem  nowych  odkryć 
kłębowem  Btole*  i  legiendą 
B  ocenił  go  na  nowo,  docho- 
ietnych  rezultatów;  na  pierw- 
liyć  Daleiy  (rozwiązanie  za- 
nadzwyczajną  przenikliwo- 
krytyczną  zbudowaną  łiy po- 
gurodiioa»  powstała  w  wieku 
powodem  Kingi,  że  ułożył 
;  zakonnik-franciszkan  (mole 
,  Boguchwał);  liypoteza  ta  jest 
.dniona,  ie  jej  prawdopodo- 
z  pewnością.  Oprócz  tego 
BJBzego,  podnieść  natety  roz- 
zw.  (pieśni  eandomienkitili*, 
iwodnie  wykazał  autor,  jest 
,ęcej,  jak  dawniej  mniemano. 
leznaczył  piof.  Briickner  nie 
;  dla  szerszych  kdl,  które,  jak 
lOwie,  chciałby  'wprowadzić 
o  piśmiennictwa,  nikłe  wpraw- 
e  awoJRkie,  otoczone  aureolą 
ryte  najglębiizą  ich  śaiedzią 
az  pod  grubemi  warstwami 
i  znamienne  dla  czasów  i  lu- 
i  w  ęwej  prostocie,  prawdziwe 
naiwne  i  śmiesznci.  2^miar 
przebija  się  w  rozdziałach 
wiecznej,  z  których  istotnie 
iHzy  balast  naukowy;  w  roz- 
iziejstwia  balastu  tego  jest  — 
;eznaczoną  dla  szerszych  kól — 

/grt.  Ckrtano-ttiki. 

leksander  ŚtPiĘtoc/iOtcski, 
i.  16-a.  str.  9U.  (Książki 
,   Warszawa,  1902.  M.Arct. 

e  przestudiował  siedm  tomów 
chowskiego  i  bardzo  dusznie 
nich  jedoej  przewodniej  idei, 
ieczeństwo*  (str.  3),  —  walka 
rieka,  śmitde  dopominanie  się 


o  wolność  indywidualną,  kult  •Nieśmiertelnych 
duBz*  albo  •Duchowi,  które  w  jakikolwiek; 
sposób  posuwają  naprzód  społeczeństwo  lab 
ludzkość.  Analiza  poszcz^łnycb  dzieł,  nowel 
i  dramatów  (szkoda,  ie  z  braku  miejsca  mu- 
siał autor  pominąć  •Bajki*)— jest  stwierdzeniem 
tej  tezy  ogólnej,  wypowiedzianej  zaraz  na  po- 
czątku książki,  uzupełnionej  przy  końcu.  Ana- 
liza ta  dotyczy  przeważnie,  a  raczej  prawie 
wyłącznie  treści  utworów,  bo  na  analizę  este- 
tyczną, na  rozbiór  formy  znów  nie  było  miej- 
sca w  m^ej  .książce  dla  wszystkich*.  Wy- 
powiada wprawdzie  autor  wszędzie  swój  sąd 
estetyczny  lecz  w  sposób  zbyt  ogólnikowy,  nie 
motywując  go  szcz^ółowo.  Moźnaby  się  po- 
kłócić z  autorem  o  niektóre  sądy,  jak  o  ten 
.przede wszystkim,  że  'dramaty  stanowią  szczyt 
twórczości  literackiej  Świętochowskiego*  (str. 
37;  zdaje  mi  się,  że  szczyt  twórczości  litera- 
ckie/ „poala  prawdy"  stanowią  jego  świetne  ar- 
tykuły publicystyczne,  a  szczyt  twórczości  be- 
łeirystyctnfj  ~  a\e  dramaty,  lecz  nadewszjatko 
dwie  nowele 'OłiawB  Rnbin>  i  •Klemens  Boru- 
ta>):  albo  o  ten,  ic  .Aspazja"  odznacza  się 
prawdziwym  liryzmem,  którego  moim  zda- 
niem, niema  tam  aoi  nawet  na  lekarstwo,  jak 
wogóle  brak  pierwiastku  uczuciow^o  jest  naj- 
ważniejszym brakiem  świetnego  skądinąd  stylu 
Świętochowskiego,  —  przynajmniej  w  drama- 
tach, bo  nowele,  zwłaszcza  dwie  wyżej  wymie- 
nione, posiadają  go  niewątpliwie-  Lecz  szcze- 
gółowy rozbiór  estetyczny  i  nie  byt  i  być  nie 
mógł  głównym  celem  studjum  p.  Oallego,  któ- 
ry najwyraźniej  zamierzył  sobie  dać  czytelni- 
kowi ogólne  pojęcie  o  rodzaju  i  zakresie  twór- 
czości Swietocbowakicgo;  otóż  tego  celu  dopiął 
autor  całkowicie,  zarówno  w  trafnej  charaktery- 
styce całokształtu  tej  twórczości,  jak  w  zwię- 
złym rozbiorze  przewodniej  idei  poszczególnych 
utworów. 

Ign.  Chrtammiiti. 

Konopnioka  Marya.  Trzy  studya:  ,0  koine- 
dji  bohaterskiej'  Edmunda  Rostaiida, 
„Juljust  II'  Juljana  Klaczki,  ^Krzyiacu' 
Henryku  Sienkiewicza.  8-a,  str.  307. 
Warszawa,  1902.  Gebethner  i  Wolff. 
Cena  rb.  1.35. 

Sainte-Beuve  na  zapytanie,  co  to  jest  kry- 
tyka, odpowiedział,  że  jest  to  sztuka,  która 
nmie  czytać  i  uczy  czytać;  podobne  zdanie  wy- 
powiedział M.  Barr&s:  ,La  critiąue  —  ce  n'eBt 
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pas  louer  ou  bl&mer.    La  critiąae — c'e8t  com- 
prendre  l'oeuvre  et  la  faire   comprendre".    Te 
właśnie  słowa  umieścita  Konopnicka,  jako  mot- 
to swego  studjum  o  komedji   bohaterskiej   Eo- 
standa,  a  możnabj  je  położyć  na  czele  wszystkich 
jej    studjów    krytycznych — i  o  Asnyku,  i  o  Mi  • 
ckiewiczu,  i  o  Klaczce,  i  o  Sienkiewiczu.  O  Mi- 
ckiewiczu napisała  Konopnicka  niewielką  ksią- 
żkę, a  jednak  ona  uczy  nas   rozumieć  Mickie- 
cza- lepiej  od    niejednej    obszernej    monografji. 
„Trzy  studya^  uczą  nas    rozumieć    Eostanda, 
Klaczkę  i  Sienkiewicza  —  przedewszystkim  dla 
tego,  że  Konopnicka  posiada  rzeczywiście  w  wy- 
sokim stopniu  rozwinięty  dar  krytyczny,  który, 
jak  wiadomo,  z  talentem  poetyckim  nie  zawsze 
chodzi  w  parze.    Umie  poetka  wmyslić  się  głę- 
boko w  przedmiot  dzieła,  o  którym  pisze,   od- 
gadnąć   intencje    autora,    odkryć   tajniki  jego 
artyzmu,    zarówno    wżyć  się  w  duszę    autora, 
jak  przeniknąć  dusze  stworzonych  przezeń  po- 
staci.    Z  jak  wielką,   naprzykład,  subtelnością 
skreśliła  Konopnicka  prawdziwie    mistrzowską 
charakterystykę    Cyrana  de  Bergerac,   albo  — 
jeszcze  może    bardziej   mistrzowską — głównych 
postaci  „Krzyżaków**  Sienkiewicza!    Albo   jak 
trafnie  a  przenikliwie    scharakteryzowała    spo- 
sób pisania  Klaczki!    Powiada  między  innemi, 
że  „wmyślenie  się  i  wczucie  w  przedmiot  aż  do 
wchłonięcia    go  w  siebie   i  do   zagubienia    się 
w  nim — oto  jest  czarodziejska  strategja    dzieł 
Klaczki^.     Otóż    tę    samą      strategję    czaro- 
dziejską posiada  i  ona  sama:   umie    nie   tylko 
się    wmyśleć,    ale  i  wczuć   w   przedmiot,    czy 
w  każdy  —  należy  wątpić:  „Trzy  studya**  do- 
wodzą tylko,  że  w  przedmioty  piękne,  jak  „Oy- 
rano  de  Bergerac",  lub  wielkie,  jak  twory  Mi- 
chała Anioła  i  „Krzyżacy*^  Sienkiewicza,  poetka 
umie  się  wczuć,  jak  mało  kto.  To  też  za  przed- 
miot swych  studjów  krytycznych  wybiera  sobie 
te    tylko    przedmioty,    któremi    się  zachwyca, 
które  wielbi  lub  przynajmniej  lubi.    W  to,  co 
prawdziwie    pięknym    nie    jest,    z    pewnością 
wczućby  się  nie  potrafiła,   a  co  za  prawdziwie 
piękne    poczytuje,  o  tym   dowiadujemy    się  ze 
słów  wstępnych  do  „komedji  bohaterskiej"  Ro- 
standa:  „Serce  bije  znów  w  piersi,  a  nie  w  gło- 
wie.   Nikt    nie    patrzy    uszami,  a  nie    słucha 
okiem.    Nikt  też,  przytknąwszy  nos  do  bagna, 
nie  mówi,  że  pachnie.    Odmyto  szminkę  z  du- 
szy, z  twarzy  i  z  języka.    Nadewszystko  z  ję- 
zyka.   Czerwone  znów  się  nazywa  czerwonym. 


żółte  żółtym,  dobre  dobrym,  a  złe  złym...  Sło- 
wo znów  jest  dźwiękiem,  a  myśl  myślą.  ...Nikt 
nie  puszcza  w  ruch  frygi,  wmawiając  w  siebie 
i  w  ludzi,  że  to  poezja;  nikt  też,  wsadziwszy 
głowę  w  komin,  nie  utrzymuje,  że  mu  jest  bar- 
dzo jasno".  Otóż  Sienkiewiczowi  serce  bije 
w  piersiach,  a  nie  w  głowie  i  t.  d.;  Klaczko 
nie  patrzy  uszami  i  nie  słucha  okiem  i  t.  d.; 
Bostand  nie  mówi,  że  bagno  pachnie  i  t.  d. 
1  dla  tego  Konopnicka  umie  się  w  nich  nie 
tylko  wmyśleć,  ale  i  wczuć;  te  zaś  dwa  czyn- 
niki —  myślowy  i  uczuciowy  —  w  połączeniu 
z  trzecim:  pięknym  wysłowieniem  i  formą  wy- 
tworną, sprawiają,  że  „Trzy  studya"  należą  do 
najświetniejszych  w  naszej   krytyce  literackiej. 

Ign.  Chrzanowski. 

Historja. 

Tyszka  W.  Dzieje  Polski,  cz,  I  i  II  z  wi~ 
zerunkami  królów  polskich.  8-a  mn., 
sir.  208,  198.  Warszawa,  1902.  Bezpłatne 
dodatki  do  „Ziarna*.  Cena  rb.  1. 

Myślą  przewodnią  autorki  był   wykład    tre- 
ściwy i  popularny  „Dziejów  Polski**.    Cel  ten 
byłby  w  znacznej    mierze  osiągnięty,    gdyż  p. 
Tyszka  pisze   zwięźle,    zrozumiale  i  zajmująco, 
a  nawet  nie  bez  zalet  stylu,  oraz  —  właściwej 
umiejętności    konstrukcyjnej, — gdyby  nie   błąd 
zasadniczy,  tkwiący  w  planie  przygotowawczym 
opracowania.    Dodatnią  cechą  dziełka  jest  bo- 
wiem tylko  i  jedynie  jego  strona  Hteracka  i  dy- 
daktyczna (w  zakresie  faktów);    stąd   wniosek, 
że  autorka  mogła  i  powinna    była   ograniczyć 
się  wyłącznie    do    roli   popularyzatorki,   stre- 
szczającej w  sposób    odpowiedni    którykolwiek 
z  obszerniejszych   podręczników    historji    pol- 
skiej,   napisanych    naukowo    i    zasługujących 
przeto  na  ścisłe  uwzględnienie  właściwego   wy- 
kazu i  oświetlenia  faktów  przez  autora  dziełka 
popularnego.    Niestety  jednak,  p.  T.   przekro- 
czyła tę  granicę,  jaką  powinno  jej  było  zakre- 
ślić   zwykłe,    ostrożne    umiarkowanie;    to   też, 
wstępując  tu  i  owdzie  bez  niezbędnego  przygo- 
wania  w  sferę  samodzielności  naukowej,   nara- 
ziła pracę  swoją,  pełną  skądinąd  zalet  jędrności 
wykładu,   śmiałości  i  werwy,    na    cały    szereg 
dotkliwych  usterków  i  błędów.  Uwydatniły  się 
się   one  przedewszystkim  w  traktowaniu   dzie- 
jów średniowiecznych,  towarzysząc  ich  okreso- 
wi od  samego    początku,  bo   od    t.  z.  dziejów 
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biÓ^cz^y^^*    ^^6   zróęnicowanych    doBtatecznie 
pod  względem  arcy ważnego  w  zasadzie  dziejo- 
wej,   a    dwoistego,  t.  j.  wielkopolskiego   (Lech 
i  t.  d.)  i  małopolskiego    (Krakus   i  t.  d.)    po- 
chodzenia podań.     Szczupłe  ramy  krótkiej  oce- 
ny nie  pozwalają  mi  na  wyczerpujące,  ani  na- 
wet   na    dokładniejsze    przedstawienie  błędów 
„faktycznych**,  zawartych  w  omawianym  dzieł- 
kUy    ani    na    uwydatnienie    całości    śmiałych 
i  ...  zbyt  śmiałych  twierdzeń  autorki,   rozsypa- 
nych dość  obficie  juź  na  początku  książki.  Po- 
przestaniemy na   pobieżnym   przeglądzie    pier- 
wszych jej  rozdziałów,  podkreślając  zaraz  u  wstę- 
pu opowiadanie  autorki  na  temat   tak    intere- 
sujący,   jak    dzieje    panowania    Piasta,     „pod 
którego  berłem  naród    lechicki    używał  dobro- 
dziejstw pokoju  (!)*,    Ziemowita,  „którego  rzą- 
dy «malo»  są  znane'',  Leszka,    a  wreszcie  Zie- 
momysła,    który    „opanował    całą    Chorwację 
i  Słowaków    Karpackich,    oraz  z    Madziarami 
zawarł  układy..,**    Jakkolwiek  małżeństwo  Ade- 
lajdy Ziemomysłówny  z  Giejzą  węgierskim  (za- 
warte  prawdopodobnie  z  ramienia    Mieszka   I 
około  973  r.)  jest  faktem    historycznym,  —  to 
jednak    wszystkie    wiadomości    powyższe     od 
pierwszej  do  ostatniej,  a  zwłaszcza  ich  wykład 
dogmatyczno-popularny,  obejdą  się  bez    kome- 
ntarzy.   Z  równie  dobrych    źródeł  zaczerpnęła 
autorka   objaśnienie,    że    Mieszko  I  był  „naj- 
młodszym" synem  Ziemomysła  (zmarłym  d.  16, 
a  nie,  jak  było  istotnie  —  25  maja  992  r.),  że 
sprowadził  Dubrawkę  ściśle  w  r.  963   do  Pol- 
ski; że  wreszcie  za  jego  czasów  rozpoczyna  się 
istnienie  „stanu  rycerskiego  i  nadawanie  (!)  her- 
bów, przy  czym  na  tarczach  wybijano    „znaki 
i  godła"    oraz  krzyże  i  przepaski  chrzestne  (!!)**. 
Mieszko    I,    „panujący    już    nad    Krakowem" 
(zdobytym  najprawdopodobniej  poraź  pierwszy 
dopiero  przez  Chrobrego  w  r.  999),  miał  wedle 
autorki  sprawować  rządy  w  państwie,    w   któ- 
rym „Kościół    katolicki,   posiłkując  się  łaciną, 
wymagał    (już!?)    znajomości  tegoż  języka  Cod 
kogo?),    przez    co    torował    drogę    do  oświaty 
i  rozwoju  umysłowego,..**  Szkoda,  że  nie  doda- 
no tu  małego  objaśnienia:  in  potentia.  Wreszcie 
„uszczuplona  Polska**  (jakoby— w  stosunku  do 
dzierżaw  Ziemomysłowych)  została   przez  Mie- 
szka I  (nb.  zmarłego  podczas  wyprawy   wojen- 
nej pod  Braniborem)  „podzielona  pomiędzy  sy- 
nów**.   Chrobry   już   państwa    „nie  podzielił"; 
natomiast,  obok  istotnych  fundacji  kościelnych, 


zs^ożył  także  „biskupstwo  lubuskie**  (przez  fa- 
talną pomyłkę   w  druku  —  lubelskie!    str.  27) 
.... — „płockie** —oba  powstałe  za  dalszych   jego 
następców...    On  również  władał  krajem,  w  któ- 
rym (natychmiast  po  wyprawach  ruskich)  ,.roz- 
winął  się  wielki  ruch  handlowy",    pośredniczą- 
cy pomiędzy  Wschodem  i  Zachodem;    on    na- 
koniec  posiadał  zorganizowaną    już    hjerarchję 
urzędniczą,  państwową  i  dworską  (błąd,  niestety 
głęboko  u  nas  zakorzeniony)...  Otaczali  go  dy- 
gnitarze i  rycerstwo;  „z  biegiem  czasu  ze  stanu 
dygnitarskiego  (!)  wytworzył    się  stan   magna- 
cki (!!),  a  z  rycerstwa — szlachta** (I).    Błąd  ten, 
pieczętujący  dzieje  Chrobrego  w  przedstawieniu 
p.  T.,  mówi  bardzo  wiele;  jest  bowiem    kardy- 
nalny i  zasadniczy,  a  wzięty  za  podstawę   po- 
glądu na  dalszy  ciąg  rozwoju  społecznego,  a  za 
nim  i  wewnętrznego    Polski,  wykrzywia  w  za- 
wiązku   pojęcie  o  ewolucji    właściwej    narodu. 
Nie  będziemy  mnożyć  dalej    podobnych    przy- 
kładów, w  których  rzędzie  znajdą    się    wiado- 
mości   o  samorządzie,    nadanym    przez    Kazi- 
mierza Wielkiego  miastom  i  gminom\  (autorka 
ma  tu  zapewne   na  myśli    lokacje    na    prawie 
niemieckim),  o  zrównaniu  przez  Jagiełłę   boja- 
rów litewskich   pod  względem    przywilejów  ze 
szlachtą  Królestwa,  (przy  czym  brak  tylko  ma- 
łego dodatku,  że  mowa   wyłącznie  o  bojarach- 
katolikach),  o  warchole -Witoldzie,  dążącym  do 
korony...  choćby  i  polskiej  i  t.  d.   Zupełnemu 
brakowi  perspektywy  dziejowej,  przy  czym  ko- 
loryt epoki  Chrobrego,  Kazimierza  W-go,    bo- 
daj Zygmunta  I,  a  może  i  dalszych    jego    na- 
stępców, zlewa  się   w   jednym,    słodkim    tonie 
postępu,  kultury  i  „cywilizacji**,  sekunduje  dziel- 
nie w  dziełku  omawianym  długi  szereg  fanta- 
zyjnych   portretów    książęcych   i    królewskich, 
zamieszczonych  jak  gdyby  na  urągowisko   za- 
sadzie naukowej,  która  głosi,  że  dobra  podobi- 
zna autentycznej  siekierki  kamiennej  charakte- 
ryzuje dokładniej  epokę    swoją,    aniżeli    obraz 
fantazji,  nawet  mistrzowskiej.    A   przecież   za- 
bytków,  chociażby  i  Piastowskich,    nie    brak. 
Pora,  aby  i  u  nas  dostały   się   one    na    karty 
książek,  przeznaczonych  dla  szerszych  kół  czy- 
telników, których  umysły  z  większą,  niż  dotąd, 
sumiennością,  strzec  by  należało  od  niezdrowej 

strawy. 

y.  K,  Kochanowskie 
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Pedagogika,  wychowanie. 

GaHSseron  B.  H.  Wychowanie  dziecka  we- 
dług... opracował  H.  Michałowski.  Część 
II.  8-a,  str.  180.  Warszawa,  1902.  Dodatek 
bezpłatny  do  „Ziarna".    Cena  kop.  50. 

Podobnie  jak  część  I,  która  ukazała  się  przed 
paru  miesiącami,  książeczka  ta  zawiera  właści- 
wie szereg  popularnych  pogadanek  pedagogi- 
cznych, dość  luźno  z  sobą  związanych;  zajmuje 
się  zaś  przeważnie  wychowaniem  dzieci  star- 
szych, gdy  część  poprzednia  uwzględniała  pra- 
wie wyłącznie  pierwsze  lata  życia.  Zalety 
i  wady  też  same:  popularność,  dużo  zdań  tra- 
fnych, a  jednocześnie  pobieżność  i  powie- 
rzchowność w  traktowaniu  wielu  przedmiotów 
pierwszej  wagi.  W  rozdziale  I  p.  t.  « Przed 
nauką  szkolną*  autor  słusznie  występuje  prze- 
ciwko nauce  przedwczesnej,  a  zwłaszcza  prze- 
ciw przeciążeniu  pamięci  dziecka;  zamiast  wier- 
szyków zaleca  pogadanki  o  przedmiotach  ota- 
czających, ale  nie  daje  żadnych  wskazówek  co 
do  treści  i  zakresu  tych  rozmówek,  jak  gdyby 
one  żadnej  nie  przedstawiały  trudności  dla 
przeciętnych  matek  i  wychowawczyń.  Dalej— 
ostrzega,  ąby  dzieci  nie  uczyć  czytać  i  pisać 
przed  oddaniem  do  szkoły.  Ostrzeżenie  to  mo- 
że być  bardzo  słuszne  w  krajach,  gdzie  istnie- 
je przymus  szkolny,  i  nie  tylko  każde  dziecko 
w  siódmym  roku  życia  jest  obowiązane  wstą- 
pić do  szkoły,  lecz  nadto  otrzymuje  tam  nau- 
czanie początkowe,  stojące  na  właściwej  wyży- 
nie dydaktycznej;  w  naszych  warunkach  je- 
dnak większość  dzieci  musi  się  przygotowywać 
w  domu  choćby  do  najniższej  klasy  szkół  śre- 
dnich, więc  raczej  zamiast  t^o  ostrzeżenia  na- 
leżało dać  wskazówki  co  do  prawidłowego  pro- 
wadzenia nauki  początkowej.  Tym  sposobem 
tłumacz  mógłby  był  naprawić  niewłaściwy 
przeskok  autora  francuskiego,  który  od  okresu 
przedszkolnego  przechodzi  odrazu  do  krytyki 
kolegiów  i  pensji,  wspomniawszy  ledwo  gdzieś 
mimochodem  o  istnieniu  szkół  elementarnych. 
Mówiąc  o  nauczycielach  domowych  czyli  gu- 
wernerach, jako  o  wyjątku,  dostępnym  tylko 
dla  domów  bogatych  i  arystokratycznych, 
autor  usprawiedliwia  rodziców,  którzy  wtrącają 
się  w  czynność  nauczyciela,  i  wygłasza  nastę- 
pujące zdanie:  « Zresztą  dziwić  się  temu  nie 
należy,  bo  zdarzają  się  bardzo  niepożądane  wy- 
padki przejada  stą  ucznia  zasadami  nauczyciela^ 
wpro«t  przeciwnemi    zasadom  rodziców,   które 


czasami  bardzo  smutny  ślad  pozostawiają  na 
duszy  dziecka  na  całe  życie,  zwłaszcza  gdy  wy- 
chowawca, napełniwszy  głową  nauką^  serce  ucznia 
ograbił  ze  wszelkich  świątości^  ('str.  83).  Może 
być,  że  istnieją  takie  wypadki;  ale  czyż  niema 
wypadków  przeciwnych,  gdy  nauczyciel  domo- 
wy wleje  w  swych  uczniów  najszlachetniejsze 
zasady  miłości  bliźniego,  sprawiedliwości,  pra- 
cy dla  dobra  ogólnego,  lecz  praca  jego  nie  wy- 
daje pożądanych  owoców,  gdyż  rodzice  uczą  te 
same  dzieci  sobkostwa,  przesądów  kastowych, 
nietolerancji  cudzych  przekonań,  nieposzano- 
wania  godności  ludzkiej,  obojętności  dla  spraw 
ogólnych  i  t.  d.  Wobec  tego  może  należałoby 
tylko  w  książce  popularnej  ograniczyć  się  do 
wezwania  ludzi  dobrej  woli^  tak  rodziców,  jak 
nauczycieli,  do  wzajemnego  porozumienia  cię 
co  do  z&sad,  na  jakich  neta  być  oparte  moral- 
ne wychowanie  dziecka;  o  wyjątkach  zaś  prze- 
milczeć, gdyż  tym  żadne  rady  książkowe  nie 
pomogą^  a  nie  godzi  się  rzucać  cienia  na  cały 
stan  nauczycielski  w  społeczeństwie,  w  którym 
dawne  uprzedzenia  jeszcze  nie  minęły  bezpo- 
wrotnie, i  w  wielu  domach  obywatelskich  nau- 
czyciel domowy,  a  przedewszystkim  nauczy- 
cielka domowa,  nie  doznają  ze  strony  rodzi- 
ców tego  szacunku,  jaki  się  im,  jako  wycho- 
wawcom młodego  pokolenia,  słusznie  należy. 
"W  kwestji  wychowania  dziewcząt  autor  jest 
postępowy;  przyznaje  im  prawo  do  kształcenia 
się,  a  jako  argument  przytacza  zdania  Legou- 
vć'go:  «Czy  wiecie,  czemu  trzeba  dobrze  wy- 
chowywać kobiety?  Dla  tego  że  jestto  jedyny 
sposób  dobrego  wychowania  mężczyzn *.  Zda- 
nie niewątpliwie  słuszne;  lecz  już  w  XX  wieku 
należałoby  dodawać  do  niego,  że  nie  jestto 
jedyny  powód  Starannego  kształcenia  dzie- 
wcząt; że  kobieta  ma  prawo  do  wychowania 
i  wykształcenia  nie  tylko  jako  kobieta  i  przy- 
szła matka,  wychowawczyni  młodego  pokole- 
nia, lecz  niezależnie  od  swego  stanowiska  w  ro- 
dzinie, jako 'człowiek  i  członek  społeczeństwa. 
Książeczka  bądźcobądź  pobudza  do  myślenia, 
ale  wpływ  jej  byłby  większy,  gdyby  została 
lepiej  przystosowaną  do  potrzeb  czytelników,  dla 
których  została  przeznaczoną:  matkom,  które 
korzystać  będą  z  tanich  wydawnictw  «Ziarna», 
potrzeba^  nie  błyskotliwych  feljetonów  o  wy- 
chowaniu, lecz  dobrych  wskazówek,  dających 
się  zastosować  w  praktyce  codziennej  —  takie 
wskazówki  powinien  był  dodać  p.  Michałowski, 
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usunąwszy  jednocześnie  z  dziełkA  francuekiego 
wiele  frazesów  o  bardzo   problematycznej  war- 

A.  Szjicówaa. 

Medycyna. 

Janowski  R,  Pójdimy  na  tono  natury! 
Broszura  jarska.  l(i-a,  str.  100.  Krakńw 
1901.   Nakład  autora. 

Zaciekły  zwolennik  wegeterjaDizmu,  iridzący 
w  pokarmie  mięsnym  przyczynę  zatracenia 
uczuć  humaoitarDych  u  ludzi,  skrócenia  łyda 
przez  wywoływanie  chorób  wszelakich,  autor 
broszurki  siara  się  wazelkiemi  argumentami 
przekonać  czytelnika  o  szkodliwości  «mięsoŻer- 
stwa»,  a  wyżiłzości  jarstwa.  W  tym  celu  nie 
przebiera  w  środkach,  zgęszcza  barwy,  podno- 
si ton  do  iście  hiobowych  jęków.  iMarlwota, 
brak  życia,  korupcja,  przemiana  wsteczna, 
zbrodnia,  zabójstwo,  śmierć,  zniszczenie,  zgor- 
szenie, wszystko  to  (zdaniem  autora,  str.  6) 
łączy  się  w  mięsie  i  trunkach*.  iMięso  gni/e 
(sic!)  w  iotądku,  wpierw  nim  zostanie  strawio- 
ne. Dla  tego  to  mięsne  odchody  ludzkie  są 
tak  wstrętne,  tymczasem  odchody  roślinne  np. 
farny.  jelenia,  konia  wonią  swoją  nikomu  nie 
sprawiają  przykrości'  (str.  8  i  !)).  •Spożywajmy 
więc  (woła  autor)  wyłącznie  pokarmy  rosUnne, 
a  czystość  wewnętrzna  żołądka  ujawni  się 
i  u  nas  w  sposób,  jak  u  sarny,  jelenia  lub  ko- 
nia. Właśnie  dla  owej  czystości  koń  jesi  zwie- 
rzęciem szlachetnym,  gdy  tymczasem,  człowiek, 
phigawiąc  się  mięsem  —  miast  się  duchowo 
wznosie  ku  Bogu  —  upada  moralnie'  (9). 
W  dąicniu  tym  do  dezodoracji  ludzkich  eks- 
krementów oraz  i  zasady,  łe  tylko  w  pokar- 
mai'h  in  crudo,  niezmienionych  gotowaniem, 
fermentacją,  mieleniem  i  t.  p.,  tkwi  sita  życio- 
wa, autor  dochodzi  do  przekonania,  że  idealne 
jaratwo  wymaga  żywienia  się  wyłącznie  owo- 
cami i  ziarnem  bez  jakiegokolwiek  ich  przygo- 
towania, w  tej  tylko  formie,  w  jakiej  wytwarza 
je  natura.  Gdy  zapanuje  jarstwo  wszechpotę- 
inie,  'medycyna  przejdzie  do  dziedziny  wspo- 
mnień, gdy^  ludzkość  nie  będzie  potrzebowała 
pomocy,  będnc  zabezpieczoną  od  chorób  wsze- 
lakiego rodzaju,  znikną  różnice  stanów,  a  mi- 
łość bliźniego,  jedność,  solidarność  narodowa 
niemożebnemi  nie  będą.,  (77)  no,  —  może  je- 
szcze nie  będą  się  rodzili  autorzy,   którzy  bę- 


dą zastanawiać  się,  <dla  czego,  gdy  kapłan  po 
spowiedzi  daje  rozgrzeszenie,  zdrowie  grzeszni- 
kowi nie  wraca?  dla  czego  ząb  zepsuty  nie 
Btaje  się  c^ym,  a  łysina  nie  porasta?*  (str.  65). 
£.   łE  Zulińiki. 

R3ae  K.  dr.  Jak  pielęgnować  tęhi/  i  usta. 
Przełożył  z  V  wydania  oiemieckiego  P. 
Kfejn,  dentysta.  Z  rysunkami  w  tekście. 
8-a,  sir.  57.  Warszawa  1901.  Gebethner 
i  Wolff.    Cena  kop.  75. 

Jest  to  popularny  wykład  hygjeny  zębów, 
poprzedzony  krótkim  szkicem  anatomji  i  fizjo- 
logji  zębów,  jakotei  rozbiorem  przyczyn,  wy- 
wołujących ich  próchnicę.  W  dodatku  omó- 
wione jest  pielęgnowanie  zębów  u  niemowląt 
oraz  leczenie  dentystyczne. 

Bzecz  cała  napisana  jest  zajmująco.  Liczne 
i  dobrze  dobrane  rysunki  ułatwiają   i 


Autor  książki,  dr.  K.  Bdse,  jest  jednym  z  naj- 
dzielniejszych badaczów  chorób  zębów  I  zasłu- 
żonym popularyzatorem  ich  hygjeny.  Dzidko 
omawiane  tłumaczone  jest  już  na  kilka  języ- 
kói^  !  zasługuje  na  jaknajszersze  rozpowsze- 
chnienie. 

/.  Dsierźatm^iski, 

Tohórzniolil  J.,  dr.  Kąpiele  ludoioe.  Z  22 
rysunkami  i  pianami  w  tekście  oraz  t  ry- 
sunkiem kolorowi/in  skónf.  8-a.  Sir.  79. 
Warszawa,  1902.  Skład  (tlówny  w  Księ- 
garni Polskiej.  Cena  kop.  40. 

Dziełko  niniejsze,  którego  autor  jestznanyni 
działaczem  na  polu  hygjeny  ludowej,  zostało 
zalecone  do  druku  przez  Komitet  Hygjeny  Lu- 
dowej Warsz.  Tow.  Hygjenicznego?  We  wstępie 
autor  podaje  na  rysunku  kolorowym  dość  szcze- 
gółowo budowę  skóry,  widzianej  pod  drobnowi- 
dzem,  dalej  opisuje  jej  przeznaczenie,  sposób 
i  przyczyny  zanieczyszczania.  Następnie  opi- 
suje różne  rodzaje  kąpieli  naturalnych  (rzeka, 
staw,  jezioro)  i  sztucznych  (jeziorko  sztuczne, 
roikwa,  wanna,  natrysk)  i  przechodzi  do  poda- 
nia szczególowego  opisu  łaźni,  która,  zdaniem 
je^o,  odpowiada  wszystkim  warunkom,  wyma- 
ganym od  kąpieU  ludowych.  Jako  wzór  takiej 
łaźni,  służyć  może  łaźnia  w  CieUśnicy  (gub. 
Siedlecka).  Autor  podaje  szczegółowe  plany 
tej  łaźni,  urządzenia  wewnętrzne  i  kosztorys. 
W  końcu  przedstawia  historję  kąpieli  wi^óle, 
a  u  nas  w  Polsce  w  szczególności,  i  streszcza 
dzi^alność  Wydziału  Kajiieli  ludowych,  istnie- 
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jącego  od  lat  kilku  przy   Warszawskim  Towa- 
rzystwie Dobroczynności. 

Książka  napisana  przystępnie  (wadliwie  uży- 
to znaków  pisarskich  i  nadużyto  kresek),  wa- 
żność i  potrzeba  utrzymania  ciała  w  czystości 
przemawiają  ze  słów  autora  dobitnie.  Można 
się  może  nieco  sprzeczać  co  do  natrysków,  któ- 
rych znaczenie  autor  obniża,  pomimo  ich  tanio- 
ści i  łatwości  urządzenia.  Łaźnia  parowa,  słu- 
żąca znakomicie  do  celów  czystości,  bądź  co 
bądź  w  wielu  razach  stosowaną  być  nie  może, 
co  autor  nie  dość  silnie  zaznaczył.  Opisy 
i 'plany  łaźni  w  Cieleśnicy  są  tak  szczegółowe, 
że  właściciele  majątków,  fabryk  i  zamożniejsi 
włościanie,  dla  których  głównie  przeznaczona 
jest  ta  książka,  na  mocy  ich  mogą  łatwo  sami 
u  siebie  wznieść  odpowiedni  budynek  i  należy- 
cie go  urządzić. 

Si.  Kopczyński, 

Weigeldt  P.  Jak  się  mamy  żywić,  czyli 
pożytek  pokarmów^  tłumaczył  Gustaw 
Chwat-Czyński.  8-a  mała,  str.  32.  War- 
szawa, 1001.  Gebethner  i  Wolff.  Cena 
kop.  40. 

Chcąc  pokryć  bilans  rozchodów  w  ustroju 
dorosłego,  pracującego  człowieka,  należy  wpro- 
wadzić do  organizmu  minimum  118  gr.  ciał 
białkowych,  56  gr.  tłuszczów,  500  gr.  węglo- 
wodanów, 2250  gr.  wody  i  25  gr.  składników 
mineralnych  na  dobę.  Żaden  z  pokarmów  nie 
czyni  zadość  tym  wymaganiom.  Musimy  prze- 
to używać  jadła  mieszanego:  częściowo  zwie- 
rzęcego, częściowo  roślinnego  pochodzenia,  osta- 
tniego rodzaju  pokarmy,  jako  tańsze,  znajdują 
szczególniej  zastosowanie  wśród  uboższej  ludno- 
ści. Nie  wszystkie  jednak  pokarmy  tańsze  Bą 
zarazem  i  odpowiednio  pożywne.  Z  pokarmów 
zwierzęcych  tanich  pierwsze  miejsce  pod  wzglę- 
dem wartości  zajmują  produkty  nabiałowe  oraz 
ryby,  z  pokarmów  zaś  rośUnnych  odżywczo 
najcenniejszemi  są  owoce  strączkowe  i  kartofle. 
Prócz  tego  baczyć  należy  jeszcze  przy  przygo- 
towywaniu jadła  i  na  to,  by  było  ono  dobrze 
przyrządzone,  t.  j.  stało  się  dostępniejszym 
działaniu  soków  trawiennych.    Taką  jest  treść 

broszurki  pana  Wejgeldta. 

T,  Markowski, 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Dygasiński  Adolf.  Gody  życia,  opowieść. 
4-a,  str.  168.  Warszawa,  1902.  Jan  Fi- 
szer. Cena  rb.  1.80. 


Temu,  kto  słabnącym  głosem  «Gody  życia* 
wyśpiewał,  śmierć  na  wieki  zamknęła  oczy.  Je- 
dna to  z  tych  gorzkich  ironji  losu  ludzkiego, 
których  tak  wiele  w  życiu  doczesnym.  A  pieśń 
to  wielka  i  potężna,  hymn  niebosiężny,  któ- 
rym godnie  zawiera  się  twórczość  Dygasiń- 
skiego. 

W  tej  twórczości  naszego  Kiplinga  najlepszą 
cząstkę  stanowiły  owe  przedziwne  portrety 
zwierząt  domowych  i  dzikich,  którym  równych 
nie  masz  w  n^zej  beletrystyce.  Do  tej  galerji 
typów  przybywa  bohater  « Godów  życia*,  ma- 
leńki, najmniejszy  z  ptaków,  zwany  mysikróli- 
kiem  lub  strzyżykiem,  przybywa  cały  szereg 
postaci  epizodycznych,  których  tak  wiele  w  tej 
♦opowieści*.  Mysikrółik  stoi  o  tyle  wyżej  od 
swoich  poprzedników  z  dawniejszej  twórczości 
Dygasińskiego,  że  nie  jest  on  fotografją  jedy- 
nie, ale  zarazem  symbolem  i  wcieJeniem.  Sym- 
bolem, mimo  niepozornej  postaci  bohatera,  — 
wielkim.  Mysikrółik  jest  czcicielem  i  pieśnia- 
rzem SłońcBr  i  Życia  zarazem,  na  których  cześć 
hymny  śpiewa;  słusznie  nazywa  go  autor  po- 
ganinem, bo  cześć,  jaką  Bogu  Jasnemu  oddaje, 
jest  prawdziwie  pogańską.  I  słusznie  również 
za  tło  opowieści  obrał  czasy  pra-historyczne, 
kiedy  dziecięco-bujna  wyobraźnia  człowieka 
pierwotnego  zaludniała  świat  dziwnemi  twora- 
mi, to  promiennemi  i  dobrotliwemi,  to  straszne- 
mi  i  ciemnemi. 

Wskrzesił  więc  autor  ubogą  mitologję  sło- 
wiańską i  niejasne  i  opaczne  świadectwa  kro- 
nikarzy napełnił  żywą  treścią  własnego  ducha; 
mamy  więc  Jasnego  i  Czarnego  boga,  i  Wandę, 
i  Żywe,  i  Pernna,  gromów  bóstwo.  Wiemy  już 
teraz,  co  trzymać  o  tej  mitologji,  rzekomo  — 
pra-słowiańskiej,  jak  wiele  w  niej  kłamnego, 
pierwiastków  obcych,  z  Zachodu,  z  chrze- 
ścjaństwem  przyniesionych.  To  też  i  w  «Godach 
życia*  wiele  jest  obrazów,  których  korzeni  nie 
w  Słowian szczyźnie  szukać  należy,  lecz  zgoła 
indziej:  owa  Dziewica  «ksieni  księżycowa«,  co 
z  p?»ami  poluje  po  kniejach, — to  Artemis  sre- 
brnołuka;  ów  Perun  chromy,  syn  Jasnego,  bo- 
ski kowal  piorunów, — to  Hefajstos  przemyślny. 
A  może  po  źródło  tego  wyraźnego  dualizmu 
Jasnego  i  Czarnego  trzebaby  daleko  na  Wschód 
powędrować? 

Ale  mniejsza  o  to:  nie  o  ścisłość  hiatoryczną 
tu  chodzi.  Bóstwa  bowiem,  wspomniane  w  «Go- 
dach    życia*,    jak    i    mysikrółik,   i    śmiertelny 
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wróg  jego  i  prześladowca,  smok-puhacz,  który 
porwał  mn  i  udusił  ukochaną  małżonkę,  to 
symbole.  A  jako  symbole,  świetne:  tyle  w  nich 
plastyki  i  realizmu  obok  podniósłości  idealnej. 
A  najszczytniejsze  jest  to,  że  kult  światła 
w  końcu  zwyciężyć  musi  kult  ciemności,  a  pieśń 
mysikrólika  na  cześć  Słońca  Jasnego,  Wandy, 
Żywy  rozlega  się  wciąż  mimo  pohukiwania 
pubacza  i  innych  wysłańców  Czarnego. 

Prócz  strzyżyka  i  jego  losów  w  tej  ostatniej 
powieści  Dygasińskiego  wiele  jest  innych  je- 
szcze postaci  i  epizodów  przepysznych,  jak  np, 
wyprawa  wrony-bohatera  po  żer,  polowanie  na 
niedźwiedzia  w  ciemnych  ostępach  Boh*boru 
nad  Prądnikiem,  lub  świetnych  opisów  natury,' 
której  tajnych  głosów  nikt  tak,  jak  on,  nie  po- 
trafił podsłuchać,  np.  «gody  jarowe*,  t.  j.  wio- 
sna, burza  letnia  lub  jesień. 

«Gody  życia*  pisane  są  językiem  świetnym, 
okraszonym  w  miarę  archaizmami  i  prowincjo- 
naUzmami,  wybornie  zastosowanemi  do  przed- 
miotu.  . 

.«Gody  życia »  to  wspaniały  akord,  którym 
kończy  się  symfonia  życia  i  pracy  autora  « Dra- 
matów lubądzkich». 

E,  GalU, 

Fogazzaro  A.  Mały  światek  nowożytny. 
Przekład  z  włoskiego  1.  Korzeniowskiej. 
2  1.,  sir.  150  i  152.  (Biblioteka  dzieł  wy- 
borowych J6J6  2451246).  Warszawa,  1902. 
Cena  kop.  50. 

Po  włosku  powieść  jest  zatytułowana:  „Pic- 
colo mondo^  etc.,  nie  wiem  tedy,  dlaczego  tłu- 
maczka dała  jej  tytuł:  ^Mały  światek"?  Zby- 
tek to  gorliwości,  gdyż  dostatecznie  było  po- 
wiedzieć wprost  „światek** — albo  „mały  świat**. 

Otóż  ów  « Światek  nowożytny*  mia.steczka 
włoskiego  nie  wiadomo,  co  tu  robi,  powieść  bo- 
wiem cała  poświęcona  jest  przedstawieniu  kil- 
ku momentów  z  życia  istoty  słabej,  pełnej 
skrupułów  religijnych  i  moralnych,  miotanej 
pragnieniem  swobody  uczuciowej,  hamowanej 
jednak  w  tym  wszystkim  zobowiązaniami  tego 
rodzaju,  że  kompromisem  nie  podobna  im  za- 
dośćuczynić. Życie  wewnętrzne  bohatera  swe- 
go pogmatwał  i  skomplikował  autor  sposobem 
dość  zewnętrznym,  gdyż  naprzód  zamknął  żo- 
nę jego  w  domu  obłąkanych,  a  później  kazał 
mu  przejąć  się  uczuciem,  podług  niego  « zdro- 
żnym*, dla  innej  osoby.  W  przesądnie-religij- 
nej,    na  sposób  włoski,  duszy  bohatera   budzą 


się  dręczące  Skrupuły,  powstają  wyrzuty  i  nie- 
pokoje, które  prowadzą  go  w  końcu  do  wyrze- 
czenia się  nietylko  ideału  swego,  do  któr^o 
wszakże  pozwolił  sobie  bardzo  się  zbliżyć— ale 
i  świata  całego.  Ezecz  cała  opracowana  jest 
przez  Fogazzaro  z  właściwą  temu  pisarzowi 
umiejętnością  w  cieniowaniu  delikatnych  sta- 
nów duszy,  natur  złożonych,  których  życie  nie 
podpada  pod  normy  i  przepisy  utarte.,  lecz 
z  głębin  własnych,  nie  zawsze  jasnych  i  wyro- 
zumowanych,  odbiera  swoje  bodźce  i  racje,  na- 
glące do  działania.  Wchodzi  tu  na  scenę  i  ów 
^światek  nowożytny**,  złożony  z  rozmaitych  ty- 
powych przedstawicieli  życia  małomiasteczko- 
wego. Niektóre  epizodyczne  postaci,  należące 
do  niego,  nakreślone  zostały  z  dyskretnym  hu- 
morem i  ręką  nadwyraz  pewną;  przypomina- 
ją one  roboty  akwaforto  we.  Powtarzam  jednak, 
że  cały  ten  głupiutko-plotkarski  tryb  życia  pro- 
wincjonalnego mfdo  oddziaływa  na  rozwój 
głównej  postaci,  gdyż  ta,  bez  tego  wszystkiego, 
na  podstawie  treści  własnego  ducha,  przeszłaby 
przez  te  wszystkie  stopnie  życia  wewnętrznego, 
przez  które  przeprowadził  ją  autor. 

Wi.  Jabłonowski, 

Gorki]  Maksym.  W  stepie— Pieśń  o  so- 
kole—Czołkasz,  przekład  B...e.  8-a  mała, 
str.  118  i  1  ni.  Kraków,  1902.  Nakł.  księ- 
garni D.  E.  Friedleina.    Cena  kor.  1  hal. 

60. 

Tenże,  Ignacy  Gordiejew— Bajka— Hi- 
storja  o  srebrnych  klamrach— Zwiastuny 
burzy— Przed  obliczem  życia.  Przekład 
z  rosyjskiego  B...e.  8-a,  str.  72  i  ni. 
Kraków,  1902.  Nakładem  księgarni  D. 
E.  Friedleina.    Cena  kor.  1. 

Rozgłos,  jakim  się  cieszy  od  niedawna,  na- 
wet na  zachodzie,  młody  pisarz  rosyjski,  pi- 
szący pod  jpseudonimem  M.  Gorki*ego,  zachę- 
cił wydawcę  do  pośpiesznego  wydania  kilku 
drobniejszych  jego  utworów,  tłumacza  zaś  do 
również  pośpiesznego  ich  przetłumaczenia.  Sta- 
ło się  słowem  zadość  potrzebom  czytelnictwa 
naszego... 

W  dwuch  cieniutkich  zbiorkach  zostały  ze- 
brane próbki,  że  tak  powiem,  twórczości  auto- 
ra, mające  dać  czytelnikowi  wyobrażenie  o  ro- 
dzaju i  skali  jego  talentu.  Jest  tu  parę  dro- 
biazgów o  treści  ogólniejszej,  ąuasi-symboli- 
cznej,  pisanych  prozą  poetycką;  mamy  także 
kilka  pomniejszych  opowiadań  ultra-realisty- 
cznych,    jest    też  i  ustęp,    wyrwany   z  głośnej 
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powieści  autora  p.  t.  „Ignacy  Gordiejew*.  Ja- 
ka jest  treść  tego  wszystkiego,  i  jaki  duch 
z  nich  wieje?  Opowiadania  Gorki*ego  osnute 
są  najczęściej  na  tle  życia  rozmaitych  „nędza- 
rzy i  nędzników**,  wszelkiego  gatunku  wyko- 
lejeńców,  włóczęgów  bezdomnych,  ludzi  zanie- 
dbanych i  pokrzywdzonych  społecznie.  Boha- 
terowie jego  rekrutują  się  przeważnie  z  warstw 
i  grup  ludzkich,  do  których  światło  przenika 
ukradkiem,  z  rzeszy  jednostek  zgłodniałych, 
zdziczałych,  z  rezygnacją  znoszących  nędzę 
i  niepewność  życia,  albo  rozjątrzonych  jego 
niesprawiedliwością,  pokłóconych  z  instytucja- 
mi spolecznemi,  a  przede  wszystkim  żyjących 
w  niezgodzie  z  kodeksem  karnym.  Ich  życie 
głodne  i  bezdomne,  ich  poniewierkę  fizyczną 
i  moralną,  ich  gorycz  i  dzikość,  ich  instynkty 
i  pragnienia  rabusiowskie,  wszelkie  tajniki  dusz 
żywiołowych,  udręczonych,  lecz  niepokornych, 
odsłania  autor  wyśmienicie,  z  doskonałą  zna- 
jomością szczegółów,  z  przenikliwym  odczu- 
ciem ukrytych  sprężyn,  poruszających  niemi. 
Gdybyśmy  dodali  do  tego  jeszcze  szczerą  sym- 
patję  autora  dla  tego  świata  wyrzutków  i  upo- 
śledzonych, jego  spółczucie  głębokie  dla  ich 
doli  nędznej,  obrazki  jego  nie  bardzoby  się 
różniły  od  masy  podobnych  utworów  —  tak 
powszednich  w  literaturze  rosyjskiej  —  poświę- 
conych odtworzeniu  szarego  bytu  niższych 
warstw  społeczeństwa  rosyjskiego.  Jest  wszak- 
że w  utworach  Gorki 'ego  jedna  nuta,  która 
wyróżnia  go  z  chóru  i  opowieściom  jego  na- 
daje osobliwsze  piętno. 

Oto  Gorki],  nie  poprzestając  na  realistycznym 
odtworzeniu  bohaterów  swoich,  lubuje  się  czę- 
sto w  przeciwstawieniu  ich  pierwotnych  instyn- 
któw, ich  „dążności  i  ideałów*  ideałom  życia 
kulturalnego,  cywilizacji  spółczesnej,  przegni- 
łej —  naturalnie  —  fałszywej^  znieprawionej  do 
szpiku  kości,  bez  poczucia  sprawiedliwości 
i  pragnienia  swobody  duszy.  Gdyby  te  wszelkie 
zarzuty,  wymierzone  przeciwko  kulturze  na- 
szych czasów,  robił  sam  autor  od  siebie,, —nic- 
by  w  tym  jeszcze  nie  było  osobliwego,  ale 
autor  wkłada  je  najczęściej  w  usta  swoich  bo- 
haterów, co  też  nieraz  wygląda  dość  dziwnie, 
wywołując  mnóstwo  nieporozumień  i  wprost 
niedorzeczności.  Oburzenie  czysto  fizyczne 
bohaterów  Gorki 'ego  wygląda  skutkiem  tego, 
jako  wyraz  oburzenia  moralnego  istot  do- 
skonałych,   świadomie     bolejących  nad    upa- 


dkiem cywilizacji  spółczesnej;  fizyczna  również 
reakcja  na  zło  i  niesprawiedliwość  otoczenia 
występuje  jako  odwet  moralny  jakiegoś  mi* 
stycznego  ^justicier^^  zesłanego  po  to,  by  uka-- 
rać  Sodomę  i  Gomorę  cywilizacji  naszej.  Do- 
prowadza to  często  do  takich  absurdów,  jak" 
owe  wyrzuty  zbrodniarza  z  powieści  „Troje ■*,  któ- 
rej bohater,  po  wyznaniu  zbrodni,  zwraca  się 
z  oburzeniem  do  otoczenia,  przeklinając  je  za 
to,  pżo  uczciwemu  człowiekowi  między  wami 
nie  żyć!** 

Każdy  ma  prawo  wyszukiwać  w  ludziach 
zdziczałych  i  upadłych  strony  jaśniejsze,  szla- 
(Chetniejsze,  mogące  być  podstawą  ich  odrodze- 
nia wewnętrznego;  doktrynerstwo  jedni&  cie- 
mne i  mistyczne  może  upatrywać  w  sankiulo- 
tyzmie  mrocznym  i  żywiołowym  pierwiastków 
odrodzenia  moralnego,  odnowy  zgangrenowanej 
duszy  człowieka  spółczesnego.  Tym  dziwniej 
wygląda  to  u  Gorki *ego,  że  żaden  z  bohaterów 
jego  nie  przypomina  wspaniałej  postaci  „nędz- 
nika** V.  Hugo,  Jean  yaljean'a,  największego 
patrona  tych  wszystkich,  których  niesprawie- 
dliwość społeczna  spycha  w  otchłań  nędzy  mo- 
ralnej. Ten  się  wydobywał  z  niej  nie  tylko 
rozmachem  fizycznym,  jak  bohaterowie  Gor- 
ki'ego... 

Wl»  Jdblonowsku 

Gru8zecki  Artur.  W  tysiąc  lat,  powieść 
na  tle  stosunków  słowacko-węgierskich. 
8-a,  str.  398.  Warszawa,  1902.  Nakład 
Gebethnera  i  Wolffa.    Cena  rb.  1.50. 

Utwory. p.  Gruszeckiego  przybierają  od  pe- 
wnego czasu  charakter  powieści  publicysty- 
cznych: wybiera  się  jakiś  przedmiot  zżycia  spół- 
czesnego, ważną  i  palącą  sprawę,  np.  kwestję 
żydowską,  kwestję  śląską,  wyścigi  z  totalizato- 
rem, i  t.  p. — i  dokoła  tego  tematu  owija  się  nić 
intrygi  powieściowej,  często  niewybrednej.  Po- 
wstają stąd  powieści  lepsze  i  gorsze;  „W  ty- 
siifc  lat**  należy  do  pierwszych. 

Przedewszystkim  sam  przedmiot  jest  tu  nie- 
zmiernie ciekawy  i  żywotny:  walka  polityczna 
Słowaków  z  Węgrami,  a  raczej  ucisk,  jaki  ci 
ostatni  wywierają  na  pierwszych.  Walka  ta, 
ciągnąca  się  od  lat  tysiąca,  jej  cele,  środki 
i  broń  obu  stron,  zwycięstwa  i  klęski  zostały 
odtworzone  przez  autora  bardzo  udatnie.  Je- 
dnym słowem,  to  środowisko,  które  jest  jądrem 
znacznej  większości  powieści  autora  „Tuzów**, 
jest  tu  skreślone  w  sposób  bardzo   zajmujący. 
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Dwa  są  stanowiska  strategiczne,  o  które  to- 
czy się  bój  najzaciętszy:  ^Matica"  słowacka, 
najkrzepsza  ostoja  ruchu  narodowego,  która 
wreszcie  pada  pod  ciosem  samowoli  węgier- 
skiej, i  8prawa  wyboru  posła  do  sejmu:  wszel- 
kiemi  siłami  starają  się  przeprowadzić  swojego 
kandydata,  a  za  broń  służy  z  jedDej  strony 
tajna  agitacja,  solidarność  i  żywiołowość  ruchu 
ludowego,  z  drugiej  —  przemoc,  kruczki  admi- 
nistracyjne, a  wreszcie — po  wyczerpaniu  wszel- 
kich innych  środków — broń  palna. 

Charakterystyka  obu  narodów  wypadła  bar- 
dzo trafnie.  Nie  można  tego  powiedzieć  o  od- 
dzielnych typach,  Z  węgierskiej  strony  np. 
wszyscy  są  do  siebie  bliźniaczo  podobni:  od 
podżupana  Juliusza  Balia  do  ostatniego  żan- 
darma. Wszyscy  ci:  Szedorfi,  Boronkai,  Ra- 
kości,  Derkeryi  i  t.  d.  prócz  stanowisk  i  imion 
żadnych  innych  różnic  indywidualnych  nie  wy- 
kazują. Większe  urozmaicenie  widzimy  ze  stro- 
ny słowackiej.  Wyróżniają  się  tu  dwa  stron- 
nictwa: jedno — ostrożnych  polityków,  z  p.  An- 
dreanszky'm,  prezesem  ^Maticy"  Orsulą  i  ks. 
Rendem  iia  czele,  drugie  —  zapalnej  młodzi: 
Martynowicz,  Rozwada,  Jurko,  Janiszek  i  inni. 
Wszakże  i  tu  mamy  tylko  przedstawicieli  par- 
tji  politycznych,  ale  nie  ludzi  żywych. 

Nienaturaina  i  nieprawdopodobna  jest  również 
intryga  miłosna,  najsłabsza  zwykle  strona  po- 
wieści p.  Gruszeckiego.  Wierzyć  poprostu  się 
nie  chce,  aby  pomiędzy  Jurkiem,  patrjotą  i  agi- 
tatorem słowackim,  a  Ireną,  córką  podżupana 
Balia,  mogło  się  wywiązać  uczucie  wzajemne. 
Nie  znamy  poprostu  gruntu,  na  którym  mo- 
głyby sio  spotkać  te  dwie  dusze,  tak  odrębne, 
w  tak  różnych  wychowane  atmosferach;  język 
francuski  i  poezje  Wiktora  Hugo  ku  zbliżeniu 
ich  wystarczyć  wszak  nie  mogą. 

H,  Galu, 

Przybyszewska  Dagny.  Krucze  gniazdo. 
Dramat  w  3  aktach,  przez...  8-a  w., 
str.  45.  Warszawa,  1902.  Jan  Fiszer.  Ce- 
na kop.  75. 

Niejednokrotnie  już  w  ostatnich  czasach  opra- 
cowywana dramatycznie  historja  dwuch  kobiet 
(sióstr),  z  których  jedna  jeft  żoną  bohatera, 
a  druga  jego  dawną  kochanką,  nanowo  go  pod- 
bijająca. Rzecz  przeniknięta  nastrojem  na- 
wskioś  fatalistycznyra,  pełna  cokolwiek  już  od 
czasu  Ibsena  i  Maeterlincka  oklepanych  cie- 
mnych przeczuć,  nieprzepartych  popędów,  któ- 


rym działające  osoby  ulegają  wbrew  swojej  wo- 
li, rzecz  robiona  pod  aż  nazbyt  widocznym 
wpływem  recept  modernistycznych  i  zdradza- 
jąca, że  autorka,  jeżeli  nie  więcej,  to  w  żadnym 
razie  nie  mniej  ulega  wpływom  literatury  niź 
wj^ywom  życia.  Mimo  to  prawdziwy,  acz  nie- 
wielki, talent  p.  Przybyszewskiej  sprawia,  że 
ludzie,  chociaż  nie  oryginalnie  pomyślani,  są 
prawdziwi,  ich  uczucia  zrozumiałe  i  udzielają- 
ce się  czytelnikowi,  postępki  konsekwentne. 
Kompozycja  jest  prosta  i  oszczędna,  budowa 
dramatu  zwięzła  i  silna.  Mimo  znacznej  gada- 
tliwości występujących  w  sztuce  osób,  utwór 
zdaje  się  być  dość  scenicznym,  bo  osoby  jego 
mówią  wprawdzie  zawiele,  ale  nie  fałszywie. 
Jest  też  w  nich  pewien  smutny  urok,  co 
wszystko  razem  powoduje,  że  czytanie  tego  dra- 
matu sprawia  przyjemność  estetyczną  i  wtedy, 
gdy  się  widzi  jego  dość  zresztą  liczne  wady. 

M.  Massontus. 

Rawicz  Dembińska  Róża.  Nowele.  Na  błę- 
dnej drodze— Szukaj  kobiety— Nie  ładna. 
8-a,  str.  239.  Kraków,  1902.  Nakładem 
księgarni  D.  E.  Friedleina.  Cena  kor. 
2  hal.  60. 

Z  trzech  nowel,  wymienionych  w  tytule,  naj- 
lepszą wydaje  mi  się  « Szukaj  kobiety*.  Brak 
tu  treści  właściwej,  osnowa  jest  nadto  tajemni- 
cza, zakrawająca  z  początku  na  romans  sensa- 
cyjny, postacie  bardzo  blade;  ale  braki  te  oku- 
puje jeden  charakter:  żony  eleganckiego  dzien- 
nikarza paryskiego,  biednej,  zahukanej  kobiety, 
żyjącej  w  nędzy  i  opuszczeniu,  podczas  gdy  mąż 
jej  obraca  się  w  najświetniejszych  towarzy- 
stwach Paryża.  W  noweli  p.  t.  <Nie  ładna* 
(należałoby  właściwie  pisać:  Nieładna)  spoty- 
kamy kilkanaście  postaci,  które  wszakże  nie 
wiążą  się   w  całość  artystyczną. 

Wielka  stała  się  szkoda,  że  utwór  p.  t.  «Na 
błędnej  drodze*  nie  pozostał  ukryty  na  dnie 
teki  autorskiej.  Każdemu  wolno  mieć  takie  lub 
inne  przekonania,  i  p.  Rawicz  Dembiń.skiej  tak- 
że. Ale  nic  jej  nie  upoważnia  do  szydze- 
nia i  urągania  cudzym  aspiracjom  i  ofiar* 
nosci.  dochodzącej  do  poświęcenia.  Wszelkie 
więc  wysłowienia  autorki  o  « błędnej  drodze*, 
•dekadenckiej  (!?)  zgubnej  teorji*,  «f£Jszywych 
pojęciach*,  « przewrotnych  ideach*,  «złych 
wpływach*,  «zbtąkanej  istocie,  dobrowolnie  wy- 
kolejonej* i  t.  d.  składamy  w  archiwum  krótko- 
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widztwa  umysłowego,  zacofania,  trwoinego  ego- 
izmu i  innych   skamieniałości. 

Zani/n  jednak  p.  Rawicz-Dembińska  zacznie 
pouczać  innych  o  «błędnych»  i  prawdziwych 
drogach,  możeby  zechciała  nauczyć  dię  pisać 
po  polsku  i  nie  pozwalała  sobie  na  takie  wy- 
bryki, jak:  cefrontnie*,  « byłam  zajęta  mojem 
otoczeniem*,  »stanowczo  postanowiono*,  <czar- 
na  dusza>,  « władze  dotyczące*,  «nikt /•{  nie 
rozumie*,  «mecenaflównych«,  esy  nowy*  (zam.: 
gy nowej),  < podpadać  wątpliwości*,  < komple- 
mentowany*, crozbudzić  interes*  (zam.  zacie- 
kawienie),   «sprob4;'cie»,    <bła^y»  i  inne. 

H.   Galie. 

Reymont  Wl,  St.  Przed  świtem.  Pewne- 
go anią.  Spravoiedliwie\  8-a  mn.,  str.  252. 
Warszawa.  Nakład  Gebethner  i  Wolffa. 
Kraków,  G.  Gebethner  i  Spółka,  1902. 
Cena  rb.  1.20. 

Talent  Reymonta  należy  do' takich,  o  których 
często  ma  się  wątpliwość,  czy  to  nie  więcej, 
niż  talent.  Taka  w  jego  utworach  jest  moc 
żywiołowa,  taka  krzepkość  i  taka  prostota,  ta-* 
ka  jasność  i  konsekwencja,  że  się  uważny  czy- 
telnik nieraz  mimowolnie  zastanawia:  czego  tym 
dziełom  brakuje,  aby  były  one  całkowicie  i  bez 
zastrzeżeń  wielkiemi?  A  przy  tym  jaki  postęp 
widoczny  jest  w  rozwoju  tego  olbrzymiego  ta- 
lentu! Kiedy  się  porówna  pierwsze  jego  dzieła  — 
„Fermenty",  „Komedjantkę**,  nowele,  zawarte 
w  zbiorku,  zatytułowanym  „Spotkanie** — z  pó- 
źniejszemi,  różnica  jest  niezmierna.  A  jednak,  mi- 
mo całej  swej  nlez mierności,  zawiera  się  ona  wła- 
ściwie tylko  w  technice,  w  sposobie  dysponowania 
materjałem.  W  koncepcji,  w  sposobie  widze- 
nia rzeczy  i  zjawisk,  różnicy  nie  dostrzegamy, 
bo  ta  od  najpierwszych  chwil  zawodu  artysty- 
cznego Reymonta  jest^  doskonała  i  zarzutów  ża- 
dnych nie  dopuszczająca.  Ten  autor  zawsze 
widzi  bezwzględnie  oryginalnie  i  niezmiernie 
głęboko,  zawsze  dostrzega  najostatniejsze  głę- 
bie. Tylko,  póki  był  młodszym,  nie  umiał  so- 
bie poradzić  z  wielką  rozbieżnością  swego  wzro- 
ku artystycznego,  z  niesłychaną  obszernością 
swego  pola  widzenia.  Stąd  bywało  u  niego  da- 
wniej nadmierne  stłoczenie  rzeczy  i  wypadków, 
które  wszystkie  wydzierały  się  na  pierwszy 
plan,  wszystkie  biły  oczy  czytelnika  tą  samą 
ja.Hkrawością  i  wypukłością.  Mniej  już  tego 
stłoczenia  widzimy  w  „Ziemi  obiecanej**,  jeszcze 
mniej  w  „Liii*,  wreszcie  w  „Pewnego  dnia* 
i  „Sprawiedliwiel**  .  nie  ma  go  wcale.    Artysta 


nauczył  się  już  panować  nad  materjałem,  nau- 
czył się  nie  wszystko  pokazywać,  co  sam  do- 
strzega, a  i  z  tego,  co  pokazuje,  nie  wszystkie- 
mu nadawać  tę  samą  wyraźność  i  tę  samą  moc 
barw. 

« Przed  świtem* — najsłabszy  z  trzech  stano- 
wiących ten  zbiorek  utworów  —  to  obdarzona 
wielką  potęgą  ekspresji  opowieść  o  śmierci 
w  szpitalu  bardzo  już  znękanego,  ale  boleśnie 
czepiającego  się  życia  pacjenta. 

„Pewnego  dnia* — to  prosta  i  wzruszająca  hi- 
storja  starego  człowieka,  który  życie  miał  cięż- 
kie, ale  nie  szare,  a  miejscami  i  górne.  Teraz 
jest  oficjalistą  fabrycznym.  Przywykł  do  swo- 
jej fabryki,  jest  jednym  z  jej  najlepszych,  naj- 
punktualniejszych,  najbardziej  z  nią  obeznanych 
urzędników,  zżył  się  z  nią,  ale  jej  nie  pokochał. 
Przeciwnie,  jest  w  nim  ciągła  tęsknota  do  in- 
nego życia,  ciągły  tłumiony  bunt,  który  wre- 
szcie „pewnego  dnia*,  niczym  zresztą  szczegól- 
nym od  innych  się  nie  różniącego,  wybucha. 
Stary  nagle  rzuca  swoją  surową  chlebodawczy- 
nię  i  wybiera  się— gdzieś,  w  inny  świat  Ucie- 
ka z  fabryki  potajemnie.  Zaledwie  stanął  śród 
pól,  zaledwie  go  owionął  ich  szeroki  powiew, 
już  przed  nim  stanęło  w  całej  krasie  dawne  ży- 
cie. Ale  nim  nadszedł  wieczór  tegoż  dnia,  już 
go  opuściła  chwilowo  wezbrana  moc.  Nie  czuje 
w  sobie  sił,  łamie  się,  a  gdy  usłyszał  gwizdawkę 
wieczorną  fabiyki,  wraca  do  niej,  jak  dziecko, 
które  zamierzało  nabroić,  a  któremu  nie  star- 
czyło odwagi,  i  już  na  zawsze  tam  pozosta- 
nie.   Bunt  już  się  nie  powtórzy. 

„Sprawiedliwie!* — to  powieść  o  losach  parob- 
ka, który  za  jakieś  przestępstwo  odsiadywał 
więzienie,  uciekł  z  niego  i  tajemnie  wrócił  do 
wsi  rodzinnej.  Wrócił  do  swojej  chałupy,  do 
matki  i  do  dziewczyny.  Jest  w  nim  bezdeń 
życia  i  siły,  ale  jest  i  twardy,  niesforny  tem- 
perament, jest  jakiś  straszny  żywioł,  który  go 
czyni  niebezpiecznym  i  do  życia  gromadzkiego 
niezdolnym.  Ścigany  przez  władzę,  prześlado- 
wany przez  spółwieśniaków,  pędzi  życie  coraz 
bardziej  odosobnione,  coraz  dziksze.  Wreszcie, 
goniony  po  tropie,  w  chwili  rozpaczy  i  wście- 
kłości, podpala  wieś  rodzinną.  Schwytany,  zo- 
staje okrutnym,  ale  niewykorzenionym  obycza- 
jem, rzucony  w  ogień,  przez  siebie  rozniecony. 
„Sprawiedliwie!"  powiada,  ujrzawszy  tę  stra- 
szliwą egzekucję,  nadbiegająca  matka  nieszczę- 
śnika— i  pada  martwa. 
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Obie  te  powieści  wykazują  obok  zwykłej 
Reymontowi  oryginalności  i  głębokości  ujęcia 
prawdziwo  mistrzowstwo  techniczne.  Prostota 
i  jasność  walczą  w  nich  o  lepsze  z  niezwykłą 
serdecznością.  Krótkość  i  zwięzłość  niezrówna- 
ne. Pełny,  szeroki  liryzm  tchnie  ogromną  swoj- 
skością^  Epizody  takie  jak  wizja  maszyn  fa- 
brycznych, albo  cudna  sielanka  zbiega  z  wię- 
zienia i  jego  kochanki  mają  niewiele  równych 
sobie  w  literaturze  wszechświatowej. 

M,  Massonius, 

Rodoć  M.  Listy  i  pogadanki.  l<3-a.  &tr. 
212.  Warszawa,  1902.  Nakład  Gebethne- 
ra i  Woltta.  Kraków,  G.  ,  Gebethner 
i  Sp.    Cena  rb.  1,  w  oprawie  rb- 1.40. 

Pomimo,  źe  „listy**  te  były  drukowane  je- 
szcze w  latach  1891—1895  (w  „Kur.  Warsz.**) 
dotychczas, — przyznać  trzeba — nic  nie  straciły 
na  znaczeniu,  jak  wtedy  bowiem,  tak  i  dziś 
„u  nas  brat  brata  (po  piórze)  kocha,  ale  swoją 
drogą,  poluje  na  okazję,  by  go  kopnąć  nogą** 
(str.  5),  a  dziś  może  więcej  ni*  wtedy  „gdy 
świat  tak  sję  stroi  gałązką  oliwną,  że  rozum, 
serce,  honor  dla  garstki  monety  wszelakiej  ope- 
racji chętnie  daje  grzbiety**,  a  nawet  „srogi 
duelista  w  baranka  się  zmieni,  sięgnijmy  tylko 
głębiej  do  jego  kieszeni**  (str.  159).  Jeno  sto- 
sunki  polityczno  -  społeczne  w  „Pawikowie** 
(Kraków)  i  „Indykowie**  (Lwów)  znacznie  się 
poprawiły;  nie  sądzę  jednak,  ażeby  strona  oby- 
czajowa była  tak  bardzo  zmieniona  —  i  z  tego 
powodu  zatym  listy  będą  niewątpliwie  ciekawą 
lekturą,  a  nadewszystko  lekką,  Rodoć  bowiem 
ani  głębiej  brał  kwestji,  będących  na  czasie, 
ani  też  nie  odznaczał  się  stylem  satyryków 
w  rodzaju  Twain^a  lub  Heinego. 

K.  Potocki, 

Rodziewiczówna  Marya.  Szary  proch,  po- 
wieść przez...  Wydanie  nowe  z  przed- 
mową Piotra  Chmielowskiego.  8-ka,  str. 
200.  Kraków,  1901.  Skład  główny  w  księ- 
garni Spółki  Wydawniczej  Polskiej.  Ce- 
na hal.  80. 

Ponowne  wydanie  « Szarego  prochu*,  tej  naj- 
lepszej obok  «Dewajti8a»  powieści  Rodziewi- 
czówny, świadczy  najlepiej  o  poczytności  tego 
dzieła.  Bo  też  śmiało  można  powiedzieć,  że 
w  cifłgu  lat  16  swej  pracy  literackiej  powieścio- 
pisarka nie  stworzyła  nic  równie  doskonałego. 
Plan  i  wykonanie  « Szarego  prochu »  zgoła  jest 
inne,  jak  w  innych  powieściach.  Niema  tu  je- 
dnostkowego bohatera,  który  zdumionym  oczom 


czytelnika  przedstawia  się  jak  nieprawdopodo- 
bne skupienie  wszelkich  cnót,  niema  wypa- 
dków, którym  najmniej  nawet  krytycznie  uspo- 
sobiony umysł  odmówić  musi  cech  rzeczywi- 
stości niekłamnej,  niema  perseuszowych  wzlo- 
tów fantazji  w  obłoki  czystego  zmyślenia.  Tu- 
taj, przeciwnie,  wszystko  trzyma  się  ziemi. 
I  ta  ziemia  żmujdzka,  zroszona  potem  tylu  po- 
koleń, trupami  usiana  za  najazdów  krzyżackich, 
jest  prawdziwą  bohaterką  powieści,  z  taką  ży- 
wiołową silą  ukochaną  przez  swoich  synów, 
przez  lud  żmujdzki,  prosty,  szczery,  w  uczuciach 
wielki,  zacięty  w  miłości  i  nienawiści.  Ten  lud 
maluje  się  w  kilku  postaciach,  dobrze  nakre- 
ślonych, jakby  z  kamienia  wykutych,  jak  stary 
Szwedas,  tkaczka  Rozalka,  brat  jej  Krystof, 
stary  Jan  Karewis,  Marcinek — i   wiele    innych. 

Osią  powieści  jest  przeobrażenie,  któremu  ule- 
ga Lorenz,  kapitan  statku  handlowego  firmy 
Matschke  w  Szczecinie,  narzeczony  panny  Gre- 
ty,  wyrostkiem  ze  wsi  żmujdzkiej  w  świat  za 
'zarobkiem  wyprawiony.  Nie  upłynie  czterech 
raie^iięcy,  jak  Lorenz,  przyjechawszy  po  błogo- 
sławieństwo do  chaty  ojcowskiej,  przedzierz- 
gnie się  w  dzielnego  Źmujdzina  Wawra,  zapo- 
mni o  Grecie  i  czekającym  go  na  obczyźnie  do- 
statku i— zostanie  między  swojomi  do  śmierci. 
Znaczną  rolę  w  tym  cudownym  przeobrażeniu 
odegra  miłość  do  Kozalki,  ale  znaczniejszą  je- 
szcze wskrzeszone  w  Lorenzu-Wawrze  przy  wią- 
zanie do  rodzinnego  zagona. 

Powieść  poprzedza  ciepła  przedmowa,  skre- 
ślona piórem  P.  Chmielowskiego. 

H.  GalU. 

Słoński  Edward.  Noc,  w  gasnącej  zo- 
rzy, tęsknoty,  w  mroku,  w  szumiącym 
lesie,  sonety.  Napisa/....  8-a  w.,  str.  86. 
Warszawa,*^  1902.  M.  Borkowski.  Cena 
rb.  1  kop.  50. 

Zawarte  w  tym  zbiorze  poezjo  nacechowane 
są  szczerością,  przejrzystością  kompozycji  i  dużą 
sprawnością  techniczną.  Mają  one  niemały 
urok,  często  ^przytrafiają  się  w  nich  pomysły 
oryginalne  i  szczęśliwe.  Wierszowanie  bardzo 
dobre,  często  uderzające,  nie  jest  jednak  ni- 
gdzie wyszukanym.  Ton  egotyczny,  nastrój  po 
większej  części  smutny,  często  ponury,  niekie- 
dy nawet  rozpaczliwy,  ale  szczery,  męski  i  silny. 
Kunsztowność  kompozycji  nie  wpływa  na  lej 
powikłanie  ani  zaciemnienie.  Język  piękny 
i  bardzo  szczerze  polski.     Oryginalnym  a  bar- 
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dzo  dobrym  układem  wierszowym  odznaczają 
się  sonety.  Książka  ilustrowana  jest  pomyslo- 
wemi  i  wdzięcznemi  winjetami  autora,  który 
też  sam  skomponował  do  niej  i  piękną  okładkę. 

M.  Massomus. 

Tyszkiewiczówna  Marja  hr.  Spójnik,  Po- 
wieść spółczesna,  napisała...  8-ka,  str. 
300.  Warszawa,  1902.  Skład  główny 
w  księgarni  S.  Dembego.  Cena  rb.  1 
kop.  20. 

Ze  względu  na  budowę  artystyczną,  utworo- 
wi temu,  jako  powieści,  bardzo  wiele  na- 
leżałoby zarzucić,  ale  kogo  zaciekawi  wypo- 
wiedzenie się  dużej  inteligiencji  i  duszy  zacnej, 
surowej  dla  siebie,  a  bezgranicznie  wyrozumia- 
łej dla  innych  i  odczuwającej  głęboko  wszelką 
niedolę  ludzką,  ten  nie  napróżno  książkę  p. 
Maryi  Tyszkiewiczówny  weźmie  do  ręki.  W  tym 
względzie  cel  najzupełniej  został  osiągnięty. 

Rzecz  się  dzieje  w  Wilnie.  „Spójnik^  —  to 
ksiądz  Wojciech,  główny  i,  powiedzmy  wręcz, 
doskonale  udany  bohater  powieści.  Jest  to 
idealny  kapłan  ewangieliczny,  a  jednak  nie 
manekin,  owszem,  człowiek  żywy,  natural- 
ny, mający  nawet  swoje  ludzkie  ułomności 
i  śmieszności.  Nie  ma  on  wypoczynku,  nie 
pomyśli  ani  chwih'  o  sobie:  wciąż  w  ruchu,  ca- 
ły pochłonięty  działaniem  i  myślą  o  dobru  bli- 
źnich. Kto  zna  duchowieństwo  wileńskie,  ten 
wie,  że  nie  trudno  było  znaleźć  autorce  model, 
dla  wyrzeźbienia  postaci  tak  świetlanej. 

Występuje  ks.  V/ojciech,  jako  powiernik 
i  dobroczyńca,  nietylko  śród  kilku  rodzin  szla- 
checkich, z  któremi  go  łączą  stosunki  pokre- 
wieństwa i  przyjaźni,  ale  też  śród  najrozmait- 
szych warstw  społecznych,  pełen  wyrozumienia, 
wszędy  wnosząc  pociechę  i  błogosławieństwo. 
Kola  pojednawcza,  jaką  odgrywa  na  strejku 
robotniczym,  najbardziej  zapewne  zasługuje  na 
uwagę. 

Język  powieści  nie  dość  może  barwny,  nie 
pozbawiony  jednak  pewnej  własnej  zalety.  Sło- 
wo płynie  szczerze,  bez  żadnej  manjery,  żadne- 
go widocznego  wzorowania  się.  Rzecz  tu 
i  ówdzie  przyozdabiają  obrazy  przyrody  i  mia- 
sta, niekiedy  nawet  bardzo  udatne,  a  prawie 
zawsze  wprost  w  symbol  przechodzące,  jak  np. 
owe  oddalone  kopułki  na  samym  widnokręgu, 
które  błyszczą  tam  najwyższym  tonem  światła. 

Bądźcobądź,  książka  ciekawa,  i  przeczytać  ją 

warto. 

St.  Jkfleczko. 


Publicystyka. 

JezloraAski  Józef.  Potrzeby  stanu  wło- 
ściańskiego w  Królestwie  Polskiem,  8-a, 
stp.  58.  Warszawa,  1902.  (Oilbitka  ze 
„Słowa**  i  „Miesięcznika  Kurjera  Pol- 
skiego*). 

Jest  to  zbiór  artykułów,  poświęconych  ró- 
żnym potrzebom  ekonomicznym  włościan  w  Kró- 
lestwie. Przed  dwunastu  laty  kreślił  większą 
ich  część  autor,  a  mimo  to  nie  straciły  one  nic 
na  żywotności.  Nic  a  nic!  To  znaczy,  że 
w  ciągu  tego  czasu  nie  uczyniono  nic,  aby 
sprawę  posunąć  naprzód. 

A  co  potrzeba  było  uczynić? 

Autor  wskazuje  tylko  część  zadań  najpil- 
niejszych: komasację  gruntów;  uregulowanie 
służebności;  utworzenie  kredytu  długotermino- 
wego na  spłatę  spółsukcesorów;  kredytu  kró- 
tkoterminowego na  wzór  kas  Reiffeiseno- 
wskich;  rozszerzenie  wolności  testamentowej 
i  zaprowadzenie  rejestru  celem  utrzymania  nie- 
podzielności osad  włościańskich;  urządzenie  hy- 
poteki  włościańskiej. 

Nie  są  to  własne  pana  Jeziorańskiego  żą- 
dania. Wszyscyśmy  żądali  tego  samego,  wszy- 
scyśmy oddawna  wskazywali  na  ich  niezbę- 
dność, pisali  o  domniemanych,  o  wielce  pło- 
dnych skutkach  tych  zarządzeń  i  postanowień. 
Pan  Jeziorański  wspiera  się  też  na  głosach 
innych  znawców  stosunków  wiejskich,  specjal- 
nie przezeń  do  wyrażenia  opinji  powołanych, 
oraz  wskazuje  doświadczenie  zagranicy,  analo- 
gję  stosunków  pruskich  i  westfalskich,  hano- 
werskich i  t.  p.  To  nie  jest  przeto  żadna  pro- 
jektomanja,  ani  akademizm  idealistyczny.  Ży- 
cie bez  cienia  wątpliwości  stwierdza  zasadność 
i  celowość  środków  zaradczych,  wskazywanych 
przez  pana  Jeziorańskiego. 

Tak  więc  broszura  niniejsza  zawiera  analizę 
stosunków  włościańskich  celną  i  argumenty 
słuszne.  Nie  należy  jednak  sądzić,  że  autor 
wyczerpał  wszystko,  co  do  poprawy  stanu  eko- 
nomicznego chłopów  okazuje  się  niezbędnym. 
Pominął  np.  prawie  zupełnie  kwestję  podnie- 
sienia wyplodności  ziemi  włościańskiej,  która 
niewątpliwie  dałaby  się  rozwiązać  pośrednio 
(komasacja,  kredyt,  niepodzielność),  ale  która 
wymaga  także  zarządzeń  bezpośrednich:  szkół, 
ferm  wzorowych,  instruktorów,  Z  tego  pomi- 
nięcia nie  czynię  autorowi  zarzutu,  bo  może  tę 
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sprawę  odłożył  na  kiedy  indziej;  zaznaczam  tyl- 
ko lukę  nieladajaką. 

Mniemam  także,  że  kryzys  włościański  przed- 
stawia się  groźniej,  niż  to  ze  spokojnych  wy- 
wodów autora  dałoby  się  wywm'o8kować.  Kry- 
zys jest  w  rzeczy  samej  poważny  i  grożący 
fatalnemi  zakłóceniami  w  łonie  społeczeństwa 
wiejskiego.  Nic  nie  miałbym  przeciwko  temu, 
gdyby  p.  Jeziorański  użył  był  mocniejszych 
barw.  Pozwalają  na  nie,  niestety,  fakty,  w  osta- 
tnich latach  zaszłe  i  ujawnione. 

B.  Koskowskt. 

OchenkowskI  Władysław,  dr.  Nasze  poło- 
żenie i  zadanie.  8-a  str.  39.  Kraków, 
1901.  (Odbitka  z  „Przeglądu  Polskiego"). 
Nakładem  autora.    Cena  1  kor. 

Na  jednej  z  końcowych  stronic  tej  rozpra- 
wki autor  pisze:  «... poprzedni  rozbiór  (kwestji) 
nie  robi  chyba  wrażenia,  jakoby  zamierzano 
podać  w  nim  coś  dla  naszego  społeczeństwa  zu- 
pełnie nowego*.  Jest  to  jedyne  w  broszur- 
ce zdanie,  na  które  można  się  zgodzić  bez  za- 
strzeżeń. CJo  do  innych,  to  autor  pozbierał  je 
istotnie  w  stanie  bezwzględnie  nieświeżym  i  usy- 
pał z  nich  bezładną  kupę  —  po  co?  —  podobno 
po  to,  aby  dowieść,  że  Galicja  powinna  się  de- 
mokratyzować. No,  o  tym  możnaby  jeszcze 
kilkadziesiąt  stronic  przeczytać,  gdyby  nie  bi- 
gos hultajski,  w  jakiem  p.  Och.  swoje  apofte- 
gmaty  zatopił.  Wędrujemy  z  autorem  od  ro- 
zumowania do  rozumowania,  jak  pijani,  nie 
wiedzący,  czego  się  trzymać:  raz  nam  coś  mó- 
wią o  ludzie,  drugi  raz  o  mieszczaństwie,  to 
znów  bąknięto  o  szlachcie.  Zatoczyliśmy  się 
na  Koło  Polskie  —  ale  nie!  Nie  Koło,  tylko 
«wiedza  i  religja>.  Bagatela!  Bądź  że  tu  mą- 
drym i  przebrnij  nawet  na  takich  statecznych 
statkach  przez  Scyllę .  i  Charybdę  przewagi 
Stańczykowskiej!  Za  ostatecznie  błogosławiony 
ustrój  społeczny  Galicji  dr.  Och.  przedstawia 
nam.  zdaje  się,  lud  skonsolidowany  i  zsolida- 
ryzowany,  naokoło  którego  grupuje  bię  szlachta 
i  mieszczaństwo. 

Bieg  rozumowań  autora  przedstawia  niema- 
łe trudności  dla  niedość  chyżego  recenzenta. 
Na  jeszcze  większe  naraził  mnie  —  język  bro- 
szury. Pierwsza  lepsza  próbka  tak  wygląda: 
«Pomimo,  że  w  powyższych  uwagach  podany 
został  tylko  szkic  reformy,  przedstawia  się 
ona  jednakże,  jako  dzieło  obszerne,  ale  stąd 
wynikające    znaczne    trudności    nie   mogą  być 


JfilO. 

uważane  jako  szkopuł,  o  który  spełnienie  dzie- 
ła rozbić  się  musi>. 

Zaprawdę,  bez  tej  broszury  p.  dr.  Ochenko- 
wskiego  mogłaby  się  obyć  i  redakcja  « Prze- 
glądu Polskiego >,  i  literatura  polska. 

B.  Koskowski. 

Tobórznioki  Józef  dr.  W  otchłani,  obra- 
zek miejski  ze  wspomnień  experta.  16-a, 
str.  52.  Warszawa— Kraków  1902.  Gebe- 
thner i  Wolff.  Cena  kop.  40. 

Niejednego  oburza  jeszcze  dziś  myśl,  że  na- 
dejdzie czas,  kiedy  sam  nawet  wyraz  c  miło- 
sierdzie* pozostanie  li  tylko  jako  wyraz  za- 
marłego x>oJCcia,  kiedy  miłosierdzie  przerodzi 
się  w  niezbędną  i  organicznie  zespoloną  z  na- 
szym Ja  potrzebą  na!»zego  ducha,  a  tym  sa- 
mym wszelkie  <czynienie  dobrze*  przestanie 
być  objawem  cnoty. 

A  jednak  jesteśmy  już  na  tej  drodze...  Obok 
Konopnickich,  Doroszewiczów  i  innych  widzi- 
my garść  ludzi,  pracujących  nad  tym,  aby 
objawy  mniej  więcej  nerwowej  dobroci  zmienić 
na  normalny  i  organiczny  objaw  życia. 

Do  takich  ludzi  należy  zaliczyć  tak^e  i  dra 
Tchórznickiego.  Wprawdzie,  mówiąc:  « śpieszcie 
się  czynić  dpbrze*,  odzywa  się  jeszcze  w  imię 
miłosierdzia,  lecz  dalej  nieco  (str.  2)  mówi,  że, 
chcąc  spełnić  humanitarne  marzenia,  « trzeba 
naprzód  wiedzied,  potym  czuć,  wreszcie  pra- 
gnąć —  poznajmy  punkt  pierwszy,  reszty  szu- 
kajmy w  sercach  naszych*.  Wypowiedzenie 
takiego  aforyzmu  jest  już  dużym  krokiem  na- 
przód: siła  bowiem. i  znaczenie  czynu  szlache- 
tnego z  pobudek  zewnętrznych  (z  nakazu)  za- 
wsze będzie  podlegać  zmianie  w  prostym  sto- 
sunku do  siły  tych  pobudek.  Tymczasem  po- 
budka, wynikająca  z  głębin  naszego  /a,  wywo- 
ła zawsze  energiczniejsze  usiłowania  i  zapewni 
tym  ostatnim  trwałe  wcielenia  w  życie  prak- 
tyczne. I  nie  dziw:  toż  pobudka  ta  wychodzi 
z  tego  założenia,  że,  co  się  zrobiło  «dobrze»  dla 
ulżenia  bliźniemu  dziś,  jutro  może  się  stać 
pożytecznym  dla  mnie. 

A  przedmiot  i  zakres  czynienia  dobrze  ud-ra 
T.  są  nie  byle  jakie:  opieka  samego  społeczeń- 
stwa nad  przestępcami,  którzy  już  odbyli  karę, 
i,  o  ile  się  to  okaże  możliwym,  takaż  opieka 
i  wpływ  moralny  wewnątrz  zakładu  karnego. 

Pomimo  nie  bardzo  wdzięcznego,  bo  zbyt  fa- 
chowego stanowiska  lekarza  -  eksperta,  autor 
w  krótkich,  lecz  jaskrawych  obrazach  przedsta- 
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wił  nam  tio  społeczne,  na  którym  rozwija  się 
zwyrodnienie  i  występek.  Dalej  w  rozmowacłi 
z  osobami,  blisko  kwestji  stojącemi,  wykazał 
ich  dążenia  humanitarne  i  uwydatnił  bezsil- 
ność ich  usiłowań  w  walce  ze  złem. 

Tak  np.  jest  pewien  gatunek  zw3rrodniałych, 
t.  zw.  wilcy,  który  operuje  za  pomocą  należą- 
cych do  zmowy  prostytutek,  zajmujących  sa- 
motne mieszkania.  Ograbiają  oni  zwabionych 
do  swoich  wspólniczek  przechodniów,  którzy 
z  obawy  skandalu  zwykle  tają  szczegóły  zaj- 
ścia przed  policją.  Otóż  ciekawym  zjawiskiem 
jest  to,  że  agienci  wiedzą  o  całym  procederze 
dokładnie,  a  mimo  to  pacjenta  < zatrzymać  nie 
n^ogą,  bo  wchodzić  za  własnym  interesem  ka- 
żdemu wolno,  a  niepodobna  wiedzieć,  czy  wyj- 
dzie cało,  czy  nie.  A  gdyby  nawet  wiedzieli, 
cóż  z  tego?    Poszkodowany   nie  ma  pretensji*. 

Ciekawe  są  także  wyznania  lekarza  więzien- 
nego. Wyraziwszy  ubolewanie,  że  w  szpita- 
lach więziennych  nie  wszystko  odpowiada  wy- 
maganiom nauki  lekarskiej,  lekarz  ten  powiada: 
•martwi  mnie  tylko,  że  niewiele  pomóc  mogę 
i  wpłynąć  na  stan  psychiczny,  gdyż  w  rozpra- 
wy i  dysputy  wdawać  się  nie  wypada* ,  a  ści- 
ślej— nie  wolno.  Słowem,  wszyscy  biorący  udział 
w  życiu  przestępców:  lekarz,  sędzia,  ksiądz 
i  inni  zgodnie  wykasują  bankructwo  dzisiejsze- 
go systemu  umoralniania  występnych. 

To  też  dr.  T.  marzy,  że  w  przyszłości  wszyst- 
ko się  to  odmieni,  a  na  czele  odnowionych 
urządzeń  humanitarnych  staną  kobiety,  odno- 
wicielki  znieprawionych  dusz. 

Niewielka  książeczka  d-ra  T.  wiele  daje  do 
myślenia.  To  też  szczerze  polecam  ją  każdemu 
do  przeczytania,  a  kto  wie:  może  się  « marze- 
nia* ziszczą? 

K,  Potocki. 

Technika. 

Wróblewski  Ign.  Podręcznik  technicznf/ 
dla  stolarzy.  Tom  1.  Wiadomości  wstę- 
pne i  stolarstwo  budowlane,  z  303  drze- 
worytami w  tekście.  8-a,  sir.  272.  Wyda- 
ne ż  zapisu  Władysława  Pepłowskie^jo 
w  zawiadywaniu  kasy  pomocy  pracują- 
cych na  polu  naukowem  imieniem  d-ra 
Józefa  Mianowskiego.  Warszawa,  1901, 
skład  główny  w  księgarni  E.  Wende 
i  S-ka.    Cena  rub.  1. 

Sądząc  z  pierwszego  tomu,  podręcznik  Wró- 
blewskiego zdaje    się    zapowiadać   próbę   sy- 


stematycznego ujęcia  wykładu  o  sztuce  stolar- 
skiej w  takim  zakresie,  aby  z  niego  mógł  ko- 
rzystać nietylko  samouk  i  uczeń,  lecz  także 
i  nauczyciel  domniemanej  w  przyszłości  szkoły 
przemysłowo  •  technicznej.  Nawiasem  mówiąc, 
nasze  piśmiennictwo  rzemieślnicze,  dotąd  bar- 
dzo ubogie,  w  ostataich  czasach  znacznie  się 
ożywiło  przez  wydanie  kilku  wybornych  pod- 
ręczników, dotyczących  różnych  rzemiosł.  Oczy- 
wiście, w  naszych  warunkach,  wobec  braku 
szkół,  muzeów  i  wzorowych  zakładów  stolar- 
skich, zwłaszcza  na  prowincji,  produkującej  po- 
spolitą tandetę,  takie  uprzystępnienie  i  rozpo- 
wszechnienie nauki  zawodowej  za  pomocą  pod- 
ręczników, albumów  i  czasopism  jest  potrzebą 
niemal  gwałtowną  i  zasługuje  na  wszelkie 
uznanie. 

Pierwszy  tom  powyższego  podręcznika  dla 
stolarzy  składa  się  z  dwuch  części:  pierwsza 
podaje  *  wiadomości  wstępne  i  pojęcia  ogólne 
z  technologji  drzewa,  druga  zawiera  szczegóło- 
wo opracowane  właściwe  stolarstwo  budowlane. 
Więc  naprzód  opisuje  autor  własności  drzewa 
i  środki  spotęgowania  jego  użyteczności  i  wy- 
jaśnia, jak  się  przygotowuje  materjał  stolarski, 
i  do  jakich  celów  w  stolarstwie  używa  się  ró- 
żnych gatunków  arzewa.  Dalej  następuje  opis 
właściwego  urządzenia  zakładu  stolarskiego 
i  całego  warsztatu  z  zapasem  najróżnorodniej- 
szych  narzędzi,  od  najprostszych  i  pospolitych 
do  bardziej  złożonych  i  dokładnych.  W  dru- 
giej części  autor  rozpoczyna  swój  wykład  od 
scharakteryzowania  ogólnych  sposobów  łączenia 
z  sobą  dwuch  części  drzewa  i  przechodzi  na- 
stępnie do  opisu  różnych  wyrobów,  obejmują- 
cych stolarstwo  budowlane,  a  więc  wykłada, 
jak  się  robią  podłogi  i  posadzki,  okna  i  okien- 
nice, drzwi,  sufity  i  schody,  z  uwzględnieniem 
stylowego  z  różnych  epok  ich  wykończenia. 
Część  tę  zamykają  tablice  rysunków  okuć 
i  wzorów  ozdobnych  wyrzynań,  w  stolarstwie 
często  używanych. 

Obie  części  podręcznika  traktowane  są  ró- 
wnomiernie i  wyczerpująco,  naukowo,  a  zara- 
zem przystępnie,  przytym  zdobią  je  liczne 
i  dobre  rysunki.  Grdzie  tego  wykład  wymagał, 
autor  używał  systemu  porównawczego,  tłuma- 
cząc, jakie  były  dawniej  i  ]akie  istnieją  obecnie 
w  różnych  państwach  sposoby  i  zwyczaje,  ja- 
kie narzędzia,  wyroby  i  style  w  stolarstwie 
przeważają.     Tegoż    systemu    z    powodzeniem 
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używa  i  tam,  gdzie  opisuje  naraz  kilka  odmian 
tego  samego  gatunku  drzewa,  narzędzi  lub 
wzorów.  Jednym  słowem,  całość  jest  opraco- 
wana i  wydana  doskonale,  druk  i  rysunki  nie 
pozostawiają  nic  do  życzenia. 

Jedno  tylko  miałbym  autorowi  do  zarzucę- 
nia,  mianowicie  brak  zamiłowania  do  swoj- 
szczyzny, a  to  z  dwuch  odmiennych  względów: 
Nie  widzę  w  całym  dziełku  żadnych  wzorów 
i  rysunków  swojskich,  ani  nawet  opisu  tak 
zwanego  stylu  zakopańskiego,  który  już  prze- 
cież znalazł  szerokie  zastosowanie  w  stolarstwie 
budowlanym  u  nas  i  u  obcych.  Styl  ten, 
oparty  na  swojskich  motywach,  wytworzył 
piękne  i  odrębne  typy  okien,  drzwi,  galerji, 
balkonów  i  innych  ozdobnych  części  domu, 
więc  go  nie  wolno  poważniejszemu  podręczni- 
kowi polskiemu  pomijać  milczeniem.  Z  dru- 
giego   zaś    względu  pstrocizna   cudzoziemskich 


wyrażeń  i  nazw  technicznych,  często  wprost 
rażących  swoją  ordynarnością,  ogromną  przyno- 
si  ujmę  sympatycznej  i  pożytecznej  .książce. 
Nie  będę  przytaczał  przykładów,  boby  to  za 
wiele  miejsca,  w  ocenie  zajęło.  Wprawdzie,  tu 
i  ówdzie  autor  postarał  się  o  zastąpienie  obczy- 
zny swojską  terminologją,  chociaż  nie  zawsze 
to  mu  się  powiodło,  —  ale  jeszcze  wiele  chwa- 
stów językowych  do  wyplenienia  pozostało. 
Takich  chwastów  w  podręczniku  polskim  być 
nie  powinno. 

Pomimo  tych  dwuch  uwag,  książkę  p.  Wróble- 
wskiego uważam  za  bardzo  pożyteczną  i  w  zu- 
pełności przeznaczeniu  swemu  odpowiadającą^ 
to  też  polecam  ją  każdemu,  kto  pragnąłby  na- 
uczyć się  istotnych  zasad  sztuki  stolarskiej, 
a  więc  przedewszystkim  naszym  stolarzomi 
i  zakładom  stolarskim  na  prowincji. 

C.  Łukaszewicz. 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  się  pomiędzy  autorami  i  tłumaczami  z  Jednej  a  wy- 
dawcami z  drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawiadomień t 
a)  ze  strony  autorów  i  tłumaczów  o  pracach  gotowych  Już,  będących  w  robocie,  lut> 
wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  oni  nakładców;  b)  ze  strony  wy- 
dawców o  poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw  i  tłumaczów  dla 
dzieł,  pisanych  w  językach  obcych. 


Poszukuje  się  nakładcy  na  przekład  dzieła  Paulhana  <Les  caract^res*.     Wiadomość  w  re- 


dakcji ..Książki**. 


Pisarz,  zamieszkały  we  Lwowie,  poszukuje  nakładcy  na  gotową  pracę  popularną  większych 
rozmiarów  p.  t.  «Zwierzęta,  uwiecznione  w  podaniach,  legiendach,  bjografjach  i  pamiętnikach.  ^I. 
Starożytność;  II.  Wi.eki  średnie;  III.  Czasy  nowe;  IV.  Czasy  najnowsze*.  Każda  część  wjmiesie 
około  12  arkuszy  druku.     Wiadomość  w  redakcji  „Książki**. 


l*o.-zukuje  się  nakładcy  na  przekład  z  francuskiego  powieści  Bonrgeta  «L'ótappe».     Wia- 
domość u  pani  Szamowskiej,  Nowogrodzka  46. 


Sprostowanie. 
W  zamieszczonym  ^  9  pisma  naszego  spra- 
wozdaniu   z    pracy  p.  Konrada   Drzewieckiego 


«Pisownia  Polska*,  str.  308,  w.  14  od  dołu 
mylnie  wydrukowano  imię  autora:  « Antoni*. 
Powinno  być:  « Konrad*. 


POLEMIKA. 


W  sierpniowym  numerze  „Książki**  znala- 
złem krytykę  mego  dziełka  ludowego  „O  testa- 
mencie", która  tak  dalece  odbiegła  od  najpro- 
stszych wymagań  bestronności,    że    pozostawić 

jej  bez  o(l}M)wiedzi  nie  mogę. 

Autor  o\\  ej  wzmianki  krytycznej,  p.  W.  Le- 
sk iewiez,  wyrokując  ostatecznie,  że  -praca  mo- 
ja   celowi    nie  odpowiada,  i  że  nie  wykazałem 


w  niej  właściwości,  jakich  wymagać  należy  od 
piszącego  dla  ludu**,  (praca  moja  uprzednio  dru- 
kowana była  w  „Zorzy*  i  ukazała  się  w  odbi- 
tce książkowej  głównie  dzięki  poparciu  kiero- 
wników tego  czasopisma)  zaznacza,  że  „dla 
osiągnięcia  celu,  jaki  sobie  postawiłem,  wystar- 
czyłoby streszczenie  języldem  zrozumiałym  od- 
powiedniej pracy  mecenasa  Cederbauma**. 

Rozumując  w  ten  sposób,  popeinia  p.  W. 
Leski ewicz  prawdziwie  „rażący**  błąd:  streścid 
jakąkolwiek  pracę  naukową,  a  napisać  odpo- 
wiednią broszurkę  dla  ludu— są  to  rzeczy   zu- 
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pWtnie  różne,  i  utożsamiać  je  może  jedynie  ten, 
komu  prace  ludowe  znane  są  tylko  z  „zewnętrz- 
nej strony*. 

Nie  dziwi  mię  jednak  zupełnie  wyżej  przy- 
toczona rada  p,  W.  Leskiewicza,  który,  stwier- 
dzając bezużyteczność  mej  pracy  wobec  wcze- 
śniej wydrukowanego  dziełka  p.  Cederbauma, 
przyznaje  z  pobłażaniem,  że  ^Jedynie  zrozumia- 
łym względem  ukazania  się  broszurki  „ O  te- 
stamencie" w  druku  może  być  przeznaczenie 
jej  dla  czytelnika  mniej  niż  średnio  inteligien- 
tnego*. 

Zostawmy  zresztą  tę  kwestję  na  boku:  Kry- 
tyk nie  poparł  żadnym  argumentem  swojej 
ostatecznej  konkluzji  o  nieudolności  mej  pracy 
pod  względem  literackim,  wskutek  czego  twier- 
dzenie to  ośmielę  się  uznać  za  nieuzasadnione. 

Inaczej  z  krytyką  pod  względem  prawnym, 
gdzie  przynajmniej  można  znaleić  pewne  argu- 
menty, chociaż  gorąca  chęć  znalezienia  błędu 
i  tutaj  zaprowadziła  krytyka  na  manowce. 

P.  W.  Leskie wicz  wytyka  mi,  że,  mówiąc 
o  warunkach  nieważnych^  nie  zaznaczyłem,  co 
się  stanie  w  takim  razie  z  zapisem  warunko- 
wym; że  mylnie  i  błędnie  zatytułowałem  roz- 
dział, zawierający  rozporządzenia  natury  oso- 
bistej, rozporządzenia  majątkowe;  że  w  pod- 
dziale „podpis"  skromnie  ukryłem  uwagę,  iź 
W  jednym  akcie  nie  można  sporządzać  wspól- 
nego testamentu. 

Otóż  —  primo,  gdyby  p.  W.  Leśkiewicz  ra- 
czył bezstronniej  oceniać  mą  pracę,  zauważył- 
by, że,  mówiąc  nieco  niżej  o  podstawieniach, 
jako  o  przykładzie  warunku  niedozwolonego, 
wyraźnie  wskazuję,  że  warunki  takie  uznane 
zostają  za  nieważne;  secundo — tuż  w  pierwszym 
wierszu  pod  tytułem  crozporządzenia  majątko- 
we>  mówię  « Wszystkie  rozporządzenia,  o  któ- 
rych mówiliśmy  w  poprzednim  rozdziale,  były 
majątkowemi,  gdyż  tyczyły  się  majątku.  Oprócz 
majątkowych  rozporządzeń  można  zrobić  w  te- 
stamencie jeszcze  niektóre  inne,  a  mianowi- 
cie...* nie  jestżeto  więc  jedynie  błędem  korekty 
zainiast  « rozporządzenia  niemajątkowe?*;  ter- 
tio—o  miejsce  wypowiedzenia  uwagi  polemi- 
zować nawet  nie  będę,  tymbardziej,  że  wypo- 
wiedziana została  w  rozdziale  « Uwagi  szcze- 
gólne co  do  testamentów*,  t^ukryłem*  ją  więc 
całkiem  na  swoim  miejscu. 

Szkoda  tylko,  że  krytyk  nie  powtórzył  tutaj 
zdania,  które  rzucił  ex  cathedra  na  samym  po- 
czątku swej  wzmianki  krytycznej:  « streszczenie 
książki  p.  Cederbauma  ustrzegłoby  autora  od 
błędów,  samodzielnie  popełnionych,  i  zmniejszy- 
ło odpowiedzialność  wobec  czytelnika*. 

Jedynie  poważniejszy  zarzut,  jaki  uczynił  mi 
p.  W.  Leśkiewicz,  polega  na  krytyce  następu- 
jącego twierdzenia:  « nieważnym  okazałby  się 
zapis  na  klasztory  lub  bractwa  religijne  zagra- 
niczne, tych  bowiem  rząd  tutejszy  nie  uznaje*. 

Nie  jest  to  wszakże  ani  «błąd  rażący*,  ani 
«zgoła  fałszywa  informacja*,   ani'  « bezzasadne 


twierdzenie*,    tyloma    bowiem    druzgoczącemi 
epitetami  opancerzył  krytyk  swój  zarzut. 

Nie  jest  to  również  przyczyną  niedostate- 
cznego zgłębienia  prawa  cywilnego,  a  miano- 
wicie art.  906  Kod.  Nap.,  jak  błędnie  i  fał- 
szywie komentuje  p.  W.  Leśkiewicz,  podając 
przytym  w  swej  wzmiance  całą  wykładnię  art. 
906,  tak  wysoce  oryginalną,  że  znaleźć  ją  mo- 
żna w  każdym  podręczniku. 

Mówiąc  o  instytucjach  nieuznanych  przez 
państwo  i  tym  samym  niezdolnych  do  otrzymy- 
wania przez  testament,  zauważyłem  nawiasowo^ 
że  « nieważnym  okazałby  się  zapis^  i  t.  d.,  a  to 
dla  tego,  że  testament  zmarłej  przed  trzema  la- 
ty w  Odessie  p.  Wołodko wieżowej,  w  którym, 
na  mocy  odpowiednich  przepisów  prawa  publi- 
cznego^  unieważnione  zostały  zapisy  na  niektó- 
re galicyjskie  bractwa  religijne,  dał  mi  prece- 
dens do  podobnego  zastrzeżenia;  nie  chcąc 
wszakże,  afcy  czytelnik  uogólniał  uwagę,  i  nie 
mogąc  dać  w  broszurze  ludowej  obszerniejszych 
wyjaśnień,  podkreśliłem  poniżej,  że  <w  tego 
rodzaju  sprawach  najlepiej  udać  się  po  poradę 
do  adwokata  przysięgłego*. 

Przypuszczając  nawet,  że  senat  uchylił  ową 
decyzję,  o  czym  jednak  wątpię,  gdzie  tu  jest 
ów  «błąd  rażący*,  owa  czgoia  fałszywa  infor- 
macja*? Wyznaję  w  końcu,  że  całą  tę  obszer- 
ną odpowiedź  dyktuje  mi  nie  chęć  obrony 
mojej  niewielkiej,  skromnej  i  w  gruncie  rzeczy 
bardzo  miernej  pracy,  lecz  głębokie  przekonanie 
o  nieodzowności  protestu  przeciwko  wszelkiej 
niesprawiedliwości,  przeciwko  kierowaniu  się 
względami  sympatji  lub  antypatji  tam,  gdzie 
decydować  winna  jedynie  słuszność. 

Leonard  Bobiński, 


—  Główny  mój  zarzut,  uczyniony  książeczce 
p.  Bobińskiego,  dotyczył  bezzasadnego  twier- 
dzenia o  nieważności  zapisów  na  instytucje  za- 
graniczne. Pan  B.  zarzutu  tego  nie  odpiera, 
protestuje  tylko  przeciwko  nazywaniu  owego 
twierdzenia  „bezzasadnym",  „rażącym  błędem* 
i  „zgoła  fałszywą  informacją**.  Nie  będąc 
w  stanie  z  repliki  p.  B.  wymiarkować,  co  sam 
o  twierdzeniu  owym  sądzi,  (gdyż,  nazywając  je 
nawiasowym  zastrzeżeniem,  bynajmniej  nie  udo- 
wodnił jego  (słuszności),  powtarzam,  iż  każdy 
bezstronnie  myślący  prawnik  uznać  je  musi  za 
błąd  nie  tylko  rażący  (w  pracy  fachowej),  lecz 
nadto  szkodliwy.  Chyba  to  jest  niewątpliwym, 
że  czytelnik  „Zorzy**,  któryby  miiJ  zamiar 
obdarować  jakąkolwiek  pożyteczną  instytucję 
^zagraniczną^,  niekoniecznie  nawet  religijną, 
(np.  gimnazjum  Cieszyńskie),  w  drodze  zapisu 
testamentowego,  po  odczytaniu  takiego  „za- 
strzeżenia** pana  B.  od  zamiaru  swego  od- 
stąpi ,  w  '  tym  sprawiedliwym  mniemaniu , 
że  zapis  jego  nie  mógłby  być  wykonanym. 
Błąd  ten  ra^cy  i  szkodliwy  powinienby  być 
odwołanym  przez  pismo,  które  się  do  jego  roz- 
powszechnienia przyczyniło.    Nie  tłumaczą  pa- 


■ik  zastrzeżenie  o  nie- 
j  swei  umieścił,  ale 
go  winę  i  wykazują 
lu  B.  odpowiednich 
należy  od  piszących 
prawnych  dla    ludu 

zapominać  o  tym,  że 
id  ko  wieżowej,    podle- 

Tawodanstwa,  nie  ma- 
ctać  odnośnych  za^ad 
u  nas  obowiązującym 
h  i  stosowanych  prze- 
II,  Tyt.  II,  ks.  III, 
jty  906,  910  i  912 
iego). 

lyło  inaczej,  ((;zego  ani 
puścić  nie  molna),  to 
bany  przez  pana  B, 
poinformowania      się 

pisze.  ZapiHy  testa- 
enaźnioue  przez  sad 
zez  Izbę  Sądową  za- 
,  uchylając  decyzyc, 
wspomina,  podzieliłby 
uszny  sąd  w  tej  mie- 
przypuszcza,  że  stało 
tha  Sądowa  Odeska 
1  R.  , wątpi",  ozy  Se- 

mając  na  myśli  siu- 
z  powyższego  błędu 
eszcze  braki  i  usterki 
'  mu  odmówiłem  nie- 
,ora  ludowego,  (Oczy- 
cale,  że  p.  B.  nigdy 
ie  może).  O  usterkach 
rozpisywać.  Zauważę 
e  swojej,  ani  w  repli- 
:ial  na  pytanie,  co  się 

lia&t,  dużym  brakiem 
'  jej  wykonanie.     Mo- 

początkowych  ustę- 
yt  w  swej  pracy  na- 
B  naprawdę  uwaia  za 
!  pisania  broszur  dla 
Cymczaseoi  książeczka 
czczeniem  dziełka  pa- 
□a  p.  t.  ijak  napisae 

Nie  byłoby  w  tym 
y  nawet  rękofmią,  Że 
wa,  przez  pana  B.  po- 
;,  gdyż  wspomniana 
cieczy  się  za''lużonym 
n,  że  pierwsze  jej  wy- 
I,  a  niedługo  ukaże  się 
mani   za  zte  panu  B., 

a  rziayiiiiicie  w  pra- 
,  że  jej   nie  strcicil  zu- 

(zczonych  wskazówek 
szywe.  O  tym  -stre- 
inie wrecpnzji,  oszczę- 
<ść  pana  B.,    1    na  tej 


eamej  zasadzie  wyraziłem  moje  zdanie  o  bro- 
szurce, jakkolwiek  Htanowczo,  ale  umiarkowa- 
nie i  w  formie  łagodnej. 

Fonisważ    uważam    polemikę   naszą    za    wy- 
czerpaną w  zupełności,  więc  do  jej  przedmiotu 
żadnym  razie  powracać  nie  mam 

W.  Leikieaict. 


—  Hai^a  z  Seredyńskioh   Jakubowska. 

autorka  drukowanych  w  'Tygodniku  ilustro- 
wanym >  i  w  tCzasie^  Krakowskim  nowel 
i  opowiadań  z  iyeia  bośniackiego. 

—  Wojeieeh  Leppert,    epólpracownik  stały 

•  Słownika  {iieogratieznegO' ,  autor  drukowa- 
nych po  czasopismach  artykułów  z  dziedziny 
leśnictwa. 

—  Franciszek  Salezj  Lewental,  ur.  w  r, 
18ii9.  jeden  z  najwybitniejszych  i  najbardziej 
zasłużonych  spótczesnyeh  wydawców  polskich, 
wydawca  dzrel  Korzeniowskiego,  Kraszewskie- 
go, Krasickiego,  Kremera,  Rzewuekiego,  Orze- 
szkowej i  wielu    innych,    inicjator   i  wydawca 

•  Bibljoteki  n  aj  celniej  szych  utworów  literatury 
europejskiej*  oraz  -Klosówi,  ostatnio  spólwy- 
dawca  "Kurjera  Warszawskiego). 

—  Władysław  Pobóg-Górski,  nr.  na  Po- 
dolu w  r.  1822,  aulor  prac:  lO  zbiorach  nau- 
kowych, pozostałych  po  a.  p,  Karolu  Podwy- 
sockimi,  'Dodatek  do  hibijografji  statutu  Li- 
tewskiego* i  pozoetatej  w  rękopisie  mono- 
grafji  historycznej  powiatu  Mohylowskiego. 


KRONIKA. 


—  Parę  razy  już  piwmo  nasze  było  ze  stro- 
ny klerykalnej  nagabywane  o  to,  że  nic  zaj- 
muje stanowiska  klerykalnego.  Nigdy  jednak 
jeszcze  dotychczas  w  sposób  tak^mówiąc  de- 
likatnie —  oryginalny,  jak  w  M  39  , Kroniki 
Rodzinnej",  w  rubryce  „Książki  i  pisma", 
gdzie  ukrywający  się  pod  literą  8.  nasz  kry- 
tyk popełnia  następujące  ryzykowne  rozumo- 
wanie: W  artykule  w^t^pnym  JS  I-go  „Książ- 
ki" z  r.  z.  było  powiedziano,  że  „książka  reli- 
gijna katolicka  pisana  jest,  oczywt8cie,dlanzy- 
telników  katolickich  lub  takich,  których  się 
pragnie  nczynić    katolickiemi.     Czytelnik  sięga 

po  jej  ocenę po  to.  aby  wiedzieć,  czego  ona 

)est  wartą  ze  stanowiska  katolickiego".  A  za- 
tym— rozumuje,  nie  czyniąc  sobie  zbytnich  co- 
remonji  z  logiką,  nasz  krytyk— „studja  estety- 
czne" ks,  Niedziałkowskiego  i  broszura  autora 
„Kilku  myśU  o  pesymizmie",  zatytułowana 
„Jaka    jefit    nasza    wada    narodowa  główna', 
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winny  być  w  „Książce*  ocenione  przychylnie, 
.ponieważ  obie  te  prace  nacechowane  są  ten- 
dencją katolicką.  Ładna  logika!  My  powiada- 
my, że  książki  religijne  katolickie  będą  w  na- 
szym piśmie  oceniane  ze  stanowiska  ka- 
tolickiego, a  p.  S.  na  podstawie  tych  naszych 
słów  żąda,  aby  z  tego  stanowiska  były  w  nim 
oceniane  książki  estetyczne  i  publicystyczne^  o  ile 
tendencja  ich  jest  katolic)cą. 

W  drukowanych  w  piśmie  naszym  sprawo- 
zdaniach z  obu  wymienionych  przez  p.  S.  prac 
ich  stanowisko  katolickie  nie  było  zaczepione 
ani  jednym  słowem.  Uczynione  im  przez  na- 
szych sprawozdawców  zarzuty  skierowane  były 
nie  przeciw  ich  katolickości,  ale  przeciw  obfi- 
cie w  obu  tych  pracach  rozsianym  bąkom  — 
w  jednej  estetycznym,  w  drugiej  publicysty- 
cznym, a  w  obu  logicznym.  P.  S.  jednak  pró- 
buje wmówić  w  czytelników,  że  wytykanie  ta- 
kich bąków  pisarzom  o  tendencji  katolickiej 
jest  objawem  stronnosci.  Z  pewnością  myślą- 
cy czytelnik  nie  uwierzy  nietylko  w  to,  aby 
istotnie  tak  było,  ale  ani  nawet  w  to,  aby  p. 
S.  naprawdę  tak  myślał. 

Już  to  wogóle  panu  S.  nie  zbywa  na  śmia- 
łości w  stawianiu  wniosków  i  twierdzeń.  Mó- 
wiąc o  piśmie,  które  w  wydanych  dotychczas 
22-ch  numerach  nie  napisało  ani  jednego  słowa 
wprost  lub  ubocznie  przeciwnego  wierze  i  Ko- 
ściołowi, nie  waha  się  powiedzieć,  że  pismo  to 
cdaje  dziś  upust  rozmaitym  krytykom  do  in- 
formowania czytelników  właśnie  ze  stanowiska 
wrogiego  zasadzie  i  wierzeniom  katolickim*. 
Grdzie,  kiedy,  jakim  sposobem?  Proszę  we 
wszystkich  numerach  naszego  pisma  wykazać 
choć  jedno  słowo  przeciwne  tej  zasadzie  i  tym 
wierzeniom.  Czyżby  podług  pana  S.  wierze- 
niom tyra  sprzeciwiało  się  twierdzenie,  że  bi- 
skup katolicki  napisał  marną  książkę  o  este- 
tyce? 

Nie,  tego  p.  S.  z  pewnością  nie  myśli.  Nie 
o  to  też  w  gnicie  rzeczy  chodzi  jemu  i  całej 
grupie  jednomyślnych  z  nim  w  « Kronice  Bo- 
dzmnej»  obozujących  pisarzy,  jeno  o  coś  zu- 
pełnie innego:  o  wyrobienie  pisarzom  klerykal- 
nym  glejtu  na  i)ezkarne  wygłaszanie  niedo- 
rzeczności, o  wmówienie  w  czytelników,  że,  sko- 
ro tylko  książka  (nie  religijna,  lecz  estetyczna, 
publicystyczna,  czy  jakakolwiek  inna),  ma  ten- 
dencję katolicką,  nie  wolno  jej  krytykować 
z  taką  samą,  jak  nienacechowanych  tą  tenden- 
cją książek,  bezwzględnością.  Słowem  chodzi 
o  wznowienie  obskurantyzmu.  Jakoż  w  samej 
rzeczy  p.  S.  pozwala  sobie  zarzucanie  ks.  Nie- 
działkowskiemu  sofizmatów  lub  nazywanie  je- 
go argumentów  humory stycznemi  —  nazwać 
«niesmacznym,  a  nawet  nieprzyzwoitym*.  Dla- 
czego? .  Także  u  licha  krytyk  ma  nazywać  so- 
fizmaty  i  śmieszne  argumenty? 

Nie,  nie  to  jest  nieprzyzwoitym,  że  p.  Au- 
sten  upatruje  w  książce  ks.  Niedziałkowskiego 
sofizmaty  i  humorystyczne  argumenty,  ale  to, 
co  czyni  p.  S.,  który  bez  cienia    dowodu    po- 


waża się  rzucić  na  p.  Anstena  krzywdzące  po- 
sądzenie o  to,  że  motywem  jego  nieprzychyl- 
nej oceny  pracy  ks.  Niedziałkowskiego  jpst  oso- 
bista uraza*.  Ale  tego  rodzaju  insynuacje, 
jeżeli  nie  są  poparte  dowodami,  znieważają  nie 
tego,  przeciw  komu  są  wymierzone,  lecz  tego, 
od  kogo  pochodzą. 

Jeżeli  oceny  pp.  Austena  i  Koskowslćiego 
były  niesłuszne  lub  stronne,  i  jeżeli  się  ma 
ochotę  przeciw  nim  wystąpić,  to  jedyną  drogą 
racjonalną,  jedyną  użyteczną  i  jedyną  prawo- 
witą j&st  polemika  rzeczowa.  Proszę  zanalizo- 
wać ich  krytyki,  proszę  wykazać  ich  błędy 
lub  ich  stronność.  Tylko  to  prowadzi  do  cel  a, 
przynajmniej  do  takiego,  do  którego  zmierzać 
przystoi.  To  zaś,  co  czyni  p.  S.,  jest  tchórzo- 
wskim  ukrywaniem  siebie  i  swoich  protegowa- 
nych za  «czcigodn ością*  zajmowanych  przez 
nich  stanowisk.  Gdyby  desiderata  pana  S.  co 
do  krytykowania  prac  estetycznych  i  publicy- 
stycznych pisarzy  klerykalnych  «ze  stanowiska 
katolickiego*  miały  się  ziścić,  byłoby  to  zabi- 
cie niezawisłego  krytycyzmu  w  literaturze,  a  za- 
bezpieczając owych  pisarzy  klerykalnych  od 
wszelkiej  ostrej  krytyki,  zwiększyłoby  jeszcze 
ich  i  tak  już  niemałe  niedołęstwo  literackie. 

—  Na  konkursie  « Wędrowca*  na  najlepszą 
sielankę  i  najlepszą  balladę  otrzymali  nagrody: 
za  sielanki:  pierwszą  p.  Bronisława  Ostrowska 
(Edma  Mierz)  za  sielankę  p.  t.  «Za  słońcem*, 
drugą  p.  Kazimierz  Gliński  za  sielankę  p.  t. 
•Ułan  i  dziewczyna*;  za  ballady:  pierwszą  p. 
Władysław  Nawrocki  za  «Rym  ograbi  zTen- 
czyna*,  drugą  p.  Kazimierz  Juljan  Jasiński  za 
•Narzeczoną  pana  Raczą*.  Nadto  poza  kon- 
kursem wyróżniono  balladę  żartobliwą  p.  Lu- 
cjana Konarskiego  <  Przygody  ostatniego  Don- 
Kichota*. 

—  Organ  Galicyjskiego  Towarzystwa  Peda- 
gogicznego « Szkoła*  rozpisał  konkurs  na  naj- 
lepszą pracę  o  Adolfie  Dygasiński m.  Wszystkie 
nadesłane  na  konkurs  rozprawy  będą  wydru- 
kowane w  « Szkole*.  (Czy  to  nie  cokolwiek 
nieoględne  przyrzeczenie?  Wszak  mogą  się 
w  liczbie  nadesłanych  znaleźć  i  utwory  grafo- 
mańskie  lub  zgoła  niepiśmienne).  Potym  na- 
stąpi głosowanie  czytelników,  a  autorowi  utwo- 
ru, który  otrzyma  największą  ilość  głosów,  wy- 
płaci redakcja  honorarjum  15  halerzy  od  wier- 
sza, zachowując  sobie  prawo  zrobić  z  niej  od- 
bitkę na  rzecz    Towarzystwa    Pedagogicznego. 

—  Firma  wydawnicza  «Gebethner  i  Wolff* 
nabyła  od  prof.  Szymona  Askenazego  4-tomo- 
we  dzieło  p.  t.  «Historja  narodu  polskiego 
w  wieku  XIX*. 

!       —  Kierownictwo  działu  teologicznego  w  pi- 
>   śmie  naszym  objął  ks.  Ignacy  Charszewski. 

—  Bibliografję  książek  i  czasopism,  .wycho- 
dzących w  Galicji  i  w  Poznańskim,  prowadzi 
w  piśmie  naszym  p.  Stanisław  Zdziarski. 

—  Dr.  Franciszek  Karliński,  profesor  astro- 
nomji  w  Uniwersytecie  Jagiellońskim  przeszedł 
w  stan  spoczynku. 
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—  Praca  p,  Tadeusza  Sierzputowskiego  p.  t. 
« Kierunek  romantyczny  w  poezji  polskiej »  zo- 
stata  odznaczona  medalem  przez  Wydział 
Hist- Filolog.  Uniwersytetu  Warszawskiego. 

—  Pani  Iza  Moszczeńska  tłumaczy  na  język 
polski  wybór  pism  Ellen  Key,  z  uwzględnie- 
niem jej  prac  najnowszych:  «Da8  Jahrhundert 
des  Kindes»  oraz  «Die  Wenigen  und  die  Vie- 
len». 

—  Ostatnie  dzieło  Sizeranne'a  « Zwierciadło 
życia*  tłumaczy  się  na  język  polski. 

—  W  Berlińskim  <Magazin  fiir  Litteratur* 
pojawiło  się  studjum  d-ra  Ernesta  Łunińskie- 
go  o  dziełach  młodocianych  Sienkiewicza. 

—  Wiersz  Mickiewicza  «Ormuzd  iAryman». 
ukazał  się  w  przekładzie  rosyjskim  p.  D.  Bo- 
chana  w  Wileńskim  <Siewierozapadnym  sło- 
wie*. W  tymże  piśmie  znajduje  się  szkic  kry- 
tyczny o  Syrokomli. 

—  Gazeta  Petersburska  «Nowosti«  zamie- 
ściła obszerny  rozbiór  krytyczny  dzieła  Igna- 
cego Matuszewskiego  «Djabeł  w  poezji*: 

—  Nowele  Stefana  Żeromskiego  «Po  Seda- 
nie*  i  *Z  dziennika*  ukazały  się  w  przekła- 
dzie rosyjskim  w  dzienniku  Irkuckim  «Wo- 
stocznoje  obozrienje*, 

—  Nowele  Leopolda  Meyeta  *Fau8t*  i  « Za- 
wsze ona*  ukazały  się  w  przekładach  włoskich 
p.  Felicji  Szretterówny  w  czasopismach  medjo- 
faiiskich  «L'Italia  feminile*  i  «Corriere  illu- 
strato  delia  domenica*. 

Czasopisma. 

—  Pierwszy  numer  nowego  tygodnika  dla 
dzieci  do  lat  10  «Moje  pisemko*  ^redaktorka 
p.  Aniela  Szycówna,  wydawca  p.  Michał  Arct) 
przedstawia  się  ze  wszech  miar  bardzo  doda- 
tnio. Zawiera  on  piękny  wiersz  wstępny  Or- 
Ota  i  tegoż  wierszyk  «Modlitwa  poranna*,  po- 
czątek doskonale  ułożonego  przez  redaktorkę 
opowiadania  «Z  lat  młodocianych  Adama  Mi* 
ckiewicza*,  powiastkę  M.  Budziszewskiej  «Opie- 
kunki*,  powiastkę  A.  S.  « Szczególna  maska- 
rada*, pogadankę  Wujaszka  Władzia  c Wiatr*, 
powiastkę  M.  R.  «Prawdomówny  Kazio*,  po- 
czątek bezimiennego  opowiadania  <  Cezar*  (hi- 
storja  nie  dyktatora  rzymskiego,  lecz  psa), 
zgrabne  zadanie  wierszowane  M.  Dynowskiej 
^Grzybobranie*,  początek  przerobionej  z  an- 
gielskiego powieści  *Marchewka»,  humorysty- 
styczny  wierszyk  bezimienny  « Głupie  myszki 
i  mądry  Janek*,  starannie  ułożoną  « Gazetkę 
dziecinna*,  wreszcie  «Gawedke  listowna*  re- 
d aktorki  z  czytelnikami  i  czytelniczkami.  Wy- 
bór artykułów  jest  bardzo  staranny,  ton  pi- 
sma dobrze  przystosowany  do  pojęć  ma- 
łych czytelników,  prosty  i  zupełnie  pozba- 
wiony tak  ze  stanowiska  pedagogicznego  fał- 
szywej, a  w  naszym  piśmiennictwie  pedagogi- 
cznym tak ,  niestety ,  ulubionej  minoderji. 
W  redakcji  nowego  pisma  widoczna  pewna  rę- 
ka, duża    umiejętność  i    gorąca    miłość  dzieci. 


(Adres  redakcji  i  administracji:  w  księgarni  M. 
Arcta,  Nowy  Świat  53.  Prenumerata  roczna: 
w  Warszawie  rb.  2,  na  prowincji  rb.  3). 

—  Od  października  wychodzić  zaczęło  pod 
redakcją  p.  Pawła  Trzcińskiego  wydawnictwo 
tygodniowe  «Bibljoteka  dla  młodzieży*.  Jest 
to  wybór  zastosowanych  do  wieku  dziecięcego 
najcelniejszych  utworów  literatury  ojczystej 
i  obcej.  Co  tydzień  ukazuje  się  tomik  objęto- 
ści 5 — 6  arkuszy  druku.  Wydawnictwo  roz- 
poczyna Henryka  Ezewuskiego  « Zamek  Kra- 
kowski* w  opracowaniu,  redaktora.  (Adres  re- 
dakcji i  administracji:  Żórawia  18-a.  Prenu- 
merata roczna:  w  Warszawie  rb.  8,  na  prowin- 
cji rb.  9). 

—  Wznowione  zostało  czasowo  zawieszone 
wydawnictwo  «Tygodnika  Polskiego*  pod  nową 
redakcją  p.  Leonarda  de  Yerdmon  Jacąues. 
Główny  nacisk  kładzie  nowa  redakcja  na  oma- 
wianie spraw  społecznych,  zwłaszcza  zaś  spraw 
rzemiosł,  przemysłu  i  handlu,  usuwając  część 
właściwie   literacką    na    drugi  plan. 

—  Polriki  <  Dziennik  Berliński «  przeszedł  na 
własność  p.  Karola  Bosego.  Redakcję  objął 
p.  Salezy  Krysiak.  W  dzienniku  tym  pojawił 
się  napisany  do  jego  redakcji  świetny  list  Hen- 
ryka Sienkiewicza  o  zadaniach  publicystyki 
polskiej  w  Prusach. 

—  Od  d.  1  października  « Kur  jer  Teatralny* 
zamienił  się  na  pismo  codzienne.  Jak  dotych- 
czas, nowa  szata  nie  przyniosła  zmian  zasa- 
dniczych w  charakterze  wydawnictwa.  Słowo 
wstępne  Kedakcji  zapowiada  ogólnikowo  chwa- 
lebny zamiar  służenia  sztuce.  Zdawałoby  się, 
że  pismo,  specjalnie  teatrowi  poświęcone,  za- 
miar ten  najskuteczniej  może  w  życie  wpro- 
wadzić przez  położenie  jak  największego  naci- 
sku na  dział  krytyki  teatralnej,  zarówno  lite- 
rackiej, jak  i  aktorskiej.  Krytyka  taka  jest 
w  samej  rzeczy  potrzebną,  bo  pisma  ogólne, 
wobec  nawału  innych  spraw,  nie  mogą  jej  du- 
żo miejsca  poświęcać,  a  ich  sprawozdawcy, 
wobec  zaniechanego  już  w  całej  Europie, 
a  w  Warszawie  uporczywie  panującego  zwycza- 
ju zamieszczania  sprawozdań  zaraz  nazajutrz 
po  premjerze,  muszą  pisać  pośpiesznie  i  sza- 
blonowo. Zorganizowanie  więc  krytyki  tea- 
tralnej fachowej  i  obszernej  jest  dla  teatru 
i  dla  ściśle  z  nim  związanej  kultury  estetycznej 
społeczeństwa  rzeczą  nagląco  potrzebną.  Zda- 
wałoby się,  że  pismo  teatralne  jest  do  takiego 
zorganizowania  specjalnie  powołane,  że  w  pi- 
śmie teatralnym  codziennym  miejsca  na  nią 
zbraknąć  nie  powinno.  Tymczasem  o  sztuce 
tak  pięknej  i  poważnej,  jak  Zapolskiej  cAha- 
swer*  nie  zamieszcza  <Kurjer  Teatralny*  ia- 
dnej  recenzji  literackiej,  a  ocenę  gry,  reźyeerji 
i  wystawy  daje  ogólnikową,  pobieżną,  mniej 
więcej  taką  jak  pisma  ogólne.  Zamiast  kryty- 
ki literackiej  widzimy  gawędę  saniej  pani  Za- 
polskiej o  jej  własnej  sztuce,  skądinąd  intere- 
sującą, lecz  krytyki  zupełnie  nie  mogącą  za- 
stąpić i  nie  mającą  zresztą  do    tego    pretensji. 
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Mnó*two  miejsca  zajmują  «wzmianki»,  rubry- 
ka w  piśmie  teatralnym  absolutnie  niepotrze- 
bna, bo  uprawiana  p:orliwie  przez  wszystkie 
pisma  codzienne.  Pozatym  pierwsze  numery 
«Kurjera«  przynoszą  ładny  wiersz  wstępny  p. 
Leona  Rygiera,  interesujące  artykuły  pp.  Ś  Przy- 
byszewskiego o  dramacie  spółczesnym  i  \V. 
Nawrockiego  o  spółczesnej  poezji  włoskiej,  na- 
der górnolotnie  napisany,  lecz  zupełnie  bez- 
treściowy artykuł  p.  B.  Lutomskiego  o  talen- 
cie scenicznym  i  w  odcinku  piękną  powieść 
Maeterlincka  « Skarb  cichych*. 

—  Od  15  października  wychodzić  zacznie 
w  Warszawie  tygodnik  « Międzynarodowy  Kur- 
jer  Handlowy*,  który  ma  zamieszczać:  dotyczą- 
ce przemysłu  i  handlu  rozporządzenia  władz, 
wiadomości  o  ruchu  przoraysłowo-handlowym 
calepo  swiatfl,  wskazówki  co  do  potrzeb  handlo- 
wych i  rynków  zbytu,  rady  i  objaśnienia  han- 
dlowe i  t.  p.  Redaktorem  i  wydawcą  jest  p.  H. 
Nowakowski.  Pismo  drukowane  będzie  w  pię- 
ciu językach:  polskim,  rosyjskim,  francuskim, 
niemieckim  i  angielskim.  (Prenumerata  roczna: 
w  Warszawie  rb.  2,  na  prowincji  rb.  3,  za  gra- 
nicą rb.  4.  Adres  redakcji  i  administracji:  No- 
wo-Zielna  )6  50). 

—  W  « Gazecie  Radomskiej*  ks.  Jan  Wi- 
śniewski ogłosił  drukiem  nieznany  dotychczas 
list  Księcia  Józefa  Poniatowskiego  z  d.  14  lu- 
tego r.  1811  do  Jacka  Małachowskiego,  z  po- 
dziękowaniem za  serwis  fajansowy  z  niedawno 
przed  l^yrri  przez  Małachowskiego  założonej  fa- 
bryki Ćraielowskiej. 

—  Architekt  >6  8.  Jabłoński  J.  „O  stylu 
Zakopiańskim^;  « Hotel  Bristol  w  Warszawie* 
(c.  d.);  Wesołowski  E.  „Teatr  w  Okocimiu"; 
•  Rozstrzygnięcie  konkursów*;  Z  Tow.  « Polska 
sztuka  stosowana*. 

—  Biblioteka  Warszawska  (wrzesień):  Aske- 
nazy  Szymon,  prof.  „Zabiegi  dyplomatyczne 
polskie";  Suszczyńska  Aleksandra  „Mefisto", 
powieść  współczesna  (dok.);  Chrzanowski  Igna- 
cy «Ks.  Gracjan  Piotrowski  i  jego  Satyr" 
(Przyczynek  do  historji  satyry  polskiej  XVIII 
wieku):  Koneczny  Feliks,  dr.  „Oświata  a  do- 
brobyt w  Galicji";  Broniewski  Kazimierz  „Po- 
gadanka artystyczna;  Rozmaitości;  Piśmienni- 
ctwo; Kronika  miesięczna;  Wiadomości  nauko- 
we,   literackie  i  bibljograficzne. 

—  CPaidzicrnik):  Orzeszkowa  Eliza  i  Romski 
Juliusz  „Ad  Astra,  dwugłos";  Weyssenhof  Jó- 
zef „Pamiętnik  gienerała  Jana  Weyssenhofa 
(c.  d.):  Kallenbach  Józef,  prof.  „Kraj  lat  dzie- 
cinnych"; Rakowski  Kazimierz,  dr.  „Wycho- 
dźtwo  polskie  w  Niemczech*;  Chrzanowski  Ig  . 
„Ks.  Gracjan  Piotrowski  i  jego  „Satyr".  Przy- 
czynek do  historji  satyry  polskiej  XVIII  w. 
(dok.);  Bogusławski  Władysław  „Dramat  i  ope- 
ra"; Rozmaitości;  Piśmiennictwo;  Kronika  mie- 
sięczna; Wiadomości  naukowe,  literackie  i  bi- 
bljograficzne. 

—  Czasopismo  lekarskie  (wrzesień):  Ko- 
pczyński Stanisław,   dr.  „Udział  niektórych  in- 


stytucji publicznych  w  sprawie  wychowania 
hygjenicy.npgo";  Mogilnicki  Tadeusz,  stud.  med. 
„O  własnościach  odkażających  formaliny"  (c. 
d.);  Piukus  Ludwik,  stud.  med.  „O  sposobach 
badania  plwociny  w  pierwszych  okresach  gru- 
źlicy" (dok.);  Towarzystwa  lekarskie  prowincjo- 
nalne; Referaty;  Z  Warszawskiego  Towarzystwa 
Hygjenicznego;    Kronika;   Listy  z  Redakcji. 

—  Homiletyka  (wrzesień):  <Odrodzenie  ka- 
tolicyzmu w  Anglii*;  Bilczewski  J.,  arcybiskup 
«0  najświętszym  Sakramencie* (dok.);  «I)wie  po- 
chodnie wymowy  kaznodziejskiej  z  czasów  staro- 
żytnych Kościoła— Św.  Chryzostom  i  św.  Grze- 
gorz Nazyanzeński*  (c.  d.);  «0  kazaniach  na 
dzień  Aniołów  Stróżów  w  duchu  liturgji  ko- 
8cielnej»;  « Nauki  katechetyczne.  (A.  Melcher'a 
«Cyklus-Predigten»).  Rozdz.  II.  O  dziesięciu 
przykazaniach  Bożych.  O  pierwszem  przyka- 
zaniu Bożems,  przełożył  z  niem.  ks.  M.  F.»; 
Kazanie  ludowe  na  urocz.  Wszystkich  Świę- 
tych; Rokoszny  J.,  ks.  prof.  <Kazanie  na  dzień 
Św.  Stanisława  Kostki,  miano  do  alumnów  se- 
minarjum>»;  Niedziela  XXIII  po  ZieL  Św.  «Co 
jest  pewnego  o  śmierci*;  Ostatnia  niedziela  po 
Ziel.  Św.;  *  Trzej  oskarżyciele  przed  sądem  Bo- 
ga*; Kazanie  o  skuteczności  modlitwy;  Kazanie 
o  miłości  Boga;  Nauka  ludowa;  O  wiernem 
wykonywaniu  obowiązków  stanu  (w  skróceniu 
ks.  J.  Zollner);  Mowa,  ślubna  wygłoszona  przez 
ks.  J.  C;  Kazania  na  dzień  Zaduszny;  Kaza- 
nie ludowe  na  dzień  Zaduszny  O  czyścu; 
Wiadomości  teologiczno-pastoralne. 

—  Krytyka  (wrzesień):  f.  „Po  burzy";  Wol- 
ski W.  »Dary  życia*,  wiersz;  Kulczycki  L. 
„Jeszcze  o  nacjonalizmie":  Piętrzy cki  J.  „Z  cy- 
klu światła  i  cienie";  Winiarski  L.,  dr.  cDar- 
winizm  a  nauki  społeczne*;  Filipowicz  T.  „Im- 
perjalizm  angielski**;  Kawecki  Z.  «Bianka»,  no- 
wela (dok.);  bh.  „Sejm  ptasi",  bajka;  Miciński 
T.  „Marola",  wiersz;  Belmont  L.  «Z  nowszej 
literatury  rossyjskicj*;  Sten.  J.  „Adolf  Nowa- 
czyński,  charakterystyka  literacka";  Sprawo- 
zdania literackie  i  naukowe. 

—  Krytyka  Lekarska.  Kramsztyk  Zygmunt 
♦Operacje  i  operatorzy*;  Lipsztat  I.  „W  spra- 
wie stosunku  niektórych  lekarzy  szpitalnych 
do  chorych";  Frenkiel  S.  „Refleksje  z  powodu 
artykułu  kol.  Steinhausa";  Oceny. 

—  Lud,  zeszyt  4;  Miklavec  P.  „Zwyczaje, 
zabawy  i  zabobony  ludu  słoweńskiego  w  po- 
łudniowej Styrji";  Lilientalowa  R.  „Życie  po- 
zagrobowe i  świat  przyszły  w  wyobrażeniu  lu- 
du żydowskiego";  Świętek  J.  „Z  nad  Wisłoka"; 
Gustawicz  Br.  „Kilka  szczegółów  ludozna- 
wczych z  powiatu  Bobickiego**  (dok.);  Badura 
W.  „Naśladowanie  głosu  zwierząt";  Matusiak 
Sz.  „O  Piaście";  Magiera  J.  Fr.  „Przezwiska 
rymowane  do  imion";  Witort  J.  „Opowiadanie 
z  Poniewieża";  Windakiewiczowa  H.  « Pieśni 
ludowe  z  Dobczyc*;  Rozmaitości;  Rozbiory 
i  sprawozdania;  Sprawy  Towarzystwa. 

—  Miesięcznik  „Kurjcra  Polskiego"  (wrze- 
sień): Pufke  Kazimierz  „Opieka  nad  dziećmi"; 
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^Podbój  jeziora  Czad*  (druga  wyprawa  Gen- 
tila)  z  rysunkami;  Frenkiel  F.  I.  ^Hygjena 
i  kuchnia**;  Żmijewska  E.  „Ze  świata  kobiece- 
go* (z  rysunkami);  Rozmaitości;  d'lvois  Pawd 
„Doktór  Nemo**  (powieść)  (dok.>,  Gomulicki 
W.  „Miecz  i  łokieć**  (dok.). 

—  Misje  katolickie  (wrzesień):  Czermiński 
Ks.  M.:  «Ks.  kardynał  Ledóchowpki,  prefekt 
Św.  Kongregacji  dla  rozkrzewiania  wiary»; 
Czermiński  M.,  ks.  „W  kolonjach  polskich 
w  Bośni**  (dok.);  ^Stosunki  religijne  w  Kolum- 
bji>;  O.  A.  de  Pettineo  «Z  Krety*  list...  do  ks. 
M.  C.»;  «Nowy  prefekt  propagandy  J.  Em. 
kardynał  Hieronim  Marja  (>otti»;  „O.  Jan  Bey- 
zym  i  trędowaci  na  Madagaskarze,  list  XXXI V 
do  ks.  M.  C.**;  „Listy  k».  S.  Marschnera  z  Au- 
stralji**  (c.  d.);  Wiadomości  bieżące  z  misji. 

—  iHuzeum  (wrzesień):  Chudziński  A.  ^O  przy- 
czynach upadku  państwa  rzymskiego**;  Karbo- 
wiak  A.  dr.  , Wychowanie  fizyczne  Komisji 
edukacji  narodowej  w  świetle  historji  pedago- 
gji**  (c.  d.);  Danysz  A.,  dr.  ^Jezuicki  kanon 
lektury  starożytnych  autorów"  (dok.);  Warm- 
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kor.  2. 

Matematylca,  naulci  przyrodnicze. 

Bernstein  A.,  dr.  O  siłach  chemicznych,  jako 
wstęp  do  chemji.  Podług  now^o  wydania  opra- 
cował W.  U.  l6-ka,  str.  87.  Warszawa.  1902.  Na- 
kładem M.  Arcta.  «Książki  dla  wszystkich*,  kop.  15. 

Cliambres  G-  F.  C>p>owiadania  o  gwiazdach. 
Przełożyła  z  angielskiego  M.  Brońska.  8-ka,  str. 
212.  Warszawa,  1902.  Wydawn.  « Poradnika  dla 
czytających  książki*.  rb.  I. 

Cwojdzidski  Kazimierz.  O  spółrzędnych  bie- 
gunowych punktu  i  prostej.  (Odbitka  z  •Wiadomo- 
ści matematycznych*.  8-ka,  str.  6.  Warszawa,  1902. 

Denizot  A.  Immanuel  Lazarus  Fuchs,  wspo- 
mnienie pośmiertne.  (Odbitka  z  « Wiadomości  ma- 
tematycznych*). 8-ka,  str.  7.  Warszawa,  1902. 

DUOhOWiCZ  Bronisław.  Zwięzły  podręcznik  do 
ćwiczeń  chemji  rozbiorowej  dla  klasy  V  wyższych 
szkół  realnych  (analiza  jakościowa),  napisał..,  c.  k. 
nauczyciel  wyższej  szkoły  realnej  w  Tarnopolu. 
8-ka  wielka,  str.  46  i  i  ni.  Tarnopol,  1902.  Nakł. 
autora. 

Gosiewski  Wl.  O  zadaniu  petersburskiem.  (Od- 
bitka z  « Wiadomości  matematycznych*^.  8-ka,  str. 
7.  Warszawa,   1902. 

Kostaneoki  K;  Dojrzewanie  i  zapłodnienie  ja|ka 
cerebratulus  marginatus.  (Odbitka  z  Rozpraw  wy- 
działu matemat.  -  przyr.  Akademji  Umiejętności}. 
8-ka  lex.,  str.  24  z  4  tablicami.  Kraków,  1902. 
Nakł.  Akademii  Umiejętności.  Skł.  gł.  w  ksi^. 
Spółki  wydawniczej  polskiej,  kor.   i  hal.  40. 

—  Nieprawidłowe  figury  mitotyczne  przy  wydzie- 
laniu ciałek  kierunkowych  w  jajkach  cerebratulus 
marginatus.  (Odbitka  z  Rozpraw  wydziału  mate- 
mat.-przyr.  Akademji  Umiejętności).  8 -a  lex.,  str. 
29  z  6  tablicami.  Kraków,  1902.  Nakł.  Akademji 
Umiejętności.  SkL  gł.  w  księg.  Spółki  wydawni- 
czej polskiej.  kor.  2. 

Kranz  Ignacy.  Zbiór  zadań  matematycznych, 
podręcznik  dla  wyższych  klas  szkół  średnich,  zasto- 
sowany do  instrukcji  ministerjalnych  z  r.  1900, 
opracował...  prof.  gimnazjum  św.  Anny  w  Krako- 
wie. 8-a,  str.  2  ni.  i  177.  Kraków,  1 902.  Nakł.  auto- 
ra. S.  A.  Krzyżanowski.  opr.  kor.  3  hal.  50. 

Łopuszański  T.  Zarys  teoiji  liczb  względnych. 
(Odbitka  z  c Wiadomości  matematycznych*).  8-ka, 
str.  26.  Warszawa,  1902. 

iMerecki  R.  Obserwatoijum  astronomiczne  im. 
Jana  Jędrzejewicza  w  Warszawie,  sprawozdanie  za 
rok  1901.  (Odbitka  z  c Wiadomości  matematycz- 
nych*).    8-ka,  str.  3.     Warszawa,  I902. 
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Natanson  Wladyataw.  O  przewodnictwie  de- 
pinem  poruszającego  się  gazu,  (Odoitka  z  Rozpraw 
wydziału  matemat.-przyrodn.  Akademj i  Umiejętno- 
ści. 8-ka  lex.,  str.  lo.  Kraków,  I903.  Nakł.  Aka- 
demji  Umiejętności.  Skład  gł.  w  księgarni  Spółki 
wydawniczej  polskiej. 

Nienentowaki  Stefan.  Amidynowe  pochodne 
bezwodnika  antranilowego.  (Odbitka  z  Rozpraw 
wydz.  matemat.-przyr.  Akademji  Umiejętności).  8  a, 
lex.,  str.  23.  Kraków,  1902.  Nakł.  Akademii  Umie- 
jętności. Skł.  główny  w  księg.  Spółki  wydawniczej 
polskiej.  hal.  50. 

Peano  G.  Definicje  w  matematyce,  przełożył  za 
upoważnieniem  autora  Z.  Krygowski.  (Odbitka 
z  « Wiadomości  matematycznydi9).  8-ka,  str.  8. 
Warszawa,  1902. 

Rozprawy  wydziału  matematyczno -przyrodnicze- 
go Akademji  Umiejętności.  Serja  II,  tom  XIX 
ogólnego  zbioru  t.  XXXIX.  8-ka  lex.,  str.  340. 
z  7  tablicami  i  lo-ma  rycinami.  Kraków,  1902. 
Nakł.  Akademji  Umiejętności.  Skł.  gł.  w  księg. 
Spółki  wydawniczej  polskiej,  kor.   10. 

Sańkowaki  M.  O  metodzie  badania  czynności 
wydzielniczej  wątroby.  (Odbitka  z  Rozpraw  wydz. 
materaat.-przyrodn.  Akad.  Umiej.).  8-ka  lex.,  str. 
15.  Kraków,  1902.  Nakł.  Akademji  Umiejętności. 
Skł.    gł.   w    księg.    Spółki    wydawniczej    polskiej. 

hal.  30. 

Sledlacki  M.  O  rozwoju  płciowym  gregaryny 
monocystis  ascidiae  R.  Sank.  (Odbitka  z  Rozpraw 
wydz.  matemat.'prżyr.  Akad.  Umiej.).  8-ka  Iex., 
str.  29  z  2  tablicami.  Kraków,  I902.  Nakł.  Aka- 
demji Umiejętności.  Skł.  gł.  w  księg.  Spółki  wy- 
dawniczej polskiej.  kor.  I. 

SI...  J.  Kątówka  jako  narzędzie  pomocnicze 
przy  rozwiązaniu  zadań  geometrycznych.  Opraco- 
wał... 8-ka,  str.  18.  Warszawa,  190L2.  Odbitka 
z  , Przeglądu  Technicznego**.  Skł.  gł.  w  księg. 
E.  WendeiSp.  kop.  60. 

Sprawozdanie  dyrekcji  c.  k.  gimnazjum  V  we 
Lwowie  za  rok  szkolny  I902,  8-ka,  str.  90.  Lwów, 
1902.  Nakł.  funduszu  naukowego.  Treść:  Dr.  Sta- 
nisław Klemensiewicz  „Galicyjskie  gatunki  Zygenl- 
dae,  opracował  systematycznie  i  bjoiogicznie...  z  I 
tablicą  terminologiczną**.    Część  urzędowa. 

Sprawozdanie  dyrektora  c.  k.  wyższego  gimna- 
zjum w  Rzeszowie  za  rok  szkolny  1902.  8-ka,  str. 
112  z  rycinami  w  tekście.  Rzeszów,  1902.  Nakł. 
funduszu  naukowego.  Treść:  Dr.  Wilhelm  Fried- 
berg.  « Woda  jako  czynnik  geologiczny.*  Część  urzę- 
dowa. 

Sprawozdanie  (IX)  Zakładu  naukowo-wycho- 
wawczego  O.  O.  Jezuitów  w  Bąkowicach  pod  Chy- 
ro wem  za  rok  szkolny  1902.  8-ka,  str.  90  i  i  ni. 
Przemyśl,  1902.  Nakł.  Zakładu.  Treść:  Ks.  Fe- 
liks Hortyński  T.  J.  «Jonizacja  gazów  i  rozkład  ato- 
mu*.   Statystyka  zakładu. 

Walden  P.  I  Centnerazwer  M.  Ciekły  dwutle- 
nek siarki  jako  rozpuszczalnik.  (Odbitka  z  « Wia- 
domości matematycznych c).  8-ka,  str.  31.  War- 
szawa, 1902. 

Wewiórski  Ludwik.  O  kondensacji  glyoksalu 
z    aldehydem    benzoesowym    zapomocą  amonjaku. 


(Odbitka  z  Rozpraw  wydziału  matemat.-przyrodn. 
Akad.  Umiej.).  8-ka  lex.,  str.  8.  Kraków,  1902. 
Nakł.  Akademji  Umiejętności.  Skł.  gł.  w  księg. 
Spółki  wydawniczej  polskiej.  hal.  20. 

WiŚnIowaki  Tadeuaz,  dr.  Zasady  mineralogji 
i  geologji  dla  klas  wyższych  szkół  średnich,  napi- 
sał... prof.  gimnazjum  Franciszka  Józefa  we  Lwo- 
wie. 8-ka,  str.  IV  i  174  z  rycinami  i  mapką  geo- 
logiczną Galicji.  Lwów,  I902.  Nakł.  K.  S.  Jaku- 
bowskiego, opr.  kor.  2  hal.  50. 

Antropologia,  etnografja,  archeologja 
przedhistoryczna. 

Tylor    Edward    B.     Antropologja.     Wstęp   do 
ł)adania    człowieka    i    cywilizacyi    (z    rysunkami) 
Przetłómaczyła  z  angielskiego    Aleksandra  Bąków 
ska.  Wydanie  drugie.     8-ka  duża,   str.  446.    War 
szawa,  1902.     Nakładem  Stefana  Dembego.    rb.  2 

Wierzoliowskl  Zygmunt.    Jastkowskie  powieści 

i  opowiadania  z  puszczy  Sandomierskiej,  zebrał.. 
(Odbitka  z  Materjałów  antropol.-archeol.  i  etno 
graf.  Akad.  Umiej.).  8-ka.  str.  16.  Kraków,  I902 
Nakł.  Akad.  Umiejętności.  Skład  gł.  w  kięg.  Spół 
ki  wydawniczej  polskiej. 

Językoznawstwo,  fiiologja. 

V.  Reuaaner  Plato.  Samouczek  polsko-niemie- 
cki.  Słowniczek  wyrazów  najpotrzebniejszych  w  co- 
dziennem  żydu,  z  objaśnieniem  wymowy,  akcento- 
wania tychże  i  370  rycinkami  z  objaśnieniem  ich 
znaczenia.  8-ka,  str.  VII-f-i6-f-IV.  Warszawa, 
IQ02.     Nakład    i    własnoś6  autora  (Reussnera). 

kop.  15. 

Sprawozdanie  dyrekcji  c.  k.  gimnazjum  arcy- 
księżniczki  Elżbiety  w  Samborze  ;za  rok  szkolny 
1902.  8-ka,  str.  39  i  II.  Sambor,  1902.  Nal«ł.  fun- 
duszu naukowego.  Treść:  Kazimierz  Strzelecki. 
•Morze  w  Odyssei*.  Część  urzędowa. 

Sprawozdanie  dyrekcji  c.  k.  wyższego  gimna- 
zjum w  Drohobyczu  za  rok  szkolny  I902.  8-ka, 
str.  79.  Drohobycz,  I902.  Nakł.  funduszu  nauko- 
wego. Treść:  Wojciech  Niemiec  «Stanowisko 
Domostenesa  i  Eschinesa  w  sprawie  pokoju  Filo- 
kratesa».  Część  urzędowa. 


Historja  i  życiorysy. 

Abraham  Wladyalaw,  dr.  Biskupstwa  łacińskie 
w  Mołdawji  w  wieku  XIV  i  XV.  (Odbitka 
z  « Kwartalnika  historycznego*),  8-ka,  str.  38. 
Lwów,  1902.  Nakł.  Towarzystwa  Historycznego. 
Gubrynowicz  i  Schmidt.  hal.  20. 

Boniecki  Adam.  Herbarz  Polsku  Tom  V. 
Zeszyt  I/II.  4- to,  str.  40  i  41 — 80.  Warszawa, 
1902.  kop.  75. 

Eijaaz-Radzil(0W8iii  Walery.    Kraków  dawny 

i  dzisiejszy.     l6-ka,   str.  VII  i  648  z  planem    mia- 
sta i  65  ilustracjami.  Kraków,  I902.    Nakł.  autora. 

opr.  kor.  6. 
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KęłrzyAski  Wojciech,  dr.  Swewowie  a  Szwa- 
bowie, Dapisał...  (Odbitka  z  Rozpraw  wydziału  hi- 
stor. -filozof,  Akad.  Umiej.).  8-ka  lex.,  str.  78. 
Kraków,  1902.  Nakł.  Akademji  Umiejętności. 
Skł.    gł.    w  księgarni  Spółki  wydawniczej  polskiej, 

Kutrzeba  Stanisław,    dr.    Handel    Krakowa 

w  wiekach  średnich  na  tle  stosunków  handlowych 
Polski,  napisał...  (Odbitka  z  Rozpraw  wydziału  hi- 
stor.-filozof.  Akad.  Umiej.).  8-ka  lex.  kt.  nlb.  i, 
str.  196,  Kraków,  1902.  Nakł.  Akademji  Umie- 
jętności. Skład  gł.  w  księgarni  Spółki  wydawni- 
czej polskiej. 

Pawłowicz  Edward.  Nowogródek  w  XIX  wie- 
ku. 8-ka,  str.  170  i  I  ni.  z  portretem  autora.  Lwów, 
1902.    Nakł.  autora.  kor.  6. 

Posner  8.  Władysław  Andrychiewicz.  (1848 — 
1902).  (Wspomnienie  pozgonne).  8-ka,  str.  34. 
Warszawa,  I902.     Jan  Fiszer.  kop.  30. 

Ulanowelcl  Boieslaw.  Inwentarz  dóbr  i  docho- 
dów biskupstwa  włocławskiego  z  r.  1534.  (Odbitka 
z  Archiwum  komisji  historycznej  Akad.  Umiej.). 
8-ka,  str.  128.  Kraków,  1902.  Nakł.  Akademji 
Umiejętności.     G.  Gebethner  i  Sp.  kor.  3. 

Wodzicica  z  PotocKicli  Teresa.  Historja  pol- 
ska, część  III.  8-ka  mn.,  str.  540  i  2  ni.  Kra- 
ków, 1902.  Nakł.  autorki.  Księgarnia  Spółki 
wydawniczej  polskiej.  kor.  4. 

Historja  i  teorja  literatury. 

Briicltner  A.  Ezopy  polskie.  (Odbitka  z  Roz- 
praw wydziału  filologicznego  Akad.  Umiej.).  8-ka 
lex.,  str.  75.  Kraków,  1902.  Nakł.  Akademji 
Umiejętności.  Skł.  gł.  w  księg.  Spółki  wydawni- 
czej polskiej.  kor.  i  hal.  50. 

CeiicIlOWSici  Zygmunt,  dr.  Jana  Dantyszka, 
poemat:  „De  nostrorum  temporum  calamitatibus 
silva*',  z  portretem  Dantyszka  i  medalem  jego,  wybi- 
tym na  cześć  jego  r.  1529,  wydał...  (Przyczynki 
do  dziejów  panowania  Zygmunta  Starego,  zeszyt  2). 
8-ka,  str.  32.  Poznań,  I902,  Nakł.  Bibljoteki 
Kórnickiej. 

Ciiarai(terystyl(i  Literacide.  Stefan  Żeromski, 

napisał  Tadeusz  Gałecki.  Stanisław  Przybyszewski, 
napisał  Zygmunt  Bytkowski.  Wydanie  drugie. 
8-ka,  str.  10 1.  Lwów,  1902.  Naldadem  księg.  H. 
Altenberga.  Wydawn.  związku  naukowo-litera- 
ckiego.  Skł.  gł.  w  księg.  E.  Wende  i  Sp.  w  War- 
szawie, kop.  60. 

Chrzanowsici  Ignacy.  O  satyrach  Naruszewi- 
cza. (Odbitka  z  « Pamiętnika  literackiego*).  8-ka, 
str.  44.  Lwów,  IQ02.  Nakł.  Towarzystwa  lit. 
im.  A.  Mickiewicza. 

Fiacll  Józef,  dr.  Weimar.  (^Odbitka  z  «Prze- 
glądu  polskiego*).  8-ka,  str.  47  z  portretem.  Kra- 
ków, 1902.  kor.  2. 

Galie  Henryk.  Twórczość  poetycka  Maiji  Ko- 
nopnickiej Mf  ciągu  dwudziestu  pięciu  lat.  Napi- 
sał... 8-ka,  str.  133.  Warszawa,  1902.  Skł.  gł. 
w  księgami  E.  Wende  i  Sp.  kop.  75. 

Kisielewski  J.  A.  O  teatrze  japońskim.  8-ka 
większa,  str.  34  i  kt.  I.  Lwów,  1902.  Towarzy- 
stwo wydawnicze.  kor.  I  hal.  50. 


Kleczeński  Aleksander.  Dzieje  bibljoteki  Za- 
łuskich na  podstawie  życia  i  działalności  jej  funda- 
tora. (Odbitka  ze  Sprawozdania  c.  k.  I  gimnazjum 
w  Przemyślu),  8-ka  większa,  str.  48.  Przemyśl, 
1902. 

Łagowski  Florjan.  Historja  literatury  polskiej 
w  zarysie.  Część  II  —  Wiek  XVI.  Napisał... 
i6-ka,  str.  I35.  Warszawa,  1902.  Nakł.  M.  Arcta. 
« Książki  dla  wszystkich*.  kop.  20. 

MerwInBerthold.  Profile  i  perspektywy.  8-a.  m. 
str.  125.     Lwów,    1902.     Gubrynowicż   i  Schmidt. 

kor.  2. 

Potocki  Antoni.     Marja  Konopnicka,  szkic  lite- 
racki.    8-ka    mała    kt.    i,    str.  94.     Lwów,  1902 
Towarzystwo  wydawnicze,  kor.  i  hal.  50. 

Siwak  Michał.  Karnkowskiego  £xorbitancje 
i  naprawa  koła  poselskiego  z  roku  1596,  przez... 
(Odbitka  ze  sprawozdania  gimnazium  w  Kołomyi. 
8-ka  kt.  nlb.  I,  str,  4I.     Kołomyja. 

—  Kto  jest  autorem  broszury  politycznej  pod  ty- 
tułem Deliberacja  o  spółku  i  związku  Korony  pol- 
skiej z  Pany  chrześciańskimi  przeciwko  Turkowi? 
8-a,  str.  21.  Lwów,  1902.     Nakł.  autora. 

Sprawozdanie  dyrektora  c.  k.  gimnazjum  św. 
Jacka  w  Krakowie  za  rok  szkolny  1902.  8-ka  kt.  i, 
str.  67  i  I  ni.  Kraków,  I902.  Nakł.  funduszu  nau- 
kowego. Trei^ć:  B.  Butrymowicz  «Wybrane  ody 
ks.  Stanisława  Konarskiego*,  tłómaczył...  Część 
urzędowa. 

Sprawozdanie  (I)  dyrekcji  c.  k.  gimnazjum  IV 
w  Krakowie  za  rok  szkolny  1902.  8-ka  kt.  nlb.  I, 
str.  84.  Kraków,  J902.  Nakł.  funduszu  nauko- 
wego. Treść:  J.  Wilkosz  « Pisma  pośmiertne  Jul- 
jusza  Słowackiego  do  roku  1842*.  Część  urzę- 
dowa. 

Sprawozdanie  dyrekcji  c.  k.  wyższej  Szkoły 
realnej  w  Stanisławowie  za  rok  szkolny  190 1. '2. 
8-a,  str.  56.  Stanisławów,  1902,  Nakł.  funduszu 
naukowego.  Treść:  Aleksander  Jaworski  „La  Fon- 
taine  i  Florian".  Część  iirzędowa. 

Święcicki  Juljan  Adolf.  Historja  literatury  po- 
wszechnej w  monografjach  z  ilustracjami,  oryginal- 
nie napisana  przez...  Tom  V.  Literatura  Perska. 
Część  II,  8-ka,  str.  237.  Warszawa,  1902.  Bibl. 
Dzieł  "wyborowych.  rb.  i  50 

Wierzbowski  Teodor.  Kiermasz  wieśniacki, 
utwór  z  pierwszej  połowy  XVI  w.,  wydał...  Bibl. 
zapomnianych  poetów  i  prozaików  polskich  XVI- 
XVIII  w.,  zeszyt  XVII.  8-ka,  str.  37.  Warszawa, 
1902.  Wyd.  kasy  im.  dr.  J.  Mianowskiego.  Skł.  gł. 
w  księg.  E.  Wende  i  Sp.  kop.  I5. 

—  Raporty  szkoły  podwydziałowej  Łęczyckiej 
składane  głównej  koronnej  w  latach  I778  —  I787. 
Wydał...  Komisya  edukacyi  narodowej  1775-1794. 
8-ka,  str.  57.  Warszawa,  1902.  Skł.  gł.  w  księg. 
E.  W^nde  i  Sp.  kop.  40. 

Zdziarski  Stanisław.  Szkice  literackie.  8-ka, 
str.  VIII  i  311.  Lwów,  1903.  Księgarnia  polska. 
Warszawa,  E.  Wende  i  Sp.  kor.   5. 

Sztuki  plastyczne. 

Morris  William.  Nadzieje  i  troski  sztuki.  Czte- 
ry odczyty.  I.  Sztuki  podrzędne. — II.  Sztuka  ludu. — 


K*^  -udi!: 
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III.  Piękność  życia. — IV.  Jak  z  istniejącego  sta- 
nu stworzyć  najlepszy.  Przekład  ***.  8-ka,  ątx. 
154.  Warszawa,  1902.  Wydawn.  «Przeglądu  Ty- 
godniowego».  kop.  50. 
Rozprawy  Akademji  Umiejętności,  wydział  filo- 
logiczny. Serja  II,  tom  XX,  zeszyt  I  (og.  zb.  t. 
35)  z  3  tablicami  w  heljograwiurze  i  38  ilustracjami 
w  tekście.  8-ka  lex.,  str.  204.  Kraków,  1902. 
Nakł.  Akademji  Umiej.  Skł.  gł.  w  księgarni  Spół- 
ki wydawniczej  polskiej.  kor.  10. 

Muzyka. 

Drozdowski  Jan.  Zarys  bistorji  muzyki.  Na- 
pisał... 8-ka,  str.  242.  Kraków,  1901.  L.  Zwoliń- 
ski i  Spółka.     Skł.    gł.    w  księg.  J.  Kotschedolfa. 

w  opr.  rb.  1,50. 
Paaohaloki  Konstanty.    Szkoła  na  skrzypce,  ze- 
Jt)rał  i  opracował...     Część  I.    4- to,  str.  113.    War- 
szawa,   1902.     Nakład   i    własność    K.    Treptego. 

rb.  3.50. 

PrawOy  nauki  społeczne,  ekonomja. 

OaozyAska-GollAska  Zofia,   dr.    Badania  nad 

alkofaoizmem  w  Galicji  Zachodniej,  napisała... 
(Wydawnictwo  Tow.  ludoznawczego,  J6  14).  8-ka, 
kt.  nlb.  I,  str.  29.  Lwów,  I902.  Nakł.  Towarzy- 
stwa ludoznawczego. 

SupiAakl  Józef,  o  demokracji  chrześcijańskiej, 
wydał  z  rękopisu  dr.  Zygmunt  Gargas.  (Odbitka 
z  « Przeglądu  powszechnego*).  8-ka,  str.  lo.  Kra- 
ków, 1902.     Spółka  wydawnicza  polska. 

Pedagogika,  wychowanie,  książki  dia 

młodzieży. 

Booueka  0.  I  Niewladonskft  C    Książka  do 

czytania  z  ćwiczeniami  gramatycznemi  dla  dzieci  od 
lat  8 — 10.  8-ka,  str.  303.  Warszawa,  1903.  Nakł. 
Gebeth.  i  Wolffa.  kart.  rb.  1. 

Dzierżanowska  Marya.  Pisownia  polska  w  ćwi- 
czeniach. Ułożyła...  Część  I.  8-ka,  str.  40.  War- 
szawa, 1902.    Nakł.  Jana  Fiszera.  kop.  15. 

Esmarya.  Rozmowy  z  Mamusią,  wiązanka 
wierszyków  dla  grzecznych  dzieci,  przez...  8-ka,  str. 
34.  Warszawa,  1902.  Wydawn.  księg.  nakłado- 
wej M.  Szczepkowskiego.  kop.  50. 

FriiChtman  Al.,  dr.  Warszawski  almanach  stu- 
dencki, czyli  przewodnik  po  wyższych  oraz  niektó- 
rych średnich  zakładach  naukowych  Warszawy  na 
rok  szkolny  1902/3,  dla  użytku  pp.  Profesorów 
oraz  uczącej  się  młodzieży,  zestawiony  przez...  8-a, 
str.  210.  Warszawa,  1902.    Nakł.  autora,    kop.  25. 

Kariejew  Mikołaj.  O  samokształceniu  się  mło- 
dego pokolenia  w  Rosji,  przez...  l6-ka,  str.  23. 
Lwów,  1 90 1. 

Klasyfikacja  uczniów  6 -klasowej  Szkoły  męzkiej 
w  Krośnie  z  końcem  roku  szkolnego  1902.  8-ka, 
str.  9  i  I  ni.     Krosno,  1902. 

Klasyfikacja  uczniów  i  uczenie  Szkoły  5 -klaso- 
wej   mieszanej  w  Dukli  z  końcem    roku    szkolnego 


190I12.  8-ka,  str.  9  i  I  ni.  Krosno,  1902.  Nakł. 
Szkoły  5 -klasowej. 

Konopnicka  Marya.  Dla  dzieci  od...  8-ka,  str. 
55.     Warszawa,    J902.    Nakładem   J.  Lisowskiej. 

kop.  20. 

Kopaa  H.,  prof.  Kalendarz  studencki  na  rok 
szkolny  I902,  rocznik  IX.  i6-ka,  str.  184  z  ogło- 
szeniami i  portretem  Konopnickiej.  Lwów.  Nakł. 
St.  Kohlera.  opr.  kor.  I  hal.  10. 

Laskarys  Jorzy.  Pamiątki  starego  szlachcica, 
według  pierwowzoru  ułożone  dla  młodzieży,  przez... 
Ozdobione  15  drzeworytami  rysunku  Antoniego 
Zaleskiego.  8-ka,  str.  191.  Warszawa,  1902. 
Skł.  gł.  w  księg.  Konstantego*  Treptego.  Nakład 
Maurycego  Orgelbranda.  rb.  I.20,  w  opr.  1.60. 

Łukomski  Jan.  Wypisy  polskie,  ułożył...  Część 
I  albo  średnia.  Wydanie  trzynaste.  8-ka,  str.  252. 
Warszawa,  I903.  Skł.  gł.  w  księg.  £.  Wende 
i  Sp.  kop.  65, 

Mamusia.  Szarad  i  zagadek  60  ułożyła  swoim 
dzieciom...  (Bibljoteczka  dla  dzieci  i  młodzieży  ku 
rozrywce  i  nauce,  książeczka  XXXII).  16-ka.  str. 
35.    Złoczów.    Nakładem  Wilhelma  Zuckerkandla. 

opr.  hal.  40. 

Obrazki  p<^lądowe  do  pogadanek  z  dziećmi,  fo- 
lio. Nakładem  L.  Fiszera.  Łódź  —  Warszawa, 
1902.  rb.  5.50. 

RaCZyAska  Marya.  Dzienniczek  Hanusi  Tynie- 
ckiej. Powieść  dla  dorastającej  młodzieży.  8-ka,  str. 
156.     Warszawa,  1903.  Nakład  Gebeth.  i  Wolffa. 

kop.  90. 

Sprawozdanie  Czytelni  polskiej  akademików 
góm.  w  Leoben  za  rok  XXIII  (1900/ 1).  4-ka,  str. 
15.   1902. 

Sprawozdanie  z  czynnośd  galicyjskiego  Zakładu 
głuchoniemych  we  Lwowie  za  rok  szkolny  1901/2. 
8-ka,  str.  33.  Lwów,  1902.  Nakł.  gal.  Zakł.  głu- 
choniemych. 

Sprawozdanie  dyrekcji  c.  k.  lwowskiego  gimna- 
zjum im.  Franciszka  Józefa  za  rok  szkolny  1902. 
8-ka,  str.  130  i  2  ni,  Lwów,  1902.  Nakł.  fundu- 
szu naukowego.  Treść:  „Elżbiety,  królowej  polskiej, 
małżonki  Kazimierza  Jagiellończyka,  traktat  peda- 
gogiczny «0  wychowaniu  królewicza*,  przetłóma- 
czył  i  objaśnił  dr.  Antoni  Danysz*.  Część  urzędowa. 

Sprawozdanie  (VII)  dyrekcji  polskiego  gimna- 
zjum prywatnego  z  prawem  publiczności  w  Cieszy- 
nie za  rok  szkolny  190 1/2.  8-ka,  str.  74.  Cie- 
szyn, 1902.  Nakł.  Towarzystwa  <  Macierz  szkolna 
dla  księstwa  Cieszyńskiego*.  Treść :  Ks.  Józef 
Londzin  «Stan  szkół  ludowych  w  Księstwie  Cie- 
szyńskiem  na  początku  XIX  stulecia*.  Statystyka 
zakładu. 

Straszewski  Maurycy.  Potrzeby  jagiellońskiej 
wszechnicy.  (Odbitka  z  «Czasu»).  8-ka,  str.  27. 
Kraków,  1902.     Nakł.  autora.     G.  Gebethner  i  Sp. 

hal.  50. 

Śwlerczkowekl    Nikodem.    Wypisy  polskie. 

Część  I,  ułożył...  8-ka,  str.  303.  Warszawa,  1902. 
Nakład  i  własność  N.  Świerczkowskiego.  Skł.  gł. 
w  księg.  E. Wende  i  Sp.  kop.  75, 

—  Wypisy  polskie.  Część  II,  ułożył...  8ka,  str. 
312.    Warszawa,    I902.     Nakład    i    własność    N. 
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Świerczkowskic^o.  Skł.  gł.  w  księg.  E.  WcDde 
i  S-ka.  kop.  75. 

TrZ6Ci  międzynarodowy  Kongres  studentów 
w  Budapeszcie,  1902.  (Corda  Fratres,  międzynaro- 
dowy związek  studentów,  sekcja  polska).  l6-ka,  kt. 
I,  str.  13.     Lwów.    Nftkł.  sekcji  polskiej. 

WocafeWSki  B.  Nauka  czytania  i  pisania  pro- 
stopadłego. Zebrał  i  ułożył...  8-ka,  str.  103. 
Łódźi,  1902.  Nakł.  Łódzkiego  Wydawn.  dzieł  pe- 
dagogiczno -  szkolnych.  Skł.  gł.  w  księg.  J.  Kot- 
chedoffa.  kop.  300. 

Medycyna,  weterynarja,  farmacja. 

Beyzym  Jan  0.  T.  J.  Trędowaci  na  Madaga- 
skarze, wydanie  3-cie  w  trójnasób  pomnożone,  tekst 
objaśniony  39  cynkotypami.  mapką  i  planem.  8-ka, 
str.  288.  Kraków,  1902.  kor.  i  hal.  50. 

Backiewicz  A.  W.,  dr.  Geo-hygiena  powiatu 
Ciechanowskiego  w  gub.  Płockiej,  topografia,  geo- 
logia, geognOitya  i  hygiena,  jako  przyczynek  do  ba- 
dania zdrowotności  okolic  wiejskich.  8-ka,  str.  21. 
"Warszawa,  I902.     Nakł.  autora. 

Jaworski  Józef  i  Iwanicki  Stanialaw.  O  zwią- 
zku pewnych  objawów  ze  strony  nosa  z  narządami 
płciowymi  kobiecymi.  (Odczyt,  wygłoszony  na  po- 
siedzeniu klinicznem  w  d.  4  Marca  1902  r.  War- 
szawskiego Towarzystwa  Lekarskiego).  Opracowa- 
li... 8-ka,  str.  I4.  Warszawa,  1902.  (Odbitka 
z  „Gazety  Lekarskiej). 

Kwiatkowski  Aleksander,  dr.  Badania  nad  me- 
chanizmem żołądka  i  kiszek  i  nad  znaczeniem  le- 
czniczem  masażu.  Napisał...  8-ka,  str.  51.  War- 
szawa, 1903.     Skł.  gł.  w  księg.    E.    Wende  i  Sp. 

kop.  60. 

—  O  nieprawidłowej  kurczliwości  mięśni  prążko- 
wanych i  leczeniu  jej  masażem.  Napisał...  8-ka, 
str.  13.  Warszawa,  1902.  Skład  gł.  w  księg.  £. 
Wende  i  Sp.  kop.  30. 

Serkowski  $t.>  dr.  Domowe  łatwe  sposoby  ba- 
dania produktów  spożywczych.  Ułożone  przez... 
Tablica.   Warszawa,  1902.  kop.  lo. 

We  rolo  Leon,  dr.  Jak  ratować  tonących?  Na- 
pisał... l6-ka,  str.  57.  Kalisz,  IQ02.  Nakł.  Kali- 
skiego Okręgu  Tow.  Ratowania  Tonących.  Skł. 
gł.  w  księg.  Gebeth.  i  Wolffa.  kop.  lo. 

Wysłouch  Antoni.  Ohyda  wieku,  przez...  8-ka, 
str.  23.  Warszawa,  T902.  (Odbitka  z  «Krytyki 
Lekarskiej »).  Skład  główny  w  księgarni  E.  Wende 
i  S-ka.  kop.  20. 

—  O  niektórych  środkach  zaradczych  przeciwko 
szerzeniu  się  przymiotu  i  chorób  wenerycznych. 
Napisał...  8-ka,  str.  20.  Warszawa,  I902.  (Od- 
bitka z  „Gazety  Lekarskiej*).  Skł.  gł.  w  księg.  E. 
Wende  i  Sp.  kop.  30. 

Gieografja,  krajoznawstwo,  podróże. 

Czernlrtskl  M.,  kS.  T.  J.  Kolonje  polskie  w  Bo- 
śnii,  wspomnienia  z  misji  w  r.  1902.  8-ka,  str.  82 
z  rycinami.  Kraków,  I903.  Nakł.  ^Misji  kato- 
lickich", kor.  I. 


de  Gerlaoh  A.  Piętnaście  miesięcy  na  oceanie 
antarktycznym,  przez...  w  przekładzie  Zofii  Nał- 
kowskiej. 8-ka.  zesz.  7  str.  137 — 160,  zesz.  8  str. 
od  161 — 184.  Wydawn.  Tygodn.  ^Naokoło  Świa- 
ta**. I  zesz. — kop.  25. 

Gustawicz  Br.,  prof.  Europa  w  drugiej  poło- 
wie XVI  wieku.  Przez...  Mapa  1:2,500,000.  Kra- 
ków, 1902.  Lwów,  Gubrynowicz  i  Schmidt,  rb.  5.50. 

Romer  EugenJuSZi  dr.  Wisła,  jej  dorzecza 
i  sieć  wodna,  napisał...  (Odbitka  z  „ Kosmosu **)« 
8-ka  kt.  nlb.  I,  str.  54.     Lwów,  I902. 

—  Zadania  i  cele  wypraw  antarktycznych,  odczyt 
wygłoszony  na  Walnem  Zebraniu  Polsk.  Tow. 
Przyrodn.  im.  Kopernika  19  lutego  1902  roku^ 
przez,..  (Odbitka  z  czasopisma  „Kosmos**).  S-ka, 
str,  46 — 66.  Lwów.  1902.  Nakł.  polskiego  To- 
warzystwa przyrodników  im.  Kopernika. 

SiemirądzkI  Józef  dr.  I  ks.  Jan   WolaAeki. 

Sprawozdanie...  z  podróży  po  południowej  Brazylji. 
(Odbitka  z  ^Gazety  handlowo-geograficznej*').    8-a* 
mała,  str.  77.     Lwów,    I902.     Nakł.    Graz.   handL 
geograf. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

d^Annunzio  Gabrjel.  Sny  pór  roku:  L  Sen  po- 
ranku wiosennego;  II.  Sen  wieczoru  jesiennego, 
przełożył  z  włoskiego  Marjon.  (Bibl.  utworów  dra- 
matycznych,  tom  VIII).  8-ka  mała,  str.  87.  Lwów, 
1902.     Nakł.   księg.  H.  Altenberga.  kor.  I  hal.  20. 

BaraAeki  Adam.  Bezładne  kartki.  Zaopatrzył 
wstępnym  wierszem  M.  Rodoć.  8-ka,  str.  154. 
Lwów,  190 1.  Księgarnia  Polska.  Skł.  gł.  w  księ- 
garni E.  Wende  i  Sp.  w  Warszawie,  rb.  I.20. 

Bohdanowicz  Antoni,  dr.    W  szpitalu.  Błędny 

ognik.  Wspomnienia  Meksykańskie.  8~ka  str.  I94. 
Warszawa,  1902.     Skł,     gł.   w   księg.    J.    Fiszera, 

kop.  8o» 

Ceyeingerówna  Helena.  Duchy-żórawie,  fanta- 
zje i  obrazki.  8-ka,  str.  VI,  245  i  kt.  i.  Lwów, 
1902.  Towarzystwo  wydawnicze.  kor.  3. 

Coortelin  Jerzy  I  Levy  Juliusz.    Pobłażliwy 

komisarz.  Komedya  w  jednym  akcie.  Przekład 
Maryi  Finklównej.  8-ka,  str.  16.  Lwów,  I902. 
Nakł.  księgarni  H.  Altenberga.  •  Bibl.  teatrów 
amat.  }fe  92.  kop.  30. 

Dreyfus  Alfred.  Pięć  lat  mojego  życia,  1894 — 
1899,  tłumaczyła  z  francuskiego  Salomeą  Chwato- 
wa.  8-ka  mała,  str,  351  i  2  ni.  Warszawa,  1901, 
Nakł.  I.  Lewińskiego  i  H.  J,  Rundo.  kop.  60. 

Fogazzaro  Antoni.  Mały  światek  nowożytny. 
Przekład  z  włoskiego  J.  Korzeniowskiego.  Część  IL 
8-ka,  str.  152.  Warszawa.  T902.  Bibljoteka  Dzieł 
Wyborowych  J6  246.  kop.  25. 

GąsIorOWSkl  Wacław.  Huragan.  Powieść  hi- 
storyczna, przez...  8-ka,  str.  t.  I — 321,  t.  II — 325,. 
t.  in— 258.  Lwów,  1 90 1.  Nakładem  Spółki 
Wydawniczej.     Warszawa,    E.  Wende  i  Sp. 

3  t.  rb.  3. 

Hajota.  Ostatnia  butelka.  (Z  cyklu  «Z  dalekich 
lądów").  Powieść.  Część  I/II.  8-ka,  str.  I60 
i  144.  Warszawa,  1902.  Bibl.  Dzieł  Wyboro- 
wych >6  247  i  248.  po  25  kop. 
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Herozeg  FraAoiSZek.  GyurkoYicsówny.  Po- 
wieść. Przyczynki  do  kroniki  rodu  Gyurkovicsów, 
przełożone  z  oryginału  węgierskiego  przez  B.  Jaro- 
szewską.    Tom  III.    Bibl.    Dzieł    Wybór.  )6  238. 

kop.  25. 

Kftlinft.     W  chacie  leśnika,  obrazek  dramatyczny 

w  1  akcie.     8-ka   mn.,    str.     23,     Kraków,   1902. 

Nakł.    Wł.    Samulskiego.      G.    Gebethner    i    Sp. 

hal.  80. 

Klewe.  Monologi.  Zeszyt  szósty.  Spisał.... 
8-ka,  str.  17.  Lwów,  1902.  Nakład  księgarni  H. 
Altenberga.    Bibl.  teatrów  amat.  ^  90.      kop.  30. 

LfsfewiOZ  Tomasz  A.  Arya.  Poemat  w  sze- 
ściu pieśniach.  8-ka,  str.  262.  Kraków,  1902. 
Nakład,  autora.  Skł.  gł.  w  księg.  Gebeth.  i  Wolffa. 

rb.  1.45, 

Miarka  Karol.  Wybór  pieśni  światowych,  czy- 
telnikom kalendarza  marjańskiego  na  rok  1903  po- 
święca. i6-ka,  str.  64.  Mikołów.  Nakł.  K, 
Miarki. 

Miecznik  Antoni.  Na  odojach  stopowych,  po- 
wieść. 8-ka,  str.  416.  Warszawa,  1902.  Skł.  gł. 
w  księg.  J.  Fiszera.  rb.  i. 

Narzymski  Józef.  Ojczym,  powieść  na  tle  wy-' 
padków  ostatniego  powstania.  (Blbljoteka  powie- 
ściowa). 8-ka  mn.,  str.  328.  Lwów,  1902.  Gu- 
brynowicz  i  Schmidt.  kor.  3  hal.  60. 

NiemojeWSki  Andrzej.  Dzień  on— dzień  gnie- 
wu Pańskiego.  8-ka  podłużna,  str.  89.  Lwów. 
Nakł.  „Promienia*.  kor.  2. 

Orlicz-Garlikowska  H.  Nie-komedyantka.  Hi- 
storja  teatralna.  8-ka,  str.  174.  Warszawa,  1903. 
Jan  Fiszer.  rb.  i. 

Ostrowska  Bronisława  (£dma  Mierz).  Opale. 
Poezje.  8-ka,  str.  96.  Warszawa,  1902.  Jan  Fi- 
szer, kop.  90. 

Ptiiieron  Edward.  Ostatnia  kwadra,  komedja 
w  I  akcie.  (Blbljoteka  teatrów  amatorskich  }6  94). 
8-ka,  str.  18.  Xwów,  1902.  Nakł.  księg.  H.  Al- 
tenberga. .  hal.  80. 

Pieśni  narodowe,  w  imię  Boże,  wyd.  lo-te. 
(Wydawnictwo  groszowe  im.  T.  Kościuszki).  i6-ka, 
str.  48.     Kraków,  1902.     Nakładem  K.  Wojnara. 

hal.  10. 

Podgórska  W.  Dziad  Obieś,  sztuka  histoiyczna 
ludowa  w  3  aktach,  w  4  odsłonach.  8-ka  mn.,  str. 
60.  Kraków,  1902.  Nakładem  drukami  związko- 
wej. G.  Gebethner  i  Sp.  kor.  i  hal.  20. 

Przybyszewski  Stanisław.    Na  drogach  duszy, 

wyd.  2-gie.  8-ka,  str.  145  i  i  ni.  z  rysunkami 
w  tekście.    Kraków,    1902.     L.    Zwoliński  i   Sp. 

kor.  4. 

Rapacki  W.  (Syn).  Monologi.  I.  Deklamacje 
i  satyry.  8-ka,  str.  56.  Warszawa,  1902.  Nakład 
Lepperta  i  S-ki.  kop.  20. 

Rostand  Edmund.  Samarytanka,  obraz  ewan- 
gieliczny  w  3 -eh  odsłonach,  przełożyła  Marja  Chwa- 
libóg.  8-ka,  str.  138.  Kraków,  1901.  Skł.  gł. 
w  księg.  Spółki  wydawniczej  polskiej.  kor.  3. 

Rodziewiczówna  Mąrya.  Wrzos.  Powieść. 
8-ka,  str.  392.  Warszawa,  I903.  Druk  Synów  St. 
Niemiry.  rb.  2. 


Sohnitzićr  Artur.  Porucznik  Gustl.  Powieść. 
Z  niemieckiego  przełożyła  Józefa  K.  8-ka,  str.  45^. 
Warszawa,  1902.  Drukarnia  „Przeglądu  Tygod- 
niowego*, kop.  20. 

Sewer.  Na  pobojowisku:  Z  pamiętnika  Ma- 
niusi.  Na  pobojowisku.  Maciek  w  powstaniu.  Do 
swoich,  u  podnóża  świętokrzyskich  gór.  8-ka  kt.  2, 
str.  382.    Lwów,  1902.     Tow.  wydawnicze. 

kor.  4  hal.  40., 

Słowackiej  U  ijnsz.  Mazepa,  tragedja  w  5  aktach, 
opracował  dla  użytku  szkolnego  Kazimierz  Zim- 
merraan,  c.  k.  prof.  gimn.  (Arcydzieła  polskich 
i  obcych  pisarzy,  t.  9).  8-a,  str.  106  i  ni.  Brody, 
1902.  Nakł.  F.  Westa.  hal.  60. 

świerczyAskI  M.  Pieśni  narodowe  z  muzyką... 
zeszyt  I:  melodje,  zeszyt  II:  słowa.  8-ka  mn.,  str, 
2  ni.,  66  i  I  ni.  z  nutami  w  tekście.  Kraków. 
Nakład  K.  Wojnara.  kor.   i. 

Szekspir  Wlljam.  Hamlet,  królewicz  duński,  tra- 
gedja w  5  aktach,  przekład  Józefa  Paszkowskiego, 
opracował  dla  użyUcu  szkolnego  dr.  Piotr  Chmie- 
lowski. (Arcydzieła  polskich  i  obcych  pisarzy, 
t.  XI-— XII).  8-ka,  str..  153.  Brody.  1902.  Nakł. 
F.  Westa.  kor.  i. 

Wukappa.  Monologi.  Zeszyt  siódmy.  Spisał... 
8-ka,  str.  14.  Lwów,  I902.  Nakł.  księgarni  H. 
Altenberga.  Bibl.  teatrów  amat.  Hi  98.        kop.  30. 

Książki  dla  ludu. 

Falkiewicz  Karoi,  dr.  Pieśniarka  ludu  polskie- 
go Marja  Konopnicka,  ku  uczczeniu  jubileuszu  jej 
2 5 -letniej  pracy  pisarskiej,  napisał...  (Wydawnictwo 
^Macierzy  polskiej*,  książeczka  y^).  8-ka  mała, 
sti,  64.  Lwów,  1902.  Nakład  ^Macierzy  Pol- 
skiej ^. 

SzaJowskijEdward.  Chleb  za  kamień,  zdarze- 
nie prawdziwe  z  życia  ludu  wiejskiego,  opowiedział... 
(Wydawnictwo  ludowe,  R.  XXŁ  t.  IX,  ks.  231). 
i6-a,  str.  56.  Lwów,  I902.  N^akł.  Komitetu  wyd. 
dziełek  ludowych.  hal.  15. 

Publicystylca. 

Breiter  Ernest.  Interpelacja  posła...  w  sprawie 
prowizorycznych  sług  rządowych.  1 6-ka,  str.  1 1 . 
Lwów,  1902.  Nakład  redakcji  «Monitora». 

J.  Z.  Do  inteligencji  polskiej,  epilog  z  niewyda- 
nej  książki.  (Polska  i  postęp,  hasła  XX  wieku). 
8-a,  str.  9.     Kraków,  1902. 

Kulczycki  L  Udwik.  Współczesne  prądy  umy- 
słowe i  polityczne,  szkice,  serja  I:  Walka  z  pozyty- 
wizmem; współczesny  ruch  etyczny  w  Polsce;  idea 
polska  Szczepanowskiego;  poglądy  Lutosławski ^o; 
patijotyzm  a  nacjonalizm;  egoizm  narodowy;  demo- 
kratyzm;  antysemityzm;  jacy  jesteśmy;  zakończenie. 
8-ka,  str.  VII  i  141.  Kraków,  1903.  Nakł.  autora. 
Skł.  gł.  w  księgarni  polskiej  we  Lwowie.       kor.  3. 

Rosja  w  przededniu  XX  stulecia,  z  4-go  wyda- 
nia oryginału  rosyjskiego,  przełożył  ^*^.  8-ka,  str. 
62.     Kraków,  1902.     Spółka    wydawnicza   polska. 

kor.  I. 
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Sprawozdanie  dyrekcji  Towarzystwa  zaliczko- 
wego w  Krośnie,  Towarzystwa  zarejestrowanego 
z  odgraniczoną  porcką,  zastępstwa  Banku  Krajowego, 
z  c/ynno^i  za  rok  190I  (28  istnienia  Stowarzysze- 
nia). 8  ka  wielka,  str.  lo  i  2  ni.  Krosno,  1902. 
Nakł.  Tow. 

Sprawozdanie  Zarządu  Towarzystwa  akcyjnego 
^ Kolej  lokalna  Borki  Wielkie — 'Grzymałów**  za 
rok  1 901,  4-a,  str.  21.  Lwów,  1902 .  Nakł.  wła- 
snym. 

Sprawozdanie  Zarządu  Towarzystwa  akcyjnego 
„Kolej  lokalna  Delatyn — Kołomyja — Stefanówka" 
za  lok  I901.  4-ka,  str.  21.  Lwów,  1902.  Nakł. 
własnym. 

Sprawozdanie  Zarządu  Towarzystwa  akcyjnego 
'Kolej  lokalna  Piła — ^Jaworzno*  na  rok  1901.  4-ka, 
bU.  21.     Lwów,   1902.    Nakł.  własnym. 

Sprawozdanie  Zarządu  Towarzystwa  akcyjnego 
<i^  Kolej  lokalna  Trzebinia — Skawce»  za  rok  1901. 
4-a.  str.  21.  Lwów,   1902.    Nakł.  własnym. 

Sprawozdanie    Zarządu  Towarzystwa  akcyjnego 
Kolej    miejscowa  Łupków — Cisną »  za  rok    I901. 
4-ka,  str.  21.  Lwów,  1902.     Nakł.  własnym. 

Sprawozdanie  Zarządu  Towarzystwa  akcyjnego 
s  Kolej  żelazna  Chabówka — Zakopane*  za  rok. 
1 00 1.  4-ka,  str.  21.  Lwów,  1902.    Nakł.  własnym. 

Statut  Towarzystwa  akcyjnego  kolei  lokalnej 
Borki  Wielkie — Grzymałów.  8-ka,  str.  24.  Lwów, 
iqo2.  Nakł.  Tow. 

Zamknięcie  rachunków  i  bilans  Kasy  oszczę- 
<iności  król.  górniczego  miasta  Bochnii  i  połączonego 
z  nią  Zakładu  pożyczkowego  na  zastawy  ruchome  za 
rok  1901.  4-a,  str.  31  i  I  ni.  Bochnia,  1902. 
Nakł.  Kasy  oszczędności. 

Zamknięcie  rachunków  i  bilans  Towarzystwa 
oszczędności  i  kredytowego,  stowarzyszenia  zareje- 
strowanego z  ograniczoną  poręką  w  Korczynie 
w  likwidacji,  za  rok  190J  po  dzień  likwidacji  26 
listopada.  4-ka,  str.  nlb.  7.  Krosno,  1902.  Nakł. 
Stów. 

Rolnictwo,  leśnictwo,  ogrodnictwo. 

Owady  szkodliwe  i  środki  ich  tępienia.  Praca 
/hiorowa.  8-ka  większa,  str.  86-ł-VI.  Warszawa, 
i()o2.  Nakł.  „Gazety  Rolniczej".  Skł.  gł.  w  księg. 
."-^i.  Sadowskiego.  rb.  1. 5 o. 

Sprawozdanie  (XIX)  z  czynności  Tow.  «. Kółek 
rolniczych*  za  r.  1901.  (Dodatek  do  }6  I3  Przewo- 
tinika  kółek  rolniczych).  4-ka,  str.  II4  i  i  ni. 
Lwów,  1902.     Nakł.   zarządu  głównego  Tow. 


Technika. 


Dzleśleweici  Walerjan.  Projekt  wstępny  kolei 
lokalnej  wązkotorowej  z  Zakopanego  pod  Świnnicę, 
systemem  mieszanym,  adhezja  i  zębnica,  napisał... 
inżynier  cywilny  we  Lwowie.  (Odbitka  «Czasopi- 
sni  i  technicznego*).  4ka,  str.  16  z  6  tablicami. 
1  .u<')\v,  1902.    Nakł.  Tow.  politechnicznego,  kor.  3. 


Sprawozdanie  komercjalne  i  obliczenie  rento- 
wności do  szczegółowego  projektu  kolei  lokalnej 
Bochnia —Myślenice  (treść  i  tytuł  po  polsku  i  po 
niemiecku).  Folio  wązkie,  str.  26.  Lwów,  1902^ 

Sprawozdanie  komercjalne  i  obliczenie  rento- 
wności do  szcz^ółowego  projektu  normalnotorowej 
kolei  lokalnej  Borysław — Stebnik  (treść  i  tytuł  po 
polsku  i  po  niemiecku).  Folio  wązkie,  str.  15.' 
Lwów,  1902. 

Sprawozdanie  komercjalne  i  obliczenie  rento- 
wności do  szczegółow^o  projektu  normalnotorowej 
kolei  lokalnej  Stanisławów — Porohy.  Folio,  str. 
26.  Lwów,  1902. 

Sprawozdanie  komercjalne  i  obliczenie  rento- 
wności do  szczegółowego  projektu  wązkotorowej 
kolei  lokalnej  Szczawnica — Nowy  Sącz  względnie 
Szczawnica — Stary  Sącz  (treść  i  tytuł  po  polsku 
i  po  niemiecku).  Folio  wąskie,  str.  39.  Lwów, 
1902. 

Sprawozdanie  komercjalne  i  obliczenie  rento- 
wności do  szczegółowego  projektu  normalnotorowej 
kolei  lokalnej  Tarnów — Szczucin  (treść  i  tytuł  po 
polsku  i  po  niemiecku).  Folio  wązkie,  str.  24. 
Lwów,  1902. 

Przemysł  i  handel. 

ChankOWSki  Henryk.  Wykład  popularny  ra- 
chunkowości handlowej  i  finansowej,  podręcznik 
praktyczny  dla  osób,  chcących  wyuczyć  się  rachun- 
kowości handlowej  lub  w  niej  się  wydoskonalić. 
Ułożył...  zesz.  YIH.  8-a,  str.  481 — 592.  Warszawa, 
1902.  Nakł.  kursów  buchał teryjny eh  H.  Cłiankow- 
skiego. 

Kooent-Zieiiński  Władysław  i  Kierst  Włady- 
sław. Podręcznik  do  korespondencyi  kupieckiej 
w  pięciu  językach:  polskim,  rosyjskim,  niemieckim, 
francuskim  i  angielskim...  Opracowali.,  zeszyt  17/18. 
8-ka,  str.  od  ,257 — 272  i  273 — 288.  Warszawa, 
1902.  po  kop.  20. 

Sprawozdanie  wyższej  Szkoły  handlowej  w  Kra- 
kowie, ogłoszone  z  końcem  roku  szkolnego  190^. 
8-ka,  str.  55.  Kraków,  1902.  Nakł.  wyższej 
Szkoły  handlowej. 

Sprawozdanie  kierownictwa  I  i  II  szkoły  prze- 
mysłowej uzupełniającej  w  Przemyślu  za  rok  szkol- 
ny I902.  8-ka,  str.  21  i  mai.  Przemyśl,  I902. 
Nakł.  funduszu  szkoły. 

Sprawozdanie  (XIV)  c  k.  państwowej  Szkoły 
przemysłowej  w  Krakowie,  ogłoszone  z  końcem  ro- 
ku szkolnego  1901/2.  4-ka,  str.  59.  Kraków, 
1902.  Nakł.  c.  k.  państwowej  Szkoły  przemy- 
słowej. 

Statut  stowarzyszenia  przemysłowego  cukierni- 
ków, pasztetników  i  piemikarzy  we  Lwowie  wraz 
ze  stanowiącemi  części  jego  składowe  statutami:  a) 
sądu  polubownego,  b)  zgromadzenia  towarzyszy, 
uczestniczących  w  tem  Stowarzyszeniu,  c)  kasy  cho- 
rych dla  towarzyszy,  d)  kasy  chorych  dla  uczniów. 
8-ka,  str.  23,  I  ni.  lo,  9,  13,  6.  Lwów,  1901.  Nakł. 
Stowarzyszenia  przemysłowego. 

Statut  Stowarzyszenia  przemysłowego   koncesjo- 
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nowanydi  majstrów  murarskich,  ciesielskich,  kamie* 
niarskich,  studniarskich,  rzeźbiarskich,  terakocistów 
i  stukatorów  we  Lwowie  wraz  ze  stanów iącemi 
części  jego  składowe  statutami:  a)  sądu  polubownego, 
b)  zgromadzenia  towarzyszy,  uczestniczących  w  tem 
stowarzyszeniu,  c)  kasy  chorych  dla  towarzyszy,  d) 
kasy  chorych  dla  uczniów.  8-ka  str.  23,  I  ni.,  10, 
9,  12,  7,  Lwów,  1901.  Nakh  Stowarzyszenia  prze- 
mysłowego. 

Statut  stowarzyszenia  przemysłowego  krawców 
i  ku.4nierzy  we  Lwowie  wraz  ze  stanowiącemi  czę- 
ści jego  składowe  statutami:  a)  sądu  polubown^o, 
h)  zgromadzenia  towarzyszy,  uczestniczących  w  tem 
stowarzyszeniu,  c)  kasy  chorych  dla  towarzyszy^  d) 
kasy  chorych  dla  uczniów.  8-ka,  str^  23,  i  nL, 
^0»  9»  9>  5j  I  Jal-  Lwów,  1 90 1.  Nakł.  stowarzy- 
szenia przemysłowego. 

Sprawozdanie  wydziału  Stowarzyszenia  ręko- 
dzielników i  przemysłowców  ^Gwiazda**  w  Droho- 
byczu za  rok  J901/2.  8-ka,  str.  16.  Drohobycz, 
1902.     Nakł.    Stów.  ^Gwiazda". 

Sprawozdanie  (Viii)  wydziału  szkolnego,  za- 
rządzającego uzupełniającemi  szkołami  przemysło- 
wemi  przy  szkołach  im.  św.  Anny,  im.  św.  Anto- 
niego, im.  Czackiego,  im.  Elżbiety,  im.  Konarskie- 
go, im.  Św.  Marcina,  im.  Mickiewicza,  im.  Piramo- 
wicza i  im.  Staszica  we  Lwowie  za  rok  szkolny 
1901/2.  8-ka,  str.  73  i  2  ni.  Lwów,  1902.  Nakł. 
wydziału  szkolnego. 

Sprawozdanie  wydziału  szkoły  przemysłowej 
uzupełniającej  w  Wadowicach  za  rok  szkolny  1902, 
8-ka,  str.  12.     Wadowice,  1902.     Nakł.    wydziału. 

Sprawozdanie  Zarządu  uzupełniającej  Szkoły 
przemysłowej  w  Nowym  Sączu  za  rok  szkolny 
1902.  8-ka,  str.  15.  Nowy  Sącz,  1902.  Nakł. 
funduszu  szkoły  przemysłowej. 

Varia. 

BibOSZ  Barnaba.  Miijon  toastów  gwoli  zabawie 
i  rozweseleniu  towarzystwa,  z  najlepszych  źródeł 
zebrał  i  własnemi  uzupełnił...  Część  druga.  Toasty 
miłosne.  8-ka,  str.  loi.  Warszawa,  1903.  Nakł. 
autora*  kop.  30. 

C.  J.  N.  Mały  sekretarz,  czyli  podręcznik  do  pi- 
sania listów  w  różnych  przedmiotach,  wyciąg  z  naj- 
nowszego sekretarza,  przez...  wyd.  8  powię- 
kszone. 8-ka,  str.  280  i  VIIL  Warszawa,  1902. 
Nakł.  J.  Breslauera.  kop.  60. 

Instrukcja  dla  starających  się  o  poparcie  przez 
kraj  budowy  projektowanych  kolei  niższorzędnych, 
w  myśl  ustawy  krajowej  z  dnia  17  lipca  1893  r. 
(Dz.  ust.  kr.  )6  42).  4-ka,    str.  38.  Lwów,  I902. 


Kalendarz  „Bociana"'  na  rok   1903.  8-ka,  str. 

152  i  kilka  arkuszy  (głoszeń.  Kraków.  Nakł. 
redakcji  „Bociana*.  kor.  I  hal.  20. 

Kalendarz  kieszonkowy  dla  kapłanów  na  rok 
1903.  I-y  rok  wydawnictwa.  8-ka  podł.,  str.  57. 
Warszawa,  1902.  Skład  gł.  w  księg.  Gebethnera 
Wolffa.  rb.  1.20. 

Kalendarz  MarJańskI  na  rok  pański  1903,  ro- 
cznik XX.  4-ka,  szpalt  192  z  rycinami  i  ogłosze- 
niami. Mikołów.  Nakł.  K.  Miarki.  fen.  60. 

Postanowienia,  tyczące  się  obrotu  pocztowej 
kasy  oszczędności.  8-ka,  str.  82  z  2  wzorami. 
Wiedeń,  1902.  Nakł.  Urzędu  pocztowych  kas 
oszczędności. 

Szczurowski  Antoni.  Skorowidz  powiatu  Ja- 
rosławskiego na  r.  1902.  8-ka,  str.  237.  Jarosław, 
1902.  Nakł.  autora.  Skł.   gł.    w    księg.  Meinharta. 

Dzieła  polaków  w  Językach  obcych. 

AbramOWSki  E.  La  loi  de  corr61ation  psycho- 
physiologique.  (Odbitka  z  « Archi ves  de  psycho- 
logie de  la  Suisse  romando  *  L  J16  3).  8-ka,  str. 
278 — 306.  Gen^ve,  1602. 

Czermiński  Martin  póre  S.  J.    Vie  du  p^re 

Albert  Menciński  S.  J,  mis  a  mort  an  Japon  en 
haine  de  la  foi  1598 — 1643,  traduit  du  polonais. 
8'ka,  str.  XIX,  158  i  I  ni.  z  ryciną.  Freyes,  1902, 
6diteur  M.  Czermiński.  kor.  3. 

Korczyński  Anton  von.  Studien  uber  Isatin, 
Inaugural-dissertation  zur  Erlangung  der  Doctor- 
wiirde  der  hohen  philosophischen  Fakultiit  der 
Friedrich-AIeksanders-Universitat  Erlangen  vorge- 
legt  von...    8-ka,  str.  47.  Krakau,  1902. 

Kozłowski  W.  M.  Le  positivisme  et  les  nations 
opprime^s,  discours  prononce  k  1'inaijguration  de 
la  statuę  d'Aaguste  Comte  le  18  mai  1902  par... 
Yersailles,  1902. 

Kwiatkowski    Aleksander.     Der     praktische 

Bienenwirt,  eiiie  Anleitung  zur  nutzbringenden  Be- 
schaftigung  mit  Bienen  und  zur  Anfertigung  zweck- 
m^słger  Bienenwohnungen,  Maschinen  und  Ge* 
rathe  von...  technischem  Lehrer  am  konigl.  Gymna- 
sium  in  Lissa.  4-te  verbesserte  und  vermehrte 
Auflage.  8-ka  mała,  str.  VIII,  131  i  i  ni.  z  44 
rycinami  w  tek.4cie.  Berlin,  1902.  Verlagsbuch- 
hanoluRg  Paul  Paiey.  mk.  I  fen.  60. 

Rodakiewicz  August.  Die  Galizischtn  Bauern 
unter  der  polnischen  Republik.  (S.-A.  aus  der 
Zeitschrift  fiir  Yolkswirtschaft,  Socialpolitik  und 
Yerwallung,  XI  Bd.).  8-ka  większa,  str.  I53 — 180. 
Wien,  1902.  Verlag  von  W.  Braumuller.  Księgarnia 
Spółki  A^ydawniczej  polskiej  w  Krakowie,     kor.  2. 


Redaktor  1  W^ydawoa  R.  Wende. 


Poradnik  językowy  rok  H-aL 

Miesięcznik  poświęcony  poprawności  języka  i  stylu  polskiego,  wychodzi  w  Krakowie  pod  re- 
dakcyą  profesora  R.  Zawilińskiego. 

Przedpłata  roczna  w^ynosi:  w  Warszawie  rb.  1  kop.  50,  z  przesyłką  pocztową  rb.  1  kop.  80, 
w  Galicyi  (z  przesyłką)  3  kor.,  w  W.  Ks.  Poznańskiem  i  Prusiech  8  m.,  za  granicą  3  fr.  50  ceut. 

Przedpłatę  przyjmują  wszystkie  księgarnie. 

Skład  główny  w  księgarni  €.  W€Jip€  i  S-l^a  w  Warszawie. 
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KSIĘGARNIA  E.  WEfiDE  i  5^ka  w  warszawie 

Krakowskie-Przedmieście  Nr.  9. 
Poleca  ostatnie  nowości  otrzymane  na  skład  główny: 


Sarailkski  A.^  Bezładne  kartki.  Zaopatrzył 
wstępnym  wierfizem  M.  Rodoć. 

Charakterystyki  literackie.  Ste- 
fan Żeromski,  napisał  Tadeusz  Gałecki.  Sta- 
nisław Przybyszewski,  napijał  Zygmunt 
Bytkowski.  Wyd.  drugie.       Cena  kop.  60. 

JFeidbiufn  M.  JDr.  Geometrya  wykresina. 

Ceoa  rb.  2. 

€l^alle  Henryk.  Twórczość  poetycka  Ma- 
ryi Konopnickiej  w  ciągu  dwudziestu  pię- 
ciu lat.  Cena  kop.  75. 

€rąsiorowśki  Wacław.  Huragan    Po 
wieść  historyczna.    3  tomy.        Cena  rb.  ,S. 

JKowaiski  Henryk  JDr.  O  budowie 
i  pielęgnowaniu  ciała  ludzkiego  podczas 
zdrowia  i  choroby.    Z  60- ma  rycinami. 

Cena  rb.  1. 

MŁtciatkowski  Aleksander  JOr.  Ba- 
dania nad  mechanizmem  żołądka  i  kiszek 
i  nad  znaczeniem  leczniczem  masażu. 

Cena  kop.  60. 

—  O  nieprawidłowej  kurczliwości  mięśni  prąż- 
kowanych i  leczeniu  jej  masażem. 

Cena  kop.  20. 


Ejukamski  ąfan.  Wypisy  polskie.  Część  I 
albo  średnia.     Wydanie  trzynaste. 

Cena  kop.  65. 

Neuu)ert-No%tac»yń8ki  Adolf.  Mał- 
pie zwierciadło.  Satyry.  Cena  rb.  2. 

Simmel  Jerzy,  Zagadnienia  filozofii  dzie- 
jów. (Badanie  z  zakresu  teoryi  poznania^. 
Przełożył  z  niemieckiego  W.  M.  Kozłowski. 

Cena  rb.  1. 

Skotnicki  C»eaiau),  Koszta  wytwarza- 
nia energii  mechanicznej.  Cena  rb.  1. 

Struv€  Henryk.  Wstęp  krytyczny  do 
filozofji,  czyli  rozbiór  zasadniczych  pojęć 
o  filozofii.  Z  dodaniem  słownika  filozoficz- 
nego i  spisu  autorów.    Wydanie  Ijzecie. 

Cena  rb.  3. 

ŚwiercitfkotcskŁ  Nikodewn.  Wypisy  pol- 
skie.    Część  I  i  II.  Cena  po  kop.  75. 

WiwMlelband  W.  Platon.  Przełożył  z  nie- 
mieckiego Stanisław  Bouffał. 

Cena  rb.  1  kop.  20. 


Wyszło  z  druku  i  jest  do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach  trzecie  dopełnione  wydanie  dzieła: 

prof.  H.  STRUYEGO 

Wstęp  krytyczny  do  fllozofli 

czyli 

Rozbiór  zasadniczych  pojęć  o  flLozofli. 


Z  dodaniem  słownika  filozoficznego  i  spisu  autorów. 


TRESĆ;  Przedmiot  znaczenie  i  podział  wstępu  do  filozofii.  I.  Istota  filozofii,  jej  określenie 
i  cechy  znamienne.  II.  Stosunek  filozofii  do  reszty  objawów  życia  umysłowego.  1)  Charakterys- 
tyka i  klasyfika^ya  tych  objawów.  2)  Filozofia  i  twórczość.  Ideały  umysłu  ludzkiego.  3)  Filozofia 
i  nauka.  Krytyka  pozytywizmu  u  obcych  i  u  nas.  Nowo-kantyzm.  Przyrodoznawstwo.  4^  Filozo- 
fia i  życie.  Filozofia  w  stosunku  do  dobrobytu  materyalnego  społecznego  i  do  religii.  Mądrość 
życiowa.  Ideał  filozofa.  III.  Metoda  filozofii.  Analiza  i  zynteza  w  filozofii.  Idealny  realizm. 
IV.  Uzdolnienie,  rozwój  i  wykształcenie  umysłu  filozoficznego.  Typy  uzdolnienia  filozoficznego. 
Prawo  jego  rozwoju.  Wykształcenie  ogólne,  naukowe  i  filozoficzne  fachowe.     Pedagogika  studyów 

uniwerstyteckich.    Pomoce  naukowe. 

Stronnie  XXIV  1  779.    Cena  3  ruble. 

Skład  główny  w  księgarni  E.  WENDE  i  S-ka  w  Warszawie, 

Krakowskie-Przedmieście  9. 


Illustracya  polska. 


lESIADA  LITERACKA 


dli  radzin  niKjch,  ktdra  czczą  co  jii;tB,  prawa  i  ziftU. 

Treió:  Kronika  kości<da  katolickiego,  kronika  Bpoleczna  bieiąca,  powieści,  poezje,  podróle,  hia- 
torya  polskai  obca,  sztuki  piękne,  polityka,  wiedza  zawodowa,  Tozrynti  umysłowe  z  Dagrodatni  i  t.  d. 
Dla  części  illuatracyjnej  i  literackiej  Bieeiady  pracują  liczni  pisarze  i  artyści,  między  którymi  są 

takie  pierwszorzędni. 
Na  rok  1903  Henryk  Sienkieteic*  przyrzekł  fiiesiadzie  listem  wtafnoręcznym,  opubliko- 
wanym w  Biesiadzie  powieść  historyczną  z  czasów  Sobieskiego: 

Na  polu  chwały. 

Całoroczni  prenumeratorowie  Biesiady  otrzymają,  bezpłatnie,  pamiątkę  narodową,  jako  w  aetną 
rocznicff  zgoau  k^.  Kordeckiego:  wielką  kompozycyę  Piusa  Weioński^io: 

Najświętsza  Panienka  broni  Częstochowę 

i  hisloryę  iUuatrowaną  obielenia  przez  Szwedów  Jasnej  Góry. 

Prenunterała:  w  Warszawie  rocznie  rb.  S,  kwartalnie  rb.  1.2S;  z  przesyłką  rocz- 
nie rb.  6,  kwartalnie  rb.  l.SO. 

-     WIKCZORY  POWIEŚCIOWE,  wydawnictwo  Biesiady  Literackiej:  w  Warsza- 
wie rocznie  rb,  l.SO,  z  przesyłką  rb.  S. 

Właściciel  i  redaktor  Wtadymtawi  ]ttalesxeu>akt. 


Prospekt  i  numer  okazowy  przesyła  się  na  żądanie  bezpłatnie- 

Adres  Redakcji:  Księgarnia  M.  ARCTA  w  Warszawie,  Nowy-Świat  N9  53. 


URĄGAM 


POWIEŚĆ  HISTORYCZNA 

Z  EPOKI  NAPOLEOŃSKIEJ 
przez  Wacława  GąslorowsKicgo. 

Wyszła  z  druku  i  jest  do  nabycia  we  wszystkich  księgamiacli. 

SKŁAD  OŁÓWNY 

E.  WENDE  i  S-ka,  Krakowskie-Przedmieicie  N9  g. 


} 


,Hl]RAGAN"-zawiera  rok  1806-07-08  aź  po09-Jena.  Pułtusk.  Eglau.  Friad- 
land,  Somo-Sierra,  Saragossa,  ZamoSó- 


NOWOŚĆ ! ! !  ''°  nabycia  we  wszystkich  księgamiacli.  NOWOŚĆ ! ! ! 

Małpie  zwierciadło.  >^'y"  ^■""^^^•%^-'^'^"'-''--'^- 
Morderstwo  na  rue  Morgue.  S^^/Tl^S^^ 

Wojciech  Szukicwicz.  Cena  rb.  1  Kop.  30. 

Skład  grlówny  w  Kalęgrarnl  H.  "WENDE  i  S-ka  w  'Warazawie, 

Krakowskie-Przedmieście  M  9. 


Księgarnia  E.  WENDE  i  S-ka  w  Warszawie 

otiTiaałi  na  tktid  ^imy. 

Zasady  filozofii  i  moralności 
buddyjskiej  uredług  kanonu 


zebrane  przez  Henry  S.  Olcotfa. 
Fntłoi)ł  ni  itzik  polilii  W.  Z. 

.     '  .-.^  .  Cena  40  kop. 


M 


łody,   zdolny   pomocnik 
znający  języki:  polski, 
rosyjski,    nieraiecki, 
w  części  trancuzki,  obzhajmiony, 
z  sortymentem  nut,  poszukuje  po- 
sady w  Warszawie. 
Oferty  przyjmuje  red.  „Książki" 
pod:  „Zdolny", 


ftQpiJ|TrVT     pnlf    III         Miesięcznik  poświęcony   Architekturze,  Budownic- 
lllluni  I  Ln  I  j   nUn   III.        twu  i  Przemyślowi  artysty eineinu  ===== 

«-g><s>«'»«'  Skład  główny  w  Księgarni  E.  WENDE  i  S-ka.  <3"8>«>'8"8><S' 

SzaDonni  Abonenci,  którzy  nieotrzjmaJi  dotąd  wszystkich  wydanjch  ośm  numerów  nKzą  zajadać 
"  =1    braki  z  wyżej  podanej  księgarni.  .  ■       =: 


•\ 


TjnpY    Słownik  czesko-polski  ^##^^^j^j^ 

J  i  V  J  k  i  9  ijijiij  |.|j  ^  jJjIjJjJjj^^  labyiać  mofna  we  wwystkicli  kslfgarniach. 
Skład  główny  w  Księgarni  E.  M^ENDE  1  8-ka.  M^arszawa. 

Kaiągarnia  B.  "WEN  DE  i  8-ka  w  'W/arszawie 
odebrała  na  skład  główny  „WYDAWNICTWA  MACIERZY  POLSKIEJ"  we  Lwowie. 


BaraAski.  Konia  gospodarskie. 

BrykozyAskl  J,  O  lesie  i  drzewach  przy- 
polnych. 


KOWALSKI  HENRYK  Dr.  Obudowie 
i  piel^nowaniu  ciała  ludzkiego 
podczas  zdrowia  i  ctioroby,  Z  60 
rycinami.  Cena  rb.  1, 


Przedtem  wyszły  następujące  tomy; 
Kibicki.  Weterynarya  (wydanie  2-e).      60  kop. 

MietniokI  1.    Po(;adauki  o  hcMiowli  ryb.    15  „ 

Mleozytski  K-  Rolnik  wzorowy.  75  „ 

MoraczewskI    M.    O    budowie   zagród 

włościaóskich.  30  kop. 
Rady  dla  utrzymujących  buhaje  rozpło- 
dowe. 15  , 
Skarbiec  strzechy  naszej,  zebraf  G.  ^  it 
StrowskI  Wl.  Lepiej  późno,  niż  nigdy.  20  , 
SzulO  K.  O  pogodzie.  35  , 
SzyblńshlWł.UprawaroŃlin  pastewnych.  45  „ 
—          Nauka  6  nawozach.            40  „ 


gZEKSPIRA 


dzieła  w  10  tomach,  wydanie  lwowski 
we  wzorowych  tlómaczenlach,  Paszkow- 
skiego,  KoźmiaDa,  Kasprowicza,  Porębowicza, 
Langiego  i  innych  z  komentarzami. 

Cena  zniżona  rb.  5, 

■  ipnwlB|iMciMnBjrli.7. 
Ha  wyczerpaniu  jeszcze  tyl- 


ko mały  zapasł 

Sktad  grówny:  Ks'4EsrniB  E.  WENOEGO  i  S-ki  w  Warszawie. 
Do   nabycia   we   wszystkich   znaczniej- 
szych księgarniach. 


S 


?  ^111    Nikłaltm  ksiigini 
E.  WEIIDE  i  S-ki 

tarożytni  Słowianie  na 


Germanii  ^^^ 

Erazma  Majewskiego. 

Cena  25  kop- 
Do  nabycia  we  wsiystliicii  księgarniach. 


„DZWONEK  CZĘSTOCHOWSKr* 

PISMO  MIESIĘCZNE  ILLUSTROWANE  (12  łomów  rocznie) 

pod  redakeyą:  Księdza  Józefa  Adamczyka 

tv  r.  19 03  ufawieraó  będi^ie: 

1)  Artykuły  treści  teologicznej.  2)  Powieści  religijne.  3)  Modlitwy  prozą  i  wierszem. 
4)  Żywoty  Świętych  Pańskich,  Ojców  Kościoła,  wielkich  Papieży.  5)  Obrazy  z  historyi  Kościoła 
Rzymsko-Katolickiego.  6)  Wiadomości  różne  z  obszernem  uwzględnieniem  spraw  koscielno-reli- 
gijnych  i  tyczących  się  Częstochowy.    7)    Ogłoszenia.     8)    111  us trący e. 


Dla  prenumeratorów  „DZWONKA  CZĘSTOCHOWSKIEGO"  redakoya  otiaruje  po  zniżonej  cenie  książkę 

Obrazy  w  Sali  Rycerskiej  na  Jasnej  Górze  = 


=======  ozdobione  kolorowemi,  artystycznie  wykonamemi  illustraeyami. 

Cena  katalogowa  „Obrazów  w  Sali  Rycerskiej  na  Jasnej-Grórze"  za  egzemplarz  ozdobnie  oprawny 
rub.  1  kop.  50.    Dla  prenumeratorów  ,, Dzwonka  Częstochowskiego,"  żądających  wprost  z  redakcyi, 

tylko  1  rubla  i  kop.  20  na  przesyłkę  pocztową. 


.  W  roku  bieżącym  ,,Dzwonck  Częstochowski'*  między  innemi  drukować  będzie  obszernie 
opracowany,  z  artystycznie  wykonanemi  illustracyami: 

życiorys  księdza  AUGUSTYNA  KORDECKIEGO, 

OBROŃCY  JASNEJ-GÓRY,  na  paińiątkę  300-ej  rocznicy  urodzin  tego  świętobliwego 
męża,  oraz  w  dalszym  ciągu   ,,Żywot  Pana  naszego  Jezusa  Chrystusa'*  i  pięknie  illustrowane 

„Dzieje  klasztoru  Jasnogórskiego^'. 


Dła  prenumeratorów  całorocznych  wspaniale 

F*remiu.rq  net  rok  iQ03  = 


pięknie  wykonany  portret  obrońcy  Jasnej-Góry.  księdza  Augustyna  Kordeoklego,  którego  trzech- 
setną  rocznicę  urodzin  święcimy  w  roku  bieżącym.     Portret  ozdobią  illustracye  wybitnych  chwil 

z  dziejów  sławnego  klasztoru  Jasnogórskiego  zaczerpnięte. 

Piąkne  to  premuim  otrzymają  wszyscy  całoroczni  prenumeratorzy  ^^Dzwonha  Cząstochoitskiego^^  jedynie 

za  dopłatą  so  kop.  na  afakowanie  i  przesyłką  pocztową. 

Każdy  nadsyłający  z  góry  całoroczną  prenumeratę  na  „Dzwonek  Częstochowski"  otrzyma 

po  cenie  zniźonej>  to  jest  za  kop.  50 

CztGPy  pięi^nc  Obrazy  Kolorowe 

przedstawiające  Matkę  Boską  w  różnych  chwilach  ziemskiego  Jąj  żywota  z  czasów  dzie- 
ciństwa Chrystusa  Pana-    Każdy  obrazek  uświęci  modlitwa  wierszem  lub  prozą. 

Te  cztery  piękne  obrazki  kolorowe  na  żądanie  prenumeratorów  będą  wysyłane  razem  z  portretem 
k«iedza  Augustyna  Kordeckiego  bez  żadnej  za  nie  oddzielnej  na  koszta  przesyłki  dopłaty. 


Prenumerata  „Dzwonka  Ozęstochowskiego**  wynosi:  w  Częstochowie  rocznie  rub.  3,  pół- 
rocznie rub.  1.50,  kwartalnie  kop.  75.  Z  przesyłką  pocztową  rub.  4,  półrocznie  rub.  2,  kwartalnie 
rub.  1.  W  Austryi:  rocznie  koron  12,  półrocznie  koron  6. — W  Niemczech:  rocznie  marek  10,  pół- 
rocznie marek  5.  W  Ameryce  rocznie  2  dolary  50  cent.  Cena  ogfłoszcri:  Na  całej  stro- 
nicy rub.  12,  na  polowie  str.  rub.  8,  na  czwartej  części  stronicy  rub.  5  i  za  wiersz  75  kop. 


Listy  należy  adresować: 

Redakcya  „Dzwonka  Częstochowskiego"  pod  Jasną  Górą  w  Częstochowie. 


EMIL  BOUTROUX 


Pojęcia  prawa  przyrody  w  nauce  fi- 
lozofii spółezesnej    ===== 
Wykłady  miane  w  Sorbonie  w  ro- 
^  «>  »    ku  1892  -1 893.  ==== 

Z  francuskiego  przełożył  Władysław  Spasowskl. 

Przedmowę  napisał  ADAM  MAHR6URG. 

TREŚÓ:  I.  Zagadnienie  o  znaczeniu  praw  przyrody.  II.  Prawa  logiczne.  III.  Prawo 
matematyczne,  IV.  Prawo  mechaniczno.  V.  Prawo  mecJianiczne  (ciąg  dalszy  i  dokończenie). 
VI.  Prawa  fizyczne.  VII.  Prawa  chemiczne.  VIII.  Prawa  biologiczne.  IX.  Prawa  biolo- 
giczne (ciąg  dalszy).  X.  Prawa  biologiczne  (ciąg  dalszy  i  dokończenie).  XL  Prawa  psycholo- 
giczne. Xli.  Prawa  psychologiczne  (ciąg  dalszy  i  dokończenie).  XIII.  Prawa  socjologiczne. 
XIV.     Zakończenie. 

Cena  rub.  1  kop.  20.    W  kartonie  rub.  1  kop.  40. 

Nakładem  Księgami  E.  WENDE  i  S-ka  w  Warszawie 

Krakowskie-Przedmieście  Nr.  Q. 


Stanisław  Zdziarski 


Pierwiastek  ludowy  w  poe- 
zyl  polskiej  XIX  wieku. 

STUDYA  PORÓWNAWCZO-LITERACKIE. 


SPIS  TREŚCI:  I.  Z  początkiem  stulecia.  II.  Adam  Mickiewicz.  III.  Bohdan  Zaleski. 
IV.  Seweryn  Goszczyński.  V.  Maurycy  Goslawski.  VI.  Eówiesnicy  Mickiewicza:  1)  A.  E. 
Odyniec.  2)  A.  Chodźko.  3;  S.  Witwicki.  VII.  Franciszek  Morawski.  VIIL  Juljusz  Słowacki. 
IX.  Na  niwie  galicyiskiej.  1)  L.  Siemieński.  2)  A.  Bielowski.  X.  Epigonowie  t.  zw.  „szkoły 
ukraińskiej":  1)  T.  A.  Olizarowski.  2)  A.  Groza.  3)  I.  Holowiński.  XI.  Józef  Korzeniowski. 
XII.  Wincenty  Pol.  XIII.  Roman  Zmorski.  XIV.  Ludwik  Kondratowicz.  XV.  Józof  Ignacy 
Kraszewski.  XVI.  Teofil  Lenartowicz.  XVII.  „Ptaki  małego  lotu*:  1)  Juljan  Korsak. 
2)    Karol  Brzozowski. 

Cena  rb,  4.    W  kartonie  rb,  4  kąp.  SO. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 

Nakład  księgarni  E.  WENDE  i  S-ka  w  Warszawie, 

Krak.-Przedmieście  N!  9. 

Poszyty  1,  3  i  3  opuściły  prasQ. 

Pamiętnik  Literacki  Rok  L 

Czasopismo  kwartalne,  poświęcone  historyi  i  krytyce  literatury  polskiej,  wydawane  przez 
Towarzystwo  Literackie  imienia  Adama  Mickiewicza  we  Lwowie.  Ze  staftm  współpracownictwem: 
Aleksandra  Briicknera,  Ignacego  Chrzanowskiego,  K.  M.  Górskiego,  Józefa  Kallenbacha, 
Stanisława  Ptaszyckiego,  Stanisława  Windakiewicza.  Pod  redakcyą  Wilhelma  Bruchnalskiego, 
Bronisława  Gubrynowicza  i  Edwarda  Porębowicza. 

Prenumerata  roczna  rb.  6,    z  przesyłką  pocztową  rb.  7. 

Skład  głdwfly  w  ksiigarni  E.  WENDE  i  S-ka  w  Warszawie. 
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Spółka  Wydawnicza  Polska  w  Krakowie 

poleoa  następi^jąoe  własne  wydawnictwa. 

Ceny  w  koronach:  (2  kor.  =  1  zlr.  austr.). 


ABGAR-SOŁTAN.    Net.    Powieśd  współczesna,  k.  4. 
ANTONIEWICZ  KAROL,    Ks.    Poezye  religijne.    Wy- 
dal ks.  Jan  Badoni,    k.  2. 
—    Poezje  relirijne  i  świeckie  k.  4. 
BĄKOWSKI  KLEMENS.     Posałna    panna.      Powieść 

k.   2.80. 
BARBEY  D'AnREyiLLY.    Kawaler  des  Touohet.    Po- 
wieść, przekład  Lucjana  Rydla,  k.  3.20. 
BIIX;ZEWSK[,  Kb.  arcybiskup.    Eucharyttja  w  świetle 
najdawniejszych  pomników:  piśmiennych,   ikonogra-  . 
ficznych  i  epigraficznych.   Wydanie  lulc8US'>we  z  47 
rycinami.  Dzieło,  odznaczone  nagrodą  Akademji,  k  10. 
BRODZIŃSKI  KAZIMIERZ.    Wspomnienia  mojej  mło- 
dości   i   urywki  autobiograficzne.    Wydal  prof.    J. 
Trctiak,  k.  1.60. 
GOPPEE  FR.    Dobre  cierpienie.    Szereg   przepięknych 

szkiców  k.  1.50. 
CZERMAK  WIKTOR,  prof.  upfw.  Studja  historyczne. 
Trośd:  Na  dworze  Władysława  IV -go.  Młodość  Je- 
rzego Lubomirskiego  ^.16 16— 1636).  Wojna  smoleń- 
ska w  świetle  nowych  źródeł.  Polska  wobec  wojny 
30-letniej.  Kilka  słów  o  pamiętnikach  polskich 
XVII  wieku.  Miłostki  królewskie.  Przyczynki  do 
dziejów  XVII  wioku,  zarchiwów  prywatnych,  k.  6. 
CHOŁONIEWSKI  STANISŁAW,  Ks.  Kazania  niedzielne 

I  świąteczne,  2  tomy,  wydał  ks.  Jan  Badeni  k.  8. 
DOSTOJEWSKI  T.     Wspomnienia  z    martwego  domu. 
(W    katordze).     Przełożył  prof.  J.  Tretiak,  k.  3.20. 
FOGAZZARO  ANTONIO.  Dawny  światek.  (Piccolo  men- 
do antico).  tłómaczonie  głośnej  powieści  znakomitego 
pisarza  włoskiego  k.  4. 
GIDE     Zasady   ekonom Ji   społecznej.     Drugie  polskie 
wydanie,  świeżo  opracowane  i  rozszerzone  przez  d-ra 
W.  Czorkawskiego,  k.  10. 
GLOGER  ZYGMUNT.      Geografia  histeryczna  dawnej 
Polski,  z  dodaniem  mapy  Rzeczypospolitej  J.  fiabl- 
reckiego.     W  tekście  64  aut»»ntvcznvch  rycin,      k.7. 
GOLIAN  ZYGMUNT,  Ks.  Kazania  niedzielne  i  świątecz- 
ne,   k.  4. 

—  Listy  duchowne,  odpisane  z  oryginałów,  za  zezwole- 
niem osób,  do  których  były  pisane,  str.  814,  z  por- 
tretem autora    k.  4.80. 

« Irena*.     Powieść  z  czasów    prześladowania    chrześcjan 

przez  Doraicjana,  wydanie  trzecio,  k.  5. 
GAWALEWICZ  MARJAN.    Niczyja.    Powieść,  k.  3.60. 

—  Majster  do  wszystkiego.  Zbiór  nowel,  wydanie  dru- 
gie,  k.  2.40. 

GÓRSKI  KONvSTANTY,  pulpnwnik.  Historya  Jazdy 
polskiej,  z  3  tablicami,  wydane  z  zasiłkiem  Akade- 
niji  Umiejętności,    k.  8. 

KALINKA  WALERJAN,  ks.  Sejm  CZiOroletnk  Wyda- 
nie czwarte  w  4  częściach,  k,  14.60. 

—  Ustawa  trzeciego  maja,  k.  1. 
KOŁACZKOWSKI    KLEMENS,  jenerał.  —  Wspomnienia 

od  r.  1798—1831,  przyozdobione  27  rycinami.    4  to- 
my, po  k.  2.40. 

KOROLENKO  WL.  Niewidomy  muzyk.  Przekład  z  ros. 
St.    M.,    k.  2. 
Sztcice  i  opowiadania,  k.  4. 

KO.STOMAROW  N.  J.  Kudejar.  Powieść  historyczna 
z  cjcasów  Iwana  Groźnego,  k.  4. 

KOWERSKA  Z.  Z  pamiętnika  ornitologa,  k.  3. 

—  Powieści  (Dla  Anusi.— Z  życia  Jasia.— Na  noclegu.— 
Wydalona),  k.  3.20. 

KRZYŻANOWSKI  ANATOL.  Przełom  i  inne  nowele, 
k.  2.40. 

MORAWSKI  KAZ.,  prof.  unłw.  Wiersze  I  proza.  Pierw- 
sze wydanie  zbiorowo  pięknych,  a  mnlo  znanych  u- 
tworów  poetycznych  i  przemówień,  pełnych  zapału, 
k.  3.  « 

MORAWSKI  MARJAN,  ks.  prof.  uniw.  Jag.  Filozofia  I 
Jej  zadanie.  Wydanie  trzecie  k.  6. 

MACAULAY  T.  M.  Szkice  i  rozprawy  historyczne  2  to- 
my, ttómaczył  Stan.  Tarnowski,  k.  6. 

MANNTEUFFEL  G.  Cywilizacya,  literatura  i  sztuka  w 
kolonji  pol.  nad  Bałtykiem,  ozdobione  23  rycinami 
k.  2.40. 


MICKIEWICZ  ADAM.    Wybór  listów,    ułożył    d-r    Józef 
Kallenbach,  k.  4. 

Wybór  ten  zawiera  ważniejsze  listy  poety,  w  któ- 
rych przebijają  się  duchowe  rysy  nietylko  twórcy  «Pa- 
na  TadcMisza>,  ale  człowicka-obywatela,  brata,  męża, 
ojca  rodziny  i  serdecznego  przyjaciela;  słowem,  wybór 
listów  pozwoli  pilnemu  czytelnikowi  wniknąć  w  tajni- 
ki tej  wielkiej  duszy,  zbliżyć  się  do  niej  i  ogrzać  się 
jej  serdecznem  ciepłem. 

PELCZAR  JÓZEF  ks.,  dr,  biskup  przem.  Zarys  dziejów 
kaznodziejstwa  w  kościele  katolickim. 
Część  I.    Kaznodziejo   greccy  do  IX  wieku  i  łacińscy 
do  XVI  w.  k.  2.80. 

Część    II.    cKaznodzieje  polscy*,  str.  401, o.  6. 
Część  III.     cKaznodzieje  ludów  słowiańskich,  romań- 
skich i  germańskich*.    Obszerny  tom  o  476  stronicach 
wraz  z  indeksem  do  całego  dzieła,  k.  6. 

—  Kazania  na  uroczystości  i  święta  Najśw.  Mar|i  Panny. 
Wydanie  nowe,  2  tomy,  k.  10. 

—  Prawa  malłeśskie  katolickie  z  uwzględnieniem  prawa 
cywilnego,  obowiązującego  w  Austryi,  Prusach  i  w  Kró- 
lestwie Polskiem,  3  tomy,  75  arkuszy  starannego  druku 
k.  10 

—  Rozmyślania  o  życiu  kapłaAsklem,  czyli  ascetyka  ka- 
płańska. Wydanie  drugie,  pomnożono,  2  tomy,  k.  12. 

PIEKOSINSKI  i  SZUJSKI.    Stary  Kraków.  Dzieje  Krako- 
wa ol  r.  1000  po  koniec  XV  wieku,    staranne  wydanie 
z  57  autentrcznomi  rycinami,  k.  3.50. 
SIZERANNE  ROB.    Malarstwo  współczesne  Analji.  Tłó- 

maczenie,  z  12  znakomicie  odbitemi  rycinami,  k.  8. 
SOKOŁOWSKI  MARIAN,  prof.  tmiwer.    Studya    I    SzklCO 
z  dziejów  sztuki  i  cy«ilizacyi.  Str.  531,    w   tekście 
47  prześlicznie  odbitych,  autentycznych  rvcin.  k.  9. 
SPIS  STANISŁAW  ks.,  pr3f.  uniw.  Święta  Teresa  od  Je- 
zusa, reformatorka  zakonu  Karmelitańskiego.    Wyda- 
danie  wykwintne,  na  wzór  lielgijskich,  k.  1.20. 
SZCZEDRIN-SALTYKOW.     Nowele,    h.  60. 
SZAJNOCHA  KAROL.    Pisma,  2  t.  k.  5.60. 

T.   I.    Bolesław  Chrobry  i  odrodzenie    się  Polski 
za  Władysława  Łokietka. 

T.  II.    Opowiadanie  o  królu  Janie  III.— Stasio. — 
Jerzy  Lubomirski. 
TOŁSTOJ  LEON  hr.  Anna  Karenina.    Powieść,  trzy  tomy 

k.  10. 
TOMKOWICZ  STANISŁAW,  konserwator  zabytków  sztu- 
ki.   Katedra  na  Wawelu  i  jej    restauracja.  Z  1  tablicą 
i  15  rycinami,  k.  1.50. 

Dzieje  katedry  Wawelskiej  od  czasów  najdawniejszych 
oparte  na  najnowszych  źródłach. 
TRETIAK  JÓZEF,  dr.,  prof.  uniw.  Jag.   Szkice  literackie. 
Serja  druga.   k.    6. 

Treść:   O   dramacie  staroindyjskim.     Kalewala,    epo- 
pca  fińs  ka.    Obraz>  nieba  i  ziemi  w  cPanu  Tadeuszn>. 
Powieść  historyczna  polska.  —  Dawna  pieśń  żołnierska* 
Krasicki  jako    prezydent  trybunału.     Studjum  o   Kra- 
szewskim.    Na  jubileusz  Asnyka.     Podział  historyi   li- 
teratury polskiej  na  okresy. 
TRAPSZO  ANASTAZY.    Podręcznik  sztuki  dramatyczni!. 
Treść:  O  sztuce  wogóle.— Szkoła  klasyczna  i  realna. — 
Mimika.— O  nerwach  i  o  ś rod fcach.— Ruchy.  —  Zastoso- 
wanie   mimiki.— Zasady   wymowy.— Podział    deklama- 
cyi.— Temperament.— Wrażenia.— Myśl.— Uczucia  i  na- 
miętności,— Słabości  fizyczne  na  scenie  — Choroby  du- 
szy.    Przykłady  wyrażenia  uczuć.  k.  8.60. 
WÓDZ  ICKA  TERESA.     Eliza   Radziwiłłówna  i  Wilhem  I, 

z  3  portretami,  k.    80. 
Zwyczaje   towarzyskie   (Le   savoir  vivre)    wraz   z   nauką 
życia.     Poglądy  na  zachowanie  się  w  ważniejszych  oko- 
licznościach życia  towarzyskiego. 

Najlepszy,  n  der  doktodny  i  najstaranniej  wydany 
podręczni,    k.   2.70. 
ZACHA RJASIEWICZ  JAN.  Tajemnica  Stefanjl.  Powieść 

w  2  tomach,  k.  5. 
Z  niedawnych  czasów.   Wspomnienia  z   Wilanowa.      Wy- 
danie wykwintne,  z  portretami  pań:  Augustowej,  Cecy- 
Iji  i  Teresy  Potockich,  Adamowej  Bychowcowej  i  Wikto- 
rowej  Czackiej,    k.   3. 


Dla  uniknięcia  pomyłek,  prosimy  przy  zamówieniu  dodawać  zawsze:    ^Wydanie  Spółki 
wydawniczej  Polskiej  w  Krakowie.**     Do  nabycia  w  każdej  znaczniejszej  księgarni. 


Jlo3B.  UeE3.  Bapmasa  27  CeirrnGpa  1902  r. 


Oruk  Piotra  Laskauera  i  S-kl,  Warszawa. 


^a^adn 
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Warszawa,  dnia  2  (1$)  Listopada  1C02  r.  .  Rok  2. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i  bibljografji  polskiej, 

pod  kierunkiem  Uteraddm  MARJANA  MASSONIUSA. 


■  >irunli  nuiii  rL  I,  h  mihcjl  i  i  Cmrttwii  ri  IH. 


TREŚÓ:  Krytyki:  ^i-enoriiuff.  „w  sprawie  filo- 

lofji  naukowej";  Aittyii*!' Z.  ,Oiej\a.''\Biegelci!en 

B.  BRoEwńj  pojęcia  ruchu";  Bogui-ta  C.  i  Nie- 
•miadomska  C.  ^Ksiąika  do  czytania  dla  dzie- 
ci"; Bruckmr  A.  .Ezopy  PoUkie";  BuJaLki  D. 
Pr.  ,Folilyka  nauczjcieli  szkolnych. — Ustawa 
■adu  uciniów";  Bitiowiecka  Z.  ,Uliczaik  War- 
Kawaki";  Chrzanowsti  I.  ,0  satyrach  Naru- 
szewicza"; El,  ^Banki  mydlane';  H^^ocyklope- 
dja  nauk  społecznych';  Figielsii St.,  *j,  „ Przy- 
stępne pytania  o  Panu  Bogu. — Na  CO  cię  Pan 
IWg'  atworzjl?— Jak  iyć,  aby  A%  zbawić";  Ha- 
mulke  M.  „Przewodnik  dla  filusarzy";  Kactur- 
ba  A,  „Arcydzieła  Luwru";  Kempner  SI.  A. 
„Badania  i  azkice  ekonom iczue";  Kołactkiraiski 
K.t  gienerał  ,  Wspomni  en  ia  V";  Konopasck  F. 
, Podręcznik  szkolny  na  trzy  glosy";  Koitapni- 
lia  M.  „Dla  dzieci";  Kosialiieteice  Si'.  „Nasz 
mały";  Koiia-.psti  HI.  Af.   ,Idca  etyczno  iipole- 


czna  w  utworach  Orzeszkowej";  Z.  A.,  ks. 
„Obszerny  pacierz";  MtTetkoasiij  D.  „Juljan 
ApoaUta";  Mkiński  T.  „W  mroku  gwiazd"; 
MoTiyeka  F.  „Cudowna  historja  JoannyI)'Ark"; 
Nmwert-NoieaczyAski  A.  „Małpie  zwierciadło"; 
Orlic2~GorliliJwsia  H.  „Niekomedjantka";  Pas- 
stndorftr  A-  ,IHędy  jęzjkowe";  Puszkin  A. 
„Engienjusz  Oniepn':  Rogowia  W-  ,Zocha"; 
SierspiitovsH  T.  „Kartki  z  dziej6w  stosunków 
polsko-pruakich";  Straitntsii  M.  „Adolf  Har- 
nack";  Surifcicki /.  A.  „Hlstorja  literatury  per- 
skiej II";  Telwiński  G.  „O  zaćmieniach  słońca 
i  księtyca":  Wais  K,,  is.  dr.   „Psychologia  II"; 

WierteUki  R.   „Świat  zwierząt";     Weychert&iena 

W.    -krótki    zarys    piśmiennictwa  polekieKO"; 
Zdziarski  S.  „BohdanZaleski".— Zmarli.— Kro- 
nika. —  Czasopisma,   —   Kurjer  kaiĘgareki.  — 
Bibljografja. 


KI^YTYKA. 

Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

rialelski  StaBisław,  k*.  l.  Kio  d?.  atwo- 
ri-ih  Prsijstępne  pytania  o  Panu  Bogu 
tr  Trujcf/  liic.  jedi/npm.  do  serdecznej 
roiw agi  ludziom  dobrej  woli,  zebrał 
i  napisał...  Ifi-a,  str.  3:J.  Płock.  1902. 
Cena  kop.  4.  2.  ,Va  co  c-if  Pan  Bógatwo- 
rji//?  etc.  16a,  sti'.  20.  Cena  kop.  3.  ■ 
J(Ut  żgc,  al 
Cena  kop. 

Są  to  pierwsze  i  przytym  dość  udatne  kroki 
pisarskie  autora.  Warto  mu  wiec  parę  uwag 
poświęcić. 


zbawiC.  etc.  16  a,  str.  22. 


Pisząc  na  kartce  tytułowej:  •zebrat»,  niezu- 
pdnie  słusznie  podaje  się  autor  za  kompilato- 
ra. Oczywiście,  nic  now^o  nie  wymyślił. 
gdyi  o  lo  i  trudno  na  polu  wiary  objawionej, 
i  nie  miejsce  po  temu  w  piśmiennictwie  ludo- 
wym. Co  jednak  z  ksiąiek  poczerpnął,  to 
w  umyśle  swoim  przerobił  i  umiał  podać  od 
siebie.  Oryginalność  ujawnia  się  zwłaezcza 
w  wynajdywaniu  porównań.  kW5remi  autor  po- 
sługuje się  często  i  zazwyczaj  szczęśliwie.  Czy- 
nią one  wykład  jasnym,  zaś  apostrofy  morali- 
zatorsk  ie~trafnemi. 

Aby  dobrze  pisać  dla  ludu  o  najważniejszych 
zagadnieniach  bytu,  trzeba  posiadać  wyrobiony 
zmysł  filozoficzny  i  być  dobrym  dydaktą.  Au- 


368 


Jft  U. 


tor  zdradza  tu  i  ówdzie  pewien  brak  warunka 
pierwszego.  Np.  należną  Bogu  wdzięczność,  iż 
nas  BtworzyJ,  motywuje  tym,  że  mógł  stworzyć 
nas  Bóg  czwierzęciem,  kamieniem  czyrosliną^, 
oraz,  że  dc}  nam  zdrowe  członki  i  narządy 
zmysłowe,  «Ghoć  mógt  uczynić  nas  kalekami, 
ślepemi  lub  niememi»  (1,  21).  Chimeryczne  jest 
przypuszczenie,  ażeby  Bóg  mógł  mię  stworzyć 
np.  kamieniem.  Wypadałoby,  że  moje  «ja> 
mogłoby  tkwić  zaklęte  w  kamieniu  i  uczuwać 
smutek,  iż  nie  jest  raczej  w  jestestwie  ludzkim. 
Nie  może  być  przeto  mowy  o  wdzięczności, 
opartej  na  urojeniu,  żem  został  jakby  wyzwo- 
lony z  ckamiennego*  więzienia.  Może  być  na- 
tomiast mowa  o  wdzięczności  w  przypuszcze- 
niu, iż  Stwórca  powołał  mię  do  bytu,  aby  mię 
uczestnikiem  własn^o  szczęścia  uczynił.  Nie- 
mniej niedorzeczna  jest  hipoteza,  że  mógł  mię 
Bóg  stworzyć  ułomnym.  Bóg  nie  jest  sprawcą 
zła  jakiegokolwiek,  następnie — trzeba  się  wszak 
liczyć,  zwłaszcza  kapłanowi,  z  faktem  istnienia 
ludzi  kalekich.  Ślepy  lub  niemy,  któryby  po- 
słyszał lub  wyczytał  słowa  autora,  musiałby 
beznadziejnie  pomyśleć,  że  w  skarbcu  wiary 
chrześcjańskiej  zabrakło  dla  niego  pociechy  re- 
ligijnej, dla  niego,  który  jej  potrzebuje  bar- 
dziej, aniżeli  zdrowi,  mogący  w  całej  pełni  pić 
z  kielicha  radości  życia.  Skoro  Bóg  potstano- 
wił  stworzyć  człowieka,  tym  samym  zobowią- 
zał się  dać  mu  wszystko,  co  do  pełności  natu- 
ry ludzkiej  należy.  I  rzeczywiście  dał  Bóg  po 
temu  wszystkie  warunki  człowiekowi.  Można 
i  za  to  Bogu  dziękować,  lecz  nie  dlatego,  że 
<mógł  mię  uczynić  kaleką »,  gdyż  Bóg  tyranem 
nie  jest;  jeno  dlatego,  że,  czyniąc  to,  do  czego 
się  zobowiązał,  objawia  swoją  dobroć,  że  nie- 
dobrym być  nie  może.  Tak  samo  dziecko  dzię- 
kuje ojcu  za  odzienie  i  pożywienie,  choć  mu  się 
to  wszystko  należy.  Jeżeli  nawet  Bóg  za  po- 
średnictwem praw  natury  karze  człowieka  za 
ich  pogwałcenie,  i  wówczas  dobrym  być  nie 
przestaje,  gdyż  w  ten  sposób  zabezpiecza  go 
przed  zwyrodnieniem;  przyczym  odpowiedzial- 
ność za  cierpienie  spada  jedynie  na  człowieka, 
ile  że  zle  sobą  rządził  i  na  pomstę  natury  do- 
browolnie się  naraził. 

Na  wytłumaczenie  autora  dodać  należy,  że 
chybioną  myśl  o  kalekach  nie  on  bynajmniej 
wynalazł.  Jeżelim  zwalczeniu  jej  poświęcił  wię- 
cej miejsca,  to  ze  względu  na  znaczne  jej  roz- 
powszechnienie. Znajduje  ona  np.  wyraz  w  na- 


rzucanej szablonowo  wszystkim  bez  różnicy 
dzieciom  modlitwie  dziękczynnej  za  «rozum  do- 
bry, pamięć  dobrąit.  d.»  Toż  oczywista  ironja, 
wymierzona  przeciw  Bogu,  gdy  dziecko  ma  pa- 
mięć lichą,  a  rozum  jeszcze  lichszyt... 

Dowodząc  znowu,  że  w  religji  muszą  być  ta- 
jemnice, skoro  istnieją  nawet  w  przyrodzie,  po- 
daje autor  takie  przykłady:  «Czy  wiemy,  albo 
przynajmniej  pojmujemy  (powinno  być  powie- 
dziane odwrotnie,  gdyż  pojmowanie  jest  czymś 
więcej,  aniżeli  prosta  wiedza),  jakim  sposobem 
od  tylu  tysięcy  lat  wszystkie  rzeki  płyną  do 
inorza,  a  jednak  ani  rzek  nie  ubywa,  ani  mo- 
rze nie  wzbiera?  Ozy  pojmujemy  dobrze,  iż 
ziemia  jest  w  ustawicznym  i  nader  szybkim  ru- 
chu?»  I  bez  żartów  dodaje:  «Nam  się  zdaje, 
że  ziemia  jest  w  spoczyku,  lecz  ludzie  uczeni 
doszli,  że  jest  przeciwnie*  (1,  17).  A  więc... 
skoro  ludzie  uczeni  doszli,  to  gdzież  tajemnica? 
Jeżeli  zaś  wiele  jeszcze  jednostek  z  ludu  o  tym 
nie  wie,  to  czy  względem  nich  autor  nie  popeł- 
nił Bofizmatu  ad  fiotninem}  I  przytym  tak  się 
naiwnie  zdradził!  Wszakże  i  te  jednostki  mają 
jakąś  teorję,  zapewne  Ptoloroeuszową,  na  wy- 
tłumaczenie stosunku  Ziemi  do  Słońca;  zatym 
i  dla  nich,  podmiotowo,  tajemnicy  tu  nie  ma. 
Owszem,  gotowe  są  jak  na  war  jata  patrzyć  na 
tego,  ktoby  im  system  Kopernika  wykładał. 
Tak  więc  czy  owak,  argument  autora  chybio- 
ny, i  gdyby  na  nim  opierać  się  miała  wiara, 
musiałaby  razem  z  nim  runąć.  Ostrożnie  prze- 
to z  nauką,  która  ma  niepłonną  nadzieję  < wy- 
spowiadać świat* — jak  mówi  Słowacki — z  wie- 
lu jeszcze  tajemnic.  Jeżeli  w  przyrodzie  )est 
co  tajemnicą  i  zapewne  nią  pozostanie  na  za- 
wsze, to  nie  sposób  działania  jej,  podlegający 
doświadczeniu,  lecz  istota  materji  oraz  natura 
pierwiastków  życiowych. 

Swoją  drogą  autor  zasługuje  na  zachętę  do 
dalszej  pracy  pisarskiej  dla  ludu,  z  tym  wszak- 
że zastrzeżeniem,  aby  i  sam  nad  sobą  usilnie 
pracował  i  niedonoszonych  płodów  w  świat  nie 
puszczał.  Niech  dorzuca  do  religijnego  uiwia-- 
domienia  ludu — nie  ccegiełki*,  lecz  ja.sne  pro- 
myki.  Tym  zaś  będą  one  jaśniejsze,  im  większą 
światłość  autor  sam  w  sobie  roznieci. 

JT.   Charszewski, 

L.  A.,  ks.  Obszerny  pacierz  katolicki 
w  połączeniu  z  krótkim  i  należytym  jego 
wykładem  ku  potrzebie  osób,  na  których 
ciąży  obowiązek  tłumaczenia  dorastają- 
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cym  dziatkom  i  prostaczkom  katechizmu 
pamięciowego,  przez...  8-a,  sir.  200.  War- 
szawa 1902,  w  drukarni  Synów  St.  Nie- 
miry.    Cena  kop.  40. 

Książka,  której  tytut  przypomina  nieco  styl 
częstochowski,  składa  się  ze  wstępu,  części 
I-szej  pomocniczej  i  części  2-giej  właściwej. 

We  wstępie,  wychodząc  z  zasady,  że  pacierz 
jest  streszczeniem  całego  katechizmu,  autor  za- 
znacza harmonijny  związek  naszego  pacierza, 
czyli  katechizmu  pamięciowego,  z  katechizmem 
rzymskim.  Windykując  powagę  ostatniego,  po- 
suwa się  on  przytym  w  ultra-katolickim  za- 
cietrzewieniu aż  do  kategorycznego  zakwestjo- 
nowania  powszechnie  przez  teologów  uznawa- 
nej  i  przez  ś.  p.  biskupa  Nowodworskiego  w  to- 
mie 10-ym  «£nc.  kośc.»  wyrażonej  opinji,  iż 
katechizm  ten,  lubo  częstokroć  przez  papieży 
zalecany  i  przez  nauczający  Kościół  przyjęty, 
nie  ma  jednakże  powagi  symbolicznego  wyzna- 
nia wiary. 

Pod  koniec  wstępu  przechodzi  autor  do  wy- 
kazania « powodów  i  celu»  swojej  książki,  ale 
czyni  to  tak  niezdarnie,  jak  gdyby  sam  bobie 
jasno  z  tego  sprawy  nie  zdawał.  Chaotyczny 
nieład  myśli,  który  już  we  wstępie  daje  się  do- 
brze we  znaki  czytelnikowi,  dochodzi  do  zeni- 
tu w  < części  I-szej  pomocniczej*.  Autor,  prze- 
znaczywszy ją  dla  cosób,  na  których  ciąży  obo- 
wiązek i  t.  d.»,  czuje  się  uprawnionym  domó- 
wienia w  niej  o  wszystkim,  cokolwiek  jego  ka- 
płańskiemu sercu  dolega,  czyli  de  omnibus  rebus 
et  ąuisbusdam  aliis.  O  ile  można  wyrozumieć, 
chodziło  mu  o  przedstawienie  w  najogólniej- 
szych zarysach  całokształtu  t.  zw.  ekonomji 
boskiej  względem  człowieka,  w  połączeniu  z  przed- 
stawieniem jej  stanu  w  czasach  obecnych;  ale 
właśnie  ten  wzgląd  ostatni  tak  niefortunnie 
skrzydełka  myśli  splątał,  że,  zamiast  iść  na- 
przód, ciągle  się  tylko  w  sferze  apologiety- 
cznych  ogólników  obraca,  z  dziecinną  trwogą 
raz  wraz,  jak  gdyby  na  jaki  upiór,  w  stronę 
rozmaitych  nowoczesnych  «izmów»  spoglądając. 
Odyby  całą  tę  aż  do  str.  79  mentorsko-apolo- 

4 

gietyczną  tromtadrację,  w  której  bardzo  wiele 
o  prawym  {?)  rozumie  się  mówi,  ale  W  której 
bardzo  mało  tegoż  < prawego*  rozumu  w  syste- 
matycznym przedstawieniu  rzeczy  zastosowano, 
wykreśijć,  to  książka  ks.  A.  L.  nietylko  by  nic 
nie  straciła,  ale  owszem,  dużo  by  zyskała.  Co- 
kolwiek bowiem   wartości  posiada    dopiero  jej 


część  druga,  t.  j.  właściwy  wykład  pacierza  we- 
dług jego  części  składowych.  Tutaj  narzucony 
z  góry  schemat  oddaje  autorowi  usługę  bardzo 
poważną,  bo  wzięta  w  żelazne  kleszcze  pacie- 
rzowego porządku,  myśl  jego  już  się  tak  nie 
rozprasza.  Dosyć  duża  przytym  erudycja  teo- 
logiczna pozwala  mu  na  wprowadzenie  do  swo- 
jej popularnej  katechezy  sporej  liczby  tekstów 
teologicznych,  które,  lubo  nie  zawsze  wiernie 
cytowane  (np.  str.  26),  stanowią  jednak  rzeczy- 
wistą, a  może  i  jedyną  całego  dziełka  okrasę 
i,  wyróżniając  je  z  pośród  innych  tego  rodzaju 
wydawnictw,  zdawałyby  się  ochraniać  od  bez- 
warunkowego zaliczenia  do  rzędu  piśmienniczo- 
religijnej  tandety.  Jeżeli  jednak  z  tego  wzglę- 
du taki  sąd  o  pracy  ks.  A.  L.  wydać  by  by- 
ło można,  to  pod  względem  formy  i  ta  druga 
część  jego  dzidka  wcale  na  wysokości  zadania 
nie  stoi,  i  przeto  sąd  ten  znowu  się  niepomier- 
nie obniża.  Autor  wprost  nie  umie  pisać.  O  je- 
go logice  i  stylu  niechaj  zaświadczą  takie  np. 
na  chybił-trafił  z  dziełka  jego  wyjęte  zdania: 
«Pomianowana  (?)  zguba  całego  rodzaju  ludz- 
kiegOi  to  nieuchronne  grzechu  pierwszych  rodzi- 
ców naszych  następstwo^  nietylko  ściągnęło  nań 
karą  wieczną,  lecz  stało  się  powodem  tak  dzi- 
wnego miłosierdzia  Bożego  nad  nami»  (str.  22). 
Albo  na  str.  136,  gdzie  o  pierwszym  przyka- 
zaniu Dekalogu  mówi,Hż  ono  składa  się  z  po- 
budek wdziącznoici  żydów  dla  Boga  Ojców  swo- 
ich (?):  Abrahama,  Izaaka,  Jakóba  i  Mojżesza, 
przez  którego  Bóg  wywiódł  ich  z  niewoli  £gi- 
skiej,  a  tal^że  znowu  się  <składa  z  obowiązków 
wdzięczności  Bogu  powinnej  za  odprowadzenie 
żydów  od  bałwochwalstwa,  do  którego  ten  na-  . 
ród  nierzadko  wpadał*.  Albo  jeszcze  na  str. 
145,  gdzie  na  czele  grzechów  przeciwko  przy- 
kazaniu czwartemu  autor  stawia  cwszelkie  wy- 
stąpienie i  uczestniczenie  w  szerzeniu  bezbo- 
żnych i  wywrotnych  nauk  tegoczesnej  bezwy^ 
znaniowoici  w  religji,  a  rewolucji  socjalnej  w  ro- 
dzinie i  społeczeństwie*.  Sapere  aude,  czytelń 
niku! 

O  takich  kwiatkach,  jak  « uczynić  rzeczywi- 
stego postępu  w  nauce  chrześcijańskiej...,  ażeby 
dosięgnąć. tego  skutku...*  etc.  nie  wspominam. 

Ks.  AL  Syski. 

Straszewski  Maurycy,  dr.  Adolf  Harnack 
o  istocie  chrześcjańsiwa.  Krytyczny  przy- 
czynek do  psychologii  spóiczesnego  pro- 
testanckiego racjonalizmu.   Napisał...  8-a 
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większa,  str.  32.  Kraków,  1901.  Księgar- 
nia Spółki  wydawniczej  polskiej*  Cena 
kor.  1. 

Bozprawa  poddaje  rozbiorowi  krytyczDemn — 
Die  przedmiot  gtośn^o  dzieła  d-ra  Hamacka, 
p.  t.  «Da8  Weeen  des  Christeiithums»,  gdyż  to 
jeet  zadaDiem  biblistów  i  historyków, — lecz  sta- 
nowisko podmiotowe  autora,  jego  stosunek  do 
badanego  przezeń  przedmiotu.  Jako  filozofa, 
zajmują  d-ra  Straszewskiego  przedewszystkim 
drogi,  któremi  kroczy  poważna  mysi  berlińskie- 
go teologa  w  poszukiwaniu  prawdy  religijnej 
w  obrębie  Chrystjanizmu.  Drogi  te  są  istotnie 
cidcawe  i  godne  badań  filozofa,  ile  że  chodzi 
o  inteligiencję  pierwszorzędną  oraz  o  oprawę 
żywotną. 

Jak  wiadomo,  Harnack,  jako  profesor  teolo- 
gji  w  uniwersytecie  Berlińskim,  do  niedawna 
zaprzeczał  Bóstwa  Chrystusowego,  tego  kamie- 
nia węgielnego  Chrystjanizmu,  przez  co  nawet 
naraził  się  na  przykre  zatargi  ze  szkolnemi 
i  duchownemi  władzami  pruskiemi.  Tymczasem 
w  dziele  pomienionym,  powstałym  z  wykładów 
w  ciągu  r.  1900  wygłaszanych,  wykonał  nagły 
zwrot  w  kierunku  zupełnie  przeciwległym.  I  tu 
budzi  się  ciekawość.  Rodzą  się  pytania:  Jaki 
punkt  wyjścia  z  zaczarowanego  koła  racjonali- 
zmu biblijnego  znalazł  Harnack?  Jak  daleko 
doszedł?  A  jeżeli  nie  doszedł  tam,  dokąd  go 
prowadziła  obrana  droga,  dokąd  myśl  jego  cią- 
żyła, to  z  jakiej  przyczyny? 

Odpowiada  nam  na  to  broszura,  będącą  kry- 
tycznym wyrazem  wrażenia,  jakie  na  umyśle 
stojącego  na  uboczu  myśliciela  wy wrzeć  musia- 
ło dzieło  Hamacka.  Autor  śledzi  krok  za  kro- 
kiem myśl  protestanckiego  teologa,  widzi  każde 
jej  zboczenie  i  chwiejność,  jej  zapędy  i  odwro- 
ty; następnie  ruchy  te  zestawia  i  szkicuje  drogi 
logiczne,  któremi  ta  myśl  przeszła.  Powstaje 
w  rezultacie,  z  powodu  niekonsekwencji  Har- 
nacka,  wrażenie  ogromnego  zdumienia,  którym 
opanowany,  traci  autor  niekiedy  spokój  filozo- 
ficzny i  wybucha  rażącemi  nieco  apostrofami 
pod  adresem  krytykowanego  teologa.  Dadzą 
się  one  wytłumaczyć  do  pewnego  stopnia  rea- 
gowaniem obrażonego  poczucia  logiczności,  lecz 
daje  się  w  nich  dość  wyraźnie  dosłyszeć  zgrzy- 
tliwy  dźwięk  targniętej  struny  poczucia  kato- 
lickiego. Jeżeli  jednak  razi  nas  niekiedy  pe- 
wna szorstkość,  będąca  wynikiem  namiętn^o 
temperamentu,  nie  przeszkadza  to,  abyśmy  za- 


sadniczo z  autorem  spółczuli  i  dzielnemu  rozu- 
mowaniu jego  potakiwali.  Ów  rozdźwięk  zre- 
sztą jest  może  tylko  rezultatem  świadomości, 
iż  słuchamy  wszak  profesora  wszechnicy  Ja- 
giellońskiej. 

Ostatecznie  autor  przychodzi  do  wniosku, 
który  nietrudno  było  przewidzieć,  że  jeśli  Har- 
nack, lubo  go  własne  jego  rozumowanie  parło 
do  katolicyzmu,  tamże  nie  doszedł,  lecz  utknął 
w  pół  drogi,  stało  się  to  wskutek  zadawnio- 
nych przesądów  racjonalistyczno-protestanckich, 
które  mu  były  kulą  u  nogi  w  dążeniu  do  pra- 
wdy. Takie  rozwiązanie  zagadnienia  z  dzie- 
dziny « psychologii  protestanckiego  racjonali- 
zmu»  wynika  rzeczywiście  z  opartych  na  dzie- 
le Hamacka  dowodzeń,  i  trzeba  się  na  nie  zgo- 
dzić. Wypływa  stąd  wniosek  praktyczny,  że 
bądź  co  bądź  dodatni  zwrot  Harnacka  jest 
zwrotem  racjonalizmu,  na  którego  czoło  wysu- 
wa go  uczoność  i  tężyzna  myśli.  Pogrzebał  on 
Straussa;  rzucając  zaś  swoje  dzieło  na  szalę 
dziejów  myśli  protestanckiej,  przechylił  ją  sta- 
nowczo jego  ciężarem  na  stronę  prawowiernego 
Chrystjanizmu.  Sam  Harnack  przewiduje,  że 
protestantyzm  albo  powoli  «8katoliczeje»,  albo 
dojdzie  do  zupełnej  w  rzeczach  religji  anarchji, 
a  wówczas,  jako  religja  i  Kościół,  przestanie 
istnieć  (str.  31). 

Broszura  czyta  się  z  żywym  zajęciem. 

X»  Charszewski, 

Fiiozofja,  psychologa,  estetyka,  etyka. 

Avenariu8  R.  ^V  sprawie  filozof] i  nau- 
kowej. Przez...  Wydawnictwo  „Przeglądu 
Filozoficznego*  (Filozofja  Nowokrytycz- 
na  T.  1.  z.  I.)  Warszawa  1902.  Cena  za 
całość  (24  zeszyty  5-arkuszowe)  rb.  12, 
które  płacić  można  w  ratach  półrocz- 
nych po  rb.  3. 

W  kronice  }6  12  pisma  naszego  z  r.  z.  wzmia- 
nkowaliśmy o  zapowiedzianym  przez  redak-^ 
cię  « Przeglądu  Filozoficznego*  wydawnictwie 
« Filozofja  Nowokrytyczna*,  które  w  24-ch  ze- 
szytach objąć  ma  przekłady  29-iu  rozpraw, 
drukowanych  za  redakcji  Ayenariusa  w  «Vier- 
teljahrsschrift  fiir  wissenschaftliche  Philosop- 
hie»,  a  mających  dla  filozofji,  zwanej  nowokry- 
tyczną  lub  nowo-kantowską,  znaczenie  pod- 
stawowe. 

Jest  to  wydawnictwo  bardzo  dobrze  pomy- 
ślane, które,  gdy  zostanie  ukończone,  będzie 
stanowiło  w  literaturze   naukowej  całość  nader 
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cenną,  nietylko — jak  ogół  tłumaczeń — dla  tych, 
którzy  języka  orginału  nie  znają,  ale  dla  wszyst- 
kich ludzi,  bądź  to  fachowo,  bądź  po  amator- 
sku interesujących  się  filozofją.  Da  ono  bo- 
wiem w  jednej  całości  komplet  rozpraWi  przy 
studjach  nad  filozofją  nowokrytycżną  mających 
znaczenie  zasadnicze,  a  niekiedy  dla  nich 
wprost  niezbędnych,  a  których  wyszukanie, 
bez  żadnych  wskazówek,  w  dwudziestu  roczni- 
kach «yierteljahr8schrift>  dla  mniejszości  by- 
łoby rzeczą  bardzo  trudną,  dla  ogromnej  wię- 
kszości wprost  niepodobieństwem.  Trafnie  i  umie- 
jętnie wybrane  do  przekładu  rozprawy^  stano- 
wią podstawę  i  kanon  filozofji  nowokrytycznej, 
bez  której  znajomości  gruntownej  i  dokładnej 
poważne  wykształcenie  filozoficzne  nie  daje  się 
dziś  pomyśleć. 

Na  zeszyt  1-y  tego  niezmiernie  pożytecznego 
wydawnictwa  składają  się:  « Słowo  wstępne* 
Avenariusa,  zamieszczone  naczele  )6  l-go<Vier- 
teljahrsschrift»  z  r.  1877,  oraz  tegoż  autora 
polemika  z  Ulricim,  zawierająca  wyjaśnienie 
i  rozwinięcie  tez,  wygłoszonych  w  « Słowie 
wstępnym*. 

Znajdujemy  w  nich  zwięzłe  i  gruntowne  uza- 
sadnienie koncepcji  filozofji  naukowej  w  prze- 
ciwstawieniu do  metafizyki,  czyli  filozofji, 
uposażonej  w  cechy,  nadające  jej  twierdze- 
niom wartość  przedmiotową,  w  przeciwsta- 
wieniu do  filozofowania  podmiotowego.  Wy. 
mienia  w  nich  ich  przedwcześnie  zmarły  zna- 
komity autor  warunki,  którym  filozofją  czynić 
winna  zadość,  aby  być  nauką,  mającą  taką 
samą  wartość  przedmiotową,  jak  fizyka,  bota- 
nika, gramatyka,  historja  lub  którakolwiek  in- 
na z  nauk  poszczególnych,  oraz  dowodzi:  1) 
że  taka  filozofją  naukowa  jest  mośliwą,  że  ma 
swój  ściśle  określony  przedmiot,  do  opracowa- 
nia naukowego  w  zupełności  się  nadający,  i  że 
przedmiotem  tym  są  pojęcia  i  zasady  ogólne, 
wspólne  kilku  lub  wszystkim  naukom  poszcze- 
gólnym; 2)  że  jest  konieczną,  że  W  pewnym 
stadjum  swego  rozwoju  historycznego  każda 
nauka  nabiera  charakteru  filozoficznego,  że 
bez  filozofji  żadna  nauka  poszczególna  nie 
może  normalnie  istnieć,  a  wszystkie  nie  mogą 
stanowić  spójnej  całości. 

Rzecz,  jak  wszystkie  prace  Ayenariusa,  pisana 
jest  sucho,  ale  bardzo  ściśle  i  treściwie.  Przy 
czytaniu  wymaga  ona  pewnego,  dość  nawet  zna- 
cznego nakładu  pracy  umysłowej,   ale   nakład 


ten  opłaca  sowicie.  Przekład,  dokonany  przez 
pp.  Anielę  i  Ludwikę  Karpińskie,  jest  pod 
względem  rzeczowym  i  językowym  zupdnie 
poprawny. 

J/.  Massonius. 

Wala  Kaiimierz  Ka.  Dr.  Psychologja,  Tom 
II.  «Bibljoteka  dzieł  chrześcijańskich*, 
zeszyt  15.  8-ka,  w.  sir.  219.  Warszawa, 
Marzec  1902.   Cena  1  rb. 

W  Nr.  2-im  «Książki»  z  r.  b.  zdawałem 
sprawę  z  tomu  I-go  «Psychologji»  ks.  Kazi- 
mierza Waisa.  Obecnie  mamy  przed  sobą  tom 
Il-gi  t^o  dzi^a,  który  jeszcze  silniej  niż 
I-szy  uwydatnia  zarówno  zupełną  nienauko- 
wość  stanowiska  autora,  jak  j^o  liczne  niedo- 
magania literackie.  Na  tym  ostatnim  punkcie 
szwankują  i  styl,  i  język.  Styl  jest  zawiły, 
ciężki,  nudny,  język  wprost  barbarzyński,  obfi- 
tujący w  wjrrażenia  i  zwroty  takie,  jak:  « wyko- 
nuje* zam.  wykonywa,  «z  reguły*  zam.  zwykle, 
« zapomniał  całą  swą  niemczyznę*-  zam.  całej 
swej  niemczyzny  (widać,  że  autor  niemczyznę 
zbyt  dobrze  pamięta,  ale  polszczyzny  albo  za- 
pomni^, albo  nigdy  nie  umiał),  «dlatego  po- 
nieważ* zamiast  dlatego  że  —  i  t.  p.,  upstrzony 
terminami  łacińskiemi  tam,  gdzie  są  zupełnie 
dobre  polskie  («witalny»  zam.  życiowy,  «pro- 
gresywny*  zam.  postępowy,  <reprodukcja»  zam. 
odtworzenie  «meuingitis*  zam.  zapalenie  bło- 
ny mózgowej,  ccyrkulacja*  zam.  krążenie, 
« inklinacja*  zam.  skłonność  <grawitacja>  zam. 
ciążenie,  «transmutacja»  zam.  przemiana,  « we- 
getatywny* zam.  roślinny,  «wazomotoryczne» 
zam.  naczyń iorucho we*  i  t.  d.  i  t.  d.).  Trafia 
się  też  niemało  wyrażeń  i  zwrotów,  przeraźliwie 
niezgrabnych,  takich,  które  bądź  to  zaciemnia- 
ją myśl  autora,  bądź  nadają  jego  wykładowi 
charakter  niekiedy  komiczny,  a  które  świadczą 
czasem  o  barbarzyństwie  językowym,  czasem, 
o  niezmiernie  słabym  wyrobieniu  logicznym:  «Tra- 
fia  się....  że....  iluzje  senne  są  żywsze  i  silniejsze 
od  spostrzeżeń  rzeczywistych.  Wszak  często 
widzimy  we  śnie  kolory  tak  czyste,  słyszymy 
dźwięki  tak  melodyjne,  czujemy  woń  tak  miłą, 
iż  czegoś  podobnego  nigdy  nie  spotykamy  na 
jawie*,  (str.  1).  Dla  czegóż  czyste  kolory,  me- 
lodyjne dźwięki  i  miła  woń  mają  być  <żyw- 
szemi  i  silniejszemi*  od  brudnych  kolorów,  nie- 
melodyjnych  dźwięków  i  przykrej  woni?  •Do- 
piero oryginalny  portugalczyk,  Pabbó  Faria... 
odrzucił  hipotezę  i  t.  d.*.  (str.  11).  Co  to  zna- 
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czy  « oryginalny  portngalczyk»?  Chyba  nie- 
sfałszowany,  niepodrobiony,  tak  samo  jak  ory- 
ginalny szampan.  «....  hipnotycy....  przypomi- 
nają.... przebieg  swej  hipnozy  w  hipnozie  na- 
stępującej*, (str.  12).  Tu  czytelnik  polski 
oczekuje  koniecznie  opisu  tej  hipnozy,  w  któ- 
rej hipnotyk  przypomina  sobie  przebieg, 
swej  hipnozy.  Ale  opisu  takiego  niema, 
bo  autor  chciał  powiedzieć  nie  « nastę- 
pującej*, lecz:  następnej.  «W  zakresie  pamięci 
sugiestja  gotowa  sprowadzić  amnezję*,  (str.  14). 
Nie  podobna  sobie  wyobrazić,  w  czym  się  ta 
« gotowość*  sugiestji  wyraża.  Należało  powie- 
dzieć: może  sprowadzić,  niekiedy  sprowadza. 
«Medjum  słyszy  brzuchem,  lub  widzi  nosem*. 
(str.  15).  Jakim  sposobem  można  w  jakimkolwiek 
wypadku  sprawdzić,  że  medjum  « widzi  nosem*? 
Chodziło  tu  widocznie  o  wypadki,  w  których 
pacjent,  mając  zamknięte  oczy,  widzi  przed- 
mioty, przytknięte  do  jego  nosa.  Ależ  na  Bo- 
ga, to  przecie  nie  znaczy,  że  « widzi  nosem*. 
«Ocena  czasu  przeszłego...  odbywa  się...  w  spo- 
sób konkretny.  Polega  on  na  tym,  że  prius 
i  posterius  poznają  się  przez  zmiany,  następu- 
jące po  sobie,  a  podpadające  pod  zmysły*,  (str. 
29).  Jakim  sposobem  takie  poznawanie  prioris 
i  posterioris  ma  być  oceną  czasu  przeszłego — 
niesposób  wyrozumieć.  « Pożądanie  naturalne 
oznacza  skłonność  wrodzoną,  wskutek  której 
każda  rzecz  dąży...  do  tego,  co  wychodzi  jej  na 
korzyść.  Kamień,  rzucony  w  górę,  spada  na- 
dół*,  (str.  36).  Niewątpliwie  spada,  ale  jakąby 
stąd  miał  korzyść — nie  rozumiem.  «Gdyby  Bóg 
nie  dał  tego  (płciowego)  popędu  człowiekowi, 
zachowanie  rodzaju  ludzkiego  byłoby  niemo- 
żebne,  jeśli  się  zważy,  jakiego  poświęcenia  wy- 
maga należyte  wychowanie  dzieci*,  (str.  46). 
A  gdyby  wychowanie  dzieci  nie  wymagało  żad- 
nydi  poświęceń,  czy  wtedy  zachowanie  rodzaju 
ludzkiego  byłoby  bez  popędu  płciowego  możli- 
wym? <Jest  zaś  coś  dobre  dla  jakiegoś  podo- 
bieństwa, zachodzącego  pomiędzy  pożądającym 
a  przedmiotem  pożądania*  (str.  61).  Więc  np. 
amator  ostryg  pożąda  ich  dla  podobieństwa, 
które  pomiędzy  nim  a  ostrygami  zachodzą? 
a  powodem,  dla  którego  samiec  pożąda  samicy, 
czy  jest  zachodzące  pomiędzy  niemi  podobień- 
stwo? Tu  chodzi  chyba  właśnie  o  różnicę. 
♦Wreszcie  do  objawów  radości  należy  i  ten,  że 
doznający  jej  człowiek  chciałby  się  podzielić 
z  innemi  tym  wszystkim-  co  go  cieszy  i  uszczę- 


śliwia* (str.  64—65).  Np.  pieniędzmi  "^albo 
kobietą,  nieprawdaż?  «Ody  ktoś  ukłuje  szpil- 
ką końrtf  m^o  palca....*  (str.  83).  Ileż  końców 
ma  (jeden)  palec  ks.  Waisa? 

Kilku  arkuszy  druku  trzebaby,  aby  wy- 
mienić wszystkie  napotykane  w  tej  książce 
tego  rodzaju  dziwolągi.  Gkly  się  zważy,  że 
autor  jest  profesorem  w  polskiej  szkole  pu- 
blicznej (w  Przemyskim  Seminarjum  ducho- 
wnym), i  że  praca  jego  została  wydana  przez 
instytucję  tak  poważną,  jak  redakcja  «Bibljo- 
teki  dzieł  chrześcjańskich*,  doznaje  się  uczucia 
bardzo  niemiłego.  Wszak  to  poprostu  niepi- 
śmienny człowicJc.  Wszak  uczeń  7-ej  klasy, 
któryby  takim  językiem  i  takim  stylem  napi- 
sał wypracowanie,  dostałby,  co  najwyżej,  dwój- 
kę. Co  myśleć  o  szkole,  która  wychowuje 
przyszłych  polskich  kaznodziejów,  katechetów 
i  pi8ai*zy  religijnych,  a  której  nauczyciel  nie 
umie  pisać  po  polsku?  I  czy  redakcja  <Bi- 
bljoteki  dzieł  chrześcjańskich*,  jeżeli  już  wy- 
danie tej  niefortunnej  psychologji  uznała  za 
potrzebne,  nie  mogła  znaleźć  kogoś,  ktoby  bar- 
baryzmy,  dziwolągi  stylowe,  elementarne  błędy 
językowe  z  rękopisu  usunął?  Zaprawdę,  język 
tej  książki  dziwnie  przypomina  utwory  z  cza- 
sów przed  księdzem  Konarskim. 

Jej  strona  naukowa  przedstawia  się  też  opła- 
kanie. Przedewszystkim  samo  jej  założenie  jest 
nie  naukowe,  lecz  apologietyczne.  Chodzi  w  niej 
nie  o  wykład  psychologji,  nie  o  podanie  czy- 
telnikowi tych  teorji,  do  których  prowadzi  bez- 
stronna, metodyczna,  umiejętna,  przez  doświa- 
dczenia wsparta  obserwacja  faktów  psychi- 
cznych, lecz  o  obronę  doktryny  scholastycznej. 
Stąd  cały  dziki  i  z  wszelkiemi  znanemi  fakta- 
mi wbrew  sprzeczny  aparat  hypostazjowanych 
i  niemal  indywidualnym  istnieniem  obdarzo- 
nych <  władz  psychicznych*,  stąd  najniemożli- 
wszą  klasyfikacja  i  całkiem  fantastyczny  rodo- 
wód  funkckji  poznawczych,  stąd  rozstrzyganie 
w  psychologji  kwestji  takich,  jak  np.:  «Jak  du- 
sza poznaje  siebie  samą?*.  Ale,  gdybyśmy  na- 
wet spróbowali  stanąć  na  stanowisku  autora, 
gdybyśmy,  nie  tykając  kwestji  zasadności  do- 
ktryny schoJastyczne),  pracę  jego  rozważali  tylko 
ze  względu  na  to,  o  ile  dobrą  jest  ona  apolo- 
gją,— to  i  wtedy  odpowiedź  wypaśćby  musiała: 
bardzo  słabą.  Bo  przecież  obrona  scholasty- 
cyzmu  nie  wymaga  tego,  aby  najważniejsze 
w  psychologji  kwestje  zbywać  najpobieżniejsze* 
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mi  ogólnikami,  aby  np.  *  całą  teorją  marzeń 
sennych  załatwiać  się  Da  sześciu  stronach  (1 — 6); 
ani  tego,  aby  wszelką  teorję  psychologiczną  na- 
miętności zastępować  przez  nauki  moralne  o  ich 
zgubnośd  i  rady  co  do  sposobów  ich  tłumie- 
nia (str.  71—77);  ani  tego,  aby  przy  dzisiej- 
szym stanie  psychologii  i  bjologji  zupełnie  na 
serjo  rozważać,  czy  « organem  poiądania  zmy- 
słowego* jest  serce,  czy  nerw  sympatyczny,  czy 
mózg  (sti*.  77—88);  ani  tego,  aby  twierdzić,  że, 
«jeieli  marzenie  senne  łączy  się  z  ruchami,  któ- 
re je  zewnętrznie  wyrażają,...  wówczas  nosi  na- 
zwę somnabulizmu»  (str.  7);  ani  tego,  aby  opo- 
wiadać, że,  jakikolwiek  uczony  hipnozę  tłuma- 
czy « wpływem  materji  życiowych  czyli  gazów, 
tworzących  się  w  ciele  ludzkim  skutkiem  roz- 
kfadu  protoplazmy,  lub  aby  w  liczbie  hipotez 
naukowych  co  do  przyczyn  hipnozy  zamie- 
szczać przypuszczenia  stosunku  z  duszami  zmar- 
łych lub  z  szatanem  (str.  17);  ani  tego,  aby, 
bez  żadnych  popieiających  takie  mniemanie 
danych  faktycznych,  odmawiać  zwierzętom  zdol- 
ności przypominania  (str.  22)  lub  dziwienia  się 
(str.  55);  ani  tego,  aby  instynkt  utożsamiać 
z  jakąś  < władzą  oceniania  zmysłowego*  (str. 
33).  Obrona  scholastycyzmu  może  się  wybor- 
nie obejść  bez  ignoranckich  wywodów  o  odru- 
chach (str.  85,  odnośnik),  bez  sprzecznego  z  hi- 
storją  przypisywania  empirykom  (i  to  jeszcze 
wszystkim)  jakiegoś  utożsamiania  rozumu  ze 
zmysłami  (str.  116),  wreszcie  bez  wmawiania 
w  łatwowiernego  czytelnika  takich  potwor- 
ności, jak  że  « według  Moiechotte'a  myśl 
jest  fosforescencją  (!!!)  substancji  mózgowej* 
(str.  111). 

Tom  I  «PsychoIogji*'  ks.  Waisa,  pomimo 
swych  nader  licznych  braków,  zawierał  jednak 
pewną  ilość  zgodnie  z  rzeczywistym  stanem 
rzeczy  podanych  wiadomości  elementarnych. 
Można  się  więc  było  z  niego  czegoś  nauczyć. 
Ale  z  tego  II-go  absolutnie  niczego  nauczyć 
się  niemożna.  Fakty  podane  w  nim  są  w  le- 
pszych wypadkach  pobieżnie  i  ogólnikowo, 
w  gorszych  fałszywie;  argumenty  w  rodzaju  te- 
go, że  przeciw  teorji  Rochefoucauld'a  (o  po- 
chodzeniu egoistycznym  uczuć  al truis tycznych) 
protestuje  «świadomo8Ć»  (czyja? — str.  48);  uza- 
sadnianie najniewiarogodniejszych  tez  przez  pro- 
ste powoływanie  się  na  słowa  Tomasza  z  Akwi- 
nu lub  na  to,  czego  «uczy  ontologja*  (str. 
105);  wreszcie  sposób  pisania,  któryby  'abitur- 


jentowi  uniemożliwił  otrzymanie    patentu    doj- 
rzałości. 

M.  Massontus, 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Biegeielsen  Bronisław.  Rozwój  pojęcia 
ruchu  w  mechanice.  8-a,  str.  41.  Warsza- 
wa, 1902.  Odbitka  z  «Przeglądu  Filozo* 
ficznego*.  Skł^ad  główny  w  księgarni  J. 
Fiszera.    Cena  kop.  75. 

Bozprawka  p.  Biegeleisena  poświęcona  jest 
jednemu  z  najtrudniejszych  może  zagadnień  fi- 
lozoficznych— istocie  ruchu.  Czy  ruch  można 
pojmować  bezwzględnie  w  przestrzeni,  czy  też 
zjawisko  to  wymaga  koniecznie  spółistnienia, 
niezależnie  od  poruszającego  się  ciała,  innych 
układów,  względem  których  będziemy  określali 
położenia  punktu  w  biegu  —  kwestje  te  mniej 
mają  znaczenia  dla  fizyki  i  mechaniki,  niżeli 
w  ogóle  dla  teorji  poznania.  Są  to  zagadnie- 
nia natury  przeważnie  filozoficznej. 

Autor  w  pracy  swej  stara  się  zapoznać  czy- 
telnika z  poglądami  na  kwestję  sporną  wy- 
datniejszych badaczy.  Wykład  ten  jednakże, 
przyznać  należy,  niezawsze  odznacza  się  dosta- 
teczną dla  zwykł^o^  czytelnika  dostępnością. 
Przedewazystkim  trudno  bardzo  mówić  o  ruchu, 
jako  takim,  nie  dawszy  uprzednio  choć  naj- 
zwięźlejsżego  wykładu  o  rodzajach  ruchu,  dzia- 
łaniu sił  i  t.  p.  Zasadnicze  pojęcia  mechaniki 
rozumowej  wcale  nie  są  tak  dostępne  nawet 
dla  filozoficznie  wykształconej  publiczności,  by 
w  podobnego  rodzaju  pracy,  przeznaczonej, 
zdaje  się,  dla  szerszych  kół  czytelników,  mo- 
gły być  pominięte.  Ściśle  naukowy,  a  jednak 
dostępny,  (o  ile  możności  bez  wzorów  matema- 
tycznych), wykład  pojęć  o  sile,  przyspieszeniu, 
masie  i  t.  p.  jest  konieczną  propedeutyką  w  wy- 
kładzie filozoficznej  teorji  ruchu.  Niepotrzebnie 
zato  autor  obciążył  swą  broszurę  wywodami 
matematycznemi  na  str.  34  i  37.  Dla  ogółu 
czytelników  są  one  niezrozumiałe,  jak  wszyst- 
ko, co  ma  związek  z  formułą  matematyczną, 
a  szczególniej  wyższą  matematyką,  dla  specjali- 
stów zbyteczne,  gdyż  są  to  wzory  zupełnie  ele- 
mentarne i  znane;  błędy  zaś  w  korekcie  i  nie- 
które nieścisłości  w  wyrażeniu  mogą  stanowić 
rzeczywistą  trudność  dla   początkujących*). 

*)  Uwaga  autora  w  nocie  na  str.  37,  iż 
w  równaniu  paraboloidy  obrotowej  cieczy  na- 
leżałoby uwzględnić  zmienność  zjawiska  w  cza* 
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Znaczenie  doświadczenia  Foucalt  i  girosko- 
picznego  polega  nie  na  obserwowanym  przez 
spostrzegacza  ruchu  względnym,  lecz  na  teore- 
tycznym uzasadnieniu  faktu,  iż  na  obracającej 
się  ziemi  możemy  otrzymać  kierunki  (Unijne 
i  płaszczyzny),  od  ruchu  ziemi  niezależne.  Pod 
względem  literatury  przedmiotu  żałować  nale- 
ży, iż  autor  nie  uwzględnił  w  swym  wykładzie 
pojęcia  ruchu  u  innych  wybitnych  badaczy,  np. 
u  Spencera,  uważającego  (§  49  « Pierwszych 
zasad*)  iź  « świadomość  ruchu,  składająca  się 
z  uszeregowanych  wrażeń  siły,  łączy  się  niero- 
zerwalnie ze  świadomością  czasu  i  przestrzeni*.. 

W  ogóle,  zdaje  mi  się,  że  praca  p.  Biegeleisena 
wiele  by  zyskała  na  szerszym  jeszcze,  niż  to 
miiJo  miejsce,  uwzględnieniu  prac  myślicieli, 
zajmujących  się  daną  kwestją,  a  szczególniej  na 
pogłębieniu  wykładu  w  kierunku  wyjaśnienia 
pojęć  mechanicznych,  jak  również  na  roszerze- 
niu  go  wykładem  poglądów  na  przestrzeń  i  czas, 
które  są  tak  ściśle  związane  z  pojęciem  ruchu. 
Zagadnienia  podobnej  doniosłości  w  pobieżnej 
pracy  traktować   trudno. 

Zwracając  się  jeszcze  do  zewnętrznej  strony 
rozprawy,  zauważyć  należy  niestaranną  korektę 
językową,  o  którą  naturalnie  po  części  winić 
już  należy  redakcję  «Przeglądu  filozoficznego*. 
Gwiazdy  (stałe)  nie  przebiegają  koła  zwierzy- 
ńcowego (str.  6),  gdyż  ono  razem  z  niemi  (po- 
zornie) się  obraca.  Przestrzeń  nie  jest  zapeł- 
niona jakimś  fizycznym  mćr^fmm  lecz  ośrodkiem; 
słowo  medium  ma  zupełnie  inne  znaczenie.  Na 
str.  29  zdanie  o  stałych  kierunkach  Thomsona 
i  Taita  jest  niezrozumiałe,  gdyż  opuszczono 
dopełniacz.  Na  str.  32,  gdzie  wykład  teorji 
Macha,  jest  mowa  o  przyspiesz(3niach  odwro- 
tnie proporcjonalnych,  ale  nie  powiedziano  do 
czego.  Słowo  «relacja»  (str.  35)  między  zjawi- 
skami), należy  zastąpić  przez  « związki*.  Nie 
mówi  się  o  «nacisku»  hydrostatycznym  (str.  37), 
lecz  o  ciśnieniu.  Dla  wahadła  nie  płaszczyzna 
« drgań*,  lecz  płaszczyzna  wahań  pozostaje  w  spo- 
czynku; drgają  tylko  struny,  cząsteczki  i  t.  p. 
cWychylić*  masy  wahadła  z  położenia  równo- 
wagi nie  można,  należy  ją  odchylić  i  t.  d. 

Lecz  mimo  te  wszystkie  usterki  winniśmy  p. 


sie,  znajduje  odpowiedi  w  samym  równaniu. 
Wszak  przy  różnych  prędkościach  obrotowych 
w  znaczenia  parametru  paraboloidy  będą  różne, 
t.  j.  otrzymamy  różne  paraboloidy  w  całym 
przebiegu  zjawiska. 


Biegeleisenowi  szczerą  wdzięczność  za  pracę  nad 

tak    interesującym    zagadnieniem,  i  byłoby  do 

życzenia,  aby  nie  poprzestał  na    tej,  zdaje  się 

pierwszej,  próbie. 

//.  Merczyng. 

Tołwiński  G.  o  zaćmieniach  słońca  i  księ- 
życa. 8-a,  str.  47.  (Książki  dla  wszyst- 
kich Jft  86).  Warszawa,  1902.  M.  Arct.  €e- 
ka  kop.  10. 

W  książce  tej,  napisanej  przystępnie,  podane 
są  najważniejsze  szczegóły,  dotyczące  zjawisk 
zaćmień.  Zjawiska  te,  jak  wiadomo,  bywaj^t 
omawiane  w  każdej  kosmografji,  i  tylko  jako 
taki  rozdział  kosmografji  można  traktować 
książeczkę  p.  T.  Nie  zawiera  ona  poza  kilk« 
drugorzędnemi  szczegółami  nic  nowego.  Przy- 
datną może  być  książeczka  dla  tych,  którzy  nie 
są  w  stanie  kupić  sobie  popularnej  kosmogra- 
fji, a  chcieliby  się  dowiedzieć,  co  to  jest  za- 
ćmienie słońca  lub  księżyca.  Błędnym  jent 
mniemanie  autora,  że  zaćmienie  Algala  pocho- 
dzą stąd,  iż  płaszczyzna  obiegu  jego  towarzy- 
sza jest  równoległą  do  płaszczyzny  ekliptyki; 
warunek  ten  bynajmniej  nie  jest  spełniony,  ale 
też  nie  jest  konieczny,  wystarcza  bowiem,  aby 
płaszczyzna  drogi  Algala  przechodziła  przez 
słońce,  albo  też  tworzyła  mały  kąt  z  prostą,  łą- 
czącą Algala  ze  słońcem. 

M.   Ernst. 

Wlerzejski  Robert.  Świat  zwierząt  bez- 
kręgowych. Zoologia.  Część  I  z  36  ry- 
sunkami. 8-a,  str.  221.  Świat  zwierząt 
kręgowych.  Część  II  z  36  rysunkami. 
8-a,  str.  223.  Warszawa,  1902.  Nakła- 
dem «Ziarna». 

Oceniając  wartość  podręcznika  naukow^o, 
zwraca  się  zwyftle  uwagę  na  jego  dodatnie 
i  ujemne  cechy  pod  względem  pedagogicznym 
i  literackim.  Nasze  podręczniki  przyrodnicze 
prawie  zawsze  mają  jeszcze  tę  właściwość,  że 
można  w  nich  znaleźć  kilka  lub  kilkanaście 
błędów  rzeczowych,  błędną  lub  przestarzałą 
terminologię,  wreszcie  przez  ciekawość,  poszu- 
kuje sic  dzieł,  podług  których  podręcznik  «ory- 
ginalny*  został  opracowany,  czasami  przetłu- 
maczony. 

Dzidka  p.  Wierzejskiego,  jako  popularny 
podręcznik  zoologji,  nie  mają  żadnej  wartości, 
są  one  bowiem  ski*ótem  kursu  uniwersyteckie- 
go. Terminologia  błędna  lub  przestarzała;  stro- 
na literacka  nie  razi,  choć  możnaby  znaleźć 
błędy    językowe    i   stylowe.    Zapomina  się  je- 
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dnak  o  tych  pospolitych  usterkach  już  po  prze- 
czytania kilku  stronic  zoologji  p.  Wierzejskie- 
go,  i  aż  do  końca  rzucają  się  jedynie  w  oczy 
Uędy  naukowe,  spotykane  niemal  na  każdej 
stronicy.  Z  dziedziny  anatomji  i<  fizjologji 
zwierząt  brak  autorowi  najelementamiejszych 
wiadomości.  Układ  wydzielinowy,  naprzykład, 
eiuźj  do  usuwania  niepotrzebnych  części  po- 
karmu (str.  14).  Galka  oczna  < składa  się 
z  nieprzezroczystej  powłoczki  (rogówki),  wy- 
pełnionej szarą  cieczą;  w  przedniej  części  tej 
powłoczki  znajduje  się  otwór  (!)  okrągły  lub 
podłużny  (źrenica)...*  (str.  25,  cz.  I).  I  pomimo 
to  «8zara  ciecz»  z  oka  jakoś  się  nie  wylewa? 
Krążenie  krwi  tłumaczy  autor  na  wstępie  (str. 
14  cz.  1)  w  sposób  niezrozumiały,  opisując  zaś 
poszczególne  grupy,  sprawę  tę  traktuje  ogól- 
nikowo, lub  też  błędnie.  Naprzykład  u  skrze- 
ków (tak  nazywa  autor^płazy — Amphibia),  obieg 
krwi  jest  następujący;  «z  prawego  przedsionka 
serca  krew  idzie  ku  narządom  oddechowym  (1), 
potym  wraca  do  serca  i  z  lewego  przedsionka 
rozbiega  się  po  członkach  (!!)  (str.  78  cz.  II). 
Błędów  tego  rodzaju  jest  dużo.  Są  to  błędy, 
które  rzadko  popełnia  młodzież,  ucząca  się  zoo- 
logji w  średnich  zakładach  naukowych.  Dla 
tego  też  podczas  odczytywania  zoologji  p.  Wie- 
rzejskiego  kilkakrotnie  mimowoli  zamyka  się 
książkę,  jef»zcze  raz  odczytuje  się  tytuł,  jeszcze 
raz  stwierdza  się  ze  zdziwieniem,  że  nie  wy- 
szła własnym  nakładem  autora.  Są  to  wszystko 
rzeczy  smutne,  ma  jednak  dzieło  p.  Wierzej- 
skiego  i  zabawne  strony.  Za  takie  poczytywać 
należy  naiwne  poglądy  autora  na  obyczaje 
zwierząt.  Oto  przykłady:  «... zdolności  umysło- 
we ich  (ptaków)  doszły  do  wysokiego  stopnia 
rozwoju.  Żadne  inne  stworzenie  nie  potrafi 
tak  korzystać  z  czasu  (I),  jak  ptaki:  budzą  się 
przed  świtem,  idą  spać  późno  i  ciągle  są  czyn- 
ne. Pory  zimowej  lub  zbyt  gorącej  nie  prze- 
sypiają, jak  płsizy...»  (str.  135  cz.  II).  «Rząd 
czwarty  utworzono  z  ptaków  wogóle  dość  ró- 
żnych między  sobą,  mających  wszakże,  jako  ce- 
chę wspólną,  nogi  pływackie  (I),  z  błoną  mię- 
dzy palcami,  a  w  związku  z  tym  większy  lub 
mniejszy  pociąg  (!)  do  pływania*  (str.  145  cz. 
II).  Zwierzęta  ssące  autor  zganił  w  sposób 
następujący:  <  Życie  ssących  jest  wogóle  bar- 
dziej jednostajnym,  niż  życie  mieszkańców  po- 
wietrznych, bywa  spędzane  ciągle  prawie  naprze- 
mian  (I)  na  jedzeniu  lub  spaniu*  (str.  178  cz.  II). 


Sądzę,  że  po  wydaniu  niniejsz^o  podręczni- 
ka od  ¥^dawców  wszystki^o  spodziewać  się 
można.  Spodziewajmy  się  też,  dobrze  życząc 
nauce,  że  redakcja  «Ziama»  na  zawsze  zapo- 
mni o  istnieniu  zwierząt  na  świecie. 

J^,  Czerwiński, 

Językoznawstwo. 

Patsendorfer  Artur*  Biedy  językowe 
miodzieży  szkolnej^  zebrał...  profesor 
szkoły  realnej  we  Lwowie.  8-ka,  str.  37. 
Lwów,   1902.    Nakładem  autora.    Skład 

f łowny    w    Księgarni    Polskiej.     Cena 
al.  40. 

W  dziełku  tym  autor  zgromadził  pod  wyra- 
zami abecadłowo  ułożonemi  błędy  językowe, 
najczęściej  spotykane  w  polszczyźnie  ustnej  i  pi- 
śmiennej, dodając  przy  każdym  odpowiednie 
sprostowania.  Zarówno  sam  pomysł,  jak  i  sta- 
ranne a  umiejętne  wykonanie,  godne  są  uzna- 
nia i  dobrze  zalecają  pracę.  Przy  prostowaniu 
i  objaśnianiu  błędnych  form  wyrazowych  i  wy- 
rażeń, niewłaściwych  językowi  polskiemu,  autor 
posługuje  się  zasadami  naukowemi,  przytym 
posiada  należyte  poczucie  przyrodzonych  wła- 
ściwości; oba  te  warunki,  nietylko  pożądane, 
ale  i  konieczne  przy  układaniu  dzid  tego  ro- 
dzaju, odbiły  się  korzystnie  i  na  tym  słowni- 
ku. Podjęty  w  celach  praktycznych,  jest  on 
poradnikiem  bardzo  pożytecznym  i,  pomimo 
swej  treściwości,  przeznaczeniu  swemu  zupdtnie 
odpowiada.  Każdy,  kto  do  tego  dziełka  zwróci 
się  o  radę  w  rzeczach  wątpliwych,  znajdzie  ją 
tam,  podaną  w  odpowiednich  wskazówkach, 
a  obok  tego  nieraz  i  zwięzłe  objaśnienie  gra- 
matyczne. Niejeden  dowie  się  np.  pod  wyra- 
zem braknąć,  że,  zgodnie  z  naturą  języka  pol- 
skiego, mówić  i  pisać  należy:  brakuje  jednej 
książki,  brakowało  trzech  osób,  a  m'e:  brakuje 
jedna  książka,  brakowały  trzy  opoby  i  t.  p.  Pod 
odpowiedniemi  też  wyrazami  znajdzie  wskazane 
formy  słów:  oddziaływam,  porównywam,  prze- 
konywam, wykonywam,  których  używać  należy 
zamiast:  oddziałuję,  porównuję,  przekonywuję, 
wykonuję,  spotykanych  często  w  Galicji.  Sło- 
wniczek w  kilku  miejscach  poucza  słusznie,  że 
prawidłowe  są  w  polszczyźnie  wyrażenia  takie 
jak:  piąciuj  siedmiu,  stu...  uczniów  pisze^  a  nie: 
pięć,  siedem,  sto...  uczniów  piszą!  (jak  to  nie- 
niektóre  szkolne  gramatyki  według  własnego 
widzimisię  zalecają).  Zwraca  uwagę  na  niewła- 
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ściwe  używanie  słowa  zdradzać,  zamiast  zapo- 
wiadać, świadczyć  o  czym,  okazywać  i  t.  p., 
np.  pierwsze  jego  dzieła  zdradzały  znakomitego 
pisarza  (zam.  zapowiadały)  i  t.  p.  Przypomi- 
na, ie  w  języku  istnieje  wyrażenie  zwątpić 
o  czym,  a  nie  zwątpić  w  co  (natomiast  mamy 
składnię,  wierzyć  w  co).  Ostrzega,  że  pisać 
należy  wychodztwo^  a  nie  wychodźtwo,  i  t.  d. 
Przy  tyra  wyrazie,  zamiast  uwagi,  dodanej 
w  nawiasie:  «niekiedy:  wychodistwo*,  powinno 
być  raczej  ostrzeżenie  stanowcze:  nigdy:  •wy- 
chodźstwo!*, gdyż  taka  postać  wyrazu  w  dzi- 
siejszym języku  jest  fonetycznie  wprost  niemo- 
żliwa, podobnie  jak  niemożliwe  jest  sledźstwo, 
tylko  śledztwo,  i  t.  p.  Słowniczek  wytyka  też 
piszącym  używane  przez  nich  giermanizmy; 
słusznie,  np.  gani  wyrażenie  « najwyższy  czas* 
(zam.  największy  czas,  obok:  wielki  czas);  lub 
takie  ozdoby  językowe,  jak:  «w  regule  tak  się 
dzieje »  (zam.  zwykle,  pospolicie  tak  się  dzieje); 
cten  zwrot  przychodzi  w  dziełach.. .»  (zam.  ten 
zwrot  jest,  albo  znajduje  się  w  dziełach... »;  list 
nadać  na  pocztę,  zamiast  wyrażenia  polskiego: 
list  oddać  na  pocztę  i  t.  d. 

Objaśnienia  i  wskazówki  praktyczne  autora 
w  tym  dziełku  nie  są  snute  z  fantazji,  lecz 
wynikają  z  krytycznego  sądu  o  przedmiocie; 
na  wszystkie  też  prawie  godzić  się  można. 

Zaznaczyć  należy,  że  praca  ta  nie  wyczerpu- 
je wszystkich  chwastów,  na  niwie  językowej 
się  rozrastających,  co  też  i  nie  było  jej  zada- 
niem. Wiadomo  zresztą,  że  zadanie  to  nie  na- 
leży do  bardzo  łatwych,  pomimo  że  materjał 
językowy  nasuwa  się  każdemu  choćby  tylko 
przy  uważniejszym  czytaniu  pism  codziennych. 
Dodamy,  że  przy  zaznaczonych  giermanizmach, 
obok  wyrażenia  <w  regule»  doprasza  się  o  miej- 
sce niemniej  szpetna  postać  «s  reguły*  (zam. 
zwykle,  pospolicie),  lub  z  tejże  paraf ji  przybysz 
taki  jak  <w  pierwszej  linji»  lub  <w  pierwszym 
rzędzie»  (np.  objąwszy  majątek,  w  pierwszym 
rzędzie  wziął  się  do  poprawy  gospodarstwa  rol- 
nego). Wyrażenia  te  wciągane  są  do  języka 
bez  najmniejszej  potrzeby,  gdyż  zamiast  nich 
mamy  odwieczny  i  doskonalszy  od  nich  przy- 
słówek   rodzimy:    przedewszystkim.    Podobnie 


rzecz  się  ma  z  mnemi. 


A.  A.  Kryński. 


Historja. 

Bujaltkl  Dyonlzy  Fr.  Polityka  Nauczycieli 
Szkolnych  względem  uczniów  a  wzglę- 
dem Własnych  Naczelników.  II.  Ustawa 
sądu  uczniów  gimnazjum  Wołyńskieyo. 
(Z  korespondencyi  H.  Kołłątaja' i  T.  Cza- 
ckiego listy  niektóre,  podał...)  16-a,  str. 
47.  Warszawa,  1901.  Nakładem  M.  Bor- 
kowskiego. 

Zebrany  i  przedstawiony  w  powyższej  bro- 
szurze materjał,  poprzedzony  przez  wydawcę 
kilkoma  słowami  wstępu,  rzuca  ciekawe  świa- 
tło nietylko  na  sprawę  reorganizacji  szkól 
naszych  za  Knięstwa  Warszawskiego  ale  zara- 
zem dobitnie  charakteryzuje  stanowisko,  jakie 
dwaj  najwybitniejsi  w  tej  reorganizacji  działa- 
cze —  Tadcudz  Ozacki  i  wspomagający  go  świa- 
tłą radą  Hugo  Kołłątaj  —  zajęli  względem  bie- 
bie.  Zebrany  materjał  dotyczy  poszczególnego 
wypadku  skrzywdzenia  przez  jednego  z  profe- 
sorów szkoły  Krzemienieckiej  ucznia  tejże  szko- 
ły Jastrzębskiego.  Wypadek  ten  nasunął  Cza- 
ckiemu  myśl  ustanowienia  sądów  uczniowskich, 
których  kompetencja,  w  zasadzie  tylko  spraw 
uczniowskich  dotycząca,  miała  w  danych  wy- 
padkach i  na  wzajemny  stosunek  uczniów 
i  profesorów  się  rozciągać.  Ustanowienie  tych 
sądów,  których  statuty  wydawca  in  exten5« 
przytacza,  daje  okazję  do  ożywionej  polemiki 
między  Czackiem  i  Kołłątajem.  Ten  ostatni — 
przeciwnik  sądów  —  z  wielką  trzeźwością  i  pra- 
ktycznym zmysłem  ocenia  ujemne  ich  strony 
oraz  tę  krzywdę,  którą  by  wyświadczyły  mło- 
demu pokolenie,  rozwijając  w  nim  popęd  do 
pieniactwa  i  osłabiając  karność.  Ozacki  przed- 
btawia  się  tutaj  jako  idealista,  rozkochany  we 
wzorach  kla^^ycznych,  Kołłątaj  zaś  jako  głęboki 
znawca  naszego  cliarakteru  i  warunków,  które 
rzecz  w  zasadzie  piękną  i  dobrą  na  szkodę 
młodzieży  mogłyby  obrócić. 

.S,  P.  Suchecki. 

Kołaczkowski  Klemens  Jenerał.  Wspom.- 
nienia...  Księga  V.  od  końca  lipca  do  22 
listopada  1831  r.  8-a  str.  157.  Kraków, 
1902.  Spółka  Wydawnicza  Polska.  Cena 
rb.  1.20. 

Piąta  księga  wspomnień  Kołaczkowskiego  obej- 
muje ostatnie  miesiące  wojny  183  L  roku  i  zawiera 
przeważnie  szczegóły,  dotyczące  strony  militar- 
nej powstania,  podane  przez  fachowca,  który 
brał  czynny  udział  w  opisywanych  przez  siebie 
wypadkach.     Kołaczkowski,  jako  kwatermistrz 
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gieneralny  armji  polskiej,  znajdował  się  w  kwate- 
rze naczelnego  wodza  w  Czerwonej  Niwie  i  we 
wrI  Bolimowskiej  i  uczestniczył  w  naradzie  wo- 
jennej w  sprawie  atakowania  wojsk  rosyjskich, 
stojących  pod  Łowiczem.  Z  tego  powoda  przy- 
tacza we  wspomnieniach  swój  memorjal,  który 
wówczas  złożyć  musiał  naczelnemu  wodzowi.  Me- 
morjal  zawiera  dokładne  obliczenie  aii  obydwu 
wojsk,  wymienia  zajmowane  przez  nie  pozycje 
i  wykazuje  konieczność  niezwłocznego  zaatakowa- 
nia feldmarszałka  na  lewym  brzegu  Bzury.  Plan 
ten,  uznawany  w  zasadzie  przez  Prądzyńskiego, 
nie  został  jednak  przyjęty,  a  i  sam  Kołaczkow- 
ski wyznaje,  że  był  za  ryzykowny  i  za  trudny,  ze 
wględu  na  nadzwyczajną  szybkość  ruchu  przed- 
wstępnego, którego  wymagał  wskutek  małej 
odległości,  dzielącej  obie  armje.  Zdawszy  kwa. 
termistrzowstwo  gieneralne  Prądzyńskiemui  po 
złożeniu  przez  Skrzyneckiego  dowództwa,  15 
sierpnia  podążył  do  Warszawy,  ażeby  objąć 
ponownie  komendę  korpusu  inżynjerów  armji 
czynnej  i,  wyprzedzając  armję,  wyznaczyć  nad- 
chodzącym dywizjom  stanowiska  w  obrębie 
szańców.  Pokrótce  tylko  wspomina  Koła- 
czkowski o  krwawych  zajściach  warszawskich 
16  sierpnia,  których  sam  nie  był  świadkiem, 
poczuwa  się  jednak  do  obowiązku  przemówienia 
za  niewinnością  ofiar  tych  zajść:  jen.  Janko- 
wskiego, Bukowskiego,  Hurtiga,  Sałackiego, 
referendarza  Bendkowskiego  i  szambelana  Fan- 
sheaye.  Po  podaniu  pozycji,  którą  zajęły  woj- 
ska pod  Warszawą  w  dniu  16  sierpnia,  opo- 
wiada o  swych  robotach  fortyfikacyjnych,  co- 
fając się  we  wspomnieniach  do  pierwszych  mie- 
sięcy wojny.  Kreśli  więc  trudności  i  prze- 
szkody, z  któremi  walczyć  musiał  z  powodu 
nieprzyjaznej  pory  roku  i  braku  wolnych  ro- 
botników. Roboty  na  Pradze  postępowały 
szybciej:  w  szańcu  przedmostowym  praskim 
okoto  1  go  lutego  można  już  było  przyjąć  nie- 
przyjaciela, gdy  tymczasem  Warszawa  miała 
jeszcze  bardzo  mało  szańców  gotowych,  reszta 
była  rozpoczęta,  albo  zaledwie  zaprojektowana. 
Wspomniawszy  o  złożonym  Dyktatorowi  (5 
stycznia)  pierwotnym  projekcie  oszańcowania 
Warszawy,  który  później  znacznie  rozszerzono, 
opisuje  fortyfikację  linji  zewnętrznej  od  Króli- 
karni do  Marymontu  przez  Bako  wiec  i  Wolę, 
podzielonej  na  trzy  oddziały,  z  których  każdy 
stanowił  osobne  pole  bitwy  i  wymagał  dla 
skutecznej    obrony    po    40,000    wojska   i  200 


dział.  Barykady  i  umocnienie  wewnętrzne  mia- 
sta podług  projektu  Antoniego  Ostrowski^o 
poddaje  surowej  krytyce  ze  względu  na  ówcze- 
sny stan  Warszawy,  jej  szerokie  ulice,  nizkie 
drewniane  domy,  zwłaszcza  na  skrajach  mia- 
sta. Opisuje  następnie  Kołaczkowski  stan  ar- 
tylerji,  amunicji,  młyny  prochowe,  wyrób  bro- 
ni ręcznej  i  jej  pierwotny  stan  liczebny,  a  mó- 
wiąc o  wydziale  żywności,  nie  szczędzi  zarzu- 
tów Chłopickiemu  za  umieszczenie  głównych 
magazynów  w  pobliżu  granicy,  przez  co  te 
w  pierwszych  dniach  lutego  zostały  zajęte  przez 
wojska  rosyjskie.  Kołaczkowski  zdaje  także 
sprawę  z  działalności  komitetu  obrony,  który 
miał  oznaczyć  atrybucje  gubernatora  Warsza- 
wy i  obmyśleć  środki  obrony  miasta.  Z  po- 
wodu ponownego  mianowania  Krukowieckięgo 
gubernatorem  Warszawy,  a  następnie  prezesem 
rządu,  podnosi  jego  zasługi  i  żelazną  energję 
które  jednak  krótko  trwały  i  zostały  niebawem 
przyćmione  przez  < niepohamowaną  ambicję, 
zazdrość  i  inne  niegodne  namiętności*.  22  sier- 
pnia Kołaczkowski  zapadł  na  cholerę  i  dopiero 
4  września,  choć  jeszcze  osłabiony,  mógł  po- 
wrócić do  swoich  zajęć.  Kołaczkowski  twierdzi 
że  w  chwili  propozycji  poddania  się,  uczynionej 
Prądzyńskiemu  przez  feldmarszałka  za  pośred- 
nictwem Dannenberga  (3  września)  <ambitnemu» 
Krukowieckiemu  opadły  ręce  i  odtąd  zmienił 
on  swe  postępowanie,  co  dało  się  zauważyć 
następnego  zaraz  dnia  z  jego  rozporządzeń. 
Krukowiecki  podał  Kołaczkowskiemu  do  obro- 
bienia «pro  memoria»,  przytoczone  we  wspomnie- 
niach wraz  z  odpowiedzią  Kołaczkowskiego, 
który  podaje  w  niej  szczegółowy  rozkład  kor- 
pusów w  dniu  5  wrzośnia  i  uwagi  strategiczne 
o  obronie  Warszawy,  zbywając  milczeniem  plan 
Krukowieckięgo  opuszczenia  Warszawy  i  uda- 
nia się  do  Turcji. 

Najdonioślejsze  znaczenie  we  wspomnieniach 
posiada  opis  dwudniowej  obrony  Warszawy  6 
i  7-go  września,  skreślony  z  fachową  znajomo- 
ścią rzeczy  i  surową  krytyką.  W  sprawie  ukła- 
dów i  kapitulacji,  w  których  Kołaczkowski  nie 
brał  żadnego  udziału,  oddaje  głos  Prądzyńskie- 
mu,  przytaczając  obszerny  jego  raport  w  tej 
rzeczy  9  września,  zaopatrzony  niektóremi  pro- 
stującemi  uwagami.  Wspomnienia  swe  zamyka 
Kołaczkowski  opisaniem  twierdzy  Modlina 
i  obliczeniem  stanu  armji  czynnej  w  dniu  15 
września  i  garnizonu  twierdzy  w  dniu  25  wrze- 
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śnią  cyraz    charakterystyką    gienerałów    Rybiń- 
skiego i  Bema. 

J.  Bojasińskt, 

Sierzputowski  Tadeusz.  Kartki  z  dziejów 
sloaunków  Polsko-Pruskieh  w  XVI  stu- 
leciu. 8-a,  str.  104.  Warszawa,  1902.  Jan 
Fiszer.  Cena  kop.  75. 

Miody  autor,  występujący  poraź  pierwszy  na 
polu  dziejopisarskim,  obrał  sobie  za  przedmiot 
opracowania  spopularyzowanie,  a  poniekąd  i  po- 
głębienie materjatów,  ogłoszonych  przez  Tscha- 
kerta  w  Publicationen  aus  den  preussischen  Sła- 
atsarchiven.  Zbiór  ten  należy  do  rzędu  najpo- 
ważniejszych wydawnictw  historycznych  nie- 
mieckich, którym  zawdzięczamy  tu  i  ówdzie  ca- 
ły szereg  cennych  przyczynków  do  znajomości 
dziejów  Rzplitej.  I  nic  dziwnego.  Byt^polity- 
czny  Polski,  związany  niegdyś  wielostron- 
nie z  bytem  państw  sąsiednich,  bywał  nieraz 
w  toku  ich  dziejów  własnych  polem  krzyżują- 
cych się  gorąco  wpływów  i  pożądań  polity- 
cznych. Dlatego  same  dzieje  Polski,  a  zwła- 
szcza niektóre  ich  sfery  i  zakresy,  stanowią 
dzisiaj  wśród  ogólnego  pogłębienia  studjów  hi- 
storycznych przedmiot  pracowitych,  a  często 
i  rozległych  badań,  prowadzonych  przez  cu- 
cudzoziemców.  Blizkie  sąsiedztwo,  a  nade- 
wszystko — dziejowe  ciążenie  Polski  ku  Zacho- 
dowi, złożyło  się  wśród  wielu  czynników  na  to, 
że  w  dziejopisarskim  spółpracownictwie,  o  ja- 
kim mowa,  najwięcej  zawdzięczamy  Niemcom... 
Zawdzięczamy  —  lubo  zdajemy  się  zapominać, 
a  nawet  nie  wiedzieć  o  tym,  unikając,  zwła- 
szcza w  popularnej  literaturze  historycznej  na- 
szej, czerpania  bogatego  i  cennego  częstokroć 
materjału  z  prac  cudzoziemskich.  Zasadniczą 
zasługą  autora  «Kartek»,  dążących,  wbrew  swe- 
mu tytułowi,  do  stania  się  obrazem  jednolitym 
i  syntezą  poruszanych  kwestji,  jest  to,  zeza  prze- 
dmiot zainteresowania  liczniejszego  koła  czytel- 
ników pbral  sobie  jedno  z  tych  «zapomnia- 
nych»  źródeł,  usiłując  nadto  opracować  i  uzu- 
pełnić zawarte  w  nim  wskazówki.  Materjały, 
ogłoszone  w  r.  1890  przez  Tschakorta  w  po- 
mienionych  Publicationen^  dotyca^  epoki  cieka- 
wej, bo  pierwszej  doby  stosunku  Prus,  seku- 
laryzowanych  w  r.  1525,  do  Polski,  a  właści- 
wie— pierwszego  ich  władcy  świeckiego,  ks.  Al- 
brechta, do  króla,  rządu,  wybitniejszych  przed- 
stawicieli, a  nawet  i  społeczeństwa  Bzpltej.  We 
wstępie  autor  scharakteryzował  trafnie  gienezę 


i  warunki  pierwotnego  rozwoju  protestantyzmu 
w  Polsce,  stawiając  na  lego  tle  tezę  wybitnej 
roli,  a  większych  jeszcze  usiłowań  polityczno- 
religijnych  ks.  Albrechta,  zmierzającego  jakoby 
pomyślnie  przez  długie  lata  do  zdobycia 
przewództwa  nad  dysydentami  w  Bzplitej, 
a  względnie  do  wywierania  na  państwo  zwierz- 
chnicze,  jakim  w  stosunku  do  Prus  była  wtedy 
Polska,  możliwie  najszerszego  wpływu.  Zaprze- 
czyć idei  takiej  niepodobna:  Same  bowiem  dzie- 
je sekularyzacji  państwa  Krzyżackiego  chara- 
kteryzują dostatecznie  ks.  Albrechta,  jako  prze- 
biegłego, zręcznego  i  przewidującego  męża  sta- 
nu. Wszelako  sam  sposób  uzasadnienia  rze- 
czonej tezy,  oparty  na  zbyt  skąpej  podstawie 
źródłowej,  bo  prawie  wyłącznie  na  wydawni- 
ctwie Tschakerta,  na  dziejach  Uniwersytetu 
Królewieckiego  Arnolda,  a  wreszcie  —  na  bjo- 
grafji  ks.  Albrechta  pióra  jego  wielbiciela 
Rindfleischa,  chybia  poniekąd  celu  w  kierun- 
ku odwrotnego  stosunku  dziejowego,  t.  j.  w  za- 
kresie stosunku  Polski  do  Prus  ówczesnych, 
i  stopnia  jej  odporności  względem  zamysłów 
był^o  Krzyżaka.  W  ogóle  biorąc,  zauważyć 
trzeba,  że  zjawiska  dziejowe  nie  dadzą  się  tra- 
ktować w  sposób  równie  oderwany  od  cało- 
kształtu związanych  z  niemi  komplikacji,  jak 
to  uczynił  autor  «Kartek>  ze  sferą  stosunków 
«polsko-pruskich>  (raczej  —  prusko- polskich) 
w  połowie  XVI  wieku.  Zdaje  się,  że  stosunki 
ekonomiczne  (np.  por.  Tomiciana  IX — XI)  od- 
grywały w  nich  rolę,  jeżeli  nie  przepotężną,  to 
przynajmniej  —  pierwszorzędną,  a  więc  zasłu- 
gującą na  poważne  rozpatrzenie;  zdaje  się  także 
że  spowodowane  przez  Polskę  fiasco  zamysłów 
Albrechta,  zaznaczone  tak  tragicznie  w  r.  1566, 
zyskałoby  bardzo  mele  na  oświetleniu  natural- 
nym, tracąc  zarazem  niewłaściwy  charakter  Dei 
ex  machina,  gdyby  przedmiot  był  pogłębiony 
należycie.  Rzecz  oczywista,  że  autorowi,  wy- 
stępującemu poraź  pierwszy,  nie  bez  pomyślnej 
wróżby,  na  polu  dziejopisarskim,  tę  kardynal- 
ną wadę  jego  pracy  wybaczyć  można  i  należy, 
choć  omawiany  temat  jest  dość  dalekim  w  jego 
opracowaniu  od  przetrawienia  i  umiejętnej  syn- 
tezy ogółu  poruszanych  kwestji.  Za  wyraz  ze- 
wnętrzny tego  braku  uważam  poniekąd:  układ 
książki,  oraz  —  idący  z  nim  niekiedy  w  parze, 
wykład  autora,  poruszającego  mimochodem, 
często  bez  potrzeby,  przedmioty  rozliczne  i  odsy- 
łającego je  wciąż  «na  później*.     Ucierpiała    na 
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tym  bardzo  jasność  i  przejrzystość  wywodów, 
zmierzających  jakoby  do  wspóbego  celu,  a  czy- 
niących miejscami  wraienie  zwykłych,  niepołą- 
czonych ideowo  regestów,  ułożonych  chrono- 
logicznie i — jak  gdyby  spolonizowanych  w  sta- 
nie surowym  wprost  z  wydania  niemieckiego. 
Zauważę  też,  że  należało  albo  poprzestać 
na  Tschakercie,  informując  czytelników  pol- 
skich o  jego  wydawnictwie,  albo  raczej,  za- 
kreślając pracy  swojej  ramy  szersze,  w  zasa- 
dzie tak  pożądane,  zużytkować  w  równej  mie- 
rze ze  źródłami  i  opracowaniami  pruskiemi 
także  i  opracowania,  a  przedewszystkim  źró- 
dła polskie.  Nie  mówiąc  już  o  innych,  autor 
byłby  znalazł  w  samych  Tomicianetch^  np. 
w  ostatnim,  XI  tomie  tego  wydawnictwa,  dość 
cenn^o  materjału,  zarówno  do  historji  stosu- 
nku ks.  Albrechta  z  Szydłowieckim  ()6J6  14, 
31,  51,  96,  158,  9  i  t.  d.),  jak  do  stosunków 
monetarnych  polsko-pruskich  (>6  413),  jak  wre- 
szcie do  poważnej  roli  ostrzegawczej  biskupa 
Warmijskiego,  Maurycego  Ferbera,  w  sferze 
ówczesnych  stosunków  politycznych  polsko- 
pruskich  (J«  267,  280,  310,  330  i  t.  d.).  Do 
błędów  ściślej  metodycznych  zaliczam  czerpa- 
nie wiadomości  o  Seklucjanie  z  Większej  «En- 
cyklopedji*  Orgelbranda,  wydanej  przed  40-u 
laty;  do  rzeczowych  usterek  wykładu  —  zbyt 
wielki  zasób  łaciny  w  tekście,  przeznaczonym 
dla  ogółu,  a  do  błędów  językowych  —  wyraże- 
nia: « zatrącano  materje  bardzo  delikatne*  (str. 
8).  <'przezroczyste»,  zamiast  jasne,  zrozumiałe 
lub  przejrzyste  (str.  14);  «był  niedalekim  sa- 
memu pretendować*  (j.  w.);  «spełniło  się  pra- 
wnukom* <8tr.  104)  i  t.  d, 

W  końcu  miło  mi  zauważyć,  że  poruszenie 
kwestji  dziejowych,  mało  u  nas  znanych, 
i  zwrócenie  na  nie  pilnej  uwagi,  położenie  na- 
cisku na  bliskie,  często  wylane,  stosunki  wiel- 
kich mężów  naszych:  Dantyszka,  Górki,  Koper- 
nika, Reja  i  Szydłowieckiego  z  ks.  Albrechtem, 
a  wreszcie  dobre  w  pomyśle,  bo  charakteryzu- 
jące trafnie  pewne  dążenia  ks.  pruskiego,  ze- 
stawienie druków  protestanckich  pobko- lite- 
wskich, wytłoczonych  w  Królewcu  pod  auspi- 
cjami ks.  Albrechta  pomiędzy  r.  1535—1567, 
położyć  trzeba  na  karb  przysługi,  oddanej  przez 
autora  naszej  literaturze  historycznej. 

y.  K,  Kochanowski, 


Historja  i  teorja  literatury. 

BrUokner  Aleksander.  Ezopą  polskie.  Oso- 
bne odbicie  z  Tomu  XXa1V  Rozpraw 
Wydziału  filologicznego  Akadem j i  Umie- 

1'ętności  w  KraKOWie,  8-a,   str.  75.  Kra- 
[ów,  1902. 

Rozbiorem     krytycznym   bajki    staropolskiej 
(przed   Krasickim)  nie  zajmowano  się  dotych- 
czas prawie  zupełnie.    Prof.  Briickner  zap^nia 
tę  dotkliwą  lukę  w  nauce  monografją  o  «Ezo- 
pach  polskich',  najszczegółowiej  badając  pierw- 
szy   drukowany    zbiór   bajek   polskich,    który 
ukazał  się  może  jeszcze  około  roku  1522,  cho- 
ciaż znamy  go  dopiero  z  wydania  z  roku  1578. 
Jego   autorem   jest   Biernat   z  Lublina;  autor 
udowodnił,  że,  prócz  Ezopa  i  głośnego  w  Euro- 
pie  listu,  wydanego   przez   Flaciusa  z  Krako- 
wa, wyszły  z  pod  pióra  Biernata  owe   «Lekar- 
stwa  doświadczone»,   które  w  r.  1564   uzupeł- 
nił, wygładził  i  wydał  Marcin  Siennik    (autor 
« Historji    w    Landzie, »    mylnie  przypisywanej 
przez    niektórych    Rejowi,  —  wykazuje   autor- 
stwo  Siennika     prof.  Briickner   w    tejże    roz- 
prawie).   Na    pierwszego  Ezopa    w    naszej   li- 
teraturze  złożyły  się  zarówno  « Żywot  Ezopa**, 
wierszem    opracowany    na    podstawie  Steinho- 
wela,  jak   bajki,   wybrane  ze   średniowieczne- 
go    «Romnlusa»,    z    Abstemiusa    i,    co    naj- 
ciekawsze,  ze  słynnego  zbioru  Kalila  i  Dirona 
w  opracowaniu  Jana  z  Kapui,   t.    j.    z   <Dire- 
ctorium  vitae  humanae».   W  korzystaniu  z  tych 
źródeł  Biernat  jest  samodzielny,  niejednokrot- 
nie bowiem  przystosowywał  bajki  do  własnego 
społeczeństwa;  zwłaszcza  ciekawe  są  wycieczki 
przeciwko  magnatom    oraz   zakusy  reformator- 
skie —  przed   reformacją.    Nie    dosyć   na  tym : 
bajki  Biernata  to  pierwszy  zbiór  przysłów  pol- 
skich —  na  sto  lat  przed  Bysińskim.  Tak  więc, 
dzięki  prof.  Brticknerowi,   ukazuje  się  w  dzie- 
jach literatury  polskiej   postać    nowa  i  bardzo 
zasłużona;  jego  Ezop  to— przed  Bejem— pierwszy 
większy  pomnik  świeckiej  poezji  polskiej.  Oprócz 
bajek  Biernata  rozpatruje   autor   prozaicznego 
Ezopa,  którego  wydanie  z  początku  XYII  wie- 
ku jest  kopją  dawniejszego,  nieznanego.    Oby- 
dwa te  Ezopy  były   źródłem   bajek    Keja,  Po- 
tockiego i  innych,    a   nawet    bajek    ludowych. 
W  r.  1699  ukazuje  się  u  nas   po  raz  pierwszy 
Lałontaine  w  opracowaniu   Niemirycza:   cieka- 
we świadectwo   wczesnych   wpływów   francus- 


fi*, 
i*" 


lv 


1. 


;v 


tó/". 


F?v- 


f/*, 
?'"'■ 


380 

kich.  Lecz  w  XVIII  wieku  znów  wyj^ywa 
•tary  Ezop  —  w  bajkach  Jabłonowskiego,  któ- 
ry treścią,  zarówno  jak  formą,  cofa  8ię  ku  da- 
wnym czasom.  Zupełnie  odrębne  stanowisko 
zajmują  w  wieku  XVI  bajki  Paprockiego,  któ- 
rego «Koło  rycer8kie»  jest  niezbyt  fortunną  ko- 
pją  średniowiecznego  «Dialogus  creaturarum*; 
autor  zwraca  jednak  uwagę  na  ciekawe  wycieczki 
satyryczne  Paprockiego  i  na  jego  tendencję  ma- 
łoHzlachecką.  Kończy  monografję  słownik  wy- 
razów, wybranych  z  bajek  Biernata  i  Ezopa 
prozaicznego.  Całość  jest  studjum  pierwszo- 
rzędnego znaczenia  dla  historji  literatury  polskiej. 

Ijgn,  Chrzanowski, 

Chrzanowski  Ignacy.  O  Satyrach  Naru- 
szewicza. 8-a  w.,  str.  44.  Lwów,  1902. 
(Odbitka  z  <Pamiętnika  literackiego*). 
Cena  kop.  40. 

Niewielka  rozmiarami,  bo  licząca  wraz  z  przy- 
pisami stron  44,  rozprawa  p.  Chrzanowskiego 
mieści  w  sobie  bogate  rezultaty  pracowitych 
i  umiejętnie  prowadzonych  poszukiwań.  Roz- 
patrzywszy roczniki  <Monitora»,  tego  organu 
licznego  koła  budzicieli  i  kierowników  życia 
umysłowego  i  działalności  reformatorskiej  w  pier- 
wszych latach  panowania  Stanisława  Augusta, 
poczynił  wiele  ciekawych  dla  dziejów  naszej  li- 
teratury spostrzeżeń  i  odkryć.  Przekonał  się 
przedewszystkim,  iż  «Monitor»  zostawał  w  dość 
ścisłej  zawisłości  co  do  formy  i  treści  artyku- 
łów od  głośnego  w  całej  Europie  «Spectatora» 
angielskiego.  Z  drugiej  znowu  strony  wykrył 
łączność  pytań  i  poglądów,  rozwijanych  w  «Mo- 
nitorze»,  z  ówczesną  poezją  satyryczną  i  litera- 
turą polityczną.  Z  pomocą  tych  wskazówek 
podał  nam  p.  Chrz.  gienezę  Satyr  Naruszewi- 
cza, które,  pomimo  swej  wartości,  pomimo  uzna- 
nia ze  strony  krytyków  i  historyków  literatu- 
ry, nie  doczekały  się  dotąd  ni  rozbioru,  ni 
głębszej  oceny.  Wiedziano  zdawna,  iż  Boileau 
dostarczył  wzoru  do  niektórych  satyr,  ale  do- 
piero p.  Ch.  przez  ścisłe  porównanie  z  pierwo- 
wzorem rozjaśnił  ten  stosunek.  Korzystając 
z  utworów  poety  francuskiego,  Naruszewicz 
przystosowuje  bardzo  trafnie  myśli  i  obrazy 
swego  wzoru  do  stosunków  i  pojęć  polskich 
i  wypowiada  je  barwnym,  dosadnym,  staropol- 
skim językiem.  Podniety  do  pisania  tych  sa- 
tyr dostarczyło  życie  ówczesne,  jego  braki  i  po- 
trzeby, roztrząsane  na  kartach  «Monitora>. 
Utwory  francuskiego  poety  służyły  za  wzór  for- 
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my,  kompozycji  i  rozwinięcia  tematu.  Zwraca- 
jąc uwagę  na  różne  strony  rozbieranych  utwo- 
rów  i  dokonywając  tylu  ciekawych  odkryć 
i  spostrzeżeń,  przeoczył  p.  Ch.  blizkie  pokre- 
wieństwo, prawie  tożsamość  ideału  rycerskie) 
przeszłości,  jaki  rozwija  Potocki  w  nieznanej 
Naruszewiczowi  « Wojnie  Chocimskiej»,  z  obra* 
zem  tej  przeszłości  w  drugiej  satyrze.  «Fircyk» 
znowu  nie  jest  nowością,  lecz  starą  postacią  ze 
świeżą  nazwą.  Między  «wło8zkiem>  rejowskim,, 
wracającym  do  ojczyzny  z  «poBkoczki>  i  «per- 
fumowanymi  rękawiczkami*  a  fircykiem  Na- 
ruszewicza i  Zabłockiego  jest  pokrewieństwo 
równie  blizkie,  jak  między  wypieszczonym  Ja- 
siem z  satyry  Opalińskiego,  któremu  po  po- 
wrocie z  Paryża  wszystko  w  Polsce* śmierdzi*,, 
a  w  myśli  i  na  ustach  tylko  damy  i  balety  pa- 
ryskie, a  Szarmanckim  z  cPowrotu  posła*. 

Rozbiór  « Satyr*  zamyka  p.  Chrz.  porówna- 
niem z  utworami  Boileau'a  i  sp^czranemi  sa- 
tyrami Krasickiego  pod  względem  artystycznym. 
Porównanie  to,  trafne  w  zestawieniu  szczegóło- 
wych rysów  artyzmu  ocenianych  poetów,  mie- 
ści w  sobie,  mówiąc  językiem  arytmetyki,  błąd 
w  zsumowaniu  częściowych  rezultatów,  przy- 
noszący pewną  krzywdę  Naruszewiczowi.  Ze- 
stawiając całe  ustępy  j^o  satyr  z  od  powiędnie- 
mi  miejscami  z  satyr  Boileau'a,  dochodzi  p. 
Chrz.  do  wniosku,  słusznego  niewątpliwie^ 
o  wyższości,  (« olbrzymiej*  nawet)  polskiej  prze- 
róbki nad  pierwowzorem  francuskim.  Przy- 
znaje Naruszewiczowi  i  potężną  iron  je,  ja- 
ko cechę  pierwiastku  lirycznego  satyr,  i  wy- 
pukłość charakterystyki  wraz  z  dosadnością 
i  energją  stylu,  cechującemi  epiczne  ustępy, 
mimo  to  twierdzi,  iż  pod  względem  arty- 
stycznym <nie  mogą  się  równać  z  satyrami  Kra- 
sickiego*. Bardzo  wydatne  różnice  w  pierwia- 
stkach artyzmu  dwu  tych  znakomitych  saty- 
ryków utrudniają  niewątpliwie  ścisłe  oznacze- 
nie ich  wartości  stosunkowej,  lecz  w  takim  ra- 
zie można  poprzestać  na  zaznaczeniu  właści- 
wości każdego  z  nich.  Sądzę,  iż  nagromadzone 
przez  p.  Chrz.  materjały  pozwolą  mu  w  dal- 
szej pracy  nad  wiekiem  XVIII  sprostować  te 
drobne  nieścisłości  wyrażenia,  a  zbogacić  zara- 
zem naszą  dość  ubogą  w  krytyczne  studja  nad 
tą  epoką  literaturę  naukową  nowemi  równie 
ciekawemi  i  żywo  skreślonemi    opracowań iam i  > 

Br,  Chlebowski, 
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Święcicki  Juljan  Adolf.  Historya  liieratury 
powszechnej  w  monografiach  z  illustra- 
cyami  8-ka,  str.  237.  Przez...  Tom  V  cz. 
II.  Literatura  perska.  Warszawa,  1902. 
(.BibJjoteka  Dziel  Wyborowych").  Cena 
po  rb.  1.50. 

O  pierwBzej  części  wymienionego  w  nagłówku 
dzieła  pisałem  przed  dwoma  miesiącami. 
Część  II  zawiera  dzieje  nowszej  literatury  per- 
skiej po  podboju  arabskim,  zapoznaje  więc 
nas  autor  z  poezją  panegiryczną,  następnie 
z  mistyczną  i  mistyczno-dydaktyczną  i  moral- 
ną, dając  obszerną  charakterystykę  słynnego 
Saadiego.  Dalpj  idzie  poezja  sceptyczna  i  sa- 
tyryczna (Chojjam,  Jemin  Feiriumendi,  Hafis), 
romantyczna  (Niżami,  Diami).  Następne  roz- 
działy poświęca  autor  literaturze  nauczająco- 
moralnej  (aforyzmy,  bajki,  opowieści,  ane- 
gdoty, przysłowia),  dziejopisarstwa,  historji, 
literatury,  filozof ji,  i  związanemu  z  nią  a  tak 
wpływowemu  «Babizmowi>.  W  rozdziale  X  przed- 
stawia Świecki  dzieje  i  rozwój  teatru  perskie- 
go, a  w  XI,  ostatnim  charakteryzuje  sztuki 
piękne.  Metodę,  jakiej  się  Święcicki  trzyma 
przy  opracowywaniu  swoich  monografji,  scha- 
rakteryzowałem, pisząc  obszerne  sprawozda- 
nie z  dziejów  literatury  indyjskiej  tegoż  auto- 
ra. Obecnie  zaznaczam  tylko,  żctom  obecny 
posiada  wartość   nie   mniejszą  od  poprzednich. 

Ig.  Matuszewski. 

Wcycliertówna  Władysława.    Krótki  zarys 
piśmiennictwa  polskiego  od  czasów  naj- 
dawniejszych,   do     końca    iS-go     wieku, 
8-ka  str.  128.  Warszawa,  1902.  Księgar- 
nia Polska  J.  Sikorskiej.    Cena  kop.  25. 

Napisanie  dziejów  piśmiennictwa  na  pierw- 
szy stopień  samouctwa  jest  zadaniem  bardzo 
trudnym. 

Dotychczas  (poza  oddzielnemi  życiorysami 
i  monografjami)  istnisda  jedna  tylko  próba 
w  tym  kierunku:  niezmiernie  słaba  literatura 
Chociszewskiego.  Stanowi  ona  zbiór  suchych 
źydorysów,  przepełnionych  błędami  i  ułożonych 
w  porządku  hjerachićznym,  tak  np.  że  Bro- 
dziński następuje  po  Mickiewiczu. 

Praca  p.  Weychertówny,  pisana  barwnie,  ży- 
wo, wolną  jest  od  błędów  Chociszewskiego:  daje 
obraz  ziemi  naszej  przed  lat  tysiącem,  stara 
się  łączyć  piśmiennictwo  z  dziejami  narodu, 
podaje  charakterystyczne  wyjątki.  Brak  w  niej 
jednak  głębszego  ujęcia  przedmiotu— przedsta- 
wienia rozwoju  życia  duchowego;  obraz  piśmien- 


nictwa podany  jest  w  życiorysach  pisarzy,  sta> 
nowiących  oddzielne  rozdziały,  niezawsze  or- 
ganicznie  z  sobą  powiązane. 

Wielkie  trudności,  z  jakiemi  musiała  walczyć 
autorka,  zmniejszają  silę  tych  zarzutów.  Pra- 
wdziwa popularność  jej  wykładu  nadaje  dużą 
wartość  pracy,  ożywionej  gorącym  uczuciem. 

« Krótki  zarys »  nie  stoi  na  wysokości  wy- 
magań nauki  i  metodyki  literatury  —  mimo  to 
jest  nieocenionym  przy  pierwszym,  do  pe- 
wnego stopnia  legiendowym  obznajmiania  się 
z  piśmiennictwem. 

H.  Orssa, 

Zdziarsici  Stanisław.  Bohdan  Zaleski. 
Napisał...  8-a,  str.  XV  i  420.  Lwów, 
1902.  Towarzystwo  wydawnicze.  Cena 
koron  7. 

Autor  niniejszej  pracy  przed  tym  już  dał  się 
poznać,  jako  badacz  i  znawca  naszej  poezji  lu- 
dowej oraz  jej  wpływu  na  poezję  artystyczną; 
w  tym  przedmiocie  ogłosił  gruntowne  dzieło 
p.  t.  « Pierwiastek  ludowy  w  poezji  polskiej 
XIX-go  wieku*.  Trudno  o  lepsze  przygotowa- 
nie do  studjum  o  Bohdanie  Zaleskim,  który, 
jak  wiadomo,  z  pieśni  ludowej  zaczerpnął  wszy- 
stkie najżywotniejsze  swe  natchnienia;  nie  dziw 
też,  że  studjum  to  odznacza  się  gruntowną  zna- 
jomością przedmiotu.  A  okazało  się  bardzo  na 
czasie  w  roku  bieżącym,  jako  w  stuletnią  ro- 
cznicę urodzin  liryka  ukraińskiego,  przypo- 
mina naszemu  ogółowi  tę  wybitną  indywi- 
dualność poetycką,  niesłusznie  pono  lekce- 
ważoną dziś  o  tyle,  o  ile  ongi  była  przecenia- 
ną. P.  Zdziarski  nie  przynosi  nam  wiele  no- 
wych o  niej  wiadomości  i  poglądów,  ale  skupia 
w  sposób  umiejętny  i  wyczerpujący  (szkoda 
tylko,  że  nadto  rozwlekły,  a  niedość  syntety- 
czny) swoje  rozległe  badania  bjograficzno-kryty- 
czne,  oparte  na  gruntownej  znajomości  dawniej- 
szych bjografów  i  krytyków  poety.  Obie  stro- 
ny dzieła  —  bjograficzna  i  krytyczna  —  ściśle 
z  sobą  są  połączone  i  równomiernie  ustosu- 
nkowane: pierwsza  nie  jest  przeładowana  faktii- 
mi,  a  opracowana  została  sumiennie  i  ściśle  — 
druga  daje  nam  obszerny,  wyjaśniony  faktami 
życiowemi,  a  na  tle  epoki  spółczesnej  rozwinię- 
ty przegląd  wszystkich  ważniejszych  utworów 
Zaleskiego. 

W  swym  sądzie  estetycznym  autor  okazuje 
się  zawsze  bezstronnym,  nie  wpada  w  bezkry. 
tyczne  zachwyty,  tak  częste  w  bjograf jach  poe- 
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tów,  owszem,  podnosząc  zalety  rozpatrywanych 
dzieł,  nie  pomija  ich  wad  i  we  właściwej  mie- 
rze je  uwydatnia.  Wogóle  wszystko  to,  co  jest 
wynikiem  pracy  badawczej  i  sumienności  nau- 
kowej, godne  jest  uznania  w  dziele  p.  Zdziar- 
skiego; mniej  korzystnie  przedstawiają  się  te 
jej  strony,  które  wymagały  intuicyjnego  wni- 
knięcia w  wewnętrzną  naturę  przedmiotu:  a  więc 
strona  psychologiczna  bjografji  i  strona  arty- 
styczna krytyki;  —  pierwszej  brak  pogłębienia, 
drugiej  żywszego  odczucia,  a  obu  syntetyczne- 
go odtworzenia  duszy  człowieka  i  poety.  Wsze- 
lako, pomimo  tych  braków,  dzięki  swej  sumien- 
ności naukowej  i  bezstronności  krytycznej,  p. 
Zdziarski  ukazał  nam  postać  i  twórczość  Za- 
leskiego w  niezbyt  żywym  i  niedosć  artysty- 
cznym wprawdzie,  ale  wiernym  i  dokładnym 
oświetleniu,  słusznie  uwydatniającym  najsilniej 
dobrą,  prawą  i  kryształowo  czystą  naturę  du- 
chową poety,  która,  szczególnie  w  późniejszym 
okresie  jego  twórczości,  odbiła  się  tak  podnio- 
słym religijno-moralnym  nastrojem,  dającym 
poznać  w  Bohdanie  Zaleskim  jednego  z  głó- 
wnych przedstawicieli  tego  prądu  górnego  na- 
szej poezji  z  doby  mickiewiczowskiej,  który 
stanowił  najżywotniejszy  jej  objaw  i  w  arcy- 
dziełach naczelnego  jej  mistrza  najzupełniej  się 
wyraził. 

TV.   Gostotnski. 

Sztuki  plastyczne. 

Kaozurba  Adan.  Arcydzieła  Luwru,  naj- 
większego i  najbogatszego  muzeum 
w  świecie.  216  najznakomitszych  dziel 
najsłynniejszych  malarzy  szkół:  floren- 
ckiej, werońskiej,  weneckiej,  padua- 
ńskiej,  ferrarskiej,  bolońskiej,  umbryj- 
skiej,  lombard zkiej,  parmeńskiej,  hi- 
szpańskiej, flamandzkiej,  holenderskiej, 
niemieckiej,  francuskiej!  angielskiej,  po- 
cząwszy od  XUI  wieku.  Z  216  rycinami. 
8-a,  str.  116.  Kraków  1901.  Cena  koron  5. 

Jest  to  powtórzenie  wydania  francuskiego. 
Na  116  stronicach  znajdujemy  216  trawionek, 
przedstawiających  wybór  obrazów  wszystkich 
szkół,  znajdujących  się  w  Muzeum  Luwru 
w  Paryżu. 

Tytuły  i  krótkie  objaśnienia  pod  rysunkami 
są  tylko  po  francusku,  jak  w  wydaniu  oryginal- 
uym,  co  dowodzi,  że  są  to  proste  odbitki  wyda- 
nia francuskiego,  w  niczym  nie  zmienione.  Po- 
przedza te  rysunki  kilka  stron  tekstu  w  tłuma- 


czeniu polskim,  wyjaśniającego  dawnosć  i  bo- 
gactwo zbiorów,  znajdujących  się  w  Luwrze, 
w  zestawienin  porównawczym  z  innemi  muzea- 
mi Europy. 

Całości  dopełnia  spis  alfabetyczny  malarzy 
z  tytułami  dzieł  po  polsku  i  po  francusku,  oraz 
ze  wskazaniem  strony,  gdzie  się  rysunek  znajdu- 
je. Spis  ten  umożliwia  każdemu  zrozumienie 
napisów  francuskich,  znajdujących  się  pod  ry- 
sunkami. Tłumaczenie  w  ogóle  staranne,  przy- 
miotnik jednak  od  Padwa  nie  może  byś  pttduań- 
skzj  a  w  obrazie  Delacroix  nie  krzyiacy,  ale  krzy- 
żowcy, lub  rycerze  krzyżowi  wchodzą  do  Kon- 
stantynopola, fL'entróe  des  Croisós  ^  Constan- 
tinople). 

Mimo  że  reprodukcje  czarne  nie  mogą  dać  do- 
statecznie wyobrażenia  o  oryginałach,  ogląda- 
nie ich  jednak  jest  bardzo  pożyteczne:  oswaja 
z  kompozycją,  układem  i  charakterem  ogólnym 
arcydzieł  sztuki,  i  gdy  się  zdarzy  sposobność  zo- 
baczenia oryginałów,  witamy  je  już  jako  dobrych 
znajomych;  pozwala  też  w  sposób  poglądowy  za- 
znajamiać się  z  różnicami,  zachodzącemi  między 
różnemi  szkołami  dawniejszemi,  i  poznawać  na- 
zwiska wielkich  artystów  w  połączeniu  jedno- 
czesnym z  ich  dziełami. 

Jednym  słowem,  album  to  jest  bardzo  odpo- 
wiednim w  rękach  młodzieży  i  tych,  ooby 
chcieli  w  sposób  łatwy  i  poglądowy  nabrać 
choć  ogólnego  pojęcia  o  cechach  i  zabytkach 
malarstwa  dawniejszego,  których  skarbnicą  jest 
muzeum  Luwru. 

Jest  to  wydawnictwo  tanie  i  popularne,  więc 
trudno  wymagać  wykwintnych  reprodukcji, 
ogół  ich  jednak  jest  dostatecznie  dobrym  do 
zapoznania  ze  stroną  rysunkową  i  kompozycyj- 
ną arcydzieł  przedstawionych. 

A,  Austeiu 

Muzyka. 

Konopasek  Feliks.  Podręcznik  szkolny 
na  3  głosy  męzkie  lub  żeńskie,  zebrał 
i  ułożył...,  zeszyt  I,  8-a,  podł.,  str.  48. 
Warszawa,  1902,  nakład  St.  Sadowskie- 
go.   Cena  k.  50. 

Podręcznik  ten  przeznaczony  jest  do  użytku 
szkół,  lecz  może  też  wpłynąć  dodatnio  na  roz- 
budzenie zamiłowania  do  śpiewu  zbiorowego 
w  ciasnym  kółku  domowym,  które  to  zamiło- 
wanie u  nas  prawie  wcale  dotąd  nie  istnieje. 
Znajdujemy   tu  dwadzieścia  pieśni  w  układzie 
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pnewainie  dobrym  i  łatwyni.  Pierwszych  trzy- 
BaBcie  wziął  autor  z  najrozmaitszych  autorów; 
ze  swojskich  znajdujemy  Moniuszkę,  Miinch- 
htiimera  i  Rzepkę.  Nie  wszyskie  te  pieśni 
ułożone  są  równie  dobrze;  pierwsza  z  nich: 
•Kiedy  ranne  wstają  zorze»  posiada  obrobie- 
nie trudne  i  wcale  nieodpowiednie  prostocie 
melodji,  zaś  w  «Pieśni  wieczornej*  Moniuszki 
znajdujemy  szereg  zmian  w  harmonji  oryginału 
i  niepotrzebny  balast  nut  przejściowych,  które 
ujemnie  wpływają  na  piękność  i  łatwość  wy- 
konania tej  pieśni.  Ośro  ostatnich  poczerp- 
ni  ety  eh  jest  ze  (•karbnicy  pieśni  ludowych,  i  te 
co  do  wyboru  i  co  do  układu  najlepiej  się 
przedstawiają,  zwłaszcza  c Skowronek*,  « Jedna 
góra  wysoka*  i  <A  lulu*.  Na  ogół  zbiorek 
czyni  wrażenie  dodatnie  i  życzyć  należy,  aby 
znalazł  jak  największe  rozpowszechnienie. 

M.  Karłoivicz, 

r 

Prawo,  ekonomja,  nauki  społeczne. 

Enoyklopedya  Nauk  społecznych.  (Ekono- 
mia polityczna,  socyologia,  statystyka, 
liygiena,  pedagogika  społeczna),  pod  kie- 
runkiem Komitetu  Redakcyjnego,  który 
tworzą:  A.  Bądkowski,  J.  'wl.  Dawid,  rf. 
Forszteter,  Dr.  St.  Grabski,  Dr.  Z.  Daszyń- 
ska-Golińska,  Z.  Hervng,  St.  A.Kempner, 
St.  Koszutski,  L.  Krzywicki,  Dr.  K. 
Krauz,  Dr.  J.  B.  Marchlewski,  S.  Posner, 
Wł.  Rawicz,  A.  Warski,  A.  Węgliński.  — 
Zeszyt  I.  rAbolicjonizm— akcyza).  8-a  w. 
str.  48.  Warszawa,  1902  r.  Cena  za  ca- 
łość (4  tomy)  rb.  1(5,  które  płacić  można 
w  ralacli  kwartalnych  po  rb.  2. 

Jest  to  pierwsze  w  literaturze  naszej  wy- 
dawnictwo tego  rodzaju.  Encyklopedja  obej- 
muje ekonom ję  polityczną,  socjologię,  staty- 
stykę, hygjenę  i  pedagogikę  społeczną.  2ie8zyt 
I-szy  zawiera  wyrazy  od  «AlK)licjonizm»  do 
<Akcyza».  Z  artykułów,  zawartych  w  tym  ze- 
szycie, wymieniamy  następujące: 

tAgrarjufize  i  ruch  agrarny* — p.  A.  J.  War- 
skiego. — Autor  określa  ruch  agrarny,  jako  ca- 
łokształt dążeń  właścicieli  rolnych  do  pole- 
pszenia bytu,  rozróżniając  przy  tym  dwa  jego 
kierunki:  gospodarczy,  polegający  na  tworzeniu 
stowarzyszeń  i  syndykatów,  i  polityczny.  Ten 
ostatni  ma  na  celu  wyzyskanie  prawodawczej 
machiny  państwowej  na  rzecz  interesów  wła- 
ścicieli rolnych,  w  taki  sposób,  aby  ceny  zboża 
wewnątrz  kraju  utrzymać  na  pewnym  poziomie. 
Jednym  ze  środków  do  tego  jest  polityka  cel- 


na, nakładająca  wysokie  cła  na  zboże  zagra- 
niczne. Inny  środek,  prowadzący  do  wzrostu 
cen  ziemiopłodów,  widzą  agrarjusze  w  bimeta- 
lizmie,  w  zniesieniu  handlu  terminowego  zbo- 
żem, w  opiece  państwowej  nad  dodatkowemi 
zawodami  rolnictwa  (cukrownictwo,  gorzelnie) 
w  formie  ceł  lub  premji  wywozowych,  w  ogra- 
niczeniu wolności  przenoszenia  się  robotników 
rolnych  i  t.  p.,  stosownie  do  warunków  krajo- 
wych. 

P.  Ii.  Krzywicki  w  artykule  ^Kwestja  agrar- 
na nowożytna*  charakteryzuje  obecne  położę- 
nie  rolnictwa  wszechświatowego.  Ludność  miast 
wzrasta  gwałtownie  w  Europie  kosztem  ludno- 
ści wiejskiej,  dzięki  temu,  że  po  za  Europą 
istnieją  cspichlerze  zboża»,  w  Stanach  Zjedno- 
czonych, Argientynic,  i  t.  p.  Miasto  posiada 
zabezpieczony  dowóz  żywności.  Kozwój  miast 
oddziaływa  na  stosunki  wiejskie,  przekształca- 
jąc je  podług  swoich  potrzeb  i  wymagaii.  Prze- 
dewszystkim  scentralizował  się  handel  arty- 
kułów rolniczych  (giełdy  zbożowe,  nabiałowe, 
elewatory).  Olbrzymi  popyt  ze  strony  miast 
na  produkty  rolne  wywołał  specjalizację  w  pro- 
dukcji rolnej.  Kozwój  sił  wytwórczych  zrobił 
olbrzymie  postępy.  Jedynie  ceny  nizkie,  wsku- 
tek spółzawodnictwa  ziemiopłodów  na  rynku, 
hamują  dalszy  ten  rozwój.  Na  tym  polega 
kryzys  rolny.  Nie  zadał  on,  jak  to  twierdzą, 
ciosu  całemu  rolnictwu.  Rolnictwo  pod  jego 
wpływem  zmuszone  było  do  ix)stępu.  Przesile- 
nie to  nie  jest  kryzysem  rotnictmay  lecz  rol- 
ników, 

P.  St.  A.  Kempner  w  artykule  « Akcje*  da- 
je określenie  tego  pojęcia,  jako  « świadectwa 
spólwlasności  przedsiębiorstwa,  mającego  fonnę 
spółki  bezimiennej ».  Po^^stanie  akcji  odnieść 
należy  do  XVII  w.  Zrazu  były  one  tylko  doku- 
mentem, stwierdzającym  sp6ł własność.  W  dzi- 
siejszym ustroju  handlowym  nabyły  one  cech 
papierów  wartościowych,  mają  dogodny  obieg 
i  służą  jako  narzędzie  lokaty  kapitałów.  Akcje 
różnią  się  pod  tym  względem  od  papierów  pu- 
blicznych niestałością  oprocentowania.  Dla  te- 
go też  kursy  akcji  podlegać  mogą  bardzo  sil- 
nym wahaniom  w  zależności  od  stanu  go- 
spodarczego przedsiębiorstwa. 

Odróżniamy  obecnie  akcje    imifnnc  i  na  oka- 
ziciela\  akcje  pierwszeństwa  i  zalotycielskie  (gwa- 
rantowane) i  potyikowe  (korzystające   nawet  po . 
wylosowaniu  z  superdywidendy).  W  następnym 
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artykule  « Akcyjne  Towarzystwa*  p.  St.  A. 
Eempner  określa  istotę  towarzystwa  akcyjnego, 
podaje  jego  historję  oraz  wyjaśnia  znaczenie 
społeczno-gospodarcze  towarzystwa  akcyjnego 
w  dzisiejszym  ustroju  ekonomicznym.  Początki 
towarzystwa  akcyjnego  odnieść  należy  do  XII 
w.  we  Francji.  U  nas  pierwszym  Tow.  akc. 
była  cKompanja  manufaktur  w(^nianych», 
zawiązana  d.  11  kwietnia  1766  r. 

Artykuł  « Akcyjna  Zasada*  p.  K.  E.  Ż.  uzu- 
pełnia poprzednie  dwa  artykuły.  Autor  uwy- 
datnia tu  rolę  zasady  akcyjnej,  jako  potężnego 
środka  nagromadzania  kapitałów  przedsiębior- 
czych, przy  pomocy  których  można  dokonać 
dzieł,  przechodzących  środki  pojedynczych  jed- 
nostek. Zasada  ta  z  jednej  strony  służy  stale 
interesom  wielkiego  kapitału,  z  drugiej  zaś 
pozbawia  kapitalistów  czynnego  ich  charak- 
teru w  społeczeństwie,  t.  j.  że  z  fu nkcjonarj uszów 
społecznych  zamienia  ich  na  biernych  rentje- 
rów;  przez  to  kapitaliści  tracą  rolę  czynną  i  uży. 
teczną. 

Z  uwag  ogólnych,  nastręcza  się  zarzut,  że 
korekta  jest  niedbiJa.  Tak  poważne  wyda- 
wnictwo wymagałoby  bezwzględnej  staranności, 
tymbardziej,  że  należy  je  polecić,  jako  takie, 
które  odda  usługę  nauce  i  ludziom,  pragnącym 
poznać  życie  gospodarcze  spółczesne  oraz  obec- 
ne prądy  społeczne. 

£r.  Kasperski. 

Kempner  St.  A.  Badania  i  stkice  ekono- 
miczne, 8-a.  8tr.246.  Wydaaie  z  zapomo- 
gi kasy  pomocy  dla  os<^b,  pracujących 
na  polu  naukowem,  imienia  d-ra  Józefa 
Mianowskiego.  Warszawa,  1902.  Cena 
rb.  1.25. 

Ośm  prac  znajdujemy  w  tej  książce.  Wszyst- 
kie są  z  dziedziny  spraw  najbardziej  cieka- 
wych i  zawiłych  zarazem  w  nauce  ekonom j i. 
Wszystkie  są  opracowane  ze  znajomością  rze- 
czy, z  wniknięciem  w  istotę  przedmiotu.  Każda 
z  nich  jest  jedną  całością.  Związane  są  nazwi- 
skiem autora,  które  zarazem  i  za  wartością 
książki  przemawia. 

W  pracy  «0  kierunku  badań  ekonomicznych* 
znajdujemy  ocenę  poczynającego  się  u  nas  — 
i  wszędzie  zresztą — zainteresowania  sprawami 
gospodarczemi.  Prócz  przyczyny  ogólnej,  dzia- 
łającej nietylko  u  nas,  mianowicie  pragnienia 
poHtępów  ideowych  i  podnioślejszej  jakości  ży- 
cia, do  wytworzenia  tego  nowego  zwrotu  u  nas 
przyczyniły   się  warunki    wytwórczości    naszej. 


Powstał    nowy    ruch.      Należy    go  wyzyskać 
na  dobro  całego  społeczeństwa.    Kempner  szki- 
cuje więc  cele,  do  jakich    ten  kierunek  dążyć 
powinien. 
Studjum,  zatytułowane    « Handel  i  przemysł 

w  wieku  XIX»,  daje  nam  w  szczególności 
obraz  dokładny  i  zwięzły,  a  przy  tym  napisany 

barwnie  i  ciekawie,  dziejów  życia  gospodarczego 
Królestwa,  od  jego  początków  aż  do  chwili  obe- 
cnego przesilenia. 

<6prawa  rolna*  jest  właściwiej  polemiką 
z  teorjami  Henry  George'a.  P.  Kempner  udo- 
wadnia wbrew  zasadom  6eorge'a,  że  zniesienie 
renty  gruntowej  bynajmniej  —  o  ile  by  to  było 
możliwym — nie  rozwiązuje  kwestji  socjalnej, 
Wszakże  obecne  rolnictwo  jest  w  kryzysie, 
wywołanym  przez  napór  kapitalizmu.  Gdzież 
więc  tu  mowa  być  może  o  zniesieniu  renty?  Rol- 
nictwo, skutkiem  kapitalizmu,  jest  poprostu 
w  stadjum  zjawiska  chorobliwego. 

Szkole  historycznej  w  ekonomji  poświęci' 
p.  Kempner  następną  z  kolei  pracę.  Widzimy 
charakterystykę  zmian,  przez  które  szkoła  ta 
z  biegiem  czasu  przechodziła,  i  w  zakończeniu 
ocenę  jej  doniosłości  w  nauce  ekonomji. 

Studjum  o  teorjach  Schmollera  jest  jakby 
wykładem  na  przykładzie  zapatrywań  autora, 
co  do  stanowiska  odłamu  pewnego  szkoły  hi- 
storycznej. 

O  ewolucjach,  które  się  odbyły  w  ostatnich 
czasach  w  Marxizmie,  poucza  następne  Rtudjum. 
Przedstawiono  tuteorję  Bernsteina,  który,  acz- 
kolwiek Marxizmowi.  hołduje,  odnos«L  się  do 
niego  ze  sporą  dozą  krytycyzmu,  widzi  luki  mar- 
xizmu  i  znaczne  w  nim  czyni  zmiany. 

cindywidualizm  naj kra ńco wszy »  daje  nam 
przebieg  dziejów  tych  nieskoordynowanych  kie- 
runków, nurtujących  ludzkość  od  najdawniej- 
szych czasów.  Od  Zenona  począwszy,  aż  do 
Stirnera  i  Nietzschego,  nie  pominął  autor  żadne- 
go wybitnego  kierunku  w  tym  ruchu.  Każdą 
fazę  scharakteryzowano,  oświetlono  i  każdej 
wyznaczono  miejsce  w  rozwoju  ogólnym  tego 
kierunku. 

Wreszcie  ostatnia  praca,  poświęcona  spra- 
wom traktatów  handlowych,  daje  ogólną  teoiję 
tej  kwestji,  przedstawia  dzieje  główniejszych 
traktatów  i  omawia  stan  obecny,  dobę  dzisiej- 
szą, gdy  odnowienie  traktatu  hadlowego  atalo 
się  sprawą  aktualną,  żywotną. 

Całość  książki    przedstawia   się    niezmiernie 
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interesująco.  W  każdym  studjum  znać  wielką 
znajomość  rzeczy.  Jest  to  lektura  pożyteczna 
i,  choć  na  pozór  specjalna,  przystępna,  dzięki 
jasnemu  wykładowi.  Za  czyn  chwalebny  po- 
czytać należy  Kasie  im.  Mianowskiego,  że  przy- 
czyniła się  do  wydania  tej  książki  — za  zasługę 
autorowi,  że  ją  napisał. 

H,  Radziszewski. 

Pedagogika,  wychowanie. 

Bogucka  C  1  Niewiadomska  C.  Książka  do 
cztitanla  z  ćwiczeniami  gramatyeznemi 
dla  dzieci  od  lat  8  —  iO,  8-a,  str.  303. 
Warszawa  1903.  Nakład  Gebethnera 
i  WoJffa.    Cejna  w  kartonie  rb.  1. 

Postęp  w  nauczaniu  języka  polskiego  uja- 
wnia się  w  ostatnich  latach  w  układzie  pod- 
ręczników elementarnych:  autorzy  zaczynają 
pojmować,  że  czytanie  z  objaśnieniami,  ćwicze< 
nia  piśmienne  i  wykład  gramatyki  powinny  iść 
ręka  w  rękę  z  sobą  i  tworzyć  jedną  całość  or- 
ganiczną. Sądząc  z  tytułu,  wypisanego  powy- 
żej, zdawałoby  się,  że  autorki  najnowszej  ksią- 
żki do  czytania  są  również  zwolenniczkami  zasa- 
dy koncentracji  w  nauczaniu.  Bliższe  jednak 
rozpatrzenie  ich  pracy  przekonywa,  że  jest  to 
pozór  tylko  —  pomieszczone  bowiem  przez  nie 
w  końcu  dziełka  ćwiczenia  gramatyczne  nie 
wynikają  naturalnie  z  rozbioru  artykułów  prze- 
czytanych i  nie  mają  nawet  żadnego  związku 
z  icli  tekstem,  opierając  się  na  zupełnie  innych 
wyrazach  i  zdaniach  oderwanych,  a  nawet 
ustępach  ciągłej  treści.  W  samych  zaś  czy- 
tankach  autorki  oddzielnie  podają  prozę,  od- 
dzielnie—poezję, wbrew  przyjętemu  już  w  po- 
dobnych książeczkach  zwyczajowi,  aby  mate- 
rjał,  bez  względu  na  formę,  grupować  według 
pokrewieństwa  treścL  Jeżeli  jednak  w  zasadzie 
jestem  przeciwną  takiemu  układowi  książki  do 
czytania,  to  muszę  przyznać  pp.  Boguckiej 
i  Niewiadomskiej  staranność  wyboru  i  umie- 
jętne wyzyskanie  nowej  literatury  dla  dzieci. 
Są  tu,  naturalnie,  rzeczy  lepsze  i  słabsze,  ale 
szczegółowy  rozbiór  każdej  powiastki  wycho- 
dziłby już  po  za  ramy  niniej$>zego  artykułu. 
Objaśnienia  wyrazów  i  zwrotów  trudniejszych 
znajdujemy  tylko  przy  utworach  poetyckich, 
w  dziale  prozy  nie  ma  ich  zupełnie,  jakkolwiek 
przydałyby  się  tu  nieraz.  Pod  większą  częścią 
artykułów  podano  pytania  lub  plan  utworu, 
Aby    ułatwić  omówienie  treści    i    przygotować 


czasem  do  ćwiczeń  piśmiennych.  Moim  zda- 
niem pytania  te  są  częstokroć  podane  w  for- 
mie zbyt  trudnej  i  ogólnikowej,  aby  dzieci  mo- 
gły na  nie  same  dać  odpowiedź,  bez  stosowne- 
go naprowadzenia  uczących;  autorki  zaś  nie 
podały  żadnych  wskazówek,  ani  wzorów,  jak  te 
pytania  należy  w  praktyce  rozwijać  i  upra- 
szczać. Skutkiem,  tego,  jeżeli  omawiana  ksią- 
żka daje  niezły  materjał  dla  nauczycieli  bie- 
głych w  teorji  i  praktyce  nauczania,  to  nie  mo- 
że być  ona  wystarczającym  przewodnikiem  dla 
słabo  przygotowanych  i  niedoświadczonych. 
Na  zakończenie  jeszcze  jedna  uwaga:  We 
wszystkich  czy  tankach  i  wypisach  materjał 
musi  być  czerpany  z  różnych  źródeł,  z  konie- 
czności więc  m'ektóre  rzeczy  muszą  się  po- 
wtarzać w  wielu  zbiorkach  pokrewnej  treści; 
otóż,  moim  zdaniem,  należałoby  pod  każdym 
artykułem  dawać  podpis  autora,  (o  ile  jest  on 
wiadomy),  nie  zaś  tytuł  książki,  z  której  dany 
urywek  został  wzięty,  gdyż  to  określenie  pro- 
wadzi do  wielu  nieścisłości,  np.  pod  powiastką 
Stefanek  (str.  13)  czytamy  zamiast  podpisu: 
Ćwiczenia  stylistyczne^  z  CzegO  domyślają  się 
(naturalnie  tylko  świadomi  ruchu  pedagogi- 
czno-wydawniczego  w  ostatnich  latach),  że  po- 
wiastka ta  znajduje  się  wśród  tematów  do 
ćwiczeń  stylistycznych,  wydanych  przed  kilku 
laty  przez  Gebethnera  i  Wolffa,  a  opracowa- 
nych przez  autorki  ocenionej  książki;  tymcza- 
sem nauczyciele  początkowi  i  dzieci  dobrze 
wiedzą,  że  powiastka  ta  znajdowała  się  jeszcze 
dawniej  w  Pierwszej  ksiąieczce  do  czytania  H. 
Wernica;  ten  sam  podpis  {Ćwiczenia  stylistyczne) 
mamy  pod  bajką  Słońce^  mróz  i  wiatr  (str.  50j, 
którą  wielu  naszych  uczniów  zna  z  rozpowsze- 
chnionych czy  tanek  rosyjskich;  pod  powiastką 
p.  t.  Miłość  rodzicielska  u  bocianów  (str.  90) 
podano:  R.  M.  Snopek^  tymczasem  powiastka  ta 
znajdowała  się  w  A,  B,  C,  /eskego  i  była  czy- 
tana przez  dzieci  na  wiele  lat  przed  ukazaniem 
się  Snopka.  Według  wszelkiej  sprawiedliwości 
należy  przecież  cytować  pierwsze  źródło,  a  nie 
tych,  którzy  dany  materjał  wzięli  ]uż  z  drugiej 
ręki  i  prawdopobnie  nie  mieli  nawet  zamiaru 
podawać  go  za  utwór  własny. 

A.  Szycówna, 

Bukowiecka  Z.  Uiicznik  warszawski.  8-ka 
stp.  64.  Warszawa  1902.  Skład  w  księg. 
Polskiej  J.  Sikorskiej.  Cena  kop.  20. 

Treść  książki  stanowią  wyjęte  z  żywotnej  po- 
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wieści  Bukowieckiej:  « Dzieci  Warszawy »  przy- 
gody ulicznika  —  Filipka,  syna  stróża,  zapo- 
wiadającego złodzieja  i  próżniaka.  Utonięcie 
przyjaciela,  którego  Filipek  namówił  do  prze- 
jażdżki cudzą  łódką,  sprowadza  opamiętanie, 
pobyt  na  kolonjach  letnich  i  w  szkole  oświe- 
cają ulicznika,  dopomagając  mu  do  zostania 
dzielnym  i  pożytecznym  człowiekiem. 

//.   Orsza, 

Konopnicka  Marya.  Dla  dzieci  od,.,  8-a 
str.  58.  Warszawa  1902.  Nakładem  J.  Li- 
sowskiej. Cena  kop.  20. 

Do  ważnych  zasług  jubilatki  tegorocznej  na- 
leżą niewątpliwie  jej  piękne  a  proste  wierszyki 
i  piosenki  dla  dzieci.  Dotąd  jednak  utwory 
te,  zawarte  w  ozdobnych  wydawnictwach  gwia- 
zdkowych, dostępne  były  jedynie  dla  dziatwy  za- 
możniejszej»  W  tym  roku  dopiero  pewnaich  czą- 
stka, mianowicie  piosenki,  stanowiące  poprze- 
dnio tekst  śpiewnika  Z.  Noskowskiego,  ukazuje 
się  w  książeczce  taniej,  a  przecież  wydanej  sta- 
rannie i  gustownie.  Obecnie  więc  każde  dzie- 
cko polskie  będzie  miało  możność  poznać  wiel- 
ką poetkę,  która  umiała  ze  swej  wyżyny  zstą- 
pić nawet  do  maleńkich  i  najmniejszych.  Czyż 
takie  wydawnictwo  potrzeba  jeszcze  polecać? 

Aniela  Szycówna. 

Morzyoka  F.  Cudowna  hisiorja  Joanna 
Dark,  8-ka,  str.  48.  Warszawa,  1902. 
Księg.  J.  Sikorskiej.    Cena  kop.  10. 

Postać  Joanny  d^Ark  została  przedstawiona 
bez  nimbu  nadzmyslowości,  za  to  z  uwydatnie- 
niem siły  uczucia,  które  stwarza  cudy.  Przyto- 
czenie głównych  ustępów  z  dramatu  Szyllera 
dodaje  mocy  ważniejszym  ustępom  zajmującego 
opowiadania.  W  piśmiennictwie  popularnym 
swego  zakresu  znaczy   ono  duży  krok  naprzód. 

H,   Orsza, 

Poezja,  powieść,  drannat. 

Baczyński  Julian.  Ołena,  powieść  z  Xin 
wieku,  napisał...  16-a,  str.  99.  Lwów,  1902. 
Skład  główny  w  księgarni  Spółki  wyda- 
wniczej w  Krakowie.  Cena  kor.  lliai.  50. 

Powieść  składa  się  z  trzech  części  i  epilogu: 
w  pierwszej  autor  przedstawia  nam  bohate- 
rów— Ołenę,  córkę  Wsiewołoda,  księcia  ha  Ki- 
jowie, i  jej  narzeczonego  Igora,  oraz  kreśli 
obraz  stanu  politycznego  Rusi,  wróżb,  znaków 
niebieskich  i   przepowiedni,    jakie    poprzedziły 


najście  Tatarów  r.  1237;  w  drugiej  —  widzimy 
Ołenę,  broniącą  zamek  Pleniska  przed  nawałą 
najeźdźców;  w  trzeciej  następuje  ujęcie  Ołeny 
przez  Tatarów,  ucieczka  jej  z  namiotu  Batu- 
chana  i  śmierć  Igora  na  polu  bitWy;  epilog 
wreszcie  przedstawia  nam  Ołenę  w  klasztorze, 
opłakującą  swego  umiłowanego. 

Autor  opierid  się  na  źródłach  historycznych, 
wymienił  je  nawet  na  ostatniej  stronie  ksią- 
żeczki, ale  z  własnej  twórczości  nie  dal  nic 
albo  bardzo  niewiele.  Opisy  szturmów,  np 
wycieczek  nocnych,  bitew^  widocznie  wzorowa-- 
ne  na  Sienkiewiczu,  plastyki  są  pozbawione 
najzupełniej.  Możnaby  także  zapytać,  dlaczego 
autor  obrał  przedmiot,  -tak  od  nas  odległy, 
ale — jest  to  rzeczą  poetyckiego  natchnienia. 

J/.   Galie. 

El  (Kazimieri  Laskowski).  Bańki  mydlane 
(z  cKunera  Warszawskiego*).  8-ka,  str. 
211  i  IV.  Warszawa,  1902.  Skład  główny 
w  księgarni  E.  Wendego  i  S-ki.  Cena 
rb.  1.20. 

P.    Laskowski    w    bardzo    prędkim    czasie^ 
w  przeciągu  zaledwie  lat   paru,    zdobył    sobie 
szeroką    popularność,   jako    znamienity  pibeta- 
piosenkarz.    Zawdzięcza    ją    w    pewnej    części 
swym  utworom    lirycznym,  z  życia   wiejskiego 
i    ludowego   wysnutym  i  ogłoszonym    w  kilku 
serjach  zbioru,    zatytułowanego   z    « Chłopskiej 
piersi*  —  w  nierównie  jednak  większej    mierze 
stał  się  popularnym    przez    swe  wierszyki,  co- 
dziennie w  « Kur  jerze   Warszawskim "»  w    stałe} 
rubryce  p.  t.  « Bańki   mydlane*,  pomieszczane. 
Te  wierszyki  już  zewnętrznym  swym  wyglądem 
w  druku,  symetrycznym  i  urozmaiconym  ukła- 
dem  swych  zwrotek  uderzają  nas,    jako  szcze- 
gólnie misterne  wytwory  sztuki    rymotwórczej. 
Gdy  się  w  nie  wczytamy,  odnajdujemy  tę  samą 
mistemość  wyglądu   powierzchownego    w  nad- 
zwyczajnie urozmaiconej,  przejrzystej,   zręcznej 
i    nieposzlakowanie  zawsze    poprawnej    formie 
poetyckiej.    Jest   to  w   swoim   rodzaju    godne 
podziwu  wirtuozowstwo    artystyczne,  panujące 
zresztą  przemożnie  w  sztuce  i  w  poezji  naszych 
czasów,  a  tutaj  w  sposób  nader  oryginalny  za- 
stosowane.    Cudu  zaiste  by  potrzeba,  aby  poe- 
ta,   wypełniający    codziennie   swemi  wierszami 
stałą  rubrykę  kurjerkową,  snuł  w  nich  natchnie 
nie,  zawsze  z  głębi  duszy  wynikające.  A  jednak 
dostawcą   owych    «zręcznych   wierszyków*    nu 
jest  byle  jaki  biegły  w  swej  sztuce  wierszokle- 
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ta,  lecz  prawdziwy,  szczery,  Bamorodny  talent 
poetycki,  tkwiący  niewątpliwie  w  śpiewaku  <  ba- 
niek mydlanych »,  a  stwierdzony  nietylko  przez 
dawniejsze  zbiory  jego  pieśni  i  piosenek  liry- 
cznych, lecz  także  przez  świeżo  ogłoszony  ich 
zbiór,  z  owych  wierszyków  kurjerkowych  wy- 
brany. Zbiór  ten  świadczy,  jak  wiele  jest  pra- 
wdziwej poezji  w  tej  poetyckiej  rubryce  <Kur- 
jera».  Trzeba  było  ją  tylko  wydobyć  z  pośród 
mnóstwa  sztuk  i  sztuczek  rymotwórczycb,  za- 
pełniających większą  część  t  Baniek  mydlanych*, 
aby  dać  nam  właściwe  pojęcie  o  niepospolitym 
talencie  lirycznym  naszego  piosenkarza.  Talent 
ten,  podobnie  jak  i  w  innych  zbiorach  jego 
utworów,  widnieje  głównie  w  piosenkach,  z  mo- 
tywów wiejskich  wysnutych,  a  zapełniających 
pierwszą  część  wyboru  « Baniek  mydlanych ». 

Rzewność  nastrojów  uczuciowych,  żywe  od- 
czucie motywów  swojskich  i  rodzinnych,  do- 
skonałe obrazowanie  przyrody  ojczystej— oto  są 
główne,  znane  nam  już  i  przedtym,  zalety  liryki 
p.  Laskowski^o.  Ale  skala  jej  niezbyt  rozle- 
gła, a  stąd  jednostajność  tematów  i  tonów, 
urozmaicana  tylko  przez  bogactwo  form  ze- 
wnętrznych. To  ostatnie  uderza  nas  też  w  utwo- 
rach drugiej  części  zbioru,  z  życia  warszawskie- 
go wysnutych,  a  odznaczających  się  niekiedy 
nadzwyczajnym  artyzmem  w  powabnym  i  wdzię- 
cznym odtworzeniu  tematów  błahych,  pospoli- 
tych, a  niekiedy  zgoła  trywjalnych.  Zresztą 
i  w  tej  drugie]  części  niebrak  rzeczy  o  głęboko 
lirycznym  nastroju,  w  których  przebija  serde- 
czna, szczera  i  nawskroś  swojska  indywidual- 
ność twórcza  poety. 

W,  Gos  tomski. 

Kosiaklewłcz  W.  Nasz  mały.  Wydanie 
drugie.  8-ka,  sir.  09.  Warszawa  1902. 
Księg.  Polska  J.  Sikorskiej.    Cena  k.   It. 

Pełne  prostoty  opowiadanie  terminatora  ko- 
walskiego budzi  spółczucie  dla  sierocego  ro- 
dzeństwa, które  jednoczy  się,  by  wychować  naj- 
młodszego braciszka  — rozprasza  się,  gdy  śmierć 
odbiera  im  cel  szarego  życia. 

W  wydaniu  popularnym  rażą  pewne  szcze- 
góły. Rodzeństwo  « małego*  marzy,  żeby  on 
został  « panem  >,  jeździł  karetą  i  t.  p.,  utożsa- 
miając to  z  wyprowadzeniem  na  «człowieka». 
Takie  rozumowanie  jest  usprawiedliwione  psy- 
chologicznie, ale,  podane  bez  oświetlenia,  może 
wytworzyć  w  niewyrobionym  czytelniku  niewła- 
ściwe pojęcie. 


Podobne  zarzuty  należy  postawić  i  powie- 
rzchownemu przedstawieniu  nauki  szkolnej.  Wy- 
pływają one  ze  sposobu  ujęcia  tematu  przez 
włożenie  opowiadania  w  usta  niewykształconego 
chłopca. 

To,  co  pod  względem  artystycznym  stanowi 
wielką  zaletę  « Naszego  małego »,  jest  wadą  przy 
rozpatrywaniu  książki  ze  stanowiska  pedago- 
gicznego. 

H,  Orssa. 

MereżkowikIJ  D.  JuLjan  Apostaiay  prze- 
łożył Józef  Czekalski.  8-a  str.  412.  War- 
szawa, 1902.  Nakład  Gebethnera  i  Wolffa. 
Cena  rb.  1. 

P.  Mereżkowskij  jest  znanym  pisarzem  ro- 
syjskim, którego  powieści  pozyskały  rozgłos  we 
Francji. 

Francuzi  przetłumaczyli  jego  dwie  powieści, 
jedną  poświęconą  panowaniu  i  w  ogóle  żywo- 
towi cesarza  Juljana  Apostaty,  drugą  —  Leo- 
nardowi da  Vinci  w  związku  z  jego  epoką. 
Pierwszą  z  nich  przetłumaczono  świeżo  na  nasz 
język.  Rzecz  zajmująca  i  dość  żywo  opowie- 
dziana, rozwinięta  jednak  na  podmalowanym 
tylko  tle  dziegowym.  Właściwie  chodziło  tu 
głównie  o  przedstawienie  żywota  cesarza  Julja- 
na, od  dni  najwcześniejszych  aż  do  zgonu,  aż 
I  do  okrzyku:  < Galilejczyku,  zwyciężyłeś!... »  Au- 
i  tor  skupił  cały  interes  opowiadania  na  tej  po- 
I  staci,  uwydatniając  dobrze  znamienne  rysy  jej 
charakteru,  przeprowadzając  ją  kolejno,  przez 
wszelkie  znane  z  historji  etapy  jej  życia.  Wi- 
dzimy Juljana,  jak  od  lat  młodzieńczych  żywi 
pragnienie  zrzucenia  z  siebie  ciężarn  chrześcja- 
ństwd,  którego  naukę  uświadamia  sobie,  jako 
zło,  co  mu  duszę  przenika  kłamstwem;  jak  pie- 
lęgnuje w  sobie  ideał  życia  harmonijnego,  po- 
dług wzorów  helleńskich,  życia,  którego  boska 
i  nieśmiertelna  piękność  urzeczywistnia  się  na 
ziemi,  etc.  Jak  w  końcu,  zostawszy  po  śmierci 
Konstancjusza  cesarzem,  oddaje  się  urzeczywi- 
stnieniu marzeń  swoich,  ile  zbiera  na  tej  dro- 
dze niepowodzeń  i  zniechęceń,  jak  uporczywie 
utrzymuje  w  sobie  ów  ideał,  nie  znajdując 
w  otoczeniu  swoim,  zarówno  w  świecie  chrzes- 
cjańskira,  jak  i  pogańskim,  warunków  odpo- 
wiednich dla  rozwoju.  Autor  bardzo  trafnie 
uchwycił  marzycielsko-ideologiczną  naturę  Ju- 
ljana, wszelkie  jej  falowania  i  rozdwojenia, 
gwałtowne  zacięcia  się  i  dążenia  wbrew  wszy- 
stkiemu i  wszystkim.     Za  wiele  jednak   sen  ty- 
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mentalizmn,  cklinego  i  przypominającego  czm; 
FlorjaDa,  albo  KaTpinekiego,  wl^  w  duSEę  te- 
go hartonnego  wojownikB,  zwycięzcy  Gallów 
etc  Do£ć  zabawcie  wyglądają  w  ustach  filozofa, 
przejętego  aurowo-powKbną  nauką  EellenAw,  ta- 
kie zdaDta  np.:  < Kocham—- wezyitko,  co  ulała.,, 
nawet  woń  więdnącycti  kwiatów...*  W  ogóle, 
w  postaci  Juljana  eipotykamj  duiocech,  przy- 
pominających nieokreitODOŚć  marzeń  i  pra- 
gnień wielu  ludzi  dzisiejsz^o  dyletanckiego 
autoramentu.  Śmierć  Juljana  podczas  wypra- 
wy na  Persów  opowiedziana  jest  blado  i  mija 
bez  wrażenia. 

Inne  postaci  utworu  odgrywają  rolę  kompu- 
sów,  na  własny  rachunek  m^o  iyją,  stworzone 
zostały  poto,  by  lepiej  uwydatnić  niektóre  stro- 
ny charakteru  samego  Juljana,  pobudzać  go  do 
akcji,  rozwijać  jego  zamiary... 

Wi.  Jablomrmsii. 

Mlolńaki  Tadeusz.  W  mroku  gwiazd.  Eo- 
losseum.  Orland  szalony.  Lucifer.  ivain. 
Król  w  Osyaku.  Noce  polarne.  Mjaotaur. 
Zatoka  tęcz.  Poezye.  8-a  m.,  str.  155. 
Nakładem  autora,  z  3  rycinami  S.  Wy- 
spiańskiego. Skład  główny  w  księgarni 
Gebethnera  i  Wolffa.  Kraków,1902.  Cena 
rb.  1.40. 

Oto  ksią&a,  dająca  świadectwo  niepowsze- 
dniemu talentowi.  Dar  stówa  wielki,  obrazo- 
wość niezwykła,  zakres  twórczy  szeroki  cechują 
młod^o  pissrza.  Warto  tn  przebrnąć  przez 
zdziczałą  diaszczę  stów,  bo  w  ich  splątanej  gę- 
stwie biją  żródia  poezji.  P.  Miciński  jest  poetą, 
jak  faun  leśny  jest  pijakiem: 

—  Poję  się  życiem  ^  jak  faun  winogronem. 
Jak  faun  winnym  gronem — naiwnie,  chciwie, 
ssąc  całą  mocą  zmysłowych  wai^  kaidą  jagodę — 
tak  p.  Miciński  poi  się  poezją.  Chciwie  ją 
.ipija  młody  autor  —  stamtąd  zwłaszcza,  gdzie 
się  ona  młodym  autorom  najwidoczniej  jawi: 
a  więc  z  gwiazd  i  z  kwiatów,  z  czarodziejskich 
baśni  Indji  i  całego  śwista,  z  legiend  średnio- 
wiecznych— zgoła  z  tych  zjawisk  ducha  i  przy- 
rody, w  których  lustrój  poetyczno6ci»  dojrzał 
wiekami,  jak  właśnie  jagody  winne  dojrzały 
w  złotym  gronie. — Tylko  je  ssać  chciwerai  war- 
gami... Przyrównidbym  jeszcze  talent  p.  M. 
do  cwałującego  po  rozłogach  centaura:  cwsJuje 
ten  talent  niesyty — nawpót  jest  władny  w  swym 
królestwie,  na  wpół  zaś  jeszcze  sam  siebie  po- 
noszący w  tym  poetyckim  cwałowaniu. 

Ale  ta  całość  majui  swoją  fizjonomje —  więc 


zacznijmy  od  wjJywów.  Na  p.  M.  wywarłs 
przeważny  wpływ  ekstatyczna  poezja  całego 
świata,  od  mistyków  północnych  i  średniowie- 
cznych do  spótczesnych  'nad zmysłowych  zmy- 
bIowców*  Francji  i  Belgji,  do  Przybyszewskie- 
go i  Wyspiański^o.  Nie  będę  tu  wyławia! 
tematów  i  przykładów,  bo  źródła  swoje  autor 
sam  w  tytule  lub  w  moiio  wyjawia.  Niekiedy 
jednak  wpada  w  reminiscencje: 

•  Efm ery dy— lećcie  w  tan— lećcie  w  tan — mi- 
łosnym splotem— objęci  — wieczyście  młodzi  — 
i  śmiertelnym  grotem — przeszyci*.  — 

Dalszy  ciąg  odnaleźć  można  w  zakończeniu 
dmgiej' części  Fausta  w  tymże  niemal  rytmi<F 
i  wyrazie.  Albo  znów  to: 

•Tysiącoletnie  drzewa  rozpaczy  nurzają  się- 
w  lodowych  zatorach,  płyną,  szeleszcząc  ku  bez- 
dennym wirom  —  nad  mglistym  wyzłotnionym 
lejem>.  —  To  wyraźna  reminiscencja  zatorów 
i  •  tryszczących'  gejzerów  z  Androgyne  Przy- 
byszewskiego. 

P.  M.  nie  tylko  podróżował  od  -Tatr  do 
Atlantyku*,  ale  także  ogromnie  dużo  czylał. 
Najwięcej  może  dała  mu  poezja  iudyjska 
Zost^a  mu  stąd  wzorzysta  obfitość  obra- 
zów i  majaków,  że  cz^m  wiersz  ten  napra- 
wdę rozkwita  w  oczach  naszych  <jak  kwiat 
mangba  w  ściskach  anakondy>  (iciskil).  Z  kun- 
sztownym rymem  zna  się  również  p.  Miciń- 
ski, jak  mistrz  (rymuje  z  tym:  'świszcz--) 
Zwiedzał  .protosfery'  i  powiada  o  sobie 

Ach,  moich  szaleństw  złowieszcze  bachmaty 
Wichrem  spadających  komet  — 
Uniosły  mnie  w  Zamek  Chimery 

Przepiękne  są  wirasze  p.  Micińskiego,  w  któ- 
rych wypowiada  rozterkę  duszy  w  rozwichrzo- 
nej wyobraźni,  lub  w  których  wprost  dsje  swe- 
mu €cwalowaniu>  folgę  zupdną  i  chaotycznie 
sypie  klejnotami. 

Ale  bodaj  że  najbardziej  wyrażonemi  utwo- 
rami p.  M.  SB  te,  w  których  bogactwo  słowa, 
tym  swój  i  poryw  nieokiełznany — kielzna  jakaś 
ideą  potężną  całości,  jak  np.  w  poemacie  Król 
■w  Osyakii,  jak  w  Witrziti  Włoicic,  jak  w  hymnie 
Jut  śiBtt,  w  wizji   Strachu  i   t.   p. 

Bzecz  szczególna:  w  tych  właśnie  utworach 
gdzie  twórczość  poety  nie  broczy  niepoTządnie 
(jak  krew  z  niopatrzonej  rany),  lecz  krąży 
w  rytmie  zwartym  i  w  zwartej  ideowo  ca- 
lości(jak    krew    w    organizmie)  —  tam  właśnie 
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BftjpyBsniej,  najpotęiDiej  rozwichrza  się  jej 
moc— tam  cznjemy,  że  to  poeta. 

I  możemy  już  nawet  nie  patrzeć  na  «n;a- 
Bghę  w  ściskach  (?)  anakondy  >  —  nic  na  tym 
antor  nie  straci. 

P.  M.  posiadł  dużo  wyrazów  ze  starego 
słownictwa  polskiego  i  nawet  w  znacznym 
stopniu  opracował  sam  język.  (Zawdzię- 
cza najwięcej  Słowackiemu  i  Wyspiańskiemu). 
Naogół  błędów  tu  mało. —  Prócz  przytoczonego 
wyrazu  ^ctski^  bardzo  wątpliwej  wartości,  uży- 
wa p.  M.  formy  zwisać  stą  —  si^  jest  niepotrze- 
bnec  mówimy  zwisać,  zwrsfy  i  t.  p.  Dalej  uży- 
wa wyrazów  takich,  jak  ohślizgly^  wszponić  się 
{czy  wtąbić  się,  także?),  mówi  zeszłem  (zamiast 
zszedłem)^  rozniosła^  «czekał  z  mię  ofiary*,  ry- 
muje sen  z  2  p.  1.  m.  kjen  {hyjen?) ,  używa 
formy  schylają  głowy*  (chylą,  pochylają). 

Wiece]  błędów  tu  nie  zauważyłem.  Zauważy- 
łem natomiast  w  p.  M.,  jak  w  wielu  młodych 
pisarzach,  pewną  dążność  utożsamiania  bogact- 
wa wyrazów  z  bogactwem  mowy.  Zapewne: 
trzeba  wskrzeszać  stare  wyrazy,  tak  często  nie- 
zastąpione; trzeba  niekiedy  stwarzać  nowe  — 
ale  niech  to  nie  przechodzi  w  nałóg.  Niech  to 
zwłaszcza  nie  zasłania  przed  oczami  pisarza 
inne  jeszcze  troski,  bodaj  ważniejszej  —  troski 
opanowania  własności  i  szyku  wyrazów  —  skła- 
dni. Stara  polszczyzna  przekazała  nam  nie  tylko 
skarb  wyrazów:  przekazała  zwłaszcza  mistrzow- 
ską sztukę  ich  zażywania. 

Więc  krótka  chwała  temu,  kto  dostał  w  spad* 
ku — konia  z  rzędem:  chwalą  gdy,  nim  potrafi 
zatoczyć. 

P.  M.  —  zwłaszcza  w  przepięknym  poemacie 
Król  w  Osyaku  —  językiem  władnie  znakomicie. 
Gdzie  indziej  daje  się  niekiedy  obłąkać  złudom 
i  majakom  mowy  i  twórczości:  nadto  jeszcze 
bobie  wysoko  waży  pustokwiaty  »mangi». 
Obyż  się  z  pod  ich  władzy   całkiem    wyłamał. 

A,  Potocki, 

Neuwert-Nowaozyński  Adolf.  Małpie  iwier- 
eiadło.  Satyry.  8-a,  str.  325.  Lwów,  1902. 
Nakładem  księgarni  Polskiej  B.Połonie- 
ckiego.    Cena  rl).  2. 

W  swoich  cStudjach  i  szkicach  literackich* — 
o  których  pisaliśmy  w  «Książce»  —  p.  Nowa- 
czyńskl,  mówiąc  o  prądach  i  kierunkach  twór- 
czości naszych  czasów,  często  stwierdzał  fakt 
tego  rodzaju  przejrzałości  umysłowej,  takiego 
bezrządu  etycznego  i  estetycznego,  chaosu  i  roz- 


przężenia myśli,  uczuć,  programów  i  form,  że 
to  wszystka,  ta  cała  f doskonałość  kulturalna>, 
wydawała  mu  się  o  miedzę  tylko  sąsiadującą 
z  dzikością... 

W  «Malpim  Zwierciadle*  autor  nie  tylko 
stwierdza  to  samo,  lecz  i  pokazuje,  jak  dosko- 
nałość kulturalna  przechodzi  w  dzikość,  na  czym 
ich  sąsiedztwo  polega,  jak  te  biegunowe  pozy- 
cje schodzą  się  z  sobą  i  jakie  są  tego  owoce. 
Satyra  Nowaczyńskiego  polega  właściwie  na 
niepospolitym  darze  chwytania  cywilizacji  spół- 
czesnej  in  flagranti ,  zmierza  wciąż  do  wykaza- 
nia tego  rodzaju  jej  stanów,  w  których  przej- 
rzałość  duchowa  łączy  się  z  dzikością,  zewnętrz- 
ny zaś  ład,  czystość  i  świetność  z  wewnętrznym 
chaosem,  brudem  i  próchnem. 

Autor  słusznie  nazwał  satyry  swoje  «Małpim 
zwierciadłem*,  przedstawił  w  nich  bowiem  roz- 
maite, najdziwaczniejsze  wykoślawienia  kul- 
tury spółczesnej,  nagłe  połączenia  usposobień 
sprzecznych,  przeskoki  niespodziewane  i  łama- 
ńce wszelkiego  rodzaju,  jakąś  wieżę  Babel  ru- 
chów szalonych,  rozgwaru  i  miotania  się,  ha- 
łasów «indjańskich»  i  scen  cbezecnych».  Wszy- 
stko to  imponuje  dekoracją  efektowną,  co  ośle- 
pia i  oszołamia  zarazem,  narzuca  się  wszystkim 
za  pomocą  błazeństwa  wytrawnego,  stylizowa- 
nego, dzięki  reklamiarstwu  bezczelnemu,  lub 
wabi  ponętnie  wyrafinowaniem,  wysubtelnie- 
niem  uczuciowym  i  intelektualnym,  —  obie- 
tnicami rozkoszy  nieziemskich,  błogosławio- 
nych... Niemiłosierne  szyderstwo  autora  ćwier- 
tuje  i  rwie  na  strzępy  wszelkie  wytwory  paja- 
cos  twa  szczytnego  i  szczytności  reklamiarskiej, 
odsłania  i  demontuje  zagadkową  i  pogmatwaną 
maszynerję,  tego  « Panopticum*  monstrualnego 
duszy  spółczesnej,  wydobywa  na  wierzch  wszel- 
kie jej  składniki:  cynizm,  sztuczność,  brutal- 
ność, filisterstwo^  brak  wiary  we  własne  kłam- 
stwa i  wynurzenia,  brak  mocy  i  żywotności 
w  żądzach  i  szałach. 

Satyry  Nowaczyńskiego,  aczkolwiek  rozwi- 
nięte na  tle  ogólnym,  kosmopolitycznym,  mają 
również  charakter  lokalny,  bliżej  nas  obchodzą- 
cy, dotykają  bowiem  wielu  stron  kultury  ro- 
dzinnej, naszych  usposobień  umysłowych  i  uczu- 
ciowych. Pod  tym  względem  najwięcej  ma 
znaczenia  satyra  p.  t.  «61adiolus  tavernali8» 
(Mieczyk  kawiarniany) — która  jest  zarazem  bar- 
dzo udatną  nowelą — gdyż  tu  autor  dokonywa 
przenikliwej  i  nieubłaganej  dysekcji  spółczesne- 
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go  pokolenia,  a  raczej  niektórych  przedstawi- 
cieli, tych  mianowicie,  w  których  duszy  zbie- 
gły się  i  poplątały  dziwacznie  przeróżne  formy 
i  programy,  kierunki  i  dążności  kultury  przej- 
rzałej. Wylęganie  się  tego  rodzaju  dusz  w  atmo- 
sferze uczuć  nikłych,  myśli  jałowych,  woli 
chwiejnej, — ich  treść  wewnętrzną,  złożoną  z  ma- 
terjałów,  jaknajgorzej  kombinujących  się  z  so- 
bą, ścieranie  się  w  n ich  najsprzeczniejezy eh  sta- 
nów rzewności  i  melancholji,  od  lubowania  się 
w  sobie  do  wzgardy  i  « plucia  we  własne  su- 
mienie^— przedstawił  autor  znakomicie,  uchwy- 
cił w  momentach  i  przejściach  najcharaktery- 
styczniejszych,  zdających  dobrze  sprawę  z  całego 
procesu  ich  życia. 

W  satyrze  tej  wykazał  autor,  niegorzej  od 
Hiiysmans'a,  tylko  dziesięć  razy  prościej  i  na- 
turalniej od  niego,  całą  beznadziejność  tych 
okazów  flory  oranżeryjnej,  tęskniących  do  pra- 
wdy, natury,  czystości,  niezdolnych  jednak  wy- 
dobyć się  z  więzów  całkiem  «'modern»  upodle- 
nia, spragnionych  odrodzenia,  a  mimo  to,  świa- 
domie i  fatalistycznie  zarazem,  cynicznie  i  me- 
lancholijnie, szczytnie  i  po  kabotyńsku,  grzęzną- 
cych w  trzęsawisku  fałszu  i  znieprawienia, 
sztucznych  uczuć  i  plugawych  uczynków.  Au- 
tor satyr  wniknął  doskonale  w  tragi-komedję 
dusz  podobnych  i  z  werwą  nieporównaną, 
z  szyderstwem  zawziętym  napiętnował  ich  dy- 
letantyzm  jałowy,  ich  czczość,  pozerstwo  efe- 
ktowne, sofisterję  przebiegłą,  nsprawiedliwiają- 
cą  własne  upadki,  zgnicie  i  szarlatanerję  du- 
cha. 

Autor  drze  pasy  z  tego  wszystkiego,  gwał- 
townie, jaknajboleśniej  zdziera  zasłonę  z  wszel- 
kiej ohydy,  ściga  ją  zawzięcie  i  wyciąga  za 
uszy  zewsząd,  z  miejsc  i  ukryć,  gdzie,  zdawa- 
łoby się,  stoi  bezpieczna,  pod  osłoną  wszelkich 
pozorów,  i  dekoracji  pociągających.  Robi  to 
nieraz  zbyt  hałaśliwie,  przedstawia  czaanmi 
przesadnie,  po  prestigitatorsku,  szarżuje  i  oszo- 
łamia stylem  fajerwerkowym,  przeładowanym 
materjałem  wybuchowym.  W  języku  jego  za 
wiele  zwrotów  żargonowych,  wyjętych  z  baro- 
kowego słownika  knajpiarsko-reporterskiego. 
Nie  umie  szydzić  dyskretnie  (satyra  p.  t.  «Pięć 
listów  filistra*  wyróżnia  się  pod  tym  względem  do- 
datnio), w  inwektywie  jednak,  w  płazowaniu 
i  policzkowaniu  wszelkiej  kanalji  nowożytnego 
sitempla  jest  często  skończonym  mistrzem. 
Niektóre  utwory    <Małpi^o    zwierciadła*  mo- 
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żna  zaliczyć  do  prawdziwego  <SatyrykoDU»  na- 
szych czasów. 

fVł.  JctbłonoiMiki, 

Orliez-Garlikawska  H.  Nie-komedyanika, 
Historya  teatralna.  8-ka,  str.  174.'  War- 
szawa. 1903.  Jan  Fiszer.  :Cena  rb.  1. 

Książka  ta,  słusznie  przez  autorkę  nazwana 
chistorją  teatralną*,  ma  charakter  t.  zw.  do- 
kumentów literackich.  Jest  ona  dokumentem 
potrójnie:  1)  dokumentem  popularności  komę- 
djantki  Reymonta,  2)  dokumentem,  czy  raczej 
odruchem  dobrych  chęci  samej  autorki  i  3^ 
wreszcie  poniekąd,  dokumentem  czy  przyczyn- 
kiem do  tysiąca  i  jednej  chistorji  teatralnych*. 

/anka-Jula  chce  « grać  dramaty*.  W  tym  celu 
angażuje  się  do  trupy  ogródkowej  CabińskUgo- 
ópalewtcza.  Tu  spotyka  mało  dżentelmanów, 
a  sporo  łobuzów,  t.  j.  tak  zwanych  «aktorni- 
ków*  i  panien,  zwanych  «krowientami>. —  Po- 
tym  następują  próby,  intrygi,  spektakle,  in- 
trygi, recenzje,  intrygi,  wybuchy,  intrygi... 
Zanosi  są  nawet  na  miłość  (i  intrygę).  Niekiedy 
w  charakterystykach  udaje  się  autorce  takie 
np.  przeciwstawienie:  «Jedni  utrzymywali  że 
był  Niemcenty  inni,  że  najgorliwszym  katoli- 
kiem,,.^— Niekiedy  wyprowadza  na  scenę  czna- 
komitego  aktora  na  występach  gościnnych* 
i  znowu  udaje  się  jej  pseudonim  literacki  ak- 
tora —  mianowicie  Karp,  Piekielna  łamigłówka 
dla  domyślności  —  «krowient».  -^-Z  życia  akto- 
rów mamy  próct  intryg — jeszcze  ich  dobre  ser- 
ce— (składka  na  kolegę). 

Jak  widzi  czytelnik,  z  tą  psychologią  nie 
zajdziemy  dalej,  niż  zaszliśmy  już  w  Kome- 
djantce  i  Liii,  Wszystko  to  zresztą  jest  pisa- 
ne szczerze,  z  werwą,  z  wielkim  poczuciem 
słuszności  swojej  sprawy  —  to  już  dużo,  jak 
na  nie  —  Komedjantką. 

Jula-Janka  po  wyjściu  z  trupy  Cabińskiego- 
Opalewicza  wyjeżdża  na  uniwersytet  do  Bzwaj- 
carji.  Piękna  mysi.  Lecz  jeśli  wróci  stamtąd 
człowiekiem,  nie  zaś  dziwolągiem  —  niech  po 
raz  drugi  spróbuje  zawodu  scenicznego  —  ot, 
choćby  po  to,  żeby  się  przekonać  jak  to  tru- 
dno, choć  zapewne  można,  napisać  nie — Ko^ 
medjantk^, 

A.  Potocki. 

Puszkin  Aleksander.  Eugeuiusz  Oniegin^ 
romans  wierszena,  przełożył  Leo  Bel- 
mont.  8-a,  str.  275.  Kraków,  1902.  Księ- 
garnia G.    Gebethnera  i  S-ki.    Cena   rb. 
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Jest  to  przekład  prawie  wzorowy;  niewiele 
mu  braknie,  aby  o  nim  dało  się  powiedzieć: 
motliwie  wzorowy.  Tłumacz  istotnie  miał  tu/ 
niezmiernie  trudne  zadanie,  szczególnie  w  tym 
zakresie,  w  jakim  je  podjął  i  wykonał.  Posta- 
nowił dać  nam  przekład  arcydzieła  Puszkina, 
nietylko  ściśle  wierny  i  dokładny  w  treści 
i  w  ogólnym  charakterze  poetyckim,  ale  nadto 
przyobleczony  w  zupełnie  podobną  formę  wier- 
«zowaną,  nadającą  pierwowzorowi  taki  szcze- 
gólny wdzięk  artystyczny,  taki  odrębny  ton 
i  nastrój.  Forma  ta  polega  na  pomieszaniu 
z  rymami  żeńskiemi  rymów  męzkich,  które 
w  polskim  języku  o  tyle  trudniejsze  są  aniżeli 
w  rosyjskim,  iż  przy  stałych  przyciskach  na 
przedostatnich  zgłoskach  wyrazów  wymagają 
ciągłego  używania  w  końcówkach  wierszów  wy- 
razów jednozgłoskowych.  W  obszernym  poe- 
macie opowiadającym  jest  to  trudność  istotnie 
bardzo  znaczna,  i  podziwiać  należy  tłumacza 
Puszkina,  że  ją  tak  szczęśliwie  zdołał  przezwy- 
ciężyć, unikając  naogól  (z  nielicznemi  wyjątka- 
mi) znaczniejszych  pogwałceń  treści  oryginsUu 
lub  przymusu,  zadawanego  językowi  przekładu. 
Dzięki  temu  otrzymaliśmy  w  naszym  języku 
pierwsze  wierne  i  piękne  tłómaczenie  « Oniegi- 
na*, uprzytomniające  czytelnikowi  polskiemu 
treść,  nastrój  i  niezrównany  urok  artystyczny 
poematu  Puszkina,  podczas  gdy  dawniejsze  jego 
całkowite  przekłady  polskie  tak  były  nieudol- 
ne, że  zakrawały  na  parodje,  mogące  raz  na 
zawsze  zrazić  do  tego  arcy tworu  poezji  rosyj- 
skiej. 

Oczywiście  i  przekład  p.  Belmonta  nie  jest 
bezwzględnie  doskonały,  bo  taka  doskonałość, 
(^jeśli  wogóle  słusznym  jest  o  niej  mówić),  może 
być  chyba  przyznana  wyjątkowym  przekładom, 
a  raczej  odtworzeniom  poetyckim,  dokona- 
nym przez  wielkich  poetów,  jak  np.  przekład 
«Giaura»  bajronowskiego  przez  Mickiewicza, 
lub  Kalderonowskiego  «K6ięcia  niezłomne- 
go* przez  Słowackiego.  Wszelako  spolszczo-  i 
ny  «Oniegin»  odpowiada  zasadniczym  wy- 
maganiom, jakie  do  dobrego  przekładu  słusznie 
titawiać  można:  jest  dokładny  i  wierny  nieomal 
co  do  zwrotki  i  co  do  wiersza  w  oddaniu  tak 
treści,  jak  i  formy  pierwowzoru,  nigdzie  nie 
narusza  istotn^o  jego  charakteru,  a  w  niektó- 
rych ustępach  oddaje  zupełnie  doskonale  poe- 
tyckie i  artystyczne  jego  zalety.  Do  takich 
ustępów  w  tłumaczeniu   p.  Belmonta  zaliczam 


np.  opis  snu  Tatjany  wjrozdziale  5,  jej  tęskne 
marzenia  w  rozdziale  7,  wstęp  liryczny  do  te- 
goż rozdziału,  opis  balu  wiejskiego  w  rozdziale 
5-ym  i  wiele  innych,  których  tu  dla  braku 
miejsca  nie  mogę  wymieniać.  Z  usterków  prze- 
kładu, obok  mniej  szczęśliwego  czasami  odda- 
nia tekstu  oryginalnego,  najważniejszym  wydaje 
mi  się  nadmierna  swoboda,  z  jaką  tłumacz  na- 
gina niekiedy  język  polski  do  pewnych  specy- 
ficznie rosyjskich  wyrażeń.  Nigdy  wyrawdzie 
nie  wynikają  stąd  widoczne  rusycyzmy,  ale 
zdarzają  się  wyrażenia  niezupełnie  zgodne,  jeśli 
nie  z  duchem,  to  z  praktyką  naszej  mowy,  jak 
np.  używany  w  poufnym  djalogu  zwrot  «ojcze» 
i  « matko*  (rozdz.  7,  zwrotka  26),  bardzo  zwykły 
u  Rosjan,  u  nas  tylko  ludowi  wiejskiemu  wła- 
ściwy. Dałoby  się  jeszcze  więcej  takich  przy- 
kładów odnaleić.  Nie  znoszą  one  oczywiście 
wielkiej  wartości  przekładu,  który,  jeśli  nie  jest 
możliwie  najdoskonalszy,  to  w  każdym  razie  do 
takiej  doskonałości  bardzo  się  zbliża  i  odpowia- 
da nader  wygórowanym  wymaganiom,  jakie  do 
dobrego  przekładu  poetyckiego  stawiać  można. 

W,  Gostomski, 

Rogowioz  Wacław.  Zocha^  powieść  spół- 
czesna.  8-a,  str.  306.  Warszawa,  1902. 
Skład  główny  w  księgarni  M.. Borkow- 
skiego.   Cena  rb.  1.40. 

Główne  postaci,  zawiązek  dramatu  jakby 
żywcem  przeniesione  z  ,,Karykatur^  Kisielew- 
skiego: ten  sam  student,  który  życie  swoje 
związał  z  losem  ubogiej  szwaczki,  ta  sama  mi- 
łość do  inteligientnej  panny  z  „towarzystwa^, 
to  samo  wyrwanie  się  z  zatęchłej,  dusznej  atmo- 
sfery miłości  zmysłowej  do  dziewczyny  z  ludu, 
która  prócz  rozkoszy  ciała  nic  więcej  dać  nie 
może.  Nawet  bohaterka  powieści  p.  Rogowi - 
cza  nosi  to  samo  imię  2iOsi,  co  i  nieszczęśliwa 
kochanka  Bełskiego  z  „Karykatur^,  i  z  ta- 
kim samym  ślepym  oddaniem  się  i  psią  wier- 
nością kocha  swego  „Królewicza^. 

Tutaj  jednak  kończą  się  podobieństwa.  Prze- 
dewszystkiem  akcja  ^Zochy*'  rozgrywa  się 
w  Warszawie,  a  więc  na  tle  zgoła  odmiennym, 
jak  dramat  Kisielewskiego.  I  dodać  należy,  że 
powieść  p.  Rogowicza  daleka  jest  od  niewolni- 
czego naśladownictwa:  przeciwnie,  czuć  tu  cień 
rzetelnego  talentu,  postrzegawczości  bacznej 
i  bystrej,  plastyki  wybornej.  Już  same  posta- 
ci główne  powieści:  student  Stalicki,  Zocha 
Brzeźniakówna  i  panna  Halina  Żebrowska  nie 
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naleią  wcale  do  rzędu  banalnych  figur,  powy- 
krawanych z  papieru^  od  których  roi  się  bele- 
trystyka spółczesna  niższego  gatunku.  Moina- 
by  im  to  i  owo  zarzucić;  np.  niektóre  sceny 
Staiickiego  z  Zochą,  śmierć  jej  matki,  rozsta- 
nie, są  stanowczo  za  brutalne  i  tym  przykrzej- 
sze, że  przecież  Stalicki  nie  jest  łotrem,  ale, 
pomimo  wszystko,  uczciwym  człowiekiem.  Zry- 
wa on  np.  z  Zochą  nie  tylko  dla  własnego, 
ale,  jak  rozumuje,  i  dla  jej  dobra;  moźnaby 
więc  te  epizody,  i  tak  ju£  z  natury  swojej  po- 
sępne, nieco  złagodzić.  Do  ujemnych  również 
stron  powieści  należą  zbyt  rozwlekłe  w  niektó- 
rych miejscach  rozprawy  w  przeróżnych  przed- 
miotach społecznych  i  tilozoticznych,  które  nie- 
potrzebnie obciążają  i  zatrzymują  toczącą  się 
wartko  akcję. 

Obok  tych  figur  pierwszoplanowych  jest  tn 
mnóstwo  drugorzędnych,  a  wszystkie  biją  w  oczy 
plastyką  i  realizmem.  Doskonała  jest  np.  pierw- 
sza scena,  hulanka  studencka  gdzieś  na  „czwar- 
taku*, której  uczestnicy  niepodobni  są  zgoła  do 
kolegów  swoich  z  „Karykatur",  lecz  widocznie 
podpatrzeni  z  życia.  Do  plastyczniejszych  obra- 
zów należy  również  nie  bez  żądła  satyry  odda- 
ny raut  u  pańe>twa  Żebrowskich,  na  którym 
bohater  poznaje  pannę  Halinę.  A  dalej  wi- 
dzimy Zochę,  staczającą  się  coraz  niżej:  na- 
przód spotykamy  ją  w  środowisku  szwaczek 
warszawskich  i  ich  « kawalerów,  przy  akom- 
paniamencie harmonji  wyśpiewujących  brukowe 
piosenki — jest  tu  kilka  postaci  epizodycznych, 
doskonale  podpatrzonych;  wreszcie  dostaje  się 
nieszczęśliwa  bohaterka  na  arenę  cyrku  wę- 
drownego i  tu  podczas  próby  spada  z  wyso- 
kich kozłów  i  kończy  nędzne  życie —  tu  znów 
mamy  kilka  figur  wypukłych,  np.  posługacza 
cyrkowego,  kurpia,    zwanego   ^Gułajem*. 

Innego  znowu  doznajemy  wrażenia,  kiedy 
nas  autor  wprowadzi  do  środowiska  domu  oby- 
watelskiego rodziców  panny  Haliny  i  naszki- 
cuje dwie  pyszne  postacie  wiarusów  napoleoń- 
skich: ^dziadzia**  i  ^rotmistrza",  ciągle  prze- 
komarzających się  z  sobą. 

Rozwiązanie  dramatu  o  wiele  tragiczniejsze, 
niż  w  „Karykaturach",  które  właściwie  nie  ma- 
ją żadnego  rozwiązania:  dowiedziawszy  się 
o  okropnej  śmierci  Zochy,  Stalicki  zastrzelił 
się,  a  przyjacielowi  kszsl  powiedzieć  Halinie, 
że  śmierć  jego  nastąpiła  wskutek  pojedynku 
amerykańskiego. 


Życzyć  należy  p.  Rogowiczowi  dalszego  roz- 
woju tak  dobrze  zapowiadającego  się  talentu. 

£f.  GalU, 

Publicystyka. 

Kozłowski  W.  M.  Idea  eitjczno-spoleczna 
w  ostatnich  powieściach  Elizy  Orzesizko- 
tcej.  8-ka,  str.  47.  Kraków,  1902  (W.  L. 
Anczyc).    Odbitka  z  « Poglądu  na  Świat ». 

Na  początku  tego  cennego  i  ciekawego  stu- 
djum  autor  kreśli  w  ogólnych  zarysach  rozwój 
historyczny  dwu  zasad:  zasady  wolności  i  isa- 
sady  konieczności  i  ich  wzajemnego  stosunku 
w  życiu  praktycznym,  poczym  wykazuje,  źe 
Orzeszkowa  głęboko  i  subtelnie  odczuwa  ście- 
ranie się  zasady  estetycznej  z  etyczną,  kaprysu 
z  poczuciem  obowiązku,  prawdziwej  cywiliza> 
cji,  t.  j.  uspołecznienia,  z  dekadentyzmem.  Ro- 
zbiór idei  przewodniej  w  jej  ostatnich  powie- 
ściach («Cham»,  «Nad  Niemnem*,  «Dwa  bie- 
guny*, «Melancholicy»,  cAustralczyk»  i  «Argo- 
naucł»)  jasno  dowodzi,  że  Orze?«zkowa  trzyma 
wysoko  sztandar  prawdziwej  cywilizacji,  opar- 
tej na  etyce,  zawsze  rozstrzygając  dylemat  po~ 
między  kaprysem  a  sumieniem  na  rzecz  su- 
mienia. 

I^n.  Ohrsanowsku 

Technika. 

Homulko  M.  Przewodnik  dla  ślusarzy^ 
opracował...  Z  403  rysunkami  w  tekście! 
8-a,  str.  243.  Warszawa,  .  1902.  Nakład 
i  własność  Gebethnera  i  WoiflFa.  Cena 
rb.  1.50. 

Statystyka  świadczy  o  nader  smutnym  sta- 
nie wykształcenia  rzemieślniczego  u  nas  tam, 
gdzie  są  szkoły  niedzielno-rzemieślnicze  i  wzo- 
rowe warsztaty.  Cóż  dopiero  powiedzieć  o  ter- 
minatorach i  izemieślnikach  naszych  tam,  gdzie 
takich  szkół  wcale  niema,  a  warsztaty  i  zakła- 
dy rzemieślnicze,  posługujące  się  sposobami  i  na- 
rzędziami pierwotnemi,  niczego  zgoła  nauczyć 
nie  potrafią,  oprócz  robienia  tandety?  To  też 
każde  usiłowanie  w  kierunku  uprzystępnienia 
i  rozpowszechnienia  nauk  rzemieślniczych  wi- 
tamy szczerym  uznaniem,  tymbardziej  gdy  to 
usiłowanie  wyraża  się  w  tak  doskonałej  pracy, 
jaką  jest  bez  wątpienia  powyżej  zatytułowany 
przewodnik  pana  Homułki. 

Dziełko  to  rozpada  się  na  kilka  części,  w  któ- 
rych  autor  znakomicie   wyczerpał   przedmiot. 
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bez  przeładowania  zbytecznemi  wiadomościami 
ogólnej,  teoretycznej '  natuty.  Naprzód  zazna- 
jamia czytelnika  z  rój^nemi  gatunkami  żelaza 
i  innemi  metalami,  przeważnie  uiywanemi  do 
wyrobów  ślusarskich;  następnie  szczegółowo 
opisuje  niezbędne  w  ślusarstwie  narzędzia,  przy- 
rządy i  maszyny  oraz  wszelkie  roboty  i  czyn- 
ności, w  zakres  sztuki  ślusarskiej  wcjiiodzące. 
Ponieważ  zaś  trudno  jest  oznaczyć  ścisłe  gra- 
nice każdej  gałęzi  mechaniki  stosowanej,  a  więc 
autor  uwzględnił  w  swoim  wykładzie  także 
i  kuźnictwo,  tokarstwo  i  inne  dodatkowe  czyn- 
ności, z  któremi  często  się  wiąże  ślusarstwo. 
Oprócz  tego  znajdzie  tu  każdy  czytelnik,  który 
pragnie  celować  w  tym  zawodzie,  mnóstwo  rad 
i  wskazówek,  uwag  i  ostrzeżeń,  zaczerpniętych 
z  wzorowej  praktyki,  bez  której  nie  może  się 
obejść  istotne  rzemiosło.  Przewodnik  ten  po- 
siada jeszcze  jedną  ważną  zaletę,  mianowicie 
poprawne  polskie  słownictwo  techniczne,  opra- 
cowane bądź   samodzielnie,   bądź   zapożyczone 


z  innych  dzieł  i  pism,  z  wyjątkiem  chyba  kil- 
ku nazw  i  wyrażeń  jeszcze  spornych  i  nieusta- 
lonych, ao  których  zwykle  w  nawiasie  autor 
dodaje .  tłumaczenia  na  niemiecki  język.  Pod- 
noszę tę  zaletę  i  kładę  na  nią  szcz^ólny  na- 
cisk, bo  przecież  trzeba  już  raz  skończyć  z  or- 
dynarnym żargonem  technicznym  naszego  rze- 
mieślnika, trzeba  go  nauczyć  pięknej  i  czystej 
mowy  polskiej. 

Jednym  słowem,  całą  książkę  cechuje  wi- 
docznie zamiłowanie  przedmiotu  i  języka  oj- 
czystego, dużo  znajomość  praktyki  warsztatowej , 
wykład  jasny  i  potoczysty.  Druk  i  rysunki^ 
obficie  ilustrujące  tekst,  nie  pozostawiają  nic  do 
życzenia.  Bzkoda  tylko,  że  cena  dJa  ubogiego 
rzemieślnika  zamało  przystępna,  kosztuje  bo- 
wiem rb.  1  kop.  50. 

Z  powyższych  względów  gorąco  polecam  ją 
szczególnej  uwadze  terminatorów  i  majstrów 
oraz  warsztrtów  kotlarsko-ślusarskich. 

C,  Łukaszewicz. 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  się  pomiędzy  autorami  i  tłumaczami  z  Jednej  a  wy- 
dawcami z  drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawiadomień: 
a)  ze  strony  autorów  i  tłumaczów  o  pracach  gotowych  Już,  będących  w  robocie,  lub 
wreszcie  dopiero  zamierzonyclii  dla  których  poszukują  oni  nakładców;  b)  ze  strony  wy- 
dawców o  poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw  i  tłumaczów  dla 
dzieł,  pisanych  w  językach  obcych. 


PoBzukuje  się  nakładcy  na  przekład  dzieła    C.  Lloyd^a    Morgana    ^An    Introduction   to 
comparatiye  Psychology". 


Poszukuje  się  nakładcy  na  drugą  serję  „Studjów  literackich*  Adama  Bełcikowpkiego 
(Lucjan  SiemieńskL— Djalog  Częstochowski. — Anna  z  Krajewskich  Nak wąska.— Dramat  Mickie- 
wicza „Konfederaci  Barscy". — Dzisiejsza  nasza  poezja.— Kobiety  w  życiu  Mickiewicza. — Aleksan- 
der Fredro,  jako  człowiek  i  poeta.— Pierwsza  miłość  Dantego. — Faust  Goethego. — Książe  niezło- 
mny Calderona). 


Wydawca  w  Galicji  poszukuje  autorki,  któraby  się  podjęła  opracowania  dobrej  i  zwięzłej 
książki  kucharskiej. 


Poszukuje  się  nakładcy  na  przekład  dzieła  Maeterlincka  „Le  tempie  enseyćli**. 


Dzieło  d-ra  C.  H.  Stratza  ,yPiękno6Ć  ciała  kobiecego**  znalazło   już    tłumacza  i  nakładcę. 


Poszukuje  się  nakładcy  na  25  bajek  dla  dzieci  o  zwierzętach.     Warunki  przystępne. 


Poszukuje  się  nakładcy  na  gotowy  już  przekład  dzieła  Ernesta  Hello   ,Les  physionomies 
de  Saints". 


Dzieło  A.  Esmeina  „Elćments  de  droit   constitutionel*  zostało    przetłumaczone    na  język 
polski  i  niebawem  wyjdzie  z  druku. 


Wiadomość  w  redakcji  ..Książki''. 
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Zmarli. 

—  Władysława  z  Rogozińskich  Izdebska, 
ur.  w  r.  1829,  autorka  licznych  prac  dla  dzieci, 
drokowanycli  w  ^Czytelni  niedzielnej*',  w^P>®' 
kunie  domowym*,  ^Przyjacielu  dzieci*,  »Bie- 
tiiadzie  literackiej*,  ^Wieczorach  rodzinnych*, 
z  których  ważniejsze:  „Wianek*,  „Praca  boga- 
ctwem*, „Naszyjnik  babuni*,  „Wieczory  z  ba- 
bunią*, „Pamiętnik  babuni*  i  t.  p.  Oprócz  te- 
go 8.  p.  Izdebska  pisywdla  dramaty,  z  których 
^ Wiano  macierzyńskie*  zostało  odznaczone  na 
konkursie  „Bibljoteki  warszawskiej*,  a  „Nałę- 
cze  i  Grzymalici*  na  konkursie  Bietkreicza 
w  Poznaniu. 

—  Stanisław  Nawrocki,  poeta  i  dziennikarz, 
8pó] pracownik  pism  polsko-amerykańskich. 

KRONIKA. 

—  Zaczepiani  i  napastowani  kilkakrotnie 
przez  klerykałów  o  to,  że  nie  uważamy  sobie 
2a  obowiązek  chwalenia  książek,  które  się  nam 
liche  ^dają,  a  których  autorami  są  księża  lub 
pisarze  klerykalni,  mogliśmy  dotychczas  są- 
dzić, że  to  są  oddzielne  wyrazy  opinji  poszcze- 
gólnych pisarzy  lub,  co  najwyżej  poszcze- 
gólnych redakcji.  Teraz  ozwał  się  już  glos,  po 
którym  snadnie  poznać  można,  że  to  zorgani- 
zowana naganka.  ,Rola*  wystąpiła  w  )6  45 
z  początkiem  artykułu  o  naszym  piśmie.  Do- 
kończenie ma  dopiero  nastąpię.  Organ  p.  Jc- 
leńskiego  zapowiada,  że  w  dokończeniu  tym 
twierdzenie  swoje  o  naszej  wrzekomej  bezbo- 
żności poprzeć  ma  dowodami,  zaczerpniętemi 
2  drukowanych  w  „Książce*  artykułów  i  spra- 
wozdań. Je8teBmy  ciekawi ,  bo  dotychczas 
wszyscy  nasi  tej  kategorji  krytycy  starannie 
unikali  wszelkiej  rozprawy  rzeczowe),  opartej 
na  przytoczeniu  i  rozbiorze  tego,  cośmy  w  sa- 
mej rzeczy  powiedzieli. 

—  Obchody  publiczne  25-letniego  jubileuszu 
pracy  twórczej  Marji  Konopnickiej  odbyły  się 
w  miesiącu  ubiegłym  w  Krakowie  i  we  Lwo- 
wie bardzo  uroczyście.  Wzięli  w  nich  udział: 
Akaderoja  Umiejętności,  Uniwersytety  Jagiel- 
loński i  Lwowski  oraz  nader  liczni  przedstawi- 
ciele literatury  i  wszelkich  gałęzi  życia  ducho- 
wego naszego  społeczeństwa.  Wiele  pism  po- 
święciło jubilatce  całkowite  numery.  Nie  po- 
wtarzamy tu  znanych  czytelnikom  z  pism  co- 
dziennych szczegółów  tego  pięknego  i  podnio- 
słego obchodu,  zaznaczamy  tylko,  że  był  on 
wymownym  świadectwem  siły  i  głębokości  bło- 
gosławionego wpływu  pracy  twórczej  poetki  na 
społeczeństwo. 

—  Artykuł  Sienkiewicza  o  Konopnickiej 
^drukowany  w  «Bibljotece  Warszawskiej » i  «Kur- 
jerze  Warszawskim*  ukazał  się  w  przekładzie 
niemieckim  w  Pra*łkiej  <Politik». 

—  P.  Bertold  Merwin   zamieścił  w  « Wiener 


Morgen-Zeitung»  artykuł  o  poezjach  Konopnir 
ckiej. 

—  Deotyma,  z  okoliczności  50-lecia  swej 
pracy  literackiej,  otrzymała  błogosławieństwo 
Ojca  Świętego. 

—  P.  Marjan  Gawalewicz  zajął  się  ujporzą* 
dkowaniem  i  redakcją  puścizny  literackiej  po 
Tomaszu  Zanie.  Tom,  zawierający  wybór  utwo- 
rów poetyckich  patrjarchy  filaretów,  ukazać  się 
ma  z  druku  już  w  najbliższej  przyszłości, 
W  skład  jego  wejdą:  ballady  («Cyganka»,  « Świ- 
teź*, <Twardow8ki»,  «Neris»,  «Noryna»),  trjo- 
lety,  wiersze  drobne,  grywana  przez  studentów 
wileńskich  komedja  < Gryczane  pierożki*,  odzna- 
czona na  konkursie  filareckim  <  Pochwała  mio- 
dów*, rapsod  satyryczny  «Tabakiera*.  W  cfal- 
szej  przyszłości  ma  się  ukazać  wybór  pism  pro- 
zaicznych Zana.  Mniemać  należy,  że  społe- 
czeństwo nasze  z  żywą  radością  i  wdzięczno- 
ścią powita  wydanie  dzieł  jednio. z  najdroż- 
szych nam  ludzi. 

—  W  d.  14  b.  m,  upłynęło  lat  50  od  śmier- 
ci jednego  z  najznakomitszych  i  najpełniejszych 
ducha  naszych  kaznodziejów  i  pisarzy  religij- 
nych, ks.  Karola  Antoniewicza. 

—  W  kościele  farnym  w  Poznaniu  odsłonio- 
no  w  d.  5  b.  m.  tablicę  pamiątkową  ku  czci 
ks.  Józefa  Rogalińskiego,  fizyka  i  astronoma 
(1728—1802). 

—  Bibljotekarzem  bibijotcki  Edwarda  hr. 
Baczyńskiego  w  Poznaniu,  wbrew  dosłownemu 
brzmieniu  posiadając^o  całkowitą  moc  prawną 
zapisu  fundatora,  został  zamianowany  niemicc 
p.  Kollman,  nie  umiejący  po  polsku. 

— ■  Na  odbytym  w  d.  3  b.  m.  posiedzeniu 
Komitetu  Kasy  Literackiej  przyjęto  w  poczet 
uczestników  jednego  kandydata,  drugiego  zaś 
nie  przyjęto,  dla  braku  kwalifikacji  literackich. 
Skarbnik  zawiadomił,  że  12  weksli,  wystawio- 
nych przez  dłużników  Kasy,  oddano  adwokato- 
wi dla  zarządzenia  środków  egzekucyjnych. 
Rozpoczęto  starania  około  urządzenia  koncertu, 
(który  się  odbędzie  już  w  d.  19.  b.  m.),  przed- 
stawienia teatralnego  i  szeregu  odczytów. 

—  Pełne  najżywszego  interesu  wydawnictwo 
♦Wojsko  Polskie  1815—1830*  w  opracowaniu 
p.  Bronisława  Gembarzewskiego,  z  przedmo- 
wą p.  Aleksandra  Rembowskiego  ukaże  się 
w  Warszawie  w  pierwszych  dniach  grudnia. 
Będzie  ono  zawierało  przeszło  30  arkuszy  dru- 
ku z  8  wielkiemi  chromolitografjami  i  licznemi 
ilustracjami. 

—  Klasyczne  dzieło  Brehma  «Źycie  i  oby- 
czaje zwierząt»,  znane  u  nas  dotychczas  tylko 
ze  streszczenia  Lakwitza,  ma  się  ukazać  w  prze- 
kładzie całkowitym  staraniem  redakcji  «Na- 
około  świata*.  Redakcję  przekładu  objął  p. 
Kazimierz  Kul  wiec. 

—  D-r  Jonasz  Frankel  zamieścił  we  ^Frank- 
furter Zeitung*  obszerny  artykuł  o  Sienkie- 
wiczu. 

—  Dzieło  p.  Aleksandra  Kraushara  » War- 
szawskie Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk*  posłu- 
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żyło  dla  p.  Alfreda  Nosbiga  za  temat  do  za- 
mieszczonego w  piśmie  berlińnldm  ^Germania' 
obszemeso  artykułu  wstępnego  p.  t  ^Diepreus- 
siche  PoTenpolitik  vor  hundert  Jahreo*. 

—  Przeloiona  na  język  francuski  nowela  p. 
Michała  Mutermilcha  „ Spotkanie"  odznaczona 
została  wzmianką  zaszczytną  na  konkursie  Pa- 
i^yskieeo  ^Le  Journal*^. 

—  Wileński  ^Vaterland*  wydrukował  czę- 
ścią w  streszczeniu,  częścią  w  przekładzie  za- 
mieszczony w  ^Kurjerze  Warszawskim*  arty- 
kuł p.  T.  Jeske-Choińskiego  „o  Zoli".  To2  sa- 
mo pismo  zamierza  drukować  wkrótce  prze- 
kład tegoż  autora  powieści  historyczne]  ^Osta- 
tni Rzymianie**. 

Czaaopitna. 

—  Trudno  o  piękniejszy  i  bardziej  obywa- 
telski sposób  uczczenia  dnia  zadusznego,  jak 
ten,  w  który  go  uczcił  «Kurjer  Warszawski*. 
}k  303  (z  d.  2  listopada)  tego  pisma  zawiera 
kilkadziesiąt  nieogłoszonych  dotychczas  drukiem 
urywków  z  utworów  literackich,  listów,  pamię- 
tników i  t.  p.  ludzi,  zasłużonycli  krajowi,  po- 
czynając od  ks.  Skargi,  kończąc  na  Włodzi- 
mierzu Zagórskim.  Przeczytanie  tego  przepię- 
knego numeru  jest  istotnie  jak  gdyby  odwie- 
dzeniem jakiegoś  cmentarza,  na  którym  spo- 
czywają zmarli,  drodzy  całemu   społeczeństwu. 

—  « Gazeta  Polska »  w  r.  b.  ukończyła  druk 
tomu  I  i  rozpoczęła  druk  tomu  II  swego  pię- 
knego premjum  «Historja  sztuki »  Antoniego 
Springera.  Tom  I  obejmuje  historję  sztuki 
starożytnych  ludów  wschodu,  greckiej  i  rzym- 
skiej. Kapitalne  dzieło  Springera  jest  co  do 
wartości  naukowej  i  dydaktycznej  jednym 
z  pierwszych  na  świecie  podręczników  historji 
sztuki.  Dyspozycja  olbrzymiego  materjału,  do- 
skonałe przetrawienie  jego  strony  zarówno  filo- 
logicznej, jak  artystycznej,  zupełna  ścisłość 
naukowa  obok  iście  wyjątkowej  jasności  i  po- 
nętności  wykładu  —  czynią  książkę  Springera 
rzeczą  prawdziwie  klasyczną.  Bardzo  dobry 
przekład  p.  Broniewskiego  sprawia,  że  i  pol- 
skie jej  wydanie  pod  względem  łatwości  i  po- 
nętności  wykładu  nie  ustępuje  pierwowzorowi. 
Wobec  wielkiego  w  naszym  społeczeństwie  za- 
niedbania znajomości  historji  sztuki,  przekład 
ten  uważać  należy  za  ważny  krok  naprzód 
w  naszej  kulturze  estetycznej. 

—  W  «Karjerzc  Polekim»  p.  Ignacy  Smo- 
liński zwraca  uwagę  na  potrzebę  zajęcia  się 
ochroną  znajdującego  się  we  wsi  Biała-Szla- 
checka  domku  murowanego,  który  zamieszki- 
wał przed  laty  nasz  kronikarz  Marcin  Bielski,* 
a  któremu  obecnie,  z  powodu  nabycia  mają- 
tku przez  bank  włościański,  grozi  zagłada. 

—  W  « Bluszczu*  pani  Wanda  Żeleńska  po- 
daje godny  uznania  i  poparcia  projekt  uczcze- 
nia pamięci  Narcyzy  Zmichowskiej  przez  zało- 
żenie towarzystwa  pomocy  naukowej  dla  ko- 
biet. 

—  Redaktor  « Górnoślązaka*  p.  Hofman, 
przez  sądy  pruskie    skazany    za   «przestępstwo 


prasowe*  na  dwumiesięczne  więzienie,  został 
skuty  razem  ze  zbrodniarzem  kryminalnym 
i  tak  przeprowadzony  przez  główne  ulice  By- 
tomia, następnie  zaś  w  więzieniu  Poznańskim,. 
w  którym  został  osadzony,  umieszczono  go  ró» 
wnież  razem  z  pospolitemi  złończyńcami.  Gor- 
liwość ta  oburzyła  nawet  nisma  niemieckie. 

—  Redaktor  odpowiedzialny  „Pracy*  Poznań- 
skiej p.  Jan  Kwiatkowski  skazany  został 
przez  Poznańską  izbę  karną  na  rok  i  trzy  mie- 
siące więzienia  za  artykuł,  zamiesficzony  w  )l  35 
tc^o  pisma  w  przeddzień  przyjazdu  cesarza 
Wilhelma  do  Poznania. 

—  Redaktor  « Dziennika  Poznańskiego*  ska- 
zany został  na  100  marek  kary  za  wrzekomą 
obrazę  rektora  gimnazjum  w  Miłosławiu  p. 
Krukowskiego  (niemca),  który  w  sposób  nie- 
ludzki obił  ucznia  Paczyńskiego. 

—  W  Jft  44  « Tygodnika  Ilustrowanego* 
znajduje  się  reprodukcja  nieznanego  dotychczas- 
portretu  Kajetana  Węgierskiego  pędzla  Mi- 
rysa. 

—  W  Jft  230  «Praw.  Wiestnika*  ogłoszono 
szereg  nowych  koncesji  na  wydawnictwa  per- 
jodyczne  polskie  oraz  zmiany  w  kilku  istnieją- 
cych. 

Nowe  koncesje  otrzymali: 

D-r  Józef  Zawadzki  na  miesięcznik  p.  t. 
cBibljoteka  lekarska*. 

Feliks  Borysławski,  nauczyciel  ludowy,  na 
tygodnik  p.  t.  « Pedagog  popularny*. 

Zmiany  w  koncesjach  istniejących: 

« Przyjaciel  dzieci*  przeszedł  na  własność 
Tow.  akcyjnego  S.  Orgelbranda  Synów. 

Wydawnictwo  warszawskie  « Ogniwo*,  reda- 
ktor i  wydawca  Leon  Niemy ski,  uzyskało  roz- 
szerzenie programu  przez  wprowadzenie  dzia- 
łów: kroniki  bieżącej  i  kroniki  naukowej. 

«Rolnikowi  i  hodowcy*,  w  osobie  redaktora 
Henryka  Kotłubaja,  pozwolono  na  dodatki  bez- 
płatne p.  t.  « Przegląd  mleczarski*  i  « Przegląd 
gorzelniczy*,  traktujące  o  sprawach,  związa- 
nych z.temi  gałęziami  przemysłu  rolnego^ 

Tygodnik  «Prawda>  od  p.  Aleksandra  Świę- 
tochowskiego przeszedł  na  własność  Aleksan- 
dra Dębowskiego. 

Koncesja  « Exsicx;ator  de  Ritter  *  została, 
umorzona. 

Wreszcie  Stanisław  Lesznowski  otrzymał  roz- 
szerzenie koncesji  dla  « Gazety  Warszawskiej*, 

—  Biblioteka  Warszawska  (listopad):  Kra- 
siński Adam  „Ludwik  Górski";  Weyssenhoff 
Józef  -Pamiętnik  gienerała  Jana  Weyssen- 
hofa";  Orzeszkowa  Eliza  i  Romski  Juljusz 
„Ad  astra*  dwugłos  (c.  d.);  Krzywicki  L.  „Na- 
sze potrzeby  i  środki  naukowe**;  Konopnicka 
Marja  „O  Bohdanie  Zaleskim**;  Białokur  Józef 
„Ochrona  własności  polnej**;  Broniewski  Ka- 
zimierz „Pogadanka  artystyczna**;  Skałkowski 
Adam  „Listy  ks.  Józefa  Poniatowskiego**;  Pi- 
śmiennictwo; Kronika  miesięczna;   Bibljografja. 

—  Czasopismo    Lekarskie  (październik):  Ik)- 
rowski  A     „Improwizowanie    przyrządów    do- 


396 


Mil. 


przewożenia  chorych  na  wsi**,  z  8-ma  rysun- 
kami; Kopczyński  Stanisław  ^Udział  niektó- 
rych instytucji  publicznych  w  Hpiawie  wycho- 
wania hygjenicznego*  (dok.);  Mogił nicki  Tad. 
-O  własnościach  odkażających  formaliny*'  (dok,); 
Klamer  Szymon  ^Kartki  z  przeszłości  medycy- 
ny prowincjonalnej,  z  ksiąg  radzieckich  i  wój- 
towskich miasta  Bełżyc**;  Maybaum  Józef  ^Spo- 
strzeżenia z  praktyki:  O  działaniu  bismutozy 
w  chorobach  przewoilu  pokarmowego  doro- 
słych"; Tówvzy8twa  Lekarskie  prowincjonalne; 
Referaty  i  Kronika  bytowa;  Listy  dó  Reda- 
kcji; Program  kursów  dla  lekarzy  w  uniwer- 
aytecie  lwowskim. 

—  Homiletyka  (październik):  « Jezus  Chry- 
stus, najdoskonalszy  wzór  katechety*;  «Żywot 
6W.  Oyprjana,  biskupa  i  męczennika*;  «Dwie 
pochodnie  wymowy  kaznodziejskiej  w  czasach 
starożytnych  Kościoła  —  sw.  Jan  Chryzostom 
i  8 w.  Grzegorz  Nazyanzeński*  (c.  d.);  Nauki 
katechetyczne.  (A.  Melcher'a  «Cyklus-Predig- 
ten»).  Rozdz.  IL  «0  dziesięciu  przykazaniach 
Bożych.  Grzechy  przeciwko  pierwszemu  przy- 
kazaniu; Inne  grzechy  przeciw  pierwszemu 
przykazaniu*  przełożył  ks.  M.  F.;  Moret  J.  J., 
ks.  «Mały  katechizm  popularny*;  Część  III. 
«0  przykazaniach  Boskich  i  kościelnych.  Le- 
kcja XI.  Życie  chrześcijańskie  albo  uświęcenie 
czynności  codziennych*;  « Krótkie  przemówie- 
nie na  uroczystość  Wszystkich  Świętych.  Ra- 
dość Kościoła  Św. — Naśladowanie  Śś.  Pańskich*; 
«Kazanie  ludowe  na  niedzielę  pierwszą  Adwen- 
tu*; «Nauka  ludowa:  O  modlitwie.  Dlaczego 
Pan  Bóg  modłów  naszych  niekiedy  nie  wysłu- 
chuje. Nauka  ludowa  li.  O  obowiązkach  mat- 
ionków*;  Mowa  najdostojniejszego  ks.  rektora, 
miana  na  akcie  urocz,  zakończenia  roku  nauko- 
wego w  b.  Akadem ji  Duch.  11  lipca  1867  r. 
w  Warszawie*;  Szlagowski  Antoni,  ks.  «Mowa 
pogrzebowa,  powiedziana  nad  zwłokami  ś.  p. 
Józefa  Pliszczaka*;  Wiadomości  teologiczno- 
pastoralne. 

—  Kosmos  (zeszyt  VII  i  Vril)  Sprawozda- 
nie z  posiedzeń  naukowych  Towarzystwa  przy- 
rodników im.  Kopernika;  Makowski  Cz. 
^  W  sprawie  pochodzenia  wyrazów  gnejs  i  kwarc*; 
Łomnicki  J.  L.  M.^  Drobny  przyczynek  do 
gieologiczoej  znajomości  Pokucia* :  Grochow- 
ski M.  „O  rybach  rajskich";  Romer  E., 
^Spis  prac,  odnoszących  się  do  fizjografji  ziem 
polskich  za  lata  1899  i  1900*  (c.  d;);  Spra- 
wozdania  z  literatury  przyrodniczej. 

—  Krytyka  (październik)  f.  „Hołd  poetce*; 
R.  Radosławski  „Idee  społeczne  w  utworach 
Konopnickiej";  Belmont  L.  ^Marja  Konopnic- 
ka jako  nowelistka";  Kozłowski  W.  M.  «Mo- 
tywy  filozoficzne  w  poezjach  M.  Konopnickiej"; 
X.  „Z  literatury  o  Konopnickiej*;  Lorentowicz 
J.  „Liryka  M.  Konopnickiej":  Krauz  K.  „Kwe- 
Btja  kobieca  w  poezjach  M*  Konopnickiej*; 
Sprawozdania  literackie  i  naukowe. 

—  Kwartalnik  historyczny  (zeszyt  3)  Pro< 
chaska  A.  ^łiokosz   lwowski   z  r.    1537.  III*; 


Manteuffel  „Z  dziejów  kościoła  w  Inflantach 
i  Kurlandji*;  Bieliński  J.„  Zakłady  naukowe  w  gu- 
bernjach  zachodnich  do  utworzenia  Wileńs^kigo 
okręgu  naukowego**;  Miscellanea:  Birkenmajer  L. 
^Zapiski  historyczne  wśród  starych  almana- 
chów Bibljoteki  Jagiellońskiej^;  Nowodworski 
W.  „Postanowienie  na  spjmiku  wilki  jt^kim 
w  ziemi  źmudzkiej  roku  1576  marca  28  dnia*; 
Recenzje  i  sprawozdania;  Semkowicz  Wł.,  dr. 
„Przegląd  literatury  historji  powszechnej,  wie- 
ki średnie*;  Barwiński  E.,  dr.  , Kronika"*:  Bar- 
winski  E.,  dr.  „Bibłj<»grafjia  historji  polskiej*; 
Polemika;  Omyłki  druku. 

—  Lekarz  Homeopata  (wrzesień).  „Homeo- 
patia w  weterynarji*;  Gościec  czyli  zapalenie 
stawów;  Pogadanka  hygjeniczna;  Wiadomości 
pomniejsze;  Ogłoszenia. 

—  (Październik)  „Homeopatja  w  weterynarji; 
„Katar  no-^a^;  Pogadanka  hygjeniczna;  Wia- 
domości pon^niejflze;  Ogłoszenia. 

—  Misje  katoliokie  (październik)  Czermiński 
M.  Ks.  ^Ks.  kard.  Ledóchowski,  prefekt  iw. 
Kongregacji  dla  rozkrzewiania  wiary*  (c.  d.); 
Sebastjański  Ks.  Wł.  „Misja  między  Polakami 
w  północnej  Ameryce,  pamiętnik**;  „O.  Jan 
Beyzyra  i  trędowaci  na  Madagaskarze*,  list 
XXXV  do  ks.  M.  O.  O.  D.  le  Cadre";  „Wikar- 
jat  apostolski  wysp  Markizów**;  Abele  O.  CK 
„Prefektura  apostolska  Assunu";  Wiadomości 
bieżące  z  misji. 

—  Misje  Katolickie  (listopad)  Rejowicz  J. 
Ks.  „Kartka  z  dziejów  Pomorza  i  Rugji**;  Se- 
bastjański  Wł.  Ks.  „Misja  między  Polakami 
w  północnej  A^meryce,  pamiętnik*  (c.  d.);  „Wi- 
karjat  apostolski  Assunu**;  Jullien  O.  „Szkice 
z  Egiptu**;  Czermiński  M.  Ks.  „Ks.  Kard.  Le- 
dóchowski, prefekt  Św.  kongregacji  dla  rozkrze- 
wiania wiary*  Cc.  d.);  Angeli  O.  P.  ^Szkoty 
i  kla<4ztory  na  Libanie**;  Wiadomości  bieżące 
z  misji. 

—  IMuzeiini  (październik).  „Inspektorat  gimna- 
styki*; Karbowiak  Dr.  A.|„ Wychowanie  fizyczne 
Komisji  edukacji  narodowej  w  świetle  historji 
pedagogji*  (dok.);  Warm^^ki  M.,  dr.  „Wycho- 
wanie a  szkoła**  (dok.);  Dworski  E.  „Wrażenia 
z  wycieczki  pedagogicznej  IV.  Paryż**;  Chudziń- 
ski A.  „O  przyczynach  upadku  państwa  rzym- 
skiego* (c.  d.);  Rt^cenzje  i  sprawozdania;  Książki 
dla  młodzieży;  Przegląd  literatury  germanistycz- 
nej;  Sprawy  nauczycieli  szkół  wyższych;  Spra- 
wy bieżące;  Rozmaitości;  Odpowiedź;  Fundacja 
im.  A.  Mickiewicza;  Dodatek:  Sprawozdanie 
z  XVIII  walnego  zgromadzenia  Towarzystwa 
nauczycieli  szkól  wyższych. 

—  Nowiny  lekarekie  (listopad):  Strycharski 
<Trzy  przypadki  wycięcia  śledziony*;  Cybulski 
«Kilka  uwag  w  sprawie  krwotoków  płucnych*; 
Dziembowski,  dr.  <Appendicitis  ze  stanowiska 
medycyny  wewnętrznej*;  Referaty;  Zapisk*  le- 
cznicze; Przegląd  polskiej  prasy  lekarskiej;  Ruch 
w  towarzystwach;  Korespondencje;  Skorowidz 
kursów  uzupełniających  dla  lekarzy;  Kronika 
żałobna. 
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—  Pamiętnik  literaold,  (zeszyt  4)  Bruckner  A. 
^Z  dziejów  dawnego  teatru  polskiego^;  Tarnów- 
Bki  St.  „Stanif*<aw  i  Jan  Koźinianowie";  Chmie- 
lowski P ;  „Znaczniejsze  teorje  dramatu  w  lite- 
raturze polskiej**;  Notatki:  Briiekner  A.  ^Misce- 
llanea  średniowieczne**;  Fijatek  J.  Ks.  „Z  dzie- 
jów humanizmu  w  Polsce  III.  Wydawcy  rzym- 
skiego dziełka  Krzyckiego  «0  ucisku  Kościoła* 
i  jego  znaczenie";  Jankowski  W.  „Podania  we 
«Flis»ie»  Klonowicza**;  Krcek  Fr.  „O  rzekomym 
wpływie  Lipsiusa  na  Burskiego **;  Bernacki  L. 
^Scanirtław  August  Poniatowski  tłumaczem 
SzefeLspira**;  Petzold  E.  „Motywy  Mickiewiczow- 
skie**; Galie  H.  „Pierwiastek  balladyczny 
w  Konradzie  Wallenrodzie**;  Tretiak  J.  „Niezna- 
ny list  J.  Siowackiego  do  ks.  Adama  Czarto- 
ryskiego**; Materjały:  Dropiow^ki  W.  „Z  kore- 
spondencji Stefana  Witwickiego^;  Kurpicl  A. 
ML.  ^Autobjografja  Bronisława  Trętowskiego**; 
Eeceiizje  i  sprawozdania;  Bibljog^afja  literacka 
czasopism  polskich  za  rok  1901. 

—  Polskie  arcliiwum  nauk  biologicznych  I  le* 
liarskicb  (tom  l,  zeszyt  2)  Muri^^chler  J„  dr. 
^O  wpływie  produktów  drobnoustrojów  kana- 
łowych (toksyn)  i  wyciągów  kałowych  na  narząd 
krążeń  a**;  Nuabaum  J.  „Studja  porównawcze 
nad  regieneracją;  I.  „O  przejawach  morfologicz- 
nych przy  odradzaniu  się  sztucznie  usuwanego 
tylnego  oddziału  ciała  u  Enchytracidów**;  Kul- 
czycki Wł.,  dr.  ^Przypadek  „Ectopia  cordis** 
Tl  cielęcia**. 

—  Przegląd  kościelny  (wrzesień):  Bernacki 
Jm  ks.  dr.  « Opowiadanie  Mojżeszowe  o  patrjar- 
chach  przed  potopem  wobec  dzisiejszego  stanu 
nauki»  (dok.);  Gabryl  Fr.,  ks.  dr.  « Kilka  hy- 
potez  o  powstaniu  ludzkiej  mowy»  (c.  d.); 
Adamski  J.,  ks.  «Typy  sztuk  pięknych*;  Ga- 
pczyńnki  T.,  ks.  « Dzwony  w  wielkim  Księ- 
stwie Poznańskim*;  Erzepki  D.,  dr.  «Dwie 
przemowy  ślubne  ks.  J.  Rogalińskiego*;  Dal- 
Dor,  ks.  dr.  c Wnioski  o  dyspensę  od  prze- 
szkód małżeńrtkich»;  Dalbor,  ks.  dr.  «Miscel- 
lanaea»;  Gapczyński  T.,  ks.  «Ruch  katolicki*; 
«Buch  literacki*. 

—  Przegląd  Peiskł  (październik):  Grabowski 
T.,  dr.  «Marja  Konopnicka  w  25  letnią  roczni- 
cę jej  poetyckiej  działalności*;  Paygert  K.,  dr. 
-cPodstawydo  określenia  żądań  Galicji  na  polu 
polityki  handlowej*;  Grabski  St.,  dr.  cZarys 
rozwoju  idei  społeczno-gospodan^zych  w  Polsce 
od  pierw-«zego  rozbioru  do  r.  1831*  Cc.  d.);  Szu- 
kiewicz  M.  «Arf»,  poemat  w  4  aktach  (c.  d.); 
Buzek  ].y  dr.  « Podstawy  organizacyjne  angiel- 
itkiego  samorządu*  (c.  d.);  Kronika  literacka; 
Koneczny  Fr.,  dr.  «Teatr  krakowski*;  ^*^ Prze- 
gląd polityczny;  Świdwa  «List  z  Poznania*. 

—  Przegląd  polski  rozwoju  przemysłu  fa~ 
brycznego,  handlu  I  rolnictwa  (październik): 
Pietkiewicz  Zenon  «Siły  i  środki  ludu  nasze- 
go*; Krzywicki  L.  «Typy  zawodowe*;  Landau- 
Gumplowicz  Helena  «Z  psychologji  rynków*; 
Ży wieki  K.  B.  c  Nasze  zrzeszenia  spożywcze* 
iParę  obrazków  z  teraźniejszości);  Warszawska 


rada  rolnicza;  Z.  P.  « Kronika  zagraniczna*; 
Kronika  miesięczna;  Pietkiewicz  Zenon  «Hen- 
ryk  Forszteter  (wspomnitinie  pośmiertne);  Kro- 
nika ogólna. 

—  Przegląd  Powszechny  (październik):  Stra- 
szewski M.,  prof.  dr.  « Czynniki  rozdziału  i  spój- 
ni w  dzisiejszym  społeczeństwie^;  Mazanowski 
A.  «Nowa  powieść  rosyjska.  I.  Maksym  Gor- 
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zaćmienia  w  świetle  ery  biblijnej*;  Wodzicka 
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—  Przegląd  weterynarski  (>&  10):  Rubner 
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sy paszportowe;  Kowalewski  J.  c Umiejscowie- 
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szczenia i  oceny;  Rozmaitości;  Wiadomości  po- 
licyjno-weterynarskie  i  statystyczne;  Wiadomo- 
ści bieżące;  Od  wydziału  gal.  Towarzystwa  we- 
terynars kiego;  Od- administracji  «Przeglądu  we- 
terynarskiego*:  Ogłoszenia. 

—  Zdrowie  (październik):  «Hygjena  w  rze- 
źniach i  w  handlu  mięsem  w  Warszawie*;  Ma- 
jewski Art.,  dr.  « Kilka  słów  w  sprawie  pomo- 
cy lekarskiej  w  fabrykach*;  Wojdecki  Walery 
< Szczawnica.  Wrażenia  z  tegorocznego  pobytu*; 
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Streszczenie  prac  z  dziedziny  hygjeny;  Z  War- 
szawskiego Towarzystwa  Hygjenicznego;  Wia- 
domości Dieżące;  Korespondencja;  Meteorologia. 
—  Zwiastun  EwaDgiellczny  (październik):  Gor- 
liwość chrzescjanina;  Kronika  zboru  ewangieli- 
cko-luterskiego  Nejdorfskiego  (c.  d.);  XXIII  sy- 
nod duchownych  kościoła  ewanneHcko-ansbur- 
skiego  w  Królestwie  Polskim;  XIV  konferen- 
cja kantorów  paraf ji  Lubelskiej  i  50~letni  jnbi- 
leusz  kantora  Wilhelma  Roecherta;  «W  dzie- 
wiczym lesie*,  opowiadanie  misjonarza  (c.  d.); 
Z  prasy;  Wiadomości  z  kościoła  i  ze  świata; 
Ofiary;  Nabożeństwa;  Odpowiedzi  redakcji; 
Ogłoszenia. 

Kurjer  księgarski. 


Nikt  tego  nie  odczuwa  lepiej,  aniżeli  my, 
księgarze,  że  z  ciężkich  zawodów  nasz  jest  je- 
dnym z  najcięższych,  najmozolniejszych.  Ileż 
to  razy,  przygnieceni  pracą  umysłową  i  fizyczną, 
z  zazdrością  porównywamy  go  z  innemi  i  ża- 
łujemy, żeśmy  ten,  a  nie  inny  obrali.  Prawda, 
bywają  takie  chwile  ciężkie,  ale  te  są  przelo- 
tne, bo  kto  się  rozpracuje  w  księgarstwie,  ten 
się  w  nim  i  rozmiłuje,  kto*  zrozumie  i  odczuje 
szlachetne  i  obywatelskie  obowiązki  księgarza, 
nie  zawróci  już  z  tej  drogi,  ale  potęguje  wier- 
ność 1  pilność  w  służbie  tak  wielkiej  pani  jak 
literatura. 

«  Takiej  wiernej,  pilnej  i  chlubnej  służby 
obchodzi  pięćdziesięcioletni  jubileusz  pan  Wła- 
dysław Gubrynowicz,  spółwłaściciel  firmy  «Gu- 
brynowicz  i  Schmidt »  we  Lwowie.  Wertowany 
przez  nas  tak  często  katalog  wydanych  przez  fir- 
mę dzieł,  świadczy  najlepiej  o  zacnej  przewodniej 
myśli  wydawców,  świadczy,  że  zakres  swej 
działalności  nakreślili  w  stylu  poważnym  i  słu- 
żą mu  ze  ścisłą  wiernością.  Służą,  ale  nietylko 
księgarstwu.  Jubilat,  dzięki  mozolnej  pracy 
spólnika  i  przyjaciela  p.  Schmidta,  zasiada 
w  Radzie  miejskiej,  Izbie  handlowej  i  przemy- 
słowej i  w  wielu  innych  pożytecznych  instytu- 
cjach, zna  go  szerszy  ogół  Lwowian,  poznano 
się  na  nim  i  w  stolicy,  darząc  go  orderem  za- 
sługi. 

Chyląc  czoło  przed  tak  wzorowo  przebytym 
półwiekowym  zawodem,  przesyłamy  koleżeńskie 
« Szczęść  Boże»  na  dalszą  drogę  płodniejszej 
jeszcze  pracy.  A,  Turkuł, 

—  ^Kronika  Rodzinna^  aktem  rejentalnym 
przeszła  na  własność  Spółki  firmowo-komandy- 
towej.  Sjpólnicy  prowadzić  będą  także  księ- 
garnię nakładową,  komisową  i  sortymentową. 
Cyrkularz  podpisali  X.  H.  Skimborowicz  i  X. 
M.  Godlewski. 

—  Księgarnia  nakładowa  Sukc.  Ludwika 
Fiszera  z  Łodzi,  przeniesiona  została  z  ulicy 
Długiej  na  Bielańską  H  9,  oraz  rozszerzoną 
sortymentem  i  składem  nut. 


—  P.  Mieczysław  Czajkowski,  otworzył  przy 
ul.  Elektoralnej  JlS  47  księgarnię  sortymentową 
ze  składem  nut. 
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pochłaniania  i  załamania  w  powietrzni  promieni  sło- 
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necznych  dla  objawu  PurkiDJego  i  adaptacji  siat- 
kówki. Podał...  Z  dwoma  rysunkami.  8-ka,  str.  27. 
Kraków,  I902.  Nakł.  autora. 

Pamiętnik  fizjograficzny.  Tom  XVU.  Dział  I. 

Meteorologia  i  hydrografia.  —  Dział  II.  Geologia 
z  chemią. — Dział  lU.  Botanika  i  zoologia.  —  Dział 
IV.  Antropologia.  Mapa  i  tablica  litograficzna. 
Wydawu.  Kasy  im.  J.  Mianowskiego.  4-to,  str. 
XVI-ł-I34+l44-+-l04-|-22.  Warszawa,  1902.  Red. 
«  Wszechświata».  rb.  5. 

Sioma  Józef.  O  złocie  w  przyrodzie.  8-ka  str. 
88.  Warszawa,  1902.  ("Odbitka  z  c Wszechświa- 
ta*).    Skł,  gł.  w  księg.  E.  Wende  i  Sp.     kop.  60. 

U...  Wł.  Rozrywki  naukowe.  Zbiór  pouczają- 
cych i  ciekawych  doświadczeń  z  dziedziny  chemii, 
fizyki  i  mechaniki  z  25  ilustracjami.  Opracował,.. 
8-ka,  str.  68.  Warszawa,  1902.  Księg.  W.  Wo- 
dzyńskiego.  kop.  30. 

Antropologia,  etnografja,  archeologja 
przedhistoryczna. 

ClOdd  Edward.  Człowiek  pierwotny.  Przeło- 
żył z  angielskiego  Felix  Wermiński,  z  36  rysunka- 
mi. 8-ka,  str.  201.  Warszawa.  I902.  Wydawn. 
•Poradnika  dla  czytających  książki».  rb.  J.40. 

Miklayec  Piotr.  Zwyczaje,  zabawy  i  zabobony 
ludu  słoweńskiego  w  południowej  Styryi.  (Osobna 
odbitka  z  czasopisma  «Lud»).  8-ka,  str.  13.  Lwów, 
1902. 

Sohreiber  Witold.  Małżeństwo  i  jego  dzieje, 
z  i  tablicą  i  20  ilustracjami  w  tekście.  4-ka  mn., 
str.  yni,  197  i  2  ni.  Lwów,  1903.  Nakł.  Księgar- 
ni polskiej.  Warszawa,  E.    Wende  i  Sp.      kor.  4. 

Szuchiewioz  Włodzimierz.  Huculszczyzna,  t.  L 

(Muzeum  im.  Dzieduszyckich  we  Lwowie,  VI).  8-a, 
str.  IX,  373  i  I  ni.  z  mapą,  5  chromolitograficzne- 
mi  tablicami  i  233  ilustracjami.  Lwów,  1902.  Nakł. 
Muzeum  imienia  Dzieduszyckich.  Gnbrynowicz 
i  Schmidt.  kor.  14* 

—  Huculszczyzna,  napisał...  tom  II  z  2I  ilustra- 
cjami. (Muzeum  imienia  Dzieduszyckich  we  Lwo- 
wie, VII).  8-ka,  kt.  ni.  2,  str.  277,  kt.  ni.  I.  Kra- 
ków, 1902.  Staraniem  i  nakładem  Muzeum  im. 
Dzieduszyckich  we  Lwowie.  Gubrynowicz  i  Schmidt. 

Windaklewiozowa    Heiena.    Pieśni    ludowe 

z  Dobczyc.  (Osobna  odbitka  z  czasopisma  «Lud»). 
8-ka,  str.  lo.     Lwów,   1902. 

Językoznawstwo,  filologja. 

German  L.  i  K.  Peteionz.  ćwiczenia  niemie- 
ckie dla  klasy  pierwszej  szkół  średnich,  wyd.  5 -te. 
8-ka,  str.  2  ni.  i  55.  Lwów,  1903.  Nakład  K. 
S.  Jakubowskiego. 

—  Ćwiczenia  niemieckie  dla  klasy  trzeciej  szkół 
średnich,  wyd,  3-cie.  8-ka,  str.  V  i  113,  .Lwów, 
1902.     Nakł.  K.  S.  Jakubowskiego. 

—  Część  gramatyczna  i  słownik  do  ćwiczeń  nie- 
mieckich dla  klasy  pierwszej  szkół  średnich.  8-ka, 
str.  88.  Lwów,  1903.    Nakł.  K.  S.  Jakubowskiego. 

' —  Słownik    do    ćwiczeń    niemieckich    dla  klasy 


trzeciej  szkół  średnich.  8-ka  str.  1I5.    Lwów,  1902. 
Nakł.  K.  S.  Jakubowskiego. 

Homor.  Ujada,  przetłumaczy],  preparagą  i  uwa- 
gami opatrzył  P.  B.  ^Bibljoteka  klasyków  rzym- 
skich i  greckich,  zesz.  89).  16 -ka,  str.  33  —  65- 
Złoczów.    Nakładem  Wilhelma  Zuckerkandla. 

hal.  20, 

—  Odyssea,  przetłómaczył,  preparacją  i  objaśnie- 
niami opatrzył  P.  B.  Bibljoteka  klasyków  rzym- 
skich i  greckich,  zesz.  82).  l6-ka,  str.  i — 32.  Zło- 
czów,  1902.     Nakł.  W.  Zuckerkandla.         hal.  20. 

Jerzykowaki  Ant.,  dr.  Słownik  do  żywotów 
K.  Korneljusza  Neposa  i  wojny  gallickiej  K.  Julju- 
sza  Cezara,  ułożył...  prof.  przy  katolickiem  gimna- 
zjum ad  St.  Marłam  Magdalenam  w  Poznaniu,  3-cie 
wyd.  przejrzane.  8-ka,  str.  122.  Gniezno,  1902^ 
Nakł.  I.  B.  Langiego. 

KrasnoWOlski  Antoni.  Materyały,  plany  i  wzo- 
ry do  ćwiczeń  stylistycznych,  ułożone  przez...  Część 
II.  Na  klasy  V  i  VI.  Systematyczny  kurs  nauk. 
8-ka,  str.  356.  Warszawa,  1902.     Nakł.  M.  Arcta» 

brosz.  rb.  i,  kart.  rb.  1. 20. 

Kutner  Seweryn.  Słownik  polsko  -  niemieckie 
l6-ka,  str.  404.     Lipsk,  1902.  kop.  80. 

Schneider  Stanisław.  Reforma  Wilamowitza 
w  nauczaniu  greczyzny.  (Odbitka  z  «Muzeum»)> 
8-ka,  str.  14.     Lwów,  1902. 

Historja  i  życiorysy. 

Gajoier  Justyn  Feliks.    Dzieje  Węgier  w  za- 

rysie.  Skreślił...  Tom  III.  8-ka,  str.  211.  War- 
szawa, 1902.  Wydawn.  Kasy  im.  J.  Mianowskie- 
go. Skł.  gł.  w  księgami  E.  Wende  i  Sp.      kop.  75- 

Loret  iMaoieJ.  Między  Jena  a  Tylżą.  1806  — 
1807.  Przez...  Monografie  w  zakresie  dziejów  no- 
wożytnych, wydawca  Szymon  Askenazy.  Tom  II. 
8-a,  str.  165.  Warszawa,  I902.  Wydawn.  kasy 
im.  J.  Mianowskiego.  Skł.gł.  w  księg.  Gebeth- 
i  Wolffa.  kop.  60. 

Szajnocha  Karol.  Wojna  o  cześć  kobiety  ze 
« Szkiców  histor}'cznych».  l6-ka,  str.  77.  Warsza- 
wa, 1902.  ^Książki  dla  wszystkich.  Nakładem  M. 
Arcta.  kop.  lO. 

Tatomir[  Luoyan.  Mikołaj  Wierzynek,  zarys  hi- 
storyczny. Wydanie  trzecie.  i6-ka,  str,  55.  War- 
szawa, 1902.  Nakł.  M.  Arcta.  „Książki  dla  wszyst- 
kich", kop.  io» 

TroskolaAski  Tadeusz,  dr.    Andrzej  Radwan 

Zebrzydowski,  biskup  włocławski  i  krakowski 
(*I4q6 — -fJSÓo),  monografja  historyczna,  część  dru- 
ga. (Odbitka  z  „Przewodnika  naukowego  i  litera- 
ckiego"). 8-ka  kt.  ni.  2,  str.  186.  Lwów,  I902. 
Zahorski  Władysław,  dr.  Troki  i  zamek  Tro- 
cki. 8-ka,  str.  58.  Wilno,  I902.  Nakładem  W. 
Makowskiego.  kop.  50. 

Historja  i  teorja  literatury. 

Bartoszewicz  Kazimierz.  Rzeczpospolita  Ba- 
bińska. (Przedruk  z  ,, Przedświtu**).  8-ka,  str.  loo. 
Lwów,  1902.     Nakł.  redakcji  „Przedświtu". 

Briiokner  Aieksander.  Dzieje  literatury  polskiej 
w  zarysie.  Tom  I,  zeszyt  I.  8-ka,  str.  160,  War- 
szawa. 1902.     Nakł.  Gebeth.  i  Wolffa.        kop.  90^ 
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Bujno  Marja.  Narcyza  Żmichowska  (Gabryela) 
i  jej  dzieła,  skreśliła...  i6-ka,  str.  126.  Warszawa, 
1902.     Nakł.  M.  Arcta.  ^Ksiąiki  dla  wszystkich*^. 

kop.  20. 

Chrzanowski  Ignacy.  O  satyrach  Naruszewi- 
cza. 8-ka,  str.  44.  Lwów,  1902.  Nakł.  Tow.  lit. 
im.  A.  Mickiewicza.  Skł.  gł.  w  księgarni  E.  Wen- 
de  i  Sp.  kop.  40. 

Hshn  Wiktor,  dr.  Zaponiniane  utwory  łacińskie 
Szymona  Szymonowicza.  8-ka,  str.  39.  Lwów, 
1902.  Nakł.  autora. 

Łagowski  Florjan.  Ignacy  Krasicki  i  jego  dzie- 
ła, w  stuletnią  rocznicę  skreślił...  i6-ka.  str.  103. 
Warszawa,  1902.  Nakł.  M.  Arcta.  „Książki  dla 
wszystkich*.  kop.   15. 

LOSSing  G.  E.  Laokoon  albo  o  granicach  malar- 
stwa i  poezji  w  przekładzie  Kazimierza  Bronikow- 
skiego. 8-ka,  str.  159.  Warszawa,  1902.  Nakład 
S.  Lewentala.     Skł.    gł.  w  księg.  F.  Hoesika. 

kop.  75. 

Nowicki  Władysław.  Wyjątki  z  pisarzów  pol- 
skich do  nauki  pamięciowej,  przygotował...  Syste- 
matyczny kurs  nauk.  8-ka,  str.  125.  Warszawa, 
1902.     Nakł.  M.  Arcta. 

brosz.  kop.  40,  w  opr. — kop.  50. 

—  Wypisy  do  literatury  polski  ej  w  zakresie  szko- 
ły średniej  w  porządku  chronologicznym.  Ułożył... 
L  Literatura  przedmickicwiczowska.  8~ka,  str.  454. 
Warszawa,  1902.  Systematyczny  kurs  nauk.  Nakł. 
M.  Arcta.  brosz.  rb.  I.20,  w  opr,  rb.  1.40. 

Omadkowska  Janina.  Marji  Konopnickiej  hołd 
z  wielkopolskiej  ziemi,  napisz^...  i6-a,  str.  32.  Po- 
znań, 1902.  Nakład  i  własność  księgami  Chrza- 
nowskiego i  Kucnera.  hal.  36. 

Presser  W.  Stanisław  Przybyszewski,  studjum 
literackie,  napisał...  8-ka  kt.  nlb.  2,  str.  l67.Lw6w, 
190^.    Księgarnia  Polska.  kor.  2. 

Swierczkowski    Nikodem.    Wypisy  polskie. 

Część  Ul,  ułożył...  8-a,  str.  456.  Warszawa,  I902. 
Nakł.  i  własność  N.  Świerczkowskiego.  Skł.  gł. 
w  księg.  E.  Wende  i  Sp.  rb.  i. 

Sztuki  plastyczne. 

Batoski  Zygmiint  dr.  Katalog  zbioru  gemn. 
króla  Stanisława  Augusta  przez  Jana  Albertrandego. 
Odbitka  z  « Wiadomości  numizmatyczno-archeolo- 
gicznych».  4-ka,  str.  20.  Kraków,  I902.  Nakł. 
Towarzystwa  numizmatycznego. 

Cercha    MaksymIIjan  i   Stanisław.    Pomniki 

Krakowa  z  tekstem  d-ra  Feliksa  Kopery,  zesz. 
XXVI,  du*e  folio.  Kraków — Warszawa.  Nakładem 
wyda  w  n.  „Pomników  Krakowa**.         i  zesz.  rb.  2. 

WawrzenieokI  Maryan.  Zasady  rysunku  i  kom- 

pozycyi  (układu)  postaci  ludzkiej  dla  budowniczych, 
rysowników,  snycerzy,  dekoratorów,  sztukatorów, 
kamieniarzy  i  wszystkich  pracujących  na  polu  sztuki 
czystej  oraz  stosowanej,  wedle  metody  art.  rzeźbia- 
rza p.  Barlach'a  z  325  rysunkami,  objaśniaj ącemi, 
przyswoił...  8-ka,  str.  72.  Warszawa,  1902.  Nakł. 
zakładu  fotochem {graficznego  B.  Wierzbickiego  i  Sp. 
Skł.  gł.   w   księg.  J.    Fiszera.  kop.  90. 


Muzyka. 

Konopasek  Feliks.  Podręcznik  szkolny  na  3 
głosy  męzkie  lub  żeńskie,  zebrał  i  ułożył...  zeszyt  I. 
8-ka  podł.,  str.  48.  Warszawa,  I902.  Stanisław  Sa- 
dowski, kop.  50. 

Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja. 

Bougle  C.,  <^r*  profesor  uniwersytetu  w  Montpel- 
lier. Idea  równości,  studjum  socjologiczne,  prze- 
kład Zygmunta  Poznańskiego.  8-ka  kt  ni.  2 ,  str. 
243  i  I  ni.  Lwów,  1903.  Polskie  Towarzystwo  na- 
kładowe, koi.  4. 

DaSZyAskI  Ignacy.  O  formach  rządu,  szkic  so- 
cjologiczny, napisał...  (Wydawnictwo  Towarzystwa 
^Uniwersytet  ludowy  im.  A.  Mickiewicza").  16-ka^ 
str.  47.  Kraków,  1902.  Nakładem  ,Uniwersyte- 
tu  ludowego*.  hal.  20. 

Gargas  Zygnnnt,  dr.    Staszyc  jako  statystyk. 

(Przedruk  z  , Przeglądu  prawa  i  administracji*'). 
8-ka,  str.  25.  Lwów,  1902.  Nakł.  Towarzystwa 
wydawniczego.  hal.  50. 

Ostrowski  Aleksander.  Podatek  wodociągowy 
we  LM'owie,  kilka  uwag  o  najważniejszych  postano- 
wieniach ustawy  z  25  listopada  I900,  }6  16  dz.  u. 
kr.,  s&reśtił...  8-ka,  str.  8.  Lwów,  1902.  W  ko- 
misie księgarni  H.  Altenberga. 

RoŚCiSZeWSkI  Mieczysław.  Pisarz  i  doradca. 
Podręcznik  dla  osób  wszelkich  stanów  i  płci  obojga 
obejmujący  nowe  wzory  listów  i  korespondencji 
w  różnych  sprawach  życia  współczesnego  oraz  pra- 
ktyczne wskazówki,  ważniejsze  przepisy  obowiązu- 
jące w  Królestwie  Polskiem  z  dodaniem  tablic  do 
obliczenia  procentów  i  dziennej  płacy  robomlka, 
opracował...  8-ka,  str.  387.  Warszawa,  1 903. 
Nakł.  księgarni  T.  Paprockiego  i  S-ki.         rb.  I.40. 

Rosenbiatt  Józef  dr.  prof.  I  doc.  dr.  Juljusz 

Makarewicz.  Ustawa  o  postępowaniu  karnem 
z  dnia  23  maja  1873  ^'t  razem  z  odnoszącemi  się 
do  niej  ustawami  i  rozporządzeniami,  objaśniona 
przez  prof.  d-ra  J.  Rosenblatia,  wyd.  2-gie  przero- 
bione i  uzupełnione  przez  doc.  dr.  J.  Makarewicza. 
16-ka,  str.  602.  Kraków,  I902.  Nakład  S.  From- 
mera.  opr.  kor.  9  hal.  40. 

Zoll  Fryderyk,  starszy.  Historja  prawodaw- 
stwa rzymskiego,  skreślił...  prof.  Uniw.  Jagiell. 
częłć  1.  Historja  organów  ustawodawczych  w  pań- 
stwie rzymskiem.  8-ka  w.,  str.  IX  i  391.  Kraków^ 
1902.  Nakł.  autora.  Skł.  gł.  w  księg.  Spółki  wy- 
dawniczej   polskiej.  kor.  7^ 

Pedagogika,  wychowanie,  icsiąiid  dla 

młodzieży. 

Bełza  Władysław.  Katechizm  polskiego  dzie- 
cka, przez...  wyd.  3-cie  z  ilustracjami  J.  Męciny- 
Krzeszą.  4-a  kt.  ni.  2,  str.  31,  str.  ni.  1.  Lwów, 
1902.     Nakładem  księg.  H.  Altenberga.         kor.  4. 

Bielska  Marja.  Czytanie  w  zabawie,  pierwsza 
książeczka  do  początkowej  nauki  dzieci,  przez... 
i6-ka,  str.  19.  Lwów,  1902.  Nakład  księgarni  St» 
Kohlera. 

Ciocia  Jadwiga.  Kopciuszek.  Baśń.  Napisała 
prozą...  4-to.  Warszawa,  I902.  Juljan  Guranow- 
ski.  kop.  90w 
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Clooia  Mania.  Szaraczek  I  bielasek.  Powiastka 
dla  dzieci.  Podług  francuskiego  oryginału,  napisa- 
ła.... Z  obrazkami.  8-ka,  str.  32.  Warszawa,  1903. 
«Moje  książeczki ».Nakł.  M.  Arcta.  kop.  5. 

—  Księżniczka-chrabąszczyk.  Powiastka  dla  dzie- 
ci od  6  do  9  lat.  Napisała...  ló-a,  str.  25.  War- 
szawa, 1903.  cMoje  książeczki ».     Nakł.   M.  Arcta. 

kop.  5. 

—  Mysia  norka.  Opowiadanie  dla  dzieci,  napi- 
sała... z  5  obrazkami.  Tó-ka,  str.  39.  Warszawa,  1902. 
Nakładem  M.  Arcta.  kop.  6. 

Kraszewski  J.  I.  Resurrecturi.  Powieść.  Opra- 
cowała dla  młodzieży  A,  Krośnicka,  Tom  I.  8-ka, 
str.  98.  Warszawa,  I902.  Wydawnictwa  tom  III. 
Nakł.  red.  «Bibl.  dla  młodzieży ».  Skł.  gł.  wydawn. 
w  księg.  G.  Sennewalda.  kop.  25. 

Lutosławski  Wincenty.  O  wychowaniu  naro- 
dowem,  wyd.  3-cie,  7  i  8-my  tysiąc.  i6ka,  str.  48. 
Morges,  1902.  Nakł.  Uniwersytetu  Mickiewicza. 
Skł.    gł.    w  księg.  K.  Wojnara.  hal,  50. 

NartSWSki  iMieoZyslaw.  O  potrzebie  znajt^mo- 
śd  ważniejszych  objawów  chorób  nerwowych  u  uczą- 
cej się  młodzieży,  według  odczytu...  wygłoszonego 
na  posiedzeniu  krakowskiego  koła  Towarzystwa  na- 
uczycieli szkół  wyższych  w  Krakowie  3  maja  1902. 
8-ka,  str.  I9.  Kraków,  1902.  Spółka  wydawnicza 
polska.  hal.  60. 

Or-Ot.  Światek  obrazków.  40  obrazków  kolo- 
rowych z  wierszykami...  8-ka.  Warszawa,  1902. 
Nakł.  M.  Arcta.  kop.  50. 

PiaseokI  EugenJuSZ,  dr.  z  podróży  naukowej 
do  Niemiec  i  Szwegi.  (Odbitka  ze  »Szkoły»,  i6-a, 
kt.  ni.  1,  str.  43.     Lwów,  1902. 

Rzewuski  Henryk.  Zamek  krakowski.  Romans 
historyczny  z  wieku  XVI -go.  Opracował  dla  mło- 
dzieży Paweł  Trzcińsku  Tom  I.  8-ka,  str.  87.  War- 
szawa, 1902.     Nakł.  red.    «Bibl.   dla    młodzieży*. 

kop.  25. 

Skład  uniwersytetu  i  program  wykładów  w  pół- 
roczu zimowem  1902/1903  C.  k.  uniwersytetu  imie- 
nia cesarza  Franciszka  I  we  Lwowie.  8-a,  str.  75. 
Lwów,  1902. 

Sprawozdanie  Zarządu  powszechnych  wykładów 
imiwersyteckich  za  rok  akademicki  I901/2.  (Uni- 
wersytet lwowski).  Nakł.  własnym  Uniwersytetu 
lwowskiego.  hal.  To. 

Szyc  Aniela.  Czy  tanki  stopniowane  dla  dzieci 
zaczynających  naukę  systematyczną,  ułożyła...  Sto- 
pień III  w  kraju  i  na  świecie.  Systematyczny  kurs 
nauk.  8-ka,  str.  175.  Warszawa,  1902.  Nakł. 
M.  Arcta.  brosz. — kop.  35,  kart. — kop.  45. 

UJubieAoy  świata  dziecięcego.    Powiastki  dla 

małych  dzieci  z  8  obrazkami  kolorowemi.  8-ka,  str. 
Warszawa,  1902.     Nakł.  M.  Arcta.  kop.  30. 

Wernić  H.  Antoś.  Opowiadanie  dla  dzieci. 
Przerobił  z  angielskiego...  z  obrazkami.  i6-a,  str. 
30.  Warszawa,  1903.  «Moje  książeczki ».  Nakł. 
M.  Arcta.  kop.  6. 

WeryllO  Marja.  Wśród  swoich.  50  powiastek 
dla  małych  dzieci  z  50-ma  ilustracjami  St.  Masłow- 
skiego. 8-ka,  str.  188.  Petersburg,  1903.  Nakł. 
księg.  K.  Grendyszyńskiego.  rb.  i. 


Medycyna,  weterynarja,  farmacja. 

Binder,  dr.  Rady  i  wskazówki  dla  jadących  do 
Meranu.  Zestawił...  Wyduiie  drugie.  8-ka,  str. 
31.     Warszawa,  ]qo3.  rb.  1.30. 

Forsteter  L-,  dr.  Tablice  poglądowe  dla  dia- 
gnostyki wad  zastawek  serca  dla  użytku  lekarzy  pra- 
ktyków i  studentów  medycyny,  opracował  i  rysun- 
knjni  opatrzył...  Z  pięcioma  tablicami,  zawieraj ące- 
mi  27  szematów  kolorowanych.  8-ka,  str.  160. 
Warszawa,  I903.  Skł.  gł.  w  księg.  E.  Wendego 
i  Sp.  tekst  i  tablice  rb.  2.75. 

Fruchtnan  Ai.,  dr.  Kalendarz  dla  lekarzy-pra- 
ktyków  na  rok  I903.  Opracowany  przez...  Wy- 
dawnictwa rok  VII.  8ka,  str.  52  -j-  113  -|-  16. 
Warszawa,  1902.  z  dodatkami  rb.  I.20. 

GaJkiewiCZ  Władysław,  dr.  O  źrenicy  w  stanie 
zdrowia  i  choroby.  Napisał...  Odczyty  kliniczne, 
Serya  XVI,  zesz.  6,  7,  8,  9.  8-ka,  str.  149.  War- 
szawa,   1902.  rb.  I  kop.  20. 

Hojnacki   Władysław,  dr.    Hygjeny   kobiety. 

8-ka,  str.  189  i  I  ni.     Lwów,    I903.     Nakł.    Księ- 
garni polskiej.     Warszawa,  E.  Wende  i  Sp. 

kor.  2  haL  60. 

Jaworski  W-,  dr.  prof.  O  racjonabym  skła- 
dzie i  terapeutycznem  stosowaniu  leczniczych  wód 
mineralnych  i  kąpieli  do  kuracji  letnich.  (Odbitka 
z  « Przeglądu  lekarskiego ».   8-ka.  Kraków^  1902. 

Kocll  A.,  dr.  Poradnik  lekarski  zawierający  opis 
wszystkich  chorób  oraz  sposobów  ich  uprzedzania 
i  leczenia  podług  najnowszych  metod.  Poprzedzony 
krótkim  wykładem  hygieny  domowej  i  rodzinnej. 
Przekład  z  6-go  wydania  niemieckiego  dr.  med.  St. 
Bartoszewicza.  8-ka,  str.  396.  Petersburg.  I903. 
Nakł.  księg.  K.  Grendyszjrńskiego.  rb.    I.50. 

IMaAkoWSkl  Henryk,  dr.  wszech  nauk  lek.  Dro- 
bnowidzowa  budowa  kanału  starzykowego  dojek 
krowy,  podał...  weterynarz,  asystent  lwowskiej  Aka- 
demji  weterynaryjnej,  z  5  rycinami  w  tekście  i  2 
tablicami  rysunków.  (Z  Zakładu  anatomji  patolo- 
gicznej prof.  dr.  Gillebeau  wydziału  weterynaryjne- 
go uniwersytetu  w  Bernie  szwajcarskim.  (Odbitka 
z  cPrzeglądu  weterynarskiego>).  8-ka,  str.  8,  2  nL 
Lwów,  1902.  I^akł.  redakcji  ,,Przeglądu  wetery- 
narskiego^. 

iNęozkOWSki  Wacław,  dr.  O  udawaniu  (symu- 
lacji) objawów  nerwowych  oraz  kilka  uwag  o  bada- 
niu i  świadectwach  lekarskich  w  przypadkach  cier- 
pień urazowych.  Napisał...  8-ka,  str.  178.  War- 
szawa, 1903.     Skł.  gł.  w  księg.  Wende  i  Sp.  rb.  i. 

Nartowski  INieczysław,  dr.    2^kłady  lecznicze 

dla  umysłowo-chorych  w  oświetleniu  najnowszych 
zdobyczy  naukowych.  8-ka,  str.  62.  Kraków, 
1902.    Księgarnia    Spółki    wydawniczej  polskiej. 

kor.  2, 

Papce  Jan,  dr-  Sprawozdanie  wydziału  izby  le- 
karskiej wschodnio-gelicyjskiej  za  czas  od  I  stycznia 
1900  do  I  lipca  1902,  napisał...  sekretarz.  8-a,  str. 
103.  Lwów,  1902.    Nakł.  Towarzystwa. 

PolaAski  Wacław,  dr.  O  znaczeniu  dziedziczno- 
ści w  powstaniu  chorób.  Podał...  8-ka,  str.  23. 
Warszawa,  1902.  ,  kop.  20. 

Sobolewska  iNarja.  Śpiew  w  hygienle  i  hygie- 
na  w    śpiewie.     Odczyt   wygłoszony  d.    15   Marca 


Jtk  11. 


403 


1902  r.  w  Warszawskiem  Towarzystwie  Hygieni- 
cznem  w  seryi  «0  hartowaniu*.  Przez...  (Odbitka 
z  36  6  ^Zdrowia«  z  roku  I902.  8-ka,  str.  20. 
Warszawa,  J902.  Do  oabyda  u  autorki,  Chmielna 
36  14.  Skł.    gł.  w  księg.  St.  Sadowskiego,  kop.  30. 

Sondereggor  L,  dr.  Podstawy  ochrony  zdro- 
wia. W  przekładzie  i  z  przedmową  dr.  £.  Bier- 
nackiego. Część  I/n.  8-ka,  str.  I74  i  160.  War- 
szawa, 1902.  Bibijot.  Dzieł  Wyborowych  }6  252. 
i  253.  kop.  50. 

Weretajew  W.  Spowiedź  lekarza.  Z  upowa- 
żnienia autora  spolszczył  Roman  Gutowski.  8-ka, 
str.  163.  Warszawa,  1902.  Skł.  gł.  w  księg.  J.  Fi- 
szera, rb.  I. 

Gieografja,  krajoznawstwo,  podróże. 

d6  G6rlaoh  A.  Piętnaście  miesięcy  na  oceanie 
antarktycznym,  przez...  w  przekładzie  Zoiji  Nałkow- 
skiej. Zeszyt  9/10.  8-ka,  str.  185 — 208  i  209 — 
232.  Warszawa,  1902.  Wydawn.  tygodn.  „Na- 
około Świata^.  I  zesz.  kop.  25. 

Miklaszewski  W.,  dr.  Wrażenia  z  podróży  po 
wybrzeżu  północnem  Afryki.  8-ka,  str.  141.  War- 
szawa, 1902.    8kł.  gł.  w  księg.  Jana  Fiszera,  rb.  i. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Autorka  «K8ięiniOZki».  Wszechmocni,  kartka 
z  kroniki  miasta  powiatowego,  wycięta  przez...  wyd. 
2-gie,  tom  I — II.  8-ka  mała,  str.  284  i  292.  Lwów, 
1903.     Nakładem  Gubrynowicza  i  Schmidta. 

kor.  7  hal.  20. 

CllOdŹkiewiCZ  Władysław  K.  Pamiętnik  włó- 
częgi, powieść,  z  przedmową  d-ra  Bronisława  Gu- 
brynowicza, tom  I — II.  8-ka,  str.  XI  i  192,  z  por- 
tretem, 185.  Lwów,  1903.  Nakł.  Gubrynowicza 
i  Schmidta.  kor.  7. 

GliAski  Kazimierz.  Poezje,  przez...  8-ka,  str. 
160.  Warszawa,  1902.  Bibljoteka  Dzieł  Wybór. 
}k  25L  kop.  25. 

Graybner  Stanisław.  Marszałek.  Powieść. 
8-ka,  str.  176.  Warszawa,  I903.  Nakł.  księg.  A. 
G.  Dubowskiego.  rb.  I. 

Hajota.  Ostatnia  butelka.  (Z  cyklu  „Z  dalekich 
lądów**).  Powieść.  Część  III.  8-ka,  str.  I43. 
Warszawa,  1902.  Bibljoteka  Dzieł  Wyborowych 
)6  2Ąg.  kop.  25. 

Izdebski  Wlad.  Korsarze  cłiińscy  czyli  czarne 
flagi,  opowiadanie  z  życia  marynarzy,  z  angielskiego 
opracował...  i6-ka,  str.  80.  Warszawa,  1902. 
Nakł.  Ch.  J.  Rosenweina.  kop.  20. 

Kasprowicz  Jan.  Moja  pieśń  wieczorna,  poezje. 
8-ka,  str.  131.  Lwów,  1902.  Nakł.  Księgami  pol- 
skiej.    £.  Wende  i  Sp.  w  Warszawie.  rb.  2. 

—  Salve  regina;.  Hymn  św.  z  Assyżu;  Judasz; 
Maija  Egipcjanka,  poezje.  4-ka  wazka,  str.  84. 
Lwów,  1902.  Nakł.  księgami  polskiej.  Warszawa, 
E.  Wende  i  Sp.  rb.  i  kop.  60. 

Kawecki  Zygmunt.  Dramat  Kaliny,  3  akty 
z  prozy  żyda,  przez...  (Bibl.  utworów  dramat.  M  12). 
8-ka  mała,  str.  I40.  Lwów,  1902.  Nakł.  księg. 
H.  Altenberga.  kor.  2. 


Kipling    Rndyard  i    Balestisr  W.    Nauiauka. 

z  angielskiego  przetłumaczył  Zygmunt  Kłośnik. 
8-ka,  str.  t.  I  T 43,  t.  II  115.  Lwów,  I90I.  Bibl. 
najnowszych  pow.  i  nowel.  Tom  24.  Skł.  gł. 
w  księg  L.  Fiszera.  Łódi.  i  tom — kop.  25. 

Kochanowski  Jan.  Odprawa  posłów  greckich, 
opracował  dla  użytku  szkolnego  Kazimierz  Zim- 
merman,  c.  k.  profesor  ginmazjalny.  (Arcydzieła 
polskich  i  obcydi  pisarzy,  t.  13.  8-ka,  str.  60. 
Brody,  1902.  Nakł.  F.  Westa.  hal.  60. 

Hamsun  Knut.  Pan.  Z  papierów  porucznika  To- 
masza Glahna.  Tłómaczenie  H.  G.-H.  8-ka,  str. 
169.  Warszawa,  1903.  Wydawn.  « Przeglądu 
Tygodniowego ».  kop.  60. 

Maeterlinck  INaurycy.    Monua  Yanna,  sztuka 

w  3  aktach,  tlómaczył  Zygmunt  Sarnecki.  (BibL 
utworów  dramatycznych  )6  il).  8-ka  mała,  str.  loo. 
Lwów.  1902.     Nakład  księgarni   H.  Altenberga. 

kor.  1  hal.  20. 

Maitiard  Aimó.  Dragoni  Yillarsa.  Opera  ko- 
miczna w  3  aktach.  Słowa...  Muzyka  Locroy  iCor* 
mon.  l6-a,  str.  23.  Warszawa,  1902.  IsTakł.  M. 
Arcta.     Podręcznik  dla  miłośników  oper.    kop.  lo. 

liiokiewioz  Adam.  Poezje.  Nowe  wydanie  z  ży- 
ciorysem autora,  skreślonym  przez  Piotra  Chmie- 
lowskiego. 8-ka,  t.  I  str.  320,  t.  II — 380,  t.  III — 
332,  t.  IV— 348.  Warszawa,  1902.  Nakład  Ge- 
beth.  i  Wolffa.  4  t.  rb.  r,  w  opr.  I.60. 

iNisrOSZewiOZ  Jan  (Wacław  Gąsiorowski).  Zięć 
firmy  L.  Feinband  &  Comp.  Powieść.  8-ka,  str. 
276.  Warszawa,  1902.  Skł.  gł.  w  księg.  E. 
Wende  i  Sp.  rb.  1.20. 

IHutermiicll  Miohal.  Smutne  dusze.  8-ka,  str. 
177.  Kraków,  1902.  Skład  gł.  w  ksi^ami  Ge- 
beth.  i  Wolffa.  rb.  i. 

Noruda  Jan.  Pieśni  komiczne  i  inne.  Tłumaczył 
Konrad  Zaleski.  8-ka  podł.,  str.  77.  Warszawa, 
1902.     Skł.    gł.   w    księg.    Gebethnera    i  Wolffa. 

kop.  45. 

Orzeszkowa  Eliza.  Myśli...  zebrała  z  jej  dzieł 
L.  H.  l6-ka  kt.  ni.  4,  str.  216.  Kraków,  1903. 
Nakł.  księgarni  D.  £.  Friedleina. 

—  Nad  Niemnem,  powieść,  wydała  Antonina 
Morzkowska.  (Bibl.  Macierzy  polskiej  J6  17). 
8-ka,  str.  29I.  Lwów,  I902.  Naikł.  Macierzy  pol- 
skiej, hal.  80. 

Przybyszewski  Stanisław.    Złote  runo.    8-ka, 

str.  98.  Lwów  1903.  Nakł.  Ksi^arni  Polskiej. 
Warszawa,  E.  Wende  i  Sp.  kop.  60. 

—  Goście.  Epilog  dramatyczny  w  jednym  akcie. 
8-ka,  str.  29.  Lwów,  I902.  Nakł.  Księg.  Pol- 
skiej.    Warszawa,  E.  Wende  i  S-ka.  kop.  40. 

—  Dla  szczęścia.  8-ka,  str.  64.  Lwów,  I903. 
Nakł.  ksi^.  Polskiej.     Warszawa,  E.  Wende  i  Sp» 

kop.  75. 

Reymont  Władysław  St.  Komedyantka.  Po- 
wieść. Wydanie  drugie.  8-ka,  str.  425.  Warszawa, 
1902.     Nakł.  Gebeth.  Wolffa.  rb.  1.50. 

Rycerski  Stefan.  Puścizna  Brzeszcza.  8-ka^ 
str.  263.  Lwów,  1903.  Nakł.  «Kurjera  lwow- 
skiego*, kor.  3* 

ScIlUlze  Ludwik  Henryk.  Rapsodja,  Geren, 
część  druga,  8-ka  kt.  ni.  6,sCr.  155.  Kraków,  1902. 
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Schwarz  Zof)a  M.  Wiara  i  cnota,  powieść, 
"wyd.  nowe.  Tom  I — II.  8-ka,  str.  273  i  224. 
Gródek,  1902.  Nakł.  J.  Czaińskiego,  Gubrynowicz 
i  Schmidt  we  Lwowie.  kor.  4. 

Sienkiewicz  Henryk.  Pisma,  tom  XVII  (do- 
datek do  ^Tygodnika  ilustrowanego**),  z  ilustracjami 
Antoniego  Piotrowskiego.  8-ka  mała,  str.  163. 
Warszawa,  1902.  N?kł.  red.  «Tygodnika  ilustrowa- 
nego>. 

—  Pisma,  tom  XLIII  (dodatek  do  « Tygodnika 
ilustrowanego*)  z  ilustracjami  Antoniego  Piotrow- 
skiego. 8-ka  mała,  str.  178.  Warszawa,  1902. 
Nakł.  red.  « Tygodnika  ilustrowanego ». 

—  Quo  vadis.  4-ka  królewska,  str.  193  z  20 
heljograwurami  według  obrazów  Piotra  Stachiewi- 
cza.  Warszawa,  I902.  Nakł.  Gebethnera  i  Wolffa. 
G.  Gebethner  i  Sp.  w  Krakowie. 

opr.  rb.  15,  egz,  numerowany  rb.  25,  na  pa- 
pierze japońskim  rb.  40. 
Sieroszewski  WacJaW.  Powieści  chińskie.  Uaug- 
Ming-Tse.  Kulisi.  Jang-hun-tsy    (Zamorski  djabeł). 
^-ka,  str.  347.     Warszawa,    1903.     Nakł.  Gebeth. 
i  Wolffa.  rb.  I.50. 

Sofokles.  Antygona,  tragedja,w  przekładzie  Ka- 
zimierza Kaszewskiego,  opracował  dla  użytku  szkol- 
nego dr.  Piotr  Chmielowski.  (Arcydzieła  polskich 
i  obcych  pisarzy,  tomik  1 4).     8-ka,  str.  79.    Brody, 

1902.  Nakł.  F.  Westa.  hal.  60. 

Strofy    jesienne.    32-ka  kt.  ni.  4,  str.   130. 

Kraków,    1903,     Gebethner  i  Sp.       kor.  i  hal.  70. 

Turski  J.  K.  Życie  bez  jutra,  powieść.  8-ka, 
str.  223.  Gródek.  1902.  Nakł.  J.  Czaińskiego. 
Gubrynowicz  i  Schmidt  we  Lwowie,  kor.  2  hal.  40. 

Zblerzchowski  Henryk.  Przed  wschodem  słoń- 
ca, powieść.     8-ka,   str.    208,   kt.    nlb.  2.     Lwów, 

1903.  Nakł.    księg.  H.  Altenberga.  kor.  3. 
Zubozewski  Juljan.     Wpływ    kobiety,    dramat 

w  7  odsłonach.  8-ka,  str.  168.  Lwów,  1902.  Nakł. 
autora.  kor.  2  hal.  40. 

Książki  dla  ludu. 

Konopnicka  Marja.  Wybór  pism,  jubileuszowe 
wydanie  ludowe  ze  słowem  wstępnem  Lucjana  Ry- 
dla z  rysunkami  Wyspiańskiego  i  ozdobą  tytułową 
Winc.  Wodzinowski^o,  2  tomy  w  jednym.  8-a, 
str.  166  i  J56.  Kraków,  1902.  Nakł.  komitetu 
jubileuszowego  M.  Konopnickiej.  hal.  70. 

Krystyna.  Na  nowych  drogach.  (Wydawni- 
ctwo ludowe,  r.  XXI,  t.  6).  l6-ka,  str.  80.  Lwów, 
1902.     Nakł.  Komitetu  wyd.  hal.  30. 

MarJa  Konopnicka,  poetka  proletarjatu,  wydanie 
jubileuszowe  z  portretem  poetki.  l6-ka,  str.  36. 
Kraków,  I902. 

Miot  Zenon.  Na  miejcu  kamień  porasta,  opo- 
wiadanie dla  ludu,  napisał ..  (Wydawnictwo  ludo- 
we, r.  XXI,  tomik  6).  i6-a,  str.  48.  Lwów,  1902. 
Nakł.    komitetu  wydawniczego    dziełek    ludowych. 

hal.  20. 

PaP^e  Fryderyk,  dr.  święty  Kazimierz,  króle- 
wicz Polski.  (Bibljoteka  Macierzy  polskiej  )6  16). 
^-ka  mała,  str.  62  i  i  ni.,  z  3  rycinami  i  nutami 
w  tekście.     Lwów,  1902,   Nakł.  Macierzy  polskiej. 

hal.  30. 


Tatomlr  Lucjan.  Wspomnienie  o  Janie  III  So- 
bieskim. (Wydawnictwo  ludowe,  r.  XXI,  t.  9). 
i6-ka,  str.  64.  Lwów,  1902.    Nakładem    komitetu. 

hul.  20. 

Publicystyica. 

Mllkowski  Z.  Sprawa  ruska  w  stosunku  do 
sprawy  polskiej.  8-ka,  str,  86,  III  i  l  ni.  Lwów, 
1902.  Nakł.  « Związku  wydawniczego 9.  Skł.  gł. 
w  Towarzystwie  wydawniczem.  kor.  i  hal.  20. 

O  kasie  rolników  i  ogrodników.    Napisał  St. 

R.  8-ka,  str.  16.  Warszawa,  iqo2.  DoŃdatek  do 
„Gazety  Rolniczej**.  kop.  3. 

Olszewski  Józef.  Biurokracja.  8-ka,  str.  VII, 
388  i  II.  Lwów,  1903.  Nakł.  Księgarni  polskiej. 
Warszawa,  E.  Wende  i  S-ka.  kor.  4. 

Poinformowany.  Towarzystwo  wzajemnych 
ubezpieczeń  i  obecny  jego  zarząd  w  świetle  prawdy 
przez...,  zestawienie  porównawcze  sprawozdania  pię- 
cioletniej gospodarki  obecnej  dyrekcji  z  rokiem 
1896/7,  t.  j.  rokiem  ostatnim  administracji  p.  Hen- 
ryka Kieszkowskiego,  byłego  dyrektora-referen ta.  8-a 
mała,  str.  10 1.  Lwów,  I902.  Nakł.  Jana  Kadle- 
wicza.  kor.  i. 

Szczęsny  Z.,  kS.  Wiedza  chrześciańska  i  bez- 
bożna wobec  zadań  społecznych,  wyd.  2-gie.  8-ka, 
str.  XX,  382  i  I  ni.  Lwów,  1903.  Nakł.  Gubry- 
nowicz i  Schmidta.  kor.  4  hal.  60. 

Sprawozdanie  wydziału  Towarzystwa  oświaty 
ludowej  we  Lwowie  z  czynności  za  czas  od  15 
czerwca  J901  do  15  czerwca  1902.  8-ka,  str.  47. 
Lwów,  1902.  Nakł.  Towarzystwa. 

Sprawozdanie  (1X)  wydziału  Związku  polskich 
gimubst.  Towarzystw  sokolich  za  rok  1 901/ 1902. 
8-ka  mała,  str.  48.  Lwów,  1902.  Nakł.  Związku 
polsk.  gimn.  Tow.  sokolich. 

Statut  szkoły  nauk  politycznych  we  Lwowie. 
32-ka,  str.  15.  1902. 

Towarzystwo  artystyczno-literackie  w  Paryżu. 
Sprawozdanie  Zarządu  za  rok  I90I,  istnienia  Towa- 
stwa  piąty.     8-a,  str.  I4.     Paryż,  I902. 

Zamorski  Jan.  Szkic  krytyczny  do  programu 
przyszłości.  (Polska  i  postęp,  hasła  XX  wieku). 
8-ka  mała,  str.  39.  Kraków,  1902.  Nakł.  L  Ga- 
wińskiego.    G.  Gebethner  i  Sp.  hal.  50. 

ZbySZeWSki  L,  ks.  Prawowitość  i  lojalizm, 
kryzys  my>Ii  polskiej,  wyd,  3-cłe.  8-ka,  str.  107. 
Kraków,  I903.  Nakł.  D.  E.  Friedleina.         kor.  2. 

ZbyszewskI  L,  ks.  prof.  ŚW.  teołogjl.  Demo- 
kracja katolicka,  wyd,  3-cie.  8-ka,  str.  XVII 
i  428.     Kraków,  I903.     Nakł.  D.    E.    Friedleina, 

kor.    5. 

Rolnictwo,  leśnictwo,  ogrodnictwo. 

BoJanowskI  Stefan.  Konie  galicyjskie  na  mię- 
dzynarodowym konkursie  hippicznym  w  Turynie. 
4-ka,  str.  29.  Nakł.  księg.  H.  Altenberga  we  Lwo- 
wie, 1902.  kor.  2 

KrosIrtskI  Włodzimierz,  dr.  Ubezpieczenie  by 
dla  domowego,  napisał...  adwokat  krajowy  we  Lwo 
wie,  16-ka,  str.  13.  Lwów,  1902.  Księgami: 
H.  Altenberga. 


J&  11. 


405 


Przepis  dla  wykupna  tytoniu  w  Galicy  i  i  na  Bu- 
kowinie. 8-a  mała,  str.  IV  i  49.  Lwów,  1902. 
Nakł.  galicyjskiej  c.  k.  krajowej  dyrekcji  skarbu. 

SenpOlOWSki  A.,  dr.  Hodowla  i  uszlachetnia- 
nie roślin  gospodarskich  (z  29  rycinami  w  tek- 
sie). Napisał...  8-ka,  str.  284.  Warszawa,  1902. 
Wydawn.  kasy  im.  J.  Mianowskiego.  Skł..  gł. 
w  księg.  E.  Wende  i  Sp.  rb.  1.50. 

Steuert  L,  dr.  Rady  sąsiada  w  chorobach  in- 
wentarza, czyli  w  jaki  sposób  ma  gospodarz  inwen- 
tarz chory  pielęgnować  i  leczyć,  długoletnie  doświad- 
czenia zebraf...  profesor  akademji  rolniczej  w  Wei- 
henstephan,  przetłómaczył  z  polecenia  patronatu  Kó- 
łek rolniczych  w  W.  Księstwie  Poznańskiem  Józef 
Starkowski,  weterynarz  praktyczny  i  nauczyciel  przy 
szkole  podkuwania  koni  w  Poznaniu.  8-ka  kt.  ni. 
2,  str.  176,  z  77  rycinami.  Berlin,  I902.  W  księ- 
garni nakładowej  Pawła  Pereya.  karton,  mk.  5. 

Technika. 

Chrząszcz  Ludwik.  O  drenowaniu,  korzyści  je- 
go i  wykonanie.  8-ka,  str.  19  Wadowice — War- 
szawa, 1903. 

Łubkowskl  K-,  inżynier.  O  zastosowaniu  torfu 
i  brykiet  torfowych  do  opalania  parowozów  na  dro- 
gach żelaznych  niemieckich.  Napisał...  8-ka,  str. 
42.  Warszawa,  1902.  (Odbitka  „Przeglądu  Te- 
chnicznego** r.  1902).  Skład  główny  w  księgami 
E.  Wende  iS-ka.  kop.  50. 

Lutosławski  Marjan.  Postęp  w  budowie  i  za- 
stosowaniu motorów  Diesel'a.  8-ka,  str.  16.  Lwów, 
1902.  kop.  30. 

Skotnicki  Czesław.  Koszta  wytwarzania  ener- 
gii mechanicznej  do  użytku  inżynierów  i  przemy- 
słowców, zestawił...  8-ka,  str.  61.  Warszawa, 
l9o2.     Skł.  gł.    w    księg.  E.  Wende  i  Sp.     rb.  i. 

Stobiecki  Stefan.  O  korzyściach  drenowania, 
przez...  inżyniera  krajowego  biura  meljoracyjnego- 
w  Krakowie.  (Odbitka  z  „Czasopisma  techniczne- 
go*. 8-ka  kt.  ni.  I,  str.  40,  kt.  ni.  2.  Lwów,  1902. 
Nakł.  Tow.  politedinicznego. 

Przemysł  i  handel. 

Broniewski  S.  i  Rutkowski  T.    Kalendarz  dla 

cukrowników  na  rok  I902/1903,  ułożony  i  wydany 
staraniem...  XII  rok  wydawnictwa.  8  a,  str.  cz.  I 
14-4-164-1-28,  cz.  II  212.  Warszawa,  1902.  Gazeta 
Cukrownicza.  2  t.  rb.  I.50. 

Kocent-ZieiiAski  Władysław  i  Kierst  Włady- 
sław. Podręcznik  do  korespondencyi  kupieckiej 
w  pięciu  językach:  polskim,  rosyjskim,  niemieckim, 
fraicuskim  i  angielskim...  Opracowali...  zeszyt  21. 
8-ka,  str.    od  32I  do  336     Warszawa,  1902. 

1  zesz. — kop.  20. 

Księga  pamiątkowa  wystaw  lubebkich.  4-to, 
«tr.  450.  Warszawa,  1902.  Praca  zbiorowa  wyda- 
na staraniem  zarządu  lubelskiego  wystawy  rolniczo- 
przemysłowej  w  1901  r.  rb.  1.50. 

Sprawozdanie  (II)  dyrekcji  lwowskiej  fabryki 
<:hemicznej  «Tlen»,  stów.  zarej.  z  org.  por.  z  czyn- 
ności i  zamknięcia  rachunków  za  drugi  rok  obroto- 


wy 1 901,  przedłożone  Wal.  Zgromadzeniu  człon- 
ków d.  30  kwietnia  I902.  8-ka,  str.  I  [.  Lwów, 
1902. 

Statut  lwowskiej  fabryki  chemiczrfij  «Tlen», 
stowarzyszenia  zarejestrowanego  z  ograniczoną  po- 
ręką.     8-ka,  str.  21.     Lwów,  I902. 

Żukowski  Władysław.  Bilans  handlowy  gu- 
bemij  Królestwa  Polski^o,  opracował...  przy  współ- 
pracownictwie  pp.  Chruszczyńskiego  i  Czerniawskie- 
go. 8'ka,  str.  86.  Warszawa,  1902.  Nakładem 
«  Słowa  ». 

Varia. 

Haiiozanin,  kalendarz  powszechny,  zastosowany 
do  potrzeb  wszystkich  mieszkańców  Galicji,  na  rok 
pańsVi  1903,  który  jest  rokiem  zwyczajnym,  liczą- 
cym 365  dni,  kalendarza  tego  rok  49.  4-ka,  str. 
183  i  kilka  arkuszy  ogłoszeń.  Lwów.  Nakł.  drukar- 
ni i  litografji  Pillera  i  Sp.  h.  1.  80, 

Ilustrowany  kalendarz  polski,  zastosowany  do 

potrzeb  wszystkich  mieszkańców  Galicji,  na  rok 
pański  1903,  który  jest  rokiem  zwyczajnym,  mają- 
cym 365  dni.  Rocznik  II.  4-ka,  str.  I36  i  kilka 
arkuszy  ogłoszeń.  Lwów.  I903.  Wydawca  Artur 
Doliński.  kor.   i . 

JOJnodniÓWka  na  III  zlot  sokoli  okręgowy 
w  Krakowie  dnia  29  czerwca  1902  r.  8-ka  wazka, 
str.  22.  Kraków.     Nakł.    Komitetu    redakcyjnego. 

hal.  60. 

Kalendarz  humorystyczny* Śmigusa*,  zawiera- 
jący dział  informacyjny  i  literacki,  zastosowany  do 
potrzeb  wszystkich  mieszkańców  Galicji  na  rok 
pański  1903,  który  jest  rokiem  zwyczajnym,  liczą- 
cym dni  365,  rocznik  XIV,  wydawca  A.  Milski. 
4-ka,  kilkanaście  nlb.  arkuszy  druku  z  rycinami. 
Lwów.    Nakł.  wydawnictwa  czasopisma  cŚmigus>. 

kor.  I. 

Kalendarz  praktyozny  dla  paA  naszych  na  rok 

pański,  pod  redakcją  Ludwika  Szczepańskiego.  8-a, 
str.  144  i  kilka  arkuszy  ogłoszeń.  Kraków.  Nakł. 
« Ilustracji  polskiej ».  karton,  kor.  I. 

Kalendarz  praktyozny  dla  wszystkich  na  rok 

pański  1903,  pod  redakcją  Ludwika  Szczepańskie- 
go. 8-ka,  str.  j6o  i  kilka  arkuszy  ogłoszeń.  Kra- 
ków.    Nakł.  <  Ilustracji  polskiej  ».       karton  kor.  1. 

Kalendarzyk  fotograficzny  na  rok  1903,  wy- 
dany staraniem  Wiktora  W(^czyńskiego,  rocznik  I. 
j6-ka,  str.  iii,z  rycinami,  rysunkami  w  tekście 
i  ogłoszeniami.  Lwów — Warszawa,  1902.  Nakł. 
W.  Wołczyńskiego.  H.  Altenberg  we  Lwowie. 
E.  Wende  i  Sp.  w  Warszawie.  kor.  I. 

Kalendarzyk  kieszonkowy  <  Śmigusa*  na  rok 

1903.  l6-ka,  str.  30.  Lwów.  Nakł.  wydawni- 
ctwa czasopisma  «Śmigusa».  hal.  20. 

Kalendarz  « Książka*  na  rok  1903.    i6-ka,  str. 

48.  Kraków.  Nakł.  III  koła  Towarzystwa  szkoły 
ludowej.  hal.  20. 

Kalendarz  powszechny  galicyjski  ilustrowany 
na  r.  p.  1903,  rocznik  LIY".  4-k.i^stT.  I44..  Lwów. 
Nakł.  E.  Winiarza.  kor.  i. 

Kalendarz  „WiekU^  ihistrowany  na  rok  1903. 
Rok  dwudziesty.  4-to,  str.  96  -|-  74  +  $2  -|-  48. 
Warszawa,  1902.     Nakł.  „Wieku".  kop.  50. 
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Ksleadart  kl«uaiktwy  .Dla  puilfol'  1903. 

S-ka,    str.  85.     Warszawa,  I903.     Nakł.   ksitganii 
S.  Bukowieckiego.  kop.  30, 

KaleRdiri  do  ZdzlirMla  z  dyspolycyą  obił 
dów  na  rok  igoj.  8kł.  gł.  w  ksi^.  śebechnei 
i  Wolffa.  top.  51 

Kalaadarz  Paltkl  ilustrowany  dla  WEzysIkich  m 
rok  1903.  8-a,  9tr.  Wl-\-gS+r^+Ą7+A-  War 
szawa,  1903.  Nakład  Noskowskiego.  kop.  35. 
KraHlowakl  Kanttaaty.  Kuplety  i  śpiewy  z  wo- 
dewilu... p.  t.  „Szalona  ksi^na',  wydał  Be-Be. 
i6-ka,  sir.  I5.     Warszawa,  1903.  kop.  10. 

Maganskl  M.  P.      „Figaro*  iluBIrowaoy.    Kalen- 
darzyk huraoryatyczDy  na.  1903  lok,  wydal...     Wy- 
dawnictwa rok   XII.     S-ka.    sCr.    64.     Warszawa, 
S  1902.  SU.  gł.  w  księg.  G.  CentneiBzwera.  kop. 

'  NorkOWtka     Harta.     Najnowsza     kuchnia 

twoma  i  gospodarska  zawierająca  I03Z  przepisy 
spodarakie,  z  uwzgiędnieiiiem  kuchni    jarskiej  z 
Etracjami.     8-ka,  str.  420.  Warszawa,  1903.    Nak). 
i  własność  wydawców.     Gebethner  i  Wolff. 

rb.   1.80. 

Notatnik  dla  wszystkich  z  dodaniem   kalendarza 

na  rok  1903.     Wydawnictwa  rok  Xir.     Nakl.  Jó- 

zera  Sliwowskiego.  kop.  30. 

PIfltrzykowakl  Bronisław.    Nowy  przewodnik 
na  kolejach  żelaznych  w  Królestwie  Polskiem  i  przy- 
legających, wydaJ...  Rok  IV.     Wydanie  VIII.  Se- 
zon  zimowy  190Z/3.      8-ka,     str,    ;2.      Warszawa,    1 
I90Z.  kop.   15.    { 

Starknan    Adolf.      Nowy    deklamntor.     Zbiór 
monoli^w  i  deklamacyi.     Zeszyt    I-szy.     8-a.  str. 
31.     Warszawa,  1901.     Nakl.  ksl^g.    „Warszaw-    ! 
skiej"  W.  Wodzy ńakiego.  kop.   10.    | 

WalozaklOWlOk  Franołazak.      Leniwy    Szymcio 
z  relerem,  obrazek    wiejski.     8-ka    m^a,    str.    46.    I 
Warszawa,  1903.  kop.  I5. 

Z  tajenalo  aittjl.  Godzina  wesoła  rozrywki  { 
towarzyskiej.  8-ka  m^  str.  15.  Warszawa,  I901.  1 
Skl.  gł.   w  ksiqg.  W.  Wodzyńskic^o.  kop.  10. 

Dzieła  polaków  w  Językach  obcych. 

finnplOWiCZ  Hax,  dr.  Die  guellen  des  Balduin 
GallDS-  Eine  queUen-kriliscbe  Studie.  Von...XXIlI 
Band,  4  Hefl.     8-a,  sir.  30.  Innsbruck,  I90Z. 

HahB     Vi0ter.      De  Plutarchi    Moralium  codici- 
bus   quaestiones    selcctac.     E\tiait  du    BuiletJn  de   j 
TAcadimie  dra  Sciences  de  Cracovie.   Juillet,  I902.   , 

JotaykD  J.  et  Stefanswaka   M.    Influence  des  i 

anesth£siques  sur    I'eicitabilil6    des  muscles    et  des 
nerfs  par...  (Travait  fail  i  Tinstitut  Solvay).   I^itrail    I 
des  Annales   pubU6s  par  la  Soctit^  royale  des  scien-   I 
ces  medicales  et  naturelles  do  Bnixclles.  T.  X,  fasc. 
2.  [901.  8-a,  sir.  64.    Bruielles.    Henri    J..-imettin.   ; 

—  Bullctin  de  l'Acad&mie  royale  de  mtdeeine  de 
Belgiquc. — Eitrail.  Dissociation  des  phćnomuites 
de     <^cn'iihiUti'    <:\  '.U:    motilitć    dani  1'aimthtsie  par    ' 


t'«th«r...     8-a,    Btr.  34.     Bnuellea,    1901.     Hayez, 
impriineuT  dc  l'acadćmie  royale  de  mćdedne  de  Bel- 

gique.  kop.  45. 

loteykO  J.,  docteur.  Eicitabilitć  &  Fadgue  par... 
(Eiltait  de  la  Revue  de  l'UmverBitfe  de  Bnutelics). 
Confirences  du  Laboratoire  psychologique  Kasimii. 
8-a,  str.  23.  BruKellea,  1901.  A.  I.effrirc,  imprim- 
meur.  kop.  35. 

—  Effets  physiologiąues  des  ondes  induitea  de 
ferinettire  et  de  rupturc  dans  la  fatigue  et  raneslhćsie 
des  muscies  par...  Trayail  fait  i  l'institut  Solv»y. 
8-a,  str.  38.  Brusellea,  1901.      Henri  Lainenin. 

—  Journal  mMical  de  Bruxe]les.  Travaux  du 
laboratoire  Kasi  mir  (Psychologie  eip^imenlolc). 
Partidpation  des  centres  nerveuii  aux  phinom^nes 
de  fatigue  musculaite,  par...  8-a,  str.  32.  Braiel- 
les,  1901.  k(c.  35. 

Koataaeokl  AalOD  VaB,  Der  Lrgerschein  ais 
Traditions-papier.  im  Hinblick  auf  das  kontinentale 
Zweischeinsystem  und  mit  besonderer  Berucksichli- 
gimg  des  osterrcichischen  Rechts,  dargesteltt  von.... 
Berlin,  I902.    Heynia.rui. 

Kryallk  Franj.  Offener  Brief  eines  Folen  JUi 
(lic  irregeleitetc  ófTentliche  Meinung  in  Deutschland, 
der  Bericht  des  OberprOsidenlen  v.  fiitter  im  Llcht 
det  thatsachlichen  Yerhiltnisse  voii...  Redakteurdes 
■  Dzienmk  poznański*.  8-a,  str.  46.  Poscn,  1901. 
Yertag  der  Dmckerei  des  (Dziennik   poznańskii. 

mk.  I. 

MB|e»tStbelBldlgaageil,  Randgbssen  zu  der  von 
Sr.  Majestit  Kaiser  Wilbdni  am  4  Septeniber  190* 
im  Sldudehause  zu  Poaen  gchallenen  Ansprndie. 
8-ka,  str.  3*.  Wien — Leipzig,  1902.  Commisions- 
Yerlag  von  J.  Eisenstein  u.  Comp.  hal.  70. 

Ottuazawakl  Wl.,  dr.  Vom  Yeibnioiiss  det 
psychischen  maogelhatten  Entwickeitmg  zn  verschie- 
denen  Kategorien  der  SpracfistOrungen,  Vod...  8-a. 

S  (adewski)  J.  N.  Montalemben  ei  sn  coires- 
pondance  inedite  avec  le  Gćneratisaime  Skrzynedii, 
dćtails  biograpbiques  inconus,  par...  S-ka,  str.  43. 
La  Cbapelle  Montligeon,  I903. 

Sprawozdanie  <XXVI1)  dyrekcji  C  k.  wytózej 
szkoły  realnej  w  Krakowie  za  rok  1902.  8-ka,  str. 
95.  Kraków,  1902.  Nakładem  ftmduszu  nauko- 
wego. Treść;  Filipek  J.  Le  ronian  de  Tristan  el 
IseuU  dans  la  litltrature  fr.in^-aise  du  moyen  age; 
Wiadonioici  szkolne. 

Stefanowaka  Mlohetlae.    i^  ceiiuie  nerveuse 

et  leS  acles  psychiąues  par...  Extrait  de  la  iRevuo 
de  runiversite  de  Bruxelles-.  Tome  VT.  190L  Joi- 
llel.  8-a,  sCr.  zo.  Bruxelles,  I901.  Conf^ences  du 
laboratoire  psycholc^ique  Kasimir.  UniverEitć  Li^ 
bre  de  Bruuellcs.  A.  LefBvre.  Imprimeur.  kop.  35. 
StefanOWaka  M.  D^hydralatioa  du  protoplasme 
vivant  par  l'4ther,  le  chloroforme  cl  Taicool.  Con- 
Iribution  A  Tótude  du  m6canisme  de  ranealh^tie, 
par...  Eittail  des  Annales  de  la  Sodćtć  belge  de 
ItllcTOacopie,  tome  XXVII.  8-a,  str.  I5.    kop.  35. 


Redaktor  1  Wydawca  R.  wende. 


Księgarnia  E.  WEIIDE  i  S-ka  w  Warszawie, 

^3iiarasQiasasaicisasaiCŁSQSQiQ5Qia5ciicisQ5cii  pośredniczy 

w  PREMUJIERACIE  PISJI 

tak  POLSKICe  jak  i  ZAGRAniCZUYCC 


Załatwia 
wszelkie 
zlecenia  w  zakres 
księgarstwawcho- 


Zamówienia  na  prowincyę, 
wysyfa  odwrotną  pocztą. 

otrzymuje  wszystkie  nowe  wy- 
dawnictwa polskie  oraz  wydaw- 
nictwa naukowe  w  językach  ob- 
cych. -  Na  żądanie  przesyła  no- 
,  wości  do  przejrzenia.  —  Katalogi 
i  prospekty  gratis  i  franco. 


DOGLĄD  MA  C  WIAT 

miesięcznik  poświęcony  wiedzy,  sztuce  i  filozofii  życia 

pod  kierunkiem  W.  M.  Kozłowskiego. 

Wychodzi  od  roku  1902  tr  poduf^nej  objętości  i  rozszerzony  pod  wzglę- 
dem treści,  w  zeszytach  od  3 —  4  arkuszy  druku,  prócz  dwóch  letnich  miesięcy,  przy 
udziale  pp.  Chmielowskiego,  J.  Dawida,  Z.  Daszyńskiej-Golińskiej,  S.  Dicksteina 
J.  Hłaski,  T.  Korzona,  St.  Kramsztyka,  M.  Krzywickiego,  B.  Limanowskiego,  B.  Lu- 
tomskiego, M.  Łopuszańskiej,  M.  Massoniusa,  A.  Niemojewskiego,  G.  Simona, 
H.  Struvego,  F.  Wermińskiego,  St.  Żeromskiego.  —  Program  pisma  obejmuje:  poe- 
zya,  powieść,  dramat,  krytykę,  publicystykę,  filozofię,  kronikę  życia  społecznego 
i  umysłowego,  kroniki  naukowe  z  rozmaitych  gałęzi  wiedzy,  przeglądy  literatury 
i  sztuki  swojskiej  i  obcej,  program  studjów,  korespondencya  z  czytelnikami. 

Cena  w  Galicyi  —  rocznie  zł.  r-  5 —  półrocznie  zł-  r.  2.50. 
W  Cesarstwie  i  Królestwie  —  rb.  5  rocznie,  2.50  półrocznie- 

Adres  redakcyi  Rrakóu)  —  Słaehotcskiego  S^, 
Główna  agentura  tv  Warsiffatcie,  E,  KOLiIŃSKI  Iftarsufaikowsku  192. 


Illustracya  polsKa 


lESIADA  LITERACKA 


dla  rodzin  naszych,  która  czczą  i  kochają  ca  fwi(ta,  prawi  i  ezjati 

CZĘŚĆ  LITERACKA  BIESIADY  zawiera:  Kronikę  Kościoła  katolicltiego,  Kronikę  społeczną, 
Powieśd,  Podróże,  Poezye,  Hiatoryc  polską,  Wiedzę  lawodową.  Politykę,  Prz^iąd  ptasy,  Korespondencye, 
Narady,  Rebusy,  Szarady  i  Iddc  rozrywki  umysłowe  z  nagrodami  za  dobre  rozwiązania  i  t.  d.  W  CZĘbCI 
ILLUSTRACYJNĘJ  BIESIADY  mieszczą  Biq;  Chwila  bieiąca.  Portrety,  KompozycyeŁistotycine,  Kopie 
obrazów,  Humorystyka  i  t.  d.     Dla  tego  działu  pracują  utalentowani  illustratorowie,  nasi  i  obcy. 

Zamiast  wyliczania  prac  literackich,  nagromadzonych  w  tece  redakcyjnej  aa  rok  przyszły,  powołuje- 
my się  na  roczniki  Biesiady,  zapełnione  utworami  licznych  pisarzy,  między  którymi  są  najznakomitsi  od  J,  I. 

KRASZEWSKIEGO  do  HENRYKA  SIENKIEWICZA. 

BIESIADA  nie  obnity  swej  wartości  li  tcnicko-ar  ty  stycznej,  nie  zmarnuje  wpływu  swego  na.  czytel- 
ników wiernycii  tradycyi  ale  nie  zamykaj^cycli  oczu  na  postęp.  Prace  przygotowane  na  rok  przyszły  zacho- 
wują dotychczasowy  kierunek,  połyteczcy  i  przyjemny  dla  czytelników.  Wyliczanie  (yCułów  dziel  i  auto- 
rów jest  bardzo  łatwe  lecz  dta  nas  zbyteczne;  dotrzymywaliśmy  zawsze  swoich  obietnic  prospektowych,  do- 
trzymamy i  teraz  przyrzeczenia,  te  w  roku  przyszłym  damy  czytelnikom  naszym  wiedz;  i  rozrywkę,  te  za- 
służymy sobie  w  dalszym  ciągu  na  ich  serdeczna  podziękę  za  zdrowe  i  w  pc^odę  zebrane  ktosy,  jakie  rosną 
od  lat  28-miu  na  niwie  Biesiady. 


Henryk  Sienkiewicz 

Najnowszą  swą  powieść  historyczną  z  czasów  Sobieskiego 

„ria  pola  cbwały" 

przyrzekł  Biesiadzie  i  przyrzeczenie  swoje  potwierdził  listem  własnoręcznym  do  redaktora: 

Szanowny  i  Kpckany  Redaktorze! 

NieKniiornie  mi  przykro,  ie  pomimo  wnjizycli  nalegań  i  przypoiimioii  nie  mo 
(;ę  wam  dostarczyć  w  umówionym  tt-rminie  powieści  z  cawów  Sobieskiego.  W  cią- 
gu następnego  rolcu  dam  )ą  wam  niezawodnie,  tymczasem  ji>dnak  zarówno  kouie- 
cznoKĆ  urzĄilKcnia  sir  w  nowej  8ieilzil)ie  i  związane  z  tern  rozliczne  sprawy,  juk  i  in- 
nego rodzaju  prace  publieystyczne  nie  pozwoliły  mi  dokończyć  rolwty. 

Wasi  czytelnicy  nie  stracą  zresztą  na  zwłoce,  dostaną  bowiem  rzecz  sta- 
i'anniej  wykonaną.  C<»  do  eierpliwowei,  niechaj  postarają  się  naśladować  pod  tyra 
względem  Was,  oraz  rcdakcye  treli  pism,  w  ktiSrych  drukowałem  poprzednio 
moje  utwoiy,  cKĘsto  z  wickszemi  jeszcze  zwłokami,  na  które  jednak  nikt  się 
w  konni  me  usknrial. 

fi^czĘ  wyrazy  poważania  i  ściskam  waszą  dłoń 

Henryk  Sienkiewicz 

Oblęgarek  ho  Wrsemia  1902 

Prenuineratorowie  całotuczui    Biesiady  otrzymują,    bezpłatnie,    pamiątki  artystyczne  Inb  ksiąikowe, 

ukiej  wątłości  jak  „Albuiii  Wawelu",  „Portrety  kr6iAw  potekloh  I  luilzl  zitftkonltyoh",  „Hlttoryi 
Porekl",  MoMftws  srtyaty  o  natobnlenle"  1 1.  d. 


w.  r.  1903  jako  w  trzechsetną  rocznicę  urodzin  błogosławionej  pamicd  księża  Augustyna  Kordec- 
kiego, pogromcy  Szwedów,  otrzymają  pamiątkę  narodową,  sercu  naszemn  miłą:  wielką  kompozycyę  znako- 
mitego artysty  Piusa  Wek)6skiego: 

najświętsza  Paooa  broni  Częstochowy 

W  cyklu  powieści  historycznycli,  przeznaczonych  dla  Biesiady,  wymieniamy  jeszcze: 

Powieść  z  epopei  napoleońskiej,  przez  autora  „Huraganu**,  Wacława  GąsiorotoskicffO: 

z  ZIEMI  WŁOSKIEJ  DO  POLSKI. 

Powieść  historyczna  Ludwika  Stasiaka: 

BRANDERBUROIA, 

wyrosła  na  popiołach  słowiańskich,  zaoranych  pługiem  niemieckim. 
Michała  Stjnoradzkiego,  portret  historyczny: 

KSIĘDZA  AUOUSCYliA  KORDeCKieOO. 

Będziemy  także  drukowali  powieść  obyczajową  jednego  z  najznakomitszych  nestorów  uaszego  piś- 
miennictwa JANA  ZACHARY ASlEWICZAi 

UPATRZONY, 

MAR  YAN  GA  WALE  WIC  Z  przyrzekł  nam  nową  powieść  społeczną,  równie  zajmującą  i  z  ce- 
lem równie  podniosłym,  jak  ,,DziWOlągi''t  przyjęte  przez  czytelników  Biesiady  z  serdeczną  sympatyą. 

Z  arcydzieł  literatury  obcej  drukować  będziemy  powieści: 

W  puszczy  i  na  świecie.  Na  schyłlcu  stulecia.  Zbudzony  Anioł. 

K,i6f9^  wybiefze.    Ziemie  tajemnicze. 

Konkurs  na  „PamiątkQ-premium" 

Pragnąc  aby  czytelnicy  Biesiady  mieli  o  ile  możności  jaknajszcrszy  udział  w  jej  pracach,  upraszamy 
o  nadsyłanie  nam  swoich  życzeń,  dotyczących  .^Pamiątki-premium*  na  r.  1904,  da  Bóg  doczekać. 
Z  ogólnej  liczby  propozycyj  wywnioskujemy,  co  byłoby  dla  czytelników  Biesiady  najpożądańszem:  książka 
czy  dzieło  sztuki,  historya  czy  beletrystyka  i  t.  d. 

Spodziewamy  się,  że  odpowiedzi  będą  obmyślane  poważnie  i  zgodnie  z  naszą  możnością  wydawniczą. 

Głosowanie  czytelników  będzie  dla  nas  wskazówką,  za  którą  pójdziemy. 

Trzy  nagrody  konkursowe,  biblioteczki  złożone  z  50  tomów  powieści,  poezyi,  dramatów,  historyi  i  t.  d., 
otrzymają,  po  jednej,  doradcy-prenumeratorowie,  których  pomysły  będą  zupełnie  nowe,  nie  szablonowe,  po < 
żądane  dla  wszystkich  i  przystępne  dla  nas  do  wykonania. 

Prosimy  o  nadsyłanie  swoich  rad  jaknajwcześniej,  najlepiej  wraz  z  prenumeratą,  abyśmy  „Pamiątkę- 
premium*  mogli  przygotować  w  ciągu  r.  1903  na  początek  r.  1904-go. 

Na  żądanie  przesyłamy  bezpłatnie,  PROSPEKT  i  NUMER  BIESIADY  OKAZOWY  w  takiej 
ilości,  jakiej  zażąda  przyjaciel  Biesiady,  w  celu  rozpowszechnienia  wiadomości  o  niej  między  swoimi  znajo- 
mymi i  sąsiadami.  Przyjaciel,  znający  naszą  zasadę  „Prawdą  i  pracą  W  imiC  BOŹel''  może  zapewnić,  że 
nie  zależymy  w  swej  działalności  redakcyjnej  i  wydawniczej  od  nikogo,  sprzymierzeni  jedynie  z  wiarą  ojców 
naszych,  prawdą  sumienną  i  obowiązkiem  obywatelskim. 

JPret»fftftera#a  Siejnady:   w  Warszawie  rocznie  rb.  S,  kwartalnie  rb,  1,2&; 

z  przesyłką  pocztową  rocznie  t*6.  B,  kwartalnie  9*6.  l.&O. 

WIECZORY  POWIEŚCIOWE,  zawierające  najlepsze  utwory  powieściowe,  prze- 
ważnie łiistoryczne:  w  Warszawie  rocznie  rb.  ISO,  kwartalnie  kop.  3S;  z  przesyłką  pocztową 
rocznie  rb.  2,  kwartalnie  kop.  SO. 


Adres  dla  przesyłek  pieniiźnych,  prenumeraty  i  wszelkiej  korespondencyi: 

WŁ/łDYSŁ/łW  M/ILESZEWSKI 

i  Redaktor  Biesiady  Literackiej.    W  Warszawie. 


Prenumeratę  i  wszelką  korespondencyę  dotyczącą  BIESIADY  LITERACKIEJ  można  przesyłać  także  do  księ- 
garni L  WENDEGO  i  Sp.,  Krakowskie-Przedmleście  Nr.  9.  Dla  kogo  to  pośrednictwo  będzie  wygodniejsze  mo- 
że z  mego  korzystać,  bez  narażenia  na  zwłokę  interesu. 


Księgarnia  E.  Wende  i  Sp.  l/m^i  VaQnri\\ATti*'ja 
poleca  dwa  nowe  dzieła  J<*"<*  ■V<*^iJr^ W ILAct 

Ploja  Picśn  wieczorna 

zawiera:     Ma  wzgórzu  śmierci.   Moja  pieśń  wieczorna.   Święty 

Boże  Święty  Mocny.     Dies  irae.     Salome. 

z  portretem  autora  rb.  2. 

Salvc  l^cgina 

zawiera:     Salve  Regina.     liymn  5-go  Franciszka  z  Assyżu. 

Judasz.     Marya  Egypcyanka. 

Cena  rb.  1  kop.  60. 

przedtem  wyszło:       lyi    i   f  O   ^   C 

z  ilustracyami  E.  Okunia  i  C.  M.  Liliena. 

Wydanie  ozdobne  4-to  cena  rb.  2  k.  50,  w  oprawie  rb.  3  k.  20. 


Niebawem  o  pości  prasę: 


BIEGAŃSKIEGO    i    SOKOŁOWSKIEGO 

yagpostyka  róźpiczkowa 
cborób  wewoętpzoycb 


WYDANIE  III. 


Zamówienia  przyjmuje  Księg.  E.  WENDE  i  S-ka. 


t 


Dr.  1\.  ScmpotowsKi 


Hasze  trawy  łąkowe 

.  ich  opis,  produkcya  nasienia 
i  układanie  mieszanek 
z  77  rycinami. 
Cena  rb.  i* kop.  50. 


Hodowla  i  uszlachetnie- 
nie roślin  gospodarskich 

z  29-ma  rycinami. 
Cena  rb.  I  kop.  50. 


Wydawnictwo  Księgarni   E.  WENDE  i  S-ka. 


I 


WybawDictwa  fJEBETCriERA  i  WOLFFA. 


lwa  rjEBl 


I 


DZIEJE  LITERATURY  POLSKIEJ  w  zarysie 

przez  Aleksandra  BrOoknera. 
\S/'yazedl  z  druku  zeszyt  pier\pazy. 

WARUNKI  PRENUMERATY:    Przedpłata  n&  6  znzjbSw  po  90  kop.,  pizj  pierwsEym 
zeszycie  opłaca  eię  za  ostatni.  —  Przed[Jata  na  6  zeszjŁón  z  prseayłką  po  rb.  1,  Które  mo- 

5ą  b;ć  nadesłane  w  dwóch  ratach,  Ł  j.  przy  zamówieniu  rb.  8  ■  przj  odbiorze  3-go  zeszytu 
rugic  S  rb.  —  Skladaiacy  DTzedi>lat«  z  tózy  ze.  oałOŚÓ  (2  dute  tomy)  płaci  tvlko  B  rb. 


POLSKA 


(1772  —  1799) 


^^  W   czasie  ^= 
trzech  rozbiorów. 

Tom  I-y  ze  lOfi  ilustracjami  w  tekście  oraz  mapą 
kolorową  Fobiki  z  czaeów  ŚtanitJsws  Anguata.   Tom 


FNCYKLOPEDJA  p^AUK  SPOŁECZNYCH 

Przy  udziale  szerszego  kola  pisarzy  fachowych,  pod  kierunkiem  KOMITETU  REDAKCYJNEGO 

który  tworzą: 

i  BądlttwsM,  H.  Forsztitir,  Dr.  SŁ  Grakskl,  Dr.  Z.  Golitska,  Z.  Heryng,  St.  k.  Kampnar,  St.  Kaazutakl,  L.  Krzfwicki' 

Dr.  K.  Krauz,  Dr.  J.  B.  larchiewsU,  Wł.  Rawicz,  A.  Raraki, «.  WtiliAskl. 

^Encyklopedia  N.  Sp.''  w  formie  artykułów 
w  porządku  alfabetycznym  obejmuje  wszystkie  naj- 
ważniejsze fakty,    zagadnienia    i    teorje    stanowiące 

treść.  Ekonomji  politycznej.  Socjolog]!.  Sta- 
tystyki, Hygleny,  Peychologji  i  Pedagogiki  Spo- 
łecznej. W  opracowaniu  wszystkich  działów,  głó- 
wny nacisk  położony  na  dokładne  i  możliwie  objek- 
tywne  zdanie  sprawy  z  obecnego  stanu  wiedzy.  — 
Obok  stosunków  obcych,  uwzględniane  są  stale  spra- 
wy i  stosunki  krajowe:  nasz  rozwój  ekonomlcz- 
oy,  obowiązujące  ustawy  I  prace  uczonycli 
polskich. 

„Enoyklopedja''  wychodzi  zeszytami  miesię- 
cznemi  po  3 — 6  ark.  dużej  8 -o.  Całość,  podzielona 
na  4  tomy,  obejmie  przeszło  100  arkuszy.  Cena 
dzieła  wynosi  rb.  16,  z  przes.  poczt.  rb.  18.  Nale- 
żność ta  może  być  wniesiona  w  całości  z  góry,  -albo 
ratami  kwartalnemi  po  rb.  2  (z  przes.  rb.  2,25). 

Prenumeratonffy  „GEiOSW^-* 
otr^ywnufą  eneykU^edfę  ufa  poło- 
u?ę  ceny   t,  J.  »a  rtS,  S,  of  pmfesył- 

hi§  rb.  10 y  które  mogą  być  wniesione  kwar- 
talnie po  rb.  I,  z  przes.  rb.    I-25. 

Skład  główny:  Warszawa,  Wyso- 
ka 3  róg  Smolnej,  w  redakcji  GŁOSU. 


GŁOS 

Tygodnik   Literacki,    Społeczny, 
Polityczny  i  Naukowy 

Zamieszcza;  I-o  wyczerpujące  artykuły  w  kwe- 
stjacb  politycznych  społecznych  i  ekonomicznych, 
przeglądy  spraw  wiejskich  i  pro\ińnqonalnych,  kore- 
spondencje z  kraju  i  zagranicy;  2-o  Powieści,  poezje, 
krytyki  literackie  i  artystyczne;  3-0  Artykuły  nau- 
kowe z  różnych  działów  wiedzy. — Jako  Dodatek 
Bezpłatny  wychodzi  ^od  I  Października  1902  r.) 
W.  Wundta  Psycbologja.  Przekład  z  5-0  wyda- 
nia niemiecki^o. 

Prenuoierftta  „Głosu^  rocznie  rb.  7,60  z  prze- 
syłką poczt.  rb.  9;  kwartalnie  rb.  1,90  z  przesyłką 
rb.  2,25. 

Adres  Redakcji  i  Administracji  „Głosu^ 
i  „Encyklopedji  N.  Społecznych^,  WarSZawa,  Wy- 
8 oka  3  (róg  Smolnej). 


KSIĘGARNIA    E.  WEfiDE  \  ^^lO  W  WARSZAWIE 

Krakowskie-Przedmieście  Nr.  9. 
Poleoa  ostatnie  nowości  otrzymane  na  skład  główny: 


Bieder  Henryk.     Życie.     Impresye. 

Cbnanowski  Dr,  O  satyrach  Narusze- 
wicza. 

Forstełer  L.  Dr.  Tablice  poglądowe  do 
diagnostyki,  wad  zastawek  serca  dla 
użytku  lekarzy  praktyków  i  etuden- 
dentów  medycyny,  opracował  i  ry- 
sunkami opatrzył.  Z  pięciu  tablica- 
mi zawierającymi  27  szematów  kolo- 
rowanych.   Tekst  i  tablice 

Gajzler  Justyn  Feliks,  Dzieje  Węgier 
w  zarysie.    Skreślił.    Tom  III. 

Kasprowicz  Jan,  Moja  piesD  wieczorna. 
Poezye. 

—  Salve  Eegina,  Hymn  Św.  Franciszka 
z  Assyżu,  Judasz,  Marya  Egipcy- 
anka. 

ŁnbkowsiŁi  K.  O  zastosowaniu  torfu 
i  brykiet  torfowych  do  opalania  pa- 


Rb.  k. 

1.30 

—.40 


2.75 


.ió 


2.— 


1.60 


Rb.  k. 

rowozów  na  drogach  żelaznych  nie- 
mieckich. — .50 

Masielski  /uljusz.    Filozofia  przyrody 

w  zarysach.     Ozęsc  Ul.  1.50 

Mączkowski  Wacław  Dr,  O  udawaniu 
(symulacyi)  objawów  nerwowych  oraz 
kilka  uwag  o  badaniu  i  świadectwach 
lekarskich  w  przypadkach  cierpień 
urazowych.  1. — 

Mieroszewicz  /an,  (Wacław  Gąsiorowski). 
Zięć  firmy  L.  Feinbaud  &  Corap. 
Powieść.  1.20 

Morris  William.  Sztuka,  jej  troski  i  na- 
dzieje.    I.     Sztuki  niższe.  — .80 

Przybyszewski  Stanisław.  Goście.  Epi- 
log  dramatyczny  w  jednym  akcie.    — .40 

Semp oławski  A,  Dr,  Hodowla  i  uszla- 
chetnienia roślin  gospodarskich.  (Z  29 
rycinami  w  tekście).  1.50 


Sioma  Józef.    O  zlocie  w  przyrodzie. 

SwierczkowsAi  Nihodem.  Wypisy  pol- 
skie. Część    II. 

Część  III. 

Szukiewiat  Maciej,     Poezye. 

WarŁenberg  Micisław  Dr.  Obrona  do 
metafizyki.  Krytyczny  wstęp  do  me- 
tafizyki. 


Rb.  k. 

-.60 

—.75 
1.— 
1.30 


1.30 


Wodecki  f.    Astronomia  wobec  krytyki    Rfc.  I. 

i  prawo  dwoistości.  1.50 

—    Księga   wszechświata   i   sposób   jej 

czytania.  l.lO 

Zbieciiowski  Hearyk.    Impresye.  — .80 

Zdziechowski  M.    Odrodzenie   Chorwa- 

cyi  w  wieku  XIX,  treść: 

Illiryzm,  Stańko  Vraz,   Iwan  Mażu- 

rznic,  Piotr  Preradovic.  1.80 


Posada  pomocnika 


obeznanie  dostatecznie  ze  sortymentem  niemieckim  i  fran- 

j   cuskim  jest  do  objęcia  w  Księgami  Polskiej  we  Lwowie. 

Oferty  z  fotografią  wraz  z*  odpisem  świadectw  proszę  przesyłać  wprost  pocztą  na  adres  powyższy. 

Księgarnia  E.  WEMDE  i  S-ka  w  Warszawie 

poleca  dzieła  z  dziedziny  teclinilci  na  siiład  główny  otrzymane: 


Broniewski  Si.     O  wytrzymałości  i  bez-    Rb.  k. 
pieczeństwie    wirówek.      Z    tablicą 
rysunków.  — .40 

Cremona  L.  Dr.  Zasady  rachunku  gra- 
ficznego, opracował  podług  wydania 
niemieckiego  Józef  Słowikowski.  Ta- 
blic XX  z  13l'figurami.  3.60 

Cuiimann  C.  Suwak  rachunkowy,  opra- 
cował J.  Sł.  — .75 

Domaniewski  C.  Obliczenie  ciężaru  że- 
laza w  stropach  sklepionych  na  bel- 
kach żelaznych.  i-. 30 

—  Wydajnofrć  cementu  portlandzkiego.    — .30 
Fabian  Oskar.  Zarys  mechaniki  analitycz- 
nej jako  wstęp  do  fizyki  umiejętnej.     2.80 

Feidbtum  M.     Geometrya  wykres  Ina.  2. — 

Frankę  Jan  Nep.  Mechanika  teoretyczna.      3. — 
Gnoiński  K.  i  Hertz  W.   Przepisy    bez- 
pieczeństwa dla  instalacyi  elektrycz- 
nych o  prądzie  silnym.    W  kartonie   — .50 
Jabłoński  A.  J.    Co  jest  logika  w  archi- 
tekturze? — .40 

—  Przodownica  sztuk  plastycznych.        — .60 
Kleczkowski  Kazimierz.   Analiza  kształ- 
tów architektury.  (Z  22  tabl.  rysun.). 
Część  la  ogólna.  Cena  zniżona.    — .60 

—  Auaiiza  kształtów  architektury. (Z 65 
rysunkami  w  tekście).    Część  II.  2. — 

Kac&arzewski  Feliks.     Inżynier   polski 

Feliks  Pancer  i  jego  prace.    W  kart.     2. — 

—  Planimetry  polskie  i  ich  wynalazcy. 

W  kartonie.      1.50 

—  Z  dziejów  techniki.  1. — 

W  kartonie.      1.50 
Lembke  Teofil.  Logika  powszechna  i  ar- 
chitektura.    Paralela  filozoficzna.  1. — 
Lewenberg  Alfons.     Geometrya  rzutowa 
tworów  pierwiastkowych.    Z  165  ry- 
sunkami w  tekście.                                   8. — 

Opr.  w  ang.  płótn.     8.40 
Lutosławski  Marjan.    Prąd  elektryczny, 
Część  I.    Wytwarzanie  prądu  elek- 
trycznego. 1.80 

W  kartonie.     2. — 

—  Silnica  cieplikowa  Diesera.  — .85 

—  Postęp  w  budowie  i  zastosowaniu  mo- 
torów Diesel*a.  — .30 


Modelskijan.     Podręcznik  do  powlekar    Rb.  k. 
ni  a   metalami  za  pomocą  elektrycz- 
ności i  do  robienia  odbitek.    (Gal- 
wanostegia  i  G^wanoplastyka). 

W  kartonie.   —.50 

Objaśnienie  projektu  inżyniera  W.  H. 
Lindley 'a  zaopatrzenia  miasta  War- 
szawy w  energię  elektryczną.  Z  13-a 
tablicami  rysunków.  2.50 

Poszukiwania  górnicze  i  wiernictwo  u  nas 

i  zagranicą.  — .40 

Reinberz  C.  Poziomowanie  (niwelacya) 
w  zakresie  melioracyi  rolnych.  Prze- 
kład St.  Jędrzejewskiego.     W  kart.    — .50 

Ruśkiewicz  Tomasz.    Tramwaje  i  koleje 

elektryczne.  — .60 

Schur  F.  Podręcznik  geometryi  anali- 
tycznej z  licznemi  figurami  w  tekście. 
Przełożył  T.  Popuszański.  1. — 

Sioma  Józef.     O  złocie  w  przyrodzie.        — .60 

Skotnicki  Czesław.  Koszta  wytwarza- 
nia energii  mechanicznej  do  użytku 
inżynierów,  techników  i  przemy- 
słowców. 1. — 

Sł...  /.  Kątówka  jako  narzędzie  pomoc- 
nicze przy  rozwiązywaniu  zadań  geo- 
metrycznych. — .60 

Sokal  Emil.  Budowa  kanałów  ulicznych 
Poradnik  dla  techników,  dozorców 
robót  i  robotników  kanalizacyjnych. 
Z  atlasem  12  tablic.  1. — 

Stetkiewicz  P.  O  technicznych  sposo- 
bach mierzenia  wysokich  temperatur.    — .50 

Szapiro  Bernard.  Oświetlenie  elektrycz- 
ne. Wykład  popularny  dla  techników.      1.80 
W  angielek,  płótno  opr.     2.20 

Ttofano  wski  A  dam.  Podręczn  i k  przę- 
dzalnictwa bawełny.  Z  ośmioma  tabl. 
litogr.  W  kartonie.      1.— 

Wróblewski  Ignacy.  Podręcznik  techni- 
niczny  dla  stolarzy.  Tom  I.  Wiado- 
mości wstępne  i  stolarstwo  budowla- 
ne, z  303  drzeworyt,  w  tekście. 

W  kartonie.     1. — 

Zajączkowski    Władysław.      Geometrya 

analityczna.  Cena  zniżona.      1. — 


Nowość!!!  Do  nabycia  we  wszystkict  księgamiacli.  NoWOŚćl!! 

Małpie  zwierciadło,  ^-tro  Adoig^N«,,««ro^.^ji.kią;o. 
Morderstwo  na  rue  Morgue.  Ę^ti^rAu^uSó 

Wojciech  Szukiewicz.  Cena  rb.  1  Kop.  SO. 

Skład  główny  w  Kslęsrarnl  B.  WENBE)  1  s-ka  w  "Warszawie, 

Kraków  akie- Przedmieście  M  0. 


Dr.  Piotr  Chmielowski. 


Zarys  Najnow6zej= 
LlteratoFy  Polskiej. 

■■:  (186*— 1897). 

Nowe,  pra^jnane  I  inwnnle  powltkeione  wydanli 
Sir.  GI6~-Rub.  3,  na  prtttitką  kop.  40. 
Da  nabycia  wa  mzyatkJch  kittKarnlach. 


WŁOCHY 

Zbiór  2000  artystystyasnych  zdjęć  włoskich   wi- 
ilokńw,  typów  ludowych  oraz  włoskich  Rktirbów 
aztiiki.  Wydanie  wytworne  nu  kredowym  papie- 
rze, wychodzi  zeszytami  po  kop.  80. 
Opuścił  proec  zeszyt  XX. 


ANTYKWARYAT  NAUKOWY 

(Dr.  J.  ROSZKOWSKI) 
LWÓW,  (PODZAMCZE). 

Przesyła  każdemu,  kto  zażąda  swoje  katalogi  miesięczne  (rzeczy 
z  wszelkich  dziedzin  wiedzy  awieźo  nabytych  i  czasowo  w  cenie  nadzwy- 
czaj zniżonych)  bezpłatnie  i  franco.    (Wyszły  ju£  X  M  1.  2  i  3). 

Uprasza  fachowców,  zbieraczy,  bibliotoki  pryw..  uczonych  i  amato- 
rów o  podanie  swych  adresów  i  działów,   z  których  sobie  fyczą  otrz; 
wać  katalogi  fachowe. 

Załatwia  wszelkie  sprawy  i  polecenia  w  zakresie  antykwamtwa. 

l^lll^ill^lll^HBIIBlIg 


Księgarnia  Gebethnera  i  Wolffa 

lowT  zllorak  poaifj  lutira  „Straf 
STROFYJESIENNE. 

Wydanie  cadobne  miniaturowo. 

Cana  kop.  75. 

Do  nabycia  we  wi<zystkich  ki^ięgamiacL. 


reliks  Fanccr,  '^^^1,  i  iwyotcjayeii 

I  lob  kODlerwaoyl,  przejrzane  i  powię- 
kszone prze/,  Inieniera  Prześni  ycki^^, 
zaleoa  al;  jako  praktyczny  podręoinlk 
dla  RiźazBJ  slulby  Inłaileraklej  ł  koMl- 
tetów  droBOwych. 

Skład  główny  w  księgarni  E.  WENDE  i  Sp.  Warazawa. 


Pierwsze   Warszawskie   Biuro 
KSIĘGARSKO-EKSPEDYCYJNE 

]aM/ł    KOTSCHEDOrPA 

w  Warszawie,  Nowy-Świat  M.  62. 

Poleca  swoje  usługi    P.  P.    księgarzom   zamiejscowym,    agenturom    księ- 
garskim, czytelniom,  oraz  osobom  na  prowlncyi  zamieszkałym. 

Biuro  załatwia  wszelkie  zlecenia  w  zakres  księgar>!t<ra  wchodz;|ce.  pośredniczy  w  prentimeracie  wszel- 
kich czasopism  i  wydawnictw  zeszytowych,  doHtawie  materyalów  piśmiennych  i  rysunkowych,  po 

cenach  hurtowych. 
Urządza  i  zaopatruje  agentury  oraz  czytelni*?,  porządkuje  biblioteki.    Pośredniczy  w  odbiorze  trans- 
portów ksieg;ardkich  zagranicznych. 

py  Poililjliiwiili  zi  iziililiia  i  dnktailiia  ziUtwiinli  zlaEBli.  "^JJ 

JLom.  IbD.  Biipmin  30  Oimilips  1902  r.  Druk  P 


k 


12.  warszawa,  dnia  2  (1$)  Grudnia  1Q02  r. 


.esięcznik,  poświęcony  krytyce  i  Mbljografji  polskiej, 

;  pod  kierunkiem  literackim  MARJANA  MASSONIUSA. 


OD    ADMINISTRACJI. 


Prenumeratorom  zamiejscoiyym,  ct(em  zamzcifdienła  kłopotów   z  prze- 

i:/łką  tak  drobnej  kwoty  na  odnowienie  prenumeraty,  J6  I  r.  1903  prześlemy  za  za- 

czeniem  pocztowym  (rb.  2.50+łO  kop.  za  zaliczenie  za  całoroczną  prenumeratę). 

Ktoby  z  Szanownych  Prenumeratorów  w  roku  przyszłym  pisma  naszego 

Sie  życzył  sobie  otrzymywać  —  ten  nłe  opłaci  zaliczenia. 


Od   redakcji. 


■•  Rozpoczynając  przed  dwoma  laty  wydawniciwo  naszego   pisma,   wyrażali- 

śmy mniemanie,    że,  wobec   szybkiego    rozroslii    ilościowego  i  niemałej  wartości 
jakościowej  naszego  piśmiennictwa,    pismo,    będące    organem    cenłrainym  wszy- 
_  slkiego,  co  się  w  tyra  piśmiennictwie  dzieje,    jest   istotnie    potrzebn3'm;    wyrażali- 
śmy leż  nadzieję,  że,  o  ile  się  usitowaniom    naszym    powiedzie   prowadzić  je  do- 
brze, stanie  się  ono  prawdziwie  użytecznym.    Dziś  w  trzeci  rok  istnienia  wstępu- 
jemy z  pełnym  otuchy  poczuciem,  żeśmy  się  nie  zawiedli:    Faktyczna  niezbędność 
P  takiego,  jak  nasze,  pisma  slaJa  się  dla  nas,  po  dwuletnim  doświadczeniu,  oczy wi- 
stszą  1  bardziej  niewątpliwą,  niż  hyta  w  chwili  jego  zakładania;  kolo  naszych  czy- 
telników i  —  śmiemy  sobie  pochlebiać  —  przyjaciół  w  drugim  roku  wzrosło  zna- 
s   cznie;  liczne  Kłosy  uznania,    życzliwości  i    zachęty,    dochodzące    nas  zarówno  od 
m    czytelników,  jak  i  z  łamów  najpoważniejszych   organów    prasy,  utwierdzają    nas 
/.    w  krzepiącym  poczuciu,  że  obowiązki  nasze  pełnimy  nie  najgorzej. 

Wiemy  bardzo  dobrze,  że  i  nie  najlepiej:  niejedno  trzeba  jeszcze  w, naszym 
piśmie  rozszerzyć  i  uzupełnić.  I  w  tym  względzie  nie  zbywało  nam,  zarówno  ze 
slronj  czytelników,  jak  ze  strony"  kolegów  po  piórze,  na  życzliwych  radach 
i  wskazówkach,  do  których,  w  miarę  naszych  sił  i  możności,  staraliśmy  się  stoso- 
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waó.  Za  ten  życzliwy  spółudzial,  za  tę  pomoc  w  naszych  dążeniach  do  ciągłego 
rozwijania  i  ulepszania  pisma— zarówno  czytelnikom,  jak  kolegom  z  prasy,  dzię- 
kujemy serdecznie  i  gorąco  prosimy  o  nieodmawianie  nam  ich  i  nadal. 

Cele  naszego  pisma  pozostają  nadal  te  same:  szybka,  dokładna  i  możliwie 
zupełna  informacja  o  tym,,  co  się  w  piśmiennictwie  polskim  dzieje,  oraz  krytyka 
bezstronna,  fachowa,  a  możliwie  zwięzła  i  treściwa  wybitniejszych  i  godniejszych 
uwagi  książek  polskich,— oryginalnych  lub  tłumaczonych.  Informacje  nasze  w  ro- 
ku ubiegającym  rozszerzyliśmy  znacznie;  w  dziale  krytycznym  korzystaliśmy  ze 
spółpracownictwa  najlepszych  sił  fachowych  i  pochlebiamy  sobie,  że  od  zasady 
ścisłej  bezstronności  i  rzeczowości  nie  odstąpiliśmy  ani  razu.  Do  spisu  rzeczy  i  skoro- 
widza, które  czytelnikom  naszym  rozesłane  zostaną  przy  l^ym  )6  roku  przyszłe- 
go, dołączymy  listę  naszych  stałych  i  przygodnych  spółpracowników  w  ciągu  roku 
1902  oraz  dane  cyfrowe  co  do  ilości  i  podziału  naszych  informacji  bibljografi- 
cznych  i  sprawozdań  krytycznych. 

Możliwość  dalszych  ulepszeń,  do  których  ze  wszystkich  sił  dążymy  i  dążyć 
będziemy,  zależy  od  wzrostu  ilości  naszych  prenumeratorów.  Na  brak  ich  i  dziś 
uskarżać  się  nie  możemy,  ale  nasza  cena  prenumeracyjna  jest  tak  niezmiernie 
nizką,  że  tylko  bardzo  znaczna  ilość  odbiorców  umożliwi  nam  jakiekolwiek  dal- 
sze nakłady.  Przy  pierwotnym  obrachunku  kosztów  wydawnictwa,  pismo  było 
obliczone  na  półtora  arkusza  druku  w  każdym  numerze,  i  tyle  też  zapowiadali- 
śmy w  naszym  pierwszym  prospekcie.  Rzeczywistość  przekonała  nas  niebawem, 
że,  chcąc  się  trzymać  tych  rozmiarów,  musielibyśmy  albo  zmniejszyć  znacznie 
ilość  zamieszczanych  sprawozdań,  albo  uczynić  je  zbyt  pobieżnemi  i  niedostoso- 
wanemi  do  wartości  i  doniosłości  dzieł  omawianych.  Nie  uczyniliśmy  i  nie  uczy- 
nimy ani  jednego,  ani  drugiego:  Nie  zwiększając  ceny  prenumeracyjnej,  dawali- 
śmy i  dajemy  w  numerze,  zamiast  zapowiedzianych  24,  po  32,  36,  40  i  niekiedy  po 
48  kolumn;  numeru  o  24-ch  kolumnach  nie  wydaliśmy  jeszcze  ani  razu.  Oczywi- 
ście jednak,  że  tak  znaczne  przekroczenie  zamierzonych  rozmiarów  pociągnęło 
za  sobą  również  znaczne  zwiększenie  kosztów  wydawnictwa,  i  że  o  wszelkich 
dalsze  nakłady  pociągających  za  sobą  ulepszeniach  myśleć  możemy  tylko  przy 
bardzo  znacznym  wzroście  liczby  prenumeratorów.  To  też  liczymy  na  to,  że  nasi 
diUychczasowi  czytelnicy  i  przyjaciele  dołożą  starań,  aby  pismo  nasze  rozpo- 
wszechniać w  jak  najszerszych  kołach,  dla  których  jego  nadzwyczaj  nizka  cena 
czyni  je  bezwarunkowo  dostępnym. 


TREŚÓ:  «W  zaniedbanej  8pra*wie».  Krytyka: 
Baczyńska  M.  c  Dzienniczek  Hanusi  Tynie- 
ckiej*; Bieder  E,  «Źycie»;  Bojarska  H.  «Czy 
umiesz  liczyć? »;  Bojarska  H.  «Śliczności»;  Bo" 
jarska  H,  « Wesoła  gromadka*;  Buyno  B.  «Po- 
selstwo  z  krainy  czarów »;  Ckambers  B,  F, 
« Opowiadanie  o  gwiazdach*;  Chankowski  H, 
«\Vykł.  popul.  \i\M^2X\..*\  Chankowski  H.  «Wykł. 
popul.  rachunk.  handlowej*;  Chankowski  H, 
^  Mnożenie  symetryczne  * ;  Chłapowski  D. 
« Szlakiem  legjonów*;  Chrząszctewska  /,:\  War- 
nkówna  /.  cMoja  pierwsza  książeczka*;  Clodd 
E.  «Czlowiek  pierwotny*;  «Dar  Boży*;  Dare- 
ivska  Wery  ha  K.  «W  mieście  i  na  wsi*;  Dubie- 
cki M.  «  O  brązy  i  stud  ja  historyczne*;  Erckmann- 
Chatrian  « Wygnaniec*;  Gawalewicz  M.  « Kró- 
lowa Niebios*;  Gliński  K.  «Spiżowe  dźwięki*; 
Goldman  A.  c  Przyczynek  do  nauki  o  śmiertel- 
nych krwotokach*;  Grot  Bączkowska  W,  <  Anima 


yagans*;  Jabłonowski  W,  «Emil  Zola*;  /anko- 
wski  C.  « Sześćset  lat  stosunków  pobko-pru- 
skich*;  Jellenta  C,  «Orfan*;  Joteyko- Rudnicka 
Z.  *Nowe  wieczory  czwartkowe*;  Kokowski  W. 
«Teoria  literatury  polskiej*;  Kraszewski  /.  /. 
cRessurecturi*;  Langiewiczowa  <  Sześć  opowia- 
dań*; Lemański  /".  « Baj  ki*;  Lor  et  M.  « Między 
Jena  a  Tylżą*;  MarsolUer  ks.  «Życie  św.  Fran- 
ciszka Salezego*;  Miecznik  A.  <Na  odajach  ste- 
powych*; Niewiadotnska  C,  «Nowa  gwiazdka*; 
Or-Ot  «Bajki  Ezopa*;  Orsza  H.  cTanie  książki 
dla  dzieci  i  młodzieży*;  Orwicz  /.  cPoezje*; 
Poe  E,  A,  « Morderstwo  na  rue  Morgue*;  Prze- 
rwa-Tetmajer  W.  «Noce  letnie*;  Przyborowski 
JV.  «Au8trjacy  w  Warszawie*;  Radliński  /. 
«Historja  nauki  o  człowieku*;  Ronikier  B,  J, 
c Sześć  kobiet*;  Rzewuski  H,  < Zamek  Krako- 
wski*; Stadek  J,  cUrywki  poetyczne*;  Stra- 
szewski M,    «Propodeutyka    filozofji*;    Tański 


J&12. 


409 


w.  < świat  roślin »;  Teresa  /adtriga  cDworzanin 
królewicza  Jakóba»;  TomkowiczS,*.yf\(i%\ka^^ 
w  Krakowie*;  2/^i^^5. «  Świat  nadzmy  sio  wy  lu- 
du krakowskiego*;  Warnkówna  J.  « Jasiek  Pli- 
szka*; Wamkówna  J,  «Pieśń  poranna*;  Wiła 
cDwóm  bogom*;  Weryho  M.  cWsród  swoich*; 
WocaUwski  B,  < Nauka  czytania  i  pisania  pro- 


stopadłego*; Wóydcki  K,  4  Żeglarze*;  Zacharja- 
siewica  /.  cTajemnica  Stefanji*:  Zbierschowski 
H.  « Im  presje*;  Zdziarski  S»  «Z  menażeni 
ludzkiej*;  Żukowski  W,  < Bilans  handlowy  Kró- 
lestwa Polskiego*. — Sprostowanie.  —  Zmarli. — 
Polemika.-- Kronika.  —  Czasopisma.  —  Kurjer 
księgarski. — Bibljografja. 


\M  ZANIEDBANEJ   SPI^A-W/IE. 


Czytaniem  dzieci  kieruje. przypadek.  Wandzia  czy  Józio  dostają  książeczkę, 
jaka  się  rodzicom  rzuci  w  oczy  na  wystawie  sklepowej  w  przeddzień  imienin  lub 
gwiazdki.  Trochę  starsze  biorą  bez  wyboru  z  wypożyczalni  to,  co  się  znajdzie  pod 
ręką,  dopóki  nie  wyrobią  w  sobie  pewnych  upodobań.  Wtedy  pochłaniają  naj- 
częściej z  zapałem  podróże  fantastyczne  lub  opisy  wojen,  poszukując  ciekawie 
przygód  niezwykłych.    Książka  schodzi  do  rzędu  rozrywek  świątecznych. 

Wychowawcy,  radzi,  że  dziecko  ma  wyobraźnię  zajętą  i  nie  „nudzi  się**,  rza- 
dko siedzą  z  zainteresowaniem,  co  ono  czyta  i  co  tą  drogą  zdobywa.  W  ten  spo^ 
sób  wypuszczają  z  rąk  ważny  czynnik  wpływu  na  młodzież,  bo  nić  tak  jak  ksią- 
żka nie  wywiera  wrażenia  na  umysł  dziecięcy,  nic  tak  nie  wyrabia  pojęć  o  świecie 
i  człowieku. 

Piśmiennictwo  dla  dzieci  przez  zakres  swego  oddziaływania  jest  jednym 
z  najważniejszych  odłamów  literatury,  a,  co  rzeczy  ważne  często  spotyka,  należy 
do  najbardziej  lekceważonych. 

Ruchowi  na  polu  powieściopisarstwa,  poezji,  dramatu  liczni  i  utalentowani 
krytycy  poświęcają  wszechstronne  przeglądy,  skrzętnie  badając  każdy  nowy  po- 
wiew, dopatrując  się  związku  i  pokrewieństwa  między  grupami  utworów. 

Tymczasem  książki  dla  dzieci  spotykają  się  z  oceną,  nawet  w  czasopismach 
pedagogicznych,  tylko  w  miarę  pojawiania  się  nowych  wydawnictw.  Więcej  miej- 
sca poświęca  się  im  zwykle  przed  Bożym  Narodzeniem.  Oceny  nowości  gwia- 
zdkowych, pisane  zazwyczaj  od  ręki,  są  z  konieczności  jednostronne.  Krytyk, 
skrępowany  aktualnością,  nie  może  wchodzić  w  rozbiór  porównawczy,  nie  ma 
sposobności  wniknąć  w  wartość  istotną  książki,  jej  znaczenie,  określić  stanowi- 
sko, jakie  zajmuje  wśród  pokrewnych  wydawnictw.  Z  przeglądami,  uogólniające- 
mi  piśmiennictwo  dziecinne,  prawie  siQ  nie  spotyka,  mimo  że  jego  niezbędna  ten- 
dencyjność sama  narzuca  materjał  do  porównań. 

Tylko  zaś  przeglądy  krytyczne,  obejmujące  pewne  całokształty,  mogą  do- 
wodnie wykazać  dorobek  i  braki  pracy  dotychczasowej  i  kusić  się  o  popchnięcie 
działalności  pisarzy  pedagogicznych  na  nowe  tory. 

W  takich  zestawieniach  okaże  się  np.  cała  nędza  wydawnictw  dla  małych  dzieci, 
wśród  których  królują  karuzele  kotków  i  historyjki  o  Cesi-cmokosi  i  o  spalonej 
Zosi,  czy  o  Józiu-gapicielu— bezsensowne  objaśnienia  do  zagranicznych  malowa- 
nek, rażące  nawet  zdolniejszych  malców.  Nieliczne,  a  piękne  wyjątki  mogą  wska- 
zać drogę  na  przyszłość. 

Najlepiej  stosunkowo  przedstawia  się  piśmiennictwo  dla  dzieci  od  lat  7  do  10; 
za  to  prawie  brak  książeczek  dla  dzieci  wieku  pośredniego  między  tym  stopniem 
a  IV-ym,  przeznaczonym  dla  dorastających. 

Ten  dział  ostatni  nastręcza  wiele  ciekawych  pytań:  Jakie  przyszłym  ludziom 
są  stawiane  ideały,  o  ile  i  w  jakim  stopniu  są  uwzględnione  prądy  spółczesne, 
z  jakim  zasobem  pojęć  przystąpi  młodzieniec  do  czerpania  ze  skarbnicy  literatury 
ogólnonarodowej? 
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Ważna  i  będąca  na  czasie  kwestja,  czy  i  w  jaki  sposób  należy  przyswajać 
i  przerabiać  arcydzieła  piśmiennictwa  dla  młodzieży,  domaga  się  także  szerszego 
omówienia,  które  będzie  miało  znaczenie  tylko  wtedy,  gdy  się  oprze  na  rozbiorze 
dotychczasowych  przeróbek  i  porównaniu  ich  z  oryginałami. 

Czytelnictwo  dzieci  winno  je  uczyć  rozumnego  i  celowego  korzystania  z  ksią- 
żki, przygotować  do  samokształcenia.  Młodzież  nasza,  szczetcólniej  dziewczętai, 
nie  umieją  czytać  książek  naukowych,  bo  od  dzieciństwa  karmiono  je  tylko  po- 
wieściami. 

W  szkołach  panuje  obecnie  hasło  „precz  z  podręcznikiem",  niech  uczeń  ko- 
rzysta tylko  z  wykładu.  Tym  większe  pole  otwiera  się  dla  książki  popularno- 
naukowej, dopełniającej  i  rozszerzającej  wykład.  Umiejętny  wybór  pozwoli  samo- 
dzielnie zdobywane  wiadomości  połączyć  z  usłyszanemi  z  katedry,  rozwijając 
w  dzieciach  zdolność  myślenia. 

Książeczek  odpowiednich  już  teraz  można  znaleźć  sporo  wśród  wydawnictw 
popularnych.  O  ziemi  i  o  niebie,  o  zwierzętach  i  o  roślinach,  o  lądach  odległych 
i  o  własnej  ziemi  opowiadają  one  obrazowo  i  zajmująco,  a  bez  pierwiastku  po- 
wieściowego. Rozpowszechnianiu  się  ich  stoi  na  przeszkodzie—nizka  cena.  Ha- 
łaśliwa reklama  gwiazdkowa  usuwa  w  cień  zapomnienia  tanie,  skromne,  pożyte- 
czne broszurki. 

Gdy  będą  one  odpowiednio  ocenione,  staną  się  niewątpliwie  podwaliną  no- 
wego, ważnego  zwrotu  w  piśmiennictwie  dziecinnym. 

Przed  kilku  laty  wyszedł  „katalog  rozumowany",  zawierający  luźne  oceny. 
W  r.  z.  jeden  z  numerów  „Poradnika  dla  czyt.  książki"  podał  w  mniejszym  zakre- 
sie to  samo.  Potrzebom  wymienionym  to  nie  wystarcza.  Od  czasu  ukazania  się 
„katalogu"  przybyło  mnóstwo  książek,  wiele  z  nich  wykazuje  znaczny  postęp. 

Nie  wystarcza  i  układ  dawnego  katalogu.  Obok  ocen  oddzielnych  i  zesta- 
wienia książek  wedle  stopni  trudności  koniecznym  jest  zbadanie,  czy  i  jaki  zacho- 
dzi między  niemi  związek  wewnętrzny,  w  jakiej  kolei  powinny  być  poznawane, 
żeby  wyrobić  w  swym  czytelniku  człowieka,  umiejącego  patrzeć  wokoło,  zdolnego 
odczuwać  i  rozumieć  zjawiska  życiowe,  niosącego  wysoko  sztandar  idei. 

Dla  pedagogów  zadanie  to  wdzięczne^  pole  nie  wyzyskane.  H.  Orsza. 


KI^YTYKA. 


Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

Dar  Boży  czyli  nauka  chrześcJaAska,  do  zro- 
zumienia wszystkich  podana.  16 — a,  str.  347. 
Warszawa,  1902.  Nakładem  ^Przeglądu 
Katolickiego".    Cena  kop.  50. 

Dziełko,  pierwotnie  przed  laty  opracowane 
przez  opobę  świecką,  jako  bardzo  pożyteczne, 
ukazało  się  w  wydaniu  powtórnym  po  dokona- 
nej przez  jednego  z  naszych  dostojników  ko- 
ścielnych przeróbce.  Pożyteczne  jest  ono  głó- 
wnie przez  to,  że  wykłada  całokształt  nauki 
chrześcjańskiej  metodą  historyczno  -  syntety- 
czną, t.  j.  w  ścisłym  związku  z  historją  świętą, 
przyczym  z  natury  rzeczy  uniknięto  anality- 
cznego rozkładania  prawd  wiary  na  pierwiastki 


składowe,  szeregowane  w  katechizmach  według 
kategorji,  podziałów  i  podziałck.  Wskutek  za- 
stosowania takiej  metody,  stracił  wprawdzie 
wykład  na  skupieniu,  prawdy  wiary  i  moral- 
ności rozpierzchły  się,  każda  do  swojego  mo- 
mentu historycznego;  lecz  za  to  wpływają  one 
jakoby  z  prądem  historji  do  umysłu,  tak  iż 
czytelnik  ani  się  spostrzeże,  jak  je  posiadł, 
nietylko  bez  trudu j  lecz  podniosłych  wrażeń 
dziejowych  doznając.  Stąd  wynika,  że  wykład 
omija  Szczęśliwie  szkopuł,  o  który  się  często 
nauczanie  religji  rozbija,  mianowicie  nie  wyma- 
ga pamięciowego  wysiłku.  Dodajmy  do  tego, 
że  jest  on  niezmiernie  przystępny,  że  uwzglę- 
dnia w  objaśnianiu  najpospolitsze  nawet  wy- 
razy (np.  rzesza^  sti.  119),  a  zrozumiemy,  źe 
„Dar  Boży"  obejść  się  zdoła  bez  pośrednictwa 
pomiędzy  sobą    a  czytelnikiem  —  nauczyciela. 
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i  że  przeto  nadaje  się  wybornie  dla  miejscowo- 
ści, które  rzadko  widują  kapłana. 

X»  Charsvwski, 

Gawalewloz  Marjan.  Królowa  Niebios, 
Pobożne  legiendy  o  Matee  Boskiej.  8-ka 
mniejsza,  sir.  167.  Wydanie  piąte,  przej- 
rzane i  poprawione  przez  autora.  Mi- 
kołów—Warszawa, IStol.  Nakładem  Ka- 
rola Miarki.   Cena  kop.  60. 

Pierwtfze  ludowe  wydanie  ,,  Królowej  Nie- 
bios" autor  powierzył  barbarzyńskiej  ręce  wy- 
dawcy, który  zaopatrzył  je  w  nie  mającą  nic 
wspólnego  z  przedmiotem  przedmowę,  tę  osta- 
tnią ozdobił  takiemi  dziwolągami,  jak  ^Papieże 
i  inne  narody",  i  skaził  cały  tekst  barbary- 
zmami  galicyjsko-sląskiemi  oraz  całą  furą  błę- 
dów drukarskich.  Pisząc  w  r.  1898  na  łamach 
, Słowa"  Ok  49)  o  tym  wydaniu,  starałem  się 
zwrócić  uwagę  autora  na  okoliczność,  że  wraz 
z  przeznaczeniem  dla  ludu  pracy,  mającej  pier- 
wotnie na  oku  publiczność  inteligientną,  —  na- 
leżało skreślić  do  niej  słowo  wstępne,  wyja- 
śniające gienezę,  cel  i  wartość  dogmatyczną  le- 
giendy w  ogóle,  oraz  przydać  komentarz  do 
legiend  poszczególnych.  Nieoświecony  bowiem 
czytelnik  niezawsze  zdolen  odróżnić  wytwór 
fantazji  od  wytworu  rozumu;  tymbardziej,  że 
legiendy,  jako  przędza  fantazji  ludowej,  nie- 
skrępowanej działającym  przedmiotowo  rozu- 
mem, a  kierującej  się  nie  samym  tylko  duchem 
wiary  chrześcijańskiej,  lecz  i  podaniami  mito- 
logicznemi  pogańskich  starożytnych  Słowian, — 
nierzadko  rozmijały  się  z  dogmatem. 

Czytelnik  tedy  z  ludu,  ujrzawszy  w  mającym 
dlań  wartość  nieledwie  objawienia  druku  —  le- 
giendy, które  z  ust  jego  wyjęto,  gotów  utwier- 
dzić się  w  zabobonach  astrologicznych  i  odma- 
wiać Zdrowaś  Marja  na  widok  gwiazdy  spa- 
dającej; gotów  uwierzyć  w  brylantowe,  tysiące 
mil  długie  pałace  Boże;  gotów  przyjąć  za  istoty 
rzeczywiste — płanetników,  holujących  chmury^ 
co  uczepione  na  niebie  za  sznury\  gotów  Uganiać 
się  za  babim  latem  i  obmotywać  się  nim, 
jako  przędzą  Matki  Boskiej,  która  niby  Mi- 
nerwa,  spółzawodnicząca  z  owidjuszową  Ara- 
chne,  skazała  ją  na  nędzny  żywot  pajęczy  i  t.  d. 

W  sprawie  stosunku  przedmiotowego  legiend 
do  nauki  chrześcjańskiej,  a  podmiotowego — do 
duszy  ludu,  miarodajną  wskazówkę  stanowią 
orzeczenia  dawnych  synodów  polskich,  karcące 
kaznodziejów  za  nadużywanie  legiendowego  ży- 


wiołu. Np.  jeden  z  synodów  piotrkowskich 
napiętnował  baśnie  i  klechdy  mianem:  ineptae 
et  aniles  fabulae.  Ażeby  więc  legiendy  mogły 
być  naprawdę  czynnikiem  budującym  dla  ludu, 
należy  mu  koniecznie  uchylić  ich  obsłony  mi- 
tyczne, i  ukazać  poza  niemi  treść  ich  mistyczną, 
gdyż  sam  tego  uczynić  nie  zdoła. 

Otóż  obecnie  z  zadowoleniem  stwierdzić  mo- 
gę, że — mniejsza  o  to,  wskutek  czyich  uwag — 
wydanie  piąte  „Królowej  Niebios"  uwzględniło 
do  pewnego  stopnia  postulaty  powyższe.  Autor  nie- 
tylko  zaopatrzył  dziełko  we  własną,  w  duchu  po- 
wyższych uwag  skreśloną  przedmowę,  oraz  w  poe- 
tycznie pomyślaną,  na  wzór  eposów,  inwokację 
do  upostaciowanej  fantazji  ludu, — ale  nadto 
sam  tekst  przerobił  i  znakomicie  udoskonalił; 
ZAŚ  chaotycznie  poprzednio  rozrzucony  mater- 
jał  w  trzy  grupy:  Na  ziemi,  W  niebie  i  Znieba — 
uporządkował. 

Szkoda  jeno,  że  w  przedmowie  autor  nie 
zwrócił  się  wprost  do  ludu,  przez  co  jej  ton 
nie  harmonizuje  z  celem  wydawnictwa.  Uja- 
wniło się  przy  tym,  że  p.  Gawalewicz  niezupeł- 
nie się  czuje  „domaszno" — według  ulubionego 
wyrażenia  Kremera  —  na  gruncie  dogmatyki 
chrześcjańskiej.  Głównie  ujawnia  się  to  w  spo- 
sób negatywny,  gdy  autor  zlekka  zaledwie  po- 
trąca o  stosunek  dogmatu  do  legiendy,  na  co 
właśnie  szczególny  nacisk  położyć  należało; 
a  także  i  w  sposób  pozytywny,  gdy  np.  prze- 
mawia za  rozgrzeszeniem  ludu  z  takich  „nad- 
użyć" przeciwku  „Pismu  i  tradycjom",  jak  lo- 
kalizowanie faktów  biblijnych  (stajenka  betle- 
emska)  na  ziemi  polskiej).  Tego  rodzaju  bowiem 
„nadużycia"  są  tak  sympatyczne  i  niewinne), 
ile  że  nie  naruszają  ani  trochę  istoty  dogma- 
tu, że  przemawianie  w  ich  obronie  da  się  wy- 
tłumaczyć tylko  bojaźliwością  profana,  z  któ- 
rej, ze  względu  na  towarzyszącą  jej  dobrą  wolę, 
można  go  nawzajem  rozgrzeszyć... 

Bądź  co  bądź,  piękne  legiendy  o  Matce  Bo- 
skiej, w  równie  pięknej  interpretacji  p,  Gawa- 
lewicza,  zwłaszcza  po  znakomitym  tej  ostatniej 
udoskonaleniu,  uwzględniającym  poziom  umy- 
słowy ludu,  stanowią  jedne  z  najpiękniejszych 
pozycji  w  dorobku  literackim  autora.  P.  Ga- 
walewicz może   się    poszczycić,  że  jego  ^pieśni 

zbłądziły  pod  strzechy"... 

X,  Charszewski. 

Marsolller,  ks.  Życie  św,  Franciszka  Sa- 
lezegOy  przez...     Przełożyła  z  francuskie- 
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go  Helena  Gallera.  8-ka,  str.  227.  Wil- 
no, 1901.  Nakład  księgarni  Jana  Za- 
wadzkiego.   Cena  k.  60. 

Keiąźka  nie  przynosi  nam  iaduego  nowego 
przyczynku  do  bjografji  niezmiernie  sympaty- 
cznej postaci  8  w.  bis  klipa  z  Gienewy,  ale  jest 
rozumnie  napisanym  i  obfitym  w  szczegóły  po- 
pularnym życiorysem. 

Przekład  i  korekta  wyróżniają  się  bardzo  do- 
datnio z  pośród  tej  kategorji  wydawnictw.  Te- 
chniczna strona  wydawnictwa — skromna. 

X,  Charszewski, 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Chambers  G.  F.  Opowiadanie  o  gwia- 
zdach. Przełożyła  z  angielskiego  M.Broń- 
ska. 8-ka,  str.  212.  \Varszawa,  1902.  Wy- 
dawnictwo «Poradnika  dla  czytających 
książki».  Cena  rb.  1. 

W  książce  wymienionej  znany  popularyzator 
angielski  w  sposób  przystępny  podaje  najwa- 
żniejsze szczegóły,  dotyczące  gwiazd  stałych. 
Główną  uwagę  zwraca  on  na  stronę  opisową, 
załatwiając  się  pobieżnie  ze  stroną  metodyczną 
i  gieometryczną.  Skutkiem  tego  wyjaśnienie 
niektórych  szczegółów  trudniejszych,  np.  para- 
laksy,  jest  niezrozumiałe.  Określenie  azymutu 
jest  błędne.  W  opisie  przedmiotów  niebieskich, 
np.  mgławic  i  gromad,  opiera  się  autor  prawie 
wyłącznie  na  pracach  angielskich  W.  Hersche- 
la  i  lorda  Kosse'a,  w  których,  jak  wiadomo, 
jest  mnóstwo  fantastycznych  porównań,  rzadko 
znajdujących  się  w  zgodzie  z  badaniami  pó- 
źniejszemi.  Opis  drogi  mlecznej  autor  podaje 
według  Johna  Herschela,  twierdząc,  że  był  to 
jedyny  astronom,  który  pisał  o  drodze  mle- 
cznej. Objaśnienie  gwiazd  nowych,  podane 
w  książce,  jest  tylko  jedną  z  licznych  hypotez 
w  tej  dziedzinie.  Niepotrzebnym  zupełnie  jest 
rozdział  « gwiazdy  w  poezji »,  gdzie  podano  kil- 
ka porównań  z  autorów  angielskich,  z  których 
wynika,  iż  wiedzieli  oni  np.  o  istnieniu  gwia- 
zdy polarnej  lub  układów  gwiazd  podwójnych. 
W  ogólności  jednak  książkę  można  przeczytać 
z  zajęciem. 

Mniej  zadawalającym  jest  przekład  polski. 
Przede  wszystkim  razi  zbyt  niewolnicze  trzyma- 
nie się  angielskiego  tekstu,  skutkiem  którego 
za  autorem  podaje  się  widzialność  gwiazd  w  An- 
glji  lub  Londynie,  bez  uwzględnienia  warunków 
miejscowych  czytelnika  polskiego.    Na  str.  32 


autor  podaje  daty  dni,  w  których  pewne  gwia- 
zdy przechodzą  przez  południk  o  północy;  Uu- 
maczka  w  przypisku  zaznacza,  że  u  nas  prze- 
chodzą one  o  lVf  godz.  wcześniej,  nie  dodając, 
że  i  u  nas  wtedy  jest  północ.  Autor  dla  objaśnie- 
nia czytelnikowi  angielskiemu  terminu  «Meri- 
dian»,  podaje,  że  składa  się  ten  wyraz  z  ła- 
cińskich wyrazów  medius  i  dies;  tłumaczka, 
pomimo  że  użyła  wyrazu  « południk »,  powtarza 
argumentację  autora,  której  znaczenia  czytelnik 
polski  nie  odgadnie.  Za  pomocą  łaciny  obja- 
śnia autor  angielskie  nazwy  czterech  stron 
świata,  tłumaczka  nie  ma  odwagi  opuścić  tego 
ustępu,  chociaż  wyrazy  polskie  więcej  nawet 
mówią,  niż  łacińskie.  Autor  podaje  pewne  odle- 
głości w  milach,  tłumaczka  podaje  te  same  li- 
czby, al^  czytelnik  nie  domyśla  się,  że  mile, 
o  których  mowa,  są  to  mile  angielskie.  Nawet 
litery  greckie  ^,  v  tłumaczka  za  angielskim 
powtarza  Miu,  Niu.  Prócz  tego  niewolnictwa, 
którego  przykładów  możnaby  przytoczyć  wię- 
cej, razi  mnóstwo  usterko  w  językowych  i  grama- 
tycznych, przedewszystkim  zaś  nadużywanie 
przecinków,  których  jest  dwa  razy  więcej,  niż 
trzeba.  Nazwy  gwiazd  i  łacińskie  nazwy  gwia- 
zdozbiorów są  u  tłumaczki  nieodmienne,  np. 
•drugie  niiej<^ce  należy  się  Algol  v(zam.  Algolo- 
wi);  spotykamy  rusycyzmy,  jak:  „gwiazdy,  au- 
tentyczność których',  «inne,  sprawozdania  o  któ- 
rych' etc.  Nie  uznaje  tłumaczka  polskich  nazw 
miast,  gdy  pisze  Heis  z  Miinsteru,  Kessel  z  Ko- 
nigsbergu.  Wapień  tłumaczka  nazywa  wapnia- 
nem,  azot  —  saletrorodem.  Wogóle,  jeżeli  je- 
szcze uwzględnimy  wytwarzającą  często  nieja- 
sności nieznajomość  terminologii  polskiej,  mu- 
simy przekład  książki  Chambersa  uznać  za  nie- 
zadawalający. 

M.  Ernst. 

Tański  Wacław.  Świat  roślin.  (Botanika). 
Część  I  opracował...  8-amn.,  str.  174. War- 
szawa 1902.  Nakładem  «Ziarna». 

Niewielka  ta  książeczka  zawiera  tak  nad- 
mierną ilość  nonsensów,  iż  stanowić  może  zna- 
komity przykład  mnożącej  się  w  czasach  osta- 
tnich w  sposób  wprost  przerażający  tandety 
podręcznikowej,  szkodliwej  niezmiernie  ze  wzglę- 
du na  brak  krytycyzmu  ze  strony  czytelników,, 
dla  których  jest  przeznaczoną.  Bezgraniczne 
wprost  nieuctwo  autora  idzie  tu  o  lepsze  ze 
smiiUością  w  wypowiadaniu    takich  np.  rzeczy^ 
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jak  ie  ckomórka  przedstawia  się  jako...  pęche- 
rzyk, napełniony  cieczą,  w  której,  unosi  się 
w  postaci  ziarnek  zaródz,  czyli  protoplazma* 
(str.  6),  ie  «nawet  przy  pomocy  drobnowidza 
trudno  oznaczyć  różnicę  między  komórką, 
tkanką  I  naczyniem*...  (str.  12).  Chce  w  nas 
również  wmówić  autor,  że  rośliny  strączkowe 
czerpią  azot  z  atmosfery  za  pośrednictwem  liści 
^str.  51)  że  sole  podzielić  można  na  kwasy 
i  zasady  (str.  73).  Widzimy  tu  i  dociekania 
w  rodzaju,  że  «tak  flora  jak  i  fauna  Australji  ka- 
że mniemać,  iż  ta  część  lądu  powstała  później 
od  innych  (str.  121).  Nie  będę  mnożył 
przykładów:  na  każdej  niemal  stronicy  znaj- 
dziemy takie  mnóstwo  błędów  w  kwestjach 
najbardziej  elementarnych,  iż  muszę  położyć 
silny  nacisk  na  wysoką  szkodliwość  tej  ksią- 
żeczki, napisanej  z  dziwną  niesumiennością, 
a  bez  najmniejszej  znajomości  przedmiotu.— 

/.  Tur, 

Antropologia,  etnografja,  archeologia 
przedhistoryczna. 

Clodd  Edward.  Człowiek  pierwotny.  Część 
I  i  II.  Przełożył  z  angielskiego  Feliks 
Wermiński.  8-ka,  str;  201.  Warszawa, 
1902.  Wydawnictwo  „Poradnika  dla  czy- 
tających książki".    Geną  rb.  1.40. 

P.  Wermiński,  przystępując  do  tłumaczenia 
tej  książki,  uczynił  wybór  dobry,  dziełko  Clod- 
da  jest  bowiem  popularne,  a  zarazem  stoi  na 
wysokości  nauki  spółczesnej  i  uwzględnia  naj- 
nowsze jej  zdobycze  w  kienmku  badań  nad 
pierwotnemi  dziejami  ludzkości. 

Autor  rozpoczyna  rzecz  swoją  od  określenia 
stanowiska  człowieka  w  dziejach  ziemi  i  w  dzie- 
jach życia,  poczyni  zapoznaje  nas  z  temi  dro- 
gami, po  których  umysł  ludzki  kroczył,  zanim 
nauczył  się  odczytywać  przeszłość  z  rozmaitych 
zabytków  i  zanim  znalazł  środki,  pomagające 
mu  w  tej  trudnej  pracy.  Mówi  więc  o  chara- 
kterze i  znaczeniu  przedmiotów,  znajdowanych 
w  korytach  dawnych  rzek,  o  zabytkach,  zna- 
lezionych w  jaskiniach:  młotkach,  strzałkach, 
grotach,  ostrzach  harpunów,  maczugach,  szkie- 
letach zwierząt  i  t.  p.  przedmiotach,  należących 
do  kultury  wieku  kamiennego,  na  podstawie 
których  można  było  wyrobić  sobie  pojęcie  o  by- 
cie jaskiniowca  i  udowodnić  istnienie  człowie- 
ka na  ziemi  w  ciągu  okresu  olbrzymiej  długo- 


ści i  na  całym  niemal  obszarze  kuli  ziemskiej,, 
wyłączając  tylko  strefy  podbiegunowe. 

Dalej  charakteryzuje  Clodd  narzędzia  nowe- 
go wieku  kamiennego  i  pozostałości,  znajdowa- 
ne w  odpadkach  nadbrzeżnych  i  stosach  mu- 
szli, aby  przejść  następnie  do  próby  odtworze- 
nia bytu  człowieka  przedhistorycznego  i  roz- 
patrzyć pozostałe  po  nim  pamiątki  z  ziemi 
i  kamienia,  pomówić  o  dolmenach,  kromlechach 
i  menhirach,  o  zabytkach,  znalezionych  w  mie- 
szkaniach nawodnych,  i  o  pochodzeniu  ich  mie- 
szkańców. Dla  całości  obrazu  w  końcowych 
rozdziałach  swej  pracy  podaje  autor  krótki  za- 
rys przejścia  od  kamienia  do  metalu  i  zamyka 
swój  wykładf gorącą  apostrofą  do  postępu  cy- 
wilizacyjnego ludzkości. 

Bzecz  cała  czyta  się  gładko  i  z  zajęciem. 
Tłómaczenie  jest  dobre,  język  płynny,  potoczy- 
sty, nieliczne  w  nim  usterki  stylowe,  liczniej- 
sze błędy  korektorskie. 

Z,  Dąbicki, 

Radliński  I.  Historja  nauki  o  człowieku 
(Antropologia).  Tom  I.  Czasy  przedhi- 
storyczne i  starożytne.  8-ka,  str.  12], 
Warszawa,  1902.  (Wydawnictwo  „Pora- 
dnika dla  czytających  książki").  Cena 
kop.  75. 

Książka  niniejsza,  jako  opracowana  oryginal- 
nie na  użytek  szerszej  publiczności  przez  auto- 
ra, który  ma  już  za  sobą  długi  szereg  lat  po- 
żytecznej i  poważnej  pracy  naukowej,  zasługuje 
na  wyróżnienie  zposród  dość  licznych  w  osta- 
tnich czasach  wydawnictw  popularnych.  Nie  jest 
to  zbiór  elementarnych,  luźnie  z  sobą  związa- 
nych wiadomości  z  dziedziny  antropologji,  ale 
budowany  logicznie  i  konsekwentnie  wykład 
historji  tej  nauki  od  jej  początków  doAnaksa- 
gorasa  włącznie,  a  więc  obejmujący  pierwszy, 
wstępny  niejako  okres  dziejów  usiłowań  ludz- 
kich na  polu  zdobycia  wiadomości  o  dalekiej 
przeszłości  człowieka  na  ziemi. 

Jasno  i  przystępnie  tłumaczy  nam  p.  Radli- 
ński na  pierwszych  kartach  książki  gienezę 
antropologji,  poczym  uświadomionego  już  codo 
przedmiotu  tej  nauki  czytelnika  zapoznaje  z  my- 
tami o  pochodzeniu  człowieka,  z  animizmem 
pierwotnym  i  z  pierwszemi  filozofami  Grecji 
starożytnej,  przebiegając  pokrótce  ich  systema- 
ty.  Na  tym  kończy  się  część  I  dziełka,  o  ile 
wnosić  można,  zakrojonego  dość  szeroko,  kto 
wie,  czy  nawet  nie  zaszeroko,  jak  na  potrzeby 
Czytelników,    dla    których    wydawnictwo    jest 
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przeznaczone.  Odpowiedzieć  jednak  na  to  py- 
tanie będzie  można  dopiero  po  ukazaniu  się 
całości.  Tymczasem  wszakże  możemy  bez  za- 
strzeżeń polecić  książkę,  jaku  dobry  podręcznik, 
opracowany  sumiennie  i  z  cslą  znajomością  rze- 
czy. Z.  Dębicki, 

Udziela  Seweryn.  Stviai  nadzmysłowy 
ludu  krakowskiego^  mieszkającego  po 
prawym  brzegu  Wisły.  Wielkoludy.  Cza- 
rownice i  czarownicy.  Choroby.  8-a  w., 
str.  — .  Warszawa,  1901.  Odbitka  z  XIV 
tomu  „Wisły*.    Cena 

„Dziwnym  i  tajemniczym  rzeczom,  które  spo- 
strzega wieśniak  wkoło  siebie",  poświęci!  autor 
tę  pracę.  Zebrał  w  niej  i  uporządkował  p. 
Udziela  cały  szereg  podań  i  opowieści  ludu 
krakowskiego,  a  uczynił  to  tak  ostrożnie  i  umie- 
jętnie, źe  z  tych  kwiatów,  na  niwie  wierzeń 
wyrosłych,  nie  zdmuchnął  puchu  poezji  i  nie 
pozbawił  ich  uroku  pierwotnej  prostoty  i  świe- 
żości. 

Zaraz  na  pierwszych  kartach  książki  otwiera 
się  przed  nami  szeroko  cały  bujny,  bogaty 
świat  wyobraźni  ludowej.  Oto  zaszumiały  ogro- 
iiine,  gęste,  czarne  lasy,  a  wśród  nich  zamaja- 
czyły postacie  wielkoludów.  A  jakie  to  były 
te  polskie  cyklopy!  Z  Biskupic  do  Łazan 
i  z  Grodziska  do  FudaJowej  na  odległość  2-ch 
kilometrów  podawali  sobie  siekierki,  a  jak  je- 
dli, to  „jeden  stał  na  Górach  a  drugi  na  Pa- 
świskach  i  jeden  drugiemu  podawał  łyżką  do 
gęby  „bryję".  Byli  „okropnie  wieldzy"  i  żyją 
takiemi  do  dziś  dnia  w  tradycji  ludowej,  która 
mocno  wierzy,  że  za  czasu  rządów  Boga  Ojca 
„za  biczysko  s) ożyła  człowiekowi  najwyższa  so- 
sna, która  wyrywał  z  ziemi  jedną  ręką  bez. 
najmniejszej  trudności,  schwyciwszy  ją  za  wie- 
rzchołek, na  bat  zaś  wykręcał  sto  kitek  ko- 
nopi". 

Wślad  za  podaniami  o  wielkoludach  idą  bo- 
gate gadki  o  czarownicach  i  czarownikach,  wia- 
ra w  których  śród  ludu,  niestety,  jest  jeszcze 
trwała  i  do  zachwiania  trudna.  Materjał,  ze- 
brany tu  przez  p.  Udzielę,  będzie  miał  dużą 
cenę  dla  przyszłego  badacza  i  historyka  zabo- 
bonów, guseł  i  znachorstwa  w  Polsce. 

Równie  ciekawym  jest  ostatni  dział  książki, 
poświęcony  chorobom,  których  źródło  tkwi 
w  objawach  psychicznych,  albo  które  powo- 
duje jakaś  istota  nadprzyrodzona.  Do  cho- 
rób takich  należą:    zmora,    zwana    także    ,)du- 


siołkiem^,  gościec-kottun,  powietrze  i  łośnica 
czyli  tyfus.  Materjał,  zebrany  co  do  tych  dwu 
ostatnich  chorób,  jest  stosunkowo  ubogi,  co 
przypisać  można  ściśle  określonym  granicom 
terenu,  na  którym  p.  Udziela  pracę  swą  oparł. 
Książka,  tak  co  do  układu  swego,  jak  i  co 
do  bogactwa  treści,  służyć  może  ^a  doskonały 
wzór  tego,  jak  należy  zbierać,  porządkować  i  do 
druku  opracowywać  wszelkie  podania   ludowe. 

Z.  Dębicki. 

Hlstorja. 

Chłapowski  Dezydery.  Szlakiem  legionów^ 
Z  pamiętników  generała...  z  portretem 
autora.  8-a  str.  178.  Warszawa-Kraków, 
Gebethner  i  Wolff.  1903.  Cena  rb.  1   k.  20. 

Gienerał  Chłapowski,  mianowany  przez  Na- 
poleona, a  z  wyboru  własnych  swych  towarzy- 
szy w  r.  1809  na  polu  bitwy  baronem,  przyj- 
mował udział  niemal  we  wszystkich  walkach, 
w  których  biły  się  wojska  polskie.  Ponie- 
waż nadto  był  on  osobą  bardzo  blizką  cesarza 
(pełnił  przez  czas  dłuższy  obowiązki  adjutaa- 
ta),  przeto  zgóry  przypuścić  można-,  że  pa- 
miętniki jego  obfitują  w  mnóstwo  ciekawych 
szczegółów  i  przyczynków  do  historji  wojen 
napoleońskich.  I  rzeczywiście,  już  w  tych 
sześciu  rozdziałach,  które  wykrojono  z  całości 
dla  wymienionego  w  nagłówku  wydawnictwa, 
znajdujemy  niezwykłe  bogactwo  materjału,  mo- 
gącego zająć  nietylko  przeciętnego  czytelnika, 
ale  nawet  badacza — specjalistę. 

Rozdział  I,  (traktujący  o  wojnie  z  r.  1807), 
prócz  kilku  fragmentów  natury  historyczno- 
wojskowej,  zawiera  sporo  obserwacji  z  obycza- 
jów obozowych,  opis  i  ocenę  ówczesnego  pa- 
ryskiego instytutu  politechnicznego  oraz  kilka 
momentów  z  osobistych  stosunków  autora 
z  cesarzem,  które  dorzucają  nieco  drobnych, 
ale  ciekawych  rysów  do  charakterystyki  Na- 
poleona i  jego  zapatrywań  na  Polskę.  Wa- 
żnym z  tegoż  samego  względu  jest  i  ro- 
zdział II.  Z  punktu  widzenia  historyczno -po- 
liycznego,  a  raczej  historyczno  -  wojskowego, 
najpoważniejszym  jest  jednak  rozdział  III  (o  woj- 
nie austrjackiej  roku  1809),  jako  najbo- 
gatszy w  treść  i  epizody  wojskowe.  Trzy  osta- 
tnie rozdziały  opisują  szkicowo  wyprawę  do 
Moskwy,  a  po  części  i  odwrót  z  Rosji.  Wła- 
ściwie nie  mówią  one  prawie  nic  nowego;    dla- 
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tego  te£  posiadają  wartość  najmniejszą,  nie 
usprawiedliwiając  nawet  włączenia  swego  « eks- 
traktem»  pamiętników.  Wszelako,  bogactwo 
nagromadzonych  w  tym  pamiętniku  faktów 
posiada  wartość  doniosłą,  tym  większą,  że  sąd 
o  faktach  opisywanych  jest  nietylko  bystry 
i  przenikliwy,  ale  co  najważniejsza,  —  spra- 
wiedliwy i  bezstronny.  To  ostatnie  usiłowanie 
najłatwiej  sprawdzić  można  na  tych  ustępach, 
gdzie  Chłapowski  mówi  o  samym  sobie.  Nie- 
zwykła skromność,  prawie  bezosobowość  w  tra- 
ktowaniu rzeczy,  podobna  do  Cezarowego  sta- 
nowiska w  j^o  cCommentarit  de  bello  Gralli- 
co»,— jest  stałą  cechą  pamiętników;  niekiedy 
dochodzi  wprost  do  przemilczenia,  lub  nawet 
umniejszania  wartości  własnych,  a  chlubnych 
czynów  autora,  znanych  nam  z  innych  źródeł 
(naprz.  z  Taschera,  str.  49  i  str.  52). 

Zauważyć  jednak  trzeba,  że  wydanie  niniej- 
szego pamiętnika,  pomimo  zalet  typografi- 
cznych., nie  należy  do  wzorowych.  Pomijając 
ł>owiem  już  niezbyt  szczęśliwy  wybór  oddziel- 
nych ustępów,  stwierdzić  należy,  że  wydanie  to 
pozbawione  jest  zupdtnie  wstępu  oraz  komen- 
tarzy krytycznych,  a  nawet — dat  bjograficznych 
autora,  nie  mówiąc  już  o  najniezbędniejszych 
uwagach  historycznych,  dotyczących  poszcze- 
gólnych mniej  jasnych  lub  mniej  znanych 
szczegółów,  zawartych  w  tekście.  W  książce, 
o  której  mowa,  brak  ich  nawet  tam,  gdzie  oko- 
liczności najwyraźniej  i  najkonieczniej  o  nie 
wołają:  naprz.  w  ustępie,  gdzie  autor  porówny- 
wa stosunki  z  epoki  opisywanej  z  czasami 
«obecnemi^,  nie  wiemy  wcale  jaką  mianowicie 
chwilę  mamy  przez  te  < czasy  obecne»  rozu- 
mieć   (str.  2). — W  korekcie   zauważyłem   parę 

przeoczeń. 

T,  Sierzffutowskt, 

Dubiecki  iNaryaR.  Obrazu  i  Studya  Hi- 
storyczne. Serya  I.  Treść:  Osadczy  ziemi 
Mandżu  w  XVn  stuleciu. — Gniazdo  He- 
tmańskie.—Czarniecki  w  Danii.— Miłość 
wieków  ubiegłych.— Jeden  dzień  z  życia 
Piotrkowa  w  XVIII  wieku.— Jan  Długosz, 
pierwszy  dziejopis  polski.  8-a,  str.  289. 
Wydanie  II.  Warszawa,  1901.  Nakład 
Gebethnera  i  Wolffa.    Gena  rb.  2. 

Studja,  wyszczególnione  w  tytule,  powstały 
w  latach  1868—1880  i  ukazały  się  poraź  pier- 
wszy w  wydaniu  książkowym  w  Warszawie 
w  r.  1884.  Wydano  je  wówczas  w  kolei,  zmie- 
nionej dziś  o  tyle,  że  «Jan  Długosz»,  zajmują- 


cy obecnie  miejsce  ostatnie,  przodował  w  wy- 
daniu pierwszym  całemu  zbiorowi.  Drobna  ta 
zmiana  techniczna  jest  bardzo  uzasadnioną. 
O  ile  bowiem  studjum  Dubieckiego  o  Długo- 
szu, miejscami  głębokie,  a  naogół  sumienne, 
pracowite  i  wyposażone  w  tło  odpowiednie,  mo- 
gło było  zajmować  w  swoim  czasie  miejsce  bar- 
dzo poczesne,  o  tyle— dzisiaj,  po  rozpowszech- 
nieniu się  pracy  Smolki  i  Dobrzyńskiego,  te- 
muż samemu  przedmiotowi  poświęconej,  utra- 
ciło dawne  swoje  znaczenie.  Wszystkie  nato- 
miast studja  pozost^e  zachowały  po  dziś  dzień 
tąż  samą  świeżość,  barwność,  a  w  znacznej 
części  i  wartość  naukową:  jednym  słowem — też 
same  zalety,  znane  i  uznane  powszechnie,  jakie 
towarzyszyły  pierwszemu  ich  wydaniu  na  tle 
umysłowości  naszej  z  przed  lat  szesnastu.  Osta- 
tnie badania  i  spostrzeżenia  nad  wiekiem  XVII 
nie  odjęły  im  bynajmniej  zdobytej  raz  warto- 
ści i  dawnego  uroku.  Takim  bowiem  mianem 
określić  wypada  to  wrażenie,  jakiemu  ulega 
czytelnik,  prowadzony  poprzez  rozliczne  tema- 
ty i  karty  <8tudjów>  Dubieckiego  przez  uta- 
lentowanego autora  i  sumiennego  badacza.  Su- 
mienność tę  i  pracę,  z  której  wykwitły  barwne 
obrazy  dziejowe,  owiane  duchem  artyzmu,  wy- 
czuć łatwo  poza  osłoną  piękna  stylu  i  kompo- 
zycji. Na  piękno  to,  niekiedy  porywające,  zło- 
żył się  w  znacznej  mierze  sam  układ  pracy, 
dozwalający  darowi  autora  przedstawiać  pla- 
stycznie na  tle,  pod  malowanym  szeroko,  strony 
istotne  i  charakterystyczne  tematów,  aczkol- 
wiek te,  choć  pociągające  samą  nazwą  swoją, 
spoczywają  niekiedy  same  przez  się  na  wątłym, 
niemal  nieuchwytnym,  mateijale  bezpośrednim. 
Do  tej  właśnie  kategorji  należy  szkic,  bodaj 
najpiękniejszy.  —  «Osadczy  ziemi  Mandżu* , 
opisujący  przygody  iście  księżycowe  szlachcica 
polskiego  z  Czerniachowa  na  Polesiu,  człowieka 
z  gatunku  Kolumbów,  Nicefora  Czernichow- 
skiego, który  pomiędzy  Scyllą  i  Charybdą  Sy- 
berji  i  Chin  zjawił  się  około  1650  r.  nad  Amu- 
rem, ujarzmił  okolice  chińskiego  Albazinu,  któ- 
ry nazwał  (zapewne  od  przydomka  swego)  Ja- 
ksa i  —  zaprzeczywszy  całym  szeregiem  faktów 
niedowierzaniu  Chińczyków,  <aby  kiedy  obca 
stopa  mogła  zawitać  na  porzeczeKara-Muren» 
(Amuru),  rozpoczął  kolonizację  tej  krainy. 
W  r.  1674  uległ  on  wprawdzie  naporowi  ro- 
syjskich organizatorów  Syberji,  ale  sława  jego, 
jako  « Chana  mądrego*,  przetrwała  w  Chinach, 
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podobnie  —  jak  Dazwa  Jakea  w  rocznikarstwie 
i  gieografji  synów  państwa  niebieskiego,  —  jak 
wreszcie  pamięć  o  fakcie  niebywałym,  że  rząd 
Bogdychana  korespondował  z  owym  «drugim> 
Arciszewskim  nietylko  po  chińsku,  ale  i  po... 
polsku.  —  W  « Gnieździe  Hetmańskim*  daje 
nam  autor  piękny  obrazek  obyczajowy  ze  sfery 
magnackiej  w  ramach  dziejów  rodziny  Koniec- 
polskich  z  doby  zgonu  jej  patrjarchy,  wojewo- 
dy sieradzkiego,  Aleksandra  w  r.  1609.  —  «Czar- 
niecki  w  Danii*  obfituje,  poza  barwnym  opi- 
sem samej  wyprawy  za  morze  i  pobytu  na  ob- 
czyźnie, w  liczne  szczegóły,  uwydatnione  na 
szerszym  tle  historycznym.  —  Do  « Miłości  wie- 
ków ubiegłych*  dają  autorowi  pociiop  wynu- 
rzenia erotyczne  Czarniecczyka,  rotmistrza  zna- 
ku pancernego,  Aleksandra  Polanowskiego,  a 
w  «Jednym  Dniu  z  życia  Piotrkowa*  przed- 
stawia nam  Dubiecki  sam  Gród  Trybunalski 
i  najbliższe  jego  okolice,  uświetnione  wspania- 
łym występem  panów  i  szlachty  z  okazji  < in- 
gresu* na  starostwo  Piotrkowskie  w  Czerwcu 
1758  młodego,  niespełna  jeszcze  20-letniegO  dy- 
gnitarza, późniejszego  Kanclerza  W.  K.,  a  wte- 
dy kanclerzyca,  Jacka  Małachowskiego.  Studja 
Dubieckiego,  jak  niegdyś,  tak  i  obecnie,  zasłu- 
gują na  szerokie  rozpowszechnienie. 

y.  iT.   Kochanowski. 

Loret  Maciej.  Między  Jena  a  Tylżą 
1806—1807.  (Tom  II  wydawnictwa  Szy- 
mona Askenazego  p.  t.  „Monografje  w  za- 
kresie dziejów  nowożytnych*).  S-lca,  str. 
XV  i  l(i,3.     Warszawa,  1902.    Cena  k.  60. 

Jesienią  1806  r.  pod  Jena  runęła  potęga  pru- 
ska. Z  chwilą  tą  na  porządek  dzienny  wyszła 
znowu  sprawa  polska,  wyszła  jednostronnie,  po- 
łowicznie, ale  bezwzględnie:  już  latem  roku  na- 
stępnego trzeba  było  pomyśleć  o  jej  jakimś, 
bodaj  tymczasowym,  rozwiązaniu,  i  oto  na  po- 
moście tylżyckim  powstało  Księstwo  Warsza- 
wskie. 

Okres  ten,  leżący  „między  Jena  a  Tylżą", 
pełen  wypadków  niezmiernie  doniosłych,  a  nie- 
dostatecznie jeszcze  w  historjografji  wyjaśnio- 
nych, obrany  został  za  przedmiot  badania  przez 
p.  Loreta. 

Przedmiot  to  i  ponętny,  bo  dotychczas  pra- 
wie niedotykany,  i  ważny,  bo  zawierający  w  so- 
bie kłąb  najróżnorodniejszych  i  najzawilszych 
akcji  militarnych,  dyplomatycznych  i  polity- 
cznych.    Utworzenie  jakiegokolwiek  samodziel- 


nego organizmu  politycznego  polskiego  było  dla 
Napoleona  rzeczą  wysoce  trudną,  a  nawet  wy- 
soce niebezpieczną.  Prusy  wprawdzie  leżały 
n  jego  stóp,  ale  pozostała  Bos ja,  pobita  już  raz, 
lecz  niezmożona,  pozostała  Austrja,  czekająca 
chwili  odwetu  za  Marengo  i  Austerlitz.  Nale- 
żało więc  bacznie  oglądać  się  na  wspólność 
interesów  polskich  tych  trzech  mocarstw,  a  ró- 
wnocześnie uwzględniać  tajną  sprzeczność  tych- 
że troistych  interesów,  spożytkować  spółzawo* 
dnictwo  między  Austrją  a  Rosją  i  P'rusami. 
Tę  stronę  dyplomatyczno-polityczną  rzeczy 
miał  przedewszystkim  na  uwadze  nasz  autor. 
Najpierw  więc  izucił  światło  na  stanowisko 
Austrji  w  stosunku  do  obu  stron  wojujących: 
wykazał  —  po  raz  pierwszy  tak  namacalnie  — 
dwuznaczność  jej  polityki,  ciągłą  groźbę  wro- 
giej dywersji  względem  Napoleona,  ciągłą  oba- 
wę o  wznowienie  kwestji  polskiej,  a  więc  o  jej 
ziemie  polskie.  Uczymy  się  stąd  poznawać,  jak 
ciężkie  było  położenie  cesarza  Francuzów, 
i  sprawiedliwiej  sądzić  jego  wobec  nas  czyny. 
„W  rzeczy  samej — pisze  prof .  Askenazy  w  przed- 
mowie —  zanadto  przyzwyczojono  się  oglądać 
tego  nadzwyczajnego  człowieka  jedynie  w  aureoli 
piorunujących  tryumfów  jego  akcji  wojennej, 
a  stąd  zanadto  też  kwapiono  się  o  tanią  kry- 
tykę niedoskonałych,  lub  bodaj  wręcz  lichych 
czynności  jego  akcji  politycznej.  Aliści,  zaj- 
rzawszy za  kulisy  dziejowe,  przekonywamy  się 
łacno,  że  w  tej  samej  nieomal  chwili,  kiedy 
zwycięski  cesarz,  ostatnich  dobywając  wysiłków, 
najzupełniejsze  święcił  tryumfy,  bywał  on  za- 
zwyczaj o  jeden  krok  tylko  od  zupełnej  zguby, 
że  prawie  zawsze  ze  swego  Kapitolu  miewał  on 
tylko  krok  jeden  do  swojej  skały  Tarpejskiej, 
do  skały  św.  Heleny".    To  tłumaczy   Tylżę. 

Zabiegi  i  negocjacje  tylżyckie  zostały  także 
przedstawione  przez  autora  wyraziście.  Wi- 
dzimy, że  Napoleon  w  Tylży  projektował  odbu- 
dowanie Polski  pod  berłem  rosyjskim;  że  od 
ofiarowania  sobie  przez  niego  korony  polskie} 
uchylił  się  Aleksander,  że  ostatecznie  Księstwo 
Warszawskie  powstido  w  drodze  kompromisu, 
wbrew  pierwotnej  obszerniejszej  myśli  Napo- 
leona, a  raczej  z  inicjatywy  Aleksandra  I. 

Spółczesnych  olbrzymich  wysiłków  krajowych 
w  ziemiach  polskich  dotknął  autor  ubocznie 
tylko,  ale  w  sposób  niezmiernie  interesujący. 
Niektóre  dokumenty,  ogłoszone  w  „przypisach", 
jak  np.  memorjał  Horodyskiego,   pod  każdym 
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względem  wysoce  zasługujący  ua  uwagę,  kore- 
spoudencja  Batowskięgo,  rys  historyczny  for- 
macji wielkopolskiej  Hauk^o  i  in.,  rzucają 
potęine  światło  ńa  stan,  dobrą  wolę  i  ofiarność 
kraju.  Zresztą  ogłoszenie  ich  w  oryginałach, 
francuskim  lub  niemieckim,  utrudni  szerszym 
kołom  czytelniczym  zapoznanie  się  z  ich  cie- 
kawą i  pouczającą  treścią. 

Trzeba  jeszcze  uprzedzić  czytelnika,  że  ksią- 
żka p.  Loreta  napisana  jest  językiem  powa- 
bnym i  wydana  starannie,  zarówno  pod  wzglę- 
dem korektorskim,  jak  typograficznym. 

B,  Koskowski. 

Tomkowioz  Stanisław.  Włosi  kupcy 
w  Krakowie  w  XVII  i  XVIII  w.  8-ka 
str.  26.  (Odbitka  z  ^Rocznika  Krakow- 
skiego" III).  Kraków  1902. 

Drugą  z  kolei  pracę  poświęca  autor  cudzo- 
ziemskiej ludności  w  miastach  dawnej  Kzeczy 
pospolitej, — tym  razem  zaś  specjalnie  w  Kra- 
kowie, osiadłej,  ihianowicie  ludności  Włoskiej. 
Bogaty  to  materjał  do  studjów,  bo  włoski 
żywioł,  który  z  dworem  Bony.  pierwszy  raz 
w  Krakowie  zagościł,  zostawił  niezatarte  piętno 
na  naszej  cywilizacji.  Z  rozkochanej  w  sztuce 
i  pięknie  ojczyzny  przywiózł  nam  ożywcze 
tchnienie  renesansu,  wykwintność  smaku,  dwor- 
skość obyczajów,  przyćmiewając  i  łagodząc 
resztki  surowej  kultury  niemieckiej.  Ale  nie 
z  tego  stanowiska  i  nie  tę  epokę  osiedlenia 
Włochów  omawia  w  swej  pracy  autor.  W  XVII 
^\ieku,  gdy  stolica  przeniesioną  już  została  do 
Warszawy,  nie  ściągają  już  do  Krakowa  arty- 
ści i  humaniści,  ani  panowie  możni  —  napływ 
jednak  nie  ustaje,  powiększa  się  nawet,  na- 
pływ to  jednak  inny  zgoła:  kupców,  bankie- 
rów— ludności  skrzętnej,  pracowitej,  która  gro- 
madzi dostatki,  rośnie  w  zamożność  i  znaczenie, 
uczestnicząc  poważnym  zastępem  w  życiu  i  ro- 
zwoju miasta.  Źródła  archiwalne  dostarczają 
autorowi  obfitych  szczegółów,  nad  któremi  je- 
dnak szczupły  zakres  pracy  rozwodzić  mu  ^ię 
nie  pozwala,  i  jak  w  kalejdoskopie  przesuwają 
się  przed  oczami  fakty  i  ludzie,  wybitniejsze 
rodziny  włoskie,  Montelupich,  Cellaricb,  Sode- 
rinich,  Delpace  —  częstokroć  świetnego,  mag- 
nackiego pochodzenia,  które,  nie  dzieląc  na- 
szych uprzedzeń  szlacheckich,  chętnie  a  z  do- 
brym skutkiem  biorą  się  do  handlu.  Nie  brak 
postaci  prawdziwie  interesujących,  przytacza 
też  autor  sporą   wiązankę   zdarzeń,    procesów, 


które  ilustrują  stosunki,  wśród  kolonji  włoskiej 
panujące,  a  niejedna  z  postaci,  niejedno  zdarze- 
nie, jak  n.  p.  ów  szlachcic  toskański  Urban 
Ubaldini,  lub  proces  Cikowskiego  z  Hontelupiemi, 
przedstawiają  ciekawy  materjał  do  wyzyskania 
w  obszerniejszym  szkicu.  Dalej  kreśli  autor 
dzieje  bractwa  czyli  konfratemji  włoskiej,  nie 
zdoławszy  jednak  dokładnie  oznaczyć  epoki  je- 
go powstania.  Bractwo  przy  solidnej  i  ści- 
słej organizacji  r^uluje  wewnętrzne  stosun- 
ki kolonji,  posiada  własną  kaplicę,  dochody, 
kamienice  i  dosięga  kulminacyjnego  punku 
swego  rozwoju  w  końcu  XVII  wieku.  Od£ąd 
zaczyna  się  jego  upadek  —  liczba  członków 
zmniejsza  się  coraz  bardziej,  w  miarę  zbliżania 
się  upadku  saopej  Ezeczypospolitej.  Nie  zasila- 
na nowemi  przybyszami,  kolonja  dezorganizuje 
się  powoli,  aż  wreszcie,  przebywszy  cały  szereg 
klęsk  materialnych,  zlewa  się  za  Księstwa  War- 
szawskiego z  odrębną  zupełnie  kongregacją 
kupiecką,  kończąc  w  ten  sposób  dwuwiekową 
przeszło  egzystencję. 

Szkicowo  i  zwięźle,  barwnie  jednak  zarazem, 
traktuje  autor  swój  przedmiot,  w  języku  popra- 
wnym i  jędrnym,  właściwym  sobie  stylu.  Li- 
czne przypiski  podnoszą  wartość  naukową  pracy. 

S,  P,  Suchecki, 

Hlstorja  i  teorja  literatury. 

Jabłonowski  Władysław.  Emil  Zola  (cha- 
rakterystyka twórczości).  8-a  podł.,  sir. 
31.  Warszawa,  1903.  G.  Sennewald.  Cena 
kop.  25. 

Na  czasie  pojawia  się  broszura  p.  Jabłono- 
wskiego. Na  czasie  nietylko  z  powodu  ze- 
wnętrznego—że mistrz  naturalizmu  zmarł  nie- 
dawno— ale  i  z  wewnętrznego,  dla  swojej  tre- 
ści. Na  czasie,  bo  właśnie  czas  jest  taki,  że 
niemal  modnym  się  stało  ocenianie  pięknej  i  dor 
niosłej  twórczości  Zoli  ze  stanowiska  krzewią- 
cego się  dziś  dość  bujnie  obskurantyzmu.  Więc 
potrzebną  stała  się  jej  ocena  ze  stanowiska  po- 
wszechnej ludzkiej,  nie  skażonej  przez  wsteczne 
prądy  kultury. 

Taką  właśnie  ocenę  i  charakterystykę  twór- 
czości Zoli  daje  krótka,  lecz  wyczerpująca  roz- 
prawka p.  Jabłonowskiego.  Znajduje  w  niej 
czytelnik  krótko  i  jasno  skreślony  rodowód  kieru- 
nku naturalistycznego,  wyjaśnienie  jego  związku 
z  prądami  naukowemi  trzeciei  ćwierci   ubiegłe- 
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go  stulecia,  zwięzły  wykład  jego  doktryny  este- 
tycznej, wskazanie  roli,  jaką  Zola,  zarówno 
w  samej  twórczości,  jak  i  w  doktrynie  natura- 
listycznej,  odegrał,  znajduje  umiejętnie  skreślo- 
ny rysopis  postaci  duchowej  Zoli;  wyraźnie 
występuje  przed  nim  ten  człowiek  —  bajecznie 
pracowity,  niczym  się  nie  zrażający,  energi- 
czny, konsekwentny,  uczciwy;  niemniej  wyra- 
źnie występują  i  rysy  charakterystyczne  jego 
talentu,  jego  potężnej  indywidualności  pisar- 
skiej. Jest  tam  krytyka  rozważna  i  surowa  je- 
go licznych  wad  i  niedomagań,  jest  ocena  spra- 
wiedliwa i  beznamiętna  jego  bez  porównania 
liczniejszych  zalet.  Bozprawka  odznacza  się 
charakterem  wybitnie  analitycznym:  wykłada, 
wyjaśnia,  tłumaczy  cechy  indywidualne  talentu 
Zoli  i  związek  gienetyczny  jego  twórczości  z  ca- 
łokształtem spółczesnego  mu  życia  duchowego 
ludzkości. 

*  Broszura  napisana  jest  poważnie,  ale  przy- 
stępnie i  interesująco.  Wsparta  na  doskona- 
łej i  rozleglej  znajomości  przedmiotu,  odznacza 
się  konsekwencją  i  surową  ścisłością  myśli, 
umiejętną  dyspozycją  obszernego  materjału,  ja- 
snością i  przejrzystością  wykładu,  spokojem 
i  beznamiętnością  tonu.  Język  rozprawki  bez 
zarzutu,  styl  wytworny,  oszczędny   na  wyrazy 

i  piękny. 

M.  Massonius, 

Kokowski  W.  Teorja  literatury  polskiej, 
8-a,  str.  141  i  IV.  Warszawa,  1902.  Lu- 
dwik Fiszer.  Cena  kop.  75. 

Część  pierwszą  podręcznika,  obejmującą  sty- 
listykę, opracował  p.  Kokowski  umiejętnie:  de- 
finicje są  po  większej  części  trafne  a  zwięzłe, 
wykład  jasny  i  przystępny,  przykłady  dobrane 
dobrze.  Na  czym  jednak  polega  obrazowość 
stylu,  tego  autor  nie  wyjaśnił  należycie,  a  wy- 
jaśnienie to  jest  potrzebne  koniecznie  do  zro- 
zumienia roli,  którą  odgrywają  w  stylu  postaci 
mowy,  zwłaszcza  metafora;  należało  zwrócić 
uwagę  na  to,  że  styl,  w  którym  wyrazy  « zmy- 
słowe»  mają  przewagę  nad  «uinysłowemi»,  sil- 
niej działa  na  wyobraźnię,  co  właśnie  stanowi 
istotę  obrazowości.  Definicja  epitetu  («grama- 
tyczne  określenie  albo  dopowiedzenie,  ale  takie, 
które  zawiera  w  sobie  przenośnię*)  jest  zupeł- 
nie fałszywa:  określenie  homerowskie  «szumią- 
ce»  (morze)  nie  jest  przenośnym,  a  jednak  jest 
epitetem;  podobnież  epitetem  jest  wo^btpoTcoc 
('O8t)oo8t)c),    a  przenośni  w  sobie   nie    zawiera. 


Przestarzały  podział  stylu  na  prosty,  wzniosły 
i  średni  należało  pominąć.  W  definicji  okresu 
nie  uwzględnił  autor  pierwiastku  budowy  har- 
monijnej, bez  której,  właściwie  mówiąc,  okresu 
nie  ma. 

Część  drugą  stanowi  teorja  prozy.  Na  po- 
łączenie w  jedną  całość  prozy  rozumowej  i  kra- 
somówczej zgodzić  się  można,  na  wyodrębnie- 
nie prozy  opisowej  z  opowiadającej  zgodzić  się 
trzeba.  Co  do  szczegółów,  jest  ich,  jak  na  pod- 
ręcznik za  wiele;  np.  §  41  i  51  są  zbędne  (mó- 
wiąc nawiasem,  historjozofja,  którą  autor  myl- 
nie określa,  jako  chistorję  filozoficzną*,  należy 
nie  do  prozy  historycznej,  lecz  do  rozumowej). 

Najgorzej  przedstawia  się  w  podręczniku  poe- 
tyka. Nasamprzód  różnicę  pomiędzy  poezją 
a  prozą  określił  autor  w  ten  sposób,  że  zdol- 
niejszym uczniom  nasunąć  się  mogą  poważne 
wątpliwości:  w  poezji  cwymysł»  wcale  nie  jest 
wymagany,  skoro  liryka  często  obchodzi  się 
bez  niego  doskonale;  nieprawdą  jest,  żeby  poe- 
zja i  proza  miały  tę  cjedyną  wspólną  cechę,  że 
obydwie  są  wytworem  ducha  ludzkiego»;  nie- 
ścisłym jest  wyrażenie,  że  wj«yj^^«V?  figury  i  zwro- 
ty retoryczne,  «jakkolwiek  nie  są  obce  i  prozie, 
znajdują  jednak  szczególne  zastosowanie  w  poe- 
zji*, skoro  właściwe  zwroty  retoryczne  są  czę- 
stsze w  prozie_(krasomówczej),niż  w  poezji  it.  d. 
W  wykładzie  prozodji  niema  nawet  wzmianki 
o  stałych  akcentach,  które,  jak  to  wykazał  M. 
Rowiński  w  swych  doskonałych  « Uwagach 
o  wersyfikacji*,  stanowią  istotę  wierszowania 
polskiego;  teorja  Ko wi oskiego,  jasna  i  prosta, 
dałaby  się  zastosować  w  nauce  szkolnej  z  wiel- 
ką łatwością  i  z  prawdziwym  pożytkiem.  W  roz- 
dziale o  poezji  epicznej  definicje  są  dosyć  tra- 
fne, ale  nie  wszystkie;  jeżeli  np.  ballada  ma 
za  treść  wydarzenie  « fantastyczne*,  to  czy  wol- 
no zaliczyć  do  ballad  « Śpiewy  historyczne* 
Niemcewicza?  Istota  legiendy,  jako  rodzaju 
poezji,  wyjaśniona  zupinie  źle:  clegienda*  o  księ- 
ciit  Popiciu,  to  nie  legienda,  lecz  baśń!  Rzecz 
^o  poezji  lirycznej  posiada  jeden  błąd  zasadni- 
czy: w  §  82  czytamy,  że  «do  pieśni  zaliczają 
się  tylko  te  utwory  liryczne,  które  nie  dadzą 
się  podciągać  pod  inne  rodzaje  liryki*;  z  ta- 
kiego wychodząc  stanowiska,  autor  zupełnie 
nie  definjuje  pieśni,  —  innemi  słowy  pomija 
ten  rodzaj  liryki,  który  jest  najczystszą, 
najistotniejszą,  najliryczniejszą,  jeśli  się  tak 
wyrazić  wolno,    liryką.     Do   nadmiernego  roz- 
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szerzenia  zakresu  pieśni  skłoniła  zapewne  auto- 
ra olbrzymia  rozmaitość  form  liryki  nowocze- 
snej, które  rzeczywiście  nie  dadzą  się  podcią- 
gnąć pod  uświęcone  tradycją  nazwy;  otói  ten 
fakt  należało  stwierdzić,  wyjaśnić  go  zapomo- 
cą  przykładów,  wziętych  z  liryki  ostatniej  do- 
by, lecz  nie  nadawać  miana  pieśni  formom, 
które  z  pieśniami  mało  mają  wspólnego.  Z  in- 
nych szczegółów  ten  przynajmniej  naznaczyć 
jeszcze  wypada,  że  określenie  dytyrambu,  jako 
«ody  przesadnie-pocbwalnej',  chociaż  zgodne 
ze  znaczeniem,  jakie  nadaje  dytyrambowi  mo- 
wa potoczna,  jest  jednak  —  w  poetyce  —  fał- 
szywe. 

Teorja  poezji  dramatycznej  wyłożona  krótko, 
lecz  wystarczająco.  , 

Wogóle  opracowanie  podręcznika  jest  sta- 
ranne; systematyczności  i  dobrego  układu  tak- 
że nie  można  mu  odmówić.  Język  w  ogóle 
poprawny  (nie wolno  jednak  pisać:  -warunkom ^ 
bez  zachowania  który cHt^^  zam.  bez  których  za- 
chowania), str.  9;  ani:  ^.wzorami  słuiyć  mogą* 
zam.  jako  wzory,  str.  80).  Z  tych  względów, 
pomimo  wielu  uchybień  w  szczegółach  (z  któ- 
rych zaznaczyliśmy  tylko  część),  można  zale- 
cić podręcznik  p.  Kokowskiego  do  nauki  szkol- 
nej— w  braku  lepszego  fpoczątkowegą). 

Jgn,  Chrzanowski. 


Prawo,  ekonomja,  nauki  społeczne. 


Żukowski  Władysław.  Bilans  Handlowy 
gubernij  Królestwa  Polskiego^  opraco- 
wał... przy  współpraco  wnictwie  pp.  Chru- 
szczyńskiego  i  Czerniawskiego.  4-a,  str. 
86.  Warszawa,  1902.  Nakładem  « Sło- 
wa.»  Skład  gł.  w  księg.  K.  Treplego. 
Cena  kop.  75. 

Nasza  literatura  ekonomiczna,  uboga  w  ma- 
terjały  statystyczne,  dotyczące  ekonomicznego 
położenia  kraju,  zbogaciła  się  jedną  z  prac  tego 
rodzaju.  „Bilans  Handlowy**  ujmuje  w  kon- 
kretnych cyfrach  jeden  z  objawów  naszego  ży- 
cia ekonomicznego  —  obroty  handlowe  artyku- 
łami spożywczemi  z  Cesarstwem  i  z  zagranicą. 

Ludność  Królestwa  do  swego  koniecznego 
wyżywienia  się  dopłaca  przecięciowo  25  mil.  rb. 
rocznie,  i  to  do  *  produktów,  które  kraj  nasz, 
jako  rolniczy,  pomnienby  wytwarzać  w  dosta- 
tecznej na  swe  potrzeby  ilości.    Tak  np.  spro- 


wadzamy wołów  stepowych  z  Cesarstwa  prze*- 
szło  za  5  mil.  rocznie,  ryb  świeżych,  głównie 
z  Cesarstwa  za  5.6  mil.;  za  jabłka  dopłacamy 
do  100  tys.  rb.  rocznie  i  t.  p.  —  Wymienione 
artykuły  Królestwo  mogłoby  nie  tylko  produ- 
kować w  dostatecznej  dla  swych  potrzeb  ilości, 
lecz  nawet  uczynić  z  nich  poważne  źródło  do- 
chodów. 

Wywozimy  natomiast  koni  za  2— 3  mil.  rb. 
rocznie;  wywóz  drobiu  i  jaj  daje  nam  po  3 
mil.  rb.  rocznego  zysku;  za  nabiał  zyskujemy 
do  300  tys.  rb.  Poważne  zyski  daje  Królestwu 
wywóz  cukru  pod  wszelki emi  postaciami,-  bo 
około  6 Vi  niil.  rubli. 

Ogromne  sumy  pochłania  konsumpcja  tyto- 
niu (12  mil.),  soli  (do  3  mil.),  owoców  (od  2— 
2,2  mil.),  śledzi  (2  mil.)  i  wielu  innych  artyku- 
łów, których  kraj  nasz  nie  produkuje. 

W  rezultacie  wywozimy  artykułów  spoży- 
wczych za  sumę  około  32  mil.  rb.,  a  przywozi- 
my za  sumę  57  mil.  rb.  Dopłacamy  więc  do 
naszego  handlu  temi  artykułami,  jak  już  mó- 
wiliśmy wyżej,  25  mil.  rb.  przecięciowo  na  rok. 

Charakterystyczne  jest  to,  że  w  ciągu  lat 
od  1894—97  roczna  dopłata  do  naszej  kon- 
sumpcji wzrastała:  w  r.  1894  dopłaciliśmy  23 
mil.,  w  1895—22  mil.,  w  1896—24  i  w  1897— 
26  mil.  Wzrost  ten  tłomaczy  się  po  części  roz- 
wojem przemysłowym  Królestwa,  który  musi 
naturalnie  pociągać  za  sobą  silnieji^zą  konsump- 
cję artykułów  spożywczych.  Taka  jednak  wiel- 
ka dopłata,  jak  mówi  p.  Ż.,  nie  wydaje  się  ani 
odpowiednią  całokształtowi  interesów  gospodar- 
stwa narodowego,  ani  też  nieuniknioną.  Odpo- 
wiednia akcja  społeczna  mogła  by  ten  stan  rze- 
czy zmienić  na  lepsze  w  ten  sposób,  że  moźna- 
by  pewne  wydatki  zmniejszyć  (tytoń,  sól,  owo- 
ce, ryby)  z  jednej  strony,  a  z  drugiej  wyzyskać 
lepiej  te  źródła  które  już  teraz  dają  nam  zna- 
czne zyski  (drób,  jaja,  warzywa,  nabiał). 

Praca  p.  Ż.  daje  właśnie  podnietę  do  akcji 
społecznej  w  tym  kierunku;  wskazówki  i  wnio- 
ski co  do  programu  tej  akcji,  podyktowane 
przez  cyfry,  nadają  rozpatrywanej  przez  nas 
,  pracy  tym  donioślejsze  znaczenie.  Po  za  tym, 
powtarzamy,  praca  ta  stanowi  cenny  nabytek 
dla  naszej  literatury  ekonomicznej. 

Żałować  tylko  należy,  że  w  dziele  tak  po- 
ważnym spotykają  się  pewne  usterki  i  błędy 
cyfrowe;  w  wielu  bowiem  pozycjach  cyfry  bi- 
lansu ostatecznego  (Bilans  C.  str.  86)  nie  zga- 
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dzają  się  z  poszczególnemi  cyframi  w  tablicach, 
zawartych  w  tekście,  oraz  z  cyframi,  otrzymar 
nemi  z  zestawienia  odpowiednich  pozycji  bilan- 
sów (A  i  B)  handlowych  z  Cesarstwem  i  z  za- 
granicą (str.  82—83  i  84—85).      K.  Kasperski. 

Pedagogika,  wychowanie. 

Baczyńska  Marya.  Dzienniczek  Hanusi 
Tynieckiej,  powieść  dla  dorastającej  mło- 
dzieży. 8-a  m.,  str.  156.  Warszawa,  1903. 
Nakład  Gebethnera  i  Wolffa.  Kraków, 
G.  Gebethner  i  Spółka,    Cena  k.  90, 

Wobec  zupełnego  u  nas  niemal  braku  bele- 
trystyki dla  dorastającej  młodzieży,  każda  no- 
wa rzecz  w  tym  zakresie  jest  bardzo  pożądana, 
zwłaszcza  jeżeli  odpowiada  swemu  celowi.  Po- 
wiastka p.  Baczyńskiej  sprawia  dodatnie  wra- 
żenie i  formą,  i  zasadami.  Forma — pamiętnik 
pensjonarki,  kończącej  siódmą  klasę  na  pensji 
w  Krakowie,  —  pozwala  autorce  wejsć  w  psy- 
chologię dziewczęcia,  co  się  jej  też  w  znacznej 
mierze  udaje.  Stosunki  koleżeńskie  na  pensji, 
stosunek  do  nauczycielek,  do  rodziców — zosta- 
ły tu  odtworzone  sympatycznie  i  poprawnie. 
A  te  sceny,  w  których  budzi  się  u  Hanusi 
pierwsze,  naiwne,  czyste,  jak  kwiat,  uczucie,  są 
oddane  nawet  nie  bez  talentu  literackiego.  Ten- 
dencją utworu  jest  pragnienie  skierowania  serc 
młodocianych  na  drogę  obowiązku  i  poświęce- 
nia. Tak  też  czyni  i  Hanusia:  wyrzeka  się 
szczęścia  w  miłości,  aby  nie  opuścić  rodziny, 
osieroconej  po  śmierci  matki. 

Dwa  tylko  należy  postawić  zarzuty  p.  Baczy- 
ńskiej. Baz,  że  używa  takich  prowincjonalizmów 
galicyjsko-uczniowskich.  jak  «powtórka»,  «świę- 
talny»,  równie  śmiesznych,  jak  używane  w  Kró- 
lestwie «obdumki>  i  «pereegzaminówki>,  a  po- 
wtóre,  że  gorące  wyrazy  potępienia  kobiet, 
« marnujących  się»  w  uniwersytetach  zagrani- 
cznych, i  zalecanie  cnót  domowych,  przypomi- 
nają epokę  daguerotypów  i  telegrafów  opty- 
cznych. H.  GalU, 

Bojarska  Helena.  Czy  umie/sz  liczyć f  Na- 
pisała... 8-ka,  str.  i2.  Łódź.  1903.  Na- 
kład księg.  Rychlińskiego  i  Wegnera. 
Cena  kop.  75. 

Książeczka  ta  ma  na  celu  obznajmić  dzieci 
z  liczbami  od  1  do  12  w  ten  sposób,  że  na 
pierwszym  obrazku  znajduje  się  jedno  dziecko, 
na  drugim — dwoje,   na   trzecim  —  troje  i  t.  d. 


Treść  obrazków  objaśniają  łatwe  wierszyki.  Po- 
mysł sam  wcale  niezty,  tylko,  niestety,  wyko- 
nanie słabe:  obrazki  są  brzydkie,  a  wierszyki 
słabsze  od  tych,  które  p.  Bojarska  j^umieszcza 
w  pismach  dla  dzieci.  Z  przykrością  to  stwier- 
dzam, bo  autorka  ta  dala  się  już  poznać  z  pa- 
ru książeczek  wcale  udatnych;  dziwię  się  więc, 
że  w  tegorocznych  zawiodło  ją  tak  natchnienie. 

A.  Stycówna. 

Bojarska  Helena.  Sliczności,  wierszyki, 
przez...  8-ka,  str.  12.  Łódź,  1903.  Na- 
kładem księgarni  Rychlińskiego  i  We- 
gnera.   Cena  kop.  45. 

Jest  to  książeczka  obrazkowa  dla  małych 
dzieci,  sfabrykowana  w  sposób  bardzo  łatwy: 
do  gotowych  obrazków,  sprowadzonych  z  za- 
granicy, polecono  dorobić  wiersze  autorce,  zna- 
nej z  łatwych  i  dostępnych  wierszyków  dla 
dzieci,  lecz  tym  razem  bardzo  skrępowanej  tre- 
ścią obrazków.  Obrazki  to  dość  ładne,  ale  ude- 
rzające swą  cechą  cudzoziemską,  której  nie  sta- 
rano się  złagodzić  do  tego  stopnia,  że  nie  usu- 
nięto nawet  napisu  angielskiego:  forget  and  for - 
gire^  który  wygląda  dziś  dziwnie  w  książce  dla 
polskich  dzieci.  Niektóre  obrazki  przedwcze- 
śnie zwracają  myśl  dziecka  ku  strojom  i  salo- 
nom: mamy  tam  np.  dziewczynkę  przesadnie 
wystrojoną,  która  jedzie  w  odwiedziny  do  babci; 
mamy  jakiegoś  kilkbletniego  Jasia,  odgrywa- 
jącego wobec  równej  wiekiem  Mani  rolę  kawa- 
lera pełnego  galanterji  dla  dam. 

Treść  wierszyków  pospolita,  a  forma  niedość 
wykończona,  np. 

Stoisz  nadąsany,  książka  poszarpana. 
Cóż  to,  synku,  znaczy? 

—  Mamuniu  kochana! 
Ja  niegrzeczny  byłem...  przebacz! 

—  Tak,  to  lubię. 

Że  się  sam  do  winy  przyznajesz,  Jakóbie. 

A.  Szycówna, 

Bojarska  Helena.  Wieso^a^romac^/ra,  wier- 
szyki, przez...  8-ka,  str.  12.  Łódź,  1903. 
Nakładem  księg.  Rychlińskiego  i  Wegne- 
ra.   Cena  kop.  45. 

Wszystko  to,  co  powiedziałam  o  poprzedniej 
książce,  da  się  i  do  tej  zastosować.  Jest  to 
książeczka  dla  maleńkich  dzieci,  które  jeszcze 
nie  czytają  same,  tylko  'oglądają  obrazki, 
a  przecież  wspomina  się  tam  o  żyrafach,  sło- 
niach,  lwach,   marynarzach  i  okrętach.    Czyż 
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nie  &łuszDie}8ze,  aby  wydawnictwa  dla  takich 
maleństw  3  — 4-letnich  zawierały  wyłącznie 
obrazki  z  najbliższego  otoczenia,  zatym  przede- 
wszystkim  zwierzęta  domowe,  a  nawet  dzikie, 
ale  swojskie,  znajdujące  się  po  naszych  lasach? 
wszak  na  lwy  i  ^onie  wielki  jeszcze  czas.  Wier- 
szyki dużo  pozostawiają  do  życzenia  pod 
względem  formy  np.: 

Jeść!  jeść!  woła  Zdziś! 

Nie  najpierwszy  tyś. 

Czekaj  aż  mama 

Da  ci  co  sama. 

A,  Szycówna, 

BuyDO  B.  Poselstwo  z  krainy'  czarów. 
Przygody  chłopczyka  w  krainie  pta- 
szków. Spolszczone  z  angielskiego.  Z  li- 
cznemi  ilustracjami.  8-ka  str.  158.  War- 
szawa 1903.  Nakład  Gebethnera  i  Wolfa, 
cena  kop.  80. 

Książka  ta  zawiera  dwie  powiastki  fantasty- 
czne. Pierwsza  z  nich  opowiada  o  zaburze- 
niach w  krainie  wieszczek  skutkiem  intryg  ba- 
by Jagi  i  czarnego  kota,  o  zbuntowaniu  się 
młodych  wróżek  przeciw  królowej  całej  krainy 
czarów,  o  zejściu  wróżki  Czamotki  i  Przekor- 
natki  na  ziemię  dla  przekonania  się,  czy  mają 
jeszcze  władzę  nad  ludźmi,  o  różnych  ich  przy- 
godach w  zetknięciu  się  z  dziećmi  i  o  szczę- 
śliwym powrocie  i  zgodzie  z  królową.  Druga 
zaś  opisuje  dziwny  sen  czy  majaczenie  gorą- 
czkowe chłopczyka,  któremu  się  zdawało,  iż 
zamienił  się  w  ptaka  i,  jako  gil,  przebywał 
w  stolicy  ptasiej  wśród  różnorodnego  towarzy- 
stwa skrzydlatego.  Jakkolwiek  krótsza,  ta  dru- 
ga powiastka  większą  ma  wartość  w  naszych 
oczach,  gdyż  pierwsza  zawiera  alegorje  niejasne 
dla  dorosłych,  a  dla  dzieci  zupełnie  niedostę- 
pne. Nie  są  te  Opowiadania  pozbawione  po- 
etycznego wdzięku,  szczególniej  w  malowaniu 
przyrody,  ale  mają  tę  kardynalną  wadę,  że 
zdają 'się  być  napisane  nie  dla  dzieci  wogóle, 
lecz  tylko  dla  pewnej  kategorji  dzieci— dla  tych, 
które  uczą  się  tańców  z  figurami,  stroją  się  jak 
laleczki,  popisują  się  w  salonie  menuetem  na 
umyślnie  wydawanych  balach  dziecinnych, 
urządzają  wyścigi  na  rowerach,  zapraszają  się 
na  podwieczorki  z  krokietem  i  lawn-tennisem 
itd.  Stąd  korzystać  z  tej  książeczki  nie  może 
nietylko  dziatwa  uboga;  która,  jako  bliższa  lu- 
du, najbardziej  dałaby  się  pociągnąć  uroko- 
wi baśni  czarodziejskiej,  lecz  nawet  dzieci  ze 
sfery  zamożnej   i  inteligientnej,    mające  rozsą- 


dnych rodziców,  którzy  nie  radziby  wtajemni- 
czać swych  kilkoletnich  synków  i  córeczek  w  wir 
rozrywek  salonowych  i  zwracać  przedwcześnie 
ich  myśli  ku  owym  balikom  i  podwieczorkom, 
wyścigom  i  menuetom,  których  opis  łączy  się 
w  tej  książeczce  z  opowiadaniem  o  przygo- 
dach wróżek.  A,  Szycówna, 

Ghrząszozewska  Jadwiga  i  Warnkówna  Ja- 
dwiga. Moja  pierwsza  książeczka.  Wier- 
szyki, powiastki  i  opowiadania  różnej 
treści,  z  52  rysunkami  (proza  oryginal- 
nie opracowana).  8-ka  str.  130.  Warsza- 
wa 1903.  Nakład  Gebetnera  i  Wolffa. 
Cena  karton.  80  kop. 

Autorki  nie  wspominaią  wcale,  czy  książkę 
swą  uważają  za  podręcznik  do  nauki,  czy  za 
materjał  do  czytania  poza  lekcją.  Stąd  po- 
ważna wątpliwość,  jaką  miarę  do  niej  należy 
przykładać.  Wybór  materjału  .  i  uporządko- 
wanie jego  przypominają  czytanki  szkolne,  t.  j. 
książeczki,  stanowiące  podstawę  nauki  języka 
dla  dzieci  lat  8—10;  brak  zaś  ustopniowania 
trudności  językowych,  brak  wszelkich  obja- 
śnień, uwag  gramatycznych,  tematów  do  ćwi- 
czeń piśmiennych,  co  wszystko  w  racjonalnej 
nauce  powinno  się  ściśle  wiązać  i  skupiać  oko- 
ło książki  do  czytania — zdaje  się  znów  wska- 
zywać, że  autorki  nie  myślały  o  układaniu  pod- 
ręcznika metodycznego,  tylko  o  samym  czy- 
taniu. Jeśli  z  tego  stanowiska  oceniać  będzie- 
my książkę,  to  musimy  przyznać,  że  wybrały 
rzeczy  odpowiednie,  opracowały  je  dobrze 
i  bardzo  słusznie  dłuższe  opowiadania  podzie- 
liły na  części,  co  dopomaga  czytającemu  dzie- 
cku do  zdania  sobie  sprawy  z  głównych  pun- 
któw danego  artykułu. 

A.  Szycówna, 

Darewska  Weryha  Konstaacya.  W  mieście 
i  na  wsi,  Z  10  rysunkami  Czesława  Ja- 
nkowskiego. 4-a  str.  53.  Wydanie  drugie. 
Wilno  1903.  Nakładem  autorki.  Skład 
główny  w  księgarni  Józefa  Zawadzkie- 
go w  Wilnie.  Cena:  karl.  50  kop.  w  ozd. 
opr.  80. 

Książeczka  ta,  której  pierwsze  wydanie  wy- 
szło w  roku  1889  w  Mińsku,  zawiera  opowia- 
danie o  losach  trojga  dzieci  i  ich  zajęciach 
i  zabawach  w  mieście  i  na  wsi.  Opowiadanie 
to  podzieliła  autorka  na  20  rozdziałów,  tak 
ułożonych,  że  każdy  poniekąd  stanowi  osobną 
pierwiastkę  i  zajmie  niewątpliwie  dzieci  lat 
7—9,    gdyż  autorka    wykazs^a    tu  niepośledni 


Szkoda  tylko,  że  z  talentem 

się  u  niej  znajomość  zasad 
iki:  książka  jej  loi  się  od 
óremi  wychowanie  i  litera- 
jwczy  rozbrat  wziąć  winny, 
mi  są  zdania,  stanowiące 
dzeń  kastowych,  ktńrc  chi- 
sądów  odgradzają  dsiatwę 
jfszych  rówieśników,  a  tak- 
m  wychowania  morahiego, 
lagTÓd  i  kar,  nie  wylącza- 
esnej.  Gdy  bohaterka  po- 
irzez  okno  chłopca,  który, 
łotówkę,  aby  biodne  stwo- 
opioc  l«n  jest  stale  przez 
izjymi,  jakkolwiek  z  odpo- 
',  że  nie  zdawał  eobie  spra- 
Bwego  czynu,  —  czyż  nEe 
wób  zaąp-zepić  w  dzieciach 

tylko  jednocześnie  wpaja- 
uboŻBzych  rówieśników,  po- 
rodzicielskiej  i  dobrodziejstw 
s?  W  innym  miejscu  znaj- 
:ieci  bardzo  dobrze  eję  uczy- 
t  iea  nauti,  to  chyia  g^si  al- 
'ty.    A   popracowawszy  lat 

na  ludzi  wykształconych, 
Sytcczoemi  krajowi  i  zoilu- 
lacuitft..  W  tym  pięknym 
I  się  aż  dwa  fałsze  moral- 
Srą  znają  dzieci  7—9  letnie, 
nia,  pisania  i  rachunków , 
na,  lecz  pierwsze  podstawy 
ihleb  powszedni  i  światło 
ą  wszystkim  dzieciom  bez 
tym,  które  w  pałacach  dni 
,  które  gęsi  pasą,  bo  i  w  tej 
najmniej  nie  są  pożądani, 
[ceni  zasługują  istotnie  na 
ly  przez  swą  wiedzę  przy- 
ilnego  dobra;  ale  niema  po- 
cunku  i  tytułu  pożyteczno- 
ya\,  spełniającym  sumiennie 
by  te  polegały  na  dogląda- 
Czyż  nie  możemy  inaczej 
chęci  do  nauki,  tylko  npa- 
śnie  lekceważenie  dla  ludzi, 
■acą  fizyczną?!..  W  jednyin 
matka  zapowiada  dzieciom, 
zne  przez  cały  rok,  to  do- 

piękne  podarki;    w  przeci- 


wnym razie  w  dzień  gwiazdki  spotka  je  za 
żona  kara.  A  więc  za  grzeczność  rodzice 
ją  dzieciom  płacić?— a  więc  poczucie  obowią- 
zku i  b<!zinterc«owność  mamy  wykreślić  z 
gramu  wychowania?  a  cóż  powiemy  dziedom, 
które  'są  bardzo  grzeczne,  a  mimo  to  gwiazdki 
nie  doetają,  bo  ich  rodzicom  ledwie  starczy  na 
kawałek  such^o  chleba?  Najgorszemi  jednak 
są  według  mnie  dwa  ostatnie  rozdziały,  w  któ- 
rych rodzice  spełniają  swą  groibę.  Łakoma, 
uparta  i  nieposłuszna  Kocia  znajduje  w  dzień 
gwiazdki  na  swym  stoliku  »związany  różową 
wstążeczką...  pęk  rózeg'.  Rodzice,  pragnąc  je- 
szcze bardziej  ukarać  niegrzeczną  dziewczynkę, 
chcieli,  by  ten  symboliczny  podarek  pokazała 
dziedom  znajomym,  zaproszonym  na  choinkę, 
i  dopiero  na  prośby  rodzeństwa  uwolnili  Kocię 
od  tego  upokorzenia.  Niel  stanowczo  nie!  nie 
przez  zabicie  ambicji  kształci  się  charakter 
dziecka,  w  którym  zawsze  szanować  winniśmy 
przyszłego  cztowieta.  Styl  książki  prosty,  ja- 
sny i  dość  gładki;  znalazłam  przecież  parę  Wę- 
dów  językowych  i  prowincjonslizroów,  np.  ka- 
zano pBusiadać;  dzied  poruszaly  bryłą  śniegu, 
■OK  trojgu  ią  popychając  i  t.  d. 

A.  Styc&arna. 

Erokaann  Cłiatrian.  Wygnaniec,  powieść. 
8-ka,  str.  119.  Warszawa,  1902.  Księg. 
J.  Sikorskiej. 

Nowe  wydanie  rzewnego  opowiadania  o  lo- 
sach wsi  alzackiej  należy  do  najpiękniejszych 
książek,  jakie  <gwiazdka>  może  ofiarować  do- 
rastającej młodzieży. 

H.  Orsta. 

Jotelko-Rudnloka  Zofia  Dr.  Notce  ir>ieexo- 
ry' ctwarikowe.  Opowiadania  przyrodni- 
cze dla  mtodego  wieku  z  63  rygunkami 
w  tekście.  8-ka  str.  378.  Warszawa 
1903.  Nakład  Gebethnera  i  Wolfa.  Cena 
karton,  rb.  1.20,  w  oprawie  1.50. 

Sam  tytuł  tego  dziełka  przypomina  książkę, 
która  poniekąd  stanowiła  epokę  w  dziejach 
naszej  literatury  dla  młodzieży:  okoJo  trzydzie- 
stu lat  temu  „Wieczory  czwartkowe",  napisane 
przez  Marję  Julię  Zaleską,  zyskawszy  szybko 
popularność,  rozpoczęły  c^y  szereg  prac,  czę- 
śdą  naśladowanych,  których  założeniem  było 
podawać  dzieciom  w  formie  dostępnej  elemen- 
tarną wiedzę  o  przyrodzie.  Dziś  mamy  już 
wielu  zdolnych  popularyzatorów,  umiejących 
pisać  dla  dzieci,  a  przecież  prąd,  ten  zrazu  sil- 
ny, zaawal    się    słabnąć    w   ostatnich    latach. 
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ustępując  wśród  wydawnictw  gwiazdkowych 
pierwszeństwa  i  przewagi  utworom  beletrysty- 
cznym. Z  pewną  więc  przyjemnością  ujrza- 
łam książkę  p.  Rudnickiej,  a  sądzę,  źe  wraże- 
nie to  podzieli  ze  mną  każdy,  kto  wie,  jak 
szkodliwą  jest  wszelka  jednostronność  w  kształ- 
ceniu młodzieży:  nie  dać  żadnego  pokarmu 
wyobraźni  dziecięcej,  pozbawiać  ją  poezji,  a  na- 
wet bajek  fantastycznych,  jest  równym  grze- 
chem ze  strony  pedagoga,  jak  bezustanne  pod- 
niecanie fantazji  przfz  powieści  z  upośledze- 
niem innych  władz  umysłowych.  Nie  tylko 
z  tego  względu  jednak  leżąca  przed  nami  ksią- 
żka zasługuje  na  wyróżnienie,  lecz  z  powodu 
istotnych  swych  zalet:  w  piętnastu  pogada- 
nkach ciocia  zaznajamia  swych  siostrzeńców 
z  podstawowemi  wiadomościami  z  chemji,  roz- 
patrując w  tym  celu  najpospolitsze  ciała 
w  przyrodzie,  robiąc  łatwe  doświadczenia  i  za- 
chęcając dzieci  do  powtarzania  prób  podobnych, 
a  wraz  z  zamiłowaniem  do  nauki  budzi  uzna- 
nie dla  mężów,  którzy  się  jej  poświęcili,  poda- 
jąc ich  życiorysy  i  wizerunki,  a  tym  sposobem 
wiąże  naukę  przyrodoznawstwa  z  dziejami  cy- 
wilizacji, co  wszystko  razem  czyni  to  dziełko 
bardzo  pożądanym  w  rękach  dziewczynek 
i  chłopców  mniej  więcej  lat  12 — 14.  Jest  ono 
wogóle  napisane  tak  łatwo,  że  dzieci  tego  wie> 
ku  mogłyby  je  czytać  same;  większa  jednak 
korzyść  będzie  dla  umysłów,  mniej  nawykłych 
do  poważniejszej  lektury,  jeśli  „Nowe  wieczory 
czwartkowe**  czytać  będą  z  kim  starszym,  np. 
z  nauczycielem,  który  będzie  miał  możność 
sprawdzić,  o  ile  wszystko  rozumieją,  i  przytem 
zachęci  (a  czasem  i  dopomoże)  do  robienia  do- 
świadczeń tam  opisanych. 

A,  Szacowna, 

Kraszewski  J.  I.  Resurreeturi,  powieść. 
Opracowała  dla  młodzieży  A.  Krośnicka. 
2  lom^r.  8-a,  str.  98  i  64.  („Bibljoteka  dla 
młodzieży**).    Cena  kop.  50. 

Po  Rzewuskim  daje  redakcja  „Bibljotćki  dla 
młodzieży**  Kraszewskiego,  po  romansie  histo- 
rycznym —  powi<iść  społeczno-obyczajowa,  po 
obrazie  przesądów  kastowych,  dzieło,  które 
śmiało  przeciw  nim  występuje.  Dowód  to,  źe 
rozpoczęte  wydawnictwo  unika  wszelkiej  jedno- 
stronności w  wyborze,  lecz  daje  poznać  mło- 
dzieży różne  dzieła  i  różnych  autorów.  „Re- 
surrecturi**  to  obraz  zrujnowanej  rodziny  szla- 
checkiej,   która    podnosi   się  z  upadku    dzięki 


energji,  pracy  i  wytrwałości  dzielnej  Cecylji. 
Bohaterka  ta  przedstawia  piękny  typ  kobiety, 
umiejącej  samodzielnie  iść  przez  życie  i  wycho- 
dzić zwycięsko,  a  zawsze  szlachetnie  i  z  godno- 
śdą,  ze  wszystkich  prób,  jakie  jej  los  zsyła; 
typ,  pochodzący  z  tych  czasów,  gdy  samodziel- 
na praca  kobiet  należała  do  rzadkości  i  ścią- 
gała na  siebie  pociski  szydercze,  a  dzieci  pod- 
upadłych rodzin  obywatelskich  wolały  raczej 
szukać  polepszenia  losu  w  łasce  zamożnych 
krewnych,  w  bogatym  ożenieniu  się  lub  zamąż- 
pójściu,  aniżeli  w  uczciwej  pracy  zarobkowej. 
Wprawdzie  dzisiaj  stosunki  i  poglądy  znacznie 
się  zmieniły  i  uprawianie  ogrodu  warzywnego 
nie  uważa  się  za  pracę  hańbiącą  dla  panny 
z  dobrej  rodziny,  ale  zasady,  które  głosi  Ce- 
cylja,  nie  zestarzały  się  bynajmniej,  i  warto 
młodzieży,  wstępującej  w  życie,  dawać  za  hasło 
jej  słowa:  „Padliśmy.,,  zagrzebani  w  gruzach, 
dobądźmy  się  z  nich  własnemi  rękami,  a  jeśli 
sił  nie  starczy,  umrzyjmy  na  wyłomie,  jak 
uczciwemu  rodowi  przystało!**  „Nie  żebrać  nam, 
ale  walczyć.  Walczmy  ze  świata  pogardą, 
walczmy  z  opuszczeniem,  z  niedostatkiem,  sa- 
mi ze  sobą...  Walczmy  wciąż.**  „Nam,  skaza- 
nym na  walkę,  należy  jedną  ręką  orać  na  chleb 
powszedni,  a  drugą  modlić  się  o  życie  wieczne**. 
„Dla  czegóżby  Julek  miał  się  wstydzić  rydla 
i  siekiery,  gdy  pradziadowie  jego  dźwigali  sza- 
ble i  rusznice?**  P.  A.  Krośnicka  w  streszcze- 
niu swym  opisała  lub  złagodziła  wiele  ustępów, 
dotyczących  miłości  hrabiego  do  Cecylji,  i  uczy- 
niła słusznie,  gdyż  u  nas  książki  z  napisem 
„dla  młodzieży**  czytują  zwykle  nie  panienki 
dorastające,  lecz  małe  dziewczątka  10-letnie. 
Gdyby  rodzice  i  wychowawcy  umiejętniej  dobie- 
rali książki  dla  swych  wychowanków  i  „Bibljo- 
tekę  dla  młodzieży"  dawali  dopiero  podlotkom 
15 — IC-letnim,  toby  mi  prawdziwie  żal  było 
niektórych  opuszczeń,  np.  rozmowy  Cecylji 
z  hrabiną,  która,  wiedząc  o  miłości  swego  mę- 
ża, nie  przestaje  szanować  rywalki,  a  nawet, 
zgodziwszy  się  na  rozwód,  którego  zresztą  ży- 
czyła sobie  oddawna,  przekonywa  Cecylję,  iżby 
powinna  przyjąć  rękę  hrabiego.  Szlachetny 
charakter  bohaterki  Kraszewskiego  tak  się  pię- 
knie maluje  w  tej  drażliwej  sytuacji,  że  nie 
przypuszczam,  aby  to  mogło  zgorszyć  młodą 
czytelniczkę  już  dorastającą. 

Na  ogół  biorąc,  streszczenie    p.    Krośnickiej 
jest  dobre  i  poprawne;    znalazłam    tylko    parę 


niedokładnoad    jęz7k< 
z&mitut  nstyscy  troje. 


trfch,  np.  wezj^Uo  troje 


Lano Iflwf 010 wa.  Sse^ć  opowiadań.  8-ka, 
fifr.  TO.  Warszawa,  1902.  Księg.  J-  Si- 
korskiej. 

Są  to  suche,  moralizatorskie  opowiadania 
o  czynach  szlachetnych,  oparte  pizenainie  na 
motywach  obcych. 


Niewiadomska  Caoylla.  Nowa  gwiazdka. 
Zbiór  powiastek  i  wierszyków  dla  dzie- 
ci od  lat  7  do  10.  Z  rysunkami  T,  Jaro- 
szjńskioffo.  8-ka  str.  232.  Petersburg 
1903.  Nakładem  księgarni  K.Grendyszyń- 
skiego.  Cena  rb.  1. 

Na  168  utworów,  zawartych  w  tej  grubej 
książce,  znajduje  się  tylko  35  powiastek  p.  Nie- 
wiadomskiej, (oznaczonych  w  spisie  rzeczy  li- 
terami C.  N.),  pozostałe  zaś  artykuły  w  ilo- 
ści 133  są  wyjątkami  z  rozuiaitycli  ksiąiek 
dziecinnych,  nieklćre  nawet  były  ju*  niejedno- 
krotnie drukowane  w  róinych  Czy  tankach 
i  Wypisach.  W  dziale  poezji  znajduiemy  tu 
utwory  Ign.  Krasickiego,  St.  Jachowicza,  M.  Ko- 
nopnickiej, Or-Ota,  W.  Bełzy,  T.  Lenartowicza. 
M.  Dynowskiej,  Marji  Keller,  K.  GlińKkiego, 
W.  Anczyca,  J.  Chrząszczewskiej,  E.  Wasile- 
wski^?,  Z.  Mrozowickicj  i  paru  innych  mniej 
znanych.  W  dziale  zaś  prozy  znajdujemy  wy- 
jątki z  Amicisa,  powiastki  L.  Jaholkowsklej, 
H.  Zaleskiej.  Wobec  takiego  uktada  ksiąlki. 
niepodobna  jej  oceniać,  jako  rzeczy  nowej,  mo- 
żna tylko  przyznać,  ie  p.  Niewiadomska  umia- 
ła wybrać  i  zebrać  rzeczy  dobre — co  zaś  do 
jej  własnych  powiastek,  to  myśl  ich  jest  zwy- 
kle godna  uznania,  wykonanie  zaś  czasem  le- 
psze, czasem  słabsze.  Autorka  najlepiej  umie 
charakteryzować  wady  dzieci,  strony  dodatnie 
przedstawia  blado,  stąd  za  często  może  wystę- 
pują u  niej  dzieci  samolubne,  a  choć  to  snbko- 
stwo  bywa  zawsze  zganione,  lecz  bądź  co  bądź 
dzieci  więtiej  kształcić  naleiy  przez  dobre  przy- 
kłady, ni£  przez  moralizowanie.  Do  najle- 
pszych powiastek  zaliczyłabym  .Witkę  ze  zło- 
tej wierzby'  i  .Lalkę  Hani,  do  najsłabszych 
powiastkę  p.  t.  „Na  grobach",  gdzie  autorka 
sams  w  usta  dzieci  wkłada  pytania,  na  które 
odpowiedź  wydaje  jej  się  zbyt  trudną  i  niedo- 
stępną dla  tego  wieku,  i  ogranicza  się  do  (Rol- 


ników bardzo  poczciwych,    lecz  we 

Btrzygających  kweatji,  którą  sama 

A.  S, 

Or-Ot.  Bajki.    Ezopa.    Wars; 
Nakład  Gebetnera  i  Wolffa, 
ton.  rb.  1. 

Książka  ta  mieści  przeszło  tr: 
jek  najstarofytniejszago  z  bajkopi 
w  opracowaniu  Or-Ota  z  huntoryst 
stracjami.  Now^o  nic  ona  nie  di 
bowiem  tematy,  co  Ezop,  opracOT 
j^O  następcy  we  wszystkich  języli 
pomiMizczone  tu  bajki,  np.  o  ł 
o  wilku  i  baraaku,  są  znane  nai 
niemniej  jednak  książka  sprawić 
jemność  dzieciom  lat  10—13  (dli 
język  wielu  bajek  jest  za  trudi 
w  nich  alegorje  niedość  jasne),  tyi 
wiersz  jest  gładki  i  udatny.  Niekb 
dat  autor  prozą,  prawdopodobnie 
zbyt  świeżo  miał  w  pamięci  ut 
poetów,  np.  w  bajce  p.  t.  ^Przy 
di  wiedź"  nie  chciał  paraFrazon 
utworu  Mickiewicza.  Dzieci  jedna 
dą  tego  żałowały,  bo  im  zwykle  1 
rymowana  przypada  do  smaku. 
A. 

Oraza  H.  Tanie  książki  dla  d 
dzieży.  (Przedruk  z  „Przegląt 
gicznego").  8-a  str.  15.  Warsi 

Książeczka  ta  jest  rodzajem  b 
tycznego.  W  krótkiej  przedmowii 
znaczą,  ie  ikrytyka  wydawnictw  i 
siada  jedną  wielką  wadę:  każde  i 
patrywane  jest  oddzielnie,  w  miar 
jawiają,  bez  kuszenia  się  o  zeati 
wnawcze  ich  wartości,  czy  znaczę 
mej  rzeczy,  jest  to  brak  doniotJj 
rezultatem  jest  przypadkowość  w 
żck  dla  dzieci  i  młodzieży.  Z  t 
zcstnwienie  krytyczne  porównał 
trzebne  i  może  rodzicom  oraz  « 
znaczne  oddawać  usługi.  Ten  bn 
ściowo  wymieniona  w  nagłówku 
Orszy.  Mówię:  częściowo,  gdyż 
katalogiem  krytycznym  kompletu 
ra  jednak  sporą  ilość  książek  i  i 
orientowaniu  się  teoretycznym  i 
w  literaturze  pedagt^icznej  okazać 
czną.  Jest  bowiem  ułożona  z  wielk 
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Tzeczy  i  zaleca  się  zupełną  bezstronnością,  pra- 
ktycznością  układa  oraz  do  ostatecznych  gra- 
nic doprowadzoną  zwięzłością  i  tresciwoscią. 
Nie  zawiera  ani  jednego  wyrazu  zbytecznego. 
Ale  zawiera  wszystko,  co  je$«t  do  zorientowa- 
nia się  potrzebnym.  Omówione  w  niej  książki 
podane  są  w  5  działach:  nauka  początkowa, 
książki  popularno-naukowe,  historja,  poezja 
-wraz  z  życiorysami  i  dziejami  Uteratoffy  oraz 
literatura  powieściowa.  Niepospolite  zalety  te- 
go króciutkiego  katalogu  krytycznego  zniewa- 
lają do  życzenia,  aby  jego  autorka  zabrała  się 
do  opracowania  katalogu  krytycznego  obszer- 
niejszego, możliwie  blizkiego  do    kompletności. 

M,  Massonius. 

Przyborowski  Walery.  Austrtjaey  w  War- 
szawie.  Powieść  z  czasów  Księstwa  War- 
szawskiego. Z  illustracjami  Antoniego 
Kamieńskiego.  8-ka  str.  194.  Warszawa 
1903.  Nakład  Gebethnera  i  Wolffa.  Cena 
w  opr.  rb.  1.50,  karton,  rb.  1.20. 

Jestto  żywo  i  zamaszyście  skreślone  opowia- 
danie o  wypadkach  roku  1809,  nietyle  jednak 
zajmuje  się  autor  historyczną  stroną  wojen 
napoleońskich,  ile  wrażeniem,  jakie  na  mie- 
szczan warszawskich  wywarła  pogłoska,  że 
austrjacy  mają  zabrać  Warszawę;  najsilniej 
2aB  interes  czytelnika  skupia  się  około  dzi- 
wnych przygód  bohatera  powieści,  Stacha  Ka- 
lafiora, młodego  dobosza  ósmego  pułku.  Nie- 
wątpliwie chłopcy  w  wieku  lat  10 — 14  chętnie 
czytać  będą  tę  powieść,  równie  jak  poprzednie 
opowiadania  tegoż  autora,  ale  właśnie  to  sta- 
nowi jej  słabą  stronę,  że  jest  tak  podobna  do 
tamtych,  jak  dwie  krople  wody:  kto  czytał 
^Stacha  szwoleżera**,  wydanego  przed  paru 
laty,  albo  ,,Szwedów  w  Warszawie*  z  przeszło- 
rocznych  wydawnictw  gwiazdkowych,  ten  już 
umie  na  pamięć  nietylko  te  wezystkie  awan- 
tury, w  które  zwykle  popadają  bohaterowie, 
mający  do  spełnienia  ważne  i  niebezpieczne 
misje,  i  z  których  zawsze  wydobywają  się 
szczęśliwie,  ale  nawet  cały  słownik  dosadnych 
wyrażeń,  wymysłów  i  przekleństw  żołnierskich, 
których  używają  w  rozmowie.  Słowem,  są  to 
utwory  utalentowanego  pisarza,  ale  pisarza, 
który  przechodzić  zaczyna  w  manjerę,  a  to 
i  nie  wszystkim  dzieciom  może  się  podobać. 

A,  Szycówna, 

Rzewuski  Henryk.  Zamek  krakowski.  Ro- 
mans historyczny  z  wieku   XVI.    Opra- 


cował' dla  młodzieży  Paweł  Trzcińcki, 
2  tomy.  8-ka,  str.  87  i  151.  Warszawa. 
1902.  („Bibljoteka  dla  młodzieży),  Cena 
kop.  50. 

Pomysł  wydawania  ^Bibljoteki  dla  młodzie- 
ży*', której  pierwsze  zeszyty  mamy  przed  sobą, 
z  radością  musi  powitać  każdy  pedagog,  mają- 
cy styczDOiSó  z  młodzieżą  dorastającą.  Wiemy 
wszyscy,  że  już  od  jakiegoś  13-go  lub  14-go 
roku  życia  (a  czasem  jeszcze  wcześniej)  spe- 
cjalna literatura  dla  dzieci  przestaje  zajmować 
umysł,  spragniony  już  poważniejszego  pokarmu; 
wiemy  też,  że  ten  okres  jest  najwłaściwszym 
dla  obznajmienia  młodzieży  z  najcclniejszemi 
utworami  literatury  i  rozbudzenia  zamiłowania 
do  dzieł  dobrych — inaczej  uczniowie  nasi  i  uczen- 
nice przechodziliby  odrazu  od  dobrych,  zbyt 
często  banalnych  powiastek  dziecinnych  do  ró- 
wnie banalnych,  a  często  niezdrowych  tworów 
beletrystyki  ogólnej.  Do  tego  celu  wybrana 
na  początek  powieść  Rzewuskiego  bardzo  się  na- 
daje: zajmująca  historja  Samuela  Zborowskie- 
go, a  na  jej  tle  barwny  obraz  epoki  Henryka 
Walezego  i  Stefana  Batorego  bardzo  może  po- 
ciągnąć młodocianych  czytelników,  tymbardziej 
że  dobre  streszczenie  p.  Pawła  Trzcińskiego  nie 
popsuło  w  niczym  całości.  Zdaje  mi  się  je- 
dnak, iż  sz.  redaktor  ^Bibljoteki  dla  młodzie- 
ży" w  połowie  tylko  spełnił  ważne  swe  zada- 
nie: młodzieży,  oprócz  trafnego  wyboru  i  umie- 
jętnego streszczenia  utworów  literatury,  należą 
się  także  od  poświęconego  tej  sprawie  wyda- 
wnictwa dobre  wskazówki,  któreby  nauczyły 
naszych  wyrostków  i  nasze  podlotki  nietylko 
czytać  dobre  rzeczy,  lecz  prawdziwą  stąd  od- 
nieść korzyść.  Dziecko  (jak  zresztą  i  wielu 
dorosłych)  chętnie  czyta  powieści  historyczne, 
gdyż  bawi  je  zajmująca  fabuła,  nie  umie  je- 
dnak samo  zdać  sobie  sprawy,  co  jest  faktem 
historycznym,  a  co  fantazją  autora;  przejmuje 
się  też  łatwo  wyrażonemi  w  powieści  pogląda- 
mi, albo  przeciwnie  wybucha  oburzeniem,  nie- 
znającyra  miary,  gdyż  nie  zwraca  uwagi  ani  na 
epokę,  którą  dana  powieść  maluje,  ani  na  czas, 
w  którym  została  napisana.  Zapobiegamy  te- 
mu, dodając  do  powieści  stosowne  wyjaśnienie 
w  osobnej  przedmowie,  albo  w  wiążących  się 
z  tekstem  dopiskach.  Wyjaśnienie  takie  zda- 
wałoby się  koniecznym,  tymbardziej  w  powieści, 
przedstawiającej  ludzi,  których  ideały  i  zapa- 
trywania życiowe  były  Uk  różne  od   naszych, 
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a  przytym  będącej  utworem  pisarza  o  tak 
skrajnych  przekonaDiach  staroBzlacbeckich  jak 
Henryk  Ezewui^ki.  To,  co  razi  na^^ze  pojęcia 
etyczne,  a  mianowicie:  atosunek  magnatów  pol- 
skich do  tłumu  szlacheckiego,  nazywanego  przez 
panów  i  panków  „nikczemnym  motłochem,  co 
śmie  rzucać  się  na  dJonie,  które  go  karmią*', 
albo  zapatrywanie  się  szlachty  na  przedstawi- 
cieli innych  stanów,  np.  twierdzenie  jednego 
z  bohaterów  powieści,  że  ci,  którzy  utrzymują 
się  z  „łokcia,  wagi  albo  z  języka  (prawnicy; 
mogą  kłamać,  tylko  rycerze  nie  kłamią  nigdy" — 
i  t.  p.— przestałoby  być  rażącym  w  oświetleniu 
historyczno-krytycznym  i  w  świetle  bjogrąfji 
autora.  Kadzilibyśmy  naszej  „Bibljotece  dla 
młodzieży"  iść  za  przykładem  podobnych  wy- 
dawnictw „Macierzy  polskiej"  we  Lwowie,  któ- 
re zwykle  podają  na  początku  życiorys  autora 
i  niezbędne  objaśnienia  co  do  gienezy  i  znacze- 
nia jego  dzieła. 

An  Szycówna, 

Straszewski  Maurycy  dr.,  zw.  profesor 
filozofii  w  Uniwersytecie  Jagiellońskim. 
Fropedeutijka  filozofii  w  naszych  gi- 
mnoztfaek.  8- a  m.  str.  57.  Nakładem  au- 
tora, Kraków  11)02. 

Bardzo  ważnej  sprawy  dotknął  w  broszurze 
swej  prof.  Straszewski  i  uczynił  to  w  sposób 
zasadny,  gruntowny  i  przekonywający.  Cho- 
dzi w  niej  szanownemu  autorowi  naprzód  o  to, 
że  stan  wykładów  propedeutyki  filozotji  w  gi- 
mnazjach galicyjskich  woła  o  pomstę  do  nie- 
ba, powtóre  o  to,  że  taki  stan  rzeczy  jest  dla 
przyszłości  naszej  nauki  i  całej  kultury  ducho- 
wej naszego  społeczeństwa  nader  szkodliwym, 
a  wobec  tego,  co  się  na  tym  polu  w  całej 
Europie  dzieje, — skandalicznym,  po  trzecie  o  to, 
że  zaradzić  mu  nietylko  można,  ale  nawet  ła- 
two. Wobec  pierwszorzędności  stanowiska,  ja- 
kie dziś  filozofja  w  nauce  i  kulturze  zajęła, 
narody  Europy  Zachodniej  rychło  zrozumiały 
konieczność  włączenia  jej  do  kursu  ogólnie 
kształcącej  szkoły  średniej,  zrozumiały,  że  jest 
ona  takim  famym  niezbędnym  w  nauce  gi- 
mnazjalnej przedmiotem,  jak  matematyka,  na- 
uki przyrodnicze  lub  historja.  I  Austrja  nie 
stanowi  pod  tym  względem  wyjątku.  Przyto- 
czona przez  profesora  Straszewskiego  instru- 
kcja z  r.  1884  stoi  na  dobrym  gruncie  nauko- 
wym i  dydaktycznym  i  zakreśla  prowadzonym 
w  klasach  7-ej  i  8-ej    gimnazjów    austryackich 


wykładom  logiki  i  psychologji  program  dość 
szeroki.  To  też  inne  kraje  koronne  stosują  się 
do  ducha  tej  instrukcji  z  coraz  większą  dla 
sprawy  wychowania  publicznego  korzyścią. 
W  gimnazjach  zaś  galicyjskich  przedewszy- 
stkim  niema  wcale  wykwalifikowanych  w  na- 
ukach filozoficznych  nauczycieli.  Logikę  i  p»«y- 
chologję  wykładają  tam  przygodnie  nauczyciele 
innych  przedmiotów,  ludzie,  którzy  »ami  egza- 
minu z  tych  nauk  nigdzie  i  przed  nikim  nie^ 
składali,  a  nawet  którzy  się  ich  sam:  nigdy 
i  nigdzie  porządnie  nie  uczyli.  Dzieje  się  zaś 
tak  dla  tego,  że  w  gimnazjach  galicyjiskich  nie- 
ma wcale  posad  etatowych,  dla  których  otrzy- 
mania byłby  wymaganym  egzamin  filozoficzny. 
Niedziw,  że,  wobec  zupełnego  braku  wszelkie- 
go motywu  praktycznego,  kandydaci  na  na- 
uczycieli nie  kwapią  się  do  składania  takiego 
egzaminu.  Następnie,  literatura  nasza  nie  po- 
siada nietylko  dobrych,  ale  ani  nawet  zno- 
śnych podręczników  do  wykładu  logiki  i  psy- 
chologji w  zakresie  szkolnym.  Rada  szkolna 
zaś,  zamykając  oczy  na  szerokie  prądy  spół- 
czesnego  życia  duchowego  w  Europie,  zdaje 
się  ciągle  jeszicze  tkwić  w  przeświadczeniu,  że 
nauki  filozoficzne  są  dla  szkoły  średniej  wogó- 
le  niepotrzebne.  Wobec  tego,  niedziw,  że 
w  szkole  galicyjskiej  propedeutyka  filozofji 
jest  czymś  lekceważonym  przez  nauczycieli 
i  uczniów,  jakimś  piątym  kołem  u  wozu,  ja- 
kimś kopciuszkiem. 

Projekty,  które  prof.  Straszewski,  dla  zara- 
dzenia złemu,  podaje,  są  praktyczne  i  łatwe 
do  wykonania:  Jeżeli  w  każdym  z  gimnazjów 
jedna  z  posad  etatowych  przeznaczona  będzie 
dla  takiego  kandydata,  który,  oprócz  kwalifi- 
kacji do  jakiegoś  innego  przedmiotu,  będzie 
też  posiadał  świadectwo  złożonego  egzaminu 
z  filozofji,  to  kandydaci  będą  chętniej,  niż  do- 
tychczas, egzamin  ten  składali,  i  kraj  będzie 
miał  wkrótce  potrzebną  ilość  fachowo  wykwa- 
lifikowanych nauczycieli;  jeżeli  powołana  prze^ 
Radę  Szkolną  komisja  fachowa  zajmie  się  uło- 
żeniem programów  nowych  podręczników  i  po- 
leci ich  napisanie  ludziom  świadomym  rzeczy 
(są  przecie  tacy  i  u  nas),  to  prawdopodobnie 
będziemy  mieli  dobre,  a  przynajmniej  znośne 
i  elementarnym  wymaganiom  spółczesnej  na- 
uki odpowiadające  podręczniki;  w  ostateczności 
wreszcie  możnaby  tymczasowo  poprzestać  na 
przetłumaczeniu  któregoś  z  dobrych    (jest    ich 
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sporo)  podręczników  zagranicznych;  jeżeli  pro- 
pedeutyka filozofji  zostanie  jednym  z  przed- 
miotów egzaminu  dojrzałości,  to  uczniowie 
przestaną  ją  traktować  przez  nogę.  Oprócz  te- 
go, wskazuje  sz.  autor — ze  stanowiska  dyda- 
ktycznego z  wszelką  słusznością — na  potrzebę 
przeniesienia  psychologji  z  klasy  8-ej  do  7-ej, 
a  logiki  z  7 -ej  do  8-ej  i  doradza  środki  tak 
elementarne,  jak  deJegowanie  nauczycieli  gi- 
mnazjalnych za  granicę  dla  studjów  filozofi- 
cznych, tak  samo,  jak  się  ich  deleguje  dla  stu- 
djów przyrodniczych  lub  historycznych,  lub 
jak  urządzanie  przy  obu  uniwersytetach  krajo- 
wych dla  tychże  nauczycieli  takich  samych 
krótkich  kursów  przygodnych  z  zakresu  pro- 
pedeutyki filozofji,  jak  istniejące  już  kursy 
z  zakresu,  innych  nauk. 

Wszystko  to  są  projekty  praktyczne,  leżące 
w  granicach  ustawy  szkolnej,  nie  wymagające 
ani  reform  prawodawczych,  ani  znaczniejszych 
nakładów  pieniężnych.  Powinny  też— w  intere- 
sie normalnej  i  zdrowej  przyszłości  naszego  ży- 
cia umysłowego — być  urzeczywistnione.  Prof. 
Straszewski  przewiduje,  że  głos  jego  będzie 
głosem  wołającego  na  puszczy.  Wobec  wielkiej 
i  pilnej  doniosłości  poruszonej  przez  niego  spra- 
wy, wobec  konsekwencji,  jasności  i  przejrzy- 
stości jego  argumentacji,  wobec  praktyczności 
i  łatwej  wykonalności  podawanych  przez  niego 
projektów — wolno  mieć  nadzieję,  że  się  to  prze- 
widywanie nie  sprawdzi.  Jeżeli  się  zaś  spra- 
wdzi, będzie  to  ze  strony  pedagogów  galicyj- 
skich objawem  imponującej  odporności. 

M.  Massonius, 

Teresa  Jadwiga.  Dworzanin  królewicza 
Jakóha.  Z  ilustracyami  L.  Ilinicza.  8-a, 
str.  169.  Warszawa  1903.  Nakładem  Sta- 
nisława Sadowskiego,  w  oprawie  rb.  1 
kop.  40.  Karton  rb.  1. 

Ostatnia  powieść  zasłużonej  autorki  przed- 
stawia krótkie,  lecz  piękne  życie  Jaśka  Gola- 
ńskiego,  towarzysza  lat  dziecinnych  Jakóba  So- 
bieskiego, który  idzie  w  19-ym  roku  pod  Wie- 
deń, walczy  mężnie,  w  niebezpieczeństwie  za- 
słania własną  piersią  Królewicza,  a  wreszcie  gi- 
nie od  strzały  tureckiej,  ocalając  życie  Jakóbowi. 
W  malowaniu  ważnych'  wypadków  dziejowych 
autorka  opierała  się  na  świadectwach  listów 
i  pamiętników  spółczesnych,  których  nawet 
często  przytacza  wyjątki  z  wielką  korzyścią 
dla  młodych  czytelników.  Mniej  szczęśliwą  jest 


tym  razem  w  odtwarzaniu  charakterów:  oso- 
by, występujące  w  tej  powieści,  wyszły  dość 
blado,  a  typy  ujemne,  np.  Marysieńka,  zakra- 
wają chwilami  na  karykaturę.  Pomimo  jednak 
pewnych  zarzutó^ir,  któreby  można  postawić  ze 
stanowiska  artystycznego  i  psychologicznego, 
powieść  ta  będzie  czytaną  z  przyjemnością 
i  pożytkiem  przez  dzieci  lat  10 — 14. 

A.  Szycówna, 

Warnkówna  Jadwiga.  Jasiek  Pliszka,  Z  11- 
lustracjami  St.  Sawiczewskiego.  8-ka 
str.  168.  Warszawa  1903.  Cena  karton, 
rb.  1.20. 

Powieść  ta  przedstawia  losy  dzielnego  chło- 
pca wiejskiego,  kolejno  gęsiorka,  pastuszka, 
furmana,  a  wreszcie  gospodarza  na  swoim, 
przebiegając  jego  losy  od  piątego  roku  życia 
aż  do  ożenienia  się.  Życie  to,  proste  a  prze- 
cież pożyteczne,  ma  za  widownię  Bobrowniki, 
wioskę  wielkopolską,  leżącą  niedaleko  staroży- 
tnej Kruszwicy,  co  autorce  daje  sposobność 
obznajmić  młodych  czytelników  z  ziemią  ku- 
jawską, jej  pamiątkami  historycznemi,  a  tak- 
że z  ludem,  który  ją  zamieszkuje,  z  jego  zwy- 
czajami, strojami,  podaniami  i  przesądami; 
zdaleka  wprawdzie,  ale  dość  wyraźnie  zary- 
sowuje się  stosunek  tego  ludu  do  niemców, 
którzy  pragnęliby  posiąść  jego  ojcowiznę,  na- 
mawiają więc  do  jej  sprzedawania  komisji  ko- 
lonizacyjnej.  Ratunek  przeciwko  tej  zaborczej 
fali  widzi  autorka  w  zbrataniu  się  z  tym  lu- 
dem, w  zjednoczeniu  się  szlachty  z  włościana- 
mi w  imię  wspólnej  sprawy,  czego  symbolem 
niejako  jest  przyjaźń  bohatera  powieści  Jaśka 
Pliszki  z  frankiem  Bobrowskim,  synem  dzie- 
dzica, i  wogóle  patrjarchalny  stosunek  pomię- 
dzy dworem  a  włościanami.  W  całej  powieści 
dużo  myśli  zacnych  i  wiadomości  pouczających, 
np.  autorka  korzysta  z  krótkiego  pobytu  swe- 
go bohatera  w  Poznaniu,  aby  dać  poznać  czy- 
telnikowi to  miasto  starożytne;  stąd  można  ją 
śmis^o  polecić  młodzieży  płci  oboje]  mniej  wię- 
cej od  lat  12. 

A.  Szycówna 

Warnkówna  Jadwiga.    Pieśń  poranna,   15 

Eowiaslek   dla  małych  dzieci.    Z  rysun- 
ami.  S-ka  str.  145.  Warszawa  1903.    Ce- 
na karton,  rb.  1.20. 

Treść  te}  książki  stanowią    obrazki  przyrody 

swojskiej,    nakreślone    barwnie    i    z    pewnym 
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wdziękiem  poetycznym.  W  łatwej  formie  po- 
wiastek autorka  przedstawia  życie  zwierząt 
i  roślin  w  różnych  warunkach:  latem  i  zimą, 
w  polu  i  w  lesie,  w  dolinie  i  na  górach,  a  opo- 
wiadania te  nietylko  dają  dziecku  możność  na- 
bycia pewnej  wiedzy  przyrodniczej,  lecz  wska- 
zują piękno  i  budzą  milosć  dla  tego,  co  swoj- 
skie i  blizkie.  Z  t^o  powodu  książkę  tylko 
serdecznie  mogę  polecić,  zwracając  jedynie 
uwagę  rodziców  i  wychowań ców,  że  napis  „dla 
małych  dzieci"  nie  jest  ścisły.  Styl  autorki, 
wprawdzie  jasny  i  prosty,  mieści  jednak  wiele 
zwrotów,  których  nie  mogą  zrozumieć  dzieci  zu- 
pełnie małe  t.  j.  te,  które  nie  czytają  same  lub 
zaczynają  dopiero  czytać.  W  wielu  miejscach 
są  też  uwagi  i  porównania  mniej  dla  nich  do- 
stępne; radziłabym  więc  dawać  tę  książkę  dzie- 
ciom, które  już  płynnie  czytają  same  i  są  trochę 
oswojone  z  językiem  książkowym,  zatym  od 
jakich  lat  8  do  10  a  nawet  12. 

A.  Szycówna, 

Weryho  Marja  Wśród  swoich,  50  powia- 
stek dla  małych  dzieci,  Z  50  ilustracja- 
mi St.  Masłowskiego.  8-ka  str.  188.  Pe- 
tersburg 1903.  Nakładem  K.  Grendy- 
szyńskiego,  karton.  Cena  rb.  1. 

Jestto  zbiór  prostych  opowiadań,  których 
treść  stauowią  po  większej  części  obrazki  z  ży- 
cia zwierząt,  nie  wyłączając  nawet  zwierząt 
niższych,  np.  owadów;  w  małej  zaś  cząstce 
treść  tę  stanowią  przygody  dzieci  lub  baśni 
ludowe  (np.  Pierwsza  bajka,  którą  książka  opo- 
wiedziała Hanusi).  Treść  blizka,  swojska  i  do- 
stępna, styl  jasny  i  łatwy,  wreszcie  druk  du- 
ży, wyraźny  mówią  o  właściwym  przeznacze- 
niu książki:  będzie  ona  odpowiednią  dla  dzieci, 
które  jeszcze  nie  umieją  czytać,  lecz  chętnie 
słuchają  czytania,  oraz  dla  takich,  które  uko- 
ńczyły świeżo  elementarz  i  same  zaczynają  czy- 
tać, zatym  przeciętnie  dla  wieku  lat  5 — 7. 
Zdolności  zaś  i  doświadczenie,  równie  jak  wie- 
dza pedagogiczna  autorki,  zabezpieczają  jej  po- 
wiastki od  błędów  i  wykroczeń  przeciw  zasa- 
dom racjonalnego  wychowania.  Jedyny  zarzut, 
jaki  możnaby  książce  tej  uczynić,  jest,  że  nie- 
które powiastki,  np.  Nowy  towarzysz^  są  zama- 
ło  wykończone,  treść  mają  zbyt  błahą,  co  nie 
podoba  się  nawet  dzieciom  6  letnim,  gdyż 
dzieci,  równie  jak  lud,  potrzebują  wprawdzie,- 
aby  się  zniżano  do  poziomu  ich  pojęć,  ale  nie 
powinny  tego  odczuwać,   że  się  do  nich    prze- 


mawia inaczej,  niż  do  czy telników  dojrzalszych. 

Na  szczęście  powiastki  takie,  zanadto  dziecinne^ 

należą  w  książce  p.  Weryho  do  wyjątków;  stąd 

całość  śmiało  można  zalecie    matkom  i  wycho> 

wawczyniom. 

A,  Szycówna. 

Wocalewskl  B.  Nauka  czytania  i  pisania 
prostopadieyo.  8-a,  str.  103.  Łódź  1902. 
Nakładem  Łódzkiego  wydawnictwa  dziel 
pedag.  szkolnych.  Cena  kop.  30. 

Jestto  elementarna,  a  zarazem  pierwsza  ksią- 
żka do   czytaaia,    opracowana    starannie  i   ze 
znajomością  rzeczy,   a  wydana   bardzo    porzą- 
dnie, ozdobiona    dobremi    obrazkami,    co    jest 
rzeczą  niezmiernej  wagi  w  nauce    początkowej. 
Nowością,  która  ten  elementarz  wyróżnia  z  po- 
śród innych,  jest,  że  od  początku    przy   nauce 
połączonego    czytania  i  pisania  wprowadza  pi- 
smo 'prostopadłe    i    podaje  jego   wzory.    No- 
wość tę  z  radością    powitają  zapewne  rodzice 
i   nauczyciele,    świadomi    względów   pedagogi- 
cznych i  hygjenicznych,  które  za  pismem  tyn^ 
przemawiają.    Podnieść    też   należy   umiejętny 
dobór  wyrazów  i  zdań  do  czytania,   przeplata- 
nie ich  już  w  elementarzu   krótkiemi  wyjątka- 
mi i  wierszykami,    jak  również    dobry    wybór 
artykułów  dla  dzieci,    które  już    czytają  płyn- 
nie.   Jednego    tylko   nie  mogę  pochwalić — pi- 
sania imion  własnych   małemi    literami,  ale  to^ 
już  weszło   w  zwyczaj    we   wszystkich   niemal 
elementarzach.    W  drugiej    części   swej    pracy 
p.  Wocalewski,  oprócz  powiastek,    wierszyków 
i  zagadek,  podaje  też  ćwiczenia,    polegające  na 
wyliczaniu  przedmiotów,  należących  do  pewne) 
kategoiji,    np.:  Napisz,    jakie   rzeczy  służą  da 
odzienia.     Napisz,    które    zwierzęta    żyją  przy 
domu,  a  które  w  polu   i  w  lesie.    Napisz,    ja- 
kie znasz  miasta  i  rzeki  i  t.  p.    Ćwiczenia  ta- 
kie dzieci   7 — 8    letnie    niewątpliwie   odrabiać 
mogą  i  powinny;  piszą  je  też  nieraz   z  większą, 
chęcią  i  pożytkiem,  niż  mechaniczne   przepisy- 
wanie; dzieje    się   to  jednak  tylko  wtedy,  gdy 
każde  ćwiczenie  jest  wynikiem  stosownej  poga- 
danki lub  szeregu  pogadanek,   t.  j.  gdy   dzieci 
piszą  nazwy   znanych   już   sobie   przedmiotów 
(obrazek    w  tym  razie    nie  wystarczy),  inaczej 
będzie  to  tylko  utrwalenie    w  pamięci  dziecka 
wyrazów,  z  któremi  nie  łączy  się  w  jego  umy- 
śle treść,  jasno   określona.    Stąd  obawiam  się,, 
czy  nasi  nauczyciele   początkowi    będą    umieli 
z  pracy  p,  Wocalewskiego  korzystać,  nie  znaj- 
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dując  w  niej  wskazówek,  jak  należy  ucznia  do 
każdego  z  tych  ćwiczeń  przygotowywać,  i  w  ja- 
ki spoflób  je  wiązać  z  nauką  o  rzeczach.  Za- 
łożeniem jednak  autora  nie  był  wykład  metod 
nauczania,  tylko  dostarczenie  odpowiedniego 
materjatu;  z  zadania  tego  wywiązał  się  dosko- 
nale, gdyż  przysporzył  naszej  literaturze  dzieł- 
ka, któremu    szczerze  życzę    jak   największego 

rozpowszechnienia. 

A,  Szycówna, 

Medycyna. 

Goldman  Antoni,  dr,  Przyczynek  do  nau- 
ki o  śmiertelnych  krwotokach  po  cięciu 
tchawicij.  Odbitka  z  „Czasopisma  lekar- 
skiego"' Tom  IV.  J6)6  4  i  5.  S-a,  str.  10. 
Łódź,  1902. 

Opis  dwuch  odnośnych  przypadków  z  wła- 
snej praktyki  autora  w  szpitalu  dla  dzieci  w  Ło- 
dzi imienia  małż.  Poznańskich.  Oba  przypa- 
dki dotyczą  dzieci  (1V4  roku  i  trzyletniego), 
chorych  na  błonicę;  w  obu  razach,  dla  wzglę- 
dów rytualnych,  badanie  pośmiertne  nie  zo- 
stało dokonane.  Umiejscowienie  i  przyczyna 
krwotoków,  podane  przez  autora,  opierają  się 
przeważnie  na  przypuszczeniu  oraz  odpowie- 
dnich przypadkach,  przytoczonych  z  dwuch 
tylko  źródeł  niemieckich.  Styl  miejscami  zgo- 
lą niezrozumii^y.  Autor  posługuje  się  nowe- 
mi  wyrazami,  jako  to:  nawiązka,  naczynia  tar- 
czycowe, zamiast  powszechnie  przyjętych:  pod- 
wiązanie, tarczykowy. 

/.  Sławiński, 


Poezja,  powieść,  dramat. 

Bleder  Edmund.  Źycte,  impresje,  8-a  m. 
str.  189.  Kraków,  1902.  Nakładem  księgar- 
ni D.  E.  Friedleina.  Warszawa,  E.  Wende 
i  S-ka.   Cena  rb.  1.30. 

clmpresje*  oznaczają — rzecz  prosta — wraże- 
nia. Podobało  się  jednak  autorowi  wstawić  ten 
obcy  wyraz  w  tytule  książki  celem,  zapewne, 
zaznaczenia  na  wstępie  swego  —  modernizmu. 
Każdy  robi  co  może:  autor  « Impresji*  niewie- 
le 00  może  po  nad  to,  co  zrobił  —  w  tytule. 
Następujące  bowiem  dalej  na  stu  kilkudziesię- 
ciu stronach  kawałeczki  robią  wrażenie  jakiejś 
szarpji  literackiej,  szarpji,  skubanej  nie  tyle 
z  €Życia»,  ile  ot,  z  powietrza  trochę,  z  przepeł- 
nionej westchnieniami,  zapewne,    młodej    pier- 


si— no  i,  naturalnie  z  Altenberga,  z  Melancholji 
Tetmajera  i  t.  p. 

W  ostatnich  czasach  ta  ucinkowa  forma,  po- 
wiedzmy, twórczości  stała  się  dość  modną. 
Przeciwko  zasadzie  krótkości  utworu  literackie- 
go—nic mieć  nie  można.  Tym  nmiej  przeciw- 
ko wrażeniowości^  nastrojowości  jego.  Dla  cze- 
góż hteratura  niema  posiadać  swoich  kamei,  mi- 
niatur? Posiada  zresztą  oddawna  tę  formę 
w  arcydziełach  np.  aforystycznych  lub  essei- 
stycznych,  pisanych  nawet  przez  klasyków. 
O  cóż  więc  chodzi? — 

Chodzi  jedynie  o  poczucie  miary  arstystycz- 
nej,  o  mistrzowstwo— tylko  o  to. — P.  Binder 
nie  jest  mistrzem  swej  sztuki.  Mogą  nas  jesz- 
cze interesować  takie  szkice  wrażeniowe — wła- 
śnie jako  szkice,  jako  gienjalne  notatki  znako- 
mitego artysty — psychologa.  I  tego  rysu  nie 
udało  mi  się  odkryć  w  «Impresjach»  p.  Biedera. 

Jakże  można  dawać  taki  przyśpiew  choćby 
nawet  najbanalniejszej  ^impresji*: 

«W  powietrzu  czuć  subtelny  zapach  Corylo- 
psis  du  Japon,    Za  oknem  zawierucha  plącze  »• 

Albo  tak  kończyć: 

« Wrócił  do  domu  i  strzałem  w  serce  pozba- 
wił się  życia ». 

Stanowczo  ktoś,  komu  Corylopsis  du  Japon 
pachnie  subtelnie^  a  rewolwery  samobójców 
strzelają  w  samo  serce — nie  powinien  uprawiać 
literackiej  miniatury,  która  jest  sposobem  ma- 
lowania szczególnego  «farbami  umyślnie  do  tego 
przysposobionemi ». — 

Książeczkę  p.  Biedera  zaleca  natomiast  nader 
staranne,  artystyczne  wydanie.  Mnożą  się 
w  Krakowie  drukarnie  dbałe  o  książkę — mno- 
żą się  też  i  artyści,  czujący  książkową  orna- 
mentykę. « Impresje*  ozdobił  winjetami  (minia- 
turowe krajobrazy)  młody  malarz  S.  A.  Pro- 
cajłowicz. 

Jestem  pewien,  że  kto  raz  miał  tę  książeczkę 
w  ręku,  chętnie  do  niej  powróci,  żeby  je  po- 
wtórnie obejrzeć. 

Ant,  Potocki.  [* 

Gliński  Kazimierz.  Spiżowe  dźwięki,  so- 
nety... 8-ka  m.,  str.  —.  Kraków,  1902. 
Nakładem  Stefana  Dembego.  Skł.  gł. 
w  księg.  S.  A.  Krzyżanowskiego.  Cena 
kop. 

Te  „spiżowe  dźwięki*  dobywa  ze  swej  liry 
p.  Gliński,  uderzając  akordy,  w  których  sły- 
chać odgłosy    różnych    znamienitych  utworów 
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naszej  poezji,  począwszy  od  „Wiesława*  Bro- 
dzińskiego aż  do  „Jana  Sobieskiego*  Deotymy. 
Pomiędzy  dwoma  krańcowemi  sonetami,  08nu< 
temi  na  motywach  obu  wymienionych  poema- 
tów, znajdujemy  dziesięć  innych  sonetów,  ma- 
jących nam  uprzytomniać  kolejno:  „Dziady*, 
„Anhellego*,  „Przedświt*,  „Rusałki*,  „Marję", 
^Zamek  Kaniowski*  i  t.  d.  O  wybór  utwo- 
rów możnaby  się  posprzeczać  z  ]>oetą,  naprzód 
ze  względu  na  zestawienie  w  jednym  szeregu 
rzeczy  bardzo  nierównej  wartości,  a  następnie 
ze  względu  na  nieodpowiedniosć  między  cha- 
rakterem niektórych  z  nich  a  tytułem  całego 
zbioru  sonetów.  Cóż  mają  wspólnego  z  silne- 
mi  dźwiękami  spiżu  poetyckiego  sentymentalny 
„Wiesław"  lub  „Rusałki*,  bardzo  piękna,  ale 
zupełnie  nie  spiżowa,  mglisto  rozwiewna  fanta- 
zja poetycka  Zaleskiego?  Wszelako  niesłusznym 
byłoby  czynić  z  powodu  takiego  wyboru  ja- 
kieś zarzuty  p.  Glińskiemu,  który  zapewne  nie 
miał  wcale  zamiaru  uprzytomnienia  nam  w  swych 
sonetach  najpotężniejszych  odgłosów  naszej  poe- 
zji i  dał  nam  tylko  szereg  w  zwięzłych  i  wy- 
razistych strofach  sonetowych  skupionych  wra- 
żeń, które  w  nim  obudziły  wspomnienia  arcy- 
dzieł znakomitych  poetów.  W  tych  wrażeniach 
odczuł  na  ogół  wiernie,  choć  niezbyt  głęboko, 
zasadnicze  motywy  i  nastroje  odnośnych  utwo- 
rów i  wyraził  je  nietylko  w  bardzo  zwięzłej 
i  skupionej,    ale    także  nader   pięknej    formie 

poetycisiej. 

IV.  Gostomski, 

Grot-Bęozkow8ka  Wanda»  Anima  vagans, 
powieść.  8-ka,  str.  432.  Warszawa,  1^02. 
Nakł.  księg.  Warszawskiej  Spółki. Wy- 
dawniczej.   Cena  rb.  1  kop.  60. 

Nowa  ta  powieść  p.  Grot-Bęczkowskiej  świa- 
dczy o  rozwoju  jej  daru  postrzegawczego  i  te- 
chniki powieściowej.  Nie  wychodzimy  wprawdzie 
poza  obręb  powszedniości  życia,  ale  ta  powsze- 
dniość w  „Anima  vagans*  została  oddana 
z  niemałą  plastyką  i  nie  bez  odcienia  liryzmu. 
Autorka  wpadła  na  szczęśliwą  myśl  obejrzenia 
koła  życia  codziennego  przez  pryzmat  psycho- 
logji  dziecięcej  i  napisała  powieść  w  formie 
pamiętnika  dziewczynki  11 — 14-letniej,  w  której 
duszy  przejrzystej  odbija  się  doskonale  nędza 
i  błoto  życia  rodzinnego. 

Nie  na  wesołe  rzeczy  patrzy  Pola  Wierzy- 
ńska,  nie  zdrową  oddycha  atmosferą.  Z  po- 
czątku niewiele  poznaje  z  tego,  co  się  naokoło 


niej  dzieje,  ale  wkrótce  i  nadto  wcześnie,  za-^ 
prawdę,  przychodzi  do  świadomości,  a  w  mło- 
dej jej  duszy  podnosi  się  bunt,  rośnie  gorzkie 
pytanie:  poco  się  rodziła,  kiedy  życie  to  takie 
smutne.  Jeszcze  później,  kiedy  z  Poli  wyrasta 
Paula,  pytanie  to  przybiera  formę  jeszcze  bar- 
dziej dręczącą:  poco  rodzice  wydali  ją  na  świat, 
kiedy  nie  potrafili  czy  nie  chcieli  wykształcić 
jej  umysłu,  dać  zasad  charakteru,  żadnych  śro- 
dków w  walce  o  byt?  Ta  druga  część  powie- 
ści, w  której  autorka  pamiętnika  wyrasta  na 
pannę  dorosłą,  a  potym  na  starą  pannę,  zgorz- 
kniałą od  doznanych  zawodów  życia,  nie  do- 
straja się  do  pierwszej,  jest  od  niej  o  wiele 
słabsza,  najeżona  niepotrzebnie  efektami  natu- 
ralistycznemi. 

O  wiele  lepsza  jest  pierwsza  połowa  utworu, 
i,  moim  zdaniem,   autorka    uczyniłaby   daleko 
lepiej,  gdyby  nie    rozciągła    powieści    na   lat 
kilkanaście,  lecz  zakończyła  ją  po  czteroletnim 
okresie, — chwilą  śmierci  matki  bohaterki.  Trze- 
ba posłuchać,  jak  w  tej  młodej  duszy   nabiera 
gorycz  i  smutek,  kiedy    brak    jej    potrzebnych 
do  nauki  książek,  kiedy  koleżanki  wyśmiewają 
się  z  jej  wyszarzanego  mundurka,   kiedy    wre- 
szcie na  pensję  chodzić  przestaje,  bo — zabrakło 
pieniędzy  na  wpis,  a  uczyć   się  pragnie  całym 
sercem.  Smutno  pomyśleć,  że  to  dziecko,  przed- 
wcześnie rozwinięte,  wchłaniać  musi  od  kolebki 
mjazmaty  zła  i  zepsucia,    widzi   i  pojmuje    ta- 
kie rzeczy,  o  których  jego   rówieśniczkom    nie 
śniło  się  nawet.    A  przyczyną  wszystkiego  złe- 
go jest  „tatuś**,  człowiek,  nie  najgorszy,  ale,  co 
się    zowie,  marny.    Jest  on  drobnym  urzędni- 
kiem w  banku,  zarabia  tyle,  że  od  biedy  star- 
czyłoby na  utrzymanie  domu,   ale    cóż.    kiedy 
ten  „tatuś*  jest  lekkomyślny  i  brutalny,    drę- 
czy nieszczęśliwą  żonę,   daje    powód   do  zgor- 
szenia dzieciom:  w  domu  bieda,  nie  ma  co  wło- 
żyć do  garnka,  a  on  trwoni  pieniądze   na   ko- 
sztowne graciki,  sprasza  gości  i  zarządza    zby- 
tkowne przyjęcia— kosztem  tygodniowego  głodu 
całej  rodziny,  „robi  piekło"  w  domu,  klnie  od 
„choler*  i  „piorunów",  Iźy  żonę,    bije    służbę, 
a  potym  klęka  u  nóg  swojej  ukochanej  „Reni*, 
nazywa  ją  aniołem  i  męczennicą,  a  na    otarcie 
łez— za  ostatniego  rubla  przynosi  ciastek  z  kre- 
mem; udaje    bardzo    przykładnego    małżonka, 
a  umizga  się  do  każdej  spotkanej  kobiety,  czy 
to  będzie   Kasia,    czy  Marysia,   panna  Celina^ 
czy  panna  Marja;  wszystkie  kłopoty  gospodar- 
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Btwa,  porozumiewania  się  z  natarczywemi  wie- 
rzycielami pozostawia  źonie^  a  sam  spędza  czas 
wolny  od  zajęć  w  gronie  kolegów.  Jednym 
słowem,  cidowiek,  jakich  wiele;  i  tylko  w  dru- 
giej polowie  powieści  wychodzi  ze  swojej  roli 
i  z  marnego  staje  się  poprostu  podłym,  kiedy 
frymarczy  honorem  własnej  córki. 

,,Anima  yagans^,  jako  obraz  bezdennej,  roz- 
paczliwej obłudy  życia  i  upadku  tego,  co  się 
nazywa  pospolicie  ogniskiem  rodzinnym,  zasłu- 
guje na  uwagę. 

H,  Galie. 

Jellenła  Cezary.  Or/a/i.  8-a,  str.  136  i  3 
ni.  Kraków,  1902.  D.  E.  Friedlein.  Cena 
kor.  3. 

Tytuł  „Orfan**  stosuje  się  właściwie  tylko  do 
szeregu  fragmentów  dramatyczno-lirycznych, 
które  zapełniają  ostatnią  część  zbioru  utworów 
p.  Jellenty,  a  stanowić  mają  część  drugą  poe- 
matu ^Nurty".  Fragmenty  owe  poprzedzone 
są  przez  kilka  cyklów  czysto  lirycznych  o  ró- 
żnorodnej tr&ści,  a  jednolitym  nastroju.  Nastrój 
ten  panuje  też  przemożnie  w  „Orfanie^,  a  po- 
lega na  wybujałej  fantastyce,  raczej  słownej 
aniżeli  obrazowej.  Wyobraźnia  poety  nie  odzna- 
cza się  plastyką  ani  bogactwem  kształtów,  ale 
język  jego  obfituje  w  mnóstwo  szumnych  słów 
i  frazesów,  gwałtownych  wykrzykników,  na- 
głych zwrotów,  niezwykłych  określeń  i  nadzwy- 
czajnych przenośni.  Te  ostatnie,  liczne  nader 
i  pełne  symbolizmu,  nadają  stylowi  p.  Jellenty 
pozór  obrazowości,  ale  w  istocie  rzeczy  ,do 
spotęgowania  jej  niewiele  się  przyczyniają, 
a  bardzo  natomiast  do  zaciemnienia  myśli,  i  tak 
niejasnej  z  powodu  swej  nieokreślonej,  trudnej 
do  ujęcia  abstrakcyjności.  Istotnie  treść  «0r- 
fana**  niezmiernie  oderwana  jest  od  życia  i  po 
większej  części  wskutek  tego,  po  części  zaś  .ze 
względu  na  fragmentaryczny  charakter  poema- 
tu, niełatwa  do  wyrozumienia.  O  wyraźnych, 
żywych  postaciach  ludzkich  nie  może  tu  być 
nawet  mowy;  są  tylko  pewne  dążenia,  stany 
duszy  i  nastroje,  które,  o  ile  się  zdaje,  mają 
przedstawiać  odradzające  się  wciąż  w  głównym 
bohaterze  porywy  ku  idealnym  zadaniom  bytu 
w  przeciwieństwie  do  upadku  ideałów  w  duszy, 
zwalczonej  przez  burze  życia,  lub  też  do  upa- 
dku łamiącej  się  w  tych  burzach,  a  niezłomnie 
wiernej  ideałom  istoty  ludzkiej.  I  poprzedza- 
jące „Orfana''  utwory  liryczne  abstrakcyjne  są 
bardzo  i  zawierają  taką  plątaninę    myśli,    taki 


chaos  przenośni,  symbolów,  alegorji,  że  niepo- 
dobna często  wyrozumieć,  o  co  w  nich  właści- 
wie chodzi,  i  co  mają  wyrażać.  Jest  w  nich 
niewątpliwie  dużo  siły  słowa,  ale  ta  zdaje  się 
wynikać  nie  z  natchnienia  poetyckiego,  lecz  ra- 
czej z  uniesień  retorycznych,  a  przy  tym  tak 
często  grzeszy  przeciw  umiarkowanym  nawet 
wymaganiom  dobrego  smaku.  Obok  różnych 
nader  nieestetycznych  lub  wymuszonych  prze- 
nośni, zbyt  często  zdarzają  się  też  licencje  poe- 
tyckie, służące  dla  ułatwienia  trudności  rymo- 
twórczych,  jak  np.:  „od  snu  letsze^  (str.  56)— 
„na  wieków  zrodzą  się  przełączu*^  (str.  100), 
„śmierci  amoła-m  przywiódł"  (str.  126)  i  t.  p. 
Takie  dowolności  nietylko  w  utworach  litera- 
ckich, ale  nawet  w  potocznej,  choćby  zaniedba- 
nej, mowie  polskiej  niepowinny  chyba  się  zda- 
rzać. 

W,  Gostomski. 

Lemański  Jan.  Bajki.  8-ka,  str.  139.  War- 
szawa, 1902.  Nakł.  J.  Fiszera.  Cena  rb. 
1.50. 

Pokaźny  zbiór  bajek,  oryginalnie  napisa- 
nych— zjawisko  to  za  naszych  czasów  bardzo 
niezwykłe.  Kierunek  i  nastrój  twórczości  spół- 
czesnej  nie  sprzyjają  temu  rodzajowi  poezji, 
którego  koniecznemi  warunkami  są:  upodoba- 
nie w  zwięzłej,  a  urozmaiconej  opowieści  poe- 
tyckiej oraz  wiara  naiwna  w  potęgę  „dowcipu", 
pojętego  przez  klasyczną  epokę  bajki  i  satyry, 
t.  j.  przez  wiek  XVIII,  w  duchu  francuskiego 
isprit,  jako  wyciąg  najistotniejszych  sił  umy- 
słu ludzkiego.  Owóż  w  dobie  obecnej  opowia- 
danie stało  się,  jak  wiadomo,  wyłącznym  nie- 
mal dziedzictwem  prozy,  a  „dowcip*  (w  zna- 
czeniu wieku  XVIII)  już  przez  romantyzm  zu- 
pełnie został  wytępiony  w  poezji,  w  której  na- 
tomiast uczuciowość  liryczna  wszechwładnie  za- 
panowała i,  pomimo'  wszelkich  zmian,  jakim 
następnie  twórczość  poetycka  podlała,  do  dziś 
dnia  panuje  w  niej  przemożnie. 

Pomimo  wszakże  zasadniczego,  przeciwieństwa 
tych  dwuch  żywiołów:  dowcipu  i  liryzmu,  łą- 
czyły się  one  nieraz  w  nowszej  naszej  poezji 
w  różnych  ironicznych  i  humorystycznych  jej 
nastrojach,  które  czasami,  choć  rzadko,  formę 
bajek  przybierały.  Wynikiem  takiego  ich  po- 
łączenia są  też  „Bajki ^  p.  Lemańskiego.  Li- 
ryzm znaczny  ma  w  nich  udział  i  przemaga 
stanowczo  nad  dowcipem  i  nad  przedmiotowym 
opowiadaniem.    Są  to  przeważnie  (z  wyjątkiem 
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kilku,  jak;  „Samolub**,  „Dzwon"),  bajki  dość 
obszerue,  w  których  jednak  niewiele  jest  zda- 
rzeń, a  dużo  uczuciowo-refleksyjnych  nastro- 
6w.  Alegoryczne  typy  zwierzęce  (szczególnie 
w  bajkach:  „Wilk  i  ciele**,  „Lis  i  gęs".  „Amor 
i  Psyche**)  przybierają  w  nich  zazwyczaj  jakiś 
ton  sentymentalny,  bardzo  nieraz  roztkliwiony, 
a  mało  urozmaicony.  Niekiedy  na  tle  motywu 
bajkowego  daje  poeta  liryczno-refleksyjnię  od- 
czuty nastrój  przyrody,  najszczęsliwiej  w  utwo- 
rze p.  t.  „Nokturn**,  w  którym  po  dosadnie 
nakreślonym  alegorycznym  obrazku  psów,  szcze- 
kających na  księżyc,  następuje  szereg  poety- 
cznych refleksji,  przesiąkniętych  uczuciem,  przez 
blaski  nocy  księżycowej  wzbudzonych.  W  in- 
nych należących  do  niniejszego  zbioru  utwo- 
rach jest  liryzm  nieco  wymuszony,  np.  w  opo- 
wiadaniu o  psie  zakochanym  w  owcy,  lub  o  mi- 
łości gęsi  i  Ksa.  Dodany  w  charakterystyce 
tego  alegorycznego  typu  chytrości  rys  czuło- 
stkowego  sentymentalizmu  jest  pomysłem  bar- 
dzo szczęśliwym,  ale  nie  zawsze  bardzo  szczę- 
śliwie wykonanym,  a  co  główna,  zbyt  jedno- 
stajnie i  rozwlekle  przeprowadzonym.  Roz- 
wlekłość jest  w  ogóle  najważniejszą  wadą  „Ba- 
jek^ p.  Lemańskiego,  wadą  zasadniczą  w  ro- 
dzaju poetyckim,  którego  istota,  na  dosadnej 
polega  zwięzłości;  wynika  ona  zaś  tutaj  z  nad- 
miaru liryzmu  i  refleksji,  a  często  też  z  nad- 
miaru szczegółów  niepotrzebnych.  W  bajce 
„Wilk  i  cielę**  ta  sama  sytuacja  bez  żadnej  po- 
trzeby dwa  razy  się  powtarza;  podobne  powta- 
rzania znajdujemy  też  w  bajce  „Amor  i  Psy- 
che**, a  ostatnia  bajka  „Towarzystwo**  zawiera 
bardzo  ubogą  treść,  niezmiernie  szeroko  roz- 
prowadzoną. Najlepsze  są  bajki  względnie  zwię- 
złe i  przemawiające  dosadnie  zarysowaną  sy- 
tuacją, szczególnie:  „Gęś  tuczona*'  oraz  „Morze 
i  osioł**.  Grodna  też  uwagi  bajka  p.  t.  „Ruch 
etyczny**  dość  obszerna,  ale  wcale  nierozwlekła 
i  pełna  dosadnej,  nadto  tylko  złośliwej  chara- 
kterystyki pewnych  prądów  spółczeunego  życia 
duchowego.  Język  i  stylp.  Lemańskiego  wie- 
le posiadają  zalet  i  wiele  werwy,  zwro- 
tów dobitnych  i  plastyki  wyrazowej  —  szkoda, 
że  to  wszystko  tak  nadmiernie  bywa  rozwle- 
czone. Wersyfikacja  udatna,  urozmaicona  i  w  sty- 
lu bajkowym  dobrze  utrzymana.  Zasługuje  też 
na  uznanie  piękne  i  artystyczne  wydanie  ksią- 
żki, fV.  Gos  tomski. 


Miecznik  Antoni.  Na  odajach  stepowych^ 
powieść.  8-ka  m.,  str.  416.  Warszawa, 
1902.  Skł.  gł.  w  księg.  J.  Fiszera.  Cena 
rb.   1. 

Pierwsza  to,  o  ile  wiemy,  próba  p.  Mieczni- 
ka na  niwie  piśmiennictwa  powieściowego.  Tru- 
dno też  z  tych  pierwocin  wnosić  o  przyszłym 
rozwoju  jego  twórczości.  Autor  miał,  niewą- 
tpliwie, dobre  chęci,  co  ujawnia  się  w  wyborze 
tła  powieści,  daleki^o.  od  pospolitości  życia 
mieszczańskiego.  Rzecz  się  dzieje  na  stepach 
Rumun ji.  Społeczeństwo,  które  odtwarza  p. 
Miecznik  w  swym  utworze,  to  posiadacze  wiel- 
kich obszarów  ziemskich,  kosmopolityczna  mie- 
szanina rumuńsko-grecko-ormiańska.  Ludzie  ci, 
pod  pozorem  manjer  światowych  i  cywilizacji, 
kryją  porywy  pierwotnej  żywiołowości,  mogą 
więc  swym  egzotyzmem  stanowić  wdzięczny 
przedmiot  dla  powieściopisarza. 

P.  Miecznik  nie  wyzyskał  wszakże  swego 
przedmiotu  w  dostatecznej  mierze:  nie  dał  nam 
prawdziwego  obrazu  ani  tych  stepów,  ani  tych 
natur  stepowych.  Kilka  zaledwie  postaci  wy- 
różnia się  z  szarego  tła  powieści:  bogaty  syba- 
ryta  ks.  Romeano^  przebiegły,  chciwy  na  grosz 
kupiec  ormiański  Bamuelowicz,  znikczemniały 
potomek  Temistoklesów  i  Filopomenów,  dowci- 
pny, wesoły,  jowialny  Konstanty  Grecul;  inne 
zaś  toną  w  mroku,  chociaż  mogły  być  bardzo 
ciekawe,  jak  np.  odaliska  stepowa,  pani  Bore- 
sco.  Cala  akcja  powieści  ma  przebieg  zu- 
pełnie banalny.  Zrazu  zanosi  się  na  coś  ory- 
ginalnego, kiedy  ks.  Romeano  kupuje  od  her- 
szta bandy  cyganów  piękną  dziewczynę  8aftę, 
aby  uczynić  ją  swoją  żoną,  na  przekór  bratu, 
który  spodziewa  się  spadku  po  nim.  Mogłoby 
to  stanowić  bardzo  zręczny  zawiązek  powieści, 
ale  cóż,  kiedy  niebawem  książę  i  Safta  znikają 
z  widnokręgu,  tak  iż  nawet  ostatecznie  nie 
wiemy,  co  się  z  niemi  stało.  Natomiast,  na 
pierwszy  plan  wysuwa  się  najbanalniejsza  zdra- 
da midżeńska,  której  dopuszcza  się  Polak, 
Władysław  Stadnicki,  którego  zmienne  koleje 
losu  zagniJy  na  rumuńską  „odaję**  (folwark, 
dwór).  A  przy  tym  intryga  przeprowadzona  jest 
nie  dość  zręcznie:  zawiązuje  się  nieudolnie 
(długiem i  opowiadaniami  księcia  i  Stadnickie- 
go) i  rozwiązuje  sztucznie  (przypadkowym  spo- 
tkaniem zwaśnionych  małżonków  na  polance 
w  lesie).    Być    może,  iż  w  dalszych   utworach 

p.  Miecznika  znikną  te  nierówności  i  braki. 

H.  GalU, 
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Orwioi  Jeny.  Poeztje.  8-ka  m.,  str.  45. 
Warszawa,  1902.  SWad  główny  w  księ- 
garni S.  Dembego.    Cena  kop.  60. 

Zbiorek  ten,  oprócz  wiersza  wstępnego,  w  któ- 
rym poeta,  wyratając  serdeczne  przywiązanie 
synowskie  dla  matki,  poświęca  jej  swe  utwory, 
zawiera  szereg  sonetów,  złączonych  dość  ściśle 
treścią,  kilka  wierszy  lirycznych  dość  różnoro- 
dnej treści  i  kilka  przekładów.  Cykl  sonetów, 
zatytułowany  JL  kart  życla^,  wysnuty  jest 
z  osobistych  wspomnień  uczuciowych  o  miło- 
ści idealnej,  która  podnosi  i  uszlachetnia  duszę, 
i  o  namiętnej,  zmysłowej  miłości,  będącej  przy- 
czyną wewnętrznego  w  niej  zamętu  i  rozstroju, 
bolesnych  zawodów  i  dotkliwych  cierpień.  Inny, 
krótszy,  z  czterech  tylko  sonetów  złożony  cykl 
p.  t.  „Amor  vitae**,  zgodnie  z  tym  tytułem, 
w  formie  dość  pospolitej  wyraża  myśl  nader 
pospolitą  o  przywiązaniu  do  życia  wszystkich 
stworzeń  żyjących.  I  w  pozostałych  wierszach 
zbioru  („Etap",  ^Po  balu*,  „Wizja",  „Ogniwa" 
i  t.  d.)  nic  wybitnego  nie  znajdujemy  ani  w  tre- 
ści, ani  w  formie,  choć  nie  brak  w  nich  myśli 
prawdziwych,  pięknych,  szlachetnych,  wyrażo- 
nych mniej  lub  więcej  udatnie. 

IV,  Gostomski, 

Poe  Edgar  Allan.  Morderstwo  na  rue 
Morgue,  Przełożył  z  angielskiego  Woj- 
ciech Szukiewicz.  8-ka,  str.  267.  Lwów, 
1903.  Nakładem  Księgarni  Polskiej.  War- 
szawa, E.  Wende  i  S-ka.    Cena   rb.  1.20. 

Do  dawniej  tłumaczonych  utworów  £d. 
Poe'go  przybyło  nam  znowu  kilka,  a  wszy- 
stkie —  z  wyjątkiem  „Niezrównanych  przygód 
Hansa  Pfaalla" — są  bardzo  szczęśliwie  wybra- 
ne przez  tłumacza.  Pozwalają  nam  one  wni- 
knąć głębiej  w  niepospolity  umysł  ich  twórcy.  Ed. 
Poe  przedstawiany  jest  u  nas  często,  jako  autor, 
lubiący  rozsiewać  dokoła  przerażenie,  wywołu- 
jący w  duszach  ludzkich  poczucie  rzeczy  stra- 
sznych, nieodgadniętych,  przytym  uniknlonych. 
Niewątpliwie,  pierwiastek  nadzwyczajności  gra 
wielką  rolę  w  utworach  Poe'go,  nie  występuje 
on  jednak,  jako  coś  narzuconego  zjawiskom, 
jako  zmyślenie  autora,  w  celu  uwikłania  wy- 
obraźni czytelnika  i  zaniepokojenia  jej  czymś 
okropnym,  ścinającym  krew  w  żyłach.  Ta  nad- 
zwyczajność ,'  jaką  przeniknięte  są  utwory 
Poe'go,  jest  wynikiem  naturalnym  jego  stosu- 
nku do  świata,  wypływa  z  właściwości  umysłu 
niezwykle    ścisłego,  o  wyobraźni,    regulowanej 


niezrównanym  darem  analizy.  Jego  utwory 
nie  dla  tego  wstrząsają  nami  i  przerażają,  że 
treść  ich  jest  pełną  grozy,  lecz  dla  tego,  że  to 
wszystko',  co  nam  autor  przedstawia,  tak  mało 
ma  wspólnego  z  rzeczywistością  zewnętrzną, 
do  której  dopasowaliśmy  się,  tak  sięga  daleko 
po  za  iej  granice,  tak  głęboko  przenika  w  świat 
zmysłom  niedostępny,  świat  idei,  abstrakcji, 
rzeczy  niewidzianych  i  niesłyszanych.  Dla  te- 
go również,  że  wszystko,  co  w  obrębie  tgeo 
świata  zachodzi,  przedstawia  nam  Poe,  jako  ko- 
nieczność nieuniknioną,  rozwiniętą  od  początku 
do  końca  z  żelazną .  ścisłością.  To,  co  dla  in- 
nych jest  przeczuciem,  domysłem  niewyraźnym, 
nieuzasadnionym,  to  dlaPoe^go  jest  pewnikiem, 
choćby  to  były  rzeczy,  najgłębiej  sięgające  w  nie- 
dostępne tajniki  bytu.  Ta  pewność  właśnie  nas 
przeraża  i  przejmuje  grozą. 

W  jednym  z  utworów  swoteh  „Weronika" 
autor  wypowiada  przez  usta  bohatera  zdanie, 
które  przede  wszystkim  do  niego  samego  daje 
się  zastosować.  „W  niezwykłej  anomalji  istnie- 
nia mego  uczucia  nigdy  nie  przychodziły  mi 
z  serca,  namiętności  zaś  wszelkie  zawsze  po- 
chodziły z  umysłu".  Otóż  sam  Poe  jest  takim 
krańcowym  intelektualistą,  dla  którego  nie 
istnieją  rzeczy  ziemskie,  lecz  ich  abstrakcje, 
który  każdy  przedmiot  żywy  czyni  tematem 
oderwanej  medytacji  i  analizy.  Największe  i  naj- 
ciemniejsze zagadnienia:  śmierci,  zbrodni,  mi- 
łości, rozdwojenia  osobowości  etc.,  przedstawia 
Poe  metodycznie,  z  zimną  uwagą  i  spokojem 
badacza^  który  stoi  w  obliczu  prawdy  nieśmier- 
telnej, nieprzy  słonie  tej  żadnym  pozorem,  ża- 
dnym złudzeniem.  Stąd  pochodzą  te  dreszcze, 
któremi  nas  przejmuje,  ten  niepokój,  jaki  się 
wciska  w  nasz  umysł. 

W  świeżo  wydanym  zbiorku  utworów  Poe'go 
znajdziemy  kilka  takich  („Morderstwo  na  ulicy 
Morgue",  „Sigeia",  „Morella",  „William  Wil- 
son", „List  skradziony**  i  t.  p.),  które  dosko- 
nale charakteryzują  typowe  właściwości  nie- 
zwykłego umysłu  ich  autora.  Potęga  wyobra- 
źni zimnej  i  rozumującej  ściśle,  intelektualizm 
wyrafinowany,  zdolność  przebywania  wśród  naj- 
czystszych abstrakcji,  rozkoszowanie  się  eksta- 
zą myśli  oderwanej,  występują  tu  ze  zdumie- 
wającą siłą  i  wyrazistością. 

Tłumaczenie  nie  należy  do  najlepszych,  nie- 
kiedy jest  bardzo  niedbałe  i  niejasno  oddające 
myśl  oryginału.  WL  Jabłonowski. 
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Przerwa-Tetmajer  Włodzimierz.  AToee  le- 
tnie. 16-ka,  ctr.  170  i  1  ni.  Kraków,  1902. 
Nakl.  księg.  D.  E.  Friedleina.  Cena  kor. 
2  hal.  60. 

Pod  tym  tytułem  otrzymujemy  zbiór  rozmy- 
ślań, wrażeń  i  wspomnień  znakomitego  arty- 
sty, który  nietylko  swą  sztukę,  ale  także  życie 
swe  uczynił  wiernym  odbiciem  zasadniczych 
swych  przekonań  1  wierzeń.  Stąd  oryginalny 
i  pełen  znaczenia  charakter  zgromadzonych  tu 
urywków,  których  nie  można  nazwać  utwora- 
mi iiterackiemi,  bo  chociaż  poezji  w  nich  dużo, 
a  forma  ich  literacka  często  niepospolicie  pię- 
kna, ale  nie  stanowią  one  jednolitych,  skończo- 
nych w  sobie  całości.  Wszelako,  wzięte  zbio- 
rowo, posiadają  wybitną  jednolitość  tre«ci  i  na- 
stroju, jak  również  jednolitość  stylu,  w  którym 
tak  bezpośrednio  i  tak  szczerze  wypowiada  się 
głęboko  czująca*!  p^na  myśli  samodzielnej  du- 
sza ludzka.  Zaprawne  bogatą  treścią  ideową, 
a  wysnute  z  najistotniejszych  pragnień  i  dążeń 
życiowych  uczucie  stanowi  główny  żywioł  tych 
urywków  poetyckich  w  prozie,  która  niekiedy 
przybiera  wyraźny  tok  rytmiczny,  a  nawet 
przechodzi  w  zupełnie  prawidłowe  wiersze.  To 
też  liryzm  panuje  tu  przemożnie  i  zaznacza  się 
już  w 'tytule  całego  zbioru,  uprzytomniającym 
nam  ogólne  tło  rozwiniętych  tu  myśli  i  wra- 
żeń, pełne  swojskiego  uroku  tło  ciche]  nocy 
letniej,  osrebrzającej  blaskiem  księżycowym 
białe  ściany  chaty  krakowskiej,  w  której  arty- 
sta-wieśniak  snuje  wątek  swych  rozmyślań  i  ma- 
rzeń, przenikniętych  takim  głębokim  odczuciem 
bardzo  ważnych  spraw  i  zadań  życia.  Właści- 
wie chodzi  tu  o  jedno  główne  zadanie,  któremu 
p.  Włodzimierz  Tetmajer  całkowicie  sztukę  swą 
i  swoje  życie  poświęcił:  mianowicie  o  ukazanie 
naszego  ludu  wiejskiego  w  istotnym  jego  cha- 
rakterze i  znaczeniu.  Artysta,  który  na  swych 
obrazach  z  taką  niezrównaną  prawdą  odtwarza 
ten  lud,  w  jego  obyczaju,  pracy  i  modlitwie, 
który  tak  szczerze  i  serdecznie  zbliżyć  i  zżyć 
się  z  nim  umiał,  występuje  tu  jako  wymowny 
jego  rzecznik  w  obec  tak  zwanej  inteligiencji 
i  w  głęboko  odczutych,  porywających  niekiedy 
słowach  określa  doniosłe  jego  znaczenie  społe- 
czne. Za  wyjątkiem  dwuch  krótkich  okoliczno- 
ściowych wspomnień  o  Witoldzie  Pruszkowskim 
i  Jiiljuszu  Kossaku,  wszystkie  rozmyślania, 
wrażenia  i  obrazki,  jakie  w  zbiorze  «Nocy  le- 
tnich**   znajdujemy,    dotyczą    życia    ludowego 


oraz  jego  stosunku  do  przyrody,  do  cywilizacji 
i  do  ogółu  społeczeństwa. 

Na  wstępie  mamy  obrazek  z  przeszłości,  ja- 
ko „urywek  ze  starego  pamiętnika"  w  dobrze 
utrzymanym  staropolskim  języku  nakreślony, 
a  zawierający  opowieść  o  serdecznej  przyjaźni 
szlachcica  i  chłopa,  która,  wbrew  typowym 
objawom  rzeczywistości  dziejowej,  ukazana  tu 
została  jako  idealny  symbol  tego,  co  w  niej, 
być  mogło  i  powinno.  Zresztą  niezależnie  od 
owej  idealistycznej  tendencji,  kilka  chara- 
kterystycznych rysów  szlachecko  -  rycerskie- 
go bytu  wiernie  i  dosadnie  uwydatnia  się 
w  tym  zwięzłym  obrazku.  Tendencyjność,  łą- 
cząca się  tu  z  przedmiotowym  obrazowaniem, 
w  pozostałych  urywkach  występuje  na  tle  pod- 
miotowego, lirycznego  nastroju  i  ujawnia  się 
w  przewodniej  ich  myśli,  uznającej  doniosłość 
społeczno-narodową  klasy  włościańskiej,  będą- 
cej podwaliną  przyszłości.  Autor  idealizuje  tę 
klasę,  przecenia  widocznie  przymioty  ludu  wiej- 
skiego w  zestawieniu  go  z  innemi  warstwami 
społecznemi,  zbyt  też  bezwzględnie  potępiające 
sądy  wydaje  o  kulturze  spółczesnej,  której  nie- 
kiedy wszelkiego  zdaje  się  odmawiać  znacze- 
nia. Atoli  pewna  przesada  w  tych  względach 
nie  przynosi  ujmy  zasadniczej  prawdzie  jego 
poglądów  oraz  poszczególnych  spostrzeżeń 
w  stosunku  ludu  do  przyrody  (^Wielkanoc  na 
wsi"),  do  cywilizacji  obecnej  („Mały  obrazek^J, 
do  sztuki  („Z  powodu  zawiązania  się  towarzy- 
stwa polskiej  sztuki  stosowanej"^  i  t.  p.  Zresztą 
pamiętać  trzeba,  że  przemawia  tu  do  nas  nie 
ideolog,  który  przy  biurku  swoim  wymarzył 
sobie  jakiś  lud  nieistniejący  zgoła,  ale  człowiek, 
który  poznał  lud  w  rzeczywistym  jego  bycie, 
a  jednak  nie  stracił  wiary  w  jego  wartość  we- 
wnętrzną i  przyszłe  znaczenie,  owszem  tym- 
bardziej  w  niej  się  umocnił.  Świadectwo  ta- 
kiego człowieka  co  najmniej  powinno  być  wzię- 
te pod  baczną  uwagę.  Gdybyśmy  midi  wię- 
cej takich  idealistów  czynu,  możeby  rzeczywi- 
stość zbliżyła  się  bardziej  do  ideału,  uznawa- 
nego za  niedościgły  przez  tych  przedewszystkim, 
którzy  o  doścignięcie  go  wcale  się  nie  troszczą. 

W,  Gostomski, 

Ronikier  B.  J.  Sze^ć  kobiet  Cienie.  Wy- 
wołał z  przeszłości...  8-a,  str.  175.  War- 
szawa, 1903.    Jan  Fiszer.    Cena  rb.  1.40. 

W  każdej  z  6  nowel,  zbiór   niniejszy  stano. 

wiących,  zawiera  się  jakiś  mniej  więcej   intere- 
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sujący  moment  z  życia  kobiety.  W  pierwszej 
(^Liana*)  widzimy  młodą  francuzkę,  zgrywają- 
cą się  w  Monte-Carlo,  przegrywającą  pieniądze 
naprzód  własne,  następnie  autora  i  bohatera 
noweli  (wszystkie  obrazki  pisane  są  w  formie 
pamiętnikowej),  wreszcie  gotową  do  opłacenia 
mu  zaciągniętego  długu  własną  osobą,  jednak 
w  gruncie  rzeczy  uczciwą  i  szczęśliwą  z  tego, 
te  wierzyciel  nie  korzysta  z  oferty.  „Pointę* 
drugiej  noweli  (^Laura**)  polega  na  tym,  źe 
bohaterka,  zdradzająca  męża,  mniema,  źe  jest 
wykrytą,  gdy  zaś  przekonywa  się,  że  rozstrój 
i  zły  humor  męża  są  wynikiem  strat  majątko- 
wych,— doznaje  wielkiej  ulgi.  Bohaterka  trze- 
ciej noweli  ("„Jadzia*^)  kocha  się  dziecinną  mi- 
łością w  swoim  kuzynku,  który  następnie  chce 
się  z  nią  żenić  dla  jej  majątku,  a  oprócz  tego 
ulega  jej  urokowi  zmysłowemu,  ale  ostatecznie 
zraża  ją  swoją  brutalnością.  W  noweli  czwar- 
tej („Zefina*)  autor-bohater  wykrywa,  że  pię- 
kna sklepowa,  która,  przybywszy  z  Warszawy, 
zawraca  głowę  całej  młodzieży  miasta  prowin- 
cjonalnego, ale  w  oczach  jej  uchodzi  za  niedo- 
stępnie cnotliwą,  jest  kochanką  swego  pryncy- 
pała.  Treścią  piątej  noweli  („Aga")  jest  spo- 
tkanie się  bohatera  z  jego  dawną  kochanką, 
obecnie  żoną  jego  przyjaciela.  Trudno  w  kilku 
słowach  opowiedzieć  treść  szóstej  („Marynia^). 
Trudno  dlatego,  że  nowela  sama  jest  nietylko 
drastyczną,  ale  wprost  cyniczną,  więc  szkiele- 
towe podanie  jej. treści  byłoby  rażącą  i  nie- 
znośną  brutalnością. 

Cechy  charakterystyczne  wszystkich  sześciu 
nowel  stanowią:  zupełna,  niekiedy  rozpaczliwa 
błahość  i  st-ałe  dążenie  do  błyśnięcia  przed  czytel- 
nikiem, do  zaimponowania  mu  błyskotliwą  sub- 
telnością wytwornego  „causeur'a".  Pod  wzglę- 
dem treści  korzystnie  wyróżniają  się  „Łiana^, 
i  „Jadzia**,  niepozbawione  pewnego  interesu 
psychologicznego.  „Laura**  znowu  przewyższa 
inne  nowele  tego  zbioru  dowcipem  i  wartością 
pomysłu  sytuacyjnego.  „Zefina**  i  ^Aga**  nie- 
mal przerażają  swoją  błahością,  a  „Marynia** 
jest  poprostu  hańbą  zbiorku.  Niema  w  niej 
ani  pomysłu,  ani  dowcipu,  ani  interesu  psy- 
chologicznego— niema  nic  oprócz  skandalicznej 
sytuacji. 

Stały  popęd  autora  do  imponowania  niekie- 
dy staje  się  cokolwiek  zabawnym,  np.  w  „Ze- 
finie**,  gdzie  autor,  po  dłuższym  pobycie  za  gra- 
nicą wracający  do  kraju,    bez  chwili    przerwy 


zaznacza  swoją  wyższość  kulturalną  nad  oto- 
czeniem miejscowym,  i  gdzie  niesposób  dopa- 
trzyć się  innych  tej  wyższości  objawów,  jak 
noszenie  jakiegoś  modnego  paltota  i  otrzaska- 
nie się  z  półświatkiem  paryskim.  To  mniema- 
nie o  „wyższości  kulturalnej*^  bawi  tymbardzfej, 
gdy  się  spostrzega,  że  autor  niezawsze  nawet 
umie  nazwać  poprawnie  zagraniczne  miasta  lub 
galer]e,  że  wspomina  o  jakimś  swoim  ulubio- 
nym obrazie  w  galerji  „Officyi**  we  Florencji 
(miało  być:  Uffizzi— str.  98),  a  w  „Jadzi**  ka- 
że Adasiowi  odbywać  studja  rolnicze  w  jakimś 
niebywałym  mieście  HaUs  (miało  być:  Halle — 
str.  63,  67). 

Te  wszystkie  braki  jednak  przeważa  zaleta 
jedna,  ale  najlepsza:  talent.  Talent  jest  niewą- 
tpliwy, i  to  nie  bylejaki,  ale  szczery  i  mocny. 
Wprowadzeni  przez  p.  Ronikiera  na  karty  ksią- 
żki ludzie  żyją  prawdziwym  życiem,  są  ludźmi 
z  ciałay  krwi  i  kości,  zachowują  jedność  cha- 
rakteru. W  łączeniu  tych  ludzi  w  grupy, 
w  ustosunkowywaniu  ich,  w  sprzęganfu  w  ca- 
łości belestryczne  szwankować  się  zdaje  p.  Ro- 
nikier,  ale  nie  w  pierwotnym  ujmowaniu  po- 
staci; nie  umie  pokierować  swemi  ludźmi  tak, 
aby  się  z  ich  kolizji  wytwarzały  dobre  sceny 
i  obrazy,  ale  nadać  im  życie  i  prawdę  potrafi. 
I  dlatego  nowele  jego,  pomimo  wszystkich  swo- 
ich braków,  czytają  się  ostatecznie  z  zaintere- 
sowaniem i  z  przyjemnością.  Przyczynia  się  do 
tego  i  to,  że  autor  umie  posługiwać  się  języ- 
kiem, że  umie  pisać  łatwo  i  potoczyście. 

Prawdopodobnie,  jeżeli  p.  Ronikier  przesta- 
nie zmierzać  do  olśnienia  czytelnika,  jeżeli  za- 
niecha pogoni  za  potnie  i  za  efektem,  jeżeli, 
nie  poprzestając  na  trafności  powierzchown^o 
obserwowania  ludzi  i  ich  postępków,  więcej  sił 
położy  w  to,  aby  im  sięgnąć  do  głębi  duszy, — 
potrafi  zdobyć  się  na  dzieła  o  wartości  powa- 
żnej i  trwałej.  Ma  on  umiejętność  pisania,  ma 
bystrość  spojrzenia  i  siłę  twórczą. 

M,  Massonius, 

Sladek  Józef.  Urywki  poetyczne,  tłuma- 
czył z  czeskiego  Konrad  Zaleski.  8-ka, 
str.  107.  Warszawa,  1902.  Skład  główny 
w  księgarni  Gebethnera  i  Wolffa.  Cena 
kop.  50. 

Przekłady  poetów  czeskich  nieliczne  są  u  nas, 
a  znajomość  utworów  ich  w  oryginale  mało 
rozpowszechniona;  to  też  z  uznaniem  szczegól- 
nym witać  trzeba  każdą    nową    udatną    próbę 
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przyswojenia  ich  naszej  literaturze.  Do  takich 
prób  należy  wymieniony  przekład  drobnych 
łitworów  lirycznych  Józefa  Sladka,  jednego 
z  najwybitniejszych  talentów  poetyckich  obe- 
.cnej  doby  i  wpływowego  wielce  publicysty,  re- 
daktora czasopisma  ^Lumir**,  które  wielką  w  ca- 
łych Czechach  cieszy  się  poczytnoscią.  Prze- 
tłumaczone przez  p.  Konrada  Zaleskiego  jego 
poezje — przeważnie  drobne  piosnki  i  urywane 
zwrotki — nie  odznaczają  się  bogatą  i  urozmai- 
coną treścią,  ale  godne  są  uwagi  ze  względu 
na  swą  szczerość  i  serdeczną  prostotę,  przypo- 
minającą niekiedy  żywo  ton  i  nastrój  samoro- 
dnych pieśni  ludowych.  Jest  w  nich  istotnie 
dużo  typowo  słowiańskiej  rzewności  i  mięko- 
śd,  niekiedy  uderzy  ton  ochoczej  werwy  i  swo- 
bodnego humoru,  a  nierzadko  też  przemówi 
z  nich  poważniejsza  myśl  życiowa,  lub  zadźwię- 
czy uczucie,  z  głębi  serca  płynące,  a  smutkiem 
i  Żalem  przeniknięte.  Zbiór  cały  na  trzy  czę- 
ści rozdzielony.  W  pierwszej  przemaga  liryzm 
podmiotowy,  treści  miłosnej,  przeważnie  w  ide- 
alnym trzymanej  nastroju,  obcej  zupełnie  to- 
nom swawolnej  lub  namiętnej  zmysłowości. 
Część  druga  zawiera  obrazki  i  wrażenia  wiej- 
skie, mające  dużo  naiwnego,  sielskiego  wdzięku 
(np.  „Nasze  pola",  „Myśliwy*,  „Hanka*,  „Za- 
chód słońca*")  niekiedy  też  dużo  głębokiej  rze- 
wności (np.  -Gdzie  jest  mama?*,  „Polną  ście- 
żką"). Znajdujemy  też  tu  kilka  udatnych  ba- 
jek: „Słowik  i  wróble",  „Suseł  i  lis*,  „Sąd 
wróbli  **.  Część  trzecia  zawiera  przeważnie  utwo- 
ry refleksyjno-uc2uciowe,  melancholijnie  na- 
strojone, niekiedy  pełne  smutku,  ale  dalekie  od 
pesymistycznych  zwątpień  i  rozpaczy.  Owszem, 
poeta  wzywa  wielokrotnie  (w  pieśniach:  „Po- 
cieszenie*, „W  nocnej  ciszy",  „Życzenie*,  "Nur- 
.  kowie*)  do  walki  ze  zwątpieniem  i  wyraża  uf  ność 
w  zwycięstwo  dobrej  i  ochoczej  woli  ludzkiej. 
Niepospolitą  pięknością  wyróżnia  się  tu  ballada 
„W  cieniu  leśnym*,  głęboki  liryzm  przenika 
pieśni:  „W  słońcu  zimowym",  „Wszystko  sko- 
ńczone*, „Trzy  czary*. 

W  nastroju  i  formie  rytmicznej  pieśni  Sla- 
dka  uderza  nieraz  ton,  przypominający  nasze 
pieśni  ludowe,  np.  mazura: 

Nie  patrzże  mi  śmiało  tak, 
Dziewczę  lube,  w  oczy: 
W  oczach  moich  morski  wir  — 
Biada,  kto  weń  skoczy! 


lub  krakowiaka: 

Pola,  plenne  pola 
W  tym  kochanym  kraju. 
Jakże  cudnie  nasze  bruzdy 
Zielenią  się  w  majul 

Przekład    polski    na    ogół  staranny  i  dobry 

i  niekiedy  tylko  grzeszy   drobnemi   usterkami, 

głównie    w   użyciu    zaimków    osobistych  (np. 

w  pieśni   „Lilijka*  na  str.  4). 

W,  Gosłomskt, 

Wiła.  Dwóm  bogom,  powieść.  12-a, 
str.  217.  Warszawa,  1902.  Jan  Fiszer. 
Cena  rb.  1. 

Nazwisko,  a  raczej  pseudonim,  p.  Wili  spo- 
tkaliśmy po  raz  pierwszy  na  ostatnim  konkursie 
•Grazety  Świątecznej »,  na  którym  dwie  jej  no- 
welki zostały  wyróżnione.  Obecnie  p.  Wiła 
próbuje  sił  swoich  w  beletrystyce.  Przyznać 
należy,  że  owa  pierwsza  próba— w  dziedzinie  pi- 
śmiennictwa ludowego— wypadła  o  wiele  lepiej. 
Powieści  «Dwóm  bogom »  dwa  trzeba  uczynić 
zarzuty:  brak  pogłębienia  psychologicznego 
i  przeładowanie  tendencyjnością.  Oba  one 
wszakże  sprowadzają  się  do  jednego:  autorka 
(pod  pseudonimem  Wili  domyślamy  się  kobie> 
ty,  na  co  zresztą  wskazuje  i  wybór  przedmio- 
tu, i  jego  opracowanie)  postawiła  sobie  zawcza- 
su tezę  i  według  niej  skrajała  kilkanaście  po- 
staci, których  czynami,  a  bardziej  jeszcze  roz- 
mowami, zapełniła  powieść.  Oczywiście,  że  po- 
staci te  często  nie  mają  nic  wspólnego  z  ży- 
ciem rzeczywistym.  Tą  tezą  jest  emancypacja 
kobiety  i  z  nią  skojarzone:  postępowość,  pozy- 
tywizm, a  także  (jakby  to  z  emancypacją  i  z  po- 
stępowością było  nierozłączne)  oschłość  serca, 
brak  subtelniejszych  uczuć,  nawet  pewna  ich 
brutalność.  Tak  poje.tej  emancypacji  przeciw- 
stawia się  wszystko,  co  szlachetne,  wytworne, 
poetyczne  i  romantyczne.  To  są  właśnie  owi 
«dwaj  bogowie »,  między  któremi  waha  się  bo- 
haterka. Przedmiot  ten,  aczkolwiek  nie  nowy, 
mógłby  być  zajmujący,  gdyby  nie  owa  tenden- 
cyjność, która  wszystko  zabija:  i  prawdopodo- 
bieństwo wypadków,  i  pogłębienie  psychologi- 
czne. Te  nawet  nieliczne  z  osób  powieści,  któ- 
re zdają  się  być  wzięte  z  życia,  nie  z  głowy, 
spaczone  są  ideowością,  która  z  ich  charakte- 
rem wcale  się  nie  zgadza.  Stosuje  się  to  tak  do 
postaci  drugorzędnych,  jak  i  głównych,  np.  sa- 
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mej  bohaterki,  która,  w  pewnych  chwilach  wca- 
le dobra,  w  iońych  razi  nienaturalnością. 

H.  GalU. 

Wóycloki  Kazimierz.  Żeglarze;  8-ka  m., 
gtr.  60.  Warszawa,  1902.  Nakł.  księg. 
J.  Lisowskiej.    Cena  kop.  75. 

Jako  motto,  p.  Wóycicki  położył  na  czele 
ibiorku  8woich  utworów  napis  następujący: 
„Wszelki  duch  ludzki  żeglarzem  jest  i  walczy  ze 
spienioną  falą  życia**.  Nie  jest  to  wszakże  sta- 
łym motywem  fragmentów  i  nowel,  zawartych 
w  niniejszym  tomiku.  Tomik  ten  dzieli  się  na 
dwie  części:  w  pierwszej  czytamy  drobne  uła- 
mki, szkice,  wrażenia,  w  drugim — większe,  bar- 
dziej scalone  utwory.  Wśród  fragmentów  jest 
kilka  lepszych  i  głębszych,  np.  wrażenie,  jakie 
wywiera  na  samotnym  wędrowcu  w  ciszy  le- 
śnej rozpaczliwy  brzęk  muchy  w  siatce  paję- 
czej, lub  cicha  rozmowa  dwu  bratków  u  stóp 
dębu,  zwalonego  burzą. 

Z  obrazków  wyróżniają  się  „Dogasające  o- 
gnie'',  z  dobrze  odczutą  postacią  starego  mu- 
zyka, nauczyciela  gry  fortepjanowej,  w  którym 
nie  wygasła  jeszcze  iskra  boskiego  ognia  zapa- 
łu i  miłości  sztuki  prawdziwej. 

Bez  zarzutu  są  nowelki:  „Wieczór  wigilijny* 
i  „Chwila  prawdy".  W  pierwszej  wzbudza 
szczere  spółczucie  postać  osieroconego  miUżo- 
nka,  który  co  rok,  w  wieczór  wigilijny,  przy- 
chodzi na  grób  swej  ukochanej  dzielić  się  z  nią 
opłatkiem.  W  drugiej  subtelnie  został  odczuty 
przedśmiertny  stan  duchowy  człowieka,  który 
i  sam  nigdy  w  życiu  szczęścia  nie  zaznał, 
i  chociaż  innym  wiele  uczynił  dobrego,  nie 
otrzymał  nigdy  wdzięczności.  O  wiele  słabsze 
są  „Psalmy  artysty",  tracące  manjerą  moderni- 
styczną. 

Trudno  z  drobnego  zbiorku  sądzić  o  talencie 
młodego  autora  —  lwiego  pazura  jeszcze  nie 
pokazał.  W  każdym  razie  „Żeglarze"  wyró- 
żniają się  wśród  powodzi  pokrewnych  utworów 

bezwzględną  poprawnością. 

H.  Galie. 

Zaohar^aaiewloz  Jan.  Tajemnica  Siejanii^ 
powieść,  1. 1  i  II.  8-ka  m.,  str.  186  i  174. 
kraków,  1902.  Spółka  wydawnicza  pol- 
ska.   Cena  rb.  2.25. 

Wymieniona  w  nagłówku  powieść  należy  do 

słabszych  utworów   autora.    Osnowa  powieści 

jest  dość  tajemnicza,  tak  w  zasadzie  swojej,  jak 

i  w  przeprowadzeniu.    Od   początku   powieści 


wiemy,  że  piękna  pani  Stefanja  nie  jest  wierna 
mężowi,  który  więcej  oddaje  się  sprawom  go- 
spodarstwa rolnego,  niż  miłości  egzaltowanej 
i  sentymentalnej,  jakiej  ona  wymaga;  ale  do 
końca  niemal  nie  domyślamy  się,  kto  jest  tym 
szczęśliwym  wybrańcem  jej  serca.  Dawny  wiel- 
biciel Stefanji  August  przypuszcza,  że  on  jest 
przedmiotem  jej  miłości;  przypuszczenie  to  go- 
tów podzielić  i  czytelnik,  gdyż  nie  widzi  do- 
koła nikogo,  ktoby  był  godnym  Stefanji,  o  któ- 
rej wyższości  duchowej  ciągle  się  powtarza. 
1  trudno,  doprawdy,  odgadnąć,  że  hr.  Iwon, 
awanturnik  i  obieżyświat,  prawdziwy  ptak  nie- 
bieski, posiada  ten  skarb,  o  którego  zdobycie 
tak  długo  kusił  się  August.  Przedewszystkim 
tego  Iwona  zbyt  mało  znamy,  nic  się  o  nim 
w  powieści  nie  mówi,  a  potym  nic  nas  nie 
przygotowuje  do  przypuszczenia,  iż  on  to  wła- 
śnie jest  tym,  dla  którego  Stefanja  łamie  wiarę 
małżeńską.  Ta  Stefanja  jest  więc  dla  nas  pra- 
wdziwą zagadką  psychologiczną:  dlaczego  wy- 
brała Iwona?  jaki  przełom  dokonał  się  w  jej 
duszy,  że  aż  porzuciła  męża  i  poszła  za  ko- 
chankiem?  co  zaszło  pomiędzy  nią  a  Iwonem 
przed  ślubem  i  po  ślubie?  Na  żadne  z  tych 
pytań  nie  otrzymujemy  odpowiedzi,  a  urywki 
pamiętnika  Stefanji,  znalezione  i  odczytane 
przez  Augusta,  nie  uchylają  nam  rąbka  tej  ta- 
jemnicy. 

Niezrozumiały  jest  również  stosunek  Stefanji 
do  Augusta:  nie  wiemy,  w  jakim  celu  ona  go 
kokietuje,  czy  chce  w  ten  sposób  ukryć  swój 
romans  z  Iwonem,  czy  może  czyni  to  z  pu- 
stoty, z  żądzy  podbojów  i  tryumfów  miłosnych? 

Powieść  grzeszy  rozwlekłością,  a  blade  po- 
stacie epizodyczne,  jak  np.  dwuch  wojskowych 
dymisjonowanych,  kapitana  Czyża  i  kapitana 
Sroki,  nie  zdołają  jej  ożywić  ani  urozmaicić. 

ff,  Galie. 

Zbierzobowski  Henryk.  Impresye.  8-ka, 
str.  90.  Kraków,  1902.  Nakładem  księ- 
garni D.  E.  Eriedleina.  Warszawa,  E. 
Wende  i  S-ka.    Cena  kop.  80. 

Tytuł  powyższy:  <Impresje»  (dla  czego  nie 
polski  «wrażenia»,  który  przecie  to  samo  ozna- 
cza?), zastosowany  głównie  do  drugiej,  prozai- 
cznej części  zbioru,  zawierającej  dwa  szkice  kry- 
tyczne o  malarza  Iwanie  Truszu  i  o  muzyku 
skandynawskim  Griegu  —  z  równą,  a  może 
z  większą  jeszcze  słusznością  daje  się  zastoso- 
wać   do  pierwszej   części,  poetyckiej,    złożonle 
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których  jeden  jest  uzere- 
urniera  kilka  obszerniej- 
fch.  Wszystkie  te  otwory, 
oną  zapełnione  treścią,  od- 
jednolitym  nastrojem,  po- 
nader,  poetjcjdm  i  arty- 
nie  tylł!  uczuć  ani  na- 
.  Wratenia  te  przewainie, 
fłbudzone  są  praez  różne 
>dy.  niekiedy  tylko  t^czą 
z  fycia  nyanute,  niepo- 
go  znaczenia,  ani  głębszej 
^zuwa  artysta  bardzo  sil- 
),  a  obdarzony  żywą  wyo- 
□  femakiem  artystycznym, 
e  jej  zjawiska  i  nastroje 
lowaniu  i  w  niepospolicie 
lilniej  przemawiają  do  wra- 
e^pne  tony,  ciemne  lub 
ivy,  mroczne  łub  meUncbo- 
}dy.  Ze  szczególnym  upo- 
D  wrateń  jesieni  i  nocy, 
odtwarza  artyzmem,  Inbu- 
iu  zmiennych  i  przelotnych 
iwitu,  roztacza  pełne  koło- 
lu  i  zachodu  słońca,  Inb 
Inych  rysach  kreśli  ruchli- 
f  w  głębi  gęstwiny  leśnej, 
mieni  i  na  nieruchomej 
3Jących.  Obrazowanie  p. 
dużo  plastyki  i,  pomimo 
bogactwa  fantazji,  jasne 
ftziste,  co  rzadko  się  zda- 
!J  doby,  którzy,  bądź  pod 
ia  wrodzonego,  bąd;!  tei 
»njery,  lubują  się  we  wszel- 
wciach  i  zawiłościach.  U 
e  znajdujemy  wcale  mo- 
'1  poezja  jego  ma  owszem 
yzmu,  odznacza  się  przej- 
stylowym  wykończeniem; 
iwie  posługuje  się  formą 
właściwości  szczególne  do- 
:-  Większość  sonetów  p. 
uta  jeet  na  zaznaczonych 
rzyrody,  które  służą  często 
ryrażonym  stanom  duszy 
Grota*.  łO  wschodzie-, 
iraonion*,  •Wizjai).  albo 
wyrażają  rćine  nastroje 
,    'Łas),     'Babie    laW>, 


I  « Fecunditaa>,  tWierzby  w  po!u>,  'Tryumf-). 
Niektóre  tylko  sonety  —  jak;  •Wniebowzięcie', 
•  Modlitwa  do  duazy>,  <ErDtyk]>,  iRozkosz* — 
zawierają  treść  uczuciowo  lub  zmysłowu-na- 
miętną,  albo  wreszcie  (jak:  •Hnmor«eka>  i 'Ca- 
priccio>)  wysnute  są  ze  swobodnej  gry  fantazji. 
Podobne  tematy,  szerzej  tylko  rozwinięte,  spo- 
tykamy w  uzupełniających  zbiór  niniejszy  ró- 
żnych wierezuoh  lirycznych,  pomiędzy  któromi 
dwa  szczególnie  'Regina  sutumnii  i  'Mocza- 
ry-—oddają  bardzo  żywo  i  artystycznie  gtęl>o- 
ko  melancholijne  łub  mroczoo-ponure  nastroje 
przyrody.  Ten  ostatni  utwór  odznacza  się  przy- 
tym  bujną  fantaatycznością,  której  oiebrak 
i  w  innych  lirykach  tego  zbioru,  jak  'Aloja 
zemsta*,  'Noc   świętojańska*,    <Wicher  rozpę- 

Dwa  wspomniane  poprzednio  szkice  prozai- 
czne p.  Zbierzchowskiego  odznaczają  się  ró- 
wnież l>ogactwem  fantazji  i  iywym,  w  nader 
pięknej  formie  wyrażonym  oddaniem  wrażeń, 
przez  dzieła  malarstwa  i  muzyki  wzbudzonych. 

(f;   Goslotaski. 

Publicystykfi. 

Jankowski  Czesław.  Sześćset  lat  8loaun- 
koto  polsko-pruskićh.  Z  przydanymi  glo- 
sami w  sprawach  polsko-pruskich:  Hen- 
ryka Sienkiewicza,  Bolesława  Prusa 
i  Tadeusza  Smarzewskiego.  S-a,  str.  100. 
Wilno,  1903.  Nakładem  księgarni  Józefa 
Zawadzkiego.    Cena  1  rb. 

Jest  to  zwięzła,  dla  celów  publicystycznych 
pisana  liistorja  powstania  państwa  pruski^o 
i  stosunku  jego  do  Polski.  Autor  zaczyna  od 
pojawienia  się  zakonu  Teutońskii^o  na  granicy 
Mazowsza  i  starożytnej  Prusji,  przebiega  czasy 
Grunwaldu,  hołdów  pruskich,  negocjacji  i  in- 
tryg Kurfirstowych,  charakteryzuję  politykę 
Polski  względem  Prus  i  kończy  zwrotem  do 
aktualności.  Rozprawka  la,  ]aha  bardzo  po- 
bieżna i  dość  niezdarnie  ułożona,  może  być 
z  pożytkiem  przeczytana  przez  czytelnika  pol- 
skiego, pragnącego  przypomnieć  sobie  fo,  czego 
uczył  się  z  obszerniejszych  podręczników  hi- 
storji  Polski. 

Do  książeczki  włączono  głosy  w  sprawie 
ostatnich  stosunków  polsko- pruskich  Sienkie- 
wicza, Prusa  i  Tadeusza  Smarze wskiego.  Nie 
mówiąc  o  pierwszych  dwu,  powszechnie  zna- 
nych,  trzeba  wsponmieć,  ie  i  ostatni  jest  roz- 
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sądny  i  godny  przeczytania.  Niepotrzebnie  tyl- 
ko p.  Jankowski  zapewnia,  że  wyszedł  on  z  pod 
pióra  „najznakomitszego  dziś  publicysty  pol- 
kiego*.    No,  no! 

Kilka  rycin  przyozdabia  książeczkę;  między 
fttemi  znalazły  się,  niewiadomo  po  co,  portrety 
Wielkiego  Kurfirsta  i  Bismarcka. 

B,  Koskowski. 

Zdziarski  Stanisław.  Z  menażerji  lu- 
dzkiej; przyczynki  do  filozofji życia,  8-a, 
str.  — .    Lwów,  1903.  Księgarnia  Polska. 

Autor  w  książeczce  swojej  biada  i  lamentu- 
je z  powodu  upadku  moralnego  społeczeństwa 
własnego  i  w  ogóle  ludzkości  spólcze»nej.  Jest 
to  prawdziwie  rozdzierający  jęk  duszy,  która 
nagle  została  wstrząśnięta  złem  życia,  ogroi{iem 
nieprawości  ludzkich.  Wzburzeniem  duszy  tłu- 
maczę sobie  niezwykły  chaos,  jaki  panuje  w  roz- 
prawce p.  Zdziarskiego,  w  której  wszystko  kłę- 
bi się  i  galopuje  razem  z  autorem,  porwanym 
widocznie  długo  powściąganą  namiętnością. 
W  tym  pędzie  gwałtownym  zaczepia  autor 
o  t.  zw.  «inteligiencję»  społeczeństwa  naszego, 
której  zarzuca:  lenistwo,  kretynizm,  brak  aspi- 
racji wyższych,  karjerowiczostwo  i  t.  d..,,  na- 
stępnie o  knajpiarstwo,  panujące  wśród  mło- 
dzieży i  o  jej  życie  rozwiązłe,  oddane  uciechom 
zmysłowym,  o  wczesne  wychodzenie  za  mąi, 
o  choroby  sekretne  i  rozmaite  anormalnosci 
i  zboczenia  w  stosunkach  mężczyzny  do  ko- 
biety. 

Oskarżenie  swoje  przeciwko  tego  rodzaju  ohy- 
dom i  zdrożnościom  popiera  autor  najczęściej 
dowodami,  zaczerpniętcmi  z  dziełek  wielu  mo- 
ralistów, hygjenistów  i  publicystów  spółcze- 
snych,  którzy  to  wszystko  traktowali  z  wię- 
kszym spokojem  i  gruntownością.  Zarzuty, 
sformułowane  tu  przez  autora,  płyną  niewąt- 
pliwie z  jego  szlachetnego  serca  i  przejęcia  się 
szczerego  upadkiem  moralnym  społeczeństw 
dzisiejszych,  to  wszystko  jednak  ogromnie  tra- 
ci na  wartości,  z  powodu  nieznośnie  patety- 
cznego przedstawienia  rzeczy  i  tonu  deki  ama- 
torskiego, zastosowanego  do  przedmiotów  bar- 
dzo oklepanych,  których  oryginalnie  oświeLlić 
autor  nie  potrafił.  Nie  odmawiam  wszakże 
użyteczności  książeczce  p.  Zdziarskiego,  nie 
sądzę  tylko,  iżby  słowo  jego  < zdołało  rozbudzić 
jutrzni  świt — jak  sam  o  tym  mniema —a  słońce 
i  żywot  ukazać*  duchowi...*        Wł.  Jabłonowski. 


Przemysł  i  handel. 

Ciianicowaki  Henrylc.  Wykład  popularntf 
huchalieryi  pojedynczej  i  podwójnej. 
Podręcznik  praktyczny  dki  osób,  chcą- 
cych wyuczyć  się  buchalteryi  lub  w  niej 
się  wydoskonalić,  bez  pomocy  nauczy- 
ciela. 8-ka,  str.  280  i  XV.  ^Aarszawa, 
1902.    Cena  rb.  1.50. 

Szkoda,  że  autor  poświęcił  prawie  trzecią 
część  swojej  pracy  tak  zwanej  bucbalterji  po- 
jedynczej. Mnóstwo  autorów  niemieckich  i  fran- 
cuskich w  ten  sam  sposób  traktuje  ten  przed- 
miot, i  wcale  niesłusznie.  Baz  dla  tego,  że 
j^syUcmu"'  pojedynczego  niema.  Tak  zwana 
buchał terja  pojedyncza  jest  właściwie  negacją 
buchalterji  podwójnej:  wszelkie  sposoby  zapi- 
sywania czynności,  niezgodne  z  zasadami  po- 
dwójnego księgowania,  można  nazwać  buchal- 
terją  pojedynczą;  księgowanie  zaś  z  zapisywa- 
niem sum  na  rachunkach  dających  i  biorących , 
nie  może  być  nazwane  „pojedynczym". 

Wystarczyłaby  najzupełniej  wzmianka  histo- 
ryczna o  starych  sposobach  księgowania,  tym 
bardziej,  że  należą  one    już  dawno  do  historji. 

Natomiast,  buchalterję  podwójną  wykłada 
autor  ze  zwykłą  swą  znajomością  rzeczy,  na- 
bytą długoletnim  doświadczeniem.  Autor  posia- 
da właściwy  sobie  sposób  poglądowego  naucza- 
nia przy  pomocy  stosownych  tablic  i  zestawień, 
które  w  wysokim  stopniu  ułatwiają  zrozumie- 
nie rzeczy.  Doskonale  objaśnia  znaczenie  i  spo- 
sób prowadzenia  kontroli  buchalteryjnej,  ró- 
wnież ważnej  jak  sama  buchalterja. 

Na  szczególne  zaznaczenie  zasługuje  dosko- 
nały wybór  przykładów,  czerpanych  z  rzeczy- 
wistej praktyki. 

Jest  to  zresztą  cechą  charakterystyczną 
wszystkich  prac  tego  autora,  a  korzyści  tego 
systemu  nigdzie  jaśniej  nie  występują,  jak 
w  buchalterji. 

Śmiało  rzec  można,  że  pozycje,  objęte  w  księ- 
gach tego  dzieła,  zawierają  wszelkie  możliwe 
wypadki,  mogące  się  w  rzeczywistej  praktyce 
przytrafiać. 

Taki  system  wykładu  nadzwyczajnie  ułatwia 
zrozumienie  przedmiotu  i  zastosowanie  swej  wie- 
dzy w  kar  jerze  handlowej. 

N.  Krakmeski, 


J6  12. 


lenryk.  Wykiad  popularni/ 
!i  handlowej  i  finansowej, 
fiy  I— vn.  8-ka,  str.  480. 
901.    Cena  za   całość  rb.  a. 

«j  literatnry  handlonej  już  da- 
weę^  azkoJy  handlowej  Eronen- 
ba  ogtoBita  w  swoim  czasie  kon- 
KindeDCJę  handlową",  który  po- 
czony  był  sknttiem. 
U  szkoty  iadna  inna  ioatytucja 
lift  się  wydawnintnem  dzie)  han- 
ie więc  pozostały  nam  tylko 
loetek    dobrej    woli  i   rzetelnej 

h  pjonjerów  pracy  na  tym  po- 
inryk  Ghaokowski,  ktćry  wta- 
jcz  snbsydjfiw  wydał  w  krótkim 
cały  Bzer^  prac  nieapoiytej 
gicznej  i  praktyczDej. 
:hczae  zeszyty  podręcznika  „Ra- 
□dlowej  i  finanflowej"  stanowią 
^dzieła  i  obejmują:  zwięztyi  tre- 
cróceń  w  działaniach  arytmety- 
inia  w  wyliczeniach  procento- 
wy kład  o  miarach,  wagach 
ła^iwemi  tablicami  porów  na- 
WBzelkie  rachunki,  odnoszące 
[iwarowego. 
^ć  omawianej  ksiątki  oparta  jest 

tycznego,  który  wJĘCej  gmatwa 
Da  przykładów  zmyślonych,  lub 


„ad  hoc*  ulołonych,    autor  przytacza  bowiem 

jedynie  przykłady,  czerpane  z  życia,  z  istotnych 
stosunków  handlowych. 

Cały  wykład  tworzy  łańcuch  nieprzerwany, 
jeden  dział  jest  następstwem  drugiego,  a  zawsze 
zadsnia  łatwiejsze  poprzedzają  bardziej  zawikła- 
oe.  Taki  układ  czyni  książkę  tę  dostępną  za- 
równo dla  mtodzieiy  handlowej,  jak  i  dla 
uczniów  szkół  handlowych. 

N.  KraioTBiln. 

ChsnkowskI  Henryk.  Mnożenie  siimetnj- 
ezne.  prze?....  8-ka  w.,  Str.  31  i  XVI.  War- 
szawa. 1902.    Cena  kop.  25. 

„Czas  to  pieniądz"  mówią  anglicy,  a  jeśli  za- 
pada ta  walną  jest  dla  wszystkich,  to  tym  wa- 
żniejszą dla  świata  handlowego.  Przekonał  się 
o  tym  autor  w  swojej  długoletniej  praktyce 
handlowej  i  dla  tego  też  ułatwieniu  i  skróce- 
niu czynności  mnożenia  poświęcił  osobną  bro- 
szurę. Dotychczas  jedna  tylko  książka  polHka 
wzmiankuje  o  symetrycznym  mnożeniu,  a  mia- 
nowicie książka  niżej  podpisanego  o  rachunkach 
bieżących;  ale  wzmianka  ta  jest  zbyt  pobieżną, 
a  liczba  przykładów  zbyt  skromną,  ażeby  sa- 
mouk mógł  z  tego  skorzystać.  Pan  Ch.  dal 
wyczerpującą  ilośe  przykładów  we  wszelkich 
możliwych  kombinacjacli,  od  mnożenia  najpro- 
stszego do  wielocyirowego. 

Byłoby  do  życzenia,  ażeby  przedmiot  ten 
wykładany  był  w  szkołach  handlowych. 

N.  Krakowski. 


ułatwić  porozumienie  alq  pomiędzy  autorami  I  tłumaczami  2  Jednej  a  wy- 
igi^  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  btiptałate  dla  zawiadomień: 
jtordw  i  tłumaczów  o  pracach  gotowych  jui,  będących  w  robocie,  lub 
iro  zamierzonych,  dla  których  poszukują  oni  nakładców;  b)  le  strony  wy- 
zuklwanlu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw  I  tłumaczów  dla 
w  Językach  obcych. 


B  się  nakładcy  na  zbiór  szkiców  treści    pedagogicznej,    drukowanych  w  „Przegla- 
nym".    Wiadomość  u  p.  Izy  Moszcze ński ej -Bzepeckiej. 


.  Warburga  „Esperimentalphysik"  jnalazl  już  nakładcę. 


:a    C.    H.    Stratja    „Piękność    raso 
'  (Fraueokleidung)  znalazły  już  tłui 


kobiety"  (Racenechonheit    dee    Weibee^ 
:za  i  nakładcę. 


3  wydanie  dzielą  , Album  uroczystości  katolickich*. 
iczono  dzieło  „Tarde'a  Topinion  et  la  foule'  i  poszukuje  się  nakładcy. 
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Poszkuje  się  nakładcy  na  dzieło    Chodźki    ,Dziejo    legjonów  we  Włoszech*,  tłumaczenie 
z  francuski^o. 

Wiadomość  w  redakcji  ^Książki **. 


Sprostowanie. 
W    zamieszczonym  w   Ji?   10-ym    „Ksia.żki^ 


sprawozdaniu  z  dzieła  p.  t.  „Pójdźmy  na  łono 
natury*  mylnie  wydrukowano  nazwisko  autora: 
„Janowski*.    Powinno  być:  Jankowski. 


Zmarli. 


—  Ks.  Antoni  Baranowski,  biskup  Sejne- 
ński i  Augustowski,  ur.  w  gub,  Kowieńskiej 
w  r.  1835,  autor  rozpraw:  „O  języku  i  sło- 
wniku litewskim*.  ,0  progresji  transscenden- 
talnej  oraz  o  skali  i  siłach  umysłu  ludzkiego^, 
kilku  prac  z  zakresu  etnografji  oraz  pewnej 
ilości  wierszy  i  pieśni  litewskich. 


POLEMIKA. 


Od  p.  Adama  Mahrburga  otrzymaliśmy  list 
następujący: 

Szanowny  Panie  Redaktorze^ 

W  ]6  46  «RoIi»,  w  art.  «Nowa  placówka 
wolnej  myśli»  niejaki  Noyus  między  innemi 
rozwodzi  się  o  moim  spółpracownictwie  w  <Książ- 
ce».  Kie  idzie  mi  o  zarzuty  przeciwko  mnie 
wymierzone,  są  to  bowiem  oczywiste  brednie; 
chciałbym  tylko  napiętnować  systematyczną 
kłamliwość  tej  wycieczki  publicznej: 

1)  Kłamstwem  jest,  jakobym  w  cKsiążce* 
był  creierentem  działu  Teolocji»,  bo  w  dziale 
tym  nigdy  nie  zamieściłem  żadnego  referatu. 

2)  Kłamstwem  jest,  jakobym  był  *  fanaty- 
cznym wielbicielem  Schopenhauera^  i  jakobym 
Etykę  jego  podnosił  dlatego,  że  <stoi  w  sprzecz- 
ności z  zasadami  moralności  chrześcjańskiej>, 
bo  metafizyczne  i  pesymistyczne  stanowisko 
tego  filozofa  zawsze  uważałem  za  naukowo  nieu- 
zasadnione. Etykę  zaś  jego  w  zwięzłej  ocenie 
swojej  («Książka»  rok  2,  %  2)  poddałem  kry- 
tyce stanowczej.  Natomiast  uznaję.  Sch-a  za 
świetnego  pisarza. 

3)  Kłamstwem  jest,  jakobym  «z  fanatyczną 
zaciekłością  usiłował  obniżyć  wartość  Psycho- 
logji  ks.  Wajsa*,  bo  Psychologji  tego  autora 
nie  miałem  nigdy  w  rękach,  a  tym  bardziej  ni- 
gdzie nie  występowałem  z  jej  oceną. 

4)  Kłamstwem  jest,    jakobym  «drwił  sobie 


i  szydził  ze  znakomitego  myśliciela  (Merciera)» 
lub  «powiedział  absurd*,  zaznaczając,  że  Mer- 
cier  «zgóry  jest  przekonany,  że  ostateczne  roz- 
wiązanie zagadki  oddawna  już  było  w  posiada- 
niu Stolicy  Apostolskiej*,  bo  Mercier  nie  jest 
znakomitym  myślicielem,  lecz  nieukiem,  co  wy- 
kazałem, i  czego  nikt  nie  próbował  obalać;  bo 
zresztą  < absurd*,  mnie  przypisywany,  wypowie- 
dział sam  Mercier  (Historja  psychologji  nowo- 
żytnej, str.  293 — 4),  ja  zaś  streściłem  tylko  jego 
teksty  («Ksiąźka.  rok  1,  )6  9,  str.  324). 

5)  Kłamstwem  jest,  jakoby  p.  Woroniecki 
w  « Przeglądzie  filozoficznym*  dowiódł  mi  fał- 
szowania tekstów,  bo  nawet  nie  próbuje  tego 
dowodzić,  jeno  gołosłownie  kłamie,  unikając  nie- 
wygodnego w  takich  warunkach  zestawienia 
tekstów.  Przytoczmy  jednak  dosłowny  tekst 
Merciera,  biorąc  w  nawias  słowa,  w  mojej  cy- 
tacie opuszczone:  <Podstawą  indukcji  jest  ta 
zasada,  iż  wszelka  harmonijna  i  stała  kombi- 
nacja zdarzeń  (i  pierwiastków  licznych,  zmien- 
nydi,  jednych  od  drugich  niezależnych,  nie  mo- 
że znaleść  swej  racji  wystarczającej  w  przypa- 
dkowym zbiegu  zdarzeń  wypadkowych,  lecz) 
znajduje  rację  jedynie  w  naturze  bytu,  obja- 
wiającego zaobserwowaną  kombinację.*  (Mer- 
cier < Logika*,  str.  109  i  « Książka*  rok  2^ 
Ib  1,  str.  6).  Oczywista,  że  opuszczenie  w  mo- 
jej cytacie  słów,  w  nawias  ujętych,  bynajmniej 
nie  zmienia  istoty  rzeczy,  o  którą  chodziło,  t.  j. 
poglądu  Merciera  na  podstawę  indukcji.  Mo- 
żnaby  tylko  zakwestjonować  znaczenie  wyrazu 
«byt*,  ale  Mercier  tyle  razy,  zgodnie  z  Arysto- 
telesem i  Tomaszem,  zapewnia,  że  harmonijny 
układ  świata  zależy  od  jedynego  prawdziwego 
bytu — Boga,  iż  pod  tym  względem  nie  mogłem 
mieć  żadnych  wątpliwości.  Zresztą,  jakkolwiek- 
byśmy  «byt»  pojmowali,  zawsze  pozostanie  nie- 
dorzecznością wskazanie  na  byt,  jako  na  lo- 
giczną podstawę  indukcji. 

6)  Wybiegiem  jest  w  danym  przypadku 
podpis  «Novus»,  jestto  bowiem  tyUco  maska 
nazwiska,  którego  zresztą  słusznie  wstydzi  się 
autor,  dopuszczający  się  kłamstw  tylu.  Co  do 
mnie,  wbrew  zasadom  cRoli*  i  jej  spółpraco- 
wnika,  nie  sądzę,  iżby  obrona  stanowiska  chrze- 
ścjańskiego  koniecznie  wymagała  sprzymierza- 
nia   się    z    nieuctwem    Merciera    i    piętrzenia 


<^i 
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kłamstw  na  kłamstwach.  Być  może,  jest  to  ko- 
nieczne dla  takiej  <roli>,  jaką  organ  p.  Je- 
leńskiego  odgrywa. 

Ad,  Mahrburg, 


warjatów,  gdyby    nie    byJ    świadomie    kłamli- 
wym. 

M,  Massonius. 


.7 
Jł.- 


y 


Do  pow*yźszych  słów  p.  Mahrburga  w  imie- 
niu redakcji  „Książki^  i  swoim  własnym  po- 
zwalam sobie  dodać  co  następuje: 

„Rola*,  tak  samo  jak  poprzednio  „Kronika 
rodzinna^,  przezornie  powstrzymała  się  od 
wszelkiego  rozbioru  rzeczowego  zamieszczanych 
w  naszym  piśmie  artykułów.  Poprzestała  na 
wymieDieniu  kilku  recenzji,  które  jej  się  nie 
podobają,  i  usiłuje  wmówić  w  łatwowiernego 
czytelnilća,  że  surowa  krytyka  dzieł,  pisanych 
przez  księży  lub  pisarzy  świeckich  o  kierunku 
klerykalnym,  sprzeciwia  się  nauce  Kościoła  Ka- 
tolickiego. 

Jeżeli  istotnie  w  piśmie  naszym  było  choć 
jedno  słowo  przeciwne  tej  nauce,  to  nic  łatwiej- 
szego, jak  wykazać  to  słowo,  zestawić  z  odpo- 
wiednim tekstem  katechizmu  lub  innego  pisma, 
mającego  powagę  symboliczną,  i  wtedy  powie- 
dzieć: „Książka"  w  takich  a  takich  słowach 
sprzeciwia  się  doktrynie  katolickiej.  Ale  takie- 
go słowa  nie  było.  Ponieważ  zaś  naganka  na 
^Książkę*  uznana  zostata  w  sferach  „Roli*  za 
potrzebną,  —  więc  nie  pozostało  nic  innego,  jak 
Kłamstwo. 

Tej  broni  używa  organ  p.  Jeleńskiego  obfi- 
cie. Nie  mieliśmy  zresztą  co  do  tego  żadnych 
złudzeń.  Pod  tym  względem  ma  „Rola"  zda- 
wna  ustaloną  i  rzetelnie  zasłużoną  opinję. 

„Zarzutów"  tego  rodzaju  nie  może  brać  na 
serjo  ani  żaden,  choćby  najkler}'kalniej  uspo- 
sobiony, ale  normalnie  po  ludzku  myślący  czy- 
telnik, ani  duchowieństwo.  Jakoż  nie  bierze. 
Spółpracownikami  naszego  pisma  są  lub  przy- 
rzekli być:  ks.  Chąrszewski,  ks.  Syski,  ks.  prof. 
Zaremba,  ks.  prof.  Szelążek  i  kilku  innych 
bardzo  poważnych  kapłanów. 

Jeszcze  słowo  pro  domo  mea-.  p.  Novus  przy- 
biera taką  pozę,  jak  gdyby  mię  demaskował, 
jak  gdyby  z  wprawą  urodzonego  policjanta  wy- 
krywał we  mnie  przyczajonego  „pozytywistę." 
Byłaby  to  robota  zupełnie  zbyteczna.  Nie  ma- 
skowałem się  nigdy.  Pozytywistą  w  znaczeniu 
filozoficznym  nie  byłem  i  nie  jestem,  a  swego 
najwyższego  uznania  dla  wactości  kulturalnej 
prądów,  które  się  u  nas  w  okresie  t.  zw.  „po- 
zytywizmu" wyraziły,  nietylko  nigdy  nie  ukry- 
wałem, alem  je  przy  każdej  sposobności  (w  „Książ- 
ce" i  gdzie  indziej)  w  druku  wypowiadał.  W  ja- 
kimby  ten  mój  pogląd  mógł  stać  związku  z  rze- 
komo antikatolicką  dążnością  „Książki"— tego, 
bez  złej  woli,  nikt  zrozumieć  nie  potrafi.  Wnio- 
sek: kierownik  literacki  „Książki"  ceni  wysoko 
prądy,  zwane  niegdyś  „pozytywistycznemi",  — 
a  zatym  „Książka"  jest  pismem  antireligijnym  — 
mógłby  służyć  za  wzór    sylogistyki  ze  szpitala 


KRONIKA. 


—  Inauguracja  tegorocznych  wykładów  na 
uniwersytecie  ludowym  we  Lwowie  odbyła  się 
w  d.  14  listopada.  Świetna  ta  instytucja  roz- 
wija się  bardzo  pomyślnie.  Liczba  słuchaczy, 
która  w  roku  1-ym  wynosiła  13,000,  wzrosła 
w  roku  2.im  do  24,000,  a  w  S-im  do  30,000. 
Jako  nowość,  mają  być  w  r.  b.  wprowadzone 
t.  zw.  „colloąuia,"  czyli  kierowane  przez  wy- 
kładających dyskusje  pomiędzy  słuchaczami  na 
obrane  tematy. 

—  P.  Maciej  Bersohn  ofiarował  do  zbiorów 
Krakowskiej  Akademii  Umiejętności  trzy  kode- 
ksy, zawierające  utwory  literackie  z  wieków 
XVI-XVIII. 

—  „Bibljoteka  dzieł  wyborowych"  będzie 
w  r.  1903,  oprócz  dawniej  już  wprowadzonej 
serji  nowości,  dawała  w  swoich  tomach  tygo- 
dniowych serję  „Zbioru  pisarzy  Polskich  wszy- 
stkich epok".  Serja  ta,  której  kierownictwo 
obejmuje  tak  wybitny  historyk  i  znawca  na- 
szej literatury,  jak  prof.  Józef  Kallenbach, 
obejmie  szereg  wybitnych  dzieł  pisarzy  polskich 
od  czasów  najdawniejszych  do  najnowszych 
i,  dając  łatwą  możność  zapoznania  się  z  ory- 
ginalnemi  dawniejszemi  i  nowemi  wytworami 
ducha  Polskiego,  dotknięcia,  że  tak  powiemy, 
własnoręcznego  materjałów,  na  których  pod- 
stawie, piszą  się  dzieje,  odpowie  jednej  z  bar- 
dzo dotkliwych  potrzeb  naszej  dzisiejszej  kul- 
tury. 

—  Rozpoczęło  się  wydawnictwo  niezmiernie 
ciekawe    i    doniosłe  p.  t.  „Dzieje  porozbiorowe 
Polski    1795  —  1902".     Obejmie   ono  w  trzech 
działach:     1)   dzieje  legjonów,  Księstwa    War- 
szawskiego  i    Królestwa    Polskiego  aż  do  naj- 
nowszych  czasów;     2)    dzieje   Wolnego  miasta 
Krakowa  i  Galicji;     3)  dzieje  W.    Ks.    Pozna- 
ńskiego i  ziem  polskich,  wchodzących  w  skład 
Królestw^a  Pruskiego.  Autorem  tekstu  jest  prof. 
August  Sokołowski.     Dzieło  zawierać  ma  mię- 
dzy innemi:    kompletny  wykaz   wszystkich  se- 
natorów, posłów,  wyższego  duchowieństwa,  wyż- 
szych  oficerów  i  wyższych   urzędników  cywil- 
nych, jako  też  wszystkich   stoczonych   w   tym 
przeciągu  czasu    bitew.    Bogaty,  na   3000  ilu- 
stracji   obliczony,    dział    ilustracyjny    zawierać 
będzie   bardzo   znaczną  ilość  portretów,  repro- 
dukcje   wszystkich  mundurów    wojsk  polskich, 
reprodukcje  wielu  ciekawych  a  nieznanych  do- 
tychczas pamiątek.     Pierwsze  zeszyty  przedsta- 
wiają się  bardzo  korzystnie.  Wydawnictwo  obli- 
czone jest  na  100—120  zeszytów.  Cena  zeszytu 
w    prenumeracie   kop.  35.     Cena  całego   dzieła 
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przy  przedpłacie  z  góry  rb.  25.    Adree    wyda- 
wnictwa: ly  owy- Świat  }6  61. 

—  Pod  kierunkiem  p.  Antoniego  Langego 
ma  się  wkrótce  rozpocząć  obliczone  na  80—100 
tomów  wydawnictwo  „Skarbiec  poezji  polskiej*, 
w  którym  zawrzeć  się  mają  utwory  wybitniej- 
szych poetów  polskich  od  w.  XIV  do  XX.  Na- 
kładcą tego  wydawnictwa  ma  być  p.  A.  Zoncr. 

—  W  wychodzącym  w  New- Yorku  dzien- 
niku włoskim  ^Progesso  Italo-Americano^  uka- 
zał się  dokonany  przez  p.  Mar  je  Bygierównę 
przekład  „Eomedji  omyłeK**  Sienkiewicza. 

—  Drukowana  już  w  przekładzie  niemieckim 
w  ^Eoelniflche  Yolkszeitung*  powieść  Orze- 
szkowej „Jędza^  ukazida  się  w  nowym  prze- 
kładzie p.  Malwiny  Blumberg  w  „Deutsches 
Hausschatz  in  Wort  und  Bild".  Pragnąc  wy- 
wdzięczyć się  „Kurjerowi  Warszawskiemu**, 
z  którego  tę  wiadomość  czerpiemy,  a  który 
czytelników  swoich  informuje,  te  rzeczone  pi- 
smo wychodzi  w  „Regensburgu**,  podajemy  do 
wiadomości  jego,  że  Regensburg  nazywa  się  po 
polsku:  Batyzbona. 

—  Obrazki  Orzeszkowej:  „Światło  w  rui- 
nach", „Babunia",  „Śmierć  domu",  „Zagadka" 
i  „Silny  Sam^^on"  wyszły  z  druku  w  przekła- 
dzie szwedzkim  p.  Eilen  Wester  nakładem  fir- 
my wydawniczej  »Hugo  Gebers"  w  Stockhol- 
mie. 

—  W  miesięczniku  czeskim  „Kyety**  uka- 
zał się  obrazek  Orzeszkowej  „Z  różnych  dróg" 
w  przekładzie  V.  Kredby. 

—  P.  Marja  Rygierówna  ogłosiła  w  czaso- 
piśmie włot^kim  „Nuova  antologia"  studjum 
o  Konopnickiej  p.  t.  „Maria  Konopnicka  nel 
suo  giubileo".  Studjum  to  wyszło  też  w  oso- 
bnej odbitce. 

—  Djalog  M.  Gawalewicza  „Filiżanka"  uka- 
zał się  w  przekładzie  niemieckim  w  czasopiśmie 
WiedeńHkim  „Fremdenblattf. 

—  Praca  p.  Stanisława  Zdziarskiego  „Zme- 
nażerji  ludzkiej"  ukaże  się  niebawem  w  prze- 
kładzie niemieckim  d-ra  W.  Zifferowej, 

—  Napisana  niegdyś  po  angielsku  przez 
Walerjana  Krasińskiego  „Historja  reformacji 
w  Polsce**  ma  wyjść  z  druku  w  pizekładzie 
polskim  nakładem  „Zwiastuna  Ewangieliczne- 
go**. 

—  Zarząd  jakiejś  fabryki  w  Paruszowcu 
w  po  w.  Rybnickim  na  Śląsku  zakazał  robotni- 
kom, pod  karą  wydalenia,  czytania  pism  pol- 
skich. 

Czasopitma. 

—  Rocznicę  śmierci  Mickiewiczii  uczcił  „Kur- 
jer  Warszawski*,  zamieszczając  w  )6  z  d.  26 
listopada  p.  t.  „U  kolebki  i  grobu  Mickiewi- 
cza" dwa  ciekawe  przedruki:  z  zeszytu  kwie- 
tniowego „Bibijoteki  Warszawskiej"  z  r.  1841 
opis  Nowogródka  przez  L.  Woyniłłowicza 
i  z  kwietniowego  dodatku  miesięcznego  do  kra- 
kowskiego   „Czasu"  z  r.  1856   opis    Stambułu 


przez  Artura  Gołuchowskiego.  W  tymże  nu- 
merze znajdujemy  doskonały  przekład  skreślo- 
nej niegdyś  przez  ^iężnę  Zeneidę  W^ołkońską 
w  pełnych  zapału  słowach  sylwetki  Mickiewi- 
cza oraz  napisany  w  r.  1843  piękny  wiersz 
Gustawa    Olizara    „W  dolinie   pod  Kownem". 

—  « Gazeta  Polska",  jakopremjum  bezpłatne 
dla  swoich  czytelników  na  rok  przyszły,  oprócz 
dalszego  ciągu  historji  sztuki  Antoniego  Sprin- 
gera, zapowiada  wycfawnictwo  niezmiernie  inte- 
resujące. Będzie  nim:  «Opis  ziem,  zamieszka- 
nych przez  polaków,  pod  względem  gieografi- 
cznym,  historycznym,  etnograficznym,  artysty- 
cznym, przemysłowym,  handlowym,  statysty- 
cznym i  t.  p.».  Wydawnictwo  to,  oprócz  Kró- 
lestwa Polskiego,  Rosji  Europejskiej  i  Azjaty- 
ckiej oraz  zamieszkanych  przez  polaków  pro- 
wincji austrjackich  i  pruskich,  obejmie  wszystkie 
miejscowości  Europy,  Ameryki  północnej  i  po- 
łudniowej, Azji  i  Afryki,  w  których  ludność 
polska  napotyka  się  w  mniej  lub  więcej  zwar- 
tych masach.  Będzie  ono,  przy  dobrym  wy- 
konaniu, stanowiło  bardzo  poważne  źródło 
wiadomości,  bardzo  doniosłych  pod  względem 
zarówno  teoretycznym,  jak  i  praktycznym.  Po- 
ważną rękojmię  j?go  solidnej  wartości  stanowi 
skład  osobisty  spółpracowniłćów,  któremi  są  pp.: 
Aleksander  Czechowski,  Jan  Gadomski,  Zy- 
gmunt Gloger,  Aleksander  Jabłonowski,  Jan 
Karłowicz,  Kazimierz  Kaszewski,  Tadeusz  Ko- 
rzon, Boleełlaw  Koskowski,  Erazm  Majewski, 
Henryk  Radziszewski ,  Witold  Wróblewski 
i  w.  in. 

—  «Blu8zcz»  zapowiada  na  r.  1903  dla  swo- 
ich prenumeratorów  całorocznych:  1)  za  dopłatą 
rb.  1:  Dzieło  zbiorowe  « Kobieta  spółczesna*, 
którego  spółpracownikami  będą:  Antoszka, 
Piotr  Chmielowski,  Marja  Dunin-SuligOwska, 
Józefa  Kallenbachowa,  Mieczysław  Karłowicz, 
Marja  Konopnicka,  Zofja  Kower&ka,  d-r  Me- 
lanja  Lipińska,  Walerja  Marrenć-Morzkowska, 
Eliza  Orzeszkowa,  Bolesław  Prus,  Zofja  Smo- 
lińska, Aniela  Szycówna,  d-r  Tomaszewicz- 
Dobrska,  H.  Wierciński,  Marja  Wiesiołowska; 
2)  za  cenę,  zniżoną  do  połowy,  t.  j.  do  rb.  5, 
« Album  sztuki  Polskiej*  pod  redakcją  p.  He- 
nryka Piątkowskiego. 

—  €  Słowo »  daje  w  r.  1903  czytelnikom  swo- 
im, jako  premjum  bezpłatne,  znakomite  dzieło 
prof.  Stanisława  Tarnowskiego  « Historja  lite- 
ratury Polskiej*. 

—  „Gazeta  Kaliska"  wychodzi  w  zwiększo- 
nym formacie. 

—  Architekt  (J6  9):  Jabłoński  W.  „O  stylu 
zakopiańskim";  „Hotel  Bristol  w  Ware»zawie"; 
„VII  konkurs  delegacji  architektonicznej": 
Chrząszcz  T.  „Przyczynek  do  poznania  grzyba 
domowego  Merulius  lacryraans";  Knaus  Karol 
„O  systemie  „Hennebiąue";  Rolle  P.  „W  spra- 
wie ujednostajnienia  wymiarów  cegły  w  Austrji**; 
Koenen  M.  „Zasady  obliczeń  statycznych  bu- 
dowli betonowych  i  źelazno-betonowych". 
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—  (>fc  10):  .  Dfeudziestopiędolecie  Krak.  To- 
warzystwa Technicznego";  Jabłoński  W.  „O 
styln  zakopiańskim";  „Hotei  Bristol  w  War- 
szawie"; Hendel  Zygmunt  „PaJac  w  Skołyszy- 
nie"; „Dom  Henryka  Machera  w  Jaśle";  „Kon- 
kurs VII  delegacji  architektonicznej". 

—  Czasopismo  lekarskie:  Sokołowski  Al- 
fred „LecsBiiie  ostrego  włókniskowego  zapale- 
nia płuc":  Dunin  T«)dor  „Parę  uwag  w  spra- 
wie praktykowania  wśród  ludu  wiejskiego";  Bo- 
rowski A.  ^Improwizowanie  pncrrządów  do 
przewożenia  chorych  na  wsi"  z  18  rysunkami 
w  tekście  (dok.);  Sterling  Seweryn  „Pierwsza 
konferencja  Międzynarodowego  biura  central- 
nego do  walki  z  gruźlicą";  „Towarzystwa  le- 
karskie prowincjonalne";  Kronika;  Odezwa  ko- 
mitetu wystawy  hygjeniczno-spożywczej  w  Ło- 
dzi. I 

—  Czasopismo  prawnloze  i  ekonomlozne 
(zeszyt  3  i  4):  Madeyski  St.,  „Polityczne 
prawo  wolności  narodowej";  Rosenblatt  J., 
„O  sądach  polubownych  według  nowej  pro- 
cedury cywilnej":  Grabski  St.  „Budowa  gospo- 
darcza nowoczesnych  społeczeństw";  Morelo- 
wski  J.  „Z  dziedziny  statystyki  kryminalnej" 
(dok.);  Krytyki  i  sprawozdaDia;  Z  kroniki 
krakowskiego  towarzystwa  prawniczego  i  eko- 
nomicznego. 

—  Krytyka  (listopad):  f.  „Homo  sum";  Sli- 
wicki  D.  „Z  więziennej  celi":  Żuławski  J. 
„W  obronie  metafizyki";  Baudouin  de  Courte- 
nay  J.  „Uwagi  na  czasie  i  nie  na  cza- 
sie"; Rundstein  Sz.  „Nowa  teor)a  przewro- 
tów społecznych";  Zbierzchowski  H.  „Umar- 
ły las",  „Powrót",  poezje;  Lorentowicz  J.  ^Li- 
ryka Marji  Konopnickiej"  (dok.);  UlanowskiT. 
„Nowe  poezje";  Filipowicz  T.  „Imperjahzm  an- 
gielski" (c.  d.);  Staff  Z.  „Z  poezji  młodych 
Niemiec";  Sprawozdania  literackie  i  nau- 
kowe. 

—  Misje  Katollokle  (grudzień):  Rejowicz  Ja- 
TosłaW)  ks.  „Kartka  z  dziejów  Pomorza  i  Ru- 
gji"  (dok.);  Czermiński  M.  ks.  „Ks.  Kard.  Le- 
dóchowski,  prefekt  św.  kongregacji  dla  rozkrze- 
wiania  wiary"  (c.  d.);  Sebastjański  Władysław 
ks.  „Misja  między  Polakami  w  północnej  A.me- 
ryce,  pamiętnik*  (c.  d.);  Briand  P.  M.  ks. 
j,Z  Mysory",  list...  misjonarza  apostolskiego 
w  Indiach  do  ks.  M.  C.";  Angeli  O.  P.  ^Szko- 
ły i  klasztory  na  Libanie"  (dok.);  Wiadomości 
bieżące  z  misji. 

—  Muzeum  (listopad):  „Szkodliwe  wyda- 
wnictwa dla  uczniów";  Landau  J.  „Szkoła 
a  choroby  zakaźne";  Zagrodzki  J.  „Przepisy 
szkolne  dla  młodzieży  i  określenie  obowiązków 
nauczycieli  z  XVI  w.,  wyryte  na  tablicy  mar- 
murowej w  szkole  Św.  Elżbiety  w  Wrocławiu"; 
Dworski  E.  „Wrażenia  z  wycieczki  pedagogi- 
cznej" (c.  d.);  Chudziński  A.  „O  przyczynach 
upadku  państwa  rzymskiego*'  (dok.);  Recenzje 
i  sprawozdania;  Błażek  B.  „Sztuka  w  życiu 
dziecka";  Zdziarski  St.  „Przegląd  ruchu  peda- 
gogicznego"; Sprawy    towarzystwa   nauczycieli 


szkół  wyższych;  Sprawy  bieżące;    Rozmaitości; 
Fundacja  im.  A.  Mickiewicza: 

—  Poradnik  Językowy  (listopad):  Stein  Igna- 
cy „O  tworzeniu  przymiotników  z  nazw  miej- 
scowych"; Zapytania  i  odpowiedzi;  Roztrząsa- 
nia; Skarbonka;  Nowe  książki. 

—  Przegląd  fHozoflezny  (zeszyt  IV):  Ko- 
złowski Wł.  M.  ^Ewolucja,  jako  ogólna  zasa- 
da stawiania  się^;  Abramowski  E.  „Dusza 
i  dało"  (dok.);  Przegląd  nauk  poszczególnych: 
Silberstein  L.  „Związek  zjawisk  w  czasie";  Perl- 
DUitter  S.  »Nowa  próba  poglądu  filozoficznego 
na  dzieje";  Referaty:  Heinrich  Wł.  „Teorje 
i  wyniki  badań  psychologicznych";  Kozłowski 
Wł  M.  „Klasyfikacja  umiejętności**;  de  Hey- 
den-Zielewicz  J.  „Prolegomena  in  Pseudooc- 
Ui  de  Uniyersi  natura  libellum". 

—  Przegląd  kośolelny  (październik):  War- 
miński, ks.  dr.  „Z  dziejów  djecezji  poznańskiej. 
II.  Mnich  Samuela  Seklucjan";  Fijałek,  ks.  dr. 
„Królowa  Korony  Polskiej"  (c.  d.);  Ks.  J.  ,0 
stypendjach  mszalnych";  Erzepki  B.,  dr.  <Dwie 
przemowy  ślubne  ks.  J.  Rogalińskiego*  (dok.); 
Piotrowicz  J.,  ks.  i  ks.  M.  „Miscellanaea";  A. 
L.  ks.  „Ruch  katolicki";  „Ruch  literacki*. 

—  Przegląd  Polski  (listopad):  Wodzicka  z  Po- 
tockich T.  „Maksym  Gorkij";  Grabski  St 
„Zarys  rozwoju  idei  społecz.no-gospodarczych 
w  Polsce  od  pierw!4zego  roz'bioru  do  r.  1831" 
(c.  d.);  Szukiewicz  M.  „Arf",  poemat  w  4  ak- 
tach (dok.);  Paygert  K.  „Podstawy  do  okre- 
ślenia żądań  GaUcji  na  polu  polityki  handlo- 
wej"; Alkar  „Moje  przeprawy",  pamiętnik  An- 
drzeja hr.  Zamoyskiego  o  czasach  powstania 
listopadowego  (1830—1831)"  (c.  d.);  Kronika 
literacka;  Koneczny  Fr.  „Teatr  krakowski"; 
^•^Prz^ląd  polityczny;  Taroowski  St.  „Sta- 
nisław Chłapowski"  (wspomniejiie  pośmiertne); 
Tarnowski  St.  „Józef  hr.  Wodzicki"  (wspo- 
mnienie pośmiertne). 

—Przegląd  Powezęohny  (listop.):  Teodorowicz 
J.,  ks.  arcybiskup  „Z  ostatnich  doświadczeń"; 
Czaykowski  K.,  ks.  T.  J.  „Po  strejku  żniwia- 
rzy, zapiska  z  podróży";  Krokoszyński,  K.  ks. 
T.  J.  „Dwa  obozy  we  Francji.  I.  Obóz  rządo- 
wy"; (Jostomski  W.  „Nietzsche  jako  przedsta- 
wiciel aotichrześcjańskiego  humanitaryzmu", 
Mazanowski  A.  „Nowa  powieść  rosyjska.  1.  Ma- 
ksym Gorkij"  (c.  d.);  Trzeciak  St.,  ks.  dr. 
„Protestantyzm  o  Zmartwychwstaniu  Chrystu- 
sa" (dok.);  Przegląd  piśmiennictwa;  Sprawozda- 
nie z  ruchu  religijnego,  naukowego  i  społe- 
cznego. 

—  Przegląd  weterynarski  (Jft  11):  Mańko- 
wski H..  1  Drobno widzowa  budowa  kanału 
strzykowego  dojek  krowy";  Nota  ty  z  praktyki; 
Fried  F.  «Poglądy  uczonych  specjalistów  na 
sprawę  gruźlicy  u  bydła  i  spostrzeżenia  nad 
n  lektorem  i  urządzeniami  weterynaryjnemi  za 
granicą,  poczynione  w  podróży  nauko wej»  (c. 
d.);  Streszczenia  i  oceny;  Mańkowski  H.,  dr. 
„Wystawa  rolnicza  w  Mannheim";   Rozmaito- 
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ści;  Wiadomości  policyj no- weterynaryjne  i  staty- 
sty czne;  Wiadomości  bieżące; 

—  Przegląd  prawa  i  adninittraoji  (listopad): 
Zoll  Fr.  młodszy,  <Posiadanie  według  pra- 
wa cywilnego  austriackiego  w  zarysie*  (dok.); 
Makarewicz  J.,  „Pomoc  prawna  ze  strony 
sądów  cywilnych  według  procedury  karnej 
wojskowej*;  Kutrzeba  St.,  „Studja  do  hi- 
«torji  sądownictwa  w  Polsce.  VIII.  Krako- 
wekie  sądy  kapturowe";  Szybalski  M,  „O  re- 
formie kNąg  gruntowych  w' Galicji";  Kronika; 
Praktyka  cywilno  -  sądowa;  Till  A.,  „Pra- 
ktyka karno-sądowa,  zasady  orzeczeń  Trybuna- 
łu kasacyjnego^;  Gargas  Z.,  „Praktyka  admi- 
nistracyjna, zasady  orzeczeń  Trybunału,  ad  mini- 
fitracyjnego";  Dodatek. 

—  Przewodnik  naukowy  i  Iłteraoki  (li- 
stopad): Zaleski  D.  « Korespondencja  Józefa 
Bohdana  Zaleskiego*  (c.  d.);  Kraushar  A. 
«Bars9,  palestrant  warszawski,  i  jego  misja*po- 
ii tyczna  we  Francji  (1793  do  1800),  ze  źródeł 
archiwalnych*  (c.  d.);  Pułaski  K.  «Stare  osady 
w  ziemi  kamienieckiej  i  dziedziczące  na  nich 
rody  polskiej  szlachty  historycznej »  (c.  d.); 
Oiemniewski  J.  «Poznanie  i  kształcenie  chara- 
kteru* (c.  d.);  Bernsztein  M.  E.  cTelsze,  szkic 
historyczny  dziejów  miasta  i  starostwa*;  Urba- 
ński W.  „Dzisiejsze  astrofilstwo  w  Ameryce  a  da- 
wna estetyka   praktyczna  w  Europie". 

~  Wiela  (tom  XVI,  zeszyt  VI):  Wawrzenie- 
€ki  Marjan  „Ze  wsi  Lelowie*  (Zapiski  etno- 
graficzne" z  rysunkami");  Staniszewska  Z. 
y,  Wieś  Studzianki  ( Zarys  etnograficzny 
z  nutami  i  rysunkami"  (dok.);  Milewska  J. 
^Ucieszne  opowiadania  z  Ciechanowskiego*; 
Radliński  Ignacy  „Apokryfy  judaistyczno- 
chrześcjańskie";  Talko-Hryncewicz  J.  „W  kwe- 
stji  pochodzenia  Słowian";  Dąbrowska  8. 
^Piosnki  przy  sianożęciu  w  Żabnie*;  Poszuki- 
wania; Sprawozdania  i  krytyka;  Przegląd  cza- 
sopism; Drobiazgi  ludoznawcze;  Różne  wiado- 
mości; Odezwa  (Jan  Tur)» 

—  Zwiastun  Ewangieliozny  (listopad):  Od  re- 
dakcji; „Na  uroczystość  reformacji*;  „O  naj- 
dawniejszych losach  niektórych  zborów  w  Kró- 
lestwie Polskim";  „Walka  o  szkoły  we  Fran- 
cji": XIV  konferencja  kantorów  parafji  Lubel- 
skiej i  60-letni  jubileusz  kantora  Roecherta* 
(dok.);  Jubileusz;  Uroczystość  misyjna  i  konfe- 
rencja kantorska  w  Grodźcu;  Poświęcenie  sali 
szkolnej  i  dwuch  sal  doniu  schronienia  starców 
w  Lublinie;  cW  dziewiczym  lesie»,  opowiada- 
nie misjonarza  (c.^  d.);  Z  prasy;  Wiadomości 
z  kościoła  i  ze  świata;  Oiiary;  Nabożeństwa; 
Odpowiedzi  redakcji;  Ogłoszenia. 


Kurjer  księgarski. 


Zarząd  ^Kasy  przezorności  i   pomoey  war- 
szawskich  pomocników  księgarskich*    w   dniu 


16  listopada,  na  walnym  zebraniu,  w  obec  33 
uczestników  a  pod  przewodnictwem  p.  J.  Ge- 
bethnera, składał  racnunki  za  rok  od  I-go  paź- 
dziernika 1901  do  1  października  1902  r.  Ka- 
pitał „Kasy*  wzrósł  o  rb.  3.099  i  tworzy  jui 
dziś  z  pozostałem!  po  r.  1901/02  rb.  10,233 
kop.  56  sumę  rb.  13,332  kop.  56,  z  których 
gotowizną  rb.  1,376  kop.  22  w  listach  zajsta- 
wnych  T.  K.  m.  W.  rb.  9,116  kop.  20,  na  po- 
życzkach u  uczestników  rb.  2,790  kop.  14, 
w  wydawnictwach  rb.  50. 

Cyfry  powyższe    zatwierdziła  komisja  rewi- 
zyjna. 

Uczestników  »Kasy"  było  56,  przybyło  11, 
ubyło   10,   pozostało   57. 

Młodej  tej,  l)o  zaledwie  od  kilku  lat  istnie- 
jącej instytucji  rokować  można  jak  najlepszą, 
przyszłość,  uczestnicy  bowiem  dają  dowody  co- 
raz większego  zainteresowania  się  sprawami 
„Kasy".  Będzie  ona  źródłem  krzepiącym  dla 
młodych,  stanie  się  balsamem  pociecny  dla  we- 
teranów zawodu  księgarskiego,  —  dla  poczy- 
nających zachętą  do  oszczędności,  a  więc  samo- 
dzielności, dla  starych  zapewni  kapitalik  na 
ciężkie  dni.  Komisja  dochodów  niestałych,  któ- 
ra na  zeszłorocznej  sesji  niczym  jeszcze  pochwa- 
lić się  nie  mogła,  rozesłała  już  do  sprzedaży  pierw- 
sze swe  wydawnictwo,  walc  Miillera  „Bajka", 
i  oddała  do  druku  powieść  W.  Gąsiorowskiego 
p.  t.  „Kajetan  Stuart*.  Oba  wydawnictwa  ro- 
Kują  najlepsze  rezultaty.  Na  tle  kwestji  do- 
chodów z  wydawnictw  rozwinęła  się  żywa  dy- 
skusja, poczęta  przez  pp.  Biernackiego  i  Pres- 
sera:  Dowodzili  oni,  na  co  z  małemi  bardzo 
wyjątkami,  zgodzili  się  wszyscy,  że  dochody 
z  wydawnictw  winny  być  dopisywane  uczestni- 
kom do  rachunku  B,  co  też  postanowiono.  Po- 
myślano i  o  innych  sprawach.  Fundusz  obro- 
towy, powstały  przeważnie  ze  składek  uczestni- 
ków 20—25  kop.,  a  wynoszący  poważną  sumę 
rb.  1559  kop.  59,  postanowiono  dopełnić  do  rb. 
2000,  połączyć  z  1000  rubli,  ofiarowanych  przez 
rodzinę  ś.  p.  Gustawa  Gebethnera,  i  odsetki  od 
całej  tej  kwoty  przeznaczać  na  zapomogi  ucze- 
stników. Postanowienie  to  jest  dowodem  nie- 
tylko  wielkiej  ofiarności,  ale  także  rozumnego 
regulowania  spraw  społecznej  natury.  Myśl  ta- 
ką podał  pan  Rudolf  Winiarz,  przedstawi! 
zaś  ją  w  formie  wniosku  kto  inny. 

Zebranie  zakończono  wyborem  uzupełniają- 
cym do  zarządu  3  członków:  pp.  B.  Winia- 
rza  (43  głosy),  W.  Lindemana  (34  głosy), 
obydwóch  ponownie,  i  A.  Kołłupajłę  (33  gło- 
sy), —  do  komisji  rewizyjnej:  pp.  J.  Gebeth- 
nera, £.  Janickiego  i  A.  Turkuła. 

A,  Turkul. 
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BIBLJOGRAFJA. 


Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

Franciszek  Salezy  ŚW.  Rozmowy  duchowe... 
biskupa  i  księcia  genewskiego,  założyciela  Zakonu 
Nawiedzenia  Najświętszej  Marji  Panny,  dla  wszyst- 
kich wszelkiego  stanu  osób  wielce  pożyteczne  do 
spokojnego  na  drodze  zbawienia  postępu,  z  francu- 
skiego przetłumaczone  przez  zakonnicę  Nawiedze- 
dzenia  N.  M.  P.  8-ka,  str.  294.  kt.  ni.  i.  Kra- 
ków, 1902.  Nakł.  klasztoru  PP.  Wizytek. 

Honorat  brat  kapucyn.  O  czci  wynagradzają- 
cej. l6ka,  str.  442.  Warszawa,  1902.  M.  Szczep- 
J^owski.  kop.  60. 

Kowalewski  Tomasz,  ks.  Liturgika,  czyli  wy- 
kład obrzędów  kościoła  katolickiego  podług  dzieła 
ks.  Innocentego  Frenkla,  streścił  ido  użytku  szkolne- 
go zastosował...  kanonik  katedralny  i  dziekan  płocki, 
nauczyciel  religji  w  gimnazjum  żeńskiem  w  Płocku, 
wyd.  3.cie.  8-ka,  str.  126  i  IV  z  28  ilustracjami. 
Płock,  1902.     Gebethner  i  Wolff  w  Warszawie. 

opr.  kop.  80. 

Matczak  Paweł.  Śpiewnik  pogrzebowy,  żało- 
bny, zawierający  najodpowiedniejsze  pieśni  pogrze- 
bowe, modlitwy  i  litanję  za  osobę  konającą,  msze 
święte,  godzinki,  officjum  ze  dusze  zmarłych  i  pro- 
cesję na  dzień  zaduszny,  wyd.  nowe.  i6-ka,  sti. 
234  i  V  z  ryciną.     Łódź,  1902.     Wł.  Kaczmarek! 

„..      ,  kop.  40. 

Kltuaie  sacramentorum  ac  aliarum  ecclesiae  roma- 
no-catholicae  caeremonianim.  Ex  rituali  synodi  pro- 
vincialis  petricoviensis  depromtum.  Editio  nova, 
aucta  et  emendata.  8-ka,  str.  515.  Yilnae,  1903! 
Sumptibus  et  Typis  Joseph  Zawadzki.  rb.  1. 50. 

Siedlecki  Kazimierz  o.  Przewodnik  duchowny 
do  miejsc  świętych,  napisał...  Paulin  z  Jasnej  Góry. 
l6-ka,  str.  396  i  IV.  Częstochowa,  1902.     kop.  50. 

Bibijografja,  encylclopedja,  dzieła 
zbiorowe. 

Dubanowioz   Edward  i  Kossowski  Stanisław. 

Biblografja  literacka  czasopism  polskich  za  rok  1 901 
zestawili...  (Odbitka  z  «Pamiętnika  literackiego »). 
8-a,  str.  83.  Lwów,  I902.  Nakł.  Tow.  literackiego 
im.  Ad.  Mickiewicza.  Skł.  gł.  w  księg.  Gubryno- 
wicza  i  Schmidta. 

GiOJier  Zygmunt.  Encyklopedja  staropolska 
ilustrowana.  Tom  III,  zeszyt  VIII.  8-ka,  str.  od 
289—350-   Warszawa,  1902.  i  zesz.  kop.  40. 

Przewodnik  po  Muzeum  hrabiego  Emeryka  Hut- 
ten- Czapskiego  w  Krakowie.  8-ka,  str.  38.  Kra- 
ków 1902.  hal.  20. 

Sprawozdanie  (III)  dyrekgi  c.  k.Akademji  han- 
dlowej we  Lwowie  za  rok  szkolny  I901/2.  8-ka,  str. 
160,  kt.  ni.  I,  Lwów,  1902.  Nakł.  dyrekcji.  Treść: 
Romer     Eugenjusz,    dr.     « Najważniejsze     artykuły 
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Świata  handlowego  XIX  wieku^.  Wernberger  E. 
«0  wierszowaniu  we  francuskim ».  Pawłowski  An- 
toni «  Wiadomości  szkolne  ». 

Sprawozdanie  dyrekcji  c.  k.  gimnazjum  w  Tar- 
nowie za  rok  szkolny  1 901/2.  8-a  wielka,  str.  67. 
Tarnów,  I902.  Nakł.  funduszu  naukowego  Treść: 
Leniek  Jan,  dr.  «Napisy  grobowe  w  kościele  kate- 
dralnym w  Tarnowie »;  Marcinkowski  Antoni  «Kata> 
log  bibijoteki  nauczycielskiej,  dział  III>;  Kronika 
i  statystyka  zakładu. 


Filozofja,  psycliologja,  eetetylca,  etyka. 

Dubois,  dr.  O  wpływie  ducha  na  cuało,  odczyt 
wygłoszony  w  sali  wielkiej  rady  w  Bernie,  za  po- 
zwoleniem prelegenta  przełożony  na  język  polski. 
8ka,  str.  41,  Poznań,  1902.  Nakład  tłumacza. 
Ksi^arnia  Polska.  mk.  i. 

Nordau  Maks.  Miłość.  Przekład  z  T2-go  wyda- 
nia W.  L.  8-ka,  str.  40.  Warszawa,  1903.  Skł. 
gł.  w  księg.  M.  Borkowskiego.  kop.  30. 

Przybyszewski  Stanisław.    Na  drogach  duszy. 

Wydanie  drugie.     8-ka,    str.    I45.     Kraków,  1902. 
L.  Zwoliński  i  S-ka.  rb.  2. 

Sprawozdanie  dyrekcji  c.  k. gimnazjum  w  Stryju 
za  rok  szkolny  1902.  8-ka  kt.  ni.  i,  str.  33,  kt.  ni. 
I,  str.  50.  Siryj,  1902.  Nakł.  funduszu  naukowe- 
go. Treść:  Wróblewski  Karol  4c Propedeutyka  fi- 
lozoficzna w  gimnazjum,  szkic  metodyczny*;  Część 
urzędowa. 


Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Angerman  KlaudJuSZ,  inż.  Ogólna  geologja  na- 
ftowa, podstawy  do  badań  terenów  naftowych  przez... 
8-ka  kt.  ni.  3,  str.  2  i  144.  Lwów,  1902.  Nakł. 
autora.  kor.  6. 

Ernst  M.  O  przypadkowości  w  przyrodzie.  8-a, 
str.  38.  Warszawa,  1902.  (Odbitka  z  «Wszech- 
świata». 

Gałecki  St.  dr.  Ważniejsze  pasorzyty  ludzkie 
wewnętrzne  i  zewnętrzne,  opisał...  i6-ka,  str.  68. 
Warszawa,  1902.  Nakł.  M.  Arcta.  « Książki  dJa 
wszystkich*.  kop.  lo. 

Kawecki   A.   iM.  i  Tomaszewski   Fr.    Fizyka, 

krótki  rys  kosmograf] i  i  chemji,  podręcznik  dla  niż- 
szych klas  szkół  średnich,  zastosowany  do  instrukdi 
ministerjalnych  z  r.  19Ó0,  wyd.  3cie.  8-ka,  kt  ni. 
2,  str.  166  z  220  figurami.  Kraków,  I902.  Nakł. 
autorów.  Skł.  gł,  w  księgami  S,  A,  Krzyżanow- 
skiego, opr.  kor.  2. 
Natanson  Władysław.  Wiadomości  z  nauki 
fizyki  dla  szkół  wydziałowych,  wyd.  2-gie  popra- 
wione. 8-a,  str.  VII  i  170  z  rysunkami  w  tekście. 
Lwów,   1902.  Nakł.  zakładu  im.  Ossolińskich. 

opr.  kor.  i. 

NuSSbaum  Józef,  dr.  Zasady  anatomii  poró- 
wnawczej. Tom  IL  Anatomia  porównawcza  zwie- 
rząt kręgowych.  Napisał...  z  134  drzeworytami, 
obejmującemi  400   przeważnie    oryginalnych  rysun- 


N8  12. 


447 


ków.  8-ka  duża,  stf.  552.  Warszawa^  '903.  Bibl. 
przyrodn.  c Wszechświata ».  Wydawn.  kasy  im. 
J.  Mianowskiego.  Skł.  gł.  w  księg.  E.  Wende 
i  Sp.  rb.  4. 

Prace  natenatyczio-flzyozne,  wydawane  przez 

S.  Dicksteina,  Wł.  Gosiewskiego,  Wł.  Natansona,  A. 
Witkowskiego  i  K.  Żorawskiego.  Tom  XIII.  A. 
Denizot  «0  pewnem  zagadnieniu  Eulera  o  wahadle* ; 
J.  Zawidzki  «Studya  doświadczalne  nad  prężnością  i 
składem  pary  podwójnych  mieszanin  cieczy »;  K.  Zó- 
rawski  «0  własnościach  pewnej  całki  wielokrotnej, 
będącej  uogólnieniem  dwóch  twierdzeń  z  teoryi  wi- 
rów*; A.  Przeborski  « Niektóre  zastosowania  teoryi 
kongruencyj  liniowych*;  S.  Dickstein  «Kofespon- 
denc3ra  Kochańskiego  i  Leibniza,  wedhig  odpi- 
sów d<^a  E.  Bodemanua  z  oryginałów,  znajdujących 
się  w  Bibliotece  królewskiej  w  Hanowerze,  po  raz 
pierwszy  do  druku  podana,  przez...  (ciąg  dalszy  i  dok.); 
Merecki  R.  «.Obserwacye  mikrometryczne  mgła- 
wic. Część  I»;  M.  P.  Rudzki  «0  prawie  rozkładu 
temperatury  wewnątrz  ciała  gazowego  niebieskiego*; 
Ł.  E.  Bottcher  « Zasady  rachunku  iteracyjnego*, 
część  III  (dokończenie);  S.  Dickstein,  T.  Estreicher, 
R.  Merecki,  M.  P.  Rudzki  c  Sprawozdania  *  z  pi- 
śmiennictwa polskiego  w  dziedzinie  nauk  matema- 
czno-fizycznych  za  rok  1899*  (dokończenie);  Czaso- 
pisma, książki  i  broszury,  nadesłane  do  redakcji 
«Prac  matematyczno-ńzycznych*.  8-ka,  str.  395. 
Warszawa,  1902.  Skł.  gł.  w  księg.  Gebethnera 
i  Wolffa.  rb.  4. 

Sprawozdanie  (XVIII)  dyrekcji  c.k.  gimnazjum 
w  Jarosławiu  za  rok  szkolny  1902.  8-ka  kt.  ni.  i, 
str.  60  i  50.  Jarosław,  1902.  Nakł.  fimduszu  nau- 
kowego. Treść:  Janiów  Józef  «  Dyfuzja  gazów  i  par*; 
Wiadomości  szkolne. 

Sprawozdanie  (Xxvi)  dyrekcji  c.  k.  wyższej 
szkoły  realnej  w  Tarnopolu  za  rok  szkolny  1901/1902. 
8-ka,  str.  83  i  I  ni.  Tarnopol,  I902.  Nakł.  łun- 
duszu  naukowego.  Treść :  Duchowicz -Bronisław 
•  Zwięzły  podręcznik  do  ćwiczeń  w  chemji  rozbioro- 
wej dla  klasy  V  wy2szydi  szkół  realnych,  analiza 
jakościowa*;  Wiadomości  szkolne. 

Sprawozdanie  komisji  fizjograficznej,  obejmujące 
pogląd  na  czynności  dokonane  w  ciągu  roku  1900, 
oraz  materjały  do  fizjograf ji  krajowej.  Tom  XXXVI, 
8-ka,  str.  XXXVIII,  208  i  145,  z  i  tablicą  i  9  ry- 
cinami w  tekkie.  Kraków,  I902.  Nakł.  Akademji 
Umiejętności.  Skł.  gł.  w  księgarni  Spółki  wyda- 
wniczej polskiej. 

SzymaAekl  A.  L.  Prawa  przyrody:  Fizyka,  część 
1.  (Bezpłatne  dodatki  c Ziarna*  IX}.  l6-ka,  str.  196 
i  I  ni.  z  rysunkami  w  tekście.  Warszawa,  1902. 
Nakł.  « Ziarna*. 

Tański  Waotaw.  Świat  roślin  (botanika^  część 
I.  (Bezpłatne  dodatki  « Ziarna*  Vin).  i6-ka,  str. 
r74  i  I  ni.  Warszawa,  1902.  Nakł.  « Ziarna*. 

Trzciński  Paweł.  Jak  się  orjentować  na  niebie? 
Krótki  zarys  topografii  nieba  i  główniejszych  gwia- 
zdozbiorów. Z  ilustracjami  w  tekście  i  mapą  nieba. 
8-ka,  str.  73.  Warszawa,  1902.  Nakł.  autora 
ze  współud.  Kasy  im.  dr.  J.  Mianowskiego.  Skł.  gł. 
księg.  G.  Senne walda.  kop.  40. 


Wodecki  F.  Astronomia  wobec  krytyki  i  prawo 
dwoistości.  8ka,  str.  236.  Warszawa.  Tqo2.  Skł. 
gł.  w  księg.  E.  Wende  i  Sp.  rb.  1.50. 

Zuber  Rudolf.  Kilka  słowo  rzekomych  śladach 
lodowca  dyluwialnego  pod  Truskawcem,  napisał... 
(Odbitka  z  «Kosroosu*).  8-ka,  str.  251 — 256  z  ta- 
blicą autografowaną.  Lwów,  1901.  Nakł.  polskiego 
towarzystwa  przyrodników  im.  Kopernika. 

—  O  pochodzeniu  fliszu,  napisał...  (Odbitka 
z  cKosmosu*).  8-ka,  str.  232 — 243.  Lwów,  1901. 
Nakł.  polskiego  towarzystwa  przyrodników  im.  Ko- 
pernika. 

Antropologia,  etnografia,  archeologja 
przedhiotoryczna. 


ClOdd  Edward.  Człowiek  pierwotny.  Przełożył 
z  angielskiego  Feliks  Wermii^ski.  Z  36  rysunkami. 
8-ka,  str.  201.  Warszawa,  1902.  Wydawn.  «Pora- 
dnika  dla  czytających  książki*.  rb.  1.40. 

Majewekl  E-  z  powodu  rozpraw  antropologów 
giermańskich  na  temat  dziejów  przedhistorycznych 
slowiańsko-giermańskich.  (Odbitka  z  «Wisly»,  t. 
XVI  r.  1902).  Skł.    gł.  w  księg.    E.  Wende  i  Sp. 

kop.  10. 

—  Pszczoła    (Apis    mellifica  L.)     w    pojęciach 
i  praktykach   ludu    naszego.     Ułożył...  z  wyciągów 
z  literatury,  zebranych  przeważnie  przez  S.  Jastrzę 
bowskiego  i  J.  Saneckiego.     (Odbitka  z  c Wisły*  t 
XT  r.  1901).  8-ka,  str.   12.   Warszawa,  1902.  Skł 
gł.  w  księg.  E.  Wende  i  Sp.  kop.  ro 

Śmiałek  Wincenty,  dr.     Poszukiwania  archeolo 
giczne  z  XIX  wieku,  z  cyklu  odczytów  c Jedno  stu 
lecie*,  urządzonych  staraniem  « Czytelni  katolickiej* 
we  Lwowie.     8 -a,  str.  33.    Lwów,  1902. 


Językoznawstwo,  fliologja. 

B.  P.  Czy  mówisz  po  rusku?  Praktyczny  prze- 
wodnik do  nauczenia  się  w  krótkim  czasie  pisać, 
czytać  i  mówić  po  rusku  (małorusku).  Gramatyka, 
ćwiczenia,  rozmówki.  (Bibl.  powszechna  )6  404- 
408).  i6-ka,  str.  232.  Złoczów,  1902.  Nakł.  W. 
Zukerkandla.  kor.  i  hal.  20. 

Berger  Hugo.  Łatwa  metoda  gruntownego  nau- 
czenia się  w  krótkim  czasie  języka  angielskiego, 
z  pomocą  lub  bez  pomocy  nauczyciela,  z  wymową 
w  języku  polskim  przy  każdem  słowie,  z  kluczem, 
wyd.  nowe.  8-ka  mała,  str.  510,  IV,  105.  War- 
szawa. 1902.  Nakł.  Gebeth.  i  Wolffa.  G.  Gebeth- 
ner i  Sp.  w  Krakowie.  rb.  I.50. 

Homer.  Odyssea,  przetłomaczył,  preparacją  i  obja- 
śnieniami opatrzył  P.  B.  (Bibljoteka  klasyków  rzym- 
skich i  greckich,  zesz.  83).  i6-ka,  str.  33 — 71. 
2^oczów,  1902.  Nakł.  W.  Zuckerkandla.     hal.  20. 

Horatlue  FlaCOUS.  Carmina  selecta,  tłuma- 
czenie, objaśnienia  i  słówka,  podał...  I.  St.  (Bibljo- 
teka klasyków  rzymskich  i  greckich,  zeszyt  94,  96, 
98).  l6-ka,  str.  40,  32  i  33 — 64.  Złoczów,  IQ02. 
Nakładem  W.  Zuckerkandla. 
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Prawidła  pisowni  polskiej  ze  słowniczkiem.  8-a, 
str.  50.  Warszawa.  1903.  Skł.  gl.  w  księg.  G.  Cen- 
tnerszwera.  kop.  10. 

Sprawozdanie  (29)  dyrekcji  c.  k.  wyższej  szkołj' 
realnej  we  Lwowie  za  rok  szkolny  I902.  8-ka,  str. 
93.  Lwów,  1902.  Nakł.  funduszu  naukowego. 
Treść:  Passendorfer  Artur  « Błędy  językowe  mło- 
dzieży szkolnej*;  Kronika  i  statystyka  zakładu. 


Historja  i  życiorysy. 

Aakenazy  Szymon.  Sto  lat  zarządu  w  Króle- 
stwie Polskiem,  1800— 1900,  wy d.  2-gie  pizejrzane. 
i6-ka  kt.  ni.  2,  str.  96,  kt.  ni.  I.  Lwów,  1903. 
Nakł.   księg.  H.  Altenberga.  kor.  I. 

Bonieeki  Adam.  Herbarz  Polski.  Tom  V,  zesz. 
IV.  4-to,  str.  123 — 160.  Warszawa,    1902. 

kop.  75. 

BUCZy8  Franciszek,  kS.  Św.  Stanisław,  biskup 
krakowski,  rozprawa  przedstawiona  fakultetowi  teo- 
logicznemu w  Uniwersytecie  Fryburskim  w  Szwaj- 
car) i  w  celu  otrzymania  stopnia  doktora  teologji. 
8-ka,  str.  200.  Kraków,  1902. 

Chołoniewski  Antoni.  Tadeusz  Kościuszko, 
napisał...  (Wydawnictwo  Macierzy  polskiej  J<6  7^, 
nakładem  fundacji  im.  T.  Kościuszki  z  r.  1894). 
8-ka,  str.  133  i  I  kt.  ni.  z  40  rycinami,  dwiema  ta- 
blicami kolorowemi  i  autografem  Kościuszki.  Lwów, 

1902.  Macierz  polska.  kor,  2. 
GumplOWioz  Maksymilian,  dr.  Polacy  na  Wę- 
grzech, studjum  etnograficzno-statystyczno-history- 
czne  (z  teki  pozgonnej;  odbitka  z  kwartalnika  etno- 
graficznego «Lud»).  8-a,  str.  VI,  kt.  ni.  I,  str.  44. 
Lwów,  1903.     Nakł.  Towarzystwa  ludoznawczego. 

HeleniuSZ  E.  Listki  z  Ukrainy,  tom  IIL  8-ka, 
str.  255  i  I   ni.  Kraków,  1902.     Nakł.    autora. 

kor.  6. 

Jank0\)VSki  Czesław.  Sześćset  lat  stosunków 
polsko-pruskich  z  przydanymi  głosami  w  sprawacłi 
polsko-pruskich:  Henryka  Sienkiewicza,  Bolesława 
Prusa  i  Tadeusza  Smarzewskiego.  8-ka,  str.  100. 
Wilno,  1903.  Skł.  gł.  w  księg.  Józefa  Zawadzkie- 
go. ^^'  I- 

Kalinka  Walerjan.  Dzieła,.,  tom  XIL  Pisąia 
pomniejsze,  część  IV,  wyd.  nowe.  8-ka,  str.  251, 
kt.  ni.  2.     Spółka  wydawnicza  polska  w  Krakowie 

1903.  kor.  4. 

Kołaczkowski  Kiemens,  jenerał.  Wspomnie- 
nia... księga  V  od  końca  lipca  do  22  listopada  183 1, 
8-ka,  str.  15  7.  Spółka  wydawnicza  polska  w  Kra- 
kowie, 1902.  rb.  1.20. 

Krausliar  Aleksander.  Towarzystwo  królew- 
skie przyjaciół  nauk  1800— 1832.  Monografia  hi- 
storyczna osnuta  na  źródłach  archiwalnych,  przez... 
Księga  III.  Czasy  królestwa  kongresowego.  Czte- 
rolecie  pierwsze  1816— 1820  z  ilustracyami.  8-ka, 
str.  408.   Warszawa,  I902.     Gebeth.  i  Wolff.  rb.  3. 

MaazewskI  Stanisław.  Garibaldi  za  oceanem, 
luźne  karty  z  życia  włoskiego  bohatera,  1833  — 1848. 
8-ka  mała,  str.  187  i  I  ni.  Kraków,  I902.  Nakł. 
wydawnictwa  im.  T.  Kościuszki.  kor.  2. 


Ab  12. 


de  Moriolies  hrabia.  Pamiętniki  o  emigracyi, 
Polsce  i  dworze  Wielkiego  Księcia  Konstantego. 
(1789 — 1833).  Z  drugiego  wydania  francuskiego 
tłomaczyła  Zofia  Przyborowska.  8-ka,  str.  159. 
Warszawa,  1902.  Bibljoteka  Dzieł  Wybór.  )ft  255. 

kop.  25. 

Murawiew  Mikołaj  Mikołajewez,    Pamiętniki... 

1863 — 1865,  tłomaczone  z  oryginału  rosyjskiego 
przez  J.  Cz.,  z  przedmową  St.  Tarnowskiego,  wyd. 
3-cie.  8-ka,  str.  162  i  1  ni.  z  15  ilustracjami  w  te- 
kście.    Kraków,    1902.  Spółka  wydawnicza  polska. 

kor.  3. 
OfTaiaAski  Mieczysław.  Co  się  znajduje  w  dzie- 
le Tadeusza  Korzona  pod  tytułem  „Dola  i  niedola 
Jana  Sobieskiego*,  skreślił...  i6-ka.  str.  j8o.  War- 
szawa, 1902.  Książki  dla  wszystkich*.  Nakładem 
M.  Arcta.  kop.  25. 

Pogrom  wielki  Krzyżaków  w  bitwie  pod  Grun- 
waldem i  Tannenbergiem,  wspomnienie  historyczne 
ku, uczczeniu  492  rocznicy  tego  pogromu.  16 -a,  str. 
16.     Kraków,    1902  Nakł.  G.  Węgrzyna,  hal.  20. 

Sokołowski  Akgust,  prof  dr.  |Dzieje  porozbio- 
rowó  narodu  polskiego  ilustrowane.  Napisał  z  ilu- 
stracyami oraz  reprodukcyami  obrazów:  Matejki, 
Grersoiia,  Stachowicza,  Juljusza  i  Wojciecha  Kossa- 
ków, Rosena,  Ryszkiewicza  i  innych  mistrzów  pK>i- 
skich.  Tom  I,  zeszyt  I,  4-to,  str.  18.  Warszawa, 
1902.  Przedpłata  za  całość  rb.  25,  przedpłata  za 
zesz.  I  i  3  ostatnie  zesz.  rb.  1.40,  pojed.  zesz.  k.  35. 

Soref  Albert.  Sprawa  wschodnia  w  XVIII 
wieku,  pierwszy  podział  Polski  i  traktat  Kainar- 
dżyjski,  przełożyli  z  upoważnienia  autora  słuchacze 
uniwersytetu  lwowskiego,  z  przedmową  Szymona 
Askenazego.  8-a,  kt.  ni.  i,  str.  XXXI,  362  i  II. 
Lwów,  1903.  Nakładem  księg.  H.  Altenberga. 
Warszawa,  E.  Wende  i  Sp.  kor.  4. 

Tatomir  Lucyan.  Król  Kazimierz  Wielki.  Za- 
rys historyczny,  przez...  Wydanie  trzecie  l6-ka, 
str.  150.  Warszawa,  1902.  Nakł.  M.  Ąrcta.  ,yKsią- 
żki  dla  wszystkich''.  kop.  25. 

Zajączkowski  Józef  Jan.  Stare  warownie  pol- 
skie w  Zachodniej  Galicji.  4-ka.  15  kart  z  18  foto- 
graf jam  i  w  teczce.  Krosno,  1901.  Nakł.  zakładu 
fotograficznego  „Wisła**.  kor.  24. 


Historja  i  teorja  literatury. 


Brilokner  Aleksander.  Dzieje  literatury  pobkiej 
w  zarysie.  Tom  I,  zeszyt  II.  8-ka,  str.  od  i6i  — 
320.     Warszawa.  1902.     Naki.    Gebeth.  i  Wolfim. 

kop.  c   K 

Grabowski  Tadeusz,  dr.,  doc.  Uniw.  Jag.  £   • 

zac  i  pani    Hańska,   szkic    psychologiczno-litera  i. 
(Odbitka  z  « Przeglądu   polskiego »).     8-ka,  str. 

Kraków,  I902.  Spółka  wydawnicza  polska,    kor  1. 

Hosick  Ferdynand.  Nad  wodą  wielką  i  czy5  1. 
z  życia  poetów  nad  Lemanem.  Napisał...  l6-ka, 

136.  Warszawa,  I902.  Nakł.  M.  Arcta.     «Ksii  :i 

dla  wszystkich ».  kop.  k 
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Jabłonowski  Władysław.  Emil  Zola.  (Chara- 
kterystyka twórczości).  8-ka,  str.  31,  Warszawa, 
190^.   G.  Sennewald.  kop.  25. 

Jarecki  Kazimierz,  dr.  Twórczość  poetycka 
Marji  Konopnickiej,  szkic  literacki.  8-ka,  str.  16. 
Lwów,  1902.  Nakład  autora.  Skł.  gł.  w  Księgarni 
polskiej.  lial.  40. 

Kisielewski  J.  A.  O  teatrze  japońskim.  8-ka, 
str.  34.  Lwów,  1902.  Nakł.  Towarzystwa  Wy- 
dawniczego.    Skł.    gł.  w  księg.    St.    Sadowskiego. 

kop.  75. 

Magiera  lan  Fr.  Słowianie  (narody  i  ich  pi- 
śmiennictwo), pogadanka  pouczająca  (Bibijoteka 
„Prawdy"  l).  i6-a,  str.  54.  Kraków,  1902.  Nakł. 
redakcji  „Prawdy",  hal.  20. 

Sprawozdanie  dyrekcji  c.  k.  gimnazjum  w  Jaśle 
2a  rok  szkolny  1902.  8-ka,  str.  50,  kt.  ni.  i,  str. 
52.  Jasło,  1902.  Nakład  funduszu  naukowego. 
Treść:  Koprowicz  St.  « Rokosz  Jerzego  Lubomir- 
skiego w  poezji*;  Wiadomości  szkolne. 

Sprawozdanie  dyrektora  c.  k.  IV  gimnazjum  we 
Lwowie  za  rok  szkolny  I902.  8-ka,  str.  04.  Lwów, 
1902.  Nakł.  funduszu  naukowego.  Treść:  Siwak 
Michał  ^Kto  jest  autorem  broszury  politycznej  p.  t. 
Deliberacja  o  spółku  i  związku  Korony  Polskiej 
z  pany  chrześciaiiskimi  przeciwko  Turkowi?*  Sta- 
tystyka zakładu. 

Sprawozdanie  (21)  dyrektora  c.  k.  gimnazjum 
w  Sanoku  za  rok  szkohiy  I901/1902.  8-ka  str.  40 
151.  Sanok,  1902.  Nakł.  funduszu  naukowego. 
Treść:  Grołkowski  Strzemieńczyk  Antoni  „Tybeijusz 
wobec  pisarzów  srarożytnych  i  nowoczesnych". 
Czę4ć  -urzędowa. 

Sprawozdanie  dyrekcji  c.  k.  gimnazjum  w  Wa- 
dowicach za  rok  szkolny  1902.  8-ka,  str.  78.  Wa- 
dowice, 1902.  Nakł.  funduszu  naukowego.  Treść: 
Magiera  Michał  „Stosunek  Zacharjasza  Wernera  do 
literatury  polskiej  z  uwzględnieniem  „Wandy*  Wę- 
żyka; Część  urzędowa. 

Sprawozdanie  dyrekcji  c.  k;  gimnazjum  w  Zło- 
czowie za  rok  szkolny  1902.  8-ka  kt.  ni.  i,,  str. 
107.  Złoczów,  1902.  Nakładem  funduszu  naukowe- 
go. Treść:  Janik  Michał  „Najnowsza  poezja  pol- 
ska*; Część  urzędowa. 


Sztuki  plastyczne. 

Cereha   Maksymiljan  i  Stanisław.    Pomniki 

Krakowa,  z  tekstem  d-ra  Feliksa  Kopery.  Zeszyt 
XXVII.  Duże  folio,  str.  od  201—208.  Kraków— 
Warszawa,  1902.  Nakł.  wydawn.  „Pomników  Kra- 
kowa*, każdy  zeszyt  rb.  2. 

Woerman  Karol.  Czego  nas  uczą  dzieje  sztuki? 
Przekład  Jana  Kasprowicza  z  przedmową  prof.  dr. 
Jana  Bołoz- Antoniewicza.  8-ka,  str.  201.  Lwów, 
1902.  Nakł.  księgami  H.  Altenberga.  Warszawa, 
E.  Wende  i  Sp.  « Wiedza  i  Życie »  ser.  II,  tom  8 
i  9.  rb.  9. 

WydawnioiWO  T-wa  Polskiej  Sztuki  Stosowa- 
nej.   1902.  )6  I.  Materjały.  4-to.  Warszawa,  I902. 

rb.  1.50. 


PrawOi  nauki  społeczne,  ekonomja. 

BouglĆ  C.|  dr.  Idea  równości.  Studjum  socjo- 
logiczne. Przekład  Zygmunta  Poznańskiego.  8-ka, 
str.  243.  Lwów,  1903.  Polskie  Tow.  nakładowe. 
Skł.  gł.    w    księg.    T.   Paprockiego.  rb.  2. 

,  Hofmokl  Zygmunt.  De  economicae  ciementis, 
projekt  wykładu.  8-ka,  str.  53.  Kraków,  I902. 
Spółka  wydawnicza  polska.  kor.  2. 

Kowalewski  IN.  Zarys  początków  i  rozwoju  ro- 
dziny i  własności.  (Wykłady  w  Uniwersytecie 
Sztokholmskim).  Przekład  z  francuskiego  Marji  Go- 
mólióskiej.  8-ka,  str.  238.  Warszawa,  1903.  Skł. 
gł.  w  księg.  naukowej.  rb.  i. 

Sluszklewioz  Zdzisław,  dr.  Ustawa  konkurso- 
wa o  upadłościach  z  25  grudnia  1868  Dz.  n.  p.  }ft  i 
z  r.  1869,  uzupełniona  najważniejszemi  dodatkowe- 
mi  ustawami,  reskryptami  i  rozporządzeniami.  8-ka 
mała,  str.  XIV  i  243.  Lwów,  1902.  NpW.  S. 
Bodeka.  opr.  kor.  4. 

Sprawozdanie  (XXVIII)  Rady  zawiadowczej 
Towarzystwa  Bibljoteki  słuchaczów  prawa  we  Lwo- 
wie z  czynności  za  czas  od  I  listopada  1901  do  31 
października  1902.  8-ka,  str.  31.  Lwów,  1902. 
Nakł.  Towarzystwa. 

ŚwieSZeWSka  Ludwika.  Trzy  główne  prądy 
w  rozwoju  nauk  ekonomicznych,  studyum  ekonomi- 
czno-historyczne,  przez...  8-ka,  str.  382.  Warsza- 
wa,  1903.  Nakł.  M.  Arcta.  rb.  1.50. 

Uigi  podatkowe  nlewyzyskane  dla  domów  wło- 
ściańskich. (Wydawnictwo  Towarzystwa  Kółek 
rolniczych  r.  IV  1.  14).  8-ka  mała,  str.  21  i  i  ni. 
Lwów,  1902.  Nakł.  Zarządu  głównego  Tow.  Kó- 
łek rolniczych.  »  hal.  10. 

Pedagogika,  wychowanie,  książki  dia 

młodzieży. 

» 

Bratek.  Dla  małych  dzieci.  Wierszem  opisał... 
8-ka.    Warszawa,  1902.  J.  Guranowski.    rb.   1.50. 

—  Jak  się  bawią  dzieci.  4  podł.  Warszawa, 
1902.  J.  Guranowski.  rb.  1.I0. 

—  Jakie  piękne  bajeczkll  Opisał  wierszem...  8-a. 
Warszawa,  I902.  J.  Guranowski.  kop.  50. 

—  Nauka  i  zabawa.  Wierszem  opisał...  8-ka. 
Warszawa,  I902.     J.  Guranowski.  kop.  50. 

—  Powiedz  mi  bajeczkę!  Wierszyki...  8-a.  War- 
szawa, 1902,    J.  Guranowski.  kop.  50. 

Buy  DO  B.  Poselstwo  z  krainy  czarów.  Przygody 
chłopczyka  w  krainie  ptaszków.  Spolszczone  z  an- 
gielskiego. Z  licznemi  ilustracyami.  8-ka,  str.  158, 
Warszawa,  1903.  Nakł.  Gebeth.i  Wolffa,     kop.  80. 

Ctirząszozewska  Jadwiga  i  Warnkówna  Ja- 
dwiga. Moja  pierwsza  książeczka.  Wierszyki,  po- 
wiastki i  opowiadania  .różnej  treści,  Z  52  rysun- 
kami. (Proza  oryginalnie  opracowana).  8-ka,  str. 
130.  Warszawa,  I903.     Nakł.    Gebeth.  i  Wolffa. 

kop.  80. 

Ciocia  Mania.  « Wieszczka  kwiatów ».  Powiastka 
dla  dzieci,  z  angielskiego  przerobiła...  I6-ka,  str. 
27.  Warszawa,   1903.  Nakładem  M  Arcta.  kop.  5. 


ryba  KonatMoya.  W  mieście 
cd/.iala  dziatkom...  Z.  :□  lysun- 
Janko  wskiego.  Wydanie  2-gic. 
Ido,  1901.      Skład  gł.  w  księg.  Jó 

kart. — kop,  50,  w  opr.  kop.  80. 
jajki  z  krainy  Armor.  (BtetoAskie 
Opracował  dta  młodzieży  Pawet 
I  z  10  iluGtTaqami.  8-ka,  str.  [17. 
Nak).  red.  'Bibl.  dla  młodzieży*. 
w  kń^.  G.  Seaoewalda.  kop.  25. 
laaeatyna  z  Taiakloh.  Pamiątka 
czyli  ostatnie  jej  rady  dla  córki, 
setów,  1902.     NAładem   Wilbel- 

■  Bibl,  Pow!z.»    K    371 — J"3. 

twMaw.  Upominek  z  prac... 
pisy,  powiastki  i  róine  wierszyki 
»yd,  j-cie.  8-ka,  itr.  VIII,  154 
ań.  1901.  Nakładem  J.  Leitgebra. 
kor.  2. 
3  dla  grzecznycti  dzieci.  Powiastki 
il...  4-to.  Warszawa,  1902.  J. 
kop.  75. 
powiastki.  Napisał...  4-to.  War- 
Guranowski.  kop.  75. 

[owaka  Antonina.  Z  srerocej  do- 
dzied,  napisała...  z  obrazkami, 
^ajszawa,  1903.     Nakl.  M.  Arcta. 

Czarni  niewolnicy  czyli  przyjaciel 
inie  z  wojen    meksykańskich,   we- 

Wł,  L-  16-ka,  str.'78.  Warszawa, 
.  J.  Rosenweina.  kop.  20. 

likotaj.  Jednorazowa  czy  dwura- 
uzycli  szkołach  jrednicb,  referat 
w  Kole  krakowskiem  Towarzy- 
szkńł  wyższych  na  posiedzeniu  d. 
.  8-a,  str.  26.  Kraków,  igoj. 
Tuw.  oaucz.  szk.  wyt. 
f.  Na  tekturze,  8-ka  podł.  War- 
kł.  M   Arcta.  kop.  90. 

I  Caoylla.  Nowa  gwiazdka.  Zbiór 
zykńw  dla  dzieci  od  lat  7  —  lo. 
aroszyński^o.  8-ka,  str.  239.  Pc- 
Nikl.  księg.  K.  Grendyszyilskiego. 

Jlia.  Meir  Ezotowicz.  Powieść, 
utorki  opracował  dla  użytku  mło- 
ciński.  Tom  II.  Wydawn.  tom 
I7.  Warszawa,  1902,  Nakładem 
młodzieżyi.  Skl.  gł.  wydawn. 
:ewalda.  kop.  25. 

Walery.  Austryacy  VI  Warsza- 
czasów  księstwa  Warszawskiego 
:oniegO  Kamieńskiego.      8'ka,    str. 

1903.  Nakl,  Gebeth,  i  Wolffa, 
kart.  rb.  1.20,  w  opr,  rb,  I.50, 
.  Iwanhoe.  Romans  historyczny 
la  I-go  Lwie  Serce,  Opracował 
Izieiy  Henryk  Rawicz.  Tom  I 
.  Wydawn,  t.  YII,  8-ka,  sir,  116. 
Nakł,  red.  iBibl.  dla  młodzieży>, 
G.  Sennewalda.  kop.  25. 


Sprawozdanie  (II)  roczne  Towarzystwa  oczącej 
się  młodzieży  polskiej  „Pomoc  Bralnia"  w  Zakopa- 
nem, 8-ka,  str,  35,  Zakopane,  J902.  Nakł.  Tow. 
uczącej  się  młodzieży  iPomoc  bratnia*. 

Światek  abrazkÓW.  Na  tekturze.  8-ka  podł. 
Warszawa,  1902.  Nakl.  M.  Arcta.  kop,  So, 

Tnreaa- Jadwiga.  Dworzanin  królewicza  Jakó- 
ba,  powieSĆ  dla  młodzieży  i  czasów  panowania  Jana 
Sobieskiego,  przez...  (7  ilustracyami  L,  Ilinicza). 
Sa,  str.  169.  Warszawa,  I903,  Nakład  St.  Sa- 
dowskiego, rb.  I, 

Twardowakl  Kazinlerz,  prof.  dr.  Przemówie- 
nie... przewodniczącego  zarządu  powszechnych  wy- 
kładów uniwersyteckich,  urządzanych  sLiraniem 
Uniwersytetu  Iwowski^o,  wygłoszone  na  inaugura- 
cji Ul  roku  wykładów  w  niedzielę,  dnia  3  listopa- 
da 1902.      16-a,  str.  9.      Lwów,  1902.  Nakł.  autora. 

Ulubieńcy  iwlata  dzleolfoego-  ^^  tekturze. 
S-ka  podł.     Warszawa,   1902.     Nakł.   U.  Arcta, 

kop.  75, 

WarnkiWH  Jadwiga.      Piciń  poranna.     15.  po- 
wiastek dla  małych  dzieci.   Z  rysunkami.      S-ka,  str. 
14;.  Warszawa,  t903.    Nakład   Gebeth,  i  Wolffa. 
■   rb.  1.20. 

Wild  Henryk.  Dzieci  stepów,  opowiadanie  z  wo- 
jen amerykailakich ,  przdożył  z  angiclski^o  Wl.  J. 
Id-ka,  str.  79  i  1  ni.  Warszawa,  1902,  Nakl.  Ch.  J. 
Rosenweina.  kop.  20. 

WnJ  Olek.  Psotnik  i  wierny  Tyrss.  Opowia- 
danie leśniczego.  Opracował...  z  obrazkami,  16-ka, 
str.  Ib,  Warszawa,  I902.  Nakl.  M.  Arcta.  .Moje 
książeczki*.  kop.  5. 

Medycyna,  weterynsrja,  farmacja. 


Bllldakl  Włodllnierz,  Podręcznik  dla  («ląda- 
czy  bydła  i  mięsa,  opracował...  lekarz  weterynaryjny. 
wyd.  2-gie  poprawne  i  powiększone.  8-ka,  str.  I68. 
Brody,  [90Z.      Nakl,  F.  Westa.  hal.   80. 

Polak  |.      Kalendarz  lekarski   na  rok  1903.  Wy. 

dawnictwo...  S-ka,  str.  41+184.    Warszawa,  1903. 

z  dodatkami  rb.  1.50, 

Sterllng  Wład.,  dr.  Jak  powinien  zachować  się 
chory  n.-i  żołądek  podług  d-ra  Lewińskiego.  Napi- 
sz... l6-a,  str.  80.  Warszawa,  1902.  Nakł.  -M. 
Arcta.  „Książki  dla  wszystkich".  kop,  IJ. 


GiBografja,  krajoznawstwo,  podróże. 

Herrioh  A.  Mapa  Galicji,  podziałka  1:600000, 
zarys...  jraprawil  i  uzupełnił  Fr.  Baraitski,  wyd.  no- 
we, 8-l(a.   Lwów.  Nakł.  Księgarni  polskiej,  kor.  j, 

iezłerski  JAzef.  ilustrowany  przewodnik  po 
Krakowie  i  okolicy,  z  planem  miasta,  rok  drugi  wy- 
dawnictwa 1902/1903.  Ib-ka,  str,  1 15,  ki.  ni.  2 
z  ogłoszeniami.  Kraków,  1903.  Nakł.  wydawcy. 
kor.  I. 

Slowntk  gleograflozny  Królestwa  Pobkic^o 
i  innych  krajów  słowiańskich.  Wydany  pod  reda- 
kcyą  Bronisława  Chlebowskiego,  przy  współudziale. 
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od  połowy  tomu  VI,  Józefa  Krzywickiego,  według 
planu  Filipa  Sulimierskiego.  Nakładem  Władysła- 
wa Walewskiego  do  końca  tomu  X.  Tom  XV, 
zeszyt  179.  8'ka,  str.  161 — 240.  Warszawa,  1902. 
Skład  gł.  w  księgarni  Gebeth.  i  Wolffa,  Od  tomu 
XI   z    zasiłku    kasy  im.  J.  Mianowskiego. 

I  zesz. — kop.  50, 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Geysingerówna  Helena.    Duchy-żórawie.  Fan- 

tazye  i  obrazki.  8-ka,  str.  245.  Lwów,  I903. 
Nakł.  Towarzystwa  Wydawniczego.  Skł.  gł.  w  księg. 
St.  Sadowskiego.  rb.  I.50. 

Dzierżanowekl  Wiktor.    Poezye  i.    4-to,  str. 

153.  Warszawa,  1903.  Skład  główny  w  księg. 
S.  Dembego.  rb.  I.50. 

Ercknann  Chatrian.  Wygnanłee.  Powieść.  Wy- 
danie nowe.  8-ka,  str.  119.  Warszawa,  1902. 
Skł.  gł.  w  księg.  Polskiej.  kop.  20. 

Esteja.  Nina.  Powieść  współczesna.  8-ka,  str. 
320.     Warszawa,   1903,    Nakł.   Jana  Fi-szera. 

rb.  1.50. 

Gąeiorowekl  Waolaw.  Rapsody  Napoleońskie, 
zbiór  fragmentów  liistorycznych,  napisał...  4>a 
mała,  kt.  ni.  2,sri  137,  kt.  ni.  I.  Nakł.  księg.  Pol- 
skiej we  Lwowie,  1903.  Warszawa,  E.  Wende  i  Sp. 

opr.  kor.  3. 

fillAekl  Kazimierz.  Spiżowe  dźwięki,  sonety  .. 
8-ka,  str.  59.  Kraków.  1902.    Nakł.  St.  Dembego. 

kor.  2. 

Grochowski  Gnetaw.  Tanatos.  zbiór  pism... 
8-ka  kt  ni.  i,  str.  61.  Lwów,  1903.  Nakł.  d-raM. 
Grochowskiego.  kor.  1. 

Heine  Henryk.  Atta  Troll.  Przełołył  i  obja- 
śnieniami uzupełnił  Aureli  Urbański.  8 -a,  str.  130. 
Złoczów,  1902.  Nakł.  Wilhelma  Zukerkan(fla. 
«Bibl.  Powsz.  }k  367—368.  kop.  30. 

Hermann  Ignilt.  Ojciec  Kondelin  i  Narzeczona 
Wejwara.  Za  pozwoleniem  autora  z  czeskiego  prze- 
łożył Paweł  Laskowski.  Część  L  8ka,  str.  160. 
Warszawa,   1902.  Bibljoteka  Dzieł  Wybór.  )6  257. 

kop.  25. 

Jellenta  Cezary.    Kraswa.    z  cyklu   «Mity». 

8-ka,  str.  61.  Kraków,  1902.  Nakładem  autora. 
Skł.   gł.  w  księg  J.  Fiszera.  kop.  80. 

Kalias  A.  Pośród  bezdroży,  powieść, odznaczo- 
na na  konkursie  cKiujera  Codziennego*.  8-ka,  str, 
236.  Kraków,  1903.  Nakł.  księgami  D.  E.  Fried- 
łeina.     Warszawa,  E.  Wende  i  S-ka.        kor.  2.60. 

Kądzieiekl  Stanisław.  Przygody  kijowsko-sy- 
beryjskie...  od  wiosny  1892  do  jesieni  iqoo  r.  8-a, 
str.  2  ni.  i  175.     Kraków,  1902.     Nakł.  wydawcy. 

kor.  2. 

KonCZyAskI  Tadeusz.  Utwory:  Otchłań,  dyty- 
ramb. 8-ka,  str.  I46.  Kraków,  I903.  G.  Gebeth- 
ner i  Sp.  kor.  2  hal.  60. 

Konopnicka  Marja.'  Niemczaki;  Nasza  szkapa; 
Maijanna  w  Brazylji;  Józefowa.  (Bibljoteka  domo- 
wa „Dziennika  berlińskiego*,  dodatek  miesięczny 
za  październik).  8-ka  mała,  str.  94.  Berlin,  1902. 
Nakł.  « Dziennika  berlińskiego ». 


KoslaklewlOZ  W.     Nasz  mały...  Przez...  Wyda-* 
nie  Il-gie,    8-ka,    str,  69.     Warszawa,  1902.  Skł. 
gł.  w  Księgami  Polskiej.  kop.  15. 

Kraszewski  Józef  Ignacy.    Budnik,  obrazek, 

opracował  dla  użytku  szkolnego  dr.  Piotr  Chmielow- 
ski. (Aicydzi^  polskich  i  obcych  pisarzy,  tomik 
15).  8-ka,  str.  118  ii  ni.  Brody,  T902.  Nakł. 
F.  Westa.  hal.  60. 

—  Ostatnie  chwile  księcia  wojewody  (Panie 
Kochanku),  z  papierów  po  Glince,  spisał...  wyd. 
2-gie.  (Dodatek  do  «Kuijera  Codziennego ».  i6-a, 
str.  165.     Warszawa,    1902.  opr.  liop.  60. 

LImpIdUS.  Wiersze.  8-ka  kt.  ni.  2,  str.  112, 
kt.  ni.  I.  Kraków,  I902.  Nakł.  autora.  Skł.  gł. 
w  ksi^.  S.  A.   Krzyżanowskiego.  kor.  3. 

ŁozlAska  Konstancja,    w  rozterce,  powieść. 

8-ka  mała,  str.  216.  Warszawa,  1902.  Nakł.  S. 
Sikorskiego.  rb.  I. 

ŁunIAskI  Ernest.  Szarą  drogą,  nowele:  Suilei^ 
Ostatnia;  W  jarzmie;  Rybaczka  na  rozstaniu;  Semen 
Bojczuk;  Między  Hucułami;  Nad  jeziorem  Trami; 
Człowiek  do  wszystkiego.  8-ka  kt.  ni.  2,  str.  III, 
3iokt.  ni.  I.  Lwów,  I9o3.Gubrynowicz  i  Schmidt. 

kor.  4.20. 

Manteuffel  Marjan.  Statyśd.  Szkic.  Napisał... 
8-ka,  str.  14I.  Warszawa,  1902.  Bibljot.  Dzieł 
Wyborowych  )6  254.  kop.  25. 

Mary  JuljUSZ.  Przez  zemstę,  powieść,  tom  I 
i  II.  i6-ka,  str.  426  i  452.  Warszawa,  1902.  Nakł. 
„Kurjera  Polskiego*.  kop.  55. 

Miecznik  Antoni.  Mistrz  Twardowski  bytu 
ludzkiego  misteryum.  8-ka,  str.  99.  Warszawa, 
1903 •    J^^  Fiszer.  kop.  75. 

Milton  Jan.  Raj  utracony.  W  przekładzie  Wła- 
dysława Bartkiewicza.  8-ka,  str.  423.  Warszawa, 
1902.  Skł.    gł.    w    księg.    Geł)ethnera     i   Wolfta. 

rb.  1.80. 

MironowskI    Adam.    Lyricon.    8ka,  str.    79. 

Warszawa,  1903.  Skł.  gł.  w  księg.  M.  Borkow- 
skiego, kop.  50. 

Orkan  Władysław,  w  roztokach,  powieść,  to- 
mów 2.  8-ka  mała  kt  ni.  2,  str.  328;  kt  ni.  2.  str. 
242.  Lwów,  1903.  Nłikł.  Towarzystwa  wydawni- 
czego.    Warszawa,   Księgarnia  St  Sadowskiego. 

kor.    5. 

PaŹ^  Nowele.'  8-ka  mała,  str.  129.  Lwów, 
1902.     Gubrynowicz  i  Schmidt  kor.  2. 

Poezye.  8-ka,  str.  147.  Warszawa,  1903.  Skł. 
gł.  u  Gebeth.  i  Wolffa.  Nakł.  autora.  Z  teki  sa- 
mouka.    Tom  V.  kop.  60. 

Rapacki  W.  (syn),  ir.  Obrazki  warszawskie. 
8-ka,  str.  56.  Warszawa,  1902.  Nakład  Lepperta 
i  S-ki.  kop.   20. 

Reiche.  Nowe  treny.  l6-ka,  str.  83  z  rysunka- 
mi. Paryż,  1902.  kor.  i,  na  lepszym  papierze  kor.  2. 

Ronikler  B.  J.  Sześć  kobiet  Cienie.  Wywołał 
z  przeszłości...  8-ka,  str.  175.  Warszawa.  1903. 
Jan  Fiszer.  rb.  1. 40. 

Sędzimir  J.  0.,  prof.  Mickiewicza  cPan  Tade- 
usz».  III.  8-ka,  str.  102—177  i  2  ni.  Rzeszów, 
1902.  Nakł.  wydawcy,  hal.  80. 

—  Mickiewicza  «Pan  Tadeusza,  dla  dorastającej 
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lobojej  płci  młodzieży,  tom  I.     8-ka,   str.  XVI,  177 
i  2  ni.     Rzeszów,  1902.     Nakł.   wydawcy. 

koE.  2  lial.  40. 
Sienkiewicz  Henryk.     Bartek  zwydczca,  nowe- 
la. («Bibljoteczka    dla    wszystkich*).     8-ka    mała, 
str.  104.     Kraków.  G.  Gebethner  i  Sp.     Gebethner 
i  Wolff  w  Warszawie.  hal.  40. 

—  Pisma,  tom  XLIV  (dodatek  do  c  Tygodnika 
ilustrowanego*.  8-ka  mała,  str.  146  z  ilustracjami 
Antoniego  Piotrowskiego.  Warszawa,  1902.  Nakł. 
redakcji  ♦  Tygodnika  ilustrowanego *. 

—  Z  pamiętnika  '  poznańskiego  nauczyciela,  no- 
wela. (cBibljoteczka  dla  wszystkich*.  8-ka  mała, 
str.  32.  Kraków,  G.  Gebether  i  Sp.,  1902.  Ge- 
bethner i  Wolff  w  Warszawie.  hal.  20. 

'Staeiak  Ludwik.  Pieniądz,  powieść.  8-a,  kt. 
ni.  I,  str.  214.     Lwów,    I902.    Księgarnia  Polska. 

kor.  2. 

Wilczyński  Albert.  Wycieczka  na  Krzyżne; 
Lekcja  flirtu;  toprzedaję  las;  Dla  honoru  medycyny; 
Zachęta  Feliksa;  Turysta  z  Gilowa;  Syn  obywatel- 
ski; Zapóźno;  Iskra  w  popiele;  Po  dobrym  obie- 
dzie; Pan  Marcin;  z  przedmową  M.  Gawalewicza. 
8-a,  str.  XVI,  295,  kt.  ni.  i.  Lwów,  I903.  Gu- 
brynowicz  i  Schmidt.  kor.  4  hal.  20. 

Wiśniowski .  Stanisław.  Stary  mundur,  obraz 
dramatyczny,  napisał...  i6-ka,  str.  35.  Kraków, 
1903,     Nakł.  księgarni  D.  E.  Friedleina.      hal.  70. 

Zacharjaslewioz  Jan.  Po  ślubie,  z  zapisków  ko- 
biety, powieść.  8-ka.  str.  216.  Kraków,  I903. 
Spółka  wydawnicza  polska.  kor.  3. 

Zapolska  Gabrjela.  Jak  tęcza,  powieść.  8-ka, 
kt.  ni.  2,  str.  419.  Lwów,  1903.  Nakł.  Księg. 
Polskiej.  Warszawa,  E.  Wende  i  Sp.  kor.  4. 

ZdŻarska  Józefa.  Jan  Trzeci,  pogromca  Tur- 
ków. 8-ka,  str.  13.  Warszawa,  I903.  Skl.  gł. 
w  księg.  Jana  Fiszera.  kop.  20. 

— ^  Według  stawu  grobla.  Powieść  współczesna. 
Napisała...  8-ka,  str.  185.  Warszawa,  1903.  Skł. 
gł.  w  księg.  Jana  Fiszera.  kop.  60. 

Zola  E,  Dzieła:  Pisma  pomniejsze.  8-ka  mała, 
str.  178.     Warszawa,  1902.  kop.  50, 


Książki  dla  ludu. 

StefaAski-Strzecha.  O  ziemskim  świecie.  l6-a, 
str.  77  ii  ni.  Warszawa,  1902.  Wydawn.  Kro- 
niki Rodzinnej*.  kop.  10. 


Publicystyka. 

Baykowskl  Karol,  z  nad  grobu,  wyd.  2-gie  po- 
mnożone. 8-ka,  str.  139,  kt.  ni.  2.  Kraków,  I903. 
Skł.    gł.  w  księg.  D.  E.  Friedleina.  kor.  2. 

Breiter  Ernest.  Sirejki  chłopskie,  mowa  po- 
sła, wygłoszona  w  Izbie  poselskiej  dnia  24  paździer- 
nika 1902.  i6-ka,  str.  48.  Lwów,  1902.  Nakł. 
redakcji  »Monitora».  hal.  20. 

GląblAski  St.,  dr.  Mowa  posła...  wypowiedzia- 
na na  posiedzeniu  Izby  posłów  w  Wiedniu  dnia  29 
października  I902    podczas  dyskusji  nad  wnioskmai 


nagłymi  w  sprawie  strejków  rolnych  w  Galicji. 
l6-ka,  str.  46.  Lwów,  I902.  Nakł.  «Słowa  Pol- 
skiego*, hal^  50. 

Gniewosz  Władysław.  Mowa  posła...  wypowie- 
dziana dnia  i  września  1902  na  X  sejmiku  sprawo- 
zdawczym w  Złoczowie.  8-ka  większa,  str.  15. 
Brody,  1902.     Nakł.  F.  Westa.  lial.  80. 

K.  B.  O  nowym  zbiorze  mów  Włodzimierza 
Spasowicza.  8-ka  mała,  str.  33.  Kraków,  1902. 
Nakł.  autora. 

Kobylański  Antoni,  dr.  uniw.  med.,  właściciel 
dyplomów  trzech  fakultetów.  Akt  do  studjum  wie- 
ku 20-go,  rozkosze  lekarza  warjatów,  dokument 
niebywały:  popis  adwokata  d-ra  Święcickiego 
w  Hordence;  dokument  2-gi:  w  epilogu  odbiera  pal- 
mę popisu  jego  pokątny  gazeciarz  we  Lwowie. 
16  ka.  str.  20.     Lwów,   I902.  hal.  60. 

Langier  Jan,  kS.  O  wiejskich  ochronkach. 
Przez...  8-a,  str.  24.  Warszawa,  1903.  Księg. 
Jana  Fiszera.  kop.  5. 

MoSZyAskI  Jerzy.  Tydzień  w  Galicji.  8-ka,  str, 
77.  Kraków,  1902.     Nakł.  autora.  kor.   i. 

Posner  S.  Nad  otchłanią,  (W  sprawie  handlu 
żywym  towarem).  Część  I.  8-ka,  str.  95.  War- 
szawa, 1903.  Nakł.  księgarni  Naukowej,     kop.  50. 

Soriptor.  Nasza  młodzież,  przez...  (Materjały 
i  myśli  polityczne,  tom  l).  8-ka  kt.  ni.  2,  str.  189 
i  I  ni.  Kraków,  1 90 2.  Skład  gł.  w  księgarni  S. 
A.  Krzyżanowskiego.  kor.   1. 

Stare  fałsze  polityczne.  (Odbitka  z  „c^asu*), 

8-ka  mała,  str.  18.  Kraków,  1902.  Nakł.  reda- 
kcji, hal.  20. 

Stroka  Wincenty.  Słowo  pielgrzymów  polskich 
w  Rzymie  do  współbraci  w  kraju.  8-ka  wazka, 
str.  I.     Rzym,  1902.     Nakł.  autora. 

Witkiewicz  Stanisław.  Bagno.  8-ka  mała,  str. 
80.  Lwów.  1903.  Nakł.  Towarzystwa  wydaw ni- 
ezło.    Warszawa,    księgarnia  St.  Sadowskiego. 

kor.  I. 

Żeleński  Stanisław.  Jeszcze  o  bezrobociu  roi- 
nem  we  wschodniej  Galicji  w  lecie  1902  r.,  napi- 
sał....    8-ka,  str.  15.  Kraków,  1902.    Nakł.  autora. 


Rolnictwo,  leśnictwo,  ogrodnictwo. 


Pawlik  Stefan,  dr.  Mezohegycs,  król.  węgier- 
ska domena  i  stadnina  rządowa  koni,  skreślił... 
profesor  Akademji  rolniczej  w  Dublanach.  (Odbitka 
z  «Rolnika».  8-ka  kt.  ni.  i,  str.  32.  Lwów,  I902. 
Gł.  skł.  w  księgarni  H.  Altenberga. 

—  Pruskie  izby  rolnicze,  ze  szcz^ólnem  uwzglę- 
dnieniem kosztów  i  zakresu  działania  izby  rol- 
czej  w  Poznaniu,  skreislił...  profesor  Akademji  rol- 
niczej w  Dublanach.  (Odbitka  z  «Rolnika»),  8-a, 
str.  16.     Lwów    1902.  H.  Altenberg.  hal.  60. 

Prawdzie  Marjan.  Jak  uprawiać  ziemię,  siać 
i  zbierać  plony.  Dla  pożytku  mniejszych  gospo- 
darstw. Napisał...  pod  kierunkiem  K.  Promyka. 
Wydanie  książkowe  drugie.  8-ka,  str.  118.  War- 
szawa, 1902.    Księg.  Krajowa    K.    Pruszyńskiego. 

kop.  25. 
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Strzelecki  Antoni.  Kalendarz  rolniczy  wydany 
staraniem...  na  rok  1903.  Wydawn.  r.  XXXII. 
8-ka,  str.  cz.  I  3H-161-I-3,  cz.  II  str.  3404-17. 
Warszawa,  IQ02.  kład  gł.  w  druk.  K.  KowaJew- 
skiego.  cz,  I  i  II  rb.  I,    cz.  I  opr.  w  skórę  kop.  75, 

cz..  II  opr.  w  płótno  kop.  25. 

Zarenba  Bolesław.  Kwestje  nawozowe,  przez... 

technologa-chemika.  8-ka,  str.  64.  Warszawa,  1902. 
Nakł.  autora.     G.  Centnerszwer.  kop.  50. 


Technika. 


Kalendarz  Techniczny  z  dodatkiem  dla  inżynie- 
rów, Architektów,  Geometrów,  Techników,  Ele- 
ktrotechników, Górników  1  Przem3rsłowców  na  rok 
1903,  ułożył  i  wydał  Stanisław  Sieikowski.  II  rok 
wydawnictwa.  8-ka,  str.  205  -f-  56.  Warszawa, 
1902.  rb.  1.70. 

Rapaport  J.  Hamulce  parowozowe  i  wagono- 
we. Napisał...  Z  40  rycinami  w  tekście  i  20  tabli- 
cami. 8-ka,  str.  141.  Kraków,  I903.  Nakł.  auto- 
ra. Skł.   gł.    w  księg.  E.  Wende  i  Sp.  rb.  3. 


Przemysł  i  handel. 


Koeent-ZlellAskI  Władysław  i  Kierat  Włady- 
sław. Podręcznik  do  korespondencyi  kupieckiej 
w  pięciu  językach:  polskim,  rosyjskim,  niemieckim, 
francuzkim  i  angielskim.  Opracowali...  zeszyt  22. 
8-ka,    str.  od  337  do  352.     Warszawa,     1902. 

I  zesz. — kop.  22. 

Varia. 

Breza  Stanisław   Goray.    O  koniu  w  shiżbie 

sportsmena.     8  ka  mała,  str.  100  i  I  ni.  Warszawa, 
1902.     Gebeth.  i  Wolff.  kop.  90. 

Brzeziński .  M.  Gospodarz  Polski.  Kalendarz 
na  rok  1903.  Ułożył...  8 -a,  str.  269.  Warszawa, 
1902.  Nakł.  księgami  Polskiej.  kop.  25. 

Cyrankiewicz  St.  Kalendarz  historyczny  pol- 
ski na  wszystlvie  dni  roku.  l6-ka,  str.  27  z  ogło- 
szeniami.  Kraków,  1902.  hal.  4. 

Czerwiński  F.  «Świt».  kalendarz  na  rok  zwy- 
czajny 1903.  Rok  XIV.  8-ka,  str.  i36-f-XVI. 
Warszawa,  1902.  Nakł.  druk.  Fr.  Czerwińskiego. 
Skł.  gł.  w  kantorza  drukarni.  Do  nabycia  w  red. 
♦Przeglądu  Katol.»  i  we  wszystkich  księg.  kop.  15. 

Deklamator  wesoły,  wybór  najpiękniejszych  de- 
klamacji i  monologów,  zebranych  do  rozweselenia 
towarzystwa.  i6ka,  str.  80.  Warszawa,  1902. 
Nakł.    Ch.  J.  Rosenweina.  kop.  25. 

Haliczanin,  kalendarzyk  kieszonkowy  na  r.  1903. 
i6-a  kilkanaście  kart  nielb.  Lwów,  I902.  Nakłl 
drukarni  i  litografji  Pillera  i  Sp.  hal.  30, 

Kalendarz  «Bociana»    na  rok   1903.     8-ka, 

str.  129.     Kraków— Warszawa.     Skł.  gł.  na  Król. 


Polskie  w  księgarni  G.  Centnerszwera.  Nakł.  red. 
«Bociana».  kop.  50. 

—  Ilustrowany   «Słowa  Polskiego*    na  rok 

1903.  8-ka,  str.  280,  80,  kt.  ni.  i.  Lwów,  I903. 
Nakł.  « Słowa  Polskiego*.  opr.  kor.i  hal.  20. 

—  Informacyjny  z  notatnikiem  na,  rok  zwyczaj- 
ny 1903.     1 6 -a,  str.  39.  Warszawa,  1903.    kop.  5. 

—  Informacyjny  gub.  Radomskiej  na  r.  1903. 

Na  rzecz  Tow.  Dobroczynności  w  Radomiu.  8-ka, 
str.  252-1-154-1-15.     Radom,  1903.  kop.  65. 

—  Informacyjno  -  encyklopedyczny  na  rok 

zwyczajny  1903.  Na  Pogotowie  Ratunkowe 
w  Warszawie.  Wydawnictwa  rók  trzeci.  8-ka,  str. 
652-|-ro7-|-84.  Warszawa,  1903.  Nakł.  Tow. 
doraźnej  pomocy  lekarskiej.  Skł.  gł.  w  księgami 
Gebethnera  i  Wolffa.  rb.   1.20. 

—  MarjaAskI  na  rok  Pański  1903.  Rocznik  XX. 
8-ka,  str.  192.  Mikołów — Warszawa,  1902.  Nakł. 
Karola  Miarki.  kop-  35. 

—  Najlepszy  przyjaciel  tołnierza  na  r.  1903, 

dia  wszystkich,  należących  do  siły  zbrojnej  państwa 
i  t.  d....  4-ka  mała,  str.  144  i  XVI  z  r}'cinami 
i  Ogłoszeniami.  Winterberg.  Nakł.  J.  Steinbrennera. 

opr.  kor.  1. 

—  Najświętsza  Rodzina,  dla  rodzin  chrześciań- 
skichnar.  p.  1903,  wyd.  większe.  4-ka  mała, 
str.  100,  VII  i  XVI  z  rycinami  i  ogłoszeniami. 
Winterberg.  Nakł.  J.  Steinbrennera  hal.  50. 

—  Notesowy  na  wszystkie  dnie  w  roku  1903. 
8-a.    Warszawa,  1902.     Nakł.    St.    Winiarskiego. 

kop.  50. 

—  Pociecha  starości  na  r.  p.  1903,  dla  wszyst- 
kich, którzy  się  ku  starości  pochylili,  dla  każdej 
chaty,  gdzie  zagościł  s^iutek,  troska  lub  choroba 
i  dla  młodych  ku  nauce  i  przestrodze.  4-a  mała. 
str.  144  i  XVI  z  rycinami  i  ogłoszeniami.  Wmter- 
berg.  Nakł.  J.  SteinWennera.  hal.  90. 

—  Poseł  ludowy  na  rok  I903,  rocznik  I.  4-ka 
mała,  str.  I25  z  rycinami  w  tekście  i  ogłoszeniami. 
li'rysztat.     Nakł.  F.  Friedla.  hal.  60. 

—  Powszechny  na  rok  zwyczajny  I903.  Rok 
XXV.  Jubileuszowy.  8-a,  str.  15-I-1 584-16+26. 
Warszawa,  I903.  Wydawn.  księgami  nakł.  J.  Kot- 
schedoffa.  kop.  20. 

—  < Prawdy »  na  rok  pański  I903.  4-ka  mała, 
str.  127  i  rycinami.  Kraków.  Nakł.  red.  «Prawdy». 

hal.  60. 

—  Robotniczy  na  r.  1903,  rocznik  I.  4-a  mała, 
str.  157  z  rycinami  w  tekście  i  ogłoszeniamL  Fry- 
sztat.  Nakładem,  F.  Friedla.  kor.  r. 

—  Robotniczy  na  rok  1903.  8-a  większa,  str. 
96  z  rysunkami  i  ogłoszeniami.  Kraków.  Nakł. 
« Naprzodu ».  hal.  50. 

—  Rodzinny  na  r,  1903,  rocznik  I.  4-ka  mała, 
str.  157  z  rycinami  w  tekście  i  ogłoszeniami.  Fry- 
sztat  Nakł.  F.  Friedla.  kor.  I. 

—  Wielki   ilustrowany  wszechświatowy  na 

r.  p,  1903,  red.  ks.  J.  Łukaszkiewicz.  4-a  mała, 
str.  144  i  XVI  z  rycinami  i  ogłoszeniami.  Winter- 
berg. Nakł.  J.  Steinbrennera.  opr,  kor.  1. 

—  Wielki  Marjaśski  ilustrowany  dla  ludu  ka- 

oUckiego  na  r.  p.  1903,  redaktor  ks.  J.  Łukaszkie- 
wicz.   4-a    mała    str.  99,    VIII,    XVI  z  rycinami 
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i  ogłoszeniami.     Winterberg.     Nak).  J.  Steinbren- 
nera.  hal.  80. 

—  Wielki  uniwersalny  czyli  powszechny  dla 
wszystkich  stanów  polskiego  narodu  na  r.  p.  1903, 
tom  I — II.  4-a  mała,  str.  144,  33 — 80,  33 — 
144  i  XVI;  144,  33^96,  49—142  i  XVI  z  ry- 
cinami i  ogłoszeniami.  Winterberg,  Nakł.  J.  Stein- 
brennera.  opr.  tom  każdy  kor.  2. 

—  Fotograflozny  na  rok  1903.  Wydany  staiE'- 
niem  i  nakładem  Wiktora  Wołczyńskiego.  Rocznik 
pierwszy.  8-a,  str.  iii.  Lwów,  1902.  Skł.  gł. 
w  księg.  H.  Altepberga.  Warszawa,  E.  Wende 
i  Sp.  kop.  45. 

MłlkOWakl  St.  Kalendarzyk  pamiątkowy...  l6-a. 
str.  53.     Kraków,  1902.  Nakład  Cyrankiewicza. 

hal.  lo. 

«PieSZOZOtka».  Wesoły  kalendarzyk  humory- 
styczny na  1903  rok.  8-ka,  str.  40.  Warszawa, 
1903.  Skł.  główny  w  kantorze  drukami  Leppert 
i  Sp.  kop.  10. 

< Przyjaciel  Rodziny*.  Kalendarz  ludowy  na  rok 
Pański  1903.  Rocznik  ósmy.  8-a,  str.  54.  Mikołów- 
Warszawa,  1902.  Nakł.  Karola  Miarki.  '     kop.  18, 

Rocznik  iluatrowany   dla  kobiet  na  rok  1903. 


Wydawnictwa  rok  II.  8-a.  str.  32-|-374-ł-io- 
Warszawa,  1902.  Nakł.  B.  v.  Bluma.  kop.  75. 

Święta  Rodzina.  Kalendarz  dla  rodzin  cbrze- 
ścjańskich  na  r.  Pański  1908.  Rocznik  V.  8*a,  str. 
160.  Mikołów — Warszawa,  1902.  Nakł.  Karola 
Miarki.  kop.  30. 

Ungra  Józefa*  Kalendarz  warszawski  popular- 
no-naukowy illustrowany  na  rok  zwyczajny  1903, 
który  ma  dni  365.  Rok  LVni.  8.a,  str.  XXVI-f 
ioo-]-4o-f-28-|-9.  Warszawa,  I903.  Nakł.  Józefa 
Ungra.  kop.  50. 


Dzieła  polaków  w  językach  obcych. 

GrabOWOki  Luclan,  dr.  Theorie  des  harmoni- 
schen  Analysators.  8-ka,  str.  172.  Wien,  1901. 

WitkOWaki  Staniaiaue.  De  Lucani  Schedis 
cracoYiensibus.  (Seorsum  impressum  ex  libro: 
Symbolae  in  honorem  L.  Ćwikliński).  8 -a,  str.  16. 
Leopoli,  190 1 .  Smnptibus  auctoris.  Seyfarth  i  Czay- 
kowski.  hal.  70. 


Redaktor  1  Wydawca  R.  Wende. 


Poszyty  1,  13  i  3  opuściły  prasQ. 

Pamiętnik  Literacki  Rok  i. 

Czasopismo  kwartalne,  poświęcone  historyi  i  krytyce  literatury  polskiej,  wydawane  przez 
Towarzystwo  Literackie  imienia  Adama  Mickiewicza  we  Lwowie.  Ze  stałem  wspótpracownictwem: 
Aleksandra  Brucknera,  Ignacego  Chrzanowskiego,  K.  M.  Górskiego,  Józefa  Kallenbacha, 
Stanisława  Ptaszyckiego,  Stanisława  Windakieincza.  Pod  redakcyą  Wilhelma  Bmchnalskiego, 
Bronisława  Gubrynowicza  i  Edwarda  Porębowicza. 

Prenumerata  roczna  rb.  6,    z  przeeyłką  pocztową  rb.  7. 

Skład  głdmy  w  ksiigarni  E.  WENDE  i  S-ka  w  Warazawii 


Jest  jeszcze  do  nabycia  niewielka  liczba  kompletów  ntZlikl  I. 
Cena  rb.  2,  z  przeaylką  rb.  2.25. 

Kwartalnik  Historyczny.  Rocznik  XVL 

ORGAN  TOWARZYSTWA  HISTORYCZNEGO 
.    założony  przez  Xawerego  Lfskego,  pod  redakcją  Alekaandra  Semkowicza. 
Prenumerata  roeufna  rb.  6,—  ^  pmfesyłką  rb.  7. 

Przedpłatę  przyjmują  wszystkie  księgarnie. 

Skład  główny  w  księgarni  E.  WENDE  i  S-ka  w  Warszawie. 
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J  lii  1  Jli  i 


Księgarnia  E.  WENDE  i  S-ka  w  Warszawie 

pośre  d  niczy 

w  PRENUMERACIE  PISM 

tak  POLSKICH    jak    i    ZAGRANICZNYCH 

Załatwia  wszelkie  zleeenia  w  zakres  księgarstwa 

wchodzące- 

Zamówienia  na  pPowlDeyę,  wysyła  odwrotną  poeztą. 

otrzymuje  wszelkie  nowe   wydawnictwa   polskie,   oraz   wydawnictwa   naukowe, 
w  językach  t)bcych. — Na    żądanie  przesyła   nowości   do   przejrzenia. — Katalogi 

i  prospekty  gratis  i  franco. 


Od.  1  Stycznia  lQOS  roku  zacznie  -wychodzić 


„OGNIWO" 


Tygodnik  naukowy,  społeczny,  literacki  i  polityczny 

przy  współudziale  pp.  prof.  A.  Brucknera,  St.  Bukowieckiego,  St.  Bouffałła, 
P.  Chmielowskiego,  Ign.  Chrzanowskiego,  St.  Czekanowskiego,  G.  Daniłowskie- 
go, A.  Drogoszewskiego,  dr.  E.  Flataua,  M.  Garfeinowej,  St.  Grabskiego, 
Z.  Gargasa,  T.  Gałeckiego,  A.  Goldberga,  J.  Kodisowej,  A.  Kryńskiego,  St. 
Krzemińskiego,  St.  Kramsztyka,  H.  Konica,  J.  K.  Kochanowskiego,  L.  Krzy- 
wickiego, St.  Leszczyńskiego,  T.  Męczkowskiej,  F.  Morzyckiej,  A.  Mahrburga, 
Ign.  Matuszewskiego,  J.  B.  Marchlewskiego.  St.  Michalskiego,  J.  Muszyńskiego, 
W.  Nałkowskiego,  A.  Niemojewskiego,  prof.  J.  Nusbauma,  E.  Orzeszkowej.  Wł. 
Orkana,  BoL  Prusa,  Zen.  Pietkiewicza,  Zyg.  Pietkiewicza,  S.  Posnera,  J.  Rudzkiej, 
Ign.  Radlińskiego,  dr.  Leona  Rutkowskiego,  S.  Rundsteina,  S.  Sempołowskiej, 
A.  Szelągowskiego.  Szaulisa,  S.  Stempowskiego,  T.  Ulanowskiego,  Leona 
Wasilewskiego,  F.  Wermińskiego,  P.  Wyszyńskiego,  S.  Żeromskiego  i  in. 

Prenumeratorowie  otrzymają  w  ciągu   roku    36    arkuszy    dodatku    dzieł 
treści  naukowej. 

Przedpłata  wynosi  kwartalnie:  w  Warszawie  1  rb.  75  kop.,    z   przesyłką 
pocztową  3  rb.     Adres:  Hoża,  36. 

Redaktor  G.  Korbut 

Wydawca  L.  Niemyski. 

Prenumerować  można  we  w^szystkich  kslęg^arnlach. 
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KSIĘGARNIA    E.  WEfJOE  I  5^ka  w  WARSZAWIE 

Krakowskie-Przedmieście  Nr.  9. 

Poleca  ostatnie  nowości  otrzymane  na  skład  główny: 


d'ADnunzio  Gabriel.  Sny  pór  roku.  I.  Sen   Rb.  k. 
poranku  wiotiennego.  II.  Sen  wieczo- 
ru jesiennego.  Przełoży!  z  włoskiego 
Masion.  —  60 

Askenazy  Szymon.  Sto  lat  zarządu 
w  Królestwie  Polskiem  1800—1900. 
Wydanie  drugie  przejrzane.  —  50 

Bergson     Henryk.     Śmiech.     Studyum 

o  komizmie.  —  60 

Dostojewski  T.  M.  Bt^e  noce.— Cicha.— 
Przykra  anegdota.  Tłumaczyli  Kon- 
rad Eakowski  i  Adam  Siedlecki.  1  20 

Herget  A.  Warzywnictwo.  Przerobił 
i  uzupełnił  Dr.  F.  Ciesielski.  (Z  51  ry- 
cinami). —  30 

Hojnacki  Władysław  Dr.  Hygiena  kobiety.    1  — 

Ibsen  Henryk.  Rycerze  północy.  Dramat 
w  czterech  aktach  Przełożył  z  orgi- 
nału  norweskiego  Dr.  Alfred  Wysocki  —  60 

Kalendarzyk  fotograficzny  na  rok  1903.    —  45 

Kawecki  Zygmunt.    Dramat  Kaliny.  Trzy 

akty  z  prozy  życia,  —  90 

Maeterlinck  Maurycy.     Monna  Yanna. 

Sztuka  w  3-ch akt. Tłum.  Zyg.  Sarnecki  — 60 


Neugebauer  Fr.  Dr.  Wspomnienia  z  wy- 
cieczki na  Szpicberg  i  pobrzeża  Nor- 
wegii. Odbitka  z  tygodnika  „Naoko- 
ło świata". 

Nowe  Treny.    Poezye. 

Nusbaum  Józef  Dr.  Zasady  anatomii  po- 
równawczej tom  II,  Anatomia  po- 
równawcza zwierząt  kręgowych  Z  134 
drzeworytami  obejmującemi  400  prze- 
ważnie onginalnych  rysunków. 

Orzeszkowa  Eliza.  Nad  Niemnem.  Po- 
wieść. Wydała  Antonina  Moszkowska. 

Rapaport  J.  Hamulce  parowcowe  i  wa- 
gonowe. Z  40  rycinami  w  tekście 
i  20  tablicami. 

Schreiber  Witold.  Małżeństwo  i  jego 
dzieje.  Z  jedną  tablicą  i  dwudziestu 
illustracyami  w  tekście  rb.  1.75.  Wo- 
prawie. 

Woerman  Karol.  Czego  nas  uczą  dzieje 
sztuki?  Przekład  Jana  Kasprowicza. 
Z  przedmową  Prof.  Dr.  Jana  Bo- 
loz — Antonowicza. 


tt.k. 


-  75 
1  — 


4  — 


40 


2  40 


1  — 


K  I 


vv 


.»' 


»■ 


WYDAWNICTWA 


Księgarni  Polskiej  B.  Połonieckiego  we  Lwowie. 

WARSZAWA. -E.  WEN  DE  i  S-ka. 


Barącz  Stanisław.  Impresje, 

Brandes  Jerzy.  Henryk  Ibsen.  Z  upowa- 
żnienia autora  przełożyła  z  oryginału 
Józefa  Klemensiewiczowa. 

Kasprowicz  Jan.  Miłość.  Z  ilustracyami 
E.  Okunia  i  E.  M.  Liliena  rb.  2.50. 

W  oprawie 

—  Moja  pieśń  wieczorna.  Poezye  rb.  2. 

,  W  oprawie 

—  Salve  Regina. — Hymn  Św.  Franci- 
szka z  Assyżu. — Judasz. — Marya 
Egipcyanka.    Poezye.  rb.  1  kop.  60. 

W  oprawie 
Meilhao  H.  I  L.  Halevy.    Carmen.    Opera 
w  4-ch  aktach.  Muzyka  G.  Bizeta. 

Neuwert  -  NowaczyAskI  Adolf.  Małpie 
zwierciadło.     Satyry. 

Poe  Edgar  Allan.  Morderstwo  na  rue 
Morgue.  Przełożył  z  angielskiego 
Wojciech  Szukiewicz. 


Rb.  k. 

—  70 

—     90 

3  20 
2  .50 


2  - 

-  30 

2  — 

1  20 


III.  t 

Przybyszewski  Stanisław.  Dla  szczęścia.  —  75 

—  Homo  sapiens.  Na  rozstaju.  Powieść.     1  50 

—  Nad  morzem.  Wydanie  drugie  przej- 
rzane przez  autora.  1  35 

—  Na  tym  padole  płaczu.  1  — 

—  Taniec  miłości  i  śmierci.  Treść:  Złote 
runo,  dramat.  Goście,  epilog  drama- 
tyczny w  jednym  akcie.  1  — 
Osobno: 

—  Goście.  —  40 

—  Złote  runo.  —  60 
StafT  Leopold.  Mistrz  Twardowski.   Pięć 

śpiewów  o  czynie  rb.  3.  W  oprawie  3  60 
StarzeAski  Hr.  Leopold.    Zamek  Pullen. 

Obraz  dramatyczny  w  sześciu  odsł.  —  4.5 
Wagner   Ryszard.     Latający   Holender. 

Romantyczna  opera  w  3-ch  aktach. 

Tłumaczył  Teodor  Mianowski.  —  50 

—  Walkirya.  Pierwszy  dzień  z  trylo- 
gii: Pierścień  Nibelunga.  Tłumaczył 
Teodor  Mianowski.  —  60 


Ksi<^arnia  GEBETHMEKfi  i  WOLPm 

w   WARSZAWIE 


^ 
^ 


poleca,  net 

Nowe  wydawnictwa  dla  dzieci  i  młodzieży: 

DllUnn  R  Poselstwo  z  krainy  czarów  i  Przygody  chłopczy- 
DUjIlU  u«  ka  w  krainie  ptaszków.  Spolszczone  z  angielskie- 
go. Z  licznemi  ilustracjami. 

W  ozdobnej  kartonowej  okładce  kop.  80. 

Ghrząszczewska  J.  i  J.  Warnkówna.  ^Ltr;. 

ka.  Wierszyki,  powiastki  i  opowiadania  różnej  treści,  z  52-ma 
rysunkami.  (Proza  oryginalnie  opracowana). 

W  kartonie  kop.  80. 

Ezopa  Bajki 

podłużny. 


I  nowo    opracowane    przez   Or-Ota,    z   42-ma 
kolorowemi  i  czarnemi   rycinami.     Format 

W  kartonie  rb.  1. 


PpTIfhnPnillolfi  Ul  ^^stryacy  w  Warszawie.  Opowiada- 
n  LjUUI  UlluM  ■■•  nie  z  czasów  Księcia  Józefa,  z  ilustra- 
cyami  Antoniego  Kamieńskiego. 

W  ozdobnej  kartonowej  okładce  rb.  1.20. 

W  ozdobnej    płóciennej    oprawie  rb.  1.50. 


Rudnicka-Jotejko  Z. 


Nowe  wieczory  czwartkowe.  Opo- 
wiadania przyrodnicze  dla  młodego 
wieku,  z  63-ma  rysunkami  w  tekście. 

W  ozdobnej  kartonowej  okładce  rb.  1.20 
W  ozdobnej    płóciennej    oprawie  rb.  1.50' 

UUornlf ńllfn9    I    J^®^®^  Pliszka.  Opowiadanie  z  życia  „Po- 


ilustracyami. 


znańskiego^^  dla  młodego  wieku,  z  15-ma 
W  ozdobnej  kartonowej  okładce  rb.  1.20. 


WsrnlfńłlfnS    I    ^^^^^  poranna.    15  powiastek  dla  małych 
lldIlIRUif  11(1  Ut  dzieci,  z  licznymi  rysunkami. 

W  ozdobnej  kartonowej  okładce  rb.  1.20. 


ii__ 

fi^ 


Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


BIBLIOTEKA  WARSZAW^SKA. 

,,Bihlioteha  Wars»a^uft0ku^',  pismo  miesięczne,  poświęcone  nauce,  literaturze,  sztu- 
ce i  sprawom  społecznym,  rozpoczyna  z  rokiem  1903- cim  sześćdziesiąty  trzeci  rok  swojej  dzia- 
łalności nauko wo-literackiej,  i  wychodzić  będzie  w  zeszytach  najmniej  dwunasto-arkuszowych. 

Zamiast  szumnych  zapowiedzi  i  obietnic,  niech  nam  będzie  wolno  przypomnieć  nazwiska 
współpracowników  „Biblioteki  Warszawskie j**  w  ubiegłym  roku.  Zamieścili  tu  swe 
utwory:  Henryk  Sienkiewicz,  Eliza  Orzeszkowa,  Marya  Konopnicka.  Z  dziedziny  historyi  i  histo- 
ryi  literatury  daliśmy  studya  Sz.  Askenazego,  A.  Brucknera,  J.  Treiiaka,  J.  Weyssenhoff  a, 
Br.  ŁozińskieyOy  A.  Kraushara,  Ign.  Chrzanowskiego,  A.  DrogoszewskiegOy  H.  Galiego 
i  in.  Sprawy  społeczne  i  ekonomiczne  roztrząsali:  Wojciech  Dzieduszycki,  A.  DonimirskU  K. 
Kaszetcskij  J.  Jezioratiskt,  dr.  M.  Nekanda- Trep  Ara,  Kaz,  Rakowski  i  inni.  Krytyka  literac- 
ka, teatralna  i  artystyczna  badała  pilnie  objawy  życia  duchowego. 

Zreorganizowawszy  wydawnictwo  „Biblioteki*,  Redakcya  i  nadal  dokładać  będzie  usiłowań- 
polegających  na  starannym  doborze  prac  naukowych,  wytwornych  dziel  literackich  i  artykułów, 
do  potrzeb  dzisiejszych  zastosowanych.  Coraz  liczniejszy  zastęp  współpracowników  zapewnia  dal, 
szy  rozwój  pismu,  a  znacznie  w  ciągu  lat  ostatnich  zwiększona  liczba  prenumeratorów  daje  otuchę 
Bedakcyi,  że  jej  usilne  starania  znajdą  w  szerszych  jeszcze  kołach  czytelników  życzliwe  poparcie. 

,,BIBJLIOTEKA  WAUSZAWSKA'^  kosztuje:' 
W  guberniach  całego  Państwa,  oraz  we  wszystkich  krajach,  należących  do  związku  pocztowego: 

Rocznie rb.  10  kop.  — 

Półrocznie «      5     «       — 


9  kop.  — ■ 
4  „  50 
2     «      25 


W  Warszawie  zaś: 

.  Rocznie rb. 

Półrocznie ^ 

Kwartalnie „ 

Prenumeratorów  zamiejscowych  upraszamy  o  przesyłanie  prenumeraty  wprost  do  ^<fmi- 
wistraeyi  „Biblioteki  Jwarsufatcskiei^^  ulica  Rrakoteskie-^Br^edwnie* 
śeie  Nt»  S,  gdyż  to  zapewnia  najlepiej  akuratną  ekspedycyę  pisma. 

Prenumeratę  przyjmują  wszystkie  księgarnie  w  Państwie. 

Czasopismo  Lekarskie 

Miesięcznik 

uwzględniający  na  pierwszem  miejscu  interesy  lekarzy  pro- 

wincyonalnych. 

Wydawany  przez  Redagowany  przei 

St.  Serkowskiego  ^jj^    jp  f\rlr7J  S^w.  Sterlinga 

Rok  1903-ci,  \sryci8l^2y'nict^a/8l  pią,ty. 

PROGRAM: 


1.  Medycyna  praktyczna. 

2.  Medycyna  publiczna. 

3.  Hygiena. 

4.  Sprawy  zawodowe.. 

6.     Towarzystwa  lekarskie  prowincyo- 
nalne.     Zjazdy.     Wystawy. 


6.  Sprawozdania  z  działalności  szpitali 

prowincyonalnych. 

7.  Beferaty. 

8.  Drobne  wiadomości  terapeutyczne. 

9.  Kronika:  a)  naukowa;  b)  bytowa. 

10.  Wspomnienia  pośmiertne. 

11.  Krytyka  i  bibliografia. 


Prenumerata  rubli  trzy  rocznie,  wraz  z  przesyłką  pocztową. 
Skład  główny  w  ksłęgrarnl  B.  Wende  i  S-ka  w  Warsza^wie. 


^ifr^^lKJU2nEG2NIFJSZT  PODAREK  GWIHZDKOWT 


Prospekt  i  numer  okazowy  przesyła  się  na  żądanie  bezpłatnie. 


Adres  Redakcji:  Księgarnia  M.  ARCTA  w  Warszawie,  Nowy-Świat  N«  53. 


Dr.  Piotr  Ghmielowski. 

Zarys  Najnowszej^ 
Literatury   Polskiej. 

=  (1864—1897). 

8tr.  B)6     RuO.  3,  na  pri»tłk«  kop.  40. 

Dr.  Kazimierz  Gorzyckl: 

ZARYS    HłSTORYI    SPOŁECZNEJ 

PAFiSTWA  POLSKIEGO 

8"  etr.  413,  — Cena  kor.  (!.-.  rb.  2..Ó0. 

Lwńw  —  Warszawa  1901. 
TBEŚĆ: 

Ctęść  piericsia:  Czasy  najdawniejsze, 
Orrea  pierwszy;  Ustrój  narodowy  u  Słowian. 

Ctęść  druga:  Polska  średniowieczna, 
Obree  drugi:  Ustrój  grodowy  w  Polsce.  — 
Okrea  trzeci:  Ustrój  feudali«iyczny.—0kie3 
czwarty:  Ustrój  feudalis tyczny  stanowy. 

Csgśó  trzecia:  Polska  nowoiy  tna  (Rzecz- 
pospolita szlachecka).  Okrfs  piaty:  Czaa 
^  przewagi  stanu  królew-kiego  w  szlacheckiej 
'  Rzeczypospolitej.  — Okres  azóety:  Walka 
szlachty  o  praewaji);  z  władzą  królewską.  — 
Okrea  siódmy:  Przewaga  stanów  azlschec- 
kich  nad  królewskim.  Czasy  „Złotej  wol- 
ności". —  Okrea  ósmy:  Próby  reform  i  upa- 
dek Rzeczypospolitej  szlacheckiej. 


Opuściło  prasę   i  jest  do  Dabrcia  w  księgarni 

GEBETHNERA  i  WOLFFA 

oraz  w  znaczniejszych  księgarniach  polskich 
MhKieto  A.leajnnilm  Rrawsham: 


TOWARZYSTWO    KRÓLE- 
WSKIE PRZYJACIÓŁ  NAUK 


Czt^rolecie  pierwsze: 

(1816— 18SO) 

Z  licznemi  ilustracjami  osób,  miejscowości  i  scen 

historycznych. 

Wydanie  ozdobne,  w  jednym  tomie.  Cenarb.  3- 

Tego*  autora  księga  I  powyższego  dzieła: 


Czasy  pfiisMe 


(ISOO— 180«) 

W  jednym  tomie,  z  105  ilustr.  Cena  rb.  3- 
Tegot  autora  księga  II  powy;tszego  dzieła: 

Czasy  y^ztwa  Warszawskiego 

(1807  —  1815) 

W  dwóch  tomach,  z  206  itustrac.  Cena  rb.  6- 


Isiągiraii  1.  lltoiberga  we  Lwowie. 

"Wapszaw^a  B.  WBNDB 1  S-ka. 

polecają   nast^pigąoe    najnowsze    wydawnictwa*- 

Prof.    WOERMAN: 

Czego  nas  uczą  Dzieje  Sztuki? 

Tłtaiezył  lim  Kuprowiec  z  przidmwą  pnf.  Dr.  Jioi  fiołiz  Antnmilczi. 

TrsŚÓI     1.     Historyczny    pogląd  na  sztukę.  —  II.     Czego  nas  uczą  dzieje  sztuki  najnowszej?  — 

III,  Potombość  sędzią.  —  IV.  "Wewnętrzne  przymioty  sztuki  wieczystej.  —  V-  Pierwiastek  rodzimy 
w  sztuce  włoskiej. — VI.  Piarwiastek  rodzimy  w  sztuce  flamandzkiej. — VII.  Pierwiastek  rodzimy  w  sztu- 
ce holenderskiej,  hiszpaiSskiej,  francuskiej,  angielskiej.  —  VIII.  Pierwiastki  ludowe  w  dawniejszej  sztuce 
niemieckiej.  —  IX.  Łagodzenie  pierwiastka  rodzimego. — X.  Zależność  sztuki  od  czasu. — XI.  Tematy 
historyezne.  — XII.  Ograniczenia  w  zależności  sztuki  od  czasu.  — XIII.  Pierwiastek  osobowości  w  sztu- 
ce.— XIV.  Natura  i  artyści. — XV.  Pierwiastek  artystyczny  w  sztuce. — XVI.  Pytania  na  które  historja 
sztuki  nie  ma  odpowiedzi.  —  XVII.  Malarstwo  w  czasach  co  dopiero  minionych.  —  XVIII.  Nowe 
malarstwo  niemieckie,  powstałe  z  bezpośredniej*  obserwacji  przyrody.  —  XIX.  Nowa  sztuka  oparta  na 
wyobraźnL  —  XK.  Wnioski  ostateczne.  Uzupełnienie:  list  Karola  Woermana  do  prof.  Dr.  Jana 
Bołoz-Antonowicza. 

Cena  egzemplarza  rb.  1. 

I.  DALLEMAONE: 

V  ŚWIETLE  TEORyj 

WSPÓlkCZESHYCH. 
Tlómaczyl  Z.  Poznański. 

Tr6ŚÓ:     "Wstęp.     I.     Typ  zbrodniczy.  —  Zbrodniarz  od  urodzenia.  —  Atawizm  u  zbrodniarzy.  — 
II.     Zbrodniarz  od  urodzenia   jako  obłąkaniec  moralny. — III.     Zbrodniarz  od  urodzenia   jako  epileptyk. 

IV.  Zbrodniarz  —  obłąkaniec.  —  V.  Zbrodniarz  —  histeryk.  —  VI.  Zbrodniarz  —  neurastenik.  — 
VII.  Colajanni  i  atawizm  psychyczny.  — VIII.  Zbrodnia  i  zbrodniarz  według  Garofali.  —  IX.  Tarde 
*  j^^  poglądy  na  zbrodnię  oraz  zbrodniarza.  —  X.  Teorje  społeczne. —  Szkoły,  narodowości  i  zawody. — 
XI.  Zbrodniarz  przypadkowy  i  zbrodniarz  z  namiętności.  — •  XII.  Przestępcy  o  wyglądzie  dziecinnym, 
kobiecym  i  zgrzybiałym.  —  XIII.  Zbrodniarz  jako  osobnik  zwyrodniały.  —  XIV.  Zbrodnia  i  zbrodniarz 
według  Henryka  Ferri.  —  Wnioski.  —  Bibliografia. 

Cena  egzemplarza  kop.  60. 


,,..  ■^;.... .,.,»...  <ri.Tł..-n  ....  #  .it.  ■  s-  '4'<'-.r   •    .1...  ••.•  .-  .."..  -Iii.  .•  .«•;.■■>  ..Tł,  ..■«nnp7..-łr.  *..  'n^TiT;:^ 


HENRYK  BERGSON. 

ŚMIECH    Studyum  o  komizmie. 

Treść:     Rozdział  I.     O  komizmie  w  ogólności;     O  komizmie  formy  i  ruchów;    Siła  ekspanzywna 
komizmu.  —  Rozdział  II.     Komizm  sytuacji  i  komizm  słów.  —  III,     Komizm  charakterów. 

Cena  egzennplarza  kop.  60. 

ijj^j.  .^ę...,^.T.  ■j.iTTgi.M  a.^-»ał^«^  y— TiT  Sr.  frjł;;.  ....  ..J.r.   .,.,....M.ił....g7r.Tr^...- ■.■■■■«■  ,..fT:7i7Tr.-.^;7.-S77.7ł.|,..-  .■jrMa;;^łrM..-Tn7gL:..j.  j-J^i:if;i^«^*»iit*^  .«;!  ■»:••  ■•.ygą^.B- t-t 

Wyszły  świeżo  w  Bibliotece    Utworów  i Dramatycznych  następcgąoe  tomiki: 

Zygmimt  Kaweeki 

DRAMAT      KALINY 

Trzy  akty  z  prozy  życia.  — Z  sześciu  illustracyami. 

Cena  egzennplarza  kop.  90, 


Hauryey  Haetorlinek 

MONNA      VAlSrNA 

Tłómaczył  Zygmuut  Sarnecki.    Cena  egzemplarza  kop.  60. 


WYDAWNICTWA 

Księgarni  D.  B.  Fridleina  w  Krakowie. 

WARSZAWA -E.  WENDE  i  S-ka. 


Baudelalr8  Karol.    Drobne  poezye  prozą.  Rh.  t 
Tłumaczyła  Helena  z  Sienkiewiczów 
ŻulawBka.    Z   portretem     autora   i 
przedmową  Jerzego  Żuławskiego.  1  30 

Bieder  Edmand.    Poezye.  Serya  pierwsza. 

rb.  1.30.  W  oprawie.  1  80 

—    Życie.  Impresye  1  30 

C.   P.     Zbiór  komedyjek  dla  dziewcząt 

(Teatr  amatorski  T.  I).  "    —  50 

BorkijMaksyn.Byliludzie,  przekład  B....e  —  80 

Orzeszowa  Eliza.    Myśli.   Zebrała  z  jej 

dzieł  L.  H.  1  30 

Rydel  Luoyan.    Poezye.     Z  rysunkami 
Stanisława  Wyspiańskiego  rb.  1.60. 

W  kartonie    1  75 

—  Utwory  dramatyczne  T.  I,  2  — 

—  Zaczarowane  koło.  Baśń  dramatyczna 
w  5  aktacb.  Z  portretem  autora,  ry- 


sunku Stanisława  Wyspiańskiego 
z  12  illustracyami. 

Szakiewicz  Maeiej.  Poezye. 

M.  I.  Zbiór  komedyjek  dla  chłopców  (Te- 
atr amatorski  T.  II). 

Morris  Willlaa.  Sztuka,  jej  troski  i  na- 
dzieje. I.  8ztuki  niższe. 

Wartenberg  Mścislaw.  Dr.  Obrona  meta- 
fizyki. Krytyczny  wstęp  do  metafizyki. 

Zapoloka  Gabryela.  Mężczyzna.  Sztuka 
w  trzech  aktach. 

Zblerzohowski  Henryk.  Impresye. 

Żuławski  Jerzy.  Poezje  I.  Wydanie 
nowe,  wybrane  i  poprawne.  Z  portre- 
tem autora,  rysunku  Stanisława  Wy- 
spiańskiego rb.  1.30.  W  oprawie 


Rb.  t. 


I 
1 


50 
30 


—  60 

-  80 


1  30 


1  — 
-  80 


1  80 


£^I^2R^2^£^I^£^^2^2^SR|^I^^S^^J^^S^S^ 


dzieła  w  10  tomach,  wydanie  lwowskie 
we  wzorowych  tłómaczeniach,  Paszkow- 

ski^o,  Koźmiana,  Kasprowicza,  Porębowicza^ 

Langiego  i  innych  z  komentarzami. 

Cena  zniżona  rb.  5, 

V  oprawie  płiclennej  rb.  7. 
Wa  wyczerpaniu  jeszcze  tyl- 
ko mały  zapasł 

Skład  główny:  Ks-ęgarnia  E.  WENDEGO  i  S-ki  w  Warszawie. 

Do   nabycia   we   wszystkich   znaczniej- 
szych księgarniach. 


lakładen  ksi(garni 
E.  WEIOE  i  S-ki 


opuściło  prasę 


tarożytni  Słowianie  na 
ziemiacli  dzisiejszej 
Germanji  ^  ^  ^ 

Erazma  Majewskiego. 

Cena  25  kop. 
Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Poradnik  językowy  rok  //l-et\ 

Miesięcznik  poświęcony  poprawności  języka  i  stylu  polskiego,  wychodzi  w  Krakowie  pod  re- 
dakcyą  dyrektora  z  Tamowa  R.  ZawiJińskiego. 

Przedpłata  roczna  wynosi:  w  Warszawie  rb.  1  kop.  60,  z  przesyłką  pocztową  rb.  1  kop.  80, 
w  Galicyi  (z  przesyłką)  3  kor.,  w  W.  Ks.  Poznańskioni  i  Prusiech  3  m.,  za  granicą  3  fr.  50  cent. 

Skład  główriy  w  księgarni  €.  W€}^P€  i  S-l^a  w  Warszawie. 

Jest  Jeszcze  niewielka  ilość  Rocznika  I  i  II,  cena  rb.  2,  z  przesyłką  2.25. 


URĄGAM 


POWIEŚĆ  HISTORYCZNA 

Z  EPOKI  NAPOLEOŃSKIEJ 
przez  Wacława  GąsiórowsKicgo. 

Wyszła  z  druku  i  jest  do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 

3  Uiny.  SKŁAD  GŁÓWNY  Cm  tb.  3. 

E.  WENDE  r  S-ka,  Krakowskie-Przedmieście  N9  9. 


) 


flHURAGAN"- zawiera  rok  1806-07-08  ai  po  09-Jena.  Paitusk.  Eglau,  Fried- 

land,  Somo-Sierra,  Saragossa,  Zamość- 


Ktiigirnii  E.  lElOf  I  S-ki  •  NirsziwlB 

poleca 

Małżeństwo  i  jego  dzieje 

Prof.  WitoM  Schreiber. 

Z  jedną  tablicą  i  20-tu  i  I  lustracjami  w  tekście. 
Ceia  rb.  I  kop.  75,  i  pnesyłk*  rb.  2,  W  opra- 
wie rb.  2  kop.  40,  2  przesyłką  rb.  2  kop.  75. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 

B^^  Prospekta  z  podaniem  treści  na  iądanie 

przesyła  aię  odwrotnie. 

Jan  Szłoicman. 

„Nad  Nilem  Niebieskim" 

Wyprawa  myśliwska  do  Sudanu. 

Wydanie  ilustrowane  ozdobne- 

Cena  rb.  6. 

Do  nabycia  we  wszystkich  kEięgamiach. 

Skład  głńwny:  Księgarnia  E.  Wendego  i  S-kl. 


Hygjena  Kobiety 


napisał  Dr.  Wład.  Kojnacki. 

w  kartanlB  rb.  I  kop-  20. 


Cena  rb. 

Trerf&*  1.  Uwagi  wstępne,  II.  Wychowanie, 
malieństwo.  III.  Piękność-  IV.  Ubranie.  V.  Od- 
iTwianie.  VI.  Mieszkanie,  sen.  VII.  Hygjena 
HKÓry  iciala,  włosy,  zęby,  oczy,  uszy,  ruch  ciała. 
VIII.  Hygiena  rtgulamoBCi, ciąży,  porodui  połogu. 


rararararamcorararasoKKora 


!!Na  Gwiazdlcę!! 


Rapso&y  Napoleońskie 

Zbiór  fragmentów  hiatorycinycb 

Napisał  Wactaw  Gąsiorowski. 

Wydanie  ozdobnn  4-to. 
Cena  rb.  I,  w  kartoale  rb.  I  kap.  20- 
TREŚĆ:  .ledna  noc  historyi  (1813).— Tak  umie- 
rali (ia08).— Berko  Josielowicz  (1809).  —  Tray 
pokolenia(1807).-PodmuramiSarago«»y(l808). 
-Somo-Sierra  (1808),— Na  Elbie  (I814)-D«ie 
szarże  (1809). 


ARCHITEKT,  Rol(  III. 


Miesięcznik  poświęcony   Aroliitekturze.  Budownic- 
twu i  Przemyślowi  artystyoinemu  '   ' 

<gHe,«,4,<g>4,  Skład  główny  w  Księgarni  E.  WENDE  i  S-ka.  ««>«<s>«« 

Szanowni  Abonenci,  którzy  nieotrzymali  dotąd  wszystkich  wydanych  11  numerów  raczą  załądać 
^=    braki  z  wyiej  podanej  księgarni.  .,,- = 
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